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LISTA W SPÓŁPRACOWNIKÓW
którzy dotychczas przyjęli udział w  tem dziele-

Adam ow icz A dam  Dr. 
A/exandrow icz Jerzy .  
A n c zyc  W ła d y s ła w  Ludw ik. 
B a liń sk i M icha ł.
B aran iecki A d ry ja n .  
B aranow ski J a n  
B arącz  S adok , K sią d z . 
B artoszew icz Adam . 
B artoszew icz J u l ja n .
B ełza  Jó ze f.
B en tkow ski W ła d y s ła w . 
Berdau F elix  
B erkiew icz Leopold  
B eyer Karol.
B iern a ck i Cezary.
B liz iń s k i J ó ze f.  
B łeszc zyń sk i Ju lja n . 
B u d z iń sk i S ta n is ła w . 
B u jn ic k i  K azim ierz. 
Chodyński A dam  
Chodźko Jgnący, -f 
Cichocki Teofil.
Cohn A. F .
C ybulski W ojciech Dr fiło z . 
Czerm iński F lory jan .
D aw id  W incen ty . 
Dembowski Teodor. 
D om ański L udw ik . 
D udrcioicz W ła d y s ła w ■ 
D u tk iew icz  W a len ty . 
Estreicher K aro l.
F elińska  Kto a. \
F isz  Zenon.
P la ta n  H enryk.
F unkenste in  A ntoni 
G awurecki Z yg m u n t. 
Gebuuer Ja n .
G lisczyńsk i A dam  Dr. 
Góhling K a ro l Ferd. Dr, 
G oldman Leon 
G ra jnert Jó ze f.
G rąbczew ski Adam . 
Gregorowicz J a n  K an ty . 
H ertz.
H iler Józe f.
Hoyer A . Dr.
H ubert Leopold 
H uceańsk i W .
Jahołkowski Grzegorz f  
Jarochowski Kazimierz. 
Jasiński Jan.
Jenike Ludw ik  
Jocher Adom . j  
Jurk iew icz  Karol. 
K nczko icsk i Karol Dr. 
K aczkow sk i Z y g m u n t.
K  altu  ka K a : im  ie rz . 
K aszetoski K azim ierz. 
K irk o r  A d  urn

Kolberg Oskar.
K ondra tow icz  L u d w ik ,  f  
Konopacki S zym on . 
K orzeniow ski Józe f.  *j* 
K orzeniowski H ipo lit Dr. 
K ow alew ski J ó ze f,
K ra je w sk i R a fa ł .
K ra szew sk i J ó z e f  Ignacy . 
K ra szew sk i K ajetan .
K rem  er Jó ze f.
K ru p iń s k i F. ksiądz.
K u czyń sk i S te fa n  Dr. 
K u d a siew icz  A dolf.
K u lesza  J a n  Dr.
Langów  ski M arcelli I)r.
Lelewel Joachim ,  t 
Lester Alexander.
Lew est/nn Fr. H enryk.
Lieder J a n  
L ilpop  Karol.
L ip n ic k i A , K siądz.
Ł abęcki H ieronim . *{*
Lepko w sk i Jó ze f.
M a rh czyń sk i K .
M aciejow ski Franciszek.
M ajer J ó z e f  Dr.
M alinow ski Frań. X a w ., K siądz  
M a ły  J.
M  ar ci// ko w sk i Au toni. 
M ączyńslci J ó z e f  
M ieczn ik  o w sk i Alexander. 
M ieczy ń sk i Adam .
M ie rzyń sk i 
M iku lsk i F.
M oraw ski Szczęsny.
M o rzy  f k i A n ton i.
Mossbach A u g u s t.
Naake N akęski A dolf.
JSeafe/dt D unijel.
Neugebuuer L udw ik  Dr. 
N ow akow ski Edw ard.
No w a ko w sic i  Fe rdy/ian d 
Otto Leopold, Pastor.
F ankie to icz  Jurt.
P a p lo  ński Jan .
P aprocki E m eryk.
P a rre ti Antoni.
P aw łow ski Aleksander.
Perko wsk i P io tr .
Per w o lf J ó z e f  . ,
P ęcżarski Nikodem. 
P ie tru s iń sk i Ludw ik. 
P isu lew ski S zym o n ,  f  
P i w ar ski J a n  F elix .  t 
Plebański J ■ K . Dr.
Pohlens E dw ard, j  
P o łu ju ń sk i Alexander  
P o ra jsk i Sew eryn.

P racki J ó ze f.
F ra im o w sk i Adam .
Prokopowicz W in cen ty  
P rzya łgow ski W . K siąd*  
Przyborows/ci J ó z e f  
P rzy s ta ń sk i A lexunder Dr. 
P rzy s ta ń sk i S ta n is ła w .
P u  che wic z A lfons.
R akow ski X a w ery  Dr 
Bogalew icz Antoni.
R ogalsk i Leon 
R o g iń sk i K azim ierz  
Ra/sen M a  ty  as.
R o thw nnd .
R ze w u sk i P aw eł, Ksiądz. 
S a w in ie  z Jan .
S e ifm u n  P io tr. v
Serw a tow ski W u le r ja n , K sią d z■ 
Skim borow icz Hipolit- 
Skłodow ski W ła d ys ła w .
Skobel F ryderyk  Dr.
S kup ie  wsk i  J u lja n . 
S b tw ianow ski J a n  Chryzostom. 
Sm okow ski W incen ty-  
Sohieszczański Frań- M a xy m il. 
Sokołowski. Leon Dr.
S ta d n ic k i A.
Stru-uch F.
S ty p  u i ko w ski T .
Suchecki Henryk.
S y rs k i S zym o n  
S za n ia w sk i J ó ze f  
S zn ka lsk i W ik tor Dr.
Szt.n l c IK acia W, K siądz.
S z y c  Joachim .
S zym a n o w sk i M icha ł 
S zym a ń sk i X a  w er y ,
S zyszk o  Bohusz M ichał. 
T aczanow ski łł la d y  s ła w .
T rze  trzew i ński ff' ojciech. 
U rbański W ojciech  Dr. 
li 'n ieck i A nton i .
W edem an Teodor.
W ę h jk  Frań cis zek 
W idm  a n Ka roi.
W iszn iew sk i M icha ł 
W iszn iew sk i Adam .
W ó jc ic k i K azi/n . W ła d ysła w , 
W o liń sk i A d o lf.
W o lsk i L udw ik .
W ro tnow ski Antoni. 
W rześn iow ski W in c e n ty . t 
W rześn iow ski A ugust. 
W y d r zy ń sk i Klemens. 
W y s zy ń sk i  J ó z e f , Ksiądz. 
'Zieliński Gustaw- 
'Z ieliński W ik to ryn . 
ło ch o w sk i F*Jix.
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K
K r a s i ń s k i  (Henryk;, współczesny autor piszący o rzeczach polskich po 

francuzku i angielsku urodzi! się w Laskowiczach w Mińskiem, byl kapitanem 
kawaleryi b. wojsk polskich, później osiadł we Franoyi i wydał z druku: i )  Le
c.rle.brc 1 ilotd G rand Duc de U llm a n ie  precede de notions nur la Samogitie 
(Paryż, 1834, drugie wydanie tamże i tegoż roku); 2 )  La Bataille de K irch- 
holm nu 1'amour d’une A nglaise liom an liistorigue (tam ie, 1836 r., 2 tomy 
w 8-ce); 3 )  Tlić (Jossacks o f  the Ukrainę containiny a bijnyraphical notice 
o f  M azeppa, Sara , /.elesniak, Gonta etc. (Londyn, 1838 r., w 8 -ce ,  346 stron.); 
4 )  Gonia au historical drama, (tamże, 1848 r., w 8-ce): 5 )  Coup d^oeil sur  
Pćtat actuel de 1'Eunipe (Londyn, 1854  r.,): 6) 1/aly, Yenetia and  H angary  
Rome, Sicitia etc. irilh  anccdotts (Londyn, 1861 r .).  t \  M. S .

S r a s i ń s k i  (Adam Stanisław), współczesny, biskup wileński, kaznodzieja, 
poeta i filolog znakomity, urodził się w r. 1810 we wsi Welnicze w gubernii 
Wołyńskiej. Pierwotnie byt pijarem w zgromadzeniu wileńskiem, gdzie w y
dał wtedy pierwszą swoją pracę autorską pod tyt.- 1) Silu/ca rym otw órcza  
Horacego, s  łacińskiego (Wilno, 1835 r., w 8 -ce ) .  Potem sekularyzowapy na 
świeckiego księdza był professnrem w akademii duchownej rzymsko-katolickiej 
w Petersburgu^azkąd wezwany przez biskupa Kłągiewicza na kaznodzieję ka
tedralnego za powyotein do Wilna napisał i drukował; 2 )  G ram m ahjkę polską 
dla dzieci krotno zebraną  (Wilno, 1837 r., u : 8 -ce  ): k^óra się doczekała 8 w y
dań: następnie byl proboszczem gedrojckim, kanonikiem kałedrainym wileńskim, 
asessorom rzymsko-katolickiego kolłegijum w Petersburgu, a od roku 1858 zo
stał biskupem wileńskim. Oprócz wyżej przytonzonych dzieł ks. Krasiński w y
dał z druku; 3) yoirnroczn ik  literacki na r. 1838 i takiż na r. 1843 (Pe te rs 
burg, w 8-ce),  w którjch większa część poezyj tamże znajdujących sće -są pió
ra samego wydawcy, oraz wyjątki z obszernego jego poematu dotąd w całości 
nioogłoszonego pod tytułem: )Volyń poemat opism nj, 4) W ypraw a  Igora 
na Połoirrów  (Petersburg, 1856 roku. w 8 -ce ) ,  najgruntowniejszy i najdo
kładniejszy ze wszystkich j/rzek łady w tego starożytnego słowiańskiego za 
bytku; 5) List pasterski -z. powodu installacyi na biskupstw o tci/eńskie (W ił-  

\ no,. 1859 r„); 6) lk a w o  kanoniczne  (tamże, 1861 r., w  8-ce).  Oprócz tego
\ przejrzał, poprawił i uzupełnił tłumaczenie H isłoryi pow szechnej kościoła A lzn~
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9 Eraslńskl -  Krasiay

ga  wydania Wolffa vr Petersburgu, 1856 r., oraz umieszczał wielo artykułów 
w  czasopismach polskich w Tygodniku Petersburyskim , w  P iśm ie zbiorowym  
Ohryski i innych. p . yw.

Krasiński (.Ksawery) prawnik, wydal z  druku prawa karzące wojskowe, 
wypisane z  księgi [traw pod ty(.: Le Guide des ju y e s  raili tai: es p. Ksawerego  
K rasińskiego pizr/o-ione z  dołączeniem w zorów  skarg, inbińzyr.yj, notowań  
i  w yroków  (W7ars/.awa, 1824 r., w 8-ce). Obok (ekst francuski. p . M. S.

K r a s k a  (Gorarias Lin.), rodzaj ptaków wróblowatych, mieszczony w naj
nowszych układach w  podrzędzie zrosłopaleowych tsyndactyli, mający za ce 
chy: Dziób mierny, słabo ścieśniony, w  końcu nieco zgięty; kąt paszczowy fę- 
giemi szczeciami otoczony; nogi krótkie: skrzydła długie i szerokie, z  lotką 
2 - g ą  najdłuższą; ogon mierny ze skrajnemi sterowi a mi w końcu zwężonemi 
i niekiedy przedłużonemu Tu należy kilka gatunków mieszkających na starym 
lądzie; są to ptaki ozdobnie ubarwione, w ogóle błękitne, mniej-więcej w zielo
no seledynowy kolor wpadające; wszystkie jednakowej prawie wielkości, to 
jest, niewiele różniące się pod tym względem od gatunku europejskiego. Żyją 
tpo lasach parami; żywią się żukami i inneini dużemi owadami, które chwytają 
na ziemi upatrzywszy poprzednio z drzewa lub w przelocie: po ziemi nie cho
dzą, lecz tylko na chwilę siadają. Lot ich jest powolny z widocznem macha
niem skrzydłami. Są bardzo ostrożne i krzykliwe. Lnieżdżą się w obszer
nych dziuplach, gdzie bez żadnego posłania niosą 4 — 7 jaj czysto białych krót
kich, pękatych. Młode są mniej świetne od rodziców; po pierwszej zmianie 
pierza niczem się już od nich nie różnią Jedyny europejski gatunek C. g a r-  
rula  Lin., u n; s przez lato pospolity, jest jednym z  najpiękniejszych ptaków 
krajowych.
Kraska. (Jan) ,  herbu Belina, z zakonu dominikanów wyniesiony na godność 

biskupa chełmskiego, zmarły w  r. 1482, odznaczał się zarówno gorliwie peł
nieniem svi yeh obowiązków, ja s  dobrym zarządem dyjecezyi sobie powierzo
nej. Z a  jego staraniem król Kazimierz Jagiellończyk, kościół farny chełmski 
podżwignął i dobra Sawin do biskupstwa włóczył, jak i miasteczko Skierbie
szów, gdzie biskup Kraska wybudował kościół z klasztorem, pod tyf. Ś. Domi
nika, założyciela zakonu kaznodziejskiego. Słynął zarówno z rozumu, nauki, 
jak i pobożności. Kodowe jego nazwisko było Tanino wsk i, dla wielkiej otyło
ści ciała przezwano go Kraską.

Kraskówka (Colatis Cuv.). Rodzaj ptaków wyłączony przez Cuviera 
z  rodzaju krasek dla różnicy w dziobie, znacznio krótszym, grubym, przy na
sadzie spłaszczonym i rozszerzonym. Zresztą budowa, wielkość i koloryt do 
krasek zbliżone'. T rzy dobrze rozróżnione gatunki mieszkają pod strefą gorą
cą starego lądu.

Krasław, mias'0  prywatne nad Dżwiną w dawnych Inflantach, dziś w  g u -  
bernii Witebskiej, w  powiecie Dynahurgskim. Miejsce to prawie nieznane 
dawniej, stało się dopiero w  połowie XVIII wieku głośnem i znakomitsze*. 
Dobra Kraslawskie w  XVI wieku zwały  się Kraslawką, a zakręt Dżwiny pod 
samą osadą Krasnołuka z białoruska, to jest, piękną zatoką, gdyż Krasław po
łożony jest na pograniczu Białorusi. Wilhelm Furstcnherg, mistrz zakonu in
flanckiego nadał w  1558 r. tę Krasławkę Engelhrichtowi Plumperowi, po któ
rym dość często zmieniała właścicieli. Je rzy  Wołfl', jezuita, fundował tu w  r. 
ifibO missyją swego zakonu, której oddano kościół farny. Krasławka była li
chą osadą kiedy ją  nabył w»r. 1729 Ludwik p laier od Zamojskich, ale wnuk j e 
go Konstauly Ludwik Plater, wojewoda rościsławski, potóm kasztelan trocki
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powziął myśl wzniesienia na miejsca (ej osady porządnego miasta Zaczął naj
przód w i. 1752 od wymurowania obszernego ratusza z kramami, wystawił 
wiele domów murowanych i drewnianych na pomieszczenie rzemieślników, 
sprowadzanych z Niemiec i z Warszawy. Jakoż wyrabiano tu kobierce, a k s a 
mity, adamaszki, perkhle, snkna, karty polskie, złoto malarskie, broń różną, 
powozy, wyroby złotnicze i jubilerskie. W szystko to sprzedawano najprzód 
na czterech miejscowych jarmarkach, a później nawet wywożono tutejszo w y
roby do innych prowincyj i do Rossyi. Tenże sam Plater pragnąc być w calem 
znaczeniu założycielem miasta, postanowi! utworzyć katedrę biskupią dla In-  
tinnt polskich. Tym końcem z ’oną swą Augustą z Ogińskich, wzniósł od ro 
ku 1756 do 1775 wspaniały kościół murowany w stylu włoskim, podług planu 
budowniczego Wenecyjanina Piracea i kamienicę dla seminaryjum dyjecezyjal- 
nego. Kundaeyja ta, do której się przyłożyli Antoni Ostrowski, inllantski i Hil- 
zen, smoleński biskupi, zatwierdzoną została ustawą sejmową 1768 r. Pierw
szy oparrzył wszelkiemi potrzebami wnętrze kościoła, a Ililzen nadał dobra pod 
warunkiem, żeby w  seminaryjum i klerycy dyjecezyi smoleńskiej nauki odby
wać mogli. Jakoż sprowadzeni z Warszawy missyjonarze otworzyli w r. 1755 
seminaryjum. Stolica apostolska, chcąc się przyczynić do uposażenia tej in- 
stytucyi, naznaczyła rocznie po 180 dukatów na utizymanie 5 alumnów z dy
jecezyi smoleńskiej, a w ich niedostatku z Inflant polskich i Kntlandyi. Po
wodem do lego uposażenia Dyl sposób uważania Inflant. w Rzymie, jakoby były 
in parlibu* infidclium  i dlatego rektor seminaryjum obowiązany był corocznie 
zdawać sprawę propagandzie rzymskiej ze swoich rządów. Pomimo takich 
uposażeń nie ustaliła się jednak rezydcncyja biskupia dla odpadnicnia w r. 1772 
tej prowincyi od Polski. Wymurował także Plater dwupiętrowy budynek 
w którym do 20,000 tomów różnych dzieł umieści! 1 wystawi! porządną syna
gogę, Uchwała sejmu 1764, r. zatwierdziła fundacyję tej synagogi dla kahału 
Krasławia inllanfskiego. Tego wszystkiego dokonawszy, wymurował Plater 
okazały pałac- na panującej górze nad Dżwiną. Wdowa po nim wzniosła przy 
kościele okazały grób dla relikwij ś. Donata sprowadzonych w r. 1776 z Rzy
mu. Pamięć jej uwiecznioną została dla mieszkańców fundacyją w  r. 1789 
szpitala pod dozorem sióstr miłosierdzia, który istniał do 1843 r. W r. 1810, 
z powodu rozpoczętych robót około twierdzy dyneburgskiej, sądownictwo po
wiatowo i szkoły jezuickie przeniesione tu zostały. Gdy zaś jezuici szkoły swe 
umieścili w r. 1822 w majętności Uzwaldzie do nich należącej, dziedzic K ra-  
slawia wyjednał u rządu otwarcie powiatowej szkoły, pod przewodnictwem 
missyjonarzy, która ostatecznie zamieniona została na cywilną i umieszczona 
w domu dawnej biblijoteki Ze wzrostem Dyneburga znaczenie Rrastawia 
upadać zaczęło, fabryki i handel zniknęły prawic; seminaryjum zaś w 1842 r. 
przeniesiono do Mohj lewa. Krastaw ma teraz 4 ,000 mieszkańców i 460  do
mów, z których 30 murowanych. Jest tu zakład wód mineralnych. Isti eje 
i w należ) tym stanie utrzymuje się wspaniały kościół tutejszy katolicki, od ro
ku 1842 parafijalny świecki, którego dokładny opis drukowany jest w  Pamipt. 
rei. mor. na r. 1858, tom II, str. 481. F. M. S

J r a s a a ,  wieś w  powiecie Opoczyńskim. Książę podkomorzy Poniatowski, 
brat króla Stanisława Augusta, wystawił ta jeszcze piec wielki. Zakład ten 
tern się odznaczał, iż tu w  r. 1808 ustawioną została pierwsza w kraju machi - 
na parowa w  Glejwioach zbudowana, pojedynczo działająca, do poruszania 
miechów sprowadzona. Piec powyższy uległszy zniszczenia, w 1803 r. przez  
dzierżawiącego fabryki Bwaasa został nieco w /restaurowany; dodał on nowi

i*
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iniecny skrzynkowe żela mc i nowe kolo wo<lne 20 gła > średnicy, bnruzo pię
knej roboty. W  roku 1839 piec ten spłonął, lecz znowu do stanu w  jakim był 
przed zgorzeniem przez Ew ansa doprowadzony, wydawał 15,000 centnarów 
surowizny rocznie. W  r. 1840 dziedzic wystawił drugi piec ze wspuiną gi— 
chtą, ibslugiwane machiną o sile 18 koni, o Wysokiem ciśnieniu. Surowizna 
używa się głównie na odlewy, a co zbędzie, przerabiane jest n*. miejscowej 
fryszerce i pudlingu. Fabryki te zostawały ostatnio w dzierżawie Bearth’a^ 
który zmarł w 1860 r. „4, Wiel.

KraSQC, miasteczko prywatne nad Kraśnianką w gubernii Podolskiej, w po
wiecie Jampolskim. W  czasie wojny za Chmielnickiego, miasto to należące 
do Zamojskich, zajęte zostało przez Kozaków. Uderzył na nich niespodzianie 
nocną poią w  r. 1651 Marcin Kalinowski, hetman polny koronny: ocuceni ze 
snu, dzielny stawili opór, a wypłoszywszy Polaków' z miasta, zawarli się 
w  przygródku gdzie trzydniowy wytrzymali szturm, w końcu jednak, gdy wódz 
ich Neczaj umarł z ran odniesionych, po zdobyciu tak zwanego zamku, w szy 
stkich w pień wycięto. Późniejsi dziedzice Lubomirsey utrzymywali w  K ra-  
snem nadworną milicyją z kilkudziesięciu ludzi złożoną, lecz mimo tego napa
dane było Krasne przez hajdamaków. Częstokroć garstka tych śmiałków w y
brawszy okup w pieniądzach, wracała swobodnie z wielkiemi łupami. Kiedy 
Mikołaj Piaskowski, podkomorzy Krzemieniecki, stał się wliujfeicielem tej maję
tności w raz z  9 wsiami, znajdowało się w r. 1775 w mieście 265, a na przed
mieściu 133 domy. Wracając król Stanisław' Augpst z Kaniowa w r. 1787 
nocował w Krasnem, wspaniale przez Piaskowskiego, staroslę taraszczańskiego 
podejmowany. Miasteczko to posiadało mały katolicki kościoick drewniany, 
zbyt szczupły aby mógł odpowiedzieć potrzebom dość licznej parafii. Funda
menta do nowego murowanego kościoła założył jeszoy.e w r. 1831 prohoszcz 
miejscowy ks. Ignacy Krzeezkowski, ale dia braku wszelkich funduszów i po
mocy, budowa posiępowala nader wolno i dopiero w r. 1863 ukończoną zosta
ła. Jest to św iątynia dość obszerna, o trzech nawach, z wieżą na froncie,

F. M. S.
KrSSlie, wieś prywatna w  guhernii Płockiej, powiecie Przasnyskim. Od

wieczne gniazdo rodziny Krasińskich, heihu Ślepowron, w których ręku dotąd 
pozostaje. Ma kościół nie tyle pod względem starożylnoiśf i budowy, jak pod 
względem jej oryginalności, oraz dobrego utrzymania znajdujących się tamże 
nagrobKÓw i sreber kościelnych, znakomity. Wymurował go u' r. 1575 Fran
ciszek Krasiński, biskup krakowski, w miejscu dawniejszego drewnianego, je 
szcze w XIII wieku przez niejakiego Warcisława do Krasne założonego. Koz- 
szerzył go Jan Kazimierz Krasiński, podskarbi wielki koronny, przez przyiau- 
rowanie dzisiejszego presbiteryjum, pod którem grób jego się znajduje, a-pó
źniej Błażej Krasiński całkiem go, mianowicie wewnątrz, przeistoczył, ołtarze 
dawne usunął, dając w ich miejsce niezłym pędzlem wykonane freski, po naj
większej części siaty je męki Pańskiej wyobrażające. Malował te freski nie- 
aki. Sebaslyjan Eekstein, jak o (óni przekonyv a znajdujący ,się w jcdnein miej

scu napis w słowach: Sebastian Eckslein adornaiiti /licttn is, antto 1747. Czy 
na lakiem przerobieniu zyskał wspomniany kościół, trudno zapewnić. Wszakże 
powierzchowność jego, wyjąwszy wieżę z pierwszej fundacyi pochodzącą, nie 
ma nic osobliwego a i wewnątrz malowania na murze, choćby najlepszym pę
dzlem wykonane, nigdy rzezhowanych ołtarzy nie zastąpią. Jeżeli jednak 
w  późniejszych przerabianiacn kościoła w  Krasnem zhywmło na dobrym smaku, 
któryby >m przewodniczył, to przynajmniej nie zbywmło na hojności, skutkiem
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czego świątynio (o wygląda chędogo o nawet okazale i należy do celniejszych 
budowli w  kraju, a dla familii Krasińskich jest ona prawdziwym panteonem ro
dzinnym, gdzie nietylko zwłoki wielu osób z tej familii spoczywają, ale gdzi* 
jeszcze liczne po ścianach napisy przypominają żywoty celniejszych z niej po
chodzących mężów. Kościół w  Krasnem obrócony jest jak zwykle ołtarzem 
wielkim ku wschodowi, ma 90 łokci długości, 24 szerokości, na czele wieżę 
blisko na 60 łok< i wysoką, klinowatym dachem pokrytą a na szczytach rnatemi 
wieżyczkami i płaskosłupami przyozdobioną. Lubo i do tej wieży doszły prze
rabiania późniejsze, zmieniając kształty framug oknowych, a całemu pomnikowi 
przez otynkowanie zewnętrzne, nowszą nadając powierzchowność, przecież 
styl pierwotny przebija się przez te wszystkie dodatki i pozwala odgadnąć, ja 
kiem to dzioło w pierwiastkowym swym planie być mogło. Presbiteryjum przez 
Jana Kazimierza Krasińskiego przybudowane, wyższe jest i szersze od nawy, 
przez co kościół ton mniej zgrabną i nie zwykłą w tej stronie ma formę. Na 
niem unosi się blachą miedzianą obita sygnalurkowa wieżyczka, a przy niem 
w tyle znajduje sic zakrystyja, nad nią zaś skarbiec do którego prowadzą scho
dy w osobnein przybudowaniu umieszczone. Pod całym kościołem rozciągają 
śię familijne, rodziny Krasińskich, groby, od których grób Jana Kazimierzn 
Krasińskiego, pod presbiteryjum znajdujący się, kratą jest oddzielony. W e 
wnątrz kościół w Krasnem ma nawę potrójną, jest widny, marmurową posadzką 
wyłożony, wszystkie ołtarze ma malowane na murze, oprócz ołtarza Matki 
Boskiej Różańcowej i Przemienienia Pańskiego, w  których obrazy są olejne, 
■nelalowemi sukienkami przyozdobione i zamieszczone w pięknie rzeźbionych 
ramach. Tabernaculnm w wielkim ołtarzu z drzewa rzeźbą wykonane i zło
cone, wspaniałe jest i piękną odznacza się robotą, lubo mniej szczęśliwym po
mysłem. Nagrobki są liczne i mn,ej więcej wspaniałe. Celują zaś między 
nimi nagrobki Jana Krasińskiego, stolnika ciechanowskiego i żony jego Kata
rzyny z Mrokowskich, przez Jana Krasińskiego, archidyjakona krakowskiego, 
wnuka tychże, z marmuru czerwonego wystawiony. W yobraża w  osobnych 
niszach popiersia męża i niewiasty w  ubraniu starożytnóm. Z powodu popęka
nia płytu marmurowego, napis znacznie jest uszkodzony, ostatnie zaś w niem 
w iers/.e są nawet zupełnie zatarte. Drugi nagrobek Jędrzeja Krasi -skiego, 
syna powyższogo Jana i żony jego Katarzyny z Czernic, przez tegoż samego 
księdza Jana Krasińskiego, rodzicom jeszcze za życia ich w r. 1581 czę
ścią z kamienia pińczowskiego, częścią z  szarego marmuru wzhies'ony, ma 
kształt ołtarza, podzielony jest na dwie części a przedstawia w  połowie górnej 
rycerza w zbroi na poduszce spoczywającego, z napisem u góry na marmuro
wej tablicy wyrytym, których treść, jako i następnych, zebrał i wydrukował 
Hipolit Gawarecki w drugim tomiku swego 1 ‘amiefnika historycznego p ioc-  
kieyo. Dolna połowa tego pomnika przedstawia leżącą niewiastę w  staro
świeckim stroju, nad nią zaś podobnież na marmurowej tablicy znajduje sic 
obszerny napił!, na wierzchu zaś samym unosi się w ozdobnej tarczy herb 
Slepowron. W  presbiteryjum po stronie epistoły, nagrobek Jana Kazimierza 
Krasińskiego, podskarbiego wielkiego koronnego, z marmuru wystawiony, 
wyobraża, pod ozdobną płaskosłupami z boków otoczoną arkadą, ryce
rza w zbroi na poduszce Jeżącego, lewą ręką podpierającego głowę. 
Nad rycerzem krucyfiks. Marmur w  części architektonicznej nagrobku czarny, 
kapitele i ozdoby płaskosłupów białe, podesłały i fryzy cieliste. Środek po
mnika z marmuru brunatnego. Napisy znajdują się u góry i u dołu. Sam na
grobek, lubo nieco za ciężki, w pojedynczych przecież częściach jespproporey-
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jonalny, ale figura rycerza, nielylko niezgrabnie jest wykuta, ale w przygoto
waną dla niego nieco za szczupłą arkadę prawic wgnieciona. Heim w nogach 
rycerza zeusuty, reszta w dobrym stanie. Jak się z napisu można domniemy
wać. ten pomnik, wzniesiony został Janowi Kazimierzowi Krasińskiemu je sz 
cze za jego życia. Czwarty, naprzeciw powyższego pomnika, stoi nagrobek 
dwóch żon tegoż Krasińskiego podług jednego rysunku i wymiarów zbudowa
ny. (Środkowa tylko arkada jego dzieli się na dwie części, a z tych w każdoj 
spoczywa leżąca postać niewieścia w starożytnćin ubraniu, z brunatnego mar
muru dłutem wyrobiona. Pod górna i dolną znajdują się obszerne łacińskie 
napisy. Ubiór leżących niewiast dosyć gfobliwy, dłuto choć niezbyt wykwin
tne i zarysy twarde, rysunek jednak w pojedynczych częściach dokładny. 
Piąty nagrouek Teressy z Ohodkiewiczów Krasińskiej, referendarzowej koron
nej, zmarłej w r. 16 '  2 i Jadwigi Teressy z Jabłonowskich Krasińskiej, woje
wodziny płockiej,, zmarłej w r. 16tł2, przedstawia na lie czarnego marmuru 
dwie niewieście postaeie w płaskorzeźbie z blachy miedzianej wykute i pozło
cone. Na tarczach które się przy nogach każdej z nich znajdują, umieszczone 
są napisy. W  ogóle jest to nagrobek kosztowny, ale w układzie swym nie
zręcznie namyślany i dla tego więcej dziwacznością swoją razi jak bogactwem 
przyozdabia świątynię. Szósty nagrobek Maryi z Czarnkowskich Krasińskiej, 
w stylu frnncuzkim częścią z marmuru częścią ze złoconego brązu wykonany, 
odznacza się bardzo pięknym pomysłem i dokładnością roboty, lak dalece,że za  
wzór tego stylu pomnikom posłużyć może. Napis na nim obszerny opowiada 
ród i cnoty zmarłej. Ostatnim z pomników tutejszych jest nagrobek Adama 
Krasińskiego biskupa kamienieckiego, zmarłego w r. 1800 już nowoczesny, ale 
niemniej przeto wspomnienia godny. Jest to posąg w naturalnej w iclkości 
z marmuru kararyjsKiego, postawiony w r. 1843 kosztem generała Wincentego 
Krasińskiego. Heszta pomników' znajdujących się w (ej świątyni, są po naj
większej części tablicami wspomnieniowymi, a raczej panegirykami licznych 
członków rodziny Krasińskich. Jedne z nich mają kształt okrągły, inne podłu
żny, wszystkie zaś w różnych stronach ścian kościelnych wpuszczone i godła- 
do życia nieboszczyków odnoszącemi się, a na murze a/f'incio nanialowanemi 
przyozdobione. Fundatorem tych tahlie jest Jan Kazimiorz Krasiński, przyo
zdobicie! tutejszego kościoła, malowane zaś ozdoby za Błażeja Krasińskiego, 
przybyły. Odpisy ich wydrukowane są w wyżej przytoczonein dziełku (ława- 
reckiego. Wiełki ołtarz cały dość kosztownie na murze malowany, przedsta
wia w głównym obrazie upadek Chrystusa pod krzyżem. Figury tego obrazu, 
których jest kilkanaście, prawie w naturalnych wymiarach, odznaczają się śmia
łością rysuuku, a czejć architektoniczna ołtarza dohrą znajomością zasad per
spektywy malarskiej. Szkoda że (o dzieło (ak od kurzu czy też od w ilgoci 
spłowiało że zaledwie pojedyncze rysy rozróżnić w niem można. Inne malo
widła w  kościele, oprócz obrazów w  obocznych ołtarzach, wyobrażają 10 slacyj 
męki Chrysiusowej, wszystkie zaś są pędzla Hcksteina wykonane w r. 1747 , 
jak o tem napis przekonywa. Skarbiec tutejszy do najzamożniejszych liczo
nym być inoie: zaopatrywali go bogatemi w sztukę i metal liczni prałaci ro
dziny Krasińskich i liczni z niej pochodzący dygnitarze, a nawet obcy zupełnie 
panowie. Z  tych znaczniejsze pod względem sztuki: kielich srebrny sprawio
ny przez Stanisława Krasińskiego archidyjakona krakowskiego w roku 1578,. 
krzyż srebrny pozłacany, około 2 łokcie wysoki z rełikwijami drzewa Krzyża 
świętego roboty XVI wieku Relikwijarz srebrny kamieniami ozdobiony, na
byty w Anglii przez jednego z Krasińskich bardzo pięknej roboty. Takiż r e -
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likwijnrz pochodzący z d»ra biskupa Drzewieckiego z pierwszych lat XVI 
wieku. Wspaniały kielich w stylu odrodzenia dar Korczakowskiego podwo- 
jcwodziego łomżyńskiego z r. 1688 i t. d. W  zakrystyi widzieć jeszcze mo
żna wiele portretów różnych członków rodziny Krasińskich, jako fo: Jana Bo
nawentury wojewody płockiego; Ludwika kasztelana płockiego synr Stanisława 
wojewody: Jana Kasztelana Wiślickiego; Stanisława kasztelana płockiego zm. 
1717 r.; Jakuba kasztelana ciechanowskiego: Władysława kasztelana płockie
go; Pawła zakonnika kanoników regularnych w Czerwińsku. '7 niewiast E u -  
stachii z Potockich pierwszej żony Kazimierza, chorążego wielkiego koronne
go i lloży z Ogińskich kasztelanowej płockiej, zmarłej 1724 r., oraz kilka in
nych bez podpisów. Przy  kościele paralijalnym w Krasiłem, początkowo 
świeckie duchowieństwo odbywało służbę Bożą. Dopiero Jan Bonawentura 
Krasiński, zażądał oddania probostwa tutejszego kanonikom regularnym czer
wińskim. Jakoż zaraz po śmierci księdza Marcina Łączyńskiego, ostatniego 
świeckiego proboszcza, Bonawentura Madnliński biskup płocki, dogadzając 
życzeniom koliutora, wprowadził w r. 1681 tych księży i od tego czasu aż do 
sŵ ej snppressyi posiadali oni probostwo w Krasnem, utrzymując tu pioboszcza 
i 5 zakonników. Po snppressyi naw et wspomnioiiego /gromadzenia, jeszcze 
na proboszczów tutejszych cxkanoników regularnych obierano. l \  ;>l. S.

K r a ś f l i c z y u s k ie  j e z i o r o ,  położone w króle- iwie Polskiem, gubernii Lu
belskiej, powiecie Krasnostawskim, gminie i w'si Kraśniczyn, zajmuje przeszło 
10 mnrgówr powierzchni.

K r a ś n ik ,  miasto prywatne w' gnhernii Lubelskiej w powiecie Zamojskim, na 
wzgórzu w kolo otoczone górami i lasami nad rzeką Strażą przy trakcie bitym 
ii- go rzędu z Kraśnika do Hachowa o 6 mil od Lublina odlegle. Osada bardzo 
starożytna nieznanego początku, podanie tylko miejscowe przyznaje założenie 
jego razem z nazwiskiem rodzinie, która sję z Kraśnika pisała. Podług her
barzy Paprockiego i Niesieckicgo i śladów po kronikach, Kraśnik, już za W ła
dysława 11 książęcia krakowskiego syna Krzywoustego w połowie XII wieku 
był miastem i zamek obronny posiadał. Trzymał wówczas, te dobra Krystyn 
z Kraśnika herbu Korczak domniemany przodek Gorajskieh. Potomek jego 
także Krystyn z Kraśnika w r. 1341 za Bolesława Wstydliwego, kiedy od
dział Tatarów okropnie wówczas Polskę pustoszył, stanął pod Kraśnikiem, 
wyszedł z miasta i nictylko i tych co się doń schronili dzielnie bronił, ale je sz 
cze tak mężnie z najezdnikami się spotkał, że zbici na głowę, straciwszy do- 
wódzcę, uchodzić ztamtąd musieli. Podania miejscowe dodają, że Krystynowi 
dziedzicowi Kraśnika, stolnikowi koronnemu, za owo pogromienie Tatarów, 
Władysław Łokietek przywilejem w Sandomierzu w roku 1290 wydanym, po
zwolił cło od wszelkich townmw i produktów wybierać. Następni właściciele te
go miasła Andrzej Rabsztyński, kanonik krakowski wraz z matką swoją Bar
barą z Konińskiej Woli za upoważnieniem Zygmunta 1. w Trokach w r. 1508 
wydanem, clo pomiecionemu klasztorowi kanoników regularnych ustąpili. Z da
je się atoli, że podania te o Krystynie dziedzicu Kraśnika w XIII wieku, nie 
mają związku z imieniem Gorajskieh, ale raczej stosować je  można do przod
ków familii Kraśnickich, bo podług wiarogodnych dokumentów (ogłoszonych 
w I tomie 'Ź.ródcl do Dziejów polskich  Wilno 1843 r., 141), dopiero przy koń
cu XIV wieku, miasto Krainik dostało się na dziedzictwo przodkom imienia 
Gorajskieh. Ludwik bowiem król w igierski i polski, przez akt w r. 1377 pod 
zamkiem bełzKim zdziałany, wynagradzając liczne i wielkie zasługi dwóch 
braci Dymitra i Jana dziedziców Kleszcza, nadal im prawem dziedzicznem z a -
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n e k  Goraj, od którego oni nazwisko swoje odtąd przyjęli, oraz miasto Kraśnik, 
uwolniwszy je wtedy z pod praw polskich, obdarzył niemieckiem i t. d. An
na Gorajska córka Dymitra Gorajskiego. marszałka wielkiego koronnego, po
ślubiwszy Jana Tenczyńskiego wojewodę krakowskiego, wyniosła z imienia 
tego Kraśnik z okolicznemi dobrami w  roku 1450. Tenże sam Jan T en-  
czyński, będąc jeszcze kasztelanem wojnickim, nadał w  roku 1541 miastu 
wieś Piaski i uregulował powinności względom dziedzica, Zygmunt I zaś 
w  tymże roku oznaczył targi. Syn tego monarchy, mając wzgląd na wielkie 
zasługi ku memu i Rzeczypospolitej Stanisława hrabi z Tenczyna wojewody 
krakowskiego i starosty belzkiego, przywilejem r. 1556 w W arszawie w yda
nym, uwolnił dziedzicznych jego mieszczan w  Kraśniku od wszelkiego myta 
grobelnego i mostowego w granicach królestwa, na wieczne czasy z wyjąt
kiem wszakże opłat celnych. Sfelan Ratory potwierdzając to w r. 1576 przy
dał jeszi /.e uwolnienie od opłat za konie, woły i wszelkie bydło zwykle 
w  krajn pobieranych. Kraśnik za dziedzictwa Teiiczynskich zosta' porządnie 
murami zabudowany, watem i basztami oraz przekopem otoczony. Rramy 
twierdzy zawierały obw'ód miasta, byt i zamek warowny, chociaż drewniany. 
Piękne to za dawnych czasów miasto, przeszło w posagu na dziedzictwo ksią
żąt Olelkiewiezów Słuckich, kiedy Katarzyna Tenczyńska poszła za Jerzego 
księcia Sluckiego w r. 1558: z tvch książc Alexander w r. 1584 zatwierdził 
przywilej Jana z Tenczyna i w tymże roku nadał żydom swobody, pewne od 
nich naznaczając opłaty. Zygmunt III przywilejem 1589 r do dwóch jarmar
ków dawniejszych przydał dwa inne. Władysław IV pomożył je  dwoma no- 
wemi, oznaczonemi według przywileju 1637 r. Król Mictiał nakonice w  roku 
1671 jeszcze p :ęb jarmarków nadal. Po śmierci Jana Siemiona ostatniego 
z domu książąt Sluckieh nastąpionej w r. 159.3, Kraśnik wcielony został do 
ordynacyi Zamojskich z tej przyczyny, iż Anna Ossolińska córka Doroty z T en -  
czyńskieh była pierwszą żoną Jana Zamojskiego, hetmana wielkiego koronne
go i odtąd stał się jodnćm z przedniejszych miast ordynacyi, zwłaszcza iż nowi 
właściciele niemniej hojnymi byli w nadawaniu rozmaitych swobód dla miasta. 
Tak Tomasz Zamojski przywilejem 1 622  r. darował pewne grunta. Tomasz 
Antoni Zamojski wojewoda lubelski, zatwierdził posiadanie wsi Pitiśki w  roku 
1750 i do istniejących już jarmarków cztery nowe dodał. Za nieszczęśliwych 
czasów Jana Kazimierza znacznej kieski to miasto doznało, w roku bowiem 
1657 wpadli (u (Szwedzi i ze szczętem je  zrabowali, a W ęgrzy  i Wołosi Ra
koczego zaraz nazajutrz po nich rabunek powtórzyli. Sam książę stanął na 
Pasiece loiwarku księży kanoników, król szwedzki zaś kwaterę miał w Urzę- 
dowie. Zohnerstwo najprzód szwedzkie a potem'siedmiogrodzkie, dostawszy 
się do kościoła, odarło'go ze wszystkiego’ nawet umarłym w  grobach nie prze
baczając, loch zaś pod kościołem znajdujący się i ludowi nieznany, gdzie ko
sztowniejsze sprzęty znieśli mieszczanie, odkryło i wszystko pozabierało. 
Dziato się to w pochodzie ich ku Brześciowi, kiedy wracając ztamtad znowu 
przez Kraśnik, w  Lipek tegoż roku miasto spalili ze wsiami okolicznemi. Po
tem wszysfkiein kiedy się znowu staraniem dziedziców dźwignęło, ostatni pożar 
w r. 1813 wynikły, trzy fczęści miasta pochłonąwszy, zadał tiltl cios najpamię- 
tniejszy, z  którego dotąd wydobyt^się nie może. Skutkiem tak niepomyślnych 
wypadków upadły fortylikacyje przez Tenćzyńskieh wzniesione, tak iż całą ich 
pozostałością są dwić'bramy, Siad fossów i częóść mocnego inuru, który długie 
jeszcze wnęki przetrwać może. Z zamku kraśnićkiego zostały tylko gruzy, 
które wskazują iż stał na wysokiej górze za miastem i był ze wszech stron
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wodą oblany. Podług akt miejscowych spalony i zburzony przez Szwedów, 
już się nigdy nie podźwignął i w r. 1714 zaledwie siady po nim istniały. Dziś 
jedynym zabytkiem co się oparł tym burzom jest tutejszy kościół. Jeden z naj- 
sta^ożylniejszych w  Lubelskiej gubernii, założony w  roku 1468 przez J a -  
,ia z Tenczyna Rabsztyńskiego dla księż-- świeckich. W szakże w  dwadzie
ścia kilka lat później tenże fundator, kanoników regularnych lateraneńskich 
przy nim osadził i uposażył, którzy się dotąd tu utrzymują. Budowa kościoła 
kraśnickiego więcej jest okazałą, jak piękną i lubo mury jego zdają się być 
w pierwotnym stanie dochowane, tak jednak odrębne ma fonny, że ich z innemi 
około połowy XV wieku stawianemi gmachami, porównywać uje można. Ogól
ne w nich rozpołożenie i stosunek w wymiarach, przypomina najwięcej kolle- 
gijate w Pułtusku, ale tu częscr kapłańska zakończona jest ścianą pojedynczą, 
a ściany szczytowe w miejfcu gdzie się dach rozpoczyna 'rozszerzane. Naj
więcej przyozdobioną jest zewnątrz boczna kruchta, w  której się znajduje głó
wne wejście do kościoła: jest ono niskie łuidcm kołowym u góry zakończone, 
nad którym wyrohiony jest w  płaskorzes bie p< Kulistej z łuków i trójliśii zło
żony niby rąbek, l lerey  Tenczyńskich i spokrewnionych z nimi rodzin, ozda
biają naczelną ścianę krnehty, a pomiędzy niemi est jeszcze płaskorzeźba 
z wyobrażeniem Najświętszej Panny. Sądząc po stylu w tych wszystkich 
ozdobach, okazuje się widocznie, żc kruchta wspomniona z XVI dopiero stule
cia pochodzić może. Jakoż gotyckiemi nazwać ich nie można, a przecież du
żo one przypominają styl gotycki, przynajmniej jego pomysły, jeśli już nie for
my Sklepienia wewnętrzne są według zasad stylu gotyckiego zbudowane, 
a z innych szczegółów architektonicznych, odznnezają się tutaj wejśc ie na am
bonę w kształcie odrzwi z kamienia wykute z herbami lopor i korczak i ro
kiem 1541. ltok ten jest widocznie rokiem znacznej kościoła kraśnickiego 
restauracji, i zdaje się, że wiele w nim szczegółów z te‘go poi liodzi czasu. 
Ołtarze tutejsze lubo piękne, szczególnej przecież uwagi nie zwracają na sie
bie. riekawszemi są za to nagrobki: Tenczyńskich, których trzy się tu znajdu
ją. Jeden z nich bez daty w ksz.tałeie piramidy, pod którą w niży znajdują 
się figury siedzące rycerza i kobiety z napisem: (Ji/o.t vi/a cnnjun.ri/ m ors in  
tnmulo feJu.v>l. Wedle podania ma przypominać owego młodego Ten zyń- 
Skiego, zaręczonego z Cecylią królewną szwedzką siostrą Eryka XIV króla, 
który umarł w niewoli u Duńczyków w wojnie podówczas z królent szwedzkim 
będących, a którego losy podały wątek doznanej i głośnej w swoim czasie po- 
wieśdi Niemcewicza pod tytułem: Jan z  Tenr.t.gna. Rysunek w tym pomniku 
jest poprawny, lubo nie tyle bogaty jak w'innych. Istniejące tu pomniki są je sz 
cze: Stanisława Gabryela Tenczynskiego, podkomorzego sandomierskiego, staro
sty trembowelskiego, zmarłego w r. 1550. Płaskorzeźba wyobrażająca ryce
rza w  cokolwiek odmiennym od innych rynsztunku, zdaje“ ę być z żelaza od
lana, rysunek i modelowanie dobre: Jana Gahryjela Tenczynskiego, wojowody 
sandomierskiego, marszałka nadwornego koronnego, zmarłego w roku 1552 
z marmuru szwedzkiego, piękną rzeźbiarską robotą: Andrzeja Kosty zmarłego 
w r. 1589 z ciosowego kamienia robotą nieco giubszą. Na wszystkich po
wyższych pomnikach, rycerze przedstawieni są w  całych figurach, oprócz któ
rych znajdują się jeszcze tablice, zamieszczone zaś na nich napisyj drukowane 
są w 8-yin tomie Pamiętnika religijno-moralnego  na rok 1844, oraz w  tiibli- 

jotece warszaieskiej na roku 1817, w tomie 3 - im, gdzie i sam kościół, tudzież 
miasto, obszernie i dokładnie jes* opisane. Są także w tej świątyni nagrobki ro
dziny Wybranowskich, ale te mniejszego są dla sztuki interessn. Kościół Kra-
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śnicki, budowany jest z cegły na czerwono, poprzeczne tylko ściany są z cio
sowego kamienia, dach ma kryty dachówka a wewnątrz nawę podwójnym rzę
dem filarów na trzy części rozdzieloną. Znaczną część jego ozdób wewnę
trznych zniszczyli Szwedzi, przyczem i skarbiec był zbipiony (ak, że teraz ża
dnych zabytków nie posiada. Oprócz tego istnieje w h.-aśniku drugi kościół 
pod wezwaniem świętego Ducha, k óry jest fitiją poprzedzającego i zostaje 
także pod zarządem kanoników regularnych Wystawiony on został w roku 
1531 przez Jana Tenczyńskiego, kasztelana i s'arostę lubelskiego, dotąd czysto 
i porządnie utrzymywany. Obecnie Kraśnik liczy ogólnej ludności 3,330 głów, 
pomiędzy któremi jest chrześcijan 1,500. starozakonnych 1 ,830 ,utrzymujących 
się z rolnictwa, z handlu kaszą i rzezią wieprzy, oraz drobnego handlu, zaj
mują się tu także dosyć pszczolnictwem, którego przeszło 300 pili posiadają. 
Domów murowanych ma 31, drewnianych 347: do znaczniejszych budowli 
należą dwa kościoły murowane z klasztorem kanonik, regularn. laterancńskich, 
dwie kaplice murowane i jedna drewniana: bydlobojnia, jatka i szopa na na
rzędzia ogniowe. Młynów wodnych 2, olejarni 4, garbarń. 4, fabryka octu i ;  
wszystko ubezpieczone na summę rsr. 57,020. Cechy t zemicśliticze są: szew ftw 
ki, krawiecki, rzeżnicki, ikscni i kowalski; z tych niektóre maja przywileje na
dane w XVI i w zeszłym wieku pt*ez tutejszych d '"edziców 'Zamojskich. 
W ładze miejscowe składają sąd pofieyi prostej okręgowej, magistrat, kontroller 
powiatowy okręgu Kraśnickiego, staeyj apoeztowa, lekarz miejski będący za ra 
zem okręgowym, urząd skarbowy, szkobt elementarna, apteka, areszt deten- 
cyjny i policyjny, dwa szpitale, katolicki i starozakonnych. Jarmaików odby
wa się 6 do roku, a targi są tygodniowe. V. Al. S.

Krasnobród, miasteczko prywatne w gub. Lubelskiej w pow. Zamojskim 
położone w dolinie otoczonej z dwóch stron górami na szczytach których ro
sną lasy sosnowe i jodłowe, nad rzeką Wieprzem, od traktu bitego Iwowsko- 
zamojskiegn o wiorst 16 od Zamościa o wiorst 21 odlegle. Osada starożytna 
niegdyś dziedzictwo Leszczyński,- a następnie Tarnów *kich, w których po
siadaniu dotąd zostaje, W  miejscu tern byl XVII wieku zoór kalwiński w któ
rym odbył się we WrześHiu 1647 r., synod prowineyjouałny małopolski pod 
prezydeucyją Tomasza Węgierskiego, superinteudenta zborów małopolskich. 
Znajdowało się na nim 29 ministrów, a z szlachty osób 17. Ze stanu świeckie
go przewodniczy! na tym synodzie Władysław Leszczyński wojewodzie bełzki. 
Od szkotów lubelskich i bełskich delegowani Ityli Andrzej Dawison i Jakób 
Berny. W  kró'ce jednak potem, wojny szwedzkie zniszczy wszy miasto i zbór 
kalwdński rozproszyły. Dziedzic zaś, Jan Stanisław Amor Tarnowski kościół 
ieh w r. 1673 oddał katolikom przy którym osadzeni zostali księża .dominikanie 
przez tychie sprowadzeni. Gdy jednak świątynia ta przez czas była już  zruj
nowaną, królowa Maryja Kazimiera Sabieska zawdzięczając Matce Boskiej 
w tutejszym cudownym obrazie do którego się ofiarowała za w yratowanie jej 
z eieżkiej choroby, wystawiła w r. 1699 dominikanom nowy kościół i klasztor 
za miastem o wiorstę drogi w środku dóbr Krasnobród i Tarnawalka dotąd 
istniejący, do którego ciż zakonnicy opuściwszy miasteczko, przenieśli się ra
zem z parafiją. Król August III przywilejem w- r. 1763 potwierdził a raczej 
na nowo nadał prawaKrasnobrodowi, ustanowił6 jarmarków i targi tygodniowe. 
Dziś miasteczko to liczy ogólnej ludności 1268 dusz, pomiędzy któremi jest 
chrześcijan 596, starozakonnych 672, utrzymujących się z rolnictwa i sado
wnictwa, trudnią się bowiem wynajmowaniem ogrodów owocowych w  całej okolicy 
i tem dość znaczny handel prowadzą. Domów murowanych ma 8, drewnianych
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133, ubezpieczonych na summę rs. 22,130. Jes t  ta magistrat z urzędem skar
bowym i szkółka elementarna. Jarmarków odbywa się 6 do roku, a targi są 
tygodniowe. Istniejący za miastem kościół parafijalny z klasztorem dominika
nów, s yjnte cudownym obrazem Matki Boskiej i odpustami na które licznie gro
madzą się psbożni. Jest to gmach murowany, ozdobny, sklepiony, gontami kry
ty z kopułą czerwono pomalowaną do sygnaturki. W ew nątrz  ma 8 oitarzjr 
z  wielkim, w którym mieści się obraz Najświętszej Panny. Obok nićgo stoi 
klasztor w kształcie kwadratu, zbudowany, w lasku zaś  po za obrębem kościo
ła jest pięć małych kaplic, z których jedna murowana, a reszta drewniane. 
W  bliskości klasztoru znajduje się szpilal drewniany dla służby kościelnej,

F. M. S,
K r a s n o d ę b s k i  (Adam Kwiryn;, teolog, jezuita, doktór teologii, professor 

w kołlegijum warszawskiem, żyl w końcu XY7I1 stóieeia, wyuat z druku: 1) P hi- 
lisnphia A r  i.1 foteli* expticata per. A dam um  (Juirinum  K rasno dębski (W a r 
szawa, 1678, w 12-ce ,  kart 9.(2); 2 )  Susperisio indiili/entiarnm remissionum  
faenlla lum  sub map no anni S ’Jitbilae e.rplicala a P . A  damo Krasnodębski 
£  J  S. Th. U. S $ . Can. P rofessore  (tamże, w 8-ce).  F. M. S.

K r a s n o j a r s k ,  miasto gubernijalne gubernii Jenisejskiej leży na wielkim 
trakcie, idącym z Ross>i europejskiej do Syberyi wschodniej, przy ujs'ci 1 r z e 
ki Kaczy, wpadającej do Jeniseja. W  r. 1628, w czasie napadu Kirgizów 
i Tatarów, Krasnojark już był ostrogiem, którego bronili kozacy pod dowódz
twem wojewody Dubieńskiego; w r. 1724 należał do prowincyi Jenisejskiej; 
w r. 1777 większa część miasta stała się pastwą płomieni; w r. 1800 Krasno
jarsk podlegał zarządowi m. Tomska; nareszcie w r. 1822 został miastem g u -  
bernijalnem. Mieszkańców ma obeenie 7,5110 głów płci obojga, 4 cerkwie, 29 
fabryk i zakładów (najwięcej skór) i około 5,500 r3r. wpływu rocznego dokas-  
sy miejskiej. Główną ludność stanowią kozacy, z których wielu zamożnych, 
posiada ogromne trzody i stadniny. Kupcy prowadzą handel z Irkuckiem i J e -  
nisejskiem, zakupują prócz tego futra soboli, lisów, wiewiórek, niedźwiedzi 
i t. ii. i posyłają j e n a  sprzedaż do Niższego " Nowogrodu, Moskwy, Irbitu 
i Kiachly. Mieszkańcy trudnią się także rolnictwem. —  K rasnojarski okrqg 
stanowi jeden z najżyzniejszych w gubernii. Oprócz Jeniseja, skrapiają go 
rzeki Kybna, Kan i inne. Liczba mieszkańców wynosi około 47,000 głów’ płci 
obojga; oprócz Rossyjan, należą do nich Tatarzy, Kojbałowie, Mutorowie, T u -  
bińee, Kamaczyńee, Jaryńee i Jurakowie, trudniący się hodowlą bydła i połowem 
zwierząt. J. Sa...

Krasnoludek albo Krasnaiek. Podług wyobrażeń łudu tak naszego jak 
i innych pokoleń słowiańskich, znajdują się w jamach mysich ludzie tak mali jak 
pszczoły, składni i dorodni, w czerwonych czapeczkach, i podług okolicy kraju 
ubrani. Są (o rodzaje duchów ani złych ani dobrych. Dla kształtów dorodnych, 
pełnego życia, ezerstwośei i ruchu, otrzymali nazwę swoją. Ukazują się rzadko 
pojedynczo, częściej gromadnie i to w licznych zastępach. Powieści ludu opo
wiadają, że występują po 100, 200 i więcej osób, a starsi z Krasnoludków, 
mają odpowiednie sobie konie a nawet pojazdy. Zapełniają ealą izbę po której 
czas jakiś pohareowawszy pieszo i konno, znikają bez śladu. K . Tf'7. JU.

Krasnopole, miasteczko prywatne w gubernii Wołyńskiej w powiecie Ż y 
tomierskim przy granicy z guberniją Podolską o milę od Berdyczowa odległe. 
Położeniem swojem przedstawia śliczny widok zwłaszcza od drogi idącej ze 
wsi Włoszek, wysadzonej stuletniemi drzewami po obu stronach. Podług miej-
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seowego podania, otrzymało nazwisko od krwawej bitwy stoczonej właśnie 
w  teui miejsca, gdzie le ż /  dzisiejsze miasto Krasnopole. Mieszkańcy dotąd 
wskazują uroczysko zwane Sielinicarm  niedaleko stawu, przy drodze idącej do 
wsi Bezpieczna, gdzie było niegdyś obszerne miasto zburzone przez tatarów, 
którzy często najeżoiali Wołyń i twierdzę, że po krwawej bitwie mieszkańcy 
dawnego miasta zaczęli osiadać na polu krwią zbroczouem od czego i to mia
steczko wzięło nazwisko Krasnopole. Lecz podanie to nie jest dostatecznie 
uzasadnionem. Podobniejszą do prawdy że nazwisko, to bierze początek od 
urodzajności gruntu, której równej nie wiele znajdzie się na Wotyniu. Wedle 
natury języka ludowego Wolynian, Krasnopole wyraża piękne, najlepsze, 
najżyzniejsze pole. W szakże z niektórych miejscowych dokumentów' dotąd 
zachowanych przy tamecznej cerkwi prawosławnej i kościele katolickim jawnie 
okazuje się. że na miejscu teraźniejszego Krasnopola za dawnych czasów rze
czywiście istniało obszerne miasto tegoż nazwiska, rozciągające się według po- 
wieśći starców', aż do wyżej wspomnionego Sieliszoza i przy drodze wiodącej 
do wsi Bezpiecznej. W  rych miejscach i dotąd znajdują szczątki fundamentów 
dawnych budowli i odłamki sprzętów domowych. Zi tychże dokumentów wi
dać, że w' starożytnem Krasnopolu było 12 cerkwi prawosławnych i mnóstwo 
sklepów, w  których prowadzili handel, Grecy. Persowie, Omijanie i Żydzi. 
Blisko cerkwi ś. Trójcy i dzisiaj jeszcze znajdują się wały i okopy, które s łu-  

yły za obronę oil najazdów tatarskich. Bardzo więc praw dopodobną jest, że 
przy częstych napadach tatarów krymskich na Wołyń, starożytne to miasto zu 
pełnie przez nieb zostało zburzone, a na jego miejscu powstało dzisiejsze mia
steczko Krasnopole. Za czasów Rzeczypospolitej polskiej, dobra Krasnopole 
byty pierwiastkową własnością książąt Lubomirskich, potem przeszły do Janu
sza księcia Ostrogskiego, następnie dostały się generałowi Giżyckiemu, nako- 
niec drogą sukeessyi, przeszły na własność Oskierków, do których i dziś nale
ży. Ostatni wybudowali tu wspaniały patae w stylu gotyckim, przy nim ob
szerny ogćód założyli w ślicznem położeniu. Dziś Krasnopole dzieli się na 
właściwe miasto i Strumiłów kę. W Krasnopolu jest drewniana obszerna cer
kiew pod tytułem św  Trójcy, której budowę przypisują dawnym dziedzicom 
książętom Ostrogskim z innych budow li znajduje się gorzelnia, browar i cegiel
nia i zapasowy magazyn zboża dla wdościan, znaczne gospodarskie zabudowa
nia, dom dla kompanii wojska, tak zwanj' rotnyj dwor. W  drugiej części mia
steczka Strumilówce, która otrzymała nazwisko zapewne od strumienia ją prze
rzynającego, jest drewniana cerkiew' św. Michała. F. ftł.JS.
Krasaosiele, miasteczko prywatne w gubernii Płockiej w  powiecie P rz a 

snyskim, na rozległej płasźczyznie w pośród lasów położone, nad rzeką Orzyc, 
przy trakcie zwyczajnym z Przasnysza do Ostrołęki o wiorst 28 od tego osta
tniego miasta odległe. Miasteczko to jest nowe, założone bowiem zostało do
piero w' r. 182-i na mocy przywileju księcia namiestnika Królestwa Polskiego 
i urządzone podług praw dotąd miasta obowiązujących. Przedtem zaś było 
wsią zwaną Sielce należącą z dawna do dóbr rodziny Kra=ińskich. Miała ona 
kościół paratijalny wystawiony w r. 1383 za pozwoleniem Scibora z Radzymi
na biskupa płockiego i erygowany przez tegoż na parafiję do której’ przyłączo
ne były wtedy wrsie Drążdżewo Pieniee i inne, oraz dziesięciny na uposażenie 
tejż . Gdy pierwotny kościół upadł, teraźniejszy wystawił w r. 1798 Kazi
mierz Krasiński oboźny w. kor., którego poświęcenie pod tytułem św .J a n a  
Kantego dopełnione zostało w następnym roku przez Onufrego Szembeka bisku-
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pa płockiego. Krasi.ouiele jest dotąd w  posiadaniu Karola Krasińskiego, liczy 
ogóinej ludności 997 dusz, pomiędzy którymi jest chrześcijan 374, sfarozakon- 
nych 623, utrzymujących się wyłącznie z rzemiosł i fabryk sukienniczych. Do
mów drewnianych ma 71 i jeden murowany. Do znaczniejszych budowl nale
ży wyżci wspomniany kościół parafljnlny murowany który jest sklepiony da
chówką kryty, pilastrami i kapitelami porządku jońskiego ozdobiony. W ew nątrz  
ma sufit gipsowy i trzy ołtarze z  pieknemi obrazami znakomitego naszego ma
larza Kr. Smuglewicza, o których dotąd nikt jeszcze nie wspomniał. W szyst
kie te budowle ubezpieczone są na summo rs. 26,990. Znajduje się tu znacz
niejsza jedna fabryka sukna zatrudniająca, 10 majstrów, 8 czeladzi i 8 uczniów 
i tyleż dziennych robotników: innych pomniejszych fabryk jest 10, u każdego 
bowiem sukienn:ka znajduje się jedna Wyrabiają one rocznie sukna średniego 
arszynów 1780, tyleż grubego, multami arszynów 3,000, wartości poaanej na 
rs. 2,670, w elnę skupują na miejscu, wyroby zaś swoje zbywają na jarmar
kach i rozwozą po okolicy. Oprócz cechu sukienniczego są tu jeszcze cechy 
krawiecki, szeweki, zduński i garncarski.  Jest magistrat i urząd skarbowy. 
Jarmarków oubywa się 6 do roku, a targi co tydzień. F. M. S.

K r a s n o s ł o b c d z h ,  miasto powiatowe guhurnii Penzeńsł.iej, lezy o 26 mil na 
poinoco-zachód od miasta gubernijalnego Penzy, nad rzeką Mokszą. Miesz
kańców ma około 8,000 glow płci obojga, 6 cerkwi i 7,000 rsr. wpływu rocz
nego do kassy miejskiej. Ma wzmianką zasługuje tutejsza przystań. -— K ra -  
snoslobotteki powiat zajmuje powierzchni 513 mil Q ,  z tych ziemi uprawnej
130,000 dziesięcin, łąk 25,700 i lasów »95.000 dziesięcin. Li-zba mieszkań
ców wynosi 110,000 głów płci obojga. Miejseowość powiatu Krasnosłobodz- 
kiego jest niższą od innych tejże gubernii, Pasmo niewielkich wyniosłości 
przecina tylko zachodnią .część powiatu na dwie połowy, w kierunku od połu
dnia ku pułuocy. Krasnoslobotizki powiat jest  po Morodyszczeńskim, najbar
dziej leśnym w  gubernii; grunt tutejszy całkiem się różni od gruntu innych po- 
wiatów, szczególniej na pewnej stronie rzeki Mokszy, gdzie jest wiele miej su 
piusezystych i gliniastych Głównj m punktem sprzedaży zboża jest osada Ko- 
czelnjuwo (na poludnio-wschodzie). Oprócz rolnictwa i hodow li bydła, mie
szkańcy powiatu trudnią się pszc.zolniotwem, posiadają około 15 tysięcy ułów. 
Zi zakładów fabrycznych zasługują na wzmiankę do topienia surowcu (2) i że
laza (1), produkujące pierwsze około 60,000, drugi około 7,000 pudów.

J. Sa...
E r a s a c m s m s t w o ,  O b . Retoryka  i W ym ow a.
Lr&SIlOStawSKi p o w i a t  stanowiący część "Ub. Lubelskiej ,uta rozległości 

włók 19,286, z kuirytf.h przypada: na grunta orne pszenno 3 975, żyine 5,200, 
łąki 2.054, pastwiska £51, ogrody 532, lasy 5,589, zarośla 100, wydmy piasr  
czyste 219, wody to jest jeziora, stawy, rże l i  164, błota i bagna 766, grunta 
pod siedzibami i wszelkicmi zabudowaniami 193, reszta pod innemi przestrze
niami.— Kt.eki. Od wschodu rzeka Dug odgranicza powiat ton od Wołynia, a od 
zachodu przerzyna powiat rzeka W ieprz płynąca prawie wprost z południa na 
północ. Dzeka Dug dat; aa powiatu na przestrzeni wiorst 65. W szędzie  w ije 
się, wężykowato; w s ta n ie  norinnlnjni szerokość, jej wynosi 25 do 30 sążni. 
W  ogólności płynie tu gruntem twardym, iłowatym, po największej części ró
wniną tąk, które w czasie wezbrań zalewa. Przyjmuje tu w siebie strumień 
Udał długi wiorst 26 i rzeczkę Ucherkę długą wiorst 37. Rzeka Wieprz p rze 
pływa powiat w długości wiorst 90. Szerokość przy ujściu z powiatu w stanic
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normalnym w/nosi do 10 sążni. Przyjmuje wiele drobnych rzec/.ek i strumie
ni.— Jeziora. W  samej południowo-zacnodniej stronio powiaYu znajdujemy kil
ku jezior małych bez nazwiska, jako to, we wsi ltokitno gminie Turobin, we 
wsiach Nowawieś, Kawadówka, ostatnie rozległe mórg 2, w locie wysycha. 
Jezioro w gminie Rakołupy, wsi Ostrowski Majdan ‘/3 morg. Jezioro w gminie 
i wsi Kraśniczyn 1 0 ‘/3 morg. \ a d  rzeki} Jagielnią w gminie Tarnów jezioro 
bez nazwiska 2 morgi, głębokie stóp 18, leży na płaszczyźnie, otoczone łąkami 
torfiasteiri. W  dobraeh Syczyn dwa jeziora: bez nazwiska, leża na obszernej 
płaszczyźnie, p ic rusze  we wsi roz'egle morg 12, głębokio stóp l»0, otoczone 
z trzech stron bagnami i śuchemi łąkami, z czwartej gruntem ornym: drugie 
rozległe morg 8, głębokie stóp 24 leży pod lasem, otoczone jest niedostępnemi 
bagnami. W dobrach Cyców dwa jeziora: Głębi kie 12 morg i Porosłe 5 mors, 
obadwa otoczono bagnnmi. Gmina Swierszczow trzy obejmuje jeziora: Bele- 
man, Sawin i Rodcze, pierwsze położone we wsi Swierszczow, rozległe jest 
moigów 8, dwa drugie leżą na gruntach wsi Garbatow, Sawin obejmuje 208, 
Rodcze 84  morg. W e wsi Turowolu jezioro bez nazwiska, 23 morg, na około 
niego błota i trzęsawy. W  gminie Nadrybie położonej na północ w'si powyższej 
i należącej już więcej ao zlewu rzeki Tyśtnieniey, znajdujemy jeziora: Nad - 
rybek, Uściwierz, Uściwierzyk i Ciesacin: jezioro Nadrybek położone wśród ba
gien i łąk, 94 morg; jezioro Uściwierz leży na pfaszczyznio rozleglej. zamknię
tej z jednej lasem: łąki, bagna, trzęsawiska otaczają jezioro z jednej, a grunt 
twardy, piaszczysty z drugiej strony. Rozległość jego morgów 513, pręt. 86, 
głębokość do 50 stóp. Jezioro Uściwierzyk rozlegle morgów 4, prętów 27 
Jezioro Ciesacin położone wśród bagien, rozległo morg 12, pręt. 14, głębokie 
stóp 21. W szystkie te jeziora pod względem liiwellacyi są równo położone. 
W  zlewie Bugu znajdujemy następujące jeziora: Osetno 2 m or ,  wo wsi prywa
tnej Husynne i Uardyskie, w e  wsi Dorohusk, pierwsze położono wśród bagien 
i trzęsawisk. Jezioro na gruntach miasta Chełma %  mor. Jezioro we wsi 
Pniewno 24 mor. między bąkami btotnistemi. Jezioro Słone we wsi Chulcże, 
położone wśród bagien i trzęsawisk, rozlegle mor. 8, pręt. 40. Ludnośr  
Ogólna ludność powiatu wynosi głów 106,249, ta rozdziela się w następujący 
sposób podług pici: mężczyzn 51,571, kobiet 54,678; podług pochodzenia na
rodowego: Słowian 94,588, Niemców 507, Izraelitów 11,108, Francuzów 9, 
Cyganów 37; pod względem wyznań religijnych: rzymsko-katolików 67,954, 
greko-unitów 26,600, prawosławnych 21, ewangelików 529, starozakonnych 
11,108, cyganów 37; pod względem zamieszkania: we wsiach 87,153, w mia
stach 19,096; podług zatradnienia: trudniących się rolnictwem 83,171, rzemio
słami i przemysłem fabrycznym 6,087, handlem 5,521, reszta innemi procede
rami; pod względem ukszfalcenia: umiejących tylko czytać i pisać 13,492, po
siadających wyższe ukształcenie 1,132, reszta wcale nienk3ztalconycb. W  ro
ku 1862 urodziło s ię : płci męzkiej 2,712, płci żeńskiej 2,986, razem 5,698; 
zmarło: płci męzkiej 2,218, płci żeńskiej 2,253, razem 4 * 7 1 .  —  P;>lożenie. 
Powiat ten więcej położony je s t  na równinie, od południa i zachodu są wzgó
rza, od wschodu nizina i piaski. —  (Mtttft ziemi po większej części pszenna, 
składa się miejscami z iłu czarnego, szarawego lub żółtawego, mieszanego 
z czarną ziemią łub gliną i nieco piasku. St.mowi to klassę pierwszą. W  in
nych miejscach grunt złożony mniej z ilu pomięsz.mego zo szczerkowatym 
piaskiem, jest to klassa druga; miejscami szczerkowaty piasek i nieco ziemi, 
jest to kin33.1 trzecia. W szystkie w  ogólności grunta są  urodzajne, sowity
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plon wydmą. —  Rolnictwo. Ludność rolnicza wynosi głów 60,880. Inwentarz 
rolniczy: koni 11,-100, wołów 18,110. Tr/.ody clilewne) sstdW 21,400. Owce, 
merynosy: baranów 7,468. owiec 11,800, skopów 16 405 metysy- bsranów 
9,360, owiec 9,148, skopów 7,315; pospolite: bnranów 7 500, owiec 26,500, 
skopów 16 800. W ysiewy i zbiory. W  r. 1862 wysiano: pszeftioy 13,000, 
żyta 33,200, jęczmienia 10,200, owsa 23,000, grochu 3,000, gryki 5,800, pro
sa 120, rzepaku 120, siemienia Inianogo 480, siemienia konopnego 960, karto
fli 51,800; zebrano: pszenicy 65.000, żyła 166,000, jęczmienia 63,000, owsa 
123*000, grochu 21,000, gryki 18,000, prosa 480, rzepaku 600, lnu w ziar
nie 3,880, konopi w ziarnie 7,600, kartofli 263,000 czetwerti. ProduKcyje te 
otrzymano z następującej obszernośc pól: pszenica włók 861, żyto 2,235, jęcz
mień 727, owies 1,457, groch 324, gryka, proso i rzepak 450, len i konopie '77, 
karlofle 473. Oddzielnych dóbr ziemskich znajdujemy In tylko 139, io też 
wszyslkie są rnzleglejsze, a najznaczniejszemi z nieh są: Turobin 1,103, Woj
sławice 864 Rakolupy 678, Wysokie 513, Świerże 512, Żmudź 498, O .u t -  
czyce 399, Świerszczów 393, Do*ohu:,k 349, Cyców 342, Ruda 340, Łańcu
chów 338, Kro.śnii.zyn 308, Thrlin 307, Siedliszcze i Puchaczów po 285, Ohu!- 
eze 259, Rejowiec 250, Bukowa wielka 217, Chełm 237, Serebryszeze i By
czyn po 234, .Skierbieszów .223, Tarnów .221, Krupę 217, Krasnostaw 213, 
Nadrybie i Swięoica po 209 Zuzannę 203, Żółkiewka 201, Bussnwno 200 włók. 
Ł ąki wydają oblilo siano, które wystarcza nietyiko na miejscowo potrzeby 
utrzymania inwentarza, ale i na sprzedaż. Łąki kiassy pierwszej, to jest grun
towe i na spławach wydają trawę słodka, drobną, pomięszaną z koniczyną. 
Takie łąki najwięcej znajdują się przy rzekach Bugu i Wieprzu, tudzież w po
łudniowy eh stronach pow iatu. Łąki niższe, wydające grubszą trawę, jak ró
wnie błotniste i z sitowiem, dające trawę gorzką i kwaśną znajdują się w oko
licach Chełma. Sadów  wyłącznie owocowych nie wielo, powszechnie zaś 
znajdują się ogrody częścią wyłącznie warzywne, częścią zasadzono drzewami 
owocowemi, niektóre z nich odznai znją się doborow emi gatunkami. Właści
ciele dóbr w większych majętnościach w ięcej sieją pszenicy niż żyta; włościa
nie równio:’’, upatrując większo korzyści z uprawy pszenicy, dosyć gruii'ów p i 
to ziarno przeznaczają. Okolice nadbużne więcej uprawiają żytn, bo też tnin 
przeważają grunta kiassy trzeciej, które pod pszenicę mogłyby być użytemi 
dopiero po bardzo starannej doprawie. Produkcyja tak tych dwóch rodzajów 
ziarna jak i innych, nietyiko wystarcza na miejscowe potrzeby, ale jeszcze do
starcza zapasów na handel zamiejscowy. Przeoięeiowo otrzymują tu plonr. 
pszenicy i żyta ziarn 5 —  7, jęczmienia 5 —  8, owsa 6 —  10, gryki i grochu 
do 12. W wielu miejscach uprawiają tu i rośliny pastewne. Okolice, 97eze- 
gćlniej w gruntach pszennych, sieją prawie wszędzie rzepak na olej. Powsze
chny rodzaj gospodarstw a jest trzy połowy. —  Chów koni, bydła, owioc. W ła
ściciele dóbr niewiele kochają się w utrzymywania koni krwi zagranicznej, 
więcej przywiązani są do koni krajowj ch, które im przynoszą pożytek i w go
spodarstwie. Toż samo powiedzieć można i o bydle rogalem. Chów owiec 
coraz więcej się (u upowszechnia; w wielu miejscach ntrzy mywane są liczniej
sze stada. Pod wszystkieini temi względami włościanie tu zalecają się.— R y
bactwo. Zakładów sztucznych hodowli ryb nie ma tu, ryby więc utrzymywa
ne są po zwykłych stawach; Wieprz i Bug z natury swej rybne, w  każayra cza
sie dostarczają potrzebną ich ilość. Tak  więc nietyiko tu podostatek jest ryb, 
ale ieb jeszcze vv‘róino miejsca, a  szezegóiniej do Lublina wywożą na sprsse-
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da i .  —  Leśnictw o. Powiat obfituje w lasy i prawie nigdzie nie moź a użalać 
sj£ na brak drzewa. Lasy większe pourządznne są na cięcia według zasad 
leśnictwa, drzewo towarowe wychodzi za granicę. —  Gorzelnictwo. Gorzelni 
jest  do 80, wydają one dc 160,000 wiader okowity. Wyrób piwa stosunkowo 
nie jest wysoki, powszechnie wyrabiają je po gorzelniach, cala produkcyja nie 
przenosi 5,000 beczek 24 garncowych. —  Fabryki i -zakłady pi-zcmyHowe. 
W  mieście Wojsławicach istnieje zakład do wyrobów wełnianych, zatrudniając 
2  majstrów', 1 czeladnika, 4 uczniów i trzech innych robotników: wyrabia on do 
roku 2.100 łokci sukna grubego, 400 łokci derek, 120 sztuk chustek czerkaso- 
wych, ogólnej wartości rs. 2,200. Po wsiach różnych i miastach pojedynczy 
rzemieślnicy wyrabiają rocznie 3 ,200 arszynów płótna cienkiego. 14,700 śre
dniego i 86.000 grubszego, tudzież drelichu 4.000 arszynów, wartości ogólnej 
rs. 16,200; włościanie na swoich krosnach wyrabiają około 103,000 arszynó y 
płótna lnianego i konopnego. W  Zakrzewie cukrownia wyrabia mączki cukro
wej do 1,300 pudów, w  Krasnoslawie i Chemie olejarnie, z których pierwsza 
wyrabia 100, druga 320 wiader oleju. W  Zulinie papiernia wydaje różnego 
papieru 5,800 ryz. W  Krasnostawie zakład do wyrobu bryczek wydał ich do 
110, wartości rs. 0,100. Smołarnie: wr Hakołupach daje smoły wiader 2,000, 
w Wojsławicach 3,000, w Żulinie 200, w Świerszczowie 800. W  różnych 
miejscach 4 garbarnie wyprawiają 480 skór. W' Wojsław icach piec wapienny 
daje wapna 5,000 czetwerti. Huty szklano: w Puchaczowie wydaje szkła 
zwykłego kop 28,500, wartości rs. 12,500, w Kudzię kóp 17,700, wartości 
rs. 8 300, w Cyoowie kóp 6,700, wartości rs. 2.000. Ośm w różnych miej
scach cegielni dają 1.820 tysięcy sztuk cegły. W  Siedliszczach zakład ma
chin rolniczych wydaje icli 940, w ar łon i rs. 4.500. .1 parały i naczynia mie
dziane i mosiężne: w Fajsławicach wartość wyrobu rs. 5,800, w' 1 tej owe u
4.000, w itakołupneh 3,000, w Chełmie 2,300. —  Hzeinios/a, licząc majstrów 
łącznie z innymi pracującymi: bednarzy 145, blacharzy 19, garncarzy 58, gra
barzy 60, grzebieniarzy 6, introligatorów 8, kołodziejów 62, kotlarzy 15, ko
wali 231, kraw ców 273, kuśnierzy 9. powroźników 2, młynarzy 135, mularzy 
140, mydlarzy !9, piekarzy 48, puszkarzy 3, rymarzy 25, rzeżniKÓw 60, sio- 
dlarz 1, ślusarzy 14, stelmachów 16, stolarzy 54, strycharzy 2 2 , szewców 189, 
tokarzy 7, z^gąimistrzów 40, waeiarzy 2. —  Handel. Na jarmarki dowiezio
no różnych produktów następującej w arto śc i: do miasta Krn_snostinvu za rs.
50.000, Rejowca 34,000, Chełma 25,000, Turobina 23,000, Żółkiewki 6,000, 
Izbicy 5,500, Wojsławic 5,300, Gorzkowu 3,000. Głównie na jarmarki te do
prowadzają konie chowu domowego, bydło, trzodę chlewną,, narzędzia rolnicze, 
odziez włościańską. Ponieważ powiat ten najwięcej obfituje w pszenicę, weł
nę i drzewo, znaczną więc ich część w yprowadzu na handel zagraniczny: 
pszenica i d>v,cwo głównie idą do Gdańska, wełna do W arszaw} i Wrocławia. 
hom m unikacyje . Przez powiat ten przechodzą dwie drogi bite: jedna w ar-  
szawsko-Ivvow'skn, druga wydzielająca się od pierwszej pod miastem Piaski, 
idzie na Chełm ku Uściługowi. Drogi te utrzymywane są w  dobrym stanie, dla 
tego kommunikacyja po nich nigdy nie doznaje utrudnień, a przytćm komitety 
obywałelskie zajmują się regulowaniem zwykłych traktów. Oprócz takich dróg 
lądowych wo.żną pomoc kommanibacyjną stanowią rzeki W ieprz i Bug, po któ
rych odbywają się transpprta zboża i drzewa do Wisły. Szczególniej po Bugu 
chodzą galary, dubasy i berłinki. —  'Nakłady naukowe. W  Krasnostawie je 
dna szkoła powiatowa spccyjaJna i w całym powiecie 2 szkoły rzemieślnicza-
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niedzielne i 13 elementarnych i z ą d o w y c h .—■ Skiad  powiatu  Powiat len mr
miast 12: Chełm. Izbica z Tam ogó.ą, Krasuostaw, Pawłów i Sawin są d o w e ,  
tudzież Góraków, Puchaczów, Rejowiec, Turobin, Wojsławice i Żółkiewka 
prywatne, gmin wiejskich ma 96. Pod względem duchownym wyznania 
rzymsko-katolickiego, dzieli się na dwa dekanaty krasnostawski i chełmski, 
każdy po 14 parafij; na poilobneż dzieli się powiat okręgi sądowe. —  'Nabytki 
starożytności. Krasnystaw. Kościół pujezuicki założony w zeszłym wieku 
przez Felixa Kazimierza Potockiego, kasztelana krakowskiego; ma wspaniały 
fronton o dwóch wieżach, zakończonych figurami apośtołćw zamiast krzyżów 
Ozdobny, ale nic nie ma starożytnego Służył przez czas niejaki za  katedrę 
dla dyjecezyi Lubelskiej. Zamku tutejszego juz nie ma ślaau, aie jest część 
murów otaczających miasto i bez dachu stojące ściany cerkwi greko-unickiej,  
która mogła pochodzić z XVf lub XVII w ;eku. Garuzienice. Zamek w ysta
wiony przez Stefana Czarnieckiego wojewodę ruskiego, lecz niedokończony, 
służył przez czns jakiś za spichlerz. Kaplica przy *iira, dawniejsza od części 
mieszKalnej, pierwotnie byln podobno aryjańską. Krupę. Był (u wspaniały 
i obronny zamek, zbudowany w X VI wieku przez Samuela Zborowskiego 
Zniszczyły go wojny szwedzkie, a później wojska rossyjskie w  czasie konfe- 
derreyi barskiej. Slyl budowy ozdobny, sfaro-włoski, dachy blankami ścian 
zakryte. Ruina to obszerna, ile możności szanowana przez dziedzica. W  lesie 
należącym do tej wsi znajduje się rodzaj kaplicy, zakończonej piramidą wysoką. 
Pomnik ten zwany Grobiskiem, zbudowany podobno ni. pochowanie jednego 
z tutejszych dziedziców aryjanina lub kalwina. W  tej części powiatu znajdują 
się jeszcze tu i owdzie mniej więcej widoczne, umyślnie sypane kopce, zwano 
mogiłami Jadźwingów. Najznaczniejszy z nich we wsi Fajsławicach ma jesz
cze na sobie slup murowany, znacznie jednak od wyniszczenia Jadżwingów 
późniejszy. Chełm. Katedra greko-unicka,. wysławiona w r. 1735 przez bi
skupa chełmskiego, Filipa Wołodkowiczr. Budynek całkiem nowoczesny, ze
wnątrz formy cerkiewnej, w ewnątrz zas podobny do kościołów łacińskich. Ze 
starożytności ma tylko piękne antipedium, sprawione przez króla Jana Kazimie
rza do dawniejszej kateory. Kościół pijarski, zarazem parafijalny, fundowany 
w r. 1667, jak mniemają, na tern miejscu, gdzie poprzednio stała katedra bisku
pów łacińskich, zewnątrz ozdobny, wewnątrz malowany i czysto utrzymany. 
Kościół księży dominikanów przerobiony na synagogę, ma ślady budowy XIV 
i XV stulecia. Jest tu jeszcze kościół seminaryjny i cerkiew prawosławna, ale 
te należą do nowszych budynków. Z  zamku, który założony został podobno 
jeszcze za ruskich książąt, dochowały się tylko ślady fundamentów, na wyso
kiej górze, niedaleko od cerkwi katedralnej. Bielawin wioska wśród mokradeł 
niedaleko Chełma, ma dosyć szczególną wieżę; uważają niektórzy, że ta pocho
dzi z czasów pogańskich, rzeczywiście jednak niczćm innem ona nie była, jak 
oddzielnym frontem, broniącym przystępu do zamku chełmskiego. Osobliwy 
w' niej rodzaj budowy. Stołpia wioska, leżąca nieco dalej od Chełma na dro
dze ku Lublinowi, ma padobnąż ruinę, stojącą na ziemnym szańcu. Przezna
czenie jej musiało być takież samo co i poprzedniej. Obiedwie nie zdają się 
być wcześniejsze nad wiek XIV. Spas. Pierwotna tutejsza cerkiew, podo
bnie jak pierwotna katedra w  Chełmie, miały być założone przez Włodzimierza 
Wielkiego, lecz z tamlej nawet ślad nie pozostał: dzisiejsza widocznie pochodzi 
z  zeszłego stulecia, a i (a nawet w nienajlepszym jest stanie. Sielce. Rodz,- 
na Rzewuskich miała w tej wsi niewielki murowany i szańcem wzmocnionj 
zamek. Pozostała z niego tylko jedna narożna, okrągła baszta, część muru 
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obwodowego i dawna kaplica ś. Michała, dzisiaj pustkami stojąca. W  ogólno
ści w  tej części powiatu, równie jak  i w  innych powiatach, osiadłych przewa
żnie Rusinami, nierównie mniej niż w innych dochowało się zabytków dawnego 
budownictwa.

Krasnonfimsk, miasto powiatowe gubernii Permskiej, leży na prawym brze
gu rzeki Ufy, odlegle o 2 8 3/7 mil od miasta gubernijalnego Permu. Miasto 
nazwę swą otrzymało od fortecy Krasnoufimskiej, zbudowanej wraz z innemi 
około r. 1735 dla obrony kraju od napadów Baszkirów, należało do prowincyi 
Ufimskiej gubernii Orenburgskiej, od roku zaś 1781 przeznaczone na miasto 
powiatowe namiestnictwa Permskiego. Obecnie Krasnoufimsk mieszkańców 
ma około 2,000 Jrów płci obojga, 7 fabryk i zakładów i około 780 rs. wpływu 
rocznego do kassy miejskiej; handel tutejszy jest małoznaczący; rzeczy najoe- 
trzetniejsze sprowadzają mieszkańcy z sąsiednich miast F.ungura i Kkatcryn- 
burga, z jarmarku irbiekiego i pobłiższych zakładów fabrycznych.—  K ra sn o -  
■ufimslii powiat zajmuje powierzchni 2 ,764 mil Q , z  tych ziemi uprawnej 148,000 
dziesięcin i lasów 288,000, resztę zajmują bagna i t. d. Liczba mieszkańców 
wynosi 130,000 płci obojga. Miejscowość powiatu jest leśna, grunt żyzny, 
w  znacznej ilości wydobywa się tu ruda miedziana i żelazna. W  powiecie 
znajduje się 10 przeszło zakładów do topienia żelaza, z  tych znakomitsze: 
Irgiński, Saraniński, Tysowski, Suksuński, Moiebski i inne. J. Sa...

Krasny, miasto powiatowe guhernii Smoleńskiej, leży o 7 mil na poludnio- 
zaebód od Smoleńska, o i y a mili od Dniepru, nad zbiegiem dwóch strumieni, 
tworzących rzekę Świnią. P rzez  miasto przechodzi trakt pocztowy z Orszy 
do Smoleńska. Przed rokiem 1802 była tu osada tegoż imienia. Obecnie 
mieszkańców ma około 2,000 głów płci clojgn, 4 cerkwie i i ,  200 rs. wpływu 
rocznego do kassy miejskiej Kupcy prowadzą handel pieńką, lnem i towa
rami drobnemi. -— K rasnońskt pow iat, zajmuje powierzchni 346 mil □ ,  z tych 
ziemi uprawnej 160,000 dziesięcin, łąk 10,000 i lasów 60,000 dziesięcin. Li
czba mieszkańców 67,000 głów pici obojga wynosi. Miejscowość powiatu 
jest W' ogóle olwarta i wyniosła; od miasfa Krasnego aż do Dniepru ciągną się 
bagna na 1 y 2 mili. Grunt głównie muiisly, miejscami gliniasty i piasczysty, 
wszędzie mniej więcej z  czarną ziemią zmięszany. Powiat Krasneński należy 
do najważniejszych w gubernii; żyto, owies, pieńka i siemię lniane wywożą 
ztąd do Rygi i Petersburga. W  r. 1812 zaszły (u bitwy z Francuzami d. 2 
(1 4 ) Sierpnia i od 2 (1 4 )  do 6 (18) Listopada. J • Sa...

Krasny, w  terminologii łowickiej znaczy llnsty, mówiąc o jeleniu.
Krasny Jar, miasfo powiatowe gubernii Astrachańskiej, lczy o 5 mii na 

pflnoco-wschód od Astracbania, na wyspie przez przytoki W ołgi utworzonej. 
Założone za cara Alexego Michałowicza, dla obrony granic odKałmyków', Kir
gizów  i dla powstrzymania Dońskich kozaków od grabieży na morzu Kaspij- 
skiero; zburzone było następnie przez Sieńkę Razina, klóry pustoszył okolico 
Astrachania, tudzież miejsca nad W ołgą i jej przytokami położone. W  r. 1785 
przeznaczono tu komendanta. Obecnie Krasny Jar  mieszkańców' ma 4 ,000 
głów płci obojga, 2 cerkwue i 6,000 rs. wpływu rocznego do kassy miejskiej. 
W iększą  część mieszkańców stanowią Kozacy. Głównym ich przemysłem jest 
połów ryb i ogrodnictwo. —  K rasno jarsk i powiat, zajmuje powierzchni 579 
mil □ ;  liczba osiadłych w  nim mieszkańców wynosi 14,500 głów płci obojga. 
Miejscowość w północnej części powiatu jest piasczyslo-pagórkowata, w połu
dniowej nizka, pokryła jeziorami, z których znaczniejsze, słodkie, K am ysz-Sa-  
marskie (oh.), ze słonych: Bogitokułtuskie, Siewriużyńskie, Kosołgańskie, Bie-
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łużynskic, Jerik-Amnńskic, Bajdyńskie, Kizilburańskie i Teplińskie, także Bia
łe Łedicnicckie i Kordnanskie. Jeziora te leżą na brzegu morza Kaspijskiego, 
ztąd niektóre z  nich, zmieszawszy się z  morską wodą i nabrawszy przez to 
gorzkiego sinaku, dostarczają rozwnlninjącą sól i magnezyję, szczególniej w a 
żne są pod tym względem jeziora Korduańskie. Nad brzegami W ołgi miesz
kańcy trudnią się rolnictwem, połowem ryb i ogrodnictwem. J. Sn...

K r a s n y s t a w ,  miasto powiatowe rządowe w gubernii Lubelskiej w  powie
cie Krasnystawskim, położone na do ;ć wzniosłej płaszczyźnie po lewej stronie 
rzeki Wieprza, z prawej strony której, wznoszą się wysokie góry. Przez sa
mo miasto przepływa rzeka Wieprz, obok niej oa strony zachodniej płynie r ze 
ka Zażołkiew przez nizinę Krakowskiego przedmieścia i po za miastem wpada 
z lewej strony do W ieprza, dalej od zdroi pod wsią Lory, do gminy Krasny
staw należącej jest zdrój, od którego również przepływa woda w kierunku przy 
przedmieściu Grobla i wpada przy moście do głównej rzeki. Nakonioc stru
mień nie mający nazw y, biegnie przez poła i łąki folwarku Lubnńki do miasta 
należącego i przez grunta wsi Góry na pastwiska Krasnegostaw'u, wpada 
z prawej strony do tejże rzeki Przechodzi tędy trakt pierwszego rzędu Z a 
mojsko-Warszawski. Odległość zaś od Lublina jest w iorst 50. Krasnystaw 
był pierwotnie wsią Szczckaizou zw aną i ped tein nazwiskiem w r. 1.391 przy
wilejem króla "W "adyslawa Jagiełły do stopnia miasta wyniesioęem zostało. 
Nazwę tę wyprow adzają od wielkiego stawu, który Kazimierz W . upodoba
wszy sobie wieś f^zozekarzów, kazał tu wykopać, a potem wymurował przy 
niej wielki zamek obronny. Już wtenczas mieszkańcy nazywali staw 3f i a -  
■kftym slaweftt, sniir»Pwi*ś jednak nie zmieniła nazwiska: dla powabnego atoli 
jej położenia, gromadziło się coraz więcej pod ochroną zamku ró mych miesz
kańców i budow lo  domy, stały już kościoły ruski i katolicki, a przy(ćm było 
wójtowstwo królewskie. Inni znowu mniemają, żc nazwa ta pochodzi od wy
razów K rasno slairja  wyrzeczonych jako. y  przez króla Władysława Jagiełłę, 
kiedy po przchjciu Lezdrożnej ziemi Belzkicj, tu na lepszą wyjechawszy dro
gę, dla wypoczynku się zatrzymał. Cokolwiek bądź, to wszakże nie ulega wą
tpliwości, żc Władysław Jagielle przywilejem wydanym w r. 1391 w  Krako
wie, mając wzgląd na zasługi Stanisława de Kozycze, jemu i prawym jego na
stępcom nadal w dziedzictwo wyżej wspomnione v. ójtowstWa w  Szczeknrzowie, 
pozwalając tymże aktem wieś tę erygować nn miasto, przeznaczył pewne z niej 
dochody, obdarzył prawem magdoburskiem, w yznaczył targi czyli, jednem sło
wem, nowe miasto ustanowił. Prócz tego, tenże sam monarcha znajdując się 
w r. i i i ! )  W  Krasnymstawie, uposażył kościół farny tutejszy pod tytułem 
Wszystkich Świętych, nadając proboszczowi jego dwa łany, pola rolne, ogrody 
i sadzawkę, oraz dziesięcinę z miasta. Lubił ten król Krasnystaw, który się 
już tak za jego panowania zaczął nazywać i złamawszy w  r. 1126 nogę w pu
szczy Białowieżskiej na polowaniu, (u się kazał przenieść i długo mieszkał aż 
do wyleczenia się. Kazimierz Jagiellończyk potwierdzając i odnawiając pier
wszy przywilej ojcowski w r. 1162, w Krakowie na prośbę Stanisława z  P rzy-  
hysławic wójta Szczekarzowskiego i pisarza ziemi Lubelskiej, posianowił ażeby 
toż miasto inaczej zwane Krasnystaw, płaciło rocznie wyznaczono przez nie
go podatki. Za zgodą tegoż króla, Krasnystaw przyozdobił się katedrą bisku
pią Chełmską, którą tu w r. 1190 Maciej z Łomży biskup przeniósł z Hrubie
szowa, jako do miasta wygodniejsze pomieszkanie mającego. Jakoż w  owym 
czasie już Krasnystaw należał do najporządniejszych miast w Polsce, domy by
ły powiększaj części murowane i ludriość znaczna. Sami szewcy mieli, podług
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przywileju od Jana wójta miejscowego w  r. i 4<18 wydanego, 24 jatek czyli 
kramów, który to przywilej Zygmunt August przybywszy tu w r. 1548 po
twierdził. Zygmunt I również wiele dobrego uczynił dla Krasnegostawu, bo 
naprzód w r. 1518 ustanowił tu skład soli, od której mieszczanie mieli prawo 
pobierać pewną opłatę. W  roku zaś 1550, dla większej wygody i obszernośoi 
około kościoła, szpitala i szkoły, do mieszczan wyznania ruskiego należących, 
zamieniono z niemi pewien plac królewski. Gdy Krasnystaw uległ w r. 1524 
pożarowi, w  którym wszystkie prawie przywileje, a szczególnie autentyk lo
kacyjny, spaliły się, Zygmunt 1 w tymże roku oba nadania Władysława Jagiełły 
i ojcowskie wyżej przywiedzione, potwietrdziwszy, jakby na nowo je  nadał, 
a przytem chcąc polepszyć byt mieszkańców, darował wiecznemi ezasy wieś 
Zasławie, dzisiejsze przedmieście, tudzież łąki i pastwiska do niej należące, nadto 
pozwouł na propinaeyję, palenie wódek, warzenie piwa i szynkowanie wszystkie- 
rai zagranicznemi napojami. Nie przestając na tem, również w r. 1524 pozwoli! 
brać mostowe w  mieście na dochód rajców je przeznaczywszy. W  r. 1573 
udzielił wolność wrębu w  lasach do starostwa Krasnostawskiego należących, 
wreszcie w  r. 1540 uwolnił mieszczan od Jawania pod wód, które to ostatnie 
dwa przywileje dotąd w  archiwum magistratu się przechowują. Mieszczanie 
tutejsi obrządku wschodniego otrzymali w r. 1542 od Zygmunta Augusta po
zwolenie na wymurowanie kościoła później unickiego, pod tytułem Trójcy P rze
najświętszej blisko zamki1 królewskiego nad Wieprzem, jakoż budowa dość 
prędko wykonaną była. Stanął gmach dość wielki z cegły i kamienia w siyiu 
gotyckim; zaś przywilejem w r. 1552 w 'iotrkowie wrydanym, uwolnił tutej
szych mieszkańców od wszystkich opłat gruntowych i mostowego, natomiast 
postanowił, aby na reperacyje murów i wałów w około miasta tak istniejących, 
jako też na przyszłość wznieść się mających pewną stalą opłatę składali. Ten
że sam król zło~ył tu był zjazd w r. 1 558 po Zielonych świątkach dla najady 
w  rzeczach publicznych, lecz gdy mam nader liczba senatorów się zebrała, od
łożono stosownie do powszechnego życzenia obrady do zjazdu w  Piotrkowie. 
Dla większej swobody w handlu StefanBatory wzbronił w r. 1578 zupełnie ży
dom osiadać w mieście, zostawiając im do budowania się i mieszkania przedmie
ścia. I ten monarcha sprzyjał także miastu, jak tego dowodem są dotąd ocala
łe przywileje w  arehjwuin miejskiem się znajdujące: tak w r. 157tJ zatwier
dzając wszystkie swoich poprzedników, pozwolił magistratowi pobierać eło 
i mostowe. W  roku 1578, rozszerzając prawa miejskie, polecił aby wszyscy 
chrześcijanie bez względu na wyznanie, dopuszczani byli do sprawowania 
urzędów miejskieh. W  ten sposób Krasnystaw wzrastał w pomyślność, lu
dność, przemysł i znacznie był zabudowany. Lustracyja w r. 15(1.9 pdbyta, 
znalazła tu w  ogóle domów murowanych 205, ogrodów 73, jatek rzeźniczych 
24 i tyleż szewckich. Należał więc pod knżdym względem do znakomitszych 
miast pow iatowysh już w  XVI wieku, a zamek jego do rzędu większych i obron- 
niejszych liczono. W  nim to cały rok przesiedział wzięiy w r. 1588 pod By
czyną na Szląsku przez Jana Zamojskiego, Maxymilijan arcyksiążę cjstryjacki, 
starający się o wybranie go na króla Polskiego, po oddaleniu się Henryka W a -  
lezyjusza. Przyprowadzony ze wszystkiemi oznakami uszanowania do Kra
snegostawu przez samegoż Jana Zamojskiego, osadzony był pod strażą Marka 
Sobieskiego, wojewody Lubelskiego. Tu go nieraz odwiedzał Jan Zamojski 
i uczty mu wyprawiał, tunakoniec, kiedy już miał być uwolnionym, poprzysiągł
szy  zrzeczenie się preter.syj swoich do Korony polskiej, odwiedzi! go Z y 
gmunt 111, poezćm odprowadzony został z uczciwością aż do granicy przez wy
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znaczonych na (o W awrzyńca Gośłieniego i Zebrzydowskiego. Krói Z y 
gmunt III, chcąc niemniej okazać łaskę swą dla mieszczan Krasnostawskich, 
uwolnił ich w r. 1582 częściowo od podwód, a w  r. 1589 od takiehże konnych 
jako i pieniężnych do lat 10, w r. 1586 nadał miastu grunta Lubańskie na wieczne 

zasy, w' r. 1596 zatwierdził wolne propinowanie wina, piwa i wódki na rzecz 
dochodów miejskich. Podobny w r. 1611 na sycenie miodu, łowienie, sprze
daż ryb i t. p. Oprócz tego, włożył obowiązek, aby każdy jadący kupiec 
z ziemi Podolskiej i Wołyńskiej przez miasta Chełm, l)ubno, Horodło, Hrubie
szów, koniecznie pod utratą towarów, jechał przez Krasnystaw tu przez czte
ry dni bawił. W  r. 1619 i 21 przedłużając poprzednie przywileje co do pod
wód, zakazał tenże król, aby nikt bez opłaty nie ważył się żadać takowych. 
■Niemniej hojnymi byli następni monarchowie polscy: tak Władysław IV ouda- 
rzył w r. 1540 pewnemi swobodami tutejszych kupców. Jan Kazimierz w la
tach 1649 i 50 uwolnił od kwaterunku z  przechodu wojska. Michał Korybut 
zatw ierdził wszystkie poprzednie: w r. 1660 toż uczynił Jan 111 w r. 1670. Au
gust II zatwierdzi! w r. 1720 dochód ze składu soli, wina, wódek i i. d. Au- 
gftst 111 w r. 1739, nakoniec i Stanisław August w r. 176? zatwierdzali da
wniejsze, ten ostatni nadto w tymże samym roku, osobnym przywulejcm nadał 
prawo pobierania targowego i placowego. Lecz l.ietylko cały skład miasta 
i osobne korporacyje obdarzane były szczegóinemi przywilejami. Cechy mia
nowicie tutejsze mają swoje daw ne urządzenia nadane i zatwierdzane przez 

• królów polskich. Tnkiemi są dotąd przechowane ustawy Zygmunta Augusta 
z r. 1558 dia cechów rzeźniczego i szewekiego, w r. 1562 krawieckiego, 
w r. 1566 ustanawiające cechy ślusarski, kowalski, mieczników, siodiarski, ry 
marski i złotnicki, mocą którego nadal praw idfa, jak sokio w  tych cechach mają 
postępować, przy wyzwolinaob i tym podohne. Zygmunta 111 przywilej 
z roku 1605 dla kuśnierzy, Władysław IV z roku 1637 na cech plócienni- 
czy i tym podobne. Takim był Krasnystaw za swoich świetnych czasów. 
Upadek jego poczyna się w XVII wieku. Już lustracyja w roku 1616 odbyta 
okazuje zmniejszenie zabudowań, gdyz t ylko 140 domów wylicza. Potem 
morowa zaraza, wojny szwedzkie, a szczegulnie nadużycia i zabury starostów', 
z któremi przez długie czasy miasto spór wiodło, reszty dokonały. Upadły m u- 
ry miejskie, zniknął zamek zamieszkiw any przez starostów, z którego w ro
ku 1816 dwie jeszcze ściany istniały, świadczące jednak piękną strukturę tego 
gmachu, lecz dziś już siadu jego nie ma. Stał on nad lewym brzegiem rzeki 
Wieprza, gdzie dziś są stajnie wojskowe. Część murów tylko, któremi K ia -  
snystaw był otoczonym, dochowała się od strony miasta Lublina. Nie mają 
one żadnej baszty ani w ogólności nic osobliwego. P rzytyka do nich opusto
szała ruina kościoła ruskiego, wystawionego w XVI wieku, o którym wyżej 
wspomnieliśmy, w  stylu gotyckie budownictwo przypominającym. Podohną 
jest zresztą  do kościołów' obrządku łacińskiego, ma odznaczone i trzema ścia
nami od strony wielkiego ołtarza zamknięte presbyteryjum. Mury czerwone 
bez lyrKu, żadnych innych osobliwości budowniczych nic przedstawiające. 
Sklepień i dachów ju/. nie masz. Dawny ratusz z odwaohcm, w  środku miasta 
istniejący rozebranym został w r. 1817. Teraźniejsze zaś kościoły już do no
wszych najeża fundaeyj. Najwspanialszym pomiędzy niemi jest kościół pojezu- 
ick', wystawiony w r. 1695 przez Annę Krystynę z  Lubomirskich Potocką, 
maizonkę Fel.xa Kazimierza Potockiego, kasztelana krakow skiego, a córkę het
mana polnego kor., podług planu budowniczego Jana Hussa rodem W ęgra,  któ
ry usiłował w nim naśladować styl kościoła Ś. Piotra w Rzymie. Gmach to 
obszerny', ma ścianę naczelną ozdobną dwoma wieżami, na których wierzchoł
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ku nie krzyże jak zwykle, ale dwie statui blachą miedzianą nnkryte, wyobra
żające ś. Ignacego Lojclę i ś. Franciszka Ksawerego są umieszczone, nadto na 
jednej wieży urządzony jest zegar wielki bijący. Na środku nawy, znajdo
wała się dawniej okrągła kopula murowana, na dwie kondygnaoyję podzielona, 
z oknami i gankiem żelaznym wewnątrz, która miała także na wierzchu statuę 
Matki Boskiej z blachy. Kopula ta skutkiem wilgoci zawalita się w r. 1849, 
przez co kościół znacznemu uległ uszkodzeniu: wyrestaurowany jednak w na
stępnym roku, ma w miejscu tejże zrobione wtedy okrągłe sklepienie. W nę
trze  świątyni przyozdobione jest pięknćmi sztukateryjami i malowaniami na 
murze, poprawnego i dobrego rysunku, równie jak zakrysfyja i ołtarze, któ
rych tu jest dziesięć. Szczególnie o Iznaczają się: wielki ołtarz z obrazem 
ś. Michata i dwa boczne równej jak pierwszy wielkości z wizerunkami Panny 
Maryi i ś. Józefa. Po prawej stronie wielkiego ołtarza jest kaplica murowana 
ze  sklepieniem podobnież alfreseo maUmanem, które w r. 1857 odnowione zo
stały. Znajduje się tam kilka marmurowych nagrobków rodziny Potockich 
i Krasińskich. Portrety familijne Potockich porozwieszane po ścianach, są je sz
cze w  dobrym stanie i nader pięknej roboty. W  skarbcu zaś przechowują bo
gate sprzęty kościelne. To kassacyi jezuitów, przeniesiona została od fary do 
tego kościoła katedra biskupów chełmskich, poc/.cm sam kościół farny opuszczo
ny z czasem rozebrano. Następnie, kiedy taż katedra przeniesioną została 
w  r. 1826 do Lublina, kościół tutejszy stal się parafijalnym, którym dotąd 
zostaje. Obecnie ludność ogólna Krasncgastawu wynosi 3 882 dusz, pomię-* 
dzy któremi jest chrześcijan 3,729, starozakonnyeh 153, utrzymujących się 
z  rolnictwa i rzemiosł. Domów murowanych ma 56, drewnianych 178. l)o 
znaczniejszych budowli należy wyżej opisany kościół murowany pojezuicki, 
dziś parafijalny pod wezwaniem S. Kranciszka K iawerego. Prócz tego za  mia
stem jest kościół księży Augusiyjuiiów, położony po prawej stronie szosy jadąc 
z  Krasnegostawu do Lublina. Erekcyja tego zaginęła, w aktach tylko znajduje 
się zapisana wiadomość, i i  wystawiony był w r. 1505 na innem miejscu, tam 
gdzie teraz są murowane budowle, w r. 1821 na koszary zajęte. Spalony on 
był za czasów wojny szwedzkiej, utrzymał się jednak zakon, mieszcząc przy- 
kościełe drewnianym przy ulicy Starolnbełskiej, pod wezwaniem Przemienienia 
Pańskiego dotąd w Krasnymstawie istniejącym, a dzisiejszy kościół i klasztor 
murowane, wystawione zostały przez rząd królestwa od r. 1826 —39. Jest to 
gmach schludny, dotrze utrzymany, osobliwości jednak żadnych w sobie nie 
zawiera. W reszcie, ów drewniany kościółek Przemienieniu Pańskiogo, który 
jako chylący się do upadku, jest teraz zamknięty. Ze s\\ ieckieh gmachów zna
czniejsze są koszary wojskowe dla kawaleryi,  przerobione z klasztoru księży 
Augustyjanów, dom rządowy, mieszczący w sobie bióro powiatu, kassę i mie
szkanie naczelnika powiatu, szpifal wojskowy przerobiony z dawnego kolle- 
gijnm jezuitów, z  kościołem prawosławnym i składami na potrzeby wojskowe, 
szpital powiatowy murowany, świeżo wystawiony na 30 łóżek, jeszcze nie 
urządzony, dom piętrowy zwany bursą, w którym dawniej była szkoła ele
mentarna; stary odwach; jatki rzeźnicze murowane; szlachtuz drewniany; fol
wark lubański z zabudowaniami gospndnrskiemi do miasta nnlażący; młyn 
o trzech kamieniach na rzece Zażółkwi: wszystkie te budowle ubezpieczone są 
na summę rs. 168,420. Miasto w znacznej części wybrukowane, ma 25 ulic. 
Do kassy miejskiej na’eżą dwa lasy, 2 łąki i folwark Lubań; ogólny zaś do
chód miasta, wynosi rs. 8 ,242 kop. 33. Istnieje fu na przedmieściu Zaslawin 
kopalnia kamienia ciosowego, należąca do właścicieli miejscowych, z której k a -
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żdy z nich ciągnie korzyści, lecz te dla braku odbytu nie są znaczne. "Zgro
madzeń cechowych znajduje się 11, takiemi są: cechy ślusarski, kowalski, s z e -  
wcki, krawiecki, rzeżnioki, tkacki, stolarski, stelmachski, bednarski, piekarski 
i mularski. Z  tych najliczniejszy jest szewcki, majstrów 46, krawców 21, 
mularzy 13, piekarzy 12, stolarzy 5, stelmachów 3. Z  tych ostatnich, stola
rze wyrabiają piękne meble, zaś jeden ze stelmachów odznacza się wyrobem 
bardzo zręcznych i trwałych bryk polowych, krytych na resorach, a nawet po
wozów, które mają już ustaloną wziętość w okolicy. W ładze rządowe miesz
czą się tutaj: bióro naczelnika powiatu, sąd pokoju i sąd policyi prostej, ma
gistrat miasta z urzędem skarbowym, naczelnik żandarmskiej Krasnostawskiej 
komendy, expedycyja pocztowa z poczthalteryją, naczelnik oddziału 4go dróg 
bitych, naczelnik komendy inwalidów, a zarazem etapowy, szkoła powiatowa 
spocyjalna, 2 szkółki elementarne i szkółka rzemieślniczo-nieuzielna. Dom 
schronienia dla 6 ubogich kobiet na przedmieściu Grobla i takiż na 4  kobiety 
nn przedmieściu Zakręcili. Szpital powiatowy nie urządzony. Apteka, 2 le
karzy i felczer rządowy. Targi dwa razy w tygodniu, a jarmarków 6 do roku

F. M. S.
Krasopaiii, W  Morawii za czasów pogaństwa bogini, wielką cześć odbie

rająca, podług niektórych badaczy znaczyła toż samo, co rzymska Venus. 
Ozdobną i bogatą kontynę miała w mieście Brucza. Posąg jej wyobrażał cu
dnej urody dzic wicę, zwykłego wzrostu, nagą zupełnie. Oczy jej wyrażały 
rozkosz i miłość, ciało najpiękniejszej białości, warKocz rozpuszczony spadał 
do kolan. Na głowie miała wieniec mirtowy przeplatany czerwonemi różami, 
w  ustach nieco otwartych trzymała różę w  pączku nierozwitą, lewy bok miała 
tak roztwnrty, iż przezeń widzieć można było serce, wprost którego stała go
rejąca pochodnia. W  lewej ręce trzymała kulę, wyobrażającą świat cały, słoń
ce, niebo, ziemię i morza; w prawej trzy jabłka złote. Posąg ten stał na wo
zie o dwóch kołach, ciągnionym przez parę gołębi i parę łabędzi. Z a  boginią 
stały trzy nagie dziewico, jedna drugiej jabłko podające. Część jej i posągi 
zniszczono w Morawii, przy nawróceniu do wiary chrześcijańskiej, przez świę
tych Cyrylla i Metodyjusza. K . W l. W .

Krasówka, Wieś na Polesiu wołyńskim, o mil 2 od Równego, a 1 od S te-  
uania, dająca na regiment Ostrogskich 75 złp. 24 gr.; od lat kilkunastu ex y -  
stuje tu fabryka powozów Piotrowskiego, wykonywanych przez tuziemców, 
tak starannie i ozdobnie, że na jarmarkach Małorossyi, gdzie zwykle wyprowa
dzają się, wyżej są cenione od warszawskich. T. S.

K r a s o w o l ja ,  z greckiego: czara, czasza od wina używana w greckich mo- 
nasterach. , .Krasowolja jest kubek, albo jnk Sławianie nazywajć m irnaja cza -  
it&a, poczerpalo, w które się więcej nie wlewa, jeno pól kwarty wina'’ ( Pitni-  
na, abo kam ień  a  procy praw dy , w  4 -ce ,  druk gocki).

Krasso czyli Krassow a, komitat węgierski z  tamtej strony Cissy, tworzący 
z  komitatami Temes i Torontal banat węgierski, graniczy od północy z Aradem, 
od wschodu z Siedmiogrodem, od południa z pograniczem wołoskiem, a od za 
chodu z Temcsem. Jest to jeden z największych komitatów węgierskieh; po
wierzchnia jego wynosi 108 mil kwad., z których 1,209,515 włók gruntu or
nego. li  wyjątkiem pasów ziemi leżących nad brzegami rzek Temes i Krasso, 
komitat ten wszędzio jest górzysty i urodzajnością wprawdzie niżej stoi od 
dwóch innych komitatów banackich, ale zaw sze należy do najżyzniejszych 
okolic w  Węgrzech, a może i w  całej Europie, gdyz grunta bez wszelkiego 
nawozu i przy małej pracy oblite wydają plony. Ludność przeważnie wołoska
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nie wyzyskuje przecie? w dostatecznym stopniu tych korzyści,  tak iż najbuj
niejsze przestrzenie częstokroć są nieaprawne. Głównym produktem jest ku
kurydza, którą wieśniacy przekładają nad pszenicę; oprócz tego w  znacznej, 
ilości owoce, mianowicie śliwki węgierki,  używane mianowicie do pędzenia 
wódki. Wydajność górnictwa je s t  znakomita; w przecięciu wydobywają tu 
rocznie po 20 grzywien złota, 11,000 srebra, 10,000 centnarów miedzi, 2,000 
ćelnza i t. d. Marmur pochodzący z łomów w Szaszce pod względem czysto
ści i białości współzawodniczy z  karraryjskim. Największe atoli bogactwo 
Krassowy mieści się w  niewyczerpanych pokładach węgla kamiennego, które
go roczny w yzysk dziś już przenosi y 3 milijona centnarów, Ludność mię- 
szkająca w 17 miasteczkach i 219 wsiach składa się z 220,000 dusz, między 
którymi jest 11,650 Niemców, 10,140 Kroitów, 3 ,145 Madziarów, reszta W o 
łochów; podług wyznania 24,970 katolików rzymskich, 640 żydów, 492 ewan
gelików augsburgskich, 446 reformowanych, reszta Greków nieunitów. Handel 
i przemysł mogłyby być kwitnącemi, ale dotąd są zaniedbane. Opr ,cz płodowi 
górnictwa, wywmżą ztąd drzewo opałowe i budulec, śliwowicę, owoce, kruszce 
i skóry surowe. W yw óz po większej części odbywa się kanałem Boga. 
Głownem miastem komitatu jest Lugos, nad rzeką Temes, dzielący się na L u 
gos W ołostd  (7,500 mieszkańców) i Niemiecki (1 ,900 mieszkańców). V. II. L.

Kra,SOWStli (Michał), teolog, jezuita, był w  Krakowie prokuratorem i pisa
rzem tlis^oryi prowincyi, a w  r. 1753 rektorem w Brześciu. Umarł przed sa
mą kassatą zgromadzenia. W ydał z druku; W yzn a n ie  zborów kalw ińskich  
(1742  r,, w  4 - te ) .  \F . M. S.

r.FaSOWSfri (Kajetan), spólczesny agronom, rodem z gubernii Wołyńskiej, 
doktor filozofii, nauczyciel gimnazyjum wileńskiego, później adjunkt uniwersy
tetu wileńskiego, nakonieo dyrektor szkół gubernii Wileńskiej, wydał z  druku: 
1) Ogrodnictwo krótko zebrane (Wilno, 1821, w  8 - c e ;  2) O nawozach czyli 
o popraw ieniu roli prze* naw ozy zw ierzęce, roślinne i kopalne, o ich d zia ła 
n iu  i  na jkorzystn i jstsrrn u życiu , rzecz w yjęta  z  dzieła  Thaera  (tamże, 1820, 
w 8 -ce).  Umieszczona także w  D zień, w iteńs. na 1820 r.; 3 )  O zm ianow a- 
n iu  czyli o różnych  układach poloweyo g o spodarstw a , w yjątek skrócony 
z  Thaera  (tamże, 1821); 4 )  Sposób staw iania  budowli gospodarskich z  w rzo
su  i y li.iy , i pokrycia onych dachem niepalnym  (tamże, 1834, w 8-ce; w yda
nie drugie znacznie powiększone, tamże, 1839 r., w 8-ce ) .  —  KrASSOWSki 
(Apolinary), syn poprzedzającego, urodził się na Wołyniu, inżynier wojskowy, 
prófessor architektury cywilnej w instytucie korpusu inżynierów kommunikacyj 
lądowych, członek petersburgskiej akademii sztuk pięknych, autor wiciu dziel 
w ięzyku rossyjskim o budownictwie i inżynieryi, pomiędzy któremi do zna- 
czi; wjszych należą: A rchitektura  cyw ilna  (Petersburg, 1851, w  8 *ce); S ło -  
wnirt dla in żyn ier iw, tłómaezony z polskiego (tamże 1829 r.), i wiele innych.

F. M . S.
Krassowski, karzeł, ze szlacheckiej rodziny, wychowany we Franeyi, do

stał się na dwór króla Franciszka II. Drobnego wzrostu, przyjemnei choć k a r -  
likowatej postaci, bystrym dowcipem, nauką i ujrnującćra postępowaniem, był 
pieścidłem dworu i ulubieńcem królowej Katarzyny Medycejskiej. Zebrawszy 
znaczny mąiątek, ztęschniony za ojczystym krajem wiócil do Polski, włair. .J, 
gdy dogasał ostatni potomek rodziny Jagiellońskiej, król Zygmunt August.  
Wszystkich w  narodzie umysły zwracały uwagę na pierwszą spodziewaną 
elekcyje i nową zmianę rządu w  Rzeczypospolitej. Krassowski, nie bez ta -  
jemn« myśli, przyjmowany gościnnie u panów polskich, w e  wszystkich dw o-
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rach i zamkach podnosił świetności dworu francuskiego, poooinosć panującego 
natenczas Karola IX, a g ł . .v n ie  waleczność i wielkie przymioty brata jego, 
Henryka, księcia Andegaweńskiego. On pierwszy rzucił myśl w przesłanym 
liście królowej Katarzynie, o możności otrzymania korony wielkiego państwa, 
dla jej ulubieńca, księcia Henryka. Pochwyciła ją  skwapliwie królowa i w y
stara bezwłocznie Jana BaUigni, pod postacią podróżującego kawalera, który 
wraz z  Krassowskim pracował usilnie, nad przygotowaniem umysłów magna
tów polskich i szlachty, ao wyboru książęcia Andegaweńskiego. Odbył nadto 
kilka podróży do Paryża w  celu namówienia ki la francuskiego do popierania 
tej kandydatury i skłonił go, że wysłał w poselstwie zręcznego Montluka, który 
doprowadził do skutku, wyniesienie na tron polski księcia Henryka. Umarł 
w Paryżu po jego ucieczce z Polski. K . \V1. TU.

KraSSUS CCrassus^, przydomek kilku rodzin w starożytnym Rzymie, z ktc ■ 
rych najbardziej znaną jest gałąź dawnego rodu plebejuszowskiego Lifeyniju- 
j z ó w .  —  KraSSUS (Lucyjusz Lieynijusz), urodzony 14,0 roku przed Chr., naj
sławniejszy mówca swego czasu, odznaczał się prawością i wielkim dowcipem: 
pierwszej zw łaszcza dowiódł jako prokonsul w swojej prowincyi. W  95 roku 
przed Chr. był on konsulem razem z Kwintem Mucyjuszem Scewolą. W nie
siony przez nich projekt do prawa ( le x  IJcin io-M ucia), wyganiającego z R zy 
mu wszystkich nie używających pełnego obywatelstwa, rozdrażnił sprzymie
rzeńców i przyśpieszył wybuch wojny z niemi. Jako cenzor, Krassus w r. 92 
kazał zamknąć szkoły retorow łacińskich, jako szkodliwe dla młodzieży. 
Zmarł roku 91 przed Chr. w  skutek kłótni w  senacie z konsulem Lueyjuszem 
Marcyjuszem Filipem o wniosek do prawa trybuna Marka Liwijusza Iłruza, 
którego bronił. —  KraSSUS (M arek Lieynijusz)., równie jak kilku przod
ków jego, używający przydomku dities (bogaty), urodzony r. 115 przed Chr., 
chroniąc się przed stronnikami Marcyjusza uciekł do Hiszpanii, a kiedy r. 83 
Sylla przybył do Włoch, przystał do tegoż szeregów. Odznaczał się tu jako 
legat, mianowicie w  bitwie pod bramami Rzymu przeciw Samnitom. Jako pre
tor pokonał r. 71 wodza zbuntowanych niewolników, Spartakusa. W  roku 
następnym został konsulem wraz z Pompejuszem, którego nienawidził za to, że 
przypisywał sobie zasługę ukończenia wojny niewolników i że tym sposobem 
zmniejszał shnvę Krassa. Natomiast Krassus coraz bardziej przywięzywał się 
do Cezara, który umiał oceniać i wyzyskiwać dla swoich planów przyjaźń naj
bogatszego Rzymianina. Początkiem tych bogactw dla Krassa proskrypcyje 
Syłlowskie; ojcowizna bowiem jego rozszarpaną została przez stronnikó v M a -  
ryjusza Po konsulacie, podczas którego ugaszczał lud odrazu przy 10,000 
stołach, każąc mu oprócz tego rozdać zboże na trzy miesiące, przez długi czas 
zajęty był wyłącznie zarządem swego majątku, przenoszącego według Plutar-  
cha 7,000 talentów (około 45 milijonów złotych polskich). W r. 65 wybrany 
został z Kajem Lulacyjuszem na urząd cenzorski, ale niezgoda ich sprawiła; 
że nie odbywszy szacunku majątkowego, posad swoich się zrzekli. Cezar, 
z  którym razem popadł w podejrzenie wspoiniclwa w spisku Katyhny, pogodził 
go r. 60 z Pompejuszem i tak powstał pierwszy tryjumwirat (ob.). Roku 56 
związek ten wznowiony został w Luce, a w  roku następnym Krassus razem 
z Pompejuszem, pomimo oporu Katona, otrzymał konsulat, a  prawo Treboniju- 
sza nadało im na lat 5 prowincyje. Jeszcze prscd upływam roku urzędowego 
Krassus udał się do spadłej nań w udziale Syryi,  jakoby pod pozorem, że tam 
wojować będzie z Partami; kierowały nim jednak tylko ambicyja i ch siwośc. 
Po wkroczeniu do Mezopotamii, którą po większej części podbił, r. 54 powró-
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cii ao Syryi i tu zrabował miasta i świątynie. Roku 53 w 7 legij, 4,000 jeźdź
ców i tyleż lekko zbrojnych, znowu przeszedł przez Eufrat. Król Partów Oro- 
des wojnę z Krassusem poruczył swemu namiestnikowi Surenasowi, sam zaś 
wyruszył na Artawardesa, króla Armenii, który napróźno wzywał Krassusa, 
żeby się z nim połączj ł. Krassus wzga-dzil również radą swojego kwestora 
Ki.ssyju.sza (ob.), żeby wzdlu ; Eufratu spuścić się ku Seleucyi i nntomiast 
przeszedł za zdradzieckiem przewództwem Araba Ariamnesa przez pustynią. 
T u  czekali nań Partowie i nad rzeką Rilechą przyszło do biiwy zgubnej dla 
Rzymian, w której poległ syn Krassusa, Publijusz, któ:y już się w Gaili odzna
czał był pod Cezarem. Krassus rozpoczął odwrót do miasta Karre (C arraej, 
zkąd chciał przejść do Armenii; w łatwowierności jednak przyjął Surenasa za
proszenie do rozmowy, w  czasie której został zamordowany. Kassyjusz po
przednio już na czele 500 jeźdźców dostał się był do Sycylii; inni Rzymianie 
rozproszyli się i częścią zostali zabici, częścią wzięci do niewoli. F . H . L.

Srasucki (Michał), kaznodzieja teolog i wierszopis, jezuita, urodzony w r. 
1621 na Wołyniu, do zakonu wstąpił 1645 roku. Uczył retoryki lat 10, przez 
wielo lat był zawołanym kaznodzieją, w Przemyślu prefektem szkół i professo- 
rem teologii, umarł w Krakowie 1676 r. W ydał z druku: Regina Poloniae ac 
Uninersi, A ugustissim a  Vii'go M ater Ęei Maria, m  Reg no Polouiantm  uenefi- 
centia'prodigiosarum Jm aginum , tam  pass, quam belio, cekberrima-, lyrica poe- 
s i a P»Michaele Iira suck i S . J. Sacerdole, dccanla!a{Kalisz, 166!) r., w 12-ce); 
2 - g 'e  wydanie tamże, 1686 r., w  12-ee) .  Jest to opis różnych cudownych 
obrazów N. Panny w Polsce cudami słynących. F. M. S.

Srasuski (Dominik), kaznodzieja króla Władysława IV zakonu Dominika
nów', gdzie byl rektorem św. teologii i kaznodzieją po rozmaitych klasztorach 
w  sw'oim czasie sławnym z kąd na dwór królewski powalany został, wydał 
z  druku: 1) W izeru n ek  pasterza królew. w  osobie Najjaśniejszego W ładysław a  
I V  króla polskiego i t. d., p r zy  w eselnych tryum fach  miasta W ileńskiego gdy 
się J. h . M  a  zw ycięstw em  do W ilna  z  M oskw y szczęśliw ie powróci/, w y 
staw iony dnia 2ó Czerwca R. P. 1 6 3 4  (Kraków, 1634, w' 4 -c e )  przypisane 
Fabijanowi Birkowskiemu; 2)  Sakram ent w śm ierci a śm ierć w Sakramencie 
(W arszawa, 1642 r.).  Jest to kazanie miane na pogrzebie \nny  Sapieżyny, 
wojewodziny brzeskiej; 3 )  K azanie na niedzielę trzeci/; po św itfk a ch  (K ra
ków', 1634  r., w 4 -ce j.  F. M. S.

Kraszanki, jaja malowane. Na całej Rusi poiskiej jest zwyczaj,  dawać 
lobie Wzajem w dzień świąt Wielkanocnych kraszanki, i całując się mówią: 

„Chrysfos woskres! Wo istynu woskres!” (Chrystus zmartwychwstał: na co 
drugi odpowiada: rzeczywiście zmartwych wsiał’’.). Farbują te jaja w brezy- 
lii czerwonej i sinej, łupinach cebulowych, czerwono: oblepiają w rozmaite 
wzory woskiem i białość w  tych miejscach pozostaje, lub rysują na nich igłą 
lub kozikiem, kwiaty zwierzęta, lub dają napisy. Na Białej Rusi przy obcho
dzie pamiątki zmarłych, po mogiłach z płaczem krewni taczają kraszanki, które 
potym żebrakom oddają. (Ob Radnwnica). K. W l. W .

KraSZeniOIUkOW (Stefan), autor iprofessor, urodzony wM oskwie r. 1713, 
nauki pobierał w  tamtejszej akademii duchownej, zkąd w r. 1732 udał się do 
Petersburga dla dalszego kształcenia się w' akademii nauk, a w  roku następnym 
towarzyszył już jako student, proiessorom Ginehnowi i Millerowi w drugiej w y
prawie Kamczackiej; następnie przez Gmclina posyłany był do różnych miej90 
Syberyi dla opis w tejże, pod względem geografii i historyi naturalnej. W roku
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i ? 3 6  Kraszeninkow po raz drugi podróżował do Kamczatki, gdzie przez lat 4 
zostawał; wróciwszy do Petersburga, mianowany był adjunktem (roku 1743),  
a następnie professorem botaniki i historyi naturalnej przy akademii nauk. 
Umarł roku 1755, w niedostatku. Z pisrn jego, oprócz kilku zamieszczonych 
w „Aktach” akademii w języku łacińskim, znakomitsze: 1) Opis K am rzalki. 
(w 2 częściach, z rycinami, in 4-fo, Petersburg, 1755), przełożony na język 
angielski, francuzki i niemiecki; kilkakrotnie przedrukowany; 2 ) O korzyści 
n a u k i  sz la k  1750 r.; 3) Opis roślin w  lngerm anlandyi. Dzieło to wydał po 
śmierci autora, Gerter w  języku łacińskim: , .Flora lnyrica  esc schedis Stephani 
K rasrheninnico f confecla el propriis obsercationihus aucta, a D acide Gerter. 
Petropoli, 1761, i u 8-to Cum appendice'’. Z przekładów jego na wzmiankę 
zasługuje: ,j/Ajciorys A leksandra Wielkiego*’ przez Kwinta Kurcyjusza, z do
pełnieniami Freinsheima, i z uwagami ("Petersburg, 1750 r .).  Przedrukowany 
w  r. 1767 i 1818. J. Sa..

EraSZeWCKi ( Jan), jezuita, urodzony w r .  1631, wstąpił do zakonu 1650 r., 
umarł w Krakowie 1708 r., jeden z najuczeńszych w zgromadzeniu, rządził 
kollegijami w Przemyślu, Kaliszu i Jarosławiu; wydał z druku pomiędzy innemu 
1) lm petus bonarum r.oyilationum e.v Eeangeliis D om inicarum  tolius anni (C a-  
lissii, 1696 in 4-fo): 2) \o r m a  Ecangelica in  Sancforum  yeslis reluccns (Ca- 
lissii, 1698in 4-(o); 3) Prologu/a domeslica ea-citando fe rra ri sp iritus in  cor- 
dibus reli-yiosis idonea (Cracoviae, 1699 in folio); 4 )  C urrus yratiae dieinae 
cirtores admetam yloriae aelernae prorehens  'tamże, 1703, in 4— to); 5) Życia  
św iętych  (tamże, 1752, folio, wydanie pośmiertne i w. i.).

Kraszewski (Józef, Daniel, Anton'), opat witowski, historyk zakonu nor- 
bertanów w ogóle, a mianowicie w Polsce, człowiek uczony i autor podług J a -  
nockiego wielu dzieł ku wzbudzeniu chrześcijan skiej pobożności służących 
(jLesnicon, t. I, sfr. 82) .  Z tych jednak celniejsze w dawnej literaturze polskiej 
zajmuje miejsce, jego dzieje klasztorów norberfańskich, w  naszym kraju, któ
re go stawiają w rzędzie pisarzy zasłużonych i do dziejów kościoła polskiego 
bardzo użytecznych. Poprzednio był on proboszczem norbertanek w K rzyża
nowicach, gdzie przez swoję naukę starania około podżwignienia tamecznego 
kościoła, chlubnie dal się poznać swemu zgromadzeniu. Ztamłąd też wybrany 
został na opactwo wiiowskie w r, 1745. Kraszewski oddawna zgromadzał 
materyjały do dziejów swego zakonu, zostawszy więc opafem zabrał się wtedy 
z całą gorliwością do dzieła, robił poszukiwania po archiwacn i w  biblijoteoo 
Załuskich w Warszawie, za pomocą przyjaciela swego uczonego biblijofekarza 
Janockiego, po dziesięcioletniej zaś takiej pracy wydał ją  z  druku pod tytułem: 
7,ycie św iętych i w  nadziei świątobliwości zeszłych  sług Boskich zakonu P re-  
monstrateńskieyo z  pozytecznem i refleksjami dla wszelkiego s tanu  złożonych  
krótkicm i przykładam i P ism a Świętego i kościelnych doktorów zdaniem  obja
śnione, do kazań ułożenia  i n a u ki duchownej w w zelki"j muteryi bardzo ła -  
twemi i fundam entalnem i zebrane  (W arszawa, 1752 r., in folio). Całe to ob
szerne dzieło składa się z dwóch części, przy ostatniej zaś umieszczony jest 
tak nazwany przez autora supplement, który zawiera szacowne materyjały hi
storyczne. Obejmuje bowiem historyją każdego w szczególności klasztoru za 
konu Norbertanów w Polsce, wszystkich opactw zakonnych, probostw i panień
skich klasztorów tegoż zgromadzenia: ciekawe są przytem spisy wszystkich 
Opatów Witowa i proboszczów krzyżanowieckieh, płockich i strzelińskich. Dzie
je  każdego z osobna klasztoru przebiega Kraszewski od założenia aż do sw o 
ich czasów opierając się na źródłach dziś już niedostępnych, na dyplo
matach archiwach i rękoaismaeh, których teraz już i śladu nie ma, oraz na kro
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nikach i rzadkich dziełach druków anych, co wszystko nadaje jego hisloryi po
wagę i znaczenie nie małe. Oprócz tego pomnika literackiego zostawił Kra
szewski pamięć w zgromadzeniu przez swe starania około dobra tegoż, wydo
był fundusze zaniedbane lub nieprawnie zajęte, kościół nowy na miejscu dawne
go ze starości zrujnowanego zaczął murować, docttody tegoż pomnożył naresz
cie wrśród ciągłej pracy umarł w Witowie 1758 r., zapisawszy na klasztor 
swą biblijotekę o której mówi Janocki że obfitowała w wiele dzieł tak nowych 
jako i dawnych teologicznych i do dziejów kościoła uale iącyeh. W edług zda
nia wyżej przytoczonego Janockiego i . ózefa Jabłonowskiego, Kraszewski jest 
także autorem dzieła pod tyt.: O w prow adzeniu  i rozszerzen iu  się zakonu  pre-  
monstrateńskiego w  Polsce w 4 -ce ,  kłóre naszym biblijografom nie jest znane. 
Niektórzy zaś utrzymują, iż on także napisał memoryjał 4rukawany pod tytułem: 
Prawa i wolności opactwa i konw entu  Witowskiego naprzeciw ko pretendow a
nym  sepom i robociznom do starostwa piotrkowskiego  (in folio, b. m. dr. i r.).

F. M. S.
Kraszewski (Mateusz), opat czerwiński księży kanoników' regularnych, 

kanonik katedralny płocki, żyjący w  drugiej połowie zeszłego v. ieku, wydal 
z  druku S: A ugustyn  b iskuphipponeński kościoła Bożego doktór w p ięc iu  tra k
tatach z  ksiąg jego w yjętych w iernie na polskie przetłum aczony  (W arszaw a, 
1759 r., w  8-ce).  F. M. S.

Kraszewski (Józef  Ignacy), znakomity ws[ dczesny pisarz polski, urodzo
ny dnia 2f> Lipca 1812 r. w  Warszawie, dokąd się jego rodzice, zamieszkali 
w Grodzieńskiem, niedaleko Prużany, unikając ustawicznych przechodów woj
ska, podówczas schronili. Pierwsze lata dziecięce spędził w Romanowie na 
Podlasiu, w  domu prababki Konstancyi Nowomiejskiej i babki Malskiej; w ro
ku 1825 oddany do szkół obwodowych w  Białej, po ukończeniu ich w  1827 r. 
przeniósł się do szkoły wojewódzkiej lubelskiej, zkąd po jednorocznym pobycie 
oddany został na ukończenie gimnazyjum do Swisloczy (w  Grodzieńskiem). 
W  r. 1829 wstąpił na wydział literacki do uniwersytetu wileńskiego, zkąd po 
przerwanych wypadkami studyjach i po długim mimowolnym pobycie w Wilnie, 
dopiero w 18.‘!2 roku do rodziców powrócił. Od dzieciństwa już rozbudzone 
w nim zamiłowanie do literatury, ciągłą pracą i zgłębianiem, zwłaszcza pisarzy 
epoki Zygmuntowskiej, coraz poważniejszego nabierało kierunku; iicdąc jeszcze 
uczniem uniwersytetu w  1830 r. napisał H isloryię ję zy k a  polskiego, która 
wprawdzie nigdy z druku nie wyszła, aie kióra podała mu myśl do ubiegania 
się o katedrę lektora języka polskiego w  uniwersytecie kijowskim. Posłana 
przezeń w tym celu rozprawa do konkursu otrzymała pierwszeństwo; miano
wany atoli lektorem, dla rychłego zawieszenia tej katedry, objąć jej nie mógł. 
Jednocześnie, pod pseudonimem Kleofasa Fanunda Pasternaku, rozpoczął dzia
łalność powieściopisarską. Pierwszo wprawdzie na tćm polu próby: Pan W a 
lery (1831 )  i W ielki św iat małego m iasteczka  (1832),  słabowały głównie na 
brak artystycznego powiązania; w  dalszych, jak: O sta tn i rot: panowania Z y 
gm unta  U l  (1833); K ościół Św ięto-M ichalski w  W ilnie  (1833); Pan Karol 
(1833) i Cztery wesela, wpadał albo w  przesadną oschłość erudyta historyka, 
albo w  wybujałość samowszetecznej fautazyi; życia jednak wszystkim tym 
utworom nie było można odmówi(j,,a w pojedynczych obrazach, zwłaszcza 
w  charakterystykach, niepospolity jaśniał już talent. W  r. 1835 Kraszewski 
udał się na Wołyń, gdzie tak sobie upodobał, że wziąw szy w  dzierżawę wieś 
Omelno, lat trzy  tfft-aj przesiedział; w epoce tej przypada najgorliwsze jego 
współpracownictwo do kwitnącego podówczas Tygodnika petersburgskiego,
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oraz wydanie tomu Poezyj; W ęd rów en literackich , dowodzących rzadkiego 
przy tak twórczej zdolności zmysłu krytycznego, a zarazom humoru, jako też 
dwóch powiości, jednej poetycznej: S za ta n  i kobieta; drugiej prozą: Ulana, 
z których zwłaszcza ostatnia, naszem zdaniem, należ-r do najszczęśliwiej po
myślanych i najwdzięczniej obrobionych z całego długiego szereg  i prac tego 
płodnego pisarza. Tu również napisał Kraszewski W itolorandę, poemat boha
terski z bajecznych czasów Litwy, który o tyle jest epopeją, o ile być nią mo- 
ie dzisiaj utwór, wprawdzie miejscami wysoko poetyczny, ale nie wyrosły bez-  
m.średnio z życia, i dla tego, może mimowolnie nawet, kształtowany na wzo
rach stojących na całkiem innej podstaw ie. Nie Kraszewskiego też w tern w i
na, ze epoka epopeji zapewne już  bezpowrotnie zaginęła. Zresztą Witolorau- 
da jest tylko pierwszą częścią rodzaju trylogii epicznej, pod tytułem: A n a -  
Melas, której dwie dalsze: M indnirs  i W iloldowe bojlty wyszły dopiero w 1813 
i 45 roku. W  utworze tym, równie jak w swoich poezyjach lirycznych., K ra
szewski formy daleko mniej bywa panem, niż treści. Ta ostatnia dowodzi nie
mal wszędzie niezwykłego daru inweneyi, wzbogaconej obfitym zasobem na
ukowym wyobrazili, niekiedy rzewnego uczucia, rzadziej wprawdzie siły; for
ma natomiast w  Kraszewskim zostaje za nią w tyle i widocznie mało bywała 
przedmiotem głębszych jego studyjów. llarmonija jednej z drugą, stanowiąca 
dopiero prawdziwe dzieło sztuki i bedaca nnjwyższem zadaniem dla artysty, 
w  autorze tym, zarówno w pracach je^p, poetycznych, jak w  prozie, wyska
kuje niekiedy tylko jakby intuicyjnie, bo Kraszewski posiada wszelkie rnatery- 
jały na wielkiego artystę; ale chwilowe te porywy ku pięknu zwykle n;e utrzy
mują się długo; osłabia je  tu wiersz nieudatny, wlokący się, tam znów wybryk 
stylowy, albo co gorsza ,  zaniedbanie, rnssyeyzm lub gallicyzm, słowem, 
wszystkie te wady, na któro chorują najwięksi nawet pisarze, grzeszący nad
miarem płodności. W  każdym jednak razie naród uznawał ogromną zasługę, 
w  czasie zwłaszcza ówczesnego literackiegp zastoju i niezwykłą odpłacał sic 
sympatyją. Zailubiwszy w 1838 r. Zofiję Woroniczówuą, synowice arcybisku
pa prymasa i osiadlszy stale w nabytej na własność majętności Gródku, Kra
szewski robił ztąd częste wycieczki w różne strony kraju i znajdywał w s z ę 
dzie dowody czci dla zasłużonej swej sławy; sypał bo też tymczasem, jakby 
z rogu obfitości, jedne powieść po drugiej i to najrozmaitszego rodzaju, histo
ryczne, obyczajowe, współczesne, humorystyczne, tendencyjno-szlacheckie 
i ludowe, sypał przyfem poezyje, tragedyje i komedyje prozą i wierszem, opi
sy podróży, prace etnograficzne, ikonograficzne i archeologiczne, niemniej tak
że większogo rozmiaru dzieła pragmatyczno-dziejowe. W każdym z tych roz
licznych kierunków Kraszewski, jeżeli nie był zarówno mistrzem, wznosit się 
przecież wysoko nad poziom pospolitości. Nicmniejszej także doniosłości było 
wydawane przezeń przez lat jedenaście (od 1841— 52 r.) czasopismo zbiorowe 
A lhenam m , gdzie mianowicie, oprócz wielu innych własnych artykulów, z a 
mieszczał swoję lkonotekę polską. W  llubinie, ilokąd sic po kilku latach 
z  Gródka przeniósł, potem w Żytomierzu^ gdzie zamieszkał jako kurator hono
rowy miejscowego gimnazyjum, nie ustawał w tak różnorodnej i zdumiewają
cej zarówno mnogością, jak wewnętrzną wartością pracy. 1‘isma Kraszew
skiego były w rękach wszystkich czytelników polskich; one też najwięcej może 
przyczyniły się do wyrugo wania z zamiłowań tmblicymości owej la\ iny roman
sów frnneuzkieh, która od lat wielu stale nąs zalewała. Celniejsze jego 
w  tym okresie utwory są następujące: D wa ą d n a  cztery  (1837); M ajster Har-  
tlom iej (1839);  M istrz 'Rufartyicski C ate-iycie  ó /e r fn a ( !8 ! l) ;  I lis to -
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ryja  o blade.) dziew czynie z  pod Ostrej B ram y  (1 8 4 1 ) ,  której myśl a w  części 
i obrobienie, pożyczone są niemal żywcem z  francuzkiego; Ostatnia ss książąt 
Sluckich  (1841); S ta^czykow a kronika  (1 8 4 1 ) ;  O brazy % życia i podróży  
(1842), W ilno od początków jego do 1750 r. (1840— 42); Studyja  literackie 
(1 8 4 2 ) ;  Votce studyja  literackie ( 1 8 4 3 );  Pom niki do hisloryi obyczajów  
w  Polsce (1843 ):  L atarn ia  czarnoksięska  (1843 i 1844); Akta Babińskie 
(1843  i 44); Maleparla (1844);  Pod włoskiem  niebem  (1843): 'Aacy kra 
kow scy  ( 1 8 4 5 ) ;  '/Ajgmunto irskie czasy  ( 1 8 4 6 ) ;  Pam iętniki nieznajomego  
(1846); Sfin.c (1847); M ilijnn posayu  (1847);  Oslap B ondarczuk  (1847);  
B udn ik  (1 8 4 8 ) ;  O strożnie z  ogniem  (1 8 4 9 ) ,  oprócz tego W spom nien ia  
W ołyn ia , Polesia i L itw y . W spom nienia  O dessy , Jedyssam t i Uud-ziaku; 
L itw a , staro \ylue d ziije , ustaw y, ję zy k , obyczaje, pieśni, p zzys/aw ia , podania 
i kilka innych. W  1848 r. Kraszewski po raz pierwszy od lat wielu zwiedzi! 
rodzinne swoje miasto W arszawę i tu również z oznakami najwyższej czci był 
przyjęty; odtąd też coraz cze^ćiej zaglądał do stolicy. Założenie w  1851 r. 
D zienn;kaW arsszairskieyo,liióre  zdziałało przewrót wperyjcdycznem piśmien
nictwie polskiem i głównie także spowodowało znaczne rozszerzenie rozmia
rów G azety W arsza irskie j, skłoniło Kraszewskiego do przyjęcia w tóm piśmie 
stałego i nader czynnego wspójpracownietwa; zasilał je  więc swojemi Listam i, 
w których pobieżnie, niekiedy może zbyt jednostronnie, ale z rzeczywistą zrę
cznością i z wielką częstokroć trafnością sądu, traktował o literaturze i sztu
kach pięknych. W  odcinku tej gazety ukazały się także niektóre ze znakomi
tszych późniejszych powieści Kraszewskiego, jak np. Poir,eśr bez ty tu łu , Dwa  
św ia ty  i inne; jednocześnie wyszły z druku: Jaryna , B zh ra d ła , 'Atole jab łko , 
Tomko P raw dzie, Chata za  wsią, ta ustatniu prawdziwe w swoim rodzaju a r 
cydzieło. W  przemienionym na KrWrikę fijzienniku Warszawskim, drukował 
tnkżi Kraszewski tendencyjną, a wymierzoną przeciw handlowi i przemysłowi 
powieść, p. t. Choroby wieku. W szakże, w brew  zasadom w tej powieści obja
wionym, w 1859 r. objął główną redakcyję G azety Codziennej, która prze
szedłszy na własność warszawskiego bankiera Kronenbergn, założyła sobie 
właśnie za  cel nader zacne popieranie tych dwóch wielkich dźwigni ekonomi
cznych , niedawno jeszcze tak gorąco przez Kraszewskiego potępianych. 
W szakże i na tem połu i w tym zmienionym nagle szyku bojowym, niepospoli
ty jego talent dowiódł dziwnej wielostronności; niewiele też w idocznie koszto
wało go odstępstwo od dawnych zasad, w myśl których deklamacyjną obroną 
wszystkiego cc nasze , uobił się był przecież uznania u s /czerodusznego ogółu. 
W  każdym razie Kraszewskiego za powrót do czystszyeh pojęć winować nie 
podobna. Ale jako puolicysta, miał on jeszcze do naprawienia inną, ważniej
szą  ehybę swej literackiej przeszłości, bo ogłoszone we Lwowie W ieczory wo
łyńskie . Temu drugiemu zadaniu na nieszczęście mniej sprostał na nowem sta
nowisku, zaw sze atoli wyznać należy, że przybywszy do bezpośredniego ru
chu piśmienniczego, a zwłaszcza dziennikarskiego w W arszawie, ze świeżym 
czynnikiem potężnej swojej zdolności, życie w nim ohudził niezwykłe. L icz
ba abonentów G azety Codziennej, wkrótce Gazetą Polską  przezwanej, wzrosła 
do niesłychanych u nas dotąd rozmiarów. Kraszewski posiadał tajemnicę po
ruszania wszystkich kwestyj na dobie, niektóre z  nich zgłębiając gruntowniej, 
o inne nawiasem tylko potrącająe, a jakkolwiek kilkoma bódł święte poczucia 
narodu, zaw sze  obudzoną przez to polemiką podtrzymywał życie i nie dawał 
sprawy zasypiać nikomu. Mniej szczęśliwy był wybór powieści, zamieszcza
nych od owej pory we własnej gazecie; zwłaszcza K opciuszek , Dola i Niedola,
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gorzej jeszcze zraziły instynkta sromu w narodzie, n 'ż w  podobnym rodzaju 
tegoż autora Interes.*a fam ilijne, niegdyś w  Gazecie W arszatoskiej drukowane. 
Od 1862 r. Kraszewski czasowo zamieszkał w  Iłreznie. Kończąc niniejszy 
artykuł, sądzimy się w  obowiązku nadmienić, iż zdaniem naszem życiorys tak 
pierwszorzędnej znakomitości, jaką niezaprzeczenie je s t  Kraszewski, nie da się 
zbyć kilkoma pochwalnemi ogólnikami, lecz że mając zadanie pobieżnego uka
zania postaci w  życiu publicznem i w literaturze,wypadało napomknąć o wszyst
kich jej stronach, ażeby nie popaść w  podejrzenie niepojmowania jej, lub roz
myślnego przemilczenia. Kraszewski biegłym tak ie  jest dyletantem w malar
stwie i w muzyce; do kilku dzieł swoich sam rysował illustracyje, a w L i
stach do redakciji G a zd y  Polskiej, pisanych podczas kilkakrotnych podróży 
z Niemiec, Włoch, Francyi i Anglii, wysokiego w tych sztukach pięknych do
wiódł znawstwa. F. H. L.

KrasZ-IOW Ski (Franciszek Józef),  sufragan gnieźnieński z XVIII wieku. 
Syn Jakóba z Kraszkowic, herbu Nałęcz związany i Anny Doruchowskiej, her
bu Niesobia. Ojciec sprzedał Kraszkowice Wierzchlejskim (Niesiecki V, 376). 
Franciszek najprzód archidyjakon gnieźnieński; prezydent trybunału koronnego 
1718— 13 za laski Stanisława Potockiego, strażnika litewskiego. P rzez  pry
masa Stanisława Szembeka wybrany na suffragana gnieźnieńskiego. Prekoni- 
zowany i wyświęcony na biskupstwo dardańskie. Zdaje się, że pierwszy w  Pol
sce piastował to biskupstwo, które później częściej u nas bywało. W tedy ofi- 
cyjał generalny gnieźnieński. Opat witowski pod Piotrkowem. Proboszcz Itol- 
legijaty łęczyckiej w  r. 1729 (P a m . ret. mor. XVII, 114) .  Potem jeszcze 
proboszcz kollegijaty w Kaliszu. Te dwie prelatury zatrzymał do śmierci. 
Fundował rezydencyją jezuitów w  Łęczycy (Niesiecki). Dnia 25 Lipca 1731 r. 
poświęcał kościół franciszkanów w  Bełchatowie (Pam. ret. m or. VI, 59), Umarł
d. 20 Grudnia 1731 w Gnieźnie ( K urjer pols. nr. 55 i 106). Wielkie przy
gotowania do pogrzebu w Gnieźnie zaraz robiono. Pogrzeb ten odbył się d. 14 
Stycznia 1732 r. (K u r . polsk. nr. 107— 9). Poczem zaraz  kapituła p rzystą
piła do elekcyi trzech kandydatów na sufraganiję d. 14  Lutego. Prymas Po
tocki wybrał z nich Józefa Trzcińskiego, dziekana gnieźnieńskiego. Dodajemy, 
ze mylnie nazywają niektórzy (ego biskupa Kraczkowskim, nie Kraszkowskim.

Jul. B.
K r a s z n a ,  komitat graniczy węgiersko-siediniogrodzki, przez długi czas 

zaliczany' do Siedmiogrodu, a od 1836 r. znów wcielony do W ęgier,  graniczy 
na północ i wschód z środkowym Szolnokiem, na południe z Kolos, na zachód 
z komitatem Biharskim; powierzchni ma 19Y3 mil kwnd., oraz 43,181 mieszk., 
pomiędzy któremi 16,346 M adżyjarów , i 26,835 W ołochów, katolików 
3 6 8 2 ,  greckich 26,210 Eewangielików reformowanych 1 2 ,6 5 4 ,  Ż y 
dów 325 i kilku unitów. Komitat ten w ogóle jest górzysty i lesisty, tak iż 
dość liczne tylko i niekiedy szerokie doliny zdatne są do uprawy. Rolnictwo 
skutkiem tej natury gruntu, mało jest rozpowszechnione i nie w ystarcza na 
własne potrzeby komitatu; natomiast Kraszna obfituje w  wyborne owoce, mia
nowicie czereśnie, których wielką wywozi ilość i zamienia na zbt e. Upra
wa dobrego wina stołowego je3t jedną z głównych gałęzi utrzymania dla mie
szkańców. Górzyste pastwiska sprzyjają także hodowli koni, rogacizny i nie
rogacizny', oraz uprawie lasów dębowych. Pomiędzy źródłnmi mineralnemi 
w tym komitacie najsławniejszemi są wody w  Zovany, które się daleko rozwo
żą. Innemi artykułami wywożonemi są: bydło rogate i świnie, owoce, potaż, 
skóry i w ólka. Fabryk w  Krasznie nie masz prawie wcale; miejscami jednak
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na obszerną skalę trudnią się wywarem potaziu. Stolicą komitatu jest miaste
czko Kraszna, nad rzeką tegoż nazwiska, z kwitnącemi rękodzielniami i li
cznie zwiedzanemi targami na bydło. F. H . L.

K r a t a ,  jest  to w ogólności zbiór prętów drewnianych lub sztab żelaznych 
z soba krzyżowanych lub poplątanych, sluzacy do ograniczenia lub zamknięcia 
przestrzeni. Kraty drewniane urządają zwykle bez ozdób najprostrzym spo
sobem; lecz kraty żelazne, używane do zamykania kościołów, kaplic, tudzież 
zastępujące miejsce ścian lub parkanów w podwórzach, ogrodach, stano
wiące bramy miast, domów i t. p. bywają mniej lub więcej ozdobione liściami 
opierają sie na stosownych podsfawacn lub pilastraeh, i rozmaicie u góry 
uwieńczone. Kraty wstawiane w  oknach dla bezpieczeństwa składają się 
z  prętów żelaznych znajdujących się w  pewnych względem siebie odległościach 
utrzymywanych przez 3ztaby poprzeczne wpuszczone w futryny. Niekiedy 
kraty okien występują na zewnątrz; niekiedy pręty pionowe zajmują całą 
wysokość okna, w  innych znowu razach bywają one krótsze i wtenczas z w y 
kle ostro zakończone. Częstokroć główno części krat bywają pozłacane i opa
trzone ozdobami odpowiedniemi przeznaczeniu budynku do którego należą. 
Kraty oddzielające chór od nawy kościelnej, bywają z żelaza polerowanego, z e 
wnętrzne zaś kraty bywają malowane. Dawniej kraty były wyrabiane z ż e 
laza kutego i niekiedy można je  było uważać za utwór sztuki; obecnie zw y
kle używają na nie surowca, z kterego odlewają części kratę stanowiące. Po
nieważ miejsce przeznaczone w  klasztorach dla osób świeckich jest oddzielo
ne kratą od pokoju dla zakonnic lub zakonników, ztąd przetę wyrażenie: być 
u kraty. W  sądach miejsce dla osób sądzących oddzielone jest od przes'rzeni 
dla obrońców i publiczności zapomocą balustrady, którą także zwykle kraikami 
nazywają. .

K r a t e r  (z  greckiego Iira l-r , naczynie, w którem mieszano wodę i wino). 
Kraterami nazywają się zwyale postać lejka mające otwory wulkanów, przez 
które uskuteczniają się wybuchy tych ostatnich. Naturaliśei odróżniają krate
ry  podniesienia i wybuchowe; jak jedne tak i drugie występują w skutek dzia
łalności podziemnej wulkanicznej, leoz w rozmaity objawiającej się sposób. Pod 
nazw ą wybuchowych krat en' w rozumiemy otwory, czyli częśc najwysza kanału 
podobnego do komina sięgającego wierzchołka góry, przez któro we wnętrzu 
wulkanu powstające gazy, ciała płynno i stałe są wyrzucane, zaś kratery padnie— 
nia są zagłębieniami kolowemi, otoczonemi stromemi ścianami: nie służyły one 
nigdy do oddalenia z wnętrza ziemi produktów wulkanicznych i powstały sku
tkiem podniesienia lub pęknięcia skorupy ziemi pod wplyw'ein nreżnnsr-i gazów 
i pary zamkniętej we wnętrzu ziemi. Ostatni rodzaj kraterów napotyka się 
na wyspach, którym daty początek podniesienia i wstrząśnicnia wulkaniczne. 
Co do kraterów wybuchowych sama się przez się rozumie, że może być ich 
kilka na jednej i tej samej gó^ze wyrzucającej ogień, lecz największy z nich 
zwykle znajduje się na szczycie góry i ten zapuszczając się w głębię staje się 
coraz'węższym. Na zewnątrz około krateru powstaje zawsze pagórek ostro- 
kręgowy, który ciągle się powiększa przez wyrzucaną ławę, piasek i kamienie.

K raies, sławny iilozof cyniczny, żyjący około r. 330 przed Chr., pochodził 
z bogatej i znakomitej rodziny tebańskiej. Zrzekłszy się dobrowolnie znacznej 
ojcowizny, udał się do Aten, żeby pod kierunkiem Dyjogcnesa poświęcić ęię 
cynizmowi i tu darami umysłu i miłem obejściem zjednał sobie tak dalece serca 
wszystkich z któremi przestawał, że pomimo jego brzydkości fizycznej, słynna 
z  piękności Hipparchija, córka jednego z jego uczńraw, z prawdziwego przy-
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wiązania oc lala mu rękę. Istniejące pod jego imieniem listy, w  liczbie 
38, które najdokładniej wydal Boissonade w Noticcs et ewtrails de m anuscrils  
de la tńbliotheąue du roi (tom IX; Paryż, 1827) pochodzą z czasu znacznie pó
źniejszego.— l'111)' £ Ira t8S  był sławnym gramsnatykictn greckim, rodem z M aK  
los w Cylicyi, zfąd przezwany: M alloles, który kształci! się w Tarsus, zkąd 
udał się na świetny podówczas dwór A Hala, króla Pcrgamu, gdzie założył 
szkołę gramatyczną, w krytyee pieśni Homera wręcz przeciwną Ałexandryj-  
skicj szkole Arystarcha (oh.). W  orszaku poselstwa nttałowego przybywszy 
r. 167 przed nar. J. C. do Rzymu, publiczne tu z wielkiem powodzeniem mie
wał oiiczyty i zdaje się, że on pierwszy wywołał w Rzymie studyjum grainma- 
tyki. Fragmentu jego kommentarzy o Homerze i innych poetach greckich, oraz 
kilku innych p sm, najlepiej są zestawiona przez W egnera w Aula A lla lica , 
iiterarum  ar li urną w: fa u lr ix  (Kopenhaga, 1836 r.) . F. 11. L.

E r a t s s r  (Franciszek X aw ery)  urodzony w  Austryi r. 1710, a od r. 1764  
za staraniem Waeł. hr. Sierakowskiego, kanonika i proboszcza koadjutora ka— 
tedral. krakows. kantor przy katedrze na Wawelu w Krakowie i dyrektor 
szkoły śpiewu oraz przełożony nad chorami dyccezyi (regens chorum), z której 
wyszli śpiewacy tacy jak: Szczurowski, Walenty i Kazimierz Kratzerowie- 
i inni. ynnarl tamże r. 1818. —  Er& tZ Sf (Kazimierz) syn poprzedzającego- 
urodził się r. 1772 w Krakowie, byt po ojcu kantorem a od r. 1806 dyrektorem: 
muzyki przy tejże katedrze, nadto jednym z głównych kierowników towarzy
stwa amatorów muzyki i śpi iwu w Krakowie, zało/onego przez 1. Kerhammera 
które istniało od r. 1833 do 1816. Zmarł Kazimierz r. 1860 w Krakowie. 
Synowie jego Ferdynand  (w  Kamieńca Podolskim) i A n d rze j (w  Warszawie),, 
obaj muzycy, kilka ulotnych i zgrabnych napisali koinpozycy; na fortepian. —  
K m lZ C r  (W alenty) drugi syn Franciszka Xawerego, mieszkający od r. 1820  
w Warszawie, był r. 1830 profesorem śpiewu przy wszechnicy warszawskiej 
i liczne wydal utwory do śpiewu i arranżowania muzyczne; w r. 1837 zostat 
dyrektorem chórów przy teatrze warszawskim, które doskonale urządził. 
Zmarł około r. 18-40.—  &THXZCV (Faw eł)  najmłodszy syn Fr. Xaw. był przez 
niejaki czas kantorem w katedrze krakowskiej i członkiem kapeli kościelnej; 
umarł jeszcze przed Kazimierzem zostawiwszy 3 synów: F ranciszka , Paw ia  
i  K azim ierza, którzy wszyscy poświęcili się muzyce. Najstarszy z  nich F ran
ciszek, przyjął znów po ojcu obowiązki śpiewaka (basisty) przy katedrze i na
uczyciela, śpiewu przy bursie muzycznej.

Er? 113 (Michał), pijar rodem z Podolińca w starostwie Spiskiem, gdzie na
uczał przez długie lata wymowy, żył od r. 1626 do 1703, wydał z  druku: 
1 )  M anductio lnstitu fionum  Hheloricarum  (W arsz .,  1687 r., w 8 -e ,  str. 618). 
W  dziele tein, ohok prawideł krasoinowskioh, zamieszczane są przykłady 
czerpane z  mó wców klasycznych a zw łaszcza z  Cycerona; 2) Oratio in  fu n e -  
rc S w irsk i K piscopi Cilrensis (tamże, 1687); 3) Consileratio reliyiosi S ta 
tus triparlita  (tamże, 1693 r., w 8-ce , str. 876; drugie wydanie tamże, 1703 r. 
w  4-ce).  Zostawił wiele rękopismów z których dwa przechowuje biblioteka 
księży pijarów' w  W arszawie, takicmi są: S erm o m s Sacri v. Psallerium  
Lyricum  F. M. S .

Krauz (Józef Jan), akademik krakowski, rodem z Krakowa żyjący w  pier
wszej połowie zeszłego stulecia, je s t  autorem następnych panegiryków. 
1) Melodia przy  wschodzie purpurow ym  dniejącego honoru po 'bthsgach nie
ograniczonej Szren iaw y rozlegająca się jo . ks iężn ie  Klzbiecie L u tom iersk ie j 
wojewodzinie krawowskie) przed  fo r tu n n ym  ‘ngressem  jo. księstw a na  woje—

K N C i r K L O P K U V J A  T O M  X Y J .  ,  * «
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w ództw o K rakow skie  (Kraków, 1730 r., in fol.) ; 2 )  Clypeus orbis Pa,/adrii in
X X V  3 - do laureae Candidnlis e.ppositus ( tam że , 1715 r., in f.); 3) Phospho- 
ru s  Palalinae purpurae Theodorus L ubom irski (tamże, 1732  r., in fol.).

F. M S.
K r a u z e  (Antoni) współczesny matematyk, porucznik artyleryi b. wrojsk 

polski, b, członek tow arzystw a warszawskiego przyjaciół nauk, wydal z druku: 
1) M atem atyka na klassę 11 szk o ły  a rty lery i (Warszawa, 1828 r., w 8 -ce ,  
s tr. 343 i 33 tablic ; 2 )  Solidom elryja  (W arszaw a,  1830 r., w 8-ce).
3) Doświadczenia z  żelazem  kutem  suchetlniotrskiem  ciąynięlćm ir z d lu i  
p rze z  ciężary a-i do ze rw a n ia , Rozprawa umieszczona w Rocznikach tow a
rzy s tw a , w  tomie 20. F. M. S.

K r a u z o w i c z  (Bartłomiej), akademik krakowski, żyjący w drugiej połowic 
X V II wieku wydał z druku: 1 )  P i zyjetnna niebu i ziem i s /a w a  Alt ksaiub a -  
P jzi/jem skiego  chorążego kaliskiego wesolerrii p ieśniam i ozdobiona p rzy  irc- 
selntftn af.cie z  'Aofiją K orw i.iów ną G osiewską podskurb. lita r . (Kraków, 1077, 
in fol.); 2) D actyłiolhera  (tamże, 1677, in f.; panegiryk^iikademicki). F. M. S.

EraU ZO W Ski (Błażej Ignacy), doktór filozofii, akademik krakowski, pisał 
dysputy filozoficzne, panegiryki, żył w  drugiej polewie XVH wieku, wydal 
A druku: 1 )  V olivus coronarnm  ne.rus (Kraków. 1661 r.) , panegiryk akademi
cki dla 20 kandydatów; 2 )  D yspulacia  by logika do teologii pohzebna by/a  
(tamże, 1663 r.); 3 )  D irus Thomas Ag ni nas p a n ey y ii p r tu scn la ln s  (tan że 
1671 r., infol.). F. 91. S.

K r s w a C Z ,  lub krawalnik, nóż szeweki do krajania skór używany: dwa są 
jego gatunki, krzywy i prosty.

F r a w a l n i c a ,  deska lipowa lub olszowa na której szewc przykrawa skćrę 
na obówie.

K r a w a t ,  z francuzkiego, inaczej zwany alsztuk lub lim ztuk, z  materyi 
jedwabnej lub bawełnianej, do obwiązania szyi. Przed 30 laty noszono u nas 
krawaty .wyrabiane z włosa końskiego.

K r a w ę d ź .  vv życiu potooznem krawędź nazyw a się brzeg ostry, czyii 
ostrze utworzone przez ściany jakiegokolwiek przedmiotu. W geomefryi 
krawędzią nazywa się linija prosta, według której przecinają się z sobą ściany 
wielościanu. Krawędzią zwrotu nazywa się linija krzywa, utworzona przez 
punkta, w  których przecinają się z  sobą tworzące powierzchni rozwijali;ej, z ko
lei po sobie uwa ane. Krawędź zwrotu zawsze jest linija krzywą podwójnej 
k r z j  w ości,  lecz w  powierzchniach ąstrokręgowych, krawędź zwrotu jest 
punktem, gdy," w nich wszystkie położenia tworzącej schodzą się z sobą w je 
dnym punkcie (w wierzchołku czyli środku); krawędź zaś zwrotu po vierzchni 
walcowych znajduje się w odległości nieskończenie wielkiej, gdyż położenia 
tworzącej w powierzchniach tego rodzaju są względem siebie równoległe.

EL r a w i e c k i  Rlięśll (M nsciitus sa rlo riu s), należy do mięśni uda, poczyna 
się o d natężacza powięzi szerokiej od górnego przedniego kolca, biodrowego 
zbieg a skośnie na dój i na wew uątrz krzyżuje się z wszystkicmi mięśniami 
przed niemi uda, zachodzi za wewnętrzny kłykieć udowy i kończy na w e
w nętrznym  kłykciu piszczeli. Nawraca goleń do środka, pomaga do jej zgię
cia i ciągnie biodro na -ewnąfrz. Dr. A . P rz .

Krawiectwo, jest rzemiosło, którego zadanie polega na przygotowywaniu 
odz;eż y z tkanin jakichkolwiek; rzemiosło io można nazwać sztuka, kiedy za
kłada sobie nie tylko zabezpieczenie ciata ludzkiego od wpływów zewnę
trznych, lecz jeszcze uczynienie wszystkich zalet fzycznyh  jego najw>yda-
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tniejszcmi i ukrycie wad w  budowie jego dostrzeganych. Paty* trzymający 
w  rekach swoich mody całego świata, jest także stolicą, w której znajdują, się 
kraw cy najznakomitsi. Warszawa słynie na kraj cały z najzdolniejszydh k ra
wców, którzy po szewcach składają tutaj najliczniejsze zgromadzenie rze 
mieślnicze (ob. Cechy).

K r^ g ,  (gra)  ludowa. Chłopcy każdy z kijem w  ręku, dzielą się na dwa obo
zy. Jedni obierają sobie miejsce, znaczą jego granice, i w nietn krąg dre
wniany toczą posuwając go, podbijając kijami: przeciwnicy, odbijają go za me
tę, ho na tern wygrana zawisła. Ji żeli dopną lego, pozostają panami poła, do- 
p ^ i  zwyciężeni znowu ich nie przepędzą. Jest to gra wymagająca zarówno 
zręczności jak siły.

w łowiectwie, wielkości talerza z drzewa zrobiony, umocowany by
wa w wodzie równo z jej powierzchnią, około którego są sidła: na nim przy
wiązują kaczkę, która zwabia inne.

S r s g ,  złodziejski w yraz  używany we Lwowie, oznacza sadło. E .
K r ą g l a k ,  opałowe drzewo, niezdatne do budowli ani do wyrobu na żadno 

sprzęty
K r ą ż e k ,  ob. iSok.
K r ą ż e n i e  k r w i ,  ob. Knmobiey.
K r ą ż k i  k r w i ,  ob. Kr ni'.
K rc ic a ,  nazwa kapusty i jarmużu w  czasach ostatnich Jagiellonów.
E rc z e H e  lub (niekiedy) Kerczrlic' (iiuHazar Adam), historyk chorwaisl.i,  

urodzony 1715 r. z rodziny szlacheckiej, ksiądz i kanonik w Zagrzebie, zmart 
1778 r. przekazawszy znakomitą swą bibliotekę akademii zngrzehskiej.  Ka 
podstawie archiwum kapituły zagrzebskiej napisaał ważne dla dziejów cii o r w i-  
tskich dzieła: De r egb ii Dalmatine, Croaliar, Siaro n i ae notitiae prarttm inares  
(w  Zagrzebie, 1770 r .)  i drugie: H /sforia  cafhedi a (ił ecclessine zai/rahiensis 
(tamże, 1770 r.) oraz '/Jiv/jenje b taienoya Ce-zolti A iryuszlina  (tamże, 17 4 7 ) .

G!>.
E r e a t i n a ,  c J n nN3o 4 2IIO, jest stałą częścią składową mięsa wszystkich 

zw ierząt kręgowych, z kturego przez wyciągnięcie zimną wodą się^otrzymuje. 
W innych częściach organizmu zwierzęcego znajduje się także w malej ilości. 
W  celu jej otrzymania, wodny wyciąg na zimno z mięsa zrółiiotiy, ogrzewa się 
do wrzenia, przez co ścina się białko, od którego płyn oswobadza się. przez 
filtrowanie; nadepnie strąca się z niego kwas fosforny wodą baryty, a z  odfil
trowanego roztworu, wydziela się kreatina w kryształach, któie kilkakrotną 
k ry s ta l izac ją  od innych ciał oczyścili trzeba. Kreft ina kryslabzuje w bezbar
wnie, przezroczyste, błyszczące, slupy rombowe ukośne, które w  10!)°C, tracąc 
wodę krysztalizacyi, bieleją i stają się nieprzezroczysteini. W  wodzie z i
mnej kreatina trudno się rozpuszcza, we wrzącej ząś obficie, w alkoholu b ez
wodnym i eterze nie rozpuszcza się wcale Kreatina ma naturę zasadową, 
z kwasami bowiem łączy się na łatwo rozpuszczalne kwaśno oddziaływające 
sole, które otrzymać można prze parowanie w nislśich temperaturach roztworów 
kreatiny w kwasach. T. C.

E r e a t m i a a ,  ( \  II, \ 3 (l, w  mięsię znajduje sio w mniejszej iló&oi, obficiej zaś 
w urynie. Powstaje ona z kreatiny przez działanie kwasów, przez co z tej 
ostatniej wydzielają się 2 równ. wody. Kreatininę otrzymać można z ’ ś'wieżej 
uryny, najlepiej ludzkiej, z której, przez tl elanie chlorku wapnia, strąca się 
wszystek kwa^rfosforny, następnie zagęszcza się ją przez parowanie i do z a 
gęszczonego ruzlworu dodaje chlorku cynku. Ten ostatni z kreaiinirią tw o -

3*
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rzy  z u ią z e k  powoli wydzielający się w  delikatny brodawkowato połączonych 
igłach, Związek ten przez gotowanie z tlenkiem ołowiu i wodą uwalnia się 
od chlorku cynku, a z roztworu po jego odparowaniu, osiada raięszanina kreati-  
niny, z której alkoholem wrzącym kreafiniuę wyciągnąć można. Z  roztworu
alkoholowego, kreatinina krystalizuje w  bezbarwne slupy rombowe ukośne,
w  wodzie łatwo rozpuszczalne, oddziaływające alkalicznie i z  kwasami dające 
sole po większej części rozpuszczalne i krystaliczne T. C.

Krebs, gra azadowna w kości ob. Kości.
Krebs (Jan  Ludwik) muzyk i najznakomitszy z  uczniów na organach

J. S. Bacha, urodził s ięr.  1713 w Buttelstiult pod Weimarem, gdzie jego ojcieo 
był organistą i dobrym knntrapunkcistą. Oddany r. 1(528 do szkoły sw. Tomasza 
w  Lipsku, kształcił się tu lat 9 pod kierunkiem Bacha, a w r. 1 7 8 5 — 37 słu
chał filozofii na uniwersytecie lamze. Był organistą w Zwickuu, później 
w Keitz, wreszcie od r. 1758 nadwornym w Altenburgu, gdzie też zmarł 
w  r. 1780. Gra jego na organach i klawikordzie była mistrzowską. Pisał 
także chorały fugowane, sonaty, tryja. u,vertury,koncerta, kilka dzieł z  tow arzy
szeniem fletu i kilka kościelnych.—-Inny Krebs (Jan  Baptysta) urodzony 
r. 1774, reżyser teatru w Stuttgardzie, był jednym z najznakomitszych teno- 
rzystów niemieckich.
Lrebscua, z Mładanowiezó w, córka gubernatora czyli rządcy Humania, 

opisała straszną rzeź,  Humańską uszedłszy z niej szczęśliwie. Opis ten ogło
sił najprzód Orędownik n iu tiow y  w Poznaniu, i w oddzielnej broszurce w y -  
Bzedł p. u. Opis au ten tyczny .“z s z i  I lm n a ń sk ie j przez córkę gubernatora H u
mania z  Młodano więzów zamężną Krebsową, z manuskryptów hr. T .  O zia-  
łyńskiego, przedrukowany z O pilni m i k i  naukowego  (Poznań, 1840 i\, 
w  8-ce ,  str. 49) . Licząc łat 72 skoiczonych, opisała ten krwawy dramat, 
ktorego pamięć odświeżył Sew eryn  Goszczyński w swoim poemacie; Zam ek  
K aniow ski. K . IVJ. I f .

K r e c z m a r  (W ojc iech),  ćeolog, dominikan, żyjący na Litwie w drugiej po
łowie zeszłego wieku. Jest autorem wielu dzieł teologicznych w języku ła 
cińskim, do takich należą: 1) T -acia lus Thsotoyicus ds Dno relributare j u d u  
mantem  S. Thomas (Wilno, 1782 r., w 8 -ce ,  509 str.); 2 ) T racta tus Theotn- 
gicus de grati i Salentoris ju .d a  me .[cm S  Thomas (tam ie, 1779 r., w 8 -cc, 
284  str.); 3) Tractatus Theologięus de ln sn rn itio n s  Verbi Dinini ju d a ,  m en -  
lem S. Thomas (tamże, 1780 r., w 8 -ce ,  534 str .); 4 )  Traclgtus Theotoyi.cus 
dogmathico-hixtorico-criclico-sr,hn!:isticus de iie Sasram entaria  in  com m uni et 
in  parlicu lari ju .d a  menlem S. Thomas (tamże, 1731 r.,w 8 -co ,  507 stron.).

f . n. s.
KreCZm®!’ (Jan), niegdyś przełożony bazylijanów prawosławnych w P o -  

łocku, później od r. 1647. Unita: był kaznodzieją w Wilnie przy bractwie ta -  
mecznem przez lat 27, w których interesie pięćkroó na sejin do W arszaw y byt 
posyłany. Nieuniei nazywali go Petronijuszemj w z ib u ~ z e i iu  wileńskiein 1628  
roku o mało go nie zabito; wydał a druku K onny leeaeyje podane panom  D y-  
aunitom  około niektórych ich nauk przeciw nych w ierze  świętej kato lickiej 
Wilno, 1648 r. W  dziele tern określa stan ówczesny zakonników ruskich pod 
względem oświaty. F. M. S.

E r e P l  jest kamieniem, składającym się głównie z węglanu wapna słabo 
w  cząstkach swoich spojonym i dia tego dającym narysy Ka pomocą ob ic r-  
wacyj mikroskopowych Ehrenberg dowiódł, ze kreda składa się ze skorupek 
4*la gołego oka niedostrzeżonych wymoczków (foram in iferae  i polgthalameae)
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j dla tego posiada szczególną własność,, Zapewne nazwa k redy  pochodzi od 
wyspy Krety, która dostarcza jej w  wybornym gatunku i w  wielkiej obfitości. 
Kreda jest pospolitą w  wielu miejscowościach Anglii, Francyi, Hiszpanii, 
Wioch, Danii, Niemiec, Polski, gdzie w okolicach Chełma znajduje się w  wiel
kiej ilości. Kredy, oprócz do pisania po przedmiotach stosownie przyrządzo
nych, używają także do czyszczenia przedmiotów polerowanych, jakiemi są: w y 
roby srebrne i inne tego rodzaju; używają jej, także do przygotowywania szkła 
zwierciadlanego, porcellany Reauroura, jako naw óz na gruntach gliniastych, jako 
podkładu do fo/.Łot na drzewie, w  chemii do wydobywania kwasu węglanego. 
W  handlu największa ilość kredy pochodzi z Anglii i Danii, zkąd okrętami jako 
balast przywożona bywa do Hamburga, lircmy i innych miast nadmorskich.

KredSHC, K re d e n s :  właściw ie szefa na srehro stołowe, ztąd i izba w  któ
rej stoi zowie sio kredensem. Stały w  nim puhary i nalewki złociste lub srebr
ne, misy do potraw, naczynia do umywania, talerze, wazy, daszki srebrne do 
win, miodów i wódek. JJ mniej zamożnych wszystkie tc nacz) nla były z cy
ny gdańskiej czyli angielskiej. Później talerze, półmiski, wazy i flasze ze 
srehra i złota, zastąpiono porcelaną, fajansem i szklanemi w'yrobami. 
Władysława IV, u jego ulubieńca i przyjaciela Kazanowskiego, najbogatszy 
był kredens, pełen złotych i srebrnych naczyń, który francuzów podziw obu
dził. Tali kosztownym sprzętem zarządzał kredenoerz, który odpowiadał za 
jego porządek i całość. Wybierano po dworach panów, zasłużonych dobrze, 
znanych z trzeźwości i charakteru. Po dworach szlat hty, wysłużony sługa, 
zwykle na sędziwe lata, miał sobie powierzany kredens. Pod jego zwierz
chnictwem i powagą zostawali chłopcy używani do posług w  czasie zastawio
nego stołu. W izbie kieden*owej, zwykle sypia! kredencerz, i tu wieczorami 
zbierała s'ę służba dworska pici oh ojej, na rozmowę, zabawę jak w  zapusty, 
na modlitwę i śpiewanie pieśni pobożnych i G orzkich żalów  (ob.), w  czasie 
Wielkiego Postu. A. 117. W .

Sre^e iiC , •Kretlcncyjatinj list, w dawnej 51 ręczy pospolitej nazywano otwarty 
list z zaleceniem jakiej osoby: rodzaj rekoincndącyi czy polecenia kogo. Gór
nicki pisze: „Kazał król pisać insfrukcyją i krcdenc do Baszego” (U zic /e  
w  Koronie). Krciiencoira:: lub kredenrotoac, znaczyło skosztowawszy wprzód 
napoju lub potrawy podawać komu, albo marszalkować komu, przodem chodzić 
przed kim, drogę komu otwierać. „Marszalków i, królowi, gdy na publikę w y 
chodzi, laskami swymi kredonsują” (N ies/erki, tom I, 2ól>). Valumitia leoum  
(VII 4 tl5 !. „Przy podstarościin trzech sędziów kredensowae mają.” K. \Vl. IF.

K re i l> t  (z  lacćńskiego: crcdere, wierzyć, ufać), jes t  zdolnością społeczną 
wypływającą z zaufania, albo raczej pod pewnemi względami samem zaufa
niem. Kredyt objawia się w tćm, że posiadacze kapilałów zezwalają na zali
czenie ich żądającym, czyli inaczej mówiąc, na wypożyczenie im lakowych za  
przyrzeczeniem przyszłego zwrotu. Mówimy, że kredyt, panuje w  kraju, j e 
żeli w nim pożyczki są obfite i lulwe. Mówimy fak samo, że osoba prywatna 
ma kredyt, jeżeli z łatwością znajduje wypożyczających jej kapitalistów'. Lu
bo kredyt każe zawrze przypuszczać pewien rodzaj zaufania, przecież potrze
buje ono hyć większe lub mniejsze stosownie do warunkowy w jakich ma 
miejsce, to just, w miarę natury rękojmi, jakich się wymaga po zapożyczającym 
się. Odróżniamy pod tym względem trzy rodzaje pożyczek: 1) Na prosty 
oblig piśmienny, albo na wexel, albo assygiiacyją, gdzie wterzy < iei siio mu in
nej rękojmi, prócz moralno?!:: i w'ypla(iiości illużn fca; 2 )  Na zastaw albo depo
zyt towarów, albo jukichbądź ruchomości, kióie tym sposobem poręczają zwret
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pożyczonych wartości; 3 )  S a rękojmię hipoteki ubezpieczonej na nieruchomo
ści dłużnika. Kredyt szczególne ma znaczenie w świecie handlowym, za 
którego duszę słusznie uchodzi, ponieważ kupiec, osiągający zyski jedynie za 
pomocą kapitaiu przez kredyt,  czyli przez torminn wypłaty potrzebnych 
kapitałów, w łasny swój kapitał poniekąd rozmnaża. W szakże rozmnażania 
tego nie należy posuwać zbyt daleko, bo przy niekorzystnym zbiegu okoli
czności, mógłby pociągnąć za sobą najszkodliwsze skutki.—  Oddzielnym rodza
jem kredytu jest kredyt publiczny, t. j. taki, który polega na zaufaniu, że pań
stwo spełni podjęte przez siebie zobowiązania. —  Kredytowe zak łady  zajmują 
się wypożyczaniem pieniędzy na rozmaite rękojmie: do nich zaliczają się: Ban
ki (ob.), Lombardy (ob.), Towarzystwa kredytowe ziemskie (ob.) i tym po
dobne. F. II. L.

Kredyt, W  terminologii łowieckiej, znaczy przywiązanie psów' do m yśliwe
go: np. psy mają kredyt do tego dojeżdżaoza.

Kredytowe ziemskie towarzystwo w prowincyjach polskich. Insly-
tne.yja ta zaprowadzoną została w następujących ziemiach polskich, pod odmien- 
liemi rządami będących: a) w królestwie Polakiem, tak zwanćm kongresso- 
wem; b j  w  wielkiem księstwie Poznańskiem; e) w Galioyi Au-Oryjarkiej. 
Ustawy jej i zasady w każdej z tych ziem, są znacznie od siebie odmienne, 
różnice te wykażemy poniżej w głównych zarysach, i tak: Najdawniejszą 
v, nich jest stowarzyszenie ziemskie poznańskie, ustanowione dekretem z d. 5 
Grudnia 1821 r. Wpływ jej korzystny dla rolnictwa i dobrobytu miejscowego, 
był powodem do otworzenia pod tymże samym zarządem nowego udziału poży
czek, dla dóbr które nie były stowarzyszone lub też poprzednio całego upowa
żnionego prawem kredytu nie wyczerpały, a to na mocy dekretu z d. 15 K wie
tnia 1842 r. Termin przystąpienia dlivobudvfu okresów oznaczony byt jedna
kowy, to jest,  po lat pięć od zawiązania; kredyt otwarty dla dóbr wolnych sz la
checkich, najmniej 5,090 talarów wartości podtng taxy mających, dobra rządo
w e  od udziału wyłączone: wysokość pożyczki do połowy w artości '  dóbr na 
podstawie taxy prawidłowej ustanowionej: ubezpieczenia pożyczki w pierw.szem 
miejscu przed^wszelkiemi innotni długami i obciążeniami, wyjąwszy podatków 
i opłat uprzywilejowanych; czysty dochód po odtrąceniu takowych, uważa się 
jako 5 proc. od wartości majątku. Ubezpieczenie zabudowań w towarzystwie 
ogniowćm, oraz od klęsk gradobicia i r. p., na cały czas trwania nożyczki 
obowiązkowej. Listy dawnego okresu 4 procentowe, nowego 9*% procentowe, 
w  obndwu stowarzyszeniach oplata z dóbr jednostajna po 5°/S z tego w da-  
wnem na amortyzacyję po l({/0 ztąd okres jego trwania 41 letni, w  końcu [to 
1 %  ztąd okres jego tylno 35 letni. ? Bezpieczeństwo tostów zastawnych w da
wnym oparte przedewszystkiem na hypofeoe speeyjalncj, warunkowo zaś na 
całćm majątk utowarzjjsiw.-g a nadto dopuszczona możność po upływie lat 6-eiu 
od zawiązania towarzystwa, wypowiedzenia kapitału przez posiadacza listów 
zastawnych, za oznajmieniem O-o i o miesięczuem naprzód; którym w razie nie
zapłacenia getprzez towarzystwo, służy prawo bezpośredniego exekvvowania 
dóbr dłużnych, na jakie listy przez niego posiadane wystawione zostały. P rz e 
pis ten spowodował wykupno lWtów nieodpoWidnie bynajmniej do istotnego 
funduszu umorzenia; niewłaściwość (a wprawdzie zmoditlikowana następnie zo 
stała, przez zarządzenie losowania listów, gdy kurs takowych podniósł się nad 
nominalną ich wartość, że jednak przy ich spłacie, skutkiem wyiosowania, po
siadacz takiego listu otrzymuje jeszcze naddatek (agio) stosownie do k u rs i  l i 
stów, który wszelako nad 3 u/0 w.yższym być nie może, dla togo też i termin
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•/,n«£ci;cii\ okresu, Weisie z góry oznaczyć się nie dojący. W  nowem lisfy za 
stawne, oparte są na całym majątku towarzystwa i nie mogą być przez ich po
siadacza wypowiedziane, owszem dłużnikowi tylko służy prawo wypowiedze
nia listów za złożeniem odpowiedniego kapitału przez pośrednictwo instytucyi, 
która w takim wypadku rzeczone listy za pomocą publicznych ogłoszeń z kur
su wywołuje. W yjąw szy  przywiedzionogo wypadku, listy nowego stowarzy
szenia umarzane są bezwarunkowo przez wylosowanie, i płacone w? imiennej 
ich wartości. .lako fundu z rezerwowy posiada (owarzystwo znaczny kapitał, 
wspólny dla obudwu okresów, utworzony z procentów od kapitału 200,000 ta -  
talarów przez króla udzielonego bezprocentowie aż do rozwiązania tow arzy
stwa, z opłaty ł/ 4 na administracyję, z opłat na wygotowanie listów zasta
wnych i Ip. Wysokość lisló.v różna: dawnych na 1 , 0 0 0 , 5 0 0 , 2 5 0 , 1 0 0 , 5 0  
i 25 talarów. Nowych na 1,090, 500, 200, 100, 40 i 20 talarów, kupony do
łączono co lat 5 za złożeniom poprzedniego talonu. Esekucyja za zaległości 
zwyczajna. W r .1 8 5 7  dekrc tem zd 1 3 Maja,zatwierdzonyzostał statut nowego, 
zupełnie odrębnego towarzystwa dla prowinoyi poznańskiej, a nawet widocznie 
przeciwko dotychczasowej indytucyi wymierzonego. Termin przystąpienia do 
stowarzyszenia rozszerzony w nim do lat 10, kredyt otwarty dla wszelkich po
siadłości' ziemskich, mających przynajmniej 5,000 talarów' wartości W'edług no
wej ich detnxacyi, z wyjątkiem tych, które do dawniejszego poznańskiego lub 
zaehodnio-pruskiego ziemskiego zvviązku, w  ćhwili ogłoszenia dekretu rrinSz*- 
ły ,w y ją tk ie ip  oraz dóbr będących w posiadaniu cudzoziemców', a to tak dalece, 
i e  gdyby cudzoziemiec, jakąkolwiek drogą, przyszedł do posiadania bądź tylko 
cząstki majątku zastawianego, towarzystwa ma prawo wypowiedzić mu natych
miast kapitał. Pożyczka nie może przechodzić połow'y szacunku dóbr na zasadzie 
taxy ustanowionego', wypowiedzenie kapitału takoż nastąpić może w  razie nisz
czenia majątku, złego gospodarstwa i nieregularnośći wypłat Dobra opłacają 
3 % ,  v‘ n*> prowizyję %&% na administracyję i {l% 0/ a na fundusz rezer
wowy; ten ostatni powiększony oszczędnością na wydatkach administracyjnych 
stanowi fundusz umorzei.ia listów zastawnych v. biletów' kredytowrych, ztąd 
i trumnie okresu nie dające się oznaczyć. Wysokość biletów kredytowych 
ustanowiona na 1,090, 200, 100, i 10 talarów; prowiz/ja od nich pa 4 ° ^  ku
pony dołączane co lat 5 za złożeniem poprzedniego talonu kuponowego; nie- 
zreuIizow'one prowizyję ulegają przedawnieniu w  przeciągu lat 4 rachując od 
dnia 31 Grudnia lego roku, w  którym zapłata przypadała. Exckucyja zaległości 
regulowaną być może przez towarzystwo bądź do majątku ruchomego bądź 
nieruchomego dłużnika. Drugą z kolei tego rodzaju iustytucyją, jest towarzy
stwu) kredytowe ziemskie w królestwie Polskiem, ustanowione na mocy prawa 
z dnia 1 (13) Czerwca 1825 roku, którego g łów n i1* zasady i dla dalszych 
okresów do ąd przysługują. Szacunek dóbr prywatnych ustanawiany na zasa
dzie podatku ofiary z r. 178!*, mającym wyobrażać 2 4 %  czysłego z owej epo
ki dochodu; narodowych, na zasadzie czystego dochodu lustracyjnego z tegoż 
roku, pożyczka przechodzić mogła % tak us anowionego szacunku a 75 razy 
wziętego podatku oflary. Przypuszczone do stowarzyszenia wszelkie dobra 
ziemskie przynajmniej 199 zip. ofiary płacące. Listy zastawne 4 procentowe, 
op!a'a z dóbr 8 procentowa uiszcza m w  2-ch  półrocznych ratach, z tego na 
umorzenie S % , ziąd okres trwan a towarzystwa 28-mio letni. Długi zacią- 
gaione przed datą ustawy, spłaoalne listami po nominalnej ich wartoś"i; pocią
gnięcia dóbr do towarzystwa przez wierzyciela hipoteki dopuszczalne; exeku- 
cyja dóbr dłużnych szybka i \\yjątkowra: bezpieczeństwa listów oparte na ca -
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Jym majątki! towarzystwa. Dobra rządowe odpowiadają za siebie solidarnie. 
Towarzystwo to przedlnżonćm było trzy  razy; na mocy prawa z dnia 9 (21 )  
Kwic'nia 1838 r. ustanowionym zos ał okres I l -g i  na nowe Jat 28. Zasady 
szacunku dóbr pozostały też same, tylko rozszerzony kredyt i dla dóbr płacą
cych ofiary od złp. 50 do 100, z warunkiem iżby rozległość ich przynaj
mniej 0 włók ziemi wynosiła. Tu po raz pierwszy w tego rodzaju instytuey- 
jach wprowadzonćin zostało odnowienie pożyczek, w  wysokości umorzonego już 
długu, bez żadnego powiększenia, tylko za przedłużeniem opłat przez dobra 
wnoszonych, połąćzone z kombinacyją częściowej konwersyi iisfów dawnych 
na nowe. W szakże listy obu tych okresów, ;uz, z obiegu wycofane w zupeł
ności zostały. W  r. 1855 ustanowionym został okres l l l -c i ,  który następnie 
przybrał miano seryi I-c j,  z powodu otworzenia nowego rozdawnictwa poży
czek, na zasadzie prawa z roKU 18(>0 w listach zastawnych okresu I ł l -g o  se
ryi 2 -e j;  w seryi 1-e j wprowadzoną została pndolinaż koml.-iuacyja co do po
życzek odnowionych jak w  okresie Il-im. W  seryi 2 -e j  przy7 po/,os'av.ieniu 
dawnej zasady szacunkowej, rozszerzoną została skala pożyczkowa dla dóbr 
prywatnych, aż do wysokości 150 razy wziętego podatku ofiary, z zastrzeże
niem jednak, iżby w żadnym wypadku razem wzięte pożyczki towarzystwa, 
nie przechodziły połowy szacunku hypofecznego dóbr, a opłaty od takowych 
mieściły się bezwarunkowo w 'u  częściach czystego di chodu dóbr dłużnych. 
W  dobrach rządowych też pożyczki nie mogą pr/.ecłiodzić połowy czystej ich 
wartości na zasadzie ansz.Iagóa skarbowych ustanowionej. Wspólnym termi
nem umorzenia pożyczek i lislów zastawnych ohudwu s ryj jes t  rok 1881; dla 
tego też stanowią ono jeden okres towarzystwa; opłaty z  dóbr, jakkolwiek 
7. jednej wychodzą zasady, są w seryi 2 -e j  nieco wyższe, przez, wliczenie do 
nich amortyzacji za r a j 7 ubiegłe. Wysokość Iis’ów w obu sery ja ro  jednako
wa, na rsr. 3.000 750, 150, 75 i 30. Listy wydawane na okaziciela i uma
rzane w seryi 1-e j prz.cz losowanie, w seryi 2- ej przez, losowanie lut) wyku
piło: kupony dołączane zwykle na łat f  za złożeniem listu ziemskiego. W y 
stąpienie z towarzystwa całkowite albo częściowe dopuszczone, przedawnienie 
tak co do listów jak i kuponów nie ma miejsca. Fundusze zasobowe towa
rzystw a znaczne utworzone, z kar  od zalegających, prov\izyi i dobrej admini- 
straeyi towarzystwa. "Trzcciem tego rodzaju stowarzyszeniem, galicyjski sta
nowy instytut kredytowy, dła królestw Gnłiryi i L odonuS i wraz, z, bukowiną, 
zatwierdzony dekretem z. d. 3 Listopada 1841 r.,który wypuszc/.a listy ziemskie 
4  procentowe, oplata z, dóbr 5 procent, z której idzie na amortyzacyję po- 
pożyo/ki, z.tąd okres jej umorzenia obliczony na lat 41. ł).> slowarzyszenia
dopuszczone wszelkie dobrą,i zapisane w tabuili krajów ej jako osobna całość 
i które na pierwszą połowę swej wartości przynajmniej 1,000 z Ir, otrzymać 
mogą. Dobra rządówc i instytutowe wyłączone, po umorzeniu lL cz.rśfci po
życzki, takowa może być odnawianą, termin przystępowania nieograniczony, 
z.tąd i trwanie towarzystwa takoż niengrniijez.one; wys'ąpienie z  towarzystwa 
dopuszczalne, w razie nicrcgnlnniości, niszczenia majątku i subliastacyi pry-  

‘walnej. Exekucyja dóbr dłużnych zastosowana do praw miejscowych, bez 
szczególnych dla iflwnrzyst.ua przywilejów7. Listy umnr/.one p:zez. losowanie, 
przedawnienie co do listów w razie niezghięzenia się lat 30 od daty wyloso
wania, na rzc.cz funduszu rezerwowego. Wysokość lis ów jest na 100, 500,
1 ,000 5.000 i 10.000 z!r., wydawane liąJż imiennie, bądź r a  okaziciela; kupo
ny dołączone co lat 10, za przedstawieniem (alonn dawniejszego. Ogranicza
my się na tym krótkim porównawczym zarysie, odsalając czytelników' do
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arlykutu pod tytułem: Tow arzystw o kredytowe, ziem skie, w  którym fak pobudki 
ustanowienia tej instytucyi, w  każdej z 3 -ch  prowincyj, jako też jej dzieje, 
zasady i działania zarządu szczegółowo opisane zostaną. F. Cal

K r e d y t y w a ,  pismo rządowe, którem agent dyplomatyczny uwierzytelnia 
swoją missyję do obcego rzędu, zawierające w ogólnych wyrazach przyczynę 
wysiania go, prośbo o udzielenie mu zaufania, oraz określanie jego rangi po
selskiej Od chwili wręczenia i przyjęcia kredv(ywy, datuje się urzędowa 
działalność posła. W y ra z  kredytywę zastąpiono u nas bardzo właściwie nazw ą- 
listów m rierzytcln ia jucyrh. F . H . I*.

Zrcfelfi ,  miasto handlowe i fabryczne w pruskiej prowineyi Śadreńskiej, 
regencyi Riisschlorfskiej, ma przeszło 40,000 mieszkańców', z  których dwie 
trzecie katolików, reszta prolcs!an(ów, menonrtów i żydów. Szczególnie w a
żną jest (11 fabrykaoyja materyj jedwabnych i aksamitów, którą wprowadzili do 
togo miasta w XVII i XVIII wieku prześladowani w  innych stronach mennoni- 
ei; dziś wyroby te zajmują przeszło 20,000 hidzi; .a wartość ich produkcyj 
wynosi przeszło siedm milijonów talarów. Wstążki aksamitne wywożą ztąd 
nawet do F ra jcy  i. Oprócz tego kwitnie tu przemysł pończoszniczy, sukienni
czy, fabryki ceraty i machin: liczne także są garbarnie, gorzelnie, browary, 
fabryki chemiczne i inydia, a handel towarami kolonijalucmi bard/o znaczny. 
Krcfcld połączone jest kolej uni Żelaznami z Renem, z koleją kolor sko-mindeń- 
ską, belgijskiemu i francnzkiemi. Założycielom tego miasla był pewien szla
chcic polski, który wzięty do niewoli przez hrabiego Fryderyka do Mocrs, 
otrzymał później pozwolenie do wystawienia (u zamku, którj nazwał K rako -  
tiern, w około którego powsfata następnie wioska. Cesarz Karo! IV osadzie 
tej w 1373 r. nadał prawa i przywileje miejskie, wraz z dzisiejszćm nazw i
skiem. Zamek krakowski w r. 1(577 został zburzony. W pobliżu miasla K rc-  
feld d. 23 Czerwca 4758 r. stoczoną była bitwa, w  której sprzymierzeni P ru 
sacy, Anglicy i llanowerczyćy, pod dowództwem księcia Brunszwiekiego F er 
dynanda odnieśli /.wycięzlwo nad Francuzami, pod generałem hrabią Clermont.

F. 11. //.
K re ll l  (August Ludwik), professor teologii w  uniwersytecie lipskim, uro

dzony roku 1784 w Kislehen, autor wielu znakomitych dzieł teologicznych, jak  
mianowicie: Giicr Prestiyterien w id  Ephorahytioden  (1832 );  Srn tcslam en tli-  
chcs IJandwiii lerhuch, %ur DarsleUuny der chi t t t ie h fn  G inuhens-und  >illen -  
łthre (1843) i kilku zbiorów kazań. —  K rc M  (Ludolf). syn poprzedzającego, 
oryjentalista, przetlómaczyl z tureckiego: l ‘ociec,h(! duchów  O m ar-beu-Snlej-  
ngsna. F. 11. Ij.

K r  Cii (Karol), zasłużony astronom i fizyk, urodzi! się 1798 r. w  Ried, gdzie 
ojciec jego byl komislsarzcm okręgowym: ‘fmÓM gimnazyjalne pobierał w Krems- 
muiisfcr, a następnie na uniwersytecie wiedeńskim poświęcał się naukom pra
wnym, słuchając z zamiłowaniem matematyki i aślrnnomii pod Etlinghausc-n’em 
i Liltrour,ein. Od r. 182(5— 30 byl assystcntcin przy obserwatoryjum astrono- 
inicznein w  Wiedniu, później drugim a w  końcu pierwszym elewem obserwa
toryjum w Mcdyjnhmie, w roku zaś 1838 kos tał adjunktem obserwatoryjum 
w  Pradze; mianowany w r. 1843 dyrektorem tegoż obserwatoryjum, w  r. 1851 
powołany został do Wiednia na dyrektora nnwourządzanego obserwatoryjum 
centralnego meteorologicznego i magnetycznego. Podczas pobytu w Medyjo- 
lanie wykonał w latach 1836— 38 szereg spostrzeżeń nad magnetyzmem ziem
skim, których wypadki ogłosił w  efemerydach medyjolańskich (F ffem erid i 
aslronomicke'). Podobne spostrzeżenia, przy pomocy innych wykona! w  obser-
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watoryjum pragskiórn i ogłosił w Pradze w i ł  (omach 18.19— 59 r. W  podró
żach po Czechach, odbywanych oil r. 1812, zebrał maleryjaly do dzieła: M ayne- 
tische und  gcoyraphische Ortsbestimmungcn in  Ltiihmen (Praga 1816); po któ- 
rem nastąpiło: Yiayne/isrhe unii yeoyraphische Orts/iesfimmurwen im bsfreichi-  
schen K aiserstaate  (5 (omów; Wiedeń. 184(5— 51), tudzież, f 'her tlen Ii n /lu ss  
der Alpe.n a u f  die A cusserung  der magnettsrJirn E u /k r  a ft ( Wiedeń, 1859). 
Od r. 1851 wydaje: Jahrbiicher der , K. fi.  C entral-A nstnll fu r  Meteorologie 
m u l Erdm agnetism us: ogłosił nadlo: Erste RrgeWnissn de)' muynetischen Ik o -  
bachlunyen in  W icn  (Wiedeń, 1858): A nisituny  «»  den maynetisclu-n Beo- 
bachlunyen  (wydanie d rog ie : ' Wiedeń, 1858).  Spostrzeżenia swoje nad ko
metami wyłożył Kreii w dziełach: Cenni slorici e t  oretici ttuUe comete ; >ledy - 
jolan, 1882); f ber den y r o s in  hnmete.n eon I8 J d  (Praga, i 8-19); tr ier dic 
JSatnr und lleweyuny der liom eten  (Praga,  1843). Oprócz licznych prac za 
mieszczonych w rozmaitych pismach peryjodycznych, wymienimy jeszcze pisma: 
E inflnsy des M ondes a u f  die innynelische Dscloialion iend a u f  die. IntensitiU  
der horizon la lm  Comjmnenle der mayneftschen Erdk a ft (2  części, Wiedeń, 
1 8 5 2 — 53); O kusi retaioni sulla iibraziime delta luna  (Medyjohin, 1838); Y e r-  
such, den E in fln ss  der M ondrs a u f  der afmouph irischen /t ir la n d  unserer 
E rde  zu  er lennen  (P raga ,  1841).

I l r s i tZ  albo Krciitzen  (Karol), teolog, jezuita., urodził się w r. 1807 w Mi- 
snii, słuchał filozofii wr Wiedniu mając lat 20, do zakonu wstąpił w r. 1827 
i w  Wilnie został ksigdzcm. W  całym biegu życia sw'ego zakonnego, dla na
uki znakomitej i cnoty, powszechnie szanowany i kochany, był po rozmaitych 
Uollegijaeh polskie!) i niemieckich kaznodzieją, szczególnie w Gdańsku; gdzie 
lat 9 mieszkał, tudzież w Brunsbergu. Ostatnio przebywał w Łomży, gdzie 
umarł w r. 1868. Iiył to gorliwy obrońca wiary kapuii kiej i na jej obronę w y
dał dużo dziel w języku niemieckim i łacińskim, mianowicie przeciwko ewan
gelikom, z tych niektóre tlómaczone były i na język polski, znacznie sze są: 
1) l ron dem einyehildeten A luiuim ahle der Katrirust.-n und  thm  Katholisrhen 
Allerheiliy.iten Sakramenten des AUares (Brunsherga, 1848, w 8 -ee  ; 2) Yon 
der nery?flet n  (JueJle der Lufherischen Lehre und  eon der heilsnmen der 
Kalholischen  (Wilno, 1848): 3) Lieierolle Cnterredinr/ m it der D anziyer 
P redikanten  (Brunsherga, 4618, w  12-ce); 4) Knthoiische Vertheld iyuny g r-  
yen den Lutherischen C a thch ism us  (Brunsberga, 1649, w 12-cc); 5 ) D;is 
Knthoiische Glanbensrhild yeyen dns Sehitd eines IAefldu.il schen iiaSfeTs ( tam
że, 1650, W' 12-ce); 6) Yon den Aóhtsse/i m ul dem Jttldlro (tamże, 1650); 
7) Geyen Luthers^C athechism us (tomów 2; tamże, 1652, w 4-ee; toż w Gdań
sku, 1778, w 8-ce); 8) Der uneerte diylc l.u lher dem eom llam b tcger P ras-  
dicanten Joltann miitler eertheidiyien enlyeyenyesej-zt (tamże, i 653): 9) O dpn- 
W>ied£ na cssęste pytanie, gdzie to pisane je s t katolicka praw dziw a i gruntow na, 
dyssijaencka fa łs zyw a  otbo płocha, po wiele łacińskich e/lyciach polskim j ę z y 
kiem  dana  (Wilno, !77(1, w 12-ce, sir. 280).  Niesieoki śwuadc.zy że- to dzieło 
często było przedrukowane w języku łacińskim i niemieckim; wydanie łacińskie 
w  Kaliszu, 1752, w 12-ce. /■’. M. S.

E r e j c s i  ( j  an), natnralista i pisarz czeski, urodzony w Klato,vąeh (w  kró
lestwie Cześkiem) 1825 r ,  syn bardzo .ubogich rodziców, nauki odbył wr Pra
dze, gdzie głównie poświęcał się chemii i innym naukom przyrodniczym. W  r. 
1846  dał się już po/.uać wyhnrurmi sw cmi artykułami, trakiująeomi o minera
logii i gleologdi, zamieazcznnemi w piśmie Poutnik, c z iso p is  M uzeum  czeskie
go  i t. d., a świadcząeemi o gruntownej znajomości lego przedmiotu i gorliwem
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badaniu miejscowych stosunl ow pud względem przyrodniczym. W  roku 1848 
był pisarzem wydziału ozcsko-słowac,kiego na zjeżdzie słowiańskim w Pradze, 
następnego roku otrzymał posadę assyslenla, a w  r. 1851 kustosza w  muzeum 
narodowem czeskićm. K założeniem szkoły wyższej realnej czeskiej w  P ra
dze, otrzymał przy niej urząd nauczyciela-supplonta, a w  Grudniu 1850 r. na
uczyciela nauk przyrodzonych. W  r. 1850— 51 wykładał mineralog'ije w aKa- 
demii technicznej. W roku 1848 za jego staraniem utworzone zostało między 
studentami towarzystwo badaczy przyrody, pod nazwą „Lotos.” vV roku 1850 
został członkiem towarzystwa czeskiego nauk, a w r. 1851 czynnym człon
kiem muzeum narodowego. W  fynże  roku wydal jedno z większych dziel pod 
tytułem: Początkow e nerostopisu  (w  Pradze), w którem na podstawie boga
tych zbiorów muzeum czeskiego, systematycznie opisuje minerały i ich natu
ralne stosunki. Inne jego prace piśmiennicze są: 1) Sioioa żaka  demie trzody 
hum anitn i p rzi rozchodu poślednim  pa  yim n. ahad. w  Pradze na den 5 Srpna  
U prtzednes-z^ni uchyslanu  (1843 roku); PoczdlH  silozpytu  (fizyki), przekład 
z A. Jłaumgartena fw  Pradze, 1851 r.); P onzdtki nerostopisu  (mineralogii), 
oryginalnie napisane (tamże, i tegoż roku); P rzirodopisny pruwodce. (przewo
dnik) po okoli P ra isk e m , P ra in k l w yszszich  czeskych szkol (tamże, 1854 r .); 
i podobny Przyrodopis dla niższych szkół realnych (przekład z F. X. M Z ip -  
pe’go); Theorie o stoźeni molekulurnim w yhranienych (ielc.s ]>odlc zakon ityrh  
rzadcz>s!i/irych i Niektsre. p&zmimky k pokusu plaslickPio w yobrażeni hornpi-  
snych po m ie n i , z mapka), (w Pradze, 1356 roku); Fysika  i t. d. Prorealni 
a pn im yslou tt szkoły  (1859); Grcologie i t. d. ze  zw tdsztn in i ohleJcm nntera j-  
iny cz tsko -slow ansk i  (z rycinami) ( w Litomyślu, 1869 r.); Jedlii a szkodliw e  
houhy i t. d. przelo-iil (w Pradze, 1869). W  r. 1857 wspólnie z  .1. Wernig 'em 
wydał: l)ia Ihnyetiunyen P rays.-O royraph!sch, pittoresk unii historisch g s -  
schitderl non i I. d. M it SD physiognom ischen L a n d sch a fls-S k izzen  v n d  einer 
Karte,.-(\v Pradze). Od r. 1853 wraz z drem J. Purkyniem redaguje czasopismo 
przyrodnicze, pod tytułem: '/dwa, wychodzące w Pradze z dwoma dodatkami: 
Dnmóci lekarz i P rum ysln ik . W  piśmie tern z r. 1858 znajduje się także roz
prawa Krojczego o tak zvfclnem grzedpnloyowem  naczyniu glinianem, znalezio- 
nem w r. 1357, między Wieńcem a Korcem w królestwie Cześkiem, w  pokła
dzie diiuwijalnym czyli z czasów, w których żyły w IŁuropie słonic, noso
rożce i t. [i. A d . N.

Sroji ia ,  (Floryjan),  pijar, wierszopis, żyjący w końcu XVII i pierwszych 
k.taeh zeszłego wieku. Są w  druku następne j.ego utwory poetyczno w języku 
łacińskim i polskim: 1) L aurus porfira sine Oda?, de M ysteriis fi. V. Mnriae 
( Warszawa, 1701, w  12-co. Tłómaczenie polskie tego dzielk i przez Chro- 
śeińskiego z umieszczonym obok oryginałem łacińskim, wyszło tamże 1706 r., 
w 16-ce, pod tytułem: L aur. poetyczny; 2) Celcusma Poeticum  sirae Klegiac. 
de m ysteriis B. V. llariae, (tamże, 1702, w 1 2 -ce ) .  W ydał nadto kilka pa- 
negiryków. F. M. S.

E r e j^ r e ie k ,  jezioro w królestwie Poiskićm, gubernii Augustowskiej,  powie
cie sejneneńskim, gminie Sejwy położono, rozległości ma 5 morgów, głęboko
ści stóp 16; ma odpływ strumieniem <ło rzeki Hańczy (ob.).

E rSkS.Syn (Piotr), nulor rossyjski, urodzony na schyłku XVII wieku w 'No
wogrodzie^ pochodził ze stanu szlacheckiego: od lat dziecinnych praeyjno po 
różnych b*ołWh został sekretarzem Piotra I, a praca gorliwą i szczegóinem 
do pamiętników historycznych zamiłowaniem względy tegoż monarchy1 zjednać 
potrafił. JjCCz gdy razu pewnego ściągnął na s ’ę gniew ceśarza, skazany
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■ostał do robót w Kronstacie; wrócił jednak ztamfąd po niejakim czasie do 
dawnych obowiązków, któro po śmierci dopiera Piotra ( r .  1726)  opuścił, 
począwszy odtąd skrzętnie zbierać wszelkie o r.ftym monarsze wiadomości, 
z  której pracv ogromne z czasjtm urosły fołijały. Umarł r. 1763. Z pism jego 
drukiem ogłoszone: 1 )  K tó tk i opis czynów  cesarza Piotra I (Rozmowy zmar
łych). (Petersburg, 1 /8 8 ) ;  2 )  Opowiadanie o urodzenia , wychmrauhc. 
i w stąpieniu na tron P io tra  1, s  dodaniem krótkie,aa opisu żą d a  i czynów  
tegoż (1795  r .). Pozostały w rękopiśmie: 1 )  K ronika od początku panowa
nia cara Iwana  W n silewicza (od r. to  4i/— 1564f): 2) M istaryja cara J jprym  
Godunowa do r. ićOO; 3 )  H isioryia  irie/kiej k s ię żn y  Olgi; 4) W iadomość  
h is to iy z n a  o życiu  i czynach P iolia  Wielkiego'. 5) Genratogija wieikich ksią
żą t i carów rosyjskich, Pamiętniki Krekszyna o Piotize W. drukował laeharow 
w  dziele zbiorowe m pod tytułem; Z apiski ludzi ruskich  (Petersburg, 1 8 4 L.). 
Wii k :za część rękopi unów Krekszyna zaginęła. ./. Sa...

K re le ,  Grtle-. gra indowa. Ćwieki drewniane łub żelazne z buławą u w ie rz 
chu w ziemie zniknięte: grający palkami trafiają, które wypadając z  ziemi 
odlatują na stronę. Im więcej który, w  oznaczonych uderzeniach ziaje krelów 
ten wygrywa.

K rem , na Litwie dawniej oznaczał dizcwo przygotowane pod barć miodo
wą, z wyrobioną barcią /■ rojem pszczół łub bez nici.*. .Statut Litewski mówi: 
„Je; eliliy kto niwę rozrabiając, czyje dizcwo bartne albo na barć uczynione, 
kremne nlho z pszczołami albo i buz pszczół, obalił’’. Za drzewo bart
ne kto popsuł, zapłaci po dwie kopy groszy; za drzewo na barć wyrobiono 
bca pszczół kopę; za krem bez barci, ile popsował, za każdy po pół kopy 
groszy’’.

E re iS  (z  (YiUleuzkiego: cróme, śmietanka), potrawa słodka na wety, albo 
dodatek do niektórych fiastek i tortów, właściwie nic innego jak bita śmietanka 
albo śmietana, do której oprócz cukru dodaje się niekiedy czekolada, sok poma
rańczowy iul) inne tym podobne.

l&reiB&ra., bożek pogańskiej Litwy, szczególniej opiekujący sic trzodą 
chlewną, t. j. wieprzami i maciorami, które były także do ołiar używane. Ka 
oliarę mu lana piwo w ogień.

i£rcfi53r (Ludwik) rajca krakowski w r. 15*5 przyjął wyznanie katolickie 
z cwangitlickiego, bawił długi czas za granicą przy Sokołowskim i Kozyjuszu 
powróciwszy do ojczyzny przez lat 30 był sekretarzem senatu krakowskiego, 
umarł w pierw szych latach XVI[ wieku, wydał z druku: 'Narada której w iary  
tr zym a ć  się m am y , tłómac/.enie dzieła Lessy insza jezuity z  łacińskiego 
(Kraków, 1806 r  , w 4 -ce ,  147 str., 28 str.), w klórem znajduje się opis cel
niejszych bractw w Kr ko .vie. P. M. S.

EreHHSr (Józef), współczesny, urodził się w Krako «ie 1808 roku i w tem- 
że mieście odbył kurs nauk gimnazyjalnych i uniwersyteckich na wydziale filo- 
zoiicznym i prawnym, lila dalszego kształcenia się. udał się za granicę, gdzie 
w  ciągu jat trzech* zwiodzii uniwersytety; berliński, huidolhergski i paryzki. 
W  Iterlinie itegel, w  Paryżu Guizot byli głównemi jego mistrzami, a wpływ 
tych mędrców na umysł i późniejsze s'rinnwisko naukowe Kromera, odbija się 
we w szystkich jego pismach. Z a  powrotem do kraju w r. 1830, wszedł jako 
r.rtylierzysta do wojska polskiego, i ranny, wrócił w  r. 1831 do ojczystego 
gniazda. OJ r  1837 utrzymywał w  Krakowie prywatny zakład e lokacyjny, 
aż w r. £847 powołany został do wykładu (iloznfii w uniwersytecie Jagielloń
skim, w charakterze zastępcy prolessora, a w  r. 1850 mianowany rzeczyw i-
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tym professorom, w  klórej to godności pozostaje dotychczas. Rozpoczął z a 
wód autorski rozprawami lilozoficznemi zatniesz zoneini w K w arta ln iku  n a u 
kow ym  (Kraków, 1835, 1838 r.). Fenomenolog ija Ducha, przekład z I ie -  
gła (Kraków, 1838}; W ykład  system a tyczny filozofii obejmujący w szystk ie  
je j  części: 2 tomy (Kraków, t. i, 1849 r., tom 2 Wilno 1852); L isty  z  K rako
w a  (Kraków, 1843 r., tom 1). Drugie wydanie wyc/.to w  Wilnie w  3 tomach 
1855 rok i. Podróż do W łoch, całość ma obejmować 5 tomów, tom 1, 
Wilno 1859 roku, dotąd wyszło cztery. Kremer w  dwóch większych swo
ich dzidach, z  których p ie rw sze , to jest: L isty  z  Krokow a  obejmuje 
ogólną naukę o pięknie, czyli estetykę, drugie: Podróż do W ioch, historyje
sztuk pięknych wykazaną praktycznie na najsławniejszych włoskich g a -  
leryjach i muzeach, głównie sl tnął na podstawie hchlowskiej, lubo nauce 
w ielkiego filozofa niemieckiego, który sztusę tak wiele wyżej ceni od przyrody, 
chciałby tu i owdzie sympatyczniejsze i z poczuciem zwłaszcza naszego ogółu 
nadać modylikauyje. 8ą to w każdym razie prace znakomitej wartości,  tum 
bardziej, iż polska literatura żatlnem dziełem poglądowem na sziukę powsze
chną poszczycić się dotąd nie magla; żal tylko, żc jak we wszystkich pi
smach Kremera, tak i tu, szkodzi w rasjuiu z całości styl gwaltownie podnie
siony na jakąś niezwykłą wys.dość, lubujący się w zwrotach i wyrazach prze
starzałych, w którym, .jcducui słowem, znać wszędzie wymuszenie, nie zaś b e z 
pośrednio płynące z serca uczucie i siłę.—  SrCdlOf (Alexartder), doktór me
dycyny i chirurgii, brat poprzedzającego, urodzony 1810 r., w  Krakowie, dziś 
osiadły w Kamieńcu Podolskim, gdzie jost prezesem towarzystwa lekarskiego 
nauki kończył w uniwersytetach: krakowskim, berlińskim i paryzkitu. Wspól
nie z Kołkiem przdtómaczyt dz ido  ( ł im era ,  pod lyt.: ,, llis /o ry ja  nauk p r zy 
rodzonych, podług ustnego w ykładu  Jerzego ijum er , ułożona p rze z  p. M ada-  
Unde St. Agy. Z  dodatkiem historyi anatom ii w  Polsce i L itw ie  przez prof. 
Adamowicza, 5 tomów; (Wilno, 1854, 1855 r.J, przełożył oraz na język polski 
znakomite dzido X. Hue: W spom nienia  z  Podróży po Ta< lary i, Tybecie i Chinach, 
w  latach 1841, 1845 i 1848 odbytej (W arszaw a, 1858), i liczne pisał rozpra
wy w przedmiotach lekarskich. F. U. L .—  LÓfO Ho i' (Karol), doktór iilozofii, 
dyrektor budownictwa byłej Rzeczypospolitej, młodszy brat poprzedzających 
równie jak tamei zasłużony w kraju. Urodził się w Krakowie 1812 roku, 
tamże skończył uniwersytet i doktoryzował się. Poczem wiele podróżował 
ucząc się architektury w uniwersytetach zagranicznych. 2 a powrotem do 
Krakowa byt założycielem muzeum starożytności w towarzystwie nauko- 
wetn, i sekretarzem oddziału archeologicznego przez lat 7, a następnio 
prezesem tejże sekcyi na klórem to stanowisku zasłużył się wielco rodzinnemu 
miastu strzeżeniem ojczystych pamiątek i murów starego Krakowa. Obok togo 
miał czyniły udział na wszystkich dobroczynnych instyiucyjach tamecznych z a 
cząwszy od komitetu pogorzeli miasta Krakowa, czy to w fm w rzystw ie  dobro
czynności, czy w ochronkach, czy w innych podobnych zakładach, wszędzie 
zajmował obowiązki, najwięcej pracy i zachodu wymagające, bądź sekretarza, 
bądź kassyjera. Ostatnio mianowany rządowym inspektorem budownictwa 
zachodniej Ualicyi, przyjął ten urząd’, aby mógł łatwo strzedz pamiątek, których 
zachowanie było u.u drogie i wywiązywał się z tego obowiązku jak najlepiej. 
Jego  staraniom i pracy Kraków winien restauracjąią bramy lloryjańskicj, w spa-  
a ia łe  odnowienie biblijoteki jagiellońskiej, odbudowanie kollegijum uniwersy
teckiego i wielo innych budowli. Umarł w Krakowie 1880 r., Jako autor 
prze dawszy.stki cm zajmował się archoologiją. Są w  druku uastępno jego pracer
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1 )  M eihodus grap hi ca inoeniendi -/tuneli splerulidi in  superficie sphaera  (Kra
ków, 183-1 r.). Rozprawa dla otrzymania stopnia doktora filozofii; 2) O bu
dowlach starożytnych  krakowskich mianowicie o zb u rzo n ym  rai uszu , rzecz  
napisana ze stanow iska sz tuk i z ryciną w  Rocznikach Iow. nauk. krak. (tom I); 
3) Opis architektoniczny K rakow a  umieszczony w  dziele Mąozyńskiego p. t.: 
F am iutki K rakow a ; 4 )  Z abytki sztuk  pięknych na naszej ziem i (tamże, w  r. 
1850, t. XIX; 5) O niektórych budynkach Krakowa  (tamże, na r. 1691; w ło
mie XXIII); Spraw ozdanie z  czynności oddziatJi archeologii i sz tu k  pięknych  
w tow. nauk. w r. 1858  i 1859  (w  dodatku do Czasu na rok 1850, Majl.

ł<\ M. S.
E r e m l ,  dawny wyraz fortyfikacyjny, oznacza warownię wewnętrzną albo 

cytadcllę. Kremle znajdują się w wielu Starożytnych miastach reskich; naj
więcej jednak znanym jest Kreml w Moskwie. Do czasów wielkiego księpin 
Iwana Danilewicza Kality, wewnętrzna forteca alho K rem nik  zwala się D ietiń- 
cem\ r. 1339, książę (en po wynikłym pożarze, opasa! ją  ogrodzeniem (ściana
mi) dębowem, czyli podług wyrażenia kronikarza, wystawił , g?ód dębowy” ;: 
budowanie to ukończone zostało w r. 1349. W  r. 13(57 wielki książę I)ymi'r  
iwanowicz Dońskim zwany, po spaleniu Moskwy, założył murowane miasto 
(„kam ień  grad” ), a raczej morem Kreml opasał. Z postępem czasu, gdy mnry 
te ogniem i wiekiem zniszczone były, Iwan Rl przystąpił do wystawienia no
wego muru i założył fundamenta' dz.isiejszego Kremla: w tym celu użył będą
cych w Moskwie budowniczych. Antoniego Friazina i Marco: 1485 i 1-188 r., 
cała forteca opasaną została wysokim, mocnym i szerokim mnrem, wielki książę 
ro/,kazał zburzyć na około Kremla wszystkie budowy i cerkwie, tak, żeby mię
dzy mnrem a miejskićm zabudowaniem utworzona przestrzeń wolna, wynosiła 
najmniej 109 sążni. 7«a panowania Wasila Iwanowicza, około r. 1508, wysta
wiono w Kremlu kilka cerkwi murowanych, których liczba w końcu XVI wie
ku, 35 wynosiła. W  późniejszym czasie mury kremlińskie niejednokrotnie by
ły odnawiane; dzisiejszy kształt, swój otrzymały po roku 1812. Kreml mos
kiewski nazywa! sio z początku ,.gorod, kamiennyj gorod”; po wybudowaniu Kita- 
ja  (dzielnica m. Moskwy), „staryj kamiennyj gorod”, a po założeniu Oarcwa- 
goroda (w Moskwie) „Kreml’'. Do czasów cara Fiedora Iwanowicza, nazwy 
tej („Kreml !) w aktach rządowych, ani też w pismach w spółczesnych, nie znaj
dujemy. Plan Kremla wydany był w  Niemczech na początku XVII wieku.

J. Sa ...
Ereiffllic ,  S re m a iC E ,  po węgiersku: luirmiiez.f w komitacife barskim, w głę

bokiej kotlinie, starożytne wulue miasto królewskie i najcelniejsze górnicze 
w  W ę g rz ę c l .  Miasto środkowe otoczone starym mnrem kamiennym, wraz 
z  drobnym fortem, liczy tylko 39 domów mieszkalnych; w  przedmieściach jest 
ich do ttOO. Do najpiękniejszych gmachów należą: kasztel, wspaniała katedra 
katolicka z dwiema wieżami, klasztor ks. Franciszkanów, szpital dla górników, 
kościół ewangelicki, wreszcie ratusz i pałac Prymasa. W  Krcmnic jest siedli
sko władz górniczych i menniczych, gimnazyjnm katolickie, kilka innych szkół, 
szpitali i t. d. Ludność nie przenosi 6,900; zajęta je s t  głównie górnictwem. 
W drogiej połowie zeszłego wieku wybijano tu w. przecięciu za 4 milijony pie
niędzy złotych i srebrnych, oprócz tego w  ostatnich czasach corocznie po 12 g rzy 
wien złota i 1,500 srebra poselano do Wiednia. Dziś-wyzysk ten znacznie się 
zmniejszył; rocznie wydobywają tu około 2 cent złota, około 14  cent. srebra 
i 400 cent. innych kruszców. Machiny górnicze wprawiane są w ruch za  
pomocą kanału, idącego tu z komitatu Turoczkiego; do wyprowadzenia wody



SErenmlc— ireol 17

z kopalń wybudowano fu przed kilkunastą laty tunel długi na 2 tnile. Kremnio 
założone zostało na początku XII v.ieku i osiedlone Niemcami, których kroi 
Gejza 11 sprowadził tu dla podniesienia górnictwa. i \  11. L.

Hremortartari (ob.) Cremor tartari.
E re m p e l  lul) S r e tn p l  ( kidoni), pisarz słoweński czyli słowiński, urodzony 

1790 r., zmarły 1811 r.; oprócz kilku książek do nabożeństwa i dwóch (omów 
K azań  nauisat dzieje Styryi, wyszłe w Grnifjui 1?45 r. pod tyt.: Dogotfiio- 
*&asy na x it* je rw k  (tnc wielkiej wartość)). oraz pozostawił w rękopi-
śmie zbiór poezyj. A d . X.

E re m s ,  starożytne miasto obwodowe w  areyksięstwie Austryjackiem poni
żej Ems (cały obwód ina .10 mil kwadr.; 120,000 mies/k.),  nad ujściem rzeki 
Krems ilo Dunaju, u podnóża góry Mnnnharl; łącznią z czterema przedmieścia
mi ma do 8 000 mieszkańców. W  pobiiżu są bogate kopalnie ałunu, oraz bieli 
ołowianej, znanej w  handlu pod nazwą K rem zer  }» «>.». F . II. L .

E r e u i s s r y / e i s s  oi>. n t/ i  ołowiana.
E r e tn s i e r ,  po niemiecku, a po i zesku h ro m ir ig rz  łub (błędnie) K rom ien:yi, 

mi.isto w mnrgrnhstwic 11,01 awskietn nad rzel ą Morawą położone, własność ar
cybiskupów olniimtneoUic.il, liczy 000 domów i 8,(100 mieszkańców w przewa
żającej liczbie słowian (między tą liczbą tylko 700, slaroznkounycb niemiec
kich-; posiada urząd okręgowy, gimnnzyjnm (pijarskic ',  szkolę głiw ną i n iż
szą realną, seminaryjum wychowania chłopców', założony w r. 1855 instytut 
sióstr miłosierdzia. 7. budowli odznacząjMgl: kościół kcdlegijaltiy ś,\y. M au ty -  
cego, założony jcdimczcśilie z kapitułą kolegija'-.ką przez biskupa Brunę 1281) r., 
z którego |,ierwotnej budowy tylko małe ślady pozostały, wielokrotnie bowiem 
był przebudowywany; koieiof Matki Bożej, wystawiony na miejscu daw nego 
w  r. 1724; pałac arcybiskupi, (w którym ud 10 Czcrw’ca 1818 r., aż do 7 Mar
ca 18-19 r., odbywały się posiedzenia sejmu państwa aus(ryja£k:egn, przeniesio
nego tu z Wiednia) niegdyś warowny, między rokiem 1880 a 1711 przebudo
wany, a po pożarze w r. 1752 nowo wystawiony i Iwietnio wewnątrz ozdobio
ny, w którym znajduje się znakomity zbiór obrazów, monet i medali, cenny 
księgozbiór i ważne archiwum arcybiskupie. IV pobliżu leży znany park, pu 
Lednickim najpiękniejs ;y w całym kraju. Krouticżyrz po raz pierwszy wspo
mniany jest, w aktach'pod r. 1110 jako wie-', około r, 1128 kupiona przez bi
skupa oloiminieekicgo dana II, od księcia Ofy wraz z mytem mostowein za 300 
grzywien; w r. 1207 otrzymał ustawę targową 1200, przywilej na miasto przez 
hiskui a Teodoryka oraz ustawę miasta Berna. Ad. X.

Kr^helOWanSa jn u r y ,  Są to mury, opatrz.one w  strzelnice dla strzelców pie
szych Prz.y budowie 1'ortec uż) « ają się częstokroć do obrony fossy lub wcho
dów, w  ogóle w takich miejscach, gilzie strzały piecłintne mogą być skuteczno, 
a mury osłonięte są przed bezpo iredniin ogniom działowym. F. 11. fa.

E r eoI ( i i o  hi ;/.pańsku criotto), w najobszeriiiej<zćin znaczctiiu oznacza oso
bę obcego plemienia zrodzoną w jakim kraju. i)ia tego też zrodzony w  osadach 
amerykańskich murzyn czy .tej krwi nazywa się krcolem, w porównaniu do mu
rzyna przy wiezionego z Afryki (w  Brezylii Negra da naęao). W śeiślejszem 
znaczeniu w byłych osadach hiszpańskich i portugalskich Ameryki i Afryki 
(Gwinei ' ,  oraz Iridyj Wschodnich, nazywają się kreolami krajowcy czystej 
krwi europejskiej (aant/m  a zu t) , odróżnieni tem od przybyszów z Europy, któ
rzy w' Ameryce niegdyś hiszpańskiej nazwani są cliape/onea, w  Me.ejku z w y 
kłe gachupinex (od v\ yrazu nztekskicg.i gatzopin, to jest stworz.enie, pól czło
wieka, pół konia, czyli jeździec),  w Brezyłii zaś Porluguezea leyilimos albo
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filhos do reino. W Brezylii biali krajowcy przezwali się Brazileiros. Pomię
dzy kreolami a europejskiemi przybyszami zachodzi znakomita różnica nietylko 
pod względem fizycznym, lecz również pod umysłowym, oraz w powstałem 
ztąd położeniu politycznćm i spółecznem Kreolów z  jednej strony względem 
Europejczyków', z drugiej względem kolorowych krajowców i murzynów 
Kreolowie hiszpańscy zwykle bywają wzrostu średniego, dobrze zbudowani 
i rysy twarzy mają miłe i ujmujące. Mężczyźni po większej części są szczu
pli, oczy mają czarne i przenikliwe, włosy i zarost również czarne. Kobiety 
wprawdzie odznaczają się kształfnością wzrostu, drobnemi rączkami i nóżkami, 
czarnemi włosami i takiensiź, pełnemi ognia oczami, piękneu.i i bielutldemi ząb 
kami, niezrównaną lekkością, a przecież dumną powagą chodu, żywem i szcze-  
rćm obejściem, ale z tern wszyslkicm prawdziwe piękności, w  oaićm znaczeniu 
tego wyrazu, są między niemi bardzo rzadkie. Rysy ich zwykłe niezbyt są 
regularne, policzki i wargi blade, cera biała i martwa. Kobiety w średnim 
i podeszłym wieku najczęściej nawet, są nader brzydkie. •—- Po hiszpańskich 
swoich przodkach odziedziczyli Kreolowie dumę, grandezzę, w spaniałomyślność, 
trzeźwmść i wstrzemięźliwość: obok tego posiadają wiele naturalnej roztropno
ści i zdrowego rozsądku, zręczność, pujęfiiość i chęć do nauki; są również wa
leczni, przedsiębiorczy, w wysokim stopniu gościnni, grzeczni i dla życzliwych 
z  wielkiem wylaniem. Pomijając jednak brak ukształeenia, w którem obecnie 
po większej części żyją Kreoli, owe świetne strony ich charakteru zaćmiewano 
są popędami zmysłów cmi, brakiem energii, zamiłowaniem w  zabawach i mate- 
ryjalnych rozkoszach, oraz w ogóle w z.yciu zuiewieSeiałem i bezCz.ynnćm, lia- 
koniee zaś sobkostwem i chciwością. Wady te, wynikłe zapewne po wóększej 
części z denerwującego klimatu amerykańskiego, wywołały kontrast pomiędzy 
Kreolami a pełnemi energii Europejczykami i spowodowały owo lekceważenie, 
nawet pogardę, z  jaką w dawnych osadach hiszpańskich i portugalskich ej osta
tni zwykle na nich spoglądają; bo jakkolwiek udało się Kreolom, z wyjątkiem 
jednej tylko Kuby, przy pomocy krajowców kolorowych zrzucić jarzmo euro
pejskie, historyja państw Ameryki środkowej i południowej dostatecznie dowo
dzi, że ludność kreolska, silnie złączona z żywiołami krajowemi, na długo bez 
odświeżania się nowemi pierwiastkami z Europy przy władzy utrzymać się 
nie zdoła. —  W  Ameryce rossyjskiej nazywają Kreolami mieszańców z Euro
pejczyków i krajowców. / / .  L.

Kreon, syn Menoikeusa i brat Jokasty, król tebański, po zabiciu Sflnxy przez 
Edypa (ob.), jemu i Jokaście oddał swoje królest wo, lecz takowe na nowo objął 
po upadku Eteoklesa (ob.). Pomimo wydanego przezeń rozkazu, żeby nie po
chować Polyniceso, Antygona (ob.), córka Edypa, obowiązek ten jednak speł
niła, skutkiem czego dom Kreona zupełnie został osieroe.ouy. F. H. L.

KrOOZOt gdy jest czysty i świeży, stanowi ciecz be/.onrwną i oleistą, silnio 
łamiącą światło, odznaczającą się nieprzyjemnym, przenikliwym i długotrwa
łym zapachem dymu, oraz smakiem mocno palącym. Punkt wrzenia tej cieczy 
na 203° C., a wł. na 1 .01 padają; skład wszakże jej chemiczny, który formułą 
^36 H lfi 0 4 wyrażono, dotąd jest wątpliwy. Nazwa kreozot utworzoną została 
z  dwóch wyrazów  greckich; creas mięso i zotein  zachowywać, posiada on bo
wiem własność ochraniania mięsa i w ogóle wszelkich ciał organicznych od ze 
psucia; w  bardzo małej ilości nawet użyty, przeszkadza ich “jniciu, należy za
tem dn lak nazwanych 'środków anthceptycznych  (ob.). Od tej to własności 
pochodzi ochraniające działanie dymu, jakie się prze/, wędzenie (ob.) osiąga, 
ora a  octu drzewnego (ob.). Kreozot puszczony na skórę, zostawia na niej
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plnnlę białą i mocno ją  nagryza; wewnątrz przyjęty działa jako gwałtowna tru
cizna, a zawarty w  dymie sprawia przykre drażnienie oczu, które zapalenia 
sprowadzić może. Otrzvmanie kreozotu ze smoły drzewnej jes t bardzo żmu
dne i wymaga wielu różnych operacyj, których opis.szczegółowo tylko właściwe 
lechcniczne dzieła obejmować mogą, tu tylko jego własności pokrótce opiszemy 
Kreozot rozpuszcza się w wodzie w  małej ilości, w alkoholu zaś eterze, kwasie 
octowym, siarku węglanym i w  olejkach eterycznych rozpuszcza się obficie 
i łatwo; z roztworów wodnych giimmę osadza, białko ścina, kleju zaś nie s trą -  
i-a. W  medycynie używa się, zwykle rozprowadzony alkoholem, przeeiwko 
holowi zębów, szczególniej psujących się, niekiedy przy tamowaniu krwotoków, 
opotrywaniu ran nieprzyjemnie woniejących i t. p. Mięso kilkakrotnie roztwo
rem kreozotu w wodzie, czyli tak zwaną wodą kreozotową zwilżone, nie pod
lega gniciu, lecz wysycha i nie psuje się wcale, Najważniejszem lechnicznem 
zastosowaniem kreozotu jest użycie go do ochrony drzewa od zepsucia; do te 
go celu wszakże pospolicie nie używa się kreozotu, ale raczej ciał, w których 
on się znajduje, mianowicie smoły, wystawienia na działanie dymu i t. p. Na
pawanie drzewa tego rodzaju ciałami nazywają kreo%ołowaniem\ do tej roboty 
najczęściej używają produktu otrzymywanego ze  smoły węgli kamiennych, któ
ry w tym celu wyrabia się fabrycznie i w  handlu pod nazwą kreozotu jes t  zna
ny. Jes t  en w własnościach swych do kreozotu prawdziwego ze  smoły drze
wnej otrzymywanego bardzo podobny, nie jest wszakże tem samem ciałem 
i jakkolwiek wzglęuem ciał organicznych tak samo jak ten ostatntni się zacho
wuje, różni się jednak od niego w składzie chemicznym i w zachowaniu się 
względem niektórych odczynników. Ciało to mające siały punkt wrzenia jest 
alkoholem ‘fenylow ym  (ob .) ,  który także poi nazwą kw a su  karbolowego 
jest znany: używa się najczęściej do tak zwanego kreozoto wania drzewa dla 
ochronienia go od gnicia. Robota ta zwykle dokonywa się w  ten sposób, że 
z porów drzewa wypędza się jakimkolwiek sposobem powiefrze i dopiero tak 
przygotowane napawa się kwasem karbolowym w naczyniach zamkniętych, 
przez zastosowanie przy tem silnego ciśnienia. T. C.

K r e p a ,  Krepon. Z francnzkiego lub włoskiego, materyja jedwabna, ostra, 
od której cło już  Inslruklacs, litew ski oznacza. Czarna, żałoby jes t oznaką; 
biała, tta bale dla młodych dziewic ubiór stanowi.

K re p e l ,  Krepie. Ciasta smażone na oleju lub maśle. Potrawa znana w sta 
ropolskiej kuchni. Rej z Nagłowic p isz e : „Mniejsi panowie pieką krepie, 
więtsi torty.”

Kresa leśaa, zowie się rozpadlina, będąca w  środku drzewa, częstokroć- 
przez rdzeń wpadtuż idąca i czasem dość dlngo w  wysokości pnia zapuszcza
jąca się. Wady tej w drzewie dostrzedz nie można, bo ona douiero okazuje 
się po spuszczeniu drzewa. Przy  tarciu hali lub tarcic z  takiego pnia, uważać 
potrzeba, ażeby drzewo nie wpoprzek, lecz wpodluż kresy było tarte, iżby 
szpara.równoległo do sznitu pomiędzy joden z bali lub tarcic przypadła.

Krescencyja (święta) karmicielka ś. Wita, nawrócona na wiarę chrześci
jańską przez to święte dziecię, poniosła z niem i ze ś. Modestem męczeństwo, 
za czasó,v Dyjoklecyjana. Martyrologium ś. Hieronima mówi już o Kreseen- 
cyi, pospołu z Wi-etn 1 Modestem; Rhaban Maurus, \d o  i Usnard wspominają 
o nich w martyrologium z IX wieku. Najdawniejsze akta tych trojga męczen
ników nie sięgają dalej nad wiek VI i nie są bardzo autentyczne. Gdy nową 
Korbeję założono w Westfalii, cześć tych trojga męczenników upowszechniła 
się w  Niemczech, a historyjaprzeniesienia ich relikwij doKorbei, tudzioz oplsa-
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nie ich męczeństwa, zamieszczone Sij w dziele Acta Sanctornm. Kościół ob
chodzi pamiątkę ś. Krescencyi dnia 25 Czerwca. L ■ Jt.

Erescens albo Erescent (święty), jeden z towarzyszów i spółzawodników 
i.  Pawia. W  drugim Liście do Tym oteusza  (4 , 10) pisanym za czasu niewoli 
apostola w Rzymie, Krescens udał sio z Rzymu do Galaeyi, gdzie według 
Konstytucyj apostolskich i wielu ojców Kościoła, opowiadał wiarę chrześcijań
ską. Dawne martyrologija, Reda. Usnard, Ado i inni, powiads ią, że głosił sło
wo Boże w Galaeyi i innych prowdncyjach. S. Kpifanijusz i Teodoret w części 
zgadzają się z nimi, tylko Epifanijusz w e  wspoinnionej wzmiance w  liście 
ś. Pawła czyta Galliję zamiast Galaeyi; Teodoret zaś czyta Galacyję, a rozu
mie pod nią Galliję. Kościół w Vienne, w Reliiiiacie, uważa Krescensa za 
swojego zał* ;yciela; ale bez żadnej zasady. List papieża Pawła ś. do Karola 
Wielkiego, w  którym powiada, że Kościół w Yienne miał mistrzem swoim 
ś. Kreccensa, towarzysza apostołów', jest prawdopodobnie utworem późniejszych 

'czasów. Grecy' kładą śmierć Krescensa na dzień 30 Lipca, a łaeinnicy na 
dzień 27 Czerwca w Galaeyi, w Azyi. L. H

K resC enS  (święty), i sześciu jego braci męczenników, synów ś. Symforozy, 
oh. Sym foruza  ś.

Erescentyn (Piotr) oh. Crescentii* Piotr.
Kreskowanie, ob. A kcent i Znam iona pisarskie.
Erestcy, miasto powiatowe gubernii .Nowogrodzkiej, ieży przy drodze bi

te,, moskiewski jj,  o 11 mil na potudnio-wschód od Nowogrodu, nad rzeką Ońoło- 
vvą. Przed rokiom 1777 była tu staeyja pocztowa. Obecnie mieszkańców ma 
.1,700 głów płci obojga, 2 cerkwie i 1.500 r. sr. wpływu rocznego do kassy 
miejskiej. Przemysł kupiecki jes t  małoznaezący: mieszkańcy trudnią się już 
to rolnudwem, już drobnym handlem i utrzymaniem domów zajezdnych; przez 
miasto przepędzają corocznie z gubernij południowych przeszło 30.000 sztuk 
bydła rogatego .— Krestecki powiat zajmuje powierzchni 1.185 mil kwad. 
z tych ziemi uprawnej 75,300 dziesięcin, ląk 15,000 i lasów 203,000 dzie
sięcin. Liczba mieszkańców wynosi przeszło 60,000 głów pici ob ijga 
Miejscowość powiatu jest leśna, pagórkowata, przecinana odnogami wynio
słość* znanych pod imieniem gór Waidajskieh. Najwznioślejsze w  pow iece  
miejsca są góry: Pożor, Gorodek i Cholm (nad rzeczką Woliną, w bliskośoj wsi 
Rawydowej) podobnież wyniosłe miejsca znajdnią się w pobliżu wsi Tymofieje- 
wej, przy osaozie Ostrowie, tudzież między* wsiami Piechową, AIexieievvą 
i Górką. Grunt nie odznacza się żyznością, chociaż główny mieszkańców 
przemysł stanowi rolnictwo. Trudnią się nadto przemysłami leśnemi i poiov em 
ryb. Nadbrzeżni mieszkańcy rzeki Msly budują statki rzeczne; mieszkają
cy zaś nai brzegami" pomniejszych rzek: Chałowy, Połomiety, Moszni, Niszy, 
Piertny*, Wolmy, Wierebny, Chuby, Łanoszeneki, Wiszery, Oksni i Szarji 
spławiają drzewo budowlane i opałowe. Zj powiatu spławia się corocznie 
dzrzewa na opał przeszło 95,000 sążni, kloców sosnowych i jodłow ych 
około 260,000 sążni. Połowem ryb trudnią się głównie w  jeziorze Jlmeń 
i innych, przynosi tenże zysku 4,000 r. sr. Mieszkańcy w pobliżu głównych 
traktów zajmują się furmanką i utrzymaniem zajazdów. Parafii Chubeckiej 
włościanie zakupuj; cielęta po całym powiecie, tuczą je  i żywe odwożą do 

“fersburga, Pszczolnictwem trudnią się szczególniej w parafijach Łożyńskiej, 
Hozyńskiej i Poliskiej.' Prócz tego w  niektórych miejscowościach pędzą smołę 
i dziegieć, wyrabiają skóry, zbierają korę wierzbową, farbują płótno, szyją 
obuwie, robią koła, tudzież naczynia drewniane i gliniane; trudnią się my-
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śliwstwcm, a w ziuiie furmanką. Przystań znajduje sie przy ujściu rzeczki 
Wolmy do rz. Msty. Powiat posiada dwie fabryki skór. J. Sa .

U r e s t i ć  (Mikołaj), doktór praw, pisarz południowo-słowiański (serbski), 
wielkie rokujący nadzieje w dziedzinie literatury narodowej. Oprócz pism 
oryginalnych jest tłumaczem H istonji Prairodaicsiw .ftyifiiaflśftick W . A .M acie
jowskiego. 4rf- N.

E r e s t i l ł i a  (Bazyli), autor rosyjski, mieszczanin archangielski, wspólnie z in
nym mieszczaninem Uominym, Itył założycielem w Arcłiangielsku towarzystwa 
historycznego, istniejącego przez lat kiika w połowie XVIII wieku. Krestiniti 
napisał kilka dzieł historycznych, z tych znakomitszo: 1) H istoryja o daw nych  
mieszkańcach Archanyielskich. (Petersburg , 1783); 2 )  W iadomości h istory
czne o Ihzicśńskim narodzie do roku (762  (Peiersb , 1781 r.); 3 ) Badanie 
historyczne o starodatnneru D iw hiskieyo narodu na pó/nocy yospodarslttiic 
Krestinin nadesłał akademii nauk w Petersburgu kilka starożytnych rękopismów 
jak te: fIslamy książą t }‘.'iods.i>niei za i Jaroslatra, K orm czaja kniga, i (. d. 
Umarł w podeszłym włoku r. 1793. J. Sa...

E r e s t o w o z d w i ż e ó s k i e  p rz e f t :y s ły .  Pod (cm imieniem znane są ko
palnie złota w -Syberyi, nad rzeczkami Połudicnką i Siowierną wpadającemi 
do rz. Knjwy, odkryie w 1823 roku i kopalnie platyny odkryte r. 1831. Co
rocznie wydobywa się tu złota od 2— 3 ‘,4 pudów, platyny zaś od 1 ‘A do 2 pu- 
pudów. Pracuje w tych kopalniach 230 łudzi, liczba których podczas lata 
wzrasta do 1,000 j^łów. Przy ujściu rzeczki 1’ołudicnncj, w  wązkiem łożysku 
idącćrn w kierunku od południu-wschodu do pólnoco-zachodu, odkryto r. 1829 
kopalnię dyjamentów która nazwę Adołłijskiej otrzymała. J. Sa...

K r e s y .  Pogranicza Polski od Tatarów i Wołoszczyzny, a później i od K o-  
zaczyzny, strzegły nieliczne ohoingw ie w długiej łinji rozciągnięte od Dnie
pru do Dniestru. Uinije te nazywano K fesa tk i a pojedyncze oddziały wojskowe 
uiiały swe stanowiska lub leże zimowe na tak zwanych lukach  łub też po 
stannicach i znosiły się z sobą w czasie potrzeby na całej linii kresów. Na 
lukach tylko można się było przez granicę przeprawie. Od twierdzy K u -  
daku poczynała się w dół za wodą i dłuż porohów Dnieprowych linija for
tec granicznych, które stniy pod komendą osobnych gubernatorów po z re g e -  
strowaniu kozaków przez króla Stefana. Na tern burzliwem pograniczu sługi
wała także szlachta polska w ojskow o, zaciągając si(} po kozacku u gubernato
rów miejscowych, według możności po półtora do dwunastu koni. Zaciągnąć 
się nie można było na mniej jak na dtora konia, to jest: samemu służyć jako 
towarzysz w chorągwi, a szeregowca swego dawać co drugą kolej do służby. 
S:a gubernatorów obierano ludzi bardzo surowych, łletmańskiemi artykułami 
rządziło się pogranicze, złą 1 każdy gubernator twierdzy miał prawo miecza jak 
hetman. W  takiej to szkoie wyrabiały się wojenne duchy: były to wolnice, 
w których nawet przestępców nie ścigało krajowe prawo. Słowem mówiąc 
był to czyściec, gdzie przez trudy wejenne i zasługi na polu bitwy położone, 
można było oczyścić nawet skalane imię, powrócić po latach nie tylko ze  sła
wą ale nawet ze czcią do ojczyzny i społeczeństwa ludzkiego. Burzliwe te
dy duchy wyprawiano na pogranicze polskie Ukrainy, które obejmowano po
spolicie pod razw ą  Kudaku (ob).

Bo kto tam nie zginął.
Ten ze czcią wypłynął.

Wszystek Ind kresowy mężniał też i zuchwała! na duchu w  obec Tatarstwa, 
» guy jego ogromnych foriuu panowie, rzauko, kiedy obecni na Ukrainie i do
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tem większej hardości ośmielający przez to swoich poddanych, za mało niż
szych od króla się rozumieli, on zhrojny, swobodą upojony, na siebie samego 
zdany, nie dbał o pozostałą zgraję podstarośeieh i dworzan pańskich, coraz 
butniejszem okiem mierzył całą drobniejszą szlachtę. Ledwo ją  też widać 
było na kresach. Ściśnięta między wielkich panów a gmin zuchwały, zm u
szona nadskakiwać magnatom a ustawicznie mieszać z czernią, pozbyła się 
ona całkowicie znaczenia osobnej klassy, sama owszem przyjaznych związków 
z  ludem szukała. Przy ciągłej bowiem trwodze od nieprzyjaciół, nie w  klej
nocie (ob.) starodawnego szlachectwa, ani w dumnem uczuciu nieograniczonej 
samowładzy obywatelskiej; lecz w  prostej materyjalnej sile bywa! ratunek, 
w  bratniej z chłopstwem kupie, a czasem nawet pod przewodnictwem dzielne
go chłopa przyszło bronić karku od pogan, podzielać niebezpieczeństwa ucie
czki albo zatajenia się przed wrogami, znosić wspólnie jasyr pogański. Ztąd 
jednym z czernią przemawiając językiem, pod tym samym walcząc z nią krzy
żem, prawie zawsze kitkoletnim pobytem na Niżu bratając się z ludem za młodu 
znikała drobniejsza szlachta niedosfrzeżenie w tym powszechnym zgiełku w o
jennym, jakim z powodu Tatar wrzało każdodzienne życie tutejsze. Aby je 
z  pod bezprzestannej grozy pogańskiej do przeznaczonej tym stronom pełni 
swobód i pomyślności podźwignąć, stawali się wszyscy jednym nierozd/.ielnym 
zastępem bratnim, nie znającym żadnych różnic stanowych, żadnych bliższyoh 
celów istnienia nad obronę strzechy swojej od pogan. Ta nieograniczona mi
łość swobody i to posłannictwo służenia sobą za tarcze od barbarzyństwa, któ
rym naród wszystko oddał w  ofierze nigdzie tak wydatnie nie świecą, jak tu 
nad Dnieprem. Jak  więc cale rolniczo zbrojne osiedlenie pustyń naddnieprskich 
głównie z  natchnienia tej obrończej płynęło raissyś, jak dla lem skuteczniejszego 
odporu wroga szlachcic o szlachectwo nie dbał na krosach, a znaczna część 
osad jedynie wojnę z tym wrogiem miała na celu; tak podobnież wszelkie 
inne pojawy życia w tych stronach, wszelkie myśli i starania mieszkańców, 
skupiły się w chęć zapewnienia sobie jak największej obronności od nieprzy
jaciół. Musiało wszystko służyć tej chęci, zacząwszy od zewnętrznego upo
staciowania ziemi, aż do obyczajów i charakteru mieszkańców. W  coraz no
w e warownie i strażnice piętrzona ziemia pokryła się ową niezliczoną mno
gością walów, zamczysk, horodyszoz, mogił stridłrffizych i grobowych, kurha
nami (ob.) zwanych, którą po dziś dzień zdumiewa Ukraina. Każdo z zakła
danych przez ludność kresową miasteczek opasywało się watem, sypało sobie 
kopce strażnicz ■ do utrzymywania na nich czat ustawicznych, łączyło sic rzę
dem takichże mogił z dalszemi osadami. Wielo z tych mogił było dziełem, 
bądź przedmiotem starań osobnej klassy ludu tak y.wanych mogilników, o któ
rych często wzmianka w najdawniejszych opowiadaniach kozaókich. Z nie
których kopców pstrzegać miały przed Tatarstwem nadsyłane z Polski dzwony 
królć\vsk;c, na innych zapalano w tyra celu beczki smofą oblane. Nio 
mat?, wreszcie część mogił ezyiliła mieszkańcom jessoze skuteczniejszą usługę 
przeciw pogaństwu, służąc za tak zwane majdany sałetrzano, w  których kozaoy 
swój wyborny proch przyrządzali.  Ileż wreczcie wzroków dniem i nocą czu
wało zo szczytu słraznic wzdłuż trzech szlaków tatarskich w  szczególności 
u porohów dnieprowyeh, w Czerkasach, Kaniowie, Połonnem i daloj ku Woły
n io w i, wzdłuż bieżącego przez te mieisca szlaku  czarnego  f o b . ) ,  ileż 
na uroczyskach czapezaciuch nad rzeką Sawranią, u brodów Kadymy i K u -  
czmienia aż w  gtąb Podola na tak zwanym szlaku  kuczm ańsklm  (ob.), ileż 
n źródlisk Ruszawy i Fszyoy ku mogiłom Pokucia wołoskiego szlaku  (ob).
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Wielka prostota cechowała wszelkie urządzenia na ukraińskich kresach. Dla 
regularnej zmiany straży potrzebnym był zegar; ale że zegara nie było, ro
biono tak zwane knotki, to jest sznurki jednostajnej g rubości,  które 
były w  tyle węzłów zawiązane ile godzin noc miewała. Knotki (e były pro
chem przetarte w sposobie lontów; wszak gdy się zdarzało, źe jeden lont w ten 
sposób w węzły zawiązany mógł zgasnąć, ztąd, by liczby godzin nie tracono, 
zapalano, dla bezpieczeństwa na raz trzy lonty, podług których po węzłach 
wypalonych godziny nocne liczno; trzy haczyki były tedy umieszczone u półki 
na której stał kaganek w strażnicy. Na kresach ukraińskich miał w wojsku 
trębacz obowiązek w czasie nocnej podróży świecenia kagańcem. Rzeczpo
spolita we wszystkich swoich urządzeniach prosta i praktyczna, łączyła kolej 
królów swoich i hetmanów z pacierzem; dla tego te"' i na kresach codziennie 
odmawiano zawsze razem pacierze kapłańskie, po których następnie wylicze
nie wszystkich koronnych i litewskich wielkich i polnych hetmanów'. W zna
komitym poemacie Wincentego Pola, pod tytułem: M ohort, czynuości i oby
czaje ludzi przebywających na kresach doskonale scharakteryzowane zostały.

a  b .
Kret ( Talpa 1 ,in.). Rodzaj ssących z rzędu owadożeruych Jwteclitwra, 

mających pysk przedłużony, zakończony chrząstkowatym ruchomym ryjkiem; 
konchy uehow'e żadne; oczy bardzo małe; nogi nastopuc krótkie, przednie silne, 
kopne, z mniej więcej potężnemi pazurami; ogon krótki; ciało okryte miękką bar
dzo gęstą sieroią, z połyskiem axamihiym, a na niektórych przybierającym dość 
świetne metaliczne blaski. Zwierzęta, skupienie to składające, są drobne, żyją 
pod powierzchnią ziemi, gdzie kopią rozlegle nory i galeryje; na powierzchni 
ziemi chodzą niedołężnie, dla (ego też rzadko z nor wychodzą; żywią #ię ro
żnem ziemnem robactwem, a mianowicie dżdżownikami i gąsienicami ziemnych 
owadów. Psują wprawdzie powierzchnie lak i ogrodów przez ciągle wyrzuca
nie kopców, kretowinami zwanych, lecz sowicie (o wynagradzają, w yniszcza
jąc mnóstwu istot stokroć od nich szkodliwszych; dla tego tk i wyniszczanie 
kretów za niepożyteczne uważno należy. Znanych jest do dwudziestu gatun
ków, rozmieszczonych po wszystkich częściach świata. Przedstawiają one 
dość znaczne różnice, i z tego powodu rozdzielają je  zoologicznie na 4 nastę
pujące podrodzaje: według różnic zęliostauu, liczby palców u nóg przednich 
i budowy tych członków, obecności luli braku ogona i zakończenia pyszczka. 
1) krety właściw e Talpa', 2)  Płctwokroly Scalops Gurt'; 3) Luskonogi Rhinasrer 
Cuv., i Złotow łosy CkrynaeMori* Laeep. U nas znajduje się jedyny gatunek 
do pi jrwszogo poarodzaju należący Talpa europaa  Lin., powszechnie znane 
i prześladowane zwierzątko. JJ /. T.

Ci ę ta ,  dzisiejsza Kandijja  (ob.), jedna z największych wysp morza Śród
ziemnego, w równej niemal odległości od Europy, Azy i i Afryki, na poludnio- 
wschód od Lakonii, na poludnio-zachód od Rodu, przerzynana w kierunku od 
wschodu ku zachodowi łańcuchem gór, który na północy i na południu znacznie 
się rozszerza i w  którego środku wznosi się jako punki najwyższy, góra Ida 
(ob.). Piękne doliny i niziny, użyźniano przez rzeki po większej części pły
nące z tej góry, w starożytności sławne byty dla lasów cedrowych, cypryso
wych i minowych, oraz dla oiiiości wina, pszenicy i drzew oliwnych i mnó
stwa roślin lekarskich, mianowicie cudownego ziela diktam nos. Na Krecie 
głównie było siedlisko czci Zeusa (Jowisza), który tu miał się narodzić i w y
chowywać; najdawniejsze również z tą wyspą łączą się wspomnienia bajeczne, 
jak nji. porwanie Europy (ob.), miłość Aryjadny (ob )  i zabicie Minotaura (ob.).
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Sławnym równic* nył la!)irynt (oh.), zbudowany 9  z polecenia Dcdnla. Dwa 
najznakomitsze miasta G ortyua  w stronie południowej i K nossus  na pobrzeżu 
póinocnem, gdzie żyli Pitagoras i Epitnenides, doszły wielkiego znaczenia i po
tęgi, lak, iż wyspa w epoce najbardziej kwitnącej liczyła Wilijon mieszkańców. 
5Maje się, że już bardzo wcześnie osiedli tu żeglarze fenicey, którzy założyli 
miasta handlowo; podług dawnego podania jednak, panowali tu w najdawniej
szych czasach oddzielni królowie, z których najsławniejszymi byli, słynny pra
wodawca Minos L wnuk jego Idoinencusz. Głównej ludności dostarczyli Kre
cie Doryjczycy, którzy podbiwszy mieszkańców pierwotnych i założywszy od
dzielne .państwo, pod wzgdędem wychowania, oraz życia publicznego i prywa
tnego, zaprowadzili instytueyje podobne do spartańskich. Niesnaski domowe 
spowodowały objęcie hegemonii przez miasta Gortynę i Knossus, aż nareszcie 
udział Kreteńczyków w wojnach z Mitrydatescm i z rozbójnikami innrskiemi 
podał upragnioną dla Rzymian sposobność do zdobycia lej wyspy w t»t> roku 
przed Chrystusem, przez konsula Kwinta Metclla, który ztąd otrzymał przydo
mek Kreteńskiego (Cndicus^. Za cesarza Augusta przyłączono Krelę do pro- 
wincyi Cyreńskiej; za Konstantyna rządził nią oddzielny namiostnik. Kiedy 
w  IX  wieku, za cesarza bizantyńskiego Michała, Saraeeni swój obóz warowny 
czyli Khandor przemienili w miasto, wnet bardzo kwitnące, nazwa ta pod pa
nowaniem Weneoyjan, którzy w 1211 r., zajęli tę wyspę, przeszła najprzód 
w  nazwisko Candidct, potem Candia (ob. Kandyja), lubo sami mieszkańcy kraju 
swego tak nie nazywają. Starożytni Kreteńczycy używali u Greków zlej sła
w y  z powodu kłamliwo ód, wiarolomności i podstępnej ehylrości. Starożj tnuści 
i dzieje Krety w nowszych czasach dokładnie zbadano; ob mianowicie dzieło 
Siebera: Reise. im  cli der Insel Kreta (2  tomy; Lipsk, 1822) i Roberl’a Paskley; 
Traoeli in Crel/t (2 (omy; Londyn, 1831). V. 11. h .

KretMOW (Jan Ferdynand), dobry rytownik, professor sz 'yeharstwa w uni
wersytecie Warszawskim. Urodził się w r. 1767 w Neu Ilanenberg niedaleko 
Berlina, nauki szkolne kończył W Berlinie, rytownictwa zaś uozył się w tame
cznej akademii sztuk pięknym, pod znakomitym professorem C. Hemie Na
stępnie odbywał podróże i pracowni! w' galeryjach polsdaiuskiej i drezdeńskiej, 
gdzie ukształciwszy się na wzorach arcydzieł tam zgromadzonych, miał powie
rzane sobie prace od akademii berlińskiej do ozdoby książek przez nią w ydaw a
nych, oraz przez rozmaitych księgarzy i kupców rycin, które z chlubą wyko
nawszy, był uważany za celniejszego wóu'ozas rytownika. Jako taki przy 
utworzeniu uniwersytetu warszawskiego, powołany został w r. 1818 na kate
drę professora sztycharstwa do W arszawy, uczył tej sztuki przez lat. tii 
to jest do czasu zamknięcia szkoły, wykonywająe przytetn wiele dziei ryto- 
wniczych, za k.óre na wystawie 181!) r.» otrzymał medal srebrny pierwszej 
wielkości. Do celniejszych jego rycin u nas wydanych, pomiędzy innemi nale
żą: św . M agdalena , ryciny do wspanialej cdycyi dziennika podróży do Tnreyi, 
E  Raczyńskiego iu folio, Portret hr. Stanisław a Potockiego ministra oświecenia, 
Grosa, czynszow y  podług TiNhna, C hrystus na  k r zy żu ,  tudzież wiele przedmio
tów i scen m yśliw skich , ECrethlow otrzymawszy emeryturę osiadł w  W arsza
wie i tu umarł w r. 1842. F. M. S.

KretkO W SCy starożytny ród szlachecki herbu, Dołęga na Kujawach niegdy 
kwitnący, już  za Jagiełły do senatorskich należał. Z  nich godniejsi pamięć 
Ja n  Dołęga zKretkowa; pierwszy senator wswojej rodzinie, w  r. H S S z k a s z -  
telana dobrzyńskiego, wojewoda brzesko-kujawski, kasztelauiją. wziął po nim 
Mikołaj Słup z Wierzbicka (C O  11%. i V. L  )  a województwo Mikołaj ze
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Sciborza koło r. 1452 (C. D. R z. U ). Długosz pod r. 1457  wspomina kasz
telana brzeskiego Jana, lecz myline, chyba byl to ten sam Ja n  wojewoda, ale 
po zrzeczeniu się urzędu, jeszcze żyjący. Synowiec jego: Jędrzej był kaszte
lanem brzeskim, po Mikołaju z Brudzewa od r. 1460 do 1474, (('. I). R z. 
i Metr. Kor.'), czy został wojewodą brzeskim, jak twierdzi Niesiecki, nie masz 
pewności, M ikołaj zas' najprzód kasztelan rypiński (1496),  a następnie woje
woda inowrocławski 1501 do 1505 (C. D. R z. J, I I ) ,  w końcu brzesl o -ku jaw - 
ski po Mikołaju z  Kościelca. Syn Mikołaja E ra zm , kasztelan gnieźnieński, 
starosta pyzdrski, sławny z poselstwa od Zygmunta Augusta do sułtana, był naj
przód kasztelanem brzesko-kujawskim po Tomaszu Lublańskim, zabitym w  r. 
1537, umarł bezżenny w Padwie w  r. 1558: opróżnione po nim krzesło, zajął 
Mikołaj Trzebuchowski burgrabia krakowski, starosta brzeski etc., mianowany 
w  Sierpniu t. r., {Metr. Kor. 91 f. 3411). Uczony to był człowiek i wiele kra
in zwiedził, jak o tem Kochanowski w  swych Epigramatach  świadczy G rze
gorz, brat Erazma, żonaty z Barbarą Drzewicką, zmarłą w r. 1622, byl naj
przód kasztelanem, a w końcu wojewodą brzeskim, po Piotrze Potulickim, po
sunięty na województwo kaliskie (1586 r.J, umarł w r. 1590, Jędrzej Lesz
czyński wziął po nim województwo, w Styczniu 1591 r. {Metr. kor. 136 f. 101) 
a  Niesiecki mylnie życie mu przedłużył do r. 1622, a nawet z niego dwócli 
Grzegorzów zrobił. Jędrzej, syn Grzegorza, z kasztelana, w  roku 1637 wo
jewoda brzeski-kujawski po Jakóbie Szczawińskim, umarł w r. 1643 zostawia
jąc kilku synów, od których rozdzielili się Kretkowscy na trzy linije. Damian  
i W ładysław  obaj kasztelanowie chełmińscy, pierwszy za  Michała Korybuta 
i Jana III w konstytucyjach wspomniony, (1667— 4674), drugi za  Augusta 11, 
( 1 7 2 3 -  1728), Eelix  najprzód arehidyjakon chełmiński, kanclerz kujawski, 
administrator biskupstwa chełmińskiego sede racante. dalej proboszcz gnieź
nieński i prezydent trybunału koronnego po kilka razy, w r. 1723 wziął bis
kupstwo chełmińskie po Janie Kazimierzu Bokumie podkanclerzym, i na niem 
umarł w r. 1730, zjednawszy sobie wszystkich wielką uprzejmością i szezo- 
drotą. J. Bt...

K r e t k o w s k i  (ZiygiminO, wojewoda chełmiński w XIU wieku. Rodziców 
’ego nie znamy. Starostą grod iwym kowalskim został r. 17,36 po Stefanie Be
nedykcie Morsztynie, który wyrobił sobie przywilej na ustąpienie starostwa 
z  dnia 10 Kwietnia 1736 {Sygillaty, ks. 26) . Kretkowski był wtedy starostą 
kowalskim, nie kowalewskim, nie trzeba plątać nazwisk. Mial także jedno nie- 
grodowe starostwo duninowskie. Dnia 30 Maja 1738 r., ze starosty kowalskiego 
mianowany kasztelanem dobrzyńskim po śmierci Mikołaja Lochockiego ( Sygii-  
la ty , ks. 26). Co się'zrobito trudno zgadnąć, ale w siedm miesięcy potem 
30 Grudnia 1738 r., mianowany tymże kasztelanem, także po śmierci Łochoc- 
kiego, Umiński, podkomorzy dobrzyński (Sygilla ty , ks. 25, fol. 69). Nie było 
tu omyłki kancellaryi koronnej pod względem wakansu. Loohocki rzoczywiścio 
umarł na blisko 10 miesięcy przed pierwszą nominacyją Kretkowskiego. T rz e 
ba więc przypuścić, że Kretkowski dobrowolnie ustąpił krzesła dla Umińskiego, 
który musiał być starszym. 1 wyszedł lepiej na tem, chociaż poczekał. Dnia 
10 Lutego 1746 r., odrazu mianowany wojewodą chełmińskim po śmierci Mi
chała Bielińskiego ( Sygillaty, ks. 26).  Wtedy to dopiero wziął starostwo gro
dowe kowalewskie wPrussiech (Schonsee), które zaw sze razem z wojewódz
twem chelminskiem chodziło. Był w W arszawie w czasie tej nominacyi i oczy
wiście o nią się starat, bo zaraz złożył przed królem przysięgę na krzesło s e -
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natorskie i  4 Października 1746 r., {K uryjer Polski, nr. 514). Starostwo kowal- 
skie później spuścił, bo aż w  r. 1758, na Michała Zboińskiego i mylnie piszą 
Sygillaty, że Zboiński wziął starostwo w skutku śmierci Kretkowskiego. Po
stać wojewody bardzo blada i obojętna. Kretkowski nic nie znaczył w dzie
jach. Żadnej nigdzie o nim wzmianki się niedoczyta i nawet za sejmów’ bez
królewia po śmierci Augusta III. ajNawe* niema go między podpisująeemi elek- 
pyję. Po elekcyi w zastępstwie księcia biskupa warmińskiego zagajał w Gru- 
dziążu jenerał pruski przedkorotiacyjny 29 Pnździer, \ Tnon\ische  Vnchrichlen 
nr. 44 ) .  Od lat 30 był to pierwszy jenerał, co doszedł. W r. 1765, do Ko
w alew a zjechała lustracyja , .zastała same rozwaliny; starostwo miało cztery 
wioski, a jednak intrata z nich na utrzymanie publicznych zabudowań nie star
czyła. Cale miasto było nędzne, kościół i doiny. Niedbalstwo wojewody było 
widoczne. Uniewinniali go lustralorowie cyframi, bo podawali infratę tylko na 
3,615 zł. i gt.  15, z tej summy jeszcze odejmowali zip. 1,894, na ekonoma, 
pisarza, objezdnego i czeladź ( S la ro iy ln a  Polska, t. ł, 623). W  r. 1765 umarł 
Kretkowski, bezdzietnim. Żonę poprzednio stracił 27 Maja 1751 w Prusiech 
{ K ury jer  Polski, nr. 769). Spadkobiercą jego był Julijan Dziewanowski kasz
telan elblągski, potem chełmiński (E n cyk . Powsz-., I. VII. 927). W ziął głó
wną majętność Czerwony Dwór: Kretkowska jakaś była za Jędrzejem Dziewa
nowskim kasztelanem dobrzyńskim, który umarł 1722 r. Niesieeki o tern wspo
mina |V. 380j. Była to pewnie siostra Zygmunta, a matka .lulijana Dziewa
nowskiego i w jej dom spłynął innjątek brata. S Jul. H.

Kretomysz ( Sorex  Lin.). Rodzaj zwierząt ssących a rzędu drapieżnych 
owadożernych ( Insectioora) ,  mających pyszczek ostro przedłużony; bardzo króf- 
kie konchy uchowe w  sierci ukryte; oczy bartizo drobne; nogi krótkie, szczu
płe, nastopno, pięoiopaloowe; palce zupełnie wolne, naw etugatunków  wodnych; 
ogon mierny, w każdym razie krótszy od ciała, odzież gęstą, do kreciej podobną. 
W  rodzaju tym mieszczą się same drobne gatunki, a nawet niektóre z nich są 
najmniejszemi w całej gromadzie, jak: S. pyym aęus  i S. elriiscus. Rozmiesz
czone we wszystkich ‘-zęściach świata i w różnorodnych klimatach; niektóre 
bardzo szeroko są rozprzestrzenione. Rozmaite gatunki w różnych miejscach 
przebywają, co jest w  związku z pewnemi modytikacyjami w budowie niektó
rych części ciała; największa ich liczba trzyma się w zaroślach suchych lub 
błotnistych, w  ogrodach i r. p. miejscowościach, niektóre z nich wchodzą do 
bndynków i mieszkań ludzkich: inne w wodach i błotach. Żywią się rozmai
łem robactwem i owadami, jęą nadzwyczaj żarłoczne i na gtód niewytrzymałe. 
Kr, ją  się po norach i po rozmaitych dziurach, same jednak nie grzebią, lecz ko
rzystają z gotowych po innych drobnych zwierzątkach. Koty duszą je  tak sa
mo jak myszy, lecz ich nie jedzą z powodu zapewne zapachu wydzielanego 
przez gruczoły podogonowe. Zoologowie dzielą ten rodzaj na trzy podrodza- 
je  następujące: 1) kretomysze właściwe S o tS v  Wagi., odznaczający się prócz 
innych cech ogonem zaokrąglonym, przy nasadzie szczuplejszym, jednostajną 
krótką siercią pokrytym. Z  tego oddziału krajowe gatunki są: K. pospolity 
S . nulgaris Lin. i K. pigmejczyk S. pyym aęus  Pall; 2) Ślepuszonka Crassopus  
W agi. ,  gatunki wodne, odznaczające się obrzeżeniem palców i stóp gęstemi 
rzędami twńrdych szczecinek i podobną smugą na spodniej stronie ogona. K ra-  
jowy gatunek K. wody S. fod iens  Pall.; 3 )  Ziemiomysz Crocidura  Wagi., 
K ogonem grubym przy nasadzie, co.az szczuplejszym ku końcowi i odzia
nym podwójną śiercią, to jest gęstą krótką i drugą dłuższą bardzo rzadką. Kra
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jow e  gatunki K. pajączek C. aranea  Sohrel. i K. białawy C. temodon Herm. 
W ogóle zaś znanych jest przeszło dwadzieścia. Kretomysz jest nazwa tylko 
książkowa, ludowe zaś nazwiska krajowych są piszczek lab pilch.

KretOWiCZ (Zygmunt August), współczesny autor, zmarły we Lwowie 
w r. 1838 mając lat 32, wydał z  druku: '/M ór pow inszow ań dla mlod%ieiy 
pici obojej 10 w ażnych stosunkach tow arzyskteyo pożycia  i t. d., (Lwów, 1832 
roku; wydanie 2 przerobione, tamże, 1854 w 12-ce); zasilał stale R izm a ito -  
ści Lwowskie, od r. 1824 do 1832 umieszczając w  nich liche wiersze. Z  a r
tykułów prozą tamże umieszczonych, ważniejszy jest, jako historyi dotyczący, 
Pobyt w  '/Jor.zowic w  r. 1827, nr. 50— 52. Osobno zaś wydał Pism a w ier-  
szcmi prozy  (Lwów, 1827 w 2-ch tomach); Szydlow ieccy  powieść historyczna  
z czasów Z ygm unta  starego  (tamże, 1820); Pi/Jawy poema (tamże, 1830 r .) .

KretSChma&n (Karol Fryderyk), poeta niemiecki, urodzony 1738 r. w  C y t-  
tawie (Zittau) w Górnej Łużycy, ukończywszy wydziaf prawny w  uniwersyte
cie Wittenbergskim został adwokatem w swojera mieście rodziunem, gdzie 
umarł 1805) r. Jako poeta zjednał sobie największy rozgłos Pieśniami barda, 
wydanemi pod pseudonimem Rhingotpha. Kpigrammata jego odznaczają się 
dowcipem i starannością formy. W  ostatnich latach swego życia doświadczał 
się także z powodzeniem w powieści. Zebrane jego pisma wyszły w  siedmiu 
tomach w łapsku (od 1784 do 180o roku). F. H. L.

K re ty n g a ,  miasto rządowe ńa Żmudzi, o dwie mile od Połongi na samej 
granicy Pru ;kiej, nad rzeką Okmianą, ma mieć nazwanie od wyrazu litewskie
go Krotos okręt. Miasto pofządne, murowane, dziedzictwo niegdyś sławnego 
wodza Jana Karola Chodkiewicza, który tu w r. 1610 bernardynów fundował, 
wymurowawszy im kościół w stylu gotyckim z klasztorem. Kretynga już 
wtenczas była miastem handlowem i zamożnem, konstytucyja sejmowa w  roku 
1607 nadała jej nawet przywilej miasta składowego jak Kowmu. Z a  czasów 
kiedy należało do Chodkiewicza, nazywanem było od jego imienia Karołstadf, 
otrzymało wtedy prawa miejskie magdeburgskie. Teraz  w Kretyndze sam 
tylko ratusz w gruzy się rozsypujący, a w archiwum rosieńskiem trzy księgi 
akt Magdeburgii Karlostadzkiej od r. 1713 do 1779 zachowane, świadczą j e 
dynie już o dawnym stanie tego miasta. Nie masz już  kościoła bernardynów, 
w których klasztorze znajdował się księgozbiór zawierający wuele dzieł sza
cownych. Teraz jest kościół prawosławny i cwangielicki. Lud wiejski w oko
licach Kretyngi słynie swoją zamożnością.

KretyniSID, jest to nazv\a oznaczająca właściwą cielesną ułomność i du
chowe upośledzenie, a pochodząca z fi aucuzkiego wyrazu Cretin, którym lud 
w Szwmjcąryi mianuje w ogóle wszelką ułomną, cieleśnie i duchowo upośle
dzoną istotę ludzką. W yraz ten ma pochodzić, według jednych, z  wyrazu ro
mańskiego cretina, to jes t creatura, istota nędzna; według innych, co jes t  mniej 
prawdopodobnem, z franouzkiego w'yrnzu chrilien, chrześcijanin, z  tego jako
by powodu, że kredytynizmoin dotknięte istoty w  niektórych okolicach S zw aj-  
caryi są uważane przez zabobonnych mieszkańców, będących z wszelluem dla 
nich uszanowaniem, za dar nieba \ szczególniejsze błogosławieństwo domu. 
Kresztą, w każdym kraju lud prosty, nawet tym samym co w  drugim mówiący 
językiem, używa odmiennej do oznaczenia tej ułomności nazwy. W  Galicyi 
w  obwodzie Wadowskim, gdzie najwięcej panuje kretynizm, są  najczęściej 
używane nazwy; Sietniak, Ułomniak, Karlak. Główniejsze cechy chorobliwe
go rozwroju organizmu kretyna są następujące: niekształtna, zbyt duża lub 
zbyt mała głowa, z boków zwężona, ukośna lub w inny sposób nieforemna
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czaszka. Mózg, a mianowicie jego półkule niedostatecznie rozwinięte; częs'o 
napotykane zrośnięcia O3łon mózgowych z czaszką lub mózgiem; komórki jego 
rozszerzone; prawie zawsze wodniste wypociny w  jamie czaszki. Czoło zw y
kle nizkie, ważkie. Włosy szorstkie, wyrastające prawie tuż nad brwiami 
T w arz  stosunkowo mała, płaska jakby zgnieciona, czasem nabrzmiała, barwa 
jej skóry brudno żółta, a rysy grube, wyrażające starość; jej wyraz głupowa- 
ty, śmiejący się często prawie nawet bez powodu. Powieki obwisłe; oczy w y
sadzone albo zapadłe, błędne lub w  słup obrócone. Nos szeroki moi-no zała
many. Usta duże, śliniące; wargi grube, obwisłe; zęby rzadkie, psujące się; 
język  zwykle gruby, wystający. Uszy duże; szczęki wystające. Szyja zwy* 
kle gruba, najczęściej z  wołem. Klatka piersiowa w jednej lub w obu poło
wach zwężona, skrzywiona, z garbem z tyłu lub z przodu. Brzuch duży, za 
młodu podniesiony, wzdęty, później zwykle obwisły. Części płciowe mało roz
winięte. Odnogi dolne pokrzywione, z naroślami lub nabrzmieniami koąiiiemi 
w  stawach, równic jak górne wychudłe, cienkie, niekiedy przeciwnie zbyt gn  -  
be. Barwa skóry brudna, ziemista; sama skóra chropowata, przedstawiająca 
wiele fałd. Mięśnie flakowate. Wzrost dojrzałego kretyna w jnoszący zwykle 
koło trzech stóp, rzadko kiedy przechodzi cztery stopy. Wzrok ze wszystkich 
zmysłów stosunkowo najlepie się utrzymuje. Słuch zwykle slaby lub brak go 
zupełny. Mowa albo niewyraźna, składająca się z pojedynczych z sobą nie
połączonych wyrazów, zwykle rzeczowników, bełkocąca; albo zastąpiona wy -  
krzykowemi objawami pustego głosu pudobnemi do krząkiuiia; kwiku lub ryku 
znaczącego płacz 11 kretyna. Timysł węchu jest zvyyklo na wszelką woń nieczuły. 
Zmysł smaku pospolicie więcej rozwinięty, chociaż zupełny kretyn zjada co mu 
się nadarzy, trawę, surowe kartone i tym podobne rzeczy. Czucie albo zupeł
nie stępione, albo też, zwłaszcza na zimno, nadzwyczaj podniesione Oddech 
często przez wól uciekający tchawicą bardzo utrudniony. Żarłoczność wielka. 
Zupełny kretyn, mocz i stolec oddaje pod siebie; nie ma popędu płciowego. 
W ładze duchowe ałho zupełnie nieobecne, tak iż mu brak wszelkiej świado
mości, albo też odróżnia cokolwiek osoby i przedmioty. Różne są stopnie k r i -  
tynizmu. Najwyższy jest ten, gdy upośledzona istota tylko źyoiein roślinnem 
żyje. To niedołężno stworzenie nic nie wie ani o sobie ani o świecie; zaledwie 
kieiły niekiedy pomrukuje; gdzieś w kącie na barłogu zwinięte w kłębek drze
mie bezustanku; nie upomina się nawet żadnym znakiem ani o pokarm ani o na
pój, które mu o pewnych godzinach do ust wlewają: wszystkie oehody oddaje 
pod siebie; ujęte wpół i podniesione wisi jak nieżyw'e, a położone napowrót do
piero po pewnym czasie zaczyna układać się cokolwiek dogodniej, kurczyć się 
i zwijać w kłębek. Jeżeli posiada słuch, to na głośno zawołanie pielęgnującej 
je  osoby porusza nieco głowę. Mniej od tych upośledzane mogą się same po
ruszać, przykrywać: upominają się krzykiem o zaspokojenie głodu. Te kre-  
tyny często nie posiadają wola. Wyżej od nich stojące przechodzą się przy 
obcej pomocy lub nawet sam e, ale słabo upadając co paro kroków; usiadłszy 
gdzieś na dworze, nawet wśród największego słonecznego skwaru, wlepiają 
oczy po całych godzinach w jeden jakiś przedmiot lub punkt w  obłokach; boją 
się wszelkiego haku, grzmotu, błyskawicy i zwierząt; lubią błyszczące przed
mioty i jaskrawe barwy; bełkocą pojedyncze tylko wyrazy najwięcej przez 
otaczających je  rozumiane; oddają pod siebie mocz i stolec. Mniej od tych 
upośledzono odbywają o własnych siłach dalsze przechadzki; posiadają znajo
mość pewnej liczby wyrazów; odpowiadają na łatwiejszo do znanych im rze -  
ozy odnoszące się pytania; przywiązują się do osób łagodnie z  niemi się obeho-
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łżących; dają się użyć do paszenia bydła i łatwiejszych zajęć, ale tylko z oba
wy kary lub w nadziei nagrody, to jest jadła. Inne nareszcie chodzą po ż e 
braninie odo wsi do wsi i rzadko kiedy błądzą. Wymienione stopnie kretyni
zmu nie odznaczają się, jak tn zwykle nieświadomi rzeczy podają, ani popędem 
ani rozwojem części płciowych, co się napołyka dopiero u tak zwanych Kółkro- 
tynów. Z powyższego wynika, że kretynizm jest. niejako nieksztaltnćin połą
czeniem karła, wolowatego i idijoty. Karzeł podobnym jest do kretyna pod 
względom swego małego wzrostu, często dużej głowy, staro-dziecinnej fizyjo- 
nunomii i zrvykle nieforeranej budowy reszty ciała. Jest on także płodem cho
robliwego rozwoju, a owi Pigmejczycy, Troglodyci starożytnych, istnieli tylko 
w bujnej wyobraźni bajarzy. Zwykle krctyny posiadają wole i znajdują się 
w okolii.aeli najwięcej dotkniętych tem cierpieniem. Ze najwyższy stopień 
kretynizmu często nie łączy się z wolem, dowodzi to tylko tak wielkiego ży
wotnego upadku organizmu, iż gruczoł tarczowy nawet do przerostu w kierun
ku chorobliwej sprawy nie jest sposobny. W  chorobie syfilitycznej mamy z r e 
sztą przykład, jak w różnych stopniach jej rozwoju, u różnych indywiduów, by
wają wjęcej lub mniej dotykane różno systemata tkanek ciała. Wolowaci mają 
jednakże wzrost i rozwinięcie zwykle normalne. Idijota czyli głupowaty od 
urodzenia lub w skutek szkodliwych wpływów działających na niego w pierw
szym jego rozwoju, nawet przy normalnym wzroście ma wiele podobieństwa 
do lżejszych stopni kretynizmu, nazywanego ztąd niekiedy idijotyzmem: jest 
on dziecinny; wyraz jego (warzy głupowaty, rzadko jednak stary; jej kształt 
nieforemny, mniej jednak aniżeli u kretyna; czoło jego nizkie, spłaszczono; 
wargi grubo: usta szerokio i zwykle otwarte; często żarłoczny, mowa, równie 
jak u kretyna, niewyraźna, a czasem brak jej zupełny; uio dosłyszy lub jest 
głuchy: później się rozwija od innych i przedstawia różne inne ułomności ciała; 
jest bojaźliwy, uparty, złośliwy. Kretynizm jest cierpieniem doiykającem o ty 
le więcej cały organizm, żo towarzyszy jego rozwojowi, często już  od pierw
szych jego początków: jest. on wynikiem przekazywanej przez rodziców wła
ściwej usposabiającej do niego organizacyi i wpływów zewnętrznych, a nie
kiedy samych tylko ostatnich. Często już w czasie życia płodowego ma miej
sce stan zapalny mózgu i jego esłon, objawiający się zaraz po urodzeniu wię- 
kszćm osłabieniem dziecka, jego głosu i innych ruchów, nieforoiimośeią głowy, 
zmianą w oczaclt i innemi znakami; pewniejsze atoli oznaki kretynizmu wystę
pują dnpiero koło (5 miesiąca po urodzeniu. K darz a się także, że dziecko z po
czątku rozwija się prawidłowo, zaczyna chodzić i mówifjłgdy po pewnj m cza
sie słabnieje, traci mowę i inne zdolności. Dopięto po skończonym siódmym 
foku życia ino ;na powiedzieć, co będzie z dziecka, człowiek normalny czy kre - 
dyn. Kretynizm jest poniekąd najwyższym stopniem skroful, będących jak wia
domo, ogólnćm cierpieniem, sadowiącem się przeważnie w  gruczołach i ko
ściach. Wklęsłym nosem i wysfająeemi szczękami przypomina kretyn Murzy
na, a dużym brzuchem, wyschłemi odnogami i małym wzrostem, afrykańskie 
plemię Huszmanów. Okokołiczność ta nie dowodzi jednakże, żeby to Indy miały 
być chorobliwćm wyrodzeniem wyżej stojących ludów; cieszą się one bowiem 
w  całe’ pełni właściwą sobie żywotnością: posiadają dzielne chociaż zwykle 
zwierzęce zdolności, a co najważniejsza rozradzają się, gdy przeciwnie niedo
łężny kretyn, a nawet karzeł do niego zbliżający się jest niepłodny, a żyjąc 
królico, rzadko kiedy dochodzi do 4 -g o  i tylko lepiej rozwinięty wyjątkowo do 
30-go  roku życia. W tym chorobliwym, pozornie nieprawidłowym rozwoju, 
spostrzegamy więc jedno i to samo prawidło, ten sam typ wspólny całemu ro
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dzajowi ludzkiemu. Mniejszy rozwój czaszki w jednym niz w drogim kie
runku pochodzi zfąd, że ehrzątkowe połączone kości zwane szwami i ciemio
nami^ kostniejąc pod wpływem stanu mualnego osłon mózgowych lub innych 
zmian wcześniej w  jednem miejsen niż w  drogie m, zamykają w (emże rozwój 
zwyczajnie przez dłuższy czas, a zatćin w więkazej massie wytwarzających 
się z nich kości, gdy tenże r.a innych miejscach w nictak prędko kostniejących 
połączeniach postępując coraz dalej, powiększa czaszko w  tych kierunkach. 
Zaklęśnienie nosa, a wystawanie szczęk jest także skutkiem czysto mechani
cznej czynności, polegającej na podobnem kostnieniu; skoro bowiem w podsta
wie czaszki część chrząstkowa łączącą tyłogłowię z Kością kiinową, a przez 
nią. tudzież poprzednio przez kość sitową i lemiesz, z korzeniem nosa, w cze
śnie skostnieje, utrzymuje wówczas te części czaszki niemal w  ich pierwotnem 
od s>ebie oddaleniu, gdy tymczasem wolniejsze części, jakienn są tutaj w pe
wnym względzie szczęki, rorastając sięsswohoduiej, wystawiają naprzód. Kre
tynizm jest wypadkiem zejścia się pewnej liczby właściwych wpł} wów zgu
bnie działających na organizm człowieka, co na równinach wyjątkowo tylko, 
w pev\ nych zaś górzystych okolicach zwyczajnie ma miejsce i lakiej jest, mo
cy, iż mu tylko pojedyncze, lepiej upasażone organizacyje, oprzeć się mogą. 
Sporadycznie, to jest pojedyiu zo tu i owdzie niekiedy pojawiające się wypadki 
kretynizmu zaliczają zwykle do karłów łub po prostu do ułomnych. Nazwa ta 
dawaną więc bywa pospolicie owej rozpowszechnionej ułomności, która endo- 
micznie, to jest miejscowo panuje w pewnych górzystych okolicach i tak wiele 
dotyka indywiduów, iż na kilka lob kilkanaście wołnycu od niej, zwykle jednak 
wolowatych, cieleśnie i duchowo niedołężnych mieszkańców, jeden przypada 
kretyn. W obwodzie Wadowskim liczą i  kretyna na 1,000 mieszkańców ca
łego obw odu, a w miejscach dotkniętych tą chorobą przypada jeden na kilku
dziesięciu, a najwięcej na kilkuset po większej części wolowatych, skrofuli
cznych, karłowatych lub w inny upośledzonych spo sób. To cierpienie napoty
ka się po całej ziemi, a endemicznie tylko w górach mianowicie w ich doli
nach, jako to: w Alpachśjfczczególniej w Saitaudyi, w Piemoncie, Szwajcaryi,  
Styryi, potem w Karpatach, na ich północnej pochyłości, w górach Kruszco
wych Hercyńskich w Sax.onii. vy Pirencach, w Kordyljorach i Andach, w I l i -  
malaja i w wielu jeszcze innych. Najwięcej otiar liczy ono w południowo- 
zachodnich Alpach,•szczególniej w bocznych dolinach Ł osty i Morianny w S a -  
bauuyi. Kretynizm endemiczny rozw ija się tylko w pewnych wysokościach, 
różnych stosownie do klimatu i innych własności okolicy. Tak w "Szwajcar) i 
dochodzi 011 mniej więcej do 1,000 metrów, to jest około li 000 ś'óp, w Sar
dynii do 2 ,000 metrów; W  Salcburgskiem nie znajduje się nizoj nad 1,1100, ani 
wyżej nad 3,100 stóp paryzkieh. W  Galicyi średnia wysokość sprzyjająca 
temu cierpieniu wynosi koło 1,000 stóp. W yżej jest górskie zdrowe powietrze, 
niżej w dolinach wilgotne, niezdrowe, gdzie się poczynają zimnice. Kretyni- 
czne zakażenie organizmu ma wiele podobieństwa do innych zakaźnych chorób 
powstających pod wpływem dotąd nieznanych, wśród pewnych warunków w y
twarzających się pierwiastków zwanych miazmatami i pierwiastków zaraźnyor., 
będących zapewne roślinnej, a może i zwierzęcej natury. I>o tych chorób na
leżą między innemi zimnica, cholera, tyfus, sadowiące się głównie w tak zw a
nych krwistych gruczołach, to jest,  nie posiadających żadnych przewodów, j a -  
kiemi są: gruczoł tarczowy, śledziona i gruczolki Peycra w przewodzie ki
szkowym. Wiadomo, że często z dwóch mieszkań, z których jedno jest kil
kaset kroków więcej niż drugie od jakiegoś mokrzyska ku górze oddalone,.
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pierwsze jest wolne ort ziarnicy, gdy osoby przebywające w  drągiem pozbyć 
się jej nie mogą. Również i cholera oszczędza niektóre, mianowicie górzyste 
okolice, do których między innemi, według zapewnień miejscowych, ma nale
żeć i powszechnie znany Ojców. organiczną naturą pierwiastków za k a
źnych przemawiałyby świeże doświadczenia doktora Maycrhofera w Wiedniu. 
Ten wstrzykując do części rodnych króliczych w  królce po okoceniu płyn za 
wierający wymoczki brane z rozkładającego się mięsa lub kisnącego roztworu 
cukru, sprowadzał śmierć, a sckcyja wykazywała te same chorobliwe zmiany, 
jakie znajdujemy u kobiet zmarłych w  skutek gorączki połogowej (febris puer-  
peralis), a u których doktor Mayerhofer podobne znajdował wymoczki, powsta
jące według niego w  zaduchowych salach z rozkładających się (kisnących) 
istot, organicznych, i dostające się w czterech pierwszych dniach po porodzie 
do zmienionej przez ciążo macicy. Przerost gruczołu tarczowego, zapalny 
stan mózgu i jego osłon, tudzież zboczenia zachodzące w całym organizmie 
mówią wirc zatem, że kretynizm jest cierpieniem ogólnćm wywoływahćm 
przez właściwo miazma powstające w skutek zejścia się wszystkich do pe
wnych miejscowości przywiązanych wpływów. Do tych należą: wilgotne, 
mgliste, cieple, nagłym zmianom temperatury podlegające, w  bocznych zwłasz
cza dolinach górskich zamknięte, mało odświeżane powietrze; brak lub niedo
statek wiatrów ł światła słonecznego. Zaliczają tu jeszcze zmniojszen:e na
pięcia elektrycznego, nadmiar soli magnezyjowych, a  według innych, lecz pra
wdopodobnie, wapiennych, a brak jodu w wodzie używanej do gotowania 
i picia. Ma to być zresztą rzeczą niewątpliwą, ze indywidua używające wo
dy z pewnych źródeł dostają wołów. W pływają równie na rozwijanie się te
go cierpienia mieszkania szczupłe, wilgotne, tuż nad rzekami lub w cieniu 
drzew położone, niedostatoczny łub niezdrowy pokarm, brak umysłowego w y
kształcenia i uobyczajenia, swobody i należytego pięłęgnowania dzieci, uprawy 
ziemi; przyczyniają sii także do tego chorowitość rodziców, ścieśniane zawie
ranie małżeństw, wpłyvvy szkodliwe działające w  czasie ciąży na matkę, 
I dziedziczność. Są to, iak widzimy po większej części wpływy, które w in
nych okolicznościach, w mniejszej liczbie i natężeniu, wywołują zimnico, 
a szczególniej skrofuły. Kretyn jest istotnem nieszczęściem dla rodziny, a kre
tynizm prawdziwą plagą krain: Rodzice nićm dotknięci, będąc zmuszeni jednę 
łub więcej takich istot bezużytecznie karmić, opatrywać i pilnować, ażeby 
przez swą glupoh nie podpaliły domu łub innej nie wyrządziły psoty, nietylko 
pozbawiają się przez to rąk roboczych, ale także umysłowo przygnębieni, za 
niedbując 3ię coraz więcej, przychodzą do ostatniej nędzy. Kraj na tem cierpi, 
i to tem więcej, gdy i reszta mieszkańców żyjąca wśród tych samych szkodli
wych wpływów, bMłąc chorowitą, niedołężną, ubogą, nie może skutecznie brać 
udziału w ponoszeniu ciężarów wynikających z  potrzeb państwa. Ludność 
okolic dotkniętych tą klęską zmniejsza się coraz bardziej, już (o z tego powo
du, żo kretyn jas t  niepłodny, już też i dla tego, że będąc słabowitym, łatwiej 
ulega innym chorobom, jak naprzykład tyfusowi (durzyey); ztąd to ludność 
obwodu Wadowskiego coraz więcej się zmniejsza. Zbadanie niektórych w a
żnych przyczyn tej choroby i wykazanie przez to możliwości leczenia i zapo
biegania jej, a z drugiej strony zgubne z niej wynikające następstwa, skłoniły 
ju ż  prawie ws/ystkie ucywilizowane państwa do obmyślenia przeciwko niej 
wszelkich możliwych środków. Nie ze  strony filozoficznych, ani żadnych in
nych pubaoek, ale ze strony przyrodniczo-naukowych badań, za  któremi, nie
stety, ludzkość cbromiąo i utykając tak gnuście postępuje, zabłysną! pierwszy
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promień nadziei dla tych nieszczęśliwych rodzin i całych ludności. Młody, 
pełen naukowego i filantropijnego zapału, doklor Guggenbuhl. korzystając z po
szukiwań i doświadczeń swych tym przedmiotem zajmujących się poprzedni
ków, szczególniej z owego odnoszącego się do oznaczenia wysokości będącej 
granicą kretynizmu, założył przed dwudziestu laty na górze Aberuiberg przy 
Interlaken, wśród wieńca Alp Berneńskich w Szwajcaryi,  prywatny instytut, 
gdzie odpowiednim pokarmem, zmacniającemi lekarstwami, kąpielami, gimna
styką i stosownem fizycznem i duchowćm zajęciem, w  przeciągnij— Klat przy
wraca lub polepsza kretynom zdrowie, zwłaszcza tym, którzy w dwóch pierw
szych latach swego życia dostają się do zakładu, Doktor Ilósoh urządził 
w  1847 roku na Mariaberg w Wirtembergii podobny, dla idijotów w ogólności, 
przeznaczony zakład. Na wzór tych zakładów pow stają i mnożą się podobne 
we wszystkich ucywilizowanych państwach, szczególniej zaś w \ngjii,  półno
cnej Ameryce, a nawet w Danii, gdzie wzmacniają zdrowie idijotów, uczą ich 
czytać, pisać i usposabiają do zajrc użytecznych. Szczęśliwe zaiste kraje, 
w którzch oświata zstępuje już do prdobnych istot; gdy w innych całe zew ne-  
frznemi wpływami zniedołożnione massy ludności, zostają jeszcze w zupełnem 
zaniedbaniu. Dla wykorz nienia kretynizmu potrzeba usunąć w y wetujące go 
przyczyny, osuszyć bagna, uprawić grunta, wyciąć zasłaniające od wiatrów 
lasy i zacieniające drzewa; przenieść mieszkania na zdrowsze miejsca i otrzy
mywać je czysto; podnieść umysłowy i materyjnłny stan mieszkańców przez 
oświatę, zaprowadzenie dróg, przemyąlu i handlu. Kretynizm endemiczny 
czyli miejscowy nie zdaje sic być dawnego pochodzenia; nic bowiem nie wspo
minają o nim ani greeey ani rzymscy pisarze tak ściśli spostr/.egaeze, a pr/.y- 
tem wykształceni estetycy. W  grubej ciemnocie pogrążone wieki średnie, nic
0 nim nie w iedzą; a jednak, jak to dowodzą poszukiwania wysadzonej w tym 
•elti komissyi sardyiiskiej, miał on sic pojawić w dolinie Aosfą w końcu pano

waniu Longobardów: Pewne wiadomości o kretynizmie pogadamy dopiero
z XVI wieku podane przez [‘V!ixa Pialora, szwajcarskiego lekarza i na'urali- 
stę, professora w Bazylei (F . Ptatrri ob*ernationcx i;i kom inis n(jrelibus ple- 
risętie, Bazylea, 1714 r.: tudzież Hesrriplio Valexine, Tiguri, 1.574 r . ). Ge
newski nnturalista Uorace de Saussure w drugiej połołowie XVIII wieku, po
łożył w badaniu tego cierpienia pierwszy naukową podstawę, wskazując mię
dzy iiiiiemi wysokości będące granicami jog ' panowania. Z pomiędzy innych 
z owej epoki zasługuje Koderć f  1 7M2) .=/. zególniej na uwagę. U galicyjskich 
kretynach pierwszą wiadomość podaje tlaąuetr, który znalazł wc wsi Łącku 
nad Dunajem zachwycający dla siebie typ kretyna f \euexle pkiaikotisch-po- 
Nti&che Reisen durc.h die Dacischen und Sarm a/ischeu o der .\t'>rd/ichcit> i\a r -  
pathen ; Ntirnberg, 1790 r.). Doktor Odet z Sitten w Szwajcaryi, słynny pó
źniej jako lekarz, dostawszy się do jednej z kretyńskich rodzin, do których 
nawet szlachta przesądna dla wychodowania sobie pod ich i miejscowości wpły
wem owego upragnionego „daru nieba’’ swe dzieci posyłała, był już w szóstym 
roku swego ycia pólkretynem; a wydostawszy się ztamtad, ukończył nauki 
: został doktorem, napisawszy irtauguralną rozprawę pod tytułem: Ideex .tur le 
Cretinisme (Montpellier, 1805 roku). Napoleon I, przeszedłszy górę Simplon
1 znalazłszy w okolicy kretynów', polecił miejscowemu prefektowi skreślić jej 
topograficzno-sfatystyczne stosunki, nakazując zarazem przenieść chaty z miejsc 
zacienionych na miejsca wystawione na światło słońca. Dr Iphofen zwie
dziwszy z polecenia rządu saskiego różne przez kretynów: zamieszkałe okolice, 
ogłosił w  tym przedmiocie rozprawę (1817  r.) . Uczone towarzystwa S zw aj-
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earyi i Niemiec zajęły się gorliwie lą sprawą. Dr Cuggenbtihl zwiedziw~zv 
Alpy Szwajcaryi wydał vr 1838 r. w języku niemieckim pismo p. t. K retynizm  
endemiczny w górach Szw ajcaryi, dowodząc na zgromadzeniach szwajcar
skich badaczy przyrody w  1840 i 1841 roku, możliwości leczenia kretynizmu. 
Professor Kozubowski wydał w 1841 roku rozprawę o Karłakach w  Galicyi. 
O Kretynach pisali jeszcze: Berchlhold-Beaupre ,,1,’AbendDerg” (Fryburg, 1844 
roku); Siigert, Die f i  ci luny der llld ih inn inycn  m i f  intelkkluellem  W ege  (Ber
lin, 184.3— 1846 r.); Kern, Die padagoyi.tch-diatelische Rehandtung Schw ack-  
und Blddsinniyer (l.ipsk, 1847 r.); Komissyja sardyńska w swem sprawozda
niu: Rapport de la o m m h s io n  creće par S . M. Ic Roi de Sardaigne pour  
etudier le Cr< tinisme (Turin, 1848 r.); Ilelforich, nauczyciel najprzód w zakła
dzie na górze Abcndberg, a następnie na Mariabeig, Dar l.ehen der K relinen  
(“ tutgard, 1650 roku); Guggenbidil, Sendschteiben an Lord A sh ley  (Bazylea, 
1831 r.); Kirchow, Yerhandlungen der phy.Utkalisch-medidnischcn Gesell- 
schaft in W iirzberg  (tom II, nr. 17, 1851 r.); Stahl, Seue B d trage z u r  P h y -  
.liogtwmm und  patholoyische Anatom ie dar idiolia cndemicn (genann t C rcti- 
ni.inwa) (wydanie drugie, Erlanga, 1851 roku); Riisch w swem czasopiśmie: 
Beobachtungen iiber den K retinirm us  (Tybinga, 1851 i następne); Senx, V i-  
nite au.r en fan ts cridins <■ VAbendhery (Mnrsylija 1852 r.). Prócz wymienio
nych, pisali także w  tym przedmiocie: Piotr Forest lekarz holenderski, (1660  
roku); Haller (1771 r.); Malacarne (1780  r.): Ramond de farhonieres (178& 
roku); Ackermann (171)0 r.) ; Troxler, Bemme, Maffci; W ells- '(Londyn, 1845 
roku); Ferrus: Chatin. uważający niedostateczną ilość joitu w  wodach jako 
przyczynę kretynizmu; Niecce i wilu innych. S. S .

K r e tz m e r  (Marcin), teolog, jezuita, wierszopis łaciński, professor teologii 
w kollegijum warszawskiem, żyjący w drugiej połowie XVII wieku. Wydał 
z  druku: 1) Poema de Societatis Jen u (W arszaw a,  *679, w  8 -ce ) .  Jest to 
historyja zakonu jezuitów, napisana wierszem; 2 ) Aacia yentililia  decus gloriae 
per illurtris. ac Mayni/ici D ni Caroli de Szczekarzow ire Tarło Capitaneo S tę ż y -  
censis etc. profide, *pe eic.chari/ate zd a n e , theolopicmn praeuentata etc (trmże, 
1683); 3 )  Cororia Dirinae Sapicnliae (tamże, 1683, w 8-ce)j F . M. S.

K r e u tz ,  wlaszciwie po chorwacku RryŁewce, a w  łacińskich aktach C ri- 
sium  zwane, wolne miasto królewskie w Cliorwacyi (Kroacyi), stolica Zupy 
tego nazwiska; położone na równinie nad rzeka Glogownicą, w odległości 6 mil 
od Zagrzebu: posiada gimnazyjum (rzymsko-katolickie), oraz stare fortyfikacyie, 
ludności zaś liczy 3,100 mieszkańców. Zupa Kryżcwecka ( com itatns C ri-  
xiensis), \so r. 1850 skasowana i do Warażdińskiej przyłączona: w  roku zaś  
1860 przywrócona, liczy 30,3 mil kwad. geograficznych i przeszło 60,000 
mieszkańców (w r. 1857), utrzymujących się głównie rolnictwem, uprawą 
winnic i hodowlą bydła. Kryżecoki putk (K ren tzer  Regiment) na Pograni
czu Wojskowem Chorwackićin ( w t o z  z Iwoniczem) obejmuje 29,3 mil kwad. 
a mieszkańców liczy 62,881 (w  r. 1857). Vf.

K r e n t z e r  (Rudolf) kompozytor i skrzypek, urodził się r. 1767 w  W ersalu  
z rodziców niemieckich. Uczeń Stamitz’a i Viotti'ego, kształcił dale; sposób 
gry tego ostatniego i stał się poniekąd głową wielkiej owej szkoły skrzypków 
która przeniesiona z Włoch przez Tartini’ego i PugnanPego na ziem:ę Francu
zką, rozkrzewiła się tu za sprawą BailloPa Kreutzer’a i Rode’go i zgasła  
w Niemczech wraz z Spohr’em, a której powagi, jasności, siły, szerokości to
na i długiego smyczkowania, nie zaćmiły bynajmniej "ozniejsze, raczę, śn ie-  
wające jak świetne przymioty następców Paganiniego. Prócz 12 koncertów,.
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mnóstwa duettów, kaprysów czyli etiud, symfonij i t. p. napisał 011 kilka oper 
z  których największe miała powodzenie Lodoiska  (1791); piękna jej uwertura 
powszechnie jest znaną. Był on skrzypkiem kapeli cesarskiej i członkiem kon- 
setwatoryjum Paryskiego: za restauracyi był profesorem skrzypiec przy królo- 
wskiej szkole muzyki i deklamacyi i zmarł 6 Stycznia 1831 w  Genewie dokąd 
się udał dla poratowania zdrowia. Wspólnie z Baillotem i Rode'm, jest auto- 
torem słynej m etody na skrzypce  wydanej w Paryżu r. 1803. Brat jego 
młodszy i zarazem uczeń A ugust K reutzer, pierwszy skrzypek wielkiej opery 
i Członek kapeli królewskiej w Paryżu zinarł tamże ku końcowi r. 1832.

Kreatzer (Konradyn) kompozytor oper i pieśni, urodził się p. 22 Listopada 
1782 r. w Móskireh w  fcs. Badeńskiem, był uczniem Riegera i Woiiiraucha, 
i dał sie z razu poznać z muzyki do Uhlanda pieśni wiosennych i wędrownych, 
oraz ze śpiewów im głosy męskie i t. p. 'L Freyburga w Bryzgowii i ^zwajnaryi,  
ndał się do Wiednia; ztąd r. 1812 powołany na kapelmistrza do .Stuttgartu 
a r .  1817 do księeia Fiirstenberg w Donau-Eschingen; robił nadto wycieczki 
dając koncerta na fortepianie, na który to instrument wiele napisał sonat, kon
certów, jak i na inne instrumenta; nadto oratoryjum ( \fo jżesz) i nie mało ko
ścielnych i kantat, później oddał się operze. Od r. 1823 był kapelmistrzem teatru 
karyntyjskiego w Wiedniu od r. 1838 teatru Jozefsztadzkiego, później teatru 
w  Rydze gdze zmarł d. 11  Grudnia 1849 r. Napisał 23 oper i mnóstwo kn- 
kawałków, uwertur, tańców i t. p. do innych wtrąconych oper. 7i oper jego 
największe miały powodzenie: Conradin non Schwab en (Stufgard, 1813 r ) ,  tA -  
bussa  (W iedeń, 1822 r.), der Tancher (tamże, 1823 r. j, i najznakomitsza: Da* 
Nachllager von G ranada  (Wiedeń, 1834  r.). Text do opery jego: ftirtusinc, 
którą przedstawiono r. 1833 w  Berlinie, Grillparzer przeznaczył był pierwia- 
stkowo dla Bethowena.

KreU Za, małżonka Kneasza (ob.), matka Askanijusza szyli Jula była córką 
Pryjama i Ilekuby. Gdy Kneasz uciekał z Troi, Kreuza nagłe znikła; mąż' 
szukał jej wszędzie napróżno, później dopiero ukazała się jemu, by go pocie
szyć i zawiadomić, że ją matka Bogów przyjęła do siebie. —  KreilZŁ, córka 
Leona, króla Koryntu, miała zostać żoną Jazona, za co zazdrosna Medea posła
ła jej w darze suknię (według innych koronę), która, gdy ją  Kreuza włożyła, 
zaczęła się palić płomieniem, tak iż Kreuza wraz z całym pałacom spłonęła.

F. H. L.
KretlZa. Rzewuski (Leon). Teolog urodzony na Litwie z ubogich ro

dziców wstąpił do zakonu Bazylianów i był przełożonym klasztoru wiłńskie- 
go Ś. Trójcy który za jego staraniem został na nowo wymurowany i wdzię
czny za tę pracę zakon wybrał go najprzód swoim archimandrytą w r. 1621 
a nasteunie w  roku 1626 wyniesiony został na godność arcybiskupa smoleń
skiego i czernichowskiego na którym to dostojeństwie umarł w Smoleńsku 
w  r. 1639. Był to uczony toołog i gorliwy stronnik unii. W ydał z druku: 
Obrona tedności ccrkiew ney abo dowody któremi się pofeazuie że  Grecka Cer
kiew  z  łacińską m a byr zjednoczona  (W ilno, druk Leona Mamrinicza, 1617 r., 
w  4 -c e ) ,  autor skreślił w tern dziele historyją unii, podał wiadomość o metro
politach ruskich najdawniejszych którzy się chcieli połączyć z Rzymem, opo
wiedział przyczynę łączenia się unitów z jezuitami w  naukowym względzie 
i  na zarzuty jakie im o to czynili przeciwnicy, odpowiedział. W  końcu 
oświadczył, że wydawszy swroje dzieła po polsku, wyda to same po rusku loez 
ożyli ton *amysł przyprowaazil do skutku; nie wiadomo. Innem jego dziełem
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jest: Obrona M onasteru S. Trójcy (drukowana w Witnic, z  rękopisroów po nim 
pozostałych w  r. 1702, w 4 -ee ) .  F . M. S.

Krew, jest to płyn wodny z rozpuszczonemi lub zawieszonemi w  nim orga-  
nicznemi i nieorganicznemi ciałami, będący tem dla organizmów zwierzęcych, 
4zem są soki odżywcze w  roślinach dla ich organizmów; to jest, nietylko dosta
wia materyjał potrzebny dla sprawy odżywczej do najdrobniejszych cząsteczek 
ciała i zabiera wynikające z niej odpadki, ale nadto stanowi swoim składem, 
a może i ruchem, jedną z głównych podniet tej sprawy, a przez nią i innych 
objawów żywotnych organizmu. Krew u człowieka, jak u zwierząt kręgo
wych krążąca ustawicznie w zamkniętym systemie rurek i r.ureczek, zwanych 
naczyniami, jest słabo alkaliczna, barwy czerwonej, smaku nieco słonego i wła
ściwego zapachu; jej ciężar gatunkowy wynosi od 1,050 do 1,075. Pozornie 
jednostajna, przedstawia pod mikroskopem płyn przezroczysty, zwany cieczą 
międzykomorł ową i zawieszone w  nim kuleczki,noszące nazwę ciałek, krążków 
albo komórek krwi. Ciecz międzykomórkowa, zwana także cieczą krwi (jltguor 
sanguinis), albo zarodliną (ptasma), utrzymująca z ciałkami krwi i z całym orga
nizmem nieprzerwaną wymianę materyi, jest to woda zawierająca w  sobie 
w  rozpuszczeniu lub zawieszeniu ciała białkowe czyli azotowe, wodauy wę
glowo czyli ciała hezazotowe i ciała mineralne. Z  istot organicznych azoto
wych zasługuje najprzód na uwagę włóknik, będący przyczyną ścinania się 
krwi upuszczonej z naczyń. Zaraz po upuszczeniu zaczyna krew' tężeć, ści
nając się zwykle w  przeciągu pięciu do dziesięciu minut. Po kilku godzinach 
rozdziela się na dwie częśoi, na płynną, przezroczystą, nieco żółtawą, noszą
cą nazwę surowicy i na pływającą w niej galaretowatą, ciemno-czerwoną 
massę, zwaną skrzepem  kriri. W  skrzepie znajdują się ciałka krwi i ścięty 
włóknik, który je więzi w  sobie i kurcząc, się coraz więcej aż do pewnego 
stopnia, wypycha z pośród siebie część płynną, w której pozostała reszta czę
ści. Przyczyna tego ścinania jest nieznana. Począwszy od łlippokratesa na
zywano to umieraniem krwi, co jest tylko innóm, niczego nic objaśuiająoem na
zwaniem tego zjawiska. Aic wstrzymują go, chociaż nieco opóźniają lub przy
spieszają, ani ciepłota -ciała i ruch mechaniczny, ani usunięcie wpływu powie
trza atmosferycznego. Krew zamrożona ścina się dopiero po ogrzaniu;'najprę
dzej zaś w  temperaturze 48 —  5 4 n0. Professor Briicke przypisuje to zjawi
sko usunięciu krwi z pod bezpośredniego wpływu normalnych naczyń i ich ner
wów, a samo odbywanie się jego tlómaczy w ten sposób: ścięty wdóknik nie 
istniejący jako taki w stanie płynnym w-e krwi, powstaje tylko przez to, ze się 
rozkłada pewna część białkanu sodowego czyli zwyezajnego białka. Skrzep 
dobrze stężały w stosownćm do tego nieporuszanem naczyniu, składa stę nie
kiedy z dwóch warstw, górnej i dolnej. W arstw a górna, zielono- "óltawa, 
opalizująca, złożona z samego włóknika, powstaje tym sposobom, io  przy dluż- 
szein staniu nieskrzoplej jeszcze krwi, jej stosunkowo cięższe, zwłaszcza zle
piające się z sobą w kształcie ruloników ciałka, opadają do warstw niższych, 
nadając im ciemno-czerwoną barwę. To w-arstwę grubą często na kilka linij 
nazwano bto.oą sloninowatą albo zapalną (crusta  in flam m atoria ), uważając ją  
za  zjawisko patognomoniezno zapaleń wewnętrznych narządów i jako oznakę 
wskazującą potrzebę upust! krwd. Jednakże nie ma ona nic wyłącznie zapal
nego i powstaje w wielu innych chorobach, a nawet we krwi zdrowej; w  cza
sie ciąży, gdzie ilość ciałek zmniejszona i włóknik znajduje się cokolwiek 
w  Miększej ilości, a nawet w  błędnicy, będącej stanem wprost przeciwnym za 
paleniu, połączonym także ze zmniejszeniem ilości ciałek, zwłaszcza w slosun-
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ko dc wlóknika i z większem rozwodnieniem krwi. W  chorobach zapalnych 
tworzy się ona wprawdzie najczęściej i najsilniej; bo też w nich zawiera krew 
znacznie zwiększoną ilość’ włÓKnika, a jej ciałka łatwo się z sobą lepią i na dół 
opadają. Kształt naczynia, temperatura, przystęp atmosferycznego powietrza 
i więle innych jeszcze okolicznością wpływają na wytwarzanie się tej blonj.  
Im się więcej krwi upuszcza, tem ta, slając się więcej wodnistą przoz wsiąka
nie do naczyń cieczy znajdującej się w ciele, grubszą też stosunkowo w ytw a
rza błonę słoninowatą. Te naturalne od zapalenia niezależne warunki nie mo
g ą  jeszcze po dziś dzień powstrzymać od lekkomyślnego przelewu krwi, owe
go najdroższego z wszystkich soków ciała, którego to przesądu ofiara mnóstwo 
już padło ludzi, a w  naszych czasach Kamil Oavour, nieodżałowany mąż stanu, 
zasmucający swą śmiercią nietylko własną ojczyznę, ale cala Kiiropę. W  tego 
rodzaju zabójczej terapii odznaczył się szczególniej Bouillaud, wprowa
dzając swoje Saignee coup sur eoup w powszechne prawie, jeszcze dziś we 
Włoszech tu i ow'dzie w zwyczaju będące użycie, które sainą Kraneyje miało 
więcej kosztować otiar niż wojny rzeczypospolitej i cesarstwa. Jeżeli podczas 
krzeprtienia krwi wstrząsa się naczyniem, wtedy wlóknik ścina się w odoso
bnionych, mniejszych lub większych płatkach. Mieszając lub uderzając krew 
prętem lub rózgą ,  czepia się ich jedna część krzepnącego włóknika, a druga 
w  płatkach i kosmkach opada na dno. Pozostała część płynna' krwi może być 
od skrzepłego wlóknika oddzielona: jest ona czerwoną, znwier. w sobie ciałka 
krwi i nie krzepnie więcej Taka krew zow ie się ubitą  i ma techniczne i le
karskie zastosowanie. W  szlachtuzach rzeźnicy łapią krew zabitych zw ie rząt  
do wielkich naczyń, gdzie ją w tym celu ubijają i mieszają ustawicznie s toso- 
wnemi do lego drewnianemi narzędziami. Ubitej i ogrzanej krwi ludzkiej uży
wają niekiedy w tak zwanej transfuzyi (ob.), wstrzykując ją do żyl osobom 
dotkniętym naglą utratą znacznej ilości krwi, które tym sposobem chco utrzy
mać przy życiu. Czy to wlóknik stanowi dalszą tylko przemianę, wyższe 
utlenienie białka, czy też oddzielną część składową krwi, zawsze jednak 
znajduje się w niej w bardzo nnlej ilości; wynosi bowiem po wysuszeniu 
od dwóch do trzech części na tysiąc części krwi. Ilrugą istotą azotową za 
wartą w cieczy międzykomórkowej, rozpuszczoną w smowicy krwi jest białko, 
służące głównie do odżywiania organizmu. Surowieli ogrzana w temperaturze 
Wyż zej nad “ 0° O. krzepnie w całej swej massie, która wypłukana, pizedsla- 
wia samo białko, stanowiące po wysuszeniu 78 części na l,0t)0 części krwi. 
Surowica zawiera jeszcze tak zwane ciała wyciągowe, będące także zw iązka- 
mi azotu z \ .egiem, wodorem i tlenem, dla tego tuk nazwane, że się ze  
skrzepłego i wysuszonego białka za pomocą rozpuszczającej je wody wrząco j 
lub wyskoku wypłukują, niejako wyciągają. Tutaj należą: kreatina, kreati- 
nina, kwas inozynowy i inne, będące po większej części utlenieniem biał
ka i wlóknika, odpadkami od sprawy odnowy i molo jeszcze poznane.

istot azotowych znaleziono prócz jego mocznik, niekiedy kwas moczowy, 
u karmiących piersią kazeinę czyli sernik i inne. Istoty bczazotowe we krwi, 
a mianowicie tak w surowicy, jak i przywśąząne do ciałek krwi i wlóknika. 
przedstawione są głównie przez cukier, dostający się z przewodu pokarmowe
go i wytwarzający się w wątrobie (ob. I}>iabeten'), jako (cż przez tłuszcze 
w ilości do 10 na 1,000 cz. krwi, ds których między inucmi należą olejna, mar
garyna i stearyna. Ze związków nieorganicznych znajdują się w  cieczy mię
dzykomórkowej przeważnie sole sodowe, a w ciałkach sole potasowe i ż e la z o
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Ciałka krwi, Kwnne także pęcherzykami albo komórkami krwi, składają się 
z delikatnej, sprężystej, bezbarwnej osłonki i z zawartej w niej czerwono z a 
barwionej płynnej treści. Można je widzieć wyraźnie pod mikroskopem do
piero przy 200 — 300 powiększeniu. Wielkość pojedynczego pęcherzyka 
wynosi 'M 0 linii, a ilość wszystkich w  ciele ludzkiem, od 30 —  60 bilijonów, 
tak, iż jedna kropi* krwi zawiera ich kilka milijouów. Chcąc je  wyraźnie w i
dzieć, potrzeba kroplę krwi rozpuście; roztworem białka. Ciałka krwi ludzkiej 
i wszystkich prawie zwierząt ssących, mają kształt krążków z grubszemi brze
gami, a wklęsłym środkiem przedstawiającym w niektórych nastawieniach mi
kroskopu łudząco niby ciemniejsze jądro, którego one weałe nie posiadają. 
Tylko krew płodu do końca czwartego miesiąca ciąży zawiera w sobie ciałka 
jądrowe, jak to ma miejsce przez onle życie u ptaków, ryb, płazów i u zw ie
rząt bezkręgowych To podobieństwo każe się domyślać prawa organicznej 
kombinacyi w calem królestwie zwierzęcem. Nie zachodzi żaden stały stosu
nek pomiędzy wielkością zwierzęcia a wielkością jego ciałek k rw i ; w  klasie 
zwierząt ssących najmniejsze są u piżinow ca, a największe u słonia. Ze zw ie
rząt ssących wielbłąd i lama mają vvyjątkowo ciałka owalne, podobnie jak pta
ki, ryby i plaży. Petrmnyzon lluviati!is ma ciałka podobne do ludzkich; ciałka 
żarłoków podobne są do ciałek żabich, a najniżej stojąca ryba, jaką jes t lanee- 
tnik, nic posiada ciałek. Ciałka znajdujące się we krwi zwierząt bezkręgo
wych, zbliżają się głównie do Jimfatyeznych czyli bezbarwnych ciałek krwi 
zwierz*! kręgowych i są albo bezbarwne, albo różnej barwy, nawet fijoletoucj 
i niebieskiej: posiadają kształt rozmaity. U pierścienic ( anneiida ) krew jest 
czerwona. Tak zwane nagie plaży posiadają ciałka przechodzące wielkością 
wszystkie inne, a z tych największe znajdują się u Proteusza, wynoszące Y.;o 
do y,,0 linii. W sądo \ych  poszukiwaniach, odnoszących się do zabójstwa lub 
skaleczenia, kształt, ciałek znajdowanych w czerwonych pląmaeh na broni, 
cdz.ieiy i innych przedmiotach, rozstrzyga o ich pochodzeniu. Ciałka w  stanie 
normalnym pizeds'awiają połowę całej massy krwi, a wysuszone 127 części 
na 1.000. Osłonki ciałek i większa część treści s '  łada się z i- toty białkowa
tej zwanej globuliną, a część nadająca barwę treści składa się z hematyny, 
wynoszącej kolo 2 części na owe 127 części ciałek i zaw ierającej w sobie tle
nek zelaza (F ea 0 3). Gdy Francuz Mery odkrył we krwi żelazo, myślano 
z początku, że będzie można z niego wyrabiać miecze i tym podobne przedmio
ty. Później Deyeuii i Parmcntier uczynili wniosek, ażeby na pamiątkr sła
wnych ludzi kuć z ich krwi medale. Pewien student! folwitteui medycznego 
w  Paryżu, chcąc swej lubej ofiarował pierścień z żelaza krwi własnej, miał so
bie co jakiś czas upuszczać krwi, z której drogą 'diemiozną otrzymywał żelazo: 
umarł jednakże, jak pnwuodajn, w skutek tej zbyt pośpiesznej opcracyi. Podo
bne pokuszenia muszą pozostać plonnemi, albowiem w całej massie krwi jedne
go człowieka, nie znajduje się więcej żelaza nad y 4 łuta. Ta mała ilość ma 
wszelako w telkie ula organizmu znaczenie: gdy w chorobie zw anej błędnicą ze 
zmniejszeniem ilości ciałek, zmniejsza się także i i!«ść zawartego w nich że la
za, to zadawanie go osobie chorej, jako leku, poprawia albo zupełne przywraca 
jej zdrowie. Oprócz czerwonych ciałek znajdują się jeszcze,  jak to wyżej 
nadmieniono, tak zwane ciałka białe czyli łimfatyczne, mające wielkie podo
bieństwo z ciałkami limfy i mlecza, dwa razy tak wielkie jak ciałka czerwone, 
posiadające zinrnowatą powierzchnię i niewyraźne jądro. W stanie normalnym 
jedno ciałko bezbarwne przypada na kilkaset barwnych; w chorobie zaś /.wa-
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Mej białaczką ( leitcaemia)  przypada niokiedy jedno bezbarwne na dwa lub trzy 
barwne, tak iż krew przyjmuje barwę białą albo mleczną. Jako lżejsze od 
barwnych, osadzają się przy krzepnieniu krwi na dolnej stronie błony slonino- 
watej.  Ich ilość powiększa się po każdym obiedzio i w  skutek drażnienia g ru 
czołów limfatyeznych, tudzież podczas ciąż)-. One pochodzą z mlecza (ob.l 
i limfy (ob.) i z nich mają się wytwarzać, według zuania wielu nowszych bada
czy, ciałka barwne. Są także podobne do ciałek ropy. Według innych ciałka 
barwne mają się wykształcać w  wątrobie. U płodu i u dorosłego, w chorobli
wie wykształcających się naczyniach, powstają one z miejscowych komórek. 
Już w przeciągu 3 —  5 dni mają ciałka ginąć, w  calyin systemie naczyniowym 
a głównie w  śledzionie; ztąd też jej przerost, wpływając na większy rozkład 
ciałek czerwonych, a tem samem na stosunkowe zwiększenie ilości białych, ma 
być najczęstszą przyczyną anemii (niedokrcwności), ohfflrozy (bladaczki) 
i leukemii (białaczki). W oda wynosi 790 części na 1,000 części krwi. 
Z  pierwiastków lotnych czyli gazów znajdują się wo krw i:  t len ,  azot 
i kwas węglany, rozpuszczone w  niej lub chemicznie z nią połączono, a nie 
jako wolne powietrze atmosferyczne, które dostawszy się do naczyń tamuje 
krwiobieg (ob.) i sprowadza śmierć. Tlen wszedłszy przez pjMe t do krwi, 
przyłącza się głównie do ciałek barwnych, zmicniaiąc ich ciemna barwę w ja 
sną, czyniąc tym sposobem z żylnej, krew tętniczą. On pośredniczy sprawie 
odżywczej i wytwarzaniu ciepła, jednem słowem całej sprawie żywotnej: a łą
cząc, się ze zbywającym węglem, wodorem i azotem i czyniąc je  zdatnemi 
do wydzielenia na zewnątrz przez płuca, nćrki i skórę, odnawia ustawicznie 
organizm. , Głównie to za pośrednictwem niego krew podtrzymuje czynności 
mózgowe i reszty układu nerwowego. Kwas węglany, powstający z połącze
nia ilenu z węglem, rugując z ciałek tlen, przywraca im ich naturalną, 
przez tlen tylko wyjaśnioną ciemniejsze barwę, a następnie wydala się przez 
płuca wraz z parą wodną i małą ilością azotu. Człowiek więc żyje nio- 
łylko pokarmem, ale i powietrzem, a suchotnicy nie dostając go w należ' tej 
ilości, opadają z ciała coraz bardziej. Ze krwi płynie niejako życie; wszystko, 
co spożywamy, zamienia sig pierwej w  krew i (oj dopiero cząstki przechodzą 
w tkanki organizmu. Krew tętnicza jasno-rszerwona, zawierająca stosunkowo 
więcej tlenu, a mniej kwasu węglanego, nieco więcej ciałek czerwonych, 
a mniej włóknika i wody, niż ciemno-czerwona krew żylna dostarcza tnalery- 
ja lu  sprawie odnowy, stanów.ąc zarazom jej główną podnietę; gdy przeciwnie-, 
krew żylna, przyjmuje w  siebie tak pozostające od niej odpadki, jak i części po
trzebne do odrodzenia krwi, a przez nią całego organizmu. Sama krew żylna 
jest różna w różnych naczyniach. Tak żyła bramna posiada istoty dostające 
się do niej z kanału pokarmowego, Mórych albo wcale nie mają inne żyły, albo 
też w bardzo małej ilości. Krew wychodząca ze śledziony (ob ) zawiera mniej 
barwnych ciałek, a więcej włóknika i istoty barwiącej, niż krew żyły szyjni). Krew 
czyszczeń miesięcznych ćsYli miesiączki, inniej obfnuje wewlóknik. Uaiką jest 
jednak, ahy miała posiadać jadowite lub jakiekolwiek szkodliwe własności; jak 
również owo podanie dawniejszych lekarzy, że posiadająca właściwy zapach pa
ra krwi jest piastuącm żywotności. Jest to para wodna z nieznanym doiąd pier
wiastkiem woniejącym, zapewne z jakimś lotnym kwasem tłuszczowym. Całą ilość 
krwi ciała ludzkiego podają jedni na drudzy na l/8, a jeszcze inni na */I5 
ciężaru całego ciała. Valenttn oznaczył ją  w  następujący sposób: Upuszcza pe~ 
wną ilość krwi, odparowuje j ą  i waży suchą pozostałość; pot5iri wstrzykuje do
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naczyń oznaczoną ilość wody dystylowanej, a po 5 minutach robi nowy upust, 
z  którego już rozwodnionej krwi odparowuje także pewną ilość i waży również 
jej suchą pozostałość. Z tych stosunków części stałych do ciekłych, oblicza 
ilość krwi, co zresztą jest jasną rzeczą: gdy bowiem przez wstrzyknięcie do 
naczyń pewnej ilości wody, krew więcej się rozwadnia, musi jej być mniej, niż 
w przeciwnym razie. Professor Majer mając na uwadze tę okoliczność, że 
wstrzykiwana woda przesiąkając ściany naczyń wychodzi ze  krwi, i że zaraz 
w czasie pierwszego upustu wsiąka do naczyń ciecz wodna z otaczających je 
tkanek, uczynił w tern doświadczeniu tę poprawkę, że nie wstrzykuje wody, 
przypuszczając, iż ta wchodzi do krwi z cieczy międzynaczyniowej w ilości w y -  
równywającej ilość krwi upuszczonej. Dokładniejszy sposób zdaje się b y ćW el-  
cher’a. Badacz ten upuszcza najprzód małą ilość krwi, potem zadawszy śmierć 
zwierzęciu, wstrzykuje mu do naczyń tak długo wodę dystylowaną, dopóki w y 
pływająca z  ciała i starannie w naczynie chwytana ciecz nie okaże się bezbar
wną. W tedy dodaje do pierwotnie upuszczonej krwi tyle wody, iż ta przybie
rze hanvę cieczy wyplyniętej z ciała. Z e  stosunku ilości wody do ilości krwi 
najprzód upuszczonej i ilości wody zmieszanej z krwią wymytą z ciała do nie
znanej ilości tejże krwi, oblicza tę ilość nieznaną. Welcher i Biseholl' obliczyli 
tym sposobem na dwóch indywiduach ludzkich skazanych na śmierć, że ilość 
krwi wynosi u człowieka ‘/ , 3 ciężaru jego ciała. Nagła utrą1 a krwi wynoszą
ca l/ a ciężaru całego ciała, sprowadza śmierć; gdy z przerwami połączona 
utrata, z powodu jej szybkiego wynagradzania przez nowo w ytwarzającą się 
krew, mniej jest  niebezpieczną. Temperatnra (ob.) krwi u człowieka wynosi 
około 37° C. Doświadczenia na zwierzętach okazują, że nie we wszystkieh 
tętnicach krow posiada wyższą temperaturę od krwi żylnej; w niektórych rzecz 
się ma nawet wprost przeciwnie. Tak krew żyły nerkowej ina wyższą tem
peraturę, niż krew tętnicy prowadzącej do nerki; podobnie zackowuje się krew 
żył wątrobowy eh do krw i żyły bramnej a nawet do krwi sąsiedniego odcinka 
aorty. Dla tego to krew prawej komórki serca, posiada także w yższą  tempe
raturę, jak ochłodzona w płucach krew komórki lewej. Stosownie do tempera
tury krwi rozdzielają zwierzęta na zwierzęta z krwią ciepłą, jakiemi są z w ie 
rzęta ssące i ptaki, i zwierzęta z krwią zimną, do których należy reszta zw le -  
rząt. Barwa krwi jest czenvona u zwierząt kręgowych, niebieskawa u mię- 
i żaków, niebieskawa albo lilijowa u wielkiej liczby skorupiaków, żółtawa 
ustrzykwów ('lolothuria), a u innych raniej lub więcej bezbarw na. W edług barwy 
rozdzielają jeszcze zwierzęta na zwierzęta z czerwoną i białą krwią: jednakże 
niewłaściw ie, bo minąwszy nawet w ymienione barwy u zwierząt bezkręgowych, 
posiadają pierścienice (Antielida), podobnie jak zwierzęta kręgow'e, także czer
woną barwę. W e  krwi wytwarzają się także czerwonaure charakterystyczne 
kryształki hematyny, odkryte w 1849 r., prawie współcześnie przez Kollikern, 
Iteicherta i Leydig, którzy teraz o pierwszeństwa między sobą spór wiodą. To 
odkrycie ścieśnia przestrzeń znajdującą się pomiędzy komórką jako zasadniczą 
formą świata organicznego, a kryształem będącym zasadniczą tormą św ia
ta nieorganicznego i zaciera coraz więcej mniemaną istotną różnicę, ma
jącą zachodzić między organicznem a nieorganicznem. Teichmann odkrył 
w 1853 r.; że te kryształki powstają wre krwi także pod wpływem stężonego 
kwasu octowego, a wtedy opierają się więcej wpływowi chemicznych odczyn
ników; mają one być tem samem, co kryształki hematoidyny, znalezione już da
wniej w  krwi wyszłej z naczyń i opisane przez Vircho\va. Ważnein jest także 
te odkrycie dla poszukiwań sądowro-lekarskich, albowiem już mała ilość krwi
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znajdająea się nieraz w wątpliwych czerwonych plamach, wydujo owo eharak- 
leryslyczne kryształki. Z chorobliwych zmian krwi, jak to w części jur. w y
żej zostało nadmienioriem, zasługują następujące na uwagę: hladaczka (chloro- 
s js )  i zupełnie do niej podobna tak zwaną n ic d o k rę i t ł s c  (armemia), polegają
ce na zmniejszeniu ilości ciałek barwnych, tak, iż te r.amiast 110— 140, wyno
szą niekiedy tylko 80 a nawet 30 części na 1,000 części krwi. Choroby te są 
skutkiem niedostatecznego wytwarzania się krwi, i objawiają się bladością skó
ry wraz z ogolnem osłabieniem, a szczególniej właściwym szmerem dostrzega
nym sv sercu i wielkich naczyniach szyjnych równocześnie z tętnem. Zrcsz<ą 
nie może być w  jednym i tym samym człowieku raz mniej, drugi raz więcej 
krwi, której ilość wyrównywa się za pośrednictwem cieczy miąszowej czyli 
międzynaczyniowej. Hłędnem jcsl równie przypuszczać vie krwi tak zwane
0.11rości i wystawiać sobie ciało ludzkie jako jakts komin zapychający się od 
czasu dn czasu sadzą i potrzebujący czyszczenia. Virchow okazał, żc dłużej 
trwająca chorobliwa zmiana we krwi, inoże podiod/.ić tylko z przymieszywa- 
nia się do niej szkodliwych ciał wytwarzających sii w jakiems miejsoowem 
chorahiiwem ogapsku. Jednorazowe zanieczyszczenie krwi, albo sprowadza
wierć organizmu, albo się go też tenże w krótkim pozbywa czasie. Nie posia

da także organizm żadnej zdolności wyboru pomiędzy szkodłiwemi a nieszko
dliwymi istot; mi; przyjmuje wszystko pospołu, nawet największą truciznę, po
zbywając się jej wkrótce. Należy więc poprawia# odżi wianie i leczyć miej
scowe cierpienia, a unikać jak najstaranniej owego mnóstwa krew czyszczą
cych środków, tłprói z wymienianych sposobów' poznawania małej ilości krwi 
i odróżnienia jej od podobnych do niej cieczy, bywają używane jeszcze nastę
pujące chętni zue. Przez ogrzanie tworzy się lia krwi wyraźne szare zm ące
nie, które się rozpuszcza po dodaniu gryzącego lletiku pot; su, przedsta
wiając płyn jasno lub brunatno zielonkowaty. Po dodaniu kwasu azotneg i 
powstaje w cieczy brdąąoj krwią, również szarawe zmącenie. Woda chlorowa 
odbarwia krew, a po pewnym czasie tworzy się w niej obłoczek opolizujący; 
ammonijak nie zmienia jej wcale. Wymoczywszy na porcelanowej misec/.ce 
cząstki przedmiotów pokryte podejrzauemi plamami, dodaje się do tego stę
żonego kwasu azolnego, i gotuje dosyć długo, dla zniweczenia wszystkich 
części organicznych. Przecedzony płyn zavv era w rozpuszczeniu, jeżeli to 
była krew, powstały Azotan żelazny (No 5 FeO.), który za dodaniem do nie
go siarko-eyanku przedstawia ciemno-czerwoną barwę pochodzącą od utwo
rzonego zelazo-cyanku. Heller wykrywa w moczu tt twot najmniejszo ślady 
krwi w następujący sposób: ogrzewa się mocz, dodaje rozczyn hali cauxticurn 
i ogrzewa dalej. Osadzające się wtedy fosforany zabierają z sobą hematynę, 
która nadaje obadowi, przy padającCtriświetle, barwę hrudno-żólto-czerwonawą, 
a przy przeświecająccin. pięknie krwisto-czerwoną, Ani mocznik ani barwnik 
żółci nie osadzają sic tutaj z fosforanami. Mureelli Mulpighi (1623 — 161)4), 
anatom i fizyk, lekarz przyboczny papieża, badając p erwszy krew przez szkła 
powiększające, odkrył jej komórki, które poczytał za l.ulcczki tłuszczu. Antoni
1.eenwenhoek (1636— 1733), fizyk hollendorśki. zajmujący się wyrabianiem 
okularów i mikroskopów, badając krew, uznał owe kuleczki za właściwo ciał
ka, nazywając je globuli aanguinis. Mojżesz i niektórzy greccy filozofowie 
pcczytyw ali krew za siedlisko*duszy, a Kritias, uczeń Sokratesa, nauczał, że 
krew jest samą duszą. W  poznawaniu krwi uczyniono wprawdzie znakomite 
pus‘ępy, ale jaszcze 1 ardza wiele pozostaje w niej do poznania; tak iż jeszcze
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po dziś dzień możemy powtórzyć z Gothem, kładącym w usta Mefisto fełesowi 
przemawiającemu do Fausta, gdy ten miał p< dpisać własną krwią zgubną dla 
siebie z nioi ugodę, owe, całe poczucie ludowe, wyrażające słowa: „K rew  jest 
dziwnie szczególnym sokiem” . Gdy Reaumur uznał deszcz krwawy jako 
drobne roślinne i zwierzęce organi/.my, wzięli mu to za złe teologowie 
z Trevaux, chcąc w  tein zjawisku widzieć gniew boży. K rew  była do
tychczas hasłem historyi i pozostanie niem tak długo, dopóki nie ustąpi nie- 
wiadomość wiedzy, przesąd roztropności, dzikość wykształceniu. łlucKle 
w  swej historyi cywilizacyi powiada: „ Z e  wszystkich przyczyn nienawiści 
międzynarodowej najpotężniejszą jest ciemnota. Z  rozszerzeniem się stosun
ków międzynarodowych, zmniejsza się także ciemnota a z nią i nienawiść. To 
je s t  prawdziwe przymierze miłości i przewyższa wszystkie nauki moralistów.”

S. S.
K reW  P a ń s k a .  Tej samej nocy, kiedy Jezns Chrystus miat być wydany 

w ręce nieprzyjaciół, znajdując się w wieczcruiku z apostołami, ustanowił E u -  
charystyję, czyli Sakrament Ciała i Krwi Fańskiej. Spożywszy z nimi ba
ranka wielkanocnego, po błogosławieniu, łamaniu i rozdaniu im ehleba, w zią
wszy kielich, dzięki czynił, i dał im r/ekąc: „Pijcie z tego wszyscy, albowiem 
ta  jest krew moja nowego testamentu, która za  wielu będzie wylana, na odpu
szczenie grzcebów” (ś .M a l. 2<>, 26', 28). Mówił też  Jezus do Apostołów: „ Z a 
prawdę, zaprawdę powiadam wam: jeślibyście nie jedli ciała Syna Człowiecze
go, i nie (dli krwi jego, nie będziecio mieć żywota w  sobie”  (,s:. Jan , 6, 54).  
„Kto pożywa niego ciała, dodał, a pije moję krew, wo mnie mieszka, a ja  
w nim” {tam ie, t>, 57). Eucharysty'ja więc jest rzeczywiście i prawdziwie 
ciałem i krwią Jezusa hrystusa, cudownym a koniecznym skutkiem przemiany 
czyli przeistoczenia ( transsiibslantia tio)  chleba i wina w  ciało i krew Zbawi
ciela. (Ob. Sakram ent Ciała i K rw i Pańskiej). L. ft.

Kl’CWe, W  pogańskiej Litwie kapłan miejscowy. Zwano ich Grille alho Ki- 
rille, po znaczniejszych osadach i grodach, przebywający na czele wejdalotów. 
Krewe, tylko na jednem miejscu mógł czynić ofiarę, nic opuszczał on też w ża
dnej nawei ostateczności swego ołtarza: nieprzyjaciel, gdy zdobył twierdzę, gi
ną'1 musiał u podnóża ołtarza alho li o ić uprosić dla siebie. Krewe miał wła
dzę religijną nad pewnym okręgiem, powiatem łub < horąztwem: ni żsi kapłani 
mJeżeli do jego zarządu: rozsądzał także sprawy Cywilne, wydawał wyroki, 
które zatwierdzono przez wielkiego książęcia, nabierały mocy prawa. Nigdy 
żadna niesprawiedliwość nie skalała ich wyroków. Wcjdaloci obierali K rew e- 
krewejto, przysyłali mu laskę z dwoma kruczkami w  górzo, jako godło jego 
dostojności i władzy. W  ubiorze, odznacza! się pasem z białego płótna, któ
rym się siedm razy obwijał. • K. JJ7. W ,

E reW S-Erew ejŁO , (pisany także K riirr-K riire jto ), najwyższy arcy kaptan 
w pogańskiej Lifuie. Kronikarz Dnshurg zbliżony do tam'ych czasów pisze: 
„ W  pośrodku tego ludu bezbożnego, w  Nadruńskiej irowincyi, w miejscu gwa
łtem Emaliowe, przemieszkiwał kapłan, zwany krewe, którego miano za papie
że: ponieważ jako nasz ojciec święty zarządza Powszechnym Kościołem, tak 
ten nai! poganami przewodniczył. Ałe nietylko nad Prusakami, lec*: nad Litwi
nami i datszemi ludami liwońskiomi, rozpościerała się jego władza. Taka też 
była powaga jego, że nietylko sam, albo kto z jego pokrewnych, lecz poseł 
z laską jego, czy ze znakiem od niego danym, bezpiecznie mógł przebywać 
najodleglejsze kraje pomiędzy temi ludami, wszędzie od książąt, panów i p ro-
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slego jminu odbierając wielkie poszanowanie.’’ S'asz kroniknrz Stryjkowski, 
wspominając o tym arcykapłanie, jako ostatniego przy upadku pogaństwa na 
Litwie, wymienia Lizdejkę. Powaga jego była wielką, wyroki prawem, prze
powiednie artyknłarai wiary. Każdy, uważał się za szczęśliwego w  życiu i po 
śmierci, kto mógł go oglądać i otrzymać od niego nadzieje dobrej doli. Roz
sądza! sprawy pomiędzy pojedyńczemi ludźmi jak całemi prowincyjaini, stano
wił pokój lub zapalał do wojny, był bowiem współbiesiadnikiem bogów i w ie
dział o przyszłości. Do najścia Krzyżaków, stolicą krewe-krewejto było Ito- 
mnowc w  Nntangii, przy połączeniu się rzek Friszing i Benstein. Prywalne 
jego mieszkanie nazywało się Rikajoth. Gdy doszli zgrzybiałego wieku, palili 
się żywcem, co podnosiło w oczach Indu ich osoby: Iłarlknoch z dawnych kro
nik przytacza opis tego obrzędu: „Najprzód wcjdnlooi zwołują lud, co gdy sir 
stanie, wstępował krewe na stos drew i mówił do zgromadzenia, jak powinni 
w  szczerości serca bogom służyć, oplaki, ać grzechy, przez które bogów do 
gniewu ptbudzili,  naostatek życie swe w  następności poprawić. Kiedy na tę 
przemowę, lud z płaczem grzechy swoje wyznał i żal serdeczny wynurzył, 
krewe pocieszał obiecując łaskę bogów. Ażeby zaś pewniejsi byli tego, za
powiedział, że się chce sam za ich grzechy poświęcić i śmiercią swoją męczeń
ską za nie zadość uczynić. W  końcu kazał stos podpalić i gorzał za lud do
browolnie. Po jego zgonie wejdaloci w największej tajemnicy wybierali no
wego arcykapłana i na drugi dzień zebranemu ludowi okazywali. Ostatni k rę-  
we-krewejto  w Prusieeh Aleps, wytrzymawszy diugit prześladowania Krzy
żaków' i unikając ich pogoni, w r. 1265, zwątpiwszy o utrzymaniu starego- 
pogaiii/.inu, zebrał na radę -Jud i starszyzno, radząc przyjęcie chrześcijaństwa 
i poddanie sio Krzyżakom. Zgrozą przejęte zgromadzenie z oburzeniem sru- 
:hało jego mowy, w końcu zaw zalo gniewem i zagroziło inu śmiercią. Aleps, 

umknął do Krzyżaków, którzy go uprzejmie przyjęli i uroczyście ochrzcili. Z a
pytany dla czego jako pierwszy sługa bogów pogańskich, przechodzi na wiarę 
Chrystusa, odrzekł: ,,Służyłem gorliwie bogom moim, oddawałem pokłony, 
przynosiłem ofiary i niczego nie zaniedbałem w błaganiu ie aby ludowi pru
skiemu dopomogli pokonać chrześcijan. Lecz bogowie odrzucając moje modły 
i ofiary, wyrzekli: „Nie jesteśmy mocni tego uczynić, ponieważ Bóg chrześci
jan jest nad wszystko potężniejszy, uznajcie moc jego i jemu służcie.’’ Nie
długo, wiodąc pokutne życie, umart po chrześcijańsku. Aleps, zadał stanow
czy cios poganizmow i u Prussów; stolica bałwochwalstwa przeniosła się do Li
twy: krewe-krewejly  przetrwali w niej dłużej lat '22 ,  aż do przyjęcia wiary 
chrześcijańskiej 1387 r. (T. Narbut, Dzieje stat n iijlne narodu Minerskiego, 
t. I) .  Ostatni Lizdejko, żyjący za czasów Gedymina, który liómaoząc son tego 
księcia radził-mu Wilno założyć, Z g rzyb ia łe j  starości, patrzał na obalenie świą
tyni w tym grodzie. W pływ ich był zaw sze przeważny, przerażali lud, uka-  
zHjąc gniewne oblicze Pokla, któregc posążek w zanadrzu nosili, przepowiada
jąc  kary i nagrody od bogów, wskazując cienie zmarłych przodków. Kiedy 
krewe-krewejto zamyślał radzić się bogów, nakazywał znoszenie ofiar na ołta
rzu, na który go z krzesłem wejdaloci stawiali. ’'Aąd objawiał wejdalotom wo
lę bogów, a oni takową ogłaszali ludowi. Noszono przed nim laskę arcykaplań- 
ską z  trzema kruczkami. Ubiór jego nie różnił się niozem innćm od ubioru 
znakomitych Litwinów, tylko pasem. Był to długi ręcznik, z cienkiego białego 
płótna, którym się obwijał siedm razy siedm, czyli czterdzieści dziewięć. Gdy 
sprawował obrzędy religijne, wdziewał na głowę mitrę, w  kształcie głowy cu-



Krewe-Kre ej to —  Krewo 73

kru, przystrojoną w galony, łańcuszki, paciorki i kosztovtne kamienie; wkładał 
przez prawe ramię szarfę, czyli przepaskę, na której mytyczne napisy i znamio
na Perkuna były. Na utrzymanie arcykapłana, skarb publiczny dawał fundusz, 
przyfem część trzecia zdobyczy do niego należała. Godził spory między ksią
żętami udzielnemi, którzy mu haracz za to płacili (T .  Nnrbutt). Wysyłał po
słów do panów litewskich: tacy byli zawsze posłami pokoju i odznaczali się 
niesieniem laski krewe-krewejty, której widok zjednywał im usługi ludu i po
szanowanie. » K , IL7. TV.

Krewny, ob. Pokrttrieńuhro  i Powinowuchco.
KreWO albo Kreic, miasteczko w  gubernii Wileńskiej w  powiecie Oszmiań- 

skim, z piekiicmi rozwalimuni starożytnego zamku, niegdyś stolica księstwa, 
później starostwa. Miejsce sławne w dziejach litewskich. Zamek tutejszy 
stołeczny księstwa Krewskiego, dziedzictwo Olgerda, leżał w dolinie oblanej 
dn pniowy strumieniem, od wschodu małym stawem. Zwaliska jego otoczone 
są teraz z innych stron łąkami, które dawniej, zapewne wodą zalane, ubezpie
czały warownie od napaści nieprzyjaciół nie znających jeszcze ognistej broni. 
Mury do dziś dnia pozostałe z czerwonej cegły bez tynku, jak za zwyczaj 
wzniesione, mogły mieć' z górą 20 łokci wysokości. Obwód ich prostokątny 
z jednego hnku długi jest na 100 kroków, z drogiego na 140 Dwie bramy od 
południa i wschodu ze zwodzonemi zapewne mostami, prowadziły do wnętrza 
obwodu, na którego obszernym dziedzińcu była wielka sadzawka i niektóre bu
dowle drewniane, a w rogu # tirów, między południem a wschodem, niewielka 
wieża do mieszkania i obrony, znacznie nad mury wywyższona. Strzelnice 
u góry ścian zamkowych i gdzie niegdzie drewniane blanki, eo pozostałych do
tąd belek dębowych końce okazują, służvly rycerstwu do rażenia zbliżających 
się napastników. Do obwodu murów tych przytykała zewnątrz ich w rogu od 
północy wzniesiona wielka baszta, blisko 20 łokci w kwndtat przestronna, 
a więcej niż na trzy piętra prócz dołu wysoka. W  niej to były mieszkania n ie-  
rylko dla przywódzców załogi, ale i dla książąt, w których dzielnicy różnemi 
czasy Krewo zostawało. Dotąd jeszcze w górnych jej rozwaliuach otwory 
trzypiętrowych okien gotyckich widzieć się dają, a pod niemi u spodu małe 
okna wiezienia zamkowego. Podstawa tej baszty, aż, do wysokości 6 łokci nad 
ziemię, jest z wielkich kamieni pniowych, tak jak i wszystkie mury naokoło, w y 
żej zaś ściany wszystkich piąter, chociaż z tegoż, maieryjału murowane, wiel
ką jednakże i gładką cegłą podwójnie wewnątrz i zewnątrz są wyłożone. Głó
wne komnaty książęce musiały być na długiem piętrze, miarkując ze śladu naj
szerszych okien, jaki dotąd pozostał, a sama baszta była zapewne daleko wznio
ślejsza, bo nad oknami trzeciego piętra jest jeszcze otwór, który służył za miej
sce do wnijścia ku wierzchołkowi baszty na wschody, albo do jakiegoś mieszka
nia. Krewo z calem księstwem, aż do większej Berezyny rozciągającem się, 
w podziale Litwy przez Cedymina pomiędzy synów, około r. 1338 dostało się 
Olgerdowu. Tu syn jego Jagiełło po niespodzianej zmianie rządu w  Wilnie 
r. 1381 zrzucony z Wielkiego księstwa od stryja swego Kiejstuta, wrócił 
z  matką księżną Julijanną, jako do ojczystej dzielnicy sobie na utrzymanie się 
oddanej. Ale od Krzyżaków' podburzany i wspierany, opuścił wkrótce to ustro
nie, a przemógłszy podejściem stryja, znowu do Władzy przyszedł. Na jego 
miejsce powrócił do Krewa w  r. 1382 stary bohater i ostatni obrońca bałwo
chwalczej Litwy Kiejstut, książę Trok i Zmujdzi, lecz jako niewolnik w kajda
ny okuty. Bez względu na wiek i dostojeństwo, osadzono go zaraz w więzie
niu, które było w głębi owrej baszty, o której wy*ej wspomniano. Tam eie-
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innością i wilgocią otoczony przez jedno tylko małe okienko, którego otwór do
tąd vv ea'nści widzieć się daje, poglądał na dzienne światło i tam cztery doby 
w towarzystwie wiernego sobie pacholęcia przepędził. Tymczasem zguba je 
go na dworze Jagiełły postanowioną zos‘ała, może nie przez wyraźny rozkaz 
W . księcia, z widocznej jednak chęci pozbycia się nazawsze niebezpiecznego 
więźnia, może nawet przez zabiegi Maryi siostry Jagiełłowej a żony W oj-  
dylły, którego Kiejstut powiesić kazał. Cóżkolwiek bądź, piątej nocy weszli do 
więzienia Prokop podczaszy' Jagiełły _ z bratem Eiłgeniem, a z niemi Mosfew 
Getko mieszczanin z Krewa, Lisica Zybintis pokojowiec W. księcia i Kuozuk 
ziemianin i złotym sznurem od ferezyi Kiej dnfa udusili. Chciano potem i z sy
nem jego Witowdem również postąpić, wszakże osadzono go tylko w komna
tach książęcych na zamku. Lecz Anna żona młodego Witowda, która miała 
pozwolenie odwiedzać codzień męża, znalazła w swej miłości środek ocalenia 
jego. Przebrawszy sługo, czy też same siebie zostawiwszy w zamku, ułatwi
ła ucieczkę Wito wdowi, który potem naród swój do takiej potęgi i sław y po
dnieść umiał. W  rek po tych wypadkach, umocniony Jagiełło w zwierzchno
ści swej nad Litwą, zamierzywszy zasiąść tron Piastów i rękę Jadwigi osią
gnąć, tu w  Sierpniu 1383 r. przyjął posłów polskich i węgierskich i fu zawarł 
w  wigiliją. Wniebowzięcia Panny Maryi z niemi układ określający warunki, pod 
jakiemi miał panować nad Polską. Od r. 1387 posiadał księstwo Krewskio 
Ałexander Wigtinf. Hajulubieńszy brat Jagiełły- i najzdolniejszy aż do r. 1391, 
kiedy od zadanej trucizny z powszechnym żalem życic zakończył. Po bezpo
tomnym, Krewo przyłączone do wielkiego księstwa Litewskiego, odtąd zostało 
starostwem. Podczas najazdu Tatarów na Litwę za króla AłoSlindra, zamek 
tutejszy zburzony od nich został i miasto zniszczone. Pow racająey z Moskwy 
w r. 1518, poseł cesarski Herberstein zastał go już opustoszonym. Pomimo 
tego jurisdykcyjo zamkowa zaw sze się utrzymywała, są bowiem akta okolicz
nych majętności w zamku krewskim podpisywane i przyznawano po r. l.">50. 
Ratusz długo mieścił się w budynku drewnianym w  obwodzie zwalisk zamko
wych stojącym, gdzie był zapewne ogród, ale się potem spalił. l)o ośmiu ko
ściołów parafialnych wyznania rzymsko-katolickiego, w  dzień zniszczenia bał
wochwalstwa jPerkuna fundowanych w Litwie, należało i Krewo. Sam kościół 
drewniany pod tytułem S. Jana Chrzciciela, w r. 13S7 tu założony, pozostał 
zapewne na zwaliskach jakiejś świątyni pogańskiej Kazimierz IV w r. 1140 
fundncyją tę odnowiwszy, dol ra Pueilow i Losk, oraz dziesięcinę nadał (emu 
kościołowi, roku zaś lis?8 Gasztołdowie fundusz probostwa powiększyli. 
O ćwierć mili od miasta Krewa, przy drodze do “ sśorgoń, po prawej stronie 
daje się widzieć góra na 10 sążni wyniesiona nad poziom, stromo w ostrnkrąg 
skopana, którą dotąd nazywają Horodyszezein. Wierzchołek jej zajmuje mórg 
przestrzeni, ale tak jest wydrążony w kształcie owalnym głęboko, że ściany 
owalu tworzą okop na 2 sążnie wysoki. W ewnątrz wyraźne ślady studni, 
a wszystko tak zewnątrz jak wewnątrz najpiękniejszą murawą pokryte. Roz
kopując tę górę, widać rozmaite warstwy ziemi, co oczywiście pokazuje, że 
była ku wierzchołkowi przynajmniej sypaną. Podług podania gminnego, zląd 
aż do zamku Krcwskiego szedł podziemny loch tak szeroki, że sześć koni obok 
siebie zaprzężonych, można było przezeń prowadzić. Góra ta jest niewątpli
wie dawnem grodziskiem czyli warownią, sięgającą odleglejszych czasów niż 
założenie samego zamku w Krewie. O wiorstę od tego grodziska znajdują się 
cztery- wysokie mogiły starożytne, zwane pospolicie w Litwie kurhanami. 
W  K rewie mieszkał czas niejaki znany w dziejach rossyjskich za Iwana Gro-
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żnego ksiąr.o Kurbski, który od króla Zygmunta Augusfadzierżawę tę otrzy
mał. Tataro wie, owi osadnicy Witoldowscy, zamieszkują znaczną ozęść p a 
rafii f t rew ikH , a między* niemi są i tacy, którzy do kilkunastu dymów folwarki 
posiadają; meczet za i jest we wsi Roubaeiszkach pod Krewem.

Kreysell (Marcin), kaznodzieja niemiecki, jezuita, rodem Czech, do zako
nu wstąpił w Krakowie 16J9  r., uczył w szkołach jezuickich polskich filozofii, 
był kaznodzieją niemieckim w Krakowie i po innych miastach gdzio Xiomcy 
osiedli, przez lat 20; umarł w Malborgti 1714 r. Pełen cnót i zakonnej suro
wości, gorliwy obrońca wiary katolickiej i znakomity kaznodzieja, wydał z dru
ku; 1) (Juotidiannn morfin monitor (Oliwa, 1694, w  8 - r e ) ;  2 )  Friedticlie U n- 
tersuchung der Wnhrhg.iL iicincncn zirei Luthcrinchen P redikanten w a chę z ił  
D anzig  m it cinander strriten  (tamże, 1698, w  4-ce): 3 )  flichtnchnnr dci um h-  
ren Apontol/nchcn Gl/mhenn der Auysburginc.hen Confennion and Genfe,'i~ 
schenReform ation ztncie/l '.ryenelzt (tamże, 1701, w 4 -ce );  4) Yon pernnntichcr 
D rcyfaltig leit Got len iridrr 'lenno Simonin (tamże, 1701, w 4 -ce ) ;  5 )  H ich- 
ter ?n S/reitsa^hen in  lletreff' der ( hrin/lń hen Glaubennlehre gegeii L u thef n 
and Katuńnn Schiller (tamże, 1701, w 4 -ce ) :  6) f)an un-eorsichtige, m il nci- 
n en  L ehrund Glaubenn Sr/zen di« heiftge Sohrift eerehrein/s dir rechtc V er-  
n u n ft and nich netbnt umntiirzende Duthcrthum  (Brunsherga, 1711, w  4 -ce ) ;  
7) Durni den Weltheitanden Jenn (tamże, 1713 roku, w  8-oe i wiele innych.

V. M. S.
K r e z a ,  K ryza, K r g ik * , K ruszka . Kołnierz marszczony, lub koronkami 

ofmyty  męzki, w modzie będący za królów Zygmunta HI i Władysława IV. 
W  dawnej polszczyznę .Jagiellońskiej wyłogi u szat kruszkami zwano.

Krezki ( m  rnentrrium ), stanowi zdwojenie zewnętrznej błony od olrz.ewnej 
pochodzącej, promienisto w  marsz.czkach ku lylnei ścianie jamy brzusznej 
schodzące się, gdzie tworzy się korzeń czyli węzeł krezek; jelita przyczopio- 
ne są do stosu pacierzowego przez krezki. l)r. A . Prz.

Krezus (Iroenun ), ostatni król syn Alyjattesa, po którym nastąpił
r. 567 przed Chr., podbiwszy Greków w  Azyi Mniejszej, rozszerzył sw o 
je panowanie na wschód aż po llnlys, przez co, równie jak z kopalń i złotego 
piasku w rzece Paktolu, takie nabył bogaci wa, że takowe weszły  w przysłowie. 
Pyszny z posiadania tych skarbów, lubował się w niesłychanych zbytkach 
i miał siebie za najszczęśliwszego z lnlz i,  tak iż Solonowi bardzo miał za zle, 
gdy ten zwiedzając dwór jego utrzymywał, że przed śmiercią nikogo nie mo
żna nazwać szczęśliwym. W net atoli sam Krezus poznał prawdę tego twier
dzenia, gdy ulubiony syn jego Atgn, skutkiem nieostrożności Adrasta syna 
Gordyjusza, zginął na polowaniu, i pozostał mu tylko drugi syn głuchoniemy 
(który później wprawdzie mowę odzyskał), sam zaś przez Cyrasa, na którego 
napadł, nie zrozumiawszy wyroczni delliokiej, na głowę został pobity, a po 
zdobyciu stolicy lidyjskioj 'btrdes (r. 557 przed Chr.),  wzięty do niewoli i ska
zany na .-,mierc na stosie. Pomny przestrogi Solona, Trzykrotnie zawołał w ów 
czas: „O Solonie!’’ a Cyrus dowiedziawszy się o znaczeniu tych wyrazów, tak 
się tern wzruszył, że inu darował wolność i życie 1 ciągłym odtąd miał go to
warzyszem i doradzcą w swoich wyprawach. Rok śmierci jego niewiadomy; 
to pewna, że żył jeszcze za panowania Kambizesa. F . H. K-

Kręgi (Verlebrae~), są to kości składające stos pacierzowy, liczymy ich 28, 
prawdziwych kręgów 21, a kość krzyżowa i ogonowa utworzone są z części 
podobnych do kręgów (fałszywo kręgi,'. Kręgi rozdzielają się na szyjowe,
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których jest 7, grzbietowe w ilości 12 i lędźwiowe w liczbie 5. Każdy krąg  
prawdziwy składa się z trzonu, luku i wyrnsików. Dr. /i. IV*.

Kręgiel jezioro, położone w wielkiem księstwie Poznnńskiem, okręgu regen
cyjnym i powiecie bydgoskim, na lewej stronie rzeki Brdy.

Kręgle. Na dobrze ubitej ziemi, lub ułożonej podłodze, na krzyżowej taili, 
szykują się kręgle, stawiając je  na każdym dwóch prętów spojeniu; środkowe 
miejsce, nieco wyższy król zajmuje, otacza go ośmiu poddanych. Kio więcej 
kręgli zbije, fen w ygryw a bijąc kulą kilka razy: do razu wygryw a, kto za j e 
dnym razem obali wszystkie kręgle albo samego króla. Za Sasów gra ta ulu
biona Niemcom, upowszechniła się w Polsce. W ogródkach gdzie sprzeda
wano trunki i przekąski, budowano umyślnie kręgielnie pod dachem dla osło
ny od deszczu i skwaru słonecznego. Kule do zbijania kręgli są drewniane, 
a partyjo wygraną, dowolnie grający między sobą oznaczają. Nienależący do 
gry, robili zakłady o zbijanie ilości kręgli lub króla, licząc na zręczność 
graczy.

KręgO W e z w i e r z ę t a .  Pilne badanie budowy i rozwoju zwierząt, dopro ■ 
wadziło do odróżnienia w  królestwie zwierzęcćin kilku zasadniczych typów 
organizaeyi, które polegają na podobieństwie organów i jednakowem ich uło
żeniu; odpowiednio do tych typów podzielono zwierzęta na główne oddziały, 
zwane rózga ię zi en i a m ' ,  a jednem z takich jest łączenie zw ierzą t kręgowych  
(A n im a iia  Yerl, brata). Jak w innych rozgałęzieniach królestwa zwierzęcego, 
tak i (u spostrzegamy wspólny, zasadniczy plan budowy wszystkich należą
cych doń istot, zasadniczy plan, któren wprawdzie występuje zrazu jako for
my niezbyt zawile, lecz stopniowo doskonaląc się, wydaje wreszcie istoto 
wyższą nad wszelkie inne stworzenie, to jest, człowieka. Zwierzęta kręgowe 
przedstawiają nam w  rozwoju form zjawisko, jakie spostrzegać się daje i w in
nych rozgałęzieniach, a mianowicie: że plód form wyżrzych przechodzi kolejno 
stopnie rozwoju, które mają wiele analogii z trwałą budową istot niższych. 
Zasada ta, jakkolwiek najprawdziwsza i dająca się poprzeć niezliczonemi szcze
gółami, wymaga jednak wielkiej baczności w zastosowaniu, aby jej nie nadać 
zbyt obszernego, przesadzonego znaczenia; przez pewien czas przesada w tym 
względzie miała wziętość w nauce tak dalece, iż twierdzono nietyiko jakoby 
płód człowieka był początkowo rybą, gadem lub płazem, lecz posunięto się da
lej jeszu /o  i utrzymywano, że plód cziowieka przechodzi stopnie rozwoju od- 
pov.iadające zupełnie organizaeyi mięczaków, robaków i t. d. Tym sposo
bem, opierając się na podobieństwach odległych, a najczęściej fałszywie zro
zumianych, starano się wykazać jedność planu, według którego miały być zbu
dowane wszystkie zwierzęta. Dziś. gdy już poznano różnorodność planów za
sadniczych, według których są zbudowane różne rozgałęzienia zwiorząt nie- 
kręgowych, doktryna powyższa sama przez się upadin, służąc jedynie za  prze
strogę, iż z drogi faktów nigdy nie należy zbaczać. Nietyiko w różnych roz
gałęzieniach, ale nawę* w samem rozgałęzieniu zwierząt kręgowych, każda 
gromada ma pewne wyłączne szczegóły w rozwoju i pomimo jednego, ogólne
go planu budowy, nie można stawiać zupełnie na równi pewnych stopni rozwo- 
iu płodowego ze  stopniowo doskonalącemi się formami zwierząt dorosłych. 
Zwróciwszy uwagę na ogólną organizncyję zwierząt kręgowych, spostrzegamy, 
że  główną jej #eehą jest sym etryczny układ  organów po obu stronach pionowei 
płaszczyzny przechodzącej przez środek ciała, w kierunku jego długości. 
U wielu zwierząt kręgowych symetryja ta w zupełności jest zachowaną, bez 
najmniejszego zboczenia, lecz u bardzo wielu, wszystkie organy są symetry -
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czne, z wyjątkiem wszakże trzewiów brzucha, a mianowicie przewouu pokar
mowego i wątroby, któro są niesymetrycznie ułożone. Zdarzają się także 
przykłady, ze brak symctryi rozciąga się i do układu kostnego, a mianowicie* 
do czaszki, lecz wypadki te są bardzo rzadkie, gdyż właśnie w  tym układzie 
kostnym i nerwowym, przedewszystkiein innem wyraża się najściślejsza syme- 
tryja. Obok tego symetrycznego układu organów, podział na pierścienie czyli 
zonity, którym celują robaczki i stawonogic, u kręgowych dają się dostrzegać 
zaledwie tu i owdzie i do tego nievvyrażnie. W  pewnych miejscach np. w  ukła
dzie kostnym, w kręgach, dają się wprawdzie spostrzegać pierścienie, z których 
się składa stos pacierzowy, lecz zresztą w ciele zwierzęcćm odróżnić możemy 
tylko wielkie działy na jakie się mniej lub więcej wyraźnie rozpada. Tak 
wszystkie zwierzęta kręgowe mają głowę mieszczącą mózg, organy zmysłów 
i wejście do przewodu pokarmowego; łeez bardzo często, a mianowicie u form 
niższych, szyja nie oddziela gtowy od kadłuba i obie te ostatnie części zlewają 
się z sobą i to tak dalece, że organy oddychania właściwie należące do wnętrz
ności piersiowych, posuwają się aż do głowy. Podział na piersi i brzuch, któ
ry spostrzegamy u zwierząt wyższych, wyrażający się położeniem przepony 
brzusznej i budową żeber, znika zupełnie u niższych typów i wszystkie 
wnętrzności, mieszczą się w jednej wspólnej jamie, która ani wewnątrz ani 
zewnątrz nie okazuje najmniejszego rozdziału na pojedyncze części. Jednako
woż wyraźnie widać jak z każdym krokiem do większej doskonałości coraz do
kładniej i wyraźniej występuje len podział ciała na trzy części' i 11 zwierząt 
ssących; spostrzegamy zawsze trzy zupełnie oddzielone jamy, z któr> eh jedna, 
to jest piersi, mieści w  sobie organy oddychania i organ środkowy krążenia krwi, 
to jes t serce, gdy tymczasem jama brzuszna zawiera żołądek z pozostałą czę
ścią przewodu pokarmowego wraz z jego gruczołami, oraz organy moczowe 
i płciowe. W  rozgałęzieniu zwierząt, kręgowych na pilną uwagę zasługuje 
szczególniejszy ustrój twardych podpór, które nadają ciału kształt i służą 
w  części do osłonięcia niektórych organów, w części zaś, służą jako drągi przy 
poruszeniach: ogól tych twardych ppjpńr nazwano zbiorowein mianem skieletu  
czyli ko.śrca. W e wszystkich innych rozgałęzieniach ciało jest zupełnie mięk
kie albo leż twardnieje skóra zewnętrzna, która tym sposobem jest zarazem 
osłoną dla organów i punktem oparcia dla ruchu: tak u stawonogieh ogólną ce
chą są puste pierścienic lub walce, wewnątrz których mieszczą się mięśnie. 
U zwierząt kręgowych stosunek jest wprost przeciwny, gdyż tu drągi utwo
rzone z kości lub chrząstki, zajmują wnętrze, a inieśnie przyczepiają się do ich 
zewnętrznej powierzchni, co wszakże twardym częściom bynajmniej nio prze
szkadza wypełniać drugie ich przeznaczenie, to jest: ochraniać wnętrzności 
w utworzonych przez się jamach. W szystkie twarde części skieletu są roz
mieszczone koło osi, która się ciągnie wzdłuż ciała i to w taki sposób, że gór
ną czyii grzbietową stronę i dolną czyli brzuszną zwierzęcia poznać można 
/  jej położenia 'ta oś skieletu składa sio ze stosu pacierzowego, albo, jak u niż
szych zwierząt, z prostego pasma ehrząstkowatego, zwanego M runą grzbieto
w ą (chonla (torssili.s). Od tej osi ku górze i ku dołowi wychodzą łukowate 
wyrostki,  które wkrótce mniej lub więcej dokładnie łączą się w pierścienie lub 
sklepienia przeznaczone do ochraniania wnętrzności. Górne łuki zwykle naj
dokładniej się zamykają i tym sposobem tworzą skrzynkę na mózg i organy 
wyższych zmysłów, to jest czaszko, oraz rurkę złożoną z licznych łuków, mie
szczącą rdzeń pacierzowy: lak więc cały ten układ górnych łuków głównie 
tluży do zabezpieczenia ośrodków nerwowych. Łuki dolne przeznaczone na
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ochronę wnętrzności i wielkich naezyń krwionośnych, schód/,,'} się daleko lu
źniej i pospolicie dla uzupełnienia sklepień, na większej lub niniejszej prze
strzeni rozciągają się napięte pomiędzy niemi błony. Tak tedy w poprzeczne#) 
przecięciu ciała stos pacierzowy występuje jako rzeczywista oś ciała, wydająca 
dwa układy łuków, z  których wychodzące ku grzbietowi są przeznaczono dla 
ośrodków nerwowych, gdy tymczasem spuszczające sic na dół służą za punkt 
przyczepienia osłonom głównych naczyń krwionośnych i wnętrzności, a tćm 
samem wzajemne położenie pojedyńczyoh organów j"ż  jest oznaczone. Ośrodki 
nerw7owe leżą nad osią najbliżej powierzchni grzbietowej, spoczywając bezpo
średnio na trzonach kręgów i na podstawie czaszki. Wnętrzności leżą pod 
osią i do lego, pomimo rozmaitego ich rozwoju, zawsze są ul' zonę w jednako
wym porządku, a mianowicie: najbliżej stosu krogowego są przyczepione nerki 
i wnętrzne części rodne, pośrodku mieszczą sio kiszki, a wątroba i serce naj
bliżej powierzchni brzusznej, bezpośrednio przy sklepieniu odpowiednich jam. 
Położenie wzajemne organów, a mianowicie tez ośrodków nerwov\ ych, jest nad
zwyczaj charakterystyeznćin dla zwierząt kręgowych, gdyż w rozgałęzieniu 
zwierząt stawonogich, posiadających jcdnoi.iagle ośrodki nerwowe położone na 
linii środkowej ciała, ośrodki te mają wprost przeciwne położenie, gdyż mie
szczą się na brzusznej powierzchni pod wszystkiemi wnętrznościami, g.iy tym
czasem serce jesfi*najwyżej pomieszczone na grzbietowej stronie i nie n a tu 
wcale szkieletu, którenby służył do rozgraniczeń j.ikie widzieliśmy u zwierząt 
kręgowych, lłudowa organów mifjKCO-zmiejiunści jest niemniej charakterysty
czną dla rozgałęzienia kręgowych. Zdarza się, że oddzielnych organów (ego 
rodzaju wcale nie ma i sam tułów wraz z przedłużeniom stosu pacierzowego, 
lo jest ogonem, służy do przenoszenia ciała z miejs :a na miejsce, którego 10 
daru nie jest pozbawioneu) żadne zwierzę kręgowe, gdyż nie ma pomiędzy nie
mi ani jednego, któreby w jakimkolwiek peryjodzie życia było pr /y tw ie rdzo-  
nćm do ziemi. Najczęściej do miejscozmienności służą oddzielne organy, zw a
ne kończynami, które zawsze są parzyste i kl "ych nigdy nie ma więcej nad 
cztery: dwie przednie czyli piersiowe, tuż za  szyją umieszczone, i dwie tylne 
czyli miednicowe, przyczepione zwykle na końcu jamy brzusznej, kiórą zamyka 
miednica, to jest kościsty pas, do ktoregn kończyny to są przytwierdzone. Koń
czyny ulegają bardzo licznym modyłikacyjom w celu zastosowania i h do środ
ka, w którym zwierze przebywa, albo też do rozmaitych usług, jakie mają pełnie, 
a własności budowy ztąd wynikające dostarczają częs'o wybornych cech do 
rozgraniczenia gromad łub/charakteryzowania mniejszjch oddziałów. Przy  
najrozmaitszćm przeznaczeniu kończyn, czy to jako płetwy służą do pływania, 
czy mają unosić zwierzę w powietrzu, czy wspierać je  na ziemi, czy w re
szcie są przeznaczone do chwytania, zawsze są zbudowane podług jednego 
i tego samego planu, wspólnego (ak przednim jako i tylnym. Obie pary koń
czyn mają swój kościsty pas, kłóry je utrzymuje we właściwem położeniu, 
a sarn ścisłej lub luźniej łączy się ze stosem pacierzowym czyli kręgowym; 
w  dalszych częściach kończyn spostrzegamy niemniej ten sam skład, gdyż 
z pasem kościstym łączy się pojedyńcza kość ramieniowa. ( kum erus) łab udo
wa ( fe m u r) ,  dźwigająca dwie kości przedramienia lub goleni; jeżeli obie kości 
tych ostatnich ezęśęi zrastają się, pospolicie można jeszcze dojrzeć ślady pier
wotnego podziału. Mniej stałą okazuje się budowa ostatniego odcinka kończyn, 
ręki lub nogi, kto.e u wyższych form składają się z trzech części: napięstka 
łub stępu, kości dłoniowych lub stopowych, oraz z palców, lecz u form ni ś- 
szyeh doznają licznych zmian. Liczba palców jest bardzo zmienną, lecz daje
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się spostrzegać dążność utrzymania liczby pięciu, jednak w  bardzo rzadkich 
razach prawidło to ulega zupełnej zmianie, gdyż liczba palców jest znaczna, 
nieoznaczona. Pomimo tych dosyć rozległych różnic, widzimy przecież, żo 
siale oznaczona, nicwielkn liczba kończyn, wyróżnia kręgowe od zwierząt s ta -  
wonogich, które zawsze mają trzy, a niekiedy daleko więcej par kończyn. 
Budowa w ew nętrznych czptci i pojedynczych organów okazuje wielką rozma
itość. Skóra  rzadko kiedy tworzy twardy pancerz pokrywający całe ciało lub 
jaką część tegoż; z budowy swej pancerz bywa rogo\.y  albo kościany. Krę» 
gowe są najczęściej pokryte skórą utkaną z rozciągliwych włókien, a na skó
rze znajdują się rozmaite pokrycia, które nazywamy łuskami, piórami, włosa
mi i t. d. Gdy skóra posiada znaczną twardość, wprawdzie częściowo służy 
za punki oparcia dla poruszeń, lecz pomimo to mięśnie przyczepiają się p rzc -  
dewszystkiem do wewnętrznego skieletu i na niego wywierają swą główną 
działalność. I wszystkich zwierząt kręgowych ośrodki nerwowe tworzą je -  
diiociągłą całość, która, wyjąwszy jedno tylko najniższe zwierzę kręgowe, 
odznacza sio szczcgóluemi nabrzmialościnmi. W  ośrodkach nerwowych po
spolicie można odróżnić rdzeń pacierzowy, to jest  powrożknwatą część za
wartą w kanale rdzeniowym stosu kręgowego, z  której wychodzą wszystkie 
nerwy ciała, oraz część bardziej nabrzmiałą czyli mózgowie, zawartą, w cza
szce i wydającą, wszystkie nerwy głowy i nerwy zmysłów. Wszystkie te ner
wy zbierają, się w (ej części mózgowia i rdzenia pacierzowego, która leży naj
bliżej trzonów kręgowych; u p<odu (a część ośrodków nerwowych zjawia się 
pierwsza i rośnie sklepisto ku górze wewnątrz jumistośei utworzonych przez 
twarde błony, aż wreszcie obie połówki sklepienia stykają się, a ztąd we
wnątrz ośrodków powstają, jamisłośei, których nie mają żadne inne zwierzęta. 
W' tkance mózgowia i rd/.enia pacierzowego niewątpliwie kończą się. wszystkie 
nerwy i to w edług wszelkiego prawdopodobieństwa w taki ,sposób, że każde 
włókno nerwowe ma swój początek w komórce nerwowej; w rzeczy samej, 
w mózgowiu i w rdzeniu odróżniamy dwie subslancyje: białą złożoną z włó
kien nerwowych i szarą utworzoną przeważnie przez komórki. Stosunek ner
wów do pewny ch oznaczonych części mózgu jest dla nas zupełnie nieznany 
W  ogóle zauważano, żc sklepienie mózgu (ćmhardzicj jest roz\. inięte, a podsta
wa tem jest mniejszą, im bardziej jest doskonalą zmyshiość i pojętność zw ie
rzęcia, a okoMitizność la, jako też spostrzeżenia bezpośrednie i doświadczenia 
nasuwają myśl, że siedliskiem duchowych przymiotów są głównie części skle- 
piste mózgu, które swą nieczułością odróżniają się istotnie od nadzwyczaj dra
żliwej podstawy. I! większej liczby zwierząt kręgowych w mózgowiu można 
odróżnić następujące części; mozy ty lny  ( f / in tn k ir n ,  S a rh h in i), składający się 
z  rdzenia przedłużonego, I ędąccgo bezpośredniem przedłużeniem rdzenia pa
cierzowego, oraz z móżdżku; m ózy środkow y (ftlittelhii n}  obejmujący tak 
zwane w zgórki czw oracze: wreszcie rnósy przedni ( Yorde; hirn') utworzony 
w nnjw ięksjtcj części przez półkule mózgu. Te trzy części odpowiadają trzem 
organom zmysłów w głowic umieszczonym, a mianow.cio: mózg przedni noso
wi, środkowy oczom, a tylny uszom, a chociaż napotykamy w dojrzałych zw ie
rzętach rozmaite przesunięcia części powyższych, to przecież u płodu, przy 
pierwszćm pojawieniu się ośrodków nerwowych, pospolicie można odróżnić te 
trzy oddziały z wszelką dokładnością. W  budowie mózgow ia można zauwa
żyć różne stopnie doskonałości w miarę tego jak dalece posuwa się organiza- 
cyja zwierzęcia kręgowego, a mianowicie mózg środkowy zawsze najmniej 
sklepisly, coraz słabiej rozwija się w  miarę wzrastającej pojęfnośei zwierzęcia,
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gdy tymczasem boczne części móżdżku, a przedewszystkiem półkule mózgu, 
coraz bardziej się rozrastają, aż wreszcie ostatnie dochodzą do takiej potęgi, 
że zupełnie zakrywają mózg środkowy. Zwierzęta kręgowe po największe) 
części posiadają wszystkie organy %myntów, rozwinięte mniej lub więcej do
skonale. Najbardziej rozpowszechnionej!) jest ucho, którego nie wynaleziono 
u  jednego tylko i to najniższego zwierzęcia kręgowego, gdy tymczasem oka 
często bardzo wcale nie ma, a nos chociaż jest, traci jednak swój charakter 
organu zmysłowego i zamienia się na przewód prowadzący powietrze do orga
nów oddychania. Ze względu na doskonałość organów zmysłów, których za 
wsze bywa po jednej tylko parze, można od óżnić liczne stopnie. Tak nos 
u zwierząt w wodzie oddychających tworzy zamknięte worki, gdy u oddycha
jących sprężystem powietrzem zawsze otwiera się w  podniebieniu i dozwala 
przystępu powietrza do płuc nawet w te d j , gdy pysk jest zamknięty: przy sła
bo rozwiniętem powonieniu nos jest prostą rurką lub workiem zamkniętym, 
w miarę zaś jak się sam zinysl doskonali, powstają liczne jamy poboczne i po
skręcane blaszki wysłane błoną śluzową, w której rozpościera sic nerw powo
nienia. Oko jest wprawdzie zawsze opatrzone mięśniami, lecz u lorm niższych 
jest mało ruchome, a zarazem przyrząd ochronny, to jest powieki, słabo sic roz
wijają albo ich wcale nie ma; u najwyższych form dopiero spotykamy (akio 
położenie oezów, że oba mogą się skierować na jeden punkt, oraz tę czułość 
tęczy na stopień natężenia światła, która jej dozwala zaslosowywać się do tej 
okoliczności. Stopniowe doskonalenie się najbardziej jednak widno na uchu, 
któro najprzód składa się tyłku z woreczka błędnikowego oraz kilku łukowa
tych przewodów: kryje się wewnątrz czaszki, otoczone kośćmi i chrząstką, 
pokryte przytem mięśniami i skórą; stopniowo do ucha wewnętrznego przyby
wa ślimak, jako też ucho środkowe, składające się z jamy bębenkowej i przyna
leżnych jej części. To ucho środkowe coraz bardziej przybliża się do po
wierzchni czaszki, a n najwyższych form zjawia się wreszcie ucho zew nętrz
ne, prawdziwa trąbka słuchowa, wystająca po nad powierzchni1) czaszki, cza
sami bardzo ruchoma, przeznaczona do kierowania fal głosowych na błonę bę
benkową. O rgany Iratcicnia  są zbudowane u wszystkich zwierząt kręgowych 
podług jednego typu: gęba zaw sze znajduje się w przedniej części ciała, po
spolicie nieco na brzusznej stronie i zawsze ma jetiną tylko żuchwę dolną, skła
dającą się z dwóch ramion połączonych na linii środkowej ciała, głównie poru
szającą się z dołu do góry; są to istotne różnice od zwierząt stawonogich, któ
re zawsze mają kilka par szczęk poruszających się poziomo. U małej tylko 
liczby zwierząt kręgowych i do tego najniższej organizaeyi, szczęk wcale nie 
ma i na ich miejsce występują szczególniejsze utwory wargowe. Uzbrojenie 
gęby jest nader rozmaiłem i przez to sarno dostarcza wielu cech do odróżniania 
większych i mniejszych grupp. Zwykłem uzbrojeniem szczęk są zęby najroz- 
maiciej zbudowane i uszykowane, lecz całe rzędy i gromady, np. żółwie i ptaki, 
woale ich nie mają, a natomiast szczęki mają pstre krawędzie i rogowe pokry
cie. U ssących z.ęhy ograniczają się do właściwych szczękowych kości; lecz 
u ryb, ziemnowodnych i gadów, zęby siedzą nietyiko na wszystkich kościach 
twarzowych, biorących udział w ograniczeniu jamy gębowej, ale nadto na 
niektórych kościach podstawy czaszki i na języku. Ostatni ten organ tworzy 
pospolicie mniej lub więcej wyraźną wypukłinę pomieszczoną pomiędzy odno
gami żuchwy, wspartą na kości gnykowej (on hyoideum )  czasami znacznych 
wymiarów, a cłójoraż prawie zawsze ma'swój nerw smaku (nerw  ję zyk o ya r-  
dziclowy) nerous glossophanjngeus), przecież czasami służy jako organ dotyku
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lub chwytania. U niższych form język jest nieruchomi*? przyrośnięty do dna 
tamy gębowej, lecz coraz hardziej staje się swobodnym i często nabiera nad
zwyczajnej ruchliwości. Pospolicie pokrywa go gruba rogowa powłoka, rza
dziej daleko bywa tak jak u człowieka miękki i zdolny nietylko do smakowania 
ale nadto do urabiania tonów. Przewód pokarmowy rzadko kiedy przebiega 
w  prostym kierunku od gęby do odchodka, zachowując wszędzie jednakową 
szerokość i nie przedstawiając żadnych oddziałów; owszem, po największej 
części odróżniamy w nim przełyk (twsophagus), u zwierząt w  wodzie oddycha- 
iącyeh opatrzony po obudwóch stronach szparami, dalej żołądek ('m n łr ieu lu s)  
czasami zawiłej budowy, szczególniej u roślinnożernych zwierząt, następnie 
dwunastnicę ( duorienum), do której otwierają się przewody wyprowadzające 
wątroby {hepnr') i trzustki (pancreas), potem kiszki cienkie (inlestina lenuia ), 
kiszki grube (Intestina cra ssa ),rozpoczynające się wielką niekiedy kątnicą czyli 
kiszką ślepą ( iniestinum  coecum) wraz z  jej odrostkiem glistowatym (proces-  
mis nermicułaris), nareszcie odbytnicę ( in iestinum  reclum ), która przez odcho- 
dek otwiera się na zewnątrz. Wszystkie te oddziały mogą się mniej lub wię
cej rozwijać, albo też z sobą się zlewać, a ztąd powstają najrozmaitsze zmiany. 
W  ogóle mięsożerne mają przewód pokarmowy najkrótszy i najprostszej budo
wy, rodinożerne zaś odznaczają sie zawiłością żołądka, kiszkami nader dłu- 
giemi i pokręconemi, oraz wielką kąfnicą, lecz i pod tym względem zachodzą 
liczne wyjątki od ogólnego prawidła. Gruczoły dodatkowe przewodu pokar
mowego są prawie zawsze jednakowo rozwinięte; ślinianki (;ylandalae »aliea— 
les)  znajdują się wprawdzie u wszystkich zwierząt lądowych, lecz ryby i zie
mnowodne zamieszkujące w wodzie, wcale ich nie mają, przeciwnie niektóre 
zwierzęta mają ogromne ślinianki, a u wężów jadowitych obok nich znajduje 
się drugi gruczoł wyrabiający jad, który podczas ukąszenia wlewa sie do rany, 
Yt szystkie kręgowo mają wątrobę, która prawne zawsze występuje jako gru
czoł zbity, zajmujący często większą część jamy brzusznej. Stosunek jej do 
krążenia krwi pozostaje zaw sze niezmiennym, gdyż krew żylna płynąca od 
kanału pokarmowego zawsze rozlewa się w niej, w sieć naczyń wloskowatych 
żyty wrotncj. U wielu niższych form (ryb i ziemnowodnych) krew żylna tyl
nych kończyn, zachowuje się podobnie w nerkach. Trzustka u wielu ryb zni
ka zupełnie. Śledziona (ffen, stpleri) znajduje się tylko u kręgowyeh i chociaż 
po największej części spotykamy ją  u tych zwierząt w  jamie brzusznej, je 
dnakże najniżse ryby chrząstkowate wcale jej nie mają, a tem samem nie może 
być uważaną za charakterystyczną cechę wnętrzności tego rozgałęzienia. Or
gany oddecnowe dzielą się u zwierząt kręgowych na dwić gruppy, stosownie 
do środka z jakiego zwierzę czerpie powietrze potrzebne do oddychania. Niż
szą formą tych organów są skrzela, to jest luki naczyń krwionośnych, które 
wyszedłszy z komory sercowej, obejmują przełyk: po drodze rozkrzewiają się 
jako sploty naczyń włoskowatych na powierzchni listków, strzępów lub nitek 
wodą oblanych, tym więc sposobem krew styka sie z wodą, zabiera jej tlen 
a oddaie kwas węglany. Pospolicie te łuki naczyniowe są wsparte łukami ko— 
ścianemi lub chrząstkowafemi, wychodzącemi z kości gnykowej, a szpary które 
z przełyku prowadzą na zewnątrz, oddzielają jeden luk od drugiego. Za ży
cia rozmaite przyrządy mechaniczne sprawiają ciągły prąd wody przez szpary 
skrzelowe i tem samem odświeżają wodę ohlewającą blaszki oddechowe. 
Skrzela stopniowo ustępują miejsca płucom, to jest sprężystym błoniastym wor
kom, które są parzystemi wypuklinami przełyku na .jego brzusznej stronie i po
woli przewięzują się od przewodu pokarmowego, aż wreszcie o tyle tylko po-
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/.ostają z nim w  związku, żo pozostaje w  głębi gardzieli maiy otwór oddecho
wy, to jest głośnia. II ziemnowodnych idać różne stopnie tej walki skrzeli 
i płuc o przodowanie w  sprawie oddychania, a nadto u zwierząt tych nie mniej 
jak  u gadów, można dostrzedz przejścia od pierwotnego, workowatego kształtu 
płuc do formy gruczołkowatej,  jaką posiadają w stanie zupełnej doskonałości. 
Na wewnętrznej powierzchni workcw plueowyeh powstają komory, które sio 
coraz bardziej pogłębiają i powoli wykształcają na rozgałęzione rurki, które na 
powier/.ćhni swej mają naczynia krwionośne, oraz bezpośrednio łąezd się z tcha
wicą i krtanią i przez pośrednictwo tych części mogą odmieniać zawarte w nich 
powietrze, a to za pomocą ruchów oddechowych. Płuca są zawsze w ten spo- 
só d  zbudowane, ..e pow ietrze, które sit.żyło do oddychania, musi koniecznie tą 
sama drogą wy< .lodzić, którą weszło, lecz według woli zwierzęcia, nos lub gęha 
mogą służyć za zewnętrzny otwór dróg oddechowych. Samo z, siebie wynika, 
że przy wielkiej rozmaitości w  budowie organów oddychania, organy krążen ia  
k n e i  ulegać muszą nie mniejszym odmianom. Wyjąwszy jedno tylko zwierzę 
kręgowe tA m pliio .rus lanceolalus s. Branchiosloma lum brieum ), krew w szy
stkich innych jest purpurowa, a zabarwienie zależy od obecności krążków krwi, 
to jest cienkich, krążkowatych elementów histologicznych, okrągłych lub eli
ptycznych, zawieszonych w beziiarwnej cieczy i tak małych, / e  dopiero za po
mocą mikroskopu ro/.eznać je możi a. Wszystkie zwierzęta tego rozgałęzienia 
mają serce stanowiące ze swemi wszystkieini oddziałami jeden organ, który 
kurcząc swe włókna mięsne, pornsfla krew w naczyniach zawartą; pod tym 
względem Amphioi-iis- laneealatm  znowu stanov wyjątek, gdyż nie ma serca 
występującego ^ako mechaniczne ognisko obiegu krwi, którą liaiomiast poru
szają kurt;/.liwe odcinki samych naczyń. !’ zw ierząt skrzełami tylko oddycha
jących, serce zawsze znajduje się w obrębie krążenia żylnego, lak więc wpy
cha w' łuki skr/.elowe krew powracającą z różnych organów', które odżywiła. 
U oddychających płacami, serce powo); dzieli się lia dwie potuwki, z których 
praw,a odpow iadająca sercu rybiemu, to jest h zy na drodze strumienia żył-  
nego przyjmuje krew wracającą z ciała i posyła ją  do płuc; gdy tymczasem 
lewa połówka występuje jako ognisko nadające bieg strumieniowi tętni— 
cznem u, zbiera krew z p!uc i rozsyła ją po rabem ciele. Podział ten serca na 
dwie rpolćwki jest zupełny u ptaków i ssących , lecz u ziemnowodnych i gadów 
spoKtzegamy jego najrozmaitsze Słopnic, gdyż u tych zw ie rząt  w samem 
sercu lub w jego pobliżu, znajdują się mniejsze lub większe otwory pomiędzy 
oboma połówkami, oba w ięc rodzaje krwi w mniejszej lub większej ilości mo
g ą  się z sobą mieszać. W szyslkie kręgowe mają zupełnie zamknięte obwodu- 
we drogi krwi, ciecz (a w zedzic porusza się w  oddzielnych naczyniach; ni
gdzie nie spostrzegamy przerwy w  naczyniach i zastąpienia ich przestworami 
niiędzj'orgaiioweroi, jak to się tak izęsto zdarza pomiędzy bezkręgowemi. 
W  rozgałęzieniu o którem mowa, pomiędzy tętnicami i żyłami rozciąg* się 
sieć delikatnych naczyń wioskow atych, przez których cienką ściankę przesią
kają odżywcze cząstki krwi. Jako dodatkowa część układu kowiouóśnego 
u większej liczby kręgowych, występują naczynia limlatyczne czyli chłonire 
to jest delikatne naczynia, napełnione cieczą bezbarwną, albo co najwięcej wie
czysto zabarwioną kroplami tłuszczowemi,1 jakie się w niej znajdują: i hlonice 
zaczynają się w'o wszystkich prawie organach drobniutkiemi gałązknmi które 
zlewają się w coraz większe naczynia i nareszcie wlewają w żylna część 
układu krwionośnego. Pomimo licznych i mozolnych poszukiwań, niezdołano do
tąd z pewnością wyjaśnić, jaką jest mianowicie budowa ostatocznych rozgałęzień
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chłonie, ani tez znaczenia jakie mają. w gospodarstwie ciała zwierzęcego 
U zwierząt kręgowych ważną role grają organy moczowe, czyli nerki, położono 
tu i  pod stosem pacierzowym, po nad wszystkiemi innem. wnętrznościami na 
zewnątrz otrzewnej, która ostania tytko ich przednią powierzchnie. Nerki są 
głównie przeznaczone do wydzielania azotowych substancyj, które mają uledz 
wydaleniu za obręb organizmu. Co się tyczy g o d zen ia  i rosm/n m i a się zw ie
rząt kręgowych, przedewszystkiem należy zwrócić uwagę na to, że nigdy w  ro
zgałęzieniu tem nie daje się spostrzegać ani paczkowanie, ani rozmnażanie przez 
podział, tak często napotykane w bezkręgowych, lecz rozradzanie się zawsze za
leży od udziału obudwóch płe . Normalny hermafrodylyzm w  rozgałęzieniu tem 
nigdy sio nio zdarza i płcie zawsze są rozdzielone na różne indywidua: przykłady 
zaś anormalnego hermafrodytyzmu, jakie mniemamy spostrzegać u indywiduów 
niezwykle uformowanych, sprowadzają sic zawsze do niedokładnego rozwoju 
części płciowych, w jakim to razie części te przybierają pośrednią formę po
między typem rnęzkim i żeńskim. Samce i samice pospolicie różnią się mniej lub 
więcej wybitnemi cechami, lecz pomimo zachodzących wielkich niekiedy różnie 
wymiarów ciała jednej i drugiej płci, nigdy przecież nie są one lak wielkie, jak 
to byv>a u bezkręgowych, w których samiec bywa niekiedy zupełnie n ieroz-  
winięty w porównaniu z samicą. Części wydzielające produktu płciowe (jajka 
łab nasienie) t. j. części rodne pierwotnie są tak jak nerki umieszczone tuż 
przy stosie kręgowym po nad wszystkiemi iniiemł wnęrznościami, lecz u w yż
szych form opuszczają się potem naprzód i na dót. fitkiedy znajdują się tyl
ko te części rodno bez żadnego śladu wyprowadzających kanałów a produ a 
płciowe, skutkiem pętania torebek w których powstają, dostają się do jamy 
brzusznej, z której wychodzą dalej. U większej jednak liczby zwierząt krę
gowych, rurki nasienne, miejsce powstawania nasienia, przedłużają dalej po za 
jądro i obierając się coraz bardziej, tworzą przy jądrze (rpidydim is) ,  z którego 
znowu wychodzi pezewód nasienny (ra s  deferens'), który przy swym końcu 
posiada pęcherzyki nasienne (i:esiculae sem inatesj i inne gruczoły dodatkowe. 
Przewody nasienne otwierają się albo do steku (kloaki), t. j. do końcowej cz ę -  
aei kiszki odebodkowej. do której otwierają się także organy moczowe, nlho też 
przewody jąder otwierają się na zewnątrz razem z przewodami moczowemi, 
lecz oddzielnie od przewodu pokarmowego. Wielu kręgowym brnk zupełnie 
części do spółkowaoia służących, nawet takim, których jajka rozwijają się w e 
wnątrz samicy a zatem muszą tam uledz zapłodnieniu. Części spółko'•niezo 
męzkie czyli prącie, są pospolicie pojedyncze rzadko podwójne, a stosunek ich do 
przewodów nasiennych oraz budowa, ulegają nader licznym zmianom. Nie 
mniej rozmaitą jest budow a części rodnych żeńskich, gdyż tu bardzo się zmie
nia stosunek tych części do rozwoju płodu, a ztąd utwory służące do w ypro- 
wadza.ua jajka ulegają licznym odmianom. W jajowodach zdarzają się często 
miejsca szczególnej budowy, z których jedne mają gruczołowate ścianki i słu
żą  do wydzielania powłok dla jajka, inne zaś tworzą jakoby gniazda do wewnę
trznego wysiadywania; gruczoły te i rozszerzenia są bardzo rozmaite a przy 
tem części spólkownicze żeńskie przedstawiają nie mniejszą rozmaitośi budowy, 
U  wszystkich kręgowych pauuio pewna peryjodyczność w sprawach płciowych, 
która u samic objawia się wyrzucaniem jajek w pewnych epokach. Powsta
wanie jajka w jajniku, jego stopniowy rozwój i oderwanie się od tego organu 
oraz odprowadzenie przez jajowody, oubywają się samodzielnie nawet wtedy, 
gdy -ńe nastąpiło zapłodnienie, które może nastąpić w  dwóch różnych chwilach
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tej wędrówki jajka. U jednych zwierząt, a mianowicie u większej liczby 
ryb i ziemnowodnych, jajka wydostają się na zewnątrz i zapłodnienie nastę
puje dopioro po za obrębem organizmu matki, zwykle w  chwili gdy wychodzą 
z otworu rodnego, u innych znowu zwierząt, podczas mniej lub więcej ści
słego spólkowania, zapładniający płyn zostaje wprowadzony wewnątrz samicy 
a jajka spotykają go w  którymkolwiek punkcie swej wędrówki, juz to tuż przy 
jajniku, już to dalej od niego. Samo z siebie wynika, że ten ostatni sposób za 
płodnienia musi mieć zawsze miejsce tam, gdzie młode rozwijają sio do pewne
go stopnia wewnątrz organizmu matki, niekiedy jednakowoż następuje nawet 
i w tych razach, gdy rozwój płodu rozpoczyna się dopioro po wydaleniu jajka 
z  ciał matki. Ze względu na stosunek płodu do matki, spostrzegamy także 
kilka różnic wielkiej wagi. U największej liczby kręgowych jajko otrzymuje 
z  jajnika tyle żółtka, że płód może się zupełnie rozwinąć jego kosztem bez 
najmniejszego przypływu pożywienia czy to od matki czyli też ze świata z e 
wnętrznego. W  takim razie jajko otrzymuje w  jajowadach rozmaite powłoki, 
jako to białko i skorupę i bywa umieszczone w  takich okolicznościach, jakie są 
potrzebne do rczwoju płodu, do jakich należy pewien stopień ciepła, wilgoci 
i przystęp tlenu; okoliczności te czasami znajdują się gotowe, czasami też 
dostarczają ich troskliwi rodzice. W  innych znowu razach, w prost przeci
wnych powyżej opisanemu stosunkowi, pierwotne jajko zawiera małą tylko 
ilość żółtka, niezdolną dostarczyć materyjału dostatecznego ma rozwój płodu, 
któren też w  takim ra/.ie osobnemi naczyniami ściśle łączy się z naczyniami 
krwionośnemi matki, z jej krwi czerpie substancyje potrzebne do swego rozwoju. 
Pomiędzy temi krańcowemi stosunkami istnieją liczne pośrednie stopnie, gdyż 
w  jednych zależy to zupełnie od zewnętrznego przypadku czy luźne jajko 
rozwinie się wewnątrz, czy zewnątrz matki, gdy tymczasem w innych rozwój 
w ew nąrz matki jest wprawdzie koniecznym warunkiem, lecz pomimo to płód 
nie wchodzi w  żaden bliższy stosunek z organizmem matki, lecz swobodnie 
leży w jamistości jajowodów, a substancyje potrzebne mu do dalszego rozw oju 
mcże tylko wsysać z otaczających go cieczy. łlnsĄjiój m o:iu  odbywa się 
w  roztgałęzieniu zwierząt kręgowych podług jednego wspó’nego planu 
zasadniczego, któren przecież ulega licznym modylikacyjom w  różnych groma
dach i rzędach Zaw sze żółtko pokrytem jest hłoną żółtkową, niekiedy 
znacznie grubą, która powoli znika, gdy płód uformował swe powłoki. P o -  
drobnie jak w glowonogich i stawonogich, rozwój rozpoczyna sic od pewnego 
punktu, z którego rozchodzi się obrączkowato naokoło żółtka tak, że płód po
czątkowo przedstawia wklęsły, mniej więcej gruby krążek, który z jednej stro
ny stopniowo rozszerza i coraz bardziej otacza żółtko, z drugiej zaś wznosi się 
pośrodku i daje tym sposobem początek osi, która w rzeczy samej jest liniją 
środkową przyszłego zwierzęcia i łączy w  sobie ośrodkową część układu 
nerwowego i oś kręgową. Wszędzie prawie wysypuje dobitnie odgraniczenie 
płodu od żółtka i to tak dalece, że często część żółtka oddziela się jako pęche
rzyk  pępkowy, który z  przewodem pokarmowym łączy się otwartym przewo
dem; pęcherzyk pępkowy wkrótce znika u zwierząt’, których płód ściśle łączy 
się z organizmem matki. Dla całego rozgałęzienia kręgowych, charakterysty- 
cznem jest położenie żółtka naprzeciwko brzusznej powierzchni płodu, położe
nie wprost przeciwne temu, jakie spostrzegamy u stawonogich, grzbietem 
zwróconych do żółtka. Za tein położenien żółtka idzie także odmienne ułoże
nie organów, gdyż u kręgowych, podobnie jak u stawonogich, serce rozwija się 
w  boz-pośredniem pobliżu żółtka, zatem na brzusznej stronie, a ośrodki nerwo
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we na stronie przeciwległej, zatem na grzbietowej (u stawonogich serce leży 
na grzbietowej, ośrodki nerwowe na brzusznej stronie). Ola wszystkich krę
gowych charakterystycznem jest wczęsne powstawanie serca i zupełnego krą
żenia, które wprawdzie zjawiają się dopiero po pierwszych zaczątkach ośrod
ków nerwowych i skieletu, lecz w każdym razie o tyle wcześnie, że dalszy ro
zwój nie może się obejść bez pomocy krążenia krwi. Spotykamy tu więc zja
wisko wprost przeciwne temu, jakie się daje widzieć u większej liczby bez
kręgowych, u których serce powstaje dopiero w  późniejszych epokach rozwoju 
płodowego, tak dalece, że większość organów nietylko się pojawia, ale nawet 
dochodzi do pewnego stopnia rozwoju wprzód nim powstaje krążenie soków 
odżywczych. Nareszcie, jako ostatnią cechę charakterystyczną dla rozwoju 
płodu wyższych zwierząt kręgowych, uważać należy powstawanie szczególnych 
powłok, które początek swój zawdzięczają samemu płodo'wi, a nie matczynemu 
organizmowi, jak skorupy jaj zwierząt n iższych ; jedna z tych powłok płodo
wych zwana błoną jagnięcą czyli owodną ( am nios) ,  gdzie tylko się zjawia, 
tworzy zupełny worek naokoło płodu, druga zaś omoezna ( aUantois)  głównie 
służy do ułatwienia połączeń naczyniowych płodu z matką. Bacząc na ogólne 
zarysy rozwoju płodowego, spostrzegamy w  najpierwszych początkach wielką 
zgodność. Żółtko przewęża się albo na całej swej rozciągłości, ałbo też tylko 
na części płodowej, a gdy cząstki żółtkowe zamieniły się na komórki, z których 
mają powstać wszystkie organy zarodka, morfologiczny proces rozpoczyna się 
utworzeniem podłużnego rowka, po Obu stronach ograniczonego wypukłemi n a -  
brzmiałośeiarai, zwanego kresą pierwotną (nuta pUmititsti). Z postępem roz
woju, nabrzmiałości wznoszą się w górę i rozsuwają z przodu tak, że objęta 
niemi przestrzeń ma postać włóczni; dalej, nabrzmiałoś® coraz bardziej w  górę 
rosną i ku sobie zbliżają, aż wreszcie tworzą zupełną rurkę z przodn maczugo- 
wato rozszerzoną. Rurka ta jest pierwszym początkiem ośrodków nerwowych. 
Massa nerw owa powstaje na dnie rurki i wznosi się sklepisto tak samo, jak na
brzmiałości dające początek ostatniej i tworzy mózgowie i rdzeń paeierzowy; 
początkowo właściwej massy nerwowej jest bardzo mało i pośrodku niej pozo
staje jamistość, która coraz bardziej zmniejsza się, skutkiem ciągłego przyby
wania massy nerwowej. Tak więc kanał rdzeniowy i jamy mózgu, o których 
w'yżej wspomnieliśmy, są to pozostałości tych pierwotnych, daleko większych 
jamistości, otoczonych formującą się massą nerwową, Organy zmysłów są 
w większej części wypuklinami pierwotnych, komorowatych oddziałów mózgo
wia, które już poprzednio przytoczyliśmy; każdy organ zmysłu zdaje się w  po
dwójny sposób rozwijać, gdyż z jednej strony wyłączny nerw zmysłowy je s f  
wydrążoną wypukłiną, której jamistość otwiera się do odpowiedniej komory 
mózgowia, z drugiej zaś strony z zewnątrz powstaje dołek, k ^ry się mniej lub 
więcej zamyka i tworzy zewnętrzne części organu. Tak mózg przedni prze
dłuża się bezpośrednio w  nerwy w ęchow e, które swemi wydętemi koń
cami przytykają do dołka, który rośnie ku nim z zewmątrz i jest dołkiem noso
wym; tak nerw wzrokowy początkowo jest pustą wewnątrz gruszką z wałko
watą szypulką, na jego spotkanie tworzy się z zew nątrz dołek, który wkrótce 
zamyka się; a wtedy poznajemy w  nim oczną soczewkę; tak ucho zewnętrzne 
i środkowe, są początkowo zagłębieniem, w' skórze, które dopiero potćm powoli 
zamyka się i łączy z uchem wewnętrznem. W  ogóle w powstuwaniu układu 
nerwowego i organów zmysłowi spostrzegamy prawo, stosujące się także i do 
wszystkieh innych organów, a mianowicie; że początkowe założenie ich, o ile 
jest pierwotnie oddzielnem, zaw rze  składa się z nagromadzenia komórek
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twórczych, w  których z początku nie dostrzegamy wprawdzie żadnej różnicy, 
które przecież stopniowo przekształcają się na te różne elementy hisfologiozne, 
jakie później w dojrzałych organach spos'rzcgamy. P rawie  natychmiast po 
utworzeniu się pierwszych zaczątków układu nerwowego, a może i równocze
śnie z niemi, na dnie kresy pierwotnej zjawia się okrągłe pasmo, rozciągające 
się prawie przez całą długość ciała i z przodu nieco szpiczasto zakończone po
między pęcherzykami usznemi Pasmo to osiowe, zwano struną grzbietową 
(chorda dnrnalis) jest podstawą całego skieletu i jako takie, jest wyłączną ce
chą wszystkich płodów należących do zwierząt kręgowych. Struna grzbieto
w a początkowo składa się wyłącznie ze śWSśie zbitych komórek, później zape
wne u wszystkich kręgowych, rozdziela się na zewnętrzną pochwę i wewnętrz
ne jądra, posiadające knnsystoncyję środkującą pomiędzy chrząstką i galaretą, 
które potem stopniowo ginie, zagłuszone rozwijające mi się trzonami kręgów. 
U najniższych form rybich i ziemnowodnych struna grzbietowa p r z :» cale 
życie pozostaje laką, jak się rozwinęła u płodu, a u większości ryb irybowafych 
ziemnowodnych, przynajmniej szczątki tego pasma pozostają na zawszo w  w y 
drążeniach trzonów kręgowych. Pochwa struny wielkiej jest wagi, gdyż jest 
siedliskiem kostnienia trzonów i łuków kręgowych; pierwsze powstają jako 
pierścienie lub boczne blaszki, które powoli zupełnio zagłuszają położone po
między nimi jądro struny. 7j  pochwy wychodzą błoniaste rurki, które u góry 
tworzą osłonę rdzenia pacieizowego, a n dołu osłaniają wnętrzności i wielkie 
naczynia’ w rurkach f-yfch powstają tak o skoshuenia, dające początek górnym 
i dolnym lukom kręgów. Pochwa struny przechodzi z przodu w ohrząstkowa- 
ią skrzynkę, okrywającą zo wszech stron mózgowie, ehooiaż zres'ztą w  p e
wnych miejscach pozostają w nioj przerwy zaciągnięte tylko błoną i na z e 
wnętrznej stronie skrzynki znajdują się mniei lub wiecoj zamknięte puszki dla 
organów zmysłów. Pierwotna czaszka, utworzona przez tę skrzynkę chrząst- 
kowatą tworzy jedną, niepodzielną caiośc i w tej lormie pozostaje na cale ż y 
cie u wielu ryb chrząstkowa'ych. IT zwierząt posiadających kościaną czaszkę, 
kości w  małej lylko części powstają przez sknsnienie chrznslkowatej czaszki 
pierwotnej: nieporównanie większa część kości czaszkowych tworzy się jako 
blaszki pokrywowe, położone ze wszech stron na ehrząsfkowafej skrzynce; 
b ias/ki to nie przechodzą bynajmirej przez staw ohrzą itki, gdyż bezpośrednio 
powstają z błoniastych części. Pod wpływem tych powstających blaszek po
krywowych, niekostniejąca część elirząstkowatej czaszki pierwotuoi powoli 

^tnika, tak że u wyższych form ni > pozostaje z niej najmniejszego śladu, gdy 
tymczasem u większej liczby ryb i ziemnowodnych, przez całe życie istnieją 
mniej iuh więcej znaczne ślady tej czaszki pierwotnej. Kadalekohyśmy zaszli, 
gdybyśmy tu chcieli wchodzić w szczegóły stosunków', jakie zachodzą pomię
dzy chrząstkowatą podstawą i kośćmi, jakie powstały z niej lub na niej, zw ła
szcza, że stosunki (e w różnych gromadach okazują sic bardzo rozmaitemi. To 
samo stosuje sic do kości twarzowych i należących do irzewi, gdyż pomiędzy 
niemi panuje wielka rozmaitość, stosownie do gromady i dpopiero przy tych 
można je  dokładnie opisać. Rozwój kończyn przednich i tylnych zawsze od
bywa się w jednakowy sposób. Najprzód zjawiają się ich kościste podstawy, 
to jest bark i miednica, na dopnie części końcowe: ręka lub noga, kfóre pier
wiastkowa mają postać jajowatych worków, gdyż palce powroli dopiero rozwi
jają się i naresfcfeie o:1 lzieiają jeden o.| drugiego; pomiędzy części końcowe 
i podstawy wsuwają się części pośrednie, ró'żae wedle swego przeznaczenia. 
U wyższych zwierząt krągow'ych spostrzegamy zupełnie odrębne, im tylko



Kręgowe zwierzęta 87
właściwo utwory, których niższo wcale nie mają, są to (iwie powłoki płodu, 
z  tych jedna jest przedłużeniem skóry zewnętrznej,  druga zu-i powstaje z  pó
źniejszych utworów, należących do układu moczowego. W  rzeczy samej, bło
na jagnięca powstaje w ton sposób, że zewnętrzna warstwa komórek płodu 
przylega do błony żółtkowej i zrasta 'się z nią na całej przestrzeni żółtka, lecz 
w  miejsca, gdzie się znajduje plod, powoli wznosi się, brzegi wzniesienia z ra 
stają > od pozostałej części zupełnie oddzielają, a tym sposobom naokoło płodu 
powstaje zupełnie zamknięty worek, który właściwie jest na zew nątrz odwi- 
nięiem przedłużeniem skóry brzusznej. O utworze tyra wspominamy jedynie 
dla tego, że jest cechą wyraźnie odrć "liającą dwie wielkie gruppy w rozgałę
zieniu kręgowych. R.ozv. ij układu naczyniowego jest następujący: ognisko 
całego układu, serce; jest początkowo zupełnie zbitein nagromadzeniem komó
rek, w klórera powoli powstaje jamistośc, naczynia zaś są z razu kanałami po
między komórkami twórczemi płodu, i kanały te wyścielają się błonami. Serce 
od samego początku jest w .ścisłym związku z żółtkiem, tworzy ono pojedynczą 
rurkę, do której tylnvm jej końcem wlew a się krew nadpływająca z ciała płodu 
i żółtka krew z serca odpływa dalej przednim jego końccin Dalszy rozwój 
naczyń ściśle łączy się z powstnw aiiicm skrzeii i płuc, ztąd tedy można go bli
żej opisać dopiero przy właściwych gromadach zw ierząt kręgowych. Ogni
skiem rozwoju większej części trzewi brzusznych jest przewód pokarmowy, 
utworzony pizez warstwy komórek i e Fące najbliżej żółtka; przewód pokarmo
wy początkowo przedstawia się jako rowek otwarty od strony żółtka, lecz sto
pniowo brzegi rowka zbliżają się i wreszcie zrastają, tworząc teraz zamkniętą 
rurkę, która otwartym przewodem łączy się. z pęcherzykiem pępkowym. 
Wszystkie gruczoły, będące w związku z kanałem pokarmowym, są początkowo 
zbitą massą komórek i potćui dopiero w ydrążają się. Szukając w rozgałęzieniu 
kręgowych cech, wyróżniających, dla podzielenia go na mniejsze gruppy, spo
strzegamy. ze przedewszystkiem historyja rozwoju pozwala odróżnić dwa wiel
kie oddziały. W  jednym z nich płód nie tworzy sobie powłok, któreby go 
okrywały, (o jest błony jagnięcej i omoczncj : ścianki brzucha zamykają sic po 
prostu nad żóttkiem, nie odwijąjąe się im zewnątrz i nie formując żadnej po
włoki. Podstawa czaszki u płodu jest zupełnie prosta, a massy mózgowia są 
na niej płasko rozłożone, o tyle tylko łuskowato zgięte, ile tego wymaga krzy
wizna żóiika. Wszystkie płody należące do (ego oddziału, rzeczywiście od
dychają skrzelami i dla tego mają na lukach skrzcłowyeh slrzenki mniejsze lub 
większe, w których rozpościera $ię sieć włoskowatych naczyń krwionośnych. 
W  oddziale tym, jedne zwierzęta przez całe żyeie oddychają skrzelami, inne 
przez caiy swój żywot lak*e posiadają skrzela, lecz obok nich i płuca, inne 
wreszcie tylko przez pewien czas życia poczwarkowcgo oddychają skrzelami, 
które po(óm zostają w zupełności zastąpione przez płuca. Do tego oddziału 
iuini,ijc.h ■ztrien./it krcunit ;;ch, mających czerwoną zimną krew, należą dwie 
gromady: Ryby (pisces), skazane na pobyt wyłącznie w wodzie, ze ślepo za -
kończotieini dołkami nosowemi; serce pojedyncze, złożone z jednego przedsion
ka, jednej komory: całe życic oddychają skrzelami. Ziemnowodne (am]>hi!r.a), 
zawsze posiadają płuca, chociaż obok nich czasami przez całe życie oddychają 
i prawdziwemi skrzelami. Gromada la posiada dziury nosowe rozdzielone, na 
przestrzał idące, które wewnątrz otwiera:ą się do gęby; serce z pcjedyńezą 
komorą lew, przedsionek podwójny, przegrodzony cienką ścianką, która bardzo 
rzadko bywa niezupełna, zwykle zaś dokładnie obie połówki rozgranicza. 
Wyższe formy lej gromady odbywają pewien rodzaj przemian gąsieniczuych,
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gdyż po Wyjściu z jajka przechodzą szereg form podobnych do niższych typów 
tejże gromady. Wielki przestwór oddziela te dwie gromady od drugiej gruppy, 
to jesr od w y ższy ch  ZM'iers-ql kręgoicych. Zwierzęta te w żadnej chwili swe
go żywota, nawet jako płód nie okazują ani śladu oddychania skrzelowego. 
Łuki szyjowe, odpowiadające łukom skrzelowym zwierząt kręgowych niższych 
nie posiadają żadnych listków, ani innych utworów, na którychby się rozkrze-  
wialy naczynia krwionośne; w  lukach tych mieszczą się iiiepodzinlne naczynia 
przeznaczone do doprowadzania krwi do tętnic głowowych. Skoro tylko zwie
rzęta zaczynają oddychać, czynią to płucami. Podstawę czaszki jest silnie 
kolankowato zgięta, a skóra zewnętrzna płodu przedłuża się w worek zwany 
błoną jagnięcą, który tworzy naokoło płodu osłonę; obok niego występuje i dru
ga błona omoczna. W  gruppie tej odróżniamy trzy  gromady. Gady (repti-  
lia), krew zimna, przedsionki serca pospolicie zupełnie przegrodzone, lecz ko
mory zawsze niezupełnie rodzielone; ciało pospolicie pokryte łuskami lub ta
bliczkami kościanemi. Ptaki (a ve x j, krew ciepła, przedsionki i komory za
wsze najzupełniej rozdzielone; kończyn cztery, z tych dwie przednie zamienio
ne na narzędzia lotu; zwierzęta jajorodne, pokryte piórami. Ssące (m am m alia)  
bardzo rzadko nagie, pospolicie włosem pokryte, młode rodzą się żywe i przez 
pewien czas karmią się mlekiem matki, wydzielaiiem przez osobne gruczoły. 
W  historyi ziemi rozwój tych typów, dążących do coraz wyższej doskonałości, 
okazuje następstwo w  ogólnych zarysach zupełnie odpowiadające rozwojowi 
organicznemu. W skałach przechodowych i węgła kamiennego ryby są z ma
łym wyjątkiem jedynemi przedstawicielami kręgowych; w' formaoyi permskiej 
i  łupka miedzistego po raz pierwszy zjawiają się gady, najniższe formy w yż
szych gromad; za niemi w  Triasie, poczynając od pstrego piaskowca, następują 
ziemnowodne, przedstawiające w yższy  typ niższej grupy, gdy tymczasem pta
ki zaczynają się w  kredzie; ssące chociaż zrzadka i tylko w dwóch gatunkach 
swej najniz zej podgromady, zjawiają się już w  formaoyi jurajskiej lecz silnie 
rozwijają się dopiero w  formacyjach trzeciorzędowych. A u . W rz ,

K rę p in y ,  u szmuklerzy nazywają rozmaite ozdoby do frenzli.
K r ę p a l e c ,  ob. Kosodrzew ina.
” r® to g łó w  [Junsc  Lin.). Rodzaj ptaków z rzędu łażących, rodziny dzię

ciołów lub strzałojęzykścli, mający za cechy : dziób prosty, stożkowaty, zao
strzony, ze szczytem zaokrąglonym; język długi, wysuwałny, glistowaty, kol
cem rogowym gładkim zakończony: nogi dwuparzysto-palcowe, mierne, palce 
przednie w osadzie zrosłe, tylne wolne: skrzydła mierne z 2 - g ą  lotką najdłuż- 
szą; ogon mierny, prawie równy, o wietkich sterówkach, ilądzaj ten składa się 
z  małej liczby gatunków’ drobnych, mających obyczaje podobne do dzięciołów', 
lecz  różniących się w  szczegółach i t a k : krętogłowy nie łażą po drzewach, jak 
tamte, i nie mogą używać ogona odmiennej od tamtych budowy do podpierania 
sie, lecz więcej uczęszczają na ziemi za wyszukaniem pokarmu, na drzewach 
zaś  spokojnie po większej części przesiadują, najczęściej na gałęziach grubych 
umieściwszy się w  podłuż. Nic wykuwają owadów z za kory, lecz prócz że
rowania, jak się wyżej powiedziało, na ziemi, wyciągają je ze szpar w  korze 
za  pomocą kolca językowego. Podobnie także nie wykuwają dziupli na gnia
zda, lecz Wysiadują pofomsfwb w dziurach gotowych, bez żadnego posłania. 
W  ogóle są płodniejsze od dzięciołów, niosą bowiem po kilkanaście jaj, które 
zresztą  tak są podobne do jaj tamtych, że Częstokroć niepodobna ich rozpoznać. 
"W ególe są samotne, nawet na czas wędrówek nie łączą się w  siada. Nazwi
sko ich w  wielu językach toż samo znaczenie mające, pochodzi od osobliwego
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zwyezaju wykręcania szyja na wszystkie strony, co szczególniej ujęty w  rękę 
nieustannie wykonywa; młode nawet w gnieżdzie jak węże sycząc, ciągle 
główkami wykręcają. Ubarwienie krętoglowów jest skromne, subtelnie upstrzo
ne, w obu płciach i we wszystkich -wiekach jednostajne. Europejski gatunek 
Jana? toręuiila Lin. u nas przez lato jest wszędzie pospolitym i powszechnie 
znanym; na zimę odlatuje. Prócz nazwiska do rodzaju zastosowanego, w  nie
których okolicach pospólstwo nazywa go wmgłowiem. Inne gatunki nieda
wno są poznane i nie wszystkie dostatecznie ustalone. Niektórzy dawniejsi 
ornitologowie obejmowali w  tym rodzaju gatunki, rodzaj P ic u m n u ,s Temm. sta
nowiące. W l. T.

KrfŻel, krężelek, część wyższa kądzieli, gdzie się przędziwo zawiesza. 
Haur ekonomista z czasów Jana III, przestrzega gospodynią wiejską: „Pilnuj 
prządek, żeby miasto kądzieli do krężełka, w  kieszenie nie matały przędziwa.*’ 
W acław  Potocki chwaląc pracowitość niewiasty mówi:

Len na krężle, nici wić na cewki,
Tyś nauczyła dziewki.

Kri.. .. , w yrazy  zaczynające sie cd tej zgłoski, tu nie zamieszczone, ob. 
pod K ry...

K rłe g  (Jan),  professor gimnazyjum gdańskiego, żyjący w  drugiej połowie 
XVII wieku, wierszopis łaciński. Jest w  druku jego wiersz na koronacyję 
króla Sobieskiego i wyjątki z Korneljusza po szkołach w  swoim czasie używane: 
pierwsze wyszły p. t.: Eieyia in  coronationem Joannis I I I  (Gdańsk, 1676 r., 
in folio): drugie p. t.: Plirages c.v Cornelio Nepolc (tamże, 1683 r.,  w  8 -ce ; 
drugie wydanie tamże, 1705 r. w  8-ce).

E r i e g e r ,  albo Kruger (Fryderyk  Chrystyjan) malarz, urodzony w  Zeucha 
pod Forsta r. 1771. W  niedoli pędząc młodość, pomimo wrodzonego talentu 
do sztuki, musiał się uczyć krawiectwa. Został obywatelem swego rodzinnego 
miasta i majstrem. Poprawiwszy byt swój, porzucił rzemiosło; udał się do 
Drezna 1800 r. i zaczął się udoskonalać w malarstwie. W  początkach robił 

, pastellami, później olejno. W  czasach wojennych ciężkich dla artystów’, zw ie
dzał różne miasta dla zarobku: w r. 1815 przybył do W arszawy. Malował 
potrety i przedmioty historyczne kościelne i świeckie. Jego obrazy zdobią 
kościół parafialny w  Łękińsku, powiecie Piotrkowskim. Później został profe
sorem malarstwa w  Dreźnie i tam umarł w  r. 1832. Córka jego Lina Kruger 
znaną jest w Dreźnie jako biegła malarka.

K r i s t i a n o w i ć  (Ignacy), pisarz południowo-słowiański, urodzony w  Z a 
grzebiu 1796 r., kanonik tamże. Od r. 1834— 1850 wydawał pismo czasowe 
pod tyt.: Danica Zayrzebac&ka (Jntrzeńka zagrzebska); napisał też grammatykę 
pod tyt. Sloirnica H onca tska  (1837 roku); z wielu pism religijnych, prze
łożył niektóre części Pism a Świętego Starego Z akonu  i cały 'Zakon, N ow y, 
oraz Bajki Ezopa. A d . N.

E r i u k o w y  p o s a d  (osada), leży na praw'ym brzegu Dniepru, wprost miasta 
Krzemieńczuga. Przed rokiem 1781 był miastem powiatowem gubernii No- 
worossyjsldej, a pomimo bliskiego sąsiedztwm Krzemieńczuga, posiadał zawsze 
zarząd powiatowy. Obecnie mieszkańców ma 5,500 głów pici obojga; z fa
bryk znakomitsze f. skór, świec, do topienia łoju i t. d. J. Sa...

Erka .,  K trks, po niemiecku: G urk, nazywają się trzy rzeki: jedna większa, 
dla odróżnienia od dwóch mniejszych zowie się także Kraińską, jako leżąca 
w  Krainie (austryjackiej), wpada do rzeki Sawy; druga leży w  Korutanach 
(w  Karyntyi) i w'pada do Drawy; a trzecia w Dalmacyi, mająca swre ujście
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tło jednej z zatok morza Adryjatyckiego; fa jedna i u Niemców nosi właściwo 
swoje nazwisko. Ad. X.

w yrazy  zaczynające sio od tej zgłoski, tu nie zamieszczone, ob.
pod K re...

Sroaci (Kroat, Kroata), właściwie Choncaci, po czesku: Charirati, po ohor- 
wacku: H en ra ti {H neali), jest nazwą licznych plemion słowiańskich, po i z ę -  
ści już ze zwyczaju wwszlą, a w części jeszcze się utrzymującą. Prasiedzibą. 
wszystkich tych plemion są ziemie Tatrzańskie (przyległe górom zwanym Ta - 
trami), nazywane fu Konstantego Porfyrogenila) W ielką  lub Białą Choneacy-  
ją  czyli Chrobacyją, od gór Karpackich czyli Cherbów (grzbietów, garbów). 
Po raz pierwszy znajduje się wzmianka w dziejach o Chorwatach, żyjących 
we wschodniej",części Halicza pod nazwiskiem K arpy  (Kar p ia n y ), już u Kfora 
MV stulecie przed Chr.), któiy ich sicd/.iby kładzie za Istrem (Dunajem), nie
wiadomo jednak jak daleko. Około r. 181)— 192 po Chrystusie domagali się oni 
od Rzymian rocznego haraczu, a od r. 227 częstych dokonywali napadów aż 
do Dunaju. Cesarzewicz Galerius chcąc pomścić, się za to najazdy, rozpoczął 
z nimi wojnę 295 r.. a 205 r. większą ich połowę przesiedlił silą do Pannonii 
a jak się zdaje i do Dncyi. Wojnę tę prowadzili Chorwaci łącznie '/ Niemca
mi. Następnie dzieje długo o nich milczą; wspominają bowiem tylko niekiedy 
ich nazwisko. W VII wieku wys*Iy z Biało-Chorwacyi tluiny Chorwatów do 
krajów Zadunajskich (do Pannonii i llliryi), gdzie założyli dwa państwa; przed
tem zaś jeszcze podczas emigrncyi Słowian z ziem Tatrzańskich na zachód, pół
noc i południe, liczne pokolenia Chorwa!ó'v osiedliły się w Czeehii i w krajach 
polabskich Serbów. Chorwaci haliccy przez K. Porfyrogenila wspomniani są 
w  połowie X  stulecia, a potem u Nestora, kló y ich przywodzi między naroda
mi słowiańskiemi, mieszkającemi w  ziemiach, później Rusią nazwanych, na 
wiele wcześniej przed przybyciem Waragów' (W arjagów). Ci Chorwaci z a 
pewne już w r. 885 przyłączeni byli przez Ologa do państwa Wnrago-ruskiego; 
zaś 906 r. pułki Chorwatów z wojskiem Ulega wyprawiono zostały przeciwko 
Grekom. Ojczyzną tych Chorwa'ów hyla późniejsza R u ś C bcirona , która bę
dąc czas jakiś w  z wiązku i  państwem polskiem, w  r. 981 dostała się we wła
danie księciu ruskiemu Włodzimierzowi, który ja 993 r. zbrojnie trapił, jak 
się zdaje za opór stawiany jego panowaniu, / .żeby ci wschodnio-haliccy Chor
waci isicli należeć do wielkiej monarchii czeskiej za Rolesława II, jest rzeczą 
bardzo wątpliwą. W  późniejszych czasach nazwisko Chorwatów w tych kra
jach jnż się nie wspomina. Pamiątka ich tylko iilrz>inała się w niektórych 
miejscowych, nazwach we wschodnim Haliczu (Chreiel,J,’h n n n in , i harzewice), 
oraz w ludowej nazwie Karpatów: H orby (C hryby, Cherby). O Chorwatach po- 
Indniowo-.slowiańskioh w  kiólestwio Trójjedynem czyli Chorwacko-Slawońsko- 
Dalmackiem, w Węgrzech, Rakusach Dolnych, na Morawii, u  Krainie, w Przy
morzu i t, d. ob. K roacyja, S io irians ; cz-yzna i S/uw ianie-Poiurinioiei. Tu 
tylko wspomnieć wypada, żo wszystkich Chorwatów w państwie ausfryjackiem 
wyłącznie żyjących, biorąc za zasadę mowę, jako jedynio prawdziwą w  roz
różnianiu narodowości, było w r. 1812 razem w, powyższych ziemiach 801,000, 
nie licząc w  to mieszkańców słowiańskich na półwyspie Istryjańskimj począwr-  
szy od rzeki Raszy (Arsa), następnie całego Przymorza z wyspami aż do rzeki 
Cetyni (Boduli) a nawet aż do samej Nerelwy, ztąd zaś na wschód w  tureckiej 
Chorwacyi, kf=' ^zy sami aż do dnia dzisiejszego, jak za czasów Konstantego 
Porfyrogenify, nazywają się Chorwatami, chociaż ze względów językowych 
są  Serbami. Chorwaci w starodawnej Czeehii (w  Kerkonoszach) rozdzielili
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się bardzo wcześnie, bo już przed X stuleciem, na dwie żupy, które rozciąga
jąc  się nu południe od gór Kerkonoszskich w ziemiach, przez które przepływa
ją rzeki górna Izera i Nisn, dotykąły na północ granic krajowych, mianowicie 
państwa serbskich Milczanów (późniejszego Zagostu) i zup Szląskich; otoczone 
zaś byłjr żupami czeskicmi: Kameniecką (na zachód), Bolesławską (na połu
dnie) i Źcleżnicką (na wschód). Stolicą jednej żupy było (jak się zdaje) dzi
siejsze miasto Hradisztie Mnichowe, a drngiej Turnow. Pierwsza wzmianka
0 tych czeskich Chorwatach ma miejsce u króla Alfreda (przed r. 900), który 
ich pisze Hostii; druga znajduje się w oryginalnym przywileju na założenie 
biskupstwa pragskiego, wydanym przez papieża Benedykta i ,-esarza Ottona I 
w  r. 973, a włączonym do późniejszego cesarza Henryka (1088 r.), zachowa
nym zaś u Kozmasu (C hroca/i cl atlet a C horea/i). Po raz zaś trzeci wspo
minani są Chorwaci w starosłow iańskiej legendzie o ś. W acławie (z X  wieku), 
która mówi, żo po jego zamordowaniu przez Bolesława, matka jego Drahomira 
„ubojawszi ie  sja s m a li  jego bieia w  Chorwat y ,l'-\.które leżały w sąsiedztwie 
inpy  Staro-Bolesławskiej, gdzie popełnione zostało owo zabójstwo 936 r. Na
stępnie już nigdzie nie ma wzmianki o tein nazwisku w Czechach, okrom trzech 
wsi, położonych w  b. powiatach Litomierzyckun, Rukownickiin i Bolesław- 
skirn, które dotąd nazywają się Chorwatce (C hanrntice) .  Nazwisko Chorwa
tów napotyka się także w różnych miej-mach u Serbów połabskieh (Łużyczan) 
w  nazwiskach niektórych wsiów i osad, które czy pochodzą od Chorwatów 
Zatntrzańskich, czy też Kerkonoszskich, nic można orzec stanowczo. U Dit- 
mara wspominane są z tych miejscowo ci wieś (h ru u a /i  (981 r. I, obecnie 
zwana 7iodsetka nad Halą; f  hn iba te 7;\s w akcie cesarza Henryka IH (1055  r.), 
Grawat w akcie cesarza Henryka IV (1086 r.) i f. d. O pochodzeniu i prze
mianach formy nazwiska Chorwat rożni różnic piszą; Szafarzik zaś mniema, że 
nazwisko to powstało od starożytnej nazwy Karpat: ( 'herby ( Chribu , u dzi: iOj- 
szych Rusinów Tatrzańskich Horf.ij, co znaczy gó ry )  Ze zmianą b. na w. 
(co jest zwyczajnoin) na Chci w y, a ztąd ('herw aty  (tyle co góracy, górale), 
ft fórej to formy do dnia dzisiejszego używają południowi Słowianie (pisząc tyl
ko h  zamiast ch, co ma swój powód z pisma cyrylskiego, w którćm, jak wiado
mo, nie ma głoski r/t); w starohoigarskich, serbskich i rossyjskicłi pismach 
objawiają sic następujące formy; C h o iica ly , ( hrowate, Chrawctti, Chrwate, 
Chrwali; w czeskich t 'hor wat i, a w polskich Knrwaci i t. d. Ze wszystkich 
tych form najstarszą i najpierwotniejszą jest C hnea ltn  (w liczbie pojedynczej), 
a C hrtntli, póżriej Chrwate (\v  liczbie mnogiej), ze znakiem jednak miękkim po 
literze r, powstałym ze zeslabłego i, istniejącem w korzeniu Chrib, Chribet, 
Chrebct. to jest grzbiet; relpwla tych form jest późniejszą odmianą narzeczy lub 
cudzoziemskim sposobem pisania, z mnóstwa których najzwyczajniejszym 
u Greków jest Ilrtsfsd/oi albo IJorbdtoi. u piszących zaś po łacinie krajowców 
Croataa, Chcnbatae, lla n ta ti  (gdzie tt zapewne wymawiali jak ij), a u obcych 
łacinnikow Crawatt, C rw ra ti, Crntrate i t p. Forma madziarska tego nazwi
ska jest H ortm t, a niemiecka (wzięta z łaciny) K roal albo Krobut. O innych 
szczegółach pod względem etnograficznym, obyczajowym i zwyczajowym 
znajduje się w iadomość w Tygodnika Ulust rowatiym  z roku 1853 w artykule, 
pod tytułem: R zu l oka na  S łow iańszczyzny  południow ą i zachodnią  (Nr. 201)
1 w drugim, pod tytułem: Chorwacyja i S law onija  (Nr. 207). A d N .— Pf.

S r o a c y j a  (właściwie Chorwacyja) czyli królestwo Chorwacko S ław ińskie , 
do którego prawnie należy i Dalmacyja (ztąd królestwo Trojjedyne  czyli Chor- 
wdcko-Slawo isko-Datmackie), w ścisłem znaczeniu obejmuje tylko właściwą



92 K roaoyja

Chorwacyję, graniczącą na północ z  królestwem Węgierskiem przez rzekę Dra
wę 1 Mur, na południe z morzem Adryjatyckiem i Pograniczem wojskowein 
Chorwackiem (w części przez rzekę Kupę czyli Kulpo): na wschód ztemże Po
graniczem wojskowein i Węgrami; na zachód zaś ze Slyryją i Krainą; (od któ
rej atoli d 22 Stycznia 1861 r. Międzymurze Chorwackie (M ur-Insel)  z o 
stało odłączone i do żupy Zaladskiej (Szalad), w królestwie Węgierskiem, 
wcielone), oraz Slaw oniję  fdo której od d. 27  Grudnia 1860 r , na nowo nale- 
leży i żupa Srjemska (Syrmija), stanowiąca część dawnej wojewodziny Serb
skiej. Wszystkie te kraje nazywane bywają Bano w iną. W  rozciąglejszein 
znaczeniu królestwo Chorwackie obejmuje, tak według prawa historycznego jak 
i z samej natury rzeczy, oprócz tego cale jeszcze Pogranicze wojskowe Chor
wacko-Słoweńskie, oraz Dalmacyję: obie prowincyje obecnie administracyjnie 
rozdzielone i tylko przez osobę Bana z Chorwacyją cywilną w związku będące. 
Nazwa historyczna (urzędowa i narodowa) królestwa Chorwackiego odnosi się 
także i do wysp austryjaekiego Przymorza (pomorzą), dopiero od r. 1815 w’zu 
pełności odłączonych, oraz i do tak zwanej ( horwacyi Tureckiej czyli Krainy 
(ob. K raina 2], W łaściw a  (cywilna) C honracyja  i Siawonija, wraz ze wspo
mnianą żupą Srjemska, zawiera 347, 50 mil kwadr., auslryjaekich czyli geogra
ficznych 363,23; z czego na Chorwacyję przypada 172,04, a na Slawoniję 164 
mil kwadr, auslryjaekich. Historyczno czyli dawne królestwo Chorwackie„ 
które okrom Pogranicza Chorwacko-Slawońskiego obejmowało całą dzisiejszą 
Dalmacyję, z wyjątkiem powiatu Dubrownickiego (Baguza) i Kotorskiego (Cat- 
taro), oraz okręgu Metkowiekiego (starodawną żupę Nereczmiską) w  powiecie 
Splitskim (Spalało, Spalntro), nadto dzisiejsze wyspy Przymorskie czyli K w ar-  
nerskie i dzisiejszą Chorwacyję turecką, wraz z nahijami Kupreszską i L iw eń-  
ską w  Hercogowinie, rozciągało się na powierzchni, zawierającej 1 201,55 mil 
kwadr., geogr.— Położenie. Właściwa czyli cywilna Chorwacyja  :'i Siaw onija, 
leży między 3 2 n2 '3 0 ' '— 37°50' szerokości wschodniej (podług południka w y
spy Fero) a między 4 5 c8'— 46° 23' takiejże szerokości północnej, i składając 
się z dwóch części (Chorwacyi i Sławonii), oddzielonych od siebie Pograni
czem Wojskowem Warażdińskiem, rozciąga się do morza Adryjatyckiego czyli 
Jaderskiego (Sinego), a raczej od zatoki Kwarnerskiej czyli Chorwackiej (Kro- 
ackiej), aż do dolnego Dunaju (wr granicach państwa Austryjaekiego). Naj
większa długość tego kraju wynosi mil 55 a szerokość l a 1/ , .  Portów i przy
stani jes t  14, z których port Bakarski, (Buccari), jeden z najdogodniejszych na 
morzu Adryjatyckiem, jest właściwie zatoką utworzoną z dwóch mniejszych: Ba- 
karskiej i Kraljewickicj, długą naO'5, aszeroką na0 '2m il;  g łębokązaśS — 26 s. 
Inne ważniejsze porty są:Hjecki (Fiumoi, głęboki ogiyl do 30 s. ,raz N ow sk i, a 
z  przystani 2 podMartinszticą i Cerkw^enicą. Powierżchnian obu królestw jest zu
pełnie odmienną: w Chorwacyi przemagają wzgórza, a w Sławonii niziny. Góry 
Chorwacko-Slawońskie należą do systemu gór Alpejskich i Kraszskich (Karst). 
Niziny w obu królestwach obejmują 148 mil kwadr, auslr., czyli 42 ‘6°/0. Są 
to właściwie zachodnie krańce i ostatki wielkiej równiny dolno-węgierskiej, któ
rą  stanowi głównie szeroka dolina największych rzek tutejszych: Drawry i Sa
wy.— W ody, Siawonija należy całkowicie do porzecza Dunajskiego, a zatem 
do działu Czarnomorskiego; Chorw'acyja w części do tegoż a w części do Adry
jatyckiego; w części zaś stanowi też własny wrewnętrzno-ziemski czyli stepowy. 
Porzecze Drawy obejmuje w  Chorwacyi 23 mil kwadr.,  austr. Sama rzeka ta 
w  Chorwacyi ma 11 mil długości, a wcałem królestwie 40, to jest połowę całej 
swej długości; głębokości zaś ma 8 do 20', a szerokośei pod Warażdinem 400' (pod
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Osiokiem 1000).  Do Drawy, z wyjątkiem Mury (długiej na S>x/s mili, a szerokiej 
przy ujściu pod Legradem 400', głębokiej zaś od 6 do 8 ' )  i kilku maleńkich, 
wpadają wszystkie inne rzeki z prawej strony. Porzecze Sawy zajmuje 
w  Chorwacyi 148,4, a łącznie w  obu królestwach 152,4  mil kwadr, austi., 
czyli 42 ,5%  powierzchni, llzeka sama jednak przepływa tylko w Chorwacyi 
długość 22 mil, stanowiąc granicę (długą 5 %  mili), z Pograniczem wojsko- 
wem, do którego całkowicie w dalszym swym biegu (63 mile) należy, a od 
Jasenowca z Tureyją. Cechą Sawy są liczne zakręty i wyspy, jakie tworzy, 
a poniżej Rugwiey ogromne bagna, oraz rychły jej bieg (pod Zagrzebiem 21 ' 
na 1 milę a niżej 6 ') .  Szerokość jej wynosi przy wpływie do Chorwacyi (pod 
Breżcą) 300', pod Zagrzebiem 400 ',  przy ujściu Loni 500': głębokość zaś 
od 5— 8'.—  Klim at Chorwacyi i Sławonii mało dotąd jest naukowo zbadany. 
Przymorze Chorwackie z powodu swego położenia, głęboko na południe w ysu 
niętego, należy do najcieplejszych krajów państwa austryjackiego. W  ogólno
ści klimat Chorwacyi jak i Sławonii jest coraz ostrzejszy, im w'yżej na wschód 
i północ, a zmiany jego siły coraz nagłejsze. Ludności w  całóm królestwie 
( z  Międzymurzem (57,101), a bez Srjemu, w l 8 5 7  r. liczono 865,009; z czego 
wypada na milę kwadr. 2,718 głów. Najludniejszą jest żupa Warażdińska, 
gdzie liczy się na milę kwadr. 4,610 lndzi. Podług narodowości (także w  r. 
1857), wedle wykazu urzędowego w caJem królestwie było krajowców' (Sło
wian południowych) 812,348 (t. j. Chorwatów 591,932; Serbów 217,676; Sło
weńców 2.740); Niemców 17,410; Madiarów 11,190; Czechów i Słowaków 
3,190; Włochów 487; Greków 80; Armeńczyków (Ormijan) 19; Starozakon- 
nych 5,132, oraz Cyganów 1,660. Wyznania: Katolików rzymskich w r. 1857 
liczono 757,602; unickich 842, armeńskich 5; greków 83,026, ormijan dyzu-  
nitów 7; Ewangelików augsburgskich 507, reformowanych 4,366: unitaryju- 
szów 29; starszakonnych 5,132. Gmin w calom królestwie liczy się teraz 
1,237, mniej niż dawniej z powodu, że miejskie złączone zostały w  jedne wię
ksze.— Chorwacyja jak i Slowonija należy do krajów najbogatszych w  kruszce 
i inne kopaliny, których jednak dobywanie podupadło w dawnych czasach, a obe
cnie nie wicie robią dla podniesienia przemysłu górniczego. Drawa i Mura 
i niektóre inne rzeki do nich wpływające, toczą w  swych nurtach złoto, którego 
płóczka daje rocznego zarobku 10,400 złr. (%  łuta złota z 1,000 centnarów 
żwiru). Srebra nie ma. Miedź znajduje się prawie w e wszystkich górach, 
lecz tylko pod Rudami (w pobliżu Samoboru) jest dobywaną. Żelazo jest 
wszędzie. Torf znajduje się pod Bedną, Loną i t d. w  obfitości. Źródła sol
no są (znane) w górach Zagrzebskich i Zagórskich oraz w  Kalnikti, mianowi
cie pod Slanią i Opatowcem. Pod górami Moslawińskiemi znajdują się bogate 
łożyska asfaltu i źródła oleju skalnego. Obfito też są ta pokłady gip
su i gliny garncarskiej, lecz dotąd zaniedbane. Najlepszy marmur dobywa 
się pod Kjeką, górą Równą, Karljowcem, Samoborem i Krapiną. Najpiękniej
sze topazy i inne drogie kamienie znajdują się w  obfitości w  glinie i piasku 
w całem paśmie gór Moslauińskich. Góry Chorwackie obfitują także w %ró~ 
dla mineralne.— Przemysł obu królestw jest głównie domowy i rzemieślniczy; 
fabryczny zaś istnieje tylko gdzie niegdzie, co ma swą przyczynę w niedostate
cznej liczbie i drogości siły roboczej, w niedostatku czynnych kapitałów i środ
ków komunikacyjnych, a głównie w  skutek braku zapotrzebowania z powodu 
ubóstwaskraju.— Handel ogranicza się na wywozie bydła karanego,surowych.?kór, 
futer lisich, wilczych, niedźwiedzich, kunich drzewa, budowlanego, pijawek; han- 
.de! przewozowy ina tu miejsce z Węgier i Bauatu do portów morza A dryjatyc-
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kiego, Największa część zboża jest prowadzona Sawą i Kupą aż do Karljow - 
ca, następnie drogą do Rjeki; atoli i ten handel w krótce unadnie, z powodu p rze
niesienia się na drogę żelazną, która właśnie się buduje. Głównemi gościńca
mi w Chorwacyi są drogi z Zagrzebia do Warażdina, a ztąd do gościńców 
węgierskich i styryjskich prowadzące, oraz idące od Zagrzebia przez Sisek 
i Karljowac do gościńców kraińskich. Na rzece Sawie aż do Sisku, a po 
Kupie, iiż do Karljowca, odbywa się żegluga parowa, od (ego zaś mia
sta i Siskt) idzie gościniec do Kjeki. Sawa jest splawną od swego ujściu 
pod Bialogrodem aż do Sisku, mianowicie dla paroplywów i remorkie- 
rów: od Sisku, az do Jasenowca na granicy kraińskiej, gdzie idzie dro
ga żelazna południowa (rządowa), splawną jest tylko dla łodzi.— Oświata. 
W r. 1858 i 1859 szkól teologicznych 5, (łącznie ze Slawoniją), a w nieh 115 
uczniów, z tych 1 szkoła dyjeeezalna w Zagrzobie; gimnazyjów 6, a w tych 
1 ,047 uczniów, jedna szkoła realna w Zagrzebie a w tej uczniów' 1 IS ; szkól 
elementarnych 288, a w nich 21,615 uczniów (w raz r.e S!aw’oniją) nrnz akn- 
demiia prawnicza w Zagrzebie i szkoły żeglarskie w Bakrze (Buccari) i Kjece 
(Fiurne).— Z aum ul kościelny. Katolicy rzyirisi-y mają arcybiskupa w Zagrzebie 
a biskupa w Modruszy (dla Sławonii), w I)iakow;c, (po inadiarsku łłeakowar) 
i w  Pięciokościole: greko-unici z.iś biskupa v Kryżeweacb. Grecy mają bi
skupa w Karljowcu i w  Pakracu (w Sławonii drugiego).— Rzyci. Ustawa zasa
dnicza Chorwacka w  głównych swych zarysach jest starodawną organizacyjr, 
słowiańską, jaką rządzili się Chorwaci i inni Słowianie, o wiele już wcześniej 
przed najazdem IMadiarów, którzy przyjęli ją  i dla siebie; dla tego też ustawa 
Chorwacka w większej swej części jest taką samą jak węgierska, którą z  tych 
powodów wlnściw iej jest nazywać słowiańsko-w cz e rsk ą  lub węgiersko-ehor- 
wacką. Jak świadczą dzieje chorwackie, nieli Gliarwaci już przed swein z je
dnoczeniem się z koroną węgierską własnych swoich królów', a gdy po wymar
ciu narodow ej dynastyi dobrowolnie obrali sobie i ukoronowali na króla chor
wackiego w  Bialogrodzie Kolomana, króla węgierskiego, Chorwacyja połączo
na była z koroną węgierska tylko uniją osobistą. Królowie węgierscy wstą
piwszy na tron chorwacki, byli koronowani w Chorwacyi; niektórzy nawet 
wpierwej zostawali królami chorwaokiemi aniżeli węgierskiemu Królowie wę
gierscy reprezentowani byli w Chorwacyi przez swych namiestników czyli ba
nów, którzy zależeli tylko od królów węgierskich, a nie od rządu węgierskiego 
W  r. 1527 Chorwaci obrali sobie za króla Ferdynanda Ilahshurgskicgo. który 
już był królem węgierskim. Oo sejmu królestwa Trójjedynego udał się Karol 
VI z prośbą o przyjęcie sankeyi pragmatycznej (1713  r.), eo przekonywa, że 
to królestwo ( reyna Croadae, Staeoniae et Dalmatiae)  uważane było za Króle
stwo oddzielne od węgierskiego. Obecnie w  Chorwacyi panuje dziedziczny 
król konstytucyjny (na teraz z rodu Imbsburgsko-lotaryńsliifcgu), który jest za 
razem cesarzem austryjackim, królem węgierskim i t. d. Od czasu zagitnenia 
starodawnej korony chorwackiej, (gdzieby ona była i czy istnieje w ltzymio, 
czy w 'óiedniu, niewiadomo), królowie chorwaccy zwykli sic korono* ae, łącznie 
podczas koronncyi na króla węgierskiego, tak zwaną koroną ś. Szczepana, przy- 
ezeia obecną jest osobna deputacyja sejmu królestwa Trójjedynego. Podobnież 
rzecz się ma z podpisywaniem dyplomu koronacyjnego od r. 1618, w którym 
ostatni taki dyplom oddzielnie podpisał Ferdynand II. Prawa, jakio posiada 
król chorwacki, są następujące: mianuje arcybiskupów, biskupów, kanoników, 
udziela krajowcom szlachectwo, różne przywileje;.jest najwyższym sędzią kra
jowym: mianuje urzędników cywilnych i wojskowych; stanowi o pokoju i w o j-
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i.ie; zwoiywa i ropuszcza sejm (za  pośrednictwem bana) i t. d. Sejm króle
stwa Trójjedynego jest starodawnego pochodzenia; jnź  bowiem za  czasów T « r -  
pimira jest wzmianka o sejmie, odbytym w Binczy 837 r., a następnie o oddziel
nych sejmach po przyłączeniu się Chorwacyi do korony węgierskiej, aż do 
ostatnich czasów. Sejm chorwacki, zwołany przez króla za pośrednictwem 
bana, składa się tylko z  jednej izby (węgierski z dwóch). W  takim sejmie za
siadają członkowie wezwani pismem bana ( litteraebanales), to jest arcy-biskup 
zagrzebski, patryjarcha karljowacki i wszyscy biskupi (trzech wyznań); w ice -  
kapetan (podwojewoda), pełnoletni magnaci (wetikaszowie), wielcy żupanowie 
i ich zastępcy; nssessorowie bana, żupnn Turopolski; oraz wybieralni, których 
wysyła każda żupa po jednym z każdego swego okręgu. Miasta wolno czyli 
królewskie, okręgi Turopolski, Rjecki i Bakarski, miasteczka mające swoje ma
gistraty i inne uprzywilejowane oraz większe gminy wysyłają deputowanych 
stosownie do ludności mniej 3,000 mieszkańców liczące jednego, a dwóch, 
3— 5,000, trzech 5— 8 000, czterech zaś-liiczące więcej nad 8,000 ludno
ści. Wszystkich posłów w ybicralnych jest 12C. Do r. 1848 sejm chorwacki 
stanowił i rozklaual podatki. Dawniej wybierał bana, obecnie tylko wojewodę 
i protonotai cjusza (prob iljrin ika ). .Sejmow i przewodniczy ban.— K arstfd  kra
jow y. Przed r. 1848 Chorwaoyja reprezentowaną hyia w Wiedniu przez kail- 
cellaryic nadworną węgierską; po ogłoszeniu zaś konstytucyi z d. 20 Paździer
nika i « « 0  r., utwórz- no oddzielną reprezentancyję królestwa Trójjedynego 
w  Wiedniu, dzsiejszą kancellaryję nadworną kr óestwa Trójjedynego (3 Lutego 
1862 i'.). Namiestnikiem królewskim jest han, dawniej obierany przez sejm 
a dziś mianowany przez krula, (jia la fyn , iitde.n curiae, b'in). Jest on zw ie rz
chnim sędzią ziemskim i prezesem stołu bańskiego (sąd najwyższy); właścicie
lem obu pułków banackicli w Pograniczu wojskowem i wodzem naczelnym 
w-ojsk tamże; tytułuje sio także w ojew odą (kapetanem) Pouńskim i Pokupskim, 
gubernatorem lljeckim, zwykle też przez sejm bywa obierany wojewodą. Ban 
mianuje podwojewodę i podhnna; zwoiywa sejm i przewodniczy mu. W  spra- 
wai h cywilnych zastępuje go namiestnik bański (tocumtenens batialis), zwykle 
arcybiskup (dawniej biskup) zagr/ebski. fidy w r. 1848 ustała unija z W ę
grami. sejm chorwacki upoważnił bana do uorganizowaitia rady Dańskiej, która 
w  r. 1850 zamieniła się w zarząd bański a następnie w c. kr. namiestnictwo, 
któremu d. 14  Marca 1861 nadano tytuł .Vamleslnie.twa królewskiego  a banowi 
jego prezesostwj. Namiestnictwo to jest najwyższą władzą cywilną, odbierają
cą rozkazy od samego króla za pośrednictwem kanclerza nadwornego. Chor- 
wacyja (jak i Slnwonijn) posiada podobną, jak w ogolę wszystkie kraje korony 
węgierskiej, starosłowiańską organizncyję żupną czyli gminową, opartą na roz
ciągłym samorządzie. Dzieli się na 4 żupy (komitaty ezyli hrabstwa): 7,a -  
grzebską, Waraźdińską, Kryżewecką i Rjecką. Zupy te dzielą się znów na 
okręgi ( processus) a te na kotary (d istriclusj. Na czele żupy stoi wielki żu -  
pan, którego mianuje król; innych urzędników wybiera sama żupa. Rady zu 
powe odbywają regularnie cztery razy do roku swoje posiedzenia (skupsztiny, 
kongregm yje), a składają je  wszyscy mężczyźni mający w żupie większą po
siadłość nieruchomą, księża, uczeni, fabrykanci, więksi kupcy, urzędnicy w ła
ściwej żupy i t d. Do r. 1848 sejm stanowił wszelkie podatki; później jednak 
rząd wiedeński przywłaszczył sobie to prawo i dotąd wybiera podatki za pośre
dnictwem windzy skarbowej, której prezesem jest ban, a jego zwierzchnikiem 
minister skarhu w Wiedniu. Konstytucyje chorwacką wyjaśnił krótko a dobrze 
Bogusław- Szulek w dziele: HerwatsHO-ugarski ustaw  iii konstim cija  (w  Z a -
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grzebie, 1861 r .) .—  Dzieje. Cesarz Konstanty Porfyrogenita pisze o przyjściu 
Chorwatów do dzisiejszej ich ojczyzny tak: „ Z a  czasów cesarza Heraklijusza 
wpadli Awarowie do Dalmacyi... i osiedliwszy się tu, zwolna zaczęli napadać 
na Rzymian... i wyparli ich” ... Działo się to około r. 630. Cesarz łleraklijusz 
wielce żałując utraty Dalmacyi, umówi! się z książętami Chorwatów, mieszka
jącymi pierwotnie w  okolicy Tatr, w  dzisiejszej Galieyi wschodniej, i odstąpił 
im Dalmacyję, pod warunkiem, aby wyparłszy z niej Awarów i osiedliwszy się 
tam ze swym ludem, uznawali nad sobą jego władzę. Chorwaci zgodzili się 
i jedno pokolenie ich, to jest 5 braci Kluk, Lowel Kosner, M uchol iC herw nt oraz 
dwie siostry Tiiga i W aga, w raz  ze swą czeladzią, przybyli do Dalmacyi, a po 
kilkoletniej wojnie zwyciężywszy Awarów, których w części wytępili, a w czę
ści zamienili na poddanych (1 6 3 4 — 638 r.), jedna część ,,Chorwatów, osia
dłych w Dalmacyi, odłączyła się i zajęła Illiryję i Pannoniję ;ci mieli podobnież 
swego księcia, który będąc niezależnym od księcia chorwackiego w Dalmacyi, 
jedynie tylko z powodu związków przyjaźni wysyłał doń posłów z darami” . 
Tym sposobem wkrótce po osiedleniu się Chorwatów za Dunajem powslaly 
u nich dwa władztwa, to jest Dalmackie i Posawskie. Najbiiższemi sąsiadami 
Chorwatów byli: 1) Słowianie Korutańscy, którzy już dawniej zajęli byli ziemie 
dzisiejszego arcyKsięstwa Ausfryjackiego (Rakuskiego), Styryi, Koruian i Krai
ny (aż  do granic dzisiejszego Tyrolu i 2 )  Serbowie, którzy niedługo po Chor
watach także wyszli z  krajów Zatatrzańskioh i za  pozwoleniem cesarza Ilera- 
klijusza, zajęli Serbiję, Rośniję, Neretwę, Zaehlum, Trawaniję, Konowliję i Du
klę, ziemie leżące na wschód i południe siedzib chorwackich. Granice ówcze
snej Chorwacyi, Konstanty tak opisuje: Od rzeki Cetiny zaczyna się Chorwaeyja 
i ciągnie się w tę stronę ku morzu aż do granic Istryi czyli do miasta Albunon; 
w  stronę zaś ku górom poniekąd dosięga aż wyżej Istryi. W  okolicy Celiny 
i Chlewna dotyka się granic Serbii” . Podług Konstantego, Chorwaci Dalmaccy 
przyjęli cnrześcijanizm jeszcze  za cesarza Heraklijusza, co zapewne ma zna
czyć cząstkowe tylko krzewienie się tu nauki Chrystusowej a nie ryczałtowe 
jej przyjęcie. Treściwy rys dziejów Kroacyi, Sławonii i Dalmacyi, podany 
będzie w  artykule: S łow iańszczyzna . P f.— Ad. A.

Eroba, krobia krobka, krubeczka. po arabsku i turecku kyrba, łągiew, na
czynie skórzane do noszenia wody: ztąd kyrbadzy który nosi wadę w  kyrba, 
nosiwoda. W  naszym języku, wyraz ten oznacza rodzaj koszyka uplecio
nego czy z wikliny czy ze słomy, w który wieśniacy uzbierane w  lesie g rz y 
by składają; w mniejszym kształcie noszą plecione z kory lipowej z  przykry
ciem zawieszone na plecach, gdy się w  podróż udają.

K r o b i a  (po niemiecku K robenj, dawniej w województwie, obecnie w wiel-  
kiem księstwie i okręgu regencyjnym Poznańskim, powiecie Krobskim położo
ne miasto, w  XIII wieku było jeszcze wsią, lecz wielką i zamożną, a około 
roku 1232 nadana została przez Władysława Plwacza księcia wielkopolskiego 
biskupom poznańskim wraz z wolnością bicia tu monety. Krobia dawniej Suł-  
kowem się nazywała, a Długosz nazywa ją Su/coioa-Krobia. Nie ma żadne
go atoli dowodu, aby biskupi poznańscy rzeczywiście pieniądze tu bić mieli. 
Trudno także oznaczyć, kiedy Krobia przywilej miejski otrzymała, lecz za 
czasów Starowolskiego (ob.), odznaczała się przez swe bogactwa i wspaniałość 
gmachów, a biskupi mieli w  niej zamek obronny, który sterczał na wzgórzu za 
miastem w kierunku Gostynia i stawiany był przez budowniczego włocha Jana 
Quadro. Zamek ten niedawno rozebrano, a na miejscu jego jest dziś szkółka. 
Miasteczko to w  XVI wieku osiadłe było sukiennikami. Kto i kiedy kościół 
parafijalny tutejszy założył, nie wiadomo. Jest on niemylnie dziełem jednego
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z biskupów poznańskich i sięga starożytnością swoją zapewne X III wie
ku. Aż do XV był z drzewa; w  tym czasie Andrzej z Bnina biskup po
znański (od r. 1438— 1479), wzniósł go z cegły palonej pod tytułem ś. Mi
kołaja. Kościół ten przez dwa wieki utrzymywał się w  dobrym stanie. Do
piero roku 1641 Andrzej Szołdrski biskup poznański, widział się zmuszonym 
kościół ten restaurować i rozprzestrzenić. Ale przybudowawszy do niego 
\ ieżę i używszy ku temu nie zbyt biegłego architekta, <stal się przyczyną cał
kowitej ruiny gmachu. W ieża bowiem w  czternaście lat później, to jest 1659 
roku, za rządów parocłiiją Władysława Boruckiego, archidyjakona uniejowskie- 
go, proboszcza krobskiegn, runąwszy, zgniotła dach, przebiła murowane po
dniebienie i ściany porysowała. Następca ks. Boruckiego, ks. Mateusz Ogro- 
mnicz dźwignął znowu z gruzów świątynię, ale w  tej nowej restauracyi gma
chu, zatarły się jeszcze bardziej ślady budowy z XV wieku Andrzeja z Bnina. 
Nowa świątynia krobska spłonęła w  pożarze miasteczka 1757  r. Odbudował 
ją  znowu ówczesny biskup poznański Teodor książę Czartoryski. W szakże 
ledwie gmach ukończonym został, aliści piorun uderza w jego wieżę dnia 1 
Czerwca 1763 r. i zrządza w nim wielką szkodę. Naprawiony, poświęconym 
został 1767 r. J. Łukaszewicz [Opis his!, kościołom  etc. w dawnej dyjecezyi 
poznańskiej, II, 67)  wylicza 5 nagrobków mało/.naczącycb, przeniesionych 'u  
z dawnego kościoła, następnie 10 na ścianach zawieszonych wizerunków, 
z tych ważniejsze: Teodora księcia Czartoryskiego biskupa poznańskiego 
zmarłego 1768 r. wmieście Dolsku; Michała Bartłomieja z Czekarzewie Tarły 
biskupa poznańskiego, zmarłego 1716 r. z  napisem w  ję z jk u  łacińskim: Piotra 
z Czekarzewie Tarły biskupa poznańskiego, zmarłego w W arszawie 1722 r.; 
Stanisława llozyjusza biskupa poznańskiego, pięknego pędzla F. L. Friderice- 
go; Andrzeja Stanisława Młodziejowskiego biskupa poznańskiego; Młodziejow- 
skiego kasztelana, i t. d. Kościół posiada dość znaczną biblijoteczkę. Księgi 
jego zaczynają się od roku 1636 i zawierają notatki o rozmaitych zkądinąd 
znanych zdarzeniach krajowych i miejscowych. Znajduje się (u chrzciel
nica starożytna z napisem łacińskim, i kielich z r. 1695, albo, jak inni czytają 
z r. 1595. W  kościele krobskim odbył w roku 1602 d. 18 Czerwca sławny 
Wawrzyniec Gośłieki (ob ), biskup poznański, kongregacyją synodalną, na któ
rej znajdowało się całe duchowieństwo dekanatu szremskiego, nowomiejskiego, 
kościańskiego, koźmińskiego, krobskiego, Szmigielskiego i wschowskiego. 
Prócz kościoła parafijalnego znajdują sic jeszcze w  Krobi dwa kościółki:
1) ś. Idziego, stawiany częścią z kamieni polnych, częścią z cegły palonej. 
Tradycyja miejscowa i Długosz przypisuje wystawienie tego kościółka Piotro
wi Duninowi. Tymczasem jest on dziełem Andrzeja z Bnina biskupa, który 
był zamiłowany w' budownictwie. Nie ma tu żadnych zgoła pamiątek. 2) Ko
ściółek szpitalny ś. Ducha. Założyciel i data wzniesienia onego, nie są wiado
me. Istniał on już atoli na początku XVI wieku. W dawniejszych czasach 
znajdowały się w Krobi dwa szpitale i szkoia w połowie XV wieku exystują- 
ca. Krobia dziś należy do rządu. W  213 domach roku 1837 rachowano lu
dności 1,258 głów. Izraelici mają tu swoją synagogę. Jest iłzykat, urząd 
ekonomiczny ('D om ainnn-A m t)  oraz poczta konna. Odbywają się w  roku 4 
jarmarki kramne i na bydło. Krobia odległa od Rawicza 2 3/4, od Poznania 
14  mil. C. B.

Hrotiski powiat, położony w  wielkiem księstwie i okręgu regencyjnym 
Poznańskim, graniczy na północ z powiatem Kościańskim i Szremskim, na 
wschód z powiatem Krotoszyńskim i częścią okręgu regencyjnego W roe law -
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skiego; na południe z tymże okręgiem regencyjnym; na zachód z powiatem 
Wachowskim. Okolica pov. iatu Krobsaiego je s t  równa, wyjąwszy niektórych 
wzgórz około Gostynia, Ponica i wsi Bartoszewicz. Głównym środkiem za
robkowania mieszkańców jest rolnictwo i chów bydła. P rzy  końcu 1837 ro
ku liczono w  powiecie koni i źrebiąt 6,476; bydła rogatego 23,319; owiec 
110,391; kóz 113; świń 7 169; w ogóle sztuk 147,468. Powiat zatem K rrb -  
ski należał do jedenastu powiatów najzamożniejszych w dobytek i w ich rzę
dzie zajmow'ał pierwsze miejsce. Jest więc w calem księstwie Poznańskiem 
z  tego względu, najzamożniejszym. Powiat ten zawiera cbszerności mil kwa
dratowych 19,09 albo włók polskich 6,236, czyli morgów magdcburgskich 
410,191. Urodzajność ziemi oznaczyć można jak następuje: bardzo urodzaj
nego gruntu 136,693 morgów; średniego gruntu 136,749 morg inagd.: lekkie
go 136,749 morgów. Ludność ogólna powiatu w roku 1837 wynosiła podług 
spisu regencyjnego 60,577 głów. Stosunkowo na 1 kwadr, mili głów 3,173. 
Ludność miejska 21,388, wiejska 39,189. Dymów liczono w po\> iccie miej
skich 2870, wiejskich 4,748; w ogóle 7,618. Rzek w powiecie większych 
jest  dwie: Obra i Orla; mniejszych dvwe: Dąbrożna i Kania. Obra, pod wsią 
Mszycin i folwarkiem Talary, przez ćwierć mili tylko doły ka granicy powiatu 
Krobskiego oddzielając go od powiatu Szremskiego. Orla zrasza część połu- 
dniow'o-wschodnią powiatu płynąc około miast Jutroszyna i Dubina; około wsi 
Widawy przyjmuje Dąbrożnę i wpływa do Szląska. Dąbrożna płynie wzdłuż 
średniej części powiatu, oblewa miasto Miejska górka i łączy się z  Orlą; Kania 
płynie z południa na północ, zrasza miasto Gostyń, niedaleko folwarku Bogu- 
sławki wpada do Obry. Jezior i bagien w tym powiecie nie ma, chociaż są ni
ziny i mokre łąki. Lasów jest cztery: Leszczyński, Pakostawski, Szkaradow- 
ski i Sworowski. Powiat Krobski liczy parafij katolickich 25, protesfantskich 8. 
Do katolickich należą kościoły parafiijalne w miastach i wsiach: Dubin, Gole- 
jewko, Jutroszyn, Kotaczkowice, Konary, Krobia, Łaszczyn, Miejska górka, 
Niepart, Pakosław, Pempowo, Poniec, Sarnów o, Skoraszewiee, Słupia, Smolice, 
Szkaradowo, Zakrzewo, Żytowiecko, Domnchowo, Gostyń, Gostyń stary, Sierno- 
wofCBtrzełce wielkie; filijalne kościoły: księży filipinów w Gostyniu, Cłwvalko- 
wo, Rawicz, Piaski, Sarnowo, Wnszkow luterski i Waszków kalwiński. Ż y
dzi mają w powiecie 6 synagog: w Rawiczu, Gostyniu, Jutroszynie, Krobi, 
Dubinie i Piaskach. W e względzie policyjnym powiat Krobski dzieli się na b 
okręgow, jako to: Sarnowski, Julroszyński, Krobski, Gostyński, Bojanowski, 
Krobski. Miasta Rawicz, Bojanowo, Jutroszyn, Poniec i Sarnowo,'do żadnego 
okręgu nie należą, i są pod bezpośrednim dozorem powiatowego landrata. Do
bra rządowe w powiecie Krobskim położone, składają jeden amt albo ckonomiją 
zadzierżawioną Krobia, i jeden urząd administracyjny w Rawiczu. Traktów 
większych przez powiat Krobski przechodzi dwa, to jest jeden z Rawicza na 
Miejską górkę, Kobylin do Kalisza; drugi z Rawicza na Bojanowo do Rydzyny 
i Leszna. Traktów mniejszych jest w tym powiecie 15. W  Rawiczu ex y -  
stuje urząd zwierzchny pocztowy ( P o st-A m /); poczty konnej jest w powiecie 
5 stacyj: w Rawiczu, Bojanowie, Gostyniu, Miejskiej górce i Krobi. Poczt li
stowych trzy : w Ponicu, Jutroszynie i Sarnowie. Cały prawie dzisiejszy po
wiat Krobski należał do dawnego województwa Poznańskiego ze  wszystkiemi 
miastami, w obszerności mil kw. 18,76. Mała część ze wsią Pawłowo i dwo
ma mniejszemi osadami w obszerności mil kw. 33, należała do dawnego woje
wództwa Kaliskiego. Powiat Krobski ma miast 10, te są: Rawicz, Bojanowo, 
Gostyń, Jutroszyn, Poniec, Sarnowo, Miejska górka, Krobia, Dubin, Piaski: ma-
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jętnośoi 79; wsi większych 141; wsi i osad mniejszych 97. W  ogóle wsi 
i osad 238. C. B.

Krochmal, ob. Maczka.
Krochmal (Cłiajim), z Krakowa, kaznodzieja, wydał 1697r.  p. r. O car Chaji/n 

(„Źródło życia’’) ,  dzieło exegetyczne na większą część Pisma ś. Starego testa
mentu. W tomże dziele wzmiankuje o innej pracy swojej p. t. Che i w e-C ho-  
mah  (Przedmurze i mur”). F. Sir.

K r o c h m a l  (Nachman , syn Szaioma Krochmalnik z Brodów, filozof żydo
wski, który w nowszych czasach na oświatę swoich współwyznawców, szcze
gólnie galicyjskich, przeważnie wpłynął. Urodził się on 1785 r. w Brodach. 
Kiedy fanatycy w r. 1816 prześladowali światłych i uczonych izraelitów: 
S. L. Rappoporta, Cud Nolkes i Izaaka Iirtera, rzucając na nich klątwy, wtedy 
usiłowali także poniżyć Krochmalą, zmyśliwszy kłamstwo, jakoby on odłączył 
się od rahinicznego judaizmu i stał się zwolennikiem wyznawców Karaitów, 
Krochmalowi lubiącemu spokój, potwarz ta dotkliwy cios zadała, gdyż bał się, 
aby nie został wciągnięty w kłótnię i nie dozna! przez to przeszkód w naukach 
swoich, wymagających swobodnego umysłu. Z uczynionego zarzutu tak do
brze sję usprawiedliwi! listem, (wydrukowanym w części w dziele Sulam ilh, 
a w  całkov itości w piśmie llarfirah  wydanem przez IM. H. Lettcrisa), iż nawet 
wielu ortodoxów przekonało się o jego zupełnej niewinności. Młodzież iz ra
elska, która od 1814 r. zaczęła się zbierać w jego domu, coraz to liczniej z za 
pałem się do niego garnęła. Nauczał on ją  to języków, to badać starożytności, 
to nakoniec matematyki i algebry, stosując się w lyin względzie do popędu 
i usposobienia słuchaczów. Nauk swoich najczęściej udzielał podczas wieczor
nych przechadzek po polu za miastem i na sposób dawnych uczonych działał 
na umysły więcej usfncmi rozmowami niż książkami. Wdziękiem swej mowy 
przyciąga! do siebie ładzi i wielki miał dar rozwijania władz umysłowych 
i zdolności młodzieży. Największa część współczesnych mu uczonych w y 
znania mojżeszowego, w krajach północnych, mogą być uważani za jego ucz
niów; wpływał on bezpośrednio lub pośrednio na wszystkich, którzy prawdy 
szukali. Do liczby jego słuchaczów należą: S. L. Rappoporf, obecnie rabin 
Pragi Czeskiej i M. H. I.etteris. Krochmal był nader pobożnym, zachowywał 
bez wyjątku wszystkie przepisy religijne, ale śmiało uowstawał na zabobony 
i chłostał fanatyzm kiedy potrzeba było. Przyjmował prawdę- z jakiegokolwiek 
źródła pochodziła. Około 182S r. poznał pisma Hegla i od owego czasu tak 
pilnie je studyjował, iż arii jednego ustępu nie opuścił, któregoby nie zgłębił. 
Rzeczone pisma tego głębokiego myśliciela (którego system „filozofiją filozofii” 
nazywał i za spokrewniony więcej z esseń.skim judaizmem niż z chrystyjani- 
zmetn uważał), pobudziły go do zrobienia próby, wynalezienia do jego idei pod
stawy w  judaizmie i wykrycia harmonii między leologiją żydowską a prawdzi
wą filo/.ofiją. I)ia niepowodzenia w inferessaoh handlowych i nieszczęsnych 
wypadków, opuścił w r. 1836 Żółkiew i udał się do Brodów mias’a rodzinnego, 
gdzie mając odpowiednią potrzebom utrzymania posadę i pożądany spokój umy
słowy, napisał arcyważne religijno-filozoficznc dzieło, p. t.: More Nebtiche h a -  
zm an  ( ,,Przewodnik obłąkanych dzisiejszego czasu”) ,  w którem złożył wszy
stkie rezultaty swoich długoletnich studyjów. Obejmuje ono: wskazówkę obłę
dów każdego ze stronnictw krańcowych w religii żydowskiej; pogląd na staro
żytną historyję Żydów ze stanowiska ich duchowego rozwoju; dzieje religij
nej filozofii u tychże, za czasów Filona AIexandryjczyka; odkrycie oryginalne
go systcmalu teologii w pismach Aben-Ezry; artykuły o kabbale, gnostycy-

7#



100 Krochmal —  Krój

zrnie i t. p.; objaśnienie istoty Halachy i A ya d y  (ob. Talmud') i historyją ich 
powstania; wolną krytykę biblijną, co do czasu, w jakim niektóre ustępy i roz
działy psalmów i innych części Biblii ułożone zostały. W r. 1838, z powodu 
słabości zdrow’a, Krochmal widział się zniewolonym przenieść się do Tarnopo
la, by ostatnie lata życia w blizkości swoich tamże mieszkających dzieci 
przepędzić. W  tymże roku wystąpił z pięknym artykułem w obronio M. Maj- 
monidesa i A ben-Ezry  przeciw Samuelowi Dawidowi Luzzato, który tych uczo
nych zaczepił. J. L. Zunz w Berlinie uporządkował i na widok publiczny wy
dał pisma Krochmalą, po zaopatrzeniu ich wstępem i niektóremi uwagami, 
we Lwowie 1851 roku f druga edycyja nastąpiła tamże w roku 1863). Praca 
ta, zalecając się głębokością i oryginalnością myśli, zyskała uznanie u wszyst
kich uczonych żydów i w w'ysokiej u nich jest cenie. Pomniejsze artykuły 
i listy Krochmalą są zamieszczone po czasopismach żydowskich, a mianowicie 
w  Sulam it (1818), Cefirah (Żółkiew, 1821), tudzież w 4 tej i 5tej części K e -  
rem Chemed. F. Sir.

UFO Cień, ob. Krotnn.
Kroczei^ski (Jacek), akademik krakowski, wierszopis, żyjący w połowie 

X VII wieku. Jest on autorem wielu panegiryków na cześć znakomitych ludzi 
swego czasu, pomiędzy któremi znaczniejsze są: 1) Aelerm t.t honor (Kraków, 
16-17, w 4 -ce),  panegiryk Janowi Suchodolskiemu, dziekanowi wielickiemu;
2 )  Y irtu s  honorala '(tamże, 1647, w 4 -ce),  poema winszujące Grzegorzowi 
Królikowskiemu, officyjałowi sandeckiemu, 3)  Roselum  D. Jayellonis (tamże, 
1644, w 4 -ce ) ,  panegiryk dla 15 kandydatów akademii krakow kiej. F. M. S.

K r o g a le c ,  gatunek jastrzębia, ob. Sokół.
KrOgUlStii (Józef) ,  kompozytor, urodził się r. 1817 w  Tarnowie w  Galieyi 

z  ojca Michała Krogulskiego, także muzyka i kompozytora kościelnego (zm. 
1859), kszkucil się w muzyce i grze na fortepijanie pod okiem tegoż, byt nastę
pnie od r. 1838 dyrektorem muzyki chóru ks. pijarów) dla którego wiele napi
sał dziel i nauczycielem śpiewu w zakładzie naukowym sióstr miłosierdzia. 
W yda ł Zbiór śpiewów kościelnych , ofiarowany rektorowi ks. Pijarów, obejmu
jący 10 tosty  na kilka głosów i organ. Prócz tego, napisał kantatę na Naro
dzenie N. Panny, nieszpory, psalm 132, trzy hymny, oratoryjnm Wielkopiątkowe 
czyli muzyka passyjna, miserere, reąuiom i kilka innych kompozycyj kościelnych. 
Napisał nadto kantatę na cześć’ ś. Józefa Kalasantego, fundatora pijarów, kom- 
pozycyję z chórami i orkiestrą p. t. K nrairana, wykonaną r. 1835 w resursie, 
sonatę ofiarowaną Kurpińskiemu, dw'a kwartety (dzieła 2 i 8), ta. helia Craco- 
viana , waryjacyje na fortepijan i wiele pomniejszych kompozycyj, jak wuiryja- 
cyj, rondową tańców i t. p. Zmarł młodo w d. 9 Stycznia r. 1842 w W arsza
wie, a na jego pogrzebie artyści wykonali Ret/uiem  Kozłowskiego i psalm Do
brzyńskiego. J. M. Wiślicki wydał broszurę p. t. J ó z e f Krop u h  ki ja ko  kom -  
po%ylor reliyijny  (Warszawa, 1843).

K r  e j ,  jest to silny nóż żelazny, stanowiący część składową niektórych 
gatunków pługa, tych szczególniej, które używmne śą do orki ziemi cięż
kiej, zbitej iub nowin; umieszczony on bywa w  grądzielu, w małej odle
głości przed odkładnicą i lemieszem. których działanie ułatwia przerzy
nając ziemię, a tem samem zmniejsza potrzebną siłę pociągową. P łasz
czyzna kroju bywa zwykle pionową, niekiedy jednak pochylają ją  ku le -  
woj stronie o 4 —  8 stopni, w celu powiększenia stateczności pługa; koniec 
noża znajduje się o parę cali przed ostrzem lemiesza i o kilka lub kilkanaście 
linij powyżej niego. Podług Smałla, najkorzystniejsza odległość kroju od le
miesza wynosić ma 2 T/ j — 3 ’/ s cali, zboczenie na lewo mierzone w  końcu kro-
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ja  1/ — i  enia i tyleż w zmianie tegoż końca po nad ostrze lemiesza. Oprócz ma
łego zboczenia na lewo, krój pochylony bywa ku przodowi pługa, któreii to kieru
nek korzystny jest z wielu względów; sprawia on, żekrój przerzynająckorzenie 
lub szczątki roślin, działa naksztalt piły, dopomaga do wyrzucenia na wierzch 
kamieni znajdujących się w gruncie i do zagłębiania się pługa, a tem samem uła
twia pracęjrobolnika. W  niektórych okolicach używają kroju okrągłego, mają
cego kształt krążka z zaostrzonemibrzegami, obracającego się na osi i do poło
wy zagłębiającego się w ziemię; działa on naksztalt piły kołowej i z korzyścią 
może być użyty w gruntach torfowych lub trawą zarosłych, Jecz w  gruncie ka
mienistym w krótkim czasie uległby zniszczeniu. Stosowny jest w ogóle tylko 
do orki płytkiej, gdyż średnica jego nie pow inna przechodzić l i  cali. AL M.

Kroje, (herb), przedstawia w polu czerwonem trzy kroje żelazne od pługa, 
końcami na zewnątrz w trzy strony tarczy zwrócone, w gwiazdę trzyramieuną 
ułożone; w szczycie hełmu ogon pawi. Od niego pochodzie ma herb Hola, ró
żniący się tylko dodaną we środku różą i piórami strusitmi w hełmie; zdaje się 
jednak, że Rola jest herbem pierwotnym, a (otóm bardziej, że K rojów  za go
dło używa zaledwie trzy rodziny, gdy tamten kilkudziesięciu służy. J. BI.

K r o t  albo K rak, według podania jeżeli nie król, tedy zwierzchni książę Cze
ski, potomek Śamona, potężnego monarchy stowiańsko-morawsko-czeskiego, 
rządził krajem mądrze i sprawiedliwie, w drugiej połowie V łl stulecia. Lele
wel utrzymuje, że Samo i Krok jest jedną i tąz samą osobą. W edług innego 
znowu podania, po bezpotomnej śmierci Klenia, syna Czecha, widząc naróu po
trzebo nowego księcia, dla wydobycia sio z dziewięcioletniego bezrządu, w y
prawi! poselstwo do Lecha, księcia Polskiego z prośbą, aby objął rządy ziemi 
czeskiej; lecz ten będąc już w sędziwym wieku, wymówił się od tego i pora
dził, ażeby Czesi obrali sobie za króia Kroka czyli Kraka, dziedzica na Wlado- 
rzu i rządzcy żupy Zatcckiej czyli Łuckiej, najstarszego syna Hleda: co się też 
stało na sejmie w Wyszchradzie, Krok objąwszy rządy, pro w ad:;, i 1 wojnę z J u -  
lijuszem Cezarem o granicę nad Dunajem; następnie panował w Polsce, gdzie 
założył miasto Kraków. Nakoniec, za zgodą władyków i starszych ludu, zdał 
rządy Czech na syna swego A roka czy K raka 11. Zona jego nazywała się Bożena 
Wieszczka, córka Milenka, którą wydal za swego sprzymierzeńca Markomra, króla 
Franków. Krok założył gród Kroków czy Kraków nad rzeką Mżą, o 2 godzi
ny drogi od miasta Rakownika i sławnej góry Rzyp. A d . N.

K ro k ie r ,  doktór medycyny, sławny lekarz w Polsce, w pierwszej połowie 
XVII wieku. Podług Siarczyiiskiego hył on mistrzem w akademii krakowskiej 
i lekarzem nadwornym Krzysztofa księcia Zbarazkiego, koniuszego koronnego, 
z  którym przy poselstwie w r. 1621 jezdził do Turcyi, gdzie do chorej sultanki 
Walidy matki cesarza, przyzwany przywrócił jej i zdrowie, i łaskę zyskawszy 
użył tej pory do zrobienia poselstwu polskiemu przysługi. Petrycy Sebastyjan 
w  dziele PolU yki Arystotelesowej, str. 82, wspomina Krokiera Polaka, biegłego 
nauczyciela w prawic w akademi krakowskiej, który tęż naukę publicznie da
wał w akademii padewskiej. F . M. S.

K ro k ie w ,  W wiązaniu dachowem belki proste pochyle, w  końcach belek 
osadzone i parami z sobą się łączące, nazywają się krokwiami; do nich przybi
jają się łaty lub deski, służące za podparcie dla właściwego przykrycia dacho
wego. Belki przeznaczone na krokwie, mają wymiary poprzeczne zależące od 
natury przykrycia. Krok\.,e obecnie niekiedy urządzają się z żelaza, które 
w  budowlach wszystkie prawic części drzewne może zastąpić.

K r o k o d y l  (Crocodilus Br.). Krokodyle w  rzędzie jaszczurkowafych 
twrorzą oddzielną rodzinę, przez niektórych zoologów poczytyw aną za  rzęd
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oddzielny, z poumdu zachodzącego w  ich budowie niejakiego podobieństwa 
z żółwiami. Odznaczają się one pomiędzy jaszczurkami okryciem pancerzo- 
watem, wielkością, tudzież dzikością. Kodzina ta składa sic z trzech rodzai 
mieszczących w sobie około 14 gatunków; wszystkie one podobnie jak inne 
gady przebywają w wodzie i na lądzie, żyją w najgorętszych czę
ściach ziemi, w rzekach łub ich ujściach; żywią sio wyłącznie innemi zwierzę
tami, należą do zwierząt nnjdrnpieżniejszych i są w niektórych krajach, jak  nn. 
na Borneo, istotną plagą. T rzy  rodzaje składające rodzinę krokodylów są: 
Krokodyl ir ln śn iry , Kajm an  albo Alliyator (oh.) i GawtjaJ ( Rhnm phoslam a , 
W ag i .)  (ob.). Nie mówiąc o dwóch ostatnich jako na miejscach właściwych 
wspomnianych, powiemy tylko o krokodylacn właściwych,'i z których najzna
komitszym jest krokodyl nilowy ( Crocodilus n ilo fio ts  Cuv., Lacr.rta crocodi-  
his  I/.), żyjący w  Egipcie w  górnym Nilu, gdzie nie jest tak rzadkim, jak nie
którzy utrzymują, i nigdy na północ za miasto Dżirdżeh (fiirgeh)nie przechodzi; 
dochodzi 39 stóp długości, grzbiet ma pokryty sześcioma rzędami tarczy kw a
dratowych, prawie sobie równyeh, wytrzymujących działanie zwyczajnej kuli 
karabinowej. Prócz togo znajduje się prawie we wszystkich rzekach Afryki. 
Starożytnym krokodyle były znane a nawet czczone od Egipcyjan, którzy dzikim 
dostarczali pożywienia, a na wpół oswojone hodowali około świątyń swoich. W  ka
takumbach starożytnych Egipcyjan znajduje się wielkie mnóstwo ciał zachowa
nych krokodyli, które są zupełnie podobne do teraz żyjących, co zdaje się 
stwierdzać przez Cuvier’a wyrzeczone zdunie, że żadne zwierze w stanie dzi
kim, nawet w ciągu najdłuższych peryjodów historycznych, w hudowie twojej 
żadnej nie doznaje zmiany. Starożytni Egipoyjanie mniemali, że Jchneumon 
włazi w paszcze śpiących krokodyli i tym sposobem je zabija. Inne gatunki 
krokodyli właściwych sn: Croc. bipnrcdliis Cuc., mający osiem rzędów tarczy 
owalnych wzdłuż grzbietu znajduje się na wielu wyspach morza indyjskiego; 
Croc. aciitK* ' iv., z czteroma rzędami tarczy, z których dwa skrajne są nie 
regularne, znajduje się na San-Domingo i innych wielkich Antyllach.

SrOkOSZ, ten małe ryj ał farbierski otrzymuje się z rośliny krokoszem  far~  
hierskim , Garthamua tin d o ria  zwanej, która pochodzi z Egiptu i gorących 
stref Azyi, gdzie pierwotnie dn użytku farbierskiego zastosowaną została, n a 
stępnie przeniesiono ją  do Europy, mianowicie do Hiszpanii, Turłiyi, Włoch, 
południowej Francyi, a ztąd do Niemiec, W ęgier,  Polski i t. d., g lzie starannie 
uprawianą być musi. Uprawa krokoszu także przeniesioną została na wyspy 
Filipińskie, do Mexyku i południowej Ameryki. Krokosz jest to roślina doro
czna, do rodziny złożonych należąca, mająca łodygę prostą, dosyć twardą 
i gładką, jasno szarego koloru która doszedłszy około 9 stóp wysokości, dzieli 
się na gałęzie, noszące na sobie liście formy owalnej, zrzadka ząbkowane i mti- 
łcu.i kolcami na ząbkach opatrzono. Każda gałązka kończy się kwiatem zło
żonym, mieszczącym na wspólnym osadniku wiele kielichowalyeh koron, pię- 
Iin.e czerwonego koloru. Korony tych kwiatów pow yrywine ze wspólnego okry
cia kwiatowego i następnie w cieniu wysuszone, albo tez poprzednio jeszcze 
właściwym spdsobetn przygotowane, stanowią materyjał farbierski, o którym 
mowa. Użycie jego już w starożytności znane było, a nawet, jak mówi Vol- 
n ey  (ob.) W swojej podróży do Egiptu, farbiarze Tym  (ob.), których wyroby 
starożytne ludy wielce sławiły tego materyjatu używali. Chińczycy od da
wnych czasów używają krokoszu do otrzymywania najpiękniejszych farb czer
wonych; farba z niego wyrobiona pod nazwiskiem bing u nich jest znaną, a da
my chińskie używają jej za pięknidło. Największa część krokoszu przychodzi 
do handlu z Indyj wschodnich i Turcyi; gatunki z Azyi pochodzące w  ogóle są
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najlepsze, krokosz zaś we Francyi i Niemczech uprawiany, o połowę mniej 
farónika zawiera. W  handlu zwykle znajduje się krokosz w  poslaci mass bru- 
dno-czerwonego koloru, złożonych z włókienek koloru czerwonego, miękkich 
i giętkich w .świeżym krokoszu, w starym zaś kruchych, spłowiałych i ubogich 
u  farhnik; ten bowiem w przystępie światła i powietrza łatwo ulega zepsuciu. 
Krokosz zawiera dwa farbniki, żółty i czerwony; ostatni kartam iną  zwany, ma 
właśnie zastosowanie w farbierstwie, chociaż w  krokoszu w  nadzwyczaj szczu
płej ilości się znajduje, albowiem według doświadczeń ISalnetafa  ilość jego tyl
ko 3— 6 na tysiąc wynosi. Farbnik żi łty w  krokoszu bardzo obfity, nie może 
mieć zastosowania w farbierstwie, nie utrwala się bowiem we włóknach i może 
być z  nich łatwo, nawet czystą wodą wypłukany. Użycie krokoszu w  farbier
stwie do otrzymywania różnych odcieni koloru czerwmnego, jest dosyć upo
wszechnione, kolory te bowiem odznaczają się pięknością; są wszakze bardzo 
nietrwałe, i dla lego maferyjał ten do farbowania wełny i bawełny się nie uży
wa, lecz głównie tylko do wyrobów jedwabnych, w których mniej idzie o trw a
łość, jak raczej o piękność kolorów. Można się jednak spodziewać, że w naj
nowszych czasach otrzymane chemicznie farby z aniliny  i nafta liny  (ob), pod 
nazwiskami: fn c h s in y , azaleiny, rozeiny, rouye de mauee, rouge de Magenta, 
anileiny, indisiny, harinn/iny, do liny , purp u ryn y , solferino, fenam einy, r u s -  
siny  i t. d. znane, a mające najrozmaitsze odcienia kolorów czerwonych, fijole- 
towych i niebieskich, odznaczające się przytćm trwałością, mocą i żywością 
barw, prawdopodobnie krokosz z użycia w farbierstwie zupełnie wyrugują, 
albo też użycie jego znakomicie zmniejszą. Ojirócz bezpośredniego zastosowa
nia do farbowania tkanin, otrzymują, jeszcze z krokoszu rozmaite przetwory, 
między iiinemi larbę zwaną: rouye en tasse albo r an axsiettrs, Tellem v. T a s-  
sterolh, używaną szczególniej do malowania sztucznych kwiatów, która zwykle 
znajduje sio w handlu rozciągnięta na płaskich miseczkach porcelanowych lub 
tabliczkach z blachy białej, a powstaje z karfaminy zarobionej małą ilością 
gummy. Karlamina nałożona na papier stanowi pięknidlo, pod nazwiskami 
rouye en feuille, r. d'Expayae, r. de Portugal znane; stanowi ona także część 
składową pięknidla różem  zwanego, które pwstaje z delikatnego proszku tal
ku (ob j, kartaminą na różowo zabarwionego, następnie przy zwilżeniu ete
rem (ob.), utartego z 1 proCcn. około kwasu stearowego lub olbrotu (ob.), 
i umieszczonego w końcu w stosowych do tego naczyniach. Kartamina używa 
się także w malarstwie ogniowćm na porcelanie, szkle i t. p. Po rozmaite 
szczegóły dotyczące hodowania rośliny krokoszowej, zbierania z niej kwia
tów, przygotowywania z nich materyjału farbiepskiego, użycia go, farbowania, 
sposobu wyciągania farbnika i t. d. odsyłamy czytelnika do dzieł techni
cznych. T. C.

ErckOY/SM  (herb). j£a tarczy m  polu czerwoncm, trąba myśliwska czar
na, na dwóyh. ptaszyeh nogach leżąca, ze sznurem węzlowatym. Na hełmie 
dwie ręce w zbroi złożone jakby do prośby łub modlitwy.

Srok01VSM (Jozafat), professor retoryki w szkołach kijowskich, żyjący 
w drugiej połowie XVII wieku. Jest w druku jego kurs wymowy dla użytku 
tychże szkół pod tytułem: Penuarium  TulUana? eloyuentiae ad  w.sus politicos 
Bo.nolanue jim cntu li in  Collegio Kijono Mohileano acronwdatum  (Kijów, 1683 
roku, w 4-ce). F. Uf. S.

S r o k o w s k i  (Piotr Jacek), wierszopis, akademik krakowski, żyjący w piew- 
szej połowie zeszłego stulecia. Jest w  druku jego: A rm in ien ta rum  Palladiis 
(Kraków, 1725 r., in folio). Panegiryk dla 10 kandydatów akademii i H era -  
lombe codo yratiossim a D. Bonacenlura  (tamże, 1729 r., in folio).



Król, władzea absolutny albo konstytucyjny kraju, królestwem zwanego (po 
grecku: basileus, po łacinie: rew, po niemiecku: Kunic/), O pochodzeniu tego 
wyrazu (po czesku: ki dl, po serbsku kralj, po rossyjsku i rusku: korol, po ma- 
dziarsku: kira ly  i po rumuńsku: kra jn i), znajduje sio rozprawa braci Iireczków 
w  dziele: ( brr die Aclilheil der K óniyinhofer H andschrift (1862 r., str. 7 i 8), 
gdzie ci antorowie wnoszą podług innych (Szafarzika, Mikloszicza, Grimma 
i wielu innych), że w yraz ten powstał u Czechów od imienia cesarza Karola 
Wielkiego, po niemiecku Karl, tak, jak ee fa m  (po czesku cisarz, po słowacku 
i rusińsku ctjsar, po rusku car) od imienia Caesar. Zauważyć fu należy, że 
i Madziarowie mają w swym języku fen wyraz ( Kiraly to jest h.iral' czyli 
z  miększem l jak w polskim języku) oraz Rumuni swoje Krajni. Rossyjar.ie 
używali i używają tego wyrazu £Korol)  tylko przy obcych monarchach, jak np. 
Korol polskij, czeskij, mając swoje car. Z  monarchów serbskich nazwał sio 
królem pierwszy Michał Rukljanski (1050— 80), otrzymawszy insygnija kró
lewskie na swe żądanie od papieża Grzegorza VII, który nazywa go w piśmie 
z  r. 1078 ,,rew Sclacom m .” Pf, Królowie,równie jak cesarze,wyłącznie noszą 
tytuł M ajestas (Królewska mość); są niemniej i inne przywiązane do tej godno
ści przywileje, dotyt ząee po większej czę.ści eeremonijalu, a objęte w dyplo- 
macyi nazwą honorów królewskich. Takie honory zresztą posiadają niekiedy 
także państwa, których panujący nie mają tytułu królewskiego, jak np. dawniej 
rzeozypospolite Wenecka i Zjednoczonych Niderlandów, dziś jeszcze Szwaj-  
caryja, elektor Heski i w  części także Wielcy Książęta. Zresztą w  Europie 
noszą tytuł królewski, oprócz królów7 rzeczywistych, lub takich którzy złożyli 
albo utracili koronę, małżonkowie królowych panujących w  Hiszpanii i w Por
tugalii, lecz dopiero od chwili narodzenia następcy. W  dawnem ktbsarstwie 
Niemieckióm obrany za życia cesarza następca, miał tytuł Skróla rzymskiego;” 
takąż godność nadał swojemu następcy Napoleon I. F .H .L .

Kró!, wyraz ten Orzechowski wyprowadza z greckiego, zkąd W ęgry wzięli 
kiral, „u Rusi korol. u nas Gachów 'Król.” Czacki przeciwnie pisze: ,,To sło
wo król, jest prawdziwie słowiańskie; w Serwii panujący nazywali się w g rec
kim jeżyku despota, a w swoim dyjalekcie Krak, w czeskim znajdujemy stowo 
krai. U nas w  najdawniejszych pismach, nie widzimy słowa kcnl, ale król, 
i taż sama odmiana litery o za a, jest jedną z dawnych różnie dyjalektu polskie
go od czeskiego.’" Najdawniejsze podania narodowo, mówią o wybieraniu 
swobodnym królów przez naród. Po fraicznym zgonie Popiela, wybrano w ie
śniaka, pasiecznika Piasta, który dał imię dynasfyi wygasłej na tronie polskim 
za  Kazimierza Wielkiego, a na książęeym w Mazowszu dopiero w roi u 1526. 
Dawni nasi kronikarze mówią, że władza pierwszych królów ograniczoną nie 
hyła. O rządach przed Mieczysławem I, nie mamy nic pewnego. Roleslaw 
Wielki, rządził samowładnie, lubo w radzie jego zasiadało dwunastu mężów7 
ze  starszyzny. Mało wiemy o jego następcach. Bolesław7 Smialy przypomi
nał rządy wielkiego: Władysław Herman, ledwie cień władzy królewskiej za
chował. Bolesław Krzywousty ulegał przewadze duchowieństwa. W  po
działach kraju, które okazuje, że panujący uważali się za dziedzicznych panów 
ziem posiadanych, biskupi krakowscy z wojewmdami krakowskiemi, stali prawie 
obok rozdrobnionych Piastów. Po spojeniu rozerwanych częśei Polski, W ła
dysław Łokietek i Kazimierz Wielki byli ograniczani radami biskupów i mo- 
żnowładzców7. W  przywilejach które wydawali,  odwołują się na przyzwole
nie przedniejszego rycerstwa. „W idzim y (mówi J. Moraczewski), że w po
czątkach znajomej nam historyi narodu, raz brał górę niby absolutyzm, potem 
znowu szło ograniczenie rządzącego, i to stosownie do jego osobistości. Sie-
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(iząc powody tych zmian, trzeba je  upatrywać w  tem, że w Polsce, nie ustaliła 
się nigdy lenność, ale panował ailodyjalizm (ob. Alladinm). 7j  tego punktu za
patrując się na królów polskich, uważamy ich tylko naczeczelnil ami wojennemi 
rycerstwa. Który też król chciał mieć posłuszeństwo, ten prowadził wojny na 
wszystkie strony. Zaraz możniejsi, gromadzili się koło niego, zdobywali bo
gactwa, a za Piasfńw i jeńce do pracy. Kto nie był posłuszny, został sądzo
ny prawem wojcnnćm, i nikt nie mógł ani mruknąć, bo do wojny potrzeba naj
większej karności. W szyscy królowie polscy nie wojenni byli bez poszano
wania, bez dochoduw i ledwie cieniem władzy. Z prawa atoli, wszyscy od 
najpierwszego byli dobrze ograniczeni. Ślady ograniczenia, pominąwszy XII 
railzców przy Ilolesławie Wielkim, mamy wyraźne dopiero za W ładysława 
Hermana. Bijograf świętego Ottona, pisarz z XII  wieku, donosi, że W łady
sław Herman, nie siniał się nawet żenić ze sioslrą cesarką, bez zezwolenia 
panów. W  tym celu więc naradę (ro llo t/u ium j odbywał i pozwolenie uzy
skał. Ortlieb, benedyktyn kościoła cwifalteńskiego, (Zw ifaltachl) w Szwabii, 
który po śmierci Bolesława Krz.ywoustego, był w Polsce, i swą podróż, kró- 
cióteńko opisał, donosi, ż “ wdowa Salomea, która była żoną Bolesława 
Krzywoustego, zwołała na w alny wiec ( collot/uiam yencralc), synów swoich: 
Bolesława Kędzierzawego i Mieszka Starego do Łęczycy, i radziła z  nimi, 
czy ma córkę dać do klasztoru, czy za mąż. Choć co do córki jest tu wzmianka 
tylko o naradzie ze synami, przecież wyraźnie collnęinm generale pokazuje, że 
do rady więcej i wiele osfl® wchodzić musiało. Kiedy gdzieindziej w Euro
pie, przez organizowanie lenności, upadało znaczenie rycerskie czyli arysto
kratyczne z korzyścią dla władzy monarchicznej; w Polsce przeciwnie, cią
gle postępowała arystnkracyja, a ograniczenie królów wzrastało rok za rokiem.” 
ęShtroiyiJiości Falskie, tom I, Poznań, 1842  roku]). Co do (ytułu królewskie
go władzców Polski i koronaeyi, wiemy, że Mieczysław I, prosił papieża o ko
ronę, ale nadaremnie, że syn jego Bolesław Wielki tę godność sobie u Otto
na 111 wyjednał. Tytuł królewski przeszedł na jego potomków i dopiero ustał 
po zabiciu Stanisława biskupa krakowskiego, przez Bolesława Śmiałego i rzu 
ceniu przez papieża klątwy. Przemysław książę Wielkopolski, w Gnieźnie 
roku 1295, przez arcybiskupa gnieźnieńskiego na króla był namaszczony i ko
ronowany, a gdy następnego roku zakończył życie, Władysław Łokietek bez 
królewskiego tytułu Wielką Polską rządził. Po nim W acław  król czeski 
i książę małopolski, opanowawszy Wielkopolsko, koronował się w roku 1300 
w Gnieźnie na króla polskiego. Po jego śmierci w roku 1305, tytuł królew
ski ustał, póki go w roku 1320 Władysław Łokietek, dziedzic już całej Pol
ski, wraz z króiewskiemi oznakami w Krakowie nie przybrał. Od (ego cza
su następcy tego tytułu nigdy uż> wnć nie przestali. Książęta piastowscy, 
ziemię swoje prawem dziedzictwa posiadali, a Bolesław III, podzieliwszy kraj 
pomiędzy synów su  oich, postanowił, aby księstwo Krakowskie na najstarsze
go zaw sze z pofomKÓw spadało ze zwierzchnią władzą. Pierwsi królów ie 
po ustaniu tytułu królewskiego, Przemysław, Wacław, Władysław Łokietek 
i Kazimierz Wielki, nie na mocy elekoyi królami byli. Ostatni koronę polską, 
na obcego książecia Ludwika królewicza węgierskiego chcąc przenieść, o w y
znaczenie następcy w roku 1339 z panami się układał, dla logo, że postano
wienie (o, usuwało od tronu prawych dziedziców piastów książąt mazowiec
kich i szląskich. Wstąpienie na tron Ludwika, osłabiło władzę królewską, 
i dało przewagę możnowładztwu. Pragnąc jednej z córek swoich koronę 
polską zapewrnić, rozszerzył wolności szlacheckie. W  Koszycach roku 1374 
zniósł prawie wszystkie podatki, i tylko poradlnego dwa grosze z  łanu so
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bie wymówił, Idoi e nie szlachcic płacił, ale cńłopek z dóbr jego. Zobowią
zał się nadto nie dawać urzędów i zamków cudzoziemcom, ani idącym z ro
du panującym; układy (e, wprowadziły nieznany zwyczaj targów u panów 
i szlachty o coraz nowe przywileje i wolności, które ujmę powadze królew
skiej przynosiły. W ładysław Jagiełło poślubiając królową Jadwigę, przy
rzekł przyjąć chrześcijaństwo z całym narodem, państwa dziedziczne do Polski 
przyłączyć, prowinoyje utracono odzyskać, i skarby litewskie do korony wnieść. 
Po śmierci Jadwigi, Jagiełło sądził, ze przesiał być królem polskim i wtedy po
jął za żonę Annę, córkę hrabiego Cyllejskiego, z córki Kazimierza W. wnu
czkę, ażeby tronu polskiego nie utracił. Następni Jagiellończyków ie, a zw ła
szcza Kazimierz, podczas wypraw^ pruskich, nieraz swobody i wolno lei szla
checkie zatwierdzali . Zygmunt I, żehy jego dziewięcioletni syn był obrany 
i koronowany, zobowiązał się pi 'miennie, ze Polacy nie będą obowiązani mło
demu królowi czynić posłuszeństwa, dopóki nie zaprzysięże im swobód i przy
wilejów nadanych przez dawniejszych królów* począwszy od Kazimierza W iel
kiego. Zygmunl ! zapewnił szlachcie zjazdy po śmierci królewskiej, na obra
nie i ogłoszenie now'ego króla. W  ogóle wszyscy panujący z Jagiellońskiego 
rodu przy wstępie na Iron, potwierdzali przysięgą i pismem szlacheckie swo
body. Po wygaśnięciu tego rodu, szlachta urządziła soiyienową formą rządu. Ugo
dy, które kandydaoi do Ironu podpisywać musieli, dostały nazwę Pacia con- 
nenla  (ob.). Pomimo rozszerzania swobód szlacheckich przez Jagiellonów, 
nie na samem tylko narodu zezwoleniu, ale i na prawie dziedzictwa oparci, 
Polski i połączonych z nią ziem dziedzicami się pisali w urzędowych aktach. 
Ostatni Zygmunt August z tego rodu po mieczu, ostatni też lego tytułu używał. 
Po jego śmierci stauy uchwaliły, ażeby więcej (ego tytułu królowie nie nosili. 
Król len rnw'et do bitwy dziedzicznego prawa swego, na rzecz rzeczypospoli- 
(oj Polskiej ustąpiwszy, imię wszelako dziedzica do śmierci zatrzymał, Od 
chwili elekcyi każdemu z panujących za granicą i każdemu szlachcicowi pol
skiemu wolno było ubiegać się o koronę. Kandydat polski, bez względu, z ja 
kiego pochodził rodu, nazywał się Piastem. Po zgonie Zygmunta Augusta 
wielu życzyło sobie Piasta, a kandydatami wymieniano do tronu Jana Kostkę, 
wojewodę sandomierskiego, były głosy i za Janem Kochanowskim, słynnym 
poetą Królowie: Michał Korybut i Jan III, byli z narodowrej szlachty. Po 
śmierci Sobieskiego r. 1696, postanowiono uważać za nieprzyjaciela ojczyzny, 
ktokolwiek z Polaków chciałby zostać królem. Na sejmie konwokacyjnym 
1733 r. slanęło prawo, aby tylko rodowity Polak był na tron obierany. K o n -  
sty tucyja  1773 r. jako wieczystą ustawę zapisała, że tylko Piast może być 
królem; a Ustawa  3 Maja 1791 r. pierwszy raz dopiero wyrzekła dziedzictwo 
tronu. Po zgonie Zygmunta Augusta i po obraniu Henryka Wnlezyjnsza, 
ui hwalono ustawę ażeby królowie póki żyją, innego króla nie naznaczali, ani 
obierali, ani nakazywali sejmu elekcyjnego, ani żadnym sposobem następcom 
do objęcia królestwa nie pomagali, ale żeby wieczuemi czasy, po zejściu królów 
■wolny obiór zostawiony był wszystkim królestwa stanom. To zastrzeżenie po
łożone na początku Paktów  knnii'enlóa\ Henrykowi, powtarzane ciągle nastę
pnie były. Zygmunt I ii  dekłaracyją roku 1607 wydaną, a do Iionsty fu -  
cyi 1631 roku przyłączoną, oświadcza, że się starać o następcę nie bę
dzie i takich za nieprzyjaciół ojczyzny i pospolitej swobodj burzycieli ogłasza, 
którzyby się ważyli co przedsięwziąć przeciw wolnej elekcyi. Kiedy Henryk 
z  Polski uciekł, a Jan Kazimierz zrzekł się korony, obadwaj za zmarłych po- 
czytanemi byli, w których miejsce nowego króla obrać należało. Po abdyka- 
cyi Jana Kazimierza r. 1639, oddzielną uslawą z,.warowano, że król dopóki
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żyje panować winien i niewolno mu o złożenie korony rzecz do stanów wnosić. 
Król polski mógł przyjąć inną korono, gdyż żadna ustawa tego mu nie wzbra
niała, a przykłady historyczno za te a przemawiają. Władysław Jagiellończyk 
król polski, od Węgrów obrany, w obudwócli panował królestwach. Z y g 
munt III panując już w  Polsce, objął po śmierci ojca swego rządy i koronę 
w  Szwecyi. Henryka Walezyjusza nie dla tego stany Rzeczypospolitej 
pozbawiły korony, że wziął władzę we Francy i po bracie swoim, lecz dla 
tego, iż z Polski potajemnie wyjechał, a wzywany przez posłów i listy nie- 
chciał wrócić na czas oznaczony. (U. Gengnich: Pratoo pospolite kn rcslw a  
Polskie/o, W arszawa, 1836 r.) . Po zgonie Zygmunta Augusta, we w szyst
kich elekcyjfcoh przestrzegano ściśle, aby król był koniecznie katolikiem. Dla— 
tego Stefan łtalory i August II, musieli wprzód wyrzec się protestantyzmu, nim 
koronę otrzymali. Król w osobie swojej stanowi! tak zwany stan pierwszy.

mat byl drugim, a rycerstwo czyli szlachta trzecim s'anem. Sam tiłko król 
mial prawo przez uniwersały zwoływać, tak sejmy nrdynaryjne czyli zwyczaj
ne, jak ex‘raordynuryjne czyli nadzwyczajne. W  r. 17~5 stanęło prawo, że 
rada nieustająca, pomimo woli króla, mogła je  zwoływać. W  posiadania atoli 
ego prawaf zostawali zawsze królowie polscy i nadwerężać go nigdy nie po

zwalali. _>ietylko żadne obrady publiczne bez rozkazu króla zbierać się nie- 
mmły, ale było zasadą, że bez niego postanowiona uchwala, mocy i powagi 
żadnej mieć nie może. Jeżeli możnowładzcy polscy, już  sprzedajni od czasu 
pierwszej elekcyi, a coraz podlejsi, stawali się zueliwalszemi dla swych k r ó -  
ow, ciągnąc za sobą tlmriy ciemnej, ubogiej, zagonowej szlachly, w imię do- 
ira Rzeczypospolitej i mniej ukazywali szacunku dla tronu, za to lud i nie- 

szczanie, sama nawet szlachta, gdy czyściej przejrzała, okazywała szczere ku 
nim przywiązanie i miłość. Ile razy obrazę króla ogłoszono i pod sąd oddano, 
za\. sze większość była za królem. W szelki zamach na jego życie był śmier
cią karany. Od czasów Kazimierza Wielkiego wybija myśl, że króla uważa
no niejako za nieśmiertelnego, bo dopiero gdy następca byl wybrany, ogłoszo
ny i koronowany, god io się chować zwłoki poprzednika. Króla na sejmie 
i w mowach nazywano: ,,Miłościwym panem." Gdy wchodził na zebranie sta
nów, wszyscy siedzący z nakrytemi głowami, powstawali i uchylali tylko ręką 
nieco kołpaków. Pochyleniem głowy oddawano mu cześć jedynie, w żadnym 
wyoadku szlachcic nie padał w dawnych wiekach na kolana. Raz (ylko za 
przykładem Boratyńskiego, posłowie przyklękli, gdy zanosili gorącą prośbę 
do ygmunia Augusta o zerwanie ślubów małżeńskich z Barbarą Rad...willo- 
w na. W  późniejszych wiekach częste lego spolykamy ślady. I)o głównych 

owodow upadku kraju, przyczyniło się osłabienie władzy królewskiej, a vvy- 
bujaiość swobody szlacheckiej. Czuł to Stefan Batory, gdy nieraz powtarzał: 
„ze za wiele ma szlachta polska wolności” (W arszew icki).  Mylnie się rozpi- 
s j  wał Adryjanl Krzyżanowski w rozprawie swojej, że winą królów Polska upa
dla, dzieje ojczyste co innego mówią. Tytuł królewski wzrastał wraz z g ra 
nicami Rzeczypospolitej. Ostatni król Stanisław August pisał się: „wról Polsk- 
wielk książę litewski, ruski, pruski, mazowiecki, żmudzki, kijowski, wołyński 
podolski, inllandzki, smoleński, siewierski i c z e r n ic h o w s k i .D o c h o d y  króla 
•stanowiły wyznaczone ekonomije, żupy solne, kopalnie olkuskie, cła i dochody 
z miast: Gdańska* Elbląga i Rygi. Prócz tego, należały dochody z mennic 
i opłaty za podwoiły. Trwały one aż do r. 1 /7 2 .  Zmniejszały się te dochody 
najprzód, gdy dobra i ekonomije królewskie zamieniono w starostwa, a te ro 
zrywali magnaci polscy na swój użytek, ażeby puszczać z nich zyski na m ar-  
notrastwo i zbytki wyuzdane później Stanisław August z  podziałem kraju i od-
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padaniem całych prowincyj ubożał, aż sejm cztery inilijony rocznej pensyi mu 
wyznaczył i (en ostatni Piast, co zapowiadał, że będzie panował chociaż na ta
kim kawałku państw'a jak jego kapelusz, nie miał nawet takiej piędzi swej zie
mi, nie znalazł też grobu na starym W awelu krakowskim. A. H7. W .

Król, u ludu naszego w  obrzędach i zwyczajach jako i grach, często się 
pojawia. Król migdałowy (ob. T rzy  króle), kroi kurkowy (ob. Bractwa strze
leckie), król pasterzy. W  Kujawach jest zwryczaj w  pierwszym dniu Zielo
nych Świątek, że kto w umówione miejsce, pierwszy z brzaskiem dnia przy
pędzi najwcześniej bydło, jeżeli pasterz, królem, jeżeli pasterka, królową zosta
je. Kto ostatni, ten przez trzy dni nasfepne paść sam musi i drugich zastępo
wać. Cały dzień trwa zabawa, wolno udoić tyle z powierzonych sobie krów 
mleka, ile się spodoba i na swój obrócić użytek. Za powrotem do wsi, każdy 
przynosi, na co zdobyć się może do wspólnej u sz t j .  Królowi czy królowej 
znoszą kwiaty, pióra, to wstążki i pierścionki, z których robią wieniec nn przy
strój głowy króla albo królowej, którzy na uczcie pierwsze miejsce zajmują. 
W yznaczają sobie urzędników dworu, marszałka, kucharza, oraz sfużhę do ich 
pomocy. W szyscy  wieczorem przywdziewają świąteczną odzież, z pasionej 
trzody wybierają najokazalszego wołu, którego w całości okrywają płótnem, 
rogi zaś stroją w kwiaty. W  pochodzie tryumfalnym, marszałek idzie na czele 
z  przewieszonym ręcznikiem, pistoletem za pasem, i z biczem w ręku. Za nim 
dwunastu pasterzy z biczami. Za tymi postępuje śpiewaczka z dwunastą dzie
wczętami, otaczają przyswojonego wolu, królowę prowadzi dwoje dziewcząt, 
króla dwóch pasterzy z biczami, obok najstarsi pasterze, a za nim 12 pastusz
ków postępuje. Pode wsią marszałek strzela z pistoletu, zaczyna się trzask 
z biczów, śpiewy, a dziewczęta rzucają kwiaty pod nogi królowej. Orszak 
cały staje przed sołtysem, gdzie się zbiera wieś cala, witani przez gospoda- 
rzów i gospodynie. W tedy okrytego wołu zgadują do kogo należy, poczem 
odprowadzają go właścicielowi, który przybyłych gościnnie podejmuje. W kar
czmie schodzą się zaraz, a przy skrzypku i basetłiście wesoło bawią, tańcząc 
ochoczo i śpiewmjąc przez cale święta Z tego zwyczaju Oskar Kolberg napi
sał operę p. n. K ról pasterzy. Teraz rzadko obrząd ten gdzie niegdzie się 
przejaw ia na Kujawach gdy do r. 1830 był powszo. hnyni. Opisał (en obchód 
wierszem F. L. J. podchorąży 7 -go  pułku piechoty linijowej, w dziełku p. n. 
P a ste ize  na Bachorzy, sielanki kujawskie ( W a rsz a w a , ' 1 8 2 7 ) . —  Król, gra 
w  karty. Król, marszałek, szlachcic, mieszczanin i chłop, ogłasza się w tej 
g rze ,  w miarę, jak pierwszem, drugiem, lub któremkolwiek bądź daniem, kto 
siedin lew zrobił. Chłop królowi dwie karty najlepsze dawał, mieszczanin 
marszałkowi w daninie jedne składa, biorąc sobie najgorsze. Wymowna 
w niej była satyra rządu dawnego, w którym lud zawsze największego ucisku 
doznawał, K . I VI. W .

Królestwo Boże. W  modlitwie Pańskiej czyli Ojcze nasz, chrześcijanie 
wymawiając słowa: P iz y /t/ź  Kró/exf--o Twoje, proszą: ażeby Ilóg wszystkim lu
dziom duł poznać Boską naukę Zbawiciela i utworzył z nieb jednę Jego ow
czarnię; aby królestwo łaski i miłości Bożej do serca proszących wreszło; aby 
ich Bóg wyzwolił z jarzma namiętności; aby się coraz lepszymi stawali; aby 
w  nich, i w bliźnich ich, Królestwo Boże, Królestwo prawdy i miłości panowa
ło; a następnie, aby ich do Królestwa Niebieskiego doprowadzić raczył. Zba
wiciel zapytany od faryzeuszów, kiedy przyjdzie królestwo Boże, odpowie
dział im: „Nie przyjdzie królestwo Boże z postrzeżeniem (to jest podpadając 
pod zmysły); ani rzekę: Otoć tu, albo tam. Albowiem  oto Królestwo Boże 
te  w as je s t"  («. L u k ., 17, 20— 22). Jezus Chrystus chciał przez to powiedzieć.
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żc serce człowieka jest gruntem Królestwa Bożego, że zatem cnoty i prawdzi
wie chrześcijański umys!, powinny hyc świadectwem duchowego jego panowa
nia. W  takićm znaczeniu, jako panowanie uczuć chrześcijańskich i świętej 
mik ci w sercu człowieka, uważał Jezus Chrystus Królestwo Hoże, gdy je  po
równywał z kwasem, który z trzema miarami mąki mieszają, aby wszystka 
skwaśniala ( i .  M at., 13, 33).  Te trzy  miary mąki porównane być mogą 
z trzema głównemi władzami człowieka, jakiemi są: rozum, czucie i wola. 
Musi je zupełnie przeniknąć Królestwo Boże; rozumem powinien on poznać 
prawo Królestwa Bożego, sercem albo uczuciem umiłować toż prawo, a wolą 
je  wykonywać. Królestwo Boże w sercach ludzi zaszczepić, tu zjednać pano
wanie prawdy i miłości nad blodem i samolubstwem, było głównćm staraniem 
proroków w Starym Zakonie, a Jezusa Chrystusa i apostołów w Nowym. Tej
że sprawie, to jest, zaszczepieniu w siebie i w  bliźnich Królestwa Bożego, po
święcali się następcy apostołów i żarliwi posłańcy wiary, we wszystkich wie
kach chrześcijańskich. L. K.

Królewicz Marko {K m ljew ia i) , znany i sławiony bohater serbski z XIV 
wieku, doląd będący przedmiotem wielu narodowych pieśni i opowieści ludowych. 
Jakkolwiek był sprzymierzeńcem sułtana Tureckiego Bajazeta I (Bajazyda) 
przeciw ko hospodarowi Wołoskiemu, lud serbski, pomnąc na wielkie jego czy
ny i miłość ojczyzny, wielbi go i chociaż poległ w bilwie z Wołochami, utrzy
muje, że Marko żyje jeszcze w  ukryciu i że wróci kiedyś dla oswobodzenia 
Serbów z pod tureckiego jarzma. Kiedy i dlaczego Marko skrył się przed 
światem, jedno podanie serbskie tak opowiada: Marko Kraljcwicz przechadza
jąc się jednego dnia po polu, ujrzał pacholę, które trzymając w  ręku nieznane 
mu narzędzie (pistolet), rzekło: „Uciekaj Marku, bo cię zabiję!” Zdziwiony 
Marko pogróżką dziecka, zawołał: „Idź precz chłopcze! nie bądź głupcem.’’ 
Na to dziecko: „Nie wierzysz, Marku! abym cię więc przekonał, podnieś prawą 
rękę.” Marko pomyślał sobie: „Niech i tak będzie; wypełnię żądanie dziecka,” 
i podniósł prawicę. Pacholę cofnęło się, zmierzyło i wystrzeliło, a kuła M ar
kowi dłoń przebiła. Marko boleśnie syknął, dziecka nie skarcił jednak, które 
mu przypomniało, że tylko speluno jego wolę. Na głos Marka przybiegła przy
brana jego siostra Wiła i ranę mu zagoiła. Marko poznawszy, że od tego na
rzędzia i największy wojownik może zginąć z ręki nawet słabego dziecka,skrył 
się wraz ze swoim walecznym koniem Szarcem (Szaraczem ) do pewnej niedo
stępnej jaskini, gdzie mu Wiła usługuje. W e  wstępie do wybornego przekła
du tych prawolziwie homerowskich rapsodyj serbskich, dokonanego przez Ro
mana Zmorskiego, a wydanego p. t. K ró/ew im  M arko , narodmre pieśni serb
skie, (Warszawa, 1859), wspomina tłómacz, że podług tych pieśni, Marko 
„zamknięty cudom w głębi jakiejś jaskini w górach, w raz  z wiernym swoim 
koniem Szaraczem, śpi, szablę, swą w  skale utkwiwszy. Szaracz tymczasem 
żyje mchem jaskini, który, kiedy wszystek wyje i szabla utkwiona sama ze  
skaty wypadnie, Marko obudzi się ze snu i znowu na świat powróci.” W  od
syłaczu zaś do tego przytacza, że podług słownika serbskiego W . S. Karadżi- 

cza, jak niektórzy utrzymują, Marko Kraljewicz schronił się w  góry, gdy po
raź pierwszy dostawszy do rąk broń palną, oglądając ją, przestrzelił sobie rę
kę. „Już teraz (rzekł) nic w  świecie po męztwie; bo i największego bohatera 
byle ciura zgładzić może.” W  ostatniej znów pieśni Śm ierć M arka  K rólew i- 
•cza czytamy, że ton powodowany słowami Wili, ogłaszającej mu, iż nadszedł 
już czas jego śmierci, uciął łeb swemu koniowi, pogrzebał go, a złamawszy 
szablę na czworo, a kopiję w siedmioro i rozporządziwszy testamentem na piśmie
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swoją gotówką, zawartą w trzech kiesach „ legł na spanie, na wieczne nie 
witanie!... pod jodłą zieloną.’’ Ad. 2V,

Królewiec, (po niemiecku Kiiiiigsberg , po litewsku Karalancuge), u IHugn- 
sza Królów (/ród, Regiomons, stolica Prus starych i regencyi królewieckiej, 
druga rezydencyja królów pruskich, leży nad rzeką Preglem, na której siedm 
zbudowano mostów, o milę od ujścia tejże do zatoki Fryszhafu. Zbudowane 
na pograniczu południowo-żmudzkiem (Samland), miasto to odległo jest od mo
rza Bałtyckiego o mil 6 ku zachodowi, o mi! 4 ku północy i składa się z trzech 
głównych części, to jest: Starego rnias a, Gobenichfu i Kneiphofu. W liczy
wszy do (ego 4 przedmieścia większe i 14 mniejszych czyli wól (Breiheifcn), 
ma ono dwie mile obwodu; w tej przestrzeni mnóstwo jednak jeszcze mieści się 
ogrodów, długi staw zamkowy ocieniony drzewami i kiika pustych placów i pól 
uprawnych. Gród ten założony r. 1256 przez Krzyżaków i na cześć króla 
czeskiego Ottokara czyli Przemysława III, który im przyszedł w pomoc prze
ciw Sabitom Królewcem przezwany, nosi tytuł stolicy z powodu, że od r. 1457 
do 1525 był rezydcnoyją wielkich mistrz lv zakonu teutońskiego (po ustąpieniu 
ich z Malborga) i dwóch piciwszyeh książąt pruskich, holdowników Polski. 
Zamek leży na malćm wyniesieniu; jeden jego bok blisko kościoła Ś. Mikołaja, 
założył sam król czeski Ottokar; reszta zaś tworząca wielki czworokąt, w ró
żnych przybudowana czasach, miała podwójny raur i dziewięć wież i dotąd nie 
została jeszcze wykończoną; przed głównym przodkowym frontem, przy murze 
masztalni wzniesiono 3 Sierpnia 1802 r. bronzowy posąg krćia Fryderyka l 
wykonany w Berlinie przez Jako!,' ego i SeHlii(er’a. Miasto ma 21 kościołów, 
a  między niemi jeden polski ewangelicki,  jtetien litewski ewang., a jeden kato
licki z r. 1616 (odnowiony 17?7 r.) , modlitev.nię mennonitów i piękną synago
gę wzniesioną po pożarze w r. 1811 Nie jest ono ni pięknie, ni regularnie 
zabudowanćm; wszakże w  niektórych jego częściach dają się widzieć okazale 
budowle, ;nk przy ulicy Królewskiej (v. neue Sorge) i Junkruwskiej, na placu 
teatralnym, w cyrkule powstałym po wielkim pożarze r 1811, a zwanym Vor- 
dere-Vors(adt i na ztąd prowadzącej ulicy głównej (Ganggasse) około bursy 
do starożytnego cyrkułu Kneiphofu (Knipawyj, na palach na wyspie Preglu 
zbudowanego, będącego dziś; siedzibą zamożnego kupiectwa. W  pośrodku 
Knipawy wznosi sic kościói katedralny czyli tum, zbudowany r. 13132 przez 
wielkiego mistrza księcia Lotaryjusza (I.udara) Brunświckicgo, na 286 stóp 
długi, na 93 stóp szeroki, z wieżą wysoką na 184 stóp, pysznemi organami, 
wykonanemi r. 1721 przez słynnego orgaumisfrza Jana Jozucgo Mosengcla, 
grobami sześciu ostatnich wielkich mistrzów i książąt pruskich, i biblioteki 
zwanej WaUenrod‘owską, ustawionej w dwóch izbach wieży katedralnej, zło
żonej z 10,000 tomów i zawierającej wiele ważnych w rękopismie dokumentów 
do dziejów ziem pruskich i tamtejszej szlachty. W  r. 1519, w Piątek środo- 
jiosfny odbyła się w  kościele tym ostatnia solenna processyja duchowieństwa 
katolickiego, poczćm rozpoczął w  nim r. 1523 naukę i reformacyję Pruss, p e r -  
wszy protestancki biskup samlandzki, Je rzy  von Polcnz (porównaj G ebsefa  
i I lageifa Heschreibung des bom .t z u  Kónigsbrrg  (Królewiec, 1833 —  35 to
mów 2). W ówczas to założono także pierwszą w mieście drukarnię Hansa 
Weinreicłfa. Królewiec liczy obecnie około 5,000 domów, 640 spichrzów,
90.000 mieszkańców, (w  r. 1780 liczył ich 54,000), między klóremi około
2.000 żydów', i jest siedzibą ober-prezydenta ziem Pruskich (wschodnich, za
chodnich i lii twy pruskiej), regencyi. sądu głównego apellacyjnego, wschodnio- 
pruskiege kollegijum handlowego i admiralicyjnego, towarzystwa kredytowego
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(General -  landscnafl), główno -  dowodzącego pierwszym korpusem armii, 
w reszcie uniwersytetu. Ostatni, założony w r. 1544  przez margrabiego bran- 
deburgskiego i księcia pruskiego Alberta I, a ztąd Collegium Albertinum  zwa
ny, liczył r. 164 4 za czasów wielkiego elektora przeszło 2.000 uczniów; obe
cnie liczba ich nie przenosi 300. Pierwszym rektorem był tu Jerzy Sabinus 
(ob.) zięć Melanchtona. W  r. 1844 obchodził uniwersytet w d. 27— 31 Sier
pnia z wielką okazałością, 300-Jfbfnią rocznicę swego istnienia, w czasie której 
to uroczystości król sam położył 31 Sierpnia kamień węgielny do nowo wgnieść 
się mającego gmachu uniwersyteckiego na placu teatralnym, na którym stoi 
także od 3 Sierpnia 1851 r. bronzowy posag Fryderyka Wilhelma III na koniu, 
wykonany przez Kiss'a. Budowla uniwersytecka (Albertinum) obok tumu się 
znajdująca, zwana także niegdyś Regiomontana i Pregeliana, w dziedzińcu któ
rej umieszczono Sloa Kantiana, grobowiec Kanta, słaży w części za mieszka
nie dla uboższych studentów, którym nadto przychodzi w  pomoc wiele funua- 
cyj prywatnych w slypendyjaeh i wolnych stołach (Freitische). Uniwersytet 
w  ciągu trójwiekowego swego istnienia, mnóstwo liczył znakomitości w  zawo
dzie naukow ym, że tylko wspomnimy tu imiona (akie jak: Ressel, Burdach, Boh- 
len, Fichte, llerhart,  JaCohi, Kant, Lobeck, Olshausen i Uosenkranz. W ro
ku 1860 uczyło tu w wydziale (eologicznym 4 zwyczajnych, 2 nadzwyczaj
nych professorów i 2 prywatdocentów, w  wydziale prawnym 5 zwyczajnych 
i 1  nadzwyczajny professorów, w wy dziale lekarskim 6 zwyczajnych (między 
niemi Ralhke), 2 nadzwyczajnych professorów' i 2 prywuitdocentów, w wydzia
le filozoficznym 13 zwyczajnych, (między niemi Lobeck, Neumann i Roscn- 
kranz), 3 nadzwyczajnych professorów i 12 prywatdocentów. Uniwersylet 
posiada 5 klinik, 8 seminaryjów, między któremi odznacza sic założone r. 1723 
przez Fryderyka Wilhelma I seminaryjum dla księży polskich i litewskich 
(ewangelickich), niegdy pod kierunkiem znawcy lifewszezyzny profes. Rhesa, 
ogród botaniczny, założony w r. 1809, a następnie wielce rozszerzony, gabinet 
anatomiczny, muzeum zoologiczne doprowadzone pod względem technicznym 
do w'ysokiej doskonałości przez konserwatora Wiedemannn, gabinet numizma
tyczny. mineralogiczny i zbiór instrumentów fizycznych, dzieł sztuki i odle
wów gipsowych według antyków, nadlo pięknę óbśerwatoryjum w  r. 1811— 13 
zbudowane, wr korzystnem nader położeuiu, bo panujące nad całym prawie ho
ryzontem, tak, że nawet spostrzeżenia co do łamania się promieni gwazd w po
mniejszych wysokościach dopełnianemi być mogą. Pomiędzy instrumentami 
astronomicznemi, wykonanemi w większej części pod dozorem Bessla, znajduje 
się od r. 1819 wielkie koło południkowe przez Reichenbacha, dzieło najdosko
nalsze może, jakie w tym rodzaju dokonano. Później wyrobiono w Mnichowie 
dla tutejszego ohsei w atoryjum wielki heliometr, z częścią optyczną wedle 
Frauenhofera, który r. 1829 ustawiono w wieży zhudowaiicj ponad salą półno
cną. iiiblijoleka uniwersytecka, po przyłączeniu do niej za-Rikowej i miejskiej, 
wzrosła do 10 0 ,0 0 0  (omów; obecnie zaś po darze i zapisie prywatnego księ
gozbioru po byłym dyrektorze gimnnzyjainym T. A. Gottholdzie, liczy ona 
do 150,000 tomów, obok mnóstwa rękopisów, szacownych inkunabułów i mie
dziorytów. Tajne archiwum po niegdy zakonie krzyżackim, zawiera ważne 
akta i dokumenta do bistoryi Pruss, Polski i .Niemiec, począwszy ,od r. 1225 
i zostaje od r. 1811 pod dozorem osobnego dyrckfora, jakim był od fego czasu 
professor Yoigt (ob.). Szczęśliwszy od innych miast polskich Królewiec, do
chował tam w  zupełności nietknięte źródła historyczne i jest dotąd najobfitszym 
skarbem dla dziejopisów zakonu k rzyżackiego, Pruss, Polski i Litwy. Poró-
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wiMij Gervais'a Die G riindung der IJiurer.iitiit K. u  mi dereń Secularfeier 
i f i  l  i  nnd  17 i  t  (Gdańsk, 1811); W itfa ,  / >ie dritte Jubelfeie.r der A lbertu s-  
Uninersilut z u  K. (Królewiec, 1844). Oprócz trzech gimnazyjów, między 
któremi odznacza się Collegium Fridericianum, trzech .wy ższych szkół obywa
telskich, wyższej szkoły żeńskiej, szkoły francuzkiej, seminaryjnm nauczyciel
skiego, połączonego z domem sierot, posiada miasto akademik sztuk pięknych, 
staraniem Schóifa (ob.) r. 1845 urządzoną, obecnie pod kierunkiem Roseufel- 
dera zostającą, szkołę przemysłową, handlową (od r. 1 8 4 9 ) ,  piękny teatr, in
stytut głuchoniemych, zakład ophfalmiczny i kilka uczonych towarzystw, między 
któremi jest towarzystwo niemieckie, zawiązane r. 1741, tow. fizyczno-ekono
miczne, zawiązane r. 1789 w Biorą*]ze (Mohrungen), a w r. 1799 tu przenie
sione, i towarz. archeologiczne Prussia, za w hzane  w  r. 1846. Pomimo mo
żności żeglugi trójpokładowych okrętow na Preglu, rzece 3 0 — 70 stóp głębo
kiej, dochodzą jednak do miasta większe i obładowane statki, z powodu wiciu 
płytkich miejsc w zatoce Hafn się znajdujących i lakowe muszą być wyłado
wane na fury przy wejściu z morza do zatoki pod miastem i twierdzą Piław . 
Handel Królewca przedtem należącego do llanzy, był niegdyś w kwitnącym 
stanie, a nawet jednym z najczynniejszych i dotąd jeszcze dosyć jest ożywio
nym: warstaty okrętowe jednak znacznie w  swyęh produkeyjach zmniejszyły 
sm. Z pośród rozlicznych wyrobów królewieckich, słyną dotąd powszechnie 
wyroby cukiernicze, mianowicie marcypany, które i za granicą znajdują odbyt. 
Z tutejszego (wyłącznie niemal) portu wywozi się bursztyn. Naprzeciwko 
Kneiphofu czyli Knipawy, leży cytadella Friedrichsburg^ czworogran otoczony 
fossą i watami, mieszcząca w  sobie kościół i arsenał, a obok niej grobla filozo
fów (Philosophen Damm), gdzie jest dworzec kolei żelaznej wschodniej i po
mnik Kanta, lu b o  Królewiec, nie na niemiockiej lecz eolskiej zbudowany jest 
ziemi, mieszkańcy i ego są po największej części Niemcami lub zgermanizowa- 
nemi- Słowianami i Litwinami i odznaczają sic wykształceniom i szczerą uprzej
mością w  postępowaniu. Obecne warownie Królewca znacznie zostały pomno
żone i rozprzestrzenione i ciągłego jeszcze doznają umacniania. Porównaj F a
bera: Dic H a u p t-n n d  Henidenzstadt K. (Królewiec, 1840 roku). Dzieje 
Królewca wspominają nam, że gród (en przed budowaniem zamku n pogańskich 
Prusaków czyli Gambitów zwał się Tuwangste. K. 1286 Konrad Tnrberg, 
mistrz prowincyjonalny pruski, dał mieszkańcom pierwszy przywilej. W  r. 1455 
gdy powstała czę^L óben ich t ,  zamek i część jego okoliczną przezwano Sta-  
rem-miastem. Kościół Sw. Mikołaja tak nazwany polski, w  którym niegdyś 
nabożeństwo w polskim języku zawsze się odbywało, jest najstarszą z króle
wieckich świątyń i założony był w r. 1255, leżał na Starem mieście, równie 
jak i Dinghaus, w którym niegdyś sądy się odprawiały, Lóbenicht w  pier
wszym przywileju Bertolda B^uhan nazwany jest Nowem-miastem, zkąd się 
pokazuje, że nazwisko Lóbenicht jest późniejsze; dzieli s,ię na dwie części, 
z  których pierwsza pospolicie nazywana Górą, druga zaś niższa posiadała ra 
tusz, wielki szpital z własnym kościołem, który dawniej był klasztorem panien, 
fundowanym około r. 1346 przez Dusnera Arlberg wielkiego mistrza, na po
dziękowanie Bogu za odniesione zwycięztwo nad Litwinami. Knipawa, ze 
wszystkich części miasta najpóźniejsza, założona była według llartknocha (no
ty do Dusburga) przez W ernera z Urselu, który jej pierwszy przywilej nadał 
r. 1324. P rzez  co także zbija się podanie Gwagnina, który czas założenia 
Knipawy odnosi do r. 138C i założycielem być mieni wielkiego mistrza K rzy- 
żac. W inryka de Kniprode, od którego także nazwisko swe wziąć miała. Tutn
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tmejszy był początkowo w Starem mieście w Kotcielo Sv*. Ducha i fn został 
przeniesiony przez Gudera, księcia brunświokiegp, jąrielkiego mistrza r. 1332 
R. 1410 kiedy po zwycięstwie nod Grunwaldem i oblężeniu Malborga, cale 
P rusy  ulękły się potęgi Władysława Jagiełły, Królewiec razem ze wszystkiemu 
miastami pruskiemi poddał spe królowi. R. 1454, kiedy 56 miast i staoy pruskie 
wypowiedziały posłuszeństwo krzyżakom i poddały się rzeezypospolitej Pol
skiej, król Kazimierz Jagiellończyk ustanowił u  Królewcu stolice wojewódz
twa i powierzył ja Augustynowi de 8 rhene, a mieszczanie zamek królewiecki 
zburzyli. Tegoż jednakże jeszcze roku, gdy się krzyzacy zbliżyli, mieszkań ' 
oy starego i nowego miasta natychmiast im bramy otworzyli i tylko jedna Kni- 
pawa wierną Polakom pozostała, a dopiero po długiej obronie, nie widząc zni
kąd posiłków, uległa przemocy. R. 1466, kiedy Prusy ostatecznie ąię Polakom 
poddały, tylko ta część, która później nosiła nazwisko Prus książęcych, z  Kró
lewcem, jako miastem stoiecznem, pozostała przy zakonie krzyżackim, który 
odtąd hołdował Rzeczypospolitej Wielcy mistrze musieli opuścić Malborg, 
a  przenieść się do Królewca. R. 1520 Albrecht, wielki mistrz, nie chciał Z y g 
muntowi I hołdu złożyć, a wojsko polskie pod dowództwem Mikołaja Firleja, 
odbywszy szczęśliwie wyprawę do Prus, zbiizyło się pod Królewiec, lecz  za
warta z królem w Toruniu ugoda, uwolniła miasto od oblężenia. R. 1525, gdy 
tenże Albrecht wyrzekł się dawnej wiary i ślubów zakonnych, przyjąwszy 
wiarę reformowaną, został Królewiec stolicą hołdujących wprawdzie królestwu 
Polskiemu, a l e j u :  dziedzicznych książąt pruskich. R. 1619. | rzez  spadeK 
dziedziczny przeszły Prusy-J;,syiżęce pod panowanie elektorów brandeburgskieh, 
w  Berlinie rezydu ąęych, a odtąd KióJewieo stał się tylko miastem prowinoyjo- 
nalnem. Wał miasto otaczający, w r. 1626 inint l 8/ ,  mili długości, 8 oram 
1 zamykał w sobie wiele ogrodów, staw zamkowy, laki i roie. R. 1619 wielki 
pomór w Królewcu panował: r. 1656 powstał rozruch w czasie Zielonych Świą
tek. napadnięto na kościół katolicki i rozmaitezdrniności popełniono. Mieszkań
cy Polacy wiele wtedy prześlaiiowań wycierpieli, elektor jednakże, jak  donosi 
Cellarius, kazał wonnych wyszukać i ukarać. U. J 657, gdy przez traktat 
w  Welawie Prusy książęce od hołdownictwa uwolnione zc..stały, znikła tem sa
mem wszelka polityczna styczność Kinlewca z rzeoząpospoliią Polską.. Poró- 
wnnj: Starożytności polskie (tom 1, Pozii.iń, 1842 r.) .

Królewiec, po niemiecku Koniysbe, ę in  der Se iim am , miasto oowodowe 
regencyi Frankfufrskiej w  Brandehurgii, niegdyś stolica Nowej Marchii ( N e a -  
mark), ma 7,000 mieszkańców, gimuazyjum i kościół Panny Maryi, jeucn 
z pięknych pomników architektury gotyckiej z XIII wieku. Inny Królewiec 
leży  w  Czechach w  obwodzie Egerskim z  zamkiem, browarem i blieharnią,
4 ,000 ludności. Królewiec czyli Vj- Bania-, miasto w  W ęgr/noh , w komitacie 
Barskim nad rz. Granem, ma 4.000 mieszkańców' i kopalnie srebra i złota, dziś 
am cznie podupadłe.

K ró le w ie c ,  miasto powiatowo gubernii Czernihowskiej, leży o 25 mil na 
wschód od miasta gubernijainego Czernihowa, nad rzeką Donra woda- stano
wi! dawniej miasto secimie pułku nieżyńskiego, następnie w r- 1782 przezna
czony na miasto powiatowo namiestnictwa Nowogrodzko-siewierskiego^ od 
1802 należy do składu gubernii Czernihowskiej. W  XVII wieku znajdowała 
się w Królewcu kas^a królewska, którą w  roku 1663 zabrał hetman Brzucho- 
-wiecki. Obecnie miasto mieszkańców ma 7,000 głów pici obojga, 6  cerkwi 
i 1,500 r. sr. wpływu rocznego do kassy miejskiej. —  Królewiecki pow iul 
zajmuje powierzchni 32!) »nil Q ;  z  tych ziemi uprawnej 177,500 dziesięcin,
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łąk 17,000 i lasów 25,500 dziesięcin. Liczba mieszkańców w powiecie wyno
si 80 ,000 głów pici obojga. Miejscowość jest nizka; powiat skrapiają rzeki 
Desna, Sejm i przy<oki tychże. Bagnisk jest wiele, lecz wszystkie prawie 
w lecie wysychają. Jest podanie, że na jednem z tych bagien (w  bliskości 
wsi Carowki nad Desną) pomost z chrustu ( i/a r )  zrobiony był z rozkazu Karo
li A li,  w czasie przeehodu wojsk jego z Nowogrodu na Siew ierz  do Głucho
wa. Grunt jest żyzny. Powiat posiada 2 fabryki skór i 2 f. płótna. J. Sn...

Królewnę (Gra w), ob. Kraiice.
Królewscy krewni. Ludwik król w  r. 1S74 przywiMem w Koiizy^fnj, 

przyrzekł, nie dawać urzędów i zamków idącym z  rodu panujących czyli kre
wnym panującego. Uważani oni byli za równych obywateli drugim, i gdy ze 
swego urodzenia nie mogli ciągnąć korzyści, przelo dopuszczano, aby na uro
dzeniu także nie tracili i równie jak drudzy panowie mogli mieć urzędy i sta
rostwa. Michał Korybut i Jan Sobieski ze stanu szlacheckiego na tron wynie
sieni, o krewnych swoich dołożyli warunek, iż co do prawa, mają być równi 
reszcie obywatelstwu. ( Pacia Cotieenla Michała i Jana III).  K. 117. IV.

Królewska woda. Tak nazwano mieszanin.; kwasów azotoego (ob. 
Azot) z  solnym fS ł .  Chlor), posiadającą własność rozpuszczania złota nie
gdyś królem metalów zwanego. Mieszanina ta przygotowuje się zwykle 
w  chwili użycia, nalewając kwasy najlepiej w tym stosunku, aby na 1  objętość 
stężonego kwasu azotnego, przypadło 3 ob. stężonego kwasu solnego. Z mię- 
izauiny tej, przez wzajemne działanie chemiczne obu związków, powstaje w'o- 
Iny chlor oraz nietrwały związek N 0 2CL który wszakże otrzymać tnożna 
przez ostrożną destylacyję wody królewskiej do mocno oziębionych naczyń. 
Związek ten stanowi ciecz koloru żółtego, która w -\- 7 (IC wrze, i w zetknię
ciu z metalami i innerni ciałami mogącemi się łączyć z chlorem, z największą 
łatwością rozpada się na chlor i dwutlenek azotu (ob. Azot). U'oda króle
wska stanowi środek bardzo silnie działający, którego energicznemu działania 
największa częsc ciał oprzeć sic nic mrze, i przez klnre właśnie zamieniają się 
one na zw ią zk i chlorowe po największej części rozpuszczalne. Dla lego też 
woda królewska używa sie bardzo często w laboratoryjach i przemyśle chemi
cznym do rozpuszczania metalów (złota, platyny) ich połączeń i inyeh ciał, 
które się działaniu pojedynczych kwasów opierają. T. V.

Królewskie księgi. Tak się nazywają cztery księgi ̂  kanoniczne Starego 
Testamentn, iż  obejmują w sobie dzieje królów Izraela. Żydzi dwie pierwsze 
z nich zowią Sam uelowcmi, iż w nich poczęcie, narodzenie i sprawy Samuela 
(ob.) ,  oraz obranie i pomazanie przez niego Sanla, a później Dawida na króla 
są  opisane. Dwie ostatnie Księgi i Żydzi nazywają Kró!ewxkiemi, to jest pier- 
wszemi i drugiemi Malachim. L. R

Królewskie potomstwo, stojąc zawsze pod opieką narodu odbierało naj
troskliwsze wychowanie, lubo pod pewnym względem cudzoziemskie. C zy
tamy w kronice klasztoru benedyktyńskiego Zwifałtach w Szw'abii, że około 
r. 1139 było tam na wychowaniu potomsłwo książęcia polskiego, t. j. Bolesła
wa Krzywoustego. Młodzi książęta miewali ochmistrzów ( •paedayoyus) .  Kro
nikarze nasi wspominają o Skarbimierzu wojewodzie krakowskim przy Bolesła
wie Krzywoustym. Ochmistrze ci, nie byli ludźmi naukowemi, ale tylko ry
cerzami i kształcili swych uczni w sztuce wojennej jak wprawiali do robienia 
bronią, jeżdżenia konno, i znoszenia trudów. Za Jagiellonów napotykamy zna
komitych nauką mężów ochmistrzami królewiczów, jak Kallimacha Buonacorsi 
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co v» czasach przed elekcyjnych przy dostatku łatwo mogli czynić. Kazi
mierz Jagiellończk, ojciec sześciu synów i sześciu córek, wystarczył nietylko 
swemi dochodami na ich utrzymanie, ale nawet najstarszemu synowi W łady
sławowi na tron czeski dopomógł, trzeciego syna przy koronie węgierskiej 
przeciw Węgrom zbrojno popierał, i cztery córki dostatnio wyposażył. Po 
zmniejszeniu dochodów królewskich, Zygmunt III zaledwie mogąc wystarczyć 
na wychowanie pięciu synów i córkę: dorosłych, polecił opiece Rzeczypospo
litej. Stany, daty odpowiedne utrzymanie. Jan III z własnych dostatków, n ie-  
tytko potomstwo swe utrzymywał, ale nadto jedynaczce córce, oprócz rucho
mości i wyprawy, 50,000 talarów zaliczył posagu, i synom wielki zostawił 
majątek. August II w Paktach konw entach , zobowiązał sie, iż na dzieci 
jego, Rzeczpospolita żadnych nie poniesie kosztów, które sama Saxonija do
starczy: ft ugnst Ul toż samo przyrzekł. Dzieciom Zygmuuta I li  dobra króle
wskie, opactwa, biskupstwa, za pozwoleniem tylko stanów dawane były dla 
tego, że z urodzenia, wyższcini były nad stan szlachecki, a prawa tym tylko 
udzielać dozwalały, którzy byli równego ze szlachtą stanu. Zastrzeżono je
dnak, iż odebrane zostaną w chwili, gdy się synom inne dochody za granicą 
państwa otworzą, lub gdy córka za mąż pójdzie. Władysław IV zaręczył 
w  Paktach konwentach, że przysięga senatorska królewiczów dopóty ma ich 
w iązać, w której królowi i Rzeczypospolitej wierność ślubowali, tiopóki 
mieszkają w kraju i pobierają dochody z królewszczyzn. Dorośli synowie 
panującego króla jeśli zostawali w  kraju, a w godnościach i k rólewszczy- 
znach udział mieć pragnęli, królowi i Rzeczypospolitej wykonać byli obowiąza
ni przysięgę w której przyerzkali, nietylko nic na jej szkodę nie przedsiębrać, ale 
coby przeciwnego pomyślności ojczyzny postrzegli, starannie odwracać (K o n -  
stytucyja  z  r. 1633J. Dawniej synowie po ojcu na tron wstępowali: po zmia
n ie  rządu na elekcyjny, prawo wyraźnie z a s t r z e g ło ,  że potomstwo po mieczot 
panującego po jego zgonie, ani do następstwa na tron, ani do pierwszeństwa 
przed innemi w wyborze, rościć sobie żatlnych prerogatyw nie będzie: mogi 
jednak królewiczowie, równo z drogimi, w  rzędzie innych kandydatów polecac 
sie stanom Rzeczypospolitej. Nienawiść tylko, w jaką dom Jana U l popadł, 
głównie za powodem jego żony Maryi Kazimiry, była powodem, iż po jego zgonie 
piast został wyłączony od tronu, a tóm samem i jego synowie. Była to jedyna 
ustawa wówczas wbrew dawnym prawom wydana, która następnie mocy 
żadnej nie miała. Dzieci królewskie, za prywatne osoby uważano, a labo w nich 
godność ojca szanowano, żadnej rzeczywistej powagi nie miały. Za dozwole
niem stanów, królewiczowie w publiczne sprawy wchodzić mogli. Posłowie 
szlachty na sejmie 1611 r. prosili, aby miody Władysław, pierworodny syn 
Zygmunta III, na obradach był obecnym, dla oswojenia się ze  sprawami Rze
czypospolitej, zasiadał więc na krześle po lewej ręce króla. Jemu polecono 
do Moskwy wyprawę w r. 1617 i 1632 z zastrzeżeniem całości władzy hetma
nów, której (ak przestrzegano, że gdy Jakób syn Jana III usiłował zdobyć Ka
mieniec Podolski, nietylko hetmani za złe mu to wzięli, ale nawet czyn ten 
jako bezprawie, bez wiedzy stanów dokonane, ogłoszono. Potomstwo kró
lewskie w sprawach osobistych podlegało tylko króla i senatorów sąuowi. 
Sprawy wytoczone z powodu dóbr przez nich posiadanych, ich dworzan 
i rządców’, zwyczajne rozsądzały sądy. Królowie, prywatny swój majątek 
dzielili swobodnie pomiędzy dzieci swoje. A ugust II i III zaręczyli, ze ich 
potomstwo obejdzie się bez pomocy Rzeczypospolitej: mimo to, konstytucyia 
z  r. 1768 przyznała synom Augusta Ul każdemu po 1 2 ,0 0 0  czerwonych z ło -

8*
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tych rocznie, a później zmniejszyła do 140,000 złotych polskich. Z |»ra\v» 
nosili tytuł: „Najjaśniejszych, Inh W asza Krolewiczowska Mość’’ w  pieczęci 
swoich używać mogli herbu Dolski i Litwy (R. Lengnich, Prawo pospolite 
królestwa Polskieyo; J. Moruczewski, Starożytności Polskie) .  K. 117. W .

K rÓ le T /S S ez y zn y ,  tak nazywano dobra ziemskie które stanowiły główne 
źródło przychodu rocznego dla królów polskich. W  XII i XIH wieku wiiizi- 
jny rozmaite nazwy opłat i podatków, które szły na rzecz króla samego, jak: 
poradtne, przewód, pt>wó%, stró-ia. s ta n , powodowe, targoire, krow a , poitwody 
wojenne, na Nr*, sep, podworowe i opole. Ale te opłaty zniesione były w  po
łowie XIII wieku, jak widzimy z postanowienia Władysława księcia Opołskie- 
ge ,  zmarłego w r. 1231), który kmicciów biskupstwa poznańskiego, od porad!- 
neyn, pndwody, s/ró ży  i pow ozu  uwolnił. Jeżeli były jakie później podatki, to 
Ludwik, król węgierski, szlachtę od wszelkich opłat na rzecz królów uwolnił, 
w y jąw szy  dwóch groszy pragskieh, czyli 24  części grzywny ówczesnej, któ
re  od każdego osadzonego łanu co rok w dzień ś. Marcina, na znak uznania 
najwyższej zwierzchności opłacane być miały (Laski, Statut, 40). Potwier
dził to od podatków uwolnienie Władysław Jagiełło, tak jednak, aby owe dwa 
grosze z łanu, kmiecie płacili (Januszewski, Sta tu t, 323). Ten podatek zrazu 
zw a ł  sir poradtne  a później podymne: za Zygmunta U! przestano go wybie
rać, a syn jego Włauysław IV, szlachtę od lego podatku na zawsze uwolnił. 
Pozostały więc jcdyuie dobra ziemskie, które były' niegdyś ogromneini, bo 
■prócz dóbr dziedzicznych prj walnych i kościelnych, reszta ziemi była fcrólew- 
szczyzną, czyli własnością króla. Ale hojność rodziny Jagiellońskiej oyła tak 
marnotrawną, w ozem się odznaczył król Władysław, że gdyby żył dłużej nieby 
nie zostało z króiew izczyzn (Długosz, XII). Stany starały sie tę rozrzutność 
powstrzyma, jakoż sam w Uniwersale 1 4 J0  r. przyrzekł, że dobra do w ic l-  
korzą lzeów nal eżące, w całości odtąd mają być zachowane. Król Kazimiera 
Jagiellończyk zakazał dawać na zastaw wszelkich dóbr stołowych w których 
są starostwa, a prócz (ego zabronił starostwa .>ondomirskiego komukolwiek i ja 
kim bądz sposobem wypuszczać, a za  nieprzyjaciela królestwa u wiat tego, któ
ryby  takowe przyjąć się odw: żył (Laski, S ta tu t, 85). Alexaiuier w ogólności 
nstanowił, ażeby dobra królewskie nie były pozhywnne, tylko na poirzebę Rze
czypospolitej za zgodą senatorów na sejmie i żeby dawnych snmm, w których 
dobra hyy zastawione, żadnym posobeni nie przyczjniano i owszem zastawy 
dóbr tycł,  tylko pad warunkiem wydzierżeuia następować miały t j. aby to, co 
dochodyh nad zwykły procent więcej wyniosą, na spłatę kapitału rachowanem 
było G dy jednak później ustawy tej nie zachowywano, ponowiono wykonania 
je j  za  Zygmunta Augusta. Po marnofrastwie królewszezyzn, dochody królów 
tak zostały uszczuplone, że wystarczyć na potrzeby bieżące nie mogły. 
W  pierwszej elekcyi liczono ju około trzech milijonów zip.: w P aktu  konwentu  
kładły stany za  warunek wybranym królom oznaczoną summę, jaką rok rocznie 
wnosić byli obowiązani. Za Zygmunta IH ustanowiono prawo określające źró
dła dochodów królewskich. Litwa pierwrsza w r. 1582 na dochód królewski, 
dobra grodzieńskie, szawelskie, brzeskio, teobryńskie, rnohylewskie i olitskie 
z  dawnemi etami przeznaczyła. W  roku następnym Korona na ten cel ofiaro
w ała  ekonomije sendomierską, sambo;ską, z Oziminami i Meden.eatni, ckono- 
miją malborgską, wielkorządy krakowskie, ekonomije rogozińską. i czozcw iką, 
cła gdańskie, elblagskie, rygsltie, dochody z mennicy i z ojitat podwodowyeh, 
oraz żupy solno krakowskie i ruskie, miny olkuskie, ela ruskie i płockie. Kie
dy Władysław IV po koronacji wiele królewszezyzn rozdał, prawo r. ro 
ku 1638 postanowiło, unieważnić jego darowizny i powrócić wydano listy
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królewskie Król Mjchjtł nu mocy Paktów konwentów, za nieważne uzna! 
przywileje Jana Kazimierza, wydane na króiewszczyzny. Późniejsi królowie 
mieli zastrzeżone, że niewelno im rozdawać tych dóbr jak tylko za zezwole
niem stanów. Wolno jednakże było, przyłączać, czy to jaką pow róconą k ró -  
lewszczyznę, lub też dobra nabyto i przydzielone przez króla Od czasów 
Władysława IV, obowiązywali się panujący bez pozwolenia stanów, dóbr sto
łowych nie powiększać. Wydzierżawiano te posiadłości jedynie samej szla
chcie poscssyjonatom. Dobra takie były wolne nietylko od wszelkich podat
ków, przeehodów, leżów i innych ciężarów wojskowych, ale tej. od opłat które 
pojedyncze województwa i ziemie, ita siebie, na potrzeby własne nakładały 
i ulegały wyłącznie uchwałom sejmów ym Najznakomitszą częścią królew- 
szczyzn by ły starostwa (oh.), wójtostwa (ob.), albo sołtystwa (oh ), których 
rozdawnictwo uszczuplało dochody królewskie. Po pierwszym podziale kraju, 
konstytucyja z. r. 1775 koronna, pod tytułem: Starostw a i krótew szcz.yzny  a  li
tewska pod artykułem: Ustawa po/tatku  postanowiła: 1 )  aby do śmierci tera
źniejszego uprzywilejowanego possessora, półtory kwarty (oh.) w Koronie, 
a dwie kwarty w Litwie, jaka przez łusiracyją 1765 r. ustanowiona była, pła
cono do skarbu Rzeczypospolitej, wytrąciwszy, co w ustąpione kraje odpadło. 
2 )  »by po śmierci teraźniejszych possessorów, każde starostwo i królev>szczy- 
zna na nowo lustrowaną i otaksowaną była; po Iu-straeyi zaś, komissyja ernfite- 
utyezna przez lieytncyję odda na lat 50 plus o/ferrnti, do emfiieutycznej poses- 
syi, z obowiązkiem płacenia czynszu po 5 n/oi summy wartującej za królew- 
szczyznę. .1) Jednemu obywatelowi więcej jak dwa prawa emfileulyezne, na 
dobra 25,000 zip. intraty czyniące, nie będą mogły być dawane. Wyjątki zro
biono od (ej opłaty z dóbr danych jako nagrodę przytem wielu
panów w Koronie i Litwie, jak zwykle, uwolniło się od niej i wyrobiło sobie 
w tej rzeczy ustawę prawną. W  królewsz.czyznach włościanie ubywali naj
więcej swobód, jeżeli nio były dobra te w zarząd starostwa wciągnięte, Oczyn- 
szowanie po zniesieniu pańszczyzny i opłata umiarkowana z roli, jak mało 
przytym obowiązki robocizny, podniosły dobry byt rolników i ich zamożności. 
(Obszerniejszą wiadomość znajdzie czytelnik w art. S tarostw a). Franciszek 
Paprocki, dziekan katedralny iuflantski, co do starostw i l.rólewszczyzn, ważne 
wydał pismo: , ,Wiadomość każdemu obywatelow i korony polskiej i w ielkiego 
księstwa litewskiego poirzebna, albo specyfikaeyja starostw i krolewszczyzn 
emfiteutycznie, oxpeklatywą, dożywociem, gumownie i dziedzicznie udyspo- 
nowanych prz.cz sejm r. 1775 i 76 skończony’’ (w  Łowiczu, 1777, w 1 8 -cc )

K  117. 11.
Królik, ob. Zając.
Królik ( Regnhis Cuv.). Rodzaj ptaków owadożernych, środkujący między 

pokrzewkami i sikorami, mający dziób krótki bardzo szczupły, prosty, szydlo- 
waty; nogi mierne bardzo szczupłe, o ksiuku od przednich dłuższym i grub
szym; skrzydła mierne zaokrąglone; upierzenie sute, puszyste, w ogóle zielona- 
we. Składa się z kilku drobnych gatunków; w Europie są one uajmniejszemi 
i należą do małej liczby ptaków owadożernych, liieodlatujących na zimę z kra
jów północnych. Całą ostrą porę przepędzają gromadnie przy stadach sikor 
i innych drobnych ptaszków i przelatując się nieustannie po drzewach, oczy
szczają je  z mnóstwa jajek i poczwarek owadów. Gniazdeczka misternej roboty 
z  puchów roślinnych sztucznie zawieszają w  igłach ohwislych gałązek sosno
wych i świerkowych, w  które samica znosi od 8 —11 jajek wielkości grochu, 
okrągławych, białych, ceglasto upstrzonych. Krajowe dwa gatunki: pospolity 
wszędzie R egutus cristatus Teram. i rzadszy R rgu lus ignicapillus Brehraa,
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ozdobione są świetną żółtą lub pomarańczową czuprynką, ograniczoną po bo
kach czarnetni smugami, połączonemi na czole; smugi te zwykle w znacznej 
części ozdobę tę zakrywają i wtenczas się tylko ona w całej świetności poka
zuje, gdy ptaszek piórka na głowic nastroszy. WJ. T.

Królikarnia. Osada i pafac pml Warszawą, z dawna cci letnich wycieczek 
mieszkańców stolicy, miłujących świeże powietrze, piękne widoki i przechndziu 
po wspaniałym ogrodzie, otaczającym wytworny we włoskim smaku gmach 
wznoszący s >  na zdała widzialnej górze. 'Za książąt mazowieckich było tu
taj wójtostwo mokotowskie do starostwa warszawskiego należące, które do 
pierwszych lat XVIII wieku było wydzierżawione, albo przez starostów u trzy
mywane. Król \ugust II i następca jego August III, wybrali sobie to miejsce 
na hodowlę królików, których polowaniem i łowieniem lubiono się podówczas 
bawić, Ryło to upodobanie w owym wieku dość zwyczajne Królowie ci ka
zali wystawić stosowny po temu dom, przeznaczając go wyłącznie na utrzyma
nie tych zwierzątek, ztąd też miejsce otrzymało nazwisko Królikarni. Po 
śmierci Augusta II1 zostawiono w pokoju króliki, folwark zaś opuszczony 
wkrótce poszedt w ruinę, zwłaszcza gdy cały Mokotów z wójtostwem na
był# w  r. 1775 księżna Elżbieta Luhomirska. Piękne atoli położenie lego miej
sca, zwróciło uwagę jednego z przydwornych króla Stanisława Augusta Karo
la  de Thomatis, hrabiego de Vnlery rodem Włocha, który dorobił się u nas bar
dzo znacznego majątku na rozmaitych przedsiębiorstwach. Thomatis dostrzegł
szy, że król ogromne łożył pieniądze tm poprawienie niezdrowego powietrza 
Łazienek, umyślił wystawić w bliskości ozdobny pałac, któryby potem inógł do
brze sprzedać zniechęconemu swojem przedsięwzięciem królowi. W tym celu 
nabył on w r. 1778 Królikarnię i rozpoczął pracę nad jej upiększeniem. Włoch, 
zamierzał nawet wzbogacić W arszawę i Polskę pomnikiem budów nici wa, jak ie
go dotąd nie miała. Powiadają, że gdy z tym zamiarem zwierzył się Thoraa- 
tis kilku ziomkom swoim, ci przez zazdrość narodową radzili mu, aby pierw
szego swego planu zaniechał. Podanie lo o zazdrości Włochów' względem 
nowo stawianego gmachu przez współczesnego świadka podsłuchane, opowie
dział Antoni W aga w powiastce umieszczonej w  Liiblijotcce u arm-a/rnkiuj na 
rok 1852. Podług niego, Włoch miał co innego sta wiać' niż wys>awił. Cokol
w iek bądź, założył on najprzód wspaniały ogród, dla pałacu zaś znalazłszy bar
dzo korzystne położenie, w miejscu oditlzjCrionem głębokim parowem od innych 
miejsc górujących w lej okolicy, v zniósł willę podług planu budowniczego 
Merliniego na odosobnionej wyżynie, którą wszelkiego rodzaju włoskim wtno- 
gradem zasadził. Dalej w dolinie na lewo od willi, wymurował wielki gmach 
na kuchnię, który ma pozór starożytnego rzymskiego monumentu, nakszfałt Ce- 
cilii Metelli pod Rzymem, znanego pospolicie pod nazwiskiem Ca/io di llone. 
Cieplarnie stanęły w odległości za wąwozem, dalej budowle ekonomiczne, re
sztę zaś wzgórz-' zajęły najpiękniejsze drzewa owocowo, sprowadzone umyśl
nie z Włoch. Wąwozy, które prowadziły w dolinę, u stóp wzgórza zasadzone 
były staremi brzozami i topolami i ubrane w różne inne drzewa. Thomatis w y
dal także znaczno summy, w  celu sprowadzenia na górę obfitych źródet, które 
się tutaj znajdują i już blizkim był skutku, gdy wodociągi z kamienia na sposób 
franeuzki robione, w części się zepsuły i zniszczały, źródła zaś inną drogę so
bie obrały. Wszystkie te koszta łożył Włoch w nadziei, że mu się sowicie 
wrócą, jak tego dowodzi nawet i napis, który przed kilkunastu laty przy prze
rabianiu pałacu, znaleziono w Królikarni. Napis ów w całości nie mógł być 
już odczytany, s!e to co dało się odcyfrować brzmi w następnych słowach: Ca-
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rolus Thomalis llalus Comes de Yaleri in  F Jnn  ia pro mtae commndilate j u -  
cunailatei/ue, aedes ewlru.ril <itque ornarit hortosgueam oenitalespectandos ad-  
j u n x i t . fiu  >s 11 e aliena mnlerolentia... run tw t... Stanislao A ugusto  Polonorum  
Regi Magna Lilhuaniae D ud, restifutori bonarum artium  li/lerarnmgue fa u -  
tn ri munificentissimo d. u. m. o. e. consecracit, anno t78t>. Tymczasem królowi 
udały się próhy w  Łazienkach, spekulacyja wiec spełzła. Thomatis jednak tem 
niezrnżony, starał się w inny sposób zwrócić uwagę na swoje wille, okdobił ją 
wspaniale wewnątrz, dwa stawy wykopał i urządził na sposób włoski rozmaite 
zabawy, gondole, baty zaprowadził, kioski i huśtawki powystawiał. Potem 
spraszał do siebie gości i po pańsku ich podejmował, tak, iż przejażdżki do Kró
likarni w modny weszły zwyczaj.  Król Stanisław August i mnóstwo osón 
z W arszaw y często tutaj bawili. W ieczory muzykalne, tańce, ognie sztuczne, 
obiady i bale sprawiane przez właściciela, licznych zwabiały widzów i słynęły 
w stolicy. Zjeżdżano więc tłumnie, a dla tych, którzy nie należeli do towa
rzystwa zaproszonych, f rancuz  Tognion założył w Królikarni traktyjemię 
1783 r., w której wszystkiego dostać było można za pieniądze. W letniej tedy 
porze gwarno i ludno było tutaj, aż do końca prawie zeszłego stulecia. Po 
śmierci Thomatisa Królikarnia przeszła na własność syna jego Wiktora, pułko
wnika wojsk rossyjskich i córki Karoliny zamężnej Węgierskiej,  którzy nie mie
szkając w kraju, sprzedali ją w r. 1816 księcia Michałowu Hieronimowi Radzi
wiłłowi, wojewodzie wileńskiemu za 155,000 zip. Książę wielki miłośnik 
obrazów i numizmatów, umieścił je w tym pałacu i często w  nim mieszkał. Od 
Radziwiłłów nabył Królikarnię w r. 1819 Ksawery Pusłowski teraźniejszy po
siadacz, który w r. 1859 umieścił w jednem skrzydle pałacu instytut moralnie 
zaniedbanych dzieci przytulając, w  miejscu, gdzie niegdyś gościł zbytek, za 
kład błogi w skutkach dla zwichniętej w obyczajach młodzieży. F. M. S.

Królikiewicz (Jan Maxymilijari), wierszopis łaciński, satyryk, żyjąc y w po
łowie XVIII wieku, jest w druku zbiór jego satyr, dla histnryi obyczajów bardzo 
użytecznych, które wyszły p. t. Sttrma/ides sensa lyrae  (bez miejsca druku, 1741 
w 4-ee ,  241 str.) wydał on także zebrane przez niego dzieła Ponińskiego p. t. 
Opera heroina A, L. Poniński o/im spartim  edifa nunc aucla, cu m  J. JM. K ró
likiew icz  (1749, w 4 -ce ) .  F. M. S.

Królikowski (Kazimierz), teolog i kaznodzieja, dominikan prowincyi pol
skiej, żyjący w połowie zeszłego wieku. W ydał z druku Obserca/iones ca -  
nnnic.ae in  conslilultonrm  Hegni Połoninę A nno  !6 8 ó  snb Joannę 111 de repa-  
ra/ione cianim  in hac A lm a cici/ale Y arsaeiensis lulam  (W arszaw a, 1752, 
in fol.), po polsku zaś kazanie p. t. Skarb nieprzebrani; ła sk  boskich w  iczytra-  
n iu  św iętych znaleziony . kazanie  (Kraków, 1795, in fol.). F ■ M. S.

Królikowski (Józef Franciszek), pisarz i professor, urodzony w  1781 
zmarł w VVai>zawie 1839 roku. Od roku 1793 kształcił sic w  szko
łach normalnych w Sanoku i w gimnazyjum w  Przemyślu. Słuchał nauk 
fakultetu akademickiego, techniczno -  filozoficznego w Zamościu, naostafek 
uczęszczał na wydział prawa we Lwowie. Po złożeniu examiuu był sę
dzią politycznym w dobrach Wyspiańskich w cyrkule Rrzeżańskim w  Ga- 
licyi do r. 1808. W końcu tegoż roku przeznaczony na zastępcę nauczyciela 
matematyki i filozofii w gimnazyjum Zamojskiem. W  r. 1809 po zajęciu przez 
wojsko polskie Zamościa, wezwano go do prac administracyjnych. Od r. 1814 
do 1816 był prezydentem miasta Radomia. Mianowany sekretarzem w komis- 
syi trzech dworów, został pierwszym kontrollerem w biórze likwidacyjnem. 
Uwolniwszy się z tych obowiązków, rozpoczął zawód professora literatury pol
skiej w  Poznaniu 1830 r. W ezwany na inspektora instrukcyi w  szkołach e le -
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mentarrych w królestwie Polskiem, do r. 1833 zostawał na tej pusndzie. Z prac 
literackich drukiem ogłosił,- 1) P rozodyja poisna, czy li o śpiewności i miarach ję 
zy ka  polskiego, z  p rzykładam i w  m itach m uzycznych  (Poznań, 1821); 2 ) Uwagi 
nad dziełem-. R ozpraw ą  o m etryczności i rytm iczności ję zyka  polskiyo  (W arsza- 
wa, 1818); 3) P roste za sady  s ty lu  polskiego rozm ai temi poslr-zeżeiuami, w zglę
dem ję zy k a  praktyczn ie w  przykładach  okazane  (Poznań, 1826): 1) W zo ry  este
tyczne p orzy i polskiej, w  pięknościach pierwszych m istrzów  naszych , -z przy to 
czeniem teoryi w ystaw ione  (Poznań, 1826); 5 )  R ys poetyki, wedle przepisów  
teoryi, w szczegółach najznakom itszych autorów czerpanej, ułożony  (Poznim, 
1828); 6 )  R o zryw ki literackie prnzą i w ierszem  ( Poznań, 1824, dwa tomiki); 
7) Biblijoleka konw ersacyjna, czyli w ykład  wiadomości rzeczy najpt,tizebniej-_  
szych  i najpożyteczniejszych w  pożyciu  tow arzyskiem  (Poznań, 1830, cztery 
tomiki) Wychodziła ta biblijoteka i później, ale nic praca i staraniem Króli
kowskiego. 7j przekładów zosiawił w  rękopiśmie opery, których wiersz zasto
sował ściśle do muzyki, znający dokładnie tę sztukę i sam hiegty skrzypek 
Śpiewaczki w iejskie (grane na teatrze narodowym w Warszawie, 1818 roku); 
G zyzd d a  (Paera, 1818); Czerw ony kapelusik (1820).  W yam ię tn iku  W o r -  
szaw skim  L S I?  do 1823, umieścił kilka ważnych rozpraw, co do wierszy mia
rowych, z uw agą na muzykę. Tlómaczył z Pronikowskicgo powieść: M yszą  
w ieża  na jezio rze  Gopte. Z pism Królikowskiego, naj ważni ejszem jest prozo-  
ayja polska, praca, która uwieczniła imię autora. Podług zasad tego dzieła, 
Adam Mickiewicz, jak sam przyznaje, napisał znaną pieśń W ajdetnty W  W alen -  
rodzie. Niemałe też zasługi położył w rozszerzaniu zamiłowania w uśpionem 
księstwie Poznańskiem do ojczystego języka i literatury. W  (ej obywatelskiej 
myśli, oprócz prac wymienionych, zaczął w ydawać w r. 1821 M rówkę pozna/i-  
ską , a następnie Pism o miesięczne poznańskie. (1822).  Ale szlachetne te usi
łowania rozbiły się o obojętność szlachty i magnatów poznańskich. Zgasł 
w  58 roku życia, pochowany na cmentarzu powązkowskim, gdzie ma nagrobek 
z napisem. (Obszerny i szczegółowy życiorys tego pisarza ob. w dziele: Cmen
ta rz  pow ązkow ski pod W a rszaw ą  K. Wł. Wójcickiego, tom 1, W arszawa, 
1855) .  —  Ja n  syn poprzedzającego, współczesny znakomity artysta dramaty
czny, urodził się w W arszawie 1820. Początkowe nauki pobierał w- Poznaniu, 
następnie w  W arszawie. W szesnastym roku życia będąc w trupie T. Oheł- 
chowskiego, w  końcu r. 1836 wystąpił po raz pierwszy na scenie teatru w Lu
blinie, w  roli Piotra  w  komedyi W szystkow iedz. Świetne na tejże scenie miał 
powodzenie w roli A ntosia  w komedyi K om iniarz. Oii tej rhwili wrodzony 
talent niepospolity, rozwijał się z czasem i doświadczeniem śćenicziiem. W  ro
ku 1840 udał się z towarzystwem Ohełchowskiego do Krakowa, gdzie wystą
pił w  dramacie Wiktora Hugo, p. n. Ruybtas, w- roli Cezat a de Razan. Ode
granie jej dato zasłużony rozgłos temu artyście. Odtąd stawszy się ulubień
cem publiczności krakowskiej, przez lat sześć grywnl wszystkie tak zwane 
wyższe charaktery w tragedyjach, dramatach i komodyjach, jak w Zbójcach 
Szyllera, rolę F ranciszka  Moor, w  Hamlecie Szekskipa, rolę Jlamleta, w  In 
trydze  i miłości Szyllera, rolę W  w  ma, w  D ym itrze i M aryi Korzeniowskiego, 
rolę M iecznika  i t. p. W  r. 1846 wezwany został do grona artystów- teatrów 
Warszawskich. Pierwszy tu raz wystąpił 6  Maja t. r. w dramie Córka skąp
cy, w  roli Skąpcy Grandeta, następnie w  D ym itrze i M aryi, w  roli M iecznika, 
w  ornmacie Z aw ieprzyce, w roli Śliw ki, oraz w komedyjach Dzieci żołnierskie  
i  Chłopiec okrętowy. Wszystkie te dały w całym blasku poznać talent Króliko
wskiego. Do późniejszych, najwięcej oklaskami okrytych, należą kreanyje w y -
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bitnych, a odmiennych zupełnie postaci; N arcyza Haman, w  (ragiedyi N arcyz, 
Rodipa, w  dramacie Tułacz, Jana  M auprat w dramacie M auprat. MardannCa 
w dramacie M uszkietery, Joba , w tragedyi Wiktora Hugo Bur grafow ie, jak 
niemniej w komedyjach Bwóch aniołów opiekuńczych , w roli Roberta ; w  Fol
warku Primerose, D iem sa, w  Helenie de la S tigliere , w roli iielournella  i. w. i. 
W  r. 1848 mianowany został nauczycielem szkoły dramatycznej, a  od r. 1851 
objął obowiązki reżysera teatrów wnrszawskich i ie pełnił do roku I 8 S1 .

' . k . m .  w .
Irófodworski ręko pism, fljk się nazywa jeden z najpiękniejszych zabyt

ków poezyi staroczeskiej, arcydzieło, do którego dotąd żaden z  poetów cze
skich talentem i natchnieniem, zblizyć się nawet nie potrafił. W  dniu 16 
W  rześnin 1817 r. Wacław Hanka, biblijotekarz narodowego czeskiego mu
zeum w  Pradze, nawiedzając przyjaciela w mieście Królowym dworze, które 
niegdyś mściwej ręki Zyski doznało, zasłyszał, że w  niskićm środkowem wie
ży kościelnej sklepieniu, znajduje się pęk strzał, jeszcze z owej epoki docho
wany. Poszedł oglądać (en zabytek, a gdy w strzałach przewraca i p rze
trząsa, napada na killcn kart pargaminu. Zrazu miał jc  za modlitwy łacińskim 
charakterem spisano, lecz gdy bliżej się przypa'rzył, jakaż go radość przejeła. 
gdy ujrzał cz< ski rękopism, a odczytując go pilnie, skarb ten stawał się coraz 
bogatszy. Wtadzom miejskim i światłejszym odczytał zaraz pierwszy ułamek, 
słuchacze dzielili jego zachwycenie i jednogłośnie przyznano mu własność 
znalezionego rfkopisnm, który Hanka złożył w mozern. Kekopism sam, podług 
zdania znawców, należy do epoki, między 1230 a 1310 rokiem. Ze pewne 
(mówi L. Siemieński) jaki czciciel czeskiej poezyi, postrzegłszy pod gro
źnym zdobywcą Otlnkarem II, a więcej je szcze  po jego upadku, że oudzo- 
ziemczyzna górę Merze, zapobiegając, nbyr za przykładem możniejszych, obo
jętność dla rzeczy ojczystych i do klassy ludu nie przeszła, z podobnąż myślą, 
z jaką lliidigcr Manesse, wiekiem później, miłosne pieśni Zurichanów, i on 
zbierać musiał rozmaito płody wieszczów swojego narodu. Ze utwory z tego 
co i rękopi; nie pochodzą wieko, rzecz bardzo prosta. Nadto p. Kimmerman 
znalazł kartę, na której Jeleń wypisany: wnosząc z charakterów; pismo to mię
dzy lata 1230 a 1250 przypada, a tem samem dobrze dawniejsze niż zbiór 
królodworski. Zaledwie się ukazało to arcydzieło poezyi czeskiej, znalazło 
się wielu, pomiędzy nawet uczonymi Czechami, którzy zaprzeczyli jego auten
tyczności i ogłaszali za podrobienie. Tymczasem ci sami erudyoi nie spostrze
gli, że cała Ozechija nie miała i nie ma poety, któryby potrafił równie cudne 
utwory skreślić. Zawistni Niemcy od czasu do czasu, jesżcze i teraz podno
szą  głosy przeciw' wiarogoduości rękopismu królodworskiego. Ale prawda 
zawsze zwycięża i-zabytek ten nie ulega żadnemu już teraz zaprzeczeniu. 
U nas zaraz po ogłoszeniu rękopismu częściami tłómaezyli: Kazimierz Bro
dziński, Andrzej Kucharski, Bohdan Zaleski, Stefan Witwieki, Rakowiecki 
w Vrawd%łt i uskiej i wielu innych. Ludwik Nabielak przełożył w  miarach 
oryginału i wydrukował w H aliczaninic  t. 1 i i ł  (Lwów-, 183(1 r.) Bielowski 
przełożył wybornie: Sąd  L ibuszy . Cały ten zabytek w tlómaczeniu doskona- 
łćm dał nam Lueyjnn Siemieński, p. n.: Królodworski rękopis, zbiór sta roezr-  
srtich, bohaterskich i lirycznych  śpiewów nalczionyeh i w ydanych  przez W a 
cław a H ankę  (Kraków', 1836 r.). Rossyjnnom dał go poznać admirał S zysz -  
kóvy; w  nnrzcczu ruskiem przełożył Szaszkiewicz, John Bnwring cały rękpism 
na angielski przełożył. Zbiór cały rękopismu królodworskiego dzieli się wła
ściwie na dwie części 1 )  śpiewy bohaterskie; 2 )  pieśni Na czele pierwszych
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stoi najcudniejszy poemat Z','abój-*Slauiój, a Ludiek, którego treścią zwycięztwo 
pogańskich Czechów, nad ich najezdnikami; dalej idą bohaterskie pieśni: C zest- 
m ir i  W ła sła w , treść z IX  wieku; Jarosław , z  początku XIII wieku; Bieniasa  
H erm anów  z  drugiej połowy tegoż wieku; Olcirzych i  Jarm ir  (ułamek), gdzie 
występuje nasz Bolesław Chrobry. Z drugiego działu: Pieśni: najgodniejsza 
uwagi, pod względem treści historycznej, jest Ludissa i L ubor , z  opisem ma
lowniczym starożytnych turniejów. Cały rękopism królodworski stanowi jeden 
z  najpiękniejszych i najudatniejszych utworów poetycznych nietylko w Cze- 
chii, ale w całej Słowinńszczyznie. K. W t. W .

KrólOWa. polska, brała swą godność alho od narodu, albo od męża. Dwie: 
Jadwiga i Anna Jagiellonka, córka Zygmunta I, były pierwiej za królowe ogło
szone, niż zostały małżonkami panujących. Inne były albo już po.ślubionemi 
przez wstępujących na tron, albo później przez związki małżeńskie dostępo
wały tcgo zaszczytu. Królowa winna być równie jak król wyznania katoli
ckiego. Zona Alexandra Jagiellończyka, że należała do Kościoła greckiego, 
koronowaną nie była. Jeżeli żonaty monarcha wstępował na tron polski, mał
żonka jego wraz z nim koronowana. Król bezżenny lub powtarzający śluby, 
zasięgał zdania senatorów, lubo często i bez ich porady, panujący żenili się 
w  Polsce. Zygmunt August potajemnie zaślubił Barbarę Radziwiłłównę, wdo
wę po Gastoidzie, wojewodzie trockim. Stany podburzone przez królowe Bo
nę i moznowładzców, zażądały zerwania tych związków, ale wszelkie usiło
wania i zabiegi rozbiły się o stałość charakteru króla i jego gorące przywiąza
nie do małżonki. Gdy po jej zgonie poślubił trzecią żonę Austryjaczkc, a znie
nawidziwszy ją, oii boku swego oddalił, gdy papież odmówił mu rozwodu, 
błagary go stany na sejmie r. 1566, ażeby małżonkę swą znów do siebie za
prosiwszy, dalej z nią życie pędził, ale Zygmunt August, wręcz odmówił tej 
prośbie. Po jego zgonie w pierwszych Faktach konw entach, czyli tak zwanych 
H enrykow skich  artykułach, przepisano na wieczne czasy ustawę, aby królowie 
bez wiedzy senatorów obojga narodów nie względem małżeństwa swego nie 
przedsiębrali, ani się rozwodzili nie dla innych powodów, jak tylko dla tych,
0 których Pismo Święte wspomina. Zygmanl III wywołał wielka wrzawę 
w  narodzie, gdy po śmierci pierwszej żony, siostrę ;ej pojąt bez wiedzy sena
tu. Przed elekcyją króla Michała, dawny zwyczaj zamieniono w prawo pisa
ne, aby królowa była religii katolickiej, bądź panującej w jej kraju, bądz przez 
nią sarną tylko wyznawanej, to jest, gdy albo się w niej urodziła, albo później 
z  wewnętrznego natchnienia do niej przeszła. I stawę te powtarzają następne 
Pacia konrenta, tudzież w r. 1696 konfederaeyja generalna. Króla Augusta II 
małzonka^wyznani: iuterskiego, będąc mu zaślubioną przed jego wstąpieniem 
na tron, nigdy do Polski nie zjechała i życie swn;e w  Saxonii pędząc, tam
1 umarta. Małżonka króla, byle była katoliczka, mogła należeć do iakiegokol- 
wiek narodu. Były zaś od czasów Władysława Łokietka I; ról o we mi, !rzy Pol
ki, trzy  Litwinki, jedna Szlązaezkn, Bośniacy,ka, Węgierka, Rusinka,"Siedmio- 
grouzianka i Włoszkc; dwie Francuzki, a jedenaście Niemek, z tych tśm z do
mu Rakuskiego (B. Lengnich). Szerzyły ostatnie obyczaj niemiecki na dwo
rach królów polskich, a w  późniejszych czasach otwierały wpływy zgubne je 
zuitom i intrygom obcych państw. W esela zwykle odbywały się w Krakowie, 
lubo bywały i w  innych miastach Rzeczypospolitej, bo tego żadna nio określa
ła ustawa. Koronował królowo arcybiskup gnieźnieński, lecz czysto zastępował 
go albo arcybiskup lwowski, łub który z biskupów. Koronacyja odbywała się 
w  dniu ślubu, alco później, jeżeli ślub był brany nie w  Krakowie. Włady-
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sław IV i następcy koronowali swe małżonki w  W arszawie. Obrzęd wspa
niały odbywał się w fyraże samym kościele, w klórym król się koronował 
i w jego przytomności. Arcybiskup gnieźnieński mszę odprawiwszy, gronem 
biskupów otoczony namaszczał królowę, poozem kładł na głowę koronę, 
a w ręce podawał berło i jabłko W  te ozdoby przybrana wstępowała na tron 
po lewoj stronie królewskiego, na którym król naprzeciwko wielkiego ołtarza 
zasiadał. Po okrzykach na cześć królowej, po odśpiewaniu hymnu ś. Ambro
żego, rozrzucano monety wybijane na patniąike tego obchodu, a królowa 
w  uroczystym stroju, idąc za królem również w oznaki królewskie ubranym, do 
/yamku wracała; tu odprawiała się uczta podobnie jak na koronacyi samego 
króla. Królowa miała swój dwór oddzielny, odpowiodni godności. Kromer 
go opisując, wylicza ochmistrza i ochmistrzynię dw oru, kanclerza lub sekreta
rza, podskarbiego lub podczaszego, krojczego, stolnika, podstolcgo, kuchmistrza 
i koniuszego, kredencerzn, szafarza i odźwiernych: do tych dodać jeszcze na
leży panie dworskie. Liczby dworzan nie oznaczają prawa, a!e zastrzegają, 
aby prócz kilkn cudzoziemców, sami krajowcy na dworze służbę obejmowali. 
Władysław LV bezżenny wstępując na tron, pierwszy przyrzekł w P aktach  
konw entach , iż gdyby sic z cudzoziemką ożenił, nie więcej i nie dłużej na 
dworze jej miał trzymać cudzoziemców, jak to co się senatowi dostatecznym 
zdawać będzie. Toż samo powtórzyły P a d a  conrenta .łanowi Kazimierzowi. 
Obadwaj ci królowie mieli żony cudzoziemki, o cudzoziemcach zaś, któryehby 
na usługach fe królowe miały, senat nic nie postanowi1. Maryja Ludwika w yw o
łała oburzenie utrzymywaniem ich w  zbyt wielkiej liczbie, to te '; po abdykacyi 
dana Kazimierza, prawo zastrzegło, że króiowa sześć tylko cudzoziemek, ro
daczek swoich trzymać na swyin dworze może ( E rorb ilancyje z  r. 1669~). 
Król Michał w imieniu przyszłej swej małżonki przyjął zobowiązanie, że gdy
by była cudzoziemką, sześć tylko swoich kobiet na dworze utrzymywać będzie, 
a te najniższe tylko usługi sprawować maje. Najpierwszy na dworze królowej 
był marszałek którego Kromer,podług ówczesnego zwyczaju, ochmistrzem mia
nuje. Zawiadywał on dworem i przestrzegał, żeby się wszystko działo z na
leżną przyslojnośoią i powaga. Przed królową, gdy sama publicznie wycho
dziła, niósł laskę. Ton urząd zwykle powierzano jednemu z senatorów. Dru
gą godnością po marszałku był kanclerz, który w imieniu królowej przemawiat, 
listy sam pisał lub pisać poleeał i pieczęć jej zachowywał. Pieczęć ta, podo
bnie jak sygnet królewski, na cztery pola podzielono: w miejsce herbów Koro
ny i Litwy, miała w pośrodku dwie połączone z sobą tarcze, z kto -ych jedlin 
króla, druga królowej rodzinny herb przedstawiała. Kanclerzem bywał kano
nik, opnt, lub biskup. Ochmistrzyni, przełożona nad paniami dworskiemi, z pań 
senatorskiego stanu wybieraną bywała. Resztę dworzan samft szlachta stano
wiła. Krolowa nie miała dochodów osobnych, lecz jej wydatki ze skarbu kró
lewskiego zaspokajano bywały, oprócz 2,000 czerwonych złotych, które z sa
lin krakowskich, tyinlem małżeńskiego podarunku, przez dzierżawców wypłaca
ne  jej bywały. Już  za Kazimierza Wielkiego królowa, co rok, piędziesiąt czer
wonych złotych z tych salin pobierała, które później pod nazwą podarku mał
żeńskiego, aż do summy 2,000 czerwonych złotych urosły, tak że już K nnuty-  
tucijja  z  r. 159U do dawnego się w tom zwyczaju odwołuje. Prawa polskie 
nie pozwalały królowej dóbr na dziedzictwo nabywać, ani darowizną przyjmo
wać: kńlewszczyzny, nio mogły być równie dla niej na przychód przeznacza
ne. Jan Hf, gdy przed wstąpieniem na tron, na królewszczyznach posiadanych 
.żonie swej Maryi Kazimirze dożywocie zapewnił, musiał wyjednać sobie od-
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dzietną ustawę stanów (K o m tly lu a jja  z  r. 1(576). Po śmierci króla wdowa 
pobierała przychody ze swego wiana, któro na pieniądze obrócone, z różnych 
wpływów z dóbr królewskich wypłacano. Kazimierz Jagiellończyk przekazał 
sam dobra i zamki, na których wiano oprawione (zapewnione) być miało i przy
dał nadto rocznie po 5.000 czerwonych złotych z  salin krakowskich. Zyg
munt I  z własnej woli, po przyłączeniu Mazowsza do Korony, księstwo (o Bo
nie za  wiano przeznaczył. Oprawa królowej A nny przez stany uchwalona, 
a Mazowsze na wiano dane z wyraziłem zastrzeżeniem, ażeby odtąd ta prowin- 
eyja Rzeczypospolitej na ten cel nigdy użytą nie była. Po niej żadnej już 
z królowych nie dozwolono wiana na eaiej prowinc) i zapewniać, ale wyzna
czano na to pojedyncze starostwa i dzierżawy. Dodawano do tego celu przy-  
ohody z ceł i salin krakowskich. Zarządzał dobrami przeznaczonemi na do
chód królowej i w jej imieniu szlachcic rodowity i mający swe posiadłości 
w  Koronie, Litwie lub Prusach. Jeżeli królowa pierwej od króla zmarła, 
oprawa jej się znosiła; jeżeli zaś małżonka przeżyła, przez ciąg życia swego, 
dopóki jako królowa w Polsce luh Litwie zostaje, dochody z niej pobierała. 
Ktąd Eleonora. wdowa po Michale Korybueic, wróciwszy uo Rakuz, gdy za
warła powtórne związki małżeńskie, utraciła swoje dochody. Maryja Kazimira 
po śmierci Jana Sobieskiego, gdy do Rzymu wyjechała, nic utraciła swoich do
chodów dla (ego, że otrzymała zezwolenie na to od stanów Rzeczypospolitej. 
Królowa wdowa mogła sobie w dobrach swej oprawy obrać zamek czy pałac 
na mieszkanie i dwór swój wrzymywać; ustawy w  tej mierze nic nlo przepisa
ły, z wyjątkiem Maryi Kazimiry, której po śmierci króla Jana Ul w obawie jej 
przebiegłości, zabroniono mieszkać w Warszawie. Do oprawy czyli wiana 
królowej żadnego prawa potomstwo jej nie miało. Zwłoki zmarłych królowych 
na W awelu krakowskim chowane były. Koszta pogrzebu, kiól małżonek, 
jeżeli; przeżył, zastępował; w przeciwnym zaś razie, z własnych zmarłej docho
dów pokrywano. Gdy zaś oboje królestwo grzebani byli, skarb Rzeczypospo
lite, 'wydatki ponosił Przed marami senatorowie nieśli oznaki dostojności: 
koronę, herło i jabłko. Ostatni obchodzony pogrzeb królowej uroczyście był 
Maryi Ludwiki w r. i 667, (B. Lengnich, P raw o pospolite królestwa polskieyo 
Kraków. 1836 r.) . K. W7/. W .

K r o m e r  (Marcin), biskup warmiński, jeden z najcelniejszych dziejopisów 
i statystów polskich w XVI wieku, urodził się w mieście Bieczu niegdyś wo
jewództwie Krakowskiem, dziś w Galicyi, z rodziców stanu miejskiego w ro
ku 1512. Skończywszy początkowe nauki w  szkole farnej miejscowej, w y
słany do akademii krakowskiej w r. 1528 kształcił się pod opieką magistra Ja 
na z  Kazimierza i tam drugiego roku z filozofii mając lat 18 pierwszy wieniec, 
a następnie stopień mistrza otrzymał. Bystry dowcip, wymowa łatwa i mocna, 
doskonała znajomo.śifc)łaeiny i greczyzny, już wtedy odznaczały go pomiędzy 
młodzieżą. Zwrócił też na niego uwagę Jan Ohojeński (ob), biskup przemy
ski, ówczesny sekretarz koronny, który z urzędu miał pod swoim kierunkiem, 
kancellaryją państwa i równie jak sławny Tomicki wyszukiwał de niej zdolną 
młodzie otwierając jej pole do dalszej na tej drodze zasługi. Kiedy więc 
Kromer skończył nauki, wziął go Ohojeński do swojej kancellaryi i tam zaczął 
się obeznawać z tokiem spraw publicznych, a w  woiuych chwilach pisał poe- 
zyje łacińskie i greckie lub tłomaczył starożytnych klassyków, poświęcająo 
pierwsze utwory autorskie swojemu dobroczyńcy. Odbywszy wstępną prakty- 
pod okiem Chojeńskiego, wysłany został zwyczajem owych czasów kosztem 
tego biskupa w  podróż do Niemiec i Włoch. W  Bononii słuchał nauki prawa,
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i tam stopień dokloia otrzymał, w  ilaymie zaś ticzył się teologii i do stanu ,da- 
ehownego wstąpił. Powróciwszy do krają, w miejsce zmarłego Chojeńskiego, 
znalazł w Piotrze Gamracie niemniej względnego dla siebie mecenasa. Cłozjr- 
nil on go zaraz swoim sekretarzem i chociaż jeszcze nio mial święceń kapłań
skich, hogafeini honeficyjami opatrzył, używając do wszystkich waż.niejszyeh 
czynności. Gamrat wyrobi! mu kuslodyją wiślicką, potóui dal kanotiiją sando- 
mirską, kielecką a w końcu i krakowską. Z nim Kromer znajdował się na sy
nodzie piotrkowskim w r. ł-iWtlj na którym mi.il piękną mowę o godności 1 a -  
plańskiej, kilka razy później drokowaną i przypisaną temuż biskupowi, oraz 
należał do redakcyi ustaw tamie uchwalonych. Później znajdował s 'ę  na sy 
nodzie krakowskim w r. 1549 odbylym, gd.,ie mądrze rozprawiał i słynne ka
zania podobnież drukiem ogłaszane miewał. A  gdy nauka i rzadkie nador 
zdolności coraz głośniejszą jednały mn wziętość, król Zygmunt 1 przywabił 
go do swego dworu, następnie synowi Zygmuntowi Augustowi przebywające
mu wtedy w Wilnie, na sekretarza i mówcę naznaczył. Polubił towarzystwo 
uczonego człowieka młody królewicz, szanował jego przymioty, a wstą uwszy 
na tron zaraz począł go używać do iritoressów publie/.nych. Chcąc zaś p ulnieść 
do wyższych stopni i dostojeństw, Kromera i dwóch braci jego w rek i 1553 
szlachectwem zaszczycił, tudzież kanoniją warmińską i bogatćm probostwem 
rohaiyńskiem w ziemi Halickiej obdarzył. Pierwsze wystąpienie Kromera na 
większej scenie dyplomacyi i polityki zaczyna sic w r. 1548 poselstwem -lo 
Pawia III papieża, ze złożeniem mu hołdu od Zygmunta Augusta zasiadające
go tron Jagiellonów. Na którem to poselstwie Kromer umiał ująć Ojca ś w ię 
tego swoją wymową oraz trafnym poglądem na sprawy oiirzescij* ist wa 
i wiadomościami o stosunkach stolicy apostolskiej do Polski. Mial on 
wtedy mowrę przy oddaniu listu królewskiego do papie 1 1, na którą odpowia
dał w iu.ieniu Ojca świętego Blozyjusz: obie dotąd przechowane w  rękopi- 
Binnch watykańskich przepisał Przezdziecki (  W iad. bibl. str. 37 j .  Gdy po > 
wrócił do ojczyzny z porady Jana Ocieskiego ko n le rz a  koronnego i Jana Prze* 
remhskiego podkanderzn, król Zygmunt poiuezyl Kromerowi archiwum kró
lewskie do przejrzenia,uuorządkowania i spisania, co z wielką usilnośeią jak najle
piej w r. 1551 dopełnił. Pracy tej owocem pozostał rękopis pod tytułem: S;ifcimen  
Cod :it< diplomalicż, którego autograf znajduje się teraz w hiblijoteee Ossoliń
skich we Lwowie. Inną zaś kopiję tegoż posiada Mikołaj Malinowski w Wil
nie pod napisem: l>ide-v stwe hw en tarium  Ai-cUm dip omalici Hec/ni Craco- 
vienxis. Kromer spisał wtedy treść najdawniejszych dyplomatów archiwum 
koronnego, (starszego jednak nad z r. 1250 już  nie znalazł), uporządkował je 
i osobnym iniiexem dla łatwiejszego ich przejrzenia opatrzył. Ma tam być 
ślad wielu nieznanych dyplomatów. Przy tem zatrudnieniu powziął o:i lakio 
myśl napisania dziejów' ojczystych zachęcony ku temu przez samego króla, co 
także, mimo innych zatrudnień w usługach nań wkładanych, wykonał i dzieło 
swojo ogłosił drukiem w Bazylei 1555 roku. Jakiej wziętości używała ta 
prana i jak musiała odpowiadać potrzebie, dowodzą liczne jej wyUania za g ra 
nicą. Oprócz pisania historyi, Kromer wierny kapłańskiemu powołaniu brał 
ud dał w toczącej się wówczas polemice z lóż.nowiercami występując z d z ie 
łami w tym przbdmiocic w języku polskim drukowanemi. Czynność więc joga 
na . śm polu równała się niemal z czynnościami męża stanu, wielkie bowiem są 
zasług;! Kromera jako poiilyka i dyplomaty. Okazał on w tym zawodzie nie
pospolitą zręczność, wytrawność, sąd zdrowy, zimną rozwagę, rozsądek i do
wcip w porę użyty, czem, obok głębokiej nauki, jednał sobie wszędzie szacunek
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i powagę. Na dworze wiedeńskim u Karolo V i Ferdynanda cesarzów spra
wował przez lat kilkanaście obowiązki pełnomocnika dworu polskiego. Naj
przód z  Mikołajem Radziwiłłem jeździł do cesarza Ferdynanda, prosie o rekę 
jego córki Katarzyny dla owdowiałego po Barbarze Zygmunta Augusta, Obok 
tego był przewodnikiem innych poselstw, które chociaż wielkim panom poru- 
czano, wszystko za  nich robił Kromer dla tego, że miał najłatwiejszy przystęp 
do dworu, gdzie go wszyscy lubili i szanowali. Cesarz serdecznie nawet mi
łował naszego dyplomatę, rad z nim przestawał, jeździł pospołu po Czechach 
Niemczech i W ęgrzech, do stołu swego zasadzał co i arcyksiążHow rzadko 
się u niego zdarzało. Tej przychylności dowody daw al mu on ciągle, juz lo 
udzielając nowe herby do jego szlacheckiego polskiego dyplomu; to nagradza
jąc bogatem opaetwem Welgradzkiem, którego później bratu swemu odstą
pił i t. p. Kromer miał tam szezególtrej w poruczeniu sprawy inllantskie, wę
gierskie, pruskie około ceł szląskich, żeglugi gdańskiej i neapolitańskiej, po 
królowej Bonie puścizny, wreszcie utrzymanie bliskich między obiema panują- 
cemi i ich państwami związków. Tak ważne zatrudnienia wytchnąć mu nie 
dały: dla ich wykonania, jeździł do Frankfurtu nad Menem na si-jnt rzeszy 
niemieckiej, do iniast Hanzeatyckioh (1565  r.), do uk’adów z Daniją i S zw e-  
cyią (1570 r.) , to znowu na koncylijum trydenckie, słowem nigdy prawie, jak 
pisał, sam dla siebie życ nie mogl. W  przykrem położeniu znajaowal się Kro
mer przed cesarzem Ferdynandem, z przyczyny niezgodnego fltlży eia naszego 
Zygmunta z córką jego Katarzyną: umiał jednak zręcznie usprawiedliwić po
stępek swojego pana. Nie inógł także uchybić dopełnieniu cięższego daleko 
rozkazu króla, który w r. 1 5 0 “. odebrał, aby wyraźnie oświadczył cesarzowi, 
iż mu córko jego odeszle z tej przyczyny, że potomstwa nie miała. Też same 
okoliczności szkodziły pomyślnemu skutkowi czynionego starania o wydobycie 
summ neapolitańskich, do czego łączyły się chytre Włochów przebiegi. Z  na
desłanych mu sześciu skrzyń papierów do tej sprawy należących, jedną mu wy
kradziono, listy przejmowano i tyle mu psot wyrządzano, iż jak pisał w listach 
do llozyjusza, chociażby miat sto oczów Argusa, nadtuby ich nie mial. Po po
wrocie z Trydentu w r. 1564, wydal rozprawę łacińską o bezżeństwie księ
ży, czem pogniewał do reszty dawuo mającego doń urazę Stanisława Orze
chowskiego, zapalonego obrońcę małżeństwa kapłanów. Orzechowski nietyl- 
ko posłał do Niemiec do druku gwałtowne pismo przeciw' Kromerowi, ale także 
do Andrzeja Dudycza (ob.) napisał krzywdzące na Kromera wyrazy W szak
że  u ludzi światłych nie mu lo nie szkodziło, owszem sam Dudycz bronił go 
i wystawiał w lak pięknem świetle oświadczając, że największy naród miałby 
sobie za zaszczyt policzyć go w poczet swoich wielkości. Wrócił nakoniec 
po długoletnim pobycie za granicą do kraju w  r. 1566, ale zatrudnienia spraw' 
publicznych nie opuściły go przez to, tak bardzo Zygmunt August na nim 
polegał. Brał przeto udział we wszystkich znowu czynnościach krajo
wych, używany wszędzie gdzie tylko potrzeba się okazała światłej jego ra
dy, doświadczonego umysłu i nauki. Między innemi czynnym b.yl także i ua 
sejmie lubelskim 1569 roku. Złączony był Kromer serdeczną przyjaźnią 
ze sławnym kardynałem llozyjuszem ( o b . ) ,  czego dowody dostarczają 
istniejące listy obydwóch. Ten wyjeżdżając do Rzymu p‘oruczyl mu za
rząd dyjecezyi warmińskiej, później zaś gdy sprawy Kościoła, a mianowicie 
wola papieża, nic pozwalały mu wrócić do Polski, zrobił Kromera koadiutorem 
tejże dyjecezyi w roku 1574 pomimo najsilniejszego oporu ze  strony kapituły 

stanów świeckich, którzy na zasadzie uświęconego wiekami prawa, wymagali



Kromer 187

aby ich katedrą koniecznie rodak miejscowy zarządzał. Długo też Kromer 
wzbraniał się zasiąść stolicę frauenburgską, przewidując różne ztąd dla siebie 
przykrości i dopiero wyraźny rozkaz z Rzymu zniewolił do przyjęcia tego 
obowiązku. Stosując się do nowego położenia, bo oprócz duchownej miał je 
szcze świecką władzę w prowincyi pruskiej, stawał w obronie tejże, przeciw 
nałożonym na nią podatkom, zbyt ciężkim dla mieszkańców głodem dotkniętych. 
Wtenczas napisał Kate6hi-zm po łacinie, po polsku i niemiecku dla swej dyjeee- 
zyi i wydał wiele zbawiennych rozporządzeń. Pieczołowitość jego o dobro 
powszechne, gorliwość religijna, skrzętna administracyja nie wiele ważyła 
przeciw silnej niechęci Warmijczykow, nietyle jeszcze do osoby Kromera, ale 
że zajmował miejsce, które według ich formy im się należało, mając mu za złe 
że nie by! rodem z Pomorza i nie miał indygenatu. Ztąd też gdy koadjutor 
często musiał się oddalać z poleceniami króla, uczyniony był nawet wniosek, 
aby mu biskupstwo, którego obowiązków nie pełnił, odebrać. Zarzucano pu
blicznie na sejmie, że jest z rodu i obyczaju Niemcem, a zatem nie może mieć 
nic wspólnego z polską szlachtą. Atoli król mocą swej władzy uśmierzał te 
krzyki, on zaś w yższy  nad nie, dobrze czynić nie przestawał. Tak gdy Henryk 
W alezyjusz obrany został królem polskim, Kromer uczuciem obywatelskiem po
wodowany, wiedząc jak potrzebną jest obcemu monarsze znajomość kraju i na
rodu, którym ma rządzić, wypracował dla niego w r. 1573 opisanie Polski, jej 
rządów, obyczajów’, położenia i t. p., dzieło skreślone wdelkiemi rysami i obej
mujące bogate fakta do dziejów ówczesnej cywilizacyi w Polsce, które dotąd 
tak doskonalą jest charakterystyką narodu, ż-> jeszcze dziś prawdę rozpoznać 
w niem możemy. To znowu kiedy król Stefan objął rządy Polski, Kromer 
wspierając fen wybór, posiał mu zaraz znaczne pieniądze na wyprawę gdańską 
w Czerwcu 1577 (M ater. do nan. Stef. H uczy ii tkiego). Po śmierci więc l lo z y -  
jusza w r. 1579 został po nim rzeczywistym biskupem warmińskim. Potwierdzili 
go zaraz na te dostojność Grzegorz XIII i Stefan Batory, chociaż kapituła i sta
ny pruskie przeciw temu protestowały. Z  pomocą atoli króla i własną persw a-  
zyją tyle przecież dokonał, że starty musiały zezwolić aby zasiadł należące się 
mu pierwsze krzesło w prowineyjonaJnycb s anach. Po tylu przykrościach ja 
kie go przez ciąg publicznego zawodu spotykały, doznał też Kromer nie mało 
pociechy, gdy na sejmie w r 1580 senat i kolo rycerskie jednomyślną.uchwałą 
postanowili mu podziękować za napisanie Ut-iejói'- narodu polskiego. Był to 
hołd najwspanialszy oddany pracy i zasłudze Kromera. Ostatnie lata przepę
dził na cichych zajęciach w Heilsbergn, gdzie pomnazat biblijotekę biskupią, 
fundował zakład wychowania panien pod dozorem zakonnic, p iwne reguły te
muż przepisawszy. Pierwszy z Polaków oddał cześć Kopernikowi, wystawi
wszy mu własnym kosztem w roku 1581 nagrobek w kościele katedralnym 
w Frauenburgu, przy którym znakomity nasz astronom był kanonikiem. Pr ży
tem nie przerywał stosunków z najuczeńszytni ludźmi swego czasu, utrzymu
jąc z nimi listowne związki. Ze Stanisławem Kariikowskim (ob.' ,  biskupem 
kujawskim, który później był arcybiskupem gnieźnieńskim, w szczególnej był 
zażvłości, jak o tem listy ich przekonywają i wielu innymi. Wreszcie dożyw
szy lat 77, dnia 23 Marca 1589 r. życie zakończył. W  rozporządzeniu ostat
niej fswej woli ani o rodzinnem mieście Bieczu, ani o kościołach przy których 
dawniej urzoda piastował, nie zapomniał. Testament jego, a raczej spis 
pozostałych po nim pieniędzy i ruchomości z wymienionemi legatami, przeko
nywa, jak  był oszczędnym i gospodarnym, kiedy zostawił 60 tysięcy mark 
w gotowiznie, znaczną ilość zbcza po zamkach, a oprócz (ego wiele s reb r-
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nych i złotych naczj ń. Ozęse z tego wypadł# na krewnych, a największa na 
kościoły w  Frauenburgu Krakowie, Siec sn. Wiślicy i Kielcach. W Krako- 
w ie zrobił wieczysty iunuusz na studentów bieekich, biorących iam nauki, 
którego opiekunem ustanowił powiernika od wielu lat i przyjaciela swegn, 
księdza Tomasza Płazę. O rod/.innem mieście szczególnio pamiętał i łożył 
znaczne pieniądze na podniesienie upadłych jego murów', własnym kosztem 
wieżę ratuszową wystawiwszy. Rodzicom swoim wzniósł grobowiec w  ‘a -  
mecznym kościele farnym. Dzieła swoje posyłał zawsze kollegijacie wiśli
ckiej,  w  której najpierwszą miał Jcanoniję z pięknemi własnoręc.znemi listami. 
Słowem, byl to mąż pod każdym względem niepospolity, dyplomata europej
skiej sławy, biegły w wielu naukach, łacinnik i hellenista zawołany. Autor 
ukształcony aa  wzorach starożytnych, szlachetny i iiowmżny w myślach, żywy 
i rozmaity w obrazach, stylem zwięzłym i nadobną prostotą ujmujący, doró
wnał najcelniejszym ‘V sztuce pisania rni-lrzoro Pracownik do -śmierci nie
ustanny, który dowodów działalności swojej dużo po sobie zostawił, gdyż jak 
sam zeznaje, nawet w  podróżach dzieła Unhid d Starowolski aa ł  powiada, 
że dzień ODowiązkom, noc piśmiennictwu poświęcał. Dzielność wymowy tlał 
noziiać równie w senacie jak w- sprawowanych poselstwach. Podziwiali ją 
i  swoi i obcy (Slaroirol. de tia r . ora t., p. 85). ,Dobry Polak, kapłan wzoro
wy, gorliwy biskup, senator wielki, pisarz, od wsjiólezesiiycli zwrany l.iwiju- 
azfcui polskim dla wybornej łaciny, znakomity na swój czas historyk, któremu 
jeszcze za  życia pr ;yznano tytuł księcia dziejopisów polskich. Sami nieprzy
jaciele oddawali mu należną sprawiedliwość. Nawet Orzechowski, sławny 
krasomówca, chociaż w róg jego, w  obec zasługi Kromera godnym się mienił 
chyba kałamarz nosić i nie przed nim ale za nim chodzić. „Cala Polska, .mó
wił, nie stawi nikogo, przynajmniej po kardynale Hozyjus/.u, uczeńszego, ini 
ozdobnem znakomitszego piórem. Napisał nam kronikę jako Xeiio,d>on atbo 
C ezar drugi. Objawi! nas światu co za lud jesteśmy, ludziom obcym ukazał. 
Oświecił nas Pan Jlóg Kromerowem piórem, zalecił nas obcym Krajom, tak że 
nas dziś ludzie nie mają za sprosne i niewyćwipzonc, jako przedtem nas mieli, 
ale nas kładą między ludźmi wybornemi rozumy, nbyczajmi i nauką w kościele 
Rożym.-” Tak sądzili go współcześni, dojdero nowożytna krytyka odkryia 
>y nim wady > usterki nagaaila. Wiszniewski, a za nim Dartos/.ewicz, .za
patrując się dzisiejs/emi oczyma, czynią Kromerowi pomiędzy nntmi gorzkie 
zarzuty  za  jego próżność ze swego nowego szlachectwa. Co gdyby i tak by
ło, brać mu tego za zle żadną miarą nie można w kraju, w  którym już pod
ówczas każdy niuherbowy, dp wszystkiego zagrodzoną miał drogę. P rzy
puśćmy że to była wada w tak wielkim człowieku, ale któż jej wted; nie miał 
nietylko u nas ale i w całym świeęie? dziet Kromera w porządku ja s
z  druku wychodziły, jest następny: 1 )  A r istotę lin de ;uven(a et sm e d u le , tuta 
et rnorte libellus cum  schnliis !M. Ephesii 31. Cromero interpiete  [Kranów, 
1532, w 8 -ce ) ;  przypisane biskupowi Chojeńskiemu. Oprócz sehnliów Kfe- 
zyjusza, są tu i noty Kromera na brzegach; tekst /.as i scholie jego ‘tómaczenia. 
2 )  M. T. (,'iceronis Topicu ad Tretalium  (tamże, i  ' T.1, w  4 -ce ) ,  Na czele 
znajdują się wierszo Kromera, który to wydanie sporządzi 3) Consnlatio 
Joh. Choinio Epise. 1’raemisl. in  mortem p a tn s  scripta  (lau że, 1534, w 8-ce).  
W iersz  napisany dla biskupa Chojeńskiego, z pocieszeniem po śtnierei jego 
ojca. 4 )  Deliberatio Lucreline Romanae post rim  S e x ti  Tai //inni (łamże, 
i tegoż roku), w dziełkach tych więcej wymowy n:ż poezyi. W yć d jo razem 
powtórnie Hieronim Wiotor (w  Krakowie, 1561, w  4-cc ) ,  obie edyuyje nad-
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zwyczajnej rzadkości. 5) De splendidissńna Chrisie Jesu  tr/umpho Carmen 
(tamże, u Wietora, 1534, w 4 -ce ) ,  przedrukowany powtórnie przy jego ka
zaniach synodalnych, wydanych w Kolonii 1566 r. 6 )  U : conccnlibns v iu s i-  
eis (/nas choratcs I  orani i M us i ca figuralina. Oba te pisemka małe, ale do 
użycia przy kościele dobre, wydrukowane są wraz z dziełem Sebastyjana 
z F Olsztyna (ob.) Opuseulum im s ic es  nor i/er congestum  (Kraków, 1534, 
w 4 -ce ) .  7 )  Phocijli/ies Philosophi Parma eteganlissim um . Praecepta mtae
de gen dr continu is liraere cum  inlerprctatione latinaM.Crome.ro  (tamże, 1536, 
w  4 -ce ) .  Na początku krótka wiadomość wyjęta z  Suidasa o Focylidcsie, 
poecie gFeńkim. żyjącym r. 594 przed nar. Chr. W iersze  atoli jego zaginęły, 
a te które za Foeylidcsowe dzieło uchodzą, utworzył jakiś poeta chrześcijański 
między łl  a IV wiekiem po Chrystusie. Odkrycie to zrobiła nowożytna kryty
ka, za czasów jednak Kromera uważano j e z a  prawdziwe. Na końcu tego tlóms- 
czenia znaj dują się wiersze Kromera; na przybycie księcia Alberta do Wilna i wy
jazd tegoż do Krakowa: na odjazd Jana Tarnowskiego do obozu i na powrót 
jego zwycięzki. 8 )  A urea  Car m ina Pylhagorae et guaedam alia fragm ent a  
et guitm sdam  graecis aulhoribus gruec.e radem tatina M . Crntnero interprele 
(Kraków, 1536 r , w  4-co) .  Są to tak zwane wiersze złote Pitagorcsa, ró
wnież mniemane i przez krytykę późniejszemu wiekowi przyznawane, z łaciń
skim przekładem, który Kromer zrobił i dodał greckich starożytnych autorów 
Symonidcsa, ł.ncyjana i innych. Przy końcu umieścił i swoję Blegiję pod tytu
łem: Elegia de adeersa ruletudine S iy ism undi Seninris in  L ithuania, A . D.

z 1 68 wierszy złożoną. W edle Sfarowolskiego (In  Eiog. p. 34); Kro
mer przełożył także przysłowia Teognidasa na j . z y k  łaciński, zaś we F ran
ciszka JVlymera Sarnia  fnnebris  w Krakowie 1532 r. drukowanych, są wiersze 
greckie Kromera na śmierć Jana Mymera sławnego hellenisty. 9 )  D iei Joan
nie Chnjsostnmi Archiepisnopo Constantinopolitani de dinitiis et paupertate 
Oralio (Kraków, u Wietora 1 '4 1  r., w  8 -ce ,  z textem greckim); Kromer bę
dąc uczniem w Bononii, dostawszy bardzo uszkodzony i zjedzony od moli r ę -  
kopism mowy ś. Jana Złotoustego, przepisał na czysto i wróciwszy do Polski, 
wydawał częściami z textcm greckim wrazzt.łomac/,euicm,jakiemibyły. i). Jo atu  
Chr. A rch. Const. de non contemnenda Ecclesin Dei et ditdnis m y.iteriis Oratio 
e greco in lalinum  rersa  (tamże, 1541 r., w  8 -ce); D. Joan. Chr. ae ingluete  
et ebrielate Oralio (tamże, 1541 r.), z  krótką do Jana Tarnowskiego przemową 
J). J . Chr. Orationrs de hum ililate , de anim a et de uxo re  et pulchritudine  
(tamże, 1545 roku) Prócz tych wydawał Kromer osobno inne mowy ś. Jaiu* 
i w raz  z (extcm greckim drukował jako O iatio de araritia  (tamże, 1545 r.); 
De adeersa Yaletudine  i inne. Oddzielne owe broszurki zmyliły naszych bi
bliografów, którzy nie jednę z nich za oryginalną prace Kromera poczytali. 
Te drobne i bardzo rzadkie książeczki iniał w  ręku Jan Cochleus, kanonik wro
cławski i oddał Fr. Bebem, który wydał je  razem w Moguncyi ale bez texftii 
greckiego p. t. D. Joan. Ć krys. Orationrs odo  r.u antiguo exem plari graecc 
in  tatm um  orrsae cl aiiis ejus homeliis et operibus non  adjunclae  m  larem  
denuo edilae (Moguncyja ex ołT. Fr. Behem, 1550 r., w  8-ce).  T eż same mo
w y wydal także Amerbach p. t. D. Joan. Chr. atiguot orationes graece et la -  
(inae ante hoc (empus graece nunguam  edilae laline tan tum  semel cum  E p i-  
phanie (/nadam otalione, ar, historia de Jesn  Christo inlerpretibus M. Crome- 
ro et VHo Amerbachio per O porinum  (Hazylea 1551 r.,  w  8-ce )  Maitfaire 
(in  Anna!. Tgp. T. l i t  P. 11, p. 5 9 7 ). powiada, że Kromer pozwolił Amerba- 
chowi i Oporinowi poprawić swoje tlómaozeuie gdzieby im wykład niedokla-

t s c n t L o M i i y j A  t o .u  x v i .  9
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dnym się /-dawał. To tłomaozenie Kromera powtórzył z. bazylejskiego wyda
ni# pnryzki księgarz- Nivelli w wydaniu łacińskićm dzieł ś. Jana Zdoloustego 
w t V. Fabricius w tiibl. gr. nol. FIT, wyliczył dokładnie przekłady Kromera 
umieszczone w  wydaniu grccko-łacińskiem pism ś. Jana Złotousfego przez 
jezuitę Ducaeusa sporządzonem, (0 )  Sermo de tuenda dignitate sacerdotis 
Petricoriae in  Sgnodo habi/us (Kraków, n Hieronima Wietora 1543 roku. 
w  12-ce ;  drugie wydanie tegoż roku, tamże, w 4-ee; trzecie \ \ j  danie, tegoż 
roku u Floryjnna Unglera w 8 -ce ) .  Tak liczne jednoczesne wydania dowo
dzą, że kazanie to o godności Stanu kapłańskiego, było bardzo dobrze przyjęte 
i wielką miało wziętość. Jest ono także przedrukowane w  zbiorze innych ka
zań wydanych w  Kolonii 1566 r. (ob. n. 18). 1 1 )  Decrela et Constitutiones
S. Synodi P rorincialis  -Aj. J). # 5 /3  presidente Pet) o a G am ratis krehie pi s to 
po G nesnensis celebralae (Kraków, 1544  r., w 4ce.). Redaktorem tych ustaw 
był właściwie Kromer ( Janoc. II, o: i<)2). 12)  Orutio M art. t rom eri in  f u -
nere Oplimi et maaiimi Principia S iy ism undi ejus nom inis P rim i Pnlonorurn , 
h itua iw ru m .R u sso rn m .P ru sso ru m eiM a so cio r . Regis etc. (Kraków, u wdowy 
Wietora 1548 r., w  12 -ce ; .  Jednocześnie wyszła ta mowa i w języku pol
skim, której jedyny dotąd exemplarz znajduje się w  biiilijotece hrabiów T ar
nowskich w  Dzikowie. W języku łacińskim przedrukował ją Bellem (w M o- 
guncyi 1550 r., w 8 -ce ) .  Pisforyjusz umieścił w zbiorze swoim t. III, p. 15. 
Mowa ta wystawia w pewnym względzie obraz panowania króla Zygmunta I 
i może byc uważana jako dopełnienie kro n ik i Kromera. Napisana zaś tak w y
bornie, iż postawiła go w rzedzie najcelniejszych krąsomówców. 1 3 )  M ar
tin i ( romeri Orutio in  Synot/o Cracm-. ra/per nabita (Rioguneyja, otf. Fr.Bbhm 
1550 r., w' 12-ce; przedrukowana w Zbiorze kazań  wydrukowanych w Kolo
nii). 1 4 )  O wierze i nauce luterskie, Rozmowa pierwsza dworzanina  
Ł mnichem  (wybijano w Krakowie, przez Łazarzu Andrysowioza 1553 roku, 
w 8 -ce ) .  Rzadkie to nadzwyczaj dzieło znane pod nazwiskiem Mnicha, zło
żone było ze  czterech osobnych tomów oddzielnie wychodzących z druku 
im ających  następne tytuły: Czego się chrześcijański człowiek d zierżyć  ma, 
m nicha  * dworzaninem  rozm owa wtóra, Cum gratia et priritegio. L azarns  
in d ra ea  ewcuaebal L U  (to jest 1552 roku, w 8-ce).  O Aośmelc Hożym  

albo C hrystusow ym  mnicha z  dworzaninem  rozmoira trzecia  (Łazarz -\ndry- 
sowicz w Krakowie wydał, [-111, 1553 r., w 8-ce); O nauce Kościoła św ię
tego, dw orzanina  z. mnichem, rozm owa czw arta i ostateczna  (w Krakowie, 
przez Łazarza  Andrysowicza LII1I, 1554 r., w 8 -ce ) .  Tomy te nie miały 
z początku ogólnego tytułu, lecz każda rozmowa osobny nosiła, dopiero gdy 
i za  granicę rozchodzić się zaczęły, zwyczaj nadał im tytuł M nicha , co też 
i w druku trzeciego wydania jirzyjęto. Gdy sic reformacyja w Polsce coraz 
bardziej szerzyła, Kromer napisał to dzieło chcąc lud w dawnej wierze u trzy- 
aac Broni w  nicm religii rzymsno-kaiolickiej i głównych jej zasad, opiera

jąc  się w rozumowaniu nietylko na Piśmie świętem i podaniach Kościoła, ale 
i ńa do' rodach, których mu życic potoczne, historyja i tllozofija teoryezna do
starczyły. Dzieło to więcej miało slaw'y za granicą niż w Polsce, u nas też 
raz byle wydanem, za granicą kilkakrotnie tłómaczone na język  łaciński i nie
miecki. Kromer jeszcze w Krakowie zaczął je  był llomnezyć. dokończył zaś 
oóźuiej bawiąc w  Wiedniu. Najprzód wyszło tlomaczenie dwóch rozmów 
e tytułem: De fa lsa  nostri temporis et nera Christi religionc L ib r i dno prim i 
de guatuor, m toniea  lingua ante neto et norom annos conscriptis atgue edi/is: 
nunc recens tatina lingua donati et a u d i M artino Crcmero authore A. /). Ź6S9.
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Ddlinyae apud Se hałd Mayer (w  4 -ce ) .  W  przedmowie dołowanej z A u g s 
burga, powiada Kromer, że  z namowy ludzi pobożnych zajął sio przekładem 
pierwszych dwóch rozmów; lecz używając prawa służącego sobie jako autoro
wi, nie ttoinaczył ale przetworzył i rozszerzył. Narobiły one wielkiego hała
su pomiędzy róznowiercami za granicą i stały sie powodem zaciętych sporów. 
Kardynał Truchses te dwie pierwsze rozmowy kazał przełożyć na język nie
miecki i własnym koszlem wydrukował. W yszły  ono w dwojaki :to tłumacze
niu, jedno wykonane przez Kicklerna von W eył, druga przez Stefana A.gricdlę. 
Pierwsze nosi tytuł: Von bełden der Fa/schen nermain/en auch irarhaften H i^  
liyion Christi jelzlebendcn /e ite n  in deutsche Sprache eerfertiyt ron J.H . F ick
ie m  r. W ryi (Dillingen, 1500 r., w 4 -ce ) :  drugie: < ristHchc (ietreue E rm a h -  
nuny fi ir  ruimlich der al/en christtichen fietiyion halbe.n Yerteuthet durch S /e-  
phait Ayricalnm  (tamże i tegoż roku, w 12-oc) .  W e  dwa łata później w y
szła z tejże drukarni trzecia rozmowa pod tytułem: M artini Crnmeri dc rera 
et fale a rfliyione i:atlni/uinn< m liber M f f i a  (jut eH de ecclesia ! 'tiri.it/ in  duo 
dintsus coltoi/uia (Dillingac, ló d  1 r., vv 4 -ce ,  .'144 str.). Nalegał na jej w y
danie jakób Puteus arcybiskup Baru. Kromer w przypisie do niego powiada, że 
ta trzecia rozmowa przez rozszerzenie to&tu poił kiego tak urosła, że ją  na dwie 
części podzielić mu wypadło. Cały przekład, a raczej przerobienie wszystkich 
czterech rozmow Mnicha, wyszło dopiero w 1508 roku z tytułem: M artini 
Yromeri M onach’/* si/te, co/!ot/i/;orvm dc reliywne libri i/uatunr b/nir distincli 
dialogis i/uorom tren pi iores ob nnthorc sic n unc  n/icti et reeogniti sun t, u f 
mcrito nori dir.i gtteamh gt/ibus i/ua i/n s totus ja m  rerens uccessit, rum  ind i o- 
lucidento (Kolonija, 1508 r., w 8 -ce). Jest tu umieszczony' list Piusa IV pa
pieża z roku i ód fi, w k<órym dziękuje Kromerowi za przysłane sobie działo
0 bezżeństwie kapłanów, zachęca go do pisania wicc.ej w  obronie kościoła, po
wiada, że wio dobrze jak mało jest w Polsce tak gorliwych jak Kromer prała
tów i obiecuje, że będzie o nim pomiotał. Przedmowę do tego wydania pisał 
Kromer w lleilsbergii, 1506 r., gdzie pomiędzy' inncmi powiada, ze czwartej 
rozmowy nie mógł dokończyć, gdyż jeździł w raz  z cesarzem Pcrdynandem
1 jego następcą MaxyBiiłijanem po Czechach, 'Niemczech i Węgrzech, że po
tem otworzył się sobór trydencki, po którego dopiero ukończeniu czwartą roz
mowę przełożył. Podług Wiszniewskiego ( Hi.it. Lit. t. I X ,  str. 15),  była też 
piąta rozmowa i szósta, w której to ostatniej Kromer miał pisać o szczodrobli
wości króla polskiego. Nikł jednakże tych rozmów dotąd nie widział; ow
szem gotizi -śię nawet o ich istnieniu wątpić, zważając iż sam Kromer w  liście 
do brata Mikołaja żalił się że nie może swego ..tniclin  dokończyć, gdyż mu na 
to czasu i zdrowia nie staaa lo  (Letoirski kat., t. HI, str. 190). 15) De ori-  
yine el rebus gettćis 1’olononitn Libri AAA’ Bnzylea, 1555 -r., in folio; wydanie 
drugie tamże, 1558 r., in folio; wydanie trzecie tamże, 1504 r., przytaczają: 
Załuski, Bcnikowśki i Lelewel: wydanie czwarte tamże, 15(18 r.; wydanie pią
te w Krakowie. 1584 r., in folio, przywodzą Załuski i Bentkowski; wydanie 
szóste w Kolonii, 1589 roku, in folio, ozdobione wizerunkiem kroia Stefana 
i dwiema mappami, najlepsze ze wszystkich. Przy tum wydaniu, oprócz Kro
niki na 530 stronnicach, resztę obejmują inne pisma Kromera iak: Moira na  
śmierć Zygm unta  I, która zresztą przy wszystkich poprzednich jest także 
umieszczona: tu zaś jest, nadto jego: Opis P olski, L is t do króla i sejmu- oraz 
dzieła tyczące się rzeczy polskich rozmaitych autorów Pr^cz tych sześciu 
wydań, z których jedne bez jego pozwolenia,inne przez autora były poprawia
ne i pomnożone, przedrukowana jest historyja Kromera w zbiorze Pistoryj >sza:
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Polontac Historia? Corpna (t.  il,  k. 108— 833) .  Niemieckie jej tłumaczenie 
wykonał Henryk (tantaleon, doktor medycyny, drukowane pod tytułem: M it- 
ndchlisc/ter Yótkeren H istorien in  wetcher r/ter Sa tionen  ais niimtich der Po- 
tender,Starcu, Reussen etc., U rspruny menrherletj OebmuchP nam hafte kłuto-  
rien in  dreisĄtg Biicheren beyrijfen  ( łłazyleja, 1502 r., in folią). Na polski 
bardzo pięknym językiem przełożył Marcin Ktażowski (ob.), jłrukowario w Kra
kowie 1 6 t l  r,, in folio, przedrukowane w 3-m tomie Zbioru historyków pol
skich  Kr. ł! ihoniolca, 1707 r. w Warszawie; i znowu w Sanoku 1857 r., dru
kiem Karola Pollaka, w zbiorze pod tytułem: Księgozbiór po'ski (zeszy t 7 
do 80, w 8 -ee ) .  Ilmkie jej tlóniaezeuie z polskiego przez C. Kondratowicza, 
znajduje się między ri kopismami biblijoteki moskiewskiego towarzystw a historyi 
i staro/ytno iei rossyjskich, lecz ty lko pierwsze XI ksiąg. 'Z d z id a  tego w ie
lu także korzystało przerabiając i skracając je lub przywłaszczając sobie nie
prawnie autorstwo cudzej pracy. Tak uczynili Wassonhcrg fob.), sk ra S B o  
tylko Kroniko Kromera, toż zról ił i Demitowic/. Paweł (ob.); najbezwstydniej 
znś Neugebnuer Salamon (ob ), który dla ukrycia plogijalu tu i owdzie roz
maite porobiwszy zmiany, reszto dosłownie przepisał, z opuszczeniem niekiedy 
rzeczy drobniejszych, a czasem usuwając i to co godne było pamięci. Histo- 
ryja Kromera właściwie jest wyciągiem z rozmaitych kronik, a mianowicie 
z Długosza, Miechowity, Wapnwskiego i innych, lecz wyciągiem robionym 
z  pewną krytyką, a nadewszystko z takim rozsądkiem i trnfnom odłączeniem 
rzeczy drobniejszych ml głównych, że niemniej cudzoziemców jak i krajowców 
zajęła, \u to r  poczyna swoje dzieło od niepewnych początków narodu i do
prowadza jo do 15 Od roku. 16) Epistoła ad lir gem proceres ei/uilcst/iie P o -  
ionos in Comit>'s Yarsariensibus cormregatos (Kraków, 1562 r., w 4 -ce ) ;  
przedrukowana w edyeyi Knlońskiej 1589 r. jego kroniki, zkąd przełożył na 
język  polski Zygmunt Włyński i wraz z tez lun  łacińskim wydrukował pod ty
tułem: M arcina Kromera biskupa icarmińskiego do króla panów i rycerstw a  
polskiego na sejmie w arszaw skim  zgrom adzonych, L ist i. ksiąg jego pod r. p. 
15&9 drukow anych wyjęty a teraz św ieżo  z  łacińskiego na polskie przełożo
n y  (Kraków, 1768 r., w 4-<o, h. m. dr.). Pismo to ważnćm jest dla zdro
wych przestróg i rzetelnego obrazu ówczesnego stanu Polski. 17) M artini 
Cromeri Orechori ts sine dę cgdsjuyio et coelibnlu sncerdotum  commentatio ad 
Stanislaum  Orechocitun nunc pr m um  edita (Kolonijn, 1564, roku, w 1 8 - ce, 
str. 101).  Powagą Pisma świętego i Kanonów, oraz przyzwoitością nakłania 
w  tein dziele Kromer Orzechowskiego, aby się nie żenił. Zdaje sic, iż Staro- 
wol.sk i inne z tego zrobił dzieło przytaczając Kromera Y ita  Stanislai O rcckę- 
cii. 18) Mart. Cromeri Sermones tres Synodii cum  a d ju m lis  alit/not alits 
et car m inę jueena ti de resurectionc C hristi (Kolonija, 1566 r., w 8 -co>. Są 
to kazania łacińskie na synodach miewane lub napisane, z których dwa pierw
sze były poprzednio drukiem ogłoszono, z  dodaniem poezji o Zmartwychwsta
niu Pańskiein, także drukowany. Wydał to wszystko na żadnnie drukarza ko-  
lonskiego Tomasz Płaza i przypisał kardynałowi Commendoniemu. 19) Cafe- 
cheses sw e institutiones duodecim de sejdem Sacramenlis et Sacrifirio M isW p, 
et de funeln  is nceguns Attthore Mart i no Cromero Episropatus Yarmiensis 
Coadjutore. A d  ulUftątcm Parochormn et aliorum  Sacerdrtum  conscrip/ae 
(Kraków, w drukarni Mikołaja Szarfenberga, 1570 r., w 4 -co ) .  Jednocze
śnie wyszedł ten katechizm w językach polskim i niemieckim, w tej ie drukarni; 
polski nosi tytuł; Catecheses, to je s t napom nienia i nauki ka c ie m u  człowieko
w i chrześcijańskiemu, a osobliwie pasterzom, którym  jssl zlecona duszna  opie-
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ka bardzo potrzebne', O siedm śtciętosciach, n ofierze, Mszy hrip ltj; O obcho
dzie p rzy  pogrzeb, ludzi chrzęść, przez. jinck. Marc Kromera da non. Krak 
i t. d., po 1 arinie uczynione , n polem dla pospolitego Ink pasterzy ja ko  i ludzi 
inszych  u ży tku  z  łacińskiego ję zy k a  na polski pi zełozune. (Kraków, Mik. 
Szarf. 1570 r., w 4 - ee); wydanie łacińskie w następnym roku przedrukowane 
byki w Kolonii 1571 r., w 8 -ce ,  z dodaniem Hisce ai/jun.irimiis K ccleńasiici 
ordinis r ir is  om nibus cum prim is nccessartyr cjusdem Sennones Synodicos 
tres. Po trzeci raz wreszcie przedrukowany przy agendzie krakowskiej 1591 
roku. 20)  Polonia sire de situ  populis m in ibus m ayistrutibus et repubtica 
Regni P o lo n ie  L ib ii II Authnre M artina Cromei o CoadjutO: e ac <hsignato 
Kpiscopo ra i m ieusi Ahljimcta e.-t Sacerdotis ejusdam  polani ad lectarem ad -  
moniiio de Sitesiorum not :s annatibns (koior.ija 1577 r., w 8 -ee); drucie w y 
danie tamże, pomnożone z dodaniem na tytule: Secunda editio priore locuple- 
tior et emendntior (1578 r., w 4-ce).  Bentkowski (H ist. liter. U, str. 630); 
Lelewel, a za nimi wszyscy mylnie przytaczają pierwsze wydanie z r. 1508. 
Przedrukowana w zbiorach Pistorijusza t. f, k, 74-—120; Mitzlcra z przypi- 
skand t. 1, k. 115— 176, oraz Elzewirskim w roku 1627 i 1642. Prócz tego 
umieszczona przy kronice edycyi kolońskiej 1589 r. Nad o Vlber* Krantz 
weielil ją do swojej Yondaiii, opuściwszy jednakie nu:ora, tłumaczona na n ie
miecki język z uwagami przez Andrzeja Sehfilta, drukowana byia w Gdańsku 
1741 r., w 8 -cc  i jednocześnie w Lipsku, w 8 -co. Polski przekład wył o.oał 

• Ł. Kondratowicz (Wł. Syrokomla), drukowany p. t. P olska czyli o położeniu, 
obyczajach, urzędach, rzeczy pospolitej królestwa Polskiego  (Wilno, 1853 r., 
w 8 -ce).  Na czele umieszczona jest wiadomość o życiu i pismach Kromera, 
a w samem dziele gdzie niegdzie no'y tłómaezo, których wartość jako też ca
łego przekładu ocenił J. Bartoszewicz w liibl. trarsz. na rok 1853, w toinie I. 
W szakże o ile recenzent słuszne zrobił uwagi nad omyłkami poczynionymi 
przez tłómacza, o t_\ le dziwne są tam jako i w jego IH storyi U h ra /m y  z a rz u 
ty przeciwko samemu dziełu i autorowi XVI wieku, od którego żąda szczegó
łów jakich mu len w ówczesnym stanie nauk dostarczyć nie mógł. zapominając, 
że każdego dawnego pisarza nie trzeba sądzić podług nowożytnego pojęcia, 
lecz podług współczesnych temuż wyobrażeń. Opisanie Polski Kromera dziś 
kr) tyków:tć ua nie się nie przyda; jest to bowiem, pomimo wszelkich zarzu
tów, najznakomitsza praca prawdziwego statysty i lilozola, wzorową laftiną, 
stylem czystym, zwięzłym i szlachetnym odznaczająca się, która słusznie gło
śnym uczyni. * w św iecie jego imię, i u samych cudzoziemców cześć mu nie 
małą zjednała. Kromer ułożył ją z pamięci, oddalony od źródeł do których 
nieznajomości otwarcie, bez zarozumiałości się przyznawał. O tem jednak co 
wiedział napiwnł wybornie*!) dając sumienny obraz Polski w XVI wieku, pod 
względem morałiiyin i politycznym. Szczególnie uwagi polityczne nad rzą
dem i charakterem Polaków są po mistrzowsku skreślone. Lelewel więcej wa
żył ten opis Polski niż jego kronikę. 21) M sza ł dta dyjecezyi w arm ińskiej 
Kraków, u Łazarza 1587 r., in folio. 22) Ustawy synodalne Kromera w  ro
ku 157S, 1577 i 1582 postanowione w lleilsbergu, objęte są razem z ustawami 
innych biskupów warmińskich w dziele: (.'onstituliimcs Synodale* Uioecesis V a r-  
m iensis (Brunsherga, 1611 roku w 4 -ce ) .  Niesiocki z Treterem przyznają 
mu dzieło pod tylulein: 23 )  Apologia pro nobititate sua} o którćm mówi tak
że Krasicki, w przypiskach do Niesieckiego. Istnieje równie przekład pol
ski dzieła , pod tytułem: Sejmowa rada, 1567 roku, którą utrzymywa
na jest za utwór Kromera, lecz sam jej wydawca J. A. /.nioski, o tćm
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powątpiewał. W  zbiorze lislów Knrnkowskiego, w r. 1574 drukowanych, 
znajduje się wiele listów Kromera, pisanych do panujących i znakomitych osób 
Starów olski przytacza jeszcze pomiędzy innemi. które istotnie są jego piorą, 
tylko mylnie tiomaezenia za oryginalne podane następujące dzielą, ale podług 

wego zwyczaju nie (tnówiąc czyli i kiedy lub gdzie były drukowane; takiemi 
mają być: Yila  S /anislai Orichou ii; De tumutto Gedancnsis^ De rebus JPosco- 
■cUicis. W  ręko pis mach zaś pozostały: z tych które dotąd przechowały się 
Censtto, dzieło w  języku łacińskim, w którem autor radzi stanowić podatki me 
od głów' ale od majątków i takowe pełnić nie groszem ale własną osobą i służbą 
rycerską, w posiadaniu Mikołaja Malinowskiego w 'W ilnie. M artin i Crnme- 
ri Form utarium  ( ancelar/ae Het/ni Poloniae, w którem opisany jest. porządek 
według jakiego odbierała, w ypracowywała i wwdawała kancelaryja królewska, 
pisma urzędow e do niej przychodzące. Ważny ten pomnik ów czesnej bióro- 
wości pol.-kicj. niegdyś w biblijntoce Załuskich przechowywany, obecnie znaj
duje się w biblijoleec cesarskiej w Petersburgu. Summa Relatieij M ci Ks. 
M arcina lisom era Goadjutnra b sku p sttra  W arm ińskiego, p. Jana tu j m itr a 
Solikowskieyo, .1. K. M. na  ■jednanie króla Duńskiego i Szweih-kicno do Ki,trze
ci na posianych kninistirsóir w  Wars-zawic. spraw owana. Kekopism tan b> 
niegdyś własnością Wojciecha rhotclskiego kanonika Wiślickiego, dzi< jest 
w  biblijotcce .Ossolińskich wre Lwowie. Podług Wiszniewskiego w ypracował 
Kromer na wezwanie papieża hi sto ry ju  Prus. która ma znajdowali się wbibbjo- 
tece Watykańskiej (Ilist. Lit. T. VII. sj.r. 400). Liczne są także zbiory listówę 
Kromera po rozmaitych hihlijotekach. Korresnomlencyje jego ze znakomitemi 
ludźmi, znajdowały się w hiblijofeee lleilsbergskiej, (w' 2 -e,li toinach); odpis ich 
był v bihlijoteoo Czackiego w Porycku a potem w Puławach. Inny zbiór 
listów' oryginalnych Kminem do llnzyjusza, tudzież do biintyszka, Tydemaima 
i odpowiedzi tychże znajdował się w tejże biblijotece. Większą część skła
dały oryginalne listy Kromera do Hozyjuszn, któremu wszystkiego się zwierzu!. 
W iele jego lislów wydrukował Ambroży Grabowski wswoieh dziełach, najwię
cej w'Starożytnościach polskich. Niemniej ciekawe korrespondenoyje Kromera 
odkrył Prowre w archiwach i hihlijotekach szwedzkich i wydrokował takowe 
w dziele M ilthei/ungen aus Srhwedischcrt A r  cli; ren untf Fibiiothchcn (Berlin 
1853 r.) . Niektóre jego listy są w zfiiorach Michała Balińskiego i Mikoła
ja Malinowskiego wr Wilnie. Sam Kromer w liwie do llozyjusza pod datą lt> 
Sierpnia 158-1 r. pisze, że zostawił w lleiłsbergu 5 tomuw poselstw zagrani
cznych przez nich odbywanych. Gzęść łych kazał przepisać Ignacy Krasicki, 
k:edy był bi ikupem Warmińskim a Kopija ta obecnie w  I ihlijotece Ossclin- 
skieb znajdująca sb;, nosi tytuł M artini Cromeri Juriis ulriitst/ue Docloris 1 i - 
sliceii.Gs cl Vaim iensis Canonici ocasione letjałtonis ad Imperatorem Rom ano-  
rum  dinerse li/erac e r oryginalibus bihiinthecae G istri Heilsbery. lyn . hrasietsi 
Ep. M armiens. Iransswmptae a n n o l? 8 0 . Obejmowały one dokumenla do spra
wy o sukcesayje po królowej Bonio; listy względem pożyczki pieniędzy w A ugs
burgu i sprawy wszczęte przez Zygmunta Augusta względem zajęcia lnfiailt 
i handlu ze Szląskiem: listy idą od r. 1555 do 1580. Pomiędzy rę-kopismami 
Albertramlego, znajdującemi sio niegdyś w biblijotece uniwersytetu Wileńskie
go, był jeden gruby tom iii folio, zaw ierający same listy w różnych jeżykach od 
Kromera i llozyjusza z odpowiedziami. Wyjąlki z tego zbioru, mianowicie kor- 
respondencyje z księdzem Plażą swoim od wielu lat pełnomocnikiem w Krako
wie, drukował S. Żukowski w t,-sienniku leile.ń skini na rok 1815. 1818, 1817, 
1818. Obejmują one ciekawe szczegóły o znakomitych na dworze królewskim
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mężach, o życiu Iiternckiem w Krakowie, o książkach wówczas wychodzących 
i o charakterze samego Kromera; inne korrespondencyje z tymże Płaza przy
wodzi Łukaszewicz (W si. szkó ł T. 1. sir. 194). W  biblijotece Ossolińskich 
maja rękopis, p. I.: A d a  Legationis M artini Cromeri transcripta e x  aulhogra-  
pho Ecclesiae Rohatinensis, który na sir. 42 ma drugi następny tytuł .4era le-  
qadonis continue M artini Cromeri a Sigismundo A ugusto  H. P. etc. apiid F er-  
dinandum  Imperatorem designatum A . V. 15™ — 1663\ heligua in  alio volu-  
m im , które to ostatnie słowna przekonywają, że reszta akt w drugim tomie któ
ry zaginął była spisana. Autograf tychże długo przechowywał się w kościele 
Rohatyńskim gdzie Kromer był proboszczem, przepisany zaś w r. 1740. z  roz
kazu Pr. Bielińskiego, dostał się do Lwow a. Z rękopismu tego zdał dokładną 
.sprawę Aleks, Ratowani w D zienniku literackim  w rozprawie odbitej także oso
bno p. (.: Sprawa z  poselstwa Marcina Kromera w  latach 1558 do 1563  (Lwów 
1853 w 8 -eo).  Wspomniony n  kopism zawiera akta, listy, podania i odpowie
dzi, dziennik poselstwa Kromera do rzeszy niemieckiej najprzód a potem do 
Wiednia, w  zamiarze upomnienia się imieniem Zygmunta-Agusta u Filipa nea- 
pnlitańskiego i hiszpańskiego króla zwrotu owych księstw włoskich po Ronie 
i sumin zwanych neapoJilańskiemi. Z poselstwem tem wiążą się jednocześnie 
poselstwa liozyjusza, Przerembskiego, Wolskiego i Rozrażewskiego do W ie 
dnia, B W e  Madrytu i Paryża, które i sam spadek i zatargi długoletnie, pra
wie na niczćm spełzle objaśniają. Są tam odsłonione stosunki dyplomatyczne 
Zygmunta z Ferdynandem cesarzem i z domem Uakuskim, polskiej korony 
z węgierskiein i czeskiem królestwem, także ze stolicą apostolska,‘ a mianowicie 
papieżem Pijusem IV, którego współudziału w zajęciu majątku po Ronie Kromer 
bynajmniej nie zakrywa. Poprzedzone za? dyarjuszem dokładnym czynności 
jego poselskich, biorącym początek wr Marcu 1558 r. a kończącym się z d. 15 
Lipca 1560, lubo same akta do końca 1562 r. dochodzą. F. 31. S.

K n m e r  ( 1 ndrzefl wierszopis, rodzony brat i uczeń poprzedzającego. P ię
kne jogo poezyie pomieszane są z wierszami Krzyekiego i Janickiego: czyli co 
osobno wydal niewiadomo. Prymas Krzycki kochał go i szanował, utnarł bar
dzo młodo w r. 1538, zaledwie doszedłszy lat 20. Śmierć jego opłakał Mar
cin kanonik wówczas Wiślicki a później zostawszy biskupem warmińskim, 
uczcił pamięć nagrobkiem położonym w kościele Wszystkich 'świętych 
w Krakowie.

KroniliSj gatunek sukna., lnstrukfaiz litewski naznacza cło od postawów 
kroińlisn.

Eromoiów, miasteczko prywatno w  guhernii Radomskiej, w powiecie Pili— 
cki:n, nad rzeką Wartą, która bierze początek od małego strumyka z pod ka
plicy św. Jana wypływającego przy trakcie zwyczajnym olkusko-żareckun ip>- 
licko-zawierckim o wiorst 5 od kolei zełaznej warszawsko-wicd< Oskiej odło- 
głe. Osada bardzo starożytna: w pierwszych latach XVI stólecia już jako mia
steczko było dziedzictwem Sonarów, którzy przyjąwszy wyznanie hcJweckie, 
piękny kościół tutejszy katolicki nowym współwiercom swoim oddali. Jan Fir
lej, marszałek w. koronny, pojąwszy Zofiją Ronarównę i wziąwszy z nią w  po
sagu Iiromołów, utrzymywał aż do śmierci zbór założony tutaj przez Ronarów, 
ale go bynajmniej nie założył jak mylnie napisano w  Starożytnej Polsce (T . n .  
str. 143). Po zgonie jego syn Mikołaj Firlej, wojewoda krakows' i w róciwszy 
na łono kościoła katolickiego, oddal w r. 1574 kościół katolikom, pierwotnym 
właścicielom, przyozdobiwszy go i lepiej niż dawniej był uposażywszy, jak to 
opowiada jezuita Sawicki w swoich Alloguia Osicbien*. W  roku i ii6 :) k u -
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Ili Kroniołów Stanisław W arszycki kaszłełan „rakowski, lecz gdy w krotne 
wygasła jego rodzina dobra te przeszły w in n o  ręce. Stanisław-August na 
prośby dziedzica Konstantego Gostkowskiego, ponawiając w XVI wieku nada
ne trzy jarmarki, przyczynił 9 nowych w r. 1777 i targ co W torek postanowił. 
Przed rokiem 1831, miasteczko to było fabryczne i liczyło sukienników 72 , 
postrzygaczy 3, fabrykantów płócicnek 55, ludności zaś ogólna wynosiła prze
szło iłjOO osób. Wypadki krajowe szkodliwie wpłynęły na stan lego przemy
słu, który z powodu braku odbytu, znacznie teraz podupadł. Dziś Kromołów 
należy do spadkobierców Zacherfa, liczy ogólnej ludności '.777 głów pomiędzy 
któremi jest chrześcijan 1058, starozakonnych 719 utrzymujących się z fabry- 
kacyi sukna, wyrobów Dawełnianych i rolnictwa. Domów murowanych ma 2, 
drewnianych 197, kościół parafialny murowany pod tytułem św. Mikołaja bi
skupa z wieżą murowaną na czoło w której są dzwony. Oprócz tego przy 
ulicy Siewierskiej jest  kaplica murowana pod wezwaniem św. Jana, pod którą 
bierze początek rzeka Warta. Wszystkie budowle ubezpieczone na summę rs. 
9,110; utrzymuje się tu fabrykantów wyrobów bawełnianych 12, którzy w yra
biają rocznie perkału białego arszynów80,000, dymki 1 0 ,0 0 0 , barchanu 1 0 ,00 0 , 
wartości podanej na rs. 6500; zajmuje zaś czeladników 15, uczniów' 10, 
pomocników 75 Materyjały zakupują w  Częstochowie i Rędzinie, tow ary zaś 
sprzedają po jarmarkach krnjowyeh. Istniejąca fabryka sukna siwego, wyrabia 
rocznie arszynów' 20,500, hai i ilaneli arszynów 1 500, zatrudnia majstrów 13, 
czeladników' 5. uczniów 10, pomocników 109; wartość wryrobu podana rocznie 
na sumę rs. 20,500. Wełnę kupują w  miastach Wolbromie . Pilicy, oraz po 
wsiach, sprzedają zas sukna t>o jarmarkach. 'Cechy rzemieślnicze są tutaj na
stępne: rzeźniczy', .sukienniczy, tkacki, szeweki, stolarski, garncarski,  krawie
cki, piekarski, kowalski. W ładze miejscowe składają: magistrat i kontrolki 
skarbowa. Jest szkoła elementarna katolicka, szkoła żydowska i oł ręg bó
żniczy, targi są co dwa tygodnie, jarmarków odbywa się 0 do roku.

F. Al. S.
E r o h i r a S ,  materyja jedwabna kosztowna, używana do stroju niewieściego 

za  Władysława IV i Jana Kazimierza. Wspominają o niej VoIumina l,eguin 
nod r. 1643 (IV, 81) i Opaliński w satyrach swoich.

E r o m w e l l ,  (Oliwer), ob. Cromwell.
S r o m y ,  miasto powiatowe gubernii Orłowskiej, leży o 5 mil na południe od 

Ona, nad rzekami Kromą i Niednią, z któryeh pierwsza wpada do Oki. Za pa
nowania Fiedora Iwanowicza, w Kromach zbudowana była warownia dla obro
ny granic od napadów Tatarów krymskich; dzis żadnych lejże śladów nie zosta
ło. Obecnie miasto, mieszkańców' ma 3,500 głów płci obojga. 5 cerkwi i 8,000 
rs. w jływ u  rocznego do kassy miejskiej.— K ram ski pow iat, zajmuje powierz
chni 3 3 -y  mii kw.; z tych ziemi uprawnej 124,000, łąk 14,500 i Ja
sów 25,500 dziesięcin. Liczba mieszkańców w powiecie wynosi 95,000 gtow 
płci obojga. Miejscowość jest po większej części równa, skrapiana przez r ze 
ki Okę, Kromę i Swonę. Grunt składa się z czarnej ziemi z gliną zmieszanej 
i zajmuje po rednie miejsce między innemi powiatami gubernii Orłow
skiej. Rolnictwo stanowi główne i prawie jedyne mieszkańców zatrudnienie; 
oprócz zboża, sieją znaczną ilość konopi. Powiat ma kilka gorzelni.  J. Sa...

Eronie, <J awniej miasteczko, dziś wieś w gubernii Kowieńskiej nad rzeczką 
Krońką do Niemna wpadającą, przy trakcie Kowieńsko-Grodzień ;kim o 5 mii 
od Kowna odległe. Osada bardzo starożytna, wyraźnie bowiem nazwa jej jest 
toż sama jaką raiał Niemen u Rzymian Chronus  (Kron). Kościół katolicki po
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wstał ta dopiero około połowy XV witku, ponieważ miejsce to, po zaprowadze
niu chrześcijaństwa w Litwie, należało do parafii dorsuniskiej. Kazimierz J a 
giellończyk, przywilejem wydanym w r. 1472 w Trokach, uczynił fundusz ko
ściołowi Krońskiemti z dziesięciny od mieszczan i z folwarku. Kronie hyly 
dawnem dziedzictwem imienia Ogińskich, z których Bohdan możny i znaczący 
w  swojej prowincyi, należąc do wyznania prawosławnego, fundował tu cerkiew 
murowaną, gd/.ic też z swoją żoną pogrzebiony został. Dotąd znajdują się 
w niej groby Ogińskich, Samuela i Bohdana. Nagrobek po polsku opowiada 
czyny ich wojenne, jak mężni ci rycerze walczyli w obronie kraju. Oni to 
wzięli w niewtdę sławnego Nalewajkę. Pod wyrytemi na marmurach sławy ich 
dowodami, spoczywają w ziemi martwe ich popioły, lecz i tym burzliwe czasy 
i swmwola wojsk cudzoziemskich, spokojnie nie dozwoliła leżeć. W  roku 1812, 
wraz z inneini i tcri kościół napadli francuzi, a złupiwszy święto naczynia, od
bili groby, odarli zwłoki z ozdób ich, wyrzucili głowę Bohdana na cmentarz 
i strzelali do niej jakby do celu. W pobliżu tej osady widać gruzy pałacu czyli 
zamku Ogińskich. Strój wieśniaków tutejszych zwraca uwago swoim dostat
kiem i jest polobny do dawnych ubiorów n ieszozan polskich. Mają oni się de
brze, są pracowici, przemyślni i w szyscy oezynszowani.

aroi i k a  (z greckiego: rkrono.t. czas), a zatem właściwie księga czasowa 
czyli historyczna. Kronika obejmuje albo historyji powszechną, albo szczegó
łową kraju, narodu, miejsca, monarchy i t. d. i tem się różni od Boczników (ob.) 
że wypadki dziejów e opowiadane są w niej obszernie i w pewnym związku, 
bez uwagi atoli na formo czyi. sztuko historyczna, w Bocznikach zaś wypadki 
występują zwykle w krofkoŚŚi i bez związku, tylko itastęp.-dwćm chronologi- 
cznem. Kroniki, które doszły' naszych czasów z Starożytności i W ieków Śre
dnich, po większej części powstały z dawniejszy cli Roczników, połączonych 
z  innemi źródłami i pomnikami historycztiemi. Niektóre Krot.i.ii powszechne. 
wielkiej są wartość1, z powodu użytych do nich dzieł, całkiem już zaginionych, 
jak np. Kronika lęh ro h lkd it)  # a % e o f i | |z *  przełożona w IV' wieku na jeżyk 
łaciński przez ś. Hieronima, albo Prospera z Akwitanii, która dochodzi do 
r. 455 po nar. J. C. Inne natomiast Kroniki, bywają tylko su-hemi wyciągami 
z  dawniejszych dzieł, jeszes® istniejących i jako ti.kie prawie żadnej nie mają 
wartości, jak np. Kroniki Kassyjudora, Jordanesa i tym podobne, luh też w a
żności nabierają wtenczas dopiero, gdy dochodzą do epoki, w której żyli ich 
autorowis, jak tui, Kroniki Rhegina de Prilrn tdo r. 915), Hermanna von Reiehe- 
nau (do r. 1054), Mariana Skota i t. d. I<\ II. L.

ErCIliS, W  pogańskiej Litwie bogini czasu okresami czasu zawiadująca: 
zwali ją inaczej Mch/a W  staro litewskim jeżyku Mela, nazyw a 'S ię  ka
żdy okres. W  wielu okolicach Litwy są różne uroczyska noszące nazwę 
Kranie, Z a  Tylżą pod S%anr,enkruys gdzie Niemen dzieli się na dw'a koryta 
Gilge i Russ, tracąc swoje nazwisko, było okopisko czyli horodyszcze, od miej
scowych nazywane hron is^kae-jiiln ie  f. j. Zamek Krono. Pod Prenami, 
gdzie Niemen załamuje się w kształcie półkola, Teodor Narbutt znalazł uroczy
sko Krona-kilpinie t. j. Łuk Kro nu. „To pokazuje (mówi ten badacz) że rzeka 
Niemen istotnie i u krajowców kiedyś nazywała się K ro n u s , a może jako bogini, 
była pod imieniem K ronie  ubusfwianą. Ziąd stararożyini geografowie, rzekę 
tę  Chromie, albr Krom ie  nazywali.”

HronCF, ob. Salnrmie.
E r c n s z l o t ,  warownia na południe od Kronsztatu (ob.) leżąca, w odległo

ści 160 sążni od rogu przysłani kupieckiej. Założona przez Piotra I w  1703 r.,
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posiada bateryję dwupiętrową. W  środku Kronszlota znajduje sie magazyn 
prochowy i piece do rozpalania kul. Statki płynące do Petersburga koniecznie 
przechodzić muszą między Kronszlotein a Kronsztatem. 3S’a południe od Kron
szlota ciągną się mielizny aż do samego brzegu, z północnej zaś strony wyspy 
Kotlina Cna której leży Kronsztat); farwater zagrodzony jest palami wbitemi 
w  r. 1808. J. Sa ...

KrOPSZtat Iitonatadt, główny port wojenny na morzu Paltyckiem i silna 
forteca, wzniesiona w stronie wschodniej zatoki Fińskiej, na wyspie Kotlinie, 
w  odległości 3 */2 mil od ujścia Newy. Założony przez Piotra I w r. 1713, 
ma trzy przystanie: wojenna i środkową dla statków wojennych, i kupiecką. 
W przystani wojennej, mającej długości 3ijf0 sążni, z dwoma bramami na far-  
wnter, znajdują się magazyny szyperskie, kuźnia i I. p. Średnia przyslań ma 
długości około 500 sążni; znajdują się w niej dwa magazyny prochowe (pi
wnice), smolnia. 1 bramy i t. d. Tu naprawiają .-datki wojenne i kupieckie. 
W  przystaniach wojennej i środkowej corocznie zimę przepędzają statki, nale
żące do dwóch dywizyj boty bałtyckiej w ostatnich czasach do przystani środ
kowej wstęp dozwolony statkom kupieckim. Przystań kupiecka pomieścić mo
że około 900 statków; spędzają w niej zimę niektóre okręta linijowe. W ad-  
miralicyi «  r. 1785 założonej, znajdują się suche doki okrętowe, warsztaty, 
szopy dla szalup i masztów, fabryka lin, arsenał, dwór armatni, zakład do to
pienia miedzi, tartak parowy, murowane pawilony i wielki gmach do musztro
wania żołnierzy. Kanał Piotr Wielki” zwany, diugi na 350 sążni, idzie 
z przystani środkowej między dwoma, wyłożnucmi kamieniem tamami (dainby), 
następnie po za trzema szluzami ciągnie się na 150 sążni; suchy dok kamien
ny, łączący się z iunemi trzema dokami suchemi, na krzyż potożonemi i mają- 
cemi 50 sążni długości, które tak są urządzone, iż każdy z nich osobno za 
myka się bramą, a gdy w jednym odbywa się robota, w  drugim jednocześnie 
upuszczać można wjulat wprowadzać i wyprowadzać zeń statki. Doki te roz
poczęte w  r. 1719, ukończone zostały r. 1752 przez Luberasa. Przy ujściu 
kanału, po obu stronach tamy, na tem miejscu, gdzie Piotr I wznieść miał z a 
miar wieże w kształcie kolossu z wyspy Jtodos, a na szczycie tejże obserwa- 
toryjum i latarnię morską, znajdują się dwie piramidy. Oprócz tych doków, 
zbudowano jeszcze nowy, dla jednego o 190 działach okrętu i jednej wielkich 
rozmiarów fregaty. Woda dla doków spuszcza się najprzód do osobnego bas-  
senu, a ztąd wypompowuje się za pomocą dwóch mąctiin parowych. Można 
w  tychże nowe budować statki; lecz dla trudności w dostawie drzewa do 
Kronsztatu i niezbędnej w dokai h wilgoci, za lepsze uznają budować statki na 
stapeli (fabryce). iSa warsztatach wyrabiają się wszystkie do uzbrojenia okrę
tów potrzebne przedmioty. W zakładzie sucharowym pieką suchary, wyda
wane dla niższych stopili na wyprawę morską; w  fabryce lin, wyrabia się
40,000 pudów pieńki; w arsenale, urządzonym r. 1835, znajduje się 50,000 
strzelb, pistoletów i muszkietów; na dworze zaś armatnim 5,00(1 rozmaitego 
kalibru dział i około pól milijona ładunków. Przed arsenałem znajduje się plac, 
na którym wystawiono pomnik Piotra I. Z  zakładów naukowych znajdują się 
w Kronsztacio: 1 -szy  pólekwipaż szturmański, liczący 300 wychowaaców, 
z obserwatoryjom i telegrafem; pierwszy morski ekwipaż naukowy, szkolą po
wiatowa i elementarna, dom dla sierot, 2  pensyje i 4 szkoły prywatne. W je 
dnym z gmachów do admirniioyi należących, znajduje sin klub i biblijoteka, 
utrzymywana kosztem oflcęrów morskich floty bałtyckiej; nad tą ostatnią urzą
dzony telegraf. Po za kanałem na zewnątrz admiralioyi, zbudowano Są ko-
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szary dla oficerów floty i 13,01)0 majtków. W  Kronsztacie znajduje, sic 6  cer
kwi, 1 kościół katolicki, 1 luterski i 1 anglikański. Szpital morski, wybornie 
urządzony na 2,300 łóżek dla niższych stopni i 50 hóżek dla oficerów, ukoń
czony został w r. 1839; prywatnych szpitali jest 4. Kronsztat ran domów 
murowanych 00 (z  tych 12 rządowych), drewnianych 479. Liczba mieszkań
ców, oprócz załogi, wynosi 4.590 głów płci obojga. Miasto opasane wałem 
ziemnym z obronnemi koszarami; część tegoż, obrócona do zachodu, wyłożona 
kamieniem, inne zaś zasadzone krzakami, brzegi wzmacniającemu Wysokość 
wału broni miasto od wylewów morskich, tak if> na przypadek wezbrania po
dobnego jak w r. 1824, woda w ulice wlewnic się nie będzie mogła. Kron
sztat nic prowadzi właściwie handlu zagranicznego, lesz wszystkie towary , 
przywożone do portu wysyłane są do Petersburga. Statków kupieckich coro
cznie przypływa i odpływa przeszło 1,500; do Petersburga i napowrót kursuje 
około 2 l) batów i 15 statki,w parowych; inne statki parowe pływają do Rewia, 
portów finlandzkich, Sztokholmu, Lubeki, Hawru i Londynu Na południe od 
Kronsztafu znajduje się Kronszlnt, (ob.). Statki płynące do Petersburga ko- 
tuepznio między Kronszlntem a Kronsztatem przechodzić muszą. ;\a południe 
i zachód od Krons/.tatu ciągnie się rejd kronsztacki; mały rejd znajduje się na 
południe od Kronszlotu i ciągnie się do rogu wojennej przystani; tu się z a t rz y 
mują statki parowe i pomniejsze statki wojenne. Wielki rejd idzie na zachód 
do latarni morskiej Tollniehina, na rozległości dwóch mil prawie; ma on w y 
borny grunt, na 5 — 7 sążni gtęhoki, zasłonięty od wszystkich, prócz zacho
dnich, wiatrów i zmieścić może wieiką flotę. Na północnej rejdu stronie poło
żone są trzy forty, na południowej zaś rinbank. W a ro w n i l  tc, wraz z K ronss-  
łoiem i działami na walo i przystaniach ustawionemi, są nadzwyczaj silną za 
porą dla (loty nieprzyjacielskiej, gdyhy ta zbliżyć się miała do Kronsztatu. 
Zarządza Kronszfalem główny komendant i zarazem gubernator wojenny, mia
nowany z liczby admirałów; nad portem przełożony jest kapitan portowy w sto
pniu kmitr-adn.irała. Prócz logo w Kronsztacie znajdują sio: zarządy inspe
ktora korpusu szturmanów fioły, naczelnika morskiej arlyileryi w Kronsztacie, 
morskiej inżynieryi i lądowego budownictwa, tudzież komora celna. J. $a ...

SrQ252ifl/f, IfotiĄstmit, p j  węgiersku: tirnsxu, mias '0 w krainie saskiej, ziemi 
Siedmiogrodzkiej, handlowe i przemysłowe, leży za i miedzą górami, otoczono 
lasem, w pysznej okolicy, mniej więcej na 1,990 stóp nad poziomem morza \dry~  
jatyckiego, u nołinóża wysokich gór, przez co wystawiono bywa na gwałtowno 
wiatry póinornc i północrio-wscliodnic. Katedra ewangelicka zbudowana pod 
koniec XIV wieku, po trzęsieniach ziemi w r. l ó i f t  i 34 odbudowana, spłonęła 
r. 16‘89: osobliwością jest również ratusz z XVI wieku. W  wojnie 1848 i 49 r. 
cytadela w północno-wschodniej stronic miasta ważną odgrywała rolę. Mie
szkańców miasto ma przeszło 24,009, między któremi jedna trzecia część. W o 
łochów, jedna trzecia Niemców, jedna czwarta Madziarów, reszta Cyganów 
i cudzoziemców; żyją po większej części z  przemysłu i handlu, kióry prowa
dzą znaczny z Wiedniem, Pesztem i Wołoszczyzną, rójjnie towarami koloi.i- 
jalncmi, jak wyrobami fahryczncmi i surowemi płodami. Sławne są kronsztadz- 
kic kufry, wyroby rymarskie, naczynia drewniano, trzewiki, kapelusze i chu
stki. Miasto Kronsztadl istnieje od XIII wieku; w  XVI s tó lec i; tu gtfiwnic 
krzewiła się reformacyja luterska. Królowie węgierscy nadawali mu różuemi 
czasy liczne swobody; niegdyś też silną było forleeą. F. H . L.

KiOpiffllo, narzędzie kościelne do kropienia wodą święconą, bywa trzmielo- 
we; skrada się z długiej rękojeści cienkiej, zakończonej pękiem zwisłym cie-
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niutko łupanego trzmielu, w ksziałeie kręcących się długich a miękkich wiór
ków, który się macza w święconej wodzie i kropi mieszkanie, Kościół, al
bo zebrane grono pobożnych (ob. Kropienie),

Kropiflic (Jan), biskup poznański i kujawski, arcybiskup gnieźnieński, bi
skup kamieński i powtórnie biskup kujawski; książę z Piastów szląskich, syn 
Bolesława Iii,  księcia opolskiego i Eufemii, córki Henryka IV, ostatniego księ
cia wrocławskiego. Nauki kończył w akademii bonońskiej, gdzie przebywając, 
król Ludwik węgierski, pokrewny jego, dał mu probostwo Sw. Marcina na 
Spiżu; [lotem gdy wrócił do kraju, usunął umyślnie Mikołaja Nałęcza i osadził 
go na katedrze poznańskiej w r. 1382, którą dwa lata rządził. Ktamtąd po 
śmierci Zbyluta przeniósł się także wbrew wyboru kapituły, w r. 1384, na bo • 
gatsze biskupstwo Kujawskie. Niezadowolony atoli, dążąc do dalszego w y
niesienia się, wsparty pomocą rodziny, utrzymał od Bonifacego IX papieża pa- 
liiitsz na arcybiskupstwo Gnieźnieńskie w r. 1389, nic pytając czy to się zga
dza z  wolą króla i kapituły. Gzem urażony Władysław Jagiełło, nie dopuścił 
go do objęcia rządów metropolii, a gdy Kropidło (czftmocaj chciał osiągnąć 
władzę, a  nawet w tym celu wchodził w zmowy z krzyżakami, król kazał go 
uwięzić i wyzuł ze wszystkich posiadłości. Lubo później wolno był [mszczo
ny, ogołocony jednak z majątku tułał się przez lat kilka, dopóki w końcu z ła
ski krzyża! ów i papieża nie dostał na Pomorzu biskupstwa Kamieńskiego ze 
szczupłcuii bardzo dochodami. Wtedy Kropidło starał się króla przebłagać, 
zdał się na jego łaskę i zrzekłszy się dobrow olnie arcybiskupstw a w r. 1394, 
[irosil o przebaczenie. Ka wstawieniem się jego rodziny, król dal się wreszcie 
przeprosić i gdy Mil (łaj Kurowski przeniósł sie na stolicę gnieźnieńską, dal 
mu powtórnie biskupstwo Kujawskie w r. 1404, na którem życie zakończył 
w  r. 1421, pochowany w kościele dominikanów w Opolu na Szląsku. Z kolei 
losu jego widać, iż charakter miał niespokojny. Biskup z niego był żaden, du
mny, ambitny, zuchwały gonił tylko za życiem wesołew i zbytkami. Na stan 
swój nie uważał, o kanony nic dbał. Polski nie lubił, sprzyjając zawsze 
Niemcom i krzyżakom. /<tąd u duchowieństwa nie miał poważania, a w kraju 
był niecierpiany. l<\ M. S.

K ro p ie n ie  (_Jkaper$b). Przede mszą wielką czyli uroczystą, albo śpiewa
ną, kapłan celebrujący, po skońezonćm pośw ięecniu wody, w Kapie koloru, jaki 
na ten dzień przypada, klęka, wraz z dyjakoncni i sub-dyjakonem, na ostatnim 
stopniu ołtarza. Dyjakon wziąw szy kropidło od trzymającego kropielnicę, po
daje celebrującemu, który kropi ołtarz trzy razy, to jest po środku, od strony 
Ewangelii i od strony Epistoły, aby oddalić złąd ducha kusiciela, który niekiedy 
tu się ukrywa, według nauki świętych doktorów, aby przeszli ad/.ać pobożności 
kapłana i assysUijącyeh jemu. Jeżeli przenajświętszy Sakrament jc*t wysta
wiony, kajdan nie kropi ołtarza, gdyż byłoby niewłaściwćm chcieć przysparzać 
świętości miejscu, już  poświęconemu obecnością samego/ Zbawiciela. Polem, 
klęcząc jeszcze, kapłan bierze wodę święconą, czyniąc kropidłem mały znak 
krzyża na czole swojem, aby coraz więcej się oczyszczać. To uczyniwszy 
podnosi się i kropi dyjakona i sub-dyjakona, którzy także Męczą i zaraz potem 
podnoszą się Potem kropi obecne duchowieństwo, aby je zabezpieczyć od na
tarczywych podniet złego ducha i u rzbudzie w niem gorące uczucia wiary 
i żarliwości, jakich wymagają tajemnice święte; nakoniec idąc przez kościół, 
pośród wiernych, kropi ich także wodą święconą, aby tą wodą oczyszczeni, 
z tem większą uwagą i owocem słuchali mszy świętej. Jest to także przypo
minanie wiernym niewinności odebranej na chrzcie i obowiązku oczyszczania
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sumienia przez pokutę. Kaczj nająć pokropienie, kapłan intonuje werset z ł»0-go  
psalmu: \sj>ćrges w". , ,Pokropisz mnie hyzopem, Panie, a bodę oczyszczony; 
obmyjesz mnie, a nad śnie"- wybieleję. ’ Hyzop drobna i niska roślina, śród 
murów wyrastająca, jest godłem pokory i mocy Jezusa Chrystusa, który oczy
szcza sumienia; jest także godłem wiary mocą której zastosowanie są do ludzi, 
zasługi krwi Odkupiciela. Po zaintonowaniu Asperges, chór śpiewa: Miserere 
mei Deus, a hapkin odmawia ten psalm po cichu, aby wyjednać dla siebie i dla 
braci swoich uczucia skruchy i boleści, jahiemi był przenikniemy prorok-król, 
rozpamiętywając swój występek. Zamiast w ersetu : Asperges me, w czasie 
Wielkanocnym odmawiane są s ło w a : Vidi m /ttam  i t. d. „Widziałem wodę, 
wychodzącą z prawego boku świątyni, alleluja! a wszyscy, którzy mieli tę 
wodę.'byli zbawieni i powiedzą n!ir'uja , alleluja, alleluja!''’ Ta antyfona przed
stawia skuteczność chrztu, którego woda święcona jest wyobrażeniem. Po po
kropieniu celebrujący odmawia następującą modlitwę; ,,Wysłuchaj nas,, o Panie 
Święty, Ojcze Wszechmogący, Boże przede,ieczuy i racz zesłać z nieba świę
tego anioła swego, dla zachowania, pokrzepiania, opieki, pomocy i obrony 
wszystkich, któ~zy są zebrani w tym świętym przybytku: przez Pana naszego 
Jezusa Chrystusa.” Wierni podczas tej modlitwy, powinni także po polu z ka
płanem modlić się i jednoczyć swoję z jego intcncyją. Nie masz koniecznej 
potrzeby, iżby celebrujący poświęcał wodę, ale sam kropić nią powinien. Titąi 
wynika, że kapłan towarzyszący do ołtarza temu, kto pierwszy raz ma odpra
wiać mszę uroczystą nie może odbywać pokropienia; ale nowy kapłan sam po
winien jo uskuteczniać. Jeżeli celebrujący nie wkłada kapy, co zdarza się w wielu 
miejscach, powinien przynajmniej mieć na sobie albę i stulę złożoną w krzyż na 
piersiach. W edług starodawnego oeremonijału biskupów, jeżeli biskup ma ce
lebrować, lepiej jest opuścić wtedy pokropienie, niżeli je  poruczać komu inne
mu; nowy ceremonijal mówi po prostu, że w takim przypadku, pokropienio wo
dą święci oą odbywać się nie powinno. Kiedy biskup w swojej dyjecezyi obe
cnym jest przy kropieniu wodą święconą, następny wtedy zachowuje sic po
rządek. Po pokropieniu ołtarza, celebrujący nie kropi siebie" ale, zostawiwszy 
dyjakona i sub-dyjakona u podnóżka ołtarza, w  towarzystwie tylko ceremoni- 
jaryjusza i kleryka, niosącego kropielnicę, idzie do biskupa. Głęboki oddawszy 
mu pokłon, bierze kropidło, całuje i podaje pasterzowi, całując mit rękę. W te 
dy biskup sam się kropt: potem kropi celebrującego, który bierze znowu kropi
dło, całując je, pocałowawszy wprzód rękę biskupa; następnie, oddawszy mu 
takiż poston jak przychodząc i wręczywszy kropidło klerykowi, wraca do oł
tarza, czyni pokłon i stojąc kropi dyjakona i sub-dyjakona klęczących. Reszta 
pokropienia odbywa się porządkiem zwyczajnym. Jeżeli, onrócz biskupa dy-  
jecczalnego, jest jeszcze jeden, nlho kilku biskupów, celebrujący podaje kro
pidło najprzód biskupowi miejscowemu, potem każdemu z innych biskupów, aby 
sami się pokropili; wreszcie powraca do miejscowego biskupa, podaje mn zno
wu kropidło, aby sam był pokropiony. W  nieobecności biskupa miejscowego, 
celebrujący podaje kropidło każdemu z obcych biskupów; ale nie bywa pokro- 
kropiony przez nich. Ł. R.

K la p i e s z ,  okrycie żelazne na konia, podczas bitwy używane.
KropśÓSki (Ludwik), znakomity w;er3Z0pi3 z  XVIII wieku, urodził się 

w  r. 1767 we >■ si dziedzicznej Paszukach, w  dawnein województwie Brzesko- 
litewski cm. Po śmierci rodziców zajęła się sieroty wychowaniem hetmanowa 
Ogińska, ciotka króla Stanisława Augnsta. Po ukończenia nauk, w domu ksią- 
’ąt Czartoryskich w Puławach przebył najszczęśliwsze lata swej młodości.
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W  r. 4*79$ jako podpułkownik ariyiieryi 13 ran odniósł pod Pragą. W  r. 181? 
w  stopniu generała brygady dowodził dywizyją i po kiłkakroć powoływany 
przez radę stanu księstwa W arszawskiego, na miejscu Wielhorskicgo, zastę
pował ministra wojny. Złamany trudami wn.icitnemi, pokryty ohlnbnemi bli
znami, osiadł we wsi swoje) Worończynie na Polesiu Wołyńskiem, gdzie 
urządziwszy sobie dom wygodny, pickne ogrody i zamożną biblijotekb, umyślił 
odetchnąć swobodnie. Ale ścigała zasłużonego męża niedola. Patrzał na 
śmierć ukochanych dzJe'ei, sam dotknięty ślepotą, przez lat dziesięć żył samo
tny i umarł w swej ustroni wiejskiej dnia 4 Sierpnia (844 r., licząc lat 77 ży 
cia. Był członkiem towarzystwa przyjaciół nauk, a w ostatku wizytato
rem szkół zachodnich prowincyj państwa Rnssyjskiego. Z dwóch głównie 
utworów rozgłośnem było imię Krupińskiego: z tragedyi Ludgarda, g ry 
wanej na teatrze narodowym w W arszawie i romansu Jul/ja  i Adolf, l.udgar-  
da  ściśle podług form klassycznych napisana, pomimo braku kolorytu history
cznego, ma ustępy pełne wdzięku i mocy Generał Sokolnicki w P am iętn iku  
Bentkowskiego, poruszony obrazą dziejów, wystąpił /  obszerną i ostrą krytyką 
prozą i wierszem przeplataną, przeciw (emu utworowi i nowy uran podał tra
gedyi Ludgardy. Z  rzewnym smutkiem Kropiński w jednym z listów swoich 
c tbm wspomina:

„Sokolnicki w niej widząc obrazę oji zyzny,
Choe oatrzał na me dla niej i czyny i blizny ,
Bez litości mnie płata.”

Pomimo licznych krytyk, tragedyja ta zwabiała zawsze liczny tłum widzów, 
którzy przyjmov ałi ją  z zapałem. Romans swój ogłosił Kropiński w r. 1824, 
w przedmów ie wyrażając dziwną myśl, że pragnął tym utworem pokazać, jako 
język polski zdolnym iest do oddania zarówno uczucia miłości, jak jego najde
likatniejszych odcieni. Zapomniał, że (cn język juz był przed nim wyroDiony 
ua trzy  wieki z górą. Romans ten rozchwytany chciwie, stał się wkrótce 
rzadkością bibłijograficzną. Nictylko te ma zasługi jako pisarz Kropiński; 
prawo jego rzeczywiste do nazwiska poety, dają mn liczne pieśni, które obie
gały kraj cały i były śpiewane. Dość tu nadmienić ową powszechną piosnkę 

,,Te brzóz kilka, (en bieg wody,
Jak mi wiele przypomina.7'

Zaledwie wyleczony z ran ciężkich, w 1797 r. napisał (ragedyję w h aktach 
wierszem, p. n.: Gustatr Tl'a»a, przechowawszy ją  w rękopiśmie, zakończył 
uwagą, że gdy utwór ten był początkową tylko próbą, prosi, aby po śmierci nie 
był drukowany, Z  prac Kropinskiego ogłoszono drukiem: Julija  i A d o lf czyli 
nadzw yczajna m iłość dwojga kochankóic nad brzegami D niestru  (W arszawa, 
i8 2 4  r., u N. GJiicksberga, dwra tomy, w 8 -ce .  z rycinami); Dozmaite pism a  
Ludw iku Kropinskiego, byłego generała w ojsk polskich i wielu tow arzystw  
uczonych członka  (Lwów, Stanisławów i Tarnów, nakład Jana Milikowskiego) 
W t«m oadobntm wydaniu z  wizerunkiem autora, oprócz drobnych w ierszy, 
z większych utworów mieści się Ludgarda  i Sztuka  rym otw órcza  w  4-cb 
pieśniach. K . B7. W .

K ro p la .  Kroplami nazywamy drobne, kułistawe, skutkiem ciężkości nieco 
przedłużone massy, tworzące się z  cieczy spadających. Ponieważ własności 
i wielkość powierzchni, na których tworzą się krople, mają w pływ na tez two
rzenie s ię ,  przeto najlepiej jest to zjawisko uważać,  dozwalając cie
czom spływać z laseczek szklanych albo z  naczyń, mających niewielkie 
otwory. Krople tem są większe, im ciecz jest gatunkowo lżejsza, cieplejsi u.
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i im większn zachodzi spójność między jej cząstkami. Sprowadziwszy więc 
ciecze do jednakowej temperatary i gęstości, natenczas wielkość kropel może 
służyć za miarę spójności w tychże cieczach. —  Kroplam i w życiu potocznem 
nazywają leki ciekle w tak malej ilośću zadawani , że dawki oznaczają 
się liczbą kropel mających śf™ użyć.

ErcpOtJęa (Wasil), wspomniany pod r. 1528 jako ziemianin wołyński.
K r o p o t k a  (Jaków), kniaź jaiowicki, ostalni potomek tego domu (tak pisze 

dział familijny 1560 r.) , dziedzic dóbr JaiowdĆz, Worsynia, Czeknia i uroczy- 
szcza Kotolewa; zostawił pięć fcórek z Eudoxyją Olectinówną Kosińską spło
dzonych: 1) M aryn/' za Dymitrem Dołmatą Isajkowskim: 2)  M aryję l -m o  
voto za Krasowskim, 2-do za Wasilem Pryweredowskim; 3 j  Annę  za Micha
łem kniaziem Knżyńskim: 4 )  Palachiję za Stefanem Rusinem Beresteckim 
i 5 )  A n a sta zy  ją za Hryhoreiti Danilewiczem. T. S.

K r o s n a ,  ł )  Warsztat tkacki, zwykle z drzewa dębowego wyrabiany
2 )  Ramy do rozciągania materyj, przeznaczonych do haftowania. Krosna te 
czyli krosienka bywały zwykle z drzewa, w bogatszych domach ze srebra 
i o takich wspomina Szymon Starowolski. W  dawnych dworach polskich, 
w każdym jako sprzot konieczny, były kądziel i krosienka, które w  ślicznym 
wierszu swoim uwiecznił J. R. Zaleski. —  Handlarze szkła nosili w krosnach  
na plecach szyby do wprawiania w oknach. K. IV / )F.

E r o ś n ia n i n  (Paweł), inaczej pisał się P aw cl % Krośna. Jeden z najzdol
niejszych rymopisów łacińskich za panowania Zygmunta !. Urodził się 
w Krośnie, mieście wówczas kwilnącem na Rusi, dziś w  Galicyi, od klorego 
i nazwisko swoje przybrał. P ierwszy w akademii krakowskiej uczył poetyki 
i wydanemi tamże wierszami zasłynął. W  czasie szerzącego sio w Krakowie 
powietrza przy komu 1508 roku, schronił się do W ęgier,  gdzie od pierwszych 
panów węgierskich, a mianowicie od podkomorzego królewskiego, Gabryjela 
Perena mile i got cinnie przyjmowany, dla słodkich obyczajów i niepospolitej 
nauki w wiell.ićm był poważaniu Dostatniem opatrzony beneficyjnm, bawił 
tain przez pół roku i w wydanych w Wiedniu wierszach sławił swego dobro
czyńcę. Wrócił nakoniec do Krakowa i zajął znowu swoją katedrę, którą 
chlubnie do końca życia z.achował. Umarł w  połowie XVI wieku. Krośnia- 
nin slanowi epoko w historyi poiskn-łncińskiego rymoiwórstwa, bo z jego 
szkoły wyszło wielo znakomitych poetów' naszych między innymi Jan z Wiśli
cy i Dnntyszek. .Sam zaś pisał pełne mocy i wdziękówelegije, dowcipne i żar
tobliwe epigramata, oraz pieśni poważne. Wszystkie jego prace cechują czło
wieka, klóry umiał robić wybór materyi i umiał mówić do każdego pojocia 
i przekonania. W  naslępująeyeh wiele historycznych pamiątek zostawił- 
Paneytjriei ad  diemn fj/id/slattm Pannoniae regem metorissim um  et S. S tan i-  
slaum praeeulem ac martyrr.m  Polomae ylnrioshsrm um  et pleraąue aiia ro n -  
nexa  carmina non sine, m agna surtritatae condita (W iedeń. 1509 r.,  w 4 -ce ) .  
Dzieło to napisane jest wiersz.em elegieznym z dołączeniem pieśni na cześć 
różnych świętych, tudzież na pochwałę niektórych znakomitych mężów. R pi-  
(halamion hoc est carmen connubiale in  nuplias S lgism undi '-eyis poton. no -  
Idhssimaei/ne ac pudicissimae liarbarae filiae inclyti e t magnif. />. Step turni 
P ala tin i Pannoniae, Ccpussii/uecomilis perpelui. Elegis con tinna fum  (Kraków, 
u Flor. Unglera, 1512 r., w  4 -c e ) :  Saphicon: de in ferornm  eastatione et 
trium pho Chrisii. Addita oratione dom inica , aee Maria cl salce Regina versu  
elegiaco exprcssa  (tamże, 1514 r.. w  4-co)  W iersz  słabszy jak w  poprze
dzających. Yictoria a Siyism  rege. A . iS 1 4  e M osehie rew ta, Elegia  (tamże,
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1514  r., w 4 - co); Oe n u p tiit Sigmm. rcgis polon, et Bonae ducia Met!/olani 
filiae (tamże, u Jana Hallera, 1518 r., w  4-ce). Napisał w :ersz na pochwałę 
Jana ze  Stobnicy: Inlrr.dnctio in  Plolomaei coamographiam  umieszczony na 
czele tegoż dzieła. W ydał z rękopismu panegiryk Jana Pannonijusza, biskupa 
pięciokościelnego w  W ęgrzech i na pochwalę naliczycie!* jego Rahfysfy Gna- 
rini z Werony, p. t.: Joannia PannonH  cp. (Jmiu/ue Kccletunr. Poetae -1 Ora
toria cAarissimi ytudion/mr/ue in  H ungaria inatauratoris, panegirieum  in tau -  
dem  Bat/tislae C u irin i Veronenxis proeceptoria su i, r e r s i tm a  H erolda condi- 
tum  (Wiedeń, druk łtieron. Wietora, 1512 r .) ,  przypisane Pereneiiszowi, swe
mu dobroczyńcy. Rozmaite wiersze Krośnianina. jako to: psiiiegiryki na czość 
świętych patronów węgierskich, hymny na ,w»zystkie uroczystości świętych, 
tudzież ody do sławnych mężuw pisane, pozostały w  rękopiśmie. Drukowane 
zaś, należą dziś do nadzwyczajnej rzadkości. F. W. N.

Krośniewice, miasteczko prywatno w  gubernii Warszawskiej, powierie 
Gostyńskim, na płaszczyźnie w hliskojsei lasów położone nad małą strugą bez 
nazwiska przy sześciu traktach, z których jeden hity pierwszego rzędu \ . a r -  
szawsko-kaliski, 2 - go rzędu zgiersko-włoclawski i płocki inno średnie pro
wadzą do Torunia, Dąbia i Grabowa. Krośniewice odlegle od Kutna 2 miłe, 
niewiadomo kiedy założone zostało. Gdy w czasie wojny z krzyżakami
uchwalili obywatele wielkopolscy w r. 1459 nieść pomoc oblężonemu zamkowi 
malbnrskiemu, przypadło na Krośniewice dostawie trzech zbrojnych l"dzi, co 
pokazuje, że już wtedy do bardzo ludnych nie należało. Wojny szwedzkie 
i przygody miejscowe przywiodły mieszczan do ubóstwa i zaniechania służą
cych sobie korzyści z  dawnych nadań. W  pierwszych latach zeszłego stule
cia b>ło dzieuzicznćm rodziny Gomolińskich. W r. 1775 król Stanisław Au
gust, na prośby Karola Saryjusza Gomolińskiego, podkomorzego łęczyckiego, 
przywilejem osobnym nadał miasteczku targi tygodniowe, syn zaś jego Ignacy 
Gomoliński, instygator koronny wyjednał w r. 1786 odnowienie dawnych jar
marków, z przydaniem 6 nowych. Dziś Krośniewice są dziedzictwem Ale- 
xadra Uembielińskiego, liczy ogólnej ludności 1 ,2 0 1  głów, pomiędzy któremi 
jest chrześcijan 505, starozakminych 696, ulrzj mującyeh się z handlu i rze
miosł. Domów murowanych ma 1 5, drewnianych 15, nadto jest .‘1 domy mu
rowane rządowe, w których się mieści stacyja pocztowa i zarząd kotnmunika- 
cyi drogowej i w środku rynku stoi kościół parafiialny pod wezwaniem Wniebo
wzięcia EjŁ Panny drewniany, wystawiony w r. 1760 na miejscu dawniejszego, 
przez Ignacego Gomolińskiego, dziś do upadku chylący się, w  miejscu którego 
w  r. 1860 zarządzona została budowa nowego kościoła murowanego, wrznieść 
się majucego w  części kosztem dziedzicn, a w części ze składek para- 
fijan. W szystkie budowle ubezpieczone na summę rs. 69,720. Miasteczko 
całe brukowane, posiada wiatrak 1  i 2 garbarnie; rzemiosła znajdują się w dość 
dobrym stanie z powodn bliskości dwóch znacznych fabryk tabaki i tytuniu, 
oraz fabryki cukru. Cechy znajdują s ię : rzeźniczy, piekarski i kowalski. 
W ładze miejscowo składają magistrat i urząd pocztowy. Jest szkółka ele
mentarna i apteka, targi tygodniowe, a jarmarków 6  do roku. F. M. S.

Krosno, miasto w  dawneni województwie Ruskiem ziemi Sanockiej położone 
przy ujęciu Lubatowki do Wisłoki, dziś w Galicyi. Kazimierz Wielki jako 
gród już handlowy murem opasał, a w r. 1365 postanowił, ażeby kupcy, jadący 
do W ęgier  i Rusi, jako też wracający ztamtąd, tędy przejeżdżali pod zagroże
niem kary. W  r. 1464  uwolnieni zostali mieszczanie od opłaty ceł i myt, od 
sprowadzanych ze Szląska towarów, W r 1474, guy wojska Macieja króla



Krosno — Krosta 145

węgierskiego spaliwszy mnóstwo włości i kilka pogranicznych miasleezek, od 
Krosna z  wielka stratą odparte zostało. W  tej epoce dobrze obwarowane mia
sto, znaczny prowadziło handel, słynęło jarmarkami, a zamożni mieszczanie 
obfitowali w dostatki. Wojna szwedzka jak całą Polskę tak i Krosio zniszczy
ła. Cechy rzemieślnicze znikty, a miejsce zamożności i dobrego mienia, nędza 
zajęła. Już od upadku swego za Jana Kazimierza, dźwignąć sic do dawnej 
zamożności nie mogło. Obecnie ma wiele domów murowanych, a wspaniały 
kościół famy, dzieło Kazimierza gotyckiej hudowy, zwraca uwagę. Do fiinda- 
eyi jezuitów znaesnio się przyłożył Piotr Bal podkomorzy Sanocki. Do r. 1773 
fcyły tu licznie uczęszczano szkoły jezuickie; następnie kollcgijum obrócono na 
'zpital, a walący się kościół rozebrany został na wzniesienie klasztoru i kościo
ła kapucynów, do ezego u ż / to  i ciosowego kamienia ze  starożytnego zamku 
Odrzykonia. W  rynku jest starożytny kościół z klasztorem oo. franciszkanów, 
gotyckiej budowy w r. 1730 wzniesiony przez Henryka, czyli jak go niektórzy 
zowią Eryka Mora, z franciszkana pierwszego biskupa przemyskiego. W  ka
plicy zwanej oświęcimską, jes t  grób Stanisława i Anny z Kunowy Oświecimów 
rodzeństwa, o których miłości i dozwolonem przez Rzym małżeństwie, a  śmier
cią Anny przerwanem, podanie opisał Zegota Pauli, (S tarożytności galicyjskie 
Lwów, 1838). Powtórzyła je  Starożytna polska  (W arszaw a, 1811, tom 11), 
dopiero Karol Szajnocha krytycznie wykazał, że słowa W tym prawdy nie ma. 
I Szkice historyczne tom 1). Kościółek ś. Jakóba i Jana zwany jest węgierskim. 
Miasto przez samych prawie chrześcijan za!udn!one, leży na głównym gościńcu, 
traktem węgierskim zwanym, w  powabnej okolicy. Od poluduia rozściela się 
wesoła, wioskami zasiana dolina, od północnej strony otaczają wyniosłe góry.

K . W  i, W .
K r o sn o w sk l (Franciszek), jezuita, teolog i kaznodzieja, urodził się w  W ie l-  

kopolsce 1731 r., do zakonu wstąpił w  Krakowie 1751 r. Uczył po rozmai
tych szkołach jezuickich gramatyki lat 2, humaniorów 2, filozofii 3, teologii do
gmatycznej rok, kaznodzieją i prefektem w łę c z y c y  lat 2, potem w  Toruniu, 
n  w  r. 1773 został professorem pisma ś. i teologii i razem kaznodzieją w  Pozna
niu, gdzie umarł wkrótce po kassaeie zakonu. W ydał z druku: 1 )  Pol. P odo -  
Uae in  siyno A '/ni fo tiscens VI- I). Ś lepkam i* Iłum m iecki Podotiae Palatinu* 
etc. fa tis  oecitbens i t. d. (Lwów , 1752); 2 J E ridanus in ler sidera, P a n eg iri-  
ct/s l.ubomirscio Capilaneo Sandom iriensi (Kraków, 1761 , in fol.). F. M . S.

Irosnowski (Jan) ,  sławny swego czasu kaznodzieja trybunatu koronnego, 
jezuita , bedąo przełożonym nowicyjatu w Krakowie, umarł w  r. 1697, mając 
lat 6 8 . Długo byl przedtem kaznodzieją trybunalskim. Wydal z druku; 1 )  
Pochodnia słowa Bożego w  kazaniach nie, zielnych całego roku  na  oświecenie i zapalenie rozum ów  i affektów chrześcijańskich  (Lublin. 1635, in fol.; drugie 
wydanie tamże, 1689, in fol., druk gotycki, str. 386); 2 )  K azania  św iątalne  
(Poznań, 1691, in fol.); 3 )  Yiator retigiosus per triduanum  perfeclionis Per 
nestigiis S. P. lgna lii P and . S . J. (tamie, 1«92, w  1 -c e ) ;  1 )  Chwata św ię
tych Bożych n a  kazatiiach całego r<>ku w  doroczne ich uroczystości p rzez ks  
Jana  Krosnowskieyo S. J. ogłoszona  (Kalisz, 1701, in fol.). F .  M  S.

KrO)ta, wyraz podobnie brzmiący z łacińskim Crusta  (skorupa, strup), 
oznacza w języku pospolitym wszelki pojedynczy, w  kształcie pęcherzyka łub 
guzika przedstawiający się wyrzut skórny, a następnie wysypkę skórną, zt~żo-

z takich po cdyńczych na calem ciele lub na pewnej jego części znajdują
cych się wyrzutów Ztąd to ospę nazywają także krostą. Właściwie zaś ta  
nazwa oznacza takie tylko wysypki, które się składąją z  pęcherzyków, w ype ł-
« S ltS Y K L O P K U rjA  TO JI x v i .  f  9
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nionych żółtawym ropiastym płynem. Pęcherzyk taki, uważany pojedynczo, 
zwie się także krostą (pm luta , z  ptis, ropa), i jest cząstkowćm podniesieniem 
naskórka przez krople płynu wypocającego się w większej ilości z. zapalonej 
właściwej skóry czyli miazdry, który wydzielając się coraz świeżo, przerywa 
ścianę pęcherzyka, a wyskakując następnie, tworzy grube żółte albo ziełonawe 
strupy. W ysepka tego rodzaju, pojawiająca się najczęściej na twarzy, połą
czona z  uczuciem swędzenia, a składająca się z inalych, wielkości grochn nic- 
dcchodzących a ostro zakończonych, na zaczerwienionej podstawie wznoszą
cych sie pęcherzyków, zowie się lmpetigo. Przedstawiająca zaś większe spła
szczone, wśród klującego bólu najczęściej na kończynach powstające, ropiastą 
także wypociną miazdry skóry napełnione pęcherzyki, zwaną jest Ecrkgm u. 
Obie powstają bardzo często w skutek wpływów' zewnętrznych, wywołujących 
podrażnienie skóry; mianowicie pierwsza nieraz już po samem przyłożeniu cie
płego kataplazmu, a druga po przyłożeniu na skórę maści emelykowcj. Lecze
nie miejscowe, mające głównie na celu usunięcie strupów, polega im smarowa
niu ich jakąkolwiek świeżą tlustością i przykładaniu ciepłych kntnpłazmów:, 
w więcej uporczywych przypadkach wymaga ona użycia środków ściągają
cych, pruecipilatum  album, z in ru m  owgdalum  i tym podobnych. Od tych wy
sepek krostowych należy odróżnić owe, które się sk ładają 'z  pęcherzyków' w y
pełnionych więcej lub mniej przezroczystym płynem ( resiculae), będącym albo 
wstrzymanym łub zbytecznie wydzielającym się potem, w  innych zaś razach 
wypociną miazdry skóry, i zasychającyi (iw cienkie strupki. Tutaj należą; l 'ro -  
so tm a  (ob.) (Sudarnina); H crpes, pokazujący się często na wargach w prze
biegu i leklóryeh gorączkowych chorób, jak w zapaleniu płuc, w  zimnicy i in
nych; elzem a , gdzie do pęcherzyków- zawierających płyn wodnisty, domieszane 
są właściwe krosty, zlewające się najczęściej, przedstawiają^ wówczas żółtą, 
mokrą, tu i owdzie strupami pokrytą powierzchnię, jak to bywa u dzieci cier-  
piącyi h na tak zwany ognipiór (E czem a im pcliginosum , także Ci usta lac.lea) 
lub zlanie głowy. Ekzerea jest najczęściej skutkiem zewnętrznego podrażnie
nia skóry, jak to bywa przez gorąco, przez kąpiele ciepłe i zimne, uważane 
wtedy błędnie przez lekarzy zdrojowych i hydropatów za jakieś wydzielenia 
krytyczne. Gdy wyrzut skórny przedstawia się w kształcie dużych pęche
rzów, zwanych bąblami ( bullae~), mających niejakie podobieństwo z (cmi, jakie 
się napotykają w  tak zwanej bąblowej róży (E n js ip d a s  bullusum~), wyrzut ta
ki może być akbo Pempliigus, którego bąble są napełnione czystą surowizną, 
a pękając, przedstawiają w  części sączącą powierzchnię, a vv części cienkie 
strupy; albo też R u p ia , złożona z. bąblów wypełnionych mnteryją rnpiastą luh 
krwistą i przechodzących w  grube skorupy. Do wysepek składających sic 
z  guzków (lubeicu la) czyli guzików, wliczają następujące: L isza i (ab. L 'chen) ,  
PruriffO i  Acne. Ostatnia będąca zapaleniem gruczolków łojowych, występu
je jako tcegry (Comedo), pokazujące się w  wieku dojrzewania i nie mające nić 
wspólnego z  tak zwanćm porządnem lub nieporządnćm życiom, i jako tak z w a 
ny trąd  (A cne rosacea), w  późniejszym wieku, najczęściej u indywiduów 
oddanych pijaństwu, niekiedy jednakże i u zupełnie trzeźwych. —  K rostą  z ło 
śliwą  (pustula m alięnd), także krostą czarną  albo zgdóirKą, nazywają ową 
niebezpieczną chorobę, która się udziela ludziom od zwierząt dotkniętych kar-  
bunkulem. Gdy to udzielenie następuje miejscowo, gdzieś na zewnętrznych 
powłokach ciała, w  skutek dostania się jakiejś wydzieliny zwierzęcia chorego 
nawet do lekkiego zadraśnięcia skóry, wówczas powstaje w tem  miejscu, w kil
k a  godzin łub dni, najprzód czarny świerzbiący punkcik, podobny do ukłucia
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pchły, przechodzący polem w mały pęcherzyk, który zdrapany zamienia się na
stępnie po U  —36 godzin w twardy, z początku popielaty, a potem czarny gu 
zek (ztąd czarna krosta). Ten otacza się na zapalnej podstawie wznoszącetni 
się w kolo niego drobnemi pęcherzykami, powiększa sie i przechodzi w  zgo 
rzelinę. Nabrzmiewają najprzód sąsiednie, a nadepnie i dalsze gruczoły lim- 
fatyczne; przystępuje gorączka i ogólno osłabienie, nastają majaczenia, kurcze 
i zwykle śmierć. Należy spiesznie wypalić zagrożone miejsce, naciąć stwar
dnienie, wypalić je i założyć w ranę jakie kisnące ciało, jak to instynktowo 
czyni lud p;osty, zakładając sobie rodzynek. 3£iedyindziej zarażenie ma miej
sce prawdopodobnie od wewnątrz przez błony śluzowe, a choroba objawia się 
odrazu ogólnctiii zjawiskami. W e 24  godzin, a niekiedy współcześnie z temi, 
powstają na j dnem lub więcej miejscach ciała nadzwyczaj bolesne sino krosty, 
przechodzące w stwardnienie, a następnie w zgorzelinę. Cierpią także g ru 
czoły, a w 2 —4 dni nadchodząca śmierć jest zwyczajnóm zakończeniem cier-  
pieni,'). Cd (cj choroby odróżnić należy podobny do niej tak zwany wąglik 
( A n thrn .r- Ca: buncutus henigrin*), bodący zapaleniem podskórnej Ikanki łą ez -  
cznej, najczęściej na karku, ols.awiająeejo się /.naozneui, niekiedy wielkości 
dłoni dosięgającem stwardnieniem, jirzechndzącem w części w zgoni/.inę, tu
dzież znaczny bólem i gorączką beczenie przi spieszą sir nagięciem i przy
kładaniem katapłazmów. —  ftorowa zara&a albo powietrze morowe (dawniej 
Peslis, Morbns //e#tifenCali.i, dziś Peslis nrientalis seu in g u n i l i f ) ,  bardzo nie
bezpieczna choroba, panująca endemicznie już od dawnego czasu w Egipcie 
i w Małej Azyi, objawia sio równie jak krosta złośliwa, ropiasfemi pęcherzyka
mi, nabrzmieniem i stwardnieniem różnych części ciała, a szczególniej gruczo
łów, zgor 'cliną i ogólnoini kroście czarnej wlaściweini zjawiskami; ztąd też 
nazywano ją  często krostą  czarną  albo pomormcą. Tak zwana śm ierć czarna, 
która w połowie XIV wieku grasując w całym starym świccie i Polsce, wiele 
wydarła ofiar, objawiała się w podobny sposób, jak i morowa zaraza, której naj
prawdopodobniej jest odmianą, jeżeli nawet nie tą samą, chorobą (ob. Morowa 
■zaraza). S. S.

K r o s te d iy t ,  ob. M etanu.
E r ó t k o o g o m a s t e  ( Brachgura) , nazwa-rodziny skorupiaków dziesięcioiio- 

żnych. mających ogon bardzo krótki.
S r ó t k b i ń ó r e  (B rec ipennes), ob. Kr u tkoskrzgćie.
2rÓ'ikOSk»’S y d 'e  ( Bractujptera). W  klassyfikaoyi Cuviera, oddział pta

ków plctwonogich czyli pływających, mających skrzydła bardzo krótkie, jakiemi 
są nury, pingwiny i t. d. Dumeril w swoim układzie pod nazwą krótkoskrzy- 
dłycn, rozumie rodzinę ptaków odpowiadającą rodzinie krótkopiórych u Cuvier'a 
(brenipennes), do której należy s!ruś.v

E r ó i k o w ą s  ( Mieropogon Tein.). Rodzaj ptaków dwuparzystopaicowych, 
pośredni między rodzajami brodacza Bucco i M onasa, składający się z kilku 
gatunków rozmieszczonych w krajach międzyzwrotnikowych obu lądów.

U ro to c h w i la ,  K rc tof i i i l ,  także fa rsą  zwana, rodzaj komedyi, grywanej 
pierwotnie na rozweselenie widzów po poważnych misteryjach religijnych; 
dziś pod tą nazwą rozumiemy wesołe nawet swawolne sztuki dramatyczne,naj
częściej jednoaktowe, w  których więcej chodzi o wesołość i dowcip, aniżeli 
o zadość uczynienie innym warunkom dramatu. W znacznej części krotoehwile 
odznaczają sie również syluacyjami lub konceptami mniej przyzwoitemu

F. H. L .
E rtl  tOU albo K r ocień ( Croton), rodzaj roślin ostromieczowych ( E nphorbia-

10#
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e*ae~), mający za cechy: kwiaty zwykło oJJzielno-płciowo; kielich pięciodzlat- 
kowy, korona w  kwiatach męzkich pięciopłatkowa, w  żeńskich zaś żadna; prę
cików 10— BO. utwierdzonych na osadniku nagim lub wlosistym. Rodzaj ten 
skła ia się z około 151) gatunków właściwych Ameryce gorącej,  rzadszych 
w  takiejże Azy i i Afryce, a będących drzewami, krzakami i ziołami. Najwa
żniejsze gatunki tego rodzaju są: Krocień kaxkartjlloir)j (Cr. cascarilta) ob. 
K askarydow a kora. Krocień p rzeczyszcza jący (Cr. tigluim), dostarczający 
ssiarn, z których otrzymuje się właściwy olej, zwany krotniowym (nl crotnni.i), 
posiadający własności lekarskie. Drzewo to pochodzące pierwotnie z Indosta- 
nu i wysp Moim kich, posiada korę jednostajną, czarniawą. Liście owalne za
ostrzone, pilkowane, gładkie, osadzone za pomocą ogonków krótszych od nich 
samych; kwiaty ułożono w gronka końcowe; nasienie zamknięte w torebkach 
trójnasieniowyeh. podlugowate, wielkości ziarnek kawy, pokryte skórą czarnia
w ą ,  powleczoną naskórkiem bladego brunatno-e< łtego koloru. Nasiona te 
w  handlu nazywano przedtem uasieuieniem moluckiem, i używano w sztuce 
lekarskiej,  lecz następnie z przyczyny gwałtownego działania zaniechano jo 
i obecnie znajduje zastosowanie w  medycynie, jako środek przeczyszczający, 
tylko olej z nich otrzymywany w  Indyjach przez wyciskanie, o którym wyżej 
wspomniano. Olej ten koloru bladego brunatno- czerwonego, smaku ostrego, 
pozostawiającego uczucie nieprzyjemne w gębie po użyciu przez kilka goiizin, 
wcierany na skórę, sprowadza mnóstwo pęcherzyków, które po dwóch lub 
trzech dniach wysechają, Z innych gatunków wymieniamy: Croton campHttlris 
i Cr. periHcepa używane przez Brczylijczyków jako środek diuretyczny i a :uy-  
sylilityczny; Cr. bo tsam ifen im , rosnący na Martynice, z  którego przygotowują 
płyn bardzo przyjemy, zwany wodą miętową; Cr. th u rifen im  i adipatum  ro 
snące nad brzegami rzeki Amazonki, z których kory otrzymują kadzidło; Cr. 
hutnile używany na wyspach Anlylskich do przygotowania kąpieli aromatycz
nych; Cr. orit/nnifoUum, z którego wypływa rodzaj balsamu, liczony do mogą
cych zastąpić kopni we; Crntnn eascariUoides, mican.s, suberosum  i pseudoclina, 
którym przypisują też same własności, co Krotniowi kaskaryllowemu.

Kro tOUa, dzisiejsza Cortonn, osada Ateńezyków i Di-iczyków, założona 
roku 739 przed nar. .). O., niegdyś wielkie i potężna miasto, słynące uprawą 
nauk i sztuk gimnastycznej, oraz wieloma szermierzami i zwycięzcami w  i-  
jgr/.ysknch olimpijskich (ob. MHon). Krotońezycy w 510  r. przed Chr r.bu- 
rzyli nienawistne sobie miasto Sybaris. W tymże czasio Pythngoras założył 
stowarzyszenie moralne i polityczne, które W  504 roku, doznało srogich prze
śladowań. Przeciw  Dyonizeinu I, tyranowi S y rakuzy ,  Krotona zawiązała 
zw iązek miast niższej Italii. Zdobyta i zrabowana r. 29!) przez Agatoklesa, 
przez Pyrrbus* prawie całkiem zniszczona. pr?esz:a następnie pod panowanie 
Rzymu. Ale po bitwie pod Kannami, opuściła Krotona Rzymian i wnet zdoby
tą została przez Bruttyjów Hannibal doznał tu dwóch wielkich klęsk, jednej 
od kouoila PubI josza Sempronijusza r. 204,— drugiej od konsula Kaja S erw i-  
li jusza r 203. —  W  r. 194 przed nar. J. Chr., Krotona otrzymała f sadriików 
rzymskich. F . }/. J,.

Krotoszyn, w dawnem województwie Kaliskiem, obecnie w  wiclkietn księ
stwie i okręgu regencyjnym Poznańskim, powiecie Krotoszyńskim, blisko g ra 
n ie /  Szląskiej położone miasto, z  pałacem ł bardzo pięknym ogrodom w p dowie 
XVII wieku, jak pisze Starowolski; da\vu« gniazdo rodziny Krofowskieh.—• 
W  XVI już wieku przeszedł w  dziedzictwo Rozlrażcwskich, z  których Jan 
poślubiwszy roku 1592 Leszczyńską wyznaniu braci Czeskich, oddał im k o -
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ściól tutejszy katolicki. Nie zostawał on jednak więcej nad kilkanaście lat 
w ręku tych różnowierców. Kościół ten farny jest budową gotycką, pewnie 
XIV wieku sięgającą. Jest (u także kiściół z dawnym klasztorem księży T r y -  
nitarzy, fundowany w XVIII wieku, przez Józefa Potockiego wojewodę kijow
skiego, słynnego stronnika króla Stanisława Leszczyńskiego, a ówczesnego 
dziedzica Krotoszyna. Naprawiwszy 011 własnym kosztem opustoszały kościół 
św. Piotra, wzniósł przy nim klasztor Trynitarzom, z  przyzwoitem dla nich 
uposażeniem. Świątynię tę oddawał uroczyście zakonnikom, sam Prymas 
w  Czer-wc i r. 1 ? ti fl. Musiał być jednak ów kościół, albo stary bardzo, albo 
drewniany, kiedy w Czerwcu r. 1767 jak świadczy spólczesna gazeta, Ludwi
ka z  Mniszchów Potocka kasztelanowa krakowsku, hetmanowa wielka koronna, 
zjechawszy do tych dóbr, założyła kamień węgielny lia wspaniały kościół dla 
ks. Trynitarzy. Koku 1712 Grudczyński partyzant Karola XII, aby na rzecz 
tego króla ltowc wzniecić powstanie, gdy dosyć liczny oddział zebrał, pod Kro
toszynem przez starostę Rrzuehowskiego całkowicie pobity został, a stronnicy 
jego poszli w rozsypkę. Kząil pruski nadał to miasto wraz z dobrami Kroto- 
s/.yńskieitii z tytułem kr ręsiwa, książętom Turn-Taxis,  za ustąpienie praw po
cztowych, jakie ta lamilija w prowincyjaeh niemieckich, dziś do Prus należą
cych, posiadała Dziedzic Krotoszyna miał osobny swój sąd ksiąr.i cy  który 
już nie istnieje i wcielony został do sądu ziemsko-miejskiego. Ludr.ość Kroto
szyna w r. 1837 wynosiła 6,266 głów, chrześcijańska 4.1)53 i żydowska 2213 
zamicszkająea 653 domów. Jest tu kościół protestancki i synagoga. Urzęduje 
sąd ziemsko-miejski i landrat. Znajduje się także szkoła powiatowa, zamek, 
szpital i drukarnia hebrajska. Głownem zatrudnieniem mieszkańców jest rol
nictwo; prócz togo wyrabiają sukna i płótno. Mają fabryki tabaki cykoryi, gar
barnie i kilka maloznaczących farbiarni. Miasto prowadzi handel wełną, liczy 
się do klassy trzeciej podatku przemysłowego Grdynacyja miejska nadana mu 
została r. 1834 dnia 21) Listopada. Ma cztery w roku dwudniowe jarmarki 
kramne i na konie. Jest w Krotoszynie poczlamt pograniczny, poczta konna 
odwozi do Kobylina, Koźmina i Ostrowa. Dyliżanse chodzą na czfcrech tra
ktach większych powiatu, przechodzą przez Krotoszyn. Odległość od Pozna
nia mil 13. C. B.

Krotoszyński powiat, położony w wielkiem księslwie i okręgu regencyj
nym Poznańskim, graniczy na północ z powiatem Szrcmskim i Pleszewskim; na 
wschód z powiatem Pleszewskim ; na południe z powiatem Odolanowsk;m i zo 
Sziąskićm; na zachód wreszcie z powiatem Krobskim. Kraj powiatu Kroto
szyńskiego jest równy i, wyjąwszy malc wzgórza około Koźmina, zupełnie pla
ski. Głównćm zarobko wanicm mieszkańców jest rolnictwo i chów bydła. P rzy  
końcu 1837 r.; liczono w (yui powiecie koni i źrebiąt 5,638; bydła rogatego 
23,268; owiec 83,326; kóz 94; trzody chlewnej 11,81)3; w ogóle sztuk 130,129. 
Tym sposobem na jedną kw. milo wypadało koni 320; bydła 1,322; ow ieca,075; 
kóz 5; świń 671; w  ogóle sztuk 7,331. Powiat krotoszyński zatem należy do 
1 1  powiatów w księstwie najzamoynicjszych w dobytek i w ich rzędzie z a j 
muje czwarte miejsce. Powiat icn zawiera mil kw. 17,60 czyli włók polskich 
5,750, albo morgów magdeburgskkh 378,171. Co do urodzajności ziemi li
czyć można stosunkowo gruntu średniego 180,056 morgów magdelnirgskich, 
lekkiego 189,056. Ludność powiatu w 1837 r. podług spisu regencyjnego w y
nosiła głów 52,981. Siosunkowa na 1 kw. mili głów 3.010; miejska 18,988; 
wiejska 33,993; raęzka 25,677; żeńska 27,304. Dymów miejskich 2,440; 
wiejskich 3,743- w ogóle 6,183. Ludność ta w 1841 r. wynosiła 55,786; sto-
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snnkowa ztłtótn 3,169. Powiat Krotoszyński liozy p iraflj k ‘toliekioh 22, 
rotestanekieh 5. Da katolickich nałożą kościoły para l/a lne  w  dyjeeczyi Po

znańskiej 14 ,  to jest: w miastach Koźminie, Borku, Pogorzeli i Dobrzycy, tu 
dzież we wsiach Wątków, I/itynia, Roziirazewo, Uenico, Mokronos, Ln.ogniowo, 
Wielowieś, Janków, Barzęciozki Starngród; filija lny  w /dfciożu. W dyjeeczyi 
Gnieźnieńskiej 8, ta jest: w  miastach Kobylin, Krotoszyn, Z.liiny, we wsiach 
W y g a  nów. Koryta, Sośniea, Baszków, Kobicrno. Do protestanckich, kościoły 
paratijalno w Krotoszynie, Dobrzycy, Kobylinie, Koźminie, Zdunach. Żydzi 
mają synagog' 5; w  Krotoszynie, Koźminie, Z d m a e h ,  Pogorzeli i Dobrzyey. 
W e  względzie policyjnym, powiat dzieli sio na 4 okręci, to jest: Krotoszyński, 
Kobyliński, Borkowski i Koźmiński. Miasta: K ra to ,zy n , Kobylin, Koźmin 
i Zduny nie należą do żadnego okręgu i są poil bezpośrednim dozorem powia
towego landrata. Rzek większych w powiecie jest dwie: 0,'>ra, która w pół
nocnej części powiatu niedaleko wsi Obra, ze stawu także Obra fcwanotjo w y
pływa i zaraz do powiatu Szretnskiego wchodzi, i Orlrt oblewająca Koźmin, 
która niedaleko Kobylina wchodzi do s taw a Bartosa i dalej do powiatu Krob- 
skiego; rzek mniejszych 5, to jest: L u tyn ia  płynąca około wsi Ligota, Sośnica, 
Lutynia i za tą wsią wchodząca do powiatu Pleszewskiego; Olobnk w ytryska
jący  w powiecie Krotoszyńskim i wchodzącym do Pleszewskie gon O r/atyina, 
R zeJztąca  obiedwie wpadające do rzeki Orli, pierwsza w powiecie Krobskim, 
druga pod Kobylinom; nakoniec Och'a wpadająca do t tze  Iziąey pod Kobylinem. 
Jezior i stawów jest (Id, do większych należą stawy: Bartosz, T .afary , Baran, 
Wandek, Maeiejewo, Slencel, Kamienny i jezioro Sworowo. Lasy w  powiecie 
najobszerniejsze są Krotoszyńskie, po nich la3 Raszkowski, Pogorzelski, Po la
kowski i Sio imiorogow ski. Dóbr rządowych jest dwoje w powiecie Kroto
szyńskim: Boyzęeiee i Budy, które ekonomij czyli anPu.r nie składują. T ra 
któw większych przechodzi przez ten powiat trzy: je leń  z Wroctawia i Meili- 
cza na Krotoszyn do Kalisza; drugi z Wrocławia na Krotoszyn i Koźmin, W rz e 
śnię i Gniezno do Torunia; trzeci z Krotoszyna na Ko imin i U wek do Poznania. 
Traktów mniejszych ubocznych jest 12. 8tacyj pocztowych konnych jest 4, 
pocztamt pograniczny w  Krotos synie i trzy s acyjo przeprzęg ave w Koźminie, 
Borku i Kobylinie. K.tpedycyj poczty listowej 3, w  55 lunaeii, Dobrzycy i P o
gorzeli, Cały prawie dzisiejszy powiat Krotoszyński, wchodził w skta 1 d aw 
nego wojewódtwa Kaliskiego ze wszystkiemi miastami tego powia u, ,w-obszar-  
ności mil kw. 17,10. Mala tylko cząstka zc wsią Szelejewo w oh Szerno ici 
mil kw. 50 należała do województwa Poznańskiego. Powiat Krotoszyński ma 
miast 7, jako to: Krotoszyn, Koźmin, Zdany, Kobylin, Borek, Pogorzela i Do
brzyca; majętności 53; wsi większych 100; wsi i o s r d uiniojszych 131; w ogóle 
wsi i osad 237.

Krowa, samica z rodzaja byk, która już wydała potomstwo; jałowica zaś 
jest samica młoda, która jeszcze cielną nie był* Ob. Wól,

Krowa morska, ('oh.) Ł a m a n fin .'
Krowa, podatek który w XIV wieku dawał każdy wieśniak panu, wydająo 

za  mąż córkę, w miejsce fiun icy . (ob.)
Krowa, w yraz złodziejski we Lwowie oznacza fajkę, ztąd krow ę  rfuV, zna

czy palić fajkę. Toż samo znaczy w LwoWskieW wyraz dulaw a. f.m ic ilu - 
lawę. l<l

KrOW icki,  (Marcin) jeden z najznakomitszy cli pisarzy polskich XVI wieku 
glom y w swoim czasie polemista kalwiński a w ostatku Sonynijaniti urodził się 
w  Toruniu około r. 1500 z ubogiej rodziny szlacheckiej herbu Nowina. Po odbyciu
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nauk wkraju, w y isa ck o ń c af ł  w Wiitembergn pod Marcinem Latreni iMelnnch- 
ionero, gdzie był wysłany kosztem Fiok* Kmity wojewody krakowskiego i zkąd 
przejąwszy się zasadami reformacyi, powrócił do kraju Nie mogąc w sianie 
świeckim obiecywać pomyślnej przyszłości,obrał sobie stan duchowny, w yświe
cony na kapłana w dyjecezyi Przemyskiej, przyjął naprzód obowiązek sekre
tarza u tegoż Kmity, czyli jak inni utrzymują rządcy dóbr lub pisarza prowen
towego, który pełniąc, chociaż mu się bardzo dobrze działo, jak sam w swoich 
dziełach zeznaje, opuścił Kmitę i został proboszczem w  Sądowej Wiśni pode 
Lwowem. Podług innych Krowicki nie rzucał wcale służby u Kmity, lecz był 
proboszczem w Wiśni do dóbr jego należącej, zarządzając, zarazem tą maję
tnością. Bądź co bądź <am, czy to postęp iwaniem 3wojem niemoralnem jak chce 
Maciejowski, opierając się ną liście nie dowodzącym wcale tego 1 Pism. T. 111 
od str. 193) i dzidach samego Krowiokiego, w  którem to ostatniem źródło owo 
przyznanie się może było tylko taktyką z jego strony, aby usprawiedliwić po
stępowanie swoje i przydać siły zawartym tamże twierdzeniom; lub też, co 
najprawdopodobniejsze, Krowicki idąc za popędem czasu, począł rozszerzać na 
swojera probostwie opinijc reformatorskie zo szkół niemieckich zaczerpnięte, z»  
które był mocno strofowanym a nawet karany więzieniem od swojego przełożo
nego Jana Dziaduskiego biskupa przemyskiego Wypuszczony na wolność, ja 
wnie zerwał z kościołem katolickim, zrzucił sukienkę, i w r. 15,iO ożenił się, 
za co znowu biskup rzucił na niego klątwę i z kraju wygnał. Krowicki puzba- 
wiony chłefia i narażony na niebezpieczeństwo życia, udał się do Pińczowa pod 
opiekę Oleśnickiego, który właśnie w  tym czasie także wiarę ojców swoich 
opuścił i tam został pastorem kalwińskim. Chcąc zaś zemścić się na biskupio 
i wyższeni duchowieństwie, odważył się na wielką rzecz, wydając odezwę do 
króla Zygmunta Augusta i do całego narodu, nakłaniającą do przyjęcia prote
stantyzmu. Wytłoczenia atoli odezwy tej żadna z drukarń nie chciała się 
podjąć, musiał się tedy u lać z nią do Niemiec, gdzie ją w Magdeburga Michał 
Lother w r .  l .»5 i  wydrukował. Odezwa ta chciwie od szlachty czytana, otwo
rzyła biskupom oczy jak niebezpiecznego w Krowickiin miał kościół nieprzyja
ciela, zwłaszcza żc autor bardziej na nadużycia księży powstawał, niż nag łow ne 
zasady wiary naszej się targa. Aby więc złe usunąć, Krowicki u ę t y  był w r. 
1555 z polecenia Jędrzeja Zebrzydowskiego biskupa krakowskiego, i gdy go 
.związanego na wozie słomą przykrytego z Pińczowa uwożono, przyszedł mu 
na obronę Bahnzur Łukowski sędzia ziemski sandomierski, zwolennik nauki 
Kalwina i oswobodził Krowicki potłuczony i pokaleczony, wyratowanie swoje 
z rąk ludzi Zeln/ydowskiego, uważał za cud prawie i całe to zdarzenie opi
sawszy, drukiem ogłosił w dziełku p. t : Obraz an tykrystów . Gdy się bisku
powi nie udało pochwycić Krnwickicgo, chc'ał przynajmniej osłabić wrażenie 
jakie je;>o odezwa do Zygmun'a Augusta zrobiła i w tym celu wydał na nię od
powiedź, p. t.: Krótka odpowiedź p rze z  A ndrzeja  biskupa krakowskiego na  
artyku ły obledliwe M arcina Krowicki ego, zam ykająca w  sobie praw dziw ą  
i potrzebną naukę, o th n  zw ła szcza , oczem dzkś różnica je s t na jw iększa  w  ża 
ko nie krześa jańskim  (1553  r.). Sie prześ ni atoli Zebrzydowski na tej odpo
wiedzi, ale chciał koniecznie pojmać Krowickisgo i le lw ic  mu się to razu ;e -  
dnega nie u:la’o, g ty tenże w Krakowie, w  domu Stanisława Lasockiego nabo
żeństwo odprawiił, ale go znowu uratowała stałość i odwaga gospodarza. To 
zamachy na życie Krnwickicgo oburzały ga i drażniły w najwyższym stopniu. 
Odpowiadając w r. 1560 1111 odpowiedź Zebrzydowskiego, swoją Obroną sta 
ro ży tn e j n a u ki chr&eścijansttiej, wylał w  niej wszystką żółć praeciw dueho-
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■wieństwu katnlic demu. Nie dość na tem, w roku następnym wydał przeciw 
Papieżowi dziełko, prd tytułem: Obr a-i ic lastty A n tykryslów , w którem nie- 
szczedząc żadnych obelg głowie kościoła katolickiego, rzn ta  się z zajadłą 
wściekłością na duchowieństwo katolickie. Takowe walki Krowicki ego z bi
skupami, poniesione prześladowania, niepospolity dar wymowy7, a nadewszystko 
wielka zdolność, zjednały mu wziętośc powszechną u współwierców jego kal
winów małopolskich, którzy go od roku 1555 używali du rozmaitych czynności, 
mających na celu po |nrcie sprawy reformacyi w Polsce. T a i  np : kiedy kal
wini maiojolscy zamierzyli połączyć się w r. 1555 z braćmi c/.eskiomi w W ie!-  
kopolsce, Krowicki należał do wszystkich narad z tego powodu odbytych. 
Znajdował się u r a z  z Feliksem z Szczebrzeszyna i Alexandrem Wilrelinem 
na zjeździć, w  tym zamiarze w Chrccicnch 1555 roku odbytym. Tegoż roku 
był na zjeżdzie w Gołuchowie z tymiż samemi i Grzegorzem Pauli, nareszcie 
na synodzie pamiętnym w Koźminku. W  roku 155 0, znajdował się na zjezdzie 
braci czeskich z kalwinami malopolskiemi w Seceminie. W  roku 1557, w y
siany od malopolan na zjazd do G(duchowa, zachorowawszy w drodze, musiał 
się wrócić do Wodzisławia, gdzie od łat kilku sprawował obowiązki ministra 
przy tamtejszym zborze kalwińslMn. Gdy Miki.łaj Czarny Radziwiłł wojewoda 
wileński, w r. 1560, zamierzył wydać bibliją w  polskim języku , Kinwie.hi na
leżał do najcelniejszych jej Iłomaczy. Lecz zdaje się, że od tego czasu od- 
strychnął się od wyznania helweekicgo a przeszedł do Soeyan, których nauki 
zarwał obcując z Grzegorzem Pauli, 'Stankarem, Wilrelinem i innymi. W  tym 
też czasie przeniósł się z Wodzisławia do Węgrowa, i na synodzie Modrskim 
1563 r., obranym został senijnreni Zborów Secynijańskichna Podlasiu. Z W ę 
growa przeniósł się do Piask pod Lublinem, gdzie był kościół wyznania soejai '— 
sKiego. Już jako soeyanirs znajdował się na zjeżdzie w Łańcucie i Skrzynnic 
1567 r., gdzie rzucono pytanie, czy  Chrystusa jako Syna Bożego przed wie
kami uważać, czy też dopiero kiedy się z Maryi Panny narodził. Krowicki 
jako zacięty sccyanin. mówi Laufcrbach, oś^ia(liczył się za tćm Ostntniem. 
Umarł w  Grudniu, 1573 r. Krowicki był pierwszym z różnowierców co pole
mikę z'katohkami w  polskim języku zaczął, ztąd należy mu sii zasługa, że w y -  
wywnłał z  obu stron wiele pism, w  których język ojczysty szybko wyrobiony 
został, i w przeciągu kilkunastu Jat doszedł tej doskonałości, jaką dziś jeszcze 
>v Górnickim, Orzechowskim, Kuczhorskim i Skardze podziwiamy. Sam Kro
wicki władał językiem polskim doskonale: styl jego jest jędrny, pełny, okwity, 
n ie brakło mu bowiem wyrazów na oddanie najzawilszych myśli i imjdelika- 
niejszyeh odcieni uczuć. Nigdzie w  pismach jego nie ma nie tylko wyrazu 

łacińskiego, ale nawet polskiego, z tego języka przyswojonego, sama nawet 
składnia mowy jego mniej jest łacińską, jak klassycznych naszych pisarzy 
z wieku Zygmunta. Czystość języka w  pismach Krowiekiego jest wzorowa, 

śmiało powiedzieć można, że mało z współczesnych jemu autorów tak dobrze 
ja k  on po polsku pisało. Był to człowiek uczony, posiadał języki łaciński i gre
cki znał nieco hebrajski; z nowszych prócz ojczystego, umiał niemiecki. Po
ważany był bardzo od najcelniejszych nowowierców, jako to: od Jana Łaskiego, 
kndrzeja Duilycza i innych. Lubieniecki wystawia go jako nader cnotliw ego 

i  powiada że w  czynieniu bliźnim dobrze, zapominał często o sobie, dzieląc się 
z  biednym ostatnią koszulą. Znany zaś pisarz katolicki Reszka, który każde
mu z  różnowierców nic darował i prywatne ich życie nicował, Kro w ickiemu błę
d n ą  tylko naukę wyrzuca, nie dotykając jego osobistości. Krowicki napisał w ie-  
2e dzieł treści polemicznej, z których nie wszystkie są dotąd znano. Pierwsze
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dzieło które za granicą wydal a które i na niemiecki język przełożone zostało, 
ma napis: 1) Chrześcijańskie a ia łob liw e napom inanie do najjaśnhjszsgo  jego 
królewskiej miłości m ajestatu , i  do w szystkich  panów  wielkich, m ałych, bo
gatych i  ubogich na  sejmach bywających tej sław nej korony polskiej, aby 
T a n a  Jesusa Chrystusa p m yję li i Kwangeiijc św iętą, odm uciw szy  błędy i bał
wochwalstwa antichrystowe i sług  jego. M agdeburg, (1554 w 8-ce). Jedna 
z  najrzadszych książek polskich. Krowicki ta wymownie i w pięknym stylu 
rzecz swoją prowadzi i o prześladowaniu opisuje. Na d/.ieto to, jak wyżej mó
wiliśmy, odpowiedział Zebrzydowski. Zanim je  zreplikował, Krowicki napisał 
jtknby w ciągu pierwszego dzieła. 2 )  Obraz a konterfekt w łasny  antykryslów  
S pisma świętego dostatecznie w ym alotrany, i w ystrychn iony, przez sługę s ło 
wa Pana K iyslust trego Marcina Krowickiego dla przestrogi ludziom  chrześci
ja ń sk im  najjaśniej podany  dnia 20 Maja roku 1561. Przylem żywot Marcina 
Krowiokiego polskim wierszem napisany ku końcowi. Pisma (ego Krowicki 
nie ogłosił drukiem, lecz. dopiero po jego śmierci wydali je w Krakowie przy
jaciele zmarłego "rok 1561. położywszy na niem, gdy Krowicki umarł dopiero 
1573 r. Sam z.aś ogłosił za życia swego na pismo Zebrzydowskiego, p. t.: 3j) 
Obi ona n a u k i praw dziw ej i w iary starodawnej chrześcijańskiej, której uczyli 
prorocy, h ry s lu s  Syn  Hoży i apostołowie jego św ięci i t. d. na  przeciw ko fa ł
szyw ej nowej nauce rzym skiej, której gw ałt ’m nie pismem broni A n d rze j bi
skup krakowski (Pińczów w druk. Daniela, 1560 r. w 4 —(oj). Całe to pismo 
jest peir.e goryczy i obelg przeciwko stolicy apostolskiej, ztąd podobało się 
wielee rćżnowicrcom, wydal je więc powtórnie pns'or kowieński Stanisław N i
wiński w Wilnie, (1581  r. w w 1 tce). To wydanie bez żadnych odmian po
wtórzone tamże 1601 r a w  obudwu zniesiono tytuł, zamiast obrony prze/.wa- 
vszy je: Apolngija w iększa, to je s t obrona nauki praw dzitrej i w iary  s ta ro -  
ihwnej krześciańskiej której uczyli prorocy, A ristus S yn  flozy i Apostołowie  
ścięci Aa przeriirko nauce fa łs zyw e j i w ierze  nowej której u c zy  w  knście- 
leth swoich Papież, izy m sk i a którejświegoianiem swoj, ,n bronią now i M niszy  
Jeg/iitou ie czarni i in szy  im podobni. Aapisana niegdy p rzez  M arcina K ro» 
wiikii go sługę kościoła l  ano Je zu sa  K rysia  ukrzyżow anego. A teraz zn o 
w u  drukow ana i na  wiele miejsc rnzsz- rzoną  i objaśniono. (Wilno 1601 r. 
w a_((;c). Przekład niemiecki rzeczonej Apologii na dwa lata wprzód ukazał 
się •« drugiego w> dania zrobiony przez Cyryjaka Moliera z Lewoczy, p. t : 
Apdogia dits isl Yeranltrortung u n d  Yerthe d ignng der w arhafligen Lelire 
i t. d  (Wilno, u Jakolia Markowicza 1602 r. w l - t c e ) .  Podług Osińskiego, 
jest iddzicinie w  druku jego Lisi o urzędzie do S tanisław a Budzyńskiego, p i
sa n y  <: Piasków , 1573. (O życiu P. Skargi, p. 76), przedrukowany w  dzie
le Czechowicza O urzędzie miecza, w którym to liście oskarża Krowicki so- 
cyniniów rakowskieh iż urząd z  kościoła wyłączają i utrzymuje, iż urzędy są 
pntr/.cbne i że urzędnik może hyc zbawionym, ehrześcianinowi zaś oręż nosić 
i uży\rać go pozwala. Zostawił zaś w rękopiśmie ciekawy swój testament 
Testamentum ultimac rolunlatis, w którym właśnie swoje czyny i wypadki 
caicgo życia opisuje i dzieło p. t.: ile  Trim tale ac persona Christi, które przy
tacza Sandius (Bibl. A n litr ., p. 15). F. M. S.

KrOWne (racca). Obowiązek chłopów u nas w XIII wieku, do dawania by
dła na rzeż dla kuchni królewskiej; później zapewnie zamieniony został na po
datek pieniężny. W  najstarszych przywilejach częsta o ęim wzmianka.

Krowodrza, wieś, Ob. K rakow ski okrąg.
B r o ź e ,  po zmujdz.ku K raiej. miasteczko w> guiicrnii Kowieńskiej nad rzeką



Krożętą wpadającą do Dabissy położono i po obu joj stronach zbudowane, o 4 
milo od Rosień odległe. Osada bardzo starożytna i najbogatsza w sp imnienia 
historyczne na Zmujdzi. Niegdyś była wsią którą w  roku 1257 król Mindow, 
Mendog, po przyjęciu wiary chrześcijańskiej darował zakonowi inllanlskiemu. 
Gdy wszakże stosunki Litwy z tym zakonem z czasem rozerwały się, miejsce 
to ze wsi zamienione na miasteczko w r. 1547 stało się naczelnem powiatu to* 
g o i  imienia i nadane za zasługi jednemu z Keżgajłłów, ałe nie na dziedzictwo, 
gdyż w r. 1559 Katarzyna księżna Suffoik i mąż jej Ryszard Rerlh, emigranci 
angielscy, przybywszy do Polski, już  od Zygmunta Augusta w zas nw te dobra 
wzięli za 3,6.'J6 talarów, czyli 1613 kop groszy litewskich. Mikoł tj Radzi
wiłł wojewoda wileński, wypłaciwszy tę summę powracającym Anglikom, wszedł 
w  ich prawa i usadowiwszy się tam jak w dziedzictwie, zamek sobie obron
ny wymurował i wodami rzeki Krozęty go otoczył. Następca jego Mikołaj 
Krzysztof Radziwiłł, dostał Kroże na dziedzictwo przywilejem króla Zygmun
ta Augusta dnia 1 Czerwca 1568 roku w Grodnie wydanym, a po spaleniu 
się jego potwierdzonym od Stefana Batorego w Malhnrgu w r. 1577. Odtąd 
Radziwiłłowie pisali sio hrabiami na Krożach Kroi Stanisław August nadał 
w  r. 1780 miastu i la *  targi w7 tygodniu i trzy jarmarki do roku. Zc jednak 
Kri że nie były miastem handlowem, skończyło się na jednym targu w tydzień 
i pięciu jarmarkach jednodniowych na bydło i konie. Kościół farny tutejszy, 
naK-.:ał do dziesięciu pierwiastkowych kościołów chrześcijańskich, zaiożonyeh 
na tej ziemi w  r. l l f l ł ,  przez Jagiełłę i Witolda, był gajhoga‘s « o  ze wszyst
kich probostw na Żmudzi funduszem opatrzony. W r. 1611 Jan Karol Chod
kiewicz fundow.it tu v ielkie kollegijum jezuickie, w którein ciż zakonnicy szko
łę w yższą otworzyli, roku zaś 16“ I udając się na wojnę turecką, założył przy 
kolegijum fundamenta kościoła pod wezwaniem Panny Maryi. Później ziś 
wystawiono tu kościół murowany z klasztorem drewnianym dla panien bene
dyktynek Sławny Kazimierz Sarbiewski był w  kołlcgijum tutejszćm dłrgo 
nauczycielem poetyki i tu napisał pierwszy swój wiersz łaciński na powituiio 
Stanisława Kiszki, obejmującego biskupstwo żmudzkie w 1618 roku. W  na
stępnym roku w niezmiernie długim uczono fantastycznym wierszu, dzięktwał 
Chodkiewiczowi za wzniesienie kołlcgijum, potem za zalożenio kościoła i t. d 
Tu więc nieśmiertelny nasz łirnik łaciński, pierwsze kroki na polu poezyi sta
wiał i dawszy się poznać ze znakomitego swego talentu ztąd wysłany aostal 
kosztem kołlcgijum do Rzymu dla dalszego kształcenia sir , pó/.niejszco zaś  
utworami zyskał miano drugiego Horacego. Kollegijum w Krożach, w gronie 
swojem liczyło wielu ludzi zasłużonych w piśmiennictwie, między innyoi sła
wny ziominpisarz Karol Wyrwiez, był także tutaj nauczycielem. Jozuic', ipróca 
szkoły akademickiej, a raczej przed jej utworzeniem, mieli w Krożach scniina- 
ryjura do kształcenia proboszczów w dyjeeezyi żmujdzkicj, które około r. 1570 
Ufundował tu Je rzy  Pietkiewicz, biskup żmujjzjti Trwało ono aż d 1 r. 1710, 
kiedy i.isknp Antoni Tyszkiewicz przeniósł cały ten zakład do Wora czyli 
jMiednik. Po kassaeie jezuitów7, szkoła krozka przeszedłszy' pod zarząd ko- 
missyi edukacyjnej, zawiadywano była najprzód przez karmelitów, a potem 
przez dy rekcyję świecką i nazwaną zoslaia wydziałową. Ostatnia epoka umy
słowego życia Kroz zamyka się między lalami 1818 i 1814, to jest, od zapro
wadzenia tu gimnazyjum, do przeniesienia cnego do mir.sU Kowna. W  roku 
bowiem 1818 klasztor pojezuicki został naprawiony i przeznaczony na mie
szkanie dla nauczycieli i gimnazyjum. Te dwadzieścia sześć lat istnienia no
wego naukowego zakładu zostawiły po sobie, jeśli nierównie świetno jak
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z czasów akademickich, to przynajmniej zasłużone wspomnienia. Szereg  
uzdolnionych i sumiennych nauczycieli, miejsce odsunięte od światowego g w a
ru, dawały zakładowi wszystkie warunki potrzebno do jego rozwoju. Zmarły 
przed kilkunasiu laty Jędrzej Klągiewiez znakomity .biskup wileński, w Kro- 
żaoh najprzód był nauczycielem, później podobnież od nauczycielstwa i od ka
pelanii gimnazyjalnej w  Kroźaoh, zaczął zasłużony swój zawód teraźniejszy 
biskup dyjeoezalny Maciej Wnłonczewski, i wielu innych odznaczających się 
nauką i pracą mężów. Otwareio nowej gubernii w Kownie, spowodowało p rze
niesienie gimnazyjum krożskiego do gnbernijalnego miasta i to po większej czę
ści, hylo główną przyczyną upadku Krói,  których ostateczną potem zagładę 
dopełniły dwa następujące po sobie pożary. Mury giinnazyjalne, dawniej kol-  
Jegijum jezuickie, przeszedłszy razem z przyleglemi doń placami w ręce pry
watno, rychło zamieniły sic w ruinę, a w budynkach gdzie z katedry akamic- 
kiej tylu uczonych professorów przemawiało, i w  kaplicy ozdobionej pieknemi 
niegdyś malowidłami, dziś ubod/y  tkacze założyli swojo warsztaty, 'ft cegieł 
kościoła Panny Maryi stanęło paro domków murowanych, obszerno zaś podzie
mia zwalonego kościoła, zamieszkują teraz starozakouiii. Ktokolwiek znał 
przed laty Kroże, teit 7. trudnościąby je dziś rozpoznał; dwa tyłko kościoły, 
fcirny i benedyktynek, utrzymują się jeszcze w dobrym stanie, zresztą w je
chawszy w  rynek miasteczka, ruiny i zgliszcza przedstawiają się oczom przy
bysza. rzeką wśród pięknytth pagórków sto; jeszcze stary d wór kr.iżski, 
który niedawno od Chłopickich przeszedł w inne rece, a dalej na prawo na ła
nach dworskich, wznosi się sławna tutejsza góra zwana Mi-^dziokalni/i (po 
żmiijdzltu W ediu-knlnas  porosła góra), na której podług podania ludu miała 
być za czasów pogańskich odi!awraną czość bogini myślistwa Madzi aj ni a zw a
nej, którą wyuhraż.ano w szacie zo skóry miedzwiedziej z Jukiem w ręku. 
W  okolicach Iiroż leżących w samym środku Zmujdzi, blisko źródeł Windawy 
czyli Wenty, znajduje sic znaczna liczba mogił Ironicznych M yliijniiikapaj 
zwanych. Jeden z miejscowych miłośników Starożytności, odkopawszy kilka 
takich kurhanów nad brzegiem malej rzecz! i Okiniany, znalazł w głębi ich, 
grnbowiska z kamieni ułożone, z których jedne zawierały zwłoki lub popioły 
ludzkie, drugie kości końskie. W  innych znajdowano monety czworogranne 
miedziane, lecz zupełnie już  zniedokwaszone. F. M. S.

Krtań (L a ry n .c ), jest to początkowa część właściwego przewodu powie
trznego, stanowiąca u człowieka prawie skośno-czworoboczną, czterema głó
wnie chrząstkami ograniczoną przestrzeń, która od góry otwiera się do g a r 
dzieli wązkićm podłnżnem z przodu ku tyłowi skierowanem ujściem, a nil dotn 
przechodzi w tohwawicę. Znajduje się ona z przodu szyi, w  górnej jej czę
ści zwanej gardłem poniżej kości gnykowej, między podstu\\Tą języka a tcha
wicą prze (gardzielą (phari/n  r ) i początkiem przełyku (Oesophajim), po
kryta od przodu w części mięśniami i hoeznemi zrazami gruczołu tarczowego. 
J e s t  zaokrągloną i prawie jednakowej wielkości u chłopców i dziewcząt; do
piero z wiekiem dojrzewania, rozwijając się z częściami plciowemi, daleko 
w ieco  u młodzieńców niż u dziewcząt, przedstawia zwłaszcza przy swym 
górnym brzegu, znacznie naprzód wystającą wydatność, zwaną ułnściwie.yrukf- 
w ,  a żartobliwie jabłkiem  Adam a. Objętość krtani męzkiej jest w  ogóle w e 
wszystkich kierunkach o lj i większą od krtani kobiecej. Z  utratą jąder we 
wczesnym chlupiącym wieku,wstrzymuje się rozwój krtani, która w ó w o a s  za 
chowuje prawie swe pierwotne dziecięce rozmiary. Oprócz wspomnianych 
czterech chrząstek, należą Jo jej składu wiązadła ścięgniste, błona śluzowa
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częścią wyścielająca jej wnętrze, częścią zaś tworząca faidy obejmujące włó
kna sprężyste lab drobne wiązki mięśni, i oddzielne mięśnie. 7, chrząstek 
dwie są nieparzyste, do których należą: chrząs ka tarczowa, składająca się 
z  dwóch bocznych, miernie naprzód wypukłych, pod kątem schodzących się 
z sobą, wolnemi brzegami skrzydlasto ku tyłowi zwróconych blaszek; chrząst
ka obrączkowa, położona jakby sygnet swą węższą częścią ku przodowi pod 
dolnym brzegiem powyższej na pierw; zej półksiężycowej chrząstce tchawicy, 
swą zaś szerszą częścią na jej miękkiej ścianie unosząca się, ku tyłowi zwró
cona i dolncmi rogami poprzedniej chrząstki objęta. Parzyste chrząstki na
lewkowe, mające kształt małych trójkątnych piramid, znajdujące sio nd tełn 
w  pewnej od siebie, a w rt wnej od środkowej linii odległości, spoczywają swą 
podstawą na tylnej górnej powierzchni części szerszej chrząstki nhrączkowej, 
będąc z nią za pośrednictwem ruchomego stawu połączone. Przedni w e
wnętrzny kąt każdej takiej piramidy' przedłużając się ,tworzy tak zwany wyro
stek głosowy; zewnętrzny tylny nieco ku tyłowi zagięły, wydłuża się w wy
rostek mięśniowy; jej wierzchołek, również w  tył zagięty, nosi na sobie matą 
chrząs kę Ssintorini’ego. Przy węgle przednim znajdują się często u człowie
ka chrząstki w sianie zarodkowymi, zwane chrząstkami Wrishergn. Tu nale
ży także poniekąd włóknista chrząsika stanowiąca nagłośnię ( Kpiyloltis), przy
twierdzona do chrząstki tarczowej. Chrząstki te połączone są między sobą 
i z przyleg^mi częściami, jako to y, kością gity ko wą i z pierwszym pół pier
ścieniem tchawicy, za pośrednictwem wiązadeł ścięgiiistych. Błona śluzowa 
wy ścielająca wnętrze krtani, tworzy najprzód, nieco powyżej środka chrząstki 
tarczowej, dwie boczne z przodu ku tyłowi, to jest, od pomicnicmej dopiero co 
chrząstki nalewkowej idące, u człowieka znacznie do wnętrza krtani w y sa ją ty  
ciężkie fałdy, obejmujące równoległe w'ókna mięsno a w  samym wodnym brze
gu włókna sprężyste, przyczepione od przodu do chrząstki tarczowej w kącie 
schodzenia się z  sobą jej blaszek, a od tyłu do wyrostka g!osiwvego chrząstki 
nalewkowej. Fałdy te nazywają się strunam i głosow em i, także ilolncmi wii -  
zadlami głosowemi; nie posiadają gruczołów śluzowych, a przyhłonek migotny 
krtani przechodzi tutaj w przyblonek brukowy’, tło ko! wiek wyżej znajdują się 
również dwie boczne od poprzednich równoległe, weższe, a więc mniej do 
środka krtani wystające, i grubsze fałdy, zwane niewla i ci wie górnemi głoso
wymi wiązadłami. Szpara objęta strunami głosowemi, mająca długości blisko 
1 2  linij u dorosłego mężczyzny, a 10  linij u kobiety, szerokości zaś w czasie 
swobodnego oddychania okoln 2 linij, zowie się fflośnia praw dziw ą(g lo ttit nera), 
dla odróżnienia jej od podobnej powyżej niej leżącej, ale szerszej szpary, znaj
dującej się między górnemi wiązadłami, zwynej głośnią rzekomą (ylntlis spu -  
ria). Pomiędzy dolnem a górnćm w iązadłem z każdej strony znajduje się do
łek p rzy  głośni ow y  ( oentriculus N o rya yn i), będący obszerniejszy u  grębi, 
a zwężony p r /y  swem do jamy' krtani wychodzącera ujściu. Głośnia prawdziwa 
składa sio z części przedniej, strunami głosowemi ograniczonej, blizko %  (oko
ło 7 linij) całej głośni wynoszącej,  zwanej głośnią głosową, i z części tylnej 
zawartej między chrząstkami nalewkowymi, noszącej miano głośni oddechowej. 
Ostatniej nazwy używają także niekiedy do oznaczenia całej głośni. Dwie 
inne fałdy rozciągające się od wierzchołków chrząstek nalewkowych do boków 
podstawy nagłośni, zwane wiązadłami nałewko-naglośniowemi, zawierające 
w  sobie mięśnie tego samego nazwiska, ograniczają otwór krtani, wychodzący 
do gardzieli. Yt mięśni należących wyłącznie do samej krtani, zasługują prze- 
dewszystkiem na uwagę owe wyżej wymienione, znajdujące sie wśród strun
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głosowych, zwono od swego przyczepienia tnrczonałewkowemł, zbliżające 
przez swoje kurczenie się chrząstkę nalewkową ku tarczowej, w  skntek czego 
brzegi strun głoskowych (łykowaciejąc, grubieją, a przy współczcsnem w za je -  
mnem oddaleniu tych chrząstek przez inne mięśnie, naprężając się, stają się 
cieńszcnii. Inne mięśnie oddalają od siebie te chrząstki; jeszcze inne zbliżają 
do siebie chrząstki nalewkowe aż do ieh wzajemnego zetknięcia i zniesienia 
przez to zawartej między niemi głośni oddechowej, lub też je  oddalają od sie
bie, przez eo naprężają się, zbliżają do siebie luh oddalają struny głosowe. 
Mięśnie przyczepiające się z jednej strony na chrząstce tarczowej, a z drugiej 
na kości gnykowej i mostkowej, kurcząc się podnoszą i obniżają krtań. Ner
wy krtani poehodzą z nitek nerwu pacierzowego przywieszanych do nerwu 
błędnego, z których nerw krtaniowy górny zaopatruje głownie błonę śluzową, 
a krtaniowy wsteczny rozgałęzia się w mięśniach. Krtań spełnia dwojakie 
głównie czynności: najprzód stanowiąc ezęśc' przewodu powietrznego, do
zwala przez swoję sprężystość wolnego przejścia wdychanemu i w ydy
chanemu powietrzu, n przez swe zwężenie w  swojem górnem ujściu i przy
suwanie się niem do nagłośni w czasie połykania, przeszkadza dostaniu się 
grubszych zwłaszcza ciał do dróg powietrznych. Doświadczenia czynio
ne na zwierzętach okazują, że głośnia posiada wówczas średnią rozw ar
tość, giiy zwierzę znajduje się w spokoju; rozszerza się zaś przy ka
żdym wdechu, i to tein więcej, im jest bardziej oddeeh utrudniony, a zw ę
ża się aż do zejścia się z sobą strun g łosow ym , gdy zw ierzę chce krzy
czeć. U człowieka można się o tem przekonać za pomocą wziernika krtanio
wego (ob. Laryngoskop). Rozszerzanie się głośni w  czasie wdechu sprawia, 
że struny głodowe zwrócone swemi wolnemi brzegami naksztalt zastawek ku 
wewnątrz i górze, nie zamykają się pod wpływem prądu wdychanego powie
trza. Jeżeli jednak następuje nagły kurczowy wdech, kiedy jeszcze struny 
głosowe nie zdążyły się rozszerzyć, w Inkim razie te z taką zamykają się 
i uderzają o siebie siłą, iż przerywając wdech, wydają głos ostry, co nazywa 
się czkawką. Myiuie zatem przypisują zwykło ten głos nagiemu uderzeniu 
nagłośni o brzegi ujścia krtani. Gdy przeciwnie struny głosowe znajdują się 
w stanie zupełnego zwolnienia, a tćm samem najwięcej od siebie oddalone, 
wtedy będąc przez wdychane i wydychane powietrze w  trzęsący ruch wpra
wiane, wydają charczenie, jak to miewa miejsce u konających, do czego przy
czyniają się także płyny znajdujące się w  drogach powietrznych. Nagłośnia 
zamyka podczas połykania wejście do krtani, nie w  ten atoli sposób, jak po
wszechnie błędnie przyjmują, iż ugniatana przez kęs nagłośnia służy mu nie
jako za most spuszczany, po którym ma się zsuwać do gardzieli; ale przez to, 
ż e  oolający się w czasie połykania ku tyłowi język i podnosząca się współcze
śnie krtań, tak ją  pomiędzy siebie ujmują, iż ta zaledwie swym wolnym brze
giem nieco z  pomiędzy nich wystaje i dotyka się kęsa. Gdy takie zamykanie 
krtani, a tem samem i wstrzymywanie oddechu przy tuż po sobie następują
cych ruchach połykowych, jak to ma miejsco podczas picia, z baruzo krótkieini 
przerwami dłużej się pov\ tarza, natenczas musi nastąpić wdech głęboki; a j e -  
żeł: z nim rówmeześoie wciągamy do ust płyn jaki, to może wtedy bardzo ła
two cząstka jego wpaść do krtani i wzbudzić ów zwykie sakrzliiszen ien i zw a
ny kurczowy kaszel, który jest tem bardzie) uporczywy, im się go więcej 
wstrzymnjo. Nagłośnia nic sterezy w  gardzieli swym wolnym końcem ku ty
łowi i górze, jak to zwyczajnie podają, ale będąc zwróconą ku górze, wciska 
się w tylno zagłębienie korzenia języka, tak, iż wsuwając sobio samemu paleo
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głęboko po za grzbiet jego, nie dotyka się przedniej, nie tylnej powierzchni na
głośni. Nie jest wiec bardzo (rudno, zw łaszcza po tak położonym palcu, wpro
wadzać chirurgiczne instrumentu do krtani, byleby w czasie tego wstrzymy
wać się od ruchów oddechowych. Drugą główną czynnością krtani jest w y 
dawanie głosu, powstającego w niej w skutek drgań strun głosowych, wpra
wianych w rucli przez wydychane, a wyjątkowo tylko przez wdychane po
wietrze (ob. Cl Jon czlo iritka  i ?.r'ier ?,//!'). S. S,

K r u c h o ś ć ,  jest to własność wielu ciał, mocą której też ciała dają się z ła
twością rozdrabniać; własność, tę przypisać należy małej spójności pomiędzy 
cząstkami, która zaledwie może je  utrzymać w związku pomiędzy sobą, a do 
jej zniszczenia potrzeba bardzo małej siły.

ErUCłlOWO, jezioro, znajduje sio w Wielkiem księstwie Poznańskiem, 
okręgu regencyjnym Bydgoskim w części zachodniej powiatu Mogicłnickięge.

EfUCl.ta ,  przcdkościele, haliiniec, ęzyli przysionek przed k a ż d y m  kościołem, 
gdzie zwykle żebrzące bahy i dziady siedzą. Często sie zdarzaio w  dawne] 
Pjgjsce,' że pobożni kazali się grzebać w kruchcie na znak pokory i zarazem 
wyjednanie przebaczenia za grzechy, gdy prochy ich będą deptane przez, 
wszystkich cci przyjdą na modli we do kościoła.

ECUCiCe, nazwa małego kalibru pistoletów' pojedynczych Itr!) dv\ ururnych. 
Nazwa poszła od ich krótkości. Używane zwyfjle na strzał bliski w podróży 
i dla bezpieczeństwa w domu.

E m c y f e r ,  z łacińskiego cnicifer, tak się nazywa ksiądz niosący krzyż na 
czele proceSsyj kościelnych, pogrzebów i t. d. Według rubryk być nim po
winien sub-djjakon, we właściwym ubiorze. W  braku suh-dyjakona lub in
nego księdza, może nieść krzyż ł a ik e z j l i  człowiek świecki, przywdziany 
w  komżę. Krucyferowi po obu slronaeh (towarzyszą dwaj akolici z zapainnemi 
świecami, dla przypominania, że Chrysius jest światłością świata. Zwyczaj ten 
istniał już w IV w ieku. Wizerunek Chrystusa na krzyżu powinien poprze
dzać-idących w processyi, wyjąw szy gdy jest  niesiony bezpośrednio przed pa
pieżem, patryjarchą, prymasem, arcybiskupem, gdyż wtedy ma być  ku nim 
obrócony. W  pierwszym przypadku krzyz otwierający processyję przypomina 
chrześcijanom, że Jezus Chrystus jest ich mistrzem, wzorem i że poprzedził 
ich na drodze wiodącej do nieba. W  drugim przypadku krzyż z wizerun
kiem Zbawiciela zwróconym ku dygnitarzowi Kościoła, przywodzi mu na pa
mięć, iż powinien mieć ciągle wlepiony wzrok w Ukrzyżowanego,* ażeby 
w tćm oglądaniu czerpał siły do wyłącznego poświęcenia się zbawieniu 
sw’ycb owieczek Papieża kryoyfer poprzedza wszędzie, podobnież i patry- 
jarchów, wyjąwszy gdy znajdują się w Rzymie; prymasów, arc.ybiskupów, 
w micjscac h ich juryzdykcyi, byle nie w obecności kardynałów. Krzyż no
szony bywa przed arcybiskupem w całej jego prowinryi. podczas celebry 
i innych czynności sprawowanych obrzędem biskupim. Ł  K.

E m c y f iX .  Jest to krzyż z wyobrażeniem zawieszonego na nim Jezusa 
Chrystusa. Taki krzyż należy do głównych ozdób ołtarza, aby kapłan mając 
go ciągle przed oczyma, tem mocniej był przenikniony myślą o ofierze męki 
Pańskiej, której tylko dalszym ciągiem jest ofiara mszy świętej. Również ten 
znak potrzebny jest dla obecnych przy tej ofierze, aby przypominali sobie pra
wdziwe jej znaczenie. W  piątą niedzielę W ielkiego postu, zwaną Niedzielą 
Męki Pańskiej, krzyże na ołtarzu, żałobnym welonem się pokrywają i nie odsła
niają i i 3 wprzód aż w Wielki piątek. Wtedy następuje obnażenie krzjża, po-
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krytego dotąd czarną krepą. W ziąwszy  go kaptan celebrujący i do Juda obró
ciwszy przy ołtarzu, od strony Epistoły, odkrywa głowę; nieco postąpiwszy na 
róg stopni, wyżej krzyż podnosi i odkrywa prawą rękę Zbawiciela; wreszcio 
na środka ołtarza cały obnaża krucyfix, wyżej jeszcze podniesiony. Przy 
lażdem zaś odkryciu śpiewa te słowa po łacin ie: Eccc lig m im  C m  cis i t. d. 
„Oto drzewo krzyża, na którem Zbawiciel świata był zawieszony; a chór od
powiada: Yenite, adoretntus: „Pójdźcie, pokłońmy się.” Na te słowa kler 
wszystek upada na kolana. Obnażenie to krucytixu, przypomina Chrystusa 
obnażonego ukrzyżowanie, pobudza wiernych do głębokiego żalu za grzechy 
i do oddania czci należytej Zbawicielowi, w tak rozrzewniającej przedstawia
nemu postaci. Po obnażeniu w ten sposób odpraw ionem, niesie kapłan krucy- 
flx i kładzie w środku chóru na pawimencie. W tedy padają wszyscy na koln- 
na i rozpoczyna sio adoracyja. Zaczyna ją  kapłan celebrujący, a po nim iuzie 
dyjaken z sub-dyjakoiicm i wszystek kler. Lud to sarno c/.yni w nawie ko
ścioła. Przystępując do pocałowania krueyiixu, trzykroć upada się na kolana. 
W niektórych zakonach przystępują do adoraeyi zakonnicy bez obuwia. 
W  czasie zaś tego obrzędu, chór śpiewa tkliwe pienie 1'opule m eus-  „Ludu 
mój! cóżem ci uczynił, albo w czćm zasmuciłem cię — powiedz mi —  w'ypro-: 
wadziłem cię z niewoli... Ty krzyż zgotowałeś Zbawicielowi twemu” i t. i,. 
Po skończonej adoraeyi, odnosi się krzyż na ołtarz — Na trumnie zmarłych w y
stawionej na katafalku w kościele, stawia się k rucy ,;x. Wkłada się też często 
w ręce nieboszczyka. pobożni noszący na sobie krucyfix i odmawiający prze
pisano modlitwy, dostępują odpustów nadanych przez Kościół. L. R.

H r u c y ja ty ,  Ob. S r z t j io u e  uwjny.
Ł rncyn ijU S Z  (Jędrzej) ,  po łacinie C rucinius (ob.), pod tom nazwiskiem 

przytnśza Starowolski (1Monum sa rm ., p. 1 40 )  sław nego lekarza, professora 
akademii krakowskiej i autora, popełniwszy omyłkę w wyrazie C rucin ius  za
miast G ruliniits , klórą*Siarrzyński dalej posuwając (t. I, str. 87) robi z K ru-  
cynijusza Krzyżanowskiego. Omyłkę tę powtarza i Gąsiorowski ( Z biór w iad ., 
t. ), str. 298). A'ołi dr. Majer dowiódł ( W ind. k sbycia profes. iryd*. tekar., 
Pism o zbiorowe iriteń., 18P2 r., str. 230), że żaden tego nazwiska nie był ni
gdy protessorem w Krakowie, a zważając na tożsamość imienia i pochodzenia, 
niemniej na społeczność i stanowisko naukowe Grutiniusa czyli Gruiyńskie- 
go (ob.) zgodne z przypisywanemu < ruciniusowi, obu za jedną i też same osobę 
uznaje. F. M. S.

K r u c z k o w s k i  ( Józef) ,  podskarbi kommissyi sąduuo-edukaoyjnei wołyń
skiej, od pierwszej młodości pod (roskhwem okiem i kierunkiem Tadeusza 
Czackiego kształcąc się, był przez długie lata jego prywatnym sekretarzem. 
Po śmierci swego dobroczyńcy, wstąpił do kommissyi edukacyjnej wołyńskiej 
w  której gorliwie trudnił się wiclołetnióm pełnieniem oho’ i iązku podskarbiego 
i buchhaltera. Zostając na tem urzędowaniu, ogłosił drukiem dwa ważne do 
dziejów szkoły krzemienieckiej sprawozdania, jedno p. t.: Rachunek kassy  
gim nazyjum  wohjńskiego  (w  r. 1818, Krzemienic, in fol.), drugie p. t.: R a 
chunek kassy liceum wohjńskiego  (tamże, in folio), które wykazując etat 
funduszów, dochodów i wydatków, są niezmiernie użytecznym materyjalem do 
historyi togo naukowego zakładu: Przed r. 1830 otrzymawszy emeryturę,
zajmował się bardzo pilnie pisaniem żywota Tadeusza Czackiego, w  którym 
dużo miało się znajdować nieznanych szczegółów. Umarł w  Żytomierzu 
W  r. 1857, zostawiwszy pracę swmję w  rękopiśmie. F. M. S.

Emczyna ( Coracina Yieih). Rodzaj ptaków owadożernych, w którym
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Vicłllot zgromadził amerykańskie gatunki w  różnych rodzajach dawniej obej
mowane, a które znowu następni ornitologowie na osobne rodzaje rozdzielili. 
Strojnoczuby Cephalopterus Geof. odznaczające się oryginalnym czubem na ca
łym wierzchu głowy rozpostartym nnksztat kity zdobiącej hełmy ryccrskio 
i fałdem skórnym na przodzie szyi wiszącym, piórami pokrytym, do tego także 
rod/a;n były zaliczano.

K r u d a s z e w s k i  (Ludwik), malarz urodzony w  Zamościu, przeniósł się do 
W arszaw y,  gdzie Józef Głowacki i Antoni Sachetli byli jego przewodnikami 
w  sztuce. Malował olejno i al-fresco. Umarł w  młodym wieku, licząc lat 33 
życia, w r. 1850. Oprócz obrazów kościelnych olejnych pozostały malowania 
jego al-fresco w  kościele ojców bernardynów w W arszawie w korytarzach 
klasztornych, przedsionku zakrys'yi i refektarzu (wylicza te piaec E. Rasta- 
wicrl.t, ob. S łow n ik  malar-zow, t. I, W arszawa, 1850 r.).

f i r f ld e n e r  (Julijanna, haronowat, słynna w  swoim czasie pietys'ka i awan
turnica, z  domu baronówna Y ietinynoff, córka bogatego obywate’a kurlandzkie- 
go, ur. 1766 r. w  Rydze. Staranne odebrawszy wychowanie, zamieszkała 
czas jakiś z rodzicami swemi w P aryżu , gdzie dowcipem i wiadomościami 
zwróciła  na siebie uwagę wielkiego św ia ta ; wszakże tu już okazywała skłon
ność do marzeń mclancholieznych. W  eztornastym roku życia zaślubiła baro
na Kriidener, Infianfezj ka, posła rossyjskiego w Kopenhadze i w Wenecyi, 
gdzie wraz z nim lat kilka przeżyła; gdy atoli w  tern ostatnićm zwłaszcza mie
ście, na skandaliczne puściła się awantury miłosne, rozwiódłszy się z mężem, 
w  1701 r. powróciła do Rygi, później na przemiany zamieszkiwała w  Paryżu 
i w  Petersburgu. Ma romansach i tu jej nie brakto; szczególnie głośnym byl 
jej stosunek ze słynnym ówczesnym śpiewakiem Garafem. Popadłszy w  kło
poty pieniężne, wydobyła się z nich napisaniem (r. 1804 po franruzku) roman
su, p. t.: W aftry ja , czyli L is ty  G ustaw a L ina f' do Ernesta G. (polski przekład 
W andy Małeckiej, tomów dwa, W arszawa, 1822 r .) ,  w  którym podobno wła
sne opisała przygody. W  1806 r. zostawała na dworze królowej pruskiej 
Luizy. Już  wówczas lgnęła silnie do gminy Herrnhntów; potćm udała się 
znów do Paryża, następnie do Genowy, a w 1813 r. rlo Karlsruhe, gdzie ścisłą 
zawiązała przyjażn z Jnng-Siiliingicm (oh.). Od tej pory uważała siebie za 
powołaną do nauczania Ewangelii.  W  1814 r. w Paryżu odbywała w domu 
swoim zgromadzenie duchowne, na k 'óre uczęszczały nnjpierws/.c znakomito
ści. Ucztę wyprawianą przez wojska rossyjskie na równinach Chalons opisa
ła p. t.: L e camp des rertu s , rozwodząc się przy tej sposobności nad pojawie
niem się królestwa Bożego na ziemi. W  Bazylei, dokąd się udała «v 1815 r., 
przystał do nici młody ksiądz nazwiskiem Empeytaz (oh. Momiers); ponieważ 
jednak nabożeństwa jej spodowaly wiele niepokoju i swarów domowych, kaza
no jej opuścić to miasto, równie jak Lórrach, Aarau i inno, gdzie s ę osiedlić 
zamierzała. Mając sobie tak samo wzbroniony pobyt w Niemczech i wo Fran- 
cyi, powróciła powtórnie do Rygi, gały zns pomimo zakazu ndala się do Peters
burga, skazana została na wygnanie do Krymu, gdzie umarta 1824 r. w Ka- 
rarbasar. Ob. E y n a rd a :  Vie de Me me de K ru d en tr  (2 tomy; Paryż 1849 r .).

1% H. L.
E r n g  (Jan Filip), autor i akademik, urodzony r. 1764 w Halli; nauki pobie

rał w tamtejszym uniwersytecie; w r. 1789 przy byt i’.o Rossyi; w  Kijowie 
mi&ł sposonnaśo' poznania w archiwach klasztornych wielu starożytnych rekopi- 
smów i kronik. W  r. 1795 Krug był w  Petersburgu pomocnikiem bibiijote- 
karza  w  Ermitażu cesarskim, r. 1818 zwyczajnym akademikiem na wydziale
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filologiczno-historycznym. Z pism jego drukiem ogłoszone: Z u r  M iirzkunde  
I\m&laniVs (Petersburg, 1805 r.); przekład rossyjski wyszedł tamże r. ISO7 
pod tytułem: Badania krytyczne o starożytnych  m onetach rossyjąkich', R o z
praw a o bogactwie narodowóm P ru s  i o dobrobycie m ieszkańców tychże i t. d. 
(1805  r.); Próba krytycznego objaśnienia byzantyńskie j chronologii, z  zasto 
sowaniem szczególnym do staro: y ln e j h istoryi rossyjskiej (Petersburg, 1810 r.). 
Dwa te ostatnie dzieła podobnież w  języku niemieckim były pisane. Z  pomię
dzy 46 rozpraw, które czytat na posiedzeniach akademii, kilka zaledwie w Pa
miętnikach  tejże było drukowanych; najciekawsze z nich te, które mają na celu 
badanie źródeł, z  których korzystał Nestor przy napisaniu swej kroniki, tudzież 
uwagi nad Pism em  Ibn -F ozlana  Araba o ję zy k a , religii, obyczajach i zw ycza 
jach Hassów tu X  w ieku. Nadto Krug był wydawcą dzieł kolegi swego 
i przyjaciela Lehrbcrga. Umarł r. 1844. Kosztowny swój zbiór medali za
pisał dla akademii nauk w Petersburgu. J. Sa...

ErU g (Wilhelm), filozof i publicysta niemiecki, ur. 1770 r. w Kadis, w pru
skiej prowincyi saskiej, po ukończeniu nauk w gimnazyjum w Schulpforta 
i w uniwersytecie wittenbergskim, został tu prywatdocenfem w  r. 1794, a ro
ku 1801 powołany był na professora tiłozotii do Frankfurtu nad Odrą, w trzy 
lata później, po śmiend Kanta, na opróżnioną po nim katedrę do Królewca. 
W  1809 r. przyjął professurę w Lipsku, gdzie zmarł r. 1842. Podczas wojen 
1813 i 1814 r. służył w sfrzeJcaęh konnych i w  ogóle jednym z najżarliwszych 
zawsze był obrońców polityki liberalnej i narodowej. Z licznych dzieł jego, 
między którcmi mnóstwo jest broszur treści czasowej, częstokroć połcmiez.iej, 
wymieniamy tu najcelniejsze. Na ich czele stoi TJie Fundam enta!philosophie 
(Ziiliichau 1803 r.; trzecie wydanie, Lipsk, 1827 r.) , gdzie najprzód rozwijał 
systemaf filozoficzny, ustanowiony poprzednio w jego E n tw u r f  eines neuen  
Organon der Philosophie (1801 r.), zwany tu syntefyzmem transeedentalnym, 
który, jako odrośl krytycyzmu Kaniowskiego, starał się spośredniczyć idealizm 
z  realizmem i który długo dla swojej przystępności był popularnym. Zaraz  na 
początku swego zawodu literackiego ogłosił był L is ty  o doskonalności religii 
objawionej (Jena. 1795 r.), które go przyprawiły o zarzut kaeerstwa. Z  in
nych dawniejszych zasługują jeszcze  na wzmianko : Yersuch einer system a-  
tiseken E nryk/opddie der W issenschaflen (2  tomy, Wittenberg, 1796— 97 r.); 
Yersuch einer system alischen Encyklopddie der schónen K ihiste  (Lipsk, 
1802 r.j: Aphorismen zu r  Philosophie des Rechts (Jena, 1800 r .) i  Philoso
phie der Ehe (Lipsk, 1800 r .)  i mnóstwo innych. W  Królewcu napisał System  
der theorelischen Philosophie  (3 tomy; 1806— 1(1; czwarte wydanie, 1833 r.) . 
Po skończonej kampanii 1814 r. wydał Encyklopedyję nauk wojskowych. 
Z  późniejszych prac K rug’a odznaczają się jeszcze : Geschichte der Philosophie 
aller Z eit (Lipsk, 1815 r.); System  der praktischen PhitosojiMe (trzy tomy, 
Królewiec; 1817 —  1819 r.; drugie wydanie, 1830 —  1838 r .); H a n d -  
buch der Philosophie u n d  philosophischen L itera tur  (2  tomy; Lipsk, 1820—  
21 r.); Geschichtliche liarstellung  des Liberalism us aller u n d  neuer Z e it 
(Lipsk, 1823 r ); Dikuopolitik (Lipsk, 1824 r.); Pisteologie, oder G>aube, 
Aberglaube und Unglaube (Liplk, 1825 r .) ;  Das Kirche.nre.cht (Lipsk, 1826 r.); 
Allgemeines H andworterbuch der philosophischen W isscnschaften  (5  tornow; 
Lipsk, 1827  —  34 r.; drugie wydanie, 1832 —  34 r.); Unioersalphilosophi- 
sche V otiesungen fiir  Gebildete beiderlei Geschlechts (1831 r.) i t. d. Zajmu
jącą  jest jego autobijografija, p. t.: M eine Leoens^eise in  seehs S ta iionen, von  
L nceus  (Lipsk, 1842 r.) . F  11. L.

BNCłfKLOPISDrJA IOH XVI. 11
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R r f lg e r  (Jędrze j) ,  professor akademii wileńskiej, jezuita, rodem z W nrmi:, 
ukończywszy gimnazyjum w Brunsbergu, tam ie  wstąpił do zakonu, posiadał 
niepospolitą biegłość w  naukach przyrodzonych i w teologii, której uczył 
w Wilnie przez lat 20 i prokanclerzem akademii tamecznej był lat 8. Nauką, 
cnotami i zasługami znakomity, Hinarł w Wilnie 1718 r., późnej dożywszy sta
rości- W ydał z druku: Bcsoiutio canonico t/ieolnyica dubtontm  (juoruni/am, 
ęue circa suspensionem  indu/yentiarum  et facu lta fnm  per bullam jubiluei u n i-  
rcrsalis passim  nccurere soleni, sob decursum  ann i prasentis et saecularis ac 
sancti, pro directione con fessariom m  et concionodorum ,  inw om nium  fidd ium  
(Wilno, 1700 r., w  8-ce); Punctnm  juris canonico teya'e (tamże, 1701 ro
ku, w  4 -ce ) .  F. M. S.

K r o g e r  (Oswald), sławny matematyk, jezuita, professor akad. wileń., rodem 
z Prus, wstąpił do zakonu 1618 r. Uczył teologii przez lat 3, tyleż języka 
hebrajskiego, matematyki zaś lat 14 w  akademii wileńskiej. Mąż pra
cowity i uczony. Później był rektorem kołlcgijum w Nieświeżu, gdzie spalony 
kościół swojem staraniem i zabiegami odbudował. Powołany przez króla Jana 
Kazimierza do Gdańska, umarł tamże 1665 r. W ydał z druku: Theoremalha ei 
proMemala c.r optica, geometria et astronom ia, sphaerica, elementari computo 
ecclesiastico (Wilno, 1636 r., in fok); A nnhm elica  (tamże, 1635 r., w 12-ce); 
CatoptrocauMica, sire specu/ac astoriae  (tamże, 1638 r.jj vv4-e); Paraletla ho- 
roscopa, sine de direclianrl orm entorum  (tamże, 1637 r , w 4 -ce ) ;  kalendarium  
rtm ianm/i (tamże, 1667 r., w  4-ke): (jeńl& ia astrarnomica (tamże, 1637 r., 
w  4 -ce ;  2 -g ie  wydanie, tamże, 1630 r., w 8-ce): tłumaczona na język ruski 
przez Bazylego Kiprianowa, drukowana w Moskwie, 1707 r., wraz z łacińskim 
oryginałem: Teoremata de oculo, optica catoprica, catoprocaustica  (Wilno, 
1641 r. w 24-ce); Ocultis (tamże, 1642 r., w 8 -ce );  Theorocentriae, sen ina- 
Ihemathicae de pnnclis et centris considerationes (tamżo, 1644 r., w 1 2 -ce ) ;  
Kx-eycsis fes/iri/a /is paschalis (tamże, 1647 r., w 12-ce);  Iris, sen  de colori- 
bus ipparentibus  (tamże, 1647 r., w  12- <:%): D issertationes de eacuo (tamże, 
1648 r., w  8-ce).  F. M. S.

K r a g e r  (Franciszek), słynny współczesny malarz portretowy, professor aka
demii sztuk pięknych w  Berlinie, ur. 1796 r. w księstwie Anhnlf-Dessau. 
Nader szczęśliwy w  uchwyceniu podobieństwa, celuje on również jako malarz 
koni, w  której to specyjalnoici nie ma wielu sobie równych. F. U . I,.

K r n g i s  W pogańskiej Litwie, bóg kownlów, którzy byli zarazem rudnikami, 
czyli wytapiającemi z  rudy żelazo. Przy pracy i w dnie oznaczone wznosili 
gorące modły do swego bozyszcza.

K r i ig n e r  (Johann Gottfried), wykonał w Lipsku mappę duchowną zakonu 
reformatów prowincyj Wielkopolskiej i Małopolskiej, wielkości 3 arkuszy 
wzdłuż z sobą złączonych, oznaczoną tytułem: Alma procincia reformata ss. 
A ntonii Pa drani m aioris Poloniae. Procincia reform ata S. M ariae a n -  
gelorum m inoris Poloniae; z  następną dedykacyją: Uluslrtssimo cehissim o  
Dno Carolo Stanislao K adzieil D ei ilracia  Dur i in  Olyca, Syesiri-z, Sluck, 
Kłeck et Kopii ('om iti in  Szydłow iec, Mir, Kroze et Biała S. K. J. Principi 
M. I). L. Supremo Cancellario P raem isliaensi, f  zlnchnoicnsi, Kamcnecenst, 
K rzycznciensi," O strensi, K izinensi, O wruciensi etc. Capitaneo, Centrali 
syndteo Apostolico O ridinis M inorum  Sancti P atris Francisci Reform atorum  
Proeinciae Sancti A n ton ii P ad  ran i M aioris Poloniae, C onrentus m  Alba  
Dueałi Fundalori m unificeniissim o D om ini D om mo Patrona et Benefactori 
noslro tinyu larissim o in  cnnrcn/u Albae Dwcalis aiino Domini 17 iS  in  fe s  to



Ei SgEcr — Krak 163

S a n d i  M p ltlw .fi Ąp,ustali. Pd bokach w y k a z y  Masztoróy> i i: ti z a ło ż y c ie l i ,  
t u d z ie ż  p rz e ło żo n y c h ,  z  w y ra ż e n ie m  dat.  C. B.

K r u k  (Cortouh Lin). Rodzaj ptaków wróblowatych, mający ceehy: dziób pro
sty, gruhy, ścieśniony z końcem słabo zakrzywionym; nozdrza owalne, nasadowe, 
kępkami szczel inowatych odwrotnych piór przykryte; nogi mierne, s ilne,3 palce 
przodowe wolne, ksiuk mierny poziomy; skrzydła nadmierne, zaostrzone ;T7pgon 
mierny, równy lub słabo zaokrąglony. Są to ptaki miernej wielkości, mniej lnb 
wincej towarzyskie, chytre, ostrożno, krzykliwe i żarłoczne. Rozmieszczone 
po całej kuli ziemskiej, nieocenione oddają usługi przez tępienie mnóstwa owa
dów i ich gąsienic, odbywających w ziemi przemiany. W  ogóle są miejscowe 
i tylko w pewnych porach tułające się licznemi orszakami, z różnych ich g a 
tunków zlożonemi, po okolicy miejsca rodzinnego; niektóre jednak odbywają 
wędrów ki mniej więcej odległe. Lot. ich jest powolny, lecz wytrzymały; prze
chadzają się krocząc powolnie, a w razie przyspieszenia ruchów, niezgrabnie 
podskakują. Prócz owadów, które główną ich żywność stanowią, wiele je sz 
cze innych przedmiotów jadają, a mianowicie padlinę, na którą licznie się z la 
tują i razem z.ssącemi i ptakami drapieżremi pożyw ają; porywają młode pla- 
stwo domowe i dzikie, drobno ssące; wypijają jaja, chciwie poszukują z d e 
chłych ryb i mięczaków dwuskorupnych, przez wodę na brzegi wyrzuconych, 
w razie zaś niedostatku biorą si" do nasion zbożowych; słowem uważać je mo
żna za wszysfkużerne i tak tez w rzodzie  fhnnlr.oress przez Temminka zostały 
pomieszczone. Glosy wydaja krzykliwe i nieprzyjemne, częstokroć zgroma
dzone w wielkie stada, całą okolicę napełniają przeraźliwą wrzawą. Jedne 
gatunki gnieżdżą sic gromadnie, tak że po kilkanaście gniazd na jednem drze
wie zakładają, inne w odosobnieniu. Gniazda ich z suchych gałązek budowa
ne, obejmują na wierzchu głębokie wnętrze, suto wysiane rozmaitemi miękkiemi 
przedmiotami, a głównie sieroią lub suchą darniną; niektóre wnętrze 10 ziemią 
zlepiają. Jaj niosą od 4 —  7 podlugowato-jajowatych; kolor ich najczęściej 
jest blado-zielony. niebreekawy lub brudno-białawy, z mniej więcej gęstemi 
plamami i namazaniami oliwkowemi Samce biorą udział w wysiadywaniu 
i pielęgnowaniu potomstwa. Gatunki, zbliżające się do mieszkań ludzkich, 
a raczej przez znaczną część roku żywiące się po podwórzach, śmietnikach 
i drogach, są harilzo śmiałe i dowierzające człowiekowi, lecz przytem tak 
ostrożne i przezorne, żc prawie zdają się odgadywać wszelkie niebezpieczne 
względem siebie zamiary i rozróżniali osoby obojętne od tych, któreby chciały 
jakąts im krzywdę wyrządzić Ptaki te w niewoli okazują szczególną skłon
ność do kradzieży ki)H alków świecących, a szczególniej melałowyeh, które im 
się na nic przydać nie mogą, i te starannie ukrywają. Litineusz, a za nim 
wielu p iżuiejszych iiaturalistów objęli w rodzaju kruka wielką liczbę ptaków, 
z których następnie potworzono oddzielne rodzaje do innych nawet rodzin na
leżące; w końcu z rodzaju Temmincka odłączono jeszcze sójki, sroki i kawki, 
mianowicie te pierwsze ze wszelkich względów nie są krukami, a dwa osta
tnie skupienia przedstawiają cechy usprawiedliwiające. tT nas znajdnją się 
cztery gatunki właściwych kruków; to jest; kruk Cormiss corax  Lin., wszędzie 
nieliczny i najmniej towarzyski; czarnowron C. corone Linn. rzadki; wrona 
C. cornisr Lin. wszędzie bardzo pospolita, i gawron C. frug iley its  Lin. w  nie
wielu miejscowościach gnieżdżący się, lecz zimujący w  wielkich gromadach. 
Ten ostatni różni się od wszystkioh innych gatunków Drukiem piór przy nasa
dzie dzioba gdzie skóra jest naga i chropowata- mldle jednak tak same jak in -

11*
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ne gatunki mają te części pokryte i dopiero skutkiem grzebania w  ziemi pióra 
się ocierają i już więcej nie wyrastają. W L  T.

Kruk, inaczej Hak, nazwa przez lud nadawana staremu samcowi łososia , 
ob. Łosoś.

K r u k  ( Cruco, Crito'), syn Gry na, książę Bod rytów, wybrany po zabiciu 
króla Godeskalka (1066  r.); następnie panował nictylko nad Bodrytami, ale 
i nad Lutykami, którzy osłabieni wojną z cesarzem Henrykiem IV (1069 r . ), 
uznali nad sobą jego zwierzchnictwo około 1070 r. Buta, syn Godeskalka, 
napróżno usiłował przy pomocy elektora saskiego, Magna, odzyskać panowanie 
nad Bodrytami; wtargnąwszy z 600 zbrojnemi Sasami do W agryi,  zajął opu
szczony gród Płonę, którą jednak wkrótce Kruk obiegi. Buta widząc niemo
żność dalszej obrony, poddał się Krukowi zapewniwszy sobie i wojsku swoje
mu zachowanie życia. Atoli, gdy wojsko Kruka dowiedziało się od jakiejś 
znakomitej pani tego. grodu, że żołnierze Buta dopuszczali się gwałtu na miej
scowych kobietach, napadło na wychodzących Sasów z Płony i wycięło iełi 
w  pień wraz z Butą (8  Sierpnia 1071 r.), Kruk utwierdzony w  swych r zą 
dach nad Bordytami przez śmierć Buty, wkroczył do sąsiedniej Nordalbingii 
(llolstein), niszcząc wszystko ogniem i mieczem; na początku r. 1072 zburzył 
Hamburg i Szleswig; w części spustoszył Nordalbingiję i zajał ja w swe po
siadanie; w tym czasie atoli drugi syn Godeskalka, Henryk, przy pomocy Duń
czyków zdobył Stargard czyli Siarogrod (Aldepburg) we Wagryi i pustoszył 
jej pobrzeża, ozem zmusił zestarzałego już Kruka do dania sobie pozwolenia na 
powrót do kraju i oddania miasta Plony z obrębem w posiadanie. Henryk na
mówiony od młodej żony Kruka, Slawiny, pragnącej zaślubić gó aby zabił jej 
męża, zaprosił Kruka do Płony w gościnę, gdzie ten zamordowany został pod
stępnie przez dworzanina Buty (1092  r.). Zwyczajnie podawanym rokiem tego 
wypadku jest 1105, lecz data ta nie ma /.a sobą dowodu. W  ten sposób 
objął rządy nad Bodrytami Henryk, a utwierdzi! się w  nich następnie, zwycięz- 
ką bitwą na Polu Smilouem, w r 1093 stoczoną. Pf-

KrnkOWiecfei p a n ,  hrabia), generał polski, urodzony około r. 1770, wstą
piwszy bardzo młodo do wojska anslryjackiego, odbył w r. 1796 kampaniję 
przeciw Francyi jako adjulant Wurmsera. W  r. 1806 w skutek odezwy Na
poleona do Polaków, wszedł do służby księstwa Warszawskiego i mając udział 
w e wszystkich wojnach od 1807— 1813 r., dosłużył się stopnia generała bry
gady. W  wojsku polskiem do 1830 r. dowoii/il dywizyją piechoty. Umarł 
1850 roku w  Warszawie. V- H- Ł

ErnkOWO jezioro, położone w królestwie Polskićm, guberni Warszawskiej, 
powiecie Włocławskim, we wsi Krukowo, rozlewa swe wody na dwóch mor
gach powierzchni, głębokie stóp 100.

Krumine, bogini w pogańskiej Litwie, opiekunka rolnictwa i wynalazków 
przemysłowych. (Krtiminas po litewsku znaczy krzew jeżyny).

Krommaclior (Fryderyk Adolf), poeta niemiecki, urodź. 1768  r. w  W est
falii, po kilkoletnim pobycie w Bernburgu jako radzca konsystorza i kaznodzie
ja  nadworny, udał się w  1824 r. do Bremy. Umarł r. 1842. Największej s ła 
wy dostąpiły jego Parabeln (ósme wydanie; Essen, 1850), przypowieści czy 
baj.,i poetyczne z dążnością moralną i rePgijną; oprocz nich zasługują jeszcze 
na uwagę: Apotoge und  P aram ylh ien  (3 tomy; Duisburg, 1819— 21) i piękny 
poemat: Die K ipderw tll, oraz kilka dzieł treści mistyczno-teologicznej. Jego
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dramat Johannes,{ Lipsk, 18(5),  jest  jednym z najsłabszych jego utworów. —  
Jego syn Fryderyk Wilhelm  i brat U ottfried Banit-t (urodzony 1774, zmarł 
1837) przez czas długi ważną odgrywali role w Zśiemczcch jako naczelnicy 
pietystów i mistyków protestanckich. F. H . L .

E rs im per,  W  najdawniejszej polszczyznie, haftarz, wyszywacz. Leopolda 
pisze: ,,Urobił humerał ze złota robotą krumperską” (haCtarską). Fioł pierw
szy drukarz był haffarzem w Krakowie przy końcu XV wieku.

E?UI\iewiCZ (herb), na tarczy dwa miesiące, jeden rogami na dół, drugi 
rogami w górę prosto ułożone, między niemi krzyż, jakby obadw a spajał z sobą.

ErUCitS (Jan Jerzy), wydawca Encyklnpedyi ekDnomicz.no-technoloyic-x.nej, 
urodził się w iierlinic 1728 roku, słuchał medycyny w Getyndze, następnie 
w  Frankfurcie nad Odrą, gdzie uzyskawszy stopień doktora i w r. 1759 wró
ciwszy dc miasta rodzinnego, całe życie poświęcił pracom literackim; umarł 
w Berlinie 179(1 r. Glówućin jego dziełem jest przytoczona Eneyklopedyja 
( Okonomisch-technoiogisrhe Encyklopedie). którą rozpoczął w  r. 1773 i do
prowadził do 73-go  tomu, kończąc praco swoję artykułem: L e ic h e \Trup), na 
którym go śmierć zaskoczyła. Kriiiiitz w tern dziele szacowiićm dopełnił 
wszystkiego, czego można było dokonać przy trafnym wyborze i najstaran- 
niejszem korzystaniu ze źródeł, jakie miitł pod ręką; lecz nie nakreśliwszy so
bie najprzód należytego planu, nie zachował pożądanej proporcyjalnosci w opra
cowaniu rozmaitych przedmiotów. Po śmierci Kninilz’a, dzieło jego prowa
dzili dalej bracia F ryderyk Jakób  i H enr. G ust. Florke, od r. zaś 1815 Wilh. 
1). Korfh najprzód sarn, a następnie z K. O. HotfmanoSem. Przedruk pierwszych 
97 ton,ów wyszedł w Alach 1782— 1814.

K rnp ,  ( ze szkockiegB^row/t,  podobnego do croto piać), oznacza w ogóle za 
palną zmianę błony śluzowej, połączoną z wrńknikową w rzekome błoay szyb
ko krzepnącą wypociną, złożoną na powierzchni tejże błony w sam pokrywają
cy ją  przybłonok; gdy przeciwnie tak zwana diphlherihs, będąca także zapale
niem błony śluzowej, taką samą wypocinę składa pośród tkaniny tejże błony, 
która w skutek wynikającego ztąd uciśnienia swych naczyń, trupieszejc. 
W  szczególności zaś i prawie wyłącznie nazw'a krup , zastępowana niekiedy 
przez wyrazy dJmoiec, E inwyór-z, służy do oznaczenia wla 'e iwego, z opisaną 
dopiero co wypociną połączonego zapalenia górnych części dróg powietrznych, 
to jest krtani, tchawicy i gardzieli. Zapalenie to pojawia się prawie w yłą
cznie w wieku dziecięcym, najczęśoiej między 2 a 7 rokiem żyćia, częściej 
u chłopców jak u dziewcząt i to słabowitych, których rodzipe dotknięci są g ru 
źlicą. Występuje przeważnie w nizkich, wilgotnych i wietrznych okolicach, 
szczególniej pod wpływem ostrego północnego i poliioeno-wschodniego wiatru, 
zwykle sporadycznie, ale także i epidemicznie, a nawet endemicznie, jak w nie
których miejscowościach Szkocyi i w Kantonie genewskim. Wypocina w łó-  
knikowa przedstawia albo lepką, do śmietany podobną massę, albo zbite ciągłe 
błony, wyścielające gardziel,  krtań, tchawicę i sięgające często w kształcie 
rurek aż do oskrzeli. Francuzi uważają ten tylko krup za prawdziwy, gdzie 
cierpienie zajmuje iHardziel, hcz tego zaś, nazywają go rzekomym. Prawie 
w jednej połowie przypadków poprzedzają tę chorobę na jeden lub kilka dni 
zapowiadające ją  zjawiska, jakicmi są: iekka gorączka, chrypka i właściwy ka
szel wraz z zaczerwienieniem gardła, nabrzmieniem B g  talów, pokrytych bia- 
łemi zhitemi płatkami. Przeciwnie częste kicnanie i obfity wypływ z nosa 
przemawia za katarem z krtani. W  drugiej zaś połowie przypadków tej cho
roby napad występuje nagle; ulegające mu dzieci budzą się zwykle w  nocy
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z chrapliwym stłumionym kaszlem, wpadającym często, z powoda nabrzmienia 
strun głosowych, w  ja3ny ostry dyskant. Kaszel gwałtowny bywa z powoda 
silnego wydęcia i naprężenia przez to strun głosowych piejący, i traci nakonieo 
wszelki dźwięk, tak iż dzieci mówią i kaszlą, a nie słychać ich. Do (ego przy
łącza się ciągła, nadzwyczaj uciążliwa duszność z przeciąglemi oddechami 
i z charakterystycznym, gwiżdż c\ m w zwężonej głośni powstającym szmerem. 
Z  powodu zmniejszonej ilości znajdującego się w  placach powietrza zapada się 
przy każdym wdechu dołek podsercowy i dolna część kłntlu piersiowej. Dzieci 
są z  przyczyny utrudnionego oddychania, nadzwyczaj niespokojno, rzucają się, 
chwytają za szyję, ciągną sir za jczyk. ahy tylko oddalić mniemaną w oddy
chaniu przeszkodę,. Duszność wtedy tylko jest skutkiem założenia głośni bło
nami wypocinowemi, gdy wdech i wydech zarówno są utrudnione; jeżeli zaś 
wdech tylko jest trudny, a wydech łatwy, wówczas ma miejsce porażenie mię
śni krtani, wynikające z zapalenia pokrywającej je błony śluzowej, w skutek 
czego głośnia dziecięcia, nie posiadająca jeszcze głośni oddechowej, nie będąc 
z powodu tego porażenia mięśni rozszerzaną, zamyka się przy każdym wdechu 
pad wpływem cisnącego od zewnątrz na struny głosowe powietrza. Rzadko 
z początku pokazują sic błonki w plwocinkaoh: tętno bywa przyspieszone, peł
ne, twardo, twarz czerwona, a ciepłota ciała znacznie podwyższona. Często 
nad ranem i w ciągu dnia następuje wyraźna ulga, niekiedy zaś zupełne prawio 
zwolnienie. Choroba (rwa pospolicie 4— 5 dni i kończy się zwykle śmiercią. 
W  lakim razie twarz blednieje, zmienia się barwa warg; dziecko stfujc się nie- 
ezułem, śpiąoem, a budzą^sic  wśród lego i mttaic westchnąć głęboko, poczyna 
sio dusić i znowu zasypia. Te zjawiska są skutkiem zbytecznego nagromadze
nia kwasu węglancgo we krwi, a nie przepełnienia nią mózgu i jego o don, 
a śmierć w ynika częściej z zatrucia organizmu tym gazem, nie mogącym się 
z niego dostać na zewnątrz, jak z zatkania głośni. Ody choroba masie pomy
ślniej ukończyć, wtedy wnlnieją wymienione przypadłości, przyczyni dziecko 
wyrzuca z plwocinami kawałki błon wypooinowrfth; jednakże i z takich dzieci 
wiele jeszcze umiera na zhrzęknionic lub przekrwienie płuc łub na silny katar 
oskrzeli. Katar krtani (ćsn głównie różni się od krupu, że łączy  się rzadko 
lub z krótko tylko trwającą, w nocnych zwykle napadach występującą duszno
ścią i bywa najczęściej licz gorączki, Astma, polegające na lcnrczowćtn w pa- 
roxyzrnach występującem zamykaniu się głośni, połączonem z nadzwyczajną 
dusznością wolne jest od kaszlu i chrypki. Rokowanie bywa najnicpomyślniejsze 
w  pierwszych latach życia, gdy przeciwnie po 7 roku nawet najsilniejszy krup 
szczęśliwie ukończyć się może. Jwst ono również niepomyślne w czasie epi
demii, i gdy do krupu krtani doląe/.a się krup gardzieli. Grożacćm zjawiskiem 
jest blednienie twarzy, ospałość dziecka, bezskuteczność środków w zbudzę ją 
cych womify, lub ich dobrowolne nastąpienie. Środki wskazane' przeciw tej 
chorobie, rozdzielają się na zapobiegające i leczące. Do pierwszych zaliczają 
głównie: pobyt dziecka na świeżono Ciepłem powietrzu, chronienie go od zazię
bienia, a przytem niezbyt ciepło ubranie, zimne obmywanie szyi i piersi, połą
czone ze starannem obsuszaniein skóry. Gdy dziecko nagłe ochrzyplo, kaszle 
i mówi zmienionym głosom, doznaje duszności, a choroba jest jeszcze wątpli
wą, to można aż do przybycia lekarza dawać dziecku ciepłe napoje, przykryć 
je  dobrze i kłaść mu na szyjo w gorącej wodzie maczane, dobrze wyciskane 
gąbki. Jeżeli krup pokazuje się najprzód wflgardzieli, wówozas lekarz powi
nien z migdałów oddalić błonki wypocinowe i kamieniem piekielnym wypalić 
dobrze cierpiącą błonę śluzową. Jedynie u dorodnego dziecka, i to tylko na
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mostku piersiowym rno na stawiać pijawki. Srouki wzbudzające womity, po
winny być użyte tylko przy zatkaniu głośni przez błony wypneinowe, gdy do 
Ich wydalenia siły dziecka są nie wystarczające, W  tym celu zadaje się dzie
cku cunnim  nulpfniricitm, powtarzając to wtedy tylko, gdy dziecko wyrzuca 
dosyć blon, a jego wydech jest jeszcze trudny. Bardzo skutecznie działa dłuż
sze, zaraz z początku choroby rozpoczęte przykładanie na szyję zimnych, czę
sto zmienianych okładów; jak równie rozczyn kamienia piekielnego zapuszcza
ny na zapaloną błonę śluzową krtani, a kalomcl wewnątrz. W stanoyi ma być 
cieple, dobrze wilgotne powietrze. Gdy w przeciągli 1 0 — 12  godzin nie na
stępuje polepszenie, to przedsiębierze się traeheotomiję, która nawet w  niepo- 
iryślnem ukończeniu choroby pozwala dziecka wśród mniejszych umierać dole
gliwości. W obee objawów zatrucia organizmu kwasem węgianym, tudzież 
w  razie bezskuteczności środków wzbudzających woinity, oblewa się ze śre
dniej wysokości zimną wodą głowę, kark i plecy dziecka, siedzącego w ciepłej 
kąpieli. S. S.

K r u p a ,  zboże przetarte na kaszę. Ilaur z czasów Jana Ilf, daje taką go
spodyniom staropolskim przestrogę: „Jęczmień na krupy, gdy do pieca piekar
skiego na suszenio wsypią, przestrzegaj, aby w wolnym piecu przeseciił, bo od 
zbytniego gorąca, byłyby czarne z niego krupy i niesmakowiie.f^ Krupami 
zwały się kasze: pszenna, jęczmienna, W arczana i owsiana. Ztąd nazwy k ru -  
pinrz i krapiarka, czy wyrabiających krupy, czyli też tylko sprzedających 
Krupami ąlbo krupkami nazywamy drobny grad, lub twardy śnieżek

K . W l. W .
E r u p c z y c e ,  W i as, W gubernii Grodzieńskiej, o mil 2 od Kohrynia odległa, 

przy drodze do Brześcia, niedaleko rzeki Trościaniey, z kościołem parnfljalnym 
drewnianym, dawniej był tu klasztor murowany ks. karmelitów. Miejsce to 
pamiętne jest stoczeniem bitwy 18 W rześnia 1791  r. przez generała Karola 
"Sierakowskiego z korpusem generało Snwarowa.

K n ip e ,  wieś prywatna w gubernii Lubelskiej, w powiecie Krasnostawskim 
o milę od Krasnegostawu odległa, niegdyś gniazdo zamożnej roaziny Krupów 
czyli Krupskich herbu Korczak, z których jeden przyczynił się dn ocalenia kró
la Jana Olbrachta, podając mu konia kiedy t‘ n w bitwie pod Koszycami 1 4 9 1 r. 
■uchodzi! z pogromu. Podług miejscowego podania, przodek tychże Krapów 
śmiai opierać się Władysławów i Jagielle i niechciał go uznać królem Polskim, 
co dało powód do znanej igraszki słownej Jana Kochanowskiego:

Król Jagiełło bił Krzyżaki 
1 pan Krupa chciał być taki,
INa co porwał się nieboże!
Krupa Jagłą być nie mozt.

Później przeszła (a mająfność w posiadanie rodziny Zborowskich. Samuel Zbo
rowski, głośny w dziejach wichrzycie], zbudował tu warowny zamek na prze
kór, jak wówczas powiadano, Janowi Zamojskiemu, kanclerzowi wielkiemu kor., 
staroście krasnostawskiemu, z którym w  ustawicznej był sprzeczce, jeszcze 
przed wywołaniem swojem z kraju. W nim to zasiadł burzliwy Samuel wbrew 
prawom, które go za zabicie Andrzeja Wapowskiego, kasztelana przemyskiego 
na hanicyję skazały i może byłby uszedł haniebnej śmierci, gdyby się ztąd nie 
oddalał i nie knuł dalszych przeciwko krajowi zamachów, popełniając trudne do 
uwierzenia szaleństwa. Po ścięciu Samuela Zborowskiego w Krakowie, do
bra i zamek Krupo przeszły na własność córki jego Kunegundy, któro była za 
Hieronimem Gnoińskim. Syn jego Samuel gorliwy Aryianin i nieodrodny
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wnuk swego dziada, w czasie wojen szwedzkich, za Jana Kazimierza trzymał 
stronę Karola Gustawa, i z  tej przyczyny przez wojska królewskie we wła
snym zamku był obleganym, kióry w  końcu zdobyty szturmem, znacznie uszko
dzony został. Wkrótce potćm wynikły pożar, nadwerężył tak dalece te budo
wę, że już  w r. 1665 w  wielu miejscach była zniszczoną a nawet dachy miała 
słomą pokryte. Naprawili te uszkodzenia następni po Gnoińskim posiadacze 
Rejowic, potem Ouczaccy i nakoniec znowu Rojowie, którzy zamek przypro
wadzili do należ) tego stanu, lecz kiedy w  r. 1794 uległ nowemu spaleniu, od
tąd przestał być mieszkalnymi już sic z ruiny nie wy dźwignął. Itył to gmach 
jeden z najznakomitszych w naszym kraju i szczególny w swoim rodzaju. 
Miał postać czworokąta, oprócz pałacu mieszkalnego, obejmo wał siedm baszt 
obronnych, to jest cztery w narożnikach, a trzy w pośrodku. Styl tej budowli 
starowłoski, wszystkie dachy były kryte, mury zaś u góry, pięknie z cegły w y
rabianą koronką u góry zakończone. Otaczała go do koła woda sprowadzana 
z  pobliskiego stawu kanałem, na którym rzucony most w potrzebie zwodzić się 
dający, do bramy zamkowej prowadził. Wchodzącemu na obszerny < ziedzi- 
niec dawał się widziefl w rogu północno zachodnim, pałac okazały i wysoki, 
który miał także mały dziedziniec obmurowany. Oprócz lochów głębokich 
i suchych, były tam podziemne mieszkania, dół zaś i piętro obwiedzione wspo- 
innionym kanałem. Grama na facyjacie miała napis łaciński, którego dziś 'Siada 
niema. Prócz mnóstwa pokoi w pałacu, były wewnątrz na wielkim dziedzińcu 
pomieszkania z lochami, przyczepione do muru obwodowego, w koło którego 
stniały ganki drewniane na stawianie dział w strzelnicach, w tym celu umyśl

nie urządzonych. Nakoniec na murze obwodowym był wyryty rok 1608, 
oznaczający zapcvvne pierwszą jego rcstauraeyje lub przybudowanie. Dzisiaj 
zachodnia tylko strona zamku krupskiego ma dochowane mury w całości, od 
wschodu zupełnie, od północy i południa w znacznej części ich braknie Z sie
dmiu baszt podobnież jedna tylko jest cała, pałac zaś mieszkalny coraz bardziej 
w  gruzyśię wali. Teraźniejszego właściciela wsi Krupę jest zasługą, że murów 
wyżej opisanego zamku nietylko nie psu je ani rozbiera, lecz owszem, część zabu
dowań gospodarskich przy nich w pośrodku umieścił, aby stając się w pewnym 
względzie potrzebnemi, (cm chętniej były ochraniane. Wśród lasu do wsi Krupę 
należącego, znajduje się jeszcze drugi pomnik, zwany pospolicie grobiskietn. Jest 
to kaplica czworokątna, w  kształcie obeliska, w górę przedłużona, spód jej w y
stawiony częścią z cegły i tynkowany. Obelisk sam ceglany bez tynku, węgły 
siłnemi kamieniami wzmocnione. Do sklepionego wnętrza wchodzi się przez 
drzwi boczne nieco nadół po wschodach. I postać tego pomnika i rodzaj mu
larskiej w nim roboty przekonywają, że z XVII, a najwcześniej z końca XVI 
wieku pochodzić może. Przecież pewne podanie coby miał znaczyć, zaginęło 
zupełnie: zdaje się nie ulegać wątpliwości, że jest pomnikiem grobowym, co 
i nazwisko jego gminne poświadcza; przecież, żadnych świadków ciała ludz
kiego nie widać. Z różnorodnych o tej piramidzie podań, to zdaje się najpra
wdopodobniejsze, że pokrywała jednego z rodziny Orzechowskich tutejszych 
dziedziców, gorliwego zwolennika sekty Socynianów, który umarł za granicą, 
a ktorego ciało przywiezione do kraju wedle jego życzenia, nie mogło być 
w  zwykłem miejscu pochowane, góyż wtedy kościół w  Krupem już w  ręku ka
tolików zostawał. F. M. S.

Krupier, (z frnncuzkiego: croupier, to jest człowiek siedzący za kim na ko
niu, od croupe, zad koński),* tak w  bankach gier hazardowych nazywa się
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■wspólnik czy pomocnik bankiera, obowiązany zbierać pieniądze przegrane przez 
ponitorów, płacić im wygrane i w ogóle pilnować porządku gry, głównie zaś 
korzyści samego bankiera. F. H. L .

ErupińSK l (Jędrzej), doktór medyeyny, protomedyk królestwa, Galicyi i Lo- 
domeryi, żyjący w drugiej połowie zeszłego stulecia, maż pełen zasług dla li
teratury medycznej polskiej. Wydał z druku: 1) A ndr. de K ru p iń ss i Tracta-  
lus 1 -u s  de ftb r ibus acutH generalim ac cep lis, contincns fundam enta  ad omnes 
a-utartim  febriurn species facilius inlelligenttas brecioreguc stylo pertractandas 
necessario  (Lwów, 1771, 8 -ka ,  st. 511); 2) Wiadomość' o rozciekach w  poicsze- 
chności, wszczegótuości za ś  o teod-zie m ineralnej Kozińskiej (Poczajów, w druk, 
ks, bazylijanów, 1782, w 8-ce ) ,  ozdobione dwoma miedziorytami, przez Ada
ma Gorzcmskicgo wykonanemi, z których jeden przedstawia popiersie autora, 
drugi widok kąpieli kozińskich. Nnjważnicjszem atoli dziełem Krupińskiego 
jest jogo anatomija w języku polskim, która, ponieważ wyszła w  5 częściach 
6 tomów obejmujących, i z tych ostatnia część nie w  porządku lat, lecz w cz e
śniej od poprzednich była ogłoszona, wszystkie zaś miały oprócz ogólnego, 
jeszcze osohne szczegółowe tytuły, ztąd wprowadziły one wbłąd wszystkich 
naszych biblijogralow, którzy albo oddzielne z nich porobili dzieła, albo też 
jak Bierkowski, a za nim Gąsiorowski (Zbiór wiadomości (om III, str. 190, 
tom IV, str. 200), całą pracę uważali za niedokończoną, a nawet jakoby nigdy 
nie bodącą w obiegu. Tymczasem, jest to dzieło całkowito, po biblijotekach 
znajdujące się, a zaie.n w obieg puszczone i używane; ma zaś główny tytuł:
3) A natom ija  czyli nauki/'o kościach, m yszkach i ścięgnach , o trzewach i na~ 
czy ni ach w ciele czlOiCteczóm się znajdujących , krótko dla poży tku  cyrulików  
i powszechnej potrzeby zebrane (Lwów, 1771— 1777 r., 5 części, w  6 tomach, 
w  8-cc). Pojedyncze części noszą następne drugie tytuły: (ideologia lub na
uka o kościach ciała człowieczego) część 1-sza ,  Lwów, 1771); Splanennoloyija  
lub nauka o trzewach  (część 2-g'a, tamże, 1775); N auka o naczyniach w cie
le człowicczem  (część 3-cia, tamże, 1777); N auka o m yszkach  i ścięgnach 
(część l - t a ,  tamże, 177 V): Opisanie choróo pow szechniejszych i ich leczenia 
(część 5-ta, w 2-oh tomach, tamże, 1775, w 8-ce), Bierkowski utrzymuje 
(W stęp  do anatomii, str. 99) , że część 5 - tą  stanowiły tablice anatomiczne, 
ryte przez Adama Goczemskicgo w Poczajowic. Tablice te w liczbie 28 
z popiersiami autora w formai ie ćwiartkowym, są podrug niego dziełem nie-  
dokońezonćm, przerj towanem bez żadnej zmiany z dzielą Jana Adama Kulmusa: 
Anatomische Tabelten wydanego w Lipsku, 1759 r. Objaśnień czyli opisów 
części ciała ludzkiego temi tablicami objętych zupełnie braknie, bo rękopism 
nie został nigdzie wytłoczony. Istotnie tablice wspomniane przez Bierkowskie- 
go są nieznane, wyjąwszy przez niego i kilku lubowników rzadkich ryciu, ale 
opisy osobne mogły być niepotrzebne, skoro należały one, do wyżej przytoczo
nego dzieła. F. M. S.

KrilpKi., naczynie drewniane do wsypania czego. Nazywano także krupką 
pudło, w którem kramarze igły, szpilki, paciorki i tym podobne drobiazgi nosili 
na sprzedaż. Ci co zajmowali kramy po miastach, kobiety lub mężczyźni, 
pod wieczór, cały swój towar pakowali w  krupkę i odnosili do mieszkania. 
Dla tego Wacław Potocki pisze: „Cały dzień w  kramie siedzi, aż skoro się mro
czy, znowu w krupkę ostatki nie przedano kładzie.” K. W i. W .

K r u p k a  (herb). Na tarczy w  polu czerwonem, dwie lilije obok siebie; na 
hełmie, pomiędzy dwoma trąbami, jedna lilija.

Krupnik, zupa Z mięsa wołowego lub baraniego, zasypana jęczmienną 
kaszą, znana w  najdawniejszej kuchni polskiej. Krupnikiem lub krupniczkiem
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zowiomy trunek * przepalonej wódki z miodem i korzeniami, niekiedy ze słoni
ną. Okrasa wesel i ehrzcin wiejskich, jak i pomiędzy zagonową szlachtą. 
Trunku (ego, rolnicy nasi, nieraz jako skuteczne lekarstwo zażywają.

k . wi . n
Krupski (.Jan Nepomucen Kazimierz), dziennikarz polski, urodził się w  r. 

1799, po r. 1831 przez lat kilka redagował Gazetę u a rsz iw sk ą ,  polem G aze
to codzienną, w których umieszczane swoje artykuły literackie lub tlónmcze- 
nia, wydał także i osobno. W końcu został biblijoteknrzem akademii ducho
wnej rzymsko-katolickiej w W arszawie. Umarł w r. 1856. Oddzielnie dru
kował: 1 )  Rozmaitości krajowe i zayranie-znr, jako dodatek do G azety w ar
szaw skiej (w  r. 1831, w 4 - ' 'e ) .  2 )  L iź n ie  parowe rossyjskie, uw ażane pod
względem  lekarskim  i dyjetycznym , oraz sposób ich używ ania  i urządzenia  
(W arszaw a,  1835. w 8 -ce: wydanie drugie powiększone, tamże, 1838; wyda
nie trzecie znacznie powiększone. 1846, w 13—c c ). 3) £Światowid czyli zbiór
najciekawszych powieści i artykułów tak iłómaczonych jak oryginalnych, na- 
noe i zabawie poświęconych (tamże, 1835? 36, 37: (omów 9, w 8 -ce), pismo 
służące jako dodatek io G a zd y  w arszawskiej. 4} Strategii.a szachowa, czyli 
praktyczny sposób doskonaleniu się w  g rze  szachów (tamże, 1835; wydanie 
drugie tamże, 1844, zupełnie przerobione i znacznie powiększono). 5) Steno-  
yrafija polska (tamże, 1858, w 4-cąó, wydanie pośmiertne. F. M. S.

S rU Se (Karstcn czyli Chrystyjan), zasłużony historyk niemiecki, urodzony 
1753 r. w w lelkiem księstwie Oldenburgskiem. kształcił się w  Halli i w r. 1789, 
jako przewodnik naukowy młodych książąt Oldeuburgskich Augusta i Jorzego, 
udał się wraz z niemi do Lipska. W  r. 1812, w skutek zajęcia księstwa Ol
denburg przez Francuzów, przyjął w Lipska katedrę nauk pomocir c zych do hi- 
storyi i zmarł (u 1827 r. A  pism jego celniejsze są następujące: Awerlt des 
Sokrates und  seiner Jiinęer  (Lipsk, 1785): ile fule Linii recte emendanda  
(Lipsk, 1812). głównie zaś praca, której większą część życia swego poświęcił, 
t. j. Atlas und Tabellen %ur Geschichte. aller curapdischen Liinder m i i  Staaten  
( 4  zeszyty; Lipsk, 1804— 12; szóste wydanie, 1841).  F. 11. L .—  ErUSS (K a
rol flerman Fryderyk),  syn poprzedzającego, współczesny znakomily historyk 
i archeolog, urodzifsię w r. 1790 w Oldenburgu, nauki kończył w Lipsku i tam
że stopień doktora filozofii otrzymał. W r. 1815 mianowany inspekiorem szkoły 
wyzszej w Ligniny, później professorem gimnazyjum ś. Maryi Magdaleny 
w Wrocławiu i priwahiocentcm przy uniwersytecie. W  r. 1 8 2 i został protes- 
sort m li i story i i geografii w uniwersytecie w  Halli, zkąd wezwany w r. 1828 
na katedrę professnra zwyczajnego historyi do uniwersytetu dorpaakiego, którą 
z chlubą zajmował do r. 1853, to jest,  do czasu otrzymania emerytury, poezem 
wrócił do Niemiec i tein osiadł. W  literaturze niemieckiej dal się najprzód 
poznać wydaniem kilku dziel tyczących s ię 'd a w n e j  geografii i starożytności 
greckich i germańskich, w kió rych pomiędzy iimemi główna (tego praca nosi 
tytuł: Hellas otler yeographisch-antiyuarische Uarstellung des alten G riechen- 
land  (Lipsk, 1825— 1827, tomów 3). Potem zajmował się starożytnościami 
Szląska, napisawszy znane dzieło pod tytułem: Budoryis oder elw as iiber dus 
altc Schlesien non E in f iih n m y der rhrist. Reliyion  (Lipsk, 1819, w 8 -ce). Naj
większą atoli położył zasługę ostatniemi swojemi badaniami nad hisforyją przed
chrześcijańskich czasów prowincyj nadbałtyckich: lnllant, Estonii, Kurlandyi, 
oraz graniczących z niemi ziem słowiańskich. Czynione przez niego bardzo 
pracowite poszukiwania, dały mu sposobność do napisania ważnych w tym 
przedmiocie dzieł, jakicmi są: Secrolinonica, oder A lterlhum er L in -E ilh  u n d
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Curland bis ssur W hfiM rfcng der C hrtsfL-fłeliyion  (Dorpat, 1842, iii f  z ryci
nami), w  którera autor ze szczątków przeszłości, z licznych wykopalisk, s k r e 
ślił nader umiejętnie zwyczaje, obyczaje, ubiory, sprzęty, uzbrojenia i t. p. da
wnych mieszkańców tych prowineyj. Praca wzorowa i z powodu ścisłej łą -  
cziło^oi ze słowiańszczyzną, nader pożyteczna Niemniej ważne są także: f l r -  
gese.Uieb.te des Ksthnischen X olksstammes (Moskwa, 1840, w  8 -c e ) .  Runsische 
Alterthiim cr (Dorpat, 1844, w  4~ce). Chronicnn N orhnanorum , War>ago~ 
R u sso n tm  nec non D anonim , Sneonttrn, Korne,gorum inde ab a 7 7 7 , usgue ad  
a. 8 7 9  e(c. (Hamburg, 1851, w 4-ce )  i wiele innych. Kruse w czasie pobytu 
swego w Dorpacie, przyczynił się przeważnie do zawiązania towarzystw hi
storycznych i starożytniczych w Dorpacie, Rydze i Rewio. F. M. S.

KmSgfttStlm (Cornelis), współczesny malarz historyczny, urodzony 1797 r.
w  Amsterdamie, kształcił się w  tamecznej akalemii, później pod Dainville’em. 
Zr malarstwa rodzajowego, któremu się z początku poświęcał, podczas dłu
giego swego pobytu we Włoszech przeszedł do historycznego. Szlachetna 
kompozycyja i poprawność rysunku, wyraz wdzięczny i urok oświetlenia, obra
zom jego wysoką nadają wartość. Przedstawiają one w częśei przedmioty bi
blijne i inno s'arożytno, częścią nowsze: do najsławniejszych między niemi na
leżą: K imanie A. Jana  Chrzciciela, kolvssalnvoh rozmiarów B elizary jusz, M a
gdalena , głównie zaś /J o  '.enir do grobu, będące w posiadaniu króla hollender- 
skiegn. % obraz,ów treści dziejowej odznaczają się: Odjazd Filipa II z  S ch c -  
ncnintjrn; Scena  <r. w ojny iS t i t  r. i K siążę O rand  w  bitw ie pod lianie,raem. 
Podróż swoją do Wljcb opisał w dziele: Antekeningen belrrjfcnd ce.ne konst-  
rejs en nerbtijf in l la ie  (Haga, 1826). F . II . L.

S r u s e n s t e r a  (Adam Jan von), podróżnik i autor, urodzony r. 1770 w  Kst-
landju, nauki pobierał w korpusie morskim w Petersburgu, następnie jako ofi
cer lioty rossyjskicj, biorą^ udział w wojnie ze Szwedami, odznaczył się w bi
twach przy wyspie Aland pod Rev.lem i w  zatoce Wyborgskiej. Po zawarciu 
pokoju, Krusensfcrn (r. 179:}) udał się do Anglii, gdzie  wszedłszy do służby 
morskiej, odbył podróż do brzegów Ameryki północnej, z\r icJził Indyje W scho
dnie, Cluny, w celu zbadania ruchu handlu (niniejszego, był kilkakrotnie na 
przylądku Dobrej-Nadziei,  zwiedził wyspę ś. Heleny, walczył z Francuzami 
i w r. 1799 przez Angliję wrócił do kraju; w tymże czasie przedstawi! do mi
nisterstwa morskiego pian podróży na około świata, w celu zmiany kierunku 
handlu założonej wtedy kompanii rossyjsko-amerykańskiej.  Krusenstern pra
gnął, aby Kira nadzwyczaj kosztowne w Chinach, zamiast trudnej drogi przez 
Jaktick i Irkuck do Kiaóhty i Europy, szły wprost do Kantonu, a ztamtąd wraz 
z ładunkiem ćH iii ski oh towarów, na około przylądka Dobrej Nadziei, dn Kuropy. 
Plan KrpsenS terna przywiódł do skutku dopicróśtfesarz Aloxander I. W  r. 1803 
okręta Nadzieja i Newa. pod dowództwem Krusenstenia i Kisiańskiego, wypły
nęły z rejdu kroiisztodzkiego. Przedewszystkióm winny były one odwieźć po
selstwo rossyjskie (Rezanowa) do Japonii. Gdy poselstwo nie miało pow o
dzenia, Rezanów wylądował w  Kamczatoo; Krusenstern zaś w  dalszą udał się 
podróż. Wyprawa la nie małą korzyść dla nauki przyniosła. Hydrografija 
oceanu Południowego była niejednokrotnie sprawdzona; dowiedziano się o nie

istnieniu niektórych mniemanych wysp, znajdujących się na dawnych kartach 
geograficznych. Dokładno zdjęcie brzegów Japonii, Jesso i Saohalina na ob
szernej rozległości, podobnież północnych wysp Kurylskicb, oznaczenio dłu
gości geograficznej Nangasaki, przedtem nieznanej, zbiór lingwistyczny, opis 
atanu Japonii, Nubachiwców i Ajnosów; prace uczone Hornera, Langsdorfa
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i Tizeliusa, oto są, pomiędzy innemi. rezułtata tej podróży naukowej. Po trzech 
latach^ okręt Nadzieja w*óeił do kraju; w  latach zaś 1810— 1813 ukazał się 
opis podróży Krusensterna. W  r. 1811 Krusensfcrn przeznaczony był na in
spektora klass w korpusie morskim. Jego staraniom po największej części za
wdzięcza podróż swą na około świata wyprawa naukowa pod dov\ ództwein po
rucznika marynarki Kotzebue’go, kosztem kanclerza państwa, -hrabiego R u -  
miancowa sporządzona. Odbywszy wycieczkę do Anglii (w  roau 1811) dla 
przygotowania narzędzi, potrzebnych do wyprawy naukowej, Krusenslern 
otrzymał urlop nieograniczony dla poratowania zdrowia i w tymże czasie uło
żył swój Allan oceanu Południowego, z szczególoweini zapiskami hydrogra- 
neznemi, waźnemi pod względem marynarki i geografii. Od r. 1822 osiadł 
znów w Petersburgu, gdzie prącowat jako członek naukowego komitetu mini
sterstwa morskiego, głównego szkół zarządu, oraz komitetu do urządzenia cy
wilnych zakładów naukowych. W  r. 1826 Krusenstern mianowany był dy
rektorem morskiego korpusu kadetów, lakowy urząd piastował aż do r. 1842. 
£  dzieł jego. prócz wspomnionych wyżej, na wzmianko zasługują: 1) 11 drter- 
sam m luny aun den S jira rkm  ęinigei Yiilkrr den iinllichen Aniens w id  der 
Kordu entkdnle , on Am erika  (1813):  2) Memoire nur ttne carte du  de/roit dc 
1% Sondę et de la rade de bataria . (1 8 1 3 ) ;  3 )  Rechtferliguny den Lord Co- 
chrane (Perlin, 1817); 4 )  Iłeilrdye &ur Uudrog: a/ihie der grdnseren Oceane, 
ais ErliuJternngen isu einer Karto den gan-z-en lirdkreinen nach Met raloY.n 
Projeclion  (1819);-  5 )  Heine um  d'e 15'e/t m  tlen Jahren /SOU, IS O /, tSOfi 
utttl 1800; 6)  Allan de VOcean pacifitpte; 7) Krste Heine d tr  Hunnen um  dic 
Węlt; 8 )  l ly d i  oyraphinche und hinloriscke Unlernuchnngea der K atoU ni- 
nchen tunelu; 9 )  tlber Griinlande und  tlie neuen Yernuche die K ord tr^n t-P as-  
nttye -z-u enldecken. Nadto, wiele artykułów jego drukowane były w Noundtes 
Annaien de Geographie Malte-Bruna i innych czasopisma* h i pismach zbioro
wych. Umarł r. 1846. J. Ra..

K r a s i ń s k i  (Tadeusz), sławny missyjonarz do Per.syi, je z u ia ,  urodził się 
w  Małopolsce 1675 r., wstąpił do zgromadzenia w Krakow ie. Przez lat ośm- 
naście był migsyjonarzem w Konstantynopolu i Persyi, dokąd z kongrcgacyi 
rzymskiej wysłany został. W  r. 1720 bawiąc w Persyi sprawował urząd 
tłómacza i sekretarza przy Fryderyku łfainaiiicie, biskupie łspahańskim, będąc 
mu wielce użytecznym w  missyi katolickiej, zręcznością ,za.ś swoją i znajomo
ścią języków wschodnich, umiał pozyskać względy na dworze szacha perskie
go. W  czasie wielkiej rewolucyi w tym kraju 1722 r., obecny wypadkom, 
dokiadnie je opisał i relacyję swoją przesłał do Kuropy, która za.iim w  orygi
nale łacińskim była drukowana, już tłumaczona na języki francuzki i angielski, 
imie Krusińskiego uczyniła głosnem. Za powTOtcm do Rzymu, przez lat pięć 
uczył języków wschodnich w kollegijum Propagandy, zkąd wysłany w r. 1729 
do Kamieńca, przez dwa następne lata był w Jarosławiu, a od r. 1736— 1739 
częścią we L wowre, częścią w  Ostrogu sprawował urząd prokuratora tame
cznych kollegijów. W  r. 1740, z polecenia generała zakonu, jeździł znowu do 
Persyi,  zkąd wróciwszy po uptywie jednego roku, był ojcem duchownym 
w Brześciu, a w r. 1747 teologiem nadwornym u hrabiego Torłoni, starosty 
garszyńskiego, z  nim znajdował się w  r. 1748  na sejmie warszawskim i daro
wał wtedy do świeżo odkrytej biblijoteki Załuskich wiele rękopismów i ksiąg 
drukowanych tureckich i perskich, zebranych w  czasie swoich podróży. Umarł 
w Kamieńcu w  r. 1751 mając lat 81. Krusiński posiadał obszerną znajomość 
łodzi i rzeczy. T rzy  razy bawił w  Moskwie, Persyją znał począwszy od T y -
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flisu do Ispahnnu, był w Stambule, Smyrnie, Dżarłtekin, Astrahanio, Metylenie 
i Krecie. Jako lekarz, towarzyszył karawanie po stepach Arabii, zwiedzał 
Syryję i Palestynę, dwa miesiące mieszkał w  górach Maronilów. Prócz pol
skiego i ruskiego, znał doskonale języki łaciński, ormijański, perski, turecki; 
zaś włoski, francuz ki i grecki nie były mu obce. W ydał z druku kilka dzieł,  
które w swoim czasie wielki miały rozgłos w całej Europie i na wszystkie ję 
zyki były tłómaozone, ale później zupełnie o nich zapomniano. Takiemi są: 
i )  Relatio de m ulalionibus memorabilibus Reg ni Persctrum  (Rzym, 1727 r., 
w  4 -ce ) .  Jest to opis rewolucyi perskiej, dzieło w  swoim ezasie bardzo czy 
tane i tłóinaczone na wszysfkie niemal języki europejskie, a nawet na turecki; 
na język francuzki przełożył Jan Antoni de Cerceau, któiy raezej streścił 
oryginał i wydał w Paryżu w r. 1729; w  całości drukowano fomaezenie hol- 
lenderskie i niemieckie: angielskie, uczynione podług franeuzkiego, nosi tytuł: 
The history o f  ihe recotulion o fp e r s ia  laken fro m  the m em nirs o f fa /Ler K r u 
siń sk i done ?n the enylisch fro m  the oriyinal published at P aris  (Londyn, 
1728, w  8 -ce ) .  Druga jego praca wyszła póki tytułem: 2) Prodrom us ad tr a -  
gicam eerlentis belli Persici historiom , seu leyatitfms a fn ly id a  P orta  ad S o -  
phon im  reyem Szach  Sułtan llu sse in  1720 e.nnedilae, authenlica relatio quam  
red u x  e P ers i dar, leyatus D tirri K ffendi T urcarum  im pera tori Aciimed 111 
in  scriptis cnnsiynarit. E .r tarcico, additis schoKśs laline facia  a P . Thadeo 
K r m iń .s /i  S. J. J lissionario Persico (Lwów, 1733, w  4 -ce ;  drugie wydanie 
tamże, 1734), z dodaniem rozprawy o poselstwach polskich w Persyi De lega- 
tionibus Polano P n s ic is  dis sen talio, drukowanej później oddzielnie (tamże, 
1740, in folio). Historyja tego dzieła niemniej od treści jest  biekawa. Kie
dy w r. 1725 Krusiński wracając z Persyi do Rzymu, zatrzymał się w  Kon
stantynopolu, w tym czasie sławny wielki w ezy r  Jbrahim-Basza powziął za 
miar założenia w  tóin mieście szkoły tłómaczów, dla ułatwienia stosunków dy
plomatycznych swemu rządowi; ponieważ zaś brakowało książek do wprawy 
w  tłómaczeniu z obu języków łacińskiego i tureckiego, Ibrahim wezwał Kru
sińskiego aby przygotował takowe. Podjął się tej pracy nasz ziomek i w  tym 
celu p r / e ,Jómaczył z łacińskiego na tureckie swoją historyją wojny perskiej, 
a z tureckiego na łacińskie relacyję Duri Effendego, z  poselstwa do Persyi 
w  r. 172U odbytego. Pierwszy przekład wyszedł w  r. 1729 w  nowo założo
nej tureckiej drukarni; drugi nio był je szcze skończony, gdy  wielki wezyr 
strącony został, a z jego upadkiem i projekt szkoły porzucono. Dopiero więc 
za  powrotem do kraju ogłosił Krusiński swój łaciński przekład, przydawszy do 
niego objaśnienia i bardzo ciekawe scholie, oraz krótką rozprawrę o Legacyjach 
polskich w Persyi, do której zebrane obszerniejsze materyjały, utracił w za 
mieszkach perskich, -gama rełaoyja Duri Ellendego jest bardzo interessującym 
pomnikiem wschodnich negoeyjacyj, noty zaś do niej Krusińskiego zasługują ze 
wszech miar na uwagę. 8 )  Trayica ncrlentis belli persici historia per repet, -  
tas clades ab 1711 atl 1728  continuala , post gallicos, anylicos, hollandicos, 
y er mani cos, ac dem um  turcicos , authoris typos, auottor, A uthore Thaddeo K ru -  
siń  <ki S. J. M issionario Persico. Accessit ad eandem historiom  iteratis ty  pi" 
subjectus t^Lwów, 1740, w  4 -c e ) .  Dzieto to bardzo ciekawe, zawiera trzy  
części: w  piarwszej wyłożone są p rzyczyny  upadku monarchii perskiej; w  dru 
giej opisana wojna z Alfganami do r. 1725; trzecia poświęcona współczesnym 
z taż wojną wydarzeniom, obejmuje opis wojny gruzińskiej,  torskiej, rossyj- 
skiuj, Jezgijskiej, turecko-porskiej i turecko-afgańskiej. (Obszerniejszy opis 
i treść obu tych ostatnich dzieł podał Eelis Zieliński w ilibl, w arss. na r. 1811 ,
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toin IV , str. 375). 4) Analecta ad t rag team belli Persici historiom  (tamże,
1755, in fol.). Są to dopełnienia do powyższego, książka niezmiernie rzadka. 
Wreszcie, z pozostałych po Krusińskim rękopismów, wydał Miuasowicz iuż po 
śmierci autora w  języku polskim 5)  Praym alographia de legitirno usu Am
broży i tureckiej, to je s t, opisanie sposobu należytego używ ania  kaw y tureekiej, 
rzecz w ybrana % rękopism u ks. Tadeusza Krusińskiego, m issyjonarza  per
skiego (W arszaw a,  1769, w 8 -ce ) .  ZA M. S.

K r a s i ń s k i  (Jarek), w.-piiczesny pedagog, dok<or filozofii, członek towarzy
stwa warszawskiego przyjaciół nauk, rodem z królestwa Polskiego i tu łiył 
pierwotnie professnrem w szkołach, pó/łniej został dyrektorom gimnazyjum 
świsłockiego i szkół gubernii Grodzieńskiej. Człowiek uczony i wioliriej za
cności, pod jego kierunkiem kwitnęło szczególnie gimnazyjum w Świsłoczy, 
którego byt duszą i rzadkim naczelnikiem. Umiał on zachęcać młodzież do 
nauki, wspierał niezamożnych i otaczał opieką i miłością prawdziwie ojcowską. 
Wielu też wyszło ztamtąd na ludzi, którzy później zaszczytnie dali się poznać 
w  zawodzie naukowym, jemu zawdzięczając swoję knryjero. Krusiński sam 
był biegłym matematykiem i nauki przyrodzone z upodobaniom uprawiał. 
W  druku są następne jego prace- 1) (i sposobach pożytecznego uczenia  sit 
M atematyki, n  zprawa umieszczona w U zieni.iku irilciis. na r. 1806, str. 44. 
U) O dostrzeżeniach meteorologicznych, rozprawa drukowana w  Rocznikach  
toic. war. jirzyj. nauk, tom II, p. 2 ‘IŻ, przedrukowana w A ow ym  jw m  w arsz 
Dmochowskiego na r. 1803, tom II, str. 50, 3 )  Yowa apteczka końska  z fran
cuskiego, Pana de la Gueriniere, przetlómaczoiia (W arszawa, 1707, w 8-ce; 
drugie wydanie, tamże, 1804, w 8 -ee ) .  F. Al. S.

K r a s  B, kora brzozowa szurpa la , z odziemk, w drzew starych ociosana, któ
rej używają do przykrycia brzosty, w dolo dziegciowym do pędzenia smoły 
ułożonej. W yraz znany na Polesiu.
Kruszce, ob. Metale.
K r u s z c o w e  g ó r y  ( Ert-zgebirgej, oh. Rudnice góry.
K r  PSZt l a i c k i  (Stanisław), niegdyś towarzysz kawał ery i narodowej, który 

na lat kilka przed rokiem 1772 zamieszkał we wsi Mytnioy, w Kijowrskióm i tu 
przy komorze granicznej był jakiś czas urzędnikiem celnym, następnie po znie
sieniu komory, osiadł stale w tejże wsi i mieszkał w niej az do śmierci nastą
pione’ w r. 1841. w bardzo późnej starości. Świadek rozruchów ukraińskich 
i jr.ko zołnierz używany do ich przytłumienia, opisał je w  swoich Pamiętnikach 
kU re znajdują się w  rękopisinach biblijoteki Świdzińskiego, dziś ordynacyi 
Krasińskich w W arszaw .e, pod tytniem: Opis rze z i nmańsuicj f f t iH  r., u czy
nionej p rzez  M awyma '/ete-zniaka, Kozaka zapór niskiego i (lonty, pułkow nika  
kozackiego a poddanego J IV . Potockiego, wojewody kijowskiego pod ten czas, 
gdzie opruez głównego przedmiotu, mieści się także wiele ciekawych szcze
gółów o Zaporożcach. F. Al. S.

K r u s z e w i c a ,  kraina w Hercogowinie, okręgu Trebińskim, na wschód od 
Trebinii, nad granicą Czarnogórza położona; posiada pewien rodzaj samorządu; 
Mahometanie nie mają tu prawa mieszkać. W r. 1862 podczas wojny Turków 
% Czamogóroami, przyłączyła się do Czarnogórza. Wieś Kruszewica posiada 
kościół i około 800 mieszkańców. Kraik ten, n kronikarza Dyjokiojskiego 
z  X II  wieku, nazwany żupą Cruscecica, zdaje się być jedną z  dziewięciu :np 
ataredawnego księstwa Trawuńskiego, wchodzącego w  skład cesarstwa Serb
skiego Pf.

Kl&SSOlJt, vr królestwie Pelskiein, gubernii i powieoie Augustowskim, we
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wsi tegoż nazwiska położone jezioro, rozlewa swe wody na I W  morgach 
przestrzeni, głębokości liczy 80 stóp.

KrUSZOWSki (herb). Na tarczy niedźwiedź na dwóch tylnych łapach sto
jący, dwiema strzałami w  gardło przestrzelony, z których tkwi jedna z przodu, 
druga z tylu; na hełmie pól niedźwiedzia takiegoż.

Kruszwica, liche to miasteczko, dawniej w województwie Brzesko-ku-. 
jawskiem, obecnie w wielkhtm księstwie Poznańskiem, okręgu regencyjnym Byd
goskim, powiecie Inowrocławskim położone, ledwie około 50 chat dachów
ką lub słomianą strzechą krytych a 400 głów ubogiej ludności liczące, było 
pierwotną stolicą Lecbitów, dziś stanowi relikwiją ojczystej przeszłości. 
Zdała ona widna a rozświetlona Goplem (ob.), co ją blaskiem wód swoich ota
cza, ztąd może nazwisko wzięła: że k ru sz , krągło, kruhom  (!o jest, naokoło) 
św ietlna  i jasna  jest cala. Surowiecki znów tlómaczy etymologiczne znacze
nie Kruszwicy, przytaczając: iź miano to powstało z Grof i świeca, stosując je  
do bożka Swiecza, lub latarni co miała, z tak zwanej niewłaściwie,myszej wie
ży Popiela, żegludze na Gople przyświecać: Na pagórku, nad samym brze
giem modrego jeziora, na okrągłej z granitów podstawie, wznosi się ośmiobo- 
czn-r, doskonale z cegły zmurowana baszta, której przeznaczenie nie inne było, 
jak zwykłe strażnic zamkowych, wznoszonych na wojenną potrzebę. W y so 
kość jej liczą na 127 stóp; rnury zaś u spodu na 8, w  środku 7, a u w ierzchu 
5 — 7 stóp grube. Do wieży przypierają resztki ścian także ceglanych, co zostały 
z dawnego zamku; na równi z ich wysokością jest w baszcie otwór, dokąd się 
(jak to zwykle bywało) z zębatego szczytu owych murów wchodziło; na resz
cie przestrzeni pagórka ślady podwalin i g ruzy zamczyska. W  dziele Putien- 
dorfa (H istoria gestorum  ('a to li G ustari)  widać na rycinie jako zamek w X V II  
wieku wyglądał,  baszt n i/szych miał jeszcze kilka, a style, ostrolukowy i odro
dzenia, nadawały głównie charakter budowli. Po zniszczeniu dokonanem przez 
Szwedów (czego pozostała luslracyja), już się więcej nadgoplański zamek nie 
dźwignął; a roniąc mury swoje w  nurty jeziora i dostarczając cegieł na inno 
budowle, doczekał się aż tego, żc król pruski zachował popielowską wieżę od 
zupełnego upadku. Poniżej grodziska tego stoi kilka ubogich chat rybackich, 
a Gopio z trzech stron pagórek cały okala. Wprost baszty wzniósł się z  ce
gieł wyszarpanych z murów zamczyska, pałac właściciela niemca co dziś Kru
szwicę posiada. Gdzie się sadowił pierwszy tron rodzącego się państwa, tam 
teraz wpoprzek szerokości Gopia, w  południowej jego części, Królestwo kon- 
gressowe Polskie z Wielkiem księstwem Poznańskiem graniczy. Królowi pru
skiemu i jego nmatorstwu starożytności zawdzięczamy res'auracyję spustoszalej 
katedry. Stoi ona na bezdrzewnem postem wzniesieniu na południowym brzegu 
Gopła, naprzeciw miejsca, które wskazuje podanie jako pole, gdzie stała chata P ia
stowa. Na tym podobno gruncie chciano sypać (1 8 6 3 r .)  mogiłę ku pamiątce na
rodowego tysiącolecia. l ała budowla dawnej katedry, później na Koliegijatę za
mienionej, z  sześciennych kuslek granitu i piaskowca, prócz ścian wieży (123  
stóp wysokiej), w  wyższych piątrzeniach wzniesionej, z  kamienia mięszanego 
k cegłą a u szczytu z niej samej. Ów granit, z  którego Bianęły świątynie na 
Kujawach,zwozić miano Gopłem z okolic Konina. Rozmiar wewnętrzny wspól
ny wszystkim prawie kościołom tej budowy, wynosi około 60  kroków nr. dłu
gość, 20 na szerokość— zawsze konieczne i  do 3. T rzy  z każdej strony ar
kady oddzielają nawy nie sklepione, ale nakryte pułapem belkowanym, ubra
nym skrzyncami (kassetonami) z  żóliemi gwiazdami na tle niebieskićm 
Ołtarze strojne w stylu rokoko. W  kościele za  wiele światła, a złoceń do
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przesytu. W  ogóle restauracyja wykonana wedle studyjów romańskich św ią
tyń i z chęcią poszanowania pierwotnej postaci, jaka się tutaj z czasów bliskich 
początku X II  wieku zachowała, a mieści pewno w  sobie i szczątki murów 
z czasów Mieczysława. Brak jednak w tej robocie katolickiego poczucia 
i odgadnienia postaci dawnej, drobnych na pozór szczegółów; widać tylko 
chłodne protestanfskie naukowe studyjum, które restaurującemu budowniczemu 
zastępowało to religijne uczucie, z jakiem pewno brał się do dzieła ów archi
tekt, co kruszwicką katedrę wystaw ił. Restaurator tyle miał smaku* że na 
okalającym kościół cmentarzu, umieścił ku ozdobie szklanne kule na slupach, 
używane zwykle do strojenia piwnych ogródków! Sygnaturka niesmaczna, 
chociaż studyjowana i odgadywana z PulTendorfa obrazka. Przed ta restan- 
racyją w  r. 1S59 dokonaną (z funduszów' Krajowych ogólno-religijny cli), wieża 
miała kopulę drewnianą baniastą, w  stylu rokoko, zaś dachy byry nieco wyższe, 
bo nawet wspinające się z ceglanego nadmurowania ścian granitowych. F » -  
cyjatki boczne zakończały się szczytowemi murami, wewnątrz zaś był kościół 
nakryty pułapem malowanym w błękitne klucze ś. Piotra, krzyżowane z mie
czem Pawła ś. Teraz po restanracyi nie ma tu wewnątrz uroczystości, jaką 
wieki, pamiątki i cudowne obrazy nadają. Wyfihłedło wgzystko, coby aż pia
stowskie czasy przypominać mogło, wiek XVII najwyraźniej przemawia. Nie 
można się doszukać owych ozdób wewncTznyeh okazałych i starożytnych ani 
malowań znakomitych, nagrobków pięknego wyrobu; o ezein wszyslkićin ogó- 
łowo wspomina idąe za innymi F. M. Sobieszcznński (w  Wiadomościach
0 k lu k a c h  pięknych  t. I,=śj6). Jest tylko kilka obrazów przemalowanych 
z dawnych, a przedstawiających sceny z pierwotnych dziejów' katedry i naro
du; także na marmurach reminiscencyjne napisy położone przez Gębickiego ku 
pamięci pierwszych biskupów. Są dwa nagrobki kanoników tutejszych: Jana 
Sieldickiego i Pszczonowskiego; wreszcie zatarty kamień grobowy w posadz
ce, wyobrażający w wypukłorzeźbie postać kobiety. Jest to pomnik Zofii 
z  Pampowa, żony Jana z Oporowa, w XV położony wieko; Wspomnieć jesz
cze wypada ze  skarbcttkollegijaty tutejszej o lichtarzach srebrnych, monstran- 
cyi gotyckiej i relikwijarzu na kości ś. Piotra; o miednicy spiżowej, która 
szczególną uwagę miłośników starożytności na siebie zwracała, a nawet uw a-
aną była jako zabytek pogaństwa, sięgający jeszcze  czy tylko nie Pia3ta

1 Rzepichy czasów Na dnie tej tacy wykuta a prędzej odlana lub odtłoczona 
jest postać kobiety, na której widziano fałdzistą suknię. Na głowie (a raczej 
pod nią) ma czapkę (właściwiej poduszkę); w prawej ręce trzyma gałązkę 
z  kwieciem, w lewej wieniec; naokoło całej postaci oplatają się ciernie, liście 
i kwiaty. Pod lewem ramieniem owej kobiety wyciśnięta 1 i I i i a. w  kształcie 
jak na herbach bywa. W  czeskiem muzeum w Pradze znajduje się takaż sa
ma miednica, którą opisał Wocel: (G cnndziiye der Allherlhum sknnde  sir. 8),  
a wyobrażenie będące na niej poczytuje za obraz bogini Zywie (ob.). W szak
że uczony archeolog J. Łepkowski mrzymuje: iż to jes t w yraźnie kobieta ro
dząca, symbol nadziei i odrodzenia w  nowera życiu (Job., 19, 27). Znaczy 
też rodzenie: tajemnice boże ( M elit. Claris'), pokutę (G rzegorz  W .) ,  ła
skę bożą (Rabanus) etc. W>ęc miednica owa jest naczyniem Kościoła kato
lickiego, używanem niewątpliwie jako taca do zbierania jałmużny w  czasie na-  
bozenjtwa pogrzebowego, lub na popiół czasu Popielca: a wreszcie na ziemię, 
którą kapłan trumnę posypuje. Archiwum, kfóreby mogło opowiedzieć dzie-

• więciowieczne dzieje kruszwickiego kościoła, gdzieś rozproszone, a w części 
ma się podobno znajdować w  Włocławku, czy też w  Królewcu. Dziś w  sa-
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motnem odosobnienia stojąca kollegijafa i znajdowane w  roznyeh od niej kie
runkach fundamenta dawnych budowli, okazują, jak daleko rozciągała się nie
gdyś świetna Kruszwica. To miasto, co wedle słów zapisanych w kronice 
Galla, opływało w  zbytki i bogactwa, dziś jak ów starożytny ziemią zasuty 
Giecz, mogłoby być chyba polskiem Herkulanum. Teraz  opowiedzieć w ypa
da pokrótce, dzieje tego miejsca. Podług bajecznych podań, zanotowali kro
nikarze w swoich rocznikach, ze Popiel I syn Leszka III miał Kruszwicę za
łożyć i do niej przenieść stolicę z Gniezna. Atoli w  późniejszym czasie Piast 
kołodziej, patryjarcha dynastyi, która w Polsce r.ż do Kazimerza Wielkiego 
rządziła narodem, miał powrócić znów do Gniezna stolicę. Kruszwica do po
czątku XII wieku należała do rzędu pierwszych miast w kraju. Położenie sa
mo okazywało wszelkie bezpieczeństwo od niespodzianych napaści; z jednej 
strony długie jezioro, z drugiej głębokie jego zatoki i nieprzebyte bagna, czy 
niły trudny przystęp do miasta, a w razie napadu łatwą obronę. Tu, jak wspo
minają dziejnpisowie, Mieczysław I miał założyć pierwotnie kn‘edrę 966 roku 
i mieszkanie dla biskupów kujawskich. Istniała ona 200 lat pod imieniem bi
skupstwa kruszwickiego. Pierwszym biskupem był Lueidas włoch od J a 
na XIII papieża przysłany. W  r 1159 Arnold v. Onoldns dziesiąty z porząd
ku biskup kruszwicki, przeniósł katedrę do Włocławka, pozostała zaś kolle- 
gijata z 24 prałatami i kanonikami. Odtąd dyjecezyja przybrała nazwisko ku
jawskiej albo kujawsko-pomorskiej; zaś w ostatnich czasach kujawsko-kaliskiej.  
Koku 1069 Zbigniew syn poboczny W ładysława Hermana zbuntowawszy sie 
przeciw ojcu, opanował Kruszwicę, której bramy mieszkance dobrowolnie mu 
otworzyli. Nim ojciec przybyć zdołał, już siedm oddziałów wojska zebrało 
się ze zbiegów polskich, z Kruszwii auów i Pomorzan. Ofoczył W ładysław 
.zamek, a Zbigniew osadził w nim lud pomorski na"straży, z resztą zaś wojska 
wyszedł nad Goph) do stanowczej bitwy. Stronnicy Zbigniewa stawali mę
żnie, lecz nareszcie w nieładzie cofać się zaczęli ku jezioru i tam ich dopiero 
wyścinano, że nanetniło się Goplo martwemi ciałami, a woda krwią zarumie
niona, na czas długi ryby goplańskic mieszkańcom okolicznym /.brzydziła. Od
tąd Kruszwica niegdyś ludna i bogata już powstać nie mogła Roku 1109 
Bolesław Krzywousty pod tem miastem zgromadzał swe wojska na wyprawę 
przeciw pomorznnom. Bolesław IV Kędzierzawy przewidując, że pozbawio
ny tronu brat jego Władysław II, szukać będzie obcej pomocy, umyślił złączyć 
się z Sasami; na ten koniec uczyniony zjazd w  Kruszwicy roku 1149, dnia 6 
Stycznia, na którym byli obecni- Bolesław z bratem swym Mieczysławem, 
Fryderyk arcybiskup magdeburgski z innymi książętami saskimi, gdzie w z a -  
, łmną sobie obiecali pomoc. Roku 1230, Konrad ksiaże mazowiecki nadał tu 
powtórnie krzyżakom, z dokładniejszem dawnej darowizny opisaniem, ziemię 
chełmińską. Za podziałem kraju na liczne księstwa, przechodziła także i Kru
szwica do różnych udziałów. Roku 1271, Bolesław Pobożny książę kaliski 
zamek kruszwicki w poprzednim roku od Ziemomysla księcia kujawskiego so
bie dany ogniem zniszczył, z obawy, aby w  zachodzącej wojnie między ksią
żętami Pomeranii nie popadł w  ręce nieprzyjaciół. Przeciwnie zaś Kazimierz 
WieSki podżwignął go w  części i na miejsce dawniejszego drewnianego, nowy 
z cegły wystawił. Będąc bliskim śmierci zapisał Kruszwicę wnukowi swemu 
Kazimierzowi z córki Elżbiety i Bogusława księcia szczecińskiego. Tes ta
ment ów jednak został unieważnionym i Kruszwica wraz z zamkiem wróciła 
do Korony. Roku 1383, Abraham Socha herbu Zagłoba wojewoda płocki, stron
nik Ziemowita księcia mazowieckiego, pretendenta do ręki królowej Jadwigi 

ENCYKI.OPKDr.IA TOM XVI- 1?



17* Kr«iszwic»i — Kruszyna

po śmierci Ludwika króla, opanował zamek kruszwicki i tym sposobem całe 
Kujawy trzymał na wodzy. W  kilkadziesiąt łat później za czasów Długosza 
(zm. 1480  r.), Kruszwica nie różniła się w niczćm od wioski. Władysław J a 
giełło przywilejem z  r. 1422 wyjął mieszczan Kruszwicy od wszelkiej ju ry s-  
dykcyi kasztelnnów, sędziów, podsedków i nadał moc sądzenia, karania a na
wet skazywania na śmierć burmistzewi czyli wójtowi miejskiemu, jak to z w y 
kle bywało po miastach, które prawie wszystkie osadzone były na prawie m a- 
gdeburgskiem. Kazimierz IV Jagiellończyk r. 1460, uwolnił mieszkańców 
Kruszwicy przybywających do innych miast w Kujawach, od wszelkich opłat 
targowego, brukowego, bramowego i nawzajem uwolnił wszystkich przybywa
jących z towarami do Kruszwicy na jarmark lub na targi, od opłaty bramowej. 
Zygmunt LII r. 1592 ustanowił 4 jarmarki. Przywileje te zatwierdzane były 
przez następnych królów w  latach 1635, 1680, 1701 i 1720. W  XIV wieku 
Kruszwica była miastem powiatowem, zamek był starosty mieszkaniem, uległ 
ruinie i osiatni raz go naprawiano około r. 1590 za Adama z Chomiąży Baliń
skiego, starosty kruszwickiego. Kiedy został zupełnie zniszczony, niewiado
mo, zdaje się jednak, iż próez niedbalstwa starostów, wielo i ostatecznie się do 
tego przyczyniła wojna szwedzka za Jana Kazimierza. Poraź pierwszy opa
nowali ten zamek r. 1655 d. 12 Stycznia. Stefan Czarniecki usiłował go ode
brać, lcez z  niejaką stratą odparty został. Roku 1657 d. 18 Czerwca w od
wrocie Szwedów z Polski zburzony i spalony został. Szwedzi wiec dograbili 
reszty, a ostatnie czasy zapomniały o dawnej stolicy. Ze z owego Gopła w y
płynęła łódź dziejów' naszych, to też (jak mówi Szajnocha) stołeczna wielkość 
Kruszwicy jaśniała dotąd, póki miastu tych wod starczyło, co goplańskio globie 
handlowym gościńcem z W artą, Wisłą i Bałtykiem łączyły. W szystkie statki 
z  W arty, Prosny. Neru, Widawki, Liswarty i Obry płynące do Gdańska, tędy 
przeprawiać się musiały. W oda broniła, woda żywiła tułaj. Gdy więc skutkiem 
fizycznych przemian zmieniła sic i zerwała (a wodnych ścieżek siatka, nie potrze
ba było nawet wojen i nieprzyjacielskiej pożogi, a upadla Kruszwica: bo inne w a
runki gospodarstw a narodowego, gdzieindziej stołecznego punktu szukać kazały. 
Mimo nędznego swrego stanu, szczyciła sią Kruszwica, aż do upadku kraju ty
tularnym kasztelanem mniejszym. Starosta zaś grodowy sprawował swój 
urząd tylko do 1772 r., tego bowiem czasu dostała sic Kruszwica pod pruskie 
panowranie. Mieszkańców 79, w 14 domach liczono w r. 1792. Kruszwica 
w  r. 1811 miała 25 domów i ludności 135 głów; w  1831 r. domów' 41, ludno
ści ogólnej 228, w  roku zaś 1837 głów 306. Mieszkańcy trudnią się rolni
ctwem. Handel miejscowy ożywiają cztery jarmarki w  roku: kramne, na konie 
i bydło. Znąjdiae się tu poczta listowa. Odległość od Inowrocławia mil l s/ 4, 
od Bydgoszczy 7 % ,  od Poznania mil 1 3 s/ 4. C. B.

Kruszyna, ob. S-zaklak.
K r u s z y n a ,  wieś prywatna w gubernii Warszawskiej, w powiecie W ieluń

skim, o 2 mile od Częstochowy odległa. Dziedzictwo możnej niegdyś rodziny 
Denhoffów; z tych Kaeper Denhotf, później wojewoda sieradzki, znany z powa
gi i rozumu oraz poselstw i urzędów, jakie za Zygmunta III sprawował, wy
stawił tu w  r. 1630 piękny i obszerny zamek, więcej w  pałacowym stylu. Go
ścił w  nim kilkakrotnie król W ładysław IV, a między innemi był przytomnym 
wraz z żoną sw ą Cecyliją Renatą na weselu Anny DenhotTówncj, córki dziedzi
ca b Bogusławem Leszczyńskim, podkanclerzem koronnym i generałem wielko
polskim. Obszerne pokoje, a w nich herbnml rodzinnemi ozdobione marmurowe 
kominki, niemało dodawały wspaniałości (emu gmachowi. Nad wejściem zaś
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był następny napis na marmurowej tablicy rznięty: S/hi, am id* postsritati, G a -  
tp a ru s  Comes D en ko f. P alaim us D uuensis, Y iehm ensiit etc. R adom scensts  
Capitaneus etc. A . D. M D C XXX. Obok był ogród staroświeckiemi szpalerami 
wysadzany, z których jeden cedrowy otaczał zamek obwiedziony zewsząd 
przekopem. Po wygaśnięciu rodziny DenhnfTów, gmach poszedł w ruinę, z któ
rej poJżwignął go dopiero przeszły dziedzic Martini. Pomimo przecież, że 
cały do porządku jest przyprowadzony, w części tylko zamieszkanym być mo
że. Przed dwudziestu kilku laty zmniejszono go przez rozrzucenie zabudo
wań obwodowych. Padła przy tein ofiarą wysoka bramowa wieża, przez co 
gmach stracił ostatek zamkowej archilekury. Tuż przy pałacu, wznosi się 
obszerny murowany kościół parafijalny pod wezwaniem ś. Macieja wystawio
ny w r. 1696 przez Stanisława Denhofla, a poświęcony przez Jerzego biskupa 
przemyskiego; kościół ten w r. 1847 kosztem parafii był wyrestaurowany. Znaj
dują się w nim nagrobki tutejszycli dziedziców'.

F. M. S.
Kruszyaiapy, W ieś w gubernii Grodzieńskiej, o milę od miasteczka Kry

nek odległe, dawne dziedzictwo rodziny Krzyczewskicli Tatarów. Nadał ją  
Król Jan III Samuelowi Krzyczewskiemu ich przodkowi, który będąc rotmi
strzem chorągwi tatarskiej w bitwie pod Parkanami, przyczynił się do ocalenia 
życia Królowi. Wdzięczny monarcha mianował go prócz lego pułkownikiem 
i udając się do Warszawy na sejm do Grodna w  r. 1688, wstąpił do K rzycze-  
wsfciego na obiad, a powracając z sejmu toż samo uczynił. W ieś podzielona 
z czasem między potomków Samuela po mieczu i kądzieli zamieniła się »v osa
dę tatarską, ale zostały stare lipy, które przy odwiedzinach królewskich ocie
niały dom mężnego wojaka. Potomkowie zaś jego dotąd z religijnem uszano
waniem zachow ują prosty drewniany stołek z poręczami, na którym siedział 
Jan 111. Autentyczne dokumentu pozostałe w  ręku Krzyezewskich, są dowo
dem całego tego zdarzenia. F. M. S.

K r u s z y ń s k i  (Jan), tlómacz i wierszopis z końca XVIII wieku, urodził się 
w  r. 1773; pierwsze szkoły odbył w Kawie, wzięty w  opiekę przez Antoniego 
Okęckiego, biskupa poznańskiego i kanclerza koronnego, namówiony do stanu 
duchownego, oddany został do seminaryjum przy kościele S -go  Jana w W a r 
szawie. Ukończył sześć klas w  szkołach pojezujckich i w  r. 1791, lubo niechę
tnie, obiokł suknię zakonną, słuchając wyższych nauk w  seminaryjum Ś -g o  
Krzyża. Gdy w  r. 1794 opiekun jego umarł, wystąpił z klasztoru, i po złoże
niu e\aminu, umieszczonym został w korpusie inżynieryi koronnej w stopnia 
podoficera Przeznaczony do korpusu generała Sierakowskiego, odbył całą kam - 
paniję. Po upadku kraju, zajmował się nauczycielstwem prywatnem w  kilku 
zamożnych domach, ale sprzykrzywszy sobie uciążliwe obowiązki, z Józefem. 
Kossowskim odbył podróż do Frnncyi. Z a  powrotem do kraju, książę Jabło
nowski powierzył mu wychowanie swego syna Antoniego w Annopolu, gdzie 
trzy lata przebył. Od r. 1804 księżna Izabella z Flemingów Czartoryska, po
ru czj la mu dozór nad zbiorem starożytności polskich w świątyni Sybilli prze
chowywanych, z pensyją 150 czerwonych złotych i wszelkiemi wygodami. 
Tadeusz Czacki, po przeczytaniu przekładu Kruszyńskiego, S a ty r  Boala, ofia
rował mu katedrę literatury polskiej, ale podziękował za ten zaszczyt, a przy
bywszy do W arszawy w  r. 1812 mianowany sekretarzem generalnym mini- 
steryjum przychodów i skarDu, pełnił te obswiązki przez lat 16, następnie zo
stał referendarzem stanu i w tym urzędzie doczekał się emerytury, umarł w  ro
ku 184.1. Towarzystwo przyjaciół nauk, oceniając Kruszyńskiego naukę i ta*
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lent, wybrali) go na osłonka swego w roku 1813. Stanisław Potocki, na rok 
przed tem, w ezw ał go na katedrę literatury akademii krakowskiej, ale Kruszyń
ski wymówił się od przyjęcia tych obowiązków, ale nie odmó wił swego udzia
łu, w zajęciu miejsca w dyrekcyi teatru narodowego, dla podniesienia sztuki 
dramatyczne;. Czynnie toż tu radą i piórem dopomagał. Przekłuł jego opo
ry  p. t. Opera wioska  t r  podró-iy, jest z tego powodu i pozostanie ważnym po
mnikiem w dziejach literatury dramatycznej naszej, że Kruszyński pierwszy, 
pokonawszy wszelkie trudności dotąd w przekładach oper włoskich uważane 
za  nieprzezwyciężone, przy zachowaniu myśli i ducha, zachował tożsamość 
wyrazów, nawet przy całym wdzięku ojczystego języka, najdokładniej przyfem 
podkłając słowa do muzyki. Z licznych tłumaczeń z języków łacińskiego, 
włoskiego i frnncuzkiego, ogłosił tylko małą cząstkę tak w Pamir tr i  ku  w ar
szaw skim , jak w Rocznikach tow. przyj, nauk, reszta pozostała w rękopiśmie. 
Umarł w 72  roku życia. (Oo«zerny życiorys Kruszyńskiego ob. w dziele: 
C m entarz P ow ązkow ski pod W arszaw a  K. Wł. Wójcickiego, tom 1, W arsza
wa, 1855 r ). ' K. W l. W .

E rn t i lO  (Jan) malarz krakowski. W  r. 4539 był starszym zgromadzenia 
malarzy. W  r. 1545 odmalował obraz ołtarzowy do kościoła ś. Marka.

K P I Z e r  (herb) na tarczy, trzy krokwie jedna nad drugą w modrem polu 
i trzy kubki srebrne, tak rozłożone, że jeden z nich pod krokwiami u spodu wo 
środku, dwa przy wierzchołku najwyższej krokwi, po obu jego stronach.

KrUŻ, dzbanek z uchem, tak do mleka, jak wina, miodu i pi wa używany 
w  dawnej Polsce. Bywały z gliny, z cyny, miedzi, srebne i złocista. „Niósł 
on kruż pozłocony i kubki przy nim” mówi Jan Kochanowski. W y ra z  ten 
był powszechnym u poe.ów z czasów Stanisława A u g u s t .  Pr. Dmochowski 
w  przekładzie Kijatly, pisze:

„Tytyd/.ie! ciebie Grecy szanują biesiadą.
Krur pełny nalewrają i lepszą część kładą.’’ K. f f i .  W

K rt lŻ g iinck ,  ma dwojakie znaczenie w dawnej połszczyznie. 1) wystawa 
zewnętrzna wokoło domu, zwano go inaczej amhit, albo przechod-zśniec. Kru
żgankiem nazywają po klasztorach kryty korytarz, na około dziedzińca we
wnętrznego idący. 2 j  W ystawa przed drzwiami wehodowemi do domu, czyli 
ganek jaki zwykle po dworach polskich bywa. Na Bukowinie i Woloszczyznie, 
każdy dwor wiejski ma krużganek w około, który zasłania zarówno przed de
szczem jak i spiekotą słońca. K . W l. W '

F r u Ż k a ,  miara rossyjska do ciał płynnych. Ob, W iadro.
2 r W  PT ie, Jeżeli kto chciał rozpocząć sprawę o zabicie swego krewnego, 

natenczas dla rozpoznania stanu rzeczy, do trupa przywoływał woźnego 
który w  XIV! wieku nazywał służebnym . Ten służebny, za Kazimierza 
Wielkiego, brał zwyczajnie odzież z trupa, który to zarobek miał nazwisko 
krw aw ne. Statut Wiślicki oświadczając, żo strapionym nie należy powiększać 
strapienia, znosi krw aw ne, a na to miejsce po ukończeniu całkowitego proce
su, przeznacza dla służebnego jeden tylko grosz ówczesny ( J  Moraczewski, 
Starożytności polskie). Z e  S ta tu tu  Flerburta widzimy, że krw aw ne  niefylko 
pobierali woźni wezwani od krewnych, ale hrali je , zawezwani przez ko- 
gobądź, czy mieszkańca pojedynczego lub wieś, dla obejrzenia zabitego 
trupa. „ Z a  złym zwyczajem woźnych (mówi ten Statut) było zachowano, 
iż gdy do którego na drodze, abo gdzie indziej zabitego bywali wzywani, 
złupiali z szat, w których był zabit, prawem swym, które krw aw nem  zwali.”

K . W l. W
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Ki wamrak (C am rol)  oh. Karniol.
E f ł ś / a w n i k  ( Achillea J lU lcfolium  Lin ), jest lo bardzo pospolita i powsze

chnie znana roślina, rosnąca w całej Europie i Ameryce północnej wszędzie 
po łąkach, pastwiskach, murawach, ogrodach, ołBjiach, miedzach lub koło dróg 
i ścieżek. Kwitnie od Maja do Października a poznać ją  można po korzeniu 
gałęzistym i płożącym się; po łodyżce wraz z liśćmi welnisio-kosmatej a'bo do
syć nagiej, w górze baldaszkogroniasto gnłęziąeej się i dzierżącej drobne k»-  
szyezki jeszcze z mniejszemi białeini lub różowawemi kwiateczkami tak, jak to 
zw ykle u roślin zlożonemi (Comiioal/ae) zwanych bywa. Makoniec liście 
krwawnika są równo wąsko-podłużne, 2 lub 3 razy pierzastodzielnie, z ostate- 
oznemi laleczkami lanceutowatemi lub równowrąziutkiemi. Cala roślina ma 
zapach cokolwiek aromatyczny, a smak gorzki i cierpki i bywała od najda
wniejszych czasów na lekarstwo używaną, szczególniej ziele, kwiaty lub same 
wierzchołki ziela ife rbn , floren et summilalen MUlefolii) ,  inko śro lek wzmacui a 
jąco-polmdzający w ogóhiem osłabieniu, połączonem z podniesioną drażliwością, 
w osłabionym trawieniu, w krwawnicach (hemoroidach) biernych, we wszel
kich szluzolokneh i w zimnieaeh (Cebrach). Zewnętrznie krwawnik wielkie 
miał wzięcie w  leczeniu ran; a dziś jeszcze w medycynie ludowej ważną rolę 
odgrywa. W składzie swym zawiera nieco olejku lotnego, gorzki pierwiastek 
wyciągowy, garbnik, gammę, (rwardą żywicę, sole potażowe i wiele innych. 
Także, jako roąlin* pastewna, szczególniej dla owiec, zasługuje na uwagę. 
Nakoniec nazwa krwawnika łacińska Achillei pochodzi od greckiego bohatera 
Achillesa, bo sokiem tej rośliny w czasie wojny Trojańskiej miano rany od 
krwotoków leczyć. M illefotium  zaś czyli nazwa gatunkowa, znaczy tysiąc 
listków, to jest, że liście krwawnika tak są delikatnie podzielone, jakoby k a
żdy z tysiąca listeczków się składał F. Be.

Krwawy dja.be}. To wszystko, co o Janie sędzi poznańskim, w pier
wszej połowie panowania Władysława Jagiełły żyjąeym, opowiedział Długosz, 
a za nim wszyscy później powtórzyli pisarze, ostatnio K. Szajnocha (Jadw iga  
i Jagiełło; wydanie l -szo ,  tom I, 378; II, 348 i 332),  niesłusznie obarcza p a
mięć Jana Czarnkowskiego, jeżeli na współczesnych świadectwach polegać 
się godzi. Z całego opowiadania Długosza (o przynajmniej tylko pozostaje 
niezaprzeczonem, że pod koniec XIV wieku żył człowiek, który rzeczywiście 
miał przydomek K rw aw g djakeJ, że człowiek ten był dziedzicznym panem wsi 
Weoeeyi (skad inaczej nazywano go W eneckim  djabłem ) i że był sędzią. 
Dowody te opierają się na zapiskach ksiąg sądowych współczesnych. Dopiero 
Józef  Przybirowski w artykule zamieszczonym w P iśm ie  z-biorowem W i -  
leńskiem na rok 1859, pod tytułem: W iadom ość historyczna o K n cm o ym  d ja -  
b!e zagadkową jego postać na podstawie akt tak zwanego Archiwum Grodzkie
go w  Poznaniu, prawdopodobnie stanowczo wyjaśnił. Przytoczone przez niego 
cztery autentyczne zapiski przekonywają: że pod koniec wieku XIV był sędzią 
kaliskim M ikołaj (Mikosz) przydomku K rw aw y djabeł, że tenże był zarazem 
znanym do dziś dnia z przysłowia Djabłem weneckim , czyli dziedzicem wsi 
Wenecyi (posiadał prócz tego Kiszkowo miasteczko, Rokitrucę, Rybno i Go- 
rzewo w powiecie Gnieźnieńskim) leżącej śród trzech jezior miedzy Żninem 
a Gąsawą w wielkieia księstwie Poznańskiem, a będącej dziś własnością I ło -  
wieckiego. Z tego następnie przyszedł do wniosków: źe Jan Czarnkowski 
sędzia poznański ani Krwawym diabłem nie był nazywany, ani nie zasłużył na 
zarzuty  czynione mu przez historyków; że pomyłka ta powstała przez prze
niesienie na niego przydomka. należącego jedynie do Mikołaja sądziego kali-



1 8 3 Krwawy diabeł— Krwlobieg

skiego dziedzica Weneoyi. Nakoniec wykazano, że zarzutami czymonemi 
przez Długosza nie godzi się obarczać pamięci ani nawet tego sędziego które
mu świadectwa współczone przydomek Kra w eg o djabla albo inaczej weneckie
go  djabla nadają. Nie byi on bynajmniej bezocnyin wyrzutkiem społeczeństwa 
ale dostojnikiem wielkopolskim, którego urzędowanie przy boku króla Jagiełły 
oraz Jadwigi, daje rękojmię liieskazitoinośdi charakteru i zacności duszy. T e n o r -  
dzenie to poparł Przyborowski ezterema dokumentami (K u n jja r  W ileń sk i 
r. 1882 nr. 911 malująeemi z dobrej strony postać weneckiego djabla, z których 
pokazuje się, że Mikołaj Wenecki sędzia generalny województwa Kaliskiego 
był dobroczyńcą, klasztorów i nawzajem przez takowe był miany w wielkiem 
poszanowaniu. Zmarł on w 1100 roku. C. B.
Erwina, po serbsku K rw nina , nazywa się kara, zadośćuczynienie, za prze

laną krew (p rc linm  sanyuin is, w  starooczeskiem prawie hlnwn). K rw inę  
u  Serbów płaci nietylko zabójca, alo cała wieś lab więcej wsi (gmina) w któ
rej krew przelano. Jeżeli to się stało w mieście, muszą i Turcy piacie k rw i
nę. Kara ta płaci się nietylko wtedy, gdy człowiek zabija człowieka; łeez 
także i wtenczas, gdy człowiek umrze w drodze zimową porą, albo gdy z in
nego jakiego powodu (np. skutkiem nieszczęśliwego upadku) utraci żyoie 
i znaleziony jest nieżywym na drodze lub na polu, Turcy zwykle mało 
dbają o pochwycenie zabójcy (krwnika), a całą uwagę zwracają na pobranie 
krw in i (100 groszy za krew chrześcijanina, a 1000 za krew mahometanina; 
grosz turecki wynosi l/ 4 franka); z tej przyczyny bardzo łatwo zabójca ratuje 
się ucieczką. Opłata lin c in y , pochodząca od starosłowiańskiego zwyczaju 
dawania poręczenia przez całą gminę (okolicę, opole, gon twę), pojawia się 
oddawna u wszystkich narodów słowiańskich, mianowicie u Ssrt/uw. Stanowi 
zakon cara Szczepana H u szm n  za zabicie serba (włościanina) przez wlaslera  
(ziemianina) 1000 perper (1. perper równa się 5 groszom i 7 fenigom pruskim); 
za  zabicie zaś ziemianina przez włościanina, ucięcie obu rąk i 800 perper 
(8 93). _ _ Pf.

E r w io b i e g ,  inaczej o bieg albo kra ien le  krw i (ctrcniatio sanym nis), oznacza 
ruch krwi wewnątrz systemu wszędzie zamkniętych, błoniastych, sprężystych 
rurek, tak zwanych naczyń (ob.) wychodzących pniami z serca pod nazwą tę
tnie (ob.) rozgalężających się coraz więcej pocałćm ciele zwierzącem, przecho
dzących następnie w  mikroskopijną siatkę tak zwanych naczyń włoskowatych, 
zbierających się napowrót rf gałęzie i pnie żył (ob.), kończących się w  sercu. 
Krew fedy wychodząc z serca przez tętnice, przeciskając się przez naczynia 
włoskowate i wracając przez żyły do serca, uskutecznia obieg kołowy. Główna 
sprężyna tego ruchu u zwierząt wyższych spoczywa w  sercu, (ob.) a jego ce
lem jest, przy wydzielaniu z ciała maferyj zużytych, odnawianie części skła
dowych krwi inateryjalem dostającym się do niej, już to z  przewodu pokarmowe
go i reszty ciała, przez naczynia mleczne, (ob. trawienie) i chłonące, już  też 
z  płuc (ob. oddychanie), a może nawet wprawianie ich i innych tkanek o rg a
nizmu w  ruch potrzebny dla czynności chemiczno-fizycznych, będących podsta- 
w ą  jego sprawy odżywczej i wszystkich ztąd wynikających czynności żywo
tnych. K rwiobiey odbywa się w  ten sam sposób u zw ierzą t ssących i ptaków, 
posiadających serce rozdzielone na dwie połowy, lewą i prawą, z których każ
da składa się z dwóch jam, jednej zwanej przedsionkiem, drugiej mianowanej 
komorką. Krew wypchnięta przez kurczącą się lewą komórkę do tętnic i roz
pościerając się w  naczyniach włoskowatych po calem ciele, oddając z siebie 
przez przepacanio tkankom części potrzebne do ich odnowy, to jest płynne i lo
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tne, z wyjątkiem morfologicznych, jakiemi są jej komórki (ob. krew) i wy
dzielając przez nerki, wątrobę, gruczały potne i inne, części zużyte, niepoirze- 
bne a nawet organizmowi szkodliwe, przyjmując w  siebie takież same części wy
nikające z odnowy tkanek, zamienia się na krew żylną. Ta udaje się żyłami 
do przedsionka prawego, z  tego otworem istniejącym w przegrodzie do komórki 
prawej, a z  niej tętnicami do płuc; gdzie pozbywszy się głównie wody i kwasu 
węglowego, a nasyciwszy się krwią tętniczą, wraca żyłami do przedsionka le
wego, a z niego przez otwór do komórki lewej. Ten krwiobieg może być 
uważany jako zlo/ony z dwóch, z których jeden poczyna się w komórce lewej, 
przoeliodzi całe ciało i kończy się w  przedsionku prawym, zwany krw iobie- 
giem w iększym , albo ogólnym; drugi zaś wychodzi z  komórki prawej, przebywa 
płuca i wraca do przedsionka lewego, noszący nazwę krw i obiegu mniejszego lub 
płucnego. Tak zwany system  i y i y  bram nei,'prowadzący do wątroby krew ż y l - '  
ną w raz  z różnemi z przewodu pokarmowego pochodzącemi przymieszkami, 
tern się różni od innych żył, że, zamiast przechodzić, jak te, w większe pnie 
żylne zmierzające do serca, 011 rozdziela się w  wątrobie na naczynia włosko- 
wale, zbierające się w tak zwane żyły wątrobowe, wpadające dopiero do wię
kszego pnia żylnego. Przejście wóęc krwi przez te naczynia wloskowato w ą
troby, jako nie zostające pod bezpośredniem parciem krwi tętniczej, musi być 
wolniejsze od jej krążenia w innych naczyniach włoskowatych. Cały więc 
krwiobieg może być uważany jako kolista vv sobie zamknięta droga, po której 
krew udaje się naprzemian, to do płuc dla odświeżenia się, lo z płuc do całego 
ciała dla jego odnowy: serce zaś,jako złożone z dwóch serc, wstawionych nie
jako w  blisknm i wuc w miejsce dwóch odpowiadających sobie łuków, zbliżo
nych aż do zetknięcia się z sobą. Mechanizm kreżenia krwi w  sercu jest na
stępujący: krew żylna dostawszy się do prawego przedsionka przez żyłę czczą 
dolną i górną, tudzież przez żyłę okrężną, prowadzącą krew ze ścian serea, 
a krew' tętnicza wracająca z pliio przez żyły płucne do p*zedsionka lewego, 
udają się pod wpływem współczesnego robaczkowego, od ujść żył poczynają
cego się kurczenia obu przedsionków, przez iak zwane otwory żylne, do odpo
wiednich komórek; zkąd, również w skutek współczesnego kurczenia się obu 
komórek, krew żylna w prawej, nie mogąc się wrócić do rozkurczającego sie 
w  tej chwili z powodu zamykającej się w tymże kierunku zastawki trójdzielnej, 
otwierając sobie swojem parciem do tętnicy płucnej zastawki półksiężycowe, 
a krew tętnicza w komórce lewej wstrzymywana od powrotu do przedsionka 
przez zamykającą się tak samo zastaw’kę dwudzielną, otw ierając sobie zastawki 
półksiężycowe do aorty, wchodzi pierwsza do tętnicy płucnej, a druga do aorty. 
P rzy  następiićm rozkurczu komórek, krew usiłująca wrócić do nich, zamyka 
półksiężycowe zastawki Krew  w tętnicach posuwa się coraz dalej, będąc partą 
naprzód "w ehw iłach skurczu komórek serca przez krew z nich wypchniętą, 
a w chwilach rozkurczu przez działającą na nię kurczliwość, a jeszcze więcej 
spręzystosć ścian tętnic rozpychanych przez wtłaczaną krew  z serca, usiłują
cych powrócić do swej najmniejszej objętości. Prąd krwi w  tętnicach jest więc 
ciągły i tylko przerywano przyspieszany, co objawia się przez tak zwane tę
tno (ob.) czyli puls. Ztąd też strumień krwi wypływającej z otworzonej tę
tnicy, przybiera za każdym skurczem komórek kształt tryskającego promienia. 
Sprężystość tętnic wraz z ich kurczliwością jest także przyczyną, ,;e te w  cho
robach przy osłabieniu ruchów serca, szczególniej przed samą śmiercią, ku r
cząc się, wypychają krew z siebie, co wprowadziło w błąd starożytnych utrzy
mujących, że tętnice nie zawierają w sobie krwi, ale powietrze. Prężenie
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krwi w tętnicach, czyli parcie jakiemu ona ulega, ocenia się za pomocą wymy
ślonego przez PoiseuiIle’a przyrządu, zwanego hcm adynamam elrem , udoskona
lonego przez Ludwiga, Sprengler’a i Valentin’a, składającego się zrurki wU zgię-  
tej, której krótsze ramię zakłada się w utwór zrobiony w tętnicy, a wysokość 
krwi lub rtęci wznoszącej się w dluższem ramieniu, wskazuje należenie (ego 
prężenia. Prężenie s ta le ,  jednakowe we wszystkich większych tętnicach, od
powiadające rozkurczaniu serca, wynosi w swem oddziaływaniu na całą po
wierzchnię zastawek półksiężycowych w  aorcie cz łouiekaikdogrnm  i 720gnn.,  
czyli przeszło 4 funty, ana 1 cenlm. wewnętrznej powierzchni tętnicy 21? gram m. 
Każdy skurcz komórek powiększa je ojŁjo do 1/ , Ł tego całkowitego natężenia, 
w stosuku malejącym w miarę.oddalania się od serca. Również powiększa je 
i wydech za pośrednictwem uciskania pni tętnic przez otaczające je  części; gdy 
przeciwnie wdech rozszerzając klatkę piersiową i tworząc w niej przestrzeń 
zbliżającą się do próżni, nie tylko wpływa na rozszerzenie pni tętniczych, nlo 
nawet wstrzymuje przez to serce cokolwiek w jego skurczu. Niektóre tedy 
osoby uczyniwszy głęboki wdech i wstrzymując sic w tym stanic ile możności 
najdłużej od wydechu, mogą uczynić swe tętno prawie niedomncalnem. Na 
osłabienie atoli tętna w Strychowej tętnicy, wpływa najwięcej ugnieecnie tę
tnicy podobójczykowej, ujętej przy głębokim wdechu i obniżeniu ramienia po
między podnoszące się pierwsze żebro i opadający obojczyk. Przeszkody sto
jące na zawadzio posuwaniu się krwi w tętnicach, jakien.i są, tarcie krwi
0 ściany tętnic, ich przedłużenie się za każdym skurczem komórek, ich zgięcia, 
ich rozgałęzienia i połączenia, wynoszące razem większe przecięcie od pni 
pierwotnych, nacisk sąsiednich części, i opór bierny znajdującej się w nich krwi 
stawiany przybywającej świeżo od serca, ujednostajniają wraz ze sprężystością 
ścian tętnic przerywany prąd krwi; eo jest niezhędiićm dla niektórych, szcze
gólniej delikatniejszych tkanek, jaką jest tkauka nerwowa. Krew przebywa 
naczynia wloskowate pod wpływem skurczu komórek, wspieranym sprężystością
1 kurczliwością tętnie, a w części sprężystością samych naczyń włoskowatyeh. 
Ruch ten jednakże jest bardzo wolnym, już to z powodu znacznego tarcia, tak 
!: ciałka krwi tylko z trudnością przechodzić mogą, jak o tćm można się prze
konać za pomocą mikroskopu na płucach lub na błonie rozpiętej między palcami 
żaby, już  też i dla tego, że przecięcie wszystkich razem otworów siatki naczyń 
włoskowatyeh, będąc nierównie większe od przecięcia tętnic i żyt, zwalnia 
znacznie prąd krwi. Kcil obliczył, że opór doznawany przez krew w naczy
niach włoskowatyeh, znosi 9/ 10 całej siły, z jaką sję porusza krew w tętnicach. 
Różna obszerność rurek włoskowaiych u różnych zwierząt, odpowiadająca wiel
kość- komórek krwi każdego, jest przyjazną, dla czego w tak zwanej Transfti- 
zyi (ob.) tylko krew  zwierzęcia tego samego gatunku może być użytą, a krew 
zwierzęcia innego gatunku jest zabójcza. Śmierć pochodząca z wejścia po - 
wietrzą do żył polega prawdopodobnie na zatkaniu naczyń włoskowatyeh płu
cnych przez pęcherzyki powietrza. Do zabicia tym sposobem słabego konin, 
trzeba kwarty powietrza. W  żyłach posuwa się krew naprzód także pod wpływem 
skurczu komórek serca, przy pomocy zastawek, otwierających się w  kierunku 
serca i kurczenia się mięśni naciskających na żyły. Ztąd ruch ciała ułatwia 
krążenie krwi w  żyłach, a życie siedzące przyczynia się do powstawania he» 
moroid i obrzmienia nóg. Krew porusza się prędzej wr żyłach bliż
szych serca an eli w  odleglejszych, albowiem przecięcie pierwszych jest nie
równie mrie sze od summy przecięć drugich. To przyspieszanie ruchu w pniach 
zylnych najznaezniejszen. jest w' czasie wdechu, które rozszerzając sic dla z a —
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pełnienia powiększającej się wówczas przestrzeni wklatce  piersiowej,wcią
gają w siebie większą ilość krwi. Do przeszkód zwalniających ruch krwi 
w tętnicach, przyłącza się jeszcze ciężkość w żyłach, prowadzących krew ku 
górze, czemu w części zapobiegają zastawki; prócz tego tamuje ruch krwi 
w żyłach wszystko, co je  dłuższy czas jednostajnie uciska, i co miesza ruchy 
oddechowe, mianowicie, co przyspiesza i natęża wydechy, a wstrzymuje w d e
chy, jak to bywa wkaszln. Szybkość, z jaką krew porusza sir w różnych od
działach naczyń, jest więc rozmaitą, te  też okazał najprzód Volkmann za 
pomocą wymyślonego przez siebie narzędnia, które nazwał hemodromometrem. 
Z licznych doświadczeń wypada, że krew przebiega całą sw ą drogę, to jest, 
wraca do miejsc" z którego wyszła, blisko w */., minuty; zkąd wynika, że w 34 
godzinach przebiega ją 3,8S0 razy. Krwiobieg u płodu (ob.) odbywa się w in 
ny sposób, jak u dorosłego. U płazów posiadających prawie powszechnie ser
ce z  dwoma przedsionkami a jedną komórką, krew żylna dostaje się do przed
sionka prawego, a tętnicza, przybywając" zptuc, do przedsionka lewego; jedna 
i druga udaje się do wspólnej komórki, zkąd zmieszana dąży w części do płuc, 
a w części rozpościera się po calem ciele, podobnie jak w płodzie zwierząt 
ssących i ptaków przybywająca od zewnątrz krew' odświeżona, mięsza się 
z krwią żylną, a wynikająca ztąd krew mieszana, służy w czyści do odżywiania 
tkanek, a w części udaje się napowro, do odświeżenia. Zi serca płazów w y
chodzą najprzód dwie tętnice główne czyli aorty, które idąc, jedna na prawo, 
a druga na lewo, obok sic bie łączą się następnie w jeden pień wspólny. Taki 
rozkład naczyń znajduje się jednak tylko 11 tych płazów, które już oddychają 
płucami. Inaczej się ma rzecz z krwiobiegiem niektórych oddychających naj
przód skrzelnmi, jak naprzykład żaby; wówczas to krew wyp. hnieta przez ko
mórkę udaje się do skrzeli, a zląd w większej części do tętnicy grzbietowej, 
której gałęzie rozpościerają się w różnych częściach ciała. Po wykształceniu 
dopiero pluć i zniknicniu skr/eli zmienia się i tymczasowy, odpowiadający 
im, rozkład naczyń w siały dopiero co opisany. Dyby mają serce składające się 
z jednego przedsionka i z jednej komórki. Krew żylna przybywająca z ciara, 
wpada do przedsionka, z tego udaje sio do komórki, a z tej następnie do tętnicy 
skrzelowej, posiadającej w swoim początku kurczliwe rozszerzenie, i rozgałę
ziającej się w skrzciach. Z tych wychodzące żyły zbierają się z tętnicy grzbie
towej, rozsyłającej swe gałęzie po wszy-(kich częściach ciała. Serce tedy ryb 
przedstawia prawe sercezwierząt ssących i ptaków, gdy lew e, mające się znaj
dować w miejscu połączenia się żył skrzełowych z tętnicą grzbie tową, u nich 
nie istnieje. Za to toż krążenie krwi jest tutaj wolne, które atoli pod w zglę
dem i< i utlenienia jest dokładniejsze od krążenia u płazów. Krwiobieg 
u be-zkrrg owych  jest różny w różnych klassach. U m ięczaków właściw ych  
krew żylna, przybywająca z różnych o rganów , zbiera się w tak zw a
nej żyle bramnej skrzelowej czyli tętnicy płucnej, rozgałęziającej sig w skrze-  
l»eh, a u innych w  płucach; ztąd udaje się krew żyłami do przedsionka, z tego 
do komórki, z której wychodzi jedna lub dwie aorty, zaopatrujące swemi rozga
łęzieniami całe eialo. Jest więc (utaj jedno serce podobnie jak u ryb. z tą j e 
dnak ró: nicą, że nie prawe jak tam, ale lewe czyli tętnicze. U niektó-ych, jak 
u wi jkszej części głowopławów, oprócz serca tętniczego, znajdują się na żyle 
bramnej skrzelowej czyli tętnicy p łucnej, dwa kurczliwe rozszerzenia zwane 
sercami skrzelowemi, a więc dwa serca jak u ssących i ptaiow, tylko rozdzie
lone. Skorupiaki wyższe mają rurkowate serce tętnicze o jednej jamce. Krewr 
żyłami udaje sic z różnych organów do skrzeli, a z tych przez oddzielne żyły
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do serca, klóre przez swe tętnice rozsyła ją  po eiele. U niższych skorupiaków 
część krwi podlega w swojem ogólnem krążeniu wpływowi powietrza. Pier
ścienice (Anneliila) posiadają wprawdzie oddzielny narząd krwionośny, ale brak 
im serca. Główny pojedynczy lub wielokrotny przewód krwionośny kurcząc 
sic i rozkurczając naprzemian, wypycha krew  do skrzeli i innych siatkowych 
kanalików; jednakże niepodobna jest odróżnić krew tętniczą od żylnej. Sara na
w et główny przewód kurczy się wnet w  jednym, wnet w  drugim pierwszemu 
przeciwnym kierunku. O wady mają z tylu za przewodem pokarmowym, wzdłuż 
niego i ciała, pojedyncze rurkowate kurczliwe naczynie, do którego wchodzi ho- 
cznemi otworkami z brzusznych nieregularnych między różnemi organami znaj- 
aującyeh się jamek, ciecz odżywcza, pochodząca z przewodu pokarmowego. 
W ów czas kurcząc się to naczynie i zamykając przez to w  otworkach znajdu
jące się zastawki, wypycha z siebie ku przodowi ciecz odżywczą, która 
przeszedłszy cały organizm w przeciwnym kierunku, to jest z przodu ku tyłowi, 
wchodzi wymienionemi otworkami napowrót do naczynia, gkrzeln towarzyszą 
przebiegowi naczyń. 'Ae zw ierzokrzew ów  szkarh tpn ie  (Kchinoderinafn) po
siadają kanaliki, w  których krąży ciecz odżywcza: u innych, jak u meduz, na
czynia zawierające ciecz odżywczą, są tylko wypustkami przewodu pokarmo
wego. Jeszcze u innych, ciecz ta przesiąka z tego przewodu wprost w  tkanki 
ciała. Jakkolwiek cały mechanizm krwiobiegu jest tak prostym i tak widocznie 
prawie dotykalnie się objawia, to jednak duch Judzki i tutaj musiał pierwej hłą- 
kać się po bezdrożach, popełnić mnóstwo błędów, zanim zdołał otrząść się z o -  
dziedziczonych uprzedzeń, postąpić samodzielnie i dojść do prawdy. Starożytni 
wystawiali sobie w ogóle ruch krwi jako pewien rodzaj przypływu i odpływu, 
a nie znajdując po śmierci w tętnicach krwi ustępującej działaniu ich Kurczliwo- 
ści i sprężystości, wnieśli z powodu wchodzenia do płuc powietrza, że to musi 
znajdować się w tętnicach. Praxagoras, a później Erazystrat odróżniali tętnice 
od żył. Areteusz (kolo 100 r. przed Ohr.) wiedział, że tętnice zawierają krew, 
a rzymski lekarz Galen (ur. 131 po Chr.) dowiódł to pierwszy; jednakże nio 
więcej nie wiedział nad to, żo krew tętnic jest różną od krwi żylnej. Pomimo 
tych spostrzeżeń jednakże, zdanie ogólne przyjmujące w tętnicach alho po pro
stu powicrrze, albo też jakiś pfyn subtelniejszy, noszący nazwę duchów albo 
tehów, a później duchów żywotnych, utrzymywało się z fanatyzmem despoty
cznie aż do 17-go  wieku. Już około 1566 r., odkrył hiszpański lekarz Michał 
Servetus, spólczesny Kalwinowi, tak zwany mały albo płucny krwiobieg, który 
bardzo jasno przedstawia. Tego to znakomitego, samodzielnie myślącego mę
ża, kazał Kalwin z fanatyzmu religijnego wraz z jego dziełem w  Genewie spa
lić, może dla tego, aby dać historyczny dowód na poparcie owego historyi 
wszystkich czasów urągającego się zdania professorów filozofii i teologii, żo 
religija bezwarunkowo jest opiekunką, sztuk i umiejętności! Kolo 1600 r,, 
Fabrycyjusz z Aąnopendenle, odkrył zastawki w żyłach. Wreszcie, Wilhelm 
ITarvey, anglik z pochodzenia, dowiedziawszy się o tem odkryciu, poświęcił 
dwadzieścia lat usilnych badań poznawaniu ruchó.u serca i krwi, uwieńczonych 
(1619 r .)  w  końcu owem sławnem odkryciem większego krwiobiegu, pierwszym 
początkiem dzisiejszej fizyologii, nawet już z  tego względu, iż przez nie została 
obalona ślepa wiara w stare powagi, a samodzielne badanie wróciło do swych 
praw nakreślonych mu przez samą naturę ludzką. Mimo stanowczych doświad
czeń i niezbitych dowodów, na których len wielKi nieąoulegly badacz, opierał 
swoje odkrycie; zawiść współczesnych anatomów, siliła się naprzód zaprzeczyć 
jego rzeczywistości; a zwątpiwszy nareszcie o swej sprawie, starała się w y -
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drzeć mu przynajmniej palmę odniesionogo nad tradycyjnóm uprzedzeniem i nie- 
wiadomością zwycięztwa. Toa znakomity fizyjolog nio nug t jednak bezpośre
dnio okazać przojścia krwi z tętnic do żyt przez naczynia wlo3kovvate. Dowód 
ten bezpośredni mógł dać tylko mikroskop, czego atoli nie doczekał się Harvsy, 
umierając już w późnej starości, 1633 roku, a w 8l)-tyra swego nieocenionego 
życia. W 1661 r. widział Maipighi na krezkach, płucach i pęcherzu moczo
wym żab, przechodzenie krwi z tętnic do żył. Jeszcze  dokładniej okazał to 
I.ocuwenhoeok, w  1638 r., n później ostatecznie G. Cowper. S. Ś:

KrWiŚui^Jt, (Stingitisorba offidnttlis \ t \n ) ,  jes t  to dosyć pospolita roślina 
w  całej Europie; a u nas po łąkaoh wilgotnych prawie wszędzie trafiająca się, 
i w  Czerwca, Lipcu lub w Sierpniu kwitnąca. Krwiśoiąg należy do dobrych, 
pożywnych, szczególniej od owleo luhianych roślin pastewnych. Nasiona jogo 
sprzątają się wraz z innomi roślinami na paszę slużącemi. Lecz nie trzeba go 
mieszać z Zyleńoow (P o terium  Sauguisorba), także rośliną pastewną, który 
jest dosyć do krwiściągu podobny, i dla tego nawet Żyleniee zowią inaczej 
Krwiśeiągicm mniejszym lub Pimpinellą, chociaż ta osfatnia nazwa bardzo nie
właściwa. Krwiśoiąg poznać można, po korzeniu skośnym, grubemi włóknami 
okrytym, po lodydzood 1— 3 stóp dorastającej, od dołu tylko liśeiami opatrzonej, 
a z resztą bezlistnej, w górze na kilka gałązek dzielącej się, i podłużnie-jajo- 
wato, główki czarniavvo-purpurow'e z drobnych kwiateezków złożone, dzierżą
cej. Liście ma duże, pierzaste, złożone z pojedynczych sercowato-podłużnych, 
brzegiem grubo-piłkowanych tęgich listeczków. W układzie roślin przyrodzo
nym, Krwiśoiąg należy do rodziny różowatych £ llonac ne), u Linneussa zaś do 
gromady 4 pręcikowej, rzędu l  słupkowego. Dawniej korzeń krwiściągn, pod 
nazwą: raili.r Pimpinellae 1/alicae, mial swoje użycie w tamowaniu krwi 
w  ranach. Dziś pozostało tylko wspomnienie icgo użytku w nazwie tak pol
skiej jako i łacińskiej, bo Sanguinrtrba jest 10 wyraz złożony ze sa n g u is— krew 
i aorbere—połykać, wciągać, z czego zapewne urobiono polskie Krwiściąg.

I f W i s t y  t e m p e r a m s a t ,  ( O b . )  Temperament.
K r w o t o c z n i ,  (Protococcus ninal/.t A gard),  tak przezwano pewien twór 

roślinny, pokrywający niekiedy jakby krwią śniegi i g leczery czyli lodniki 
w Alpach fah wieczne lody przybiegunowe ziemi. Należy on w  układzie 
ogólnym roślin do tak zwanych wodorost ów (Atgae) czyli do skrytokwiatowych 
(Cryptogam ae),w wodzie lub miejscach wilgotnych rosir.oyoh, a pod mikrosko
pem obglndaiiy, przedstawia bezkształtne bryłki pęcherzyków kulistych, iśifą- 
cych, szkarłatnych, których barwa zawisła od cieczy czerwonej, wnętrze tych 
pęcnerzyków czyli komórek wypełniającej. Pojedyncze komórki krwoto- 
czka są osobneini *roślinkaini czyli indywiduami roślinnemi, pojedyncze okazy 
tego gatunku stanowiące, i za przykład najprostszego nrganizmn roślinnego 
posłużyć mogące. W  wysokich więc górach po za liniją śnieżną i przy bie
gunach ziemskich, gdzie już tak życie zwierzęce jak  i roślinne ustaje, ostatnim 
obywatelem i reprezentantem życia jest jeszcze krwotoczok. Ponieważ Tatry  
chociaż najwyższe z całego pasma Karpat Gaiicyjsko-Dukowińskich, nie sięga
ją  linii śnieżnej, krwotoozek przeto napotyka się tylko w Alpach tyrolskich, 
szwajcarskich i Pireneach powyżej 8500 lub 9009 stóp n. p. m. wyniesionych. 
Tameczni mieszkańcy zowią go śniegiem czerwonym lub krwistym, którego 
najżywsza barwa bywa rankiem, bledsza w południe, a wręszcie później czer
nieje i zupełnie się rozpływa i niknie, zostawiając śn ieg  w swej właściwej bia
łości. Piękny obraz przybiegunowego (arktycznego) krajobrazu z krwawym
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śniegiem znajduje się w J. Ross’a „A Ynijage o f  D iscocery for th ‘• P urpose o f 
Esejp.loring Baffin 'x Bay. London 1880’’ na str. 139. F. Be.

K rw o to k  ( Hemorrhagia, z  kahirn i reynym i rozdzierani), oznacza wszel
kie wylanie krwi z zawierających ją  naczyń, czy to na zewnątrz ciała, czy 
tez wewnątrz niego, w jego jamy luh tkanki. Krwotoki rozdzielają się na 
traum atyczne  (z  greckiego tranm a  zranienie) czyli pochodzące z przyczyn 
mechanicznych, jakiemi są zranienia ciała, i dobrowolne, wynikające z  więcej 
lub mniej dostrzegalnych zmian w ciele, których przyczyny są albo bardzo 
mało, albo zupełnie nieznane. Krwotoki dobrowolne rozróżniają dalej na sym 
ptom atyczne  czyli objawowe, będące jedną z oznak jakiejś jawnej choroby, 
i istotne, stanowiące niejako same w s^bie chorobę. Stosownie do okoliczno
ści, w  jakich się pojawiają, rozdzielają je na ezytn ir  czyli steniozno, i bierne 
czyli os!euiczne; weding tego, czy mają miejsce u indywiduów silnych i k rw i
stych. są poprzedzane większym przypływem krwi do organu, gdzie mają na
stąpić i łączą się ze  stanem gorączicowym, ustającym z ich pojawieniem się, 
czy też występują u indywiduów stabyeh, chorowitych, bez poprzedzających je  
objawów i stanu gorączkowego. Krwotok może być p.ócz tego zew nętrzny , 
gdy krew wraz z wyjściem z naczynia opuszcza ciało, i w ew nętrzny, gdy 
w  jego jamach lub tkankach pozostaje przez pewien, chociażby i najkrótszy 
pizeciąg czasu. Wystąpienie mniejszej ilości krwi do jakiejś tkanki, zowie 
się zwykle irynar% enieniem ; a wyjście krwi do pewnych organów, jak do 
m*,zgu, płuc i t. d., nazywają taicże apop’.e,:vyjti (udarem). Niekiedy krwotok 
powtarzający się w pewnych mniej lub więcej oznaczonych odstępach czasu, 
nosi nazwę zirylsJet/n czyli konstylucijjonalneyo , a gdy zdaje się zastępować 
jakiś normalny krwotok, naprzyklad czyszczenia miesięczno, wówczas zowie 
się zastępczym . Gdy w przebiegu jakiej choroby pojawia się krwotok i na
stępuje z jakiejkolwiek przyczyny ulga w cierpieniu, nazywają to powsze
chnie krwotokiem krytycznym . Krwotok pochodzący ze skaleczenia naczyń, 
mozc hyc stosownie do tego, z jakich naczyń krew przeważnie wypływa, 
tętniczym, żylnym lub z naczyń wloskowatych. Objawy towarzyszące krwo
tokom, zależne są od obfitości krwi upływającej, od organu będącego ich siedli
skiem i od tego, czy krew wypływa wprąst na zewnąlrz, czy też występuje do 
jam ciała lub jego tkanek. Główniejsze objawy każdego większego krwotoku 
są następujące: poblednienie skóry i błon śluzowych, zniżenie ciepłoty ciała, 
wystąpienie zimnego i lepkiego potu, przyspieszenie i osłabienie tętna, womity, 
nieregularnosć ruchów oddechowych, zawrót głowy, mdłości, śpiączka, maja
czenie, a nakoniec śmierć. Omdlenie bywa nieraz szczęśliwym zdarzeniem, 
gdyż często podczas jego trwania us.ajc krwotok. Wielka liczba rannych zo
stawionych na pobojowisku własnemu ich losowi, jemu winna swojo ocalenie. 
Nagła utrata krwi, wynosząca 3 —  A kilogramy (8 —  8 funtów), zwykle 
sprowadza śmierć; gdy dwa, a nawet trzy razy większa, jeszi-ze nie pociąga 
jej za sobą, jeżeli upływ krwi jest wolny, a tein mniej, gdy się łączy z pewne- 
mi przerwami. Przypuszczane dawniej przepacanie krwi w całości, lak zw a
ne diapedesis, mające się odbywać przez ścianę nienaruszonego naczynia, iest 
z powodu morfolpgścznych własności ciałek krwi jawnem niopodobieństw'em; 
"warurhiem koniecznym każdego wynaczynienia, jest zawsze rozdarcie naczy
nia. Środki wstrzymujące krwotok, zwane także środkrmi hemostatycznemi, 
są w  ogóle trojakiego rodzaju: Jedne wpływają na zmianę całej massy krwi 
i jej rozmieszczenie w ciele, do których należy najprzód uuust krwi; potem 
środki odciągające, jak synapizmy, kąpiele nożne i ręczne, bańki, przewiązanie
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eztonka i transfuzyja krwi ze zdrowego indywiduum. Inne zmieniają skład 
krwi i stan fizyczny tkanek. Tutaj należą napoje kwaśne, chłodzące; środki 
ściągające, jak ałun, związki chemiczne żełaza, secalc, cornutum  ete. Nareszcie 
środki wstrzymujące upływ krwi w sposób mechaniczny, używane szczegól
niej w krwotokach zewnętrznych: tak iem isą :  środki pochłaniające, jak sk u -  
bankn, gąhka, hubka, zakładające krwi drogę; środki oziębiające, jak woda z i 
mna, !ód, ścieśniające chwilowo otwory naczyń ; środki ściągające miejscowo 
użyte, jak ałun, półchlorek żelaza (P'oa Cl3) ścinające Krew i stężające tkanki, 
stosowane zwykle w krwotokach naczyń włoskowatych; przypiekania żelazem 
rozpalonein do czerwoności; nareszcie uciskanie za pomocą, właściwych przy
rządów, jakim jest tak zwany lourm guet, wymyślony przez J. Ł. Petit w 1718 r  
Najczęstszym z dobrowolnych i w ogóle ze  wszystkich krwotoków pojedyn
czych organów, krwotok z nosa (ep is ta x is ) , oszczędzający małą tylko liczbę 
osób, wymaga zimnych i ściągających okładów nosa i takiehżo wciągań, 
a wreszcie tamponady. S. S.

K r y c h to n i t  {Kida&tbfań), jest jfednf i, odmian tytanianu żelaza; krysfałizu- 
jo w rombaedry spiczaste, bardzo ścięte, napotyka się też w blaszkach ęien- 
kich, rozsianych w utworach krystalicznych, przypominających żelaziak bły
szczący, z którym razem znajduje sie w  St. Chrisfophe w  Oisan.

d r y c z y l s k ,  wioś na Polesiu Wołyńskiem nad lloryniem, w  Rówieńskim, 
o milę od akpania. W e wsi tej, która odgraniczała Litwę od Wołynia-, był 
zamek wchodzący do szeregu pohoryńskieh grodów XII wieku, dotąd ślad je
go pozostał. Kurhany, a w nich różne narzędzia z kamieni i ozdoby z brązu, 
nierzadko natrafiają się (utaj. W  wojnie z Karolem X lł  główne siły sWedz- 
kie w Kryczylsku się skoncentrowały, gdy Piotra W . na przeciwległym brze
gu w Korosku były. Szwedzi swą bytność i przewagę chcieli utrwalić po
mnikiem, lecz teraz tego i szczętu nie ma. Kryczylsk należał do dóbr ordy- 
nncyi Oslrogskiej, a wło-mi Slepańskiej; następnie przeszedł do Worcellów, 
z oznaczeniem płacy za regiment zł. 1,099 gr. 29. Wieś jedna z najwięk
szych na Polesiu, ma ludności 1 ,045 obojga plri.  ̂ T S.

K r y j a t  S z ’m a ,  wyrazy te hebrajskie znaczą u Żydów czytanie trzech 
ustępów z pięcioksiąiru Mojżesza ( D e u t r r o n rozd. 6, od 4 do 9: rozd. 11 od 13 
do 21: ,Vumeri. rozd. 15 od 37 do 41 w.) nazwanych SzSma (słuchaj) dla te
go, że początek pierwszego z nich brzmi: S z ’m a Israe! i t. d., to je s t :  „S łu
chaj Izraelu Przedwieczny Róg nasz jest Bogiem jedyny m.” Czytanie S z 'm a  
stanowiąc u Żydów nader ważną część nabożeństwa, odbywa się co dzień dwa 
razy, rano i wieczór przed modlitwą Szm oneh Esreh  i jeszcze za czasów 
istnienia świątyni jerozolimskiej było ono w użyciu, pomimo, że w tedy służba 
Boża głównie zależała na ofiarach. Szczególne znaczenie ma pierwszy 
z wspomnionych trzech ustępów, który przyprainnjąe swoją treścią Izraelitom 
dogmat i podstawo judaizmu, mianowicie wiarę w  jedność Boga i obowiązek 
miłowania Go z całej duszy, odmawiany bywa przez ortodoxów także przed 
udaniem się na nocny spoczynek, z stosowną modlitwą, a z słowami przytoczo
nego wiersza początkowego: S z ’ma lfirael, „Słuchaj Israelu” i t. d., k>óremi 
dawni izraelscy męczennicy wiary oddawali swego ducha Bogu. Lecz cho
ciaż czytanie S-z'ma je s t  u Żydów aktem religijnym wielkiej wragi, Talm ud  j e 
dnak dozwala odbywania go w każdym języku- Szczegółowe przepisy 
o K r y j U Sz'm a  znajdują się w pierwszej części kodcxu judaizmu, czyli w  księ
dze 5%u/chan A ruch, Orach Chajim. F . S ir.

K ry lÓ ’//, miasteczko prywatne w guberni! Lubelskiej, powiecie Hrubieszów-
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sfcim, nfid rzeką Bug, przy trakcie zwyczajnym pocztowym z Hrubieszowa do 
Dołhobyczowa, od stacyi Dołhobyczów o milę, od Hrubieszowa [o mil dwie od
ległe. Gniazdo zamożnej rodziny Ostrorogów, którzy w  XV wieku prze
szedłszy na wyznanie helweckic, fundowali tu zbór głośny w dziejach kalwi- 
nizmu polskiego. Zbór ten upadł w pierwszych latach XVII wieku, gdyż po
tomek tychże, zaszczytnie znany w historyi, Jan Ostroróg, wojewoda poznański, 
polecił synowi swemu Mikołajowi, podczaszemu koronnemu, aby dla przebła
gania Pana Boga za odstępstwo od wiary swych przodków, wystawił w K ry -  
łowie kościół murownny, co tez tenże w r. 1(535 uskutecznił i aktem erekcyj
nym, który dotąd w aktach miejscowych w  całości jest przechowany, przyta
czając powyższe powody wzniesienia nowej świątyni, hojnie takową uposażył. 
Po Ostrorogach miasteczko to było dziedzictwem Radziejowskich, którzy, jak 
kardynał Radziejowski, pisał się hrabią na Kryłowie. Po nim siostrzeniec jego 
prymas Prażmowski został właścicielem, dziś należy do AJexandra Chrzanow
skiego. Podług miejscowego podania, za dawnych czasów' zbierała sio w K ry
łowie szlachta z okolicy, która przeciwko napadom tatarskim na wyspie odno
gą Buga oblanej, zbudowała sobie warowny zamek, gdzie się z majątkami 
swemi ukrywała, zkąd ów zamek jakoby najprzód Kryjowem, a następnie Kry- 
lowem zwać poczęło. Pewniejsze jednak wiadomości przekonywają, że wy
stawili go Ostrorogowie, a mianowicie wyżej wspomniony Jan Ostroróg, jak 
pisze Niesiecki; w roku zaś 1635 był jeszcze zupełnie całym i zamieszkanym 
przez syna jego Mikołaja, niewątpliwie dopiero wojny “zwedzkie go zniszczy
ły. Cokolwiekbądź stał on na znacznem wzniesieniu, a lubo mała część 
z  niego dziś pozostała, przecież i z niej widać, że był w stanie silne nie
przyjaciół wytrzymać napady. Jakoż oprócz wody, która go do koła oble
wała, broniły jeszcze przystępu obszerne i nader bagniste laki, dziś na
wet do przebycia niełatwe. W ał i przekop znmek ten otaczające, miały 
postać czworoboku, po rogach od strony południa murowaneini bastyjonami 
wzmocnionego. Główne zamkowe schronienie, zbudowane było we wscho- 
dnio-północnym narożniku, a miało podstawę skośno-czworokątną. Mury 
w  tej części na cztery łokcie grube, pozwalają przypuszczać, że tu właśnie 
najkosztowniejsze zachowywano rzeczy, do czego mogły służyć także obszer
ne sklepione podziemie, rozciągające się pod całą tą częścią zamkowej budowli. 
Dotąd pomiędzy rzeką Bugiem, a jego odnogą, znajdują się szczątki rozwalo
nego znmku ze wszystkich stron wodą oblanego, do których dostać się można 
tylko łoazią, a po pod gmachem ciągną się wieli ie murowane loch}', całość zaś 
prześliczny tworzy krajobraz. Podobneż ruiny zostały po istniejącym niegdyś 
w  mieście kościele i klasztorze ojców reformatów, który przez rząd austryja- 
cki został zniesiony Dziś Krylów liczy ogólnej ludności 1 ,216 głów pomię
dzy któremi jest chrześcijan 628, starozakonnych 588, utrzymujących się z rol
nictwa i handlu, domów murowanych ma 2, drewnianych 114. Do znaczniej
szych budowli należy kościół katolicki, murowany w  stylu gotyckim, na miej
scu dawniejszego wzniesiony w  roku 1860 przez Chrzanowskich; kościół 
greko-unieki drewniany, oraz szpital murowany, wszystko ubezpieczone na 
summę rs, <18,090. Jest tu młyn wodny; cechy: tkacki i szeweki; rybołóstwo 
i pszczołnictwo w  ciągłym rozwoju; magistrat, szkoła elementarna; jarmarków 
sześć do roku. F. M. S.

KryłÓW, miasteczko w gubernii 1 powiecie Kijowskim, przy ujściu Taśmina 
do Dniepru, założone w r .  1615, należało niegdyś do staros‘wa Kozubskiego.. 
Poałng Iustrącyi 1616 r. osiadłe na przeprawach tatarskich, miało wtedy 200
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iomow. Późniejszemi czasy Jedna częsc Krylowa należała do starostwa C ze-  
chryńskiego, a druga w r. 1765 była już aa  granicą Polski, wcielona do cesar- 
Btwa Rossyjskiego. Miasteczko, zwyczajem innych ukraińskich, opasane była 
wałem i drewnianym przygródkiem, od napadów pozornie ubezpieczone. 
W  r. 1789 była tu komora ceł Rzeczypospolitej, część polska obejmowała 26 
domów i cerkiew ruską. Począwszy od Kryłowa, znajdowało się na Taśninie 
10 ostrowów rożnem drzewem zarosłych.

K r y ł o w  (Jan), znakomity bajkopisarz rosyjski, urodzony r. 1768. Ojcem 
jego był niezamożny oficer, który często z obowiązków służbowych miejsce 
pobytu swego zmieniać był zmuszony. Mieszkał w  Moskwie, gdy się jemu 
syn, późniejszy bajkopisarz urodził; lecz wkrótce z powodu zamieszek przez 
pojawienie się Pugaczewa (ob.) powstałych (r. 1777 )  udał się do Orenburga. 
Pugaczew zniecierpliwiony oporem, jaki mu w  poddaniu się forteca Jaicka, 
gdzie się Kryłow znajdował, stawiała, poprzysiągł powiesić jego rodzinę, ba
wiącą podówczas w  Orenburgu: na szczęście jednak zamiar ten nie przy
szedł do skutku i czteroletni Kryłow pozostał przy życiu. Po uśmierzeniu 
powstania, ojciec Kryłowa przeniósł się do Tweru, gdzie posadę prezesa ma
gistratu otrzymał, tu aż do zgonu swego (r. 1780) pozostał. Czytać i pisać 
po rossyjsku nauczył się Kryłow od swej matki, po franenzku zaś od g u w er
nera dzieci gubernatorskich, do którego na naukę uczęszczał. Zdolności 
umysłowe przyszłego bajkopisarza szybko się rozwijały; czytał on bez wybo
ru księgi po ojcu pozostałe; z tych dzieła dramatyczne najsilniejsze wyw arły  
na niego wrażenie; sam więc układać zaczął plany sztuk dramatycznych, 
a mając lat 15 napisał operę po tytułem: Kaw iarka  (W różka),  naśladując za
pewne którąkolwiek z dawniejszych oper rossyjskich. W  tymże czasie, 
w  celu wyjednania dla siebie emerytury udała się matka Kryłowa wraz z synem 
do Petersburga. Z a  przybyciem (r. 1 7 8 2 )  do stolicy, Kryłow po wielu sta
raniach otrzymał w izbie skarbowej posadę kancellisly, lecz płaca była 
nadzwyczaj szczupła, gdyż załedwo rub. asyg. 25 (około 50 złp.) na rok 
wynosiła. W  tymże czasię, szszęśliwym trafem, księgarz Breitkopf (później
szy kollega Kryłowa w bibliotece publicznej) ofiarował autorowi za operę 
K aw iarkę  60 rubli assygnncyjnych, za któro Kryłow nabył kilka dzieł k las-  
syków frnncuzkich, jak to: Rasynn, Moliera, Boileau i t. d. i nie mógł się ich 
dosyć naczytać. Postanowił sam pisać tragedyje. Zabrawszy znajomość 
z  słynnym podówczas aktorem Dmitrewskim, przedstawił inu napisaną przez 
siebie tragedyji Kleopatrę (naśladowanie tragedyj francuzkich); lecz ten, po 
przeczytaniu, radził autorowi, ażeby ją  zniszczył, jako utw ór całkiem dziecinny. 
W r. 1786 Kryłow ukończył nową tragedyję pod tytułem: Filomela, która nie 
ukaznwszy się na scenie, drukowaną była. w  zbiorze sztuk dramatycznych 
przez akademiję nauk wydawanym pod tytułem: Teatr rosttyjski. W  r. 1*87  
postradał matkę, o której zawsze z  serdecznem wspominał rozewnieniem1 
Opuściwszy po kilku latach służbę rządową (przez dwa lata ostatnie zostawał 
na służbie w gabinecie cesarskim), poświęcił się wyłącznie pracom literackim. 
W tym ce lu , założywszy wspólnie z kapitanem Raehmanowym drukarnię 
(roku 1789), wydawać zaczął czasopismo: P oczta  tiuchóa . W  roku 1792 
po dwóch latach tiieczynności, wydawał nowe pismo, '/.rydel (Postrzcgncz). 
Najczynniejszym jego w  tym czasie współpracownikiem był autor dramaty
czny Kłuszyn, wespół z  którym, mając wspólną drukarnię, Kryłow w ydaw ać 
zaczął od r. 1795 dziennik literacki pod tytułem: M erkury petersburyski. 
Dziennik ten, podobnież jak Fostrze&acz, roi. tylko jeden przetrwał, Odtąd
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Kryłow porzucił na zawsze wydawnictwo peryjodyozne. Teatr na długo je -  
szcze uwagę Kryłowa zatrzymał i działalność jego obudzał. Zrzekł się wpra
wdzie pisania Iragedyj; lecz z tem większem zajęciem wziął się do pisania 
komedyj prozą, szybko jedne po drugiej produkując. Do roku 1793 należą 
dwie jego sztuki dramatyczne: opera komiczna Rn dżina w  iryja /ów  i komedyja 
Figlarze. Obficie też sypały się w  tym czasie drobne jego poezyje. Z  tych 
wiersz pod tytułem: Un szczęścia  jest naśladowaniem podobnej ody Iłzierżawi- 
na- W  r. 1794 napisał Kryłow komedyję w 3 aktach: A utor w  przedpokoju. 
Następne sześć lat ( 1 7 9 5 — 1801) stracone były w życiu Kryłowa, gdyż dla 
rozrywek stołecznych, porzucił on literaturę. Grając wybornie na skrzypcach, 
nrał udział w koncertach amatorskich; malarze te: szukali jego towarzystwa, 
jako człowieka obdarzonego delikatnym smakiem; rysunków i muzyki nauczył 
się on trafunkowo, przy pomocy swych wrodzonych zdolności; a także po wło
sku i z łatwością czytał dzieła w tym języku pisane, dodnocześnie prawie 
rozwinęła się w  nim zgubna namiętność do gry w karty, o ozem dowiedziawszy 
się cesarz AIexander I, powiedzieć miał: .,Nie szkoda mi pieniędzy, które prze
grywa Kryłow, lecz wielka byłaby szkoda, gdyby swój talent przegrał.” W  r. 
1801 Kryłow otrzymał miejsce sekretarza przy wojennym gubernatorze imas!a 
Rygi, księciu S. Golioyuie, z którym po trzech latach opuściwszy jednoo eśnie 
służbę, uaał się do dóbr saratowskich i fam przez trzy lata bat ił Podczas 
pobytu w  Rydze, napisał tylko fraszkę-karykaturę, pod tytułem: T n im f.  W  r. 
1806 wracając do Petersburga, zatrzymał się na czas niejaki w Moskwie, gdzie 
kwitnęła wtedy literatura rossyjska, mając na czele Karamzyna, Dmifryjewa, 
Żukowskiego i t. d. Kryłow zbliżył się szczególniej do Dmitryjewa, słynące
go wówczas ze swych poezyj, a mianowicie z bajek i apologow; przełożył 
z  Lafontena dwie bajki: Dąb  i Trzcina, i Panna w ybredna  (drukowane w 1Mo
skiew skim  posfrzegacz-u, 1806 r.), Dmitryjew po przeczytaniu tych Dajek. 
radził tłómaczowi, ażeby nic zaniedbywał tego rodzaju poezyi. Kryłow usłu
chał rady doświadczonego literata i w  Moskwie jeszcze bawiąc przełożył 
z Lafontena: Starzec i Ir-zech młodzieńców  (drukował także w Postrzegaczu). 
Mając więc lat 38 wstąpił Kryłow na drogą, k 'ora go do świetnej wziętości 
doprowadziła. Za powrotem do Petersburga, wydał .v r. 1807 trzy dramata, 
prawdopodobnie dawniej już napisane, a mianowicie: dwie komedyjo: M agazyn  
mód  i Lekcyja dla córek i operę czarodziejską: llja  (M ijasz)  bonater (ta ostat
nia była naśladowaniem Rusałki^ zachwycającej wtenczas publiczność). Od
tąd już nic, prócz bajek, nie pisał. W  r. 1808 wyszło pierwsze wydanie bajek 
Kryłowa (z 23 bajek złożone), których rozbiór krytyczny zamieścił Żukowski 
w  piśmie swem: W iestn ik  Europy. W  r. 1811 obrany został członkiem aka- 
demi rossyjskiej. W  roku następnym przyjął miejsce biblijotekarza w cesar
skiej biblij^tece publicznej, jakowe aż do r. 1811 zajmował. Umarł w końcu 
r. 1814  mając Jat 76. Liczba egzemplarzy bajek Kryłowa, poczynając od 
pierwszego wydania aż do śmierci aufora, wynosiła 77,000. Przełożone były 
one na wazystkie prawie języki europejskie. W  r. 1823 w  Paryżu, pięćdzie
sięciu siedmiu literatów francuskich, na prośbę hrabiego G. Orłowa, przełożyło 
89 bajek Kryłowa, przekłady te w  bogatem ukazały się wydaniu. Po polsku 
kilkakrotnie nrzez różnych wierszopisów były tłómaczone; w  r. 1861 ukazał 
się w  Wilnie 1 - sz y  zeszyt bajek Kryłowa, w przekładzie wierszem przez
A. Glińskiego (autora Bajarza polskiego), obecnie (1 863 )  wyszedł tamże z e 
szyt 2-gi Komnletny zaś przekład wierszem bajek Krylowa uskuteczniony 
był w  Wilnie w  r. 1852, przez Floryjana Jałowieckiego. Pisma Kryłowa ra -
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zełii zebrane, wraz z życiorysem autora, przez professora Pletniewa napisa
nym, ukazały się po raz pierwszy w  r. 1847 we 3 tomach, w  Petersburgu, 
M ieszczą w sobie: tom 1-szy, artykuły z c asopismów: a) Poczta duchoto; 
b) P cstrzeyacz  (np Mowa pochwalna ko pamięci mego dziadka i t. d.); c) 
Merkury-, tom 2-gi:  a)  Poezyje rozmaite, z tych godne wzmianl i: N aślado- 
iranie 1 'sak nu 8 7  i L is t poetycki o p o iy lk u  namiętności; b) Bajki; tom 3 -ci,, 
Utwory dramatyczne, jak to: Filomela, tragedyja w 5 akiach, wierszem: .Rodzi
na w aryiató ir, opera komiczna w  3 aktach; llja bohater, opera czarodziejska 
w  4 aktach; komedyje: a)  Fiylarze, w 5 aktach; b) A u to r w  przedpokoju, 
w  3 akiach; M ayazyn mód, w  3 aktach; Lekcyja dla córek, w  1 akcie. W  le
tnim ogrodzie w Petersburgu wystawiono ze składek prywatnych, pomnik K ry 
lowa. J. Sa...

Krym. Półwysep krymski stanowi od roku 1802 południową cz.ę.ść g u 
bernii Tauryckiej (ob.) i zajmuje powierz;hni okuło 2,000 mii kwadratowych. 
Oil wschodu oblewają go wody morza Azowskiego, z południa i zaołiodu, mo
rza Czarnego. Morze Azowskie zagłębiając się w brzegi Krymu, twor; y 
błotnistą zalókę. Siwasz.czyli morze Zgniłe; morze Czarne na póluoco-zacho
dzie tegoż półwyspu, tworzy zatoki Perek, pską i Odeską; marze ‘.zowskie 
łączy się ze strony wschodniej z morzem Czarnćm przez cieśniny Kerez 
i JenikaJc. Poreknp czyli międzymorze Pcrekopsfeic łączy Krym z lądem sta
łym. Północna część półwyspu, poczynając od Perekopu na zachód do morza 
Czarnego, na południe do rzek Bulgaimku i Salgifji i na wscjiód do Siwasza 
albo morza Zgniłego, przedstawia ciągłą rówuiuę'albo stepy, miejscami posu
wa się ona daleko w  głąb kraju, jest całkiem płaską, poprzecinaną tylko KilkafjL 
nastu mniejszemi rzekami i zawiera mnóstwo źródeł, solą nasiąkniętych. Na 
równinie tej wcale drzew nie ma, lecz za to rośnie bujna trawa, stanowiąca 
pożywną dla licznych trzód tamtejszych paszę. Na polndnie od rzeki Salgiru 
zaczyna się przestrzeń górzysta, poprzerzynana stromemi, głębokiemi parowa
mi. iSipjwiększemi w  górach krymskich wyniosłościami są; Czatyr-Dah (a  110 
stóp) mający kształt namiotu; Babugnn-Jajła i Demerdżyńska Jajła. Główne 
Krymskich gór pasmo ma w ogólności kierunek od zachodu do północo-wscho
du, na rozległości jjj. mil, a poczynając się przy Bałakła" ie , kończy się przed 
Teodozyją. Kolo Bałaklawy wierzchołki gór idą po większej części po nad 
samem morzem, mając ku niemu skaliste, pionowe prawie spadzistości; od 
przylądka Aja poczyna się pasmo gór, którego powierzchnia pokryta wielkim 
lasem, nazywa się J.. la. Pasmo to, z początku ważkie, stopniowo się rozsze
rza i oddalając się od morzą, przyjmuje kierunek na wschód do góry Aj-Peler,  
a dal oj idzie w ogólnym kierunku ku póinoeo-wschodowi. Między Babuga- 
nem i Bemerdżyń(ską Jajlą, ciągłe pasmo,, gór przerywa się na l 5/ 7 mili przez 
Czafyr-Dah, najwyższą, górę w Krymie, która się łączy z Babuganem przez 
ogólne nizkie pasmo Azys-Chtir. Miejscowość przestrzeni między morzem 
a wspomnionym gór łańcuchem Jeżącej, jest po większej części poprzecinana; 
przerywają ja ustępy,pagórki kamieniste, bezustanne wąw ozy i głębokie parowy; 
kończy się_ zaś ona przy morzu na małych urwiskach ziemnych i kamienistych. 
W ielkie źródła wód, strumienie i rzeczki płyną ze szczytów gór korytem niektó
rych parowów i dolin z wielką szybkością. Pomimo jednak tak poprzecinanej 
miejscowości, brzeg południowy półwyspu przedstawia niezliczone korzyści do 
upraw y wina i pielęgnowania różnego rodzaju drzew Europy południowej. 
Sprzyja najw jęccj temu nieprzerwane prawie pasmo wyniosłych gór, tamujące 
przystęp wiatrom północy i dostarczające potrzebną ilość wody. Do najpię- 
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knieiszych na południowym brzegu Krymu dolin należą: na wschodzie dolina 
Sudaska, Kazska, Otuzska, Ustiuska i Tuaska; na zachodzie: Ałusztyńska, A l-  
tylska wraz z Ajwasylską i Autkeńską, Parteniska i nareszcie Gurzulska. 
Drugie pasmo gór, albo raczej odnoga pierwszego, poczynając się od szczytu 
Bedene-Kera (na Jajle), idzie w kierunku na zachód do wsi Czurguny i ku 
Balaklawie, a mając łączność % pierwszćm gór pasmem, tworzy wraz z niern 
obszerną dolinę Bajdarską. Trzecie i ostatnie ku północy posunięte pasmo gór, 
idzie z jednej strony w prawo od traktu pocztowego z Sewastopola do Symfe
ropola, z drugiej od starego Krymu do wsi Ak-Kaja i Mymasz; dwie te odnogi 
łączą się z sobą przez oddzielne i dosyć znaczne wyniosłości. Brak glodkiej 
wody szczególniej czuć się daje w stepowej części Krymu; podróżny udając 
się w te strony, zaopatrywać się w nią jest zmuszony; w ostatnich jednak cza
sach starano się temu zaradzić przez zatamowanie balek (rozpadlin albo paro
w ów ) i wykopanie studni, jak to widzimy na północy blizko Siwasza w Kara- 
Kuju (Czarna kopań). W oda w rzeczkach, mających piasczysto-knmienisto 
dno, jest bardzo dobra; ma ona także smak wyborny w niektórych źródłach, jak 
np w Symferopolu i B ichezyseraju. Tatarzy  poczytują za rzecz przyjemną 
Bogu urządzać przy drogach zdroje (bez wytrysków), gromadząc wodę do 
bassenów i takich znaczną ilość napotkać można. Doliny Salgiru, Almy, K a
czy, Balbeku pokryte są roskosznemi ogrodami owocowemi, sztucznie skrapia- 
nemi; gospodarstwo wodne jest tu w ten sposób urządzone, że grunt ogrodów 
w lecie zawsze jest wilgotny i wodą prawie zalany; w tym celu w odę z rzecz
ki odprowadzają w stronę za pomocą rowu, do górzystej części doliny, podno
szą,. na pewnej rozległości nad poziom doliny i nas'ępnie puszczają ją  do każ
dego prawie drzewa, kolistym około pnia rowkiem; bez tego, tatarskiego po
niekąd sposobu skrupiania, prowadzenie ogrodnictwa byłoby tu niemożliwe; 
podczas upałów, wsz^stkoby wyginęło. W  ogrodach, dla skupienia wilgoci, 
grządki nie są robione podniesionemi, jak to zwykle ma miejsce, lecz w ziemię 
wklęsłemi. Rzeki, półwysep skrupiające, tak pod względem swej \. iclkości, 
jak  równie innych przymiotów, mało na wzmiankę zasługują. Z tych zna
czniejsze: Salgir, Bijuk-Karasu, Alma, Kacza, Belbck. Wszystkie rzeczki 
Krymu początek swój biorą z pierwszych pochyłości głównego pasma gór Jajły 
i Czatyr-Dahu; płyną szybko po większej części w łożyskach kamienistych 
i niegłębokich, a ztąd wszędzie i zawsze prawie w bród przechodzić się dają, 
z wyjątkiem tej pory, kiedy ciągle ulewne deszcze padają, a co najczęściej 
przypada w miesiącach Styczniu i Lułyin, kiedy się tu wiosna zaczyna. Słone 
jeziora w Krymie są dosyć liczne; znaczniejsze z nich: Kozłowskie, Kafskie, 
Krasne i t. d.; lecz sól z nich wydobywana jest nieczysta, z mułem zmięszana; 
brzegi jezior słonych są w ogólności niskie; dno już to muliste, już żwirowe. 
W Krymie znajduje się wieie źródeł mineralnych, O półtory mili od Sewasto
pola, w blizkości przylądka Chersonezu, leży jezioro słone, oddawna słynące 
z uzdrawiających własności swego mułu. Znane są tal ze pod względem le
karskim, hłota jeziora słonego przy osadzie Saki leżącego, o 3 mile prawie od 
Eupatoryi,  gdzie urządzone są mieszkania dla osób na kuraeyję przybywają
cych. W okolicach Kerczu znajdują się wulkany błotne (sopki)  i źródła siar
czyste. Powierzchnia górzystej części Krymu pokryta jest lasami na 21 mil 
długości i na l* /2 mili szerokości. W  szeregach gór bliższych do morza, drze
wa nie są tak wysokie i grube, jak w gajach bardziej od niego oddalonych. 
Pochodzi to ztąd zapewne, że na północnych górach warstwa ziemi urodzajnej 
jest bardzo cienka, a pod nią leży twardy grunt kamienny, drzewa zatem nie



Krym 195

mogą tu korceni swych tak głęboko zapuszczać, jak w lasach między poluilnio- 
wemi górami rosnących, gilzie pokład dobrej ziemi jest dosyć znaczny, do 
czego wiele także przyczyniają się potoki górne, użyźniając grunt cząstkami 
ziemi naniesionej. W  całej północnej części kraju nadmorskiego rośnie głó
wnie drzewo dąb i buk; dosięga ono niekiedy znacznej grubości; na przestrze
ni od podnóża góry Czatyr-Dahu, między Ilalakławą a Falti , oprócz buku, 
znajduje się tu bardzo piękny rodzaj drzew: jest to świerk, rosnący w południo
wej stronie, głównie na kamienistym gruncie nadbrzeżnych miejsc morza Czar
nego. Około Falti wszystkie wierzchołki gór pokryte są grubemi i wysokiemi 
świerkami. Prócz tego świerk rośnie także w środkowym szeregu gar, około 
Manguba, Inkermanu i w blizkości Bachczyseraju; świerk tutejszy z  piękności 
swej podobny jest więcej do cedru, jak do świerku zwyczajnego. Rządowych 
la^ów w  Krymie jest bardzo mało; w  ogólności, lasy zajmują powierzchni 
3,850 dziesięcin dębu mięszanego. Oprócz budulcu, rośnie w małej ilości drze
wo okrętowe w powiecie Sytnferopolskim (tak np. dąb tutejszy używany był do 
budowy (loty czarnomorskiej). Lasek laurowy, jedyny w całym Krymie, jest 
przy drodze do wsi Mishor (w okolicach .Ałupki). W  stepach rosnący burzan, 
nie zdatny na pokarm dla bydła rogatego i koni, stanowi wyborną paszę dla 
wielbłądów, które nadzwyczaj Jubią tę twardą trawę; prócz tego, burzan uży
wają tu na opał wraz z kiziakiem; pasma wzdłuż górnych dolin porośnięte są 
bujnemi krzakami ciernia i kizyłu, z łodyg których, jako bardzo mocnych, w y
rabiają się osie do wozóvv miejscowych, arbami i m aaiaram i zwanych. Steny 
krymskie dostarczają posilnej paszy dla licznych trzód, przez mieszkańców 
utrzymywanych. Siana wszędzie jest  pełno; lecz się używ a ono na miejsco
w e tylko potrzeby, nie stanowiąc przedmiotu osobnego przemysłu. Oprócz 
traktów pocztowych z Symferopola idących do Perekopu, Eupatoryi,  Sewasto
pola, Jałty i Teodozyi, znajduje się wiele dróg ubocznych i handlowych, które 
łącząc z sobą miasta i osady, prowadzą do Perekopu i mostu czangarskiego; na 
brzegu południowym istnieje droga bita. Klimat w Krymie jest w  ogólności 
umiarkowany i ciepły, lecz bardzo niestały. Z  północnej strony półwysep jest 
wystawiony na wiatry zimne; z  południa wznosi się wysokie pasmo gór T au-  
ryckich; w ogólności otoczony morzami, południowy brzeg Krymu daleko jest 
cieplejszy i zimy tam nie czuć prawie: leez na północy niekiedy takie panuje 
zimno, iż Siwasz zamarza. W  przeciągu dnia zdarza się kilka zmian i na
głych przejść od upału do zimna; wiatr z gór przynosi mgły i niepogody; gdy 
się dyu.i Czatyrdaeh, jest to oznaką niepogody, ztąil powietrze nie jest tu zu
pełnie zdrowe i febry panują zwykle w Krymie, szczególnie w miejscaeh niz-  
kich i wodnistych. Starożytni półwyspu mieszkańcy dobrze to pojmowali, sta
wiając mieszkania sw e na miejscach wyniosłych, jak to zwaliska pozostałe 
okazują. W  dolinach górnych, temperatura mająca w  południe -j- 30 stopni, 
w noey zniza się do -J- 5 stopni Reaum. Zresztą klimat Krymu ma w iele do
brego i zbawiennego dla ludzi cierpiących na słabość piersiową. Grunt w ste
pach jest w ogólności wapienny, gliniasty i po większej części zmięszany 
z  cionkiemi warstwami czarnej ziemi; w części zaś górzystej, w skład tegoż 
wchodzą różnorodne kamienie, najwięcej wapienne i szyfry gliniaste. W  głó-  
wnem paśmie gór od Sewastopola do Teodozyi idącem, znajduje się wiele po
kładów kamienia wapiennego, szyfru gliniastego, piaskowca., porfiru; trafiają 
się także marmury kolorowe, od r. 1833 używane do robienia waz, puharów, 
kominków i innych ozdób budowniczych. Najlepsze porliry koloru zielonawo- 
szarego i azarawo-żółtego znajdują się w OKolicach Jałty; marmury zaś w  w ie
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lu miejscach na południowym brzegu półwyspu, około Balakławy i Jałty, takie 
w  powiecie.Symferopolskim. W  pohliiu' Kerezu znajdują się źródła nafty. 
W ęgie l kamienny poslrzezać się daje w obnażeniach gór, bokach dolin i w ło
żyskach rzek, szczególniej w okolicach Balakławy. W  wielu miejscach trafiają 
się rudy żelazne; w okolicach Isndaku znajdują się skały kamienia młyńskiego. 
W  Kaczy i innych dolinach wydobywa się wielka ilość alabastru, posiadające
go szczególne własnośęi: jest on blyszcrlący \v odłamie i łupać się daje na cien
kie, przezroczyste plasterku pod względem jednak mocy ustępuje alabastrowi 
z Boehmuta przywożonemu. Rolnictwo zostaje tu na bardzo miernym stopniu; 
pochodzi to jednak nie •/. vjjny grunta, leez głównie zląd, że ludność innym, 
bardziej korzystnym, a mniej slarań wymagającym przędny słom. chętniej się 
lioś miegą. Zwioręonpią warstwa gruntu wszędzie prawie przedstawia czarną 
ziemię, bardzo tłustą i nadzwyczaj żyzną. W  sTarożytriości, za czagów osad 
greckich, Krym był spichrzem ów ;zesneg'o świafa, dziś nawet zderzają się la
ta, kiedy jedno ziarno około 17 Barn wydajo. Poniiino to, zboża tak mało sie
ją, iż ledwie na w yżyw  enie mieszkańców' wyslarc/.a; ze zbóż w powstreohiićra 
tu użyciu są: pszenica (arnautkn), proso, jęczmień i owies: kukurudzę i tatarkę 
sieją w malej ilości; pieńki wcale nie tr.a; len tylko w .górzystej czaś. i, a ty
toń uprawia się wszędzie. Hodowla bydia slanowi jednę z głównych gałęzi 
przemysłu wiejskiego. Konie tatarskiej rasy są w ogólnóśei małego wzroslu, 
lecz silne i zdalne do konnej jazdy. Prócz tego, znajduje się tu kilka stadnin 
prywatnych rassy angielskiej i arabskiej. Sprzedaż koni jest dosyć znaczna' 
Bydło rogate, po większej części tak zwane ukraińskie, odznacza się piękno
ścią i silą. W  Krymie hodują się także wielbłądy, używane do prze.vozu 
ciężarów po stepach bezwodnych i drogach grząskich (szczególniej w powie
cie enpft oryjskim i perckopskinyr liczba ich wynosi tu około 6,091) sztuk; para 
wielbłądó w kosztuje od 150 do 209 r. sr.; ciągnąć ona może ciężaru około 150 
pudó w na arbach (wozach miejscowych o wielkich kolach) i przebiodz nii do
bę około 13 mil drogi. Owce pasą się tu na otwartóm polu przez cały rok 
prawie. Stepy krymskie pod względem własności zial i obfitości soli, są 
bardzo korzystno do hodowania owiec hiszphńskioh i merynosów. 7i innych 
przemysłu galjizi wiejskiego na wzmiankę zasługują ogrodnictwo i uprawa 
wina; jedwabnicfwo zaś, pomimo starań i opieki rządu, w bardzo miernym znaj
duje się sianie. Na brzegu południowym i w dolinach środkowych Krymu 
rosuą wszystkie prawie drzewa krajów południowych (figowe, migdałowe, oli
wne); najlepiej jednak hodują si 'ę'jablka, gruszki i orzechy włoskie; śliwki 
i wiśnie są wyborne; winogrona najlepsze na brzegu południowym; niektórz- 
z  własęSńeli utrzymują Ogrody oliwne. Uprawa wina coraz się doskonali. 
Cały brzeg południowy pokryty jest winnicami (niektóre winne latorośle spro
wadzone są z nad brzegów Renu i z Burgund/i) ;  z tych znakomitsze znajdują 
się w dolinach Ałuszty, Sudak, Kaczy, Taraktat, Jałty i w innych. W  blizko- 
ści tatarskiej wsi Nikity leży cesarski ogród botaniczny, ze szkółką znaczniej
szych gatunków winogron i w  ogólności drzew w Krymie hodujących się. 
Góra Magaraez wąwozem oddzielona od Nikityńskiej, cala jest zasadzona 
winnemi latoroślami, tak że gościniec od Nikityna do Jałly idący, przechodzi po 
części przez*tnagarackie winnice. Wino krymskie dzieli się na dwa główne 
gatunki, a mianowiee: 1) wino dolin północnych Almy, Kaczy, Belbeku, znane 
pod imieniem ^krymskiego” i 2 )  wino dolin południowych czyli „poludnio- 
brzegow e.,, P ierwsze z nich jest lekkie i dla swej taniości powszechnie do 
Rossyi wywożone, a głównie do Charkowa, gilzie się na różne gatunki fabry
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kuje. Z dolin zaś Srztegu południowego otrzymują się winni mocne i gęste, 
7, k ‘óryeh szczególniej słynie rządowy ogród N k i c U i: wina le z Krymu 
rzadko się wywożą; ft 11 Wika najtańszego z nich ki.szitije na miejscu 2 złp. 
Ogrody tutejsze wysadzane są zwykle topolą włoską, bukiem albo platanem 
(klonem). W  locie doliny, pa'rzącemu 7. gór, zdają się ogromnemi koszami 
wytwornych kwiatów. Migdały, brzoskwinie i morele msflą fu pod gołem nie
bem. Na po--/ąlku Marca już dojrzewają ogrodowi/ny. Plantacyje tytoniu 
stanowią także jedno z ważniejszych zatrudnień dia wiejskich przemysłowców 
i przynoszą dochodu przeszło 5510,000 r. sr. Opró -z amerykańskiego i ture
ckiego sieją jeszcze (ak zw any ,,krymski,” bard ,0 do tureckiego podobny. 
Przemysł rybny w Krymie także ila wzmiankę zasługuje, głównie z połowu 
śledzi, ostryg i przygotowania jesiotrów wędzonych ( hahjków ) .  Śledzie 
poławiają się wrzodzie na wodach Krymu: kercsensicie jednak i teodozyjskie 
najlepszym hnileiiderskim nie ustępują. W Kamysz-liorunie, o 2 prawie mi
le od Kerczu, poławia się corocznie śledzi około 2 milijonów sztuk. Polów 
innych ryb morskich, jak (o: serdelów (chipea eticrr/.tici/us) flader, łososifjw, 
skarpiów (scomtr-r), łososi o pstrągów i t. p. odbywa się około Kupaforyi, S e 
wastopola, Hataklawy. Toodozyi, Jałty i t. d. Rękodzieła są tv ogólności 
w lidhym stanie; z fabryk znaczniejsze: mydła, świec, skór ( sałijatiu i zamszu), 
cegieł i dachówki. Tałarzy (rudnia się wyrabianiem skór, tudzież przedmiotów 
różnych z safljan*. VV Idizkośei Kara.sstibazaaui z: njd ije się jetłyna w tym 
kraju fabryka cukru; !<>ez i ta z powodu nieurodzaju kuraków, nieczynną po
zostaje. Handel wewnętrzny dosyć ożywiony; pióhz kilko jarmarków za 
prowadzone są w wielu miastach i osadach largi czyli bazary tygodniowe, 
słynne z wielkiej ilości przywożonych na nie płodów p rzem ytu  wiejskiego. 
Zewnętrzny handel odbywa się przez komory kerczeńska, teodozyjskn, eupa- 
loryjsk-a. (iiówtie wywozu przetimioiy siaiiowia: zboże, skory; miód i głownio 
sól. Mieszkańcy Krymu składaj.} sie z Ta arów, Kar i mów. Ormian, Knssyjan 
i Żydów. Tatarzy w ifezbie 250,000 Krym zamieszkujący, dzieła się na dwa 
szczepy zupełnie odmiennej rodowilości. P ierw szy , mongolski, odznńhiza 
się nkskim wzrosłem, szeroką twarzą, nosem spłaszczonym, policzkami wypu
kłe mi i kmsemi oczyma. Tatarzy drugiego s'.czepu, bo/, wątpienia kaukazkie- 

rośli i piękni, pochodzą o ile się zdaje, ze zmięsk.aoi* krwi Genueńczyków, 
Greków, może i Goiów, uszlachetniwszy swe rysy o rzez porywanie za każdym 
najazdem, branek pańskich. Za panowania chanów k'•yiuskich, ludność kraju 
lego hyta bardzo znaczną; liczono wtedy 9 trias: i I .19Sj osad. Dotąd Tata
rzy stanowią glóv\ną masśę ludności, po nioti idą Wielko-i Mnło.rossyjanio 
(około 50,000). W  Kero/.u i Teodozyi miesz:. a ja Gfkićy (I  500); w Ratakła- 
wie Amanci 1 Alhańozycy stanowią rodzaj osady wojsk -wej: w okolicach Ka- 
rassubazaru mieśzkająey fłulgarowie, są fu Saileps/,41) i rolnikami; prócz tego 
pa cfilyin półwyspie rozproszeni sa Ora (unie. Cyganie. Persow ie i Niemcy. 
Żydzi tutejsi (..koło 3,000 głów ptei <il>c,ga) odznacza a się rzetelnością i ochę- 
dóstwer.i. Żydzi - Karaimi mieszkają po więks ej c/Jjsci w Kup»'nryi (Ko>/o- 
v.'ie) i powiecie tegoż nazwiska, gdzie znaczne grunta posiadają, także 
w  Czufut-Kale, Teodozyi i w blizkośei Hachczysera u. luezba ich w'.ynosi 
około 5 000 pici obojga. Większa część m es. k«"< ów Krymu wyznam rcli- 
giję mahomeiańskn; tu mieszka (w  Sytfifernpoiu) mufly któremu podiegają 
duchowni mah -letańscy wszystkich guberni picmion wyeh. Oprócz cerkwi 
greckich, znajdują się tu kościoły katoli, kie i lutcrsl, ie Miasta na póiayspie 
Krj mskim na szczególną wzmiankę zasługujące, są następne: 1) Sym fero  tol,
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za rządów tatarskich zwany Akmeczefem i zwykle należący do najstarszego 
ohnńskiego syna, zbudowany, jak niektórzy mniemają (Blaramberg) na tern 
samem npejscu, gdzie byl (podług Strabona) starożytny Neapol; dziś jest mia
stem gubernijalnem gubernii Tauryckicj. Niedaleko od Symferopola leży 
Bachczyseraj, davi na ehano v krymskich stolica, założona jak sio zdaje, na 
miejscu dawnego miasta Badatium czyli, jak go Sfrabo nazywa, Palation; nosi 
na sobie charakter wschodni; tam jako pamiątki dawnych czasów, do dziś dnia 
istnieją ogrody, fontanny i pałac chanów starannie przechowany, z meczetem 
i cmentarzem. 9)  Sewastopol (miejscowa nazwa Achtijar), o 2/7 mili od zw a
lisk starożytnego Chersonezu, nad morzem Czarnem, z wybornym portem wo
jennym (zburzony w  czasie ostatniej wojny krymskiej, przez połączone wojska 
franeuzko-angielskie). 3) Balaklaw a  (staroż,ytne Palakion), której założenie 
odnoszą do początku II wieku po nar. Chr., do wladzcy Scytów, Scyiura, któ
ry wojował z Mifrydatesom Eupatorem, królem Pontu. Genuończycy owład
nąwszy Bałakiawę, przezwali ją CemDalo, a to od odnogi która niegdyś nosiła 
miano zatoki Symbolów (Portu* S ym ''o lorum ), Symbolon Iimen; dziś małe mia
steczko i wązki port na morzu Czarnćm, zc zwaliskami starożytnego zamku 
genueńskiego. 4 )  Teodozyja , starożytna Koiła, w  XIII wieku przez Genueń
czyków zbudowana, leż,y nad samym brzegiem morza, wzdłuż przystani. 5) 
Suclak albo Suday, znany w VII wieku po Chrystusie pod imieniem Sugdaj lub 
Soldaja, stanowi obecnie osadę niemiecką, słynącą z malowniczej miejscowości 
i winnic, wydających wyborne wino; posiada zwmliska starożytnego zamka 
genueńskiego; 6) K arassu -B azar , u Greków (podług Thunmana) zwał się 
M awron- Kastron, dziś najludniejsze miasto na całym półwyspie (liczące do 
15,000 ludności, 700 domów, trzydzieści dwa meczety, jeden kościół katolicki, 
jeden onnijański, dwie cerkwie grec’ ie i bóżnicę). 7 )  Eupatoryja, dawny 
Ge/ilew, przezwany przez Itossyjan Kozłowcu), ma port handlowy. Zasłu
gują także na wzmiankę: Ja/ta  (po fatarsku: Palekur), małe miasteczko w ma
lowniczej miejscowości. O milę ztąd pośród skał i wąwozów, drzew lauro
wych i oliwnych ogrodów, bieleje pałac Orijandy z wysmuklą wieżyczką; 
dalej, wzdłuż brzegu morskiego, leżą wille: Ałupka, Liwadyja i wiele innych. 
Na wschód widać pasmo szczerbatych gór z wystającym z niego Aju-I)nohein; 
b) A lu sz tu ,  miasteczko, w czarującem położeniu, nad brzegiem morza, na zw a
liskach dawnej warowni; c)  J w z u f  albo Gurzuf, wioska nad samym b zegiem 
morz.a; tu sterczą zwaliska dawnej warowni; d) C zufu t Kale, miasteczko (da-  
wny hirkor) składające się z domków, zwyczajem wschodnim na wyniosłych 
skałach zbudowanych, zamieszkałe przez Karaimów; e)  O zerkies-K rrm en, 
gruzy starożytnej twierdzy, niedaleko Inkerinanu, na skale; f)  M inyub-K ale, 
przy wiosce Karolez, zwaliska niegdyś silnego i zamożnego miasta, ł t  >re miało 
cerkwie i kościoły, a nawet w roku 754 stanowiło rezydencyję metropolity; 
g |  Uzembasz, o milę prawne od Mangubu, jedna z najzamożniejszych osad w ca
łym Krymie; h) Chersonezs, starożytny (w kronikach ruskich K o m u n ) ,  gdzie 
Włodzimierz I chrzest święty przyjął, miasto niegdyś zamożne i silne, dzm za 
cały ślad po sobie pozostawiło znaczną przestrzeń nad morzem, kupami gruzów 
i kamieni zasypaną; i) K ski-K ryrn  czyli stary Krym (w średnich wiekach 
znany pod imieniem Solgata), dawniej dla bogactw i potęgi zwał*.się Krym- 
Stąmbuł czyli krymskim Konstantynopolem; dziś nędzna osada, zwaliskami 
przeszłej świetności swojej zarzucona; j )  K ercz , starożytny Bosfor, stanowi 
główny punkt przewozowy między Kaukazem a flossyją; k) Klasztor s. Jerze
go, jest jednem z miejsc najbardziej zajmujących na całym półwy spie; według
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bowiem starożytnych geografów, na tem samem miejsca wznosie się miało nie
gdyś miasto greckie Parthonion, a w niem świątynia Dyjany tauryckiej, słynna 
kapłanką Ifigcniją, Orestem i Pyladesem. Z obn stron Czatyr-Dahu le
żą szczątki murów, które podobnie' jak trzy wieże pod miasteczkiem Ałusztą 
pozostałe dotąd, założone być miały za cesarza Justynijana. Szczególniej oko
lice Kerczu bogate są w  starożytne pomniki i kurhany, sięgające czasów pano
wania greckiego. W  r. 1830 w kurhanie Kulodach, odkryto pieczarę długą 
i szeroką na 2, a wysoką na 3 sążnie; sklepienie jej składało się z ogromnych 
płyt ów kamiennych, wejście miało od północy. W  r. 1837 podobnież w  okoli
cach Kerczu, w jednym z kurhanów odkryto sarkofag marmurowy, w którym 
się znajdowało wiele przedmiotów ze złota, srebra i brązu misternie wyrobio
nych; sarkofag ten, zdaniem archeologów, był grobem małżonki króla bosfor- 
skiego lliskoporida IV, współczesnego Karakalli (w  iii w ieku po nar. Chr.). 
W  jednym z kurhanów, Złotym zwanym (o pół mili prawie od miasta Kerczu) 
znaleziono różne s*atuy z bursztynu, jabłko srebrne pokryte płaskorzeźbą, am
forę glinianą z napisem: , ,Jawaris ,  syn Arastona” i inne przedmioty. W  górze 
Mitrydatesa odkryto kilka monet bardzo starożytnych. Z prawej strony drogi, 
prowadzącej z Kerczu do kwarantanny (gdzie się znajdowało starożytne mia
sto Mirmikijon), w r. 1843, w  siedmnastu rozkopanych kurhanach, odkryte zo
stały groby. Piękności Krymu A. Mickiewicz opisał w Sonetach Krymxkich[ 
podróże swe po Krymie wydali w języku polskim, doktór Karol Kaczkowsk. 
i Edmund Chojecki. (Ob. Chersrnu-z- taurycki, Taurycka gubernija, Tauryka')->

J. Sa...
Kryminalne prawo, Ob. K arne prawo.
Krymka, okrycie na głowę, rodzaj płaskiej i przylegającej do głowy' czapki. 

Samuel Twardowski, narzekając na zbytek w cudzoziemskich strojach, mówi:
,,Nastały teraz dziwno w strojtich maniery,
Krymki, szwedki nocenty, ankry, ingerniny.”

Krymka żydowska, zwy kle z aksamitu, lub manszestru uszyta, < żyli jarmułka, 
mycka, którą okrywają głowę, pod wierzchnią zwyczajną czapką jakiej uży
wają, lub kapeluszem.

Krynica, wieś rządowa w Galicyi austryjackicj, w  obwodzie Sandecki.n 
położona, słynna zdrojami wód lekarskich, o których pierwsze wiarogodne wia
domości sięgają r. 1723, i których woda w celu lekarskim po raz pierwszy 
w r. 1745 była używaną. Nie mamy o niej dalszych wiadomości, aż do r. 1793, 
w  którym S(yx von Sanhergen nabył od włościan miejscowych gruntu morgów 
3, prętów 120, zdrój ocembrować i domek przy nim wystawić polecił, i tę po
siadłość swoją zarządowi dóbr Muszyny w r. 1800 odprzedał. Liczni goście 
zachęceni zbawiennemi skutkami z użycia wody krynickiej doświadczonemu, 
pomimo niedogodności kommunikacyi i niewygód życia doznawanych na miej
scu, licznie do Krynicy zjeżdżali, co skłoniło władze rządowe do bliższego po
znania własności tego zdroju. Pierwszym z lekarzy, którzy zwiedzili K ryn i
cę był dr. Ilacąuet ze Lwowa w r. 1803, a pierwszym który zrobił chemiczny 
rozbiór wody krynickiej, był prof. Schultes z Krakowa (w  r. 184)6), należaey 
do komissyi wyznaczonej od rządu, która poznawszy ważność tego miejsca, 
zaproponowała wprowadzenie wielu ulepszeń; ułatwienie kommunikacyj i usta
nowienie miejscowego lekarza. Napływ gości coraz się zwiększał i w stanie 
widocznego wzrostu utrzymywała się Krynica do r. 1830. Potem dla różnych 
niedogodności, jakich doświadczali chorzy, Krynica poczęła się chylić ku upad
kowi; lecz skuteczność jej wody ściągała ciągle pragnących polepszenia zdro
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wia i gdy liczba gości w  1851 r. 100 osób nie dochodziła, w  r. 1856 doszła 
do 537; to spowodowało rząd do wysłania, celem zaprojektowania nowych ule
pszeń, komissyi, która skreśliła ówczesny (1856  r )  stan Krynicy, przedstawi
ła wszelkie reparacyje i urządzenia, które za nieodzownie potrzebne uznała; 
wypracowała i podała stan przyszłej reorganizacji zakładu. Zakład lekarski 
i wieś Krynica, leży w rozkosznej dolinie Karpat, rozciągającej się od północy 
ku południowi, szerokiej w miejscu zdroju na 150 kroków, a której długość 
przejść można w pół godziny czasu. Ołoozona jest ze wszech stron górami, 
które są wyższe od strony północnej, a tern samćra zabezpieczają ją*od wia
trów, z tej okolicy wiejących. Siodło Jrrj-nicluc doslarcza na dobę 76,320 
kwart wody, klórej temperatura jest -j- 7° R. i która z. powodu znacznej ilości 
zawartego w niej gazu, wylryskując z łona ziemi, ciągle się burzy; jest ona zu
pełnie czysta i przezroczysta i dopiero po długiem słaniu w ołwarlćm naczyniu 
rozkłada się. W edług  rozbioru Schullesa, w 1 ftrnc o wody krynickiej zaw ie
ra się: gazu kwasu węglanego 45,3 cali sześciennych, chlorku sodu 0.61 gr., 
chlorku wapna 0.37 gr.-, węglanu sody 1,28 gr., węglanu wapna 12 t6  gr., wę
glanu żelaza 0,33 gr.,  kwasu krzemnego 0,32, -ciał wyciągowych 0.18, należy 
wie.c ona do szczaw żelazisfo wapiennych. Choroby na które woda krynicka 
okazała sio skuteczną, są. bczkrwuslo^ć, wrady trawienia i odżywiania, choroby 
nerwowo, zołzy (skrofuły) i krzywice, choroby macicy, nerek i pęcherza mo
czowego choroby skórne. Używa się ta woda do picia i do kąpieli. Dokła
dny opis Krynicy, z klórego te wiadomości czerpano, znajduje się w dziele: 
K ryn ica  to Karpatach i/ai/cijjiikicli pojłoiuna. opisana przez prof. dra Dietla, 
Z  autografu niemieckiego tlómaczył Michał Zieleniewski, dr. med., lekarz pizy  
zdrojach w Krynicy (Kraków, 1857).

Krynicki (Jan). Jeden ze znakomitszych współczesnych naturnlistów, 
urodził się w mieście Zwinogrodku w gubernii Kijowskiej, w  roku 1797 nauki 
początkowe om yw ał w domu rodziców, polćm w gimnazyjum llumańskiem, w yż
sze  zaś w uniwersytecie wileńskim, gdzie między współtowarzyszami, odzna
czał się już namiętnym zapaleni do nauk przyrodniczych. Po ukończeniu uni
wersytetu, przeznaczony w r. 1821 do pomocy Józefowi Jundzilhmi (ob.), od
był z nim koszlem władzy edukacyjnej podróż naukową po gubernii Wileńskiej, 
w  przestrzeni pomiędzy Wilnem a morzem Ballyckiem w celu zbadania tej 
części kraju pod względem przyrodniczym. Za powrolem mianowany w  ro
ku 1823 kandydatem filolofii, mial porodzony wykla.l gospodarstwa wiejskiego 
w  tymże uniwersytecie, zkąil powołany zoslat w r. 1825 do wykładania mine
ralogii w  uniwersytecie charkowskim, przechodził tam stopnie Adiunkta, pro- 
fessora nadzwyczajnego, wreszcie w r. 1834 mianow any był zastępcą professo- 
„a zwyczajnego zoologii. W  następnym roku, z polecenia ministeryjum oświe
cenia, w ysłatio go do prowincyi kaukazkiej i do brzegów Czarnego i Kaspij
skiego morza, lak dla poszukiwań w dziedzinie historyi naluralncj. jako i dla 
obejrzenia tamecznych szkół rządowych. Powracając z tej podróży, umarł 
w  Gieorgiewsku 12 Września 1838 r. Iłył In bardzo uczony, gorliwy, wiel
kiej pracy i zasługi nalurali-ua. Korrespondował ze wszystkieuii prawie zna- 
komitszemi badaczami przyrody w Europie, był członkiem wielu uczonych to
warzystw  tak krajowych jak zagranicznych. Zajmował się- z wielkim po
stępem dla nauki zwierzętami ssącemi, w gubernii Charkowskiej i przyległych 
jej stronach istniejącemi, ptakami ukraińskiemi, plażami, owadami rybami, zwie
rzętami slawowemi, malakologiją czyli muszlami, mięczakami, mincrnlogiją 
i geognozyją. W e  wszystkich tych oddziałach zyskai sobie imię pomiędzy na-
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turalistsmi, przez odkrycie wielu nieznanych przedtem gatui ków lub odmian 
kłóre. na pamiątkę, jego nazwiskiem ueRc/.oTfo. Takiemi są pomiędzy innem 
n ptaków: G arrutus K iyn ickii Kalen.; z mięczaków, K rynickia  tmlanocephala  
Kalen. ze ślimaków I ld ia  h n jn ick’ Ariffrz., Clausila K iyn ick ii Kalen, pomię
dzy owadac i Anehom enus Ki ynickii Sor., Carabus K rynicki?1 Fisch., JJister 
fjtnffrirliii Folder, Balans K tyn ick ii  Karolin i wiele skamieniałości P h y l-  
loorinia K tyn ick ii Zhors. Pisa! w języku polskim, francuzkim, łacńskim 
i rossyjskim. W  druku lub w  rękopismuch zostawi! następne prace: 1 )  Opi
sani'- in sty tu tu  gospodarstwa wiejskiego w  H olunheim , podług na jn o irsze-  
ffi< jego vr*ęifom ia , przekład z  niemieckiego ( Wilno, 1824 roku, w  8 -c e ) ,  
umieszczony także w D zienniku urileńslim  (t. r., tom m  2) LHtn-ae entom o- 
logirae. pisane do dyrektora rriosk. tow. badaczów natur., drukowane w  Buli. de 
ta foic Nut. Moscou (182!)); 3) Opia nowego ga tunku  L im nadyjów  znalezio
nego w  okolicach Chaikoiea, po francu/.ku. drukowany tar że w r. 1830, tłó- 
mnezony na rossyjski przez S /ezeg low a w pism i o--11 ’ ska zy  wacz odkryć t. r 
w 1’e'ersburgu; 4 )  P la n  zam ierzonego o pinu mięczaków w  granicach cesar
stwa ro sy jsk ieg o  iy ją ryr.h i po rossyisku (Moskwa, 1832, w 8-ce , z ryciną); 
a ;  Knumeratio Cobnplerorum Hnssiae m endion/ihs  (tamże, 1833, w 8 -ce ) ;
6 )  Srltilus Palassii desciiplus et iconac it/nstratus  (tamże, 1833, w  8 -ce ) ;
7 )  \o rn it spe.cies ant m inus cognitae e Chandr?. Ruiim i.iPerislom ae Helicisi/e 
pen n i/m s , prarcipue Jinsstae m eridionalis (tamże, 1834): 8) Opis progów  
niema.-yrkich na Dnieprze w  /mrzi w iosennej, odkrycie bardzo rzadkiej rośliny  
Lim banae horislhenicae w  okolicach w si M 'arwarowki. Opis i badania, m ine
ralogiczne. granitowych ska t progi stanowipcyr.h, po rossyjsku, drukowany 
w Pam iętnikarh uniw . mosk. (1 8 3 1 ,  w 8-ce*); 9) Ad/landa et nonuutta  s y -  
nonym a Ttossiae m eridionalis calcopteiorum  (Moskwa, 1835, w  8 -ce ,  z ryci
nami): 10) BeH ies proprie dictae huji/sgue. in  lim itibus tmpei ii lio.-s ci obser- 
ratae  (tamże, 1830, w 8-ce ,  z rycinami); 1 I) Conchtjlin lam  terrestria gnam  
fluria tilia  et e m ańbus adjacentibus Im perii Rotisii i h id iy n a  (tamże, 1837, 
w 8-ce); 12 )  Obserraliones gunedam de reptilibus indigenis (tamże, 1837); 
13 )  Ai arhnay’ aghiae Rosswae arras J (tamże, 1837, w 8 -ce j£  14)  D 'sc r i-  
ptio n u ra '’ speciei: Ci ca da e S/eceni Kr. (tamże, 1837, w 8-ce).  W  rękopi- 
smacb zostawił po większej części po rossyjsku pomięd/y innetni: K u rs  gospo
darstwa triejskiegn, po polsku'(1826). R y s  zoologii dła uczniów uniwersyte
tu. Z.anjsy geognazyi i geologii. Spostrzeżenia nad m ięczakami fu ze phi' m orza  
Czarnego. Dopełnienia O ślimakach krajow ych. Oi uitologija riissyjskiii S /id-  
str ze.ienia nad mchami u' gubernii W ileńskiej. P rzy  mi o 'y i m arłoś fi di ogich 
kam ieni. Kalalog gabinetu mineralogicznego w  un  ucersijtrcb: charkowskim  
w  2-eh  wielkich tomach, in folio, opatrzony licznemi i szacf-wnemi uwagami 
Krynickiego. F Al. S.

K ry n ic k ie  jezioro w króleliwie Polskiem, gubernii Lubelskiej, powiecie 
Zamojskim, w zlewie rzeki Wieprza, we wsi Suchowola, na północ miasta K ra
snobrodu, położone na ptaszę,zyznie, na wschód i północ wzgórza, grunt nadbrze
żny glinkowaiy, w części trzęsawiska. Całkowita rozległość je/.iora około 500 
morgów. Wypływa z niego strumyk, wpadający do r/.eki Wieprza.

Krynickie jezioro w  królestwie Polskiem, gubernii Lubelskiej, powiecie 
llrul ies/.owskim, we wsi Krynice położone, zajmuje przestrzeni łffórg 5$, głę
bokie stop 00.

K ry t ik ł ,  miasteczko w gubernii Grodzieńskiej, o (> mil od Grodna odległe, 
pamiętne w dziejach litewskich, bo tu \ó ladystaw! Jagiełło, na prośby usilne Zy
gmunta Kiejstulowic/.a w. ks. litewskiego, zjechawszy po sko,.ezonych ło -
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wach w puszczy białowieżskiej, w początkach Marca 1434 r. odnowił zjednocze
nie Litwy z Poiską. a układy tu zawarte, Zygmunt w osobnym przywileju w Gro
dnie tegoż roku pod jego i 39 baronów i bojarów litewskich pieczęciami danym, 
utwierdził. Poczem Jagiełło uznał i ogłosił Zygmunta prawdziwym w. ks. lit., 
pod zwierzchnością swoją. Nadto Zygmunt na wstawienie się króla, podobnież 
w tym samym czasie potwierdził prawa i swobody litewskie. Król po zała
twieniu tego dzieła, wrócił się z Krynek do Polski i wprost do Lublina przyje
chał. Z a  drugiej wojny szwedzkiej,  Karol XII chcąc ubiedz Augusta II, w zi
mie 1706 r. w Grodnie z wojskiem swojem leże mającego, gdy wysilonym po
chodem spieszył z Polski do Litwy, tu w Krynkach we 12 godzin 7 inil z Z a
błudowa uszedłszy, z głównym korpusem d. 12 stycznia ( r. stanął. W szyst
kie domy miasteczka zostawiwszy chorym żołnierzom, sam z całem wojskiem 
pomimo zimna, przez jeden dzień i dwie nocy leżał obozem pod szałasami. 
Kościół parali alny tutejszy, fundowany jest przez króla Zygmunta I w ro
ku 1521. F. JU. 8

K r y o l i t  (■Cryolilh, Eistte.iri), ciało mineralne napotykane w  massach blasz- 
kowatych, dających się dzielić na graniastosłupy proste; zwykle bywa koloru 
białego, niekiedy zanieczyszczonego wodanem żelaza; połysk ma szklisty, 
twardość pośrednia między wapieniom i tluspatem; jest ilourkiem nlinn i sodu; 
•znajduje się w żytach lub warstwach delikatnych w  granicie i gnejsie gren
landzkim, gdzie towarzyszy wolframowi, tlenkowi cyny i t. p. Dla łatwej to
pliwości nazwany przez Łabęckiego h\t\rolopki 'm.

K r y p a ,  gatunek łodzi, krypa zawsze jest większą od czółna i bywa często 
opatrzona żaglem jak czółno większe.

Krypta, z greckiego krypte in , oznacza w  ogólności miejsce ukryte, podzie
mie, pieczarę, służącą do rozmaitego użytku u starożytnych. Ghrze cijania 
w czasach prześladowania chronili się do krypt, dla odprawiania obrządków re -  
ligijnych i grzebania swoich umarłych. Później dość często budowano kościo
ły nad takiemi kryptami, lub też urządzano pod kościołem kaplice podziemne, 
do których zstępowano po wschodach, znajdujących się wewnątrz świątyni. 
Niekiedy w takich kaplicach bywały g -oby znakomitych osób. po większej czę
ści duchownych. Na ołtarzach tu wzniesionych mszę odprawiano. 7j powodu 
ciemności i milczenia w nich panującego, uważane są za nader dogodne do po
ważnej modliwy i skupienia ducha. Znajdują się podobne kaplice w W ircbu r-  
gu w kościele S. Kilijana; w Augsburgu, u S. Ulryka w katedrach slrasl n r-  
skiej i w Bonn, w Kolonii u S. Gereona, w Warszawie, w kościele S. Krzyża, 
(ob. Katakumby'}. L. R.

K ry p to g & m ija ,  ob. S kry  topi ciowe.
K r y p t o g r a f i j a ,  czyli S/eganogi afija, naucza wyrażać myśl piśmiennie 

w spost 1>, iżby zataić pismo łub onego zna< zenie. Zatem bądź egzysfenoyja 
pisma jest tajemnicą (np. atramentem sympatycznym), bądź też zrozumienie 
użytych znaków. Tajemne pismo dokonywa się: 1) skróceniem wyrazów w e
dług zasad tajemnych (  B rachyyrafij a, Stenografija)', 2)  znakami, do których 
przywiązanem jest ukryte znaczenie, np. głoski, cyfry, znaki matematyczne 
i telegraficzne, nuty, punkfa, linije, figury, kolory i t. p.; 3 )  wyrazami i zdania
mi, ktnre inaczej rozumieć należy, niż wyraża ich osnowa. Różni się nauka 
ta od brachygrafii, bo ta uczy pisać skróceniami lub w yrazy  skracać, od »leno~ 
grafiki czyli ścieśnionego pisma, bo ta uczy wyrażać szybko zdania prost- 
szemi i krótszemi pociągami liter, od tacliyyrafii czyli pisma pośpiesznego, 
bo to, bądź jest wyłącznie stenograflją bądź też łączy się z brahygrafiją;
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tego odroślą jest mowa tonów, wynaleziona przez Leblanc'a: Okyyrafika  
(ob.). Sztuka tajemnego pisanin znaną była jeszcze w starożytności, przetrwa
ła ona do naszych czasów, wykształcając się i utrzymując w biórach dyploma
tycznych i korrespondencyjach biór wojskowych w czasach niepokojów wojen
nych. Dla tego to umiejętnością tą zajmowali się troskliwie ludzie naukowi, jak 
Tritheim, Kircher, Bako, Wallis, Gravesand, Ozanam, Vieta, Schwenter, Hinde- 
burg, Selenus czyli August książę Brunswicki założyciel biblijoteki w Wolfen- 
buttel, Jan Ludwik Kliiber, autor dzieła: K ryptoyraphik Lehrbuch der G eheim - 
sehreibc kuns! Tiibinyen (1809), a nawet w r. 1863 pojawiło się w tym przed
miocie dziełko Kasińskiego F. majora: Uie Geheim schrifl w id  die J iech if-  
frirk itn .il (Berlin, 1863, w 8 -ce ,  str. 105). W  tem stuleciu kryptograflja roz
gałęziła się i udoskonaliła w kupiectwie, jest zasadą znaków kładzionych na 
cenach i w korrespondencyjach handlowych, osobliwie, gdzie idzie o spieszne 
a tajne kommunikowanie sobie wiadomości, wywołujących zmianę kursu papie
rów publicznych. Nauka ta pożyteczna jest przy odczytywaniu dawnych pism 
cyfrowanych, jakiemy np. były listy Zygmunta Augusta do*S(. łłozyusza, któ
re odczytał Józef Łt pkowski (r.  1850). Metodę odczytywania podaje on we 
wstępie przy wydaniu tych listów. Odczytanie szlo z mozołem, bo zbywało 
na kluczu, któryby ułatwił rozpoznanie znaków, szczęśliwy tylko domysł i tra
fny obrachunek, posłużył do wykrycia klucza. Nawet w dziełach drukowa
nych, napotkać można ustępy nie odczytalne dla nieświadomych. W  dzieło 
Uugonis Grotii: Jipi.iiolac (Amsterdam, 1687, str. 172, 313, 330 i inne), są 
niektóre listy kryptograficzne, pisane do kanclerza Oxenslierna, do których klu
cza szukać wypada w zbiorze rękopisów' w biblijotece niegdy Biinana w Dre
źnie. W  dziele Lawatera: Tayebncii eines Beobnchtem  x einer »elbst (1771 ),  
są znaki tajemne, odczytane dopiero przez Kortumn w r. 1782. Bez znajomo
ści kryptograliki uie potrafiliby oiiczytać not tyrreńskich (ob.) Grutc.r, C a rp m -  
titr , U en a rd  i Lichlciibery. Kryptografika używana przez dyplomacyję i w oj-  
bkowośti, głównie rozwinęła się od czasu kardynała Ryszeliego który dał po
pęd jej wydoskonaleniu. Zaiefą pisma tajnego winno być onegoż: pojedyń- 
czość, łatwość w użyciu, nicdwójznacznośe i pewność tajemnicy. Metod pró
bowano najrozina' szych, jest ich z kilkaset, były one częstokroć niedostateczne, 
a częściej utrudzaj jce w użycia. Zestawił te metody Jan KJiiber, a sam w y
doskonalił je wlasiHni pomysłami. Bywało, że nieraz pomyłka piszącego 
przeobrażała znaczenie depe zy  tajnej. Zanim kurfirst brandeburgski F ryde
ryk III ośmielił się w r. 1701 przybrać w Królewcu tytuł króla, z ujmą praw 
korony polskiej, starał się p lnie przez posła swego w Wiedniu, aby na ten w y 
padek, dwór wiedeński uznał go królem. Poselskie starania trwały przez dłu
gie lala, lecz bez skutku. Zamieniono mnóstwo listów, w krórych używano 
liczb miasto liter, a nadto niektóre osoby dworu oznaczane były stałą l icz
ną i lak: liczba 21 znaczyła kurlirszta, liczba 100 cesarza, a liczba 116 jezuitę 
Wolfa, który był kaznodzieją przy pośie austryjaokim Freytagu w Berlinie, 
a który nic o tycli negocyjacyjach nie wiedział. W  liście z Wiednia, poseł 
pruski donosił kuriirsztowi o bezskuteczności negocyjaeyj radząc, aby kurfirszt 
własnoręczny list do cesarza wystosował. W yraził  się zaś w sposób, iż 21 ze 
chce własnoręcznie do 110 napisać. W pośpiechu pisania, zero tak nakreślił, że 
raczej podobnem było do szóstki, zatem kurfirszt wystosował list do liczby 116, 
to jes t do Wolffa. Ten nic domyślając się nieporozumienia, uważając sobie ten 
zaszczyt niezwykły za obowiązek sumienia, (a , rączo poprowadził sprawę kur-
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firszła u dworu wiedeńskiego, iż niebawem usunął wszelkie trudności w uznania 
go Królem, Tak zaś był gorąco przekonany o rezultacie pomyślnym, iż (io króla sty
lizował listy: ,  Jaśnie oświecony kurfkrezcie, łaskawy panie, prawie już Królu!” 
Pismo liczbowe jest jednym z najulubieńszych niegdyś sposobów pi..ania. Dawni 
Normanowie używali na ten cci liczb greckich, używał ich też Hugo Grncyjnsz. 
Do kommunikowania tego pisma służą: tablica cy/roira, obejmująca spis w yra
zów, lićzb, zdań i gio.sck wyrażonych cyframi, w  celu napisania depeszy; dru
ga jest tablica oj.cyfrowa, z  pomocą której odczytuje się pismo tajemne i cyfra  
kom nm nikacyjnu  używana p 'zez  posłów jednego dworu, aby w listach swoich 
na podslawie tejże znosili się tajemnie. Tablice to piszą się folio w dwóch ko
lumnach w sposobie dykc‘yjonarza, bywają one częstokroć drukowane. Do ta
blic tych należy nom enklator, (o jest, wykaz miejscowości i osób, klórym s'ate 
liczby ponazmfezano. Sposób pisania cyframi jest najrozmaitszy. K /oozywi- 
ste mieszają s ie ’z nieznaeząceini liczbami, cale pismo układa sic w kilKu na raz 
jeżykach, urywa! Się znaczenia odwrotnego, np. gdy się umówią, że Każde zda-  
n ie 'dane w nawiasie, ma mieć zupełnie przeciwne znaczenie, piszą się leż li
czby z hebrajska od prawej ku lewej ręce, pisać można w kwadrat?tch, doda
wać do wyraźnej cyfry liczbę numerową i w ten sposób uzyskiwać rzeczywi
stą. Wynaleziony sposób przez Mirabeau’a byl niegdyś ulubionym, dzielił on 
alfabet rozrzucony w be.Jadzie z dwudziestu zgłosek na pigć części, każdą 
znacząc liczbą porządkową aż do pięciu i znowu każdą część podzieloną ró
wnież cyfrą porządkow ą aż do pięciu znaczył, zaś liczbę (i, domieszczat jako 
r.ib n?e znaczącą, celem zwodzenia ciekawoo. \ \  ten sposób tworzy® się p i-  
stro li; :b ulamKowe, liczba oddziału stała u góry, a liczba lite ry  u dołu, lak 
więc w yraz  np. odwaya  pisano 2r’/i,  4/ 16, MB, 2/4, x/ i , 26/64. Znaki aslrono- 
czne i geometryczne figury, ułatwiają możność korrespondencyi liczbowej. 
W  piśmie shncrtem  tajemnein, piszą się bądź cało w yrazy i zdąnia, bądź głoski 
pojedyncze. Wybiera się np. wyrazy pewne i oznaczone którym cale inne na
daje się znaczenie, niż je mają w rzeczywis tość,  zwie się lo cy fra  w yrazow a, 
różniąca się od cy fry  zdań, gdzie obierają sio cale zdania lub wisrszo ( «teya~ 
nnmetroyrafija) odmienne mające znaczenie. Bywa nawet, iż cala depesza na
pisana jest wyrazami w ich zwykłem znaczeniu, atoli wyrazy te tak są p tprze- 
rzucane iż niepodobna sensu domyśleć się temu, kto nie ma Klucza odpowie
dniego. Bywa też, iż pisze się depesza w całości jasno, lecz wtrąca 'Się po- 
mirdzy poir-ebne wyrazy inne fałszywe głoski, przez co depesza odczytaną 
być nie może, zowie się to pom nożona cyfra  Zdarza się, iż, w rra z y  wszyst
kie lub niektóre piszą się na odwrót i takowym na początku !ub końcu dodane 
są fałszywe lub nieczytelne zgtoski (c y fra  odwrócenia) .  Podobnie używjh się 
syllah pojedynczych, zamiast pisma ( cy fra  styllaboum). Można syllabę nakre
śloną zmienić na inną właściwą kluczem wskazaną, lnb nieodmiennie podać, 
lecz lak pomieszać je  między sobą. aby lądu dojść nie można byto. Wy rano-  
wa-cyfra u, ywa się najczęśi iej w biórnch wojskowych i dyplomatycznych 
Tutaj nie można obejść się bez tabel!: cyfrow ej i odcyfrowei. Korrespondujący 
muszą mieć obiedwie tablice. Dla zawiklania treści, mieszają się olo prawdzi
wych wyrazy ślepe, to jest nie mające znaczenia, które to wy azy w  ta- 
belli odoyfrowej są zamieszczone. Bywa. iż stowo rzeczywiste, które wielo
krotnie w  depeszy ma być powtórzone, zastąpione jest. dowolnym umówionym 
(straconym czyli ślepym) wy razem. Zamiast drukowanych na ten cel tablic, używa 
się środka łatwiejszego, to jest: słownika wys/.lego z obiegu księgarskiego, lub 
używanego tylko z,a grjinionini kraju, a drukowanego w dwu szpaltach. W sło
wniku wyszukuje się każdy wyraz depeszy mającej być napisaną i zapisuje się
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w depeszy wyraz nie ten, ale jemu na przeciwległej szpalcio odpowiedni sto
jący  w słowniku. Cala depesza ma zatem szereg wyrazów nic nie znaczą
cych. Otrzymujący ją, wyszukuje w słowniku wyrazy depeszy, używając te
goż  samego słownika, lecz czyta w yrazy w słowniku nie te co napisane, lecz 
będące na przeciwległej szpalcie napisanym wyrazom. Moż.ia niekoniecznie 
cala depeszę, lecz tylko niektóre w yrazy według umowy brap ze słownika i te 
dla oznaki poilkropkować lub podkreślać. Sławny był wynalazek Tritheima, 
(zmarł r. 1510) długo używany, zamiast głosek pojedynczych, używał on w y
razów  jako to:

A . Deus
B. Creator
('. Salvatnr
D. Serv.itor i t. p

Aby lepiej ukryć tajemnicę, łamano sobie głowy nad dostarczaniem tablic naj
rozmaitszych, mnóstwo takich przytaczają: llnnedi w dziele: Sleganoioyia cl 
sleyanographia. (1036 ).  Porta J. De nccnll/s li ter ar urn no lin ( i 5!) :i r.) J. 11 s i -  
del (r. 1721) i sam do: Trithenius, w  dziele: polygrapltia (1500, 1506, 1504, 
1613, 1071) i mnóstwo innych edycyj, pomnażanych aż do r. 1721, świadczą
cych o ogromnein powodzeniu i używaniu jego dzieła. Tritheim dostarczył 
694 alfabetów, a nadto 132 wyrazów alfabetów takich, iż używając tych w yra
zów, jakkolwiek by były pomieszane, zaw sze  wyrażały ono zdanie pewne, 
przez co uzyskiwano te 1 orzyć, iż depesza podobnym alfabetem pisana, nie bu
dziła podejrzenia, iż jest fałszywą. Czasem w alfabet podstawiał Tritheim w y
razy bez znaczenia, cudackie np. phu, lara, fezia, zabar, meroham, solamait. p. 
Wyrazy te brano w ó wczas za jakieś fonnuły czarodziejskiego zaklęcia, a Trithei
ma za czarownika. Oskarżali go o to Karol BoviI]e, Marcin Delrio i inni, hisz
pańska inkwizycyja skazała na stos jego Steganografiję, a Kurlirszt na Pfalcu 
Fryderyk 11 idąc za radami i' sprawozdaniem Bossęvi!la i Possewina, kazał spa
lić rękopism steganogralii Tritheima. W ydaw ca dzieł Tritheima, Wolfgang 
Ernest Heidel (1721 r.) skraca metodę zapatrując się na Kirchera \ t :  Abacus 
nuineralis (1030 r.), myśl jego polega na ustawieniu wyrazów potrzebnych, 
w  stałej numerycznej odgieglośei od siebie, a zapełnieniu tych przedziałów w y
razami obojętnemi, lecz zlewającemi się z poprzedniemi w jedną pozornie har
monijną całość. Męcząca to metoda. O piśmie tnjemnem na kartach, powie
dziana pod wyrazem karły  (ob.) Pismo tajemne na rzemieniu lub taśmie jest 
wynalazkiem Gacedcmcńcjłykow, i ztąd to Guillct de la Guiitctied, (L a d d ń n o n e  
ancierme et m orderne) zwie ich twórcami sztuki cyfrowej. Ci używali tak 
zwanych Skytalae; były to dwa drążki jednej wielkośći i grubości (lepsze nieco 
kuliste). Jeden pozostawał w rządzie, drugi przy dowodzcy. Gdy chciano 
przesłać depeszę tajną, obwijano w umówiony sposób wąską taśmę pergaminu 
do okoia laski tak, iż brzegi ta 'my szczelnie schodziły się z sobą. Tak two
rzył się na lasce jednolity zwój pergaminowy, na którym pisano w  sposób, iż pół 
litery od góry na jednym brzegu, a drugie pół na brzegu drugiej, to jest dolnej 
{Wytykającej taśmy pergaminu przypadał Po napisaniu, zdejmowała się zapi
sana taśma, a że tyiko brzegami miała polowiny liter, nie można było nawet 
i poznać iż tam stoją litery. Wódz otrzymaną taśmę zwijał na swojej łasce 
w  sposób wiadomy i cale pismo napowrót się schodziło. Metoda cy frow ania  
m nożnego  jest najłatwiejsza i najrozmaitsza; zależy na połączeniu całych łub  
połowy wyrazów, z wyrazami obojętnemi. W  długiem piśmie można roz
siać kilkadziesiąt wyrazów, mających dopiero w ich skupieniu, znaczenie
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istotne. Umawia się np, że w niektórych wierszach powna liczba w yrazów  
dodaną jest pozornie, zaś w innych wyrazach pierwsza i ostatnia głoska bez 
znaczenia; lub też mieszają się tylko głoski każdego wyrazu w oznaczony bez
ład, a dopełniają się głoskami fatszywemi. Tritheim wymyślił metodę w ed ług  
której jest rzeczywistą tyłko druga głoska wyrazu. Ułożył w ten sposób 120 
alfabetów, np. pierwszy jest t e n :

A . Baldaeh
B. Abrach
C. Ecrach
U. Adonach
JE. Nerach

według tego alfabetu wyraz biada! oznaczyłby zdaniem: abrach, m isach, hał
dach, adonach, baldaeh. Korzyść w tem piśmie jest,  i i  nie potrzeba umawiać 
się o alfabetach wyrazów, lecz raz umówiwszy się że co druga lub trzecia gło
s k a  jest rzeczywistą, można jakie się podoba wyrazy pisać, a nawet zręcznie 
na pozór szykowną treść pisma ułożyć. Zręczny badacz atoli potrali dojść my
śli ukrytgj, choćby nie był wtajemniczony. Tritheim podaje pe-\niejszą metodę; 
zamiast głosek należytych używa innnych, a to częścią pojedynczo częścią po
dwójnie lub wyłącznie podwójnie, np.:

a— a 9— f n — ic t— ich
b— b h— y o— id u — k
c— c i— h //— ie x — ka
d— d k— i g— i et cetera y — kb
e— e l— ja r— i f z — kc
f — et cetera m — ib S— ig to— kd

Sławny angielski kanclerz Baco, w dziele: De dignilale et auym entis sc ien -  
tiartim  (1665) używa ty[ko głosek o, b, pięć razy pomnożonych, przez co można 
je przerzucić 32 razy, zatem alfabet jego jest:

A — aaaaa 
B—-aaaab 
C— aaaba 
D — aaabb 
E -  aabaa 
F — aabab i t. p.

Ten pomysł Bakona uwagi godzien dla tego, iż ztąd wywiudł możność tele
grafowania sygnałami za pomocą dzwonów, trąb, strzelby, ognia, światła i t. p. 
Sposób swój udoskonala tak, iż można wyrazić w liście co innego, a co innego 
zrozumieć za pomocą alfabetu dw uform neyo  (to jest głoski wielka i mala alfa
betu dwojakim wyrażone sposobem) który to alfabet służy do uzupełnienia alfa
betu dwuliteroteego. Cyfrowanie odwrócone używa się bądź, iż niektóre tylko 
w yrazy  są pisane na odwrót, bądź pewne obrane zgłoski wyrazu, bądź zm ie
niają się zgłoski wyrazu w sposób, iż piewsza stoi na końcu a druga na począt
ku. Tak jak używano alfabetów wyrazów, używano też cyfer zg łoskow ych, to 
jest: umawiano się, iż pewne zgłoski będą obejmować tajemne znaczenie, np. co 
trzeci lub co dziesiąty wyraz będzie obejmował zgłoskę należącą do składu pi
sma tajnego. Sławny odcyfrowacz John Wallis, odczytywał cyfry zgłoskowe, 
nie znając onyehże klucza. C yfr głoskowych  używać mieli w korresponden- 
cyjach Julijusz Cezar i Cezar August: zwano jecoecae litlerae. Odgadnięcie ich 
nie jest tak trudne jak cyfer zgłoskowych lub wyrazowych. Julijusz Cezar 
używał litery d zamiast a, e zamiast b, f  zamiast c i t. d. według porządku liter 
ułożył więc taki alfabet:

F. Afalach
G. Agalaeh

H . Charach
J. Misach i t. p.
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jc. d. e-\1 9- /i.l i. !k. |l. |*n.|«.jo I'- w. x .  | y.
\f- 9- h. i. \k. j 1. Im. n . jo.jp. q. r. s. i. \u .,x .\y . %. a. |b.

Swetonijusz sposób ten zwie pismem per no/as  (nie koniecznie tyrońskie  
noty). Czegoś podobnego używać mieli hebrejczykowie, jnk to z Jere-  
mijaszn i Daniela wnosić się godzi. Lepszą metodą jest pisanie liter 
odosobniono lub ze znakiem umówionym, np. kropką, kreską, i t. p. lub też. 
w przesłanym druku np, gazecie, podkropkowanie tych liter które mają się 
składać na myśl ukrytą. W  cyfrowaniu literowem, zazwyczaj pisano litery 
w  szeregu ścieśnionym bez rozdzielania w'yrazów, lub rozdzielano je fałszywie, 
mianowicie, ab} schodziły się fałszywe monosyllaby co utrudnia odgadnięcie,—  
zarazem mieniano samogłoski podstawiając wszędzie np. i zamiast a i t. p.; 
to jest: co drugą przeskakując, więc za e pisano o podobnież podstawiano spół
głoski, zatem zamiast b pisano tl, zamiast c pisano /  i t. p , i unikano podwójnych 
liter pisząc pojedyncze natomiast, jako to za mm n n s s  pisano rn n ». Tritbeim 
podaje uproszczoną metodę przerzutni głosek, zależy ona na tćm, aby mieć 
w  pogotowiu znaczną liczbę alfabetów numerowanych w porządku arytmety
cznym— każdy z nich różnić się ma między sobą, np. w jednym alfabecie A  w y
rażone jest przez li w  drugim toż A  przez C oznaczone w trzecim przez D 
i t. p. Chcąc pisać tajnie, bierze się pierwszą głoskę z alfabetu pierwszego, 
drugą głoskę z alfabetu drugiego, trzecią głoskę z alfabetu trzeciego i t. p. 
Alfabety mogą iść porządków o, na przód lub w tył, lub też układać można O r- 
chema/a, w którem nie zachowano wprawdzie kolei abecadłowej, jednakże je 
dnostajnie głoski przeskakują pewną liczbę innych np.eo trzecią, co drugą i t. p. 
Inny sposób pisania głosek jest w  kwadratach polinijowanego arkusza, tak, aby 
pierwsza głoska u góry arkusza druga u dołu, i tak kolejno następowały —  po 
rozerznięciu arkusza na dwie połowy, posyła się takow'y w dwóch pakietach. 
Połączenie takowych i znajomość klucza możebni odczytanie. Oryginalnym 
jest sposób następny: układa się naprzykład taki klucz:

|A.
U.jb.
O.ic.
r | d :

E.j I. 0 -  U .
g. [m.jr. |x .
h .  n. js. |y.
i. jo. jt. Iz.

E.je .
k.\l

k. p. | u.ja.
1. |q . jw.jł.

Tutaj piszą się same samogłoski, a to te, które od góry i z boku prowadząe 
linije proste, schodzą się z sobą w promieniu kąta prostego w odpowiednich l i 
terach wyrazów depeszy. Całe zdania piszą się więc dwuzgłoskami. Dla nie
poznaki łączą się samogłoski ze  ślepemi spółgłoskami nie mającemi związku. 
Odczytujący pismo, nie uważa na ślepe spółgłoski,lecz dwugłosek szuka w kwa
dratach tak długo, jak podają treść żądaną np. hot pisze się: EFSJJOJ. Inny 
podobny sposób pisania jest za pomocą dwóch okrągłych tarcz z których mnif i ■ 
sza, utwierdzoną jest w  pośrodku większej, mając głoski pojedyncze do cyfro - 
wania— zwie się to pismo koliste tarczowe. Za wojen francuzkich najulubień- 
szy  był sposób pisania za pomocą cy fry  m nożenia , wynalazek znany Trithei- 
mowi i Vigenerowi Bł. Traite des chiffres  (1507  r .) ,  awznowiony przez G. Le
minga, Die ku n st der Geheimschreiberei (Lipsk, 1767 roku). Francuzi zo -  
wią sposób ten le tm ń ffre  par excellence z  powodu, iż używając jej, a nie zna-
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jąc hasła obranego, nie można nic odoyfrowad. Używa się do tego tablicy 
głosek o 076 kwadratach. Jes.t to rodzaj tabliczki mnożenia, głoski się mnożą 
jedne przez drogie, postępowanie zaw Ltane ,  ale bezpieczne; sposobu tego są 
najrozmaitsze odmiany. —  C yfn j w  linijach kw adratow ych  zależą na pisaniu 
pojedynczych gloSek według położonej podkładki w kwadraty narysowanej. 
Sposób ten zaleca Jakób Silvester w dziele- ngjoam p in  rJi>hris (Rzym,
1526 rokuj. Kiż.da głoska wyrazu, mieści się w innym kwadracie; łatwo tu
0 pomyłkę.— Cyfrowanie kątowe zaieży na pisaniu w ułożonym formacie liter, 
które rozchodzą sie' w  promieniach według kierunku, jaki wskaż ijo narysowa
na podkładka, lub na papierze położony patron, to jest: formularz z wycinane- 
mi okienkami na litery. W ygląda to jak spiczasta g 'owa cukru. W  ten spo
sób pisywane bywały panegiryozne akrosfychy i inne jezuickie koncepta, na 
które u nas zdobywała się literatuia z XVII i X V łli  slótacia .-— C yfry przeno
sin  czyli przestaw ienia  używał Błażej de Vigenere r. 1587, wznowił.!. Ił. Be- 
rand roku 1801 i prolcssor Rothe w JCrlangen, 180!) r. Tutaj metoda zawisła 
na przerzuceniu pojedynczych głosek depeszy, według umówionego porządku 
arytmetycznego. lismo cyfruje się'samo przez się, odgadnącio bez kluczą nie 
podobna, dla tego opłaci się postępowanie żmudne w tej metodzie. Umawia 
się np. że liczby idąfffc' w tym porządku; i ,  7. 2 , 1, !L 3, 6, 8 i t. p., stanowić 
będą klucz. Według niego pierwsza głoska tajnej depeszy, pisze się na 
czwartem miejscu, druga na siódmem i tak dolej' gily się skpnpzy ostatnia 
liczba klucza, zaozyńa się znów od początku. Obiera sin 10 do 30 liczb
1 ustawia je w  umówionym bezładzie. Można dwoma lub trzema językami na 
raz  piśać i co kilka wierszy według umowy, porządek liczb w kluczu odmie
niać. 7i dziesięciu pierwszych liczb otrzymu/c się przerzueeń czyli rożnych 
kombinnćyj 3,628,800 ztąd to twierdzić można, iż otloyfrowanie bez klucza, 
jest  tu niemożebne, a Łem niemeżebniejsze, gdwzamias(: literami, pisze się nmó- 
wionemi znakami litery zastępującemi, bo w  ten sposób, Iworzy się dwoiste 
kryptograficzne pismo. •—•' C y fiy  siatkowe czyli kraciaste, układają się z pomo— 
cą papieru wyciętego w siatkę lub kratę (chassis reticuhun cryplographinum), 
sposobu (ego pospolicie używano na początku tego stóleęia. Otworkami za
pisują się literki, a gdy te zapełnione, kieruje sic patron w innćm położeniu 
i znów zapisnje okienkami. Tę metodę rozwijają: llier. Oardaiius (zm 1575 
roku), Adolf von Glauburg (1584  r .J, Dlandol (1793 roku), Maur. de Prasse 
(1799  r), Kluber J. L. (1809 r.); ostatni podaje najrozmaitsze odmiany. —  Cy
frow anie w ierszowe udoskonalił Melchia^ Uken, Steganomethographiii (1751  
roku), ukrywa depeszę w  wierszowanym liście. —  C yfry  znakow e  zależą na 
obiorze nieznanych linij, krzywizn, znaków astronomicznych, punktów, muzy
cznych znaków i t. p. Tutaj zas osowywaną bywa: krachy gra/ija i stenogra
f i a  (ob.), jako leż: prtsigrafija  (ob ), leleyrafija, sygnaUzacyja okręt iw  i k ry -  
ptograficzna katontryka. Na wschodzie znanemi są znaki układem kwiatów. 
W  Europie nawet muzyczne tony zastosowywat Uauy w  instytucie ślepych 
w  Paryżu. Napisane zdania w  jakimkolwiek języku, oddawał tonami skrzyp- 
cy, a ówczas ciemni wymawiali leż gamę wyrazy. Znaki głuchoniemych na
leżą  do kryptogratiki, znali to już mimicy rzymscy (m a n u s  loi/unces) jak n;i. 
komik Roscnisz, znają Indyjanie nad Missisipi. —  Pismo tinijowe może być 
użyto ku utajeniu treści. Obiera się linije proste lub krzyw e i w edtug ich za
krzywienia lub długości, rozróżnia się znaczenie liter.— W  cy frach  geometry
cznych  obiera się jakąkolwiek figurę geometryczną i z jej ramion tworzą się 
znaki literowe. Atanazy Kireher (zm. 1780 roku) wymyślił pismo punktow e
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(cyfra kwadratowa), polega takowe na ułożeniu taoiicy liczbowej (aótfru.ł n u r  
m eralis) mającej w kwadrat po 2 i  liczi). Za klucz służy obrane sobie przy
słowie, według którego szuka się liczb w  tablicy i odczytuje depesza .— F  o u -  
roice czyli bano c ijfn j polegają na doborze ułożonych kolorów lub rysunków 
Na (ćin polegają systemafa ułatwionej nauki: Jażwińskiego, Bema, Zarańskie
go, Iżyckiego i t. p. Do tego też należy i pismo hieroglifowe.— Pism o tajne poli
cyjne słynne jest od czasu Ludwika XVI; jego ajenci dyplomatyczni u dwo
rów, dawali cudzoziemcom jadącym do Paryża bilety polecające drukowane, 
na których farbami, znakami i rysunkiem umówionym, wyrażoną była najdro- 
biazgowsza bijografija poleconego. Bilety te zaprowadził hrabia de V ergen- 
nes minister spraw zagranicznych, udoskonalił je  Jan Ferd. Opitz w Czechach, 
r. 1783, Kolorem papieru oznaczano narodowość poJr śnika, oprawą biletu, 
stosunki jego i cel podróży, rozląeznikiem położonym po nazwisku, jego reii- 
giją, kreską pod nazwiskiem, jego charakter, a liczbą udającą numer biletu 
ozmiezano jego zdolno;ci. Kolor zielony i biały oznaczał Polskę, zielony i si
wy Itossyją,, siwy i zielony Galieyją. Różno są odmiany tej metody; ważną 
odgrywały rolę liczby i krzywe linije.—  Sym patyczne pismo atramentem bądź 
znikając,ym bądź bezbarwnym, bywa połączone z inilemi rodzajami pism cyfro
wych, i z wypełnieniem papieru zwykłym atramentem, pisząc list obojętnej tre
ści. Sok z owoców i roślin: jabłek, gruszek, cytryn, czosnku, buraków, mle
ka, piwa i inne ciecze używano za płyn odpowiedni i znikający po osu zeniu 
papieru. Chcąc aby pismo wyszło na jaw, posypuje się papior delikatnym pył
kiem sadzy, cynobru i t. p., i strzepuje potóm; na znikłych literach, pozostanio 
osad wyraźny. Można też pisać białkiem od jaja rozpuszczonym nieco w  wo
dzie. Poo/.em cały po pi er zamaluje się pęzlikiem czarno i wysuszy. Otrzy
mujący ten papier, skrobie tylko scyzorykien, po papierze, a wnet w  miejscu 
gdzie było pismo odskakuje farba i wyrastają białe litery. Inne sącśrodki pi
sania chemicznym piynem (salmijakiengalunem): papier wystawiony na gorąco, 
uwydatni pismo ukryte. Sposoby te wszystkie opisane są w dziele C. A. F. 
Hochheimcr: Dintenbuch  (Lipsk, 1804 roku). Jest też 3posób kryptografii za  
pomocą laski. Bierze sie kij gładki z miękkiego drzewa i na nim wgniata sję 
czcionkami pismo cyfrowe tak, aby wyciśnięcie było jednostajne. Następnie 
kij ten struże się aż po samo wyciśnięcie równo tak, aby znowu powierzchni: 
kija wydawała się równą i gładką. Otrzymujący laskę zanurza ją  w wodzie 
i wnet w tem miejscu, gdzie było wyciśnięcie, litery wyskaknią wypukło, co 
ztnd pochodzi, że obwód tych liter nie byt zerżnięty ale tylko wciśnięty 
w  drzewo. Fotografija w kryptografice nie była zastosowaną. Niezmierni® 
trudną jest nauka ndcyfrowania pism tajemnych, do których nic posiadamy 
klucza. W dawnych dyplomatycznych aktach, natrafiają badacze historycy na 
trudności kryptograficzne, których w żaden sposób niekieuy przełamać nie po
trafią. Słynnymi byli odczytywaczami: Begueliu w Berlinie (1765 r.); John 
Wallis w Oxlbrdzie i jego wnuk; Brcilhaupt Ch. (1737 r.j; Sylvestcr de Saęy 
i inni. W naszym języku mamy tylko pisemko o sześciu kartkach pod 
tytułem: Sleyanoyrnfija  czyli sztu ka  sekretnego i  niedociccznneyo pisania, 
geometrycznie dowiedziona, przez Tym ot. Siłę Nowickiego, z franeuzkiego na 
polski język przellómaczona (W arszaw a, 1805 roku, w 8 -ce ) .  Przełożył on 
z  J. B. Beranda sposób pisania przez przestawienie liter, w  porządku kolei 
obranych trzydziestu liczb; podaje icż sposób podziału arkusza na dwieście 
kwadrat iw, każdy liczbą oznaczony. W edług  (ego formularza piszą się lite
ry po kolei w k a ’uym podobnym Kwadracie drugiego arkusza. Potem rozcina
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się arkusz na kwadraty, które można nieco poobeinnć, aby nieświadomemu klu
cza, było niemożebnem zestawienie arkusza. Tak pocięte dwieście karteczek, 
posyła się korespondentowi, który za pomocą formularza, te karteczki składa 
w  arkusz i odczytuje. Z  nader lieznej biblijografii tego przedmiotu dotyczą
cej, oprócz przytoczonego Kliibera, który podaje spis kilkuset dzieł tego ro
dzaju, wymienić wypada dzieło pani Irmy dc Wik-Pofel: Derikog/aphie ste -  
nograp hi e des princes 2 -m e ćdition precede de recherches chrnnologigues eC 
d’une nome m lature biblioyraphique depuis 1'origine de ta r ł  abrecialif ju sq u 'd  
ee jo u r  (Paryż,  1853 r., w 8-ce , str. 87); i Andersa: R n tw u r f einer (teschichle 
im d  IAlerdtur der Slenographie (Coslin, 1855 roku). JE.

H r y p i o k a l w i n i ś c i  tz greckiego kryptos  skryty),  tak zwano stronników 
tajemnych nauki Kalwina w Saxonii, która ku końcowi XVI wieku, gorliwą 
była wyznawczynią nauki Lutra. Elektor saski August,  by położyć tamę tego 
rodzaju schizmie w  swoim kraju, zwołał w r- 1571 teologów na synod do Dre
zna. Mimo szumnie ogłoszonego wówczas wyznania wiary w  myśl Lutra, 
duchowieństwo nie przestawało rozsiewać po kraju naukę Kalwina, tak, i e  
elektor widział się zmuszonym ogłosić tak zwaną Form ułę zgody  (1580  r.) , 
którą każdy ksiądz pod utratą miejsca podpisać był winien. Po śmierci elekto
ra wszakże, udało się kanclerzowi Orcll (ob.) skłonić jego następcę Chrysty- 
jana I (1586 r.) do popierania nauki kryptokalwinistów; że jednak elektor ten 
wkrótce umarł (1591 r ) ,  a opiekun Chrystyjana II i regent państwa, książę 
saske-wejmarski, F ryderyk Wilhelm, był zapalonym stronnictwa tego przeci
wnikiem; więc reakcyja wziąwszy znów górę, wygjtniała z kraju księży, któ
rzy  do formuły zgody przystąpić się wzhraniali, i kanclerza CrelPa, po dzie-  
sięcioletniem jegn uwięzieniu, na rusztowanie doprowadziła (w r. 1601).

K r y s i e  w y s p y ,  jedna z grup stanowiących wyspy Aleuckie (ob.); leży 
między wyspemi Bliźniemi i Andrejanowskiemi i składa się z następnych wysp: 
Amczytkn, Semisopoozna, Kyski mała i wielka, Goriela, Buldyr i Iliach. N;,- 
zwę „Krysich” (Szczurowyeh) otrzymały one od szczuri.e ,  które się tu roz
mnożyły ze statku japońskiego, który się rozbił w roku 1780 przy wyspie 
Amczytkn. J. Sa...

K r y s i ń s k i  (Dominik), professor ekonomii politycznej w uniwersytecie w a r 
szawskim, członek towarzystwa warszawskiego przyjaciół nauk i akademii pa- 
ryzkiej. Deputowany na sejm. Urodzony w Warszawie w r. 1786, zmarły 
tamże, 1853 r. w  swoim czasie biegły ekonomista, uczony, wymowny i dowci
pny człowiek. Są w druku, oprócz licznych artykułów po pismach czasowych, 
głosów zabieranych na sejmie w  przedmiotach finansowych, drukowanych od
dzielnie i innych, następne jego prace li terackie: O ekonomii politycznej1, rzecz 
czytana przy otwarciu biegu nauk szkoły prawa i ndministracyi w Warszawie, 
dnia 3 Października 1812 r. (W arszawa, 1812 r., w  4 -c e ) ;  Rozpraw a o s z tu 
ce garbarskiej przez tlaermbstaeda napisana, przekład z  niemieckiego (tamże, 
1808  r.. w 8 -ce ) ;  O arytm etyce politycznej, rozprawa umieszczona w Roczni
kach Iow. w arsz. prz. nauk, (w  tomie 10-tym); K iektó/e m yśli o nauce gospo
darstw a narodowego (tamże, w  tomie 21-m  i oddzielnie W arszaw a, 1829 r., 
w  8 -c e ) .  W  rękopiśmie zostawi) K u rs  ekonomii politycznej i kilka innvch 
dziel w  tymże samym przedmiocie. F. M. S.

Kryski, herbu Prawdzie, ród starodawny mazowiecki; r J  dóbr Kryska przy
brali nazwisko, lubo się zwykle pisnli z  Drobina. Ninogniew z Kryska, wojewoda 
płocki, podpisał w  r. *501 elekcyję Alexandrn Jagiellończyka. Wojciech, 
pod ko morzy płocki, starosta, dobrzyński i mławski, dworzanin króla Zygmun-
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ta I, „mąż nauki wytwornej, w filozofii i jurisprudencyi biegły” jak wyraża- 
Niesiecki, posłował od tego króla do papieża, cesarza niemieckiego, do Hiszpa
nii i Anglii. W  33 roku życia umarł, pochowany w  Drobinie. Jan Kocha
nowski uczcił pamięć jego wierszem. Stanisław , brat poprzedzającego, w o
jewoda mazowiecki, starosta płocki, w r. 1569 podpisał restytneyje Podlasiai 
do korony. Posłował od Stefana Hatorego do cara Iwana, z oświadczeniem 
przyjaźni. Umarł 1592 r. K . 117. II'.

K r y s k i  (Felix),  kanclers w. koronny, syn Stanisława, urodzony w r. 1562. 
Mąż pięknej urody, wesołego umysłu, uczony i w językach starożytnych biegły, 
celował szczególniejszym darem wymowy, przestrzegając z wielkiem stara
niem czystości języka polskiego. W  czytaniu wzorowych pisarzy tak dalece 
się kochał, żc Tacyta nawet do senatu z sobą nosił ^Starował. de clarib. orat., 
p. 51). Posłował po kilknkroe na sejmach i podejmował (rudną sprawę ukoje
nia rokoszan wic! rżących, pod hasłem Zebrzydowskiego. Niesiecki wspomi
na, że czytał v  rękopiśmie jego Respons, w którym rokoszanów „gruntownemi 
racyjami i polszczyzny wyborem zamachy zbijał i słabił” ( K orona , II, p. 721). 
W  r. 1 603 marszałkowa! w  izbie poselskiej, usiłując, jak dobry obywatel, go 
dzić swobody narodu z prawami i powagą tronu. Jeździł niemniej w posel
stwie od Zygmunta III, cełem sprowadzenia do Polski Konstancyi królowej. 
Za różne zasługi wziął najprzód pieczęć mniejszą 1609 r., a potem i wielką 
1613 r. Cichocki (A ttoc., II, c. 19), chwali jego żarliwość w obronie katoli
ckiej wiary. W szyscy  zas spółczcśni oddają mu zaleh z gładkiej i nader 
szczęśliwej wymowy, którą słuchającycb serca ku sobie pociągał, zkąd zwana 
go niekiedy polskim Demnstenesem (Niesiecki). Knbierzycki w  J lh to ry i  117a -  
dy$3uva  I ł r, niektóre z mów jego po łacinie przytacza. Umarł w Warszawie 
w r. 1616. W ydał z druku bezimiennie: PhM polites. to je s t m iłośnik o jczy
zn y  (Kraków, u Macieja Wicrzbięty, b. r .) .  Pismo pełne rozsądnych uwag. 
W biblijotcce króla Stanisława Augusta znajdowały się w rękopiśmie jego 
Dziękowanie od króla ip Chodkiewiczowi hetm anow i, p rzy  oddaniu chorągwi 
i w ięźniów  na P arnaw ie w ziętych , miane w  Wilnie 20 kipną 1609 r.,  oraz P ro -  
pozycyje na sejm r. 16j(> podane do tronu. F. M  S.

K r y s p in  i K r y s p i n i j a n  (święci). Chociaż chrześcijanie używali spo- 
kojności, w ciągu pierwszych ośmnastu lat panowania Dyoklecyjana (2 8 4  —* 
303 r.j ,  wszelako zdarzali się w  (ej przerwie męczennicy, gdyż cesarz Z a
chodu Mnxymiian Herkules nie sprzyjał chrześcijanom. Kwintyn, Eucyjan,. 
Rufin, Wnleryjusz i Eugcnijusz. udawszy się z Rzymu do Gallii, ceiem roz-  
krzewienia Ewangelii,  znaleźli tam śmierć chwalebną; do tejże epoki liczy się 
męczeństwo dwóch braci Kryspina i Kryspinijana. Żądza nawracania pogai. 
sprowadziła ich także z Rzymn do Gallii. Zatrzymali się w Soissons, gdzie  
nie mogąc występować otwarcie, w milczeniu poświocdli się swemu świętemu 
powołaniu. J.ubo znakomitego bodąc rodu, wzięli się do rzemiosła i wyuczyli 
szewetwa, już aby naśladując apostołów zarabiać sobie na życie pracą rąk 
swoich, już aby tem łatwiej wejść w  bliższe stosunki z poganami. Wkrótce 
zosti li jaibieglejszemi i najpilniejszemi rzemieślnikami swojej professyi, a że 
wyrnb -swój sprzedawali daleko taniej niż inni szewcy, ubogim darmo nawet 
dawali obuw ie; ztąd wielki był napływ do ich warsztatu, a rozmowami i w zo -  
rowem posiępowaniem nawrócili nie małą liczbę odwiedzających, na wiarę 
chrześcijańską. Zazdrość i zawiść uczepiły się do nich; oskarżono Kryspini- 
jana, że kradnie u bogatych garbarzy skóry, z  których wyrabia obuwie dla 
ubogich. Cesarz Maiymijan Herkules zawiadomiony o licznych nawróceniac^

14*



242 Krysnln — Erystalizacyja

dokonanych przez su  iętych Kryspina i Kryspfnijana, kazał ich uwięzić i stawie*, 
przed sobą, a gdy ich nie zdołał nakłonić do odstępstwa ani najświetniejszemi 
obietnicami, ani najokrutnieiszemi groźbami, skazano ich potćm na śmierć po 
najsroższycb męczarniach. Wbijano im drzazgi za pa/.nogeie, wycinano z ich 
skóry na plecach rzemyki do zawiązywania obuwia, ogromne kamienie przy
wiązywano do szyi, chcąc ich utopie w rzece, zanurzano w ołowiu roztopio
nym : nJc Bóg ocalił świętych z pośród tych wszystkich męczarni. W reszcie 
Maxvmijan ściąć ich kazał (r. 287). W  szóstym wieku wzniesiono na ich 
cześć wielki kościół w Doissons i uznano za patronów professyi szewekiej. 
Bractwo szewców założone r. 1643 przez Michała Buch, zwanego pospolicie 

a,,Dobrym l-łenrykiem,-’{ oraz we dwa lata później założone bractwo krawców, 
oddały się ze u  zystkiemi stowarzyszeniami tegoż rodzaju, pod opieko świę
tych Kryspina i Kryspinijana, których pamiątkę Koiciól obchodzi dnia 23 Pa
ździernika. fj. li.

diryćipiSS (Święty), przełożony synagogi czyli arcybożnik, w skutku opo
wiadania słowa Bożego przez ś. Pawła w  Koryncie, nawrócił się na wiarę 
chrześcijattską z całym domem swoim i chrzest przyjął z rąk tegoż apostoła, 
który oświadcza, że z Koryntyjan, tylko Kryspa i Gajusa ochrzcił (U i.irje aposi- 
18, 8: 1 K orynt. I. 14). W edług konstylucyj apostolskich, Kryspus byt pó
źniej biskupem Eginy. Martyrołogijum rzymskie kładzio jego uroczysłośo na 
dzieii 4 Października. h . R.

t i r y d s a ,  starożytne i bogate miasto w  Eocydzie, na południo-zachód od 
Delfów, od którego otrzymała swą nazwę Zatoka krytse jska , dzisiejsza Saloii- 
ska, w  pobiżu dzisiejszego miajśteczka Krisso czyli Cłirysn, powyżej miasta 
Kirslca, którą mylnie brano częstokroć za samą Kryssę. Miasto to dwa razy 
zostało zburzone, skutkiem ucisku kontrybucyj, nakładanych przez pielgrzymu
jących do Delfów; w końcu pozostało w gruzach, których część dotąd jeszcze 
Istnieje. F. U. L.

Krystalina, Ob. Globulin i Anilina .
Krystalizacyja. Tworzenie się kryształów czyli krysfalizacyjo odbywa 

się tylko wtedy, gdy ciało ze stanu płynnego przechodzi w skały; zatem gdy 
najprzód cząsteczki jego na wszystkie strony są zupełnie ruchome, a potem ta
kie zajdą okoliczności, iż one po nałożyłem zbliżeniu się do siebie, mogą sku
tecznie nawzajem oddziaływać i dla tego w  pewno kształty regularnie się 
układać. Dzieje się to albo w powołnem studzeniu ciała stopionego, albo gdy 
się ono wydziela z odpowiedniego rozczynu. Siarka i bizmut krystalizują się 
bardzo pięknie, gdy te ciała roztopione do ogrzanej nieco czarki wylejemy i po 
niejakim czasie, przebiwszy powstałą na wierzchu skorupę, resztę, stopionej 
massy tym otworem odlejemy. W  jamie utworzonej tym sposobem na we
wnętrznej stronie skorupy, znachodzą się potem sześcienne kryształy, mające 
krawędzie bitka milimetrów dtugie. Podobnie kryształy siarki p:)‘V.s'ają; albo 
też przy zgeszczaniu się pary togo ciała w  miejscach zimniejszych naczynia, 
w którem je  do bardzo wysokiej temperatury, ogrzejemy. Także gdy woda 
marznie tworzą sie igiełki lodu, które co chwila powstają i coraz więcej się 
rozgałęziają. W prawdzie nie są to postacie tak regularne jak w  śniegu, który 
zaczyna dopiero polatywać, lecz widać wyrażnio, że tworzenie się lodu jest 
krystalizacyją wody. Bardzo wiele ciał stałych rozpuszcza się w gorącej wo
dzie w większej ilości, niż w zimnej. Gdy więc rozczyn, ciałem stałem nasy
cony, powoli oziębiamy, jeśli gorący, lub do Downego stopnia odparujemy, gdy 
^imtiy, a po(cro studzimy; wydziela się « niego ciało stałe nnpowrót i ścina
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w kry.ztaly. Tak k.'ystalizu;e się ałun i sól kuchenna; ałun, k tc e g o  więcej 
się rozpuszcza w wodzie gorącej, niż w zimnej, przez samo studzenie gorą
cego rozczynu, sól kuchenna zaś, która w wodzie zimnej i cieplej jednakowo 
się rozpuszcza po dostatecznem odparowaniu ropy słonej i następnem jej stu
dzeniu Doświadczenie uczy, że z rozczynu wodnego ścina się w kryształy 
największa liczba soli, jako to: salmijak, siarczan potażu, sołelran potażu, sól ku
chenna, ałun, siarczan żelaza, miedzi i t, d., tudzież, żo gdy rozgrzany rozczyn 
więcej rozpuszcza jakowej soli, zaraz najprzód ten nadmiar po ostudzeniu 
krzepnie; nareszcie, gdy w jakiej cieczy więcej ciał razem jest rozpuszczonych, 
ścina się jedno po drugiem, lecz zaw sze najprzód to, które się w niej najtru
dniej rozpuszcza. Odparowanie więc nastręcza wyborny rodek oddzielania 
jednego ciała od drugiego, gdy się razem w rozczyme znajdują. Tym sposo
bem przez samo oziębienie massy, oddziela się 'chlorek potasu od saletry przy 
zwyczajnćm jej wyrabianiu, gdyż on krystalizuje się-później niż saletra; dość 
więc czasu do wypuszczenia reszty cieczy po wydzieleniu sic saletry. Kry
ształy (worzą się też przez chemiczną zmianę rozczynu, w kiór m stałe ciało 
rozpuszczone. Gdy do \voditego rozczynu siarczanu miedzi dolewa się powoli 
alkoholu, wydziela się sól w postaci małych kryształów. To samo dzieje się •' 
z saletrą w wodzie rozpuszczoną za dolaniem alkoholu. I.eez nietylko z roz-  
czymnr wodnych ścinają sto kryształy. Siarka np. rozpuszcza ślę w  olejku 
terpentynowym, tudzież w połączeniach węgla z siarką i chloru z siarką; 
z tych więc rozezynów można otrzymać piękne i przezroczyste kryształy siar
ki. Kryształy są tem większe i regularniejsze, im powolniej odbywa się ozię
bienie lub odparowanie. Chcąc więc otrzymać kryształy wielkie, potrzeba aby 
płyn zoshiwal w spokojności i rozczyn zwolna się oziębiał. Kryształy przy
bierają od razu pewną postaćviiastępnie powiększają się coraz bardziej, zacho
wując przyjęte ściany i ró tniąo się od siebie tylko wielkością. Jeśli przy ja 
kim krysztale utracą się kąty lub zetrą krawędzie i włoży się go znowu do 
właściwego rozczynu, uzupełnia się on po niejakim czasie. Krzształy ałunu 
ścinają się od razu u  o niiościan i powiększają się ciągle w tej postaci tym 
sposobem, iż jedna warstwa na drugiej zostaje osadzona; albo powstaje też 
ośmiościan, połączony z sze-cianera i dwcmstościanein i wtedy wszystkie te 
ściany tworzą się razem. Jeżeli kryslalizacyja nagłe następuje, powstają ma
łe, niewyraźne kryształki, zrastające się w nieregularne grupy, w których nie
raz  trudno nawet poznać układ krystaliczny. Niektóre okoliczności wspierają 
i bardzo przyspieszają proces krj stalizaeyi Gdy ciecz bliska krystalizowania, 
wystarcza ju r  nieraz słabe wstrząśnienie do rozpoczęcia tegoż procesu. W i
dać to na wodzie, która na zupełnie spokojnem miejscu zachowuje nieraz swój 
stan ciekły, naweł jeszcze parę stopni niżej zera, a w zamkniętych daszkach 
aż do —  6°C. zostaje p łynną; za lekkim zas powiewem wiatru lub przy 
otworzeniu i poruszeniu da.-zki lub wrzuceniu kawałka lodu. ścina się nagle 
w całej swej inassie w kryszłały; poczerni także temperatura wody podnosi się 
do 0°. Stężony kwas octowy krystalizuje w otwarłem naczyniu przy tempera
turze nieco pod -j— 1 ® C.; w zamkiiiętem zaś naczyniu można go d o — 12°C. 
oziębić a nie zostanie ciałem stałem a; po otworzeniu łub wstrząśnieniu naczy
nia; poezom zaczyna się od wierzchu ścinać w kryształy, k 'óre coraz niżej 
spuszczają się i na dno naczynia opadają. Olejek anyżowy nmżna w zamkmę- 
tćm naczyniu utrzymywać w stanie płynnym w temperaturze o kilka stopni niż
szej od stopnia, przy którym zwyczajnie marznie; gdy zaś zostanie wstrząśnię
ty, od razu staje się stałym. Ciepły rozczyn sol. glaubersklej, stojąc spokojnie,
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nawet po wyzięłdeniu jest je szcze  ciekły, póki gdzie nie nastąpi słabe w strzą -  
śnienie, które rozpoczyna tam proces krystalizar yi, rozciągający się wkrótce na 
całą massę rozczynu. Jnny środek przyspieszenia krysfalizneyi jest zetknięcie 
rozczynu dosyć już stężonego z jakićin ciałem stałem, szczególnie chropowa
tym, jak drewniane pręciki i sznurki; dla tego z rozczynu wodnego osadzają się 
zaw sze pierwsze kryształy na jego powierzchni, gdzie się woda ulatnia, na 
ścianach naczynia, tudzież tam, gdzie się do takiego płynu włoży drut platy
nowy lub pręcik szklony. Zrobiono też spostrzeżenie, i e  łatwiej osadzają się 
kryształy na ścianach naczyń porcelanowych, niż szklanych, a nie ostudzają się 
wcale na ścianach powleczonych tlustośeią. Najsilniej działa zaś w tym 
względzie gotowy już kryształ tej samej przyrody. Kryształ soli kuchennej 
do nasyconej ropy słonej wpuszczony, powiększa się zaraz  widocznie, chociaż 
w  rozcieku nie było jeszcze ani siadu krystalizaoyi. Gdy ciepły rozciek, zło
żony z 5 części wody, 3 cz. soli glauberskiej i 2 cz. saletry, podzielimy na dwie 
równe części i do jednej włożymy kryształ saletry, a do drugiej kryształ soli 
glauberskiej,  wydziela się w pierwszej tylko saletra, powiększająca ow kry 
ształ do lr ej włożony, w drugiej zaś tylko sól glauberska, która to sama czyni 
ze swoim kryształem. Gdy się pewna ilość kryształów wydzieli z jakiego 
rozczynu, przestają się one dalej tworzyć, a pozostały płyn zowie się ługiem 
macicznym, który zawiera w sobie zwykle także inne jeszcze sole, krystalizu
jące się trudniej. Wiele eiai krystalizując się z rozczynu, łącz.y się z pewną 
ilością wedy, nazwanej wodą krystalizacyjn j, i to w rozmaitych stosunkach. 
Kryształy saletry' i soli kuchennej nie zawierają w sobie takiej w'ody, ałunu zaś 
i soli glauberskiej, znaczną ilość onej. II niektórych cial, ilość ta zmienia się 
z temperaturą, przy której odbywa siętkrystalizacyja. Wiole kryształów traci 
to wodę całkiem lub w części, jak sól glauberska i witryol żelaza, przy' z w y 
kłej temperaturze pow ietrza. Takie kryształy tracą potem swój kształt właści
w y  i rozsypują się na proszek, do maki podobny. Zjawisko to zowie sięsno/e- 
1 rżeniem  kryształu. Inne kryształy, jak gips, szpat gipsowy, traeą swój zasób 
wody krystalicznej dopiero w  wyższej temperaturze. Gdy się potem znowu 
zetkną z wodą, łączą się z nią spiesznie i twardnieją. Niektóre, jak kalcyt i sól 
kuchenna, krystalizując się , biorą w siebie, prócz własnego ługu macicznego, 
także inne ciecze, a nawet gazy, i rozpryskują się potem w ogniu z włhściwćra 
sobie trzeszczeniem, w skutek rozszerzenia sięjtych ciał w | o Iniesionej tempe
raturze, które rozsadzają mniej więcej gwałtowmie części kryształów. Tak  na
potykano w kryształach górnych krople wody, w (luozytarh powietrze, w  soli 
kuchennej wodor, w topazach i ametystach właściwe piała ciekle. Są też i ta
kie kryształy, co wilgoć z powietrza ciągną i dla tego się rozpływają. Dla za
bezpieczenia ich od rozpłynięcia lub zwietrzenia, trzyma się je w olejku ter
pentynową m albo w suchych szklanych naczyniach szczelnie zamkniętych.

Dr. W .'SJ.
ErystS-lO gl HSja, jes t  nauka o postaciach geometrycznych minerałów, któ

rych cząstki w okolicznościach sprzyjających krystalizaoyi (ob ) ,  układają się 
w  regularne lub przynajmniej symetryczne, płaskiemi powierzchniami zamknie - 
te wielośeiany, kryształami (ob.) nazwane. Zadaniem tej nauki jest systema
tyczne uporządkowanie i opisanie tych geometrycznych postaci, które są albo 
pojedyncze albo złożone. Postacie pojedyncze objęte są jodnakowemi figaira- 
lni; ściany ich rozdzielają się statecznie w pewnej symetryi od punktu środko
wego bryły, a kąty i krawędzie są częstokroć nie jednakowe. Postacie złożo
ne składają się z dwóch lub kilku postaci pojedynczych, i dla tego ściany ich



'Srystalografija 215

mają odmienne Agary. Pojedyncze postacie krystalograficzne, których ściany, 
kąty  i krawędzie, prócz rzadkich wyjątków, mają zwykle równolegle ściany, 
krawędzie i kąty na przeciwnym końcu; otrzymują nazw y od liczby swych 
ścian, zowiąc się czworościanami, sześcianami, o imiośclauami i t. p.. jeśli sa 
objęte 4, 6, 8 ścianami. W  tych wypadkach, gdy postacie, mające równe 
liczby ścian, maia figury odmienno, dodaje się jeszcze dla odróżnienia właściwy 
przymiotnik, np. dwnnastościan trójkątny, rombowy, pięciokąfny i f. d., według 
tego czy jest objęty trójkąłami, rombami, lub pięciokątami. Prócz tego roz
różniamy jeszcze postacie zamknięte od niezamknięfych: ściany pierwszych 
zamykają przestrzeń zupełnie, jak np. w ośmiościanie, ściany, zaś drugich, 
choćby przedłużone jak najdalej, nie zamkną przestrzeni, jak to na różnych 
graiiiastoslupach widzimy. Gdy pojedynczo postacie łączą się pomiędzy sobą, 
natenczas w-pch zewnętrznóin ograniczeniu widać tylko części ścian, niezu
pełnie wykształconych. W  takich połączonych postaciach przeważają po
spolicie ściany jednej pojedynczej postaci nad innemi. Dla tego opisując ta
kie złożone postacie wychodzi się zawsze od postaci przeważającej, nadaje 
iej pewno stale i niezmienne położenie i odnosi do niej wszystkie inne posta
cie. Takową postać nazwano pierwotną postacią, a je j  ściany ścianami pier- 
wotnemi. Ściany innych postaci zowia sic ścianami zmieniającemi postać 
pierwotną. .Jeżeli w pojedynczej postaci zamiast krawędzi, znachodzi śię 
ściana, tworząca z jej obydwiema ścianami równolegle krawędzie, wtedy ta
ka krawędź nazywa się stępiona. Stopienie jest albo proste albo skośno, w e
dług tego czy nachylenie ściany stępiającej ku obydwom ścianom krawędzi, 
którą stępia, jest jednakowe, czy niejednakowe. Krawędzie pojedynczych 
postaci są prawie zawsze proste, krawędzie z połączenia powstające, prawie 
zawsze skosne. Podobnym sposobem stępiają się ścianami kąty w  pojedyn
czych postaciach albo prosto albo skośnie według tego, czy  ściana stępiająca 
tworzy ze ścianami kąta jednakowe, czy różne kąty. Jeżeli ściany stępiające 
ikośne, nachylają się do jednej krawędzi tak, iż z  dwiema ścianami, przeoina- 

jacemi się w jednej krawędzi tworzą kąty jednakowe, nateezas mówimy, że 
ściana ścinająca kat, jest prosto osadzona na krawędzi. Ściana skośno na niej 
osadzona, tworzy ze ścianami krawędzi kąty nierówne. Kryształy okazują 
w  układzie ścian swoich większa lub mniejsza regularność w postaciach, które 
wszystkie utlafo się nam sprowadzić do sześciu praw symetryi, s-tanowiących 
tyleż rozmaitych układów krystalograficznych. Wszystkie też kryształy, tak 
naturalne jak i sztuczne, można odnieść do jednego z tych sześciu układów, 
z których każdy zawiera w  sobie postacie, dające się wyprowadzić z jednej 
pierwotnej, będącej jego postacią rdzenną. A że położenie ścian kryształu 
oznacza sic przez odnoszenie ich do trzech płaszczyzn, przecinających się 
w  jednym punkcie (do tak zwanych współrzędnych w  przestrzeni), gdyż zna* 
yąc położenie jakiej ściany kryształu w jednej ósemce przestrzennej nie trudno 
wynaleźć położenie ścian podobnie leżących we wszystkich innych ósemkach 
przestrzeni, miedzy wspólrzi dnemi płaszczyznami zawartej; uktad zaś trzech 
osi współrzędnych, które w przecięciu onych płaszczyzn powstają, może hyc 
albo prostokątny albo skośnokntny; więc także układy krystalograficzne, pole
gające na prawach symotryi, odnoszą się albo do prostokątnych albo do sko- 
śnokatnych parametrów, to jest, odcinków tychże osi współrzędnych, przecho
dzących przez środek kryształu. Mamy przeto trzy uktady krystalograficzne! 
prostokątne, jako to; b) nklad rawnonsinwy  z trzema osiami do siebie proslo- 
jpadtcini i równemi; b) nhlad lednodwuosiowy z trzema osiami prostopadłemu,,
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dwiema równemi a trzecią nierówną; e )  układ  różnoosłftm y  z trzema do 
do siebie prostopadłemi, lecz całkiem nierównemi osiami; tudziez trzy układy 
skośnokąlne, mianowicie: d) układ  jed n o trzyo sim ry  z  trzema osiami równemi, 
przecinającemi się na jednej płaszczyźnie pod kątem 60°, a czwartą odmiennej 
długości do pierwszych trzech prostopadłą; e)  układ  diru.tkosnoosiowy z trze
ma osiami nierównej długości, z  których dwie przecinają się pod kątem ostym, 
trzecia zaś jest do nich prostopadła; nareszcie: f) układ trójsknśnoosiowy 
z  trzema osiami nierównemi, przecinającemi się pod ostremi kątami. Pierwo
tną postacią układu równoosiowego, z której wszystkie inne postacie dadzą się 
wyprowadzić, jest ośrniościan regularny, mająey wszystkie kąty bryłowe ró
wne. Każda wiec zmiana jednego kąta takiego, musi pociągnąć za sobą równą 
zmianę reszty wszystkich kątów. Gdy np. każdy kąt óśmiośeianu zostanie 
stępiony ścianą prostopadłą do odpowiedniej osi i wszystkie te ściany rozcią
gną się aż do wzajemnego przecięcia; powstanie sześcian, który ma znowu 
wszystkie kąty równe i wszystkie krawędzie jednakowe; zatem każda zmiana 
kąta lub krawędzi okaże się tym samym sposobem we wszystkich kątach i kra
wędziach. Gdy zas każde z 12  równych krawędzi óśmiośeianu stępimy ścia
ną, która jest równoległa do krawędzi odciętej i do jednej osi, i wszystkie te 
stępiające ściany roztoczymy aż do wzajemnego ich przecięcia* otrzymamy 
dwunasiościan rombowy. Podobnym sposobem można też wyprowadzić i re 
sztę postaci tego układu, jako to: sześcian piramidalny, objęty 24 trójkątami 
równoramiennymi, tudzież połączenia óśmiośeianu z sześcianem, nareszcie 
dwunnstościanu rombowego z óśmiościanem i sześcianem. W  tym układzie 
krys alizują się: ałun, sól kuchenna, granat, łiuszpat, saletrnn ołowiu i jodek 
potasu. Pierwotna postać układu jednodwmosiewego jest uśmio ścian k iradru -  
lou y  który tem się różni od regularnego, iż ma tylko dwie osie równe a trze
cią innej długości. Te oś ostatnią uważamy za główną, tamte zaś dwie za 
boczne. Oś główna, z bocznemi niewymierna, jes! od nich albo większa albo 
mniejsza; w skufek czego óśmiośeiany kwadratowe są albo ostre albo tępe. 
Stosunek długości tych osi dla kryształów tego samego ciała zostaje zawsze 
niezmienny. Stępiając albo same krawędzie poziome tego óśmiośeianu, albo 
same jego krawędzie wierzchołkowe,- tudzież albo same kąty podstawowe albo 
wierzchołkowe, otrzymujemy różne połąezenia postaci tego układu, np. ó hnio- 
śeianu kwadratowego z graniastoslupem kwadratowym. W  układzie jedno- 
dwuosiowym krystalizują się: cyanek potasu i żelaza, majacy postać powstałą 
z  óśmiośeianu kwadratowego, w którym same tylko kąty Avicrzcholkowe są 
stępione, tudzież arsenijan potasu, wezuwinn, tlenek cynku mciii!, apofilit, kas- 
syteryt, siarczan niklu i tym podobne. Pierwotna posiać układu różnoosio- 
wego jest óśmiośeian rombowy, w  którym są tylko każde dwa przeciwległe 
kąty równe. Dla tego mamy tu trzy odmienno gatunki óśmiościanów. Kra
wędzie są trojakiego rodzaju; najprzód, cztery krawędzie poziome, potem czte
ry  krawędzie kuszące punkta końcowe osi pionowej i mniejszej poziomej, na-  
rcszi: e, cztery krawędzie, które leżą na płaszczyźnie, przechodzącej przez oś 
pionowrą i większą poziomą. Gdy wszystkie cztery poziomo krawędzie óśmio- 
śeianu rombowego stępimy ścianami do głównej osi rówoiolcgłemi, powstanie 
połączenie jego z prostym graniastoslupem rombowym. Postać poprzecznego 
przecięcia tego słupa zawdsla od stosunku wielkości ohudwóch osi poziomych, 

- z  których jedna odpowiada przekątni wielkiej (m acrodiayonale), druga zaś 
przekątni królkiej (lirachidiagonalej. W  óśmiośeianie rombowym można wziąć 
każdą z trzech osi jego za główną: jednak tej daje się w tym względzie
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pierwszeństwo, któro jest równolcg’a do największej rozciągłości kryształu, 
należącego do tego układu. Przez stępienie dwóch wręcz przeciwległych 
krawędzi słupa rombowego, powstaje graniastosłap sześcienny. Tak np. u rom
bowego słupa saletry są po największej części stępione ostre krawędzie, to je3t 
te, które łączy ze sobą orzekątnia wielka. Zwykły typ kryształów saletry 
przedstawia połączenie tego słupa sześciennego z kilkoma ścianami, które są  
równoległe do przekątni krótkiej i mają rozmaite nachylenie do osi głów nej. 
Układ ten odszczegółnia się tem iż w kierunku pionowym zachodzą inne sto
sunki symetryi, a w tym znowu kierunku zupełnie inne niż na prawo i na le
wo. Prócz siarki i s .letry krystalizują się w układzie różnoosiow'ym i siarczan 
potasu, aragonit, topaz, ha-ytyn. goslazyt, siarczan cynku i t. p. Układ jedno- 
trzyosiowy, w którym oś !czw ar‘a czyli główna stoi prostopadle na płaszczy
źnie tamtych trzech osi i jest im nierówna, ma regularną sześcienną piramidę 
za pierwotną postać swojo, która albo jest ostra albo tępa, według tego, czy oś 
głó\Mia jest dłuższa, . ".y krótsza od tamtych trzech osi. Ukiad ten okazuj® 
największą symetryje okofo lej jednej osi, kióra przez dwa regularno kąty bry
łowe romhoedru przechodzi: dla tego nazwano ją  osią kryszta łu  osobliwszą (pan  
ec-c.eltencc), (tając płaszczyźnie, przechodzącej przez nią i przez jednę z reszty 
trzech osi krystalograficznych, nazwę głównego przecięcii kryształu. Ody 
poziome krawędzie t(j piramidy stępimy ścianami, do równej osi równoległemi, 
powstanie połączenie piramidy z graniastosłupem sześciennym, a te ściany stę
piające utworzą ze ścianą do głównej osi prostopadłą regularny graniasto- 
słup sześcienny. W  tym układzie krystalizują się, prócz kalcytu i kryształu 
górnego, także kwarc, szmaragd, formalin, beryl; grafit, antymon i apatit. Po
stać pierwotna w  układzie dwuskośnoosiowwm jest óśmiościan rombowy sko
śny. Symelryja okazuje się tu na prawo i na lewo od płaszczyzny, przechodzą
cej przez nś c i dzielącej na dwie równe częśęi kąt, który zamykają parametry 
tamtych dwóch osi a i b. Płaszczyzna ta zowie się p ła szczyzn ą  sym etry i, 
a linija do niej prostopadła osią sym etry i kryształu. Najznamienitsza postać 
tego kładu i najczęściej albo sama albo w połączeniu z innemi ścianami przy
chodząca, jest skośny graniastosłup rombowy, który się tein tylko -óżni od 
prostego grania doslupa rombowego, że oś jego główna nie stoi prostopadle, 
lecz ukośnie na podstawie. Ił o lego układu należą kryształy cukru, soli głau- 
berskiej, witryołu żelaza, gipsu, boraksu i ndularu. W  trójskośnoosiowym 
układzie ustaje juz wszelka symelryja. Tylko każdą dwie wręcz przeciwległe 
ściany, krawędzie i kąty są tu jeszcze jednakowe, a nie ma ani 'piramid, ani 
graniastosłunuw. Skośny ń niWlBftll romboidowy można uważać za typ ukła
du tego, w którym się krystalizuje siarczan miedzi, albit, eyanit, axini(, kwas 
winogronowy i wiele innych ciał. Dokładniej o tćm wszyslkiem znajdzie czy 
telnik w Fizyce umiejętnej Dra Urbańskiego, tudzież w dziele Ludwika Z e j-  
sznera Początki Mineralogii, nareszcie w dziełach: Mohs, Naturgeschichte des 
Mineratreiches; Ilose, Etementc der Krystatlngraphie; Broehnnt de Villiers, 
Krystallisation in  genm. u n d  phys. Hinsic/it; Neuman, Anfangsgriinde der 
Krystalloyraphie; Marx, Geschichte der Krystgllographie. Dr. W . U.
Erystyjail, królowie duńscy, ob. Chrystyjan.
K r y s t y j a n i j a  (C hris tim iia j, stolica królestwa Norwegskiego, w dyjocezyi 

Christiania i w powiecie Aggerhuus, liczącym na 95 mil kwad. około 110,000 
mieszkańców, leży w  bardzo pięknej, otwartej dolinie na północnym końcu za
toki Christianstjord,ma około 35,000 mieszkańców i jes* siedliskiem rządu nor
wegskiego, najwyższego sądu i sejmu czyli Storlhingu. Miasto to, oprócz li
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cho zabudowanych przedmieść Pipenigen, Hammarsborg, Fadreland i Gróntand, 
składa sie z  Chrystyjanii właściwej, którą w  roku 1614 król Chrystyjan IV 
wznieść kazał w regularnym czworoboku na 1.000 kroków szerokim i długim, 
oraz ze Siarcgo Miasta albo Opslo (Oslo), gdzie mieszka biskup dyjeeezyi 
i z twierdzy górskiej Aggerhuus, panującej nad szcrokicmi i prostemi, przeei- 
nająeemi się w kątach prostych ulicami. Chrystyjanija ma samo domy dwu
piętrowe, po części kamienice, przed któremi piękno flizowe są chodniki. Po
między gmachami odznaczają się: zamek królewski, bank i giełda,, pałac Stor- 
thingu, nowy ratusz, palao rządowy, katedra, szkoła wojskowa, nowe więzie
nie, loża wolnomularska, teatr, oraz mnóstwo bardzo pięknych budynków w za 
chodniej stronie miasta. Opróoz tego zasługuje na wzmianko gmach uniwer
sytetu. jedynego w Norwegii, założonego w dniu 2 Września 18 '1  r., otwo
rzonego w  r. 1813. a wznowionego w  r. 1824. Oprócz kilku lektorów, uni
wersytet ten posiada 21 professorów zwyczajnych i 9 nadzwyczajnych; liczba 
uczniójv wynosi blizko 700. Zakład ten uposażony jest w potrzebne zbiory 
naukowe, w biblijotekę zawierającą do 150,000 tomów, w ogród botaniczny 
i w  obserwatoryjum astronomiczne, położone za miastem pod 59°54 '42" szer. 
póln., a 28°23 '6"  drag wschód., ufundowane w  1833 r. W  Chrystyjanii jest 
róv.nicż akademija i szkoła wojskowa, gimnnzyjun, szkoła miejska, 12 szk< ł 
ludowych, kilka zakładów' naukowych dla chłopców i dla dziewcząt, szkoła 
sztuk pięknych, szkoła rysunków, z którą połączona jest galery ja narodowa; 
niemnie.i kilka szpitali, ochron więzienie pokutne, dom poprawy, zakłady kar
ne, domy ubogich i t. d. Tu również jest siedlisko kii!.a towarzystw nauko
wych i dobra powszechnego, jak np. królewskiego towarzystwa dla dobrobytu 
Norwegii: drugiego, starożytności północnych, stowarzyszenia fizyjograficzne- 
go, athenaeum, towarzystwa zachęty sztuk pięknych i p. Przemysł fabry
czny w Chrystyjanii i jej okolicach jest dośii znaczny; są (u przędzalnie ba
wełny, fabryki tkackie, wmrsztaty mechaniczne, papiernie i olejarnie, warzelnie 
mydła, gorzelnie, b rowary ,  liczne młyny, cegielnie i t. d. Drukarń jest 
w  Chrystyjanii 15 i kilka zakładów litograficznych. Jako miasto handlowe jest 
ona jednem z głównych w Norwegii; najcelriicjszemi artykułami wy wozowemi 
są: drzewo# żelazo, kminek, sardele i wyroby szklane. Port ma dobry i bez
pieczny, ale 3 — 4 miesięcy pokrył; lodem; rorznie wchodzi do niego 600 do 
700 okrętów: statki parowe kursują ztąd regularnie do Gothenhurgiif, Kopenha
gi, Kicll i 0 u l l .—  Zatoka Chrisliania  łączy stolicę z miastem Drammen, l iczą- 
cem 7,000 mieszkańców, słynnem z obszernego handlu drzewnego; okolice 
obu tych miast nader powabne, z pysznym Widokiem na kraj i na murzo z góry 
Egger, u podnóża której Chrystyjanija rozciąga się w kształcie półksiężyca, 
oraz piękneir.i wyspami w  zatoce. W zdłuż jej brzegów, jako też na wyspach 
i przylądkach widać urocze domki wiejskie pomi( dzy parkami i ogrodami.

F. I I  Tu
K r y s t y n  Z G oss ilaw y (ob.) ss G ozdawy K rystyn .
Krystyna (święta), panna i męczenniczka, której pamiątkę Kościół łaciński 

obchodzi dnia 24 Lipca, była także od pierwszych wieków przedmiotem czci 
i poszanowania w  Kościele greckim. Miała być ona rodem Grcczynka i po
nieść męczeństwo n iędzy rokiem 270 a 300. Bohaterstwo i dziewictwo ś. Kry
styny nietylko są głoszone w Martyrologiach łacińskich, lecz jej pochwały 
opiewają takie: Fortunatus Yenantius, Aldelhus z Shernhurn (-]* r. 709) i t. d. 
W szelako akta jej męczeństwa które doszły naszych czasów są podrobione. 
Wspnmniony Aldeihus, oraz hymnograf grecki Józef  (-j- r. 883), którzy bez
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wątpieniu mieli storozyfne akta 3. Krystyny, powiadają, źe miała, tylko lat 
jedenaście, kiedy w pobożnym zapale poobalała pogańskie bałwany w  domn 
ojca swojego, który oddawszy ją  naprzód pod najokrutniejsze męki, w końcu 
zabić rozkazał. L. R.

Krystyna, królowa szwedzka, ur. 6 Grudnia 1636 r., córka króla Gustawa 
Adolfa i Maryi Kieonory księżniczki brandcnburgskiej, pod kierunkiem ojca 
swojeg '0 otrzymała, jako następczyni tronu, wychowanie raczej mązkie niż ko
biece. Po jego śmierci Stany państwa nadały sześcioletniej królowej pięciu 
najwyższych urzędników korony na opiekunów, poruezająe im zarazem najw yż
szy zarząd królestwa. Wychowanie Krystyna pobierała i nadal według planu 
zakreślonego przez ojca. Obdarzona żywa wyobraźnią i nadzwyczajną pamię
cią, szybkie czyniła postępy; poznała gruntownie języki starożytne, historyję, 
geograflję i politykę i wyrzekła się zabaw wiekowi swemu właściwych, żeby 
się całkiem poświęcić nauce. Zawczasu już okazywała ową oryginalność 
w  charakterze i poslępowaniu, która później coraz więcej występowała na jaw. 
Niechętnie ubierała się w suknie kobiece, najczęściej po męzku: lubiła jeździć 
konno, bawiła sic polowaniem i w największych niebezpieczeństwach nie tra
ciła przytomności uinyslu. Zwyczajom dworskim poddawała się z największym 
wstrrtein. Względom otoczenia swojego na przemiany była albo najzupełniej 
poufałą, to znów okazymala dumę nakazującą poszanowanie, niekiedy nawet 
szyderstwo i surowość. Kanclerza Oxenstjerna czciła z początku jak ojca; od 
niego uczyła się sztuki rządzenia i wnet w  radzie stanu objawiała dojrzałość 
umysłu, wprawiającą w podziw jej opiekunów. Już w 1642 r. Skony ofiaro
wały jej objęcie władzy; wymówiła się jednak swoją młodością i objęła rządy 
dopiero we dwa lata później. Pierwsze jej na tein polu kroki odznaczały się 
nadzwyczajną łatwością w pracy i niewzruszoną stałością. Zakończyła wojnę 
z Dani ją, rozpoczętą w 16-14 r. i traktatem w Briiinsebro 1645 r- otrzymała 
kilka prowineyj Potem wbrew zdaniu Oxienstjerna, który z przedłużenia woj
ny spodziewał się jeszcze większo osiągnąć korzyści dhySzwcpyi, przyspie
szyła przywrócenie spokojności w Niemczech, żeby się potem bez przeszkody 
módz odąć swojej skłonności do sztuk i nauk. Talentami swojemi, równie jak 
okolicznościami politycznemi, Krystyna była powołaną do odegrania najpierwszej 
roli na poinooy, a przoz czas jakiś zdawało się, że pragnie tej sławy. Z a  pomocą 
kilku dobrych rozporządzeń podniosła handel i przyczyniła sio do poprawy zakła
dów naukowych i litera* kich. Naród sprzyjał jej i szczerze pragnął jej z a mąż 
pójścia, ale /.wiązki małżeńskie sprzeciwiały się jej zamiłowaniu niepodległości. 
Pomiędzy książętami s aiająccmisię o je j  rękę odznaezałsie szczególnie jej brat 
•cioteczny, Karol Gustaw, książę Palatynatu i Dwóch Mostów. Krystyna odmó
wiła wprawdzie i jego staraniu, ale w 1649 r. skłoniła Stany państ wa do na
znaczenia go jej następcą, po czem w  roku następnym ukoronowała się z wiel
kim przepychem. Od tej chwili postępowanie jej dziwnym uległo zmianom; 
zaniedbywała dawnych ministrów i szła za radą ambitnych faworytów, takich 
jak Tolt, dc la Gardie, Pimoiitelłi i innych. Intrygi drobnych namiętności z a 
jęły  miejsee dawnych dążeń szlachetnych i pożytecznych; skarb się roztrwaniał 
zbytkami; niegodni otrzymali zaszczyty i nagro iy, a zazdrość wywołała n ie-  
tylko st argi i szemrania, lecz nawet s (ronniclwa. Wśród takiego zamieszania 
królową oświadczyła zamiar złożenia korony, ale starzy ministrowie czczący 
pamięć Gusfawa Adolfa, najusilniej ją  od tego odwodzili, a  mianowicie Qxen- 
sijerna wyrażał się z I iką e torgiją, że Krystyna zamiaru swego zaniechała. 
Objąwszy na nowo rządy z większą niż dotąd siłą, rozproszyła na czas niejaki
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otaczające tron jej chmury. Przytóm gorliwie zajmowała się naukami, skupo
wała obrazy, numizmata, rękopisom, książki, z wieloma uczonymi prowadziła 
korrespondencyje i kilku z nich powołała do siebie. Karfezyjusz, Grotius, Sal- 
masius, Bochart, Yossim, Meiboin i inni przybyli do Stoukholmu, gdzie królowa 
w  ścisłą z iii mi wchodziła zażyłość. I)o fars litertckich, które łączyła z pra
cami literackiemi, należał także taniec grecki, jaki z jej rozkazu wyklinać mu
sieli Meihom i Noude. Ale wkrótce nowe ukazało się zamieszanie, a spisek 
Messeniusa zagroził nietyiko ulubieńcom króiowoj, lecz także jej samej. 
W  trzech niższych Stanach, zwłaszcza pomiędzy duchowieństwem, silna po
wstała oppnzyeyja przeciw szlachcie. Sama królowa podzielała tę nppozycyję 
i potajemnie jej sprzyjała; pomimo tego jednak mnóstwu ludzi niegodnych na
dawała szlachectwo i szlachtę obsypywała len nośniami i przywilej! roi. W zra
stające coraz bardziej niezadowolenie narodu i nadzieja, że zagranicą  większym 
r iż  w Szwecyi zajaśnieje blaskiem, wywołały powtórnie w niej postanowienie 
zrzeczenia sic korony. W  1651 r. zgromadziwszy w Upsali Stany państwa, 
złożyła w ich obecności insygnia królewskie i oddała ,e w ręce księcia Karola 
Gustawa. Złiwarowała sobie pr/.ytćm siaty dochód, z,ipclną niezależność s w o 
jej osoby i najwyższą władzę nad osobami, mającemi odtąd składać jej dwór za 
granicą. W  kiika dni potem od echnla i przez Daniję i Hamburg udała się do 
Bruxelli, gdzie uroczysty odbyła wjazd i czas jak iś przepędziła. Tu potaje
mnie, a polom w Innspraku publicznie, przeszła do kościoła rzymsko-katolickie
g o , n a t u r a l n i e  wielkie obudziło zajęcie, dla niej zaś było nbojęlnem, gdyż 
każda religiija była w jej oczach równą. Z lmispruku udała się do Rzymu, 
gi/. ie konno w  kosfjumie amazonki wjechała z świetnym orszakiem. B ierz
mowana (u przez papieża A!exandra VII, | r/.ybrała imię Aleksandry. W  1656 
reku pojechała do Franc/i ,  gdzie rzas  jakiś przebyła w Fontainebleau, potem 
podczas obecności dworu w Compićgne i w  Paryżu. Pomimo, że jej ubiór 
i obyczaje wszystkich raziły, oddawano jednak sprawiedliwość jej talentom 
i w iadomosciom. Krystynie pragnęła zostać pośredniczką pomiędzy Francyją a 
fiiszpaniją, ale kardynał 'Mazanni nie przyjął tego pośrednictwa 1 w sposób 
przyzwmity potrafił przyśpieszyć jej wyjazd. Powtórny jej pobyt we Franeyi 
w roku następnym szczególnie przez to jest pamiętny, że d. 10 Listopada 165? 
roku, na mocy wyroku ustanów ionego przez siebie sądu, kazała w zamku kró
lewskim Fontainebleau, w obecności księdza Lebel, ściąć swojego wielkiego 
masztalerza, margrabiego Monaldcschi (ob.), który poprzednio posiadał'leałe jej 
zaufanie, a którego teraz ob\ iniala o zdradę stanu. Dwór francuzki oznajmił 
jej swoje niezadowolenie i dopiero po upływie dwóch miesięcy mogła się zno
wu odważyć na puhliczne ukazywanie się w Paryżu. Powróciwszy w 1658 
roku do Rzymu, otrzymała zSzw ecyi \> mdomości niezbyt pomyślne. Nie przy
ssa n o  jej pieniędzy, a nikt nie chciał jej udzielić zaliczeń. Z  kłopotu tego 
wybawił ja papież Alexander VI f pen yją 12,000 skudów. Po śmierci Karo
la Gustawa f w  1660 r.) , królowa przedsięwzięła podróż do Szwecyi, pod po
zorem potrzeby uporządkowania swoich spraw pieniężnych, ale wnet dostrze
żono, iż ma inne je- zeze zamiary. Ponieważ następca tronu jeszcze był bar
dzo młody, przeto oświadczyla, że w ra'.ie jego śmierci zamyśla powrócić na 
tron. PJan ten atoli nie podoDał się, tak iż zmuszono ją  do podpisania formal
nego aktu zrzeczenia. Okoliczność ta i inne równie nieprzyjemne skłoniły ją 
znów do opuszczenia Stockholmu. W  1666 r. jednak powróciła tam raz jeszcze, 
lecz nie dojechawszy do stolicy, udała się do Hollandyi, gdy się dowiedziała, 
ze  nie pozwolą jej publicznego wykonywania obowiązków religijnych. Okolc
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tego czasu stanęła także w rzędzie kandydatów do korony polskiej, alo ta na 
kandydaturę jej żadnej nie zwrócono uwagi. Nareszcie powróciła do Wioch, 
gdzie przepędziła resztę życia w  Rzymie, zajmując się naukami i sztukami 
pięknemi. Założyła tu akadomiją, zgromadziła kosz‘0 '.vne zbiory rękopismów, 
numizmatów i obrazow i umarła, niejednej jeszcze  doznawszy przykrości, dnia 
19 Kwietnia 168!) roku. Krystyna pochowaną została w Kośi iele ś. Piotra, 
a papież wzniósł jej pomnik z długim nndpisem. Głównym swoim spadkobiercą 
ustanouila swojego intendenta, kardynała Azzolini. Biblijotekę jej kupił pa
pież Alesander VIII, obrazy i antyki Oldesealchi, synowiec Innocentego XI, 
a inną część jej obrazów w 1732 r. książę orleański. Żywot królowej K ry
styny jest szeregiem sprzeczności; z jednej strony duma, wielkość duszy, 
szczerość i łagodność, z drugiej próżność, surowość, mściwość i skryto ć. Jej 
znajomość ludzi i świata, razem i przenikliwość, nie ustrzegły jej od planów 
niedorzecznych, od marzeń alchemicznych i as'rologicznych. Zosfawiłanc^ilka 
pomniejszych dzieł, w  których się odbija jej charakter i sposób myślenia, w y
drukowane po większej części w  Arckcnhnlza Pamiętnikach królowej K rys ty n y  
(przekład niemiecki wyśfccdł w 4 tomach od 1751 do 1769 roku w  Berlinie). 
Wydano pod jej imieniem w 1762 r. listy Krystyny, sn zapewne podrobione. 
Fryxell, w swojej H istosyi szw edzkiej, podaje liczne wskazówki, według któ
rych należy przypuszczać, że Krystyna nie zawsze była przy zdrowych zmy
słach. Ob dzieło G raner ty  pod tytułem- t hrisline, K iinigin ron Schweden und  
ihr H o f  (2 <omy; Bonn, 1838— 42 roku). F. I I  L.

K r y s t y n a ,  królowa wdowa hiszpańska, ob. M aryja K rystyna .
K ry s ty n i ś c i ,  K ryslynos, ob. ' 'hristm ns.
K r y s  Ska (Antoni), współczesny lekarz, nr. się 1818 r  w Radomiu, nauki 

gimnazyjalnc pobierał w  mieście rodzinnem Krakowie, słuchał nauk lekarskich 
najprzód w Krakowie przez rok jeden, a po dwuletniej przerwie, od 1838 do 
1840 r. w akademii wileńskiej, w  końcu w  uniwersytecie dorpackim. gdzie 
w r. 1843 otrzymał stopień lekarza klassy I. Mając sobie udzielony w r. 
1849, przez radę lekarską królestwa Polskiego, stopień doktora medycyny, 
w  tymże roku został lekarzem ordynującym w szpitalu ś. Rocna w W arsza
wie a w r. 1852 naczelnym lekarzem tegoż szpitala. Mianowany w r. 1858 
obok poprzednich obowiązków, professorcm b. ces. król. akademii medy-ko chi
rurgicznej, wykładał w niej przez rok lizyjnlogiję^a następnie terapiję ogólną, 
recepturę i materyję medyczną. lł o przekształceniu akademi na wydział lekar
ski szkoły głównej warszawskiej,  Kryszka został professorem zwyczajnym, 
gdzie wykłada materyję lekarską i recepturę; jest członkiem towarzystw lekar
skich w Warszawie i cesarskiego w  Wilnie. Oproez licznych pism zamie
szczonych w  Tygod. Irkars. i Pnmiet. Iow. lekar. id ar.sza w , ogłosił następują
ce dzieła: M echanika życia  ludzkiego, czyli budowa ciała i spraw y żyw ota  
(Warszawa 1853); O cholerze w  r. IR 52  (W arszawa, 1853); Chemiczne 
spraw y żyw otne  (W arszaw a, 1855); P oszukiw an ia  patologiczne, czyli sposo
by uskuteczni a ni a ich p rzy  lozku chorego (W arszawa, 1857); R ys fizyjologii 
Judzkiej o zm ianie m ateryi organicznej (W arszaw a, 1863); nadto przygoto
w ał do druku Recepturę, czyli naukę pisania recept, i pracuje nad dziełem po
mocnic-/ em dla uczących się o materyi lekarskiej. J. P-%.

R r y s z n a  czyli K irszna , jedna z przen ian indyjskiego bożka W isa n u f 
który wcieliwszy się w postać niebieską [K irszn a , kolor niebieski), zakochał 
się w  nimfie Radcha i zabił smoka Kalija. Ob. Indyjska  religija. F . U. L.
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Kryszpiadw (hcrh ) ,  przedstawia tarczę o dwóch polach rozdzielonych pień
kiem dębowym tak, że jedna potowa z dwoma sękami jest w polu prawem, zlo
tem, druga z trzema sękami w lewem, lazurowem, na którem znajduje się nad
to lew w  prawo wsparty na najwyższym sęku, z ogonem z pomiędzy nóg za
dartym, prócz tego, w  prawem polu znajduj,-} się dwie głowy jelenie, jedna nad 
drugą w lewo zwrócone; w szczycie hełmu pawi ogon wśród dwóch skrzydeł 
orlich. Herb ten bez nazwiska, służył niemieckiej rodzinie, Kirszensztejnów, 
z  których jeden Kryspin sfuząc w cudzoziemskim autoramencie, osiadł na Zmuj- 
dzi, zyskał indygenat litewski za Zygmunta Augusta i dał początek zasłużonej 
Tcdzinie, która imię jego wzięła za nazwisko, nazwiska zaś pierwotnego uży
wając za przydomek. Biskup „mujd/.ki naprzyklad pisał się Jan Hieronim K ry-  
szpin Kierszeiisztejn. J. B i.
Kryształ górny (C r itta l de rorhe, B erykrysta li), tak się nazywa kwas 

krzemny, znajdujący się w naturze w stanie najczystszym, skrystalizowa
ny; nie zważając na części domieszane, znajdujące się w  niewielkiej ilości, j a -  
kiemi są: wapno, glina, magnezyja, tlenek żelaza i t. d. składa się z 48,39 
krzemu i 51,61 tlenu. Zasadą kryształów jest romboedr i przedstawiają się 
w postaci słupów sześciokątnych foremnych, na jednym końcu mających ostro
słup sześciokątny, a drugim końcem osadzonych w skale,/, której wzięły począ
tek. Kryształ górny odznacza się twardością i z tego powodu bywa liczony 
do kamieni szlachetnych; twardszo są od niego: dyjament, szafir i topaz, 011 zaś 
rysuje szkto i szpat polny. Bywa szlifowany jako kamień ozdobny, do czego 
wybierają kamienie zupełnie bezbarwne i kolorowe. O. g. jego w tempera
turze -1- 4° jest 2 ,652 i to służy do odróżnienia go od innych podoDnych do 
niego kamieni szlachetnych. Oprócz na ozdoby, szlifują kryształ górny na 
przedmioty, w których twardość jest główną zaletą, jak np. na szklą optyczne, 
a szczególniej do okularów, któro tem się od szklanych odróżniają, że przez 
wycieranie nie rysują się, a tem samćm nie tracą swojej przezroczystości. Naj
piękniejsze okazy kryształu górnego do zbiorów mineralogicznych napotykają się 
w  Dellinacie, w Alpach tyrolskich i szwajcarskich, w Pirencach, w Węgrzech, 
fcśzlazku, Syberyi,  na Madagaskarze i Cejlonie. Kryształy pochodzące z Delfi- 
jnatu ićm się różnią od innych, że jedna ze ścian ostrosłupa końcowego jest 
znacznie większa oil innych. Kryształy górne kolorowe znane są pod nazw i
skami: ametystu (fioletowego koloru), cytrynu (koloru miodowo-żołtego), topa- 
zu zadymionego (koloru brunatnego), morionu (czarno-brunaoicj odmiany). 
Kryształ górny znanym był już starożytnym Greey nazywali go: h rysla llo s , 
to jest lód, gdyż poczytywali go za lód ustalony i /goszczony,

Iryształewe szkło, on. s&kio.
Kryształy, są ciała mniej foremne, prosterai i gladkiemi ścianami zamknię‘e, 

jakich się mnóstwo w  naturze znajduje, jako to: kwarc, kalcyt, aragonit, bary- 
tyn, topaz, granat, szafir, szmaragd, dyjament 1 t. d. Między ich postacią, 
a  własnościami fizyczno-chemicznemi zachodzi ścisły związek, mianowicie po
między spójnością, sprężystością, własnościami oplycznemi i skłaucm chemi
cznym i t. d. Zupełnie wykształcone kryształy znajdują się rzadko; pospoli 
cie bywają przyrosłe, albo jedne z  drugiemi połączone, tak, iz ściany ich nie 
mają miejsca do należytego wytworzenia się. Kryształy granatu ze  ścianami 
-zupełnie gladkiemi wydzielają się w  łupka mikowym, boracytu w  gipsie, ma
gnetytu w łupku chlorytowym i t. d. Częściej jednakże kryszialy okrywają 
ściany pęcherzyków i geod, a w tedy zwyle jeden koniec jest wykrystalizowa-
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ny, dragi przyrosły. W tym stanie znachodzimy w skalach kwarc, kalcyt 
i wiele innych minerałów. Są to systemy cząstek chemicznie jednorodnych, 
które ułożyły się obok siebie regularnie, odpowiednio prawu wzajemnego ich 
na siebie oddziaływania. Kryszinły ró ż u ą  się od ciał niekrystalicznycn nietyl- 
iio rozmaitą swą spójnością w  rozmai‘ych kierunkach, Icez także własnościami 
iizykalr.emi, a nawet chemicznemi. Krystalizowany węgiel jako dyjr.ment jest 
ciałem najlwardszem w  naturze, a zwykły węgiel bezpostaciowy posiada bar
dzo nieznaczną twardość. Glinka krystalizowana w szafirach jest niebieska 
i przezroczysta, a glinka bezpostaciowa w proszku, biała i nieprzezroczysta. 
Krysztnły soli kuchennej trudniej się rozpuszczają w wodzie, niż zwykły ka
wałek soli nieskrysfałizowanej. Cyna krystalizowana opiera się dłużej kwaso
wi saletrowemu, aniżeli zwykła niekrystaliczna. Takowe różnice w zachowa
niu się lego samego ciała, mogą pochodzić tylko od rozniaitego ułożenia się 
cząstek jego. Co się t) czy geometrycznej postaci kryształów, wydarza się 
bardzo często, że ściany mniejszych lub większych niedokładności doznają. 
Prórz przypadkowych zagłębień i wzniesień, widać nieraz także pozorne i rze
czywiste pokrzywienie powierzchni; pozorne przez wahanie się wzięcia prze
wagi jednej ściany nad drugą; rzeczywiste zaś, przez właściwe połączenie 
wielu kryształów w jedną całość. Ściany te przychodzą prawic zawsze pa
rami, t. j każdej z nicli odpowiada druga do niej równoległa na przeciwnej 
stronie kryształu. Są jednak wypadki, że kilka takich ścian i śwnoległych re
gularnie brakuje. Gdzie się dw ie proste ściany przecinają, powstaje prosta 
krawędź. Trzy ściany lub więcej ich, przecinając się w jednym punkcie, dają 
kąt bryłowy. Krawędzie kryształu są albo równe albo nierówne. Pierwsze 
powstają z przecięcia ścian jednakowych, drugie z przecięcia ścian niejedna
kowych. Kąty kryształów otrzymują swe nazwy od ilości ścian, z których 
przecięcia powstały, jako te: trój-czworo-sześtienne i l. d. Prócz kątów ró-  
wno-krawędziowych, t. j. utworzonych z samych równych krawędzi, przycho
dzą u niektórych kryształów, kąty tak zwane symetryczne, t. j. kąty, mające 
dwojakie krawędzie w ten sposób ułożone, iż równe na przemian po sobie na-  
stępują; tudzież kąty nieregularne z  krawędziami niejednakowemi. Tak np. 
dwunastościan trójkątny ma kąty wierzchołkowe sześcienne rówuokrawędzio- 
we, a kąty boczne czworościenne symetryczne. Ponieważ położenie płaszczy
zny wyznaczają trzy jej punkta, nie Jeżące na linii prostej, więc łatwo ozna
czyć położenie ścian pojedynczych postaci przez wymienienie stosunku długo
ści takich trzech linij, przecinających ściany kryształu albo ich przedłużenia, 
w około których te ściany są symetrycznie rozłożone. Linije te, krzyżujące 
się w samym środk" kryształu, zowią się osiami, n odcinki ich odpowiednie pa
rametrami jego. W  ośmiościanie irzy linije, przechodząco przez środek po
staci i przeciwne wierzcholkit są osiami, w sześcianie cztery linije, łączące 
przeciwne kąty, ale także środkowe punkta przeciwległych krawędzi i ścian. 
Osie, łączące jednaKOwc Kąty, lub środki jednakowych krawędzi albo środki 
ścian przeciwległych, dzielą środek postaci krystalicznej na dwie równe częśei. 
Osie, łączące równe kąty, albo środki równych krawędzi, lub środki ścian, zo -  
w ią  się pomiędzy sobą jednakowemi w przeciwieństwie do drugich, które na
zywamy niejednakowemu W  sześcianie mamy trojakie osie jednakowe, mia
nowicie: cztery jednakowe osie kątowe, które łączą przeciwne kąty; trzy j e 
dnakowe osie ścienne, przechodzące przez środki ścian przeciwnych; nareszcie 
sześć jednakowych osi krawędziowych, które przechodzą przez środki krawę
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dzi przeciwległych.' Wszystkie jednakowe osie przecinaj.-) się pod jednako
wym kątem. 1 tak, w sześcianie przecinają się osie kątowe pod kątem 70-* 32'; 
dwie osie, łączące środki przeciwnych ścian, przecinają się pod kątem 90°, 
a dwie osie, łączące śrouki dwóch krawędzi przeciwnych, pod kątem 60°. 
W iele jest postaci krystalicznych, które nie mają równych osi. Niekiedy bywa 
pojedynczych osi po kilka, czasem tylko jedna. Do rzędu pierwszyęh należy 
ośmiościan rombowy. Linije, łączące trojakie jego katy, są różnemi osiami, 
pomiędzy sobą odmiennemi. Do rzędu drugich policzamy dwunastośeiun trój
kątny. Linija, łącząca jego kąty sześcienne, nie ma sobie równej, jesfw ięe po
jedynczą osią tej postaci. Postacie, mające jednę aliio więcej osi po cdyńezyoh, 
■nazywają się jedne sciowemi; postacie zajj, nie mające żadnej pojedynczej osi, 
wieło-osiowemi postaciami. W  postaciach, mniąoych więcej osi pojedynczych, 
obiera się jedna za oś główną; wszystkie inne zowią się bocznemi. Osie nie 
są  więc linije przychodzące rzeczywiście w krysztale, lecz tylko kierunki, pe- 
wnemi ilo kryształu nalcżącemi punktami oznaczone. W  kryształach zdarza się 
nieraz, że połowa, a nierównie rzadziej,  że czwarta część śfcinn powiększa się 
do togo stopnia, iż druga ich połowa zupełnie ginie. Tym sposobem powstają 
postacie, mające połowę albo czwartą częśc ścian pierwotnej postaci. K rysz
tały z pełną, pierwotnej sw« i postaci odpowiednią liczbą ścian nazywamy cał- 
koicemi, mające zaś ich połowę alko.,czwartą część, po ł irkoip/rni albo c a ia r l-  
Anicemi kryształami. PóJ.ściennośc kryształów czyli hriniechya, zostaje w ści
słym związku z niektóremi zjawiskami lizykalnemi, w których tłómat zeniu dwa 
jej rodzaje ważną odgrywają rolę: hrmimor/i-zm  i rnancAjornorfizm. Pierwszy 
polega lta tem, ż : ściany lia jednym końcu głównej osi występujące, są odmien
ne od tych, które na drugim koncu tejże osi przychodzą, jak (o na turmnłinie 
i galn.anie widzimy; drugi zaś tem się odszczególnia, iż obie postacie krystali
czne mają się do siebie zupełnie tak, jak prawa i lewa rękawica, pzego przy
kład mamy na górnych kryształach i chloranie sodu. Gdy obydwie postacie po
łówkowe, dające się wyprowadzić z tej samej p.crwotnej postaci, są zupełnie 
sobie równe i różnią się od siebie tylko położeniom, półśeiennośó zowie się 
p< zr/stojąca', gdy zaś one mają się do siebie, jak przedmiot i jego obraz 
w zwierciedłe, czyli podobnie jak rękawiczka z prawej i lewej ręki, pólściui-  
ność jest nie pt-zestająca, Zn  przykład pierw ;zej służą nam obydwa czworo
ściany równoosiowe, powstające z ośinośeianu regularnego przez powiększenie 
się przeciwnych ścian tegoż ośmiośeianu, a równoczesne ubywanie ścian przy
ległych; za przykład drugiej czworościany rożnoosiowe, czvli sfenoidy rombo
we, które znowu tym samym spusokem powstają z ośmiośeianu rombowego. 
Stenoidy nie występują same, lecz w połączeniu z graniastoslupami albo 
z ośmiościanami roinbowemi, w których to połączeniach nieprzystawanie ich do 
siebie bardziej w oczy wpada. Nieraz dwa kryształy jednego gatunku, nie ma
jąc równoległego względem siebie położenia, zrastają się według pewnego sta- 
lego prawa i zowią się dwojakowemt kryszta łam i czyli po prosta dirojakami, 
W  tokiem zrośnięciu uwzględnia się dwie rzeczy: wzajemne położenie oby
dwóch kryształów, tudzież sposób ich zrośnienia. Co się tyczy położenia, ma
ją  dwojaki, albo osie równoległe, albo pod skośnym kątem ku sobie nachylone. 
Pierwsze występują tylko w postaciach połówkowych i ich połączeniach i sto
sują się do praw, według których powstały postacie połówkowe z całkowitych 
lub postacie całkowe wydałyby z sieDio połówkowe. Dwojaki zaś, mające osie 
skośne, ulegają prawu ogólnemu, i i  dwa kryształy zrastają się ścianą, dzielącą
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postać na dwie części symetryczne. Ściana zrośnięcia zowie się p ła szczyzn ę  
dtrojakową. Co się tyczy sposolm zrastania się kryształów, rozróżniamy dwo
jaki: powstałe przez zetknięcie, od dwojaków utworzonych przez tak zwane 
wrośnięcie. W  pierwszym przypadku ściana zrośnięcia kryształów jest zara
zem płaszczyzną dwojakową; w drugim zaś kryształy wrastając częścio
wo w siebie bez bliższego oznaczenia, tworzą istotne krzyże, a niekiedy prze
nikają się nawzajem tak dalece, iż na pozór wydają się, jak  pojedynczy krysz
tał. h  pomiędzy własności fizycznych, któremi kryształy różnią się od ciał 
niekrystalicznyoh, wspomnieć tu należy, najprzód-, o ich po największej części nie 
jednakowej sprężystości czyli elastyczności w  rozmaitych od położenia ich osi 
zawisłych kierunkach, gd rż tylko kryształy z układu równoosiowego, mające 
jednakową elastyczność wzdłuż wszystkich swych osi, stanowią wyjątek i za
chowują się w optycznym względzie, podobnie jak ciała przezrocze niekrysta- 
liczne; jiowtóre, o regularnej fupliwości wszystkich kryształów, dla której one 
w  pewnych kierunkach łatwiej niż w  innych łupać się dają. Tę właściwą we
wnętrzną budowę kryształów' nazwano przejściam i blaszkowe mi. Każdy kry
ształ dzieli srę? z łatwością, za użyciem stosownego noża, na bardzo liczne blasz
ki, równolegle jedne na drugich ułożone i odpowiadające zwyczajnie pewnej 
ścianie kryształu. Blaszki (e nietylko są równoległe do jednej ściany kryszta
łu, ale nawet do większej liczby ścian, i przecinając się pod stałym kątem, na
chylają się do siebie podobnie, jak ściany postaci krystalicznych. Opisując 
więc wewnętrzną budowę kryształu, wymienić należy liczbę przejść blaszko
wych i odpowiednie im ściany kryształu. Tak np. kryształy soli kuchennej 
i galeny mają trzy wyraźne przejścia blaszkowe, przecinające się pod kątem 
prostym, a zalćtn odpowiadające ścianom sześcianu, w  klórą to postać ści
na się sól kuchenna i galena. T rzy  przejścia blaszkowe kaleytu przeci
nają się pod kątami 1 0 i°  5' i 75° 55'. P rzyłożywszy nóż do kryszta
łu równoległe do jednej jego ściany, i uderzywszy po nim młotem, otrzy
muje się liczne kawałki prostokątnych równoleglościanów. Kalcyt rozpa
da się przyfćin na romboedry, llnspat na ósmiościany, mika iii  cieniuchne 
blaszki z zupełnie plaskiemi i szkląeemi sic ścianami. Postacie kryszta
łów starano się ttómaczyć z przy puszczenia pewnego kształtu najmniejszych 
cząstek tych ciat z których kryształy powstają, i rozmaitego oddziaływania 
tychże cząsteczek w  rozmaitych kierunkach, w skutek czego te cząste
czki w procesie krystalizacyi rozmaicie się układają, Haiiy, który spo
strzegł pierwszy regularną łupliwość kryształów, sprowadza wszystkie po
stacie krystaliczne do moleknłów trojakiego kształtu, mianowicie^czworościen- 
nego, trójboczno-graniastosłupowego i równoleglościeiniego, które układają się 
jedne obok drugich, tudzież warstwami jedne na drugich według pewnego 
prania ubyw ania . Pomimo takiego, do schodów podobnego układania się mo- 
lekułów, nie tracą ściany kryształu swej gładkości i płaskości, a to dla nad
zwyczajnej drobności tych :e cząsteczek, z których, stosownie do ich kształtu 
i onego prawa ubywania, powstają wszystkie postacie krystaliczne. Dla tego 
też mogą się one znowu tak łatwo rozpadać na swo cząsteczki (molecules in -  
teyranles). Dla wytłónaaczenia zaś kształtu molekułów, przypuszczano znowu 
dalej, że są w naturze jeszcze mniejsze od molekułów cząsteczki postać' ku 
listej, które układając się rozmaicie w  grupy, tw orzą molekuły i nadają im 
pierwotne ich kształty £formete prim ilioae). Wiadomo bowiem, że z samych 
kulek można układać najrozmaisze wielościany. Dr. W . V.
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K r y t e r y j n m  (z greckiego: krilerinn'). oznaka czyli cecha oharnKterystycz- 
na, według której wydajemy sąd o rzeczy. Kryteryjum prawdy jest to, po 
czem prawdę poznajemy i odróżniamy od fałszu. Niektórzy filozofowie zaprze
czali istnieniu takich kryleryjów; w każdym razie to pewna, . e przypuszczając 
kryteryjum prawdy, które zatem nie jest samą prawdą, a więc od niej różno, 
popełniamy sprzeczność, gdyż wówczas ta prawda bylahy nieprawdą. Pra
wda sama poręcza za sobą i za wszystkiem, ale trzeba ją pomyśleć, ta zaś ko
nieczność myślenia dla chcącego ją poznaij, jedyn m jest kryteryjum snbjekty- 
wnem, za pomocą któ ego nabieramy zarazem świadomości o zgadzaniu się 
naszón z ogólnemi prawami bytu i m y len ia ,  fyiko że owa konieczność musi 
być zależną, albo raczej wypływem od natury tego co myślemy. Spór o kryte- 
ryja prawdy powstał od chwili, w której stosunek między subjeklywnem a ohje- 
ktywnein zaczął być spornym, skutkiem czego szukano w każdem badaniu zasa- 
dy zgodności z prawdą Stoicy i Epikurejczycy obierali stosownie do swego 
stanowiska kr rerya sobie przeciwne, a sceptycy samą tą sprzecznością dowo
dzili ich niedostateczności. Z pomiędzy now szych filozofów, mianowii ie Kant 
wykazał niepodobieństwo p iwszeohnego kryteryjum materyjalnego prawdy 
i ograniczył całą kwestyję na formie myśli. F. II. L.

K r y t y c y z m ,  tak nazywa się od czasów Kanta sposób postępowania w filo
zofii, skutkiem którego przed ka dem ustanowieniem takowej w system w iedzy, 
za  konieczną uważa się zbadanie władzy poznawania; różni się on więc z je 
dnej strony od dogmatyzmn (ob.), omijająreg.o taką pracę przygotnw nw cza, z dru
giej od sceptycyzmu (ob.), nie wierzącego wr ważność wszelakiej wiedzy.

F. H . L.
K r y t y j a S Z  ( K iilia s) , najgwałtowniejszy z tak zwanych Irzydzietu tyra

nów ateńskii h, pochodził z rodziny znakomitej, do której należat także 1’lafon, 
i pod kierunkiem sofisty (>orgijasza, a potćin Sokratesa staranne odebrał wycho
wanie. Z aw ól swój polityczny rozpoczął r. 411 przed Chr. od obrony w spra
wie kryminalnej. W sf.esć lat później wygnany został do Tesfalii,  ale po nie
szczęśliwej dla Ateńczyków bitwie pod Kgos Polamos roku 405 |irzcd Chr., 
w skutek amnestyi powrócił i połączył się w Atenach najgorliwiej z zaprowa
dzoną tamże przez Sparlańczyka l.izandra ustawą oligarchiczną trzydziestu ty 
ranów. Zdolności Krytyiasza wnet na tćm stanowisku największe zapewniły mu 
w pływy; postępowanie jednak jego było tak surowe, okrutne i niesprawiedliwe, 
że ściągnął na siebie nienawiść wszystkich Ateńczyków, zwłaszcza, gdy stra
cić kazał kolegę swego Theramenesa. Na szczęście terroryzm Krytyjasza 
trwał tylko rok jeden, gdyż wygnańcy i wychodźcy pod przewództwem T hrazy-  
Dula (ob.)  zbrojnie podciągnęli ku miastu, w której to walc. Krytyjasz poległ 
r. 403 przed Chr. Odznaczał się on nietylko jako filozof i mów ca, lecz także 
jako poeta elegiczny. Ob. Webera, De Crilia hjrannn  (Frankfurt, 1824). 
Fragmentu jego elegij zebrali łłach (Lipsk, 1827) i Schncidewin w Delectus 
poettis Graecae eleyiticae (Getynga, 1838, tom 1). F. U . L.

K r y t y k a  (z  greckiego: krinom ai sądzę), sąd o przedmiocie, czyli jego 
ocena, zwłaszcza gruntowna i szczegółowa, oprócz tego zaś jeszcze  zdolność 
albo sztuka oceniania pewnych przedmiotów, oraz umiejętność i nauka do tegoż 
ocenienia potrzebna, czyli raczej naukowe zebranie i przedstawienie prawideł 
wynikających z natury przedmiotu, a według których ocenić możemy jego pra
wdziwość. Każda krytyka każe nam przypuszczać swój przedmiot jako już 
iatniejący i dany, a zarazem i daną także teoryję, rozwijającą ideę owego przed- 
miotn; dokładna bowiem ocena może być jedynie wypływem jasnego podwzgłę-
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dem naukowym pojęcia o nowej jego istocie. Stosownie zatem do przeumio- 
tów, do których się zwraca, krytyka zarówno bywa rozmaitą, jak samotwórcza 
działalność, którą pod sąd swój podciąga; głównie atoli odnosi się krytyka oo 
najwyższych przedmiotów i objawów działalności ludzkiej, t. j. do nauki, sztu
ki i sposobu myślenia, wraz z wynikającemi z niego w obszerniejszem znacze
niu czynami. Odnośnie do nauk, krytyka może być albo filozoficzną, albo histo
ryczną. K rytyka  filozoficzna w najszerszem znaczeniu może być naukową, 
przeprowadzoną dowodnie, uwzględniającą jedynie ideę przedmiotu i jej stosu
nek do rodzaju traktowania go; historyczną  zaś jest ta, która ma na celu tylko 
cechy zewnętrzne przedmiotu lub dzieła, jego stosunek względem czasu i miej
scowości, oraz wynikające ztąd zrozumienie go. Kant nazwio krytyki nadal 
znaczenie dotąd niezwykłe, odnosząc ją  do ocenienia władzy poznawania, albo 
raczej mianując tym w'yrazem badanie tego, co człowiek w ogóle mocen jest 
poznawać; odrozuiał on więc w filozofii metodę krytyczną czyli krytycyzm (ob.) 
od dogmatycznej i sceptycznej. Krytyka historyczna, jak wspomnieliśmy, od
nosi się do rzeczywistości faktów zewnętrznych i do natury jej, mogącej byc 
poznaną przez doświadczenie; zajmuje sio ona więc zbadywaniem prawdziwo
ści czyli autentyczności pewnych świadectw, zwłaszcza pomników piśmien
nych. Jest ona tak samo rozmaitą, jak i cała nauka historyczna; głównie je 
dnak rozumiemy pod nią krytykę historyczną w znaczeniu właściwem. budu
jącą prawdziwość i naturę pewnych wiadomości podanych przez dziejopisarzy 
i f. (i., pndlng prawideł wynikających z celu hislnryi i z natury pewności hi
storycznej, a. zastosowanych do różnych rodzajów źródeł historycznych. Kry
tyka ta stanowi czę,ść składowa samejże sztuki historycznej. W  ścisłym z nią 
związku zostaje kry tyka  filoloyic-zna, t. j. ocenianie pomników piśmiennych, 
zwłaszcza starożytnych, mająca podwójne zadanie, albo oczyszczanie tex(u z do
datków obcych i późniejszych, oraz zbadywanie prawdziwości całych ustępów, 
a nawet całych dzieł, pod względem autorstwra pewnego pisarza, albo też usta
lenia pojedynczych wyrazów i połączenia ich w jedno zdanie. W  tym osta
tnim mianowicie razie, jeżeli to co zostało zepsułem rozmyślnie Jul) przez po
myłkę da się sprostować samemi konjekturaini (ob.), krytyka .biologiczna na
zywa s:'ę także knnjekturalną. Pierwszy rodzaj zalicza się do krytyki tO yi- 
szej drugi do n iższej. Krytyka wyższa w badaniu prawdziwości p o m n i k a  
piśmiennego opiera się bądź, na okolicznościach zewnętrznych, na świadectwach 
cudzych i t. d., alho na stosunkach istotnych i wewnętrznych, t. j. na treści, 
duchu, języku i stylu samego pomnika i według nich oznacza, czyli przypisać 
go należy | rzypUK/wzalncmu autorowi, lub też czy innemu i z jakiej minnow:-  
cie epoki. W pierwszym razie nazywa się ona krytyką zc icnę tizną  czyli dy~ 
plom atyczną, w drugim icenm ghuną. Ta krytyka filologiczna, kióra w połą
czeniu z sztuką wykładu czyli interpretacyją stanowi część ważną wyższej 
filologii, odnośnie do literatury starożytnej doprowadzoną została w' wieku XVII 
przez Anglika ftentleyłs do wysokiego stopnia doskonałości; celują w niej ró
wnież flollendrzy i i \ :emcy. Wprawdzie badania krytyki, zwłaszcza wewnę
trznej, polegają częstokroć na bardzo lekkich wskazówkach prawdopodobień
stwa; ponieważ jednak każdy czas, każde miejsce, każda jednostka tyle ma 
właściwości, przeto doświadczenie nas uczy, i e  jeżeli podejmowane jest z do
stateczną bystrością, znajomością rzeczy, a głównie bez uprzedzenia i z> w y
trwałą troskliwością, badanie to po większej części rozstrzyga wątpliwości 
z przeważnćin podobieństwem do prawdy, k r y ty k a  a rtystyczna  bada wartość 
utworu sztuki wewnętrzną, idealną czyli estetyczną i w takim razie zowie się
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kry tyką  estetyczną, albo też ocenia tylko obrobienie zewnętrzne i mechaniczne, 
prawidłowe użycie narzędzi i środków sztuki lub rzemiosła; taka krytyka zwio 
się techniczną. Gruntowny krytyk różni się od krytyka niepowołanego i do
rywczego, którego sąd nie posiada podstawy i konieczności objektywnej, lub 
opiera się na prawach dowolnych i konwencyjonaluych, lub na drobiazgach 
i j ozornych błędach, króry zatćm nie przedstawia istoty rzeczy, lecz popisuje 
się ze swoją mniemaną wyższością i łepszem zrozumieniem przedmiotu. Po
dobne to właśnie niedostatki licznych krytyków nadały wyrazom: krytyka, k ry 
tyk , znaczenie częstokroć, niezbyt pochlebne, między innemi i to, że wielu mnie
ma, iż krytyka nie może być czein innem, jedno wyszukiwaniem wad, naganą 
a toni }>rix, gdy tymczasem równie często wynikać z liicj powinna bezwarun
kowa niemal pochwała. W  naszej literaturze krytyka filologiczna mało co by
ła i jest uprawianą; historyczna natomiast i estetyczna, znakomitych miewała 
przedstawicieli. Do celniejszych u nas krytyków historycznych i historyczno
literackich zaliczamy: Adama Naruszewicza, Albertrandego, Joachima Lele
wela, Moraczewskiego, Łukaszewicza, Michała Wiszniewskiego, Duchióskic- 
go, Julijana Bartoszewicza; do estetycznych Maurycego Mochnackiego, Adama 
Mickiewicza (w  prelekcyjach), Alexandra Tyszyńskiego, Alexandra Kraje
wskiego i Kazimierza Raszewskiego.— Pokrewną krytyce estefyeznoj jest mo
ralna , odnoszącą się do wartości sposobu myślenia i czynów, a opierająca się 
tak samo na etyce, jak estetyczna na estetyce. F. H. h.

Erywe-Krywejto, oh- hreu-e-K , eicejto.
Krywica. W ieś na Polesiu wołyńskim w Rowieńskieui o mil 2 od Dąbrowicy. 

Naruszewicz w historyi swej idąc za wskazaniem Porfirogonita twierdzi, że 
wieś ta Krywica niedys być mogła stolicą Krywiczan, których obowiązkiem 
było przystawiać łodzie do Kijowa i zakończa swój domysł terai słowy: „Tyle 
wieków przeciąg, a w  nich odmiany rozmaiie, jak wielkie miasta z nikczem
nych wiosek dźwignęły, tak tę Krzywicę ze stolicy Krywicznnów w wioskę 
obrócić mogły.” Teraźniejszy stsn tej wioski w  głębokićm Polesiu położonej nie 
wyróżnia ją zupełnie w  niczetn od okolicznych włościan, żadnych fradycyj nic ma 
ani też śladów przeszłości, klóreby ją w czem odróżniały. Dzisiejszy Kryn icy 
właściciel znany Włodzimierz hr. Plater czynił wszelkie możebne poszukiwa
nia, lecz te do niczego nie doprowadziły i zdaje się, że Krzyw iczan należy wraz 
z  Lelewelem posunąć dalej ku północy. T, S.

H r y w i c z e ,  naró 1 szczepu słowiańskiego, mieszkający pierwiastkowo mię
dzy rzekami Prypecią i Dźwiną zachodnią, następnie posunięty do źródeł: Woł
gi, Dźwiny, Oki i Dniepru. Smoleńsk był głównem ich miastem. Płacili oni 
daninę Waregnin, poi ćm ich wygnali wespół z Nowogrodzianami i Merią, a n a 
stępnie wraz z temiż wezwali do siebie Ruryka, Sineosa i Truwora. Trwy- 
czaje mieli wspólne z innemi Słowianami. W r. 881 Olcg postanowił, ażeby 
Słowianie, Krywicze i Meria płacili daninę Waregom. W  r. 907 w wojsku, 
które z Ołegiein odbyło wyprawę do Konstantynopola, znajdowali się także 
Krywicze. W  r. 980 z Włodzimierzem nowogrodzkim brali udział w w y
prawie przeciw Rogwolodowi połockiemu. W  r. 990 Włodzimierz, zbudo
w aw szy  miasta nad Desną, Trubieżem, Sułą i t. d. zasiedlił je  innemi lu
dami, a w liczbie tych, Krywiczami. W  r. J 127 Mścisław Włodzimierzowicz 
posłał trzech ewych młodszych braci Więczysławm, Andrzeja i Jurja do podbi
cia ziemi Połockiej, (ej starożytnej Krywic/.ów siedziby; zdobyli oni Łohożsk 
i obiegli miasto lzasław. Oblężeni poddali się, otrzymawszy od Więczyslawn 
zapewnienie, że nie doznają żadnego gwałtu. Lecz Więczysław słowa nio
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dotrzymał; w nocy miasto było złupione; nieszczęśliwi mieszkańcy wraz z mają
tkiem padli ofiarą zwycięzców. Mscisław w szedł do ziemi Polockiej, zabrał 
do niewoli wszystkich jej książąt wraz z  rodzinami i wysłał na statkach do 
Konstantynopola; księstwa Połookie i Mińskie oddał synowi swemu Izaslawo- 
wi; uległy one wspólnemu losowi innych księstw na Rusi, a z postępem czasu 
ustało oddzielne Połoczan i Krywiczów' istnienie. J. Sa...

Kryzel, u szklarza, żelazko z ząbkiem do obłupywania szkła.
K r y z y ,  Ubiór kobiecy na szyję, osobliwie gdy strój Maryi Szfuart naśla

dować chdano. Używały kryz dawne polki do okazałego wystąpienia.
K ry3 , \S ,  ob. Przesilenie.
KryŻborg" (K reu zb u rg j, zajnak starodawny okrzały przy wsi tego imienia 

nad Dźwiną w  Inflantach położonej, dziedzictwo baronów Korfów. W e  wsi 
znajduje się kościół katolicki i ewangelicki murowany, w pięknym gotyckim 
stylu. Zainek podczas wojny inflantskiej w r. 1577 opanowany był przez 
Iwana Wasilewicza. Pod Kryżborgiem doścignął w r. 4626 Alexander G ą- 
siewski uchodzącego z pod Liksny generała Horna, który połączywsy się z kró
lem Gustawem Adolfem, stanął do bitwy lecz i Gąsiewskicmu przybył na po
moc Lewr Sapieha hetman wiel. lit. Szwedzi usiłowali przeprawić się przez 
rzekę, ale gdy pod Gu-dawem Adolfem konia zabito, cofnęli sio oni do zamku 
Iiahlen, który wkrótce wojska polskie opanowały. Liksna i KryŻborg dwom 
stacyjom przechodzącej tamtędy rygskiej kolei żelaznej dały sw e nazwiska.

fi”zak, drzewo liściaste nisko rosnące i gałęziami od dołu gęsto opatrzone, 
ałbo też krzew szeroko rozrosły.

Krzcińskie jezioro w królestwie Polskiem, gubernii Radomskiej, powiecie 
Sandomierskim, w dobrach Koprzywnica położone, zajmuje około 20 morgów 
powierzchni. Głębokość- miejscami dochodzi stóp 20, na dnie jego znajduje 
się dosyć mułu czarne<ro, zgniłego, za poruszeniem którego woda oprócz zmie
nienia właściwego swego koloru, wydaje wroń siarki.

UrZCZOdC W, wieś rządowa w gubernii i powiecie Lubelskim, nad rzeką 
Giełczew', wyżej Piasków. W edług  tradycyi miejscowej otrzymała ona swe 
nazwisko od tego, iż tu sin chrzcili Aryjanie lubelscy w dojrzałym wieku, nu
rzając w wodzie, bo chrzest dzieciom udzielony poczytywali za nieważny 
i z tego powodu zwykle nurkami lubelskiemi ich nazywano. W ieś należała 
zdawna do starostwa lubelskiego. Podług opisu w  Staroży tne j Polsce (tom II, 
str. 1128), miała swoję parafiję, która w  r. 1549 na prośbę Jana Hrabi z Ten-  
czyna, wojewody sandomierskiego i starosty lubelskiego, została połączona 
z probostwem S. Trójcy na zamku lubelskim. Co musiało chyba być chwilowo, 
gdyż akta miejscowe tutejszego kościoła nic o tein nie wspominają, parafija 
zaś w Krzczonowie dotąd osobna istnieje. Nadto z wizyty biskupa Skarszew
skiego w r. 1S00 odbytej, wyczytujemy, że pierwotny kościół tutejszy byl 
drewniany, po pogorzeli którego parafijanie własnym kosztem wznieśli w r. 
1633 nowy murowany teraźniejszy, który dopiero w r. 1780 przez Jana Len
czewskiego, sulfragana lubelskiego, pod wezwaniem Wniebowzięcia Panny 
Maryi poświęcony został, a nie wystawioHy, jak mylnie w temLe dziele na
pisano. F. M. S.

Krzeczkowoki (Józef), współczesny autor, rodem z gubernii Podolskie', 
wierszopis i wydawca Noworoczników w ileńskich, kto.e jakiś iczas zastępo
wały brak pism peryjodycztiych literackich i mieściły w sobie pożyteczne ar
tykuły. Takiemi były: 'Z,nicz (Noworocznik) na r. 1834  j 35 (Wilno, w  1 2 -ce ) ;  
B iru la  (Noworocznik) na r. 1837 i 1838 (tamże, w  12 ) ;  R im entbranza , p i-
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ginu zbiorowe na r. 1843 ( tam ie,  w 8 -ce ) ;  Św istek Spirydona W ędzagi, po- 
szyt I, II i ILI (tamie, 1845). Poezyje swoje drobne drukował po rozmaitych 
czasopismach; zajmował się tak ie  tłómaczeniem Boskiej komedyi !)anta‘, z któ
rego wyjątek z pieśnii XXV drukowany jest w Linksm ine  (Noworoczniku w i
leńskim) na r. 1841, str. 163 i przełożył ważne do historyi polskiej Listy Com- 
meudoniego (ob.), p. t.: P am iętniki o dawnej Polsce z  czasów  Z ygm unta  A u 
gusta  ąWilno, 1851, tomów 2, w  8 -ce ) .  P. M. S.

firzek, Skrzek, nasiona na młode żaby, właściwie ja ja  iabie. Nazwę w y 
prowadzają nasi pisarze od skrzeczenia żab.

K r z e m  CSHicium Si.). Jest to jeden z  pierwiastków chemicznych naj
obficiej znajdujących się w przyrodzie, nigdy wszakże w stanie wolnym, 
lecz zawsze w  połączeniu z tlenem (ob.) jaso  krzem ionka  czyli kw as krzetnny  
we wszystkich trzech królestwach przyrody niezmiernie upowszechniony. Na
zw a łacińska krzemu i znak chemiczny od niej wyprowadzony, pochodzą od 
łacińskiego wyrazu silex , znaczącego krzemień, który jest prawie czystą k rze
mionką, to jest,  połączeniem krzemu z ilenern. Nowsze prace rozmaitych che
mików nad tym pierwiastkiem i jego związkami, rozszerzyły bardzo zakres 
wiadomości, jakie o nim posiadaliśmy i dały nam go poznać W' trzech odmien
nych stanach, bardzo różnych nietyiko pod względem własności zewnętrznych 
czyli fizycznych, lecz także i wewnętrznych czyli chemicznych. W  stanie 
bezkszta łtnym  otrzymał go najprzód Berzelius (ob ) w  r. 1823 w postaci deli
katnego ciemno-brunatnego proszku, mocno brudzącego palce, który jest złym 
przewodnikiem elektryczności (ob.), rozpuszcza się w kwasie lluowodornym 
(ob. F luor), a rozpalony w powietrzu lub gazie tlenowym, łatwo się zapala 
i w  czijsci na krzemionko zamienia. Krzem w  tym stanie z powodu krzemion
ki cząsteczki jego powlekającej, topi się bardzo trudno i nawet z początku za 
nietopliwy byl uważany. Despretz wszakże potrafił go stopić, używając połą
czonego działania ogromnej baleryi galwanicznej z 600 ogniw stosu Bunsena 
złożonej, wielkiego szkła palącego i płomienia wodoru (ob.); l>eville zaś uży 
wając pomocy wapna, które z krzemionką się łączy, uskutecznił to nierównie 
łatwiej, bo w płomieniu lampy strumieniem powietrza podsycanym; krzem twro- 
rzy  wówczas małe eliptyczne krople, które po skrzepnieniu okazują tak wielką 
twardość, że szkło z łatwością niemi rysować można Krzem w stanie bez
kształtnym rozmaitemi sposobami otrzymać można, najłatwiej wszakże i w naj
większej ilości rozkładając sodem  (ob.) ftunhrzem ian potassowy; szczegóły j e 
dnak tego postępowania przechodzą zakres niniejszej encyklopedyi. W  stanie 
grafitow atym  otrzymał krzem najpierw' Ueville a później Wochler, rozmaitemi 
w szakże sposobami; ostatni za pomocą metalu glinu (ob. A lu m in iu m ). Krzem 
w  tej postaci tworzy mniej lub więcej wyraźne nieprzezroczyste, metalicznie 
błyszczące blaszki, podobne tak do naturalnego jako i do wielkopiecowego g r a 
fitu, różni się w szakże od nich większym blaskiem i nieco do ołowiu podobną 
barwą. Używając w nadmiarze glinu, można otrzymać krzem w oddzielnych 
dobrze wykształconych kryształach, stanowiących duże sześciokątne blaszki. 
Krzem grafitowaty mocno rysuje szkło, wszakże mniejszą ma twardość od to- 
pazu (ob.); względem tlenu zachowuje się bardzo obojętnie, rozpalony do bia
łości w  przystępie tego gazu, nie pali się i nie zmienia się wcale; ża lne kwa
sy  na mego nie działają i nawet kwas fluowoaorny go nie rozpuszcza. W  sta 
nie krysta licznym  czyli dyjam entow ym  krzem również rozmaitemi sposobami 
otrzymanym być może, polegają one wszakże głównie na rozpuszczalności te
go pierwiastku w  stopionych metalach, mianowicie w  glinie metalicznym 
i w  cynku. Otrzymany tą drogą krzem, przedstawia się zwykle w postaci
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Igieł eiemno-ielazuo-szarego koloru, w świetle przechodząeem czerwonawych 
i mieniących kolorami tęczy juk błyszcz żelazny, d<* którego z koloru i twardo
ści są podobne. Igły te rysują szkło a nawet go krają podobnie jak dyjament. 
Kryształy najczęściej mają form; ośmiościanów. Krzem w  tym stanie pod 
względem chemicznym zupełnie podobnie się zachowuje jak krzem grafitowaty, 
a w obu ostatnich postaciach jest dobrym przewodnikiem elektryczności. Ta 
rozmaitość własności, jaką pierwiastek ten w trzech dopiero opisanych modyfl- 
kacyjach przedstawia, dowodzi pewnego jego podobieństwa do węgla (ob.J, 
do którego także pod niektóremi względami w zachowaniu się chemicznem 
i składzie związków jest podobnym. T■ C.

Krzemian, ob. Krzem ionka.
Krzemień, Ob. Kwarc.
Krzemieniec, miasto powiatowe na Wołyniu, 50.5 '.53" szer. półn., 23.2t ' 

dług. wsch. Otrzymało zapewne swą nazwę od wielkiej ilości krzemienia, 
który, mianowicie na pó‘nocnej stronie jego, znajduje się. Początkowe dzieje 
grodu togo są nam nieznane i wzmiankę dopiero o nim mamy 1064 r., gdy na 
nim siedzieli Mokosiejowie Deniski, którzy go dobrowolnie oddali Bolesławowi 
Śmiałemu; następnie ukazuje się, gdy Roman książę Włodzimirski widząc nad
chodzącego przeciw sobie Mścisława Dawidowicea, musiał spalić Peromil (Bo- 
remelj i Krzemieniec, dla uwolnienia reszty swojej włości. Wkrótce jednak 
zdaje się, iż byl odbudowany i dobrze uzbrojony, bo gdy Andrzej Węgierski 
chciał napowrót odebrać Halicz w 1226 r. i szedł na Krzemieniec, nie mógł już 
togo grodu doby i a w 1240 r. Groźny Batu zburzywszy Kijów, Kainienieo, 
Halicz, Włodzimierz i inne grody, odstąpił bez powodzenia od Krzemieńca. 
W piętnaście lat później Kuremsza, strażnik tatarski brzegów Dnieprowych, 
nie był szczęśliwszy od Batuja przy drugim szturmie Krzemieńca, Jecz co nie 
mogli orężem dokonać przymusili to władzom samym zrobić i Burondaj następ
ca Kuremszy nakazał kniaziowi Wasilowi rozrzucić ściany Krzemieńca i Ł uc
ka, co z pokorą wykona,;o 1261 roku. Odnowicielem Krzemieńca przy końcu 
XIII wieku był Mścisław Daniłowicz, który potrafił ładzić jakoś z Talarami 
i spokój był na Wołyniu. Gedymin wiel. ks. lit. zawojowawszy w 1320 roku 
Wołyń, Krzemieniec oddal synowd swemu Jerzemu Narymundowiczowi i cho
ciaż 1340 r. Kazimierz Wielki objąwszy Halicz na siebie, stał się panem Wo
łynia, jednak chcąc zgody z Litwą, oddal Brześć Kejstutowi, a Lubartowi 
Chełm, Łuck i Włodzimierz. Krzemieniec zaś zostawił nadal przy Jerzym, 
z  warunkiem, że zamku fortyfikować nie będzie; wkrótce jednak umowa zer
waną została, Lubart wziął na siebie Krzemieniec 1366 r. i oddał go ząowu 
zupełnie na własność Kazimierzowi. Od tej pory Krzemieniec wraz z inuemi 
zamkami W ołynia znajilowrał się we władaniu Korony, która miała w nich 
swych urzędników i załogę. Roku 1382 po śmierci Ludwika, króla węgier
skiego i polskiego, starostowie grodowi po większej części Węgrzy, w ziąw szy 
od Lubarta znaczne summy, wydali wprawdzie jemu zamki, między któremi 
i krzemieniecki, i od tej pory początek biorą spory o Wołyń, które dopiero Z y
gmunt August załatwił. Odstąpiwszy Skirgiełło rządy Litwy Witoldowi, 
otrzymał 1392 r. od brata swego Władysława Jagiełły twierdzę Krzemieniec, 
najwarowniejszą z twierdz w tych stronach a takoż i Stożek; po śmierci zaś 
jego przeszedł znowu Krzemieniec w ręee Dymitra Korybuta Olgerdowicza, 
a następnie wielk. ks. Witolda. W r. 1418  Witold mając w podejrzeniu Św i-  
drygieiłę, osadził go na Krzemieńcu, gdzie był starostą zamkowym Konrad 
Folak. Świdrygiełlo ubił starostę i zemknął do Mołdawii. Zostawszy w ro-
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k u l 4 3 0  wiel. ks. Litwy, począł najeżdżać Ras polską w  odwecie czterech 
rycerzy: Piotr Sznfraiiicc, podkomorzy k ra k o w sk ą  Piotr Miedziński, Derslaw 
Włostowski i Grzegorz Kordejowicz na czele dwóch tysięcy zbrojnych rzucili 
się na Krzemieniec i chociaż nio ubiegli zamku, lecz za to zlupili okolicę 
i wielkie zapasy żywności do obozu króla przywieźli. Świdrygielło chcąc na
grodzić szkody, ustanowił w  1431 r. d. 9 Maja w njtostwo z nadaniem miastu 
prawa magdeburgskiego, a starostą naznaczył Fedka, księcia Nieświckiego. 
zagorzałego swego stronnika. Fedko o cóś poióżniwszy się, zaprzysiągł 
w  1434 roku wierność królowi z poddaniem Krzemieńca i Bracławin, prosząc
0 zachowanie tylko dla siebie ojczystego majątku Zbaraża. Inwrentarz zamku 
krzemienieckiego 1479 r. podaje: ,,3 fiiklcry, a 4 próchnicy, puszek małych 6, 
a pisczał orlna, a wielikieb puszek na horodie 4; puszecznoho porochu pół 
boczki, a szypow hadnych boczka. A czeladi dwornojc szto w horodie 3 pa- 
robki a 4 żonki a 2 diewce a u dworcy w  korolewom mila ot horoda, tam żon
ka z detmi sama czeluerta ,  a klacz troje, a woły 3, a żyta pół czetwerty s ly r -  
ty ,  a u styrtie po 20 kop, a na poli żyta posiejenoho dosyt’. A u wołosti ezeto- 
wiekow pół czetwrerfasta, a na meste dworów trydeat’. ” Zygmunt I oddając 
miasto i zamek w posiadanie ks. Janusza, bisk. wileń., zastrzega przywilejem 
1533 r. żeby miasto rządziło się magdeburgskiem prawrem, z apellacyją do 
Lwowa. Roku 1536 obdarzył mieszczan nowemi dobrodziejstwy i dochód 
z wrngi, kramów, sukiennic, jatek mięsnych, piekarskich, solnych na rzecz mia
sta przeznaczył, a jako starostwo, nadał takowe swej żonie królowej Bonie, 
z  obowiązkiem naprawienia zamku i utrzymania w nim osady. Przez trzy przy
wileje z lat 1539, 42 i 46 królowa nadała miastu wiele swobód i mieszczanie 
troskliwą nad sobą mieli opiekę; namiestnicy zaś jej Stan. Falczewski i Szczę
sny llercyk wiele się przyczynili do obrony zamku, opatrzenia go w proch
1 działa. Roku 1546 królowa założyła szpital dla chorych, a następnie 1550 r. 
nadała na utrzymanie onego dwa łany i na tych to łanach wioska Bomiwka pó
źniej założoną została. Wysiany na lustrowanie zamków wołyńskich 1542 r. 
djnk wielkoksiążęcy Lew Patej Tyszkiewicz, szczegółowy daje opis zamku 
tutejszego, między innemi powiada: most wjazdowy nadpsufy potrzebuje r e -  
peracyi, lepiej go umieścić jak uprzednio było przy baszcie Czerłenej, gdyż ła
twiejsza obrona; za tym mostem lia bastyjonie borodnia obszerna, wr której za 
księdza biskupa drabancj mieszkali i msza się odprawiała. Za tą horodnią most 
zwodzony na łańcuchach, brama, a nad nią wieża wielka i wysoka, murowmna 
przez biskupa, po nim zaś Dachno jeszcze wyżej podniósł i przykrył jakby 
kołpakiem; innych wież jest dwie, przedzielone 25 horodniami dobremi 8 nie- 
dokońezonemi. W  tymże zamku nieboszczyk ksiądz biskup zrobił 9 spiżarni 
pod dachem, w których umieścić można było działa; lecz później pan Stanisław 
umieścił rynny dla ścieku (leszczowej wmdy, którą sprowadza w kamienny r e -  
zerwoar, bo inaczej wody nie byłoby w  zamku. Wprawdzie ksiądz biskup 
począł w górze kopać studnię i takowej już zrobił czterdzieści latrów (sążni), 
lecz ta niedokończona. Tenże biskup lubując się swym zamkiem, chciał go 
zrobić niedostępnym, przeto począł wewnątrz pod ścianami kopać rów z za -  
m1 >rem podeprzeć jo moonemi kontrskarpami, a w rowach urządzić mieszkania

wszelkie zapasy. Ziemię wyrzucono na stronę od góry Czernczej, jako 
punkt najniebezpieczniejszy dla fortecy; zewnątrz muru miały stanąć baszty, 
dl a obrony miasta, lecz roboty ukończonemi nie zostały, wykopane rowy zasu -  
nęły się że i śladu nie było; dopiero 20 Sierpnia 1785 r. po ulewnych deszczach 
nasypowa ziemia przy północnej stronie ściany z ogromnym hukiem oderwała
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się i utworzyła pagórek dotąd widzialny, a wówczas nikt jeszcze nie wiedział, 
ze  to zsunęła się ziemia przed 250 laty nasypana. Bronne rzeczy zamku krze
mienieckiego tak wylicza: 6 dział stojących na obłonkach ochraniających most, 
4 działa od miasta na nowym domu, przy bramie na ziemi jedno, a drugie 
działo tez na ziemi; w zamku takoż leżą 2 moździerze i 11 dział pod szopą, 
wszystkie dobrze utrzymane i w pogotowiu, jak i największe tutejsze działo 
piszczyk. Wszystkich dział 20 a mianowicie: sokołów 4, moździerzy 2, fal- 
konetów 22, baków nic 10, rusznic 33. A co się tycze prochu, saletry, kul, 
ołowiu, siarki, to tak wiele, że nie tylko Łuck i Włodzimierz, ale dziesięć in
nych, ba nawet dwadzieścia zamków, temu nie wyrównają. Puszkarzów jest 
trzech: Matus, Jan i Hanus do zamku na leżą , I)o zamku tego należy: wieś 
Podhajce a w niej 20 ludzi; w Młynie podlesieckim 8 Indzi, Załohy na P od-  
leśku ma 12 ciągłych, 2 danników i 6 konnych; Wilija 12 ludzi, Wilija dwór 
ma 10 ciągłych, Dworzec 18 ludzi, Kołosowa 8 ciągłych, 4 ludzi konnych; 
Szpikołcsy 11 ciągłych a 14  konnych; Dunnjów 17 ciągłych; Rudka 0 cią
głych, Kulików 4 ciągłych, Ceccnowce 14 ciągłych, Demkowce 0 ciągłych, 
Lepesówka 60 ludzi czynszowych, 4 konnych; Radoszówka 3 konnych bojar, 
Woronewcy na rzece Zerdi nowo-osiadłych 20 ludzi, są jeszcze na woli bia- 
łozórka takoż jeszcze 2 na woli; Ośniki 2 na woli; dwór Kokorewo. W szy
stkie te wsie razem są obowiązane obrabiać grunta zamkowe, zbierać i zwozić 
zboże do zamku, nadlo dawać czynszu 14 kóp groszy, wiadro miodu, 2 siedla 
i 20 miarek owsa ( K sieyi radzieckie miax(a K rzem ieńca) .  Zi powtórnej r e -  
wizyi 1552 r. dokonanej, OKazuje się, że działa w ilości sztuk 14 były spiżo
we z herbami litewskicmi, lane pod 1530 r., długie po 13 piędzi i 3 cale, kulo 
do nich wielkości jaj gęsich, inne zaś działa były żelazne; zwody mostow na 
żelaznych łańcuchach, most przed bramą na przekopie miał 44  sążnie długości 
a 3 szerokości; obwód wewnętrzny zamku długi 7 3 y2, szero' i 33 sążnie; 
w  zamku znajdowała się cerkiew ś. Mikołaja, zbudowana przez Sabryjela I)e- 
nyskiewicza, w niej obraz Przemienienia Pańskiego, krzyż srebrny pozłacany 
i ewangelija oprawna w  srebro; po opisaniu pomieszkali w zamku, wyraża lu
strator, ile królowa płaci urzędnikom i czeladzi, jako to: starosta Piotr Siema
szko pobiera rocznie 100 kóp groszy lit., pleban zamkowy 20, burgrabia Ko
łaczkowski 17, puszkarze po 12, cieśla 10, warcelny 3, klucznik, kucharz, 
piekarz, dwa stróże do rąbania drzew i wożenia wody, po 3 kopy. Mieszcza
nie obowiązani stawać do obrony zamku, podzieleni byli na 31 dziesiętniotw, 
domów w mieście i na przedmieściu 431, żydowskich 48. Zygmunt August 
nakazuje 1564 r. ażeby siar. kniaź Mik. Andrzejowie,/. Zbarażski dozwolił ',y -  
dom tylko mieć dwa szynki, nie dopuszczał im miodów sycić, piwa warzyć 
i gorzałki palić; ustanawia 1568 r. skład soli białej tolpiastej z żup ruskich, je
dyny na całym Wołyniu. Pozwala mieszczanom 1571 r. wolne przegnanie 
tysiaca wołów do Korony i Litwy; roku zaś 1572 zaprowadza jarmarki na 
Świątki i na ś. Jana Rohosłowa, pozwala mieszczanom most na Ikwie, a przy 
nim karczmę zbudować, z poborem myta od wnzn po 4 denary litewskie od 
postronnych, a po 1 od domowych ludzi; od koni zaś i wołów na targ lub ja r 
mark prowadzonych, po 1 denarze. Batory ustanawia 1576 r. ile chrześcijanie 
płacić mają szosu, czopowego i t. p. Zygmunt III ponawia 1593 r. przywilej, 
aby od towarów i kupców mieszczan nie pobierano w Koronie ceł, myt, mosto
wego, groblowego, w dobrach królewskich i szlacheckich; roku 1615 pozwala 
mieszczanom maź i dziegieć w ratuszu przedawać, zasfrzęgając dochód z opłat 
od sprzedaży, obracać na potrzebę miasta; a że magistrat czynnościom swym



834 Krzemieniec

wydolać nie może, tedy wedle zwyczaju innych miast, mŁżów 24 z obywateli 
wybrać dozwala, którzyby radę i pomoc nieśli, nie wdajtpl się jednak w sądy 
burmistrzowi i radzie właściwe. Ze względu zaś, iż miasto parkanu ani ostrogu 
dokoła nie ma, tylko blizko leżący las służy za schronienie w Czasie trwogi, 
zaleca przeto król, aby nie czyniono posieczy pod surowemi kaiami Boku 1638 
powstała tu ruska Cyrylicka drukarnia, a pierwsza wytłoczona w niej książka 
była, G ram m atyka albo pism iennica ję%yka słowiańskiego; Synod  w  r.%628 
tc cerkwi katedralnej h iekiej odpraw iony ; O m istenjjach albo tajemnicy 
to pospolitości (dzieło Sylwestra Kossowa), przedstawione soborowi mohilew- 
skiemu 1637 r. Następuje dla kraju smutna, a upadek Krzemieńca rozpoczy
nająca epoka, to jest, powstanie chłopstwa na Ukrainie i wynikłe ztąd wojny 
Po zwycięztwie korsuńskieffi sławny z okrucieństw Maxym Krzywonos, z set
nikami Wasylowem i Piotrem Kostenko w 7,000 kozakow zajęli 1648 r. mia
sto i zamek słabo przez Businów broniony, horodnie zlupili, akta obywatelskie 
w  s (udniu powrzucali, a 10 tygodni goszcząc w Krzemieńcu, okoliczne wsi 
i miasta rabowali. Od tego czasu nic przyszedł już zamek do dawnego stanu, 
a nie mając wsparcia od rządu ani od starostów, którzy dochody na swój tylko 
obracali pożytek, coraz więcej niszczał i upada’.. Po bitwie pod Heresteczkiem, 
chcąc Jan Kazimierz zachęcić szlachtę do ścigania Kozaków, przybył tu d. 14 
Lipca 1631 r.; lecz gdy szlachta składająca pospolite ruszenie, rozjeżdżać się 
poczęła, wrócił też i król do Lwowa. Lustracyja 1664 r. powiada, że dla zn i
szczenia miasta takow e na prowent do zamku nie może więcej uczynić jak oko
ło 150 Hor. Wsie wyludniły się, starostą jest Jan Karol na Klewaniu książę 
Czartoryski. Stanisław August w przejeżdzie do Wiśniowa, zjechał tu d. 15 
Października 1781 r. i radośnie przy biciu dział powitanym został od licznie 
zebranego oby watelstwa. Zdjęty ciekawością, udał sio pieszo oglądać potężny 
niegdyś zamek; dnia zaś następnego zwiedzał okazale gmachy szkolne w kol- 
legijum pojezuiekiem. Godniejsze uwagi szczegóły z lustracyi 1789 r. są: sta
rostwo w poseskyi Januszu ks. Sanguszko, strażnika w. k., zamczysko stare 
na wysokiej górze, w którym mur tylko cyrkularnym, w dwóch miejscach po 
znacznej części rozwalony; w murze brama, na niej wieża górna powiatowa, 
a na dole chałupka; na boku muru izba z sklepieniem o oknie z kratą żelazną, 
w tej izbie archiwum grodzkie dosyć niewygodnie konserwuje -się; pod tą 
izbą wieża dolna, z tej izby dwie izdebek opustoszałych. Kancelaryja w mie
ście z  kougregacyi i sali teatralnej pojezuickiej, fabryka na kancelaryję nową, 
archiwum i izDę sąaową, kontynuje się. Gubermja od ulicy Szerokiej, z grun
tu nowego wystawienia potrzebuje. Przedmieścia: lłubieńskie, Tunik, Ziapo- 
tocze, Lipowica. Bocznej intrafy z miasta zł. 35,037 gr. 19. Skarga mie
szczan między innemi powiada, że żydzi ulice budynkami swemi zajmują i na 
miejscach sobie zakazanych zabudowują się, podatku na uczniów do szkoły 
krakowskiej wysyłanych nie płacą. Dochód starostwa z wójtostwem wynosi 
62,715 gr. 28 (S ta r , Polska, Baliński). Krzemieniec leży u podnóża góry 
zamkowej i ze wszech stron okrążają go też góry, albo pokryte lasami i krza
kami, albo nagie z sterczącym kamieniem. Pochyłość i przerwy tych gór skła
dających kończynę Karpatów, tworzy dolinę na której leży teraźniejsze miasto, 
a domki malowniczo rozrzucone na pochyłościach gór ze swemi ogródkami, 
czyni miejscowość śliczną. W  środku miasta wznoszą się mury pojezuickie, 
fundaeyi Janusza i Michała braci, ostatnich książąt Wiśniowieekich około ro
ku 1720. P rzy  szkołach jezuickich były dwa konwikty, jeden Bazylskich na 
synów szlachty ubogiej, drugi Temczwarowskicn na dzieci neolitów. Szkoły
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jak równie fundusze te, po zniesieniu jezuitów, objęła 1775 r. komissyja edu
kacyjna, rozrządzając niemi stosownie do woli fundatorów, ustanowiła szkoły 
akademickie wydziałowe, używszy do nich na nauczycieli częścią akademików 
krakowskich, częścią też członków niektórych zakonu zniesionego. Biblijote- 
ka pojezuicka przy objęciu była bardzo nieznaczna, a aptekę tegoż zgromadze
nia nabył Stanisław Pozwark, generał adjulant buławy wielk. ks. litews. za  zł. 
3,156. Szkoła krzemieniecka za czasu komissyi edukacyjnej 1783 r. liczyła: 
rektora, 7 nauczycieli i 119 uczniów. Dnia 19 Grudnia 1803 r. zezwolono na 
założenie gimnazyjum .młyńskiego, które we dwa lata po wielu trudach i po
święceniach urządził i otworzył Tadeusz Czacki (ob.) w Krzemieńcu. Bibli- 
jotekę (ob.) składającą się z  15,580 książek i gabinet numizmatyczny nabył po 
Stanisławie Auguście za 15,000 czer. zł., a gabinet fizyczny i mineralogiczny 
początek swój winien księciu Józefowi Poniatowskiemu, który złożył go w da
rze po stryju swym księciu prymasie. Wkrótce te zbiory darami prywatnych 
i zakupem znacznie się pomnożyły i w 1813 r. liczba książek była 32,468, 
a numizmatów 20,000. Ogród botaniczny założył Fr. Szeyt, a uporządkował 
go i wzbogacił słynny professor Besser. Czacki staraniem swem wcielił do 
funduszów gimnazyjum starostwo krzemienieckie 1806 r., a w następnym już 
roku urządził szkołę geometrów, póćiiej jeszcze dodał mechaników, a że gma
chy pojezuickie już nie wystarczały, wcielił do nich klasztor bazylijański, by 
jego szkoła pod każdym względem wzorem dla innych służyć mogła. Gimna
zyjum krzemienieckie świetnie stało: w 1816 r. liczyło już uczniów około 600, 
a dochodu rocznego miało 245,594 zł. 22 gr., z  którego sami mieszkańcy tu
tejszej prowincyi z dobrowolnych ofiar składali 162,552 żł. 15 gr. Dodajmy 
do tego fundusze: Łerueta, Leśnickiego, Łopacińskiej i wielu innych, donór zna
komitych nauczycieli, a dziwić się nie będziemy, że ta szkoła, przeniesiona 
w 1833 r. do Kijowa, tak łatwo przekształconą została na uniwersytet.  Ko
ściół pojezuicki zajęło duchowieństwo ruskie, a inury szkolne, ich seminaryjum. 
Kościół Franciszkanów pierwotnie drewniany i paralijalny, uposażony został 
przez Bonę 1538 r. Marcin Szyszkowski, biskup Ł u c k i , osadził w nim za
konników 1607 r. a następnie stanął murowany kościół z klaszturem, który też 
przed trzydziestu laty zajęło duchowieństwo ruskie; trzeci nareszcie kościół
0 0 .  Reformatów, założony w  1760 r. stał się w 1807 r. Bazylijańskim, a dziś 
też ruskiego obrządku. Teraźniejszy Krzemienic liczy ludności wyznania ch rze -  
ścijaństdego 4,292 i żydów 4,261 obojej płci: z  fabryk celniejsza jest kalli, któ
re wywożą na Podole i za granicę Austryjacką, fabryka fortepijanów, powozów 
i mydlarnia. Mieszczanie najwięcej trudnią się uprawą tytoniu zwyczajnie ba- 
kunem zwanego, z którego ciągną znaczne korzyści. Kościół nowo wybudo
wany 1857 r. ze  składek parafijan. T. S.

Krzemionka, z  pomiędzy rozmaitych połączeń jakie krzem wydaje z  ha-  
loidami (ob.) siarką, wodorem, azotem i metalami, najważniejsze jest jego po
łączenie z tlenem pod nazw ą krz"m ionki czyli kioaxu krzemnego  znane. Cia
ło to wstanie wolnym t. j. nie połączone z innemi, jakotoż i w  swych zwią
zkach, stanowi bardzo ważną i pospolitą część składową naszej kuli ziemskiej. 
Krzemień, piasek, piaskowiec, kwarc, kryształ górny, ametyst, chryzopraz, 
agat,  krwawnik, chalcedon, opal, jaspis, są to minerały będące czystą albo pra
wie czystą krzemionką. Jedne z nich są  krystaliczne, drugie bezkształtne, 
a jakkolwiek wszystkie powstają z krzemionki i nie różnią się prawie pod 
względem składu chemicznego, wszakże w  własnościach fizycznych i w  za 
chowaniu się chemicznem okazują pewne różnice. Jeszcze bardziej upowsze
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chnione są połączeniu krzemionki z  zasadami (ob.) czyli tlenkami metnliczne- 
mi; zw.ązki te tworzą mnóstwo minerałów pojedynczych i złożonych stanowią- 
cych najrozmaitsze skały, do których wapno nie wchodzi w przeważnej ilości. 
Tego rodzaju połączenia zowiemy krzem ianam i a najpospolilszem z nich jest 
glina (ob.) będąca krzemianem glinki. Krzemionka upowszechnioną jest także 
i w roślinach, szczególniej w trawach, turzycach, skrzypach i t. p. W  kró
lestwie zwierzęcem także krzemionkę znaleziono, mianowicie w krwi, pióracn, 
włosach i t. p.; pancerze wielu wymoczków ,(ob.) są także krzemionkowa; try
pla i inne tego rodzaju massy w  przyrodzie dość często natrafiane, z  nich wła
śnie powstają, o tem za pomocą badań mikroskopowych przekonać się można. 
Znajdowanie się krzemionki w organizmach dowodzi jej rozpuszczalności 
w  wodzie; i rzeczywiście znaleziono ją  w bardzo wielu wodach, a niektóro 
nawet w'ody mineralne zawierają ją w’ znaczniejszej ilości; w pewnych zatem 
okolicznościach krzemionka zwykle nierozpuszczalna, rozpuścić się może na
wet w  ezystej wodzie. Następuje to zwykle wtedy, gdy krzemionka, w chwi
li opuszczania związków z zasadami, znajduje dostateczną ilość wody do swe
go rozpuszczenia; kiedy zaś przy rozkładzie krzemianów ilość wody do roz
puszczenia krzemionki nie jest dostateczną, wówczas tworzy się tylko mniej 
lub więcej gęsta galareta krzemionkowa, kióra głównie powstaje z połączenia 
kwasu krzemnego czyli krzemionki z wodą oraz zmiennej ilości wody. Ten 
związek galaretowy kwasu krzemnego z wodą jest bardzo nietrwały, łatwo 
się przez ciepło rokiada i tracąc wodę z\\ iązkowo, pozostawia krzemionkę 
w  postaci białego bardzo lekkiego i drobnego, wszakże między zębami trze
szczącego proszku, który przez wypalenie nabyw'a wielkiej twardości. Ta 
modylikacyja krzemionki zowie się jej stanem  bezkszta łtnym , i od krzemionki 
w  stanie krysta licznym  różni się w męzarze właściwym i w zachowaniu się 
względem wodnych roztworów alkaljów; w tych bowiem rozpuszcza się krze
mionka bezkształtna, krystaliczna zaś nie. Krzemionka, w stanie krystalicznym, 
a  raczej zbitym, nie ulega działaniu żadnych kwasów wyjąwszy kwasu fluo- 
wodornego; w stanie zaś bezkształtnym, szczególniej w chwili wychodzenia 
ze  związku, i w innych kwasach rozpuścić się może. Jakkolwiek krzemionka 
nie ma smaku kwaśnego i na papiery odczynnikowe nie okazuje żadnego dzia
łania, jednakże uważamy ją  za kirns , któremu nazwę krzemnego  lub krzem ien
nego nadano; łączy się bowiem z zasadami (ob.) dając połączenia, pod w zglę
dem chemicznym za sole (ob.) uważane. Kwas krzemienny w  działaniach 
drogą mokrą jest bardzo słabym kwasem, tak że przez najsłabszy nawet kwas, 
jakim jest kwas węglany (ob. węgiel), może być ze swych związków w y
dzielony, wszakże z powodu swej ogniotrwałości, w  najwyższych bowiem 
nawet temperaturach krzemionka nie zamienia się w parę, najsilniejsze kwasy 
ze  związków wypędzić może, i w bardzo silnym ogniu nawet siarczany roz
kłada. Krzemionka w ogólności za  ciało ogniotrwałe uważną być może, zale
dwie bowiem daje się stopić w ogniu mieszaniny piorunującej czyli gazu w y 
buchającego (ob. W odor), a w najsilniejszym nawet ogniu piecowym nie topi 
się wcale. Krzemionka w postaci piasku najrozmaitszej grubości ma ważne 
znaczenie w gruncie, spulchnia go bowiem i ułatwia przystęp powietrza i w o
dy, w  zaprawie wapiennej, rozdzielając cząstki wapna, sprzyja jej twardnieniu, 
w  skutek przyciągania kwasu węglanego, a przenosząc spojenie od cząstki do 
cząstki, wpływa bardzo wiele na moc połączenia w murach. Piaskowce z po
wodu swej dziurkowatości są złemi przewodnikami ciepła i dla tego używają 
uię mko materyjał budowlany lepszy niż kamień wapienny; z  powodu zaś n ie -
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topliwości krzemionki służą tio budowy pieców hutniczych. Wielka twardość 
krzemionki czyni ją  także bardzo użyteczną, i tak jako trypla, używa się doszli
fowania i polerowania, jako piaskowiec służy do wyrabiania osełek, kamieni do 
ostrzenia i kamieni młyńskich, jako krzemień do krzesania ognia i t. d. Dla swej 
nierozpuszczalności i twardości przy zetknięciu się z najsilniejszemi nawet 
działaczami chemicznemi, używa się do filtrowania wody, oraz cieezy kwa
śnych i w ogóle gryzących. Największa część jej połączeń z zasadami w ogniu 
się topi, wydając massy szkliste i dla tego krzemionka jest najważniejszym 
materyjałem do wyrobu szkła, emalii, polewy, jak również ważnym jest 
dodatkiem przy wytapianiu metalów z niektórych rud, ułatwia bowiem niekiedy 
tworzenie się żużli. Połączenia te chemicznie krzemianami zwane, jak 
również i krzemiany naturalne, mają bardzo rozmaite wdasności, i wzgiedem 
działaczów chemicznych rozmaicie się zachowują. Tak sztuczne jako też i na
turalne krzemiany stanowiące mnóstwo minerałów, mają skład chemiczny bar
dzo różny i własności barJzo rozmaite. Zależy to po części od różnorodności 
ze ad, które się wzajemnie zastępować mogą (ob. raicnokszta łlne ciała), po 
części zaś od stosunkowych ilości kwasu krzemiennego i zasad z nim połączo
nych. W  ogólności krzemiany, zawierające większy stosunek krzemionki, bar
dzo (rudno ulegają wpływowi silnych działaczów chemicznych; mocne nawet 
kwasy jak azotny (ob. elso/) i sołny (ob. Chlor), nie potrafią ich rozłożyć i tylko 
w stanie wysokiego podzielenia wystawione na przedłużone działanie stężone
go kwasu siarczanego w wysokiej temperaturze, powoli ulegają rozkładowi, 
przyczem zasady ich wchodzą w  związek z kwasem siarczanym, krzemionka 
zaś zostaje uwolnioną, i po oddaleniu nadmiaru kwasu siarczanego, przez od
parowanie pozostaje jako krzemionka bezkształtna. Krzemiany znowu z wię
kszą ilością zasad, łatwiej lub trudniej ulegają działaniu kwasów solnego i azo- 
tnego, przyczem zwykłe powslaje galareta krzemionkowa. Krzemiany sztu
czne ołrzymują się zwykle przez stopienie piasku, kwarcu, piaskowca i t p. 
z  rozmaifemi zasadami luli nawet z solami zawierająccmi kwasy lotne (oh. 
Szk ło ). Połączenia tą drogą powstające, mogą mieć skład prawie dowolny 
i jeżeli można przypuścić, że w tym przypadku powstają połączenia w stosun
kach stałych, to połączenia te w ogniu, jeilne w drugich sio rozpuszczają, two
rząc po skrzepnieniu massy szkliste, mające skład chemiczny bardzo zmienny, 
od stoaunku części składowych razem stopionych zależący. T. C.

K rz e m io n k i ,  pod Krakowem, ob. K rakow ski okrąg.
Krzeń, jezioro w królestwie Polskiem, gubernii i powiecie Lubelskim, 

w  dobrach Zezulin, zajmuje inórg 60, głęookie stóp 20, leży na plasżczyznio. 
Dotyka ono do dóbr Uścimów w  powiecie Radzyńskim. Naokoło jeziora tego, 
jak r iwnież dalej nad rzeką Tyśmienicą, rozciągają się błota rozległe na kilka
naście tysięcy morgów. Te dziś szkodliwe, łatwo osuszonemi byćby mogły. 
Sączące się z  błot tych i jeziora strugi, tworzą rzrkę  Tyśmienicę (ob.).

KrZCpiCC, miasto rządowe w  gubernii Warszawskiej, w powiecie Wieluń
skim, na płaszczyźnie nad rzeką Liczwartą i strumykiem teraz bez nazwiska, 
w  dawnych zas aktach Bieszcza zwanym, który do rzeki wpada, położone, przy 
trakcie pocztowym z Częstochowy do Wielunia, od Częstochowy o wiorst 32 
odlegle. Założone w r. 1361 przez króla Kazimierza W -g o ,  który zarazem 
tu zbudowali wielki ale obronny zamek, dla strzeżenia całości granic królestwa 
przeciw napadom Czechów. Ludwik król węgierski zaledwie objął rządy Pol
ski, nadał w  r. 1370 Krzepice z  innemi grodami na lenność siostrzeńcowi sw e
mu Władysławowi księciu Opolskiemu. Lecz gdy tenże różne popełniał zdro-
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żności, odebrał mu takowe kroi Władysław Jagiełło w r. f 396 i napowrót 
do korony przyłączył. Chcąc zaś polepszyć byt i przyczynić sie do wzrostu 
miasta, przywilejem w r. 1407 pozwolił trzebienie otaczających lasów i zarośli 
dla zakładanie na wy karczowanej ziemi ogrodów. Po zgorzeniu miasta, pra
gnąc je podźwignąć Kazimierz Jagiellończyk, potwierdził w r. 1450 targi z da
wna istniejące i innemi swobodami i przywilejami, dotąd w  archiwum miejsco- 
wem przeęhowywanemi. obdarzył. Potwierdził takowe Jan Olbracht w r. 1493 
i król Zygmunt I w  r. 1506, 1523 i 1527. Zygmunt Augst potwierdzając 
w  r. 1552 dawniejsze przywileje, wskazał ściśle granice posiadłości miejskich 
między rzeką Ciezwartą a wpadającym do niej strumieniem Pieszczą, uwolnił 
mieszczan z towarami w  obrębie kraju jadących od wszelkich opłat, cla pogra
nicznego. Przenoszrc zaś jarmarki na inne dni, postanowił, aby nikt nie ważył 
się szynko w ać piwa dowożonego prócz w ratuszu i to w czasie jarmarku, 
czego dopilnowanie wójtowi polecił. Rozciągając opiekę swą nad miastem, 
tenże król wyznaczył je w r. 1565 na miejsce jarmarków pogranicznych dla 
postronnych i znacznemi obdarzył przywilejami. Toż uczynili i następni mo
narchowie, Zygmunt III w latach 1597, 1615 i 1629 przywilejami w W arsza
wie wydanemi, Władysław IV w'r. 1633 w Krakow ie, \u g n s t  111 w r. 1763, 
nakoniec i Stanisław- August w r .  1783, wszystkie w archiwum miejskiem prze
chowywane. Przy tylu swmbodach miasto do czasu pierwszej wojny szwedz
kiej należało do najludniejszych w okolicy, było dobrze zabudowane i bardzo 
przemysłowe. Szczególnie słynęły tutejsze kuźnice już pod r. 14 76 wspo
mniane. W  pierwszych latach XVII stulecia wyrabiano w kuźnicach Krzepi- 
ckioh działa, lano kute, robiono machiny, była wielka fabryka drutu i t. p., co 
wszystko później zniknęło. Najważniejsze wspomnienia dziejowe Krzepic łą
czą się z zamkiem dziś w  ruinach będącym, który, jakeśmy wyżej w spomnieli, 
wystawił Kazimierz W . i mieszkał w-nim często, jako i inni późniejsi królowie, 
oraz osoby do ich rodziny należące. Pomiędzy innemi, kiedy Izabella Jagiel
lonka wdowa po Janie Zapolskim, przymuszona była sznKać schronienia na z ie 
mi rodzinnej z synem Janem Zygmuntem, oddany jej był w  r. 1552 r. od brata 
wraz z innemi mrastatri zamek tutejszy w  posiadłość i na mieszkanie. Strap i otrą 
nieszczęściami swego domu siostrę, odwiedzał Zygmunt August bawiąc po dni 
kilka. Tu Marcin Zborowski wojewoda kaliski zatrzymał 1556 r Ronę w y
jeżdżającą do Włoch z ogromnemi skarbami. W  rokn atoli 1564, mury zamku 
tego już były porysow ane. i wtedy zaraz o naprawie onego myśleć zaczęto. 
Tu Maksymilijan arcytcsiążę Rakuski. ubiegający się z Zygmuntem 111 o koro
nę polską, obrał ojlówne stanowisko, lecz widząc niepodobieństwo utrzymania, 
się przed nadchodzącym Janem Zamojskim hetm. w. k., wyszedł ztąd 13 Sty
cznia 1588 r. do W ielunia. Tu baw ił przez parę dni we Wrześniu 1616 r, 
Zygmnnt III z królową Konstancyją, kiedy przeprowadzał z Częstochowy a r -  
cyksięcia Karola biskupa Wro< lawskiego, wystanego od Ferdynanda II z prośbą 
o zbrojną i pieniężną pomoc przeciw buntującym się Węgrom i różnowicrcom 
czeskim. Tenże król oddal w dożywotne posiadanie niegrodowe starostwo- 
krzepickie Mikołajowi Wolskiemu marszałkow i w. kor. ulubieńcowi swemu, mę
żowi z zamiłowania sztuki budownictwa szczególniej w-swoim czasie znanemu. 
Starosta ten rozszerzywszy zamek tutejszy i obwarowawszy obronnym murem, 
wspaniałe mieszkanie urządził i założył przy nim ogiód owocowy, a nieco opodal, 
obszerny dziedziniec. Po śmierci atoli Wolskiego, następni starostowie zanie
chali utrzymywania powznoszonych przez niego zakładów. W  roku 1636, 
to jest w  sześć lat po jego zgonie, już narzekali lustratorowie na znaleziony
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w tym względzie nieporządek i zaniedbanie. Przesjeż wtedy jeszcze zameK 
Krzepicki we czworogran byt zabudowanym, miał piękną kaplicę iw. Barbary, 
i byl jeszcze nieźle uzbrojony. We dwadzieścia lat później Szwedzi zamek 
ten wraz z miastem spalili, naprawiono go jednak na prędce tak dalece, że w  r. 
166(1 już był w stanie obronnym. Ponieważ jednak uważany był za ważną 
pograniezrą warowuiię. przeto uchwała sejmu z r 1678, nakazała należyte one- 
go wyrestanrowanie.ro też dopełnionćm zostało. Mowo jednak wyrestaurowany 
Krzepicki zamek, dotrwał w całości tylko do czasów' Augusta II pod którego 
panów anicm szwedzi takie znowui szkody w  nim zrządzili, że coraz bardziej 
do ruiny nachylać się począł i przy postąpieniu na tron króla Stanisława Augu
sta, juz nic był w  stanie mieszkalnym. Opustoszałe mury stały aż do upadku 
kraju, po czćm rząil pruski odebrawszy na skarb starostwo Krzepiekie, rozbu
rzenie ich zarządził, które jednakże nie łatwem. .sio do wykonania okazało. 
Z gruzów tej budowli burmistrz tutejszy wystawił dla siebie w mieście łam ie-  
nicę osobliwszego kształtu,a pozostała tylko częś,ć w ieży i fundamenta są jedy
nym istnienia tej budowli śladem. Zamek krzepicki zbudow any był na nizinie, 
umyślnie usypane dla jego wywyższenia wzgórze, otoczone było dokoła bagni- 
slemi łąkami, czyniąc (rudnym przystęp do niego dla wojsk nieprzyjacielskich. 
W  czasie pokoju most na ćwierć mili długi prowadził przez te biota do bramy 
zamkowej. Murowany był częścią z wapiennego kamienia a częścią z cegły, 
otoczony szańcami z ziemi usypanemi, a w późniejszych czasach basfyjonami 
wzmocniony. Kościół parafialny w Krzepicach, pod tytułem św. Jakóba apo
stoła, jest także starożytną nader budowlą. Podług akt miejscowych wystawił 
go Kazimierz wielki w r. 1357, i osadził przy nim kanoników regularnych la- 
teraneńskich, hojnie ich uposażywszy. Do klasztoru należały wsie: Popów, Rem- 
bieiice. Kuków i folwark w Krzepicach z gruntami i łąkami. Po suppressy i zgro
madzenia w r. 1800, rząd pruski zabrałp w yższe dobra, w yznaczywszy na utrzy
manie probostwa pewną szczupłą summo i od tego czasu stanow i oddzielną pa- 
rnfiję zarządzaną przez księży świeck^ n. Chociaż kościół ten przez później
sze przerabiania znacznie zmienionym został, ogólny przecież plan jego budowli 
pozostał taki, jakim go pierwotny narysował hudownik. Plan ten pierwotny 
jest gotycki, przerabiania zaś późniejsze, w stylu nowowlnskim są dokonane. 
Z dawniejszoh szczegółów budowniczych dochowały się jeszcze dwa piękne 
kamienne oddrzwi, obndwa wejścia do kościoła, to jest giówne w wieży i boczne 
w babiem u, opasujące. Ołtarze pochodzą z XVI wdeku. ale pięknem rzeżbo- 
wane są dłutem. Ostatnia tego kościoła restauracyjn miała miejsce w r. <825. 
Ma on teraz, jeszcze postać wspaniołą, mury tynkowane, wieżę wysmuklą, 
dach i kopułę wież wą mierizirne. Dachy te jednak skutkiem gradu w 1840 r. 
spadłego, mocno uszkodzone zostały. Istniał jeszi ze w Krzepicach drewniany 
kościół szpitalny, który około roku 1824 rozebrano. Dziś Krzepice liczą ogól
nej ludności 2,163 głów, pomiędzy któremi jest chrześcijan 1,694, starozakon- 
nych 1 069, utrzymujących się częścią z rolnictwa, częścią z rzemiosł i handluj 
domów murowanych ma 14 drewnianych 228. I)o znaczniejszych budowli na
leżą wyżej wspomniony kościół po kanonikach regularnych, który uh klasztor 
obrócony jest na probostwo, szpital murowany, szkoła elementarna, bydloboj- 
nia i szopa na narz ędzia ogniowe, wszystko ubezpieczone na summę rs. 74,56(1 
Znajduje się (u 6 fabrykantów' wyrobów 1 awelnianych, wełnianych i lnianych, 
dostarczających rocznie przeszło 972 sztuk, wartości podanej na rs. 3,890: fa
brykanci ci zaopatrują się w surowe materyjały, częścią z kraju, częścią z za
granicy sprowadzane. Cechy rzemieślnicze są: krawiecki, kuśnierski, kapelusz-
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niczy, piekarski, stolarski, rzcżnicki, kowalski, plócicnniczy i szewcki. Dawniej 
zaś istniał cech sukienniczy po którym pozoslałe przywileje sięgają roku 1407. 
P raw a szewców poczynają się od roku 1636. Władze miejscowe składają 
magistrat, urząd skarbowy i ckspedycyja pocztowa, jest szkoła elementarna 
i apteka. Stare archiwum miejskie zostaje pod dozorem burmistrza i liczy 18 
sztuk dyplomatów na pargaminie, ohjętych oddzielnym choć ogółowym spisem.
Z  epoki w której się miasto prawem magdeburskiem rządziło, pozostała jedna 
tylko księga Landwojtowska zawierająca w  sobie czynności tego urzędu od 
roku 1687 do roku 1743. Najdawniejszy z przywilejów wszystkich pochodzi 
z  roku 1407. Targi odbywają się tygodniowo a jarmarków 6 do roku, na któ
rych szczególny przedmiot handlu stanowią kraraarszczyzna i garnki. Za 
rzeką Ciczwarlą wzniesione zostało osobne miasto wyłącznie dla starozakon- 
nych; miasto to zwane iSowokrzcpicami posiada osobną erekcyję swojęzr .  1795. 
Stosownie do swego przeznaczenia, ma tylko żydowską bóżnicę W  odlogto- 
ści zaś półmili, lecz przy granicy szląskiej, leży także za rzeką obszerna wieś 
rządowa Stare Krzepice zwana z kościołem parafijalnym modrzewiowym, fun
dowanym w r. 1367, pod tytułem Wszystkich Świętych. F. M. S.

Krzesać, 1) zciesywać korę aż do biciu oddzielnemi zaciosami na dwa 
cale szerokiemi z drzewa do wyrobów stełmachskieh przysposobionego. Zia- 
ciosy takie robią rzędami do kola całej sztuki, przez ca drewno schnąc, nie 
pęka. 3) Krzesać, okrzesać, znaczy obciąć gałęzie z drzew; podkrzesać, obciąć 
gałęzie na drzewie stojąeóm, o ile stojąc na ziemi dostać inożna.

Krzesichleb, ob. Artom ni*.
K r z e s i m i r  I, władca Chorwacyi czyli Kroacyi, objął rządy po śmierci Cier- 

pimira, alho Terpimira, około r. 853. 7ia jego panowania wybuchła wojna 
z Bołgarami, podług Konstantyna Porfirogenity ukończona darami ofiarowanemi 
Borysowi: rzeczywiście zaś przez ustąpienie mu całej Bośnii. Następcą Krze
simira I byl syn jego M irosław  który pó czteroletnich rządach, utracił życie 
około r. 860, podczas wojny domowej wybuchłej w Chorwacyi. K rzesim ir 11, 
z  przydomkiem W iększy , panował w  Chorwacyi około r. 958, i jak się zdaje, za 
przykładem swego poprzednika Tomislawa, tytułował się także królem. Był on 
reorganizatorem kraju, podupadłego w skutek zaburzeń, sprowadzonych przez 
bana Prybinę. Kronikarz krajowy, jakiś ksiądz z Dukli, opowiada że Krzesimir 
II zajął Bośnije. K rzesim ir 111 panował w  Chorwacyi po Świętosław ie w po
czątkach X5-go wieku. K rzesim ir I V  Piotr, syn i następca Szczepana I-go,  
z przydomkiem W ielki. Był to najsławniejszy monarcha Chorwacki. Głó
wnym jego celem było odzyskanie Dalmaćyi Rzymskiej, co mu się też udało, 
i w skutek tego przyjął tytuł króla Dałmacyi. Za jego panowania odbył się 
synod w Splicie (r.  j lT O ) ,  na którym obradowano ponownie o środkach wytę
pienia liturgii słowiańskiej, mimo wszelkich dawniejszych rozporządzeń utrzy
mującej się dołąd. Obrządek słowiański na nowo zakazany. Metodyusz ogło
szony kaeerzein i oszustem, a pismo cyrylickie czyli kirylica nazwane go tyc -  
kićm, to jest aryjańskićm; kościoły słowiańskie zostały zamknięte; oraz urzą
dzono dwa nowe biskupstwa: w  Białogrodzie i w Kninie. Biskup Kniński 
otrzymał tytuł biskupa Chorwackiego i najwyższego kanclerza królewskiego. 
Piotr Krzesimir wojował z księciem Korutańskim (1036  r.), a nie mając dzieci, 
mianował swym następcą synowca Szczepana  (r. 1066); umarł zaś około roku 
1073. Na tron jednak po nim wstąpił niejaki Sławie. P f .— Ad.

Krzesiuiowski (Antoni Andrzej) teolog, opat cystersów w  Koprzywnicy, 
(zmarły w  r. 1706 wydał kilka dzieł teologicznych, użytecznych dla dueho-
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wieństwa, ztąd kilkakrotnie przedrukowywanych i tłomaczonych nawet na język 
niemiecki. I)o takich należą: i )  Viator Chrislianus in  pa tnam  lendens per 
m otus anagoyicos (Kraków w druk Frań. Cezarego 1693 r. w  8 -ce  str. 506), 
Toż (w  Sandomierzu druk. S. J. 1763 w 8ce) przedrukowane (w  Tyrnawie 
1729 r. w  8 -c e ) .  2) Geislliche E insam keil, oder Iłe/rachlungen iiber w ich-
tige W ahrheiten im s. G laubem  au fa lle  T a yein  der Woche (Siraubinga 1747 r .  
w  8 -ce ) .  ' F. M. S.

K r z e s i w o .  Tem nazwiskiem oznaczamy wiele narzędzi, służących do w y
dobycia ognia. Najprostszem i najpowszechniej używanem narzędziem tego 
rodzaju jest kawałek stali, stosownej postaci i wielkości, którym uderzając mo
cno i szybko o krzemień, otrzymujemy iskry, a te padając na przedmioty tatwo 
zapalne, jakiemi są: papier, hubka lub próchno drzewne, wzniecają w tych osta
tnich ogień, do którego dotknięty papierek lub drewienko nasiarkowane zajmu
je się płomieniem. Wiadomo każdemu, że iskry otrzymane śą bardzo dro- 
bnemi, oddzielonemi przez uderzenie cząstkami stali, lączącemi się z tlenem 
powietrza. Takie były jedynie k rzesiw a, dopóki nauka nie zajęta się tym 
przedmiotem; obecnie wiele jest ich gatunków, które polegają na rozmaitych 
zasadach naukowych. Najeiekawszein jest krzesiw o pneum atyczne  czyli po- 
inielrzne, którego budowa opiera się na własności powietrza, uwalniania 
ciepła skutkiem gwałtownego ściskania. Składa się ono z walca meta
lowego (zwykle mosiężnego lub cynowego), z jednej strony zamkniętego, 
w który wchodzi pręt, opatrzony tłokiem, a na tym ostatnim, ku wewnątrz wal
ca, osadzona jest hubka dobrze przygotowana i wysuszona. Tlok podniesio
ny do wysokości otworu, opuszcza się silnie i szybko ku dnu walca, przez co 
skutkiem ściśnięcia powietrza uwolnione ciepło, zapala hubkę, z którą po wyję
ciu tłoka postępuje się jak przy krzesiwie zwyczątnćm. Ob. Zapałki.

Krzesło. Stołek wysłany, z poręczami lub bez nich. W  dawnej Polsce 
nie znano foteli, były tylko ławy, stołki i krzesła, których wyrób oznaczał się 
starannością i wykwintem. Obijano je wfe dworStch i na zamkach panów dro
gim adamaszkiem i aksamitem; u mniej zamoznej szlachty, skórami. Później 
włosiennioe lub sukno haftowane służyło na okrycie krzeseł. W  niektórych 
domach z a c h o w y w a n o  stary zwyczaj, że panna wcześnie haftowała na atłasie 
lub innej maferyi pokrycie na kanapę i sześć lub dwanaście stoików, co nale
gało do jej wyprawy przy zamęźciu K. 147. W .

KrzeSZÓW, miasteczko prywatne w  gubernii Lubelskiej, powiecie Zamoj
skim, w miejscu niskiem, między górami położone, nad rzeką Sanem, która sta
nowi punkt graniczny pomiędzy Królestwem a Galicyją, od miasta Tarnogro
du o mil 4 ' / 7 odlegle. Osada starożytna, niegdyś wńcś, należąca do starostwa 
Kr>feszow.skiego. trzymanego w dożywotniej dzierżawie przez Jana Zamojskie
go, hofmana w. kor., które, Zygmunt III wynagradzając staiania łożone do w y 
niesienia go na tron polski, uchwałą sejmową w r. 1588, wraz z wsią nadał 
temuż prawem dziodzieznem. Wkrótce polem Krzeszów zaczęto przeistaczać 
na miasto, co potwierdził Wtadystaw IV przywilejem 1641 r., na prośby Ka
tarzyny Zamoyskiej, wdowy po Tomaszu, kanc. w. kor., obdarzył prawem 
magdebnrgskiem, zatwierdził istniejące już cechy,ustanowił targ i dwa jarmar
ki, zaś Agust 111 nowe dwa przydał w r. 1744. W e wsi tej /.dawna stał ko
ściół parafijalny, według akt miejscowych poświęcony w  r. 1596 przez Jana 
Dymitra Solikowskiego, arcybiskupa lwowskiego, który po spaleniu się odbu
dowany został przez Katarzynę Zamojską w r. 1642; gdy zaś i ten uległ zni
szczeniu, teraźniejszy za miastem, na gruncie gminy l.ipiny istniejący, w'ysta-

ENCTKI-OPEDSTJA TOM XVI. 1 6



242 K rzeszów  — Krzycki

wili Zamojscy w  r. 1728 z  drzewa na podmurowaniu, poo lytułem: Narodze
nia N. Panny Dziś Krzeszów należy do ordynacyi Zamojskich, liczy ogólnej 
ludności 1 ,212 głów, pomiędzy któremi jest chrześcijan 486, starozakon- 
nych 726, utrzymujących się, pierwsi w  zimie z rzemiosł, a w Iceie z zarobków 
przy spławie statków na rzece, drudzy z handlu. Domów drewnianych ma 158, 
2 kościoły tutejsze, katolicki i greko-unieki. są w  bliskości miasta; wszystkie 
budowle ubezpieczone są na summę rs. 20,000; władze miejscowe składają ma
gistrat, pisarz magazynu solnego, komora celna, oraz naczelnik straży grani
cznej. Jes t  tu szkoła elementarna i cechy rzemieślnicze: szeweki, bednarski 
i garncarski. Nad rzeką Sanem znajdują się snichrze, jeden murowany, a dru
gi drewniany, na skład soli rządowej, oraz cztery drewniane na skład zboża, 
którego ruch handlowy jest. tu znaczny. Targi odbywają się co dwa tygodnie, 
a jarmarków 6 do roku. F. M. S.

KrzeSZOWiCC, W dawnem województwie Krakowskićm, ob. K rakow ski 
okrąg.

Krzęczyć, W języku ło w ieck im ,  g ło s  w y d a w a ć ,  m ó w iąc  o słom ce.
Krzntl, rzeka w  królestwie Polskiem, początek ma poil miastem Łukowem, 

płynie koło Międzyrzeca, Biały Radziwłowskiej; ujście pod wsiąNejdc do Buga. 
Długość mil 10. Przepływa okrąg radzyński w długości mil 3, i tu ma kilka 
odnóg małych, błotnistych, mianowicie na gruntach gminy Międzyrzec. Od 
Woskrzenic, mając 10 sążni szerokości, splawną jes t dla tratew drzewa. 
Wpadają w  nią rzeczki: Białka z lewej, Zielawa z prawej strony.
KrZOS, krzesiwo u strzelby. Stryjkowski pisze: „ W  czternastym wieku 

Niemcy ruśniee wymyślać poczęli, wszakże jeszcze bez krzosów, jako onych 
kilka na zamku wileńskim widzimy.-’ Ztąd w dawnej polszczyznie K rzoską  
zwano rusznicę k-zeszącą, czyli z zamkiem i krzesiwem. K. W i. W .

Krzyca, ob. ży to .
Urzycki (Andrzej), po łacinie pisał się Cricius, arcybiskup gnieźnieński, 

znakomity poeta i dyplomata. Urodził się w r. 1483, czy też w r. 1477, jak 
inni utrzymują, w ziemi Wschowskiej, we wsi Krzycku, w  majętności niebar- 
dzo dostatniej swoich rodziców, z ojca Mikołaja i matki Tomickiej, chorażanki 
poznańskiej, rodzonej siostry sławnego Piotra, podkanclerzego i biskupa kra
kowskiego. Od wczesnej młodości okazywał wielką zdolność do nauk i by
strym dowcipem się odznaczał. Szkoły początkowe odbył w Łęczycy, potem 
kosztem brata starszego Mikołaja, dziekana krakowskiego, oraz wuja swego 
Tomickiego, oddany do akademii krakowskiej, słuchał lilozofd pod Alexandrem 
z Myszczyna, a po skończeniu stopniem doktora filozofii, oraz magistra nauk w y
zwolonych zaszczycony, przyjęty został w  poczet akademików. Na dalsze nauki 
wysłany przez tychże do Paryża i do Włoch, w  Bononii kształcił się w poezyi 
i wymowie w  szkole sławnego Antoniego Urceo zwanego Kodrusem, tudzież 
uczył się prawa kanonicznego i cywilnego i tamże doktorem obojga prawa 
został. W  23 roku życia powrócił z obcych krajów, zalecony przez Tomickie
go Janowi Uubrańskiemu, biskupowi poznańskiemu, który wziął go do swego 
boku i w wielu okolicznościach do rady i pomocy używał. Zrobił kanoni
kiem katedralnym poznańskim 6 Marca 1504, posunął na kanclerza katedralne
go 7 Czerwca 1507 r., a dnia 25 Maja 1511 r., scholastykiem poznańskim 
mianował, wreszcie, gdy w r. 1512 królowe Barbarę Zapolównn, przeprowadzał 
z  W ęgier  do Krakowa, wziął z sobą do towarzystwa. Wtedy poznał się 
Krzycki z wielą dostojnikami dworu, a napisawszy piękny wiersz łaciński na 
ślub króla Zygmunta z  tąż Barbarą, tyle sobie tą pracą zjednał sławy, iż przy
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pomocy Krzysztofa Szydłowieckiego, kanclerza w. kor., odrazu sekretarzem 
królewskim i kanclerzem królowej był mianowany. 7j  początku nie bardzo się 
wiodło Krzyckiemu na dworze; przyciśnięty niedostatkiem, obarczony długami, 
stracił zapał do poezyi, jak o tem sam w  prośbie o pomoc do króla zeznaje. 
Chciał nawet po śmierci królowej, która na jego ręku skonała 1515 r., zupełnie 
dwór opuścić, ale go wstrzymał Tomicki, już natenczas podkanclerzy koronny 
i biskup przemyski, i namówił do kancellaryi królewskiej, gdzie wstawiwszy 
się nauką, roztropnością, pilnością i gladkiem piórem, ezęjcią sobie wysłużył, 
częścią wierszami wyprosił kanoniję Krakowską, probostwo św. Michała 
w  Płocku 1516 r. (Tom icyjana, t. IV, p 65) , probostwo św. Floryjana w Kra
kowie i katedralne poznańskie ("tamże, tom V, str. 242),  zwłaszcza, gdy 
znowu zaczął śpiewać pochwały nowej królowej Bony, jeszcze piękniej i zrę
czniej niż poprzedniej, zachęcany przez nią, iż prędzej czy później zawsze so
bie coś wyśpiewa. Pomagał mu także Tomicki,t*w łasce i powadze wielkiej 
u króla zostający, ciągle na wyższe godności posuwając, tem bardziej, że am
bitny., chciwyj w  środkach nie przebierający siostrzeniec, podmawiał do tego 
i nic dając mu pokoju, pchał się sam, gdzie tylko miejsce się otworzyło. Po 
śmierci Lubrańskiego, Krzyeki jako proboszcz katedralny, sprawował tymcza
sowe rządy biskupstwa Poznańskiego, obrany przez kapitułę (1520 r.) i obej
mującego je Tomickiego w imieniu tejże witał. Potem chciało mu się zostać 
koadjul.orem arcybiskopstwa, ale nie mógł przemódz wstrętu do intryg zacnego 
swego wuja, który wyrobił mu w tedy kancłerstco  u królowej Bony, jak utrzy
mują Sołtykowicz i Kotowski (K a t., t. III, p. 198). Za jej to przyczyną, jak 
chce Janoeki (K achr. v. rar. Micher, 11, str. 173), o.sią»nąl pierwszą infułę, 
chociaż Lubieński wyniesienie Krzyckiego przypisuje wyłącznemu wpływowi 
Tomickiego. Sołtykowicz zaś i Łę.tnwski powiadają, iż prawdziwym powo
dem miało być dzieło, napisane przez niego w  r. 1515 w obronie Zygmunta I, 
z okoliczności puszczonych w  lenność Prus margrabiemu brandeburskiemu, 
z którego król jakoby bliżej poznał w ielkie zdolności autora. Bądź co bądź to 
pewna, że Zjgmunl wziął go z sobą w tymże roku, jadąc z Tomickim na ów 
sławny w historyi zjazd monarchów do Wiednia, na którym Krzyeki nieprzy
gotowany miaT wyborną mowę za sprawą swego króla i ojczyzny, tak świetnie 
z niej wywiązawszy się, iż inu pierwszeństwo nad innymi przyznano i wymo
wnym mędrrem nazwano. Już w ięc wtedy spodziewał się infuły i w jednej ze 
swoiej pieśni dziękował królowi za obietnice, przyrzekając, że wcześnie sposo
bić się zacznie do tak wysokiego urzędu. Nie otrzymał jej jednak i kilka lat 
: .szcze  na nią czekał. Przy obejmowaniu przez Tomickiegp biskupstwa K ra
kowskiego, Krzyeki witał go piękną mow'ą w kościele Panny Maryi 1524 r. 
i tej kapituły imieniem, będąc jej kanonikiem. Ponieważ zaś po nim zostawało 
się Poznańskie, znowu się piął na nie, sypiąc pochlebstwa Bonie, ale wtenczas 
wszystkie godności sprzedawała ona więcej ofiarującemu, przelo Jan Latnlski, 
kanonik gnieźnieński i krakowski, człowiek bogaty, kupił sobie tę katedrę. 
Krzyeki osiadł na koszn, czćin urażony do żywego, zemścił się pełneml żółci 
wierszami na Latalskiego, nie przebaczając i samej królowej, której ośmielił się 
wyrzucać, iż przekładała Bai husa nad Apołlioa, dla tego tylko, że ten ostatni 
był ubogim. Niedługo wszakże potem, bo tegoż samego 1524 r. po postąpie
niu Rafała Leszczyńskiego na Płockie, wyrobił mu Tomicki biskupstwo P rze
myskie, jakby dla zachęcenia do poselstwa, wyprawiając go wtedy z W y lw ie ń -  
skim, kasztelanem płockim do W ęgier,  w  celu odradzania młodemu królowi 
Ludwikowi wojny z Turcyją, co też pomyślnie, chociaż nie na długo sprawił,
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bo skoro tylko sio oddalił, wnet owa nieszczęśliwa wojna wybuchła. Pierwszą 
dyplomatyczną swoją czynność opisał Krzycki w osobnej relacyi znajdującej się 
w aktach Tomickiego i osobno w  rękopistnaeh biblijoteki Załuskich p. t.: Lega- 
tiones celeberrimae nc m olestissimae ju s s u  Sig ism m uli I , regis połoninę in  h u n -  
gariam  ad sedandas ił) i pro cer urn. i nr han ab A tnirea  ('ricio episcopo prem i- 
sliensi, inense Octobri anno 1524  susceptae, acta memorahilia. Powróciw szy 
do kraju, Krzycki zajął się zaraz swoją dyjecezyją, zwołał synod w Przemy
ślu 4 Października 1525 r. i stututa tegoż ułożył i ogłosił, o których Załuski 
wspomina, iż je widział w archiwum kapituły przemyskiej z napisem: Stałuta  
synodi dioecesanae a rev. patre d. A ndrea  episcopo et renerahili capitulo, to- 
toąue cłero premislicnsi die I V  m ensis Octobris 1525 P rem isliae in  Ilcclesia 
-athedrali celebratae. Potem jeździł w poufnej missyi do księcia Alberta pru
skiego, którą opisał w pozostałej reladyi, p t.: Legatio o er, ret a S ig ism undi 1 
poi. regis nom inc apnd Albertnm  marchionem brandeburgrnsem  et Durem, in 
P ru ssia  per A ndr. Cricium ep. prem. anno 1525 peracta (biss. Bibl. Załuskich). 
Oalej czynny był w  sprawie uśmierzenia rozruchów gdańskich z powodu przy
jęcia reformy Lutra wynikłych, nader gorliwie przeciwko tejże powstając i ra 
dząc na sejmie tegoż roku za surowemi przeciwko niej środkami. W nastę
pnym roku jeździł z królem do Gdańska, gdzie chełpiąc się ze swej nienawiśei 
przeciwko protestantom, miał za złe kanclerzowi Szydłowieekiemu, że ułago
dził Zygmunta i wstrzymał rozpoczętą srogą egzekuoyję. Nawet zapomnia
w szy się na wdzięczność, którą mu był winien, napisał zjadliwą na niego sa ty 
rę i w niej obwiniał, jakoby Kościół i ojczyznę za śledzie i postawy sukna 
sprzedał. Istnieją w tej eałej sprawie dwa pisma Krzyckiego w rękopiśmie: 
jedno p t.: A d S ig ism u n tln m  1 reg. poi. An\ Cr i cii p remis Hennie episr itc/ibera- 
tio de responso delega/is ciritatis Gedanensis dandn 1525, znajdujące się 
w  aktach Tomickiego, w którem radzi Zygmuntowi, aby posłom gdańskim, jak 
można najsurowszą dał odprawę. Drugie p. t.: De S igism nndi 1 reg. poi. ge- 
stis in  cirilale Gedanensi commcnlarins djnrnus: ad Honam S fortiam  reginam  
per A ndr. Cricimn ep. premisl. rtsgisgue a latere consiliarium , eonscriptns a die 
X V I I  A p rilis  usęue ad diem X X I V  J/miż 1526. Ten dziennik nie znajduje 
się w  aktach Tomickiego; posiadała go biblijoteka Załuskich w rękopiśmie Dem
bowskiego. Tegoż samego 1526 r. wysiany został powtórnie do W ęgier w e 
spół ze Stanisławem ze Sprowy Odrowążem, kasztelanem bieckim, gdzie nie
zgoda obrania następcy L udw ika, domową wojną groziła. Bużeński (Ż y w o ty  
arcb., t. II, str. 226)  powiada, że Krzycki zawczasu ostrzegł Zygmunta o skłon
ności W ęgrów do wyboru na tron Jana Zapali. Podobniejsze atoli co pisze 
Karnkowski, że kiedy posłowie polscy na miejscu stan°li, już było po wszysl-  
kiem i nie zostało im nic innego do uczynienia, jak tylko powinszować nowo 
obranemu królowi. Co i sam Krzycki potwierdza w  relacyi z Tego poselstwa 
umieszczonej w 8-ra tomie Tomicyjanów, p. t\: Legationes magnae gnihus S i
g ism nndi Jagellonis poloniae regis nom ine aj>nd Ludidcum secundum  h u n g a - 
rorui. regem; post ejnsgue intcritnm , apnd reyni hnngarici ordines A nd. 
Cricins, ep. prem. ann is 1526 et 1.527 fu n c tu s est. W  nagrodę tego poselstwa 
Krzycki otrzymał w  r. 1527 biskupstwo płockie i natychmiast* wysłany został 
razem z Szydłowieckim na zjazd ołomuniecki, na którym Zygmunt, chcąc po
godzić zatargi wynikłe między królami węgierskiemi, Zapolą i Ferdynandem, 
zebrał pełnomocników do narady, lecz te po długich sprzeczkach na niczem 
spełzły. Udział Krzyckiego w  tej sprawia objaśnia także relacyja jego, pod 
tytułem: De cońciliando inter Joannem  Zapolinm  atgne Ferdinandum A n -
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striacurn H ungarorum  reyes pace, legatio S ig ism undi 1 reg. poi. Regis no -  
m ine , per A nd . C ncium  deeignatim  episc. plocens. Olomucii exeunle m ense  
Majo anni 1627 coepla ( Tomiciana, t. 9). W r. 152& Krzycki znajdował się 
na sejmie warszawskim, na którym wiele dopomógł, j e  się Mazowsze zgodziło 
na ponoszenie wspólnych ciężarów z Koroną i z tego sejmu wysłany był wraz 
z Szydlowieckim do oznaczenia granic z Litwą. Czynności niemniej dyplo
matyczne, z których zdał sprawę królowi w osohnern piśmie, p. t.: Legatio to-  
tius M azoriae D ucatns regno P/t/o n i co ilerum  adjuncli nom ine ad S ig ism un -  
dum  1 regent Poloniae L ilnae in  L ilhuania  agentem A ndr. Cricio, epi.sc. p lo -  
cenei, a congregalis in  uri.e L ars aria regni nn icersi ordinibus AA Februari 
1629 cummissa (Ac/a , Tomic.). Z sejmu zaś piotrkowskiego wyznaczono go po
między innymi posłem dla doniesienia Zygm. August., bawiącemu w Krakowie, 
o zaszłćm za życia ojca wyborze jego na tron polski. Z którego to powodu miał 
Krzycki świetną do niego mowę i w niej doskonale obowiązki przyszłego mo
narchy skreślił. W  następnym roku wysłany jako jeden z rozjemców ze strony 
Polski, jeszcze raz pracował nad pogodzeniem obydwóch walczących z sobą kró
lów węgierskich i tą razą lepiej mu się udało, gdyż wyjednał roczne zawie
szenie broni pomiędzy nimi. Jednocześnie miał wtedy poruczorie traktowanie 
z Ferdynandem względem przyszłego zamężcia jego córki Elżbiety z Zygmuntem 
Augustem. Fo powrocie polecono mu, aby pogodził zatargi M azowsza z P ru 
sami. klóre szczęśliwie zaspokoił usunąwszy spory zaszłe o żeglugę na Wiśle 
pomiędzy Płockiem a Toruniem. Ukończywszy te czynności opuścił Krzycki 
dwor i osiadł w  swojej dyjecezyi płockiej, gdzie ośm lat przebywając, kościół 
katedralny zrujnowany od starości a po części od pioruna spalony, swoim ko
sztem i ze składek duchowieństwa, gruntownie, prawie na nowo, w yrestauro-  
wał. Pałac biskupów w Pułtusku rozprzestrzenił i przyozdobił, a miasto mu- 
rem opasał, wreszcie miasteczko Andrzejów w powiecie Ostrołęckim od imie
nia swego założył. Mimo to i tam charakter jego niespokojny, samowoiność, 
tudzież życie niezgodne ze  stanem, nie jednały mu ludzi, Nielubiony przez 
kapituło za ciągłe łamanie jej praw i przwiłejów. przez chciwość kłócił się ze 
szlachtą i oburzał na siebie wszystkich , chociaż Tomicki powagą swoją łago
dził (e spory. Używał on go bowiem zawsze, nie przestając zatrudniać spła
wami pnbłicznemi, a ilekroć co ważniejszego zachodziło, zasięgał u niego rady, 
mianowicie zaś posyłał do wypracowania pisma wymagającego zręczności i, pię
knego stylu. W końcu, kierując przez całe życie, gdy mu król oliarował po 
Drzewieckim arcybiskupstwo gnieźnieńskie, zrzekł się lej dostojnośoj na rzecz 
swego siostrzeńca i wyrobił tak dawno upragnioną przez niego godność (1535 
rokuj* Wkrótce potem umarł Tomicki, którego cnotliwe obyczaje powstrzymy
wały jeszcze dumę Krzyckiego, ale nie mając już  tego hamulca, zaraz po jego 
śmierci napisał list do Dony w kłónym, zowi ic się opuszczonym sierotą, oddaje 
się na jej łaskę i usługi (Rękop. Śtoidz.). Odtąd puścił się tez na wszelkie 
intrygi z królową, dopomagając jej w niecnych knowaniach przeciwko staremu 
monarsze i krajowi, siał niesnaski pomiędzy znaczniejszemi domami, poniżał 
zasłużonych a posuwał służalców i zauszników. Znane są jego zabiegi prze
ciwko Chojeńskiemu, aby go nie dopuścić do kanclerstwa na kióre forytowala 
Bona swego Gamrata, Krzycki zaś gdzie tylko mógł prześladował go, jak 
o tem przekonywa ich korrespondencyja przytoczona przez Ossolińskiego: 
(W ia d . hist. kryt. t. IV, str. 152). Już arcybiskupem będąc, miał poruczoną 
przez króla i Bonę nader drażliwą sprawę małżeństwa ostatniej księżniczki 
mazowieckiej Anny, ze Stanisławem Odrowążem i zawarcia układów o posag
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dokonanych z jej krzywdą, za poduszczeniem królowej,jak wszyscy utrzymują. 
W  tym interesie jeździł Krzycki do W arszawy; widać jednak z listu jego pi
sanego ztaintąd do króla 1 Marca 1536 roku, ze polecenie to wykonywał tylko 
ściśle podług danej sobie instrukcyi przez samego monarchę [Hpkop. Swidz.'), 
miał zaś z tego powodu dużo przykrości, jak o tein zeznaje w  piśmie swojem 
pod tytułem: Negolium m a t/im on ii A nnae Maaociae Dur.is etc., znajdującem 
się w £4  tomie TomicyJanów, które Janocki nazywa Cognila m ac/m e d i-  
gnum . Ti W arszawy udał się na sejm krakowski i mial nujczynniejszy w nim 
udział należąc szczegó nie do zabiegów stronnictwa Bony. Autor życia Pio
tra Kmity, oskarża pomiędzy innemi Krzyckiego, że namówiony przez królowę, 
przyczynił się do zbałamucenia szlachty, która wkrótce potem podniosła znany 
rokosz. Zanim atoli ta zawierucha dojrzała, Krzycki w czasie obrad publi
cznych zaziębiwszy się, źle leczony przez lekarza swego Zegrowskiouo, umarł 
w Krakowie dnia 10 Maja 1537 roku, mając łat 54, jak stoi napisane na jego 
nagrobku iv Gnieźnie (Siarowoicki fftoieujn. p. 561), podług zas współczesnego 
Górskiego, w 60 roku życia ( Hękop. S w id z .)  pochowany w Gnieźnie. Był bi
skupem przemyskim lat 4 miesięcy 5, płockim lat 8 miesięcy 6, arcybiskupem 
rok 1 i miesięcy 7. Człowiek to w każdym razie niepospolity, obok wiel
kiej nauki, bystrego dowcipu, rozsądku, biegłości w rzeczach politycznych 
i kościelnych, zręczności dyplomaty, rzadkiej wymowy, prawdziwego talentu do 
poezyi, mial i ownie wielkie przywary i ulegał namiętnościom, co zaćmiewały 
wszystkie dary któremi tak hojnie od natury był uposażony. Zapewne, że wiek 
w  którym żył, wychowanie odebrane we W łoszech, stosunki ze dworem ze
psutej i przewrotnej Bony, mogły wiele nań wpłynąóuzawsze jednak zła jego 
strona nie da się usprawiedliwić po tylu dowodach, jakie dostarczają własne 
jego pisma i poufne listy. Przedewszystkiem był to polityk i dyplomata 
i w tem niezaprzeczone są jego zasługi. llelacyje z odbywanych przez niego 
poselstw, w aktach Tomickiego już  drukowanych lub jeszcze w rękopiśmie po
zostałych, są świadectwem nie tylko biegłości, przenikliwości i zręcznpsci, ale 
nauki i dużo zdrowego rozsądku. Jako autor, poeta i prozaik umiał chwalić, 
równie jak jadowicie ubodnąć, szczególnie w satyrze, w  której celował idąc 
niezawsze za  prawdą, lecz najczęściej za  natchnieniem podanćm przez Bonę. 
Pisał także wiersze religijne i pieśni pobożne układał. Są poezyje jego po
chwalne, żałobne, i paszkwile na ludzi nawet zacnych w  niczem na to nie 
zasługujących. Biskup też z niego był nieszczególny, w stosunkach prywa
tnych niezgodny, obyczajów wolnych, życie prowadził hulaszcze, lubi! zabawy 
i kobiety. Byli jednak tacy za życia jego i późniejsi jak: Bużeński, Damale- 
wicz , Naramowski, Niesieeki, Janocki i Łątowski, którzy stawali w jego obro
nie opierając się na tem, że Tomicki cnotliwy, rozumny i nieskażonego cha
rakteru mąż, nie byłby posuwał nawet swego własnego siostrzana, gdyby nim 
był tak zły i zepsuty, jakim się okazywał Krzycki. A wielki i mądry monar
cha Zygmunt I, czyżby poważał i cenił złośliwego, rozpustnego intryganta, 
chociaż największemi zdolnościami obdarzonego. Są to zapewne dość silnie 
przemawiające za nim okoliczności, gdyby je  wytłómaczyć nie można polity— 
cznemi powodami, dla których dobrze zrozumiany interes stanu brał nad 
wszystkiem górę, gdy rozum i zręczność były potrzebne. Nawet owe nie
przystojne wiersze w tak znacznej ilości po nim pozostałe, kióre.jak utrzymują, 
król sam zbierał i zamykał pod klucz, żeby się nie tak rozchoiizity po świecie, 
miały być płodem jego młodości, których w dojrzalszym wieku żałował (Hzep- 
nicki Vit. P raes. tom 1, p. 113): co także z prawdą s ię 'n ie  zgadza, gdyż są
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i z lat późniejszych. Powiadają, źe nie wszystkie były jego pióra (jak pisz© 
Górski), lecz niejakiego Koszyrskiego Krzysztofa Korybuta szlachcica mazo
wieckiego, którego Krzycki zwyczajem owego wieku, jako trefnisia chował na 
swoim dworze (  7aj ci e jego opisał Ossoliński, druk. w  Dodał, do gazety lw ow
skiej z  r. 1852, n. 1); czemu znowu zaprzecza tożsamość stylu i zwrotów 
języka przez Krzyckiego w innych poezyjach używanych. Z tern wszystkićm 
niewątpliwe wszakże są jego przymioty, że kochał zaw sze nauki i uczonych 
i rad się nimi otaczał, wspierał młodzież uboższą a zdolną. Jemu winiliśmy 
Janickiego, któremu w niedoli podał rękę i na dwór swój przygarnął,  a co wię
cej, umiał pozyskać wdzięczne jego serce, tak iż poeta śpiewał mu dozgonne 
przywiązanie i oświadczał, rż dałby życie swoje za jego zdrowie. Toż samo 
uczynił i dla Wawrzyńca Korwina poety. Lubił książki i wiele ich do kraju 
sprowadzał, wreszcie był towarzyski, niećumny, przystępny dla każdego, na 
ubogich miłosierny i ludzki, od domowników kochany. Znany tez był z a 
szczytnie i za granicą. Jeden z najuczeńszych wtedy ludzi w  Europie, sławny 
Erazm Rotterdamczyk, którego Krzycki chciał sprowadzić do Polski, był jego 
wielbicielem i w ś,cislych związkach listownych z nim zostawał. W  listach 
tych drukowanych (w Tomicyjanach, tom VII), i w dziełach Erazma ( Opera 
omnia Lugduni, 1703 r., t. 111), chwalony jest Krzycki z  rozumu i nauki, w y 
mowa zaś jego z Cyceronem jest porównaną. Inni współcześni poezyje jego 
równali z Tybullem i Katullcm, nowożytni zaś z Juwenalisem, Wirgilijuszem 
i Owidijuszem. Pochwala to zaiste przesadzona, ale wartość ich pod wzglę
dem historycznym za to jest wielką, gdyż są nieocenionym materyjałem do 
skrytych dziejów panowania Zygmunta I i obrazem dworu Bony, zepsucia jej 
zauszników, tudzież podłośći wiciu znakomitych ludzi, wyehłostanyeh nielito- 
ściwie ostrym dowcipem Krzyckiego. Taką miały już cenę jeszcze za 
życia autora, który mniej sobie je ważąc pisał dużo, łatwo, prędko, często do
raźnie i w  rękopiśmie rozpraszał, największa też liczba nie była nigdy dru
kowaną. Chciał je mieć zebrane Tomicki, ale już sam autor nie mógł wszyst
kie dia niego zgromadzić. Po śmierci poety spisał znaczną ich ilość Staiii ■ 
sław Górski i uformował tom stanowiący z porządku XXVII akt Tomickiego, ma
jący tytuł.- A ndreae Cricii Praem isliensis prim um  et deinde Plocensis, postre- 
mo G nesnensis Archipraesulis el R egni Pol. P rim atis Opera anecdola de S i-  
gism undi 1 Pol. Regis tem porihus , e Cricii ipsiits Schedis per Stan. Gorscium  
Can. Crac. ele collecta et annotationibus propriis illuslrata. (Juibns vila a u -  
ctoris per Gorscium eundrm  praum issa est, rozłożywszy je porządnie na roz
maite rodzaje poezyi i prozy, których 9 oddziałów przytacza Ossoliński (  W ia 
domości hist. kryl. t. IV, str. 189). Sądząc z przedmowy, która się tamże 
znajduje, snadź zamierzał je Górski ogłosić drukiem, lecz dla samego zgorsze
nia nie mogło to przyjść do skutku. Liczne atoli musiały być kopije z tego 
zbioru już w  XVI wieku zdziałane, gdyż dotąd jeszcze po wielu znaczniej
szych bibIijofek'ach znaleść je  można. Podług świadectwa Albertrandego, 
w  biblijotece Załuskich było ich aż trzy egzemplarze, tyleż miał w  ręku Osso
liński (tamże, str. 182). Starowolski (Scrin l. iV. I I I ) ,  wspomina o rękopiśmio 
w  biblijotece heilsbergskiej. Był także w  biblijotece Tadeusza Czackiego rę
kopis poezyj już przez Krzyckiego jakby do druku przygotowany ' z  przypC 
sem Tomickiemu (Wiszniewski, Hist. liter. t. VI sti 231). Beutkowsk ;isze^3 
że widział kompletny ich zbiór u Mateusza iozłowskiego, biblijoteksrzt, sadu 
apellacyjnego w Warszawie (Ilt.d . liter t. I, str. 805) .  Odpisy zna jfow .ły . ,  
się w biblijotece Radziwiłłów w Nieświeżu Sanguszków, Tarnowsk:ch i t. d.
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Wiszniewski utrzymuje ( H ist. liter. t. VIII, str. 38 ) ,  źe znajdował się i w  bi- 
blijoteee księży Missyjonarzy w Warszawie, lecz teraz i śladu po nim me m». 
Biblijoteka Ossolińskich we Lwowie posiada zbiór pięknie także do druku 
w  XVI wieku pisany, chociaż nie podzielony na księgi, zawierający atoli wier
sze, które w  innych kopijach się nie znajdują. Józef Andrzej Załuski w yna
lazł w  skarbcu kollegijaty pułtuskiej obfity zbiór poezyj Krzyckiego, który, do- 
pełniwszy innemi przez niego odkrytemi, dał mu tytuł. Am lreae Cricii A rch i-  
episcopi G nesnensis poemala omnia, //iwh/iiol e.vtanl tum  et epistnlae ad im i-  
lationem Ocitlii ad amicus conscriptae ac alia opuscula m inutiora a Josepho 
Z a łu sk i recoynita et in  certas classes disposila. Toż rękopismo kładzie Ja -  
nocki w katalogu biblijoteki Ziałuskieh pod liczbą 310 przytaczając inny pod 
n. 94 z tytułem: Andreae Cricii Archiepiscopi G nesnensis , Reg ni Poloniae 
Primatis, Epistnlae in  folio, które podług tegoż katalogu obejmuje i inne jeszcze 
dzieła jego, zebrane zaś było z własnych kartek Krzyckiego przez Górskiego, 
oraz przez niego życiem autora pomnożone. Załuski zamyślał był wydać: 
Opera omnia Cricii, do której to edycyi napisał nawet wiersz łaciński Epifanii 
Minasowicz w  roku 1773 (ob. tom III, 'Zbioru żyjących wierszopisom, st. 498), 
lecz zamiaru tego nie dokonał. W  biblijntece imienia. Swidzińskiego, dziś do 
ordynacyi Krasińskich w  W arszaw ie przyłączonej, znajdują sic dwa zbiory 
poezyj i listów Krzyckiego. Jeden z połowy XVI wieku nosi tytuł: Poemala 
A ndreae Cricii Poloni e x  confusa dispersione recollecta (folio); inną ręką dopi
sany rok 1551, zdaje się być kopiją zebraną przez Krzyckiego dla Tomickiego 
a następnie przepisaną przez Górskiego, który dołączył na początku krótki ży
ciorys autora, doKończony w środku rękopismu i rozmaite jego poezyje tak dru
kiem ogłoszone jako i wrękopiśmie dotąd pozostałe, oraz niektóre mowy Krzyc
kiego tudzież poezyje współczesnych Dantyszka, Janickiego, Kromera, Ho- 
zyjusza a nawet zagranicznych: Bonamika, Rurgonijusza, Gundeliusza i t. d. 
Jest tu sławny epigramat o Lukretii polskiej oskarżający Ronę o zepsucie wła
snego syna, tudzież ciekawy Dialoyus de o siana  diaeta i odpowiedź na ten 
dyjalog z objaśnieniami Górskiego. Są pieśni, pochwały, żale, paszkwile, saty
ry, epigramata, nagrobki £E pilaph ia j królów i królowych, oraz znakomitych 
polskich mężów, ważne dla dat i szczegółów ży< ia, chociaż nie wszystkie 
Krzyckiego i oznaczone też przypisem, że są non Cricianum. Są pieśni na
bożne i religijne, różne przytem wierszyki, erotyczne ( oenerea j, rubaszne, 
tłuste, z objaśnieniami Górskiego i tak dali. Drugi rękopism kopija z pierw
szych lat XVIII wieku, przepisana z rękopismu biblijoteki księcia Sai guszki, 
marszałka wielkiego księstwa Litewskiego, dla Alexego na Skrzynnie Dunina, 
kucluriśtrza wielkiego księstwa Litewskiego, zawiera oprócz tychj.e samych 
prawie co w powyższem poezyj, znaczny zbiór listów Krzyckiego do rozmai
tych osób, poczynających się od 1508 r., a kończących się na 1536 roku naj
więcej do Tomickiego, do króla, Bony, Erazma Roterdamczyka, Samuela M a
ciejowskiego i t. d., z których wiele już są drnkowane w Tomicyjanach  D zia -  
łyńskiego. Oprócz tych ogólnych zbiorów', Krasicki przytacza osobne dzieło 
Krzyckiego w  Heilsbergu w  rękopiśmie są znajdujące, pod tytułem: De prim atu  
Papar (P r zy p . do Aiesiechieyo t. V, str. 415). Listy zaś i relacyje z poselstw 
odbywanych w liczbie 42 przywodzi Janocki ( Janocijana , t. III, str. 48 ) ,  a za  
nim niedokładnie Wiszniewski ( H ist. list. t. VI i VIII), te ostatnie w znacznej 
części w  8 tonach Tomicyjanów  już są drukowane. Z resz tą  dzieła Krzyckie
go wierszem i prozą oddzielnie za życia jego lub później z druku wydane, 
wszystkie teraz do nadzwyczajnej rzadkości należące, są następne dotąd zna-
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ne: 1) In augusti.isimum Sigism undi Regis Poluniae et rey ina t Barbarae 
connubium A ndr. Cricii Scholastic. posnaniensis Carmen (Kraków, w  drukar
ni J. Hallera 1512 r., w  4 -ce).  W iersz na ślub Barbary znajdujący się także 
w rękopiśmiennych zbiorach i przedrukowany w  II tomie Tomicyjanów  str. 21 
tłómaczony na język polski przez Kondratowicza w  Dziejach literatu
ry tom I stron. 229. 2 )  A d  dicum  Sigism undum  Połoninę Regem et M. V . L.
semper inoictum  post partam  de Moście oictoriam Andr. K rz ic zk i inclytae 
conjugis suae cancellarii Carmen  (tamże, w  4 -ce ) .  Na stronie odwrotnej 
karty tytułowej znajduje się list JaHa Sylwijusza Amata do Krzyckiego, który 
poezyje jego porówuiywa do Penelopy Owddijusza. Jest w biblijotece Swi- 
dzińskich w  Warszawie, znajduje się także w dzieło pod tytułem: lllu strium  
eirorum  de memorabiti caet/f, M oscorum. per Sigisrn. Regem Poloniae apud  
ar as Ate.eandri Mag ni peracta carm ina  (Rzym, 1515 r., w  4- ce),  k'óre wydał 
Jan Łaski, arcybiskup gnieźnieński poseł polski przy papieżu. Autor imieniem 
królowej winszuje mężowi zwycięztwa pod Orszą, zaklinaj go, ażeby pospieszył 
troski jej i tęsknotę ukoić i wpośród wiernych poddanych sławy swego tryum
fu używay.1 Przydał nakoniec Krzyoki od siebie 16 wierszy, eidem Sacrae 
reyiae mnjestnti. Dziełko to wyszło powtórnie pod tytułem: Epistoła nomine  
reyinae Barbarae anuntiata de Masco ricloria. P rzy  końcu: Oralio Calli- 
machi bello Tui cis inferenda  (tamże, 1524  roku, w  4 -c e ) .  Przedrukowane 
w III tomie Parni cyjanów  sir. 195. 3 )  Descriplto ricloriae de Tarlaris A . D.
i  513 die S. yila lis ad oppidurn Visnipoiec Castellano Sandom iriensi et Regnt 
Poloniae eicecancellario patrono suo A ndreas (iricins (b m. dr i r .) .  P rz e 
drukowany w  Listach Załuskiego tom I, str. 17, tłómaczony w D zieją• h lite
ratury  Kondratowicza. Opis tego zwycjęztwa jest. wyjątkiem, a raczej pro
jektem do zamierzonej przez Krzyckiego historyi. Panowania Zygmunta, do 
której się zabierał. Ze zaś Krzysztof Szydłowiecki chciał tę bitwę mieć od
malowaną w kościele księży franciszkanów w Krakowie, opisał ją  więc na jego 
żądanie. Polskie Iłómaczenie tego wiersza, umieszczone jest w Pomnikach  
historyi literatury polskiej Wiszniewskiego (tom IV, str. 122). 4 )  Deplo-
ratio im m aturae mortis Barbarae u.coris S ig ism undi 1 Regis Poloniae heroi- 
cis nersibus scripta  (Kraków, 1515 r., w  4 -ce ) .  W iersz żałobny na śmierć 
królowej Barbary, przedrukowany w  III tomie Tomicyjanów  str. 423; tłóma
czony przez Kondratówicza, tamże. 5) Epithalam ion L). S ig ism und i 1 Regis 
Pol. et Inclytae Bonae S fortiae Reginae Pol. Carmine heroico (Kraków, u Hal
lera, 1518 r. w 8- ce), przedrukowany w  IV tomie Tomicyjanów, na str. 281. 
Znajduje się także w  rękopismach w  zbiorze Swidzińskiego, piękny wiersz 
na slub Bony dość obszerny. 6) Satyra  in exercitum  au„ ■iliarem a princibus  
Germaniae m issum  Alberta M archioni Brandeburyensi contra S ig ism undum  I 
Regem Poloniae A . D. 1530  (b. m. dr. i r. w  4 -ee ) .  Znajduje się w zbiorach 
rękopiśmiennych. 7) Encom ia Luteri (Kraków, u Hieronima Wietora, 1524 r. 
w 8 -ce).  Jest to zbiór satyrycznych wierszy przeciwko Lutrowi, nie wszystkie 
atoli pióra Krzyckiego, lecz innych tak polskich jako i zagranicznych poetów. 
Krzyck :ego są trzy wiersze na tytule położone; wiersz in  imaginem  L u llie ii 
po drugiej stronie tegoż tytułu. Toz ad dicinum  Sig ism undum  Pol. R . A ndr  
Cricii Episc. premisl. Epistoła  prozą, dalej Ediclum  Regium  przeciw Lutrom 
i jeszcze Conditiones boni tutherani wierszem, reszta wszystko obce. Friese 
wspomina inną edycyję tegoż roku w 4 -ce ,  twierdząc, że była powtórzoną 
w Strasburgu. ( Beytr. zu r  Reform . Gesch. T. I  p. 39).  Hoppius zaś daje jej 
następny tytuł: Andrae Cricii Episc. Prem isl. de Schism ate L utheri ad S ig is -



250 K rzyeki

m undum  Poloniae Regem  Epistoła una  cum ediclo regio in Lutherum  et B a r-  
thotomei a Bussingen serm one de m atrim onio Sacerdolnm . Argeritinae apud  
Joan. H erw ay  a 1523. (Hopp. sched. p. 121). Dziełko to zle z tytułu zrozu
miane przez teologów hiszpańskich, w drugiej połowie XVII wieku, było przez 
nich na indexie książek zakazanych umieszczone. Czyt. In d ex  librorum  
prohibitorum A nton ii a Sotomajor (1667 r. in folio) gdzie na str. 14 stoi w y
drukowane A ndreas Cricius Polonus Lutheranus i/m  edidit Encomia de L u -  
Ihero W irtlembergae. 8) Pliilippi Callimachi e.cperienlis ad Innocentium  V III  
de bello Turcis inferendo. Oratio,wydana przez Krzyckiego w Krakowie u Jana 
Hallera (1524  r. w  4 -ce ) .  Zawiera Krzyckiego dwa wiersze, na pochwałę 
dzieła. Przypis Tomickiemu jeszcze naówczas biskupowi Poznańskiemu. Sama 
mowa, toż Encom ium  divo S ig ism undi Regi post partam  e Scyt his cictoriam, 
o której wyżej mó wiliśmy, dalej Epistoła nom ine regine Barbarae annunliala  
e Mości rictoi ia  przedrukowane, tudzież Encomion Claris simo antisli Petro 
Tomicio Episcopo Posnaniensi et egni Polonia% 'dce-cancellario, wszystkie te 
wiersze Krzyckiego, przy późniejszej edyeyi tejże mowy KaUimacha drukowa
nej w  Hadze (1633 w  4-ce)  są opuszczone. 0) Oratio in  ingressu in  E p i-  
scopatum Cracooiensem P. Tomicki, famzc (1524  w 4 -ce ) .  Mowa miana przez 
Krzyckiego w  Kościele Panny Maryi w Krakowie, przy objęciu katedry kra
kowskiej przez Tomickiego. Jest także w  zbiorze rękopiśmiennym Świdziń- 
skiego. 10) A ndreae Cricii Episc. Premisl. ad Joannem  Anloniy.rn Pulleonem  
Baronem  Brugii n u n tiu m  Apostolicum in  'Engaria de negotio Prutenico epi
stoła , (Kraków u Hieronima Wietora 1525 r. w  4 -c e ) .  Jest w bibl. Ossoliń
skich we Lwowie. Niektórzy z bibljografów mylnie robią z tego dzielą inne, 
które przytaczają p. t.: R ationes Sigism undi Regis Poloniae in  fnclo abolitionis 
et extinclionis in P ru ss ia  Ordinis Teutonici, et rotlationis feudi partis P n tssia  
M archiom Brandeburgico QWis%n. [list. Lit. T. 9 str. 334).  Co jedno i to 
samo. Pismo to miało być jeszcze w  roku 1515 przez Krzyckiego wy
gotowane, z polecenia Krzysztofa Szydlowiecki<J|;o i jego nakładem wyda
ne, celem zamknięcia ust tym, którzy mieli za zle królowi Zygmunto- 
wi I ,  oddanie w  lennictwo Prus księciu Albertowi margrabiemu Bran- 
deburskiemu. Obrona ta nadzwyczaj zle była przyjęta w Rzymie, aulor zaś 
z  wyroku zgromadzonych na soborze trydenckim biskupów w poczet, pisarzy z a 
kazanych pierwszej kiassy był policzony. Łubieński też wyrzuca Krzyr.kiemu, 
iż więcej politykiem niż katolikiem w niem się okazał. (Vit.  Epis. Ptoc. p. 
073'), a Rzepnioki nie mogąc inaczej usprawiedliwił; śmiałości powstawania 
przeciwko woli dworu rzymskiego utrzymuje, iż stało się to zanim autor został 
biskupem. Wydanie bardzo wytworne, druk i papier okazały, czynią tę edycyję 
jednym z najpiękniejszych zabytków sztuki drukarskiej w Polsce. Przedruko
wał ją  Nakielski w  swojej Miochovii na str. 608, wypis za ś̂ z tego listu w tlo— 
maczeniu polskiem umieszczony w 4-ym  tomie. W iad. hisl. kryl. O ssolińskis- 
yo sir. 201— 21 i. 1 1 )  De afflictione ecclesiae, Commentarius in Psalm om  
X X I per Andr: Cricium Episc. Prem isl. z  12 wierszami na tytule Leonarda 
Coxa anglika, z dodykacyją królowej Bonie i Epigrammatem St. Hozyjusza, (Kra
ków u Hieronima Wietora 1527 w 4 -ce ) .  Jest w bibl. Ossoiiń. we Lwowie; 
wydanie 2 -g ie  wyszło o. m. dr. i r. w  8-ce. Powód do napisania tego dziełka, 
jak Krzyeki w dedykacyi do królowej powiada, miał być następny; Gdy Z y 
gmunt I bawił w Gdańsku, dla uśmierzenia rozterków religijnych a w sprawie 
tej gorliwość o cześć bożą stygnąć zaczynała, zdarzyć się miało w jednej wsi, 
Że hostyja którą ksiądz pożywał, cała była we krwi z niej sączącej się i dopiero
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nazajutrz w oczach wszystkich zniknęła. Ta powieść, gdy o niej Krzycki 
z przyjaciółmi rozmawiał, tak go rozrzewniła ( jak powiada), że im łacno dał 
się nakłonić, aby o okropnym ucisku kościoła napisał. W ziął zas sobie za tekst 
psalm 21, że go Ojcowie SS. do męki Pańskiej stosują, a ta 'niejako w ud ię -  
czeniu kościoła ponawiała się. Jest to nader ostra przeciw różnowiercom fili— 
pika i najwymowniejsze ze wszystkich pism Krzyckiego. Do tegoż czasu bez 
wątpienia należy wiersz jego p. t. 12) Relipionis et Reipublicae Polnniae 
fjuerim onia , carmen heroino tamże (1525 r. w  4-ce),  z którego wyjątek p. t. 
Pictura Reipublicae nostrae, drukowany był razem z poezyjami Szymona Go- 
ryckiego Querimonia Ecclesiae Chrisli (1567  r. w 1 2 -ce ) .  Po trzeci raz w ca
łości drukowany nakładem Pawła Piaseckiego, p. JM Reliyionie et reipublicae 
(Juerimonia per Andream  Cricium conttcripta el ju s  su Jll. R nd . Dni Lauren- 
tii Goslicki Ep. Posn. a lenebris re tu sta lh  erula et in  lucern restitu ta  (Po
znań, 1606 r. w 4,-ce).^ To ostatnie wydanie jest w Bibl. Ossol. we Lwowie. 
Poeta przedstawiareligiję i rzeczpospoiitę w  rozmowie z sobą, obie narzekające 
na ucisk i niedolę. Ostatnia jednak podaje dobrą otuchę i robi nadzieję lepszych 
czasów. W  zbiorze poe/.yj Krzyckiego w rękopiśmie gwidzińskiego jest ten 
wiersz w całości wyraźnie z druku przepisany. 13 )  De ratione el sacrificio 
M iesae A ndr. Criciue Episcopus P/ocensie od L ederem , tamże (w druk. M a
cieja Szarfenbergera 1529 r w. 8-co), jest w bibl. głów. w Waflzawie i we 
Lwowie. Książeczka (a, jak stoi na tytule napisano, zawiera trzy części: p ierw 
sza uczy jaką to ofiarą jest msza święta, druga, jak ma się godnie odprawowac, 
trzecia, jakie są obrządki jej przyzwoite i co one uczą. Wydał ją swoim na
kładem Ilozyjusz, a Paweł z Głogooa przyłączył 6 wierszy A d  presbyteros. 
Właściwie jest to list pasterski Krzyckiego do duchownych dyecezyi Płockiej, 
który szczególnie był chwalony przez Erazma Ilotterdamczyka za to, iż był 
napisany nie po krasomowsku lecz stylem zniżonym do pojęcia pospolitego ludu, 
jak na biskupa przystało 11) Oratio A ndreae Cricii Epiaconi P locensis in  
postulundo ad reynum  Serenixsimn Sh/ism undo ejus no mi ni s secundo reye 
Poloniae electo, de trium  rep urn hub: ta A. D. 1550, zaraz potem sześć  wierszy 
ad eundem in d y  tum  S iy ism undum  A u p u stu m  b. m. dr. in 1-to  (w bibl. Ossol. 
we Lwowie). Jest to sławna mowa, którą miał Krzycki do Zygmunta Augusta, 
zapraszając go na tron imieniem narodu. Znajduje się także w zbiorze ręko
piśmiennym gwidzińskiego i w 8 tomie Toinicyjanów. 1 5 )  1'hrenodia Yalacmae, 
(Kraków, w druk. Ilieron. Wietora 1531 r. w 4-ce). Jest faesimilowy egzem
plarz w bibl. gwidzińskiego. W iersz poświęcony Janowi Tarnowskiemu, po 
awyeięztwie jego pod Obertynem  w  którym pooła przedstawia zapłakaną 
Wołoszczyznę," żebrzącą liski u króla polskiego, żeby ją  do państw swych 
przyłączył. Wiersz ten znajdujesię także i w rękopiśmiennym zbiorze gwidziń
skiego. 16 )  Cantica sacra carmine su phi co, cum  Petri R icinii ad am plissi-  
m um  i/tum P rincipem  • ! Mecenatem Klepią (Kraków, w druk. Floryjan Ungle- 
■a, 1535 w 8-ce).  Są to pieśni religijne wierszem safickim ułożone, jedna 

z  najrzadszych polskich książek, jest w biblijotece w  Dzikowie u hr. Tarnow
skich. 17) Epitaphium  Elegiaco car m im  Petro Tomicio Ep olim. Crac. et 
Procancellario Repni Pol. arunculo suo incomparabili: Calendas Decembris 
ió ,y.5 positum , tamże u tegoż (w  4 -ce ) .  Znajduje się także przedrukowane 
u Starowolskiego %ilis A n listum  Crac. f>. 205, oraz w zbiorach Świdzińskie- 
go w rękopiśmie. 18) Diatoyux de A siana  diaela b. m. dr. i r. (w  4 -ce ) .  P i 
smo nader uczczypliwe i satyryczne prozą, wktórem autor wyśmiewa senatorów 
i  posłów zgromadzonych, przy końcu 1535 roku na sejm Piotrkowski w czasie
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nieobecności króla i królowej, bawiących wtedy w Wilnie. Jest także i odpo
wiedź na ten dyjalog p. t. In nu Ig at ant nuper asianam  diaclam dialogus ln te r-  

. locut res respubiica rtemo om nis , obadwa znajdują się w  rękopiśmiennym zbio
rze Świdzińskiego z bardzo eiekawemi objaśnieniami Górskiego, który powiada 
iż ma wątpliwość, azali były pióra Krzyokiego, chociaż mu je wszyscy przy
pisywali. Przyznaje także, iż oba były drukowane, lecz w obieg publiczny nie-  
puszezone. 19) Oratio ad Joachimum Marchionem Brandehury.im perii R om . 
Gamerarium e te ,i/u u m  Cracoeiam ad celebrandas cum Hedoiyi; filia Siyism undi
I. R , P. spoiwa nup tia s inyrederetur, antę urbem in  rampo dicta A. ió d fi 
( w  4 -c e )  b. m. dr. Jest to mowa witająca nowożeńca przybyłego do Krako
wa na śJub z córką królewską, oraz druga z tegoż powodu p, .. 20) Oratio ye -  
nialis inter nuptiales caeremonias H edw iyis filiae reyiae in  thalamo habila  
miana w czasie uroczystości ślubnych, przytoczona pomiędzy drukami przez 
Janockiego ( Janociana III). 21) A d  unirersos P resbyteros to Hus Procinciae 
simic de lib/is noria srre teyendis sine conscribendis Regulae Pastorales (Kra
ków u Klor. Unglera 1536 w 4 -ce ) .  Oprócz tych, znajdują się po rozmaitych 
dziełach drukowanych rozproszone drobne utwory Krzyckiego. Oo takich na
leżą pomiędzy iimerai wiersze religijne na grób św. Kazimierza, A d tum ulum  
Diei Casimiri fra tr is  reyii snlutatin initio ad -en tu s su i Vilnam, spnajdującesię 
w zbiorze rękopiśmiennym Swidzińskiego, drukowane w Tomicyjanach T. IM. 
str. 200. 7j(i świeckich; przy dyaryjuszu R erum  m em oratu dignarum  in  n u p -  
tii.% S iy ism undi et Ronae, Jodąka Decyjusza (w  Krakowie 1518 u Hieronima 
Wietora in 4 -to na drugiej stronie tytułu Oclostichon ad Leclorem. Przy Jana 
Benedykta De causis e, curatione peslilentiae, tamże (1521 w 4 ce) na tytule 
Cricius lectori sześć wierszy też i w edycyi (w 8 -ce  1552 u Łazarza). W Kro
nice Miechowity 1521 folio A ndreas Cricius Poznaniensis et S. P loriani apud  
Gracoriae praepositus secretarius regnis lectori 10 wierszy. Toż przy tejże 
Kronice u Pistoryjusza T. 11. p. 6; w  obywdóch także lisi Miechowity do K rzy
ckiego o przodkach Polaków i WjSpomośpi rodu Słowian z Wandalami, zachęca
jący go aby lego bronił. U Tre te ra  m  V itis Episcoporum  P osnaniensium  
ejiiyramma  na herb Lubrańskiego biskupa poznańskiego, tudzież E ncom ium  jpe- 
tri Tomicii, toż samo co w dodatkach do Kallimacha Qv.ere.la aulae de absenlia  
e.jnsdem 16) Epiyram m a in transitum  P etri M yszkow ski a Joannę Latalski', 
ad P etrum  Tomicki p. 2 Epiyram m a de Joan. Latalski PJpisc. Cracon. p. 3 A e -  
niym a de Joannę Episcopo Posnaniensi et Yilnensi et solutio ejusdem. U S ta-  
rowolskiego w życiach biskupów krakowskich, Elegia in  obitum P etri Tomicki 
Ep. Grac. (p. 205), Epitaphium  e.idem (p. 207 ), E piyram m a  na Łalatskiego 
toż eo u Tretera p. 200. Krzycki składał także i wiersze polskie, jak tego do
wodem jest czterowiersz bez żadnej wprawdzie wartości, znajdujący się 
na czele książki p. t. fa s s io  albo K azan ie o męce Pańskiej A urelijusza  L ip -  
psju sza  drukowanej w r .  1535 r. Do tłomaozenia dzieł poetycznych Krzyckiego 
na jeżyk  polski zabierał się w naszym czasie Kondratowicz zamierzając je  
ogłosić w drugim poczcie swoich przekładów poetów lacińsko-polskieh, do cze
go już zbierał materyjały, jak o tem sam w programmacie do tychże oświadczał. 
Śmierć atoli zacnego lirnika litewskiego stanęła na przeszkodzie. Teraz zaś. 
pracuje nad rozprawą łacińską o tychże poezyjach pod względem filologicznym 
adjunkt szkoły głównej w W arszawie Julijan Skupiewski, obrawszy sobie za 
^ zedmiot dla otrzymania stopnia doktora filozolli. F. M . S.

P K r z y c k i  Cl* herb, inaczej Kita  zwany, od godła na tarczy, które przedsta
wia w polu czerwonem rękę prawą, zbrojną, trzymającą kitę rycerską czarną;.
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w szczycie heimu takież godio. Herb ten za waleczność nadany, służył litew
skiej rodzinie, zupełnie różnej od Krzyckich z Wielkopolski, któi zy byli herbu 
Kotwic, Szlazakarai niemieckiego pochodzenia i zwali się wprzód Poehnerami

J. Ul,
E r z y c k O  jezioro, znajduje sio w wielkiem księstwie i okręgu regencyjnym 

Poznańskim, powiecie Wschowskim.
K r z y c z e w ,  miasteczko prywatne w guberbnii Mohylewskiej, w powiecie 

Czerykowskim, na prawym brzegu rzeki Soży, po obu stronach rzeczki K rzy- 
czewatki położone, o 4 mile od Czerykowa, a o 15 od Mohylewa odległe. 
Według dawnego podania, nazwisko swoje otrzymać miało przed przyjęciem 
wiary chrześcijańskiej od głosu czyli krzyku, który się dal słyszeć z nieba mie
szkańcom, zebranym na jednej z sąsiednich gór i palącym ofiary bogom. W y 
padek ten, jak głosi tradycyja, mial ich skłonić nawet do porzucenia pogań
stwa. Na pamiątkę za-, tego zdarzenia wystawiony był na tem miejscu kla
sztor pod wezwaniem Wniebowzięcia Panny Maryi, zamieniony następnie na 
kościół parafijalny dotąd istniejący. K rzyczew  należał dawniej do wielkiego 
księstwa Smoleńskiego, kiedy zaś został zajęty przez Litwę, Kazimierz, wielki 
książę liteu ski, ustąpił go w  i. 1440 Lingwenisowi, synowi Semena, a wnuko
wi Olgerda wraz z miastem Mścisławiem, podobnież do Smoleńska należącem. 
W  r. 1507 podczas napadu Michała Glińskiego, walne nad nim odniósł zw y
cięstwo pod tem miastem Stanisław Kiszka, hetman polny litewski, chociaż 
Krzyczew był wtedy przez wojska zniszczony i spalony. W  następnym roku 
oba wojska ruskie i litewskie znowu zaciętą walkę tu stoczyły, przyczem są
siednie wsie wiele ucierpiały. W  roku 1514, kiedy Litwa oblegała Mścislaw 
w którym naówozas panował Michał, jeden z licznych Gedymina potomków, 
mieszczanie krzyczewscy poddali się wielkiemu księciu moskiewskiemu. W rok 
potem złożyli znowu przysięgę na wierność Zygmuntowi I, królowi polskiemu. 
W  r. 1535 wojewoda Bazyli Szujski spalił do szczętu to miasto; odbudowało 
się atoli potem łatwo i obdarzone będąc licznemi przywilejami królów, nadane 
prawem iiiemieckiem, szczególnie za Władysława IV w  latach 1634  i 37 roz
maite otrzymało swobody, miało wyznaczone jarmarki, uwolnienia od opłat, 
danin i t. p.; co później potwierdzali Jan Kazimierz w r. 1650 i następni mo
narchowie. Starostwo tutejsze załoione przez Lingwenisów, po wygaśnieniu 
tychże w r. 1550 przeszło na własność wielkich książąt litewskich, którzy 
z ramienia swego wyznaczali rząuzców. Po połączeniu Litwy z Polską, K rzy
czew oddawano w czasowe lub dożywotnie posiadanie rozmaitym panom obu 
krajów. Tak dzier/.awcami jego byli książęta Sołomereccy, Lukomscy, Paco- 
wie, Radziwiłłowie, w końcu Mniszkowie. Po upadku Rzeczypospolitej, gdy 
przyłączony został do Rossyi, starostwo przeszło na skarb, miasto zaś zostało 
dziedziezn m księcia Polemkina. Na wysokiej górze nad rzeką Soi,  siał tu 
niegdyś obszerny zamek, otoczony głębokim rowem napełnionym wodą, przez 
którą rzucony był most zwodzony na łańcuchach. Dotąd są jeszcze ślady pod
ziemnych korytarzy i mieszkań, teraz wznosi się tam kościół prawosławny pod 
tytułem ś. Mikołaja. Za czasów rządu polskiego w zamku tym osadzano wię
źniów politycznych i szlachtę wykraczającą przeciwko prawom. l)o ostatnich 
wspomnień Krzyczewa należy, iż tu za Jana Kazimierza zaszła bitwa w r. 1664 
pomiędzy wojskiem dowodzonćm przez króla, a rossyjskiem pod wodzą księcia 
Czerkaskiego. W czasie kampanii ze Szwedami, Piotr Wielki stał obozem nad 
rzeką Soż na łące, dotąd na tę pamiątkę nazywaną Piotrową łąką, na której 
mieszkańcy Krzyczewa w dzień ' S. T rójcy  corocznie zbierają się urządzając
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rozmaite zabawy i igrzyska. W  tymże samym 1708 r. Karol X tl po klęsce 
pod Półtawą, cofając się, przeprawił się przez rzekę. Soż i chwilowo bawił 
w  mieście. Obecnie Krzyczew posiada przeszło 400 domów, jest dosyć zalu
dniony, posiada sześć kościołów prawosławnych i jeden rzymsko-katolicki.

F. M. S.
K fZ y c Z e W S k ic h  (herb), mylnie zwany Radwanem odmiennym, przedsta

w ia bowiam w  polu czerwonem głoskę słowiańską P (II) ze strzałą, albo toż 
głoską T (U l )  w ten sposób zmienioną, że średnia laska u dotu kończy się 
ostrzem strzały, u góry zaś nad laską poprzeczną wychyla się rozdzielona 
w  kształcie głoski Y; w szczycie hełmu kruk z pierścieniem w  dziobie, obró
cony w  prawo. Służył ten herb rodzime Krzyczewskich na Rusi HI.

KrzynÓW , naczynie drewniane, okrągłe jak misa. które dawnym Polakom 
zastępowało miejsce talerza. Szymon Starowo'ski z okresu Zygmunta III, mó
wiąc o dawniejszych czasach, pisze: '„Przodkowie jadali kaszę na krzynowie 
drewnianym, a bogaty na misie miedzianej.” Wyrabiano te naczynia z jawo
rowego drzewa. Ilaur żyjący za Jana Sobieskiego, pisze: „Z  jaworowego 
drzewa talerze, krzynowy i łyżki robią.”  K. W l. W .

K r z y n o w ło g a  m a ła , W ieś  prywatna w  gubernii Płockiej, w powiecie P rza
snyskim położona, na połowę drogi z Gruduska do Chorzel, nieco na prawo do 
drogi z Chorzol do Przasnysza, o 2 mile od tego ostatniego odległa. Posiada 
kościół parafijalny murowany, pod wezwaniem ś. Dominika, pochodzący z XIV 
a najpóźniej z XV wieku, który tem się od innych kościołów tutejszej gubernii 
różni, że ma część kapłańską trzema ścianami zakończoną, a na czele dosyć 
wyniosłą wieżę. W skarbon przechowują piękny gotycki kielich, sprawiony 
w  r 1530 przez Jakóba Ostrowskiego, opata czerwińskiego. Niedaleko ztąd 
jest inna wieś K rzynow łoga uńelka, mająca także kościół parafijalny, który po 
spaleniu się w roku 1817 , obecnie kosztem parafijan na nowo się odbudowuje.

F. M. S.
KrzySZkOW Ski (Wawrzyniec), sławny kaznodzieja akatolicki w XVI wie

ku. Zkąd był rodem niewiadomo. Sandiusz i Rock mówią w ogólności, że byl 
Polakiem albo Litwinem. Łukaszewicz, (D zieje w yz. hei„\, tom II, sir. 5 2 )  
utrzymuje, se pochodził z Wielkopolski, opierając się na fem, ponieważ Andrzej 
Wolan zowie go swoim wspóiuczniein, byl zaś domownikiem aibo przynajmniej 
dobrze znajomym Górkom, w których drukarni w Szamotułach pierwsze swoje 
dzieło wytłoczył. Około 1550 r. chwycił się wyznania Braci czeskich i miał 
związki z Jerzym Izraelem, pierwszym senijorem tego wyznania w W ielko- 
polsce. Gdy Mikołaj Czarny Radziwiłł około r. 1553, wyznanie belweckie 
przyjąwszy, kościoły katolickie w dobrach swoich wyznaniu temu oddawał, al
bo nowe wznosił, sprowadził w r. 1558 na zalecenie Górków Krzyszkowskie-- 
go do Nieświeża i uczynił go miejscowym pastorem. Tam mieszkając, należał 
do tiómaczeuia katechizmu Lutra, wydanego w Nieświeżu 1562 i Biblii zwanej 
Radziwitłowską, następnie za powodem Jędrzeja Blandraty, mimo napominań 
Kalwina i Radziwiłła, przychylił się do nauki Aryjusza i pociągnął za swyn 
przykładem wielu w  Nieświeżu i okolicach, a między innymi i braci K aw ie-  
ezyńskieh, zajmujących niepospolite miejsce w dziejach reformaoyi polskiej.. 
W szakże zupełny rozbrat z kalwinami uczynił dopiero po śmierci Radziwiłła 
przypadłej w  r. 1565. Potem był superintendentem u anabaptystów i zmarł 
około 1573 roku. Wydał sam dwa pisma, jedno pod tytułem: O prawdziwem  
i gruntów  nem używ a n iu  zbawienia w  zaspokojonem  człowieka sumieniu. 
Rozm ow a czterech braci zakonu Chrystusowego, z  czeskiego ję zyk a  przełożone 
(Szamotuły, drukował Alexander Augezda, 1558 , w  8 -ce ) .  Friese (Beytr., II.
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tom I, str 4 17 )  mówi, że dzieło to dawał Krzyszkowski do przejrzenia senijo- 
rowi Braci czeskich Izraelowi i za jego namową wydał takowe. Drngie nosi 
tytuł Świętego filozofa i m ęczennika Jus tyna  żyw ot,kró tko  % niektórych h isto
ryków  i z  ksiąg samego Justyna  zebrany  (Nieśwież, 1564, w  4-ce).  Dzieło 
to głównie wymierzone było przeciwko Stanisławowi Sarnickiemu, który go za 
list do siebie pisany dotknął w księdze wydanej o swojem kazaniu na sejmie 
warszawskim powiedzianem. Dzieli się zaś na cztery części: na przemowę, 
na samo dzieło i na dwa dodatki, z których pierwszy zawiera list tegoż świę
tego do Z eny i Serena braciej o tern ja k i m a hyc żyw o t chrystiański. Pomija
jąc teologiczne spory w  tein dziele, zwraca szczególnie uwagę jego przemo
wa, w której pierwszy z polskich pisarzy występuje z krytyką na tłumaczenie 
Pisma Świętego greckie i łacińskie, dowodząc że są niepotrzebne, bo dają nie
ustanny powód do coraz nowszych wykładów', do złego zrozumienia Pisma Ś. 
i mnożą tylko sekty, zamiast objaśniać i nauczać.^ Odtąd rozpoczęły się u nas 
spory ogólne o dobroć przekładów Biblii. F. M. <S.
Krzyszkowski (Innocenty Seweryn), współczesny doktor teologii, przełożony 

klasztoru ks. trynitarzy w W iln ie  na Antokolu, ur. się w r. 1789, biegły łacinnik, 
flómacz dziel ś. Augustyna i ś. Jana Złofoustcgo, z których liczne wyjątki pię
knie przełożone drukowrał w  Dziejach dobroczynności krajowej i zagranicznej 
w  latach 1823 i 24, będąc członkiem komitetu wydającego też dzieje. Oprócz 
tego napisał ciekawą rozprawę historyczną, pod tytułem: Założenie, dokończe
nie, tudzież stan obecny Kościoła P a n a  Jezusa  na Antokolu, drukowaną w W i
zerunkach i rnzlrząsaniaeh naukow ych  (poczet nowy drugi, t. 20, k. 82). 
Wreszcie, podług danego sobie polecenia i uwag wskazanych, skrócił zna cz 
nie Postyllę Białobrzeskiego i wyrazy, oraz sposoby wysłowienia niektóre sta
roświeckie dziś nieużywane, zamienił na nowsze powszechnie przyjęte i zro- 
zumialsze. Dzieło to wyszło w  Wilnie 1839— 41, w  4  tomach, w  8 -ee ,  pod 
tytułem: W ykład  św iętych F u  m y  clij. F. M. S.
Krzysztal, biskup lwowski, objął to dostojeństwo w r. 1461 umarł słynąc 

z pobożności w r. 1478, jak Stefan Reszka wyczytał na starej dzwonnicy ko
ścioła Kamieńca Podolskiego.
Krzysztanowicz (Stanisław), znakomity prawnik, urodził się w r. 1577 

we wsi Żubrza do miasta Lwowa należi;cej; po skończeniu szkół we Lwowie, 
wyższe odbył w  akademii krakowskiej, które tyło zjednały mu zalety, iż go 
król Zygmunt Ul powołał do dworu swego i jako męża obszernych wiadomości, 
biegłego w języku greckim i łacińskim, do ważnych posług używał. Celował 
wdziękiem i ozdobą mowy (Sfarnwolski, De clarib. orator., p. 92 )  Potćm hyl 
czas niejaki prorektorem szkół lwowskich. W  r. 1597 przeznaczony za prze
wodnika młodemu Janowi Bołżeckiemu (ob.), odbył z nim podróż do obcych 
krajów, zwiedził Angliję, Francyję i Włochy; w Niderlandach miał sławnego 
Justa Lipsjusza swoim mistrzem. Rozprawy Krzysztanowicza, jako uczonego 
prawnika, mocno i wymownie pisane, nietylko w akademijaeh niemieckich, ale 
i w Paryżu wielką zyskały sławę. W róciw szy do kraju, zawarł śluby 
małżeńskie w  Krakowie, żył tamże w pośród licznych przyjaciół i wielbicieli 
jego nauki, gdy zaledwie doszedłszy lat 40 śmierć przerwała pracowity jego 
żywot w  r. 1617. „Są w druku następne jego dzieła; 1) Polonia seu brenis de- 
scriplio statuum  Reg ni Poloniae cum partitione procinciarum  et ordinum  e x  
cariis aucioribus collecla, cni accessere ad juncta  Testam entorum  duorum  m a-  
gnorum  in  Ibńonia rirorum. Unum Archiepis. Leopol. (Solikowskiego) A lle -  
t um  M agni Canccllarii Reg. Pol. Zamojskiego, (Moguncyja, 1606, w  4 - c e ) ,  
przedr. w  Zbiorze eizew irskim , Republica (Lugdun, 1626, w 16 -ce ) ,  n ie -
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mieckit tłómaczenie wyszło, pod tytułem: K uriose Beschreibung des K onig-  
reichs Pohlen  (Kraków, istotnie w  Lipsku, 1697, w  8 -c e )  z  przydaniem spisu 
królów polskich. W  dziele tem zastanawia się autor nad stanem politycznym 
kraju polskiego dość zwięzie, chociaż właściwie niemal tytko o urzędach sa
mych mówi. 2) Liber contra decreium Parlam enli anglici, lalum adrersus  
caiholicos (b. m. druku, 1606, w  4-ce), dowodzące równie obszernej znajomo
ści rzeczy krajowych, jak światłej w obronie praw i zasad Kościoła gorliwo
ści, która odległym nie przebaczała rządom. 3 )  D ispulatio Canonica de spon- 
salibus et m atrim oniis (Wurzburg, 1600, w 4 -ce ) .  F. JM. .S.

Krzysztof (Święty), męczennik, w  Licyi, za  Decyjusza' cesarza elaznemi 
rózgami usieczony, z ognia mocą Chrystusową wyszedłszy bez szwanku, 
strzałami zraniony, pod mieczem katowskim otrzymał palmę męczeństwa. 
W  głębokiej już  starożytności chrześcijańskiej ten święty odbierał wysoką 
cześć w Kościołach wschodnim i zachodnim, z których pierwszy obchodzi jego 
pamiątkę dnia 9 Maja, a drugi 25 Lipca. Od VI już wieku kościoły i klasztory 
budowane były pod wezwaniem ś. Krzysztofa; za panowania Justynijana, w i
zerunek jego znajdował się na górze Synai. S. Krzysztof wyobrażany bywa 
w postaci olbrzyma, niosącego na swem ramieniu Dzieciątko Jezu ^ z k ą d  i na
zw a jego Chrislo-phoros, to jest. niosący Chrystusa; a podpierającego się zielo- 
nem drzewem palmowem, gdy idzie przez wodę. L, R.

Krzysztof Z Cieszyna, malarz z XVI wieku. Z  prac jego znane są 
studyja do obrazów kośćielnycb: jedno przedstawia Św iętu Trójcę, drugie 
Chrzest K onstantyna  Cesarza. Oba wykonane piórem i nieco kolorami po
dłożone, objawiają wielce zdolnego artystę. Był uczniem Jana Chryzostoma 
Proszowskiego w  Krakowie. Czas może wykryje ważniejsze prace znakomi
tego nr szego malarza. Studyja pomienione znajdują się w zbiorze rysunków 
Teolila Zebrawskiego w Krakowie.

Krzysztof (Henryk),  król Hajtyjski, czarny kreol z  Grenady, urodzony 
d. 6 Października 1767 r., w czasie wybuchu powstania murzynów w r. 1791 
na wryspie Santo-Domingo był tamże niewolnikiem. Udai się do Santo- 
Iłomingo za przyjacielem swoim Toussaint -  Loucerture , którego Hiszpa
nie, sprzyjający buntowi, mianowali podpułkownikiem; kiedy zaś w r. 1794 
Toussaint, ustępując naleganiom generała Lavaux, przeszedł do służby fran- 
cuzkiej z  tytułem generalissimusa wojsk czarnych, Krzysztof, zostawszy do- 
wódzcą brygady, przyczynił się swoją odwagą do wypędzenia z wyspy Hi
szpanów i Anglików. Znakomitsi oficerowie czarni, widząc jego zasługi nie- 
wynagrodzone, sami prosili dla niego o stopień generała, ale po przybyciu kor
pusu pod generałem Leclerc, Krzysztof, tak samo jak Toussaint, zmuszony był 
uczynić akt uległości. Wkrótce jednak, gdy Murzyni i żółta febra zdz ie
siątkowali artniję frauouzką, gdy sam Leclerc padł ich oliarą, a następca jego 
Rochambeau zniewolony był opuścić wyspę, murzyn Dcssalines przywłaszczy
w szy sobie władzę, kazał się obwołać cesarzem pod imieniem Jakóba l. Znie
nawidzony dla okrucieństw, zamordowany został przez spiskowych w  180o ro
ku. W trzy dni później generałowie czarni powołali do rządu Krzysztofa, 
z tytułem prezydenta i generalissimusa. Ale mulat Petion, dawny stronnik 
Jakóba I, przywłaszczył sobie drugą część wyspy, tak iż przyszło do wojny. 
Krysztof panował w stronie północnej, Petion w zachodniej i południowej. 
Tak stały rzeczy, gdy w 1811 r. Krzysztof, celem utrwalenia swej władzy, 
przybrał tytuł króla dziedzicznego, ogłosił nową ustawę i szlachtę dziedzi
czną. Wspierany przez Angliję, panował odtód despotycznie, ale nie bez chwały. 
Założył gimnazyjum, szkoły po wszystkich miasteczkach, siedm zamków i dzie-
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więc pałaców. W  1818 r. zawarł traktat, którym ukończył pięcioletnią wojnę 
z drugą połową wyspy. I)o 1814 r. trwał pokój. Ale w tym czasie wielkie 
wypadki zaszłe w Europie, oddziałały takie na państwo hajtyjskie. Powrót 
Bourhonów natchnął wyemigrowanych plantatorów nadzieją odzyskania swoich 
posiadłości, a w Czerwcu tegoż roku czterej kommissarze francuzcy doręczyli 
Krzysztofowi i Petionowi rozkaz uznania nad sobą władzy Eraneyi. Na odmo
wę ich już w  roku następnym szykowała się wyprawa, mająca ich do tego 
zmusić, ale powrót Napoleona z Elby przeszkodził jej. Podczas drugiej rest&u- 
racyi wznowiono dawne żądania, których również nie przyjęto. W  r. 1818 
zmarł tymczasem Petion, a w 1880 objawiły się w państwie Krzysztofa nie- 
spoko’no#6i. Spiskowi chcieli zaprowauzić u siebie Hzeczpospolitą, jak 
w drugiej połowie wyspy. Odstąpiony przez swoich, król odebrał sobie życie 
wystrzałem z pistoletu d. 8 Października 1880 r. Syn jego Jakóh Wiktor 
w  kilka dni później został zamordowany, a wdowa królewska, niegdyś królowa 
Maryja Ludwika, otrzymawszy szczupłe dożywocie, udała się do Anglii, potem 
do Niemiec i do Wioch, gdzie w praktykach religijnych dotąd wraz z córką 
swoją skromne prowadzi życie w Pizie. F. H. L.

Krzysztofowi'Z (Grzegorz) z rodziny Ormijańskiej, w początkach XVII 
wieku należał do owych dziewięciu poetów, których nazywano M uzam i. Tych 
elegije na śmierć Jana Zamojskiego wydał Stanisław Stadnicki ze Zmigroda, 
p. n; Planetug m usarum . (Zamoscii, typogr. acadein., 1619 r ,  in 4-rto).

KrzySZtopory, tak zwany zamek, dziś w ruinach, we w'si Ujazd (ob.), 
w gubernii Radomskiej, powiecie Sandomierskim istniejący. Zbudował go 
Krzysztof Ossoliński, brat sławnego Jerzego, kanclerza w. kor., tutejszy dzie
dzic w r. 1644 r. od swego imienia Krzysztoporem nazwał i nad bramą zamie
ścił w kolosalnych wymiarach z kamienia wyciosany krzyż i topor, z godłem 
rodowem K rzyż  obrona , k r zy ż  podpora, dzia tki naszego topora. Był to ob
szerny w stylu wioskim nowbezesnym wystawiony pałac, w tem przedewszy- 
stkiem osobliwy, że liczba pojedynczych jego szczegółów do pór roku była za
stosowaną* I tak, miał okien tyle, ile dni w  roku zw ycza jnym - pokojów tyle, 
ile tygodni; sal wielkich tyle, ile miesięcy, a nareszcie 4 narożne jego baszty 
odpowiadały liczbie kwartałów. Przepych wewnętrzny odpowiadał obszerno- 
ści gmachu tego. Wedle świadectwa Puffendorfa, który zdobycie Krzyszto- 
pora za jedno z najświetniejszych dzieł szwedzkiego oręża uważał, byty tam 
żłoby marmurowe, a w północnej części zamku, ośmioboczną rotundą zakończo
nej, właśnie nad salą jadalną, szklany znajdował się sufit, nad którym była sa
dzawka. a w niej ztotobarwiste zamorskie rybki pływały. Kamek otoczony 
był silnym zewnętrznym murem z bas'yjonami i wzmocniony przekopem, nad 
nim na murowanych arkadach stał most wjazdowy, którego część najbliższa 
bramy zwodzoną być mogła. Przez jedenaście tylko lat. cieszył się świetno
ścią swoją Krzysztopor. W  r. 1655 Szwedzi zdobywszy tę warownię, kiedy 
się przy niej długo utrzymać nie mogli, do połowy prawie zniszczyli. W  ro
ku 1770 wojska konfederacyi barskiej silnie się w  nim Droniły, co też gmach 
ten do ostatniej doprowadziło ruiny. Od tego to czasu przestał być mie
szkalnym i dziś ogromem tylko gruzów swoich zadziwi: Ogólna postać
tej małej, ale obronnej twierdzy, była pięciokątna. Puffendorff, kronikarz dzie
jów  króla Gustawa szwedzkiego, który podówczas wojnę z Polską prowadził, 
zostawił nam jej plan, chociaż jak widać odręczny, dosyć przecież zgodny 
z rzeczywistością. Mury samego zamku są całe i o iego budowie ogólnej do
bre dać mogą wyobrażenie. Kamienne ramy u okien i drzwi dochowały się 
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także w całości, wszyslko tylko cokolwiek w tym gmachu było z żelaza 
lub drzewa, pożar i niedozór zniszczy ty. Cały zamek malowany był zewnątrz 
żółtym kolorem, a w  polach pomiędzy oknami jego, były portrety przodków za
łożyciela i spokrewnionych z nim dygnitarzy, malowane w sposobie ramayeuw, 
męzkie po większej części w  rzymskim wyobrażane stroju, kobiece w krajo
wym. Podkażdem oknem namarmowej tablicy napis obejmował każdego z nich 
tytuły i stopień pokrewieństwa. Wiele z tych napisów do dziś dnia są czytelne, 
wiele nawet portreiow, choć od deszczu mocno spłukanych, można jeszcze ro
zeznać. Brama wjazdowa zbudowana była w r. 1<>31, a oprócz owego olbrzy
miego krzyża i topora, o których wyżej wspomniano, nosi na sobie herb Hab- 
dank. Płyty z przytoczoną wyżej dewizą Toporczyków już nie ma, przed 
dwudziestu kilku laty jeszcze ją  na miejscu widziano. Rysunek tej bramy po
dług jej sianu w  epoce księstwa Warszawskiego, widzieć można w '/Jiiorze w i
doków krajow ych  Vogla. W  ogólności cała ruina zamku Krzysztoporskiego, 
jakkolwiek niedawnych czasów zasięga, wielce jest charakterystj czną. Ma 
ona odrębną od wszystkich innych postać i kiedy tamte wyniosłemi wieżami 
wznoszą się ku obłokom, ta wszędzie prawie równa, mury swoje szeroko tylko 
na ziemi rozściela; kiedy tamte śmiałością pomysłu nieraz dziwią wędrowca 
i twarde rycerskie przypominają mu czasy, ta rozwija przed nim obraz miękko
ści i azyjaiyckiego prawie przepychu. W tamtych widać silną wolę założy
ciela, silną myśl artysty, tu okazuje się tylko kolosalna próżność i kolosalne 
bogactwo. Otaczały go niegdyś rozkoszne włoskie ogrody, doląd na nich to 
same pozostały drzewa, dotąd widać rozrzucone pomiędzy nieini różnokszfałfne 
murowane altany, kdóre czas obdziera z cegieł, a mchem natominst pokrywa.

V. M. S.
K r z y  W3.CZ, drzewo zag łuszone , niskie, karłowate i nieprosto rosnące, 

lecz pokrzywione.
Krzywda, jezioro znajdujące się w królestwie Polskiem, gubernii Radom

skiej, powiecie Miechowskim, położ.one na giuntach miasta Skalbmierza wpo
śród łąk, zajmuje powierzchni morgów 3 y 2.

K r z y w d a ,  herb, jeden z dawniejszych herbów polskich, zdaje sie za pier
wszych Jagiellonów powstały, przedstawia w  polu czerwonem podkowę ocela- 
mi na dół, krzyż kawalerski otulającą, nad nią takiż krzyż, ale bez prawego 
ramienia, w szczycie hełmv trzy strusie pióra. Powstał na Podlasiu, ale kie
dy i komu nadany, niewiadomo: zapewnie z przypuszczenia wojownik iw za
służonych do herbu Lubicz, który nowo-uszlachconym zmieniono cokolwiek. 
Służył kilkunastu rodzinom zagonowej szlachty, z których jedni Rzewuscy 
(właściwie Bejłowie), przyszli do znaczenia w Rzeczypospolitej. HĄ.

K r z y w e  czyli tak zwane 7Ae!one jezioro, położone w królestwie Polskiem, 
gubernii i powiecie Augustowskim, rozciągające sic po obu stronach mostu 
z  Hutty doPSjuwałk; rozległe mórg 50, głębokie 30 stóp.

K r z y w e  l in l je .  w  geometryi zwykle się mówi: li ni ja, k iw a  nie je s t pro
sta , ani się składa z  linij pi ostych , nazyw a  się krzyw ą . Chociaż opis ten nie 
jest dokładny, poprzestajemy na nim jednak, gdyż nikt linii krzywej nie weźmie 
za prostą lub łamaną i przeciwnie. Linije krzywe dzielą się w ogólności na 
płaskie  i podwójnie krzyw e  stosownie do tego, czyli wszystkie ich punkta 
znajdują się lub nie znajdują na jednej płaszczyźnie, Chociaż geometrowie 
starożytni poznali wiele własności niektórych linij krzywych, a szczególniej 
z  przecięć ostrokręgu kołowego wynikających, jednakże przedmiot ten dopiero 
po wprowadzeniu współrzędnych (ob.) przez Dcscart.es’a postąpił szybkiemi



Urzywe linije 859

krokami na drodze postępu. Skoro dowiedziono. ,;e każda krzywa płaska, któ
rej sposób tworzenia się lub jakakolwiek własność jest wiadoma, może być w y 
rażona równaniem, otworzono drogę rachunkowi, za  pomocą którego można 
wykryć własności łinij krzywych, a te zastosować do rozwiązania zagadnień 
mechaniki, astronomii, żeglarstwa i t. d. Metoda współrzędnych Descartes’a  
pozwoliła podzielić linije krzywe w sposób ścisły. Stosownie do tego czyli 
równanie linii krzywej jest algebraiczne lub transcendentalne i linije krzywe 
dzielimy na alyebraiczne i transcendentalne  (przestępnej Linije krzywe pła
skie algebraiczne możemy wyrazić w ogólności równaniem:

m m— 1 m— 2
A y  +  (H x\ +  C)y 4 ( » L- E ą  +  V )y  ............= “- 0 .

Linije algebraiczne dzielimy według stopnia równań je  wyrażających, na sto
pnie, który to podział nie zalecałby się dokładnością, gdyby stopień równania 
linii krzywej zmieniał się za zmianą osi spólrzędnych, lecz stopień równania 
linii krzywej, odniesionej do jakichkolwiek osi spólrzędnych, pozostaje zawsze 
niezmienny. Ponieważ linija stopnia pierwszego jest liniją prostą, przeto N e
wton podzieli! linije k rzyw e na rzędy, mianując krzywre, których równanie jos£ 
stopnia drugiego, linijami rzędu pierwszego; krzywe, których równanie jest 
stopnia trzeciego, linijami rzędu drugiego i f. d. Zwykle trzymają się pier
wszego podziału i nazywają liniję stopnia m , której równanie jest stopnia m. 
Krzywe stopnia drugiego, jako wynikające z przecięć ostrokręgu kołowego 
płaszczyznami, nazywają przecięciami osfroki ęgowemi albo sekcyjam i k o -  
nicznem i (z łacińskiego: secliones conicae') i takiemi są ;  hiperbola (ob.), pa
rabola (ob.) i ehpsa  (ob.), której szczególnym przypadkiem jest okrąg ko
la  (ob.). Newton w dziele: Enum eratio  Imearum  tertii ordinis, podzielił 
linije krzywe stopnia trzeeiegu lin czternaście działów, zawierających w sobie 
72 gatunki, do których SHjrling dodał cztery, a Oramer dwa gatunki. 
Liczba ta dziwić nie powinna, gdyż w równaniu ogólnem tych l in i j :

A?/3 4  (Ba? 4  c y ź 4  rn.4'4 e,I 41?^  4 ET3 4- na?3 4  k* 4- l  =  o
znajduje się dziesięć spólczynników, łatwo vę(ęc pojąć, że liczba linij wyrażo
nych Bem równaniem musi hyc wielka, zw ażyw szy jak wiele może być sto
sunków, zachodzących między terai spólczynnikami. Do krzywych stopnia 
trzeciego należa z pomiędzy inny? !i: dwie parabole sześcienne, cissojda , liść  
Kartczijjus-pa i t p. Euler w d z ie le : hitroductio  iii analysin  infm il„rum. 
liczy przeszło 500 gatunków krzywych stopnia czwartego, z których najwięcej 
znane są: honchojda, K assinnjda  i t. d. Liczba linij krzywych stopni w yż
szych od czwartego musi być jeszcze  większa. Linijami krzywemi Iranscen- 
drntolnem i czyli przeslrjm em i są te, do których równania wchodzą ilości try
gonometryczne, •wykładnicze lub logarytmiczne. Tutaj na leżą : spiralne, cy -  
ktojda, logai ijlm iku, łańcuchow a , sinusojda  i t. d. Niektóre z nich znane by
ły starożytnym, lecz własności ich poznano w nowszych dopiero czasach za  
poznaniem rachunku różniczkowego i całkowego. Nim powie się nieco
0 krzywych podwójnie krzywych, wspomniemy o powierzchniach krzywych, to 
jest o powierzchniach, które ni o są płaszczyznami i nie składają się z pła
szczyzn. Odnosząc powierzchnię, której sposób tworzenia się jest wiadomy, 
do trzech osi spólrzędnych; można ją  wyrazie równaniem o trzech zmiennych 
czyli niewiadomych. Powierzchnie, podobnie jak linije krzywe, dzielą się na 
stopnie, zgodnie ze stopniami równań, któremi są wyrażone. Pomiędzy linija
mi i powierzchniami jednakowegp stopnia dają s iv, upatrzyć pewne związki.
1 tak, równanie stopnia pierwszego z dwiema zmiennemi wyraża liniję prostą
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i równanie stopnia pierwszego z trzema zmiennemi, przedstawia płaszczyznę. 
Powierzchnie znowu stopnia drugiego, któremi są : elipsoida, paraholojda eli
p tyczna  i hiperboliczna , tudzież hiperbolojda o jednej i dwóch jnncJokach, któ
rych szczególnemi odmianami są : kula, walec i oslrokrąg, mają tę własność, że 
z przecięć ich płaszczyznami, wynikają przecięcia ostrokręgowe czyli krzywe 
stopnia drngiego. L in ije  krzyw e podwójnie k rzyw e  można uważać jako w y
nikające z przecięć się powierzchni krzywych z powierzchniami krzywemi. 
Aby więc wyznaczyć równanie takiej linii, potrzeba mieć równania dwóch po
wierzchni, z których przecięcie się one wynika. Najprostsze przykłady krzy
wych tego rodzaju mamy w helisie czyli linii śrubow ej i lo.codromii. Część 
geometryi zajmująca się poznaniem krzywych o podwójnej krzywiznie należy 
do najtrudniejszych; dla tego też w podziwienie wprawieni jesteśmy, kiedy 
wspomnimy, że Clairaut, mając wieku lat szesnaście, ogłosił uczone poszuki
wania swoje w  tym przedmiocie. J. P .

Krzywe powierzchnie ob. K rzyw e linije’.
Krzywice, w królestwie Polskićm, gubernii Płockiej, powiecie Lipnoskim, 

w  dobrach Żale położone jezioro, rozlewa swe wody na 4 morgach gruntu, 
głębokie stóp 8.

Krzywicki (Prokop), kapłan zakonu oo. kapucynów, kaznodzieja liceum 
wołyńskiego w Krzemieńcu. Był przedtem w  Winnicy u oo. kapucynów ka
znodzieją, i całą Ukrainę wymową swoją zachwycał. Tadeusz Czacki usły
szawszy raz w  Winnicy wyborne jego kazanie, oczarowany wymową, myśla
mi, dźwiękiem głosu i miłem, ujmującem, skromnem jego wejrzeniem i obliczem 
dokazał tego, że go sprowadził do Krzemieńca, gdzie aż do zamknięcia liceum 
słynął z wymowy prawdziwego namasźćzenia i wrodzonego talentu. Jego 
niedzielne i przygodne kazania, tudzież rozprawy duchownej treści, co rok 
uczniom czytane podczas rekołekcyj przedwielkanocnych, szczególnie zaś ka
zania miewane przy zakończeniu roku szkolnego, któremi żegnał opuszczającą 
liceum młodzież, stawiają go w  rzędzie znakomitych mówców. Głos jego był 
dziwnie słodki, nie krzyczący, raczej cichy, tak zas przenikliwy, wciskający się 
do uszu i serca wszystkich, że słowa jego zarówno słyszane były u drzwi ko
ścioła jak przy samej kazalnicy. Kiedy ksiądz Prokop miał kazanie, obszerny 
kościói pojezuicki licealny był zawsze napełniony słuchaczami, których nieraz 
zdumiewał, zachwycał i porywał potęgą, urokiem i blaskiem swojej świe
tnej przekonywającej wymowy. Kazania miewał coraz to nowe, Krótkie, zw ię
złe, nie nastrzępione cyfacyjami łacińskiemi, pełne prawdziwej chrześcijańskiej 
i filozoficznej nauki, powiedziane łatwym, pięknym, polskim językiem i w  szla
chetnym stylu tak, że trafiały do pojęcia i przekonania najprościejszych nawet 
włościan, którzy razem z naukową publicznością tłumnie cisnęli się do kościoła 
aby słyszeć księdza Prokopa. Po zamknięciu liceum w  r. 1833, ksiądz Pro
kop został w  Krzemieńcu i tam wkrótce umarł. Liczne jego kazania pozostałe 
w  rękopiśmie, były w  posiadaniu Jana Dobrzyjalowskiego w  Krzemieńcu, kiory 
je  miał oddać do druku Zawadzkiemu w Wilnie, lecz zamiar ten nie przyszedł 
do skutku. F. M. S.

Krzywicki (Teodozyjusz), współczesny autor piszący pod eryptonymem 
Leliw y, umieszczał wiele artykułów wierszem i prozą w  czasopismach W ar
szawskich. W ydał zaś osobno 1) Kilka prac literackich (W arszawa, 1847, 
w  16-ce); 2) Dwa obrazy  (tamże, 1848, w  1 2 -ce ) .

K r z y w i c k i  (Kazimierz), współczesny, urodzony w  r. 1820 na Wołyniu, 
nauki kończył w  uniwersytecie Dorpaekim. gdzie dla otrzymania stopnia m»gi-
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stra filozofii, drukował rozprawę p. t. Ole A ufgabe der S tatistih  (Dorpat, 184*, 
w 8-ce),  która podług zdania Mohla (Die Gesch. u . L ’t. d. S taatsw is. tom III, 
str. 666) opiera się na poglądach Biuraa nauczyciela autora, tudzież na Lelewe
lu o historyi (1826). Doktorem filozofii został tamże w r. 1846, po wydaniu 
rozprawy p. t. Feher Besle.uernng der G aslw irlschaft ais Gewerbe (tamże, 
1846, w 8 -ce ) .  Wstąpiwszy do slu..,iy w ministeryjum spraw wewnętrznych 
w Petersburgu przechodził rozmaite stopnie, zfamtąd przeniesiony do własnej 
kancellaryi j. c. mości, był starszym urzędnikiem H oddziału, gdy w r. 1862 
8 Czerwca mianowany dyrektorem głównym prezydującym w  komissyi rządowej 
wyznań religijnych i oświecenia publicznego w  Warszawie, był nim do dnia 22 
Września 1863 r.; uwolnony od tych obowiązków, został członkiem stałym 
rady stanu królestwa dnia 30 W rześnia t. r. F. M. S.

K r z y w i c z e ,  m.asteczko w  gubernii Mińskiej nad rzeką Servcecz o 2 mile 
ztąd do Wilii wpadającą. Osada wielce starożytna, przypominająca nazwą swo
ją jedno pokolenie Słowian w XII w ie1'u  jeszcze znane, które zamieszkiwało 
od granic właściwej Litwy aż ku Dźwinic. Gniazdo znakomitej i zamożnej 
bardzo rodziny Kiszków, która posiadała ogromne włości w catej tutejszej oko
licy. Janusz Kiszka, wojewoda połocki, hetman w. lit. nie zostawiwszy po
tomka z żony Krystyny księżniczki Druckiej Sokolińskiej, ostatni z domu sw e
go, umarł w Krzy wieżach w r. 1653. Spadkobiercy jego oddali te dobra na 
zaspokojenie wierzycieli, na co Jan III Sobieski w r. 1684 szczególną komis- 
syję wyznaezył. I to był pierwszy przykład exdywizyi w  Litwie. Jędrzej 
Ukolski, ciwun i podkomorzy trocki, właściciel znacznej części Krzywicą, osa
dził tu trynitarzy w r. 1770, dziś nie istniejących. F. M S.

Krzywicze-Kryuicze. W ieś na Wołyniu, o półtory mili od Równego, da
wna osiadłość na gruntach księstwa Peresopnickiego; 1545 roku dziedzicem jej 
Michno Krywicki, do którego należy reparacyja jednej borodni na zamku Ł u 
ckim, po prawej stronie od wieży wjazdowej; 1766 r. A]exander Górecki czyni 
erekcyję dla cerkwi, następnie należy uo Tomasza Peretyatkowicza dziś 
Ur. Bogusza. Przy końcu zeszłego stółecia, na polach tej wsi orząc, wydo
byto ucho szczerozłote od jąkiegoś naczynia, które chłopek przefrymarczył za 
raz żydowi w Ołyce. Dwor dowiedziawszy się o tem, wziął jeszcze od tegoż 
żyda sto czerwonych złotych. W ieś zamożna, liczy' 150 włościan obojga płci

T. S.
Krzywin, po niemiecku Kriewen, dawniej w  województwie Poznańskie; m 

obecnie w w. księstwie i okręgu ragencyjnym tegoż nazwiska, powiecie Ko
ściańskim, na trakcie ze Szremu do Leszna i z  Dolska do Leszna nad rzeką 
Obrą położone miasteczko, przed XIII wiekiem było kasztelem (zamkiem) rzą 
dowym i dla tego, chociaż później stało się własnością księży benedyktynów 
w Lubiniu, kasztelanowie mniejsi krzywińscy byli aż do samego rozbioru Po l
ski. W  XIII wieku należało już do rz du miast wielkopolskich, osadzonych 
na prawie magdehurgskiem. Krzywin leżał na trakcie handlowym Szląskim, 
którędy towary prowadzono w wieku XVI z Wielkiej Polski do Wrocławia 
i Głogowy, bo Stefan Batory dał w  roku 1585 przywilej mieszczanom, którzy 
•swoim kosztem utrzymywali podległą zalewom drogę i groblę dla bezpieczne
go przejazdu kupców do wymienionych miejsc, wolność pobierania myta od wo
zów i bydta. Zygmunt III przekonawszy się przez zesłanych rewizorów 
w' r. 1613, że mieszkańcy Krzywina ze znacznym kosztem groblę i mosty na 
tym gościńcu przy swojem mieście pobudowali, upoważnił icb podwoić opłatę 
tego myta, warując najmocniej, żeby jadący gościńca nie omijali. Mias'o ma
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kościół katolicki starożytny i synagogę. Jest tu wielu tkaczy. W  r. 1817 
liczyło ogółem 869 mieszkańców i 119 domów; obecnie należy do rządu. Od
ległe od Kordiana mil 3, od Poznania 9. C. B

Krzywka, Knira, drzewo dębowe, wzrosłe w  kaztałcie łuku, którego w y
gięcie, promieniem większym lub mniejszym nakreślone być może; służy za 
żebro do okrętów lub statków wodnych. Długość krzywki być powinna od 12 
do 24  stóp, a grubość od 12 do 30 cali.

Krzywizna albo KrzyiJsośe, jest to ilość, o którą łuk linii krzywej nieskoń
czenie mały oddala sie od jej stycznej. Krzywizna obiegu koła jest widocz
nie we wszystkich jego punktach jednakowa; krzywizna innych linij krzywych 
zmienia się w rozmaitych punktach, na tyeh krz jw ych  znajdujących się. Mia
rą krzywizny jakiejkolwiek krzywej w punkcie danym, jest krzywizna okręgu 
koła, który w tymże punkcie do niej przylega i dla tego nazywa się okręgiem 
koła przylegającym (ob.). Ponieważ krzywizna okręgu tem jest większa, im 
promień jego jest mniejszy, przeto krzywizny linii krzywej w rozmaitych jej 
punktach mają się do siebie w  stosunku odwrotnych promieni* okręgów kół 
w tychże punktach przylegających. Te promienie nazywają się promieniami 
krzyw ości. W z ó r  za pomocą którego promień krzywości otrzymuje się, jest:
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punktu na krzywej. Zastosowanie tego wzoru do szczególnych linij krzywych 
uczy, że promień krzywości każdego przecięcia ostrokręgowogo w danym pun
kcie jest równy sześcianowi z normalnej w tymże punkcie, podzielonemu przez 
kwadrat z połowy parametru (ob ); promień krzywości • eykloidy równa się dwa 
razy wziętej normalnej. Znajomość promienia krzywości, kióry także ma miejsce 
w  powierzchniach i linijach krzywych, podwójnie krzywych, wielkiej bywa 
w agi w zastosowaniach praktycznych. J. P .

KrzywkOWSki (Sebastyjan), miecznik płocki, szlachcic mazowiecki, jeden 
z  najsławniejszych gospodarzy w Polsce w czasach Zygmunta III. Jan K u-  
czborski, biskup chełmiński, oddawszy mu w  zarząd swe dobra, zebrał przy 
jego pomocy wielki majątek. Krzywkowski, pierwszy ulepszył w Prusach go
spodarstwo rolne i przemysłowe, a znając potrzeby zagranicznego handlu, 
umiał się do nich z korzyścią stosować. W  lasach piece smolne pozakładał, 
zboże nie ziarnem, ale mąką wysyłał,  mięso wołowe solone tysiącami beczek 
do Rolandyi i Szwecyi spławiał. Umarł w r. 1623 K. IVJ. W .

Krzywoknłski (Stanisław), teolog, jezuita, urodził się w Krakowie 1561 r., 
przed wstąpieniem do zakonu, był w akademii krakowskiej nauczycielem w y
mowy, matematyki i filozofii, już będąc kapłanem został jezuitą. Był mistrzem 
nowicyjatu w llydze, i w Krakowie lat 8 instruktorem księży w Jarosławiu. 
Umari w Krakowie 1633 r. mając lat 72. Zostawił w  druku liczne dzieła te
ologiczne w języku łacińskim, z których znaczniejsze są: Compendium citae 
spiritualis. De preparatione ad mortern. De Via oitae aelernae De modo m e-  
ditandi i t. d. V. M. S.

Krzywoprzysięztwo, ob. Przysięga.
K rZ yW llla ,  inaczej krzyw o sz, trąbka lub rożek zakrzywiony, instrument 

muzyczny dęty drewniany z rodzaju klarnetóv* (ob. B asse tom ). Dawniejsza 
krzywula, ( krum horn) ,  po włosku cormorne, miała część spodnią zakrzywioną 
w  półkole i rozszerzoną ku dołowi; w części wierzchniej ważkiej było sześć 
dziurek, u dołu jedna dia wielkiego palca, w spodniej d wie opatrzone klapkami.
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Z«*d;cie odbywało się za pomocą pyszczka, kapsuli i stroika, a objętość nie 
przechodziła duodecymy. Było jednak 4 gatunki tego instrumentu ;-óz lej wiel
kości (jak bombardy i pomorty), z których największy sięgał w dół do wielkie
go C, najmniejszy w  górę do jednokreślnego c; stanowiły kompletną muzykę 
harmonijną i dały początek następnym puzonom, nie zaś jak błędnie utrzymy
wano, klarnetowi. Toż nazwisko nosi jeden z głosów (szeregu piszczałek) 
w organach. O. K.

Krzywulec, drzewo krzywo rosnące.
K r z y W Q l k a ,  W królestwie Polskiem, gubernii i powiecie Augustowskim, 

w  dobrach Motule położone jezioro, przeszło na 206 morgach przestrzeni roz
lewa swe wody, z południa wpada do niego rzeczka Zakrzcielna, a na północ 
wypływa. Drugie jezioro tejże samej nazwy, w tejże gubernii i powiecie 
w  dobrach Oznrtków znajdujące się, rozległości ma d i  morgów, głębokie 39 
stóp. Wypływa z niego rzeczka Szlachta.

Krzyż. W yraz krzyż, jest wieloznaczny, i tak: 1) znaczy szubienicę zro
bioną z dwu kawałków drzewa na krzyż położonych; 2) przedstawienie albo 
figurę krzyża, wzniesioną w kościołach, przy drogach i na innych miejscach;
3 )  znak godności i ozdobę pewnych osób: np. biskupów, opatów, i t. d.;
4) przenośnie: cierpienie, lub utrapienie; a )  naukę chrześcijańską; 6 )  taje
mnicę odkupienia; 7) drzewo służące za narzędzie do tajemnicy odkupienia 
albo krzyż prawdziwy, na którym Pan Jezus umarł dla naszego odkupienia, 
Krzyż był narzędziem, którym karano u Rzymian największych złoczyńców 
i niewolników. Badacze starożytności nie zgadzają się jednak, w jaki sposób 
wykonywaną była ta kara, to jest: czy złoczyńca był przybijany czterema, czy 
też trzema gwoździami, 2 )  czy był przybity bezpośrednio do krzyża, czy też 
do kawałka drzewa w ziemię wkopanego; 3 )  czy złoczyńca był obnażony, czy 
też okryty i t. d. Pytania te mają związek ze sposobem, w  jaki Pana Jezusa 
przybito. Forma krzyża jest rozmaitą: 1) ukośny: c ru x  decm sala , X , inaczej 
nazywają go krzyżem świętego Andrzeja: bo święty Andrzej apostoł na takim 
krzyżu miał zostawać przez dni trzy; 2) Krzyż egipski albo świętego Anto
niego, którego forma jest podobną do drukowanej litery T, po łacinie nazywa 
się on (/rum commissa-, 3 )  Krzyż grecki, u którego przecięcie jest w  środku 
i ma wszystkie cztery ramiona równe 4 )  Krzyż podwójny, będący w uży
ciu u samych Greków: ma on ponad rodkowem przecięciem równoodległą po
przeczną listewkę, która, wedle księdza Aszbacha, ma być alluzyją do napisu: 
J .  N. R. J. położonego po nad głową Pana Jezusa. Ksiądz zaś Menestrier 
utrzymuje, że krzyż podwójny pochodzi ztąd, że kiedy krzyż stał się berłem 
monarchów chrześcijańskich konstantynopolitańskich i dwóch razem zasiadało 
na tronie, więc z sobą się zgodzili, aby zamiast uwu krzyżów na jednej stronie 
monety, umieszczać jeden krzyż ale z podwójnem przecięciem, i żeby każdy 
z  ich wizerunków trzymał go w ręku; 5) Krzyż lotaryngski jest  także z dwoma 
linijami, lecz zewnętrzne jest trochę dłuższe od wewnętrznego, ale jest prawie 
ten sam krzyż co grecki, dla tego zaś nazwano greckim ten krzyż, że malarze 
greccy zwykle starali się naśladować formę krzyża porfirowego, który Kon
stantyn Wielki wystawił na rynku w Konstanty nopolu; 6 )  Krzyż łaciński: C rux  
immiasa; u kiórego przecięcie ma miejsce nie w  środku jak w greckim, ale 
w  górze ku wierzchu -J-, i na takim to krzyżu,wedle świętego Ireneusza,św ię
tego Augustyna, Gretsera i wielu innych, miał umrzeć Pan Jezus. Ale z j »- 
kiego on był drzewa, dotąd niewiadomo: jedni mówią ze z cyprysu, drudzy że 
z cedru, trzeci że z sosny, inni że z palmy; są i tacy co twierdzą, że się skła
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dał z  czterech gatunków drzewa, to jest: z cyprysu, z cedru, z sosny i huku. 
7)  Krzyz potrójny jest w uz ,c iu  u greckich roskolników, którzy utrzymują, iż. 
przy nogach Zbawcy ukrzyżowanego byJa także listewka. Jest jeszcze wiele 
innych form krzyża, które są szczególniej w herbach w  użyciu. W  pierwszych 
wiekach, wizerunku Pana Jezusa na krzyżu nie umieszczano, już z obawy, żeby 
przez żydów i pogan nie był znieważony, już żeby żydzi i poganie nie odra
żali się od uwierzenia w  Pana Jezusa, widząc go na krzyżu na wzór złoczyń
cy zawieszonego, j u ' wreszi ie, żeby chrześcijanie nie byli oskarżani, iż podo
bnie jak oni, czczą jakiegoś bałwana. Lecz w IV wieku autor pisma: De pas- 
sione Domini, które nas doszło pod imieniem Laktancyjusza, w zywa człowie
ka do obejrzenia przebudzonych rąk, nóg i boku, a sobór szóty powszechny 
Konstantynopolitański wyraźnie nakazał, aby na krzyżu umieszczano wizeru
nek Pana Jezusa w postaci człowieka, dla przedstawienia lepiej wiernym męki 
i śmierci Zbawcy. Ale przed tym już wiekiem były figury symboliczne Pana 
Jezusa , i tak: przedstawiano go pod postacią baranka u podnóża krzyża: czę
sto także postrzedz można jelenia: bo jeleń co nie cierpi węża. jest symbolem 
Pana Jezusa, który jest nieprzyjacielem czarta; umieszczano także czasami go
łąbka, któ y  jest symbolem Ducha świętego. Na wierzchu krzyża umieszcza
no koronę dla oznaczenia nagrody przyobiecanej wiernym cierpiącym na wzór 
Pana Jezusa. Lecz wszystkie te symbole znikły na widok wizerunku Zbawcy 
w  postaci człowieka, który z nakazu szóstego soboru poczęto na krzyżu umiesz
czać. Krucyflxy z różnej materyi wyrabiano, osobliwie jednak z drzewa, 
z mosiądzu, cyny, kości słoniowej, miedzi, ze złota i r. d. Wedle świadectwm 
ewangelistów, Pana Jezusa obnażono z szat zanim przybito do krzyża. 
Z uczucia jednak wstydu i dla przyzwoitości, w początkach artyści poczęli 
okrywać ciało jego długą szatą z rękawami: powoli potem skracano ją: w XIII 
wieku pozostała już tylko tunika, a nareszcie w czternastym tylko kawmłek 
chusty około lędźwi. Krucyfix znajdujący się w' katedralnym kościele w Lu
ce pod nazwą Santo vo!to, jest okryty wytworną szatą i na nogach ma srebrne 
trzewiki. Czy Chrystus Pan trzema czy też czterema gwoździami był przybity, 
nie wiadomo. Święty Grzegorz Nazyanzeński czyli autor pisma: Christus 
patiens , mniema, ie nogi były przybite jednym gwoździem, a święty Cypryjan, 
ś. Grzegorz Turoneński i inni, że dwoma. Z krueyfixów przed XIII wiekiem 
robionych, a zwłaszcza przez greckich malarzy, wnosićby należało, że cztere
ma: a w krucyfixach XIII wieku, nogi najczęściej są tylko jednym gwoździem 
przybite. P rzy  pewnym krucyfixie z XII wieku, znajdują się dwa inedalijony. 
Pierwszy po prawej stronie Zbawcy i przedstawia słońce, a drugi po lewej 
wyob*aża księżyc, obecne przy śmierci. Słonce przedstawia młodzian, mający 
głowę pochyloną na lewą rękę, a w prawej trzyma pochodnię zapaloną. A księ
życ przedstawia się pod postacią niewiasty zasłonionej i trzymającej w ręku 
półksiężyca; koronę cierniową, jako godło królewskiej godności, później dopie
ro poczęto wkładać na głowę Pana Jezusa. W  kościele parafijalnym Caudehec, 
znajduje się krucyfix szczególny i w swoim rodzaju jedyny. IT podnóża krzyża 
znajduje się nie Najświętsza Panna, nie ś. Jan Kwangelista, ani Maryja Ma
gdalena, jak zwykle, ale pierwszy nasz rodzic Adam; jest on na kolanach, nie 
ma na sobie innej szaty, okrom pasa z liści drzewnych; lewą ręką ściska nogę 
Zbawcy, a prawą trzyma kielich, iw. który zbiera krew Zbawcy z jego ran pły
nącą. U podnóże niektórych krucylixów znajduje się trupia głowa. Wedle 
Moroniego, jest to głowa naszego pierwszego ojca Adama. Pisze uczony S a -  
ruelli, że ś. Jakób EGdesseński, nauczyciel ś. Bfrema, Honoryjusz Augustodu-
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neński, Andrzej Maryjusz i inni utrzymują, że Noe wziął z sobą do arki ciało 
Adama, a po potopie rozdzielił je pomiędzy swych synów, i że Semowi, które
go naiwięcej miłował, dostała się najznakomitsza część, to jest głowa, oraz, że 
mu wyznaczył tę część kraju, który później nazwano Judeą. Sem miar ją  zło
żyć na górze Moria, to jest, na jednym z pagórków nazwanych Kalwaryją, od 
głowy czyli czaszki pierwszego człowieka Adama. Z tem podaniem zgadzają 
się opinije Orygenesa, ś. Cypryjana, ś. Epifaniego, ś. Ambrożego, Teofilakta, 
Eutimiusza, Bedy i wielu innych. Chrystus Pan nietylko chciał obmyć swą 
boską krwią>czaszkę Adama, ale nawet umrzeć dnia szóstego i być do krzyża 
przybitym na początku sexty, to jest w tym dniu, wktó:ym Adam został stwo
rzony i o tej godzinie w której miał zgrzeszyć. Kiedy nasz Zbawca dla od
kupienia całego świata, swoją najdroższą krew na krzyżu przelał ( I  J a n , 1 ,7 ) ;  
kiedy nasze nieprawości na drzewie krzyżowem zgładził, abyśmy umarłszy 
grzechowi, mogli żyć dla sprawiedliwości, jego bowiem rany nas uleczyły 
( I  Piotr., 2, 24); kiedy Pan Jezus nkrzyż iwany jest dla wszystkich powoła
nych mocą i mądrością bożą ( I  Kon/, 1, 24 ) :  więc każdy chrześcijanin powi
nien krzyż wysoko cenić i ze świętym Pawłem mówić: Nie daj Boże, żebym  
się m iał chlubić w  czem innem, ja k  w k r zy żu  Pana naszego Jezusa  C hrystu 
sa, p rzez  którego m nie św iat je s t u krzyżo w a n y , a ja  św ia tu  (Gal., 6, 14). Od 
czasów Konstantyna Wielkiego krzyż poczęto wznosić przy drogach, na-miej
scach publicznych, umieszczać na medalach, monetach, tarczach, helmach, na 
talerzach, miskach, chlebach osobliwie do ofiary, na ubiorach kapłańskich, na 
craętarzach, na dzwonnicach, chrzcielnicach, na grobach, trumnach, na fronto
nie kościoła; w kościele na ścianach umieszcza się dwanaście krzyżów na znak, 
że naukę krzyża dwunastu apostołów ogłaszało. W  niektórych kościołach jak 
np. w Olkuszu, znajduje się ogromny krzyż przed presbiferium. Dawniej znaj
dywał się krzyż nad cyborium lub stał za ołtarzem, a dzis podług przepisu Be
nedykta XIV, podczas Mszy świętej powinien stać na tabernaculum lub przed 
tabernaculum. W edle ś. Ambrożego jest on symbolem ofiary krwaw ej. Inno
centy III mówi, że się on znajdując pomiędzy dwoma świecznikami oznacza, 
iż Pan Jezus jest pośrednikiem pomiędzy żydami i poganami i że ich w jeden 
Kościół połączył: 'Jediator D ei et hom inum  Christus Jesus , mówi Paweł 
święty ( l i m ., 2). Krzyż uprzednio stawia się także na miejscu, gdzie ma być 
pobudowany kościół, o czem sobór Aurelijaueński tak pisze: Nemo Ecclesiam  
aedifiret ante ąuam Episcopus ciritatis reria t et ibi figat crucem. W edle świę
tego Augustyna i Oyrylla jest on symbolem miejsca, na którem Jako patryjar- 
cha, po nocnem widzeniu niebieskiej drabiny, wzniósł kamień pomnikowy i w y 
rzekł te słowa: , Straszne to jest miejsce, jest ono bramą do nieba.'’ Papież 
krzyż nosi na trzewiku. Kiedy naganiano to jako nieuszanowanie przed je 
zuitą Possewinem, wysłanym w poselstwie od Grzegorza XIII, uczony jezuita- 
odrzekł: Ludzie z uszanowania dla godności Papieża chcieli go całować w no
gi, więc on ze skromności umieścił krzyż, aby krzyż, nie zaś jego nogę, cało
wali. Licznych Ojców świadectwa w tej mierze niech zastąpi ś. Jan Złotou- 
sty, który tak pisze o czci krzyże: ,,Znak powszechnego przekleństwa, znak 
najcięższej i najhaniebniejszej kary, stał się przedmiotem powszechnego upra
gnienia i miłości. Widać go wszeuzie tryumfujący, znajduje się on na do
mach, na dachach, po lasach, po miastach i wsiach na rynkach, przy gościń
cach, na pustyniach, na górach i dolinach, na morzu i na okrętach ( H om . de 
Deitate C hris/i).” Nicetas pisze, że przed mieszkaniem ś. Grzegorza Nazyan- 
zeńskiego w Konstantynopolu, stał krzyż na filarze marmurowym, a ś. Cyryli

t



zaświadcza, i  i  wszędy po domach chrześcijan znajdował się wizerunek ukra y -  
żowanego Zbawcy; a dzisiaj po wielu domach, na pozór chrześcijańskich, znaj
dziesz wszystkie meble, ale nie postrzeżesz krzyża, podobnie jak u z dów 
lub pogan. Od pierwszych także wieków było w  zwyczaju wychodzić z krzy
żem na przyjęcie osób znakomitych zasługą lub godnością. W  ten sposób byli 
pizyjęci legaci Hormisdasa papieża w niektórych miastach Grceyi. W ten spo- 
łób przyjmowano w Rzymie exarchów i patrycyjuszów. Adryjnn pierwszy 
w ten sposAb przyjął Karola Wielkiego, chociaż Rzym w tym czasie podlegał 
cesarzowi konstantynopolitańskiemu. Anastazyjusz wspomina, że przed papie
żem subdyjakon niósł krzyż, ilekroć na koniu wyjeżdżał za miasto. Od papie
ża zwyczaj ten przeszedł najprzód do legatów. Kardynał llumbert legat ś. sto
licy do Konstantynopola w roku 1050, kazał nieść przed sobą krzyż. Ceru- 
laryjusz patryjarcha konstantynopolitański pisze, że w roku 1054, legat ś. stoli
cy z krzyżem wszedł do pałacu. Synod czwarty lateraneński zabrania pa- 
tryjarchom nosić przed sobą ten znak tam, gdzieby się znajdował legat świętej 
stolicy. Eugenijusz III dozwolił używać tego zaszczytu prymasowi burdyga- 
leńskiemu, a Kalixt 111 arcybiskupowi wiedeń; kiemu; dopiero za Alexan- 
dra IV papieża,zaszczyt ten został rozciągnięty do wszystkich arcybiskupów.—  
Robienie znaku k rz jz a  świętego na sobie lub na różnych rzeczach, w Kościele 
katolickim było w  zwyczaju od najdawniejszych czasów. Wspominają o tem 
najdawniejsi pisarze i Ojcowie Kościoła, jak np. Tertullian, Orygenes, ś. Bazyli, 
ś. Cyryli, ś. Grzegorz Nazyanzeński, ś. Jan Złotousty, ś. Efrem, ś. Ambroży, 
ś. Hieronim, ś. Augustyn i inni niektórzy pisarze odnoszą go nawet aż do cza
sów apostolskich, i tak: Nicefor pisze, ze ś. Jan Ewangelista przed swą śmier
cią zrobił nad sobą znak krzyża (H iu t Eccl. Uh. 2, c. 42 ) .  Podług llildniiia, 
ś. Piotr przywrócił wzrok ślepemu przez uczynienie nad oczami znaku krzyża. 
Sposób robienia krzyża nie zaw sze był jednakowy. Robiono go jednym pal
cem dla oznaczenia jednej natury w  Trójcy świętej, albo dwoma dla wyrażenia 
dwu natur w Chrystusie Panu, albo trzema dla oznaczenia trzech osób w  Ro
gu. Pierwszego sposobu zaprzestano używać odląd jak go Eutyahijanie uży
wać poczęli, dla oznaczenia jednej natury w Chrystusie Panu. Z  początku ro
biono znak krzyża tylko na czole jako na najwydatniejszej części ciała. Ter
tullian mówi wyraźnie: Franiem  cnrcis ttiynaculo teriw us (D e cnron. m il 
cap. 3). Albo też na ustach: ś. Hieronim o ś. Pauli p isz e :T rzy m ają c  palce 
przy ustach robiła znak krzyża na wargach,'’ Albo na piersiach, o czćm 
wspomina ś. Jan Złotously w iiom. 87, m  M aith. „Znakiem krzyża uzbroją 
swoje piersi.” Później weszły w użycie dwa sposoby żegnania się, poczęto 
wielkim paicem robić znak krzyża na czole, na ustach i na piersiach. Krzyż 
ten nazywa się Mały odnośnie do krzyża większego, o którym będzie zaraz 
mowa, albo, Niemieckim dla tego, że w Niemczech przy robieniu go używano 
formuły niemieckiej. W  IV wieku był on już w  użyciu, bo ś. Grzegorz Nis- 
seński pisze o swojej siostrze ś. Makrynie, że się ciągle żegnała i że za każdą 
razą nową siłą wzmocnioną się czuła: a kiedy poznała, że się już koniec jej ży
cia przybliża, zrobiła znak k rz j  ża na oczach, na ustach, na sercu i na twarzy 
i wypuściła ducha. W  VI wieku ś. Maryja Egipcyjanka używała tego gatun
ku znaku, jak czytamy w jej życiu. Robiąc ten potrójny znak, wyrażamy na
szą wiarę w  Trójcę przenajświętszą, i Tertullian czyniąc alluzyję do znaku 
krzyża powiedział: W iara  zostaje wyrażoną w Imię Ojca i Syna i Ducha świę
tego; a Augustyn daje znać także, że znakiem krzyża wyrażano wiarę. Z a
pytują się katechumena, czy wierzysz w Chrystusa? Odpowiada: fak jest, w ie
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rzę i oznacza się znakiem Chrystusa. Robiąc znak krzyża na czole, poświęca
my Bogu Ojcu, jako początkowi wszech rzeczy, nasze myśli będące początkiem 
naszych pragnień i czynów; robiąc go na ustach,poświęcamy Synowi, jako Sło
wu boskiemu wychodzącemu od Ojca, wszystkie nasze słowa; a robiąc go na 
piersiach, miejscu pragnień i miłości, poświęcamy Duchowi świętemu, Duchowi 
miłości wszystkie pragnienia naszego serca. Dzisiaj używamy tego gatunku 
krzyża wre M szy świętej, na początku Ewangelii,  na znak, iż to są słowa Zbaw 
cy  za nas na krzyżu zmarłego, i że nauka Pana Jezusa swą moc świat podbi
ja jącą winna krzyżowi; przed czytaniem Ewangelii z ambony, przez co daje
my znać, iż gorąco pragniemy aby nam Bóg dla zasług Pana Jezusa  ukrzyżo
wanego udzielił swej łaski, 'żbyśmy słowa Ewangelii dobrze zrozumieli, usta
mi śmiało wyznawali i ją  serdecznie miłowali. W  drugim sposobie robienia 
krzyża, prowadzi się ręka z czota na piersi, z piersi na lewe ramię, a z lewego 
ramienia na prawe; Krzyz ten nazywa się Wielkim W szedł w użycie szcze
gólniej w VIII wieku. Kładąc rękę na czole dajemy znać, iż wierzymy, że Bóg 
Ojciec jest odwiecznym początkiem dwu innych Osób i wszech rzeczy; prowa
dząc z czoła na piersi dajemy znać, iż wierzymy, ze Syn Bożj’ został od w ie
ków zrodzony przez Ojca i że On go posłał na ziemię, aby w  łonie Najświę
tszej Maryi Panny stał sio Człowiekiem dla naszego Zbawienia. Nareszcie 
przenosząc rękę z piersi na Jewe ramię a z Jewego na prawe dajemy znać, iż 
wierzymy, że Duch święty pochodzi od Ojca i Syna jako od jednego początku 
albo, jak się wyrażają Ojcowie Kościoła, oznaczamy połączenie Ojca z Synem 
przez Ducha świętego. W edle świadectwa Innoctehlego III papieża 2 Je 
Sacrif. M ifSae, ca)> 45 ) ,  za jego czasów wielu prowadziło rękę z piersi na 
prawe ramię a z prawego na lewe, jak to dotąd czynią Grecy i Rossyjanie 
i przez to chciano wyrazić, że zbawienie od żydów wybranych przeszło do 
narodów pogańskich: a dzisiaj w Kościele łacińskim prowadząc rękę z lewego 
ramienia na prawo, wyrażamy żeśmy przez śmierć krzyżową Jezusa Chrystu
sa zostali przeprowadzeni z lewej strony wiecznego potępienia na prawą stro
nę wiecznego zbawienia, albo co jest toż samo, żeśmy zostali przeprowadzeni 
z  niewoli szatana do społeczeństwa dziatek bożych. Najpospolitszą formułę, 
Której używano przy robieniu znaku krzyża, składają słowa: ln  nomine Patris 
et Filii et Sp iritus SanrJi, Am en  , ,W  Imię Ojca i Syna i Ducha Świętego, 
Amen.” Zdaje się, że użycie jej należy się formie Chrztu świętego, znajdu
jącej się u ś. Mateusza (28, 19). Drugą stanowią słowa: A Jjn torium  nosi rum  
in  nomine Domini: , ,Pomoc nasza w imię Pańskie.” Podług Grefsera znana 
była już ś Grzegorzowi Turonońakiemu. Trzecia: Deus in a.ijutorinm  m eum  
internie. „Panie przybądź mi na pomoc.1’ Sulpicyjusz Sewerus w  ży 
ciu ś. Marcina wspomina o formie: ln  nomine Dom ini S o str i Jesu  C%ristr. 
, ,W  imię Pana naszego Jezusa Chrystusa.’'1 Epifaniusz (lla e res . 30), o for
mie: Jn nomine Jesu  Wazareni: ,,YV imię Tana Jezusa Nazareńskiego.” G re-  
tser przywodzi jeszcze formy będące w użyciu u starożytnych: ln  nom ine  
Sanctissimae Trinilatis: ,,W  imię Trójcy przenajświętszej.” ln  nom ine Jesu  
M azarm i regis Judaenrurn: , W  imię Pana Jezusa Nazareńskiego króla Ż y 
dowskiego, odrzekam się szatana; niech będzie błogosławiony Bóg; Panie! 
pospiesz mnie na ratunek. Pan niech będzie w moich myślach, w  moich sło
wach i w moich uczynkach. Wzmocnij o Panie wszystkie moje zmysły zna
kiem krzyża, abym słów świętej Ewangelii słuchał, sercem wierzył i je  czy
nami. spełniał” ( lilii IV Je Cruce cap. 3). Grecy robiąc znak krzyża wymawia
ją śfowa: „Święty Rozo, święty mocny, święty nieśmiertelny, zmiłuj się nad
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nami.” S. Paweł w liście ilo Koryntyjan ( I  Kor., r. i  w. 23).  mówi o k rzy
żu: że on dla żydów jest zgorszeniem, a dla pogan głupstwem, ale dla na* 
wiernych jest on mocą i mądrością Bożą; wr liście do Galatów (6, 14) ,  pisze: 
Uchowaj mnie Boże, żebym się miał w czem innem chlubić, okroili w jednym 
krzyżu Pana naszego Jezusa Chrystusa; i znowu: Cala moja nauka pomiędzy 
wami jest Jezus Chrystus ukrzyżowany ( I  Kor. 2, 2). Ojcowie Kościoła idąc 
za przykładem tego wdelkiego Apostoła wysilali się, że tak powiem, na po
chwały lajemnicy krzyża i na opisanie jej skutków, a wierni znowu na jej roz
ważanie i robienie znaku krzvża na sobie i nad różnemi rzeczami których uży
wali. Święty Kfrem tak pisze: Czyjeż usta, czyj język zdoła godnie wychwa
lić uieprzełamany mor prawowiernych, tę zbawczą broń Jezusa Chrystusa! 
Krzyż jest zmartwychwstaniem umarłych; krzyż jest nadzieją chrześcijan: 
krzyz podporą kulawych; krzyż pociechą ubogich; krzyz wędzidłem dla boga
tych: upokorzeniem pysznych: krzyż chorągwią zwycięzką przeciw złym du
chom; krzyż nauczycielem młodzieży; krzyż spiżarnią ubogich; nadzieją stra
pionych; sternikiem żeglujących; krzyż dla zaskoczonych burzą portem; dla poty
kających sie murem; krzyż ojcem sierot, doradcą uczciwych; uspokojeniem 
strapionych: stróżem młodzieży, głową mężów, wieńcem sę d z iw y m  Krzyż 
światłem dla wszystkich siedzących w  ciemnościach; krzyż szlachetnością kró
lów, mądrością barbarzyńców; krzyż wolnością jest niewolników'; nauką 
nieumiejętnych; krzyż przepowiednią proroków, towarzyszem apostołów, 
chlubą męczenników; krzyż skromnością panien; krzyż radością kapłanów; 
krzyz filarem Kościoła, ufnością świata (.Sermo de Cruce) .  Tenże sam Ojciec 
na innem miejscu mówi: „Uzbrój się znakiem krzyża zamiast tarczy; naznacz 
nim wszystkie swoje członki, a nawet swoje serce, lecz naznacz je nietylko 
swoją ręką ale umysłem; swoje prace, swoje wyjście i wnijście, swoje łoże 
naznacz krzyzem, i dokądkolwiek idziesz,uprzednio zrób znak krzyża: w Imię 
Ojca i Syna i Ducha Świętego; to bowiem jest najdzielniejsza broń. Jeżeli się 
nim uzbroisz, to ci nic i nigdy nie zdoła zaszkodzić. Jak kto nosi znak ziem
skiego króla, to go nikt nie śmie obrazić: tein bardziej więc ci, którzy noszą 
znamię niebieskiego króla, nie mają się lękać nikogo; używaj zawsze tej broni, 
bo ona jest przeciwną strzałom nieprzyjaciela; jest dobrą naprzeciw jego mie
czowi, to jest, okrutnemu i nieubłaganemu gniewowi, którym on, na podobień
stwo obosiecznego miecza, w jednej i hwili zabija tego, na którego się rzuci. 
Nie zaniedbuj tylko w żadnej chwili robić na sobie znaku krzyża, a potargasz 
sidła, które szatan na ciebie pozastawiał. Stoi bowie napisane: Na drodze, 
kiórą chodziłem, pozastawiali ukryte sidła. Uzbrój się tylko zawsze znakiem 
krzyża świętego, a nic cię złego nie spotka” ( 1‘anopl.). Uaktancyjusz pisze: 
„Chrystus jest na zbawienie tym wszystkim, którzy znak jego k rw i  to jest 
krzyż, na którym on swoją krew rozlał, na swojem czole piszą.” (Ju s t. die 
rap. 26).  Święty Ambroży: , ,Chrześcijanin wie dobrze, że bez krzyża Pań
skiego nie masz dla niego zbawienia.” (JHpi.it. 72). „Gdzie nie masz znaku 
krzyża, tam nie może mieć miejsca żadne pośwdęeenie, żadnej tajemnicy spełnienie”  
iS. A ng . Traci, in  Joan. cap. 18). Tenże święty ( E narra t. in P.i. 141) tak pisze: 
„Nieeh się sobie urąga poganin z ukrzyżowanego Chrystusa; dla mnie błogi to 
widok, kiedy spostrzegam błyszczący się krzyż Chrystusa na czole królów'. Co 
on wyśmiewa, ja w  tern znajduję moję obronę. Nie znam ja większej pychy 
nad pychę chorego naśmiewającego się z leKarstwa, któreby go mogło uratować. 
Ow krzyż jest, znakiem najwyższego upokorzenia. Ten zaś chory zaślepiony 
miłością podwyższenia się, nie zna leka-stwa, coby puchlinę jego duszy a le -
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czyć mogło. Ale ja  znam i dla tego chodzę proslą drogą; nie wstydzę się krzy
ża; niech mnie Bóg zachowa żebym go miał w  kącie u krywać, owszem, ja go 
noszę na otwartem czole.” Pob. żny Tomasz Kempis,^ tak mówi o krzyżu- 
, ,W  krzyżu zbawienie, w krzyżu życie, w  krzyżu obrona od nieprzyjaciół; 
w  krzyżu wlanie niebieskich słodyczy, w krzyżu moc duszy, w krzyżu radość 
ducha, w krzyżu istota cnoty, w krzyżu doskonałość świątobliwości. Niemasz 
zbawienia ani nadziei wiekuistego żywota, jedno w  krzyżu ” ( h n it. Chr. lib.
2 cap. 12). Dla tego też zaraz od pierwiastków Kościoła znak krzyża był 
w tak częstem ur.yciu, iż Tertullijan napisał: , ,Przy wchodzeniu i wychodzeniu 
z domu, przy odziewaniu się i obuwaniu, przy myciu się, przy stole, w domu 
i cokolwiek poczynamy robić, czynimy na czole znak krzyża. Jeśli się pytasz: 
kto naznaczył te i inne ćwiczenia? Wszak nieznajdujomy w księgroh świętych 
żadnego prawa do tego nas obowiązującego? Odpowiadam. Podaniu winniśmy 
powstanie jego; zwyczaj i użycie potwierdziły je, a pobożność wiary aż do na
szych dni przechowała je .” Atanazy: „Zrobiw szy znak krzyża kiedy siadacie 
do stołu i poczynacie chleb łamać, dziękujcie Bogu” (lib. de Virg.). „Uczcie 
swoje dziatki, mówi św. Jan Złotousty, znaczyć ręką swoje czoło: lecz zanim 
same będą wstanie, to wy róbcie na ich czole znak krzyża” (Horn. 12 in  E p . /  
ad Lor ) .— Znak krzyża świętego, ma moc godną podziwu: 1) Wedle zdania 
i świadectw Ojców świętych jest on środkiem bardzo skutecznym przeciw usi
łowaniom ziego ducha. Tym znakiem, święci apostołowie czynili największe 
cuda; tym znakiem św, Piotr apostoł sprawił, że dumny Szymon czarnoksiężnik, 
spadł z obłoków, w które się wzniósł mocą szatańską; tym znakiem, św. An
toni rozpraszał widma przerywające milczenie jego rozmyślań; przez ten znak, 
wszyscy Święci odnosili zwycięztwo nad mocarstwem ciemności. 2)  Znak ten 
rozprasza pokusy. Pochodzą one zwykle od złego ducha, który wedle świadec
twa św. Piotra apostoła, krąży około ludzi jak lew ryczący i upatruje sposobno
ści do zgubienia ich: lecz wszystkie jego złudzenia rozprasza, i wszystkie jego 
zasadzki niszczy znak krzyża świętego, mówi św. Atanazy (l)elncar.~). „Okryj 
się znakiem krzyża jak pancerzem, t iowi św. Efrem: on bowiem jest niezwy
ciężoną zbrojownią i nic ci nie zdoła zaszkodzić, dopóki tym znakiem będziesz 
przyodziany.” (De jm noulia). „ W e  wszystkich pokusach, mówi św. Grzegorz 
Nazyanzeński, a osobliwie w gniewie, znak k rzyża  jest puklerzem, o który tę
pieją strzały nieprzyjaciela naszego. Zwróć się ku Bogu, proś go żeby się tobą 
opiekował, uleczył twą namiętność i okazał się dla ciebie miłościwym, potem 
uzbrój się znakiem krzyża, którego lękają się szatani i przed nim uciekają. Ten 
środek zaw sze był dla mnie skuteczny.”  ( Carm . ade. tram .). Św. Hieronim tęż 
samą radę daje młodej panience Eustochii. „Jeźli zostając w łóżku jesteś po- 
roięszaną przez nierząd swych zmysłów lub wyobraźni, uciekaj się do puklerza 
wiary, uzbrój się znakiem krzyża, a ognie pożądliwości zgasną i nastąpi w du
szy  pokój.” Św. Jan Złotousty, moc krzyża nazywa środkiem przeciw wszel
kiemu złemu i lekarstwem przeciw wszelkiej chorobie. 3) Znak krzyża spro
wadza na nas wszelkie niebieskie błogosławieństwa, i dla tego Kościół święty 
używ a go we wszystkich swych obrzędach, w  administracyi wszystkich s a 
kramentów, we mszy świętej i w całym zewnętrznym kulcie. „C zy idzie o u -  
dzielenie chrztu, mó vi św. Jan Złotousty, czy o danie tajemniczego pokarmu, 
cz y  o umocnienie w wierze, czy o poświęcenia na kapłana, wszędy tam w cho
dzi  znak krzyŻŁ, jako święty emblemat awycięztwa.” (Rom . S I  in  M at.) A ja  
rozwijając myśl tego Ojca św. mogę jeszcze przydać: Czy to idzie o poświęce
nie wody, chleba, wina, oliwy, ołtarzy, kościołów, domów, owoców ziemi luh
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jakiejkolwiek rzeczy,  zawsze Kościół używa do tego krzyża, chcąc nam przez 
to dać poznać, że wszystkie łaski pochodzą z góry i są nam udzielane ze wzglę
du na zasługi i cierpienia Jezusa Chrystusa do krzyża przybitego. Skoro z ro
bienia znaku krzyża wypływają dla nas tuk wielkie korzyści, chrześcijanin więc 
nie powinien wstydzić się robienia nad sobą tego znnku. Jezelic synowie tego 
świata za zaszczyt sobie mają nosić znaki ofiarowane im przez władców ziemi: 
to czyż chrześcijanin nie poczyta sobie za wielki zaszczyt robić i nosić na so
bie znak Jezusa C hrystusa? .. Jeśli żydzi gorszyli sie. z krzyża Pana Jezusa, 
i jeśli dla pogan jest on przedmiotem głupstwa i pośmiewiska: to znowu dla 
prawdziwego chrześcijanina jest on objawem potęgi i boskiej mądrości, źródłem 
chwały i zbawienia, przez niego pokona on świat i pozyska niebo. ,,Nie, nie 
wstydź sie krzyża Jezusa Chrystusa, mówi św. Cyryli jerozolimski. Jeźli się 
inni z nim kryją, nie naśladuj ich, noś go otwarcie na swem czole."(Catech. IV , 
in  10). „Róboje, mówi św. Efrem, ten boski znak na swych drzwiach, na swych 
czołach, na swych oczach, na swych ustach, na swych piersiach i na w szyst
kich członkach: ten bowiem znak jest nadzieją sjyyiata.” ( Serrn. c/e Cruee). 
Biada więc temu, kto się wstydzi zrobić na sobie znaku odkupienia: wyrzeka 
się on swojej wiary i nie jest chrześcijaninem.— Znak krzyża świętego potrzeba 
robić na sobie szczególniej: 1) Bano, po przebudzeniu się: pierwsza bowiem
myśl nasza powinna być poświęcona niebu i Bogu, który za nas umarł. O jak 
to wiele błogoslawieństv niebo sprowadzi nadzień cały rozpoczęciem go w Imię 
Ojca i Syna i Oucha Świętego. 2 )  Wieczorem idąc spać: son jest obrazem 
śmierci, jesteśmyż pewni że się nie przebudzimy dopiero w wieczności? P o 
winniśmy zatem zasypiać pod sztandarem krzyża. Uzbrojeni krzyżem, nie bę
dziemy mieć powouów do lękania się nieprzyjaciela naszego zbawienia i bę-  
dziem spokojnie spoczywali jak Jonasz pod krzakiem bluszczu lub >ak . .braham 
pod cieniami drzew na dolinie Arabre. Ouch ciemno ;c odpędzony znakiem krzyza 
i słowy w  Imię Ojca i Syna i Oucha Ś-go, nie odważy się do nas śpiących 
przybliżyć. 3 )  Na początku modli!w, bo tylko przez moc k rzyża mogą być 
Bogu przyjemne nasze modły. Jest to także środek bardzo skuteczny do usta
lenia naszej uwagi i do zabezpieczenia 9ie przeciw roztargnięcioro. 4) Przed 
rozpoczęciem zuaczniejszych czynności. Taki był zwyczaj pierwszych eh rz e -  
ścijau. Sw, Cyryli wyraźnie mówi: ,, Rób znak krzyża kiedy jesz, pijesz, sie
dzisz, stoisz, mówisz, chodzisz, słowem, przy każdej sprawie” (f.alech. '4). 
Chrześcijaninie, zanim się więc weźmiesz do pracy, umocnij się znakiem zba
wienia, a moc krzyża niezawodnie rozleje się po twej duszy i członkach i bę
dziesz pracował z daleko większą gorliwością. P raca  twoja stanie się korzy
stną nietylko dla ziemi ale i dla nieba, i łaska boża zmniejszy ci i złagodzi 
trudy. Jeźli nazwyczaisz się na początku swych czynności robić znak krzyża, 
to się one staną święte, zasługujące i przyjemne Bogu. I któż odważyłby się 
zrobię na solne znak krzyża w tej chwili, kiedyby zamierzał zrobić cóś złego? 
Niezdretwiałażby jego ręka, nie stanąłżeby kołem język? Pod wpływem znaku 
zbawienia, intencyja będzie zaws.ze dobrą i czystą; kto ,ęwą czynność poczyna 
w^irnię Ojca i Syna i Ducba Świętego, ten ją  dobrze wykona i poświęci. 5) Przed 
i po jedzeniu. Czy jecie, czy pijecie, czy też cóś innego czynicię, czyńcie 
wszystko ku chwale Bożej, mówi św. Paweł. Kiedy siadasz do stołu, mówi św. 
Atanazyxj zrób znak krzyża nad swym chlebem, zanim go poczniesz łamać; 
zrób na swem czole, kiedy wstajesz od stołu. Sam Pan Jezus dał nam przy
kład błogosławienia pokarmu i dziękczynienia. Błogosławił chleby i ryby na 
puszczy, zanim je  rozdał, podniósł oczy ku niebu, zkąd błogosławieństwo zs tę-
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puje i iio ostatniej wieczerzy dzięki składał Bogn społem z apostołami. Nie 
zaniedbuj więc chrześcijaninie, zanim usiądziesz do stołu, robić znaku krzy ża na 
sobie i nad pokarmem: on cię zabezpieczy od łakomstwa i od niewstrzemięźli- 
wości. Cóż może być zdolniejszego zabezpieczyć cię od zmysłowości jak 
znak tego Boga, który był napojony żółcią i octem i umarł na haniebnym k rzy
żu. Sw. Grzegorz papież pisze, że naczynie zatrute natychmiast pękło, kiedy 
ś\v. Benedykt, zrobił nad niem znak krzyża świętego; lecz trucizny grzechu nie 
mniej potrzeba si" lękać, łatwo się ona zakrada w pokarmy, zatem powinnością 
jest naszą zabezpieczyć się przeciw niej znakiem krzyża. Pan Jezus powstaw
szy od stołu dziękował Bogu. Chrześcijaninie, naśladujże go kiedy chcesz być 
jego uczniem. Nieraz pnsłrzedz można, że ubodzy pożywając ten kawałek 
chleba, który w pocie czoła zapracowali, dziękują zań Bogu, a przeciwnie bo- 

'gaci powsłają od stołu mnóstwem wykwintnych pokarmów zastawionego, bez 
okazania najmniejszego znaku wdzięczności. 6 )  W niebezpieczeństwach ż y 
cia, któremi ze wszech stron jesteśmy otoczeni. Czy więc ze strony burzy, 
czy ze strony ognia, czy ze strony złych ludzi widzisz się zagrożonym, uda
waj się do Boga, na wzór wołających apostołów: D om ini salna nos, perim ns. 
(jM‘il. VII I  35). W tym samym czasie uzhrój się znakiem krzyża, żałuj za 
swoje grzechy i brzydź się niemi; a jeśli nawet Bóg nie uwolni cię od niebez
pieczeństwa, to przynajmniej dusza twoja będzie zbawiona. Święci męczennicy 
tym znakiem uzbrojeni, odnieśli w czasie prześladowań naj wierniejsze z w y 
cięstwa Czytamy w aktach męczenników, że ś. Enplijus stanąwszy przed prezy
dentem i zrobiwszy na czole znak krzyża, okazał się niezachwianym i nie dat 
się pokonać ani obietnicami ani groźbami. ,-Sw. Teodot przyprowadzony przed 
sędziego, uzbroił swoje ciało znakiem krzyża i okazał stałość nie zachwianą. 
SS. Firraus i Kustikus, znakiem krzyża rozdzielili płomienie, w które mieli być 
wrzuceni. Św. Kuuegunda cesarzowa, znakiem krzyża ugasiła ogień. Ale żeby 
doznać skutków błogich tego znaku, potrzeba go zawsze robić z  mocną wiarą. 
Pyta się Rupertus, dla czego doznajemy mało mocy zrobienia znaku krzyża, i słu
sznie odpowiada: dla tego, że znak krzyża kładziemy na czole, a nie nosimy go 
w  sercu: potrzeba bowiem krzyż robić nietylko palcom na zewnątrz, ale także 
i mocną wiarą w serou. I św. Jan Złotonsty: kiedy się znaczysz krzyzem, 
rozważaj całe znaczenie onego (D om . 5 4  in  Ma/h.'). Pogardzać znakiem k rzy
ża, jest bezbożnością; nie robić go, kiedy się jest przekonanym o jego mocy, 
jest nagannem niedbalstwem; robić go ale bez uszanowania i uwagi, jest płonnym 
czynem; bo dla tych jedynie jest on znakiem zbawienia, krorzy go robią z w ia
rą, z uszanowaniem, z miłością Pana Boga i z prawdziwym żalem za swoje 
przewinienia. A'. P. Rzetc.

KFZyŻ U k o n ia , stanowi równie jak u innych zwierząt ssących tylną 
górną część tułowia, która biorąc, początek od lędźwi ęob.) przechodzi niezna
cznie z bokow w  tak zwane uda, z  tylu zaś w pośladki i osadę ogona. Pod
stawę kostną krzyża tworzą: miednica, której kości biodrowe przyczyniają sie 
do uformowania tak zwanych kłębów biodrowych (ob.), kość krzyżowa, a po 
czę.śi i pierwsze kosteczki ogonowe; spore mięśnie zaś, kości te pokry .vajce, 
służą do zaokrąglenia oraz do nadania krzyżowi właściwej mu pełności. Zalery 
w  ustroju krzyża są: należyta jego długość i szerokość, niezbyt spadzisty 
kierunek i łagodne zaokrąglenie; od tych własności bowiem zalei’/  nietylko 
kształtna powierzchność, ale także moc zwierzęcia, wytrwałość j e g i  w biegu, 
oraz prawidłowe ustawienie nóg tylnych. Przeciwnie zaś krzyż zbyt. wązki 
i krótki, zanadto spadzisty, mianowicie na boki, oraz taki który posiada ro z -
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dwoienie w  środku swej długości, albo wydatne odgraniczenio od lędźwi, należy 
do wadliwie zbudowanych i odznacza się obok szpetności, wątłym ustrojem. 
Krzyż zbyt wązki staje się u klaczy nadto jeszcze szkodliwym przez to, że po
woduje truune porody i dalsze ztąd wynikające nieprzyjazne skutki. Na 
mniej ważny już wzgląd, aniżeli długość i szerokość, zasługuje wysokość 
krzyża. Jako prawidłową uważają wysokość, gdy punkt, wierzchołkowy k rzy 
ża, jest o 1 lub %  cala niższy niż wierzchołek kłębu grzbietowego (ob.); 
wszelako u klaczy, jest wskazana tu różnica w  wysokości kłębu i krzyża, 
zwykle mniejsza, owszem niekiedy zdaje się, jakby tył u nich był nawet wyż
szy aniżeli przód ciała. Opisując zalety i wady w budowie krzyża, nie mo
żna pominąć wzmianki i o zboćźeniach spostrzeganych w tej części ciała, 
a będących następstwem stanów chorobowych; do ich wykrycia bowiem należy 
w każdym razie trafne ocenienie konia. Główne zboczenia chorobowe krzyża, 
na które przy ocenieniu konia uwagę zwracać należy, są- l)  Tak zwane tnię- 
dnien ie  ( t f r S z b o c z e n i e  to pochodzące od cierpienia rdzenia pacierzowego 
i t. p. przyczyn, odżywianie tylnej części ciała upośledzających, oechuje się 
zniknieniem pełności, które się rozciąga albo na cały krzyż albo na jedną tyl
ko, prawą lub lewą, jego połowę. Jest ono nader ważne, bo pociąga za sobą 
osłabienie i kończy się częstokroć porażeniem czyli tak zwanem sparaliżowa
niem tylnej części ciała. 2 )  Mahr-zmialnsci guzirzkn ira le , te zdarzają się 
w  tylezaku (ob.) i to niotylko na krzyżu, lecz równocześnie i na innnych 
częściach ciała. Odzn, izają się tem, że są przez pewien czas twarde i mało 
bolesne, a później pękają i zamienianią się we wrzody złośliwe, z dnem nie- 
czystem, żółtą massą pokrytem. Ważnem jest zwrócenie na nie uwagi z po
wodu, że tylczak stanowi u konia, równie jak nosacizna (ob.), niebezpieczną 
chorobę, która też, podobnie jak  nosacizna, nietylko koniowi, ale człowiekowi 
się udziela. 3 )  B lizny po przypie.kaniac.h lub zawJnkach; ślady te pozostałe 
po rzeczonych operacyjach również są ważne przy ocenianiu konia; alhowiem 
świadcząc, iż zwierzę musiało uledz kiedyś chorobie, która do wykonania 

jednej lub drugiej z tych operacyj dała powód, ostrzegają zarazem o usposo
bieniu do recydywy, które choroba prawdopodobnie po sobie w' organizmie 
zwierzęcym zostawiła. P .  S.

Krzyża Świętego Podwyższenie, w  v i vi wieku, ustanowione 
było u Greków i Łacinników święto na dzień 14 Września, na pamiątkę cudo
wnego ukazania się Krzyża Konstantynowi Wielkiemu, które zjednało mu 
zwycięztwo. W  tymże dniu święcono Znalezienie przez ś. Helenę prawdzi
wego drzewa, na którem Jezus Chrystus dopełnił swej ofiary Zwycięztwa 
cesarza fleraklijusza nad Persami i odzyskanie drzewa Krzyża świętego, sta
ły się powodem do ustanowienia na ten dzień trzeciego jeszcze święta. 
Kościół Rzym ski,  mianowicie w  dniu 14 W rześnia , obchodzi tę osta
tnią pamiątkę Eoeallatio C tucis, a Znalezienie Krzyża Świętego przeniósł na 

’ dzień 3 Maja. W  roku 614 Kozroes król perski zdobył Jeruzalem i zabrał 
Krzyż prawdziwy. Cudownem zrządzeniem nieba, skrzynia gdzie był z łożonym 
pozostała nietknięta i pieczęć biskupa jerozolimskiego zamykająca otwór, była 
nienaruszoną. W  czternaście lat później cesarz Heraklijusz, zwyciężywszy 
Persów, położył za pierwszy warunek pokoju zwrot krzyża świętego, który 
to warunek był przyjęty i wykonany. Cesarz wziął z sobą do Konstantyno
pola tę szacowną reiikwiję; a na początku wiosny roku następnego 629 popły
nął do Palestyny, w  zamiarze złożenia tego skarbu w  Jeruzalem i podziękowa
nia Bogu za odniesione zwycięztwa. Jako monarcha prawdziwie chrześcijan-
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ski, Heraklijusz wchodząc do świętego grodu, wziął krzyż na ramiona; ale 
nagle siłą niewidzialną uczuł się zatrzymanym i nie podobna mu było dalej 
postąpić. Patryjaroha Zaeharyjasz idąc obok niego, rzekł: „Panie, nosisz ce
sarskie szaty, a Jezus Chrystus ubogo był ubrany; twoje czoło zdobi bogata 
korona, on zaś był cierniem ukoronowany; masz świetne obuwie, a on szedł 
boso.” Zaraz więc Beraklijusz zrzucił bogate szaty, koronę, purpurowe 
obuwie i tak szedł w processyi, z powierzchnoscią najzupełniejszego ubóstwa. 
Otwo rzono srebrną skrzynię, znaleziono nienaruszone pieczęcie i wystawiono 
święte relikwije ku czci zgromadzonego ludu. L . H.

Krzyża Świętego Znalezienie. €dy  Ciało Jezusa Chrystusa złożone 
już było w grobie, Żydzi według zwyczaju swego, powrzucali w jamę blisko 
wykopaną: krzyż, na którym Zbawiciel umarł, krzyże dwóch łotrów, towarzy
szów jego męki i wszystko cokolwiek służyło do wykonania wyroku; były to 

przedmioty wstrętu, które oni bez odwłoki zawsze z przed oczu usuwali 
Poganie rzymscy, z nienawiści ku wierze chrześcijańskiej, wszelkich chwyta
li się środków dla wygładzenia z pamięci ludzkiej najmniejszych nawet siadów 
Grobu świętego. Nagromadzili tu wielką moc kamieni i gruzów i zbudowali 
świątynie Wenerze, a posag Jowisza stanął w tem właśnie miejscu, gdzie się 
spełniła tajemnica Zmartwychwstania. Chrześcijanie nie mogli tu przycho
dzić, dla złożenia hołdu Chrystusowi, bo lękali się uchylić kolan przed bałwa
nami. W e trzy wieki po męce i śmierci Chrystusa, Grób święty i Krzyz, go
dło Zbawiciela ludzi, zdawało się, że znikły na zawsze z oczu i wspomnień 
świata, który natenczas stał się już chrześcijańskim. Konstantyn Wielki, od
niósłszy cudowną mocą krzyża łryumtihad nieprzyjacielem, postanowił zbudo
wać wspaniały kościół w Jeruzalem. Dla wykonania tego zamiaru matka 
cesarza ś. Helena, mając lat blisk > 80 wieku, udała się do Palestyny r. 326 
Tu przybywszy, zaraz kazała rozwalić świątynię Wenery; oczyszczono zie
mie z gruzów i kopano w pnbożnem zaufaniu. Nakoniec ukazał się Grób 
święty; a wkrótce potem trzy krzyże, w iaz  z gozdźmi co przebiły ręce i nogi 
Zbawiciela, tudzież tablica z napisem, która byra zawieszona nad głową Jezu 
sa. Lecz pomiędzy trzema krzyżami, trudno było poznać fen, który godzien 
jest hołdu wiernych. Napis jedynie służyć mógł ku rozpoznaniu, a ten był 
oderwany i nie trzymał się żadnego krzyża. S. Makary, biskup jerozolimski, 
żywą wiarą nałchniony, kazał zanieść trzy krzyże do zmarłej pani znakomitego 
rodu, a gorącą modlitwą poleciwszy Bogu myśl swoje, przykładał knlejuo 
każdy krzyż do ciała nieboszczki Za dotknięciem dwóch pierwszych, śmierć 
nie wypuszczała swojego łupu: ale trzeci zmusił ją  do ucieczki; gdyż zaledwie 
(iotknąl ust zmarłej, przebudziła się ona ze śmiertelnego letargu; radość zaja
śniała na jej twarzy i pełne życie wróciło. > Ś. Helena założyła ogromnym 
kosztem wspaniały kośbiół w tem miejscu, gdzie znaleziono drzewo krzyża 
świętego i złożywszy tu większą jego połowę, część jednę tego krzyża p rze
słała synowi do Konstantynopola; a drugą, oraz tablicę z napisem, ofiarowała 
kościołowi ś. Krzyża jerozolimskiego w Rzymie, łętóry sama zbudowała 
O wypadku tym świadczą ś. Cyrylli jerozolimski, ś. Paulin, Suipicyjusz S e w e -  
rus, ś. Ambroży, ś. Jan Złotousty, Rufin, Teodoret, Sokrates i Sozomenes 
Kościół obchodzi pamiątkę Znalezienia Krzyża Świętego liw entio sancla“ 
Crucis, w dniu 3 Maja. L. R

K r z y ż a c y .  W połowie XI wieku p.zed zaczęciem wojen Krzyżowych 
czyli Krucyjat,, Włosi z Amalfi, prowadzący handel w Syryi, wyjednali u kalifa 
Egiptu pozwolę- e założenia w Jeruzalem klasztoru, pod wezwaniem Panny
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Maryi Łaskawej, w którym osadzono benedyktynów, sprowadzonych z Włoch. 
P rzy  klasztorze zbudowano szpital dla ubogich pielgrzymów i chorych, wraz 
z  kaplicą poświęconą pamiątce ś. Jana Jałmnżnika, a później ś. Jana Chrzci
ciela. Benedyktyni używać musieli powielekroc laików albo braci świeckich, 
zostających na usłudze szpitala, ku obronie pielgrzymów, napastowanych w po
dróży przez Arabów; ci bracia świeccy wybrali sobie dowódzcę, a nie chcąc 
później uznawać innego zwierzchnikn, przyjęli regułę ś. Augustyna, w miejsce 
dotychczasowej ś. Benedykta. Taki był początek sławnego zakonu Braci 
szpitalnych ś. Jam. Jerozolimskiego, następnie znanego pod imieniem Kawale
rów z wyspy Rhodos, a w  końcu Kawalerów Maltańskich. W  r. 1118 wziął 
początek zakon Tcmplaryjuszów, mający na celu obronę pielgrzymów od napa
ści Saracenów i rozbójników. Niedługo potem, około r. 1129 utworzyła się 
nowa instytucyja, k(~ra uważaną być może za pierwszy początek zakonu T eu-  
tońskiego Panny Maryi czyli Krzyżaków; lubo zwykle nastanie jego kładą do
piero na rok 1190. Po zdobyciu Jerozolimy przez Krzyżowników Zachodu, 
joden z pomiędzy nich, Niemiec, osiadł tu w raz z zoną,zam.erzywszy resztę dni 
poświęcili uczynkom pobożności, do jnkieb zachęcał widok miejsc świętych. 
Wzruszony niedolą spólziomków, zaczął przyjmować w dom swój ubogich 
i chorych swego narodu. Lecz ponieważ miłosierdzie jego ścieśnione było tak 
szczuołyra obrębem, zbudownł własnym kosztem szpitnl i wkrótce potem otrzy
mał od patryjarchy jerozolimskiego pozwolenie wzniesienia przy nim kaplicy, 
na cześć Maryi Panny Nie poprzestał na tern, lecz sam przepędził resztę dni 
w szpitalu na posługiwaniu ubogim i chorym, i często zbierał jałmużnę ku ich 
wsparciu. Zona zaś pobożnego Niemca założyła drngi oddzielny szpital dla 
niewiast swego narodu, którym sama z równąż posługiwała gorliwo cią. Tak 
piękny przykiad znalazł naśladowców. Wielu Niemców przez dobrowolne 
ofiary pomnożyło fundusze szpifaln, w  którym sami poświęcali się usługiwaniu 
ubogich i chorych. Liczba tych now ich Braci szpitalnych w  krótkim przecią
gu czasu znacznie urosła. Rycerze i szlachta niemiecka zapragnęli także być 
pokornymi służebnikami cierpiących; ale ponieważ przybyli do Palestyny aby 
walczyć z niewiernymi, postanowili połączyć w jedno dwie powinności i zo
bowiązali sio szczególnym ślubem brać oręż. ilekroć do tego sposobność się 
nadarzy. Wzięli przeto za wzór ustawy, tak Templaryjuszów, jako tez Ryce
rzy Szpitalnych i dzielili się na dwie połowy, gdy trzeba było występować 
przeciw nieprzyjacielowi; starcy, chorzy i kalecy zostawali na posługach szpi
tala, a zdatni do broili brali oręż, który za powrotem składali i oddawali się 
znowu opatrywaniu chorych. T a  podwójna stużba nadała im nazwisko Braci 
szpitalnych i rycerzy Panny Maryi, z powodu kaplicy szpitalnej, poświęconej 
imieniowi Bogarodzicy. Nowe zgromadzenie niemieckie wkrótce doznało prze
ciwności ze strony zakonu ś. Jana. Celestyn II papież, wybrany r. 1143, 
prngnąc zapobiedz wszelkim pomiędzy nimi niesnaskom, nie wcielał Niemców 
do zakonu ś. Jana; lecz rozkazał aby zostawali pod zwierzchnością wielkiego 
mistrza, albo przeora szpitala jerozolimskiego, który czuwać był winien, iżby 
szpital niemiecki miał zaw sze przełożonego i brnci z narodu niemieckiego. Ce
sarze opiekowali się szpitalem niemieckim i zbogacili go swemi dobrodziej- 
stwy. Po zdobyciu nawet Jerozolimy przez Saracenów, Saladyn pozwolił 
Braciom szpitalnym pozostać w  świętym grodzie dla opatrywania chorych; lecz 
ci, którzy nosili oręż, ustąpić ztąd musieli. Podczas oblężenia Ptolcmaidy czyli 
Saint-Jean d’Acre przez krzyżowników, ci doświauczali wielkiej nędzy, głodu 
i chorób. Najsmutniejsze było położenie Niemców, których języka większa
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część żołnierzy Krzyz.. wcale nie rozumiała; trudniej zatem im przychodziło 
znaieść pomoc i wsparcie. Wtedy kilku obywateli miast Bremy i Lubeki, do
tkniętych niedolą spółziomków. rozbiło namiot z żagli statków przewozowych 
i zgromadzało w  nim chorych i rannych, posługując im z. gorliwością. Niektó
rzy  rycerze niemieccy dzielili z nimi te trudy, występując wszakże zhrojno 
przeciw nieprzyjacielowi, skoro potrzeba tego wymagała. Niewątpliwie przy
łączyli się do nich i Bracia szpitalni, wyrugow an z Jerozolimy przez Salady- 
na. Fryderyk, książę szwabski, który po śmierci cesarza Fryderyka Barba- 
rossy objął w  r. 1190 dowództwo nad krzyżownikami niemieckiemi i wzmocnił 
oblegających Ptolemaidę, był opiekunem nowych Braci szpitalnych i powziął 
myśl utworzenia z nich oddzielnego rycerskiego zakonu, na podobieństwo za
konów ś. Jana i Templaryjuszów. W  tym celu zebrał większą ezęść biskupów 
i panów znajdujących się w  obozie, celem zasiągnięcia ich rady. Całe zgro
madzenie pochw aliło zamiar księciu Szw abii. Postanowiono zaprowadzić no
wą regułę, biorąc z ustaw Braci szpitalnych ś. Jana to, co się ściąga do opa
trywania1 Chorych, a z ustawy Templaryjuszów to, co się tyczy rycerskich czyli 
wojennych powinności. W  skutku tego król jerozolimski Henryk, patryjarcha, 
książę Szwabii, ora/ inni książęta i panowie ustanowili i fundowali nowy za 
kon, na cześć Panny Maryi, nadając Hu szpital teutoński zbudowany w  Jero
zolimie pod wezwaniem Bogarodzicy. Wyprawili posła do cesarza HenryKa, 
brata księcia Szwabii, prosząc o zatwierdzenie now'ego zakonu i wyjednanie 
u Papieża konfirmacji, na co Ojciec świętyyehrtnie zezwolił,  nową regułę z a 
twierdził, upoważnił patryjarchę jerozolimskiego do nadania białego habitu 
z czarnym krzyżem dla braci nowego zakonu i do przyjęcia ich ślubów. Ce
sarz ze swojej strony upowmżnił króla jerozolimskiego i Fryderyka księcia 
Szwabii, do zatwierdzenia tego zakonu w jego imieniu, do passowania pierw
szych rycerzy i udzielenia im prawa na passowanie innych, pod warunkiem iż
by zaszczyt ten służył jedynie szlachcie dawnego rodu. Za pou’ro(em posłów, 
stawiło się na zgromadzeniu książąt czterdziestu dawnej szlacht; odebrało 
passowanie na rycerzy i wykonało śluby. Patryjarcha nadał im szpital je ro 
zolimski, wraz z imieniem Braci rycerzy domu feutońskiego Panuj' Maryi w J e 
rozolimie. Król i książęta wybrali Henryka Walpot z Gassenheim, jednego 
ze 40 rycerzy na pierwszego mistrza zakonu feutońskiego i nadali nowemu 
zakonowi wszelkie posiadłości, jakie on zdobędzie na niewiernych. W reszcie 
papież udzieli! kawalerom tego zakonu prawa i przywileje, jakie Kościół przy
znał Braciom szpitalnym ś. Jana i Templaryjuszom. Tak więc szpital niemiecki 
założony w Jerozolimie około r. 1128, był pierwszym początkiem, a raczej 
odległem źródłem zakonu feutońskiego^'1 lubo ten urządzi! się dopiero podczas 
i bieżenia Ptolemaidy albo Akry r. i l 9 0 .  Szpital założony przez obywateli 
miast Bremy i Lubeki, dał pochop do fundowania rz.eczonego zakonu. W  roku 
1191 czy leż 1192 papież Celestyn III i Henryk VI < esarz zatwierdzili zakon 
teutoński, znany u nas powszechnie pod imieniem zakonu Krzyżaków, od czar
nego krzyża na białym habicie. Zakon ten, który obrał sobie za patronów' 
Pannę Maryję i ś. Jerzego, urządzony został na wzór zakonów*?. Jana i Tem
plaryjuszów, z tą różnicą, że pierwszy w początkach był jedynie szpitalnym, 
a później dopiero zamienił się w  rycerski;Templaryjusze zaś byli zakonem ry
cerskim, lecz wcale nie szpitalnym; przeciwnie Teutoński zakon połączył w’ so
bie oba te przymioty i zaraz w początkach był szpitalnym i rycerskim. Mi
strzami wielkimi Krzyżaków byli: 1J H ernyk W alp'il, ze znakomitego nad- 
reńskiego douiu Bassenheim, męztwem i miłosierdziem ku chorym i ubogim z y -
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skawszy sobie to dostojeństwo. Pierwszy ten wielki mistrz zajął się czynnie 
ułożeniem statutów zakonu, które z koleją czasu były dopełniane i rozwijane. 
Zakon Krzyżaków dzielił się na dwie kiassy, to jest, rj (Jerzy i księży. Jedni 
i drudzy musieli być Niemcy. Na rycerzy przyjmowano tylko starą szlachtę. 
Kapłani nie byli obowiązani udowadniać szlacheckiego pochodzenia; powinno
ścią ich było odprawiać naoożeństwo, udzielać sakramenta rycerzom i chorym 
w szpitalach, tudzież pełnić obowiązki kapelanów przy hufcach podczas woj
ny; zostawali oni pod zwierzchnością wielkiego komemkpora. Ubiór kapłanów 
był takiż sam jak rycerzy, z tą różnicą iż zamiast krótkiego czarnego habitu 
nosili długi, podobnie jak wszyscy księża i że płaszcz ich biały, z krzyżem 
czarnym na lewem ramieniu, spadał aż po kostki, gdy rycerski byt krótszy, 
iżby nie przeszkadzał wsiadać na koń. Do tych dwóch klass skladającyeh 
właściwy zakon, przyłączyła się jeszcze trzecia, braci laików albo posługują
cych. Niektórzy darmo pełnili służbę, z pobudek religijnych; inni zaś pobie
rali rofd i zwani byli Soldner  oraz K nech'am i. Bracia służący nosili habit 
i płaszcz zakonny; ale z krzyżem złamanym, który miał tylko trzy ramiona, na 
znak iż nic byli prawdziwymi zakonnikami. Reguła zakonu Krzyżaków w pierw
szych wiekach była nader surowa. Mieszkali spoinie, sypiali razem w dormi
tarzach, czyli dzisiejszych koszarach, na Iwardem łożu; jadali w refektarzu, 
a żywność ich była skromna i nieobfita. Gdy wielki mistrz zasiadł u stołn 
z  oracią, podawano mii nieco większą porcyję. Rycerze w klasztorach nho- 
wiąnani byli znajdować się na mszy lub odmawiać przepisaną liczbę pacierzy; 
nie mogli wychodzić z domu, pisać lub odbierać listów' bez pozwolenia star
szych, ani też mieć cokolwiek bądź pod kluczem, żeby myśl nawet o własno
ści usuniętą została. Ubiór ich odznaczał sic prostotą największą, równie jak 
hartowna zbroja i rzęd na bojowego konia. Gdy szli na wojnę, każdy brat 
z sobą trzy lub cztery konie i miał giermka albo lózt-ika, który niósł kopiję 
i tarczę, kiedy się bitwa jeszcze nie zaczęła. Wstępujący do zakonu powinien 
byl mieć przyn: jinniej skończonych lat czternaście wieku. Po p ąnzedniem 
badaniu, wykonywał przysięgę, wymawiając te słowa w języku staroniemiec
kim: , ,Przyrzekam i ślubuję, że czystość mego ciała zostanie jednym z mych 
przymiotów; będę posłuszny Bogu, Ś. Maryi, a potem mistrzowi zakonu nie
mieckiego domu, podług reguły i obyczaju tegoż zakonu, ą chcę być wam po
słuszny aż do śmierci.”  Po tym obrzędzie wykładano nowemu bratu jego obo
wiązki, mówiąc: „Jeżeli mniemasz mieć w tym zakonie spokojność i przyjem
ne życie, toś się bardzo pomylił, bo w tym zakonie jest to właściwie, że kiedy 
chcesz jeść, to musisz pościć, kiedy chcesz pościć, to musisc jeść; kiedy 
chcesz iść spać, to musisz czuwać, a kiedy chcesz czuwać, to musisz iść spać. 
Kiedy zaś rozkażą tam i owdzie iść albo stanąć-, to ty nie możesz inaczej po
stąpić, ani nie możesz się z (ego wymawiać. Musisz ojca, matkę, brata, sio
stry i wszystkich przyjaciół niżej postawić, a zakonowi być posłus/.niejszym, 
wierniejszym, aniżeli im. Nawzajem ofiaruje ci zakon tylko nhleb i wodę, 
oraz skromny habit; a nie możesz czego się więcej domagać."’ Potem wpro
wadzano nowego brata do kościoła w zbroi całkowitej i podczas mszy był 
na rycerza passowany. Wielki mistrz lub inny dygnitarz zakonu, uderzaj 
go lekko w  policzek, mówiąc: „Lepszy rycerz niż pachołek (K nechQ ,
w imię naszej Najświętszej Panny, lepszy rycerz niż pachołek, a bądź twemu 
zakonowi posłuszny. Znieś to uderzenie; ale nigdy żadnego więcej.” Zdję
to potem zbroję rycerza, a kapłan ubierał go w  szaty zakonne z pewnym 
obrzędem. Krzyżakowi nie wolno było rozmawiać z kobietami, a zw ła
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szcza młodemi. Musiał przynajmniej siedm razy do roku spowiadać się i koin- 
munikować. Wielkiego mistrza wybierano z pomiędzy rycerzy, równie jak 
wszystkich innych urzędników zakonu. Po śmierci mistrza, zaraz w yzna
czony namiestnik w zywał mistrzów prowinoyjalnych, aby z jednym i dru
gim bratem na elekcyję przybyli. Po modlitwie i mszy o Duchu świętym, 
odczytywano regułę zakonu i inne prawa. Poezem każdy z braci odmówił 
piętnaście Ojcze nasz i częstowano trzynastu ubogich. Dalej namiestnik w y 
bierał jednego brata rycerza, który miał przewodniczyć przy obiorze; ten w y 
bierał drugiego brata, ci dwaj trzeciego, trzej czwartego: w ten jednakże spo
sób, iż między nimi musieli‘ śię znajdować jeden kapłan, ośmiu rycerzy i czte
rech innych braci. 'Starano się ile możności, aby ci trzynastu byli z rozmai
tych narodów niemieckich. Przysięgali oni, że nie uczynią nic z przyjaźni, 
nienawiści, albo bojażni, ale dadzą głosy na tego, którego każdy będzie uważał 
za najgodniejszego. W ybrany musiał mieć głosów więcej jak połowę;, a za
łom przynajmniej siedm. Namiestnik prowadził nowego mistrza przed ołtarz, 
napominał go względem jego obowiązków i oddawał mu pierścień i pieczęć. 
Pierwszą w zakonie osobą po wielkim mistrzu był wielki komendator, mający 
szczególną zw icrzchność nad braćmi duchowmymi, laikami i sługami. Inni 
urzędnicy zakonu byli: marszałek, czyli właściwie hetman, który dowodził woj
skiem zakonnem, pod rozkazami wielkiego mistrza; wielki szpilalnik miał do
zór nad szpitalami i nad wszystkiem co się do ich utrzymania ściągało; szatny 
(Drapter) dostawiał braciom rzeczy potrzebnych do ubrania; podskarbi za -  
wiadował skarbem zakonu. Byio zwyczajem zmieniać tych urzędników coro
cznie. Wielki mistrz mianował ich za zgodą kapituły. Kiedy zakon rozsze
rzać zaczął swe zdobycze, wo.vczas nastali nowi urzędnicy, jako to; mistrze 
prowincyjalni, komendatorowite, szpitalnicy, szatni, podskarbiowie prowincyjał-i 
ni i t. d. Wielki mistrz nie mógł nic ważnego postanowić bez naradzenia 
się z kapitułą; na czas nieobecności swojej powierzał zastępstwo namiestni
kowi. Czując blizką śmierć, oddawał pieczęć jednemu z rycerzy i ten sprawo
wał rządy do czasu obioru nowego wielkiego mistrza; jeżeli się nie podobał 
kapitule, ta wyznaczała innego zastępcę. Przed namiestnikiem niesiono tarczę 
i płaszcz, jak przed samym wielkim mistrzem. Przepisawszy wewnętrzne 
urządzenie dla swego zakonu, Henryk Walpot z rycerstwem teutońskiem 
‘ćkynny brał udział w bitwach z Saracenami. Henryk VI cesarz, zasiadiszy na 
tronie sycylijskim, odebrał cystersom w Palermo klasztor ś. Trójcy, jako stron
nikom Tankreda i nadał go zakonowi Krzyżaków d. 18 tSierpnia 1197 r. Na
danie to dopiero Houoryjusz III papież bullą z dnia 1 Lutego 1220 roku za
twierdził. Hojność królów sycylijskich i wielu osób prywatnych, pomnożyła 
posiadłości zakonu tak dalece, iż klasztor w Palermo stał się rezydencyją wiel
kiego koinendatora. który miał pod swoją zwierzchnością* czternaście klaszto
rów w Sycylii. Henryk Walpot, po dziesięciołetniem sprawowaniu urzędu 
wielkiego mistrza Krzzyżaków, umarł dnia 24 Października 1200 r. w Ptole- 
maidzie czyli Saint-Jean u’ Vcre, i pnehowany w kościele tamże przez siebie 
zbudowanym.— 2) Otto non Ker/ten (1200— 1206 r.) ośmdziesięciołetni szla
chcic, rodem z Bremy, wybrany byt drugim mistrzem zakonu. W iek podeszły 
nie ostudził w mm ducha odwagi i czynności. Dzielnie on wspierał Amalry- 
ka II króla jerozolimskiego w bitwie z Saracenami. Umarł d. 2 Czerwca 1206 r. 
Za czasów Otiona von Kerpen wziął początek w Inflantach nad mo zem Baliy- 
ekiem zakon rycerski Kawalerów Mieczowych (ob.), w późniejszych czasach 
złączony w  jedno z zakonem Krzyżaków.— 3) H erm an b a r t  (1206— 1210 r.),
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pochodzący ze starożytnego rodu szlacheckiego w Bawaryi czy tez IIol- 
sztyńskiem, lub też synowiec księcia Bart na Pomorzu. Podług legendy, znaj
dował się on w  Lubece, w czasie ostrej zimy i tam razu jednego z ofuknieniem 
odmówi! jałmużny biednej kobiecie z dzieckiem; wkrótce potem i ona i dziecię 
pomarli od zimna. Objawił się Hermannowi we śnie sąd Boży, a miotany z g ry 
zotą sumienia za  surowy postępek, udał się na Wschód, gdzie stał się wzorem 
pobożności i odwagi. Mężnie wspierał króla Armenii w bitwie z Turkomanami, 
a ciężko ranny, przeniesiony został do Ptolemaidy i tam umarł dnia 30 Marca 
1310  r. Większa część rycerzy zakonu teutońskiego wyginęła podczas 
wspomnionej bitwy. —  4) H erm ann eon Satza  (1310— 1330 r.) ,  rodem z Tu
ryngii czy też z Mi.śnii, piastował urząd marszałka wprzód nim został wielkim 
mistrzem. Stary jeden kronikarz kreśląc obraz Hermanna, powiada, że Pan 
zlał na niego swe łaski w takiej obfitości, iż można rzec zaprawdę, że on był 
przyjacielem Boga i ludzi. Potrzebny był tak znakomity mistrz dla podźwi- 
gnienia zakonu z upadku, do którego zaraz w  początkach przywiodły go liczne 
straty poniesione w  bitwach z niewiernymi. Tak były v\ielkie, że Suiza obją
w szy  urząd, powiedział iż rad jest stracić oko, gdyby za tę ofiarę mógł być pe
wnym, iż przez całe życie mieć będzie dziesięciu rycerzy zdolnych do walcze
nia nieprzyjaciół wiary. Życzenia jego aż nadto wysłuohanemi zostały; pod 
jego rządami zakon przyszedł do nadzwyczajnego wzrostu i był zdolnym do 
wszelkich przedsięwzięć. Przy śmierci Hermanna, już dwa tysiące szlachty 
niemieckiej zaciągnęło się pod chorągwie teutońskiego zakonu. Za jego wiel
kiego mistrzostwa, papieże i cesarze.nadali zakonowi główne przywileje i upo
sażyli znakoraitemi posiadłościami w ^pulii,  Armenii, Węgrzech i we 
wszystkich prawie prowiucyjaeh Niemiec. Fryderyk cesarz był najhojniejszym 
dobrodziejem zakonu. Dyploraalem wydanym w llngenau dnia 33 Stycznia 
1314  r. postanowił, że wńelki mistrz i jego następcy uwa/ani być mają jako 
członkowie cesarskiego dworu, w którym mieć będą pomieszkanie i utrzymanie 
w ra z  z  ludźmi swemi i sześcią koni jezdnych. Toż samo zapewniano dla 
przysyłanych w imieniu wielkiego mistrza, równie jak dla dwóch rycerzy, któ
rzy  ciągle znajdować się mieli u dworu, aby tem łatwiej wyjednywać pomoe 
cesarza. Wszystkie <e łaski udzielane były zakonowi tytułem Ienności. Na 
szczególną także uwagę zasługuje dyplomat wydany przez Fryderyka II w Ta
rencie, w miesiącu Kwietniu r. 1331. Oddawszy pochwalę wielkiemu mistrzo
wi i rycerzom, cesarz bierze zakon pod swoją opiekę, równie jak wszystkie 
należące do niego osoby, służbę, jego dobra ruchome i nieruchome, tak już na
byte, jako mogące się nabyć; zatwierdza następnie wszelkie przywilej.; zakonu, 
uwalnia go od wszelkich ciężarów, podatków, powinności jakichkolw iek bądź, 
nadaje mu prawo użytkowania z pastwisk; pozwala wszystkim posiadaczom 
Ienności cesarstwa, rozrządzać niemi na rzecz braci zakonu teutońskiego, jak 
swemi własnemi. W iększą bzęśó owych nadań Fryderyka i jego następców, 
potwierdza i powtarza niniejszy dyplomat, który uważany być może za podsta
wę wszystkich przywilejów zakonu. Hermann Salza był uczestnikiem wszyst
kich wypraw, pikie podejmowali Krzyżacy w  Palestynie; przy oblężeniu i zdo
byciu Damijetty, zakon Krzyżaków czynny miał udział, równie jak w  przeszko
dzeniu połączenia się wojsk saraceńskicb z załogą Damijetty, czćm ocalili woj
sko ehrztśoijańskie od nieochyhnej zguby. Po zdobyciu rzeczonej twierdzy, 
Jan do Brienne, król jerozolimski, udzielił wielkiemu mistrzowi zakonu teutoń
skiego i jego następcom pozwolenie noszenia krzyża jerozolimskiego, nad czar
nym krzyżem zakonu, jako chlubne wynagrodzenie walecznSś ;j i cnoty. Nieroz-
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(ropna w ypraw a na Egipt, którą wezbranie Nilu zniweczyło, poeiągnęła za sobą 
•wydanie Saracenom Dnmijetty. W  skutku czego Hermann Salza kilkakrotnie 
był wysyłany z Palestyny do papieża, cesarza i innych monarchów, celem przy
gotowania środkć .v do nowej wyprawy krzyżowej; używany był także za  po
średnika w nieporozumieniach między papieżem a cesarzem, i szczęśliwie zała
twiać je umiał, zyskując tern większe obu stron względy i szacunek. Cesarz 
udzielił Hermannowi i jego następcom, tytuł książęcia cesarstwa, z dozwole
niem umieszczenia orla w herbie i na chorągwiach. Papież ze swojej strony 
uznał Sfflzę księciem i darował mu kosztowny pierścień, który ten przekazał 
swoim następcom. Ztąd weszło we zwyczaj oddawanie krzyża i pierścienia 
nowo wybranemu wielkiemu mistrzowi, podczas jego inauguracyi. Po odzy
skaniu Jerozolimy przez Fryderyka cesarza, wyklętego od Grzegorza VII pa
pieża, wielki mistrz był obecnym przy koronacyi cesarza na króla jerozolim
skiego i mial mowę, najprzód w niemieckim, polem we francuzkim języku, bro
niąc j 1 go strony, a użalając się na postępowanie duchowieństwa, które go od
stąpiło Po tym obrzędzie Fryderyk nadał zakonowi Krzyżaków pałac króle
wski, leżący blizko wieży Dawidowej na mieszkanie, w miejsce dawnego szpi
tala zburzonego podczas wojen. W  dalszych sporach między papieżem a ce
sarzem Fryderykiem, wielki mistrz Krzyżaków Hermann Salza, trzymał głó
wnie stronę ostatniego, Jecz tak oględnie, że i łaski oraz ufności papieża nie 
postradał, który jemu właśnie powierzył straż oddanych w rękojmię miast przez 
cesarza. Przy rozmowie poufnej tegoż z Grzegorzem VII, jeden tylko mistrz 
krzyżacki był obecnym. Jeszcze za  szóstej krueyjaty, przed rokiem 1217, 
Andrzej król węgierski nadał zakonowi Krzyżaków krainę Burza, leżącą nad 
rzeką Burz, we wschodniej części ziemi Siedmiogrodzkiej, aby ją  bronili od na
jazdów Kumanów i innych barbarzyńców. Krzyżacy objęli w posiadłość kra
inę Burza, ze znaczną siłą, a zarazem przyzwali tam niemałą liczbę mieszkań
ców, którzy nie wahali się osiąść w tej krainie, mając sobie zapewnioną opie
kę. Krzyżacy tak dzielnie gromili sąsiednich pogan, że pomimo ich usiłowań 
ku zburzeniu rodzącej się osady, nie zdołali przeszkodzić zbudowaniu, w krót
kim przeciągu czasu, pięciu zamków'. Kwitnący stan osady znęcił chciwość 
Andrzeja 11 i stal mu się pobudką do odebrania Krzyżakom krainy, k tó -ą aał im 
pustą i bezludną, a oni piJtratUi oswobodzić ją od najazdów barbarzyńców swo
ją  odwagą i użyźnić pracą i przemysłem. Ale r. 1222 król węgierski znowu 
nadał Krzyżakom wszystko co był odebrał i dawniej nadane im łaski więcej 
jeszcze rozszerzył. Przebiegli niemieccy mnisi, chcąc zabezpieczyć się na 
przyszłość, prosili papieża o przyjęcie pod szczególną sw ą opiekę osady w Bur
za; na eo się ten zgodził, obejmując ją na własność ś. Piotra. Nie podobał się 
ten ich krok królów' węgierskiemu; a pod pozorem iz Krzyżacy więcej zabrali 
ziemi, niżeli im nadał, sam wkroczył zbrojno w krainę Burza, a chcąc zmusić 
rycerzy do zrzeczenia się nadanej sobie posiadłości, wygnał ich z nowo zbudo
wanej twierdzy i naraził na tyle wydatków, że straty ich wynosiły do tysiąca 
mark: summa znaczna na owe czasy, zwłaszcza dla poczynającej osady. Uda
li się więc Krzyzacy do papieża llonoryjusza III, który pisał do króla węgier
skiego, zaklinając go przez najmocniejsze pobudki religijne, aby naprawił w y 
rządzoną niesprawiedliwość, tudzież aodając, że dla przekonania się, czy Krzy
żacy rzeczywiście pomknęli posiadłości swoje za  granice oznaczone w donacyi, 
wyprawi legatów, do których Kroi przyłączyć może swoich komissarzy, że 
skłoni Krzyżaków do oddania tego coby mogli wzią.ęizanadto, lecz zarazem 
utrzyma ich przy tern co sobie nadanem mieli. Daremne były przełożenia pa-

•
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pieża, bo wtenczas właśnie, kiedy wysyłał powyższe breve, datowane w Tivoli
d. 12  Czerwca 1225 r., król nie tylko wyzuwał Krzyżaków z krainy Burza, ale 
wyganiał ich ze  wszystkich swoich państw, co było powodem do drugiego na
der żywego listu papieża do tego monarchy, pisanego z Riefi d. 27 Paździer
nika tegoż roku. Pod-óż wielkiego mistrza na dwór węgierski i nowe wsta
wienie się tak Ilonoryjusza papieża, jako też Grzegorza IX jego następcy, nie 
przyniosły żadnego skutku. W r. 1232 Grzegorz IX wyprawił biskupa Pale 
styny doWęgier, aby rozpoznał sprawę i wysłuchał obie strony; dał także pole
cenie dnia 11 Października r. 1231 patryjarsze Akwilei i arcybiskupowi Slry- 
gonu: ale to wszystko nie otrzymało pożądanego skutku i ziemia Burza, która 
kosztowała krzyżaków ogromne summy, a którą tak często krwią swoją skra
plali, stracona dla nich została. Rzecz wszakże podobna do prawdy, iż nastą
pił ukiad, którego epoka, ani warunki wiadome nie są: krzyżacy bowiem, od- 
yoła.ni byli do królestwa węgierskiego i znakomite okazali usługi tej koronie. 

Świadczy o tem dyplomat z d. 2 Maja 1214 r., mocą ktorego król Bela IV, syn 
i następca Andrzeja, nadał zakonowi ziemie Kesley, Suk i Zela, ze wszystkie- 
mi przyw ilejami, jakie posiadali w jego państwach Tcmplaryiusz.e i rycerze ś. J a 
na: a to w nagrodę wielokrotnych posług, okazanych koronie węgierskiej przez 
krzyżaków, zw łaszcza przeciw najazdom Tatarów Niewiadoma jest epoka, 
w której pozbawieni zostali ziem nadanych sobie przez. Bele; to wszakże pe
w n a , że je  utracili: dowodzi tego dyplomat, którym cesarz Zygmunt nadał 
krzyżakom w posiadłość Nową Marchiję Brandeburgską, dnia 7 Września 
1426 r. Po wielkich pochwałach tego wszystkiego, cokolwiek krzyżacy 
uczynili na korzyść religiięnmonarcha ów wspominaj! iż nadał im znakomite do
bra w  swojem królestwie węgierskietn i porównywa ich do mło tej latorośli, 
która, jak się spodziewa, przyjdzie do takiego wzrostu, iż z, n a s e m  przyłoży 
się ku wytępieniu Turków i innych barbarzyńców; dowód jasny, żc to było no
w e  nadanie, i że krzyżacy nic nie zachowali z dawnych posiadłości w rzeczo- 
m m królestwie. Z dekretu Zygmunta wydanego w Presburgu 1135 r. dowia
dujemy się, że Mikołaj Railnuch, rycerz zakonu teutońskiego, był jednym z ba
nów węgierskiego królestwa. Zastanowiwszy się w krótkości nad początkiem 
zakonu krzyżaków, jego organizacyją i udziałem, jaki mieli w sprawach Ziemi 
świętej, oraz nad przykrościami, jakich doświadczyli w  ziemi Siedmiogrodzkiej, 
z przyczyny króla węgierskiego Andrzeja, z,wrócimy się nieco wstecz ku 
wypadkom zbliska nas obchodzącym, w których krzyżacy główną i najważniej
szą  grali rolę. Niepowodzenie chrześcijan w Palestynie, zamiast przeszkodze
nia wzrostowi zakonu krzyżaków, owszem było w pewnym względzie przy
czyną ich wielkości. Małą nawet mieć należało przenikliwość, żeby dostrzedz, 
iż królestwo jerozolimskie prędzej lub później, stanie się łupem Saracenów, 
którym sprzyjały niesnaski zachodzące między wodzami chrześcijańskimi. 
Okoliczność ta nie mogła ujść uwagi wielkiego mistrza, tudzież rycerzy zako
nu; nie wyrzekając się zatem obrony Ziemi świętej, wstąpili w nowy zawód, 
jaki otwierał się przed nimi na północy i tak szczęśliwie dla nich, iż utworzyli 
tam potężne państwo chrześcijańskie. Prussy były teatrem długoletnich walk 
i czynów zakonu krzyżaków. Sąsiadujące z  dzielnicą Konrada (ob.), księcia 
mazowieckiego, syna Kazimierza II Sprawiedliwego, obejmującą Kujawy, Ma
zowsze, ziemie Chełmińską i Dobrzyńską, pogańskie plemiona Pruss, od cza
sów Bolesława Chrobrego czyli Wielkiego, w stosunkach już przyjacielskich, 
już  nieprzyjaznych z Polską, raz hołdownicze, drugi raz  niezawisłe, niejedno
krotnie doświadczały na sobie dzielności polskiego oręża. Od czasu klęski za
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Bolesława IV Kędzierzawego i niepewnej Kazimierza Sprawiedliwego wyprawy, 
był pokój z Prussakami. Za Bolesława IV zamyślano ich w ten sam sposób 
nawrocie, jak niemieccy książęta świeccy i duchowni nawracali zachodnich S ło 
wian, to jest zbrojno; lecz że Polacy zgnebiać i ujarzmiać nie umieli i nie chcie
li, spełzło przedsięwzięcie na niczem. a poniesiona ciężka klęska odjęła książę 
tom na długo ochotę do zbrojnego lub jakiegokolwiek bądź nawracania. Do
piero za czasów Konrada księcia mazowieckiego, wziął się do tego dzieła 
Chrystyjan, cysters z klasztoru oliwskiego, niedaleko Gdańska. Jego stara
niem W' pogranicznej Mazowszu ziemi Chełmińskiej, zarody chrześcijaństwu 
najlepiej się przyjęły. Nierozważne postępowanie książąt polskich, nastręczyto 
pruskim pogańskim kapłanom możność ,, wszczepienia w  serca krajowców 
w zgardy i nienawiści dla tych, którzy z wiarą przodków wyrzekli się narodo
wości i swobód, i jako zdrajcy na stronę wrogów przeszli. Rozna.niętnieni 
przez swych kapłanów Prussacy rzucili się do broni i z wściekłością wtargnęli 
do ziemi Chełmińskiej (r. 121?i), a prześladując okrutnie nowo-nawróconych 
palili świątynie, wsie i miasta i zabijali wszystkicl. chrześcijan bez litości. 
Zniszczywszy kilkakrotnie ziemię Chełmińską, zaczęli i Mazowsze najeżdżać, 
zkąd uprowadzona zdobycz pożądliwość ich podniecała i krwaw e napady po
wtarzały się prawie oo rok. Chrystyjan powziął wtedy myśl założyć zakon 
rycerski, na wzór Kawalerów Mieczowych w Intiantnch. Porozumiawszy się 
z  Konradem, księciem mazowieckim, r. 1225 czternastu rycerzy, Niemców ro
dem, jako braci zakonu Chrystusowego w Prussiech poświęcił. Dano im białe 
płaszcze z czerwonym mieczem i takąż gwiazdą. Od zamku Dobrzynia, nad 
Wisłą, nie zaś nad Drwęcą, kióry Konrad dla nich zbudował i nadał, nazywano 
ich Braćmi Dobrzynskiemi. Ale krótkie było istnienie lego zakonu i w  k rw a
wej bitwie wytępiony został. Szczegóły mało znane, dotyczące jego założe
nia i upadku, obejmuje artykuł: D obrzyńcy, Bracia D obrzyńscy. W tedy Chry
styjan powziął nieszczęsną myśl wezwania zakonu Krzyżaków niemieckich. 
Konrad idąc nierozważnie za radąChrystyjana wyprawił posłów do ich wielkie
go mistiza Hermanna Salza, ofiarując krzyżakom ziemię Chełmińską, jeżeli we
zmą na siebie obowiązek wojowania z Prussakami. ^Chętnie przyjął Hermann 
ofiarę i wyjednał jej zatwierdzenie przez cesarza Fryderyka II (r. 1226), który 
także darował krzyżakom wszystko, cokolwiek zdobędą, na Prnssakach pogań
skich, dodając, że pr j c z  zależności od cesarza, nikomu innemu podlegać nie bę
dą. Była to darow izna eudzjgo mienia i własności. A gdy i papież Ilono - 
ryjusz III, nie odmówił także swego potwierdzenia, Hermann wyprawił dwu 
rycerzy zakonny: h, z orszakiem ośmnastu zbrojnych aia rozpoznania miejsco
wości. Było to pierwsze wprowadzenie krzyżaków na ziemię polską, kiórzy 
najczarniejszą niewdzięcznością odpłacili się później swoim dobroczyńcom. 
Dnia 4 Lipca 1228 r. Konrad nadał zakonowi Dobrzyń zamek z przylcgłościami, 
ludzież część ziemi zwanej Dębowo (Kwercz, (juercus); w r. 1230 w Czerwca 
nadał krzyżakom na własność całą ziemię Chełmińską, tak jak ona rozciągała 
się pomiędzy Wisłą, a rzekami Drwęcą i Mokrą, oraz wszystko, cokolwiek 
zdobędą na Prusakach. Grzegorz IX papież zatwierdził tę darowiznę dnia 27 
Sierpnia 1230 r. w Anagni. Brat Henryka Balk, jeden z najdzielniejszych ry 
cerzy zakonnych, mianowany był naczelnikiem wyprawy krzyżowej przeciw 
Prusakom i niedługo po wkroczeniu w ich granice, założył zamek Toruń: w  na 
stępnych zaś latach, zamki: Chełmno, Marienwerder czyli Kwidzyn, Reden albo 
Radzin, Elbląg i t. d. A kiedy krzyżacy zbierali w awrzyny i kruszyli bałwa
ny pogańskie w Prusicch, zbliżał się nowy wypadek, który znakomicie pomno
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żyć miał ich potęgę, to jest wcielenie do nich zakonu Inflanckich Kawalerów Mie
czowych (ob.), w r. 1237. W e dwa lata później umarł Hermann Salza, wiel
ki mistrz, dnia 24 Lipca 1239 r. w Barlette, mieście Apulii, gdzie zakon miał 
koroandoryję, Salza założył podstawę przyszłej wielkości zakonu krzyżaków; 
wyniesiony przez Fryderyka II do godności książęcej, stal się monarchą przez 
zdobycze swego rycerstwa, pod opieką Kościoła i cesarza. Wielką przynoszą 
mu chlubę względy papieżów, są bowiem dowodem jego prawości i nie uważali 
mu oni za złe że był przywiązany do cesarza Fryderyka i całe prawie życie 
do różnych przez niego używany posług. Salza prowadził wojnę w Prusiech 
i w Inflantach, za pośrednictwem swoich namiestników czyli mistrzów pro- 
wincyjalnych; nie oglądał Inflant, w Prusiech nader kr iko bawił. Prawie cią
gle mieszkał we Włoszech, zwłaszcza u dworu cesarza. Po utracie Ziemi 
świętej, komandoryja wenecka stała się naczelnym uomem zakonu krzyżaków. 
Po Hermannie nastąpił na wielkie mistrzostwo: 5 )  K orund Landgraf Turyngii 
(1239— 1244 r.). Kiedy Hermann Balk pracował nad podżwignieciem roz-  
przężonego stanu i spraw zakonu Kawalerów Mieczowych w Inflantach, wcielo
nego do krzyżaków, dokąd go wystał był Salza;'Prussami rządzili jego namie
stnicy: Hermann z Altenburga i Jan von Foxberg, aż do r. 1240, w którym 
Poppo von Osterna mianovi any został mistrzem prowiucyjalnyin pruskim. Od
tąd dzieje krzyżaków zlewają się zupełnie, aż do samegó upadku zakonu, z dzie
jami Prus, z  niemi stanowią jednę całość i wyłożone będą w artykule: P rusy, 
oraz w  pojedynczych bijografijach niektórych celniejszych wielkich mistrzów: 
tu zaś ich poczet zamieszczamy. Poppo *Ańi Osterna miał udział u  pamiętnej 
bitwie wojsk chrześcijańskich przeciw Tatarom pod Ligniną, dnia 9 Kwietnia 
1241 r., i ciężkie iu  odniósł rany. Po śmierci Konrada landgrafa Turyngii, 
wybrany wielkim mistrzem w początkach 1244 r.: 6)H<n> y k  h m  hi a Hohenlohe. 
Na jego imię Fryderyk II cesarz, wydanym dyplomatem r. 1245 nadał zakonowi 
Inflanty, Kurlandyję i Zniujdź, takiero samem prawem co poprzednio Prussy. Za 
niego toczyła sio dalej wojna z księciem pomorskim walecznym Swiotopełkiem(ob). 
Wielki mistrz w czasie pobytu swego w  Prusiech, odbył wiele narad celem 
otworzenia kommunikacyi pomiędzy Prusami a Inflantami, snadż w tym celu 
mianował brata Teodoryka von Gruningen, namiestnikiem mistrza albo gene
ralnym stathalferem ziem leżących nad morzem Baltyckićm, to jest Inflant 
i Prus. Około tegoż czasu przeznaczył brata Henryka von Wide albo Wida 
mistrzem prowincyjalnym pruskim, w miejsce Poppona Osterny, którego zabrał 
z sobą. Z a  rządów hrabiego Hohenlohe, krzyżacy wojowali z Litwą (ob.), 
a naciśniony przez nich jej wielki książę Mendog (ob ), przyjął wiarę chrze
ścijańską, otrzymał tytuł Króla Litewskiego (r. 1252); lecz później skutkiem 
coraz gwałtowniejszego uciemiężenia ze strony rycerzy niemieckich, wrócił do 
bałwochwalstwa i krwawą z nimi wznowił wojnę. Henryk Hohenlohe, wielki 
mistrz, umarł r. 1253; pochowany w mieście Mergeniheim, we Frankonii, któ
re pospołu z bracią darował zakonowi krzyżaków. Jego następcą był 7) Poppo 
von Osterna  (1253— 62 r . ) : znany już z bitwy pod Lignicą i ze zwycięztw 
odniesionych w  Prusiech. Z  powodu wieku podeszłego j zwątiofiegU zdrowia, 
złożył urząd na kapitule w Prusiech r. 1262. Gdzie i kiedy umarł z dokładno
ścią nie wiadomo, i o jego abdykacyi, wybrany wielkim mistrzem 8) Hanno  
non Sanpershausen, spowinowacony z domem książąt brunświckich (1262  do 
1 Ł74 r ) ,  poprzednio rządca Inflant. Po dwuiiastoletniem piastowaniu urzędu 
wielkiego mistrza, 8angershansen umarł w Niemczech dnia 8 Lipca 1274 r. 
Po nim objął naczelne rządy zakonu 9) H arlm ann non H eldrungen  (1274 do
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1283 r .) ;  si po jego śmierci już prawie stuletniego 10) Burchard eon Schw en-  
den  (1 2 8 3 — 1290 r.). Dalsi wielcy mistrze są: 11) K onrad eon F euchtw an- 
gen (129K— 1297 r.),  poprzednio mistrz prowincyjalny w Prusiech i w Inllan- 
tach; umarł w Pradze 1297 r., 12) G odfryd eon Hohenlohe (1 2 9 7 — 1303 r.), 
stryjeczny wnuk wielkiego mistrza tegoż nazwiska, umarł w Marburgu 1309 r 
13) Syg frya  eon Feuchtmangen  (1309— 1312 r.). 11) Karol eon Beffarl (1312 
<lo 1321),  rodem z Trewiru; 15) W erner eon Orselen (1321— 1331 r .) ,  nie
gdyś korntur llagnety, a później marszałek pruski. Za jego czasów toczyła się 
wojna zakonu z Władysławem Łokietkiem (ob.)  z  jednej, a z Gedymineni (ob.), 
wielkim księciem litewskim, z drugiej strony. Tego wielkiego mistrza zamor
dował d. 18 Listopada 1330 r., w Malborgu, rycerz zakonny Jan von Biendorf 
czy  lindorf, powodowany urazą osobistą. 16) Luder ksią ię  Bnm .św icki (1331 
do 1333 r.). Pod nim Łokietek odniósł nad krzyżakami walne zwycięztwo 
niedaleko Płnwi-.ów; umarł Luder w  Królewcu 1333 r. 17) Teodoryk albo Dy~ 
trych n Allenburga  (1331— 1311 r.), ośmd,desięcioletni, niegdyś marszałek 
pruski. 18) L u d o lf Kiiniy eon W eilzau  (1312— 1315 r.), wybrany po sześoio- 
miesię,cznem wakowaniu wielkiego mistrzostwa. Z nim zawarł pokój, przery
wający długoletnie wojny z Polską, król Kazimierz Wielki (ob.). Wpadłszy 
w  obłąkanie, zniewolony był Ludolf złożyć urząd wielkiego mistrza, a gdy od
zyskał zdrowie, był komturem w Pokrzywnie czyli Engelsburgu, umarł ro
ku 1318. 19) Henryk Duaemer eon A r b e r y  (1315  1351 roku), zło
żył urząd r. 1351 i umarł tegoż roku. 20 )  W in rych  eon Kniprode (1351 do 
1382 r.), prowadził wojny z wielkim księciem litewskim Olgierdem (ob.) i bra
tem jego Kiejstutem (ob.) umarł d. 21 Czerwca 1382 r., lat 31 S ław i wszy na 
urzędzie wielkiego mistrza. Od czasu Hermanna Salza, żaden tak długo i z  la
ką sławą i szczęściem nie rządził zakonem, żaden porównać się z nim nie mógł 
w  dziełach wojny i pokoju. Zakon najświetniej zakwitnął pod jego rządami. 
Rozmnożyły się klasztory i kouwenta, w których przemieszkiwali krzyżacy, 
nie będący w czynnej wojennej służbie 21)  K onrad Zolner eon Rotenstein  
(1 3 8 2 — 1390 r.). Za jego wielkiego mistrzostwa Władysław' Jagiełło (ob.* 
wielki książę litewski, przyjąwszy wiarę chrześcijańską, zaślubił królowę pol
ską Jadwigę i sam został królem polskim. Umarł Konrad d. 20 Sierpnia 1 3 9 0 r. 
Po nim wybrany wielkim mistrzem dnia 12 Marca 1391 r. 22 )  K onrad W a l
lenrod  (ob.) ( 1 3 9 1 —1393 r.). Jest on przedmiotem sławnego poematu Adama 
Mickiewicza. Umarł nieprzytomny i w konwulsyjach dnia 25 Lipca 1393 r., po 
niepomyślnej wyprawie na Litwę. 23) K onrad eon Jungingen  ( 1 3 9 3 — 1107) 
jeden z najznakomitszych wielkich mistrzów zakonu. Prawy, pobożny, pocz
ciwy, surowy przestrzegacz reguły zakonnej, starał się ile możności unikać 
rozlewu krwi i w' razie tylko konieczności uciekał się do oręża. Za jego rzą 
dów daioko rozszerzyły się granice posiadłości zakonu przez nabycie Nowej 
Marchii i pozyskanie Zmujdzi. W r. '3 9 7  wzięło w Prusiech początek brac
two rycerzy Jaszezurkowycii, które w  późniejszym czasie przyczyniło się zna
komicie do upadku zakonu krzyżaków. 25) l i r y k  eon Jungingen  (1107 do 
1110  r ), brat poprzedzającego, wybrany wielkim mistrzem, bez względu że 
brat umierając nie radzi! go w ybierać, , bo znal jego nierozważną skłonność do 
wojny. Ulryk zginął w bitwie pod Grunwaldem (ob.), w której Wład. Jagiełło 
najświetniejsze odniósł zwycięztwo i złamał potęgę krzyżaków. Voigt, historyk 
Prus, tak kończy opis tej Dilwy: ,,Zakończył się dzień wielki dla zakonu, dzień 
największej jego sławy, waleczności rycerskiej i bohaterskiego ducha* lecz 
razem ostatni dzień jego kwitnienia i jego potęgi. Od jutra już się liczyć zaezy-



284 K rzyżacy

nają <lni nędzy zakonu, zguby i upadku na wszystkie czasy.” Kotzebue zaś 
w dziejach dawnych P nis  (P reu sse n s  ii ller e Gerchirhte), następnie odezwał 
się o te m : „Ten świetny kolos, przez męztwo zbójeckie, na ruinach ludzkości 
podeptanej, bez wiary, bez wstydu urosły, wydartem ludotn zlotem napchany, 
książecemi herbami przypstrzony, został potęgą piorunu ze szpon orła Polskie
go ciśniętego, obalony i już, od tej chwili ze zwalisk swoich nie powstał.” Ze 
wszystkich dygnitarzy zakonu, w bitwie pod Grunwaldem, trzech tj lko ocalało. 
W  ogóle jego straty wynosiły przeszło dwóchset rycerzy zakonnych wyższego 
stopnia, 400 rycerstwa świeckiego i niższych stopni zakonnych, czterdzieści 
tysięc r ludu zbrojnego, wszystko w poległych. Piętnaście tysięcy jeńców ró
żnego stopnia i broni: działa, 50 chorągwi, konie, hroń, zapasy żywności,  pie
niądze, dostały się zwycięzcom. Srod szczęku oręża i najsmutniejszych dla 
zakonu okoliczności, krzyżacy obrali mistrzem 25)  H eiiryka non Plauen  
(r. 1410 — 141aJ, obrońcę Malborga, niegdyś komtura Swiceia. Głownem 
staraniem nowego mistrza było zawarcie podoju, aby mieć sposobność do zago
jenia okrutnych ran, jakie zakon poniósł w bitwie pod Grunwaldem i Tannen- 
bergiem. Ale uciskiem, dama, uporem i samowolnością Plauen wzbudził prze
ciw sobie licznych nieprzyjaciół. 7; rozkazu kapituły aresztowany, złożony 
z urzędu dnia 11 Października 1115 r., otrzyma! zamek Pokrzywno czyli E n -  
gelsburg na mieszkanie, z tytułem komtura. W ybrany wielkim mistrzem głó
wny jego przeciwnik 26) M ichai Kurhm eister eon Sternbery  ( 1 4 ł4 — 1422 r.). 
Po ośmiu latach piastowania urzędu zlożyl go, skołatany przeciwnościami 
i przygnębiony wiekiem, w początkach Marca 1422 r., a wc dwa lala później 
umarł na komturslwie Gdar ska. 27)  P nirel eon H unsdorf (1122  —  1441 r.) . 
Czynny brał udział w  zaw ichrzeniach na Litwie Swi Irygiełly (oh). Chorobą 
i zmartwieniami znękany, wysokie dostojeństwo, które przez lat li) piastował, 
złożył na kapitule w Malborgu d 2 Stycznia 1441 r., a w' tydzień potem apo- 
plexyją rażony, umarł. Za jego rządów wziął początek Związek Prus, który 
tak potężnie w pływał na upadek zakonu krzyżaków i wydź.wignienie Prus 
z pod ieh panowania. Do utworzenia Zwuązku wielce eię przyczyniło bractwo 
rycerzy Jaszc/.urkowych, założone przed czterdziestą kilką laty. 28) K onrad  
non Erlichshausen  (1441 — - 1449 r ). Po ośmioletnich kłopotliwych rządach 
umarł dnia 6 Listopada 1449 r. Następcą jego byl 29) lin thrik eon Kr lich r -  
havxcn  (1450  —  j4 6 7  r.). Związek pruski coraz groźniejszą względem 
krzyżaków przybierał postać; wreszcie za jego sprawą Prusy uroczyście pod
dały się Koronie polskiej, a dnia 6 Marca 1454 r., ich posłowie w Krakowie 
wykonali przysięgę na wierność i posłuszeństwo królowi Kazimierzowi IV Ja 
giellończykowi (oh ). Skutkiem tego nastąpiła wojna między kiólem a zakonem, 
zakończona chlubnym dla Polski pokojem, kióra otrzymała ostatecznie ziemię 
Chełmińską, z całą ziemią Michałowską, całą ziemię Pomorską z Gdańskiem, za
mek i miasto Malborg. Wielki mistrz i jego następcy obowiązani krolowi 
polskiemu składać przysięgę na wierność i zachowanie wiernie tego pokoju, 
zawartego dnia 19 Października 1466 r. w Toruniu. Biskupstwo Chełmińskie 
z  krzyżackiego zakonnego na świeckie przeniesione, i równie jak biskup
stwo Warmińskie pod panowanie i opiekę korony polskiej przeszło. Do zakonu 
krzyżackiego dany wfstęp ludziom zdatnym z korony polskiej i krajów podle
głych. Tak się zakończyła sroga i uporczywa wojna, lat przeszło 12 trwająca. 
Umarł Ludwik Erliehshausen. dnia 4 Kwietnia 1467 r. w Królewcu. Podej- 
rzywano go o sklonnośę do kohiet i wina. \> ielką atoli okazywał wytrwałość 
i moc charakteru śród najsmutniejszych dla zakonu okoliczności. Po nim prze
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szło półtrzecia roku, zakon pozostawał bez wielkiego mistrza; dopiero dnia 20 
Października 1409 r., wybrany został w Królewcu 30) H enryk b^nsn eon 
Piauen. Dnia 1 Grudnia, złożył on hołd królowi polskiemu w Piotrkowie, oraz 
przysięgę wierności i poddaństwa; i na wszystkich obradach sejmowych bywał 
obecny. Umarł z apoplexyi w Mohrungen, dnia 2 Stycznia 1470 r. Nastąpił po 
nim 31) H enryk Ile/Je eon Riehlenberg, ( l 170— 1477 r .) ,  wybrany Unia 29 
Września 1470, a dnia 20 Listopada tegoż roku, wykonał w Piotrkowie p rzy -  
sięgę na wierność królowi polskiemu. Biskup Sambijski Teodoryk Cuba, ukno- 
wał spisek przeciw wielkiemu mistrzowi; za co skazany na umorzenie g ło 
dem, przykuty do murn w lochu kościelnym, po kilkunastu dniach najokropniej
szych męczarni, gryząc własne ciało, ducha oddał. Gdy papież dowiedział się
0 tem okrucieństwie, wpadł w wielki gniew, i straszPwie wryrzekal przeciw 
zakonowi krzyżaków, odzywając się, iż wytępionym być powinien: Delealur 
is/a p rss im i nigra C rnx, m aledictus in! enim  Ordo 51bi laieun regit super cle- 
rum . ' łe się jispokoił, kiedy siedm osób, przekupionych przez krzyżaków 
przysięgło, że biskup umarł naturalną śmiercią. Henryka Richtenherga atoli 
ścigało widmo umorzonego głodem biskupa. Wnadl w szaleństwo, i umarł na
gle dnia 20 Lutego 1477 r., krzycząc: ,,Ro broni, do broni! księża mnie pozy
wają na sąd Boga!” 32) J\larrin Truehsess ro n W etzh a u s  n  (1 4 7 7 — 1489 r.), 
mąż surowych obyczajów, ścisły przestrzcgacz reguły zakonnej, tak iż go na
zywano mnichem w klasztorze, a lwem w boju. W zyw any na oddanie hołuu 
krółowi polskiemu, nigdzie się nie stawił, podżegany do tego przez króla w ę
gierskiego, ale nakoniec złożył hołd, wykonał przysięgę na wierność, i resztę 
dni sw oich przepędził w pokoju z koroną polską, ale nie z sąsiadami, mioszkań- 
cmni Brus królewskich. Umari dnia 5 Stycznia i J 8 9  r. Następcą jego był 
33) Jan  T ie ffm , poprzednio komtur Brandeburga, wybrany dnia 1 Września 
1489 r. \5 ykonyw ając przyjęte przez zakon obowiązki, złożył hołd wierności 
królowi Kazimierzowi Jagiellończykowi. Unikał wszelkiej kłótni z sąsiadami,
1 za jego rządów Prusy Krzyżackie kosztowały pokoju. Za jego wszakże 
czasów zakon stracił posiadłości sw'e w Sycylii, jedne z  najdawniejszych, któ
rych zwierzchność mieściła się w Palermo, a trzynaście koinandoryj zależało od 
niej. W ezw any przez króla J. Olbrachta na zasadzie traktatu toruńskiego,iTieffen 
ciągnął z posiłkami krzyżackiemi na wyprawę polską przeciw Stefanowi hospo
darowi Wołoskiomu, ale zachorow awszy we Lwowie, tamże umarł dnia 25 S ie r 
pnia 1497 r. Ciało jego przewieziono do Królewca. 3 4 )  F ryderyk k s iu ie  Sa 
sk i (1498— 1510) r. Wybrany wielkim mistrzem,pod warunkiem nie tylko od
mówić da holtiu kt iłowi polskiemu, ale nadto użycia wszelkich środków do od
zyskania prowincyj, jakie zakon dawniej posiadał. Przez  cały ciąg rządów 
swoich, wykręcał się książę od składania hołdu, zachęcany do tego od cesarza, 
który rościł sobie prawo do zwierzchności nad zakonem krzyżaków. W tym 
celu Fryderyk częściej niż w Prusieeh, gościł w Niemczech, i tamże blisko po 
trzechletniej chorobie, umarł dnia 14 Grudnia 1510 r., w  37 roku życia. Po 
rim wybrany został dnia 31 Grudnia 1510 j. wielkim mistrzem 35) Albrecht 
tnaryrabialirandenbiirgnki (1 5 1 1 — 1525 r.), którego matka Zoflja, była siostrą 
Zygmunta I, króla polskiego. Chociaż spokrewniony z królem, margrabia po
wolny namowom i obietnicom cesarza, wyłamywał się od złożenia powinnego 
hołdu; w skutku czego Zygmunt 1 wypowiedział mu wojnę, która się zaczęła 
w  ostatnich dniach r. 1519. Niepomyślna dla krzyżaków, po roku i kilku mie
siącach, zakończyła się czteroletnim rozejmem. Ogromne koszta wojenne po
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niesione prze/, krzyżaków, wynosiły £74,200 grzywien. Szkody jakie ich 
kraj ponió ;ł, przeszło na 400,000 grzyw ien były szacowane. łbrccht jeż
dżąc często do Niemiec zabrał znajomość i bliskie slosunki z Marcinem Lutrem; 
ten mu radził aby ..głupią i przewrotną regułę zakonu’’ precz odrzucił, sam 
ożenił sie i Prusy zamienił w księstwo świeckie. Luter więc podał pierwszą 
myśl do wielkiej odmiany, która wkrótce losy całego państwa krzyżaków roz
strzygnąć miała. Filip Melanehton w zupełności podzielał zdanie Lutra. Rady 
te przypadły do smaku Albrechtowi, ale do pewnego czasu wstrzymywał się 
ze stanowczem wystąpieniem, a tymczasem reformao‘yja szybko się rozszerza
ła w Prusiech krzyżackich. Zakon wszędzie już tu spotykał nieżyczliwość, 
obelgi i wzgardę;'  i  iden z rycerzy nie śmiał pokazyw lfć się w płaszczu zakon
nym, ażeby nie narażać sie na szyderstwa i zniewagi pospólstwa; wielu też r y 
cerzy porzuciło zakon i pożeniło się: kończył się czas rozeimu, Albrecht więc 
postanowił rzecz załatwić ostatecznie. Jako wielki mistrz, w ubiorze z czar
nym krzyżem, odbył wjazd do Krakowa, dnia 2 Kwietnia 1525 roku, i z wielką 
godnością przyjęty był od króla Zygmunta 1. Dnia 8 tegoż miesiąca, stanął 
pokój, mocą którego Mbrecht. składając urząd wielkiego mistrza krzyżaków, 
i obejmując władzę książęcą nad Prusami, wykona królowi polskiemu, jaku 
swemu zwieizchniemu panu przysięgę i okazywać mu będzie we wszystkiem 
posłuszeństwo takie, jakie książęta lenni mają dla swoich zwierzchników. Po 
wygaśnięciu wszystkich potomi<ów linii męzkiej czterech margrabiów Bran- 
denburgskich, cały kraj nadany księciu, ze wszystkiemi miastami i zam
kami, wrócić ma do korony polskiej. Posłowie stanów pruskich przy
jęli powyższy traktat dnia 9 Kwietnia we wszystkich jego warunkach. 
Nazajutrz dnia 10 Kwietnia odbyła się uroczystość nadania Ienności. Przed 
ratuszem krakowskim, król Zygmunt 1, zasiadł na tronie, a książę ‘ Albrecht, 
przystąpiwszy do niego z książętami, bratem swoim margrabią Jerzym i F ry 
derykiem lignickim, wynurzył najprzód podziękowanie ::a łaskę i względy 
i przyrzekł królowi i koronie polskiej mocną, nienaruszoną wiarę. Gdy potem 
wraz z obu książętami, ukląkł przed królem, ten mu wręczył chorągiew lenną 
z białego adamaszku, na której był wyrażony orze! czarny ze złotemi szpona
mi. w złotej koronie, a na piersiach miał srebrną literę S, na pamiątkę pierw
szego lennego zwierzchnika Zygmunta(Sigismundus). Trzymając tę chorągiew 
hyły wielki mistrz Albrecht, jako pan i dziedzic księstwa Pruskiego, wykonał 
królowi i koronie polskiej przysięgę hołdownicza na ewangelije, k órą arcybi
skup gnieźnieński i biskup krakowski, na kolanach królewskich trzymali. Z y g 
munt wziął (totem miecz państwa, i klęczącego pr/.ed sobą książęcia Irzykro- 
tnem uderzeniem na rycerza passow'ał i włożył mu na szyję ciężki złoty łań
cuch. Oddzielnym dyplomatem zapewnił Albrechtowi dożywotni jurgiell czte
ry tysiące złotych reńskich; innym znowu dyplomatem zaręczył stanom pruskim 
zachowanie praw, przywilejów i swobód, jakich one używały za rządów za
konu. Albrecht zaraz z Krakowa 12 Kwietnia pisał do elektorów braude- 
hurgskiego i saskiego, oraz innych książąt imperium, usprawiedliwiając się ze 
swego postępku, do którego koniecznością był zmuszony, gdy go cesarz i im
perium opuścili. Nareszcie powrócił do Królewca, po trzechletniej nieobecno
ści, i dnia 9 Maja 1525 r., odprawił wjazd uroczysty, śród rado-hiyeh okrzy
ków ludu. „Kiedy jeden ze trzech ślubów: czystości, ubóstwa, i posłuszeństwa 
złamany będzie, cała reguła jest złamana;” ' tak stanowiły dawne prawa za 
konu krzyżaków; oddawna zaś już nie jeden ze trzech, ale wszystkie trzy ra
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zem śluby zostały złamane, i oddawna krzyzacy zasłtizyli na zupełny upadek. 
Trzysta trzydzieści cztery łata upłynęły, od czasu jak pod inurami Akry zało
żony został, a dwieście dziewięćdziesiąt sześć lat od czasu, jak pierwsi ry ce 
rze zakonni przybyli do Konrada księcia mazowieckiego. 7j liczby trzydzie
sto pięciu wielkich mistrzów, szesnastu miało rezydencyję w Prusiech, we 
wspaniałych gmachach Malborga. a siedmiu w Królewcu. Za powrotem teraz 
Albrechta do Prus, zakon tu w zupełnćm znajdował się rozprzężeniu, i mała 
tylko liczba jego członków dochowała wiary regule. Nareszcie Albrecht 
otwartem wyznaniem zasad Lutra, i odstąpieniem od wiary katolickiej, położył 
koniec istnieniu krzyżaków w Prusiech, a w  następnym roku ożenił się z Do
rotą, królewną duńską. Krzyżacy, którzy nie poszli za  przykładem Albrechta 
i pozostali wierni Kościołowi rzymsko-katolickiemu, przenieśli stolicę zakonu 
do miasta Mergentheim albo Merendal we Frankonii, i tu wybrali wielkim mi
strzem W albra  nęn (io m b erg , który w imieniu zakonu zaniósł skargę prze - 
ciw Albrechtowi brandeburgskiemu, przed sąd rady nadwornej imperium. Ra
da unieważniła traktat zawrarty pomiędzy królem polskim a księciem Mbrech- 
tem, i tego ostatniego skazała na bannioyję. Cromberg kołatał da wszystkich 
dworów' chrześcijańskich o zwTÓt zakonowi Prus i wskrzeszenie wiary kato
lickiej, ale nadaremno Następcą jego był W olfgang eon Schuchbar, prze
zwany Michling, pierwszy komtur heski. Elekcyję jego zatwierdził cesarz, 
i przesłał nawet margrabiemu brandenburgskiemu rozkaz o zwrot Prus zako
nowi teutońskiemu; ale ponieważ rozkazowi temu h c  towarzyszyło potężne 
wojsko, bez skutku więc pozostał. Nie lepiej się powiodło i innym wielkim 
mistrzom w  tym przedmiocie: zakon stracił wszelką nadzieję powrotu do da
wnych posiadłości, chociaż rycerze wybierali ciągle wielkimi mistrzami książąt 
z  najpotężniejszych domów niemieckich. Żadnego już oni nie mieli znaczenia 
historycznego, ani też wpływów iia sprawy polityczne. Jeszcze za czasu rzą -  
dó v dwóch ostatnich mistrzów, krzyżacy postradali znaczne swe posiadłości 
we Włoszech. Z tego powodu de W al w historyi zakonu krzyżaków, wyda
nej po francuzku, jakkolwiek nieprzyjazny Polakom, odbywa się następnemi 
słowy: „Nie dziwimy się bynajmniej, że Polacy odebrali Prussy zakonowi teu
tońskiemu; ale nie bez zdumienia widzimy, że królowie hiszpańscy, z którymi 
krzyżacy żadnej nigdy nie mieli kłótni, a nadewszystko papieże, którzy powin
ni byli być ich opiekunami, ogołocili ich z dóbr jakie ci posiadali w Sycylii 
i we Włoszech, i rozdali je  swoim kreaturom.’’ (tom VII, str. 390). Zakon 
krzyżaków w początkach wieku XVIII, składał się z dwunastu prowincyj, j a -  
kiemi były. Alzacka, Burgundzka, Austryjacka, Koblenz, Etsch c z y l i ,A dygi, 
które mianowały się jeszcze prowincyjami juryzdyki pruskiej; następne zaś 
prowincyjami juryzdyki niemieckiej, to Jest: Frankońska, Hesska, Biessen, 
Westfalska, Lotaryngska, Turyngska, Saska i Utrechtska; ale w ostatniej Hol— 
lendrzy protestanci byli panami wszelkich posiadłości, jakie krzyżacy tu mi iii. 
Każda prowincyja miała oddzielnych komturów, z których najstarszy był miano
wany komturem prowincyjalnym. Tych dwunastu komturów składało kapitułę g e 
neralną i wybierało wielkiego mistrza. Dziś nawet jeden z arcyksiążąt aus try-  
jaokich nosi tytuł wielkiego mLtrza zakonu krzyżaków, i w wojsku austryjac- 
kićm jest półk jazdy pod nazwą mistrza niemieckiego {Dcutschme.isttr), O z a 
konie krzyżaków inllnntskich, którzy chociaż wcieleni do ogólnego teutońskie- 
go Panny Maryi, mieli swoję oddzielną historyję, i ustali dopiero we 3 7 lat po 
rozwiązaniu się zakonu w Prusiech, ob. M ieczowi kaw alerow i . O krzyża
kach mamy obszerne dzieło pod napisem: Dzieje K rzyżaków , oraz ich s to tu n k i
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z  Polską, L itw ą i P rusam i, poprzedzone rysem  dziejów icojen krzyżow ych, 
czerpane z  najlepszych źródeł p rzez  Leona Rogalskiego, ozdobione 12 ryci
nam i (W arszaw a ,  nakładem i drukiem S. Orgelbranda, 1846 roku, w 8-ce , 
tem 1, str. 588; tom II, str. 587).  Jest tak; ;e dziełko: K rzyza cy  i Polska , 
wspomnienie historyczne firzezStojty Stanisława Kaczkowskiego (Poznań, 1845 
roku). Dość obszerny artykuł: K rzyża cy  przez J. Moraezewskiego, znajduje 
się w  dziele: Starożytności Polskie (Poznań, 1842, t. 1, str. 525— 565). L. k

Krzyżak, pająk. ob. Pająk.
Krzyżak, ob. Lis.
Krzyżak, Krzyżaki, znaczy w Krakowskiem, w mowie rzezimieszków 

żołnierze. W yrażenie brano od pasów noszonych na krzyż przez wojsko. Po
dobne znaczenie miało być używane przed dziesiątkiem lat i dawniej w Kra
kowie przez pospólstwo: krowie nooi. ozem oznaczano żołnierzy obcej a sąsie
dniej narodowości. E.

Krzyżaki. 'Ńa Litwie, jak opisuje Ladowski, były listy krzyżaki, które 
przez grzbiet miały pas czarny, a drugi w poprzek przez łopatki, aż do nóg 
przednich. Futra takie drogo przepłacano, bo były rzadkie, dochodziły nieraz 
do ceny soboli.

KrzyŹailOW Ski (Adam), rodem z Krakowa i tamże zmarły 12 Listopada 
1847 r., był professorem prawa cywilnego francuzkiego przy uniwersytecie ja 
giellońskim, od r. 1807 tegoż uniwersytetu rektor, reprezentant na sejmy, ad
wokat, członek towarzystwa naukowego krakowskiego. Uchodził za jednego 
z najzdolniejszych z prawników rzeezypospolifej, ztąd powaga zdań jego nie 
była bez wpływu na ustawodawstwo krajowe i orzeczenia sejmów. Słynął też 
osobliwą związłoicią treściwą a trafnością obron. Kilkudziesięciu wierszami 
obejmował to, co drudzy nie byliby w stanie ogarnąć w kilku arkuszach. Ztąd 
wielkie miał poważanie i powodzenie w  zawodzie adwmkackim. Z katedry 
professorskiej wykład jego ograniczał się na parafrazie pojedyńczych artyku
łów- kodexu. Wydał następujące pisemka: 1'ositiones e.n unicerso ju re  quas
e.rantlalis praeoie tribus rigorosis exam in ibus publice defendendas suscepit 
(Kraków, 1804, w 4-ce ,  kart 3); R enurs ze strony Jana M ieroszewskieyo prze
ciwko skarbowi m iasta K rakow a  (1804, fol., str. 12); Uciążliwości ze  strony  
/m iń sk ie j i Skorupkowej, przeciw  skarbowi m. K rakow a  (Kraków', 1840, fol., 
str 11); W yw ó d  spraw y w raz z  knnkluzy ja  ze  strony sukcessnrów J. K. 
Nawrowskiego, przeciw  ww. K ai. i Mag. Ftorkiew iczom  i odpow iedź na tę 
skargę (1840, fol. str. 12). Z Kzesińskim J. K. wydał: Spraw a sukcessorów  
ś. p. J . K. Nawrowskiego, przeciw  Kaj. i  Mag. Ftorkiewiczom  (zeszyt I i II, 
1840, fok). Z Fel. Słotwiński wydał: W yw ód uciążliwości ze strony J. Mi -  
roszewskiego, prz-.ciw H allerom  (Kraków, 1845, fol., str. 5); R ozpraw a o ró
żn icy  organizacyj w ła d z sądow ych  ( w Rozmaitościach krakowskich, 182,9 r., 
tom II); O granicach niepodległości sądow nictw a i odpowiedzialności sędziów  
(tamże, 1830, tom III).  Rozprawy pisane dla towarzystwa naukowego kra
kowskiego, pozostające w zbiorze rękopismów tegoż towarzystwa, są te mianowi
cie: O statucie w iślickim  (1847); '/m io n y  ustaw odawstwa krakow skiego  (1843); 
O oszczędności w wydatkach sądowych  (1842);  O prawnej subrogacyi (1844J? 
O sądach przysięg łych  w  sprawach cyw ilnych  (1828).  Po ojcu jego pozosta
ły w rękopiśme Pamiętniki w ydarzeń w  Kranówie z  drugiej połow y XVI I I  
stólecia. R.

K r z y ż a n o w s k i  (Adryjan),  pisarz i professor w uniwersytecie warszaw
skim, urodził się 1788 r. we wsi Dębowie, województwie Augustowskiem.
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W  siedmnastym roku : 'cia ukończył szkoły, a za przybyciem do W arszawy, 
wszedł do zgromadzenia książ-i pijarów, gdzie słuchał grunt jwniejszego w y 
kładu nauk, sposobiąc się do stanu nauczycielskiego. Oil r. 1806 był przez lat 
trzy nauczycielem w  klassach niższych na Żoliborzu w W arszawie. Przez 
łata 1809 i 1810 uczył matematyki w gimnazyjum Rydzyńskiem w Wielkopol- 
sep, a wyszedłszy ze zgromadzenia pijarskiego, jako niezwiązany zakonnemi 
ślubami, poświęcił się nauczycielstwu prywatnemu. Po złożeniu rozprawy 
izbie edukacyjnej: O u aj ring o dn i rjszym  sposobie uczenia i napisania jeometryi 
elem entarnej, otrzymał katedrę matematyki w szkole departamentowej płockiej. 
Po dziesięciu latach pełnienia tych obowiązków, postanowił, dla lepszego w y
kształcenia, udać się na akadcmiję zagraniczną. Komissyja rządowa wyznań 
religijnych i oświecenia publicznego, dopomogła Krzyżanowskiemu, dawszy 
fundusz na wyjazd do Francyi. W  Paryżu poświęcił trzy lata, od r. 1817 
mozolnej pracy około nauk matematycznych i fizycznych, słuchając wykładu 
najznakomitszych prniessorów Po powrocie do kraju 1820 r. mianowany został 
w  szkole wojewódzkiej w  Kielcach pierwszym professorem. Tu przy spełnianiu 
swych obowiązków, oprócz prac innych, napisał rozprawę: D - conslruendis ca- 
m aris ellipsoidicis ope proiectionis graphicne, w zamiarze otrzymania stopnia 
doktora filozofii. Stopień, ten obroniwszy publicznie rzecz swoję, otrzymał 10 
Sierpnia 1821 r. od uniwersytetu warszawskiego, a zarazem ka*edrę mechani
ki analitycznej i algebry wyższej w tymże uniwersytecie. Jako professor sta
ły uniwersytetu, był mianowany członkiem towarzystwa do ksiąg elementar
nych. Obowiązki le pełni! aż do r. 1831. W  ciągu tego czasu, został człon
kiem towmrzystwa warszawskiego przyjaciół nauk. Po roku 1831 zaniechał 
naukę matematyki a oddał się wyłącznie badaniom dziejów ojczystych, ze
brawszy po lemu zasoby i złożywszy zamożną bibiijofekę. Umarł w Sierpniu 
1852 r. w Warszawie, w czasie strasznego pomoru, gdy cholera dziesiątko
wała ludność naszej stolicy. Pochowany na cmentarzu Powązkowskim, gdzie 
ma nagrobek z napisem. Oprócz licznych rozpraw drukowanych po pismach 
pcryjoilycznych i zbiorowych, oddzielnie wydał: 1 )  Teoryja liczebnych rów nań  
irszech stopni podług binnnu Newtona  (Warszawa, 1816); 2) De co n s tru m -  
,Us camaris eltipsoiJicię ope proiec/ionis yraphicae (W arszawa, 1321); 3) 
Z  czyjej m iny, królów czy narodu Polska upadla.? (Kielce, 1821); 4 )  Geome- 
tryjn analityczna iin ij i powierzchni drugiego rzędu  (W arszaw a, 1822); 5) 
O życ iu  urzonćm  Stanisław a Solskiggo , rozprawa czytana na posiedzeniu 
uniwersytetu (Warszawa, 1822); 6) O zabytkach m ow y słow iańskiej pozosta
łych w  n a zw isko m  rodzin i miejsc krajów, które niegdyś były o jczyzna  S ło 
w ian  (W arszawa, 1823); 7 )  Dawna Polska ze  stanow iska je j  udzia łu  w  dzie
jach postępującej ludzkości skreślona w jubileuszow ym  M ikołaja Kopernika  
roku l S t s  (W arszaw a, 1814), drugie wydanie ogłosił H. Skimborowicz z wi
zerunkiem i życiorysem autora, (w  dwóch tomach, W arszawa, 1857); 8 )  Z a 
rys dziej/hi zakonu m altańskiego w  Polsce: (początek drukowany w  Album  
warszawskiem  1854 r., całość wedle zapewnień autora była gotową w rekopi- 
śmie). K . W l. W

K r z y ż a n o w s k i  (Hieronim), kapłan benedyktynów' na Tyńcu, w  koń
cu opat tegoż zakonu, zmarły w 1572 roku, wymowny kaznodzieja, autor fi • 
S f o r y  czystą i wzorowy polszczyzną. Są w  druku następne jego dzieła: W y 
zn a n ie  w iary  Stanisław a Orzechowskiego, które c zyn ił w  P iotrkow ie na s y 
nodzie, złożonym  przez jego m iłość księdza arcybiskupa  Mikołaja Dzi••rz
gowskiego r. p .  tó-ri2. A  polem na drugim synodzie w arszaw skim  polw ier-
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dzone i  w ydane roku boż-go 1~>6i fw 8-ce ) .  Jest to ftómffwcnie 7, łacińskiego 
dzieła Orzechowskiego, które on napisał i wydrukował wracając na łono Ko
ścioła rzymskiego, p. t.: Fidei cathol. confesslo. Tłómaczenic to wydał ksiądz 
Jakób Górski w Krakowie u Łazarza 1562 r., przypisane Janowi Łowczow- 
skiemu, opatowi tynieckiemu. K azania , w  których się zam yka  ja śn ie j n iż  
w  katechizmach , w ykła d  kreda, pacierza i pazdroicienia anielskiego (Kraków, 
w druk. Mikoł. Szarfenbergera, 1566 r., w 8 -c e ) ,  jasną i piękną polszczyzną 
odznaczające się. Rozm ow a o krzczen iu  dziatek m ałych  szlachetnego M iko
łaja Popławskiego z  szlachetnym  Janem  Pckow skim  (tamże, u Stanisł. Szar
fenbergera, 1567 r., w 8 -ce ) .  Autor wprowadza rozmowę dwóch wieśnia
ków, którzy chcą się objaśnić o znaczeniu chrztu świętego. Krześciańskie przy
praw ienie ku przy jm ow aniu  Ciała i K rw ie P ana Jezu  K rys tu so u u j krótko 
zebrane z  P ism a S-go i doktorów świętych  (Kraków, w druk. Łazarza Andry- 
sowicza, 1561 r., w 8-ce).  W ykład popularny, do zrozumienia pospolitego za 
stosowany. F. M. S

Krzyżanowski (Jan Kanty), pedagog, doktor filozofii, urodził się w Kra
kowie 1780 r., nauki początkowe odbył tamże, wyższe w szkole głównej 
krakowskiej i w uniwersytecie wiedeńskim; gdzie trzy łata zostawał na fun
duszu cesarza ausłryjackiego w konwikcie, w  którym następnie dwa łata peł
nił obowiązki wieeprefekta. Po powTocie do kraju i złożeniu exarainu otrzy
mał stopień doktora filozofii w  Krakowie i tamże od r. 1810 do 1812 był pro- 
fessorem zastępcą w  uniwersytecie. Od 1812 do 1823 r. mianowany proles- 
sorem nauk fizycznych w szkole wojewódzkiej lubelskiej, w tym przeciągu 
czasu kosztem funduszu edukaeyi publicznej zwiedzał instytuta naukowe N ie
miec, Francyi, Włoch i nglii. Pierwszy wprowadził w  Polsce metodę 
wzajemnego uczenia się Bell Lankastra i urządził szkoły rzemieslniczo-nie
dzielne w  Lublinie. Był członkiem towarzystwa naukowego krakowskiego 
i Lubelskiego, oraz towarzystwa warszawskiego przyjaciół nauk, wreszcie od 
1823 do 1828 r. czynnym członkiem towarzystwa elementarnego i przez dwa 
lata wizytatorem generalnym szkół w królestwie. Od 1825 r. powołany przez 
władzę wojskową, był professorem w szkole aplikacyjnej i w  szkole zimowej 
artylleryi, członkiem rady politechnicznej, tudzież dozoru szkół cyrkułowych 
i elementarnych warszawskimi. Po roku 1832 został członkiem rady wycho
wania publicznego, prezydującym w komitecie egzaminacyjnym, otrzymał 
emeryturę w r. 1842. Umarł w W arszawie 1854 r. W ydal z druku: Uwagi 
nad insty tucyjam i pedagogicznemi Pestalocego i Fellenberga, tudzież metody 
Bell-Lankastrotcskicj (Lublin, 1819 r.. w  8 -ce );  O potrzebie i sposobie poró
w nyw an ia  edukaeyi podług p. Julien (tamże, 1822 r., w  8 -ce ) ;  W ykład  f iz y 
k i, dta szkó ł wojewódzkich zastosow any  (W arszaw a, 1825 r., w' 8 -ce ,  493 
stronic z 4 tablicami figur; 2 -g ie  wydanie tamże, 1828 r., w 8-ce, 395 str ); 
P oczątki chemii dla u ży tku  szkó ł wojewódzkich zastosowane (tamże, 1827 r., 
w 8-ce); H isto ryczny obraz instytu tów  naukow ych pośrednich we F rancyi 
(umieszczone w  Biblijotece icarsz. na r. 1842, t. II, str. 359). F. M. S.

Krzyżai PWSki (Paweł),  astronom krakowski, wydał z druku: Gnomoi -  
ka uw ażana jako  wstęp do astronomii, zzastosow aniem  rozbioru i objaśnieniem  
na przykładach  ojczystych z  przedm ową J. Łęskiego  (Kraków, 1820 r., 
w  8 -ce); Nonnullae aniniadeersiones n exum  e l m enlorum  potissim nm  arith- 
m eticorum  concernentes, umieszczone w  Miscellanea Cracoc. Fasc. 11.

Krftyżauowski (Ignacy), kompozytor i fortepianista, urodził się 24 Gru
dnia 1826 r. w  Opatowie, lecz dzieckiem jeszcze prsybył do Krakowa z ojcem,
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który był tamże nauczycielem muzyki. Od niego tez pierwsze brał początki 
gry na fortepianie, u Mireckiego zaś uczył się początków harmonii. Ze się 
muzyce poświęcił, zawdzięcza to Lisztowi, który w r. 184,2 poznał go w Kra
kowie i skłonił do tego kroku ojca, który z Ignacego chciał mieć prawnika. 
Po ukończeniu nauk uniwersyteckich, wyjechał w r. 1843 do Paryża, gdzie 
w konserwaloryjum kształcił się przez lat 5 pod Hipolitem ^Colefem w  kompo- 
zycyi, nieomieszkając przytem korzystać z uwag Chopina i innych rodaków; 
grywał też kilkakrotnie w  prywatnych koncertach. W r. 1848 za radą Cho
pina udał się do Londynu, gdzie wówczas i ów mistrz p rzebyw ał; wszakże 
już  po upływie dwóch miesięcy, zagrożony chorobą oczów, wrócił do rodziny 
do Krakowa. Przyszedłszy do zdrowia dal kilka koncertów w Galicyi i w Po
zna ńskiem, a w r. 1850 przybył do Warszaw)-, gdzie odtąd stale zamieszkał, 
dawszy się i tu kilkakrotnie poznać w publicznych koncertach. Aapisal trzy
dzieści i kilka dziel na fortepian i do śpiewu, jak kaprys, 7 nokturnów, kilka
naście mazurów, faniazyje, koncert, 2 romanse, impromptu, A ndante canlabiie 
i di amalitjue, marzenia (rer.eiics), elegije, scherzo allegro de concert, kilka 
polonezów i krakowiaków i t. p. Wszystkie te dzieła poprawnie i gładko pisa
ne, cechują kompozytora myślącego, który sumienne odbył s tudyja: są nadto 
śpiewne i pełne dosadnej charakterystyki w pomysłach. O. K.

K r z y ż e ,  W herbach polskich są rozmaitego kształtu, jako to : zwyczajne, 
kawalerskie (jak w orderach), inne w kształcie głoski A', inne z końcami za -  
giętemi łub rozsiJc/.epionemi tak, że z czterech półkol złożone być się zdają, 
nakoniec bywają potrójne (ob. Bojcza), podwójne (Pilawa) lub póftoraczne 
(Prus) lub o trzech ramionach (Krzywda-Giejsz)  bez prawego ramienia. 
W herbach Brody, Trzywdar spotykamy trzy krzyże w  gwiazdę ułożone, 
w herbie Kożyńskich aż cztery; cóż dopiero mówić o połączeniach tego godła 
z innemi; jak z gwiazdami, podkowami, księżycem, strzałami, kołem od wozu 
i światem nnwet W e  właściwych miejscach o tem powiemy, tu idzie nam 
tylko o wzmiankę Mickiewicza (w P a n u  Tadeuszu'), która dla niektórych sta
ła się artykułem wiary, że tylko neotici mają krzyże w- herbach; jest to poety
czna fajeczka, nic więcej; gdyż w czasach Piastowskich i później nawet, albo 
nadawano krzyz za godło, albo dodawano do dawnego, za  walkę przeciw  po
gaństw u , później (w  XIV i XV w.) wiele rodzin  księżych  uszlachcają się en-  
dzemi herbami, lub tworząc sobie nowe, pamiątkę ołtarzową na tarczę wnosiło 
i to najczęściej w błękitnem polu, które i neofitom przysługiwało, na pamiątkę 
wody, która niewiarę z nich zmyła. Tak np. Zborowscy wzięli podkowę 
Bolcstów, dodawszy krzyż kawalerski i zmieniwszy pole czerwone na niebie
skie, a Potoccy dostali od księdza opata krzyż podwójny w polu niebie- 
skiem. J. BI.

Krzyżmo, chriim a, chrijzrna, od greckiego słowa e/tr//o/' \,nama szczam, 
nacieram:’’ jest to oliwa zmięszana z  balsamem poświęcona od biskupa w W iel
ki Czwartek i używana do namaszczenia przy chrzcie świętym, do bierzmowa
nia, do konsekracyi biskupów, kościołów, ołtarzy, kielichów. Poświęcenie 
krzyżma odbywa się jednocześnie z poświęceniem oliwy katechumenów (oleum  
calechumenorum) i oliwy chorych (oleum  infu m orum ). W  krzyżmie oliwa 
oznacza, iż sakrament bierzmowania udziela łaskę Ducha świętego, usposabia
jącą  człowieka do pełnienia przykazań Boskich i do tego potrzebnej mocy 
dodaje; a balsam, miłą woń wszystkich cnót, którą bierzmowany około siebie 
roztaczać powinien. O święceniu krzyżma, wraz z innemi olejami, ob. Oleje 
święte. L . U.

19#
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^ r z y ż n a ,  w  wielkiem księstwie i okręgu regencyjnym Poznańskim, po
wiecie Odolanowskim, na południowej stronie rzeki Baryczy znajdujące się 
jezioro.

KrzyŻOdziÓb (L oxia  Briss., Cruciroslra  Dand,). Rodzaj ptaków wróblo- 
watyeh, z rodziny ziarnojadów, odznaczający się głownio od wszystkich innych 
nienormalną, budową dzioba, którego ostre końce obu szczęk, w przeciwnym 
kierunku zakrzywione, wzajemni£;pię mijają, bez względu, czy na jedną iub na 
drugą stronę: w indywiduach jednego gatunku trafiają się z końcami na prawo 
łub na lewo podanemi. Inne zaś cechy zbliżają je zupełnie do niektórych 
skupień rodzajów łuszczaka i gila ( Fringilla  i P y r-k u la  Temin ), a szczegól
niej okazują zbliżenie do nnw'ych rodzajów Cai jwdactts i Corylhus FJp. Liczba 
gatunków rodzaj ten składających jest nader trudna do ustalenia i należytego 
rozwikłania. Temminck, a za nim Tyzenhauz, podawał ich .‘5. Ks. Karol Bo
naparte i Schlegel w  M onoyraphje ,ies Lo.ijien* podnoszą ich liczbę do 7, a Pa
stor Brehm do 29. ^ Inn i przeciwnie postępując,, ściągają wszystkie do jednogo 
gatunku posiadającego kilka odmian gzyii ras stałych. Ptaki te zamieszkują 
g łównie kraje północne obu lądów, niektóre jednak znajdują, s ie w  górach Azyi 
międzyzwTotnikowej. Pod względem przymiotów i obyczajów przedstawiają 
kilka szczegółów charakterystycznych i niezwykłych. Przebywają one głó
wnie stadami w lasach iglastych, gdzie .tywią się nasieniem sosnowem, św ier- 
kowem, modrzewiowem i t. p., które bardzo zręcznie krzywym swym dziobem 
z szyszek wyciągają. Lecącą gromada odzywa się nieustannie dżwiękliwym 
głosem, le.cz skoro usiądzie i zabierze się do żerowania, uciszają się zupełnie, 
a spadające tylko szyszki od czasu do czasu obecność ich zdradzają. Łażą 
i czepiają się po gałęziach podobnie do papug( dziohem sobie dopomagając. Gnie
żdżą się w różnych czasach, częstokroć w ,Styczniu, Lutym lub Marcu, wśród 
najtęższych mrozów i śniegów; gniazdo ścielą na drzewach iglastych, zwykle 
w miejscu gałęzią gęstą oslonionem. Jaj niosą 3 lub 4, bardzo podobnych do 
wielu łuszczaków, a szczególniej do dzwońcowych. Pod \ iględem upierze
nia przedstawiają one ważne bardzo właściwości niezupełnie jeszcze zbada
ne i wytłómaczone; samce bowiem w każdem stadzie spotyka się jednocześnie 
różnokolorowe i w różnych odcieniach, najwięcej bywa czerwonych, lecz n ie 
jednostajnego natężenia i czystości koloru, inne są mniej więcej żółtawe lub 
szare, do samic podobne. Otóż nieznane są z pewnością prawidła tych różnic; 
zdaje się wszakże, że barwa czerwona nie jest ostateczną, lecz owszem szara; 
najmocniej zaś żółte bywają indywidua w klatkach chowane. Niewiadomo 
także z pewnością o kolejach zmian ich kolorytu, zdaje się bowiem, że nastę
puje to nietylko w pierzeniu, lecz przez wyrabianie s.ę i wzmacnianie na pió
rach już wykształconych. Schlegel z Lejdy pierwszy to zauważył, lecz za
pewne za daleko opiniję swoją posuwa, bo podobne zmiany przypisuje ptakom 
wcale temu niepodlegającym; podobne jednak fakfa przedstawiają niektóre 
czerwone gatunki ziarnojadów. Różnice gatunkowe krzyżodziobów zasadzają 
się głównie na wielkości, grubości i krzywości dzioba i na niewielkich różni
cach kolorytu. Do fauny naszej należą trzy dobre gatunki następujące: krzy- 
żodzióh świerkowy L. curtiiroslra  Lino., o dziobie szczupłym, głównie żeru
jący na św ierkach; krzyźodziób papużka L  pyfhiopsittacus Bechst. znacznie 
większy, o grubym dziobie, w lasach sosnowych; i rzadko zalatujący w nie
które tylko zimy; L bifasPala  Bp. najmniejszy, z dwiema białemi przepaska
mi na skrzydle; ten ostatni żyje na północy Europy i Azyi i mylnie był uw ara-
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ny za jedno z amerykańskim L. leucoptera  Gmel., znacznie mniejszym. U nas 
te ptaki zowią powszechnie krzywonnsami lub krzywodziobami. W i. T.
Krzyżowa droga, ( Via t f iu S t  k Jest- to  droga bolesna, którą Jezus Chry

stus przechodził od domu Piłata, gdzie był skazany na śmierć, aż na górę K al- 
waryi,  sam dźwigając krzyż, na którym miał umrzeć. Ka tę smutną pamiątkę, 
ustanowionem zostało nabożeństwo Drogi Krzyżowej, sięgające początku Ko
ścioła i zaprowadzone zapewne przez apostołów, uczniów Zbawiciela i pobożne 
niewiasty jerozolimskie. Za ich przykładem, liczni wierni, ze wszystkich czę
ści św iata, szli do Jeruzalem nawiedza (i miejsca, gdzie się spełniła największa 
tajemnica odkupienia rodzaju ludzkiego; i oni odbywali drogę krzyżowm, a pa
pieże liczne nadawali odpusty przedsiębiorącym pobożną pielgrzymkę. Ale nie 
każdy mógł ją^odbywnć, tem bardziej, kiedy miejspa święte wpadły w ręce nie
wiernych. Wówczas Kościół pozwmlil w7 ohrazai h przedstawiać te miejsca, 
i nawiedzającym te znaki symboliczne w duchu wiary nadal też same odpusty, 
których dostępowano pielgrzymką do Ziemi Świętej. Taki jest początek tera
źniejszej Drogi Krzyżowej, mającej czternaście stacyj, wyobrażanych przez 
tyleż krzyżów lub obrazów. Może być ona urządzaną we wszystkich ko
ściołach, w kaplicach publicznych i domowych a nnwłet mocą szczególnego 
upoważnienia Pijusa V l-go ,  w m ieszkaniach prywatnych. Franciszkanom i in
nym zaNonnikom -egidy św. Franciszka służy prawo zakładania Drogi Krzyżo
wej; tudzież innym kapłanom, do tego szczególnie upoważnionym, na mocy w ła
dzy udzielonej przez stolicę apostolską. Wszystkie odpusty przywiązane do 
go wyższej Drogi, służą nietylko odbywającym ją, ale mogą być stosowane 
czyli aplikowane, do dusz w czyscti cierpiących. Aby dostąpić odpustów, trze1 a 
znajdować się w s ta n ie  laski, i rzeczywiście odbywać stacyje, to jest, przecho
dził od jednego obrazu do drugiego, ze skruchą i pobożnością zatrzymywać 
się przed każdym obrazem i zajnn wae się pobożnie przedmiotem na nim w y*-  
brażonym. Kie dosyć jest rozmyślać nad męką Pańską w  ogólności, ale rozw a
żać należy, o ile kto jest do tego zdolny7, każdą ze czternastu tajemnie stacyj: 
obowiązek len wynika z odpowiedzi kongregaeyi odpustów, dnia 16 Lutego 
1839 r. Ponieważ jest obowiązkiem rozmyślać nad przedmiotem, który przed
stawia obraz, trzeba starać się, iżby obrazy wyobrażały tajemnice wskazane 
przez papieżów' dla dostąpienia odpustów drogi krzyżowej Oto są tytuły 
czternastu stacyj, jak je podaje/ł«eco//r/, potwierdzona przez kongregacyję odpu
stów d. 13 Listopada 1843 r. I. staeyja. Jezus Chrystus na śmierdokrutną ska
zany. II. Jezus bierze krzyż na zbite ramiona swoje. Ul Jezus omdlały pier
wszy7 raz upada pod krzyż .m, IV. Jezus spotyka się z Najświętszą Panną, ma
tką swoją. V. Jezusowi krzyż l ic ż ł i  pcmaga nieść Szymon Cyrenejczyk. VI. 
Jezusowi fw7arz skrwawioną i oplwaną ociera św. Weronika. VII. Jezus drugi 
raz upada pod krzyżem. VIII. Jezus naucza płaczące nad nim niewiasty. IX. 
Jezus trzeci raz upada pod krzyżem. X. Jezus z szar obnażony, octem z mirrą 
i żółcią napojony. XI. Jezus okrutnie do krzyża przybity. XII. Jezus umiera na 
krzyżu. XIII. Jezus z k rzyża zdjęty, złożony na łonie Najświętszej PannyM a- 
ryi matki swojej. XIV. Jezus do grobu złożony. W  takim porządku ułożył 
stacyje błogosławiony Leonard de Port Maurice, gdy około 1740 r. zaprowa
dził w Rzymie Drogo Krzyżową. TA fi.

KrzyŻOWa KOŚĆ, ( o s  sacrum ), jest to kość szeroka, płaska, trójkątna, 
z przodu wklęsła, z tyłu wypukła, łączy się z ostatnim kręgiem lędźwiowym za 
pośrednictwem chrząstki międzykręgowej, z kościami biodrowemi przez spo
jenie chrząstkowe, od dołu z kością ogonową przez więzy. Składa się z pięciu



294 K rzyżow a kość — K rzyżowanie

lub sześciu kręgów fałszywych (rertebrae spuriae), w młodym wieku oddziel
nych. Na powierzchni przedniej, widać z k: r.dej strony po 4 dziury krzyzowe 
przednie, na powierzchni tylnej są wyrostki cierniste poprzeczne i skośne r z e 
kome, po każdej stronie 4 dziury krzyzowe tylne, u dołu wylot kanału krzyżo
wego, zakończony rożkami krzyżowemi. Dr. A. Pm .
KrzyŻOWa sztuka, tak w dawnej Polsce nazywała szlachta zręczne c ię

cia szabli. Wyrażenie to powstało z tego, że każdy rębacz, przed pojedynkiem 
lub uderzeniem na przeciwnika, robił znak krzyża świętego na ziemi lub w po
wietrzu. Każdy kto znal dobrze K m y-iow ą .sztukę , był w wielkiej estymie 
czyli poważaniu u braci szlachty: zręczność zawołanych rębaczy była zawsze 
podziwienia godną. Nieraz dwóch takich gdy się oparli piecyma, bronili się 
napastującej gromadzie, i bezpiecznie cofali się z tej ciżby z małemi szwankami. 
Dziś, tradycyja nawet krzyżowej sztuki, którą znali je szcze legijouiści i z ar
mii księstwa warszawskiego, już zaginęła. K. W l. W .

Krzyżowanie, tak się nazywa w  hodowli postępowanie,zależące na parze
niu z sobą zw ierząt dwóch odmiennych ra i  jednego i tego samego rodzaju, 
w  celu przyswojenia nowo-utworzyć się mającemu plemieniu, jako wieczyste 
dziedzictwo, zalet jednej z  parzonych z sobą ras, k*órej też w tym zamiarze 
wpływ przeważny dajemy. Ponieważ tylko zwierzęta rasy czyli krwi czystej, 
oraz zupełnie w  własnościach rasowych ustalone, przelewają posiadane przy
mioty na swe potomstwo, inięszańce zaś, nawet indywidualnie najdoskonalsze, 
sa le t sv\ ych przyszłym pokoleniom statecznie nie udzielają, z tego więc powo
du, dla zapewnienia sobie skutku, jaki przez krzyżowanie osiągnąć zamierzamy, 
potrzeba, ażeby sztuki rozpłodowe, za pomocą których daną rasę uszlachetnić 
chcemy, były koniecznie, albo z rodu czystej krwi, albo tak jak te w własno
ściach rasowych ustalone. Drugim niezbędnym warunkiem zapewnienia sobie 
trwale celu krzyżowania jest,  aby wpływ rasy poprawiającej na poprawioną 
trw ał przez tyle goneracyj, ile według nabytego do-,wiadczenia u odnośnego 
rodzaju zwierząt potrzeba do statecznego ustalenia eite w własnościach raso
wych. l)o krzyżowania mogą być użyte z rasy, której przewagę dać chcemy 
samice, czyli, jak hodowcy się wyrażają, można krzyżować za pomocą samic; 
dogodniej jednak i daleko ekonomiczniej jest odbyć krzyżowanie za pomocą 
samców: i ten sposób krzyżowania jest też powszechnie stosowany. Postępo
wanie przy krzyżowaniu za pomocą sameów jest następujące. Po wybraniu 
z  posiadanej gromady zwierząt,  któroj rasę uszlachetnić pragniemy, odpowie- 
pniej liczby samic rozpłodowych, odstanawiamy je z samcem rasy wprawdzie 
^odmiennej, byle tylko zupełnie ustalonej i to właśnie t e j , której zalety przy
szłemu plemieniu przyswoić chcemy. Z potomstwa otrzymanego z tego parze- 
a ia, przeznaczamy do dalszego rozpłodu jedynie samice, wybierając starannie 
dobrze zbudowano i o ile można do ojca najpodobniejsze; samce zaś najlepiej 
w  czasie właściwym ubezptodnić (wykastrować) i tym sposobem uczynić je do 
dalszego rozpłodu niezdatnemi. Samice rzeczono, posiadające już w  sobie krew 
rasy poprawiającej ojca, po dojściu ich do dojrzałości płciowej, parzymy z tym 
samrm samcem, który je spłodził, i przez to zapewniamy potomstwu jeszcze 
więcej krwi ojca. Tak p >stępując przez pewną liczbę pokoleń, dochodzimy 
w  końcu do takiego stopnia ustalenia rasowego w nowo-utworzonem plemienia, 
ż e je  można już rozmnażać stadowo, czyli między sobą, bez obawy cofania się 
potomstwa do własności samicy pierwotnie do krzyżowania użytej. Ażeby ła
twiej pojąć stopniowe przelewanie się przymiotów rasy poprawiającej na po
tomstwo, wyobrażamy sobie postęp w  uszlachetnianiu rasowem skutkiem k rzy
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żowania, przez obliczenie następujące. W artość przymiotów rasy  poprawiają
cej, a więc zwykle samca, oznaczamy liczbą 100; wartość własności rasy po
prawianej, które zatrzeć pragniemy, a więc samicy pierwotnie do krzyżowaniu 
użytej, uważamy za równą 0. Przymioty potomstwa mają wartość zalet obojga 
rodziców, podzielonych przez nich samych, a więc przez 2. Podług tak przy
jętych zasad, przedstawia się nam stopniowe przelewanie się na potomstwo 
przymiotów rasy poprawiającej, to jest samca, w  sposób n istąpujący;
W artość przymiotów samca, samicy, potomstwa

100 4 - 0  100
W  1-szem pokoleniulOO O =t- ^ -------  2 — '==o>0 ( p #  krwi)

„  2 -g iem  „  100 50 -  = ^ ~ — = 7 5  ( %  krwi)

„ 3-ciem „ 100 75 = 8 7 %

„ 4-tem „ 100 87 — 93*/*

„ 5 - t e m  „ 100 9 3 % = — ° - J 93 = 193 1 = 9 6 %

„ 6 -tem „ 100 6 6 V3= 10°  +  = 9 8 % ,

„ 7-mem „  100 9 8 % , = = ^ ^ — ^  -- 1987/l$= 9 9 y 33

„ 8-mem „  100 9 9 7/ 3a= 10°  ^ S= 199 /32= 9 9 3 i t. d.

Z  przedstawionego tu obliczenia okazuje się: 1 )  że przez krzyżowanie rosną 
w każdem następnem pokoleniu własności rasy poprawiającej; a jakkolwiek nie 
chcemy bynajmniej twierdzić, iż przyrost odbywa się z matematyczną misłością 
podług powyższych liczb, to przecie zaprzeczyć nie mo*.na, iz on rzeczywiście 
w  pewnem przybliżeniu ma miejsce i 2) że utwór z  krzyżowania otrzymany, 
lubo jakeśmy widzieli, zbliża się z każdem następnem pokoleniem do doskona
łości rasy uszlachetniającej, nie dochodzi jednak nigdy do jej całości, tak, iż 
zostawia zawsze jakiś ułamek niedostatku. Niedostatek ten ma rozmaitą w a
żność u różnych rodzajów zwierząt. U owiec np. ma on mało-znaczuy wpływ 
na potomstwo, już po upływie 4 -go  pokolenia krzyżowania; w  rodzaju konia 
zaś wzbudza on jeszcze w 7- mej generacyi obawę, aby przez s ‘adowe łącze
nie, czyli przez parzenie potomstwa między sobą, nie przyczynił się do cofnię
cia, to jest,  do powrotu tworzącego się plemienia do własności rasy polepszonej. 
Z  powodu właśnie, że u konia, dla ostatecznego ustalenia, zachodzi konieczność 
przeprowadzenia krzyżowania niemniej jak przez 7 generacyj, na co u tego ro 
dzaju zwierząt potrzeba przynajmniej 35 lat, napotykają się ogromne nieraz 
przeszkody w osiągnieniu celu uszlachetnienia, o jakiem mowa. Albowiem, jeden 
i ten sam og -r nie może nigdy wystarczyć do doprowadzenia krzyżowania 
■u rodzaju konia do ostatecznego skutku; musimy ich zatem nabyć 2 a czasem 
nawet 3 w pewnych przerwach czasu po sobie; przy nabywaniu zaś każdego 
następnego ogiera, można łatwo doznać zawodu co do czystości jego rasy, lub 
tożsamości jej z rasą poprzednika. W  takim razie zaś, uszlachetnienie do
prowadzone już do pewnego stopnia, i to w każdym wypadku ze znakomitemi 
kosztami, zostaje od razu w niwecz obrócone. P- >S.

Krzyżowe rośliny, ( Cruciferae Juss), tak nazwali botanicy, a właściwie
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Jussieu, pewną grupę czyli skupienie przyrodzone roślin ilo siebie podobnych, 
do których wiele ozdobnych i użytecznych należy. Najłepszem przykładem 
rośliny krzyżowej jest kapusta, kiedy kwitnie, lub lewkonija. Jak widzimy 
w tych roślinach, każden kwiat składa się z czterech płatków na krzyż ułożo
nych, i ztąd ich nazwa poszła. Głównie rośliny krzyżowe odznaczają się: kie
lichem z 4ch działek złożonym, które w czasie rozwinięcia sjj? kwiatu, często 
zupełnie odpadają; dalej, 6'-ma pręcikami, z których 4 są dłuższe a 8 krótsze, 
przez co u Linneusza wszystkie takie rośliny należą do 15-ej gromady; nadto 
owocem strączkowatym, w środku przegrodą opatrzonym, co właśnie (t. j. 
owoc) również ważną stanowi cechę roślin krzyżowych. Strączki te niekiedy 
są tak małe i krótkie, że wcałe do tego rodzaju owocu bywają niepodobne, lecz 
liczba pręcików i płatki korony w’ kwiecie na krzyz ułożone, natychmiast roz
strzygną o roślinie, do jakiego skupienia czyli do jakiej rodziny (familii) na
leży. Jest jeszcze wiele innych cech. po których rośliny krzyżowe poznać mo
żna, lecz te wymagają dokładnej znajomości botaniki, przez co ie tu opuścimy, 
W  ogóle zioła krzyżowe są zazwyczaj doroczne lub dwuletnie, niekiedy trw a
łe, a dosyć rzadko krzewy. Sok mają wodnisty, lecz smak często ostry. Ko
rzeń u wielu jest jadalnym, jak np. u rzepy, rzadkwi, chrzanu, karpieli kalare
py (ob.); z innych nasiona są bardzo ważne, bo dają olej, czogo przykładem 
różne odmiany rzepaków i łnicznik; inne nakonicc pożyteczne są ze swych 
liści, bo dosyć wspomnieć tu o kapuście (ob.). Urzet (ob.)znów, należący także 
do krzyżowych, zawiera w sobie barwik błękitny, w barwierslwie dosyć ce
niony. W reszcie  są i rośliny ozdobne do tej rodziny należące, jak np. lewko- 
nije, laki, wieczerniki ( H esperis) ,  iberysy; także i lekarskie jak np. rzeżucha, 
( Sastu rc łum  officinale), warzęcha ( Cochlearia offichiatis) ,  gorczyca ( Sinapin) , 
i w. i. Co się zaś tyczy rozmieszczenia geograficznego roślin krzyżowych, to 
przeważnie zamieszkują one półkulę północną i umiarkowanie zimną, duzo mniej 
półkulę południową łub tropikową.; prócz tego rosną obficiej po miejscach gó
rzystych lub naw’et po wysokich górach, jak po nizinach. F. Be.

Krzyżowe, W dawnem prawie polskiem tak się nazywała opłata, którą są d y  
pobierały za  słuchanie przysięgi: może była w samem tylko Mazowszu. Wspo
mina o niej statut księcia Bolesława z r. 1453; wcześniejsze statuta wspomi
nają opłatę p rzy s ię in e ,  pewnie to jedno było.

KrzyŻOWe dni. T rzy  dni poprzedzające Wniebowstąpienie Bańskie, zwane 
są po łacinie Uies royotionum , po trancuzku Rvyalionx, z powodu modlitw, 
royationes, które odbywają się uroczyście w czasie trzydniowej processyi. 
W  Polsce dni te zowią się kr-zy%olvemf, dla tego że processyja po wsiach i ma
łych miasteczkach, do krzyżów zwykła się odbywać. W e  środę krzyżową, 
w  kościele katedralnym w Angers, dygnitarze kapituły szli zaraz za krzyżem: 
następowali po tem kanonicy, dalej klerycy i chłopcy od chóru, a to dla oka
zania, że w niebie, gdzie Jezus Chrystus, w dzień swego Wniebowstąpienia, 
udał się przygotować nam miejsca, ostatni będą pierwszymi a pierwsi ostatni
mi. Litanije do Wszystkich Świętych, śpiewane podczas processyi w dni K rzy
żowe, sprostowane zostały przez św. Pijusa V, i niewołno nic do nich doda
wać, bez wyraźnego pozwolenia Stolicy apostolskiej. Podczas processyi w dni 
krzyzowe, duchowieństwo nosi birety, wyjąwszy assystnjącego celebrującemu 
i kleryków prowadzących processyję, którzy iść powinni z odkrytą głową. 
W  czasie mszy stacyjnej można grać na organach, gdzie zwyczaj ten istnieje. 
Dni krzyżowe są dniami pokuty. Post nie jest przepisany, ponieważ nie pości 
oię w czasie Wielkanocnym ale zabroniono w te dni jeść z mięsem. Wiele so -



Krzyżowe dni — K rzyżowe wojny 297

borow wydało w tym przedmiocie wyraźne postanowienia i to się zachowuje 
dotąd w wielu kościołach. W  Medyjolanie, poszczą w  trzy dni krzyżowe, ale 
ta uroczystość obchodzoną tam bywa dopiero po Wniebowstąpieniu. Kw. Ma- 
mert, arcybiskup wijenneński pierwszy zaprowadził i ustanowił uroczystość 
Dni Krzyżowych. Sw. Awitus, jego następca na stolicy arcybiskupiej, tak się 
wyraża w homilii o dniach krzyżowych: ,,Uroczystość dzisiejsza, która wzięła 
początek we Franeyi, rozszerzyła się wkrótce w całej Europie. Prowincyję 
Wijenneńską trapiły7 rozmaite klęski, były to częste pożary, trzęsienia ziemi, 
zjawiska pokazujące się środ ciemności nocnych, głosy nadzwyczajne słyszeć 
się lam dające i niejako grożące światu całemu zniszczeniem bliskietn. Z w ie
rzęta drapieżne opuszczały swe legowiska i wchodząc do miast, napełniały 
przestrachem serca mieszkańców. Klęsk tych nie można było tłomaczyć inaczej, 
jak przez zemstę nieba rozgniewanego. Lękano się żeby się nie wznowił stra
szny los rSodomy. Nadchodziła uroczystość Zunartwychwstania Pańskiego. 
W  nocy poprzedzającej ją ,  wielki kośćiól położony na najwznioślejszćm miej
scu, gdy w nim byli zgromadzeni wierni, opanował gwałtowny pożar. Każdy 
uciekał lękająft*się, iżby własny dom jego nie stał się pastwą płomieni. Biskup 
śvv. Mamert, sam tylko pozostał nieustraszony u podnoża ołtarzy, a gorącemi 
modlitwami i łzami, wyjednał u Boga, że ogień się zatrzymał i nie naruszył ko- 
^fiola. Na *ieść o tem, lud tłumnie wrócił do świątyni, nie było tu już innego 
ognia prócz poświęconych pochodni. Tejże samej nocy.św. biskup powziął myśl 
ustanowienia dni k r zy im n jc h , na podziękowanie Panu Bogu i odwrócenie po
dobnych nieszczęść w  przyszłości. P ierwszy ich obchód wyznaczył na dni po
przedzające uroczystość Wniebowstąpienia. Proeessyje odbywały się wtedy 
przez trzy dni. To nabożeństwo przeszedłszy z kościoła w Vienne do niższej 
Auwernii, a ztąd do do wszystkich kościołów Gallii, przyjęte później zostało 
przez Kościół powszechny. Leon III postanowił je  w Rzymie r. 816, a że pro
ces-yja szła do kościoła Panny Maryi mniejszej, który potem został kościołem 
śvv. Franciszki, nazwano ją litanijam i rnniejszemi, tudzież dla odróżnienia iej 
od proeessyi zaprowadzonej przez Papieża Grzegorza. L. R.

KrzyŻOWC wojny, czyli Krnajjaty. tak nazywają się w  historyi różne 
wyprawy wojenne, przedsiębrane przez chrześcijańskie narody zachodu do 
krajów wschodnich, w celu podbicia Palestyny. Wojny te miały miejsce od 
końca XI do końca XIII wieku. Właściwie wprawdzie należałoby także zali
czyć do krucyjat wojnę rozpoczętą w  takimże celu pod koniec X wieku przez 
cesarza wschodniego tlana Zymiscesa, który na chorągwiach swoich kazał 
wy mai ow a*  obraz N. Panny, przypisując jej swoje zwycicztwa, a posąg 
jej obnosił wspaniałym pochodem tryjumfalnym po ulicach Konstantynopola. 
Ponieważ jednak żaden monarcha zachodni nie miał udziału w tej wyprawie, 
przeto historycy nie zaliczają jej do rzędu wojen krylowych. Tych ostatnich 
wła-ciwy powód i początek był następujący:— Od dawna już utrwalił się po
między chrześcijanami pobożny zwyczaj odbywania pielgrzymek do Jerozolimy 
i modlenia się tamże na Grobie Zbawiciela, oraz zwiedzania miejsc, które nie
gdyś były świadkami czynów Boga ( złowieka, Jego życia Uśmierci. Pomimo 
wieku podeszłego nawcW- Helena, matka Konstantjna Wielkiego, sama odbyła 
pielgrzymkę do wspaniałego kościoła, który syn jej wznieść kazał w  miejscu, 
gdzie znajduje''śic Grób święty. Zwyczaj ten coraz bardziej się rozpowsze
chniał, w miarę jak się wiara chrześcijańska krzewiła na zachodzie i na półno
cy Europy. Arahowie, będący panami świętego miasta od końca VII  wieku, 
sz anując uczucie religijne, którern w iedzeni byli pielgrzymi, podzielając zre -
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szfą do pewnego stopnia sami cześć dla imienia Jezusa Chrystus?, pozwalali 
im stawiać kościoły i kaplice, nawet szpital, który wybudowano pod wezwa
niem ś. Jana Chrzciciela. Kiedy jednak na początku X wieku Palestyna wpa
dła w ręce Fatymidów, pielgrzymi z ich strony doznawać zaczęli najrozmai
tszych prześladowań; szczególnie kalif Hakem okazywał się nieludzkim zaró
wno względem cnrześcijan krajowców, iako leż względem obcych pielgrzy
mów. Jako syn matki chrześcijanki, chciał on zapewne okrucieństwami swemi 
usunąć od siebie wszelkie podejrzenie, jakoby potajemnie sprzyjał chrześcija
nom i ich nauce; pod najsurowszemi karami więc zabronił w kraju swoim czci 
Jezusa Chrystusa. Ucisk chrześcijan i pielgrzymów nieznośniejszym stał się 
jeszcze w r. 1078, kiedy Jerozolimę i Grób święty opanowali Seldżukidzi; od 
tej chwili bowiem pielgrzymi z zachodu, wracający do swoich krajów rodzin
nych, opowiadali coraz więcej smutnych szczegółów o świętokradztwach, ja 
kich się dopuszczano na miejscach świętych i o okrutnem obchodzeniu się 
w  Palestynie z czcicielami Chrystusa, którzy odważali sję odprawiać modlitwy 
na Jego grobie. Bolesne te opowieści, nie osłabiając bynajmniej w  massach 
gorliwego pielgrzymowania do Ziemi Swiotej, natchnęły chrześcijan zacho
dnich silnem postanowieniem przyjścia w pomoc swym współwyznawcom 
uciskanym i prześladowanym, i wyrwania Palestyny z rąk niewiernych. Papie
że z radością widziel.  zapał i fanatyzm religijny szerzący się. między ludami 
europejskiemi. Był to w samej rzeczy kierunek wyobrażeń niesłychanie ko
rzystny dla ich widoków, z k.órego spodziewali się wyciągnąć jak najlepsze 
skutki dla swojego wpływu i supremacyi nad innemi mocarzami. Liczyli oni 
na to, że wyprawy wojenne do krajów, zostających pod władzą niewiernych, 
rozszerzą między niemi wiarę chrześcijańską, sprowadzą cale narody na łono 
Kościoła, a zarazem nietylko ludy zachodu postawią pod zale: nością stolicy 
apostolskiej, ale przyfem jeszcze owej wybujającej ruchliwości władzy świec
kiej, która tak często bywała przeszkodą krzewieniu się wtadzy duchownej, 
przedstawią widownię działalności dla stolicy apostolskiej tein mniej groźną, 
ile że była nader oddaloną i że. tern samem u tadzcy  świeccy wystawieni tam 
byli na tysiączne niebezpieczeństwa. Już papież Sylwester II ini.il zamiar 
zdobycia Palestyny, ale wykonać tego zamiaru nie zdołał: Grzegorz VII wzno
wił go zatem a potączył z nim plan inny, t. j. połączenie Kościoła greckiego 
z  rzymskim. Ale i on myśli tych, skutkiem sporów z cesarzem Henrykiem VI 
urzeczywistnić nie mógł, tak iż pierwszy dopiero Urban II nadal rzeczywisty 
popęd do lego wielkiego i bezprzykładnego ruchu wędrówki narodów. Pobo
żny fanatyzm utrzymywany przez owoczesne duchowieństwo w umysłach 
massy, duch wojowniczy szlachty, rozwój rycerstwa chrześcijańskiego i reli
gijnego w  Hiszpanii, Francyi i w Niemczech, zamiłowanie w przygodach bo
haterskich, odznaczające od dawna Normandów, zwłaszcza we Włoszech, na-  
koniec nadzieja dla drobnych wassalów i niewolników, jeżeli nie zdobycia so
bie chwały i bogactw udziałem w  takich przedsięwzięciach, tedy przynajmniej 
wyswobodzenia się z pod ciężkiego ucisku wyższej szlachty, były okoliczno
ściami sprzyjającemi polityce papiezkiej i one też spowodowały wojny krzyżo
we. W  istniejącćm już  rodraźnieniu umysłów' dosyć hyło najpierwszego 
i najdrobniejszego wypadku, żeby powszechny sprowadzić wybuch; wypadek 
ten wywołał Piotr z  Amiens, z przydomkiem Pustelnik. Powróciwszy w r. 1094 
do Europy z pielgrzymki do Palestyny, opatrzony w prożby patryjarchy Jero
zolimskiego Symeona do chrześcijaństwa, udał się do papieża Urbana II, skre
ślił mu w  ognistych wyrazach opłakane położenie chrześcijan na wschodzie
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i opowiedział mu, jak mu się sam Jezus Chrystus ukazał we śnie, rozkazując 
zwołanie całego chrześcijaństwa do wyswobodzenia Grobu świętego. Urban, 
który wnet pojął skutki z przedsięwzięcia takiego wyniknąć mogące, postano
wiwszy spełnić je bez zwłoki, wysłał Piotra ze swem błogosławieństwem do 
Włoch i do Francyi. Zewnętrzna postawa posłańca papiezkiego nie była 
bynajmniej imponującą: był on niskiego wzrostu, chudy, źle ubrany, bosy, 
a długie swoje i przykre podróże odbywał na lichem oślęciu. Ale posłannic
twem jego było wzbudzenie litości i to mu się też wszędzie powiodło. W y
mowny głos jego odzywał się w pałacach i w chatach, a wszędzie zapałał 
umysły do najskuteczniejszego i najpotężniejszego ruchu. Na soborze odbytym 
•w 1095 r. pod gołem niebem w Placenoyiygdyż żaden gmach nie pomieściłby 
niezliczonych tłumów tam zebranych, oraz na drugiem zgromadzeniu podo- 
bnem w Clermont, we Francyi, napełnił serca wiernych takim zapałem dla 
sprawy Chrystusowej, że wnet rozlegał się wszędzie jeden tylko okrzyk: 
IHe.i: li volt! (l)ieu  le neut! Bóg tak chce!|, i że jeden przed drugim wszyscy 
przyczepiali sobie na ramieniu krzyż czerwony, jako znak usilnego postano
wienia do uczestniczenia w wyprawie, na czele której stanął odważnie Adhe- 
mar, biskup w Puy. List spadły z nieba i inne cuda tego rodzaju, dokonały 
podniesienia zapału do nąjwyższgo stopnia, i już w Maju 1096 r. wyruszyła 
w  pochód pod dowództwem Piotra Pustelnika, W altera de Pexejo i jego syno
wca, Waltera Sans-Avoir, armija złożona z 40,000 ludzi ró mych narodowości, 
jako to: Francuzów, Normandów, Flamandczyków, Lotaryngczyków, Wtochów 
i Niemców, nie mogących się doczekać przygotowań, potrzebnych do w ypra
w y tego rodzaju. .Ie uzbrojona ta zgraja, nie mająca wyobrażenia o żadnej 
karności, zginęła prawie cała w przechodzie przez W ęgry  i Serbiję, albo też 
przy wejściu do 'z y i ,  równie jak inna podobna banda, niemniej liczna, którą 
dowodził ksiądz niemiecki Gottschałk. Dopuszczając się wszędzie po drodze 
najstraszliwszych 'pusztoszeń, nieuchronnych dla zaspokojenia potrzeb codzien
nych w krajach, w których żadnych nie poczyniono przysposobień na w yży 
wienie tak znacznego tłumu, przyprowadzały one do rozpaczy ludności przez 
siebie nawiedzane, które mściły się mordując bez litości pojedynczych maru
derów i rabusiów. Historycy podają o tych bandach fanatycznych najdzi
wniejsze opisy. Drogi były zawalone krzyżownikami, szlachtą, mieszczanami, 
mnichami, zakonnicami. Zony towarzyszyły mężom, kochanki kochankom; nawet 
kobiety publiczce szły za tą armiją. Te massy burzliwe i hałaśliwe postępowały 
przy odgłosie muzyki, a z pobożnemi pieśniami łączyły się prawie zawsze głosy 
najwyuzdańszej lo/.pusty. Uzbrojenie tej tłuszczy fanatycznej przedstawiało 
zamięszanie najdziwaczniejsze i najbardziej malownicze; jedni mieli dzidy, 
dnni włócznie, ci hallabardy, tamci hełmy, kirysy, pertuizany, arbalety, topory 
i co tylko komu wadto pod rękę. W trzy miesiące po tej niejako przedniej 
straży wyruszyli na czele dobrze uzbrojonej, regularnej armii ośmiudziesiątty- 
•siącznej Godfryd de Bouillon, książę lotaryngski i brat jego Balduin. Dopro
wadzili oni swoich przez Niemcy i W ęgry  pod mury Konstantynopola, a do 
nich przyłączyły się resztki band Piotra Pustelnika, Waltera Sans-Avoir i Gott- 
-schałka, ocalone przed mieczami Węgrów, Serbów i Bułgarów. Za Godfry- 
dem i bratem jego pospieszyli wkrótce: Hugo de Vermandois, syn króla fran- 
cuzkiego Henryka i brat panującego króla Filipa I; Stefan hrabia de Blois 
i de Chartres, wnuk króla francuzkiego, a zięć angielskiego; Robert hrabia 
.Flandryi, teść królów Francyi i Anglii; Rajmund hrabia Tuluzy, jeden z najbo-
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gatszyeh książąt w  Europie^* nakoniec dzielni potomkowie owych walecznych 
Normandów, zdobywców i założycieli królestw Neapolitańskiego i Sycylijskie
go, f. j. Bohemund książę Tarentu i mądry a możny Tankred, książę de la 
Pouille, którego imię i czyny unieśmiertelnił Torąunto Tasso. W szy s /y  ci 
książęta prowadzili za sobą nowe bandy, tak iż armija krzyż wników liózyla i 
w  końcu do 600 000 Judzi. Okolice Konstantynopola na 10 mil w około zostały, 
spusztoszone i zrabowane, równie jak miejsca, przez które wojska przechodziły. 
Cesarz grecki Alexy jak najgoriiwiej zajął się ułatwieniem wszelkiemi spasonam 
tym niewygodnym i niebezpiecznym gościom przejścia do Azyi. W  1008 r 
ogromna (a armija po zadętych bitwach doznawszy także strat niezmiernych, 
równie od miecza nieprzyjacielskiego, jak od straszliwych chorób, które się 
zagnieździły w jej szeregach, zajęła Antyjochije i Kdessę a kiedy w Czerwcu 
1099 r. przybyła nareszcie na wzgórza Emaus, przed samą Jerozolimą, już 
zaledwie jedna piąta część z niej była zebrana. iNa widok Świętego Grodu we 
wszystkich szeregach grzmi jeden ok rzyk : Jzroz-olima! Jerozo lim a! D iex li 
ro li!  Ulej; li roli! W szyscy  zatrzymują się i padają na kolana Ale wnet od
głos trąby w zyw a ich znowu do boju, o którym mniemają, że już bodzie osta
tnim. Liczna armija niewiernyi h staje naprzeciw nich ogromnym waiem że 
laza i ognia; mury świTego miasta pokryte są żołnierzami. Ho kilku dniach 
odpoczynku Gofryd de Bouillon kazał podwieść pod miasto wszystkie używane 
podówczas machiny ohlcżnicze, ruchome wieże i katapulfy; najwyższa z tych 
wież dosięgła murów, meżna już było wznieść most, a Gofryd na czele swoich 
rzuca się na oblężonych, na których z innych stron napadają Tankred i reszta 
dnwódzców. Zwywęztwo dtugo jest wątpliwe oblegający ustępują, ale 
wodzowie zbierają ich znowu i wznaw iają bitwę. Teraz  oblężeni zmuszeni 
są uciekać w nieładzie i wraz z ludnością szukają schronienia po meczetach. 
Krzyżownicy ścigają ich: już to nie walka, a’e rzeź najstraszliwsza. Kobiety, 
dzieci, starce nielitościwie są mordowane; jeden z świadków naocznych tej 
okropnej rzezi ludzi bezbronnych podaje, że przed perystyiem wielkiego me
czetu była kałuża krwi, w której konie broczyły się aż po szyje. Napróżno 
Godfryd usiłuje powstrzymać te okropności bez celu: głosu jego już nie słucha
ją. W ówczas zrzuca zbroję i boso wchodzi do świątyni. Na (en widok wszyst
ko się uspakaja; wodzowie i żołnierze padają na kolana, po okrzykach wście
kłości następują brzmienia kornej modlitwy i szczere dziękczynienia źołdaclw,-., 
upojonego wprawdzie walką i krwią, ale zachowującego zawsze w sercu w ia
rę w ideę, która podała mu oręż do ręki. Bzień 15 Czerwca 1999 r., dzień 
zarazem smutku i tryjumfu, ujrzał nareszcie krzyż zwycięzki, powiewający na 
wałach Jerozolimy. A le zwycięztwo to drogo było okupione, .-'.'■mija krzy-  
żowników liczyła już tylko 35,000 ludzi i 5,000 koni, to jest, zaledwie tyle, 
ile potrzeba było na utrzymanie się przy zdobyczy aż do nadejścia nowych po 
siłków z Europy. Krzyżownicy pojęli wtedy niezbędną konieczność natych
miastowego uorganizownnia rządu regularnego, a po odmowie hrabiego Tulu- 
luzy i księcia norinadzkiego, wybrali królem Jerozolimy Gofryda de Bouillon. 
Był tó bez zaprzeczenia fakt dziwny w epoce, w której stolica apostolska, 
szczególnie od czasów Grzegorza VII, sama jedna przywłaszczać sobie chciała 
prawo rozdawania koron. Nowy król zaraz zmuszony był wyruszyć na spo
tkanie shltana egipskiego, który na czele znacznej armii zbliżał się do Jerozo
limy. Oba wojska spotkały się d. 15 Sierpnia i tym razem jeszcze zwycięztwo 
zostało przy chrześcijanach, lubo liczbą nierównie słabszych, tak wielką była 
przewaga ich taktyki i karności nad źle uzbrojoną i niekarną zgrają nieprzyja-
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ciól. Godfryd (ob.) niedługo jednak korzystaj ze swego fryjumfu, gdyż już 
w roku następnym śmierć go zabrała. Niezależnie od tego królestwa Jerozo
limskiego powstały inne jeszcze małe państwa chrześcijańskie, organizowane 
według systemu feodalnego, używanego w  Europie; i tak Bałduin założył księ
stwo Edeskie, Tankred Tyberyjadę, Rajmund Laodycejskie, inni inne w Anty-  
jachii, w Trypołis (w Syryi) i t. d. W szyscy ci wodzowie od tego czasu pro
wadzili wojnę świętą już tylko na własny swój rachunek: nie było więc już 
nrędzy nimi łączności ani jedności planów i widoków, a skutkiem tego kraje 
zdobyte tylą krwi i ofiar, gdy na nowo zostały napadnięte przez niewiernych, 
oczywiście na nowo popaść musiały w ich władzę. Dobrze zrozumiany inte
res wszystkich tych książąt byłby wymagał wspólnego systematu obrony; nie 
fu każdy upierał się przy działaniu odosobnionem, w  nadziei że posiłki wkrót
ce nadejdą. W samej rzeczy tez codziennie nowe przybywały kolumt.y z za 
chodu, bo zaledwie wieść o zdobyciu miejsc świętych doszła do Europy, gdy 
wszędzie jakby na wyścigi zbierały się nowe bandy awanturników, pragnących 
podzielać chwałę i niebezpieczeństwa swoich poprzedników. Oddziały takie 
powstawały szczególnie w Niemczech pod dowództwem Welfa księcia bawar
skiego, oraz we Włoszech i we Francyi, a licząc razem około 260,000 lodzi 
ruszyły w  drogę ku Palestynie Zaledwie jednak przybyły nad granice Azyi, 
gdy zostały zniszczone i rozproszone, częścią przez zdradę Greków, którzy 
im służyli za przewodników przez kraje dotąd im nieznane, częścią od miecza 
tureckiego. —  D ruga kn /c i/ja tf wywołało powszechne przerażenie z powodu 
zdobycia w 1144 r. przez Turków Edessy, którą to klęskę przypisać należało 
zarówno wewnętrznym waśniom wodzów chrześcijańskich, jak ostudzeniu za
pału religijnego w ich wojskach. Więś.ć o zburzeniu tego miasta (1146  r.) 
nietylko zasmucita Europę, lecz zarazem słuszne wznieciła obawy, że chrze
ścijaństwo wnet utracić może wszystkie owoce szybkich zw jc ięz tw  krzyżo- 
wników na Wschodzie. Przypuścić także możemy, że poseł króla jerozolim
skiego, biskup Zabulona, nie byłby potrafił skłonić Ludwika Dziecko do sta
nięcia na czele tej drugiej krucyjaty, gdyby go nie był poparł ś. Bernard opat 
z Clairvaux, jeden z ludzi najwymowniejszych i najwięcej wpływowych sw e
go czasu. Napróżno roztropny Suger przedstawiał Ludwikowi niebezpieczeńr 
stwa tej odległej wyprawy, a zarazem opuszczenia własnego kraju; napróżno 
przypominał mu przykłady dziadka i o jca , którzy wierni swym przysięgom 
i swoim obowiązkom królewskim i chrześcijańskim nie wydalali się z dzierżaw 
przez Boga sobie powierzonych, a jednak całą swoją potęgą i współczuciem 
wspierali usiłowania Europy chrześcijańskiej w  odzyskaniu miejsc świętych. 
Nic Ludwika od postanowienia raz powziętego odwieść nie mogło; zwołał wiel
ki parlament do Vezelay, miasteczka w Burgundyi i tu, pod golem niebem, za
siadł na bogatej estradzie wraz z ś. Bernardem. Ogromna paka krzyży, kłórą 
sprowadził opat, nie wystarczyła na żądania obecnych, tak iż z własnej odzie
ży kazał ich większą narobić' ilość. Królowa wzięła krzyż i mnóstwo dam ze 
szlachty poszło za  jej przykładem; podzielono je  na szwadrony, nad k remi 
dowództwo objęła sama monarchini. Św. Bernard rozpisał listy do Konrada, 
cesarza niemieckiego i do wszystkich władzców Europy północnej: powtarzał 
w  tych okólnikach to samo, co mówił w swoich kazaniach, przyrzekał k rzyro -  
wnikom wielkie i niechybne zwycięztwa. Potem zwdedzał Flatidryję i Niem
cy, a 16 Lutego 1147 r. powrócił do króla do Klampes, gdzie zebrany był inny 
parlament, w  celu ułożenia pochodu wojsk i ustanowienia zarządu Francyi pod
czas nieobecności króla. Suger mianowany został regentem. Papież E u g e -
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nijusz III udał się do Francyi i wręczył królowi habit pielgrzymski wraz z ory- 
flaramą, złożoną w  opactwie Św. Dyjonizego. Dowództwo naczelne nad ar- 
miją ofiarowano ś. Bernardowi, który przyjęcia go odmówił i który, nie chcąc 
nawet być świadkiem cudownych powodzeń, jakie ciągle przepowiadał, zamknął 
się w  swojem opactwie w Clairvaux. Cesarz Konrad z krzyżownikami krajów 
północnych opuścił Norymbergę w  d. 29 Maja 1147 r.; Ludwik opuścił F ran-  
cyję dopiero 14 Czerwca. W raz  z nim przypięli krzyz święty: brat jego, hra
bia de Dreux; Henryk, syn Thibauta, hrabiego Szampanii; Gny hrabia de Ne- 
vers, brat jego Renaud, hrabia de Tonnerre; Yves hrabia de Soissons; Aroham- 
hault de Bourbon, oraz liczni książęta, panowie i prałaci. W szyscy prałaci 
francuzey i zwierzchnicy klasztorów wpływami i środkami różnemi wspierali 
gorliwmść i wymowę s. Bernarda; pomimo tego, liczba krzyżaków nie przenosiła 
na ten raz 80,000, gdy tymczasem w pierwszej krucyjacie dochodziła 600,000. 
Ogromna ta różnica powstała ztąd, że usaraowolnienie gmin przywiązali już 
nowe pokolenie do swoich instytucyj, Pierwsza krucyjata zastała tylko nie
wolników przygnębionych długiem poddaństwem; podczas drugiej Francyja po
siadała już ludność wolną, a miejsce niewolników zajmowali obywatele. Ar-  
mija krzyżowników północnych nie byta liczniejszą od franruzkiej, ale ją  po
przedzała. Po uciążliwych przeprawach król Ludwik przybył do Konstanty
nopola, gdzie go przyjęto z nadzwyczajnym przepychem. Niechętnie jednak 
cesarz grecki widział przedłużający się pobyt krzyżowników w swym kraju, 
a dla zachęty do śpieszniejszego wyruszenia rozpuścić kazał wieść, że cesarz 
Konrad z Niemcami na samym zaraz wstępie do Palestyny, świetne odnieśli 
zwycięztwa. Ludwik, zazdroszczący rywalowi powodzenia , *fetotnie dłużej 
już nie zwlekał. Nad brzegami Meandru (w  Styczniu 1148 r.) odniósł z w y 
cięstwo nad niewiernymi, ale w Pamfilii został pobity na głowę i z trudnością 
tylko dostał się do Jerozolimy. Po zebraniu niedobitków swojej armii wyruszył 
znowu w pole i rozpoczął oblężenie Damaszku, ale tu nowa klęska o mało co 
nie pozbawiła go wolności i życia. Spełnił on już wprawdzie swoje śluby 
chrześcijańskie, klęczał na Grobie Świętym, ale wojsko utracił ze szczętem. 
Odpłynął do Enropy, a w przejeżdzie zabrany przez muzułmanów, ocalenie 
swoje winien był kapitanowi genueńskiemu. Cesarz Konrad nie był od niego 
szczęśliwszym: i on powrócił do ojczyzny, a z pysznej (ej wyprawy pozostały 
mu tylko wspomnienia przegranych bitew. Gdyby król i Cesarz byli połączyli 
swoje armije. gdyby wspólnie układali ich obroty, przedsięwzięcie ich zapewne 
byłoby się skończyło ze sławą dla nich i z pożytkiem dla chrześcijan na W scho
dzie. Ale obaj ci monarchowie działali każdy z osobna: Konrad nie chciał
przyjmować rozkazów od Ludwika, ani Ludwik od Konrada; pierwszy wyno
szący się ze swojej godności cesarskiej, uważał się za wyższego od króla 
Francyi, a drugi zaledwie raczył w nim widzieć sobie równego. Zgodni, byl by 
mogli zwyciężyć; rozdzieleni, podwójnych klęsk uniknąć nie mogli. Jedną z głó
wnych przyczyn tylu niepowodzeń było odstępstwo panów francuzkich, osiadłych 
na Wschodzie od czasów pierwszej krueyjaty; tu już zrodzeni, przyjęli oni oby
czaje i zwyczaje wschodnie, a więcej dbali o swojo przyjemności,  aniżeli 
0 obowiązki chrześcijan; pragnęli za jakąbadź cenę utrzymać się przy swoich 
księstwach i posiadłościach, nie myśląc bynajmniej narażać swojej teraźniej
szości i przyszłości szczerem przystąpieniem do usiłowań krzyżowników, któ
rzy  im ani jednej, ani drugiej poręczyć nie mogli. W smutnej tej wyprawie 
zginął cały kwiat rycerstwa francuzkiego i niemieckiego. Ogólny okrzyk 
oburzenia powstał w całej Europie przeciw opatowi z Clairvaux, który imię-
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mcm Boga zwiasfo \ ał przyszłość pełną sławy i szczęścia książętom, szlachcic, 
ludom, zwoływanym przez siebie do Palestyny. Sw. Bernard nie wypierał się 
ych przepowiedni, ale hańbę klęśk składał na grzechy krzyżowników, którym 

wyrzucał rozpustę i rozboje wszelkiego rodzaju, tak iż w  samej rzeczy fak ów 
na poparcie słów jego nie brakło. Awantury miłosne królowej Alienor czy 
Eleonory de Guienne, ze stryjem jej księciem Antyjochii i z młodym Salady- 
nem, jednym z wodzów muzułmańskich, kosztowały Erancyję kilka prowincyj 
i spowodowały długie jej wojny z t ngliją. — Zdobycie Jerozolimy przez Sala- 
dyna w 1187 roku, po krwawej bitwie pod Tyberyjadą, wywołało trzecią k n i -  
cyjate. Współzawodnictwo Rajmunda II, hrabiego Tuluzy i Tripoli i Guy a 
de Lusignan, klóry przez żonę Sybillę, siostrę Balduina IV, odziedziczył koro
nę jerozolimską, pierwszym było powodem do tej katastrory. Połączywszy się 
z nieprzyjaciółmi krzyża i wyprzysiągłszy się wiary ojców, Rajmund wydał 
Gród święty, Palestynę, króla Guy’a de Lusignan i jego rodzinę szczęśliwemu 
Saladynowi. Papież Urban III  na tę wiadomość umarł ze zmartwienia; je 
go następca Grzegorz III nakazał posty i modlitwy. Kardynałowie przysię- 
g l i j lż e  nie przyjmą udziału w żadnej zabawie, że nie przyjmą żadnego poda
runku i nie wsiądą na koń, dopóki Jerozolima zostawać będzie w  rękach n ie
wiernych; ilubowali oraz, że pierwsi przypną krzyż św., pieszo pójdą do Pa
lestyny, żebrząc po drodze jałmużny i staną sami na czele pielgrzymów. Ale 
piękne te poświęcenia były tylko czczą gadaniną, bo książęta Kościoła zale
dwie pomyśleli o przerwaniu ulubionych sobie zbytków i uciech światowych, 

jakkolwiek publicznie płakali nad nieszczęściami chrześcijan w  Ziemi Świętej. 
Klemens III jednak z największą uroczystością ogłosić kazał trzecią kru™jatę 
i wysiał Wilhelma, arcybiskupa Tyru i kardynała Henryka, biskupa w Albano, 
do królów Fraucyi i Anglii, prowadzących pomiędzy sobą wojnę. Obaj monar
chowie pogodzili się, a książęta i magnaci w ich krajach za ich przykładem 
przyp cli krzyż święty. Ale pokój ton był tylko rozejmem, który za lada w y 
padkiem mógł być przerwany. Filip August, król Fraucyi i Ryszard Lwie 
Serce, syn i następca króla Anglii, książęta, wielcy wassalowie, panowie ich 
dworów przystali do krzyżowników. Każdy naród przybrał dla siebie oddziel
ną barwę, krzyża, jakoż odtąd Francuzi nosili krzyż czerwony, Anglicy biały, 
Flamandozycy zielony, Włosi żółty, a Ajemcy czarny. Dla opędzenia kosztów 
tej wyprawy, obaj królowie nakazali, żeby ci ich poddani, którzy nie będą nale
żeli do kruoyjaty, raz na zawsze zapłacili dziesięcinę ze swoich dochodów, bez 
różnicy na stan duchowny czy świecki, z wyjątkiem tylko kartuzów, bernardy
nów i zakonników w  Foutevrault. Podatek fen nazwano D ziesięciną sa ladyń-  
skMłJSmw4 sprzeczka zaszła pomiędzy Ryszardem Lwie Serce, który tymczasem 
wstąpił na tron angielski, a Filipem Augustem, o mało co nie przerwała wyprawy, 
zaledwie rozpoczętej. Pośrednictwo prałatów jednak odwróciło burzę, a Ryszard 
pozostał wierny pierwszym swym zobowiązaniom. Floty angielska i francuz- 
ka miały się zejść pod Messyną, gdzie pierwszy przybył Filip August, gdyż 
flotę angielską wstrzymywały wiatry przeciwne. Król francuzki i jego armija 
opnścili port ten w  Marcu 1 1 .9 1  roku, a przybywszy do Ptolemaidy rozpoczęli 
oblężenie, które jednak przemieniono w blokadę aż do przybycia Ryszarda, z któ
rym Filip August chciał podzielić zaszczyt tak ważnego zwycięztwa. Obie 
arinije połączone liczyły do 200,000 ludzi. Saladyn nie byłby śmiał opierać 
się tak znacznym silom; ale dwaj królowie nie mogli się zgodzić między sobą co 
do dowództwa. 7i tem wszystkiem przyśpieszono oblężenie Jerozolimy, która 
kapitulowała 1 1  Lipca 1 1 9 1  roku. Filip August zachorował i powrócił do
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Francyi. Wsiadł on na ok.ęt w połowie Sierpnia, wstąpił do Rzymu i przy
był do swojego królestwa pod koniec Grudnia. Ryszard pozostał jeszcze 
rok w Palestynie i po pełnej przygód kampanii, pamiętnej zwycięztwami i klę
skami. zawarł z paladynem zawieszenie broni na lat trzy, mocq którego nie
wierni pozostali panami Palestyny, z wyjątkiem miast nadmorskich od Jafiy aż 
do Tyru, chrześcijanie zaś otrzymali swobodę wchodzenia do Jerozolimy, ale 
małemi tylko oddziałami. Przygotowania do tej trzeciej krueyjaty zajęły prze
szło rok czasu. Cesarz Fryderyk I Rudobrody, ze swemi Niemcami, którzy 
ostatni przyjęli krzyż święty, przybyli najpicrwsi do Palestyny, ale przez Ce
sarstwo Wschodnie przechodzili jak przez kraj nieprzyjacielski. W  1189 r. 
weszli do Tracyi, a przybywszy aż do Seleucyi, cesarz utonął 1190 roku 
w  rzece Kalykadnos. Syn jego Fryderyk książę szwabski, poprowadził ar
ii iję swoję do oblężenia Anlyjochii, lecz ojca swego przeżył niedługo, a krzy- 
żowniey niemieccy, w .o z p a c z y  z utraty cesarza i jego syna, także wrócili 
do Europy. Zamiast ubezpieczyć posiadanie Jerozolimy przez środki obrony 
i pożytku, i zamiast ustalić granice tego królestwa w promieniu odpowiednim 
potrzebom jego bezpieczeństwa, monarchowie będący na czele tej krueyjaty 
wycieńczali swoje armije odlegleini zdobyczami, nie zostającemi w  żadnym 
związku z bezpośrednim celem wyprawy. Te same nieporządki objawiały się 
w armij..ch; napróżno wydalano z nich kobiety, zamykano miejsca rozpusty, 
zabraniano przekleństw, hluźniersfw, rabunku Wybryki dawniejsze powta
rzały jak za tamtych kruoyjat. Bez wątpienia męzlwo krzyżowników 
i dowodzących nimi książąt dokonywało czynów najświetniejszych, ale w nie
spełna dwóch latach bitew i oblężeń, przeszło 200,000 ludzi utraciło życic 
albo wolność. Miasto święte było odebrane, a ileż to bitew niepotrzebnych 
poprzedzit.) ten wypadek^ lub nastąpiło po nim, jakkolwiek on jedynym był ce
lem wojny. Zresztą, chrześcijanie i niewierni zostawali ciągle razem, a zbroj
na interwencyja najpotężniejszych władzców europejskich zawieszała tylko cza
sowo miejscowe zatargi.  Nowa wyprawa, urządzona we Francyi przez papie
ża Innocentego III, a którą przyrzekł popierać marynarką rzeezypospoiitej W e 
neckiej doża Dandolo, miała za podstawę swych działań przyjąć Egipt,  który 
poprzednio nalnzałoby zdobyć, a zkąd krzyżownicy chcieli następnie pójść na 
Palestynę. Ale rewolucyja, która obaliła tron cesarzy bizantyńskich, na szcząt
kach ktorego powstało łacińskie cesarstwo konstantynopolitańskie, wnet poło
żyła koniec temu zamiarowi. Takiż sam był wypadek drugiej wyprawy, jaką 
takz3 Innocenty chciał doprowadzić do skutku, jak utrzymują, na skutek prośby 
kilku księży niemieckich, którzy powzięli myśl urządzenia krueyjaty liz.ieein- 
r,ej. To szaleństwo, równie niepojęte iak smutne, szybkie jednak w  Niemczech 
i we Francyi czyniło posiępy: „Rękom niewiniątek— mówili nowi cj missyjona- 
rze— najsłabszym ze swych stworzeń, Bóg przeznaczył cudowne zdobycie miejsc 
świętych, którego odmówił potężnym i silny m, niegodnym tej laski dla g rze 
chów, jakie spełniali.” Z Francyi wyruszyło przeszło 30,000 dziatek pod przewo
dnictwem kilku księży: w Niemczech przeszło 20,000 małych krzyzowników 
opuściło strzechy ojczyste. Ci ostatni zginęli prawie wszyscy w  drodze, lub też 
zrabowani zostali przez rozbójników; francuzkich poprowadzono do Marsylii 
i powierzono niegodziwcom, którzy udając najżarliwszą pobożność i najhezin- 
teressowniejsze poświęcenie, zobowiązali się. powieźć stada dzieci do Palesty
ny. Z siedmiu okrętów dwa zatonęły w  czasie burzy; pozostałe pięć przyby
ły do Fłgiptu, ale bezecni przywódzcy sprzedali Saracenom na niewolników 
biedne dzieci, które ich pieczy porucznno. Inna kruoyjata, do której przedsię-
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wzięcia Honoryjusz II] nakłoni! w 1217 roku króla węgierskiego Andrzeja II. 
była pomyślniejszą: ją  też historycy nazywają najczęściej czw artą  krncyjatą. 
Popierany przez królów Cypru i Jerozolimy, król węgierski zdołał zająć forte
cę zbudowaną na wierzchołku góry Tabor, oraz kilka innych miejsc ufortyfiko
wanych na tej górze Ale wnet zniechęcony niesnaskami i nieuczciwością 
sprzymierzeńców, powrócił w 1218 roku do Europy, zosfawując Wilhelmowi, 
hrabiemu Ilollandyi, obowiązek dalszego prowadzenia wojny z niewiernymi: ten 
ostatni też, działając zawsze wspólnie z królami: eypryjsldm i jerozolimskim, 
wylądował w Egipcie i zaczął oblężenie Oamietly, którą w  dniu 5 Eistopada 
1219  r. wziął szturmem. Lecz powodzenie to (rwałem nie było i już we dwa 
lata później Damietta powróciła pod władzę Muzułmanów.— W  skutek tej klę
ski papież Honoryjusz raz jeszcze skłonił cesarza Fryderyka do spełnienia ślu
bu, jaki uczynił był w swojej młodości, iż przedsięwezmie krucyjatę do Ziemi 
Świętej. Najwyższy kapłan po namowach użył groźby, a Fryderyk uległ im, 
widząc, że nic innego nie pozostaje mu do czynienia. W  1228 r. rozpoczął 
w  samej rzeczy wyprawę, która w historyi znana jest pod nazwą piątej k r u -  
cyjaty. W ylądowawszy w Saint-Jean d’ Ycre obwarował Jaffę, i wbrew 
wszelkim przedstawieniom papieża, zawarł z sułtanem egipskim rozejm na lat 
dziesieć, mocą którego Jerozolima, Nazaret, lletleem i dość znaczna część kra
ju przeszły pod panowanie chrześcijan. W  1229 roku odbył koronaeyję na 
króla w Jerozolimie, lecz wkrótce potem wrócił do Europy, nie uczyniwszy nic 
dla zapewnienia sobie posiadłości, których mu odstąpiono, a których w rzeczy 
samej niewierni pozostali panami-—-Na nadzwyczajnem zgromadzeniu odbytem 
w 1231 r. przez Grzegorza IX, na którem oliecni byli patryjarchowie: antyo- 
chejski, konstantynopolitański i jerozolimski, uchwalono przedsięwzięcie szóstej 
krucyjaty  Nowa armija krzyżowników rozpocząć miała wojnę w  samej P a 
lestynie: dowodził nią Thibaut, hrabia Szampanii. Ale wnet i ta armija inne 
otrzymała przeznaczenie, gdyż papież powołał krzyżowników na pomoc B al-  
duinowi, cesarzowi konstantynopolitańskiemu. Zmiana ta uniepodobniła powo
dzenie. Zatargi papież i z cesarzem Fryderykiem, stronnictwa Gwelf.ów 
i Gibellinów, które skutkiem tego powstały, niesnaski pomiędzy dowódzcami 
pojedynczych korpusów krucyjaty, spowodowały nowe klęski w Europie i na 
Wschodzie. Ryszard hrabia Kornwallii. ojciec króla angielskiego Henryka III, 
przybywszy na czele wojska do Palestyny, był tylko świadkiem gorszących 
sporów między templaryjuszami a zakonnikami ś: Jana jerozolimskiego, których 
nazywano wówczas Rycerzami Szpitalnemi. Powrócił więc z (lotta swoją 
w  1241 r. do Europy. W  trzy lata później wspólne niebezpieczeństwo połą
czyło znów wszystkich krzyżowników, kiedy Korasmijanie, potomkowie sta
rożytnych Partów, wygnani z Persyi, domagali się ziemi od sułtana Egiptu, 
który odstąpił im Palestynę. W szyscy  chrześcijanie stawili czoło wkraczają
cym Korasmijanom, ale w  bitwie pod Gazą pobici zostali na głowę, i zaledwie 
kilko rycerzy, kilku ptałatów i mała liczba żołnierzy zdołała ujść rzezi.  Dwaj 
wielcy mistrze, Templaryjnszów i rycerzy teutońskich, legli na polu bitwy; 
wielki mislrz zakonu ś. Jana Jerozolimskiego i Gautier de Brienne. hrabia JalFy, 
zostali okuci w kajdany i poprowadzeni do Babilonu.— Na pierwszą zaraz wieść 
o tej kiesce papież zwołał sobór powszechny do Lugdunu; ogłoszono tu nową, 
z kolei siódmą krucyjatę, przeciw Saracenom. Ze wszystkich królów Europy, 
jeden tylko francuzki, Ludwik IX, poświęcił się na obronę Swięłego Grobu, 
a powierzywszy regencyjc państwa swojej matce, królowej Blance, w  dniu 15 
Sierpnia 1248 roku wsiadł na okręt w  Aigues-Mortes, gdzie go czekała jedna 
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część jego llotty; druga była w Marsylii. Cała armija udała się do Cypru, zkąd 
król i cała szlachta wyruszyli dopiero w  roku następnym. Zdawałoby się, że 
dziedziczny jakiś obłęd zmuszał wszystkie generacyje krzyżowników do po
pełniania wiecznie tych samych niedorzeczności. Celem pierwszych operacyj 
wojennych była znowu Damietta, zdobyta bez wielkiego trudu, po czem krzy -  
żownicy poszli na Babilon. Pod Mansurą czy Massurą Saraceui wstrzymali ich 
pochód; kilka bitew osłabiło armiję chrześcijańską, a wnet i morowe powietrze 
zaczęło przerzedzać jej szeregi.  Ludwik święty nakazał wówczas odwrót, 
przy którym nie obeszło się bez największego zamięszania. Ścigani bez ustan
ku przez Saracenów, krzyżownicy zostali pobici; król i główni dowódzcy kor
pusów zostali wzięci do niewoli (r.  1230). Traktat,  którego warunki ułożo
ne zostały przez zwycięzców, ustanowił znów rozejm na lat dziesięć; król jako 
odkup za  jeńców, zapłacić miał 800,000 bezanów złota, a za siebie wydać 
muzułmanom Damiettę. Za taką cenę, po uciążliwej i morderczej wrojnie, po 
trzydziestu i dwóch dniach niewoli, Ludwik święty, książęta i panowie odzy
skali wolność. Król pozostał jeszcze na Wschodzie az do nadejścia wiado
mości o śmierci swojej matki; wypadek ten zmusił go do natychmiastowego 
powrotu. Wsiadłszy na okręt w Saint-Jean d'Acre, przybył w 1231 roku po 

pięcioletniej nieobecności do Franeyi.-— Zaledwie jednak uporządkował tu spra
w y  krajowe, gdy oczy jego zw -óciły się znowu na Wschód. Napisał do pa- 
] doża o swoim zamiarze przedsięwzięcia nowej wyprawy, a Rzym odpowie
dział mu nakazaniem na ten cel dziesięciny we Włoszech i we Fiancyi. Była 
t o .krucyja la  ósma i oslatnia. Ludwik święty postanowił udać się do Tunisu, 
jbkąd mniemał, że będzie miał drogę otwartą do Kgiptu, bez którego niepodo- 
mnćju było utrzymać władzy nad Palestyną; przytem zamierzał także nadbrzeża 
Afryki podbić dla brata swego, Karola Andegaweńskiego, króla Sycylii. ]S!a 
(pierwszy odgłos o krucyjacie ze wszech stron przybywały tłumy, przypinając 
sobie znamię Zbawiciela. Zebrano się znowu w Aigues-Mortes; zarząd kró- 
iiestwa zostawił Ludwik Maciejowi, opalowi w St. Denis i hrabiemu de Ncsles. 
•Okręty genueńskie przewiozły armiję francuzką o trzy mile od Tunisu. Zrazu 
w idziano kilka pokoleń uciekającyfch w góry, a w oddali ogromne wojsko S a-  
iracenów, oczekujące w szyku bojowym na nieprzyjaciela. Ale zaledwie F ran-  
•cuzi wylądowali, gdy massy te pierzchły w nieładzie. Jalmużmk królewski 
w  śmieniu Jezusa Chrystusa i Jego sierżanta, króla Ludwika, zajął kraj w po
siadanie. Krzyżownicy udali się następnie do Kartaginy, której szczątki sta
tuo w iły już tylko panujący nad rozległą przestrzenią wrarovvny zamek. Zdo- 
Ebyto go z łatwością, ale zaledwie Francuzi w nim osiedli, gdy Saraceni nagle 
tzmienili dotychczasową taktykę, otoczyli miasto i wycinali wszystkich, którzy 
s ię  odważyli wyjść za mury. Straszliwe npaly, niezdrowa woda z cystern, 
Ib rak zdrowej żywności, sprowadziły zabójcze choroby, zwłaszcza krwawą 
alyssenteryję, której w dniu 25 Sierpnia 1270 roku uległ sam Ludwik święty. 
Zdziesią tkowane niedobitki krzyżowników w nieładzie wróciły do Europy. 
W  1292 roku Saint-Jean d’Acre czyli Ptolemaida, ostatni ten wał obronny 
®brześcijan na W schodzie, stał się na zawsze pastwą niewiernych. Tali więc 
«el rzeczyw is ty  (ych blisko dwnwickowych olbrzymich wysileń, to jest: zdo- 
Sbycie i wyswobodzenie Ziemi Świętej, nie został osiągniętym. Ale ludzkość 
w  istocie wielkie z nich odniosła korzyści,  łubo o nich właśnie najmniej my
śleli ludzie, stGjący na czele tego ogromnego ruchu społecznego. Europa 
wprawdzie straciła na nim przeszło 6 milijonów mieszkańców', lecz było to dla 
niej przejście z epoki barbarzyństwa do cywilizacyi. Korzyści te poKrótce tu
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wyliczymy: Książęta i panowie, dla ułatwienia sobie środków potrzebnych do 
przeprowadzenia wojen krzyżowych, przedewszystkiem usamowolnić musieli 
swoich niewolników, za czem poszło ustanowienie gmin i rehabilitacyja władzy 
królewskiej, nie mającej dotąd żadnej powagi. Niemniejszej zmiany ustawiczne 
te wędrówki na Wschód, dokonały w  obyczajach i zwyczajach ludów europej
skich; przemysł, rolnictwo i handel ważne uczyniły postępy. Piękne materyje 
indyjskie i korzenie, sprowadzane do tej pory wyłącznie przez Wenecyjan 

Genueńczyków, stały się własnością ogółu. Żegluga na dalekich morzach 
weszła w zwyczaj i była już koniecznością: powstawały marynarki handlowe, 
a  ludy, dotąd odosobnione, zawiązywały bliskie między sobą stosunki. W ie l
cy wassale po większej części sprzedawali swoje lennośc1, wojny domowo 
ustawały, a fcudalizin tracił całą swą siłę^tak iż śmiało rzec możemy, że dzi
siejszy stan Europy niemal we wszystkiem jest mniej więcej bezpośrednim, 
lub przynajmniej pośrednim skutkiem wojen krzyżowych. F. H . L .

Krzyżowe roboty, haftowanie na kanwie wełną lub jedwabiem, ściegiem, 
tak zwanym krzyżykiem.

Krzyżowmca albo Krzy-iownik. jest to nazwa dla pewnego rodzaju roślin 
na lekarstwo używanych, które systematycznie i po łacinie Polygala się zowią. 
Jest ich dwa gatunki, jeden krajowy: Krzyżownica gorzka [Polygala am ara  
Lin.),  drugi zamorski: Krzyżownica amerykańska, cierpka albo grzeehotnicza 
( Polygala eenega Lin.). Właściwie wszystkich gatunków Krzyżownic jest 
dotąd 165 poznanych i opisanych, lecz nas tylko te dwa gatunki, jako więcej 
pożyteczne obchodzą. Polygala am ara  jest rośliną u nas tu i owdzie ale 
nie pospolicie się trafiającą (pospolitą jest wszędzie Polygala _oulgaris~), np. 
między Grochowem a Kawęczynem za W arszawą, lub miedzy Zyraniem a J a 
błonną, i koło Parehalki albo Kazimierza w Lubelskiem, W  Galicyi na 
stokach Karpat i na samych Karpatach roślina ta dużo jest pospolitą. Poznać 
ją  można po cienkich, żółtawych korzonkach, liczne łodyżki wydających, 2 — i  
cale długich, na ziemi leżąc podnoszących się; wreszcie po gęsfyoh listeczkach 
przewrotnie jajowatych lub prawie łopatbowafych tęgich, gładkich, i po dro
bnych, licznych kłosowato ułożonych a pięknie błękifnych kwiateczkach, w lo
cie się rozwijających. Cała roślina ma smak gorzki, a dawniej używaną bywa
ła [kerba rum  radice Polyyatae am arae)  jako lek wzmacniający i pobudzający, 
przepisywany zazwyczaj w chorobach płuc i trzewiów brzusznych, zwłaszcza 
w  suchotach wozgrzynych; także jako przysparzający mleka mamczącym. 
Drugi gatunek amerykański jfPolygala senega), rośnie po lasach Ameryki pół
nocnej, i z niego to otrzymujemy do aptek korzeń Krzyżownicy wirgińskiej 
(_ratli.D seneyae veł Polygalae oiryinianae'), smaku ostatecznie cierpko-drapią- 
cego, zawierający w sobie pierwiastek seneyin  albo polyya fm  zwany, stynny 
(to jest korzeń) w swej ojczyźnie jako najpewniejszy środek w razach ukąsze
nia przez grzechotnika, pijąc zrobiony z niego odwar. U nas zaś w Europie 
zyskał wielką wzięf.ość ze swych skutków pobudzajnco-rozpuszozającyeh, po
dnoszących wydzielanie błon szMizowych i czynność całego układu Iimfały -  
cznego, oraz usposabiających do łatwiejszej wymiany pierwiastków w orga
nizmie; wszelako główne jego zastosowanie było w chorobach piersiowych 
przeciągłych, suchotami zagrażających. Nakoniec rodzaj Polygala z rodzajem 
K ram eria  i jeszcze kilką innemi, tworzą w układzie przyrodzonym roślin oso
bne skupienie czyli rodzinę przyrodzoną, Polygaleae zwaną, u Linneusza zaś 
Polygala należy do gromady dwuwiązkowej, czyli 17-łej rzędu 3-go. F. Be.

Krzyżtopor (AJMfpjN pseudonym Tomasza Potockiego (ob ).
20^
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K rzy ży k , przy paciorkach, łańcuszku, percłkacn i koralach, albo wprost na 
sznureczku lub wstążce. Był zwyczaj w  Polsce dawny noszenia na szyi k rzy
żyków drewnianych, mosiężnych, srebrnych, szklanych, z kamienia jakiego, 
szy 'kretu , a zamożniejsze polki zdobiły je perłami i dyjamentami. Krzyżyk 
taki, jako godło wiary, był kształtu zwyczajnego krzyża, z postacią całą ukrzy
żowanego Chrystusa Pana, lub tylko wizerunkiem narzędzi męki pańskiej z ko
roną cierniową. Dawany i zawieszony na ehrzcie świętym dzieciom, noszony 
był przez nie aż do zgonu. Mężczyźni nosili je  pod suknią, kobiety na pier
siach. Od kilku lat zw'yczaj ten dawny zaniedbany, w raca teraz napowrót.

K . W ł. W .
K r z y ż y k  W muzyce, jest znakiem podwyższającym na przeciwieństwo Be

m ola  (ob.), który tony obniża: 1) Pojedynczy jj podwyższa ton o pół stopnia 
(czyli o pół tonu) i tak podwy rszonej nucie przydaje do nazwy syllabę is (np 
f ,  fix; c, cis'); podwójny krzyż jf lub X podwyższa o cały ton i zdwaja zara
zem nazwę np. f i s - i  x, c is-c is  (w  skróceniu: fi.tis, ci.ti.t). Na oznaczenie sze
ściu tonacyj krzyżykowych, znaki te (od jednego do sześciu) piszą się w  mia
rę potrzeby oznaczenia tonacyj, zaraz po kluczu, na właściwych linijach lub 
między niemi, i podwyższają odrazu wszystkie na tych linijach lub między 
niemi położone nuty o pół tonu, bez uciekania się do ciągłego używania krzy
żyka. Aby zaś krzyżyk takowy w razie potrzeby usunąć, używa się znaku 
K asow nika  (ob.).

K rzyayk i, jezioro znajdujące się w królestwie Polskiem, gubernii Radom
skiej, powiecie stopnickim, gminie Zborowek, zajmuje powierzchni morgów 6.

K s i ą d z ,  wyraz oznaczający kapłana, tak świeckiego, jak zakonnika i naj
wyższych dostojników kościelnych. W  dawnej polszczyznio, oznaczał króla 
lub księcia panującego. Zawojowani od Bolesława Chrobrego Łużycanie, 
nazywali go starszym (senior),  sami zaś Polacy, zwali go najprzód wojewodą, 
a później księdzem, jako mówi Boguchwał na początku swej kroniki. Tłó- 
macz Statutu Kazimierza Wielkiego, tym wyrazem mianuje króla. Nazwa 
ta musi mieć związek z odległą starożytnych wieków zasadą, że panujący 
łączył w sobie zarazem i władzę duchowną. Na wyspie Rugii, monarchę 
który był istotnie kapłanem, księdzem nazywano. (W . A. Maciejowski, H isl. 
JPrawod. S łow iańskich  tom I, W arszawa, 1832 r.) . W  dawnych pisarzach 
naszych mamy liczne dowody, że za Jagiellońskich czasów znaczył to;; samo co 
książę. W  statucie Herburta czytamy: ,,My Zygmunt Augpst z laski Bożej 
król Polski, wielki ksiądz litewski.” 7jtąd Orzechowski pisze: „Niechaj się 
Litwa o ITniją stara u księdza, wielkiego pana swego dziedzicznego.’’ Kop
czyński (Grammatykaj mówi: , , linię ksiądz, ustąpione skinowi duchownemu, 
ale początkowo jedno było z słowem książę. '  Jeszcze Zygmunt August,  pi
sał się księdzem, nie ksiąźęciem litewskim na czele konstytuoyi piotrkowskiej 
1550 r . ' ! W yraz  ten wyłącznie dzisiaj oznaczający osobr duchowną, kła
dziemy przed wszelkiemi tytułami godności duchownej, jak np. ksiądz kapelan, 
ksiądz pleban, ksiądz kanonik, ksiądz biskup lub arcybiskup. K. 117. W .

KSiądZ Wojciech, tak starzy tlisy nazywają bociana.
K s i ą ż  dawniej w województwie, obecnie w  wieikiem księstwie i okręgu re 

gencyjnym Poznańskim, powiecie Szremskim, przy iraucie większym z Pozna
nia na Kostrzyn do Szląska i przy mniejszym ze Szrody do Gostynia i Krzy
wina położone miasteczko. W  108 domach zamieszkiwało r. 1839 ludności 
1 ,019 głów. Ma kościół katolicki, protenstancki i synagogę. Jest własnością
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prywatną; poprzednio Książ należał do Zakrzewskiego posta na sejm konsty
tucyjny, prezydenta miasta W arszawy, obywatela ze wszech miast ojczyźnie 
zasłużonego. Mieszkańcy trudnią się robieniem gwoździ które po jarmarkach 
rozwożą. Do roku odbywają się tu 4 jarmarki kramne i na bydło. Książ 
odległy jest od Szremu mil 2 a od Poznania 6.
Książ Wielki, miasteczko prywatne w gubernii Radomskiej, w powieeie 

Miechowskim, na rozległej płaszczyźnie lasami otoczonej, nad dwoma rze
czkami bez nazwiska, przy trakcie bitym pocztowym pierwszygo rzędu w a r -  
szawsko-krakowskim położone, od Miechowa mil 2 odległe. Osada bardzo 
starożytna,.'gniazdo znakomitej rodziny Tenczyńskich, z których 'Stefan herbu 
Topor, wojewoda krakowski, już w r. 1120 pisał się hrabią z Książa. W  czasie 
bezkrólewia 1383 roku, Ziemowit książę mazowiecki, ubiegająfcy się o ko
ronę polską, kazał zburzyć i spalić dobra dziedziczne Spytka z  Melsztyne 
Ksiądz nazwane za to, że ten wojewoda krakowski, trzymając prawie czoło 
strony przeiiwncj, najwięcej mu do jego zamiaru przeszkadzał. Kazimierz 
Jagiellończyk przychylając się do próśb Jana zTenczyna, kasztelana zawichost- 
kiego pragnącego polepszyć stan miasta, postanowił w r. 1485 dwa jarmarki. 
Król zaś Zygmunt I uwolnił w r. 1511 'od wszelkich podatków na rok jeden. 
Majętność ta przez długi, przeciąg czasu zostawała w posiadaniu Tenczyńskich; 
z tych Jan wojewoda sandomirski zmarły w r. 1541 i w Książu pochowany, 
wydawszy córkę swą Katarzynę za Jana Bonara, wielkorządcę krakowskiego 
(a nie za Stanisława llarzi, jak mylnie w Slaro&tflnęj Polsce napisano), przeka
zał jej w posagu dobra tutejsze z przyległośeiami. Bonar objąwszy Książ w po
siadanie, oddał katolicki kościół tutejszy swoim wspólwdercom kalwinom 
w r. 1557. którzy odbyli tu w r. 1560 synod 17-ty  z porządku. Ma nim znaczny 
był napływ szlachty gdyż ostatecznie miano wysłuchać podawane przez Fran. 
Slankara zmiany i nowości w powstającej wierze. Uznano wszelako jego 
naukę za zgubną i całkiem ją odrzucono, a uczony, ale zarozumiały, reformator 
z kraju uchodzić musiał. W  Marcu 1562 r. odbył się znowu w Książu 21 
synod kalwiński na którym przewodniczył Jerzy filandrata, senior wszystkich 
w Maiopolsce reloimowaiiyeh kościołów. Wkrótce atoli, gdy Bonar w tymże 
roku umarł, a Książ nabył Stanisław Barzi marszałek nadworny, starosta snia- 
tyński, gorliwy katolik; ten zaraz kalwinów ztąd wyrugował i kościół pier
wotnemu wyznaniu przy w rócił (a nie Myszkowski jak podaje S ln ro i. P o l.). 
Od Jana llarzi wojewodzica krakowskiego kupił w  r. 1580 Książ Piotr M y
szkowski biskup krakowski, którego synowiec Piotr Myszkowski wojewoda 
rawski, uczyniwszy w roku 1601 z Książa i z przyległych majętności ordyna- 
cyję, takową bratu swemu Zygmuntowi, "kasztelanowi wojnickiemu darował. 
Ten sprav ująć poselstwo do Włoch, od księcia Mantui Gonzagi, przyjęty do 
herbu i familii, a od Klemensa VII! papieża uczyniony margrabią, przyłączył 
do Ksiaża Pińczów i inne stroje dobra i utworzył mnrgrahslwo czyli ordynacyjft 
pod imieniem Pińczów skiej, którą w r. 1727 wzięli w spadku hrabiowie W ie
lopolscy mianujący się odtąd także margrabiami Gonzaga Myszkowskiemi. 
Zamek opodal za miastem wznoszący się, w XVII wieku wy.stawiony, przed 
kilkunastu laty był odnowionym, przyezem cokolwiek postać jego zmieniono 
Okazały ten gmach w ewnątrz bogato marmurami przyozdobiony, jest glównem 
siedliskiem margrabiów. Parafialny kościół tuteiszy pod tytułem ś. Wojciecha 
biskupa wystawiony z ciosowego kamienia w  formie krzyżowej, niewiadomo 
kiedy założony zoslai; tyle tylko pewna, źe w  roku 1381 już stał na tćm miej
scu, a w XVI wieku na zbór kalwiński był przemieniony. Budowa jego dosyć
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ma starożytnego charakteru. W ew nątrz  staraniem ks. Brachmana, od r. 176S 
proboszcza tujejszego pomalowany, pomiędzy innemi ciekawościami ma cudo
wny obraz Boga Rodzicy, trzy bardzo piękne nagrobki rodziny Barzow i T e n -  
czyńskich. W kaplicy margrabiów grobowiec Piotra Myszkowskiego, biskupa 
krak., a  w zakrystyi na ścianie pomalowane potrety proboszczów z krótkim 
każdego z nich życiorysem. Z  napisów tych doczytać się można najważniej
szych szczegółów dotyczących się kościoła. Oprócz tego jest tu kościół pod 
wezwaniem Ś. Ducha z klasztorem księży augustyjanów, założony w r. 1381 
przez Spytka z Melsztyna, wojewodę krakowskiego, pierwotnie drewniany, 
w  XVI wieku spustoszony i zabrany przez kalwinów, po nich grunta i zapisy 
weszły w  posiadanie dziedziców miasta, od których dopiero w r. 1611 odzy
skany przez zakonników, z muru był wystawiony. Ody ten spalił się w r. 1741 
w  części zupefnie, zaś w  r. 1836 i w następnych latach kosztem rządu i ze 
składek z gruntu musiał być odnowionym- Z dawuej jego budowy pozostały 
tylko mury i sklepienia w części kapłańskiej. Biblijoteka przy tym kościele 
jest niezła i porządnie utrzymana. Dziś Książ Wielki należy do hr. Alexan- 
dra Wielopolskiego, liczy ogólnej ludności 910 głów, pomiędzy któremi jest 
katolików 432, starozakonnych 478 utrzymujących sii£. z rolnictwa i rzemiosł. 
Domów murowanych ma 89, drewnianych 15 Do budowli znaczniejszych na
leżą wyżej wymienione dwa kościoły murowane katolickie i szpital murowa
ny kosztem dziedziców przed 30 laty wystawiony, wszystkie ubezpieczone 
na summę r. sr. 26,140. Miasteczko całe brukowane. Cechów rzemieślni
czych znajduje się 4: szewek',  mularski najliczniejszy, bo z 70 osób w r. 1860 
składający się, krawiecki i ciesielski. Jest magistrat, szkółka elementarna. 
Jarmarków odbywa się 6 do roku. Niedaleko ztąd przy trakcie do Działoszyc 
jest wipś /isio ż  M ary, która podług akt miejscowych, była dawniej zwana S ta
ry Książ. W  niej kościół paratij&iny murowany, pod tytułem Narodzenia N.M. 
Panny, niewiadomo przez kogo wystawiony. F. M. S.

I S ią Ż f ,  wyraz i tytuł ten u nas odpowiada dwom łacińskim: princeps i du,v 
(po francuzku: princt: i riuc, po niemiecku: F iirĄ  i Herz-oy), tak sarno juk k tic -  
s tu o  odpowieda łacińskim: p iincipn tus  i (Srratus, trancnzkim: prm cipaute  
i duch/', niemieckim: Fursleiithum  i U erzo y /lu tm .— ksią żę ta m i kriei nazy
wają się ' złonkowie rodzin panujących. —•- W ielcy książęta  są albo odziclnemi 
władcami, jak np. Meklenbnrgsoy, liesko-Iłarmstadzki w Niemczech, dawniej 
Toskański we Włoszech, albo też jest to tytuł osób z domu panującego, jak 
w Rossyi. F. II. L.

Książka. Znaczenie etymologiczne tego wyrazu, nie jest wywiedzione 
dostatecznie. Powinowactwo brzmienia z wyrazami ksiądz, i książę  nawodzi- 
loby na myśl, iż u nas w starożytności, te dwa jedynie stany były reprezen<an- 
tami piśmiennej nmyslowośosi naszej. Wyraz ten wy wodzą ze skandynawskie
go; bowiem pojęcie pe-ęyi, wji rażają starosłowiańskie rzeczowniki: bukioi, k n i-  
yi. W yraz  kitiya  a także khniya, tUniga (o znaczeniu samogłosek z, f. patrz: 
Grammatyha jts tyka  pnlskieyo Ant. Małeckiego, str. 17 i 18), znaczy pierwo
tnie: znak piśn ieuny, yram m a littera. W liczbie mnogiej kn iyy  znaczy: pismo, 
pisanie, księga, sc ń p lu ia . titterae, epistoła, lii,er. W yraz bnkw i (w pierwszym 
przypadku liczby pojedynczej bnky)  pow :no\\ aci się z niemieckim Buch, po 
gotsku Foka. W yraz  kniya  (znak piśmienny) przypomina skandynawskie 
kenn iy  (pierwotnie kennitiga), który to wyraz pochodny od k a m e n  (znać) wy
raża: nota, ttor.tr i na. znanie , tunika, znak . K sią żka , po łacinie tiber, znaczyła 
pierwotnie sposzyt do pisania, a ściślej biorąc, korę z drzewa na której kreślili
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pismo starożytni. Była to pierwsza wewnętrzna powłoka kory, którą o idzielali 
igiełką, tworząc małe listeczki czyli zwoje znane pod nazw ą lilia* czyli p h y li-  
ras. Później, w miarę wzmagania się sztuki pisania, rosła potrzeba materyjału. 
lepszego i trwalszego. Więc pojawia się papyrus , pergam in, papier różno- 
gatunkowy i t. p., mimo czego wyraz liber pozostał nazwą ogólną, jak np. libri 
aerei, libri elephanlini. Grecki wyraz biblos oznacza równie książkę, ztąd po
chodne wyrazy: Biblija, biblijoteka, biblijograiija i t. p. Była to pierwotnie na
zwa egipskiego papyrusu, jako materyjału piśmiennego. Rzymianie więcej 
używali topoli jako materyjału na papier; zaś ludy północy, mianowicie Duń
czycy używali buku. Drzewo to, pospolite u nich, zwie się boy po duńsku: boek, 
bueke po (lamandzku i saxońsku: buch w  niemczyznie dzisiejszej; boe, beoe 
i boec po anglo-sasku. Ziąd wiodą źródło w yrazy book po angielsku, buch po 
niemiecku, boek po llamandzku i hollendersku. W  językach francuzkim i po
łudniowych, wyraz liber jest źródłowy. Książki w  miarę swego przeznacze
nia, mają rozliczne nazwy. Są boskie, to jest które wiara religijna uznała za 
pochodzące od najwyższego Stwórcy, jako to: oiblija czyli księgi Starego i No
wego testamentu zwane również świętemi. Wszelkie inno są człowiecze, 
łudzkie, a w przeciwstawieniu boskim, niepoświoeone, ztąd autorowie święci 
i świeccy. Księgi kanoniczne  są te któro uznał Kościół sa  natchnione od Bo
ga; zaś te, któro później przyjął do kanonu czyli katalogu pism świętych, nos«ą 
nazwę deutero-kanoniczne. Kanonicznemi nazywają się toż niektóre księgi 
mówiąc o innych wyznaniach. Są księgi biblijne będące dla chrześcijan kano
nicznemi, bynajmniej zaś dla żydów; podobnież jedne są dla katolików, gdy je 
odrzucają różnowiercy. Mahomet w Koranie zwie niebiosowemi (pochodzą
cymi z nieba) księgi: Penlaleuch, Psałterz, E w angełije i Koran. A u len /u cz-  
nem i księgi są te, których wiadomemi są daty lub autor, których wierzytelność 
udowodnioną została. Księgi bezim ienne ( annnym )  są te, klóryoh autor nie 
znany i nie wymieniony. P seudonym ow e  są te, gdy autor ukrywa się pod na
zwą przybraną. A pokryfam i są dzieła podrobione, niepewnej autentyczności,  
lubo w starożytności oznaczano tem pisma ukryte przed ogóiem; takiemi były 
księgi syhillińskie pod pieczą decemwirów. M oczniki Egiptu i T yru  przechowy
wane u kapłanów tych krain. Chrześcijanie pierwotni rozróżniali a p o kry fy  
dwoiste; (o jest: anlyleyom eny, były to o wątpliwej autentyczności, jako prze
ciwstawienie homologumenom  oznaczającym aulentyki. Inne zwały się nie
prawe, ponieważ mylnie przypisywano jo osobom natchnionym, mimo iż nie 
obejmowały nic budującego. Ze względu na przeznaczenie, są księgi kościelne 
czyli eucologi, księgi obrzędowe. godzinki, m sza ły  czyli do mszy służące; k a n -  
cyjonahj do śpiewu psalmów i hymnów i t. d.; elementarne używane w  szko
łach; klnssyczne  obejmujące dzieła wzorowych pisarzy, mianowicie starożyt
nych; popularne dostępne ogółowi ceną i wykładem. K sięgi hypoleczne czyli 
tabularne, opisują miejskie i wiejskie nieruchomości, wykazując ich wariośe 
i ciężary, tudzież szereg właścicieli; gruntow e , są hipoteką d!a drobnych w ła
ścicieli wiejskich, to jest włościan Zo względu na osnowę zawartą, są księgi 
mądrości: pięcioksiąg zdań z Biblii. W tymże rodzaju są księgi nabożne, oł
tarzyki, historyczne, prawnicze i t. p. Księgi duchow ne  mają za przedmiot 
świat nadzmysłowy chrześcijański,  jak np pisma ś. Terossy, Franciszka S a le -  
zyjusza i t. p. Nazwy ksiąg słynnych przeszły do potomności; tak np. sybilH ń- 
skie w  Rzymie, piorunowe, icojskowe i t. p., a z czasów mniej odległych księ
ga -zioła, rzem iosł, czerwona  i t. p. Syhillińskie przechowywały wyrocznio 
sybill o przeznaczeniu Rzymu. Ukrywano jo w podziemiach świątyni Jowisza
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kapitolińskiego. Zgorzały one za  dyktatury Sylli (r.  83 przed J. Chr.) przy 
spaleniu się Kapitolium. Powtórny zbiór przywieziony z Grecyi, spalony z roz
kazu Stylikona, wodza cesarza Honoryjusza. Dochowały się ośm ksiąg sybi- 
lińskieh, te atoli widocznie podrobione. Piorunowe księgi, były to księgi to
skańskie, nauczające wywróźać z pioruna: przechowywano je  w świątyni 
Apollina w Rzymie. Księga wojskowa czyli ćwiczeń, spisywała wszelkie 
wieszczby odnoszące się do armii. Księga wróżb u Etrusków miała miano: 
księgi -złowieszczej. Rzymianie zwali tak niekiedy sybillinskie. W  średnich 
wiekach w wielu miastach Włoch, zwano złotą kpięgą regestr urzędowy, do 
którego zaciągano zlolemi głoski nazwiska rodzin patrycyjuszów Najsłynniej
szą  była zlola księga wenecka, uformowana w skutek rewoluoyi arystokraty
cznej w r. 1297 przez dożę Gradeniga, a która od tego czasu w tej republice 
była jedynem źródłem pairycyjatu i władzctwa. W książce tej rozdzielano szla
chtę wenjeeką na cztery klassy. W  czwa:tej zamieszczano cudzoziemców któ
rym rzecznospolita udzieliła tyt.ut szlachcica. Tutaj wpisano wiele rodzin 
papiezkich, sabaudzkich i (rancuzkich, mianowicie lłurbonów. O ten zaszczyt 
starał się Henryk IV dla siebie i następców. W  r. 1797 księga wenecka 1 ge
nueńska zniszczały podczas wojen. We Francyi za  Ludwika XVIII nazwano 
księgą zło lą  spisy parów Francyi: byfo to naśladownictwem Wcnecyi; cóś po
dobnego później pojawiło się w Rossyi. Księgą rzem iosł zowie się zbiór prze
pisów nadanych korporacyjom kupców i artystów w Paryżu. Redagował je 
Etienne Boyleau, sędzią Paryża za Ludwika S-go. Długi czas przechowy
wano ją  w  archiwum izby obrachunkowej, obecnie jest  w ar< biwum cesarskióm. 
Księgę tę wydał Depping w Uocuments inedils de Phistoire de Fi unce. K się
ga czerw ona  (3 tomy w 4 -ce ) ,  oprawna w satijan czerwony, obejmowała spis 
wszystkich perisyj, nagród tajemnych dawanych prywatnym i zasiłków płaco
nych od 1750— 89 r. Były to osobiste wydatki Ludwika XV i XVI. W y 
datki pierwszego zapisane były na 10 kartach, zaś Ludwika XVI na 32 nastę
pnych; reszta kart nie zapełnione. Każda pozycyja była zwykło pisana ręką 
kontrollera generalnego, a parafowana przez króla. Wydatki Ludwika XVI od
d. 19 Maja 1774, do d. 10 Sierpnia 1789 r. w j nosiły 237,425,700 łiwrów, 10 
sous i i  denar. Przez długi czas wątpiono o istnieniu (ej księgi, a gdy Necker 
kontrnller naczelny skarbu, zmuszony był przez zgromadzenie narodowe, do 
ogłoszenia części tej księgi, obudziła ona wielką wrzawę. W'ydatki były ba
jeczne. Pani Dubarry pobierała miesięcznie 300,000 franków, oprócz innych 
nadzwyczajnych prezentów. Niezmierne tez szły summy na przekupywanie 
dworów zagranicznych, mianowicie dyploinacyi. Autentyczność tych ksiąg 
'■ednak dotychczas nie jest dostatecznie sprawdzoną. Księga niebieska i żółta  
obejmuje akta dyplomatyczne, przedkładane izbom we Francyi i w' Anglii. K się
gi kupieckie przedstawiają wiernie stan majątków i korrespondencyj kupców-. 
Według kodexu handlowego, wdnny być utrzymywane: księga dziennikowa, 
inwentaryczna i kopij listów. W inny być zliczbowane i zaparafowane przez 
władzę. Są jeszcze kjjfęgi pomocnicze, jako to, wielka księga , rodzaj ogóhiego 
spisu obejmującego rubryki należytości czynnych i biernych. Księga kassowu, 
księga rachunku bieżącego, księga fa k lu r  i t. d. Księga sygnałów  obejmuje 
na okrętach spis sygnałów powszechnych i szczególnych Księga wielka, tak 
zowie się książka długów państwa. Utworzył ją Cambon we Francyi 1793 r.; 
wpisano w nią wszystkie renty ciążące na państwie. Odtąd uregulowano dług 
publiczny. K siążka  słuzboiua, jest to książeczka obejmująca imię i nazwisko 
zarobkującego, miejsce urodzenia, zatrudnienie, sprawowanie się. Początek
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książek tych sięga XVIII stólecia. Za czasu cecdów i bractw, były to rachun
ki zarobku, utrzymywali jo majstrowie dla swych chłopców. Ustawa z d. 12 
Września 1781 r. zmieniła we Franeyi książkę rachunku na służbową. Z  Nie
miec i Fiancyi przeszły te książki do nas w połowie XVIII wieku. Początek 
książek nie wiadomy. Za najdawniejsze miane są księgi święte Mojżesza 
(1725— 1605 przed J. Chr.J. Penlateuch obejmujący historyją świata od stwo
rzenia i historyją żyuów, jest podstawą źródeł historyi powszechnej. Tam to 
znajdujemy daty pewniejsze o przeobrażaniu się narodów, zwłaszcza, iż bada
nia napisów assyryjskioh klinowych uwiarogodniają chronologiję żydowską, 
Herodot. Maneton, dziejopisowie chińscj- i indyjscy występują o tysiąc lat pó
źniej. Lao-Tseu, autor pierwotnych dzieł o Chinach, żył około 600 lat przed 
Obr., Herodot około 100 r. przed Chr.; autorowie z których mogli czerpać mate- 
ryjał: Kadmus, Ferecides, Arystensz Prokoneński nieznani nam, poprzedzili go 
może o stólecie. Zaś w  sto Jat po nim zjawiają się Berozyjusz, Maneton, z  któ
rych czerpiemy daty o najdawniejszych narodach Wschodu. Poeci sa dawniej
si. łlomeryczne rapsody urosły może na cztery wieki przed Herodotem. l le -  
zyjoda pneinat rolniczy: Godzjyiy i dni, ma być współczesny Homerowi. Safo 
żyła za 41 olimpijady, więc na 600 lat przed Chr. Pindar, tebańezyk, żył na 
500 lat przed naszą erą. Księgi Hermesa, Orfeusza, Linusa, Zoroastra po
przedziły Herodota. Po Mojżeszu najdawniejsze księgi mają być: pięć K inys  
Chińczyków i Sastabad  braminów (tłomaczył je  Holwelł), księgi 'Aoroastra 
(w  części małej nas doszłe) i fragmentu Sanchoiiijatona drukowane przez E uze -  
bijusza, a mające znamiona odległej starożytnolcii. Książka bywmła częstokroć 
oznaką nadania. Opactwa benedyktynów przekazywały sobie tradycyją księgę 
obejmującą reguły ś. Benedykta. W idywać jeszcze można na starożytnych 
szybach kościelnych malowidła, wyobrażające księży niosących na piersiach 
księgę zamkniętą. Symbol to ich władzy znamionujący, iż zamknięci w kla
sztorze uczą zakonników, gdy przeciwnie księża, k‘órych słowo nauki wybie- 
żało na świat, mają za symbol księgę rozwartą. Wieloraki bywał materyjał 
używany na książki. Początkowo cegła, kamień, później drzewo, kora, wosk, 
liście, muszle, kość słoniowa, metale, skóra, tkanina, papyrus, papier z jedw a
biu, baw'ełny i lnu, nawet atłas, asbest i t. p. Płaskorzeźby Niniwy i Babylo- 
nu zwiezione do Londynu i Paryża, dochowały nam najdawniejsze zabytki pism 
ćwiekowych. Kamienie te miały formę, pniaka lub tabliczki, wspomina o nich 
Pismo Święte, oznaczając je  wyrazem XVfe r  znaczącym to, co u Ateńczykóv/ 
były tabliczki drewniane, na których pisano ustawy. Nie były to zatem książki 
w dzisiejszem pojmowaniu tego wyrazu; format ten i znaczenie miały, jak się 
zdaje, niektóre księgi Starego Testamentu. Talmudziści mniemają, iż głoski 
dwóch tablic Mojżeszowych były ryte i wykrojone na wylot w tym celu, iżby 
izraelici mogli je odrazu czytać ze stron obudwóch. Niezbyt to prawdopodo
bne. bo w tym razie wypadałoby umieć czytać i na opak. Księga Joba wzmian
kuje o piśmie rzniętem na kamieniu dłutem, lub rytem szydłem w ołowiu; pó
źniej pisywali hebrejczykowie na drzewie, a następnie na materyjale mięk
szym, co w Jeremtja.szu wyczytać można. Egipcyjanie starożytni żłobili hie
roglify w kamieniu, później malowali je  na miękkim materyjale i papyrusie. 
Mniemają iż Hermes celem uratowania swoich spostrzeżeń przed spustoszenia
mi potopu, rył swoje prace na kolumnach kamiennych. Chaldejczykowie w y
wodzący jeszcze  za Alexandra Wielkiego przeszłość swoję na 170,000 lat, od 
którego to czasu już miała u nich kwitnąć astronomija (krytyka atoli sprawdzi
ła, iż ich obserwacyje gwiazdziarskie sięgają ledwie 750 łat przed erą ch rze
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ścijańską) zapisywali na cegłach swe obserwaeyje. Grecy również uż) wali 
cegły, kamienia i drzewa. Solon miał spisać kodex swój na tablicach z drze
wa. Słynne marmury arundelskie odkryte na początku XVII wieku na wyspie 
Paros, obejmują roczniki ateńskie. Sięgają one aż do epoki Cekropsa, ryte by
ły w  1319 lat po jego śmierci, zatem na 263 lat przed J. Chr. Historyja Rzy
mu najdawniejsza oparta na rocznikach kapłanów, pisanych w 500 lat po one- 
goż założeniu, była kontynuowaną rylcem na tablicach marmurowych, wysta
wianych ludowi we Forum w  czasie zgromadzeń. W  roku 1545 wynaleziono 
roczniki kapitolińskie, któremi uzupełniono roczniki kapłanów. W  ogóle ka
mień nadawał się jako trwały do ogłaszania dokumentów ustawodawczych lub 
historycznych. Metal dla tejże zalety bywał używany. Prawa tablic dwu
nastu wyryto na tyluż miedzianych tablicach. Podobnemi być miały tablice 
eugubieńskie, kolumna Druiliusa i Sena lus-consu llum  o święceniu bachanalij. 
Również rodzaj ksiąg historycznych w Rzymie zwał się libri aerei, w których 
zapisywano odstąpienia ziemi i działu w kolonijach. Swetonijusz w życiu 
W espazyjana twierdzi, że za rządów Witelliusa stopiło się w  pożarze trzy ty
siące tablic bronzowych, zachowanych w kapitolijum. Była to więc biblijote- 
ka z metalu. Tablice drewniane, z kości słoniowej i t. p. powleczone wo
skiem, na którym pisano stylem lub rylcem, sięgają starożytności odległej. 
Zdaje się, iż już w lllijad-zie jest jakieś napomknienie o tern. Księgi w Rzymie 
zwano libri lintei, księgi lniane, były to tablice pokryte płótnem nasyconem 
i powleczonem woskiem lub gipsem. Pisano na nich roczniki rzeczypospolitej 
ztożone w świątyni bogini Monety. Również wyrocznie sybillińskie spisane 
były wr księgach lnianych. Księgi słoniowe, libri elephantini, były to według 
Turnebijusza taśmy albo listki kości słoniowej, robione z kiszek słonia, jak 
mniema Skaliger. W  księgach togo rodzaju, zapisywano akta senatu, mające 
być zachowane z rozkazu cesarzów. Tąż nazwą mianowano także zbiór 35 
woluminów, obejmujący nazwiska mieszkańców 35 dzielnic Rzymu. Trudno 
wymieniać wszystkie gatunki materyjałów użytych na książki, zanim papier 
stał się jedynym przechowawcą myśli pisanej. Każdy naród obierał sobie przed
miot najdogodniejszy dlań i najtańszy. Jeszcze w r. 172? u Kałinuków zna
leziono biblijniekę książek niezwykłej długości, których kartki nader grube, 
zdaje się, żo utworzone były z  kory drzewnej, pokrytej podwójnym pokostem. 
Pismo było czarne na tle białem Pcruwiańczykowie i Mexykań'-,zykowie nie 
znali wcale pisma, a jednak przechowywali swe roczno dzieje. Pierwsi uby
wali na ten cel t/tńpos to jest splotów czyli węzłów wiązanych na sznurach 
różnobarwnych; drudzy zaś, kreślili figury na skórze bydląt lub korze. Figu
ry te nie były ani godłami, ani symbolami; były one wyobrażeniem raczej sa-  
mychże przedmiotów nie było lo więc pismo, alo rysunek-malowidło. zatćm 
różnica od hieroglifiki egipskiej, która nie r '.ccz samą, alo myśl przez rzeez 
uwydatniała. Birinanowie w Azyi południowej pisują na palmowych liściach, 
lub też na rodzaju grubego papieru utworzonego z barobusu moczonego we 
wodzie, a oczernionego węglem pomieszanym z sokiem pewnych ro-din lub na-  
koniee na tabliczkach z kości słoniowej. W  Chinach za dawnych czasów pi
sywano na bambusowych tabliczkach, bądź żłobiąc, bąd* lakierując, Około 
111 stólecia przed J. Chr. używano materyj jedwabnych, bawełny i lnu. O je 
dno stólecie później wynaleziono papier, zaś lakier zastąpiono czernidlem. Ja -  
pończykowie poszli za-Chińczykami w użyciu papieru. Mimo iż starożytni 
zwali księgami tablice z kamienia, marmuru, ołowiu lub innego kruszcu, tabli
czki z drzewa i kości; nazwa ta jednak oznaczała to tylko, co dziś oznaczają
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ryte napisy na pomnik acn i t. p. Nie były to przedmioty doręczne i przenośne. 
Dopiero papyrus i pergamin stały się istotnym materyjałem książki. Kartki skór 
lub papyrusu łączono ze sobą no zapisania icb, a to sklejając od ręki lewej ku 
prawej. Ztąd formował się długi zwój okręcany na drążku. Dzisiaj tylko 
mappy i plany w ten sposób przechowują Zwoje te zwali łacinnicy wolumi
nami od wyrazu rolnere zwijać. Zaś expHcare było to rozwinąć, zatem otwo
rzyć księgę. Pospolicie przyjętem było u wszystkich ludów, iż dzieła większe
go rozmiaru nawijały się w zwoje, u Egipcyjan, Żydów, Greków, Rzymian, 
Persów  i Indyjan. Ludy europejskie zapatrywały się przez kilka wieków po 
Chrystusie na Rzymian, a Chińczycy jeszcze  i dzisiaj częstokroć zachowują 
dawny obyczaj. Od rozwijania rękopismu, w yraz  explicare nabierał rozłeglej- 
szego znaczenia, wyrażał tyle, co przeczytać dzieło. Ztąd to kopiści kończąc 
przepisywanie dzieła, tem samem rozwinęli zwój do końca. Domieszczaiąc 
więc wyraz koniec, oznaczali takowy wysłowieniem- ewplicitu« est liber lub
e.cplicilwt liber. W  trzeciem stóleciu skrócono tę formułę i aż do wynalezienia 
druku, w yraz expfieit służy ku oznaczeniu ukończenia dzieła łacińskiego lub 
w  języku Europy południowo-zachodniej. Na malowidłach z Herkulanum, w i
dać częstokroć zwoje w ręku czytających. Wszystkie otwarte rozwijają się 
poziomo od lewej ku prawej stronie; jeden tylko zwój stanowi wyjątek. Pismo 
na zwojach oznaczano małemi kolumnami prostopadłemi. Pismo idzie z lewej 
ku prawej stronie; gdyby szło bez przerwy w  całej wysokości linii rozwinięte
go papieru, urosłaby linija niezwykle długa, a odczytanie byłoby utrudnione, 
bo wymagałoby ciągłego zwijania i rozwijania książki. Ztąd zaszła potrzeba 
pocięcia linii na szpalty czyli kolumny, przez co zwój roztwierał się w  miarę 
odczytywania kolumn. W  rękopismach rozwijanych pionowo z góry na dół, 
pisano na szerokość książki. Najszerszy papier miewał do 34 cali, lecz po
spolicie był węższy nierównie, dla tego snadno było w rozwijanym papierze 
pisać prostopadle, bez kolumn. Pręcik z bukszpanu lub hebanu na którym zw i
jano sklejone w taśmę karty woluminu, łacinnicy zwali eyMnitrus, końce one- 
goż wystające cornua, te zaś kończyły się gałeozkami z kości, srebra lub zło
ta, zwanemi: umbillici (pępek), na podobieństwo położenia swego środkowego. 
Brzegi zwano przodkom' ( fro n te s)  a to z  uwagi na ustawiame zwojów w  bi- 
blijntekach. Przodki obrzynano do równości, a chropowacizno ścierano pu
meksem. Częstokroć je  kolorowano purpurą. Owidyjusza Trisles były czar
ne, ztąd (mówi poeta) łatwo je rozeznać było można Tytuły pisywano za 
zwyczaj na wstęgach pergaminów; występowały one z brzegu puzdra. Co do 
rozmiaru woluminów, te byw ały bądź inaie jak krótka laseczka, bądź obejmo
wały i do 110 szpalt p Sina; tal e znajdywano w  odkopał skaoh Herkulanum, 
znajdywano też długie przeszło na stóp 20. W edług ustępu z Izydora 
z Sewilli, poezyje i listy wydawano w zwojach drobnych, zaś d/.iofa history
czne w formacie dużym. Wolumina te nie były tomami, tak jak dzisiejsze 
książki, lecz obejmowały tylko rozdziały pojedyncze tomów, ztąd czasem po 
kilkaset woluminów składano na jedno dzieło. Zazwyczaj zwój miał stopę w y
sokości, obejmował 60— 80 stron, każda o 3 0 —40 wierszach. Wolumina ści
skano w puzdrach skórzanych i pergaminowych, lub obwijano liściem papyru
su, co chronło od robactwa. Owijano też jo kartą pergaminu ([membrana) .  
W ówezns dolopiano karteczkę na welinie, częstokroć złotemi gtoski podającą 
tytuł dzieła. Okrycie to ściśnięte było wstęgą lub paskiem zwykle czerwonym 
f^ora rubra ). Zwoje tworzące całe dzieło wiązano w jeden pęk i ten dopiero 

zem  mieszczono w  puzdrze, na klucz niekiedy zamykanem. Książki w  for
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mie zwojów wysziy z użycia w średnich wiekach. W  XIV stóleciu zjawiła 
się książką do nabożeństwa, pisana na zwoju pergaminowym; należała do bihl:-  
joteki Karola OrieansKiego z  Blezu, pisaną była po francuzku, okrycie miała 
z złotogłowiu. Libri guadrati inaczej cndices zwane, były to kodexa czyli 
książki kwadratowe, to jest tej formy co dzisiejsze. Używano ich nierównie 
później aniżeli woluminów. W edług Vossiusza nie znali ich Kzymianie w  epo
ce Cycerona i Katulla. Tylko księgi rachunkowo i administracyjne miewały 
wówczas formę czworoboczną; te nie dostały się do bibipotek. Z niektórych ucin- 
ków Maroyjala okazuje się, że 'eszcze za jego czasów, cndicee mało były roz
powszechnione co do dzieł literackich. Mówi o nich jakby o nowości, w y
chwalając dogodność ich formatu i korzyść łatwego przenoszenia w podróży 
dzieł największych, objętych szczupłym pakietem, podczas gdy wolumina w y
pełniały znaczną przestrzeń. I tak: 15 woluminów Przem ian  Owidego zmie
ściły się w jednej księdze czworobocznej, podobnie* 48 woluminów lltijady 
i Odyssei i sto czterdzieści woluminów L iw ijusza , zmalały co do objętości. 
Księgi czworoboczne, robione z pergaminu i papyrusa. Arkusze łączono po za 
pisaniu kart, tworząc z nieh kodex, niekiedy zaś nie zapisane jeszcze karty, 
przykrawano i oprawiano. Bywaiy to zazwyczaj opialoyrafy , to jest: zapisane 
z  obu stron, co w woluminach rzadko praktykowano. Starożytni bowiem 
pierwotnie pisywali tylko po jednej stronie, a d rugą pozostawiali białą zapewme 
dla tego, iż papier egipski bywał nader cienki. Jnljusz Cezar, jeden z pier
wszych był nowatorem, pisząc listy po obu stronach do swoich wodzów 
i namiestników. Później bywało oznaką grzeczności pisywanie tylko po stro
nie prawnej. W  IV stóleciu ś. Augustyn usprawiedliwia się w razie pominięcia 
tej formy. W  średnich wiekach przeważa opistoyrafija  nad anopistoyrafiją. 
Stronnice dzielono zazwyczaj na dwie lub trzy kolumny. Otaczały je cztery 
marginesy tak jak i dzisiaj, lecz nie numerowane. Księgi kwadratowe obwijti- 
no pospolicie materyją jakową, lub mieszczono w puzdrze drewnianein. Dołą
czano obicie skórzane zwane unci czyli ham uli, podobne do oprawnych da
wnych mszałów W yraz  liber w X  wieku oznaczał bądź wolumin, bądź po
dział dzieła, zaś w dwieście lat później znaczył zarówno wolumina jak i kode- 
xa, to jest zwoje i czworobocza. Cisty zwijano jak wolumina. Iiitytułaoyja 
na czele wyrażała nazwisko piszącego w  pierwszym przypadku, poozem nazwi
sko adressata w  trzecim przypadku, do którego domicszczano dwa lub trzy 
epitety. Częstokroć, snadź ku przypomnieniu p.dressatowi innych osób mu zna
jomych, dołączano na podpisie nazwiska kilku innych osób. Cycero pisując do 
Tyrona, dodawmł do swego nazwiska na podpisie imię żony, córki, niekiedy 
brata i synowca. Dala dnia i miejsca, stały na końcu. Cycero zapominał czę
stokroć podznaczać datę. Z  Plutarcha wnosić można, iż u Greków adres obej
mował nazwisko piszącego i adressata, zaś u Rzymian zdaje się, że adres mie
ści! tylko jedno nazwisko. Papyrus używany na listy, na wielo lal przed per
gaminem, nazywa! się tak jak i dzisiaj papierem listow’ym ( charta enislolaris) ,  
obkrawano go aby mu nadać rozmiar jak najmniejszy. W  IV wieku używano 
na listy pergaminu; lecz jak z napomknień .ś. Augustyna wnosić można, nie 
uchodziło używać go do wszystkich. ,,Jeżeli mój list (pisze on do Bomaniusa) 
dowodzi braku papieru, świadczy jednocześnie, i i  obfitujemy w’ pergamin. T a
bliczki z kości słoniowej służyły mi na napisanie listu do twego wuja i t. d.’? 
Po ukończeniu listu, zwijano go, okręcano wstążką, której końce łączono 
woskiem lub rodzajem glinki, zwanej creta, na której wyciskano pieczęć. 
O narzędziach jakiemi pisano książki, wypadnie mówić w artykule o piśmie,.
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Ta tylko mimochodem godzi się wspomnieć, i i  narzędzie było rożnem według 
••óżności materyjału. Dłuto, iglica, pęzeł, ustąpiły miejsca pióru, które podzie
liło władzę z czcionkami. Baruch pisywał proroctwa sw e trzciną i atramentem, 
również satyryk Persyjusz, tak jak dziś jeszcze Arabowie, Persowie, Turcy, 
Grecy, Ormijauie. Klemens Alexandryjski w  III wieku po Chrystusie wspomi
na o piórze (pennas)~  atramencie i kałamarzu (easculum  in quo atram entum  
scriplorium  et juncum ). Książka zmieniła powierzchowność swoję w miarę 
di .konalenia narzędzi i materyjału, ’L e  zmianą woluminów na kodexa, zmie
niało się i dzieło. Zanim pojawi! się druk, mnożyły się księgi rękopisów ró
żnorakie. Księgi coiiziennego użytku pisywane były pośpiesznie ze skróceniami, 
częstokroć nie odczytalnemi. W  dziełach zbytkowych, pismo kopistów przewyż
szało pięknością najozdobniejsze druki dzisiejsze. Głoski czołowe złocono, sre
brzono, barwiono purnurą i błękitem. Księgi minijatnrowe ozdabiano kwieciem, 
zwojami liści, owocami, gruppami zwierząt; tem słynęło stólecie XIII do XV. 
Była już o tem mowa w artykule ka llig ra fja  (ob.). Książki tylko szkolne pi
sywano bez ozdób, a nawet częstokroć pisano je  syglam i (ob) tyrońskiem i 
znakami (ob.), dla tego, iżby przystępnemi były dla uczącego się ogółu. Księgi 
/Mi/fo^ra/Zcsne i tablicowe, były przejściem od pisma do druku ruchomemi czcion
kami. Wtedy illuminatorowie dopełniający za pomocą patronów braki rysunku 
i druku, mianowicie w inicyjalach, ułatwiali pośpieszne wygotowanie książki. 
Druki ksylograticzne Donat i słowniczek Catholicon, były zapowiedzią drukar
stwa rozpoczętego Hibliją Gultenberga. Drnkarstwu aż do XVI wieku dopo
magali riibinatores, illuminatores, m iniaturę*  i miniculatores. którzy koloro
wali od ręki głoski główne, inioyjały, a odmalowywali dzieła heraldyczne, złocili 
i irebrzyli. Mimo tego, już w  XV wieku mamy książki drukowane kolorowo, 
Psalm orum  codem z r. 1457, folio, przez Kusta i Szoetfera, ozdobiony jest 288 
głoskami kolorowemi w  barwie czerwonej i niebieskiej. W  r. 1474 Zeiner 
w Ulmie, a Ratdolt w  Wenecyi, również drzeworytniczo odbijali głoski koloro
we. Historyją książki drukowanej w zawiązku z drukarstwem podają artykuły: 
D rukarstw o  (ob.), Inkunabu/y  (ob.). do których odsyłamy. Historyją książki 
jako rękopisu, podają artykuły: Kalligrafija (ob ), Pismo  (ob.). Obok bowiem 
drukarstwa utrzymywało się kopijowanie dzieł kalligraiiczne w wiekach XVI 
i XVII, a nawet i nowszemi czasy. Pismo kopistów bywało wzorem dla czcio
nek drukarskich. Anioł W egecyjusz czyli W ergecyjusz  przepisał Oppiena dla 
Dianny z Poitiers z rozkazu Henryka II głoskami tak wytwornemi, iż Robert 
Etienne drukarz)i«charak(er pisma greckiego, brał ztamtąd za wzór do swoich 
czcionek. Mikołaj Jarry  (urodzony w Paryżu około r. 1620), celował nad 
wszystkimi poprzednikami swymi, a nawet nad Aniołem Wegecyjuszem, mimo, 
iż ostatni wywołał przysłowie: „pisze jak anioł.” Najwięcej napisał on książek do 
nabożeństwa na welinie po sto i więcej kartek mających, jako to Preces r.hri- 
stianae (1652),/ le w e *  de tSolre-Dame (1642), które sprzedawane nalicytacyjach 
po 2,000 złotych i drożej. Arcydziełem jego prac jest: G uirlande de Julie 
(1 6 4 1 ) ,  dzieło ozdobione splotem trzynastu kwieci, egzemplarz sprzedany za
20,000 przeszło złotych, A donis  poemat la Fontaira, przepisany z malowidłami 
r. 1658, sprzedany był r. 1825 za 5,000 zł. O arcydziełach kałligraficznych była 
j u ż  dokładna podana wadomośti. Pierwotne druki będąc osobliwością, wymagając 
trudu w  wydaniu ich i naukowego wykształcenia, stanowiły ważne zjawisko 
w  literaturze. Ztad to pojawienie się jednej książki, więcej rozgłosu sprawdo, 
niż dzisiaj całe tuziny książek. Każde dzieło było chlubą drukarza, ale oraz 
i jego majątkiem, ho wkładał weń całe nieraz mienie i całą wiedzę. To powo
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dowało, i i  drukarze dzieła swej wytłoczni, znaczyli godłami odróżniającemi je 
od firmy cudzej, a zarazem zaopatrywali przywilejami chroniącemi od przedru
ków. Przywileje na książki pojawiają się w  Polsce od XVI wieku, zaś w ob
czyźnie daleko wcześniej. Jan Spira w Wenecyi otrzymał od senatu w r. 1469 
przywilej na wyłączny druk ksiąg na lat pięć. Na traktacie: Nosce te ipsum  
z  r. 1489, jest przywilej co do druku tego jednego dzieła. Biskup bambergski 
w r. 1490 udzielił przywilej na druk mszału. • W miarę jak mnożyły się prze
druki, rosła liczba przywilejów. Podobnie i godła i znamiona przybierane 
przez księgarzy chroniły od przedruku, a świadczyły o zabiegliwości firmy. 
W e  Francyi ustawa z r. 1539 wzbraniała drukarzom i księgarzom używać cu
dzych godeł i herbów. Godła te i herby, bądź były to łacińskie przysłowia, 
bądź te'' igraszka słów, zastosowana do nazwiska drukarza, które domieszeza- 
no przy obranym rysunku, stanowiącym herb wydawcy. Mieli swe herby: Fust 
iSchoefer, mieli Aldowie, Elzewirowie, jak równie Haller, Łazarz Piolrkowcżyk 
i t. p. Zdarzało się, iż godła i herby słynnego drukarza naśladowali pośle
dniejsi w tym celu, aby nieświadomych złudzić pozorem dokładności edycyi. 
Ztąd to tegoeześni zbieracze sławnych wydań Eliennów, Aldów i t. p. nie
jednokrotnie przepłacają edycyje podrobione w innych drukarniach, częstokroć 
wyszłe jeszcze w epoce pojawienia się pierwszej edycyi autentycznej. Znaki 
te drukarskie, najwięcej mnożyły się w  XV i XVI stóleciu; od XVII stólecia 
zaczęto je upraszczać, a nawet opuszczać. Wolność druku i pracy, obwiesz
czona rewoluoyją francuzką z r. 1789, zniosła wyszczególnienia cechowe, z a 
tem i godła drukarzy. Dzisiaj, tylko kiedy niekiedy zjawia się reminiscencyja 
przeszłości, jak np. w drukach llenouarda w Paryże, który przyswoił sobie go
dło Aldów. Od cech księgarzy, odróżnić należy godła rysowane na czele ksiąg, 
będące li tylko symbolem osnowy dzieła, jak np. narzędzia rolnicze wyrysowa
ne na karcie tytułowej dzieła o gospodarstwie. W  pisaniu lub druku książki, 
wzgląd dogodności wywołał potrzebę obmyślenia środków, ku nadaniu pojedyn
czym kartom i arkuszom odznak, któreby ułatwiały złożenie-eałośei księgi. Był 
♦o wzgląd czysto materyjalny, korzyść z niego osiągnięta, ściśle praktyczna. 
Były to ulepszenia praktyką uznane za najlepsze, zjawiły się wiec kolejno re
gestra, sygna tury , reklam y, cy fry  czyli folia i kolum ny. ItegesTo (reg istrom  
charta inm )  był (o spis pierwszych wyrazów stojących na początku każdej kar
ty aż do połowy złożonego arkusza, był 011 wskazówką dla introligatorów i skła
daczów arkuszy dzieła, którzy porządkowali zeszyty dzieła, llegestra w y
myślił około r. 1469 Ulrych lian drukarz w Ilzymie. Czemś podobnem był 
zwyczaj u Żydów przed wynalezieniem druku. Ci przy końcu każdej księgi 
Pentateuehu, zapisywali ilollf wierszy w niej zawartych. Hebrajczycy, Mas- 
sereci wpisywali liczbę rozdziałów, wierszy, wyrazów i zgłosek starego testa
mentu, toż samo czynili z K oranem  mahometanie. W  roku 1472 Jan Koełholf 
z Lubeki, drukarz w Kolonii, wynalazł sygnatury, czyli znaczki, to jest oznacza
nie głoską alfabetu porządkową, liczbę arkuszy; jeżeli zaś alfabet od a do a nie 
wystarczał,  znaczono podwójna głoską aa, bb i t. p. Po raz pierwszy użył ich 
w  dziele: Johannis Ki der: Praeceptorium  dioine leyis (Kolonija, 1479, fol.). 
Książka ta długi czas nie była znaną biblijografom. Sygnatury wprowadził do 
Francyi Gering w  r. 1476. / a  ich rozpowszechnieniem zarzucono regestra, 
lubo jednego i drugiego często razem używano. 56 końcem XVI stólecia, re
gestra znikły zupełnie. Głoskom sygnaturowym dodawano kolejną liczbę 
arabską, wtórząc sygnaturę na każdej karcie, aż do połowy złożonego arku
sza, i tak: jeżeli arkusz złożony był w ośmioro, cztery pierwsze karty miały sygna



K siążka 319

tury: A. A ,.  \ 2. A 3. lub też liczbę rzymską mniejszą A, Aij, Aiij, Aiv. Do
piero przy końcu XVIII stólecia głoski alfabetu, zastąpiono liczbą arabską i dzi
siaj zazwyczaj arkusze numerują liczbami, a nie głoskami. Chińczycy mimo, 
i i  znali druk wcześniej niz. Europa, używają sygnatur dopiero od niedawnego 
czasu, pr/.ejąwszy je  od missyjonarzy; znaczą je  po prawej stronie kaidej kar

tki W' sposób -f- -j- zmniejszając lub pomnażając liczbę linij, przewróciwszy

od góry lub od spodu. Sygnatury u nieb bardzo pożyteczne, bowiem wyna
gradzają po części brak liczbowania stronnic. Meerman i niektórzy inni sądzą, 
i i  sygnatury znane byty przed wynalezieniem druku, znajdują bowiem na dru
kach ksylograticznych na każdej stronnicy liczby i cyfry porządkowe, co jednak 
raczej jest  liczbowaniem stronnic. Kustosz (custos reclaraans) ,  to jest: Rekla
m a  czyli przenośnik, jest to w yraz  lub pół wyraz unrreszczon/ u końca stronnicy, 
a będący wyrazem pierwszym od góry na stronnicy następnej. Druk pierwszy 
mający dato, na kiorym dostrzeżono przenośnik, jes t  podobno Baltazara A zzo -  
guidi: ( onfessionale ś. Antoniego  (Bolonija, 1472, w 4-ce). Rozpowszechnił 
je  sławny Aid Manucyjusz. W e  Francyi pojawiają się około r. 1520. Obe
cnie zarzucono je prawie powszechnie, dla tego, iż znaczi iki wystarczają do 
ułożenia arkuszy. Zazwyczaj kustosze kładziono u dołu stronnicy na lewo. 
W  starych księgach mieszczono także na prawo w pośrodku stronnicy. Reklamy 
znaneini były w starych rękąpismach. Liczbowanie stronnic znanćm było 
przed wynalezieniem druku, mimo czego, nie znajdujemy onegoż w pierwszych 
drukach. Być może, iż uzupełnienie tego braku pozostawiono rubrykatorom 
i illun niatorom domalowywującym głoski główne. Pierwsza książka, mająca 
karły liczbowe była: Sermo ud poputum  (Kolonija, 1470, w 4 - c e ) ,  druk Ar
nolda Thernhoern. Użył on cyfer arabskich, później zastąpiono je rzymskiemi, 
nakoniec wrócono do arabskich. Thernhoer wprowadził także nowość, pisanie 
tytułów bieżących u góry stronnic, a to w dziele Quodlibeta S-go  Tomasza  
z  A /;w inu ( 1471, fol.). W  dziele Compcndium theologiae oeiitatis  Alberta 
Wielkiego, wyszłcin bez wyrażenia miejsca, roku i druku (około r. 1473) kar
ty numerowano po prawej stonie na środku wyższego marginesu (f. 1. f. 2. 
i t. p.) zaś na odwrotnej stronie jest tytuł liczbowy itiber prim us, liber secun-  
dus i t. p.). Dla Francyi pierwszy Gering w  Paryżu r. 1477, użył liczbowania, 
a  to u góry stronnic. Niektórzy drukarze, jak: llugues de Rugeriis w Bolonii, 
Andrzej Torregiaui w Wenecyi, Tomasz Anzelm w  Hagenau, kładli liczby 
u dołu stronnic, lecz to się nie utrzymało. Użyto też liczb do numerowania 
tablic dodawanych do książki, indesów i odsyłaczy w ciągu dzieła używanych. 
Ulepszenia te dojrzały w połowie XVI stó'ecia. W  pierwszych księgach licz
bowanych, zazwyczaj numerowano każdą kartkę po prawej stronie, praktykuje 
się to i dziś niekiedy na regestrach administracyjnych, zowie się to foliowaniem  
Później dopiero numerowano obiedwie stronnice kart, co zowie się' paginacyją. 
Dzielenie stronnic na szpalty, znanćm było przed wynalezieniem druku. W  bi- 
blijolece cesarskiej w  Paryżu jest rękopis z VI lub VII wieku, obejmujący L isty  
ś . P aw ia  po grecku i po łacinie, pisany majuskułami na welinie, we dwie szpalty. 
W  tenże sposób drukowano w  zaraniu drukarstwa; tak wydaną jest fciblija mo- 
giintska Gnttcnherga. Dzieła tłumaczono, drukowane wraz z textem, w yda
wano w sposób, iż text dawano po lewej, a przekład na prawej stronie: zwyczaj 
ten utrzymał się. .Aid Manucyjusz dowcipniej w niektórych edycyjach poste-
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pował. U niego fext grecki stał na odwrotnej stronie pierwszej karty, a łaciń
ski przekład naprzeciw, na prawej stronie drugiej, następnie kontynował text 
łaciński na odwrotnej stronie drugiej karty, zaś grecki na prawej stronie karty 
trzeciej. W  fen sposób zmieniając kolej porządkową i każdy text zaopatrując 
osobną sygnaturą, otrzymywał na raz trzy trzy dzieła, to jest przekład z ory
ginałem, osobno oryginał i osobno przekład. Metoda jego nie utrzymała się j e 
dnak. U nas w ten sposób drukowano szkolną jeografiję, Drewsa: Flos regno- 
rum , po polsku i po łacinie w  XVIII wieku. Od końca XVIII s oiecia zarzu
cono drukowanie na papierze klejowym: jeżeli takowy pojawia sic, to tylko 
wyjajkowo. Do czasów Aida Manucyjusza drukowano księgi folio i w ćwiart
ce; wymyślił 011 format w  ósemce przy końcu XV stólecia. W  XVII stóleciu 
Eizewirowie drukowali śliczny zbiór dzieł w formacie w 16-ce i 24-ce .  For
mat i ł-ódzftj wydania zyskały rozgłos i miały licznych naśladowców. W  XVIII 
stóleciu (tospolicie drukowano w  12-ce. W tem stóleciu, drukują najwięcej 
w' 8 -ce  i 18 -ce ,  które jednakże dorównywają dawnym kwartantom i dwunast
kom. Dzieła folio niemal zarzucone, zaś w  4 -ce ,  wydają się zwykle zbio
ry, pomniki historyczne, słowniki i tym podobne. Tylko pisma czasowe 
utrzymały format arkuszowy, który w Ameryce doszedł do wielkości w ie-  
lołokciowej. Zfą naszych czasów książki co do objętości swei, są alDo 
zbite albo rozszerzone. Odnosi się to do rodzaju druku. Dziesięć tomow 
dzieł Krasickiego w wydaniu warszawskiem lub w  jednym tomie zawarte 
w  wydaniu paryzkiem, oto wyrazista różnica. Druk zbity, zwykle stereo
typowany, oszczędza papieru, wydatków, miejsca i oprawy, dla tego zmniej
sza cenę dzieła. Druk rozwleczony, jak wydania wileńskie dzieł Kondra
towicza lub Kraszewskiego, marnuje papier, powiększa rozmiary książki, 
a podnosi jopfcenę. Pierwsze są dla wzroku szkodliwe, drugie dla kieszeni. 
Po wydrukowaniu książki, zanim takowa w obieg puszczoną zostanie, wypada 
pierw arkusze osuszyć, złożyć i zbroszurować. Następnie zazwyczaj książka 
wygiadza się lub planirujex(w mocno rozcieńczonym kleju) i oprawia. W y g ła 
dza się czyli satynuje, za pomocą prassy hidraulicznej lub po dawnemu w zw y 
kłej prassie drewnianej. Układają się arkusze rozrzucając je na pojedyncze 
dzieła tak, aby tyle było dzieł ile odbito egzemplarzy pierwszego arkusza. Po 
ułożeniu dzieła arkuszami, takowe układa się w format, to jest łamiąc arkusze 
w zeszyty. Na czem polega oprawa książek, obaez artykuł introligatorstwo, 
Ksią-zek w artość .— Nie zawsze dzieła użyteczne lub kosztowne są miarsPwar- 
tości onychże: częstokroć niepozorna książeczka bywa przepłacaną Ii z powodu 
rzadkości swej, lub z uwagi na przypadkowe okoliczności. Rękopisom cenniej- 
szemi są niż druki. Są  takie, których wartości nie można nawet oznaczyć. 
7i feflmiędzy słynniejszych wymienimy niektóre księgi rękopiśmienne. Rękopis 
Ulfilasa kiskupa Gutów z IV stólecia, znany pod nazwą Corlc.r argenletts pisany 
złotem i srebrem na purpurowym welinie. Znajduje się w biolijotece Fpsalskiej. 
Oprtcfwo Sain t-G erm ain-des-Pres  w P ar jżu  miało psałterz patrona sw'ego z V 
wieku pisany (na pergaminie fijolefowym) złotem i srebrem. W gćobowcu Ka
rola W -g o  w  Aix-ia-Chapelle, znaleziono cztery ewangeiije pisane zlotem na 
welinie purpurowym. Ostatniemi czasy sprzedano mszał Jakóba Juwcnala Urians 
para Francyi pisany w XV stóleciu, za 9,1)00 franków. W  archiwach cesar
skich w' Paryżu przechowują tabliczki woskowe używane aż po r. 1257, za św. 
Ludwika na których zajiisywano rozchody i dochody króla. Są to kartki z ja
woru w liczbie 14 powleczone woskiem z obu stron, a złączone wstęgami 
z pargaminu. Tablice to zowią: (ablettes du tresor des charles. 7ja książkę:
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Liber passionis Domini nostri Jezu Christi cum  fiyuris  et eharacteribug  dawał 
cesarz Rudulf U 11,000 dukaiów; książka ta dotrwała do r. 1640, hyla w  12-ce  
miała kartek 24 i rycin 9. Muzeum bryta.iskie posiada nszał Bedfordski z XV 
wieku, nabyty za sto tysięcy przeszło złotych. Po rękopismach największą w ar
tość mają inkunabuły. Miłośnicy ksiąg rozróżniają zazwyczaj dzieła rzadkie, 
rzadsze i najrzadsze. Załuski dzieła rzadkie znaczył trzema krzyżykami, toż 
Chyliczkowski, który tak zwane biaie kruki czyli dzieła najrzadsze, znaczył 
pięcią i więcej krzyżykami. Białe kruki nie mają ceny dla amatorów, to jest, 
każda cena choćby największa, względnie biorąc, nie jest przesadzoną. Dzieła 
drukowane przed r. 1460, są niesłychanie rzadkie dla tego, iż wychodziły w na
der szczupłej liczbie egzemplarzy, i zarówno jak rękopisma bywrały sprzeda
wane. Dla tego nic dziwnego, iż Psałterz Moguneki z r. 1457 był nabyty w  r. 
1817 za 12,000 franków', dla królewskiej bihljjotcki w Paryżu, że równej w ar
tości są druki mogunckie Donat- Speculum  hum anae salrationis i t. pi Najrzad
sze są książki doszłe do nas w  jednym egzemplarzu zupełnym. W ięc Eccle- 
siastcs z r. 1521, pierwszy druk polski, lub Zielnik F alim ieiza  z kartą tytuło
wą. mają dla amatora wartość równą z najrzadszemi inkunabułami zagran i-  
oznemi, a nawet,jak dla nas, większą. Także nieocenionemi są unikaty: E va n -  
getium Nicodcmi 1496 bez wyr. drukarza i miejsca, egzemplarz zachowany 
w’ cesars. biblijolece w Klagenfurcie, lub: Das erste Capittel ist der Hat. (Tryent
1475,,  znany w jednym egzemplarzu. Są dzieła o których istnieniu powątpie
wają. jak np. de tribus impostoribus. Nader rzadkiemi są dzieła drukowane 
między r. 1460 a 1470. Wyszłe między r. 14?0  a 1480, są rzadsze aniżeli 
wyszłe od r. 1480 do 1500, które tylko (z  małemi wyjątkami) uważać trzeba za 
rzadkie. Zauważyć tu wypada, że pora w której za granicą książki przestają być 
rzadkiemi, jest u nas porą wrykłuwania się drukarstwa, dlatego u nas, mniej w ię
cej do r. 1550 wyszłe książki, uważane być winny za niesłychane rzadkości; 
zaś do r. 1560 i później, za bardzo rzadkie. Gdy więc u nas książka z tego lat 
dziesiąika, płaconą bywa po tysiącu i więcei złotych, książki obce dawniejsze 
nie mają prawie wartości, i tak inkunabuły obce z lat 1480 do 1500 r., były 
w  r. 1863 do nabycia u Jabłońskiego we Lwowie po 8 złp. (w oprawie pięknej 
starodawnej), u G ra tgera  w llalli po jednym, dwa i cztery talary, jak np. D i-  
yeslum  noimm. (Wenecyja 1477 r .)  za cztery talary. Bozróżniamy dzieła rzadkie 
bezwzględnie i względnie. Bezwzględnie rzadkiemi są dzieła drukowane w ma
łej liczbie, co i dzisiaj się w ydarza (jak np. niektóre pisma Jana Potockiego tło
czone w 100 egzemp., W ydżgi pamiętniki bite w 80-ciu, Koczu. tow. naukowego 
krakowskiego bite w' 230 egzemplarzach). Djhhin drukując Bibtioyruphical 
Decameron w pysznej edycyi a w małej liczbie odbitek, zniszczył tablice mie- 
dz icy tn ioze  i kloce drzeworytów'. 7, tąd dzieła jego niezmiernie są rzadkie. 
N iezaws/e wszakże wierzyć można małej liczbie wydanych egzemplarzy, bo nie
raz mylą sic biblijografowde (np. Janocki co do Szczygielskiego: Tinncirt) a czę
ściej zaś zmyślają sami w ydaw cy, aby usprawiedliwić drożyznę. I t a k :  
w przedmowie dzieła Naud’ego Gabr. ( onside.rations politU/ucs su r  les coups 
{fttatsj. Bzym 1639 r.) czytamy, iż je  drukowano w 12 egzemplarzach, gdy rze
czywiście w stu wyszło. W  ogóle rzadkiemi są książki, których znaczną ilość 
zniszczono naraz tak, iż ledwie ich kilka zostało. Częstokroć pożar, częściej 
zaś prześladowania religijne i polityczne, były tego przyczyną. Dla tego choć 
niedawno wyszłe S>aszica poema: R ód ludzki z rycinami, lub poemat Ujejskie
go o A d. M ickiewiczu  i setka książek podobnych w  naszej literał,trze, są nie
zmierną rzadkością. Wytępiano edycyje biblii z  powodu dojrzanych myłek dru-
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karskich. Wiadomo o wytępieniu u nas biblii z  powodu omyłki, i i  Chrystus był 
kuszon do djabła, zamiast: od djabła. W yjątkowe i anormalne stanowisko na
sze powoduje, iż w  naszej literaturze, najwięcej jest rzadkości biblijograft- 
cznych. W biblii z XVI stólecia, zamiast ( i  Mojż. 3. 1 6 )  er soli dein 
H err sein  wydrukowano er soli dein Narr sein. Ta omyłka przyprawiła 
żonę drukarza o więzienie dożywotnie, a egzemplarzy dzieła ledwo kilka oca
lało. Podobnie wytępiono bibliję Cansteina w  Halli, z  powodu mylnego w yraże
nia: (2 Mojż. 20. 14): D u sollst ehebrechen. Są  rzadkościami książki palone 
zbiorowo. Katechizm rakowski: Cathechesis ecclesiarum  1609 r. spalono w An
glii. Serveta: De Trinitate 1531 spalono w Frankfurcie, a unikat nabyty został 
niedawno za sto dukatów. Ilistoryja podaje nam tysiące przykładów palenia dz*eł 
zakazanych. U nas aż do rozbioru Polski, stosunkowo bardzo mało znęcano się 
nad książkami, lecz bywały przykłady niszczenia np. Klonowicza, Victoria  
deorum  i niektórych innych dzieł, mianowicie różnowiercow. Zdarzało się, iż 
niszczono książki dla tego tylko, iż ukazały się bez przywileju . królewskiego, 
jak  np. dzieło: Traifez des droits et libertez de 1’eglise galłicane 1639 folio. 
Dostawał się ten los niekiedy bezprawnym przedrukom. Tym sposobem w ytę
piono dzieło Jakóba le Fevre, A nim adeersions su r 1'histoire ecclesiaslit/ue de 
p. Noel A lewandre, (Rouen w 8 -ce ) .  W  rzeczach wiary, autor dzieła przypła
cał częstokroć sw ą śmiałość. W  r. 1574, spalono Bogumira Valle wraz z jego 
dziełem: A rs  nihil credendi, którego ocalał tylko jeden egzemplarz. Zdarzało się, 
iż sami wydawcy lub ich dziedzice, wykupywali dzieła cofając z obiegu, bądź 
z  powodu zmiany przekonań, bądź z  obawy prześladowania, np. książki: Quirin 
Kuhlmann N eu begeisterter B6hvie. (Leiden 1674),  Salomonis, Claeiculae e x  
Theosophia pneinnatica  (1686 w 4 -c e ) ,  Biblija Radziwiłlowska nieświeżska 
i t. p. Pożar przpadkowy lub rozbicie okrętu, przyczyniały się nieraz do rzadko
ści dzieła: i tak Hewelijusza J. M achinae cc^lestis I I  partes, (Gdańsk 1673—- 
79 fol.) spaliły się. Część druga ucalala tylko w kilkudziesięciu rozdarowanych 
egzemplarzach. OlaiRudbeekii Filipi Campi E lysii T. 2 (Upsala 1701 fol.) z wie- 
lą  rycinami spłonęło w  pożarze i tylko tomu drugiego zostało kilka egzempla
rzy; podobnież uratowano kilka egzemplarzy: Reuberi Scriptores peteres rerum  
germ anicarum  (Frankfurt 1726 folio) i G. Chr. Joannis: Rerum  M oguntiarum  
scriptores. (T. 3 Frankfurt, 1722). Pożar kilkunastu biblijotek w  Krakowie, r. 1850 
sprawił, iż cena dzieł polskich z zeszłych stóleci w dwójnasób wzrosła. Gustawa 
Adlerfelda: R y s  c z y n m  Karola X II ,  drukowany w W ismarze, zatonął w mo
rzu. W  pożarze Krakowa 1850 r., spaliły się egzemplarze jednego tomu H i-  
s to r y i liter. Wiszniewskiego; ocalały tylko pojedyncze arkusze. Podobnie spalił 
się nakład Muczkowskiego: Drzeworytów z starych ksiąg polskich: ocalało ich 
przeszło 120 egzemplarzy,a nie 20, jak to mylnie jest rozpowszechnionem. Z a 
tracone egzemp. dziel mają swoją amatorską wartość, mimo, iż nowo ich edycyje 
wynagrodziły utratę poprzedniej. Niektóre dzieła nie rozeszły się po wyjęciu 
Z druku, bądź iż cena ich była za  wielka, bądź iż przedmiot mało zajmujący, 
bądź, iż autor umarł nie ukończywszy druku, a następcy nie dbali o spuściznę. 
Dzieła takie obracano na makulaturę na owijanie innych książek i t. p. Dziś są 
ono rzadkością biblijograliezną. Dzieło Czerwiakowskiego Chirurgija  (1816 r.) 
poszło na makulaturę w drukarni Mecherzyńskieh; tenże los spotkał katolog Kal
lenbacha (r. 1856 we Lwowie), po bankructwie tego księgarza. Dzieło: Lam- 
becyjusza: Commentarii dc bibhotheca Caes. Y indobonensi (tomów £ Wiedeń 
1655  r.) Sukcessorowie sprzedali na makulaturę. Dzieło J. B. Crispi, De E th n i-  
eis philosofihis. Rzym 1594 fol.) nie miało pokupu z powodu stylu niedbałego:
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dzisiaj jest wielką osobliwością. Toż rzec można o trzeciej części Hortledera 
H andlunyen u n d  Ausschreiben non den Ursachen des Deulschen Kriegs—  
ocalało ledwie kilka egzemplarzy. Rzadkością są dzieła drukowane osobliwemi 
czcionkami np. samemi uncyjałami. Nie przeznaczano ich dla ogółu, lecz dla 
małej liczby wybranych i drukowano ich szczupłą liczbę egzemplarzy. Tutaj 
zaliczamy tak zwane wytworne edycyje. Takiemi są np. dzieła; Biblijc, S y n a j-  
ska  wydana r. 1862 w  Petersburgu przez Tischendorfa. Georgii Coelestini: 
H istoria c m itio ru m  Anguslae 1530 celebratorum. (Frankf. 1597) dzieło tło
czone ogromnemi czcionkami. A cta  Apostolorum, (Oxoniae 1715 r.) wydane 
w 120 egzemplarzach. Die Geoerlichkeiten des R itters Tewrdancks ( 1 5 1 7 fol.) 
z pysznemi rycinami. Pofoekiego Jana. S u r  ta Chronologie i t. p. Wychodziły 
dzieła nie bodąc w obiegu księgarskim, autor je  rozdarowywał, drukując mało 
egzemplarzy, jak np Mariani Armellini: Bibliotheca Benediclino-C asinensis. 
(Assisii et Fulginei 1731— 32 folio); książka ta nawet we Włoszech jest rzad
ką. U nas z tego powodu rządkiem jest, Załuskiego: Anecdota Jablorom arum  
domus 1755. Poszukiwane są edycyje książek, w których znajdują się szcze
góły opuszczone z konieczności w  edycyjaeh innych, jak np. Lieuv© van A itze- 
ma: Historie o f  Yerhael ran Saken lian Staat en Oorlog. (Tomów 14 Graven- 
hag 1657). \ o w a  edycyja wyszła r. 1669 ale w  pierwszej zawarte były 
szczegóły, które Niderlandczykowie pragnęli zataić, dla tego wykupywali na
kład i niszczyli; Łubieńskiego, Opera, (Antwerpija, 1643) te egzemplarze 
w których są drobne ustępy opuszczone w innych egzemplarzach. Przy dzie
łach których rzadkość jest względną, nie idzie o liczbę egzemplarzy,lecz o czas 
i miejscowe okoliczności. Mogło bowiem niegdyś dzieło być niesłychanie rzad
kie, teraz atoli niem nie je s t ,  bo odbito nowe wierne wydanie. Tak np. rzeoz 
się ma z edycyjami herbarzy Paprockiego, Niesieckiego, hisloryi Stryjkowskie
go, lub z Votm ainam i legam. Bojarda M. M.: Orlando innaiaorato  (z r. 1486  
— 1495), uważane jest niemal za dzieło zaginione, mimo iż wyszło r. 1545 w e -  
dycyi trzeciej. Dopiero przerobienie z r. 1541 i dalsze wydania rozpowsze
chniły tę książkę. Jana Arndta. Vier Biicher rom irahren Christenthum e w y 
danie 1-sze jest lak rzadkie, iż nawet nie ma pewności w  którym wyszło roku. 
Także niesłychanie jest rzadką edycyja pierwsza biblii przekładu Lutra z r 
1545. Bywa na odwrot, iż dalsze edycyje są rzadszemi od poprzednich An
dreae tngeli: BreH arium  rerum  M archicarum  (1593 w 4-ce),  edycyja druga 
z r. 1616 jest nierównie rzadszą. Niekiedy dzieło rządkiem jest tylko w  pewnej 
okolicy, w pewnym kraju, gdy w innych nie trudno o takowe, i tak: druki hisz
pańskie bardzo w Niemczech pospolite za Karola VI, dziś są tamże rzadkieini, 
gdy tymczasem w  Hiszpanii łatwo je dostać. Dzieło, Genealogie du G rand— 
Turc, drukowane w Paryżu w XVI wieku, nie znanem było w Europie, a nie
dawno znaleziono je  w  Filadelfii. Druk Colarda. M ansion  z XV wieku, (w B ru -  
ges), nadaremnie szukany po całej Europie, znalazł się w  Indyjach w Kalkucie. 
Względną jest także rzadkość dzieł wielotomowych luh kosztownych, dostę
pnych tylko dla biblijotek i bogaczów, a kt jre  trudno skompletować dla tego, i i  
wychodziły różnemi czasy. Takiemi są: Letlres ed fin n te s  et curieuses ecrites 
des rnissions etrangeres, (tomów 25. Parts, 1703). Niebawem wyczerpało się 
dzieło i musiano r. 1780, edycyję ponowić. Podobnież Kriinitza J. G. Oeconom. 
technol. Encyklopedie od r. 1782 wydawaną, tomów blisko dwieście, nie po
dobna dziś skompletować, tak jak u nas Teatr wydawany przez Dufoura, obej
mujący 63 tomy i t. p, W zględną jest rzadkość pism chwilowej w arfości, 
świstków politycznych, polemicznych, ginących za ukazaniem się swojem, pro-
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gramatów, rozpraw doktoryzacyjnych, odbilków w kilkudziesięciu egzempla
rzach, pism prywatnych, np. prncessowych  i t. p. pism które bez wyrażenia 
miejsca, roku i drukarza, wychodzą bez zezwolenia i wbrew zakazowi władzy. 
Takich ulotnych pism w r. 1846 i 1848, dostarczył kilka tysięcy Lwów, Kra
ków i Poznań, dostarczają ich i lata późniejsze. Zbiór ich w  komplecie jest nie- 
możebny. Częściowe tylko zbiory ma biblijoteka Dzieduszyckiego we Lwowie, 
i Czartoryskiego w  Paryżu, Nietylko wiek i rzadkość podnoszą wartość dzie
ła. Są osobliwym* i dzieła kosztowje. Lubo wię'e dzieło nie jest rzadkie, j e 
dnak jest szacowniejszem niż inne, z uwagi na wartość wewnętrzną. Takiem 
jest  dzieło Łętowskiego L. Katedra n a  W aw elu  (z rycinami Stroobanta). Z po
między rzadkich druków' tem kosztowniejszemu są te, które odznaczają się w y -  
twornością, pięknością czcionek, doskonałością materyjału, osobliwie zaś dru
kowane na pergaminie lub welinie, zawierające minijatury, drzeworyty lob 
oprawne niezwyczajnie (np. oprawy z biblijoteki króla Zygmunta Augusta). 
Z tąd  to wielkiej wartości są dzieła: A eta Sanctorum, (Antwerpija 1643, tomów 
53 fol). Biblia sacra Polygloltn , (Londyn. 1657, tomów 6). Roccaberti: liihtio- 
Iheca pontificia m axim a  (1695, tomów 21). Mosait/ue de Palestrine, .Statut 
Łaskiego pergaminowy, z r. 1505 i Jaskiera statut pergaminowy, Druki n ie 
które sławnych drukarzy jak Aldow, Kstiennow, Elzewirów, Bodoniego, L aza-  
rzów, Didota, Yungów, i t. d. bywają przepłacane dla swej typograficznej w a r 
tości, zarówno jak i dla rzadkości swojej. Na licytacyi po księciu ltoxburghe, 
kupowano książki na wagę złota, Margrabia Blandfort później książę Marlbo- 
rough, aby otrzymać cztery kartki Dekamerona Boccaccia (Valdafer 1471) nie- 
dostające w  jego egzemplarzu, kupił dzieło za 2,260 funtów szterlingów czyli 
Ba 90,000 blisko złotych, a ku pamięci tej uroczystości biblijomańskiej, bukiniści 
utworzyli klub i obchodzą corocznie rocznicę tego kupna, wydając książki 
tylko w 31 egzemplarzach to jest tylu, ilu jest członków. Kosztownemi są  dzie
ła  choćby nie rzadkie, ale wielotome, mające wyborne ryeiny, a dla swej nau
kowej wartości potrzebne w każdej dobrze uorganizowanej biblijotece, takiemi 
s ą  naprzykład: dzieła z rycinami z historyi naturalnej. Bloch; Ichthyoloyie, 
(Berlin, 1795, fol. tomów 12). Mayhofer: Flora m onacensis, (Monachium, 
1811 folio, 1500 złp.). Oeder: Flora Danica  1764— 1825 (zip. 4,000). S. Hi- 
laire et Cuvier. H istoire naturelle des m am miferes, Paryż 1824— 28 fol. 
(złp. 1 ,500).  Audebert et VieiIlot: Ilis f. naturelle des oiseauw  Paryż,
folio (złp. 1,500, zaś egzemplarz drukowany złotemi głoski złp. 5 ,000) 
Rozległe opisy podróży wydawane Kosztem towarzystw lub bogaczów, ozdo
bione wytwornemi rycinami, np. Saint-Non R., IJesaintion du royaum e de 
N apie (Pary:. 1781 r., folio, 1 ,000 złp.); tiouet. Y-oyaye pittor. des iles de S i
d le  (Paryż. 1782 r.: 1,000 złp.); Laborde Alex., Yoyage pittor. de 1'Espagne 
(Paryż ,  1807 r., 1,500 zip.); Description des 1’Egypte  (2 -g ie  wydanie, Paryż, 
tomów 25 i 221 zeszytów rycin; złp. 4 ,000). Wydanie pierwsze kosztowało
6 ,000 złp., a na papierze welinowym 9,000 złp. Wyborowe dzieła budowni- 
cze, jak np. Schinkel, Sarnmlung architect. E n tw iir fe  (Berlin, 1822 —  35, 
folio). Ryciny starożytne, np. W zo ry  sztuki średniowiecznej, wydawane 
przez A. Przezdzieckiego i Rasta wieckiego, Ed.,Montfauoon B., L ’antiquile e x -  
pligue (Paryż,  1719 r., t. 15; złp. 1,000); Saint Victor i Bouillon, M usee des 
A n tig u e s  (Paryż, 1811 r., 1,500 złp.). Dzieła sztuki malarskiej, np. Couche, 
Galerie du P a la is-roya l (Paryż, 1786 r., folio; 1 ,100 złp.). Dzieła dotyczą
ce rzeźby, np. Lacombe i Masąuelier, Galerie de Florence (Paryż, złp. 1,600, 
a  na chińskim papierze 2,500 złp.); Seroux d’Aginoourt, H istoire de Fart par
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le* M onument*  (Paryż, 1 8 i l  r. fol., z  323 rycinami, zip. 1 ,000 złp.). Dzieła 
illnstrowane do arcydzieł poetyckich. Wydania illnslrowane Zupańskiego, ar
cydzieł Mickiewicza, Lenartowicza, Kwiaty, wydania Fajansa. U obcych: 
Lafontaine J., Fab/.es (Paryż, 1802 r., złp. 400); Shakspeare, g ram a tie  W ork*  
(tomów 18, fot. i 1 tom rycin, Londyn, 1804  r., złp. 3 ,500); Wieland, Stimm -  
tliche W erne  (t. 42, Lipek 1794 r.; na welinie złp. 2,200). Do kosztownych 
dzieł zaliczamy wielkie rozmiarem, lnbobez rycin, jak  np. dzieła Ojców Kościo
ła: Hieronymi, Opera otnnia (Paryż, 1693 r . . fol.); Joannis Chrisostomi, Opera 
omnia  (Paryż. 1718 r.); Origenes, Opera durnia (Paryż, 1733 r., fol.). Dzieła 
rozległe filologiczne np. Henrici Stephani, Thesaurits linyuae yraecae et la li-  
nac (Paryż ,  1572 r., fol. t. 5). Dzieła historyczne: Jacobi Augusli Thuani, 
Iłift/oriarum  ru i lemporis libri C X X V 1I1  (Londyn, 1733 r., t. 7); Schrock, 
£hrixl!iche Kirchen (leschichie (t. 35. Lipsk, 1772 r.); Raumer, Geschichte der 
H nhenstaufen  (Lipek, 1827 r., tomów 6): Encyklopedyje, jak np. pierwotna 
francuzka, zaś u nas Encyklopedyja , wydawana nakładem £'. Orgelbranda (po dziś 
dzień do 350 złp., jeżeli wyjdzie w całości w odpowiednich rozmiarach, doj
dzie ceny 500 złp.). Zbiory pewnego rodzaju pism z różnych lat, wydane pó
źniej jako całość jedna, np. Teatr pnhki, wydanie Dufoura. Słowniki, jak np. 
U ykcyjonarz  Menićskiego wraz z grammafyką arabską, płacony po kilka ty 
sięcy reńskich. Dzieła powyżej wymienione, można nabyć drogą księgarską lub 
anlykwarską: niektóre nie są zbyt rzadkiemi, lecz wartość onych sprawia, iż 
tylko majętni zbieraszc kusić się mogą o zaopatrywanie w  takowe swoicb bi~ 
blijotek. W  ogólności, książki są osobliwemi: ze  względu na ich powierzcho
wność, osnowę i przygody. Co do powierzchowności, zwracają uwagę bądz 
olhrzymiością swoją (niektóre gazety amerykańskie), bądź liliputową małością 
tak zwane Bijoittu almanachy. Rodzaj papieru zmienia wartość księgi. Aldus 
Manucyjusz drukował niektóre księgi na papierze niebieskim Libri de re r u -  
slica ; Q uin/iliann* (obadwa r. 1514. w Wenecyi).  Włosi jeszcze odróżniają 
błękitny papier od niebieskiego, Francnzi polubili szczególnie papier różowy. 
Zdarzają się druki i na żółtym papierze. W Niemczech w XVI wieku druko
wano czasami na papierze zielonym. Jeono z dzieł drukarni Elzewirów w y
szło na fakow ym, a jedno Roberta Elienna na tijoletowym. Cennemi są druki 
na pergamin o (paryzka biblijoleka ma eh około 1,500, a z prywatnych najbo
gatszą jest księcia Golicyna), wełinie lub jedwabiu Jak dawniej na pergami
nie, tak dz ś drukują na wel iće. Dzieła na jedwabi* drukow ane, są bardzo 
rzadkie i tylko we Francyi wychodź ły. Okolicznościnwe-świslki pojaw iały się 
i u nas. Drukowane dzieło: Oelille J.. Les troi* reynes de ta na/itre (Strasburg, 
1809 r., t. 2, w 4 -ce ) :  kosztuje 1 400 złp. Podobnież ma się rzecz, jeżeli 
głoski odciśnięto farbą kolorową, np /.totem, karminem i t. p. Pismo złote spo
tykamy w dcdykacyi dzieła: Euclidis M eyarensi* t lemenforum lib r iX V  ( W e -  
necyja. 1842 r.). Newszemi czasy zbytek złocenia zakorzenił się w Anglii, 

adzi! się ra lo John Whifaker. U niego wyszło: Ceremoniał o f  the eorona- 
tion  o f  king Georg arcydzieło złotego druku. Często pojawia się pismo zło'e, 
Inbo niedogodne dla wzroku. Nadzwyczaj piękny druk tego rodzaju jest 
w B reviarivm  drukowanem r. 1478 w W enecyi u Jensona. Oryginalność 
czcionek przyczynia się do osobliwości książki. Bywają druki miedziorytne. 
Powód ich, iż bądz tekst w stosunku do rycin mało znaczy bądz iż takowy złą
czony jest z ryciną lak, iż z trudnością byłoby mr zna odbijać go zwykłemi 
czcionkami, bądź >eż iż chciano mieć edycyję ozdobną jak najczyściejszą. Dzie
l i  w  miedzi ryte są: Itnralii, Opera (Londyn, 1733 r .  t. 3); Lafonla ne, F a -



326 Książka

bies choisles (t. 6, Paryż, 1765 r.); Montosąuieu, L e tempie de Cnide (Pa
ryż, 1772 r ) .  Oryginalny druk jakby tablicowy, jest H erbarza  Gorczyna 
dzieła niesłychanej rzadkości. Pokupne są Książki dawne dla swych tytułów 
oryginalnych, jak np. niektóre panegiryki, pisma makaroniczne (wymyślone 
przez Benedykta Teofila Folongs 1494 —  15 4 4  r.) . Książki klassyc/.ne nie 
utracają nigdy swej wartości, jeżeli onych edycyje były staranne; tem słyną 
wydania Aldów. Miarą wartości książki jes t  częstokroć liczba wydań, lubo 
nie zawsze. Najwięcej zapewne wydań wyszło biblii, a to przekładu Lu
tra. Plagiatorstwo nieraz zwróciło uwagę na książkę i podniosło jej ce
nę. Jan Antopsens, dzieło : Bisputalio de tn iderico  Barbarossa  przepi
sał dosłownie z Gerharda: Confessio catho/ica, a kończąc plagiat, zło
żył Panu Bogu podziękowanie, iż mu dopomagał w pracy. Do osobliwych 
książek policzyć należy i t e , które były w ręku jakiej znamienitej oso- 
by i jej ręką poczynione mają uwagi. Kto na osobliwe książki, na dzieła 
rzadkie lub kosztowne nie może się zdobyć, nie mając na to funduszów, 
a chce zbiory swe pomnażaćpożytecznie, w !nien wybierać umiejętnie. W ogóle, 
każdy księgozbiór powinien starać się o książki pożyteczne i doborem ich wypeł
nić wszystkie dziedziny wiedzy, a dopiero z pozostałego funduszu naby
wać książki zbytkowe lub przepłacać rzadkości wygórowaną ceną amatorską. 
W ybór wydań i egzemplazy dzieła zależy od celu na jaki ma służyć, częścią 
od okoliczności na klore należy zwracać uwagę. Uczony wybiera dzieło po
trzebne mu dla jego studyjów, majętny zaś, któremu o ozdobę idzie, wybiera 
egzemplarze wytworne tegoż samego dzieła (jak np. w nowej edycyi Stryjko
wskiego są egzemplarze w 8 -ce  zwyczajne i egzemplarze wytworne w ćwiart
ce na welinie z złoceniami brzegów i tytułów). Wartość biblijoteki nietylko 
wzrasta nabytkami egzemplarzy rzadkich i drogich, ale i wydań wzorowych 
Itpięknych egzemplarzy. Dla tego biblijograf winien znać wzorowe wydania, 
ioaczej, łatwo mógłby się pomylić. Piękność papieru i druku, tudzież popra
wność, mianowicie w  dziełach starożytnych pisarzów, jest nieocenionym przy
miotem, i głównym warunkiem dobrej edycyi: bowiem lada omyłka, lada prze
rzucona interpunktacyja, zmienia treść i obałamuca osnowę. Z klassyków gre
ckich i  rzymskich, szacownemi są wydania tak zwane editinnes principes, bo 
ener.zastępują miejsce zatraconych rękopisów, z których drukowano. Ediliones 
principes, są to pierwsze dtuki klassyków z epoki inkunabułów (choćby 
icłnkiilk było wydań), lub też pierwsze wydania z rękopisów, choćby to vvy- 
donic/było z daty najświeższej. Powszechnie cenią wydawanyach klassyków 
gTSjkieh {tązez łopat ona w'e Florencyi od r. 1494 do 1496, jak równie Aida 
Maiujcyjusza, edycyje klassyków rzymskich. Ola tychże zalet przepłacają nie- 
któpe sdycyje Jun ty , zaś we Franeyi poszukują druków EIze**iro,wskich. O le- 
ps»}ft>h Wydaniach dzieł i o ich wyborze naucza Peignot M. G. M anuel du B i-  
Ufnjdule on T^ait" du chnip' des Her es les plus propres u fo rm er une cnlleclinn 
prściem e^ełtpeu nombreuse (2 edycyja, tom ii, Dijon, 18J4,  w  8 -c e ) .  Po- 
nriędzyjpioŻDmjszemi wrydaniami, godnemi są zalecenia dzieła wyszłe staraniem 
•łologów .Mają zntćm wartość wydania: JimrcyjuszM  przez Freinsheima i Sna- 
ofcenlturgfti H nracyjusz  przygotowany przez Bentleya, Tacyt przez Lipsyjusza 
i Jiroti jr r tj Liw.htsz, przez Drakenborcha, Pliniusz- przez Harduina, Terenryjusz  
Witez/Wrektcrhocena, W iryil/ju sz  przez Ueynego, u nas wydania Sofoklesa, 
"łZjez .Gródka. Godne zalety są dzieła klassyków, wydane w Hollandyi cum no
ria PdripfUTft vyydane przez Keinsiusza, Graeviusa, Gronoviusa i Burmanna, 
WjtdaoH it\ usnm  Delphini cenią dla ich typograficznego powabu. Powyma-
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zywano w  nich ustępy rażące przyzwoitość, te jednak w końcu książki dodano, 
tak, że całość dziera nic na wymazaniu nie traci. Odznaczają się pięknością 
druku i poprawnością tekstu wydania klassyków z drukarń: Plantina, Commeli- 
na, Oporina, Erobena, Wechela, Vogelina i Sheldona. Również dostarczyli 
wybornych wydań klassyków, odznaczających się pięknością druku i popra
wnością: Brotier, OIivet, Crecier, Ballart, Caperonier, Lallemand, Davisiusz. 
Podobnez wydania: Maittaire, Fonlis, Wetstein, Brindley, Sandby są szacowne, 
lubo w nich szczupły wybór autorów. Edycyja rozpoczęta przez Coustelier, 
a dokończona przez Barbouego, obejmująca zbiór klassyków', zbliża się warto
ścią do wydań Elzewirowskich. Pomiędzy wydaniami klassyków w Niem
czech, odznaczają się wydania Zella w  Slufgardzie, tudzież szkolne cdycyje 
H alina  w Lipsku i llaimowerze, opracowane przez Billerbeeka, Mosera, K reu -  
sera, Lunemana i innych. Równie godna pochwały edycyja Cycerona przez 
Prellego, zbiór Weigla, wydanie stereotypowe Tauchnitza, ostatnie jednak nie 
bez usterków. W e  Francyi ulubione i cenione są wytworne wydania klassy
ków in folio. Wspanialcmi są edycyje klassyków Malepeyra w Paryżu: 
Au/orurn latinoriim  colleclio cur. Pollier i zbiór wydania Pankouka. W y d a
nia angielskie są zazwyczaj arcydziełami kunsztu drukarskiego. Wydania klas
syków rzymskich, angielskich i włoskich przez B asker  illa, odznaczają się pię
kne cią druku, lecz nie zawsze poprawnością. Rów nież pięknością druku w y
szczególniły się wydanie Bowyera. Nichols J., Biographical aneedoles of 
W'. Eowyer printer  (Londyn, 1782, w 4-ce).  Angielskie przedruki klassy
ków w Niemczech wydanych, wyróżniają się wspaniałością. W e  Włoszech 
najwięcej poszukują edycyi CohCna w Tadwie i Bodenicgo w Parmie. U osta
tniego wyszło śliczne wydanie Sn-iątyrii W enery  w Knidos, przekładu J. Szy
manowskiego (obaez: Lu lihreria di r-olfi e la stamperia Cominiana itlustr ale 
de Gaetcno Volpi, Padwa, 1756, w 8 -ce ) .  Ze współczesnych dzieł, cenione 
są najwięcej wydania staraniem i pod okiem autora wyszte, ważniejszemi są 
wydania poprawione według r.kopisu pośmiertnego. Zresztą  między wydania
mi za życia autora, najlepszem zazwyczaj jest ostatnie, są jednak wyjątki, jak  np. 
Yossa przekład Odi/ssei Homera, najlepszy jest wpierwszem wydaniu. W  Pol
sce książki wychodzące z olieyn Lazar/.ów, Szarfenbergera (wydanie Lukana, 
Hczyoda, Pitagoresa) Piotrkowczyków, Cezarych, Jana Januszowskiego, na
kładem Forstera w Gdańsku (wiaściwie druki hollenderskie), odznaczały się 
pięknością edyt yj i starannością kerrekty. W  tem stóleciu wydawane książki 
wcale się dbałością o korrektę nie odznaczają. Względem wyboru egzempla
rzy  książki, chcąc mieć puknę i wzorowe, trzeba uważać, iż egzemplarz pię
kny powinien mieć szerol ie i mało obcięte brzegi. Anglicy cenią najwięcej 
dzieła nieobrzynane. V nas introligatorowie barbarzyńsko obrzynają margi
nesy. Papier winien być świeży a nie chropowaty, lub poplamiony. Egzem 
plarze na papierze do pisania, to jest planirowanym, i na welinie są najlepsze. 
W  biblijotece krakowskiej dzieła nowo nabyte są oprawiane i planirowane. To 
powinno być normą dla wszystkich hiblijotek, tym bowiem tylko sposobem ocala 
się ksią-kn od robactwa i podarcia. Anglicy jeszcze uważają na to, aby papier 
zachował pierwotną czerstw ość i siłę, to jest, aby szeleścił i trzeszczał przy 
przei racaniu kartek. Zresztą, ocenianie dobroci egzemplarza jest rzeczą 
wprawy ciągłej i znajomości dziel, lub wzorowych krytyk o tych dziełach. One 
mogą być w skazów ką rozsądnego wyboru i oznaczenia umiarkowanej ceny 
książki. Ceny te bowiem nigdy nie są stałemi, a lubo dzisiejsze, w porówna
niu z Wartością książki przed wynalezieniem druku, są niezmiernie nizkie, je 
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dnakowoż książki, których nic ma w  obiegu, a na które zaw sze znajdzie się ku
piec, płacone bywają bardzo rozmaicie. Nic więc stanowczego za zasadę po
dać nie można. To tylko pewna co do polskich druków, że książkę w języku 
polskim wydaną w pierwszej połowie XVI stólecia, niżej od sta złotych w tar
gu księgarskim nie znajdzie; zaś z drugiej połowy wieku XVI, choćby kil— 
kokartkowe. płaci się dukatami, gdy broszurki z  XVM stoljcia płacą się ta
larami. a często i na wagę złota; dowodem tego katalogi Aschera, Goara a na
wet wydany w roku zeszłym katalog Wieiogłowskiego w Krakowie, kti y na 
najpospolitsze ramoty z XVII i XVIII stólecia ponaznaczał ceny bajeczne. B.

K SląŻlli d r z e w n e , są to Skrzynk i  w k sz ta łc ie  książek zwyczajnych zro
bione z drzew, krzewów i podkrzewów leśnych. Skrzynka każda na dwie po
łowy roztwierająca się, je3t sporządzona z właściwego rodzaju drzewa, z korą 
na grzbiecie i z intytulacyją. Wewnątrz skrzynki znajdują się liście, kwiaty, 
owoce, nasiona w staaie suchym przyklejone, oraz korzeń, węgiel, popiół i wiór 
z  pod hebla.

Ksieni, przełożona klasztoru żeńskiego, ob. Abbatyssa.
K sięga bartna, ob. bartnictw o.
K się g a  Z iem ia ń sk a , została uchwalona na sejmie 1791 r. Btiiała być uło

żona przez komissyje wojewódzkie i powiatowe dla każdego okręgu sejmowe
go; w niej miały być spisane parafijo porządkiem abecadlowym, a pod paralija- 
mi tymże porządkiem dobra, z wymienieniem właściciela i ilości podatku. Ka
żdemu obywatelowi, prawo głosowania na sejmikach, miało służyć tylko na za
sadzie tej książki.
Księgarstwo, najważniejsza gałęź handlu, ma na celu rozpowszechnianie 

utworów literackich, za osiągnięciem pieniężnej korzyści. Księgarzy u nas 
zwano dawniej Stalianarii (w  Statutach), bibliopulae (w późniejszych konsty- 
tucyjach). Pierwsza nazwa pożyczona oti Kzymian, druga od Greków, gdzie 
od zamierzchłej przeszłości natrafiano na ślady księgarstw f Biblio poleją, Riblio- 
polia). Hibliopoleja różni się od bib Hornami czyli zbierania bezwyborowego, 
namiętnego ksiąg, bez korzystania odpowiedniego z tychże; od bibliofilii czyli 
miłośnictwa i zbierania wyborowego ksiąg, obok korzystania ze zbiorów; od 
biblioteki i biblio/ilakion, będącej nagromadzeniem zbioru ksiąg ułożonych syste
matycznie. lub miejscem przechowania tegoż zbiorn; od bibliografii (apparatus 
littera rm s), owego kodexu dyplomatycznego dziejów' literatury, mającego za 
zadanie: znajomość płodów literackich wszystkich ludów i czasów, i od tejże 
części składowych biblioloyii (nauka o rzeczy książkowej, księgownictwo , res 
titeraria) bibtioynozyi (ksiryoznaw stw o, no/itia libi o rum )  i właściwej biblio
grafii fksiót>opis. bezpośrednio i wyłącznie zajmujący się opisywaniem tex(u 
ksiąg). Księgarstwo Niemiec, Włoch, brancyi i Anglii rozwinęło się każde 
w innym rodzaju. W  Niemczech najsystematyczniej jest rozklassyfikowane. 
Jest zaś: nakładow e , sortym entow e , antyk/carskie  (to wywiązało się z nakła
dowego) i kom issyjne (powiernicze). W pierwszem nakładca przyjmuje od 
autora rękopis dzieła, obowiązując się fakow'e ogłosić w oznaczonej liczbie 
egzemplarzy, ponosi koszta nakładu i domniemaną slratę lub odnosi korzyści. 
Tego rodzaju księgarstwa nie ma u uns, nijwyżej wzniosło się ono w Ameryce 
i Anglii. Składowe księgarstwo czyli sortym entow e, pośredniczy miedzy na
kładcą księgarzem a powszechnością. Składca  przyjmuje od nakładcy  towar 
warunkowo, czyli d condition (to jest do czasu pewnego, po którym zwrara to
war niesprzedany, lub zw rara  pieniądz zn towar sprzedany, lub te? bierze na 
rachunek stały (bez zwracania niepozbytego towaru) i towar lakowy pozbywa,
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bądź w  sklepie, bąaź rozsyła po kraju. Handel antykw arski, starożytniczy, 
(np. niegdyś Waliszkiewicza w Krakowie, tudzież izraelitów w  Krakowie 
i Lwowie) trudni się sprzedażą ksiąg dawnych z biegu księgarskiego wvszłych, 
ceny dowolnej, lub dzieł zuz tych, ceny zninonej. Księgarz nie nabywa ksiąg 
od księgarza nakładcy, ale nabywa z rąk prywatnych, na licyfacyjach lub też 
i od nakładcy, jeżeli dzieła te jus wyszły z handlu sortymentowego i nakładca 
onycli resztę tylko pozbywa. K nm issyjny  handel uia za zadanie, pośredniczyć 
między księgarzami rozdzielonemi od siebie odległością miejsc. Kiatem trudni 
się nietylko dostarczaniem egzemplarzy, jako stale postanowiony komissyjoner 
na iednem miejscu, handlom sortymentowym w imieniu i na rachunek nakładcy, 
ale nadio rozsyła pakiety (listy, obstalunki i t. p ) przychodzące doń pojedyn
czo lub znaczną partyją (paki, k o i l i a to celem onych dalszego wyekspedyjo- 
wania, hądź do komitfenta, bądź od rego jeszcze dalej. W  ostatnim zatćm 
względzie, handel książkowy jest zarazem w ysy łko w ym  czyli spedycyjnym . 
U nas tego rodzaju księgarń nie ma; sadowią się one w miejscach uznanych 
w księgarstwie za centralne punkfa Metropolią dla Niemiec jest Lipsk (tutaj 
każda znaczniejsza firma ma komissy.ionera swego); dla Francyi jest Paryż. 
W  ściślejszem znaczeniu, pov. ierniczym handlem jest sprzedaż dziel, które bądź 
antor, bądź jakie ciało naukowe tbyle me księgarz), wydrukowało swoim ko
sztem i takowe oddało księgarzom i hurtownie, celem rozsprzedaży drogą księ
garską. Tak np. Friedlein w Krakowie, prowadzi handel komssyjny dziełami 
przez towarzystwo naukowe krakowskie wydawanemu Księgarz w  tym razie, 
działa przedewszystkiem w interesie właściciela książki, na jego rachunek i  r y 
zyko i zazwyczaj rozprzedaje znaeżniejszemi partyjami. Księgarstwo nie
mieckie tem różni się od innych, że za onego pośrednictwem, książki z całych 
Niemiec za jednaką cenę księgarską otrz.ymywrć można. Koszta pośredniczenia 
nie doraihowywują się tak jak gdzieindziej do pojedynczej książki, lecz tako
we ponosi nakładca; wlicza on je  najprzód w  koszta nakładu dzieła a handlom 
sortymentowym ustępuje za to procent pewien (ra b a t)  z ceny księgarskiej. 
Wiedza księgarska ogarniać winna pewien zakres wiadomości, potrzebnych nie- 
odb.icie do odpowiedniego prowadzenia czynności handlowych, które nie powin
ny być wyłącznie kramarstwem dla zysku, ale powinny łączyć i cel utylitarny, 
cel przyczynienia sic do rozpowszechniania ośv»iafy w ojczyźnie. Wiadomości 
te są: handlowe, techniczne i literackie Do handlowych zaliczają: wartość 
pieniędzy nnychże obrót, arytmetyka kupiecka, prowadzenie, interessów, korre- 
spondencyje, buchalteryja. Do technicznych wiadomości należą: drukarstwo 
i z niom połączona manipulacyja, fahrykacyja papieru, introligatorstwo: do lite
rackich odnoszą się: księgoznawstwo (bib.ijognozyja). i ksiegownictwo (biblijo- 
logija), znajomość ksiąg materyjalna i wniknięcie w  istotę; dzieła, znajomość 
b’hlijograficz,na i literacka. Rozległa to nauka, wymagająca i gruntownego 
umysłowego wykształceń a i obrotności w przedsiębierstwach. Ostatniego dzi
siaj nie braknie, ale na pierwszem zbywa częstokroć, dla tego dziwnem zaiste 
wydawałby się warunek, ustawami państw stawiany w XVII wieku księgarzom, 
iż aby uzyskać mogli prawo handlowania, winni są przedewszystkiem dowieść 
bietrłości w łacin' ■ i umieć po grecku. Nie będzie bez interessu historyja księ
garstwa, zwłaszcza, iż dotąd u nas nieopracowana przez, nikogo. Księgarstwa 
rozkwit tak oddziaływa na rozkwit piśmiennictwa, iż niepodobna w y!ączać je 
z f.istftryi cywilizacyi świata. Część handlową i techniczną księgarstwa, przy
taczając zarazem bogatą literaturę tego przedmiotu, dobrze opracował Rottner 
Adolf w dziele: Lehrbuch der C ontm rissensekaft fu r  den deulschen B uchhan-
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dcl (tomów dwa, w  4- ce, Lipsk, 1856, Brokhaus) .  Dzieje księgarstwa obej
mują dzieła: Sohotgen Chr., Dissert. de librariis et bibliopolis antięuorum  
(Lipsk, 1710, w 4-ce}; tegoż H istorie der Buchhandel (Norymberga, 1722, 
w  4 -ce ) ;  tenże, H istoria L ibrariorum  et bibliopolarum nora suppłementa con- 
gesta ab Joh. Potens (tomów 3, Weneoyja, 1737, fol); T. F. Eckhard, E.i-erci- 
tatio Je edilione libroium  apud reteres (1777 roku, w  4-ce); Angelo Batta- 
glini, Dissertalio academica su l commercio degli antichi e moderni libraj 
(Rzym, 1787, w 8-ce); Meiner, Beilrdge z u r  Geschichte des Buchhandels und  
der Ribliotheken hoher Schulcn (A euer H a nor. M agazin, 1805, str. 1013); 
Metz Fr., Geschichte des Buchhandels u n d  der Buchdrukei k u n s l  (Darmstadt, 
1834 i 1835); Kirchof Alb., Geschichte des H andschriflen  H andels im  \litle l-  
alter ( Italia, 1853); Beitr&ge zu r  Geschichte des Handsi h riften  Handels (Italia, 
1853); Reglement pour la libraire (Paryż, 1620); Iteciieil des stu tu t et rcgte- 
m ents de libraires (Paryż, 1620); Actes eoneernents le poueoir et la direclion 
de 1'llnieersile, de P a iis  sur les ecricains des li er es, et impi im eurs comme 
a ussi su r  les libraires (Paryż, 1652, w 4-ce); Code de la librairie (Paryż, 
1744); Calalogue chronologiąue des libraires (Paryż, 1789); ThiebaultD., S u r  
la librairie, et la liberie de la presse en France (Paryż ,  1789 roku, 2 tomy); 
Daru, Motions statisligues su r  la librairie (Paryż, 1827 roku); Hebrard J., De 
ta librairie, son ancienne prosperitę (Paryż, 1847 roi u); Geraud II., E ssa i su r  
les lim es dans Panliąuite (Paryż, 1840 roku, w  8 -ce);  Kirchof A., B e i-  
triige zu r  Geschichte des deutschen Buchhandels (Lipsk, 1851 —  1853 r.—  
K sięgarstw o w  starożytności. Historyja księgarstwa nie sięga tak odległej 
starożytności jak inne gałęzie handlu. Wyrabia się z wyrobieniem cy wiliza- 
cyi kraju, i onegoi’: instytucyj. Tam tylko istnieć tnożc gdzie ogólną staje się 
potrzebą żądza nauki i pomocy piśmienniczej. Dla tego państwa (eokratyczne 
starożytności, nie miały księgarstwa; bo fam (Indyje Egipt i f. p.), gdzie cała 
wiedza była udziałem jednej kasty, i była przekazywaną tradycyjnie, a doku- 
menta piśmienieze odziedziczano zamknięte w świątyniach, i nauką słowa ży 
wego; zasada utrzymania większości narodu w ciemnocie, była dogmatem reli-  
g  jnym. Dla (ego nawet u narodu izraelskiego, nie widno jeszcze księgarstwa, 
mimo, iż według wyrażeń starego testamentu, byli przepisy w acze zwani 7,efi- 
rim  i Lafirim  dostarczający ludowd kopij ksiąg świętych. Najdawniejsze 
wzmianki o handlu książkami znajdujemy u Greków a to w Xenofoncie. Mó
wiąc o Trakaeh zamieszkujących na brzegach Pontus Eux.inus, łupiących statki 
rozbite burzą, wspomina, iż znajdują się na tem wybrzeżu łóżka, kufry, książki 
i różne meble które marynarze przechowują w skrzyniach ( A nabasis , 1, VII, 
c. V). Za Zenona były księgarnie w Atenach, tam odbywały sic zebrania 
w rodzaju literackich. Wnosić o tem można z Dyonizego Laei cyjusza  (życie 
Zenona). Mówi on: ,,Zenon mając 30 lat przybył do Aten, usiadł przed skle
pem księgarza, który głośno czytał księgę drugą Komm n ta rzy  Xenofonta. 
Zainteressowany tym odczytem, zapytał o podobnych mężów. Przypadkowo 
nadszedł pod on czas Krafes. Księgarz wskazał go Zenonowi mówiąc: Udaj 
się tylko za nim.” Odtąd został uczniem Kratesa. Również Laercyusz w Ż y 
ciu P lutona  naprowadza na domysł, iż na cztery wieki przed Chrystusem znano 
w  Atenach czytelnie. Wspomina tam: „Antynon z Karystu w dziele swem 
o Zenonie potwierdza, że po wyjściu ksiąg P la tona , ci którzy chcieli poznać 
ich treść, płacili posiauaczom ksiąg za ich osnowę.” Między inncmi tlermodorus 
sprzedawał dzieła Platona. Księgarstwo było zarazem zadaniem kopistów: przepi
sy wacz pozbywał książki przepisane; jest to toż samo, eo nasz handel księgarski
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i drukarstwo. Ztąd to librarins znaczący początkowo kopistę, oznacza) pó
źniej księgarza. „Tak jak u Greków (mówi Vossius w Knmmt ntarzach nad  
Katullem)  pisarz (biblio faym ), oprawiacz (b ibliopeyus) i sprzedawca (biblio-  
pola) były jedną i tąź osobą, zwłaszcza w Rzymie te trzy posady, łączyły się 
w reku tego który nazywał się librarius. Katullus nazywał księgarnie libelli, 
a /  ulus Gellius libr a r i a francu/ld wyraz librairie, oznaczał przez długi czas 
bibliotekę. (Król L u d tvik XI (mówi Brantóme w 7,yclu m arszałka de Stwosze) 
opowiadał o pewnym prałatacie w swym kraju, iź miał bardzo piękną księgar
nię nie widząc jej nigdy: był więc na podobieństwo garbuska, noszącego pię
kny garb na plecach, którego nie oglądał).” Pisarze łacińscy dochowali nam 
kilka nazwi ;k księgarzy i ich mieszkań. Dzielnica ( in  Argileto ad fo ru m  
C aesaris). w drugim okręgu miasta była siedliskiem handlu księgarskiego. 
W yzwoleńcy zazwyczaj byli księgarzami: Marcyalisa, Xenia i .* pnphoreta 
miał na składzie Tryphon, a tegoż pieśni młodzieńcze miał (juintus Polius Va- 
lerianus. Tak jak napotykamy na ślady płaconych honoraryjów, tak też i na 
różnorakie dzieł wydania. Według bystrych badań Lessinga ( W erke , I 240, s.) 
wyprowadzonych z epigrammatu Martialisa (1, 3),  tenże miał dwie edycyje 
epigrammatów, jedna kieszonkowa sprzedana wyzwoleńcowi Juliuszowi Lu- 
censis, a druga duża przeznaczona dla biblijotek, chowana w szafach na skła
dzie u Atrectusa. Ićxemplarzy dostarczali przepisywaeze po zażądaniu. Byli 
oni w służbie księgarzy i pracowali na ich dochód. Ostatni obmyślali edycyje 
wspaniałe, t/iacrocola, wydania z  mappami i obrazami i t. p. Rewizoroeie, 
przepatrywacze (korrektorzy), odpowiadali za dokładność textu, więc odpowie
dzialny grammatyk, podpisem stwierdzał porównanie rękopisu kopii z orygina
łem. W  pierwszem stóleciu chrześcijaństwa mieli Gallowie u siebie księgar
nie. O tem Plinijusz młodszy: „Nie przypuszczałem, iżby się znajdowały księ
garnie w Lyonie, tero więcej zatem ucieszyłem się dowiedziawszy się, iż tam 
sprzedawano moje drobne książki, i winszowałem sobie ujrzawszy iż zs gra
nicą doznawnją takiego powodzenia, jakiego nie miały w Rzymie.’’ Ściany 
przodowe sklepów, okryte bywały napisami i afiszami wykazującemi spis ksiąg 
na pozbycie. Wewnątrz, z uwagi, iż forma zwojów była najużywańszą, mu
fy Były osłonięte rzędami nieco podohnemi do wnętrza dzisiejszych gołębników, 
a które Marcial zapewne z tego powodu nazwał gniazdami (nirfi). W  księ
garniach schodzili się nowiniarze i literaci. Tam dowiadywano się o nowin
kach codziennych, rozprawiano o grammatyce i filozofii, wyjaśniano z a ' - iłe 
wątpliwości autorów starożytnych. Aulus Gelius odmalował nam te ubrania 
(w  Nocach allyckich). „Niedawno (pisze on) pewien niedouk próżny, wy
chwalał się u księgarza jednego, jakoby on wyłącznie na świecie rozumiał sa - 
tyry War-ona, satyry, zwane bez różnicy cyniczncm i czyli ruenipejskie. De
klamował nam ustępy łatwe, sądząc, iż nikt nie podejmie się dochodzić ich zna
czenia. Właśnie miałem przy sobie księgę jednę tych satyr, udrokuon. Zbli
żyłem się i rzekłem: Znasz mistrzu przysłowie Greków: Sekretna muzyka na 
nic się nie zda. Prosiłbym cię zatem, abyś chciał przeczytać te wiersze i w y 
tłumaczyć mi myśl w nich ukrytą. Na to odrzekł: Ty raczej sam przeczytaj 
wiersze tobie nie zrozumiałe, a ja je  wytłómaczę. Na to odparłem: Jakże mo
gę czytać to, czego nie rozumiem? Czytając sprawiłbym tylko zamęt, któryby 
się udzielił twemu umysłowi. Jednomyślnie objawiono zdaHie za mną. Aby 
zatem zaspokoić ogólne życzenie, chełpliwiec wziął rękopis do ręki. Text 
onego był osobliwie czysty, a pismo bardzo wyraźne. W ziął z pewnym ro
dzajem nicukontentownnia i smutku. Mamże kończyć? Nie ośmielam się
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w  istocie żądać, aDy mi wierzono. Zan szkolny najpoczątkowszy, nie byłby 
tak śmieszny, gdyby czytał tę księgę, tak dalece psuł on myśl zdań i kaleczył 
wyrazy. Z w i .c i ł  mi książkę, wśród ogólnego śmiechu. —  Widzisz (rzekł do 
mnie), oczy me słabe, znużone ciągiem czuwaniem: zaledwie mogę odczytać 
pierwsze głoski. Gdy wzrok mój odzyska siłę, wracaj a przeczytam całą tw o- 
ję księgę. Odparłem: życzę prędkiego o zdrowienia oczu, lecz wzrok nic tu 
nie ina do okresu przeczytanego przez ciebie Proszę cię więc powiedz co 
oznacza. Prandhim  caninum ?  Znamienity samochwał zrywa się nagle, jakby 
przerażony trudnością mego zapytania i w ykrzykuje oddalając się: „W cale to 
rzecz nie małej wagi. Nie nauczan tego bezpłatnie” (L. XIII, c. XXX). 
Jeszcze  za oesarzów bizantyńskich księgarnie bywały miejscem schadzek. 
Agatias w księdze II H isloryi Jnstyn ijana . wspomina o niejakim lekarzu U ra-  
nijuszu często przebywającym w sklepach księgarskich. „Tamto (mówi on), 
wykładał tenże przed osobami niemajacemi namaszczenia naukowego, kwestyje
0 istocie i attrybucyjach bóstwa, a to z bezczelnością i śmiałością; zgromadzali 
się wieczorami, dzień przepędzając najwięcej na rozpuście.” Oprócz księgarń 
w  ścisfem znaczeniu, bywały jeszcze u Rzymian kramy przy nortykach i in
nych miejscach publicznych. Kramy podobne do tych, jakie jeszcze widywa
no do r. 1855 w  Krakowie na ulicy Stolarskiej zajęte przez żydów, jakie je s z 
cze dotąd exystują w Paryżu pod galeryjami Odeonu i Palais-Royal, na nau- 
brzeżu i po niektórych ulicach. Amatorowie ksiąg łowili tam częstokroć rze
czy rzadkie a cenne. Opowiada AulusGelłius w  Nocach atlyckich  (t. IX, o. IV): 
„w ylądow aw szy  w Brunduzyum po powrocie z Grecyi do Włoch, wysiadłszy 
z ok-ętu, przechadzałem się wzdłuż tego sławnego portu. Wtem ujrzałem 
kram z książkami. Był to zbiór dzieł greckich, bajki cuda, opowieści obce
1 nie do uwierzenia; autorowie,byli to starorożytni pisarze, którzy niepośledniej 
doczekali powagi: Arysteusz z Proeojnesium, Izygoniusz z Nicei, Ktezyasz, 
Onesicrifes, Polystephanus. Ilegezyasz. Książ1 i te wielce nadniszc/.one i okry
te pyłem slnrośei, miały smutną powierzchowność. Jednakowoż targowałem 
je. Nadzwyczaj skromna cena skłoniła mnie do nabycia ich, a zapłaciwszy 
małą sumkę żądaną odemnie, zabrałem znaczny poczet woluminów, które prze
czytałem w  ciągu dwóch następnych nocy.e Zanim dzieło ogłoszonćm zosta
ło, zazwyczaj poprzedzało je  u Rzymian odczytanie onegoż publicznie. Odby
wało się to za pośrednictwem księgarzy, których kosztem przepisywano dzieła, 
na użytek publiczny przeznaczone. Jednakowoż hogatsi t.utorowie, mający 
niewolników piśmiennych, sami niekiedy wydawali własne dzieła. Płinijusz 
młodszy mówi o jednym próżnym bogaczu imieniem Regulusie, który utracił 
syna: „Dni ubiegłych czytał on w  licznćm zgromadzeniu księgę o życiu sw e
go syna i dziecięciu syna; przyczem. kazał przepisać dzieło w  tysiącu exem- 
plarzach i rozesłał je po całej Italii i jej prowincyjach.” Cyceronowi przepi
sy wali prace jego właśni jego kopiści; udzielał je  wydawcy swemu Attykuso- 
wi dopiero po starannej własnej korrekcie tych pierwszych kopij. Często ogła
szano dzieło bez wiedzy autora; łatwo było plagijaforom przywłaszczyć sobie 
dzieło bezimienne. „Niektóre z  twoich wierszy (pisze Płinijusz młodszy de 
Oktawijusz.a ks. II, list X), które t i  się mimowolnie wymknęły, już się ukaza
ły. Jeżeli nie postarasz się o ich zebranie i zwołanie, te włóczęgi znajdą pana 
bez pozwolenia. Odpowiesz mi na to po swojemu: „To jest sprawa moich 
przyjaciół.” Życzę ci z całego serca abyś miał przyjaciół tak wiernych, tak 
uczonych, tak pracowitych, iżby chcieli wziąć na się to przedsięwzięcie, i aby 
zdołali je utrzymać. I.ecz zaliż jest to rozlropnem, obiecywać” sobie po dru
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gich to, czego sami soDie odmawiamy?” W  trzy stólecia później święty Je re -  
mijasz użalał się, iż nie mógt najmniejszego dzieła napisać, iżby jego przyja
ciele lub zawistnie) nie pospieszyli się z ogłoszeniem takowego. Ciekawy 
list Kwintylijana do księgarza wyjaśnia nam stosunki autorów: „Nie darowałeś 
ani dnia bez ponowienia twych starań, rzekłbym prawie wymówek, iżby mnie 
skłonić do ogłoszenia traktatu, O kszta łcen iu  mówcy, który wystosowałem do 
mego przyjaciela Marcella. W  istocie praca moja nie zdawała mi się jeszcze 
dość dojrzałą Sam wiesz, iż na nią poświęciłem nieco więcej nad dwulecie, 
przyczepi bywałem zajęty na wszystkie strony; zresztą czas ten obracałem 
na wypracowanie lexlu, a więcej na poszukiwania niemal bez końca, których 
była potrzeba, i na czytanie nieskończonej liczby pisarzów\ Nakoniee, we
dle rad) Horacyjusza, który w swojej sztuce poetyckiej, zaleca autorom 
unikanie pośpiechu, i przechowywanie lat dziesięć w tece, złożyłem na spo
czynek mą pracę oziębiwszy miłość autorską, a to celem, aby ją  napowrót 
obejrzeć z większą surowością i osądzić z bezstronnością czytelnika. Jedna
kowoż gdy twierdzisz, iż dzieło jest oczekiwanem niecierpliwie, rozpuśćmy 
żagle na wiatry i życzmy podróży szczęśliwej. Z resztą, liczę wielce na twą 
pieczę umiejętną, iżby dzieło doszło publiczności z wszelką inożobną korrektą.” 
Starożytni ogłaszali dzieła swe bądź całkowicie, bądź częściowo. Księgarze przy 
wyjściu dzieła, aby wzbudzić oiekawośćpubliki, nakazywali wypisywać on) cbże 
tytuły wielkiemi literami, umieszczając je  na przodowej ścianie księgarń, na kolu
mnach i murach afiszowych; prawdobnem jest, iż rozsyłali prospekta, w  których 
zamieszczali szczegóły odnoszące się do sprzedaży dzieła. Trzeci epigramat pier
wszej księgi Marcyjala byl (zdaje się) przeznaczony, aby figurował na jednym 
z podobnych prospektów. Jest on pod tytułem: Do czytelnika , o m iejscu, ydzie  
sprzedają księgi autora. „T y  który pragniesz mieć księgi me wszędzie ze 
sobą i chcesz je mieć towarzyszami twoich podróży dalekich, kupuj te, które 
pargamin ściska między dwiema krótkiemi tabliczkami. Pozostaw biblijotekom 
duże wolumina. Księgę moją ujmiesz jedną ręką. Zresztą, abyś wiedział 
gdzie mnie sprzedają i abyś nie biegał po calem mieście, służyć ci będę za 
przewodnika. Idź, szukaj Secundusa, wyzwoleńca uczonego Lucensisa po za 
świątynią Pokoju i placem P a l l a d y . Z  tego to epigramiaalu Lessing wywiódł 
dwoistość wydań Marcyjalisa. Zdaje się, iż dawni księgarze tak podobnie jak 
kopiści średniowieczni i dzisiejsi nakładcy, zwykli byli na dziełach przez się 
wydawanych, mieścić swoję nazwisko, niby firmę. Ztąd zdarza się, iż nazwi
ska ich na dawnych rękopisach odszukane, bywają brane za nazwiska autorów. 
Tak  np. według Eckharda, 'Aycia siaum ych icodzóir, powszechnie za utwór Corn. 
Neposa uważane, przypisy w ano przez długi czas księgarzowi z  czasów Teoao- 
zyjusza, Emilijuszowi Probusowi i pod jego nazwiskiem wydrukowano. Pytanie, 
ażali księgarnie starożytności nabywały od autorów prawo ogłaszania i sprze
dawania ich prac? Rzecz ta nie rozstrzygnięta. Są ślady, że Tryphon naga
bywał często autorów o oddanie mu w nakład rękopisów. Sprzedawano je  nie
raz  bardzo tanio, jak np. Atrectus, za  pierwszą księgę Marcyjalisa E pigrayf-  
m atów , kolorowaną purpurą, wygładzoną pumexem, brał 6 denarów. Nieopa
trzni gromadziciele biblijotek, przepłacali rzeczy bez wartości; takim był C re-  
pis; zaś bibłijomanowie dawali pretium  affectionis, jak np. za własnoręczny 
Wirgiłjusza rękopis Eneidy  dano 20 sztuk złota, mniej więcej czterysta zło
tych. Dzisiaj darby amator i setkę tysięcy za takowy. Księgarnie staroży
tności miały tę korzyść nad dzisiejszemi, iż mogły na raz rozpowszechniać nie 
wielką ilość egzemplarzy sprzedawanych, i mogły ograniczyć się w sporządzaniu
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nowych kopi) w miarę, jak dawne pozbywali. Tym sposobem mało co ryzy
kowali. A jeżeli im pozostał jaki egzemplarz, którego nie mogli pozbyć, nie 
było niołatwiejszego, jak Wywabić czernidlo i na nowo zużytkować papyrus Uib 
pergamin. Drugą korzyść odnosili (mówi Geraud, E ssai sur les linrea itans 
.”antiąuile, s. 204 —  6), iż autor, każdej chwili mógł poprawiam dzieło swe, 
a poprawki przenoszono od razu do wszystkich późniejszych knpij. Cyceron 
w  jednym ze  swoich listów uprasza Attyka, aby polecił trzem swoim kopistom 
wymazanie jednego wyrazu w mowie za Ligaryjuusem. Tenże w innem miej
scu mowi: , ,Czytasz moją rozprawę, wdzięczen ci za to jestem. Byłbym wdzię
czniejszy, gdybyś nie tylko w twoich egzemplarzach ale i w innych, wyraz 
Enpolis  zastąpił A rislo fanem .” Wiadomo, iż taka prosta poprawka nie ulegała 
trudności, bowiem znano sposoby całkowitego wywabiania pisma z kart i za
stępowania go innćm pismem, a to do niepoznania* Jeżeli było łatwem popra
wiać, według woli autora, we wszystkich egzemplarzach pozostałych w maga
zynie, trudniej było poprawki te przesyłać kopijom już sprzedanym, zwłaszcza, 
jeżeli wysłane były na prowincyję. Ztąd powstawały niejakie różnice pomię
dzy egzemplarzami jednego wydania, i ta to różnica wywołała owe wsryjanty 
pozbierane z dziel starożytnych przez uczonych dzisiejszych. Zresztą, vva- 
ryanty nie są wyłreznie skutkiem poprawek autorów. Wynikły również 
z  przerobień i przekręcali bądź wymyślonych, bądź mimowolnych, które się 
wcisły różnemi czasy, tem bardziej, iż już starożytność znała dzisiejsze sztu
czki księgarskie, użyte celem podwyższenia wartości dzieła, bądź przez pod
stawienie nazwiska rozgłośnej sławy za autora, bądz przez nadwerężenie tekstu, 
celem udania go za nową edycyję. — K sięgarstw o ire Erancpi. W pierwszych 
wiekach średniowieczności, nie znano, ściśle biorąc, księgarń. Liczba zajmu
jących się nauką była przez długie czasy tak szczupła, iż klasztory w ystar
czały na przepisywanie książek. Nie sprzedawano lecz zamieniano księgi na 
inne produkta. Rękopisy łacińskie przepisywano starannie: w greckich nie 
trudno było o błędy. Nieraz nieuczony kopista, mimo wiedzy, popełniał błędy, 
zaś niesumienny, umyślnie fałszował. Ztąd cudze utwory podawał za prace 
ojców Kościoła, jak np. ś. Cypryjana, Ambrożego, Augustyna. Zmieniło się to 
dopiero w wieku XIII z założeniem uniwersytetów, mianowicie w Bolonii 
i Paryżu. Mnisi pozostali autorami i przepisywaczami, a księgarze ułatwiali 
rozprzedaź. Uniwersytet paryzk* podcągnął pod władzę swoję cech księga
rzy przysięgłych, zwanych librarii (właściwie byli to meklerowie lisią? kowi, bio
rący dzieła od jednych wydawców, a pozbywający drugim) i stationarii (kra
marze ksiąg pod publicznemi gmachami), którzy pierwotnie podlegali ducho
wieństwu. Najdawniejsze statuta dotyczące księgarzy, są z r. 1259 i z d. 2 
Grudnia 1275 r.; w ostatnim, ordonnans Filipa Śmiałego ustanawia księgarzy 
przysięgłych pod władzą akademii. Obowiązkiem tejże było czuwać nad po
prawnością kopii i nad czystością doktryn. Żaden rękopis nie mógł być sprze
dany bez poddania go cenzurze uniwersytetu. Księgarze winni byli przysię
gać, iż słuchać będą statutu. Cenę ksiąg ustanowiano według oszacowania, 
a uniwersytet miał władzę, księgarzowi obwinionemu o oszustwo, wzbronić 
rzemiosła. Podobne ustawy dla księgarzy wydała szkoła prawa w Bołonii 
z lat 1259 i 1289. Statut paryzki z r. 1323 wymagał, aby księgarz złożył 
dowody znajomości przedmiotu i kaucyję bezpieczeństwa ksiąg w ilości stu 
Iiwrów. Taksowano zarówno wypożyczanie jak i sprzedaż rękopisów, ale fa
ksowali księgarze przysięgli, a nie uniwersytet.  Ostatniemu wolno było rozpo
znawać księgi na sprzedaż lub pożyczkę; niszczono egzemplarze o złej kovrek-
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cie i źle przepisane, a księgarz pozbywający je  lub wypożyczający, płacił ka
rę. W  ogóle, księgarze byli więcej stręczycielami niż przechowawcami 
ksiąg. Nadarzał się kupiec, wówczas wyszukiwano autora. Autor nie mógł 
mieć licznych kopij dzieła w pogotowiu, bo przepisywanie było pracą wielu 
miesięcy, a materyjał był zbyt drogi, aby weń wkładać było można kapitał na 
ryzyko. Pisano tylko na pergaminie, ten zaś we Francyi, kraju najucywilizo- 
waiiszym w Europie, dostać było można tylko raz do roku w Landy na jarmar
ku w Czerwcu na ś. Dyjon zego. W edług  statutu z r. 1323 wybrani czterej 
księgarze przysięgli nazywali s ę : majores librarii. llistoryja dochowała nam 
nazwiska księgarzy, którzy podpisali ten statut wykonawszy przysięgą m ani
li iw otnnium e( singularim n ad crucem e.r(enxis\ było ich 28, między temi dwie 
kobiety, notaryjusz, pedel uniwersytecki, Szkot i trzech Anglików. Księgarze 
podlegający władzy uniwersytetu, aż do drobnostek zażywali przywilejów uni
wersyteckich i sądzeni byli jedynie przed trybunałem rektora. W Montpellier 
pedelowie uniwersyteccy handlowali zarazem książkami (Ord. des R. de Fr. 
IV, 35). W  spisach podatku miasta Paryża z r. 1292 figuruje 24 kopistów, 
17 introligatorów i 8 księgarzy. Stanowili oni jeden cech, w  poczet który 
wchodzili illuminatorowie i pergaminiarze. Najszczegółowszy statut nadany 
przez uniwersytet, jest z r. 1342. Podajemy niektóre ustępy: Najpierw księ
garze  mają przyjąć, sfrzedz, wystawiać i sprzedawać wiernie księgi na sprze
daż puszczone; nie zatracą, ani ukryją takowych, lecz wystawią je zawsze 
w czasie i m;ejsou stosownćm, na każde zażądanie. Kem: jeżeli bodzie żądał 
sprzedawca, winni za  opłatą oszacow ać książko im okazaną i ściśle tak jak 
gdyby sami ją  mieli kupić, oznaczyć cenę za ile mogłaby być pozbytą. llem: 
na żądanie sprzedawcy zamieszczą w miejkcn widocznem na książce na sprze
daż, cenę jej i nazwisko autora. Kem: sprzedawszy książkę, nie wydadzą jej 
nabywcy i nie przyjmą ceny, aż póki nie zawiadomią o tern sprzedającego i nie 
otrzymają jego zezwolenia. K em : nie wolno im od sprzedawcy i nabywcy 
domagać się, jeżeli ci są nauczycielami lub uczniami paryzkimi, więcej, jak 4 
denary od książki, a jeżeli są obcymi, w ęcej jak sześM e n aró w .  Kem: nie 
wolno u nikogo, nad cenę ustanowioną przez uniwersytet,  wymawiać sobie 
więcej, a to na wino (tle eino reci/riendo). Kem: uędą mieli egzemplarze o ile 
możności poprawne: Hem nie będą wymagać od nauczycieli i uczniów nic wię
cej ponad taksę uniwersytecką: Hem, każdy z nich umieści w  oknie swem ta
bliczkę pergaminową, pisaną wyraźnie i czytelnie, na której wymienione będą 
egzemplarze posiadane i taksa za każdy z nich. Nie będą wydawać egzem
plarzy nie taksowanych, bez przedłożenia ich uniwersytetowi rzeczonemu. Je 
żeli księgarz ośmieli się złamać który z tych artykułów, lub przekroczyć w czem- 
kolwiek, będzie pozbawiony swego stopnia aż do odpowiedniego zadość uczy
nienia i decyzyi przeciwnej uniwersytetu.” Statui z r. 1343 podpisało róweież 
28 księgarzy, między tymi czterech wielkich przysięgłych taksatorów. Statut 
z  r. 1323, obejmuje artykuły następne: Żaden księgarz nie odmówi nikomu 
egzemplarzy dzieła żądanego do skopiowania, a to za uczciwą zapłatą i zadość 
uczynieniem regulaminowi uniwersytetu. Żaden księgarz nie będzie wypoży
czał książki za cenę wyższą nad tę, k.^rą ustanowił uniwersytet; żaden księgarz 
nie pożyczy książki wprzód, nim zostanie skorrektowaną i otaksowaną przez 
Uniwersytet.”  Taksowanie ksiąg, było środkiem nader potrzebnym, z uwagi na 
monopol sprzedaży spromieniony w  ręku kilku księgarzy. Chevillier, w l'O ri- 
gine de Pimprimerie de P a iis , podaje z księgi rektora, opis mnóstwa dzieł ta
ksowanych, jako to: Homi/ija św. Grzegorza  kart. 28, 18 denarów; W yzn a n ia
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św  A ugustyna , kart. 21 , 4 denery; Sum m a św . Tomasza z  A kw inu , kart 56,
3 soldy i t- p. Księgarz sprzedawał i przenosił kram swój dając hipotekę na 
całem swem mienia i gwarantując ciałem. Czterej członkowie korporacyi w y 
prani przez księgarzy, winni byli pod odpowiedzialnością osobistą czuwać nud 
zachowywaniem regulaminu. Własność więc oryginałów lub kopij przenosiła 
się, tak jak dzisiaj własność hipoteczna nieruchomości. iVajuawnioj.szy kontrakt 
podobny, istnieje z r. 1332. Geof/rni de S a in t-h e g er , taksator księgarz, oświad
cza, i i  sprzedał i przeniósł, hypotekując mieniem swem i gwarancyją osobistą, 
dzieło: Sp icu lum  historiale in  conmieludines parisienses  podzielone i oprawne 
w cztery tomy, okryte skórą czerwoną, na własność pana Gerarda de Montagu 
adwokata kroiewskiego przy parlamencie, za summę czterdziestu liwrów pari-  
s/s, któ^ą zanłatę księgarz uznaje za dostateczną. Przeniesienie to własności 
odbywało się zapewne przy udziale notaryjusza, jak to widno z praktyki pó
źniejszej w Niemczech i Czechach zastosowanej. W  miastach bez uniwersy
tetów, duchowieństwo czuwało nad szkołami i księgarniami. Często sklepy 
przyczepiano do gmachów kościelnych, a tak księgarze kupczyli pod bezpośre
dnim nadzorem kościoła. Instytucyja parlamentów odjęła po części duchowień
stwu władzę nadzorczą; potworzyły się budy księgarskie uprzywilejowane tuż 
przy gmachu parlamentu, podobnie jak obok bram kościoła. Zatem w średnich 
wiekach była potrójna w ładza: duchowieństwa, uniwersytetu i parlamentu. Gdy 
arcyksiąźę Albert 111 założył uniwersytet w Wiedniu r. 1384, polecił skopijn- 
w ać statuta wszystkich korporacyj wcnouzących w skład uniwersytetu pary
skiego, ztąd to część urządzeń co do księgarzy, przyjętą była i w Austryi. Na 
początku XV wieku, przed samćm wynalezieniem druku,znanymi byli księgarze 
rękopisów: Jan Mimmer w Nordlingen, Vespasiano we Florencyi, lYiclchijor 
w  Medyjolanie, Jan Aurispe w Wenecyi. Wynalazek druku rozwinął księgar
stwo. Początkowo był to zaw sze handel przy kościele i szkole. Jak słusznie 
dowodzą Biimler ( Allgem. liter. A nzeiger  1798 str. 1889) i Meutelin ( Uibhin 
aedat A llhorp. 1U. 131 tour III. 295) drukarze byli początkowo i księgarzami. 
Zmienił się tylko stosunek co do zakonów, które przestały być wyłącznem 
schronieniem wiedzy naukowej. Dopiero przy końcu XV stólecia, pojawili się 
najprzód we Włoszech osobni księgarze, łożący nakłady na swe ryzyko (ad sttnm  
instan tiam , a sua  instanza)-. takim był Lucantonio Giunta w Wenecyi, a od r. 
1508  Jan llinmann, który pierwszy przyjął nazwę księgarza (H uch /U hm  ), Re
gestra kapituły katedralnej w Rouen, rzucają światło na stan handlu księgar
skiego w chwilach rozpowszechniania się drukarstwa. W  dniach 5 i 8 Lipca 
1483  r. Księgarze w Rouen wnieśli prośbę do kapituły, aby im pozwolono w y
pędzić sprzedawców ksiąg duchownych, którzy wystawiają księgi i sprzedają 
przed bramami kościołów, współnbiegając się z nimi. Kanonicy odmówili proś
bie księgarzy osiadłych. W  pięć lat później, w Listopadzie 1488 r.. kapituła 
zawezwana do narady nad tąz prośbą, zmodyfikowała pierwsze postanowienie; 
wzbroniła przybyicom sprzedawać księgi przed główną bramąkatodry lecz tylko 
przed północną, ztąd brama ta od tego czasu otrzymała nazwę bramy księgarzów. 
Około tego czasu namnożyło się we Franeyi wielu księgarzy nieprzysięglych: 
po większej części byli to zubożali pisarze. Uniwersytet pobłażał im pod w a
runkiem, aby sprzedawali tanio książki najwyżej w cenach po dwanaście złotych 
i aby kaaoyjonowali na przypadek kontrawencyi. Karol VIII na przedstawie
nie wiadzy podatkowej orzekł edyktein z r. 1488, iż tyłko przysięgli używać 
mogą praw uniwersyteckich, nadto mają być: 24 księgarzy, 4 pergaminislów, 
4 j papierników osiadłych w Paryżu, 7 zaś fabrykantów papieru, to jest: trzech



Księgarstwo 3 37

w Troyes a 4 w  Corbeil i Esonne, 2 illuminatorów, 2 oprawiaczy, 2 przepisy- 
waczy, zarazem wolno było księgarzom według edyktu z Kwietnia 1485 r. 
prowadzić inne rzemiosła, jak nolaryjusza, adwokata i t. p. Jakoż adwokat 
królewski w  parlamencie, zapisany jest r. 1488 jako księgarz przysięgły. 
Imanie się atoli podłego rzemiosła było wzbronionem. Więc w d. 19 Czerwca 
1456 r. uniwersytet publicznie upominał tych księgarzy na zebraniu ogóinem, 
którzy nie wypełnialiobowiązków swoich a szczególniej brali się do rzemiosł 
nikczemnych (ma.rime Uli </ui se im m iscenl rninisteriis vilit>us~). /ms r. 1568 
Jan Bieonard powołany był przed sąd rektora i nakazano mu porzucię rzemiosło 
węglarza pod zagrożeniem utraty księgarstwa. Edyktem Ludwika XII wydawa
nym w Blezu !) Sierp. 1513 r. potwierdzono księgarzom przywileje, jako nieod
łącznym członkom uniwersytetów. Ciekawy ustęp przytaczam: ,,P-agnieiay na
szą córkc akademiję paryską i tejże członków., mianou icie księgarzy, oprawiaczy, 
illuminatorów i pisarzy, którzy są prawdziwymi członkami i urzędnikami całego 
ciała uniwersyteckiego utrzymać w  ich wolnościach, przywilejach, wyjątkach 
i niezależności, których oni używają i pożylkują w zupełności, całości i spoko
ju; nie pozwalamy, ahy im w  jakibądżknlwiek sposób były uszczuplone, zmniej
szone luh wydarte, a lo przez wzgląd na potężne dobro uzyskane w  naszem 
państwie za pomocą sztuki i umiejętności druku, który i o  wynalazek, zdaje się 
być v lęcnj boski, aniżeli człowieczy, a który dzięki Bogu, wymyślony i wyna
leziony za naszych czasów środkami i przemysłem rzeczonych księgarzy, 
i którym nasza święta wiara katolicka znakomicie jest pomnożona i wzmocniona, 
sprawiedliwość lepiej wykonywana i administrowana, służba Boża godniejszą 
i staranniejszą uczyniona, ogłoszona i święcona, za pośrednictwem którego ty 
le dobrych i zbawiennych doktryn objrwiono, udzielono i ogłoszono w szys t
kim; i inne niezliczone dobro, kióre wypłynęło i wypływa jeszcze co dnia ku 
czci Boga i powiększeniu naszej rzeczonej wiary katolickiej, jak powiedziano. 
7j tych powodów i t. d.” Następcy, mianowicie ffraWH fc k I, lubo przezwany 
„ Ojcem nauk.’’ labo sprowadzi! uczonego Budeusza i innych professorów języ 
ków i filozońi, woale nie podzielał tych przekonań. Hozkazał on edyktem (pó
źniej odwołany n) zamkniecie księgarń, a to pod karo, szubienicy. W  ciągu 
XVJ wieku księgarnie poddano pod ostre przepisy. W edług rozporządzenia 
z 1526 r. trzeba było uzyskać zezwolenie parlamentu na sprzedaż ksią >'. Księ
garnie oddano pod prawo rewizyj domowych ('1532 r.) , a \v razie wykroczenia, 
karani) pienieżnie i cieleśnie (1539j.  Edykt Henryka II z  r. 1547 nakazywał, 
aby nazwisdo i cecha księgarza, były umieszczone na czele dzielą sprzedawa
nego. Księgarnie ówczesne miały swe odrębne znamiona, służące dzisiaj do 
rozpoznania niektórych edycyj. !)o tej epoki odnosi się wymaganie uprze
dniego zezwolenia. Początkowo.zezwala! parlament a później kanclerz F ran
cyi. Cenzura początkowo w ręku duchowieństwa, była później powierzaną 
kanclerzowi W edług ordonan.su z d. 27 Czerwca 1553 r. wolno było sprze
dawać te tylko książki, które byty zaciągnięte do podwójnego katalogu sklepo
wego,; z tych j^den, obejmował wyłącznie dzieła zatwierdzone przez kościół. 
Pod żadnym pozorem nie mogły nyć sprowadzane z kraju niekatolickiego, 
a  władza kościelna aśsystująca otwarciu pak przybyłych z zagranicy (ord. 27 
Czerw ca 1552 r.), winna była zarazem zatwierdzić katalog sprzedaży całej 
biblijoteki (ord, 1557) Kara śmierci czekała księgarza za wydanie najmniejszej 
ryciny bez upoważnienia króla, również tych, którzyby sprzedawali lub rozda
wali księgi bez szczególnego upoważnienia. Karol IX d. 10 W rześnia 1563 r. 
przywrócił i zatwierdził karę śmierci na księgarzy, którzyby sprzedawali lub 
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rozpowszechniali książki bez uzyskanego pozwolenia od króla i bez cenzury. 
W  epoce katowania Anny Oubourg powieszono dwóch kupców genewskich za 
to, ze przywieźli dwie książki kalwińskie do nabożeństwa. Ordonans z Mou- 
lins z  r. 1566 złagodzi! kary, lecz zastosowanie ich poddał pod arbitralność 
sę iziego. Polemika prassy i wojna domowa w rzały, kary ordonansem Moulins 
oznaczone okazały się niewystarczające. Parlamenta czuwały nad dziełmi tre
ści nagannej. Palono je ręką kata, a księgarze którzy je wydawali zarówno jak 
1 drukarze ponosili ostre kary, nieraz karę śmierci. Mianowicie praktykowano 
kary te w epoce Frondy wówczas, gdy rozpowszechniły się pamftefy najwy- 
uzdansze, zwane Mazaridami. Namiestnik cywilny, któremu wówczas poru- 
czono czuwanie nad księgarniami, zwołał księgarzy w  r. 16*19 i wzbronił pod 

arą najsroższą sprzedaży tych satyr; prześladowanie to wywołało nowe pam- 
flety. w  roku 1626 orzeczono karę śmierci na autorów i rozpowszeehniaezy 
dzieł zaczepiających rząd i religiję; było to wznowieniem ordonansn z r. 1566. 
t zamian tego, ustawy gwarantowały monopol księgarzy, protegując ich prze

ciw konkurrencyi bukinistów (antykwaryjuszów). Tak więc 1649 wzbronio
no Komukolwiek posiadać kram przenośny i w ystawiać książki, mianowicie na 
T on t-N euf  lub w jego okolicach lub którejkolwiek stronie miasta, a to pod 
karą konfiskaty towaru i przysądzenia go donosicielowi bez żadnych form i pro- 
Ccssu. Kramy przenośne byty dawniej jeszcze wzbronione surowo orzecze
niem Franiciszka I z d. 1 Sierpnia 1539 r., ed/k tem  Karola IX z Maja 1571 r., 
Uchwałami z lat 1618, 1686 i 1723 i wieloma wyrokami, co jednak zdaje się 
nie przytłumiło dostatecznie kramikowego handlu na placach publicznych i na 
stoliczkach jarmarcznych. MieJi aniykwarze swoich obrońców. Roku 1697 
spisano mcmoryjal na ich obronę. Z niego widno, że ciż mieli swoje kramy na 
Pont-Ncuf, i że lam znajdowały się dobre i tanie książkę, co wygodnćm by
ło dla ludzi naukowych, zwykle nie majętnych. Zabroniono anlykwarzom 
handlować, a to na zażalenia księgarzy z ulicy Saint-Jacąues. Na to powstaje 
obrońca ich: ,,Księgarnie (pisze on) obmyślone są ku usłudze ludzi naukowych, 
to powinno skłonić magistraty do sprzeciwienia się chciwości księgarń, inaczej 
oLawiać się godzi, że drożyzna ksiąg (jak to bywa w wielkich księgarniach) 
wywoła ruinę literatu-y. Winny one służyć zarówno bogatym jak i ubogim. 
Niechaj sprzedają bogatym drogo; i owszem; lecz niech ułatwią dogodno ku 
pno ubogim: czego wla-inio nie czynią i nie zrobią.’’ Mimo reklamaoyi anty- 
kwarzy, pozostał przywilej księgarzów w swej mocy i takowy ustał dopiero 
r. 1799 po zwinięciu cechów (Saugrain: Codę de la librairie el da t'imprimerie 
de P a rts  1744 ). Ograniczenia han ilu księgarskiego, nie stłumiły go. W  XVI 
wieku księgarstwo fratiouzkie, a głównie paryzkie, słynęło na Europę. Księ
garze przysięgli (majores librarii) przeobrazili się na drukarzy-księgarzy, 
wybieranych z pomiędzy 24-ch.  Nie przestali należeć do grona uniwersyte
ckiego, assystowali processyjoin w tem gronie, a edycyjo swe odznaczali her
bem Francyi, z nad którego wypływała z ohlokow ręka trzymająca książkę 
Uniwersytet broni! ich przywilejów. Wstawia! się za niemi do Karola VIII, 
stara! się u Ludwika XII o uwolnienie ich od kontrybuoyi 39,001) liwrów nało
żonej na Paryż za koszta wojenne; upraszał Franciszka I o uwolnienie ich od 
obowiązków straży nocnej, pilnowania bram miasta i płacenia podatku z tego 
względu. Później, przedstawiał parlamentowi ich imieniem, aby wzbronić fan- 
deciarzom i kramarzom handlowani księgami i pergaminem; użalał się przed 
Henrykiem III na urzędników ctowyeh, utrudniających przewóz książek. Zaś 
po ustaniu wojen domowych, starał się o potwierdzenie dawnych ich przywile-
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jów, nie płacenia podatku zarobkowego, faks i t. p., co uzyskali w  dniu 20  Lu
tego 1593 r. Czterej wielcy księgarze juz nie taksowali jak dawniej ksiąg, 
lecz tnicii nadzór nad drukarniami. Obowiązani byli czuwać, aby dzieła dru
kowano poprawnie, dobremi czcionkami i na trwałym papierze. Od r. 1610 do 
1618 zwano ich strażą uniwersytetu (G ardę Je PUniaersile). W  r. 1618 
Ludwik XIII ustanowi! w  ich miejsce izbę syndykatską, złożoną z  syndyka 
i czterech adjunktów, wybranych z grona księgarzy i drukarzy. W  r. 1619 
izba syndykaoka ułożyła regulamin o 36 artykułach, mocą którego zniesiono 
księgarzy przysięgłych. Daremnie uniwersytet przeciwił się zaregestrowaniu 
tej uchwały, która uzyskała sankcyję królewską. Tak więc księgarze wyszli 
z  pod opieki uniwersytutu. Od najdawniejszych czasów słynęły korporaoyje 
księgarzy paryzkich. Pierwsze dwa towarzystwa księgarzy (mówi Chevillier) 
utworzone przy paryzkim uniwersytecie postanowiły wydawać dobre i ozdobno 
dzieła. Z a  znamię przyjęły W ielki okręt. Widzieć je  można na edyeyjach 
oznaczonych herhami Francyi i uniwersytetu. Pierwszo głoski nazwisk sto
warzyszonych są wyryte na wysoczyznie masztów: Jakób Dupuis, Sebastyjan 
Nivcllo, Michał Sonnius, Babtiste Dupuis byli najpierwsi stowarzyszeni. Z a 
łożył je kanclerz Chivorgny na wzór weneckich, z  których jedno, miało za go
dło orła; było to stowarzyszenie wielkio, zaś małem zwało się to, które przy
brało znamię gołębia z różczką oliwną w dziobie. Kompanija paryzko z w a 
na S ra n d -fa o ire ,  nabyła takiej czci za  granicą, i, książki jej znamieniem z a 
opatrzono, przepuszczano bez rewizyi i cenzury; zwłaszcza gdy miano pe
wność, iż wyszły z  pod pras tego znakomitego stowarzyszenia. Za Ludwi
ka XIV korporacyja księgarzy paryzkich i odrabiaozy typów, została z re 
organizowaną edyktem z dnia 21 Sierpnia 1686 roku zaregestrowanym 
w parlamencie. Ograniczono liczbę księgarzy paryzkich na 36, a rząd wyko
nywał władzę służącą niegdyś uniwersytetowi. Ustanowiono 79 cenzorów kró
lewskich, jako to: 10 do teologii, 11 do prawa, 12 da nauk lekarskich i fizy
kalnych, 8 do matematyki, 36 do historyi i sztuk nadobnych,, a 2 do sztuk pię
knych. Cyfry to rzucają światło na ruch drukarń franc izkich. Tak jak w P a
ryżu, podobnie i na prowincyi uchwałami rady z lat 170-1 i 39, była oznaczo
na stałe cyfra księgarzy i drukarzy. Odtąd księgarze zaczęli tworzyć całkiem 
odrębny cech, odtąd i itroligatoro vie i pozłotnicy z mocy edyktu z d 7 W rz e 
śnia 1701 r. oddzielili się od cechu księgarzy, introligatorom wzbroniono tru
dnić się księgarstwem, a księgarzom trudnić się jednocześnie drukarstwem. 
Ostatni zakaz cofnięto w  regulaminie z  r 1723. Kdykt z r. 1686 nie przepo- 
mniał o szczegółach należących właściwie do zakresu dobrej woli drukarza. 
W  artykule 3 tytułu II powiedziano: „W szyscy  księgarze i drukarze, będą 
drukować i zarządzą wydania ksiąg pięknemi czcionkami, na dobiym papierze 
i poprawnie/’ \V art. 19, tyt. VI zastrzeżono: „Nikomu nie będzie wolno na 
przyszłość trzymać drukarni lub księgarni w  Paryżu...., jeżeli nie będzie biegły 
w  języku łacińskim i nie będzie umi ił czytać po grecku.” Świadectwo czyta
nia po grecku i biegłości w łacinie, wydawał rektor uniwersytetu. Była to je 
dyna nić tradycyjna wiążąca księgarzy z uniwersytetem. Mieli też obowiązek 
po każdym obiorze rektora (co trzy miesiące, a zwykło co dwa la ta) iść 
w  proccssyi z uniwersytetu do kościoła. Grono processyjonalno składali księ
garze, drukarze, papiernicy, pargaminarze, infroligatorowie, kopiści, przysię
gli i iłluminatornwio. Drukarnio winny były sadowić się w dzielnicy uniwer
sytetu, lcez tak często przekraczano ten przepis, iż musiano przypominanego 
edyktami. ^Takich wydano przeszło 20 między r. 1600 a 16g6; jeden z  nich
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B dnia 1 Kwietnia 1620 rolcn rozkazuje wszystkim księgarzom, atiy pod karą 
śmierci przenieśli się napowrót ku uniwersytetowi. Artykuł 12 edyktu z  roku 
1725  odnawiając edykt z r. 1686 wyraża sic: „Co się tyczy księgarzy nie ma
jących drukarń, ci będą mogli mieć sklepy swe w  dzielnicy uniwersytetu lub 
w ew nątrz  pałacu, nigdy zaś indziej, z wyjątkiem tych, którzy ograniczą się 
na  sprzedawaniu godzinek i małych książeczek do nabożeństwa, edyktów, 
orzeczeń i wyroków, w którym to razie wolno im zamieszkiwać w  okolicy pa
łacu ,  przy ulicy i w sieni kościoła Norre-Dame, Pont-au-Chang i Quai de Ge- 
vres,  a to pod karą konfiskaty innych znalezionyęh ksiąg i dowolną karą pie
niężną. Aby zaś, tłóraaeząc wyraz uniwersytet, niektórzy księgarze i drukarze 
n ie  usiłowali mieszkać w okolicach najodleglejszych dzielnic uniw ersyietu, 
wolą jest jego kr. mości, iżby mieszkania swe sadowili od końca włącznie mo
s tu  Saint-Michel, przy. ulicy de la Huchette. ulicy de la Ruonerie aż do ulic 
Fouarre, Galande, placu Maubert,  uiic du Muriez,, S. Wiktora, quai de la Tour-  
nelle, od ulic Bernardynów do bramy S. Bernarda, góry S. Genowefy, od ulicy 
Bondet, ulicy des Pretres-Sain t-E lienne-du  Mont, figury Saiut-Eliennei ulicy
St. Etienne-des-Gres, ulicy S. Jakóba aż do Jakobinów i t .  p ; i w ewnątrz
Wszystkich ulic zawartych w obwodzie wymienionych, z  wyjątkiem jednakowo - 
kollegijów i zgromadzeń tak regularnych, jako i seku'arnych. miejsc uprzywi
lejowanych i zamkniętych, w  których najjaś. pan zabrania rzeczonym druka
rzom i księgarzom utrzymywać drukarnie i sklepy, lub w takowych mieszkać, 
r to pod karą konliskaty ksiąg, pras, czcionek i utensylijów służących do dru
karstwa, pozbawienia rzemiosła i karą cielesną w razie powtórnego przestęp
stwa.” Kanclerz Aguesseau zredagował roku 1723 ordoiiuans dla księ

ga rs tw a  paryzkiego który wnet rozciągnięto na cały kraj. Obowiązywał az 
do rewoluoyi i zreformował z korzyścią księgarstwo i drukarstwo. Dyrek
to r  policyi cz tw a ł  nad wykonaniem ordonansu i rozstrzygał sam i w ostat
niej instancyi. Ordonnansem z roku 1741 wydano przepisy ogólne dla księ- 
g a rz ó w  całej Francyi Przepisy te, jak i z roku 1723 nie były jednak ściśle 
przestrzegane. W yznaje to Malesherbes, ówcze-ny dyrektor generalny nad 
Księgarniami, w  swoi cdi wybornych pamiętnikach Pomimo modyfikacyi, co 
do karygodności zaprowadzonych edyktem z roku 1757, księgarstwo pozo
stawało zawsze zawisłe od arbitralności wdadzy; dość wspomnieć, iż raz 
sabronionemi były P s iim y  Dawida. Niektóre artykuły tego edyktu usiłowa
ły  zasłonić publiczność przed oszustwem księgarzy przy ogłaszaniu pro
spektów i przedpfai. Księgarz wydawca winien był do prospektu dołą
cz y ć  przynajmniej kartkę druku dzieła, mającego wyjść drogą prenumeraty 
i zastosować się w  zupełności do tego wzoru. Jeżeli dzieło nie zostało ukoń
czone w  terminie oznaczonym, wolno było przedpładcom żądać zwrotu należy- 
tości złożonej za  dzieło. W  XVIII wieku parlament ścigał ostro dzieła p rze -  
ciwkatolickie, tudzież ksiągarzy. którzy je  sprzedawali. Częstokroć, znakomi
te  dzieła palono ręką kata. Aby ujść prześladowań, wymyślali księgarze ró
żne zagraniczne miejsca druku i księgarń: Amsterdam, Bazylea, Genewa i t. p. 
R ząd  przekroczenia te karał jak najsrożej. Jeden z auiorów, który wydał dzie
ło nie zastosowawszy się do formalności przepisanych, miał być skazany na 
galery  (ordon. 16 Kwietnia 1757 r .). Surowość praw nie dokazala swego, 
& dyrektor księgarń Malesherbes w ostatnich latach panowania Ludwika XV, 
puszczał bezkarnie mnóstwo wykroczeń przeciw' prawu co do handlu księgar
skiego, Dnia 30 Sierpnia 1777 r., siedm wyroków rady zmieniły rozporzą
dzenia niektóre względem księgarstwa. Aby być księgarzem trzeba było być
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katolikiem, donrego prowadzenia się i obyczajów, złożyć egzanicn w oDecności 
syndyków i innych przełożonych. Rektor uniwersytetu odbierający przysięgę 
od księgarzy i drukarzy, expedyjował pismo do dyrektora policyi i strażnika 
pieczęci; a to zanim zapadło orzeczenie rady. Strażnik pieczęci oznaczał ta
ryfę lila otrzymania przywileju. Prawa autorów, jeśli nie odsfąpili takowych 
na rzecz osoby trzeciej, utrzymane były na zawsze; przeciwnie zaś, prawo 
własności księgarzy, ograniczono do kresu życia autorów. Liczba księgarzy 
była nieograniczona. Firma na księgarza kosztowała 1 ,000 liwrów, zaś dru
karza 1 vÓ0 liwrów. W szystkie te urządzenia, z  których ostatnie dochodzi 
do r. 1786 zniosła rewolucyja. Zgromadzenie konstytuanty orzekło r. 1791 
zasadę wolnego ubiegania się i wolności druku. Mimo czego handel księgar
ski poddany był ciągle pod dozór rządu. W edług  dekretu z 5 Lutego 1810 r .s 
powinni księgarze starać się o list nadawczy i Dyd zaprzysięgli. Ustawa ta 
ogarnęła wszystkie przepisy względem handlu książkami. Za restauracyi 
przywrócono przepisy z  r. 1723, co sprawiło tylko nieład. Rewolucyja r. 1 8 3 0  
obaliła tę osiatnią ustawę. Organizacyja francuzkiego księgarstwa odmien
ną jest od niemieckiej i angii lskiej. Paryż jest ogniskiem całego ruchu. Księ
garze departamentowi utrzymują komissyjone ów w Paryżu, Jecz nie mają strv 
łych z nimi stosunków. Nakładcy księgarze rzauko dzieła nakładowe udzie' 
łają a condilina. Księgarze sortymentowi (M ai chands-Ubrait es') biorą je u  
stały rachunek i zwykle za gotówkę. Firmy znane otrzymują k edyt na 3, I 
i 6 miesięcy. Rabat jest od 25 do 30 procentu, a od powieści, książek szkol
nych i wydań stereotypowych po 40 do 50 procentu. Produkcyja dzieł w 3 
Francyi rośnie ogromnie. Wydano ich w r. 1817— 2,126, w r. 1822— 3,114, 
w r. 1826— 4,317, w r. 1829— 6416, w r. 1830— 5,364, w r. 1833 —  6 ,068? 
w r. 1838 —  5,700, w r. 1842— 6 5011. W ogóie ednak handel księgarski do 
ostatnich łat niżej s t i i  we Francyi od niemieckiego. Pokup miały dzieła lekkiej 
treści, zaś na naukowe, ściśle erudycyjne i na czasopisma naukowo (np. Jo u r
nal des Sarans otrzymywał 20,000 franków rocznej zapomogi) łożyć musiał 
rząd, bo zwykle księgarz nie podejmował nakładu. W yznał Salvaudy przed, 
izbą deputowanych, że bez zasiłków ze strony rządu, najznakomitsze dzieła nie 
byłyby wyszły na świat, bo nie miały nakładcy. Przyczyną lego było scen
tralizowanie ruchu księgarskiego w Faryżu i przedruki belgijskie. Co do osta
tnich, około r. 1842 wychodziło z Francyi około 9.900 ce itnarów ksiąg, g d y  
z Belgii rozchodziło się rocznie 90 do 120,000 centnarów literatury francuzkiej 
w przedrukach wartości do 9— 12 milijonów franków. Księgarstwo francuz- 
kie na prowineyi bardzo podupadło, mianowicie co d i  stosunków za granicą. —  
Księgarstwo w Siemr-zcc.h. Powiedziano wyżej, iż drukarze byli początków® 
i księgarzami. Niemcy rozwinęli wraz z Włochami największą przedsiębior
czość. Fust w r. 1466 jeździł z księgami do Paryża. Sc.hiilfer miał tamżo 
yenta swego Hermana von Stathoen, a po śmierci jego, Konrada lleułiefa. By

ły to już domy handlowe na dużą skulę. Świadczy o tem sz c z e g u  mniej zna
ny. Kiedy Ilermau Stathoen, ajent Szelfera umarł w Paryżu, księgarnia po 
nim, jako majątek cudzoziemca, przeszła według przipisu prawa na własność 
skarbu i została sprzedaną na Ilcytacyi. SzciFen i Ueulief udawidniali własność 
księgarni, mając poparcie listami cesarza Fryderyka TU i kutirszta Koguncyi 
do Ludwika XI, (en więc postanowieniem z 25 Kwietnia 1475 r. nakazał szkody
11,000 Jiw ów wynadgrodzić im ze skarbu wypłaceniem rocznie po 800 li
wrów aż do umorzenia należytości. Ciekawy dokument w tej sprawie, przy
tacza Schaab v, Geschichte der Burhdrucherkun.-l i83&. Francuzi inaczej
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wypadek ten przekręcili. Sławny Kobcrger Antoni (ob.), drukarz norymberg- 
ski,  zakładał księgarnio w  wielu miejscach w  Niemczech, jako i w  Lyonie. 
Tak samo drukarze Manucii wW enecyi,  a Etienne w  Paryżu, mianowicie pier
wsi, rozwinęli potężną działalność księgarską. Obok drukarzy, wzrastali tu 
owdzie wyłącznie handlarze ksiąg. Bywali to zazwyczaj ajenci księgarsey, 
próbujący rzemiosła na swoję rękę. Oprócz Rinmanna już wymienionego w  ro -  

- ku 1480, Hans Harscher, Erchard Rowinger, czyli Reuohing i Berchtold 
Ofener w Ulmie, tudzież r. 1499 Jerzv Reuchlin w  Nurdlingen, jako księgarze 
objeżdżali jarmarki mianowicie miejsca odpustowe. Już  od r. 1473 zasłynął 
Frankfurt nad Menem zjazdami księgarzy. W  XVI stóleciu reformacyja i roz
gałęzienie się szkół, dźwignęły księgarstwo. Oddzieliło się ono od drukarstwa, 
następnie wywiązał się handel sortym entow y  najpierw w  Ulmie, Nordlingenio 
i Augsburgu, a potem n a k ia io w y , to jest, iż księgarz nabywał rękapisma od 
autorów i swoim kosztem łożył na druk. Pierwszymi tego rodzaju księgarza
mi byli: Jan Otto w Norymberdze w  roku 1516: Michał w  Erfurcie r. 1525; 
Jan Rinnmann r. 1517 i t. p. Jarmarki w Frankfurcie rozrastały się bardzo 
szybko. Już nie tylko z Niemiec, ale z Szwaicaryi.  Francyi, Niderlandów 
i Włoch zjeżdżali handlarze książek. Kazierali <am i sławny Henryk Etienne 
z Paryża i Planfin I Leydy. W  r. 1549 zjechał do Frankfurtu Oporin z Bazylei. 
W  r. 1526 księgarz Krystyjan Froschauer z Bazylei, pisał do Ulrycha Zwin- 
glijusza o szybkiej rozprzedaży dzieł swoich. Od roku 1562 wychodził ka
talog książek zwiezionych na jarmark; wydawał go Jerzy  Willer księgarz 
z  Augsburga, zaś drukował Mikołaj Basseus w Frankfurcie. Trwało to do 
r. 1597. Owczas Piotr Kopf drukował: AUgemeines BmstyerpefćhnUs alter 
Biicher; w  r. 1604 ustało wydawnictwo. Obudzony duch religijny, częste od
pusty, nastręczały odhyt tanim książkom nabożnym. Celem taniości, miasto na 
pargaminic, zaczęto odbijać modlitewniki na napierze. W  handlu ukazywały 
się i zużywmły szybko, tak iż ich zaledwie dzisiaj ślady pozostały. Refor
macyja Lutra wywołała do boju broszur tysiące wojujących słowami. P rze
kład biblii przez Lutra rozlatywał się w  dziesiątkach tysięcy. Saksonija ze 
swemi dwoma uniwersytetami skłaniającemi się ku nowatorstwem reformatorów, 
była środkowym punktem starć religijnych. W  Lipsku już w r. 1545, jarmar
ki na książki były znanemi. Jeździli fu Steiger i Boskopf z Norymbergii. 
W  roku 1550 zajrzał Clement z P a ry /a ,  roku 1560 Piotr Balgri.-d z Wenecyi. 
Punkt ciążenia przenosił się z Frankfurtu na Lipsk. Obok reformacyi stanęła 
cenzura i ta zadała ostatni cios Frankfurtowi. Jeszcze w  r. 1479 Kościół roz
ciągnął cenzurę nad księgarzami i drukarniami, zaś r. 1524  cesarskie rozpo
rządzenie wprowadziło zakazy ksiąg, nakoniecr. 1530 rozciągnięto ścisłą kon- 
trolłę nad drukarniami. Komissyja dla rewdzyi dzieł miała rozkaz rewidowa
nia w Frankfurcie księgarń stojących przy ulicy Buchgasse, zabierania dzieł 
zakazanych i domagania się., po siedm egzemplarzy innych dzieł. Był to ciężki 
rygor, wywarł więc od razu szkodliwe skutki. Już  w  r. 1589 Lipsk byt prze
pełniony. Nowych dzieł zwieziono 362. W  r. 1617 zwieziono ich 731 i w tym 
roku było w  Lipska 14 księgarzy i drukarzy. Od r. 1598 datuje się ulepszenie 
księgarstwa niemieckiego przez wydawanie corocznych katalogów, wychodzą
cych odtąd corocznie aż po dziś dzień. Nieoszacowam: to zbiory dla biblijogra- 
fii; pierwszy spis wyszedł u Abrahama Lansberga. potem u tlenninga Grossego 
i jego dziedziców, następnie n Lankisza i dziedziców, a  od połowy XVIII stó
lecia do dziś dnia u Weidmanna. Z  początku porządkowano je  systematycz
nie, później abecadłowo. Od r. 1795 format w  4 -c e  zmieniono na 8 -kę
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W  XVI stóleciu w  Frankfurcie odznaczali się księgarze: Zygmunt Fajerabend, 
Palthcn, Emmcl, Schonwetter, Rose, Fischer. W Lipsku, prócz Steigera i Bos- 
kopfa, znanemi byli: Lotther, Mik. Wolrab, Jakób Berwaldt,  Ernest Vógelin, 
Jan Steinmann, Beyer, Abraham Lamberg, Melchior Beer, Walenty Schuhmann, 
Walenty Bapst, Wolfgang Muller, Stocklein z  Monachjum, Jakób Tanner 
z  Wirzburga, Marcin Lanzenberger, Jakób Apel, Maurycy Golz, Bartłomiej 
Yogel i Krzysztof Schrammem Od r. 1616 pojawiają się w  Lipsku zagrani
czni księgarze z Anglii, Ilolłandyi, Wioch, Szwajcaryi i Franeyi. Drukiem 
i rozszerzaniem pism Lutra odznaczała się Wittembergija, mająca drukarnie od 
roku 1505. Słynęli tu: Melchijor Lotther, Hans Lutft i Je rzy  Rhawe. Obok 
Frankfurtu i Lipska, głośnym był handel w  Norymberdze i Augsburgu. V pier
wszej (z  którą Polska najbliższe miała związki)  było na początku X VI stólecia, 
więcej niż dwadzieścia księgarń sortymentowych. P ierwszy skład muzyka- 
lijów założył tam Jan Otto około r. 1533. Równocześnie byli czynnymi: 
Leonhard zu der Aych, Jan  Berg, Kasper Weidlin, Fryderyk Peypus, Leonard 
Michthaler, Ulryk Neuber, Gabryel Hein, ilanns Kramer, Joach. Lochner, Bar
bara Strahlenfel/.erinn, Andrzej Obomeier, Erhaid Hayer, Leonhard Fischen 
Hanns Popp, Joachim Frank, Mikołaj Koler, Wit Fryhel, Je rzy  Endter, Alex 
Fil. Dietrich, Fryder. Creusner, And. Friesener, Jan Sensenschmied, Henryk 
Kohler, Konr. Zenniiiger, Je rzy  Fuchs, Kasper Hochfelder, Hans Mayr, Hiero
nim Iliilzer, Jan Weissenburger. W  Augsburgu byli drukarze zarówno księ
garzami, między tymi; drukarz cesarski Erhard Oeglin (byl pierwszym w yda
wcą dzieł hebrajskich), Hans Muller (p ierw szy wydawca dzieł greckich),  dru
karnia ad inxigne p inus  nakładem stowarzyszenia, rozpowszeohnicjąea ozdo
bne edycyje, rektor Paweł Emil, Józef  Biirglin, Jorg Diemar, Hann Ottmar, J a 
kób W acher z Salzburga, Je rzy  Nadler, Henryk Steiner, Je rzy  W iller,  Alex. 
Weissenhorn, E'ilip Ulhard. W Kolonii rozsiedli się księgarze Jon S ticuhe, 
Piotr Quentel, Gotlfried Hithorn, Gerwin Kale, Hermann Mylius, Maternus 
Chorlin, Jan Gymnicus. W  Strasburgu słynęli jednocześnie: Adolf Rusch, 
Martin Flach, Syxtus Ralinger Udalrich Han, Jan Je rzy  Portenbach, Th,.mas. 
T a l  podobnie w Wiedniu i innych stołecznych miastach handel księgarski k rze 
wił się i szybko rozrasiał. Rozdrobnienie Niemiec i Włoch na drobne państe
wka, sprzyjało księgarstwu, bo w  każdym kraju stolica była ogniskiem narodo
wego handlu; ztąd to kiedy u nas tylko w Krakowie zespoliło się życie umy
słowe kraju, życie umysłowe Niemiec tliło w  kilkudziesięciu na raz stolicach. 
Handeł Niemiec rósł ustaleniem się jarmarków dorocznych, na które z jeżdża li  
kupcy zagraniczni. Handel ten był zarazem zamienny. Księgarz w yb iera ł  
sobie ze skiadu innego księgarza te dzieła, o których sądził, że je  pozbędzie  
w swoich stronach, w  zamian dawał mu nakłady swoje. Co do swych zamian, 
utrzymywano rachunek bieżący otwarty: to trwało do końca X VIII w ieka. 
Księgarnie istniały z razu tylko w wielkich miastach, zaś w drugorzędnych po  
wierzano nakłady introligatorom lub osobom prywatnym. W  XVII stóleciu 
osiedli w Lipsku nowi księgarze, między vmi najruchliwsi byli: Jakób  Apel,  
Jan  Borner, Illijasz Rechfeld, Jan Eyerling, parło, Voigt. W ojna trzydziesto
letnia (1618— 1648), przytłumiła ks i łgarstw, na dłuższy czas; takowe odż, łp 
po pokoju Westfalskim, lecz w  innym niż dawi. ij kierunku, bo katoliccy księ
ga rz e  z Niemiec, Franeyi i Włoch, usunęli się z Lipska, natomiast jarmarki 
lipskie zasiliły się krajami protestanckiemi, szczególniej Hollandyją (Leyda 
i Amsterdam), Szweeyją i Daniją. P rzy  końcu X V II  stólecia pojawili się no
wi słynni księgarze lipscy: Gleditsch, Fritsch i Weidema.in. Równocześnie
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dźwigał się hande] i w innych miastach; jak w  Wittenbergu, Jenie, fiotna, W ro
cławiu, Hannowerze, Linzburgu, Goslar, Kasselu, Dillingen, Frankfurcie nad 
Menem, Hamburgu, Lubece, Kolonii, Norymberdze, Rostok, Ulmie, Strasburgu 
i t. p. Handel książkami wzrastając, [namnożył księgarzy tak, iż jarmarki 
lipskie były przepełnione nakładami, a nie było odpowiedniej liczby kupujących. 
To sKłoniło niektórych księgaizc, iż nieuc/,ciwemi środki starali się poznywać 
zapasów; nierzeteli.oś pociągła za sobą częściowe bankructwa, których świad
kiem był początek XVIII stólecia, Niepokoje wojenne, głównie podczas woj
ny siedmioletniej sprawiły, iż nakładownictwo dzieł usiało, księgarze zagrani
czni nie zjeżdżali do Niemiec, ustały zjazdy w Frankfurcie, a księgarze staw- 
szy się jarmarcznymi kramarzami, rzucili się do domokrąztwa, loteryi na książ
ki, Łandeciarslwa, a co najgorsza, do przedruków najbezwstydniej dokonywa- 
ny< h, mianowicie przez J. Tom. Trattnera w Wiedniu, a przed nim przez Han
sa ^chón pergera w Augsburgu. Odżywienie się handlu w  Niemczech, datuje 
się od r. 1765: ówczas za staraniem księgarza Filipa Erazma Reich.,  wsuół- 
wlaeciciela księgarni Weidmanna w I ipskn, zawiązało się s ierwsze stowarzy
szenie księgarzy. Statuta podpisało 58, którzy wydali ngulniniu: Bnalsa G rund-  
gextn. der n ru  errichieten Buchhiindler Geseltschafim  Deulscutund. Ci zobowią
zali się podnosić księgarstwo. Odżywiały się uini yęlno.ści więc i handel księgar
ski rozwijał się. Zamiana ksiąg wychodziła z użycia, również płacenie ich go
tówką i zaczęto prowadzili intoressa po kupiecko, opierając handel na kredycie. 
Po zgonie Reicha v> Grudniu 1787 r., rozprzęgło się stowarzyszenie, w jego 
miejsce, księgarze zawiązali inne towarzystwo, nio mające spójni dostatecznej. 
Paweł Gotthelf Kuminer gromadził od r. 1792 corocznie na jarmarku Lipskim 
swoich towarzyszy, celem wspólnych obrachunków'; zaś od r. )7F7K ar.  Oh.-ys. 
Horwat z Potsdamu zawiązał stowarzyszenie, do którego należało 116 księ
garzy zagranicznych nie lipskich. Związek len utrzymywał się przez lat 26. 
W r. 1716 zwieziono do LipsKanowyoh dzieł 555, a w r. 1189 trzy razy tyle 
(1716  dzieł). Pomiędzy zagranicznemi miaslami które dostarczyły nakładów 
figurowała W arszaw a z 12-sfą, Ryga z 9 dziełami. W  18 stóleciu słynęli 
w Lipsku księgarze: Breitkopf syn, Crusijuśz, Dartknocb z Rygi, Heinsiusz 
i t. d. W  temze siólociu zakwitnęły księgarstwem miasta: Drezno Wittenberg, 
Weimar, Jena, Gcthn, Berlin (M\Iius, Nicolai, Fnger, Voss). W-ooław, (Korn) 
Halla (tTeliauer) Królewiec, Hannower, Gotłyuga, Brunswik- Hemsiaut, Kassel, 
Hamburg, Altona, Postok, Frankfurt nad M.. Augsburg, Erlangen, Miinchen, 
Norymberga, W irzburg  Stutrgard. ITIm Wiedeń, (Błumauer Gerold i inni). 
Rewolucyja franenzka, czasy Napoleona, i nienawiść przeciw podbójcy Europy, 
wywmłały w Niemczech wojnę broszurową. Ofiarą jej padli: Zacharyjasz Rec- 
ker z Gotha, więziony przez półtora roku. i Filip Palm z  Norymbergi rozstrze
lany d. 16 Sierpnia 1806 r. w Brannawie. Od upadku Napoleona, rozpoczyna 
się nowa era niemieckiego księgarslwa. Długoletni pokój sprzyjał naukom. 
Księgarze zaczęli zakładać własne drukarnie, w Lipsku zawiązało się nowe 
stowarzyszenie bursowe (B óreeprerein) za staraniem Fryderyka Campego 
z Norymbergi. Zbudowano w Lip1 a ginach bursy księgarskiej, poświęcony 
w r. 1836; w  dwulecie rząd sas i zatwierdził statuta- W nich zastrzeżono 
zakaz przedruków, ustanowienie sądu polubownego i t. d. Osiedlili się stale 
komissyjonerzy księgarzy zagra .icznych, tak jak księgarze na północy Niemiec 
mają komissyjnnerów w Berlinie, a na południu mają ich w Augsburgu, Frank
furcie n. M., Norymberdze, Stuttgardzie i Wiedniu. Gały handel Polski i Ro- 
syi opiera się o Lipsa, i bywa nieraz, że iowar zK rólestw a dla pośpiechu, idzie
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na Lipsk do Lwowa, i przeciwnie. Namnożyło się od r. 1834, kilkadziesiąt 
pism czasowych księgarstwu poświęconych, z  których: Borsenblatt fu r  deut- 
schen Buchhandel, stało się spójnią czynności handlowych. Potworzyły się 
liczne stowarzyszenia, jako to: Związek księgarzy niemieckich południowych 
(16 Czerwca 1845)  wydający pismo: Siiddeulsche Euchhandler Zeilung. Z w ią
zek księgarzy szwajcarskich (1 Stycznia 1850). Turyngski związek obwodowy 
(1843). Reńsko-westwalskie towarzystwo okręgowe, (1 847) .  Pomerańskie 
stowarzyszenie okręgowe, (1848); takież meklemburgskie (26 Sierpnia 1850); 
zw iązek niemieckich handlarzy muzykalijami, (29 Maja 1629).  związek księ
garzy  w  Lipsku (10 Grudnia 1832); korporacyja księgarzy berlińskich. (1 Li
stopada 1848); gremium księgarzy w  Augsburgu; związek księgarzy w Frank
furcie nad Menem. Jest też i we Lwowie gremijum księgarzy, antykwarzy 
i drukarzy, które pierwiastkowo przeważnie miało niemiecki charakter, dziś nie 
ma żadnego, bo nie widno owoców. W Lipsku także otwarto d. 2 Stycznia 
1852 r., szkołę dla uczniów księgarskich, zaś w  Berlinie istnieje założony roku 
1836, związek ku wsparciu podupadłych księgarzy, pomocników, tychże wdów 
i sierot. Księgarnie rosną corocznie: w  Niemczech całych było ich 345, w  r. 
1839, (w Berlinie 88, Wiedniu 33, Wrocławiu 19, Stutlgardzie 28, Frankfur
cie li. M. 29 i t. d.); dzisiaj jest ich drugie tyle. Nazwy ich i spisy poi ają księgi 
adresowe {AUgemrines A d ressb u d if, wydawane odr. 1817— 1848, przez Ema
nuela Mullera w Lipsku, a odr. 1839, przez Ottona Augusta Schulza w  Lipsku. 
Porównanie ruchu wydawnictwa rocznego, da wyobrażenie o nakładnictwie 
księgarskiem. [ tak wyszło nowych dzieł, nie licząc ponowionych edycyj czyli 
przedruków:

ił 362 (z  tych dwie trzecie po łacinie)
731 
628 

1,000 
2,115
2,500 
3,000
4.000
5.000 
5,920 
6,929 
7,202 
7,529

10,381
oprócz tego co rok drugie tyle ukazało się ponowień dawnych edycyj; obecnie 
wychodzi rocznie po kilkanaście tysięcy dzieł, które objęte są spisami katalo
gów lleinsiusza i Kajzera (Buchertexicori) wychodząoemi co pięciolecie w uwóch 
ogromnych tomach.— Księgarstw o w  Anglii. rozwinęło się wcześnie i z  piętnem 
przemysłowośei, jaką odznacza się ten naród. Już  w  XIV stóleciu handlowano 
książkami na w iększą skalę, jak skoro w  r. 1403, londyńscy Stationer czyli 
Text Writer zawiązali się pod powagą i za zezwoleniem City władz, w gildę 
oddawszy jej zarząd jednemu Master i dwom Wardens. Od Caxtona (1 4 7 1 )  
pierwszego drukarza Anglii, księgarstwo i drukarstwo jednoczyło się w sp >j":ę 
p rzez  całe stólecie. Od czasu królowej Elżbiety, księgarstwo nakładowe pod
niosło się widocznie. Sercem jego był Londyn, a po nim Oxford, Cambridge 
i Edynburg Jedna dzielnica miasta Londynu zamieszkaną była przez księgarzy

w r. 1589 wyszło
» 1614 V

yy 1714 >?

yy 1750 yy
V 1780 yy
yy 1814 V

y> 1816 yy
V 18 22 yy

1827 yy
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yy 1834
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y f 1 8 44 / 4 5 yy
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i oa nich przybrała nazwę F ater-nosler-row . Do dziś dnia przechowały się 
w  nazwach ulic ( sym bolu, ace M arta, amen  i t. p.), ślady, jacy księgarze na 
ulicach tych zamieszkiwali i jakim rodzajem książek kramarzyli. Gdy księ
garstwo i drukarstwo przez długie czasy było pospólnie uprawiane, więc przy
toczenie cyfer druków z  różnych epok, rzuci światło i na ruch księgarstwa. 
W ly m  zeszycie P rin ting  Machinę or Companion ta the libr ary  1834, w yda
nym w Londynie przez Karola Knighta, wyczytujomy daty porównawcze. Dru
karstwa liczy w  Anglii pięć peryjodów. I -s z y  od Caxtona do Jakoba I, (1171 
— 1603), drugi do rewolucyi r. 1688, trzeci od Kromwela do Jerzego 111 r. 
1760, czwarty do r. 1800, piąty obejmuje dzisiejsze stólecie. W  pierwszym 
peryjodzie było w Anglii i Szkocyi 350 drukarzy, ci wydali 10,000 dzieł, mię
dzy temi wiele świstków; rocznie po 75 dzieł. Odbijano mało egzemplarzy. 
Grafion tłoczył w  r. 1510 tylko 500 egzemplarzy biblii, a jednak tak ją rozku- 
pywano, iż od r. 1526 do 1600, wyszło jej 365 wydań. W  drugim peryjodzie 
szło źle z początku; ustawa zezwalała tylko na 20 drukarzy w całej Anglii. 
W  r. 1666, było w kraju tylko 140  ezeladzi drukarskiej ( W orkings-prin łers) .  
P ierw szy katalog dziel nowych, ukazał się r. 1680; większa połowa były to 
kazania i dysputy. Od r. 1666 do 1680, wyszło 3,550 dzieł między temi 917 
teologicznych. Rocznie przecięoiowo po 253, z tych 100 nowych. W  trzecim 
peryjodzie, w  którym zagęściłys ię  czasopisma, wychodziło rocznie dzieł około 
95. Od r. 1792 do 1802, wyszło 4096 nowrych dzieł, nie wliczając ponowień 
edyeyj i broszur. Rocznie w przecięciu po 372. W XIX stóleciu od r. 1800 
— 1827, wyszło 19,860 dzieł, w liczając ponawiania edyeyj lecz nie licząc 
broszur; zatem rocznie po 588. W  r. 1828 wyszło 842 dzieł; od r. 1830 do 
1833, przeszło 1,100; w r. 1837, przeszło 1,380; w  r. 1838, przeszło 3,370, 
w liczając w to czasopisma. Wartość wyszłych w r. 1835 dzieł, wynosiła
2,400,000 funt. szterlingów. Dzisiaj wychodzi rocznie dzieł w Anglii około
6,000. Obok takiego ruchu drukarskiego, rozszerza się działalność księgarzy. 
Już w r. 1830, było w samym Londynie księgarń 830. Księgarnie te, różnią się 
całkiem od innych europejskich, a (o dla tego, iż handel nakładowy i sortymen
towy, są ściśle oddzielone od siebie. Aż do końca XVIII wieku, księgarstwo 
odbywało się wcale oryginalnie. Nakładca łożył kapitał w księgi, i sam sprze
dawał nakład dopóki miał na nie kupca, zaś niepozbytą resztę sprzedawał na 
makulaturę. Jeżeli nakład wymagał większych kaptałów, stowarzyszyło się 
po dziesięć i więcej uczestników; ztąd często czytać można na dziełach angiel
skich nazwiska wielu na raz nakładców. O rozpowszechnianiu dzieł w inny 
sposób, nie myślano. Zmieniło się to w bieżącem stóleciu. Podniesiony duch 
spekulacyi wymagał szybkiej zamiany towaru. Nie chciano odkładać jak da
wniej na lata; dla tego wymyślono aukeyę. Księgarstwo przeobraziło sie w grę 
bursową. Namnożyło się bogatych nakładców; księgarze pozakładali własne cza
sopisma. Prace autorów nabierały wartości. Zapłacenie 40 funtów szter. (1 ,600  
złp.)  za arkusz druku lubionego powieściarza, nie uważano za osobliwość. Ro
sła namiętność gromadzenia biblijotek. Biblijomanowie z .\nglii szczepili zami
łowanie w kolonijaeh. Nim jeszcze dzieło mogło być rozpoznanem, sprzeda
wano je massami jako nowość, jako artykuł mody, bez względu na wartość i ce
nę, bez względu na treść i autora. Ztąd poszło, iż najlichsze ramoty, zarówno 
ja k  i arcydzieła rozchodzą się zarówno aż do stale oznaczonej przybliżonej ilo
ści egzemplarzy. Rodziny bogate, gabinety czytania, kluby, zamawiają w szy
stko co wyjdzie z druku w dniu onegoż wytłoczenia, zanim jeszcze  przekonać 
s ię  mogą o jego wartości Nakładca zatem ustanawia taką cenę książki, aby tem
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pokrył nakład zaraz z pierwszej rozsprzedaży. Resztę nakłada często po kilku 
tygodniach trzymania, sprzedaje hartownie. Sprzedawane dzieła po kilkadzie
siąt na raz egzemplarzy, przechodzą przez aukcyję w  inny dział księgarsztwa 
to jest: do Se,cond-hand-bonkx czyJi meklerów z drugiej ręki. Są to więc nowo 
dzieła, figurujące w  katalogu dzieł o cenach zniżonych (C h e a p -L h ts ). Zdarza 
się to zazwyczaj z dżiełmi treści lekkiej, podróżami, historyją. Dzieła erudy- 
cyjne, rzadko ulegają temu losowi, zaś prawie nigdy książki szkolne, będące 
w ciągiem użyciu. Erudycyjne i szkolne przechodzą do antykwami. Antykwarz 
nabywa po strąceniu rabata z ceny ogłoszenia; nabywa zaś dzieło hurtownie 
i zamieszcza je w swoim katalogu. Ztąd to katalogi antykwarzy są obszerne 
i mają ogrom egzemplarzy jednego dzieła. Katalog Bohna na 2 ,SCO stronic, mie
szcząc wszystkie znaczniejsze dzieła literatury angielskiej, z więcej niż stu lat. 
Zazw yczaj antykwarz daje75°/0 wartości, często połowę. Ztąd ceny pierwotne 
spdają w  antykwarniach nieraz do połowy. Zdarza s:ę jednak często, iż anty
kwarz podnosi cenę dzieła naktóreznajduje odbyt. Podróże 1Ter P or mrą  n a k ład ca 
sprzedawał w cenie 9 gwineo w. Pnczem resztę exemplarzy puścił drhtykwarzowi 
po 18 szyllingów za  ogzemolarz. Antykwarz umieścił je w  katalogu po cenie 
dwóch gwinei; za rok podniósł do trzech, w  dwa łata do czterech, w  cztery 
do sześciu gwinei, a później sprzedawał je  po ecnio nakładowej. Mimo, iż 
u nntykwarza dzieło potaniało, nakładca toż samo dzieło (jeżeli zachował sobie 
onegoż nieco exeinplarzy), sprzedaje zawsze po pierwotnej cenie nakładu, któ
rą wydrukował w swoich katalogach. Ztąd zdarza się, i e  nieświadomy sto
sunków księgarskich, kupnjo z pierwszej ręki za gruby pieniądz to, co jedno
cześnie u antykwarza lub księgarza z  drugiej ręki, dostałby za połowę ceny. 
Taki rodzaj handlu sprawia, iż książki angielskie są kosztowne, a to tem bar
dziej, iż wpływają na cenę tę podatki wielkie, płaca robotnika, drogośo papieru 
i zbytkowność edycyj. Gdy bowiem u nas książki elementarne ludowe i szkol
ne, zwykle drukują się na brzydkim, bihulastym papierze; w  Anglii najzwy
klejsza groszówka, odznacza się wykwintnością papieru i czcionek’. Stosunki 
księgarskie, nie są tak usystematyzowane jak* w  Niemczech, i nigdy nie będą, 
bo gorączka spekułacyi nie cierpi zwłoki, a grosz wydany dzisiaj, musi je s z 
cze dzisiaj wydać owoce. Niemcy cierpliwie odkładają na lata odniesienie 
zysku z tego w co raz włożyli majątek; Anglicy od razu kapitalizują nakłady 
książkowe. Ztąd to pochodzi, iż nakładcy nie są i nie mogą być zarazem m e-  
klerami z drugiej ręki. Ostatni (będący rzeczywiście handlarzami sortymen- 
towemi) nabywając częstokroć dzieła z  rabatem 5 0 %  od nakładców, również 
usiłują szybko pozbyć się towaru. Był czas, iż w  tym celu zniżali cenę pier
wotną dla kupujących do 3 0 % : rabat ten był tak wielki, iż księgarzom sorty
mentowym niemal nic nie pozostawało w zysku. Skutkiem tego, bankrutowa
ły firmy sortymentowe, a żo między niemi a nakładcami stosunki opierały się 
na kredycie, zatem przy takich bankructwach, zazwyczaj padali ofiarą nakład
cy. By uniknąć (ego, księgarze-nakładcy uradzili na metlingu w r. 1828, 
iżby z  żadnym księgarzem sortymentowym nie zawięzywać stosunków, jeżeli 
ten kupującym spuszczać będzie rabat niżej 1 0 % .  To postanowienie zmusiło
2,500 sortymentystów angielskich, do zastosowania się do niego, towar podro
żał, ale ustały bankructwa. Podrożał atoli pozornie, bo utrzymuje się innego 
rodzaju sprzedaż nowych nakładów, dająca sposobność zupełnego obniżenia 
cen, to jest, sprzedaż na aukcyje i antykwarzom. Aukcyja nie jest to zwyczaj
na licytacyja, jest to właściwość narodu. Główni nakładcy londyńscy, po czte
rech lub sześciu miesiącach,pozbywszy część nakładu, zwykli sprzedawać r e 
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sztę na licytacyi publicznej. Zowie się to Trade Sales. Licytują wyłącznie 
księgarze; tych zaprasza nakładca okólnikami. Przed Iicytacyją wyprawia im 
sutą biesiadę. Uczty nakłady Murraya słynęły zbytkiem Uukullesowym. Czę
stokroć nakładca przez jedno popołudnie zyskuje na aukeyi 10,000 do 20,000 
funtów szterlingów (400  do 800 tysięcy zip.). Kabat dawany księgarzom od 
nakładców nynosi25do 4 0 %  za dzieła w ósemce drukowane, a 20 do 3 0 %  za 
dzielą w ćwiartce. Dyskontują pięć od sta gotówkę, zaś kredytują do 7 lub 12 
miesiccy. Bywa, że i rabat znacznie zniżają. Prawa autora i nakładcy za
bezpieczone są aktami parlamentu. Prawo nakładcy wyłącznie rozciąga się 
na lat 28, od pierwszego wyjścia dzieła. Prawo to jednak winno być, pod ka
rą, zaregestrowane w  księgarskiej Halle ( Statroners H alle), inaczej nie ma 
skargi przeciw przedrukowi. Przedrukowca winien jest za każdy arkusz dru
ku wynagrodzić nakładcy po trzy peney od exemplarza a nadto przedruk ma 
być zniszczony. Przedruków dzieł w ?nglii wyszłych lub przez Anglików 
napisanych, nie wolno wprowadzać do kraju. Księgarze londyń.cy mają swoich 
agentów na prowincyi, zaś prowincyjonalni w Londynie. Ostatni exped_vjują 
towar tygodniowo i miesięcznie. Oxford i Cambridge odznaczaja. się nakłada
mi na dzióła klassyczne, sam zaś Oxford ma przywilej wyłączny na drukowa
nie biblii. —  Księgarstwo we W łoszech, z  zaraniem drukarstwa słynęło przed 
innemi wydawaniem edycyj klassyków łacińskich i greckich (editio princeps) tak 
do dziś dnia przepłacanych przez biblijo/ilów. W  XVII stóleciu księgarstwo chy
liło się ku upadkowi. Stosunki z zagranicą ustały. Jeszcze w r. 1560, Piętro 
Valgrisi z Wenecyi. założył filiję w  Lipsku, lecz niedługo to trwało. Wojna 
lat trzydziestu i chciwość księgarni Fuggera v Lipsku, odwróciły handel Wło
chów z sąsiadem najbliższym. Księgarstwo i drukarstwo rozłączyły się wcze
śnie; już Lactantio de Ciunta drukował swoje nakłady u innych drukarzy. W ło
chy podzielone na małe państewka kołatane wzajemną rywiliza< yją R zeczy-  
pospoliiych, nie miały punktu zbornego dla księgarzy. O ile mnogość stolic 
sprzyjała mnogości drukarń, o tyle przeszkadzała rozległemu handlowi księ
garskiemu. W cześnie zaprowadzona cenzura i ostro z.astosowywana, tudzież 
bezkarność licznych przedruków, były powodem upadku księgarstwa, ltzadko 
tu spotkać księgarnie sortymentowe, za to kwitną ant; kwamie, często pod go
lem niebem handlujące towarem; księgarń nakładowych jest nader mało, towar 
odstępują z rabatem 5 0 % . Zazwyczaj autorowie drukują dzieła swoim kosztem, 
nie oglądając się na honoraryja księgarskie, które przed dwudziestu laty wyno
siły po 20 do 55 złp. od arkusza druku. Dzisiaj nieco się te stosunki zmieni
ły po zjednoczeniu narodu włoskiego. Medyjolan, Florencyja i Turyn są ogni
skiem księgarstwa. W edług biblijografii Stellaego w r. 1835 nakładco .v 160, 
wydało dzieł % 875, zaś w  r. 1836, wydało dzieł 3 ,374, z tych na Lombar- 
dyję przypadło dzieł 788, na Wenecyję 843, Sardyniję 454, Sycyliję 356, 
Rzym 3*10, Parmę 111, Toskaniją 151, Modenę 34, Lukę 27 -  W  Szw ajcaryi 
słynęło księgarstwo za Fiobena i Oporina w Razylei. Poszukiwano za gramcą 
ich wydań. Była to chwila przemijająca, później handel ograniczył sic na ognisku 
domowem. Dopiero w połowie XIX stólecia Orell i Fiissli z Zlirich, a Sauer- 
laniter z Aaarau rozwinęli handel po zagranicą ojczyzny.—  W  H iszpan ii i Por
tugalii słynął handel rękopismami za  Maurytanów. Leo Afrykański wspomina 
o sprzedawcach rękopismów mieszkających w  Kordubie przy ulicy ich nazw'ę no
szących Po zaprowadzeniu drukarstwa, księgarstwo szybko nabierało zna
czenia. Wojny domowe i inkwizycyja stłumiły niebawem oświatę, a zarazem 
upadło księgarstwo. W  KV2I i XVIII wieKU, Hiszpanija sprowadzała wiele
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dziel z zagranicy mianowicie z Niderlandów; w tem stóleeiu zasila się nan- 
dlera z Francyją. W  końcu zeszłego wieku słynęły księgarnie Ibarry i Sancza 
w  Madrycie, a Montforta w Walenoyi. Obecnie nic nie postępuje. Portugalija 
nie lepiej stoi. W  roku 1835 ukazało się tylko 70 dzieł, a to głownie treści 
politycznej i prawniczej. Stosunkowo gorzej jest teraz gdy nie ma ograni
czeń v wydawnictwie, niż w ubiegłych stóleciach, gdzie było bez liku kontrol- 
lerów, i tak: na grammatyoe włoskiej Limy, wydanej w Portugalii na początku 
XVIII wieku, czytamy dziesięć licencyj na druk, wydanych przez święte Ofłi- 
oyjum, de Ordinarin, arcybiskupa, biskupa, de *’aęo, dwór i t. d. W  ostatniem 
pozwoleniu ozuaozono taksę po jakiej wolno jest sprzedawać to dzieło; taksa 
nadzwyczaj niska. Hyla więc i cenzura, i w ładza oznaczająca wysokość ce
ny. Nakładca drukował zwykle 500 egzemplarzy, z tych wysyłał 200 do Bra
zylii, 50 do Hiszpanii. 200 niemal obowiązkowych do hiblijotek klasztornych, 
a resztę 250 exemplarzy sprzedawano w Portugalii. Musiał więc księgarz 
zadawalniać się nader miernym zyskiem. Mimo to literatura portugalska dość 
rozwijała się. W edług obliczeń drobiazgowych Machado Diego Barboza au
tora dzieła’ B>bliolheca husitana  hislormą crtli. a o cronoloyica (Lisbona 1741 
do 1754 r. tomów cztery folio), było w Portugalii do r. 1754 przez osm blisko 
stó!eci pisarzów 5,592, którzy napisali 12,435 dziel i broszur; z tych połowa 
w  rękopismach Z pomiędzy tej liczby dostarczyła autorów Afryka 39. Azyja 
45, iweryfca 91, Wyspy 05. Było 13 królów piszących, 0 księżniczek krwi, 
15 książąt krwi królewskiej. 05 innych książąt i wicekrólów, 2.381 mnichów 
i księży (482  jezuitów, 203 dominikanów, 170 auguslyjaoów i f. p .) / zakonnic 
autorek53. Dziel teologicznych napisano 3505, a to 248 o Najśw. Maryi Pannie, 
między temi mnóstwo najdziwaczniejszych: dość wymienić, iż dwóch autorów 
pisało o życiu Jezusa Chrystusa w łonie N aśn .  Panny (Antonio de Leao P i-  
nello: Yitln de Chris! o en el Yentre de Maria: Antonio dos Itcys: V id a de 
Chrislo no rent-e de M .ria, Ostatni też przełożył z łacińskiego Ludw. Nava- 
riiio: '/rycie ,v. A n n y  w  wnętr-zu (no eenlre) Najśw. Maryi Panny. Byli ucze
ni piszący po amarańsku, etijnpsku, anamitsku, kanaryjsku, chińsku, congo isku, 
japońsku, malaharsku (pisarzy 34 wydało 49 dzieł w tych językach). W y 
chodziły dzieła olbrzymie.jak siownik portugalski Irlandczyka Bluteau wydany 
1721 do 1728 roku, obejmujący dziesięć tomów folio, zatem raz tak duży jak 
słownik Lindego. Biblijoteki portugalskiej dzieła bibliograficznego wyszło 
13 ogromnych tomów, zaś Joze Treire de Montroys Mascarenbas. urodzony 
roku 1670, napisał dzieło w  24 tomach folio: Genealogias das fam itiąs de 
Fortugal. Był (o ruch literacki jak na owe cz asy , j  z uwagi na małe ramy 
krainy, bardzo ożywiony, odpowiedni też był i handel księgarski, pomimo cen
zur i inkwizycyi.— W  Niderlandneh  księgarstwo wznosiło się szybko po zapro
wadzeniu drukarstwa, a szczególniej za reformatorów Lutra i Zwingliusza. 
Słynął zabiegliwością Plantin. który handel swój "rowadził wr Niemczech, 
Francyi, Hiszpanii i t. d. Srebrne (tak zwane dla ich czystości) Blzewirow- 
skie druki, stawne są na cały świat. Jeszcze dzisiaj hukiniści, mierzą margi
nesów szerokość w małych edycyjach elzewirowskich, i według mniejszego 
lub większego obcięcia brzegów przez introligatora, podnoszą wartość książki, 
przepłacając ją, jeżeli natrafią na jeszcze nie tkniętą nożem oprawiaoza. Kilku 
Elzewirów było księgarzami, i tak Ludwik starszy kupczył w Leydze od ro
ku 1592—-1617. Aegidiusz handlował w Ilaadze około roku 1599. Jakób 
syn Mattysa był biblijopolą w Hadze roku 1626— 1629, Miasta. Lbven Leyda 
i Utrech, odebrały VV!ochom pierwszeństwo, rozpowszechniając wzorowe edy-
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oyje klassyków greckich i rzymskich. Pomyślność ta nie trwała długo. Ostatnie 
połyski świetności typografloznej i księgarskiej vv wieku XVII pr/.echowały 
się w  wydaniach Blacu i Janssona, którzy w raz  z Elzewirami zasypali wszyst
kie targi europejskie, nawet w  państwach skandynawskich. Krwawe niepoko
je, zapasy o niepodległość, wyczerpały siły niegdyś potężnego kraju. Księ
garstwo nie wróciło do dawnej sławy i wrócić nic mogło, odkąd w drukach 
europejskich usunęła się łacina jako język uniwersalny, a jej miejsce zastąpiły 
języki krajowe. Hollandyja drukująca dzieła łacińskie i greckie dla całej Eu- 
ropy, ograniczyła się na drukowaniu dzieł hollenderskich. W tćm stuleciu 
drukowano książki w  (lollandyi, są po większej części tłómaczone z franouz- 
kiego, niemieckiego i angielskiego. Nie wychodzą za granicę. Debit nakła
dów dochodzi w  przecięciu 250 egzemplarzy. W  r. 1810 było w  Lfollandyi 
190 księgarń, z tych 80 w  Amsterdamie. Ztąd nakładcy rozsyłają księga
rzom dzieła u condition, dając 25 do 3 3 %  rabatu i roczny kredyt, robiąo 
obrachunki i solwując od Kwietnia do Czerwca. Ruch księgarski niewiele 
więkr r.y, n iż u n a s  w Polsce; dowodem tego cyfry rocznego wychodzenia dzieł: 
w  r. 1825 wyszło ich 679, w  r. 1828 było 770, w r. 1838 wydrukowano 950 
dzieł; w tych łatach wychodzi ich rocznie przeszło 1,000. — H andel belgijski 
książkow y  nie był wiele obfitszy. Ograniczał się na przedrukach dzieł fran- 
cuzkioh i angielskich, aż dopóki ostatniemi laty konwencyja z Erancyją nie po
łożyła tamy temu bezprawiu. W  celu przedruków zawiązały się wielkie sto
warzyszenia akcyjne, np. Melinę Kom. i Spótk., z kapitałem 170,000 franków, 
Lud. Neumann i Spół. z podobnymże kapitałem; A. Wahlen i Spót. eto. W  ro
ku 1825 wyszło tu 679 dzieł, r. 1827 dziel 711. Za ustaleniem się przedru
ków, wychodziło w trójnasób tyle. Ruch handlowy wiązał się wraz z ruchem 
dziennikarskim, księgarze wydawali dzienniki; miała ich Belgija 81  w  r. 1838, 
zaś 100 w r. 1812.— Dimija. Tu księgarstwo powoli wzrastało i nigdy nie na 
było rozgłosu, stosunki ma tylko z Niemcami. W r. 1839 było w  Kopenhadze 
dziewięć księgarń; jest to serce ruchu księgarskiego, drugiem jest Kici. Rocz
nie wychodzi tu przeszło 300 dzieł. —  yorw eyija . Handel księgarski druko
wane mi dziełami zaczyna sio z r. 1183 od Jana Snelln, najdawniejszego dru
karza. W  XVII i XVIII wieku wydawano tu prawie same kalendarze, biblijo 
i modlitewniki, i to w  samej tylko Chrystyjanii, która miała w r. 1810 sześć 
księgarń i 11 drukarń, w innych miastaoh nie było Idrukani. W edług czaso
pisma uniwersyteckiego norwergjkiego [ i  r. 1855, zeszyt 3 ) ,  wyszło w  Nor
wegii od r. 1817 do 57 przez lat siedm, 1,021 ksiąg, między temi 8 / 0  orygi
nalnych, 13J przekładów, 11 ponow: ych edycyj, treści najwięcej teologicznej 
i historycznej — Handel szw edzk i nieco rozle {lejszy; opiera się on o Sztnck- 
holin. W  r. 1836 hyło w  Szwecyi 17 drukarń, z tych 10 w  Sztnckholinie. 
W  r. 1829 wyszło tu dzieł 712; w  r. 1832 wyszło 933; w  r. 183 5 było 799, 
ten stosunek utrzymuje się stale. —  K sięstw a \m idunajskie . Księgarstwo 
koncentruje się w  Bukareśoie i w  Jassach; w  pierwszym było cztery drukarń 
w  r. 1839. Stosunki z  handlem europejskim zawiązano za pośrednictwem 
Lipska. —• Grecyja  i W ysp y  Jońskie. Nic wiele rozwinięty ruch księgarski. 
Pierwszą księgarnię założył r. 1833 w  Nauplii Niemiec, który się przeniósł po
tem da Men. W r. 18 1 0  było -w Atenach cztery księgarnie, dwie w Nauplii, 
a trzy w  Syra. Korfu jest siedliskiem życia literackiego i utrzymuje stosunki 
z Lipskiem. W  r. 1836 wyszło w  Grccyi 56 dziel, a 20 czasopismów. W e
dług czasopisma ateńskiego \ e a  pandora , Kwiecień, 1853 r., wyszło w  Gro- 
cyi, na wyspach Jońskich, Turcyi, Weneeyi i Angli w r. 1851 dziel greckich
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i Grccyi dotyczących 188. łącznie z  czasopismami zaś r. 1852 tylko 164. —  
T urcy ja. Podobno już około r. 1490 drukowano w  Konstantynopolu, lecz nie 
było księgarskiego życia, istniał tylko handel rękopismami tureckiemi. Douiero 
w  r. 1726 zaczęło na nowo drukować w  drukarni sultań3kiej. Mimo to i dai- 
siaj księgarstwo jest mizerne. W  r. 1834 osiadł w  Konstantynopolu księgarz 
anfykwarz. —  W ęgry. Długi czas księgarstwo nie okazywało życia, mimo,
i i  drukarstwo wcześnie się rozpowszechniło. Temi czasy wyswabadza sif 
kraj z pod vepływu niemczyzny, literatura podnosi się, rocznie wychodzi dzieł 
400 do 500. W r. 1840 było w Peszcie księgarń 5 i drukarnia akademicka; 
w  Presbugu 4 księgarnie i 4 drukarnie, nadto po jednej księgarni w  Raszowie, 
Giins, Edynburg i Tyrnawio. W  Siedmiogrodzie było 2 księgarnio w  Ilerman- 
sfadzie, a jedna w Klauzenbargu. —  Czechy od dwustu lat, ulegały naciskowi 
niemczyzny, dopiero ostatniemi laty rozbudziła się literatura, więc i k s ięgar
stwo narodowe czeskie jest dopiero w  zawiązku. Dawność księgarstwa do
chowała się w  statutach uniwersytetu pragskiego, gdzie w  rozdziale o notary- 
juszach, powiedziano: l/cm  pro guolibet instrum ento  emtionis librnrum usgue  
atf 20 florenos, (habeal) un u m  grossum , a 3 0  flor. habeal duos grossos, a 3 0  
ad tO florenos habeal tren grnssos ( A d a  Ul/er. Bohemiae, vol. Ił, 1776 r.), 
dalej stoi: Jtem reclor wenelur facere modis guibus polest, quod nmnes sc r ip -  
lo) es, iltuminalores, eorreelores hartarum , rasores pergameni, apothecarii, U- 
brarii, stationarii, lig ot nr es librorum , et eorundem  cendilores, alqite om nes an i 
rinunt guodnmmnito per um eersitalem , subditi su n t rectori unioersitalis et j n -  
renl aut prom i/tanl eidem et cum  effectu el renliter intahulentur. Widać 
z tego, iż przepisy te, tak jak i względem księgarzy wiedeńskich, kolońskich 
i heidelbergskich, brane były z przepisów szkoły paryzkicj. — W  R ossyi księ
garstwo datuje się od Piotra I (1632  — 1725); pierwsza książka w  Petersbur
gu wyszła r. 1713. Początkowo drukowano je w  Hollandyi, P ierwsza g a
zeta ukazała się r. 1714. Z a  cesarzowej Katarzyny 11 handel księgarski za 
czął nabierać znaczenia, rozchodząc się po kraju, a koncentrując w  Petersbur
gu. Za cesarza Alexandra I odznaczał się, księgarz W asyl Alex. Plawilszezy- 
ków, zmarły w  r. 1823; po nim Iwan Slenin zmarły r. 1836. Mimo to, ruch 
księgarski jeszcze jest mało znaczący w porównaniu z obszarami kraju. W e -  
dług E ssa i de bibliogr. R usse  (Petersburg, 1813 —  23 r.) wyszło w  Rossyi 
w ciągu lat 10-ciu dzieł 13,249 w raz z czasopismami i broszurami. Stosunek 
ten utrzymał się i nadal; do roku 1810 wytłaczana 700 do 900 niespełna dzieł 
z  tych 600 —  700 pisanych po rossyjsku. W  ostatnich kilku latach wzmógł 
się ruch literacki, za tymże podnosi się handel. W  r. 1839 było w Peters
burgu przeszło 40 księgarń. Cesarska akademija umiejętności ma swój skład 
kommissow'y w Lipsku. Literatura tego przedm:ot.u w  Rossyi niezmiernie ubo
ga; podaje wszystkie niemal źródła: Karamzyn, O kn iin o j torgmrlie i liubwi 
lc'czlenii w  R ossy i (w  W iesln iku  Ewro/iy, 1802 r. i w Russische 'lissccllen, 
r. 1803 —  4, przekład llychtcra); Grccz, P is mo ob otkrytii kn iżnaw o m aga-  
z in a  A . Sm irdina  (w  Siew. pczelie, 1832 r., Nr. 45). Nowyje k n iin y /e  
m agaziny  (tamże, 1840 r., Nr. 234 o założeniu księgarń Jungineistra i Polewa). 
Jeszcze nieskolko simo o nasfojaszczem  polo ien ii russkoj k n iin o j torgowli 
(tamże, 1811 r., Nr. 77): Nowy) kn -żn y j m ngnzin Olchina (w  Siew. Pl-zelie, 
1842 r., Nr. 213). Listki iz  skandinaw skaw o m ira  (o księgarniach w Fin- 
landyi; w Snw rem ienniku, 1814 r. Nr. 2).  Peterburgskije knig<proda>ocy 
przez Fro/oira  (w Peterburyskoj (ielopisi, 1852 r . ,N r .8 5 i .  Oh objawie/mych cie- 
nach w  k n iin o j lorgowlie przez D. Mciera (w  M oskow. wiedomostiar.h, 1852 r . ,
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Ji|j, 281. —  Egipt. W  Alexandryi jest ognisko handlu francuskiego i włoskie
go. W  r. 1842 dwie księgarnie sprowadzały dzieła z Liworno i Paiyża. 
W  Kairo jest siedlisko handlu rękopismami, jest tu drukarnia wicekróla, Handel 
rękopismami kwitnie. Nakładcy utrzymują po stu przepisywraczy do kopijowa- 
nia Koranu i klassyków arabskich i perskich. —  Arabija  utrzymuje handel 
w Mekce i Medynie ożywiony podczas pielgrzymek Z Bagdadu idzie handel 
żywy z Persyją. Per .y i handel giówny w Teheranie. Z Chinami i Japoniją 
handel nic nie znaczący. W  lndyjach Kalkuta stanowi rdzeń życia księgar
skiego. po niej Bombaj i Madras. W  r. 1839 było w  Kalkucie 46 księgarń 
angielskich. W  Am eryce północnej ukazują się drukarnie r. 1639 w Cam
bridge, r. 1675 w Bostonie, r. 1693 w Nowym Yorku, r. 1686 w Filadelfii. 
Od tego czasu i księgarstwo niezmiernie szybko wzrastało. Obecnie każde 
miasto ma swe drukarnie i księgarnie. Głównie utrzymuje się literatura angiel
ska, pisma polityczne i szkolne. Trzecia część wydań są przedrukami dzieł 
angielskich. Od r. 1802 w Nowym Yorku, a od 1830 w  Bostonie i Filadelfii 
odbywają się roczne jarmarki. W  tychże miastach i innych, urządzane bywają, 
tak jak w Londynie, aukcyje dla księgarzy ( Trade sale*). W tych miastach 
i w Hartford przeważnie kw itnie handel nakładowy. Mimo to cztery piąte 
drukarń z.ijętejsą odbijaniem czasopismów; i tak, było ich w r. 1841 około 1,600, 
zaś w samym Nowym Yorku 70, gdy tymczasem w r. 1833 wyszło w całym 
kraju dzieł 715, w r .  1834 'ylko 622, zaś r. 1835 tylko 431. W  r. 1830 
zawiązało się w Bostonie M ercanlile library association, które miało wspólną 
biblijniekę, złożoną z razu z 1,846 tomów, zaś w r. 1846  było 6,000 w  ro
ku 1853 doszło do 81,000 tomów. Stowarzyszenie liczyło 2,000 członków. —  
\V  było w r. 1839 księgarń 3, zaś 4 w  Brezylii w Rio-Janeiro.
W  Baiawii jest anfykwarnia holłendcrska utrzymują stosunki z Antwerpiją. 
Na wyspie Kubie nie ma prawie żadnego handlu. W  Nowej Hollandyi księ
garstwo jest dzisiejszej daty. ale rośnie od roku do roku w rozmiarach niezna
nych. Europie. Tyle  o księgarstwie zagranicznćm. Przez wzgląd na rozmiar 
artykułu, nie można było zastanawiać się nad nićm jednakowo co do wszyst
kich krajów. Francyja, Niemcy i Anglija, przodkują dotąd handlowi całego 
świata; więc na te kraje trzeba było zwracać główną uwagę i odróżnić chara
kterystyczne cechy handlu księgarskiego. —  Księgarstwo w Polsce. W  bie
żącym ’ roku możnaby księgarstwu polskiemu naznaczyć pięćset lat istnie
nia. N .(dawniejszy albowiem onego ślad jest w  przywileju Kazimierza 
Wielkiego z roku ł3 6 4 ,  w którym, zakładając uniwersytet krakowski, udzie
la praw i korzyści rektorom, doktorom, magistrom, żakom, przepisywa- 
czom (Stationarii)  i bedellom. Prawa te uwalniały od cła i wszelkich 
ciężarów, obmyślały pomieszkanie, i żyda lichwiarza, któryby na maty pro
cent pożyczał, ułatwiały sprowadzanie ryb i piwa marcowego, n twarza- 
ły odrębną (uryzdykcyję według której sądzono winowajcę za winy mniej
sze u rektora, złapanego zaś na cięższóm przestępstwie, oddawano pod 
sąd biskupi (jeżeli był duchownym) lub pod sąd królewski; wreszcie w  zbro
dniach głównycli sądzony był przez delegatów królewskich. Przywilej króla 
udziela zresztą korzyści jr F ich udziela Bononija i Padwa. Zatem statuta tych 
uniwersytetów tem samem były zastosowalne. W edług nich Stationarii (czyli 
jak Zygmunt 1, wyraz ten w  roku 1539 wyszły z użycia, wyjaśnia: u t tollalur 
dubitatio <h iis nominibus, qiiae nunc non su n t in  freąuen li usu , stationarios 
bibliof/Olas intelligi rolumus. hoc esl librorum  cendilores, scriplores cero chal- 

ographos seu impressores. ^ a k  też i w yraz  ten wyłożył podwójnie M. La-
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dowski w swoim inwentarzu konstyiucyj nie Daczae.iż druk w sto lat po przy
wileju wynaleziono), należeli do korporacyi uniwersytetu, wykonywali przysięgę 
i dawali rękojmię, zupełnie jak paryzcy. Winni byli mieć w zapasie rękopisom 
te.szczególniej, ktć ycli używano do wykładów szkolnyeh i wypożyczać; je 
do przepisywania za  stale przez uniwersytet oznaczoną cenę. Sześciu uczniów 
corocznie wybieranych w Bononii czuwało nad księgarzami azali dzieła są 
w pogotowiu, i czy są starannie pisane; zwano ich periarii■ Rękopismaniedo- 
kłaJne winien byi księgarz poprawiać i płacić karę. W tym celu magister lub 
żak, jeśli mial własny poprawny rękopism, użyczał go pod karą pięciu lirów,do 
skonfrontowania z wadliwym. Donosicielami o złych rękopismach bywali bede- 
le sprawujący nieraz obowiązki księgarzy. Stalionarii sprzedawali rówież rę- 
kopisma stare iin powierzone. Nagradzano ich za to uniwersytecką taksą, to jest: 
procentem lj in  lub ysi) od wartości książki, który opłacali po połowie nabywca 
i pozbywca, b iz  którego ostatniego wiedzy, rękopism riie mógł być sprzedawa
ny. Wzbroniono księgarzom surowo nabywania ksiąg dla siebie, celem ich 
korzystniejszej odprzedaży. Trudno wiedzieć, czy już za Kazimierza za
wiązało się stowarzyszenie, bo nawet co do samego zawiązku uniwersytetu, 
rzecz nie jasna. /vdaje się, że szkota krakowska przez długie lata nie 
przywiązywała wagi do nadania KazimirzowskiegO, powoływała się bowiem 
tylko na nadanie Wiadysiawa Jagiełły. I lak, Grzegorz ze Sfawiszcza, rektor 
uniwersytetu r. 1539, przedłożył Zygmuntowi 1 tylko Jagiełły przywilej do po
nownego zatwierdzenia, i ten lyłko był w aktach grodzkich oblatowany K ie
dy Herburt wydawał znany zbiór statutów, szkoła krakowska zaprndukowala 
do zaciągnięcia tylko przywilej Władysława. Powód tej obojętności w nieza- 
proilukowaniu przywileju Kazimierza, wyjaśni się zapewne przy krytycznem 
rozpatrzeniu przywileju z  r. Ś3t.4, przyczem zapewne nie ujdzie uwagi ta dzi
wna okoliczności, iż z tego nadania najważniejsze ustępy, pojawiają się dosło
wnie w przywileju Jagiełły z d. 26 Lipca 1400 r. Najstaranniejszy badacz 
daty założenia uniwersytetu krakowskiego, Józef Muezkowski, pominął stronę 
materyjalnego opisu pierwszego przywileju. Władysław Jagiełło określa ja 
sno stanowisko księgarzy w uniwersytecie: „Wszystkim i każdemu z osobna, 
klerykom, laikom, żakom, któregokolwiek stanu, kondycyi i powołania, a mia
nowicie: rektorom, drukarzom, hiblijopolom, bcdellusom i ich towarzyszom, 
wszystkim, którzy się jedno dla nauki do miasta krakowskiego udadzą i tam 
mieszkać będą, artykuły spisane i na tym cyrogralie wyrażone, niezgwalcenic 
chować obiecujemy. Zjedżających, na jechaniu do Krakowa i na odjeżdzie ze 
wszystkiomi ich rzeczami, końmi, książkami, szatami od wszelkich piać po
datków', wojen, straży i t. p. wolne czynimy, za listownem świadectwem re 
ktora.” Hektor sprawuje juryzdykcyją miejską także w niektóryeh kryminal
nych sprawach. Apeli.icyja od niego tylko do konsylijarzy uniwersytetu. 
W cięższych sprawach, każdy żak, iaik, hedellus, drukarz i bihlijopola albo ich 
sługa, ma być sądzon o.i sędziego delegowanego od króla. Te i więcej przy
wilejów, świadczą, iż szlo o rozpowszechnienie księgarstwa w kraju; a że ta
kowe do owych czasów prawie nie egzystowało, widać z badań Lelewela 
w księgach bildijogralicznych. Mając pod ,ręką ogromne źródła rękopiśmienne 
z  owego czasu, nie przywodzi on ani jednego nazwiska stacyjonaryjusza, lubo 
przytacza od r 1395 do 1504, blisko fO nazwisk kopistów, zazwyczaj księży 
benedyktynów i cystersów, którzy właściwie nie byli handlarzami ksiąg. Mia
nują się oni: notarius, pauper, baccalareus scriplor alias* pictor tm aginum , 
fra ter a lum nns i t. p., ale nigdy nie przybierali tytułu handlarzy ksiąg. A był 
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to już wiek Władystawa, już w  chwilach założenia uniwersytetu. Zdaje się, 
że ogół kraju nie potrzebował handlowego ruchu księgami. Kopiści księża 
pisywali tylko dla biblijotek swego klasztoru, szlachta kupowała dzieła za gra
nicą i to nie wiele, bo skoro sam monarcha (Jagiełło) pisać nie umiał, tóm 
mniej umiała większość szlachty. Cała oświata spoczywała w ręku ducho
wnych kształcąi ych się wyłącznie na łacinie. Regestra skarbowe Jadwigi 
i Jagiełiy z r. 1388 do 1417, są wymownym tego dowodem. Zapisywano naj
drobniejszy wydatek monarszy i licznego i toczenia królewskiego (samych ksią
żąt 26, a pcdwójnie tyle dostojników i gości). W  liczbie wydatków przez 16 
lat, raz tylko figurują mszały dwa dla plebana kupione za 2 grzywny czyli dzi
siejsze 96 złp., raz zaś w r. 1349, dano za papier i pergamin kupiony do skar
bu 8 groszy czyli 8 złotych dzisiejszych, drugi raz za 4 libry papieru (r. 1394) 
do przepisania pięciu ksiąg Salomona, dano na rozkaz królowej Bartłomiejowi 
rektorowi szkoły Najśw. Panny sandomirskiej, ośm skojeów (16 złp.). Nakoniee 
roku 1394, za mszał podróżny wysiany za królem (d. 13 Września) na łowy, 
5 grzywien (złp 240),  za oprawrę drugiego mszału danego królowi przez pod
kanclerzego królestwa, dano 1 wiardunek (12 złp). Były to zapewne mszały 
pisane przez zakonnika. Szczupły to i jedyny ślad stosunku księgarstwa 
z dworem królewskim w owych czasach. Ustalenie się uniwersytetu jest za
wiązkiem rzeczywistego księgarstwa. Zjazd liczny słuchaczów z całej Polski, 
z Niemiec, Czech i W ęgier,  wywołał życie naukowe w stoiicy, a tem samem 
wywołał potrzebę księgarstwa. Z razu był (igutor rzyli oprawiacz ksiąg (od 
r. 1407, podfug akt radzieckich Mikołaj roku 1424— 6 w Krakowie), który 
oprawiał książki kopistom duchowmym i pośredniczył w sprzedaży. Kto po
trzebował dzieła, wyszukiwał pisarza, któryby je  przepisał. Rajcy krakowscy 
płacili: 8 mark (roku 1397) ad ju s  po/otiicum conscribetulum , osobno plącąc 
za pergamin, zaś r. 1398 płacili 1 Cert pro libro ju r is  poloniei, zatem za dzieło 
już napisane. Kraków należąc de Hanzy, i rządząc się prawem magdeburg- 
skiein, zamieszkały przez Niemców handlarzy, miewał ciągłe stosunki z Fran- 
koniją, Szwabiją (Augsburg^ Iln iU inyeu)  i Norymbergą. Księgarski handel nie 
mógł się zrazu rozwinąć, juz dla (ego samego, że inateryjał był drogi. Pierw
sze druki odbijano na papierze tęgim, nieprzenikliwym, dla tego, iżby można 
domalowywać inicyjaly. Dopiero gdy w XVI wieku sprobowano, iż można bi
bułę napuszczać ałunem rozcieńczonym, to jest stężać ją  klejowo, staniały 
druki przez połowę. Handel odbywml sio nader długo w kramikaeh obok ko
ściołów pod niebem otwarłem, łub na publicznej drodze w czasie odpustów. 
Sprzedawano obrazki z podpisami i modlitwami, i ani wątpić, że mieliśmy dru
ki ksyiograficzne, których dzisiaj ani śladu nawet tradycyjnego. Heltmann dru
kując w  r. z. tablice do historyi polskiej, zapowiedział dołączenie podobizny 
pierwszego druku ksylograficznego polskiego z r. 1457 w Norymberdze wy- 
szłego, zatem na łat 13 przed pojawieniem się pierwszego mchomego druku 
w Norymberdze (r. 1470). Na ezćra opiera swoję datę tak stanowczo nie wia
domo, i godzi się wątpić o jej wiarygoiiności. Byłby to najdawniejszy ślad sto
sunków księgarskich z zagranicą, stosunków zresztą prawdopodobnych o tyle, 
iż kupcy norymbergscy i augsburgscy obywnteiszczyli się ówczas w Krako- 
kowie jak np. głośna rodzina Fufcieraw, której nazwy dom handlowy, jeszcze 
dotąd w Polsce utrzymuje się. Miedzy r. 1465 a 1473 rozchodziły się nakła
dy Gintera Zainera; około roku 1T91 do 1505 Jan Hallera z Rottenberga; spro
wadzał on nakłady z Lipska, Norymbergi, Lugdunu, Metzn i Wenecyi, aż póki 
własnej drukarni nie otworzył. W  r. 1505 wyrobił sobie od kapituły przywi-
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lej na wyłąozną sprzedaż brewijarzów sprowadzanych z Wenecyi ( Y M ic u m  
Vra(islamense). Zatrudnienie to nie przeszkadzało Hallerowi zajmować się. 
handlem wina, cyny i t. p., ho na drukach zapewne nie zarabiał wiele. Na 
miejscu nie pozbyłby ich prędko, więc miał handel przenośny, docierający do 
wszystkich granic Polski, Rusi i Mazowsza, czem trudnił się czeladnik jego 
Rafał Malaczyński. Obok majętnego nakładcy gruppują się podrzędni i nie
znani księgarze r. i 500. Wolfganga Jan Klemesz roku 1 5 0 1, Melchior Frank 
r. 1509— 24, Jerzy  Breuner r. 1505, Szymon r. 1515, Hans Bajer roku 1517, 
Sebastyjan llyber r. 1505, Mikołaj Schikwik r. 1510, wszyscy w Krakowie; 
zaś r. 1512 Franciszek Klosze i Antoni Mynceberg we Wrocławiu. Zarówno 
z niemi handlowali introligatorowie,jak np. r. 1511 Piotr Wald, r. 1514 Henryk 
Susemund, którzy miewali własne budy z książkami. Był zatćm już dość roz
legły zawiązek handlu księgarskiego, który zlewa! się w  jedno z drukarstwem 
i fabryką papieru (miał ją  r. 1510 Haller na Prądniku), a często i z introliga
torstwem. Marek Szarfenherg, przyjąwszy r, 1506 mieszczaństwo krakow- 
skie, z początku prowadził niepozorny handel, w krótkim zaś czasie był wła
ścicielem drukarni, introligatorni, dwóch papierń w  Balicach i na Prądniku, 
młyna zbożowego w Balicach, czterech ogrodów i dwóch kamienie. Książki 
sprowadzał z Niemiec i łożył na druki Macieja Szarfenbergera. Po śmierci 
jego, wdowa Agnieszka prowadziła handel, a synowie dwaj rozwozili księgi po 
jarmarkach (r. 1546). Leon Wolfgang z Ofaffenhofen od roku 1524 do 1537 
i później, podpisuje się jako księgarz; zaś Wolfgang Lernod r. 1534— 87: miał 
on kamienicę przy ulicy stolarskiej. W  r. 1531 nabył od Jana Bajera księgar
nię Piotr IleiMnoler; miał ją r. 1531 w  domu Josta Decyjusza rajcy krakow
skiego. Hieronim Wietor, jeden z najczynniejszych wiedeńskich drukarzy, 
zaiożył około r. 1517 filiję drukarską, a po roku 1526 sam osiadł w  Krakowie. 
W r. 1523 został mieszczaninem księgarz Jan z Notvego Sącza. Ten udając 
iż ma własną druknrnię, wyrobił sobie za wpływami And. Krzyckiego, 
przywilej na wydawanie kalendarzy, wbrew zwyczajem uświęconemu prawu 
akadcmi krak. Odbijał u Hier. W ietra w  Wiedniu 3,000 egzem, jud icyjtiy , to jest 
kalendarzy. Ze jednak miał obowiązek do Wielkiej nocy r. 1526 założyć dru
karnię pod utratą przywileju, przeto Andrzej Krzycki listem z 18 Kwiet. 1526 
zalecając llier. Wietora Piotrowi Tomickiemu biskup, krakow. i podkanclerzo- 
wi akademii krakowskiej i członkom akademii, prosi o skasowanie przywileju 
dla Jana z Sączą i wystosowanie w tym celu pisma do rajców krakowskich 
List ten objaśnia nam od kogo zależały przywileje, ile odbijano egzemplarzy 
książek pokupnych i jakiego czasu potrzeba było na druk, w  Kwietniu już 
bowiem Jan z Sącza kazał drukować w Niemczech kilkokartkowe Juilicyju, 
przeznaczone na rok przyszły. Zdaje się w  ogóle, iż z powodu trudności w  od
bijaniu dziei, tłoczono je w wielkiej liczbie egzemplarzy. Widno to z testa
mentu Unglerowej Floryjanowej, której mąż był wyłącznie drukarzem. Pozo
stawiła ona ksi żki ,,za łaską bożą pnkupnej” Chronieorum nneHer e,veussot um  
et elnboratnrum  egzemplarzy 500, sprzedającej się w seksternach (t. j. nie o -  
prawnej) po trzy ferlony; Piotra Krescenfyna, Keięyi o gosjiodaislw ie, 1549 r. 
egzemplarzy 400, w cenie za egzemplarze w seksternach po złoty 1 (złp. 24). 
Oprawiane książki wysyłała przez Macieja czeladnika drukarskiego do Lublina. 
Okazuje się zatem, że tłoczono zazwyczaj po 500 egzemplarzy, a kalendarzy 
po 3,000 egzemplarzy. Unglcrowa występuje także jako nakładczyni dzieł. W e 
dług orzeczenia królewskiego z r. 1539, dozwoloneini były przedruki; korzy
stając z  tego Maciej Szarfenbergcr, dopadłszy rękopismu dzieła Tucholczyka;
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Fnrrugo ju r i s  cioitia, przedrukował je  mimo, i i  prawo własności Unglorowa 
nabyta. Ztąd wodzili sir po sądach. Rajcy krakowscy pozostawili królewskie
mu rozslrzygnieniu tę kwesiyję: azali wolno jest przedrukować dzielą jeszcze 
nie wydane. Podobnie skarżyła Floryjauowa o przedruk psałterza Dawidowego, 
wydanego później r. 1543, za dozwoleniem akademii. Sprawy te poróżniły 
dwie rodziny Handlujące. Unglerowa nie uzyskaw szy satysfakcyi, czyniła ją 
sama sobie, wywieszając na podwojach kościoła i na miejscach publicznych, pi
sma uszczypliwe (nas nie doszłe) wymierzone przeciw Helenie i Markowi S/.ar- 
fenbergerom. jako nakładcom druków Macieja Szarfenbergera. Rajcy krakowscy 
załatwili suór fen na drodze połicyjno-adminis racyjnei. zakazując wywieszania 
tych druków; zaś o ukaranie mistrza z Kobylina, za pisanie tych kart ( schae- 
ilarum ), odesłali skarżonych do rektora akademii. Jaki był właściwie stosunek 
księgarzy do akademii i do magistratu rządzącego się prawem magdeburgskiem, 
tego żadna nie określiła ustawa. Statuta i konsfytucyje nic nie zawierają w tej 
mierze, a kilka drobnych rozporządzeń względem drukarzy, mają na uwadze 
utrwalenie pojedynczych przywilejów, a nie określenie obowiązków i praw. 
Widać z tego, że kraj nasz zażywał zupełnej swobody i nie potrzebował hamul
ca. Jakoż rzadkiemi są wypadki w księgarstwie naszem obracania go na zle 
cele. Ustawa Niesznwska z r. ! J a 2 przypominającą prawo Remnijuszowe. 
i ustawa saska na wydających HbrtU famo.fi, nie potrzebowała być stosowaną 
w praktyce. Inaczej działo sic jednocześnie w Anglii i Francyi. Uniwersytet 
krakowski odzierżywszy prawo przeglądu rękopismów i cenzury druków, nie 
nadużywał swej władzy, dla tego chętnie Długosz swoją historyję. owoi: pracy 
lat dwudziestu, oddawał pod cenzurę szkoły krakowskiej (148(1). Najdawniej
szy proces księgarski odnosi się do r , 1491. Ppzwano Sewalda o druk i rozpo
wszechnianie dziel heretyckich. Szczegóły processu i dzieło zaskarżone, nie są 
znane. Stolica apostolska* ustanawiając cenzurę na pisma heretyckie, rozcią
gnęła ją na wszystkie katolickie państwa. WeiPug ustawy z r. 1543, przyzna
no sądom duchownym sprawy o herezyję. Ktąd poszło, iż rozpowszeohniaczy 
druidów zabronionych, pozywano przed sąd biskupa krakowskiego, który za ra
zem, jako dostojnik akademii, wykonywał juryzdykcyją nad księgarzami. Nie 
wywarło to szkodliwego wpływu na handel księgarski. Wprawdzie legat Pa
pieski Zaeharyjasz palił ręką kata w Toruniu pozabierane księgarzom pisma )u— 
terskie; wprawdzie Zygmunt I wydał edykt do miasta Krakowa wzhraniająoy 
wprowadzania do kraju pism Lutra i ejjykt ten rozciągnął na Toruń i na miasto 
Gdańsk (15261 a potem i na inną; zaś niemal jednocześnie (1525),  Janusz Ma
zowiecki podobny edyk1 ogłosił: nie przeszkadzało to :ednak rozpowszechnia - 
niu się drnkarń i księgarń heretyckich po kraju. Filip Winkler, księgarz 
krakowski ( 1 5 3 0 — 501, za posiadanie dzieł: Statr/tum  > 'u/ińlinńt, Frant, Obro
na łistoir toruńskich, w myśl 3. 4 ustawy, mocą której wzbroniono .,wszelkich 
nowych pieśni, modlitw, antyfor. i dowozu podejrzanych książek i gorszących 
obrazów” byl pozywany przed sąd: nie ma jednak śladu by był ukarany. Grzegorz 
ze Stawiszcza, rektor uniwersyfe'u, manda'cm z r. 1538, potwierdzonym przez 
k-óla, a następnie przez biskupa krakowskiego i przez urząd biskupi dyjecezal- 
ny, określił przestępstwa drukowe i ścieśnił wolność pisania. Winowajcę pozy
wano według formuły przepisanej w r. 523. Zdaje się. iż akademija wykony
wała cenzuro wydziałami, bo na niektórych dziełach można napotka., np. appro- 
bafy samego wydziału prawnego. Od r. 1532, zaczyna się istotno ścieśnianie 
handlu księgarskiego. W ówczas uchwalono na synodzie pcowineyjonalnym Piotr
kowskim, iżby dwaj miejscowi księgarze lub ich wysłannicy rewidowali, przynaj-
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mniej raz do roku biblijoleki i księgarnie, i palili pisma podejrzane lub odszcze- 
pieńcze. A ze ówczas nawet w najuezeńszem gronie, to jest w  akademii, gło
szono przekonanie, i ż nie należy świętych rzeczy pisać mową ojczystą (list 
naczelny w psalmach Dawida 1543),  bo niegodną jest rzeczą  perły rzucać 
wieprzkom ( fka rym  i/as obici purcis^j stało się więc zapewne, iż gorliwość re 
wizorów, wytępiła wszystkie inkunabuły polskie z I V  stólecia, które z  pe
wnością musiały egzystować, jak skoro egzystowały druki węgierskie, slawh.ń- 
skie i łacińskie w  Krakowie. W r. 4543 Zygmunt I ogłosił ustawę, mocą któ
rej pozwalając poddanym wydal.sć się za granicę w celach nauki lub zabawy, 
wzbrania wracającym zwozić książki różnowiercze,one pożyczao i rozpowsze
chniać, pod karą złażenia liczby według dawnych praw i przywilejów państwa. 
Ale niewiele to skutkowało. Biskup Maciejowski listem okolnym zagroził karą 
tysiąca złp. krakowskim księgarzom i drukarzom, jeżeliby drukowali łub rozpo
wszechniali dzielą, zanim je  zrewiduje biskup, delegat jego lub rektor akadem-i, 
(1547). Duchowieństwo, z nu., y ustaw krajowych, nie zdawało liczby z swych 
rozporządzeń oo do handlu księgarskiego. Księgarze pozywani przed sąd bi
skupi, musieli składać tłómaczenia. W  r. 1530, Michał Wechter miał sprawę 
o sprzedaż ksiąg* zabronionych, tegoż loku Piotr Reismoler był pozywany 
o handlowanie d/.ielami Lutja: Cafechesi.t puerorum . W ykład 21 psalmu. Wy
szedł obr-nn e, twierdząc, ii. nie wiedział co to za towar, i uszło mu jakoś, lecz 
odebrano mu rzeczone księgi. Czepiano się i prywatnych z mocy edyktu Z y 
gmunta I. Mial sprawę r. 1550 sufragau biskupa w Wilnie, iż dow iózł z za
granicy dzieła zakazane; skarżyła go o to kapituła. W  r. 4553 jępiono z obiegu 
księgarskiego paszkwil Jakóba Krowiekiego: Apoloyijo, w którym Papież na-  
zwan był antychrystem, a biskup krakowski jego służalcem. Z tej oka-yi,  Z e 
brzydowski biskup krakowski zgromił go listem biskupim, kazał uwięzić w znm tu  
lipuwieckim, a to jednocześnie, g !y Zygmunt August wysyłał księdza l.izu.a- 
nina z Czchowy, aby mu przywiózł dzieła Kalwina i innych reformatorów. 
Duchowni na zjazdach prowiticyjonalnych obradowali także nad księgami, uzna
jąc które z nich są szkodliwe, w następności czego palono zbiory, i tak: w r. 
1556, spalono wrynku Szreinińskim bihlljotekę Szafrańoów złożoną z dziel kil
kuset. Odpłacając się wzajemnością- różuowiercy i idąc za przykładem Lima, 
niszczyli dzieła katolickie. Nie miało to wszystko tej siły co za granicami 
kraju. Zdarza'o się, iż różnowiercy potrafili zażegnać burzę. Na synodzie 
brzeskim, na którym dozwolono duchowieństwu ruskiemu otwierać szkoły, dru
karnie i wykonywać een.,urę pism, obradowano o potępieniu dzieła Goncyjasz.i: 
O chrzcie niemowląt Hieronim Piekarski, broniąc autora?.wstrzymał wykonaniu 
wyroku. Zygmunt August obojętnie patrzał im rozwój handlu drukami here
tyckimi i, daremne były upominania Ilozyjusza z Rzymu: „książki heretyckie
przeciwne soborowi, chciej w. kr. mość wytępiać-” , daremnie ważył się Melchijor 
Mościcki spowiednik powstrzymywać pióro królewskie, gdy chciał podpisać po
zwolenie na wydanie książki odszczepieńczej, roili się drukarze i księgarze, 
którzy rozpowszechniali teoryje Sooynijanów, Aryjanów, Unitaryjuszów bez 
żadnych ze strony rządu przeszkód Sprowadzenie dopiero jezuitów, ukróciło 
wolność myśli; za ich wpływem książę Radziwiłł wykupywał bihliją, drukowa
ną nakładem ojca jego Mikołaja Radziwiłła ( 1 '6 3 ) ,  wyłożyw szy na to 5,630 
duk. i takową spalił w Wilnie na stosie. Ztąd to rzadkość tej bibiij. Za Z y 
gmunta Augusta zaszedł jedyny niemal w księgarstwie polskiom wyp dek . 
ędrugi był w r. 1348), iż księgarz manifestował swoje polityczne prze ciśnie, 
nieprzyjęciem d z id a  do druku. W  znanym processie instygatora i trdow sk .e
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go Frydewalda przeciw mieszczanom Gdańska i Elbląga wytoczonym na sejmie 
Lubelskim r. 1569, o niewpuszczcnie komissyi królewskiej do miasla, Fryde- 
wald miał mowę złośliwą przeciw burmistrzom tych miast. Wyrokiem sądu 
uwięziono obudwu burmistrzów, aFrydewald nagrodzony został częścią majątku 
po burmistrzu gdańskim Szolcu i jego godnością. Prawu stało się zadosyć, ale 
opinija stała przeciw literze prawa. Zdarza się to i teraz zazwyczaj, nie tylko 
dawniej. Frydewald chciał drukować mowę swoje, ale Szarfenberger nie 
przyjął jej do d; uku; zmusił go do tego rozkaz królewski. Szarfenberger czy
niąc na złość, przepełnił ją  omyłkami druku, tak. iż zabałamuoił treść rzeczy. 
Gdańsk w r. 1570 przeprosił króla, len zaś przyobiecał ukarać Frydewalda za 
rozpowszechnianie paszkwilów na gdańsczun, mianowicie rzeczonej mowy, 
czego jednak nie uczynił. Z a Stefana króla, księgarstwo zażywało wolności, 
mi.no, iż spory religijne wrzał, gwałtownie, mając podporę w Jezuitach w yzy
wających do szermierki. Arcymistrz kacerzów Andrzej Wolan, był najsilniej
szym jezuitów przeciwnikiem, pisał wiele i szydził niemiłosiernie. Pismo Pro  
sanclissim a E ucharistia  dedykował biskupowi wileńskiemu, Prolaszewiczowi, 
który jezuitów sprowadził do Wilna. Protaszewiez zakazał sprzedawać książ
kę i  polecił ją  niszczyć. Inną książkę Wolan przypisał królowi, który ją przy
jął,  ztąd Possewin skarżył króla przed Pnnieżom. Różnowieroa Niemojewski. 
dysputujący po dwakroć z jezuitami (1578),  wytłoczył u A eh ringo w Poznaniu 
dzieło: Diatrybę. Biskup poznański L . Kośeieleeki rozkazał zamknąć ofiicynę 
Nehringa. zabrano arkusze dzieła i spalono je  publicznie przez kata. 
W  dziełku Jak. Wujka i spółki: Dyalisi.t (Poznań, 1580 r.) powiedziano, iż 
Kośeieleeki biskup, pierwszy (co mylne} wzbraniał w swej dyjecezyi druko
wania dzieł odszczepieńozych i zakaz ten dawał królowi do zatwierdzenia. Bru
karze uzyskujący pozwolenie na drukarnie, zobowiązywać się musieli pod utratą 
wydrukowanych egzemplarzy, iż dzieł zakazanych drukować nie będą; w ykra
czający dawał kaueyjcg iż powtórnie nie przekroczy prawa. Za Stefana po
wtórnie wytoczy! się proces przeciw Frydewaldowi o paszkwile przeciw Gdań
szczanom, gdy ci wzajem rozpuszczali po Niemczech paszkwile i ohrażliwe 
w iersze przeciw Polakom. Kanclerz koronny zbywał skargi Gdańszczan , aż 
dopiero r. 1580 potępione zostały Frydewalda: Faraoni libelli. Być inoże, iż 
ta sprawa która mocno zachwiała stosunki miaV pruskich z Rzeoząpospolifą, 
skłoniła Stefana Batorego do wydania r. 1580 ustawy do magistratów Krako
wa, Poznania i Wilna przeciw drukarzom i księgarzom , aby nie rozpowsze
chniali pism, obrazów albo rycin historycznych z interessem Rzeczypospolitej 
związek mających, bez pozwolenia zwierzchności nad tem czuwającej, inaczej 
będą karani według prawa magdeburgskiego na piszących paszkwile. Od ro
ku 1580 zatem, zaczyna się zaprowadzenie cenzury z mocy ustawy królewskiej. 
Prawo magdeburskie (tłómaczone r. 1559} było zatem co do te go punktu pra
wem obowiązującem (inaczej twierdzi Bentkowski, a właściwie J. Winc. Bandt- 
kie). W  niem w art. 67 prawa cesarskiego, jest mowa o paszkwilach i nazna
czona kaia odwetu lub według uznania urzędu. Co zaś pojmowano przez 
libelli fam osi wyjaśnia jedyny kommentator, na którego i nasi dawni prawnicy 
oglądali się, to jest:  Jodocus D am uderius (Prarris rerum  criminalitini lit. de, 
diffam olione per libelio cap. /®5), który mówi: Są to książki napisane ku czy
jemu zniesławieniu, odpowiadają znaczeniu u Rzymian: ('har tubie, lU tcraediffa- 
małoriac, echciluloi detractatoriae, to jest listy haniebne.’’ Diiniuder orzeka, 
iż gdyby kto napisał taki paszkwil, któryby nie obejmował zbrodni głównej, 
winien obrażonego nagrodzie pieniężnie i pismem odwoławezem oświadczyć, ż.o
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skłamał. Zapewne praktyka kryminalna trzymała się tej teoryi. Kary na roz
powszechnianie pism zniesławiających, nie były zatem surowe. Gdy jezuici 
uznawali, iż czynią dla dobra relitfii, rozniecając starcia domowe, gdy Stani
sław Grodzicki paleniem ksiąg i plądrowaniem na Litwie tak się wsławił,  iż 
hiszpan Ribadeneira nazwał go pożeraczem ksiąg (Ile llun  tibrorum ), gdy je 
zuici burzyli księgarnie i palili księgi w WUnie (1581 r. drukarz i Księ
garz  Daniel z Łęczycy), gdy prześladowali drukarza rakowskiego Alexego 
Rodeckiego, za druk dzieł Jana Erazma, Franciszka Dawida przeciw Sooyno- 
wi (o ozem Sooyn w Opera omnia liter le familiaren  /f7o6'); za rozpowsze
chnienie i druk dzieł Krystyjana Franka (przeciw Sej Trójcy) i Jakóba Paleo- 
loga ( Scriptum  fra truum  T ra n sy lm n o ru m )  i wyjednali onegoż uwięzienie; 
wówczas król Stefan okazał się wyższym nad namiętności wieku, a słowa jogo 
które wyrzekł, kazawszy uwolnić Rodeckiego, godne są złotego rylca: „ P ra 
gnę zaiste (mówił największy z monarchów polskich) aby. ile odemnie zależy, 
sama tylko wiara katolicka od wszystkich, gdyby być mogło, wyznawaną była; 
krwie bym własnej dla tego nie szczędził. Ale gdy, w  tych zwłaszcza nie
szczęsnych czasach, być to nie może, jeżeli sam Róg tego nie sprawo, nie są
dzę, aby ją rozszerzać prześladowaniem lub krwi w'ylewem należało Gdyby 
nawet nie przysięga moja, to sam rozum, prawa Rzeczypospolitej i przykład 
Francyi o ićm mnie przekonywają. Nie macie więc przyczyny wzniecać oba
wy. Baczymy to dobrze co i wy mówicie, że sumienie ludzkie przymuszone 
być nie może.’1 Nie były (o czcze słnwra. Nie prześladował bowiem nigdy 
piszących, a nawet nie ścigał chroniącego się z Krakowa w  Pińczowie F. So-  
cyna Włocha, który go osobiście obraził, w piśmie wy stosowauem przeciw J a 
nowi Paleologowi. Tak się rzecz miała do czasów Zygmunta IIf (1587  r.). 
Wyliczyliśmy ksirgarzy, którzy osiedlili się w Krakowie na początku XVI stu
lecia, do ich liczby należą: Piotr Nicoiaus, który r. 1540 jeżdzii do Siedmio
grodu jako wysłannik iłier. Wietora. Ostatni również handlował dzidami 
swego nakładu, mianowicie judicyjami, klóre wydawał po Janie z S ącza ,  o co 
skarżył go Maciej Szarfenherger r. 1529, zaslaniająiC-się przywilejem, żądając 
konfiskaty, zarazem skarżył Marka Szartenberga o toż samo. Było więc trzech 
na raz sprzedających judioyja. Magistrat zrobił rewizyję u Wietora, lecz nic 
nie znalazł; zas Wietor g.świadczył. iż wszystkie egzemplarze zabrano do kol- 
legijum większego magistrów', artium  liberarium . Snadź akademija odstępo
wała przywileju na rzecz Macieja Szarlenbergera. Marek mial zaprzysiądz, 
iż nie Handlował judicyjami, lecz nie przysiągł, d la tego żądał Maciej odszkodo
wania w kwocie 50 zł. Przeciw temu Marek apcllował do króla. Zygmunt I 
atoli nie bronił drukować co się komu podobało, Maciej Szarfenberger dopie
ro od r. 1 5 4 6  został księgarzem. Rajcy krakowscy dozwolili, za przyczynie
niem się królowej Bony, Helenie i Matysowu Szarfenbergerom używmnia budy 
na sprzedaż książek przy domu Piotra Krupki, a to tylko na czas jarmarku. Po 
skończeniu onego nie wolno im było mieć żadnej innej. Siebeneycher Marcin 
umarł r. 1543; faktorem jego był Gaspar Guetfer z Liebenthal, zawiadował jo
go handlem w W ęgrzech i po innnych miejscach. Micbat W echter z Rima- 
nów', wydawca mszału krakowskiego (Wenocyja, 1532 r .)  był najpierw cze
ladnikiem u Marka Szarfenbergera, potem miał księgarnię, a r. 1532 kupił dom 
przy ulicy S-go Jana. Umarł r. 1545. Zostawał w r. 1517 w  stosunkach 
z księgarzami w Wirtembergii. W  r. 1522 ręcaył zań w  magistracie Marek 
Szarfenberger. Na współkę z Maciejem Szarfenbergerem i Janem Butnerem, 
złożywszy każdy po 590 czerwonych złotych do handlu, sprowadzał (r.  1524)
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książki z  zagranicy, mianowicie z Wiednia (brewijarze).- W r. J 530 stawa? 
pszed sądem hiskupą o sprzedaż dzieła 8 Chryzostoma, przerobionego przez 
różnowiei ców. Usprawiedliwił się niowiadomością zmiany treści. Po zatonie 
jego, oszacowano jego ruchomości i księgi na 1,101 zi. i 21 gr. Hyli też 
księgarze Baltazar Łazarz, Marcin Sibeneicher (do r. 1543), Anna iego żona, 
która r. 1540 przyjęła prawo miejskie, celem możności sprzedaży kramarszczy- 
zny i ryb: wówczas bvła druknrczynią. a w r. 1544 biblijopolarką. Marous Ba- 
warus r. 1530, może lak zwań był Szarleiiherg. Buthnerowie Jan i Krystyn 
w  r. 1537 nabyli po zgonie Jana Hallera, tegoż księgarnię za zł. 1.100. Mi
chał bihlijopola (Weenier czy Królik ? zmarły w r, 1580) handlował także bła
watami. aksamitem, adamaszkiem, widno, i i  nie dopisywało księgarstwo. Ro
ku 1559 Stanisław chalcograf, r. 1560 Piotr Uonautezyjnsz przyjęli prawo 
miejskie w Krakowie, r. 1578 —  80 Zaeheusz bihlijopola. l)o roku 1605 Ma
ciej Wierzbięla był księgarzem. Ewangelik lrukował dzieia, policzone w po
czet zakazanych, księgarstwo nie źle szło, bo prócz drukarni miał trzy don y, 
dwa ogrody i staw (r. 157 i); r. <574 Andrzej Biczek z Piotrkowa: r. 1575 
Jan Alcernus Barsandius Francuz; r. 1577 Georgijus: r. 1577 Mikołaj Kowna
cki: r. 1578 — 82 Jan Tliennndus Francuz: r. 1581 Michał bibliiopola: r. 1585 
Jan Słowik; r, 1587 Stefan Diwcs Lngduńozyk; r. 1589 Sebastyi.an Kownacki, 
byli księgarzami w Krakowie. W innych miastami nie było do połowy XVI 
stulecia księgarń osobnyęh lecz drukarze sprzedawali swoje nakłady, //resztą 
w ogóle, trudno oddzielać stanowczo księgarzy od drukarzy, d/a tego co do 
ostatnich wypada odwołać się dn artykułu o Drukarstwie w Polsce (o-b.S.bo jedni 
i drudzy, tak jak i introligatorowie sprzedawali książki: dla tego nawet akta 
nrzmlnwe nie odróżniają zatrudnień ich, tak np. >523 Joauues de Nova Sandccz 
nazwany jest im yrrssor l/hnirnm . mimo iż on wtedy był tylko księgarzem. 
Oharakterystycznem jest, iż przez cały czas bytu Rzeczypospolitej nie było 
księgarzy izraelitów sprzeciwiały sio leniu prawa krajowe i pojęcia religijne 
nwoozesne. Dla lego drukarzom żydom wolno było tylko hebrejskie drukować 
księgi, co wyraźnie zastrzegano przywilejami. Zygmunt ' ugust nadając przy
wilej Józefowi żydowi lubelskiemu wyraża się wyłącznie o drukach hebrcj- 
skich. takowe osłaniając, .przeciw przedrukom >1550 roku); takiż był p rz y 
wilej Filipa Lewi i Dawida Lewi w  Żółkwi ( 1 Lisfop. 1696 r .)  i wcześniejszy 
Uri Phoebosa ( ł67i) r . ) tamże. V.' pierwszym przywileju wyraźnie powie
dziano, iż im niewolno drukować po polsku i po łacinie Zakazy te nie zdoła
ły znpobiedz jednak potajemnemu fremarczeniu księgami. M i czy óski Seha- 
styian w  Ziw'ei'fici//fi korony polskiej 1618 r. mówi: „Ano Zvd bezbożny 
u Dominika Maragoniego na Grodzkiej ulicy w sklepie, księgami rozmabemi 
łacińskiemi, które mu a Wenecyi i z innych miejsc przychodzą, ha i paciorkami 
handluje.” Zali się. iż Żydzi handiuja książkami do Turoyi, zajicwne więc nie 
polskiemi, lecz może hebrcjskieuii, bo Turków nie obchndzilaeuropejska oświata. 
W  XVI i XVII stuleciu od czasów Zygmunta III. napotykamy w Krakow ie księ
garzy (prócz drnkarzów, których nie wymienialny, powołując się zawsze na 
dnkładnv artykuł o drukarstwie). Maciej Garwolczyk (1587 r) ,  Pioir Pre- 
żyna z Lublina r. 1592 przyjął jirawo miejskie, mieszkał na cmentarzu kościo
ła S, Trójcv: r. 1594 Jan Ostrowski z Piotrkowa, ur/wiąi prawo miejskie, umarł 
r. 1616: w r. 1595 Jan Firlewicz, tegoż roku Jurek biblijojiola: r. 1597 Stani
sław Podsządek z  wielkiego Szysłowa; r. 1598 Jachenty biblimpola: r. 1598—  
1601 Melchior Burych, zarazem był zawiadowcą dóbr i dochodów miejskich, 
dla tego uwoluionv nd podatku: r. 1602 Paweł Stoli*; r. 1602 —  12 Wojciech
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Kobyliński, r. 1607 Jan Kownacki do r. 1607 Zaeheusz Kiesner a po zgonie 
jego wdowa, r. *607 Stefan Pokoszowic zarazem kupiec: r. 1607 Balcer !,an- 
gno księgarz a razem introligator, "5-idać. że intrnligarstwo stale wiązało-się 
z księgarstwem, mimo iz cech introligatorski przywilejem Zygmunta Augusta 
z r 1565 już hyl odróżniony, jako rech osobny. W  r. 1617 Michał Marti as 
przyjął prawo miejskie. Jan Szeliga, który w  r. 1609 , poszedł precz przed 
nędza z rr.iasta;,-J r. 1609 M kolaj Bob, tegoż roku Daniel Gelhorn zasiadał 
w żelaznym kramie. Grzegorz Pelknwiez podpisujący sic im pretttor et biblio- 
polat hyc może iż był gdzie secerem: r 1610 Franciszek Jakób Morygnych, 
r. 16tt9 Baltazar Balcerowicz handlował i papierem, umarł r. 1627. W  ro
ku 1612 Anna Malicka* r. 1614 Franciszek hihlijopola, r. 1615 Filip Reineker, 
r 1623 tntoni llierat czyli Gerardi, r. 1642 Marcin llorteryez sprzedawał 
w budzie trzcinowej za kościołem Sw Wojciecha, r. 1650 Walenty Kalinko- 
wiez r. 1672 Filip Beineker r. 1636 Jan Brauwer, r. 1675 Piotr Danigiel, 
r .  1684 —  9 Pankracy Kngelhard hyl ławnikiem wyższego prawa magd. 
w zamku krakowskim i zawiadywał księgarnia. Forstera z Gdańska, której w ar
tość według oszacowania, wynosiła 41,131 złotych w srebrze: r. 1695 intro
ligator Ranłnmiej Wolski, typngraphus zw any . lubo nie miał drukarni. N ie
wielki zdaje sie miał niajnlok, ho gdy opiekunowie syna jego zawezwali go 
aby sprawił synowi odzież złożył oświadczenie iż syn jego posiada tylko 
książl i i papier zadrukowany w arkuszach, wydania stare mogące być sprze
dane, lecz do żadnego prawie użytku rno zdatne. Spis tych księgarzy przy
wodzi nam nazwiska które niczem dia oświaty nie zasłużyły się. Byli to pro
ści kramarze, którzy nie łożyli na nakłady i nie t.oszezyli się o rozgałęzienie 
handlu w kraju i za granica. Kiedy się zatem zjawił Jan Bernard Kuik z K o
lonii w r. 1614 ("a już r. 1616 przezwał się Kuikowskim) i zaczął nakładać na 
dzieła, tudzież nowe sprowadzać z zagranicy, słusznie został poczytany za. j e 
dynego księgarza na całe królestwo (U ays tantum  in rei] no biblio fo la  mówi 
wiarygodny Jan Innocenty Petrycy 1628 r.) . Jego nakładem wyszło: Guewary^ 
Horot<)(,'i>im prinemiurn  161?  r. z przywilejem na lat dziesięć, przeciw prze
drukowi i sprzedaży w  innych księgarniach Obok Kuika Stanąć może drukarz 
zasłużony Łukasz Kupisz z Rakowa, który się hihlijopola pisał, a r. 1643 przy
jął prawo miejskie. Gdy z luudum proszowskiego z r. 1529 wypadło dru
karzom płacić kontrybueyjo, akadoinijo krakowska, onegoż jako i dziedziców Ję
drzeja Piotrkowczyka, tudzież ''raneiszka Cezarego (zowiąe ieh księgarzami), 
za JiMiita od poboru jako drukarzy akademickich; zastrzeż ino jednak, iż płacić 
mają od towaru sprowadzanego wraz z innemi księgarzami i introligatorami, 
cenzura zaś ksiąg ma zawsze do biskupa należeć. f>o nich odznaczali się S ze-  
dlowie. Po wydaniu pierwszej części Klim arferóir Kochowskiego r. 1683 zgo
rzała ich księgarnia wraz z egzemplarzami tego dzieła, ztą I rzadkość pierwszej 
części, gdy dalsze dwie ła-twie) nabyć. W  r. 1648 wspominają akta radzie
ckie bihnjopoię Vlexandra Gnr'-zyria. pierwszego wydawcę -pisma czasowego 
M erkury jus-i, autora H erbarzu  i innych dziel i lichego miedzioryt o i ko. Góre
cki Woj ciech Józef drukarz był razem księgarzem. Jan 111 w przywileju z ro
ku i6 7 6  orzeka, iż z uwagi, że Górecki po śnficRj Siekielewicza mnóstwo do
brych książek wydał, mianuje go księgarzem i serwitorem swoim. Zara
zem wymieniono druki jego jat i dziedziców Lenczewskiego, z zabronieniem 
ieh przedruku pod karą tysiąca dukatów, z których połowa na skarb ,  druga 
dla Góreckiego przypadać miała. Domański Krzysztof miał przywilej na
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drukarnię od Jana III, aj August II r. 1689 potwierdził lakową; mianował go 
też prowizorem szpitalów miejskie!), dodając, aby lepiej wyżywił rodzinę. 
Miał on handel i w Warszaw le, sprzedawał po jarmarkach w Toruniu, Lwo
wie, Wilnie. Po fłomańskim objął księgarnię Stachowicz Stanisław. Księgarz 
Różycki był księgarzem w Krakowie, Warszawie i Lublinie: pozostawił ręko
pism 1750 r. o stanie drukarń i księgarń w Polsce. Z niego wiele czerpał Bandt- 
kie. Jędrzej i Ignacy llcbanowscy księgarze, pierwszy w Warszawie, drugi 
w Krakowie łożyli na dzieła duchowne. Procesowali ich inlroligatorowie na 
zasadzie wyroku Jana III z d. 10 Marca 1676 r., zabraniają! im sprzedawać 
dzieła oprawne. Był atoli Jędrzej Hebanowski upoważniony przywilejem króla 
z d. 13 Marca 1695 r. lak jak i drudzy do przedaży ksiąg oprawnych, a nawet 
oprawiania ich u siebie. Inlroligatorowie ustępowali, zadając by księgarzo 
przystąpili do ich cechu i płacili sur.hedui. Spory wytaczały się na ulicę i nie 
trudno byto o bijatykę: trwało to od r. 1711— 30, aż się uspokoili za dekretami 
królewskiemi. W yrok Jana III który był podstawą sporu, brzmiał: ,,Iż nie 
wolno sprowadzać oprawnych ksiąg z zagranicy. Wolno starszym eechu za 
bierać je u sprowadzających. Żaden drukarczyk paoiornik, jako wszelaki inny 
człowiek, oprócz jego król. mości biblijopolów, drukarzów, także introligatorów 
krakowskich, księgi i książki wszelako introligowane przedawać nic ważył się.” 
Kdnje się że mowa fn jest o paeiornikacb żydach, na których, jak wyżej przy
toczono, już r. 1618 użalał się S. Miozyński. Słynna rodzina drukarzy Ceza
rych policzoną być może między księgarzy; Cezarowa z Walickich Barbara 
w testamencie piękną-"napisanym polszczyzną r. 1665 oświadcza, iż ..Kosme- 
rowijusz drukarz wiedeński, posyłał jej mężowi towary do drukarnie i biblijo- 
polarnie, a mąż jej płacił to pieniędzmi, to inszemi różnemi rzeczami, których 
z Krakowa i z  Polskiej potrzebował, przysłał był nieboszczykowi Pawłowi 
ksiąg cudzoziemskich, osobliwie swojego druku wiedeńskiego, lscz iż nie są 
skupne i próżno kilka lat leżą, tedy mu je odesłać.?’ Z (ego widać., że do koń
ca XVII slólecia, jeszcze był w u tyciu handel zamienny, a zarazem z zagra
nicy brano dzieła a condition. Podany poczet, księgarzy krakowskich w XVI 
i XVII stóleciu, jest reprezentaoyią księgarstwa w Polsce. W  innych mia
stach było daleko gorzej,  nie wyłączając W arszawy, w której dopiero od XVII 
stólecia budzić się zaczęło życie książkowe. Od połowy XVII stólecia księ
garstwo upadło w całym kraju, upadek był szybki i jak najsmutniejszy. N.e 
tyłe rozterki religijne, jak sysfema edukacyjne, pociągnęły za. sobą te opłaka
ne następstwa. Cenzura duchowna rosła w siłę, sądzono, iż nałożenie wę
dzidła pójdzie na dobro religii. Widzieliśmy jak za Zygmunta Augusta 
cenzura nakładała prawa swe jak za Stefana Batorego rozszerzała się. 
7i poła religijnego przechodziła niekiedy na polityczne: ofiarą jej padł sła
wny Księgarz Mateusz Syheneycher syn Marcina, za to, iż wyda! Jana Dy
mitra Solikowskiego: llozsadelc o sprawach na meketfi warszawskie} (1573). 
Uwięził go Mikołaj Firlej, marszałek wielki koronny. Syheneycher r. 1580 
był rajcą krakowskim, a umarł dnia 9 Grudnia 1582 roku. Główny han
del prowadził z Węgrami i zebrał znaczne dostatki. Wówczas tępiono 
z obiegu księgarskiego dzieła Budnego (po 1576 roku), socyniana Sąuarcia 
Lupi (szczególniej; Sim onis sum m a rrligio, 1580. przeciw Simoniuszowi, le
karzowi Batorego); Chytrensa Dawida, Prusaka De cerlil udine doc/rinae chri-  
stianae, 1589; Wiszniewskiego Tobiasza Praw dy chrześcijańskie, 1585; Sta- 
nisiawa Sudrowskiego dzieło: ldolalriae Lojniistarum  appugnadn , (ak
obruszyło jezuitów, iż domagali się u króla, aby pisarz i księgi spłonęli na je 
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dnym stosie. Soeyn Faustyn r. 1598, napadnięty przez żaków i pospólstwo, 
utracił mienie i kfcjążki, ocalony zaledwie od śmierci przez akademika W ado-  
witę. Prześladowania te i uchwala soboru w Gnieźnie r. 1589, aby rewido
wać księgarnie przynajmniej raz do roku i wszystkie dzieła poddawać pod ap- 
probatę, niszczyły piękne nadzieje, jakie mieć było można po oświacie z cz a 
sów Zygmunta Augusta. Za słowa prawdy wypadło Paprockiemu uciekać 
z kraju do Czech, a jago Gniazdo cnoty szlachta darła całerni kartami dla te
go, że ją wywodził od mieszczan krakowskich a nie od Romulusa i Adama. 
W  XV II stóleciu rozdzieliły się władze cenzuralne; naznaczano cenzorów dla 
świeckich duchownych; dla szlachty i mieszczan, dla pisarzy, księgarń i dru
karzy, a nadto i kanclerz państwa mocen byl approbować dzieła szlachty, bez 
zasięgania rady władzy cenzuralnej. Zakonnicy mieli swoich osobnych cen
zorów. Tych mianowali generałowie mieszkający w Rzymie, lub ich zastęp
cy w kraju i za granicą. Egzemplarz dzieła wydanego przez jezuitę szedł do 
Rzymu. Tak jak biskup Radziwiłł r. 1600 rewidował w  Wilnie księgarnie 
( Hbrariorum tabernae) i palił na stosie dzieła pozabierane; tak podobnie Suski 
Jacek, dominikan skłonił kasztelana Eelixa Słupeckiego, że spalił książnicę 
wartującą 5,000 złotych; po nim spalił księgozbiór Alexander Czyżowski. Do 
tych autodafe przykładali rękę kaznodzieja P. Skarga, biskup Protaszewicz 
i wielu innych gorliwych duchownych. Tej niewczesnej gorliwości zaw dzię
czamy, iż Ozaradzkiego Grzegorza Ttieatrum  Chronoloyico-choi ograph.cum, 
zwie Załuski feniksem ksiąg, że Klonowiczn poemat Victoria deorurn, o któ
rym dla jego pogańskiego tytułu wyrażali się jezuici; Quid pra  rnii eersibus 
'am  dignis, n isi carnife.e et iyn is? i wiele innych dzieł znanych ledwie z ty 
tułów w indesach dzieł zakazanych, do nas prawie nie doszło. łndexa te 
(ob. lnde.Tci) pojawiają się u nas od r. 1603. Dowiadujemy się ze wstępu do 
tychże, iż Maciejowski obejmując biskupstwo krakowskie, wydał rozkaz do 
księgarzy i drukarzy, hy nie ważyli się rozpowszechniać dzieł, bez poprze- 
dniegu zatwierdzenia ich katalogu przez biskupa. Katem trzeci to stopień 
obostrzenia. Najpierw approbaty, potem rewizyjo, nakoniec kontrola katalo
gowa ksiąg w księgarniach. W  tymże indeyie oświadczono, iż została za 
rządzona wizyta duchowna i że książki sromotne zabrano i popalono. Więc 
Modrzewskiego, Syicae; Bielskiego, Kronika'. Kwiatkowskiego Mar. pisma;
0  Inflantach; Q ję zy k u  słow iańskim  i t. p., wszystkie druki Wierzbięty, S zy 
szko wskiego, Rodeckiego, Sternaftkich i t. p. znikły z handlu księgarskiego
1 ledwie polajeihnie dostawały się w  obieg. Palono w Wilnie Apologiją Da
niela Iłowskiego, wyzuto St. Grochowskiego z iego dochodów za uszczypli
we słowa w Babiem kole (1600) wystosowane przeciw biskupowi Baranow
skiemu. Kojałowicz swój Herbarz, doprowadził do kart dziesięciu, reszty za
niechał, bo nic dopuszczono wywodzić ród wojewodów z rodu nie szlachec
kiego; była więc obok cenzury i świecka władza, baczna na klejnot swój i bro
niąca go nierozumem. Stosunkowo jednak pisma polityczne, mniej doznawa
ły przeszkód w handlu księgarskim i ićh autorowie mniej byli prześladowani, 
niż w któremkolwiok państwie europejskiem. Merburt z Dohromila, za pismo 
rokoszowe, ułaskawiony był od kary śmierci (1605); Warszewieki Krzysztof 
za  paszkwil na Bonę, żonę Zygmunta Augusta; Caeearum reyum  et principum  
nitae paralellae (1603 r.) nie poniósł kary, lecz tylko dzieło tępiono z obiegu. 
Nad księgarzami rozciąglo duchowieństwo rodzaj polieyi tajnej; ci przejmowali 
nadsyłane księgi lub donosili o nadsyłkach. Tak zasadzono się, lecz daremnie,
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w r. 1 6 f 0  na beczkę druków rakowskich, które rozsyłano po Niemczech, W ę
grzech i Polsi e, a o której przesyłce mial donieść biskup krakowski. Fundu
jąc się na soborze lateraneńsfcim, wydał Szymon Ruduieki, prymas ks. Pruskie
go, biskup warmiński, (1612) zakaz na swoje dyjecezyję drukowania i sprze
dawania dzieł be<i approbaty, a to pod karą klątwy i pieniężną. I5yć może, iż 
zakaz ten wywołauy był pismami przeciw jezuitom: Consitium  r 1607 b w. m. 
M onita Soc. Jesu: 1612; względem ostatniego Piotr Tylicki złozył sąd na au
tora. Jak znś były polężnemi władze duchowne, dość pniytoczyc, że gdy Ci
chocki, jezui a, w pismach: Analomija, Adni/uia, zbeszcześcit Jakóba V, króla 
Anglii i Klżbietę. a poseł angielski Dikenson domagał się kary u króla, Z y 
gmunt, odparł, iz to przechodzi zakres'«^ego władzy. Dopiero za wyrokiem 
biskupa ki akowskiego, księgi to spalono publicznie na rynku. Mimo egzysfen- 
cyi cenzury od wieku, urząd len, jako władza ukonstytuowany, pojawia się 
pierwszy raz (wedłng Fr. Sinrczyńskiego) w r. 1618 na dziele S. Twardow
skiego Lam ent'm Jo/lzi, gdz ie  stoi, iż wydana za dozwoleniem urzędu ducho
wnego. Po r. 1620 Śleszyński, ryjnnin za wydanie książki heretyc- iej, na 
trybunale piotrkowskim był odsądzony od czci i majątku, a książkę• spalono 
przez kata. W  r. 1619 Bolestras»ycki Sam. za druk przekładu dzieła Pio ■ 
tra Moulins: Nowość pnfji-z.mii, bez zezwolenia władzy duchownej, był p rzy 
pozwany przed łrybijńał koronny wLubłinie 1627 r. przez kohacego Grochow
skiego, biskupa p iznańskiego; skazano go n a s z e i ć  miesięcy aresztu w wieży, 
zapłatę 400 złotych, spalenie ksiąg, a ktoby je czytał: szlachcic, ma być in- 
famiją. plebejusz na gardle i konfiskatą majątku karany. W  r. 1622 jezuici 
księgi zabrane księgarzom palili na czterech rogach ryulu miasta W arszaw y 
Pomiędzy spsłonemi była Postylla  Sam. Dąbrowskiego. Pod tę porę przypada
ją  zatargi jezuitów z akademiją krakowską. Ilo, poczęli jezuici paszkwilom: 
Proca Dauńdotra, 1622. Za Ićm poszło wydanie broszury: Odpowiedź na  
paszkw il od oo. jezu itów  na ukademiję krakotrską pisany, skazanej wyrokiem 
urzędu marszałkowskiego i kra la na sp ilenie tudzież wydanie Gratisa przez 
lłrościusza przeciw jezuitom, za co d. 20 Listopada 1625 r. chłostano publicznie 
Piotrkowezyka (z woii urzędn grodzkiego)) za rozpowszechnianie (ego pisma, 
a u pręgierza przed nim palono dzieło to publicznie; Fraiiuiszka Cezarego, 
księgarza za to, iż powstawał na ten wyrok surowy, kazali jezuici hajduk im 
obić obuchami. Gdy zaś Fryd. Szembek. jezuita wydrukował sprawę O no
wenn Collnghm  on. jezu itów , 1625 r.: pismo to za naprawą akademii,^spalono 
na czterech rogach rynku d. 14 Grudnia 1625 roku, a drukarki: Wosińskiemu 
zniszczono. Podobnież palono d. 11 Stycznia 1628 r. na krakowskim rynku 
G rat:sa wydanego przez Fryd. Szembeka. Jednocześnie tępiono dzieła doty
czące sporu z Kasinami Smotryokicgo. A»oloyija\ Sielawy nastazego Odids, 
1622), a nawet Władysław IV usiłował ograniczyć Rusinów w prawach zakła
dania szkół i drukarń ( las .  do PiotraMohyty 1634), aż dopiero traktat hadziacki 
(1 648 )  przywrócił równowagę. Dla grubych wyrażeń, wzbraniali duchowni 
czytywania pisui P-^wonowskiego. Sta tu t Sejm  wakuj 1625. Tak się rzesz 
miała za Zygmunta 111. Panowanie Władysława IV było konlynuocyją złego. 
Żaden monarcha nie był obsypany tyloma panegirykami co on, była to epoka 
obrzydliwych kadzideł, rozumu w nierozumie, dowcipu w  łamanych sztukach 
stylowych. Władza nad księgarniami ciężyła ołowiem. Dziękował Urban VIII 
Janowi Wężykowi, arcybiskupowi gnieźnieńskiemu, iż wytępił lid  di je  giańską 
z r. 1633, za dostrzeżoną myłkę drukarską, to jest przerzucenie od i do w w y-
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rażeniu: . Jezus zawiedziony jest na puszczą od ducha aby był kuszony do 
d,nMa.” List zakazujący ukazał się dopiero w  r. 1636; w nim poleca zwrot 
ksiąg na ręce plebanów, a przez tych, do biskupa pod karą ekskommunikafy. 
Księgarzom zaś i drukarzom pod karą podobną i pieniężną wzbroniono sprze
daży i przedruku. W  razie przekroczenia, stosowano ustawy Zygmunta kugn- 
sta i konslytucyje prowinoyjonalne w  księdze I. Niszczono we Lwowie dzieł
ko Michała Kioski, A urora  na horyzoncie lwowskim, za to, iż poświęciwszy je 
egzarsze konstantynopolitańskiemu, dodał krzyż do herbu jego. Konsystorz 
lwowski polecił głosie z ambon potępienie pisma, znieść egzemplarze do u rz ę 
du, wymazać z herbu krzyż w  ohec swego delegata, nakonicc dzieło spalić. 
Drukarz skarali był pieniężnie. Wywołanie roku 1638 ryjanów wyrokami 
sejmu warszaw skiego, a ostateczne roku 1658; ponowienie 1643 roku 
uchwały soboru gnieźnieńskiego z roku 1589 eo do rewizyj księgarń i pod
dawanie wszystkiego pod approbaję, umocniło przewagę jezuitów. Nie obcą 
też była i akademija waśniom domowym. Hektor Najmanowicz pisał prze
ciw niej paszkwile 1644 roku, za co wydalony z grona" tejże W ydał też 
dziełko: Powat/a kościelna zniszczona , przypisawszy je królowi; wzbronio
no czytać to dziełko w  dyjecezyjach krakowskiej i gnieźnieńskiej, a wyro- 
k e m  sądu królewskiego roku 1645 palono ręką kata książkę w  Krakowie, 
W arszawie i Toruniu (jako miejscu druku), poum nię i iu  pierwej dedykacyi 
królowi. Dzieło Szlichtyngn, A ryjaiiina, Confessio /idei christianae , 1642 roku, 
drukowane w \msrerdamie, skonfiskowano po księgarniach, przedstawiono je  
przez instygatora koronnego stanom na sejmie r. 1646—7 , uznano z,a bezbożno 
i palono przez kara. Satyry polityczne za Jana Kazimierza ukazujące się, krą
żyły swobodnie w obiegu handlowym. Z po rodu traktatu z Chmielnickim 
pod Zborowem (1647)  rozpuszczono satyry na kanclerza a wodza Ossoliń
skiego i na Jana Kaz.imierza. Senatorowie, mianowicie Kobierzycki, kasztelan 
gdański, proponowali ferowanie prawa na paszkwillantów. Lecz król zanie
chać kazał dochodzeń, powtarzając słowa Lukana: ,,Takowe satyry zaniedbane, 
wywietrzają, a gdy sic kto o to gniewa i pomsty szuka, zda się poczuwać do 
tego, co mu satyra zadaje.” Nie uszła Chryzostomowi z Nowego Miasta sa
tyra przeciw magistratowi poznańskiemu (1652;. bo musiał przepraszać publi
cznie, zapłacić karę, nadto z kazalnic wzbroniono przedruku tej książki pod 
exkommuniką. Łagodność królewska ustąpić musiała wpływom obcej potencyi 
z powodu poematu 8. Twardowskiego; W ła d ysła w  I V  Leszno, 1650), przy
pisanego królowi. W pływy posła zagranicznego wyjednały na sejmie w ar
szawskim, iż z wyroku spalono dzieło (ę na rynku miasta. Ubolewająp nad tćm 
Wacław Potocki (Wojna OhocimskaJ woła:

Nie (rwóż mnie cny Twardowski, nie pokazuj z żalem
Przy  swojej spalonej...............
1 na tożeś zarobił Władysławie czwarty,
Prosaę niech Mars, nie Wulkan, bierze moje karty.

Były już więc skutecznemi wpływy potencyi na lat sto przeszło przed upadkiem 
kraju. W r. 1657 spalono w W arszawie przez kata egzemplarze sfałszowanych 
konstytucyj i wzbroniono księgarzom sprzedawać je pod karą konfiskaty dóbr. 
W  r. 1665, mamy drugi przykład wpływu zagranicy. Na żądanie dworu 
austryjackiego zabronionćm zostało dzieło Jana Sachsa: De scopo reipublicae 
polonirae. Co do różnowiercóu napotykamy o nich ślady w  nadaniu przywileju 
cechowi introligatorów przez Jana Kazimierza r. 1662, gdzie powiedziano, iż in
troligatorom będącym razem księgarzami, nie wolno mieć pism heretyckich,
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zaś żaden dyssydent nie może wprowadzać ksiąg do krajn, sprzedawać herezyj 
i otwierać' biblijoteki. Ustawę tę wydał dla Wilna. Potwierdzili ją  król M i- 
ebał i Jan III. Spory z akademiją trwały do końca XVII stólecia. Jezuici 
pragnęli zniesienia prawa cenzury służącego akademii, kłótnie na sejmach pro- 
wincyjonalnych wytoczyły się przed sądy królewskie. W yrok królowski z ro
ku 1655 reassumujący lauda Proszowskie z r. 1639, przeciw którym powstała 
akademija, orzekł, iż cenzura należy do biskupa z pozostawieniem prawa tego 
i Krz. Szedlowi. Dzielono się więc tą władzą. Kochowskiego I w  ryki, ksiądz 
kanonik krakowski Kucharski, przesłał rektorowi akademii krakowskiej Seb. 
Makowskiemu do approbaty. Ten wykreślił trzecią część i zaapprobował; 
Lirica  wyszły r. 1674. Wnet władza dyjecezyjalna uznawszy, iż dzieło zbyt 
jest światowe, zaskarżyła rektora przed sąd, iż dał zezwolenie. Sprawa wy
toczyła się do Rzymu, ztamtąd odesłano ją przed Nuncyjusza do Warszawy. 
Jezuici i biskup krakowski Trzebicki wnosili obżałowanie, nuncyjusz atoli sta
ną! po stronie akademii. Taka dwoistość władzy dozorującej nad handlem 
książkami, pociągała sama przez się tiajopłakańsze następstwa. W  XVIII sf.ó- 
leciu mało już przykładów egzekucyi na książkach, bo te;, i mało pisano. P i
sarze  gdańscy: Sam. Fryderyk Willenbcrg i ksiądz Szelwigj byli skarżeni przez 
instygatora koronnego o druk ksiąg bezbożnych, a wyłowione z obiegu książ
ki, spalono r. 1718 w Piotrkowie pod szubienic,jł Dzieło Willenberga trakto
wało o celu wielożenstwa, zaś Szelwiga: P riifuny des Pabsthum s, W  r. 1754 
wydane dzieło: Odpowiedź na pylonie jeżeli na  dobra Oslroys/iie uproszona  
byr rnoyla, skazane było wyrokiem trybunału piotrkowskiego z d. 7 Grudnia 
1754 r. ita podarcie i spalenie przez woźnego wszystkich egzemplarzy. Była 
to uraza osobista króla Augusta, który w pierwszym popędzie gniewu kazał 
zamknąć drukarnię księży pijarów. Roku 1757 palono Talmud  za wyrokiem 
sądowym, zniszczono księgarnię żydowską w Tartakowie. Zn  Stanisława Au
gusta karanym był, spowadzony do Polski przez księcia Czartoryjskiego Piotr 
Dufour, za wydanie broszury napisanej przez Kajet. Węgierskiego, a prze
znaczonej dla króla, za druk afiszy bez przywileju i inne drobniejsze wykro
czenia. Z  tego powodu obronę iwoję ogłosił drukiem (arkusz folio). Dopie
ro w  r. 1784 na sejmie grodzieńskim rzucono pomysł urządzenia drukarń 
w  Polsce i ustanowienia cenzury złożonej z ludzi uczonych i to tylko do dzieł 
naukowych, inne miały wychodzić bez cenzury Ten treściwy przegląd ście
śniania swobody pisania, karania i nadzorowaniania księgarstwa w Polsce 
w wiekach poprzednich, rzuca światło na całą instytucyję księgarstwa. Im 
więcej je  nadzorowano, im więcej ścigano lada pisamko, tem mniej mógł się 
handel swobodnie rozszerzać. Przytoczyłem najważniejsze daty; okazują one, 
iż nietoleraneyja zapuściła korzenie głęboko, jednakowoż porównywając to, co 
się u nas działo, z tem co się działo u ościennych narodów, tnożeiny śmiało w y 
rzec, iż nigdy u nas prześladowanie tych rozmiarów nie doszło, co np. w e  
Francyi łub Anglii. Jeżeli księgarstwo nie wyrobiło sobie stanowiska znaczą
cego w  dziejach kultury europejskiej, winą jest raczej to, iż mieszczaństwo by
ło przesiąkle obcym żywiołem; najpierwsi księgarze przyhywnli z Niemiec, 
miasta rządziły się prawem magdeburgskiem, szlachta przekładała wieś nad 
miasto, tu więc żywiołem naukowym były wyłącznie akademije upadające, w je -  
dnostronnym kierunku trzymywane przez duchownych. Nie było więcej Za
mojskich, ktorzyby stwarzali akademije, sprowadzając uczonych z całego świa
ta. Obiady czwartkowe Stanisława Augustą były pierwszym i ostatnim przy
kładem. Nie było danego poparcia z góry, oświata szła wyłącznie ze szkól
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scholastycyzmem przerdzewiałych, smaKowano w księgach skażonych łaciną, 
ohrzydliwych pochlebstwem; skarłowaciała literatura od połowy XVII do poło
wy XVIII stólecia, zatem poszło i skarłowacenie księgarstwa. Inaczej być nie 
uiogło. Jaki towar taki kupiec. Kraków smutne przedstawiał widowisko w XVIII 
stóleciu. Byli tu księgarze: Ignacy, Antoni i Fabijan Sebastyjan Hebanowscy, 
pierwszy zarazem introligatorem i drukarzem. Mieli handle swe i w Lublinie, 
zarobkowali po jarmarkach. W  r 1757 był Łukasz Roztworowski księgarzem 
i introligatorem. Drolinkiewicz Sebastyjan Fel. r. 1797, syn jego Jacek od 
r. 1799. Pierwszy dopiero Ignacy Grohel podniósł księgarstwo, założył też 
r. 1783 drukarnię; syn jego Antoni Ignacy był czynny od r. 1789, potem wdo
wa do r. 1799, po niej r. 1807, J. Maiecki który znany jest w literaturze jako tłó- 
macz. O księgarzach w W arszawie i o drukarniach aż do r. 1793, rzecz podał 
Stan. Lisowski w czasop. Bi6t.Warj$»\ r. 1851, Lipiec, st. 1— 29. Według niego, 
najdawniejsi introligatorowie warszawscy byli: Leonard Przast r. 1528. Błażej 
r. 1544, Woje. Płonisko, Bartł. fłonisko, r. 1548, Maciej syn Andrzeja r. 1555. 
Pierwszy zaś księgarz pojawia się r. 1581 Jan Gierasz, będący również intro
ligatorem. Około r. 1586 Paweł babrycyjusz uzyskał od radców miasta w y
łączny przywilej sprzedaży ksiąg w Warszawie na lat 12, z wyjątkiem kart, 
kalendarzy i rycin, które mogli sprzedawać kupcy i aptekarze, z wyjątkiem pory 
sejmów i jarmarków, bo wtedy każdy miał prawo przedaży. Za ten przywilej 
dostarczał Fabrycy magistratowi roeżnie ryzę papieru i bezpłatnie oprawiał akta 
magistrackie. W r. 1588 Jan Modzelewski szkatulnik, introligator, otrzymał 
królewski przywilej na wyłączną przedaż książek. Wynikł z tego spór, bo 
i Fabrycy miał przywilej królewski z  r. 1580. Fabrycy zaciągnął pożyczkę 
200 złotych na ten proces, zabezpieczając ją  książkami i inriemi towarami. 
Zdaje się, iż w końcu pogodzili sic i w r. 1598 na wspólne podanie otrzymali 
wyłączny przywilej na utrzymywanie dwóch księgarń. W  r. 1608 umarł F a-  
hrycy, a przed nim Modzelewski; pierwszy miewał stosunki z drukarzem Ster- 
nnckim w Rnkowie. Dwie wdowy wiodły dalej księgarstwo. Elżbieta z Je -  
leniów Modzelewska żyła do r. 1621 i utrzymała się przy handlu; po niej miała 
księgarnię Jadwiga z Zdnnkowiczów Fabry^own, której po roku 1608 odjęto 
prawo sprzedaży, nadając je Marcinowi Rylingowi introligatorowi. Tak więc 
egzystowały ciągle dwie księgarnie. Po zgonie Ryiinga r. 1626 uzyskał przy
wilej Grzegorz Filipowicz jego zięć. W  r. 1640 pojawiają się księgarze: Jan 
Szerszeniewicz, zaciągający pożyczkę z bezpieczeństwem na antwerpskich 
mszałach i Melchijor Wolski, zarazem introligator, zmarły r. 1656; miał stosunki 
z Jerzym Forsterem księgarzem w Gdańsku. W  r. 1643 Piotr E lert muzyk, 
ożeniwszy się z  cói ką drukarza Piotrkowezyka, otrzymał r. 1643 przywilej 
na założenie drukarni. Sprzyjał mu Jan Kazimierz jako towarzyszowi niewoli 
francuzkiej; miał wyłączne prawo drukowania kon.stytucyj, dozwolono mu zato- 
. yć księgarnię i introiigatornię (1645  r .), umarł około r. 1650. Jako dworza
nin ki ólewski, uwolniony by łzpod  juryzdykcyi miejskiej i grodzkiej, a poddany 
marszałkowskiej. Nakładał na dzieła Radziwiłła Alb.: Yictoria noroiiac (1652). 
H exaylosson  i t. p., miał przywilej wyłączny na przedruk i sprzedaż statntn li
tewskiego. W  r. 1644 Forster Gdańszczanin, mianowany serwitorem króla, 
miał prawo przedaży ksiąg w Warszawie. Po zmarłym Fersterze, w r. 1660 
otrzymał przywilej Elijasz von Treuen Schroder i zarazem nazwę księgarza 
królewskiego. W  r. 1683 był księgarzem Woje. Polatowicz; r. 1694 Ja n K ie l -  
ier; r. 4672 Michał Muenich; r. 1691 Muennich Jan; r. 1692 Peyer Franciszek; 
r. 1718 miał on i w Piotrkowie księgarnię. Był on wplątany w  proces sprze-
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dąży dzieła Samuela Szełwiga: P rd fu n y  des Tubsthiim s. wyrok atoli nie do
tknął jego osoby. Szrejher Kar. Ferdynand był księgarzem i drukarzem, za 
przywilejem Jana III z  dnia 6 Listopada 1685 r. dozwolono mu złączyć w je
dno przywileje Klerta i Piątrkowozyków, z powodu, iż Szrejber służył u l i le r-  
ta przez lat 15. Od r. 1698 —  1716 sprzedawał książki introligator Antoni 
Paweł Repelewiez. Za Jana 111 do r. 1700 był Jędrzej Hebanowski, w r. 1717 
Krzysztof Różycki otrzymał serwitoral i przywilej przedaży ksiąg w Krakowie, 
Lwowie, Warszawie, Toruniu, Poznaniu i innych miastach Korony i Litwy. 
O sporach księgarzy: Różyckiego, Domańskiego i Mikołaja Hebanowskiego 
z introligatorami Janem Tłoczkiewiczem i Baltazarem Grabowskim, o sprzedaż 
przedruków z krzywdą Krz. Domańskiego i dziot heretyckich, i o zubożeniu 
(w  skute., processu) Róży.ćkiągo tak dalece, iż musiał się jąć introligatorstwa, 
opowiada obszernie Bandtkie w Historyi drukarń. W  r. 1739 był księga
rzem Dominik Siarkowski; Jan Domański pojawia się do r. i '35 ,  zaś Mikołaj 
Hebanowski, zmarł r. 1743, mając przywilej od r. 1726; Baltazar Grabow
ski introligator, od r. 1721 sprzedawał książki, umarł r. 1732: łValenty Gaga- 
towicz i żona kupczyli książkami, co mu nie przeszkadzało być cyrulikiem i ła 
wnikiem miasta, umarł r. 17o6; Jan Tloczkiewicz introligator, spt Ovvadzil książ
ki z Gda.ska; Lipiński Ludwik był księgarzem r. 173'd; Stanisław Sławiński 
zajmował sit^glównie introligatorstwem; Piotr Ałevy furski od r. 1736—66, 
miał introligatormą i sprzedawał księgi; Siarkowski Dominik księgarz, umarł 
r. 1750; Maciej Krokoszyński, Maciej Lokajewski r. 1777. Wszystko to księ
garze, których nazwiska w księgarstwie polskiem me mają znaczenia. vV po
łowie dopiero XVIII stóleeia rozpoczyna się istotne księgarstwo w Polsce. 
K. B. .Nicolai w Marywillu, występuje jako nakładca dzieł WirgHijusza] Pozer 
Jan August, w  r. 1774 handluje w W arszawie i Lwowie i pierwszy wydaje 
per) jodyczne katalogi ksiąg .obcych dwa razy do tygodnia, niby rodzaj czajopi- 
sma (obacz Katalogi), Lex i Freitner, również sprzedawali obce książki. 
Dzioia francuzkie sprowadza! bankier P.iaucourt jeszcze r. 172 l; Jan Ludwik 
Koch mial księgarnią od r. 1784 i nakładał na drobne jisemka; Maciej Szcze
pański od r. 17.93; Szczepantcy bracia r. 1795; Gay Francuz r. 1790 —  95; 
Netto, ryciny i włoskie dzieła; Je rzy  Dawid Wilko r. 1796, a nad wszystkimi 
stał Micha! Groll, który wydał kilkadziesiąt katalogów swoich nakładów i pier
wszy założył księgarnią na większą skalę, eo mu jednak nie przeszkadzało 
sprzedawać kropli długiego życia, likierów i essencyj i najrozmaitszych dro
bnostek. Mial on liande! od r. 1762— 1806. Nadto księgarnie jezuitów, pija
rów i missyjonarzy, sprzedawały nakłady własne. O pozuańskiuui księgar
stwie nie wiele wic Bandtkie w H istoryi di ukarń, nie wiele więcej dokłada Józef 
Łukaszewicz: Obraz m iasta  Po-znania (1838, tom 21, str. 44— 48). Jan P a t-  
mus z Chwalis/.ewa mial „sięgaruią od r. 1520 —  83, w którym roku umarł. 
Miewał stosunki z Lipskiem i innemi miastami uiemieckiemi, nakłada! na msza
ły, książki do nabożeństwa i szkolne polskie i łacińskie. Po nim wdowa czy 
syn Krzysztof mieli księgarnią. Księgarz Nikoiaus handlował w połowie XVI 
wieku, Melchior Nery.ig drukarz był razem biblijopolą, Łukaszewicz zowie go 
Dyryngiem; Mateusz, jlJlryeh pojawia się r. 1579; Marcin Pod wieki r. 1652, ło
żył na kazanie [Iier. Czackiego: S ła w n a  cnót korona; Stefan Pisarski służył 
wojskowo za Korybuta i Jana III, później księgarzy!; Jan Tobijasz Keller, na
kładał na działo Chwałkowskiego Mik.: Pam iętnik m istrzów  i ks i/iią t pruskich  
(1712).  W  r .1 7 4 1  uwolniono go od podatków z powodu strat w wojnie szwe
dzkiej; Józef Wolski był r. 1717— 27, łożyłnadzieło Koludzkiego: T rortojczy-



sty; Gotfryd Braun miał księgarnią do rokn 1784; sprzeciwiali się temu in- 
troligatorowie, twierdząc, iż mają wyłączny przywilej na sprzedawanie ksiąg 
ourawnych i nieoprawnych. Z  przedstawienia magistratu widno, iż Po
znań miał (1780 —  1782) tylko trzech introligatorów'; a ci sprzedawali tyl
ko książki nabożne i same gałgany (tak), zaś Braun sprowadzać ir.iał 
z Wrocławia, Beriina, Lipska i Hollandyi. Po roku 1786 miał Biancone 
księgarnią, lecz zbankrutował niebawem, nie wolno mu było bowiem sprze
dawać książek łacińskich na co zobowiązał się przed sfarszemi cechu intro
ligatorskiego Krzysztofowiczem i Sokołowskim, którzy mieli przywileje kró
lewskie i od komissyi dobrego prządku. Nie wolno mu było też spowadzać 
dzieł historycznych romansowych, kaznodziejów, komedyj, kalendarzy, ksiąg  
do nabożeństwa łacińskich i polskich mszałów, brewiarzy, diurnałów teologi
cznych, a to pod karą pięćset grzywien. Winien był corocznie regestra ksiąg 
swoich, podług prawa i dyspozycj j kanclerza koronnego, podda cać cenzurze 
kościelnej i poddawać się rewizyi. Winien był zapłacić do bractwa 6 
dukatów, a suchodziennego bractwu introligatorskiemu po 20 złotych 
kwartalnie wypłacać. Oprawiać książek nie było wolno. Takie ciężkie 
mając warunki, nie mógł wyjść na swojem. Zapił Jan Gottlieb olworzył 
handel około r. 1790. Handlowali też księgami Jezuj u w połowie XVII wieku, 
handlowała drukarnia kollegijum lubrnńskiego, jak dowouzą rachunki z lat }689 
do 1763. Było tam r. 1746 na składzie: Potockiego, A  genida , egzemplarzy 
212; Robertsona, K azan ia , egzerap. 420 i t. p., brano za druk od kazania po 
7 złotych za arkusz, a o 1 panegiryku po 8 złotych. Kalendarze płaciły za ca
łość po 100 złotych Dochó l zdrukarni z lat 1717, 1 7 <8, był 164 złp., rozchód 
303 złp.; w r. 1725, dochód 262 złp., rozchód 33 złp.; w r. 1726, dochód 116; 
w r, 1730, dochód 261 zip., rozchód 251 złp.: r. 1740 do 45, przez półozwarta 
roku dochodu 1942: w r. 1746, dochodu 3,197 zip., rozehod 172, z samej dru
karni dochód czysty przeszło 1,101 złotych, więc przeszło drugie tyle musiała 
przynieść przedaż książek. W  r. 1747— 49, przez lat trzy dochód wyniósł 
12 ,857 złp., * rozchód do 15,000 zip.; r. 1755 do 58, było przeszło 150 talar, 
zysku; r. 1760 do 6 ! hyto około 550 złotych zysku W  przecięciu zatem b / ł  
mierny dochód. O księgarniach w Wilnie mało co powiedzieć można; były to 
kramy bez znaczenia i wpływu na ruch umysłowy kraju. Baliński M .{H istoryją  
m. W>lna, 1336, T. I. str. 2 0 9 — 210. T. Ił. str. 121)  mówi tylko o drukar
niach. J. I. Kraszewski (Wilno, Tom IV, str. 7 —75) mało co więcej wie nad 
to, co napisał Bandtkie, w Historyi drukarń. Z e  w  r. 1601 Je rzy  Radziwiłł, 
zabrane na rewizyi księgi odszozepieńcze spalić kazał, ztąd wniosek, iż ktoś 
niemi handlował. W przywileju Jana Kazimierza z r. 1664 stwierdzonym p^zez 
króla Michała r. 1670, przez Jana III r. 1676, a zai egestro vanym wkonsystorzn 
r. 1669, wyrażono ukrzywdzenie introligatorów, z powoda iż żydzi oprawiają 
książki, a heretycy w  Wilnie po kramach sprzedają dzieła, za‘em wzbroniono 
kramarzom, żydom i dyssydent >m handlowania książkami. Kraszewski podaje 
spis książek pozostałych w księgarni Elijasza Tylla r. 1683: było tam 1,146 
egzemplarzy różańców drukowanych w Gdańsku, nakładem Tylla, zresztą głó
wnie dzieła łacińskie, religijne razem do dwustu dzieh Od r. 1720, był księ
garzem Mikołaj Zur, pogorzał on w  r. 1748. —  Lublin zdawna był znaczącem 
miastem w Rzeczypospolitej, miewał po 40,000  ludności, jednakowoż nie miał 
przez długie czasy księgarni, przynajmniej Sierpiński Zeno ( Obraz m iasta L u 
blina 1843) nic więooj nad Bandtkiego nie podaje. Miał r. 1593, Paweł Konrad 
drukarnią, więo i sprzedawał swe druki, byli pewnie i introligatorowie; pojawia
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się tu r. 1643— 60. Jerzy  Forster z Gdańska, który tn miał swojo liliję i który 
nakiadał na druki w'Lublinie, Krakowie (uKupisza),  Amsterdamie i t. p. Na po
czątku XVIII wieku miał tu Scheiiel swój handel. Około r. 1775. Duchnowski 
trzymał k s i ę g a r n i ą  i aptekę razem. Około r. 1785, Jan Dawid Barański miał 
kram żelazny i książki, ale krótko; r, 1792, Peseheł aptekarz, kramarzył książ
kami. W  Gdańsku księgarstwo było niemal wyłącznie niemieckie, nie wiele 
zatem nas obchodzi. Wyjątkiem był Je rzy  Forster, syn Gaspara zmarłego 
r, 1632, najsławniejszy i jedyny ówcześnie księgarz polski, który nakładał na 
dzieła pożyteczne, głównie łacifskic historyczne i biologiczne, nie mając w ła
snej drukarni. Drukować kazał zazwyczaj w Asterdamie, lubo często za miej
sce druku kładziono Lublin, Gdańsk i L p. Odznaczają i o  wydania jego dobrą 
knrrektą, wytwornym czystym drukiem i tęgim białym papierem. Janson . 'e g i -  
dijusz a W aerberge był księgarzem około r. 1680— 84, wydawał Katalogi swej 
księgarni. Bekenstein Szymon, miał handel i w Moguneyi, łożył na dzieło Mło
dzianowskiego, Praelectiones philosophtcae (1682), osłaniając je  przywilejem 
Jana III; łożył i na inne dzieła po łacinie. W edel Daniel Ludw, hyi zarazem 
i drukarzem(1780— 1809 ).— Lwowskie księgarnie. O tych najmniejszej wzmian
ki w Bandkiem, Chodynieckim ( H istoryja tn. i/in n ra ), Zubrzyckim {O d r u 
karniach slowiańskichj,7jimorowic//.u  ( Fii onika) i innych źródłach. Drukarstwo 
kwitło od połowy XVI stólecia a do końca XVL'I, było drukarń do trzydziestu, 
drukarze trudnili się księgarstwem, i tak; Paweł Golszcwski w processie z j e 
zuitami warszawskimi o odmawianie czeladzi, występuje jako drukarz a razem 
jako biblijopola. Bywali księgąrze we Lwowie czasowo w miesiącach zjazdów 
szlachty jak np. Różycki z W arszawy ( i7 1 7 )  Fiirsier Jerzy lub jego agent. 
(1644) i t. p. Usługi księgarzy lwo wskich, jako wyłącznie takich, były bez 
znaczenia w literaturze, dla tego n izwiska ich nie przeszły do potomności. Być 
może iż Wagilewicz, rozpatrując obecnie temi czasy archiwum lwowskie, nie 
spuści z uwagi księgarstwa i nic jeden odkryje szczegół. Ma nieznane daty 
pozbierane do tego przedmiotu Ź egnta Pauli w  Krakowie, lecz ukryte są w  rę-  
kopismie. Z zajęciem Galicyi przez Ausfryjaków, zaprowadzono r. 1776, 
cenzurę złożoną z rewizora i kancelisty7. Byłv (o smutne czasy i dla 
księgarstwa. Za sjwieze to czasy by o nich pisać. Pierwszą stalą księ
garnię założył drukarz Piller, iniaf przywilej wyłączny na przedaż dzieł 
szkolnych. W  r. 1785 założył księgarnję Bogusław PfalF, sprowadzał on dzieła 
zagraniczne; w r. 1782 Karol Wild, założył trzecia księgarnię. Wszyscy trzej 
byli niemcy, więc polska literatura nic nie zyskiwała na nich. ratowali ją tylko 
jarmarczni księgarze, zjeżdżający w porze kontraktowej, lecz i lym ustawami 
wzbroniono handlu.— W  Toruniu: Kasper Friese, złożywszy rektorat gimna
zyjum toruńskiego, handlował książkami. Jan ilanens<ein I Jan fh r .  Lnu er,, 
biblijopolowie trzymali drukarnią miejska ( 1699— 1772). Z jego nakładów; 
Ż a rtu  albo Ę fntofilne face.cyje ( 1717), były na rozkaz biskupa poznańskiego 
Krzysztofa Ant. Szembcka, wraz z tłómaozeuiem zmyślonego brewijarza ks. 
Kardyn. Mazaryniego, wyklęte i zakazane w Warszawie d. 8 Czerr. ca 1718. 
Samuel Genter r. 1666— 7, był za przywilejem Jana f il ,  inlroligatorem i dru
karzem.— Królewiec; W  połowie XVI wieku był tu introligatorem Jan Seklu- 
cyjan, wydawca K atechizm u  r. 1547, o czem Stan. Rescyjusz. Katechizmy, 
ewangełije i inne swe prace sam sprzedawał. Ż re sz1 ą drukarze byli sprzedaw
cami. Między temi Jan Reusner r. 1639, skontrakiował się z akademiją, iż 
egzemplarz każdego swego druku da do biblijoteki. a po kilka egzemularzy 
Każdemu professorowi, ale na ich wrasnym papierze.— W Gnieźnie był biblijo-
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poląr. w XVII w. Paweł Felicyjusz miał stosunki z  księgarzami krakowskimi 
W Brunsbergu księgarzy! Henryk Schulz od r. 1663 i wdowa od r. 1683.—  
W  Głogówku na Szląsku było. do ostatnich lat XVIII wieku, siedlisko rodzin 
Księgarzy jarmarcznych wędrownych, dla tych drukarnie krakowskie odbijały 
mnóstwo pieśni nabożnych, wierszy światowych, Meluzyn wojen żydowskich 
i t, p., zakaz rządowy zniósł zarobki domokrążców.— Na Podgórzu pod Krako
wem, był w r. 1785; Filip Nereusz Stan. Stoklosiński, arydat katalog książek. 
Pożyczał książki na dni sześć, za złożeniem po 7 ' / 2 krrtjcara od przeczytania, 
miał dzieł do1 o(!0. O innych m iareczkach nie ma co pisać, bo lubo były roz
głośne drukarnie jak w Rakowie, Zamościu i t. p., trwały ono zazwyczaj krótko, 
a obok nich odrębny handel nie rozwinął się wcale. O księgarstwie w  stóleciu 
XIX  nie można tak mówi" jakhy należało, zaledwie natrącę ogólowo. Handel 
ten nie stoi na równi z księgarstwem w innych krajach Europy. Kiedy 
do roku 1 8 4 8 ,  w Gal My i wschodziło rocznie do 30-tu  dzieł,  teraz 
podniosła sic liczba roczna druków do 150. a dzisiaj dwustu dochodzi. Ruch 
księgarski s'osunkowo do tegr, ,vzmagasię i jezTi nie zmieni się stosunek jednej 
prowincyi do drugiej, Galicyja będzie przodkować liczbą dzieł i liczbą praco
wników na polu naukowem. Szczegóły te rozjaśnione zostały dostatecznie licz
bami poilanemi w rozprawie: Itiblijoyrrfijti polaka X IX  stólecia, (w  Biblijotece 
Warszawskiej 1862 T. III. i osobna odbitka), gdzie i o handlu fegoczesnym 
powiedziałem dość obszernie. Handel księgarski utrzymuje się w kraju i za gra
nicą. Po roku 1831 wychodźcy uważali za potrzebne zakładać księgarnie, któ- 
reby ułatwiały odbyt kilku tysiccom druków dostających się zwykle na Kraków 
kontrabandą. Celniejsze były księgarnie Eust. Januszkiewicza i Karola Królikow
skiego w Paryżu. W  krajach polskich najznaczniejszemi są księgarnie warszaw
skie. W r. 1800, Thmns i Molebin, później sam Melchin, zaś (w r. l#10 ,T hom s 
i komp. uka/.nją się « Berdyczowie), w r. 1800 wdowa Netto. Bo r. 1808, Jan 
Ludw. Koch następnie Zawadzki. Katalogi Zawadzkiego i Węckiego, należą do 
najlepszvch swojego czasu. Zawadzki był pierwszy płacący hnnorarija. Natan 
Gliiekserg w lat pięć do r. 1821 r. wydał 68 dzieł, w znacznej części swoim 
nakładem, zowie go Badtkie sławnym księgarzem; zasłużony on jest jako dru
karz bob.). Płacił Jepsze honoraryja niż drudzy, dał Niemcewiczowi 300 duka
tów za powieść, Jan z  Tenczyna. W  ciągu dwóch tygodni sprzedał tysiąc 
egzemplarzy, a dąlszc 400 w  ciągu lat czterech. Współczesny jemu był Józef 
Pnkszta. W  r. 1825 było w  Warszawie 10 ksiegarń, w  r. 1829, właścicieli 
drukarń 20, ksiegarń 9, (Braun, Brzezina A, Glucksberg. llugues et Kermen, 
Pfalf Kar Fryd., Pukszta Jan, Szczepańska Barb,, Sztebler Zyg.,  Zawadzki 
i W ęcki).  W  tymże roku znany tłómacz W alter- Ukotła, Dmochowski, otrzymał 
pozwolenie na księgarnią przewozowa, lecz nie utrzymała się. W  r. 1830> za
łożył księgarnią S. H. Merzbaoh, nakładca wielu dzi 1 pożytecznych, r. 1832! 
Senewald Gustaw, roku 1833 A. 15. Glttcksherg, roku 1836 S. Orgelbrand, n a 
kładca Rncyklopedyi powszechnej i wielu dzieł ważnych, wymagających zna
czniejszego nakładu. W  r. <839, G. Leon Glucksberg, po nim Spiess i spółk« 
która przeszła na R. Friedleina, 11 Natanśdn, J. Bernstein W  r. 18 17, 
było księgarń 27, wr. 1854, było księgarń i składów nut muzycznych 2 7 , .  
drukarń 18. Ostafniemi laty, pojawiły się księgarnie: Micbała Gliićksberga, E„. 
W ende i współki, A. Lewińskiego, Celsa Lewickiego, Merzbacha i Polaka, 
Kaufmanna, Dzwonkowskiego, A. Nowolecuego, Gebetnera i Woltla i t p.—  
W  Wilnie, od początku tego stólecia, odznaczała się księgarnia Józefa Zaw adz
kiego, nakładała na dzieła lecz nie zbyt hojnie jak to z Lelewela widzimy

24*
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który oddawał prace swe prawie za darmo. W ychwala go Bandtkie, iż wsparty 
przez księcia Czartoryskiego, założył handel księgarski, jakiego do r. 1820 nie 
było. W  r. 1835 było w  Wilnie pięć księgarń: Zawadzkiego, Gliicksberga, 
Montza, Żółkowskiego, Rubina; nadto drukarz Marcinowski, sprzedawał wła
sne nakłady; drukarń było dziesięć. Od lat dziesięciu księgarstwo na Litwie, 
i. w szczególności w  Wilnie; bardzo podupadło. Utrzymuje się firma Zawadz
kiego, która nie zdobyła się na kontynuacyją dzieła Jochera, a nawet na w y 
danie gotowego regestru do tego dzieła. Najlepszy to dov> ód braku wytrwałości 
w  przedsiębierstwach. W  r. 1853, otworzył tu księgarnią i skład nut Mau
rycy Orgelbrand, następnie wydawca słownika języka polskiego.,— W Poznaniu 
był księgarzem Krzyszfofowicz, r. 1806. Przed r. 1818 odznaczali się Stefań
ski i N. Kamiński, obecnie przewyższył wszystkich księgarzy Zupański, które
go wytworne edycyje dzieł prawdziwie naukowych lub poetycznych, nie mają 
sobie równych. Utrzymują się feżanlykwarnie Lissnera i Siissmanna,tudzież księ
garnia Lud. Merzbaoha — W  Krakowie utrzymywały się księgarnie Małeckiego 
(r. 1807), G iertnera , Rrelinkiewicza, Małeckiej Apolonii z  Mączyńsl ich, 

\ Dom. Friedleina od roku 1809. Ostatni, odznaczał się jako uczony księ
garz, miał zbiory numizmatów, rycin, autografów i t. p. Pożar Kraków a r. 1850, 
zniszczył zbiory, mimo to księgarnia ta, pozostająca w  ręku syna jego Józefa 
Friedleina, jest jedyną niemal z krakowskich, która podejmuje nakłady. Księ
garz Ambroży Grabowski miał od r, 1818 do 1837, księgarnię; znany w lite
raturze jako pisarz archeolog (ob.), zostawał w listownych stosunkach li i r a 
ckich z Ossolińskim, śŚwidzińskim, Dzialyńskim i innymi biblijofiiami, którym 
dostarczał rzadkości typograficznych i innych dzieł cenionych. Od lat 14 istnie
je  Księgarnia katolicka Wal. Wielogłowskiego znanego autora. Nakłada on 
na dzieła pez/feczne treści zazwyczaj religijnej. Księgarnia Czecha istnieje od 
czterdziestu lat blisko; utrzymywała się po r. 1850 krótki czas anfykwarnia 
Waliszkiewicza; po r. 1850, zwinięta została księgarnia braci Gioszkowskich, 
a później S. Cieszkowskiego; krótko trwały księgarnie: Józefa Cypcera i Fusiec- 
kiego; pierwsza łożyła na dzieła wcale pożytecznie, katalog jej bardzo dobrze 
ałożony. Ostatniemi laty utrzymują się księgarnie, Jul. Wildta, Baumgardtena, 
Bensdorfa (sprzedaje nakłady swej drukarni)), Grzybowskiego; nakłady ich nic 
nie znaczące, prawie żadne, honorowania prac autorskich praw ie nie znają, ztąd 
nie pojawiają się w  historyi w ydy"ii ic lw a dziel pożytecznych — Księgarstwo 
we Lwowie daleko wyżej stoi. Od r. 1816, pojawiają księgarnie, Bartł. Ja
błońskiego, KnhnaiM ilikowskicgo,fe dwie obok Pillerowskiej i Wilda dotrwały 
do dziś dnia. W r. 1829, było ich pięć prócz żydów antykwaryjuszów; po r. 1840 
namnożyło się ich, ale nie długo (w a ły .  Zbankrutowali około r. 1857, Stok- 
mann, H. W . Kallenbach a nakoniec Piller, z  którym był do spółki Franke w y 
dawca zeszytowego pisma; Biblijayrafija polska. Księgarz Kaj. Jabłoński, 
głównie sprzedaje dzieła wyszłe z obiegu. Znany jest z kilku prac literac
kich czasopismowych, ma piękny zbiór autografów, zbierał monety, miał 
najkompletniejszy zbiór druków z roku 1848 —  49 i t. p. Milikowski 
ma księgarnię także w  Tarnowie i Stanisławowie, w nakłaay mało się 
wdawał, a obecnie nic nie wydaje swoim kosztem. Najczynniejszym 
jest Karol Wild (syn), który objął księgarnię ojcowską po zarządzie nią przez 
Edw. Wmiarza. On pierwszy płacił po 4,000 złp. za tom niewielki dzieł nau
kowych, co nie było dotąd prakfykowanem, z wyjątkiem nakładu na dzieła 
Mickiewicza i Wincentego Pola. Nie rwie się uo nakradu lichot, lecz nie 
szczędzi na prace pożyteczne dla kraju jak Szajnochy, Ujejskiego, Szujskiego,
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Tatomira i t p. Istniejąca od dwóch lat księgarnia D. Marie wydała kosztem 
swoim książkę : Bosko sztukm istrz  z  k  art. Jest księgarnia ruska Gergowieza 
i antykwarnie kilku żydów, którzy niewielki handel polskiemi książkami pro
wadź W  innych miastach Galicyi istnieją księgarnio w Tarnowie (Jeleniów), 
Rzeszowie, Sanoku, Samborze, Przemyślu, Nowym Sączu (Józefa P isza),  
Wadowicach, Brzeżanach, Bochni; w  ostatniem mieście godzien wyszczegól
nienia W . Pisz, księgarz i drukarz, nakładca mnóstwa pisemek ludowyph i r e -  
ligijnych. W  innych miastach Polski utrzymują się księgarnie: w Żytomie
rzu  (Slahurowskiego, Butkiewicza), w Lublinie S. Arzta, w  Kaliszu Hurtiga, 
Rublowej, Grabowskiego i Mittwocha; w Płocku Kempnera i1- Stablowskiego; 
w Suwałkach Lewińskiego, w Kielcach Możdżenskiegb: i Goldhara, w  R a
domiu Libermana, w Siedlcach Białostockiej, Piotrkowie (dwie księgar
nie), Lesznie i Gnieźnie (Giinther), Łomży (od roku 1852 drukarz Mro
czek  i antykwarz Schónfeld), Wieluniu, Łęczycy, Sieradzu i t. p. Na Szląsku 
w  Cieszynie. O stanie księgarstwa dzisiejszego w Polsce, oprócz już powo
łanych rozpraw, doczytać się można w Skimborowieza IŁ D rukarstw o w  Polsce 
(K sięga Sw iataW  r. *860), w  P am iętnika w arszaw skim , r. 1818, str. 455 —  
481 w  artykule: O księgarstwie w Polsce. W  ostatnim artykule przypisywano 
pijarom podniesienie księgarstwa, a mianowicie Stanisławowi Konarskiemu 
v Polsce, Maciejowi Dogielowi na Litwie, tudzież mecenasom księgarstwa: 
księciu Ad. Czartoryskiemu i podskarbiemu Tyzenhauzowi, który zaprowadził 
w kraju nieznaną dotąd sztukę rytowania stemplów do robienia matryc na od
lewanie liter. W  rozprawie tej nie ma dat i cyler, ale są ogólne spostrzeże
nia godne odczytania. I)o historyi księgarstwa polskiego w Krakowie bardzo 
zajmującemi są szczegóły, podane przez Nestora pisarzy polskich Ambroże
go Grabowskiego w  dziełach : Skarbniczka nasze j archeologii (Lipsk, 1854 r.); 
Stai o iy tn icze wiadomości (Kraków, 1852 r .)  i w iiihl. w arsz. (1849  r., S ier
pień, t. UL, str. 300 —  30, nazwiska księgarzy krakow skich). E.

Księgi, ob. '/.oładek
Księgi n ieczyste, kiedy pierwszy raz powstały, niewiadomo. Lubo S ta 

tu t wiślicki o nich nie wspomina, trzeba się jednak domyślać, że były już za Ka-. 
zimierza Wielkiego, bo sprzedaże dóbr odbywały się przed królem, a oczywi
ście na piśmie, więc musiały być w  jakie regestra albo księgi wciągane. Statut 
za  Jagiełły w  W arce r. 1430 ustanowiony rozporządza, że gdy dosto^icy 
zastępują kióla na wiecu i przed nimi dziedzictwa się odprzedają i inne waż.ie 
czynności robią, czego ślad na zawsze pozostać winien, przeto księga, w któ
rej się zw ykle takie rzeczy na wiecach walnych zapisują, ma być pod trzema 
kluczami, z  których jeden będzie przy sędzim, drugi przy podsędku, a trzeci 
przy pisarzu ziemsidm. Gdy sędzia będzie miał otwierać do tej ksićgi, powi
nien kazać obwołać, w  którym powiecie, miejscu i kiedy księgi będą otwierane, 
aby się każdy po odpisy mógł zgłaszać. Ponieważ Żydom ponowiono zakaz, 
aby na piśmienne obłigacyje nio pożyczali pieniędzy, ale chciano utrzymać 
w  mecy obligacyje już wydane, przeto tegoż roku 1420  nakazano, aby je do 
akt czyli ksiąg wieczystych złożyli. Ci dostojnicy, zastępcykróia, dali się w y 
ręczać swoim znowu zastępcom i oczywiście, trzy klucze zmieniły się na jeden 
tylko podsędkowski. Za Jana Olbrachta, r. 1493 postanowiono z powodu 
wielu nadużyć, aby w  Poznaniu księgi grodzkie były pod kluczem nie podsed- 
ka lecz wojewody i kasztelana. W  Wielkopolsce najwięcej czynnośoi wpi
sywano do ksiąg grodzkich i z nich zawsze swoję moc miały, kiedy po innych 
prowincyjach Rzeczypospolitej, czynności oblatowane w  grodzie, koniecznie 
musiały być przeniesione do ksiąg ziemskich i to w  ciągu roku pod nieważno-
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ścią. Później, a mianowicie od XVI wieku, ukształoilo się inne używanie 
ksigg wieczystych. Każdy interessent, który miai urzędową czynność do zro
bienia, albo chciał mieć zasadę do skargi, przychodził do kancellaryi, w któ
rej były suscepta, lo jest przyjmowanie zeznań. Suscepta zaś były w kancel- 
laryjach ziemskich grodzkich: dla prymasa i jego ludzi w Łowiczu w kancel
laryi prymasowskiej, dla mieszczan w każdem mieście na ratuszu u ksiąg 
wójtowskich. Przy  księgach ziemskich był zaw sze regent lub jego zastępca 
wiceregent, albo susceptant. W  Mazow>szu przy księgach wieczystych sie
dział sam pisarz i wyręczał się podpiskiem lub lai-ie susceptantem. W gro
dzie przyjmował czynności regent albo suscoptant. Księgi ziemskie nie stały 
c a ł y  rok otworem, ale tylko przez pewien czas, jak się Polacy wyrażali, miały 
leżenie ([positio actnrum  terrestrium )  i to począwszy na dwie niedziele przed 
kadeucyją, to jest epoką trwania sądów, aż do upłynienia tejże. Pisarz choć 
zwykle nic nie robił, brał za wpisywanie honorarium, a susceptanlom kazał żyć 
tylko z tego, eo od interessenlów z łaski ułowili. Pisarz hojniejszy zostawiał 
susceptantom zapłatę za exlrakty, to jest odpisy czynności i spraw obudowa
nych. W  województwie Sandomierskiem były także księgi podkomorskie dla 
interesów granicznych. Nad tymi księgami przełożonym był pisarz graniczny 
Podczas trybunału w Piotrkowie otwierał księgi pisarz ziemski sieradzki, 
a  w Lublinie ziemski lubelski. Księga wieczyste bywały zwykle cztery: je
dna zawierała zapisy i kwity z odebranych pieniędzy, druga ugody względem 
dług ó w ręcznych, obiaty rewersów i reformacyje, trzecia przedaże i wszelkie 
ugody wieczyste, czwarta relaoyje. Reiacyje, były to zeznania rozmaitego ro
dzaju, np. ranny pokazywał rany, skrzywdzony w pieniądzach, opisywał przed 
rusceptantem do wciągnienia w księgi, jak to było, gdy skrzywdzony osobiście 
manifestował lub broniący wolności sejmikowania protestował gdy woźny ze 
względu swego polecenia wywiązał się według prawa, albo został gwałtem 
odparty. Zwykle nad każdą księgą kierujący kancellaryją stanowił jednego 
susceptanta. Każdy kto chciał, miał prawo księgi przeglądać i kazać z nich 
wypisać co mu się podobało. Ksiąg nie wolno było z kancellaryi wynosić, 
choćby najchorszy chciał zeznawać, to musiał być do kancellaryi zaniesiony. 
Tylko sam król mógł zezwolić, żehy susceptant udawał się z księgą do domu 
prywatnego. Urzędnik, który z księgi karty powydzierał, jakie fałszerstwo, 
czyli jak zwano m ankam ent zrobił, podpadał karze śmierci. Od zaprowadze
ni! stemplowego papieru, rewidowali księgi wieczyste urzędnicy skarbowi. 
W zapisywaniu czynności używano języka łacińskiego i polskiego, a najczęściej 
roięszaniny, t. j .  ustępy normalne pisano po łacinie, a osnowę czynności po polsku; 
w  Prusach niekiedy po niemiecku, a na Litwie po rusku. Jędrzej Moraczewski, 
Starożytności polskie (Poznań, 1842 r., t. ! j.

K sięgosusz (pestis boum) ,  oznacza chorobę zaraźliwa, bydłu rogatemu 
tylko właściwą, raz w życiu jedno i toż samo zwierzę napastującą, której- 
nazwn wzięta jest z suchości, jaką się odznacza często w tej chorobie miazga 
pokarmowa w żołądka trzecim, zwanym księgami. Nazwa ta jednak, lubo 
najpowszechniej używana, nie jest odpowiednią; bo pomijając, że miazga pokar
mowa znajdowaną bywa w księgach w wielu innych chorobach w  stanie w y
schłym, nie ulega zaprzeczeniu, że niekiedy w księgosuszu bywa ona w o- 
łądku trzecim w postaci wilgotnej, co nawet do mylnej dyjagnnzj powód dać 
może. Podobnież nie dają należytego pojęcia o rodzie choroby nazwy, mniej 
powszechnie na jej oznaczenie używane: zaraza  bydlęca, pomór bydła roga
tego i powietrze bydlere; z których zaraza bydlęca zasłużyć może na pierw
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szeństwo przed inneini dla tego, że błędnego o naturze choroby nie daje w y
obrażenia i że wyraża zaraźliwość, którą rzeczona choroba tak przemożnie 
się  odznacza. Główne przytiady zarazy bydlęcej, pominąwszy smętność, brak 
chęci do pokarmu, opieszate lub zupełny brak przeżuwania, słowem, pominąwszy 
ogólne przypady gorączki, stanowi trzęsienie od czasu do czasu głową, biegun
ką, która niekiedy jest wyprzedzona zatwardzeniem, wypływ śluzu z nozdrzy 
lez z oczu i plwocion z pyska, w którym widzieć się dają. mianowicie na dzią
słach, oprzenia czyli zdarcia nahłonKa: przyiem szłyszeć można w pewnych 
odstępach czasu kaszel jednorazowy, z początku suchy, a później wilgotny 
Najwybitniejszą jednak cechą księgosuszu jest jego zaraźliwość tak przewa
żna, że nietylko same zwiętzęta chore i rozmaite ich produkty, yak mięso, skó
ry i t. d., ale nawet ludzie, zwierzęta pasza i tym podobne przedmioty, które 
z choremi sztukami były w zetknięciu, łatwo do przeniesienia choroby się 
przyczyniają l)n udzielenia zarazy przyczynia się "ównież atmosfera na 
pewną przestrzeń zwierzę chore o.aczająea, jeżeli w mej umieścimy zwierzę 
do przyjęcia chorohy usposobione; usposobienie to zas jest w bydle tak góróją- 
ce, że na 100 sztuk wystawionych na wpływ zarazy, czasem ani jedna 
oszczędzoną nie zostaje, chyba że już kiedy ś księgosusz przebyła. Zaraza 
bydlęca jest w ogóle chorobą dość prędko przebiegającą, trwa niekiedy zale
dwie 3 do 4 dni, licząc od chwili objawienia pierwszych choroby przypadów, 
czescięi przedłuża się do dni f! lub 7, ale się zdarza także, że choroba prze
ciąga sic da dni 10 lub jeszcze dłuż ;j. Najczęściej kończy się księgosusz 
śmiercią tak, że przecięciowo wynosi upadek 00 na 100 chorych. Ze zja
wisk przy sekcyi odkryć się dających wymienimy tu jako charakterystyczne 
następujące. Wszystkie błony śluzowe przedstawiają inniej więcej zmiany 
podobne jak w katarze. Najwidoczniejsze jednak są te zmiany w początku 
dróg oddechowych, mianowicie w nozdrzach, krtani i tchawicy, równie jak 
w przewodzie trawienia; w tym ąstatnun zaś dają się widzieć nąjwybitniej 
ZDoczenia w jamie pyskowej, w żołądku czwarrym ślazem zwanym (ob 'Anl/idek) 
oraz w kiszkach, mianowicie cienkich. W jamie pyskowej napotykamy oprze
nia (erosionps)  już za życia nawet odkryć się dające, które niekiedy są pokry
te massą papkowatą, brudno żółtawą; żołądek czwarty, głównie blisko ujścia 
do dwunastnicy, upstrzony bywa plamami czerwoneini, jego błona śluzowa 
jest napuichiiiona i nabrzmiała, a miejscami powlekają ją  płatki skrzepłego wy
sięku . Podobny stan przedstawia błona śluzowa kiszek cienkich, w których 
nadto spostrzegają się miejscami jakby od nakłucia powstałe zagłębienia, które 
są zapełnione papkowatą żóttawą massą. Zagłębienia te stanowią otworki 
przerwanych torebek, składających gromadki Peyer’a. Skrzepłe płatki wysię
ku znajdujące się tu podobnie jak w żołądku czwartym, oddzieliwszy się, 
przymięszywają się do zawartej w kiszkach miazgi, zostawiając na bionie 
ślad swej bytności przez lekkie zagłębienie. Niekiedy jednak, mianowicie 
u sztuk wychudzonych, zamiast wspomnionych płatków powleka błonę śluzową 
obficie massa białkowata na wpół skrzepła, pod którą rozwątlona błona śluzowa 
dobrowolnie się oddziela, lub wysepkowato tylko do leżącej pod nią błoną mię
śniową jest przytwierdzona. Miazga pokarmowa w żołądku trzecim (w  księ
gach) jest często (ale nie zaw sze)  tak suchą, że się daje łatwo pomiędzy pal
cami na proszek rozetrzeć; przytem nagromadza się ona tam w nadzwyczajnej 
ilości i przez to wypełniając mocno pomieniony żołą lek, nadaje mu postać dość 
twardej kuli. Zmienioną bywa często także wątroba, jest ona zwykle w tej 
chorobie kruchą i w  krew ubogą, a ztąd bladą i z barwy do gliny podobną;
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pęcherz; żółciowy zaś zawiera znaczniejszą ilość zoici, która przy tem jest rzad
szą jak w stanie prawidłowym. Zaraza bydlęca nie rozwija się samorodnie 
(spontanicznie) ani u nas ani w żadnym z należycie zaludnionych krajów 
Europy. Za miejsce pierwotnego wylęgania się jej uważają powszechnie ste
py południowo-wschodnie, mianowicie rozciągające się w okolicach morza 
Czarnego; wszelako, według świadectw wiarogodnych podróżników, nie przy
znaje się ludność miejscowa do spontanicznego powstawania księgosuszu nie 
tylko w  pomicuionych, ale nawet w położonych dalej jeszcze ku wschodowi 
stepach Kalmyckioh i Kirgiz- kajsaekich, jak o tem przekonywa między innemi 
i opis podróży naukowej, odbyty w pomienionycii stepach przez zaszczytnie 
w  literaturze weterynaryjnej znanego Edwarda Ostrowskiego (ob.). Eubo 
przy takiej sprzeczności zdań trudno ze stanowczością oznaczyć miejsce sa
morodnego rozwinięcia się zarazy bydlęcej, to przecie pewna, że do wnosze
nia jej do nas, jak i do wielu innych krajów, przyczynia się niemal wyłą
cznie bydło siwe rassy  stepowej, znane u nas pod nazwą podolskiego i ukra
ińskiego; i dla tego ze stanowiska praktycznego przynajmniej należy bydło to 
uważać za jedyny czynnik w rozszerzaniu księgosuszu W ogólności szerzy 
się rzeczona choroba przy nadzwyczajnej swej zaraźliwości z nader wielką 
szybkością, a często przytem tak niespostrzeżenie, że przy zaniedbaniu środ
ków zapobiegających, zdolnych położyć tamę jej rozprzestrzenieniu, ogarnia 
ona w krótkim czasie nietylko ogromno prowincyje ale kraje całe, a nieraz 
już miało miejsce, mianowicie w zeszłem, ora; w pierwszej połowie bieżącego 
stólecia, nawiedzenie przez księgosusz prawie jednocześnie całej niemal Euro
py, ni® oszczędzając krajów europejskich zamorskich najodleglej ku pó'noco- 
zachf.dowi położonych jak np. Anglii, owszem nawet do Afryki. Choć tę <«feśc 
św iata tak ogromna przestrzeń morza oddziela, potrafiła zaraza drogę sobie 
utorować, a dostawszy się tam, a mianowicie do Egiptu zrządziła w trzech- 
krotnem pojawieniu się w latach 1842 i 1843 upadek 350,000 sztuk bydła. 
Ażeby dać choć ogólne wyoDrażenie o grożności zarazy bydlęcej dla ekonomii 
społecznej, dość wspomnirT że podług obliczenia znakomifogo niemieckiego 
pisarza welerynaryi Veilh’a, wynosi liczba szluk upadłych w Europie z powo
du księgosuszu w 18 stóleciu, 200 milionów, z których na państwo niemie
ckie przypada milionów 28. Lubo, jak (u widzieliśmy i najodleglej od stepów 
położone kraje nie isją wolne od wemknięcia się księgosuszu. przecie im które 
państwo jest bliżej stepów umieszczone., mianowicie jeżeli jeszcze potrzeby 
konsumcyi mięsnej zaspakaja bydłem z stepów sprowadzoiiem, tem ono 
na wkroczenie pomienionej zarazy więcej j e s t  wystawione Dla tego to na
wiedza księgosusz tak często nasz kraj, sprowadzający jeszcze obecnie zna
czną ilość bydła stepowego na konsnmcyją; dla tej samej przyczyny wmyka 
się zaraza pomieniona nierzadko też do niektórych prowincyj Austryi, rzadziej 
zaś  już do Prus, gdy do innych odległej ku zaehodo.vi położonych krajów 
Europy, zostaje księgosusz wniesiony zwykle przy zbiegu szczególnych ja 
kich okoliczności, a mianow icie pod czas ruchów wojennych. Chociaż, jak wi
dzieliśmy, królestwo Polskie znajduje się rzeczywiście 'w  nader nieprzyja
znych warunkach pod względem możności wniesienia księgosuszu, przyznać 
przecie trzeba, że straty jakie zwykle zrządza u nas ta zarazą, zostały w osta
tnich latach znakomicie ograniczone; kiedy bowiem obecnie zaraza ta mało 
znaczne powoduje tylko dla ogółu kraju szkody, które pojedynczym właścicie
lom bydła dotkniętego chorobą, prawie wcale uczuć się nie dają; to niedawno 
temu jeszcze zrządzała ona tak ogromno klęski, że nietylko pojedynczych



Kslęgosusz 8 7 7

właścicieli bydła do ostatniej nieraz przywiodła nędzy, ale częstokroć upad
kiem całemu gospodarstwu krajowemu zagrażała. Pomijając juz nawet epizo- 
ocyje dawniejsze, nawet tę, która pustosząc u nas obory w iatach 1831— 1833, 
pochłonęła #34,000 sztuk bydła, dość wspownić zarazo z lat 1855 i 1856, 
w  której, podług wiarogodnego sprawozdania, zginęło u nas bydła sztuk 
44,600, a będziemy mieli wyobrażenie o stopniu grożności, do jakiego księgo- 
susz czasem dochodzi. Ograniczenie tej groźności zarazy  od lat kilku z a 
wdzięczamy środkom dopiero w roku 1857 stałe u nas zaprowadzonym, a z a 
leżącym na stosownie urządzonej kwarantannie bydła (ob.), oraz na odpowie
dnim systemie uśmierzenia zarazy. O ile bowiem z jednej strony rzeczona 
kwarantanna wpływa przeważnie, (bo jeszcze nie zupełniej) na zmniejszenie 
wypadków wniesienia do kraju zarazy i na ograni .aenie ich o ile można do 
pewnych miejscowości kraju, a mianowicie do położonych przy traktach stale 
przepisanych, któremi bydło stepowe, podejrzanego stanu zdrowia pędzić do
zwolono; o tyle znowu z drugiej strony obowiązujący u nas, właściwie nawet 
już  od roku 1856, system uśmierzania zarazy bydlęcej do kraju już wniesio
nej, zależący na wybijaniu bydląt chorych i o chorobę już podejrzanych, z  z a 
pewnieniem wynagrodzenia za nie właścicielom, dając możność uprzątnienia 
cAłkowieie sztuk za raz i  szerzyć zdolnych, dostarcza najskuteczniejszą mo
żność przytłumienia księgosuszu w samym zarodzie, a tem samem bez zbyte
cznych kosztów; zarządzona zaś jednocześnie z temi środkami assekuracyja 
przymusowa bydła od księgosuszu, z rozkładem opłaty assekuracyjnej na po
jedyncze sztuki, w miarę kosztów na uśmierzenie zarazy poniesionych rozdzie
lając poniesione stra 'y  na kraj cały, czyni v,ydatek dla ogółu nic prawie nie 
znaczącym, a właścicieli bydła przez zarazę nawiedzonych, chroni od szko
dy, któiaby może w razio przeciwnym zupełny-ich upadek spowodowała. J e 
żeli nie można zaprzeczać skuteczności dopiero wspoinnionym środkom, przy
znać trzeba także, że szczepienie ochronne księgosuszu bydłu stepowemu może 
z  czasem przybrać nieposoolitą ważność'. Szczepienie ochronne księgosuszu 
u nas, jak liczne przekonały doświadczenia, żadnych nie zapewnia korzyści, 
i dla lego też zaprowadzenie wyż wspomnionych środKÓw, zostało słusznie 
wzbronionent, nie przestaje ono jednak być nader ważne u bydła na stepach. 
Przeszło dziesięcioletnie doświadczenia z umysłu dokonane, a zapewniające nie
pospolitą zasługę dyrektorowi szkoły weterynaryi w Dorpacie Jessen, w y
kazały dowodnie że księgosusz stanowiący samo przez się daleko lżejszą 
chorobę u bydła rassy stepowej, zostaje przez szczepienie tak dalece złago
dzonym, iż adnem już szczepionemu zwierzęciu niebezpieczeństwem nie grozi 
i że odczyn przez szczepienie wywołany chociaż, nieraz prawie niedostrzeżony, 
chroni jednak od powtórnego napadu choroby, podobnio jak księgosusz rodni. 
Jeżeli więc na zasadzie tych danych zaprowadzony zostanie na stepach obo
wiązek szczepienia księgosuszu wszystkim sztukom bvdła, stosując to i do 
przybywających corocznie cieląt, w takim razie bydło tameczne sprowadzane 
do rozmaitych krajów zastępowych, jako już wolne na całe życie od księgo- 
snszu, nie przyczyni się też do udzielania zarazy w tych krajach, które od 
spontanicznej choroby i tak są wolne. Zaprowadzenie takiego obowiązku zaś 
na stepach, o ile z jednej strony bardzo byłoby pożądane przez wszystkie kraje 
zastępowe, o tyle też zapewniłoby i stepom niepospolite korzyści, przez podnie
sienie, i to pewno znacznie, wartości tamecznego bydła. Tu jeszcze wypada 
uczynić wzmianko że lubo wyżej powiedziano, i; <sięgosusz jest chorobą w ła
ściwą tylko bydłu rogatemu, zdarza się przecie, iż przy wpływie czynników
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dotąd niezbadanych, udziela się zaraza sposobem wyjątkowym i innym rodza- 
iom zwierząt, a mianowicie owcom i kozom. Przykłady wywołania przez 
księgosusz bydła rogatego choroby identycznej u owiec, widzieli już nieco 
dawniej professor dessen i weterynarz Paszkiewicz. Liczniejszo niż oni 
obserwował tego rodzaju wypadki w r. 1860 i 1861 weterynarz cze ski I)r. 
Maresćh, jego spostrzeżenia bowiem odnoszą się już nie jak tamtych do kilku 
pojedynczych, lecz do doąć znacznej cyfry przypadków, a mianowicie do 
trzech miejscowośej, gdzie w 8 stanowiskach, z liczby 310, uległo chorobie 
skutkiem zetknięcia się z  bydłem ksiegosuszem zarażonem, owiec sztuk 144, 
a z tych wyzdrowiało tylko 44. Najliczniejsze wszakże, a tem samem naj- 
zasadniej siużyć mogące za podstawę do wyrzeczenia zdania pod względem 
zaraźliwości księgosuszu nie dla samego tylko bydła rogatego, są lakta udzie
lenia się rzeczonej choroby owcom i kozoin, jakie miały miejsce w r. 1863 
w powiecie Łomżyńsk i. Fakta te sprawdzone przez P. Seilmana, delegowane
go na miejsce dla naukowego zbadania rzeczy, znajdują się skreślone w  jego 
sprawozdaniu. P. S.

Ssiężyc, towarzysz (sate lli t i)  ziemi, jest po słońcu najgodniejszem naszej 
uwagi ciałem niebiesJficm; w przestrzeni opisuje eilipsę, której jedno ognisko 
ziemia zajmuje; końce osi wielkiej drogi księżyca nazywają się apsyda- 
mi (ob.j, a z nich bliższy ziemi nazywa sie przyziemnym ( per/geum ), drugi 
punktem odzieranym (apogeum). Księżyc, oprócz fiijgn dziennego, podlega 
jeszcze ruchowi ąobie właściwemu, kióry się oćbywa w stronę przeciwną, to 
jest ku wschodowi i który dziennie wynosi okołi 13 stopili, a ztąd wyniku, że 
całkowity obieg uskutecznia się w dniach 27, godzinach 7, n;.:: i :• 43: 
względem ząs słońca, w dniach 29, godzinach 12 i minutach f  i. ' - .laite 
postacie światła, jakie w ciągu tego ozasu dają się na księżycu ;i«.SvizegU;;. i:a 
zwano odmianami Cfazami): i tak księżyc zniknąwszy na czas niejaki, okazuje 
się wieczorem, w stronie nieba zachodniej, wkrótce po zachodzie słońca, 
w  postaci bardzo delikatnego łuk u świetnegę; po pięciu lub sześciu dniach 
księżyc przedstawia się w postaci półkola świetnego, część jego świecy 
ograniczona jest z jednej strony li”iją prostą i to się nazywa pierw szą kwa 
W  miarę oddalania się księżyca od słońca, część tarczy jego oświoeona coraz 
się powiększa i po 7 lub 8 dniach cala jego tarcza, postać zupełnego koia ma
jąca, przyświeca przez noc całą, co nazywamy pełnią  albo czasem  oppozycyi. 
Potem następuje zmniejszenie się tarczy świetnej i kiedy księżyc przedstawia 
się w postaci półkola, mówimy że się znajduje w ostatniej kwadrze; następnie 
zmniejsza się coraz bardziej, zbliża do słońca i w  końcu znika w jego promie
niach, to nazywają nowiem księżyca, konjukcyją , a dawniej zwano neomeniją 
(z grec.: nea rnene, nowy księżyc). W tenczas tylko we dnie księżyc znajduje się 
na niebie dla nas widzialnem, a z przyczyny że tarcza jego jest zupełnio ciem
ną, dostrzedz się nie daje. Neomeniją w  dawnych już bardzo czasach służyła 
do porządkowania zgromadzeń ludowych, poświęcania ofiar i igrzysk publi
cznych. Dla obserwowania nowiu księżyca zbierano się na wyniosłych miej
scach lub pośród pustyni i nastąpienie jego oznajmiano trąbami; u wszystkich 
ludów starożytnych napotykamy te zwyczaje; w wiekach zaś średnich astro
nomowie arahscy napisali wiele traktatów o nowiu księżyca. Od jednego do 
drugiego nowiu upływa dni 29, godzin 12, minut 44 ,  który to przeciąg czasu 
zowie się miesiącem księżycowym, lunacyją albo obrotem synodycznym księ
życa. Miesiąc księżycowy był najdawniejszą miarą czasu; z takich miesięcy 
dwunastu złożono rok księżycowy, liczący 354  dni, 8 godzin, 48 minut.
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Z uważania zaćmień slopca przekonano się, że księżyc jest ciałem nieprzezro- 
czystem, zupełnie pozhawionem świniła własnego; dostrzeżono albowiem, że 
księżyc we dnie zakrywając słonce, nie przepuszcza promieni świniła i wydaje 
się zupełnie czarnym, z czego wynika, że świeci tylko światłem odbitem przez 
jego powierzchni;}. Wyraźnie dostrzegamy, że po nowiu łukowi świelnemu to
warzyszy słabe światło rozlane po pozostałej części tarczy księżycowej, które 
dozwala widzieć całą larczę, a które zowią światłem popielałem. To światło 
pochodzi od światła słonecznego odbitego przez ziemię i rzuconego na księżyc, 
i wydaje się wyrażniejszem patrząc na księżyc w ten sposób, ahy część oświe
cona tarczy jego była przez jakowy przedmiot ziemski zakryt, ; w takim razie, 
zwłaszcza na drugi lub trzeci dzień po nowiu, łatwo jest dostrzedz wielkie 
plamy na księżycu. Światło popielate przedstawia jeszcze inne bardzo w yra
źne zjawisko optyczne, to jest rozszerzanie pozorne łuku świetnego, którego 
średnica zdaje się być większą niż średnica części tarczy nieoświeconej; po
chodzi to od siły św iatia mocnego, znajdującego się w zetknięciu ze słabem, 
z których pierwsze niszczy działanie drugiego. Zdaje się, że światłu księżyca 
nie towarzyszy ciepło, a porównywając natężenie światła słońca i księżyca ze 
światłem świecy palącej się w ciemności, obliczono że pierwsze jest 300,000 
razy mocniejsze jak drugie. Powiedzieliśmy, że księżyc uskutecznia swój 
obieg w dniach 27  i prawieiLjj, który to przeciąg czasu nazywają miesiącem 
peryjodycznym. Lecz ponieważ w tymże czasie słońce, widziane z ziemi, 
zdaje się przebiegać 20 stopni swojej drogi pozornej w kierunku od wschodu 
ku zachodowi, przeto księżyc wschodzi w  konjunkcyję ze słońcem, przebiegł
szy 360 st. i jeszcze 29 stopni; dla uskutecznienia przeto drogi od jednej kon- 
iunkcyi do drugiej, potrzebuje 29 i około pół dnia; który to czas nazywają 
miesiącem synodycznyin albo ksi"życowym. Lecz księżyc nie zaw sze podlega 
bicgow= równemu i jednostajnemu i ztąd pochodzą jego wielkie nierówności. 
Położenia księżyca w pełni i na nowiu nazywają się syzygijami; przy tych tyl
ko położeniach księżyca mogą nastąpić zaćmienia jego i słońca. Punkta po
średnie między kwadrami i syzygijami nazywają się oktanfami. Płaszczyzna 
drogi księżyca tworzy z eklipfyką kąt 5° S' 47 ' 9" ';  punkta przecięć s iy d ro -  
gi księżyca z ekliptyką nazywają się w ęzłam i, jeden wsfppujtjcym , gdy księ
życ wznosi się ku biegunowi północnemu; .irugi. zstępującym , od którego to 
ciało niebieskie zbliża się do bieguna południowego. Dostrzelono, że węzły 
mają bieg własny ku zachodowi, wynoszący 1 9 ” na rok i że tem samem usku
teczniają całkowity obrót w półdziewietnasfa roku; to się nazywa obrotem sy -  
n odycznym  w ęzła. Odległość średnia księżyca od ziemi wynosi 350,000 ki
lometrów (prawie tyleż wiorst), czyli około 60 promieni ziemskich; średnica 
jego jest prawie czwartą częścią średnicy ziemi, a jego objętość prawie pięć
dziesiątą częścią objętości ziemi. Księżyc ma ruch obrotowy prawie równy 
biegowi postępowemu, zkąd pochodzi, że zawsze tąź samą stroną jest zw ró
cony do ziemi: niekiedy wszakże okazuje się on nieco więcej z jednej lub dru
gie; strony, co należy przypisać wahaniu księżyca, zwanemu libracyją. Ma 
postać kuli spłaszczonej u biegunów. Wiele pracowano nad opisaniem tarczy 
księżyca, plam i punktów świecących na niej dostrzeganych; ułożono bardzo 
dokładne karty księżyca uważanego w pełni. Upatrywano na księżycn rodzaj 
postaci ludzkiej, później obraz oceanu i lądu, jakby odbity w zwierciedle; 
lecz spostrzeganie dokładne do niczego podobnego nie doprowadziło. P a
trząc na księżyc za pomocą mocnego teleskopu, odróżniamy w plamach je 
go punkta bły izcząee, które powiększają się w  miarę tego jak promienie
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słoneczne na nie padają i które po za sobą rzucają cienie. Nie można wątpić 
przeto, że te punkta są wysokiemi górami, na kiórych szczyty promienie sło
neczne wprzód padają niż na części niżej położone, a punkta ciemne odpowia
dają dolinom lnb kraterom, do których światło słoneczne nie przenika bezpo
średnio. Księżyc nie posiada atmosfery; nie ma pór roku, gdyż skoro oś jego 
jest prawie prostopadła do ekliptyki, słonce znajduje się zawsze w płaszczy
źnie równika. Ponieważ księżyc uskutecznia jeden tylko obrót podczas całego 
swego obiegu, przeto każdy dzień na nim i każda noc trwają prawie przez na
szych godzin 24, wziętych razy 13; w czasie nieobecności słońca jedna strona 
księżyca jest oświecona przez ziemię i nie ma wcale nocy, gdy na drugiej noc 
trwa przez dni 15. Przypuściwszy że księżyc jest zamieszkały, w takim ra
zie mieszkańcom jego ziemia wydaje się 13 razy  większą, niż dla nas okazuje 
się księżyc; nadto ziemia widzianą jest tylko z jednej połowy księżyca. Ucze
ni, opierając się na podaniu pewnego narodu starożytnego, według- którego 
przodkowie tegoż narodu mieli zamieszkiwać ziemię nim ona miała swego to
warzysza, przypuścili, że księżyc jest bardzo dawną kometą, która przebie
gając drogę swoją eliptyczną około słońca, zbliżyła się do ziemi i uległa bie
gowi około tej ostatniej. Brak wszelkiej atmosfery około księżyca, pozór opa
lenia jego gór wysokich’, widok głębokich dolin i mała liczba równin na nim 
dostrzeganych, doprowadziły do przypuszczenia, ze kometa przeszedłszy bar
dzo lili/.ko słońca, straciła zupełnie wilgoć swoją i użyte zostały na stw ier
dzenie pochodzenia kometarnego towarzj sza naszej ziemi. Lecz te rozumo
wania nie mogą wytrzymać krytyki; jeżeli bowiem pod wyrażeniem że księ
życ ma postać spaloną, rozumiemy wstrząśnienia wulkaniczne, jakie się na nim 
odbyły, w' takim razie nie mijamy się z prawdą, lecz nic nie dowodzi wyso
kiej temperatury, pod wpływem której mógłby się niegdyś znajdować księżyc 
skutkiem działania promieni słonecznych; te zaś dwa zjawiska nie mają z sobą 
żadnego związku. Laplace starał się wytłómaczyć pochodzenie aerolitów, 
przypuszczając na księżycu istnienie czynnych wulkanów; chociaż to tłó- 
ir.aczenie zadosyć czyni zjawiskom tego rodzaju, jednakże nie przestaje być 
cno tylko przypuszczeniem. Nie możemy zaprzeczyć wpływu, jaki księżyc 
wywiera na naszą planetę; za pomocą praw przyciągania potraiiono wytłóma
czyć zjawiska, ktt ych inaczej nie zdołalibyśmy objaśnić; wiadomo dzisiaj, że 
wielkość przypływów oceanu zależy od położenia kątowego względnego słońca 
i księżyce, od nachyleń tych dwóch ciał i od ich odległości od ziemi w  kierun
ku linij prostych. Tak przypływy przypadające w syzygijach, są znaczniejsze 
od nastęjiujących w kwadrach; pomiędzy przypływami w syzygijach najwięk
sze są przypadające, kiedy księżyc znajduje się w punkcie przyziemnym, a żu
te n kiedy jest najbliżej ziemi, najmniejsze zaś gdy księżyc jest w punkcie od- 
ziemnym, a tem samem najdalej od ziemi. Mniemano także, że księżyc w y 
wiera wpływ' niejaki na stan pogody na ziemi, a tablice Schubłera z T ub!ngi 
miaty posłużyć do stwierdzenia tego przypuszczenia. Upatrywanie związku 
między odmianami pogody i odmianami księżyca, jakkolwiek mo miejsce od 
czasów najdawniej >zyeh, jako nie oparte na żadnej zasadzie, okazało się naj-  
znpełniej btędnem, gdyż nie możemy dociec, jakiegoby było rodzajn działanie 
księżyca na ziemię, mogące sprowadzić podobne wypadki, tudzież najściślejsze 
spostrzeżenia, czynione w tej mierze w bardzo obszernych rozmiarach, sta
nowczo zaprzeczają takiemu przypuszczeniu, odmiany albowiem pogody nie 
bywają częstsze w  jednej fazie księżyca niż w drugiej. Oceniając podania 
ludowe o mniemanym wpływie księżyca na naturę organiczną, na choroby i t. p.,
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możnaby było obszerne dzieło napisać; przeciwko domniemaniom zdającym się 
najjaśniej stwierdzać tego roiizajn podania, możnaby postawić fakta nie ulega
jące zaprzeczeniu, które skłaniają do stanowczego odstąpienia od wiary w po- ‘ 
dobne skutki cudowne: przedmiot ten przecież wymaga jeszcze dokładniejsze
go rozbioru. My pod tym względem nie wiele wyprzedziliśmy jeszcze P lu -  
tarcha który zapytany dla czegoby źrebięta ścigane przez wilki, były najlepsze- 
mi biegunami, odpowiedział: gdż byr m oi/’ nie jest to prawdą, z której to od
powiedzi Arago dowcipnie zalecał odrzucić wyrazy: być może. K siężycam i 
nazywają w  ogólności towarzyszy (satellitów) planet: Jowisza, Saturna, U ra-  
nusa. Lud w mowie swojej na oznaczenie księżyca używ a zwykle wyrazu 
miesiąc. Znany jest także powszechnie sposób wyrażania się o osobach cechy 
zdrowia na twarzy noszących, że wyglądają jak księżyc w  pełni. J. P -z .

Księżyc turecki, narzędzie w muzyce janczarskiej używane, przeszcze
pione do naszych orkiestr, a z samej już  nazw y kształt swój okazuje. Jest to 
więc księżyc mosiężny opatrzony mnóstwem blaszek, dzwonków i wieszadeł, 
osadzony na rękojeści, której potrząsanie wprawna metale te w ruch i brzęk 
podobny nieco do tryjangułowego wydaje.

K s i ę ż y c o w e  g ó r y ,  po arabskn: D ieb d  ■/ Komr. Opierając się na powa
dze Ptolemeusza, który utrzymuje, że Nil bierze początek z gór księżycowych, 
tak nazywano dotąd górę, która miała stanowić brzeg północny w yżyny Afryki 
południowej, rozciągający się w kierunku przekątnej od przylądka Gardafui ńa 
morzu Indyjskiem, przez całą Afrykę ku zachodowi aż do zatoki Benina w  oce
anie Atlantyckim Jednakże zapewne pasmo to gór istniało jedynie w wyobra
źni autorów kart geograficznych, gdyż cała okolica, przez którą to pasmo mia
ło przechodzić, jest teraz dokładnie poznana przez geografów i podróżników. 
W  r. 1848 missyjonarz łlebmann udając się do wybrzeża Zangwebaru w e
wnątrz Afryki południowej, ujrzał w kraju Mons-Mezi, pod 3° szerokości po
łudniowej i 53— 51° długości wschodniej olbrzymią górę. pokrytą śniegiem, 
zwaną Kilimandżaro  albo raczej K ilim ad ia -ara , to jest wielką górą, której 
wysokość podaje na 21,750 stop i w której ścianach może się znajdować źró
dło Nilu najbardziej południowe. Ponieważ w języku krajowców m ezi ozna
cza księżyc, przelo tym sposobem podanie Ptolemeusza, jakoby Nil brał począ
tek w górach księżycowych, byłoby sfwierdzonem; lecz podług wszelkiego 
prawdopodobieństwa ta massa górzysta jest zapewne dalszym ciągiem pasma, 
które wznosząc się od południa ku północy, dochodzi do Abissynii górzystej; 
pasmo to otacza wyżynę środkową Afryki południowej, ze strony morza Indyj
skiego i w ten sposób góra księżycowa nowo odkryta stanowiłaby skłon jego 
wschodni nie zaś północny. Na koniec ta góra księżycowa dotąd za mało jest 
znana, aby można było dokładnie określić jej właściwy charakter.

K s i ę ż y c o w y  k a m i e ń  ( Pierre de lunę), tak się nazywa odmiana szpata 
polnego, pochodzącego z wyspy Cejlon, którą cechuje mienienie się koloru (ob. 
Szpa t polny).

KsiUE (H allux). Palec wielki u nogi ptaków, najczęściej na tyle skoku 
osadzony.

K s o b n e  m ię śn ie  (adduciores), są trzy: mięsień ksobny długi (m . adduclor 
longus), ksobny krótki (m . adductor brenis) i ksobny wielki (m . adduclor ma~ 
gnus~), leżą na wewnętrznej powierzchni kości udowej. Dr. A. P rz .

K s ty b ,  miał, czyli proch z węgli i gliny, którym dno pieca hucianego po
krywają.

K s y s t  (Piotr), kapłan zakonu karmelitów bosych w  Krakowie, żyjąoy
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w XVI wieku, zostawił w rękopismie dzieło treści statystycznej znajdujące 
się obecnie w bibliotece cesarskiej w Petersburgu p. t.: De Polonia e.r origi- 
nali (/no o apud He gem Sigium undum  Poloniae erat descriptio.

U s z y k ,  gatunek bekasa krajowego (Scnlnpa.r g a! li na go Lin/) ob. liekas.
Idtezybijnsz, słynny mechanik i fizyk starożytności, żyjący w Egipcie 

około 150 r. przed Chrystusem; był synem cyrulika i początkowo oddawał się 
zatrudnieniom ojca; poświęciwszy się mechanice, wynalazł organy hidrauli- 
czne, klepsydrę pokazującą godziny dniem i nocą za pomocą wskazówki umo
cowanej na słupie, pompę ssącą i tłoczącą, narzędzie zwane belopeakka, bardzo 
podobne do wiatrówki, lewarek, fontannę ściśliwości, sikawki i wiele innych 
machin, których działanie zależy od ciśnienia powietrza. Zostawił dzieło
0 machinach hidraulicznych. które nas nie doszło. Zona jego Tdist, miała także 
posiadać rozległe wiadomości w mechanice; byi 011 ojcem Herona, który sławą 
swoją przewyższył Ktezybijusza. Płinijusz. A teneusz a nadewszystko W i-  
truwijusz wspominają o Ktezybijusza z największemi pochwałami.

atezyfon (K it z ip h o ii) , dzisiejsze E l-M adagen , silnie warowne miasto 
na wschodnim brzegu Tygru, zwykła niegdyś rezydeneyja zimowa królów 
Partyi i w  końcu stolica całego królestwa. Przez Rzymian Ktezyfon kilkakro
tnie był zdobywany, mianowicie przez Trojana i W era  i dziś jeszcze z wspa
niałych jego ruin wnosić można o dawnej wielkości i świetności. F. II.  L.

Kf.ezyfOll ' K lesiphon), mąż stanu ateński, sławny szczególnie przyjaźnią 
z  Demostenesem. Po nieszczęśliwej dla Greków hit wio pod Cheronei), (r. 338 
przed nar. J. C.) podał wmosek, żehy za wysokie dla ojczyzny zasługi ofiaro
wać Demostenesowi złotą korono; za wniosek ten Eschines (oh.), mówca prze
kupiony przez stronnictwo Filipa, pnhlicznie Ktezyfonta oskarżył, od czego 
jednak zwycięzko obronił go sam Demostenes w swojej mowie; Z  a koroną.

F. H . L.
KteZyjasZ, słynny historyk grecki, rodem z Knidos w Karyi, współczesny 

Aenofonta: jako lekarz króla perskiego Artaxerxesa Mnemona brał udział r. 4,01 
przed Chr. w  bitwie pod Kunnxą, lecz w lat kilka powróci! do swojej ojczyzny. 
Ktezyjasz napisał w  narzeczu iońskiem 23 ksiąg p. f.: Persika, obejmujące 
dzieje monarchii assyryjskiej i perskiej, oraz mniejsze dzieło; Indika, zaw ie
rające wiadomości o Jndyi, zebrane podczas jego pobytu w Persyi mało jednak 
wiarogodne z powodu licznych bajek i opiśów, oraz sprzeczności w faktach
1 chronologii. Dość liczne ułamki, którd w  częstych przytoczeniach innych 
dziejopisarzy, zwłaszcza wr wyjątkach Ateneusza i w biblijotece Focyjusza 
doszły naszych czasów, objaśnione zostały i oddzielnie wydane przez Lion’a 
(  Gettyngó, 1823), a najlepiej przez B;ihr’a (Frankfurt, 1824). Porównaj 
dzieło Rettig'a: Clestiae. Cnidii ri!a  (llnnnower, 1827)', oraz Bluin’a: Herodol 
und  K tesias, die fruheM en deschichlsforseher dett Orientu (Heidelberg, 1836).

t  II. L.
K t y t o r  inaczej Klilor w urządzeniu cerkiewnein na Zaporożu (ob.) miał 

znaczenie syndyka, kollatora, (o jest: opiekuna kośćioła lub klasztoru: ztąd 
Kosz (ob.) zaporoźski w  pismach urzędowych monasterskich nazywano ,,Kty- 
torem.” C. B

Kuba, największa z wysp Antylskich, najpiękniejsza z osad, jakie Hiszpanie 
ocalić zdołali z rozbicia dawnej swojej potęgi leży pomiędzy morzem Mexy- 
kańskiem i dawnym kanałem Bahama, począwszy od 76" 30' do 87° 18' dłu
gości zachodniej, a od 19° 48' do 23°*11' szerokości północnej. Największa 
iej rozległość wynosi wzdłuż mil 136, wszerz mil 15. Najhardziej wyskaku.-
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jącemi punktami rozciągniętej na mii przestało 500 linii nadDrzeżnej są: na z a 
chód przylądek San-Antonio, na południe-wschód przylądek de Cruz, najbar
dziej zaś na wschód przylądek Ma;sy. Cieśnina Yucatan odziela wyspę od 
lądu stałego mexykańskiego, mianowicie od półwyspu Yucatan; cieśnina F lo -  
rydzka od półwyspu Północno-Amerykai/śkiego tegoż nazwiska, a kanał W ind-  
ward dzieli ją  od wyspy llajli! Kuba jes tr"  vnie zbliżona do wszystkich trzech 
tych krajów, a piękny jej port llawański, w  części zachodniej wybrzeża pólno- 
cneg*ó, gdzie łączą się niektóre wielkie tirogi handlowe, będący naturalnym 
składem dla miast Veracruz i Nowego Orleanu i jednym z najlepszych portów 
w Ameryce, jest zarazem jednym ż eelniejsych placów handlowych na świecie. 
Wybrzeża po .1 iększej części płaskie i opatrzone w  wyborne porty, ale w wielu 
miejscach prawie niedostępne z powodu skał i ław podwodnych lub drobnych 
wysepek, obejmują powierzchnię 2,140 mil kwadr.,  kt^ra z doliczeniem wyspy 
Sosnowej ( PinnsJ, położonej na południu, oraz innych pomniejszych, leżących 
obok wysepek dochodzi 2,254 mil kwadr. Najznakomitsze zatoki wyspy są: 
Nipę i Nuevitas na wybrzeżu północnem, (iuartenamo i Cieutuegos (Jagua)  na 
południowćm. I)o ważniejsżych wysp w sąsiedztwie należy szereg Colorados 
i Romano na północy, Pinos i Cayos de las dolce leguas na południu. W n ę
trze  wyspy w stronie zachodniej zapełnione jest pagórkami, z których pojedyn
cze góry wznoszą się do dość znacznej wysokości, jak u l  Pico de Matanzas 
(1 ,182  stóp ), Tefas de Managua, Mesa de Mariol i Pico de Guacnabnn (2340  
stóp), a najdalej na zachód wzgórza Sierra de los Organos. W  części środ
kowej łańcuchy wyższe, jako to: Sierra Oamarioca, wysoka na 2,000 stóp, Lo- 
mas ile San Juan i inne', ze swojemi nagiemi i niepłodnemi szczytami zbliżają 
się do nadbrzeża południowego i po obu stokach obfitują w rozpadliny młodsze
go wapienia, podobnego do wapna formacyi Jura. Na wschód równiny Prin-  
cipe, środkowego miasta Kuby, grunta coraz ^ą wyższe, a wraz z Sierrą de Car 
camessas, równoległa do nadbrzeża północnego, rozpoczyna się kraj górzysty 
właściwy. Kraj ten dośięga szczytu swojego w Sierrach nadhrzeży południo
wych, pomiędzy przylądkami de Cruz i Maysi, składającerr.i się (idąc od za
chodu ku wschodowi) z Sierry de Tarąuino (8.4**0 stóp), Sierry del Cobre 
(Gór Miedzianych) i Sierry de los Cuchillos. — Xau'odnieive  wyspy dość jest 
obfite, ale niekoniecznie wielkie; z pomiędzy nielicznych rzek spławnych naj
znaczniejszą jest Rio Canto, płynąca z gór Miedzianych i przerzynająca na po- 
łudnid-zachód dolinę Hayamo, na północy rzeki Sagua la grandę i Sagua la 
chica. —  Klimat wyspy górzystej na granicach strefy podzwrotnikowej, w ogóle 
może byc tylko rozkosznvm;' w  Ilawannie temperatura przecięciowa z całego 
roku wynosi 20°, w Santiago 21° 6. Temperatura śrejlnia najgorętszego mie
siąca w pierwszem z tych miast wynosi 22°, w ostatnieiń 23',5": najzimniejsze
go miesiąca w Ilawannie w Snnti-go 1 8 '/2n. Najgorętsze miesiące,
Lipiec i Sierpień, ■>. powodu mocnych upałów byłyby zbyt, uciążliwe, gdyby ich 
nie łagodziły chłodzące wiatry morskie. Okolice nadbrzeżne podlegają mniej 
więcej żółtej febrze, nawiedzającej zwłaszcza cudzoziemców, ale wnętrze w y 
spy jest nader zdrowe. Nadbrzeża północne częśc ej dotykane bywają przez 
trzęsionii. ziemi i burze, niż inne okolice; nie są one tu jednakże tak niszczą
ce, jak na wielu innych Antyllach. Lubo grunt po części nie jest zbyt uro
dzajnym, przecież chłód oceaniczny i słońce zwrotnikowe sprzyjają w  ogóle 
bujnej roślinności i uprawie zyskownych / ila d ó w  ziemnych. 1 taK lip. udają 
się w  Kubie: cukier, kawa, bawełna, tytoń, kakao, indygo, kukurydza i ryż. 
owoce południowe i cenne ilrzewa lekarskie i pożylkowe, jak mianowicie ma
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honiowe, cedrowe, żółte i t. d. Królestwo zwierząt me przedstawia drapie
żnych gatunków, zwykłych w  niegościnnych pustyniach i lasach; po iada na
tomiast zwierzęta domowe europejskie, wszakże prawie z wyjątkiem owiec. 
W niższych biegach rzek znajdują się kajmany: przy wybrzeżach morskich żółwie, 
ryby i muszle. Z pomiędzy minerałów złoto gruntu napływowego straciło na 
dawnej swojej sławie; srebra wydobywa się niewiele, miedzi bardzo dużo, naj
więcej na południu; węgli kamiennych niedaleko Guanabakao i oprócz tego 
drogich i pożytkowych rozmaite gatunki. Źródła mineralne jak wr San Diego, 
Madruga, Guanahacao i t. d. świadczą o siłach podziemnych. Wziąwszy na 
uwagę niemieszkaluość znacznej części wyspy, h*inę4£  dosyć jest gęstą, jak
kolwiek więcej ściśniętą w  pojedynczych rewirach. Podług obliczenia z 1852 
roku w  departamencie zachodnim (wraz ze stolicą Hawanną) białych mieszkań
ców było 241,109, wolnych kolorowych 61,604. niewolników 227,813, razem 
533,616: w departamencie środkowym (Porto Principe) białych 111.954, wol
nych kolorowych 34,115, niewolników 46,985, razem 196,054: w departamencie 
wschodnim (Santiago) białych 66,704, wolnych kolorowych 53,417, niewolni
ków 48,961, razem 169,082. Doliczywszy do nich 40,000 żołnierzy, mary
narzy i przybywających czasowo podróżnych, cała ludność wyspy wynosi za
tem 938,752 mieszkańców, między kfóremi 425,767 białych, 149,226 wolnych 
kolorowych, a 323,759 niewolników. Stała ludność w ilości 311,435 dusz 
mieszka w 13 miastach, 8 miasteczkach, 102 wsiach, 14  siołach i 102 odoso
bnionych dworach; zaś 587.316 na 1,442 plantaoyjaoh cukru, 1 ,670 kawy 
i 9,102 tytoniu. W ynika ztąd, że większa część ludności poświęca się zaję
ciom wiejskim hodowli bydła i uprawy gruntów, co najskuteczniej ma miejsce 
w  żyznej stronie zachodniej aż na poludnio-wschód od Hawanny; cała ta  oko - 
P.ca jest jednym rozkosznym ogrodem. Potrzeby mieozkańców są małe, obfi
tość żniw dostarcza zatem handlowi bogatych płodów' i na niego też główna 
zwraca się działalność wszystkich, gdy tymczasem przemysł ogranicza się na 
przedmiotach najniezbędniejszej potrzeby. W edług  źródeł urzęd >wych z 1856 
roku, wartość.towarów przywozowych i wywozowych wynosiła około 63 mi — 
lijony piastrów; w 1349 r., z  którego znamy dane bardziej szczegółowe, to
wary przywóz >we, nie licząc złożonych na składzie, dochodziły wartośoł 
26,3 ?0,460 piastrów; wywóz wynosił 22,436,556 piasfrów. Wywóz ten obej- 
mowat: 1 ,0 8 ^ 3 8 1 ' / ,  skrzyń cukru 400 funtowych (15,559 741  piastrów), 
24 6 ,5 7 0 1/4 beczek melassy (1,470 202 piastrów^' 11,640 pip wódki cukrowej 
(232 ,796  piastrów), 877,636 arrobów kawy (877,636 piastrów), 4,019,133 
funtów liści tytoniowych (591,055 piasfrów), 123,723 pudełek cygar po 1,090 
sztuk (1.236,762 piastrów), 533 ,310%  contnarów rudy miedzianej (1,459,981 
piastrów) 3 5,691 arrobów wosku (131,980 piastrów), 213,367 galionów mio- - 
du (48,103 piasfrów), 2 ,9 4 6 3/ 5 arrobów bawełny (7,366 piastrów), roz
maitych produktów (wartości 36 7,896 piastrów), kruszców (starej miedzi 
i tak dali), bitego złota i srebra i towarów zamorskich (540 ,029  piastrów).
Z  catego ruchu, wynoszącego 52,078 045 pias'rów, na port Hawauski przy
pada 31,431,623 piastrów, na Matauzas 1,611,080 piasfrów, na Santiago 
de Cuba 4,956,841, na Trinidad 1,792,816, na Cienfuegos 1,653,372, na 
Cardenas 997,795 piastrów, reszta na pozostałe 10 portów handlowych 
Liczba okrętów morskich przybyłych w  1819 roku do wszystkioh 16 portów, 
wynosiła 3 213, między kfóremi 877 hiszpańskicn a 1,639 póhmono-amery- 
kańskich: wypłynęło okrętów 2,866, między któremi hiszpańskich 767, , ł-
nocno-amerykaóskioh 1,471. Statki parowe utrzymują regularną feomrau-
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nikacyję pomiędzy gtowniejszemi portami, a koleje żelazne ciągle przybywają; 
z nich najważniejszą jest idąca od Hawanny przez Guines do La Union, z od
nogami do Batabauo, przez co pobrzeze północne połączone jest z poludniowem, 
oraz do Guanasay, długości mil 2 1 % ; opócz tego koleje idą od portow M artan- 
zas, Cordenas i Jucaro w rozmaitych kierunkach do wnętrza kraju, a łączą się 
między sobą kolejami bocznemi. Kolej od Novitas do Puerto Principe nieda
wno dopiero została ukończoną; rnala kolej od Santiago de Cuba do kopalń mie
dzianych ułatwiła niezmiernie ich wyzysk, równie jak i inne zajmują się trans
portem produktów z plantacyj do portów wywozowych, W  1859 r- w szyst
kich kolei żelaznych na Kubie otwartych było mil 9 1 5%, a w  budowie zosta
wało jeszczo mil 5}:}%. W  ogóle zastosowanie pary zwiększa się ciągle, j a 
koż z liczby i,-122 plantacyj cukru, 288 odbywają swój w yzysk za pomocą 
machin parowych.— Takie i tym podobne objawy, będące skutkami ożywionego 
handlu, świadczą zarazem o szybszym postępie oświaty wyspiarskiej, o p rze
ścignięciu kraju macierzystego i o charakterze żywym i wrażliwym, połączonym 
z innemi jeszcze zaletami, mianowicie z wielką gościnnością i dobrem trakto
waniem niewolników. Na czele rządu wyspy stoi gubernator Hawanny, jako 
kapitan generalny Kuby; pod względem rozmaitych gałęzi administraoyi, po
dział wyspy także jest rozmaity. I tak np. zarząd cywilny podzielony jest na 
dwie prowincyje: Hawannę i Kubę; wojskowy na departamentu: zachodni, 
wschodni i środkowy: skarbowy na intendencyje Hawańską, Puerio-Prineipe 
i Santiago de Cuba; marynarski na pięć prowincyj: Hawanna. Trinidad^ Reme- 
dios, Nuevi(as i Kuba; kościelny na dyjccezyję hawańską i nrchidyjecezyję 
Kuby.— Stosunki skarbowe Kuby w ostatnich czasach okazały się nader korzy
stne; w r, 1858 dochody wynosiły 25,395,904 piasirów, z których dochód czy 
sty dla Hiszpanii wyznaczony był na 2 milijony funtów szterlingów. Korzy
stny stan ton głównie był dziełem intendenta Panillos, hrabiego de Villamarca, 
rodem Kulmńczyka, który od 1825 r. stał na czele zarządu skarbu; w począt
kach bowiem bieżącego wieku kraj macierzysty rocznie jeszcze pewną summę 
dopłacał na adminislracyję wyspy. Gubernatorowie często się zmieniali. Głó
wne miasta w Kubie są następujące: Hawanna (ob.), Santiago de Cuba (ob.), 
Puerto-Principe (ob.), Matanzas (21 ,988  mieszk.), Trinidad (17,882 mieszk,), 
Santo-Kspiritn (9,425 mieszk.), Villaclara (7 ,937 mieszk.), Guanabaooą-'(7,900 
mie^tk.).— Wyspę Kubę odkrył Krzysztof Kolumb d. 28 Października 1492 r. 
i nazwał ją Juana, która (o nazwa, równie jak nadane jej później przez V elas-  
queza nazwisko Fernandina, ustąpiła miejsca używanemu przez krajowców 
imieniu Kuba. Kolumb umierając jeszcze uważał Kubę za wysuniętą na wschó 1 
cząstkę stałego lądu amorykańskiego, mylności czego dowiódł dopiero w  1508 
roku Sohestyjiiu Ocampo, który z rozkazu Ovanda pierwszy opłynął całą 
Kubę. W  1511 roku Diego Kolumb poruczyl Diegowi Velasqucz, jednemu 
z  pierwszych wspóttowarzyszów swojego ojca, ówczesnemu gubernatorowi 
południowo-zachodniej Hispaiiijoli, zdobycie tej wyspy, co też po krótkim opo
rze  królika iudyjańskiego Hatney nastąpiło bez rozlewu krwi. Velasquez roz
sadzi! Hiszpanów po całej wyspie, w 1512 r. założył miasto Baraooa, a w  c iąr  
gu lat kilku jeszcze sześć miast innych. Rozpowszechni! przywóz murzynów, 
zawiązał stosunki z Mexykiom i już w 1520 r. doprowadził wyspę do kwitną
cego stanu. Po jego śmierci (1524 roku) następcy jego również starali się 
utrwalić w  tej osadzie zamożność, do czego głownie przyczyniło się staranne 
oszczędzanie lndyjan; gdy jednak w  1539 roku namiestnikiem został Hernando 
Soto, który ztąd zdobyć miał Florydę, postępowanie to usiało, a lubo odbudo-
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wał zniszczoną w 1538 r. przez korsarzy lrancuzkich Hawannę, przecież roz
wojowi kraju dotkliwą zadał ranę, bo przed 1560 r. nie było już prawie ani 
śladu pierwotnych krajowców. Szczęśliwe tylko położenie i wyborny port 
w  łiawannie, ocaliły Kubę od losu innych wysp intylskich i podtrzymywały 
rolnictwo i handel; wszakże pomimo to, odleglejsza cześć wschodnia upadała 
coraz bardziej, zamożniejsi mieszkańcy i urzędnicy opuszczali dawną stolicę Sant
iago i przenosili się do Hawanny, która w 1584 roku została ufortyfikowaną, 
a w. 1633 r. nawet siedliskiem oddzielnego gubernatorstwa. W  takim stanie 
rzeczy było naturalnem, że szczęśliwsza Kuba bardziej jeszcze od innych An- 
tyilów, po części zupełnie podupadłych, stawała się często pastwą łlibustyje- 
rów, zwłaszcza gdy wysepki i rafy w blizkości obu wybrzeży sprzyjały ich 
zbćieckim wyprawom: wprawdzie warowna Hawanna była bezpieczną, ale re
szta wyspy kilkakrotnie ucierpiała w ciągu XV łl stulecia I tak np. w 1688 r. 
miasto Principe zupełnie zostało zrabowane i zburzone. Na początku XVIII 
wieku, zaprowadzenie podatków gruntowych już jednak świadczyło o pewnym 
dobrobycie mieszkańców. Ponieważ nieliczne plantacyje należ: ,ły do boga
tych mieszczan, przeto hodowla bydła jedynem prawie było zajęciem mie
szkańców wiosek, którzy później dopiero trudnić się poczęli uprawą lyłoniu, 
nie wymagającego niewolników. Uprawa ta szybko stała się tak korzystną, że 
w  1717 r. rząd ogłosił ją swoim monopolem, co dało powód do kilkakrotnych 
bantów, wprędce jednak uśmierzonych, lubo jednocześnie prowa izony już  po
przednio z Jamajką handel konfrebandy wzrósł do ogromnej wysokości, tak iż 
przeciw niemu także użyć wypadło siły, w ozem częstokroć przyszło do sporów 
Z Anglikami. Wojna w  1740 r. powstrzymała nieco kontrebandę, która prze
cież po zawarciu pokoju odżyła na nowo, co skłoniło rząd do oddania monopolu 
kilku kupcom z Kadyxu. Ustawiczne zatargi pomiędzy Angliją a lliszpaniją 
spowodowały Anglików do wysłania, po zdobyciu Martyniki, wyprawy przeciw 
Hawannie, złozonej z 44 okrętów wojennych pod admirałem Pococke i 1? do 
16,000 wojska pod Mhemarlehn; po całomiesięcznym oporze gubernator Juan 
de Prado Porto-Carrero poddał się w dnia 13 Sierpnia 1?62 r. Anglicy zajęli 
m<asto i jego okolicę, a oswobodziwszy handel, przy zawarciu pokoju w roku 
uastępnym, zamienili się nową zdobyczą na Florydę. W szakże krótkie to zaję
cie pociągnęło za sobą najważniejsze skutki, gdyż rząd hiszpański nie zdołał 
już  przywrócić dawnych stosunków handlowych, a zmuszony w 1765 r. zatwier
dzić wolny handel ITawanny z Hiszpaniją, przyczynił się tem samem do szyb
kiego zakwitu wyspy, a zwłaszcza llawanny, która od r. 1773 była ogniskiem 
handlu niewolnikami w całej Ameryce hiszpańskiej. Niemniej prędkim był roz
wój wewnętrzny, tak iż w r. 1777 Kuba podniesioną została do godności od
dzielnej kapitaneryi generalnej. Po wojnie o niepodległość Ameryki północnej, 
podczas której Hiszpanie sami byli czynni w Kubie, miasto i\uevitas otrzymało 
pozwolenie do handlu, Hawanna i Santiago prawo wolnego handlu z  obeemi na
rodami, a w 1790 r. udzielono także 'wszystkim prawo do handlu niewolnikami, 
tak iż skutkiem tych i podobnych korzystnych urządzeń, stan osady w  chwili 
wybuchu rewolucyi francnzkiej świetniejszym był niż kiedykolwiek. Rewo- 
łocyja korzystnie wpłynęła na K nbę; wielu rojalistów przybyłych tu z nie- 
wolnikan z San-Domingo. powiększyło również wiadomości i doświadczenia 
plantatorów, którzy teraz dopiero zaprowadzili uprawę kawy. Niemniej także 
ustąpienie Hispanioli ściągnęło do Kuby zamożnych mieszkańców i spowodo
wało przeniesienie audyjencyi z San-Doraingo, to jes t  najwyższego sądu 
w Antyllacn, do Puerto-Principe (r .  1797). W raz  z powiększoną uprawą
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i kommunikacyją z cudzoziemcami, a jednocześnie z wewnętrznym rozkwitem 
osady,wprawdzie samoistnośc ludności coraz bardziej wzrastała, ale wypływały 
również na wierzch zarodki niesnasek domowych, zagrażające przedewszyst- 
kiem niebezpieczeństwem skutkiem usposohienia murzynów względem białych, 
a lubo wielki spisek, zawiązany w 1812 r. przez wolnego murzyna Aponte, 
powstrzymanym został jeszcze przed wybuchem , przecież to z biegiem 
czasu nie zaw sze się udawało, tak iż bunty murzyńskie stały się odtąd na
der zwyezajnemi wypadkami. W  1814 roku podczas powstania M urzy
nów w okolicach Matanzas i na wiosnę 1848 roku, kiedy usamowolnienie 
niewolników w sąsiednich osadach francuzkich Indyj Zachodnich, w Ku
bie także wywołało bunty, Murzyni padali tysiącami, jako ottary najokru
tniejszej i najkrwawszej surowości władzców. Posiadanie Kuby coraz 
większej nabierać potezęło wagi dla Hiszpanii w miarę tego. jak kraj ten 
utracił swoje osady na stałym lądzie amerykańskim: nadano jej więc różne 
przywileje, w 1816 r. zniesiono monopol tabaozny, a w 1818 udzielono zu
pełną wolność handlową Przy  wyborze gubernatorów postępowano z najwięk
szą oględnością; w Kubie bowiem potrzeba nietylko utrzymywać w karbach 
wielką massę niewolników, rozdrażnioną, a w roszczeniach swoich wspieraną 
przez Angliję^i chociaż usamowolnienie jej zniszczyłoby wszystkich właścicieli 
plantacyj, lecz chodzi również o zachowanie przychylności, lub przynajmniej 
zależności względem korony hiszpańskiej mieszkańców, mianowicie Kreolówg 
zdemoralizowanych przez system niewolniczy. Trudności te zwiększają się 
z każdym rokiem, gdyż republikańscy po większej części Kreolowie pragną 
niepodległości; a nawet, pomimo różnicy języka, religii i pochodzenia, przyłącze
nia do Stanów Z ednoczonych. Z  drugiej strony i Amerykanie północni ra
dzi by Kuhę wcielić do ITnii, tem bardziej, że i Anglicy oddawna na nią obja
wiają chętkę. Już w 1845 senat waszyngtoński zaprojektował nabycie tej wy
spy, a w roku następnym zawiązało się w Stanach Zjednoczonych towarzystwo, 
które w tym celu zebrać miało 200 milijonów dolłarów. Za przyłączeniem 
tem oświadczały się zresztą nietylko pisma publiczne; w sekrecie uzbrajały się 
również, przy pomory Kreolów kubańskich, korpusy ochotników, celem w ywo
łania powstania na wyspie i wyswobodzenia jej siłą oręża z pod jarzma hisz
pańskiego. Już nawet 1,500 ludzi zebrało się w tym zamiarze na Round- 
l.dand pod dowództwem pułkownika White, gdy rząd północno-amerykański 
wystąpił przeciw takiemu przedsiewzirciu, niezgodnemu z prawem narodów. 
Pomimo tego utworzyła się w Nowym Yorku Junta, prnmneedera de Ina in le -  
reaes polilicos de (tuba, z jawnym zamiarem próbowania wszystkich dozwolo
nych środków dla oswobodzenia Kuby. Na czele jej stał generał Narciso Lo- 
pez (ur. 1798 r.) , rodem z Venezueli, który poprzednio wałczył dzielnie w  ar
mii hiszpańskiej przeciw Holivarowi, potem w  1823 r. udał się wraz z Hiszpa
nami do Kuby, a na ostatku bił się w Hiszpanii przeciw Karłistom. Wybrany 
na deputowanego do Korlesów, za pośrednictwem Espartera otrzymał posadę 
namiestnika w Trinidad, k rą stracił jednakże wraz z upadkiem swojego opie
kuna. Lnpez starał się wzniecić w Kubie powstanie przeciw rządowi hiszpań
skiemu, lecz zdradzony, uciekł do Stanów Zjednoczonych. Skazany zaocznie 
na śmierć, przyjął w Rhode-Isłand, wspólnie z kilkoma wojskowymi północno
amerykańskimi, jak np. z generałem Rnitman, byłym gubernatorem w  Missis- 
sipi i jednym z dowódzeów w wojnie mexykańskiej, udział w  wyprawach 
przeciw Kubie. Dokładnie obeznany ze stosunkami tej wyspy, zarazem popu
larny w wojsku hiszpańskiern i dla tego licząc|na jego zDiegostwo, w dniu 19

25#



388 Kuba

Maja 1850 r. wylądował z 600 ludźmi w Cardcnns. Ale nie Jokaznwszy ni
czego , zmuszony był do odwrotu. Stawiony przed sadem w Savannah 
w  Georgii, potem w Nowym Orleanie i w obu tych miejscach uniewinniony, 
objął następnie kierunek powtórnej wyprawy' i w d. 3 Sierpnia 1851 r. wsiadł 
na okręt z 480 ludźmi. Pod nim dowodzili pułkownik Crilfendin. Amerykanin 
i pułkownik Tragay, W ęgier,  l.opez wylądował 15 Sierpnia 1851 iv w Gho- 
rilla, lecz nie zastał ze strony ludności spodziewanego poparcia. Obok tego 
i Hiszpanie, których załoga powiększoną była do 25,00.0 ludzi, uwiadomieni 
byli o tym zamachu, łak iż zaraz po wylądowaniu oddziału ochotników, pod 
dowództwem Critiendena, 52 ludzi uciekających zostało wziętych do niewoli 
i później rozstrzelanych w Ilawannio. Sam Lopez w potyczkach pod Pinar 
dcl ltio, Candelarias i Frias utracił większą część swoich i z niedobitkami 
schronił śiętw góry. gdzie go pułkownik Sanchez rozbił do szczętu. Przez dni 
kilka Lopez błąkał się bez celu, aż nareszcie w d 29 Sierpnia przypadkiem 
poznany', także dostał się do niewoli; we dwa dni później został w Ifawannie 
publicznie stracony. Jakkolwiek rząd Stanów Zjednoczonych sam nie pochwa
lał tych wypraw, przecież zdaje się, że nieszczęśliwy ich koniec powiększał 
jeszcze sy'mpatyje ludności pólnocno-amerykańskiej dla Kuby,'której posiadanie 
zapewniłoby Unii wyłączne panowanie ria zatoce Mexykańskiej, a skutkiem te
go niezmierne korzyści dla handlu. Srożąca sie obecnie w Stanach Zjedno
czonych wojna domowa, oczywiście rzuciła tę sprawę wrzapomnienie; w 1863 r. 
jednak Hiszpanie zmuszeni znów byli do niemałych wysileń, celem uśmierze
nia na Kubie nowego postania murzyńskiego. Porównaj dzieła : Juan de la 
Pezuela, E  nsayo hi a ton  co de isla Je Cuhrt (Xowy York, 1842 r ) ;  Masse, 
Ti Ue de Citbś et la Macane (Paryż, 1825 r.): Hnber. Ap&ręu statistique de Pile 
de Cube (Paryż,  1826 i\) ; Ramon de la Sagra; iH fko r ia  economica, politica 
y  "stadistica de la isla de Ca tiul (Hawana, 1831 r.); tegoż, Historia fisica, po- 
litica y  na tura l de la i sta de Cidia (Paryż-: 1837 — 55); hrabina Merlin, La  
M acane (Paryż, 1844 r.); d’Hespel d’llartonvil!e, La reine des Antilles (P a 
ryż,  1850 r.); F. M. L.

K u b a ,  miara ahissyńska do cial płynnych równa si około 1,02 lilra czyli 
kwarty warszawskiej,

Kllba, (u krajowców K u d ija /-K a te ), miasto powiatow e gubernii Iłcrbenckicj, 
o 11 mil na południo-zachód od Tyllisu odlegle, leży w samym prawie środku 
powiatu, o 7 mil od morza, na prawym brzegu rzeczki Kubinki albo Kudijnł- 
Czaj. Na poludnio-zachód o 7 biizko mil od Kuby, leżą śnieżne wierzchołki 
gór Kaz-dah, Saiawaf-dah i Sźaeh-dah, klóre z  daleka wydają się nierucho- 
memi obłokami. Miasto Kuba założone na początku XVIII wieku za Nadir- 
szacha, przez władzcę kubińskiego Hussein-Ali-chana. Odtąd Kuba zaięła 
miejsce dawniej ldrtećy Chudaty, zbudowanej jeszcze w XVI wieku przez L e -  
zgi-Achm eta i stała sił;, rezydencyją władzców kubańskich i dcrbenckich. Syn 
Hussein-Ali-chana obw arow ał Kubę z trzech stron szeroką fossą i murem, któ
re dotąd istnieją. Od r. 1806, po zniesieniu godności chańskicj i zupełnem 
przyłączeniu prowincyi (ej do Rossyi, KuDa została glównem miejscem poby
tu wojennego urzędnika rossyjskiego. Przed ostatnim podziałem kraju Kaukaz- 
kiego na pięć gubernij, Kuba należała do prowincyi Kaspijskiej; obecnie ma 
około 9,000 mieszkańców płci obojga, 2 cerkwie (greko-rossyjska i ormijnn- 
ska) i 3 meczety. Kupey składają się z Persów i Żydów. Ci ostatni prowa
dzą handel głównie towarami rossyjskiemi, które tn przybywają po wifkszej 
części morzem z Astrachania przez Baku. — K tibiński powiat najmuje powierz-
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ctini około 1,500 mil □ ,  liczba mieszkańców wynosi około 90,000 głów płci 
obojga, z tych Tatarów 85,000, Ormijan 300, Żydów 4,000; resztę stanowią 
Rossyjanie. Miejscowość powiatu jest górzysta. Kizil-Kaja, góra wulkani
czna, bucha płomieniem z kilku niewielkich otworów albo dołów leżących na 
pochyłości, płomień gaśnic tylko podczas wielkich śniegów. Wschodnią część 
powiatu Kubańskiego oblewa morze Kaspijskie. Zimno dochodzi do 25° Reau., 
w  lecie zaś powietrze jest łagodne, a upały  rzadko gdzie około 3 0 n wynoszą. 
Letnie koczowiska ( ejlagi) znajdują się w  górzystej przestrzeni, zimowe zaś 
(kiszlak i)  w części wschodniej nad morzem leżącej Ifubiński powiat jest j e 
dnym z najżyzniejszyeh w  gubernii. Oprócz rolnictwa, mieszkańcy trudnią się 
jedwabnictwein i połowem ryb. Kupcy prowadzą handel z A strachaniem 
i Persyją. Panującą w  powiecie religiją jest mahometańska sekty Alego, naj-  
uźywańszym język Tiurki; w  południowo-wschodniej części powiatu mówią j ę 
zykiem Tatarskim. W  nadmorskiej części powiatu Kubińskiego budują do
my ze trzciny; w  bliższych do nadmorskiej doliny wąwozach i na pochyłbśtfiach 
gór, mieszkają w lepiankach z kominami i oknami (chociaż bez szyb, lecz 
z okiennicami). Ormijanie mają kształtne domy murowane. J. Sa,..

KłlbtUl, datek nieprawy, przyjęty przez urzędnika w  interesie służby łub 
skarbu dotyczącym, ztąd nazwa urzędnika przedajnego K ubanista. W  języku 
leśnym wyraz sikora, sikorka, zastępuje kuban, np. łapie sikorki t. j. chwyta 
onrywki, przyjmuje dary nieprawe, łapowe, za niesumienne postępowanie.

KubUŚ, rzeka w kraju Kaukazkim, początek hierze w  pochyłościach góry 
Elbrrfs; w pobliżu mostu Karaiennogo, wchodzi do gubernii Stawropolskiej i sta
nowi południowo-zachodnią jej granice; przy posterunku Fzriadny istoeznik 
wchodzi do Czarnomoryi i az do ujścia swego do zatoki morza Czarnego, Ki- 
ziltasz, stanowi także południową granicę zieini wojska Czarnomorskiego. 
P rzy  ujściu Kubań dzieli się na kilka odnóg. Szerokość Kubani w zwykłej 
porzo od 50 do 300 sążni wynosi, w  czasie zaś pełnej wody powiększa się 
o yj mili przeszło. Głębokość rzeki tej jest zmienna, od łokcia jednego docho
dzi do 3 sążni i więcej, woda przybiera nadzwyczaj prędko. W  ogólności 
Kubań jest małnwodna; zdarzają się lata, w których całkiem wysycha po n ie 
których miejscach, jak np. przy moście Kopylskim, same tylko kałuże pozosta
wiając po sobie. Woda w Kubani jest lekka i zdrowa, chociaż nieraz mętna 
bywa. !łno rzeki w gubernii Stawropolskiej jest kamieniste- gliniasto i pias- 
czyste, w Czarnomoryi zaś muliste. Brzegi Kubani w  górnej części rzeki są 
skaliste i urwiste od ujścia rzeki Urupa, lewy brzeg siaje się niskim, prawy 
zaś aż do oddzielenia Kara-Kubani dość wysoki i pokryty starożytnemi kur
hanami, na których obecnie urządzone są obserwacyjne posterunki. Koryto 
rzeki leży przy prawym jej brzegu, który od ciągłego podmywania, coraz bar
dziej slaje sie nieprzystępnym. Od Kara-Kubani aż do morza, brzegi są ni
skie i bagnami zatopione. Na Kubani wiele jest wysp, z których najznaczniej
sza Kara-Kubańska. W  czasie ostrej zimy, rzeka zamarza w  Grudniu, lody 
puszczają wczesną wiosną, niekiedy Kubań woale nie staje. Z powodu szyb
kiej zmiany głębokości i naniesionych piasków, które w  wielu miejscach nieraz 
koryto rzeki zawalają, Kubań nie je3t żeglowną. Obecnie na rzece tej u .z ą -  
dzone są następne przeprawy: w gubernii Stawropolskiej, przy warowni Pro- 
czny-okop most i przy stacyi Ubieżyńskiej prom; w  Czarnomoryi, przeprawa 
Aleksiejcwska na promie, wprost s ‘annioy Elisawetyńskiej,  dla połączenia 
z prawym brzegiem Kubani, warowni mostowej i georgim-alipskiej, dalej 'dą 
przeprawy: olgińska przy Tet-de-ponie tegoż imienia (w  leeic przez mosł, pod-
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czas wiosny na promiej; waienikowska na promie, dla kommunikacyi między 
warownią warenikowską, a posterunkiem andrzejewskim; konstantynowska na 
promie i wielko-obozowa, wielikolagierna, na promie. Trzy  ostatnie przeprawy 
urządzone w r. 1845. Główniejsze przytoki Kubani znajdują się z lewej stro
ny, a te są: Teberda, Szona, Unczurguta, Aupa, Zieleńczuk wielki i mały, 
Urup, Ters, Łaba, Biał" albo Taugwasze, Aflps; przytoki z prawej strony są 
małoznaczące. J. Sa...

Kubańskaiinija, stanowiąca część prawego skrzydła linii Kankazkiej, idzie 
wzdłuż rzeki KtiDani, dzieli się na cztery części: uśt-labinską, procznookopską, 
stawropolską i batalpaszyńską, tak nazwane od stojących lu iinijowych pułków 
kozackich. Na rozległości linii tej zbu ' jw an e  są fortece t.Tśt-łabiii ka i Procz- 
nookopska. Po za górami ióącemi powyżej stannicy Batałpaszyńskiej, zaczy
na się wąwóż Kubani, zajęty przez warownie rossyjskie ITśt-dżegutyńską, 
Chumarę i wieżę tak  zwanego mostu Kamiennego; w tem miejscu urwiste brze
gi Kubani lak są do siebie zbliżone, iż między niemi rzucono lekki most dre
wniany. Droga między mostem Kamiennym a Uśt-Dżegutą jest dobrze urzą
dzona, lecz w  niektórych miejscach tak wązka, iż się nazywa nawet ścieżką 
myszą (Iropa m ysa yn a ). J . Sa...

Kubeba, jest to jeden z bardzo ważnych leków, pochodzący z rośliny zw a
nej pieprzem kubebowym (P /p e r  Cubeba Łin.), a która bardzo jest podobną do 
tej, co pieprz zwykły wydaje. Kubeba dziko rośnie w litdyjach wschodnich 
jako krzew pnący i korzeniopustny; także wszędzie na wyspach archipelagu 
morza Indyjskiego. W Kochinchinie zaś i Sijamie, kubebę uprawiają umyślnie, 
w celu otrzymania jagódek, które właśnie są tym lekiem w pewnych chorobach 
bardzo pożądanym. Kubeba z korzenia wydaje gałązki wysmukło, widlasto- 
dzielne, popielate; liście podłużnie-jajowatc, kończyste, skórzaste, lśniące,, na 
ogonkach osadzone, dolne w podstawie skośno-scrcowate: kwiaty ma w rodzaju 
kiosków' dwncalowych kolbami przerwanych ułożone i to jedne kolby są same 
pręcikowe czyli męzkie, owoców niezawiązujące, a drugie same słupkowe czyli 
żeńskie i owoconośne. Owoce kubebowe ze wsz-jch miar do pieprzu zwykłe
go podobne, są tylko nieco większe i w smaku nie tak ostro i piekące. P rzy
chodzą do nas również jak pieprz w stanie niedojrzałym zasuszone, a to aby 
więcej swego pierwiastku ostrego, skutecznego (kubebiny) zatrzymały. W  a -  
ptekach uchodzą pod nazwą kubeby (Cubebae vel Baccae Cubebae vel lSper  
caudatum ), a mają postać jagódek kulistych, chropawych, czarninwo-szarych, 
krótkiemi szypułeczkami opatrzonych, u których zewnętrzna skórka jest cienką, 
żyłkowaną, w środku białe, gładkie, oleisfe nasionko otulającą. Smak tych ja 
gódek jest gorzki, korzenny, ostry, pieprzowaty, a zapach właściwy przenika
jący. Podług chemika Monheima, zawierają w 100 częściach: kubebiny 0,0, 
olejku Iotnegc 3,5, żywicy balsamicznej 1.5, materyi woskowej 3,0, materyi 
wyciągowej 6,0, chlorku sodu 15,5, włókna drzewnego (i-i 0. Kubeba działa 
podobnie jak pieprz zwykły, tylko łagodniej; podnosi trawienie i pobudza szcze
gólniej mocno błony szluzowe. W tym drugim wypadku należy do leków czę
sto używanych, mianowicie w  ciekączkach organów rodzajnych, przed i po 
okresie zapalnym, biorąc ją w poslaci pigułek, proszków, powidełek lub kęs 
ków, a zewnętrznie w enemach. Zazwyczaj w aptekach przygotowują wyciąg 
knŁebowy eterowy ( e.Ttractum Cubebai utn aelhei eum );  wyciąg zw ykły 
kubebowy ( ea.iraclum Cubebae). W  homcopatyi wymocz czyli tynktura kube- 
bowa ucnodzi za bardzo skuteczny środek na trypra; niektórzy zaś lekarze 
nawet w cierpieniach błon szjuzowych w płucach, kubebę zadają. F. Be...
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K u b e k ,  matę naczynie no picia szklane lob drewniane, zwane n nas dawniej 
m a ły  kusz. Kubek zdrobniały w yraz, po arabsku kub, naczynie do picia bez 
uszka” (A Muchlinski). Bywały na stołach panów i bogatej s/.lachty kubki do 
wina złociste i srebrne, z rodzinnemi herbami : często z napisami. Za Z y g 
munta Augusta i Stefana Batorego, doktorzy kubek albo kubeczek uważali za 
miarę aptekarską; był on dziesiątą częścią kwarty krakowskiej, czyli obejmo
wał trzy  łyżki stołowe. K, 147. W .

ttiibeck (Karol Fryderyk baron), współczesny mąż stanu austryjacki, ur. 
1780 r. w Igławie w Morawii, kształcił się w uniwersytetach wiedeńskim 
i pragskim. W  1797 r. wstąpił do korpusu akademickiego, utworzonego prze
ciw wkraczającemu do Austryi Bonapartemu, później jednak opuścił zawód 
wojskowy i wszedł do służby cywilnej, najprzód w Ołomuńcu, w 1806 r. zaś 
w samej stolicy. W  1814 powołany został do rady stanu i poruczono mu or- 
ganizacyję odzyskanych juowineyj ausiryjackieh , mianowicie kłóleslwm Lom- 
bard/.ko-Weneckiego i Tyrolu. Od *815 do 1821 r. zostawał przy ministrze 
skarbu hrabi Stadion; potem podniesiony do godności rzeczywistego radcy stanu 
i konferencyj, z tytułem barona, został w 1839 r. prezesem izby obrachunko
wej, następnie powszechnej nadwornej, oraz myncers'wa i górnictwa. W  ro
ku 1848 podał się do dymisyi, Ie’cz w roku następnym objął znów reprezenta- 
cyję Austryi na sejmie frankfurckim; obok tego 1851 r. mianowany był preze
sem rady państwa. F. H. L.

E u b e ł ,  wiadro, naczynie od wody. W  XVI wieku używano u nas kubłów 
skórzanych do gaszenia ognia. Mierzono te; rudę kubłami, zwanemi kible, 
których szło póljedcnasfa na jeden wóz rudy. K. 147. 44'.

K lłb ick i  (Jakób), architekt, urodził się w Warszawie 1753 r., początkowe 
wychowanie odebrał u księży jezuitów; szczególne zdolności do matematyki 
zwróciły nań uwagę nauczycieli, a król Stanisław August opiekę nad nim roz
ciągnął. Poswifeiwszy sir budownictwu pod kierunkiem Merliniego znaczne 
zrobił postępy; w 1783 r. wysłany kosztem rządu do Włoch, po powrocie do 
kraju przyłożył się swemi zdolnościami do w szystkich niemal'gmachów, które 
Warszawę pod fćm panowanie przyozdobiły. Osobiście saczycił się względa
mi monarchy, który mu powierzał swe pomysły do wypracowania. W  Kanio
wie, podczas zjazdu króla St. ' ugusta z cesarzową Katarzyną II, urządził 
przyozdobienie wszystkich tamże festynów W r. 1794 otrzymał od króla sto
pień generała nrtylleryi, a po wypadkach 1795 r., oddany sztuce, -wybudował 
w całym kraju kilkadziesiąt ktf?ciołów , pałaców i domów? wiejskich, obywatel
skich. odznaczających się ozdobą i wygnd;r* W  1806 r. został budowniczym 
rządowym, w 1818 r. generalnym intendentem budowl koronnych. Wtenczas 
wzniósł między innemi \  główny paw ilon koszar r\Iexandrowskich, pałac Bel- 
wederski z, przyległemi budynkami, ujeżdżalnią przy Saskim ogrndz.ie; zrobił 
piękny model restauraeyi zamku warszawskiego, po ług którego arkady laras-  
sowe przypominają wiszące ogrody Semiramidy Iłe ,zT, okoliczności nie do
zwoliły mu w zupełności wykonać. Wynagradzany był wiełekrofnie przez 
cesarzów Alexaudra I i Mikołaja I. Jako współpracownik Zuga i Kamze- 
cera w wykonaniu budow li Łazienek królewskich i kościoła Ewangelickiego, 
dowióol wielkiego talentu. W końcu osiadł w  dobrach swoich Wilkowie, 
gdzie w  65 roku życia, po latach pełnych pracy i pożytku dla ojczyzny, w ro
ku l8 '(3  życia dokonał. J. Li.

K u o ic z n y ,  / (ubiczność, Kubuś, oh. Sześcian  i Sześcienny.
K u u ie ń s k ie  j e z i o r o ,  łeży w zachodniej części gubernii \ ołogodzkiej, na
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granicy powiatu Wołogodzkiego z Kadn;kowskim; długości 8 i pół mili szero
kości od 1 do 2 prawie mil; głębokość jego od i  do 3 sążni wynosi. Na całćm 
jeziorze jest tylko niewielka wyspa żwirowa, na której znajduje się pustelnia 
Bieławińska, niegdyś słynny monaster Spaso- kamienny. Do jeziora wpadają 
rzeki:  Kubina i [Jchfoma, a wypływa zeń rzeka Suehona. Kubieńskie jezioro 
wchodzi do systemu wewnętrznej kommuniflacyi wodnej, za pośrednictwem 
kanału Wirtembergskiego; lecz nie ma żadnych przystani,  tak, że podczas nu- 
rzy  statki nie znajdują bezpiecznego schronienia. J. Sa...

R ubieS Z , w inflantach tak zwano po wsiach włodarzy czyli karbowych, 
pomocników do wypędzania na pańszczyznę i dozorowania roboty tak w  polu, 
jak w  stodole, oborze i spichrzu. Volumina leyum  często o nich wspominają: 
,,Kubieszowie i podkundziowie, po naszemu włodarze” (III, 330). Zw ą ich 
Ifckże ruiiieszowde. ,W  ziemi Inflanckiej rubieszowie i podkundziowie, abo 
po naszemu włodarze” (III, 49). K . W l. W .

H u b in a ,  rzeka w gubernii Wołogodzkiej, należy do bassepu Suohońskiego 
wypływa w powiecie Wielskim z niewielkiego jeziora W ierchnie-Kubicńskie- 
go, w  pobliżu wsi Kuźmińskiej i Parchiczewskiej i wpada siedmioma odnogami 
do jeziora Kubieńskiego. Długość jej 49 mil wynosi; szerokość przy wsi 
Chmielewskiej 30 sążni, niżej zaś zwiększając się stopniowo, dochodzi do 60 
i 100 sążni: głębokość; na wspomnionej przestrzeni, przy częstych mieliznach, 
zwykle wynosi od 3/ j  łokcia do 2 sążni. Mając wszędzie prawno brzegi wy
sokie i twarde, gruntu gliniastego i piascaysto-gliniasfego, Kubina nie zmienia 
nigdy sw egp iożyska  i na wiosnę mało sio rozlewa (od 120 do 25:. sążni), 
głębokości mając wdonczas od i y 4 łokcia do 3 sążni. Kubina jest żeglowną 
od Troicko-Jonałskiego pohostu, na przestrzeni 36 mil, lecz tylko na wiosnę, 
latem bowiem odkrywa się w nie, mnóstwo kamienistych przeborów i brodów. 
Bieg rzeki tej jest spokojny: statki płynące z wodą, zaledwie 7 mil na dobę 
przebiegać mogą. Przytoki Kubiny: Siamzena (wpadająca do niej z lewej 
s t rouy jaS h l  Kicht’ Łuchionga Mojszenga, Kostroma, W otrza.  Piczoma, Jem - 
ba,, Nosznica, Jaehrenga, Sima i Czywca, wszystkie są spław ne, lecz tylko 
podcząs wiosny. ./. Sn...

R l lb la j ,  ob. D iin y is-ch a n id z i.
F ub lan iC Z lI ,  W pogańskiej Litwie bożek, mający pod swoją strażą wszelki 

sprzęt domowy j gospodarski i strzegący go w  zawarowaniu od złodziei.
R u M ic M  (Stanisław)j poseł inflancki, pułkownik b. wojsk polskich, zmarły 

1809 r., wydał pisemka: K alenda izyk  notoy dam ski na rok 1807, zawierający 
rozmaite poezyje, powieści i anegdoty ęWilno); K oszula dam ska , prezent dla 
m ojej żony^ powieść wyjęta z rossyjskiego (Wilno, 1806 r.); Zabaw y w ier
szem  i prozą  (tomów' 3, Wilno, 1807 r.) . Pisywał komedyje grywane na sce
nie warszawskiej, jako to: Obrona Trembowli, opera (1764 r., W arszawa 
i tamże. 1789 r .) ;  Na postrachu w szystko  się zakończy  (Warszawa, 1780 r.); 
G byl bankrut (W arszaw a, 1780 r.). Wszystko to prace małej , wartości lite
rackiej. Obrona Trembowli o tyle godna uwagi, iż była najpierwszą tego 
rodzaju pracą, osnutą na dziejach ojczystych; tłómaczył z  rossyjskiego powieść 
Aug. Kocębuego: Gołąbek (Wilno, 1807 r .)  i pisał w  Gazecie literackiej 1806 r. 
rozbiór tragedyi M oskwa. W  przedmowie do dramy .Cby.1 bankrut^ oświadcza 
iż dla lego tylko pisze oryginalne sztuki, że  nie może być ttómaczoin, nie zna
ją c  obcych języków. Na pochwałę obrony Trębowli pisał wiersz Tadeusz Ko- 
ściałkow'ski, starosta czotyrski. E.

RubliCZ miasteczko w  downem województwie i powiecie Braclawskim^
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dziś w  gubernii Podolskiej, nad rzeką Kubliczein, własność niegdyś książąt 
Czartoryskicli. Król Auguęt III przywilejem w  r. 1744  obdarzył to miasteczko 
prawem magdeburgskiem, ustanowił jarmarki i targi. Małe to miasteczko po 
rusku Kiblicz zwane, stało sifellpóźniej własnością Jaroszyńskich.

EubiaK, miał dwojakie znaczenie: 1) Kubraczkiem, kubraczyną nazywano 
ubiór zwierzchni niewieści. 2 )  Kubrak, kontusz z  ordynaryjnego sukna, Patroni 
przy palestrach chodzili w  kubraku pensowym, żeby łatwiej spostrzedz się da
wali,..jeśli kto ich potrzebował. Za panowania Jana Sobieskiego, pierwszą 
o kubrakach znajdujemy wzmiankę. Kitowicz pisze, że za Augusta III zaczę
to nazywać kubrakami kontusze materyjalne łub kamlofowe. K. \ \ ł .  W .

E llb r a k ie w ic z  'Michał), współczesny, niegdyś urzędnikaustryjacki w  Ga- 
łicyi, później osiadły we Francyi, gdzie umarł około r. 1853 w  Bourges, W ydał 
z  uruku pomiędzy iunemi drobnemi politycznemi pismami w  języku polskim: 
Uwagi polityczne, i religijne (Bordeaux, 1839 r i» 2 -e  wyd. w  Paryżu, 1843 r., 
w  8 -ce); i o trancuzku |  Kssai su r  le goucernement paternel et les m ysteres  
dJA vlriche  (tamże, 1846 r., w  8 -ce ,  251 str.). Toż samo dzieło znacznie po
mnożone i przerobione, wyszło w’ języku angielskim, p. t.: Keeelations o f  A u 
stria  (2 tomy, w  8-ce) i po niemiecku, p. t.: Das enthulUe Oesterreich (2 w y
dania, ostatnie w  Kreutzłiegen. 1848 r., w 8- ce) F. M. S.

UUbUS, miara objętości nowo-grecka, będąca tysiączną częścią litratfran- 
euzkiego (miiłilitr).
Eucharski (Andrzej), współczesny filolog, urodził się w r. 1795 we wsi 

Papieże, w powiecie Piotrkowskim, nauki początkowe pobierał u pijarów 
w  Piotrkowie, po ukończeniu których był tamże koiłaboratorem, później pełnił 
obowia.zki nauczycielskie w  Lublinie, Płocku i Warszawie, gdzie jednocześnie, 
jako stypendysta uniwersytetu, sposobił się na filologa. W  r. 1821 otrzyma
wszy stopień magistra nauk i sztuk pięknych, został nauczycielem szkoły wo
jewódzkiej w  Kielcach. W  ciągu tego czasu, dawszy się poznać z upodobania 
do biblijografii i do filologii słowiańskiej, przez nadsyłane rozprawy o językach: 
polskim, sanskryekim i narzeczy słowiańskich, umiał wpoić przekonanie, iż 
wiele po nim się spodziewano. W ysłany przeto został kosztem władzy edu
kacyjnej dla zwiedzenia krajów słowiańskich, w celu usposobienia się na pro- 
fessora przy uniwersytecie warszawskim języków i piśmiennictwa słowiańskie- 
go, którą to podróż odbył w ciągu lat pięciu. Nie ziścił atoli pokładanej w  nim 
nadziei; został bowiem tylko slowianolilem opędzającym się za mrzonkami i su
chym drobiazgowym erudytem. W  ostatnich latach był nauczycielem gimna- 
zyjum w  W arszawie, jdosłużył się emerytury i zmarł w  r. 1862. W ydał 
z  druku, oprócz wielu drobnych i obszerniejszych artykułów, umieszczonych 
po rozmaitych czasopismach polskich, następujące ważniejsze p race : K siędza  
Stan. 'Aaborowskieuo ortografija polska, z  łacińskiego na  po/ski ję zy k  p rze 
łożona, z  przydaniem  mcag tłumacza, tudzież ortografii Seklucyjana i spisu  
bib/ijogra/irznego gram inatyk i słow ników  polskich (w popisie publicz. szkół/  
wojew. lubel. na r. 1825); L isty  z  krajów słow iańskich  (w  Gazecie polskiej 
na r. 1828: Nr.: 2, 32, 33, 265, 266, 331, .332, 333, na r. 1829 Nr. 39 i 40); 
O przekładach P ism a  S-go na ję z y k  słow iański (w  Pam ięt. relig. morał, na 
r. 1853, t. XAV). Osobno Najdawniejsze pom niki prairoóaw slw a sło w ia ń 
skiego (W arszawa, 1838 r., w  8 -ce ) .  Zostawił zaś w  rękopiśmie: S łow n ik  
geograficzny m iast i wiosek, na leżytych  n iegdyś do Słow ian, w  którym, śladem 
Kollara i jemu podobnych, opierając się często na dowolnej etymologii, w całej 
Kuronie siedziby Słowian dopatrywał. P. M. S.
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S u c h a r y ,  wieś w pow. Pockim, posiada fybrykę sukna do sukcesorów Pos- 
nera na leżący  Motorem jest tu woda rzeki W kry; dwa kota, jedno o sile 15 koni 
przy sukienni, a drugie o 18 koniach przy folami, poruszane są dobrze obwa
rowanym zapasem wody. Znajduje się tu 34 warsztaty tkackie, o 1700 
wrzecionach, folusz o 8 stępach, postrzygalni mechanicznych 3, podłużnych 2, 
poprzecznych 4. O pr 'cz  tego znajduje się machina barwierska szczotkowa, 
trzy  prasy, farbiernia o 8 kotłach i 2 kipach indyktowych. Dopóki produko - 
wała dla komissoryjatu, wyrabiała z 4.000 pudów wełny, przeszło 00,000 ar
szynów sukna. Teraz podobno nieczynna. A. Wi.

EUChenna łacina, (_latinilas culinaiia'), tak nazywa się łacina zła i gmin
na, jaką pierwotnie może mówiły w Rzymie kucharki, a jakiej po dzis dzień 
jeszcze W. niektórych okolicach używa lud w ę g ie lk i .  Taż nazwą odznaczano 
także szczególnie zepsutą łacinę klasztorną w wiekach średnich, przedrwiwaną 
przez Reuchlina i Ulryka von Hutten, mianowicie też w Epistolae oh.inirorum  
nirorum, skutkiem czego z rozmów i pism nowszych wprawdzie znikła, lecz 
raz żarnem, raz dlatego, ;e lepiej nie umiano, od czasu do czasu jeszcze jednak 
bywa używaną. Ob. M akaronrzm y. F . H. L.

Kuchenna sól, ob. sod.
Euchlilistrz, Z pewnością twierdzić można że za Kazimierza Wielkiego, 

urząd ten pojawia się. gdy ten król urządzał swój dwór monarszy. Najdawniej
szy ślad kuchmistrza, znajdujemy pod 1365; urząd to nie prywatny królewski, 
ale publiczny, bo widzimy że kuchmistrz Kazimierza, jest kuchmistrzem i u Lu
dwika. (J. Bartoszewicz). Na traktacie brzeskim zKrzyżakann w r. 1436, pie
częć kuchmistrza ( m agislri co(juinae) jest pomiędzy inneini zawieszona. Po 
łacinie zwał się F re fe d u s  culm ae , lubo pierwiastkowe nosił nazwo Magister 
cot/uinae. Po kuchmistrzu szli cześnik krajczy i stolnik, ( Valumina Lep urn /, 
138). Kromer określa jego obowiązki, że przełożony jest nad stołem królew
skim, >i przygotowywa wszystko do niego, mając dozór nad kucharzami i kuchnią. 
W czasie biesiady, powinien stać przy boku króla i zdawać sprawę na żądanie
0 rodzaju i smakowitości zastawionych potraw. Urząd ten będąc wlaśbiwie 
nadwornym, zamienit się następnie w koronny. Pierwszy, kuchmistrzem koron
nym, Praefeclus Culinae Heyni, podpisał sic Mikołaj Płaza ze Mstyczowa za 
Zygmunta III. Intratny ten urząd byl łakomy dla dworaków', którzy sie o niego 
dobijali. Królowe polskie miaty swoich kuchmistrzów a czasem i królewicze, 
jak Władysław IV. Na Litwie od czasów Świdrigiełly, był książęcym nadwor
nym. W  czasie sejmu unii w Lublinie 1569 r. Kuchmistrz litewski przybrał ty^- 
tuł kuchmistrza wielkiego księztwa litewskiego. (.1. Bartoszewicz: Tablice bi
siory zne. K uchm istrze) .  Na dworach panów i zamożniejszej szlachty, kuch
mistrzami nazywano najstarszego kucharza, który zarządzał kuchnią, kucha
rzami i kuchtami, oraz całą służbą kuchenną. K. W i. W .

Kuchnia staropolska, odznaezata się prostotą. Mięso z dzikiego zwierza
1 ptastwa, którego pełne hyly knieje, rzeki i biota, dostarczały najwyborniej
szego jadła: w pomoc szło ziarno rozmaite z pola, jarzyny ogrodowe, bydło 
chowane. Rzeki, jeziora i stawy, dawały ryby w różnych gatunkach, a liczne 
pasieki domowe i pszczół dzikich, posługiwały gospodyniom wiejskim, tak do 
przyrządzania przysmaków sfotu, jak i sycenia wybornego miodu. Jakkolwiek 
z  k ólową Boną, kuchnia polska, zyskując wuele nieznanych przyhorów i po
traw, zbytkiem zaczęła się odznaczać, nie straciła przeeięż do najpóźniejszych 
czasów’, cech sobie właściwych. Przejdziemy tu porządkiem wszystkie potrawy;, 
wyłącznie do naszej kuchni przywiązane. 7/ripy. —  liarszc% z rurą? wolową, 
na mięsie wołowem i wieprzowem zgotowany, z kiełbasą: czysty łub zabielany
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śmietaną. K apuśniak , na wieprzowinie, ze słoniną, i grochem oddzielnie goto
wanym Kiełbasa i tu przydatek smaczny stanowi.— Szczaw , zupa ze szczawiu 
świeżego, lub zachowanego na zimę, z jajami i grzankami.— ChoJodziec litewski 
z boćwiny (jeżyli burakowych liści) przegotowanej w kwasie, usiekanej, za -  
prawny śmietaną. Na przyprawę dodawane są szyjki od raków, ogórki suro
we lub kwaszone krajane w płatki, jaja na twardo zgotowane, i mięsiwo rozma
ite w drobne kostki. Wszystko na zimno, i z lodem gdzie o niego łatwo; gdyż 
to zupa na czas letni, gorący. Zupa z pomidorów zaprawna śmietaną; ze śli
wek, z wisien, gruszek i jabłek z podobnąż zaprawą.— Czernina, ze krwi pro- 
sięeej lub gęsiej czy kaczej, z kluskami i dróbkami, na kwaśno.— Z  n r  postny 
ze śledziem. Dopełniały liczby zup w kuchni postnej, krupnik i rosół na mięsie 
wołowem lub baranicm, piwo ze śmietaną, serem i chlehem, wreszcie mleko 
z kaszą, lub zacierkami.— Mięso-, gotowane lub pieczone na rożnie. Oprócz 
zwierzyny, jaką podawano zwykle pieczoną, z żubrów, łosi, jeleni, sarn, dzi
ków i zajęcy; ptastwo wodne i leśne stanowiło wyborne pieczyste. Zaprawiano 
na pekellejsz, czyli solono na zachowanie dłuższe, mięso wołowe, wieprzowe, 
baranie, równie jak szynki z dzików. Zi części drobniejszych zwierzyny, goto
wano potrawki, suto już w XVI wieku pieprzem, imbierem, muszkatołową gał
ką, liśćmi bnbkowemy i szafranem zaprawne. Ryhtj-. łiczne ich gatunki, wyma
gały rozmaitości przypraw: na czele ich, stawiano szczupaka i karpia. Pierwszy 
podawano gotowany z chrzanem, lub ze sławnym sosem po żydowsku, drug 
na szaro; po () ch dwóch rybach, przysmakiem stołu był węgorz gotowany ze 
skórą lub z niej obciągnięty, alho marynowany. Łosoi żółto po królewsku suto 
z szafranem, korzeniami i cukrem lub miodem; jesiotr pieczony lub marynowany, 
sandacze, miętusy, karasie, i sławne liny smażone, lub gotowane do kwaśnej 
kapusty. Do legumin należały kasze wszelkiego gatunku, oraz potrawy z mąki, 
pomiędzy kłóremi, lcmieszka inaczej zwana prażuchą, sypka lub kleista ze sło
niną, pierwsze miejsce trzyma; po niej idą pierogi z mięsem, kapustą, powidła
mi, lub wiśniami, czereśniami, porzyczkarai, agrestem i wyborne kołduny czyli 
pierogi z mięsa surowego baraniego z łojem w surowe ciasto zawite i tak go
towane. Kuskie pierogi z powidłami, z  serem lub kapustą, mają kształt więcej 
małycb podłużnych placków i dają się zwykle przy końcu stołu, jeśli z serem 
lub powidłami; gdy z kapustą, po zupie lub w miejsce jarzyny. Niemieckie 
mełszpajzy, weszły później w modę, i zawsze są obce kuchni prawdziwie pol
skiej. Warzywa z ogrodów i pól nawet stanowiły niemałą przykrasę stołów. 
Kapusta, cebula, buraki, czosnek, rzepa, marchew, pasternak, groch, szczaw, 
jarmuż i szpinak. Z młodych liści kapuścianych podczos. ze słoniną lubwieprzo- 
wem mięsem. Do tego policzyć należy, bób, brukiew, i za Zygmunta I z Boną 
wprowadzone włoszczyzny. Lebiodka, pokrzywy polne i szczaw dziki d a j ; 
wyborną zieleninę. Zjawione po raz pierwszy kartofle za Augusta III, osobli
wość jeszcze za Stanisława Augusta, dziś stały się niezbędną potrzebą kuchni 
polskiej. Nabiał dostarczał niemało do niej przyborów: w lasach znajdowano 
dużo zasobów w grzybach, truflach, rydzach, oraz jagodach leśnych, orze
chach, które już świeżo dawano już przjTządzano na zachowanie dłuższe. 
Marcin Bielski opisuje nam całą prostotę kochni i stołu staropolskiego, ale za 
jego cza< ów już się zakradał zbytek, który pierwotne sytne a zdrowe potrawy, 
zastępował wykwintnemi, z  przyprawami zagranicznych korzeni i słodyczy 
Marcin z Urzędowa, już ubolewa nad tą taksz>\odliwą zmianą dla zdrowia ludz
kiego Zbogacały kuchnię polską, potrawy prowincyjonalne: raałdrzyki k ra
kowskie, litewskie sławne wędliny i kiełbasy, jak wereszczaka, sliziki, ołatki
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i t. p.; polski bigos hultajski, z  Mazowsza mazurki. Zamożność kraju, bogac
two panów, doprowadziły uczty do zbytków niesłychanych, w których ślad 
zaledwie kuchni polskiej pozostał. Wystawność doszła do niesłychanych roz
miarów. Za Sobieskiego, na obiad proszony na 50 osób, dawano po 12 potraw, 
i na każde 12  osób oddzielny półmisek. Na obiad z większej liczby jak 50 
osób, dawano 25 potraw. Z a  czasów Stanisława Augusta, kuchnia francuska 
była w modzie u dworu, lubo często dawnych potraw polskich używano za ich. 
przykrasę. Dawni polaey lubili długie godziny pędzić przy stole: sama bowiem 
ilość i rozmaitość potraw zabierały czasu niemało. Dziś, kuchnia polska ma 
swoje przewagę, a sławny barszcz, bigos, Haki, kapuśniak, kiełbasy i wędliny, 
jak kołduny, pierogi, lemieszki i ryby z dawną przyprawą, nie wyszły z po
wszechnego użycia, przechowane tradycyjnie przez polskie gospodynie. W c z a 
sach zbytku i wrystawności uczt, panowie utrzymywali kuchmistrzów; jeden 
z nich Stanisław Czerniecld,' sekretarz królewski i kuchmistrz Aleksandra Lu
bomirskiego wojewody krakowskiego, wydał r. 1682 w  Krakowie dziełko, po
świecone opisowi potraw jakie były w  użyciu kuchni polskiej, p. n. Compen- 
dńirn fereu lorum , albo -zebranie polraw. L. Golębiows si w  dziele: Domy i dico- 
r y  (W arszawa, 1830 r .)  poświecił obszerny us'ęp szczegółowemu opisowi tak 
kuchni polskiej jak  i potraw rozmaitych. K. W L  W .
Knohtuj, rzeka w  Syberyi, w  ochockim zarząd-: e nadmorskim. Płynie na 

rozległości 28 mi! i wpada do ujścia rzeki Oeholy; z połączenia tych rzek po
wstaje zatoka, w której się statki zatrzymują. , Nad brzegami Kuchfuja, ros'nie 
w  znacznej ilości wyborne drzewo budowlane, a głównie modrzew, bardzo 
ważne dla porłu ochockiego. J  Sa...

t l i c i e  kOIil, a raczej jego nauka, obejmuje zasady przygotowania podkowy, 
wystrugania czyli wybierania kopyta, i przytwierdzenia doń stosownie dopa
sowanej podkowy, za pomocą szczególnego rodzaju gwoździ, które, od wyrazu 
niemieckiego: H ufnaget (gwóźdź kopytnymi ufnalami zowiemy. Podkowa sta
nowiąc sz tuczną, żelazną ochronę kopyta, jest w samej rzeczy niezbędną, ile 
razy  u wierzchowca z powodu dźwigania jeźdźca, u pociągowego konia zaś 
z powodu cięższej pracy po drodze twardej, jaką jest bruk i w ogóle droga ka
mienista, zachodzi obawa, aby róg kopytowy, tworzący naturalną ostonę częśoi 
czułych pod nim położonych (ob. kopyto) nie zużywał się zbytecznie, w ysła
wiając na obrażenie rzeczone części Wszelako zbyteczną jest podkowa u ko
ni żyjących w  stanie do przyrodzonego więcej zbliżonym, jak u źrebiąt nie 
używanych do pracy, oraz u koni pracujących lekko i po miękim gruncie. 
Albowiem, o ile z jednej strony okucie w właściwym wypadku jest ochroną 
niezbędną, o tyle z drugiej strony, nie dopuszczając bezpośredniego słykania k o 
pyta z ziemią i ścierania się rogu kopytowego w miarę jego odrostu, a obok 
tego utrudzając z powodu swej ciężkości ruchy nóg, zawsze za przyrząd ucią
żliwy, a tem samem za złe konieczne uważane być musi. Główne warunki na
leżytego kucia sa: 1) Podkowa winna być tak urządzona, ażeby kopyto z nią 
się stykało, jak niekułe styka się z ziemią, gdy zwierzę po niej stąpa. Tylko 
zatem brzeg dolny puszki rogowej, zwany noszalcami, bynajmniej zaś podeszwa, 
o podkowę opierać się musi. 2) Grubość, a więc i ciężkość podkowy, stosun
kowo do usług, do jakich koń jest używany, nie ma być zbyt znaczna; cfeociaż 
znowu z drugiej strony, nie należy dać podkowy zbyt cienkiej, bo to pociąga
jąc za sobą potrzebę częstego przekuwania, różne złe skutki wywołaćby mo
gło. 3 )  Rodzaj podkowy, to jest,  czy ma być zaopatrzoną w ocele, gryf, ka 
ptur, lub nie; czy ocele mają być ostre lub tope i t. d., zastosować trzeba de
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wielu rozmaitych okoliczności. W  zimie np., gdy droga jest śliska, należy aac 
ocele ostre. Jeżeli zwierzę musi ciągnąć ciężary pod górę, potrzebny jest gryf 
i t. d. 4 )  Lubo dla należytego umocowania podkowy, ufnali szczędzić nie mo
cna, nie należy przecież w'bijać ich w zbytecznej ilości; to albowiem, 
podobnie jak zbyt częste przekuwania, nadwerężyłoby bezużytecznie całość 
puszki rogowej. 5 )  Ufhale nie mają być posunięte zanadto ku tyłowi, to jest 
ku tak zwanym piętkom: gdyż w tej części rozszerzać sio musi kopyto, lubo 
bardzo nieznacznie, przy każdem stąpaniu; to zaś byłoby przeszkodzone lub 
zupełnie niemoźebne, gdyby ‘kopyto w  okolicy piętek stale do podkowy było 
przytwierdzono, (i1) Nie należy wbijać ufnali, ani zanadto przy brzegu noszal- 
ców, ani zawiele ku wewnątrz, a mianowicie za liniją białą kopyta. W  pierw
szym razie, byłaby podkowa n ’e należyci® przytwierdzona, w przypadku zaś 
drugim nasląpiłoby obrażenie części czułych w puszce rogowej położonych, 
czyli tak zwane zagwożdżenie. 7) Ola unikn enia obrażenia części czułych 
Kopyta, należy nadlo przestrzegać, aby ufnale nie były prrSzczepane, ani zbyt 
cienkie, nadto aby szczątki dawnych ufnali, przed wbiciem nowych, były w y 
dalone; w przeciwnym razie bowiem, mogłyby wbijąoe się ufnale przyjąć kie
runek ku częściom mięsnym i takowe zranić. 8) Przekuwanie , lubo nie zbyt 
często, nie powinno jednak w czasie właściwym być zaniedbane, choćby nawet 
nie zachodziła potrzeba odmienienia podkowy/albowiem odrastający bezustannie 
róg kopytowy, a nie mogący się ścierać pod okuciem, winien być w  pewnych 
odstępach czasu oddalony za pomocą struga, którym kopyto przed każdem 
świeżem okuciem się wybiera. 9 )  Nakoniec, przy stanach chorobowych lub 
wodlrwyeh kopyta, przy nieprawidtowem ustawieniu nóg, lub przy wadliwem 
niemi stąpaniu, potrzeba zastosować okucie speeyjalne, stanowi nienmmalnemu 
odpowiednie. Daje się np. podkowę o jednym tyikogzewnętrznyin lub wewnę
trznym ocelu, z ocelem ku wewnątrz skierowanym, podkowę tak zwaną śle
pą i t. p. AVymienione dotąd, choć tylko w  ogólnych zarysach, .główne w a
runki należytego kucia objaśniają, że umiejętność o jakiej mowa, oprócz mecha
nicznej, rzemieślniczej wprawy, wymaga i znajomości pewnych zasad, przez 
stosowne objaśnienie tylko nabyć się mogącej, a między innemi wiadomości 
o budowie anatomicznej kopyta, o przeznaczeniu fizyjologicznem niektórych j e 
go części, o normalnein a wadliwem ustawieniu nóg i stąpaniu niemi i t. p. Za 
stuszne też uważać trzeba urządzenie w niektórych krajach istniejące, że 
kowale ubiegający się o prawo zajmowania s ię1 kuciem koni, obowiązani są 
udowodnić przez przepisany na ten cel egzamen, dostateczną znajomość po
trzebnych wiadomości1, nabyo'c których ułatwia im popularny wykład teorety
czno-praktyczny, przy szkołach weterynaryjnych w tych krajach ustanowiony. 
Jakkolwiek pomysł kucia koni w sposób obecnie upowszechniony, to jest przez 
przytwierdzenie podkowy do kopyta za pomocą ufnali, zdaje się być 
rzeczą bardzo prostą, polrzeba zaś sztucznej ochrony Kopyta uczuć się dawała 
niezawodnie współcześnie z  przeznaczeniem konia do jazdy wierzchowej, do 
dźwigania na sobie, lub ciągnienia większych ciężarów,przecie okucie, jak  obe
cne, zdaje się przez wielo wieków znanem nie było i przez to toż koń z wielką 
oględnością tylko musiał być wówczas do pracy używany. W  dziełach sięga

jących czasów przedchrześcijańskich, równie jak i w pracach pisarzy pierw
szych wieków naszej Ery, nie ma nigdzie mowy o podkowie zapomocą ufnali 
do kopyta przytwierdzanej, ani o stanach chorobowych, będących następstwem 
takiego okowu, jak lip. o zagwożdżeniu, o zatrccie i t. d,, lubo znajdujemy 
wzmianki o innych chorobach koni oraz ich kopyt. Wyrażenia: solea ferrea ,
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soleae e x  au ro , soleae argenl^ae, i t. p., napotykane w dziełach pisarzy staro
żytnych, zdaniem uczonych, jak przywodzą Gross i Mayer (L eh r-u n d  H and- 
bueh der H ufbeschlagskunst Stuttgart 1 8 6 1 str. 2). nie mają oznaczać pod
kowy podobieństwo do naszej mającej, lecz rodzaj podeszwy z żelaza, złota, 
srebra i t. d., przymocowanej do kopyta za  pomocą szczególnej pończochy, 
rzemieni lub tym podobnie. W  piątym jednak wieku po nar. Chr., zdaje się ku
cie koni podkową i ufnalnmi juz było znane Mniemanie to opiera się na wiado
mości, że przy odkryciu przypadkowem w  r. 1653 w Dormel (we Flandryi) 
grobu Childeryka ł, króla Frankonów, zmarłego 481 r. e. chr., znaleziono obok 
starożytnych kosztowności, podkowę żelazną otworami ufnalowemi opatrzoną, 
która była tak dalece od rdzy zgryzioną, że za dotknięciem rozpadła się na kil
ka kawałków. Podkowę tę więc, która jak sądzą służyć musiała za okucie ko
niowi, uważają ze dowód, że już za panowanie Childeryka, kucie obecnemu 
podobne, było znane, a może za tego króla wynalezione, lub zaprowadzone. 
Professor b. med. chir. akademii w Wilnie, dr. A. F. Adamowicz wspomina: 
{Nauka u trzym ania  i ulepszania  zw ierzą t dom<nrych. Wilno, 1836, str. 188) 
że zdaniem jednego uczonego czeciia (Jungmana) kucie koni miało być w yna
lezione przez Polaka nazwiskiem Laski w r. 997 {h o n sk y  hekar ; aneb po-  
trebne nawedenj o konjch ad A. J. J. w  Hrculąy Kratowe 8, 1825, str. 55), 
Mniemanie to jednak uważa uczony nasz professor za mylne dodając, że to ma 
może jaki związek z wiadomością z dziejów Polski bajecznych: iż w ósmym 
wieku po śmierci Przemysława, Leszek kopyta swego konia uzbroił, aby bez
piecznie do mety dobiedz i koronę otrzymać. W  każdym razie nie ulega w ąt
pliwości, ie  kucie koni podkową, jeżeli nie przez Polaka wynaleziono, to w Pol
sce w najdawniejszych czasach znane było. Już w  starodawnym Herbie polskim: 
Jastrzębiec czyli Boleszczyc, znajdujemy podkowę, posiadającą otwory ufnalo- 
we, wyobrażoną z ocelami i gryfem. Bartosz Paprocki zaś, w  znanem dziele: 
„H erby rycerstwa polsk iego^  wyszłem piewotnie w Krakowie r. 1584, o her
bie tym mówi między innemi: „Ten klejnot dlatego ma to nazwisko Jastrzębiec, 
że przodicowie jego nosili ptaka tego za herb jeszcze in paganismo Potem gdy 
potomek jego wynalazł podkowy, a znaczną posługę uczynił za chrześcijańskich 
monarchów, poraził nieprzyjaciela gwałtownego, tak jako masz o tem w G niaź
dzie cnoty, podkowę i krzyż za herb otrzymał.” Nie od rzeczy będzie uczynić 
tu jeszcze uwagę, że lubo niektóre wyrazy pochodzenia niemieckiego, upo
wszechnione odnośnie do ku ia koni i chorób, jego skutkiem będących, jak ufnal 
(z niem. H ufnayel') i zatret korony, albo zatretowanie (z  niem. hronentritt), 
mogą nasunąćmyil, iż sztukę kucia koni została do nas z Jtiemiec przyniesioną, 
to przecie za ostateczny w  tej mierze dowód posłużyć nie powinno; albowiem 
nazwy te, przeniesione z języka niemieckiego, a użyte już przez Dorohostaj- 
skiego w pierwszej połowie XVTl stólecia (zob. Hippikę  tegoż wyszła z dru
karni Kupisza w Krakowie w r. 1647 str. 127). mogły wejść do mowy naszbj 
pomimo istnienia już od dawna u nas kucia 1- oni, i przyczynić się nawet do za 
tracenia nazw czysto polskich poprzednio używanych, a to skutkiem napływu do 
kraju naszego rzemieślników, między nimi zaś i kowali, memciw, którzy jak 
wiadomo po spustoszeniu kraju przez Tatarów, w wielkiej liczbie do nas po- 
przybywali i poosiedlali się w rozmaitych stronach Królestwa. P. S.

Kiicken (Fryderyk Wilhelm), kapelmistrz nadworny w St.uttgardzie uro
dził się d. 10 Listopada 1810 r. w Bleekede w  księstwie Limeburgskiem (lian- 
nower). Oddany na naukę do dyrektora muzyki Ltidersa w Schwerinie) już 
w r. 1829 komponował marsze wojskowe które zwróciły nań uwagęcwielkiego
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księcia meldenburgskiego Pav/ła, Ksiązv ten powierzył mu muzyczne w y
kształcenie syna, z którym udał się do Berlina, gdzie pobierał jeszcze lekcyje 
harmonii od Rombacha. Komponując zwaeał szczególniejszą uwagę na roelo- 
dyję i jej śpiewność. Pierwsza jego opera D:e F lurht nach der Schw eiz  przed
stawiona w Berlinie, wielkie pod tym względem miała powodzenie. Kucken 
powołany został na nauczyciela muzyki króla hannowerskiego. W  r. 1838 
udał się do Wiednia, gdzie korzystał je szcze z rad harmonisfy Sechtera. I tu 
oddał się kompozyoyi pieśni, a dwie z nich Das Madchen aus Juda  i Das m a u -  
rische S ldndchen  stały się popularneini. Pobywszy roK w Szwajcaryi,  udał 
się do Paryża r. 1843, gdzie przez lal 3 pobierał naukę instrumentacyi od H a- 
levy’ego, owocem czego była opera Pretendent. W ścisłej był zażyłości 
z poelą lfeine’m. W  r 1851 powołany zoslał na kapelmistrza dworu w Stur- 
gardzie. Śpiewy i pieśni jego utworu, w liczbie około 150, powszechnie są 
ulubione w Niemczech i po za Niemcami; na wszystkich niemal uroczystościach 
śpiewnych (Siingerfeste, Liedertafeln) nowe pieśni j^go otrzymywały nagrody*, 
a w Antwerpii r. 1852 wszystkie trzy, wyznaczone za najlepsze kompozycyje 
Prócz tego pisał i instrumentalne rzeczy jak sonaty i kwartetly, niemniej ulu
bione. Pieśni jego były przez wydawców dobrze opłacane; w Anglii wziął on 
1,400 talarów za 8 pieśni i (akaż summę za tyleż pieśni co rok obowiązano mu 
się płacić. O. K .

KUCZ (Karol), współczesny pisarz, urodził się w mieście Brzezinach powie
cie rawskim 1815 r. Początkowo uczęszczał do szkół w Pułtusku, ukończył je 
u księży pijarów w W arszawie. Jako urzędnik komissyi rządowej spraw w e 
wnętrznych i duchownych, pisywał artykuły do pism czasowych jak: Przegląd  
naukow y  i Niezapominajki, noworoczniki; przeszedłszy do najwyższej izby 
obrachunkowej, w  niej jako assesor naczelnik wydziału, otrzymał w r. 1861 
dymissyję. Z prac literackich ogłosił drukiem: 1 )  Próbki poetyczne (W a r 
szawa, 1840 r.); 2 )  Pam iętnik W a rsza w y 1853 v. (wyszedł tylko tom pierw
szy, zebrany z artykułów K uryjera  w arszaw skiego). Wiele jego drobniejszych 
utworów dramatycznyc! grywano na teatrach warszawskich i innych, jak: 
R odzina  m azurska, k r ó l  dziewosJebem, Nowa miJośd, S u kn ia  balowa T łó -  
maczy? z francuzkiegn dramat: J ’iętrio h a ń b y , grany na teatrze wielkim. W ro
ku 1848 objął po zmarłym Adamie Ludwiku Dmuszewskim redakcyję K u ryje -  
ra  w arszawskiego, którą prowadził do końca r. 1863. Okazał talent impro- 
wizacyjny przy zebraniach przyjacielskich, w których zręcznie umiał z okoli
czności korzystać i w 'ładkiin wierszu w danej chwili, uczcić czy osobę lub 
cel dla których ucztę dawano. Krótkie te improwizacyje zalecały się tówine 
dowcipem, zręcznemi zwrotami, jak wierszem potoczystym i wdzięcznym

K. wi. w..
KllCtfa (Elijasz),  metropolta kijowski za Stefana Batorego. Rusin, szlach

cic polski, żaden przecież heraldyk nazwiska tego nie przytoczył Oczywiście 
więc pochodził Kucza z takiej rodziny, która tylko co stanęła się szlachecką za 
wzrostem życia polskiego na Rusi. Historyja nie dojrzałą, więc tego nazwi
ska, któee nie miało później łudzi znakomitszych i przepadło w mgle wieków, 
ciągle niewidzialne Król nazywa Kuczę dworzanin nasz,?’ co niezawodnie do
wodzi jego szlachectwa. Nie miał Kucza zasług w ojczyźnie, alt miał ie 
u metropolity Jonasza Protaszewicza. Wielkie być musiały, skoro Jonasz wy
brał go sobie za następcę do metropolii, chociaż człowieka świeckiego, Ale 
był Kucza „godnym?!' tego wysokiego stopnia. Metropolita staruszek „nie 
mógł już służby Bożej, według powinności zakonu swojego greckiego, w rze 
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czach temu urzędowi i powołaniu jego duchownemu należących dosyć czynić,” 
dla tego radby byl spuścić całkiem ,,tę godność, arćy-biskupstwo kijowskie i ha
lickie i wszej Rusi” na Kuczę, sobie tylko zostawiał starszeństwo na tej do
stojności w sprawach duchownych do żywota swojego.” Rzeczywiście tak 
zrobili obadwaj. Protaszewicz w y z e k l  się wszelkich trosk doczesnych, go
spodarstwa i rządu, zatrzymawszy tylko najwyższą władzę duchowną. Świec
ki człowiek, może dotąd i rycerski, Kucza Elijasz syn Joachima, z ruska Ilja 
Jakimowicz, objął władzę i miał po ^inierei Protaszewicza zostać rzeczywi
stym metropolitą. Nie raziło to nic, owszem było w pojęciach czasu; świeccy 
nieraz obejmowali władyclwa. archimandryje na Rusi i potem się na nich świę
cili. Tutaj wyboru Kuczy nie wywoływał nikt, nawet król, sama Ruś zała
twiała swoje sprawy, pasterzy sobie wybierała, Ale oczywiście bez wiedzy 
króla obyć się to nie mogło, król dopiero mógł wzajemnym zobowiązaniom Ku
czy i Protaszewicza nadać prawną wartość. Dla tego Kucza udał się z listem, 
to jest z przywilejem metropolity do króla, który wtenczas znajdował się na w y
prawie gdańskiej. Nastał pana w Malborgu. Poparli jego prośby, według 
zwyczaju panowie raiia, to jest senatorowie koronni i litewscy, Którzy się przy 
królu znajdowali i znali bliżej stosunki cerkwi. Król wydał swój także przy
wilej w Malborgu, dnia 23 Września 1578 roku. „M a on, (to jest Kucza), 
tłómaczy tak król rozległość swojego przywileju, według postanowienia i umo
wy z metropolitą Jonaszem w tem uczynionej, teraz przy żywocie jego, ten 
urząd sprawować,* a po śmierci jego, już  ża  tym teraźniejszym listem naszym, 
tę metropolĘg’,f,ze wszelką władnością i z pożytkami z  dawna i teraz do tegoż 
metropolstwa nalezącemi, na siebie dzierżyć i używać i z chwalą Bożą roz
mnażać i za na'ś"hospodara Boga bthgać, i w powinności urzędu tego sprawo
wał się i zachowywać, według zwyczaju starodawnego zakonu greckiego 
i podług tego, jak insi arcybiskupi metropolici kijowscy przcd'ćm i teraz spra
wowali się i zachowywali” (A k ty  Aap. Ross. t. IM, str. 196). Przywilej jest 
pisany po rusku, ale każdy w nim wyraz jest polski, oprócz teper, teperesznij; 
językiem takim pisała Ruś dawne akta swoje. Tegoż dnia 23 Wrzfiśnia król 
kazał pisarzowi swojemu ruskiemu, Andrzejowi lwanowiczowi, który i przy
wilej dla Kuczy wygotował, napisać rozkaz do Pukszly chorążego wyłkowy- 
skiego, żeby Kuczę zaraz po śmierci Jonasza wprowadził, czyli po urzędowe
mu, wwiązał na metropoliję. Dla tego pisał król do Pukszty, że najwięcej dóbr 
metropoliczych na Bitwie było w powiecie Wołknwyskim. Fakt lo niezmier
nie ważny i pierwszy w dziejach kościoła ruskiego w Polsce. Znać już w niem 
wyraźny wpływ instytucyj katolickich, któro sobie Ruś przyswajała. Kucza 
otrzymał przywilej koadjutoryi cum fu tu ra  successinne. to jest,  został kanoni
cznym pomocnikiem metropolity z prawem po nim bezpośredniego następstwa 
na stolicę. \ l e  i w  tym przywileju na koadjutoryję było coś także odmienne
go od zwykłej praktyki katolickiej. Kucza mógł nie wyświęcać się na biskupa, 
ale jako świecki pomagać w  sprawach zarządu i gospodarstwa metropolicie, 
był jego koadyjutorem tylko in  temporalibus, w sprawach doczesnych. Pierw
szy lepszy ekonomiczny rządzca dóbr mógł sprawować takie obowiązki, oso
bisty przyjaciel metropolity, jakim byl pewnie Kucza po prostu mógł boa ża 
dnego prawnego tytułu, na jego rozporządzenia w  cerkwi wpiywać. Otóż 
przy\ dej Kuczy, byl jeszcze tak zwaną ,,expektatywą” polską, to jest zażycia 
osoby, po której posada niedługo otworzyć się miała, zapewniał drugiej osobie 
ę posadę. Tego w cerkwi, jak widzieliśmy, chciała sama Ruś. Kucza więo 
miał coś z koadjutoryi i coś z cxpektatywy Metropolita wyświęcił go na
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władykę więc tem samem uprawnił jego koadjutorstwo w  oczaeil cer
kwi i niedługo umarł. Było to w Maron, w Kwietniu 1577 roku, w sześć 
miesięcy po przywileju malborskim. Król dowiedziawszy się o tem, pisał 
zaraz w Kwietniu z Włocławka do patryarchy carogrodzkiego, żeby Kuczę 
wyświęcił na dostojność metropolitalną. Nazywa król nominata w  tej okoli
czności „śmirennym W ładyką,” pokornym biskupem, według zwyczaju cerkwi 
i to nam właśnie daje powód do wniosku, że Protaszewiez Kuczę na biskupstwo 
wyświęcił Błogosławieństwo na metropolitę, to jest kanoniczną insfytucyję na 
najwyższą godność w cerkwi mógł dać Kuczy tylko jeden patryjarcha po z a 
traceniu się na Rusi Unii florenckiej. O list do pafryjarchy zgłosił się do króla 
sam Kucza ( A k ty , fainże, tom III, str. 208). „Zaczern wdzięczność zwykłą 
od nas, jaką i od przodków naszych odnosić będziecie,” temi słowy kończy się 
list królewski do patryjarchy. Nie mamy wiadomości żadnych z Carogrodu, ale 
rzecz poszła zwykłą koleją i Kucza objął metropoliję. Na tem stanowisku po
czciwe rozwinął chęci, chciał do porządku doprowadzić dobra metropolitalne; 
albowiem niedbalstwo i rozrzutność dawna, wiele tych dóbr i naturalnie docho
dów cerkwi zmarnowała. Po wszystkiem widać, że Kucza był lepszym g o 
spodarzem, jak pasterzem. Mamy akt jeden, który jest świadectwem gorliwej 
jego zapobiegliwości na tein polu. Był namiestnikiem u św. Ziotii w  Kijowie, 
przy cerkwi metropolitalnej, Bohusz Ilulkiewicz Hlebt wski, pobożny rusin 
i także szlachcic, co wnosić można po spolszczonem jego nazwisku, Ilulkiewicz 
pewno od wsi swojej przezwał się Hlebowskim. Namiestnikiem był u ś. Zo
fii, to się znaczy rządzcą dóbr metropolitalnych. Byli i namiestnicy duchowni, 
ci oczywiście sprawowali urząd cerkiewny, ale nie takim jeszcze  był nasz 
Hlebowski, co widać z treści dokumentu. Miał żono i dzieci, służył wojskowo 
w ziemi, którą posiadał, Rzeczypospolitej. Oczywiście więc namiestnictwo j e 
go musiało być świeckie, ekonomiczne. ,,Dobry i wierny sługa cerkwi Bożej” 
pracował szlachetnie. Dal ,,w oprawie.” cerkwi,św  , Zofii ,,niemały poratu- 
nek i wspomożenie swojemi własnemi pieniędzmi uczynił, cerkiew pokrył, po
bił i dobrze w tem jako wierny sługa i przyjaciel, sprzyjaźliwie posłużył.” 
Oprawa jest to widocznie naprawa, restauracyja. Nietylko dobra były rozer
wane, ale i cerkiew metropolitalna, podupadła. Metropolici w Kijowie nie sie
dzieli, ale w Nowogródku na Litwie i wszystko upadało, Kucza naprawiał. 
Szczęśliwy, że miał pomoc od dobrych ludzi, sam fu niewiele poradził, cerkiew za 
ich staraniem dźwigała się. Illebowski byt opatrznością św. Zofii: nietylko że 
ją  sam odbudował, ale i wykupywał jej dobra za pozwoleniem i błogosławień
stwem Kuczy. Dawniejsi metropolici dwa sieliszcza św. Zofii i Filimo- 
nowszczyzno nad rzeką Zwiżdeniera i Bahrynow nad Dnieprem, z których się 
należała służba konna wojenna bojarska, dali „do woli i łaski” Wasilowi Pan- 
kowjezowi i synowi jego Maxymowi, który jako człowiek niebaczny, bez wie
dzy metropolity zastawił Filimonowszozyznę ziemianinowi kijowskiemu „panu” 
Benedyktowi Szkarenskiemu za 70 kop. groszy, a Bahrynow utracił za w yro
kiem księcia wojewody kijowskiego, który to sieliszoze przyznał „niejakiemu” 
Fedorowi Czerewozejowi, który znowu w 40 kopach groszy lii. zastawił je 
„panuWasilowi Bajowi,” który u księcia, wojewody był namiestnikiem kijow
skim. Stało się tu wiele bezprawia. Gruntów cerkiewnych nie wolno było 
obciążać, niewolno było ich wyrokami od funduszu ogólnego oddzielać. Ruś 
jednak sama nie zważała nic na (e prawa cerkwi, nietykalność ich gwałciła. 
Tu możemy pojąć zasługę i pobożność Kuczy i Hlebowskiego. Metropolita 
pragnął „w szystk ie  grunta duchowne, jakimkolwiek sposobem zabrane, o ile
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tylko można, odzyskać,’’ ale że to nie zawsze mogło się obyć bez nakładów, 
metropolita zaś pieniędzy nie miał, Hiebowski przychodził mn z pomocą i metro
polita zapisywał mu za to wdzięczność swoję w  przywilejn. Dał Kucza Ille- 
bowskiemu moc zupełną” sieliszcza wykupywać u Czerewczeja i Osłapa Szka- 
reńskiego, już nie Benedykta, który pewno wtedy nie SjC Metropolita w  110 
kopach gr. lit. obadwa te sieliszcza Hlebowskiemu spuszczał. Metropolici na
stępni mogli go spłacić, ale Kucza zobowiązywał się, żeby w posiadaniu w ie-  
czystem sieliszcz, Bohusza, żonę jego, dzieci i potomków zostawili, za jego 
eiągłe i zacne dla cerkwi zasługi. Po spłacie jednak. Bohusz i jego dziedzice 
obowiązani być mieli do służby ziemskiej wojennej ,,jak insi szlachta, obywa
tele województwa kijowskiego” i jeźdźca jednego stawić na każdą wyprawę 
do posług Rzeczypospolitej. Otóż mamy bardzo ciekawy procesl tworzenia 
się szlachty na Rusi. Dokument to pod tym względem niezmiernie ważny, 
w ydał go metropolita na dniu 6 Lipcu 1577 r. w Nowogródku, a więc w pier
wszych zaraz miesiącach swojego urzędu pasterskiego (A k iy ,  tom III, sf. 311). 
Nie mamy innych faktów gorliwości pasterskiej na tóm polu metropolity, ale 
znajdujemy jeszcze pewną okoliczność, której pominąć nie można, bo świadczy 
bardzo wymownie o jego pobożności, przez którą wówczas z upadku dźwi
gała się cerkiew. Było prawo Zygmunta Augusta na sejmie grodzieńskim 
uchwalone, ż.e jeżeliby świeckiemu dany był chleh duchowny, a tenby w trzy 
miesiące nie przyjął stanu duchownego, taki od praw swoich odpada. Posłu
szny temu samemu prawu, które porządek wśród rozprzężenia zaprowadzało, 
sam Kucza wyświęcił się na biskupstwo i prawa względem innych przestrze
gał. Na monastyr miński miał przywilej Bohu :z Newelski, ale święcić się nic- 
chciałi prawo swoje ustąpi! ziemianinowi królewskiemu Stefanowi Dostojewskie
mu Rusinowi który był łacińskiego obrządku, i także świeckiemu. Miał Do
stojewski przywilej królewski, ale także wyświęcić się nie chciał. Metropolita 
nie mógł tego znieść i zgłosił się do króla na piśmie: król sam świadczy, że list 
doszedł go w  W arszawie, kiedyż wice? Było to albo w  początkach r. 1578, 
w  którym to czasie król sejmował w Warszawie, albo nieco później w począt
kach r. l.'>79, kiedy król przejeżdżał z Krakowa przez W ar izawę na wojnę mo
skiewską. Sprawę, którą wnosii metropolita, popierał także Jan Hlebowicz, 
kasztelan miński i niektórzy urzędnicy, oraz szlachta powiatu Mińskiego. Pi
sali do króla wszyscy za Rahozą, żeby jemu król zlecił monastyr. Mogło to 
być prędzej w drugiej dacie jan w pierwszej, ho król wysłuchał próśb i wydał 
żądany dla Rahozy przywilej już w Grodnie 17 Lutego 1579 r. Nie miał po- 

,  trzeby zwłóczyć i nic /.włóczył, król Stefan odebrawszy list, sprawa nie cier
piała zwłoki, król zas rządził się wysoką sprawiedliwością w  rzeczach wiary. 
W  W arszawie na wyjezdnem mógł list otrzymać, przybywszy do Grodna, 
móf ł sprawę natychmiast załatwić. W  czasie, kiedy król rozporządzenia te 
wydawał, więc w Lutym 1579 r. jeszcze żył Kucza, inaczej wspominałby król 
w  przywileju, jako już o zmarłym (Akta, tamże, tom III, str. 311) .  Ale umarł 
w  tych czasach niezawodnie, bo w  Czerwcu 1579 r., występuje juź jako jego 
następca na metropoliję Onisifor Dziewoczka (ob. E nc Powsu. t. VII, st. 930). 
Był Kucza tytułem metropolitą, licząc w to i czasy jego koadjutorstwa li.t około 
półtrzecia, rzeczywistym metropolitą lat blizko dwa, a może nieco więcej. J e 
go past3rstwo z tego względu ważne, że chociaż krótkie, poświęcone było na
prawie cerkwi; niewiele sprawiło, ale wskazuje na eoraz wyraźniejszą reak- 
cyją. Kucza pierwszy też otworzył drogę historyczną przed Michałem Rahozą.

Jul. B.
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Kucza, K u czka , Chała, Szałas, buda z chrustu. Stryjkowski pisze: „S ta 
rych Litwinów dom byi kuczka, prostym darniem nakryta” (K ron ika ). Bir-  
kowski mówi: „Pastuch parę wilczków w losie znalazł i zaniósł je do kuczki 
swojej.”

SaCZaba, K urcaba , Kurczaba. lon u koła z nakrywką od błota.
K a c z a n ie  albo Kuczewanie, plemię słowiańskie, osiadłe w dawnej bołgar- 

skiej, a dziś serbskiej krainie Kuczewskiej albo Kuczajewskiej (Kuczewo, Ku- 
czejewo), położonej obecnie we wschodniej części księstwa Serbskiego, pomię
dzy rzeką Morawą a Timokiem (w  dawnej bolgarskiej czyli niższej Morawii), 
opodal gór Ruczaje, na południo-wschód od spotplemiennych Braniczewców. 
Pierwsza wzmianka o Kuczanach znajduje się u kronikarza Einharda, który 
mówi, że r. 818 stanęli przed cesarzom Ludwikiem posłowie Borny, księcia 
Chorwatów dalmackich, Kuczanó v (Guduscani, Goduscani) i Timoczanów, 
które to oba plemiona bołgarskie oderwawszy się niedawno od Bołgarów, z łą
czyły się z Frankami. Ze Kuczanie nazywają się poddanemi Borny, księcia 
chorwackiego, objaśnia się (podług Szafarzika) najłatwiej tom, że oni opu
ściwszy dotyohczasową swą siedzibę w bolgarskiej Morawii, przesiedlili się do 
Chorwacyi; miejsce zaś ich zajęli inni sąsiedni Słowianie, zatrzymał*szy stare 
nazwisko tego kraju. Kuczewo podzielało losy carstwa Bułgarskiego, po któ
rego upadku (1019 r .)  dostało się cesarstwu Greckiemu. Od XII stólecia czę
sta znajdujo się wzmianka o tej krainie, a to zwykle łącznie z sąsiednim Brani- 
czewem. Na końcu XII \, ieku, jak się zdaje, zawładnął oboma temi krajami 
wielki żupan serbski, Szczepan Nemanja. W  pierwszej połowie XIII wieku 
atoli należały już (przynajmniej Braniczewoj do cara bołgarskiego, Jana II 
's ienią, po którego śmierci dostały się w posiadanie Serbów. Gdy w r. 1275 

król serbski, Szczepan Dragutin, złożył koronę na rzecz swego brata Milutina, 
wyłączył dla siebie krajo: Kuczewo. Braniezcwo, Maczwę i Smederewo. Z a  
cara Szczepana Duszana, zmarłego 1356 r r z ą d z i ł  Knczewem i Braniczewem, 
jako namiestnik, późniejszy car Łazarz Grebljanowicz (do r . ,1373).  W  r. 1444 
Jan llunyady nadał Kuczowo i Braniczewo Jerzemu Merajawiezowi. Ostatnia 
znana wiadomość o Kuozewio znajduje się w przywileju króla węgierskiego 
Matyjasza (z  r. 1459), w którym wymieniony jest jakiś Tomek, starosta raski, 
żupan kuezewski i braniczewski ( Tom cus, m arostd Rasciae, comes Cucieoien- 
sis et Branicenensis). Lecz nazwisko tej krainy utrzymało się do dnia dzisiej
szego w pamięci ludu, w pieśniach narodowych (ca r  Łazarz w zyw a naród ,,po 
Kuezewu i Braniczewu” do wojny przeciwko Turkom); w nazwisku pasma gór 
Ruczaj albo Kuczaja zwanych (mianowicie w pieśniach: Pod irisokom  pod K u 
cza] -pianinom; oraz w nazwisku grodu K od su  bili kod  (u)  K uczew a-yrada , 
kod Kuczew a i kod B roninzew a). Na stokach tych gór znajduje się też wieś 
Kuczajina. Oprócz tego, powszechnie znanemi i używanemi nazwiskami na 
oznaczenie różnych stromych gór, skalisk i urwisk w słowiańskich krajach są: 
Kucz, Kucza, Kuczni, Kuczaja, Kyoz, Kycza i l. d Co do Kuczanów, dr. 
Raczki domniemywa się (w  A rk iw  za  powiestnicu jugoslaw eńsku , IV, 274), 
że owi Einharda „Gaduscnni” są chorwaccy Gadezanie, mieszkańcy żupy dal- 
macko-chorwackiej Gacka (w  dzisiejszem Pograniczu wojskowem chorwa- 
ckiem, około miasta Otoczcy), co się zdaje być więcej do prawdy podobnem, 
aniżeli poprzednie przypuszczenie. P f
Kuczbaja, kosmata wełniana tkanina; z grubszej i ‘kolorowej szlachta 

uboższa i mieszozanie nosili kapoty, z cieńszej, podszewki do płaszczów z im o-
26*
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wych; kaftaniki zaś i spódnice nosiły kobiety dla ciepła. Za czasów Jana So
bieskiego kuczbaja czerwona była w  modzie. • K. W l. IV.

KllCZbOrk, niewłaściwie piszą go K udibork, miasteczko prywatne w  gu
bernii Płockiej, w powiecie Mławskim, nad małą błotnistą rzeczką Przylepnicą 
zwaną położone, o milę od Szreńska odległe. Osada i miasto bardzo starożyt
ne, niegdyś własność książąt mazowieckich, z których Ziemowit, książę ma
zowiecki na Płocku, sprzedał takowe w  1384  r. Jędrzejowi z Radzikowa, ka
sztelanowi dobrzyńskiemu za 400 kóp gr. pols., obdarzając jednocześnie mia
sto prawem chełmińsltiem, ustanowił targi i jarmarki, uwolnił mieszczan ed 
wszelkich robocizn i t. d. Otąd miejsce to stało się gniazdem rodziny £  l ę 
borskich, herbu Ogończyk, którzy wyjednali u Jana, księcia mazowieckiego 
1489 r. trzy jarmarki, a August III przywilejem 1758 roku przydał siedm no
wych. W  XVIII wieku Kuczbork należał do Bogdana Mostowskiego, kaszte
lana płockiego; ten w r. 1748 wystawił na miejscu sjialnnego drewnianego, 
wspaniały teraźniejszy kościół parafijalny murowany. Dziś Kuczbork należy 
do spadkobierców Leona Krajewskiego; liczy ogólnej ludności 87<t głów, po
między któremi chrześcijan 330, starozakonnych 342, utrzymujących się z rol
nictwa, rzemiosł, oraz z  handlu zbożem i wełną. Dom murowany jest 1, dre
wnianych 36, kościół parafijalny murowany, pod tytułem ś. Bartłomieja; w szy 
stko ubezpieczone na summę rs. 25,720. Jest tu magistrat' targi tygodniowe 
i jarmarków 6 do roku. F. M. S.

Euczborski ( W a l e n t y ) ,  znakomity teolog i prozaik XVI wieku, urod/ił się 
w  r. 1525 w  miasteczku Kuczborku w Płockiem, majętności odwiecznej swoich 
przodków, z ojca Zbigniewa. Po odebranych pod okiem rodziciolskiem nauk 
początkach, r. 1545 za rektorstwa Jana z Sanoka, w letniem półroczu wpisał 
się w  poczet uczniów akademii krakowskiej którą ukończywszy, za świadec
twem Starowolskiego ( Ekatonfas) ,  jeździł do Rzymu i tam pod Franciszkiem 
Riberą słuchał filozofii, oraz do stanu duchownego wstąpił. % młodości odzna
czając się łagodnością charakteru, rozległą naulcą i liczuemi przymiotami du
szy, żył w ścisłej przyjaźni z Reszką Lilią, Kromerem i Treterem (Hozyjusza 
wychowańcami) ludźmi najtiezeńszymi w kraju. Te piękne jego zalety cnotą 
i pobożnością podniesione, wyjednały zaszczytne względy sławnego i lozyju-  
sza, przy którym Kuezborski przez wiele lat obowiązki sekretarza sprawował; 
był z nim na soborze trydenckim i historyją tegoż napisał, tudzież z jego pole
cenia Katechizm  według uchwały pnmienionego koneylijum skreślony, na jęuyk 
polski przełożył. Następnie w nagrodę uienoślednich swych zasług, archidy- 
jakonem pomorskim, kanonikiem warmińskim, dalej kanonikiem katedralnym 
krakowskim był uczyniony. W reszcie król Zygmunt Vugust nowolal go na 
swój dwór, zrobił sekretarzem i używał do korresjiondeneyi zagranicznej. * Na 
tem stanowisku, wśród pobożnych ćwiczeń i naukowej pracy, w kwiecie wieku 
bo w 47 roku życia, zszedł z tego świata, w czasie powietrza w Krakowie 
dnia 4 Października 1572 r.,  jak współcześnie na jego rękopismach jest zano
towane, lubo na nagrobku w kaplicy Maciejowskiego, w katedrze krakowskiej 
znajdującym s ię , ' r o k  1573 dzień 3 Października, czas jego zgonu, jest ozna
czony. Był to człowiek gruntownej nauki, w językach polskim, łacińskim, 
greckim, tudzież w historyi biegły, w literaturze starożytnej oczytany, w pi
śmiennictwie polskiem złotego wieku Zygmuntów autor pierwszorzędny, któ
rego styl, co do mocy wyrażeń, pofoczystości i wyrobienia języka, najcelniej 
szym ówczesnym pisarzom dorównywa. Bibliografowie nasi, idąc za Osińskim, 
pomięszali go z innym Walentym z Kucbora, o którym Pruszcz wspomina
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(Forteca, wyd. drugie, str. 256); /.robili go tedy zakonnikiem kanoników ro- 
gularnych, osadzili w  klasztorze Bychowskim na Białej Rusi, potem wysłali 
na puszczę w okolicy nad Dniestrem, zkąd mial przenieść się do ustronia k la
sztoru nad jeziorem błomem przyległem wsi Ossirany, gdzie zmarł dnia 2 
Marca 1624 r. ( O życ iu  Piotra Skargi, str. 72): co wszystko tycze się innej 
zupełnie osoby. Omyłkę le ju . w r. 1845 dokładnie sprostował J. Muczkow- 
ski (D w utygodnik ht. krak., str 104).  Mimo to późniejsi pisarze jak W i
szniewski (H it. lit. tom 9, str. 163)', a nawet Mecherzyński w r. 1858 fH is!. 
w ym ow y, tom 2, str. 64) ,  dotąd jeszcze powyższe błędy powtarzają Kucz 
borski prócz teraz zaginionych kazań w języku ojczystym, o których Starowol- 
ski z pochwałą wspomina, tudziez dwóch listów w języku łacińskim do Stani
sława Karnkowskiego. biskupa kujawskiego, z okoliczności zagrożonego no
wościami religijnemi Kościoła katolickiego, z  żarliwością wiernego swemu po
wołaniu kapłana napisanych, i w  Zbiorze Karnkowskirgo listów, drukiem ogło
szonych (Ę p ist. L. II, Ep. 51, 52) wydał: Katechizm alho nauka w iary i po
bożności krześciauskiej (Kraków, w drukarni Mikołaja Szarfenbergera, 1568, 
in fol., str. 489).  Bontkowski (Flis/, lit,, II, str. 541), a za nim ks, Chodyniecki 
pomieszawszy katechizm Kuozborskiego z tym, który bądź przez jednego z do
mowych arcybiskupa Karnkowskiego, bądź też przez niego samego, jak pisze 
Starowolski, tudzież Buzeński na jeżyk polski prz robiony i w Kaliszu był 
w r. 1603 wydany, mylnie utrzymuje jakoby Kuczborski pod powagą rzeczo
nego arcybiskupa w r. 1568 swój przekład katechizmu drukiem ogłosił i w  tym 
względzie odwołuje się do św'adectwa Niesieckiego (K orona, II, str. 737), 
który właśnie najmniejszej wzmianki o tem nie czyni. W szakże Karnkowski 
dopiero w r. 1582 wstąpił na gnieźnieńską katedrę. Tak więc i dwa później
sze przez Bentkowskiego przywiedziono wydania katechizmn w Krakowie 
u Cezarego, 1643 i wileńskie u pijarów, 1762, nie są przedrukiem Kuczbor- 
skiego przekładu, ale powtórzeniem katechizmu w Kaliszu drukowanego. Po
dług StarowoEkiego miał Kuczborski zostawić kilka pism przeciw róinowier-  
com, lecz dotąd one nic pokazały się. Za to w naszych czasach odkryto dwa 
jego dzieła polskie i jedno łacińskie, których pierwsze, pod tytułem: Na lam ent 
Jeremijasza proroka, w ykład  bardzo osobliwy z  naukam i zhaw iennemi, znaj
duje się w rękopismach hihlijoteki uniwersytetu krakowskiego. Ten wykład 
ręką księdza Wojciecha Chotelskiego, prebendarza S. Krzyża na zamku kra
kowskim, w r. 1574 przepisany, wydrukow ał Zupański, księgarz poznański, 
pod tytułem: W ykład  na lament Jerem ijasza iworoka (Poznań, 1843, w 8-ce),  
wydanie piękne, rzecz jednak wiele na swej zupełności utraciła przez to, iż 
wydawca poopuszczał w rękopismio obok tekstu w skazywane miejsca Pisma S., 
jak i starożytnych pisarzy, na których swe rozumowatiie autor opiera. Dzieło 
osobliwe na swój wiek i nader wielkiej wartości; odznacza się szczególnie 
wytwornośoią języka, a nadewszysfko wzniosłemi myślami w których w ie- 
szezym duchem wcześniej od Skargi przepowiedział Kuczborski przyszłos'ć 
kraju. Druga jego praca zostająca dotąd w rekopismie w tejże biblijotece, no
si tytuł: Przestroga przeciw konfederacyi, którą p isa ł ks. W alenty K uczborski, 

*kanonik krakowski do króla A ugusta  (1569, in fol.). Zawiera upominanie 
króla, ażeby niedal się szerzyć protestantyzmowi w Polsce. Nakoniec w języ 
ku łacińskim rękopism, pod tytułem: Concilium Tridentinum  sub Pio papa  
guarto, anno 1562 cele bratam  (fol.: str. 252). Jest historyją tego soboru, 
w którym wiole ciekawych, dotąd nie ogloszononych drukiem szczegółów, ma 
się znajdować. F. M. S.
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Kcczborski (Jan), herbu Ogończyk, z tejże samej rodziny, biskup cheł
miński, nauki kończył w  akademii krakowskiej, obrawszy sobie stan ducho
wny, wkrótce został scholastykiem gnieźnieńskim, archidyjakonem warszaw
skim, kanonikiem krakowskim, od r. 1608 proboszczem katedralnym tamże, 
1610 r. wreszcie biskupem chełmińskim 1614 r., z którego postąpił na płockie, 
lecz umarł przed nadejściem buIJi w  r. 1624, pochowany w  Toruniu. Pasterz 
gorliwy, senator mądry i zasłużony, gospodarz zawołany. W  czasie wojny 
szwedzkiej o Inflanty, Zygmunt III i stany koronne wysyłały go dla zbadania 
stanu rzeczy, co też on jak najlepiej sprawił, napomniał starostów i zaprowa
dził porządek. Wielki dobrodziej jezuitów, których sprowadził do Bydgoszczy 
i opiekował się nimi ciągle. Na kollegijum w Toruniu dał 10,000 zł., na szko
ły 12,000, na alumnów w  ich konwikcie i drugie 10,000 na wikt dla ubogich 
studentów. Toż samo uczynił dla Grudziądza i Malborga dając raz pięć a dru
gi raz dziesięć tysięcy. Umierając nie opuścił żadnego kościoła i klasztoru 
w  dyjeeezyi swojej, żeby nie zostawił dla niego jakiego upominku. Oszczę
dnością zebrawszy znaczne pieniądze, wszystkie zapisał królowi Zygmunto
wi Ul, pominąwszy swoich krewnych, co mu za złe miano. F. M. S.

Kuczki hetmańskie, tak się nazywały ogrodzenia używane około drzew, 
zasadzonych na szlakach, czyli po obu stronach dróg pocztowych na Ukrainie.

U. B .

EucŁki żydowskie, ob. Sukos.
KUCZkO (Stefan), bojar, był panem wielu bogatych włości, a między temi 

sioła (osady) Kuczkowo leżącej nad brzegiem rzeki Moskwy. Suzdalski 
książę Juryj Włodzimierzowicz, przybywszy na brzegi tej rzeki,  rozkazał z a 
bić tego bojara za jakąś zuchwałość, a zachwycony pięknością miejsca, zało
ży ł ta miasto Moskwę (roku 1154). Kuczko miał dwóch synów, Piotra i Jo 
achima i jednę córkę, Ulitę, która została żoną Andrzeja Bogolubskiego.— Jo
a ch im , syn S tefana, pałając zemstą za zabicie o jca ,  wespół z bratem 
i przyjaciółmi, przyszedł o północy do pałacu książęcego w Bogolubowie, 
(dziś osada o 1 i 4/7 mili od miasta Włodzimierza nad Klaźma), a pozabijawszy 
straże, zamordował Andrzeja (r.  1174). Brat .Andrzeja, książę Wszewłod 
Jurjewicz, kazał zabójców zaszyć w pudlo i wrzucić do jeziora, zwanego Pły-  
wającem (P łow ucze)  w pobliżu miasta Włodzimierza, J. Sa..

KUCZkOWSki (Jan )  wojskowy polski żyjący w pierwszych latach XVII 
wieku, który się w klęsce korsuńskiej dostał do niewoli. Wydał ciekawe 
dzieło w którem opisuje życie i trudy ówczesnych wojskowych, oraz kreśli 
żywot Wojciecha Giebułtowskiego, sławnego rycerza i dyplomaty p. t.: O nirn- 
ctrica aeternae memoriae incomparabilis H erois A lberti G iebułtowski Corniti* 
do K ozieg łow y  etc. (Kraków, 1621 r., w 4 -ce ) .  Styl panegiryczny, ale po
chwały słuszne. Autor wielbi Giebułtowskiego z odbytego do Hudoifa cesa
rza poselstwa, a w sprawowaniu tegoż urzędu w' Anglii, przyznaje mu niepo
spolitą zręczność i biegłość wr polityce i w spraw kierowaniu dzielność. ]'. M . S.

KUCZkOWSki (Tomasz), doktór medycyny i chirurgi, urodzony w r. 1786, 
lekarz nadworny wielkiego księcia Konstantego Pawłowicza, generał sztabs 
doktor korpusu litewskiego w W arszawie, członek towarzystwa lekarskiego 
w Paryżu, w Moskwie i Wilnie, przyjaciół nauk warszawskiego i naukowego 
krakowskiego. Od r. 1835 do 1810 był prezesem akademii medyko-chirurgi
cznej w Wilnie, potem osiadł w  W arszawie i tu umarł w r. 1843. Wydał 
z  druku: De maynetismo anim ali (W arszawa, 1819 r. w 8 -ce );  O epidem i- 
c%nem zapalen iu  ocz, w  szczególności o tej epidemii, która w  garnizonie w ar-
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szaw skim  panowała  (tamże, 1822 r., w 8 -ce j;  H islo ry ja  panującej za ra zy  
ocz w  Polsce, drukowana po niemiecku u Głrefego i Walthera Journ. der. Chir. 
(T .  III, r. 1822). W  Colleotaneach medyozno lekarskich wileńskich drukował 
Historia rei medicae i t. d. F. M. S.

KllCZma, rodzaj zawoju alho czapki z  turec. Kecze pilśń z  wełny i czapka 
janczarska (A. Muchliński). U nas byl właściwie gatunek czapki futrzanej, 
już za Zygmunta Augusta pod tą nazwą, znanej. Panowie do atlasowej szu
by, używali kuozwy sobolowej; modry kolor na jej wierzch był wówczas przy
jęty, Stryjkowki, przy opisie koronacyi Henryka Walezyjusza, mówi, że F ran
cuzi dziwili się naszym kowanym butom i kuczmom. K . W ł. W .
Kuczmański Szlak. Zanim niedola tatarska spadla na ziemie ruskie, to 

one już  należały do najbogatszych stron Europy. Kiedy zachodnie jej państwa 
brodziły jeszcze w zamęcie, porzecza Dniestru i Dniepru jaśniały wszclKiem 
bogactwem i przepychem, jakie iylko znał świat tamtoczesny. Szczęśliwą 
temu przyczyną było sąsiedztwo Grecyi i czarnomorskiego oryjentu. Świe
tność Kijowa i Halicza składają niezaprzeczone w kronikach na to dowody. 
Lecz w tak zamożnych niegdyś ziemiach rozpostarła się następnie pustynia 
po Tatarach. Bezludność tej pustyni rosła w miarę zbliżania się ku stałym 
koczowiskom Ordy za Donem, umniejszała się w miarę bliższego położenia 
krain ku zachodowi. Lwów, mawiano jeszcze w początkach XVI stólecia, 
„miasto przestawne, w pobliżu Tatar ” Jakoż, zaledwie minąwszy San, do- 
strzedz bjdo można smutne ślady tego pobliża. Itzadkie wsie, szczupła lu 
dność, gęste pustkowia, uderzały oko w głębi kraju i dokoła stolicy. Na no
gajskich zaś stepach nie było już ani siół, ani zimowników: dobrze jeszcze by
ło, jeżeli trawa się zrodziła, a woda w  polnych rzeczkach nie powysychała; 
inaczej nigdzie nie było ani pokarmu, ani wody, tylko gdzie niegdzie bielały 
poobjadane kości końskie, lub widne ślady zakrzepłej krwi ludzkiej i bydlęcej 
posoki. Jassyr tatarski, handel ludźmi, wykradanie chłopców i dziewcząt pol
skich, aby je sprzedać tatarom, stawało się z każdą nową miłą ku wschodowi 
rzeczą coraz bardziej znaną, boleśniej doświadczaną. Jakaż więc tego była 
przyczyna! Oto, iż od czasu do czasu ponawiały się wielkie zagony, to jest 
najazdy mougolsko-talarskio, tem dotkliwsze dla ziomi Halickiej, ile że czę
ściej i tłumniej niż w którąkolwiek z innych aiem ruskich uderzające w nią. 
Tatarzy, owa dzicz łupiezka, krwawa i bezbożna, trzema drogami czyli sz la
kami płynęła do Rusi Halickiej. Z  północy wdzierali się oni Czar nem S zla -  
kiern (ob), tak nazywanym dla tego, że nim czarne nieszczęście przychodziło: 
mordy, grabież, pożogi i czarna śmierć, dżuma; od południa W ołoskim  (ob.), 
ze  wschodu zaś od Trębowli i Złoczowa K uczm ański m  czyli Szlakiem  Podol
skim . Otrzymał on, jak się zdaje, tę nazwę od wyrazu Kuczma,, którym ozna
czano rodzaj zawoju albo czapki; z  tureckiego kecze pilśń z wełny, po rossyj- 
sku Koszrna wojłok. Ztąd wnosić można: iż Szlak Kuczmański wyrażał trakt, 
na którym już zdała postrzegano tatarskie zawoje i czapki. Inni nazwę tego 
szlaku wyprowadzają od rzeczki Kuczmenia wpadającej do Bohu, C. 8.

K uczm arka [Sium  Sisarum  Iiio.), lak nazywano pewną roślinę w arzy
wną, we wszystkich dziełach-ogrodniczych, technicznych, lekarstdch i słowni
kach od najdawniejszych czasów aż do Stanisława .ugusta włącznie, któ-ą 
podówczas często na stołach, zwłaszcza w dnie postne, widzieć było można. 
Syrenijusz w swym /Aelniku  (1613 r.) na str. 1059 i 1060, tak mówi o tej ro 
ślinie; „kucmorka jest jedna jarzyna z tych, których do jedzenia używamy. 
U nas w  Polsce, a zwłaszcza w Krakowie, bywa od ogrodników w ogrodach
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siana. Indziej jej nie znają, w Niemczech też na niektórych miejscach, mia
nowicie nad Renem, około Moguncyi, zkąd jako mniemam, do ogrodów krako
wskich jest przyniesiona, gdzie ją  pod jesień siewają, a czasu postu wielkiego 
jej siła używają.” Kuczmerka zatem albo jak Syrenijusz pisze kucmorka, by
wała dawniej częściej jak dziś jadaną. T e raz  wprawdzie napotykać ją  można 
po ogrodach warz) wnych i to pod nazwą korzonków lub korzeni cukrowych, 
ale dużo rzadziej, a już na stołach bardzo rzadko. 7t tem wszystkiem jednak 
kuczmerka jest dosyć smaczną, tuczącą i słodką jarzyną, jeżli stosownie zo
stała przyrządzoną. Korzenie to pokrajane, w czystej wodzie odgotowane, 
a potem masłem z utartą bułeczką polane, dałyby przyjemną potrawę. Lecz 
dziś o wiele smaczniejsze szparagi, kalafior), kalarepy, kapusty bruxelskie i t. p. 
prawie zupełnie korzenie cukrowe czyli kuczmerkę z kuchen naszych wyru
gowały. Jeszcze  kuczmerka pokrajana w  talarki i do sałat zimowych dodana, 
może lepiej jak selery smak ich poprawia. Także miejsce pietruszki w rosole 
zupełnie zastępuje, bo też i smak korzenny a przyjemnie słodkawy surowych 
korzonków cukrowych, bardzo się do pietruszki zbliża. Ponieważ kuczmerka 
pierwotnie z Azyi środkowej pochodzi, a dziś jeszcze dziko w Japonii, Chi
nach, Mongolii i w Kochinchinie się trafia, tam też przeto, zwłaszcza na całym 
tak zwanym wschodzie, pospolicie i w' wielkiej ilości uprawianą i używaną 
bywa. Na wschodzie powszechnie mniemają, jakoby kuezmerka życie prze
dłużała: z pewną więc czcią stosownie ją  przyrządzają i za  przekąskę pra
wie codziennie używają Nadto w dawniejszych czasach podatki i haracze 
pod nazwą geldub uchodzące, kuczmerką płacić miano. Roślinę tę w naszych 
ogrodach wyhodowaną pożnae można, po korzeniu z licznych bulw obłych, 
grubości palca a do 7 cali długich, wiązkowato rosnących, złożonym: po łody
dze na l ' / 2 lub 2 stopy wysokiej, wraz z liśćmi zupełnie gładkiej; po liściach 
tak jak u pietruszki pierzasto-dzielnych, listkach czyli łatkach listeczkówych, 
podłużnie-jajowatych, brzegiem piłkowanych, a kwiatach białych, w baldaszki 
pokrywami i pokrywkami (przy baldaszeczkach) opatrzone zebranych; w re
szcie po nasionach czyli owocach bardzo do pietruszczanych lub do anyżku 
podobnych, bo wszystkie te rośliny baldaszkowemi ( ł  mballiferae') sio zowią. 
Mięsiste korzenie kuczmerkl czyli bulwy, słabo korzennego zapachu a mocno 
słodkiego smaku, zowKąl rz są żółtawe, wewnątrz zaś białe. Zawierają w so
bie właściwy olejek lotny, mączkę (krochmal) i koło 8 procentów' cukru. Ku
ezmerka sieje się z nasienia albo rozmnaża za pomocą korzeni bulwiastych, 
tak jak georginie. Lubi ziemio pulchną i tłustą, a wschodzi w 6 tygodni po 
zasianiu pod jesień. Młode roślinki przesadzają się tak jak inne dla korzeni 
hodowa się mające rośliny warzywne i kwitną zaraz w drugim roku, w L i
pcu i Sierpniu. Na zimę korzenie wyjmują się z gruntu i przechowują tak jak 
georginiowe. Do jedzenia służyć już mogą korzenie jednoroczne i takio 
nawet są najlepsze, któro wprost z ziemi wyjęto. Nakoniec dodać tu jeszcze 
wypada, że korzenie knezmerki czyli cukrowe z przyczyny zawierania w sopie 
tak wielkiej ilości cukru, mogą posłużyć do otrzymywania tegoż lub do robie
nia wódki. P. He.

Kuozsba nahija, czyli okrąg w księstwie Czarnogórskiem, w e wschodnich 
Berdach (prowincyi), na pograniczu Albanii, liczy 4 plemiona (Uratonożycze, 
Wasojewicze, Orochowo i Zatrjebac; Drekałowicze od czasu wymierzenia 
granic przez komissyje europejską w  r. 1859— 1860 zostali wcieleni do A l
banii; a w r. 1862 na krótki czas przyłączyli się byli do Kuczów); dzielące
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się na 13 braterstw, 1,800 rodzin, razem 18,000 głów, między któremi znaj
duje się 3,000 zdolnych do noszenia broni. J»/.

Enczum, ostatni car Sybirski, żył w  drugiej połowie XVI wieku; był synem 
kirgizkiego chana Murtazy, i po śmierci Edygiera sybirskiego, został panem 
narodów nad brzegami Tobola, Irtysza i Obi. Carstwo sybirskie płaciło już 
daninę Moskwie; Kuczum więc postanowił być uległym, dopóki się nie umocni 
na tronie. W  r. 1569 Iwan Groźny przyjął cara Kuczuma pod swoję opiekę 
z warunkiem, ażeby mu płacił corocznie po 1,000 soboli, a nadto posłowi car
skiemu, udającemu się po tę daninę, po 1,000 wiewiórek (popielic). Bojarski 
syn, Tretjak Czabukow, przywiózł dla Kuczuma w  r. 1571 carską hramotę ze 
złotą pieczęcią. Ustaliwszy swą władzę nad hordą tobolską i zaprowadziwszy 
w Syberyi religiję mahometańską, Kuczum postanowił stać się niezależnym; 
w  tym celu, chcąc zjednać sobie Nogajów' przyjaciół Moskwy, ożenił syna 
swego Alcgo z córką księcia nogajskiego, Tin-Achmata. W ezw awszy  do 
siebie mnóstwo stepowych Kirgizów, Kuczum wszedł w tajemne stosunki 
z Czeremisami, poouuzał ich do powstania i zabronił pod karą śmierci Oslyja- 
kom, Jugoreom, Woguliczom płacenia daniny Moskwie; synowca zaś swego Ma
ni et kuła, posłał nad brzegi i w okolice Kamy dla zburzenia tamże warowni mo
skiewskich. Mametkul zabiwszy kilku sprzyjających Moskwie Ostyjaków, 
wziął do niewoli ich żony i dzieci, a także posła moskiewskiego, Tretjaka 
Czabukowa, jadącego do hordy Kirgiz-Kajsaków; lecz dowiedziawszy się, że 
w  miasteczkach czusowskich pełno w ojska i dział, wrócił do swego kraju. Na 
skutek tego, Iwan hramotą swą z dnia 30 Maja 1574 roku, dozwolił Strogono- 
wym budować forteco na brzegach Tobola i prowadzić wojnę z Kuczumem, 
ażeby Jugorców z pod jarzma tegoż uwolnić. Strogonowie użyli na ten ceł 
kozaków dońskich i wołgskich (ob. Jerm ak). Trzy zwycięztwa: pod górą 
Czuwaszą, na brzegach Tobola w uroczysku Babasan, i nad brzegami Irtyszu 
odniesione, ustaliły w r. 1581 panowanie Jermaka, od pasma Kamiennego aż 
do Obi i Tobola. Po śmierci Jermaka (r.  1584),  Kuczum na krótko wrócił do 
dawnej stolicy. Wygnany przez Tatarów sybirskich i Nogajów, pod dowódz
twem młodszego i odważnego księcia Sejdiaka. Kuczum trzymał się z oddzia
łami Nogajów ułusu Tąjbugina w stepie Barabińskim, palił osady, zabijał łudzi 
we włościach Kurdackiej, Sałyńskiej i w  okolicach nowo założonego Tobolska. 
Nowy wojewoda sybirski książę Kolcow-Mosalski, przedsięwziął wyprawę na 
Kuczuma; po długich przejściach w głębi pustyń Iszymskich, w  bitwie zaszłej 
dnia 1 Sierunia 1591 r., w  pobliżu jeziora Ozili-Kuta, wojewoda moskiewski 
zniósł większą część jazdy Kuczuma i wziął do niewoli dwie żony tegoż i sy
na Abdul-Ohaira. Borys Godunow, zarządzający sprawami paf stwa za  F ie 
dora Iwanowicza, pragnąc skorzystać z podanej sposobności, udarpwal jeńców 
Mametkuła i A bdu ł- t 'ha ira  majętnościami; Kuczuinowi zaś ofiarował pensyję, 
miasta i włości w państwie moskiewskiem, a nawet przyrzekł pozostawić go 
carem w Syberyi, jeżeli się upokorzy i przybędzie do Moskwy. Na list syna 
swego Abdul-Chaira, który o tem pisał do ojca, Kuczum, jakkolwiek już  wie
kiem przyciśniony i opuszczony przez dwóch synów, oraz sprzymierzeńców 
nogajskich i znakomitego Czyn-M urzę (który z  matką Mametkuła wydalił się 
do Moskwy), dumną dał odpowiedź. Układy się zerwały. Rząd moskiewski 
postanowił zbudować nowe miasta od rzeki Pieczory do Keti i Tary, dla bez
piecznego połączenia z Permiją i Ufą, w tym czasie założoną wraz z Samarą, 
dla poskromienia Nogajów. W  r. 1599, wojewoda tobolski, książę Fiedor Ł o -  
banow-H oslowski, założył Pełym, Berezow i Surgut; w r. 1594, Tarę; w ro-
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ku 1596 Narym i Ketski ostrog: stronnicy Kuczuma zostali uśmierzeni. Na
tenczas wojewoda Andrzej Wojejkow, z rozkazu rządzcy państwa Borysa Go
dunowa, wyruszył przeciw Kuczumowi (d. 4 Sierpnia ..597 roku). Miał z so
bą trzech synó.v bojarskich, głowę Tarskiego, trzech atamanów, około 400 
Litwinów, kozaków, Tatarów jurtowskich i włościańskich. Upokorzywszy 
wszystkie włości, które przeszły na stronę Kuczuma, Wojejkow spotkał się 
■ wojskiem tegoż (d. 90 Sierpnia) nad brzegami Obi. Bitwa trwała od wscho
du słońca aż do południa; Kuczum na głowę porażony został; większa część je 
go wojska poległa na placu, inni potonęli w  rzece; jeńców pozabijano, oprócz 
rodziny Kuczuma i książąt z  murzami, którzy następnie (w  r. 1599) wysłani 
byli do Moskwy. Wojejkow wyprawił (w  r. 1598)  seita Tui-Mameta do Ku- 
ezuma z wezwaniem, ażeby się poddał i jechał do Moskwy, gdzie znajdzie do
bre przyjęcie i otrzyma carską pensyję. Tuł-Mamet znalazł Kuczuma w lesie 
za rzeką Obłą: miał on z sobą trzech synów i przeszło trzydziestu ludzi, z osta
tniej bitwy pozostałych. Kuczum był smutny; ulubiony syn jege Asmanak 
(trzydziestoletni), w raz z czterema braćmi był w liczbie jeńców Wojejkowa, 
wysłanych przez tegoż do Moskwy. Na wezwanie posła, Kuczum odpowie
dział: „Nie pojechałem wtedy, gdym był jeszcze siiny i mógł robić bronią; 
czyliż mam teraz jechać? Jestem zgrzybiały, głuchy, ślepy, ledwie dyszę; 
cożbym w Moskwie miał do czynienia? łdę teraz do Nogajów, a syna mego 
wysyłam do Bucharyi.” Zgrzybiały starzec błąkał się je szcze przez czas nie
jaki w stepach, i był (podług niektórycn wiadomości) zabity w ułusach Nogaj
skich. —  K uczam ow e Iioro.iyszcze-. Tak się nazywa miejsce o 3 prawie mile 
odległe od Tobolska, w blizkosci wsi Alemasowej, gdzie widać siady Iskeru 
albo Sybiru, dawniej Kuczuma stolicy, leżącej na stromym brzegu Irtyszu, 
przy ujściu doń rzeczki Sybirki. J. Sa. .
Saczwar !W102 (Marcin), jeden z celniejszych wierszopisów polskich, 

żyjących w  drugiej połowie XVII wieku, za młodu służył wojskowo, potem 
został księdzem i byl dziekanem szreńskim i plobanem w Kuczborku, zmarł 
w  r. 1696. Poezyje jego o 1 zna czaj ą: się czystością i dosadnością języka, ła
twym i gładkim wierszem, w czśrn przewyższa nawet najlepszego z tych cza
sów poetę, Samuela Twardowskiego. Wydal z druku: 1) Siedm psalm ów spo-  
wiednich jednego ksiu ięcia  luzytańskiryo , przez księdza. Marc. K aczw arew i- 
cza  i t. d. w ierszem  polskim tłumaczone, w  których rachunek sum ien ia  każdy  
mieć m oże na poprawę życia  su-eg o (W arszaw a, 1667 r., w  8-ce). Drugie 
wydanie z dodatkiem na tytule: a teraz pow tórnym  razem  w  drukarn i S łu c -  
kięi przedrukow ano z  przydaniem  siedm iu psalmów pokutnych  (Słuck, 1674 
roku, w 13-ce). Dzieło nadzwyczaj rzadkie, niedokładnie przywiedziono 
przez Bentkowskiego i Banlkiego. Znajduje się tu oryginał łaciński psalmów 
prozą, i przekład ich polski wierszem. Spowiednie, są (łómaczenia Kuczw a- 
rewicza, pokutne po łacinie'podług Wulgaty, po polsku zaś żywotem z przekła
du Kochanowskiego wyjęte. Twierdzenie przeto Bentkowskiego ( H istoryja  
literatury  tom l ,  że Kuozwarewicz tłómuczył psalmy Dawida jest myl
ne. Niewymienioiiym na tytule autorem psalmów spowiednich był książę lu -  
zytański Don Intonio de Castro, pretendent do korony portugalskiej, do której 
go ubiegł Filip II. Ten Antonio protegowany był przez żarliwą krzewicielkę 
protestantyzmu Elżbietę królowe angielską i umarł w jej państwie, przeszedł
szy  na wyznanie anglikańskie, z  którego lo powodu nazwisko jego iłóinaoz za
milczał. Oprócz tego głównego dzieła, Kuozwarewicz jest autorem dwóch 
jeszcze dzieł wieri „em pod tytułem: Z abaw y rycerstw a polskieyo, po szn&ę-
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śliwej elekcyi Jana  K azim ierza  w espół z  oblężeniem zbaraskiem  i szczęśliw ie  
dokończoną expr<hjcyją zbaraską p rzez jednego żo łn ierza  (Lublin, 1650 roku, 
w 1 -ce );  i drugie pod nazwą: Relacyja e.vpedycyi zbaraskiej r. p. J6 4 9  
przeciw Chmielnickiemu rytm em  polskim  przełożona  (tamże, w drukarni Jana 
Wieczorkowieza, w  4-ce). Autor opowiada wiadome z dziejów zdarzenie 
wierszem bardzo słabym. F. M. S.

Kuczyński (Dominik), senator, kasztelan królestwa Kongresowego. Uro
dził się w Korczewie na Podlasiu, w starem gnieździe rodziny, 3 Sierpnia 
1760 r. Syn Leona, podkomorzego drohiekiego, którego zwano Królikiem 
podlaskim i Magdaleny Kossakowskiej, chorążanki wołyńskiej. Nauki skoń
czył w konwikcie pijarskim w Warszawie. Miał dowcip i bystre pojęcie. 
W yprawił się w podróż za granicę i w  ciągu lat kilku zwiedził Niemcy, W ło
chy i Francyję. Nauczył się doskonale po łacinie, po francuzku, niemiecku 
i włosku. Wszechstronne to wykształcenie w niczem nie zmieniło tła duszy 
polskiej. Wszystko gotów był oddać dla ojczyzny. Podania barskie wypie
lęgnowały go, więc nie godził się ze Stanisławem Augustem, stosunków z nim 
unikał, stroju cudzoziemskiego nienawidził, .bo sądził, że ze zmianą stroju pój
dą i narodowe obyczaje w zapomnienie. Oddał się wtedy pracy około prawa 
polskiego i dziejów, i te badania zajmowały go całe życie: republikanin staro
polski jak ojciec miał w podejrzeniu każdą władzę. P rawdziwy szlachcic, ale 
w  pięknem słowa tego znaczeniu, bo poświęcony i zacny. 7ja czasów R ze
czypospolitej był tylko starostą żnrohickiu, o inne urzędy się nie ubiegał, po
nieważ nominacyja na nie, zależała od króla. Wszelako na wybór obywateli 
był za sejmu wielkiego kommisarzem cywilno-wojskowym w ziemi Drohickiej. 
Następnie dostał się pod panowanie pruskie, ale nie mógł się do niego przyzwy
czaić, wyprzedał dobra swoje nratu stryjecznemu i osiadł w Warszawie, żeby 
nie mieć z rządem stosunków. Dopiero z wojnami Napoleońskiemi, które byt 
ks. Warszawskiego wywołały, nastała dla niego epoka. Ojczyzna się dźwigała, 
Kuczyński jeden z pierwszych pośpieszył jej z  najbezintcresowniejszą pomocą. 
Znaczne summy oddał na wojsko i na wsparcie zubożałych przez wojnę. Przed 
pokojem tylżyckim mianowany wespół ze Starzyńskim, starostą brańskim, orga
nizatorem dawnego Podlasia, które miało wejść w skład ks. W arszawskiego, ja
ko szósty departament, nazwany białostockim. Obadwaj najwyższą władzą mieli 
wszysiko urządzać, naprawiać. Zajęli się leni gorliwie. Objechał’ natych
miast cały departament, izby wykonawczo wszędzie zaprowadzali w sześciu 
powiatach, rozpoznali kraj, zasoby jego, stan i podatki, ludność, liczbę wsi 
i miast, rękodzieła, spisali fundacyje pobożne, zakłady publiczne. Zrobili to 
wszystko w  czasie toczącej się wojny i o własnym koszcie. Ostatni, najodda- 
leńszy z departamentów, najpierwej przyjął całkowitą organizacyję narodową. 
Nadzieją lepszej przyszłości ujęty, lud do nich tłumnie się ciągnął. Wrócili 
do W arszawy i złożyli całą pracę swoją ówczesnej kommissyi rządzącej. 
Sprawiedliwa sława stała się ich udziałem. Szczególniej Kuczyński, który 
osiadł już w W arszawie, zwracał na siebie uwagę. Stał się popularną i histo
ryczną postacią. Wysokiego wzrostu mąż, dobrej tuszy, wiecznie się nosił po 
polsku, zwykle w  czarnym kontuszu, a w białym żupanie. Dobroczynny bez 
granic, jeżeli się przekonał, .że ktoś rzeczywiście ubogi uciekał się do niego 
o pomoc, sypał tak hojną ręką, ze zapewniał nieraz całej rodzinie był pomyśl
ny. Toż służba przy nim bogaciła się, nie jeden na zamożnego wychodził 
szlachcica. Więc, kiedy bywało, wychodził z domu (z  hotelu angielskiego), 
miewał nieraz gromady ludu za sobą, bo wszyscy go znali. Był z tego wzglę
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du uważany poniekąd Kuczyński za oryginała. Wesoły, grzeczny, po staro- 
polsku gościnny i rubaszny,młodemu pokoleniu przypominał stare postaci ojców. 
Charakter to był żywy, energiczny, prędko się zapalał, wtedy nic z nim nie 
pomogło, każdy opór zamiast go łagodzić, rozjątrzał jeszcze bardziej; najlepszy 
sposób było mu zejść z oczu, a uspokajał się w jednej chwili. Służbie hojnie 
wynagradzał każde takie uniesienie się gniewu i wszyscy poszliby za nim 
w  ogień. Ale w zawodzie publicznym ta prędkość narażała go na ogromne 
zajścia, bo Kaczyński kiedy mińł prawdę za sobą, nie uważał na nikogo. Nie 
przyjmował J a k  Rej i teraz żadnego urzędu, żeby zachować wircej niepodle
głości i siebie poświęcać dla sprawy ogólnej. Zawodu bolesnego doznał kiedy 
departament białostocki znacznie obcięty, zamienił się w  łomżyński. Ale Na
poleon kazał fortyfikować Pragę. Siedmiu obywateli zbierało na ten przedmiot 
składki, kommissyja rządząca i Kuczyńskiego powołała (G azeta w arszaw ska, 
1807 r., Nr. 87, postanowienie z d. 27 Październikaj.  Kiedy nastała wojna 
w  r. 1809 Kuczyński ofiarował księciu Józefowi życie swojo i majątek. Żało
wał ciągle, że go miał mało na usługi ojczyzny, chociaż to wielka pańska była 
fortuna. Był w tej wyprawie do Galicyi. Kiedy wrócił rozpoczął wojnę z Łu
bieńskim, ministrem sprawiedliwości. Gniewało go wszystko, co ten minister 
robił. Bohater narodowości polskiej, bał się przedćwszystkiem wynarodowie
nia i jak stroju nie zrzucał, tak wszystko chciał widzieć po dawnemu: szcze
gólniej dbał u całość praw narodowych. Na tej drodze mógł się zetrzeć z Łu
bieńskim, który kodex francuzki zaprowadzał. I rzeczywiście wystąpił Ku
czyński, zaskara ył Łubieńskiego publicznie. Minister reprezentował władzę 
i ujął się nie za sobą, ale za rządem, wytoczył proces Kuczyńskiemu o znie
wagę władzy. Obszernie dzieje tego procesu opowiada w  Pamiętnikach swo
ich Kajetan Kożmian (II. str. 348). Sprawa poruszyła nadzwyczaj opimją. 
W szystko rozdzieliło się na dwie strony, ale znakomitszą większość miał po 
sobie Kuczyński. Świeże to jeszcze były czasy po Rzecz) pospolitej i n ie
dawne jej w'spon nienia, kiedy to szlachcic na zagrodzie równy był wrojewodzie, 
cóż dopiero pan taki możny jak Kuczyński? Minister chciał wszelako naci
snąć szlachcica, wolność jego przygnębić. Sprawa pierwsza w Polsce, bo 
jakkolwiek bądź różnie się dawniej zdarzało, prawo było jasno, nikt z niera 
wojować niemógł, aby dopinać swoich celów. Nowy porządek wymagał no
wych ustaw, ale umysły do starego nawykłe, nie mogły się oswoić z  taką po
wagą, jaką przybierał minister. Dla tego wszystkie pamiętniki z owego oza- 
su o Kuczyńskim wspominają, w pani Nakwaskiej także o nim dużo. Sprawa 
ciągnęła się długo i utonęła w wielkiej zawierusze wojennej 1813 r. Po i  rzą
dem tymczasowym księstwa W arszawskiego, Kuczyński w liczbie innych po
wołany do kommissyi organizacyjnej, która miała księstwo przerobić na króle
stwo w r 1814 (jjjywot Tom asza Ostrowskiego, II, 495). Następnie miano
wany senatorem, kasztelanem królestwa polskiego. Ale wszystkie obowiązki 
nie były mu na rękę. Złożył więc dostojność pod pozorem, że zdrowie mu nie 
pozwalało. W  istocie niedługo zachorował na wrzód, na którj ojciec jego za 
kończył życie i poznał, że to niemoc śmiertelna, a co gorsza dziedziczna. Na
zajutrz więc po tem przekonaniu się, przytomny i spokojny zupełnie, spisał te
stament. Żył bezżenny. Majątek wielki zapisał więc jednemu synowcowi, 
ale porobił hojne zapisy. Umarł w W arszawie d. 29 Lipca 1819 r. Nabożeń
stwo żałobne odbyło się u św. Krzyża d. 2 Sierpnia. Potem zwłoki jego w y
prowadzał na cmentarz świętokrzyski ks. Wołłowicz, biskup sandomierski, 
przyjaciel osobisty d. 5 Sierpnia, a wtedy przemówił żałobną pochwałę ksiądz
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Hzwejkowski, rektor uniworsytetu warszawskiego (G az. w arsz. i Gaz. korre-  
spondenł). Zył Kuczyński lat 59 Dobroczynny byl tak, żc nieraz sam nic 
nie miał i srebro ubogim rozdawał, a bywały wypadki, że i pozywać musiał 
swoich dłużników dla tego, ażeby mógł biedniejszym świadczyć. Każ. Wład. 
Wójcicki jeszcze dzieckiem będąc, dobrze go pamiętał i kilka wspomnień o K u
czyńskim umieścił z tego powodu w C m entarzu pow ązkow skim , t. III, str. 33.

jul. B.
K u c z y ń s k i  (W iktoryn), kasztelan podlaski za Augusta II i III. Podlasia- 

nin, herbu Ślepowron. Syn Walentego, podsędka drobickiego, który umarł 
deputatem w Lublinie 1688 r. Hodził się z Joanny Niemierzańki, stolniko- 
wny podlaskiej, córki Jana (Niesiecki). Najprz 1 łowczy mielnicki, potem pod - 
stoli. Deputat podlaski na trybunał koronny pod laską księcia Janusza Wiśnio- 
wieckicgo w r .  1 7 sO— 1711 roku, Panegiryk powiada w zwykłej przesadzie, że 
przewyższył wtedy sprawiedliwością Arystydesa, ze przed nim jako przed żywą 
wyrorznią zamilkli sarmaccy Tacytowie, Manlijusze skamienieli (Oriens, jak ni
żej). Chorążym mielnickim został Kuczyński zaraz po tym trybunale w  r. 1712, 
mianowany 15 K wiet. po Jakób. Ossolińskim (Sygillaty ). Z chorążego podkomorzy 
drohicki. Nareszcie w d. 20 Października 1730 r. po Dominiku Kossakowskim, 
kaszielan podlaski (K ury jerpo lsk i str. 44, Sygillaty'). P ierwszy senator w ro
dzinie. Na krzesło przysiągł dopiero w Warszawie d. 1 Maja 1732 r., we 
czwartek ( h n ry jer  potski nr. 124). Mieszkał ciągle na Podlasiu, gorący pa-  
(ryjota swojej ziemi. Ożenił się z Anielą Chądzyńską podstolanką drohicką, 
wnuczką Jędrzeja wojewody podlaskiego, córką Jana, kobietą świętobliwą. S y 
nów których miał pięciu wysłał za granicę i kształcił w  akademij krakow
skiej. W szyscy ziemskie urzędy piastowali na Podlasiu, jeden został jezuitą, 
Słusznie kasztelana uważać można za patryjarchę Kuczyńskich. Rodzinę siarą 
szanowną podniósł, wziętość jej pomiędzy współbracią wyrobił. Pobożny szcze
rze, był przyjacielem jezuilów, a dobrodziejstwa świadczył ich kollegijum dro- 
hickiemu. Wystawił tu swoim kosztem ołtarz wielki, sprawił organy, żona toż 
samo wiele im świadczyła. Pochwały ich i całego rodu głosi panegiryk. któ
rego tytuł: Oriens inler principes reynorum  soles Thuum aslus, Caji. R om unorum  
Iniperatoris T liesaurarius , calicis suffragio purpuratu*; pro coelo Vaticanum  
nartus Cae/ium ,favore A yrippae , Romanoi um tlidem  Iniperatoris olim inm erid ie  
honorum seren issim us.ndno nero a ffu lyen teipsam aturae a e la łisa u ro ra in p eril-  
luslri magnt/ico U. D. Sicolao, 'ni K luków et Sterdynia  K uczyński succamcrarida  
terrne Drohicinensis, inier illuslres Theatri um bras , a peril.liistri prarnobili 
acm ngnifica oratoriae facultads Junentule in  Podlachici A thenaei horizonte  
debit o cuitu adoratns. A nno  salulis nostrae 1726. Die 2-do  M artji, w arkuszu 
kart nieliczb. 8 . Jestto treść przedstawienia teatralnego, z żywota cesarza A gryp-  
py w cześć domu Kuczyńskich ułożonego przez jezuitów drohickich, kiedy syn 
Wiktora jeszcze podkomorzego, Mikołaj dochodził pcłnoletności. Kaszielan 
umarł w  r. 1738, żona jego d. 4 Lutego 1741 w Korczewie ( K ur je r  polski, str. 
221). Biskup łucki Kobielski na śmierć ją  gotował i sam miał pogrzebowe ka
zanie w kościele Jezuitów w Drohiczynie (kazanie to jest w Sw adzie  Danej- 
kowicza, str. 221). Synowie ich ważne zajmowali stanowiska, wpływali na 
szlachtę, mianowicie Leon podkomorzy drohicki, dzielny szlachecki republika
nin, rycerz barski i wróg Stan. Augusta. Zwano go królikiem podlaskim. Inni 
bracia mniej znaczyli od Leona, ale zawsze wiele inogli i prawie wszystko na 
Podlasiu. Z  córek jedna Maryjanna była za Janem z Cygemberga Zaleskim,
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kasztelanem wiskim, druga Barbara za Stan. Brzezińskim, chorążym nurskim
Jul. B-

KUCZyński (Szczepan), teolog jezuita, urodził się w r. 1704 na Polesiu; do. 
zakonu wstąpił 172 J, kapłanem został 1737. Uczył gramatyki lat 2, humanijo- 
rów 2. Kaznodzieją był lat 3, missyjonarzem Ia‘ 5, przełożonym w Drohiczy
nie 3 lata, rządził kollegijum Pułtuskiem lat 18 i tamże umarł 1770 r. Z a  cza
sów swego roissyjonarstwa, napisał i wydrukował katechizm katolicki po rusku 
1700 r. i dzieło p. t.: Epistolae ad dissidentes R ussiae. F . M. S
KUCZyński (Tadeusz), teolog i missyjonarz, jezuita, urodził się w r. 1769 

na Białorusi, szkoły kończył w  Połocku i tamże wstąpił do zakonu, był nauczy
cielem w Dynaburgu od r. 1797, a potem został niezmordowanym missyjona
rzem łotewskim w  Puszy Dagdzie, Aulii w Rydze, najdłużej zaś w Użwałdzie. Po 
zniesieniu Jezuitów w Rossyi, przeniesiony do Włoch, był w Ferrarze spowie
dnikiem polskim, ztamtąd udał się jako missyjonarz na wyspy Egejskie i w T y -  
nie umarł 1856 r. W ydał w  Połocku kilka dzieł łotewskich w przedmiotach 
re ł ig jnych ,  zostawił zaś wrękopiśmie 2 tomy D yaryjusza  (w  4 -ce ) ,  który za 
chowuje sir w  archiwum Jezuitów prowincyi Galicyjskiej i wiele rzeczy wa
żnych ma obejmować. F. M. S.

Eu&ak, niegdyś twierdza na Ukrainie przy  prawym brzegu Dniepru, powy
żej Porohów (ob.) naprzeciw ujścia rzeki Samary. Źródła historyczne podają 
następujące szczegóły, które stały się powodem do jej założenia. P ierwszy rok 
panowania Władysława IV wojną moskiewską i dzielnym udziałem je j kozaków, 
zapewnił im wprawdzie chwilową możnovvładczego zamiłowania pokoju pobła
żliwość, ale tem większa niechęć szlachty obudziła się ku nim w następnym 
r. 1634, z powodu nowej wojny tureckiej, głównie ciągłemi ich rozbojami 
w  ziemiach pogańskich wywołanej.  Tylko przysięgą niezwłocznego wytępie
nia swawoli zaporożskiej, powiodło się w samym początku przerwać tę wojnę. 
Okazał to, mianowicie bezpośrednio po zawarciu pokoju z Turcyją, złożony sejm 
Styczniowy r. 1635, twórca kilku srogich kozactwu rozporządzeń, z których 
jedno przepisywało nową ordynacyję Kozaków’ regestrowych w liczbie 7,000, 
drugie, pod karą bannicyi, wybraniało szlachcie udziału w łupieżskich w ypra
wach z Niżu (ob.), trzecie utrwaliło założenie twierdzy Kudackiej. Najważniej
sze z nich nakazywało, aby dla tem gruntowniejszego dotrzymania świeżo z a 
wartych z cesarzem tureckim paktów przez zahamowanie kozackich inkursyj 
czyli chadzek morskich, zbudowany był zamek mocny nad Dnieprem, na które
go jak najprędszą budowę wypłaci skarb koronny 100,000 złotych ratami. J a 
koż od kilkudziesięciu lat wisząc w zamyśle nad Zaporożem, wzniosła się nowa 
twierdza bardzo rychło w rzeczywistości. Jeszcze wr początkach roku 1635 ra 
dzono o niej w kole sejmowem, a już w kilka miesięcy później stał przy ujściu 
Samary w Dniepr, u p erwszego z kilkunastu porohów, wysokiemi wałami i g ę 
stą armatą obronny zamek nazwany od poroha swego Kudakiem. Beauplan in
żynier francuzki, który później wydał zajmujące opisanie Ukrainy, przygotował 
nietylko plany, ale i pod jego nadzorem stanęła cała budowa tej twierdzy. Bro
niło ją  stojących załogą kilkaset cudzoziemskiej dragonji pod walecznym fran
cuzem Marian i szczególną opieką hetmana wielkiego Stanisława Koniecpol
skiego, głównego założyciela warowni. Pod jej ogn em armatnim nie mogła już 
żadna czajka (ob.) kozacka przemknąć się Dnieprem ku morzu i żaden też trans
port żywności nie mógł bez pozwolenia z zamku dopłynąć cało na Zaporoże. 
Tak między włościami a Niżem leżąc, panował Kudak zarazem i włościom i Ni
żowi, mocen zabronić tamtym wszelkich związków z ostrowami i morzem, temu
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zaś wszelkich potrzeb do życia i wielu maferyjaiów wojennych z włości. Sro
dze więc ciężył kozakom zamek kudacki, a osobistość dowódzcy jeszcze nie- 
znośniejszem czyniła jarzmo. Marian postępował surowiej z kozakami niż miał 
zlecenie, nie dozwalał im łowienia ryb i polowania około rzeki, bronił dowozu 
prochu i strzelby na Zaporoże, imał nieposłusznych takim zakazom, i już 2 0 - tu  
poimanych trzymał w kajdanach. Nie mogli ścierpieć tego odważniejsi kozacy, 
a ośmieleni oddaleniem się wojsk koronnych z częścią wiernych Koronie rege-  
strowców na wojnę pruską, postanowili opanować i zburzyć zamek. Na czele 

amachu stanął równie szczęśliwy teraz na lądzie, jak przed kilkunastu laty na 
morzu, Sulima. Z tłumem czerni zaporożskiej przypadł ciemną nocą pod zamek, 
wdarł się po drabinach na waty, i po sześciu godzinach dzielnej obrony, opano
wał szturmem całą warownię. Załogę wycięto, do naga rozebranego Mariana 
w'zięto na cel i strzałami z łuków ubito. W krótce też rozkopane zniknęły wały, 
upadły mury, działa i amunicyja poszły na Niż. Jak szybko na wiosnę stanął 
był Kudak, tak również szybko, bo już w miesiąci. Wrześniu, tylko gruzy po 
nim zostały. Tymi zasem nadspodziewanie prrdko skończyła się wojna pruska, 
a wolny od niej hetman koronny Koniecpolski, mógł z wszysfkiem wojskiem 
zwróci się ku Dnieprowi, na pokaranie buntu Sulimy. Domagali się tego usilnie 
panowie ukraińscy: pragnął tego najgoręcej sam tv órca Kudaku, Koniecpolski. 
Przestraszeni fem kozacy, chcąc uzyskać przebaczenie królewskie, zw yczaj
nego w takim razie u siebie jęli sic środka. Pochwycili wodza Sulimę z pię- 
ci" głównymi pomocnikami zamachu, pomiędzy którymi głośnego w dziejach 
Ukrainy Pawluka, i jako sprawców nieubłogosławionego od niebios czynu, ode
słano wszystkich w jesieni 1635 r. królowi do Warszawy. Odbywał się tu 
właśnie drugi w tym roku sejm, który zająwszy się natychmiast sądem Sulimy 
ze spólnikami. skazał winowajców na śmierć. Sulima przed straceniem (12 Gru
dnia 1635 r. ścięty) przyjął wiarę łacińską. Pawluk sam tylko zo.dał ułaska
wiony i cało wrócił na Ukrainę. Pozostało jeszcze odbudować twierdzę kuda- 
cką. Jakoż zaraz z wiosną r. 1636 przystąpiono do pracy, która jednak bardzo 
leniwo postępowała. Lecz dotkliwsza ugodziła w kozaków kara na sej
mie, nieubłagana konsfylucyja o Niżowcach z r. 1638, zabijająca wolność tego 
rycerskiego ludu. W  skutek czego rzucono się z niewymownym pośpi echem do 
wykonania nowej ordynacyi Niżn na tegorocznym sejmie zapadłej, a ustawami 
bliskiego sejmu r. 1639 uzupełnionej. Nastąpiło przed wszyslk em świeże u rzą
dzenie wojska regestrowego, odbudowanie twierdzy kudackiej. Nowo wznie
siony Kudak śmiertelnym znowu klinem odgrodził włości od ostrowów i morza: 
jnż teraz żaden ko/.ak regestrowy nie mógł się dostąć inaczej na Zaporoże, jak 
za  paszportem komisarza polskiego, a nie było już owych dzikich śmiałków 
Sulimy, którzyby to wszystko jednym napadem wywrócili. Uradowała się nie
skończenie tem wszysfkiem cała szlachta koronna. Po wszystkich dworach 
i dworkach powtarzały się słowa ówczesnego poety-żołnierza Szymonowskie- 
go, (z  wydanego rymu pod tytułem: M ars Saitrom atski l. j .  od sMf&p.śtiwej ko
ronacyjnej naj. W ladyslatra IV . krótkie opisanie różnych expedycyj JO. K s. 
Jmr.i Jeremijasza Michała K ory but a W iśninwieckieyo , p rzez  Samuela H ulora  
Szym onow skieyo  * Klęczan. W arszawa, 1642, str. 69), który tuż po wypad
kach opiewa o pognębieniu na zaw sze  Niżn:

,,Gdy kozak w swój porządek pięknie jest ujęty,
Zafem rzeczpospolita ma juz pokój święty.
A toż ioh naostatek dobrze przysiodłano!
Snać nigdy nie wskórają, tak się im znać dano ”
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I jakby w  istocie nigdy nic zmienić się nie miało na Ukrainie, zaczęto ją  do
piero teraz w najlepsze osiedlać, uprawiać i wyzyskiwać wszelkiemi sposo
bami. Lecz r. 1648, gdy po zwycięztwie odniesionem nad Polakami pod Kor- 
suniem i Zółtemi wodami, cała niemal Ukraina dostała się w moc Chmiel
nickiego (oh ), wtedy i Kudak zdobyty i całkowicie zburzony został, spraw
dzając na sobie słowa tegoż Chmielnickiego, który zapytany od Beauplana 
co myśli o warownych mura»h tego grodu? odrzekł, co ręce ludzkie wzniosły, 
to i obalić mogą. C. B.

Kudasiewlcz (Adolf/, współczesny grammatyk i badacz języka ojczystego, 
urodzi1 się w  Krakowie 1830 r. Nauki pobierał w liceum ś. Anny w rodzin- 
nem mieścij; w  r 1835 wszedł do uniwersytetu, w którym r. 1840 ukończył 
wydział prawny. Z a  przybyciem do królestwa Polskiego w r. 1852, otrzymał 
posadę nauczyciela języka i literatury polskiej w  Szczebrzeszynie. Po zwi
nięciu tej szkoły w r. 1853, mianowany guwernerem w istytucie szlncheek;m 
W  r. 1860 powrócił do dawnych obowiązków nauczyciela języka i lit. polskiej, 
zostawszy nauczycielem w  tymże instytucie. W r. 1862 przeznaczony do w y 
kładu literatury polskiej i logiki do gimnazyjum realnego w W a r s z a w ę ,  zara
zem wybrany został na członka komitetu do ocenienia książek elementarnych. 
Towarzystwo naukowe krakowąkiemianowałogo swym członkiem korresnonden- 
tem. W r. 1863 mianowany professorem przedmiotów tilologiczno-historycznych 
przy g  mnazyjum II w  Warszawie. Oprócz drobniejszych prac umieszczanych 
w  pismach czasowy ii, wymienić należy obszerną rozprawę: P rze sz ło ś /’ i tera
źn ie jsza  ś  o toyrafii ; niskiej, ocenione ze  stanoimska zasad  w ym ow y. ( Biblijo-  
teka W a rsi airska  1860 r.). Oddzielnie wydał: 1) Próbki filozofii m owy 
(W arszaw a, 1858): 2) Kuru początkowy nauki ję zy k a  polskieyo (W arszaw a ,  
1861),  w którym metodą analityczną przygotowuje stopniowo uczących się do 
poznania części mowy i rozbioru gramatycznego. Dla wpraw y w  ortografiją, 
przydany jest podręcznnik ortograficzny, t j. spis przykładów systematycznie 
zebranych, według natury różnych najtrudniejszych i najwątpliwszych przy
padków; 3)  K urs 11 nauki ję zy k u  polskiego (Warsza, 1862). W  nim prze
chodzi głosownią i prócz teoryi,podaje wzór rozbioru wyrazów na głoski i zgło
ski, mowi o tworzeniu i składaniu wyrazów i przeprowadza szczegółowo od
miany grammatyczne wyra r ów. Do tego dołączone są przykłady odpowiednie 
do textu i na poprawienie błędów w  mowie zwyczajnej, przeciw prawnlłom ję 
zyka. K. W ł. S¥.

EudliCZ (Bonawentura), znakomity artysta dramatyczny, urcdz;ł się w mie
ście Pleszewie w  w. ks. Poznańskiem 1780 r. Po ukończeniu nauk, rozrriło- 
wany w zawodzie scenicznym, przybył do W arszaw y i w r. 1809 policzony 
został w poczet artystów teatru narodowego. Kształcąc się pod okiem Bogu
sławskiego, twórcy polskiego teatru, pracą usilną, potrafił wymowę sw ą ciężką 
i szepleniącą zmienić na czystą i dobitną. Od r. 1816 w szkole dramatycznej 
założonej przez Wojciecha Bogusławskiego był nauczycielem dramaturgii. 
Przez lat czterdzieści pracując na scenie narodowej, stanął pomiędzy pierwszy
mi artystami; występował wtragedyjach klassycznych i dramatach, w rolach po
ważnych starców lub dojrzałych wiekiem, w  komedyjach, w  rolach charaktery
stycznych. W iele sztuk tłómaczył; pomiędzy temi: M achabeusze, Upiór, R y 
w al swojego lokaja, które znalazły pochlebne w  swoim czasie przyjęcie. Umarł 
w  roku 1848 w W arszaw ie ,  pochowany na cmentarzu Powązkowskim.

K. W ł, W .
K u d ła j ,  to co G udłaj, w Krakowskiem u złodziei oznacza Ż yda, toż



Kudłaj -  Kalickie pismo 117

i w Lwowskiem zaś kudła j ka znaczy żydówka. U tej kudiajki zabywa -dę 
chomąt, znaczy: ta żydówka ma bindę. E.

KudreWiCZ (Floryjan), professor teologii w uniwersytecie ki akowskim, 
członek towarzystwa naukowego, kapłan zakonu bazylijanów i proboszcz ko
ścioła ś. Norberta w Krakowie obrządku greko-unickiego, uczony i biegły teo
log, umarł tamże, 1831 r. Wydal z druku: 1} Compen Jium henpeneulicae 
generalia librorum  neteris et nom fo d e r is  (Kraków, 1817, w 8 -c e ) ;  In trodu-  
ciio m  libros nom Teslamenti in usum  sludiosorum  sacrar. tittrra rum  ( tamże, 
1821, w 8 -ce, sti. 168); R ys h istoryczny w ykładu  P ism a ś. u Hebrejc.zykow , 
umieszczony w Rocznikach tow arzystw a nauk. krak. na rok 1818, tom V. 
Zostawił w rękopiśmie czytane na posiedzeniach prace następne: M ow y Teodo- 
reta, pierwsza w r. 1828, druga 1829, trzecia w r. 1831; W ykła d  Pisma ś-go  
w  r. 1822; l.knagi nad wykładem  Pism a ś-go , w r. 1823; Uwagi nad dzierem  
Constitutionrs Aposlolicae sen pseudo Clementin te, w r. 1825. F. M. S.

Kudrynce, miasteczko prywatne w dawnem województwie Podolsk óm 
w powiecie Czerwonogrodzkim, dziś w gubernii Podolskiej, niegiiyś własność 
znakomitej rodziny lloiburtów, z których Mikołaj Iłerburt wojewoda kamie
niecki, otrzymał od Zygmunta I przywilej r. 1518, zaprowadzający tu jarmarsi 
i targi. Późniejszymi właścicielami Kudrynioe byli łlumieccy, a w r. 1785 
hrabiowie Kozibrodzcy. F. M. S.

Kufa (z  niemieckiego; K u fę), oznacza beczkę wielkich wymiarów, służaoą 
do przechowywania i przewożenia wódki i spirytusu. Kufa w  Prusiech jest 
miarą objętości dla piwa, zawiera w sobie garncy warsz. 111 i */2.

KU&Cllie mOflety, tak nazywają się wszystkie monety władzców mahome- 
tańskieh z napisami kufickiemi (ob. Kufickie p ism o), złote, srebrne i miedziane. 
Monety kufickie złote nazywają się d inary , srebrno dinhem y , a miedziane ju ty .  
Zwykle bywa na nich tylko nadpis w obwódce, albo na brzeżku, niekiedy na
wet dwuwierszowy; rzadziej ukazują się inne wyobrażenia, któro wtenczas 
najczęściej są aaśladowaniami wzorów bizantyńskich, w cela jakim szczegóło
wym, mianowicie handlowym. Badania nad monetami kufickiemi w ostatnich 
dopiero czasach doprowadziły do rzeczywistego rezullatu, zbliżającego tę część 
numizmatyki do innych; poprzednio bowiem trudności językowe nie dopuszczały 
bliższego wnikania w nie. Wielkie pod tym względem zasługi położyli, Adler: 
{M usrum  Cuficum  Borgianum ), bracia Tyehsen, Reiske, llallenberg, SyłvB- 
stre  de Sacy, Castiglion. i inni; w ostatnich zaś czasach szczególnie Trahn.

F. U. L.
K ufick ie  p ism o ,  tak nazywa się od miasta bufy , (w  dzisiejszym paszaliku 

bagdadzkim, prowincji Irak Arabii), jedna z na,dawniejszych form pisma arab
skiego. Dawniejszo znaki kufickie tak są podobne do staro-syryjskich, tak 
zwanych list.angelo, że nie podlega wątpliwości, iż wrabowio wzięli je od mie
szkańców Syryi, co zresztą  stwierdzają także podania historyczne. Zapewne 
jednak wprowadzono jo do Arabów dopiero niedługo przed Mahometem. 
W pływ wywierany przez szkołę w Kufie na Islam, nadal używanemu w niej 
pismu pierwszeństwo, a pismo kuliokie pozostało przeważnie pannjącem, dopó
ki nie okazała się u \ rabów po.rzeba wygodniejszego, a zarazem odróżniają
cego w/raźniej spółgłoski. Później pisma tego używano już tylko na mone
tach i nadpisach, a do pospolitego użycia weszło p sino zwane \e sc i.  Dziś już 
tylko pismo Arabów maurytańskich widoczne nosi ślady sztywności i końeza- 
stości kufickiego. Obaoz dzieła Lindberga, S u r  quelques mrduilles eufigues
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(Kopenhaga, 1830 roku )  i Moliera, Orientalische Fnldographie (Gotha, 
1844 roku). F. H. L.

Kuficta., nazwa czepca, kornetu na głowę, niewieści strój, pospolity za cza
sów Jana Sobieskiego.
Kufstein (K uefste in , K nffs le in ), miasto i forteca w obwodzie tyrolskim,

0 10 mil na północo-wschód od Inszpruku, w okolicy malowniczej nad rzeką 
Inn, blisko granicy bawarskiej, otoczone murami, wieżami i fossą, która może 
być zalana; ma sąd obwodowy, dekanat, urząd pocztowy i 1,700 mieszkańców. 
Nad samem miastem wznosi się na stromej skale, utrzymywana w dobrym sta
nie twierdza górska Geroldseck czyli Joscphsbury, z  fortytikacyjami po większej 
części wykutemi z kamienia', z jednym tylko przystępem, znana jako austryja- 
ckie więzienie stanu. Przez Inn prowadzi most do linij Zellenburgskich 
Kufstein w r. 1367 zdobyfy został przez Bawarczyków, w r. 1504 przez ce
sarza Maxymilijana I, w 1703 r. oddany Bawarom, którzy opuścili go dopiero 
po bitwie pod iloehsfiidt. W  1S05 r. wraz z Tyrolem dostał się znowu Ba- 
waryi i w  1809 r. pozostał sam jeden w ich rękach w walce z Tyrolczykami, 
którzy miasto spalili. W  1814 roku Kufstein znowu oddany został Austry- 
jakom. Ob. zajmujące dzieło: K v fs te in , w ięzienie stanu  i dola Polaków 
tli niem osadzonych, p rzez w ięźn ia  skreślone (Poznań, 1849) F. H . L.
Kuglarz, człowiek robiący sztuki, które na pozór graniczą z cudownością, 

po bliższćm atoli rozpatrzeniu, są jedynie dziełem wielkiej wprawy i zręczno
ści, oraz porozumienia z niektóremi pomocnikami i widzami, w czćm wiele tak
że na tćm zależy, izby jednocześnie uwagę niewtajemniczonych widzów z w ra 
cać na inne przedmioty. Kuglarze do sztuczek swoich używają także umyśl
nych narzędzi i przyrządów. Jednym z najpospolitszych jest kubek podwójny 
lub potrójny, pod którym to ukazują się, to znikają kule; zapewne też od tej 
sztuki, a raczej od niemieckiego wyrazu K uyel (kula), powstała u nas nazwa 
kuglarstwa Wielką tal że pomoc czernią zwykle kuglarze ze znajomości 
chemii i fizyki doświadczalnej. Kuglarstwro znane było już  w najodleglejszej 
starożytności; kuglarzy wówczas, jak później w wiekach średnich, a naw'et
1 dziś jeszcze u ludów nieucywilizowanych, uważano za czarnoksiężników. 
W łaściwą ich ojczyzną był prawdopodobnie Egipt. W Grecyi i w Rzymie 
sztuka kuglarska już znakomicie była wydoskonaloną; popisywano się z nią 
szczególnie w czasie igrzysk sekularnych. Do rzędu kuglarzy należeli bez 
wątpienia również nasz Twardowski, niemiecki doktór Faust i liczni mniemani 
czarnoksiężnicy. W  ostatnich dziesiątkach zeszłego stólecia wsławili się w y 
soko udoskonalonem kuglarstwem Pinetti, Eokm shausen i Philadelphia; w no
wszych czasach Bartolomeo Bosco i Dobler. Zonglery indyjskie także poczę- 
ści należą do kuglarzy; niewłaściwie zaś nazywają niekiedy kuglarzami ekw i-  
librystów. Ciekawy czytelnik, chcący się nauczyć mnóstwa nader zajmują
cych sztuk kuglarskieh, znajdzie dokładny ich opis w dziele Martius’a, p. t.: 
(Jnlerricht in  der naliirlichen Magie, przerobionem przez Wicgleb’a i Rosen- 
thal’a ( 2 0  tomów, Berlin 1786— 1805). F. H. L.

KUgler (Franciszek Teodor), znakomity krytyk i historyk sztuk pięknych, 
professor w Berlinie, ur. 1808 r. w Szczecinie, z początku namiętnie poświę
cał się sztukom pięknym, potem uczęszczał na wydział filologiczny w  Bonn, 
Heidelbergu i w Berlinie. Z  szczególnem także zamiłowaniem studyjował 
sztuki średniowieczne, mianowicie architekturę, przyczem zajmował się także 
poezyją, malarstwem : muzyką. W  1833 r. został professorem akademii bu
downictwa i docentem w  uniwersytecie; w e dwa lata później zwiedzał 
Włochy, w  1842 roku Francyję i Belgiję. Jako radzca referent w  mini-



Kugler — Kuhne 4 19

sterstwie wychowania publicznego w aine  dla organizaoyi robót p id  w zglę
dem sztuki pięknej. położył zasługi. Z licznych jego dziel, wymieniamy tu 
najcelniejsze: Skizzenbtich  (1830): Liederbuch fu r  deutsche Kunstler  (1833);  
tjher d>e P oty chr omie aer grtechischen Architektur und  Sku lp tur und ihre 
Grenzen  (1835)3 Handbuch der Geschiehte der Malerei non K onstan im  dom 
Grossen bis a u f  die neuere Aeit (1837, 2 tomy); przedewszystkiem zaś H a n J - 
buch der hunstyesehichte  (1841— 42). Kugler zajmował się również z powo
dzeniem badaniami czysto historycznemi, czego dowodzi jego Geschichle l  ie- 
drichs des Grossem (1840) i Veuere Geschiehte des preussischen Slaats ima Vol- 
kes non der 'Ae.it drs yrossen K urfiirs/t n bis au j unserc Tugc (tom 1, od r. 1660 
do 1786, Berlin, 1844). Wybornemi są niektóre jego monograflje o ludziach 
i przedmiotach zostają: yeh w związku ze sztukami pięknemi, jak np. o słyn
nym architekcie Srhinklu  (1842), o instytueyjach i pomnikach artystycznych 
we Fraucyi, Belgii, Włoszech i Anglii (1846), o sztuce, jako części admini- 
stracyi krajowej w Prussach (4 8 4 7 )  i t. p. Doświadczał również Kugler sił 
swoich jako poeta liryczny (G  dichte; 1840) i jako dramatyk (Jakubaa i de, 
Dnge eon Venedig). Dwa te dramata przedstawiano z powodzeniem na kilku 
scenach niemieckich; inno, w'raz z niekfóremi pow teściami, ogłosił w Belletris- 
lische Schriften  (1852, 6 tomów). Wielostronność' takiej działalności, sąd 
wytrawny, smak wysoko u kształcony, telent twórczy i pisarski szczęśliwie roz
winięty cechują K R I  era jako pisarza najniepospolitszej zasługi. F H. L.

SHh (Efraiiii Mojżesz), ur. 1731 r. w Wrocławiu, syn bogatego kupca izra
elity, po śmierci ojca wszedł jako pomocnik do handlu stryja swego w Berlinie, 
gdzie zaprzyjaźnił się z Mendelssohnem, Rainierem, Lessingiem i przez nich 
podnieconym został do wystąpienia z talentem poetycznym. Zbyteczni atoli 
dobroduszność, połączona z amatorstwem książek graniczącym z rozrzutnością, 
w  ciągu lat kilku wyczerpały znaczny jego majątek i kredyt; opuścił więc 
Berlin, przebył Hollandyję, Francyję, Włochy, Szwajcaryję i Niemcy i w koń
cu w takie popadł położenie, że potrzebował wsparcia krewnych, skutkiem cze
go popadł w melancholiję, a w końcu w zupełne obłąkanie. Wprawdzie po 
sześciu lalach wyzdrowiał z tego cierpienia, lecz w 1785 r. został sparaliżo
wany i ulrac ł mowę. Umarło dopiero w 1790 r Najlepsze swoje poczyje i ody, 
pieśni i epigramata, pisał w epoce melancholii: wydane zoslały w Zurychu 
w dwóch łomach 1792 r. F. II. L.

Snhn (Paweł), wierszopis, jezuita, urodził się w Poznaniu 1603 r., do za 
konu wstąpił w 1623 r. W  wymowie i poezyi biegły, nauki te z ehwalą 
wykładał. Uczył toż po rozmaitych kollegijach fil >zofii lat 6 i tyleż teologii. 
Byt rektorem w  Gdańsku, umarł w  Jarosławiu 1649 r. Wydal z druku poezyje 
historyczne, pod tytułom: 1) Trnpheun. regale potentissimo Poloniarum et Sue-  
earum Regi Vladislan I V  (Kraków, druk Cezarego, 1638 fol.); 2) Inunorta- 
les gratiae Ser. Vladislao IV  Regi Liberatori, Y indici. S em a fir i dum  paca to 
septentrione niclorem exe<cilum in im u ra lu m  Ti/rcarum  Imperatorem duce- 
re t f Kalisz 1634); 3) A rcu s pacis, non sine sanguine, Trium phalori Vlad is
tno IF ,  Połoninę, armaliae Monarchae. ab eirp>dit/one bellica in  A m in  atum  
T n rca m m  lmperatori suscepta  etc. (Kraków, 1635). Przedrukowane w Snop
k u  Jędrzeja Trzebiokiego (Rzym, 1639, w 4 -ce )  i w Plinius Potonicus (Ka
lisz). F. .14. S.

Kfihne (Gustaw), pisarz niemiecki, urodzony 1806 r. w  Magdeburgu, uni
wersytet kończył w Berlinie, poczem od 1835— 42 r. redagował w Lipsku 
czasopismo: Aeitung fu r  die elegante W elt. Z  prac jego belletrystycrnych

27#
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zasługują na wzmiankę: A’orellen (1831); Die beidtn M agdatew n, oiter die 
Rhckkehr aun Runnland (1833), Kine (Juarantaine im  Irre/ihaune (1835); 
Klonternocelien (2  toiny; 1838j; Uie Hel:"Hen non R land  (3 tomy; 1810) 
Ostatnie zwłaszcza (iwa dzielą celują grunlownością sludyjów historyczny; h, 
które s anow |  ich podstawę. Jako dramatyk mial dość powodzenia tragedyja- 
mi: Isaura eon Canlilien i Kelner F 'iedrirh  III. Ważniejszemi są Kuhne'go 
prace krytyczne i rellexyjne, jak np. Weibliche und  mrinnliche Chnraktere 
(2 tomy; 1838); Purlrailn  und Silhouellen  (2 tomy; 1843); Deufnehe M anner 
und Frauen  (1851). Od r. 1840 Kuhne wydaje w Lipsku nabyte od Augusta 
Lewalda pismo, ped tytułem: Europa. ■■ h rm ik  der yebiUiclen JT’g/f. F. I I  L.
Kiilmer jfllafał), znakomity tilolog i pedagog, urodzony 1802 r. w Gotha, 

kształcił się w Gettyndze i od 182 i r był nauczycielem języków starożytnych 
w liceum hannowerskiem. Z szc^ególnem zamiłowaniem zajmował się ciągle 
pismami Cycerona i studyjaini nad grammatyką giecką, czego owocem były 
prace: Ciceronin in  philonophiam merita  (1825); !>ie Tunc,ulane,i (1829; 
czwarte wydanie, 1852); V  rnucli einer neuen A nordnuny der g> ieehisclu n  
S y n ta x  (1829); Sdmmtliche Anor/wlien den grieehinehen Vei bum  (1831); 
Aunfuhriiche G ram m atik der griechinchen Sprache  (2 tomy; 1834 —  1835); 
Schulęram m atik der griechinchen Sprache (1837; trzynaste wydanie, 1852); 
Anteitung zu m  Ubernelz n aun dem Deutnchm in.n Griechinche (1846—  1847). 
Prace grauimalyczne Kuhner’a tem szczególną stanowią, epokę, iż jo opar! na 
badaniach porównawczych, zwłaszcza z sanskrytein. Wielkiej wartości <ą 
także jego: Elem rntrayram m atik der iatehiischrn S p • ache (1811; jedenaste 
wydanie, 1852); Lateininche Vornchule (1842, piąte wydanie, 1851); Schul-  
gram m atik der laleinisehen Sp ahe fu r  die oberen Clannen (1842; trzecio w y
danie, 1850). oraz edycyje Xeuotónta i iftuc. F. U. L
Kuhreihea czyli Kuhreiy- n , po f ra n :. Ha nr, den tiachm, zowie się dawna 

melodyja narodo va, którą pasterze alpejscy w Szwajoaryi zwykli śpiewać lub 
dąć w piszczałki, rożki i ligawki przy wypędzaniu na ranną paszę tr>;ód swych 
rogatego bydła. Składa się ona z kilku nader prostych interwałlów, przystaje 
zupełnie do prostoty ty eh pasterzy i rogu alpejskiego, na którym najczęściej ci 
ją  dmą w właściwy sobie sposób, wywołując niezwykłe i pełne uroku wraże
nie tonami, odMjajtącciniwśię echem po skałach, górach i dolinach. Od pier
wotnej melodyi która ma hyc appenzełska, odstąpiono wszakże wielorako po 
innych kantonach, jak tego dowodzi wielka liczba odmian w wydanym zbiorze 
Sam m luny eon Kuhreig^n  (Bern, drugie wydanie, 1815), oraz w Huber’a Re-  
cue.il de ran-z den muchęn et de , han ns nationalen de la Su isse potir la fliite  
et la gu itarr"  (St. Gailen, 1830).

EUjaCJ;jUSZ, ob. Cujan (Jakób)
K u j a w i a c y ,  lud zamie zkujący powiaty: Wlocławsk1 w gubernii W a rsz a w 

skiej i Inowłocławski w wielkiem księstwiePoznańskićm: dorodny, silny i ocho
czy do pracy, oddaje się wyłącznie rolnictwu k óre, przy urodzajności grun
tów i dngodnem dla handlu położeniu kraju, dobry byt mu zapewnia, tak, :e 
mając dostatek wszystkiego u siebie, nie potrzebuje -szukać gdzieindziej środ
ków zaro' kowania. Rzemięsła także rzadko kiedy próbuje; nawet kobiety 
gdzieindziej trudniące się wyrobem płótna i sukna, tu się tem nie zajmują, w o
ląc kupować wszystko na jarmarkach, ,w zamian za frzodę chlewną i gęsi, któ
rych znaczne stada chowają. Wielu chłopów kujawskich w królestwie, w bli
skości graniey mieszkających, trudnią- się przemycaniem z Prus towarów, co 
zgubnie wpływa na ich moralność; łatwy bowiem i częsty zarobek bez innego 
kłopotu, jak ukrywanie się i bójki ze  strażą celną, co dla wielu ma owszem
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rodzaj powabu, przyucza ich do próżniactwa, rozpusty i lekceważenia praw 
społecznych. Przemysłowców takich, nie raz dziedzicznie, syn po ojcu, t ru 
dniących się tein rzemiosłem, na :y>vają (ow iew kam i. Strój Kujawiaka.stano
wi sukmana granatowa, długa za kolana, i  ‘ojący m ko'lierzem i wyłogami, 
zapinająca się na piersiach na haftki, oraz kaftan sukienny granatu vy lub cie
mno-zielony, czasem karalotowy czarny z rękawami lub bez lakowych i spo
dnie płócienne albo kamlofowe, w bu'y o krótkich cholewach wywijanych, 
wkłada te; zamożniejsi noszą buty jałowwze z długą cholewą. Na wierzch 
używają kierei granat iwej dostatniej z szerokiemi rękawami i workiem na pie
cach „Bóg zapłać’’ zwanym, w zimie przewiązywanej pasem włóczkowym 
w kolorach granatowym z amarantem. Chustka czerwona, grubo i wysoko na 
szyi zawiązana, oraz kapelusz z wązkiemi skrzydłami i *szerokiem dnem, 
a w zimie czapka barankowa z sukiennym wieizchem rogata, z uszami u gó
ry  na tasiemkę zawiąznjącemi się, dopełniają ubrania Kobiety noszą spód
niczki, gorsety czyli staniki i kaftaniki płócienkowe, kamlotowe a często i pót- 
jedwabne, w jaskrawych barwach: noszą także k iftaniki granatowe sukienne 
z  pelerynkami, ale te zaczynają pofrochu wychodzić z mody Kujawianki 
w  ogólności są przystojne i zgralme: tak dziewczęta jak mężatki wttjjg przy
cinają równo z karkiem, a głowy obwiązują chustkami nakszfał' zawojów; z a 
mężne nadto od święta noszą czepce, kapkami zwane, zwieszające się az na 
kark. Kujawiak kocha się w  sprzętach domowych i pod tym względem wnę
trze jego chałupy, przedstawia obraz ładu miłego dla oka. Łóżko wysoko 
pierzynami usłane, skrzynki i szafy w  jaskrawe kwiaty pomalowane, w tych 
ostatnich talerze i miski rzędami poustawiane, wreszcie na głównej ścianie po
rozwieszane obrazy świętych, napotkasz w każdem niemal mieszkaniu. Z e 
wnętrzne ściany chałup na każde święta iueląj gdzie zaś jest dziewucha na 
wydaniu, nakrapiają (yl ',0 wapnem, co jest znakiem zwracającym spojrzenia 
szukających żony parobków. ./. HU.

Illjawiak, taniec tak nazwany od okolicy, w  której powstał podobny do 
obertasa, lecz tem się od niego różniący, że wolny od skoozności i ruboszno- 
ści, jest raczej poważny, a często tęskny i rzewny; nie ma żadnego przycisku 
i nie potrzebując przy tupnięciu, tańczy sie, że tak powiem, okrągło. Kuch jego 
je«f daleko wolniejszy niż obertasa; wreszcie ma tę odrębną cechę, że się ni
gdy nie kończy tylko w  kółko ciągle powtarza. Układane i ogłaszane przez 
rc/nych kompozytorów kujawiaki, nie są niemi bynajmniej: są to po większej 
części obertasy lub mazury, nieraz dziarskie i z przyjemnością sit wiłaś się da
jące, ale pozbawione właściwego kujawiakom charakteru który choac uw y
datnić, trzeba się wsłuchać w taniec fam, gdzie jest jego kolebka. Kujawiak, 
ja ’ go tańczy lud kujawski, rozpoczyna się zazwyczaj śpiącym: mężczyzna 
z kobietą obejmują się wzajem oburącz i obracają się wolniutko w kółko z le
wej strony ku prawej; pokręciwszy się tak czas jakiś, puszczają się następnie 
szybszym ruchem w  lewo i w  prawo wszakże bez zamaszysroś,'i właściwej 
oberłasowi. Skrzypkowie wiejscy grając kujawiaka, przekształcają i mtiożą 
takty do nieskończoności, przyozdabiając je dodatkami, jakich żadne nuty w y 
razi :by nie zdołały. Trafiają się nawet grajkowie z ralen'em improuizato- -  
skim. który rzadko kiedy powtarzając jednego i tegoż samego kujawiaka tw o 
rzą  eo raz to nowe melodyje pełne ducha i charakteru. J. BU.

Kujawy, prowincyja dawnej Polski, po lewym brzegu W isły pomiędzy aż 
rzeką a Notecią i Gopłem rozciągająca się, obejmująca w  królest wie powiat 
Włocławski, do r. 1848 Kujawskim zwany, oraz w  Prusach część w. księstwa
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Poznańskiego, a mianowicie regencyi Bydgoskiej. Kraina żyzna, oddawna 
znakom : ą produkeyją zboża, hodowlą bydła i obfitością ryb słynąca, o czem 
świadczą wszyscy ziemopisowie. Od niepamirfnych czasów prowadziła han
del z Gdańskiem, do czego dopomagało dogodne położenie miejsca, ułatwiające 

po jeziorze Gople, które się w odległej starożytności z  W artą i Wisłą 
łączyło, jak dowiódł tego Surowiecki w dziele swojem: O rzekach i spławach  
(1, 101— 14,2); a lubo za opadnięciem wód Gopła, strumienie i rzeki stano
wiące przedtem drogi kounmunikacyjne, zamieniły się w nieużyteczne bagna 
i trzęsawiska (jak Bachorza, dziś już osuszona), pozostała jednak Kujawom 
Wisła, która łączyła je  z handlowemi miastami nadmoiskiumi. Urodzajność 
ziemi skłaniała miaszkańców Kujaw do obracania jej gdzie się tylko dało pod 
uprawę; ztąd niedostatek lasów, które przed laty w mniejszej może jeszcze 
niżeli dziś znajdowały się tu ilości, dawni bowiem pisarze, jak Stryjkowski 
t l 5 7 8 j  a za nim Cellaryjusz (1659) okolice. Włocławka, gdzie dziś znajdują 
się dosyć znaczne lasy tak rządowe jak prywatne, nazywają bezleśną do tego 
stopnia, że mieszkańcom Jaje się we znaki brak drzewa. Nazwa Kujaw, 
powstawszy w  epoce sadowienia się plemion słowiańskich pomiędzy Wisłą 
a W artą, zapomiana za monarchii jednolitej, odt ąd miano Polan stało się 
ogolnem dla wszystkich ludów Polskę zamieszkujących, odzyskuje znowu 
znacznie, w sk u te k  podziału kraju przez Bolesława Krzywoustego (1 1 3 0 r . ) .  
Występuje naówezas księstwo Kujawskie, stanowiące z razu jeden udział 
z Mazowszem; następnie, po śmierci Konrada (1247  r . j  jako księstwo osobne, 
dział syna jego Kazimierza; wreszcie fra dwie części podzielone pomiędzy 
synów tegoż, Ziemomysła i Władysława Łokietka, z których p ie ro sz y  był 
księciem na Inowłooławiu, drugi na Brześciu. »  burzliwych owych czasach, 
gdy prócz zewnętrznych uieprzyjącioł, Krzyżaków, Litwy i Mongołów, sami 
isiązęta rozmaitych dzielnic, kłócąc się pomiędzy sobą, roznosili po kraju mor
dy i pożogę, księstwa Kujawskie różne przechodziły koleje i różnym podle
gały klęskom. Kazimierz, ojciec Łokietka, zwany pierwszym wichrzycie
lem i łupieżcą swojego czasu, oprócz Kujaw, pan Łęczycy i Sieradza, k óre 
wydarł byl bratu swemu Ziemowitowi Mazowieckiemu, ustawiczne prowadzi! 
w ojuy, to z książętami wielko| olskimi, to z tymże bratem Ziemowitem, to 
wreszcie z własnymi synami Leszkiem czarnym i Ziemomysłcm, którzy, oba
wiając się otrucia przez macochę, z do.uu księżniczkę Pomorską, przy pomocy 
uciśnionych przez ojca ziemian, bunt przfeeiw niemu podnieśli. Nagradzając 
sobie utratę grodu Lędzkiego nad Wartą, zdobytego niegdyś na książętach 
wielkopolskich, a następnie przez nich odebranego, wydarł biskupowi kujaw
skiemu Wolimirowi zamek i powiat Raeiążski; za co biskup wyklął Kazimierza 
i Kujawy, a uszedłszy du Krakowa, podburzył przeciwko niemu Bolesława 
Wstydliwego i innych książąt. Ruszono wielką potęgą, bo nawet z posiłkami 
ruskich książąt, przeciwko wichrzycielowi, a spustoszywszy jego ziemie, zmu
szono nareszcie prosić o rozejm, na którym wszystkie krzywdy przez siebie 
zrządzone, wynagrodzić ślubował. Umarł w r. 1268. Z synów i następców 
jego na dzielnicach kujawskich, młodszy, Władysław Łokietek, stał się wybra- 
nem przez opatrnosć narzędziem, dla ocalenia ojczyzny od grożącego jej upa
dku. W  ciągłych bojach z Krzyżakami, Czechami i zniemczonymi Piastami 
śląskimi, hruni ją od najgroźniejszego nieprzyjaciela wewnętrznego wyna
rodowienia, którego przeciwnie łupem staje się starszy brat Łokietka, Ziemo- 
mysł luowlocławski. Przyjaciel Krzyżaków, chowany u nich |  młodości, po
dobnież wychowuje swoich synów, dwaj z  nich, Przemysław Bydgoski i Le-
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szek InowłocławsKi schodzą bezpotomnie, Kazimierz zaś Gniewkowski, zosta
wia syna Władysława, Białym zw anego , głośnego z wiohrzeń swych za 
króla Ludwika. I ten wszakże, po awanturniczem życiu, umierając za grani
cą, nie zostawił potomstwa i na nim (1388  r.} wygasła Iinija Piastów kuja
wskich; samo zaś księstwo, z wyjątkiem działu księcia Białego, wcześniej 
bo po osiągnięciu prze Łokietka kraKowskiego tronu, wcielonem do korony 
zostało. Kujawy niejednokrotnie najeżdżane i pustoszone były przez K rzy
żaków, jak mianowicie w r. 1331 w wojnie z  Łokietkiem, który dnia 27 
Września I- r., pod Płowoami w bliskości Radziejowa, walne odniósł nad nimi 
zwycięztwo; w następnym jednak roku opanowali Brześć, a umocniwszy ta
meczny zamek wałami i przykopami, dzierżyli wraz z ziemią kujawską aż do 
1343 roku, w którym, uiocą ugody zawartej w Kaliszu, powrócony został ko
ronie. W  r 1431, za Władysława Jagiełły, splądrowali wzdłuż i wszerz 
Kujawy i ziemię Dobrzyńską, gdzie, jak świadczy Kromer, 24 miast, między 
któremi Inowłocław, Włoctawek i Nieszawę, oraz więcej tysiąca wsi i osad, 
ogniem zniszczyli. W  czasie długoletnich wojen, prowadzonych z zakonem 
przez Kazimierza Jagiellończyka, przebywał ten król często w  Kujawach, ba
wiąc się to w Brześciu, to w Inowłoclawiu. Z późniejszych wydarzeń, pomi
jając Szwedów, którzy jak w całej Polsce, tak i w Kujawach grasując, spalili 
w  r. 16.*6 Inowłocław, w dziesięć lat później, dnia 13 Czerwca 1666 r., nie
daleko tegoż miasta, pod Mątwami, miała miejsce pomiędzy wojskami króle- 
wskiemi a Lubomirskim, bitwa której opis zostawili nam dwaj współcześni 
świadkowie Pasek i Jerlicz. Za drugiej wreszcie wojny szwedzkiej,  nawie
dził Kujawy i Karol XII i w r. 1707 dawał w Brześciu posłuchanie posłowi 
przybytemu od Porty Ottomańskiej. Po wcielenia do korony, Kujawy podzie
lone zostały na dwa województwa: Brzesko-kujawskie i Inowłocławskie (ob.); 
leez kiedy mianowicie podział ten nastąpił, dotąd ściśle niewiadomo. Naj
prawdopodobniej mógł mieć miejsce za Władysława Jagiełły; król bowiem 
Ludwik przywilejem kaszowskim r. 1374, trzy starostwa; Brzesitie, Kruświ- 
ckie i Władysławskie ustanawia w ziemi Kujawskiej, nic o województwach 
nie wspominając. ( Vol lei/. I, 41). Napotykani zaś po dokumentach z czasów 
przedjagdelońskich wojewodowie brzescy i inowłocławscy, a nawet gniewko
wscy, mogą być tylko tytularni, jako pozostałość po udzielnych książętach ku
jawskich, z których każdy miał prawo przy dworze swoim mianować dygnita
rzy. Oba województwa kujawskie sejmikowały wspólnie, łączne miały intcresa 
których pilnowały na sejmach i jednego używały herbu. Herb ten, pół orła 
białego i pół lwa wyobrażający, powstał naturalnie po utworzeniu się w Kuja
wach osobnej książęcej dzielnicy; gdy książęta wielkopolscy lwa. a mazowiec
cy orła za herb wzięli, kujawscy powstawszy później, pół z nich każdego, jako 
godło sobie przyswoili. Podział Kujaw na województwa Brzeskie i Inowlo- 
cławskie. trwał do r. 1772, w  którym znaczna część tego ostatniego, razem 
z  stolicą Inowłoclawiem, do Prus odpadła. Utworzono w skutek tego (sejm 
r. 1776) gród w Podgórzu czyli Dybowie, przenosząc tam sądy z  Inowłocła- 
wia i naznaczając staroście Dybowskiemu miejsce po Brzeskim. Za księstwa 
Warszawskiego, utworzono departament Bydgoski, złożony z 10 powiatów 
z  których pięć tylko było kujawskich; Bydgoski, Inowłocławski, Brzesko-kuja
wski,  Kowalski i Radziejowski; resztę (powiaty: Chełmiński, Toruński, Kamiń
ski, Wałecki i Michałowski) wykrojono z dawnych województw Chełmińskie
go z ziemią Michałowską, oraz części Poznańskiego. Co do szczegółów
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statystycznych i obecnego stanu ziemi Kujawskiej, ob. powiaty: Włactawski 
i Ino włocławski. J. tili.

Knkawik cCoccyzuit Vieil.). Rodzaj ptnków dwunarzystopaloowych, od
dzielony z rodzaju Cuculus Lin. z powodu różnic obyczajowych, jak niemniej 
kilku szczegółów budowy, a mianowicie: braku długich piór obwisłych, okry
wających u kukrłek  wierzchnią część skoka: stopniowania w długości lotek, 
nadającego u knkawików zaokrąglenie skrzydła Piało ich w ogóle jest I róf— 
sze, zwięźlejsze. Levaillant opisując ptaki afrykańskie zwrócił już uwagę 
naruralistów na konieczność oddzielenia tych ptaków od kukułek, ponieważ bu
dują one gniazda już to na drzewach , już w dziuplach i że same wysiadują 
i pielęgnują swoje potomstwo. Karmią się gąsienicami, jagodami i owadem. 
Kilkanaście należących tu gatunków, rozmieszczone są w gorących krajach ohu 
lądów. ’ W L T.

kukiełka, gatunek chleba podługowatego, w  dawnej polszczyznie zwano 
także <w io tka . O niej mamy przysłowia z XVI wieku: ;,Tak dobra kukiełka,
jak i biały chleb.” .,l)la przyjaciela najlepiej kukiełkę kupić, ho jeśli nm się 
nie podoba, tedy ją  sam zjesz ’ K. W L  W .

KukiewiCZ (Konstanty), malarz, po odbytych naukach w Wilnie, posłany 
do akademii sztuk pięknych w  Petersburgu rozwinął znakomity talent. Piękny 
jego obraz : W idok karczm y żydowskiej w  Werkach: drugi Ż yd zi przem yca-  
jqcy tow ary w  okolicach Wilna., uwieńczony na wystawie petershurgskiej me
dalem, był sztychowany w  Paryżu przez Bichbois et Deroy i pomieszczony 
■o Album wileńskiem. Jego są litografije scen ludowych Wilna w VI obrazkach, 
wydane p. n.: W ilno, 1840 r.

Kukla, gatunek ubioru na głowę u wiejskich niewiast, rodzai czepca stroj
nego. Błazny czyli trefnisie nadworni nosili spiczaste czapeczki, rodzaj ka
ptura albo rogatywki z dzwonkami; oba te gatunki dawni nasi pisarze nazywa
ją kukłami. • K. Vt7. W .

Knkllk ( Grum  Lin ), jest to rodzaj roślin, 45 gatunków dotąd poznanych 
i opisanych ohejmujący z których 5 należy do flory polskiej. Jednym z naj
ważniejszych jest kuklik gwoździł owy (G eum  urbam im  Lin.). Rośnie on po 
gajach i zaroślach całej Europy, a n nas koło domów i ogrodów, lub po rowach 
i zaroślach, wszędzie jest pospolitym. Kwitnie od Czerwca do Sierpnia, a po
znać go można po korzeniu obłym skośnym, przygryzionym, grubemi włókna
mi korzeniowemi porosłym ; po łodyżce 1 —  2  stóp wysokiej, wraz z liśćmi 
włoskami porosłej w górze dwoma lub wielą kwdalkomi żóhemi opatrzonej: po 
liściach dolnych lirowatych albo pierzasto-wcinanych, górnych zaś .J-szcze- 
pnych : wreszcie po kielichu 5 razy wciętym, trwałym , koronie 5-platkowej, 
płasko roztoczonej ' po owocach orzeszkowatych, szczecinowatą, członkowatą 
szyjką opatrzonych. Dawniej korzeń tej rośliny, słabego gwoździkowego za
pachu, znv\ erający w sobie garbnik i olejek właściwy Jotny, używanym bywał 
na lekarstwo, jako ściągające-gorzki i pachnący, ale najwięcej od ludu gór
skiego W  aptekach znajduje się on pod nazwą korzenia gwoździkowego lub 
goździkowego ( Rac/iw caryophyllalne). Inne zaś gatunki krajowe kuklika nie 
mają żadnego użytku, godne są jednak wspomnienia, bo są dosyć ozdobne 
i gdzie trawę koszą, tam w  sianie się znajdują. G rum  ricale Lin. jest tak po
spolitym wszędzie jak i poprzedzający gatunek, tylko że po miejscach wilgo
tnych lub mokrych, jak np. po hrzegrch rzek i strumieni. Geum montanum  
Lin. należy do (lory górskiej i porasta całe pasmo Karpat. Geum  zaś replanst 
Lin. znajduje się lylko po najwyższych szczytach Tatr. Geum intermedium
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Eh-h. jest to mieszaniec z Geum urbanum  i G- ricale powstały. Ma postać 
pośrednią między temi dwoma gatunkami i trafia się między niemi, należy je 
dnak do rzadko się napotykających. Nakoniec Geum coccim um  Sibth.. rosną
ce dziko w Grecyi i Azyi mniejszej u nas dla piękności szkarłatnych kwia
tów hoduje sie po ogrodach w gruncie, a raz posiane ' rw a  ciągle. F. Be.

KukliŚSki (Stanisław), uczony jezuita, urodził się w W arszawie 1596 r., 
do zakonu wstąpił 1616 r. Uczył po rozmaitych kollegijach wymowy i poe
zyi. a potem filozofii i f  lat teologii moralnej, był przełożonym w Marburgu, 
rektorem w  Lublinie i Krakowie. Jako przełożony domu professów, umarł 
w  tem ostaniem mieście 1679 r. W ydał z druku pomiędzy innemi dziełami, 
żywot Tomasza Oborskiego, sufragana krakowskiego, kilkakrotnie przedruko
wany, p. t.: Yirtvd.es Thnmae Oborski, episc. taodicensis suffraganel el cano- 
nici crarociensis etc. (Kraków, druk Piotrkowczyka, 1663 r., w  12-ce; wyda
nie 2 -g ie  tamże, !664 r., w 4 -ce ; trzecie tamże, u Schedla, 1673 r., w 8-ce ) .  
Tłómaczenie polskie tego dzieła wydał Ksiądz Maciej Tłuozyński. F. M S.

Kukolnik (Bazyli), nauk wyzwolonych filozofii i obojga prawa doktor, ro
dem z Węgier: po drugim podziale Polski przybył do części kraju zajętej 
przez Austryję i byl professorem fizyki, oraz historyi naturalnej i nauk ekono
micznych w ówczesnem liceum zamojskiem gdzie drukował w języku polskim: 
Z b iór praw ideł ekonom iczny h. podług starożytnych  i teraźniejszych ekono
m iki auloiów dla uczącej się m łodzieży  części I - a  Rolnictwo (Zamość, 1800 r., 
w  8 -c e .  część 3 -a  Sadownictwo tamże, 1802 r , w  8 -ce: część 2-anieznana).  
W  latach 1803 i 1804 był, wspólnie z Wojciechem Gutkowskim, redaktorem 
i wydawcą czasopisma pod nazwą: D ziennik ekonom iczny zam ojski które w y
chodziło w Zamościu miesięcznemi zeszytami od Stycznia 1803 r. do Czer
wca 1804 r. z rycinami, w 8 -ce. Wyszło 18 poszytów Z Zamościa prze
niósł się do Szczebrzeszyna na professora. a ztamtąd do Petersburga, gdzie 
w instytucie pedagogicznym był professorem fizyki i gospodarstwa wiejskiego, 
zaś w szkole wyższej prawa wykładał prawo rzymskie, następnie został rekto
rem w liceum w  Nieżynie i fam umarł w r. 1821. W  Rossyi napisał i druko
wał kilka dzieł w języku rossyjskim, z których jedno tłómaczone na polskie, 
nosi tytuł: P raw o cyudlnc pryw atne państwa Rossyjskiego  przekładu Stani
sława Budnego tWilno. 1818 r., 2 części w 8 -ce ) .  F. M. S. —  Kukolnik iNe- 
stor), syn poprzedzającego, współczesny literat rossyjski, urodzony r. 1810 
w  Petersburgu. Po ukończeniu nauk w nieżyńskiem liceum księcia Bezhorod- 
ko, dokąd z Petersburga ojciec Kukolnika przeniósł się na dyrektora, r. 1829 
mianowany był nauczycielem języka i literatury rossyjskiej w gimnazyjum 
w  Wilnie, gdzie starszy jego brat Pawet Kukolnik był professorem historyi po
wszechnej w uniwersytecie. W  r. 1832 przeniósł się Nestor do Petersburga 
i pracował już w ministerstwie finansów, w  kapitule orderów (tłóma zem języ 
ka polskiego), już w ministerstwie wojny. Po r. 1846 opuścił służbę rządową, 
oddając się wyłącznie pracom literackim. Kukolnik należy do rzędu najpło
dniejszych w Rossyi autorów spółczesnych; pisał głównie dramata, powieści 
i romanse: z pomiędzy pierwszych znakomitsze: Tasso; Ręka \a jw yższeg o  
ocaliła ojczyznę; K siążę S ko p in -S zu jsk i;  K siążę Cho/mski: D iu lio -M osti; 
Hol;solana-, Domenichino i Leiseud/z. Z romansów na wzmiankę zasługują; 
E w elina  dc Waljerol (1841 r.); Piękność historyczna-. A l f  i Aldona  (1844  r .)  
i wiele innych. Z powieści: Aow y Rok; Prokurator; A ndronik  i wiele in
nych. W ydał naiito: \oworor-znih literacki (M owogodnikj; był redaktorem 
Gazety artystyczne j i brał udział w  wydaniu czasopismów: R uski W iestn ik
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^w Petersburgu) i llluslracyi. Wszystkie dzieła Kukolnika wyszły r. 1858 
w  iO tomach. J. Sa...

linkOW , jezioro w królestwie Polskiem, gubernii i powiecie Agustowskim, 
w gminie Łabętnik znajdujące się; rozległe mórg 18. Jezioro to z jeziorem 
Rzeczki połączone kanałem kopanym.

E nkoW O jt is ,  ubóstwiony książę litewski, syn Zy wibuttda II, panował nad 
całą Litwą Zawilejską, Umarł 1221 r , pogrzebany został na górze, w bli
skości Dziewiałtowa. Tam cześć boską dla niego ustanowił syn jego Utenes, 
który po nim nastąpił na księstwo. Tę cześc pomnożyła pamięć ludu wdzię
cznego za dobrodziejstwa, jakie nań zlewał za swego życia. Na tej górze był 
gaj bogom poświęcony, a w nim stał posąg Kukowojtisa, przy nim odbywały się 
obrządki przez osobnych kapłanów sprawowane, aż do ostatnich czasów po
gaństwa litewskiego. (Stryjkowski). Góra Kukowojtisa , na której żaden ślad 
nie pozostał, smutne i ponure osypisko ziemi, ożywia tylko pamięć p dania ludo
wego. llartknoeb mów i, że na tej samej górze, oddawna jeszcze gorzał wie
czny ogień przez Kiernusa ustanowiony. ;T . Narbutt). K. 117. IV.

Lukuljewić Sakciński ęJan), znakomity pisarz południowo-słowiański 
i badacz dziejów chorwackich, urodzony w' Warażdinie, w królestwie Chor- 
wackiem, dnia 29 Maja 1816 r. Nauki filozoficzne odbył w  Zagrzebiu. W  ro
ku 1833 wstąpił do wojska austryjaekiogo. Gd roku 1836 do 1840 służył 
w  gwardyi węgierskiej w Wiedniu, zkąd przeniesiony został do Włoch w sto
pniu nadporucznika do jednego z konsystujących tam pułków węgiersko-sla- 
wońskich. Pragnąc dostać się na Pogranicze Wojskowe, a nie mogąc pozyskać 
tego przeniesienia, wziął uwolnienie z wojska i przyjął urząd w żupie Zagrzeb - 
skiej. W  r. 1845 został sędzią w żupie Warażdińskiej, a 1848 r. a chiwisrą 
królestwa Chorwackiego. Obok tego w r. 1861 sprawował z  wyboru urząd 
wielkiego znpana zagrzebskiego. Kierunek działalności Kakuljewića jest dwo
jaki: polityczny i literacki. Jako deputowany, pierwszy przedstawił na sej
mie chorwackim, w roku 1843 żądanie, aby w miejsce łaciny zaprowadzo
ny został, do wszelkiej czynności urzędowe), język krajowy (chorwacki); lecz 
projekt ten odrzucony został przez wpij w arystokracyi. Mimo to, projekt ten, 
a jeszcze więcej mowa, jaką miał w jego obronie i inne tej podobne, zjednały 
mu powszechne wzięcie w narodzie, za co też w r. 1848 (w Marcu), wybrany 
został wraz z dr. Ludewitem Gajem i Ambr. Wranicattym, członkiem rządu 
tymczasowego. Był twórcą głośnej Skupsztiny we Dworanie (klubu w Z a
grzebie); następnie odznaczył się jako prezes deputacy , wysłanej do Wiednia, 
celem uzyskania zatwierdzenia żądań narodu. W interesie politycznym swe
go narodu był na sejmie serbskim w Karlowcu (w charakterze reprezentanta 
Chorwacyi). a później w Białogrodzie serbskim, gdzie z  rządem książęcym 
traktował o ówczesnych wypadkach. W r. 1848 ogłosił odezwę, w dzienniku 
Siaic •tuki jug, wzywającą na zjazd do Pragi wszystkich Słowian. Powró
ciwszy do Zagrzebia powołany został na wiceprezesa do rady banowskiej do 
spraw oświaty narodowej, oraz jako reprezentant sejmu krajowego, wysłany 
był do Wiednia na sejm ustawodawczy całego pańslwa. Następnie wśród in
nych czynności był członkiem poselstwa, które liadarmo starało się o potwier
dzenie uchwał sejmowych z r. 1648. W sprawach krajowych bawił czas ja
kiś, wraz z trzema innymi członkami, w Peszcie 1849 r. Po nastąpieniu re- 
akoyi politycznej, Kukuljewić nie chciał przyjąć zaunego urzędu i zwrócił się 
na nowo do zajęć literackich, z których znanym już był krajowi, mianowicie 
z  artykułów, drukowanych w dodatku do dziennika, wydawanego przez L. Ga
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ja, pod tyt.: Iłaniea, oraz z dramatu; Ju ra n  i Sofija czyli Turcy pod Siskiem  
(w  Zagrzebie, 183!) r.) , który jest jednym z pierwszych tego rodzaju utworów 
w literaturze chorwackiej i bardzo sie cieszył wielkiem powodzeniem na tea-  
*rze (Jesi także przełożony na narzecze kraińskie czyli słowińskie). W r. 1841 
wyszła w Jzbar iyi ok/izach ilir. kazał, jego k^uedyja Sljepko Szubie  ( z  Ko- 
tzebuego), a w  r. 1842 do 1847 wyszły cztery tomy jego pism, pod tyt.: R a z-  
liczita djeła, obejmujące pripowiesti (powieści, t. I i II), igrokazi (utwory dra
matyczne, t. III) i pjesme z  ctodatkum naiodn ih  pjesam ah puka  hrw atxkoya  
(pieśni narodowe, tu zamieszczone, zebrał Kukuljewić podczas swych podróży 
w  Chorwacyi, W ęgizech i Austryi, t. IV). Najlepszym jego utworem poetycz
nym jesi Siawjamce (w Zagrzebie, 1848 r.), treści politycznej z wykładem hi
storycznym ; drobne te wierszyki, pełne narodowego zapału, upowszechniły się 
we wszy stkioh warstwach narodu, mimo licznych przeszkó 1. Prace jednak j e 
go historyczne przeważają wszystkie inne. Gdziekolwiek go obowiązki służ
by i urzędu powoływały, wszędzie zbierał wszelkie dawne zabytki narodowe 
i podania ludowe, a owoc tych śledzeń ogłaszał w licznych swych monografi- 
jach i ai lykułach, drukowanych po różnych czasopismach. Powieści jego są 
wskrós historycznemi. Wszelkie starożytności, jakie mu się dostały, składał 
zwykle w muzeum narodowem w Zagrzebiu. W r. 1844 wydał poemat da
wny Władysława Menczetica, p i.: Trublja nhn/ińska, z życiorysem tego poe
ty; podobnież w r i 852 Dinka złolarica ujęła xa iiw olopisom  (w  Zagrzebiu, 
tomów 3); w r. zaś 1856 do 1858 dwa tomy antologii Pjc.mici h iw a tsk i X V  
i  A V I wieka. Najważniejszą jednak jego zasługą jes t towarzystwo historyczne 
czyli D m żslw o  za  pow/eslnicu jugosław eńskii, które za jego jedynie stara
niem weszło w życie 1850 r. i którego został prezesem, oraz organ tego towa
rzystwa, pod jego bezpłatną redakcyją, wydawany w Zagrzebiu, pod tyt.: 
Arkiic za  powjeslnicu jWyiisłm&eńsku, którego wyszło siedm tomów w latach 
18 31 do 1833 r. Większa część artykułów tego wybornie redagowanego 
i nader Aażnego czasopisma jest jego pióra. Następnie został wiceprezesem 
M ulicy UH. yjxkiej. Niektóre jego monografije noszą tytuły: Pleme yrofow ah  
0 / Kiłcah (w  piśmie l.skra i oddzielnie 1846 r.jE O yradu  ka ln iku , O Senjtt, 
O zu/codi,\ńv. Je.roiima (w almanachu L ep tiij. Osiatniąjego wonografiją jest
0  porazu  (bitwie zaszłej w roku 1241) Mongolali na Grobniczkom polja 
(w Zagrzebiu, 1863 r.).  Przy pomocy innych uczonych jak  Sabljara, Mesića
1 Tkalczića zaczął wydawać z nagromadzonego przez siebie głównie matery- 
jału dzieło, pod tyt.: M onumenta historica  (tom l wyszedł 1863 r. i obejmuje 
337 dokumentów chorwackich, łacińskich, cyrylickich, a najwięcej głagolickich), 
z dokładnym regestrem i geograflczno-historycznem objaśnieniem. Innemi j e 
go dziełami niemniej praeownemi i ważnemi jako materyjał historyczny, są: 
Jura regni Croatiae, Slanoniae et Dalmatiai' (1861 r.). Ostatecznie wziął za 
przedmiot swych badań dzieje sztuki pięknej połuduiowo-słowiańskiej, do cze
go powodem były mu podróże po Włoszech i Dalmacyi, w których często spo
tykał się z utworami sztuki artystów nie Włochów, a swych ziomkow i spół- 
plemicnników. Z zamiaru tego powstało dzieło nador ciekawe, pod tyt.: S ło 
w nik um jetnikah ju g o sła irm sk ich  ( z  rycinami, dotąd 5 tomów. Od A do 
Strahinjić, 1858 —  6 0 -r., w  Zagrzebiu). Oprócz wymienionych dzieł napisał 
j e s z c z e : Mało zi calo naroda sławjanskuga  (w  Zagrzebiu, 1845 r., z  Kollara); 
Z.iwol Jur}a J u lia  Klowija slikara  ( tam że, 1852 roku); Dogadjaji M ed- 
wedgrada  (tamże, 1854 roku); Izw ieszce o pulow anju  po Dalmaciji u je -  
seni 1854  (tamże, 18.>5 roku); Pru-oslolna erkw a zayrebacka, opisana
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K glcdiśta powjestnicc um jelnosti i s/arinah  (w Zagrzebie, 1856 r.); W a ra iz -  
din, kra ik i nacrl s gledisfa histor^ckoga (tamże, 1857 roku); izioieszre
0 pu low anju  kroju Balmar.iju u  N apttłjii fiim  s osobislnm obzirom na xia.wr.n- 
skn  knjiieipnnsl, um jetnost i  starine  ( tam ż; 1857 roku); Palow ani? po
Bnxni (tamże, 1858 roku); or*z mnóstwo artykułów w Danica ilir ik a , .V* 
rodnich Notrinach- Srnrnie, Kalolicbrm L is tu , w al ma na o bach Iskra  i L-alir, 
a głównie w czasopiśmie: A rkiw  za  noujes nieu jugoslaw eńsku. Jego jest także 
dzieło wyszłe w r. 1856 pod tyt.: Slarochorwaccy poeci. Oh.

H u k l l łk a  ('Cuculas Linn.j. Rodzaj ptaków dwuparzystopaleowyoh mający 
za cechy; dziób mierny lub nieco krótszy od głowy, ku końcowi słabo ścieśnio
ny okrągławo szczytny, cokolwiek łukowaty, paszcz obszerna, nogi krótkie, 
palce skrajne od wnęfrznyeh dłuższe, tylny skrajny zwrotny, skrzydła mierne 
z 3 -c ią  lotką najdłuższą; ogon nahmierny, mniej więcej stopniowany o l i )— 1 2  
sterówkach. Cechy te jednak stosują się tylko do gatunków przez Temmineka 
w rodzaju r ucuh is  zostawionych po wyłączeniu z łńnneuszowskiego rodzaju 
wielu innych, /  których powstały rodzaje; Musopb iga, lndicator, Cocct/zus, 
Cenlhropus, i kilka innych. Właściwe kukułki mieszkają rozproszone po 
wszystkich częściach świata, a szczególniej pod strefą gorącą; \ f ry k a  po
łudniowa najwięcej w nie obfituje. Najwybitniejszym charakterem obycza
jowym kukułek , jest sposób wyprowadzania potomstwa, odmienny zupeł
nie od ogólnego prawidła całej gromady; nie wysiadują one bowiem jaj spo
sobem innych ptaków, lecz składają je pojedynczo w obce gniazda drobnych 
owadożernych gatunków . zostawiwszy im obowiązek wysiedzenia i w ykar-  
mienia bez żadnego własnego udziału. Nie wszystkie okoliczności i przyczy
ny tego osobliwego zwyczaju są należycie zbadane, lecz wiadomo, że kukuł
ki są w ‘ełożenne wbrew zwyczajom całej gromady, to jest że jedna samica 
przestaje z kilkoma samcami i każde jajko na ziemi zniesione, zanosi w dziobie 
do gniazda poprzednio już upatrzonego drobnej ptaszyny, która niepostrzegłszy 
podstępu, razem z wlasnemi je wysiaduje Po wylęgnięciu się młode kukułcze 
razem ze swemi pielęgnuje, lecz szybooj dorastając wypełnia ono całe g n ; jzdo
1 prawe potomstwo wypycha; poczem samo zostawszy, do końca bywa z całą 
troskliwością karmione. Z tą okolicznością jest jeszcze w  związku szczegól
na rozmaitość jaj kukułczych, czego żaden inny ptak w lak wysokim stopniu 
nie posiada i czego wytłómaczyc’ niepodobna. Jaja te przedstawiają wszyst
kie odmiany kolorytu, odpowiadające tym, jakie się znajdują między jajami 
wszystkich ptaszków' w których gniazda je  składają; i zawsze prawie jaje ku 
kułcze podobne jest do jajek przybranej matki. Tym więc sposobem koloryt 
ich bywa bardzo rozmaity. Zwyczaj ten podkładania jaj postrzeżono i na i n 
nych ptakach rodzajów blizkich kukułek, a mianowicie w rodzajach Indicnlor , 
a przed kilkoma laty Saussure z Genewy, wykrył go w nick.órych gatunkach 
amerykańskiej rodziny żółtaczków, do rodzaju M ololhrus należących. Kukułki 
w  ogóle są owadożerne, a szczególniej żywią się gąsienicami rozmaitych mo
tylów które z ziemi i roślin zbierają. Są dzikie, ostrożne i samo'ne, po ziemi 
wcale nie chodzą, lecz tylko padają na nią na chwile dla chwytania żywności. 
Hbarwienie po większej części w obu płciach jednostajne; a młode po pierwsze’ 
piór zmianie od starych niczem się nie różnią Niektóre gatunki krajów mię- 
dzyzwrotnikowych ozdobnie są ubarwione szczególniej się afrykańskie tem 
odznaczają, jak: C. cupreus. C. Classii i t. p. świetnie zielone z mocnym meta
licznym połyskiem na wierzchnich częściach ciała. Do Europy przylatują na 
łato dwa gatunkt, z tych kukułka pospolita, C. canorus, u nas sio wszędzie znaj-
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daje i znana jest każdemu z kukania, które przez całą wiosnę często wydaje. 
Sarnim jest odmienna i długo była za oddzielny gatunek uważana pod nazwi
skiem C. ru fu s  Fleohat. Nazwisko jej od głosu we wszystkich językach nada
ne, do rodzaju następnie zastosowano. U nas prócz zwykłej nazwy w niektórych 
okolicach nazywają ją I ukawką, i zezulą. Niezwykłe obyczaje kukułki dały 
powód do wielu bajek i przesądów, które się jeszcze uporczywie utrzymują 
między pospólstss em, jako to zmuszanie innych ptaszków do wysiadywania jej 
jaj za pomocą przywiązywania na włosieniu; o pożeraniu przybranej matki 
przez w / la rm ń n ą  kukułkę; o zamienianiu się w krogulca na starość i t. p.

W l. T.
K a k liry d za  {'/y(‘a M ays l.in.J albo K u k w  eaza. jest to powszechnie znana 

roślina ziarnodajna, którą u nas częściej na paszę dla bydła jak na ziarno sie
wają. Pierwotnie pochodzi z \ meryki południowej, ler z w Japonii podobno 
jeszcze przed ookryeiem Ameryki już ją  znano i hodowano. W  Ameryce 
w  czasie jej odkrycia uprawa kukurydzy była powszeenną. Dziś wielkie la
ny łnkiiryd/.ą zasiane, widzieć można w całej południowej a poniekąd i środ
kowej Europie, jak niemniej wo wszystkich cieplejszych krajach innych części 
knłi ziemskiej. Ponieważ uprawa kukurydzy tak jest powszechną, wyrodziła 
się przeto w; tywem czasu i miejscowości, podofmie innym zbożom, w rozmaite 
odmiany, klóre się wzrostem sjimej rośliny, lub postacią, barwą, i różnym cza
sem dojrzewania ziarn odznaczają. Odmiany te jakkolwik dosyć na pozór li
czne, sprowadzić jednak można do Czterech głównych: pierwsza zwyczajna 
( r o m m n n i s w'zroslu średniego; druga wyniosła czyli wielka (e .ra lta ta ), na
der wysoka lecz późna w dojrzewaniu, o ziarnach płaskich, nierównych, bia
łych lub czerwona 'y ch ,  końskim  %ębcm przezwanych; trzecia ranna czyli 
wczesna (p ia e w r),  niska, bardzo wczesna i dla tego najwięcej uprawiana, 
w cennikach nasion pod .azwą M ajus cint/uuntino  lub ąuarantain  uchodząca, 
a w pięć lub cztery miesiące w ciepłym klimacie dojrzewająca; wreszcie czw ar
ta karłowata czyli niska (m in im a), najni’sza ze wszystkich i dość wczas do
chodząca, M .is  nain  albo « M ils i  zwana. Są jeszcze nazwy kukurydz od 
miejscowość i brane, jak np. kroacka , styryjska , baiteń.tka i t. p., ale te, z wej
rzenia lub botanicznie, nie różnią się od innych, tylko swemi klimatyeznemi 
przymiotami, a często i postacią ziarn. Kukurydzę poznać można, po: korze
niu tak jak u wszystkich traw włóknistym, często jeszcze z po nad ziemi 
z ostatnich kolanek łodygi, spuszczającym się; po todydze 4 do 10 stóp dora
stające:, wewnątrz pełnej (a nie dętej jak u wszystkich prawie traw u po li
ściach szerokich, równowązko-lancetowatych, tak jak łodyga rzadkiemi ale 
dlifcie mi włosami pokrytych; wreszcie po kłosach dwojakich, to jest na wierz
chołku łodygi gałęzistych, same kwiatki pręcikowe, pyłek wysypujące, czyli 
męzkie zawierających, w kącie zaś jednego z liści wyras a inny kłos gruby 
mięsisty, błoną (ulejkowafą czyli pochwą otoczony, wystające u f  niteczkami 
(szyjkami od s/upków} pokryty, a który jest kłosem słupkowym czyli żeńskim, 
później ziarna wykształcającym. W Polsce uprawa kukurydzy bardzo jest 
ograniczoną. Wprawdzie znaną była od dawna, bo jeszcze ją -8 yrenijus& 
w swym zielniku pod nazwą: P szen icy  tureckiej opisuje, sądząc z innymi, j a 
koby to zboże ze Wschodu lub z  Turcyi do nas przybyło; z tem wszcstkiein 
jednak w całej Wielko- i Malopolsce, na Litwie i Wołyniu, tylko na paszę z ie
loną kukurydzę w większych ilościach z  korzyścią siewać można, a na ziarno 
chyba w  ogrodach. Dniestr i Boh stanowi od północy liniję graniezoą uprawy 
kukurydzy ziarnowej na większy rozmiar. W  ogóle zaś, wszędzie gdzie wi
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no w  polu dojrzewa, czyli gdzie winorośl dla otrzymania wina uprawiają, (o 
jest, gdzie średnia roczna temperatura 8 stopni Rćaum., a latowa 16 stopni R. 
wynosi, tam też i kukurydzę z korzyścią hodować można. . \a  paszę znów 
zieloną siewają kukurydzę wszędzie, gdzie buraki cukrowe dla fabryk cukru 
uprawiają. Tam knknrudza choci-ż wyrasta niekiedy bardzo wysoko, ziarna 
jednak dojrzeć tylko mogą przypadkowo, i to kiedy lato wyjątkowo długo trwa, 
i mocno jest ciepłe. Kukurydza lubi grunt bogaty w  materyje pożywne, to jest 
pewną ilość wilgoci posiadający, ciepły i działalny, ażeby materyje pokarmowe 
prędko w  stan do przyswojenia zdolny przechodziły. Najwłaściwszym dla 
niej jest grunt piaskowo-napływowy. po nim szczerkowaty; bezwarunkowo zaś 
należy unikać gruntów twardych, gliniastych. Jednak grunta zbyf lekkie, łak -  
że pod kukurydzę są niezdatne. Grunt piasczysty w  próchnicę bogaty, w po
łożeniu niskiem lecz nie mokry, a więc ciepły i żyzny, jak np. przeorana i  gno
jona łąka, najwięcej sprzyja wzrostowi kukurydzy. Dalsze główne warunki 
dobrego plonu są: mocne gnojenie, dostateczny odstęp między roślinami, stara
nie o czystość gruntu i jego spulchnienie. W  naszym klimacie kukurydza 
wschodzi powoli. Zasiana w  końcu Kwietnia, w Lipcu 3— 4 stóp dorasta. 
Stosownie zaś do odmiany, w końcu Września lub w' PaździerniKU dopiero zu
pełnie dojrzewa. Mórg polski daje 15— 30 korcy ziarna; z odmiany znów koń
ski ząb, która u nas nie dojrzewa, można mieć około 1,900 centnarów paszy 
z jednego morga. Ziarna kukurydzy należą niewątpliwie do bardzo poży
wnych, tak dla ludzi jako i zwierząt. W  ziarnach tych chemik Fresenius zna
lazł na 100 części: mączki 68,90; dekstrynu 2,33: maferyj proteinowych 10,04; 
tłustości 5 ,(1 ;  cellulozy 1,58; popiołów 1,58: wreszcie wody 13 ,4 6 % . Cukru 
nie ma w ziarnach kukurydzy, lecz dekstryn i mączka, kt e łatwo w cukier 
przechodzą. W popiele znajduje się więcej jak połowa kwasu fosforycznego, 
a zatem więcej niż w kazdem innem zbożu, przez co żywienie zwierząt mło
dych kukurydzą, wpływa znacznie na wykształcenie ich budowy kościstej. 
Prócz tego są bogate w tłustość, która jak wiadomo do pożywno.ści paszy wiel
ce się przyczynia. Pasza kukurydzana świeża zawiera: wody 85,2; popiołów 
0,8; cellulozy 5.6; materyj proteinowych 1,0; innych materyj pożywnych 7,4; 
na powietrzu zas suszona; wody 16 7; popiołów 4,3; cellulozy 31,5; materyi 
proteinowych 5.6; innych materyj pożywnych 41,7. Nadio sok wyciśnięty 
z zielonej kukurydzy zawiera łt— 9 procent cukru. W  połowie jednak cukier 
ten jest krystalicznym a w drugiej połowie kleistym, niekrystalicznym: przez co 
rośliny tej nie używają do otrzymj wania- cukru, bo też i inna jeszcze trawa 
Sorgo (oh.)  zwana, nierównie w  cukier jest bogatszą. Ziarna kukurydzane 
mielą na mąkę albo kruszą na krupki. Mąka z wodą wrzącą na tęgie ciasto 
z  dodaniem soli i masła zarobiona, daje tak zwaną u Włochów p o lm tę , u na
szych zaś chłopów rusińskich mamalygę. Mamałyga jesl to najulubieńszy po
karm Rusinów, jadana codziennie, a bardzo pożywna. Parofuntowy kawał te
go ciasta, odkrojony cienkim drulem lub szarą nicią z podłużnego bochna, w y 
starcza na cały dzień pracującemu robotnikowi. Chleb z mąki knkurydzanej 
nie rośnie: upieczony, jest twardym i zbitym, przez co tylko w  pomieszaniu 
z mąką żytnią lub pszenną robionym być może. Z  kukurydzy tak jak z inne
go zboża, robić także można piwo i wódkę. Krupami tuczy się doskonale by
dło, drób i nierogacizna a mąki używają jeszcze na ciepłe okłady odmiękcza- 
jące, czyli na kataplazmy w rozmaitych wypadkach chorobowych. Nakoniec 
jak poiytecznera i rozpowszechnionem jest to zboże dosyć powiedzieć, że 
w  r. 1853 same Stany Zjednoczone amerynańskie, wyhodowały 150 milijonów
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korcy kukurydzy, wartości 10,080 milijonów złotych polskich. W ęgry  znów 
z Siedmiogrodem i Pograniczem w r. 1857 dostarczyły przeszło 6 milijonów 
korcy. F ■ Be.

Kukuryku, gatunek kornetów i czepców niewieścich, których garnirowa- 
nie, naśladowało grzebień koguei. Moda u nas XVIII wieku.

Kul, miara objętości rossyjska dla zboża, mąki i w  ogóle ciał sypkich; jest 
to worek mieszczący w sobie 1 czefwert’.

Kul, snop wielki słomy, na knebel wiązanej. Len rachowano u nas na kule. 
Dziesięć albo piętnaście snopków lnu omłoconych i związanych, czyniły kul 
lub pęk jeden.

Kula. Pod tym wyrazem w  geometryi rozumiemy bryłę ograniczoną po
wierzchnią, której wszystkie punkta są równo oddalone od punktu,znajdującego 
się w ewnątrz , który zowie się środkiem. Powierzchnię kuli można wystawili so
bie opisaną półokręgiem kola, obracającym się około swojej średnicy. Linije 
proste łączące punkta na powierzchni kuli ze środkiem/ nazywają sio promie
niami i wszystkie są sobie równe. Średnicą kuli jest pr.osta przechodząca 
przez środek, kończąca się z obu stron na kuli; .średnice więc wszystkie są so
bie równe, i każda równa się dwa razy wziętemu promieniowi. Płaszczyzna 
styczna do kuli jest prostopadła do promienia, przez punkt styczności przecho
dzącego. Z  przecięcia kuli płaszczyzną wynika koło Kola na kuli odróżnia
ją  wielkie i m a/e■ pierwsze wynikają z przecięcia kuli płaszczyznami przeeho- 
dzącemi przez jej środek, drugie, z przecięcia płaszczyznami poprowadzonemi 
mimo środka. Promień koła wielkiego jest równy promieniowi t uli, wszystkie 
więc koła wielkie są obie równe, i każde dzieli kulę i jej powierzchnię na 
dwie części równe, zwana p /kulam i. Dwa koła wielkie przecinają się z so
bą według średnicy, a więc dzielą się wzajemnie na dwie części równe. Koła 
małe równo oddalone od środka kuli są sobie równe, to za- z dwóch kół ma
łych iest większa, które znajduje się bliżej środka. Biegunami koła leżącego 
na kuli są końce średnicy kuli prostopadłej do płaszczyzny tegoż koła; wszyst
kie więc koła równoległe położone na kuli, mają bieguny wspólne. Oznaczyw
szy przez T l  stosunek okręgu koła do średnicy, przez r  promień kuli, przez S 
jej powierzchnię mamy: S s i f f r 2, co oznaczacza, że powierzchnia kuli jest 
równa cztery razy wziętej powierzchni koła wielkiego, albo po vierzchni koła, 
którego promieniem jest średnica kuli. Objętość kuli którą oznaczamy przez V  
oblicza się ze wzoru V  f / Z r 3, albo też oznaczywszy przez d średnicę kuli 

Wielokątem kulistym nazywamy część powierzchni kuli zam
kniętą Jukami kół wielkich (ob. W i- tokqt i Trójkąt).

Kllla, pocisk żelazny albo ołowiany, używany tak do strzelby ręcznej jak 
i armat rozmaitego rodzaju. \ a  wmdnych statkach, szkutach, kulą nazywają 
flisy i oryle, kruk drewniany na którym wisi kocioł gdy s'ę gotuje. Kulami 
nazywamy podpory drewniane, dla niemogących chodzić o własnej sile.

Kulacz, tak nazywa lud nasz, rąbiącego drzewo w lasach na sążnie.
KulbaKa, łęk u siodła i siodło tatarskie całe z drzewa. „ Z  tureckiego, k a l-  

tak, myśmy l, przemienili na b, jakby było kalbak” (A. Muchliński). Od tego 
wyrazu poszło, kulbaczyć, okulbaczenie konia. W  XV wieku, zwykłe było 
kulbaczenie z turecka, t. j. siodła wielkie, z  wysokim łękiem czyli kulą z tyłu 
i z  przodu i ze strzemionami na całą nogę. .Jeździec na takiej kulbace, sie
dział krzepko, a mocy dodawał sam ciężar ciała i uzbrojenia: noga w> godnie 
całą stopą wspierała się na szerokiem strzemieniu. Dorohostajski w  Hippice swej 
za Zygmunta III, kładzie najprzód baidelr, t. j. terlice przypinane jednym rę -



*
gortem bez strzemion, używane tylko przy objeżdżaniu źrebaków potem kui- 
baki włoskie, które były duże, z tak zwanemi kulami znacznie wpałąezono 
z  krzyżowemi popręgami; nareszcie kulbaki huzarskie, od Węgrów przejęte 
mniejsze od włoskich, płaskie bez kul, bez krzyżowych popręgów, z podpierśni- 
kami i z  podogoniami. Strzemiona używano z turecka, szerokie jak podeszwy; 
jeszcze w XVi wieku używano dębowych w miejsce żelaznych, stalowych, lub 
srebrnych, które w czasie mroźnej zimy, były najlepsze. Siodeł angielskich 
nie używano u nas do ostatnich czasów Rzeczypospolitej, jako najmniej wygo
dnych dla jeźdźca. K. W i. W

Kulczanna, tak zwano w czasach Zygmunta III, wielkie szpilki stalowe 
lub miedziane, używane do ubiorn męzkiego czy niewieściego.

Kulczyba, ob W ronie oko.
KHczycki. Kiedy Jan Sobieski, ubłagany przez cesarza Leopolda, śpie

szył na odsiecz Wiednia 1683 r. osaczonego przez liczne wojska tureckie, w tej 
stoiicy Austryi mieszkający Kulczycki, podjął się przenieść) listy ważne przez 
obóz mahometanów, od dowódzcy miasta Stahremberga, do księcia Lotaryngii. 
Urodzony w  Samborzu, podczas długiego pobytu w państwach Porty, miał spo
sobność nauczenia się języka tureckiego. Z dnia 1 na 5 Sierpnia 1683 roku 
przywdziawszy turecki ubiór, wyszedł za bramę miasta. Wkrótce spostrzegł 
przed sobą roztoczony obój nieprzyjacielski; nie mogąc go ominąć, żeby tym 
lep;ej oszukać T urków , u nich nocował. Nazajutrz wyszedł do Nussdorf, 
gdzie ledwie go chrześcijanie nie zabili; szczęściem przytomny dał się im pręd
ko poznać znakiem krzyża świętego. O JO-tej w nocy, już z wieży ś. Ste
fana spostrzeżono w powietrzu rakietę; był to znak umówiony na oznajmienie 
że Kulczycki szczęśliwie stanął w obozie księcia Lotaryngii. Dnia 7 Sierpnia 
powrócił rowami do miasta z listem, w którym obiecywano prędką pomoc 
w  tych słowach: „Tylko wojska polskiego oczekujemy do wydania głównej 
bitw'y, której bez wątpienia skutkiem będzie oswobodzenie Wiednia.’’ W  na
grodę trudów i ni bezpieozeństw, po pogromie Turków i uwolnieniu od oblęże
nia slo.icy, cesarz Leopold hojnie go nagrodziwszy, stosownie do życzenia 
Kulczyckiego udzielił mu przywilej na założenie kawiarni w Wiedniu, która 
była pierwszym tego rodzaju zakładem, nietylko w tein mieście, ale we wszy
stkich państwach chrześcijańskich. Kulczycki znalazł oblite zasoby kawy 
w obozie tureckim, który poszedł na lup zwycięzców, a umiejąc ją  zw ycza
jem wschodnim przyprawiać znalazł wkrótce licznych zwolenników niezna
nego dotąd napoju. K. W l. W .

K u lc z y c k i  0  ortiry), biskup piński unicki z początku XVIII wieku. Syn 
księdza ruskiego z Ratna, miasteczka na Wołyniu. Duma gorąca, z-.palona, 
rwała go w świat wyższy. Znalazł sposobność zwiedzenia obcych krajów. 
Był we franeyi za młodu, potćin jako missyjonarz przebiegł Serbiję, Bulgary- 
ję , W ęgry , outy wschód słowiański. Wrócił do ojczyzny z nauką i doświad
czeniem. ale jednocześnie i z pańskiemi nawyknieniami. Udawał się za szla
chcica, za panicza, ubierał się zawsze wykwintnie, miał się za coś wyższego 
od wyższych księży ruskich, pragnął stopni i dostojeństw. Tein tylko jedynie 
był zajęty. Zgłaszał się do Kulczyckich na Litwie, jako do krewnyed. Kto 
chciał wierzył,  kto chciał nie wierzył w te jego stosunki, ale wszyscy to p rzy
znawali, że aczkolwiek prosty zakonnik, Kulczycki dojdzie do swego celu. 
Zręczny, dal się poznać księdzu metropolicie Zochowskiemu i zyskat 11 niego 
tyle względów, że mógł się pokierować. Chciał najprzód metropolita, żeby 
biskup chełmski Susza, wziął go za  koadjutora. Była to rzecz trudna, bo S u -
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sza, świętobliwy człowieK, ludzi takich jak Kulczycki nie lubił, ganił w nim 
zwłaszcza poohnpnosć do wysokich nad stan i majątkowe położenie wydatków. 
Jednakże Susza hył stary i musiał przyjąć koadiutora. Wybrał w tym celu 
Alexandra Łodzintę. Wiedy Kulczycki opuścił biskupstwo chełmskie, żeby 
gdzieindziej szukać szczęścia. Byt w Przemyślu i w Samborze, pochlebiał się 
Janowu Małachowskiemu biskupowi, chciał także drogą koadjutoryi dojść do 
biskupstwa przemyślskiego, ale i to się nie udało. Małachowski wybrał sobie 
za następcę Innocentego Winnickiego. W tedy Kulczycki przeniósł się z Pod
górza na Litwę niby do krewnych, w widokach dalszej promooyi. Został su
periorem bazylijanów w Rożanny, po.ćm w Byteniu, Wreszcie dozorcą mona- 
steru w Koninach. W D y jn y ju s z u  podróży do Polski Jana Chrzciciela F » g -  
ginołi, który z nuncy.rszem Santa Crozzem przyjechał na wesele królewicza 
Jakóba, czytamy pod d. 26 Października 1690 r.: , Ksiądz Kulczycki, biskup 
piński z Białn-Rusi, złożył bołd ks. nuncyjuszowi’’ w W arszawie. Byłoby to 
cokolwiek znwcześnie, zresztą jedyna to w zmianka, ale trudno faktowi za
przeczyć, nazwisko wyraźnie napisane. Biskupem pińskim był wtedy M arcy-  
jau Biailozor, może postępował na wyższą stolicę a właśnie wtedy arcybiskup- 
stwo smoleńskie wakowało, mnze leż zostają* w Pińsku brał sobie Kulczyc
kiego na Uoadjutora i Kulczyckiemu pilno byio przedstaw ić ste zaraz przed nun- 
cyjuszem. Bardzo to do niego podobne. Jednakże Białłozor był i później aż 
do r. 1697 biskupem pińskim, poczóin stolicę zajął Antoni Żółkiewski. Kul
czycki niezawodnie spotkał powodzenie na Litwie, jeżeli nie utrzymał się na 
biskupstwie pińskiem, w r. I 690 był już z urzędu na nie kandydatem. Los go 
zawodził kilku razy, po Białloznrze, nawet po Żółkiewskim, bo i wtedy został 
biskupem Teodozy Wołyniec, ale kiedy : ten podziękował nominałem, w r. 1703 
został nareszcie Kulczycki b,skupem pińskim i turowskim. Następnie wziął 
archimandryję lawryszowską. By! jeszcze nominatem, kiedy na kapitule no
wogrodzkiej bazylijanów chciano mu Law ryszów  odebrać. Kulczycki się 
utrzymał, ale zakon na siebie obraził. Było to już za ozasów wojny sz w e d z
kiej za której występował jako dobry patryjota. Nakazał po dyjecezyi modli
m y  publiczno za uniję, za ojczyznę i za bazylijanów; wziął wzór od łacin- 
ników, pierwszym może przykładem w dziejach kościoła ruskiego, bo 
w' ogóle biskupi uniccy, chociaż kochali ojczyznę, jako nie senatorowie, mo-. 
dlitw takich nie nakazywali. Kulczycki i na tej drodze zaprowadzał brater
stwo. Modlimy odhyły się w cerkwiachdyjecezyi pińskiej w dniach od 25 
do 31 Maja 1705 r. Miała już wtedy Polska dwóch królów, Augusta i Stani
sława. Biskup przywiązał sie do Leszczyńskiego. Jak się wtedy duchowień
stwa) ruskie zachowywało? nie mamy żadnej wiadomości, najprędzej woale się 
nie inięszafo do polityki. Kulczycki i pod tym względem stano vi wyjątek. Co 
chwila daje znak życia, zaciera różnice i odrębność praw dwóch obrządków, 
na równi z księżmi łaąińskiemi, zajmuje się sprawami i pomyślnością ojczyzny. 
Dla tego kiedy umarł metropolita Lew Załęski fu 21 Lipca 1708}, bazylijanie, 
którzy już wielkie w nim nadzieje pokładać zaczęli,  królowi Stanisławowi go 
polecili na aroybiskupstwo kijowskie, jako najzdatniejszego z władyków. Me~ 
tropolija, że stolicy swojej nie miała, chodziła wtedy zaw sze z jakiemś biskup
stwem. Król Stanisław dał Kulczyckiemu metropoliję i razem aroybiskupstwo 
połockie, które wprzód zawakowało po Marcyjanie Bialłozorze. Dwa te p rzy
wileje nie na wiele się przydały Kulczyckiemu, bo ojciec święty nie prekoni- 
zował go, nie uznając Stanisława, nadto biskupi ruscy osobno się zjechali i na 
metropolitę wybrali Jorzogo Winnickiego, biskuDa przemysk:ego. Musiał więc 
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Kulczycki poprzestać tak dalej na biskupstwie pińskiem. Ale się zupetnie opu
ścił. Kto chciał za niego szarpał duchowieństwo. Biskup nie dbał o nic. Wiel
kie te nadzieje, które na nim budowano, przepadły, utracił nawet dawną wspa- 
miałość, rzadko przestawał z panami. Mówiono o nim, że  przeminął jak cien, 
że był do niczego. Nawet bazylijanie na kapitule w Biały Radziwiłłowskiej 
r. 1709 odebrali mu Ławryszów i zostawili go przy archimandryi leszczyń
skiej na Wołyniu, którą dawniej nieco posiadł. Umarł w Czerwcu 1716 roku 
(Stebelski,  III). Niesiecni wpisał go do szlachty polskiej, sprawiedliwą zapi
suje mu pochwałę: „Kulczycki, władyka piński, gorliwy za  uniją.’’ Jul. ft

Kulczyński ( Ignacy), historyk kościoła greko unickiego wyznania. Uro
dził się w r. 1707 w mieście Włodzimierzu na Wołyniu, z rodziców zamo
żnych. OLraVvSzy sobie stan duchowny w zakonie ś. Bazylego na Rusi, dla 
swojej nauki i zdolności po rozmaitych stopniach i urzędach zakonnych, które 
chwalebnie sprawował, w yniesiony na godność prokuratora generalnego kon- 
gregacyi bazylijanów w Rzymie, gdzie przez lat 8 bawiąc, był rządzcą ko
ścioła i domu śś. męczenników Sergijusza i Bacha; wydał tam następujące 
dzieła; 1 )  Relaliones authenlicae de etatu Ruthenorum  cvm  S. R . E . Ąnitorum  
in  Ret/no Pnloniae degentium  (Rzym, 1727, w  4 -c e ) ;  2) Oratio de Beato 
M aria V irgini 7 ą ji oriciettse (tamże, 1732, w  12-ce); 3 )  11 diaspro prodigio- 
so di tre colori orcero narrazinne historica deile tre im agini miracoiose 
B. Verg. M aria ; la prima di Żyrotrice in  L it/m anią, la 2 - da del Pnsc lo m  Ra
ma, la 3 -a  capia della second/t (tamże, 1732, w 8-ce; tłótnaczenie polskie wy
szło w Supraślu, 1728, w 8 -ce );  4) Specimen Ecclesiae Ruthenicac ab origi- 
ne susceptu fidei ad noelra usąue tempora in  ttui.s capitibus et u  pnm alibus  
R ussiae cum St. Sede Apost. Ram. semper unitae ( tamże, 1733, w 12-ce; w y
danie drugie w Poczajowie, 1759, w 8 -ce ) ;  5) Appendi.r ad specimen Eccle- 
eiae Ruthenicae (tamże, 1734. w 8 -ce ,  drugie wydanie w  Poczajowie). Mówi 
tu autor o jedności z kościołem rzymskim, wylicza świętych z  tego wyznania, 
zaś arcybiskupów kijowskich życia krótko opowiada; w  dodatku umieszczone 
są synody: kijowski, nowogrodzki i kobryński i t. d. Po powrocie z Rzymu, 
Kulczyński zostawszy opatem grodzieńskim, napisał wtody obszerne i bardzo 
ważne dzbło  p. t. Menologijum bazylijaaskie. to je s t i y i n t y  św iętych bożych 
obojej pici zakonu  bazylijańekiego, na każdy dzień iv roku rozłożone, które do
piero w 30 lat, po śmierci autora wyszło z druku w W ilnie, 1771 r., fol. Umarł 
w r. 1747. F. M. S.

Kulesza, (Jan  Alojzy), jezuita, missyjonarz, urodził się w r. 1660 na Pole
siu, był jakiś czas missyjonarzem w Moskwie, umarł w  Wilnie 1706 r. W y 
dał z druku głośne w swoim czasie dzieło p. t. n g i r a  praw osław na pismem 
ś. soborami i ojcami śś., m ianowicie greckiemi, i hisloryją kościelny objaśniona 
(Wilno, w drukarni akad. Soc. Jes. 1704, vt 4 -ce ,  str. 1056),  druk gotycki. 
Autor obyczajem jezuitów, zamieniwszy hisforyją na kronikę, zniszczył i w tej 
prostotę, najpiękniejszy kronik przymiot, i zrobił ze swego dzieła namiętną pole
mikę. Pomimo to, zawiera ta książka ważne i pierwszy raz zebrane wiado
mości do historyi rozdwojenia Kościoła rzymskiego w dawnej Polsce w wie
ku XVII. Dowody atoli jego niektóre podlegają wątpliwości, dla tego, że ich 
słabo broni albo mgłą przesądów zaciemnia. Kulesza zostawił dużo dzieł 
w  rękopiśmie, z tych po jego śmierci wydane zostały: O początkach schyzm y  
(Wilno, 1747, w 4 -ce )  i Philosophia peripatetica (1749  r., w 2-ch tomach).

F. M. S.
Kulesza (Jan Filip), lekarz współezesny, urodził się 1799 r., nauki szkolne
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i uniwersyteckie pobierał w Wilnie, gdzie w r. 1821 otrzymał stopień dokto
ra medycyny po obronieniu rozprawy o suchotach gardlanych; De phthisi la -  
ryngea et tracheali (Wilno, 1821). W  tymże roku, tudzież w latach 1827 
i 1828, odbył w  celu naukowym podróż do Niemiec i Francyi. Osiadłszy sta
le w  W arszawie, prócz innych prac podjętych, był w r. 1831 naczelnym leka
rzem szpitala cywilno- wojskowego dla cholerycznych; w r. 1837 naczelnym 
lekarzem podobnego szpitala miejskiego na Ordynackiem, tudzież w  r. 1852 
ekarzem ordynującym w szpitalu miejskim dla cholerycznych; jest lekarzem 

wydziału górnictwa krajowego i instytutu ś. Kazimierza. Napisał: Opinanie 
cholery azyjalyckiej, ja k a  epidemicznie grasowała w W arszaw ie i królestwie 
Polskiem  w  latach i8 3 i ,  1836 i 1837  (W arszawa, 1838); przełożył dzieło 
dra Fabriciusza: O kuracyi wody z im n y  dla u ży tku  publiczności (1835). 
Od r. 18 5 3 — 59 był redaktorem i wydawcą P am iętnika  lowarzyntica lekar
skiego warszawskiego, poczem przez dwa lata piastował urząd prezesa tegoż 
towarzystwa. Z liczby wiciu artykułów zamieszczonych w  wyżej wymienio
nym Pam iętniku  i Tygodniku lekarskim , przytoczymy rzecz przez Kuleszę od
czytaną na publicznem posiedzeniu tow. lek. w r. 1852, o instytucie ś. Kazi
mierza w W arszawie i o zaprowadzeniu sióstr miłosierdzia do Polski w r .  1652  
przez Ludwikę Maryję, żonę Jana Kazimierza króla polskiego. Jest nadto 
współpracownikiem niniejszej Encyklopcdyi.

Kulig (N um enius Briss). Rodzaj ptaków brodzących z wielkiej rodziny 
bekasowatych, mający za cechy: dziób bardzo przedłużony, szczupły, łukowa
ty, od nasady czworograniasty, dalej zaokrąglony, ze szczęką nieco dłuższą od 
żuchwy, w  końcu sł*bo stępioną, do 3/ 4 brózdowaną; nogi nadmierne, podkasa- 
łe, czteropalcowe, palce przednie po pierwszy staw błoną spięte, ksiuk mierny 
wzniesiony; skrzydła mierne z jedną lotką najdłuższą; ogon krótki, prawie ró
wny. Rodzaj ten obejmuje kilkanaście gatunków, rozmieszczonych we w szy 
stkich częściach świata. Zamieszkują one po rozległych bagnach i łąkach 
wilgotnych; w przelotach zapadają często po wilgotnych odłogach i pastwiskach, 
a niekiedy i po piaskach nadbrzeżnych. Czas lęgowy przepędzają w  parach 
odosobnionych; wędrują w mniej więcej licznych gromadach. Są bardzo ostro
żne, o obecności nieprzyjaciela ostrzegają się charaktcrystycznem gwizdaniem. 
Gniazda urządzają po kępach między trawą, dość suto usłane i niosą regularnie 
po 4 jaja, mające cechy wspólne wszystkim ptakom tej rodziny. Potomstwo 
troskliwie pielęgnują aż do zupełnego wyrośnięcia; nieprzyjaciela ciągłem krzy-  
kliwem przelatywaniem się i zapadaniem w  różnych stronach, zawsze w  zna
cznej odległości od dzieci, bałamucą i odwodzą. Upierzenie podobne w e w szy 
stkich gatunkach, jasno szare z rudawą i brunatną pstrocizną; samice różnią 
się tylko większemi znacznie rozmiarami od samców; młode prócz krótszego 
dzioba przedstawiają lekkie odmiany kolorytu. Mięso ich jadalne, lecz niewie
le  cenione. Z pomiędzy trzech gatunków Europejskich, największy N um enius  
arcuatus  Briss., prawie kaczce dzikiej wyrównywający, u nas jest najpospoli
tszym i wszędzie się wywodzi po rozległych błotach, a mianowicie w błotni
stych okolicach całej części kraju po prawej stronie Wisły; inne okolice zw ie
dza tylko w przelotach. Mniejsze od tamtego N. phoebus Lath. rzadko w  prze
lotach tylko postrzegany; odróżnić go łatwo po krótszym, grubszym i mocniej 
zakrzywionym dziobie i rudawej smudze przez środek głowy. Ostatni N. te -  
nu irostris  nie był u nas dotąd postrzegany, lecz wnosząc z  jego pobytu, mo
żna sio spodziewać, że także zalatuje. Linneusz gatunki tego rodzaju objął
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między bekasami i ibisami, Brisson je rodzajowo oddzielił. Gatunki krajowe 
pospolicie są u nas kulonami zwane. W l. T.

Eulig, K ulik. Zabawa zimowa zapustna, szlichtada ezyli przejażdżka w li
cznym gronie zebranych, sankami z muzyką i pieśnią. Nazwę wyprowadzają 
niektórzy badacze nasi od laski z kulą u wierzchu, którą obsyłano od dworu 
do dworu, zwołując kulik. Kiedy dawna szlachta polska, nienawidząc życia 
w  mieście, zamieszkiwała stale i ciągle po swoich dworach wiejskich, kuligi 
bywały okrasą wesołych zapust. Zwykle zaczynały się już od drugiego świę
ta Bożego Narodzenia i trwały do samego Popielca. W jednym dworze przy
jaciele, sąsiedzi, krewni i znajomi, zbierali się razem pod przewodem gospo
darstwa; wybierano w  okolicy sąsiada, na którego miano kuligiem napaść 
Zebrane grono, przebrane to po krakowsku, to za cyganów, żydów, lub w cu
dzoziemskie ubiory, z kapelą własną, dosiadało sań kilka lub kilkanaście i w y
ruszano radośnie z w rzaw ą ochoczą, przy brzmieniu muzyki, wybierając 'czas 
w  ten sposób, aby zmrokiem zajechać w oznaczone miejsce. W  XVI i XVII wie
ku  wybrany z grona kuligowego, poprzedzając wszystkich, wpadał na dwór 
sąsiada, cel zjazdów, i gromkim okrzykiem albo wystrzałami strzelby, zapowia
dał kulig. W  późniejszych czasach, co dotrwaio do Stanisława Augusla, prze
brany za  arlekina pierwszy wjeżdżał, wbiegał do komnaty gościnnej, a bijąc po 
sprzętach swoją trzepaczką, skakał śpiewając: Ej! kulig! • kulig! kulig! Często 
bez żadnej zapowiedzi, cały kulig w pełnym galopie koni wpada na podwórze, 
i hurmem z muzyką wtłaczał się do dworu z okrzykiem i śpiewem. Zwykle 
gospodarz, do którego kulig się wybierał, w'cześnie bywał zawiadomiony o za
mierzonym najeździe, ale warunkiem staropolskiej gościnfrości było, udawać 
zupełną niewiadomośa i okazywmc swoje podziwienie. Kuligi, oprócz zabawy, 
miały tę przeważną stronę, że ściślej kojarzyły -stosunki sąsiedzkie, dawały 
sposobność załatwienia sporów, narad w  sprawach Rzeczypospolilej, a częsro 
służyły do bliższego poznajomienia się młodzieży ze slron dalekich i połączeń 
związkami małżetiskiemi dwóch rodzin. Obszerne dwory wiejskie z oficyna
mi, mieścić mogły najliczniejsze zebrania kuligowe, a zasoby staropolskiej spi
żarni i apfeczki domowej z zasobną piwnicą, wystarczały do uczęstowania 
bojną ucztą i przysmakami zebrany .1 gości. Julijusz Słowacki uczcił kulig 
Ślicznym wierszem, a opis ostatniego staropolskiego kuliga, mamy w Tygodniku  
{Ilustrow anym  (tom III. str 163 z r. 1861). K. W l. IV.

EuligOWSfei (Mateusz Ignacy), wierszopis, żyjący na Litwie w drugiej po
łowie XVII wieku, archidyjakon bakkowieński, dziekan wolkowyski, pleban 
wołkoński, protonotaryjusz stolicy apostolskiej, Sapiehowie byli jego dobrodzie
jami. Zostawił kilka dzieł wierszem, użytecznych do historyi i heraldyki. 
Zbierał przysłowia historyczne polskie. Są w druku: 1) Dźuuek Marna wale
cznego w  w alnej e.cpedycyi okocimskiej i otrzymanego w  r. 1G73 nad T urkam i 
zw ycięztw a, to jest kipisanie wierszem expedycyi chocimskiej (Wilno. 1673, 
w  4 -ce ) ;  2) H isloryjn Jana Damascena o Barlaamie i Jozafacie  (Kra1 ów, 
1688): 3 )  Demokryl śm ieszny albo śmiech Demokryta chrześcijańskiego z  p rzy 
datkiem herbów polskich (Wilno, 1699 w  4-ce , str. 312). .Test to mieszanina 
wierszem, połowę dzieła zajmuje opis herbów i wyliczenie herbownych; 4) 
H erak/it chrześcijański ks. P iotra Besseusza, przekład z  łacińskiego  (W ar
szawa, i  694, w 4-ce , 325 str. Zostawił w  rękopiśmie przysłowia chronolo
giczne polskie. t'. IB. S.

Huligowskie jezioro, znajduje się w królestwie Polskiem gubernii w ar-
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szawskiej, powiecie Stanisławowskim, u wsi Kuligów nad rzeiią Bugiem, ro
zległe mórg 24, głębokie stóp 20.

Kulik (Jakóh Kilip). urodzony 1 Maja 1703 r. we Lwowie, w Galicyi, pro- 
1'óssorem był matematyki przy giinnazyjnm w Ołomuńcu (1814 r.}, fizyki i ma
tematyki przy liceum w  Giaeu (1816 r.), astronomii tamże r. 1817, a od ro
ku 1826 wyższej matematyki przy uniwersytecie w Pradze. Wydał: Nowy 
sposób łatw iejszego, wygodniejszego i pewniejszego mnożenia i dzielenia liczb 
dla m lod J e ży  szlcói galicyjskich (P raga ,  1851. w 8-ce , odbito 535 egzem p.); 
Lehrkuch d ’r hdheren Analisis  (Praga. 1831; 2 wyd., Praga 1844): Beifrdge 
%ur A u fló su n y  luihcręn Gleichungen (Praga, 1860}; Tablice w ycinków  hi per -  
holic-z.nych, tudzież długości luków  rwicrciokręgowych elit,tycznych  (Praga, 
1851, odbiło 525 egz.). Tafeln zu m  Bestim mung des Inhalles cylindrischer 
und  donic che.' Ge.fdsse, in  Bicrbrauereicn  (Lwów, 1836}; Unfersuchung uber 
die Krttcnbriich 'nlinie (Praga,  1838); H and buch matemalischer Tafeln ( Grafa, 
1824); Tafeln  d. einfachen Facloren al/er Zah/en  (Gratz, 1825); Be i la .usm d- 
jahrige  halender  (Praga. 1831, 2 wyd. 1834); A nfnngsgriinde der hdheren 
M echanik (Lipsk. 1846), Tafeln der (Juadral und  kubik Zah/en a /h r  natiirli. 
Zahlcn  (Lipsk, 1818): FAnfaches V ir fa h ren  bei Z.erlcg. grosser Za/tlen (P raga ,  
1841): Beweis cum P at aletlogi amin der A r a f  te (1841); Die Folder im Jahrds 
Tafeln d. ( J u a d r a l  m ul Kubikznhw.n (1843); ( ber d. Tafel prim i/irer W  uc
zę ht (1853). O zasługach naukowych Kulika rozpisywały się Rozm ailośA  
lwowskie, v. krotce po otłuszczeniu przezeń Gałicyi, do której już nie powrócił. 
W tychże Rozmaitościach  umieścił w  r. 1 8 ’8 rozprawki: O zaćm ieniu  słońca  
d. 3 Maja 1818 r. K rótki w ykład  wiadomości do poznania biegu pozornego  
planet (ara  10, 19, 20, 22, 24, 25).  E.

Kulikowe pole, obszerna dolina w gubernii Tulskiej, powiecie K p i f a ń s k i m ,  

miedzy rzekami TSiepriadwą, Donem i Miecza. Tu zaszła walna bitwa w r. 
1380 między wielkim księciem moskiewskim Dymitrem IV Iwanowiczetn (Doń
skim i, a chanem taiarskim Mamajem. Zwycięstwo przez Dymitra odniesione 
było pierwszą próbą wybicia sic z pod jarzma mongolskiego. Pomagali nin tu
taj Andrzej i Dimitr Olgerdowieze, książęta litewscy, dowodząc wojskiem ru-  
skiem. Ufa pizestiżeni od brzegów rzek Xieprindwy i Sitki do źródeł rzek 
Smolki i Kurey, wykopują niekiedy broń storożytną, krzyżyki srebrne i mosię
żne. W końcu XV’ wieku Sofronijusz, kapłan riazański, napisał poemat prozą, 
w  którym bitwę kulikowską wystaw ił. Poemat ten, blizkie „Pieśni o wypra
wie Igora’’ naśladowanie, nosi tytuł; Pow ieści o najściu  In zbożnego ca, a M a
ma/a z  ni, ■i-ticz.onemi Aguranam i. J. Sa..

Kulikowski (.Seweryn), współczesny pedagog ze zgromadzenia ks. pija
rów, biegły łncinnik i doskonały tłómacz., był nauczycielem w Międzyrzeczu, 
potem prefektem w liceum warszawskiem i w tym czasie przełożył na język 
polski całego Liwtjusza, z którego wyjątki z księgi VIII i IX drukowane są 
w Frogramacic liceum  na r. 1818, z wiadomością o życiu Liwijusza na czele. 
Przed rokiem 1830 był przełożonym kollegijum Dąbrowiekiego ks. pijarów, 
zlam'ąd przeniósł się do Galicyi i był prywatnym nauczycielem w domu hr. 
Tarnowskich w Dzikowie, gdzie umarł w późnej starości w r. 1850. F. M . S.

Kulikowski (Jan), magister teologii, kanonik katedralny łucki, nauczyciel 
religii rzymsko-katolickiego wyznania w liceum kit emienieeki m przez lat kil
kanaście aż do zamknięcia lej szkoły. Jego wzorowe publiczne lekcyje, nauki 
podczas rekollekcyj przedwielkanocnych, tudziez kazania podczas jubileuszu 
w Krzemieńcu miewane, zjednały mu sławę znakomitego kaznodziei j pisarza
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duchownego. Po r. 1838 byt nauczycielem religii w gimnazyjum Żytnmirskiem 
i regensem w seminaryjum dyjecezalnem. W ydał z  druku pomiędzy innemi: 
Katechizm jiocząlkotry dla n< lodzi chrześcijańskiej rzymsko-katolickiego ko
ścioła (Poczajów, 1838 r., w 8 -ce ) .  F. M. S.

Knlissy (z francuzkiego: conlisse.s, skrzydła), tak nazywają się na scenie 
ustawione za sobą w pewnych odstępach ściany wysciwalne, stanowiące zwy
kłą dekoracyję boczną, a zarazem dozwalające w odstępach swobodnego prze
chodzenia występującym aktorom Kulissy dla złudzenia widzów malowane 
są i ustawiane perspektywicznie. Pierwszy zaprowadził je  1532 r. w Wicen- 
cyi architekt Serlio; rozpowszechnił je pod koniec XVII wieku Bibbiena. Już 
teatr greck i posiadał cóś podobnego do kulis w  periaktach; później jednak ta
kowe zarzucono (ob. Scena). W  nowszych czasach, na wzór teatrów paryz- 
kich, wrócono się znowu w  dekoracyjach pokojów i sal do zamkniętych kulis, 
stanowiących stałe ściany boczne: w widokach także biorą teraz górę wielkie 
dekoracyje perspektywiczne, przez co użycie kulis właściwych wielkiemu ule
gło ściemnieniu. F. H. Ł.

K u l i s y  (Coolies albo Coulies) ,  tak nazywają sie w  Indyjaoh Wschodnich 
wyrobnicy, należący do jednej z niższych kast Hindusów. Po zniesieniu nie
woli w' osadach angielskich w Indyjach Zachodnich, na wyspie ś. Mauryce
go i 1. d., Inglicy wpadli na myśl przeszczepienia tamże Kulisów indyjskich, 
skutkiem czego osobni na ten cel agenci zawierają z niemi w Indyjach formal
ne umowy, obowiązujące ich za stosowną zapłatą na czas pewien do pracy 
rolnej w osadach. Póki się tu znajdują, zostają pod miejscowemi prawami i nie 
wolno im opuszczać przed upływem terminu swoich zohnwiązań, pod karą 
utraty bezpłatnego powrotu do ojczyzny. Najwięcej Kulisów posiada wyspa 
Trinidad, gdzie stanowią połowę ludności rolniczej i gdzie rekrutują się coraz 
nowemi przybyszami z Indyj; miejscowy zarząd ogłosił w  1851 r. prawo do
tyczące ich przewozu i obchodzenia się z niemi. Dzień roboczy Kuli ?ów nie 
może przenosić siedmiu godzin, wyjąwszy tylko czasu zbiorów trzciny cu
krowej; w  epoce zwyczajnej pobierają 30 centów, podczas żniwa 40 centów 
dziennie. Wymawiać się od roboty żaden kulis nie może, pod karą 5 szylin
gów, albo więzienia w razie niewryplatności. W  ogóle osadnicy robotę ich 
cenią nierównie wyżej od murzyńskiej F. II. L.

Kulista trygonoaietryja, ob. Trygonometryj<*.
Kulm (p° czesku Chlumec). wieś w  regeucyi okręgowej Aussig, w obwo

dzie Czeskiej Leippy, w Czechach, o połtorej mili od Cieplic, z zamkiem i par
kiem, liczy do 700 mieszkańców. Kulm pamiętny jest bitwą stoczoną tu d. 3,0 
Sierpnia 1813 r., w  której marszałek franeuzki Vandamme poniósł od sprzy
mierzonych dotkliwą klęskę. Skutkiem tej bitwy nietyiko Cieplice i Praga 
zostały ocalone, lecz wzmocniła się jeszcze wielka koalioyja z t u  nryją prze
ciw Napoleonowi, co łącznie ze zwycięztwami odniesionemi niemal jednocze
śnie (d. 33 Sierpnia) pod Orossbeeren i (d. 26 Sierpnia) nad rzeką Katzbach, 
stanowiło najpierwszy cios zadany potędze cesarza. Napad sprzymierzeńców 
na Drezno w d. 26 Sierpnia nie powiódł się, a Napoleon opanował trakt do 
Freiburga, obchodząc i bijąc lewe skrzydło armii nieprzyjacielskiej. Ruch ten 
zmusił Schwarfzenberga do cofnięcia się jedyną drogą, która pozostała dla nie
go wolną, to jest: prowadzącą z Dippoldswald do Altenberg, a ztamtąd boczne- 
mi ścieżkami na grzbiet gór Kruszcowych, żeby zająć pozycyję niedaleko Cie
plic, w  dolinie Eger. Rorsyjanie pod Barelay’em de Tolly mieli rozkaz posu
wać się na drodze od pola bitwy pod Cieplicami przez Dohna do Giesshubel:



Kaim — Kalmlnacyja 439

ale Barclay uznał zbyt niebezpleoznera postępowanie środkiem pomiędzy ^ a n -  
damme’m a wojskami samego Napoleona; zebrał więc swoje raassy na dronze 
do Dippoldswald, z czego wynikło wielkie zamieszanie pomiędzy armiją ros-  
syjską i austryjacką. Poieoit wówczas generałowi Ostermann-Tołstoj owi. żeby 
połączył się z wielką armiją w Maxen, na przypadek, gdyby mn Vandamrae już 
odciął odwrót przez Peterswald. Ale Ostermann, zastanawiając się nad nie
bezpieczeństwem armii czeskiej, jeżeli trakt z Peterswald do Cieplic pozosta
nie otwarły dla nieprzyjaciela, na własną odpowiedzialność wybrał kierunek 
niebezpieczniejszy, szturmem zdobył Kohlberg, który z tyłu zajęty już był 
przez Francuzów, oraz defilady pod Giesshiibol i d. 28 Sierpnia przybył do 
Peterswaldu. Vandamme rzucił się za nim z zapałem i przez w zgórza Hol- 
lendorf oparł o Kulm mały swój korpus, liczący już tylko 18.000 ludzi. T a  
Osrermnnri dowiedział się od przybyłego z Cieplic króla pruskiego, o kry tycz-  
nem położeniu armii, zaplątanej ze wszystką artylleryją i bagażami w  górach, 
a przy której znajdował się cesarz Alexander. Generałowie rossyjsoy: Oster
mann. Jermołow, Knorring, książę Gnlicyn i wielki książę Konstanty postano
wili tedy wszelkiemi sposooami bronić pozyzyi, od której za'eżało zbawienie 
armii. Dnia 29 Sierpnia Rossyjanie bronili się zapamiętale do godziny l t - t e j  
rano, w  którym to czasie zaczął się na całej linii ogień z ręcznej broni. J e 
dnocześnie na rozkaz króla pruskiego przybył na pole bitwy pułk dragonów 
anstryjackich, kfóry połączył się z jazdą rossyjską. Rzeź była okropna; 6,000 
zabitych i rannych było na placu. Kula armatnia urwała lewą rękę generałowi 
Ostermann: po nim objął dowództwo Miłodarowicz, który utrzymał się w  do
tychczasowej pozycyi. Za  nadejściem nocy Vandamme przerwał bitwę i roz
łożył obóz we wsi Kulm, licząc na rychłe przybycie cesarza albo marszałka 
Mortier. Napoleon tymczasem zbliżył się wprawdzie d. 28 ze starą gwardyją 
aż doPirny, ale trapiony gorączką, dowiedziawszy się ontz o klęsce pod Gross- 
Beeren, pośpiesznie wrócił do Drezna, owszem ściągnął tam nawet z Pirny 
Mor(ier’a z młodą gwardyją, gdy się dowiedział o przegranej nad Katzbach. 
Jednocześnie generał pruski Kleist wyszedłszy z Glasshiitte, traktami bocznemi 
posuwał się n» drogę do Peterswald, żeby zająć tyły Vandamme’owi. Gdyby 
w  tej chwili był nadszedł Napoleon albo Mortier, Kleist byłby stracony. Naza
jutrz rano, po przybyciu jeszcze Schwartzenberga. zaczął się u  nowo attak; 
dowodził Barclay, któremu marszałek austryjacki zdał dowództwo. Vandamme 
otoczony ze wszech stron, przez wpadłego na tyły jego Kleista, starał się prze
drzeć do Nollendorf; Francuzi dokazywali cudów waleczności, ale tylko g e
nerałom Dnmonoenu, Philippon i Oorhineau udało się przerwanie drogi przez 
pułki pruskie. Reszta wojsk;, musiała się poddać, Vandamme, trzech genera
łów, między innemi Haxo i 10,000 żołnierza zostali wzięci do niewoli. Po bi
twie tej Napoleon wyrzec się już musiał wszelkich planów na Czechy.

F. H. L . .
Kulminacyja, kulminaeyją albo górowaniem  gwiazdy dla pewnego miej

sca na ziemi, zowie się przejście jej przez południk tegoż miejsca, przy pozor
nym ruchu sklepienia niebieskiego. Ponieważ droga gwiazdy w dwóch pun
ktach przecina płaszczyznę południka, przeto dla każdego miejsca na ziemi, 
gwiazda ma dwa punkta górowania, z których jeden nazywa się punktem ku l-  
minacyi górnej, drugi zaś punktem kulminacyi dolnej. Dla gwiazd nie za 
chodzących pod poziom miejsca, oba punkta górowania są widzialne i w  j e 
dnym z nich gwiazda ma największe, w  drugim zaś najmniejsze wzniesienie 
nad poziomem. Dla gwiazd zachodzących, jedno górowanie gwiazdy jest
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widzialnem i odpowiada największemu jej wzniesieniu nad poziom, drugie zas 
jest niewidzialne i odpowiada największemu pogrążeniu pod poziomem. W i- 
doczncm jest, że podzieliwszy ziemię na dwie putkule płaszczyzną uoziomu 
umysłowego i wziąwszy dwa punkta przeciwnożne, kulminacyja górna gwiazdy 
dla jednego z tych punktów, będzie kulminacyja dolną dla drugiego i odwrotnie. 
Poulug tego południe i północ są chwilami odpowiadającemi dwóm górowaniom 
słońca. Z obserwaeyj górowania gwiazd pod poziom nie zachodzących, można 
obliczyć wzniesienie bieguna niebieskiego nad poziom danego miejsca, wznie
sienie które jest właśnie równe szerokości geograficznej tego: miejsca i które 
otrzymuje się biorąc połowę summy kątowych wzniesień gwiazdy nad poziom, 
podczas gdy ona znajduje się w punktach Kulminacyjnych. Al. M.

Kulminacyjny punkt. Punktem kulminacyjnym, zowią w ballisty-e, ten 
punki drogi wyrzuconego pocisku, w któiym znajduje się on w największein 
wzniesieniu po nad poziomem, przechodzącym przez punkt wyrzucenia. 
W tym względzie mechanika uczy: 1) że wzniesienie punktu kulminacyjnego 

i>2sin;’a
oblicza sic podług wzoru: —  , (o jest rośnie w stosunku prostym kwadra-

tów z prędkości rzutu n i z wsfawy kąta o, jaki kierunek rzutu czyni z pozio
mem; 2) że punkt kulminacyjny jest wierzchołkiem paraboli jaką pocisk w bie
ga swym zakreśla, a tem samem pionowa przez ten punkt poprowadzona, dzieli 
całą odległość pocisku na dwie równe częśt i i 3) że chwila w kl rej pocisk 
znajduje się w punkcie kulminacyjnym, dzieli caiy czas jego przebiegu na dwie 
równe części. Opór powietrza wpływa nieco na zmianę praw powyższyeh, 
stosujących się ściśle do biegu fcial w' próżni, a mianowicie, zmniejsza wznie
sienie punktu kulminacyjnego, i zbliża go wiecej do punktu spadku niż do pun
ktu wyrzucenia pocisku. Al. M.

KlllmUS (Jan Adam), doktor medycyny, biegły anatom, stawny w Polsce 
za panowania Augusta fl, którego był nadwornym lekarzem, zasłużony przez 
urządzenie szkoły lekarskiej w  Gdańsku, antor wielu dzieł medycznych bota
nicznych i filozoficznych chwalonych przez Hallera; urodził się w Wrocławiu 
r. 1689, do szkól chodził w Wrocławiu i Gdańsku, w r. 1711 udał sic na aka- 
demiją do Ilalli, ztąd do Lipska, Strasburga i Bazylei, gdzie r. 1715 zoslal do
ktorem medycyny. Potem zwiedził akademije hollenderskie, a powróciwszy do 
Gdańska, był w r. 1725, mianowany professorem medycyny i filozofii, przy ta
mecznej szkole w której gabinety anatomiczne zaprowadził i urządził. Umar 
w Gdańsku 1745 r. Pomiędzy licznemi jego dziełami wyliczonen.i przez Gą- 
siorowskiego (Zbiór wiadomości tom II), szczególnie' sławne były jego A n a -  
tom ische Taoellen . (G dańsk . 1722 r. w 8-ce)  które ośm w;ydań po r o 
żnych miastach doczekały się i tiómaczone były na język łaciński i francuzki.

P. M. S.
KlilOn, (Oedicne.mus Temm.). Hodzaj ptaków brodzących, mający za ce

chy; dziób mierny iub dłuższy od gtowy, prosty, silny, szeroki w nasadzie, ze 
szczytem ostrym, bródką podciętą; nozdrza podłużne, przyśrodkowe, naprze- 
strzał otwarte: nogi podkasaie, mniej więcej długie, cokolwiek zgrubiałe, trzy -  
paleowe bez ksiuka; palce krótkie, grube, w osadzie bioną spięte; skrzydła mier
ne, szerokie z lotką 2 -ą  najdłuższą; ogon mierny, plaski stopniowany, oko wi si- 
kie. Rodzaj ten składa się z kilku gatunków rozmieszczonych w różnych oko
licach starego lądu. Są to ptaki bardzo dzikie i ostrożne, przebywające po prze
strzeniach piaszczysty ii nadwodnych, lub niekiedy zupełnie suchych i od miejsc 
wilgotnych odległych. Żywią się muszlami robakami, owadami, młodemi ptasz
kami, plażami i drohneroi ssącerai. Jednożenne, na czas tylko podróży łączą się
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w stadka, nie trzymając się wśeislem zbliżeniu. Jaj niosą 2, kształtu eliptyczne
go, o skorupie matowej, słabo chropawej, ze sznurkowałem popisaniem, bez 
żadnego gniazda, tylko w nędznem rozgrzebaniu wpośród nagiego piasku. 
Biegają bard/.o szybko, częstokroć dla pośpiechu, rozszerzywszy skrzydła i gło
wę przechyliwszy. Głos wydają donośny, chrapliwo gwiżdżący; w czasie lę
gowym są bardzo krzykliwe, a mianowicie po zachodzie słońca, i o wschodzie. 
Tak z  budowy jakoleż z obyczajów przedstawiają one jeszcze zbliżenie z  siew
kami i dropiami, dlatego u dawniejszych autorów, gatunki rodzaj ten składające, 
w obu tych rodzajach byty obejmowane. Po dokładnem jednak poznaniu tych 
ptaków pokazało się, że w żaden sposób nie mogą być mieszczone przy pierw
szych w wielkiej rodzinie bekasowatych, lecz ze wszelkich względów, większe 
okazują powinowactwo z dropiami i żurawiami, co ostatecznie sposób gnieżdże
nia się i cechy zoologiczne stwierdzają. Nowocześni ornitologowie, rozdzielają 
je na kilka rodzajów, z których mianowu ie dwa B urh inus tonyipfs  Geof. 
o bardzo długich nogach i Bsacus recunm ostr/x , Bess. o dziobie odmiennego 
kształtu, do góry zadartym, zasługują na to. Europejski gatunek Oedicnemus 
cre.pi'ans Temm. u nas jest dosyć, pospolitym na odmiałach piaszczystych 
wzdłuż całego biegu Wisły, i w wielu piaskowatych okolicach Podlasia i Ma
zowsza, gdzie przebywa po nieurodzajnych odłogach zupełnie nagich,lub rzadką 
karłowatą choinką porosłych. Jest wielkości gołętin, płowy, brunatno plamisty; 
odznacza się wielkiemi żóltemi oczami, do sowicłi podobnemi Z łatwością daje 
się hodować i obłaskawiać: jada wi wczas różnorodne pokarmy' i tak jest żar
łoczny, że zjada dziennie około tłwóch funtów' mięsa. 1F7. T.

K. lszowa kOŚĆ, K u h za ,  (os ischii), należy do kości miednicy, położona 
jest 11 dofu i od tyłu onej. do niej przyczepia się dużo mięśni, wiele naczyń tego 
nazwania przebiega przez otwory w niej znajdujące się. l)r. A. Pr%.

Kulteranizm czyli K ullorynm , tak nazywa się w literaturze hiszpańskiej 
kierunek całej jednej szkoły pisarzy, której twórcą był Gongom, i która równie- 
jak Mariniści we Włoszech (ob. M arini) ,  szczególnej chluby szukali w stylu 
przesadnym i manierowym, eutilo culto (ztąd i rh nazwa) t \  H . L.

Huluglisy albo KolupUay, tak nazywają się w Berberyi, zwłaszcza w Al
gierze, dzieci tpłodzone przez przybyłych do kraju Turków z kobietami krajo- 
wemi. Kultiglisy nie mieli wprawdzie praw ró w n y e h z  właściwi m plemieniem 
panującem, t. j. z Turkami, posiadali przecież znaczne przywileje w  porówna
niu z Maurami, .rabami i Berberami i zdolni byli do piastowania niektórych 
urzędów. Po zdobyciu Algieru przez Francuzów, położenie prawne Kuluglisów 
zmieniło się bardzo na ich korzyść, gdyż jako najmniej fanatyczni ze wszyst
kich mahometan w Berberyi, połączyli się szczerze z nowemi wtadzeami i na 
polu ;wnie jak w ądministracyi wielkie im oddawali usługi. Liczba Kulu
glisów zresztą z  dniem każdym się zmniejsza, gdyż w Algieryi nie przybywają 
już  wcate, a w Tunis i Tripolis slaby tylko bywa przyrost ludności czysto tu
reckiej. F. II. I j .

&nlwieciowie, stara rodzina szlachecka na Litwie, przez naszych heral
dyków pominięta. P ierwszy o niej pisał Wielądek, lecz pofalszowal rodowód, 
daiy i herb nawet tej rodziny, przypisując jej pochodzenie książęce, przydomek 
Ginwilł i herb Jastrzębiec z odmianą. Mamy pod ręką dokument w r. 1579 
własnoręcznie pisany przez Wojciecha Michajłowicza Kulwiecia, ziemianina 
powiatu kowieńskiego, podpisem jego własnym i pieczęcią opatrzony, w sprawie 
kniazia Kacpra Matud/.ewica Giedroycia z panem Malcherem Zawiszą. W  tym 
dokumencie Kulwiec nazwany ziemianinem, Zaw isza panem, a Giedrojć knia-
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ziem. Gdyby Kutwiec mini choćby cień prawa do tyfiun kniazia to jest, gdyby 
pochodził od Ginwiłła kniazia Uciańskiego, przodkaGiedrojciów,pewnoby nie za
niedbał się podpisywać kniaziem jak to robiły rodziny drobnej szlachty litew
skiej lnb ruskiej: Siesiccy, Bułyhy, Giedrojcie, Kapusty, Kurcewicze i. i. któ
rym z czasów świetności rodu, tylko mitra kniaziowska pozostała. Pieczątki 
Kulwieciów przedstawiają zawsze herb Łabędź. J. BI.

KllłakOW Ski (Ignacy), ob. Kołakowski.
Kołtucka góra, jedna z największych gór w  Syberyi,  przez którą przecho

dzi droga wozowa, od osady Kołtuk do miasta Irkucka: na drodze tej jest na 
milę przeszło pochyłość stroma, nadzwyczaj trudna do przebycia. 7te szczytu 
góry Kułtuckiej odkrywa się śliczny widok na jezioro Bajkał i górę Chamar- 
Daban. Ztąd już  zaczyna sie sama konna droga bajkalska. J. Sa  ..
Kołtuk, osada na południowym brzegu Bajkału, przez którą przechodzi dro

ga bajkalska: ztąd się udają podróżni w góry bajkalskie i ku granicy chińskiej. 
Mieszkańcy tej osady trudnią się połowem ryb i psów morskich, wydobywaniem 
miki ( V itrum  rutlienicum ) wzdłuż rzeczki Sludeńki, kam:enia lazurowego 
i białego marmuru nadzwyczajnej piękności. Tu się znajduje stacyja pocztowa.

J. Sa...
Kom, kuma nazwa rodziców chrzestnych, czyli tych co do chrztu dziecię 

trzymają. U ludu naszego dotąd uważają ten stosunek przyjacielski, za rodzaj 
bliskiego pokrewieństwa. Jeżeli chcą połączyć kumowie swe dzieci, idą wprzód 
do proboszcza, prosząc o dyspensę. Ruś zwie ich kmotrami. ,,IJ Rusinów, 
kmotrowie albo kumowie t. j. ojcowie chrzestni”  (M. Bielski). Tak jak u ludu 
i pom’ dzy szlachtą kumów szanowano i uważano za krewnych. Zostało to 
dlu:!ej na Rusi niż w  Koronie, bo Haur z czasów Jana Sobieskiego lak pisze: 
,,Na Rusi kumów szanują, ale u nas kmolerstwo. już rzeczą obojętną.” Turcy, 
wyraz kuma, przejęli od nas: kumami bowiem nazywają się między sobą zony 
jednego męża. K. W l. W .

Kuma, rzeka gubernii stawropolskiej, początek bierze 11 północnego pod
nóża gór Tamagachskich, prócz tego ma wiele źródeł przy zachodnim podnóża 
góry Kumbaszy. Woda w Kumie wszędzie prawie jest mętna, do picia jej 
wielkiego wymaga przyzwy zajenia. Od przyłączenia Pdkumkn, Kuma sto
pniowo wychodzi na równiny, a poniżej wsi Pokojnej, płynie stepem piasczy- 
stym. Koryto rzeki często przerywając się zjawia się potem w  postaci małych 
jezior, stawów i kałuż ukazujących się między sitowiem i lasem. Tym sposo
bem przepływa Kuma około wsi Władymirówki, słynnej ze swyeb winnic, i tu 
rozdzieliwszy się na dwie odnogi, tworzy wyspę lasem pokrytą. Przebiegłszy 
blisko 2 mile zamienia się na wązką wstęgę sitowia, i fu ledwie dostrzeżona, 
ciągnie się bezwodną pustynią aż do morza, stanowiąc granicę między guber-  
niją '■ strachańską a Stawropolską. Przy morzu ślad Kumy trzema odnogami 
sitowia oznaczony, J. Sa...

Kumać, wyraz złodziej iki we Lwowie, wielorakiego znaczenie, nio mający 
powinowactwa z wyrazami pospólstwa kumać się, pokumać, kum, kumoter, 
kumoszka. Oznacza on: umieć mówić, umieć, anać, mówić. W  Warszawie, na 
oznaczenie m ówić  używają wyrazu xzeii'rać, od szemrać pochodzącego. Zna
czenie atoli obojga nieco odmienne bo kum ać  więcej wymownego, wykrętnego 
mówcę oznacza. E.

Kumanowie czyli Komanowie, naród plemienia tureckiego, zapewne ten 
sam, co wymienieni przez pisarzy bizantyńskich Uzowie, albo przez arabskich 
Gustowne, zwani przez Słowian Po>owcami, przez Węgów Ku%i, przez kroni-
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karzy niemieckich Fatawami. Około XIX wieku wpadli oni z kraju za W ołgą 
iJa ik iem  do Europy, pokonali wspólplemiennych Chazarów i Peczenegów, roz
szerzyli się nad brzegami północnemi morza Czarnego a ż po ujście Dunaju, i ra
bunkami swemi dali się we znaki Bizantynom, Węgrom i Rusi. Główne ich siły 
uległy w  pierwszej połowie XIII wieku pod przemocą Mongołów, przed któremi 
gromada licząca do 10,000 bitnego ludu, schroniła się do cesarstwa wscho
dniego; z Mongołami walczyli oni również nadaremnie w  przymierzu z Mo
skwą r. 1224  w bitwie nad Kalką. W  W ęgrzech osiadła znaczna ich liczba, 
dowodem czego okolice nad średnią Cissą, które dotąd jeszcze zatrzymały nazwę 
W ielkiej i Malej K u manii: zleli się tu jednak całkowicie z Madżyjarami. W  a r 
mii Kumani dzielą się na dwie bronie, zwane Fitistejam i (zapewne z łacińskie
go: bastiliarii, rzucający kamieniami) i Jazygam i (z węgierskiego: Jaszok, 
łucznicy). Wiadomo, że Jazygami nazywał się także dawny naród scytyjski. 
Niektórzy twierdzą, lecz z mniejszem prawdopodohieńsw'em, że i Szeklerowie 
Siedmiogrodzcy są pochodzenia Kninańskiego. F. H. L.

Knmas (Konstanty Michał), uczony Grek z Laryssy. w Tessałii, ur. 1777 r., 
już za młodu odznaczał się wiełkiemi zdolnościami, skutkiem czego rodzice 
oddali go w 1790 r. pod kierunek uczonego Pezaros w gimnazyjum tyrnaw - 
skiem. Pod tym nauczycielem, do którego młody Kumas przylgnął całą duszą, 
niepospolite czynił postępy i już w 1796 r. ukończył w tej szkole całkowity 
kurs nauk. Przez miłość ojczyzny, idąc oraz za przykładem Pezarosa i innych 
zacnych rodaków, postanowił poświęcić się zawodowi nauczycielskiemu i 
w  1798 r. został w  szkole greckiej w swojem mieście rodzinnem nauczycielem 

języka greckiego i matematyki, zkąd później przeniósł się do Karikani i Ampelakii. 
Żądza nauki europejskiej, ożywiona szczególnie przykładem i usilnemi zachę
tami Koraisa (ob.) pomiędzy młodzieżą grecką, owładnęła również Kumasa. 
Uchodząc przed prześladowaniami ciemiężcy, A lego paszy Janiny, udał się 
w  1804 r. do Wiednia, gdzie uczęszczał na wrydział matematyczny, w 1809 r. 
pojechał do Smyrny, gdzie wielką zjednał sobie zasługę założeniem niezmier
nie ważnego dla Grecyi gimnazyjum filologicznego, oraz uprawą nauk a  atema- 
tycznych, filozofii, logiki, etyki, astronomii, geografii i filologii. W  1814 r., po
wołany został na rok jeden na zwierzchnika liceum greckiego, założonego w r. 
1803 przez Eanaryjotę Dymitrego Neurusis w  Kuru-Czeszme, pod Konstanty
nopolem. Po powtórnym dwuletnim pobycie w Smyrnie, od r. 1815 do 1817, 
powrócił do Wiednia, celom ogłoszenia opracowanego przez siebie sysfematu 
filozoficznego i pozostał tu do r. 1819, W  tymże roku odbył podróż przez 
Niemcy, dla bliższego poznania tamecznych uniwersytetów i właśnie miał po
wrócić do Smyrny, gdy go wybuch rewolucyi greckiej w 1821 r. zmusił do 
poszukania przytułku w  Wiedniu, gdzie zajmował się znowu pracą naukową 
Już w podeszłym wieku udał si do Tryjestu. gdzie objął kierunek szkoły 
greckiej i gdzie zmarł w 1836 roku. Kumas wiele zostawił pism oryginalnych 
i przekładów na język nowogreeki, przez co, równie jak przez obzna;mianio 
ziomków swoich z systemarami nowszej filozofii, niemałe oddał im usługi. Na 
szczególną wzmiankę zasługują tłómaczone przezeń z francuzkiego: Początki 
m atem atyki i fizyk i (8  tomów, Wiedeń, 1807), najpierwsze tego rodzaju dzie
ło w  Grecyi nowożytnej; cztery tomy filozofii [Synlagm a Phitosonhias, Wiedeń, 
1815), po części podług źródeł niemieckich, mianowicie podług Kruga; prze
kłady: H isto ryi filozofii, Tennemanna, (1818 r ), Początków chronologii histo
ryczne j .ScholPa (1818) i Słow nika starogreckiago  Riemer’a ( L826), nakonieo 
Historyja powszechna, p. t.: H istoria ton anthropinon praxeon  (Dzieie ludz
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kich czynów). głównie podlng Beckcrta (12 tomów; 1826— 32). Kumas prze- 
tłómaczył tak ie  Agatona  i A bderytów  Wiolanda. Za tak niestrudzone prace
0 oświatę ziomków swoich, Kumas w 1820 r. otrzymał od uniwersytetu lip
skiego dyplom doktora filozofii, a przez akademiję nauk w Rerlinie mianowany 
został członkiem honorowym. W  AU tomie H isto ry i powszechnej Kumasa, 
znajduje się jego autobijografija. F. U. L.

E u m ejk i, wieś w dawnem województwie kijowskiem między Iłohusławiem 
a Moszną położona, pamiętna bitwą stoczoną na jej polach w roku 1637, 
w  której Mikołaj Potocki, wojewoda bracławski, hetman w. kor., zgromił na 
głowę kozaków: odznaczył się wtedy szczególnie Stefan Czarniecki, naten
czas rotmistrz usarski, dokonał zaś zwycięztwa doświadczony pułkownik Piotr 
Łaszcz.

Enmejslra Sybilla, ob. s y n k a .
Z anielski, (Norbert Alfons), autor zasłużony w literaturze nauk przyro

dzonych Urodził się w  r. 1801 na Ukrainie, uniwersytet kończył w Wilnie, 
poczem kosztem tegoż wysłany za granicę w celu udoskonalenia sio na profes- 
sora technologii, w  latach od 1830 do 1833 odbywał podróż do Niemiett, Włoch
1 części Francyi. Po zamknięciu uniwersytetu, przeniósł się do królestwa 
Polskiego, i od r. 1834, został sekretarzem tlómaczem w komissyi sprawied i- 
wośoi, przy której do zgonu był urzędnikiem, obok czynności członka redakcyi 
gazety rządowej. Umarł w W arszawie 1853 r. W  młodych latach z szczegól
nym zapałem poświęcał się historyi naturalnej i w tym przedmiocie napisał lub 
tłómaczył dużo dzieł wydanych osobno, oraz mnóstwo rozpraw, po rozmaitych 
czasopismach wileńskich i warszawskich umieszczanych, uliczna polszczyzna, 
pełna jędrności i zwrotów dobitnych, przypominająca dawną przodków naszych 
mowę, jest cechą znamionującą wszystkie prace Kumelskiego. Pomiędzy wie
ją innemi dziełami, wydał z druku: Krótki wykluci mineralogii podług zasad
W ernera, (Wilno 1825— 1826 2 tomy w 8-ce ) .  /o s a d y  Geognozyi pod Iny  
W ernera, (tamże, 1827 w 12- ee). R ys system a tyczny nauki o skamieniało

ściach. (tamże 1826 w 8 -c e ) .  Sztuka  robienia cukru z  buraków  przez Dnbraii- 
faut, przekład z franc., (tamże 1829 w 8-ce . Opisanie korzystnego sposobu 
pędzenia wódki za pomocą ognia i pary  wodnej, (tamże 1828 w 8-ce).  O go
nitw ach końskich. (tamże 1828 w  8-ce).  / ooloyija albo H istoryja  na tura/na
zw ierzą t, (tamże 1836— 1837, 3 tomy w 8-ce). W  tem dziele byl współpra
cownikiem Kumelskiego, Stanisław' Batys Górski, b. professor akademii medy
ko-chirurgicznej wileńskiej. D ykcyjonarz trudności ję zy k a  francuzkiryo , 
(tamże, 1829. w 8 -ce ) .  Cukrownictwo europejskie, zu p e łn y  w ykład  robienia 
cukru  z  buraków . poprzedzony wiadomością sposobu upraw iania ich ku temu  
(W nrszawa. 1836, w 8 -ce  z rycinami). F. ;Vt. S.

KamO, rzeka gubernii Abosko-Biornebo gskiej, zaczyna się przy kirchszpiln 
Tiurwis; następnie płynie poczęści niskiemi i bagnisfemi miejscami poczęści 
między wysokiemi i stromemi brzegami (około 60 stóp wysokości), które głó
wnie są uprawiane, a tylko gdzie niegdzie lasem pokryte. O milę i pół od 
Biorneborga dzieli się na 5 odnóg, z których każda ma około 200 stóp szero
kości i wpada niemi do zatoki Botnickiej. Szeroko: ć Kumo, zmienia się od 55 
do 165 sążni, a głębokość, oprócz ujścia, od 12 do 20  stóp; dno rzeki jest po 
większej części muliste, w pobliżu ujścia piasczyste. P rzeprawa przez rzekę 
urządzona na promach, które na wiosnę alho w czasie wezbrania zdejmują się. 
Kumo jest żeglowna, lecz tylko dla małych statków, z powodu płytkości przy 
jej ujściu. J. Sa...
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Łumułacyja beneficyjów. Zdarzało się niekiedy, źe przez chciwość jedna 
osoba duchowna nabierała kilka obowiązków, którym zadosyć nczynić było nie
podobna. Z  tego powodu sobór trydencki, ponawiając dawniejsze prawa, sta
nowczo takiego nabierania beneficyjów (eum utat/o  bene/iciorum), wyłącznych 
( incompatibilia) ,  zabronił, stanowiąc, ażeby odtąd jedno tylko beneficyjum 
kościelne jednej osobie było dawane. Dwóch tedy bisKupstw, dwóch kanonij, 
dwóch prelatur czyli godności kościelnych, dwóch probostw, albo leż bi
skupstwa i probostwa razem, jedna osoba godziwie posiadać nie może, chyba 
za rozwiązaniem Stolicy Apostolskiej. Niedozwala się kumulaoyja beneficyjów, 
albo 7 powodu rezydeneyL ratione residentiae, gdy obowiązek stałego zamie
szkania czyni nieinożliwem zajmowanie dwóch beneficyjów; albo z powodu po
sługi, ratione serm tii, gdy dwa obowiązki rou3zą być wykonywane jednocze
śnie; albo z powodu utrzymania się, ratione congruae sustentationi* , gdy jedno 
beneficyjum zapewnia posiadającemu je  przyzwoity dochód na utrzymanie się. 
Jeżeliby kio przyjął drugie takie beneficyjum, ten natychmiast pierwsze złożyć 
powinien. A gdyby nie złożył i oba zatrzymał, bez upoważnienia Stolicy Apo
stolskiej; ma być pozbawiony jednego i drugiego i nadal niedopuszczany do be
neficyjów. Jeżeliby za? na przyzwoite utrzymanie życia nie wystarczało, po
zwala się dać jednej osobie drugie proste beneficyjum ('simpleic) ,  byle jedno 
i drugie nie wymagało osobistej rezydencyi. Aże w Polsce oddawna posiadanie 
dwóch albo i więcej beneficyjów było we zwyczaju, przeto przyjmując sobór 
trydencki, biskupi polscy prosili papieża, o złagodzenie tego prawa. Na co je
dnak papież się nie zgodził. L • R.

EUfllUieC, u skrzydeł niewodu, oprawa drewniana, do której przywiązuje się 
lina służąca do ciągnienia sieci. J. Rti.

Kumul, drąg u końców skrzydeł sieci na ryby.
E u m y  ( t ' u M « j ,  starożytno miasto nadmorskie w Kampanii, zbudowane na 

stromein wzgórzu na lat przeszło 1,000 przed nar. J. Chr. przez Chaldejczy
ków z Euboi, najpierwszą było osadą grecką we Włoszech. Doszedłszy wnet 
do potęgi i bogactw, Kumy posiadały oddzielne miasto portowe Pnteoli 
i llotę dość znaczną, a napadane kilkakrotnie przez Etrusków i Umbrów, bro
niły się pomyślnie już to o własnej sile, już przy pomocy Hierona, kima S y ra -  
kuzy. Później przez czas jakiś zostawały pod władzą tyrana Arjtelodema, aż 
nareszcie skutkiem domowych niesnasek, uległy r. 417 przed Chr. napierającym 
gwałtownie Kampańczykom. Wprawdzie później miasto otrzymało prawo oby
watelstwa rzymskiego, ale niepodobna mu już było uniknąć zupełnego upadku, 
który nastąpił w pierwszym wieku po nar. J Chr. Od tej pory pozostało już 
tylko mafo znaczącem miasteczkiem, które w 1203 r. Neapolitańczycy do szczę
tu zburzyli. Dziś jeszcze między jeziorem di Patria a Furaro widać szczątki 
murów, ś riątyń, wodociągów i luku tryjumlalnego z marmuru. W  Kumach 
mieszkać miała (ak zwana Syhilla kumejska (ob. Syhilla), której przypisywano 
sprzedanie ksiąg Sybillińskich królowi Tarkwinijuszowi Pysznemu. W pobliżu 
tego miasta Cycero posiadał willę, zwaną Cumanum. F . II. L.

Kumykowie, naród w kraju kaukazkim. Kraj przez Kumyków zamieszka
ły, ma granicami; na północ rzekę Terek, na południu rzekę Sulak, na wschód 
morze Kaspijskie, na zachód pasmo Kaczkałykowskie i krańce gór Sałataw- 
skich i Auchowskich. Miejscowość kraju Kumyków przedstawia obszerną ró
wninę, do morza pochyloną. W  części zachodniej mieszkają Kumykowie, 
w  środkowej koczują Nogaje. Jakkolwiek oba te ludy różnią się między sobą 
pod względem sposobu życia, stopnia ukształcenia, a nawet rysów twarzy; j e -
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dnaKŻe sądząc z języka, który mają wsp' Iny, różniący się tylko samem wyma
wianiem, mniemać można, iż oba należą do jednego szczepn plemion truchmeń- 
skich i tatarskich. Nazwa Kumyków przyswojoną jest wyłącznie ludowi, mie
szkającemu między Terekiem a Sułakiem, gdy tymczasem z tamtej struny Su-  
łaka aż  do Derbontn, mieszka lud mówiący tym samym językiem i także nazy
wający się Knmykarai. Z wyjątkiem lezgińskich wsi, zamieszkuje on całe 
szamchalstwo Tarkowskie. Oba ludy uważają siebie za jeden i odróżniają się 
między sobą nazwą „zarzecznych.’’ Podług podania, pierwszym władzcą 
krajów krmykskich był 8ułtanmut, nieprawy syn szamchała tarkowskiego Czo- 
połan, który je  otrzymał od następców szamchała. Suitanmut założył pierwszą 
wieś na tem miejscu, gdzie dziś leży Czyr-Jurt.  Wkrótce wielu górali i Ku
myków przesiedla''  się zaczęli do posiadłości Sułtanmuta, zwabieni jego męz- 
twem i mądrością; tym sposobem, na krańcu niezamieszkałej ziemi powstawać 
zaczęło nowe stowarzyszenie, złożono z wychodźców ze wszystkich krajów, 
głównie z szamchalstwa. którzy zaprowadzili tu swój język narodowy. Było 
to w pierwszej połowie XVI wieku, gdyż książęta kumykscy liczą trzynaście 
pokoleń poczynając od swego naczelnika rodu Sułtanmuta, aż do czasu obecnego. 
Ztąd Kumykowie posunęli się na północną dolinę i pozostali tam do czasów 
Kazi-Mułły, z pojawieniem się którego wielu z nich udało się w góry i wróci
ło nie wcześniej jak roku 1831. Przed Kazi-Mullą cała ludność skupioną by
ła w  Andrzejowie, Starym-Aksaju, Kosteku i Kazi-jurt, następnie rozsypała 
się po małych futorach, ażeby tem ratwiej rolnictwem trudnić się mogła. W ie
lu z książąt dawało przytułek i grunta przesiedleńcom z gór, i tym sposobem 
na pustych i przedtem zaniedbanych ziemiach, powstj ły zamożne osi dy. Ksią
żęta kumykscy posiadają obszerne ziemie, przynoszące bardzo mało dochody, 
gdyż po większej części pozostając bez uprawy, wynajmuią sic one góralom 
i Nogajom do paszenia bydła, a kiórzj od stu baranów płacą po trzy sztuki ro
cznie. Kumykowie, podobnie jak wszystkie ludy dagiestańskie, oddawna ma
ją  dwa prawodawstwa: szry ja l i adal; to ostamie miało dawniej większe 
znaczenie, dziś zaś z rozszerzeniem miurydyzmu, główną rolę odgrywa tu 
szaryjat. J. Sa...

Eumykska linija przodkowa, Sianowi część lewego skrzydła linii Kau- 
kazkicj: idzie wzdłuż pasma Kaczkałykowskiego, od warowni Umachan-Jurt 
do Mijatlińskiej przeprawy i dalej w dół do Sułaka. Linija ta urządzona w  ce
lu obrony spokojnych mieszkańców kumykskiej równiny od napadów górali, 
którzy się gromadzą pod zasłoną pasma Kaczkałykowskiego, nagle wpadają na 
obszerne równiny kumykskie, a nawet śmiało zapędzają się do ujść. Na linii 
Kumykskiej znajdują się warownie: Kuryóska, Gerze l-Auł i Czyr-Jurt. J. Sa...

KlimySZ. Narody koczujące w stepach azyjatyckich jak Tafarzy, Baszkiry, 
Kirgizy i inne, którym religija mahometańska wina i wódki używać zabrania, 
wyrabiają z  mleka klaczy, kóz i wielbłądziego, a rzadko z krowiego, pewien 
rodzaj napoju alkohol zawierającego, a zatem upajającego, zwanego kum ysem . 
Napój ten zawiera małą ilość alkoholu utworzonego z cukru mlecznego (ob.), 
w większej stosunków o ilości niż w  innych gatunkach mleka znajdującego się 
w  mleku kobylem, którego też właśnie Tatarzy najczęściej do wyrobu kumysu 
używają, ponieważ wydaje napój do użycia przyjemny, kiedy z mleka k rov  e- 
go wyrobiony' ma zapach i smak obrzydły. Tatarzy w celu wyrobienia kumy
su wlewają mleko niezbierane t. j. bez oddzielenia z niego śmietany, do wiel
kich worków skórzanych, lub do drewnianych naczyń, dodają do niego prosa 
lub jęczmienia i zostawiają do fermentacyi (ob.) w ciepłem miejscu, poruszając
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od czasu do czasu worki albo mieszając mleko w naczyniach. Fermentacyja 
t rw a latem okoto 24  godzin, zimą 2— 3 dni. Utrudnienie przystępu powietrza 
zwiększa ilość alkoholu, przeciwnie zaś ułatwienie sprzyja tworzenin się kw a
su mlecznego, a ilość alkoholu zmniejsza. Dodatek drożdży, pozostałości z de- 
stylacyi kumysu, długie gotowanie mleka i częste kłócenie ułatwia fermenta- 
cyją, zmniejsza wszakże ilość alkoholu. Im więcej powstaje alkoholu, tym 
więcej śmietana niknie z powierzchni i rozdziela się w massie płynu, alkohol 
bowiem utworzony zdaje się ułatwiać przyjmowanie tłuszczu przez wodę; 
przez to poznają koniec fermentacyi, co dojrzałością kumysu zowią. Kumys 
z mleka klaczy wyrobiony jest mleczno biały, zapach ma winno-kwaskowaty, 
i smak takii przyjemny; w składzie swym oprócz wody zawiera sernik (ob.), 
nieco masła, kwas mleczny (ob.), cukier mleczny w znacznej ilości, różne sole 
i kwas węglany, który nadaje mu własność musowania. W  skutek pewnego 
zasobu alkoholu działa nieco upajająco, przytem jednak jest bardzo pożywnym 
i tatwym do strawienia w  znacznych nawet ilościach i przez osoby chore. Dla 
tego też zastosowano go jako środek lekarski wzmacniający, mianowicie 
w chorobach z wyniszczenia pochodzących i piersiowych, podobnie jak u nas 
żętycę (ob.), a baszkirowie, używając go za pokarm i napój razem, tłuścieją. 
Z  powodu małej ilości alkoholu a znacznego zasobu materyi azotowych jako 
ferment (ob.) działających, kumys jest napojem bardzo nietrwałym, i dla tego 
niekiedy korzeniami zaprawianym bywa, wszakże do kilku miesięcy niekiedy 
przechowywać się daje. W  zimie, gdy klacze mało mleka dają, Tatarzy piją 
kumys nie destylowany, w lecie zaś gdy nie można go długo trzymać, w yra
biają z niego przez destylacyję (ob.) pewien rodzaj wódki. Przez pierwszą 
desfylacyję otrzymany z niego produkt zowie się arraka , przez powtórną arna, 
a przez trzecią chor, co truciznę oznacza. Wódki te posiadają właściwy nie
przyjemny zapach, pochodzący od kwasów tłuszczowych przy fermentacyi po
wstałych. T. ('.

{Marlen Roy). Rodzaj ssących drapieżnych, oddzielony od rodzaju 
Linneuszowego Musie/a, z powodu różnicy w formule zębowej; zw ierzę
ta te bowiem inają w obu szczękach po jednym fałszywym trzonowym więcej 
niż wszystkie inne łasice, to jest 3/4; odznaczają się także prócz tego ostrzej
szym pyszczkiem, delikatniejszein i dłuższem futrem i mocniej puszystym ogo
nem, jak również niektóremi szczegółami obyczajowemi. Tu należą większe 
gatunki ze zwierząt łasicowatych, dostarczające po większej części najkoszto
wniejszych futer. W iększa ilość gatunków mieszka w lasach; w łażeniu po 
drzewach wyrównywają one wiewiórkom; we dnie utrzymują sie w dziu
plach i gniazdach ptasich wiewiórczych, nocami polują. Żywią się ptakami 
i ssącemi, częstokroć większemi od siebie; wyjadają jaja ptaszę, a niektóre ga 
tunki chciwe są na miód i rozmaite owoce; tak są drapieżne, że przy zdarzonej 
sposobności daleko więcej na raz mordują aniżeli są w stanie spożyć, czego 
przykład przedstawia dość często kuna domowa, dusząc jednej nocy wszystkie 
gołębie napotkane w gołębniku lub kury na poddaszu. Znanych jest przeszło 
dziesięć gatunków rozmieszczonych w Europie, Azyi i Ameryce; na północy 
żyje więcej gatunków i dostarczających najlepszych futer; nawet futra jednych 
i tych samych zwierząt różnią się znacznie między sobą, stosownie do klimatu 
z  którego pochodzą. U nas znajdują się dwa następujące, tumak czyli kuna 
leśna M . abielnm  Roy, z żóltem podgardlem, stale trzymająca się w lasach; 
i kamionka czyli kuna domowa, M. fo ina  Lin. z białem podgardlem mieszkają
ca w budynkach miejskich i wiejskich. Pierwsza szeroko jesl rozmieszczona,
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znajduje się howiem w Europie, Azyi i Ameryce północnej; druga tyik.i w E u 
ropie i Azyi zachodniej, lecz dalej na południe od lamtej. Tej ostatniej fuTa 
mniej są cenione od pierwszej. Z zagranicznych zasługują na wzmiank ko
na kanadyjska M. Canadensis Schrch. największa, dostarczająca kosztownych 
futer znanyeh w handlu pod nazwiskiem elków mezkich. i Soból M. 'Aibellina 
Lin., którego futra są ze wszystkich wspólrodzajowych najsłynniejsze i najko
sztowniejsze. Mieszka w  północnych stronach Azyi i Ameryki aż do 58° s z e 
rokości północnej. Są ślady historyczne, że zwierz len znajdował się także 
niegdyś w lasach litewskich i polskich; obecnie w Syheryi jest już rzadkim, 
prócz północnych stron mało zaludnionych i okolic nadamurskich, gdzie ma się 
jeszcze obficie znajdować. W L T.

Kuna,, słup drewniany z wrzeciądzem żelaznym, czyli szyną wygiętą, do 
zamknięcia człowieka za szyje. Bywały takie wrzeciądze same umocowane 
przy ścianach zewnętrznych kosi iołów, lub przy słupach z kamienia umy
ślnie wyciosanych. Kuna nie stała jak pręgierz na rynku przy wietnicy 
czyli ratuszu, ani na środku wioski, ale zawsze przy kościele, gdy plebani głó
wnie skazywali wieśniaków i wieśniaczki za przestopstwa mniejsze do kuny. 
^ a  grzech parobka z dziewką, w czasach Jana Sobieskiego osadzano oboje 
w kunie. Skazywać do niej miał prawo proboszcz, pan właściciel wsi. zg ro 
madzenie gospodarzy i sołtys. Wniekfórych wsiach ludniejszych, gdzie kościoła 
nie było, słup drewniany z kuną stał przed domem sołtysa. Zamykano do ku
ny za (o, gdy pracował który z gospodarzy ( zy parobków w święto lub NTie- 
dzielę, albo za częstą pijatykę i bójki karczemne, za nieuszanowaaie rodzi
ców, za swary w małżeństwie i zły przykład ztąd dany dla dzieci. Kobiety 
osadzano w kunie za kłótliwość i rozpustę. Nadużywanie tej kary, pozbawiało 
wstydu t> ch, którzy ją odsiedzieć publicznie musieli. Dawnie przystnwńe: „S ie
dzieć jak w kunie.’’ maluje niewygodne siedzenie lub leżenie. K. W l. W .

Klina,, u wozu oprawa źelazna^ącząca rozworę z przednią osią. J. RH.
K u n a t  (Stanisław), współczesny doktor obojga prawa, professnr uniwersy- 

telu warszawskiego, urodził się w r. 1799 we wsi Miehaliszkach w powiecie 
Marjampolskim, szkoły początkowe odbył w Sejnach, wyższe kończył w uni
wersytecie warszawskim, gdzie w r. 1820 otrzymawszy stopień magistra oboj
ga prawa i administracyi, wysłany został kosztem władzy edukacyjnej za g ra 
nicę, dla usposobienia się na professora technologii. W  tym celu w ciągu lat 
dwóch zwiedził Niemcy, Franoyję,»Hollandyję, Angliję, Szwajcaryjc i Wiochy, 
uczęszczając na tameczne uniwersyieta a za powrotem mianowany był w ro 
ku 1823 professorem nauki handlowej. Po roku 1831 opuścił kraj i osiadł we 
Francyi. W ydał z druku oprócz kilku rozpraw po czasopismach polskich um ie
szczanych: O nasadach ekonomii polityczne} i o podatku przez i). Ricardo, 
tłómaczenie z franco/,kiego (W arszaw a. 1826— 1827 roku, 2 tomy w 8 -oe) :  
zaś wspólnie z Xawerym Bronikowskim (ob.). redagował czasopismo w Paryżu 
pod tytułem: Feni.c, w r. 1833 wychodzące. F. M. S

KunUKU, miasto w Babilonii, nad w'schounim brzegiem Eufratu, mniej wię
cej na 10 mil od Babilonu odległe, pamiętne hitwrą między Cyrnsem (ob.) młod
szym i bratem jego Artaxerxesem (ob.) Mnemonem, r. 4 0 1 przed nar. J C., 
w której pierwszy przez drugiego został zabity. F. U. L.

Kunduriotis (Lazaros),  znakomity patryjota grecki, ur. 1768 r. na wyspie 
Hydra, gilzie, równie jak brat jego Jerzy ,  był jednym z najbogatszych właści
cieli okrętów kupieckich. Kiedy w 1821 rozpoczęła się walka o niepodległość 
Grecyi, bracia Kunduriotis dla oswobodzenia ojczyzny ogromne ponieśli ofiary
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pieniężne (przeszło półtora milijona franków) i ośm okrętów, skutkiem czego  
sami popailli w ubóstwo, hubo Lazaros Kundnriotis nio brał adziała osobi
stego ani w wojnie, ani w zarządzie krajn, madremi przecież radami, w y t r w a 
łością i wielkim wpływem na ziomków niezmiernie był pomocnym dobrej spra
wie Był on prezesem senatu w swojej wyspie, a bez jogo opinii nie nie 
przedsiębrano. Zacno ici charakteru swego dowiódł i wtenczas jeszcze, kiedy 
za prozydenlnry Kapodistriasa, podczas regencyi, a nawet przy schyłku jego 
życia niewdzięczność i potwarz usiłowały zmniejszyć jego zasługi. Po nadare
mnych staraniach, żeby wycieńczone ofiarami dla ogółu wyspy Hydra, Spezzła 
i Ipsara uzyskały jaką pomoc od rządu umarł 1853 r., ciężko strapiony, bez po
ciechy i bez widoków szczęścia ojczyzny. Teraz dopiero uczcił go rząd n a 
kazaniem pięoio-dniowej żałoby dla urzędników i dla wojska, a izba deputowa
nych zawiesiła swe posiedzenie i postanowiła, żeby nazwisko wielkiego patry - 
joty w sali zgromadzenia na zaw sze pierwsze zajęło miejsce. —  Brat jego 
J e m y  K undurio tis , osobisty brał udział w walce i w latach 1834 i 35 był pre
zesem rady wykonawczej. Odznaczał się dzielnością i energiją, lubo skutki 
nie zaw sze odpowiadały jego zamiarom, a intrygi stronnictw, zwłaszcza szla
chty poloponnezkiej, wiele stawiały mu przeszkód. W latach 1826 i 27 wal
czył pomyślnie, wraz z bratem przociw wpływom \nglii: za prezydentury Ka
podistriasa należał do opozycyi, pozostał też przeciwnikiem jego pariyi po z a 
mordowaniu go. W  r. 1843 zajmował urząd prezesa rady stanu. F. H . L.

S lin d  5'CZ (Tadeusz), nominał biskup snlfragau trocki, exjezuita, wysłużony 
professor uniwersytetu wileńskiego. Kiedy biskup Strojnowski przebywał w Po - 
tersburgu, Kundzicz rządził dyjecezyją Wileńską od roku 1810 do 1312. 
W /d a t  (Jrammatykę fra n cu ską  (Wilno), wielokrotnie przedrukowywaną 
jako użrwaną w szkołach.

2*1113g W l l l  (święta), cesarzowa córko Zygfryda I, hrabiego na Luzem -  
burgu, zaślubiona ś. Henrykowi, ksiąźęciu bawarskiemu, stała się uczestniczką 
wysokiej małżonka swego dostojności, gdy ten książę, po “mierci Ottona Cli, 
cesarza, na króla rzymskiego wybrany zoslał r. 1002. Kunegunda, je szcze  
przed ws‘ąpieniem w  związek małżeński, uczyniła ślub wiecznego dziewictwa, 
za zezwoleniem przyszłego jej małżonka, który ze swej strony postanowił żyć 
we wsYzemięźliwości doskonałej. Wszelako cesarz dal się nwieśdż nikcze
mnym podszeptom i p twziął podejrzenie o wierności zony. Knnegnnda, ufna 
w Bogu, dla przekonania o swej niewinności, obnażonemi stopami przeszła po 
sztabach rozpalonego aż do czerwoności żelaza i żadnego z łąd obrażenia nie 
odniosła. Henryk, wstydząc się swojej taiwowierności, prosił cnotliwej mał
żonki o przebaczenie i od lego dnia żadna chmura nie zasępiła pokoju w  ich 
związku. W  rok po śmierci Henryka zaszłej r. 1021, Kunegunda wstąpiła do 
założonego przez się klasztoru w Kapungen. a odtąd niepamięcią pokryła d a 
wną swą dostojność i była wzorem najdoskonalszej pokory, pokuty, tudzież mi
łości Boga i bliźniego. Tak przepędziwszy ostatnio lat 15 życia, umarła 
r. 1040. Kościół obchodzi pamiątkę ś. Kunegundy d. 3 Marca. L. R.

StinSgnilia, (święta). Z  Beli IV króla węgierskiego i Maryi córki T e 
odora Laskarysa cesarza greckiego, urodziła się w  r. 1224. Długosz pisze, że 
pierwszym jej głosem były słowa: „W itaj królowo niebios, matko króla aniołów’’ 
które, jak Miechowita objaśnia, po węgiersku wymówiła. W siól uym roku ż y 
cia przydana na jej ochmistrza Mikołaj Mykul, z doilauemi wyższego u ro d z e 
nia niewiastami, rozwijał jej piękne cnoty i umysł, noząo ją  zarazom języka 
łacińskiego. Zachwycający dla obecnych byl widok, kiedy młodziutka Kunn-
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gunua ze wschodem słońca wstawszy, szła z pośpiechem na ranne modlitwy 
do kaplicy w Wyszehradzkim zamku, słuchała nabożnie Mszy świętej, a w y
chodząc ze świątyni pańskiej, szczodrą ręką rozdawała ubóstwu hojną jałmużno. 
Oddana pobożnym ćwiczeniom, daleka od wszelkiej próżności, kosztowniejsze 
suknie między ubogich rozdawała. Zamiast zabawek i piosnek światowych, 
znała tylko modlitwę, pobożne uczynki i psalmy Dawida. (Idy doszła lat 15 
wieku, książę Bolesław, władzca małej Polski, syn Leszka Białego, za radą 
Prandoty biskupa krakowskiego i księżnej Grzymisławy swej matki, słysząc
0 zaletach młodej księżniczki, wysiał posłów, Klemensa z Klimontowa kasztela
na krakowskiego i Janusza wojewodę krakowskiego do rodziców Kunegondy, 
prosząc o jej rękę. Król Bela z małżonką, z cbęeią przystali na t< prośbę, ale 
księżniczka długi opór stawiała; chcąc czystość poślubił1 Bogu, w końcu jednak 
uległa żądaniu ojca i matki. W  licznym orszaku i z wielkim jak na owe cza
sy posagiem 40,000 grzywien czystego złota, przyjętą uroczyście została na 
granicy polskiej. Gdy się zbliżała do Krakowa, książę Bolesław z matką swą 
w świetnym orszaku duchowieństwa, przedniejszej szlachty i dworzan, wyje
chał do miasteczka Wojnicza i uroczyście wprowadził ją  w r. 1239 na zamek 
krakowski. Mieszkając przy księżnie Grzyinisławie, po wyuczeniu się języka 
polskiego, odprawiano wspaniałe gody, które trwały przez dni dwanaście. Po 
uczcie weselnej, ffdy pozostała si.ina ze swym małżonkiem, tak wymownie 
umiała i przekonywająco przemówić do dwudziestoletniego Bolesława, przed
stawiając mu świętość ślubu iaki zrobiła, że fen przystał na jej prośby, ażeby 
dziewiczą czystość zachowała, wyrzekając się nadziei potomstwa, któreby tron 
po nim odziedziczyło. Bolesław za przykładem świątobliwej małżonki uczynił 
podobnyż ślub czystości. Odtąd oddata się z całym zapałem modlitwie i miło
siernym uczynkom, wspieraniu ubóstwa i niesienia pomocy utrapionym. Skro
mna w ubiorze, w potrawach, ściśle posty zachowywało. p o trzech latach 
p o ż y  ia Bolesław nastawa! na Kunegundę o spełnienie małżeństwa, poważne 
osoby przedstawiały jej w tym interes kraju, ażeby potomek tron mógł osiąść, 
nakoniec i spowiednik jej począł ją usilnie do tego skłaniać, ale księżna była 
niewzruszoną w  postanowieniu swoiem. Rozgniewany Bolesław odłączył ją od 
spółnego stołu i odtąd z nią ani mówić ani widzieć się nie chciał. Panowie 
polscy, a za nimi i naród, znienawidzili ją sobie z obawy, ażeby w razie bez
potomnej śmierci Bolesława, książęta piastowscy nie wszczęli krwawych z a 
mieszek o posiadanie Małej Polski. Przemieszkiwała w Małym Korczynie, 
a w srogiem utrapieniu, udała się z gorącą modlitwą do Jana świętego Chrzcicie
la, wołając z głębi serca: ,Ty święty poprzedniku Chrystusów ty więcej niż
proroku i głosicielu przyjścia Zbawiciela, kornym sercem błagam cię, pospiesz 
z  obroną i wstaw się za mną u podwoi wiecznego Pana, a wyjednaj mi łaskę 
ocalenia nienaruszonego dotąd dziewictwa mojego, które poślubiłam Boskiemu 
oblubieńcowi mojemu.” Dnia 24 Czerwca 1242 r. objawił się jej w modlitwie 
święty Jan Chrzciciel, zapowiadając pociechę strapieniu, przybyi ie małżonka
1 pojednanie. Jakoż we trzy dni, Bolesław zwyciężony stałością małżonki, 
przyjeżdża do Nowego Korczyna, a spotkawszy wychodzącą z kościoła, powi
tawszy uprzejmie, przemówił łagodnie: lRt,Luba Kunegundo, ujmującą dobrocią 
twoją. pokonałaś gniew mój i przytłumiłaś rozetlałe zarzewie, budzące mnie do 
lubości życia. Skoro się to Bogu podoba, świętym jego i tobie, zostawiam cię 
przy dziewiczej niewiności i czego odemnie w  przyszłości będziesz żądała, ła
two wyjednasz. Odtąd rzetelnym będę czcicielem wysokich cnót twoich, 
i wstydliwości twej pierwszym i starannym zachowawcą i obrońcą.” Wróciła
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uszczęśliwiona wraz z mężom na zamek. Teraz spokojna, w domowem poży
ciu oddala się modlił wie i umartwieniom ciała; nosiła wlosiennicę ostrą na go 
lem ciele, biczowała się w każdy piątek, posty obchodząc z catą ścisłością 
Zajęła bogate szaty i rozdała ubóstwu, skromne przywdziawszy; ztoią koronę 
swą. ozdobną drogiemi kamieniami i perłami, kazawszy na krzyż przerobić, ko
ściołowi katedralnemu w Krakowie w darze złożyła. Wielbiąc małżonka swe
go, nadała mu tylni Wstydliwego, który w dziejach pozostał. Kiedy w r. 10fi6 
Swaro książę kijowski z licznćm wojskem z Rusi, z I.itwy i Tatarów zebra- 
nem napadi Polskę, Bolesław wysłał chorągwie swe na obronę granic pod w o
dzą Piotra krakowskiego i Janusza sandomierskiego wojewody. Kunegunda 
zanosząc gorące modły za ojczyznę, miała widzenie dwóch męozenników Ger
wazego i Protazego którzy jej przyrzekli zwycięztwo. Uwiadomione o tom 
rycerstwo Małopolskie, w  dzień tych świętych 19 Czerwca uderzyło na naje- 
zdników i pomimo mniejszości swej, walne odniosło zwycięztwo. Swaro ran
ny, ledwie uciec zdolat. (Długosz, Lib. VII, str, 1266). Gdy doszły wieści
0 świątobliwóm życiu Kunegundy, rodzice jej pragnąc ją  ujrzeć, zaprosili 
z mężem do Wegier. Przybyłych serdecznie powitali. Objeżdżając krainę, 
stanęli w Marmaros; gdzie są obfite kopalnie soli, Kunegunda prosiła ojca, 
aby jej darował jednę z nich, król Bela obetnie jej życzenie spełnił, wtedy po
bożna księżna zdjąwszy z palca pierścionek zloty, wrzuciła go do owej kopalni. 
Za poa rotem do Polski, gdy przy odkryciu w Bochni soli, pierwszy bałwan 
rozbito, górnicy znaleźli tensam pierścień Kunegundy. Zamyślając wystawić 
w Starym Sąo/.u klasztor dla zakonnic świętej Klary, tak wymownie do męja 
przemówiła, że ten ze łzami przyrzekł wszelką ze swej strony pomoc. Jakoż 
bezzwłocznie rozkazał stawia w miejscu wybranem kościół, pod tytułem Tró -  
cy przenajświętszej z Masztorem dla zakonnie ś. Klary i bogato uposażył. Po 
40 latach umiera d. 10 Grudnia 1279 r. Bolesław Wstydliwy. Panowie polscy
1 Paweł biskup usilnie ją  prosili, ażeby objęła rządy, ale Kunegunda stanoweto 
odmówiwszy, rozdała kościo'om i ubogim wszystkie swe kosztowności i we 
wdowiej szaeie udała się ze swą siostrą Joientą, wdową po Bolesławie księciu 
na Poznaniu, do klasztoru w Starym-Sąozu. Zamieszkawszy w  skromnej 
a ubogiej celi, oddala się z calem poświęceniem życiu zakon łomu. W  r. 1287 
horda Tatarów napadłszy Polskę, rozciągnęła swe zagony, niszcząc wszystko 
ogniem i mieczem. Leszek Czarny uszedt do W ęgier,  pohańey zbliżali się pod 
Sącz. Kunegunda z 70 zakonnicami uszła szczęśliwie do warownego zamku 
Pieniny nad Dunajem. Gdy go obiegli Tatarzy, za jej modlitwą taka padta na 
nich trwoga, że po szturmie w popłochu uciekli, W róciwszy do zakonu, do
tknięta chorobą obłożną, przepowiedziała dzień śmierci swojej, jakoż 24  Lipca 
1292 r. zakończyła świątobliwy żywot w  69 roku życia, zostając 13 lat w za 
konie Liczne cuda, jakie się przy jej grobie pojawiły, byty piwodem, że na
ród uznał ją wpierwej za świętą, nim za staraniem króla Jana III i duchowień
stwa dyjecezyi ktokowskiej, Alexander VII paoież, zatwierdzając takowe, jej 
imię w poczet błogosławionych wpisać kazał, a Klemens IX policzywszy ją 
pomiędzy pierwszych patronów Korony Polskiej i wielkiego księstwa Lite
wskiego pacierze kapłańskie zatwierdził i uroczystość jej w Niedzielę po 24, 
lub w sam dzień 24 Lipca przypadającą, z oktawą obchodzić dozwolił. Dłu
gosz opisując żywot ś, Kunegundy, oglądał potok w Sączu przez zabudowania 
klasztorne płynący. Płynął on pod nazwą Przeszcznicy z gór, tocząc czystą 
i smaczną wodę. Kunegunda, chcąc go na użytek klasztoru zwrócić, poszła 
z kilką zakonnicami, podpierając się na lasce lipowej, a stanąwszy nać nim roz-
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knzafa mu mocą swe) modlitwy. ażeby jtopłyutjł śladami, które sama wskaże.
I kreśliła laską drogę, a potok ją zajmował. Laskę utkwiła w ziemi przy ko
ściele, która wkrótce ̂ rozw inęła się w drzewo: ta ogromna lipa przez kilka 
wieków była ozdobą klasztorną. Pomiędzy góralami naszymi, mnóstwo do
tychczas istnieje podań i legend o Kunegundzie, którą lud fen zowie świętą 
Kingą. A. 117. W .

Kunersdorf, wieś w obwodzie Lehus, regencyi Frankfurckiej i nad Odrą), 
prowincyi Brandeburgskiej w Prusach, sławna bitwą z d. 12 Sierpnia 1559 r., 
jeoną z najważniejszych w wojnie siedmioletniej Przeciwnicy Fryderyka II 
króla pruskiego, zdawali się w tym czasie chcieć działać przeciw niemu z wię
kszą energiją, a położenie jego z dniem każdym stawało się krytyczniejsze. 
Airsfryjaeki generał Daun trzymał się w pogotowiu na granicy Wyższego Szlą- 
ska, a Rossyjanie'pod Sołfykowem postępowali ku Odrze, dla połączenia się 
z Landonem. W celu zapobieżenia temu, Fryderyk wysiał na spotkanie Rossy- 
ian generała *Veddl, który jednak w d. 23 Lipca pobity pomiędzy Ziillicnau 
i Krosnem, zmuszony był do odwrotu przez Odrę ze stratą 6.000 ludzi. Rossy- 
janie zajęli Frankfurt i nic już nie stało na przeszkodzie ich połączeniu się 
z Ausiryjakami, a Fiyderyk, nie mając chwili do siracenia, zosiawiwszy 
korpus pod księciem Henrykiem naprzeciw armii Danna część wojska swego 
w ysła ł nad Odrę, dokąd i sam pośpies„ył. Połączenie jednak Laudona z Soł- 
tykowem już nastąpiło, a sprzymierzeni w 60,000 ludzi zajmowali prawy brzeg 
rzeki, gotowi dc stoczenia bitwy. Król przybywszy do Miillrose w 40,000 
żołnierza, przeprawił się przez Odrę i uazaju rz zaczęła się rozprawa. Prusa
cy napadłszy na lewe skrzydło rossyjskie, po za iętej walce i pomimo ognia 
z przeszło stu dział, zmusili nieprzyjaciela do ucieczki i opuszczenia swoich 
baferyj. O szóstej godzinie król wysłał na wszystkie strony gońeów z wiado
mością o zwycięztwie. Ale prawe skrzydło rossyjskie trzymało się jeszczo, 
n kiu1 wbrew radom swoich generałów, postanowił atak ze swojemi już zmę- 
ezonemi pułkami. Nie mogąc osiągnąć stanowczego rezultatu, przywołał w po
moc jazdę generała Seidlifza, stojącego naprzeciw Laudona Ale ten ostatni 
szyhkiem okiem dostrzegł bład nieprzyjaciela i rzucił sic na Prusaków, co roz-  
strzygło o losie tego dnia. Napróżno Fryderyk chciał zabrać wzgórze Spitz- 
lierg: nowy atak Laudona rozbił Prusaków do szczętu. Utracili oni w tej bi
twie do 26,000 ludzi i prawie całą artyleryję; prawda że i sprzymierzeni stra
cili do 24,000. Pod królem pruskim ubito dwa konie: kula spłaszczyła w kiesze
ni jogo kamizelki złotą tabakierę, a jedynie męztwu kapitana Pritwitz zawdzię
czał, iż nie dostał się do niewoli. Seidlitz, Fink, lliilsen i inni generałowie zo
stali c ężko ranieni W  bitwie tej polegli: generał Palknmmer i poeta Fłwald 
Kleist, F. H. L.
Kangur, miasto powiatowe gubernii Permskiej, leży na lewym brzegu r ze 

ki Syłwy i w  pohFżu rzeki Ireny, o 12 i pół mili na poludnio-wschód od Per
mu. Założenie Kungura nastąpiło r. 1648: pierwotnymi jego mieszka Kiami 
byli wychodźcy z Ozerdynia, Solikamska. Sol-W yczegodska i Uśtinga Zbu
rzone przez Baszkirów w  latach 1662 i 1663, odbudowane zostało na nowo 
r. 1664 w innem miejscu, o 3 mile poniżej pierwszego, gdzie leżała osada zwana 
.Ylysero. Od r. 1682 do r. 1703 Kungur wraz w powiatem należał do zarządu 
(p r ik a * )  kazańskiego, następnie syberyjskiego; w  r. 1719 wszedł do składu 
gubernii Sybirskiej, prowincyi Wiackiej; r. 1781 mianowany miastem pnwia- 
towem namiestnictwa Permskiego. Jedna część miasta leży na stromej górze, 
druga w  nizinie. Z dawnych warowni, niejednokrotnie wznawianych (w  r.
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1698, 1*74 i 17931 żadnych prawi© nie zostało śladów. Obeonie Kungur 
mieszkańców ma około 9.000 płci obojga, 6 cerkwi, 8 fabryk i zakładów i oko
ło 3,000 r. sr. wpływu rocznego do kassy miejskiej. Kupcy kungurscy han
del prowadzą zbożem (do Orenb ..ga i Wiatki) i wyrobami własnych zakła
dów, głównie skórami, które się dznacz.iją, pięknością koloru i miękkością. 
Zwykle wszystkie towary idą z Kamy do Kungura, a ztąd się rozwożą Ją- 
dem, gdyż rzeka Syłwa jest kręta i płytka.—  S u n g u rsk i powiat zajmuje po
wierzchni 1,503 m 0 )  z tych ziemi uprawnej 105,000 dziesięć., łąk około 77,000 
i lasów około 926,500 dziesięcin. Liczba mieszkańców w po wiecie wynosi 
około 85,500 głów płci obojga. Miejscowość powiatu jest górzysia; grunt 
urodzajny, lecz rolnictwo nie zawsze przynosi korzyści, gdyż zboże, jeszcze 
niedojrzałe, często od mrozów zwarzonera bywa; zresztą powiat Kungurski 
jest jednym z najżyzniejszych w całej gubernii; tu sieją żyto, jęczmień i owies. 
Hodowanie bydła jakkolwiek nie obszerne, jest daieko znaczniejsze, niż w in
nych powiatach. Mieszkańcy trudnią się nadto połowem zwierząt i pszczolni- 
ctwcm; płody kopalne tu są nadzwyczaj rozmaite (ob. Permska gubernija). 
Ti zakładów żelaznych na wzmiankę zasługują: Serebrijański i Kynowski; fa
bryk skór jest około 100 w  powiecie. J. Sa...

Kuaibert (święty), albo t.hnnehert H unebert, był dyjakonem w Trewirze. 
a dnia 25 Września 623 r. poświęcony na bisKupn kolońskiego. W e dwa 
lata później znajdował się na wielkim synodzie włleims. Ale największą czyn
no śc okazał, gdy po dymissyi <i Arnulfa z Metz r. 628, został doradzcą mło
dego króla Dagoberta!. Spoinie z Pepinem Lsnden rządził sprawiedliwie i ener
gicznie lustrazyją, gdy tymczasem Dagobert miesłskał w Neustryi,  która mu 
się dostała w  podziale i piastował wysoki swój urząd, aż do r. 633, kiedy Da
gobert oddał trzechletniemu synowi swemu Sygeherfowi III, koronę Austrazyi. 
Kunibert wychowywał młodego monarchę, który później był zaliczony w poczet 
świętych. Po śmierci ostatniego w r. 656, Kunibert usunął się do swojej dyje- 
cezyi: lecz chociaż przygnębiony wiekiem, musiał zając się wychowaniem Chił- 
deryka If króla Austrazyi, syna Klodoweusza H króla Neustryi. Umarł Kunibert 
d. 12 Listopada 663 r. i w tym dniu Kościół obchodzi jego pamiątkę. Arcybi
skup Konrad Hosteden, w miejsce kaplicy ś. Klemensa nad Renem, blisko Ko -  
lonii, gdzie były złożone zwłoki świętego, zbudował kościół a. Kuniberta, 
w  stylu romańskim, ukończony r. 1248. L R.

KUlliCil, jest właściwie opłata, którą dziewczyna wiejska, wychodząc za 
mąż, panu swemu opłacała. Naruszewicz i Czacki wywodzą początek tego 
podatku od ju s  cunagii, które miały niektóre lennictwa i miasta w średnich 
wiekach. Początkowo oznaczało prawo pana do dziewictwa każdej poddanki 
swojej, zwało sic inaczej panieńskie, nirginate. „Była to powinność (mówi 
Naruszewicz) w  dzikiej północnych narodów starożytności u Teutonów, A n-  
glów, Szkotów zwyczajna, a potem i do Słowian wędrowna. Panowie, dzie
dzice włości swoich, wydając za mąż dziewki wiejskie, zachowywali dla sie
bie Kwiat panieństwa. Nazywano to prawo Mareheta, jakoby jezdna, konna, 
ze starożytnego imienia M arks koń, któro w języku niemieckim trwa dotąd 
w  starych klaczach: < ine Mdhre. My także w naszej mowie, stare koniska 
marenam i zowiemy. Odmienił się ten plugawy zwyczaj w zapłatę bądź pie
niężną, bądź oborową, to jest że ze dziewkę płacili rodzice panu, albo umówio
ną pieniędzy kwotę, albo krowę. Ślady zwyczaju tego widzieć można dotąd wo 
Flandryi, Anglii, w  Meklemburgu. Anglicy nazywają to: M et Jen  renta; M e-  
klem bnrezycy: der K lauen Thaler, to jest talar płacony za pazury drapieżnego
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pana (H istoryją  narodu polskiego, t. IV) Jak daleko rozciągało się to prawo 
we Krancy',Mabli il.es obseroations su r Chistoire de France)  i duCange (G los- 
sarinm )  ukazują. Kiedy niewolnicza czeladź, miana była za rzecz, panowie 
mieli za rozrywkę odbieranie wstydu dziewiczego. Buchanan (Herom Scolica- 
rnm , lih. IV), mówi o przywłaszczeniu sobie tego przywileju przez szkockich 
panów, a odkup nazywał s i ma, cheta lub mercheta W  Danii. Norwegii 
i Szwecyi, było równie (akie używanie chłopek i odkupywanie znieważenia ich 
wstydu. Prawo to Kaysler (Thesauro antiąuitatum  septemlrionalium, 484) 
nazywa ('unayium . Naruszewicz z niego wyprowadza u nas Kunicę. Czacki 
przyjmując ten żródłosłów m ówi! ,,To imię dochowane, niech także służy za 
dowód, jak wiele praw i zwyczajów mamy z północy (t. [) W. A. Maciejowski 
zbija zdanie obu tych badaczy i słusznie, dowodząc, że prawo to barbarzyńskie 
nieznunem było wcale w Połsce, a wyraz kunica nie ma żadnego związku 
z Cunugium. Kunica właściwie bowiem nie oznacza nic innego, jak opłatę 
panu złożoną od dziewki wiejskiej idącej za mąż i wieś opnszczczającej, 
a skradającą się z  futra kimy. Po takiem wyjaśnieniu zrozumiemy długo zacho- 
chowywany zwyczaj tak na Rusi, jak w Litwie właściwej, pochodu wesela 
wiejskiego do dworu z kunicą. T. Narbult opisuje w powiatach czysto liłew- 
skich obchód, zwany D ziew ic-w ieczór , to jest ostatni wieczór przed ślubem 
dziewicy, który zaczyna się od obrzędu, z litewska zwanym kunigowanie. Za 
zebraniem się dziewcząt, w ich gronie wychodzi panna młoda do dworu, śpie
wając pieśń, której treścią jest jej prośba, aby przyjął daninę z jej drobnych 
pierwiastków. W szedłszy do pierwszych drzwi rzuca w kąt podarek i to po
wtarza wchodząc w drzwi każde Te podarki składają się z pasków jej ręką 
z wełny ufarbowanej tkanych i ręczników lub kawałków płótna nowego. Na 
ostatek upadłszy kilkakrotnie panu i wszystkim przytomnym do nóg, odchodzi 
z e  śpiewem. Na Podlasiu w  ruskich osadach, po ślubie państwo młodzi idą do 
dworu z korowajem (ob.), na który kładą obwarzanek chustkę w kramie zaku
pioną lub ręcznik z białego płótna. Przed r. 1825 kładziono do tego zł. 1 lub 
‘ 5 groszy. To wszystko niesie marszałek czyli beat pana młodego, marsza
łek zaś panny młodej niesie pielucha (koguta) Drużyna weselna śpiewa, że 
idą z kunicą do pana i chcą złożyć linerskuju  kopę (rycerską kopę) za łlanuli 
kossę. Do r. i 820 trwał tu jeszcze  zwyczaj, że pan brał kunicę czyli opłatę, 
złożoną z  korca owsa i dwóch kapłonów, gdy dziewka szla do innej wioski. 
Henryk Brodaty (zmarły w r. 1208) zniósł tę opłatę . zwraną także panieńskie, 
rirginate i wdoudr, lubo na Rusi Czerwonej, szlachta wybierała je ciągle do 
ostatnich czasów Rzeczypospolitej. J. Czerwiński wspomina, że w miejsce 
kanicy, pomiędzy Stryjem a Łomnicą, ojciec dziew’oi wiejskiej dawał przy jej 
zamążpójściu krowę, a wdowy składały opłatę n araz  z miodu, gdy powtórnie 
zawierały związki małżeńskie: Okolica -zadnieslrska (Lwów, 1811 r.). W szy
stko to stanowiło jedynie opłaty za zmniejszenie ludności we wsi, ale nie mia
ło łączności żadnej z barbarzyńskiem prawem ju s cunagii, ohydą średnich wie
ków. Ze panowie szlachta po upadku swobody ludowej, stawiali przeszkody 
w zawieraniu małżeństw poddanych swoich, a szczególniej bronili wychodze
nia dziewek do wsi obcych, mamy ślady wyraźne, i gdy Władysław Jagiełło 
w Litwie, na zjeździe Horodelskim 1413 r. wolne wydawanie córek chłopskich, 
jako laskę nadaje, a statut 1511 r., wolność małżeństw chłopskich zastrzegł. 
Szlachta nie mogąc otwarcie opierać się prawu, ustanowiła opłatę, której pil- 
n:e z początku strzegła, a później sam lud wdrożony dobrowolnie takową skła
dał. Na Ukrainie Zygmunt I  w  przywileju swoim księstwu Kijowskiemu^
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uprawnił kunicę i (ę do ostatnich czasów lud opłacał. Nie m -w ięc  żadnego związ
ku kunica(wdowie, dziewicze, panieńskie) z ju s  cunayii. „W idać (mówi W. A. 
Maciejowski) z różnych nazw, które ta opłata nosiła nie mając ogólnej, r, Ku
nica nie jest stowiańskiem, żo jest obcego pochodzenia i różilybh czasów wpły
wem. Futra drogie, któremi daninę opłacały zakarpackie Indy, kotam i ( leśne- 
mij, a przed karpackie najprzód scytyjskiemi sobolami, następnie, lecz niewiado
mo kiedy i dla czego kunami się nazywały. Związku jakiego między tym 
wyrazem, a cunnus  dopatrzyć się niepodobna, zw łaszcza gdy pomnimy na to, 
że kumcy nazwa, u ludów ruskich popłacała jodynie, a u reszty Słowian opłata 
za wywód już wdowiem, już dziewiczem , swadebnicą , m ordką , już  kopą 
licerską czyli rycerską, to jesi opłatą dawaną szlachcie nazywała się” ; B i-  
blijntcka w arsz., t. I, z  1854 r ) .  Ze kunioa na Rusi nieco innego znaczyła, 
jak tylko opłatę przy zamążpójściu dziewki wiejskiej, stawia wymowny dowód 
przywilej króla Zygmunta I księstwu Kijowskiemu, w  którym, oprócz opła
ty kunicy temu, z którego wsi pochodzi dziewka zaręczona, zastrzega ten 
monarcha kunicę jeszcze swemu wojewodzie. K. 117 IV.

K unick i (Ueon), współczesny powieściopisarz, urodził się we wsi Siedlisz
czu nad Bugiem w dawnem Podlasiu. Ukończywszy gimnazyjum w W arsza
wie, osiadł na wsi i oddał sic pracy rolnika. Oprócz ogłaszanych w różnych 
pismach czasowych i zbiorowych powiastek i obrazów, oddzielnie wydał: 
Dwory i dworki, szkic do powieści (Warszawa, 1851 r.); Krajowe obrazki 
i  za rysy  (Wilno): M adbuine obrazy i powieści (W arszaw a tomów typ lw anko , 
powieść (Warszawa). W e wszystkich utworach Kunickiego pociąga szlache
tność myśli i uczuć) prawda w działających postaciach, pewna serdeczność 
i wdzięk słowa. . K. 117 11'.

KunigU (Jan Jerzy), kanonik i ofticyjał w Frauenburgu, administrator bi
skupstwa Warmińskiego, żyjący w końcu XVII i pierwszych latach zeszłe
go stulecia, człowiek uczony, biegły prawnik i o wzrost toj nauki dhały, cały 
bowiem majątek zapisał szkołom prunsbergskim, na ustanowienie przy nich ka - 
tedry prawa kanonicznego. Wydal z  drukn dotąd cenione dzieło: J u s  Cul-  
mense. correctum una rum  proeessu ju r is  pro dioecesi V arm iensi (Brunsber- 
ga, 1711 r., in fol.), mimo łacińskiego tytułu, całe po niemiecku. F. M. S.

K unig iis ,  herb rodziny tegoż nazwiska na Zmujdzi, przedstwia w polu zie- 
loneu zająca w  skoku, w lewo tarczy; w  szczycie hełmu trzy pióra strusie. 
Komu i kiedy nadany, niewiadomo, zapewne jednak żołnierzowi tegoż nazwi
ska, do którego zarazem i rodło zastosowano. K u m y lis bow’em, czyli K inigtis  
znaczy zająca. J , Bi.

K u u ik ,  ob. Bartnictwo.
Kunimirszis, bogini pogańskiej Bitwy, ob. Lajm a
Kunin, wieś na Wołyniu, o mil dwie od Duhna ; mieszkańcy tutejsi zajmują 

się wyrabianiem z krzemienia skatetc do strzelb, które w znacznej ilości w yw o
żą do Rossyi. T. S.

KuniOW, miasteczko na Wołyniu, o mil dwie od Oslroga. Do 1831 r, na
leżało do pułkownika Jabłonowskiego, następnie podległo konfiskacie. .Są tu 
łomy piaskowca, z którego wyrabiają nagrobki i różno ozdoby architekto
niczne. T. S.

K u ń ja ,  rzeka gubernii Pskowskiej, początek bierze na południowej granicy 
tejże,, z  niewielkiego jeziora i wpada pod miastem Chołmem do rzeki Łowat’. 
Płynie na rozległości 21 mil i od połowy biegu swego jest żeglowna. S zora-
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kości ma 10 do 30, głębokości od '/3 do i ł '3 sążni. Lewy brzeg po większej 
części górzysty, prawy łąkami pokryty. J. Sa ...

lunne, Kunów e  ob. Bartnictwo.
Ennopies (H c/iclis  Cray.), rodzaj ssących drapieżnych nastopnych, właści

w y  wschodniej Azyi i wyspom przyległym.
Eonów, miasteczko rządowe w guberni; Radomskiej, w powiecie Opatów 

skini na nizinie otoczonej górami, położone nad rzeką Kamienną i strumieniem 
izwanym Ciołek przy trakcie prywatnym z okolicy św , Krzyzkiej do Radomin 
i nieco dalej bitym pocz’owym z Suchedniowa do Zawichostu, mile od Ostrowca 
odlegle. Osada bardzo starożytna, zdawna do biskupów krakowskich należąca 
którą zniszczyli w r.  1241 Tatarzy, i powtórnie w r. 1247. Konrad książę Mazo- 
■^ecki. W  X V wieku było to miasto znakomite i za  Kazimierza W. do liczby 

nacelnieiszych w kraju policzone. Biskupi krakowscy mieli tu swój dwór 
w  którym w XIII wieku, głośny w dziejach Paweł z  Przemankowa (ob.) gor
szące  wyprawiał zabawy i ztąd w r. 1271, z rozkazu Leszka Czarnego księcia 
kujawskiego, uwięziony, do Sierndza był uprowadzony. W r. 1 8 d l*  podobny 
los spotkał innego biskuna Jana Muskatę, ukaranego przez Władysława J a -  
giejł e za sprzyjanie jego nieprzyjacielowi księciu Opolskiemu. Na początku 
XV  twieku mieszkał tu kardynał Zbigniew Oleśnicki, który troskliwy o wzrost 
miasta, nowe mu przywileje uuzielił, ku wygodzie staw obszerny wykojać k a 
zał, i tak licznemi obdarzył swobodami, że potomność długo Oleśnickiego zało
życielem Kunowa sądziła. Słynęło wtedy miasto z kopalń ciosowego kamienia, 
z  fabryk sukiennych i rozmaitych rzemiosł, gdy za króla lexandra Jagielloń
czyka, w r. 1502, Tatarzy krymscy złupili go i spalili do szczętu. Zniknął 
wtedy dwor biskupów, odbudowany dopiero w pierwszej połowie XVI wieku, 
przez Piotra Tomickiego; wzniosło się także i miasto obdarzane przez monar
chów poiskich rozmaitemi przywilejami, mianowicie za staraniem biskupa 
Andrzeja Zebrzydowskiego, kióry wyrobił u Zygmunta Augusta znaczne dlań 
ulgi i swobody, przez nadania w latach 1548 i 1554 potwierdzane przez na
stępnych królów aż do Stanisława \ ugusta w r. 1773. Starowolski w opisie 
Polski w r. 1632 drukowanym, powiada, że w Kunowie byty kopalnie marmuru 
zielonego i czerwonego, których dziś nie ma nawot śladu. Kopalnia zaś dosko
nałej rudy żelaznej, wspominana w końcu zeszłego wieku przez ks. Józefa 
Osińskiego, długi czas potem także nie znana, dopiero w r. 1859, napowrót 
odkrytą została Kunów po inkaineracyi dóbr biskupich przeszedłszy na wła - 
sność rządową, liczy ieraz ogólnej ludności 1,12! głów, pomiędzy któremi 
chrześcijan 889, starozakonnych 232. Mieszczanie tutejsi prawie wszyscy od 
wieków są kamieniarzami, na ulicach też i rynku, pod domami, lożą ogromne 
sztuki kamienia ciosowego, których wyrobem jedni ciągle, inni tylko w czasie 
od zatrudnienia około roli zbywającym, zajmują się. Domów murowanych jest 1 u 
20, drewnianych 125; do znaczniejszych budowli należj kościół parafijalny mu
rowany pod tytułem św. Władysława który po zniszczeniu dawniejszego dre
wnianego wystawiony został w r. 1638. Wyrestaurowany w latach 1849 
i 1852 kosztem rządu i paralijan, w porządnym utrzymuję się stanie, posiada 
piękne z ciosu wyrobione ołtarze i kaplice z dobremi obrazami nowożytnych ma
larzy, mianowicie św. Barbara pędzla Bonawentury Dąbrowskiego, Maika Bo
ska Różańcowa, św. Anna i Wniebowstąpienie Pańskie, malowane przez Igna
cego Urbnńsniego z Lublina, tudzież kilka nagrobków, pomiędzy któremi jeden 
jest Pawła Popiela ostatniego kasztelana Sandomierskiego. Wszystkio to bu
dowle ubezpieczone są na summę rs. 21.670. Istniejące tu tomy białego ciosu,
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mają przynosić mieszkańcom dochodu 6,000 rs., wydobywanie zas rudy obn
ażone na 300 rs. rocznie. Jedyny cech kamieniarski składa sic z 40 osób 
z tych 5 majstrów uważani są za celniejszych. Jest ta magistrat, szkółka ele
mentarna: jarmarki i targi lubo są wyznaczone nie odbywają się dla bliskości 
bardziej handlowego miasteczka Ostrowca. F. M. Sk

K nnow e, (.Ob.) Bartnictwo.
EnnOWSSle jezioro, u  Królestwie Polskiem, gubernji i powiecie lubelskim, 

na gruntach należących do dóbr Lubartowa, położone w  miejscu otwartem. o*o- 
czone od północy i zachodu małą wzgórzystością; wzgórzystość tę przerzyna 
wązka dolina, którą wody jeziora sączą się przez lasy do rzeki Wieprza. Roz
ległość tego jeziora mórg 120, głębokość stóp 20.

KunOZWierZ, (Nyctereutas 1'emm.). Rodzaj ssanych drapieżnych, obejmu
jący dwa gatunki wsohodnio-azyjatyckie.

K’m stv e r e in , wyraz niemiecki, dosłownie: S tow arzyszen ia  artystyczne, 
częstokroć i u nas w tej całkiem cudzoziemskiej formie używany. Celem ta
kiego stowarzyszenia jest podanie artystom sposobności do wystawiania dzieł 
swoich, oraz wspieranie talentu regularnem nabywaniem takich utworów, przy-  
tem zas zbliżenie się między sobą miłośników sztuki. Pierwszy taki kunstve- 
rein założony został w 1823 r w Monaohijum przez malarzy Domen co Qua- 
glio, Stielor, Hess i innych; w kilka lat potem powstały podobne zakłady w Ber
linie, Dreźnie, Lipsku, Wrocławiu i w Halherstadf. Członkowie za pewną 
opłatę roczną otrzymują akcyję, która jest zarazem biletera do przedsiębranego 
corocznie losowania nabytych dziet sztuki i w ciągu tego roku nadaje prawo do 
wolnego wstępu na wystawę. Kunstverein w Dusseldorfie (założony 1829 r ), 
może ze wszystkich najbard/jpj wpływowy, który w c ią g u  pierwszych lat 20 
swego istnienia, wydał na cele sztuki p rz« z lo  360,000 talarów, ogłasza zara
zem pismo czasowe, p. t.: Correspondenz/i/alt. Wielkiej wagi jest również 
Kanstverein w  Pradze Czeskiej. Dziś we wszystkich niemal znaczniejszych 
miastach niemieckich istnieją już podobne stowarzyszenia, a za ich przykładom 
poszły i inne kraje; Szwajcaryja, 1 nglija. Szwcoyja, \o n v e g i ja ,  Stany Zjedno
czone i t. d. W  W arszawie powstało w 1859 roku podobne w  swoim planie 
i zakresie do takich kun?fvereinów. T ow arzystw o zachęty sz tu k  pięknych, z a 
łożone przez celniejszych artystów stolicy, głównie t lfreda Schouppe i za 
współdziałaniem kilku miłoiników sztuki, mianowicie Edwarda Rastawieckiego. 
Działalność teg i towarzystwa już po dziś dzień okazała się nader zbawienną: 
ob. Polska sztuko. H. L.

Kuntb, (Karol Zygmunt), jeden ze znakomitszych botaników, urodził się 
w  Lipsku 1788 r., od r. 1800— 1804 chodził do szkoły miejskiej w  mieście rodzin- 
nem i bardzo wcześnie obudziło u  j w nim zamiłowanie do nauk przyrodzonych 
a szczególniej do anatomii, c tem zyskał ku sohie przychylność professora Ro- 
senmiillera, przy którym znalazł sposobność wykształcenia się w  rysowaniu 
przedmiotów anatomicznych. Przez śmierć ojca pozbawiony pomocy, musiał 
opuścić szkołę św. Tomasza, do której wszedł był w r. 1805, lecz za wpływem 
wuja, otrzyma! w  r. 1806 posadę asystenta regestratury w  zarządzie handlu 
ino -skiego w  Berlinie. Zniechęcony zatrudnieniami mechanicznemi służby, szu
kał pomocy u ' lexandra  Humboldta, a znalazłszy ją, zaczął nczęszczać na 
nniwersytel w  Berlinie. Płerwszem dziełem jego było: Flora Berolinensis, 
(Berlin, 1813. wyd. 2-gie w  2-ch tomach 1838). Po śmierci Willdenow » 
podjął się opracowania zielników zebranych w  podróżach przez Humboldt: 
i Bonplanda; w  tym też celu w r. 1813 udał się do Paryża, gdzie pozostm do
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r. 1819. Czasu tak długiego pobytu w stolicy Francyi użyr na opracowanie 
i wydanie wielu dzieł obszernych, które liczą się do najznakomitszych w now
szej botanice i któro przyczyniły się do podniesienia jej do stanu, w jakim się 
obecnie znajduje Do liczby tych dzieł należą: Noca yenera et species plnn- 
tarum , (7 tomów, Paryż, 1815— 35); • Monografije: Czułek (M im osa), (Paryż; 
1819); traw Ameryki międzyzwrotnikowej (2 łomy, Paryż, 1829— 33); tudzież 
dahzy  ciąg przez Bonpiand a rozpoczętych monografij p. t,: Monographie des 
Melaston' es et des plantes '//uino eiales. W szystkie te prace obejmują opisa
nia około 6,000 gatunków roślin i około 1,000 tablic rycin, do których rysunki 
anatomiczno-botaniczne sam Kuntbl wygotowywał. Po powrocie do Berlina 
w r. 1819, został professorem botaniki i wice- dyrektorem ogrodu botanicznego, 
w r. 1829 wszedł do akademii nauk, a w  r. 1130 został wysłany do Londynu 
jako reprezentant królewskiego berlińskiego zbioru botanicznego, podczas roz
działu roślin przez kompaniję wscbodnio-indyjską. Umarł w r. 1150. Kunth 
był wysoce cenionym nauczycielem akademickim i oblityin pisarzem w dzie
dzinie botaniki opisowej. Długie lala poświęcił wypracowaniu dzieła: E num e-  
ralin p lanlarum  iimtiium hueusgite rognitarum , (tom 1 do 5ę Sztutgard, 1133 
— 50), opartego na jego nader zamożnym zbiorze prywatnym. Z liczby innych 
dzieł jego przytoczymy: AnleFung zu r  K enn tn iss der in  elie Pharmaeopoea 
borus.ńca aufgenom m enen Gemachse. (Berlin, 1131); Lehrbuch der Botania 
(Berlin, 1117): Handbuch der Botanik, (Berlin, 1131).

FUBtZ (Karol), znakomity malarz zwierząt i krajobrazów, ur. 1770 roku 
w  Mannheim, zm. 1830 r. w Karlsruhe; kształcił się w licznych podróżach, 
główn e na wzorach niderlandzkich. Rysunek jego i koloryt są niezrównane 
Najcelniejsze jego utwory znajdują się w Mouac^ijum, W 'jdn iu ,  Paryżu i P e 
tersburgu; wymieniamy z nich- C ztery nory dnia, Jezioro Bodensee, Krowę m o-  
krzącą  i inne. F. H- L.
Eanzen (Fryderyk Ludwik Fmii) kompozytor, urodził się r. 1761 w Lube

ce, z ojca organisty i dyrektora muzyki, kształcił się od r. 1711 na uniwersy
tecie w Kieł a w r. 1787 udał się do Kopenhagi. Tu przedstawił z powodze
niem pierwszą swą operę do słów Baggesena: Bolger Hanslte (czyli Oberon), 
W  r. 1790 był w Berlinie w związkach z R eichanhem , później dyrygował 
w teatrze narodowym w Frankfurcie n. Menem. W  kilka lat później przedsta
wił w Pradze operę: das Fest der W inzer , która wielce się podobała. W  roku 
1795 po śmierci Schulze go objął posadę kapelmistrza królewskiego w KoDcn- 
badze, gdzie też i zmarł w d. 28 Stycznia 1817. Oprócz kilku duńskich oper, 
operetek, kantat i oratoryjow, pisał ou dobrze opracowane sztuki fostepianowe 
i pieśni.

EUOpiO, miasto gubernijalne gubernii Kuopioskiej. w wielkiem księstwie 
Finlandzkiem, leży na południowo-zachodnim przylądkujeziora Kallawesi, przy 
żeglownym kanale; 100 mil prawie na północo-wschód od Hel. ingforsa, zbu
dowane r. 1775. Ma obecnie mieszkańców około 3,000 płci obojga, 1 kościół 
i około 3,000 rs. wpływu rocznego do kassy miejskiej. Kuopio posiada bank, 
gimnazyjum, szkołę elementarną i drukarnię. Oprócz warsztatów fabrycznych, 
znajduje się w nieście 10 farbiarni. Kuopio ma prostą kommunikacyję wodną, 
jeziorem Kallawesi z kanałem W arkaus (10 mil), a ztamtąd wodami, należą
cymi do sajmeńskiego systemu wodnego, z miastami Neischlot (20 mil) i W ił-  
manstrand (37 mil). W pobliżu miasta zni-jduje się źródło mineralne — Kuo- 
pioski powiat zajmuje powierzchni 717 mil kw.; 3  tych ziemi uprawnej 7 800 
dziesięcin, łąk 14,600 i lasów 242,000 iziesięcin. Powiat dzieli się na 2 kirch-
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spiele: Kuopioski i Pielawesi. LiczDa mieszkańców wynos. 170,000 pici oboj
ga. Miejscowość powiatu pokryta jeziorami i hagniskami. guzie niegdzie pa
górkowata; wpóliiocnei i zachodniej części powiatu ciągną się odnogi gór Man- 
«e!ke; do najwznioślejszych miejsc należą: Pujio (blisko m. Kuopio), Uchumiaki 
(n 1 */2 mili od Knopio, we wsi Childulanlaks), Pichchalajaraiaki (w  kirchspiela 
Pielawesi) i niektóre inne- Z pomiędzy mnóstwa jezior na wzmiankę zasłu
gują: Kallawcsi, Juruswesi, Maninga, Suwawesi, Juoerwi, Nilakka i Pielawesi. 
Grunt przeważnie piasczysty i nieurodzajny; pomimo to mieszkańcy trudnią się 
głównie rolnictwem i hodowlą bydła; ta ostatnia większe daleko przynosi ko
rzyści Masło i łój stanowią ważne przedmioty odbytu. Z innych przemysłów 
znakomitsze są leśne. W  powiecie znajduje się 1 fabryka sukna, 1 farbiarnia 
i 1 f. bawełniana, oprócz wielu młynów, jest kilka tartaków. J. Sa

Kuopioska gubernija, jedna z środkowych gubernij wielkiego księstwa 
Finlandzkiego, leży na północo-wschód od Helsingforsa i składa się z półno
cnego Sawolaksu i części Karelii. Graniczy na północo-wschód z guberniją 
Ołoniccką; na południo-wschód z gub. Wyborgską; na połuunie z g. S.-Michel-  
ską; na zaohód z gub. Wazaską i po części z  Uleaborgską; na północ z gub. 
Uleaborgską. Pod względem zarządu cywilnego, dzieli się ona w Sawolaksie 
na trzy powiaty kunpioski, rautalambiski i idensalmski; w Karelii zaś na dwa 
powiaty: górno-karelski i niższo-karelski. Gubernija zajmuje powierzchni 
5,689 nul kw.; z tych ziemi uprawnej około 30,750 dziesięcin, łąk 68,000 
i miejsc zdatnych do uprawy i na paszę około 344,000 dziesięcin. Pozostała 
zatem przestrzeń składa się z jezior, bagnisk, nagich skał albo miejsc lasem 
pokrytych. Długość gubernii od zachodu na wschód wynosi 43, a szerokość 
od południa na północ 29 mil. Miejscowość gubernii poprzecinana szeregiem pa
górków i gór, idących w kierunku od północo-zachndu do poludnio-wsohodu. 
W  dolinach rośnie miejscami las liściasty, albo znajdują się miejsca kamieniste 
i piasczyste, porosło iglastym lasem: podobnież bagniska i jeziora, z których 
ostatnie */7, a pierwsze l/ A część całej przestrzeni zajmują. Grunt jest rozma
ity, z wyjątkiem niektórych miejsc w Sawolaksie, gdzie się znajduje hardzi) do
bra czarna ziemia; w  innych miejscach grunt już to gliniasty, już piasczysty. 
Kuopioska gubernija oddziela się od Esterbotena albo gubernii Uleaborgskiej 
pasmem gór Manselke; znajduje sie tu mnóstwo większych i mniejszych jezior: 
jezioro Sajmcn w gubernii W yborgskiej, Pejene między guberniją Sant- 
Michelską i Tawaslhuską. Z ploduw naturalnych na uwagę zasługują: żelazo 
jeziorne i błotne, ziemie farbierskio, kamieniej młyńskie i tokarskie. Liczba 
mieszkańców w gubernii wynosi około 150,000 płci obojga Tu się znajduje 
7,012 heimatów, podzielonych miedzy 14,109 właścicieli. Większa część lu
dności składa się z Karelów; Sawolaksi mieszkają w zachodniej części gubernii. 
Przemysł mieszkańców ogranicza się na rolnictwie i hodowaniu bydła. Grunt 
składa się w ogólności z piasków, gliny i w niektórych miejscach z czarnej 
ziemi. Za pomocą wypalania lasów w ostatnich czasach pola znacznie powię
kszono, jednakże w  porównaniu z gruntami Finlandyi południowej, są one wca
le hie obszerne. Włościanie dokładają starania o polepszenie rasy swych koni 
które chętnie kupowane są w  Kossyi; konie te, chociaż niewielkie, lecz mocne 
i wytrzymało, tak, że od trzech lat wieku do roDÓt używane być mogą. Guber
nija posiada liczne fabryki żelaza, 2 sukna, 15 farhierni, fabrykę bawełnianą 
. fabrykę s k ó t . llandel miejscowy jest matoztiaczący. Pod względem są
downictwa, gubernija ta zostaje pod zarządem hofgeriehtu wyborgskiego

J. Sa...
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Kapało, bożyszcze a starożytnej Rusi. któremu poświęoano uroczyście dzień 
24 Czerwca każdego roku. Kajssarów w  m ytotoyii słow iańskiej, pisze: że po
sąg jego był w  Kijowie. Uważano go za większego bosra, opiekującego się 
Ipodami ziemskiemi. Dnia 24  Czerwca- na początku ż.ńwa czyniono m:i ofiary. 
Na polach wielkie ognie palono, chłopcy i dziewczęta, postrojeni w  wianki, 
pztepasani niemi, czynili pląsy i radosne pieli pieśni około tych ogniów, przez 
órkre i sami przeskakiwali i trzody swoje przepędzali, zabezpieczając je  tym 
sposohem od uszkodzenia leśnych duchów. Sw. \g ryp ina  której Kościół w tym 
dniu pamiątkę obchodzi, u ludu ma nazwę Kupaloicy. (  \lex iewa: Cerknwnyj 
Słowar). (iizeli, archimandryta Kijowsko-pecz-erski, w wydanem  dziele swojem 
w słowiańskim języku: '-';Synopsis ruskiej h istnryi"  (1679  r ), mówiąc o fdo- 
lech (bałwanach) słowiańskich pisze: -.Tego kupały boga czyli raczej biesa, 
dotąd po wielu stronach rosyjskich jeszcze s r  przechowuje pamięć. Najwięce, 
w  wieczór, w wigiliją św. Jana Chrzciciela, zebrawszy się społem, parobcy- 
gospodarze, mężatki i dziewczęta, splatają sobie wieńce z różnego ziela, opaj 
sują niemi głowę, i przepasują bindra. Na tej biesowskiej zabawie, rozpalają 
ogień, a w ziąw szy się za ręce, tańcują z piewcami w około, wspominając c z ę 
sto kupałę, i przez stosy skaczą." (str. 46). Stryjkowski pisze, że za jego 
czasów obrzęd kupały RiH i Litwa obchodziła dwukrotnie dnia 25 Maja i 25 
Czerwca rok rocznie. Zdaje się, że najprawdziwszym jest domysł .1. S. Band- 
tkiego, iż kupało, nie oznaczało bożyszcza, ale tylko kąp;el przy obchodzie so
bótek, gdyż na Rusi całej przy paleniu ogn:, kąpiel jest nierozdzielną. W  Pol
sce u innych plemion sławiańskich kąpijl taką, zastąpiło puszczanie w anków 
na wmdę. Obszerniej o tye! obrzędach powem y przy sobótce (ob. Snrió(ka).

K. W l. W .
Kaparenko (Jordaki). urodził się w okolicach Jatss w Mołdawii 1784 ro

gu. z rodziny zamożnej Bojarów mołdawskich. Prześladowany od starszych 
braci opuścił dom rodzicielski w 15 roku życia i udał się do Jass, a posiadając 
naukę rysunków wstąpił do malarni ter!ru tamtejszego. Właśnie znajdowała 
się kompanija akrohafow pod dyrekeyją Koltera. Kuparenko upodobawszy so
bie ten sposób zarobkowania, przystał do tej kompanii i ożenił się z eórką Kol- 
tera. W  roku 1804 przybył do W arszawy ze swoją kompaniją i zadziwiał 
zręezuością publiczność dając widowiska w amfiteatrze szczwalni czyli na he
cy przy ulicy Brackiej pod n. 1,576. W  czasie okazywania takich widowisk, 
spadł z liny wysoko ustawi mej i złamał nogę, co go zniewoliło że zmienił ro
dzaj dotychczasowj'ch przedstawień gimnastycznych, i najwięcej zatrudniał się 
dawaniem fajerwerków. Dowiedziawszy sir z gazet o częstych we Francyi, 
knglii i we Włoszech wznoszeniach się sztumistrzów balonami w powietrze, 

oświadczył przyjaciołom i znajomym, że i w Warszawie podróż takową napo
wietrzną uskuteczni z mniejszym kosztem, bo bez gazu lub spirytusu, nie uży
wając nawet materyi jedwabnych na sam balon. Ukleił więc z papieru białego 
balon, a pod nim urządził kociołek żelazny, który uapetnit łuczywmm zapalo- 
nem, rozgrzanem powietrzem wydął balon, u którego na końcu przywiązał ma
ły koszyk, wsiadłszy weń i w obec mnóstwa widzów z ogrodu Foxal w Czer
wcu roku 1806 wzniósł się pod obłoki. Balon ten dochodząc wieży kościoła 
więtego Krzyż* zapalił się. W  łym niebezjdecznym stanie Kuparenko odkrył 

górną klapę balonu i zdążył spuścić się w  ogród blizki. W  Wilnie w porze 
zimowej odbył dnia 6 Grudnia 1806 roku drugą napowietrzną podróż balonem 
z papieru oklejonym i fakim samym sposobem jak w  W arszawie przyrządzo
nym. do znacznej bardzo wysokości wzniósłszy się, w pośród najmocniejszego
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wiatru, póltnry mili ubiegł-zy, wysiadi i balon ocalił. Nabywszy więcej do
świadczenia; po powrocie do W arszawy odprawi! ta dnia 24 Lipca 1 808 roku, 
trzecią podróż balonem swojego wynalazku i puści! się z ogrodu foxalowego
0 godzinie 8 wieczorem przy licznie zebranej publiczności. Pogoda i czas 
spokojny sprzyjały tej podróży. Gdy w znacznoj wysokości balon został w  ró
wnowadze z powietrzem, miał parę minut czasu obserwowania instrumentów 
meteorologicznych, od professora Antoniego Magiera danych. Wzniósł się 
wtedy na 3,882 stóp paryz. Balon zniżając się spłonął, ale Kuparenko ocalał 
spadłszy lekko na piasek pod Powązkami. W  roku 1811 służył w wojsku pol- 
skiem w  oddziale pocisków artylleryi, jako porucznik; w roku 1827 sporządził 
nowy instrument muzyczny B uzulon  nazwany, składający się z 27 trąb mosię
żnych, grających za pomocą miechów korbą obracanych. Instrument ten grał 
kilka uwertur, mnrszów i chór strzelców z opery W olny Strzelec , Frey Schiitz), 
znajdował się na wystawie płodów krajowego przemysłu w miesiącu Maju 
1828 r. w sali ratusza głównego. Od Mrrca 1830 r. okazywał w sali redu
towej przy teatrze narodowym nowy teatr mechaniczny, który potem przerobił
1 w roku 1842 wystawił w sali byłego konserwatoryjum muzycznego teatrzyk 
mechaniczny, Pilo tełąue  nazwany, w którym lalki bardzo zgrabnie poruszające 
się i chodzące, oraz konno i w pojazdach jadące, okazywane były, również jak 
i różne widoki miast i wsi, gdzie ludzie pieszo, konno, karetki,  kocze, wozy 
okręciki łódki i krypy, jako też rozmaite dekoracyje, widzieć się dały, a przy- 
!em wschód słońca, południe' zachód słońca i noc z całą ułudą, równie jak  
i błyskawice, grzmoty i ulewne deszcze, słyszeć się dały. W  roku 4844 koń - 
cząc 60 lat umarł; pochowany na cmentarzu prawosławnym w Woli, jako w y 
znania greckiego. G. J.

Kupellacyja. Jestfo czynność od dawnych czasów znana i obecnie w pro
bierstwie (ob.) i hutnictwie bardzo o/ęsto używana do oddzielenia drogą ognio
wą srebra i złota od różnych metalów nieszlachetnych, z któremi w aiijaiil (ob.) 
połączone być mogą Nazwanie kopellacyi ściąga się głównie do roboty 
w probierstwie używanej, czynność zaś ta na wielką skalę wykonywana, zowie 
się odciąganiem  (ob. Srebro), Polega ona na topieniu alijażuw tych metajów 
pospolicie z dodatkiem ołowiu, w przystępie powietrza i w naczyniach płaskich 
dziurkowatych, tak długo, aż cała ilość dodanego ołowiu wraz z metalami nie- 
szlachetnemi, nie zamieni się na tlenki,które w wysokiej temperaturze, w jakiej 
ta iohota się odbywa, topią się i w naczynie dziurkowate wsiąkają. Główną 
istotą tej roboty jest ta własność materyjałów z których dziurkowate miseczki 
(kupelki) są zrobione, że mogą w siebie wsiąkać stopione tlenki metaliczne, 
gdy względem nicotlenionych metalów, ściany ich nieprzesiąkliwemi się oka
zują. Do tego wszakże koniecznie trzeba, aby tlenek metaliczny byl stopiony 
i dla tego wiaśnie dodaje się ołowiu, którego tlenek glejtą (ob.) zwany, łatwo 
się topi, a rozpuszczając w  sobie trudnotopliwe tlenki innych metalów, wra?i 
z niemi w ściany kupeli wsiąka. Zamiast ołowiu możnaby użyć bizmutu (ob.) 
którego tlenek także łatwo się topi, jednakże zastosowanie tego metalu żadnej 
nie przedstawia korzyści. Kupellacyja w  probierstwie odbywa się na małych, 
płaskich miseczkach kupałami zwanych, zrobionych z kości upalonej na bia
ło (on. K ostna ziem ia) , któro stawiają się na płaskiej ścianie pewnego rodzą • 
ju naczynia półcylindrycznego, m uflem  (ob.)  zwanego, z gliny ogniotrwałej 
zrobionego i umieszczonego w  piecu właściwej budowy, od tego właśnie na 
czynia nazwę pieca muflowego (ob. Piece) noszącym. Piec ton opala się po- 
spoiicio węglem drzewnym: można z wielką korzyścią znaczną jego część z a -
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stopić koksem (ob.), który p iląc się daleko trudniej dłużej gorąco utrzymuje. 
Skoro kupolki wstawione w rozpalony mufel należycie się rozgrzeją, wkłada 
się w  nie ołów w ilości do próby potrzebnej, a gdy się stopi i utleniać zacznie, 
umieszcza się na nim aljaż do próby dany, lub w ogólności do otrzymania czy 
stego metalu przeznaczony, który się zaraz w stopionym ołowiu rozpuszcza. 
Ponieważ Jiufel jest z przodu otwarty i w ścianach jego znajdują się o wory, 
któremi powietrze ao wnętrza pieca ciągnie otlenienie więc ołowiu i metalów 
nieszlachetnych dosyć szyibko postępuje, a gdy w końcu ruch metalu w stopio
nej kulce się zmniejsza, dymy od ulatującego w parze (lenku ołowiu przestają 
się ukazywaó, a na powierzchni kulki metalicznej okazują się błyski świetne, 
robota uważa się za skończoną i kupela na brzeg m illa ostrożnie się wyciąga, 
gdzie powinna stygnąć powoli; inaczej bowiem część srebra wyprysnąć może, 
gdyż metal ten podczas długiego topienia, pochłania z powietrza gaz tlenowy, 
a w  czasie stygnienia wydziela go z siehie, co właśnie przyczyną rozpryśnie- 
nia być może. .leżeliMo kupellacyi wzięto odważoną ilość aljażu, to ważąc 
pozostałą kulkę starannie oczyszczoną, można się dowiedzieć ile się w nim 
znajduje czystego srebra, a ile metalów nieszlachetnych Stosunek ten zwykle 
prawem oznaczony zowie sie próbą  (ob.) srebra lub złota. Przy próbowaniu 
aljażów złotych, knpeilacyja nietylko z  samym ołowiem, lei-z jeszcze z dodatkiem 
srebra się odbywa a po jej ukończeniu kulka metaliczna, ze srebra i złota po
wstająca, rozkuwa się i walcuje na cienką blaszkę, która po wygrzaniu (ob.), 
zwija się w trąbkę i gotuje z kwasem azotnym (ob*. A%ot~). Kwas (en rozpu
ści z niej srebro pozostawiając czyste złoto, które po opłukaniu i wysuszeniu, 
za pomocą wagi łatwo co do ilości oznaczonem być nwże (ob. K w artacyja).
Eupetzky (Jan), znakomity portrecista węgierski, syn ubogiego tkacza, 

urodzony 1667 r. w P eus ing  w Węgrzech. Udawszy się do Włoch, zostawał tu 
w  największej nędzy, z której wydobyła go dopiero hojr.ość królewicza Jakóba 
Sobieskiego. Po przeszło dwudziestoletnim pobycie we Włoszech, powróciw
szy do Wiednia, malował fu portrety całej rodziny cesarskiej: później osiadł 
w Norymberdze gdzie zmarł 1740 r. Kupetzky był naśladowcą Rembrandta 
i odznaczał się wielka prawdą charakterystyki i silnemi elłektami; obrazy jego 
jednak przez czas bardzo ściemniały. F. H. L

Euplańsk, miatsłn powiatowe gubernii Charkowskiej, leży o 28 mil na po- 
ludnio-wschód od miasta Charkowa, na prawym Drzegu rzeki Oskoła, na dość 
wyniosłej górze kredowej, u podnóża której rozdziela je rzeka Kupianka. Ku- 
piańsk był dawniej słobodą (wolną osadą); roku 1765, przy utworzeniu guber
nii Słobodzko -  Ukraińskiej, mianowany przygrodein prowincyi (ziumskiej; 
z  otwarciem namiestnictwa został miastem zaefatowem powialu Woronezkiego; 
w roku zaś 1797 znowu do gubernii Słobodzko-Ukraińskiej zaliczony. Obe
cnie Kuuiańsk ma mieszkańców około 4 990 płci obojga i tyleż prawie rsr. 
wpływu rocznego do kassy miejskiej. —  K upiań tki powiat, zajmuje powierz
chni 800 mil kwadrat.,  z  tych ziemi uprawne około 176.00(1 dziesięcin, łąk 
200,000 i łasów około 30,000 dziesięcin. Liczba mieszkańców w powiecie 
wynosi 70,000 przeszło płci obojga. Miejscowość powiatu równa wszędzie 
prawie, skraplana rzekami Oskołem, Krasną i Zoreboera; z których ta ostatnia 
oddziela powiat Kupiański od Iziumskiego. Rolnictwo stanowi »'tówne mie
szkańców zatrudnienie; mało jednak przynosi korzyści, z powodu utrudzonego 
odbytu zboża. W  powiecie 80 owczarń zawierają przeszło 109,000 owiec 
poprawnej rasy (oprócz 30,000 prostych do włościan należących); 36 stadnin 
mają około 25,000 koni. Wielu mieszkańców udaje się na lato do innych
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miejsc nad brzegi Donu dla zarobku; inni trudnią się czumakowaniora; ogro
dnictwo w zaniedbaniu. Towary przywożone na jarmarki, tudzież bydło st«- 
nowią wartość około 400.000 rsr. J. Sa...

Kupido, K upidyn  (laeińs.), po grecku Palos, żądza, namiętność, była 
u Rzymian nazwa bożka miłości, o ile pod tem wyobrażeniem pojęcie połącze
nia Erosa i llimerosa, czyli połączenia cielesnego, określano. Nazwa ta odpo
wiadała także wprost greckiej nazwie '.mora (ob.) i Erosa (ob.).

K u p iec ,  Kupie,ctwo. Charakter usług, jakie społeczeństwu oddaje kupiec, 
w zamian za które pobiera pewne zyski, określonym już został pod artykułem: 
H andel (ob.):' tu więc tylko dodamy, że przez długi czas uważano kupców 
za pośredników pasozytnych, któi zy do nabytych przez siebie, a następnie 
przedawanyeh produktów, żadnej nie dodają wartości. Uznano jednak w koń
cu, przy szerszym rozwoju ekonomii politycznej, że transport z miejsca produk- 
cyi na miejsce spożycia w samej rzeczy nową tym płodom nadaje wartość 
i istotną jest usługą, zasługującą na wynagrodzenie. Uznanie to rozprzestrze
niono jeszcze uwagą, że kupiec takąż wyrządza usługę, skoro obraca swoje 
kapitały, czas i zdolności w celu nagromadzenia w swoim składzie dokładnego 
zbioru towarów, wystawionych tamże do wyboru spożywców i rozdrabnianych 
w  miarę ich potrzeby i żądania. Kupiec oszczędza tym sposobem każdemu 
trudów wystarania się osobiście o te towary w  fabryce, a przynajmniej w skła
dach hurtowych; uwalnia zas zarazem spoźjtweę od konieczności robienia wiel
kich zapasów, co w zwykłyeh gospodarstwach, oprócz kosztów, pociągnęłoby 
za sobą liczne inne niedogodności. Z tem wszystkiem, szkoły dzisiejszych 
socyjalistów nie ustają jeszcze w oskarżeniach przeciw stanowi kupieckiemu. 
Proponowano już nawet niejednokrotnie ustanowienie urzędników publicznych, 
którzy zbywając nabywane kosztem państwa zapasy, oswobodzić pofralią naród 
od zależności względem kupców. Część winy tych przesądów’ ponoszą z re 
sztą sami kupcy, przez zbyteczne podwyższanie cen swoieh towarów, od cze
go jedynie uchronić może równie ich, jak publiczność, naznaczenie cen stałych 
(prr.T fiwe) i wyrzeczenie się wytargowania ]akiejbądz przewyżki nad zysk 
godziwie należny. F. H. L.

Klipln, miasteczko nad rzeką Smotryczem, w dawnem województwie, dziś 
gubernii Podolskiej, dawna posiadłość rodziny Stadnickich, z których \ le x an -  
der, podkomorzy podolski, wystawił tu w r. 1747  wspaniały kościół karmeli
tów, dziś nieistniejący. W  końcu zeszłego wieku dziedzicem Kupina był sła
wny sekciarz Tadeusz Grabianka (obt^j Miejscowość prześliczna, porówny
wana przez wielu do okolic Dalekarlii w  Szwecyi.
KupiSZki, miasteczko na pograniczu Zmujdzi, o 4 miłe od Dusiat, nad r ze 

ką Ławeną, między lasami położone. Król Zygmunt 111 fundował w niem ko
cioł parafijalny, pod wezwaniem Aniołów Stróżów w r. 1616 i uposażył lepiej 

probostwo w r. 1631. Władysław IV fundusz jego w r. 1636 pomnożył. 
Wielkie to starostwo było w zeszłym wieku w posiadaniu Tyzenhauzów 
i Czartoryskich. Pod samem miastem są znaczne szańce, które lud okoliczny 
zowie fatarskiemi.
Knpki, w wielkiem księstwie i okręgu regencyjnym Poznańskim, powieoie 

Międzychodzkr" , na północnej stronie rzeki W arty znajdujące ąię jezioro.
K u n k t jw k a  ( Uaclylis y/oinera/a  Lin.), inaczej Psią Irawą kupkową  prze

zywana, jest to jeden z bardzo pożytecznych gatunków traw pastewnych, po 
wszystkich cennikach nasion gospodarskich zalecana, a u nas wszędzie po łą
kach, lasach i gajach pospolicie dziko rosnąc ([Kupkówkę poznać można, po
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korcenia darnisto rosnącym; źdźble na 2— 3 stop wyrastającćm; liściach ró
wno wąziutkich, trawiasto-zielonych; wreszcie po kioskach blado-zielonych 
albo fijoletowo nabiegniętyeh, kupkowatych, ogólowo wiechę najczęściej dosyć 
rozpierzchłą a 2 — 6 cali długą przedstawiających. Kwitnie w Czerwcu i Li
pcu, nasienie dojrzewa w Sierpniu, a w ogóle rośnie bardzo szybko i bujnie, 
przoz co zaraz na początku lata koszoną być może. Lubi grunt świeży i g łę
boki, lubo także i na mniej żyznym przy dobrem nawodnieniu wysokie plony 
przynieść może. W  Anglii, gdzie gospodarstwo na wysokim stopniu stoi, kup
kówka Jaje trzy obfite przez rok pokosy, i na zielono przez bydło spoży
tą być może. Do obsiewu czy3togo, biorą zazwyczaj 4 0 — 45 funtów nasie
nia na morgę njwopolską. Nakoniec łąki, które kupkówka, wyczynieo (ob.), 
r r jg ras  angielski i koniczyna czerwona pokrywa, należą do bardzo żyznych 
i dobrych, wcześnie i obficie kosić się dających F. Be.

KUpOn (z  francuzkiego: Coupon), tak nazywa się assygnaoyja lub kwit 
drukowany, dołączany w  pewnej ilości, a zatem na cały szereg lat czy półro
czy, do papierów pnblicznych, listów zastawnych i akcyj, n„  procnet odwtie- 
sionego na ten papier kapitału posiadaczowi przypadający. Kupony zwykło 
brzmią na okaziciela; przy wypłacie procentu, zwrócony kassie kupon, jest dla 
niej kwitem. Nazwa kuponów pochodzi ztąd, że  do każdego papieru publi
cznego dodają się drukowane na oddzielnym arkuszu, z ktorego za nadejściem 
oznaczonego terminu, posiadacz odcina (coupe)  dowód przypadającego sobie 
procentu. Przy sprzedaży papierów, niewypłacalne jeszcze kupony powinny 
być również oddane nabywcy. F. H . L.

K u p o '#0, w królestwie Polskiem, gubernii Augustowskiej, powiecie sej
neńskim, gminie Kadaryszki porożone jezioro, rozlegle morgów 20,

K u p n l e k ,  W królestwie Polskiem, gubernii Augustowskiej,  powiecie S e j
neńskim, gminie Kadaryszki położone jezioro, rozlewa swo wody na 15 mor
gach przestrzeni.

KUF (Gallus Briss.), rodzaj ptaków grzebiących, mający za cechy: dziób 
mierny, silny, sklepisty, ze szczęką w końcu lekko zgiętą; na głowie grzebień 
mięsisty lub czub pierzasty, pod żuchwą płatki mięsiste wiszące, poiiezki na - 
gie gładkie; nozdrza nasadowe łuską sklepistą w pół przymknięte; nogi mier
no, silne, o skoku dłuższym od palca środkowego, u samca ostrogą szponiastą 
na tylnej stronie uzbrojonym; pazury paznogciowate tępe; skrzydła mierne, 
sklepisfe, zaokrąglone, o lotkach stopniowanych; ogon mierny zadarty, o i 4 - t u  
sterówkach daszkowato ułożonych, u samców środkowe sterówki znacznie 
przedłużone i sierpowato zgięte; pokrywy ogonowe długie, wązkie, łukowate. 
Rodzaj ten u Linneusza razem z bazaram i był objęty; składa się obecnie 
z sześciu dobrze rozróżnionych gatunków, żyjących dziko w  fndyjach wscho
dnich i na wyspach przyległych. Rzecz dziwna, że obyczaje tych ptaków 
w stanie dzikim bardzo mało są znane; domowe zaś zapewne wielo odstąpiły 
od pierwotnych swych zwyczajów. Nie ma żadnych śladów historycznych 
kie ly pożyteczne te ptaki przyswojono, lecz to w bardzo odległych czasach 
nasiąpić musiało. Mnóstwo jest odmian domowych i ciągle prawie nowe po
wstają; zdaje się jednak, że one nie od jednego wspólnego szczepu pochodzą, 
lecz od kilku, a przynajmniej od dwóch, początek swój wzięły. ' Sonnerat od
krywszy pierwszy gatunek w  Indyjach, Gallus Sonnerati Tem., uważał go za 
szczep wszystkich ras kurzych, lecz gdy  następnie poznano inno i porównano, 
zmieniono przekonanie. Najpodobniojszym do najpospolitszej i najwięcej ro z -  
owszec hnionej rasy jesl gatunek fi. Bankiw a  Tera., a do ras wielkich jak Brah-



maputra, kałakuokie i t. p., gatunek G. giganteus Tem. Od tych więc dwóch 
dzikich ptaków gtówne rasy powstały, z których krzyżowania, przy pomocy 
wpływu człowieka klimatów, żywności i t. p. działaczów, wyrodziły się naj
rozmaitsze odmiany; żaden bowiem z ptaków przyswojonych, prócz gołębi, ta
kiej różnorodności nie przedstawia. Obyczaje kur domowych powszechnie sn 
znane; a wyliczenie odmian zostawia się specyjalnym w tym przedmiocie pra
com, jakich jednak literatura nasza nie przedstawia; dzieło bowiem ks. Kluka 
jest za siarę, a niedawnemi czasy wydana książeczką o D robiu, nie zasługuje 
na żadną uw agę. W l. T.
Kur, czerwonka (rubcola), jest to choroba wysypkowa podobna do szkar

latyny, oicazuje się epidemicznie; poprzedza ją  przez dni parę gorączka, p rzy- 
tem bół gardła, nabrzmienie gruczołów, później występuje najpn.ód na szyi, 
piersiach, wreszcie na całem ciele wysypka pod postacią plam większych jak 
w odrze, w środku których mały pęcherzyk niekiedy powstaje. Trwanie tej 
wysypki przeciąga się do dni kilku, kończy się łuszczeniem skóry. Najczę
ściej choroba ta kończy się pomyślnie, jednak przy niezachowaniu się, a szcze
gólniej zaziębieniu, wodna puchlina okazuje się. P rzy  leczeniu choroby ła
godnej odpowiednia dyjeta i zachowanie się dosrntecznym jest środkiem, n ie
kiedy jednak przy zapaleniu silniejszem gardła, pijawki i inne podobne środki 
koniecznemi okazują się. Dr. A. P rz .

Kur, herb; kogut biały w czerwonem polu w  prawą stronę tarczy obrócony. 
Niesiecki pisze: „ W  Popolinie w Prusiech za  Sztumem, między inneini her
bami, widziałem jeden, na którym była kura czarna w  prawą stronę obrócona, 
nos u niej żółty.”
Kur, rzeczka w królestwie Polskiem. bierze początek niedaleko wsi Zabiej- 

Wnli, w powiecie warszawskim, płynie przez miasto Grodzisk; pod wsią Tłusta 
wpada z lewej strony do Rotitnicy. Długa mil 2 ‘/ 2.
Kura, u starożytnych C yrus , Kor os, u Gruzyńców M tkw ari, jedna z głó

wniejszych rzek w kraju Kaukazkim; początek bierze z pasma Jaganlu, w snn- 
dżaku Gielskim; płynie między spadzistemi brzegami d o A rd a g a n a ,  gdzie 
wszedłszy w wąwóz, przechodzi między ogromną wyniosłością skalistych gór 
aż do wsi Minazy, o milę odległości od Aehałcycha, wąwozem Borżomskim, 
przy fortecy Ac-chur. Kura przebiega do Suramskiej doliny na rozległości 

mil j, mając brzegi strome i lasem budowlanym pokryte; potem, rozdzie
liwszy s ię na kilka odnóg, tworzy piasczyste, pokryte krzakami wyspy i mie
lizny; koryto jej po większej części kamieniste i miejscami piasczyste. W  g u -  
bernii Ty niskiej, szerokość Kury wynosi od 1 5 — 4 0  sążni, głębokość zaś około 
3 sąz.ii. W  pobliżu przeprawy Mingeczaurskiej, Kora wchodzi do gubernii 
Szemaehińskiej; szerokość jej tu wynosi od 6 0 — 1 0 0  sążni; głębokość zaś od 
23— 35 stóp; dzieli między sobą pbwiaty Szuszyński i Szemachiński, a p rzy -  
jawszy do siebie rzekę Araks, powiaty Szemachiński i Lenkorański. Po z łą 
czeniu z Araksem, rzeka ta przyjmuje nazwę Wielkiej Kury, płynie z  wielką 
szybkością w nośród urwistych brzegów do wsi Saljana, zkąd wielą odnogami 
wprfda do morza Kaspijskiego. Przeprawa przez rzekę odbywa się na mostach 
łyżwowych. Żegluga, z powodu mielizn, kamieni i częstych zakrętów rzeki 
w  gubernii Tytliskiej prawie nie istnieje; łecz w  czasie pełnej wody, spławia',., 
nią, poczynając od wąwozu BorżomsKiego, chociaż z w iek iem  niebezpieczeń
stwem, drzewo budowlane W  gubernii zaś Szemaehińskiej żegluga rzeką tą 
odbywa się nie wielkiemi, o plaskiem dnie s tatrami. Bieg Kury 114  mii w y 
nosi. J. S ...

t s c r i i i . o P K u n .  t o m  x t i .  * 0

Kur — Kura itfs
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Knracyja, ob. i.rc^snte.
Kir akin, liom książęcy w Rossyi, pochodzi od Giedymina, wielkiego k l ę 

cia litewskiego. Potomek tego księcia iwan Wasilewicz przezwiskiem B :ł- 
hak, miał czterech synów, z których jeden, książę Andrzej Iwanowiez, był 
przezwany Kuraka; od niego też poszli książęta Kurakinowie. Genealogia 
tych książąt podług Księgi t>archatnej (aksamitnej) doprowadzona do końca 
XVII wieku; podług artykułu, w 17 tomie S la ro iy ln ę j tńblijnfeki rassyjskiry 
do drugiej połowy XVIII wieku; w dziele zaś księcia Dolhorukiego, pod r y d 
lem: R nssyjski zbornik rodosinw ny  (część .3, art. I Ł2), do naszych czasów. 
Książęta ci aż do trzeciego pokolenia zachowywali imię k-dążąt Bułhakowych.

J. Sa...
K n r a n d a  (Igbac.y), współczesny publicysta niemiecki, Izraelita, urodzony 

1812 r. w Pradze Czeskiej. Po ukończeniu nauk w  mieście rodzinnćm, odbył 
podróż po Niemczech i Belgii, i w 1841 r. założył w F.ipsku tygodniowe pismo 
poli yezne, pod tytułem: Die Grenzbnten. W  r, 1846 udawszy się do Berlina, 
wkrótce został ztąd wydalony. W  r. 1848 redakcyję pisma swojego odstąpił 
Freytagowi i Schmidtowi i w  Kwietniu tegoż roku, jako członek dcpu*acyi 
wiedeńskiej wysiany do Frankfurtu nad Menem, wstąpił tu do knmi‘e<u Pięć
dziesięciu i do komissyi uzbrojenia narodowego, potem jako deputowany wspo- 
mnionego konrtetu m a i  się do Pragi, gdzie agitował przeciw "zechom na ko
rzyść sprawy niemieckiej. W  Czerwcu wybrany został z Cieplic na posła do 
parlamentu frankfurckiego. W  ciągu tegoż roku znłożyl w Wiedniu gazetę 
polityczną, pod tytułem: Die Oslduulsrhe Fast. której dotąd jeszcze jest głó
wnym redaktorem. Zarazem jako poseł zasiada w sejmie wiedeńskim, gdzie 
lubo jest jednym z głównych przewódzców stronnictwa niemieckiego, odznacza 
się przecież zacnem usposobieniem dla Polski, ro być może, iż jest jedynie 
skutkiem antagonizmu z przewódzcami stronnictwa czesk:ego. Palaekim i Rie- 
gerem. Ki randa napisał lakże i wydał oddzielnie: Vorellen Attinm  ( łapsk, 
184.3; tomów 8)  i Brlyien seil seiner Rerohition  fCipsk, 1846). F. H. L.

Kurant, tak zwano w  dawnej Polsoa zegary  grająeo. Krasicki pisze 
w  Satyrach--

,,Bijo zegar kuranty, a misterne flety,
Co kwadrans, co godzina dudłą menuety.”

Kurant u malarzy nazywa się kamień, którym trą się farby na kamienia pła
skim.

K u r a n t  (z  francuzkiego: monnaie com ante, to jest moneta kurs, czyli obieg 
w  kraju mająca), pieniądz zastosowany ściśle do słopy mennicznej krajowej, 
gdy tymczasem bilon (ob.) jest monetą lichszej wartości.  W  Hamburgu wyraz 
kuran t oznacza oddzielną słopę, rzcczywis(ą ( M ark Courant), w  przeciwień
stwie do urojonej, istniejącej tylko w rachunkach banku i kupców (M ark B a n - 
co). Na giełdach sam kurant miewa lakże niekiedy kurs zmienny. F  H. L.
Kurant ( Courante), była (o nazwa ta ł  ca dość szybkiego na motyw w  tak

cie na .3 idący (zwykle w 3 -ch  półnólaeh) z powtórzeniem. Składał się zw y
kle z przedtaklu, ze skoku (pas), z bałanee i z coupe. Były kuranty pojedyn
cze (simpłes) i figurowane, tańczone tylko przez dwie osoby. Kurant i sftra- 
bnnda wielce były dawniej we Franeyi upowszechnione; ztnmfąd przeszły 
one i do innych krajów, a między innemi i do Polski. Dziś wyszły z us ycia. 
Wszakże pozostało jeszcze wyrażenie: wyciąć koma kurnnla, (o jest: oszokać 
kogo, ubiedz go, jak np. trafił frant na franta, i uciął mu kuranta.

Knrare albo Urari, jest  to jedna z najgwałtownieiszvcb (rucizn, którą dzi-
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oy  Indyjanie amerykańscy nad rzekami Orinoko, Rio negro i Amazonką prze
bywający, swe strzały zatruwają. Dziwna rzecz, źo trucizna ta wewnątrz 
użyta jest nieszkodliwą, kiedy przeciwnie do rany w  ciele wprowadzona, naj - 
dłużej w %  godziny człowieka zabija. Mniejsze zwierzęta padają od niej 
prawie natychmiast i to bez żadnych wprzódy kurczów, krzyków i konw ulsyj, 
jak to ma miejsce z podobnąż trucizną południowo-azjatycką upas  (ob.) zwaną. 
Kurare tak szybko zabijając, działa szczególniej niszcząco na układ nerwowy, 
i to do tego stopnia, że nerwy np. otrutej żaby, nawet na elektryczność galwa
niczną są nieczule, jakby żaba już dawno zdechła, chociaż znów muskuły za
trzymują wą kurc/.Jiwość od tego działacza. Nadto krew zabitego przez kurare 
zwierzęcia staje się prawie zupełnie czarną, nie czerwieniejąc nawet od po
wietrza i bynajmniej się nie ścinając. Ponieważ kurare ma nie sprawiać kur
czów, konwulsyj lub tężca (te tanus) ,  spodziewano się przeto najlepszych sku
tków, właśnie w razio tych przypadłości chorobowych, z innych przyczyn po
wstałych. Najnowsze jednak doświadczenia przez lekarzy francuzkich przed
siębrane, a w czasie ostatniej wojny włoskiej w r. 1859 na siukilkudziesiąt 
żołnierzach, w skutku postrzałów Kurczami i tężcem śmięrtelnym dotknięty! h 
powtarzane, wydały niepomyślne wypadki. Kurare bowiem (sprowadzone 
umyślnie z Ameryki) chociaż wstrzymywało niekiedy kurcze i tężec, zawsze 
jednak później zabijało trując. Jeźli znów zadano go za  mało, tężec jak z a 
zwyczaj był śmiertelny. Tylko dwa wypadki były pomyślniejsze, które j e 
dnak nie mogą świadczyć za skutecznością tego środka. Kurare jest trucizną 
złożoną z różnych trucizn roślinnych i zwierzęcych, sekretnie do zatruwania 
strzat przez niektóre iudy między dzikimi Indjanami Ameryki południo
wej przyrządzaną, którzy przez to zyskują wielką u swych ziomków wzięlość. 
Powiadają, że w  skład kurare wchodzi prócz soku z kilku gatunków Lian, 
które do rodzaju kulczyby czyli sfryehnos (strychnos loańfera Sehomb., S try 
chnos gujanensis Mart. ctc.) należą, także sok z rośliny Cocculus A m azonum  
i jad z wężów. Wiera utrzymuje, że do tego dodają jeszcze i ciecz ze zgni
łego mięsa czyli zwierzęcia, może trupa ludzkiego, otrzymaną. Wszystko to 
razem stosownie pomieszane, rozlewają później do żdziebeł różnych gatunków 
tamecznych trzcin i bambusóv., które na sznurku u pasa zawieszają. A. Hum
boldt w  swych podróżach po Ameryce wspomina, że dziki lud z nad Orinoko, 
Ottomnkami zwany, ma zawsze paznokieć u wielkiego palca prawej ręki przez 
kurare zatruty. W  razie bójki ze swym przeciw nikłem, stara się go zadra
snąć tym paznokciem i tym sposobem nieprzyjaciela pokonywa. F. Be....

Kurat, curalus: tak się nazywm w prawic kanonicznem presbyler curalus, 
kapłan z zatwierdzenia biskupa, mający pieczę nad duszami, cura anim artim , 
bądź pełniąc te obowiązki iv ścisłej zależności od proboszcza i w jego imie
niu, bądź gdy są ono połączone z innym urzędem kościelnym nadanym mu ka
nonicznie ( benrficiatus curalus) .  L . R.

Kuratela (z łacińskiego: curalela, opieka, nadzór), czuwanie nad osobą 
pełnoletnią lub jej prawami majątkowomi, ubezwłasnowolnioną z mocy w y
roku sądowego lub rozporządzenia władzy, a zatem niezdolną do wykonywania 
działań prawomocnych. I tak np. kuratela rozciągnioną bywa nad majątkami 
osób, które bez śladu i na czas długi, nio dając o sobie wiadomości, majątki 
łe opuściły (Curalela absenliae~), również nad obłąkanymi i nad marnotrawca
mi. Ten, któremu po\ ierzoną jest kuratela, nazywa się kuratorem; tym sa
mym wyrazem mianuje się także nadzorca rnassy upadłości, celem obronienia 
praw wszystkich razem obecnych i nieobecnych wierzycieli, kurator m as-

30*
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sy .— Kuratorem  okręgu naukowego w artzcw skiego  nazywał się do r. *.861 
naczelny zwierzchnik oświecenia publicznego w królestwie, który jednak pod 
względem ogólnego kierunku i niektórych szczegółów administracyjnych zo- 

pod zwierzchnictwem ministra oświecenia narodowego w Rossyi. 
Urząd ten kuratora us'anowiony zotał w 4840 r.; w  cearstwie istnieją podobne 
dla wszystkich okręgów uniwersyteckich.-- Przed 1830 r. kuratorowie uni
wersytetu warszawskiego i szkół województwa byli urzędnikami wyłącznie 
policyi szkolnej. Takież znaczenie mają kuratorowie niektórych uniwerstyte- 
tów niemieckich, zwłaszcza pruskich, gdzie missyja ich, głównie polityczna, 
odnosiła się przedewszystkiem do wykorzenienia nienawistnego rządom Bur- 
szei.szaftu (ob.) i inych stowarzyszeń studenckich. V. H. L.

K u r a to r ,  P rawa polskie niebyły tak dalece rozwinięte, aby między kura
torem a opiekunem czyniły różnicę: używano jednakże (ego wyrażenia, kura
tor w dotry. Był to wdaściwie współopiekun, który matce, pierwszej opiekun
ce małoletnich, dopomagał w prowadzeniu interesów, albo gdy matka robiła ja 
kie układy z małoletniemi, jako ich reprezentant występował. Kurator wdowy, 
mógł być testamentem zmarłego męża wyznaczony, przez jego krewnych 
ustanowiony, lub przez sąd albo króla nadany: za swoje usługi nie brał żadne
go wynagrodzenia. Byli także kuratorowie szalonych i marnotrawnych: mia
nował ich sam król, a kancellaryje królewskie miały hnczyó, aby nie wprzód 
li ity nominacyjne pieczętowały, dopóki który senator, albo poseł wojewódz
twa nie poświadczył, iż osoba, majaca dostać opiekuna, jest istotnie szalona 
lub marnotrawna Piekarski, dla tego zrobił zamach na życie Zygmunta III, 
~e nad nim, jako nad obłąkanym, kurafell.ę, ustanowił (ob. Kuratoryja).

E u r a t o r y j a ,  w dawnem prawie polskiem, znaczyło to co my teraz pozba
wieniem własnej woli, czy bezwłasnowolnością nazywamy. Takiej ku rato rył 
czyi kurateli podlegali szaleni i marnotrawcy. Kuratoryje te czyli dodanie 
kuratora szlachcicowi, wychodziły z kancellaryi królewskiej za poprzedniem 
sprawdzeniem przez inkwizyeyją., że ten którego wziąć żądano w kuratelę, 
jesi mente captus ( Vol. Leyum . III, p. 952). W- O.

K u r o a s y ,  jest to nazwa ludowa, dla niektórych odmian tykw ( Lagenaritt 
eu lyaris)  i dyni czyli bani ( f ucurbita Pepo Lin.) których wielka jest rozma
itość nie tyle w samej roślinie jak w postaci owoców. Nazw-y kurbasów 
używał już i Syrenjusz, mówiąc, że jeane hanie są swojskie a inne cudzoziem
skie. Właściwie jednak banie czyli dynie i tykwy wszystkie są cudzoziem
skie, pierwotnie bowiem z Azyi środkowej pochodzą, niektóre zaś i z Amery
ki południowej, lecz od bardzo dawnych czasów w Europie są uurawiane.

F. Be.
F u r b s c y ,  książęta ruscy. Głową ich rodu był potomek Włodzimierza 

Monomacha, Teodor Rościslawicz, książę smoleński i jarosławski, żyjący 
w XIII wieku. Jego wnuk Wasili Groźny panował w Jarosławiu w  XIV wieku 
i zostawił liczne potomstwo, które rozdrobniło prowincyję Jarosławską na wiele 
majętności i podzieliło się na 40 pokoleń różnych nazwisk; w  liczbie tychże 
byli Kurbscy. Prawnuk Wasila Groźnego, Semen Iwanowicz, pierwszy przy
ją ł  nazwisko Kurbskiego, od dziedzicznej majętności swej Kurby. Z  rodziny 
tej znakomitsi: a) K urbski (Andrzej) ,  książę, autor historyi Iw ana Groźnego 
(ob.); !>.) K urbski-C zarny  (Teodor),.  książę i wojewoda, w t o k u  1483 wraz 
z Sałtykiem-Trawinym, dowodząc pułkami usfiugskiemi i wołgskiemi, odbył 
wyprawę do kraju Woguliczów i Jugry . Poraziw szy  w  pobliżu ujścia rzeki 
Połyni księcia wogulskiego Jumszała; poszli oni w dół rzeką Tawdą, około
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Tiumenia do Syberyi,  a ztamtad brzegiem Jrtysza do Wielkiej Obi w ziemię 
Jugorską, wzięli do niewoli księcia jej Moldana i z bogytemi łupy, po upływie 
pięciu miesięcy, wrócili do Ustiuga: c )  K urbski-K aram ys*  (Michał), książę, 
zostawał w roku 1500 z wojewodą Łobauem-Riapoiowskim w  Kazaniu, dla 
obrony Ahdul-Letifa i poraził murzów nogajskich, Jamgurczeja i Musę,'k tó
rzy wygnać cara usiłowali. W  roku 1501 znajdował się w  wyprawie prze
ciwko Liwońcom, wraz z wojewodą księciem Daniłą Szczenią: w  r. 1502 brał 
udział w  wyprawie na Litwę, w roku zaś 1506 poległ w  bitwie z Kazaćccmi. 
Był on dziaden. znanego historyka Andrzeja Kurbskiego. J. Sa ...

K u r b s k i  (Andrzej), książę, potomek książąt jarosławskich, bojar i wojewo
da cara Iwana Groźnego i bliski krewny pierwszej małżonki tegoż , 'A nas tazy i 
Romanówny, urodzony około 1528 r. Już w  21 roku życia odznaczył się św ie -  
tnemi czynami wojennemi; w drugiej wyprawie na Kazań (r. 1553), mając w ie
ku lat 24, dowodził prawem dwunastotysięcznćm skrzydłem wojska, wraz z księ
ciem Piotrem Szczeniatiewyir, a po zdobyciu miasta, ścigając uciekających T a 
tarów, został ciężko raniony. iPo sześciu latach, brał udział w trzeciej na Ka
zań wyprawie; następnie walczył w Inflantach z Kawalerami Mieczowemi, gdzie 
również w wielu potyczkach męztwem się odznaczył. W  początkach 1564 r. 
Kurbski udał się pod opiekę króla Zygmunta Augusta. Co było ucieczki tej 
powodem? Utrzymują niektórzy, że Kurbski p rzegraw szy  bitwę z Poiakumi pod 
zamkiem Nowiem, uciekł w obawie gniewu carskiego; z aktów zaś kijowskich 
wydanych r. 1849 przekonać się można, iż więcej to dla widoków jak ze 
strachu przed kaźnią uczynił, w  Polsce bowiem świetn:ejszą dla siebie znaleźć 
miał przyszłość; w tym celu prowadził korrespondencyję"’z królem Zygmuntem 
Augustem, pisali też jednocześnie do Kurbskiego hetman Michał Radziwiłł 
i podkanclerzy Ostali Wołłowicz. P rzyjąwszy zaproszenie, przybył Kurbski 
opatrzony listem żelaznym w granice Litwy, z  niemałym orszakiem stronników 
i przyjaciół, ludzież sług * i dworzan. W  zamian za dobra, kfore posiadał 
w  państwie inoskiewskiem, otrzyma! od króla Zygmunta Augusta (przywilej z d. 
4 Lipca 1564 r.) starostwo Kowelskie na Wołyniu, a nadto starostwo Krewskie 
w  województwie Wileńskiem. Oprócz więc Ko wla, stolicy jednego z dawnych 
księstw litewskich, posiadał dwa miasteczka, Wyżwę i Milanowice i 28 wsi; 
w Kowlu i W yżwie były zamki, a w  Milanowicach pałac. Wkrótce na żąda
nie króla udał się Kurbski nad Dźwinę, gdzie znowu z Moskwą walka lę 
rozpoczęła i tam na czele oddziału z 200 ludzi najemnej jazdy i własnego or
szaku złożonego, bil się mężnie pod murami Połocka. W roku następnym 1565 
Kurbski znowu brał udział w  wojnie moskiewskiej i w raz z 15-tysięczn/m 
oddziałem litewskim walczył w  ziemi Wielkołuckiej. W róciwszy do domu, 
nie miał spokojności, gdyż uważając się, wbrew pra wom krajowym, za  pana Ko- 
welszczyzny, ciągłe z ziemianami i mieszczanami prowadził zatargi, ciągłe 
rozpoczynał processa i skargi,  lak, że król zmuszony był wydać Kurbskiemu 
drugi przywilej (z dnia 25 Lutego 1567 r .) ,  w  którym prawa jego jako staro
sty, tudzież wszelkie ciężary i powinności, wyjaśnione były. Gdy jednak 
Kurbski skarżyć się i ubolewać nie przestawał, iż z pana i dziedzica w krąiu 
moskiewskim, prostym na Litwie został dzierżawcą, król powi^kśźył jego upo
sażenie; tak w r. 1568 (d. 27  Lipca) zatwierdził mu prawo lenne na majętność 
we włości Upickiej 10 wsi i około 4 ,000 morgów ziemi, a 23 Listopada tegoż 
roku nadał Kurbskiemu jeszcze włość Smedyńską. Pomimo tylu dowodów ła 
ski królewskiej, Kurnski pozostał nieuteglym i niespokojnym: przybrawszy sobie
tytuł księcia Kowelskiego, uważał się. za pana wszechwładnego na Wołyniu,
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rozdawał ziemie i włośeie swym ziomkom na własność, posyłał swych podda
nych na zajazdy w  okolice i słał się postrachem szlaćfity zagonowej. Znowu 
v ięc poszły skargi do króla, a najwięcej posłowie na sejmie Unii w Lublinie 
r. 1590 na księcia Kurbskiego powstawali, prosząc, aby mu starostwo Kowel- 
skie odebrano. Król słał do Kurbskiego posłańców jednego po drugim, surowo 
bezprawnych postępków zakazując. W  r. 1571 Kurbski ożenił się z Maryją 
księżniczką llolszańską, wdową, która była naprzód w  małżeństwie za A n
drzejem Monfolfem albo Momowtem, a po śmierci pierwszego męża, poszła za 
Michała Kozińskiego, kasztelana Łuckiego 7j pierwszego małieństwm miała 
dwóch synówr, Andrzeja i Jana, z drugiego córkę Barbarę, wydaną potem za 
księcia Jerzego na /.barażu. Maryja llolszańska wniosła w  dom trzeciego 
męża, księcia Kurbskiego, w posagu obszerne dobra nieruchomo w powiecie 
Łódzkim i Oszmiańskim po Montoldzie i pod Włodzimierzem na Wołyniu po 
Kozińskim; nadto z  rodzoną siostrą Anną, wydaną za Olizara Mylskiego, odzie
dziczyła wspólnie po rodzicach księstwo Dubrowickie. P rzez  związek zatem 
małżeński z księżniczką U Olszańska, Knrbski spokrewnił się zw ie lą  znakomite - 
mi rodzinam litewskiemi i został panem obszernych wdośei, gdyż żona zapisała 
poślubię Kurbskiemu cały prawie swój m ajątek; lecz odtąd także od r. 1571 za 
częło się dlań życie pełne goryczy i niezliczonych zmartwień domowych. Spo
r y  i zatargi o majątek Dubrowicę, jak oddawna w  rodzinie Ilolszańskich pa
nowały, większe jeszcze przybrały rozmiary, gdy się Kurbski z Maryją ożenił. 
W  r. 1573 Kurbski na sejmiku w  Beresteezku obrany był posłem na elekeyję 
króla do W arszawy; we dw'a lala potem, na czele oddziału gromił Tatarów, 
którzy Wołyńską ziemię napadli. Tymczasem kłótnie domow e, przemoc, za ja 
zdy  z obydwóch stron nic ustawmły. W  r. 1578 Kurbski rozwiódł się ze sw'o- 
j ą  żoną; a w  roku następnym w Kw ietniu, wbrew prawom kanonicznym, wszedł 
W związki małżeńskie z panną Alexniidrą córką Pietra Siemaszki; w Czerwca 
tegoż roku, na czeln swej chorągwi walczył pod murami Połooka, lecz była to 
ju ż  ostatnia jego wyprawa wojenna; w  roku bowiem 1581, lubo pośpieszył 
z  swym oddziałem pod miasto Psków, gdzie się znajdowmł król Stefan Batory, 
'ocz zapadłszy po drodze na ciężką słabość, zatrzymał się w swej majęiności 

łfryniczynie na Litwie, zkąd z trudnością do Milanowie przywieziony, oddział 
z a ś  jego pod w'odzą Kiryły ZubcoW'skiego, mężnie bił się z nieprzyjacielem. 
Odtąd Kurbski nie mógł już przyjść do zdrowia, a ostatnie chwiłe jego życia 
nowe zatruły zmartwienia i zgryzoty. Maryja llolszańska podała skargę do 
króla Stefana Batorego, obwiniając męża o nieprawny cozwód i żądając zado- 
syćuczynienia za zniewagi (trzymał ją czas niejaki w więzieniu) i zatrzymany 
je j własny majątek; podwładni Kurbskiemu bojarowie skarżyli się, że im odej
muje ziemię, powiększa podatki i now’e nakłada ciężary; nareszcie jego dwo
rzanie, których z sobą z Moskwy przyprowadził, zdradzać go i opuszczać z a 
częli. Umarł Kurbski w  Kowlu w połowie Maja 1583 r., pochowany w  mo- 
nasterze ś. Trójcy w Wierzbnie i zostawił po sobie, jak świadczą akta kijow
skie, dwoje dzieci: córkę Marynę w r. 1580 : Syna Dymitra w  r. 1582 z Sie- 
maszkowny zrodzonych. P ierwszy syn Kurbskiego, którego zostawił w Mo
skwie, umarł w' więzieniu; tamże zmarły żona Kurbskiego i matka, na których 
mścił się car Iwan. Maryna poszła za mąż za Michała Kuncewicza. Dymitr 
zaś  na Kowlu był marszałkiem Upickim. Jedyny syn legcż Kacper, posłał 
w  r. 1687 do Moskwy na służbę carską dwóch synów' swoich Jakóba i Ale- 
xandra, którzy tamże życie zakończyli, z nimi tóż pospołu ród książąt Kurb- 
skich istnieć przestał. Kurbski był znakomitą postacią, waleczny rycerz, mąż
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wymowny i uczony, osiadłszy na zaw sze na W ołyniu, został obywatelem R ze
czypospolitej, synowie jego byli urzędnikami ziemskimi na Litw ie, córki za 
panów litewskich wychodziły; rodzina zatem Kurbskich była przez lat sto prze
szło rodziną polską, dopóki zupełnie nie w ygasła (Jul. Bartoszew icz, D ziennik 
W arszaw ski, 1851, m Kwiecień). Prowadząc, z powodu rozterek domowych, 
smutno zyeie na Wołyniu pomiędzy „ciężkimi ludźmi i bardzo niegościnnymi” 
(Indie] liazkichinieyośtielubiw ych), jak sam się wyraża! Kurbski, poświęcił się 
naukom, uczył się po łacinie, pracował nad filozofiją A rystotelesa, tłómaczył na 
język cerkicwno-słowiański mowy ( biesiedy)  Jana Złotoustego, historyję sobo
ru Florenckiego, życie Teodoreta; o Piśmie świętem; pisywał listy do różnych 
osób P ierw szy list do cara Iw ana Groźnego, pełen gorzkich w yrzutów , na
pisał Kurbski z  Wolmara r. 1563; car odpisał obszernie, czyli jak mówi Kurb
ski, odpowiedział z ie lo szyroko ju  epislolijejn, bardzo szerokim listem: tym więc 
sposobem, między Iwanom a dawnym jego poddanym w szczęła się walka pi
śmienna. w k'órej tak jeden jak drugi usiłowali do wicsc swej słuszności i za
razem wykryć winy swego przeciwnika. Cała korrespondencyja Kurbskiego 
z carem Iwanem IV Groźnym, od r. 1563— 1579 składa się z sześciu listów, 
z tych dwa są cara Iwana, a cztery Kurbskiego. gasługująj też na wzmiankę 
listy jego do Konstantyna księcia Ostrogskiego, do księżny Czartoryskiej, M a- 
monicza i wielu innych. L-jcz najważniejszem z dzieł Kurbskiego jest opis 
życia i czynów cara Iw ana Groźnego pod tytułem: lslorija  kniazia wielikaho  
moskowskaho diej, ja ie , (które) sh j szachom u  dostow iernych mużęj, i ja ie  w i-  
diechom oczym a naszym a. Dzieło to obejmuje opis życia Iw ana IV, począw
szy od dziecinnych lat jego, aż do r. 1578. Opisał w  niem autor wychowanie 
monarchy tego, w yprawy na Kazań, Krymców, Czeremisów i Liwońców; lecz 
większa część tego dzieła zawiera-opis okrucieństw  cara nad bojarami i innymi 
jego podwładnymi. Doehowały się w  tej historyi dla dziejopisów panowania 
Iwana Groźnego ciekawe fakta z życia jego i rządów . Kurbski zbliżonym był 
do Iwana, ztąd wiedzieć mógł wiele takich rzeczy, któro dla innych kronikarzy 
nieznaiiemi pozostały. W  historyi Kurbskiego wypadki przedstawione są 
w związku między sobą, w ykazane przyczyny i następstwa tychże. Z asadni
cza myśł w rozstrzygnieniu zadania umiejętnie przeprowadzona, nadaje pracy 
Kurbskiego zalety w ykłada pragmatycznego i staw iają w yżej nad proste kro
nikarza opowiadanie. Pisma Kurbskiego przez czas długi w  rękopiśmie zosta
w ały, dopiero w r. 1833 po raz pierwszy wydał jo w  Petersburgu profossor 
M. Ustriałow w 4 -ch  tomach, 8 -vo, pod tytułem: Skazan ija  (pam iętniki, opo
wiadania) kn iazia  Kurbskaho. Drugie wydanie wyszło tamże r. 1842, w  je 
dnym tomie, in 8 - co majori. P rzy pierwszem wydaniu, Ustriałow miał siedm 
odpisów dzieł Kurbskiego z których za najlepsze uważane są patryjarszy i R iu- 
miańcowskt; przy drugicm wyuaniu korzystał jeszcze z dwóch odpisów, ar - 
chiwskiego.i akademickiego. W ydaw ca podał dokładny opis zalet każdego 
z tych odpisów. Za podstawę w wydaniu przyjęty był odpis patryjarszy, jako 
najdawniejszy i najpoprawniejszy. Pod textem podane są w szystkie w  ogóle 
waryjanty czyli różnice w innych odpisach. Na końcu 2 -g o  wydania załączo
ne, oprófeź uwagi wydawcy, S ynodyk (L is ta  zm a rłych )  przez Iw ana Groźne
go ułożony, akta metryki litewskiej, objaśnienie planu oblężenia Kazania, sło
wnik cudzoziemskich i starodawnych wyrazów , tudzież skorowidz. W  r. 1849 
w yszły w Kijowie staraniem professora Iwaniszew a, członka tymczasowej kom- 
missyi przy  wojennym generał-guhernatorze kijowskim, podolskim i wołyń
skim, akta urzędowe, zebrane z archiwów sądowych w  Lucku, W łodzim ierza
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i Krzemieńcu, pod tyfutem: Życie lisięcia A ndrzeja Kurbskiego tn Latwie i na 
W o łyn iu  (w  8 -ce , we 2-ch  tomach, w  I str. 52 i 355, w  II str. 15 i 364 
przytem 5 litogrnfij). Obszerny i zajmujący dzieła tego przegląd podał Jul. 
B irtoszew icz w  D zienniku w arszaw skim  z  r. 1851, przez Henryka hr. Rze
wuskiego wydawanym, w  artykule pod tytułem: K n ia ź K nrbski na W ołyn iu  
{D ziennik w arsz., r. 1851, m. Kwiecień, nra 9, 10, 11, 13 i 14). J. i  a...

Kurciifcżka, obcążki krótkie. „Kureiążki cyrulickie bywają pospolicie zro
bione ze stali lub ze srebra. Używają się do odejmowania plastrów i flejtusz- 
ków , do wyciągania kości lub innej materyi znajdującej się w ranie głęboko.” 
(C zerw iakow ski).

LnrcyjUSZ (Marcus Curtius), szlachetny Rzymianin, który w edług poda
nia, poświęcił się dla ocalenia ojczyzny. Kiedy bowiem r. 362 przed Jezu
sem Chrystusem na rynku rzymskim otworzyła się straszliw a przepaść, a wróż
bici objawili, że kraj jest w największem niebezpieczeństw ie, dopóki ta p rze
paść nie pochłonie najkosztowniejszego skarbu miasta, Kurcyjusz widząc w a
hanie się ludu, zawołał: „N ajw yższym  skarbem Rzymu jest oręż i męztwo!” P o- 
czem w łożyw szy zbroję, wsiadł na dzielnego rumaka, w oczach zgromadzone
go narodu uroczyście poświęcił się na śmierć i rzucił się w przepaść, która też 
niebawem nad nim się zw arła. F. H. L.

KlircyjOSZ [iju in tus C urtius K u fu s), historyk rz j mski, autor dzieła: De 
rebus gestis Atewandri Magm  w 10 księgach, z których jednak dwie pier
wsze całkiem zaginęły, a pozostałe równie znacznie są nadwerężone. N a
zwisko jego wspominane jest po raz pierwszy przez pisarzy X II wieku, ztąd
0 epokę jego życia wielka zachodzi wątpliwość, gdyż według jednych, żył on 
za cesarza Augusta, według innych w II wieku po narodzeniu Jezusa C hrystu- 
sn, a jak tw ierdzą jeszcze inni, za Konstantyna albo nawet Teodozyjusza. Są
1 tacy, którzy jego H isloryję Alewandra W ielkiego  uważają za utwór podro
biony w X III wieku. Niemniej zagadkow ą lest także w artość historyczna te
go dzieła; Kurcyjusz bowiem czerpał z osławionych ju;; w starożytności pisa
rzy  greckich Klitarcha i M egasfhenesa, których trzym ał się również Dyjodor, 
ale jeszcze więcej od nich ma pociągu do rzeczy  bajecznych, a  obok (ego g rze
szy częstokroć przeciw  geografii i chronologii, tak, -i jego hisloryja podobną 
jest raczej do romansu, aniżeli do istotnie poważnej historyi. Język Kuroyju- 
sza w  ogóle jest czysty i szlachetny, styl piękny i porywający, częstokroć 
w praw dzie przesadnie deklamatorski. Najpierwsza edycyja wyszła w 1470 r. 
w  W enecyi; z późniejszych zasługują na wzmiankę: breinsheim a (Strasburg, 
1 6 4 0 ), Snakenborga (Lejda, 1724)' i Zam pta (Rrunświk, 1849). Na język 
polstti tłómaczył Kurcyjusza X. A. W argocki (Kraków, 1618); oddzielne mo
w y z niego, w ra z p  pochopcm do nich i sku tkam i onychie, X. Jan W ulfers 
(W arszaw a, 1780). F. H . L.

K n r c y ju sz o w a  (Józefa z Moźdżeńskich), artystka teatrów w arszaw skich, 
urodzona w  Krakowie 1811 r. Po stracie w młodym wieku rodziców, praco
wała w  zawodzie nauczycielskim najprzód w zakonie W izytek, następnie w do
mach prywatnych. Mając zamiłowanie do sztuki dramatycznej, pierw szy raz 
wystąpiła 22 Czerw ca 1839 r. na scenie warszawskiej w roli Wikforyi w dra
macie D w aj w ięźniow ie z  Galer pod imieniem Kstelli, dla rozróżnienia się od 
poprzednio grającej na tejże scenie Józefy Moźdżcńskiej. Po pójściu za mąż, 
przybrała w łaściw e nazwisko Odznaczyła się w rolach charakterystycznych, 
które jako wykształcona artystna dobrze pojmowała, w  komedyjach Fredry
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i Korzeniowskiego, szczególniej w Chłopach aryston/atach  Władysławo An- 
czyja w  roli Kogucinej. K. IW. W

KnrCZ, herb litewski, tak nazwany od rodziny kniaziowskiej która go uży
wała. Przedstawia głoski 1 i K  w monogramie, białe, między które wtrącono 
księżyc z lewej, gwiazdę z prawej strony, pole tarczy czerwono, w szczycie 
hełmu, według Kojałowieza, trzy  pióra strusie. Tenże Kojałowicz powiada, 
że to godło ma kształt Kn^cieszy tępej przewróconej (ob.). Nowoczesny ba
dacz herbów ruskich Darowski, podciąga pod głoskę T  używ aną za godło: jest 
w tem na pozór pewna zasada,jeżeli porównamy ten herb z Kośeieszą Doroho- 
stajskich, lecz prostszym, a więc prawdopodobniejszym jest wywód, że to go
dło weszło w dom Kurczów z pieczęci kniazia Iwana, Kurczem zwanego, któ
rego potomkowie od początku XVI w ieku Kurcewiczami zw ać się zaczęl’". 
Ziwali się też niekiedy Bułyhami i rozdzielili się na dwie linije,, z  k' iryeh je 
dna stale siodziała w swem gnieździe na W ołyniu, druga na Litwę się prze
niosła. Zdaje się, że pochodzili z Rurykow iczów , chociaż się od Koryjata 
w yw odzą; lecz Knryjatowiczami pisać, się zaczęli dopiero w X V II wieku, w i
dać naśladując Czartoryskich i innych kniaziów którzy się pochodzenia swego 
wyparli J. lłl.

KUPCZ, jest to chorobliwe, dłużej lub krócej frwająee mimowolne skurczenie 
pnjed; ńezyoh lub całych grup mięśni, spowodowane pobudzeniem nerwów ru
chu przez niezwykle i po większej części nieznane podniety, lub nawet przez 
zwyczajne, ale nie zoslające w radnym  stosunku co do natr żenią i rozległości 
tego chorobliwego zjawiska. Jeżeli nerw  ruehu bywa pobudzany przez szybko 
po sobie następujące podrażnienia, tak że skurczenie mięśnia, wynikające /  pier
wszego pobudzenia, trw a jeszcze, gdy następuje drugie pobudzenie, w takim 
razie skurczenie jest nieprzerw ane, a kurcze wóvyczas noszą nazwę fonicznych. 
W przeciwnym zaś przypadku, to jest, gdy podrażnienia wymieniają się z dłtiż- 
szemi przerwami, w tedy micsieii naprzemian kurczy się i rozwalnia, a kurcze 
takie zowią się kloniczncm i, które w  razie swego ogólnego pojawienia się 
w' cąłem ciele przybierają nazwę koniriilsyj (ob ). Już u zdrowych pojawia
ją  się poriofuie mimowolne skurczenia w chwili tak zwanych uniesień, bez 
udziału ,części mózgu, objawiających swą ęzynność jako wrolą, ale tylko w  sku
tek pobudzenia innych jego części, przenoszącego, się na nerw y ruchu. Tak 
mimowolnie krzywi sw ą tw arz smucący się, a wybuchający gniewem składa 
rękę w  kułak. Inne tego rodzaju skurczenia w ynikają z pobudzenia nerwów 
czucia, udzielających swego stanu nerwom rnohti. Tutaj należą tak zwane 
normalne odruchy, rozróżniane na ruchy automatyczne czyli samowolne, jakie
mi są np.: ruchy oddechowe, pochodzące z podrażnienia nerwów czucia, przez 
gromadzący sic we krwi kwas węglany, albo ruchy połykowe, powstaiąee 
w' skutek wejścia kęsu do połyku i w łaściwe odruchy, jak np. kichanie. Z  kur
czów' występujących w pojedynczych tylko mięśniach, zasługują gló vnie na 
uw agę: mimiczny kurcz tw arzy (T ic  com iu lsif), pojawiający się nieco czę
ściej n mężczyzn jak u kobiet, prawie zaw sze po jednej stronie , juz to jako 
kurcz kloniczny, już też jako toniczny, odz.naezająey się w pierwszym razie 
wykrzywianiem tw arzy, podnoszeniem i obniżaniem skóry czoła, skrzydeł no
sowych i kątów ustnych, w  drugim zaś ;;azie ściągnięciem, obniżeniem i s tw a r
dnieniem chorej strony. Polega on na pobudzeniu nerwu tw arzowego bezpo- 
srednióm, albo też za pośrednictwem podrażnienia nerw u trójdzielnego przez 
zaziębienie, zgniecenie i t. p. Jeżeli cierpią gałązki nerwu tw arzowego idące 
do powiek, w tedy ma miejsce mruganie łub silne zw arcie powiek; jeżeli zaś
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ulegają cierpieniu gałązki zaopatrujące policzek i w argi, wówczas tw arz przy
biera w yraz śmiejący, przedstawiając tak nazw any śmiech sardoniczny, ponie
w aż, według podania, pewna odmiana jaskru rosnącego na wyspie Sardynii mia
ła po zażyciu jej taki sam sprawiać. Świeże przypadki tego cierpienia ustę
pują niekiedy przy użyciu środków w zbudzających poty i odprowadzających; 
zastarzałe trw ają zw ykle całe życie, pociągając niekiedy do wspólciorpionia 
i niektóre szyjne nerw y. K urcze s zy i  w ystępują zwykle po jednej stronie i są 
albo kloniczne, objawiające się często powtarznjącem się przechylaniem głowy 
na bok, więcej ku przodow' lub ku tyłowi, albo też toniczno, łączące się ze 
stałem przekrzywieniem głowy, to jest ze skurczoną formą tak zwanej stęża
łej szyi ( TorUcollis). U dzieci pojawiają się niekiedy w  czasie wyrzynnnia się 
zębów z obu stron szyi kloniczne kurcze, przyczem  ich głow a ustawicznie się 
kiwa, jakby chińska pagoda. Kurcze kloniczne, zw ykle opierające się w szel
kiej terapii, mają niekiedy ustępować po użyciu zincum  su jfuricum , f e n  um  
carbonicnm, jako też po przecięciu mięśnia. K urcze kiw ające u dzieoi mają 
ustawać z  wyrżnięciem się zębów; a toniczne po zastosowaniu ortopedyi i ope- 
racyi, zw łaszcza w świeżych przypadkach, usuw ają się nieraz na zaw sze. 
K urcz ręki czyli p isarski, znany dopiero od w ynalezienia piór stalowych, obja
wia się zginaniem lub prostowaniem trzech pierwszych palców, już za każdem 
ułożeniem ręki do pisania, nie dotykając się naw et żadnego przedmiotu. Jest 
on więc albo odruchem, przy którym pobudzenie nerwów tak zw anego mięśnio
wego czucia, wynikające ze skurczenia mięśni i ugniatania przez to znajdują
cych się w nich gałązek nerwowych, przechodzi na nerwy ruchu, albo też 
współruchem, przyczem  pobudzenie pochodząeo od woli, udziela się w spółcze
śnie niezależnie od świadomości i innym sąsiednim mięśniom. Jedynym pe
wnym środkiem przeciw temu cierpieniu jest zaprzestanie pisania i obranie so
bie innego zatrudnienia. Tutaj należy tak zw any kurcz szeweki, dojących 
krow y  i t. p. Idyjopatyczne kurcze kouczyn, to jest kurcze nie będąca obja
wem cierpienia mózgu, ani rdzenia pacierzowego, odznaczają się silnom skur
czeniem zginających mięśni ręki i przedbarcza, a prostujących mięśni nogi 
i przedudzia. ~ Pojawiają się u dzieci prawdopodobnie w  skutek przekrwienia 
i obrzęknienia osłon nerwrowych, tudzież w przebiegu i przy ukończeniu tyfu
su (durzycy), zimnicy, choroby B righfa, jako też u ciężarnych i położnic, spo
wodowane nieznanemi zboczeniami w sprawie odnowy tkanek. Cierpienie to 
przemija zw ykle w  przeciągu dni kilku, co przyśpieszają nakadzania jałow co- 
wemi jagodami, wcierania drażniące i przeciwkurczowe, z flores z in  'i, liyos- 
cyam us, opium. Choroby ogólne, będące przyczyną tych kurczów, wymagają 
właściw ego im leczenia. K urcze łydek  są joTnym z charakterystycznych obja
wów tak cholery azyjałyckiej, jak i swojskiej, która tylko rzadko występuje bez 
nich. Kurcze kończyn dolnych występujące u osób w  nocy lub podczas pły
wania, ustają przy silnem oparciu się nogą o jakiś przedmiot. Kurczami także 
nazyw ają silne bóle wewnętrznych organów , występujące w  paroxyzmach 
z właściwem uczuciem ścishania, jakiemi są, np.: bóle żołądka (ob. K urcz żo 
łądka ), bez widocznych zmian organicznych. Rzeczywistym  kurczem jest 
kurcz  y łośn i, zwiany astmą Millara (ob. Astma'), polegający na zwężeniu gło
śni, pochodzącem z kurczu mięśni krtani; pojawia sic w' pierwszych latach ży
cia dziecięcego i niekiedy u kobiet histerycznych. Tu należy czkawka, będą
ca kurczem przepony; K urcz po łyku , występujący zw ykle w czasie jedzenia 
i spraw iający choremu takie uczucie, jak  gdyby w miejscu dotkniętem obce cia
ło uwięzło. Niekiedy takie zwężenie kurczowe t w a  tygodnie, a nawet mio-
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siące i w strzym uje połykanie. Używają przeciw  tema środków narkotycznych, 
jak  belladony i przeciwkurczowych. Tak zw any Globus ht/s!ericus, (o jest 
uczucie doznawane przez osoby histeryczne w czasie napadów ich cierpienia, 
jakoby kula posuwała się od dołu do góry wzdłuż połyku, jest cierpieniem ner
wów czucia, a nie kurczem. Tego samego rodzaju są i owo przypadki, gdzie 
chorzy, zw łaszcza też indywidua pokąsane przez psy, czują zaciśnięcie w  po
łyku i nie chcą nic jeść, sądząc, że tego nie przełkną, aż dopiero zm uszeni 
przekonywają się o złudzeniu. Klocie w  brzuchu  czyli kolki, połączone Z za
trzym aniem stolca, mają także być skutkiem kurczowego zw ężenia tej lub owej 
części przewodu pokarmowego i wynikającego ztąd uciśnienia nerwów czucia. 
Kolki takie przy otruciu ołowdem nie zdają się być kurczem, ale bólem w strzy 
mującym ruchy robaczkowe kiszek, gdyż trw ają przez całe tygodnie, a skur
czenie mięśnia tylko czas krótki. K u rcz  pęcherza moczowego, objawiający się 
trudnością albo leż niemożnością w strzym ania lub oddawania moczu, leczy się 
cicpłemi kąpielami i środkami narKotycznemi. Do kurczów ogólnych, ogarnia
jących całe ciało, albo przynajmniej większą jego część, należą te, których 
przyczyna tkwi w środkach układu nerwowego, lub które są odruchem w yni
kającym z jakiegoś zewnątrz tychże znajdującego się cierpienia. Anemija (n ie- 
dokrewność) mózgu wywołuje kurcze kloniczne, pojawiające się także często 
w  apopleksyi (udarze), a w zapaleniu osłon mózgowych ( m eningilis)  w raz 
z kurczami tonicznemi mięśni karku. Kurcze kloniczne z utratą świadomości 
towarzyszą często zapaleniom, nowotworom i innym cierpieniom mózgu K ur
cze u indywiduów histerycznych są często skutkiem zboczeń, zachodzących 
w częściach rodnych. S. S.
KUPCZ Żołądka (G aslrodynia , Garlralgia, Necralgia coelioca), przykra 

i dojmująca choroba. Potrójne jej nazwmnic łacińskie w skazuje trzy  odmiany, 
różniące się między sobą w  objawach. Najczęściej podlegają tej chorobie ko
biety w  średnim wieku, dobrze odżywiane, prowadzące życie siedzące i ner
wowe. Przychodzi przez paroxyzmy: objawia się zazw 'yczaj bólem tłoczą
cym, rozpierającym, mniej więcej rozprzestrzenionym w  okolicy dołka podser- 
cowego, (rwa całcmi godzinami, z pewnemi jednak przestankami; ból ów roz
pierający, niekiedy zajmuje cały brzuch i podżebra, dochodzi nawet aż pomię
dzy łopatki. Przycisk i okładania ciepłe łagodzą chwilowo. W zdęcie brzu
cha i okolicy podsercowoj, w iatry, odbijania, niespokojności, rzucania się, bicie 
serca, czkawka, mdłości, tow arzyszą. Przy końcu napadu, niekiedy w yrzuce
nie przez womity ostrego śluzu i żółci z ulgą przychodzi i sam napad kończy. 
Puls bywa drobny, skóra zimna, nigdzie żadnego obrzmienia normalnego, ję 
zyk czysty, mocz wodnisty, apetyt nie zmieniony, żądanie ciepłych napojów, 
żadne wychudnienie ciała i żadnej też gorączki nie ma. P rzyczyny  są rozmai
te: najzwyczajniejsza nieczystości żołądkowe; inne są : odraza do pewnego ro
dzaju pokarmów ( idiosinerasia) , owoce, kwasy, mleko czosnek, robaki, cho
roby trzewiów brzusznych, ciąża, czyszczenia m iesięczne, w yniszczenie 
(p rzez  samogwał!), zbyt podniesiona czułość nerw ow a i t. p. Najuczeńsi leka
rze tegocześni utrzymują, że wszystkie uszkodzenia funkeyj traw ienia (diges-  
tio) spoczywają zawsze na podstawie organicznych przemian, pomimo iż przy 
dzisiejszym stanie umiejętności, nic są jeszcze dokładnie poznane. I ta k ; mo
g ą  być przemiany w komórkach (rawieńcowych, w  gruczołkach Pepsina ota
czających włókna mięsno, z  uszkodzeniami innerwmcyi i przeistoczeniami krw i 
połączone, które na ilość i własność soków żołądkowych w pływ  w yw ierają. 
Nawet samo rozmiękczenie błony śluzowej żołądkowej i komórek nadbłe.iko-
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wych, pozostawiają nietylko skłonność, ale nawet dają powód do tego rodzaju 
dolegliwości (oh. Oppolzer w Z,eitschrifft d. W irn . Aer-zte 1 8 5 7 —  1). 7-tąd 
łatwo jest zrozumieć, jak  dalece ważną i uporczywą być musi choroba, o któ
rej mowa. P rzy  leczeniu jej, dyjeta ścisła największej jest w ag i ; na pier
wszym też względzie mie ją należy. Środki lekarskie zalecają się rozmaite, 
stosownie do okoliczności i przyczyn wywołujących chorobę. W kurczu żo
łądka przewlekłym, długotrwałym, przed innemi zaleca się kuracyja mleczna; 
u osób zaś, które znosić mogą mleko kwaśne, takowe pierwszeństwo trzy 
ma. Dalej idzie mięso surowre, wody karlshadzkie, marjenbardzkie i inne.

Dr. J. K.
K U FCZyńskł (Stanisław ), malarz, urodzony w  W arszaw ie 1780 r. Szkoły 

ukończył w konwikcie księży pijarów w W arszaw ie. W szedłszy do wojska 
w  r. 1808 był porucznikiem gwardyi narodowej; w ezw any na professora topo
grafii i rysunków w  szkole artyiieryi i inżynieryi od r. 1809 przez lat kilka 
pełnił te obowiązki. Umarł w r. 1822, mając lat 42. Biegły rysownik i ma
larz widoków farbami wodnemi. Z wielu jego prac wymieniamy; W idok  
w Siedlcach kaplicy i grobu A łc.ranary * książą t Czartoryskich Ogińskiej, 
hetmanow ej w. kr. W idok amfiteatru w  Łazienkach; Wesela żydow skie & wie
lu figurami; S iew iusta  opłakująca zm arłt go w ięźn ia .

Hurdesz. w dawnych pieśniach litewskich przy ucztach, mamy wykrzyk, 
kończący niejedną ich strofkę: Hej kurdesz kurdesz ! nad kurdeszam i! W y 
raz turecki k ttrd a sz  oznacza brata, tow arzysza i W acław  Potocki w tem zna
czeniu go używa. Z niego (według zdania A. M uchlińskiego) powstał ów 
kurdesz, hasło przy gościnnych ucztach staropolskich.

rurdwanowski (Jakób), biskup płocki, herbu Syrokomla, rodem z K urd- 
wanowa, w ziemi Spchaczewskiej, po ukończeniu akademii krakowskiej, oDrał 
sobie stan duchowny j  byl proboszczem w Biały, w województwie Krakowskiem , 
którą już w dojrzałym wieku oprsciw szy, udał sie do Bononii, gdzie zostawszy 
doktorem prawa kanonicznego, dla głośnej biegłości w prawie, mianowany 
w r. 1371 audytorem sądu nadwornego apostolskiego fiAuditor palatii aposto- 
lic ij , mieszkał w  Rzymie. Bonifacy IX pap eż mianował go w r. 1396 bisku
pem płockim, które w tymże roku objął. W zarządzie dyjecezyją gorliw y pa
sterz, czynny i nadzwyczaj dbały o jej dobro, iak o tem przekonywają liczne 
dokumenta w K odeeie dyplom atycznym  księstw a M azowieckiego, w r. 1863 
w  W arszaw ie wydrukowanym. Był potem posłem na sohorze pizańsl im w  ro
ku 1409 i na konstancyjeńskim w r. 1 4J5 . W  r. 1410 obecny na wyprawie 
W ładysław a Jagiełły  przeciwko Krzyżakom, gdy wojska polskie przez trzy  
dni przez Wisłę pod Czerwińskiem przepraw iały się, Kurdwanowski mszę św. 
i kazania w języku polskim przed królem w obozie, przy wielkiem zgrom adze
niu ludu i rycerzy miewał, (łómacząc wymownie różnice sprawiedliwej wojny 
i dowodząc, że ta w ypraw a była konieczną i św iętą, czćm w szystek lud obo
zowy, jak pisze Długosz, przeciw  zakonowi krzyżackiemu poburzył i zapalił. 
Był to prawy miłośnik kraju, kapłan uczony i wymowny. Odznaczył się temi 
przymioty szczególniej na zjeździć w Horodle 1413 r Jego  przytomność 
w iele dodała powagi synodowi prowincyjonalnemu w Kaliszu 1420 r. Tenże 
Kurdwanowski zwołał był w roku 1423 synod dyjecezalny w  Płocku; uchw a
lone tam ustaw y, spisane na pergaminie, znajdowały się w biblijotece Zału
skich (Janociana, U, 36). Umarł juz w wieku podeszłym w Kurdwanowie 
w r. 1425. F. M. S.

Ę łłrd w an O W s Ui (Jan Franciszek), sufragan warmiński, biskup maroneń-
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ski, kanonik krakowski, sławny kaznodzieja, syn Pawła, kasztelana zaw i- 
chostskiego, wszedł do kapituły krakowskiej r. 1680, będąe proboszczem ż ó ł 
kiewskim i referendarzem koronnym. Został sufraganem w r. 1 /1 3 . Dla 
znakomitych przymiotów, w wielkiem u Jana III był poważaniu. Mówca sej
mowy i przygodny. Umarł w  r. 1730. W ydał z druku : K azania  niektóre, na  
różnych m iejscarh , w różnych okazyjach m iane  (Orunsberga. 1724 r., in fol.: 
wyd, 2 -g ie , Kalisz, 1728 r., in fol.). Jest tu dziesięć kazań, między inr.emi 
kazanie miane w Krakowie, w  kościele katedralnym, gdy król Jan idąc 
na wojnę turecką pod W iedeń, brał błogosławieństwo od papieża Innocente
go XI, przez nuncyjusza swego Pallavicini w r. 1683, tudzież kazanie miane na 
obrzędzie pogrzebowym tegoż króla w czasie koronacyi Augusta II. Na koń
cu są dołączone mowy przygodne, z powodu zgonu lub na pogrzebach znako
mitych osób, ważne dla zaw artych w nich szczegółów  historycznych i b io 
graficznych. F. M- S.
Kuraybanok, ob. Illutizczyls.
Kurdysłan, to jest Ziem ia K urdów , nie jest krajem ściśle odgraniczonym 

i ciągnie się na stoku południowo-wschodnim w yżyny armeńskiej, a północno- 
zachodnim pasma Zagros, na przestrzeni pomiędzy dwoma temi łańcuchami 
a Tygrem w \ Xyi środkowej, mniej więcej od 36° 30' do 39° 30' szerokości 
północne’ i 59 1 do 6 6  ̂ długości wschodniej. W iększa część tego kraju jest 
niezmiernie górzysta i tem dziksza, im się góry w znoszą w y ż 'j; doliny jednak 
najczęściej piękne i żyzne. Jedne tylko okolice wzdłuż T ygru, w stronie po
łudniowej Kurdysianu, są równiejsze, lecz za to w lecie suche i gorące, a ty l-  
ko w porze dżdżystej pokryte zielenią. Kurdotcie  są ludem koczowniczym 
i rozbójniczym, wyznającym  religiję mahometańską, plemienia indo-europej- 
skiego, przebywającym tu od niepamiętnych czasów; w starożytności znan 
byl> pod nazwiskiem Karduchów i Gordyejczyków. Dzielą się na liczne poko
lenia, pod uddzielnemi naczelnikami; zamiłowani w wolności i niepodległości, 
mężni, alo zarazem dzicy i niepohamowani, w tenczas tylko ograniczają się na 
swoich gc ach i mniej więcej zachowują się spokojnie, gdy kraje postronne 
zostają pod rządami silnemi, w przeciwnym bowiem razie niepokoją prowincyjo 
sąsiednie i w  nich się rozpościerają. Takim sposobem dzieje się, że roz

szerzeni są daleko po za pierwotną swoją ojczyzną, szczególnie w \ rmenii 
i w  Mezopotamii. Częstokroć także opuszczają kraj swój jako pasterze, p rze - 
wódzcy karawan, albo rozbójnicy aż pod mury Tokatu i Siwas w  \z v i  Mniej - 
szej, a w stronie wschodniej widać ich nawet w górach pogranicznych pomię
dzy Persyją a Turkestanem. Nieliczne tylko pokolenia kurdyjskie są osiadłe; 
po w>ększ6j części latem z trzodami swojemi udają się w chłodne góry, a zimą 
w  nizsze okolice nad Tygrem i Eufratem. Oprócz hodowli bydła i nieeo ro l
nictwa, zajmują ich głównie rozboje, które w raz z dwuznaczną gościnnością 
stanowią najwybitniejszą cechę ich charakteru. Jest to naród jezdny; eyw ili- 
zacyja jego stoi na niskim stopniu, a mianowicie nie zna prawie żadnej organ i-  
zacyi społecznej. Jakkolw iek Kurdowie zostają pod władzą osobnych książąt, ci 
jednak z urzędu dosyć są słabi i tylko osobistość ich nadaje im niekiedy większo 
znaczenie. Z imienia wprawdzie Kurdystan podległy je st T urcy i i Persy.’ mia-^ 
nowicie część północna, znacznie większa, obejmująca ejalety W an i Szerezur 
z księstwami kurdyjskiemi: Amadyja, Dżezire, Dżulainerk, Kuradżolan, Koi’ 
Kuran, Sindian, Soran i Sulejmanie, nałoży do sułtana; mniejsza zaś południo
wa do szacha. W szakże ani rząd turecki, ani perski nie jest dość silnym, hy 
Kurdów utrzym ywać w  rzeczyw istej uległości. W  Kurdystanie tureckim sto -
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licą jest Billis, miasto warowne i siedlisko baszy, liczące do 20,000 mieszkań
ców; w Kurdystanic perskim K irm ania , około <10,000 mieszkańców. Obok 
Kar iów m ieszkają w  Kurdystanie i inne jeszcze narodow ości, zwłaszcza 
w  części tureckiej Turcy, a w perskiej Persow ie, oraz niektóre hordy Bedni- 
nów, głównie zaś Nestoryjanio.—  Język  kurdyjsk i z pochodzenia i form gram - 
matycznych należy do rodziny języków  medoperskich; ścide jest spokrewnio
ny z językiem nowo-perskim, od którego jednak bardziej jest zepsuty i mniej 
rozwinięty piśmiennie Po w iększej części Kurdowie, mianowicie zamożniej
si, w stronie wschodniej, mówią także po persku, w  zachodniej po turecka, 
a pisząc używają tylko dwóch tych języków . Niekiedy również umieją po 
arabsku. W  nielicznych szkołach kurdyjskich tu i owdzie uczą po persku i po 
arabsku, nigdy zaś po kurdyjsku, tak iż rzec można, iż nie masz pisma kur
dyjskiego, ani kurdyjskiej literatury. Jedni zaledwie Mołłahowie cokolwiek tą 
mową się zajmują. Ł F. B . U j .

K u re c i (po grecku: Kyretes, postrzygacze), na wpół bajeczny naród, czy 
zakon kapłański, podobno z Kadmusem przybyły z Fenicyi. tak nazwany od 
zw yczaju noszenia krótkich włosów, rozprzestrzeniony w  Ktolii i A kar- 
nanii. Za M eteagra brali udział w polowaniu kalydońskióm; Homer wspominę 
o nich, jako mieszkających w  okolicy tego miasta. Niektórzy Kureci udali sai 
do Euhei, gdzie zaczęli obrabiać miedź ( rha lkys), zl ąd powstała n»zAva*stoli- 
cy tej wyspy. Inni znów osiedli na Imbros, w Samofracyi i Modus, <-dzie na
zywali się Teł et inami; jeszcze inni w Lcmnos, gdzie zakładali kuźnie, sku t
kiem czego brano ich niekiedy, może słusznie, za jednych z Cykłopalńi. J e 
dnemu z Kuretów, Herkulesowi Idejskiemu, Pauzanijasz przypisuje ustanowie
nie igrzysk w Elidzie. Największa atoli ilość Kuretów osiadła na wyspie Kre
cie, ówczesnem ognisku cywilizaoyi, gdzie w edług mytu wychowywali Zeusa 
(Jow isza). W nieśli tu znajomość astronomii, pochodzącej z Chałdei i sztuki 
obrabiania żelaza. Ostatni 'en szczególnie w ynalazek skłonił wdzięczną ludz
kość do uznania ich za wyższe istoty; w Mossonii wznoszono im ołtarze. Nie
którzy uczeni tw ierdzą, że Kureci byli tylko poddziałem kapłanów, zwanych 
Daktylami i Korybantum i, którzy odbywając nabożeństwo, bili w tarczo spiżo
we (po grecku: kroneirt, robić hałas), jak  niesie bajka, żeby przed Saturnem 
utaić krzyki dzieciątka Jowisza. F. H. L.

K u ra k , tak zwano drewnianego ptaka, w yobrażającego kogu'a, do którego 
jako do celu w  bractwach strzeleckich po miastach strzelano: strzelec najcel
niejszy, wybranym byl na rok cały królem kurkow ym , dopóki go inny nic za
stąpił. Kurek do celu był drewniany, srebrny zaś i na łańcuchu złocistym ten, 
który zawieszano na piersiach króla kurkowego, jako oznakę jego godności. 
(Ob. Braci w a s im e k  akie). K. W ł. W .

K u re k  (Karol), współczesny nauczyciel w. b. instytucie gospodarstwa wiej
skiego w Marymoncie. Urodził się w r, 1800, o iby l nauki w Prusach i tamże 
wstąpił do służby sądowej, którą opuścił poświęciwszy się odtąd nauce gospo
darstwa, w r. 1814 uczył się w  szkole technologicznej w Berlinie, przybył do 
Polski w r. 1820, rządził jakiś czas dobrami księcia Z ajączka, a od r. 1835 
był nauczycielem języka niemieckiego w Marymoncie, kassyjerem i dozorcą 
gmachów. W ydal z druku: Bady dla początkujących w  praktyce gospodar
skiej (W arszaw a, 1841, w  12-ce; wydanie drugie (amże, 1848, w 12-ce); 
Uwagi praktyc-zm nad yorirtn ik tw em  krajow em  (w  dziele J. Bełzy Zasady  
lechnologi, tom 1); Uwagi praktyczne nad w arzen iem  piwa  (W arszaw a, 
2 tom y). F. M. S.



Knreń — Knrgan 479

Kureń, po polaku wypadałoby przełożyć kurzeń, od w yrazu kurzyć, dymići 
znaczy chałę drewniana, dymną, nie mającą komina, w której ogień pal) się 
zw ykle na środku izby, a dym szczelinami którędy może wychodzi. W stoli
cy Saporożn którą Koszem (ob.) a w łaściwie Siczą (ob.) nazywano, był obszer
ny plac, na którym slalo 38 szczególnego rodzaju budynków drewnianych 
w kształcie koszar albo magazynów, a które się kureniami nazywały. Ogólne 
zaś ich to miano powstało zaraz w początkowćm zaw iązaniu się kozactwa. 
Pierw si osiedleńcy w Siczy mieścili się rzeczyw iście w  jednej izbie, w kure
niu, w  budynku dosyć obszernym; tem więcej, że jedna połowa wojska zawsze 
wyprawiana była na rzeczki i pograniczne sfannice. W yraz kureń, jeszcze 
teraz w Malorossyi znaczy namiot z chrustu i słomy, z otworem u wierzchu 
dla dymu. Nikita Korz (Opowiadani K ikity I.eonlieicicza K orzy, wydane 
przez odeskiego arcybiskupa Gahryjela w Odessie) naoczny świadek, tak opisu
je  kurenie: „Kurenia siczowe nie były wcale podobne do pasterskich zw yczaj
nych szałasów, a stawiane były z  rąbanego i piłowanego drzewa, w które 
W ielki- Lug (ob.) obfitował. Kurenie b) ly tak obszerne, ze więcej niż 600 
Kozaków mogto się w każdym mieścić. Stawiano je  bez radnych przegródek, 
miały toż w ew nątrz kształt wielkiej sali. Na okoł ścian do samych drzwi stały 
stoły, a na około stołów wązkie ławki. P ierw sze i honorowe miejsce było pod 
obrazami i tam zasiadał kurenny afaman. Przed obrazami stały bogate św ie
czniki i wisiały lampy, które na wielkie św ięta zw ykle zapalały się. Piec do 
pieczcura chicha stawiono w oddzielnej części, gdzie także micścii się i ku
charz (kuchar) kurenny; w samych zaś kureniach były gruby  (piece, dziś je 
szcze w Krakowskiem grubami nazyw ane). K ircnie miały swoję ogólną ku- 
re”ną własność, sklepy i szynki w bazarze siczowym, podwórze okoto kure
ni i t. p., a własność ta nie mogła nigdy pod żadnym pozorem pojedynczej oso
bie być ustąpioną.’’ Patryjarchalny szacunek dla swych kureni był tak wielki, 
że nawet koszowi zaw sze do spisu swego kurenia rachowali się, swój pryw a
tny majątek w skarbcu kurennym przechowywali, czasem nawet mieszkali 
w  kureniach, a w ważnych wypadkach bywali nawet deputatami do kurenia 
swego. C. B.

K rrgan , miasło powiatowre gubernii Tobolskiej, leży na lewym brzegu rze
ki Tobola, o 66 mil na poludnio-znchód od Tobolska. Przed r. 1782, w któ
rym otwarte było namiestnictwo tobolskie, była tu osada zw ana C arcw -kurhan 
albo Carewo-horodyszcze. Obecnie miasto Kurgan ma mieszkańców około
2.000 pici obojga, 2 cerkw ie, 7 fabryk i zakładów i około 1,300 rs. wpływu 
rocznego do kassy miejskiej. —  Kurgansni poiriat zajmuje powierzchni 4,17 
mil kwad.; z (ych ziemi uprawnej 283,000 dziesięcin, łąk i pastwisk 482,000 
i lasów około 486 ,000  dziesięcin. Liczba n ieszkańców w powiecie wynosi
110.000 pici obojga. Miejscowość pagórkowata: wchodzą tu ostatnie odnogi 
pasma Uralskiego: w  pofudirowej części powiatu leży step Iszymski, obfitują
cy w jeziora słodk'e, słone i gorzko-slone (478); z pierwszych znaczniejsze: 
Kurlal (w  północno-wschodniej części), Szklane. Soltasaraj (w  północno-za
chodniej części), Aczikul; z drugich, jezioro Koltykowo, w ydające wyborny 
osad soli. W okręgu, oprócz rzeki Tobola, na wzmiankę zasługują jej p rzy - 
toki: Czarna, Kortamysz, Jurjeinysz, Czar.iy Ik i Tehieniak. Bagnisk jest 13; 
najw iększe z nich ma przeszło 3 mile długości. Grunt jest piasczysty, glinia
sty, salinowy, w ogóle czarnoziemny; rolnictwo stanowi ™;!ówne mieszkańców 
zatrudnienie; pola wciąż zasiew ają w ciągu 5 albo 6 lat, pntćm zoA iw iają je 
bez użytku, a pola takie nazwę pustoszy  otrzymują. Hodowlą bydła i polo-



wem ryb zajmują się lylKO na własne potrzemy. W  powiecie znajduje się 7 fa
bryk skór, mydlarnia i gorzelnia. J. Sa...

Kurhan. Dawno już uczeni i archeologowie nasi szukają znaczenia tego 
w yrazu, tego mytu Małorossyjskiego kraju i jego historyi. Jedni prawdopo 
dobniej utrzymują (M uchliński), iż nazw a ta przeszła z perskiego y u r  mogiła, 
ztąd rzeczownik złożony yur-chane  dom mogiły, to je s t grobowiec, w zgórze 
grobowe, albo może z tatarsko-dżagatajskiego kurgan  twierdza, jakby zamek 
obronny z zie ni usypany. Inni zaś (Skalkowski) dowodzą: że kurhan jest w y
raz ruski w narzeczu Iudowem zepsuty, kriigan  ( kru g , znaczy koło). Być 
więc może, iż to pochodzi od swojej krugtej czyli okrągłej formy. N azywa 
się zaś mogiłą  w tedy, kiedy jest cały, a m ajdanem  (ob.) kiedy rozkopany we 
irodku; zapewne dla straży, albo schronienia hajdamaków. Na Podolu, lud 

nazyw a je  kutołowam i. Stepy W ołynia, Ukrainy i Podola, szczególniej 110-  
worossyjskie i bessarabskie, na całej przestrzeni od Krcmeńczuka do brzegów 
Dunaju, do Czarnego i Azowskiego morza, pokryte są (orni kurhanami. Kto 
wie, czy i inne ludy co żyły na tych ziemiach przed Zaporożcami i Tatarami, 
a których nazw y ledwie do nas doszły, nie sypały owych kurhanów na tenże 
sam cel, aby wpośród nich staw iać i bronić swoich koczowisk, (ob. Michała 
Grabowskiego: Ukraina dawna i teraźniejsza , Kijów, 1850 roku z rycinami).

C. B.
EurhaiłO W iC Z (Tomasz), współczesny grammatyk. urodził się vv r. 1801 

w dawnem województwie BrzesKo-I.dtewskiem. Po ukończeniu kursu nauk na 
uniwersytecie wileńskim w oddziale literatury i sztuk pięknych, rozpoczął 
w r. 1824 zawód nauczycielski, w ciągu którego wykładał języki starożytno 
w kilku gimnazyjaeh okręgu wileńskiego, a mianowicie w W ilnie, Kownie, 
Białymstoku i Grodnie. W  r. 18153 powołany został do wykładu języka pol
skiego w głównym pedagogicznym instytucie w  Petersburgu. Od r. 1840 był 
w W arszaw ie jako nauczyciel w gimnazyjum realnera, a w r. 1846 mianowa
ny został professorem akademii duchownej rzymsko-katolickiej. Ukończywszy 
w r. 1859, lat 35 służby professorskicj otrzym ał emeryturę. Głównym przed
miotem prac jego były badania nad językiem ojczystym, tych zaś owocem jest: 
Grammatijka ję zy k a  polskiego, najprzód przez b. uniw ersytet wileński dla 
szkół jego wydziału, do użycia przyjęta w r. 1835; następnie w  r. 1842  przez 
b. radę wychowania publicznego dla szkół królestwa Polskiego przeznaczona. 
W iele rozpraw  ogłosił w  różnych pismach czasowych, pomiędzy któremi w a
żniejszą jest: Porów nanie ję zy k a  polskiego z  iiinem i słow iańskiem i, z  dodaniem: 
R y s u  kształcenia się ję zy k a  polskiego i w p ływ u  ja k i  nań  m ia ły  łaciński i in 
ne, (Przegląd  w a rsza w sk i , 1840 ). K. W l. W .

K u rk a  (Ortggomelra B p., Zaporiria  Leach). Rodzaj ptaków brodzących, 
oddzielony od rodzaju Linneuszoskiego R ahus, dla mocniej ścieśnionego dzio
ba i dłuższych szczuplejszych palców. Gatunki skupienie to składające, p rze
bywają w  mokrzejszych miejscowościach niżeli derkacze, a szczególniej lubią 
topkie błota i zalew y tatarakiem i sitowiem zarośnięte. U nas znajduje się ich 
dw a, to jest. kurka wodna O. porzana  Bp. bardzo pospolita w  całym krają, 
oliwkowa, biało nakrapiana, z dziobem czerwono-pomarańczowym. Kurka z ie
lonka O. pusilla  Bp. znacznie mniejsza i rzadsza, znajduje się tylko bowiem po 
wielkich, mocno zarośniętych stawach i bardzo topkich pobrzcżach niektórych 
rzek i jezior. Trudne są do wypędzenia z trawy; mięso ich za bardzo nędznę 
dziczyznę uważane. W l. T.

K u rk o , K urchus, bożyszcze pogańskiej L itw y, ob. '/Aemicnikas.
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Curkama. Pod tem nazwiskiem znajdują się w handlu wysuszone korze
nie roślin: Curcnma lonya, C. ro tunda, do familii Scilamineae należących, z w a 
nych przez Sy-enijusza ostryszem, żółcieniem albo szafrańcem., które w  In -  
dyjach wschodnich i innych częściach Azyi rosną dziko i często umyślnie by
wają uprawiane. Najwięcej kurkumy otrzymujemy i  ponów  indyjskich, z Chin 
i wyspy Jawy; chińska wszakże za  najlepszą uw ażaną bywa, Korzenie tych 
roślin są grubo, mięsiste i soczyste, kształtu kłębów ja jow o-okrągłych, albo 
też cylindrycznych spłaszczonych; wysuszono, zew nątrz są koloru szaraw ego, 
w ew nątrz zaś żółte; dosyć często także znajduje się w  handlu kurkuma zm ie
lona na proszek. Oprócz innych części składowych korzenie te zaw ierają 
w  sobie znaczną ilość farbnika żółtego żywicowatej natury, który w  a l
koholu, eterze, olejach i tłuszczach rozpuszcza się z łatwością, w wodzie zaś 
jest bardzo mało rozpuszczalnym. Farbnik len od bardzo małej naw et ilości 
alkalijów staje się brunatno-czerw onym , od kwasów zaś znowu żółknie i dla 
tego kurkuma używa się w pracowniach chemicznych do w yrabiania napiera 
odczynnikowego C°b)> służącego dr w ykrycia alkalijów i soli alkalicznych. 
Kurkuma w Indyjach używ aną bywa jako przypravra korzenna, oraz do farbo
wania na żółi" U nas dawniej używano jej jako środek lekarski, obecnie 
wszakże służy tylko do barwienia na żółto likworów, werniksów, olejów, tłu — 
szczów, wosku, skór, do wyrabiania żółtej zapraw y do drzew a i t. p. U żyw a 
się także w  farbiersfwie przy farbowaniu tkanin wełnianych i jedwabnych na 
różne barwy złożone, wym agające w iele koloru żółtego, do tanich kolonów 
brunatnych i oliwkowych. Farbnik kurkumy w szakże jest hardzo nietrw ały 
i w świetle szybko płowieje. T. C.
Karlandyja, księstwo, które Polsce niegdyś hołdowało, a którego granice 

były: na zachód, morze Bałtyckie; na północ, zatoka Kygska; na w schód, taż 
zatoka i rzeka Dźwina; na południe, województwa: wileńskie, trockie i księstwo 
Zmujdzkie. Długość Kurlandyi wynosiła około 50 mil. szerokość 30 mil; lu 
dność zaś r. 1705, czyniła 401,266 dusz. Kurlandyja dzieliła się na w łaściw ą 
Kurłandyję i na Semigalliję. Bud łotewskiego- czyli lettyckiego pochodzenia, 
który Kurłandyję zamieszkuje, już w IX wieku nazywano Chori. Ztąd pisarze 
niemieccy, a osobliwie najpierw szy z nich Adam Bremeński, nadali tej okolicy 
nazwisko Chorlnnd  czyli Car land ; polscy jednakże używ ali nazw y K uroniia , 
jak Kromer nazyw a księcia kurlandzkicgo także Kurońskim. Lud ten az do 
IX wieku hył wolnym. Kuronowio mieli swych wodzów, wadae, w adim us  
i bywali niekiedy przymuszeni do płacenia daniny tym , których się najazdów 
obawiali. Najgroźniejszymi ich wrogami byli Szw edzi i Duńczycy, którzy na- 
przemian panowanie w Kurlandyi rozszerzali. .Jednakże zdaje się. że pano
wanie to było tylko chwilowym napadem. Duńczycy i Szw edzi posyłali okręty 
swoje w  celu zdobyczy na brzegi pruskie, liwońskie czyli inflanckie i kuroń- 
skie, a pomyślne w ypraw y pozostawiały częstokroć nadbrzeżne okolice w  sil
niejszej dłoni. Tymczasem przybycie kanonika Meinhar.la do sąsiednich Intlant 
( o b . ) ,  sprowadziło tamże utworzenie zbrojnego zakonu, pod nazwiskiem: K aw a
lerów Mieczowych (nh ) ,  klórzy w  r. 1237 z  Krzyżakami pruskimi w  jedno 
pnłączyL się ciało Kuronowie nie mogąc znieść przymusu do przyjęcia re li
gii chrześcijańskiej, uciekli się pod opiekę M indowego czyli M endoga, księciu 
litewskiego. Leez i lo ich nie ocaliło; albowiem około r. 1247, wojska M en
doga pobito, w iększa część posiadłości jego, a z niemi i K urlandyja przez mi
strza Dytryoha (Jroeningen zabrane; s »m naw et litew ski książę siebie i r e 
sztę swych posiadłości tylko przez przyjęcie religii chrześcijańskie, ocalić z d o -
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łał. Kurlandyja przechodziła rozmaite koleje pod zw ierzchnictwem  rycerskiego 
zakonu, i losy jego podzielała. Roku 1561, Gotard K ettler, mistrz kawalerów 
ze wszech stron zagrożony, uczynił ostateczną ugodę poddania się Polsce (po
eta subjectionis), mocą której zakon rozw iązany, Inflanty Polsce przyznane, 
dla siebie zaś jako św ieckiego i dziedzicznego księcia, pod zw ierzchnią w ładzą 
Polski, otrzymał księstw a Kurlandyi i feemigali', a w roku 1562 d. 5 M arca, 
odebrał w Rydze przysięgę wierności od tych nowych poddanych swoich. Na 
sejmie w  Lublinie r. 1569, i na którym unija czyli zw iązek Litwy z Polską 
ustalony został, Kurlandyja także do tych dwóch państw nawzajem przyłączo
na, bliżej jeszcze interes z  Polską zjednoczyła; K ettler zaś ugruntow aw szy swoje 
panowanie, zajął się w ow nętrzną organizacyją księstw a, potwierdzi! szlachcie 
w szystk ie przyw ileje, r. 1570, wyznanie ew angelicko-augsburgskie uczynił 
panującem. Najznaczniejszem jednakże było prawo zniesienia pierworodztwa 
w rozdzielaniu dóbr ziemskich, a Kurlandyja pozostawała na łonie pokoju 
i szczęścia, aż do śmierci tegoż księcia (r. 1587, dnia 17 M aja). Testamen
tem przeznaczył on, aby po nim rządy oddane były dwom jego synom, F ryde
rykow i i W ilhelm owi, tak jednakowoż, aby Kurlandyja nie była podzieloną. 
W  skutek tego, toż prawo lennictwa odebrali obadwaj od Zygmunta III, dnia 18 
Kwietnia 1589 r. Panowanie ich w szakże nie było już tak szczęśliwem jak 
ojca i owszem K urlandyja stała się św „dkiem wielkich rozruchów i sporów 
między szlachtą i panującymi, które nakoniec do tego stopnia doszły, iż książę 
Wilhelm gniewem uniesiony, zabił dwóch braci Nolden. Zdarzenie to smHtne 
za sobą pociągnęło skutki. Rozgniewana szlachta, wytoczyła rzecz całą na 
sejm rzeczypospolitej polskiej r. 1616 z prośbą, aby obydwaj ksieżęta od rzą 
dów oddaleni byli. Książę W ilhelm zbiegłszy do Szw ecyi, nie staw ił się przed 
sądem i zaocznie został odsądzony od godności i rządów. Drugi brat F ryderyk 
p rzybył w praw dzie na sejm w  celu swej obrony i lubo lennictwo Kurlandyi 
przy nim pozostawiono, komissj ’ t jednakże w roku następnym do Kurlandyi 
wysłana ustanowiła nową formę rządową i nowe p ra w a , przez które władzę 
książąt znacznie osłabiono; religii katolickiej wstępu dozwolono; Polakom i L i
twinom indvgenat w  Kurlandyi przyznano i gdyby się tam osiedlić chcieli, przy
stęp do w szystkich urzędów otworzono. Po zakończonych tych domowych niepo
kojach,[nastąpiły wkrótce insze, a Kurlandyja musiała doznać w szystkich klęsk 
toczącej się walki między Gustawem Adolfem i Zygmuntem III o tron Szw edzki 
i Inflanty. Roku 1621, zabrali Szw edzi Mitawę i lubo z powodu zaw ieszenia 
broni wkrótce ją  zwTÓcili, gdy jednak książę Fryderyk na stronę nieprzyjaciół 
przejść chciał, powdórnie przybyli i Mitawę. r. 1625 bez oporu zajęli. Wkrótce 
także dobyto Bausk: a  dopóki tylko ta nieszczęsna wojna trwała, Kurlandyja n :e -  
przestaw ała być przedmiotem łupu swoich i nieprzyjaciół. Zaw ieszenie broni 
r. 1629 przeżyło Zygm unta III, a szczęśliw sze rządy syna jego W ładysław a 
IV  przez nowe zaw ieszenie broni r. 1635 dnia 12 W rześnia na lat 26, zape
wniło Kurlandyi spokojność na czas dłuższy. Po księciu F ryderyku zmarłym 
bezdzietnie, nastąpił książę Jakób syn wygnanego W ilhelma, brata Fryderyka, 
z  którego w yrok na ojca z potomstwem zdjęty został. M ądry i gospodarny ten 
książę umiał użyć dni pokoju. T raktaty handlowe z  różnemi zagrąnicznemi 
państw y, jako z Francyją r. 1643  i Angliją r. 1664, przyczyniły się mocno do 
zbogacenia kraju. Handel Kurlandyi rozszerzy ł się a ż  w insze części świata, 
a  naw et Anglija odstąpiła jej wyspę Tabago w  Ameryce. Dochody książąt aż 
dotąd składały się po większej części z cła i z dóbr rządow ych, które stanowiły 
prawie trzecią część całego księstwa, ogólne zaś dochody krajowe wynosiły
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3 ,2 8 0 ,0 0 0  złp. Dochody le książę Jakób znacznie powiększył. Uzbrajał nawet 
okręty dla innych państw, a w  roku 1652, posłał królowi polskiemu Janowi Ka
zim ierzow i, oprócz zwykłych posiłków wojennych, je szcze 1 ,000 ludzi pie
choty. W następnej wojnie między Szw ecyją i Polską r. 1655, została K ur- 
landyja neutralną; pomimo jednakże tego, r. 1658, marszałek szwedzki Duglas 
napadł w  M itawie książęcą familiję i w  niewolę do Iwangrodu ją  uprowadził 
Obrażeni tóm Kurlandczyknwie, długo mężnie Szwedom się bronili, przemogła 
jednakże siła, której w roku następnym uledz musieli; pokój dopiero Oliwski 
r. 1660  spokojność zaprowadził. Powrócił książę Jakób dnia 8 Lipca do M i- 
taw y i panowanie jego aż do zgonu (d. 1 Stycznia 1682) niczem zakłócone 
nie byio. Syn jego Fryderyk Kazimierz rządził Kurlandyją do d. 20 Stycznia 
1698 roku, a z jego życiem znikło na zaw sze szczęście kraju. Małoletnośó 
syna F ryderyka W ilhelma, zaledwie 6 lat liczącego, dala pierw szy powód de 
zatargów , kto miał być opiekunem. W krótce wojska Karola X II, króla szw edz
k iego , dążąc do podbicia Polski, zalały całą Kurlandyję i sprawiły w iększe 
je szc ze  zamięszanie. V5zv.edzi uwieżli w tenczas archiwum z zamku m itaw - 
skiego, zabrali skarby książęce i cały kraj obciążyli kontrybucyjami, a oprocz 
tego jeszcze stała Runandyja otworem dla wszystkich narouów i dla każdego 
kto tylko chciał grabieże rozprzestrzeniać. Rok 1709 położył koniec szczęściu 
Karola XII i zarazem wojnie północnej, lecz szkodliwe skutki z tej watki były 
nieobrachowane. August II król polski przyciśnięty od silnego W'roga, szukał 
ratunku i ocalenia swego u cara Piotra W . Pobici Szw edzi utracili Inflanty; 
młody książę kurlandzki ciągle bawił za granicą, dokąd go matka uwiozła, 
a Piotr przez ugodę w Królewcu z Fryderykiem  I, królem pruskim, pokrewnym 
księcia kurlandzkiego, przyobiecał mu kraj powrócić, skoro pojmie za małżonkę 
Annę, córkę zmarłego rara  Iwana, starszego brata Piotra. Jakoż przybył F ry -  
d e r jk  W ilhelm, książę kurlandzki, do L iba\#J\ Rossyjanie ustąpili z Kurlandyi. 
a książę pośpieszył natychmiast do Pefersbuga, gdzie zaślubił carównę Annę 
Iwanównę. Książę powracając do swych posiadłości, zapadłszy na gorączkow ą 
febrę, dnia 21 Stycznia 1711 r. w  Nordkioping, zakończył życie; zwłoki jego 
do Mifawy przewieziono. Książę Ferdynand, stryj nieboszczyka, ostatni z rodu 
K ettlera, objął rządy Kurlandyi, lecz tylko tytularnie i pozostał na mieszkaniu 
swćm w  Gdańsku; wojska rossyjskie obsadziły Kurlandyję, » owdowiała Anna, 
synowicą Piotra I, będąc w rzeczyw islem  posiadaniu Kurlandyi, zamieszkała 
w M itawie r. 1716. Oddano jej w większej części i najlepsze dobra książece, 
które tylko nie były w  zastaw ie, a naw et w ykupyw ała z zastawów1 u pryw a
tnych osób. Książe Ferdynand, lubo w kraju nieobecny, jednakowoż jako 
rządca stal w ciągłych sporach ze szlachtą, i pozostałych zastawników kazał 
gwałtem z dóbr wyganii c. W yprawiona z Polski do Kurlandyi komissya r. 1717 
odjęła nakonicc księciu rządy na czas tak długi, dopókiby do kraju nie przybył 
i inwestytury nie odebrał, a zlała w ładzę najw yższą na radę stanów kurlandz- 
kich. W tym czasie także naradzano się w Polsce nad przyszłym losem Kur
landyi po zejściu księcia Ferdynanua. Rezdzietny, był ostatnim z rodu K ettlera. 
Rossyja i Prussy podawały różnych kandydatów'; a lubo król August U, przy
chylał się w części do nich, stany jednakowoż rzeczypospolitej miały zaw sze 
na uw adze konstytucyję z r. 1689, według której K urlardyja, po wygaśnięciu 
K etllerów ,m iała być podzielona na województwa i wcielona na zaw sze do ciała 
rzeczypospolitej. Niepokoiło to stany kurłandzkie i za życia le rdynanda k s ią -  
żęcia, pomimo zakazu królewskiego, zwołano sejm nadzwyczajny do M itawy, 
r.a dzień 26  Lipca 1726 r., i obrano następcą księcia, M aurycego Saskiego
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(ISiaurice de Sa-re}.. syna pobocznego F ryderyka Augusta I!, króla polskiego, 
i wyprawiono natychmiast posłów do króla, aby tenże wybór potwierdził, a do 
K atarzyny I, aby go popierać raczyła. Do M itaw y W kroczyły wojska rossyjskie, 
a  książę Dołgornki żądał, aby elekcyjo unieważniono i dl y wybrano jednego 
z  tych, których cesarzow'a przedstawi. Król polski, naganiając Kurlandczyknm 
now'y w ybór, ze swojej strony także go unieważnił. Na sejmie w Grodnie, 
stosownie do traktatu z Kurlandyją r. 1589 , uchwalono i zawyrokowano, na 
przypadek bezdzietnego zejścia księcia Ferdynanda, bezw arunkow e wcielenie 
Kurlandyi do Polski. Tymczasem Anna Iwnnówna, niegdyś księżna kurlnndzka, 
p rzez sukcessyję po Piotrze II wstąpiła na tron rossyjski (r. 1730). August II 
kr^l umarł d 1 Lutego 1733 r., i z jego śmiercią powstały w  Polsce rozruchy, 
bo jedni S tanisław a Leszczyńskiego, a drudzy A ugusta III królem mieć chcieli. 
W ojska rosyjskie w kroczyły do Polski, popierając sprawę ostatniego, i obsadzi
ły  Kurlandyję. Na sejmie w arszaw skim  r. 1736 ustanowiono, iż po w ygaśnie- 
niu rodu Kettlerowskicgo na księciu Ferdynandzie, Kurlandyja przez wolny 
w ybór postarać się może o innego księcia i rządcę. Chciał książę Ferdynand 
w szystkie te spory uśmierzyć i siedmiodziesięcioletni starzec zaślubił sobie Jo 
annę M agdalenę, księżniczkę W eisscnfels, a chociaż nigdy do Kurlandyi nie 
przybył, odebrał inw estyturę księstw a d 25 Lutego 1731 r. Nie sprzyjały je 
dnakże losy sity jego zamysłom, i lubo ‘onaty, jednakże bezdzietny, zstąpił 
do grobu w  Gdańsku II. 4 Maja 1737 r. Następcą jego, z  polecenia Anny cesa
rzowej, w ybrany został szambelan jej E rnest Jan Ftiron, rodowity Kurlandczyk. 
A ugust III wybór ten w e W schowie d. 13 Lipca 1737 r. zatw ierdził, a przysięgę 
lenności wykonał Biron w W arszaw ie przez posta swojego Finka d. 20 M arca 
1739 r., przyczem mu pozwolono mieszkać w Petersburgu. Iłoku 1710, umarła 
cesarzow a Anna, mianując następcą wWika siostry swojej Katarzyny, małole
tniego Iwana III, a regentem w  ezasie tej in toletności Birona, księcia k u r- 
landzkiego. Ale po śmierci Anny, matka młodego Iwana objęła opiekę i rządy, 
Bironowi znhrano cały jego majątek, a sam z rodziną swoją w ysłany był na 
Syberję. Pozbawiona książęcia swojego Kurlandyja, od czterech wielkich kon» 
sylijarzów  ze  strony Polski, pod powagą królewską, rządzona b y ła c ż  dó roku 
1758. W r. 1741 stany kurlandzkio obrały na nowo księcia brunśw ieko-w ol- 
fenhiitelsk ego, Ludwika Ernesta, br,.ta mężowskiego Annny Leopoldówny, ro -  
gentki cesarstw a; lecz August 111 nigdy na ten wybór zezwolić nie chciał, 
i owszem pokilkakroć starał się w P etersburgu, aby Biron do Kurlandyi został 
przywrócony, Gdy ujrzał bezskuteczność swych zabiegów, przedstaw ił sta
nom r. 1758 syna sw ego Karcda (ob.) ożenionego w e dwa lata później z Fran
ciszką Krasińską starościanką nowomiejską.' Sprzyjała Karolowi ów cześni co- 
sarzow a rosyjska Elżbieta; z łatwością więc królewicz wybór swój doprowadził, 
a wykonaw szy r. 175& dnia 8 Stycznia przysięgę Iennictwa, (Ce.remnnijal 
w jazdu  i w ykonania  hnm aoii circa ineesliluram  \a i .  królr/rim a Jm ści Polskie
go Karola na księstw o A urlandzkie , ' ze spółczesnego rękopisn, w ydrukowany 
w  D zienniku W a rsza w sk im , 1826 r., tom V, str. 132— 144), odprawił dnia 
29 Marca uroczysty w jazd do M itauy . Po śmierci cesarzow ej Elżbiety (dnia 
5 Stycznia 1762 r.), następca jej P .otr IU przywołał Birona do Petersburga; 
z rzec  się jednakże 011 musiał Kurlandyi, którą Piotr dla sw ego krewnego za
chować pragnął. Nagła śmierć nie pozw olla mu dokonać zamysłu, a następczyni 
po nim Katarzyna II, nietylko oddala Bironowi dobra, dawniej w Kurlandyi mu 
zabrane, ale dopomogła, że sbrojno zjechał do M itaw y, aby rządy na now 1 
objąć, a książę Karol musiał do W arszaw y uciekać. Panowanie Birona jeszcze
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bardziej ubezpieczone zostało, gdy sejm konwoknoyjny waiszwnski r .  1761 wy
rzekł, iż Biron jest jedynym i prawym ksiąjęciem  Kurlandyi,inwestyturę księcia 
Karola zniesiono i za nieważną uznano. Zastrzeżono, aby Biron osobiście ma
jącemu się wybrać królowi hołd złożył, albo gdy wiek lub zdrow ie jego nie do
zwolą, aby syn najstarszy  za ojca i z a  siebie jako następca stanął i aby tenże 
książę i następcy jego w  żadną obcą służbę nie wstępowali. Uroczystość inw e
stytury na księstwo Kurlandzkie przez króla Stanisława A ugusta księciu E rn e 
stowi Janowi Bironowi udzielonej, w  osobie jego syna i następcy Piotra Birona, 
odbyła się dnia M  Grudnia 1764 r. Nakoniec. io  aż do w ygaśnięcia familii 
Birona. godność ks'ążęcia ma przy nich pozostawać, potem zaś Kurlandyja cze
kać będzie wolnego rozporządzenia rzeczypespolitej. Roku 1764  d. 11 Lipca 
prymas i marszałek konfcderacyi, albo raczej Czartoryscy, upraszali posła ro s- 
syjskiego w  W arszawie, iż, gdy rzeczpospolita nie może wojska swego w ysy 
łać, aby cesarzowa dopomogła księciu Kurlandzkiemu, przeciw  wszystkim k ló- 
rzyby mu się sprzeciwiać chcieli; na^co cesarzow a ukazem swym z d. 18 S ier
pnia t. r., jak najchętniej zezwolić nie omieszkała. Kurlandyja w ezw ana do 
uczestnictwa w konfederacyi dyssydentów r. 1767 przez Stanisława Brzostow 
skiego, marszałka konlederacyi litewskiej, zachęcona przez Rossyię, aby przy 
tej okoliczności praw i wolrości swojej u rzeczypospolitej dopominała się, po dłu
gich ociąganiaoh, przystąpiła do rzeczonej konfederaegi d. 15 M aja. K onsty- 
tucyje sejmów r. 1768, 1775 i 1776, tak książęciu kurlandzkiemu, jako też ry
cerskiemu stanowi miastom i w szystkim  tego księstwa obywatelom, potwier
dziły w ogólności w szelkie nadane im prawa, wolności i swobody; a w szcze
gólności: inw estyturę książęcia panującego; pacia subjectionis-, pricileyium  n o -  
mlilatis; pririleyiam  ducis G othardi; form ułom  reyim inis; decisiones com is- 
soriales 1642, 1717; pactum  książęcia Ernesta Jana Birona d. 8 C zerw ca 
1737 r.; nakoniec aclum compn,dtionis na zgrom adzeniu stanów kurlandzkicb 
r. 1776 d. 8 Sierpnia między książęciem i stanem rycerskim  ułożone i opisane. 
P rzerzeczony akt był składem publicznego praw a kurlandzkiego, a gdyby 
w czem o właściwe jego rozumienie między książęciem a stanem rycerskim  
spór nastąpił, tedy tłómaczenie i objaśnianie pozostawione były rseczypospoli- 
tej, jako pani zw ierzchniej, bez uszczerbku praw  kurlandzkich fundamentalnych. 
Od sądów tamecznych ostatnia apellacyja szła do króla i rzeczypospolitej na 
Sądy Relacyjne. W  r. 1794, kraj ten do Rossyi wcielono; w  tym wszakże 
roku Kurlandyja wzięła czynny udział w powstaniu T adeusza Kościuszki, 
szczególniej pod przewodem Eryderyka M irhacha.— M ieszkańcy Kurlandyi 
składają się zL ettów  czyli Łotyszów, lettońskiego plemienia i z Liwonów, czu - 
chonskiego: ci ostatni przyszedłszy z Inflant usadowili się w  okolicach wsi 
Kolko i Dondangen ku W indawie. Mówią jeszcze swym starodawnym języ
kiem; ale obrządki religijne w łotewskim odprawiają. Tę ludność pierwotną, 
krajową, podwoili Niemcy, rozszerzy li się po całym kraju, zw łaszcza od cza- 
si ,/ Kawalerów M ieczowych, i zagarnęli całą własność ziemską, składając w y 
łącznic stan szlachecki. Kurlandyja tw orzyła niejako rzeczpospolitę, w której 
szlachta pod najwyższem zw ierzchnictw em  panującego księcia, była prawie 
udzielna. Szlachta ta dumna ze  sw ego pochodzenia od Kawalerów M ieczowych, 
z  największą surowością przestrzegała różnicy pomiędzy szlachtą dawną i do 
piero w  latach 1620, 1630 i 1634 utworzoną. Spis szlachty kurlandzkiej 
objęty je st R it ter— bankiem , ostatecznie r. 1634 sporządzonym. Kto nie był 
szlachcicem , nie mógł otrzymać żadnego urzędu. Kurlandzki szlachcic u ży 
wał w Polsce praw  szlacheckich i nawzajem Polski szlachcic w  Kurlandyi; are



to tylko, kiedy w  kraju zamieszkiwali. Poddani szlachty wolni byli od podat
ków  i cła; dobra zaś miały przywilej od przechodów i staoyj żołnierskich. Ża
den rodzaj podatków szlachty kurlandzkiej nie uciążał, tylko na potrzeby Polski 
obowiązana była do wsiadania na koń czyli do pospolitego ruszenia; podług 
ugody z r. 1737, Kurlandyja obowiązała sie dostarczać rzeezypospołitej na każ
dą w ypraw ę wojenną dw ieście jazdy, albo pięćset piechoty. Mogli się jedna
kow oż Kurlandezycy od tego obowiązku uwolnić przez zapłacenie podczas 
pierw szego roku wojny 30,000 talarów , w  następnych zaś latach, póki wojna 
trw ała, po 10,000 talarów. K urlandyja dzieliła się na dwa Księstwa, to jest: 
K urlandzkie, w łaściw ie tak nazw ane i na księstwo Semigallii. P ierw sze skła
dały starostwa: Goldyngskie i Takkumskie; drugie, N itawa czyli M itawa (sto
lica książęcia) i Seelburg. Do Kurlandyi należał także powiat P iltyńsk i (ob.), 
który w szakże, jako dawniejsza częśćTnflant, domagał się udzielnośei. Opisanie 
i  dzieje Kurlandyi obejmuje w  sobie dziełko: ,, W iadom ość o księstw ie K urlan-  
dzkiem  i Semigatskiem , z  różnych dziejopisów zebrana, Najjaśń. Królewiczowi 
Jm ci Polskiemu Karolowi I, z  Bożej łaski książęciu Kurlandzkiemu i Sem igal- 
skiemu, przy uroczystem szczęśliw ego przybycia do W ilna powinszowaniu od 
obowiązanej wiecznie Najjaśniejszemu imieniowi akademii wileńskiej Societatis 
Je su  ofiarowana (Wilno 1 7 5 9 ).” Wiele także szczegółów  o Kurlandyi zaw iera 
w  sobie dzieło Jana A ugusta Hylzena (ob.) pod tytułem: In fla n ty  (W ilno, 
1750). O biskupstwach kurlandzkich ob. Biskupstw o K urońskie  czyli K u r 
landzkie, B iskupstw o Piltyńskie  i Biskupstwo Semittalskie. L. R .

Hurlandzka gub er ni ja, jedna z trzech Nadbałtyckich ( ostzejskich ) g u 
berni) rossyjskich. Dawniej Kurlandyja (oh.), stanowiła część owego kraju, 
który pod ogólnem imieniem Inflant, podlegał zakonowi Kawalerów M ieczo
w ych, których ostatni mistrz Gotard Kettler całą prowincyję Rzecz/pospolitej 
polskiej w  dniu 31 Sierpnia 1558 roku poddał, a otrzym awszy ją  prawem 
lennem, przysięgę wierności przed Zygmuntem Augustem wykonał, (ob. 
M ieczmui Kawalerowie). Po upadku Polski, Kurlandyja w  r. 1795 przez Ros- 
jy ję  zajętą została Gubernija Kurlandzka leży między 38 i 45 stopniem 
■długości wschodniej i między 56° 24 ' i 58° szerokości północnej; graniczy 
na północ i wschód z zatoką rygską, z guberniją Liflandzką czyli lullandzką 
i W itebską; na południe z guberniją Kowieńską i częścią P russ; na zachód 
z  morzem Baltyckićm; największa jej długość, od północo-zactiodu do połu- 
dnio-wschodu, wynosi 50 mil, szerokość zaś, od przylądka Domesnes do g ra 
nicy pruskiej 21 mil. Powierzchnia gubernii zajmuje 498 mil kwad, (podług 
kalend, akad. nauk na r. 1863); z tych ziemi uprawnej 483 ,000  dziesięcin 
łąk 313,000 i lasów  975,000 dziesięcin. Miejscowość gubernii jest w  ogóle 
płaska, leśna, poprzecinana dwoma rzekami i w ielą rzeczkami, a zbliżając się 
do granic P russ, niska i piasczysta. N ajw yższe miejsca w gubernii, n iep rze- 
noszące jednak 150 sążni nad powierzchnią morza, znajdują się w  powiatach: 
Mitawskim (góra Hofzumbergen), Goldingeńskim i około brzegów  morskich. 
P rzestrzeń  tych brzegów wynosi około 48 mil. M orze na całej tej przestrzeni 
ma brzegi niskie, których grunt je s t piaszczysty i wapienny; znajdują się tu 
dw ie przystanie, libaw ska i w indawska, przez ujścia rzek  utworzone. Droga 
morska w zdłuż brzegów Kurlandyi często bywa niebezpieczną, przy wejściu 
do zatoki Rygskiej między w yspą Oesel a długą mielizną (rafą) Domesnes. 
R zeki w gubernii Kurlandzkiej w szystk ie prawie pośrednio lub bezpośrednio 
wpadają do morza Bałtyckiego. Z tyeh żeglow ne są: Dźwina zachodnia 
( z  11 przytokam i), Aa. przed ujściem rzeki Mcmel zwana Mus (z 11 przyto-
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kami), W indaw a albo W enta (z 8 przy tokami). Oprócz tych żeglownych, 
znajduje się jeszcze wiele spławnych rzek, wpadających do morza Bałtyckiego 
(Irbe , Nabe, Hasau, Sakk i t. d .), do zatoki Rygskiej (Latsze, Roja w ielka) 
i do jeziora Lubawskiego (Kaszen, Aland, Bartau, M ekke). Jezior w K urlan- 
dyi jest bardzo wiele (około 300), głównie w  części południowo-wschodniej; 
lecz jeziora te w  ogóle nie są wielkie; największa ich liczba znajduje się 
w powiecie Zelburgskim  (200), najmniejsza zaś w powiecie Mitawskim (3). 
Z  tych znaczniejsze: A ngersee, Usmajtensee, Lubawskie i Cecerensee. Z wód 
m ineralnych słyną siarczyste, w  blizko.śei miasta Baidony i osady Barberes, 
w  parafii (kirchspiel) Bausk, gdzie dla chorych urządzone są kąpiele. Bagna 
znajdują się w  największej liczbie w  północnej części Kurlandyi i w  powiecie 
Zelburgskim . Nadto kraj przyległy do morza Bałtyckiego zaw iera wiele 
miejsc bagnistych. Klimat w gubernii jest umiarkowany; mrozy rzadko do 
25 stopni dochodzą; upały zaś przez w iatry morskie chłodzone, nie przenoszą 
28° Reaum. Rzeki zam arzają zw ykle w końcu Listopada, puszczają zaś na 
początku Marca. W ielkich odmian w temperaturze nie zdarza się; lecz po
w ietrze dla mnóstwa jezior i bagien wilgotne, w blizkości zaś morza pogoda 
niestała. Ludność gubernii Kurlandzkiej wynosi około 575,000 mieszkańców 
płci obojga. Gubernija ta jest najźyzniejszą z Nadbałtyckich, a chociaż bagna 
i lasy  znaczną jej przestrzeń zajmują, pozostaje jeszcze wiele ziemi zdatnej do 
uprawy. Żegluga handlowa Kurlandyi była dawniej w  kwitnącym stanie; 
twórcą jej był książę Jakób. Flaga kurlandzka (czarny rak w  polu czerw o
nem) powiewała na wszystkich morzach. W yspa Tabago i część zachodniego 
brzegu Afryki uznaw ały nad sobą panowanie Kurlandyi. Anglija i Hollandy- 
ja  ubiegały się o przyjaźń książęcia kurlandzkiego, którego pełnomocnicy bra
li udział w stosunkach dyplomatycznych państw europejskich. W  jednym 
z ówczesnych dokumentów znajduje się wiadomość, iż liczba kurlandzkich 
(ramowych okrętów wojenny cli o 20— 72 działach wynosiła 44  (D os ln land ; 
r. 1844, str. 795). W  roku 1844 port Libawski posiadał 15 okrętów, obej
mujących 2,585 beczek, i 92 statki pobrzeżne (cabotages) . Port W indawski 
miał w tymże roku 1 okręt, obejmujący 70 beczek i 3 statki pobrzeżne. Z e
wnętrzny handel Kurlandyi odbywa się: morski, w miastach portowych Liba- 
wie i W indawie, lądowy zaś przez Połągę (Polangen). Prócz tego płody 
niektórych powiatów idą za granicę przez miasto Aygę. Glówniejsae wyw ozu 
morskiego przedmioty stanowią: zboże (corocznie za summę około 500,000 rs.) 
i towar leśny, po części len, pieńka i szczecina, to wszystko sama Kurlandyja 
dostarcza; skóry surowe (z  Białej Rusi) i siemię lniane (z  gubernii Kowień
skiej). P rzew óz odbywa się drogą lądową, oprocz drzewa, które spławiają 
podczas pełnej wody. Z przedmiotów przywozowych znaczniejsze; sól, śle
dzie, drzewo farbierskie, dachówka i cegły; w szystkie te przedmioty mają od
byt w Kurlandyi i Litwie; zagraniczne zaś płody rękodzielne, wina i owoce, 
idą po większej części do W ilna albo Rygi, a także do Petersburga i Moskwy. 
Główne wysłanie towarów corocznie odbywa się z Libawy za summę około 
1 ,000,000 rs., z W indawy tylko za  245,000 rs. P rzyw óz do tych portów 
rzadko przewyższa wartość 210,000 rs. Zew nętrzny handel lądowy odbywa 
się z Prusami przez Połągę, przyczem najw ażniejszy punkt stanowi miasto 
M enel. Handel ten dosięga największego rozwoju z ustaniem późnej żeglugi; 
natenczas Połąga staje się środkowym punktem zew nętrznego handlu nietylko 
swej gubernii, lecz i Petersburga. Coroczny przywóz towarów zagranicznych 
przez Kurlandyję drogą lądową, wynosi za summę około 1 ,420 ,000  rs., w y
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wóz zaś rzadko 90,00u rs. przenosi. Z re sz tą  w  lądowym handlu zagrani
cznym, w łaściw ie gubernija Knrlandzka hardzo mały bierze udział i nie prawie 
ilie konsumuje z towarów, z  zagranicy przywożonych. Gubernija dzieli się 
na 5 powiatów czyli okręgów (które się także oberhauptmaristwami nazywają), 
a te są: mitawski, tukkumski, goldingeński, hasenpocki i zelburgski, każdy 
z okregów  dzieli się je szcze  na dwa hauptmnństwa, Znaczniejsze miasta 
w gubernii Kurlandzkiej są: 1 )  Milawa (ob .) (po łotyszsku: Elyaw a), miasto 
gubernijalne nad rzeką Aa, wpadającą do zatoki Rygskiej. 2) Libtrwa, na 
brzegu morza Bałtyckiego, w odległości 25 mil przeszło od Milawy, posiada 
wyborną przystań kupiecką 3 ) W indaica, nad brzegiem tegoż morza, miasto 
nandlowe, ma starożytny zamek rycerzy niemieckich. W pobliżu miasta tego 
znajduje się na znacznej prze trzeni niebezpieczna mielizna, zwana przyląd
kiem Domesnes; dla ostrzeżenia żeg larzy , wybudowane są tam dwie latarnie 
morskie. 4) Goldinyen, jedno z najstarożytninjszych miast w  Kurlandyi, za
łożone na początku wieku X III, nad rzeką W indaw ą, odległe o 18 mil od M i- 
.awy, słynie z przemysłu rybnego. W  dawnej Semigallii znajduje się o 6 mil 
od M ilawy, nad rzeką i  a, miasto B cusk, posiadające starożytny zamek w aro
wny. Ludność gubernii składa się z pierwotnych mieszkańców Łotyszów 
i przesiedlonych >iemców; po miastach m ieszkają także żydzi. Szlachta w y
łącznie Jaicmcy, m ieszkają w miastach i majątkach ziemskich; ludność wsi sta
nowią głównie Łotysze. W  Kurlandyi istnieje osobny stan wolnych włościan, 
znanych pod imieniem Kurlandzkich Kuningów (A " fische Kimige)-, są oni nie
liczni i mieszkają we wsiach: Kurys/.-Kenigen, Kallejen, Plikken, Zemeln, 
Dragun, F erzaigen  (albo W erzalgnen) i Zauskallen. Włościanie ci są zupełnie 
wolni, lecz z upływem czasu niektóre z przywilejów swych utracili. Pocho
dzenie ich w yw odzą niektórzy od dawnych Kuningów padigeńskieh, inni zaś 
objaśniają ich pochodzenie przez zasługi, jakie zakonowi rycerzy teutońskich 
okazać mieli. W łościanie ci dla swej malej liczby, bardziej pod historycznym 
jak statystycznym  względem na wzmiannę zasługują. W  r. 1833 liczba ich 
wynosiła 184 głów pici męskiej i 198 płci żeńskiej. K uningaw ie  i Krewinyo  
wie  przyjść tu mieli w dawnych czasach, jak mniemają, z wyspy Oesel. Ku- 
ningowie m ieszkają w  powiatach Mitawskim i Goldingeńskim; Krewingowie 
znajdują się tylko w okręgu Bauskim. Herb gubernii Kurlandzkiej przedsta
w ia tarczę, na krzyż rozciętą; w części 1 i 4 w srebrnćm polu czerwone lw y 
w złotych koronach, dla Kurlandyi, w 2 zaś i 3 części w niebieskiem polu po
łowiczne jelenie koloru naturalnego i także w koronach, dla Semigallii. J .S a ..

KurlandzMe księstwo, ob. K urlandyja .
Kurnia,n, bal sześcio calowy, kabląkowaty lub w  części łukowaty, służący 

na dno statku: pierw szy przy  burcie.
Eurmysz, miasto powiatowe gubernii Symbirskiej, odlegle o 48 mil od 

Symbirska, leży na lewym brzegu rzeki Sury, przy ujściu do niej rzeczki K ur- 
myszki. Przed rokiem 1780 była w  Kurmyszu kancelaryja wojewódzka 
i miasto należało do gubernii N iższo-Nowogrodzkiej, prowincyi Ałatorskiej. 
I dziś widąć w niem ślady ściany drewnianej na nizkim rale ziemnym. Obe
cnie Kurmysz ma około 1 ,200 mieszkańców pici obojga, 5 cerkwi i około
3.000 r. sr. wpływu rocznego do kassy miejskiej.— K u rm ysk i puu iat zajmuje 
powierzchni 77 mil kw adrat., z tych ziemi uprawnej 156,000 dziesięcin, łąk
40.000 i lasów 35 dziesięcin. Liczba mieszkańców w powiccio wynosi około
90.000 głów płci obojga. Miejscowość z lewej strony rzeki Sury jest w ynio
sła, otw arta, pagórkowata, poprzecinana niezliczonem mnóstwem rzeczek i w ą -
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wozó »; 2  prawej sti ony, podobnież w yniosła, lecz poKryta lasami; tn je s t zna
czna ilość lasu budowlanego i okrętowego. Powiat skrapia rzeka Sura i jej 
przytoki: A lgasza, Czarny Bober, M yśleć, Kumaszka, Jurew ka, Mienia, K i
szą, Miediana, Kurmyszka i Urenga. Z  jezior znaczniejsze: Paszkowe, Kon
ne, Iwanowe, Płaskie, Samyczyne i inne. Rolnictwo, a po Hiem hodowla bydła 
stanowi główne mieszkańców zatrudnienie. Zboże sprawiają rzeką Surą. j .S a . . .
Kurni!:, jezioro i miasto (ob.) Kórnik.
K u ro b rÓ d  (Gtaucopis Forst.). Rodzaj ptaków błizki kruków, w  układzie 

Temmincka w  rzędzie żarłocznych Omniiiores pomieszczony. Obejmuje kilka 
gatunków mieszkających w Indyjach wschodnich i na wyspach przyległych.

EurCCh, jezioro w wielkiem księstwie i okręgu regencyjnym Poznańskim, 
powiecie Odolanowskim na północnej stronie rzeki Baryczy.

K u ro n o  jtria, ob. K urlandyja.
K u r o ń s k a  z a tb k ; ,  (po niem.: Kurisehe H a ff  Nehrung) jezioro na 13 mil dłu

gie , a na 6 szerokie, oddzielone od morza Bałtyckiego kępą Kurońską, między 
Królewcem a Kłajpedą, niedaleko ujścia Niemna. W ody tej zatoki łączą się 
z Baltyckiem morzem przez ciaśninę xj i  mili szeroką a 19 stóp głęboką. 
W  zatoce tej znajduję, się wielo mielizn i głębin. Przyjm uję mnóstwo pomniej
szych rzeczek i strumieni (ob. Frisch Haff").

K u ro p a tn ic lli  (Ew aryst A ndrzej), kasztelan bełzki herbu N ieczuja. Poto
mek rodziny ruskiej, która ju: ku czasów Zygm unta III obyczajem polskim od 
wsi Kuropatmckich przybrała nazwisko, a później i do senatu się dostała. Za 
Jana III dwaj bracia rodzeni byli kasztelanami, Hieronim kijowskim, Jedrzej b iec- 
kim. Syn pewno tego Jędrzeja Michał, był równie kasztelanem hieckim. M i
chała i M arceli Łaszczów ny synem musiał być Ew aryst, którego długo nazy
wano tylko kasztelanicem bieekim (Niesiecki, t. V, st. 4 5 8 ). Młodość mu ubie
gła cicho. W  r. 1751 ożenił się z 19-fo  letnią K atarzyną Łętowską, córką 
Stanisława podkomorzego i w icłkorządzcy krakowskiego. Zo ją rodziła K on- 
stancyja Jordanówna \yojewodzianka bracławska, Kuropatnicki w szedł w zna
komite stosunki rodzinne. Znalazł nadto żonę w edług swojego upodobania. 
Oboje lubili książki i zajęcie się literaturą; mąż miał czasami zajęcie się w pra
cach pożycia^ obywatelskiego, ale żona pragnęła ciszy, tow arzystw u domowego 
i książek. Żyła w zażyłej przyjaźni z Ludwiką Potocką wdową hetmanową 
koronną z doinu M niszchówną, toż z M niszchową inąrszalkową nadworną, córką 
wszechwładnego Bri.hla: bywała w Puławach, gdzie ją  zaw sze mile widywał 
książę wojewoda ruski, krew ny przez M orsztynów i w  Zamościu, w którym 
opiekę nad małoletnim ordynatem Klemensem trzym ał stryj Jan Jakób starosta 
lubelski. Podsamym Zamościem, państwo Kuropatniccy posiadali wieś Neledwię. 
Oboje św iatli, kochali język ojczysty, ale sama pani Kuropatnioka wcześniej od 
męża rw ała się do pióra, pisywała w iersze, które miały „celować gładkością 
i wdziękiem.” Pisała oryginalnie i tłómaczyła z francuzkiego; w swoim czasie 
porównywano ją  naw et z Drużbaeką, kiedy jedna schodziła, druga wstępowała 
w  świat literacki, ale się z tem kryła i tajemnica utrzym ywała się długo w ko
le znajomych i przyjaciół. Jednakże niektóre utwory Kuropatnickiej wycho
dziły dalej na świat, pomimo tego, że ich (rzężono. Oda do matek przerobio
na z  francuzkiego, nabyła wielkiej wziętości:

„Matko strzeż się twej córki, ona w tobie widzi,
Co pochlebstwo pochwala, czem się rozum brzydzi”  i t. d.

W tych wierszach znać już polot św ieży, język opoki Stanisławowskiej. Umia
ła kilka języków  pan. Kuropatnicka, naw et łaciński i niepospolicie była uczoną,
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odznaczała się wszystkiem pomiędzy kobietami swojego czasu, rozumem i do
wcipem. M iał już lat przeszło 30 Kuropatnicki i dojrzałym by! mężem, kiedy 
w stąp'ć przyszło na pole polityczne. Ale za  mecenasa już a:o i w tedy uważa
no, bo Jan Gajewski jezuita, kaznodzieja archikatedry lwowskiej, ofiarował mu 
wychodzące z druku swoje kazanie w  r. 1759 fJocher, Obraz bibl. hist. t. II, 
s. 4 3 0 ) .  Kuropatnicki obrany był deputatem bełzkim na trybunał w r. 1762— 3, 
pod laską W ojciecha Siemieńskiego, referendarza koronnego. Chociaż spo
kojny, wzorem innych deputatów musiał ,,b a le” dawać, jakoż gazety polskie 
pisały o balu, który dał w  Lublinie dnia 8 Maja 1763 r. w dzień imienin teścia 
i dwóch Lubomirskich, pewnie zięcia wojewody ruskiego strażnika i drugiego 
podstolego koronnego £K uryjer w arszaw ski). W  bezkrólewiu obrany sędzią 
kapturowym wojewódtzwa bełzkiego. Był posłem od swoich na sejm elekcyj
ny. M iędzy innemi, delegat z izby poselskiej do senatu z uwiadomieniem 
o elekcyi m arszałka (d. 28 Sierpnia pod W olą). W yznaczony i do zakończe
nia im eressów o pacia conwenta  (d . 4 W reśnia). Elekcyję podpisał z woje
wództwem bełzkiem (V ol. Lep. t. VII, st. 268). Rodzina Poniatowskich dała 
Rzeczypospolitej króla; brat Stanisława Augusta, Kazimierz podkomorzy ko
ronny i syn jego Stanisław byli także obywatelami bełzkimi. Czartoryscy 
przyszli do w szechw ładzy, więc i zięć ich Lubomirski. To wszystko wynosi 
Kuropatnickiego, który jako człowiek nie mający własnego urzędu, prosty ka
sztelanie stał nizko w hierarchii narodowej. Na sejmie koronacyjnym postano
wił król nową dla w ojewództwa bełzkiego kasztelaniję powiatowa Buską. N ie- 
mamy faktu, że nk jest niezawodnie, ale o małohyśmy nie powiedzieli, że 
kasztelanija umyślnie stanęła dla Kuropatnickiego. Mianowany był na nią dnia 
21 Grudnia 1764 r. ( Sygilla ty). Był więc najniższym Rzeczypospolitej sen a
torem, ale pierw szy zasiadł swoje krzesło. W  dwa lata później i to niespełna 
postąpi! wyżej, na kasztelana bełzkiego po Józefie Komorowskim, mianowany 
d. 3  Października 1766 r. i tegoż samego dnia król mu w ręczył publicznie na 
posłuchaniu przywilej (  W iadomości w arszaw skie  nr 80; Sypilla ly  ks. 3 1 ,  fol, 
stronnic 90). Było to podczas sejmu Gzaplica. Kuropatnicki występował 
szczerze jako przyjaciel królewski wśród zawiklań, jakie spadły na Rzeczpo- 
spolitę, król mu się za to po swojemu odwdzięczał. Kiedy raz przed samą kon- 
federacyją radomską kasztelan przyjechał do W arszaw y na imieniny króle
wskie i radę senatu, Stanisław August dał mu order św . Stanisława (d. 8 Maja 
1767 r.). Po radzie senatu wyjechał do siebie na wieś (  W iad. w arsz. nr 35, 
37 i 44) i już się do niczego więcej nie mieszał, kiedy sprawy Rzeczypospolitej 
tak zły obrót wzięły. Za konfcderacyi barskhj milczał jak  zaklęty. Zdaje 
się, że przechodził na stronę nieprzyjaciół Stanisława Augusta. To pewna 
przynajmniej, że sama kasztelanowa gorący udział brała w  sprawie konfede- 
racyi, jak w iele niewiast polskich. Odbierała i pisała wiele listów, które dzi
siaj są źródłem historycznem. Kiedy konfederacyja upadla, Kuropatnicki nie 
w yszedł wcale ze swojej obojętności, na sejmy nie przyjeżdżał i trudniej mu 
już było pokazywać się na dw orze warszawskim, gdyż przez pierw szy zabór 
kraju, został poddanym M aryi Teressy  w nowo utworzonej Galicyi, bo tam 
wszystkie jego leżały dobra. Król polski przysłał mu jeszcze do ustroni w iej
skiej order orła Białego. Kuropatnicki nosił czas jakiś przynajmniej charakter 
senatora Rzeczypospolitej, ale kiedy i to rządowi się nie podobało, kasztelaniję 
bełzka złożył 1781 r. £Gazeta w arsz. nr 48), za senatorstwo w ziął według 
nowego prawa hrabstwo i d. 10 W rześnia 1782 r. zapisał się do tabuli galicyj
skiej w grono magnatów. Uprzedziło go tylko dziewięciu: trzech Baworowskich
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i jeden Rrukowiecki, Rastawiecki, Koziebrodzki, Dulski, Kliński i Skarbek, dzie
siątym był Kuropatmcki. Zona jego została jednocześnie damą krzyża gw ia
ździstego, co tylko magnatkom służyło. Oboje w  Galicyi oddali się teraz pań
stwo Kuropatniccy pracy naukowej. W dojrzalszym wieku odznaczali się 
zacnością, jak dawniej niewinnością życia. W  stolicy, w  ówczesnem źródle 
zepsucia, zachowali serce czyste, pobożność żyw ą. M ąż zw rócił się do bada
nia pamiątek ojczystych, żona do pracy religijnej. Dotąd ani mąż, ani żona nic 
nie drukowali. Ale teraz nastał czas pracy. Sąsiad i przyjaciel Józefa M a- 
xymiljana Ossolińskiego, razem z nim książki zbierał, a że miał ich więcej Os
soliński wyłącznie się temu poświęciwszy, pozwalał mu w ybierać ze swoich 
zbiorów w szystkie rzadkości, a sam zajął się spisywaniem pamiątek polskich. 
K iedy córka Mniszchowy kasztelanowej krakowskiej, dawniej mai szalkowy na
dwornej, szła za mąż za Szczęsnego Potockiego, Kuropatnicka za radą jej matki 
swojej przyjaciółki wzięła się do tlómaczenia dzieła, które wykładało jak  się 
młode mężatki zachowywać powinny względem mężów, żeby zgoda była i bło
gosławieństwo Boże. Dzieło to za raz  poszło w druk dla korzyści innych mło
dych mężatek, pod tytułem: L isty  jm . patii de M ontier zebrane przez madame 
la princesse de Beaumont (z fracuzkiego, w  W arszaw ie i Lwowie, 2 tomy), 
Polszczyzna tu czysta i poprawna, jak we wszystkich pismach autorki. Mó
w ią dla sław y książki, że Mniszkówna czytała ją  z radością, z  p rze ję
ciem się i że z niej nauczyła się jak  odpowiedzieć godnie swojemu powo
łaniu. To komplement jednak, bo w rzeczyw istości, ani M niszchówna z mę
ża, ani mąż z M niszchówny, nie byli oboje z siebie radzi. W ydała o tem ka
sztelanowa pobożne dziełko: A sce tyzm  o sercu Je-zusowem. Jest to objaśnienie 
nabożeństwa, które bardzo lubili kasztelan i kasztelanowa, rzecz tłómaczona 
również z  francuzkiego. A le była to podobno praca ks. W ójczyńskiego pro- 
wincyjała jezuickiego, który je j to ofiarował. Kasztelanowa z w ielką ochotą 
przebywała z  osobami duchownerai, szukała zaw sze u nich św iatła. 1 umiała 
tak dobrze rozprawiać w tej sprawie, że układała homilije. To przynajmniej 
powiadają, że homilije, które pewien wikary w jej dobracn w ydał owemi czasy 
w  Przem yślu, po największej części je j były dziełem, chociaż się tego k asz 'e -  
lanowa ciągle zapierała. Nierównie w ażniejszy je st owoc prac literackich mę
ża. Kuropatnicki napisał tylko dwa dzieła, ale tak znakomite, że chociaż w ie
le czasu upłynęło od ich wydania, je szcze dzisiaj jako źródło uczonym bada
czom służą. Jedno jest: Geographia albo dokładne opisanie królestw Galli- 
cyi i Lodnm eryi (do druku podana, w  Przem yślu, w drukarni Antoniego M a- 
tyjaszowskiego bisk. typ. o. o. 1786 r., w  8 -ce , str. 188). Jest to dzieło dzi
siaj bardzo rzadkie, treść jego stanowi geografija historyczna kraju więcej jak 
statystyczna, lubo i daty statystyczne, które zebrał K. w swoim czasie, miały zna
czenie i dzisiaj znowu są datami historycznemi. Autor uprzedził na tej dro
dze Swięckiego S taroży tną  Polskę; wiadomości które zebrał, zachowały po
wab świeżości, skoro Staroż. Polska w opisie ziem które składają Galicyją, ca- 
łemi ustępami żyw iła się z Kuropafnickiego. Druga praca jest: W iadomość
0 klejnocie szlacheckim, oraz herbach domów szlacheckich w K oronie Polskiej
1 w . k . Lilewskiem, tudzież w przyległych prowincyjach, z  ksiąg: Paprockiego, 
Okolskiego, Potockiego, R zączyńskiego, Niesieckiego, Duńczewskiego, Chmie
low skiego, oraz z aklów elekcyi króla imoi poi. S tanisław a Augusta, jako też 
z aktów konfederacyi na sejmie Convocationis 1764 r. zaczętej, a w roku 1766 
rozw iązanej, tudzież z konstytucyj z innych sejmów za teraźniejszego panowania 
odprawionych, zebrane w czterech częściach przez Ew. Andrz. hrabię Kuro- 
patnick ego, najprzód buskiego, potem bełzkiego kasztelana, kawał. ord. Orła Biał.
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i s Stanisława, akademii krnk. i zamojskiej tow arzysza (w W arszawie, 1789 
roku, nakładem i drukiem Michała Grołła, księgarza nadwor. j. k. mci, w 4-ce, 
str. X IV , 82, 128, 60, 15, razem str. 329). Dedykacyja dzieła Stan. Augu
stowi podpisana: Z  poprzysieglych poddanych zaw sze w ierny i najobuw iazań- 
*%y. Z  podziwieniem widział Kuropatnicki, że Niesiecki sam więcej niż 300 
famiłij opuścił, klóro były w  Paprockim i Okolskim, a podał zn to więcej in- 
dygenowanych i nobilitowanych. O rękopiśmic Kojałowicza dowiedział się 
dopiero autor z gazety  warszaw skiej, przedtem „nikt podobno nie wiedział, 
nikt nie pisał’’ o tym rękopismie. Dzieło Kuropatnickiego jest zwodem w szyst
kich innych dzieł o herbach, szlachectwie: nie taił się z tem, że przepisywał, 
ale miał ceł praktyczny przed oczami, utw orzył książkę podręczną. W  części 
pierw szej, która jest całkiem wyjętą z heraldyki księcia Jabłonowskiego, wo
jewody nowogrodzkiego pisał o szlachectwie, o herbach, o książętach polskich, 
margrnbiach, hrabiach, haronach i nrdynacyjach. Rozdział o szlachcie inflanc
kiej w p is a ł  z dzieła Ilyłzena (ob.). Część drugą składa zbiór nazwisk do
mów szlacheckich i herbów ich w  Rzeczypospolitej, spis to najzupełniejszy 
dotąd. .u tor nie w iedział jakie są herby wielu rodzin, obiecał tego dopełnić 
w urugiem wydaniu dzieła, więc o rysunki herbów' i wiadomości prosił. Część 
trzecia obejmuje opisy herbów alfabetycznie. Kuropatnicki wyliczył domów szla- 
cneckich w Polsce 7,879: gdyby każdy dom w ystawił, powiada, łudzi po 25, by
łoby wojska 196,975; gdyby po 50 ludzi, byłoby 393,950; domy książąt, możniej
szych w edług Kuropatn., mogły więcej wystaw ić jak po 50: w yraźnie więc nie 
idzie mu tutaj o liczbę szlachty, jak wojska i dom każdy, to je s t każde nazwisko 
byłoby w  stanie, zaw'sze w edług niego, po 25 —  50 ludzi i o koszcie swoim 
utrzymać. Naturalnie, że w takim razie, na domy pańskie mały narożył poda
tek z łudzi. Herbów bez odmian wyliczył Kuropatnicki 565. W  części 1 -e j 
są rozmaitości, chronołogije królów i książąt litewskich, epoki znaczniejsze 
polskie i spis kawalet ów maltańskich, w reszcie spisy tabuli galicyjskiej, ma
gnatów i rycerstw a z głosem i bez głosu. Spis ten pokazuje magnatów 33, 
rycerstw a z głosem 199, bez głosu zaś 938, razem osób 1,170. Autor dzieło 
swoje skończył już 1783 i posłał Grelłowi do W arszaw y, Druk się opóźnił 
przez to, że prenumerata nie sz ła dobrze, bez czego nie mógł w ydawca łożyć 
kosztu na sztycharzów , a  chciał wystąpić z piękną książką, któraby dawała 
wizerunki herbów. Tymczasem W acław W arszycki wydał w Gdańsku 1782 
do 1783 r. swoje heraldykę. Kuropatnicki pisze, że go dzieło to doszło do
piero 25 Listopnda 1786 r. W rażenia takiego doznał, :e chciał rękopism swój 
odebrać i jak  sam m ów i: , zarzucić go w zakącie księgarni domowej.” Ale 
rozw ażyw szy, że jak  w ziął z Jabłonowskiego i z Hyłzena, brać może co bra
kowało i z  W arszyokiego; jakoż w ziął opisy herbów i dopełniwszy dzieła, po
słał je  powtórnie Grelłowi. Sam uprzedzał o wartości swojej pracy, że nie jest 
to dzieło ani genealogieznę. ani historyczne, ale ma zebrane w  jedno wiado
mości n szlachcie i szlachectw ie polskiem ; należnych prowineyj do Korony 
Polskiej. Kiedy to dzieło drukowało się, Kuropatnicki Kończył życie, wśród 
praktyk religijnych i czynów miłosierdzia. W encyklopedycznym wieku za 
chował gorące do Kościoła przyw iązanie, miał swojego spowiednika, któremu 
ozęsto zw ierzał tajemnice swojego sumienia. Hojnie św iadczył kościołom, 
a najwięcej tarnowieckiemu w  dobrach swoich, który bogato przyozdobił. Z a
chorował na puchlinę, która od razu zagroziła niebezpieczeństwem, mimo to, 
rok cały cierpiał. Umarł zupełnie przytomny 21 Lutego 1788 r. w  Tarnowcu. 
Rzadko kto miał śmierć tak szczęśliw ą {G az. tcartsz.. 1788 r., Nr. 22). —
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Żona, która się urodziła r. 1733 w  Koszyczkach pod Tarnowem, przezyfa £0
0 lat 9. O niej, z powodu śmierci męża, w Gazecie w arsz. powiedziano, ze 
zam ykała usta potwarzy, która tw ierdziła, że w  modę weszło bawić się hala- 
muckiemi i bezbożnemu książkami, szkodliwemi dobru doczesnemu i w ieczne
mu. O nil im źle nie mówiła i nikt źle o niej. Pełno po niej drobnych w ier
szy i tłumaczeń zostało w zbiorze familijnym. L isty jej i do niej pisywano, 
są, jak powiedzieliśmy, źródłem historycznem. Starość spędziła na łonie 
przyjaźni, naukami juz zaimować się nie mogła. le kształciła słowem i w zo
rem pokolenia młode; zaw sze około niej było dosyć panienek, które w ychow y
wała. Odwiedzając chorych w czasie epidemii, zaraziła się i umarła r, 1797 
Żyła lat 65. Pochowana w Drogini, w  kościele, na wsi p0d Bochnią, w  do
brach ciotecznej Anny z Łuszczewskich K luszew skiej, kasztelanowy wojnic
kiej, do l tórej przyjechała w  odwiedziny. Nagrobek oboje z mężem mają 
w  kościele tarnowieckim kolo Jasła ( Pamiętnik galicyjski, 1821 r., tom 2 -g i, 
str. 73, 78). Zostawili syna Jó zcra, ktc ry wstępując w ślady rodziców, z a j
mował się także literaturą i naukami. Zebrał bogatą biblijotekę, z której 
w ielką moc rękopismów podarował towarz. przyjaciół nauk, w  spadku znowu po 
którem wiele z nich otrzymała dzisiejsza biblijoleka główna w W arszaw ie. 
Jeszcze ojciec nmicrajac, księgi swoje i rękopisma przekazał do różnych hi- 
blijotek galicyjskich. Tak więc i syn i ojciec dziełami zasilali biblijoteki 
nasze. Jul. B.

Kuropatwa (P erd ix  Lath.). Rodzaj ptaków grzebiących, mający dziób 
krótki, bez woskówki, o szczęce w ypukło-skłepistej, przy końcu zgiętej, od 
żuchwy cokolwiek dłuższej; obwody oczu nagie, mniej więcoj brodawkowate; 
nogi mierne, u niektórych na skoku sęczek lub ostroga; skrzydła królkio, zao 
krąglone, w j (nikłe, z 4 - tą  i 5 - tą  lotką najdłuższą; ogon króiki, zaokrąglony, 
ku ziemi schylony. W szystkie należące tn gafnnki w yłączone zostały z  ro
dzaju Linneuszowskiego Tetrao, tak z powmdu znacznych różnic w cechaeh, 
jako też znpetnie odmiennych obyczajów' M ieszkają one w otwnrlych polach 
okolic płaskich łub w górach, w  łasy się nie zapuszczają, lecz chętnie przeby
wają w drobnych znro lach. Są jednożenne, samce biorą udział w  w ysiady
waniu jaj i zostają w raz z całą rodziną do czasu, w  którym się na pary roz
dzielają. Znoszą znaczną ilość jaj na ziemi, w dołku na ten cel wygrzebanym
1 wysłanym suchą trawą. P isklęta po kilku dniach zdolne są do lotu. W ogó
le kuropatwy bardzo szyhko biegają; lot ich jest szyhki, lecz nie wytrzym ały, 
są też przeto ptakami micjscowemi. Żyw ią się ziarnem zbnżowem, trawami, 
korzonkami i owadem. Samce wc wszystkich prawie gatunkach odznaczają się 
pewnemi szczegółami w  ubarwieniu; młode są mniej więcej odmienne od sta
rych, lecz po pierwszem wypierzenia się dostają w łaściwych odzieży. Mięso 
W’szystkich gatunków bardzo jest cenione. Znanych jest kilkadziesiąt gatun
ków, prócz przepiórek, któro zasługują pod wieloma względami na zu 
pełne oddzielenie od kuropatw . Grupy ich naturalne są rozmieszczone po w szy
stkich ctsę tcinch św iata i tak: frankoliny i kuropatwy w łaściw e m ieszkają na 
starym  lądzio, a od l/in t O rty x  Steph. w Ameryce. T e zaś w iększe skupienia 
rozdzielają jeszcze ornitologowie tegocześni na mniejsze także dosyć natural
ne i dosyć charakterystycznie rozmioszczone. U nas znajduje się tylko jeden gatu
nek P . cinerca Lath. każdemu znany. W Europie połud. żyją 3 gatunki /  oddzia
łu skalnyeh, odznaczające się czerwonemu nogami, to jest P. ruttih  Briss, P . sa~ 
xa lilis  M ey. i P. petrosa Lath., prócz tego jeden z  fnmkolinów P- francolinus
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IJaszczytach górKaukazkich i Ałtaju znajdują się trzy w ielkie gatunki: P. cau- 
casica  T yz., P . Niyelii i P .  altaiea. W L  1'.

Kuropatwia sieć Zimowa, ma oka w iększe od rozjazdu (ob.), do której 
dwóch końców, przynajmniej po 15 sążni sznurów  przyw iązać trzeba, aby cią
gnący ją  znajdowali się jak najdalej od kuropatw. P rzy  świtaniu tylko i mro
kiem można łowić tą siecią.

Kuropatwy, w iązki po 3, niekiedy po 6 lub 7 drew ek sosnowych lub ol
szowych, drobno połupanych, po 3/ 4 łokcia długich, do 2 cali grubych, które 

. budnicy z Kampinowskiej puszczy sprzedają straganiarzom warszawskim po 
40 do 45 groszy, a w czasie trudnego dowozu po 2 do 3 zł. za kopę. Na furę 
jednokonną biorą zw ykle kuropatw kóp 4 do 5, a Ha parokonną, od 7 do 10, 
W ieśniacy i z innych okolic W arszaw y w iązki takie nazyw ają kuropatwami.

KurÓW, miasto prywatne, w  gubernii i powiecie Luhelskim, położone w n i
zinie przy trakcje bitym od ITściluga do W arszaw y, od Lublina 4 mile odległe. 
Gniazdo, jak utrzymują nasi historycy, rodziny Kurowskich, herbu Srzeniawa. 
W  XV atoli już wieku było dziedzictwem familii Zbąskich, którzy przyjąw szy 
wyznanie helweckie, przemienili kościół tutejszy na zbór kalwiński w  r. 1554. 
Mylne przeto je st tw ierdzenie S tarożytne j Polski, żc Zbąscy zostaw szy ary ja- 
nami, oddalili ztąd w r. 1611 katolickiego proboszcza, w prow adziw szy pastora 
swego wyznania co trwało aż do ostatecznego wygnania w r. 1660 aryjanów 
z kraju (t. II, str. 1 ,166 ), gdyż zboru aryjańskiego w tem miejscu nigdy n ie
było. Kaiwini zaśpi od połowy XVI wieku aż do r. 1620, pomieniony kościół 
zajmowali i w tedy przez tychże samych Zbąskich wrócony został katolikom 
Podług akt miejscowych, Kurów nie przez Kurowskich, lecz przez Zbąskich 
był założony; wyniesiony na miasto, otrzymał prawo m agdeburgskie, tudzież 
licznemi przywilejami obdarzone przez Stanisława, podkomorzego poznańskie
go, Piotra, Stanisława, jako też Jana i Abrahama Zbąskich i ostatnio przez Ja 
na Bogusława Zbąskiego w  r. 1668. P rzed pierw szą wojną szw edzką należało 
do bardzo zamożnych i ludnych miast w  Lubelskiem, liczyło bowiem 700 domów 
murowanych, miało 3 kościoły, wspaniały ratusz i inne gmachy. W ojny atoli 
i kilkakrotne po ’:ary, doprowadziły go do zupełnego upadku, z którego długo 
podżwignać się nie mogło. Od Zbąskich przeszło w  posiadanie Szczuków , po
tem do Potockich, z tych E ustachy, generał artylleryi litewskiej, starał się po
dnieść miasto nowemi urządzeniami, w r. 1744  podobnież znany w  dziejach 
Ignacy Potocki, który wznowił w  r. 1786 w szystkie dawniejsze przywileje 
i swobody. Następnie było własnością Kuczyńskich, potem Zbyszew skich, te 
raz  zaś należy do Józefa Iżyckiego. L iczy ogólnej ludności 2 ,533 głów, po
między któremi chrześcijan 1,037, starozakonnych 1,496, utrzymujących się 
z rolnictwa, handlu, fabryk i rzemiosł. Domów murowanych ma 21, drew nia
nych 195. Znaczniejsze budowle s ą : kościół paralijalny murowany, pierw o
tnie drewniany, założony w  r. 1440 przez Jana Zbąskiego, po zgorzeniu któ
rego wystawiony teraźniejszy z muru w  r. 1452  przez Piotra Zbąskiego, ka
sztelana lubelskiego, p rzez czas i przemiany na zbór kalwiński, zrujnowany, 
odnawiany był w latach 1689 i 1787. Pod względem sztuki niczem nie od
znacza się, w ew nątrz jednak ma piękny nagrobek Stanisława Zbąskiego z  ro
ku 1585 , tudzież tablice napisowe nad grobem zaszczytnie znanego w  naszej 
literaturze G rzegorza Piramowicza, zm arłego w  r. 1801 , który przez lat 24 
był tutejszym proboszczem i zostawił liczne pamiątki dobrodziejstw swoich 
i gorliwości o dobro publiczne. Jest tu dom zw any missyjonarski, w którym 
m ieszczą się teraz księża w ikaryjusze i szkółka pa'afijalna. Są dwie synagogi
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murowana i drewniana, 17 murowanych sklepów, młyn wodny zbożowy, tartak? 
cegielnia, browar i gorzelnia, wszystko ubezpieczone na summę rs. 51,430. 
Istnieje fabryka plóeienek bawełnianych; cechy: kowalski i bednarski, posiadają
ce przywileje od r. 1549, kuśnierski od r. 1669, szew eki od r. 1698, tkacki 
od r, 1763, rzeźnioki i inne. Jest magistrat, expedycyja pocztowa, szkoła ele
mentarna, apteka, łaźnia; jarmarków słynących w całej okolicy i bardzo uczę
szczanych, odbywa się 6 do roku. F. M. S.
Kurowka, rzeczka w królestwie Polskiem, w ypływ a z błot W oli P rzyby- 

sławskiej, w okręgu Lubartowskim. Płynie obok miasta M arkuszowa przez 
Kurów. Ubiegłszy mil 5, wpada do W isły poniżej w si W ólka Profecka. Nie 
może być splawną.

KnrOWO, jezioro w królestwie Polskiem, gubernii W arszaw skiej, powiecie 
W łocławskim , we wsi Kurowo położone, zajmuje przestrzeni morgów 5. głę
bokie stóp 20.

K o ro w s k i  (M ikołaj), arcybiskup gnieźnieński, kanclerz koronny, urodził się 
w e wsi Kurowie pod jfochnią, z ojca Klemensa, matki K atarzyny, nauki odbył 
za granicą, obraw szy sobie stan duchowny, wkrótce został dziekanem krakow
skim i Kantorem gnieźnieńskim. Na dworze W ładysław a Jagiełły, jako biegły 
prawnik używ any, za poparciem królowej Jadwigi wyniesiony był na biskup
stwo Poznańskie. W  zarządzie tą dyjecezyją więcej wad niż przymiotów 
okazał, odznaczając się niepomiarkowaną chciwością i nieprzyslojnem jego sta
nowi życiem. Zfamtąd, po czterech latach, przeniesiony na katedrę kujawską, 
podobnież nie szczególną pamięć po sobie zostawił. Kanclerzem koronnym był 
od r. 1399 do 1405. Za wstawieniem się króla potwierdzony przez papieża 
arcybiskupem gnieźnieńskim w  r. 1402, trzym ał obok tego jeszcze biskupstwo 
Kujawskie przez dwa lata. Podług św iadectwa w spółczesnych, łakomy na 
pieniądze, czern tylko mógł handlował, lubił życie w ystaw ne, gonił za zbytka
mi i zabawami, dochody zaś kościoła obracał na krewnych. Jako kanclerz 
atoli, wa: ne poruczane mu przez W ładysław a Jagiełłę sprawy publiczne, za
łatw iał rychło i przezornie. W  zatargach z Krzyżakami posłował do nich kil
kakrotnie, na wyprawę grunw aldzką w ystaw ił własnym kosztem chorągiew. 
Takie zaś zaufanie posiadał u dworu, że podczas wojny krzyżackiej, król po
w ierzył mu rządy  kraju i w tedy to oskarżony przez królową o intrygi domowe, 
gdy jechał do Lwowa usprawiedliwić się przed sądem na niego złożonym, 
spadł z konia i umarł w  r. 1411, zostaw iw szy po sobie ogromne bogactwa. 
Pochowany w Gnieźnie. F. M. S
KaroWSki (Franciszek N aw ery), historyk i archeolog, urodził się w r. 1796 

w W arszaw ie; skończyw szy szkoły początkowe, oddany do apteki; po odbyciu 
praktyki, został subjektem farmacyi- W  r. 181.6 w yjechał do W ilna i tam przy 
aptekarstwie uczył się chemii i języków . W r. 1819 powróciwszy do W arsza
wy, wstąpił do zgrom adzenia pijarów w  Łukowie, zkąd przeniesiony do kolle- 
gijum warszawskiego, uczęszczał na w ydział nauk przyrodzonych w  uniwer
sytecie, pełniąc przytem obowiązki nauczyciela historyi naturalnej w szkołach 
pijarsaich. W  r. 1823 otrzymał święcenie kapłańskie i tegoż roku został ma
gistrem filozofii, następnie był professorem na Żoliborzu, później kilkakrotnie 
obierany rektorem i prowincyjałem pijarów, słynął przytem  jako dobry kazno
dzieja. Umarł w  W arszaw ie w  r. 1857. Kurowski od młodości naukom 
przyrodzonym, a szczególnie chemii oddany, w  późniejszych latach, przez 
przyw iązanie do miasta rodzinnego, zaczął z w ielką gorliw ością i staraniem 
zajmować się zbieraniem materyjałów do historyi W arszaw y, a raczej opisaniem
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jej pamiątek i wspomnień, ztąd pracy swej dal ty tu ł: Parnią/ki W arszaw y. 
Rękopism przygotowany do druku składał się z dwóch obszernych tomów, któ
re dotąd nio w yszły na widok publiczny i złożone podobno zostały w biblijote- 
ee księży pijarów. W yjątki tylko z niego drukował autor bezimiennie po roz
maitych czasopism ach, w K alendarzykach politycznych  Radziszewskiego, 
w  Allelui, w Pam iętniku re lig ijno-m oralnym , P rzyjacielu  ludu w  Lesznie, 
w  Gazetach warszawskich i t. d., lub osobno, jak W iadomość historyczna o ko
ściele ks ięży  pijarów w  W arszaw ie  (1836 r., w  8 -ce ); W iadomość historyczna  
o kościele metropolitalnym w arszaw sk im  S-go Ja n a  (1841  r.). Prócz tego 
jest w  druku jego rozprawa pod tytułem : R zecz o chemii w  Polsee w Progra- 
macie szkolnym  na r. 1826. Przed swoim zgonem zgromadzone materyja'y 
do ułożenia powyższego dzieła o W arszaw ie, składające się z notatek lub niektó
rych rozdziałów, w  części od ręki zredagow anych, lecz nie całkowitych, daro
wał ks. Kurowski Fr. Max. Sobieszczańskiemu, dozw alając zrobić z nich uży
tek do przygotowanego przez tegoż opisu W arszaw y. F. M. S.

Korowski (Teodor Stanisław), były polski koronny porucznik, w r. 1797 
wykonał pierworys mappy, którą C. C. J;ick w Berlinie, formatu ćwiartki 
większej przeniósł na kamień, pod ty tu łem : Karle non der W oyw odschaft 
K rakau. C. R.

Kurowski (Jan  Nepomucen), współczesny, zasłużony w literaturee rolni
czej polskiej antor, fłómacz, redaktor i wydawca wielu dzieł. F rodził się w  r. 
1783 w  Poznańskiem, szkoły kończył w Krakowie, w  r. 1806 udał się do Pa
ryża dla wydoskonalenia w naukach administracyjnych i gospodarskich, zkąd 
po trzech latach powróciwszy do kraju, rząd księstwa W arszaw skiego miano
wał go naczelnikiem wydziału do interesów gospodarsfwa wiejskiego w  pre
fekturze poznańskiej. W  r. 1812 opuścił tę posadę i w ziął dzierżaw ę skarbo
w ą majętność Slarołęka w  Pozn&ńskićm, gdzie zajmując się do roku 1832 go
spodarstwem prnktycznem, doprowadził je  do tak wzorowego stanu, :ż król 
pruski wynagradzając położone w tym w zględzie jego zasługi, darował mu 
w dziedzictwo wieś Pławę, którą odstąpiwszy swemu zięciowi, przeniósł się 
do królestwa Polskiego i tu przez lat 30 w yłącznie, z niezrażoną wytrwałością 
poświęcał się literaturze gnspodarsko-technicznej, redagując i własnym nakła
dem w ydając od 1832— 34 r. Pamiętnik rolniczo1-technologiczny, którego cał
kowity zniór wynosi 13 tomów, w  8-oe Potem od r. 1835 —  60 Tygodnik 
rolniczo-technoiogiczny, w 16 tomach, w 4 -ce , oprócz mnóstwa osobnych 
dzieł agronomicznych i technologicznych, które albo z najlepszych zagrani
cznych do użytku naszego kraju przyswoił, albo oryginalnie uiożyt i wydruko
wał. Takiemi są pomiędzy innemi: O u rządzen iu  gospodarstw  podług zasad  
rozum owanego rolnictwa  (W arszaw a, 1826: 2 temy, w 8 -ce ); drugie wydanie 
tamże, 1814, w 2 tomach, pod tytułem. Szko lą  urządzenia  gospodarstw  w ie j 
skich. Opis gospodarstwa trzypolowego , tamże, 1829; wydanie drugie tamże,
1836). N auka leczenia zw ierzą t domowgch  (tamże, 1836; wydanie drugie 
poprawne i powiększone, pod tytułem: W eteryaaryja  popularna , tamże 1847. 
W iadomości gospodarskie, każdem u rolnikowi potrzebne (tam ż„, 1836, 1837, 
tomów 2 ). O odrodzeniu kartofli (tam że, 1846). O w arzen ia  piwa  (tam że,
1837) (i potrzebie zaprow adzenia jedwabniclwa  (tamże, 1836, w 8 -ce ). 
O w grozum ow anej upraw ie karto fli (tam że, 1835, w  8 -ce ). O owadach la
som szkodliw ych  (tamże, 1836). W ypalanie wódki podług najnow szych od
kryć  (tam że, 1829; tomów 2). W yrabianie sp iry tu su  z  buraków  (tam że, 
1853, w  8-ce). Hygiena gospodarczo-w etcrynaryjna  (tamże, 1857; tomów 2).
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Owczarstwo popularne (tam ie, 1858j. O oszczędzeniu ziarna  tiewnego  (tam 
że, 1859, w 8 -c e ) . O urządzaniu  gospodarstw bezpańszczyźn ianych  (tam 
że , 1861, w 8 'C e ) .  W ostatnich latach rząd królestwa Polskiego, oceniając 
zasługi literackie Kurowskiego, w yzn.iezył mu pensyją dożywotnią 2,000 zip. 
rocznie. F. M. S.

KUfiiZ 7§Cki, Zaw isza (z  Kurozwękg herbu Róża, biskup krakowski, uro
dził się w Kurozwękach, z bardzo zamożnej rodziny, z ojca Dobrosława, ka
sztelana krakowskiego, Nauki odbywał we W łoszech i tam obrał sobie stan 
duchowny. Za powrotem do kraju spotkały go zaraz godności kościelne. 
W  r. 1564 kanonik katedralny krakowski, archidyjakon tamże 1368 r , kustosz 
wiślicki 1370 r., wicekanclerz a następnie kaucterz królowej Elżbiety w ęgier
skiej, u której nadzwyczajne posiadał łaski i za jej powodem 1380 r. zestal • 
biskupem krakowskim. M iał także w ielką powagę i znaczenie 'u  króla Ludw i
ka, ztąd na zjeżdzie urzędników koronnych w Budzie 1381 r., król uformo
w aw szy triumwirat złożony z Zaw iszy, Dobiesława jego ojca, i Sędziwoja 
z  Szubina, wojewody kaliskiego, zdał im całą sw ą władzę w  Polsce. Było to 
ostatnią nagrodą ttóżyców i Małopolan za wieloletnią ich pomoc dworowi. N ie
ograniczone wszech władztwo W kraju jaką posiedli, urzeczywistniło najzuchwal
sze uroszczenia ich dumy. Pomiędzy nimi przodował biskup Zaw isza, który się 
odtąd Vioe-Regem mianował, gorsząc cały kraj swoim przepychom, zbytka
mi i swawolą. O nadużyciach popełnianych przez niego, dużo opowiadają 
współcześni; zebrał to wszystko treściw ie Szajnocha w dziele Jadwiga i  J u -  
gieUo (wydanfe drugie, tom 1, str. 195— 210). Mimo atoli plochości życia, 
nie był on zupełnie z zalet ogołocony i przeplatał zdrożności zasługami. Z a 
kładał liczne kościoły, fundował kollegijnm mansyjonarzy w Krakowie, uposa
żał ubogie paralije i t. p. Umarł w r. 1382, w młodym jeszcze wieku, nagłą 
śmiercią, pochowany w Krakowie z niewidzialnym przedtem przepychem.

F. M . S.
Lurozwęcki (K rzesiaw ), z Kurozwęk., z tejże samej rodziny, biskup ku

jawski, kanclerz koronny, urodzi! się w Chodowie; w stanie duchownym prze
chodząc różne stopnie kościelne, byt dziekanem krakowskim. Biskupstwo 
otrzymał od króla Olbrachta w r. 1493, kanclerzem koronnym został w r. 1485. 
Jeździł w poselstwie w r. 1496 do Stefana, wojewody maltańskiego, z żąda
niem pomocy przeciwko Turkom, z czego w ynikła owa nieszczęśliw a w ypra
w a wołoska, którą Kurozwęcki mocno królowi odradzał. Pasterz przykładny, 
biskup gorliwy w zarządzie swoją dyjeeezyją. Kościół Katedralny zaniedbany 
od poprzedników podniósł i ozdobił, karności pomiędzy duchowieństwem p rze
strzegał, niektóre bezprawne pomiędzy niemi zw yczaje wykorzenił, zw oław szy 
na ten cel synod w Sobkowicach, w  archidyjakonacie Pomorskim, na którym 
poprawił wiele rzoozy, które z karbów swoich w yszły. Umarł w Olborzu 
1503 r., poohowany w katedrze włocławskiej. Jest w druku jego mowa mia
na na pogrzebie Jana F redry , wojewody ruskiego w r. 1497, umieszczona 
w Swadzie polskiej Danejkowicza Ostrowskiego (C zęść VI, księga (7 ) .

F. M. S.
KlirOZWętli, miasto prywatne w gubernii Radomskiej, w powiecie Stopui- 

ckim, na wyniosłej z wapiennego kamienia górze, położone nad rzeka C 'urną, 
od miasta Staszowa wiorst 5 odległe. Gniazdo .znakomitej i możnej rodziny 
K urozwęckich, herbu Poraj, która w ygasła na Piotrze podskarbim wielk. kor. 
w r. 1495. Córka jego wydana za Jana Lanckorońskiego, łowczego sando
mierskiego, wniosła mu ze znacznemi dobrami i Kurozwęki. ’ Na początku A'VIll

ENCYKLOPKUY. A TOM XVI. 32
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w ieka było dziedzictwem Sołtyków, od (ych zaś w spadku familijnym należy 
teraz do Paw ia Popiela. Stnrożytny z ciosowego kamienia tutejszy kościół 
parniijalny odległych sięga wieków; w r. 1487 wyżej wspomniony Piotr Kuro- 
zw ęcki, zbudow awszy przy nim klasztor, odda) go kanonikom regularnym late- 
raneńskim , któryeh następni dziedzice Lanckorońscy, przeszedłszy za panowa
nia Zygmunta Augusta na wyznanie helweckic, usunęli i kościół na zbór 
kalwiński zamienili. Z  tej samej rodziny Zbigniew  Lanckoroński, podkomo
rzy sandomierski, w r. 1619 powr itiw szy  na leno Kościoła katolickiego, oddał 
kościół pierwotnym właścicielom, uposażywszy go na nowo, przyozdobiwszy 
i przywoławszy do niego kanoników regularnych, którzy się tu utrzym ywali do 
r. 1827; pierw szy oddany został księżom świeckim, klasztor zaś, matka tera
źniejszej dziedziczki, hr. A nastazyja Soltykówna, przerobiła na szpital i oddała 
go w  r. 1843 pod zarząd sióstr miłosierdzia. Gmach ten kilkakrotnie przera
biany, zaledwie kilka śladów starożytnej budowy na sobie dochował; wew nątrz 
nie zaw iera nic osobliwego, oprócz pięknego obrazu Boga jtlodzicy w  wielkim 
ołtarzu w XV wieku malowanego. Zamek, a raczej pałac tutejszy, wznieśli 
Lanckorońscy, a przynajmniej przerobie go n.usieli. W ewnętrzne bowiem jego 
założenie przypomina budowy X V I wieku. W ystawiony na nizinie, prawie 
nad samą rzeką i angielskim otoczony ogrodem, zew nątrz ma postawę tego- 
czesną, jest mieszkalny i dobrze utrzym ywany. Teraźniejsza ludność Kuro* 
zw ęk. wynosi w ogóle 780 głów, pomiędzy któremi jest chrześcijan 562, sta
rozakonnych 218, utrzym ujących się z rolnictwa. Domów ma murowanych 20, 
drewnianych 93, do znaczniejszych budowli należą: kościół paralljnl/iy z  ciosu, 
kościołck ś. Rocha, klasztor czyli szpital sióstr miłosierdzia, wszystko ubez
pieczone ni summę rsr. 19,220. Są (u cztery cechy, rzeźnir.ki, szeweki," su
kienniczy i krawiecki. W ładze miejscowe składają: m agistrat, urząd skarbo
wy, dozór bóżniczy. Jest szkoła elementarna. Jarmarków wyznnezonych ma 
6. Ie< z te, z powodu blizkości innych miast, nie odbywają się, F. M. S.

K u rp ie , K a rp ie le ,  obówie na nogi, okrywające tylko stopę po ko
stki, plecione zw ykle z łyka lipowego lub z rzemienia. Zowią się one inaczej 
chodaki u górali kierpce, u Rusinów podlaskich nad Bugiem postały. Plemię 
mazo* icckie osiadłe w puszczach Ostrołęckiej i M yszenicckicj, z powodu tego 
ocówia przybrało nazwę k tirp i albo kv rp ik ó v  (ob.), jak Buś nad-Bużna postoi-  
n i l i f i u Krako iviacy wyśmiewając swoich z gór sąsiadów, przezyw ają ich 
kierpcarzamr. K. 11/. IV.

Karpie, Kurpikf. Gałąź bujnego szczepu M azurów, osiadła od wieków 
w puszczach M azowieckich, ciągnących się od okolic miastJ Ostrołęki ku g ra 
nicom właściwym  Litwy Plemię to zam ieszkaw szy ogromne puszcze, w yro
biło odpowiednio do ziemi która była mu ojczyzną w łaściwy charakter, gospo
darstwo i sposób życia. Kurp’, mało mając ziemi plennej do uprawy, z w ó c ił  
uala swę uwagę na korzystanie z plonów, które puszcza dać mu mogła. Dla
tego mniej był rolnikiem, a głównie łowcem i bartnikiem. W około swej bu
dy (chaty), na małych półkach, zakładał ogrody w arzyw ne, w  których len i ko
nopie główne zajmowały miejsce, gdyż z nich niewiasty w yrabiały potrzebne 
płótno nietylko na domowy użytek ale i na sprzedaż. K ilka krów dawało na
biał, a trz )dka owiec w łaściw ego puszczy gatunku, daw a(a wclnę na sukmany 
i spodnie, swóry na kożuchy, n ięso na pokarm i lój na okrasę. Na małych pól
kach, zanim poznano kartofle, sieli Kurpie grykę i groch, oprócz żyta na chleb. 
Groch był i jest ulnbionćm przysmakiem na cnlćm M azow szu i przyprawą uczt 
weselnych, jak  gryczane placki dotąd, w  Nowogrodzie przy ujściu I’isny do
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Narwi, zam ieszkali w nim Karpie zw ani są gryczanam t, dla tego, ze się tru
dnią wypiekaniem i sprzedażą ulubionych , laeuow gryczanych. Knrp' osiadły 
w dzikiej puszczy, nie mógł zbie-ać się w większe jak gdzieindziej gromady 
w ioskowe, ztąd rozrzucone ich osady pierwotnie pojedynczo, zaledwo później 
po wytrzebieniu drzew , zaczęły układać się w większe wioski. Zycie samotne, 
w szczupłćm gronie własnej tylko rodziny, wyrobiło w' nich charakter dziki 
i szorstki, uniesienia gwałtowne, zręczność niezwykłą ciała, wytrzymałość na 
w szelkie trudy. Zawołany łowiec, stynny z celności w  strzelaniu, co uw ie
czniono przysłowiem: Strzelać jak kurp” . Jest mściwy i zaw zięty, nic umie
jący łatwo przebaczyć krzywdy czy urazy. Od wieków osiadlszy wielkie 
puszcze Mazowieckie, w pomnikach piśmiennych, pod właściwą swoją nazw ą, 
pojawiają się dopiero w XV wieku, jako mieszkańcy puszcz: Łomżyński 
Skw ańskiej i Ostrołęckiej. C dawności ich siedzib, dowodzi najlepiej Prawo  
bartne, które Krzysztof Niszcz.ycki, starosta ciechanowski i przasnyski, dzier
żaw ca starostw w wielkich lasach zamieszkałych przez kurpiów, zebrał z ich 
podań ustnych, spisał i ogłosił drukiem. Prawa le zachowywane tradycyja je 
dynie, święcie pomiędzy kurpiami sznnswane, sięgają nicwątpl.w ie Bolcslawo- 
w skich czasów, jak i wiele artykułów Sia tuhi wiśtickieyo, które Kazimierz W iel
ki spisać kazał. Kurpiom-barlnikom, a stróżom pszczolnictwa leśnego dzikich 
pszczół, zawdzięczamy wyrobienie bogatego języka bartniczcgo, który wiekami 
się urabiał i wzbogacał. Nazwę sw ą w zięli od obówin kurpiów, które noszą po
wszechnie w miejsce butów. Kurp? od dziecinnego wieku zaprawiał się do trudów 
i tią dzielnego strzelcu; przed upowszechnieniem strzelby ognistej, z  łuku, sie
dmioletni kurpik musiał strzałą z w ierzchołka wyniosłej sosny lub dębu, zrzucić 
przez ojca poło: iny kawał chleba, zanim go mógł spożyć, później go kulą z ru
sznicy slrącal. W  dawnych wiekach swobodny kurp’ polował po całych pusz
czach, pędził za niedźwiedziem, którego skóra dawała piękny grosz, a łapy 
i polęgwica wyborny przysmak, krzcpiąey jego siły i odwagę, polował na bro
date żubry i tury i rącze jelenie, darł się na drzew a by z leśnych pszczół barci 
zbierąr plastry miodu i wosku. Stawiał w ięcierze na sv. oich jeziorach : rze
kach, a zw ierz dziki, jak ptastwo i ryby równą mu daninę dawały. Nie znał 
(ego, ktoby mu zuchwale poważył się wzbronić łowów w nieprzejrzanych knie
jach, byle tylko miał proch i s lize ltę , nie pytał granic, ale szukał zw ierzyny. 
Był to pan puszczy, wolny jak cietrzew , krzepki by niedźw iedź, zwinny jak 
wiewiórka. Bartnictwo, łowy i ćwiczenia w strzelaniu były wyłącznćm nie
mal zatrudnieniem kurpia. W  obecnych czasach, gdy przetrzebiono puszcze, 
niektóre nawet wycięto, poniszczonej harcie pszczół łeśnyeb, a zw ierzyna w y
ginęła i strzelby nie ma, musieli zubożeni Kurpie zmienić sposób żyoia; trudnią się 
więc teraz najwięcej ścinaniem drzewa, skrobaniem kory, w y\ ózką i orylką 
czyli spławem wodą. Przy tem do uorawy roli zaczynają się brać więcej. Osa
dy kurpiów' rozciągają się obecnie w' dwóch dzisiejszjch  gubernijach, t, j. Pło
ckiej i Augustowskiej; w  (c-j ostatniej liczą ludności tego pokolenia do 17,000 
n górą, w Płockiej dwa razy więcej Zw yczajnym  ubiorem kurpia je s t su
kmana z cicmno-siwegu sukna, z  klapami granatowcini, ze  stojącym kołnie
rzem , z  lyłu fałdowana, z kieszeniam i po bokacl), przepasana pasem czerw o
nym lub rużnokolorcwym gdańskim; kamizelki w  święta tylko używa, kapalus 
(kapelusz) na głov le nizki z w ązkiem i skrzydłam i, sznurkami szyci.owemi 
z kutasami przew iązany, ustrojony pnior^m  (piórem) paw iem. (  hodacki (ku r- 
pie) na nogach z  łyka lipowego lub ze skóry, koszula biała, pod szyją na faw o
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rek (w stążkę) czerwony związana, spodnie sukienne lub płócienne. Kobiety 
chodzą w  powszedni dzień w sukmanach burych lub siwych, spódnice w pasy 
swojej roboty noszą, chustka duża na głowie raz w  tyle zw iązana, latem bosą 
lub w  karpiach, w  żimie w trzewikach z czarnej skóry. W  Niedzielę lub świę
ta, dziewki ubierają się w  gorsety różnokolorowe, spódnice krainne perkalowe 
jnśniste, chustki na głow ie w  tyle raz w iązane, noga czysto obuta w  pończochy 
niciane lub wełniane i trzew iki sukienne, najwięcej niebieskie na wysokich kor
kach, koszule białe cienkie płócienne w yszyw ane przy kołnierzu, ramiączkach 
i rękawach, czerwonym gvrem  (sznurkiem). Na pier ach szkaplerz na czer
wonej wstędze, na szyi mnóstwo korali prawdziwych i bursztynowych noszą. 
W zimie zamiast gorsetów letnich, ubierają się w kaftany czyli gorsety sukien
ne z rękawami, granatowe lub zielone z tyłu fałdowane, w  stanie guziki, cze
pek pod chustką na głowie. Ubiór ten w Augustowskiem  zmienia się nieco; su 
kmana bowiem z sukna grubego szarego, u chłopaków krótka nad kolana, u star
szych dłuższa po kolana, z tyłu w iele i szeroko fałdowana, z kieszeniami wyżej bio
der, pas rzemienny szeroki lub wełniany czerwony, kamizela z perkalu czerwo
nego w  żółte kw iaty, spodnie szerokie płócienne lub sukienne ł iałe z wypustką 
czsrw oną albo zieloną, kapelusz nizki, nogi obwinięte onuczami płóciennemi po 
nad kostkę, na które wkładają kurpie z łyka lub ze skóry bydlęcej. Zamożniejsi 
noszą surdut długi z sukna grubego granatowego i spodnie takież:na głowie cza- 
pkę rogatą z barankiem, buty w święto, chodaki do roboty. Jak są gościnni, ludz
cy i uprzojni, tak krzyw dy wyrządzonej pamiętni i-szukają praw a odwetu. P rzy
kład niedawnych czasów  da nam o tem dobre wyobrażenie. Stary K urp’ w łesie 
na granicy pruskiej zabił jelenia, ukryw szy, by go później do domu mógł uwieść 
bezpiecznie. Strażnik królewski dostrzegł to, skrył się więo na zasadzce chcąc 
ukarać leśnego złodzieja. Z e zmrokiem kurp’ zblizyl się z ostrożnością po 
zdobycz zachowaną, gdy strażnik pruski chcąc go tylko postrzelić, zabił na 
miejscu. Syn wiedząc o w ypraw ie ojca, prędko odkrył morderstwo, uniÓ3l 
martwe zwłoki na barkach do domu, uczcił je  pogizebem  i zarazem  na mogile 
srogą zemstę poprzysiągł. Jakoż wkrótce dow iedziawszy się o mieszkaniu 
strażnika, z nabitą strzelbą w  nocy podsunął się pod okna domostwa. Ogień 
palił się na kominie, przy nim siedział zabójca starego kurpia, trzym ając na ko
lanach małe dziecię. Ten widok mimowolnie go poruszył, ale wkrótce zemsta 
przemogła, w ym ierzył, a za odgłosem w ystrzału, upadł strażnik, wypuszczając 
z martwych rąk  dziecię, trafiony kulą w samo czoło. W starej M azowsza pu
szczy  Skwańskiej, osiadli Kurpie od r. 1652, nie robią pańszczyzny i żadnych 
danin oprócz czynszu umiarkowanego nie uiszczali, należeli więc do zamożniej
szych włościan. Na piaskach rodzą się obficie wyborne kartofle, przy błotnych 
nizinach kapusta, hodują znaczne trzody w ieprzy, przy kartoflach i obfitej okra
sie więcej kurp’ przysmaków nie potrzebuje, gdy stół jego zbogaca eszcze na
biał i w ieprzowe mięso. Obuwie sam sobie plecie, a pracowitsze od mężów 
niewiasty i dziewki, sukno na sam oilzialku  (sukm anę) i płótno na koszulę 
w yrabiają. Furm anka, główny ich dochód stanowi: konie te Kurpi lubo nad
zw yczajnie małe, są w ytrw ałe, rącze, praw dziwe bieguny, nie zwalniają one 
biegu i po suchym piasku; w ielkie bogactwo mieszkańca leśnego, który do ich 
w yżyw ienia, nie potrzebuje dobieranej paszy. Do zarobku potrzeba policzyć 
kopalnie hursztynu (ob .) w  których ochotnie pracują. Kurpie w  okolicach 
M yszeńca, nie używ ają innego narzędzia, jak  prostego kółka do przędzenia, 
f- brył bursztynów  ' umieją w yrabiać piękne sztuki do fajek, perełki, filiżanki 
j t. p., £e i najlepszy tokarz lepiej nie wyrobi. Po lasach trzymają niemało
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bydła, a wyrabiane wozy, brony, kopańki, łopaty, na jarm arkach sprzedają- 
w iele też grzybów suszonych dowożą W arszaw ie. Gocie, są zwani ci kurpie, 
którzy zaciąg  czyli pańszczyznę  odrabiają Zachowując te w szystkie zw y 
czaje i obrzędy co kurpik, różnią się nieoo ubiorem: noszą sukmany długie 
z  domowego sukna; parobczaki w  święta występują w spencerkaoh granato
wych i takichże spodniach, z pasami rożnokoiorowemi. Kapelusze, jak kurpie 
przybrane mają. Niewiasty i dziewki jednakowo z kurpiankami w uhiorze się 
noszą. Zachowują też zw yczaj, że wesclnicy u Gociów, drugiego dnia po 
w eselu idą na dzień dobry z muzyką do dworu. Drużbowie na kijach p rzy
w iązaw szy chustki, powiewrają jak chorągwiami Jeden z nich występuje ja 
ko dobosz dziwacznie przybrany: zamiast kaszkieta, ma na głowie baryłkę, rę
ce słomą ponkręcane, a niosąc przed sobą ceber dnem przewrócony, bębni na 
nim z całej siły. Z taką paradą wchodzą do dworu; kiedy ich we dworze 
przyjmą, uczęstują wódką, w ytańcow aw szy się parę godzin, odchodzą, dzięku - 
jąc  swemu państw tymi słowy: ,,Pseprosomy wielmożnych państwa, żeśmy 
sobie subiekcyi narobili.” W róciw szy do domu, hulają przez tydzień lub dni 
kilka, stosownie do swojej zamożności. Tak u kurpi jak u gociów, gdy chło
pak żeni się z woową, albo dziewka idzie za wdowca, dziewka i chłopak po 
ślubie oknem wchodzą do chaty, w tej myśli, że gdy pierw szy mąż i żona 
uinarłi, a wchodzili drzwiami, najlepiej im wlc:n oknem, a przez to nie umrzeć 
w tak rychle. Domy ich mieszkalne i zabudowania colują nad innych w ło
ścian sąsiednich, nawet mazurów. Nie zobaczy tu w  izbie cieląt, p ro„ą t i gę
si pomieszanych z dziećmi kmiecia; dom zazw yczaj w  w ęgieł postawiony, ob
szerny, okna jasne i duże, częstokroć' okiennicami malow-anemi opatrzone. W e
wnątrz izba jedna obszerna, druga mniejsza, czysto utrzym ane, piec zwrykle 
z polewmnych kafli; na półkach ustawione misy i narzędzia kuchenne, w głębi 
stół ochędożny, a przy oknach w arsztaty  tkackie. Dawniej na ścianie w  izbie 
każdego niemal domostwa wisiała strzelba i torba borsucza. A lcxander P o łu - 
jański mówiąc o kurpiach w gubernii Augustowskiej osiadłych pisze: „Pobo
żność kurpiów widzieć się daje w obchodzie dni św iątecznych i uroczystości 
kościelnych. Święto Niedzieli, zaczyna się zw ykle od południa w Sobotę; dni 
s więtych Patronów święcą tylko do południa. Do kościoła uczęszczają zw ykle 
gromadami, knmpanijami. Każda prawie w ieś, stanowi rodzaj bractwa ko
ścielnego, i posiada swe chorągwie, obrazy i bębny, z którymi udaje się do ko
ścioła processyjonalnie, śpiewając pieśni nabożne. Do niesienia tych godeł 
pobożności, wybrane są stosowne osoby, strojnie ubrane. Chorągwie noszą 
dziarskie parobczaki, w długie kapoty ubrani i czewonym pasem przepasani. 
Niesienie obrazów, należy do urodziwych dziewcząt, które ubierają się w białe 
spódnice i czerw one gorsety, na plecy zarzucają sobie fartuchy płócienkowe 
w pasy, na głow ie zaś noszą kołpak z aksamitu czerwonego lub czarnego, 
wstążkami kolorowemi, kwiatami lub szychem i innemi świecidełkami ubrany. 
Bęben i śpiewy daleko ogłaszają pochód takiej kompanii przez puszczę. Jeśli 
w jakie święto bractwo nie idzie do kościoła, w ówczas taką processyję cała 
w ieś odbywa do najbliższego od wsi krzyża lub figury poświęconej. Gdy pa
nuje epidemija, lub innego rodzaju powszechna jaka klęska, processyja taka, 
odbywa się w pole, lub na drogi krzyżowe, i tam stanąw szy całe zgrom adze
nie, słucha pobożnie Ewangelii przez promotora  włościanina czytanej, a nastę
pnie kazania lub nauki duchownej tegoż; po czem w szyscy składają na to miej
sc® po gałązce drzew a lub inne drobne przedmioty, i to zowią zakonaniem  
Ewangelii, przez co miejsce to, uw aża się za poświęcone i odbierając cześć
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religijną, służy przez czas niejaki za stacyję kompanii pobożnej, aż nim inno na 
ten cel miejsce wybrane nie będzie. Chrzciny, gody małżeńskie i zabawy 
w  dni św iąteczne kurpie odbywają zw ykle w  karczmie przy kieliszka, śpio- 
wach i skokach z tą osobliwością, że mężczyźni w swojem kółku, kobiety zaś 
oddzielnie się bawią. Gdy rodzice chcą ożenić syna i obmyślą dlań narzeczo
ną, wyszukują wymownego i śmiałego sw ata, rajem  zwanego, który z konku
rentem udaje się do wsi, gdzie obmyślona oblubienica mieszka, i tam pozosta
w iw szy  go u sąsiada, san. idzie do rodziców oblubienicy z prośbą o jej rękę 
Jeśli ci zgadzają się, to raj w prow adza oblubieńca do oblubienicy i po umowie 
tyczące się jej posagu, oboje narzeczeni razem  idą do karczmy po wódkę, po- 
czćm gdy już ta uczta odbędzie się w domu narzeczonej, umowa zerwaną być 
nie może. Po zaoowiedziach cala rodzina narzeczonego w raz z rajem i g raj
kiem zbiera śię do domu narzeczonej na hnlatykę, podczas której rodzice oboj 
ga narzeczonych naradzają się, gdzie młodzi mieszkać mają? Jeśli u rodziców 
młodziana, to się zow ie na ojc-zyźnie, jesii zaś ii rodziców dziew icy, to mówią, 
%e się  o ie n il do niej. Jadąc do ślubu, narzeczona z matką i przyszłą teścią, 
o raz ze starszem i kobietami i grajkiem, siada na pierwszej bryce; narzeczony 
z  ojcami i rajem na drugiej: drużbowie, druchny i dalsi goście zajmują nastę
pne bryki. W  kościele podczas ślubu, gdy kapłan ma zw iązać ręce ślubują
cych, tak młodzian jak i dziewica przekładają po kilkakrotnie rękę na wierzch, 
a i  nim kapłan sam je ułoży: każde z  nich ubiega się o położenie ręki na wierzch 
dla tego, że podług ich przekonania, ta osoba pierwej umrze, której ręka będzie 
pod spodem. Po ślubie znowu odbywa się w esele, najprzód w  najbliższej 
karczmie do nocy, a potem w  domu dla państwa młodych obmyślonym. Gdy 
czas oczepin się zbliża, panna młoda znika, a pan miody szuka ją  i znalazłszy, 
musi ją wykupić od obecnych kawalerów; poczem matrony sadzą ja na dzieży 
chlebnej i wkładając czepiec na głowę uczą pożycia małżeńskiego; ra j zaś 
zbiera składkę pieniężną na czepek. W reszcie zabaw a przedłuża się stoso
wnie do zamożności państwa młodych i zapasów  wódki, której wypijają 15 do 
30 garcy. Pogrzeb osób dorosłych również kończy się stypą w karczmie 
przy kieliszka odbytą” (W ęd ró w k i po gubernii A ugustow skie j w  celu nauko
w y m  odbyte W arszaw a, 1859 r .) . W  których domach m ieszkają na w yda
nia dziewczęta, nad oknam, ścianę zdobią zielem i kwiatami, malują ją ł.iałem 
wapnem, podwórze zaś całe naprzeciw  domu wysypują żółtym lub białym pia
skiem , w ró ;ne floresy, aby było w edle w yrażenia ja k  śnureczkiem . W  pusz
czy  Skwańskiej jak w okolicach M yszeńca i Ostrołęki, kurp’ parobek po oświad
czynach już żadnego nie zna rozdziału z dziewką, prosty w szakże taki zw ią
zek miłosny jest w  poważaniu. Jeżeli przeniew ierzy się kochanka, narzeczony 
idzie na górę gdzie dziewczyna zw ykłe sypia, i w szyskie pierze z całej po
ścieli na w iatr w ysypuje. Taka kara jest haniebną dla kurpianki; od tej chwili 
doznaje w zgardy powszechnej, a żaden parobezak już się z  nią nie wdaję. Po
dobnie, jeśli po oświadczynach, kurp’ opuści kochankę, już n igdzie sie w  go
spodzie pokazać nie może, w szędzie go zbiją na kwaśne jabłko, i jako nie- 
poczciwiec jest uważany. P ierw sze w  dziejach naszych wystąpienie zbrojne 
kurpi, znajdujemy w  dziejach w czasie zamieszek panujących w  okresie A ugu
sta  II i Stanisława Leszczyńskiego. Na odgłos wkroczenia Szwedów pod Ka
rolem X II, Dzialyńska, wojewodzina chełmińska, małżonka Tomasza Działyń- 
skiego (herbu Ogonczyk, zm arłego podług Niesieckiego 1714 r .) , znając od
w agę i zręczność w  strzelaniu kurpiów, zebraw szy ich do 6,000, pierwsza, 
2  zwycięzkim sztandarom Szw edów  opór stawiła. W ysłane oddziały przeciw
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nim rozbito lab wymordowane Łostaly, n gdy trzysta 8  z we o o w na cmentarza 
miejskim w Ostrołęoo obwarowało się, kurpio uderzyli, sztormem zdobyli 
i w szystk ich  zabrali. W  roku 1702, gdy Karol XIF z  Leszczyńskim w /r u -  
szy l z Torunia w Styczniu, ciągnąc ku Grodnowi przeciw  siłom Piotra W iel
kiego tam zgromadzonym, kurpie, którzy przysięgli na w ierność królowi Au
gustowi If, zebraw szy  się gromadnie, najprzód ubezpieczyli w szystkie drogi do 
puszczy prowadzące, porobiwszy z drzew  zasieki, i gdy król szw edzki przy
ciągnął do M yszenca, korzystając z błotnistej tam posady, usauowili się za wałem 
i rowami wodą napuszezonemi, broniąc tego przejścia tak dzielnie, że cala po
tęga niecierpiącego przeszkol* Karola X II w strzym aną została, a kurpie ośmie
lili się podać mu nawet warunki- po wypełnieniu których, dopieroby mógł bez
piecznie przez lasy ich i siedziby z wojskami przechodzić. Zdumiał się król 
szw edzki że chłopy be<.5 bnlow. ,iak kurpi nazywał, śmieli mu staw iać zucnw#' ■ 
le przeszkody. W  krwaw ej bójce, straciw szy  najwaleczniejszych żołnierzy, 
uciekł w towarzystwie tylko 'ednego drabanra, do Szczuki podkanclerzego, 
pod Łomżę; ale wkrótce z większemi nastąpił sitami, a gardząc kurpiami, po
szed ł na przebój z przywykłym do zw ycięztw a żofnierzem, mszcząc się srodzo 
i nie przebaczając żadnemu kurpikowi. Do tego okrucieństwa krw aw ą zem stą 
wiedziony posunął się Karol XII, ze nietylko każdego z brańców powieszeniom 
na drzewie karał, aJe nawet męczarnią przym usza', iż własnymi rękoma jeden 
drugiego wieszał. Król Stanisław  Leszczyński pod d 18 Kwietnia 1708 r. 
(K sięg i grodzkie łom żyński?  n. 25.9), w ydał rozkaz Kożuchowskiemu sta
roście łomżyńskiemu, ażeby bunty tego ludu uśm ierzył, a winnych na gardle 
pokarał, ale licznym i dobrze uzbrojonym zastępom kurpi, Kożuehowski ze  
szczuplemi siłami nio poradzić nie mógł. Dopiero w r. 1711, kiedy Szembek 
ODjąl starostwo Łomżyńskie, potrafił niektóre oddziały kurpi poskromić, ale zu
pełnie uśmierzyć ich nie zdołał. Kurpie w odwecie, podsunęli się pod Łomżę, 
ponawiali nowe napady na samą Łomżę, i zabrali na swój użytek  bór i łąki 
Jedynaczew skic. W jednym z napadów na Łomżę, spalili przedmieście Sko
wronki. M ieszczanie wyniszczeni przez wojny i znękani przez kilkokrotnc 
morowe powietrze, słabo się bronili nio mogąc staw ić silnego oporu. Po 
mierci Augusta II w r. 1783 gdy wybuchła wojna o tron eolski, kuroie stanęli 

w  obronie praw króla Stanisława Leszczyńskiego. W iele czasu i krwi ko
sztowało, nim ten lud uparty, mężny i zręczny w strzelaniu, pokonanym został. 
Kilka tysięcy wojsk rossyiskich trupami swymi użyźniło te puszcze, a nie 
wpierw kurpio uznali Augusta III za pana, aż generał Szfeinflicht cofnął się 
z zastępem swoich Szwedów, a Rubinder pułkownik szwedzki haniebnie ich 
zdradziw szy, nieprzyjacielską przyjął służbę ([Hisloryja życia  .V. S tan isław a  l  
króla polskiego r. 171 4 ) . Na czele tego ludu stał w tedy kurp’ Konwa, w o
dzom od nich w ybrany. Ten w  licznych walkach z rossyjanami dał dowody 
wielkiego raęztwa i zdolności. W  lesie .ledynaczewskim. o pół mili od Łom
ży, pokazują do dziś dnia mogiłę w miejscu, gdzie wykrudowana łąka nosi na
zw ę Hycerki, pod którą spoczywają zwłoki tego wodza kurpiów poległego 
w  bitwie z rossyjanami. VV r. 173t» August III, polecił Mniszchowi marszał
kowi wielkiemu koronnemu ukrócić kurpi i zagony ich pohamować. W roku 
1794 i 1809 dali dowody świetnej odwagi i dzielnego męztwa. Lubo u mie
szkańców puszcz, tak jako w  górach, stare zw yczaje dłużej się utrzymują, ule
gły one przecię i tu zmianom. Ze starożytnych obrzędów w iele poszło w  za 
pomnienie; dawne obuwie kurpiów. od którego sw ą nazwę przybrali, coraz 
z  użycia wychodzi, a  buty skórzane iLiejsce ich zastępują. N igdzie więcej
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nasz wieśniak nie pali tytoniu jak tu na puszczach. Kurp’ nie ruszy sie hez 
fajki, naw et dzieci od lat 12 przejmują ten nałóg. Kradzież pomiędzy niemi 
prawie nieznana, zostawione bez dozoru na polu ładowne wozy z zaprzęgami, 
konie puszi zone na całe lato w  lasy i tylko w nagłej potrzebie przypędzane do 
domu, a żaden nie zginie, chyba gdy z obcej strony złodziej się zakradnie; 
wstrzem ięźliwość szczególniej przyjęła się między kurpiami, popierana gorli
wie przez zacnych i szlachetnych kapłanów. 55 jej rozszerzeniem i ustaleniem, 
wzmogła sie między kurpiami nieznana dotąd zamożność. Mowa ich trzyma 
środek pomiędzy kaszubskiem narzeczem  a mazowieckiem. Piosnki kurpiów 
odznaczają się zarówno dosadnością w yrażeń dobitnych, w oddaniu każdej my
śli, jak i prawdziwym dowcipem. Pokolenie kurpiów rozsiedlone w  Płockiem 
i Augustowskiem, w dawniejszych wiekach liczniejsze bez porównania było, 
gdy z dwóch puszcz M yszenieckiej i Ostrołęckiej stawało do boju po 6,000 
strzelców ; ze zniszczeniem lasów i puszcz, w iele kurpiów szło na wsie okoli
czne i zatarło w sobie typy w łaściwe. Obszernie o Kurpiach ob. Z arysy  do
mowe, K W ł. W ójcickiego (W arszaw a, 1842 roku, f. II); A. Połujańskiego: 
W ędrów ki po -  tbernii A uyustow skiej w  celu naukow ym  odbyte f W arszawa, 
1859 roku). ‘ I i. W l. W .

Kurpiński (K arol), jeden z najznakomitszych polskich kompozytorów, 
w  swoim czasie nader ulubiony, czynny i wpływowy na rozbudzenie u nas 
smaku do muzyki; urodził się d. 6 Marca 1785 r. we wsi W łoszakowice, po
wiecie W schowskim w. ks. Poznańskiem (majątku księcia Sułkowskiego), z oj
ca M arcina organisty i matki z W ańskich. Pierwszą muzyki nauko otiebrał 
w  domu rodzicielskim i w  12 roku życia swego został sam organistą w Sarno
wie, miasteczku bliskiem Rawicza. Na parę lat przed końcem ubiegłego w ie
ku, za sprawą wuja swego Rocha W ańskiego, basellisty prywatnej orkiestry 
starosty Felixa Polanowskiego w Galicyi, został drugim skrzypkiem tejże or
kiestry. Mając sposobność bywania we Rwowie, odwiedzał tamtejszą operę, 
pracował nad nauką kompozycyi, a w r. 1804 dyrygował już przedstawieniem 
opery Cerulik Sewilski Paisiellego, u podczaszego Czackiego. Po śmierci 
W ańskiego, opuścił dotychczasowe miejsce i udał sic w r. 1810 do W arszaw y, 
gdzie za zaleceniem Hogusławskiego, mianowany został drugim skrzypkiem 
orkiestry teatru pod dyrekcyjąlilsnerazostającej. Skrzętnnśoią, pilnością i gor
liwością zjednał sobie wkrótce zaufanie dyrekcyi, przewodnicz) ł repetycyjom 
i chórom i zastępował Bogusławskiego, gdy ten wyjeżdżał na prowincyję. Już 
i kompozycyjami dał się poznać, a ukszlałeenie sw e muzyczne prawie sobie 
tylko samemu był winien; nabył je to przeglądaniem partycyj, to czytaniem, 
dzieł teoretycznych, rutynę zaś w traktowaniu orkiestry, w  dyrygowaniu nią, 
dawniej już posiadał i praktyką ciągłą wydoskonalił. Odtąd stał się i nauczy
cielem, który niejednego pomocnika artystom opery dostarczył, był dyrektorem 
zdolnym, sprawnym i mającym szacunek u artystów  opery i orkiestry, którym 
przewodniczył przeszło lat 30, był kompozytorem w każdej niemal gałęzi mu
zyki wokalnej i instrumentalnej i autorem kilku dzieł teoretycznych. Do licz
by uczenni-s, należała i żona jego Zotija z Hrzowskich, która po raz pierwszy 
wystąniła r. 1824 r. w roli Annetty w Frejsazycu, i lubiona śpiewaczka Barba
ra Majerowa. Do zasług jego m uzyczno-dram atycznych, policzyć należy dłu
goletnie prace około wystawienia na scenie mnogich oper różnych autorów, 
z których kilka sam tłumaczył, jak np. M alz,'listwo tajemne Cimarosy; on to za
znajomił publiczność z operami Bojeldieugo, Aubern, Rossiniego, z Meyerbera 
Robertem  i t. d. W  doprowadzeniu opery do wystawienia jej przyzwoitego,
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w dyrygowaniu nią, dawał zaw sze dowody zdolności, energii i ognia, kfóryob 
pamięć, do dziś dnia przechowała się w  teatrze. I nie byłby może jeszcze usu
nął się od tych prac, ałe przywykły do prowadzenia innych, nie mógł pozwolić 
by go prowadzili nieumiejętni lub mniej zasłużeni i by scenę narodową za łega- 
li przybysze i mierności. Jego liczne opery, melodramatu, komedyjo-opery 
w  liczbie dwudziestu kilku, przez tyleż lat urozmaicały widowiska nasze tea
tralne. P ierw sza z tych prac: /lw ie  chatki, a więcej jeszcze druga: P ałac L u -  
cypera  (<811 , opera komiczna w 3 aktach, za którą otrzymał kosztowny pier
ścień od Fryderyka Augusta króla saskiego i księcia w arszaw skiego) zyskały 
mu od razc powszechną wziętość, którą ciągle utw ierdzały następne tego rodza
ju różnych rozmiarów dzieła, jak: Oblężenie Gdańska, (melodrama, 1811); M ar-  
cinowa ir> Sera ju  (w  dwóch aktach. 18121: R u in y  llabi/onu  (w trzech aktach, 
1812); symfoniczna muzykę BiHęa pod M niajskiem  (1812 w  Grudniu): S za r 
latan  (opera komiczna w 2-ch  aktach Al. Żółkowskiego, 1814); L aska im pera- 
>ora (1 8 1 4 ): Królowa Jadiriga  (słow a N iem c-wicza, 1814): A gar na r u s z 
czy  (scena liryczna, 1814): Ate.Tander i Apel/es (w  1-ym  akcie, 1815); Na
groda  (1815): M ała szkoła  ojców (w  1-ym  akcie, słowa I)mu<zewskiego, 
1816'): Nowe Krakowiaki (w  2-ch aktach, 1816, niby dalszy ciąg Krakowia
ków i Górali Sfefaniego): Dziadek (w 1-ym  akcie, słowm Osińskiego, 1816); 
Hero i Leander (scena liryczna. 1816): Jan Kochanowski (w 2 -c h  aktach, 
słowa Niemcewicza, 1817): Bateryją  o je d n ym  żo łn ierzu  (1817): K siążę  
Czaromysł (w 2-ch  aktach, słowa 7/ólkowskiego. 1818): Zam ek na Czor
sztynie  (w  3-ch  aktach, słowa hr. Józefa Krasińskiego, 1819): po przedsta
wieniu której, artyści i amatorowie rodacy’ pod przewodnictwem hrabiny Cbod- 
kiewiczowej, ofiarowali mu medal złoty z popiersiem jego z jednej, a napisem: 
„7/a piękne tw ory harmonii” z drugiej slrony, i list honorowy przez 50 najznako
mitszych podpisany osób: Zbigniew  (tragedyja liryczna z chórami, 1819): K al
mara  (opera w 2-ch  aktach, słowa Brodzińskiego 1820); Leśnicz-y w  utmr— 
czy  Kozienickiej (opera, 1821); K azim ierz W ielki (melodrama z m nzpyką) 
Doliczyć tu należy dwie komedyjo-opery; M ieszczanin i szlachcic  i N asze  
przebiegi; dwa balety: Nowa osada M'c rysy  chory nad  W isłą ; M ars i K/ora, 
oraz niektóre małe ustępy do dzieł innych autorów wtrącane, np. do baletu W e
sele w  Ojcowie i muzykę do obrazu historycznego: Cień ks. J ■ sępa Poniatow
skiego czyli wprowadzanie jego na pola E lizejskie  (1821). Ostatnią pracą 
Kurpińskiego na polu muzyki dramatycznej była: ( ecylija P iaseczyńska  (opera 
w 3-ch  aktach, 1829). Od czasu przedstawienia oper Rossiniego, wpływ tego 
mistrza na utwory Kurpińskiego coraz gęściej spostrzegać się daje. Będąc 
w spóldyrekrorem opery, oMfeymał r. 1823 order ś. Stanisława, a po odbyciu po
dróży artystycznej do Niemiec, Włoch i Francyi, został w  roku 1825 ka
pelmistrzem dworu i głównym orkiestry w arszaw skiego teatru kierowni
kiem. *W r. 1841 usunął się ze sceny jako emeryt; artyści i koledzy, w’ licz
bie 167 osób, pożegnali go wówczas w sali koncertowej K antatą  Józefa S teta- 
niego i pier-cieniem z napisem: ,,A rtyści opery wdzięczni swemu m istrzow i.” 
Ł zy stanęły w  oczach Kurpińskiego, a zgromadzeni dzieliłi jego rozrzewnienie. 
7i kompozycyj kościelnych napisał Kurpiński wiele: Te J)evm  z orkiestrą, wyko
nane w  katedrze r. 1829 podczas koronacyi cesarza Mikołaja I, sześć czy siedm 
M szy (rolnicza, artystyczna i t. d . ); kilka hymnów na 3 głosy (O jcze nasz). 
W yższa  niż w kompozycyjaoh tego rodzaju (nieraz naśladowanych z utworów 
cudzoziemskich ), jest zasługa Kurpińskiego w  chęci upowszechnienia nieuozo- 
nych pieśni pobożnych, ze skroninem towarzyszeniem  organów. Tu należą



śpiewnne do dziś dnia po różnych kościołach w  Polsce; P ieśn i nabożne J. D. 
M inasowicza, jako uzupełnienia pieśni Alojzego Felińskiego do Mszy ś—tej 
( W arszaw a i Poznań, 1825). Z  innych rodzajów muzyki, pozostawił on kilka 
kantat okolicznościowych, a między innemi kantatę wykonaną na inauguracyję po
mnika Kopernikowi wystawionego w W arszaw ie (w Maju 1830 r .) . Pisał także 
na różne instrumenta solowe i zbiorowe, jak: symfoniję na orkiestrę (dz. 15), 
nokturn i pot-pourri na waltornię i fagot, dw ie fantazyje, waryjacyję i fugę na 
fortepijan. elegiję na śmierć Kościuszki i t. d., a lubo te kompozyeyjo wyszły 
z  użycia jak i większość prac jego, jużto z powodu niewydania ich na widok 
publiczny, już z powodu zmiany smaku, już z  powodu napływających w arstw  
coraz to nowych prac różnych kopozytorów, jednak w swoim czasie w ielką ono 
miały wziętość i zarobiły autorowi na wdzięczność narodu za gorliwość i upra
wianie każdego rodzaju, z których każdy niemal leżał odłogiem. Góruje też 
Kurpiński nad innych kompozytorów liczbą polonezów; nioktórc z nich w pra
w dzie z obcych w ziął tematów, ale w iększość j e 3 t  oryginalnych i znakomitych; 
'edne są pisane na orkiestrę, drugie na fortepijan; słynie miedzy niemi polonez 
w  czasie przyjazdu cesarza A lexandra I nap isan j: W ita j kró lu  polskiej ziemi. 
Nie gardził nadto tańcami i śpiewkami, lubo rzadko tylko im się oddawał. M a
ło komu zapewne jest wiadomem. że był autorem śpiewanych w  r. 1831 pieśni 
pod tytułem: W arszaw ianka  i L itw inka, niemniej i m azura wojennego, który 
nosił nazwę ChlopicLiego. Jego także zasługą są pierw szo niemal w nowszych 
czasach polskie dzieła do teoryi muzyki należące: były niemi: W ykład  syste
m atyczny zasad  m u zyk i na klawikord  (W arszaw a, 1819); Zasady harm onii 
(W arszaw a, 1821) i inne podobnej treści w  r. 1844: R zu t oka na operę w  Pol
sce ( w Rocznikach tow arzystw a przyjació ł nauk , tom 21), Prócz tego, w ro
ku 1»20 zaczął wydaw ać pierw sze czasopismo muzyczne polskie p. t . :  Tygo
dnik m u zyc zn y , które mimo widocznego wysilenia, pracy i nakładu, dla braku 
współczucia, po 26 numerach ustało: dwukrotnie w znawiane w  r. 1821, w y
snuło z siebie numerów 21 i ustało na dobre tegoż roku. A le zasługa Kurpiń
skiego niomniejsza przeto i pomnożyła liczbę zasług, o których mówiliśmy po
przednio. Należało do nich i wspomniane kształcenie śpiewów przed r. 1821, 
to jest nim powstało konserwatoryjum muzyki pod dyroncyją Elsnera: wszakże 
i po upadku tej instytucyi, Kurpiński zajmował się długo jeszcze nauką śpiewu 
w  szkole dramatycznej. Usunąwszy się do swego zacisza, strudzony dawniej
szą pracą, w ięc nader mały już biorąc udział w  sprawach muzycznych kraju, 
umarł w W arszaw ie d. 18 W rześn ia 1857 r.; odprowadzono ciało je so  przy 
marszu pogrzebowym na Powązki, a nad grobem wykonali artyści hymn Salce 
Regina, oba dzieła utworu Tomasza Nideckicgo, klóry choć w  urzędzie dyre
ktora po Kurpińskim nastąpił, w yprzedził go jednak w podróży do innego św ia
ta. W  rok później, za staraniem J. Sikorskiego, postawiono Kurpińskiemu na
grobek ze składek puhlicznycn. O. K

KurpiSZ, w królestwie Polskiem, gubernii Lubelskiej, powiecie Kamoi- 
skim, w  gminie Ruskie -  piaski, przy zejściu się rzeczki Labuńki z  rzeką 
W ieprzem położone jezioro, rozległe morgów 4.

F u r r e r  (Jakób Wilh. Henr. von), znakomity tochnik, urodził się 1781 r. wo 
wsi Lanffenbrand w  W irtem bcrgskiem , gdzie jego ojciec był pasrorem: bez 
szczególnego wykształcenia naukowego, w  r. 1796 w szedł do kantora fa
bryki perkalików Bodemer’a w  Grossenhain w Saxonii, gdzio wkrótce zatrudnie
nie handlowe zamienił na fabryczne, Nie posiadając wiadomości z nauk przy
rodzonych, tyle w łasną pracą dokazał, żo już w  r. 1801 objął kierunek prao

5oh Karpiński — Karrer



technicznych w fabryce i w łasne spostrzeżenia nad bieleniem, farbowaniem 
i drukowaniem tkanin ogłaszał w  pismach technologicznych Hormhstftdfa. 
W  -oku 1805 założył Fabrykę na w łasny rachunek, lecz czasow a okoliczności 
tak niekorzystnie na powodzenio wpłynęły, że musiał ją  zamknąć i w  r. 1815 
objąwszy kierunek fabryki perkalików Schiippler’a i Ilartm anna w  Augsburgu, 
takową aż do r. 1830 zarządzał. Z aw iązaw szy w  tym czasie stosunki z  Din— 
glerem, rozwinął w iększą działalność literacką, a mianowicie jako w spółw y- 
dawea, dostarczał Arlykuły do dziennika: Neues Journa l f i ir  die Ind itn  oder 
Baumwollendruckcrni (4 tomy, Norymherga- 1815— 1 9 ), z  którego powstało 
pismo: M agozin fiir  D ruck-und  Farbekunsl (3  tomy, Norymberga, 1818— 20), 
które dało początek powszechnie znanemu dziennikowi Dingłer’a: Poiytechni- 
sches Journal W spólnie z Dingler’em przełożył z angielskiego i dodatkami 
pomnożył. Bancrofa: P odręczn ik fa^b ierski, Fiirbcbuch (Augsburg, 2 tomy, 
1817— 18), tudzież Vitalis’a: G rundriss der Farbekunsl. Zam ieszczał prócz 
tego liczno nrtyKuly w  różnych pismach czasowych technicznych, a z pomiędzy 
innnyeh artvkułem: D rukow anie na jedw abiu, w  słow niku technologicznym  
fra n c u zkh n  (tom II, Paryż, 1827). wiele przyczynił się do upowszechnienia 
tej sztuki, w której wówczas pierwszo kroki staw iać zaczęto. W nagrodę za
sług, Kurrer zaszczycony został przez uniw ersytet w  Landshut stopniem do
ktora nauk kameralnych. W r. 1830 udał sic do Sassin w  W ęgrzech dla po
stawienia na odpowiedniej czasowi stopie fabryki perkalików barona Puthou’a, 
poczem w  r. 1832 objął w zarząd fabrykę perkalików w  Pradze braci Porges, 
którą postawił na najwyższym stopniu w  kraju i którą do r. 1843 prowadził, 
poczem zam ieszkał w  Pradze, oddając się pracom literackim. Z  pomiędzy in -  
uyc.h dzieł jego wymienimy: Die K u n s l cegetabilische S/n/fe z  u bleirhen (No
rymberga, 1831); Die neueslen R rfahrungen  in  der Bleichkunsi (tam że 1838); 
Geschichle der /.eugdruckerei (wyd. 2 -g ie , tamże, 1 8 1 4 ), Die D ruck-und  
Farbekunsl in  ihrem ganzen Umfange (3 tomy, 1848 —  50); t'ber da? Olei- 
chen der Leinw and und  der leinenen S 'o ffe  (Brunświb, 1850). Oprócz to
go , był czynnym współpracownikiem Encyklopedyi powszechnej E rsch’n 
i Gruber’a.

Knrs (z  łacińskiego: Cursus, bieg, po franeuzku: cour? bieg, obieg), ceno 
targow a monet, wexli, papierów publicznych, akcyj, obliczona na zw ykły ku
rant (oh .). Jeżeli zmiany kursu, albo raczej cyiry  kursow ej, pochodzą z  oko
liczności dotyczących stopy monetarnoj, albo tylko z  dowolnych, celem zapro
wadzenia dogodniejszego obliczenia przemian w  podstawach normalnych, wów 
czas owe zmiany są tylko pozorne: rzeczyw iste zaś w tenczas, gdy zajdą oko
liczności w pływ ające na cały niemi handel. Dopóki między dwoma krajami 
stosunek zachodzi taki, żo jeden od drugiego nabywa towarów w  jednakowej 
ilości, kurs pozostanie równy (ob. A l Par i), ponieważ ogólna wartość zobopól- 
nyo.h wexli je s t zupełnie ta sama. W ypadek ten jednak rzadko tylko miewa 
miejsce, gdyż nadmiar płodów jednego kraju sprzedaie się kilku innym krajom, 
a ztąd zrównanie summy ogólnej bywa wprawdzie pośrednie, lecz nie bezpo
średnie, tak iż zaw sze zostaje jakaś reszta, saldo (ob.). na korzyść jednego 
lub drugiego kraju. Ta reszta  czyli przew yżka wpłynąć musi na kurs, gdyż 
zaw sze w  kraju obowiązanym do nadpłaty, za w exle do kraju mającego 
ją  odebrać, tak samo jak za  jakibądź inny towar żądany, dopóty ofiarowa
nie będzie nieco w yższe nad wartość, dopóki ta nadpłata nie dosięgnie ko
sztów przesyłki wexli łub szlachetnych kruszców. Koszta to stanowią g ra -  
nice pomiędzy spadaniem i podnoszeniem się kursu. Falowania kursu pozorne
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go, to jest zmiany w  stopie monetarnej jednego z krajów interesowanych, na 
handel zagraniczny wpływu nie w yw ierają, bo jeżeli w arfrść wewnętrzna mo
nety zostaje nadwerężoną, kurs kraju, w  którym to nastąpi, spad i e  w  drogim 
kraju o tyle od sta, o ile stopa menniczna jest zniżoną; ale zarazem  w  tym sa
mym także stosunku towary wywozowe podniosą się w cenie pozornej (nomi
nalnej), tac iż względem zagranicy rzeczyw ista zmiana żadna nie zajdzie. J e 
żeli jednak falowanie kursu pochodzi nie z nadw erężenia stopy mennicznej, lecz 
z braku wexli na zagranice, w ów czas nie zachodzi falowanie cen towarych, 
lecz pobudka do wywozu, gdyż taki kurs niekorzystny przybiera charakter pre
mii za wywóz, aż do wysokości w yższego kursu czyli premii za wexle na za
granicę. Ponieważ zaś w yw óz w takim razie dla tego ma miejsce, zeby w y
równać niekorzystny stosunek pomiędzy wywozem a przywozem , prze'o przy
w óz jednocześnie się zm niejszy, albowiem koszt towarów zagranicznych, z po
wodu koniecznego ich pokrycia wyższym k ursera na zagranicę, jednocześnie 
także podskoczyć musi w  górę. P rzy  mniejszym przyw ozie towarów, mniej 
w ięc na zagranicę potrzeba w exli, a skutkiem tego i kurs stopniowo znów się 
poprawia. Jeżeli w porównaniu ze stanem dawniejszym, kurs jest korzystny 
(tan i), wówczas o tę różnicę kursu, wywozić się mające towary dla zagranicy 
zdrożeją; kurs t en w  takim razie powstrzyma znów wywóz i sprzyjać będzie 
przyw ozowi. Widzimy tedy, że tym sposobem zmiany kursu rzeczyw istego 
same wiecznie dążą do zrównania się; podwyższenie jego nigdy  długo nie 
przenosi kosztów dowozu szlachemyi h kruszców do kraju, któremu należy sie 
nadpłata, a kurs ciągle nie może pozostać ani zbyt korzystnym, ani zbyt nieko
rzystnym. Praw dziw e al por? jest środkiem tych zmian, ograniczonych z je 
dnej i z drugiej strony i zmierzających ustawicznie do zlew ania się, w ozem 
wspiera je  ruch wexlowy, który na wzór towarnego tam kupuje, gdzie znajdu
je  wexle najtańsze, a przedaje tam, gdzie są najdroższe. Ceduły drukowane 
albo pisane, zaw ierające stan kursów wexlowyeh. papierów publicznych monet, 
akcyj i t. d., oraz kurs nadpłaty (dyskonta, eskonty) nazyw ają się w handlu 
kurscetlami (z  niemieckiego: K unt-Z .rffel). Pod względ-m  wexii, na każdym 
placu (targow isku) wexlowym ustanowioną jest norma, który wexel ma mieć 
w artość (walutę) stałą, a który zmienną, to jest za stale oznaczoną summę w je -  
dnych wexlach oznai za się summa niestała,* ulegająca falowaniu, w wexlsch 
innego kraju. I tak np. w kursach giełdy w arszaw skiej na Berlin i Gdańsk, 
stałą walutę mają te dwa miasta, a niestałą W arszaw a, to jest za stałą summę 
100 talarów pruskich żądają lub płacą w W arszaw ie pewną summę złotych 
polskich ; w kursie na Hamburg stałą w alutą jest 300 mark banko, na Londyn 
1 funt szlerling, na Petersburg i M oskwę 100 rub. srebrem , na Paryż 300 fr., 
na W iedeń 150 złotych monety konwencyjnej. W kurscotlacb oznacza się 
częstokroć tylko waluta niestała a opuszcza stała, jako powszechnie znana; ztąd 
dla niewtajemniczonych bywają one zw ykle prawdziwemi hieroglifami — W  że
gludze morskiej kuksem  nazyw a się kierunek kompasu, w jakim płynie okręt.—  
K u rs  znaczy także to samo co obieg, krążenie i ztąd używa się głównie o pie
niądzach; mówimy np. w  ohiigach pieniężnych o ,,monecie kurs w  kraju mają
cej.”— W  w ykładzie nauk kursem  zowiemy całość lub część jakiej nauki; ztąd 
np. kurs matematyki, astronomii, prawa rzymskiego i t. p. Niekiedy też ozna
czam y tym wyrazem  czas na taki wykład przeznaczony, jak np kurs roczny, 
półroczny, albo tó’ż oddział słuchaczy czyli uczniów, zebranych na taki wy
kład, jak np. mówimy o uczniach kursu  pierwszego, drugiego, to jest będących
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na pierw szym , drugim i I. d. kursie odnośnej nauki w pewnym zakładzie 
naukowym. F. U. L .

Kursk, miasto gubernijalne gubernii tegoż nazwiska, leży na górze, nad 
rzeką Tuskarą i wpadającą do niei rzeczką Kurą. Zbudowane przez W ia ty - 
czów, pierwotnych tego kraju mieszkańców przed XI wiekiem. Po zupelnem 
podbiciu W iatyczów , Kursk zależał najprzód od wielkich Książąt Kijowskich, 
następnie od Czernihowskich i Siewierskich, i nareszcie po najściu Batego, sta
nowił osobne księstwo, pod władzą hanów Tatarskich zostające. Z kurskich 
władzców po raz pierwszy wspom ia ją  kroniki o księciu Izasław ie W łodzimie- 
rzowiczu (1095 r), który pod miastem Muromem w potyczce z Olegiem księ
ciem czernichowskim, został zabity. W r. 1125 w. książę M ścisław  W łodzi- 
mierzowiez oddał Kursk jako dzielnicę., synowi swemu Izasław ow i. W  ro
ku 1138 w Kursku panował książę Llleb Olegowicz, a po nim brat jego Sw ia- 
tosław, będący czasowo książęciem nowogrodzkim. W  r. 1150 Kursk ucier
piał wiele od najicia Polowców na huś południową. W  r. 1185 w Kursku 
i nad Oskołem zebrali się książęta ruscy dla wyprawy na Połowców. Kurski 
książę Oleg, odznaczył się niepospolitą walecznością w bitwie nad rzeką Kal
ką (ob.). Wj r. 1237 w  czasie najścia Batego na kraje Rusi, Kursk został spu
stoszony. W  r. 1278 Kurskie księstwo podbił Nogaj; w r. 1283 Tatarzyn 
Achmet, poddany cara Nogaja, w ydzierżaw ił daniny w prowincyi kurskiej 
i w roku następnym osiedlił w pobliżu zniszczonego Kurska dwie słobody, 
wszelkich zbiegów przyjmując pod sw ą opiekę; założył tam różne w arsztaty 
i odbywał targi. Książęta Rylski i Lipecki, za namową chana Kipczackiego, 
zburzyli słobody Aehmeta, lecz wojsko przez Nogaja na pomoc Aehinetowi 
wysłane (r. 1285), zmusiło książąt do ucieczki. Achmet na nowo odbudował 
swe słobody pod Kurskiem, k.óre w szakze niedługo potem wpadłszy niespo
dzianie, książę liipecki Światosław  zburzył do szczętu. Odtąd Kursk w p rze
ciągu trzech wdeków przedstawiał ślady spustoszenia. W  r. 1597 odbudo
wany i zasiedlony przez wychodźców z Mceńska i Orła. W  r. 1602 Dymitr 
Samozwaniec zabrał z Kurska słynny obraz Matki Boskiej; w r. 16 J.2 oblegał 
to miasto w przeciągu czterech tygodni hetman polski, Stanisław Żółkiewski; 
w r. 1615 ukazali się pod Kuskiem Tatarzy nogajscy; lecz przez głowę ko
zackiego Iw ana Annenkowa (który następnie był wojewodą kurskim) odparci 
zostali. W r. 1631, za wojewody kurskiego, księcia Piotra Romodanowskie- 
go, uderzył na miasto hetman polski, książę Jeremi W iszniowiecki. W  la 
tach 1616 i 1617 miały miejsce napady na Kursk Tatarów  krymskich. W  ro
ku 1690 panowało w K ursku powietrze morowe, od którego tysiące ludu 
poginęłe. W  roku 1712 urządzoną tu była kancelaryja gubernijalna, odłą
czona od gubernii Kijowskiej. W  r. 1719 w Kursku ustanowiony był sąd na
dworny dla całej gubernii Kijowskiej, który istniał aż do r. 1721. W  roku 
1727, po utworzeniu gubernii Białogrodzkiej, Kursk zaliczony był do tejże g u -  
bernii. W  r. 1779 w Kursku otwarte namiestnictwo; po przywróceniu zaś da
wnych nazw gubernij, w  roku 1796, został miastem naczelnem gubernii 
tegoż nazwiska. W  dawnych czasach Kursk był obwarowany głęboką fossą 
i wałem, którym ciagnęła się palisada i baszty obronne; w r. 1782 po zasypa
niu fossy, powstał na tem miejscu plac zw any „krasnym ’’ (ezerwon>m). O oe- 
cnie Kursk posiada i kolo 35,000 mieszkańców płci obojga; 22 cerkwi, 10 p rze
szło fabryk i zakładów, i około 30,000 rsr. wpływu rocznego do kassy miej
skiej. —  K u r tk i powiat, zajmuje powierzchni 52 mil kw adrat.; z  tyoh ziemi 
uprawnej 156,700 dziesięcin, łąk 67,500 i lasów  około 30,000 dziesięcin.
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Liftzfm m iiszkańców  w powiecie wynosi 137 ,5óG głów pici obojga. Miejscn- 
wo*h jest nieco pago kowala i otwarta; z gór do recki Tuskary przylegających, 
na wzmiankę zasługują obfitujące w kamień kredowy i wapienny; powiat skrn- 
piają rzeki Sejm, T uskaia i t. d. Grunt jest czarnoziemny, urodzajny. Rol
nictwo stanowi główne mieszkańców zatrudnienie. W powiecie znajduje się 
stadnina jedna, fabryk skór 14 i jedna fabryka sukna. I  Sa...
Enrska gnhernija, jedna ze  środkowych Rossyi gukcrmj, lezy między 

50° i 53° szerokości północnej i między 52° i 56° długości wschodniej. Z ło
żona z części dawnych prowincyj Bicłgorodzkiej i S icw skicj, otwartą była 
w r. 1770; w roku następnym utworzone namiestnictwo; w r. 1780 znaczna 
częsc (ej gubernii wcielona do Charkowskiej; w  r. zaś 1797, nastąpiło ostate
czne wytknięcie granic gnberni; Korskiej i W oroneżskiej. Obecnie Kurska g u -  
bernija graniczy na pótnoc z gubetniją Orłowską; na wschód z gub. W oroneJ- 
ską; na południe z gub. Charkowską; na zachód z gub. Czernihowską i czę
ścią gub. Poltawskicj. Zajmuje powierzchni 818 mil ( j ,  z  tych ziemi uprawnej 
2.504,7(10 dziesięcin, łąk 612,500 i lasów, 578,000 dziesięcin. Największa 
długość gubernii od wschodu ku zachodowi 33, szerokość zaś od północy ku 
południowi 28 mil wynosi. Na przestrzeni tej znajduje się 15 miast powiato
wych i 3 zaetatow ych. Miejscowość gubernii jest w ogóle rów na, po w iększej 
części falująca, miejscami zaś pokryta znaczncm i wyniosłościami, składująccroi 
się głównie z gruntu kredowego. Z  rzek w gubernii płynących, znaczniejszo 
są: 1 ) Sejm, skrap ająca północne gubernii powiaty, wchodzi do gub. W oro- 
nezskicj; 2 ) Psioł i 3 ) W orskła, początek biorą w środku gubernii i wpadają 
do gub. Charkowskiej; w szystkie trzy łączą się z Dnieprem; 4 )  Doniec półno
cny i 5) Osko! należą do bassenu rz. Donu. Pomniejszych rzek guherniją sk ra- 
piających jest bardzo znaczna iiczba (około 500). W  ogólności rzeki w gu- 
bernii Kurskiej płynące, bieg mają pow olny (oprócz rz. Tymu, Kmieni i Osko- 
ła j,  są  kręte, płytkie i wodę mają nie dość czystą. Nad brzegam i rzek Sejmu, 
Psiola, WorsKły i innych, spotkać można bardzo nieznaczne jeziorka albo raczej 
staw y, które w niektórych miejscach łączą się z  rzekam i albo część łożyska 
tychże stanowią. W  gubernii tej nie ma znacznego spławu, ani też żeglugi. 
Ż a pośrednictwem kanału łączącego rz . Sejm z Desną, ukazały się po raz pier
w szy  w r. 1843 statki z  drzewem z gubernij sąsiednich wyprawionem. KJimat 
w  gubernii je s t umiarkowany. Rzeki zam arzają w  końcu Listopada albo na po
czątku Grudnia (v . s .) , puszczają w  M arcu i Kwietniu. Panują tu częs.o silne 
w iatry . W  roku 1813  najw iększe zimno było 25° Reauto., największe ciepło 
~f- 28°. Grunt w w iększej części gubem ii je s t czarnoziemny. Rolnictwo sta
row i główne m ieszkańców zatrudnienie. W  łasy gubernija Kurska jest ubogą; 
ztąd w wieiu miejscowościach, słomy i kizilu (nawozu) na opał uryw ają; bu
dowlane zaś drzewo spro adzają po w iększej części z gubernii Ortow'skicj. 
Lasy rządowe zajmują około ]/ 7 części całej przestrzeni lasami pokrytej 
Ogrodnictwo w kwitnącym znajduje się stanic; tu dojrzewają delikatne owoce, 
melony zaś i kawony rosną tak w  ogrodach jak w  polu. Najlepsze ogrody 
awocowe znajdują się w  m. Kursku, przynoszą rocznie od 20 ,000  do 30,000 rs. 
dochodu. W  powiatach putywiskim i sudżnńskim dojrzew a drzewo morwowe, 
kasztan, orzech włoski i niekiedy winogrona. Cykoryja rośnie w dzikim sta
nie; słoneczniki upraw iają w bardzo znacznej ilości. Klimat sprzyja tu drze
wom owocowym; w lasach rosną dzikie jabłonie, grusze i wiśnie. Z  minerałów 
tu się znajduja: kamień młyński, ruda żelazna, glina ceglana, kreda, wapno, zie
mia sale‘rzana, piryt siarkowy i margieł. T orf znajduje się głównie w powieli
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azczygrow skim . Pszer.oinictwem Łruunją się mieszkańcy a wielkiem powodze
niem. Minslo Itylsk stanowiło w ostatnich czasach główne miasto saładowe do 
handlu miodem i woskiem. Cukrownictwo posiada około 25 fabryk, na których 
przeszło 30,000 pudów cukru w yrabia się corocznie. Rybołówstwo przynosi 
w  niektórych miejscach znaczne korzyści. Łąki i pas'w iska znajdują siew  bar
dzo znacznej ilości. Hodowla bydła w dobrym stanie; gubernijt. posiada kilka
naście stadion i owczarni. Z fabryk i zakładów znaczniejsze: fabryki skór, 
gorzelnie, woskownie, olejarnio, zakłady do topienia łoju i mydlarnie: słyną 
szczególniej fabryki płótna i sukna; z tych ostatnich na wzmiankę zasługuje 
fabryka znajdująca się w osadzie Głuszkowie, w powiecie rylskim, na której 
corocznie wyrabia się przeszło 500,000 łokci sukna żołnierskiego. Znaczna 
liczba rzemieślników wydala się dla zarobku do innych gubernij. Osobną ga
łąź przemysłu stanowi hodowanie kurskich słowikow, słynnych ze sw ego śpie
w u (mianowicie słowiki w  gajach nad rzeką Reta), za które amatorowie płacę 
niekiedy po 300 rs. za jednego. Z  gubernii wywożą: zboże, konopie, len, 
siemię konopne, łój, skóry, miód, wosk i liny. Jedna część tych towarów idzie 
do nortów morza Czarnego, druga do Bałtyckiego. Zachodnio i połudmowe 
powiały dostarczają zboża na gorzelnie do Małej Ru 4, północne zaś do Orła, 
dla wywozu. Prócz (ego corocznie przywożą do Gżałi (a teraz do górnej W oł
gi) około 1 miłijona pudów łoju, od 450 ,000  do 600,000 pudów konopi i lnu 
i od 100,000 do 200,000 pudów ołeju konopnego. Kurska gubernija stanowi 
spichrz dla wielu innych gubernij, jak np.: P o łtaw sk iej, Czornibowskiej, 
Smoleńskiej i W itebskiej. \V niektórych latach zakupywano także tu zboże 
i mąkę dla gubernij M ohilewskicj, Pskowskiej i Kaluffskiej. W Ryisku od łat 
siu przeszło prowadzi się znaczny handel styryjskiem żelazem. Z Gali- 
cyi ausiryjackiej, corocznie przyw  ,żą tło Rylska około 975.000 kos. Cały 
handel żelazny w  gubernii wynosi rocznie w  przybliżeniu około 1 ,170,000 rsr. 
M ieszkańcy Kurska, Fatieża i niektórych innych miast, zakupują zboże, owoce 
i inne płody, i w zimie przewozą je  do miejsc składowych; konopie zaś nieraz 
do Rygi dostarczają. Biclgorod zakupuje po części na Ukrainie, znaczną ilość 
łoju i jęczmienia, a następnie w raz z pszenicą i siemieniem konopnem w ysyła 
do Moskwy łub też na jarm arki ukraińskie. Powiat staro-oskełski, dostarcza 
znacznych zapasów zboi , szczeciny i konopi częścią do portów morza Czar
nego, częścią do m. M ało-A rchangiełska, Jelca i innych miejsc. W  powiecie 
gaiworońskini odbywa się znaczny handel pijawkami. Części gubernii, wscho
dnia i południowa, dostarczają sw e płody lądem do K u r ka, Orłn, Mezeńska; 
zachodnie zaś powiaty do Siewska i gubernii Orłowskiej. Konopie idą ztąd 
przez Zubcow i Rzcw do Petersburga Z pakuł wyrabia się corocznie około 
100,600 pudów lin, które w yw ożą do Taganrogn. ISn ośmiu głównych mły
nach nad rzeką Sejmem, mieic się corocznie około 400,000 czetw icrti mąki 
pszennej. Z  gubernii w yprzedaje się prócz tego, znaczna ilość bydła i koni. 
Drogi handlowe idą: 1 ) Z  M oskwy na Tulę, przez powiały szczygrow ski i tym-’ 
ski, a w tych ostatnich przen miejsca handlowe Manfurowo i Orłankę do Char
kowa. 2 ) Z  Połtawy do W oroneża. 3 )  Z  Poltnwy do Kurska. 4) Z  Charkowa 
do gubernii Czernihowskicj. P rócz tego zasługują na wzmiankę dwie drogi 
cenm arkic: 1 ) Murarska i 2) Sahajdackn, któremi pędzą bydło z kraju Noworos- 
syjskiego i Małej Rusi do gubernij północnych. W  jednym  z la t ostatnich, na 
w szystkie w  gnb. Kurskicj jarm arki, przywieziono towarów za  11.625,600 rs.. 
(z  tych na sam jarm ark Korcnny około 7 milijonów rsr. przypadło). Liczba
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mieszkańców w gubernii wynosi około 1,815,000 płci obojga; składają się oni 
a Małorusinów i W ielkorossyjan. Gubernija daieli się na 15 powiatów: kurski, 
dmitryjewski, fatieżski, szczygrowski, putywłski, rylski, lgowski, tyraski, sud- 
żański, obojański, staro-oskolski, nowo-oskolski, koroczeński, biełgorodaki 
i grajworoiiski. M iasta znakomitsze: l)  Kursk (ob.). 2) Biełgorod, mia
sto nazw ane tak od kredowego gruntu, przy ujściu rzeki W ezełki, wpa
dającej do północnego Dońca, jednocześnie z Kurskiem założone. 3,1 Obo- 
jań, nad rzeką tegoż imienia. 4i Putywl, nad Sejmem, miasto słynne ze swej 
starożytności. 5 ) RyJsk, tak ie  nad Sejmem, posiada fabryki skór, świec i my- 
dlarnie. J. Sa...

K a r s k i  (Maciej M arjan), biskup bakoński, potem enneński,w  X V II w. sz la
chcic wielkopolski, h. Prawdzie. Ojciec nieznany, matka Pierzchlińska z domu, 
był synowcem Peregryna Kurskiego, opata paradyskiego, z r. 1593. ,,Z mło
dych lat w  zakonie bernadyńskim życie swoje p. Bogu poświęcił.” (Niesieoki, 
V, str. 4 6 6 ). Świętobliwego życia i przykładny byl w klasztorze poznańskim 
Definitorem prowinoyi Najsw. Panny Anielskiej. W tedy Jan K azim ierz, miano
w ał go biskupem bakońskim na W ołoszczyinie r. 1649, in festo S. Franci ci, 
to jest, musiało to być w dzień patryjarchy zakonu, św. Franciszka SeralicL.e- 
go, a więc 4 Października: process kanoniczny w yprowadzał Kurski przed nun- 
cyjuszem polskim Janem de Torres arcybiskupem adryjanopolitańskim. Ale 
dopiero w r. 1631 bullę otrzymał. W yświęcony na biskupa w Łow iczu. Po
przednik Kurskiego na stolicy Jan  Zamojski, zaniedbywał ją  do takiego stopnia, 
że aż hospodar mullański skarżył się o to przed papieżem. M usiał Rzym po
syłać aż w izytatora apostolskiego Marka Bandiniego arcybiskupa marcyjanopo- 
litańskiego na Multany w r. 1644. Bandini powołał z sobą do pracy m issyjo- 
narskiej jezuitów. Dopiero Jan Kazimierz Zamojskiego przeniósł na biskupstwo 
przemyślskie, bakońskie dał Kurskiemu. Ale i Kurski dlatego tam nie zabaw ł. 
Były to czasy ciężkich wojen kozaczych, katolicyzmowi nad Prutem się nie po- 
w odz!ło. Podoono i hospodar gniewał się na królów polskich, za nasyłanie bi
skupów, sam chciał mieć prawo nominacyi. N iedługo więc bawił na swojem 
biskupstwie Kurski i wolał przyjąć sulfraganiję w ojczyźnie. Przyjaciel jego 
ks. Wojcieoh Tolibowski, ofiarował mu u siebie, poznańską, przed r. 1660. Po
wrócił w ięc Kurski nietylko do Polski, ale i w rodzimie strony. Prekonizowauy 
Kurski na biskupstwo enneńskie, które sulfraganom poznańskim służyło. Spo
kojny oddał się teraz cały prąktykom religijnym. Miał wielkie naoożeństwo do 
Niepokalanego poczęcia N. Panny, więc na jej cześć i dzieła pisał po łacinie. 
Pracę biskupią przeplatał literaturą, Biskup, pewno już W ierzbow ski, mianował 
go archidyjakonem pszczewskim , to jest prałatem w kapitule poznańskiej. N ie- 
zmieniła w niczem świecka godność klasztornego życia biskupa, bernardynem 
był ciągle. Pomniki katolickiej w iary naddziadów odnawiał. Objeżdżał albo
wiem dyecezyję, święcił kościoły i kaplice albo nowo pobudowane, albo te  któ
re z  rąk dyssydentów przez pobożne ręce wracały do Kościoła. Mogło być 
więcej ale wiemy, że w ciągu łat 14 -tu  (1 6 6 4 — 1678), dziew ięć kosciołow 
poświęcił: w r. 1664 w Grobi, 1667 w  Oiużynie 9 Października, w r. 1668 
trzy  miejsca Boże, kościół w Chodzieżu 30 W rześnia, i kaplicę jedną w Chy- 
bacb, drugą literacką przy kościele bernardynów poznańskich, z  którego sam 
w yszedł, w r. 167*2 kościół św. Idziego w Środzie 15 W rześnia; w r. 1673, 
kościół w Łodzi; w  r. 1678, kościoły dwa w Parkowie i w M ieszkowie (Łu
kaszew icz, krótki opis hist. kościołów 1. 166, 240 . 268, 296, 318, 411. II. 
241, 271, 315 ). W ydał z druku: 1) P ropuynaculum  M ariani honoris, seu
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Iractatus ro Immnculata Conceptione B. ftl. Virg. e x  scriptura Docloribus el 
Coneiliis, Posnaniae i( t€ 6  4-to  (Jooher, Obraz, II. str. 299 nr. 3 ,718). 2) 
Opuscula ra n a  contra adncrsarios fidei catholicac Romanae i6 7 2  i - to  Posna - 
niac. 3 ) Attare Bei prinilegiatum, seu Virgo Deipara, libera a debilo peccati 
originalie, (w  Poznaniu 1677 r .)  Umarł 1681, pochowany w  Poznaniu, w  ko

cicie u bernardynów (N iesiecki). Jul. B
Karsko, jezioro, znajduje się w wielkiem księstw ie i okręgu regencyjnym  

Po: nańskim, powiecie M iędzyrzeckim, na zachodniej stronie rzeki Obry.
lursoryCZDy wykład, najczęściej autorów starożytnych, jest ten, który 

głownio ma na uwadze nieprzerw ane i szybkie czytanie jakiego dzieła, mniej 
już troszcząc się o szczegółowe objaśnienia w yrazów  i rzeczy; wykład zaś 
mający raczej na względzie drobiazgowe uwagi gramm atyczne i rzeczow e, 
nazyw a się statarycznym . F. W. L.

K u rs y  Bła, tak w typografii nazyw a się druk czcionkami kształtu liter pisa
nych, pochylonych od strony prawej ku lewej, używany zw ykle do tych w yra
zów, które przez autora w  rękopiśmie są podkreślone. Czcionki ze zw yczaj
ne. ii literami prostemi nazyw ają Ire antykwą (ob.). F. H. L.
Kurszany, miasteczko na Żmujdzi nad rzeką W entą (W indawa) o 3 mile 

od Szaw el jadąc, ku morzu, niegdyś osada łotewska, bo Kurszas po litewsku zna
czy Łotysz. Dawne dziedzictwo Nagurskioh, znamienitego niegdyś domu 
na Zmujdzi; w okolicach tutejszych wznosi się pod nad W entą wiele mogił 
olbrzymich.
Kurta, gatunek kusego żupana, z tą  zmianą, że na dwa rzędy guzików 

zapinany, nie sięgający kolan. Już znane są kurty za czasów Batorego, upo
wszechniły się więcej za Zygm unta III i przetrw ały  do ostatnich czasów  R ze
czypospolitej. J e łe n  z pisarzy z okresu pierw szego W azy  mówi: „N a sfaly 
w  Polszczę stroje tak podkasałe, iż się zdało jakoby w  wodzie miarę brano 
i od krótkości te sukienki nazwano kurtam i.” Ubiór wygodny, szczególnie 
na konia, wprędee się upowszechnił pomiędzy szlachtą, gdy się wytiierali na 
łowy, w  podróż, lub stawali pod chorągwią. Poły przednie od kurt takich, 
zapinali jeszcze na guziki, ażeby siedząc na siodle nie podwijały się. Na 
takie kurty, kładli albo pancerze, albo koszulki druciane, jeżeli który nie miał 
łosiego lub bawolego kaftana. Kiedy w  modzie kurty były, zbytkowniki chodzili 
w białyc i kurtach a ponsowych delurach. Za czasów Stanisława Augusta 
i później zaczęto używać na zimę kurty podbite haranami lub lisami; na bezfu- 
trzane, przywdziewano kontusze. W  tych latach, noszono kurtki z galonami: 
przyw dziew ały je i kobiety, które konnej używały przejażdżki. Kurtki ułań
skie, jako mundury były je szcze krótszemi od kurt w łaściwych. Muchliński, 
wyprow adza ten w yraz ze wschodu. Po persku: korte, rodzaj sukni kobiecej, 
eo n ie  dochodzi po pas, po tureoku: korte, suknia w ogóle krótka. (Z ró ^ /o s /o -  
tonik). K . W l. W .

Kurtaczek iP it ia  V ieil.). Rodzaj płaków owadożernych p rzedstaw iają
cych pewne zbliżenia do drozdów i do mrówkolowów;M y/otAera,odznaczająoych 
się szczególniej krótkością ogona, długiomi, szozupłemi nogami, na przegubie 
obnażonemi i głową stosunkowo za wielką: skrzydła ich są sróikie, zaokrąglone 
* 4 - tą  i 5 -tą lotką najdłuższą. Ptaki te po większej części św ietnie u b arw m - 
ne mieszkają w krajach międzyzwrotnikowych obu lądów a najwięoe znajduje 
się ich na wyspach oceanu Spokojnego. Obyczaje ich nie są dokładnie pogna
ne, trzym ają się głównie w miejscach lesistych, po ziemi chyżo biegają; .tM y -
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wiy się głównie termitnroi, któro wytępiając w yrządzają w ielką dla mieszknń- 
ców  tamtejszych przysługę. Knanych jest przeszło 20 gatunków. W l T.

Knrłaż (z  francuzkiego: courtage) , ob. Stręczne.
E a r to d r o z d  ( Timulia Horsfi.). Rodzaj ptaków owadoźernych, środkujący 

między drozdami i Lurtaczkami. Obejmuje kilka gatunków mieszkających pod 
strefą gorącą na Archipelagu morza Indyjskiego.

E n r to w ia n y ,  miasteczko albo raczej w ieś na Zmujdzi, przy drodze z S/.a- 
w el do Telsz, z kościołem parafialnym murowanym, wśród lasów. Blisko tego 
miejsen wznosi się góra zwana Girniki. Poding podania gminnego mial ją 
usypać olbrzym Ansulis w odległych wiekach, kiedy w Litwie ludzie po lasach 
mieszkali, a olbrzymi tylko panowali nad nimi, w alcząc nieustannie z sąsie- 
dnicmi plemionami północy. W zrost ich i siła tak ogromne być miały, że w je 
dnym palcu rękawicy swej dwudziestu ludzi podzwignąć mogli. Ansulis na
biw szy dużo nieprzyjaciół złożył ich zwłoki na kupę i poszedłszy q mil ośmna- 
ście do m<rza, zaczerpnął z pobrzeźa jego dwa buty piasku z którego usypał 
nad nimi mogiłę. I ta mogiła ma być właśnie dzisiejszą góra Girniki. Zda
je  się źe w tej tradycyi przebija się pamięć odwiedzin skandynawskich na Zm nj- 
dzi. W  Kurtowianach znajdował się w XVII wieku zbór kalwiński.

Knrtyna k francuzkiego: courtine), tak w systemacie fortyfikacyj basty- 
jonowy eh nazyw a się wał pośredni, łączący z sobą po dwa bastyjony. Punkta 
zetknięcia s ę kurtyny z bokami bastyjonów nazyw aią się punktam i kurtyno
wymi (pointa de courtine). Długość kurtyny losuje się do odległości od 
siebie bastyjonów; zw jk le  prowadzi się w linii prostej, ale niekiedy także 
składa się z  szeregu kątów bardzo rozwartych | wówczas nazyw a się kui tyną  
łam any. Głównym celem kurtyny jest zupełne owładnięcie przed walów, 
mianowicie rawelinu (ob.).-— h u ity n ą  nazyw a się także zash na w teatrze, 
oddzielająca scenę od w idzów, spuszczona przed rozpoczęciem sztuki, oraz 
po ukończeniu każdego aktu. Na kurtynach malowane bywają albo draperyje, 
*'bo jakie inne w'doki perspektywiczne sposobem dekoracyjnym. Dawniej 
kurtyny nio spuszczano na dół, kiedy miano zasłonić scenę, lecz wciagano ją 
owszem od dołu do góry; spuszczenie jej 'xięc nie znaczyło, jak dzisiaj, koniec, 
lecz przeciw nio poozą<ek sztuki lub aktu. F. / / .  L.

f f U f t i  (Jan  Henryk), teob g  niemiecki, urodził się 1809 r. w  Monljoio, 
w Prussacii Nad reńskich, studyja teologiczno kończył w Halli i w Bunn, 
w  1855 r. zo3fnł nauczycielem gimnazyjum w M itawie i w  r. 1850 profesorem 
historyi kościelnej w  uniw ersytecie dorpackim. Liczne jego (isma wielce 
cenione przez wspólv\iercow\ poświęcone są zarówno dogmatyce, jak hi
storyi; przytaczamy tu z nich: tiibel im d Astronom ie (Mirawn, r. 1842; trze
cie wydanie, 1843 r.). gdzie stara się fext Pisma śn ię tego  pogodzić z odkry
ciami naukowemi; Lfhrbuch der hriltgen Gesrhiehte (Królewiec, 1843 r.; sió
dme wydanie, 1855 r.): Die Rinheit des Pentateuchs (1844 r.); Uie Rinheit 
der Genesis (1 8 4 6  r.); Bil lisehe Gesrhiehte (1847 r.; trzecie w ydanie, 1854 r.): 
Rehrbuch der Kirchengeschirhte (1849 roku: trzecie w ydanie 1854 roku); 
Symbt lik der Stiftshiitte (1851  r.): Leitfaden der Kirehenpeschichte (1852  r.; 
trzecie wydanie, 1856 r.) i kilka innych. F. H. Ł.

" in ru ib e  krzesło ( sella curuUs, dosłownie: krzesło przenośne), tak nazy
wało się u storożytnych Rzymian, używano przez nich na wzór Etrusków, 
krzesło składane, ozdobione kością słoniową, na którem zasiadali niektórzy 
% najstarszych urzędników, t. j. konsulowie, pretorowie i edylowie, zwani ztąd 
urzędnikam i kurulnemi (m ayistratus curules'). F. H. L.

Knrwajczyn 1 Er aj czyn, W pogańskiej Litw io, bożkowio ogrodów
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fStróźo ogrodów i owoców: oni straszy li chłopców, kiedy po nocy włazili do 
ogrodu i napastowali dziewice, któro na sławie krzywdzili. Byli to pryapy 
litew skie, w zupełnem znaczeniu mitologii starożytnej. Są o podobnycn s tra -  
szkach ogrodowych podania ” (T. Narbuti Dzieje nar. lit. tom I).

Knrwatura, pastorał, laska zakrzywiona. Skarga w Żyw otach świętych 
nisze: „Żołnierzom  biskupim przysięgać sobie kazał i już kurwaturę nosić b i- 
sknpią śmiał.”

K n ry ja  (po łacinie: rwr/a), oddział ludu w starożytnym Rzymie, zapewne 
pconodzenia sabiiiskiego. W yraz len oznaczał później lakże miejsce zgrom a
dzenia takiego oddzialn. Każda z trzech najdawniejszych tribus dzieliła się 
na 10 kuryj, w zebraniach których z prawem głosu brali lylko udział patrycy- 
jusze, klienci zaś ich bez głosu, a z których plebejusze zupełnie byli w yłącze
ni. Pierwotnie kuryja była podobno z ”  iązkiem kilku rodzin, z dziesięcioma 
poddziałami (yetites). Członkowie SO kuryj stonowiłi najdawniejsze zgroma
dzenie ludu: z nich wybierano początkowo senatorów i rycerzy. Jako korpo- 
racyje czciły jeszcze każda z nich swoje bóstwo opiekuńcze; obrzędów tych 
dopełniali Imryjon (curio) i jlarheń curialis. Rozproszone przedtem po w ię
kszej części 30 kuryj połączono następnie w (om pitum  Fabricii. W raz 
z  upadkiem pnlrycyjalu znikto także znaczenie kuryj, najprzód polityczne, po
tem religijne. V. późniejszej epoce Rzeczypospolitej kuryja zn a cz y ć  zw ykie 
tytko miejsce obrad senatu, np. curia H ostilia  i t. d., niekiedy i samo zebranie. 
W osndnch rzymskich nazyw ała się kuryją. naładow ana na w zor senatu 
rzymskiego najwyższa w ładza administracyjna, zkąd poszło, że kościół rzym
sko-katolicki p rz jją ł ten w yraz na oznaczenie najwyższych w ładz kościelnych 
(ob. K uryja  iz y m sk a j,  oraz że w inych także krajach nazwano tak niektóre 
sądy i inne w iadze naczelne. Zaprowadzone w  kuryjagh i kaiicelnryjach 
formalności ochrzczono wyrazem: cu iia tia , a styl uż aany w ich dokumentach, 
etylem  huryjahiym . F. H. L.

Enryja rzymska. lTrzędnicy papiescy dzielą się na dwie giówno klassy. 
P ierw szą jest h m y ja  ła sk i (C uria  yra tia^j, stanowiąca część administracyjną 
i K uryja  sprawiedliwości. Ku ryję laski składają następujące wydziały: i )  k a n -  
cellaryja rzym ska  czyli apostolska  (ob.), do której należą sprawy roztrząsane 
w konsystorzu kardynałów. 2 ) lia ta iy ja  rtyniMea (ob .), do której mianowicie 
należy rozdawnict., o bencfeyjów  kollacyi papieskiej. W  dawniejszych cza
sach sprawy te poruczar.e były kamerlingowi, albo protonotaryjuszowi, kt irego 
głównym obowiązkiem było, zapisywać pod jaką datą wyszło jakie nadanie pa
pieskie. Od takich to dat pochodzi nazwisko dataryi. Teraz ona się składa 
z kardynała protodataryjusza i wiciu innych urzędników. Należą też do niej 
dyspensy nie wym agające sekretu, np. od pokrewieństw.: od jJubów solen
nych i t. d. 3 ) Penitencyjaryja rzym sko , do której należą absolucyje, ktoro 
sobie zastrzega papież i dyspensy w przypadkach wymagających sekretu, 10 jest, 
jeżeli dyspensa ma być dana nn spowiedzi. Do jej składu wchodzi kardynał, 
wielki penitencyjaryjusz, wielu prałatów i urzędników. Pisze się do niej nie 
wymieniając nszwisl . osoby, dla której o dyspensę się prosi. 4) Kamera r zy m 
ska  czyli apostolska (ob.), Cameia apostolica, mn sobie powierzony zarząd 
finansów papieskich, ft) Sekreta', y ja  apostolska, stanowiąca gnbinch papieski, 
z którego wychodzą bulle i breve w ncgocyjncyjach z nbeemi mocarstwami. 
Do składu jej wchodzi kardynał sekretarz stanu i kardynał sekretarz-brevium . 
K uryja  sprawiedliwości składa się z trzech następujących wydziałów: 1) Rota 
rzym ska  ękoło), najwyższy trybunał Kościoła katolickiego. Najdawniejsze jej
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urządzenie sięga czasów panie- i Jana XXII. Syxtus IV naznaczył dwunastu 
je j członl.ów, którzy w ybierani byli z rozmaitych narodów, ale utrzymywan- 
kosztem samego papieża. Dzielili się oni na trzy  senaty, a każdy senat składał 
się z  jednego referendarza, który soraw ę w yluszczał i z trzech głosujących. 
Benedykt XIV oznaczył najściślej granicę juryzdykcyi między Rotą i innemi 
trybunałami rzym skiem i, a w procedurze niektóre zmiany pozaprowndzał. 
W edług ostatnich urządzeń rota składa sio z  dziesięciu audytorów', którzy nie 
na trzy , ale tylko na dwie części się dzielą, albo całćm gronem wspólnie dzia
łają. 2 )  Sygnatura sprawiedliwości, stanow i o rozmaitych punktach prawa, 
a szczegoln ej o apellacyjach, delegacyjach i składa sio teraz z jednego kardy
nała prefekta, z siedmiu prałatów głosujących i wielu referendarzy. Nazwi- 
ske iej pochodzi ztąd, że wiele jej rozporządzeń sam papież podpisuje. 3) S y 
gna tura  Jaski: w  niej się roztrząsają trudności prawne, które sam papież roz
w iązuje na drodze osobistej łaski i ala tego sam tez w niej prezyduje. Człon
kami jej są już to wybrani przez niego kardynałowie już inni dygnitarze Ko
ścioła. n .

Ł n r y jo n  ( Cajus Scribonius Curio) , obrany r. 704 trybunem ludu za wpły
wem Pompejusza, który korzystać chciał z  nienawiści, jaką młodzieniec ten 
pałał przeciw  Cezarowi; sprzedał się następnie temuż osta tnunu  za summę 
t*00,00tt sestercyj i został jednym z najgorliwszych jego popleczników. Jako 
tegat Cezara zginął w  Afryce, w bitwie z  Jnbą. F. II. L.

K u r y jn s z  D e n ta tP S  ( Curins ) , słynny z męztwa i bezinteresowności wódz 
rzymski, z  rodziny plehejuszowskiej. po raz pierwszy będąc konsulem (r. 290 
przed nar. J. C .), ukończył wmjnę samnicką i uśm ierzył zbuntowanych przeciw 
Rzymowi Sabinów. Kiedy grunta zdobyte rozdzielono w części między oby
wateli, nie pozwalał, iżby rozdawano więpej nad zw ykłą ilość siedmiu jugrra, 
a gdy  lud na to szemrał, w yrzekł pamiętne te słowa. ..Złym obywatelem jest, 
komu nie dosyć tyle ziemi, na jakiej potrafi się w y ży w ić /’ Senat jogo samego 
oodarzyć chciał przestrzenią 500 jugerów ; nie przyjął jednak tego daru i dla 
siebie także w ziął tylko tyle co i inni. Pieniądze ofiarowane sobie przez po- 
słow samnickich odrzucił, mówiąc: ,,Welę panować nad bogaczami, aniżeli 
samemu być bogaczem.” Jako trybun silnie popierał prawa swojego stanu 
przociw  patrycyjus*'Owi Appijuszowi Kłaudyjuszowi, starającemu się nie dopu
ścić wyboru konsula z plehejuszów. W  r. 275 przed Chr., powtórnie będąc 
konsulem, pobił króla Epiru Pyrrhusa w stanowczej bitwie pod Itenewemem 
i zm usił go do odw'rotu W  roku następnym był konsulem po raz trzeci; umarł 
• iko Cenzor 272 r. F  H. L.

Eurylskie wyspy, gruppa przeszło 30 wysep mało zamieszkałych, cią
gnąca się od południowego końca Kamczatki aż do Japonii. W iększa połowa 
wysp Kurylskich do której jednak zaliczają się same tylko mniejszo, należy 
do Rossyi; mniejsza zaś połowa z większemi wyspami do Japończyków Naj
w iększą z rossyjskich jest wyspa P arrtnuszir, z  dymiącym wulkanem, leż ca 
tuz pod przylądkiem Łopatki: z japońskich największa w yspa llu ru p  (68 mil. 
kwnd, powierzchni), również z wulkanem Na wyspie Urup  czyli S. Aleasan- 
<ira, najbardziej południowej z rossyjskich, jest forteca K u ry ło -R o ssy , z kan
torem towarzystwa handlowego rossyjsko-am erykańskiego. W szystkie te wy
spy, 'ównie jak sama Japnnija i Kamczatka, których w łaściw io są dalszym cią
giem, charakter mają wulkaniczny; liczą na nich 18 wulkanów jeszcze czyn
nych i mnóstwo źródeł gorących i siarczonych. Ziresztą wyspy Kurylskie, 
niemal ciągle mgłą osłonięte, otoczone niebozpiecznemi prądami wodnemi i w y -
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stawione na ustaw iczne trzęsienia ziemi, po większej części licho są nawodnio
ne, skaliste i nieurodzajne. Na niektórych tylko znajdują się modrzewie, c e -  
dry . olchy i wierzby; na południowych naw et trzcina bambusowa i wino. Z po
między płodów królestwa zw ierząt poszukiwane są, szczególnie dla futer, lisy 
białe, czerwone i  czarne, sobole, niedźwiedzie, bobry i psy morskie; w yda
rzają się również sarny, wilki i iw y morskie. Z  płodów kopalnych mają tu 
srebro, miedź, siarkę i salmijak. Pomiędzy mieszkańcami odznaczają się K u -  
njloioie, zaledwie 1,000 dusz, językiem i oDyczajami zbliżeni do Karoczada- 
iów; uciekli oni zapewne na te w yspy w czasie zdobycia Kamczatki przez 
Rossyjan. Kurylowie bezwątpienia należą do tej samej rodziny plemiennej 
i językow ej, co i inni rm szkańcy Azyi półnoeo-wschodmej, jako to: Korjacy, 
Jukngiry i  Czukczy. W yspy kurylskie odkryli już w praw dzie w XVII wieku 
Hoilendrzy, lecz bliższą o nich wiadomość podali dopiero Krusensteru i W ran - 
gell. Ludność w ogóle łag'odna, nie bardzo sprzeciw iała się usiłowaniom du- 
cnowieństwa greckiego w nawracaniu jej na wiarę chrześcijańską; szczególnie 
dla wielkiej poczciwości i dobroci chwali Krusensteru Ajnosów , znajdujących 
się także w Japonii, na wyspach Jesso i Saghalin, a których Japończycy n ie
zm iernie uciskają. .Stoją oni też wprawdzie na najniższym szczeblu oświaty, 
nie znają ani rolniclwa, ani zw ierząt domowych, z  wyjątkiem psów, których 
skóry służą iin za odzież, są niechlujni, brzydkości odrażającej, a brzyakosć 
tę zwiększają jeszcze przez malowanie w arg  na niebiesko i zaczesywanie wło
sów na całą diugośĆ tw arzy. FI U . L.

Kuryłówce murowane, wieś w dawnem w ojew ództw ie Podolskiem nad 
rzeką Zwan, blisko jej ujścia do Znmiechowki. Są tu szczątki odwiecznego 
zamczyska, w którem kamienne głazy bez użycia vtapna, klinami jeden w dru
gi zachodzą, llaw na rodzina Czuryłow, znaczną częścią Podola w ładając, z a 
łożyła osadę od swego imienia Czuryłowce, które z czasem zmieniły sw ą na
zw ę na Kuryłówce. Sławna Katarzyn t z Potockich Kossakowska (ob.) w ła
ścicielką była tej majętności W  r. 1795 włość ta przeszła w posiadanie Koma- 
j o w , którzy śliczne położenie tego miijsca ozdabiać poczęli.

K nrZ  (H enryk), pisarz niemiecki, urodzony 1805 r. w Paryżu, a wycho
wany w Niemczech; od 1825 r. uczęszcza! na fakultet teologiczny w Lipsku. 
W  r. 1827 powrócił do Paryża, gdzie poświęcał się nauce języków  wscho
dnich. Po rewolueyi lipcowej udawszy się znowu do Niemiec, mieszkał naj
przód w  Mnnichu, potćm w A ugsburga, gdzie jako redaktor gazety  opoozy- 
oyjnej: die Zeit, w 1832 r. skazany został na dw uletnie więzienie, które od
siedział w  W urtzburgu. W r 1834 powołany został do St. Gnllen w Szw aj
caryi na nauczyciela języka i literatury niemieckiej, zkąd następnie przeniósł 
się do Aarau. Z  pism jego wymieniamy; Memoires sur l’etat polil i/ue et r e -  
liyieuac de la Chine, 2 ,3 0 0  an s  atiant noire ere (Paryż, 1830); D ie fro n zo s i-  
sche O m jugalion  (Zurych , 1843); Geschichte der deutselien Literatur  ( 2 to
my; Lipsk, 1851— 55). Oprócz tego wydał: H am tbuch der poetiseh.en _Va- 
tionallitt ratur (3 tomy; Zurych, 1840— 43); Handbueh der deutschen Prosa  
(3 tomy; Zurych, 1845) i przełożył z chińskiego powieść. Bas Blumenblatt 
(S t. Galłen, 1836). F. H L.

K u r z a  Ś lep o ia  ( Ilem eralopia). Ludzie podlegli tej chorobie, nie nie w i
dzą po zachodzie słońca az do dnia, tak dalece, że najgrubszych przedmir.tów 
obok siebie rozpoznać nie są w stanie. Napada ona po największej części łudzi 
zdrow ych i silnych pomiędzy 30 a 40 rokiem życia, oddanych ciągłej pracy) 
ludzi dobrze żywionych, w miesiącach Czerwcu i Lipcu, podczas koszenia s ia -
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na 1 żniw, a w ogólności u ludzi wystawionych na ciągłe działanie promieni 
słonecznych; u żołnierzy podczas marszów i ćwiczeń w porzo gorącej. Odci
ęło światła słonecznego działając na nerw  w zrokowy ( optyczni/), przedrażnta 
go, robi napływy do w ew nętrznych części oka, ztąa powstajo porażenie (pa - 
resia). Tak było u nas w r. 1852 w obozie pod W arszawą za Marymontem-, 
żołnierze wystawieni codzień podczas upałów czerw cow ych na kilkagodzinno 
ćwiczenia na ziemi piasczystcj, od której odbijające się promienie słoneczne 
raziły siatkówkę w oku (retina ). epidomicznie chorować zaczęli na kurzą ś le 
potę; trwało to dopóki deszcz nie oziębił powietrza, nie odświeżył ziemi 
rozpalonej od słońca. Choroba ta objawia się niespodzianie, zw ykle trw a dni 
kilka, niekiedy jednak i dłużej: zostawiona sama sohie ciągnąć się może przez 
kilka miesięcy. Lud prosty, który najczęściej podlega tej chorobie, nie zwykł 
zaliczać kurzą ślepotę do rzędu chorób potrzebujących kuracyi: zwykle pozo
stawia ją  naturze, albo też na oczy przykłada ugotowaną zw ierzęcą wątrobę 
na cieDlo, co istotnie pomaga Jakoż para letnia z ugotowanej w ątroby, szm at
ki w letniej wodzie maczane i częściej odmieniano Kataplazmy, ciepłe mięso, lub 
tym podobne, skutecznie znoszą chorobę w krótkim przeciągu czasu. W w y
padkach uporczywych z bólem głow y lub karku połączonych, kilka baniek na 
miejscu bolącem przystawionych, lekarstw a ściągające, w raz z powyższemi 
kataplazmami letniemi, pożądany skutek przyneszą. Zimne przykładania na 
oczy nie służą. Kurza ślepota może powracać kilka razy  w życiu. Nie ma 
do w odjw  aby swemi powrotami miała wzrok osłabiać. (Oh Tyyodnik Irkarg. 
% r. 1868, nr. 37). Dr. J. K .

Kurzawlia, Ob. Purchaw ka.
K u rz e  Ziele (T ormentilla rreeta Lin ) albo D m cw ianka, jest to nazw a dla 

pewnej rośliny w  całej Europie i u nas po lasach, gołoborzach i poręhach bar
dzo pospolitej, a której korzeń jako lek ściągający niekiedy używanym bywa. 
Poznać ją można po korzeniu trwałym, obłym, węzłowatym , grubym, skośnym, 
ciemno-czerwonym, gęsto włóknami korzeniowemi okrytym: po łodyżce cien
kiej, na cierni leżącej lub podnoszącej się, w górze kilku kwiatkami żóltemi 
opatrzonej: po liściach dloniasto 3— 5 dzielnych, bozogonkowych; w reszcie po 
kwiatkach drobnych, 4 -płatkowych i 4-dzialkow ych. Kwitnie od Maja do 
Sierpnia, a korzeń jej pełen garbniku i krochmalu, mocno ściągający, znanym 
je s t oddawna w aptekach jako lek w szliizotokach biernych czyli chorobach 
błon szluzowych ciągłych przepisywany w  postaci odwaru (deroclum ). F. Br.

Kurzejów, miasteczko rządowe w gubernii RadomsKiej, w  powiecie K ie
leckim, w miejscu bagnistem położone, nad rzeczką Kurzelowką, przy trakcie 
pocztowym kieleeko-radomskim od Kielc o mil 6 odległe. Odwioezna niegdyś 
własność arcybiskupów gnieźnieńskich, z których Jakób Świnka przywilejom 
E r. 1285 do rzędu miast go podniósł i pozwolił mieszkańcom prawem sz redz- 
kiem się rządzić. Późniejsi arcybiskupi W ładysław  Oporowski w r. 1442: Jan 
Lnski w  r. 1522; Jan Latalski w r. 1540: Maciej Łubieński w r. 1651; Teodor 
Potocki w  r. 1729; W łndysław Alexander Łubieński w r. 1766 i inni rozsze 
rznli posiadłości tego miasta i zwalniali mieszczan od rozmaitych obowiązków 
w zględem  arcybiskupiego stołu. Oprócz tego król W ładysław  Jagiollończyk 
w  r. 1424  uwolnił mieszczan kurzelowskich od opłaty targow ego. Zygmunt I 
do dwóch jarmarków dawniej odbywanych nadał im w r. 1539 trzeci, oraz 
uwolnienie od opłaty potwierdził, a Stefan Batory, opróoz dawniejszych, dwn 
nowe jarmarki pozwolił odbywać. Jarosław  Skotnicki, arcybiskup, na miejscu 
dawnego podupadłego kościoła, założył w Kurzelowie piękną bazylikę i po-
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św ięelw rzy ją  vr r. 1360, kollogijatę przy nioj erygował. Gmach ton z cio
sowego kamienia zbudowany, dochował się do naszych czasów bez żadnej 
w stylu swoim odmiany, jest przeto godnym ze  wszech miar widzenia. J o 
dyny to zresztą zabytek dawnego stanu miasta, które te raz  jest ubogie, liczy 
ogólnej ludności 1,114 głów, pomiędzy któromi chrześcijan 1,080, starozakon- 
nyeh 62 samych rolników; domów drewnianych jest 164; szkoła elementarna; 
szpital dla ubogich; szopa na narzędzia ogniowe, w szystko ubezpieczone na 
summę rs. 24 .950. Jest magistrat i urząd skarbowy. Jarm arków 6 do roku.

F. M. S.
Karzeniec, herb, nazwany od wsi Kurzeńca w Oszmiańskićm, nadanej 

przoz jednego z Jagiellonów, za wojenne zasługi, przodkowi Kurzeniockich. 
Przedstaw ia w polu czcrwonem d a żeleźco strzał, jeden w górę drugi na dół 
zwrócone, spojono z sobą tak, że stanowią jednę laskę, zakończoną ostrzami, 
c/,em się horb ten różni od Bogoryi (ob.) w której żeleźco są rozdzielone; 
w  szczycie hełmu trzy strusie pióra. J. B ’.

Knrzenlecki (M arcin), 'eolog, jezuita, urodził się w W arszow ic 1705 r., 
wstąpił do zakonu tamże, uczył po rozmaitych kollegijacb retoryki i gram m a- 
tyki, potem był missyjonarzem na Litwie i na Białej Rusi lat 26, rektorem 
i magistrem nowicyjafów lat 3, tyleż prowincyjalem i ostatnio rządził kollegi- 
jum w  Nieświeżu, gdzie umarł w r. 1771 Jest autorem licznych pism relig ij
nych. kazań i wykładów Pisma s -g u , pomiędzy któremi w ażniejsze są: Nauki 
z  Ewangelii na Niefzielą i św ięta Koieioin greckiego ir unii z  Kościołcni 
rzym skim  zostającego  (Wiln.i, 1752, w 4 -ce); M niejszy i w iększy katechizm  
(tam że, 1752, w -cc); K azania  (tam że. 1754); W ykład  pisma Starcyo i  No
wego Ta#tamentu (N ieśwież, 1769, in fol., str. 848). F. IK. S.

Kurzętnik (po niemiecku: Kauernick') miasteczko w dawnem wojewódz
twie chełmińskiem, dziś w regeneyi kwidzyńskiej, nad rzeką Rrwoncą. Istniał 
tu zamek przoz Krzyżaków wzniesiony. Szw edzi w  odwrocie 1659 r. rozno
sząc pożogi i spustoszenia, zlupili miasto i tak dalece spalili, i i  do r. 1664 
sterczące zwaliska i gruzy, pozbawione były mieszkańców. Potem znowu za
budowane i zaludnione; teraz ma 675 mieszkańców, kościół katolicki parall- 
jalny, gorzelnię i fabryki garncarskie. F. M. S,

KUSak ' Tinamus Lafh ). Rodzaj ptaków grzebiących, mający za cechy; 
dziób mierny lub od głowy dłuższy, sła'io przypłaszczony, z  końcem tępo za 
okrąglonym i szczęką woskówką powleczoną, okolającą żuchwę; nogi mierne, 
o palcach wolnych, z’ bardzo krótkim, wysoko osadzonym ksiukiem; skrzydła 
krótkie zaokrąglone, lotka 1 -sza  krótka, 4 - ta  zaokrąglona; ogon bardzo krótki 
ukryty w pokrywach, lub ża len. Budowa ogólna tych ptaków jest bardzo zb li
żona do cbróścieli i stanowią one tym sposobem przejście do rzędu brodzących. 
W szystkie gatunki w  liczbie.około dwudziestu podawane, lecz dotąd niezupełnie 
jeszcze ustalone, są  mieszkańcami Ameryki południowej, gdzie zastępują miej
sce kuropatw. Tak się tam obficie znajdują, że możnaby je za plagę uważać, 
gdyby te okolice bogato od natury uposażone, były więcej zamieszkałe i na 
pożytek ludzki ohracane. Są to ptaki ciężkie, głupowate, a przeto ciągle w y
stawione na łup mnogich nieprzyjaciół. Lot ich jest bardzo ociężały, lecz bar
dzo szybko biogają; w niebezpieczeństw ie przypadają do ziemi podobnio jak 
kuropatwy. Chociaż żyją w  wielkićm mnóstwie i ciągle się między sobą spo
tykają, nie widać w nich żadnych towarzyskich zw iązków , i każdy jakby oso
bno między gromadą żyje. Pożywienie ich stanowią dzikie wiśnie i jagody 
kawy, któro opadnięto, z zioiai zbierają: prócz tego jadają rozmaito ziarna
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i owady, łł&rdzo są mnożne, niosą bowiem od 15 —  20 jaj podtugowatyoh, 
o skorupie mocno wygładzonej i błyszczącej, jednostajnych kolorów bez ra 
dnych plam, zw ykle ciemnych. Ubarwienie samych ptaków mało urozmaicone, 
zw ykłe rudaw o-szare, brunatno i czarniawo upstrzone. Mięso jadalne. Lin- 
neusz najniewłaściwiej pomieścił je w  rodzaiu Te/rao, zkąd można wnosić, że 
sam żadnego gatunku nie miał pod ręką. W /. T.

KPSaki, to jest kuse dni (ob.), tak ind w niektórych okolicach, mianowicie 
w 1 lubelskiem i Podlaskiem, nazywa ostatki. J. Bli

Kuse dni, tak nazywano w dawnej Polsce, trzy dni ostatnie zapust czyli 
mięsopustu, w których oddawano się z całym zapałem, zabawie i tańcom. Mło
dzież przebierała się za żydów, cyganów, ołejkarzy. chłopów i dziadów; nie
w iasty podobnież za cyganki, zyi ówki i wiejskie dziew ki lub gospodynie, 
przybierając odpowiednio i mowę i ruchy do wziętego przystroją. Pomiędzy 
szlachtą, w zebraniach rodzinnych i przyjacielskich, kiedy nadchodziła północ, 
w  ostatni Wtorek, i miała niedługo uderzyć 12 godzina, jeden z grona, znany 
z wymowy i dowcipu, przebierał się za księdza. Zamiast komżv kładł na 
siebie koszulę, pas zaw ieszał na szyi, w miejsce stuły kapłańskiej, i w ka
cie pokoju staw ał na w yw yższeniu nbitcin dywanem, że w ydaw ał się jakby 
był na ambonie. Ztąd miewał kazanie do zebranych, zw ykle pełne niedorze
czności śmiesznych a dowcipnych, przyw odził niby texta z Pisma ^wimego, 
dziejów starożytnych i stosował albo do ogółu zebranych lub szczegółowych 
osób; w końcu żegnał całe grono, zapowiadając koniec zapust i dni kusych, 
a nastanie postu, G orzkich ialów , i rozpamiętywali pobożnych. iSieraz, gdy 
wśród takiego kazania 12 z północy na zegarze uderzyła, garść jedne i drugą 
popiołu, na głowy najbliższych słuchaczy wysypyw ał. K. W l. W .

kuśnierstwo. Pod wyrazem lym rozumiemy handel skórami zw ierzą t uży- 
wanemi na futra, tudzież rz'-niosło, trudniące sic przygotowaniem tychże skór, 
tudzież wyrobem z nich odzieży: czę >cią kuśnierstw a jest także czapnictwo. to 
jest wyrabianie czapek z rozmaitych materyjaió «v. Przygotow anie skór pole
ga na dokładnem oddzieleniu od skóry części mięsnych, najiojeniu jej tłuszczem 
ge strony wewnętrznej, ugniataniu, powtórnem uwolnieniu od mięs, rozmięk
czeniu przez (arcję stroną w ew nętrzną o pręt żelazny lub linkę mocno nacią
gniętą; druga część zwana odtłuszczeniem, zależ na wycieraniu skóry opiłka- 
kami drzewnemi, piaskiem ogrzanym, proszkiem gipsu i powtórnem rozmięk
czeniem. Futrom częstokroć nadają kolor sztuczny przez zanurzenie skór 
w roztw orze fnrbierskim lub przez pocieranie szczotką w takowym umoczoną. 
W  handlu dopuszczają się jeszcze fałszerstw  które są następujące: l)  Skóry 
kun zw ilżają słabym roztworem alkalicznym, który działając na włosy zmięk
cza je  i czyni futro delikatniejszeiti: 2) za w leszają skóry w kominach, przez 
co końc4 włosów przyjmują kolor czarny, tyle ceniony przez narody pomocne; 
3) Często zanurzają skórę w rogożynie fnrbierskim. Dla poznania się na fał
szu należy7: 1) powonieniem przekonać się czy skóra nie była dymiona; 2) po 
rozdzieleniu włosów, obejrzeć czyli takowe od końca aż do osady nie są po
czerniałe, co dowodziłoby7 zanurzenia skóry w rozczynie.farbierskim . Dla za
chowania futer przez lato, należy je  trzepać dwa razy przynajmniej, raz za 
nastaniem wiosny i drugi w  rodku lata 7 a najlepszy sposób ochronienia fu
ter od ow7adów, podają umieszczanie ich w posłaniu, gdzie cietiło osób śpią
cych oddala owady futrom szkodliwe; obszywanie futer, po w7ytrzepuriin, 
w  płótna, niedozwalaiące przystępu robakom, tudzież zamykanie ich w skrzy
niach i przesypywanie ciałami aromatycznemi, jak: pieprz, kamfora, smoła drze
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wna i t. p. są środkami w tym celu powszechnie używanemi. Wzmianki o roz
maitych futrach znajdują się pod artykułami o dostarczających je  zwierzętach; 
do najcieplejszych futor liczą wilki i lisy. Skóry zw ierząt stanowiły najpierw - 
Bzą odzież dla ludzi; Geneza naucza, że Adam i Ewa niemi sie okryli. W  sta
rożytności ludy krajów  zimnych Europy i A zyi, odziewały się skórami zw ie
rząt drapieżnych. Poeci greccy przedstawiają swoich bogów i bohaterów okry
tych skórami lwów, tygrysów, lampartów i wilków. Barbarzyńcy, którzy opa
nowali państwo rzymskie, byli po większej części okryci skórami niedźwiedzi 
N aczelnicy, książęta używali płaszczy podbitych futrami kosztowniejszemi 
i gronostaje przez długi czas na zachodzie, podobnie jak później w niektórych 
krajacn wschodu, były oznaką godności i władzy, W  wiekach średnich nosze
nie futer hyło bardzo upowszechnione w Europie, a w  czasach wojen krzyżo
wych moda ta doszła prawie do szaleństw a, tak, że Filip Piękny, Henryk II 
w Anglii i inni królowie, wydali postanowienia celem powściągnienia jej. 
W  środku wieku XIV w  Anglii noszenie futer zostało zabronione osobom po
siadającym mniej jak 100 funtów szter. (około 4.200 złp .) rocznego dochodu. 
W  środku wieku XVI w Kossyi kuśnierstwo doszło do wysokiego stopnia roz
woju; kompanija angielska założyła tutaj kantory, które skupowały futra od 
mieszkańców Uralu, Samoiedów i Syberyjczyków. Osiedlenie się Anglików 
i Francuzów w Ameryce północnej wpłynęło przeważnie na rozwój handlu fu
trami; dzicy owych okolic wymieniali skóry bobrów i innych zw ierząt drogo
cennych na broń, proch, wyroby szklane, topory i t. p. Odważni mieszkańcy 
Kanady udawali się w okolice najzimniejsze, najmniej znane, pomiędzy ludy 
najdziksze; myśliwi ci całe lata spędzali pośród dzikich i wracali ze zdobyczą 
do Montrealu i Kwebeku. W  roku 1669 powstała kompanija angielska w za
toce hudsońskiej, która następnie złączyła się z kompaniją 1784  roku założoną 
w Montreal, przyjąw szy nazwo Kompanii póM oeno-zachodniy. Inne kompa- 
mje, które przyczyniły się przeważnie do zaopatrzenia w futra Europy i Ame
ryki są: kompanija rossyjsko-am erykariska, kompanija duńska grenlandzka, 
i kompanija am erykańska w Nowym Jorku. Na cenę futer, która niekiedy by
wa bardzo wysoka, wpfywa piękność rzeczyw ista i trudność ich zdobycia. 
Piękność zależy głównie na długości włosa, jego cienkości, delikatności i ko
lorze; w ogólności włosy porastające grzbiety zw ierząt, łączą w sobie najwyż
sze wymagane przymioty. Poniewa;. zw ierzęta mają włosy dłuższe i gęstsze 
w zimie niż w lecie, przeto skóry zabitych w porze zimnej są nierównie wyżej 
cenione jak inne.

ZlISOWO, jezioro, znajduje się w wielkiem księstw ie Poznańskiem, okręgu 
Regencyjnym i powiecie Bydgoskim, na lewej stronie rzeki Brdy.

Kiissuaclłt, okrąg i miasteczko w kantonie Schwytz, w Szw ajcaryi, u pod
nóża góry Rigi, leży nad zatoką w stronie nółnocno-wschodniej jeziora V ier- 
waldstiitter, znaną pod nazwiskiem  Kussnachter Sec. W ąw óz pod Kussnacht, 
gdzie według podania namiestnik austryjacki Gessler poległ od celnego strzału 
z luku Telia, dziś już nie istnieje skutkiem nowo zbudowanego traktu przez 
pagórek do Immensee; jednakże kaplica Telia, w  miejsca tem wystawiona, li
cznie jeszcze bywa zwiedzaną. —  W e wsi A ussnacht, nad jeziorem Z urych- 
skiem (2 ,500  mieszkańców), znajduje się słynne seminaryjum nauczycieli ele
mentarnych E\ H . L.

uilSSO albo Duszo, jest to jeden ze słynniejszych, nuwszyeh a dzielnych le
ków przeciw  tasiemcowi czyli solilerowi używanych Pochodzi on z rośliny, 
botanicznie B tayora anthe.mintica Kunth zwanej, która tylko w Abissynii
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gdzie niegdzie rośnie. Kwiaty tej rośliny, która jest drzewem, za św ieża ze
brane i natychmiast zasuszono, stanowią to szacowne lekarstwo, dziś od leka
rzy często w naparze przepisywane. W reszcio Braycra ma kwiatki do dro
bnych różyczek podobne, przez co należy do rodziny różowatych (Kosacr.ae), 
posiadając prócz tego i inne jeszcze cechy,, temu przyrodzonoinu skupieniu ro
ślin w łaściwe. F. Be..

EllStOSZ ( Custos):  tak się nazyw ał kanonik, który z zatw ierdzenia biskupa, 
zarządzał duchownie, w imieniu kapituły, probos'wem katedralnem lub kolle- 
gijackiem. Często też mianowano kustoszem podskarbiego lub mającego do
zór nad zakTystyją i kościołem. M iewał on do pomocy podkuutusza .— W  zako
nach ś. Franciszka, zw łaszcza u bernardynów, kustoszem  zow ie się przełożony 
k lasz to ru , m ającego zwierzchność nad kilką innemi klasztorami, skladającomi 
kustodyję, na któro dzieliła się prowineyja. I.. R.

KnstOSZ koronny. Późno powstał w Rzeczypospolitej urząd ku
stosza koronnego. Dawniej sam podskarbi utrzym ywał kontrollę dochodów 
i wydatków, a że prostota była we wszelkich formnch adininisfracyi, trzymał 
pod swoim kluczem także i klejnoty koronne. Skarb i skarbiec do niego nale
żały. Uwiózł korony na W ęgry król Ludwik, ale Zygmunt Luxemburgski powró
cił je Polsce za W ładysław a Jagiełły. Dopiero za Jagiollonów, kosztowności 
tych, insygniów królewskich, koron przybyło. Kraju również przymnożylo 
się i praca ztąd większa około skarbu, nad siły jednego człowieka. Dia tego 
widzimy, że powoli około podskarbiego w iąże się coraz większo gro.io urzę
dników skarbowych. Dis. pilnowania klejnotów koronnych, w reszcie archiwum 
narodowego, tak drogiego, jak korony, bo stanowi historyją żyw a, dokumentami 
st- viordzoną, nastaje kustosz koronny, za panowania Zygmunta Starego. Osta
tnie formy przys/.łej szlacheckiej Rzeczypospolitej, w  owej chwili, za ostatnich 
królów Jagiellońskich dojrzewały. Zdaje się, że kustosz, kt ..ego  podskarbi 
utw orzył wyłącznie do pilnowania koron i archiwum, tn jest skarbu Rzeczypo
spolitej, był najprzód tylko prywatnym jego urzędnikiem. Godność tę pierwszy 
piastował Stanisław Zaborowski, który za króla AIexandia był pisarzem skarbu 
koronnego. Sławny to autor dziełka łacińskiego o pisowni polskiej. Kiedy zo
stał kustoszem niewiadomo, to tylko pewna, że za podskarbstwa Mikołaja z S zy
dłowca kasztelana sandomierskiego (1515  1532). Kiedy referendarzów
mało co przedtem postanowiono, zrobiło się tn w sposób uroczysty, urzędowy, 
bo na to jest konstytucyja. Kusfoszoslwo samo stanęło, jakby zaimprowizowa
ne dla jednej chwili. I było tak rzeczyw iście. Po Zaborowskim albowiem 
ślad znika urzędu i to na długie czasy. .'lic można przypuścić, żeby kusto
szów nie było, ale nic sobie z  nich nie robił podskarbi; sam odpowiedzialny 
przed Rzecząpospolitą. mógł klucze od skarbcu dziś temu, jutro drugiemu po
wierzać. W iemy również, że za Zygm unta A ugusta Kromer i Jan Zamojski 
pracowali w archiwum koronnem, porządkowali je; byłby to obowiązek kusto
sza, gdyby to urząd był już stały, zostawiony dla dygnitarza koronnego. W bez
królewiach po śmierci Zygm unta Augusta, spotykamy innych dostojniejszych 
kustoszów skarbcu, kasztelana krakowskiego i najstarszych sześciu wojowodów 
koronnych i litewskich: w szyscy od skarbcu mieli klucze. Ale odpowiedzial
ność rosła i teraz kiedy często podwójne stawały elekcyje, w ażną było rzeozą 
pozostawić kogoś w yłącznie i umyślnie przy  skarbie, żeby koron i oznak kró
lewskiej w ładzy pilnował. Senatorowie mogli mieć klucze dla powagi Rze
czypospolitej, ale kustosz zależny od podskarbiego był konieczny. Jakoż za 
Zygmunta III znajdujemy znowu kustoszów, którzy się zjaw iaja znowu po stu-
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lotnlej przerw ie. Sądzilibyśmy, żo to ma zw iązek z fakfycznem przeniesie
niem stolicy do W arszaw y. Podskarbi mieszkał przy króla, skarbiec więc ko
ronny. który zaw sze spoczywał w komnatach zamku królowskiego, z samej 
konieczności rzeczy musiał być pod dozorem urzędnika którego wyiąez - 
nie dla tej sprawy wyznaczał król polski. Ale zno.wu na to konstytoeyi nie 
ma. Urząd sam przez się powstał. Nie otarła się z nim Rzeczpospolita je sz 
cze długie lata, bo kustosz koronny nie w ystępuje wcale w  księgaoh praw 
naszych, jest zaw sze więcej prywatną osobą, zależną od woli podskarbiego, 
tylko że go król nominuje, mn to już pewne znaczenie. P rzew aga duchowień
stw a w  dawnych wiekach ciążyła znakomicie w  sprawach publicznych; kiedyś 
w szystkie prawie urzędy w ażniejsze piastowali duchowni. Niedawne jeszcze 
były to za Zygmunta 111 -go czasy, kiedy pieczęć koronna zostawała prawio 
wyłącznic w rękach duchownych. Referendarze byli także świeocy i d u 
chowni. Nic więc tu nio dziwi, że kustosze bywali wyłącznie duchowni i do 
tego jeszcze księża kanonicy lub prałaci krakowscy zamieszkali w K rakow ie; 
w eszło to w zw yczaj, choć prawa niebyło. Cń zresztą w łaściw szego, jak takie 
postanowienie? Skarbiec był w Krakowie, w stolicy ziem koronnych, bo kró
lew skie chował ozdoby, jednemu kustoszowi koronnemu należał t Litwa kustosza 
nie miała Trzeba więc było koniecznie takiemu skarbiec powierzyć co w Krako
wie mieszkał, co był do tego miasto z urzędu, z  powinności swej przyw iąza
ny. Duchowny wieeej dawał rękojmi jak świecki i był na miejscu Kanonik 
krakowski sam przez się w iele znaczył, a miał do tego p .parcie moralne kapi
tuły. której to pochlebiało, że miała w gronie swojem kustosza koronnego, w re
szcie był pod opieką biskupa i najwyższych senatorów Rzeczypospolitej. P rz y 
kład Zygmunta III naśladowali inni królowie i jeżeli co rzadko bywało, nie ka
noników krakowskich, na kustoszów wybierali zaw sze księży dostojniejszy, h 
stanowiskiem i z dyjecezyi krakowskiej. Lengnich domyśla się, ale nio trafnie 
powodu do takiej nominacyi. „Oznaki królewskio jako przez arcybiskupa 
gnieźnieńskiego lub którego z biskupów królowi składane, uważają się za  rz e 
czy poświęcane.” (Prawn pospolite, wydanie krakowskie Helcia, str. 294 ). 
My inaczej tę rzecz tłómac -.ymy, tem bardziej, żc w skarbcu Rzeczypospolitej 
było 1 archiwum narodowe, rzecz nie poświęcana i nie używana przy koronacyi. 
Dopiero za Jana III urząd kustosza stal się dygnitarstwem  koronnemi odtąd co
raz częstsze o nim spotykamy wzmianki w Vnl. Le<y.,lubo znowu nio tak często, 
żeby zw racały uwagę i układacze inwentarzy do woluminów, stanowią tu dowód: 
rubryki osobnej dta kustoszów w swoich spisach nie utworzyli. Zaborowski 
zw ał się Reani Pnlnntae thesauri custos , strażnikiem skarbu korony polskiej. 
(Jocher, obraz bibl. hist. I. str. 73 nr. 652). Inni zw ali się kustoszami skarbu 
koronnego, kustoszami koron, jak jeszcze za A ugusta III tytułowa! się ks. .Sie
rakowski, po łacinie Custos diatfemtJum Reg ni (G azety polskie 1736 nr. 86), 
lub właściwiej kustoszami koronnemi i po prostu bez żadnych przymiotników k u 
stoszami. Z  kancelaryi koronnej dawano im tytuł, jak biskupom, wielebnych 
(Voł. Leg. V. 713). Prawo które do panowania skarbu wyznaczało siedmiu 
najstarszych senatorów, nie upadało do ostatnich chwil rzoczypospolitej: kustosz 
przy prawie tem wyrósł, bo konstytucyje od Jana III czasów piszą, że ad eu- 
siodiam  skarbu de lege ci senatorowie i kustosz należą. I  w  ogóle wieks y 
porządek, co się dotyczy skarbca, winniśmy Janowi III Już na sejmie koro
nacyjnym król ten jest prawodawcą urzędu, który w yraźnie podnosi, powagą pe
wną otac a. Ustanowił wtedy, żeby przy kustoszu byli dwaj kanonicy krakow
scy (YVaxman i Wojoński) ,,do zregeslro wania skryp tow i przyw ilejów ” ( Vol.
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La/. V. 360)'. Nie było to prawo raz na zaw sze, po spisaniu kanonicy nic nie 
mieli wspólnego z kustoszem, ale widzimy, że kustosz już przewodniczy ar- 
ehiwialnej pracy i że do jego obowiązków w yraźnie należy strzeżenie klejno
tów i archiwum. Komissar^e do rew izyi skarbu na sejmie naznaczeni mieli 
prawo oznaezyć za pracę pensyję dwom kanonikom. Ma tu już kustosz zu 
pełną niezależność od podskarbiego, odpowiedzialność bierze na siebie za ca
łość klejnotów koronnych i tyle tylko ma z podskarbim związku, że obowiąza
ny zdawać liczbę z grosza publicznego, jeden drugiemu podskarbi, musi także 
zdawać i skarbiec koronny, chociaż ma od niego taki klucz, jaki senatorowie 
i kustosz. Nastają też i coraz częstsze rewizyje skarbu koronnego, to jest 
w łaściw ie skarbcu, do czego król zw ykle obierał na sejmii senatorów i posłów, 
bywało ich nawet po kilkadziesiąt osób. Nie przychodziły te rew izyje do sku
tku, za Jana Każ. w r. 1658, 1659 i 1661. Ale za Jana III, odbyła się w a
żna rew izyja w r. 1682, której inwentarz mamy świeżo wydany. Spisano 
wtedy wszelkie klejnoty i dyplomata archiwum koronnego z całą dokładnością. 
Potem już, kiedy zi> uporządkowaniem skarbea, zdawanie urzędu podskarbiń- 
skiego mogło się lepiej odbywać, rew izorow ie sejmowi sprawdzali inwentarz 
i przekonywali się czy jest wszystko na miejscu. Kustosze S  urzędu bywali 
przy tei rew izyi. Rzeczyw iście oni tylko odpowiadali bezpośrednio za całość 
skarbca, ho klucze senatorskie były czystą formalnością przynajmniej od cza
sów Jana III, ciągłem niepodobieństwem nawet było, rozrzuconym po R zuczy- 
pospolitej senatorom, czuwać nad całością skarbca koronnego, w Krakowie: Rplita 
tylko nadawała im prawo rozciągać pewien nadzór nad kustoszem. I to prawo 
pisane, bo w rzeczywistości, było inaczej, kustosz zupełnie się usamowolnił. 
W tedy już burgraliiowie krakowscy, których liyło dwunństu, wspólnie z ku
stoszem czuwali nad skarbcem, bo trzymali straż cnd zamkiem. Ale pokazały 
wypadki, że przemoc nic sobie z nich nie robiła. Póki kraj zvł poczuciem obo
wiązku, jakiego w zór miał od naddziadów jagiellońskich, powaga kustosza była 
wielka, nikthy nic rknął skarbca koronnego przez uszanowanie ku jego święto
ści. August 11 który przemocą wdarł się u a tron. musiał łamać te zacne naw y
knięcia narodowe. Kiedy nadjechał do Krakowa, a koron nie było, bo kustosz 
wydać ich nie chciał bez w iedzy Rzeczypospolitej, dwaj prałaci, żeby się przy
podoba nowemu panu. zdobyli się na podstęp. Nic mogli przemocą dostać się 
do sk a r  ca, bo prawo tego broniło, obeszli więc je i obalili śóianę muru, wyło
mem w eszli, zabrali oznaki dostojności królewskiej, w brew  kustoszowi. Po
dobnym gwałtownym sposobem dostał się do skarbca i syn królewski, elekt 
August III. Obawiając.się tegoż samego wypadku, co zeszłego bezkrólewia, 
kustosz zawczasu uwiózł z Krakowa klejnoty koronne i w największej tajemnicy 
złożył je  u missyjonarzy w  W arszawie. Ale późno w ziął się do tego i nie 
wszystko zdążył uwieść. Pomógł wię.c królowi inny prałat, który Źa to później 
od razu został prymasem i wstęp do skarbca ułatwił, tak, że kornnacyja odbyć się 
mogła. Konstytuci ja nakazała z r. 1736 klejnoty i archiwa odwieźć i złożyć 
w zamku krakowskim (V o l. Leg. VI. 663 ). Konstytucyi tej zadus.ytrsię stało 
dopiero w r. 1739, więc zaraz na sejmie w r. 1740. podskarbi Czapski doniósł 
o tem Rzeczypospolitej, że odebrał ,.clenodin 11 archiw um  , ale znalazł wielki 
nieporządek, insygnja połamane. Mogło to naprawić sie małym kosztem, ale 
bez w edzy Rzeczypospolitej i senatorów klucze od skarbu mających otw 'erać 
pokuiów zamkowych, w których insygnia złożone, otw ierać nie chce i membzfe; 
do archiwom w iele się rzeczy  przyplątało do niego nie należących, np. papie
rów ekonomij królewskich (Teka Podoskiego IV. str. 571 ) Sejm zerwano
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i przedstaw ienie podskarbiego nie miało skutków. Stamstaw August drugim 
je st praw odaw cą urzędu, po Janie III. Do tego czasu zakres działalności kusto
sza był bardzo mały, starszeństwo jego wśród innych dostojeństw nieoznaczo
ne; prywatna godność przechodzi w  publi.izną za Jana III, ale rzeczywistem 
dygnifarstwem koronnem, staje się za ostatnich czasów. Konstytucyja sejmu 
z r. 1776 stanowi, że kustoszowie „m iejsce między urzędnikam; koronnymi po 
oboźnych polnych mieć zaw sze będą” , a po nich mają iść rejenci kanceHary1' 
w ielkiej i malej (Vol. Leg. VIII, 880 ).  Najniższe to miejsca były w szeregu; 
po rejentach szedł tyłka wojski i piwniczy litew scy, ale urząd przyjęty by1 na 
dostojność koronną. Trzeba mu było nadać szerszy  zakres działalności, po
w agę zwiększyć. Powołany więc kustosz do sądów nadwornych asessoryi ko
ronnej z  głosem doradczym i do referendaryi z gloscrn stanowczym ( Vol Leg 
V III. 8 8 0 ) .— Przez ciąg lat 270 ,odkryliśmy tylko 16 kustoszów koronnych. P ier
wsi umierali na swojem urzędowaniu, następni często je składali,naw et jeszcze 
w XV III w. Ostatni dopiero w X V III w. postępowali na w yższe godności. J e 
den poszedł na biskupstwo inflanckie, drugi i trzeci na pisarstwo wielkie koron
ne, czwarty wstąpił na sulfraganiję przemyślską. W szystko to pokazuje niewiele 
ruchu, ale winą temu było położenie urzędu długo nieoznaczone i ta okoliczność, 
że godność miała charakter prywatny. Z  początku naw et i niekoniecznie sami 
krakowscy kanonicy sprawowali urząd: jeden dziekan opatowski, d.ugi pro
boszcz wiślicki me zasiadali w kapitule krakowskiej. Dwóch było kustosza
mi kanoników krakowskich i przytem proboszczów oświęcimskich. Z resztą 
rzadki przykład nawet prałata krakowskiego, jak  gdyby ten urząd tylko dla 
kanoników był utworzony. Raz się zdarzyto, że mianował August III kanoni
ka tylko gnieźnieńskiego, który następnie otrzym ał i prelalurę krakowską. 
W  Litwie, jak  powiedzieliśmy, nie było kustosza. Rył lam skarbny, który od
powiadał kustoszowi, ale Jubo urząd to dostojny, do ostatnich chwil Rzeczypo
spolitej nie przeszedł w rzęd dygnitarsf.w (ob. S m rb iw j.  Oto szereg  kusto
szów koronnych: 1) Stanisław  '/.altorawski herbu Ostoja, Custos regni Poło
ninę thesauri w r. 1529 (Jocher, 1, str. 73), dziekan kollegijaty opatowskiej. 
2 )  Piotr. Waligórski herbu Odrowąż proboszcz w iślicki, pleban strożyski, ku
stosz skarbu kor. Człowiek bardzo pobożny, umarł w  r. 1620- ma w W iślicy 
nagrobek, w Starowol. Monum. (N jesiecki, IX. 221). 3) Piotr Konstanty
Złotnicki herbu Nowina, kanonik krakowski, u Niesieckiego, (X, 178),; pod 
r. 1620, więc zaraz po Waligórskim nastąpił. 4) M iaskow ski w  r  1655 
wspominany u Kochowskiego. Domyślamy się, żc mógł to być Jędrzej, później 
regent koronny, referendarz i sekretarz wielki, opał trzem eszyński. Nie ma 
nic o tem ani w  Niesieckim. ani w Łętowskiego Katalogu. 5) Hieronim R us
socki herbu Zadora kustosz już w r. 1676. (V ol.leg ., V, 350 .) kanonik krakow
ski i płocki, proboszcz oświęcimski. Łętowski Kalatoy,{ 111,21). Umarł r. 1681 
6) Kazim ierz P akosław  Lanckoroński z Brzezia, na W odzisław iu, proboszcz 
oświęcimski, proboszcz michatowski, cuslos thesauri regni, w  M arcu 1693 r., 
Mosbach, Wiadomości do dziejów polskich, (str. 378— 379) i w r. 1697, jak 
w  B iz a r d ic r z e Bezkrólewie pn Janie U l, (sti. 172). Z łożył widać urząd, ale 
zastępczo go pełnił, może uproszony 7) Jacek Russocki herbu Zadora, kustosz 
w  r. 1700, kiedy komissarze w  Rzeczypospolitej otwierali skarbiec dla w y
jęcia z niego pewnych klejnotów ku zastawieniu elektorowi brandeburgskiemu 
za E lbląg. W tenczas, przy tej sposobności, gdy Russocki był chory lub nieo
becny, zastępował go znowu Pakosław Lanckoroński, kanonik krakowski, 
'■tery podpisał na akcie protunc locum lenens perillustr>s cuslodis. Załuski.
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Kpistolae (II, 706). Lanekoroński umarł 1708 r., Łętowski, Katalog (III, 830, 
który przepisuje Niesicckicgo, obadwaj o kustoszustwie nie nie wiedzą. Russo- 
eki zaś umarł dopiero w r. 1731, ale musiał także złożyć urząd, bo tak domy
ślać się należy z porównania dat. 7 )  Sianiu Ja w  K urzenicw ski, kustosz kra
kowski, kanonik gnieźnieński, krucyfer u arcybiskupa Szembeka , miał oddano 
aobie pod oko i straż swoję, insygnia i klejnoty Rzeczypospolitej w Krakowie 
będące” pisze z W iclądka Łętowski, Katalog, (III. 228). Szemoek prymas 
naprowadza na myśl, że to mogło-być w czas'o uwiezienia skarbcu koronnego, 
za wojny szwedzkiej na Szląsk, K urzeniewski umarł r. 1717, (Łętowski). 9j S lJ 
fa n  Dembiński herbu Nieczuja, kanonik krakowski, ustąpił z kustoszostwa 
1732 r., (Sygilla ty)  Wiadomość ta z  akl urzędowych wyjęta, więc pewna. 
Łętowski, II, 168, nie o tem nie pisze, ale innego Dembińskiego, imieniem 
Franciszka nazyw a kustoszem kor., tamże. Ten Franciszek miał żyć około 
r. 1767. Otóż zacząw szy od rezygnacyi z ' ustoszostwn Stefana Dembińskie
go. mamy dokładny już i chronologiczny poczet kustoszów i na Franciszka nie
ma miejsca, oczywiście poplątane tu są imiona. 10) WacJaw Sierakow ski herbu 
Ogoóezyk, kanonik krakowski, mianowany kustoszem koronnym 29 Marca 
1732 r. Audytor księcia biskupa 1732 r., K u ry  jer Polski, Nr. 128. Został 
biskupem inflanckim w r. 1738, Sygillaty, ks. 26 późniejszy arcybiskup lwow
ski). 11) Jerzy  M ieroszewski herbu Ślepowron, kanonik krakowski. Z de
putata trybunału mianowany kustoszem 1 Listopada 1738. Umarł 22 W rześnia 
1756 r., Łęt< wski, Katalog, I1L 345; Sygillaty, ks. 27, fol. 359. 12) Llabry-

je l  PoJoski herbu Junosza z kanonika gnieźnieńskiego mianowany 22 Listopa
da 1756 r. kustoszem koronnym ( Syg itla ty . Kuryjet polski, Nr. 180). Kustosz 
krakowski od r. 1756. Postąpił na pisarza w. kor. r. 1757, Syg itla ty , ks. 
29. 13) Hieronim W ielogjowskt herbu S tarykoń , kanonik krakowski,
mianowany kustoszem 10 Grudnia 1757 r. Złożył urząd, bo został sufraganem 
przemyskim i wyświęcony na biskupa bendeńskiego w r. 1761. Ustąpił w ro
ku 1762. Miał ochotę zostać kustoszem koronnym Ferdynand Kicki, prałat 
kujawski, późniejszy arcybiskup lwowski ale nie utrzymał się, 11) Franci
szek Czerny, kanonik krakowski, mian- wany 20 Listopada 1762 r., Sygillaty , 
ks. 29. W ysiępował na sejmie kor. Złożył urząd zaraz w Grud. 1764 r., Syg. 
ks. 31. 15) Adam  P izerębski herbu Now-ina, kanonik krakowski, mia
nowany kustoszem koronnym 2 Stycznia 1765, Sygitlaty, ks. 31. Opat jędrze
jowski. Postąpił na pisarza w. kor., 1790 r., Sygillaty, ks. 37. 16) Seba-
sty jan  Sierakow ski herbu Ogońezyk, z kanonika krakowskiego kustosz koron
ny od 16 Października 1790 r., Sygillaty, ks. 37, fol. 86. Jest i drugi raz za - 
pisann jego nominacyja pod dniem 18 Października 1790 r. Ostatni kustosz ko
ronny umarł 9 Sierpnia 1824 r., Łętowski, IV, 41. Jul. B.

Kustyn. W ieś na Wołyniu o milę od Równego. W  1563 r. należała do 
Piotra Kirdeja, którego potomkowie z linii żeńskiej sprzedali 1711 r. Kazimie
rzowi Steckiemti, chorążemu, a następnie kasztelanowi kijowskiemu. Ten ze 
sw ą żoną Antoniną z  Kossakowskich fundował w Kustynie 1732 r. kościół 
w raz z klasztorem Bernardynów, a na przeriw leglem  im w'zgórzu, zmurowali 
czternaście kapliczek do dróżek krzyżowych służące i przezwali to Kalwary- 
ją . K lasztor miał kapitału 54,000 zł., a w kościele znajdował się obraz cudo
wny św. A ntoniego, który zgromadzał wiciu pobożnych. 7j  braciszków, mają
cych pieczę o pokarm, stynąi kw estarz brat Klnwijusz, który nic przemawiał 
nigdy inaczej jak wierszami. Kościół w raz z klasztorem uległ kassncio 1837 r. 
i oddanym został duchowieństwu prawosławnemu T. S-

Knstynia (Piotr z) biskup wileński, doktor św. teologii, rodem z Krakowa,

680 Kustosz koronny — Knstynia



Kastynla — Caszaba 5*7

obrany orzeł, kapitałę wileńską, po śmierci Jana z Gorzkowa, zm arłego w ra
ka 1114 , na przedstawienie w. ks. W itolda, potwierdzony został od papieża Ja 
na X X III. Gdy wstąpii na katedrę biskupią, otrzymał zaraz rozkaz od soborn 
konstancyjeńskiego 1616 r., ażeby z Janem Rzeszowskim, arcybiskupem lwow
skim jechał na Zmujdź dla założenia nowej dyjecezyi. P rzybyw szy do W orń, 
znalazł dużo jeszcze bałwochwalców, których nauczyw szy pacierza, chrzcił 
i bierzmował, tamże nowy obszorniejszy kościół założył i poświęcił. Za jego 
staraniem oowstały na wielu innych miejscach Litwy kościoły, które albo nowe 
zbudował albo dawniejsze lepiej uposażył, wyznanie zaś katolickie w tym kra
ju  rozszerzył i ugruntował. Pasterz gorliw y, w obowiązkach pilny, chara
kteru stałego i nieugiętego. Umarł 1121 r. F. M. S.

KlISZ, naczynie do picia, kubek w iększy, czasza, metalowe naczynie do 
czerpania wody, któro często rycerstw o nasze nosiło u pasa, idąc na w ypra
wę. —  Zwano także kuszem  w dawnej Polsce skórę cielęcą albo kozłową 
ehrouawo wyprawianą.

K nS^a,, rodzaj Inku, ale trudniejszego do strzelania. Obłąk u kuszy jest z żela
za lab stali, cięciwa z kręconego rzemienia lub sznura: cyngiel nakształt tego, 
jaki później zastosowano do s (rzelby. Strzała do kuszy krótsza i zw ykle z samego 
żelaza, jeżeli doszła celu, cios jej był daleko silniejszy, bo zdolny przebić bal 3 
lub 4-calow y. Strzały takie niosły dalej i celniej; dla tego Kromer pisze, że 
gdy stanęli nasi kusznicy przeciw  Tatarom, pogrom w  nich wielki sprawili, bo 
kładli ich wtedy, kiedy strzały z ich łuków nie dosięgały wcale naszego ry ce r
stwa. Nio zaw sze jednak tę przewagę mieć mogli, dla tego że dłuższego cza
su potrzebował każdy do naciągania w kuszy cięciwy, do czego używali icw a- 
rn. W  bliskiem więc starciu łucznicy mogli łatw iej z prostego luk* strzelać, 
bez żadnych przyborów, gromili kuszników, nim bowdero który z nich raz 
strzelił, odbiera! kilka strzałów  łekkiemi strzałami. Pisze o tem Stryjkowski: 
,,Niź raz Polak kuszę lewarem naciągnął, tem Rusin jeden prędkiemi strzałami 
z  łukn kilkudzicsiąt snadnie ranił.” Bielski mówi: ,,,vż do panowania Ludwi
ka W ęgierskiego nasi z kuszą tylko jeździli, kłórą, hak mając u pasa, schyli
w szy sic na koniu, a kuszę o i ogr zaw adziw szy, dopinali.” Były i kusze  m u
rowe, to jest machiny do ciskania kamieni przy dobywaniu zamków. Z udo
skonaleniem ognistej strzelby kusze w yszły z użycia, lubo luki dłużej u nas 
pozostały (ob. Łuk). K . 147. H'.

KnSZa, herb, od godła nu tarczy tak nazwany, słnżący kilku rodzinom iites - 
skim. Przedstnwia w  polu czerwonem kuszę napiętą, ale bez strzały, w szczy
cie hełmu trzy pióra strusie Tym kształtem używali go Korejwowie i Bur- 
makowio. Kgiałowicz Kuszą nazyw a i herb M aszkiew iczów , podobny raczej 
do głoski słowiańskiej P  (ob. Peczat’), tak jak i klejnot Bystrzyckich, który 
raczej za odmiaRę Korczaka poczytnrby należało, gdyż przedstaw ia łuk nad 
trzema rzekami Korczaka, a nad tym znów strzałę grotem w górę. J. Bi.

Kuszaba herb, inaczej P aprzycą  zwany. Orator Polonus (rękopism hra
biego Tyzenhanza) zow ie go K urzaw a , inni heraldycy nazywają go Rucnaba 
albo Ruchawa. Przedstaw ia w polu bialem kamień młyński szary  z paprzycą 
żelazną w pośrodku, w szczycie hełmu ośmioro szczeniąt. W edług heraldy
ków naszych, miał być z Cze h przyniesionym do Polski za Leszka Czarnego. 
Paprocki jednak w Herbach dość sucho powiada, ze nie w iedząc w iele o przod
kach tegó rodu, powie tylko o współczesnych i pomija milczeniem legendę przez 
siebie skomponowaną i zamieszczoną w G nieździć cnoty. Chociaż ją w szyscy 
heraldycy powtórzyli, pominiemy jednak tę bajkę, odsyłając ciekawych no N ie-
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sieckiogo. Jak u nas w  Polsce młynarzowi, a zarazem cieśli, nadano herb To
por, tak i w  Czechach młynarz jakiś uszlachconym został przez swego księcia 
może za  dobro karmienie psów myśliwskich swego pana, którym dobrą mlił 
o5 ypkę. Same jego nazw y Paprzyca, Ruchawa, Kurzawa stosujące się do go
dła na tarezy dowodzą, źe nie był godłem nadanej ziemi, jak praw dziw e herby 
nolskie, ale po prostu w Polsce dopiero nazwisko dostał. Z dziesięciu ro
dzin tego herbu używ ających, jedni tylko W arszewiccy głośniejszymi się 
stali, a ze wspó czesnymi byli Paprockiego, nie wypadało przeto, żeby dzieci 

J M  a  n<* Ps 'arcs5yka pochodziły, przodek przetojm lynarz awansowany 
zos ł na wychowy wacza dzieci. J. BI.

Euszański (A lexanderj, urodził się r. i 777 w Mysłowicach na Szlązku. 
'mar w Krakowie d. 5 Sierpnia 1860 r. Początkowo pozostawał w  księgarni 
■ na Maja w  Krakowie, lecz po kilku latach praktyki porzucił zawód księgar

ski i został chirurgiem. W  tym stopniu zaciągnął się r. 1807 do wojsk poł- 
s -eh w TTaisza\v ie, a jako należący do gwardyi Napoleona, odbył kampaniją 
austryjacką roku 18u9; bawił w Hiszpanii, a po upadku Napoleona osiadł we 
tran c y i w matem miasteczku. Przed r. 1818 przybył do Krakowa, był przez 
lat ,va chirurgiem w  Jaw orznie, nakoniec stale osiadł w  Krakowie. Tlóma- 

zył po większej części dziełka dla W . B. Korna w W rocławiu. Wyda! n a
stępne: Oe riribus citalibus (Kraków) 1820 r.); Funke: H istnryja  naturalna  
( z  niemieckiego, W rocław , 1820 r .) ; Liihr J. tlis lo ry ja  naturalna, (z  n ie- 
,r ''-'iego, W rocław , .8 2 2  roku); Mnritz K. P. Mitoloyija Greków i  R zym ian  
( 'lOcław, 1820 roku); Moseh F., W ody mineralne sztąskie  (z  niemieckiego, 
* P wyłączeniem opisu Krzeszow ic, (W rocław , 1821 r.); U rzędnik zdrow ia  
<*tanu małżeńskiego  (W rocław , 1819 r .) ; A fo ry zm y  llipokra tcsa  z  w ersyją  
łacińską Dra Leoeille (Kraków, w  8 -ce  1828 r., str. 15). Jest to tylko pro
spekt. Dzieło m;ał.p obejmować 30 arkuszy druku, lecz nie wyszło dla braku 
przodpłatoów. Praco,vał nad rozwiązaniem zadania o kw adraturzo  koła. która 
praca, iak i kilka innych, zostają w rękopiśmio. R.

KUSZCI (Aniela), zamężna W alewska, jako au*orka pisuje pod pseudonyma- 
mi: B ożenny  i W andy Odrowąż. W ydała: I )  Kilka chwil w e W hszech  w la- 
ta«h 1817 : 1818 (Poznań, 1850 r., in 8-vo  str. 180); 2 )  SlefnrSm  (powieść, 
Wilno, 1851 r., str. 91); Franciszek ś. Seraficki i poeci w łoscy z  jego szkoły; 
(jest to przekład skrócony z Ozanama, Kraków, 1851 roku). C. B.

E lłS Z eiriC Z  (Paweł), prawnik, rodem z Chetmnn, żyjący w  pierwszej po
łowie XVII wieku, przełożył prawo chełmskie na język polski podług drugiej 
redakcyi, które po wielokroć razy było przedrukowane pod tytułem: P r a w o  
chełm ińskie poprawione i z  łacińskiego je żyka  na  polski przetłumaczone (Po
znań, 1623 roku, in folio; tamże, b. m i r. i po dwakroć w W arszawie n E lerta 
1616 r., nie licząc rozmaitych innych wydań. —  £USZ2W ’CZ (Sam uel), pra
wnik i historyk, rode n ze Lwowa, gdzie urząd radnego sprawował, a poprze
dnio był professorem wymowy. W ydał w  Gdańsku 1615 r. po łacinie: Opis 
poselstwa do Turek p rze z  K rzyszto fa  księcia Zbaraskiego w  r. IfiU l odbytego, 
które uw ażać m ożna jako  ciąg da lszy  okocimskie] w ypraw y . Opis ten prze
drukowany został tamże 1653 r. w  1-co , tłómaczony na polskie przez W ojcie
cha W olskiego (ob.) i umieszczony w  Niemcewicza: Pamięt. o dawnej Polsce, 
t. II, p. 300, tuuzicź ważne do prawodawstwa miejskiego, dzieło pod tytułem: 
Collectanea de foro et ju r is iic tio n e  cinitatum  (W arszaw a, 1616 r., w  8 -ce; 
Napisał także życio Jakóba Zadzika biskupa krakow skiego pod tyturem: De~ 
bitum  pictatis seu laus posthum a lit. Jacobi Z a tz ik  ep. Crae. (Kraków, 
1612 r., w  1 -c e ) . D. Zubrzycki posiadał w  rękopiśmio jego D yaryjusz obie-
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żenią Lwowa  przez Kozak w, w r. 1655, który wydrnkowai w kronice tego 
miastu na str. 3 4 8 — 376. F. M. S.

nata&ia czyli Eintahia, stolica sandżaku w ejalenie tureckim K udaw end- 
kia r, w  stronie północno-zachodniej Azyi Mniejszej, leży na stoku i u podnóża 
góry M urad-Dag, nad rzeczką Pnrsuk, wpadającą z lewej strony do rzeki Saha- 
ryi (Sangarius), mniej więcej na mil 30 na południo-wsahód od Konstantyno
pola. Jest to miasto znaczne, licząoe do 60,000 mieszkańców, po większej części 
npogioh i Greków, trudniących się wyrobem towarów bawełnianych i stambułek 
z białej gliny, oraz prowadzących handel bawełną, włosami koziemi, gallasami 
i owocami. Mnóstwo tu jesl meczetów, karawanserajów  i łazienek publicznych; 
w  koło miasta są ogrody, winnice i piękne przechadzki. Nad Kutaiiią panuje 
stary  zamek na górze, stojący na miejscu dawnego Cotyaenm  nad rzeką Thym - 
bris w  Frygii; zabrali ją  Byzantynom Seldżukowie, a tym ostatnim Ottomani, 
którzy wcielili ją  do swojej prowincyi Kermian (nie Karamanii). W  nowszych 
czasach Kutahia była stolicą całego Anadoli czyli Natolii i dopiero w  ostatnich 
latach przyłączono ją  do ejaletu Kadawendkiar. To w  dniu 4 Maja 1833 ro
ku wicekról Kgiptu, M ehem ed-Ali, zaw arł traktat z Porfą; tu również interno
w any był Kossuth w raz z rodziną i przyjaciółmi od d. 13 Kwietnia 1850, do 
d. 7 W rześnia 1851 roku. F. H . TA

EntaiS (albo K utatisi), starożytna stolica królestwa im eretyńskiego, jedno 
z  najdawniejszych miast kraju K aukazkiego, od r. 1846 miasto gubernijalpe 
gubernii Kotarskiej, leży pod 42° 3 1 'szerokości północnej i 60° 27' długości 
wschodniej, nad brzegami rzeki llijonu. Położenie miasta jest malownicze: 
obwód jego wynosi około 10 wiorst; posiada 482 domy (z  tych 15 murowa
nych); 5 cerkwi, 2 kościoły ormijańskie, 1 katolicki, 2 synagogi żydowskie; 
gimnazyium, kilka okazalszych gmachów rządowych, w zorow y folwark, ogród 
spi cerowy za miastem i t. d. Liczba mieszkańców wynosi około 4,000 głów  
płci obojga; składają się oni z  Imeretynów, Ormijan i Żydów (tych ostatnich oko
ło 1,200 pici obojga). W  mieście znajduj^tisię 4 cegielnie i 3 farbiarnie. Na 
ta rg i przyw ożą jedw ab’ surowy, rogoże, burki, baszłyki, sukno góralskie, woj
łoki, wosk, miód, tytoń, naczynia drewniane i gliniane, bydło domowe, drób' 
i t. d. —  K utaiski powiat, zajmuje powierzchni 74  mil kw adr.; dzieli się na 
3 działy: W aldński, Kutaiski i Saabecki. Liczba mieszkańców wynosi około
125,000 głów płci obojga; składają się oni z Imeretynów. Ormijan, Osetynów 
i Zydow. Miejscowość powiatu jest. górzysta. Z północy idą dwie odnogi 
pasma gór Kaukazkich. Jedna z Mingrelii idąca dzieli się przy samej prawie 
granicy powiatu na 2 części, z których zachodnia dochodzi do rzeki C -chenis- 
C-chali, przy  osadzie Sumaczachi; wschodnia zaś kończy się nad rzeką Rijo- 
nem, pod miastem Kutaisem; druga odnoga ciągnie się z powiatu Raczyńskie
go, między rzekami Rijonem i Kwiryllą, ze szczytów  jej na wzmiankę zasłu
gują Nanerala i M fa-M awa. Południową powiatu granicą idzie zachodnia 
częsc pasma Did-magal, należąca do systemu gór Achałcychsidoh. Nad b rze
gami rzeki Kwirylli, aż do je j ujścia do Rijonu, leży równina ciągnąca się da
lej między rzekami Rijonem i C -chen is-L -chali aż do wojenno-imeretyńsKiej 
drogi, idącej po ostatnich gór pochyłościach. Kutaiski powiat, oprócz działów 
kutaiskiego i południowej części wakińskiego, pokryty ciągłym prawie lasem 
rozmaitego rodzaju. Powiat skrapiaja rzoki Rijon, Kwiryllą i C -chenis-C -chali; 
w szystkie w granicach powiatu nie są żeglowne, na wiosnę zaś zdatne do 
spławu. Najszkodliwsze dla zdrowia miejsca znajuują się na równinie, między 
osadą W aczcyche i miastem Kutaisem. iftirun t w powiecie jest podobnież jak
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fcłimal, rozmaity: wr nizinach gliniasty i. piasczysty; w niektórych tylko miej
scach spotykają sir niewielkie przestrzenie ziemi czarnej. Główne mieszkań
ców zatrudnienie stanowi rolnictwo. l ’nraw;ają winnice, z których otrzymują 
wino w dobrym gatunkr Hodowla bydła je s t mierna; jedwabnictwem mało się 
trudnią; przemysł rękodzietny nie istnieje, handel małoznaczący. J. Sa...

Eutaisk? gubernija, zajmuje caią pjłnocno-zachodnią część kraju K au- 
kazkiego i składa się z dawnych posiadłości Imerelyi, Guryi i części paszałiku 
Achałcyehskiego, które stanowią powiaty: Kutaiski. Raczyński, Szampański, 
Ozurgiecki i A chałcychski: nadto należą do niej posiadłości: M ingrelija, Sw a- 
netyja i Snmurzaehań; lezy między 41° 13 ' a 43° 16' szerokości północnej, 
i 59° 6 ' a 61° 43 ' długości wschodniej; graniczy na północ z p.łównem pasu eni 
gór Kaukaskich, na wschód z gubernija Tyiliską. na południe z Turcyją, na za
chód z morzem Gzarnćm. Zajmuje powierzchni około 530 mil £ . Miejsco
wość gubernii jest przeważnie górzystą. Z wyjątkiem doliny rzeki ftijonu 
i nadbrzeży morza Czarnego, tudzież niev. ieikieh przestizeni w powiecie 
Achałeychskim, kióre do równin należą, cała pozostała powierzchnia gubernii 
pokryta pasmem gór i odnogami tychże, szczególniej Swanetyja, stanowiąca 
jednę z najbardziej górzystych części kraju Kaukazkiego. W ody guberniją 
skrapiające należą do bassenów morza Czarnego i Kaspijskiego. Z rzek głó
wniejsze są : Rijon, C -chenis-c-chali, Ingur, Kwirj IJa, Stropi i Supsa. Jezig- 
r znaczniejsze: Pnleostom (w  Guryi), nj»dal«ko morza Czarnego, obfitujące 
w  ryby, a szczególniej łososiopstrągt; Toporowa:, w pobliżu granicy gubernii 
Tyfliskiej; Cboznpin nad granicą turecką i w iele innych jezior pomniejszych. 
Główną kommunikacyję Jądową gubernii stanowi droga pocztowa, łącząca mia
sto Tyflis z  Kulaisem i Redut-K ale i dalej brzegiem morza idąca na Suchum- 
Knle (w1 Abchazyi). Droga ta nosi nazwę , W cjenno-im eretyńskiej,” od któ
rej oddziela się przy.stacyi Gargarebskiej, w granicach gubernii Tyłliskiei dro
ga pocztowra na Achafcych przez wąwóz Borżomski, z lewego brzegu rzeki 
Kur, zwana drogą W ojenno-achałeychską.” W szystkie zaś inne drogi w gu
bernii należą do rzędu dróg ubocznych, posterunkowych i jui znych, bardzo 
często mających charakter ścieżek górnych. W  gubernii znajdują się dwa ka
nały: pierw szy Niednrlui, łączy dolny Rijon z rzeką Piczorą, w bliskości ujścia 
tejże do jezio ia Paleostom : drugi zaś H ossyjski, łączy rzekę C jw ę (przytok 
Chopi, wpadający do niej przy mieście Rednt-K nle) z rzeką Rijonem. Klin t 
w gubernii Kutaiskiej jest nadzwyczaj rozmaity. Pod v,zglęriem flzyrznymj 
pasmo oddzielające Imeretyje od Knrtalinii i znane pod imieniem Mesohijskiepo 
albo K nrtlo-Inieretyr'sk:ego, uw sżane być może za klimatyczną granicę mię
dzy Europą i Azyją. Zachodnia część Kaukazu, starożytna Kolehida, bassen 
Lnorza Czarnego, zostają pod wpływem morskiego klimatu południowo-europej
skiego; wschodnia zaś część z wyniosłemi bassenu rzeki Kur równinami, pod 
wpływem kontynentalnego klimatu azyjatyckicgo. Równina Rijońska odzna
cza się bardzo wilgotną atmosferą, a ztąd nadzwyczaj niezdrowym klimatem. 
Z  roślin zbożowych tu się znajdują: pszenica, kukurydza, gomi (rodzaj pro n, 
p««fcM »itVahrł/łnj,jęczmień.żyto5iy ż ,p ro so i t. d.; wszelkie ogrodowizny, rośliny 
włóknisto i olejne, jako to: bawełna (miano w icie.ątm tprw n herbaceum ), len, ko
nopie, tytoń, słonecznik i t. d. Owoce ogrodow e: winogrona, brzoskwinie, irra- 
naty, ligi. orzccny włoskie, morwa, kasztany słodkie, drzew a eyfrynowe i poma
rańczow e (w  Pot i), oliwno, churma ( d ioxpyrvs  fo/ws) i t. ii ; w szystkie rodzaje 
owoców, w łaściwych Rossyi środ. Oprócz zw ierząt domowych, żyją w tym kra
ju pantery, n edźwiedzie, w ilki, lisy , mnóstwo szakali, kuny, borsuki jelenie,
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sarny, dziki, tury i t. d. Z ptaków: bażanty, łabędzie, pelikttny, orty i t  d . 
Z  ryb : jesiotry, łososie, sumy, szczupaki morskie, karpie, sandacze i t. d. Kró
lestwo kopalne zbadane jest dotąd bardzo mało; nie ulega jednak wątpliwości, 
że w  czasach starożytnych, złoto wydobywano w granicach Kolchidy, jak  to 
świadectwa hisloryizne stwierdzają Obecnie traliają się. szczególniej w  S w a- 
netyi, w powiecie Kaczyńskim i M ingrelii, siady różnego rodzaju kruszców, 
a głównie rudy żelaznej i miedzianej. W szędzie znajduje się wiele żółtej 
i czerwonej gliny, zdatnej do wyrobu naczyń. Studnie nafty znajdują się 
w Hajlcti i Guryjancio; węgiel kamienny odkryty około wsi Tkwibuli (o 6 mil 
tid K ulaisa) i w okolicach Achałcycha o 5A^mili od tegoż. Kutaiska gubernija 
bardzo jest bogatą w uzdrawiające źródła mineralne. Z  (ych znakomitsze 
w  powiecie Achalcychskim (Abas-Tum nńskie iU raw elskie), w M ingrelii (w  S i -  
kolakew i), w dolinie Rijonu, w  Swanetyi (we wsiach Lachmul, Uszkuanar 
i L ezgn ra ) i t. d. Liczba mieszkańców w gubernii wynosi przeszło 300,000 
głów płci obojga. Z tych do szczepu gruzyjskiego należą Im eretyńcy, G uryj- 
ey i M ingrclczycy, w liczbie około 413,000 głów. Po nieb idą Ormijnnie 
których liczba w r. 1855 wynosiła około 33,000 głów płci obojga. T a t a r z y  
w liczbie 20,000 mieszkają w  powiecie Achalcychskim; do nich należą 
zamieszkali tamże Karapapaebowie z kilkudziesięciu rodzin składający się; 
w górach jow iatu Achałcychskiego koczują Kurdowie albo Kurlynowie w nie
wielkiej liczbie. Żydzi w liczbie około 5,000 głów m ieszkają po w iększej 
części w' miastach i miasteczkach handlowych. Osetynowie, zamieszkujący dżin 
Kudaro-Mamisoński, powiatu Raczyńskiego, są potomkami starożytnych mie
szkańców Assćw albo Ossów. W r. 1851 liczba ich wynosiła około 1 ,500 
głów płci obojga. Cyganie (zw ani <n Boszi), w małej licznie mieszkają w  dzia
le Ac-churskim  powiatu Achałcychskiego, Sam urzathańcy, jakkolwiek pocho- 
dzei in gi uzyjskiego, stanowią jcd rak  osobne pokolenie, które już to od wpły
wu islanizm u, już od innych okoliczności znacznie się od G ruryjeów  wyróżniło. 
Liczba ich w Sam urza-chaniu wynosiła w r. 1851 około 16,000 głów płci oboj
ga. Swaneei. oddzielne plemię góralskie (Strabo nazywa ich „Sw annam i”)) 
zam ieszkują właściwie Sw anttyję, dzielącą się na książęcą, (książąt Dadiszki- 
lijani) i wolną ('przedstawiającą rzeczpospolitę federacyjną) i Swancfyję D adyja- 
nowską, należącą do wladzców (Mingrelii. Liczba ich wynosi w  przybliże
niu, około 12,000 głów pici obojga. Rossyjan, składających się z urzędników', 
kupców, wojskowych i starowierców, je st około 5,000 głów płci ooojga. 
Główne gałęzie gospodarstwa wiejskiego w  gubernii stanow ią: rolnictwo, 
uprawa wina i hodowla bydła. Grunt w szędzie prawie jest żyzny. Upraw .i 
w ina stoi lu obecnie na bardzo niskim stopniu, pomimo to, iż \ inna latorośl ro
śnie w szędzie prawie w Guryi, Imeretyi i Mingrelii. Za najlepsze wino 
W' kraju uw ,żane jest Odżaleskie (w  M ingrelii), w  smaku zbliżone do burgund- 
skiego, dość mocne i ma wyborny bukiet. Corocznie w yrabia się wina w gu
bernii przeszło 12,060,000 w iader (w iadro równa się 1 6 -s tu  butelkom); część 
jego mała (około 50 ,000  w iader) w yw ozi się do powiatu Achałcychskiego i do 
Ksrtalinii, reszta krnsumuje się na miejscu. Flantacyje tytoniu znajdują się 
głównie w Mingrelii, bawełna uprawia się w Imeretyi, której zbiór pizeszło
5 ,000 pudów wynosi, Jedwabnictwem zajmują sie w szędzie praw ie; drzewo 
morwowe rośnie tu po lasach w dzikim stanie: ilość jedwabiu otrzymanego co
rocznie w gubernii, wynosi około 2,000 pudów; używ a się on na miejscu do 
w yrobu maferyi jedwabnej, zwanej daraja, która się w ywozi na sprzedaż de 
K n'aisu, Ty flisu i innych miejsc. Pszcz'clnictwo w  dobrym stanie, szczegól-
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niej w Iineretyi, miód w y vo/ą do Aohałcychu; wosk zaś stanowi dość znaczny 
przedmiot handlu zagranicznego. W  Mingrelii trudnią się niektórzy emalijo- 
waniem srebra i złota dla upiększenia oręża, tudzież robieniem srebrnych łań
cuszków; nadto w yrabiają dobrego gatunku stal na pałasze (szaszki); w  Achał- 
cychu w yrabia si, ryhorna broń, szczególniej s ;eczna. Znajduje się prócz 
tego w gubernii kilka gorzelni, cegielni, fabryk skór i innych zakładów. Ormi- 
jan ie i Żydzi prowadzą znaczny handel po wsiach, gdzie towary łokciowe, 
a także drobne rozmaite zamieniają na jedw ab’ i inne płody przemysłu wiej
skiego; szczególniej z handlu futrami kun, lisów i w yder wielkie oni ciągną 
zyski, zakupując je  za bezcen prawie w M ingrelii Guryi i Abchazyi. Dla han
dlu zagranicznego znajdują się komory celne • a j  na brzegu czarnomorskim, 
w  R edut-K ale i Nikołajewsku i 6) na lądowej granicy z Turcyją rogatki kw a- 
rantanno-celne: w O zurgietach Dżagirmańska (dla Achalcychu) : Chozapióska. 
Tow ary zagraniczne z Europy przywożone są: cukier, kawa, korzenie, w yro
by wełniane, jedwabne i bawełniane, napoje, farby, tytoń, metale i t d. W y
w o ż ą : jedw ab’ surow y, jedwabne wyroby zakaukazkie, kawior, kukurydzę, 
skórv surowe, drzewo i t. d. Najw iększa część, a mianowicie 4/- całej ludno
ści w yznaje religiję chrześcijańską obrządku greckiego; pozostała zaś część 
należy do w yznań orm ijano-gregoryjańskiego i orraijano-katoliekiego, tudziez 
śniada się’z w yznaw ców religii mahomefańskiej; Samurzaehańcy i Swaneci, za
chowują, obok religii chrześcijańskiej, w iele obrzędów pogańskich i mahome- 
tańskich. Znajdują się tu prócz tego mieszkańcy wyznania rzym sko-katoli
ckiego, ew angelicko-luterskiegó i mojżeszowego. Kościołów rzym sko-kato
lickich jest dwa: w mieście Kutaisie i Achalcychu: zostają one pod zarządem 
w izytatora rzym sko-katoliekich kościołów i duchowieństwa w kraju K aukaz- 
k im , cyganie należą do wyznania ormijańskiego: starowiercy czyli roskolnicy 
dzielą sie tu na dwie sekty: skopców i duchoborców, W  r. 1857 do gubernii 
przyłączone zostały pod względem admistracyjnym, posiadłoś!?Abchnzyja, ko- 
misarstwo ([prislawstwo) Cybelda, tudzież miasta portowe R edut-K ale i S u- 
chum -K ale, a to wszystko, w raz z dawną guberniją, nazwano general-guber- 
natorstwem Kutaiskiem i poddano pod naczelną władzę G eneral-gubernatora, 
któiem u podlegają: gubernator cywilny, naczelnicy wojenni, komendanci, ko- 
missarzo i w ładzcy posiadłości M ingrelii, Abchazyi i Swanetyi. W  gubernii 
znajdują się miasta: Kutai^ś, Redut-Kale, Suchum -Kale, Achalcych, Ozurgiety, 
Achałkalaki; m iasteczka Oni i Szaropań i warownia Poti. J. Sa...

E n tk S , po turecku: Kuta■« i K utas, w łaściwie gatunek osobliwy wołu po
spolitego w  małej Uucharyi i w Tybecie, który ma szeroki i gęsty ogon jak 
u baranów krymskich: z tego robią tuq} czyli kitki (buńczuki) na chorągwie: 
znaczy także zw iązkę z frenzlów zrobionych z włosów konia morskiego, którą 
zaw ieszają na szyi koni, dla oznaczenia wyśmienitej rasy konia i zamykają ją 
w woreczku jedwabnym , albo też w  puszce złotej (A . MuehJiński). W yraz 
ton w  naszej mowie, ma w yłącznie ostatnie znaczenie, zw iązki frenzli lub 
strzępów wełnianych, ujętych razem, któremi dawni Polacy, zdobili czapki 
swoje. Za czasów  Zygmunta Augusta, niewiasty nosiły kutasy u czterech ro
gów  sukni swoich. Kysiński przytacza przysłowie z AVI wieku:

„Nam się u ludzi, a ludziom się u nas,
Zda się g rzeczniejszy  u giermaka kutas,” 

bo w tedy i do męzkich ubiorów używano tego rodzaju szmuklerskiej ozdoby. 
Z a  czasów Stankslawa Augusta, przystrajano liberyje w  galony, epolety i kuta-
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sy srebrne lub złociste. Nazywano także kutasem, z puchu łabędziego w ią
zankę, używaną do pudrowania. K. W l. W.

STUtbert (św ięty), biskup angielski w  VII wieku, kmiecego stanu, urodzo
ny niedaleko opactwa Mailros, na brzegach rzeki Tw eed, do lat ośmiu był bar
dzo swawolnym chłopczykiem. Pewnego dnia będąc między w ielką gromadą 
dzieci, gdy cóś nieprzystojnie sobie poczynał, przystąpiło do niego jedno trz y 
letnie dzieciątko i jako kto stateczny, poczęło go upominać, aby swawoli za 
niechał. On z tego dziecka śmiał się; ale dziecię, przypadłszy mu do nóg, tak 
rzew nie płakać zaczęło, iż się w szystkie dzieci zbiegły  i utulić go nie mogły7. 
N areszcie to dziecię zawołało do Kutberta: „Św ięty biskupie K utbercie, czemu 
stanu swego nie cenisz, a tak nieprzystojnie śię bawisz, ty, który nauczycie
lem ludzi bye^masz?” Dopiero iCutbert do serca słowa te  w ziął, n bardzo 
strw ożony, całkiem się potem ku Bogu obró sił. W stąpił później, około 651 r. 
do klasztoru Mailros, gdzie po śmierci Boizyla, swego świątobliwego prze vo- 
dnika, wybrany został jego następcą na przełoieństw ie klasztoru (664  r.). R zą
dził później klasztorem w  Lindisfarne, zkąd uaał się (676  r.) na pustą wysep- 
kr Farne, gdzie pomiędzy skałami ukryty, prowadził żywot pustelniczy, całą 
się duszą w Bogu zatapiając, a wyłącznie modlitwie i rozmyślaniu służąc. 
W końcu zniewolony zoslać biskupem lindisfarneńskim, był wzorowym paste
rzem, surowym przestrzegaczein karności i pospołu ze  swojem duchowień
stwem, wiódł życie prawdziwie zakonne. Umarł r. 687  na wyspie Farne, do
kąd złożywszy biskupstwo, czując bliski swój zgon, wrócił. Po śmierci n ie- 
zliczonemi cudami, jaKO też za żywota, słynął. W e czterysta lat potem, ciało 
jego znaleziono nieskażone w  niczem. Kościół obchodzi jego pamiątkę dnia 20  
M arca. L. R.

KUtha. albo Chuta. prowincyja w  Azyi, zkąd Salmanazar w yprawił osadni
ków, dla zastąpienia Izraeli ów, uprowadzonych w niewolę assyryjską, zw ła
szcza do ziemi pokoleń Efraima i M anassesa, na zachodnim brzegu Jordanu. 
Ci osadnicy, połączywszy się z innemi pokoleniami, przesiedlonemi do tych 
krain, i z  w ielą Izraelitów , pozostałych w kraju, stali się później Sama) y ta -  
nam i, których nazywają rabini także Chutejczykami. L . R.

KUtija, potrawa na Rusi i L itw ie, przyw iązana głównie do zastaw y w w i- 
giliją Bożego Narodzenia. Jest to pszenica oduczona z łuski, ugotowaua i z a -  
prawna .modem i roztartym makiem. Ruś pożywała kutiję także w  przeddzień 
Trzech Króli, pod nazw ą holodna kulija, zachowując post ścisły przed wodo-  
chrestz-fzeniem , czyli obrzędem poświęcenia wody Jordanu, nią się tylko zasi
lała. Na Rusi Galicyjskiej dotąd po dworach szlachty jeszcze w w igiliją Bo
żego N arodzenia pojawia się kutija. K. W l. W .

Kutiof, rzeźniczy w arsztat, szlachtuz, rzeznica.
Kutna-Hora, Kuttenherg  (K u tn a  Góra), miasto górskie w Czechach, w ob

wodzie Pardubiekim, o milę od Kollinu, stolica regencyi okręgowej, liczy 
(w raz  z przedmieściami) do 12,000 mieszkańców, posiada archi-dekanat i kil
ka kościołów, pomiędzy któremi piękny, lecz dotąd niewykończony, ś. Barbary. 
Kopalnie odkryte w r. 1237 niegdyś dostarczały wiele srebra; od czasu jednak 
zalania sławnego szybu, zw anego Osioł, wydają one już tylko ołów. Szyb 
Osła sięga na 3,545 stóp pod powierzchnię, a w ięc głębiej aniżeli jakikolwiek 
inny na kuli ziemskiej. Ostatniemi czaśy uczeni czescy starali się udowodnić, 
że K utna-[fora jest miejscem urodzenia Guttenbergo, w ynalazcy sztuki dru
karskiej. F. H . L .

Kutner, barwa czyli kosmato: ć sukna, krótki, przybity, ledwo widziamy
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w łos czasem. Suknia, z dobrego kutneru, czyli z 3iikna kosmatego, była w y
żej nad inne ceniona. Yolum ina legum  (IV , p, 35(5) pod r 1650 oznaczają 
cło na sukno kutnerowe.

Klltnica, Siec dwa łok cie  długa, ok rąg ła , podobna do w ięcierza  na ryby, 
służy do łapania ptaków .
^KUtDO, miasto powiatowe prywatne w gubernii W arszawskiej, powiecie 

Gostyńskim, na obszernej płaszczyźnie położone, nad małą rzeczką Gchnią, 
przy traktach bitycti pierwszego rzędu i pocztowych, od Krośniewic milę odle
głe. Pasada wielce dawna; Piotr z Kutna przybyw szy do Polski 997 r., za
łożył ją na pamiątkę swej majętności w Czechach, Jego potomkowie pisali się 
hrabiam i z Kutna. Zygmunt A ugust na prośby Jadw igi z Łaskich Kucińskiej, 
wojewodziny raw skiej i jej synów dziedziców miasta Kutna, postanowił w r. 
1555 jarm arki, które na inne dni przeniósł w r. 1556; z czasem powiększono 
liczbę jarmarków i innych swobód, które przyczyniły się do wzrostu i pomyśl
ności miasta, aliści pożar 1753 r. do szczętu je zniszczył. Było ono wtedy 
dziedzictwem Zamojskich, za których wsławieniem się, Stanisław August w y
dał przywilej 1766 r.. pozwalając miasto na nowo naksztalt innych lokować 
podług prawa magdehurgskiago, urządzić targi, jarm arki zaprowadzić i t. d. 
Od Zamojskich Kutno przeszło na własność teraźniejszych posiadaczy M niew- 
sk ic t Oziś liczy ogólnej ludności 5,668 głów, pomiędzy któremi jest chrze
ścijan 1,770, starozakonnyoh 3,898, utrzymujących się z rzemiosł i drobnego 
handlu. Przed r. 1843 były tu fabryki sukna, lecz te upadły. Domów muro
wanych ma 81, drewnianych 144. Do znaczniejszych budowli należą; kościół 
parafijalny murowany katolicki i mały drewniany litijalny ewangelicki. Ratusz 
murowany w ystawiony w r. 1844; takiz szpital powiatowy wybudowany w r. 
1844; koszary drogowe; dom pocztowy; szkoła i dom na bióra powiatu, sz ła - 
chtuz i jatki rzeźnicze i [dekarskie, wszystko ubezpieczone na summę 76,260 rs. 
Miasto w części brukowane, znajdują się 2 miyny wodne, tartak, 9 wiatraków, 
gorzelnia i browar. Cechy rzemieślnicze: szew cki. stolarski, młynarski i rze
źniczy, W ładze miejscowe składają: bióro naczelnika powiatu Gostyńskiego, 
sąd pokoju okręgu Orłowskiego; magistrat; staeyja pocztowa; urząd skarbowy; 
naczelnicy komendy żandarmskiej, inwalidów i etapu; nadzorca magazynu pro- 
wiantskiego. Są tu dwie szkóiki elementarne rządowe katolicka i ewangelicka 
męzkio, tudzież dwie prywatne żeńskie i jedna męzka; szpital powiatowy pod 
zarządem  rady szczegółowej zakładów dobroczynnych powiatu; dwie- apteki, 
aresz t detencyjny sądoiwy w ratuszu i odwaoh wojskowy; targi co tydzień, 
jarm arków  6 do roku. F. .W S.

Kutorga (S tefan), naturalista, urodzony roku 1808 w Mścisławiu, w guber
nii Mohylewskiej; nauki pobierał w  uniwersytecie peters!)urgskim, kształcił się 
następnie w uniw ersytecie dorpackim, gdzie otrzymał w r. 1832 stopień dokto
ra  medycyny. W  tymże roku udał się z professorem Ratkę do Krymu, za po
wrotem w roku następnym otrzymał katedrę zoologii w uniw ersytecie peters- 
burgskim , a w r. 1848 katedrę mineralogii i geognozyi w  głównym instytucie 
pedagogicznym. Odbywał niejednokrotnie podróże w kraju i zagranicą; w r. 
1839 zwiedzi.' Szwajcaryję i F rancyję; w r. 1846, z polecenia władzy eduka
cyjnej, zw iedził guberniję Pefersburgską i część Pskowskiej i zgromadził ska
mieniałości i inne przedmioty dla gabinetu zoologicznego uniwersytetu peters- 
burgskiego. W  roku następnym badał pod względem mineralogicznym guberniję 
P etershurgską i Ołoniecką. W ycieczki w podobnym celu do gubernii P efers- 
burgskiej i jej sąsiednich, tudzież do wielkiego księstwa Finlandzkiego odby-
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wat Kutorga corocznie od 1848— 1854 r. Ostatnią z tychże oubył w r. 1856. 
Oprócz wykfadn w uniwersytecie, miewa) jeszcze publiczne odczyty: O g e -  
ognozyi i paleontologii, w towarzystw ie mineralogicznćm 1843 i 44; O histo
ryi naturalnej człowieka, w uniwersytecie 1845 i geognozyi, tamże,, 1846 r. 
Był członkiem w ielu towarzystw naukowych w kraju i za granicą, tudzież pre
zesem tow arzystw a mineralogicznego w  Petersburgu. Umarł w 1861 roku. 
Z pism jego drukiem- ogłoszonych, znakomitsze: De organis nocis et loguelae 
Psittaci erithaci (Dorpat, 1832); Scolopenarae m orsitanlis anafome (Petrop., 
1334); Heitrag zu r  Geoynosie und Palaeontolngie Dorpatu (1835); 'Zweiter 
Beitrag zu r  Palaeontotogie Dorpatu (1837); lieitrag zu r  K enntniss der orga- 
nischen Ueberreste rfJW K nyfersandsieins am westliche.i Abhange des Urals 
(1 3 3 8 ); Jest"stwennaja istorija na tiw ocznych ziw otnych  (Petersburg , 1839), 
dzieło przełożone na język niemiecki; Einige W orte gegen die Theorie der 
S tn /en w eis  n  Entst ehung de i Erde  (Bonn, 1839); Beitrdge zu r  Palaeontotogie 
RusslanrPs (Petersburg. 1842— 46); Xeue Orthisarten  (tamże, 1843). Zam ie
szczał prócz tego artykuły w  Bullulia. tow. nat. tu M oskwie i dziennikach rna- 
syiskioh, nadto ogłosił Kartę prognostyczny gubernii P elersburgskiej, za któ
rą otrzymał nagrodę Deinidowa. .7. Sa,.

Kutorga (M ichał), autor i professor, brat poprzedzającego, urodzony r. 1811, 
nauki pobierał w uniwersytecie petersburgskim, kształcił się następnie w Dorpa
cie i Berlinie, podróżował potem za granicą; zw iedził w celu naukowym F rań - 
cyję, Niemcy i Belgiję, za powrotem do kraju, mianowany był profesorem hi
storyi powszechnej w uniwersytecie petersburskim (r. 1835). Po przeniesie
niu tamże z W iina rzymsko-katolickiej akademii duehownej, wykładał w  niej 
także historyję powszechną. Dzieła jego pisane są w językach łacińskim, fran- 
cuzkim i rossyjskim. Z tych na wzmiankę zasługują: 1) De tribubus A tticis  
eorumgue cum regni part/bus nemu. (Dorpat Livon, 1832 r.) ; 2 ) P olityczne  
Germanów przed V I wiekiem urządzenie  (Petersburg, 1837 r.); 3) Pokolenia  
i s tany attyckie (tamże, 1838 r ). Dzieło to, dla otrzymania stopnia doktora 
filozofii napisane, wydane było r. 1839 w Paryżu w przekładzie franeuzkim 
przez M. Chopiifa pod tytułem: E ssai su r  1'organi salion de la tribu dans 
1’antiyuHe 4 ) Uistoruja rzeczy pospolitej A teńskiej (od zabicia Hipparcha do 
śmierei Miicyjariesa) (Petersburg , 1848 r.); 5 ) Les rilles de Gyrtones et de 
Cosią. Les ruines d’Halne. Drakowane w Recue Archeologigue (P aryż , 
1860 r.), 6 ) Rechcrches critigues su r  1’h isto ire^de Ir Grece ancien ne pendant 
la periode des gnerres m ćdigues (Paryż; 1861): (drukowane w Memoir. de die. 
sacants di t’Acad. des lnscrip t. etc.). Spis wydanych przez M. Kutorgę 
dzieł i artykułów  znajduje się w  grudniowym zeszycie Dzień, m inisi oświaty 
naród., 1862 roku. J. Sa...

Kutter, statek jednomasztowy, z systematem linowym, podobnym do jachtu. 
Wielkość jego żagli, głębokość jego zanurzenia się i ostry przykrój ezynią go 
sposobnym do szybkiej żeglugi i pozwalają mu także manewrować z powodze
niem pomimo wiatrów przeciwnych. Dla tego też Anglija używ a kuttei ów 
do straży pobrzeżnej, a statkom tego rodzaju używanym do handlu nie wolno 
mieć żagli tak dużych by przez to ułatwić ich doścignięcie w  razie podejrzenia 
o kotrabandę. Kwykle kutterami posługują się retmnni; w  czasie wojny uży
wają ich do korsarstwa i na statki poselkowe (a w izo ) F. H. L.

Kutrzysko, K ukrzysko, przestrzeń wśród lasu jeszcze drzewem nie zaro
sła, na której przedtem była osada mieszkalna.

KutUZOW (Michał), książę Smoleński, (G oleniszczew -K utuzów ), znakomity



636 -Sutpzow ~  Kfitzing

wódz ■•ossyjski urodź. r. 1745 w Petersburgu, nauki pobierał w artylleryjskim 
korpusie inżynierów; poczynając od roku 1759 odznaczył się w wielu bitwach 
i wyprawach wojennych, szczególniej w wojnie z  Turcyją i z  Napoleonem I 
w roku 1813. W, r. 1770, nrnjąc stopień kapitana, wszedł do armii hr. Ru- 
miaricowa, działającej przeciwko Turkom; brał udział w głównych bitwach 
przy Riabej mogile, nad brzegami Prutu i Gargi, przy Kagule; następnie w al
czył na W ołoszczyznie, od r. zaś 1773 w' Krymie, potem (w r. 1774) w bi
tw ie pod Szumią, niedaleko Ałuszty, utracił prawe oko. F>la poratowania 
zdrowia podróżował za granicą;, zwiedził Niemcy, Francyję i A ngliję^naby- 
wając wiadomości wojskowych i politycznych. W  latach następnych znowu 
działał w Krymie w wojnach z Turkami, dowodząc już to inniejszemi oddzia
łami. już to (w r. 1790 ) oddzielnym korpusem. W r. 1795 otrzymał dowódz
two nad wojskiem lądowem, llotyllą i fortecami w  Finlandyi. W  r. 1805 
dowodząc korpusem, w alczył z wojskiem francuzkiem jako sprzym ierzeniec 
A ustryi, lecz zmuszony był od brzegów Dunajtt ustępować przed potężnym 
nieprzyjacielem; dowodził następnie wojskami rossyjskiemi w Morawii. 
W  roku 1811 objął dowództwo nad armiją.,mołdawską; na równinach W oło
szczyzny  odniósł świetne nad Turkami zw ycięztw o i zaw arł korzystny dla 
Rossyi pokój w Bukareszcie. W  roku 1813 (w końcu Sierpnia) mianowany był 
naczelnym dowódzeą wszystkich wojsk rossyjskich. Po słynnej bitwie pod 
Borodynem, oddał Moskwę nieprzyjacielowi; następnie po opuszczeniu stolicy 
rossyjskiej przez Napoleona, bił się z Francuzami pod Tarutynem i M ałojaro- 
sławcem, zkąd zw róciw szy ich na drogę smoleńską, ciągle aż do w yjścia z gra
nic ftossyi, niepokoił staczając walki partyzanckie. W  końcu r. 1812 przeszedł 
z wojskiem granice Rossyi; w Kwietniu zaś roku następnego zakończył życie 
na Szlązku, w mieście Bolesławiu (Buntzlau), zkąd zwłoki jego przewiezione do 
Petersburga, tamże w katedrze kazańskiej pochowane zostały. J. Sa  ..

Klliy, w dawnem województwie Kuskiem ziemi Halickiej nad rzeką Cze
remoszem, przy gran icy  Bukowiny (ob .) obecnie w  Galicyi w obwodzie Koło- 
mejskim, w pięknej górzystej okolicy położone miasteczko, przywilej erekcyjny 
otrzymało 1715 roku od Józefa Potockiego, wojewody i generała ziem Kijo
wskich. Licznemi swobodami obdarzeni żydzi skwapliwie osiadać i szybko 
krzew ić się poczęli, jak gdyby w szczególnie dla nich utworzonej posadzie. 
W edług lustracy’ z r. 1765 było w mieście gospodarzy Polaków i Rusinów 
166, Ormijan 70, Żydów 124, komorników żydowskich 136, domow 360, ko
ściół ormijański i cerkiew. Ormijame trudnią się kopiectwem i wyrobem sa- 
fijanu. W  r. 18Ż9 liczyło 3700 mieszkańców. Kuty odległe od Kotomei mil 5. 
W  pobliżu znajdują się obfite źródła słone. Swięcki tw ierdzi, iż niektórzy 
sądzą, że od tego miasta Pokucie wzięło sw e nazwisko.

fttitZ in g  (FYyderyk T raugott), niemiecki naturalista, urodził się 1807 r. 
w Ritteburgu w Turyngii, był najprzód aptekarzem, lecz następnie na uniw er
sytecie w Halli oddał się nauteom przyrodzonym; tutaj wypracował- Synnp.ns 
Uiatomearum  (I alla, 1833 r.) i wydał w  zasuszonych okazach; A/gae at/tiae 
dutcis (zeszytów  16, Halia, 1833— 36). \V r. 1834 podczas pobytu w Eilen- 
burgu odkrył krzemionkowe pancerze bacylaryj, tyle potem wstawione znajdo
waniem się swojem w  stanie kopalnym. Odkrycie to, na wniosek Al. Hum
boldta, wynngrodzonem zostało przez akademiję naun w  Berlinie przyznaniem 
środków pieniężnych na podróż do Europy południowej w r. 1835, po powro
cie z której Kutzing został nauczycielem nauk przyrodzonych w szkole realnej 
w Nordhauzenie. Tutaj nap sal dla uezniów ^woicb: Compendiiun der A a/tir-
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gesctiiehte, (Nonlhausen, 1837 r.), a następnie: Bie Chemie und ihre A n w e n -  
aung a u f  das Leben, (tamże 1838 r.)_ Za dzieło: Dte Umwandetung niede- 
rer Algenfoi men in liiiliere sowie auch in  Gattungen gtinz nersehiedener F a -  
milien und  ( lassen hoherer Kryptogamen, (Hanem, 1839 r.), otrzymał nagro
dę wyznaczoną przez holenderskie towarzystw o naukowe w Harlem. N agro
madzone m ateryjały w poprzedniej podróży, tudzież w  kilkakrotnych w ycie
czkach do morza północnego, posłużyły mu do napisania dzieła: 1 ’hycoloyia 
qeneralis,\'L  80 tablic, Lipsk, 1843 r.).* Mianowany professorem ogłosił: B ie  
kieselschaligen Bacillarien oder Dialhmeen, (Nordhausen, i 814 r., z  30 tabli
cami), i i'ber die Yerw andlung der Infnsorien  in niedere A lgenform en , 
(tamże, 1841 r.). Później wydał: Fhycolugin germanica (tamże, 1815 r.); 
Tabulae phye.ologicae oder AhbUdungen der Tange, (Nordhausen, 1845— 57, 
zesytów 65), tudzież Species algarum, (Lipsk, 1849 r.); G rundziige der p h i-  
losopliischeii Botanik. (2  tomy, Lipsk, 1851— 52), dzieło wysoce cenione; 
blemenle der Geographte, (Nordhausen, 1853).

Enwan-baryja, rzeka Stepu K irgiz-K ajsackiego, oddzielająca się od 
Syr-D aryi: płynie z początku na zachód, następnie dzieli się na pięć strumieni 
zwanych Bisz-U ziak, które znowu w jedno łączą się koryto; minąwszy uro
czysko Karak, rzeka ta wpada do morza Aralskiego. Ujście jej odległe jest 
na pół stopnia ku południowi od Syra. Niedaleko morza łączy się ona z Syrem 
za pośrednictwem wązkiego strumienia, zwanego Jezkałak alho Kałta-ryk- 
zatem miejsce to, gdzie leżało miasto Dżankent, i jego okolice, stanowi wyspę 
oblaną morzem z zachodu: w czasie pełnej wody ukazuje się między niemi kilka 
innych strumieni, lecz wszystkie one w  lesie wysychają. O podziale Syra na 
odnogi nie mówią nic starożytni geografow ie; mniemać zatem można, że K u- 
w an-H aryja powstała, podobnież jak Jany-D nryja, w nowszych czasach. Rze
ka ta poznaną przez Rossyję została w  r. 1731, kiedy mieszkańcy jej b rze
gów do państwa rossyjskiego wcieleni byli. K uw an-D aryja, szeroka w śro
dku swego biegu na 20 przeszło są - .ii, brzegi ma strome i po w iększej części 
pokryte nadzwyczaj wysnkiem siło wiem, w którein, podobnież jak nad rz. Sy
reni, żyj; dziki w znacznej ilości. Głębokość rzeki jej od 5 do 10 stóp w y
nosi. J. Sa...

Euwiek w języku łowieckim piszczałka do wabienia ptaków, ztąd kuwiekać 
t. j. wabić kuwiekieui.
Eaźma (Jan ), konfederat Barski, urodził się i 742 r., szkoły ukończył u je 

zuitów, później był towarzyszem  w kawaieryi narodowej, a w konfeden cyi 
barskiej dosłużył się stopnia porucznika, będąc najprzód pod komendą Sawy, 
a po rozbiciu jego oddziału, udał sic do Tyńca: tu ranny powrócił do ziemi W y 
szogrodzkiej. Równocześnie przybyły z głębi L itw y Stanisław Straw iński, 
rotmistrz starodubowski, powziął myśl porwania króla Stanisława Augusta ze 
stolicy i uprowaiizenia do Częstochowy, gdzie miał główną kwaterę wódz, 
tej konfederacyi Kazimierz Pułaski. P rzybyw a do świętego grodu S tra
wiński, ale nikomu nie zw ierzyw szy się ze swej myśli, modli się pobożnie, spo
wiada i komunikuje, a następnie objawia Pułą^kiemu zamiar, że chce udać się 
do W arszaw y, dla zwerbowania stu konnych tow arzyszów  i alarmowania nie
przyjaciela w stolicy zasiedziałego i dla tego uprasza go o danie mu ordynansu 
do W alentego Łukawskiego (ob.j,. aby mu w szelką udzielił pomoc. Pułaski 
chętnie się skłania do jego życzenia: Strawiński, Łukawskiemu zwuerza się 
z tajnej swej myśli porwania króla, który ją  chętnie podziela. Za jego radą 
przybrano Kuźmę i złożono przysięgę na tajemnicę. Kuźma. zdradził ich zau -
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fanie, podjął się sam porwać króla, ale w zam iarze ocalenia. Stanisław Au
gust przez niego w cześnie zawiadomiony, po naradzie z oddanymi sobie, 
gdy przypadkiem czy z umysłu otrzymał ranę w głowę od cięcia szabli swego 
hajduka Butzowa, naznacza chwilę napadu. Kuźnia przy ulicy Kapitulnej cze
ka z oddziałem konfederatów, porywa króla przed pałacem Radziwiłłowskim 
na Miodowej ulicy (dziś pałac Paca), hajduk Butzow sam świadomy zadanej 
rany, ginie. Kuźma przeprowadza Stanisław a Augusta za wały miasta, tow a
rzyszów' swoich zręcznie usuwa, a sam nie wedle umowy z Łukawskim ku 
W iśle i do lasu Bielan, ale zwrócił się do młyna marymonckiego zkąd dano 
znać generałowi Kokcejowi, który z oddziałem gw ardyi nadbiegł i przywiódł 
króla do W arszawy. Było to nadedniem z 3 na 4 Listopada 1771 r. W yto
czono proces, zarzutem królobójstwa oplamiono tak konfederacyję jak Kazimie
rza Pułaskiego. To głównie oburzyło opiniję narodową i zadało cios śm ier
telny konfederacyi barskiej. W obronie Kuźmy stanął sam Stanisław \u g u st, 
ocalono mu życie, skazany tylko został na wieczne w ygnanie z granic Rzeczy
pospolitej. Kuźma wyjechał do W łoch z hojnem wsparciem króla i jego rodzi
ny. Legijoniści nasi unikali zaw sze jego tow arzystw a W  r. 1773 wygnany, 
mieszkał blisko lat 30 we W łoszech Po rozbiorze Polski wrócił do kraju 
i stałe zamieszkał w W arszaw ie. Umarł d. 12 Czerw ca 1822 r., pochowany 
na cmentarzu Powązkowskim; w kościółku przy tym cmentarzu w głównym 
ołtarzu jest obraz świętego Karola Boromeusza, na boku którego odmalowaną 
jest scena, gdy Kuźma klęczy u nóg króla. Obraz ten w r. 17.03 nliarował do 
Powązkowskiego kościoła książę prymas Poniatowski, rodzony brat Stanisława 
wa Augusta. K. W l. W .

ffużelny, gatunek płótna sprowadzanego z zagranicy w dwóch gatunkach, 
cienkie i grubsze. Statut litewski przepisuje cło na ten towar.

K u ź n ia , ob. Kowalstwo.
K u ź n ia , osada fabryczna nad rzeką Kamienną w powiecie Opatowskim, nie 

opodal miasta Ostrowca. Byl tu wielki pice w 1813 r, 7, 4 'miechami skrzyn- 
kowemi założony. Lecz piec ten zgorzał i przez bank polski, do którego Ku
źnia należy, odbudowanym już nie został. Ocalała tylko fryszerka i przy do
statku wody wykuwa około 1,200 eentn. żelaza. A . Wty t.

K uźnica, miasteczko w dawnem województwie Trockiem, dziś gubernii 
Grodzieńskiej, o 3 mile odległe od Grodna, przy trakcie do miasta powiatowego 
Sokółki nad rzeczką Losośną, sv pięknem położeniu; niegdyś należała do eko
nomii królewskiej, miała piękny kościół bazylijanćw, który był filiją Supra-J- 
skiego. Teraz ma dwa kościoły katolickie, stary drewniany i nowy budujący 
się obecnie ze składek, staraniem miejscowego proboszcza, oraz kościół pra
wosławny, zresztą  para nędznych karczem , dom areszfancki i kilkadziesiąt mia
steczkowych oraz wioskowych chałup, stanowi jego całość. Za płynącą tu 
rzeczką Losośną, ładny widok złożony z zielonych w zgórzy, z cerkwi bukie
tem drzew  okolonej i z w ytw ornie zbudowanej siacyi przechodzącej tędy kolei 
żelaznej, upiększa znacznie tę okolicę. F. M. S.

K uźnica g rab o w sk a , wieś w powiecie, W ieluńskiem posiada hutę 
szklaną, produkującą butelki, szkło szybowe i t. p. przedmioty, które w zna
cznej ilości do W arszaw y wyprowadza. A . Wi.śt.

KUŹUieck, miasto powiatowe gubernii Saratowskiej, o 32 mile odległe od 
miasta Saratowa, leży nad rzeką Trujew ą do rzeki Sury  płynącą; mieszkań
ców ma około 10,000 płci obojga, 3 cerkwie, kilkanaście zakładów rękodziel- 
nych i około 3,500 rsr. wpływu rocznego do kassy miejskiej. —  Kui.niecki po-
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wiai zajmuje powierzcnni przeszło 92 mil [ J ,  z tych ziemi uprawnej 178,700 
dziesięcin, łąk około 27,000 i lasów około 230,000 dziesięcin. Liczba m iesz
kańców wynosi 115,000 głów płci obojga. Miejscowość powiatu jest górzy
sta, głębokiemi poprzecinana parowami, góry po większej części gęstym lasem 
pokryte. Grunt składa się głównie z ziemi czarnej, miejscami z piaskiem zntię- 
szanej. Pomimo to, powiat Kuźniecki mający mało ziemi uprawnej, a daleco 
więcej lasów , słuszniej przemysłowym aniżeli rolniczym nazw any być może. 
Powiat posiada stadniny i liczne trzody owiec. Pszczolnictwo stanowi także 
ważną gałąź przemysłu. Włościanie w wielu miejscach trudnią się wyrobem 
różnych tkanin wełnianych, płótna i sukna. W  powiecie znajdują się 4 gorzel
nie, 94 fabryk skór i jedna fabryka sukna, na klorej głównie w yrabia się sukno 
żołnierskie. Sa....

K u ź n ic ó ź ,  miasto powńatowe gubernii Tomskiej, leży o 92 mile od Tomska, 
nad rzeką Tomią, wprost ujścia rzeki Kondomy. Z początku zbudowane było 
przy ujśeiu Kondomy i nazwane Kuźnieckim ostrogiem ztąd, że krajowcy T ata- 
rzy  trudnili się przedtem kowalskiem rzemiosłem. W  r. 1622 ostróg przez 
K irgizów  był spalony, lecz wkrótce odbudowany na prawym brzegu rzeki T o
in i; odląd Kużnieck miastem nazywać się począł. Nie był on jednak zupełnie 
bezpiecznym, aż do r. 1745 to jest do śmierci G aldan-Czerena, gdyż Dżunga- 
rowio do tego czasu nie zaprzestali sw ych napadów, idąc za podaniem T aleu- 
tów, że granicą powiatu K u/nieckiego od południa i zachodu, powinna być linija 
wzdłuż rzeki Tomi i Czutnysza, zlewających się z sobą niedaleko miasta. Ola 
połączenia Kuźuiecka z Tomskiem stały między niemi ostrogi Mungacki i W ie r-  
chotomski, wystawione w r. 1715 i 1757 nad rzeką Tomią, które broniły od 
napadów Tatarów, mieszkających nad brzegami obydwóch Jusów i Czułymu. 
Kuźuieck byl miastem powiatowem najprzód gubernii Sybirskiej, następnie Ko- 
ływańskiej, Tobolskiej i nareszcie od r. 1822 gubernii Tomskiej. Obecnie ma 
mieszkańców 3,500 przeszło płci obojga, 3 cerkwie i około 1,000 rsr. wpływu 
rocznego do kassy miejskiej. —- K uźnit cisi okrąg zajmuje powierzchni 1,388 
mil □ ,  z .ych ziemi uprawnej (%v przybliżeniu) około 15 mil □  , łąk 223 i la
sów około 440  inil Q .  Liczba mieszkańców w okręgu wynosi około 80,000 
głów płci obojga. Miejscowość jest górzysta, pomiędzy źródłami przytoków 
rzek Tomi Czułymu i Ini ciągnie się łańcuch gór Ottyrgańskioh i Karakań- 
skich, zajmujących całą przestrzeń między niemi do wsi Baczaokiej. Prócz te
go, z prawej strony Tomi idą odnogi pasma Alatauskiego pod imieniem gór 
Kuźnieckich. Główną rzeką w okręgu jest Toin’, w granicach okręgu przyj
muje ona około 50 rzeczek z lewej i około 40 z prawej strony; z przytoków 
znaczniejsze: M rasa, Kondoma, T ersi i Tajdon. Liczba jezior około 460 w y 
nosi, leez z ty oh nie ma na wzmiankę zasługujących. Kuźniecki okrąg obfitu
je w łąki i jest urodzajny. Roślinność tak jest w  tym kraju silną, że podczas 
lata dwukrotnie siano koszą. Hodowla bydła dla obfitości paszy jest w bardzo 
dobrym stanie. W  ogóle włościanie Kuźnieckiego okręgu trudnią się łowem 
zw ierząt i ptaków, rybołówstwem, przewózką ciężarów i sprzedażą skór zw ie
rzęcych (futer). Nadto, zaliczeni do zakładów włościanie, obowiązani są za 
oznaczoną zapłatą, do wykonania różnych robót na zakładach, jak to do wyw o
żenia wydobytej rudy, piasku, węgla, do rąbania drzew a opałowego i dosta
w iania takowego do zakładów i kopalń. W  okręgu znajduje się 7 zakładów 
do przem yw ania złota, jeden do topienia srebra, dwa żelazne, 2 cegielnie, 3 do 
topienia łoju, jeden do robienia lin i jedna fabryka skór. Poszukiwań złota okrąg 
posiada 9. J. Sa...
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KUZOW! tle W ysp y, lezą na morzu białem, wprost miasta Kiemia i dalej 
ku południowi, prawic do ujścia Szui. Bliższe z wysp Kuzowskich do miasta 
Kiemia nazyw ają się Rossyjskiemi, dalsze zaś Niemieekiemi. Na pierwszych po
krytych krzakami i roślinHOŚcią, zw ykle pasą się podczas lata trzody reniferów: 
Niemieckie wyspy składają się z gromady kamieni i stanowią jedynie schronie
nie dla zw ierząt morskich, tudzież dla odważnych żeglarzy, którzy na lek
kich czółenkach udają się na wyspę Sołowiecką, słynną ze swego monasteru.

J. Sa...
w yrazy od tej zgłoski zaczynające się, tu niezamieszezane, oh. (Ju....

IWRCZ, znaczy w Gwowskicm u złodziei areszt, toż co w języku pospólstwa 
ttaznia  Zaś w Krakowie areszt policyjny zowie się: chtraca. Zabywałeś się 
już w kwaczu? Czy już byłeś w kozie? JE.

F w r ,d o w ie  CQuadi~), pokolenie Swewów, osiadłe w  stronie południowo- 
wschodniej siedzib przez naród ten zajętych, od L do IV wieku naszej ery prze
bywali w dzisiejszej M orawii i na skraju zachodnim W ęgier. Zw ykle wymie
niani byw ają przez historyków wespół z Markomannami (o b .) , później z Sar
matami (ob .) i czynny brali udział w w ypraw acn obu tych ludów na sąsiednie 
prowincyje rzymskie. Pod koniec czw artego wieku potęga ich znacznie już 
upadała; w piątym w ieku zupełnie znikli z widowni św iata, zapewne skutkiem 
tego, że zmięszani z innnemi Swewami posunęli się bardziej na południe, 
a w części też pozostawszy w dawnych siedzibach, połączyli s ir z innemi 
przybywającem i z północy i wschodu narodami. F. H. L.

K w ad ra , Ob. Księżyc.
K w a d ra n s, czw arta część godziny, ma 15 minut a 900 sekund W geo- 

metryi kwadransem nazyw ają rozwartość cyrkla, obejmującą czw artą część 
okręgu kola wielkiego kuli, którą zakreślają się luki i okręgi kół wielkich.

Kwaurat (Ś w ię ty ), (Juadratus, uczeń apostołów, miał być biskupem ateń
skim, chociaż niektórzy pisarze kościelni temu zaprzeczają. Obdarowany du
chem proroctwa, w iarą żyw ą i niemniej gorącem słowem, podźwignął odwagę 
wiernych swojej dyjecezyi, przerażonych okrutnemi prześladowaniami i zgro
madził rozproszonych. W  r. 126, gdy cesarz Adryjan zw iedzał Grecyję, 
K w adrat wręczył mu Apologiję religii chrześcijańskiej, Jw iadczącą o głębokiej 
jego nauce i w ierze. Apologija ta była bardzo upowszechniona pomiędzy 
chrześcijanami w IV, a naw et VII wieku; dopiero później zaginęła i pozostał 
tylko jej ułamek w  Ilistoryi kościelnej Euzebijusza, przedrukowany w Gal- 
landa, Biblintheca 1 ‘atrum , (tom I, str. 33(1). Skutkiem tej gruntownej apo- 
logii, przynajmniej w części, Adryjan zabronił prześladować"chrześcijan. L. R .

K w a d r a t  (z łacińskiego (juadratus). W  geometryi kwadratem nazywa się 
czworokąt plaski, mający w szystkie boki równe i kąty proste, z czego wynika, 
że kwadrat jest wiadomy, skoro bok jego jest znany. W kradracie boki przeciw 
ległe są do siebie równoległe, więc kw adrat jest gatunkiem równoległoboku. 
Przekątne kw adratu są sobie równe, i są do siebie prostopadłe; a kwadrat wy
stawiony na przekątnej jest dwa razy w iększy od kwadratu danego. Jest on 
wielokątem foremnym, może więc być wpisany i opisany na kole. Aby w dane 
koło wpisać kwadrat, dość jest połączyć z sobą końce dwóch średnic do siebie 
prostopadłych; bok kwadratu wpisanego w kolo równy jest promieniowi tegoż 
koła pomnożonemu przez j/57- Aby koło opisać kwadratem, potrzeba w koń
cach dwóch śreanic prostopadłych do siebie poprowadzić linije styczne, a te 
przecinając się z sobą, dadzą kwt drat, żądany. Bok kwadratu opisanego na



kole jest równy średnicy czyli dwa razy wziętemu promieniowi tegoż koła- 
Kwadrat je s t jednym z wielokątów najważniejszych w geometryi, g d jz  za je 
dność do mierzenia powierzchni używa się zw ykle kw adrat, którego bok jest 
równy jedności miar długości. Kwadrat np. mający bok równy stopie nazyw a 
się stopą kwadratową, toż samo rozumie się o łokciu, sążniu, pręcie i t. p. kwa
dratowym. Ponieważ powierzchnia prostokąta (ob. Prostokąty  jest równa ilo
czynowi z podstawy przez wysokość, a kwadrat jest prostokątem, którego pod
stawa jest równą wysokości, przeto dla obliczenia powierzchni kwadratu, dość 
jest pomnożyć bok (t. j ‘ liczbę miar długości w nim się m ieszczących) przez 
niego samego, a iloczyn wskaże liczbę jedności kw adratowych zawartych 
w  kwadracie. W edług tego kw adrat mający w  boku stóp 5, jest równy 25 sto
pom kwadratowym. W  arytm etyce kwadratem  nazywamy iloczyn z jakiej
kolwiek liczby wziętej za czynnik dwa razy, tak kwadratem z 8 jest 64 , gdyż 
8 X 8 — 64. Ob. Potęgi i P ierw iastki.

K w ad ra t m agiczny. Tak nazwano uporządkowanie w yrazów  postępu 
różnicowego w ien sposób, że one tw orzą kwadrat, i że summy ich w  wierszach 
poziomych, pionowyeh tudzież w  przekątnych, są sobie równe. Takim kw a
dratem jest

7 17 3

9 9 13

15 1 11
gdzie; 7 + 1 7  f-3 - 2 7 ,  5 + 9 X 1 3 = 2 7 ,  1 5 + 1 + 1 1 - 2 7 ,  7 + 5 + 1 5  - 2 7 ,  17 
-I 9 + 1 = 2 7 ,  3 + 1 3 + 1 1  =  27, 7 + 9  +  1 1 = 2 7 ,  3 +  9 4 -1 5 = 2 7 , liczby wcho
dzące do składu jego stanowią postęp różnicowy: 1. 3. 5. 7. 9. 11. 13. 15. 17. 
Arytmetyk grecki Emanuel Markopulo w w. XIV naszej ery żyjący, pierw szy dał 
poznać ten kw adrat jako przedmiot zajmujący. Bachet de M eziriac, Lahire, O za- 
nam, pracowali nad tą teoryją więcej ciekawą jak użyteczną. Lahire swoje 
poszukiwania w tej mierze ogłosił w Pam iętnikach akademii P a rysk ie j, z r. 1705.

K w adr a t  nkośny, jest czworokąt nłaski, którego wszystkie boki są sobie 
równe a kąty nierówne. IV kwadracie ukośnym boki przeciw ległe są do siebie 
równoległe, kąty przeciwne równe; dwie jego przekątne dzielą sie wzajemnie 
na dwie części równe i są do siebie prostopadłe.

K w ad ra t W  muzyce ob. K asow nik.
K w adrat W typografli, czworogranny kawałek materyjaiu, tej samej grubo

ści co czcionki, którym zapełnia się puste miejsce na początku lub końcu w ie r
sza, i który zarazem  służy za miarę szerokości kolumny; i tak np. mówimy: 
w iersz lub kolumna ma kwadratów 4, 5, 5 [/2 i t. p. F. H. L.

K w ad ra try k a . Pod tem nazwiskiem rozumiemy w ielka liczbę linrj krzy
wych transccdentaluych, z których najwięcej znaną jest kwadratryka Dinostra- 
tesa, użyta przez niego do kw adratury koła. Dla wykreślenia jej podzielmy 
czw artą część okręgu koła na ilekolwiek części równych i punkta podziału po
łączm y ze środkiem linijami prostemi, podzielmy promień przechodzący przez 
jeden koniec tejże czw artej części okręgu koła na tyleż części równych i z pun
któw podziału wystawmy prostopadłe do tegoż promienia, a punkta przecięć się 
promieni z prostopadłemi im odpowiedniemi, licząc od tegoż końca łuku, będą 
punk'ami należącemi do kwadratryka. N azw aw szy r  promień, x  odciętą pun
ktu na tej krzyw ej, z  luk czw artej części okręgu odpowiedni temuż pun
ktowi, a czw artą część okręgu koła, równanie kwadratryki jest ax= r%  albo
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r  (« — 2.) sty, z. .
y = ------------------- — biorąc za początek osi spolrzędnych koniec łuku od kt< rego

dzielenie rozpoczęto, za oś odciętych promień, przez tenże koniec przechodzący, 
a oś rzędną do niego prostopadłą

K w ad ra tu ra . Pod tym wyrazem rozumiemy wynalezienie kwadratu ró 
wnoważnego z jakąkolwiek figurą geom etryczną, alho ogólniej dochodzenie po
wierzchni figur geom etrycznych. Dla znalezienia powierzchni wielokąta j a 
kiegokolwiek dzielimy g‘o przekąinemi na trójkąty, a summa powierzchni trójką
tów będzie szukaną powierzchnią wielokąta. L’LIuiller w  traktacie ogłoszonym 
w r. 1789, podał wzór na doi hodzenie powierzchni wielokątów. Nazwawszy 
o , b, c, it,.. . boki z kolei następujące po sobie, a przez A  kąt między bokami 
a i b, B  kąt między b i r , (' kąt między c i d, i t. d., powierzchnia S  wielokąta 
wzięia razy 2 w yrazi się wzorem:

t-j-ab. wst. A — uc. wsi. ( 1  j B j  j  ad. wst. CA +  b + O — ...
„  1—(—6c. w'st. B— bc. wst. (B  \ C) -f bd. wsi. ( B tC - \ - lX )— ...

j—crf. wst. C— ce. wst. r,f. wst. (C  IJC-j-E )— ...
-j— i t. d.

w  którym wszystkie boki brane są po dwa, wyłączając ostatni, schodzący się 
e bokiem a. Kwadratura llgur krzyw okreilnyoh najeży do geometry! zwanej 
analityczną. Chociaż starożytni wiele nad tym przedmiotem, a przedew7szyst- 
kiem nad kw adraturą koła, uracowali, jednakże nie mając metody ogólnej, któ- 
rejby się trzymali, niewuele poczynili odkryć, a te ograniczają się prawie 
wyłącznie na kw adraturze paraboli znale, ionej przez Arebimedesa; dopiero 
około połowy XVII w ieku, W ren, Brouncker, Huygens i Neil, wynaleźli kw a
draturę rozmaitych powierzchni krzywokreślnych, a IWercator używ szy do tego 
celu rachunku algebraicznego, p ie w szy  podał szereg  w drażający zarazem 
kw adraturę hiperboli i wartości Iogarytmów naturalnych. Dopiero po odkryciu 
rachunku różniczkowego zastąpiono sposoby szczególne metodą ogólna, prostą 
i składną. O znaczywszy y  [(■'■) równanie jakiejkolwiek krzyw ej odniesionej 
do osi spolrzędnych prostopadłych, ^pow ierzchnię odcinka zaw artego pomiędzy 
lukiem krzyw ej, rzędncmi jego końców i osią odciętych, mamy S~—Sydir-, wzór 
ogólny, niez.anszę jednakże dający się zastosować z przyczyny niemożności 
w wiciu przypadkach znalezienia integralnej.

K w ad ra tu ra , w  astronomii nazywają kwadraturami dwa położenia księ
życa, w których znajduje się on w odległości 90° od konjunkcyi i oppozyeyi.

K w a d ia tu ra  koła, ob. O kujy kola.
K w adrupla, dawna moneta ztota hiszpańska. Kwadrupla z r. t75(i, warta 

jest 149 zł, lfi gr.; z  r. 1772 z.aś 141 zł. 11 gr. Nazywano także wc F ran- 
cy ikw adrup lą  monetę złotą, wybijaną za Ludwika XIII, na której z jednej 
strony znajdowało się wyobrażenie tego króla, z drugiej zaś krzyż uwieńczony 
ezterema koronami i otoczony czternia kwiatami Iilijowcmi. W artość kw udru- 
pli była 20 liwrów (ob.).

K w adrupla, podatek istniejący za czasów Stanisława A ugusta, pobierany 
ze starostw i królew szczyzn. Znaczył dwoistą czyli podwójną kwartę lob.) 
którą nowy possessor dóbr królewskich, czyli to za przywilejem z szafunku, 
czyli z cessyi, alho e x  ju ro  communicatioo do nich przychodzący, powinien 
raz przed otrzymaniem listu podswezego zapłacić do skarbu Rzeczypospolitej.

K W l  W.
K w & d ry g a  (quadriya j, dosłownie: czw órka  (koni), tak nazyw ał się o sta-
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rożytnyeh woz bojowy, myśliwski i wyścigowy, używany zarówno w  Azyi, 
jaK w Egipcie, w Grccyi i w Rzymie, zaprzężony w cztery konie. Kwadrygi 
były niskie, na dwóch kolach, od tyłn otwarte od przodu ubezpieczone poręczą, 
często bogato przyozdobioną w płaskorzeźby. W  czasie walki wojownik mie
w ał przy sobie woźnicę. Liczne takich wozów wizerunki doszły na
szych czasów' v utworach sztuki ussyryjskiej, egipskiej i klassycznej.

F. H. L.
ILW agga, (KęiiJf (/uaccha Gm.), gatunek z rodzaju konia, znajdujący się 

w A fryce południowej. Na szyi i łopatkach koloru brunatnego z pręgami po-- 
przecz.nemi bialemi, na krzyżu popielato rudawego, ogon i nogi białawego ko
loru. Nazwa pochodzi od głosu podobnego do szczekania psa. Żyje stadami, 
daje się łatwo oswoić, a koloniści hollenderscy przylądka Dobrej Nadziei hodują 
kwaggę razem z bydłem rogalem, która je  broni od zw ierząt drapieżnych.

K w a k r y  (Quakers). Rewolucyja, która w strząsając długie lata Angliją, 
btrąciła z tronu Szóiartów Karola I, poruszyła nie tylko kwestyje polityczne, 
ale wyjawiła tak.,efc w szystkie usterki i wady, tak społecznego, jak i religijne
go życia starej Anglii. Ostateczności, rodzą znów ostateczności I dla tego 
też, tylko z łona Episkopalnogo Kościoła, mógł wyjść objaw podobny jakim jest 
Kwakryzm. Tv óreą tego religijnego dążenia, albo raczej jego uwidocznieniom, 
był Je rzy  Fox, syn ubogiego tkacza w hrabstw ie Lcicester; urodził się w D ray- 
ton r. 16S?4, i od najwcześniejszej młodości, okazyw ał wstręt do życia św ia
towego. Ucząc się rzemiosła szewekiego unikał wszelkich towarzystw , a za 
topiony w czytaniu biblii, wpadł w pewien rodzaj marzycielstwa. P ierw sze 
objawy jego działalności zwróciły się przeciw duchowieństwu, które nazywał: 
„przekupniami słowa’’; następnie uczęszczając do kościoła, nieraz przeryw ał 
nabożeństwo publiczne, w zyw ając lud do pokuty. P rzebiegając w sie i miasta, 
Fox, idąc jak powiadał za głosem wewnętrznym i posłuszny, szczególnym obja
wieniom których mu Bóg udzielał, r. 1649 zgromadził około siebie maleńki za
stęp zwolenników, po w iększej części ludzi młodych, i ośw iadczył im, że rod 
ludzki musi wrócić do pierwotnej swej czystości: ceremonije i obrządki ko
ścielne. są pozostałością pogaństwa; przysięga musi być zakazaną, a dziesięci
ny, jako wymysł djabełski, zaniechane; nauczyciele religii i teolodzy nie rozu
mieją Pisma Ś., regułą życia i w iary nie może być bibljja, lecz w ew nętrzne 
objawienie, niebiańskie o> wiecenie, słowem działanie tegoż samego Ducha 
z którego powsiało Pismo Święte: w szelkie akademije, jako szkoły kłamstwa, 
należy znieść; obłudę jawnie karcić, wojnie i wszelkim niezgodom położyć ko
niec: w szystkich tykać, nikogo nie pozdrawiać. W yznawcom Ki ścioła Episko- 
palnego oświadczył, że jeżeli pozostaną przy swych praktykach religijnych, 
zniweczą chrześcijaństwo. Sam Fox, równie jak zwolennicy jego, poczęli od
wiedzać kościoły, a że przerywali księżom kazania, nieraz nawet przebiegali 
u iee Londynu, w zyw ając lud do pokuty i grożąc stra '.nym gniewem Boga, 
chwytani, bici, w ięzieni, rośli w fanatycznym owym zapale. Roku 1650, Fox 
stawiony przed kratki sądowe, zamiast odpowiadać sędziom na zadane mu py
tania, począł im wyrzucać ich bezbożność, wołając: Drżyjcie przed memi słowy 
(to ąuake). Odtąd zwolenników Foxa przezwano, driącem i, i/uak, r ,  i sami 
nar.ywali się przyjaciółmi, Sloicarzyszeniem  przyjació ł, powołując się na * > 
w iersz ewangelii św. Jana, rozdziału 15-go. W pływ Foxa rósł szybko, a tego 
wzrostu przyczyną główną był ówczesny stan kraju. W szystk ie umysły były 
podniecone, rozgorączkowane. Rewolucyja, przybrała charakter religijny, 
a wrodzona Anglikom excenfrycznosć, znalazła bogaty żyw ioł w' kwakryzm ic
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lym religijnym radykalizm ^ 'epublikariskim. W  roku 1650, widzimy zwolen- 
niKÓw Foxa, szerzących jego zasady i nauki w  hrabstwach L eicester, Derby, 
Nottingnam, York, Lankaster i W esfmoreland, a między zwolennikami tymi są 
nie tylko prostaczkowie, ale i ludzie oświeeeńsi. Protektor Anglii, Kromwell, 
w ydał rozkaz rozpędzania zgromadzeń Kwakierskich i stawienia przed sobą 
Foxa. Kromwell, po kilku rozmowach z Foxem, widząc że nie przekona ma
rzyciela, a jako głęboki polityk, w iedząc iż prześladowanie daje właśnie silę 
wszelkim sektom, bo otacza je  aureolą męczeństwa, wypuścił Foxa na wolność 
i Kazał zaprzestać wszelkich prześladowań. Lecz w ykonawcy woli protektora, 
nie posiadając jego rozumu, często powodowani jedynie namiętnością, obiażało 
to albowiem zaściankowych dygnitarzy, iż K w akrzy nie zdejmują przed niemi 
kapeluszy, dopuszczali się pod rozmaitemi pozorami rozlicznych prześladowań. 
Z  wstąpieniem na tron Karola 11, zdawało się że nadejdzie dla Kwakrów czas 
odpocznienia; lecz nadzieje te zostały zawiedzione. Poniew aż nie chcieli pła
cić dziesięciny kościelnej, ani wykonywać przysięgi supremacyjnej, a stawiani 
przed kratkami sądowemi, nie zdejmowali kapeluszy; w szystkie te winy, poczy
tano im jako zbrodnie polityczne i z  całą gwałtownością wybuchło nowe p rze
śladowanie. W  Colchester (Kolczester) zburzono dom modlitwy Kwakrow, 
a gdy mimo to poczęli odprawiać sw e nabożeństwa wśród gruzów , szarżami 
kawaleryi rozpędzano zebranych. Następny wypadek maluje dosadnie uspo
sobienia ówczesnych Kwakrów. Jednemu z kaw alerzystów  bijącemu Kwakra, 
w ypadła klinga z  rękojeści, Kwakier podniósłszy mordercze żelazo, oddał je 
żołnierzowi z tcmi słowy: .,weź, bo to jest twoje, proszę Boga, aby ci dzisiej
szego czynu nie policzył.” W szystkie więzienia przepełniły się Kwakrami, 
a kiedy r. 1664, znaczną ich liczbę? deportowano do Jamajki i na wyspy B er- 
mudzkie, a majątki skonfiskowano, wystąpili obrońcy Kwakryzm u z broszura
mi, w  których starali się dowieść protestantom, jak nieew angelicznem  i n ie - 
chrześcijańskiem jest podobne postępowanie. W ielkiego i szlachetnego obroń
cę zyskali Kwakrowie w W illiamie Penn, synu admiraia angielskiego, który 
ukończyw szy nauki w uniwersytecie ()xfordzkim, zyskany dla surawy K w a
krów przez Tomasza Łoe, w ystąpił r. 1668 w  pismach rozmaitych, w obronie 
K wakryzm u i wolności wyznania. W  broszurze swej: The S tindy fnundatinn  
shafrer,— dowodzi,_ że nauka o Trójcy Ś. i zadosyć uczynieniu za grzechy, nie 
istnieje w  Piśmie Ś<; Ukarany więzieniem, napisał maleńkie dziełko: iVo cross , 
no crown. Z  późniejszych pism Pcnna, zaslugujiyna wzmiankę: Enolands in 
teres! discooered;— A  K e y  openiny the niay to m ery  cnmmon understandiny .—  
i P rim itire  chrislianity rerired in  the fa ith  and practice o f  the people catted 
(junkers. W pierwszem dziele, Penn stara się udowodnić, że najlepszym środ
kiem zapewniającym pokój państwu, jest wolność sumienia. !)ruga książką 
i trzecią, rozwija rozmaite nauki Kwakryzmu i broni go w obee zarzutów  
przeciwników. Nie poprzestał jednak Penn na pisaniu w interesie Kwakrów, 
objeżdżając albowiem ląd stały, zwiedzi! Hollandyją, prowincyje nadreńskie 
i pozawiązywał S tow arzyszenia Kw akerskie w  Greisheim pod W orm s, w Em - 
den, Hamburgu, Frydrychstaut, Altonie i Gdańsku, stow arzyszenia te jednak, 
zaledwie pół wieku przetrw ały. N ierównie pomyślniejszym był pobyt Penna 
w  Ameryce. Tu albowiem zyskaw szy  od Karola II w  zamian za dług przypa
dający mu po ojcu, rozległe ziemie, założył państwo, nazw ane na jego cześć 
P ensy lw aniją , które otrzym awszy mądre prawa, oparte na wolności sumienia, 
wkrótce zakwitło. Prześladow ania Kwakrów w Anglii, trw ały  do wstąpienia 
na tron Jakóba II. Monarcha ten albowiem nadaw szy rozmaite wolności dys-
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sydentom, rozkazał uwolnić z więzień 1,300 Kwakrów. Wdzięczni sektorze, 
podali do króla adres, a adres, ten poniósł Penn, który właśnie z Ameryki po
wrócił. Szlachetność Penna, ujęła i pociągnęła ku sobie Jakóba, tak, iż między 
królem a przywódzcą Kwakrów. zaw iązały się stosunki orzyjaźni. Z tego po
wodu M acaulay, znakomity historyk Angielski, obwinia Penna, najprzód o to, 
że pośrednicząc między królem a rozmaitymi petyoyonaryjuszami, brał od tych 
ostatnich datki; pawlóre, źe dopuścił sio zdrady stanu, chcąc przyczynić się do 
powrotu wygnanego Jakóba. Go do pierwszego, wielki historyk pomylił się, 
uniesiony jakąś dziwną niechęcią do biednego Kwakra, albowiem, pośrednikiem 
takim był rzeczyw iście Penn, ale nie W iliam, tylko niejaki master Georye Pen- 
ne , przezwany: pa ■ tlon-broker (handlarz łask). Co do drugiego, nie ulega 
wątpliwości, io  następca Jakóba, W ilhelm HI, pewnieby nie oszczędzał bunto
wniczego Kwakra, gdyby mu udowodniono zdradę stanu. Smutkiem i utrapie
niami znękany Penn, umarł r  1718, a ostatnią i największą pociechą jego g a 
snącego życia, była wiadomość, którą otrzymał z Ameryki, że Stany Pensyl
wańskie wzbroniły wprowadzania niewolników. Aktem parlamentu z r. 1888, 
prawa wymierzone przeciw  Kwakrom, zostały cofnięto, a akt toleranoyjny W il
helma Ul z r. 1689, pozwolił im wytchnąć po długich i ciężkich prześladow a
niach. Lecz pokój i swoboda, są dla sekt stokroć niebezpieczniejszo od prze
śladowania. Knergija ducha, wyradzającą się z fanatyzmu, gdy uoisk ustaje, 
słabnie i zużywa się w życiu pow zedniem. Tak się stało z Kwakrami. N aj
szlachetniejszym ich czynem, są protestacyje które corocznie zanosili przeciw  
handlowi niewolnikami na religijnych swych zebraniach, oraz popęd który dali 
pieczy około więźniów kryminalnych. W illiam Allen, Kwakier, połączywszy 
się zClarksonem i W ilberforcem, agitował nader skutecznie na korzyść zniesie
nia niewolnictwa. W  spraw ie więźniów kryminalnych i w ięzień, odznaczyła 
się chlubnie kwakierka Elżbieta F ry. Z rokiem 1822, poczęła się między Kwa
krami schyzma. Elijasz llioks, kaznodzieja z llode-Island, w ystąpił przeciw  do
gmatowi o bóstwie Chrystusa. Synody: Filadelfijski i Londyński, oxkomuni- 
kowsły Hicksa i zwolenników jego r. 1829. Z łona Kwakryzmu w zrosły nadto 
dwie s e k ty  tak zwani Jumpors (skoczki) w r. 1760, którzy, powołując sie na 
Dawida tańczącego około arki przym ierza, objawiali sw e uczucia religijne sko
kami i krzykiem; oraz Slmkers (łrzęsąoy się, drgający). P ierw szą nauczycielką 
Shakersów była Anna Lee (-J- 1782 r ), mieniąca się narzeczoną Baranka bo
żego. Zwolennicy tej sekty na znak radości z wybawienia przez Chrystusa 
i bojaźni gniewu bożego, poruszając calem ciałem, wpadatą w konwulsyjne 
drżenia. Utrzymują między sobą bezżeństwo i wspólność majątkć .v, a zam iesz
kują po dziś dzień kilka wsi w Ameryce północnej nad brzegami Hudsonu. 
K w akrzy uznają Pismo Święte, jako słowo boże, lecz staw iają nad nie w ewnętrzno 
objawienia. Odrzucają kapłaństwo, teologiję i w ogólności w szelką naukę jako 
umiejętność. Gmina składa się z samych Duchem bożym oświeconych a kto 
czuje w sobie działanie tego ducha, mężczyzna czy kobieta, w ystępuje wśród 
zgromadzonych ucząc, napominając lub modląc się. Jeżeli n :kt się natchnionym 
nie czuje, zgromadzenie posiedziaw szy w domu modlitwy czas jakiś, rozchodzi 
się jak najspokojniej. W edle pojęcia Kwakrów, zjednoczenie ich (congregaiio) 
jest prawdziwym Ko-oiołem katolickim, bo mogą doń należeć w szyscy w yzna
wcy Chrystusa, a nawet poganie i Turcy, jeżeli idą za  gtosem w ew nętrznj m, 
za natchnieniem Dozem, Zebrania kwakierskie nie używ ają przy swem nabo
żeństwie, ani śpiewu, ani muzyki, Chrzest i Kommunija ś., me istnieją wcale 
Niewolno jest składać przysięgi ani wchodzić w publiczną służbę, tak cywilną 
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jak wojskową. W  życiu domowetn obowiązkiem kwakra jest: sumienna praca 
w yrzeczenie się zbytku i niehołdowanie ani modzie, ani zwyczajom życia 
światowego. Z postępem czasu jednak, rygor zachowywany przez Kwakrów 
zniknął, a czynione powoli ustępstwa, tak zwanym wymaganiom czasu, ześwia- 
towity uczniów L<'oxa ! IPentm. Głownem siedliskiem Kwakrów jest Ameryka 
północna, a liczba ich ogólna wynosi 160,000, nadto 10 000 Hieksitów. W  po
łączonych Królestwach W . Brytanii, jest Kwakrów 18,000. Angielscy Kwa- 
krowie odbywają d va doroczne meetingi, jeden w Londynie, drugi w Dublinie; 
północno-Amerykańscy zbierają się w różnych miejscach ośm razy do roku 
Źródła: Croesius, H istoria tfuakeriuna. •. msterdam 1605. W. Penn, A S u m -  
m ary o f  the hist. discipl. and ioctr. o f  Friends, Londyn 1698. 11. Tukę, Die, 
religiosen Grundsdt-ze der (Juónker, Londyn 1888. L. O.

kwalifikacyjne decyzyje, są to postanowienia sądów lub władz, stawia
jące  obwinionego na zasadzie istniejących przeciw niemu poszlak w stanie ob
winienia; skutkiem w ydania takiej decyzyi, zakwalifikowany musi hyc wyro
kiem sądu albo ukaranym, albo pod zarzutem  pozostawionym, lub zupełnie 
uniewinnionym. Dwa też są u nas główne rodzaje decyzyj kwalifikacyjnych: 
pierw sze dotyczące zwyczajnych przestępców czyli osób prywatnych wydane 
przez sądy, a drugie odnoszące się do urzędników w służbie rządowej zostają
cych o nadużycie w służbie obwinionych, przez władzo nominujące wydawane. 
Co do pierwszych oddzielne przepisy istnieją w  prowincyjach chwilowo zabra
nych przez Austryję-, a inne w prowincyjach przez Prusy oderwanych. W pro
wincyjach, które po utworzeniu księstwa W arszawskiego odebrane zostaiy od 
Austryi, obowiązują dotąd przepisy proceduralne prawa kryminalnego austry- 
jackiego z r. 1803. W edług tych przepisów, przeciw każdemu o zbrodnię lub 
ważniejsze przestępstwo obwinionemu jeśli do czynu zarzucanego nie przy
znaje się, a w ykryte zostały dostateczne poszlaki, że czynu tego mógł sie do
puścić, sąd poprawczy wydaje decyzyję kwalifikacyjną, stanowiącą pocią- 
gnibitie go do badań -śeistyi hj zwanych w tem prawie, badaniami ordynaryjne- 
mi, dla odróżnienia ich od badań uprzedzających tę decyzyję, zowiącyoh się 
badaniami summarycznemi: decyzyje te są kwalilikacyjami czynu i osoby, to 
jest, odnoszą czyn do odpowiednich przepisów prawa i jeśli wedłu," ustawy 
przechodniej do kodexu kar. z r. 1847 fart. 58) czekać może ohwinionogo ka
ra zamknięcia w domu roboczym od roku lub inna surowsza, to decyzyją tą je 
dnocześnie sąd nakazuje zatrzym ać obwinionego w domu badań aż do wydania 
wyroku, to jest, następuje zarazem kwalifikacyja ezyuu i osoby: w razie zat 
przeciwnym, gdy nie grozi taka kara, w ydaje się jedynie decyzyją kwalikująca 
czyn i pozostawiająca obwinionego na wolność?; ostatnie te decyzyje nieznane 
są w ordynacyi kryminalnej pruskiej. W wypadkach, gdzie obwiniony przy
znaje się /.godnie z okolicznościami przez ‘śledztwo wykrytemi. albo gdy z za
rzutu zupełnie usbrawiedliwi się, w tenczas niepotrzeba wydawać decyzyj kw a
lifikacyjnych ćo do czynu, bo w  takim wypadku prawo kryminalne ausłryjackie 
badań ścisłych prowadzić nic nakazuje (§ §  349 i 350 p. k. a. c. IJ)t W  przestęp
stwach mniej ważnych, zwanych w t-em prawie w części U przestępstwami po- 
licyjnemj, prawo to nie zna badań ścisłych, a zatem nie zachodzi także potrze
ba wydawania decyzyj kwalifikacyjnych. W  prowincyjach powróconych od 
Prus, gdzie dotąd zobowiązuje ordynacyja kryminalna pruska, odmienne istnie
ją  przepisy. Ordynacyja ta zna tylko w łaściwie kwalifikacyję osoby ($  805 
do g 810), to jest, jeśli obwiniony w zarzuconym mu czynie tak ściśle jest po- 
szlakowanym, iż sąd przewiduje, że będzie karanym więcej jak od roku, to
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w takim tylko razie sąd wydaje decyzyję kwalifikującą obwinionego ao odpo
w iadania z domu badań, lub pozostawiającą go na wolności z dozorem policyj
nym lub bez takowego. Obiedwie procedury kryminalne, austryjacka i pruska, 
jako też ustawa przechodnia (art. 25) dozw alają obwinionym odwoływać się 
od takich decyzyj do drugiej inslaneyi do sądów kryminalnych, które w  takich 
wypadkacn stanowią już ostatecznie. Co zaś do urzędników w służbie rzą 
dowej zostających, obowiązują oddzielne przepisy, stosujące się do całego kra
ju. Prawem z d. 31 Lipca 1844 r., w szyscy urzędnicy za  nadużycia w słu
żbie, nie mogą być pociągani do sądowej odpowiedzialności inaczej, jak po w y 
dania co do nich przez w ładze ich nominujące decyzyi kwalifikacyjnej, po z a -  
siągnięciu poprzednio opinii od w ładzy bezpośrednio nad nimi przełożonej, 
i po wyprowadzonem w tym w zględzie śledztw ie (art. 4 i 5). Co do urzędni
ków sądowych, głos stanowczy mających, obowiązują oddzielne przepisy, oni 
bowiem nie dcgyzyjami kwalifikacyjnemi, ale wyrokami do sądowej odpowie
dzialności są pociągani, a wyroki takie oparte są na akcie osKarżenia przez 
prokuratora wytoczonym, a przez komissyję sprawiedliwości przyjętym; co do 
nich więc istnieje w yjątkow e postępowanie, znane pod nazwiskiem proetssu  
dyscyplinarnego  (ob. Proces dyscyp linarny). Po wydanej decyzyi przez 
w ładzę właściwą oddającą urzędnika pod sądową odpowied ainość; sądy k ry 
minalne, gdzie obowiązuje postępowanie karne austryjackie, w ydają ze sw ej 
strony jeszcze powtórną decyzyję kwalifikacyjną co do czynu i osoby; pod o r- 
dynacyją zaś pruską tylko w wypadkach, gdzie zachodzi potrzeba zabezpie
czenia osoby obwinionego, w ydaw ane są decyzyję kwalifikujące urzędnika do 
odpowiadania z domu badań. Od decyzyj tych, na zasadzie art. 83 ustaw y 
przechodniej, służy odw'ułnme do sądu apeilacyjnego, lub do X departamentu 
rządzącego senatu, jeśli sąd apellacyjny co do wyższych urzędników w 1-szej 
instancyi decyzyję kwalifikacyjną w ydaje, w yjąw szy urzędników sądowych 
głos stanowczy mających, bo tym, według postanowienia rady administracyjnej 
z  d. 15 (2 7 ) Lutego 1.855 r. tom XLVIII Dz. prawi od wyroków przedsfa- 
nowczych w sprawach karności oddających ich pod sad, niewoinn apełlowaę, aż 
dopiero od stanowczego wyroku. Co do innych urzędników sądowych, głosn 
stanowczego nie mających stosują się ogólne przepisy wszystkich urzędników 
obowiązujące (art. 72 Ust. pr-z.). Ustawa o służbie cywilnej z d. 20 M arca 
1859 r., poprzednie przepisy co do wydawania decyzyj kwalifikacyjnych utrzy
mała. W edług prawa z d 20 Lutego 1849 r. (g  133), duchowni wyznania 
ewangelicko-augjsburgskiego nie mogą być oddawani pod sądową odpowie
dzialność, jak tylko po wydaniu co do nich przez w łaściw y knnsysforz decy
zyi kwalifikacyjnej, i mają nadto zapewniony ten przyw ilej, że sądzeni być win
ni w ohec delegowanego od konsystorza. Za-: z  g 4 wspomnionego nkazn w i
dzieć się daje, że duchownych ewangelicko-reform owanych oddawać winien 
pod sąd, synod tegoż wyznania ukazem tyra ustanowiony. A. Par.

K w a p ’, tak zwano w dawnej polszczyznie cienkie ptasza pierze, albo puch.
K w a r a n ta n n a  (a  włoskiego (Juarantina , a to z ąuaranta, czterdzieści) 

oznacza najprzód miejsce, gdzie przez pewien przeciąg czasu stawia się pod 
dozór osoby i rzeszy przybywające z krajów, w których zwykły panować za 
raźliw e choroby; następnie tak się zw ie i sam pobyt w tem miejscu i odbyta 
w  nićm próba. Kor/.ystajrtc z  (ego spostrzeżenia, że niektóre cnoroby udzie
lają się z jednej osoby drugiej poprzednio zdrow ej, odłączano już w staroży
tności od reszty  społeczeństwa takich chorych, których cierpienie uważano jako 
zaraźliw e, jak św iadczą o tem między innemi podania o trędowatych. W  ś re -

35#
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dnich wiekach zamykano domy i całe alice, gdzie mieli się znajdować chorzy 
dotknięci zaraźliwem cierpieniem. Nie znano jednak wówczas prawdziwy oh 
kw arantan, które powstały dopiero w końcu XV stólecia. P ierw szy zakład 
tego rodzaju zaprowadziła u siebie rzeczpospolita wenecka, w czasie grasow a
nia morowej zarazy w północnych W łoszech, stanowiąc, że każdy przybyw a
jący , zanim mógł być wpuszczony do miasta, miał pozostawać pod dozorem 
przez dni 40 (ztąd t/uaranlina) w oddzielnym na ten cel przeznaczonym domu. 
Z a  W enecyją poszły inne państwa, mianowicie nadmorskie. Kwarantanny by
w ają albo czasowe, przeznaczone do powstrzymania jakiejś szerzącej się epi
demicznej choroby, jak np. cholery (dotąd bezskutecznie), albo też stałe, za 
prowadzone głównie przeciw morowej zarazie, której ogniskiem jest Syryja 
i Egipt. Na granicy turecko-austryjaokiej, w tak zwanem Pograniczu W oisko- 
wem, zblizającein się swem urządzeniem do Kozaozyzny, zaprow adziła A ustry- 
ja  obok kwarantan straż pograniczną, mającą wzbraniać przejścia granicy 
i odstawiać osoby i towary do tych zakładów pod nadzór. W iększa nierównie 
lizba takich zakładów znajduje się w portach morskich, gdzie pospolicie istnie
ją  następujące urządzenia. Okręt przybywający z kraju podejrzanego o oho - 
robę zaraźliw ą, zwykłe przed zawinięciem do portu, a w każdym razie przed 
sw< a wylądowaniem, składa właściwym, w yłącznie w tym celu ustanowionym 
władzom zdrowia, świadectwo wydane mu przez konsula jego kraju, przesia
dującego w porcie, z którego wypłynął, dotyczące st8nu zdrow ia tegoż portu, 
l bywa albo przypuszczony do wylądowania, albo też musi poddać się próbie, 
n to stosownie do tego, czy miejsce z którego przybywa, jest wolne od choro
by zaraźliw ej, łub jest nią dotknięte. '-‘Ścisłość próby i przeciąg czasu wym a
ganego przez nią, należy od właściwości portu, z którego okręt przybyw a, tu
dzież miejsca, gdz ie^ ię  zatrzym ał po drodze i od jakości tow arów , sprzyjają
cej więcej lub mniej rozszerzeniu zarazy. Dla podejrzanych okrętów prze- 
znaczonem ;est w porcie oddzielne miejsce, gdzie będąc strzeżono w raz ze 
stnajdującemi się. na nich osobami przez czółna strażnicze są często p rzew ie- 
-za n e . Niekiedy bywają osoby um ieszczane na lądzie w oddzielnych szpita
lach. Cudzioń składane bywają władzom zdrowia dokładne r,.porta o stanie 
Edrowia tak jednych jak i drugich. Towary oczyszczają się różnsmi sposoba
mi zastosowanemi do ich jakości. Okręty, na których już wybuchła morowa 
zaraza, przyjmowane bywają we Frani yi tylko do portu w Marsylii. Kwaran
tanny zaprowadzono głównie przeciwko morowi czyli morowej zarazie (ob.), 
zoilej febrze i cholerze, których atoli zaraźliwość jest jeszcze przedmiotem spo
rów. Pod wpływem bojaźni wyrosłej z ciemnoty, przesądów i samej gw ałto
wności’tych epidemij, zająwkzy się zbyt gorliw ie środkami ostróz .ości, zapomi
nają często o najprośtsźycii, najniezbędniejszych środkach hygieniozuych.

udawszy do tego rozliczne niedogodności tamujące handel, i straty ztąd wyni
kające, że podejrzano okręty muszą zbyt długą odbywać kwarantannę, a ich 
towary podlegają niszczącym jo operacyjom czyszczenia, jako to myciu, oku
rzaniu i często nawet śmiosznym klassylikacyjom, nic dziw też w ię“ żo zw łasz
cza w obec powątpiewania o zaraźliwości wymienionych chorób, podnosi się 
przeciwko kwarantannom coraz więcej i to poważnych głosów. Samo także 
postępowanie z zarażonefSj lnb o zaraźliw ą chorobę podojrzanemi indywidunmi, 
w zbudzające oburzenie i zgróz?,* nie mówi wcale na korzyść dziś isUnifacjmn 
kwarantan. Naoczny świadek podaje nam straszny obraz takiego zakładu 
w M arsylii. N ieszczęśliwy miał za całą pomoc dozcrcę, który zbliża) się do 
niego w sabotach, opończy, w kamizelce i spodniach z woskowanego płótna (ceraty)
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a lekarstw a podawał mu na końcu deski. Lekarz zakładu tylK O  z daleka spo
glądał na chorego, przedstawiającego się mu na progu więzienia, a jeżeli w  ra
zie koniecznej potrzeby musiał otworzyć mu dymienicę, w ów czas przybrany 
w  ceratę, z kadzielnicą w ręku, lub poprzedzany naczyniem z chlorkiem w a
pna, odważał się na to, tylko za pomocą ostrego narzędzia, umieszczonego na 
długim trzonie; zwykle jednak sam chory musiał uskuteczniać sobie tę ope- 
racyję. S. S.

K w a r c , jest minerał napotykany w kryształach w postaci słupów sześcio
kątnych i takichże piramid, bj wa także w bryiach, ziarnpch kątowanych, w  po
staci rurek i stalaktytów; niekiedy bezbarwny, niekiedy rozmaicie zafarbow a
ny, rozłam ma muszlowy, poiysk szkła, bywa przezroczysty z podwójnem za 
łamywaniem światła w rozmaitym s'opniu, lecz tak će napotyka się zupełnie nie 
przezroczysty. Twardość jego pośrednia między felospatem i topazem: cięż. 
gat 2 ,67  do 2,85. Uderzany stalą wydaje iskry, a dwa kawałki pocierane
0 siebie nawet pod wodą dają zjawisko fosforyczne. Działa na niego tylko 
kw as tluokrzemienny; składa się z krzemionki, do której w odmianach przyłą
cza się glina, wapno, tlenek żelaza i woda. K w arc pospolity najpospolitszy 
z minerałów, jest istotną częścią składową wielu gatunków skał, a niekiedy 
tw orzy cale góry. Służy do fabrykacyi szkła, porcelany, naczyń tak zwanych 
kamiennych, szmaiiy, na naczynia w laboratoryjach, na kamienie do gładzenia 
w farbierstwie i t. p., piasek zaś kw arcow y na przygotowanie zapraw. K ry
ształy kwarcu krwństego i brunatnawo-czerwonego koloru z San Jago di Cam- 
postełla w Hiszpanii kiedyś udawane były za hiacynty. Itakalumit sprężysty
1 giętki, w Brazylii tw orzy całe góry. K w arc śm ierdzący  rozbijany i tarty, 
wydaje zapach nieprzyjemny. K w arc szafirow y  odznacza się kolorem indygo- 
wym i błękitu berlińskiego. Prazem  będący koloru zielonego, bywa używany 
na tabakierki, guziki, rzadziej do pierścieni, tudzież w mozajkach na liście. 
A w a n lu ryn  (oh.) używ a się do pierścieni, na tabakierki i t. p. K w arc m lecz
ny  jest odmianą kwarcu niekrystalicznego, wpół przezroczystą, podobną do 
opalu, z  rozłamem muszłowym lub nierównym, najczęściej białego koloru, rz a 
dziej różowo lub karminowm^ązerwonego i w takim razie kwarcem różowym 
nazwany. K w arc m ieniący albo Kocie oko jest odmianą kwarcu, który będąc 
okrągło oszlifowany, odDija w pewnym kierunku poruszający się cień św ielłuy 
białawy; bywa on żółtawo-popielaly, niekiedy brunatny, czasami zielona* p -  
popielaty, zielony, popielalo-czarny; dawniej byi używany przez kobiety nie
których okolic W schodu do pierścieni, na amulety, w tem przekonaniu, że ma 
własność ściągania miłości mężczyzn. Najpiękniejsze kamienie tego rodzaju 
pochodzą z Malabaru i Cejlonu, pośledniejsze z Harcu i gór Sosnowych (Ftch-  
telgeOirye)', obecnie kocie oka okrągło oszlifowane, używ ają się do pierścieni. 
Am etyst (ob.), K ry sz ta ł górny  (ob.) są także odmianami kwarcu. Agat (ob.) 
składa się z kwarcu rozmaicie zabarwionego, zrosłego warstwowało z innemi 
minerałami. Ropowiec (ob )  i Jaspis  (ob.) są odmianami kwarcu.

Kwarciany żołnierz, za Zygm unta Augusta 1562 r. na ciągłą, straż g ra 
nie Rzeczypospolitej, postanowiono żołnierza km ąrcianym  zw anego ztąd, że 
z  kw arty (ob.) dóbr królewskich miał być płaconym. Kwarciany nie odznaczał 
się żadną inną bronią, ani ubiorem szczególnym. W krótce żołnierz taki, już 
nie stał na granicznych kopcach Polski czyli Kresach, ale stosownie do potrze
by zajmował swoje leże w ew nątrz kraju. Chorągwie kwarcianc składały sie 
z  jazdy i piechoty; artyileryja polska nie nosiła tej nazwy. K. WJ. W .



550 Sw*irek — Kwarta

5 w a i V . ,  czyli w ręg u statku wodnego. Kluk pisze: «,Kwarki u statków 
rzecznych bywają dębowe ”

Kwartk, odcin drzewa dębowego, kabłąkowaty pod kątem rozwartym, 
używany do bodowy galarów; umieszcza się na końcu blatu u wręga.

Kwarta, miara objętości polskn, do ciał płynnych i sypkich, będąca czw ar
tą  częścią garnca a dzieląca się na oz:<, y kwaterki, równa się litrowi francuz- 
kiemu. Dawna kwarta w arszaw ska równał', się 0 91223 kw. n.; dawna kw ar
ta kaliska czyniła 0 ,86586 kw. n-: piotrko ska 0,95869: rawska 0,9428: sie
radzka 0,9446, sandomierska 0,5306 kw. ni polskiej. Kwarta lwowska jest 
ruwna 0,9609 kw. poi. Kwarta berlińska jest trze. ią częścią mocy (M etze), 
a czterdziestą ósmą szella i równa się 1,145031 kwarty polskiej.

Kwarta. Dobra królewskie, krzesłowe, starostwa, leśnictwa, sołtystwa, 
lemaństwa, podlegary opłacie kw arty. Wyłączone w szakże były od tej opłaty 
dobra stołu królewskiego. Celem oznaczenia wysokości kw arty, zarządzano 
lustraoyje dóbr i '/4 cześć intraty lustracyjami wykrywanej zapisywano do ta
ry f  poborowych, jako opłatę kwarty. Konstytucyje z  lat 1658, 1764, 1766, 
1775, określiły szczegółowo w jakich przypadkach i o ile oplata rzeczona pod
w yższaną być mo„e. W reszcie konstytucyją z r. 1789 taż opłata w następu
jący sposób urządzoną została. Dobra królewskie uprzywilejowane, w doży- 
wotniem dzierżeniu zostające, opłacać miały dwie kw arty, czyli 50%  od in
traty  lustracyją wynalezionej. Expektanci, tak ci którzy już posiadali prawa 
expektatywy, jako i oczekujący prawa tego, umieszczeń, w konsfyfuoyjach 
1775 1 1776 r., opłacać mieli półtrzeciej kw arty, czyli 62%  procentu od in - 
raty. 55 królewszczyzn, prawem emfiteutycznem w r. 1775 oddanych, tak ci 

którzy za prawem emfiteutycznem już je posiadali, jako też • ci którzy docho
dzić go tlopiero mieli, od czasu wnijścia w toż prawo, optacać byli obowiązani 
półczwartej kw arty, czyli 87%  procentu od intraty. Dla bliższego w yśledze
nia intraty, uchwała z d. 22 Czerw ca 1789 nakazały stany sejmujące komis- 
syjorn wojewódzkim, ażeby z obywateli każdego województwa i powiatu ża
dnej krolew szczyzny nie posiadających, trzech lustratorów wybrały, którzy 
przysięgę rotą konstytuoyi z r. 1764, pod tytułem: Kw arta spraw iedliwa  w y
konawszy, na grunt każdego starostwa i królew szczyzny zjechać i wspólnie 
intratę z dóbr tych przez posessorów podawaną i zaprzysiężoną, dochodzić byli 
winni, stosując się do cen normalnych, ustanowionych przez komissyje w y
znaczono do formowania lustracyi infrat, do podatku ofiary. Co sio tycze lasów 
w  dobrach starościńskich, obowiązano pos.adaczy lub ich komissarzy, ażeby 
z  kotnissyją skarbową kontraktowali, do jakiego handlu lasu potrzebują, a z ta 
kowego umówionego kontraktu, praetio reddendo de expe.nsis et praestando , na 
rzetelność wydatku przysiągłszy , połowę zysku do skarbu opłacali.

Kwarta, był pewien wymiar roli należących do mieszczan i położonych 
w  granicach miastu, ale tak rozmaity, że o jego rozciągłości nic się pewnego 
powiedzieć nie da. Najczęściej atoli natrafiamy w dawniejszych czasaclu kw ar
tę o czterech korcach warszaw skich wysiewu; równałaby się przeto czterem 
morgom dwustoprętowym dzisiejszym.

Kwarta, vv muzyce, nazwa czw artego fonu porząukowega, gammy dyja- 
tonicznej, licząc od któregokolwiek pierwszego tonu za  zasadniczy obranego, 
to ku górze, to ku dołowi. W  pierwszym razie jesl kw artą górną czyli wła
śc iw ą, w  drugim kw artą dołną powstałą z przewrócenia kwinty górnej czyłi 
dominanty (ob. Interw ali). Kwarta, jak i Każdy inny interwali, ulega zmniej
szeniu i zw iększeniu proporcyi przez i, i JJ; może zatem być: matą, wielką
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i zw iększoną . Niektórzy kwartę w ielkę nazywają także czyś/o, inni ~naią; 
* w ięc rnrłą za zmniejszoną, zw iększoną zaś za wielką uważają, Kw artę, 
którąśmy zn zwiększoną podali, nazywają także try ton-m  (trójtonem), jako 
złożoną z trzech tonów całych. Zwracam y tu uw'agę że enharmonicznie omó
wiona ta kwarta (np o—fis)  ilajo kwintę matą (c— ges"), a to fi* czy ges pada 
na połowie odległości oktawy od c do c

K w a r ia c y ja . Przy oddzielaniu srebra od złota za pomocą kwasu azotne- 
go (ob. K nyellacyja)  niegdyś uważano, że jeżeli złoto więcej niż czw artą 
część wag. aljażu wynosiło, wówczas oddzielenie srebra tą drogą nie było do
kładne. złoto bowiem ochraniało go od działania kwasa azolnego, który przez 
to w szystkiego srebra rozpuścić me inógł. Ażeny rozpuszczenie było kom- 
pletnem, potrzeba było, jak mniemano, przez dodanie srebra i topienie dopro
wadzić ajar do takiego stosunku, ażeby ilość złota nie wyżej iak i/ i  całkow i
tej w agi wynosiła i dla tego to w łaśnie ten sposób oddzielania obu metalów 
kw ariacią  nazwano. Nowsze jednak dochodzenia przekonały, że jeżeli tylko 
kw as azotny jest dosyć mocny i gotowanie dostatecznie długo się przeciąga, 
daleko większa ilości złota rozpuszczeniu srebra nie przeszkadza, i że nawet 
przy stosunku na 1 część złota 1 3/ 4 części srebra, oddzielenie tego ostatniego 
metalu jeszcze dokładnie dokonanem być może. T. C.

K w a r ta ',  czw arta część roku (ob K alendarz  i fiok). Znaczniejsze mia
sta rossyjskie dzielą się pod względem policyjnym na części, a te na kwartały, 
naczelnicy policyi w ostatnich nazyw ają się nadzorcami czyli inspektorami 
kwartałów (kw'artalnyje n adziraloli); kw artał odpowiada naszemu cyrkułowi.

K r / a r t e r ,  miara objętości angielska, ob. Angielskie m iary i m onety. W  han
dlu angielskim sukiennym, kw arter jest czw artą częścią jarda i równa się 9 
calom angielskim.

Kwarleroni (O uarlernons) tak w  Ameryce nazyw ają się dzieci ludzi bia
łych spłodzone z  Terceronami, to jest z ludźmi powstałemi ze skojarzenia się 
białych z Mu)a'ami (ob.), albo Mestizami (ob.). Jesf to więc już czw arte po
kolenie, oddalające się coraz bardziej od Murzynów. a najczęściej w fizyjo- 
gnomii swojej nie zdradzające juz nic aafrykańskiego, lubo w Ameryce północ
nej Kwarleroni za liczeni są do ludzi kolorowych i na TÓwni z niemi w wielkiej 
zostają pogardzie. F. H. L.

Kwartet (po włosku: Quar/e!/o, i>ualuoi%, jest to kompozycyja muzyczna 
zbiorowa, już to na cztery  głosy ludzkie czyli partyje (z  przygryw ką instru
mentów lub bez niej)* już na cztery instrumentu napisana. Skrzypce pierw sze 
i drugie, altówka i basetla, dają doskonały kw artet smyczkowy jako szkielet 
całej instrumentalnej budowy w orkiestrze, której reszta jest tylko rozwinię
ciem, dopełnieniem, jakby ciałem; bo narzędzia te tak tvielką dają skalę, taką 
mają sprężystość i szlachetność głosu, tak łafw e są do nagięcia do wszelkich 
potrzeb muzycznych i do traktowania, że żłdne inne narzędzia orkiestrowe 
uod tym względem sprostać im nie mogą. Użyte same, dają kw artet pokoowy 
czyli salonowy, kompozycyję w  formie sonaty (ob.) zw ykle utworzoną, która 
przy dodaniu kontrabasu w kwintet się niekiedy zamienia, Słynne są kw ar- 
tetta boccheriniego, Haydna, M ozarta, Beethowena,; Onsiowa, Spohra, Krom - 
mera, Romberga, Mendelssohna, Dobrzyńskiego i innych.

K w a s .  Pod nazwą kwasów rozumiemy szereg  ciał złożonych, posiadają
cych niektóre wspólne własności, a z tych najistotniejszą je st możność tw orze
nia z zasadami soli (ob. Sól). Mniej istotną je st w łasność wielu z nich czer
wienienia różnych błękitnych barwników roślinnych, ink: lakmusu, barwnik



#'5* Kwas

ttjołków i t. p., nadto rozpuszczalne kwasy posiadają smak mniej więcej wyra
źnie kwaśny. Ostatnie te własnośei są najmniej charakteryzujące dla kwasów 
i w łaściwie bezwzględnej różnicy pomiędzy kwasem i zasadą nie ma. Pomię
dzy temi dwoma szeregam i związków znajduje się szereg  ciał pośrednich, któ
re  w pewnych okolicznościach zachowują się jak kwas, w innych zas, jak za
sada, np. glinka. Pojęcia o składzie i wewnętrznej budowie kwasów zmieniały 
się z  rozwinięciem i rozszerzeniem  się wiadomości chemicznych. Od najda
wniejszych czasów aż do X V III stulecia, ażeby wytłómaczyc inoktóre wspólne 
własności, jakie kwasy przedstawiają, przypuszczano we wszystkich wspólny 
pierwiastek: (tufda pierw otny , z którego przez połączenie % innemi istotami,.po
w staw ały najrozmaitsze gatunki kwasów. W  teoryi flogistonu Stahla (ob. Flo- 
gislon ) przyjmowano, że kw asy powstałe ze spalenia siarki, fosforu i t. p. za 
w ierały odpowiednie rodniki pozbawione llogistonu, a więc były prostszeni ani
żeli ciała, które dziś za pierwiastki uważamy. 7j upadkiem teoryi llogistonu, 
ważnym krokiem do poznana natury kwasów było odkrycie Lavoisier’a, że 
bardzo wiele kwasów zaw iera w składzie swoim tlen, poprzednio odkryty już 
przez Scbeele’go i P riestley’a. Lavoisier przypuszczał, że tlen jest pierwiast
kiem niezbędnym dla utworzenia kwasów, że jest pierwiastkiem właściwie 
tworzącym  kwasy i ztąd nazwał go kwasorodem (orygen ium )  i rzeczywiście 
w  wielkiej bardzo liczbie kwasów okazano w yraźnie bytność tlenu; jednak nio 
udało to się we wszystkich, jak np. w kwasie solnym, tlusspatowym i t. p. La-  
voisier jednak i jego sironnicy i te ostatni* kwasy uznawali za zw iązki tleno
w e, przyjmując w  nich rodniki hypotetyezne, np. m urium  czyli m uriaticum , 
fluorium , które to rodniki połąezone z tlenem i wodą, dawały znane kwasy: 
kw as solny, llusspatowy i t. p. Już Berthollet w r. 1789 nie zgadzał się na to 
pojęcie, ażeby wszystkie bez wyjątku kwasy miały zaw ierać w składzie swo
im tlen. Badania G ay-Lussaca i Thenarda nad kwasem solnym (1809  r .) , ró - 
w n!eż jak prace Gay-Gussaea nad kwasem pruskim i jodowodomym, dowiodły 
w  sposób nie pozostawiający żadnej wątpliwości, iż rzeczyw iście są kwasy nie 
zaw ierające w składzie swoim tlenu, a Hurophry Davy pierw szy oznaczył do- 
Kładnie skład tych związków. Berzelius około 1820 r. przyłączył się do opi
nii Davyego, a po nim w szyscy inni chemicy zgodzili się na przyjęcie dwóch 
szeregów' kwrasów. to jest kwasów zawierających tlen, czyli deno-kwasów 
(oxacid.es) i kwasów beztlenowych. Te ostatnie kwasy ponieważ wszystkie 
zaw ierają wodor, nazwano kwasami wodornemi ( hydracides). Porównywając 
kw asy wodorne z tlennkwasami, nie należy mniemać że w nich wodor gra taką 
samą rolę jak tlen w tlenokwasach. Juz Davy i G ay-Lussac uważali wodor 
za pierw iastek, re  się tak w yrazić można, ukwaszalny; przeciwnie, połączone 
z  nim ciało chlor, brom siarka i tym podobne, odpowiadają tlenowi ttenokwn- 
sów. Przyjmując w  tlenokwasach tlen jako pierwiastek elektro-ujem ny, a z nim 
połączone pierwiastki jako elektro-dodatnie. to w kwasach wodornych chlor, 
brom i t. p. są ciałami elektro-ujemnemi, wodor zaś ciałem elektrododatnem. 
W  końcu, odkryto kw asy, które ani tlenu ani wodoru nie zaw ierają, jak np. 
kw as siarkowęglany; w tedy przekonano się, ze tlen w roli swej może być za
stąpiony przez siarkę, chlor i t. p., chcąc więc konieeznie nazwać i odróżnić 
rozmaite kwasy podług pierwiastku elekfroujemnego, należałoby odróżnić je 
szcze chloro-siarko-selenokw asy, i t. p. Z przyjęciem tak zwanych kwasów 
wodornych, obok tlenokwasów, nie może być już mowy o jednakowej budowie 
w ew nętrznej wszystkich kwasów, gdyż oba te szereg i w składzie swoim 
i własnościach są bardzo różne od siebie. Bezwodne tlenokwasy czyli jak je



dzisiaj nazywam y bezwodniki, nie zachow ają się wcale jak rzeczyw iste kwasy; 
stają się kwasami dopiero w połączenia z wodą, którą wydzielają przy tworzeniu 
soli. Tlenokwasy połączone z wodą z trudnością ją  tracą i rzeczyw iście bez
wodniki otrzymują się tylko drogami pośrodniemi i niełatwo. Kwasy wodorne 
przeciwnie, łąezą się wprawdzie z wodą, lecz zw iązki te są bardzo nietrwałe; 
już w bezwodnym stanie zachowują się jak prawdziwe kwasy i w  tym stanie 
łączą się z zasadami bezwodnemi, a zw iązek ten nawet przy użyciu kwasu 
i zasady bezwodnej, następuje z wydzieleniem wody. Humphry Davy pierw 
szy  w yrzekł zdanie, że tlenokwasy wodne możnaby uważać za  zw iązki wodo
ru z tlenem i trzeoiem jeszcze ciałem pojedynczem; Dulong rozwinął lepiej 
i sformułował wyraźnie to pojęcie, uważając tlenokwasy wodne za zw iązki wo
doru z rodnikami złożonemi. Tak np. kw as azotny uważać można za zw iązek 
H.NOIyi kw as siarczany H.SO4 i t. d.; zw iązki te odpowiadają zupemie pod 
w zględem  budowy kwasom wodornym, które są związkami wodoru z pier
wiastkami, np. kwas solny H.C1. Pojęcia te o składzie i wewnętrznej budowie 
kwasu, podtrzymane przez Clarka i Grahama, rozszerzone zostały i zastoso
w ane do kwasów organicznych przez Licbiga, jako lepiej tłómaezące w iele 
zjaw isk niż pojęcia Berzeliusa. Gerhardt i Laurent w szystkie kwasy uważają 
jako związki wodorne; w nich wodor który może być zastąpionym przez metale, 
połączony jest z pierwiastkiem lub rodnikiem złożonym, lecz roznią się ich po
jęcia od pojęć Diivyego tem, że tlenokwasy wodne wyprowadzają oni od typu

wody Jj i)2, kwasy zaś wodorne od typu wodoruJJ j. Ten sposób zapatryw a

nia się na budowę w ew nętrzną kwasów i soli coraz bardziej rozszerza się 
między chemikami. Po tym krótkim rysie historycznym o składzie i w ew nę
trznej budowie kwasów, należy nam przebiedz charakterystykę kwasów po
dług dwóch teoryj, dawniejszej Berzeliusa i nowszej Gerhardta. P rzede
wszystkiem wspomnieć .tu wypada, e kwasy we w zględzie pochodzenia dzielą 
się na kwasy nieorganiczne i organiczne, Berzelius teoryje swoją w yprow a
dził z lepiej znanych za jego czasów kwasów nieorganicznych. Dzielił on naj
przód kwasy na tlenokwasy i kw asy wodorne. do kwasów tlenowych odnieść 
należy podług niego zw iązki, w których tlen zastąpiony iest przez tak zwane 
amfigeny, jako to; siarkę, selen, tellur, ztąd mamy oddział siarko-seleno-fellu- 
rokwasów. T lenohcasy ( r):nacidex~), są związkami tlenu z pierwiastkiem 
ele».trododatnym, najczęściej z metalloidem, chociaż i w yższe tlenki metaliczne 

'zachow ują się także jak kwasy. Tłenokwasy RO„ powstają przez bezpośre
dnie lub pośrednie utlenienie pierw iastku R; bezwodne kwasy łączą się z w o
dą po większej części z wywiązywaniem ciepła. W odany RO„ nHO są po 
części stałe, po części płynne; jedne tracą wodę w  slabem, drugie w mocniej- 
szero cieple, niektóre nakonlcc z nich nie wydzielają jej nawet orzy najmocniej- 
szem ogrzaniu. Przez zetknięcie z zasadami przy tworzeniu soli, ze w szy
stkich kwasów wodnych wydziela się woda. Oprócz tlenokwasów, które w sta
nie bezwodnym obok tlenu zaw ierają jeden tylko pierwiastek, kw asów  tak 
zwanych nieorganicznych. «najdują się jeszcze takie, które obok tlenu zaw ie
rają i inne pierwiastki, są to tak zwane kwasy organiczne. Dawniej uważane 
kw asy nieorganiczne jako kw asy dwoiste, poniew; ź w bezwodnym stanie skła
dają się tylko z dwóch pierwiastków; przeciwnie kw asy organiczne były 
związkami troistemi i poczwórnemi; przyjmowano bowiem, że w nich atomy 
pierwiastków bezpośrednio w pewną całość połączone zostały. Później, w  kw a
sach organicznych uważano pierwiastki palne same przez się lub z częścią tle -
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nu ściślej połączone na tak zwany rodnik ( radical), kióry /. pozostałym .Ienem 
połączony, tw orzył kwas. Podług więc tego pojęcia kwasy nieorganiczne by
ły tlenkami pierwiastków, kwasy zaś organiczne tlenkami rodników złożonych 
8 iarko-seleno-i tellurokwasy są zw .ązkam i odpowiadającemu tleookwasom, 
iw których na miejsce tlenu podstawiła się siarka, selen, tellur; kwasy te ze 
względu na swój okład odpowiadają bezwodnikom; kwasów odpowiednich tle
nokwasom wodnym w stanie wolnym nie znamy. K w asy icodorne (hydrac i-  
d e s są związkami haloidów czyli halogenów z wodorem; pokazują one 
w wieiu własnościach największe podobieństwo z kwasami tlenów emi. W bez - 
wodnym stanie są gazami, łączą się jednak łatwo z wodą, z zasadami bezwo- 
dnemi tworzą bezpośrednio sole zaw sze z wydzieleniem wody, która pochodzi 
z wodoru kwasu i tłenu zasady. Kwasy wodorne obok wodoru zawierają al
bo jeden tylko pierw iastek, jak ehłor, brom i t. p., lub (eź rodniki złożone np 
cyan. Dawniej przyjmowano, że jeden równoważnik kwasu ROn łączy się 
w  ogóle z 1-ym  równoważnikiem zasady MO dła utworzenia soli, w'krófce je 
dnak przekonano się, że czasami chcąc w yrazie skład kwasu w atoniach cał
kowitych. potrzeba koniecznie przyjąć, że jeden równoważnik kwasu nasyca 
2 lub 3 równoważniki zasady MO. Odróżniamy więc teraz kwasy jedno  i w ie- 
lozasadowe i stosownie do liczby równoważników zasady jaką kwas nasycić 
może, odróżniamy kwasy jedno, dwu i trójzasadowo; kw asy cztero i pięcioza- 
sadowe przynajmniej dotychczas z pewnością nie są znane Zadecydowanie 
do jakiego szeregu pod względem zasadowi,ści kwas policzyć należy, nie za
w sze jest rzeczą łatw ą. Gerhardt podaje następującą charakterystykę kwasów 
jedno, dwu i trójzasadowych. K w asy jednozasaJoirw  HO.RO,, t zaw ierają je 
den równoważnik wody zasadowej, to jest takiej, która pfzez zasady zastąpio
ną być może; woda ta z wielką trudnością i tylko drogani pośredniemi może 
byc z kvvasu wydzieloną, powstały w tedy bezwodnik jeżeli jest lotny, ma wzór 
odniesiony do 4 -ch  objętości pary, nie RO„ , ale 2RO„ . Kwasy te tworzą 
tylko jeden szereg  soli obojętnych. MO.ROn y  rzadko i z wielką trudnością 
tw orzą sole kwaśne i sole podwójne. Z  rodnikami alkoholowymi tw orzą tylko 
etery obojętne, lecz nie tw orzą eterokwasów (ob. Eter); tw orzą również tylko 
obojętne ainidy, nie tworzą zaś amidokwasów. Amidy przez ogrzanie tracą 
2 rów. wody, przechodzą w nitryle (ob. Amonijah). K w asy dwnzasadnwe 
2HO.RO,, , zaw ierają 2 rów. wody zasadowej, traóą one często tę wodę przez 
samo ogrzanie i tworzą bezwodniki wzoru R0„ . Kwasy te dają dwa szeregi 
soli; sole obojętne 2M 0.R 0,, i sole kwaśne (M 0 .1 l0 ).R 0 ii,*1 tworzą również 
z łatwością sołe mieszane ogólnego wzoru (MOMaO).RO,, . Z rodnikami nł- 
koholowemi tw orzą dwa związki; obojętny i kw aśny, ostatni eterokwas jest 
kwasem jednozasadowym. Z  obojętnych soli amonowych kwasów dwuzasado- 
wych 2NH4O.ROn , przez odciągnięcie 4 -ch  równ. wody powstaje am id  obo
jętny; z soli kwaśnej (N H 4O.HO).RO„ przez odciągnięcie 4-ch  rów. wody po
w staje tak zwany im id, przez utratę zaś tylko dwóch równoważników wody, 
powstaje jednozasadowy kw as aminowy. Kwasy dwuzasadowe nie tworzą 
w ogóle nitrylów. W iele kwasów dwuzasadowych organicznych przez su
che przepędzanie w ydaje kw asy przepalone jednozasadowe. K w asy trój- 
zasadow e  3H 0 ROn tw orzą 3 szereg i soli: sule obojęlne 3M 0 ROn i 2 
szeregi soli kwaśnych (2 M 0 .H O )K O n i (M 0  2 H 0 ) .R 0 n ;  pócz lego mo
g ą  w ydaw ać wiele soli mieszanych, o dwóch, a nawet o trzech różnych zasa
dach wzorów ogólnych (MO. MaO . HO) .RO n i (M O . MaO . M eO). ROn. Bez
wodnik kwasu trójzasadowego nie da się otrzym ać bezpośrednio z Kwasu w o
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dnego. Z rodnikami alKoholowenM kwasy te tw orzą trzy  z w ią zk i: jeden obo
jętny 3A cO . ROn id w ae te ro  kw asy, z których jeden jest kwasem jednozasado- 
w ym , drugi za-, kwasem dwuzasadowym wzorów (HO 2 Ac O) ROn i (2 H O \eO) 
R O n. Z trzeci, soli ammonowych powstają przez wydzielenie wody 
3 obojętne amidy. Z soli (2N U ,,0. H O ) ROn przez wydzielenie 4-rów : HO 
powstaje jednozasadow y kwas amielowy; z soli zas (N H 40  2 1 1 0 )ROn przez 
wydzielenie 2 -rów . II O dwnzasadowy kwas aminowy. P rzy  rozkładzie trój— 
zasadowych kwasów organicznych przez ciepło, powstają często kw asy dw u- 
zasadow c przypalone. Wyżej już wspomnieliśmy, że w szystkie kwasy w skła
dzie swoim zawierają wodor, tak kw rsy  wodorne jak  i Henn-kwasy wodne. 
Berzelius w tych ostatnich przyjmuje gotową wodę, połączoną z bezwodni
kiem, który znów jest związkiem  tlenu z ciałem elektrododatniem; kw asy zaś 
wodorne są związkami wodoru z wodnikiem. Oba te rodzaje kwasów będą 
jednogatunkowe co do składu tak same przez się jak i w zw iązkach, jeżeli 
i tienokwasy wodne uważać będziemy za zw iązki wodoru z wodnikami z lo io - 
nemi, powstałemi z połączenia bezwodnika z tlenem wody składowej. Tak np.
H. S 0 4 zamiast HO. 5“ »™ t. p., a w tedy zw iązki te odpowiadają doskonale 
kwasom wodornym. To mniemanie, które wypowiedział najwyraźniej llulong, 
przyjęte zostało przez Liebiga. Podług Liebiga więc kwasy są to zw iązki 
wodorne, w których wodor stojący zew nątrz wodnika, może być zastąpiony 
przez metale lub przez rodniki złożone organiczne. Gerhardt i Laurem  zm ie
nili nieco pojęcie o kwasach i solach i przyjęli w łaściw y sobie sposób wzorowania

H 1przez wyprowadzetde kwasów haloidowych od typu wodoru 11, a raczei '  tak

np. kwas solny Jjnależy do typu wodoru, w  którym 1 at.. wodoru przez chlor 

został zastąpiony. Tienokwasy Gerhardt wyprowadza od typu wody i to sto

sownie czy kwasy są jedno dwu lub trójzasadowe od typu [j 0 2 [I2 ,0 4 alboH O j

od JJ* )fi- Kwasy więc odpowiadają typowi wody, w którym połowa typo

wego wodoru, to jest II. U2 ałbo H':l została zastąpioną przez jedno, dwu lub 
trójzasadowy wodnik kwasowy, a pozostały typowy wodor w części lub w  ca
łości może być zastąpiony przez metale lub rodniki elektrododatnie. W  skutek 
tych podstawiać powstają sole. etery i t. p. K w asy  jednozasadowe w yprow a

dzają się od typu jj j o 2- O znaczywszy przez R ' jednozasadowy rodnik kw a

sowy (ten w kw asach mineralnych złożony jest z pierwiastku dodatniego i tle
nu, w kwasach zaś organicznych z węgla, wodoru, tlenu, a często i innych pier
wiastków), w zór ogólny dla kwasów jednozasadowych da się w yrazić przez
R/ ) R ' R / ) 11/ i0 2; sole tego kwasu obojętne > <)2; bezwodnik p / )  0 2, etery A 0 2

R/ )(gdzie  A oznacza rodnik alkoholowy); sól amroonowa jest ^  [ 0 2. Z  tej soli

R/ 1przez utratę 2 rów, HO powstaje amid ^  | N, a przez utratę 4 n w . HO ni

tryl =  (R ' —  2 O) N.

Np. kwas azotny jest ^ 4| o 2; azotan potażu O,
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Bezwodnik azotny j 0 2; eter azotny ^  ^ 1.0, 

C» Ho O, i » <. * . C4 H, OKwas octowy 4 ^  2| o 2; octan potażu 4 2| 0 2

Bezwodnik octowy !̂ 4 H3 !?2 l0 2 eter octowy
1 i H 3, U 2j  5 J

Octan ammonii ^ 4j ^ ^ 2|  0 2 ; acetamid ^ 4 |J :i ^  J.N

Acetonitryl C4 Hs N =  (C4 H3 Oa —  0 2)N .
H 1 • R "lK w a sy  ctww&asadow* odpowiadają typowi ^  l 0 4; mają wzór ogólny | o 4

R y/1 R // i *sole ich obojętne M 0 4 sole Kwaśne M H | 0 4. Bezwodnik jest R " 0 3, tw o-

R/7ł R " i
_zą one etery  obojętne ^ j 0 4 i jednozasadowe etero-kw asy A ^  j 0 4. Sól

R/; )ammonowa obojętna ma w zór T > l 0 4, z niej przez utratę 4rów: H O po-
r ' /. R// )

wstaje amid obojętny ^ |N 2. Z  soli kwaśnej ammonowej ^  H )H j^ 4 Przez

II" 1wydzielenie 4 row. H O powstaje obojętny imid > N, albo tez przez w ydzie

lenie tylko 2rów  H O jednozasadowy kwas aminowy ^  ** j o 3. Np, przyj

mując kwas siarczany jako kwas dwuzasadowy, to wodan jego będzie miał
* S O ) * S O )w zór ł |. 0 4; siarczan obojętny potażu ^  i1 J, ()4; siarczan kwaśny potażu

^ . ^ 41o 4; bezwodnik siarczany S3 0 4 0.>; obojętny eter siarczany [.04B H I “• 0 4 u5.l2 i
S O |

kwas etero-siarczany r p  2h \ ii l Kwas szczaw iow y będzie miał wzór
l*'4 Hń )  H J

C O )  C O i  C O )4 4 l0 4: obojętny szczawian ammonii _v 4 4 J,04; oxamid 4 4 i Na O xi- 
t l 3 | ę A H 4 j 2j i i 4 l

C O 1mid(nieznany)powinienby mieć w zór 4̂  4> N; kwas oxaminowy jednozcsadowy

N H2 C j  i | q 2 K w asy lrój%asadc,we odpowiadają typowi J3 |-06. Wodany

R//# ) R//ł^tych kwasów mają w zór n  0 6; tw orzą one: sole obojętne ^1 ■ tj * ITn ̂
R'// A Rł// ) R.n/ 1

le kw aśne h  j * M H je(len eter obojętny A  j  0 (!, jeden eterokwas

jednozasadowy ^  ,,l0 6  * jeden eterokwas dwuzasadowy ^  |  Ofi. Z obo-2 J 2 )
jętnej soli ammonowej -» ! 0 6 przez wydzielenie fi rów. HO powstaje

4 J3 )
Ry//1 R//#triamid [N 3; z  soli kwaśnej , N n .  „  [ 0 6 przez wydzielanie również

» R /y/16rów. HO tw orzy się diamid (biamid) N2 a z  drugiej soli kwaśnej
3 )

R //; ) R/rf# )
(NH )H  I®6 tw orzy się nionamid R " 'N . Z soli ^ ^  j 0 6 przez w ydzie-



N H R '"  ]lenie 2 rów. HO powstaje dwuzasadowy kwas aminowy 3 * O4:n z s o li
2 J

Rr// \ » i'jq U przez wydzielenie 4 rów. HO jednozasadowy kwas aminowy

NHR//#) PO ]J, Jo.,. Np. Zwyczajny kwas fosforny jest H2 j 0 6. Obojętna sól sc-

P < M ,.  Qil PO. i*A t ó . i  Po,
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dowa v  AJ O,, j Sól półtorokwaśnr . 1 0 6. Sól trójkwaśna _T a Ofi. B ez-
I N a.^  ) i > a 2  H  ] J N a H j  J

PO i PO i
wodnik fosforny jest p n 2 [ Or>. Obojętny eter fosforny jest r 2 , J 0 6 —  je -

» U2 » l ^ 4 H5/3 )
PO |

dnozasndowy kwas eterofosforny ^  ( |  )  h  j —  dwnzasadowy zaś kw as

PO i O H O )eterofosforny p  , <>6. Kwas cytrynowy daje sól ammonową #1?,,°-. 8 !®fs
V 4 ,'»/ 5  i ” 1 ‘ ’ ( N H 4 J 3 )

Triamid kwasu cytrynowego jest l s !!j 8 j Ns . . Nieznane sa jeszcze dia-

rnid i monamid, lecz to miałyby wzór: ^'l j jv* j C) 2 Hs0 8 . N. Z soli

kwaśnych ammnnnwyoh mogłyby powstać kwas amonowy dwnzasadowy
P#jH, . Cj „ Hr O. ) . . .  . . N H .C .„H 50 8 ] „  . . .

4 •> ■’ 104 i jednozasadowy kwas aminowy 8 j 0 2. Od

tych kwasów złożonych podług typu llnOn (gdzie  n oznacza H lub 4 lub 6 )

odróżniają się kwasy haloidowe pochodzące od typu JJ | . Zw iązki te mają w zór
p / j ę j  \ \
H j . Tak np. kw as solny jest ^  J . Sole haloidowe są ^  np. chlorek potassu 

ClU J i t. d. P rzy  tych ciałach stają jeszcze zw iązki organiczne tak zw ane a l-

, iVo)dehydy wzoru ogclnego ( j , gdzie Ac oznacza rodnik kwasowy, i acetony

4tC ) •=wzoru Ł gdzie Ac znaczy rodnik kwasowy, a Ae rodnik alkoholowy Tak

C/H.,0 , j A t ,  , O** M fO, '^  ■» * \  A  c o l o n  l / u / n c n  f tp .  n i i J P f f f i  •* n  &np. aldehyd octowy jest 4^ 3 2 j . Aceton kwasu octowego ^  p  [* ?|?ow-

sze badania Berzcliusa, Liebiga, W iihlera, w końcu zaś Gerhardta i Laurenta 
okazały niewątpliwie, że w szystkie szczególności, które zauw ażyć można 
w kw asach m ineralnych, powtarzają sic również i w kwasaoh organi
cznych. W  tych (fstatnich mamy kwasy odpowiadające tlenokwasom i kw a
som wodornym. Liczba ostatnich jest bardzo mała, tu należy np. kwas 
pruski, H . Cy; kwas rodanowodorny H . CySf i t. d. Kwasy organiczno 
odpowiadające tlenokwasom, już to znajdują się gotowe w królestwie ro 
ślinne w i zwierzęcem, już to sztucznie otrzym ują się Pomiędzy kwasami 
sztucznie otrzymywanemi. zasługują na szczególną uwagę kw asy  sprzężone  
czyli parkowane (Gepaarte Saiiren A ci des conjnyw 's Arides enmp ’ewes). 
Berzelius wyrażenie to przyjmuje dla takich związków kwasu z rodnikami zło- 
żonemi (ich tlenkami, chlorkami i t. p.), w których kwas, ż ;  tak rzec można, 

jest jeszcze kwaśnym i ztąd łączyć się m oże’ z “asadami, bez w ydzielenia tak 
zw anego /ąc-znika (copula). W  kwasach sprzężonych, kw as oierwotny posiada 
odmienne własności jak wstanie wolnym, i zwyczajnem i odczynnikam’ w ykry
tym byc nie może. W  tem obszernem znaczeniu odróżniamy następujące g a -  
unki kwasów sprzężonych: 1) E terokw asy  powstają przez połączenie alkoholu
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z kwasami, z wydzieleniem 2H 0  lub 4H 0, kw asy tego rodzaju ‘worzyć mogą 
tylko kw asy dwu i trójzasadowe; są one w łaściw ie eterami kwaśnemi. 2} 
K w a sy  aminowe powstają z kwaśnych soli ammonowych, kwasów dwu i trój- 
zasadowych, przez w ydzielenie z nich części wody, w  ilości zaw sze mniejszej 
jak potrzeba, do utworzenie amidów obojętnych. JT) Kw asy sprzężone w  ści- 
ślejszem  znaczen iu , powstają głownie ze zw iązku dwóch kwasów między sobą 
lub kwasu z ciałem obojętnem, ale zaw sze z wydzieleniem pewnej ilości wody 
i zatrzymaniem charakteru Kwasowogo. K w asy sprzężone różnią się od ich 
pierwiastkowych części składowych; w  stosunku do zasad zachowują się jak 
kwasy pojedyncze, nie zaś jak. mięszaniny; o ) Kwas siarczany głównie tworzy 
takie kwasy sprzężone, już to łącząc się z kwasami, np z kwasem benzoesowym, 
octowym, już to z ciałami obojętnemi zawierającemi tlen, np. z cukrem, już na
reszcie z beztlenowemi, jak np. z węglowodorami. K w asy te powstają przez 
działanie bezwodnika siarczanego, czasami kwasu siarczonego stężonego na 
ciała organiczne, a tylko w tym ostatnim nie wydziela się woda. Pojęcia
0 składzie i w ew nętrznej budowie tych kwasów sa bardzo rozmaite i przyjmu
ją, że woda tw orzy się najprzód z pierwiastków ciała organicznego: zmienione 
tym sposobem ciało organiczne, łączy  się z  kwasem siarczonym i woda na kwas 
sprzężony. Inni przypuszczają, że woda tw orzy się kosztem wodoru ciała orga
nicznego i tlenu bezwodnika siarczanego, a ztąd zw iązki te zaw ierać mają 
w  składzie swoim kwas podsiarczany S20 5. N areszcie inni uważają te zw iąz
ki za proste podstawienie gruppy S30 4 na miejsce wodoru ciała organicznego. 
W e własnościach swoich kw asy siarczane sprzężone są zupełnie różne od pier
wiastkowych części składowych. Po w iększej części wszystkie są łatwo roz
puszczalne w wodzie, naw et związki ich z barytą, wapnem i tlenkiem oło
wiu. Są nielotne, za ogrzaniem rozkładają się i w yw iązują między innemi 
produktami lotnemi i kwas siarkowy. Co do zasadowości kwasów siarczano- 
sprzężonych, okazało się, że ta jest w pewnym stosunku do zasadowości ciał je  
składających i doświadczenie uczy, że zasadowość ta jest zaw sze mniejszą od 
summy zasadowości części składowych. K w asy organiczne często tworzą kwasy 
sprzężone; z kwasem siarezanym zmieniają swoją zasadowość; b) Kwas azotowy 
również wydaje kwasy sprzężone, które zow ią nitrokw asam i. Kwasy te 
otrzym ują się przez działanie kwasu azotnego dymiącego, lub mięszaniny 
kwasu azotnego z kwasem siarczonym na ciała organiczne, kwasy lub istoty 
obojętne. Tw orzy się w tedy nitrokwas przez w ydzielenie 2 rów. HO na
1 rów. NOj, częścią z kwasu azotnego a częścią utworzony z tlenu kw a
su azotnego I przez oo powstaje N 0 4 )  i wodoru zw iązku organicznego. 
N itrokw asy po w iększej części są żółte, gorzkiego sm akuy za rozgrza
niem rozkładają się często z wybuchem. Zasadowość kwasów organi
cznych sprzężonych z kwasem azotnym, w  ogóle nie zmienia się. W  ogóle 
nikrokwasy przyzwyczajeni jesteśm y uw ażać jako produkta podstawinń (ob. 
Podstawienie'), t j. ze zw iązku, w których NO, zastępuje miejsce wodoru, 
a w tedy związki te stają obok produktów podstawień, jakie tworzą się przez 
działanie chloru, brorru i jodu na kwasy, c) Kwasy chlorowe tworzą się przez 
działanie wolnego chloru lub mięszaniny, chłoranu potażu i kwasu solnego, lub 
podchloronu wapna i kwasu solnego na ciała organiczne kwaśne, z w ydziele
niem kwasu solnego i podstawieniem 1 lub 2 at. chloru na miejscu równowa
żnej ilości wodoru. Chlorowe kw asy w  ten sposób utworzone, bardzo są uo- 
dobne do kwasów p erwotnych i czasami udaje się z  nich otrzymać na nowo 
kw as pierwotny. Zasadowość kw asu przez podstawienie chloru nie zmienia 
się. Podobnie jak  chlor tok saiao brom i jod mogą tworzyć * kwasy odpowie
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dnie prze/, podstawienie; d ) Am idokieasy  (odmienne od kwasów aminowych), 
tw orzą się jeżeli w pierwotnym kwasie I lub więcej atomów wodanu w wodni
ku zostaną zastąpione przez gruppę NH2 zw aną amidem. Ogólny w zór tych 
zw iązków , jest gdy T w yraża rodnik; (R  —  XH) w yiaża rodnik po zastąpieniu 
w nim wodoru:

HO {II —  XH) X:\Flj J O albo fR ~  XNJI? \ 0 2 
I ) H )

Amidokwasy otrzymują się niehezpośrednio, lecz tw orzą się /  nitrokwasów 
przez redukcy)ą, za pomocą wodoru in status nascens  albo przez siarKowodor
1 inne środki redukujące, lub też z chloro i broinokwasów przez działanie amn- 
nijaku. Kwasy pierwotne przy przejściu w  amiuokwasy, tracą na swycb 
własnościach kwaśnych, tak, że w iększa cześć tych ostatnich ma własności wy
raźnie zasadow e i iączy się z kwasami Kwas uzotawy rozkłada amidokwasy; 
rozkład jest różny, stosownie do tego czy ma miejsce w roztw orze wodnym 
lub alkoholowym. W  roztw orze wodnym powstają tak zwrnne Oxykwasy 
W alkoholowym zaś następuje rozkład szczególny w ten sposób, ze 2 at. wo
doru gruppy S t!* i 1 at. H rodnika kwasowego, łączą się z 3 at. tlenu kwasu 
azotawego, a azot tak amidu jak i kwasu azotawego, pozostaje w kwasie i ztąd 
powstają tak zwane Biazokwasy, które względem pierwotnego kwasu zamiast
2 at. wodoru zawierają podstawione 2 at. azotu. Kwasy te ostatnie są bardzo 
słabe, e)  O xykw asy  podług Kolbego są to kw asy pochodne, po%vstające w fen 
sposób, że 1 lub więcej atomów II w rodniku kwasu pierwotnego, zastąpione 
są przez równą ilość atomów H 02. W  składzie swoim oxykwasy różnią 
się od kwasów pierwotnych tem, że zaw ierają 2 —  4 lub więcej atomów tlenu. 
Powstają one przez bezpośrednie utlenienie alkoholów, gliknlów i t. p przez 
kwas azotny, jak również przez rozkład odpowiednich amidokwasów w roz
tw orze wodnym za pomocą kwasu azotawego. Ogólny w zór ohykwasów jest:

HO | (R — X H ) X H 03 |  O albo ( łl~ X H ) XH^ 2  j

W !  P .
Kwarnica O b .  Berberys.
Kw?śniewski (M arcin). Rotmistrz wojska kwarcianego, który pierwszy 

poburzył do buntu żołnierzy za żołd zaległy, a stanąwszy na ich czele, zaje
chał starostwo Samborskie, i aochody z żup solnych, pomiędzy rokoszańskie 
chorągwie rozdzielił 1591 r. Jan Zamojski hetman wielki ten bunt uśuiierzył 
a Kwaśniewskiego wyrokiem swym czci szlacheckiej pozbawił. Wyrok taki 
powinien był być od sejmu zatwierdzony: w kole sejmowem, przeciwnicy w iel
kiego hetmana przemogli, że wyrok jego zniesionym został. Oburzyło to 
wszystkich prawych mężów rycerskich, którzy pojmowali, źe potęga wojska 
jedynie na ścistoj suhordynaoyi zawisła. Późniejsze czasy sprawdziły, jakby 
wieszczym auchem powiedziane wtedy słowa Zamojskiego na sejmie: ,,Ja nie 
będę tak długo żyw, ale ucju je  ojczyzna ile nie skaranie tego pierwszego 
zw iązku, złego potem naroDi.” K. W i. IV.

K w a ś n iu s k i  Z ło ty  J e t l r z e j ,  ob. / l o t y  K w asniński Jędrzej, arcybiskup 
smoleński.

K w aSOrÓ d, Ob  Tlen.
K w a s s y j a  (Quasxia amara L in.) jest ło drzewo zamorskie, niekiedy na 

lenarstwo używane, któremu ootanicy nasi rozmaite polskie nazw y urobili, jak 
np.: Gorzla. G orzknia, Gorzcie/ lub G urzkodrzew , a to dla tego, że jest mocno 
gorzkie. Dziko rośnie ono w Surynam, a umyślnie uprawiane bywa w B rązy-
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lii i Gujanie, do nas zaś przychodzi tylko w szczapach albo w drzazeczkach. 
W  ojczyźnie swojej dorasta najwyżej 15 stóp, często jest tylko krzewem 
6 — 10 stóp wysokim, w obu zaś razach ma liście tak jak u orzecha włoskiego 
nie parzysto-pierzaste, lecz tylko jedno lub dwuparowe, listki przewrotnie jajo- 
w ato-lancetow ate, kwiaty zaś żywo pąsowe, w grona do góry stojące ułożone. 
W  aptekach uchodzi pod nazwą: Lignum  (Juassiae surinam ense vel verum , 
które ma smak czysto gorzki, a w składzie swym chemicznym zaw iera bardzo 
gorzki alkaloid, kw assm  zwany. K w assyja należy do prawdziwych leków 
żołądkowych, niegdyś i w zimnicach (febrach j zadawanych. Dziś najczęściej 
robią z drzewa t wassyjowogo kub^ i i lekarze słabym na żołądek przepisują 
pić wodę, która czas pewien w tych kubkach pozostawała. Między innemi 
przyprawam i w czasie robienia piwa lub wódek gorzkich, często dodają i kw as- 
syi. Także kw assyja mocno w wodzie wygotowana, służy za trutkę (odwar) 
na muchy. F. Be.

Kwatera, ma kilkorakie znaczenie: 1) Kwatera, leże wojskowe, na czas 
dłuższy lub krótszy zajmowane w mieście, w e wsi lub pojedynczej osadzie. 
2 )  W  dawnej polszczyznie, połowę okna otwierającą się zwano kwaterą. 
„O tw orzyw szy kwaterę siedzi sobie w oknie,” mówi Klonowie/, w 1 Vornu J u 
daszow ym . Ilaur ekonomista z czasów Jana III, radzi a/.eby we dworach 
wiejskich: ,,VV lecie przynajmniej jedna kw atera w' oknie powinna być zaw sze 
otw arta.” K. WJ. tV

Kwatera, główna, tak w wojskowości nazyw a się miejsce, w którem 
przebyw a sztab główny korpusu lub armii; ztąd i osoby wmhodzące do sztabu 
uwrażają się zw ykle za należące do tejżo kwatery. W ozasie wojennym na
zyw a się kwaterą główną każde, choćby chwilowe tylko miejsce pobytu głó- 
w no-dow edzącego. F. R . L.

Kwatermistrz, oficer lub urzędnik wojskowy, którego obowiązkiem jest 
czuwanie nad kwaterami, obozem, żywnością i rozplaeaniem żołdu. W  nie
których armijach wyłącznie tylko do przygotowania kw ater dla mniejszych 
zw łaszcza oddziałów w pochodzie, wyznaczani także bywają podoficerowie.

F. U. L.
Kwatermistrz©WStWO generalne, oh. Sztab gtów ny. J^aczelnik szb ta- 

bu głównego w niektórych armijach nazyw a się G enerai-kioaterm islrzsm .
Kwaterns (z łacińskiego (/untuor cz tery) połączenie czterech numerów 

razem wziętych na loteryję liczbową i razem wyciągniętych z koła fortuny.
Kwef, K w ew , zasłona głow y czy tw arzy, zwana w dawnej polszczyznie 

kapicą białogłowską. Bywał gazowy, siatkowy lub koronkowy czarny do 
kościoła, bia'y do przechadzki, zielony dla słabych oczu. Panna młoda uży
wała kwelu żółtego w czasie w esela, co było godłem wstydu dziewiczego.

K .  W i. W
Kwereia, w' dawnem prawie polskiem, skarga, zażalenie, żałoba. Czyta

my w  Voluminach Legum. „K w crele, roki skargowe, które kweielami zo- 
wią, podstarości i pisarz grodzki sądzą” (III, 73). Skarga w '/.ywntnch św ię
tych  pisze: „M ruczeniu jego dopomagał mu brat drugi, potwierdzając prawdę 
onym jego kwerelom.”

K w e s ta r z ,  mnich, zakonnik za kw estą chodzący. W ielo zakonów w Pol
sce ubogo uposażonych, utrzymywało się i utrzym uje jedynie z kwesty. Po
między kwestarzair.i, słynęli głównie bernardyni, którzy dobierali ludzi z n a -
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jących świat i mających humor i dowcip, nieodzowne warunki na dobrego 
kw estarza. Temi to obdarzony przymiotami, objeżdżając dwory szlacheckie, 
zyskiw ał hojną kwestę, nietylko w zbożu, baranach, zapasach spiźarnianyoh, 
ale nawet w  pieniądzach. W  dawnej Polsce, nie brakło takich kw est.jrzy, 
bo często dworzanie, i ze stanu rycerskiego, nie wiążąc się ślubami zakonnemi 
przywdziewali habit zakonny i chętnie pełnili obowiązki kw estarzy. P rzyby
cie słynnego z dowcipu, lub znanego z rycerskiego rzemiosła kw estarza, było 
chwilą pożądaną w każdym dworze wiejskim, a ojciec kw estarz, nietyl
ko znajdował gościnne przyjęcie dla siebie i koni, ale otrzym ywał sutą kw e
stę. W  M azowszu, słynął z dowcipu kw estarz S tarzyński w czasach ostatnich 
Rzeczypospolitej i pierwszych lat księstwa W arszawskiego. Znanym był pra
w ie w  całej Koronie, bo odwiedzał Mało i W ielko Polskę. M ickiewicz w P a 
n u  T adruszu , a Chodźko w Obrazach litewskich uwiecznili wydatną postać 
kw estarza polskiego. K. W l. W.

Kwestarz, (gra) wyDrany z grona bawiących się kwestarz, idzie z towa
rzyszem  lub tow arzyszką po kweście: co jemu dadzą, czyli go wybiją, ezy 
pocałują i t. p. on tow arzyszow i daje do schowania, podobnież z  nim czyniąc.

Kwestor (<;««resfor), najwyższy urzędnik skarbowy w  starożytnym R zy
mie. Z  początku było dwóch kwestorów, którzy dla tego iż zawiadywali 
bezpośrednio kassą (aerariiim) miejską, nazywali się kwestorami miejskiemi 
Cluaeslores urbani);  w roku 422 przed nar. J. C. dodano dwóch jeszcze, k tó - ' 
rzy  jako płatnicy towarzyszyli konsulom w czasie wojny, a przed pierw szą 
wojną punicką powiększono ich liczbę do óśmiu, poczem w zrastała, zapewne 
w  miarę przybywających prowinoyj, aż Sylla ustanowił ich 20, a Cezar 40 
Początkowo obierano ich w komicyjach kuryjowych, później w trybusowych; 
od r. 422 kwestorami mogli także być plebejusze. W  dawniejszych czasach 
Pełnili zwykle ten urząd ludzie starsi wiekiem; potrm uważano go za pierw szy 
stopień do w yższych godności ( honnres} . Do pomocy w  załatw ianiu in tere
sów kwestorowio mieli dość znaczną kancellaryję, złożoną z pisarzy (scribae), 
którzy, jako zostający ciągle na tych samycn posadach, z biegiem spraw  pu
blicznych dokładnie byli obeznani. August poddał zarząd skarbu oddzielnym 
prefektom, pod którymi jednak kwestorowie ciągle jeszcze pełnili pewną część 
obowiązków. W  III wieku naszej ery, usunięto aerarium  z  pod w ładzy se
natu i zarząd nad niem przyłączono do bezpośrednich attrybucyj cesarskioh 
Ponieważ jednocześnie ustała różnica pomiędzy prowincyjami ludu i monarchy 
(proninciae nopuli, prouinciae principis), przeto w  miejsce kwestorów , którzy 
pierwszemi dotąd pod względem skarbowym zarządzali, wysełano już do nich 
jedynie prokuratorów cesarskich (rationales'). Pomimo to kwestura, jako urząd 
honorowy, ale bez żadnego znaczenia, długo sie je szcze utrzym ywała; otrzy
mujący ją  byli obowiązani wyprawiać ludowi ig rzyska .— W  zgromadzeniach 
narodowych drugiej rzeczypospolitej F rancuzkiej, po rewolucyi lutowej 1848 r., 
nazywali się kwestorami trzej członkowie komissyi, czuwającej nad rachunko
wością zgromadzenia, oraz nad jogo porządkiem i bezpieczeństwem. W  zg ro 
madzeniu prawodawczćm z 1349 roku ostatniemi kwestorami byli generało
wie Panat i Lelló i adwokat Baze: każdy z nich miał mieszkanie z urzędu 
w  sąsiedztwie pałacu zgromadzenia, po 25 franków dziennych dyjet i ekw ipai 
na sw oje rozporządzenie. 7ja zbliżeniem się zamachu stanu ze  strony prezy
denta Rzeczypospolitej, Lefló wspólnie z kollegami swymi w  d. 6 Listpada 
1851 r. postawił wniosek, określający po szczególe władzę zgromadzenia nad 
siłą zbrojną; wniosek ten, zwany wnioskiem  kw estorów, upadł w  skutek koa-
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hoyi stronnictw radykalnego i bonapartystowskiego i ten jedynie pociągnął za 
sobą skutek, że Ludwik Napoleon dnia 2 Grudnia tegoż roku przemocą roz
w iązał zgromadzenie. F. H. L.

K w e s ty ja .  (z  łacińskiego: ąuaerere, ąuaestio, pytać, pytanie), w  dzisiej- 
szem znaczeniu w yraża nietylko zw ykłe zapytanie, ale także propozyoyje, 
wniosek, nad którym narada jest potrzebną, K w estyją  wątpliwą, praw ną, 
nazyw a się w  jurysprudeneyi wypadek dotąd nieokreślony, do którego zasto
sować na'eży jedno z praw istniejących. W  polityce kw estyją  nazyw a się 
każda sprawa w ażniejs/a, międzynarodowa lub wewnętrzna, od załatwienia 
której zależy pokój lub wrojna, rozwój interesów handlowych, przemysłu, i t. p. 
W  krajach konstytucyjnych pod kw estyją gabinetową  rozumiemy sprawę, od 
której przyjęcia lub odrzucenia przez izby zawisło pozostanie ministrów u ste
ru w ładzy, lub opuszczenie jej. F. H. L.

Kwiat ( flos). Kwiatem u roślin nazywamy zbiór organów rozrodczych, 
uw ażać go można jako powstały z różnie przekształconych czterech okręgów 
listeczków  kwiatowych, tak do siebie zbliżonych, z powodu krótko-ci między- 
stawów, że niższe zamiast takiemi, wydają się ku zew nątrz odsunięteroi. P rze
kształcenie listeczkó w w kwiecie tem bardziej jest posunięte, im takowe bliżej 
środka kwiatu są położone; najwyższy przeto stopień przeobrażenia widzimy 
w słupkach (ob .), dalej pręcikach (ob.J, koronie (ob.) i kielichu (ob.). Części 
do składu kwiatu wchodzące dzielimy na: 1) istotne, w których uskutecznia się 
upłodnienie i temi są: słupki i pręciki, które nazywają narzi dziam i piciowemi, 
pierw sze ieńskiemi, drugie mezkiemi; 2) ochraniające, przeznaczone do osła
niania pierwszych ou wpiywów zew nętrznych, oznaczane ogólną nazw ą okwia- 
lu  (ob.), do których należą korona i kielich; 3) dodatkowe, jako przeobr żenią 
rożnokształtne dwóch ostatnich, uchodzące pod mianem miodników. Zbiór 
w ielu kwiatów stanowi ukwitnienie (ob ) ( in /torescentia). Kwiat zaw ierający 
w sobie słupki i pręciki nazyw a się zupełnym lub obupłciowym, kwiat mie
szczący w  sobie jeden rodzaj tych narzędzi, zw ie się niezupełnym lub jedno- 
płciowym, i mianowicie zaw ierający słupki, żeńskim, zaw ierający zaś pręciki, 
męzkirn. Kwiaty męzkie i żeńskie osoDne lecz osadzone na jednej roślinie, 
jak w leszczynie (C orylus), nazywają się oddziehiopłciowe Cfl- m onoeci), znaj
dujące się zaś na różnych roślinach, jak w wierzbie, mianują rozdzielnopłcio- 
wemi (j/t. dioeci). Kwiat składający się jedynie z narzędzi upłodnienia, jak 
n jesionu zowią bezpokrywowym; zderzają się także kwiaty niczawierające 
narzędz upłodnienia, np. kwiaty zb^zeżne w bławatku. Część na któr aj osa
dzone są zw ykle w szystkie części kwiatu, a niekiedy sam tylko kielich, nazy
wa się dnem albo osadnikiem kw ialow yn (ob. Osadnik kw iatow y i owocowy). 
Kwiaty wykształcają części swoje w pąku, po którego pęknięciu rozwijają się 
i następuje dla nich peryjód zwany kwitnieniem ('/lorescenlia  albo anthesis). 
Rozwijanie się kwiatów zw ykle następuje po rozwinięciu się liści łodygowych, 
rzadko współcześnie lub później. Rozwijanie się kwiatów nazywają rozkwita
niem, wiednienie zaś i opadanie części przekwitaniem. U najw iększń  liczby 
rrsirn kw iaty po rozkwitnieniu, pozostają w każdej porze dnia i nocy rozwi- 
niętemi. co trw a aż do przekwitnienia; u niektórych jednakże roślin kwiaty 
n tw u ra ją  się (czuwają) i zamykają (zasypiają) w  rozmaitych porach, eo zale
ży głównie od stopnia natężenia światła; jedne otw ierają się z rana i zamykają 
wieczoiem, jak np. W ilce (Lonco/culus)  i takie nazyw ają dziennemi, inne zaś, 
jak dziwaczek ogrodowy (flyetago hortensis), otw ierają się wieczorem i zam y- 
aają w  nocy lub z rana i zowi; się nocnemi. Nietylko otwieranie i zamykanie
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się kwiatów następuje we dnie i w nocy, lecz nadto zjawiska te u niektórych' 
roślin odpowiadają ściśle godzinom i dla vegu kwiaty takie zowią gouainowemi, 
Tak kw iaty portulaki pospolitej otwierają się około godziny 11 z rana i zam y- 
k ’ą zaraz po południu. A nlheiicum  pam eridianum  otwiera kwiaty swoje oko
ło godziny 2 - iej z południa i zamyka je  przed nadejściem nocy. Otwieranie 
wielkich paennącycn kwiatów Kakta wielkokwiatowego (Cactits yrandi/lorus), 
następuje wieczorem pomiędzy godziną 7 i 8, zamknięcie zaś zaraz po północy. 
Są rośliny u których otwieranie i zamykanie się kwiatów  zależy od stanu atmo- 
sfery;tak, jeżeli kwiatki nadbrzeżne główek kwiatowych rośliny JMmorphothe- 
ca plurialis  pomiędzy godziną 6 i 7 z rana rozszerzają się poziomo, spodziewać 
się należy dnia tego pogody, jeż eli za: te kwiatki jeszcze po godzinie 7 zosta
ją zamknięte, w tym dniu deszcz nastąpi; jednakże kwiaty lej rośliny swojem 
otwieraniem lub zamykaniem się, nie mogą służyć za  przepowiednię nagle po
wstających burz z deszczami Zamykanie się i otwieranie kwiatów, albo po
w tarza się przez l.ilka dni jak w południku ( M esetnbryamthemum ) ,  albo też 
życie kwiata ustaje po pierwszem jego zamknięciu się, iak: w Tygrysówoe pa^ 
wiej ( Tipridia parania). Zapach przyjemny lub nieprzyjemny rozmaitym kw ia- 
lom właściwy, albo utrzym uje się w jednakowym stopniu przez cały czas kw i
tnienia, alho też zmienia się stosownie do pory dnia. Tak np. kwiaty w ieczor
nika smutnego (Hrsprri.s tria/is) i pelnrgonii smutnej (Pelargonii/m  triste)  po
zostają ciągłe otwarte, lecz dopiero za nadejściem wieczoru roztaczają zapach 
przyjemny. Kwiaty nadto wielu rośli n, odznaczające się rozmaifemi i często 
świetnemi kolorami, albo zachowują sw ą barwę przez cały o.zas kwitnienia, 
albo też ją  zmieniają i w takim razie zowią się zmiennemi. Tak kwiaty pacie- 
życzki zmiennej (M yosotis wersicolor) zaraz po rozkwitnieniu siarczono żółte, 
później stają się niebieskieu.i; kwiaty lasu  zmiennego ( Cheirati/hu.t rmitabili*)  
przed rozkwitnięciem i zaraz po niem żółte, stają się następnie poraaraóczowe- 
mi, czerwonemi i w końcu fioletowemi;kwiaty hortensyi zmiennej (Uijdrangaea  
horlejisis) początkowo zielone, później stają się różowe, ku końcowi kwitnienia 
fioletowe, następnie purpurowo-czerwone, z odcieniem zielonawym, w  końcu 
zielone i zupełnie biakną. Znajduje się znaczna liczba roślin, które nie wyda
ją kwiatów prawdziwych z słupkami i pręcikami, i z tego powodu całe króle
stwo roślin dzielimy na dwa wielkie działy, a mianowicie na rośliny jaw no- 
kwiatowe albo jawnopłciowe (Phanerogam ae), opatrzone kwiatami praw dzi- 
wemi, i skrytokwiatowe, skrytopłciowe lub bezkwiatowe ( Ćryptogamae) ,  które 
nigdy kwiatów prawdziwych nie mają, n do których należą: mchy, g rzyby , 
skrzypy, paprocie, porosty, widłaki.

KWŻat. Dawniejsi chemicy, ciała otrzymywane w  postaci najdrobniejszego 
proszku, najczęściej drogą sublimacyi, nazywali kwiatami; dotąd pozostała 
w nauce nazwa kwiatu siarczanego (/ln& sulphuris), ob. Siarka.

K\ 'at, w języku  łowieckim: 1 ) ogon jelenia; 2 ) koniec biały u ogona lisa.
K w iatk ieW iC Z  (Jan ) , jezuita, historyk kościelny i sławny swego czasu 

autor wielu dzieł o wymowie. Urodził się w r. 1630 w Małopo'sce, po skoiW 
czeniu szkół u jezuitów  wstąpił do zakonu w Krakowie, uczył przez kilkana
ście lat wymowy i poezyi po rozmaitych kołlegijach, także filozofii, teologii mo
ralnej i matematyki Rządził kollegijami w Jarosławiu, Sandomierzu, .ostatnio 
w  Krakowie przez lat sześć i tam umarł w r. 1703. W  druku zostaw ił p rze
szło 40 dzieł po łacinie i po polsku, najwięcej o metodach krasomówstwa, któ
re miały powagę i wziętnść nietylko w kraju ale i zagranicą, gdzie po w ielo
kroć je  przedrukowywano. Kwiatkiewicz jest wyobrazicielem  szkoły je -
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jezuickiej, zepsucia smaku, napuszystości, przesadzonego stylu, pedantyzmu 
i skażenia polskiego i łacińskiego języka. Pomimo to nauka jego uważaną by
ła za wzorową, ztąd prawie wszystkie jego dzieta o wymowie liczne miały wy
dania, i po śmierci nawet autora jeszcze były po szkołach jezuickich używane. 
Pisał także w iersze, zajmował się historyją krajow ą, dzieje zaś kościoła po
wszechnego Baronijusza w  języku polskim, zaczęte przez Skargę, do sw e
go czasu to jest do roku 1695, przedłużył. W ażniejsze jego dzieła są: Sua.ia  
eicilis hujus aeri genio et nostra tis  potiticae accomodata (Lublin, 1652 r., prze
drukowana trzy  razy w  Kaliszu, 2 razy w  Kolonii, w  Pradze); Poenix Rnero- 
rum  (Kraków, 1672 r., wydawany w Kaliszu, w  Pradze, W rocławiu i t. d.); 
Orator M arianus  (Kalisz, 1673 roku, przedrukowany w Lublinie, W ilnie, No
rym berdze); Orator peripatelicus (Kalisz, 1680 roku1; Roczne dzieje kościelne 
Kalisz, 1695 infol.); i Suplem ent do tychże  (po śmierci jego wydany w Kaliszu, 
1702 r. infol.). Zostaw ił w rękopiśmie H istoryją Jana  III  Snbieskieun w trzech 
częściach, z  których ostatnią umieścił Andrzej Załuski w swoich listach histo- 
ryozno-familijnych, dwie zaś poprzednie zaginęły. P\ M. S.

Ewiatkowski (M arcin), z Rożyc, tak się pisał od ziemi którą posiadał, 
ini czej miał się nazywać Płachta, pochodził z familii szlacheckiej, która w Sie
radzkiem osiadła, był krewnym M arcina Kromera, w młodości fcaś służył na 
dworze Zygmunta Augusta. W  połowie XVI wieku sprowadzony został do 
^.rólewca w raz z Eustachem Trepka, Seklucyjanein i kilką innymi uczonymi 

olakami, p t z c z  Alberta księcia Pruskiego jedynie dla tego, aby księgi prote
stanckie w polskim języku pisał. P rzyjąw szy na siebie obowiązek, wypełni! 
go te i sumiennie i w ydał kilka dzieł w tern mieście, dziś do nadzwyczajnej 
rzadkości należących; zresztą inne okoliczności życia jego nie są znane, zdaje 
się, że uczęszczał na nauki w Niemczech i tam przyjął wyznanie ewangelickie. 
W  Królewcu bawiąc był nauczycielem języka polskiego przy Albercie F ryde
ryku synu księcia Pruskiego, potem w  służbie u niego zostawał, utrzymując cią
gle zw iązki z rodakami w kraju. Książę Vlbert używ ał go do tajemnych missyi 
dr Polski, do Jana Łaskiego, Stanisława Lutomirskiego i innj-oh znakomitych 
Toznowierców, aby ich nakłaniał do przyjęcia wyznania dugsburgskiego, lecz 
Kwiatkowski, zamiast ich pojednać z tćm wyznaniem, sam od nich przyjął nau
kę kalwina. Ta okoliczność i niedostatek w jakim =ię w  Królewcu znajdował, 

podobno i niechęć ku niemu tamecznego duchowieństwa, nakłoniły go do po
wrotu do ojczyzny. Dostał się potem na dwór-Szafrańców i przeszedł na w y
znanie helweckie, w którem syn jego Franciszek był potem ministrem. Gdzie 
i kiedy umarł nie wiadomo. Są w druku następne jego dziełu: 1) De latissimo 
u su  et ma.cima ulilitate lingua e sldeonicae (Królewiec, u Daubmana 1569 r.); 
rzecz o języku polskim, książka dziwnie rzadka, tak, że 'iałuski nigdzie jej, 
naw et w Prusiech, odszukać nie mógł. Janocki i Chromiński zachw alają to 
dzieło. 2) K siążeczki rozkoszne a irielmi użyteczne, o poczciwym w ychow a
n iu  i id rozm aitych icyzw olonyrh  naukach ńriczen iu , królewskich, książęcych, 
szlacheckich i n iższych  stanów dziatek (tam że, u tegoż 1564 r., w  4-ce); jest 
w biblijotece toruńskiej, zaw iera krótki rys pedagogiki, z łacińskiego przez 
Ubertina księcia padewskiego napisany. 3) W szystk ie j L iflandskiej ziem ie  
jako przedtem  sama w  sobie była, krótkie a pożyteczne opisanie (tamże, u te
goż 1567 roku); jest to pierwszy opis Inflanf, w którym autor podaje podział te
go kraju, jak był w XVI w ieku, oznacza granice i obszerność każdego powia- 
tu, ziemi, miasta, zamków, biskupstwa i dworów, z wymienieniem do kogo na- 
le śały, książka nader ważna i bardzo rzadka, jest w biblijotece toruńskiej. 
4 )  Confessio A uyustinae fidei, to je s t w yzn a n ie  w iary  chrześcijańskiej, n ie -



których kurfirstów , książąt i  l. d. na  sejmie augsburgskim  roku 1630 podane 
przekład z łacińskiego (b. m. dr. 1561 r., w 4 -ce). 5) Libellus seu praefatio
in  Sereniss. ac per unioersum  orbem terrarum  celeberrimam e x  dwoG edim ino  
M. D. Lithuaniae descendentem Jagiellonissarri natieam  Genealogiom  (Króle
wiec, w druk. Ostoi berga 1577 r.); jest to przedmowa do genealogii domu ja 
giellońskiego, przypisana Stefanowi Batoremu, w  której autor powiada, iż napi
sał jeszcze nastęjgne dzieła: 1) De libera et legitima regali eleclione cum q u a n -  
darn tabula melh iica; 2 ) De cera d c iii nobilitate, 3 ) Chronicorum compen- 
diosarjum totius Prussiae. Genealogia M axymilijana II i jego braci i sióstr: An
ny i K atarzyny Jagiellonki i M aryi Leonory księżnej pruskiej. Na wydanie 
tych dzieł prosił autor o wsparcie Stefana Batorego, co się jednak z niemi stało, 
i czy w yszły  na widok publiczny nie wiadomo. P. M. S.

Kwiatkowski (Piotr), uczony jezuita polski, autor w ielu dzieł religijnych, 
ostatnie lata swego życia w Krakowie przepędził u świętego Piotra jako pre
fekt, i tamże umarł w roku 1747 mając lat 90. 7j pomiędzy dzieł jego drukiem 
ogłoszonych wymieniamy: życie Bogarodzicy pod tytułem: Miasto święte, (w  Ka
liszu, 1732 r., w 4 tomach; przedrukowane tamże i w Lublinie); W ykła d  h i
storyi stareyo i nowego Z akonu po ła d n ie  drukow any  (w  Augsburgu, 1741 
roku, w  4-ce); tudzież sławne jego dzieło ascetyczne pod tytułem: Collectanea 
ascetica (Kraków, 1741 roku, in folio; przedrukowane w tymże roku w A ugs
burgu). F. M. S.

K w ia tk o w s k i  (K ajetan), członek tow arzystw a w arszaw skiego przyjaciół 
nauk. Urodził się w r 1770, w młodych latach został szainbelanem króla S ta
nisława Augusta, należał do grona ówczesnych literatów, tłómaczył z  niemiec
kiego Gesnera i pisał dzieła polityczne. Z a królestwa Polskiego był radcą 
w komissyi województwa Mazowieckiego, kuratorem szkół, księży pijarów 
w W arszaw ie; następnie dyrektorem gimnazyjum w Kielcach. Umarł w W ar
szawie 1852 r. W ezw any od towarzystwa przyjaciół nauk do napisania dzie
jów  W ładysława IV, dla dokompletowama historyi Naruszew icza, z czterem a 
tylko innymi stawił się na słowie, wykonawszy powierzoną pracę jak umiał; nie 
byl to bowiem historyk z powołania, i zajmował się literaturą w wolnych chw i
lach od urzędowania. Posiadał piękny zbiór rzadkich książek polskich i bar
dzo ważnych rękopismów; ostatnie kupił od niego w r. 1821 Tytus Dzialyński 
za 2,000 dukatów do bibiijoteki swojej w Kórniku. W ydał z druku: 1) 'Pierw
szy  żeglarz, ni e i w izerunek potopu, tr zy  pisma Gesnera, przekład z  niem iec
kiego (W arszaw a, 1789 r., w 8-ce); 2) Próbka pióra bezstronnego obywatela  
nad stanem  teraźniejszym  i przyszłym  P olski (tamże, 1791 roku, w 8 -ce , 
216 str.); 3) Dzieje narodu polskiego, za  panow ania W ładysław a  I V  króla 
polskiego (tamże, 1823 r., z rycinami, w 8 -ce). Dzieło kronikarskim sposobem 
obrobione bez dokładnego skreślania w ew nętrznego życia narodu, a stylowi 
brakuje wdzięku i gładkości. 4 )  K. T. Swetonijusza: Dzieje X I I  cesarzów  
rzym skich, przekład z  łacińskiego  (W rocław  1826 roku, 2 tomy, w 8 -ce , text 
łaciński obok z tłómaczeniem); 5 )  Opis nagrobku we w si Sarbiewie (w  liibl. 
w arsz. na rok 1851).v  F. M. S.

Kwiatostan, ob. Gkwilnienie.
Kwiaty sztuczne, bywają wyrabiane jako naśladowanie wzorów z natury 

czerpanych, albo jako płody wyobraźni, i używane do ozdób. Na tego rodzaju 
wyroby używali, piór, tmpieru, pargaminu cienkiego, płótna, aksam tu, słomy, 
delikatnych trocin drzewnych i rogowych, listków złotych i srebrnych, wosku 
i innych materyjałów. W yrób kwiatów do ozdób wymaga nietylko zręczno-
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śoi mechanieznej, lecz jeszcze właściwego talentu artystycznego. Francyjr 
i W iochy wyłącznie przez (Rugi czas dostarczały kwiatów sztucznych; obe
cnie byw ają one z w ielką dokładnością wyrabiane w rozmaitych krajach; 
szczególniej odznaczają się Brazylijczycy przygotowywaniem kwiatów naśla
dujących naturę ich kraju z  piór ptasich; najpiękniejsze kwiaty w yrabiają w Pa
ryżu i Lyonie, z tych najlensze wyprawiane byw ają do Rossyi, najpośledniej- 
sze zaś do Niemiec. Kwiaty wyrabiane przez Very w Paryżu, odznaczają 3ię 
taką dokładnośccią podobieństwa z naturą, iż mcgą stanowić pomoc przy ucze
niu się Dotaniki. *

KWiCZOł (T urdus pilaris), ob. Drozd.
KwicZOł, w mowie złodziejskiej w  Krakowie, oznacza w ieprzka, to i  co 

Ti i erko t. E
K w id z y n , ( Insu la  m ariana, M arienwerder) główne miasto regencyi Kwi

dzyńskiej w Prusach zachodnich, położone na w zgórku nad rzeką Liwną czyli 
Liebą o pół mili od W isły. Dobrze zabudowane i dość znaczne, należy do naj- 
staroiytniejszych w całej okolicy. Lebrek w  kronice biskupów mindeńskich 
(II. 161) św iadczy o Quidzinie mieście słowiańskiem, jeszcze za czasów Lu
dwika króla, wnuka Karola W . około r. 875 i mówi, że Teodoryk biskup wo
jując przeciwko Słowianom, tamże miał zginąć. Jakie następne były losy tego 
miasta, niewiadomo; DusDurg tak dalej m ów i: „po z&w ojowaniu ziemi chełmiń
skiej, m istrz Herman w raz z braćmi, napełniwszy statki materyjałem do budowy 
potrzebnym, puścił się Ujemnie W isłą ku sąsiednim ludom i natrafiwszy wyspę 
K widzyn zw aną,*tam ze zamek wzniósł; wyspę zas na cześć Panny Maryi na
zwa! ln su la  s. M arinę czyli J/arienw erder r. 1233.” W  przeciągu jednakże 
zaraz pierw szego roku, burgrabia magdeburgski, rycerz z Saxonji, przybyw szy 
z posiłkami mistrzowi krzyżackiemu, zamek len przeniósł z w yspy na miejsce 
dzisiejszego położenia. W krotce potem książęta: Konrad mazowiecki, Henryk 
Brodaty wrocławski, Odnnicz wielkopolski, Świętopełk pomorski, przybyw szy 
także na pomoc zakonowi, wzmocnili zamek kwidzyński i miasto przy nim za 
łożyli. Gdy z podbojami K rzyżaków  pomnożyła się liczba chrześcijan na ziemi 
Prusaków, W ilhelm legat papieża Innocentego IV, podzielił kraj (en 1243, 
na czrery biskupstwa, z tych pomezańskie i w Kwidzynie założył swoją stolicę, 
wspaniały zaś i przestronny kościół katedralny (dziśluterski), wystawiony fiVl’wjr. 
12 55 na cześć Panny Maryi i św. Jana Fw angelisty , przez pierwszego bisku
pa E rnesta z Torgaw y, zakonu dominikańskiego. Około r. 1272, wielka siła 
PrusaKÓw zbliżyła się ku K w iazynie, lecz tylko mała ilość pokazała się pod 
miastem. Gdy w yszła załoga krzyżacka i za uciekającymi uganiać się zaczęła, 
wypadli Prusacy z  zasadzek i wszystkich żołnierzy i lud wojenny wycięli, po 
słabej obronią miasto samo zajęli i w szystkich, którzy tylko do zamku ujść nie 
zdołali, zabili lub do niewoli wzięli; miasto zaś całkowicie ogniem zniszczyli. 
Odbudowali je  Krzyżacy z w ielką pracą i znacznym nakładem, lecz po długiem 
i usilnem oblężeniu, powtórnie je  Prusnoy zdobyli i zniszczyli. Roku 1346, 
Bercold biskup nadał mu pierw szy przywilej. Roku 1440 , gdy panowanie 
krzyżaków stawało się coraz uciążliwszem , posłańcy niektórych miast praskich 
zgromadzili się tu d. 11 M arca, i ułożyli akt związku, który potem od innycn 
miast, a w  liczbie 50, przyjęty i podpisany został. W  ciągu następnej wojny 
między Polakami i zaKonem r. 1460, miasto sprzyjać zaczęło krzyżakom, prze
to wojska polskie opanowały je , zrabowały i spaliły. P rzez  traktat toruński 
r. 1466, Kwidzyna została nrzy zakonie, a gdy później wielki mistrz Albrecht 
brandeburgski nie chciał uznawać zwierzchności króla polskiego i do nowej p rzy -
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szło wojny, Kwidzyna, w  której się Albrecht zamknął, wytrzymała ciężkie od 
Polaków obli zenie (r. 1520). Po ukończonej tej wojnie pozostał? przy Prusach 
Książęcych. Roku 1588 osadzeni zostali tu Polacy, stronnicy arcyksięcia Jtfa- 
xymilijana, z niin razem pod Byczyną zabrani. W  wojnach Gustawa Adolfa 

Karola Gustawa, Kwidzyna po kilka razy osadzoną bym od Szwedów, jako to 
w iatach 1628 i 1655. Roku 1709 w Pażdz. zjechali się tu August II, Piotr 
W. i król pruski Fryderyk I, i ustanowili w yłączenie od tronu polskiego Stani
sława Leszczyńskiego. Roku 1731 w Lipcu, gdy wojsko moskiewskie Gdańsa 
obiegło i Wzięciem zagroziło, tenże Stanisław Leszczyński wykradłszy się, po
tajemnie do Kwidzyny przybył. Z  pomników historycznych najznakomitszym 
je s t w yżej wsuomnioiiy kościół niegdyś katedralny, z w ieża 170 stóp wysoką, 
w  którym znajdują się groby trzech wielkich mistrzów krzyżackich i 17 bisku
pów pomezańskich, oraz malowania na szkle i mozajki. Tamże pokazują miej
sce, w którćm św. Dorota przez 11 miesięcy dobrowolnie była zamurowaną 
(r. 1393). Drugim pomnikiem jest ohszerny stary zamek w części zrujnowany, 
mieszkanie niegdyś komandorów krzyżackich i biskupów pomezańskich z dłu
giem sklopionein przybudowaniem Gdańszczem (der Danziyer) zwanein, dziś na 
więzienie kryminalne obróconem. Z innych gmachów wymieniamy: pałac re -  
gencyi sąd apellacyjny, gimnazyjum i k o ś c jł  katolicki w r. 1817 zbudowany. 
Leżące między miastem a morzem żyzne Żuławy czyli Niziny kwidzyńskie 
(M arienw erder- \iedert/ng)  na 1 l/ ,  mili Q  rozległości, doznawały szkód przez 
częste w ylew y, które obecnie przez urządzenie kanalizacyi odnogi W isły pod 
Pieket, starają się usunąć. Miasto oddalone o 2 */4 mili od Czerwińska, p ierw 
szej stacyi kolei Króiewiecko-Berlińskiej. C. B

K w ie c isz e w  O, dawniej w w ojew ództw ie Gnieźnieńskiem, obecnie w  W iel- 
kiem księstw ie Poznańskiem, okręgu regencyjnym Bydgoskim, powiecie M ogil- 
nickim, przy ujściu rzeczki Zabienki do Małej Noteci położone miasteczko, na
leży do rządu. Roku 138 3 , w zamieszkach wiełkopolskich, przez M azurów 
zniszczone i zrabowane. Ma kościół katolicki paratijalny i protestancki tilijalny. 
Jest tu poczta konna, odohodząbó do Mogielna, Pakości, Sfrzeina i Trzemeszna. 
Miasto ma cztery do roku tarmarki kramne i na bydło. Ludności w  1837 r. 
było ogółem 592 głów. Kwieciszewo odległe jest od Mogilna mil 1 od Byd
goszczy 9 ’/2 a od Poznania 12. C. B.

Ewiel, po iowiccku, piszczałka z arzew a do wabienia ptaków.
K w is l  iKvet) Franciszek Bolemir, współczesny doktor filozofii, lektor języka 

i literatury czeskiej w  szkole głównej w arszaw sk ie j, członek tow arzys'w a 
czeskiego nauk. Urodził się 1825 r. w Taborze w  Czechach, szkoły odbył 
w Pradze, gdzie zostając jeszcze na uniwersytecie, umieszczał od r. 1810  po~ 
ezyje swoje w  czasopismach K rety i Vccla wymienione w  B ist. lit. czeskiej, 
Jungmanna. Po ukończeniu szkół, przyjął obowiązek nauczyciela pryw-atnego, 
v. domu księcia Jana Popiela z Lobkowie; i tam napisat: Popularni nauka o w y 
chowani, (Praga, 1819 r.) . fJrozeneho P. Jana  z  Lolkow ie na Busiatejne  
zpraira  a nauczeni jeno sy n u  Jarosławowi^  (tamże <851). Po roku 1818, 
wrócił do P ra g i, i otrzym aw szy stopień doktora filozofii, mianowany nauczy
cielem filozofii, języka i literatury czeskiej w tamecznem gimnazyjum, ztamtąd
powołany został w r. 1862 do W arszaw y. Oprócz wyżej wspomnionych, w y
dał 7. druku dwa zbiory swoich poezyj, Sl-zy (Łzy) P raga, 1850, i 7Jte baśnie-  
ke (Ż y c ie  poety) tamże 1858. Leibnilzens Logik nach tjuellen dargeslellt, 
tamże 1857. Comerius und Leibnitz, eine S tudie ( aus d. Abhandc. d. Kónig 
Bohm. Gesell. d. W issensch. i%58 ). Jadro m etafysih i Jana  Komenskeho (C za -
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sop. Cies. Muzeum 1859 T. IV ). Obrys prirodne filozofie J. Womenskeho 
a jeno antropologie zw laste  (tam ie  1860 T. IV ). Staroczeska Mluumice (Gra
m atyka) P raga 1860 8 wyd. tam ie 1864. A es,heticky rozbiór Ruknpisu  
Kralodworskeho  (tam ie 1861). R zecz p rzi nastow peni na sto/ici ja zy k a  czes-  
ketio na  Uniwersitelie W arszaw sko , W arszaw a 1863 r. (odbitka z  Dzień. Po
wszechnego ).
Kwietniu Niedziela albo Palmowa, tak się nazywi od poświęcenia w tym 

dniu palm lub innych gałązek, które na dzisiejszej processyi niosą wierni 
i duchowieństwo, na pamiątkę tryumfalnego w jazdu Jezusa Chrystusa do Jeru
zalem, na kilka dni przed męką i śmiercią. N azyw a się Pascho Kwie/ną, po
nieważ w tę Niedzielę zaczyna się W ielki tydzień ( Hebdomuda m ajor)  i czas 
przepisany dla spowiedzi i kommunii wielkanocnej. Na W schodzie zwana je st 
je szcze niedzielą H ozanna, to jest niedzielą tryumfu Jezusa  Chrystusa, które
mu wjeżdżającemu do Jeruzalem , tow arzyszył lud z palmami w ręku, wyśpie
w ując radośnie H ozanna. P rocessyja odbywa się w kościele i zew nątrz ko
ścioła. W  środku processyi jest stacyja: kapłan klęcząc, potrzykroć spuszcza 
palmę na krucyflx na pawimencie położony, śpiewając słowa prorockie o męce 
Chrystusa: „U derzę pasterza, a rozproszą się owce” ; poczem podnosi krzyż 
śpiewając: ,,0  krzyżu, nadziejo jedyna, zawitaj!” Za powrotem processyi z ze
w nątrz, duchowieństwo i lud z palmami w reku, zatrzym ują się u drzwi ko
ścioła zamkniętego. Kantorowie w ew nątrz kościoła śpiewają hymn, zaczyna
jący się od słów: Israel es tu  i t. d. „Tyś król izraelski i przezacny potomek 
Dawida, błogosławionym. który w imię Pańskie do nas przychodzisz ” A po 
każdej zwrotce, duchowieństwo, będące zewnątrz, odpowiada. Gloria, laus et 
honor... „Niech ci będzie cześć, chwała i poszanowanie, Jezu Chryste, Królu 
i Odkupicielu! któremu niewinne pacholęta pobożne Ilozanna śp iew ały l^P o tem  
sub-dyjakom uderza we drzwi kościoła drzewem krzyża, w zyw ając: Attollile
portas... „Podnieście książęta bramy w asze, a wnijdzie Pan chw ały.” Z  we
w nątrz zapytują: „Któryż to jest król chw ały?”^K ler odpowiada: „Król mocny 
i możny, król potężny w boju.” Ceremonija ta powtarza się trzy  razy, poczem 
Jrzw i się odmykają. Duchowieństwo i lud wchouzą do kościoła. W ierni przy
pomnieć sobie teraz mogą, że niebo przedtem zamknięte, Chrystus dla nich 
otworzył; król tryumfującym na ezele więźniów których skruszył kajdany, wpro
wadza ich w posiadanie Królestwa, które okupił dla nich swoją imiercią i prze
laniem krwi własnej. Po^eikończonej processyi w'ychodzi msza wielka, na 
której cała historyją męki Chrystusa czyli P assy ja, w edług Ewangelii św. Ma
teusza, jes,( śpiewaną. Gdzie cereraonijał rzymski utrzym uje się, śpiewaną 
bywa od trzech kapłanów, ubranych w alby i stułą przpasanych, z których jeden 
śpiew a słow a ew angelisty, drugi słowa Chrystusa, trzeci w tonie podniesionym 
słowa osób różnych przywiedzionych od ewangelisty, jako to: Judasza, Piłata, 
tłuszczy żydowskiej i t. d. P rzy  końcu na te słowa: em isit sp ir itum , „oddał du
cha” , wszyscy padają na kolana i czyni się pauza. Podług niektórych pisarzy, 
processyja w Niedzielę Kwietnią, odbywała się już od czas v Konstantyna, to 
jest w IV wieku. Rzecz zaś niezawodna, że odprawianą była w VI wieku, 
ponieważ św. Izydor Hiszpaleński (z Sew illi), który żył naów czas, wspomina 
o n „j B’ortunat, jeden z najcelniejszych poetów religijnych w  VI wieku, napisał 
hymn Ve.rilla reyis, gdy w kościele św iętego K rzyża w Poitiers, składano re- 
likwije drzew a K rzyża Praw dziw ego. Prześliczny i wrzniosły ten hymn, śpie
wany bywa podczas processyi w Kwietnią Niedzielę. Cudna jest następna 
zw rotka do Krzyża, poświęconego ofiarą Jezusa Chrystusa: Arbor decora et fu l-



gida!... „O drzewo wspaniałe i zbawienno! jak ie  w ielką jest twoja chwała! 
oblane jesteś krw ią króla królów, a szlachetne twe przezi.aczenie pod
nosi cię aż do zaszczytu dźwigania Ciała najświętszego. ’’ Teodulf, bi
skup aureJijaueński (Orleans) w VIII wieku, popadłszy w  niełaskę u Ludwika 
Dobrodusznego, który skazał go na wygnanie do Angers, ułożyb jak powiadają, 
wspomniony wyżej hymn,Gloria, laus et honor. Dodają, że biskup w tej chwili, 
kiedy król przechodził koło jego więzienia, w  czasie processyi, w Niedzielę 
Kwietnią, wielkim głosem zaśpiewał ten hymn, który tak bardzo podoDał się 
Ludwikowi, że uwolnił Teodulfa. Zakonnicom stanowczo zabron:ouo śpiewać 
w  kościele w Niedzielę Kwietnią, słowa Passyi dotyczące rzesz j Żydowskiej, 
gdyż tąj;zynność wyłącznie służy kapłanom i dyjakonom. W  Rzymie, w tę 
N iedzielę, sam papież poświęca i rozdaje gałązki palmowe, w kościele św . 
Piotra. Oprócz kardynałów i biskupów, ciało dyplomatyczne ma przywilej od
bierania palmy poświęconej z rąk papieża. Palmy używane przy tej okolicz
nośc i, u.ają nawet znaczenie materyjalne i wyrobione są artystycznie z kory 
gałązek  palmowych; kilka rodzin wieśniaczych posiada wyłączny przywilej do
starczania takich palm. Gałązka Ojca świętego jest prawdziwem arcydziełem. 
P rzygotow ują ją , równie jak przeznaczone dla kardynałów i wysokich dygni
tarzy, zakonnice Ksmaldulki klasztoru św. Antoniego. Kwiaty sztuczne ko
ja rzą  się wdzięcznie ze splotami palmowemi, ułożonemi w kształcie krzyżów, 
cyfr Najświętszej Panny i wszelkiego rodzaju podobnych godeł. Podczas 
mszy w kościele św. Piotra w dzym ie, przy końcu traktu , trzej kapłani mający 
śpiewać passyję, występują na środek chórów: mają na sobie albę i stułę dyja- 
końską; całują nogi papieża, ale nie proszą go o błogosławieństwo, ponieważ 
śpiewać będą mękę Tego, od którego wszelkie błogosławię: stwo wypływTa. Nie 
noszą w tedy świec zapalonych, ponieważ Jezus Chrystus światłość praw dziwa, 
wkrótce zgaśnie; nie kadzą, na znak żala i pokuty, i dla okazania, że przyw ią
zanie uczniów słabnie; nie śpiewają D om inus cobiscum, i po nim Gloria tiki, 
Domine, a to na pamiątkę boleśnych zdarzeń w ogrójcu Gethsemani, i zdradli
wego pozdrowienia przez wiarołomnego ucznia. Pierwszy kapłan śpiewa text 
passyi tenorem; drugi zw any ancilla, wysokim altem; trzeci przedstaw iający 
Zbawiciela, basem poważnym. Ogół tego śpiewu w yw iera dramatyczne w ra
żenie; śpiew opowiadającego jasny, czysty  i wybornie melodyjny; śpiew rozma
itych wchodzących osób żyw y, prawie zbliżający się do tonu rozmowy pospo
litej; śpiew Zbawiciela powolny i uroczysty. Zaczyna się od niskich tonów, 
podnosi się coraz w yżej, potem rozszerza się prostą i bogatą melodyją, a koń
czy się wdzięcznie i w yraziście, cieniowany jeszcze dobitniej w zapytaniach 
Nadewszystko temu dramatycznemu opowiadaniu dodaje piękności, a raczej wspa
niałości, chór; za każdą razą, kiedy w Passyi tłum Zyuów, luh nawet kilka osób, 
mówić mają razem, objawia się w harmonii prostej, ale szerokiej, i iż tak rzekę, 
miąższej, i w yraża słowa z prawdą i energiją zachw ycającą. Te ogółowe ustępy 
ułożył r. 1585, Tomasz Ludwik de Vitforia, rodem z A tila , spólczesny sławne
go Palestriny, który nie cnciał go poprawiać lub zmieniać, ponieważ uznał je za 
doskonałe i najtrafniej zastosowane do swego przeznaczenia. W  czasie śpie
wania Passyi, każdy trzyma w ręku, na pamiątkę tryumfalnego wjazdu Zbaw i
ciela do Jeruzalem i chwalebnego wstępu Świętych do nieba, palmę poświęconą. 
Papież, bez mitry, stojąc na tronie, trzym a także palmę. Gdy w  texcie E w an
gelii historyk święty opisuje ostatnie godziny życia Jezusa Chrystusa i przypo
mina chwilę, kiedy Bóg-Cztowiek oddał ostatnie tchnienio, emisit spiritum ' 
papież klęka na swym klęezniku, stojącym na pomoście tronu; kardynałowie k ię-
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kają; dnchow:eństwo i w szyscy obecni, klęcząc, głęboko schylaj j głowy ktr 
ziemi: w szyscy modłą się kilka oliwił w milczeniu. Processyja w Niedzielę 
Kwietnią była niegdyś tak sławną, że pustelnicy i inni zakonnicy zgromadzali 
się w tedy na wspólnj obchód tej uroczystości; a po skoi.ozonyin obrzędzie, w ra
cali na pustynię, dla przygotowania się do święta Zmartwychwstania Pańskie
go. Poświęcanie i rozdawanie palm odbywało się w różnych miejscach za 
miastem i wsiami, i ziąd wzięło początek staw ianie krzyzow kolo miast i wsi, 
ponieważ ku nim udawano się na processyjo. Stoły kamienne, jakie dziś jeszcze 
widzieć się tam dają, służyły na skłauanie pałm przynoszonych do poświęcenia 
szli potem wszyscy do miasta z palmami i różczknmi oliwnemi w ręku, 
W wielu dyecezyjach, do krzyza postawionego śród cmentarza, duchowieństwo 
i wierni idą processyjonalnie. Ten krzyż, wznoszący się śród grobów kości 
zmarłych, żywo maluje stan śmierci i zepsucia, w jakim  znajdował sio ród ludz
ki, gdy Jezus Chrystus przyszedł z niego wyswobodzić i przywrócić mu yoie 
ceną swojej męki i śmierci. Taki zbytek miłości wywołuje w  Kościele pieśni 
radości i wdzięczności; w ita on i wielbi Jezusa Chrystusa, jako króla i Zbaw i
ciela, obiecanego św iatu. Po skończonym hymnie Vi.cilla, całują krzyż i każdy 
w ierny przyw iązuje do niego iub składa u jego stóp cząstkę palmy trzymanej 
w ręku. L. R.

K w ijetyZ m , nazwa dana kierunkowi religijnemu, ktorego przedstaw iciela
mi byli: Michał Molinos, Joanna M aryja de la Mnthe Guyon i sławny mówoa 
i pisarz franeuzki Franciszek Salignac de la Mothe Fenelon, arcybiskup kam - 
brejski. Kwijetyzm znamionuje duchowy slan człowieka w jego stosunku do 
Boga i oznacza stan w ew nętrzny pokoju, którego trudno nie nazw ać bezw ła
dnością i zupełną biernością. Dusza człowieka, znajdującego się w usposo
bieniu kwijefystycznćm. wyobraża sobie Boga, stosownie do stanu swego, 
Z podobnego wyłącznie osobistego zapatryw ania się na prawdy religijne, kw i- 
jetyzm prędzej czy później musiał na siebie zw rócić uw agę Kościoła, a uledz 
potępieniu. I tak się też rzeczyw iście stało, czego żywym dowodem są 
w szyscy trzej przedstaw iciele kwijetyzm n. M ichał Mnlinós, rodem z -S a ra -  
gossy, zostaw szy kapłanem w Rzymie r. 1669, jako przewodnik i doradzca du
chowny wielu dusz pobożnych, mawiał, że najwyższćm szczęściem chrześcija
nina je s t spokui duszy, oraz bezpośrednie zapatrywanie się i zagłębianie w Bo
gu. Zazdrość jezuiti w, a szczególniej intrygi Ba Chaisa, spowiednika Ludwi
ka XIV sprawiły, iż Molinos oddany pod sąd inkwi-.ycyi, uwięziony, musiał 68 
zdań wyjętych z dzieł jego, a mianowicie! Guida spirituale i M annductio xpi-  
ritualis, jako zdania kacerskie, odwołać. Skazany na dożywotnie więzienie 
klasztorne, umarł r. 1696. Pani Guyon, kobieta światowa, postradawszy w cze
śnie męża, oddała sic rnamyślaniom religijnym. Tw ierdziła ona. że człowiek 
musi zupełnie w yrzec się w łasnej woli, a to aby Chrystus mógł w nim żyć i ie  
Boga należy kochać bez w zględu na karę lub nagrodę, kochać naw et w takim 
razie, gdyny się wiedziało, iz się potępionym będzie przez Boga. Zdania 
i przekonania sw e rozszerzała Guyon pismem i słowem z pomocą spowiednika 
swego La Combę. Uwięziona, obdarowann została wolnością za staraniem 
ulubienicy króla Ludw ika pani de Maintenon. Szczególniejszym  jednak jej 
obrońcą i orędownikiem był szlachetny kapłan Fenelon. Z a jego radą Guyon 
uprosiła króla, iż w yznaczył komissyję, któraby zbadała i osąuziła jej pisma. 
Prezydujący w tejże komissyi Bossuet uznał A m our d!>xinlf mse pani Guyon, 
podejrzaną. Jako obrońca wystąpił Fenelon; Bossuet powstał przeciw niemu 
nader gwałtownie, a Fenelon zmuszony do odwołania swych zdań, odczytał
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sam z oraw dziw ą pokora potępiające go brewe papiestue i upomniał parafljan 
sw ych, aby zapomnieli o tem czego ich riauczał, gdyż to jest w  sprzeczności 
z nauką Kościoła. Z dzieł Maryi Guyon zasługują na w zm iankę: La Bibie de 
mad. Guyon, avec des e.rplicalions et refleicions, </ui regardent la nie in -  
'erieurc (Kolonija, 1715 r.); La me de mad. de Guyon ecrite par elle-meme 
(Koionija, 1721 r.). penelon jest najczystszym  przedstawicielem bwijetyzmu. 
Wolny od zboczeń i wybryków wielu zwolenników kwijetyzmu; jako myśl za
sadniczą, przedstawia „czystą miłość’’ [p a r  amour), miłość, która się zagłębia 
w  Bogu (przedmowa do M axim es des Sainls'). Rozmyślanie przechodzi 
w  „modlitwę milczącą,” zamienia się w  „pokój” (oraison de silenee ou de 
quie.lude). W szystkie drogi i objawy życia w ewnętrznego, skupiają się 
w  am our de bienoeillance, de complaisanee. (Ewplication des maańmes des 
Sain ls su r  la me inlerieure, 1697 r.) . S u r  łe pur am our, sa possibilite, ses 
m olifs  (dzieła Fenelona tom I). L. O.

”  trik, K w ika , w  języku leśnym sosna karłowata, nie rdzenna, lecz bielo- 
wata, wzrosła na chudym gruncie, albo inne drzewo karłowate, pojedyncze

Ewilcz, rzeka, znajdująca się w wielkiem księstwie Poznańskiem, ma źró
dło w błotach pod w sią WitHchowo, w powiecie Międzyeliodzkim położone, 
ztąd przeszedłszy trakt bity berliński, zrasza wieś Kwilcz, przerzyna kilka je 
zior, oblewa wieś Łęźce,*przepływa jezioro Białcz, Lutom, a pod miastem Sie
raków wpada do W arty. Długość jej biegu wynosi mil 3 1/2 •

SwiliĆ, w języku łowieckim ma podwójne znaczenie : 1 )  W abi' ptaki kuńe~ 
lem. 2 j  Głos wydawać, mówiąc o sokole, rarogu, białozorze, jastrzębiu 
i krogulcu.

Swincyjnsz czyli EwinkcyjUSZ ( Q uin tim , Q uinclius), nazwisko rodu 
rzymskiego, obejmującego rodziny patrycyjuszow i pleoejuszów. Do jeanej 
z pierwszych należał sławny L ncius Q uinlius Oincinnalus (ob. G yncyunatus), 
do jednej z drugich Titus Q uintius F lam inius, który w  młodym jeszcze w ie
ku, piastowawszy dopiero kwesturę, obrany został r. 198 konsulem, dla prowa
dzenia wojny z Filipem Macedońskim. Z jednaw szy sobie Achajczyków i po
zbaw iw szy króla ostatnich sprzym ierzeńców greckich, Beotczyków, stanow czą 
bitwą pod Cynos Cefale (ob .), niedaleko miasta Skotussy w Tessalii (r. 197 
przea nar. J. Chr.) zm usił go do przyjęcia warunków pokoju, ograniczających 
go na jednej tylko Macedonii i znacznie uszczuplających jego potęgę. N ie
mniej biegły w chytrej polityce, jak w sztuce prowadzenia wojny, posiadając 
oraz ukształcenie greckie, ogłosił następnie w Koryncie zgromadzonym na 
igrzyska isfmijskie Grekom (r. 196), ze Rzym obdarza ich wolnością i niepod
ległością, skutkiem czego na nowo domowe między niemi wybuchły niesnaski, 
Upokorzywszy Nabisa, tyrana Sparty, o ile to zgadzało się z interesem Rzymu, 
uporządkowawszy oraz r. 195 w  mieście Elatei, w Focydzie, w ew nętrzne 
sprawy greckie, w  świetnym tryjumfie powrócił do Rzymu. W  r. 189 w raz 
z  Markiem Klaudyjuszem Marcellem sprawował cenzurę; w r. 183 jako poseł 
wysłany został do Pruzyjasza, króla Bitynii, cełem zażądania od niego w yda
nia AnniBala, w skutek czego tenże sam śmierć sobie zadał. F. H. L

Łwlndecemwirowie (Ouindecenuńri), kollegijuir piętnastu kapłanów rzym 
skich, do których należała piecza nad księgami sybillinskiem: i odbywanie 
ig rzysk  sekularnych. F. H. L .

E w in K n n x  (z  łacińskiego: t/uincunw ), rodzaj szyku bojowego, obejmują
cego kilka czworoboków, które na dwóch lub kilku linijach ze w szystkich stron 
ten sam przedstaw iają front do ataku. S zyk ten u Chińczyków znany ju ż  Dyl
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na w iele wieków pr led naszą erą; u Greków miał go wynaiesó Palaiuedes, 
w  czasie oblężenia Troi. W  nowszych czasach Fryderyk II, król pruski, zna
komicie go udoskonalił. —  K w inkuno  nazyw a się także w  ogrodownictwie 
plantaoyia drzew  tak ustawionych, że we w szystkich kierunkach przedstaw ia
ją  linije proste; nazwana jest tak dla lego, że zw ykle do kwinkunxu od każdej 
strony wchodzą cztery drzewa, z jednem piatem w samym środku; jak to w ska
zuje następująca figu ra;

1
1 1 

1 1 1  
1 1 0  1 1 

1 1 
l  1

1 F. H. L.
Kwinkwatryje (('Juinąuatriaej, uroczystości rzymskie na cześć M inerwy, 

inaczej P analenejam i zw ane, obchodzone dnia piątego przed Idami Marcowemi.
V. H. L.

K w in ta  w  muzyce, nazw a piątego tonu porządkowego gammy dyjatonicz- 
nej, licząc od któregokolwiek tonu za zasadniczy obranego czyli od toniki, to 
w  górę, to na dół. W  pierwszym razie zowie się kwintą górną, czyli Domi
nantą  (ob.), w drugim razie kwintą dolną czyli Subdnminantą, powstałą z prze
wróconej kw arty (ob. K w arta  i Interw ali). Kwinta może za pomocą i jjj być 
małą, w ielką i zmniejszoną. Kwinty małe zw ą niektórzy fałszywemi, w ielkie 
czystemi; jak gdyby nie każda odległość była czystą, skoro jest naturalną; naj
więcej, jeśli o oktawie takby powiedzieć można. Rola kwinty, jako tonu 
w oktawie po tonie najwydatniejszego i rodziciela nowej gammy dominantowej, 
najbliżej z foniczną gammą spokrewnionej, niezmiernie jest w ażną. Nowa bo
wiem owa gamma dominantowa ma znów swoją kwintę, i zamieni się w toni- 
czną, gdy na owej kwincie zbudujemy w takiż sam sposób nową dalszą gam
mę dominantową. T ak  idąc od kw inty do kwinty, i biorąc każdą za ton zasa
dniczy nowej gammy, otrzymamy dwanaście tonacyj czyli gamm różnych, w y
nikłych z 12 półtonów jakie się m ieszczą w  oktawie, a które cały skład dzi
siejszej naszej muzyki obejmują. Pochód ten przez kwinty stał się formułą Jla  
fabrykantów i stroicieli instrumentów, i stanowi w teoryi muzyki tak zwane 
Kolo kw int, którego szczegółowe określenie daje Sikorskiego: Doręcznik m u 
zy c zn y  str. 38. W  nauce harmonii, a w ięc i w prowadzeniu gtosćw, następ
stwo wielkich kwint po sobie (np kwinty c— y  po kwincie d— a)  rów ne jak 
i ostaw , jest zakazanem; powody i bliższe wyjaśnienie tego prawidła daje ten
że D oręcznik str. 151. —  K w intą  zowie się także najcieńsza ze strun skrzyp
cowych.

Kwintal ( tju in ta l) , nazyw a się francuzki centnar handlowy, równający 
się 100 funłom (livres poids de marc),-! który w aży 48,95058 kilogramów czyli 
120,72 funta polskiego. Kwintal metryczny (ąuintal metriąue) w aży 100 ki
logramów, czyli 246,6 funt. poi. W  Hiszpanii kwintal je s t także w a^ą han
dlową, dzielącą się na 4 aroby czyli 100 funtów (libra), równa się 113,46 
flint. poi. Kwintal wielki (Uuintal macho) zaw iera 6 aroba czyli 150 libras.

J. P -z .
E w in te rn O  (z łacińskiego: ąuinąue, pięć), połączenie pięciu numerów sta

wionych razem na loteryi liczbowej i wyciągniętych z kola fortuny. Ob. L o -  
teryja Uczbotca.
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K w ln te ro n ł  ( Quinteroons) ,  ludzie spłodzeni ze skojarzeniu się białych 
z Kwarleronam : (ob.), a zatem piątem juz pokoleniem oddaleni od plemienia 
murzyńskiego. Pod względem przywilejów rassowych, Kwinteroni uważani 
oą na równi z Kreolami, to jest z białemi, zrodzonemi w osadach am erykań- 
skich, F. H. L.

Kwintessencyja (z  łacińskiego: ąuinla essentia, piąta essencyja). S taro
żytni przypuszczali, że ciała ziemskie składają się z czterech żywiołów, pier
wiastków czyli essencyj: ziemi, wody, powietrza i ognia, jednakże niektórzy 
filozofowie, a mianowicie Pitagorejczycy, przyjmowali jeszcze bytność piątego 
pierwiastku zwanego eterem, który uważali za najlżejszy, najczystszy i zapeł
niający górne przestworza i ten zwali guinia eesentia, zkąd w ziął początek 
w yraz kwintessencyja, użyty na oznaczenie części nailotnieiszyoh i najdeli
katniejszych, otrzymanych z jakowego ciała, np. kwintessencyja piołunowa. 
W  znaczeniu przenośnem kw intessencyja znaczy rzecz główną, najtrudniej
szą do pochwycenia, a tem samem najskrytszą w jakow'ej sprawie, rozmowie 
lub dziele ztąd wyrażenie: wyciągnąć kuiintessencyję■

Kwintla ((Juintlei), w niektórych krajach tak nazyw ają czw artą część łuta.
Kwintns ((>um f«s), z przydomkiem Calaber, tak nazwany z powodu od

krycia jego poematu w Kalabryi, znany także pod imieniem Sm yrnaeus, po
nieważ główną część życia przepędzał w Smyrnie, późniejszy poeta grecki, 
zapewne z IV wieku naszej ery, autor dość obszernej (w  14 księgach) epopei, 
pod tytułem: ParaUpomena Homeri ( Posthomerica, Poezyje po-H om eryczne), 
w której opisuje jako dalszy ciąg llijady, historyję wojny trojańskiej od śmierci 
Hektora, aż do powrotu Greków do ojczyzny. Kwintus naśladował wprawdzie 
Homera, ale daleko mu do wdzięku, prostoty i łatwości pierwowzoru. P ierw szą 
edycyję wydał Aldus w W enecyi (1505 r.) ; ostatnią Kochly (Lipsk, 1853 r.).

F. H. L.
kwintet (po v\ tosku i (rancuzku: (Juintetto, (fuintiior) , jest to kompozycyji. 

muzyczna, już to wokalna (na pięć głosów ludzkich czyli partyj), już instru
mentalna (na pięć instrumentów) napisana. Tamtym może także tow arzyszyć 
przygrywka instrumentalna. Kwintet z  narzędzi smyczkowych złożony, obej
muje zwykle: skrzypce pierw sze i drugie, altówkę, basctlę i kontrabas zastę
powany w  muzyce salonowej drugą basetlą; kwintet z narzędzi dętych, roz
maicie je  z sobą wiąże. Forma kwintetu jako utworu instrumentalnego, bywa 
najczęściej formą sonaty (ob.); w  lej formie napisali znakomite dzieła najcel
niejsi kompozyforowie, jak: Mozart, Beethowen, Haydn, Feska, Spohr, Onslow; 
u nas Dobrzyński.

Kwirtola, W muzyce jest to gruppa z  pięciu nót złożona, która bierze sie 
zamiast trzech lub czterech tejże samej wartości czyli kalibru, z podziału taktu 
na równe części wypadajcych, tak samo jak zamiast dwóch, używ a się trzech 
(tryolek) oczyw iście cokolwiek prędzej idących dla zapełnienia tegoż samego 
czasu. Jak tryolki liczbą 3 nad nutami położone, kwartole (cztery nuty zamiast 
trzech) liczbą 4, tak kwintole liczbą 5 się oznaczają.

Kwintomonarchijanie, faką nazwę przybrało stronnictwo, powstałe w  A n
glii w czasie zamieszek rewolucyjnych, wybuchłych w XVII wieku. Pierw sze 
ich ślady ukazują się za protektoratu Kromwella, otrzymali zaś nazwę Q uinlo- 
monarchiani „Pięciomunarchiści,” gdyż powołując się na 7 rozdział proroctwa 
Daniela, nauczali: że po upadku czterech wzmiankowanych w proroku monar- 
chij: assyryjskioj, perskiej, greckiej i rzym skiej, nasianie piąta, duchowa mo- 
narchija, której panem będzie Chrystus. N iektórzy z tych marzycieli w idzieli
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w Kromwellu spełnienie swych nauziei; większość jednak, celem urzyspiesze- 
nia spełnienia ewycb życzeń, usiłowała istniejący rząd obalić i dla tego wzięła 
udział w rokoszu, który wybuchł przeciw parlamentowi r. 16511. Inni znów 
brali udział w usiłowaniach zm ierzających ku przywróceniu na tron angielski 
Stuartów. Nie tworząc osobnej społeczności kościelnej, kwintomonarchijanie 
istnieli jeszcze w X V III wieku. L. O.

KwiDtyliJan (iMarcus Fabius Q uintilianus  albo (Juitictilianus), jeden 
z najznakomitszych retoiów  rzymskich, ur. 42  r. po nar. J . C. w Calagurris 
(dzisiejszem Calahorra w Hiszpanii). Młodzieńcem będąc, kształcił się w szko
łach retorów w stolicy, zkąd powróciwszy do kraju rodzinnego, po niejakim 
tu pobycie, powtórnie w a z  z Ga'bą udał sic do Rzymu. Tu zos<awszy rze
cznikiem sądowym, od W espazyiana otrzymał urząd nauczyciela wymowy, 
a Pomicyjan udzielił mu godność konsularną i powierzył następnie wychowanie 
swoich wnuków. Kwintylijan, już oędąc rozgłośny jako nauczyciel publiczny, 
zjednaw szy sobie zarazem  sympafyję ogolu czystoś* ią smaku estetycznego 
i pełnym zacności charakterem, zw iększył jeszcze swą sławę arcydziełem  o sta
rożytnej wymowie, p. t.: De institutione oratoria. Jest to oparty na podsta
wach moralnych system całej w iedzy i działalności retorycznej, w raz z  ency- 
klopedyją stylu łacińskiego. Kwintylijan wystooniował tu metodycznie w y
chowanie przyszłego mówcy, począwszy od lat dziecięcych do ostatniej dojrza
łości, przeprowadzając go przez wszystkie środki pomocnicze doświndczenia, 
erudycyi i teoryi; a obfity len w pouczające szczegóły oDraz zdobny jest ca
łym zasobem uczucia i wdzięków formy zewnętrzHej. W yrażenia mądrze 
umiarkowane, nigdy przecież nie grzeszą ciemną zawiłością; styl, jakkolwiek 
pod wpływem srebrnej łaciny, czystość zachowuje klassyczną. W szędzie znać 
umysł łagodny i w ytrw ały, gruntowną znajomość rzeczy i sąd nieskrzywiony, 
lubo i on nie tyle filozoficznym był myślicielem, ile raczej empirykiem, a w te 
oryi nie zaw sze udawało mu się być zwięzłym i jasnym. Gdzie niegdzie w i
doczny jest pośpiech (nad dziełem tem, objętości dość znacznej, Kwintylijan 
pracował zaledwie dwa la ta), a bardziej jeszcze zarzucićby mu można niedo
kładną z własnych studyjów znajomość pisarzy greckich. Najciekawszą je stk się - 
ga dziesiąta, w której autor podaje spis krytyczny znakomitych pisarzy staroży
tnych, w znacznej części z nazwiska nam zaledwie znajomych, tak, iż co do nich, 
on jedynem niemal jest dla nas antentyczneic źródłem wiadomości. Inne dzie
ło K wintylijana: De caasi.t corruptae elot/uenliae (O przyczynach upadku w y
mowy), całkiem zaginęio. Przypisyw any mu, a pełen zajmujących uwag D y-  
jaloe/ o mówcach, w edług niektórych ma być pióra Tacyta, według innych Pli- 
nijusza młodszego, Najdawniejszą edycyję h ts ty tu cy j  Kwintylijana wydał Oam- 
parius (Rzym , 1A70); najlepszą po nim Spalding, Buttmann i Zumpt (5 tomów, 
Lipsk, 1798— 1829), do której Bonnell ułożył w oddzielnym tomie Lexicon  
Quincliliane,um  (L ipsk, 1834). Toż dzieło^ w oryginale łacińskim, podług pa- 
ryzkiej edycyi Rollin’a, wydał ks, pijar Sebastyjan Michałowski (W arszaw a, 
1756 r ). F  H L.

Kwintylijusz (Marcu# Aurclius Claudius (Juin/iliu#), cesarz rzymski, brat 
cesarza Klaudyjusza II, który powierzył mn dowództwo nad wojskami we W ło
szech. Zaledwie wiadomość o śmierci Klaudyjusza przybyła z Syrmijum, w Pan- 
nonii (r. 270 po nar J. C .) do W łoch, gdy Kwintylijusz przybrał tytuł Augusta 
i przywdział purpurę. Ale armija illiryjska pod A urelijuszem, chcąc także 
o b r » ć  cesarza, ogłosiła nim swego wodza, który natychmiast w yruszył z  Syr- 
mijum do Italii. Kwintylijusz, zamiast siłą oprzeć się swemu współzawodnikowi,
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kazał sobie w łaźni przeciąć żyły i z  największą rezygnaeyją i pogodą umysłu 
życie zakończył. Panował tylko dni dwadzieścia; po śmierci jednak przyzna
no mu zaszczyty  boskości (d im s  Quintilius). F. H . L .

Kwirasy, o z n a c z a  w  m o w i e  z ł o c z y ń c ó w  k r a k o w s k i c h  d r z w i ,  z t ą d  saab. o -  
wac lub odkleić kw irasy , z n a c z y  o t w o r z y ć  d r z w i .  Na o z n a c z e n i e  d r z w i ,  m a  ■ 
j ą  t a k ż e  z ł o d z i e j e  w y r a z y :  dziura  ( w  K r a K O W s k i e m j ,  lipa d u ia  (.w W a r s z a 
w i e ) ,  ściś/ak ( w e  L w o w i e ) .  E.

KwiryCi ( Quiri/e#), wyraz tego samege zapewne pochodzenia co Kwirynus 
(ob), podług innych od sahińskiego miasta Cures, podług Niebuhra od wioski 
(fu łrium . położonej na górze Kwirynalskiej. Kwirytami zapewne nazywano 
pierwiastkowo w Rzymie Sabinćw, którzy za panowania Romulusa, poiączyli 
się pod swoim królem Tytem  Tacyjuszem  z Rzymianami. Później mianem 
tem oznaczano Ind powstały z obu tych narodów, a używano go głównie w prze
mowach, w  których szło o wskazanie stosunków pokojowych między obywate
lami; i tak np. Cezar, chcąc przełamać upór zbuntowanych żołnierzy, nazwał 
ich nie Milites (wojownicy), ale jakby uwolnionych z wojska: (Juirites. Do
wodem, ze wyraz ten pierwotnie oznaczał tylko jednę część narodu, jest da
wna formuła urzędowa: Foj/ulun Rom aiw s (Juirilex ( zamiast: Popuhts rom a-  
n u s et (Juiriles, lud rzymski i Kwiryci), z czego później dopiero utworzono: Po~ 
puhis rom em is (JuinHum  (Lud rzymski K w irytów ). F. H . L.

Kwiryn fśw irty), męczennik, rotmistrz; od ś. A le\andra, papieża, którego straż 
miał sobie poleconą, zO wszystkim domem swoim ochrzczony,za i d ry janacesa
rza, gdy przed indagującym go sędzią tu re lijanen  trw ał na wyznawaniu wiary, 
po urżnięciu języka, po zaw ieszeniu na katowni i obcięciu rąk i nóg, mieczem 
ścięty, męczeństwa dokonał na drodze Apijuszowej w  Rzymie, Kościół obcho
dzi jego pamiątkę dnia 30 M arca.— Kw iryn  (św ięty), męczennik, Diskup Siscia, 
w Pannonii, w początkach IV wieku, za prześladowania Maxymilijnna i Dyjo- 
klecyjana, jako stały i nieustraszony wyznawca Jezusa Chrystusa, utopiony 
był w  rzece Siboris, z kamieniem młyńskim uwiązanym u szyi. Aurelijusz 
Prudencyjusz pisał hymn o męczeństu ie ś. Kwiryna. L. R.

Kwirynalije (O uFinabaJ, uroczystość polityczna w starożytnym Rzymie, 
obchodzona w  d. 17 Lutego na cześć Romulusa, noszącego przydomek K w i-  
rynuxa. F. f l .  L.

KwfrynUS ((Juirinus) ,  od w yrazu samnickiego yuiris, curin, miecz, przy
domek M arsa u Sabinów. Rzymianie tak nazyw ali pierwszego swojego króla 
Romulusa, synu M arsa, ubóstwionego po cudownćm zniknięciu z ziemi. F .H .L .

Kwit, poświadczenie piśmienne z odbioru summy pieniężnej, lub innego 
przedmiotu.

F Witka (G rzegorz), współczesny powieściopisarz ukraiński, znany pod 
pseudonimem O snowjanenki, urodzony r. 1778 we wsi dziedzicznej Osnowie, 
o pół mili od miasta Charkowa położonej, pochodził z  dawnej szlachty ukraiń
skiej. W ychowanie odebrał w domu rodziców', następnie kilka lat p< święcił 
służbie wojskowej, a mając wieku łat 23, w s‘ąpił do monasteru kura śskiego 
o milę od Charkowa, gdzie blisko lat 4 zostawał. W rażenia ’ jc ia  zakonnego, 
w pięknej malowniczej miejscowości, na modlitwie i w samotności spędzonego, 
na długo w duszy jego zostały, odbijając się w najlepszych jego utworach, jak 
np. M arusia, ()kxana, Dzieci Boże, H annasia . W latach 1.80<t— 180t> zajmo
w ał się muzyką i grywał na teatrze domowym dramata i komedyje ukraińskie, w y 
bierając dla siebie role najtrudniejsze. Otwarty na początku r. 1805 uniw ersytet 
w Charkowie ożywił i oświecił całą Ukrainę. Zaprowadzono wieczory literackie,



na których Kwitka po raz pierw szy wystąpił z  dykteryjkami ukraińskiemu Do 
pierw szych utworów poetycznych Kwitki należą od r. 1817 powiastki ukraiń
skie i pieśni w rodzaju ludowym; pozostając przez czas długi w rękopiśmie, 
obiegały pomiędzy klassą piśmienną; niektóre pieśni stały się ludowemi. W  dru
ku w yszły następne z pism Kwitki: Powieści ukra ińskie  przez H rycka  Osnn- 
w janenkę, pseudonym Kwitki (Moskwa, 18 3 4 — 37. 2 tomy; wydanie powtórne 
w  Charkowie r. 1841); Portret źo ln  >rsk i, je s t to smutna historyja ucisku 
i wpływu obcego; M arusia , poemat czysto ludowy, pełny uczucia rzewnego, 
trącający najdelikatniejsze serca strony; W ielkanoc um artych  i Skarb, zaw ie
rają w sobie myśl głęboką. W iedźm a konołopska  przedstawia silne oburzenie 
autora na odrętwiałość i obojętność ludzi, którzy się do biedy już przyzw ycza
ili i zapomnieli zupełnie o życiu minionem. 2 ) Sw atanie w  Honczarówce, 
opera w 3 aktach (Charków, 1836: w ydanie 2 -g ie  tamże, 1840); 3) K o zy r -  
aywka, powieść (Petersburg , 1838); 4 )  H annusia , opowiadanie (Charków, 
1839). Jest to w izerunek pewnego naczelnika gubernii, którego rządy podo
bne były zupełnie do gry  w ślepą babkę; kto mu się pierw szy pod rękę nawi
nął, ten był już winnym bez odwołania, nie pomogło tu nic, ani sumienie, ani 
prawo, ani sprawiedliwość, bo tego nie w idział zgoła za  stosem papierów 
i rang świetnością. 5 ) L isty  do łubeznych zemlaków  (Charków, 1839). Oprócz 
tego, w ukraińskich noworocznikach literackich, niektóre z prac Kwitki zamie
szczone zostały. W  TSoicoroczniku M o/odyk  na rok 1843, p rzez J. Bieokiego; 
6 )  Pidbrechacz opowiadanie, w Noicoroczniku ukra ińskim  na r. 1848, przez 
Ambrożego Metl oskiego. W iele z prac jego dotąd w rękopiśmie zostaje. 
Siemientowski wspomina o Krótkiej historyi świętej, dia ludu ukraińskiego, 
p rzez Kwitkę napisanej. Niektóre z pism jego przełożone były na obce języki 
(nie mówiąc już o rossyjskim). W  Paryżu r. 1854 wydano: Oksana ou Por- 
gu.eil oitlayeois et sercayes par Kwitka, traduit par jVI. Charlotte Moreau de la
Meltier (Paryż, 1854, 12-ka). Kwitka był jednym z gorliwych rozkrzew i-
cieli oświaty na Ukrainie; założył dziennik Goniec ukraiński; otworzył teatr, 
którego był dyrektorem: jego staraniom zaw dzięcza byt swój instytut dla w y
chowania panien. Bardzo długo w  usiłowaniach swoich literackich na fai- 
sz j wej zostawał drodze; po trudach daremnych, traflł nareszcie, instynktem 
wiedziony, na rolę ojczysrą i tu chlubne zyskał w aw rzyny, kióre skronie jego
przed zgonem ozdobiwszy, na zaw sze jakby w ieńce nieśmiertelników, nad
grobem jego jaśnieć będą. Pierw szy zatknął sztandar mowy rodzinnej i nadał 
jej mocną podstawę. Pisma Kwitki pełne są głębokiej filozofii praktycznej, 
przystrojonej w  malownicze obrazy z życia rzeczyw istego w zięte, rozozulają 
do łez, wieje z nich ciepło duchowe, płynie gorąca miłość dla ludu. Kwitka 
umarł 1843 r. Obszerniejszą o życiu i pismach jego wiadomość podał Jan S a- 
winicz w artykule: P zu ty  ogólne o piśm iennictwie ukraihskiem; a w  szczegól
ności G rzegorz K w itka  powieściopisarz ( Księga Świata, 1861 r.). J  Sa..

Kwitnienie, ob Kwiat.
K w o k a , kura, która kwokaniem swojem znać daje o zniesionem jaju. 

W  dawnej artyleryi polskiej, była to nazwa moździerza mającego w środku 
jeden wielki kanał, a kilka innych małych na około jego, przytykających do 
jednej spólnej komory” (Jakubow ski, A rtyleryja).

Kyanizacy;a, tak się nazyw a postępowanie wprowadzone w użycie przez 
anglika Kyan’a, za pomocą którego napawa się roztworem snblimatu drzewo, 
w  celu zabezpieczenia go od wpływu wilgoci i działaczy sprowadzających 
gnicie. Kyanizacyja użyta w Anglii, Belgii i Badeńskiem, zastosowana do
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podkładów na kolejach żelaznych, okazała się niedostateczną. Gdyby nawet 
postępowanie Kyan’a byio w rzeczy  samej korzystnem, i w  takim razie naw et 
nie należałoby go używać z obawy skutków, jakie zrządzić możo sublimat, 
nadto, zastosowanie siarczanu miedzi i chlorku cynku, czyni kyanizacyję nie
potrzebną.

K y an o i ob. A nilina .
K y ff łr .t is e r ,  grzbiet górzysty w  księztw ie Schw artzburg-R udolstadt, 

w najwyższych szczytach swoich dochodzący do 1458 stóp wysokości; 
od strony południowej graniczy ze Z łotą S trugą ( Goldene A u e ), 
a w kierunku do Frankenhauscn stok jego nazywa się Schlachtberg. Na naj
w yższym  szczycie rozsiadła się wspaniała ruina starożytnego zamku KylFhau- 
sen, zbudowanego za cesarzy z domu saskiego dla obrony pałacu, położonego 
w e w siT illeda, u podnóża góry, a będącego częstokroć rezydencyją Hohenstau- 
fów. Najdawniejszą wiadomość o istnieniu tego zamku podaje wzmianka
0 zdobyciu go w 1O70 roku. Cesarz lludoir I osadził tamże na burggrafa 
hrabiego Fryderyka IV von Beiohlingen-Rotenburg. ale już w  1378 r. hrabio
wie Schwartzburg byli w posiadaniu tego zamku. W edług podania gminnego, 
cesarz Fryderyk I Rudobrody zaklęty jest w ruinach KytFhiiusu; siedzi tu po
grążony we śnie z głową opartą na stole, przez który przerosła ruda jego 
broda. Dopiero wtenczas, tak niesie podanie, kiedy już kruki nie będą okrążać 
góry, cesarz się zbudzi ze snu i dziwnie złote czasy sprowadzi na Niemcy. 
Na zachód od Ky/1'aausen leżą piękne ruiny zamku Rotenburg. F . H . L.

K ylon , teńczyk, zięć Theagenesa, tyrana M egary, wsparty przez teścia
1 przez wyrocznię, około r. 021 przed Chr. zajął podczas ówczesnego w A n 
nach rozprzężenia Akropoiiję, zam ierzając, po zgnębieniu i zniszczeniu stron
nictwa arystokratycznego, przyw łaszczyć sobie jedynowładztwo. Głodem 
zmuszony do poddania się, w raz ze stronnikami swemi uciekł się pod obronę 
ołtarzy; jednakże zwycięzcy splamili świątynie krwią błagających o miłosier
dzie. Całe Ateny przerażone były tą zbrodnią, o której starożytni wspominają 
tylko z oburzeniem ( i  ylonium  Hcelus), a dla przebłagania gniewu Bogów spro
wadzono a:' mądrego Epimenidesa z Krety. F . H . L.

Eyme, najstarsze i najważniejsze miasto w prowincyi Eolidzie, w izy i 
M niejszej, którego mieszkańcy byli u starożytnych stawni z dobrodusznej 
Jtupoty, leżało blisko morza Egejskiego i miało port wyborny, lecz za T ybery- 
jnsza (r. 17 po J .C  ), skutkiem strasznego trzęsienia ziemi zostało prawie cał
kiem zburzone. W  Kyme urodził się historyk Ephorus; w edług niektórych 
także poeci Homer i Hezyjod. Dziś leży w  tem miejscu miasteczko, zwane 
Sanauli. F. II- L .

Eymsnene, znaczna rzeka w Finiandyi, w łaściwie składająca się z  szeregu 
połączonych pomiędzy sobą jezior i wpadająca trzema bardzo głęhokiemi odno
gami, na których znajduje się kilka wysepek, do zatoki Fińskiej, pomiędzy 
Friedrichsham i Lowisa. Na dwóch wysepkach w pobliżu ujścia leżą silnie 
warowne forteco Rotschensalm i Kymmenegard. Na zatoce tu również leżącej, 
zwanej Svensksund, uformowanej przez rzekę Kymmene, w  dniu 9 I.ipca 
1790 r. zaszła walna bitwa morska, w której król szwedzki Gustaw III odniósł 
zwycięstwo nad Rossyjanami. E. H. L.

Kynast, majętność w regcncyi ligniekiej, w  Szląsku dziś pruskim, należąca 
do hrabiów Schatfgotsch, tak nazw ana od sławnego w  podaniach i pieśniach 
gminnych zamku Kynast, w Górach Olbrzymich, zbudowanego r. 1292 przez 
^sięcia Bolka I, a przez księcia Świdnickiego Bolka II  odstąpionego w aleczne-
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ma rycerzowi Gottsche Schof (Gothard' Schaf, ztąd nazwisko: Schaffgotsch) 
Zam ek ten w  1675 r. spłonął skutkiem uderzenia piorunu. Ruiny jego, w po
łożenia nader romantycznem na skale granitowej, na 1817 stóp nad powierzchnią 
morza, są obszerne i dość dobrze zachowane. F. H . L.
Kyrje elejson, słowa greckie znaczą „P anie, zmiłuj się!” Chryste ehjson, 

„C hryste, zmiłuj się.” R zew liw a ta do Boga o miłosierdzie prośba, pow tarza 
się w e mszy świętej dziewięć razy , to je s t po trzykroć do każdej osoby Trójcy 
przenajśw iętszej, a powtarzanie znaczy usilność prośby. K yrje  śpiewa się 
tonem podniesionym, ponieważ w  pewnym w zględzie je s t krzykiem serca, 
w yrażeniem  duszy silnie uciskanej ciężarem swojej nędzy. W  Litanijneh po
w tarza się także K y rje  elejson. W  Kościele greckim  nie używ a się Chrisie 
elejson, ale tylko K y rje  elejson (po słowiańsku H ospody pom iluj). L . R .

Eythera, wyspa, ob. Cerigo.
Kythnos, dzisiejsza Jherm ia, jedna z wysp Cykladzkich na morza E g e j-  

skiem, od najdawniejszych czasów po dziś dzień sławna gorącem i źródłami 
azdrawiająccm i. V- H. L.



L.
L, czternasta z kolei (licząc ą i (?) litera alfabetu polskiego, a ze spółgłosek 

dziewiąta, u Ilcbrajczyków nazyw ała się L am ei (kij do popędzania w ołów ), 
z  czego powstała grecka jej nazwa: Lambda. Pod względem  głosowym /, ró
wnie jak  r, m, i n , należy do gruppy głosek płynnych ([lięuidae);  szczególne 
podobieństwo zachodzi pomiędzy l i r , do tego stopnia, żo w  niektórych ję z y 
kach, jak np. w tak zwanym Pehlw i czyli H usw arecz, obie jeden tylko mają 
znak wspólny. Niektóre języki Oceanii, Afryki i Ameryki, mniej rozw inięte, 
zupełnie jednej lub drugiej z dwóch tych spółgłosek nie posiadają. Na tćm po
winowactwie głosowćm polega również zjaw isko, powtarzające się w e w szyst
kich językach,że w w yrazach z  obcego języka pochodzących, r  częstokroć za 
mienia się na l, lub odwrotnie, jak  np. pielgrzym, z łacińskiego pereyri.ius, 
balwierz, z łacińskiego barba, tJómacz z arabskiego tardium an  i t. d., lud bo
wiem starał się tym sposobem obce dźwięki zastosować do własnego organu. 
O naszej spółgłosce Ł, będącej w łaściw ie tylko odmianą zw yczajnego L, obacz 
pod Ł .— L wym awia się u nas tak samo, jak  we wszystkich innych językach, 
jako jednak spółgłoska miękka nie może poprzedzać bezpośrednio samogłoski y. 
W  niektórych językach romańskich, mianowicie w hiszpańskim i ‘knneuzkim, i 
podwójne (71 mouilL ')  wymawia się jak nasze Ij.— Jako znak skrócenia L  u R zy
mian oznaczało imię Lucius, lub Laelius, jako też Libertus (w yzw olen iec), 
Lecłor (czy teln ik ), Loeus (miejsce), Lex (p raw o), Liber (księga) i t. d. W spi
sach bibliograficznych s. I. znaczy: sine loco, bez miejsca (t. j. bez wskazania, 
gdzie książka je s t drukowaną). Oprócz tego: L. A. znaczy lew alia (inne pra
wo), L. A. N. znaczy ąuinguayinta annos (pięćdziesiąt lat), —  L. D. kładzie 
się zamiast laudandum  (pochw ały godne), —  L. UD. U., zamiast: loeus Diis 
dtcalus (miejsce Bogom poświęcone), —  L. Dio. zamiast: loeus dieinus (m iej- 
sco św ię te), —  L. M. D. CQ. zamiast: libens merilo dical consecratgue (chę
tnie zasłudze ofiaruje i poświęca). W  liczbach rzymskich L. znaczy 50, jak 
w skazuje w iersz następujący:

Quinquies L. denos numeros designat habendos 
(Pięćkroć dziesięć liczb litera L. oznacza).

L. z  krćscczką u góry znaczy 50,000. U niektórych autorów  starożytnych 
LLS. znaczy teslerlius  (V4 część denara), albo seslertium  (1 ,000  se ste rcy j).
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W e W łoszech i w e F rancyi oznaczano dawniej przez skrócenie L. monetę lirę 
lub literę (frank); L  przekreślone w  środku oznacza także angielski fu n l szler- 
ling.— Jako cecha menniczna na monetach francuzkieh litera L. wyraża menni
cę Bajońską. W  Chemii Li. oznacza Lithium  L a . Lantan. F. I i .  L.
Laalandyja czyli Lollandyja, wyspa duńska na morzu Baltyckiem, przy 

samym wstępie do W ielkiego Bełtu, ma 21 p  mil kwadrat, powierzchni, do
60,000 mieszkańców i odznacza się w ielką żyznością. Główniejsze miasta są: 
M ariabóe (2 ,000  m ieszk.), stolica w ładz dyjecczyjalnych i Rakskor (2 ,800 
mieszk.), gdzie jest gimnazyjum, port i znaczny handel zbożem. Od tej w y
spy ma swoją nazwę dyjecezyja Laalandzka, najbardziej południowa w króle
stw ie dunskiem, do której, oprócz kilku jeszcze wysepek pomniejszych, należy 
także F ah ter  (ob ) ,  oddzielona od wyspy Laaland wązkim tylko sundcin Gtild- 
borg. Cała ta dyjecezyja ma 30 mi! kwadr, powierzchni i liczy hlisko 90,000 
mieszkańców. F. H. L.

] -£ISU (Piotr van., albo Laer, z przydomkiem Ban.bnccio, sław ny malarz i zna
komity muzyk, ur. około r. 1613 w  Loren, pad _\aarden w llollandyi. Otrzy
mawszy w domu pierw sze ukształcenie, udał się do Rzymu, gdzie przcbyłlat 16, 
w ścisłych zostając stosunkach z Ponssin’em, Claude IiOrrain’em, Sandrartera i in
nymi pierwszorzędnymi artystami i gdzie wpływał znakomicie na kierunek sma
ku między Wiochami. Po powrocie do ojczyzny najprzód mieszkał w Amster
damie, później w flarlem, gdzie roku 1674 w napadzie hypochondryi sam sobie 
życie odebrał. Przydomek Bamboccio, kaleka, otrzymał w Rzymie dla pocie
sznej swojej figury. Laar malował po więkśzej części sceny z życia ludowego, 
zw łaszcza najniższych klass gminu, jak żebraków rozbójników i t. d.; od niego 
cały ten rodzaj nazwano Bambocriadami, lubo główni (ego rodzaju reprezen
tanci są od Jjaara dawniejsi. Jako muzyk szczególnym byt miłośnikiem s k rz j-  
piec. F. łJ. L.
Laba, Ob. Elba, rzeka.
Labadie (Jan), założyciel sekty pijetystyeznej, urodził się r. 1610 w Bourg, 

w Guienue, syn prostego żołnierza, p rzez lat jiiętnaście był jezuitą, a potem 
opuścił ( r . 1639) ten zakon, pomimo zabiegów członków jego, którzy zatrzy
mać' go usiłowali. W yobraźnia niespokojna, burzliwa i fanatyczna, chociaż 
hamowana posłuszeństwem zakonnem, popchnęła go, gdy był jeszcze jezuitą, 
na drogę fałszywego mistycyzmu, wygórowanej surowości, i natchnęła jego 
samego przekonaniem, że odebrał ducha ś. Jana Chrzciciela, oraz posłannictwo 
nadzwyczajne. Opuściwszy zakon, występował w różnych miastach jako ka
znodzieja, a krasomóstwem i pozornem natchnieniem zyskiw ał licznych zw o
lenników; sami nawet biskupi zapraszali go do kazywania i duchownego kie
runku klasztorów zakonnic, ale wkrótce spostrzegli, że jo  nakłania do mistycy
zmu zmysłowego: wieści zaś o tem bardziej jeszcze rozszerzali jezuici. 
Czując się zagrożonym, Labadie schronił się najprzód do Janscnistów w Port- 
Royal, a później do samotnego klasztoru karmelitów niedaleko Bazar, ^ le k to 
rzy  z nich cieszyli się, że mają pośród siebie nowego Elijasza; lecz len wi
dząc, że go śledzi arcybiskup Tuluzy, uciekł do Montanban, i r. 1650 przyjął 
wyznanie kalwińskie; lecz i tu powstając na ciemnotę, pr< niactwo i zepsucie, 
i głosząc potrzebę nowej reformy, wywołał mnogich nieprzyjaciół, i zewsząd 
był wyganiany, z Montauhan, Genewy i Middelburga w Llollandyi. Założył 
w reszcie nową sektę pijelysfyozną, i znalazł stronników, zw łaszcza w Amster
damie i Bremie; umarł w Altonie r. 1674. Po jego śmierci przesiedlili się oni 
do Fryzy, wschodniej. W  XV III wieku ta sekta wygasła. 1’odlug niej Pi-
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smo św ięte je s t wprawdzie słowem Boźe-n, ale nie jest jedyną podstawą rei i— 
gii, gdyż nie istniało we wszystkich czasach i mogłoby przestać istnieć. Nie 
Pismo święte jest życiem wiecznem, i nadnjącem to życie; ale Chrystus i Duch 
św ięty. Biblija też nie zamyka koniecznio wszystkich prawd boskich szcze
gółowo; Duch Boży, działając w ew nątrz, uczy cudownym i naaprzyrodzonym 
sposobem prawd pojedynczych i objawia rzeczy przechodzące nawet pojęcie 
aniołów; w reszc ;e nie biblija, ale wszeehmocność Boża jest podstawą wiary. 
Chrześcijanie nie są obowiązani do święcenia Niedzieli czyli dawniejszego szab - 
batu, albowiem każdy ich dzień jest bez wątpienia szabbatem Bożym. Spólność 
majątku nie jest stanowczo nakazywana, ale tylko zalecana jako prawo ehrze- 
ścijańsl ic, właściwe Kościołowi Nowego Testamentu, to jest Labadystów. Od
pychali oni jako potwarz, posądzanie, że odrzucają małżeństwo, i podzielają 
w yobrażenia Millenaryjuszów (ob.). Głównymi członkami sekty Labadystów 
byli: Piotr Yvon, Piotr de Lignon, Henryk i Piotr Schliiter; a najznakomitszą 
pomiędzy niemi pani Schurmr.nn (ob.), kobieta słynna w owe czasy rozległą 
nauką, którą nazywano dziesiątą Muzą, czw artą Graoyją, M incrwą hollen- 
derską. L. R .

Labadyści, zwolennicy sekty pijetystyczno-mistycznej, założonej przez 
Jana Labadie (ob.).
Laban, syn Bathuela i wnuk Naehora, brata Abraham a, a zatem brat Rebe

ki, ojciec Lii i Raebęłi, zam ieszkały w  Mezopotamii. Gdy siostrzan jego J a 
kób, przybył do niego, przyjęty był z uprzejmością; ale dalsze postępowanie 
Labana względem synowca było pełne oszustwa i szalbierstwa. Jakób oświad
czył się służyć mu przez lat siedm, jeśli mu da w  małżeństwo, piękną młodszą 
sw ą córkę Rachel; na co się zgodził Laban. Ale w  w ieczór godowy wprowa
dził do niego starszą córkę sw ą Liję, chorą na oczy. W yrzucał mu nazajutrz 
oszustwo Jakób; wszelako służył teściowi jeszcze lat siedm dla otrzymania rę
ki Racheli. Gdy następnie Jakób chciał z żonami i rodziną wracać do ojczy
zny, prosił go Laban, aby pozostał jeszcze przez czas niejaki, doznawszy iż 
mu Pan Bóg błogosławił dla Jakóba. Ten żądał, aby za  dalsze usługi, dano 
mu wszystkie owce i kozy pstre hakrapianej w ełny, które będą spłodzone 
Przystał na to teść; ale znowu oszukując zięcia, odłączył w szystkie owce i ka
rany pstre i blachowane, a dał mu do pasania w szystką trzodę jednostajnej bar
w y, to jest białej albo czarnej wełny. Jakób w idząc szalbierstwo, tak sobie 
zaradził; Nabrawszy prętów topolowych i jaworow ych zielonych, obłupil na 
nich skórki do białego, a innych nie tykał, zostały zielone i tym sposobem stała 
się barwa odmienna, I nakładł ich do koryt, gdzie lano wrodę, aby przyszedł
szy  pić trzody, miały przed oczyma pręty różnobarwne, a patrząc na nie, po
czynały. Rodziły się w ięc licznie owce pstre, blachowane i inną farbą nak ra - 
piane, staw ając się własnością Jakóba, który zbogacił się niezm iernie, i miał 
trzód wiele, służebnic i sług, w ielbłądów i osłów. W idząc potem zazdrość 
ku sobie teścia i synów jego, Jakób zabrał co prędzej żony, rodzinę, trzody 
i wszelką majętność swoję, i śpiesznie w racał do ojczyzny. Puścił s ;ę za  nim 
w  pogoń Laban, i dognaw szy na górze Galaad, nie fukał ostro Jakóba, bo mu 
tego Bóg we śnie zakazał, ale w yrzucał, że mu skradli bogi (Theraphim ): n>̂  
znalazł ich wszakże, bo Rachel zręcznie je  ukryła. Jakób nawzajem użalał się 
na ustawiczne krzywdy i oszustwa, jakich ze strony teścia w  ciągu dw udzie
stoletniej służby doznawał. Nareszcie pojednali się i zaw arli z sobą przy
mierze, iż odtąd jeden drugiemu szkodzić nie będzie; na znak czego usypali
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kupę kamieni nazw aną Galaad, to je s t ,,kupa świadka” (I Mojż., rozd. 29, 
30 i 311. L. R

Łabarum. Tak zwano chorągiew , niesioną przed cesarzam i rzymskiemi 
podczas boju. Z  powodu ukazania się na niebie Konstantynowi przed bitwą 
z M axencyjuszem cudownego znaku krzyża z napisem: In hoc siyno einces, 
„pod tym znakiem zw yciężysz,’’ kazał on zamieścić na Labarutn ten krzyż, 
z literami greckiemi X  i P, początkowemi nazw y Chrystusa Chorągiew tę 
z  uszanowaniem chowano w  osobnym namiocie, i pięćdziesięciu wyborowych 
żołnierzy, zmieniając się, nosiło ją  na sw ych ramionach. »N a monetach i sta
tuach w wieku IV, przedstawiano obraz tej chorągwi. L. R.

Labat (Jan Chrzciciel); missyjonarz i podróżnik, urodzony 1663 r. w P a
ryżu, w  19 roku życia został zakonnikiem, poezem uczył się w Nancy matema
tyki i filozofii, i zarazem był tam kaznodzieja, a w  roku 1693 wrócił do Paryża 
do klasztoru dominikanów przy ulicy ś. Iłonoryjusza. Tu znalazł sposobność 
przyprowadzenia do skutku oddawna powziętego zamiaru zostania missyjona- 
rzem. Udał się więc na M artynikę, gdzie w  r. 1694 otrzym ał zarząd parafii 
Macuba: w  dwa lata później wysłany do Guadelupy, kierował tam budową wo
dnego młyna, na jednej z posiadłości zakonu. Później był generalnym proku
ratorem missyi i na tem dopiero stanowisku, zupełnie działalność swoję rozw i
nął, a zarazem matcmatycznerai wiadomościami swojemi wielokrotne świadczył 
rządowi usługi. Podróżując jako missyjonarz zw iedzał wyspy, a podczas na
padu \ng likow  na Guadelupę 1703 roku, znakomicie zasłużył się współziomkom 
jako biegły inżenier. W ysłany w roku 1705 do Europy, w sprawach zakonu, 
w ylądow ał w  okolicy Kadyxu. i korzystając ze sposobności, całą tę okolicę 
i w ybrzeża Andaluzyi aż do Gibraltaru, geom etrycznie i naukowo zbadał 
W  sprawach zakonu fakżo zw iedził W iochy. Powróciwszy z Włoch, od 1715 
roku żył w Paryżu i umarł w klasztorze przy ulicy du-B ac 6 Stycznia 1738 r. 
Z pism jego wymienimy: Noueeau tioyage a u x  iles de l,Am órique  (6 tomów, 
Amstr., 1722 roku; po niemiecku przełożył Schad, w  7 tomach, Norymb. 1782 
do 1788); Voyaye en Espayne et Italie (8  tomów, Amst., 1 ?30 roku; po nie
miecku przez Triifsche, Amst. 1 7 5 8 —62 roku); \o u re lle  relation de PA friyue  
occidentate (5 tomów, Amst., 1728 roku); w ydał także podług Pamiętników  
f<arue: Yoyaye du chenalier Desmarcltais en Guinee, au.e iles ooisines et 
a Cayenne (4  tomy, Amst., 1730 roku); Helatinn hisloriąne de PEthiopie occi- 
dentale (5 tomów, Amst., 1732 r.); nadto przełożono z włoskiego, kapucyna 
Carazzi: M emoires du cheralier d' A rrien .r  [5 tomów, Amst._ 1705 r.) Na je 
go cześć jego imieniem nazwano niektóre drzew a iglaste na wyspie Kuba 
i w  Kajennio —  L ab& t (Leon), do tej samej rodziny należący, urodź. w A dgo  
1803 r., po ukończeniu nauk w roku 1822 podróżował po \m eryce, północnej 
Afryce i po W schodzie. W  1826 roku, w  Palestynie przyjął służbę u M eh- 
m eda-Ali jako chirurg nadworny i naczelny lekarz szpitala Ahuzabala, lecz po 
krótkim pobycie w K airze wrócił do Paryża. W  powtórnej podróży przez połu
dniową Rossyję do Persyi, skutkiem szczęśliw ego uleczenia szacha, miano
wany został jego przybocznym lekarzem z tytułem M irza-Labat-K han. Umarł 
w  Lutym 1847  roku w  N izza. Z dzieł jego, po większej części traktujących 
o medycznych stosunkach Wschodu, przytoczyć należy: De la lithotrilie (Pa
ryż, 1833 r.); De la rhinnplaslie (Paryż, 1834 r.); De Coryanisation medirate 
de l'hópi(al d 'Abouzahal (Paryż, 1834 roku): Ronie de l']nde par CEyypte et la 
m er rouye (Paryż, 1839 r.); Del Pirritabilite des plantes (Paryż, 1834 reku).
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L a b b e  (F ilip ), urodził się w  Bourges r. 1607. W  17 roku życia, w stąpił 
do zakonu Jezuitów , był nauczycielem kolejno rozmnitych przedmiotów, filozofii 
i teologii; umarł r  1667. Celniejsze jego dz icła są: De By&antinae histnriae 
scriptoribus, (P aryż , 1618, fol.); Nora Biblioteca muc., (1653, tomów 2, fol.); 
Bibtiotheca a n ti-jansen iana ; Bibliotheca Bibliothecarum(i.664,): Concordia chro~ 
nologica, (echnica et historica (1670  r., tomów 5 in fol.). Najważniejszem atoli 
jego dziełem je st zbiór Koncyljów, w  17 częściach, z których 11 wyszło za je 
go życia, a inno staraniem Cossarta, także jezuity , pod tytułom: Sacrosancta  
Concilia, slud. P h . Labbei et Cossarti, (P aryż , 1672, tomów 18 in fol.; W cno- 
cyja, 1728— 1732, tomów 25 in fol.). L. R .
LabĆ (Ludwika Charly), zwana Dame Pcrrin, jodna z najznakomitszych da

w niejszych francuzkich poetek, urodź, w  Lyoni i 1526, w młodości już stała 
się podziwem spólczesnych, z powodu swojej nadzwyczajnej piękności , zdol
ności do obeych języków  i męzkiego postępowania. Niezadowolona stawą 
dzielniejszego toczenia rumakiem, oraz w ładania dzidą i mieczem niż niejeden 
rycerz, mając zaledwie lat 16, r. 1512 wzięła udział w oblężeniu Perpignan. 
Nazywano ją kapitanem Loys, a męztwo jej opiewał niejeden poeta. Gdy Del
fin zaniechał oblężenia Perpignar, wróciła do Lyonu i oddała rękę E nncn- 
mond'owi Perrin, bogatemu kupcowi i powroźnikowi. Od tego czasu żyła tylko 
poezyją i muzyką; w domu jej zgromadzali się najznakomitsi poeci, uczeni i a r 
tyści. Umarła w  Lyonie w m. M arcu 1566. Różnorodne zdania spólczesnych
0 niej na to się' zgadzają, że jako artystka wysokiej powagi używała, lecz że 
do ducha swojego kraju i czasu zbyt była płochą, Poezyje je j, składające się 
z trzech elegij, prawdziwych arcydzieł, z 21 Sonetów, pomiędzy któremi jeden 
w  języku włoskim i z  jednej allogorji ,,D  bat de la fo lie el de H im o u r '\ w yszły 
najprzód 1555, w  Lyonie. Ruolz napisał jej biografiję i charakterystykę (Lyon 
1750).

Labe Z francuzkiego t'abbe, ksiądz. IT nas zw any pospolicie Labuś. W  cza
sie rewolucyi franouzkiej i emigracyi burbonów ze szlachtą, mnóstwo ich p rzy
było do Polski. Panowie i szlachta, za popędem króla Stanisława Augusta, 
gorącego wielbiciela francuzczyzny , chwytali ich po domach i oddawali im na 
wychowanie synów swoich. W krótce przekonaw szy się o ich lekkomyślności,
1 rozwolnieniu obyczajów tak niezgodnych z powołaniem duchownem, zaczęli 
chłodnąć w piorwszem swojem uwielbieniu. Saiyra i teatr uderzyły na Labu- 
8iów, którzy niemało zepsucia wnieśli w młode nasze pokolenie. Zabłocki 
w komedyjaeh swoich szydzi otwarcie: „Nasi labusiowie (mówi) kłaniają się 
oczkowaniem i minkowaniem.’’ Pozbyliśmy się ich dopiero po upadku księstwa 
W arszaw skiogo, dziś już; rzadkie ich esem plarze. K . 11/. W .
Labeaumelle (Laurent \ng liv ie l de), pisarz francuzki, ur. 1727 r. w L an- 

gwodocyt, zm. 1773 r. w Paryżu. Powołany w 1751 r. na profes3ora litera
tury franeuzkiej do Kopenhagi, wydał (u pierw sze swoje dzieło: Mes pensees, 
którem ściągnął na siebie nienawiść i przośladowanie Volfaire’a. Pow róciw szy 
do Francyi, gdzie ogłosił swoje uw agi nad tegoż pisarza W iekiem  L udw ika  
X IV ,  nie bez jego podobno wpływu dostał się do Bastylii, zkąd w ypuszczony 
po upływie pół roku, powtórnie do niej za swoje P am iętn iki pani de M aintenon  
(6  tomów) Z03tat wtrąoony. W  sprawio Galasa (ob .), którego krew ną zaślubił, 
czynny i zaszczytny brał udział. Z  innych pism jego wymieniamy: D ćfense  
de te sp r il des loi.s,— Pensees de S^nct/ue,— Commenlaire su r  la Henriade (2  
tomy, 1775) ,— ■DePespril (1805 ), oraz przekłady Roczników  Tacyta i P ieśn i 
Horacego. F. f i .  L.
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Labeflolliere (Emil G igault de), pisarz francuzki, u r. 181.4 r. w Paryża, 
autor wydanej w  1833 r. Biografii politycznej Lafayetle’a  i wielu dziel histo
rycznych i anegdotycznych, jak np.: Soirees d’hirer (1838), Ileautćs den ricloi- 
res et congueles des F ranęa is  (3  tomy, 1841 i 1847), Histoire de ta Gardę Na- 
tionale (1848), L e  Pan/heon  (1853), K ih u rn  et la Mer Noire, j e  Congres de ta 
Paix(_1856). Labedolliere przełożył także i w ydał zeszytami w szystkie dzie
ła  Coopen.; od 1834 r. jest stałym współpracownikiem, a od 1857 współreda
ktorem dziennika L e  Sieele. F. 11. L.

Labedoyere (Karol Angelik Huchet, Hrabia do), ofiara reakcyi z r, 1815 
w e Francyi, pochodził z  starożytnej bretoiiskiej rodziny, urodził się w Paryżu, 
17 Kwietnia 1786. W  i#0 roku życia wstąpił do żandarm eryi armii i uszęstn i- 
czy ł w  wyprawach z 1806 i 1807. Jako adjutant marszałka Lannes walczył 
w lliszpai ii 1808 i pod Tudelą ciężko był ranny. W yleczyw szy  się, w  na
stępnym roku udał sfę za wojskiem do Niemiec, odznaczył się przy wzięciu R e- 
gensliuY^ii, a po bitwie pod Eśslingen został adjutantem M urata. W  tym cha
rakterze i w stopniu szefa szwadronu, miał udział w  wyprawie z r. 1 8 l2 . 
W  przeddzień bitwy pod Liitzen, Napoleon oddał mu pod rozkazy pułk pio- 
ch ity, na czele którego ju ż  był walczył pod Bautzen i w potyczce pod Gold- 
berg 25 Sierpnia 1813. Ciężko ranny przybył do Erancyi i pojął małżonkę 
z  rodziny Burbonom przychylnej. Z  jej namowy, po pierw szej abdykacyi Na
poleona, znowu wstąpił do wojska i gdy  cesarz z E lby powracał, znajdował się 
z pułkiem swoim wpobiiżu Y izelle. Labedoyere natychmiast połączył się z cesa
rzem , tow arzyszył wejściu do Grenobłi i w kilka dni potem otrzyma! stopień 
generała brygady. W krótce potem mianowany został jenerał porucznikiem 
i parem Francyi. Po bitwie pod W aterloo. gdzie nadzwyczaj mężnie walczył, 
pośpieszył do Paryża i na burzliwem posiedzeniu izby parów d. 22  Czerwca, 
ze szczególną gwałtownością na Burbonów powstawał. Po kapitulaci Paryża 
w yszedł z wojskiem za Loarę. Powziął zamiar odpłynięcia do Ameryki, lecz 
3 Lipca jeszcze raz pojawił się w Paryżu, dla pożegnania rodziny. Atoli uwię
ziony w  pół godziny po swojem przybyciu, stawiony został przed sądem wojennym. 
Bronił sie przed nim po prostu, szlachetnie i patryjotycznie. Mimo to 15 Sier
pnia jednomyślnie skazano go na śmierć, a 19 -gorada rewizyjna w yrok ten z a 
tw ierdziła. W szelkie starania rodziny' jego o ułaskawienie, nadaremne były. 
Jeszcze  tego samego dnia wyrok spełniono i rozstrzelano go; umarł jak najspo
kojniej. Miał piękną powierzchowność, rycerski charakter i fanatycznie 
przyw iązany był do cesarza.

Laber, u introligatorów, wzór w yzłacany, winklasty jaki się daje na grzb ie
tach książek: z łacińskiego labrtim, bramowmnie, brzeg. Labrami nazywamy 
kwiaty około tarczy herbu.

L ab e ry jU S S  (h ec im n s J.at/er i u s ) , znakomity poeta mimiczny rzymski, ur. 
w Rzymie r. 107 przed J. Chr.., zmarły tamże r. 44  (w  kilka miesięcy po 
śmierci Julijusza C ezara), stanu rycerskiego, z powodu szczerości politycznej 
w  swoich utworach, niejednokrotnie doznawał prześladowania ze strony wiel
kiego im peratora, który w  każdym razie przenosił nadeń mniej dowcipnych 
i mniej utalentowanych jego współzawodników, Syrusa i Mattiusa. Licząc już 
60 lat w ieku, zmuszony został przez Cezara do publicznego wystąpienia na 
scenie w  jednej z sztuk swoich, którym to faktem, w edług zasad rzymskich, 
utracił nie tylko cześć rycerską, ale naw et prawo obywatelstwa, z czego w 'rze
wnym prologu użali! się widzom. W szechw ładny dyktator do połowy tylko 
potrafił naprawić niewczesną igraszkę, przyw racając zgrzybiałego poetę do d a-
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wnej godności i ofiarując mu znaczną summę pieniężną, Pozostałe po nim fra - 
gmenta zebrali Z iegler w swojem dziele: De m im is R om anorum r (Gettynga, 
1788) i Bothe w Fragmenta poelarum  L atinorum  scenicorum , (2  tomy,

Labiawa, po niemiecku: LaM au, miasto obwodowe w Prusach wschodnich, 
regencyi królewskiej, niedaleko Kurisch Ilaff nad Doimą, odnogą ujściową P re -  
glu, z zamkiem założonym w 1258 r. przez Krzyżaków: posiada do 1000 miesz
kańców, trudniących się głównie garbarstwem  i fabrykacyją piwa. Miasto to 
pamiętne jest traktatem Labiawskim , zaw artym  d. 30 Października 1656 r. 
p rzez elektora brandeburgskiego Fryderyka Wilhelma, zw anego wielkim k u r-  
lirsztem , a Karolem Gustawem, królem szwedzkim, mocą którego ten osta
tni, jako ówczesny władzca całej praw.e Polski, odstąpił elektorowi i jego po
tomkom pici męzkiej cła w  Prusach Wschodnich i zwierzchnictwo nad tymio 
krajem i rad  Warmiją. Rzeczpospolita polska układ ten traktatem W ielawskim 
(W ehlau) w części zatw ierdziła. JF. TL L .
Labiche (Eugenijusz), współczesny komedyjopisarz franduzki. ur. 1815 r. 

w  Paryżu; z początku występował po dziennikach z drobneroi nowellami, potem 
w ydał w iększy romans: L a  clef des champs i napisał przyjętą z  powodzeniem 
komedyję: M. de Coyłlin au Thnmme inftnim ent pnli. Od tej pory pozostał 
wiernym teatrowi; z blizko 100 sztuk jego, częścią wyłącznie własnych, częścią 
powstałych z kollabopacy' z  Ilavelem, Grassofem, Sainvillem, Markiem Michel, 
Lefranc i innemi, najcelniejsze należą do rodzaju wodwi!ów;z nich wymieniamy: 
DeuwPapa? Ires-bien  (1815), F rizetle  (1816), M me L arifla  (1 8 1 9 ), E m bras-  
sons-m n/s, przedstaw ione również na scenie W arszaw skiej p. (.: Uściskajmy 
się (1319), TolleńUe (1850), Un garęon de c/ie-z V ery  (1850), Une fem m e qui 
perd ses jarretieres  (1851), Un chapeau de paille d’Italie  (1851 ), Edgard et 
sa Itnnne (1852), Otez -eulre filie, sH leous plait (1851 ), S i ja m a is  j e  te pince! 
(1855), La perle de Cannebiere (1856), L ’a ffa ire  de la m e  Lorcine  (1857

La billardiere (Jan Julijan louton de), botanik i podróżny, urodził się 
w Alenęon 1755 r. umarł w Paryżu 1831  r. Początkowo poświęcał się medy
cynie w  Montpellier, lecz w krótce oddał się botanice Bodąc bardzo młodym, 
udał się do Anglii, gdzie był przychylnie przyjęty przez Banksa i doskonalił się 
w botanice. Powróciwszy do 'Francyi, z  zamiłowania nauki, zw iedził Alpy 
i równiny Piemontu. 7j  pornczenia rządu odbył podróż na Wschód, zw iedził 
Cypr i Syryję w r. 1786 i 1787, a po powrocie Kandyję, Sardyniję i Korsykę. 
W  r. 17.91, rozpoczął wydawnictwo swego opisu rzadszych roślin syryjskich 
p. t.: leones p lan tan im  Syriae rariorum. W  końcu tegoż roku 1791 udał się 
w podróż z d’Entrecasteaux, dla odszukania La Peyrouse’a o którym od 1788 r. 
nie miano adnej wiadomości; podróż ta chociaż chybiła swego głównego zada
nia, przyniosła nauce znakomite korzyśdi, La Billardiere albowiem zgrom adził 
wielki zbiór roślin nowej IloIIandyi, który mu jednak na Jawne został za 
brany przez Anglików i dopiero później zwrócony za wstawieniem się Józefa 
Banks'a. W róciw szy do Franćyi w M arcu 1796 r., zajął się ogłoszeniem dal
szego ciągu swego dzieła o roślinach Syryjskich, które w r. 1812 ukończył; 
w r. 1800 mianowany został członkiem Instytutu. Oorócz powyższego dzieła 
i rozlicznych rozpraw, jak o mocy lnu nowmholandskiego, zostawił: Relation 
du vnyage d la recherche de Lapeyrouse, (2  tomy, P aryż, 1800), Xovae H o l-  
lanriae p lan tarum  specimen, (2 tomy, Paryż, 1804,). Imieniem La Billarai jre ’a

Halbcrstailt 1524). F. I L  L.

i t. d. F. 11. L .
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nazwany został przylądek jednej z wysp odkrytych przez d ^ntrecastoaus, tu 
dzież jeden rodzaj krzewów Nowo hollandskich.

Labirynt, tak w starożytności nazywano niektóre gmachy lub podziemne 
w ydrążenia w skalach, obejmujące liczne połączone z sobą komórki, a wyjścio 
zw ykle tylko jedno, skutkiem czego nieobaznany z  tą miejscowością łatwo się 
w  niej mógł zabłąkać. W yraz  ten bez wątpienia pochodzenia jest greckiego; 
laura  znaczy po grecku ciasny zaułek, w  późniejszych także czasach klasztor 
( z  powodu licznych i ciasnych celi), a taureion  znaczy kopalnię. Pierwotnie 
rozumiano pod labiryntem poplątano między sobą korytarze podziemne w roz
ległych kopalniach, łomach i katakumbach; dla tego toż mówiono głównie
0 krętych, ślimakowatych ulicach labiryntu, a przenośnie używano tego w yra
zu  na oznaczenie trudnych i zawiłych zw rotów  mowy i innych tym podobnych 
stosunków. Plinijusz wymienia cztery labirynty: egipski, kreteriski, lemnejski
1 italski; z nich dwa pierw sze są najsławniejsze. N ajdaw niejszą wzmiankę 
o labiryncie podaje Herodot, opisujący labirynt egipski; lubo jednak nie w spo
mina o labiryncie na wyspie Krecie, a Plinijusz wyraźnie tw ierdzi, że Dodał 
tamże naśladował egipski, przecież, o ile się zdaje, mianem tem nazwano po 
raz pierw szy labirynt, w skaie pod Knossos w Krecie i później dopiero zasto
sowano takowe do labiryntu egipskiego. Rozlegle wydrążenia w skałach pod 
Knossos, po dziś dzień jeszcze zw iedzane i opisywane przez podróżnych 
(Prokesch, Pashley, Savary), usprawiedliw iają cudowne opisy starożytnych 
o tych błędnych ścieżkach. Do pół wysokości góry są one wykute ręką ludz
ką, w du iych zakrętach i splotach wiją się całemi godzinami po szczupłej 
przestrzeni, częstokroć zw iększają się i przybierają pozór izb i komnat, któ
rych sufity podpierane są zostawionemi zo skały filarami i po dziś dzień je 
szcze niezbyt są be: "icczne do przebycia bez nici, jak ą  w edług mytu g rec
kiego dała Tezeuszow i (ob.) Aryjadna (ob.), córka Minosa, kiedy zabijał mie
szkającego w  labiryncie Minotaura (ob.). P ierw otny ceł wykucia tego labi
ryntu jest niepewny; najprawdopodobniej, że równie jak katakumby rzymskie, 
były to niegdyś łomy kamieni, w  których przenoszono system chodników nad 
place otwarte i komnaty 5 ponieważ kamień niezbyt był ścisły i dla tego łatwo 
się zapadał. P rzy  późniejszem wykończaniu zachodziły może powody religijne 
lub :nne. M onety kreteńskie, na których nieraz znajduje się wyobrażenie labi
ryntu, nie miały go bynajmniej przedstawiać w  dokładnym wizerunku, dowodem 
czego, że na monetach prawie jednoczesnych raz przedstawiany jest w kształ
cie okrągłym, raz w  czworoboku.— Od labiryntu tego celem i planem różnił się 
zupełnie egipski, któremu później Grecy swoją nazwę nadali. Opisują go mia
nowicie: Herodot, Dyjodor, Strabon, Meła i Plinijusz. W szyscy mieszczą go 
w obwrodzie (nom os)  \rsyno i, dzisiejszem Fayum (ob.), w pobliżu jeziora M o- 
rys. Okoliczność ta naprowadzała nowoczesnych uczonych na wielką w ątpli
wość co do miejsca, gdzie szukać należy ruin, ponieważ mniemano, że jezioro 
M erys je st to samo co B irkct-el-K orn, jedyne dziś jezioro w Fayum, i ponie
waż tam nie było żadnych odpowiednich zabytków. Dopiero edkąd Linant 
w  1842 r. udowodnił, że jezioro M erys leżało w przodkowej, najbardziej za 
chodniej stronie Fayumu, nie można już było mylić się co do położenia labiryn
tu, domniemanego już przedtem przez innych, przy w ejściu do samego Fayum, 
pod w sią Howora. Tu leży wspomniana przez starożytnych piramida, a przed 
nią kwadratowe pole ruin labiryntu, którego każdy bok ma mniej więcej po
1 .000 stóo długości, dziś przerzynane w kierunku ubocznym przez kanał zało
żony w epoce arabskiej. Kwadrat ten utworzony był przez trzy  potężne sk rzy -
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dla budynków, tak ustawiono w około miejsca środkowego, długiego na stóp 
600, a 500 szorokiego, że czw arty bok otwarty graniczył z jednym bokiem 
piramidy. W  tej wewnętrznej przestrzeni były wielkie dziedzińce z kolum
nami, zw ane u starożytych aulae (podwórza); otaczające ją  zaś gmachy, do 
300 stóp szerokie, mieściły w sobie w łaściw y labirynt, czyli krętaninę izb 
i korytarzy. Herodot wspomina o 1,500 komnatach nad ziemią i o tyluż pod
ziemnych, a w nosząc z istniejących dotąd ruin, liczba ta przesadzoną nie była. 
Komnaty podziemne nie są tu wykute w skale, lecz tw orzą jedynie dolne pię
tro gmachu. Labirynt egipski już tem samem, ze wzniesiony jest z gruntu 
ręką ludzką, nie zaś wydrążony w skale, ma charakter całkiem odrębny od 
kreteńskiego i widocznie ztąd tylko otrzyma! sw ą nazwę, że obcy bez prze
wodnika łatwo się zabtąkiwal w niezliczonych drobnych, połączonych z  sobą, 
a po w iększej części ciemnych komnatach i korytarzach. Niewłaściwie przy
puszczano dość długo, żo i tu były ścieżki kręte i wężykowate, co architek
tonicznie nawet wykonaćby się nie dało Plany, przecięcie i widoki dzisiej
szych ruin ogłoszone zostały (podług rysunków pruskiego architekta Erbkam 
w w ypraw ie 1843 r .)  w wydawanych przez ł/epsius’a: Denkmdler ans A egyp -  
ten u n d  Aetliiopien (Berlin, 1849). Pod względem celu i epoki wybudowania 
labiryntu odróżnić należy miejsca środkowe od otaczających je  gmachów. He
rodot podaje, że labirynt zbudowanym został za panowania dw unastu królów, 
pod dwudziestą szóąłą dynastyją Manetońską, a zatćm dopiero w VII wieku 
przed nar. J. C.: inni natomiast autorowie przypisują budowę piramidy i przy
tykającego do niej labiryntu dawnemu królowi Mendesowi czyli M arrosowi 
(Dyjodor), Imandesowi czyli Maindesowi (S trabon), a w tabellach Manetona, 
w  dynastyi dwunastej przytoczony jest, jako założyciel labiryntu, niejaki król 
Lamaris czyli Lambares. Badania na miejscu teraz w ykazały, ż< piramidę 
i przytykające do niej kolumnady południowe, zbudował około r. 2100 przed 
Chr. król Amenemhe 11 (u Greków M erys czyli M ares). Nadpisy nic nie mó
w ią o gmachach otaczających te komnaty, dzis pozbawionych swego niegdyś 
przepychu w kosztownych płytach marmurowych i rzeźbach, a składających 
się już tylko z murów czarnej cegły. Zdaje się jednak, że stanowcze tw ie r
dzenie Hcrodofa o późnćm zbudowaniu labiryntu rozumieć należy w ten sposób, 
że owi dwunastu wladzców połączyli te gmachy ze  starym grobowcem króla 
Amenemhe i przeznaczyli je na miejsce w ielkich zgromadzoń. Dalsze badania 
rzecz tę zapewne bliżej wyjaśnią. F. II. L.

Labirynt, ou. iicko.
Lablache (Ludwik), jeden z najznakomitszych śpiewaków bassowych, u ro 

dził się d. 6 Grudnia 1794 r., w  Neapolu. Ojciec jego, kupiec, przeniósł się 
tam z M arsylii i zginął w  zaw ierusze rewolucyjnej w  r 1799 w Neapolu wybu
chłej. Józef Bonaparte, osiadłszy na tronie Neapolitaóskim, umieścił 12-to  letniego 
sierotę Lablacłća w konserwatoryjum detla Pieta, gdzie go równie w  wokalnej 
jak i w instrumentalnej muzyce kształcono. Leniwy zrazu uczeń, począł pó
źniej wielkie czynić postępy; głos jego  ustalił się szybko i pięknością sw ą zw ra
cał uwagę. Żądza samoistnego życia i passyja do teatru, skłaniały młodego 
wychowańca do pięć razy ponawianych ucieczek z konserwatoryjum, choć mu 
dałeko jeszcze było do ukończenia kursu całego wykładanych nauk. Za każ
dym razem odkryty i sprowadzony do instytutu, powodem byl nakoniec do po
stanow ienia rządowego, w  moc którego przedsiębierca teatralny przyjmujący 
ucznia z konserwatoryjum bez zezwolenia przełożonych tej szkoły, zagrożony 
był karą picniężą 2000 ducati, i 14 -to  dniowem teatru zamknięciem. Nie zo
stało Lablach’owi jak  siedzioć i kończyć naukę: ale jak  tylko go uwolniono zo
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szkoły, w stąpił natychmiast do teatru San-Carlino. Miał wówczas lat 18 i od 
razu praw ie rozpoczął świetnie Kaiyjerę, w  której przez tyle lat, samo tylko 
powodzenie ciągle rosnące znalazł. W krótce po wstąpieniu do teatru ożenił 
się z córką artysty dramatycznego Pinnotti. Do r. 1824 mieszkał we W ło
szech, będąc ciągłe celem zapału publiczności i doznając odznaczeń najświe
tniejszych. na co zaiste zasługiw ał skończonością jako śpiewak i aktor, równie 
znakomity w rodzaju wesołym i poważnym. Podróże artystyczne po całej nie
mal Europie rozpoczęte od W iednia i M edyjołanu,zajęły mu kilka lat życia Od 
r. 1830 mieszkał tylko w Paryżu i Londynie, lubo w r. 1834 zwiedził Neapol, 
a podczas sezonu opery włoskiej i Petersburg. U królowej angielskiej 
miał w ielkie łaski; zw ała go „papa Lablache”, pcw nie z powodu jego niezwy
kłej tuszy, dla której także pozwalała mu na niektóre ułatwienia w etykiecie 
dworskiej, np. siedzenie w jej obecności. W yj iusta, szlachetna i prawdziwie 
piękna jego postać w młodszych leciech, stirc ila  w iele na otyłości coraz w zra
stającej w  wieku późniejszym; ale basów., głóg, silny i giętki, równie jak sztu
ka używ ania tego daru natury, pozostały mu do śmierci. P rzy  wystąpieniu 
jego na scenie, trudno było szczególniej nieiiawj Mym do jego widoku, w strzy
mać się od śmiechu na widok tej ogromnej machiny' ale gdy machina się ode
zw ała i zaczęła poruszać się na scenie z iniolligrnryją (np. jako Leporello. Fi
garo, Bertram, A zur w  Semiramidzie i t. d.), slui m?ze wpadali w  zachw yce
nie. Kto go znał jako prywatnego człowieka, łatwo przylgnął do niego; poczci
w ość, skromność, akurafność, dobroczynność i szlachetność, oto przymioty, które 
mu w szyscy przyznaw ali, nie zapominając także o jego zw ykle wesołym hu
morze i trafnym dowcipie. Zmarł d. 23 Stycznia 1858 r. w  Neapolu. Jedna 
z jego córek poszła za sławnego fortepianiste Thalberga.

Laboratoryjum, (z łacit skiego: labor praca), pracownia, nazyw a się miej
sce przeznaczone do wykonywania czynności chemicznych, które każdy samo
dzielny chemik posiadać powinien. W arunki, którym zadosyć czynić powinny 
miejsca podobne, są różne, stosownie do tego, czy w nich mają być wykonywane 
czynności czysto chemiczne, czyli też należące do zastosowań tej nauki, jak te
chniczne i farmaceutyczne. Laboratoryja zal ladów technii znych służą naj
częściej do celów bardzo określonych, jak laboratoryja przy farbierniaeh, fabry
kach wyrobów chemicznych i t. p. a które każdy zakład, którego bieg na dzia
łaniu sił chemicznych polega, posiadać powinien; urządzenie laboratoryjów far
maceutycznych zw ykle jest przepisami określone. Laboratoryjum chemiczne 
uległo zmianie razem z nauką; nie jest to już , jak przedtem, ponury zakątek zaw a
lony narzędziami najdziw aczniejszych postaci, przekazanych przez dawnych 
alchemików; lecz jest miejscem wesołem, dostępnem dla światła dziennego, 
opatrzonem w  narzędzia proste i kształtne, w którem najczęściej miejsce pie
ców w ęglowych zajęty lampy spirytusowe i gazowe. W  dzisiejszych czasach 
gabinet każdego uczonego może służyć zaraz za laboratoryjum, byleby w  nim 
znajdom ał się komin ciągow y, do odprowadzania gazów  szkodliwych. Lahora- 
toryja dostępne być powinny nie tylko nauczycielom chemii, lecz i uczącym się, 
a naw et przemysłowcom, którzy tutaj radę i naukę czerpaćby chcieli. W osta
tnich czasach rządy zw róciły baczną uwagę na staranne urządzenie laborato- 
ryjów  chemicznych przy un iw ersy te tach ; laboratoryja wzorowe liczne są 
w Niemczech, jak: w Giessen, Getyndze, Lipsku. Wiedniu, Wrocławiu, tudzież 
w  Monachium; z pomiędzy laboratoryjów celom rolniczym i przemysłowym 
poświęconych, zasługują na wzmiankę znajdujące się w  Dreźnie, Tharandzie, 
Chemnitz i Karlsruhe. Ponieważ dla należytego uksztatcenia się w chemii
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konieczną jest praca przy należytym kierunku nad manipulacyjami chemicznemi. 
przeto laboraioryja należycie urządzone i prowadzone dzielnie wpływają no 
upowszechnienie gruntownej znajomości chemii. W artyleiyi pod wyrazem la 
boratoryjni)! rozumieją miejsce urządzone do w yrabiania prochu i w szelkiej 
amunicyi, ogni sztucznych i t, p. i opatrzone odpowiednieini sprzętami. Odró
żniają laboratoryja polowe, forteczne i używ ane przy  oblężeniach. Głównemi 
warunkami takich laboratoryjów są: położenie suche, wolne, zabezpieczono od 
ognia, p rzestrzenie dostatecznie obszerne, mogące być ogrzane, jedna lub kil
ka studni. Stosownie do robót wykonywanych, przestrzenie powinny być 
urządzone; izby nie wszystkie są opatrzone pod’ogą, gdyż tłuczenie, jakio 
przedsiębrać należy, wymaga podstawy z gliny ubitej. Czynności z  ogniem, 
powinny być wykonywane w oddzielnych przestrzeniach czyli izbach; a nie
które działania uskuteczniają się pod namiotami na wolnem powietrzu; potrze
bne są także składy zamykane na przechowywanie sprzętów i materyjałćw; go
towa zaś amunieyja nigdy w takich laboratoryjach nio powinna być przecho
w yw ana, a nawet prochu przeznaczonego do przerobienia nigdy więcej nad 
centnar wnosić nie należy. Największa przezorność, porządek i czystość, je 
dynie mogą zmniejszyć liczbę nieszczęśliwych wypadków, lecz nie zapobiedz 
zdarzaniu się ich, jak o tem przekonywa doświadczenie.

Łaborde (Jan Józef de), mąż znakomity czynnością, przedsiębiorczym  du
chem i szlachetnością myślenia, pochodził z starożytnej rodziny Bearneńskiej, 
urodź. 1721; przez dobrze obrachowane przedsięwzięcia handlowe z Indyjami 
wsehodniemi i Hiszpaniją. doszedł w Bayonnie do tak wielkiego majątku, że 
dwór hiszpański, gdy francuzki chciał u niego w r. 1758, zaciągnąć pożyczkę 
30 mil. liwrów, nie prędzej ten interes ukonczył, aż Laborde zaręczył, za  co 
też później został bankierem dworu i zyskał zupełne zaufanie ministra Choiseul. 
Posiadłość jego Laborde otrzymała tytuł markizatu; on go jednak nigdy nie 
używał. Po upadku Choiseula, wycofał się po większej części z  interesów, 
zatrzymując tylko sześć okrętów, miał bowiem plaritacyje na.St. Domingo. Gdy 
wybuchła wojna o swobodę Ameryki, dostawił rządowi do Brest 12 mil. liwrów 
w zlocie i dał możność wysłania wyprawy pod wodzą Rochambeati. Później 
wzniósł mnóstwo wielkich i okazałych budynków. W ydaw ał rocznie 24,000 fr. 
na wsparcie biodnyeh, a w r. 1788 dał 400,000 fr. na urządzenie czterech 
wielkich szpitalów w Paryżu. Podczas terroryzm u przebywał spokoj 
nie swoim zamku M ereville, dopóki z powodu bogactwa swojego nie zo
stał stawiony przed sądem rewolucyjnym, który na zasadzie uczynionego mu 
zarzum , że miał stosunki z lichwiarzami, 18 Kwietnia 1794 na śmierć skazał 
i tego samego jeszcze dnia, mimo najusilniejsze prośby jego poddanych, ściąć 
rozkazał. Z  czterech jego synów, dwaj którzy w  marynarce służyli i tow a
rzyszyli nieszczęśliwem u Lnpeyrouse, pierwej jeszcze nim jego okręt zaginął, 
znalezli śmierć w  najgwałtowniej rozhukanych bałwanach, gdy na w ybrzeżu 
Kalifornji, kilku w lekkim statku płynących tow arzyszy ocalić chcieli — Trzeci 
i najstarszy syn jego Franciszek* Ludw ik, Józef lir. de Laborde ktpry również 
służył w marynarce; po wystąpieniu z morskiej służby, był podskarbim królew 
skim. Był członkiem Stanów generalnych i konstytuanty. Po jej zamknięciu, 
wydalił się do Anglii i umarł w  Londynie 1801 r.— Najmłodszy z braci, 
A>exander, L u d w ik , Jó ze f  urodzony w Paryżu 1774 roku, w  służbie au - 
stryjackiej odbywał pierwsze wypraw y przeciw  rzeczypospolitej fran- 
cuzkiej. Po pokoju w Campo-Formio wrócił w  1797 r. do ojczyzny, gdzie
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wkrótce w  w yższych tow arzystw ach polubiony, zyskał ufność rodziny Bona- 
partych. Podróżował po Anglji, Hollandyi, W łoszech i Hiszpanii, w r. 1808 
tow arzyszył Napoleonowi do Hiszpanii, a w 1809 w wyprawie do Austryi; na 
czas zajęcia Wiednia otrzymał zarząd dóbr cesarskich, a potem był referenda
rzem cesarskiej rady stanu w Paryżu. Należał także do poselstwa, które uzy 
skało dla cesarza rękę arcyksiężniczki M aryi Ludwiki. W  1818 poruczono mu 
nadzór nad budową dróg i mostów w departamencie Sekwany, a 1819 został 
znowu referendarzem  w  królewskiej radzie stanu. Od 1823 członek izby de
putowanych, w 1830 podpisałprotestacyją przeciw  ordonansoin Karola X, po re- 
wolucyi lipcowej był prefektem departamentu Sekwany, później generałem bry
gady w paryzhiej gw ardyi narodowej i adjutantem króla Ludwika Filipa. Ze 
się w iele zajmował archeologiją, sztukami pięknemi i sztuką rządzenia, miano
wano go w 1813 członkiem Akademji napisów  i n a u k  w yzw olonych, a w ro
ku 1832 członkiem Akadem ii nauk m oralnych i politycznych. Umarł w  P a
ryżu 1842 r. d 24 Października. Główniejsze jego dzieła są: Voyage pitlo-
resgue et historiguę en Espagne, ([4 tomy, Paryż, 1807— 18; nowe wyda.: 
1823); ltirieraire d escrip tif de !’Espagne, (5 tomów, Paryż, 1809— 27; 3 wy
danie z dodatkami Humboldta i Bory de S t-V incent, 6 tomów, Paryż, 1827 — 
28); Les m onum ents de la France (2  tomy, P aryż, 1832— 36, z 259 miedzio
rytami); Versailles ancien et m oderne , (Paryż, 1839— 40).

L a b o rd e  (Leon Emanuel Szymon, Hrabia de), syn poprzedzającego, urodź, 
w Paryżu 1807 roku, uczył się w Getyndze, a w  roku 1825 wraz z oj
cem podróżował po wschodzie, z czego zdał sprawę w  dziełach: Yoyage de
/’Arabie Petree, (Paryż, 1830— 33 i Yoyage en Orient, (P aryż , 1837 ). W r. 
1821 przybył do Rzy\ u jako sekretarz poselstwa, lecz w  r. 1829 w zią ł dy- 
missyją Za rewolucyi Lipcow'ej był adjutantem jenerała Lafayette, potem se
kretarzem  poselstwa w Londynie, 1832 w  Hadze, a 1634 w  Kassel. W  r. 1841 
zostai w miejsce swojego ojca deputowanym z Etampes, a w  1842, mianowano 
go członkiem akademji napisów i nauk wyzwolonych. Dzisiaj jest konserwa
torem nowoczesnych rzeźb w  Luw rze. Z dzieł jego zsrsługują jeszcze ni 
wzmiankę: E ssai pour serm r d Vhistoire de la granure sur bois, (Paryż,
1833); Jtisloire de la decouoerte de Pimprimerie (Paryż, 1836); I/is to ire  de la 
gracure en maniero noire  (Paryż 1839); Commentaire yćographigue sur  
PEwode et les Nombres (2  tomy, P aryż, 1842): Le palais M azarin et les habi- 
lations de ci Ile et de campagne du  17-m e  siecle, (Paryż, 1847); Les ducs de 
Bourgogne, (tom 1 i 2. P aryż, 1849— 5 1 ).— Laborde (Leon de), urodź. 1808 
w  Awinione, dał się poznać jako przyw ódca politycznego stronnictwa, należy 
jednak do innej rodziny jak poprzedzający. Zapalony legityinisfa za rządów 
młodszej linji królewskiej, po rewolucyi Lutowej z r. 1848 został deputowanym 
z Vaucluse do zgrom adzenia praw odaw czego, gdzie odznaczył się jako jeden 
z najnamiętniejszych członków praw ej strony.
Laboucbere (H enryk), mąż stanu angielski, ur. 1798 r. w  Highlands, 

w hrabstw ie Essex, ukończyw szy nauki w (W ordzie, od 1826 do 1830 był 
członkiem izby gmin z miasteczka St. Michel, potćm z Taunton, którego dotąd 
jest reprezentantem . Stronnik w higów, wielkiego doświadczenia politycznego, 
używ a znakomitej powagi w  sprawach przemysłu i handlu. W  1832 r. wszedł 
do rady admiralicyi, a w  1835 r. do rady tajnej. W  gabinecie lorda Melbonrne 
był podsekretarzem stanu w  w ydziale osad (od 1839 do 1841); w  gabinecie 
R ussk  był najprzód sekretarzem  za Irlandyję, potem prezesem izby handlowej ,
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której już od r. 1846 do 1852 był członkiem. W  Listopadzie 1855 roku, 
lord Palmerston powołał go po śmierci MoIesworth’a na posadę ministra osad.

F. II. L
Łabourdonnaye (Bernard Franciszek Mahe de), pochodził ze starożytnej 

bretońskiej rodziny, urodzony d. 11 Lutego 1699 r. w St. Mało. Od dzieciń
stwa przeznaczony do marynarki, już w r. 1723 był kapitanem w  służbie fran- 
cuzko-indyjskiej kompanii. W następnym roku miał ważny udział w  zw ycięz-  
twie pod Mahe i za to otrzymał tę nazwę jako przydomek. Poczem skłoniony 
przez wicekróla w  Goa, przyjął portugalską służbę. Lecz już w  r. 1733 po
wrócił do Francyi i w roku 1735 został gubernatorem wysp Isle-de-Franco 
i Bourbon. Przezwyciężywszy największe trudności, szczęśliwie rozwinął si
ły tych upadłych osad. Z  powodu zbliżającego się zerwania Francyi z Angliją, 
otrzymał w 1730 r. rozkaz dowodzenia eskadrą na wschodnio-indyjskich wo
dach. Oswobodził Mahe w r. 1741 przez Nairów oblężone, lecz właśnie gdy 
chciał rozpocząć nieprzyjacielskie kroki przeciw kompanii angielsko-wscho- 
dnio-indyjskiej, rozkazano mu odesłać swoje .okręty do Europy. Po wypo
wiedzeniu wojny w r. 1744, za słabym był do znakomitszych przedsięwzięć. 
Dopiero w  Lipcu 1746 r. z sześciu okrętami, na wybrzeżu Koromandelu, ude
rzył na angielskiego komandora Peytoni tylko z wielką stratą utrzymał plac bo
ju. Z  polecenia rządu w  Pondichery, zmusił d. 21 W rześnia Madras do knpi- 
tułacyi, a nie mogą o na stałym lądzie robić żadnych podbojów, kazał zwycię
żonym zapłacić 9 milijonów liwrów kontrybucyi. Moli gubernator Duplaix 
odmówił rafyfikacyi tej umowy i oskarżył Labourdonnaye’a przed dworem w er
salskim, o zdradę interesów kompanii. Dla oczyszczenia się z tej potworzy, 
Łabourdonnaye 1747 r. odpłynął na hollendcrskim statku do Francyi, lecz 
w  drodze zatrzymany został jako angielski jeniec wojenny. Wypuszczony na 
słowo honoru, w Marcu 174S r. przybył do Paryża, gdzie go zaraz osadzono 
w  Bastylii i jak najsurowiej traktowano. Dopiero w  trzy  lata później uznano 
go niewinnym i na wolność puszczino. Ale cierpienia więzienne zdrowiem jego 
zachwiały, i umarł d. 9 W rześnia 1753 r. —  W nuk jego B ernard  Francism  k 
M ake de L .,  znakomity szachista, urodzony 1795, umarł w  Lutym 1810 roku 
w Londynie w  nader biednein położeniu. Wydal on życiorys swojego dziada 
i Traktat o grze  »r szachy, był także założycielem pisma grze w  szachy po
święconego, pod tytułem: Le Palamede. —  L a b c n r d o n n a y e  (Anna Franci
szek Augustyn, hrabia de), pochodził z tej samej rodziny, urodził się zaś d. 27 
Września 1747 r. w  Guerande. Bardzo młodo wstąpił do wojska francuzkic- 
go i gdy rewolucyja wybuchła, dowo ził pułkiem. Skutkiem stosunków z Ja 
kobinami, podczas belgijskiej wyprr ty  w  1792 r., został generałem. Gdy 
jednak występował raczej jako demagog, aniżeli jako wojownik, i w Listopa
dzie leniwie i bez energii kierował zdobyciem zamku Antwerpii, Dumouriez 
odebrał mu dowództwo. Łabourdonnaye zjawił się zatem w  Paryżu ze 
skargą na naczelnego wodza, lecz bezskutecznie, i wysłany został do armii 
pyrenejskiej. Dawna rana zmusiła go wkrótce schronić się do ltax ,  gdzie 
umarł w  Listopadzie 1793 roku. —  LkbOHrĆOnnaye (Franciszek Regis, 
hrabia do), francuzki minister za  restauracyi, krewny poprzedzającego, uro
dził się dnia 19 Marca 1796“ roku w  Angers. P rzy  wybuchu rewolucyi 
był urzędnikiem municypalnym w  swojem rodzinnem mieście. W roku 1792 
emigrował, wszedł do armii Kondcusza, gdzie się męztwęm odznaczył, 
po rozwiązaniu zaś tego korpusu, połączył się z  szuanami, a potem z W a n -  
dejczykami. Z a  konsulatu Łabourdonnaye pojednał się z nowym porządkiem
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rzeczy i był merem w  Angers, lecz podczas stu dni, jako gorliwy stronnik 
BurDonów, musiał miejsce swoje opuście, Za  powtórnej rcstauracyi wystąpił 

jako deputowany z Angers do izby i tu odznaczy! się nielyle wymową, jak ra
czej zimną wytrwałością, jako jeden z najzapamiętalszych ultrarojalistów. Po
wszechnie oznaczano go imieniem białego Jakobina, a minister Deeazes raz 
w  gniewie nazwał go zimnym tygrysem. Mimo oporu ze strony rządu, 
w  r. 181.6 znowu wystąpił w izbie, gdzie teraz dla skutecznej walki z gabine
tem, stanął na czele krańców prawej oppnzyeyi. Uporczywemi, na wszystkich 
posiedzeniach powtarzanemi napadami, nawet umiarkowanych swojego stronnic
twa przywiódł do zwątpienia. Po rozwiązaniu izby w  r. 1837 znowu obrany, 
bardzo silnie przyczynił się do obalenia gabinetu Villóle. Gdy w r. 1829 ksią
żę Polignac stanął na czele rządu, Lahourdonnayc otrzymał wydział spraw we
wnętrznych. Z e  jednak nie posiadał ani większości izby, ani stanowczego 
uznania swoich towarzyszy, wystąpił z gabinetu po upływie trzech miesięcy. 
Odtąd nie biorąc udziały w polityce, żył w swoim zamku w Mcsangeau przy 
Beanpreau i zmarł tam 1839 r.

Laboureur (Jan), historyk fraocnzki, urodził się w  r, 1623 w Montmoren- 
cy, od młodości poświęcał się badaniom dziejów swego kraju, był dworzani
nem króla Ludwika XIV. Jako historyk, dodany do poselstwa, które odwoziło 
w  r. 1611 do Polski Maryjo Ludwikę królowi Władysławowi IV. W  tym 
charakterze towarzyszył Mjirą^ałkowej de Guebrianf (ob.) i podróż jej opisał 
w dzieło p. t.: R< lation du noyage de la reine de Potogne et du  tetoi/r de la M a- 
rechale de G uebrm nl (Paryż, 1617, w 4 -ce ) .  W  książce (ej wiele znajduje 
się .ciekawych szczegnłów, tyczących się naszego kraju; dzieli się ona na trzy 
części, w pierwszej opisąna jest eała podróż, wjazd i przyjęcie w stolicy kró
lowej, ślub, tndzież wszelkie uroczystości przez czas pobytu pani Guebriant, 
w drugiej daje wiadomość o rządzie polskim, stanie mieszkańców i skróconą hi- 
storyję polską od Lecha do Władysława IV, w trzeciej powrót marszałkowej. 
Laboureur powróciwszy do Paryża, obrał sobie stan duchowny otrzymał prze 
orstwo w JuWgny, w końcu został jałmuznikiem królewskim, umarł r. 1675. 
Oprócz powyższego dzieła, wydał z druku pomiędzy innemi Les tombeau.r des 
personnes illustres (Paryż 1642 in fol), zawierające imercssująco wiadomości 
H istoire du ( dmie de Guebriant (tain/.e, 1656, folio); H istoire ile Charles V I  
Roi de France (temże, 1663. 2 (omy, fol.); Tableau genealoyigue de serze i/iiar-  
liers de nois rois de/iuis S . Louis  (tamże, 1683, fol ), dzieło wydane po śmier
ci autora F. M. S.

Labourt (L. A.),  ekonomista i archeolog francuzki, ur. 1793 r. w Montmo- 
rillon, autor dzieł historycznych F ssai Sur Porigine des r>illea de Picardie 
(1810); Rechei ches s u r  Porigine des ludreries et leproseries (1851)  i znako
mitej w swoim rodzaju publikacyi popularno-morałnej p. t : Bibliolhegur pinar- 
de (1855),  oraz takienże Recherches su r  l'in t"m perance des ctasses laboricu- 
ses et su r  las en fan ts trounes (1858), gdzie w sposób przejmujący maluje stra
szliwe skutki opilstwa. F. H. L.

J.abradrr, posiadłość angielska w Ameryce północnej, tworzy część półno
cno-wschodnią wielkiego półwyspu, pomiędzy 50° 50 a 63° 20' szerokości 
północnej i 208°-i 322 1 30 ' długości wschodniej. Na poludnio-zachód grani
czy z Niższą Kanadą i okręgiem Wschodniego Mainn, należącego do rrajów 
Iludsońskiej Zatoki (ob.), na północo-wschód z zatoką Ś. Wawrzyńca. Przy 
wybrzeżach, poprzecinanych Jlcznemi zatokami, mnóstwo jest skał i wy.sep; 
klimat ostrzejszy niż gdziekolwiek na półkuli północnej pod tą samą szeroko-
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-ścią geograficzną. Lato niestate zaczyna się w Lipcu, a we Wrześniu już  nno- 
wu jest zima. W  Nain, pod 57° szerokości północnej, zima mroźniejsza jest 
o 18° Reaum.. aniżeli na najbliższych wybrzeżach Europy, t. j. w  Szkocyi pod 
tą samą szerokością; lato w Labradorze chłodniejsze jest o 5 y 2 stopnia Reaum., 
a średnia temperatura roczna o 10 '/2 stopnia niższa, niżeli w  Szkocyi. Naiu ma 
zimę taką. jak Nowa Ziemia, lubo położona o 16° wyżej na północ, a lato pra
wdziwie przerażające w okolicy nadbrzeżnej, bo nie cieplejsze jak na wybrze
żach północnych Islnndyi, bardziej północnych o 8 1'., slbpni, jak na Alpacli 
w wysokości 7,500 stóp. Powodem tych nader niekorzystnych stosunków kli
matycznych jest ta okoliczność, że massy wodne, wcinające się głęboko w są
siednie lądy Ameryki północnej i tworzące tu wielkie zatoki, sprzyjają w ostrych 
ziemiach nagromadzeniu się śniegów i lodów, tak, iż prądy idące od biegunów 
na południe niezmiernie są zim ne. Labrador dla tego należy do najbardziej 
nieznanych okolic północnej A m eryk i,  ho dotąd zwiedzano g1> prawie tylko na 
pobrzeżach. Wnętrze kraju przerzynane jest nagiemi górami, zostającemi 
w  związku z Kanadyjskiemi. Żiódcł i rzek stosunkowo jest mato, ale nato
miast tem więcej bagien i jezior. 9 h  udzielone mu przez odkrywcę nazwisko 
Tierra del Labrador, t. j. Kicmia orna, w  południowej tyifco części poniekąd za
sługuje. Południowe to pobrzeże jedynie wzdłuż zatoki S. Wawrzyńca, i ku 
granicom Kanadyi wydaje małe topole, nizkid sosny, brzozy i wierzb}'; gęste 
łasy są rzadkie. Przez większą częllc roku kraj pokryty jest śniegiem. Po 
górach ciągną się lodowce, a wielkie, pokryte mchami torfowiska świadczą 
o takich samych zjawiskach, jak na wielkich tundrach sybirskich, albo bagnach na 
wysokich plaskowzgórzach. Nieliczne tylko i niskopienne ziota i trawy, liczne 
mchy i bluszcze, tworzą na brzegach strony północnej cala roślinność kraju i na
dają mu charakter całkiem podbiegunowy. Z innych płodów zasługują na 
wzmiankę: labrndoryl (ob.), asbest, żelazo, miedź i kryształ górny; królestwo 
zw ierząt obfite jest szczególnie w otaczającćm ten kraj morzu. Szczupłą licz
bę mieszkańców składają drobne pokolenia Indyjan góralskich i Eskimosów. 
Anglicy zaliczają Labrador do gubernatorstwa New-Eoundland (ob.); ważnym jest 
on jedynie dla rybołówstwa i futer, których handlem trudni się koinpanija Zatoki 
Iludsońskiej, która w tym celu ma lu swoje zwyczajne staeyje i faktoryje. Po
łowem ryb zajmują się rybacy z Nowej Fnndlandyi, Nowego Brunświku i No
wej Szkocyi, zgromadzający się pewnemi czasy w  znacznej liczbie na brze
gach.— Labrador odkrytym został 24  Czerwca 1497 I. przez Sobestyjana Ca- 
bot, Wenecyjana; w r. 1500 zwiedził gy Portugalczyk Costereal. Pierwszą tu 
podróż z  Anglii przedsięwziął w 1576 r. Marcin Forbisher. W  r. 1771 lle rn-  
huci założyli stacyję Vain, później Okkak i fToffentkal, w 1828 r. zaś najno
wszą osadę Hebron, i w ogóle wielkie sobie tu zjednali zasługi staraniami o cy -  
wilizaeyję krajowców i nawrócenie ich na religiję chrześcijańską. Już w 1930 r. 
było osiadłych i chrzczonych Eskimosów do 800, a we 20 lat później liczba ich 
dochodziła 1,200. F. U. L.

Labrador, labradoryl, minerał, będący odmianą szpatu polnego; bywa naj
częściej budowy hlaszkowatej: rzadko napotyka się w kryształach, mających 
postać słupów romboedryeznych ukośnych; bywa jaśniejszego lub ciemniejsze
go szarego koloru, lecz nachylany stosowmie do światła mieni się kolorem nie
bieskim, zielonym, rzadziej żółtym i czerwonym, najrzadziej zaś popiełato-per- 
łowym; odłam jego jest, nierówny, drobnoziarnisty. Napotyka się przy niektó
rych syenitach i dolerytaeh w Szkocyi, Szląsku, Norwegii, Finlandyi, Gren- 
landyi, około jeziora Bajkalskiego w  Syberyi i innych miejscowościach, a także
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w  lawie E*;ny. w naiwiększej jednak obfitości znajduje się na wybrzeżach La
bradoru (zkąd jego nazwisko) i na wyspie S -go  Pawła, gdzie zostął odkryty 
przez Braci morawskich. Używają go na drobne wyroby, jak: tabakierki i t. p.

LabieilUS (Titius Atius), tryhun <udi> r. 63 przed Chr., na żądanie Juliju- 
szn Cezara zapo.zwał prsęed §ąd KajnsaBabiryjusza, którrgo bronił Cycero, jako 
zabójcę Satu-nina. Będąc legatem Cezara podczas wojny w Gallii, zjednał 
sobie najwyższą sławę wojenną i niezmierne bogactwa: za wybuchem atoli woj
ny domowej porzucił dawnego swego wodza i ściśle połączył się z Pompeju- 
szem, któremu towarzyszył do Grecy i, gdzie brał udziat w szczęśliwych poty- 
ozkach pod Dyrrhachium i w bitwie Farsalskiej. O tej ostatniej klęsce Labie- 
nus pierwszy przywiózł wiadomość do Dyrrbachium Katonowi. Później połą
czył się w Afryce ze zhiegłeini Pompejanami i walczy! z Cezarem w wojnie 
Afrykańskiej, mianow icie w bitwie pod Ituspiną d. iS ty c z r i a  r. 46 przed Chr. 
ale bez pomyślnego rezultatu. Po zwycięztwio Cezara pod Thapsus (6  Kwie
tnia 46 r)  wszedłszy wraz z Sextem Pompejus/.enr i innymi do Hiszpanii do 
Knejus/a Pompeja^poleg! w bitwie pod Mondą d. 17 Marca 45 r. przed Chr., 
gdzie szczątki stronnictwa Pompejuszowego zostały zniesione. —  Syn jego 
także Tytu.i l.a l iemm , wysrany został przez Brulusa i Kassyjusza z prośbą
0 pomoc do Orodesa I, króla, Partów. Król dopiero po bitwie pod Philippi skło
nił się do tej prośby, a Labieinis wraz z synem Orodesa, Pakerem, wtargnął 
do Syryi i Azyi środkowej, lecz pobity został r. 39 w górach Tauru przez Pu- 
biijusza Wenty dyjusza, legata Antonijuszowego, równie jak i później sam Pn- 
korus, a odkryty w swojom schronieniu w Cylicyi przez Demetryjusza rządzcę 
Cypru, z jego rozkazu został zabity. - /•’. H . L .
LabrOWy. w  ubiorach dawnych polskich nazywano suknie labrową, gdy 

jej brzegi były ozdobne, albo bramowane.
Labrj/ere (Jan), wyborny malarz charakterów ludzkich i jeden z najcel

niejszych prozaików franeuzkich, ur. 1639 r. pod Dourdan w Norroandyi, byl 
odskarbim w Caen, kiedy z zalecenia Bnssucfa dostał się na dwór królewski, 

gdzie został podguwernerera księcia Burgundzkiego, któr.ego v.ychowaniem 
kierował iFeiielon. Całe odtąd i.ycie przepędził u dworu, gdzie wyznaczono 
mu dożywotnią pensyję 1,0(10 talarów; w 1693 r. został członkiem akademii
1 umarł 1696 r. w Wersalu, i abruyere był prawdziwym filozofem prakty
cznym, który nie pesiadat innego życzenia, j k tylko przepędzić życie spokoj
nie w towarzystwie książek i przyjaciół. Nie uganiał $ię za zabawami, ale 
też od nich nie stronił, a jeżeli go stosunki ze dworem i własne taienta zbliżały 
do najpierwszych towarzystw' i najcelniejszych i. yślieieli swego czasu, zbyt 
on jednak był rozumnym i zbyt chętnie ograniczał się na obserwacyi innych 
iżby miał dążyć do jakichkolwiek zaszczytów. Wstrzemięźliwość jego w tej 
mierze była tak wielką, że umyślnie w rozmowie nie bywa! dowcipnym, lubo pod 
tym względem największą miał łatwo.-ć. Dowodzi tego mianowicie wyborne 
jego d/.ieto: I.es caracteęes dr Thropht aete, Im iu itK  du y n  c, aiiee les caractr- 
re t p u  ten moeurn de ce eirete (Paryż, 1687). Teofrast malował formy ogolne 
obyczajów i sposobu myślenia ludzkiego; I,abruyere natomiast przedstawiał 
wizerunki jednostek, pomyślane jasno i tuk dokładnie wykonane, że w każdym 
razi.e znać prawdę obrazu. Do zalet tych przyhywa jeszcze język wyborny, 
kt '--ego wykwintość dodaje opisom cechy doskonałości retorycznej. Coste 
w /d a ł  te charaktery z kluczem do zrozumienia alluzyj, których dawniej w nich 
szukano (3  tomy, Amsterdam. 1720).  Przekład polski Charakterów  przez Po- 
dowskiego Franciszk" kasztelana, wy szedł w W arszawie 1787 r., t. 2. F. U. L.
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Latry, są to części zewnętrzne i podrzędne, w  herDach zachodnich uży u s 
nę. Ozdoby te, we frnncuzkiej heraldyce zwane lambreguimjf, mają kształt 
wielkich liści wyszczerbionych, otaczającyche hełm i tarczę. W edług jednych 
mają one przedstawiać kawały materyi, klóremi rycerze otaczali swe hełmj 
dla osłonięcia się od palących promieni słońca w czasie wypiaw krzyżowych, 
według innych, miały to być wstęgi pamiątkowe lub ozdobne noszone w czasie 
turnieju, inni znowu, a między nimi Lelewel, twierdzą, że labry są symbolem 
płaszcza albo całunu rycerskiego, w którym .na turniej w paradzie występowa
no. W szystk ie  te zdania co do znaczenia pierwotnego labrów w  herbach, 
względnie są prawdziwe; przy ustaleniu jednak heraldyki francuzkiej na w icl- 
kość układ labrów nie wpłynęły, gdyż ożyto ich jako dyslynkcyję dla różne
go stopnia szlachty. W ogóle jednak dwoiste labry spotykamy w herbach za
chodnich szlacheckie, n niejsze, tak zwane d o I c I s  i sowite, magnackie, nakszlałt 
płaszcza, mantelet.i. W  Polsce początkowo tylko cudzoziemskie herby zdobio
no Iabrami, później p'zeeież i rodzinne niemi przystrajano. Troc zowie je deka
m i hemioiremi, a Malinowski gierlandam i. Labry powinny być zawsze tego 
koloru co pole tarczy, zaś podszycie ich czyli strona wewnętrzna koloiu godła 
na tarczy. J. UL

luabuan, wyspa na wybrzeżach północnych Borneo, w Archipelagu W scho
dnio-Indyjskim, na północ od ujścia rzeki i miasta Borneo, fcbćfego sułtan od
sypie ją musiał w 1816 r. Anglikom. Lahuan wyborną jest słacyją dla han
dlu morskiego pomiędzy łndjjami a Chinaw’, mianowicie między Singaporem 
a llrnkong, już to z powodu swego położenia, już dla znacznych pokładów węgla 
kamiennego, których wyzysk przez tamecznych osadników angielskich bardzo 
est przydatny żegludze parowej. W  1850 r. liczba mieszkańców wyspy La-  
buan doihodzila do 1.400. /•'. //. L.

Lacaille (Mikołaj Ludwik de), znakomity francuzki astronom, urodzony 
w Rumigny przy Rossy r. 1715, wsp,lilie z iJ3assini'm i Maraldfm przedsię
wziął pomiar w yhrzeża Francyi. cd Nantes do Bayonny, a ukończywszy to, 
w końcu Kwietnia 1759 r. przystąpił do pomiaru południka i tę wielką pracę 
jeszcze w tym samy in roku wykonał. Dowody tej niepodobnej do wiary czyn
ności, dał także w zimie 1740— 41, kiedy po górach Owernji rozsiał swoje 
trójkąty, dla łączenia południka z nową w okolicach Rzymu wymierzaną pod
stawą. Jednocześnie poprawił pomiar Pikardyi przedsięwzięty w  r. 1669 
i oznaczył stałą długość sążnia. Miai owąny tymczasem professorcm matema
tyki w kołlcgijum Mazariniego, zanim urząd ten objął, W' r. 1764 ukończył l i -  
niję południka w północnej fjrancyi. Za poerolem przystąpił do obliczenia 
swoich pomiarów i przez porównanie rozmaitych w: mierzanych przez siebie 
łuków otrzymał ten wypadek, re  począwszy od równika aż do biegunów', sto
pnie południkowe wzrastają. Jego: I.eęonK ’t> mentaire* tdaslrtnotnie  ( Paryż, 
1746; 4 wyd. Lałandebi, Paryż, 17SOj i inne Hz eła naukowe świadczą, jak gor
liwie urząd sw ój sprawow ał, jego ”aś Ephrmei idea des m ouremeiils a  (fstes  
depuis J745 jungu , en 1776  (6 tomów), które konty nuował l.a’ande, jego liczne 
M ómoiies w pismach akademii, oiaz wyrachowania zaćmień na r. 1800 w dzie
le; A il  de e h i f ie r  les daten, przekonywają o nieustannej pracy w astronomii, Po 
czternastoletniej obserwacji nieba w Paryżu, dla spraw dzen’a wyi-.az.u zaćmień, 
aby poznać niepojaw ii.jące się nigdy na paryzkim poziomie gwiazdy południo
wej półkuli, i aby z.arazem oznaczyć równoleżnik i odległość księżyca, udał się 
w r. 1750 na przylądek Dobrej Nadziei i w 127 nocach, oz.naczył tam położe
nie około 9,800 niepewnych gwiazd. Przytem zmierzył takż > jeden stopień

#38
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i wracając zrobił mappę wysp Is le-de-F rance i Bourbon. Zajęty opracowa
niem licznych pism, umarł nagle <1. 21 Marca 1762 r. Podziwiającym jest 
ogrom i dokładność jego spostrzeżeń, zwłaszcza zważywszy, że cały jego 
astronomiczny zawód trwał tylko lat 27. Oprócz wyżej przytoczonych dzieł, 
wymienimy jeszcze jego: Astrnnnm iae fundam en ta  (Paryż, 1757); Coelum au~ 
stratę stelliferum, wydane przez Marald j  (Paryż, 1763); Obserentions su r 616 
etoiles ilu znd/ru/ue (Paryż, 1763); Journal du  ropapę fa it au Cap de Bon- 
ne Espórance, wydania Carlier (Paryż, 1765; po niemiecka w Altenburgu, 
1778 r.).

Lacalprer ede (Gauthier de <'ostes, Kawaler, Pan de), autor od bardzo dawna 
wyczerpanych, lecz wiele czytanych romansów bohaterskich, urodzony na po
czątku XVI! wieku na zamku Tolgon w Gaskonii, nauki pobiera! w Tuluzie, 
a w r. 1633 przyhył do Paryża. Później wstąpił do wo ska, w r. 1650 byi 
szambelanem królewskim i zmarł w Październiku 1663 r. Z romansów jego 
wymienimy: Cas.ianrfic (1(1 tomów, P aryż ,1612; nowe wydanie, 1731); Ct'opd- 
tre (12  tomów) i P haram ond  (7  tomów, Paryż, 1661), który po jego śmierci 
jeszcze pięcią tomami uzupełnił Piotr Dortjgne do Baumoriere. Przedstawia 
w  nich auior najdawniejsze historyczne wypadkr, w duchu i manierze staroda
wnych romansów bohaterskich; jednak tylko nazwiska są dawne, same zaś 
przygody, syiuacyje i charaktery kreśli w  duchu romantycznych rycerskich 
czasów. Zjednały mu one wielką sławę. I rzeczywiście nie zbywa mu na 
sile poetycznego wykształcenia; bohaterowie jego są wzniośli, a liczne chara
ktery dobrze narysowane, mianowicie charakter ttrabana, który przeszedł 
w przysłowie, oznaczające zarazem całą śmieszność przesady, jakiej w nim 
petno. Obok szybkości odznaczającej prace Lacalprenede, umie on z wielką 
sztuką wiązać z sobą wypadki, język ma niepospolity, a całość, jakkolwiek 
rozwlekła, nie bez poezyi. Jego tragedyje, o ile jo pisał, nie mogły zw rócić na 
siebie uwagi obok tragedyj CorneilPa; na wzmiankę jednak zasługuje: Le eom- 
te d'E*se;n'.0 Najbogatszy w przygody jego romans I.es nounelles ou les dioer- 
tissem ents de la princesse Alcidiane (Paryż ,  1661), niektórzy przypisują jego 
małżonce.

riacedemona ( Lakedaunon) ,  ob. Sparta.
Lacepede (Bernard, Herman Stefan de Lamtle hrabia do), słynny naturałi- 

sta, urodził się 1756 r w  Agen. Mając lat dwanaście, zaczął się bawić z ró- 
wiennikami swomi w akademiję, gdzie wykonywał aryje własnej kompozycyi 
i odczytywał rozprawki o magnetyzmie i elektryczności. Gdy wkrótce współ
towarzysze zabaw w ydali mu się nieodpowiednimi sędziami prac jego, prze
słał pisma swoje o fizyce doświadczalnej Buifon’owi, kompozycyje zaś muzy
czne Gluck owi. Od ostatniego otrzymał odpowiedź, żo w pomysłach często 
się z nim spotyka, pierwszy zaś w pismach swoich wspominał o pracach siedm- 
nastoletniogo nieznajomego. Gacepe e mając lat 20, ze spisem doświadczeń 
fizycznych i pracami muzycznomi udał się do Paryża, g lz io  doznał najchlu- 
bniejszego przyjęcia ze strony BulfotTa i Gluckku. W  dw.Nlata później, w na
grodę prac i talentu, otrzymał patent na półko wnika w służbie kółek niemiec
kich i chociaż nigdy pclkti swego nie oglądał, używał przecież przywilejów ze 
stopniem połączonych. Za dzieło Traite de phi/sir/ue, w r. 1785 otrzymał po 
Daubentonbc młodszym posadę poddemonslratora historyi naturalnej w ogrodzie 
królewskim. W r. 1789, zajął pod względem naukowym miejsce po Bu/Ton’ie 
i w r. 1791 z koloi został wybrany na prezydującego w sokcyi, dowódzcę 
gw aidyi narodowej, nadzwyczajnego deputowanego z Agen do zgromadzenia
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ustawodawczego, członka rady generalnej departamentu Paryża, prezesa wy
borców, deputowanego do Konstytuanty i nakoniec prezesa tego zgromadzenia. 
Po upadku Zynmdystów, ustąpił z widowni politycznej, na której się ukazał po 
wypadkach 9 Termidora; wkrótce utworzono dla niego ka'edrę erpetologii 
w  ogrodzie botanicznym. Powołany został jeden z p:erwszych przy ustano
wieniu instytutu francuzkiego i w r. 1797 był wybrany na sekretarza akademii 
nauk: po 18 Rrumera z kolei został 1799 r. senatorem, 1801 r prezesem sena
tu, 1803 r. wielkim kanclerzem legii honorom ej, 1804 r. ministrem stanu; za 
restauracyi,  mianowany parem Francyi i wielkim mistrzem uniwersytetu, przy- 
jąw szy  urząd podczas stu dni, za powtórnej resfauracyi wykreślony z listy pa
rów. wkrótce tę godność odzyskał. Umarł z ospy 1825 r. w Epinay pod St. 
Denis. Jako ciągnący dalej prace Buffon’a, Lacepede wydał trzy dzieła zna
komitej wartości: Histoire nalurellt generale et p a rticu ie re  i leg yuadrupedes 
oripares et des ser/ients (Paryż, 1788— 89); ffisloire naturede des poissons  
(5 tomów, 1789— 1803, dzieło najzupełniejsze w tj m przedmiocie przed uka
zaniem się lchtyoloyii Um ier a i 1 alencieniiesbi; U islotre n ilu :  eJle generale et 
particulirre des crtarfs  (Paryż, 1804), dzieło odznaczające się starannością 
opracowania, w klórem liczba znanych przedtem £a(uoków wieiorybowych 
o trzecia część została pomnożona. Oprócz tego, Lacepede zamieścił wielką 
liczbę rozpraw w PatKieirtikaah insty tu tu . Rocznikach m uzeum  i M agazynie  
enajklOjiedyrAtiijm. Zostawił także pracę o elektryczności i traktat tizyki ągól-  
nej I szczególnej; dzieła nic mające żadnej wartości, lecz nader rzadkie, z przy
czyny, że autor wcześnie poznawszy wady, starał się je  z handlu usunąć. 
,t.j; 'e rw szą pracą jego była; La pe, lie/ite de la m usit/ue  (Paryż, 1785). której 
rzeczywistej wartości odmówić nie można; ogłosił także w r. 1816 i 1817 dwa 
romanse, ląoz te poszły w zupełną niepamięć. Z wielkiej ilości rękopismów 
po nim pozostałych, ogłoszono: JEJ is /o M  nalnrel/e de l'korne z pochwałą autora, 
napisaną przez Cu\ier?a-1 Paryż, 1827), i Epoi/ues de, la na turę  (2 tomy, 1830); 
wydano także kilka tomów jego Historyi Europy od upadku  pańs/ira zacho
dniego, która zawiera się w (omach dwćdziestu.

Lach, Loch, Polak. , ,Polaka, Ruś Lachem mianuje” pisze .Jan Kochanow
ski.” Mamy dawne z XVI wieku przysłowie; ,Strachy na Lachy." (ob. Lech).

Lach z Lachów, kryptonim współczesnego polskiego pisarza, ob. Z ien ko -  
ici. z  Leon.

Lach Szyrma, ob. s zy ,m a .
L a  CfeaiSC (Franciszek d’4 i \  de), jezuita spowiednik Ludwika XIV, uro

dzi! się r. 1624 w zamku kix, w dzisiejszym departamencie Loary. Jeden 
z ciotecznych jego dziadków ks. Cotton, jezuita, był spowiednikiem króla Hen
ryka IV. Po ukończeniu nauk w szkołach jezuitów, La Chaise wstąpił do ich z a -  

przechodził wszelkie w nim stopnie był professorem różnych przedmiotów, 
a pełniąc urząd prowincyjaia, powołany został przez Ludwika XIV, r. 1764 po 
.inierci ks. Ferrier, na spowiednika królewskiego. Przez lat 33 sprawował te 
trudne obowiązki przy wielkićui doświadczeniu, rozsądku, a przyfem łago
dności, z godnością i umiarkowaniem zachował się wśród nieporozumień mię
dzy kochankami Ludwika, paniami Montespan i Maintenon, pomiędzy ostatnią 
a królem, pośród kłótni jezuitów z janseiiislanii, Bossueta z Fenelcnem; w spra
wie artykułów Kościoła Gallikańskiego, z r. 1682: tudzież odwołania edyktu 
Panieńskiego. Spóiozcśni, nawet nitprzyjaźni jezuitom, d’.\guessau, książę 
Saint-Simon, a co większa W olter, oddawali sprawiedliwość łagodnemu i po
jednawczemu charakterowi ks. La Chaise, pomimo licznych nieprzyjaciół, k tó-
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rzy  niesłusznie obwiniali go o różne nadużycia. Lubił on nauki, a szczegól
niej numizmatykę i starożytności Jego K u rs filozofii, wydany w Lyonie we 
dwóch tomach, in fol., r. 1661, zaleca się oczyszczeniem logiki z licznych 
płonnych kwesfyj i dążnością postępową, oraz bezstronnością. Był członkiem 
akademii napisów. Umarł La Chaise r. 1709. Ludwik XIV darował mu dom 
zamiejski nazwany Mont-Louis z obszernemi ogrodami, gdzie od r. 1804 znaj
duje się najpiękniejszy i najobszerniejszy cmentarz pary/ki Pere-Lachaise, 
obejmujący 30 hektarów przestrzeni i więcej jak 40,000 nagrobków najznako
mitszych osób. L. R.

!iafciiainl}ear die (Piotr), współczesny bajkopisarz francuzki, ur. 1806 r. 
w Sorlat, syn ubogiego włościanina; poświęciwszy się w Lyonie zawodowi 
handlowemu i wykształciwszy się tamże własną pracą, ogłosił w 1839 r. Kssais 
po^lięues, które zjednały mu protekcyję Knfantina. P rzy  jego pomocy wydał 
w 1839 r. swoje Fables populaircs, których dotąd już wyszło jedenaście edy- 
cyj. Po zamachu stanu z 2 Grudnia 1851 r., jako gorliwy republikanin, wysła
ny do Oayenny, za wstawieniem się Persigny’ego został wkrótce ztamtąd 
uwolniony i odtąd przemieszkuje w Bruxelli. Jego bajki odznaczają się wy
twornym i poprawnym stylem, oraz zacnością przedstawianych niemi myśli.

F. J], L .
Lachaussee (Piotr Klaudyjusz Nivelie de), komedyjopisarz francuzki; uro

dzony 1691 r. w Paryżu, po raz pierwszy wystąpił publicznie z listem poety
cznym p. (.: E pitrr de Clio ń M. d ' Bery, wymierzonym przeciw' twierdzeniu 
Lamotteha, jakoby w  tragedyi i odzie w'ersyfikacyja była zbyteczną. W  czter
dziestym roku życia ulegając namowie aktorki (Juinault, napisał komedyję sen
tymentalną p. t.: L r prejugć a la tnode, która dała początek nowemu rodzajowi, 
zwanemu i  a eomedie larm nyante. Lachaussóe pomyślał także o tragedyi i na
pisał w tym rodzaju M axim ien  (1738  r .) ,  który jednak nie miał powodzenia. 
7j innych komedyj jego najlepsze s ą : ISecołh des nFres, La gouoernanle 
i A m our ponr a m o u r ^  chwalą również dramat: M flanide. Lachaussee 
w  1736 r, zostat członkiem akademii franouzkiej i umarł 1754  r. VoI(aire po
wiedział o nim, że jest jednym z nąjpierwszych po tych, którzy mają genijusz. 
Dzieła jego w'yszły po jego śmierci zebrane w pięciu tomach (Paryż, 1762 r.).

F. H. L
LachaUX-de-FOTldS, miasteczko dla przemysłu mieszkańców swmieh cieka

we, w  hrabstwie Valengin, należącem do kantonu Neufohatel w Szwajoaryi, 
le iy  na stóp 3,075 nad powierzchnią morza, w' jednostajnej, pustej i mato spo
sobnej do uprawy dolinie Jury, nad granicą francuzką. Ludność nader zamo
żna. trudni sio po większej części zegarmistrzowstwem i jubilerstwem. W  ogó
le I jachaux-de-Fonds, po sąsiednich miastach Losie i Genewie, głównem jest 
siedliskiem fabrykacyi i handlu zegarków na całą Europę. W 1794 r. stało się 
pastwą płomieni i odtąd ozdobniej zostało odbudowane; pod koniec zeszłego 
wieku miało przeszło 2,000 mieszkańców, dziś liczba ich dochodzi do 16,000, 
tak iż z pomiędzy miast szwajcarskich tylko Genewa, Bnzylea, Bern, Zurych 
i Lozanna większą mają ludność. F. H. L.

Lachesis, jedna z trzech Park, oh. Parki.
LachiS, stolica króla chananejskiego .Inphia, który, wraz z czterema inny

mi królami, był pobity przez Jozuego, pod Gabaon, zdeptany nogami i powie
rzony blisko Maoeńa (Jozue, 10, 3— 27). Lachis leżało w  dolnej części Judei, 
zdobyte przez Jozuego, przeznaczone dia pokolenia Judy, obwarowano przez 
Koboama, oblężone i zdobyte przez Sennaoheryba i Nabiichodonozora. To ir.ia-
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sto istniało jeszcze po powrocie Izraelitów' z niewoli; szczątki jego znajdują się 
zapewne w  zwaliskach, otaczających Lakis, na zachód Adżlanu. L . R

Lachinann (Karolą znakomity filolog niemiecki, grodzony 1793 roku 
w Brunświku, nauki uniwersyteckie odbywał w Lipsku i w Gettyndze, gdzie 
razem z Dissenem, Ernestem Schulze i Bunsenem założył w 1811 r. towarzy
stwo filologiczne i gdzie w 1815 r., po krótkiej służbie wojennej w strzelcach 
pruskich, został prywatdocentem. W  roku następnym mianowany nauczycie
lem gimnazyjum w Berlinie, również tu był prywatdocentem uniwersyteckim 
i miewał odczyty o Nibelungach, oraz przełożył Sagi P. E. Mtillera. Powo
łany w  tymże roku na nauczyciela gimnazyjum i professora uniwersytetu do 
Królewca, po odbytej w 1824 r. podróży po Niemczech, powtórnie przybył do 
Berlina, i tu w 1825 r. mianowany został professorem nadzwyczajnym, , w r. 
1825 zwyczajnym; w 1830 r. został członkiem akademii nauk, a uniwersytet 
geltyngski przy obchudzie jubileuszowym w r. 1827, udzielił mu podność do
ktora teologii i prawa. Lnohmann umarł 1851 r. w Berlinie. Wielce zasłużo
ny jako nauczy ciel, niemniejsze położył zasługi literackie dla studyjów filologi
cznych, klassycznyeh i slaro-niemieckich, między przedstawicielami których 
zajmuje miejsce jedno z najcelniejszych Jego badania nad Nibelungami f'Au  
den yUielunyen und  aur hlaye; Berlin, 1836), i nad llomerem (B  trachlungen  
uber die Was; Berłin, 1847), słusznie uchodzą za wzory wyższej krytyki 
estetycznej i filologicznej, a dowodzą niezmiernej erudycyi i głębokiego wni
kania w  istotę epopei narodowej. Jego A7ow y Testam ent (Berlin, 1831; trze
cie wydanie, 1846) i wielkie w'ydanie Nokceyo Testam entu % W uluatą  (2  tomy; 
Berlin, 1846 i 50) mają wyłącznic na celu przywrócenie lcxH, z 111 wdeku po 
Chrystusie Z innych pism jego należą do filologii kiassy e z n ej: badania me
tryczne De choreis s y s tn ia tis  trayicnrum  graecorum  (Berlin. 1819): De rnen- 
s u m  trdyaeiUmhp*m (1822): cdycyje Katulla  1829); Ty bul la (1829)] Gene
zy] usza  (Bonn, 1834 ): Terencyjanu M aura  (1836);  B ebryjusza  (1845); A ir r i-  
jana  (1845)  i L ukrecyjusza  (1850 ),  oraz ważne dla lilera'ury prawa rzym
skiego, cdycyje Gaja (Bonn, 1841 i Berlin. 1812) i rzymskich Ą yrim ensorów  
(2 tomy; Berlin. 1848— 52), jako też rozprawy o D n zy le u ^ u  (1837) i o W pi
janie. Do zakresu filologii staro-niemieokiej należą: A usw ah l ans den hoeh- 
deutsehen Dichtern des A.111 Jahrtiunderts  (Berlin, 1820); 8 ecimina linguae 
francieae  (1825-); cdycyje A'ibelunyów  (1826 , 41 i 5 1 +; W althera eon der 
Vnyelweide (1827. 43 i 53): lireina-‘A 8 2 7  i 43); W otfram a eon Esckenbact,i 
(1833); Gregora Hartmanma (1838): Uiryka eon Liehtens/ein  (1841 ),voraz 
ważne i gruntowne rozprawy: f ber die Lehre der dentschen Dichter des A11 
und X I I I  Jahrhnnderts  (1829): Uber alihochdeutsrJir Betonung und Verx- 
kunst (1831); I ber das ! Hlde.br and slic.d (1833):  i  brr Sini/en und  Sag en (1833); 
Wier den E inyany d is  Parcieal ( 1835 1,0 nakoniee przekłady Sonetów  Shakes- 
peare’», Macbela i wyborne wydanie krytyczne D ziel Lessinga  (13 tomów; 
Berlin, 1 8 3 8 -  40). Życie Lachmanna opisał Hertz (Berlin, 1851). F. H. L.
Lachner (Franciszek), generalny dyrektor muzyki w Mnichowie, urodził 

się d. 2 Kwietnia 1804 r. w Rain, malem miasteczku bawarskićm nad Duna
jem, gdzie ojciec jego hyl organistą; uczęszczał od roku 1816 na gimnazyjum 
w  Neuburgu nad Dunajem, ucząc się jednocześnie kompozyeyi u Eisenhofera. 
Poczem r. 1825 udał się do Mniohowa, gdzio się kształcił pod E tt’em i w tym
że samym jeszcze rokn do Wiednia, gdzie wkrótce znalazł sobie posadę o rga
nisty przy kościele protestanckim. Wyrabiając się dalej w  kompozyeyi pod 
Stadlerem, Weiglcm i Sechterem, zawiązał stosunki z Schubertem i Beothove-
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nem, co skutecznie wpłynęło no dalszy jego rozwój artystyczny. Już w r. 1826 
został kapelmistrzem teatru przy bramie Karyntyjskiej, na którem to stanowi
sku, nietylko że doprowadził wykonanie opery do wysokiej doskonałości sto
pnia, ale nadto przysłużył się wielce stolicy zaprowadzeniem koncertów lilhar- 
monicznych. Działając z równą o dobro opery troskliwością, od r. 1834 jako 
kapelmistrz w  Manheim, powołany został w  r. 1836 na nadwornego kapelmi
strza do Mnichowa, gdzie w r. 1852 wyniesiony został do godności general
nego dyrektora muzyki w Bawaryi. Lachner należy do liczby najznakomi- 
szyoh dziś kompozytorów wokalnych i instrumentalnych, mianowicie w ro
dzaju symfonicznym. Oprócz dwóch oratoryjów, nanisał on wiele symfonij, 
kwartetów, sonat i innych dzieł na ork eslrę i fortepian, wielką liczbę pieśni 
i śpiewów, i cztery opery, z których wszakże tylko Calarina Coinarn  w Mni- 
chowie utrzymała się na scenie. Najwięcej się upowszechniły s.ymfonije jego, 
z których piąta ( Sim fu/iia appassionata)  pierwszą zyskała nagrodę w Wiedniu 
na konkursie 1834 r., gdy i naszego Dobrzyńskiego symlonija chlubnie stanęła 
tam na drngiem miejscu, lubo słusznie pierwsze się jej należało. Wielce też 
podobają się Laehnera nowsze orkiestrowe utwory, jak jego wielkie Su ity  (mia- 
nowicie I)-moll-Suite) i jego pieśni. Pełną także znaczenia kompozycyja jego 
do Sotoklesowego Króla Edypa  (1852).  Jako dyrełior bardzo sie przyczy
nił do wydoskonalenia swej orkiestry i do obudzenia dobrego smaku w publi
czności mnichowskiej, mianowicie w czasie kierowania dwiema wielkiemi uro
czystościami muzycznymi (jW usikfezle) tamże, w latach 1855 i 1863 odbyte- 
mi.—  Lachner (Ignacy), brat poprzedzającego, urodzony r. 1807 w Rain, zo
stał w r. 1822 skrzypkiem przy teatrze nad Izarą w Mniehowie, w kilka lat 
potem udał się do Wiednia, gdzie otrzymał posadę organisty przy kościele re
formowanym, później zaś kapelmistrza przy teatrie  opery dworskim; w r. 1831 
powołany na dyrektora muzyki kapeli dworskiej w Stutgardzie. Wkrótce 
w tychże samych obowiązkach przeniósł się do Mnichowa. zkąd w r. 1853 
przeszedł na kapelmistrza do iSamhnrga. Słynie jako nauczyciel koinpozycyi; 
sam zaś napisał wiele ulubionych w Niemczech pieśni; w  południowych 
szczególniej krajach niemieckich upow szechniły się bardzo jeiro muzyki do 
scen alpejskich (np. bo* Irtztc E m ste tie  i t. p.).— Lu-Chner (Wincenty), naj
młodszy z Iraci,  urodził się r 1811 w Rain, i będąc dopiero nauczycielem 
prywatnym w Kościewicach w Prusiech polskich, powziął zamiar oddania się 
zupełnie muzyce. Brat jego Ignacy wyrobił mu miejsce organisty przy ko
ściele ewangelicko-reformowanym w Wiedniu, a po oddaleniu się brata Fran
ciszka do Mnichowa, zajął miejsce kapelmistrza w Manheim. Z kompozyoyj 
jego uwieńczone zostały nagrodą konkursową: Uwertura uroczysta (Fesl-  
ouw rture)  i kwartet na smyczki i fortepian.

Lachnichi (Ignacy), pułkownik b. wojsk polskich, obywatel gubernii Gro- 
dzińskiej, tłómaczył kilka sztuk dramatycznych z Irancuzkiogo, między innemi 
M zyrę, trageilyję Woltera prozą, drukowaną w W arszawie 1780 r., i jest au - 
torem ważnego dziełka do historyi włościańskiej, p. t.: Rijografija włościanina  
nad brzegami pow yżej Ł asośny mieuzkującego (Warszaw a, 1815, w 8 -ce ) ,  
mylnie przez naszych biblijojyąiSw synowcowi jego przypisywanego.— Ignacy 
Em anuel, synowiec poprzedzającego, doktór (iloznlii, ur. w r. 1793; un iw er
sytet kończył w Wilnie i tam brał nader czynny udział we wszystkich najwa
żniejszych pracach literackich, żarliwy krzewiciel pomysłów o magnetyzmie 
zwierzęcym, nad którym doświadczenia pierwszy raz w Warszawie okazywał 
Zajmował się także gorliwie statystyką krajową; w latach od 1816— 1818 był
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redaktorem i wydawca Pamiętnika magnetycznego  (w  Wilnie), tudzież od r. 
1820— 26 redagował tamże, wspólnie z  A. Marcinowskim i Kontrymem D zieje  
dobroczynności. W roku 1816 wydal luźno parę kartek okolicznościowych 
p. n.: W iadom ości brukowe , które publiczności wileńską mocno zajęły, co stało 
się powodem utrwalenia tego pisemka, podjętego następnie przez tak zwane 
towarzystwo szubrawców (ob.)- W  ogóle był to człowiek bardzo światły 
i pracowity. Umarł w r. 1826. 7; druku wydał: Rozpraw a z  chemii o r a z .
puszcza n iu  (Wilno, 1812, w 8 -ce); S ta tysty  l:a gubernii L itew skn-U  r odzień -  
skiej (tamże, 1817, w 8 -ce); Pamiętnik m agnetyczny w ileński (r.  1816, 1817, 
1818; 3 tomy, w 8-ce); W iadomość o sposobie leczenia w ścieklizny  (tamże, 
1826 roku, w 8-ce).  W  rękopiśmie zostawił: Sta tystykę gubernii w ileńskiej.

F. M. S. >
Lachowce, miasteczko w dawnem województwie, dzis gubernii wołyńskiej 

powiecie Krzemienieckim, nad rzeką Iloryniem, dawniej wieś, którą Kazimier* 
Jagiellończyk darował w roku 1411 Oenisce Mukosejewiczowi za zasługi. 
W  pierwszych atoli latacł X VI wieku było miasteczkiem należącem do w y
gasłej już bardzo możnej rodziny Sieniutów, którzy przyjąwszy za panowania 
Zygmunta Augusta wyznanie kalwińskie, kościół tutejszy katolicki, w zbór 
wyznania sw’ego zamienili, osadziwszy przy nim ministra i oddawszy mu 
wszelkie dochody kościelne. Za panowania Zygmunta III, Paweł Krzysztof 
Siemuta w ciężkiej chorobie powróciwszy na łono Kościoła katolickiego, zbór 
w Lachowcach zńióH i klasztor księży dominikanów w  tem miejscu założył, 
zmarłszy przykładnie katolikiem. Inny zaś był Piotr Sieninta, dziedzic Ka
mieńca na Wołyniu, którego Okolski w dziele R i/ssia  florida, fikr. 91, za nim 
Starożytna Polska  ,tom II, str. 928),  pomieszawszy z Pawłem Krzysztofem, 
'•ałą dalszą historyję powrotu tegoż do aryjan zmu i sporu z dominikanami 
utworzyli, co dokładnie teraz sprostował Łukaszewicz ( Dzieje Kościoła w yz. 
hel. w Malooolsce, str. 354).  Wspomniany kościół i klasztor dokończyła Anna 
Sieniucianka wydana około r. 1660 za Piotra Opalińskiego, podkomorzego, 
która wniosła w dom mężowski znaczne mienie. Od Opalińskich przeszły La- 
ehowóe do książąt Jabłonowskich, a od tych w końcu zeszłego wieku w spad
ku Tamilijnym do książąt Sapiehów. Miasteczko to, jakkolwiek z drzewa za
budowane, liczyło w 1777 roku 400 domów, osiedlone po największej części 
przez żydów, trudniących się /.lotnictwem. Słynęło także z młynów i stawów 
znaczny dochód przynoszących. Wśród jednego J jtawu na kępie stal niegdyś 
zamek drewniany, zbudowany przez Swidrygiellę i odnawiany przez królowę 
Bonę, który często odwiedzali Tatarzy i Kozacy. W  roku 1749 przerobił go 
z gruntu, a raczej przebudował, uczony książę Józef  Vlex. Jabłonowski (oh.) 
w kształcie warownym z ogromnym kosztem, tak okazale i był podziwiany 
od współczesnych z bogactw i osobliwości w dziełach sztuk pięknych. Pierw
szy a nader rzadki opis tego zamku wydał sam ks. Jabłonowski, pod tytułem: 
Descriptio Arcis Larhooiensis, 1751 r. Wiadomość zaś o stanie teraźniejszym 
znajduje się w Ateneum  Kraszewskiego na rok 1846, tom III, stron 254.

F . M. S.
Lachowicz (Stanisław August), współczesny autor i wydawca, zamie

szkały w Petersburgu, w latach od 1839— 44, wiele artykułów jego pióra dru
kowane są w Tygod. pelcrs., mianowicie tyczących się historyi i sztuk pię
knych. Drobne zaś jogo pnezyje drukowane są w Siezabudce  Barszczew
skiego. Osobno wydał: Katylina albo R zy m  w ybaw iony, tragedyja Woltera, 
w 5 aktach, przekład z francuzkiego (Wilno, 1836, w 8-ce).  Najważniejszą



602 Lachowicz — Lachowski

atoli polo-.ył w literaturze zasługę przez ogłoszenie bardzo ważnych Pam ięt
ników do dziejów Polski (Wilno, 1812, w 8-ce), zawierających lisiy król'  
Zygmunta Augusta do Radziwiłłów i innych osób; tudzież wydrukowaniem 
R eszty rękopism u Jana  i  hryzosfom a na  Gosławicach P aska, z egzemplarza 
w cesarskiej publicznej biblijotece w Petersburgu znajdującego się, spisane 
i wyaane (tamże, 1843, w 8-ce). Wydanie to jest nierównie pnprawniejsze 
od edycyj poznańskich, juz to że zrobione jest z pełniejszego i dawniejszego 
rękopismu, już przez dodatki i objaśnienia przez wydawcę poczynione.

F. M. S.
LachOWiCZe, miasteczko w dawnem województwio Nowogrodzkiem, dziś 

w gubernii Mińskiej, nad rzeką Darad, o 3 inile od Kiecka a 18 od Mińska 
odległe, słynne niegdyś zamkiem warownym, który w wieku XVH znany był 
pod imieniem fortecy Lachowickiej i należał do najmocniejszych twierdz w da
wnej Polsce. Jan Karol Chodkiewicz, dziedzic tych dóbr, który ztąd pisał się 
hrabią, zamek tu swój mieszkalny zamienił wr silną warownię. W  nim to p rze
bywając r. 1614, sławny ten wódz po zawieszeniu wojny inllantskiej, listami 
z Lachowicz datowanemi, nakłaniał Zygmunta LII do uczynienia stałego poko
ju ze Szwedami. Niedługo po zejściu Chodkiewicza, majętność ta dostała się 
Sapiehom. Za panowania Jana Kazimierza, w czasie wojny 1660 r., bronił 
usilnie tutejszą warownię, do Której mnóstwo schroniło się obywatelstwa z  do
statkami swemi, Michał Judycki, wojski rzeczycki, któremu pośpieszył na 
odsiecz i świetne otrzymał zwycięztwo Stefan Czarniecki, wybornie opisane 
przez Paska (ob. wyd. wiień., str. 90).  W  ciągu (ej wojny zniszczone po trzy
kroć miasto, sejm chcąc poratować, uwolnił w r. 1661 od podatków; zale
dwie atoli dźwigać się poczęło, gdy następne wojny szwedzkie w latach 1706 
i 1709, dały się mu znowu we znaki. Kozacy pod dowództwem Mazepy zaj
mowali wtedy twierdzę w Lachowiczach, którą nieprzyjaciel niemogąc zdobyć) 
mścił się nad miastem łupiąc i paląc domy. W  końcu ciężkie wytrzymawszy 
oblężenie poddała się forteca, potem napowrót odebraną została, zawsze ze 
stratą i zniszczeniem mieszkańców. Po Sapiehach, hrabstwo Lachowickie do- 
słało się Massalskim, od których drogą zamiany przeszło na własność R ze
czypospolitej w 177.1 r. Konstytucyja tez sejmowa tegoż roku, miasto jako 
przez wojny i ogień zniszczone, na lat dziesięć od podatku uwolniła. Na miej
scu spalonego tutejszego kościoła farnego, przez Chodkiewicza fundowanego, 
stanął nowy murowany przez Michała Massalskiego, hetmana wielk. litew. za 
łożony, który mieści w  sobie grobowiec Tadeusza Rejtana, posła nowogrodz
kiego, zmarłego 1780 r. Dobra te leżą w żyznych gruntach, dziś zaledwie 
ślady zamku pozostały; miasto zaludnione jest prócz Lit 'nów, Żydami i T a 
tarami. F. iW. S.

L a c h o w sk i (Sebastyjan), jeden z najcelniejszych mówców kościelnych 
XVIII wieku, kaznodzieja króla Stanisława Augusta. Urodził się w  Krnkow- 
skiem 1731 r., wstąpił do zakonu jezuitów w Krakowie, 1745 r. Ukończywszy 
filozofiję, uczył we Lwowie poetyki, a po odbytej teologii, w Żytomierzu uczył 
wymowy. Od roku 1762, aż do zniesienia Jezuitów był w  Warszawie kazno
dzieją, a przez ostatnie lat 10 nadwornym Stanisława Augusta. Sekularyzo- 
wany następnie na świeckiego księdza, otrzymał probostwo w Willanowie i tam 
umarł dnia 24 Listopada 1794 r., pogrzebany przy Kościele przy którym Jat 20 
zostawał. Lachowski słynął w  swoim czasie jako najlepszy mówca, tak źe go 
do Skargi przyrównywano. W  kazaniach miewanych w  obec dworu odznaczał 
się śmiałością i prawdomównością, ziąd obiegał wtedy wierszyk;
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Lachowski prawdę mówił, jest tylko plebanem.
Naruszewicz pochlebiał, biskupem i panom.

Pisał także równie jak mówił płynnie i wzorowo. Są w diuka liczne jego ka
zania przy rozmaitych okolicznościach miewane; tudzież zebrane razem nie
dzielne i świąteczne. To ostatnie wyszły p. t.: Kazania niedzielne ks Seb.
Lachowskiego S. J. Kaznodzieję J. K, Mci, (W arszaw a, 1770, 2 tomy w 8 ce, 
'2 wydanie w Supraślu u Bazylianów, 1773, 2 tomy w 8 -ce ) .  K azania  o mę
ce Pańskiej i inne przygodne, (Poznań, 1772 7 tomów w 8-ce ) .  K azania na  
niedziele i św ięta, (Warszawa 1773, w  8-oe)  i t. d. F. Ml S .

LachSinann (Eryk), naturalista i professor rossyjski, urodzony roku 1727 
w A bo, gdzie też nauki pobierał, sposobiąc się do stanu duchownego. Zosta
wszy pastorem przeniósł się na wezwanie rządu rossyjskiego, do gminy lu -  
terskiej w Barnauic, przy zakłaJach Koływańskich; tu idąc za  wrodzonym do 
nauk popędem, poświęcił się historyi naturalnej: pracował nad mineralogiją, zoo- 
logiją, botaniką i innemi nauki przyrodzenia gałęziami. Za powrotem do Pe
tersburga, mianowany był profesorem chemii przy ukadomii nauk. W  r. 1781, 
udał się. z polecenia rządu do Nerezyńska, na członka kancellaryi górniczej. 
Odbywając częste po Syberyi podróże, nadsyłał do akademii nagromadzone 
rzadkości naturalne, tudzież ciekawe pamiętniki i spostrzeżenia Z Irkucka, 
gdzie z rodziną zamieszkał, odbył kilkakrotnie podróż do Petersburga; w końcu 
17.95 wracając do Irkucka, umarł w drodze za Toboiskiem. Rozprawy swe 
w przedmiocie historyi naturalnej, drukował w czasopismNih akademii p e ters- 
burgskiej Mori Commentarii, (tomy XIV— XIX) i Acta \n iia . (lom III VI[). 
W  języku ro?sy,skim wydał: Srebrna runa rogowa , przez doświadczenia che
miczne zbadana, (Petersburg, 1775); O icprowadzeniu soli kopalnej na hutach  
szhlannych , (tamże, 1795).— Syn tegoż, porucznik Adam Lachsmann, posyłany 
był w roku 1792 z Ochocka do Japonii. Dziennik podróży jego drukowany 
hył w skróceniu w czasopiśmie Martynowa: Druh prośw ieszczenija, tudzież
oddzielnie, (w Moskwie, r. 1805). J. Sa...

Lachy Cieszyńskie, lak się nazywa inf zamieszkały w zachodnio-półno
cnej części obwodu Cieszyńskiego nu Szląsku austryjackim. Podług kronik 
miejscowych, otrzymał tę nazwę ztąd, że pierwszy rząd Polski przyjął i dla 
tego, że na przystępniejszych równinach zamic szkat, gdy tymczasem więcej g ó 
rzyste okolice, dłużej swoją niezawisłość zachowały. W najdawniejszych 
przeto czasach, okolica Lachów była znakomitszą więcej i wcześniej zaludnio
ną, jak to i z założenia niektórych kościołów domyślać się można. Najpodobniej 
wsie lackie wcześniej ter  i niemal wyłącznie przeszły w posiadanie szlachty. 
W późniejszych czasach, ludnoiH tutejsza w ogóle była biedniejszą, może dla 
tego, iż mniej miała swobód, niż sąsiednie okolice zwane Wałachami Książę- 
cemi. Lecz w ostatnich latach, okolica ta znacznie się podniosła, mianowicie 
od czasu powstania licznych fabryk w dobrach hrabiego Larysza i zaprowadze
nia kopalń węgla, które ludności dostarczają zarobku. Płóciennictwo k:órem 
się dawniej wsie lackie zajmowały upadło od Itf kilkudziesięciu. Strój łachów 
mniej sie różni od stroju innych krajów, ho jest podobniejszy do powszechnego 
miejskiego ubioru. W  ogóle Łachy Cieszyńskie lubią używać na odzienie ma
tę ryje lżejsze płócienne łub bawełniane, które tam nazywają pisakami. Męż
czyźni różnią się od sąsiadów Wałachów kłobukiem  (kapeluszem) wysokim, 
spencerem dłuższym, spodnie noszą na szelkach, koszule mają niek.órzy na 
grzbiecie, zamiast na piersiach rozwarte. Kobiety noszą na głowie czepki, 
szyję zdobią paciorkami, gorset i suknia podobne do miejskiego odzienia. Od-
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kąd przemysł w lackiej krainie się osiedlił, nastąpił też i lepszy byt, który nie 
tylko w ubiorze, ale i w  porządniejszych mieszkaniach się pokazuje. F. M. S.

Lacki (Teodor), jeden znaj znakomitszych wojowników z czasów Mefana 
Batorego i Zygmunta III; w młodych leciech dla nauki i wprawy rycerskiej, zw ie 
dził Niemcy, Francyje, Niderlandy, Włochy i Maltę, gilzie wszędzie zyskał 
wielki dla siebie rozgłos, tak z  odwagi w potrzebach okazanej jak i olbrzymiej 
siły, którą się i rodzona jego siostra Teodora (małżonka Eljasza Pielgrzymow- 
skiego, pisarza Litewskiego) odznaczała. Bawiąc w Wenocyi, gdy wól dziki, 
pędził nań w  całym rozpędzie, schwyciwszy go za rogi rzucił o ziemię i kark 
mu skręcił. Grubą linkę zrywał jak nici; kilku ludzi trzymających się silnie, 
jedną ręką obalał- powozy poczwórne i poszóstne rozpędzone, schwyciwszy za 
koło, wstrzymywał: dąbka, którego mógł ręką objąć z korzeniem z ziemi wyry
wał: przy wielkiej sile, był zręczności nadzwyczajnej; byle się o ścianę plecy- 
ma oparł z dwoma razem na szable się potykał. W ciągnieniu łuku nie wiał so
bie równego. W obco Stefana Batorego, przy pośle tatarskim, tak zręcznie luk 
naciągał, i celne puszczał strzały, że król ofiarował mu dzielnego rumaka. (Nie- 
siecki). Powróciwszy z zagranicy, przez lat 20 w rycerskiej zostawał służbie, 
i p rzeuażne oddał ojezy-źnie usługi. Gdy Karol Gustaw infianty nnszedł, swo
im kosztem wystawił chorągiew Ilussaryi, z którą walczył pod Kokenhauzem, 
Orlą, Rewlem. Dynamundą, Wolmarem i w. i. Pod Biaiym-Kamienicm, będąc 
rotmistrzem nad 200 hussarzy, mając dwa konie ubite pod sobą, na trzecim do
piero, rozbiwszy Szwedów, wjechał wm ury  oswobodziwszy ten zamek od oblę
żenia. Posiadał tak wielkie zaufanie J. K. Chodkiewicza, że hetman ten zmu
szony odjechać z obozu, Lackiego zostawiał jako swego namiestnika. Pod Kir- 
cholmem r. 1(505, prosił, ażeby pierwszy mógł na Szwedów uderzyć, ale Chod
kiewicz zostawił go w rezerwie. Kiedy wahało się zwyeięztwo. rzucił się ze 
swemi chorągwiami, i przewagą swoją głównie się przyłożył do sławnego po
gromu. Odniósłszy w  udo dwa postrzały od kul rusznic, mimo to nie zsiadai 
z konia i dwie mile pędził uciekającego nieprzyjaciela. Zasiadał jako poseł na 
kilku sejmach, i w r. 1(507 wyznaczony został przez Rze zpospolitę, komisa
rzem do uspokojenia rokoszu. Sejm w nagrodę przeważnych zasług Lackiego., 
dohra Nosów, ze starostwa Mielnickiego jemu oddał. Umarł w r. 161(5, z ła 
many trudami wojennemi i okryty ranami. h .  IW. LU.

Lacki (Kacper), kaznodzieja i wierszopis, kustosz Tarnowski, kaznodzieja 
Krakowski, pieban Zaszowski, zmarły w r. 1680, zostawił w druku liczne ka
zania, pomiędzy któreini celniejsze są kazania postne p. t.: Rutka duchoumc-
czyli kazań piec podczas postni yo nabożeństwa, (Kraków, 1662 r. w 4 -ce )  
W iersze jego, szczególnie na cześć domu książąt Ostrogskich pisane, użyteczno 
są do historyi tej głośnej w- kraju rodziny: takiemi są pod nazwą: W innica  tro 
jaka , Ostroyska, 'Aaslawskn p rzy  pogrzebie W ładysław a księcia na Ostrogu, 
(tamże, w 4 -ce ) .  \o w y  księżyca O stroyskiego splendor, (1651 r.) i t. d.

F. M. S.
Lackich herb litewski, podobno z Moskwy przyniesiony na Litwę, lecz nie

wiadomo kiedy i przez kogo Zdaje się, że to podanie heraldyków jest 
mylne, samo bowiem nazwisko rodziny, której służył, i godło tego herbu, po
dobne do Gryfa, zdają się wykazywać pochodzenie zachodnie. Ma być w polu 
czerwonem potwór w połowie Gryf biały, w potowie smok czarny w  lewą ta r 
czy wspięty, jak do lotu; w szczycie hełmu trzy pióra strusie. J. TU.

LaclOS (Piotr Amhroży, Franciszek Choderlos de), znany francuzki generał 
brygady i autor, urodzony w Amiens 1741 r., w 18 roku życia wstąpił do kor-
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pusu inżenierów i wkrótce zjednał sobie imię rozmaitemi wojennemi, publicysty- 
cznemi i humorystycznemi pismami. Uszczypliwa, pod tytułem: Une epitre 
a M argot, wydana satyra przeciw pani Dubarry, wkrótce zagroziła mu wiel- 
kiem niebezpieczeństwem. W r. 1778 poruczono mu, jako biegłemu kapita
nowi inżenieryi, zbudowanie twierdzy na wyspie Aix. Podczas tego zatru
dnieni,,, napisał wielce w swoim czasie czytany romans: Les liaisons dange- 
reuses ( 4  tomy; Paryż i 'msterdam, 1782; po niemiecku Frankfurt, 1798— 99), 
który przeds'awia moralne zepsucie owej epoki. Książka ta wywołała nie
zmierne oburzenie, a mianowicie ze strony Kościoła, zjednała pogardę autoro
wi, klery lak glęhok poruszyć umiał ówczesny kał. Po wybuchu rewolucyi, 
był sekretarzem księcia Orleańskiego, w którego planach działał i z którym do 
Anglii wyjechał. Powróciwszy, miał udział w rewolucyi jako wydawca 
dziennika; w r. 1792 wstąpił znowu do wojska w stopniu generała brygady, 
i wkrótce otrzymał zarząd wszystkich francuzkich posiadłości w Indyjach. 
Uwieziony na początku 1799 r., jako przyjaciel księcia Orleanu, odzyskał swo
bodę dopiero w skutek rewolucyi z 9 Thermidora. W  więzieniu zajmował się 
wielce naukami wojennemi i wynalazł nowe działo, którego z dobrym skut
kiem używano. Następnie dłużej już i bardzo zręcznie sprawował urząd g e 
neralnego sekretarza hipotek, a później pierwszy konsul Bonaparte mianował 
go znowu generałem brygady w arfylłeryi. Na tym stopniu umarł w  Tarencie 
d. 5 Grudnia 1803 r. Uhocia. autor wyuzdanego romansu, był jednak dobrym 
małżonkiem i ojcem.

Lacombe (Jakób), historyk i adwokat, urodzony w  Paryżu 1724, zmarł 
tamże 18 II r. Pomiędzy innemi dziełami tycząoemi się swego kraju, wydał 
dzieło, pod tytułem: A b rd g '• chronoloyit/ue de Phisloire du Nord ou des ifa ls  
de D anncm arck, de Russie, de Suede. de Pologue, de P ru sse . de Courlande etc. 
(Amsterdam, 1763; 2 tomy, w 8 -ce ) .  Historyją polska umieszczona w 2-gim 
tomie od str. 365— 696. Całe dzieło (łómaczone na język polski przez Grze
gorza Kniaziewicza (ob.), wyszło w  r. 1766. F. M. S.

Lacondamine, ob Coudnmine.
L a c o r d a i r e  (Jan Chrzciciel Henryk), znakomity kaznodzieja francnzki, uro

dzony 12 Marca 1802 r. we wsi Becey-sur-I)urce !vv depart., Cóte-d’Or) 
pierwiastkowe miał hyc' prawnikiem. Przyjęty w Dijon jako licencyjat praw, 
wcześnie na tamtejszych konferencyjach rozwinął krasomówczy talent; około 
r. 1822 udał się do Paryża, a w 1824 świetnie wystąpił jako adwokat. Wtedy 
stanowczo podzielał zdania Voltera. a przyjaciele jego niemało zdziwili się, 
powziąwszy wiadomość wkrótce potem, źe wstąpił do seminaryjum ś. Sulpicy- 
jusza. Po przyjęciu w 1827 r. święceń kapłańskich, jakiś czas był kaznodzie
ją przy pewnym klasztorze zakonnic, następnie kaznodzieją w kollegijum de 
Juilly, gzie poznał Lainennais’go (ob.).1 Bardzo znaczący miał udział w redakeyi 
iJarenir, k<óry Lamcnnais założył po rewolucyi 1830 r. i który w przedmio
cie religii opowiadał ultramonfanizm, w przedmiotach zaś politycznych radyka
lizm. Tu Lacordaire występował jako najzapaleńszy rzecznik. Za artykuły 
swmje stawiony był przed sądem, a za jednoczesne wspólnie z Montalembert’em 
urządzenie wolnej szkoły, bez poddania jej przepisom zarządu oświecenia, izba 
parów wytoczyła mu również proces w r. 1831. Papież Grzegorz XVI ency
kliką z dnia 18 Września 1832 potępił także Aoeiiir, Lacordaire więc poddał 
się, pojechał do Rzymu i przeprosił papieża. Od tego czasu poświęcił się zu
pełnie kaznodziejstwu. W  1834 zgromadzał licznych słuchaczy na swoje ka
zania, miewane w kollegijacie S. Stanisława, a później w  katedrze Nótro-Dame.
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Nowością, śmiałością i świetnością wymowy, oraz wieJLą zdolnością mimiczną, 
pociągał nie*mierne tłumy pobożnych. Stal sir romantycznym kaznodzieją mo
dnego neokatolicyzmu. Zanragnął potem nadać swoim konferenoyjom pewien 
roJzaj wiecznej trwałości i uczynić je  organem nietylko pojedynczego ducho
wnego, lecz raczej całego duchowieństwa. W Kwietniu 1840 r. przywdział 
w Rzymie habit dominikański i usiłował nadać zakonowi kaznodziejskiemu we 
Francyi nowe życie i powagę. Pozostał zaw sze ulubionym kaznodzieją znako
mitszej damskiej publiczności. W  r. 1848 wyborcy marsylscy wysiali go do 
zgromadzenia narodowego ustawodawczego. Lecz po rewolucyi 15 Maja zrzekł 
się charakteru reprezentanta i znowu zaczął miewać konlereneyje w kościele 
Niifre-Dame. Za kazania postne, miewane u Św. Rocha, w k óre mięszał poli
tykę, dostał surowe od rządu w r. 1853 napomnienie. W  ogólności, nietylko 
rząd. ale v,ryższa władza duchowna, ,zawsze byli v\ obawie, ilekroć Lacordnirc 
mial kazać; a wyrażenie się pewnego duchownego, żeLacorda re wpadł w prze
paść i wprawdzie z niej się wydostał, lecz zawsze chodzi naiLjsamym jej brze
giem, jest bardzo charakterystyczne. Część zebranych jego kazań wyszła 
z druku p. t.: Confrrencen de Nulre-U am g de Parto (3 tomy, Paryż, 1835 — 
50 r .) .  Napisał także legendowy życiorys założyciela swojego zakonu, pod tyt.; 
Vie de >57, Dominipue (3 wyd., Paryż, 1844 r .),  tłómaczony na hiszpański, nie
miecki i polski języki, ( '/y ic o t sw. D ominika  Paryż i Berlin, 1841, 1843 r ). 
Jest także Iłóniar/,one na polski jego: K azanie miane, w  katedrze p a ry zk itj  
dnia H  Kwietniu ISfiO r., na rzecz, zaiożenio kaplicy greko -o im jańnko -ka to 
lickiej (Paryż, 1850 r.); O npojeczności katolickiej, konferencyje m iane w  ko
ściele, N. P . M aryi w P aryżu , przekład A. Nowosielskiego (Kijów, 1860 r J; 
Święta M aryja  M ayda lm a . przekład Eleonory Ziemięckiej (Wilno, 1861 r.J.—  
Brat jego Teodor jest badaczem przyrody i professorem w Leodyium

Lacretelle (Piotr Ludw iką  zwany Starszym autor francu/.ki, syn adwokata 
z Metz, urodzony 1751 r., praktyczny swój zawód rozpoczął jako adwokat 
w Nancy. W 1778 r. przybył do Paryża, gdzie zę^tal adwokatem parlamentu 
i zarazem korzystnie dal się poznać jako współredaktor tir, Grand rrpertoire  
de jurinprudi nce. Na ten peryjod jego życia przyjiadają : Exnai nur fetoijnence 
du karreau  (Paryż. 1779 r.): Me.lanaen de ju rinprudn ice  (Paryż, 1779 r.); 
liloge de < narleo de S t.-M a u re , dne dt Mon/aunier (1781 r.); wyborny Dincottrn 
nur ie prejuy ' den peines infamanten  (Paryż, 1784 r.) tlóremu w 1786 r. aka- 
demija przyznała nagrodę Monthyona; Memoiren nur te cum, de Sauno/s, oraz 
kilka traktatów powtórnie znajdujących się, częścią w Oeeuren dirernen. m e- 
innyen de phtionophie et de litteralure (ft tomów, Paryż, r. 1802 — 7), częścią 
w  Fraym enln  politiqves et tiiterairen (2 tomy, Paryż, 1817 r.) . Od r. 1787 
Lacre<elle jako poufny przyjaciel ministra Malesherbes, miał udział w licznych 
ulepszeniach w sądownictwie, a wraz z Laharpe’m i innymi wy dawał Mercure 
Za rewolucyi, która go zastała przygotowanym, oświadczył się zaraz za będą- 
ccmi j j  zasadą postępoweml pojęciami: nigdy jednak do żadnych jej wykroczeń 
nie należał. Jako zastępca deputowanego w  zgromadzeniu narodowtm, jako 
deputowany w zgromadzeniu, jako członek narodowego jury  po konstytucyi 
z r. III, oraz jako członek ciała prawodawczego, stat zawsze po stronie prawa 
i rozsądnej swobody. l)o instylu wszedł 1801 r. na miejsce Lahnrp’a. Gdy 
Napoleon koronował się, Lacretelle wyszedł ze służby. Po restaurncyi 8'snął 
na stronie oppozyjne,. Z Segur’em, Benj. Constant, Etieiinem i innymi przy
jaciółmi, wydawał: M ercure de Franre, a gdy pismo lo, z powodu cenznralne- 
go r iarsku wychodzić przestało, w ydaw ał: Miner re franęaine, później cówpież
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zakazaną. Umarł d. 3 Września 18314 r. Na wzmiankę zasługują jeszcze jego, 
P orlra its et tab teavx , w któryct skreślił mistrzowskie obrazy MirabeaiPgo 
Bonnparte‘go i Lafayett’a; dalej Kludes su r ta reoolution franęa ise; Soi"ee 
anec Guillaume Lamoiynon de M alesherbrs; dramatyczny romans Malherbe, ou 
le fils naturel, pod kfórym rozumiał d’Alembert’a. Na krótko przed śmiercią 
przedsięwziął całkowite wydanie dziel swoich (6 t., Paryż, 1823 —  24 r.) *w- 
L a c r e t e l l e  (Karol Józef), zwany młoiiszym, brat poprzedzającego, zna
ny historyjograf, urodził się w Metz 27 Sierpnia 1^63 r.; przed samym prawie 
wybuchem rewoluoyi przybył do Paryża, gdzie czynnym był jako gazeciarz. 
Czas prawodawczego zgromadzenia przebył prawie ciągle w  majętności Lian- 
coort, jako sekretarz księcia de Larochefoucauld-Liancourt, dopóki protektoro
wie jego i przyjaciele nie wyemigrowali z Francyi. Podczas terroryzmu 
Lacretelle ukrył się w Paryżu w  pewneui h F el-garn i i cudownym sposobem 
uszedł niebezpieczeństw, które mu ze wszech stron groziły. Nie mogąc znieść 
życin pełnego śmiertelnej trwrogi i przerażenia, szukał ucieczki w wielkiej a r
mii, którą konwencyja zbierała. Mimo zupełnego prawie braku usposobienia 
do wojennego rzemiosła, zachował się dosyć mę nie. Dopiero po 9 Thermido- 
ra przybył znowu do Paryża, gdzie z rana pisywał dziennikarskie artykuły, 
w  dzień podzielał trudy młodzieży zwanej Jeunesse doree, a wieczorami bywał 
w salonach pani Tnllien. Dnia 13 Vendćmiaire (1795  r .)  w'alczył po stronie 
sekcyj powstałych przeciw konwencyi, które Bonaparte pokonał. 18 Fructidora 
(1797 r.) uwięziony, dopiero po 18 Brumaiia (1799 r.) znowu wolność odzy
skał. W 1800 r. Bonaparte mianował go członkiem biura prassy, a w 1810 r. 
cenzorem. Do instytutu przyjęty został w 1811 r., a po jego reorganizacyi po 
drugiej resfanraeyi, mianowany był prezydentem irancuzkiej akademii. W k ró '-  
ce potem powierzono mu katedrę historyi w uniwersytecie paryzkim, a później 
nadano szlachectwo, iłozpoczcty przez Babami de St.-Elienne Precis de t’h i-  
sloirr de la rerohiHan franęaise  (6  tomów', Paryż, 1801 —  6 r.). któri go ciąg 
dalszy Lacretelle już od tomu drugiego opracowywał, zjednał mu najprzód 
szacowne imię jako bistoiykowi. % późniejszych zaś jego dzieł historycznych 
najważniejsze są : H istoire ile P iance pendant le /bt ślecie (6  tom. Paryż, 
1308 —  12); Histoire de France pendant les yuerres de ta retigion  (4 tomy, 
Paryż- 1821 —  26); Histoire depuis la restauration  (4 tomy, Paryż 1829 —  
32): Hisloirt le Passemblee constitaanle (2  tomy, Paryż, 1844 r . ); H istoi e du 
ronsulat et de Cempire (6 tomów; Paryż, 1845 —  46). Bardzo interesujące są 
także jego własne pamiętniki, p. t.: Diai annees d’ep, enees pendant la rń \o lu-  
tian  (Paryż, 1842 r.) .

L n  CroiX (Jan), historyk fraiicuzki, sekretarz ambassady francnzkiej w Kon
stantynopolu przy me Nointel, gdzie bawił od r. 1670 przez lat 10 jeżdżąc kil
ka razy w interessaeh dyplomatycznych do Polski, zkąd wróciwszy, umarł 
w Paryżu 1738 r. Zostawi! w druku kilka dziel, historyi Turcj i dotyczący; n 
się, w K t ó r y c h  sprawy Polski są także dotknięte; w  jednera zaś p. t.: 'breęe
chronologiczne de Phistoire O t/oman  (Paryż,  1695 r.) , znajduje się historyjn pol
ska w powtórnej edycyi (1767  r., w  8-ce ,  w 2-ch tomach), doprowadzona do 
r. 1733. równie jak w  innem p. t.: Guerres det, Turcs aoec la Potogne, la Mos- 
eoeie et la Honyrie (tamże, 1689 r., w t2 - c e ) ,  są ciekawe szczegóły z histo
ryków tureckich o wojnach z Polską. Dzieło to ttómnczone na angielskie wyszto 
w Londynie 1711 r. F. M . S.

L a c ro iX  (Sylwester Franciszek), znakomity matematyk, członek paryzkiej
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akademii nauk, urodził się w  Paryżu 1765 r.; na zalecenie nauczyciela swego 
Monge’a otrzymał posadę nauczyciela matematyki w  szkole marynarki w Ro- 
chelort, lecz już ‘w r. 1786 Condorcet powołał go na swego pomocn:ka do liceum 
w  Paryżu. W  następującym roku został professorem matematyki w szkole 
wojskowej w Paryżu, a po jej zniesieniu w  r. 1788 w szkole arfylleryi w Be- 
sanęon. W  r. 1793 został examinaforem kandydatów i wychowanców korpusu 
artylleryi; w r. 1794  naczelnikiem biura komitetu ustanowionego do przywró
cenia wychowania publicznego, a w r. 1795 adjunktem Monge’a do wy Wad u 
geometryi opisującej w  szkole normalnej, następnie został professorem matema
tyki sv szkole centralnej czterech narodów, a w r. 1799 professorem analizy 
w  szkole politechnicznej. W  r. 1787 praca jego o ubezpieczeniach morskich 
została uwieńczoną przez akademiję nauk, która w dwa lata póoniej mianowała 
go swoim korrespondentem, a w r. 1799 powołała do grona swego na miejsce 
Berdy Po przekształceniu uniwersytetu, Łacroix mianowany professorem ma
tematyki wyższej w  fakultecie nauk, został współcześnie dziekanem. W 1815 r. 
zastąpił Manduifa w kollegijum francuzkiem. W  r. 1821 złożył wszystkie 
urzędy, oprócz ostatniego, na którym pozostał do śm:erci, zaszłej 1844 r. Naj- 
znakomifszćm dziełem Lacro ix jesf :  Traiłe de calcul differentiel et de caicul 
intrgral (& tomy, Paryż, 1797 r., wydanie 2 -g ie  tamże, 2 tomy, 1818 r., które 
komitet wyznaczony do przysądzenia wielkich nagród dziesięcioletnich, umie
ścił na pierwszem miejscu po mechanice analitycznej Lagrange’a. Niemniej też 
jest ceniony jogo: Traile elhmentaire du calcul des probabilites (Paryż, 
1816 r.). Wielką zasługę położył Lacroix przez wprowadzenie metody anali
tycznej do dzieł elementarnych matematyki i zasłużył na pamięć samem tylko 
dziełem: Cours de ma/luhnatiąi/es elemenlaires, które na różne języki było 
przełożone, a którego części przełożone przez ks. An. Dąbrowskiego na język 
polski, wyszły p. t.: Algebra (W arszawa, 1818 r . ): Geometryja (część I, W a r
szawa. 1813 r. j ;  Geometryja podług Lat-rokh (część II. W arszaw a, 1826 r.). 
Ka dalszy ciąg jego traktatu rachunku różniczkowego można uważać: Traite 
des d iffh en ces  et des series (3  tomy, Paryż, 1809 r., w yd . '2 -g ie ,  1810— 19. 
Liczne jego artykuły znajdują się w  rozmaitych pismach czasowych, a nadto 
w r. 1805 napisał dzieło o uczeniu matematyki, w kfórem usiłuje dowieść, że 
kształcenie młodzieży w naukach matematycznych praktycznych i znajdujących 
zastosowanie, większe jej zapewnia korzyści, niż zajęcia teoretyczne i czysto 
literackie. T raktat początkow y rachunku różniczkowego i całkowitego przełożył 
na polski Z. Niemczewski, a poprawił i wydał M. P. Poliński (Wilno, 1824 r.), 

L icrois (Paweł), na tytułach romansów swoich piszący się P. L. Jacob. Bi~ 
bliophile i poił tą nazwą powszechnie znany, urodził się 27 Lutego 1806 r. 
w  Paryżu, gdzie także kończył nauki. Jako biegły historyl? i filolog franeuzki, 
na zaszczytnem stojffctanowisku, jak tego dowodzą szacownemi jego komen
tarzami zapełnione wydania Marot’a, Rabelais’go, Matfiieabre’a, l)angean’a, 
a bardziej jeszcze jego uczone Dissertations su r  gueUpies points curieux de 
/'histoire de France et de 1’kisloire lilteraire (2 tomy, Paryż, 1834  —  38 |^oraz 
jego H istoire du 16 -e  sie,cle en France (Paryż, 1834 r.) i wraz z  II. Martin 
napisana H istoire de ta ritte de Soissons  (2 tomy, Paryż 1825 r.). Także je 
go historyczne romanse: ! j1 assassina t d 'un  roi (2 tomy, Paryż, 1825 r.jj Le  
courent de Balans (Paryż, 1829 r . j ;  L es d eu x  fo u s  (Paryż, 1830 r.); L e roi 
des ribat/ds (2 tomy, Paryż, 1832 r.j;  L a  danse macahre (Paryż, 1832 r.); 
l e s  F r a n c s T a u p in s  (2 tomy, Paryż, 1833 r.); L a  folie d'Orleans (2 tomy, 
Paryż, 1836 r.): Pignerol (2 tomy, Paryż, 1836 r.), oraz historyczne nowelle: 
L es soirees de W . Scott a P a ris  (2  tomy, Paryż, 1829 —  30 r.); L e  bon rieu.n
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tempu suitę des koiries  (2 tomy, 1831 r.); M ratanoches (2 tomy, Pary*, 
1835 r .) ;  Con/e* <• m es petits enfants (2 tomy, Paryż, 1832 r.), of>ok nieza
przeczonych usterek, z wielu względów na wielką pochwałę zasługują. JęzyK 
jogo tę ma właściwość, źe w każdym romansie zastosowany jest do epoki, z któ
rej rzecz wzięta; atoli w dziełach z lal ostatnich autor bardziej juz unikał cał
kiem nieznanych wyrażeń i zwrotów. Do szeregu tych romansów pod pewnym 
względem należą jego pmnysiii.• Mrmnircs de, i'iabrielle rPEstrecs (4 tomy, Pa
ryż, 1829 r.) i Memoircs du Cardinal Dubois ' 4  tomy, Paryż, 1829 r.) Inne 
jego romanse co do wartości nie wyrównywają zgoła historycznym; jak np. 
Y ertu  et temperament (2 tomy, Paryż, 1832 r.); Un dicorce (Paryż 1832 r.); 
Quond f  e/ais j< une (2  tomy, Paryż, 1833 r.); Uue fem m t malheiireuse '[2 to
my, Paryż, 183)5 r.); De pres et dr toin (2 tomy Paryż, 1837 r.) i 1. d. I.acroi* 
jest także autorem dramatu wierszem: L a m artchale d’Ancre  (Paryż, 1840  r.), 
który miał być przedstawiony na drugim teatrze francuzkim, po przyjęciu go 
przez dyrekeyję, lecz cenzura na przedstawienie nie zezwoliła Prócz tego 
pracował dia licznych pism peryjodycznych i dziel zbiorowych i wspólnie 
z Thoró założył Bultctin de Palliance des arls, który wychodził od r. 4842  —  
48. —  Jego młodszy brat Julrjusz Larem.r urodzony 1809 r.. mąr również pe
łen wiadomości i zdolności, pisał romanse i dramata, a (akże przekładał wier
szem francuzkim satyry Juwenala, Persyjusza i ody Horacego.

Lacrymae Chris U, to jest Kzy Chrystusa, delikatne wino wioskie, koloru 
ciemno-czerwonego, w smaku słodkie, ale nie ckliwe, z zapachem wybornym, 
rosnące u podnóża Wezuwijasza. Wino, które pod tćm nazwiskiem wyda
rza się w- handlu, najwięcej pochodzi z Pozzuoli, Ischii i Soli. Na niektórych 
wyspach greckich rośnie podobny gatunek wina; taką jest np. tak nazwana M a- 
dera-Matwazyja z wyspy Kandyi i wino Kommanderyi z Cypru. F. II. L .

L a d a ,  narzędzie służące do wydobywania pni z  korzeniami g ł ę b o k o  w ziemi 
zapuszczonemi: podobne do lady u ywrainej do ładowania kloców wielkich na 
wozy. W  języku leśnym wyraz ten oznacza także sztukę drzewa dębowego 
od 30 do 40 cali grubą, 18 stóp długą, używaną w  olejarni.

Ł a d a k  (L adakh), królestw o (radżnw'Stwo), zwane także Tybetem drugim  
albo środkowym, teży w  górzystej Azy i środkowej pomiędzy 3 2 l/ 2 a 33° sze
rokości północnej i 92 a 97° długości wschodniej; graniczy na południe i połu- 
dnio w schód z lliinalają Kaszmiru, na północo-zachód z Bartystanem czyi; Ma
łym Tybetem, na północ z Karakorum Padyszach czyli górami granicznemi od 
Małej Bucharyi, na wschód z Tybetem wła ściwym. Powierzchnia wynosi do 
1,400 mil kwad., ludność do 200,000 mieszkańców, którzy w edług języka i po
chodzenia są Tybetanami, podług religii, częścią mahometanami, częścią buddy
stami. I.adnk podzielony jest na cztery ok ręg i : I.eh, Nobra, Zanskar i Pitti 
czyli Purak, Kraj ten nietylko graniczy ze  wspomnionemi górami, ale także 
i we wnętrzu swojem przerzynany jest przez liczne łańcuchy, mająue od 13 do
16,000 stóp wysokości, a bieżące równoległo z owemi granicznemi, w kierun
ku północno-zachodnim, pomiędzy któremi wązkie doliny jeayną stanowią zie
mię sposobną pod Uprawę, lubo dla rolnika niezbyt jeszcze nęcącą. Przez sam 
środek dzikiej i niegościnnej krainy Alpejskiej, jako rzeka główna, płynie w yż
szy  Indus, nazywający się tu I.adak, albo S yng-a-bad ,  do kiórego wpada 
JSzajuk i inne znaczne rzeki, po części spławne i złotonośne. Niebo tu prawie 
zawsze pogodne, zima ostra, lato gorące; deszcze są  rzadkie, ale latom zboże 
prędko dojrzewa. Mieszkańcy z wielką starannością uprawiają rolę tarasami, 
sprowadzają z jednych na drugie potoki górskie i na tak pozyskanym gruncio

BSCYKLOPBDYJA. TOM I V r .  3*
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hodują pszenicę, grykę, jęczmień i jarzyny. Lasy mniej są pielęgnowano: do 
zwykłych tu drzew  n a leż ą : thuja, topola lomhardzka i czarna, liczne gatunki 
wierzby i tamaryski. Bogactwo ziemi w siarkę, s 'J  i złolo nic wyzyskuje się 
prawie wcale, albo bardzo mało; jednym z  najważniejszych natomiast artyku
łów wywozowych jest horax czyli tinkal, znajdujący się w mólo kilku jezior- 
Kydłostan składa się z  ynków, będących rodzajem wołów, koni, k * i owiec; 
szczególniej ważną jest krajowa owca Purik. Rozliczne dzikie zwierzęta do
starczają pożywHiia ; futer; jednak żywnośę jest droga, gdyż dwio trzecie 
części ziemi ornej przeznaczone są na utrzymanie licznej i nieczynnej klassy 
kapłanów, oraz dla tego, że mieszkańcy nie jedzą wybornych ryb z rzek i je
zior. Gruba czarna herbata chińska, sproszkowana i gotowana, stanowi podsta
wę wszelkiego pokarmu krajowcó’ v, którzy w ogóle celują wstrzemięźliwością, 
łagodnąś.cią, folerancyją, pracowitością, ale zarazem obrzydliwcu) w swoich 
mieszkaniach i kolo siebie niechlujstwem. Trudnią się fabrykacyją szali i in
nych przedmiotów z wełny purik i zagranicznej koziej. —  Stolica Ladaku Leh, 
w pobliżu i na północ Indu, na zachód od wysokich na 15,500 slóp gór Ozang-La, 
leży w dobrze uprawnej i gęslemi wioskami zaludnionej równinie, ma do 700 
domow dwu- i trzypiętrowych i pałac. Miasto to jest punktem przejściowym 
wielkiego handlu karawanowego z Varkandu "  małej Bucharyi, z łlłassy w Ty
becie i z Rossyi do Kaszmiru, Lahory i reszty Ilimiostanu. Rząd Ladaku zo
staje w rękach Radży, ałe rzeczywistą władzę mają kapłani, posiadający (akże 
monopol handlu. Do niedawnego czasu Ladak w podwójnej był zależności 
i hołdowniclwie, względem Chin i względem Sikhów. F. H . L,

! latfenfeerg f  Adalbert), pruski mąż sianu, ur. 1798 r. w \nsbaoh; po skoń
czeniu nauk uniwersyleckicb w Beninie, Heidelbergu i Gettyndze, wszedł 
w  4818 r. do służby jako assessor sądowy w  Koblencyi i w Kolonii, po ozem 
w 1830 r. został dyrektorem skarbu w regencyjach Królewieckiej i Merseburg- 
skiej, w' 1834 r. gubernatorem Trewiru, nakoniec w 1839 r. dyrektorem wy
działu w ministerstwie wychowania i wyznań, a w 1810  r. jednocześnie peł
nomocnikiem przy uniwersytecie berlińskim. Pelniwszy kilkakrotnie zastęp
czo obowiązki ministra wychowania i wyznań stanowczo wszedł na tę posadę 
w Październiku 1818 r. za gahinclu Brandenburga. Z praw przez niego prze
prowadzonych zasługują na wzmiankę: ustanowienie sejmu ewangelickiego, no
we prawa o wychowaniu i o muzeach W  1850 r. po układach ołomunieckich, 
podał sic do dyn.issyi z ministerstwa i mianowany został prezesem najwyższej 
izby obrachunkowej. W literaturze prawnej zasłużył, się dziełami: Vber~ 
sich der preussischen und  franzosisc/ien H ypothekenrerfaxxung  (Koloniia, 
1829 r .)  i Preusseiis gerich/liches Verj ahreit der C iril- und  Crimiąalsachćn 
(tamże, trzecie wydanie, 1812 r.) . 1}\ II. L.

Ladt) w pogańskiej Litwie bogini, której poświęcano od dnia 25 Maja do 25 
Czerwca. Na ofiarę zabijano jej białe koguty, sprawiano uczly publiczne; 
dziewice zawodząc tańce na błoniach, śpiewały pieśni, w k.«rych często po
wtarzano: „Lado! Lado! Lado! didie musu dewe.” To jest Lado! wielka na
sza bogini! „Mają wieśniacy litewscy (mówi T. Narbutt) dochowane jeszcze 
pieśni, w  któ.ych jest wspomnienie Lado, takoż złota Lado, złota pani.” Zdaje 
się, że była boginią miłości.

Laaoga, O b. Ładogc.,
L ailrony czyli W y sp y  Złodziejskie, tak nazywa się gruppa złożona z 16 

do 20 wysep, pod 1 3 ]/2 do 2 0 %  stopnia szerokości północnej, a 1 6 2 1/7 do 161 
stopnia długości wschodniej, stanowiąca najbardziej północną gruppę austrał-
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ską, ca północo-wschód od wysp Filipińskich i na północ od Karolińskich, cią
gnąca sic w prosiym kierunku od południa ku północy i obejmująca razem 57 
mil kwad. powierzchni. Nazwę nadał tym wyspom Magelhaens, który odkrył 
je  w 1528 r. i który w krajowcach dostrzegł wielki pociąg do kradzieży; pó
źniej nazywano je tak ie  wyspami Ł a ja n a ,  a misyjonnrze jezuiccy, którzy 
osiedli tu w 1687 r., na części Maryi Anny austryjackiej nazwali je  M aryjanu-' 
mi. Ladrony posiadają wszystkie zalety klimatyczne najbogatszych wysp na 
oceanie Południowym, są górzyste, po większej części wulkaniczne, dostate- 
czuie nawodnione., lesiste, obfitują w ryz, kukurydzę, bawełnę, indygo, konie, 
owce, osiy, świnie, jelenie i kury, które po części żyją fu w sianie dzikim. 
Pierwotni mieszkańcy, których wchwili odkrycia było do 100,000, a w  których 
znać było niepośledni stopień wczesnej oświaty, podczas gwałtownego przez 
Hiszpanów wprowadzenia religii katolickiej po części zostali wymordowani, po 
części padli ofiarą zaraz morowych, lub schronili‘się na wyspy Karolińskie, tak 
iż dziś wszystkie wyspy liczą już tylko 5,500 mieszkańców, wprawdzie chrze
ścijan ale obyczajów zepsutych, najwięcej przybyszów z Europy i Ameryki. 
Zresztą wyspy te wielką przynoszą korzyść Hiszpanom, szczególnie jako 
stacyje przejściowo do \meryki. Największa i najbardziej południowa zo 
wszystkich Hadronów Gnam  czyli Guaham , ma 20 mil obwodu, ze stolicą.Han 
Ignacio de \ g a  a, w czarownoj równinie, otoczonej gajami palmowemi, liczą
cą 4,000 mieszkańców. Tu jest rezydencyja .gubernatora hiszpańskiego. 
Oprócz tego zasługują jeszcze na wzmiankę : I rak, najpólnocniejsza z tych 
wysp; Tiniau. z ruinami starożytnej świątyni i S a jpa ii, licznie zwiedzana dla. 
polowania i połowu pereł. F . I ! . L .

l iŁ Ć rc w an ie ,  W dawnej potszczyznie, okrycio całkowite w zbroi, czy to ry
cerza. czy jego rumaka. Bielski p isz e : „Cesarz darował króla polskiego 
dwiema końmi w ladiowaniu, z których był jeden do samych kopyt we zbroi’’ 
{Kranika światu'). .Stryjkowski w Kronice mówi: Krzyżak wszystek w zło
tym kirysie, jako oknwany: frez także blachą zewsząd dla. strzał Indrowany.

L a d y  fz ang'losa.\ońskiego: hlafdiye , chlebodawczym), dawny tytuł królo
wych angielskich, później k dęż.iyoh i księżniczek krwi. Obecnie tytuł ten, 
położony przed nazwiskiem, przynależy żonom wszystkich parów, baronetów 
i rycerzy oraz córkom książąt, margrabiów i htabiów, które zatrzymują go 
nawet pomimo zamęśoia z  nieszlachtą. W ogóle jednak każda v Anglii Ko
biela z wyższych i uksz.ałceń.szych klass społesznyedt. bez W'zględu na go 
dność i lytuł, nazywa się lady. 1‘. I I , L .

L a d y n o ^ i e ,  ob. Homańskie, jtz.yki.
Lajśs i i is ir i  (Józef), piwniczy i sędzia graniczny wielkiego księstwa Litew

skiego, żyjący w drogiej poiow c XV i pierwszych latach XV[ wielu. Podró
żował do Jerozolim;. , którą za powrolem opisał w r. 1559 w języku łacińskim: 
dzieło to przełożone na język poLki w r. 1595, wydał dopiero z druku Je rzy  
Krakiewicz, obywatel wileński, własnym nakładem, pod Cyt.: Per egrynacyja  
nrawtlzhnego opisania 7Aemi Świętej, lietlejem i Jerozolimy (Wilno. 1725 r., 
w 8-ce). F. M. S i

LafikSll, zamek krnlews' i pod Bruxelią, z godnym widzenia parkiem i cu
dnym widokiem na stolicę, zbudowany w 1782 r. z rozkazu austryjackiej 
generalnej naunestniczKi Maryi Krystyny, małżonki księcia Mberta Sasko-Oie- 
sayńskiego Po pierwszem wkroczeniu Francuzów w  1792 r. Laeken miniK 
przekształcić na szpital; zapobiegł temu jednak zwycię.zkl arcyksiążę Karol, 
nabyciem tego zamku od swojej ciotki; po r. 179-f sprzedał go pownemu chi-

39*
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rurgowi, od którego kupiła go znowu w 1803 r. Józefina, pierwsza małżonka 
Napoleona 1, za summę 480,000 franków. W 1811 roku, przed samą wypra
w ą do Rossyi, mieszkał tu czas jakiś Napoleon z Maryją Ludwiką. W 1814 r. 
przyłączono f aeken do dóbr korony, i odtąd było rezydoncyją króia niderlandz
kiego Wilhelma I, teraz zaś służy za stałe miejsce pobytu królowi Leopoldo
wi. Na cmentarzu w I.aeken znajduje się piękny posąg marmurowy śpie
waczki Malibran, wystawiony przez jej męża, skrzypka Iłeriot, a wykonany 
przez Wilhelma Geefs. W  miejscowym, niezmiernie starym kościółku wiej
skim, pogrzebano w  1850 r. zwłoki królowej Ludwiki, żony Leopolda, a córki 
Ludwika Filipa; teraz kosztem narodowym wznoszą tamże, jako pomnik dla 
uwielbianej nieboszczki, okazałą i bogatą bazylikę. F. 11 L.

Laelius, oh. Leliusz.
L a.  d»l8C (ilenć Teodor Hiacynt), lekarz wstawiony odkryciem anskultacyi, 

urodził się w Quimper 1781 r. Straciwszy w młodym wieku matkę, oddany 
zostął przez ojca na wychowanie stryjowi, który był lekarzem i pierwszym 
młodego Laćimechi nauozycielem w sztuce loki.rskiej. Przepędziwszy czas 
zwykle na nauki .szkolne poświęcany, przy armijach rzeczypospolitej, w r. 1800 
przybył do Paryża, a znalazłszy wiele niedokładności w wykładzie uwielbia
nych naówc/.as prolesSorów: Com sarfA, Pinel’a i Bichafa, jął się dziel Hippo- 
kratesa, Galiiena, Boerhnave'go, SydenbanTa i BaglhTego, dla zrozumienia 
których musiał się wprzódy nauczyć języków starożytnych. W  r. 1804 po 
obronieniu rozprawy o Itippokralesie, otrzymał stopień doktora medycyny, po
czem zajął się badaniem robaków wnętrznych. W  r. 1805 został członkiem 
przybranym towarzystwa lekarskiego i oddał się ścisłym badaniom w swojej 
nauce, nad których ważnością nie zaraz się poznano. Najważniejszą zasługą 
Laćnnec'a jest wprowadzenie nowego sposotni poznawania chorób piersiowych 
i serca, zwanego przysłnchywaniem, czyli auskultacyją, polegającego na słu
chaniu szmeru pochodzącego w piersiach w skutek oddychania, przez przyło
żenie ucha. Sposób ten wszędzie teraz używany, polega na bardzo prostej 
zasadzie. Ponieważ płuca wypełniają obie połowy przestrzeni piersiowej i po
nieważ powietrze przenika wszystkie części tkanki płucnej, przeto ucho w ze
tknięciu z piersiami powinno słyszeć przechód i szmer powietrza, jako też ruchy 
płuc i oskrzeli. Ponieważ zaś szmer powietrza w przejściu wewnątrz płuc musi 
być rozmaity, stosownie do tego, czyli (en organ jest uciskany, zraniony, g ru-  
zeikowaty, poprzecinany jamami i t. p, przeto z rodzaju szmeru słyszanego mo
żna wnieść o stanie płuc u chorego. Zostawszy w r. 1820 lekarzem przy 
szpitalu N cckera  mial zręczność udokladnić swoją naukę, która imię jego wsła
wiła. Wynalazł także narzędzie zwano stetoskopem, służące do przysluchywa- 
nia się szmerowi w piersiach. Laćnnec był profesorem w fakultecie lekarskim 
paryskim i w kolegijum francuzbioin, tudzież lekarzem księżnej Berry. Gło
wnem dziełem Laennec’a jest: Traite ile Pauscultation mediate ( za  pomocą 
stetoskopu) et des matadies des poumons et du cneur (2  tomy, Paryż, 1819 r.), 
którego wydanie czwarte, pomnożone przez Andral’a, wyszło w 3 tomach 
1837 r. Znakomitej też są wartości artykuły jego zamieszczone w Słow ni
ku  aank lekarskich. Umarł w  skutek choroby piersiowej 13 Sierpnia 1826 r.

LacrcyjUoZ (L aerłiw t), ob. Dyjoyenes Laercyjusz,.
La.ftes, syn Arkeisiosa i Chalkomeduzy, małżonek Antiklei, ojciec Odys- 

sensza fob. Ulisses) i Ktymeny; brał udział w  polowaniu kalydońskiem i w wy
prawie Argonautów, dożył późnej starości i doczekał się jeszcze powrotu 8yns» 
swojego z Troi. F. H. L.
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Laesare, to jesti ^CBylcInicy,” nazwisko sekty religijnej w Szwccyi, która 
przy stvćni zawiązaniu sio, przybrana charakter n»jfanatyezniejszy i wywołała 
znaczne zawiohrzenia w tym kraju. Założycielem jej liył niejaki Hans Nielsen 
Haugo, urodzony r. 1771 w Norwegii. W  r. 1797 wystąpił on jako kazno
dzieja Pucha Świętego, jako prorok od Boga zesłany Przebiegał królestwo, 
I leni łacniej przychodziło mu zyskiwać zwolenników swoim zasadom, ^e 
z powodu wielkiej rozległości parafij, która często przeszkadzała kmieciom 
uczęszczać do kościoła, potrzeba było służbę bożą odprawiać po domach. Hau
go, wierny swym dążnościom fanatycznym, nazywał się nieomylnym. odłączał 
się stanowczo od Kościoła panującego, wielką przywiązywał wagę do czyta
nia Biblii przez wiernych, i niemałą okazywał nietołeranoyję względem tych, 
co inaczej niżeli on myśleli Opowiadał równość wszystkich łudzi, i takieini 
naukami sprowadzał wielki nieporządek w Kościele, równic jak na łonie rodzin. 
Wszelako, od roku !80.‘ł sektn przybrała charakter umiarfcow ańszy. łagodząc 
widocznie pomysły swojego założyciela i przyjmując dążność bliższą pijetyzmti 
i ścisłej orthodoxyi laterańskiej zachowując nadzwyczajną surowob; obycza
jów, oraz pnddająo sm wszelkim przepisom władz cywilnych i duchownych. 
Odtąd jedyny cel członkowie sekty laeaare zakładali na ściślejszej od innych 
praktyce luteranizmu, usta\vi<‘znein czytaniu Biblii, przesadzonym odpoczynku 
w czasie .więeenia Niedzieli; dalekie podróże odbywali dla słuchania nauk, 
kaznodziejów', natchnionych jak mniemali od Pucha Świętego: tych zaś którzy 
nic podzielali ich sposobu zapatrywania się na rzeczy dotyczące zbawienia, 
uważali za potępionych nieodzownie. Opór tej sekty w  r. 1819 w-prowadzeniu 
do kościołów nowego wydania psalmów, nabawił u ie łe  kłopotów. W  r. 1842 
kmieć Eryk dansen nadał znowu fana!yczny charakter sekcie laesarp. Ogła
szał on cc jest apostołem zesłanym bezpośrednio od Boga: i na zasadzie tego. 
palił bez mi!osicrdz:a katechizmy i dzieła Lutra tudzież psalmy i inno książki 
do nabożeństwa używane Zlad wynikał) żywe rozruchy i zaburzenia, zw ła
szcza między klas są niższą, którym i prześladowanie zapnbiedz nie mogło. 
W r. 1846 dansen schronił sn do Norwegii, a gdy jego wierni sprzedali i spie
niężyli wszystko coko’w'iok mieli, udał sio wraz z nimi do Stanów Zjednoczo
nych Ameryki i założył tam osadę do szczególnego użitku  swoich wiernych.

h , n
L a e s io .  Eezyja w da\-nem prawie pnlsfcicm oznaczała obrazę na sławie 

obywatela Rzeczypospolitej przez jakie pismo polwarcze. Gdy lezyja takowa 
została sprawdzoną sądownie, sprawca jej był karany podług prawa wydanego, 
contra catwrmiotórek i frj ! unały wydawały ostateczno wyroki. Ltteaio m aje- 
stnfi*.. jako przestępstwo publiczne, podpadało sądowi frejmnweuiii K . 517. W .

Laetare. w  niedzielę czwartą wielkiego postu insza z E z y n a  się od słów: 
F.ielnrc .lerura^em !lzaj. (>fj, 10); ,,VVesel się, .łcrozołimo^ł Kościół tu pociesza 
wiernych przybliż.njącą się wesołą uroczystością /martwychwstania Pańskiego 
i nadzieją owoców, jakie wiernym przez. post. umartwienia i pokutę sposobiącym 
się do jej pobożnego obchodu, przyniesie. />. H.

LaptU S  (Jerzy)  oli Lctux Wenehski.
ć a t a ,  w  da..niej polszozynie do końca bytu Bzooirypospnlitej. pensyja ro

czna łub micsicczńa, czy to służbie riomowoj, dworzanom. lub wojsku wypła
cana' A. Muchliński pisze: „Kafa, jargielt, pensyja z arabskiego: vluf'e, toż 
i pa turecku żołd, płaca zcłuiorza: ztąd uljtife lu , utrzymywany na żołdzie, n po-
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tem w  ogóle pensyja.” (Zródfosłownik). Zabłocki w  swoich komedyjnch używa 
często tego wyrazu. ,,Lafę dla ludzi podwyższyłem, lepiej chować mało, a co 
dobrego, niżeli wiele dormojadów.” ^ |P o  karczmach ludzi krzywdził,  dworu 
nie zapłacił, laty zatrzymał.’’ K. W l. tV.

Lafare (Karol August, Margrabia de), uzdolniony poeta ze szkoły IS:inony 
de L’Enclos, która w  końcu panowania Ludwika XIV, w  domu swoim zgroma
dzała liczne grono modnych libertynów; urodził się 1644 r, na zamku VaIgorge 
w V i ia ra i s ,  służył jako kapitan w gwardyi księcia Orleanu, później rejenta, 
i umarł w  1712 r. Miał on, jak mówi Vollaire, zacząć pisać wiersze do
piero w 60 roku życia. Poezyje jego składają się z drobnych piosenek i epi- 
grammatów, które swą nicsztuczną naturalnością czynią mile wrażenie na we
sołym czytelniku, Ke smakiem i znajomością rzeczy przekładał także na ję
zyk franeuzki liczne poezyje rzymskich klassyków. Prace jego zwykle były 
drukowane przy dziełach jego przyjaciela Chaulieu (ob.); osobno wydal je 
S t-M are (Paryż. 1755 r.). Jako prozaik dał się poznać korzystnie przez swo
je bardzo swobodne; M emaires el rrfle.rinns sur tes p rinc ipau  enm ements 
du riyna  de /.nuis X I V  (Itolterd. 1715 i Ainsf.. 1754 roku).

Lafarge (Ma*ja Capelle, pani), znana ze swojego processu, urodź, w Pary- 
ryżu 1 8 16 roku, córka pułkownika z czasów cesarstwa, wcześnie sierota, w y
chowywała Się u jednego z krewnych swoich w Paryżu, i w 1858 r. poślubiła 
pana Lafarge, właściciela kuźni wr Oorreze, którego nie kochała. Zmuszona 
wyrzec uę rozrywek paryskiego życia, mieszkała samotnie w starym zamku 
Glandier. Wkrótce interesa pana Lafarge zaczęły iść bardzo źle, a majątku 
młodej kobiety użyto na pokrycie handlowych strat jej małżonka, lłramat, któ
ry panią Lalhrgo uczyni! tak głośna i nieszczęśliwą, rozpoczął się w  końcu 
1859 roku. Jadąc do Paryża w Grudniu, patl Lafarge zjadł placek, który mii 
żona przyrządziła, i poczuł boleści zatrucia. Wrócił więc do Glaudier, zacho
rował i umarł 15 Stycznia 1840 r. Pani Lafarge została oskarżona o otrucie 
męża. Sąd kryminalny z Tul le wytoczył jej proces i jednocześnie oskarżona 
o kradzież brylantów, zapozwana została przed sąd policyi poprawczej. W y 
stąpienie jej przed sądom kryminalnym wywarlo silne wrar.enie, a namiętną 
ciekawość, towarzyszącą całemu przebiegowi tego smutnego dramatu, słusznie 
policzyć można do najpamiętniejszych skandalicznych wypadków. Robiono 
nawet znaczne zakłady o to,czy oskaiżona uniewinnioną, czy też potępioną zo
stanie, miała bowiem wiele sympatyi u sfanafyzowanyeh kobiet, i roznamiotnila 
fantastycznie iar)iw'ą młodzież. Sąd kryminalny w Tulle skazał panią Lafarge 
na cale życie do ciężkich robót. Izba kassacyjna na wniosek I)upin’a rekurs 
odrzuciła. Co do kradzieży brylantów sad w Tulle zanieehal sprawy, bowiem 
wyrok karny był tak silny, iż mniejszą karę w  sobie obejmował. Pani Lafarge 
odsiadywała karę w domu kary i poprawy w Montpellier, napisała tam swoje; 
M emoires de M arie Capeite neuiie Lafarge (4  tomy, 1840— 42) ,  czyniąc co 
tylko można dla udowodnienia swojej niewinności, w którą, mimo zdania przy
sięgłych, wielu dotąd wierzy. Po pięcioletnim pobycie w  więzieniu pozwolo
no jej udać się do klasztoru St-Remy, a w  Czerwcu 1852 r. zupełnie na wol
ność puszczono, lecz już we Wrześniu tegoż roku umarła w  Ulfat, gdzie z po
wodu piersiowej choroby brała kąpiele. Do ostatniego tchnienia utrzymywała, 
ze  jest nie winną. Istnieją jej listy i artykuły w wysokim stopniu odznaozające 
się głebokiem uczuciem i wyższym stylem.
Lafayette (Maryja Magdalena Pioehe de Lavergne, hrabina do), jedna z naj-  

wykształceńszyoh niewiast swojego czasu, urodź. 1632 roku, pisała liczne ro~
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manse, któro za najpierwsze wówczas we Francyi uważać należy, jako natu
ralnie skreślające wypadki i charaktery, oraz wiernie przedstawiające obrazy 
jnęzkich usposobień i namiętności. Ojciec jej, Aymar de Bavergne, marszałek 
polny i gubernator Hawru, dał jej jak najświetniejsze wychowanie: bo pod kie
runkiem de Mennge’a i P. Rnpirt uczyła się nawet języka łacińskiego. Młodo 
wprowadzona na wielki świat, była jedną z głównych ozdób hotelu Rarabonillet, 
gdzie zgromadzali się akademicy, bellctryśći, panowie i damy dworu i rozma
wiali o literackich przedmiotach. W  roku 1655 wyszła za  mą: za hrahiego 
Franciszka de fmfayette, a dom jej wkrótce stat sin zbiorowym punktem wszyst
kich umysłowych znakomitości. Najczęściej odwiedzali ją Huet, Gafontaine, 
Sćgrais i Menage, a najszczersze stosunki przyj źni łączyły z księciem Ga- 
rochefoucauld; on też i Sćgrais wspierali ją krytycznemi radami przy układzie 
jej romansów, z których kilka pierwszych wyszło nawet z  druku pod ich na
zwiskami. Ostatnie lata życia przepędziła na surowych religijnych ćwicze
niach: zmarła 1693 roku. Najznakomitsze jej romanse są: Z a yde, histoire 
espagnnle (2  tomy, Paryż, 1670— 71 roku; najlepsze wydanie Anger, 2 tomy, 
Paryż, 1814 r.; nowe wydanie 1826 r.); i Jlisfoire dr Henrietle d'Anale/erre, 
rnm ań hisfnritjue (Amst., 1720 roku). Po nich najlepsze są: /-o princesse de 
Mnnlpensier (Taryż, 1660 roku; nowe wydanie, Paryż, i 804 r.); L a  princesse 
de C/ires, on len nm onrs dn dne de Mcmot/rs arec celie princesse (4  tomy, Pa
ryż, 1678; 2 tomyj Paryż, 1815 r.); i tlćmnires de la rour de F rance pour les 
annres /0 8 8 — 89  (Amst. 1731 r.). Gdy wówczas o historycznym romansie 
nie miano jeszcze tego pojęcia Co dzisiaj, lecz napełniano go urojonemi wypad
kami, opisaiiemi stylem historycznym i językiem prozaicznej prawdy, mięszając 
dowolność z rzeczywistością, dla tego trudno w nich dojść, gdzie są fakta rze
czywiste, a gdzie i ile przydano urojonych ozdób. W szystkie jednas noszą 
no sobie cechę talentu i wysoko uksztalconego umysłu autorki i z zajęciem 
czytać się dają,. Jako Oewires compleles, romanse te wychodziły kilkakrotnie, 
najlepsze jednak wydanie zrobili Btienne i Jay, drukowane razem z dziełami 
pań: Tcntio i Fonlaines (5 tomów, Paryż, 1825 roku).
Lafayette (M aryja Jan Paweł Roch Yves Gilbert Motier, Margrabia de), 

ze starodawnego rodu w Owernii, urodził się 6 W rześnia 1^57 roku na zamku 
Chavagnac w departamencie Wyższej Goary. Jeszcze przed przyjściem na 
świat, utracił ojca który poległ w  bitwie pod Minden, matka zaś jego umarta, 
gdy był w  Paryżu w kollegijum Duplessis. Odziedziczywszy po maicc zna
komity majątek, w 16 roku życia zaślubi! córkę księcia de Noailles d’Ayen 
i tym sposobem posiadł możność zajęcia świetnego stanowiska u dworu. Im 
więcej jednak nań o to nalegano, óm trudniej mu było wyrzec się swojej nie
zawisłości. Wszedł do służby wojskowej, a gdy stał załogą w  Metz, miody, 
marzący, pclen odwagi, z największem zachwyceniem dowiedział się o wybu
chu wojny o swobodę w osadach północnej Ameryki. Po odbytej podróży do 
Anglii, swoim kosztem uzbroił okręt, i mimo zakazu ze strony dworu,narzekań 

młodej swojej małżonki i gniewu jej rodziny, odpłynął do Ameryki, gdzie w y
lądował w Karolinie na wiosnę 1777 r. Oświadczył, że jako ochotnik służyć 
będzie w wojsku zjednoczonych osad, i chociaż kongres mianował go aaraz 
generał-majorem, pozostał wiernym swojemu zamiarowi. Wkrótce osobiste 
przymioty i męztwo zjednały mu przyjaźń Washingtona (ob.), która DÓżniej a 
usposobienie i sposób myślenia młodzieńca najsilniejszy w p ł/w  wywarła. Zaraz 
w pierwszej potyczce 11 Września pod Brandywine, raniony został kulą w udo. 
Zaledwie wyleczony, dopomógł do zwycięzlwa pod Glocester, potem zas da-
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wodzi? dywizyją w Wirginii. Na początku 1778 wysiano go do Kanady z ty
tułem generała armii północnej; ale wyprawa ta dla braku środków nie powio
dła się. Po tych przedsięwzięciach nastąpił sławny odwrot pod Birren-llill,  
potyczka pod Monmouth,gdzie Łafayette dowodził przednią strażą, i wsadzenie 
na okręty korpusu Sullivan’a, kiedy skombinowany attan. na Rhodc-lsland, zni
weczony został przez odwrot francuzkiej eskadry. Na wiadomość o wojnie 
między Francyją i Angliją, Łafayette pospieszył z  powrotem do ojczyzny, aby 
młodej Rzeczypospolitej wyjednać pomoc w pieniądzach, pofzebach wojennych 
i wojownikach. Przybył do Paryża w Lutyni 1779 roku, gdzie dwór przyjął 
go z szacunkiem, a lud z  radością Już na początku 1780 r,, zjawił się znowu 
w Bostonie i zapowiedział przybycie francuzkicgo posiłkowego korpusu pod 
generałem Rochambeau. Kongres powierzył mu teraz obrono zagrożonej W ir
ginii. Z małym korpusem, który dopiero organizować musiał, udało mu się 
przeciąć lordowi Cornwallis drogę przez Glocester i Williamsbourg, tak, że 
Washington mógł zdążyć z połączonym nmerykańsko-fraucuzkim korpusem 
i zamkniętego w Yorktown angielskiego generała 17 Października 1781 r. do 
kapituiacyi zmusić. Łafayette powrócił nastapnie do Europy i już był skłonił 
dwór hiszpański do wypowiedzenia wojny Anglii, gdy rozpoczęte w Paryżu 
układy o pokój, usiłowania jego udaremniły. W  rok później, 1781 r., udał się 
pc, raz tizoci do Ameryki północnej, gdzie go z prawdziwym tryumfem przy
jęto. Za powrotem w roku następnym zwiedził dwory berliński i wiedeński, 
gdzie Fryderyk II i Józef 11 przyjęli go z  oznakami wysokiego poważania. 
Tem mniej podobały się francuskiemu dworowi jego republikańskie zasady 
i gorliwość, z jaką nalegał na przeprowadzenie reform, zo tam już poczj .mno 
lę.tać się powszechnej politycznej burzy, Powołany w roku 1787 do zgroma
dzenia notablów, Łafayette jeden z naipierwszycb dowodził potrzeby zwołania 
sejmu, ttównie goniw y miał taki e udział w wypadkach, których skutkiem 
była w 1784 przemiana stanów w zgromadzenie narodowe. Na jego wniosi a 
dnia 11 Lipca posranowiono odpowiedzialność ministrów. W  burzliwych dniach 
13 i 14 Lipca prezydował na zgromadzeniu, a 15 został prezesem deputaeyi, 
którą zgromadzenie narodowo do Paryża wyprawiło. Mianowany naczelnym 
dowódzcą uzbrojonego obywatełstwn, stał się założycielem gwardyi narodowej 
i nadal jej trójkolorową kokardę, o której wyrzekł, że odbędzie podróż naokoło 
świata. Zdawało się w tych pierw ,z.\ ch dniach rewolucyi, że Łafayette bę- 
d«'e musiał dźwigać losy Francyi na swoich bark,-eh. Atoli prawość, zapał 
i męztwo nie zdołały zawładnąć niezmiernie u zhiirzoućm wrzeniem umysłów. 
Łafayette stawiający czoło zarówno wybrykom ludu jak i polityce dworu, zna
lazł się wkroice w przykrem położeniu, stracił zaufanie obudwóch stronnic! .. 
Chociaż 6 Października ocalił w Wersalu królewską rodzinę, nienawidziało go 
jednak stronnictwo dworu, a mianowicie królowa, za jego gorliwość dla nowe
go rzeczy porządku. Jednocześnie objawiła się niechęć tych, którzy n.e po
przestawali na jego republikańskiej monarchii, z sądami przysięgłych, zniesie
niem dziedzicznej szlachty i reprezentacyją narodową. W raz  z Baillyhn (ob.) 
założył klub des f  uillanl*  (rewolucyjanisfów umiarkowanych) i z narażeniem 
własnego zyeia rozproszył wichrzycieli, którzy króle itwo obalić zamierzali. 
Po przyjęciu konstytueyi z r. 1790, wyjechał do swej wiejskiej majętności La-  
grange i zył tam spokojnie, dopóki nie poruczono mu naczelnego dowództwa 
armii arileńskiej, z  którą wywalczył pierwsze zwycięztwa pod Phili;.peville, 
Maubouge i Floreiines. Oczerniony przez Ouinouriez i Collot dTlerbois, a przy- 
fein troskliwy o bezpieczeństwu króla, ukazał się w Czerwcu 1792 na zgroma-
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dzeuin naiodowtm, a dostrzegłszy przewagę jakobinów, powziął zamiar, dla 
bezpieczeństwa, przyprowadzić rodzinę królewską do Compiegite. Niestety, 
król ten krok odrzucił, bo oczekiwał na przybycie księcia brunsz wieki egm 
Wśoieklo-ć narodu skierowała się teraz przeciw dworowi i zarazem Lataj et- 
(owi; portret jego darto po ulicach jako portret zdrajcy, jego zaś samego oskar
żono, lecz 8 Sierpnia uwolniono. Mimo to oświadczył się on przeciw wykro
czeniom z dnia 10 Sierpnia 1792 rokn, a 15 kazał deputowanych do zgroma
dzenia narodowego w Sedan uwięzić. Gdy jednak postrzegł, że pochód na 
Paryż powiększy tylko zawikłania i otworzy granice nieprzyjacielowi, unikając 
wyrzeczonej przeciw niemu przez republikanów proskrypcyi, oddalił się do 
Flandryi. Lecz w Roehefort uwięzili go Austryjaey i wraz z jego towarzy
szami Latour-Maubourg, Alex. Lameth i Bureau de Puzy, do Ołomuńca ode
słali, zkąd różni mu przychylni nadaremnie uwolnić go usiłowali. Skutkiem 
układów w Leoben, Bonaparte w 1797 r. wyiednal mu nakoniec swobodę. La- 
fayeite osiadł w łiamburgu, gdzie się zaprzyjaźnił z Archenholz’em; dopiero 
po 18-m Brumaira (ob.)  powrócił do Franeyi. Jakkolwiek pierwszy konsul 
uprzejmym był dla niego, Lafaytte nie dowierzał mu jednak, ani zasad swoich 
z 1789 r. nie zmienił. To obraziło pierwszego konsula, a Lafayette wyjechał 
znowu do jedynej pozostawionej mu majętności Lagrange i już nigdy nie poja
wił się u dworu. Tam, trudniącego się rolnictwem, po zawarciu pokoju 
w Amions 1802 roku odwiedził Fox i został jego przyjacielem. Za pierwszej 
restauracyi Lafayette ciągio zył na ustroniu. Podczas stu dni Napoleon ofiaro
wał mu godność parowską, lecz tej także nie przyjął, poprzestając jedynie na 
wyborze do izby deputowanych. Po bitwio pod Waterloo ujął się znowu za 
zasadami z  r. 1789 roku, przypro wadził do skutku nieustające izby, nastawał 
na aLdykacyją Napoleona i wziął udział w kon.issyi, która sprzymierzonym za
projektowała zawieszenie broni. Po gwaHownćm zamknięciu sali posiedzeń 
dnia 8 Lipca, przeniósł się znowu do swojej majętności Lagrange i wcale 
z  Bourbonami nie łączył. W  r. 1818 departament Sarthe wybrał go do izby, 
gdzie zasiadł na l e . 'ej krańcowej, a i  do r. 1824, w którym kierowane przez 
rząd wybory, znowu go wyłączyły. Zaproszony przez prezydenta Stanów 
Zje Jnoczonych, w Lipcu 1824 r. wraz z synem swoim jeszcze raz popłynął do 
Ameryki północnej, gdzie go miasto Newyork jako gościa i przyjaciela narodu 
uprzejmie przyjmowało. Porów. F m jaycdngine.ral L, au.v E tats- Unitt en 1824  
et 1825 (4  tomy, Paryż, 1825 roku); i jego sekretarza Levaseur; Journa l d'un  
mnjaye au.v E ta tx -U n is , ou L. en Ameriąue. en 1824  et 25 (Paryż, 1829 r.). 
Po powrocie obrany joszczo raz deputowanym do izfty, aż do rewolucyi 1330 
roku, stał w pierwszym szeregu oppozycyi. Gdy 27 Lipca doszły* go pier wsze 
wieści o poruszeniu ludu, pospieszył do Paryża i połączył się z innymi iLputo- 
towanyini dla przedsięwzięcia dalszych kroków. Dnia 29 w miejscu Dubourg’a 
zostać komendantem Paryża i zarazem naczelnikiem gwardyi narodowej. La
fayette (ob.) zyskał go dla wyboru księcia Orleanu na króla Franeyi. Żądał on 
jednak tronu opartego na zwierzchnictwie ludu i na republikański ;h instytu- 
eyjach, a książę Orleanu oświadczył gotowość przyjęcia tego programatu okre
ślonego na ratuszu w dniu 31 Lipca. Chociaż opracowanie karty konstytucyj
nej bynajmniej nie odpowiedziało życzeniom Lafayett’a, mimo to jednak, po 
mianowaniu go 16 Sierpnia naczelnym wodzem gwardyi narodowej państwa, 
w interesie porządku, postanowił bronie nowego tronu przeciw republikanom. 
W  izbie atoli glosował w duchu stronnictwa ruchu przeciw doktrynerom. Kie
dy izba postanowiła znie ić naczelne dowództwo gwardyi narodowej, 27 \Vrzo-
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śni* wziął dymissyje. Boleśnie dotknęły go zaburzenia z  d. 7 Lipca 1832 r., 
i nastąpiona potem reakcyja. Umarł 20 Maja 1834  r. W szyst- ie  sironniutwa 
przyznać musiały, źe Francyja utraciła w nim, jeżeli nie najświatlejszego, to 
przynajmniej najbardziej prawego męia. Por. Regnault Wunn: M  moireti 
pour serrir o la vie du generał L . et d Chistoire. de Passemhlee canstiti/anle 
(2 tomy, Paryż, 1824 r.); Sarrans, L . et la reiwlulion de 1820 (2 tomy; dru
gie wydanie, 1832 roku); Memoires, corresponJance et m anugcrils du  getu 
rai L .  (6 tomów, Paryż, 1836— 37 r.). —• L d .fayeU e (Jerzy  Washington de) 
syn poprzedzającego, a Washington’a syn chrzestny, urodź. 1777 roku, wszedł 
w służbę wojskową i jako oficer huzarów, a zarazem adjntant gener. Grouchy, 
należał do wypraw: włosKiej, austryjackiej, pruskiej i polskiej. Posuwanie sio 
jego jednak na w yższe  stopnie, cierpiało wiele na uprzedzeniu, jakie miał cesarz 
przeciw pełnemu sławy liberalnemu nazwisku jego ojca; doszedł zaledwo do 
stopnia porucznika. Od roku 1815 był ciągle członkiem izby deputowanych, 
trzymał się wiernie kierunku strony lewej, żył skromnie i cicho w cieniu oj
cowskiej sławy i umarł w Grudniu 1849 r. —- L&fH.yette (Oskar Markiz de), 
syn poprzedzającego, urodź, w  Paryżu 1816 roku, nauki pobierał w  paryzkiej 
szkole politechnicznej, a po wyjściu ze szkoły applikacyjnej w  Metz, wstąpił 
do artylleryi. Odznaczył się w  Afryce w wielu bitwach i dosłużył stopnia ka
pitana, oraz orderu legii honorowej. Z a  powrotem z Afryki wybrany do izby 
deputowanych, należał do lewej oppozycyjnej. Po rewoluoyi łutowej w  1848 
roku, Ledru-Kollin mianował go komissarzem rządowym w departamencie Se
kwany i Marny, oraz deputowanym tego departamentu do konstytuanty i izby 
prawodawczej, gdzie głosował z umiarkowanymi. —  Jego młodszy brat, V,d- 
m und L ., urodzony w Chavagnac na zamku dziada, po wypadkach lutowych 
1848 roku reprezentował w konstytuancie departament W yższej Loary. Po
dzielał liberalne zasady i usposobienia swojej rodziny.
Łafitte (Jakób), francuzki mąż sianu i bankier, urodził 24  Października 

1767 r. w  Bajonnie, z nizkiego pochodzenia; w  20 r. życia wszedł do służby 
jako komissant bogatego bankiera Perregaux, który w r. 1805, zdał mu kierunek 
swoich interesów. Pilnością i zręcznością nadał domowi swojemu europejską 
sławę i stopień wielkiej pomyślności. W  roku 1809 rząd mianował go regen
sem francuzkiego banku, a następnie członkiem trypunalu handlowego i preze
sem izby handlowej. W  roku 1814 rząd tymczasowy posunął go na stopień 
gubernatora banko. W  owym czasie, dla przyjścia w pomoc krajowej potrze
bie, zaprojektował snhskrypcyję narodową i sam pierwszy zapisał wielką sum
mę; lecz nikt nie poszedł za jego przykładem. G d / Napoleon powrócił z w y
spy FJby, Ludwik XVIII złożył 5 miljonów w ręce Lafitfa, a po bitwie pod 
Waterloo, Napoleon powierzył mu także kilka milijonów, które on też dla cesa
rza utrzymał, pomimo iz dwór po nie kilkakrotnie wyciągał rękę. Ażeby 
pod ozas odwrotu armii poza Loaro, uniknąć napaści na kassę banku, Lafifte 
wyoał ministrowi skarbu dwa milijony z własnjrch zasobów. Ju ż  za stu dni 
byt on wstąpił do izby deputowanych, a po drugiej restauracyi znowu go wy
brano. Należał do oppozycyi, powstawał przeciw zapaleńcom politycznym, 
a szczególniej przy obradach finansowych często ze skutkiem przemawiał. 
W  czasie wyborów 1817 r. wybrały go wszystkie 20 sekcyj Paryża. Dwór 
rozgniewany oporem Lafitfa, w r. 1819 poruczył księciu Gaety gubernatorsiwo 
banku ze znakomitą płacą, lecz w  r. 1822 ustanowił znowu Lafitfa regensem. 
Gdy Lafilte oświadczył się przeciw interwencyi hiszpańskiej i popierał gabinet 
Yilele w  zniżeniu rent, stracił przez to popularność. W  swoich: Refle^ions
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m r  la reductinn de ta renta et su r  fe ta l  du credit (Paryż, i s 2 4  r.) usiłował 
przekonać rząd i lud o potrzebie tego środka. W  r. 1827 kiedy gabinet Vil-  
lele doszedł do najwyższego stopnia niepopularności, Lafitto powstał i żądał 
oskarżenia ministrów. Już wtedy przewidywał upadek starszej linii Burbo- 
nów i zwrócił oko na księcia Orleanu. Gdy nakoniec w  Lipcu 1830 r. w y
buchła walka, dom jego stał się ogniskiem wszystkich wprywowych łudzi, 
którzy się z ruchem połączyli, a prywatna jego kassa dostarczyła środków do 
okouczenia rewolucyi, Przekonany, że przez ogłoszenie rzeczypospolitej 
F rancyja wpadnie w nowy nieład, od dnia 28 Lipca zachęcał księcia Orleanu 
do korzystania ze sposobności. , ,M ast w. ks. m.” pisał „teraz do wyboru 
miedzy koroną a paszportem na podróż.” Skntkiem tego w di iu 30 Lipca, na 
wniosok LafUt'a, książę ogłoszony został wielkorządcą państwa. Już  na ratu
szu pod przywództwem Laiayctt’a organizował się z  repuplikańskich żywiołów 
nowy zarząd kraju: Lafitte jednak skłonił ks. Orleanu, że na ratuszu uznał lak 
zwany program lipcowej rewolucyi i tym sposobem rozstrzygnięte zostały losy 
Francyi. Atoli tron Lipcowy, do którego wzniesienia Lafitte tak silnie dopo
mógł, sprowadził za sobą upadek swojego założyciela. Lafitte stracił majątek, 
wpływ i popularność. Wśród niebezpieczeństw, grożących młodej dynastyi, 
wszedł do gabinelu i fu zetknął się zaraz z amaciiiajncemi swoją potęgą do- 
kfrynerami. l)n a 3 Listopada 1830 r. król poruczył mu utworzenie nowego 
gabinelu, który jednak z powodu swojej konserwacyjnej barwy, postradał 
wsparcie strony lewej, składającej większość izby. Zewsząd odczarowany, 
wśród rozruchów i stronniczych intryg, Lafitte d. 13 Marca 1831 r. złożył 
urząd, a Perier stanął u steru. Tej rezygnacyi wymagały także usilnie jego 
własne interesa. Wstępując do gabinetu, zmuszony zaniechać bankicrstwa, 
ostatecznie utracił zachwiany tym sposobem swój kredyt. Dręczony od wie
rzycieli, zapomniany i opuszczony od dworu, musiał zbyć swoje posiadłości 
aby pokryć 5 0  milionów długów. W  skutek jednak podpisów narodowych 
utrzymano palno jego w Paryżu. Po roku 1831 wystąpił znowu w izbie 
jako deputowany Paryża i utworzy! silną oppozycyję. Zawody doznane, 
zagnały go w szeregi republikanów, bez czego nie mógłby się był w izbie 
utrzymać. rAe szczątków majątku swojego w  r. 1.837 utworzył dyskontową 
kassę, w  kształcie stowarzyszenia bankowego, obliczoną na połączenie się dro
bnych kapitalistów przez nonkurrencję. Tym sposonem wsparły >vielkie po
łożył zasługi przy budowie drogi żelaznej z Paryża do Ilouen. Im bardziej 
jednak rząd i izby odstępowały od zasad rewolucyi lipcowej, tem swobodniej, 
ostrzej i bardziej oskarżająco głos swój podnosił i niemało rząd zakłopotał, gdy  
go izba w  1843 swoim prezesem obrała. Lafitte umarł d. 26 Maja 1844 r.; 
zostawił córkę, którą w dniach szczęścia swojego zaślubił synowi marszałka 

' Ney, księcia Moskwy. Porów. Soueenirs de Ja n /u e  Lafitte racnnles par lu i-  
meme et puisśs a u x  sources les p lus authenti(/aes ( P a r j ż ,  1844 r.).

Lafont (Karol F il/p) jeden z najulubnieiszych skrzypków nowoczesnych, uro
dził się r. 1781 w  Paryżu: dzieckiem już odbył podróż artystyczną ze swym 
pierwszym nauczycielem  Bertheaumc. Przeszedłszy następnie surow ą 3zkołę 
R. K reutzera i Roilego, puścił się w  w iększą podróż artystyczną po Niemczech, 
Anglii, W łoszech aż do Petersburga, gdzie go cesarz AIexander I mianował 
w  r. 1809 swoim pierwszym skrzypkiem i koncertm istizeu’. Wmoiwszy 
r. 1815 do Paryża, zostat znów pierwszym skrzypkiem kapeli królewskie , 
a później nieco akkompaniatorem księżnej Berry. Gra Lafonta była i 'imająca 

i zalecała się delikatnością, czystością perełkowatą i zdobnośoią, mniej zaś
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imponowała patefycznością i zadziz iającą fechniką. Nader mało przyswoił 
on sobie ze  sposobów, jakie od czasu Paganiniego weszły w użycie; lubo nie 
przestawał być czynnym tak w  grze ,  jak i kompozyt / i  i w  r. 1833 odbył j e 
szcze podróż artystyczną po Niemczech. W  jednej z poprzedzających podró
ży zjechał się on by! w Medyolanie z Paganinim i nie sły sząc jeszcze gry jego, 
dosyć był nieostrożnym wdać s'ę z nim w artystyczną walkę. W  czasie pró
by, przebiegły Włoch zamaskował był swój sposób grania: przy publicziićm 
dopiero wystąpieniu poznał Lafonl z kim ma do czynienia. Mimo (o zręczny 
Francuz umiał zręcznie wywinąć się z kłopotu i wyratował się w ten sposób, 
że przerwawszy nagle sw.ą grę, położył swój instrument u nóg Paganiniego, 
i pierwszy złożywszy mu hołdy, zaczął sypać oklaski wśród ogromnej 
wrzawy zapalonej grą mistrza publiczności. Podczas wycieczki artys'ycznej 
we Francyi w Sierpniu 1839 r., miał Lafont nieszczęście tak dalece hyc po
tłuczonym, wypadłszy z przewracającego się powozu pocztowego, że w kilka 
chwil potem żyć przestał. Koropozycyje jego, składające się z koncertów 
i sztuk salonowych, które po części pisał we wspótco z Kałkbrennerem 
i Herz’em. są pełne smaku i bardzo wdzięczne, lubo wyższego w szince nie 
mają znaczenia.

Lafontaine (Janj,  najcelniejszy bajkopisarz lrancuzki, urodzi! się 1621 r 
w Chateau-Thierry w Szampanii: za młoda niewiele okazywał chęci do na
uk i w 19 roku życia wszedł do ! ongregacyi Oratoryjanów, z którego jednak 
w półtora roku znowu wystąpił. Dopiero w 22 roku oda Malherben na śmierć 
Henryka IV obudziła w tiim ochotę do studyjownnia poezyi I Ją stycznej i do 
własnych próbek p 'etycznych. Po raz pierwszy wystąpił z  obrobieniem ko- 
medyi Tercncyjusza p. t.: Rzezrtnire  (1654 r.), która jednak nic miała powo
dzenia. Ojciec cieszył się z tych zajęć syna, umyślił jednak dać mu zarazem 
stanowisko społeczne i zdawszy na niego swój urząd nadzorcy wód i Iasó'v 
( m ailre des eau.e et fo re ts j,  ożenił go. W szakże  po niejakim czasie Lafontai
ne purzui ił posadę wraz z żoną i w skutek namowy księżnej de Bouillon, któ 
ra cza.4 jakiś mieszkała w Chateau-Thierry, udał się do Paryża. Tu znalazł 
protektorów, którzy jakby dzieckiem opiekowali się nim i kierowali przez całe 
życie; mianu,' icie zajął się jego lasem intendef Fouąnct, który udzielił ma 
nawet pensyją. Kiedy Fouąuet u Ludwika XIV popadł ,v niełaskę, piękny cha
rakter Lafonfe.ine’a ukazał się w najpiękniejszem świetle, gdyż nic wahał się 
głośno i śmiało objawiać dlań swojej czci i wdzięczności. Bo wydaleniu 
Fouquet’a z Paryża, Henryjetta angielska, wielki Kondeusz, CoiPi, Voudóire 
i inni szukali zaszezrtu  w usłużeniu poecie; wszystkie ich jednak hojności 
nie uchroniły go od kłopotów codziennych, aż nareszcie pani dc Sablićre 
przyjęła go do siebie i we wszystkiem miała o niego staranie. Po jej śmierci 
zastąpił ją  Hervart. Lafontaine dopiero w  1684 r. został członkiem akade
mii fran.uzkiej; umarł w  Kwietniu r. 1695. Na czele jego utworów sto ą 
itajki £ Fnbtes) i P ow iastk i ( Conles). Oryginalne i właściwe Lafontaine'owi 
zalety nie zasadzają się ani na poetycznym poglądzie na świat i ludzi, ani na 
inwencyi, lecz głównie na tonie i formie opowiadania. Treść jego bajek po 
większej części czerpana jest z pisarzy starożytnych, treść powiastek ze sta
rofrancuskich fab liaux  i z  nowellisfów włoskich; ale ton we wszystkich jest 
bez wyjątku mistrzowski, ton owej plastycznej i naturalnej prostoty, której 
zachwycająca żywość i prawda powieść się mogła jedynie właściwej jemu 
naiwności. Powiastki jego z tem wszystkiem przekraczają miarę zwykłej 
przyzwoitości. Pierwsze sześć ksiąg jego Bajek wyszły w 1668 r ,  nastę-
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pne pięć w r. 1678, a księga dwunasta w r. 1694. Najlepszą z niezliczo
nych późniejszych edycyj jest dwutomowa, wy Jana z  kommentarzem przez 
Karola Nodier (4 -le  wydanie; Paryż, 1839 r.); najdokładniejszy zbiór w szy 
stkich jego dzieł wydal w ośmnastu tom ch Valckenaer (Paryż, 1819— 20). 
Bajki Lafontaine’a przełożone są na wszystkie języki europejskie; u nas nie
zrównanym ich naśladowcą był Jgnacy Krasicki. F. II L.

Lafontaine (August Henryk), płodny i ulubiony w swoim czasie romanso- 
pisarz niemiecki, ur. 1759 r. wBrunświku, potomek jednej z rodzin franeuzkich, 
wywołanych z Krancyi skutkiem odwołania edyktu nantejskiego. Po ukończe
niu nauk teologicznych w uniwersytceie hclmstadzkim, czas jakiś był nauczy^- 
ulelein domowym, potem jako kapelan pułkowy odbył w armii pruskiej wypra
wę do Szampanii. Po zawarciu pokoju traktatem bazylejskim, osiadł w Halli, 
gdzie umarł 1831 r. W swoich powieściach i obrazach z życia familijnego, 
Lafontaine więcej się starał o rozrzee nie czytelników, aniżeli o istotne zalety 
literackie. Wyobraźnia, lubo uieoogata, ale bywa, rozsądnie ułożone plany, 
łatwość w oddawaniu charakterów, szczęśliwie pomyślane sytuacyje i nade-  
wszystko zacność sposobu myślenia, połączona ze zręcznością w opowiadaniu, 
zjednały pierwszym jego utworom licznych czytelników. Mniej powiodły się 
jemu romanse oglaszone po 1808 r., w których grzeszy częstokroć przesauzo- 
ną senfymentalnością, a ,v każdym razie nużącem ich pomiędzy sobą podobień
stwem. Do najlepszych jego utworów należą: Der So n d erln g  (1792 r.); 
(Juinclius lleym ertin  w> n  1'himtning (1795 r.) i W e Familie eon I  la l den 
{1797 r): wielka część powiusci jego tlómaozoua jest na różne języki, zw ła
szcza na polski. Lafontaine wydal równie:' przekład Tragedyj Eschylu  z ko
mentarzem, który jednak surowej doznał krytyki. F. H. L.

Lafontaine (Leopold), doktor medycyny i chirurgii, członek wielu uczonych 
towarzystw. Urodzony w r. 1756 wmieście Bihcr w Szwabii; sztuki lekarskiej 
uczył się w Strasburgu i Wiedniu. Potem wstąpiwszy do służby auslryjackiej 
jaksaleiYarz, dostał się z oddziałem w ojska przeznaczonego do zajęcia pro
wincyi polskich i w mie cio Tarnowie pozostawał. Wkró*ce uwolniony’ zlam- 
tąd, osiadł w Krakowi®, następnie w Krzeszowicach, gdzie wydał opis wód ta
mecznych. W  r. 1787 wezwany do W arszawy na nadwornego lekarza króla 
Stanisława Augusta, sprawował ten urząd aż do czasu jego abdykac/i.  Słynął 
szczególnie ze szczęśliwych operacyj chirurgi zuych, osobliwie ócz. Przy 
zaprowadzeniu szczepienia ospy w Polsce, bardzo wiele przyczynił sio do jej 
rozszerzenia w naszym kraju. W  r. 1801 —  2 wydawał bardzo użyteczne 
czasopismo, p. t.: Dzienni/; -zdrowia, który pisał po niemiecku, a tłómaczył 
Adamczewski na polskie. Za księstwa Warszawsk ego mianowany protochi- 
rurgiem generalnym wojsk polskich, odbył z chlubą ówczesno kampanije i za 
powrotem napisał: O ztlatntFci fi-zycznej polskiego żo łn ierza  do sianu w ojsko
wego. Te same obowiązki pelnil na wyprawie 1812 r., w której dostawszy się 
do niewoli, umarł t. r. wMohilowie. Wydal z druku: Opisanie skutków  i u ż y 
wanie ciepłych siarczystych i zim nych  żelaznych kąpieli w K rzeszow icach  
(Kraków, 1784 r., w 8 -ce );  Chirurgisnh-medicinische Abhandlungt-n rer-  
schiedenen Inhalts Polen betrefend  (Wrocław, 1792 r., w 8 -ce ) ;  D ziennik  
zdrow ia dla wszyst/.-ich stanów  (W arszawa, 1801 —  2 r., 4 tomy, w  8-oe) .  
Czasopismo wychodzące co miesiąc, zawiera opisanie chorób w kraju naszym 
powszechniejszych. M owa na pochwalę W alentego G agatkieuiczu  (tamr«, 
1803 r.), umieszczona także w Roczn. toto. w arsz. P. iV., t. VII; Lellre su r  ta 
nliąue polonigue, drukowany w Recneil de ta soc. de med. tle P aris  (tom 3 4 - ty ) .

F. M. S.
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Lafoeate (Alcantora Miguel), jeden z najznakomitszych nowoczesnych hi
storyków hiszpańskich, nr. 1817 r. w Archidona, w prowinoyi Malaga. W  23-m 
roku życia ukończywszy nauki prawne w  Granadzie, zajął się wykończeniem 
rozpoczętej juz poprzednio H isto ry i G ranady, Będąc adwokatem w temże 
mieście, wybrany był w 1846 r. na deputowanego z Archidony i został sekre
tarzem Kortesów. Wysłany na podskarbiego do Hawanny, zachorował tu na 
gorączkę endemiczną i zmarł w 1850 r. Oprócz wymienionej już Historia de 
G rar.aia  ( 4  tomy; Granada, 1843 —  48 r . ), w k'órej krytycznie korzystał 
z wielu źródeł rękopiśmiennych i z najdokładniejszą znajomością, miejscowości 
opisywał w sposob barwny » żywy romantyczne i tak już dzieje togo kraju, 
Lafuente napisał: Traktat o polowaniu  i P rzew odnik dhi zw iedzap/rych Gra
nadę. F. H. L.

L a f t ie p te  (Modeso), także znakomity historyk hiszpański, nie spokrewniony 
z poprzedzającym, lecz od niego sławniejszy, wystąpił z  początku jako dzien
nikarz i satyryk. W ydawane przez niego pod pseudonimami /  ray Gerundio  
i Tirabeaue czasopisma satyryczne, jako t o : Colleccion de cariltados y  discipli- 
nai yos de Fray Gerundio  (16  tomów); Viaye aerostatico (3 tomy ; Tealro so -  
eial del siglo A/A' (2 tomy); i Rerista europea  (4 tomy), któro wszystkie w y -  
ehodziły pomiędzy rokiem 1844  -—  50 należały do najulubieńszycli pism pe~ 
ryjodycznyeh w Hiszpanii. W szakże już od Jai dwudziestu Lafuente jedno
cześnie przygotowywał dzieło, z którego zrobił sobie zadanie swego życia i które 
w nauce zaszczytne zapewnić mu miało miejsce; jest niem H istoria generał de 
EspaH a, obliczone na 15 tomów, którego dotąd (od 1850 r.) wyszło jedena
ście. Sumienna krytyka historyczna, badania źródłowe i wytrawny pogląd na 
charakter dziejów ojczystych łączą sir* w tym pisarzu z wszystkienii zaletami 
formy prawdziwie artystycznej, tak iż dzieło jego, jak świadczy o znakomitym 
talencie do kompozycyi historycznej i mistrzowstwie stylu, najzupełniej zarazem 
odpowiada dzisiejszemu stanowisku nauki. Jest to najgruntnwniejszn, najbez- 
stronniejsza i najlepiej pisana Historyją Hiszpanii, utwór narodowy, jakiemu od 
czasów Mariony Hiszpanie nie posiadali dotąd równego. ' F, H. L ,

. a g a r z e  (de Messence), hrabia, emigrant francuzki z czasów pierwszej re
wolucyi francuzkiej, zamieszkały później na Wołyniu, w dobrach Szczęsnego 
Potockiego, guzie nauczył się po polsku i przywiązał do kraju, o kt irem 
wdzięczną pamięć zachował, powróciwszy do swojej ojczyzny. Przetlóma- 
czył z polskiego na francuzki język poemat Trembeckiego, ofijóicka, który 
wyszedł w przepysznej edycyi obok z l o t e m  polskim, z dodaniem życia Szczę
snego Potockiego w  języku francuzkim napisanego przez Jana Potockiego, oraz 
historyi narodów Ukraińskich, w tymże języku przez Rajmunda Korsaka, ozdo
biony prócz tego 6 rycinami, wyobrażającemi widoki Zolijówki, oraz portretem 
autora, p. t.: Opisanie Aofijówki St. Trembeckiego, oraz i tlómaczenie wierszem 
francuzkim przez hr. Lagnrde (Wiedeń 1815 r., w 4-ce ) .  Ponie.. az dzieło to 
wyszło w czasie kongresu wiedeńskiego, wszyscy monarchowie tam zgroma
dzeni, nn ów sławny poemat prenumerowali. Wydał nadto onrócz innych, Les 
obseques de K ościuszko a Craeoeie (Monachijum, 1819 r., w 4-ee ;  tłómaczune 
tam „e na jeżyk niemiecki w  r. 1825, in fol.). F. M. S.

Lag ba-Giner. Dwa te w yrazy znaczące: trzydziesty trzeci d..ien. (Lag 
składa się w hebrejskiej pisowni z głosek L . G. mających wartość liczebną 33) 
od złożenia dziękczynnej ofiary zbożowej omer (snop lub miarka zboża) zwa
nej, są u Żydów nazwą dnia 18 Ijar  będącego trzydziestym trzecim z 49 dni 
od drugiego dnia Paschy, w  którym za  czasów świątyni jerozolimskiej, składa-
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no ofiarę Omer, do świąt tygodni (S zeó u o?) się liczących. Lag ba-Gmer jest 
u Zydćw dniem radosnym; w nim bowiem podług podania talrnudycznego, usiał 
uaór, jaki (w 2 -g iir  wieku), od świąt Paschy grassował wśród 24,000 uczniów 
wielkiego talmudysty rabi Akiby. Na pamiątkę tego smutnego wypadku, Żydzi' 
co rok od końca świąt Paschy do L ag  ba-Omer, zostajao w pewnym rodzaju 
żałoby, nie wyprawiają adnych gód wesemych, nie zawierają ślubów małżeń
skich i nie s trzygą sobie włosów. Nadio, mają oni zwyczaj illuminowania sy
nagog i domów modlitwy w Lag ba-Omer, obchodząc, jak mówią, przypadają
cą w nim rocznicę zgonu sławnego i za twórcę Kabbaly uważanego rabi Szy
mona bcn Jochai, do grobu którego, w Palestynie się znajdującego, na tenże 
dzień z ościennych krajów w wielkiej liczbie pielgrzymują i odprawiają tam
że uroczyste nabożeństwo przy robieniu kosztownej i okazalej iHtiminaeyi. 
Wzmianki godnein jest, żc podług Benijamina II, tegoczesnego podróżnika biorą 
także mahometanie udział w  tymże wspaniałj m obchodzie rocznicy zgu iu 
wspomnionego talmudysty. F , Str.

Lago-PIaggiore, najsławniejsze z jezior włoskich, starożytny lacus Y er-  
banux, leży na granicy Piemontu, Lombardyi i szwajcarskiogo kantonu TessŁ- 
no. Największa jego długość, od Tenero dof§esto, wynosi 8 mil, największą 
szerokość od Laveno do Farielo 2 mile; największa głębokość, wprost miasta 
Lacorno, przy kaplicy La Bardia stóp 335, w  innych miejscach stóp 1,100, n a 
wet 1,800. Jezioro to przerzynane przez rzekę Ticino, przyjmuje w  siebie 
przeszło 20 strumyków. Leży na stóp 636 nad powierzchnią morza, i obejmu
je 4 4/5 mil kwad Brzegi jego przedstawiają widoki dziko romantyczne, połą
czone z łagodną pięknością nieba południowego. W  stronie północnej i zacho
dniej wznoszą się wysokie góry granitowe, schodzące ku południowi i wscho
dowi w  łagodno pagórki winne i w zyzną równinę Iombardzką. Lago-M aggio- 
re, połączone przez kanat Nociglio z  Medyjolanem, przez Trese z jeziorem Lu- 
gnno, we wszysikich poracn roku jest spławne, tylko zważać należy na pery- 
jodycznie panujące tu wiatry Tevnno i Breva, z których pierwszy wieje od 
poł’ ocy na południe, zaczyna się o godzinie 2 -e j  po północy, a kończy o 10 
godzinie z rana, drugi zaś w kierunku pierwszym wieje od godziny 12 z połu
dnia do 12 o północy. Za Caąobbio i Canera jezioro rozciąga sio ku południo- 
zachodowi w podłużną zatokę, na której wznoszą się wyspy Borromejskie (ob.) 
Isola-Bella i Isola-Madre. a na brzegach którego leżą w esołe miasteczka Hntra 
i Pallanza. Porównaj: Viaggio pilloresro ai tre Laghi Maggiore, di Lugano  
e di Como (Mcdyjolan, 1819 r.; z  rycinamij. F. TL L.

L<IgOtł, zatoka, zwana także Daiagoa, Dr.lagoa i Delgao, na wybrzei.,. 
wschodniem Afryki południowej, pod 26° szerokości południowej, utworzona 
przez Ocean Indyjski, dzieli kraj nadbrzeżny Nalał od Sifali, a raczej od po
łudniowej jej części Inhambany. Zatoka ta pełna jest raf i ław piasczystych, 
przyjmuje w siebie kilka rzek, np, Rio de Espiritu-Santo, deiVłarques, de Lou- 
renzo i t. d., a przed nią jest kilka wysepek, mianowicie Santa-Muria i Słonio
wa. Na około zatoki jest obwód najbardziej południowy prowincyi portugal
skiej Sofali, zwany Lourenzo- Marąues, z prezydencyją tegoż nazwiska, pod 
25° 58' 12" szerokości południowej. Miasto to ma kilkadziesiąt domów i za
łożoną na pne»ą'ku bieżącego wieku warownię, którą jednak ludności nie po
trafiła obrunić od napadów dzikich Watuów. Dopiero od czasu zawiązania 
przed kiłkoma laty między Lagoą a Doersami hollenderskiemi na osadzie Przy-* 
lądku Dobrej Nadziei stosunków handlowych, oraz od nstnnnwienia tu ich ko-
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lonii, równie jak w Port Natat, prezydenoyja portugalska nabrała znów pewnej 
ważności F. B . L.

Lagoftalmus ( z  greckiego lagos, zając, i oftalmos. oko), zajęcze oko, jest 
to stan chorobliwy górnej powieki, objawiający się jej niedomykalnością i po- 
chodzącem ztąd odsłonięciem gałki ocznej. T a  nazwa winna swój początek 
podobieństwu, jakie upatrywano w czasie spania człowieka pomiędzy okiem 
dotkniętem tego rodzaju cierpieniem, a zdrowem, również ofwartem okiem śpią
cego zająca. Polega ono na skurczeniu powieki górnej i wynikającem z niego 
zbliżeniu jej wolnego brzegu do brwi; przez co gałka oczna odsłoniona, wysta
wioną bywa na różne szkodliwe wpływy, a mianowicie na powietrze, posiada
jące niższy lub wyższy stopień temperatury i obciążone niezliozonemi unoszą- 
eemi się w niem drażniącemi ciałami. Przyczyną takiego skurczenia powieki 
bywają, albo blizny wynikające z ran, oparzeń lub owrzodzeń, albo kurcz mię
śnia podnoszącego powiekę górną, albo nareszcie porażenie mięśnia zwiorajaoe- 
go powieki, jak to bywa przy połowiczem roumatycznem, lub innej natury, po
rażeniu twarzy. Leczenie w pierwszym razie wymagit wycięcia blizny i w szy
cia w jej miejsce w  bliskości wyciętego kawałka skóry. Leczy się zresztą 
cierpienie będące powodem kurczu lub porażenia m ęsni powieki, a w szcze
gólności reumatyczne porażenie twarzy, napojami i ciepłem okryciem całej gło
wy wzbudzającem obfite poty. S. S.

Lagraage (Józef  Ludwik), jeden z najznakomitszych matematyków wie
ku XVIII, urodził się w Turynie d. 25 Stycznia 1736 r.; jego oj<-ieo podskarbi 
wojskowy, był wnukiem oficera francuzkiego, który w r. 1672 przyjął służbę 
Fmmanueln II. z tego powodu chwała posiadania Lagrange'a, pozostaje przy F ran-  
oyi; początko i e nauki pobierał w  kołlegijum furyńskiem, gilzie nic nie zapowia- 
dato w  nim przyszłego wielkiego matematyka; dopiero gdy słuchał nauk filozofi
cznych, po przeczytaniu rozprawy llnlley’a o wyższości metod analitycznych, 
poznał się na sobie, zmienił kierunek, w jakim dotąd nad naukami pracował, 
a oddawszy sio z zapałem matematyce, tak daleko w niej w .dwa lata postąpił, 
że mając lat 18, ogłosił list do Fagnano, w którym podał szereg przez siebie 
wynaleziony na różniczki i integralne jakiegokolwiek porządku. W  następują
cym roku. będąc nauczycielem matematyki w s ;kole artylleryi w Turynie, roz
wiązał zagadnienie przed 1 0 - ma łaty podane przez F.nlera o izoporymetraeh, 
przez co zwrócił na się uwagę świa*a naukowego. W  r. 1759 Kuler otwo
rzy! mu wstęp do akademi nauk berlińskiej; a później przedstawił go F ry d e ry 
kowi Wielkiemu, jako najgodniejszego i najzdolniejszego do zasiąpieuia go 
w obowiązkach dyrektora tejże akademi, a gdy d’ Uembert odmówił przyjęcia 
tego zaszczytu i wskazał Lagrange’a, król pruski nie wahał się /  powołaniem go 
do Berlina, doka.il przybył w r. 1766. Położenie Lagrange’a w Berlinie, jako 
dyroklora klassy matematycznej w akademii nauk, było drażliwe i zapewne 
przeciwnościom jakich tu doznał, przypisać należy jego obojętność, zamknięcie 
się w sobie i kilkołetnią przerwę, jaką w  pracach jego wiuzimy. Po śmierci 
Fryderyka W . nio nastawano na obcych uczonych, którym chwałę swoją za
wdzięczała berlińska akademija, aby pozostali na swoich stanowiskach, a Ła- 
grange zapraszany przez posłów Neapolu, Toskanii, Sardynii i Francyi, idąc 
za radą znajdującego się pod fenczas w Berlinie Mirabeau, przyjął ofiarowane 
sobie miejsce w Paryżu, dokąd przybył w r. 1787 z tytułem zasłużonego człon
ka akademii nauk i pensyją 6.000 franków rocznie. Rewolucyja nie wpłynęła 
na zmianę usposof enin Lagrange’a; zgromadzenie narodowe zatwierdziło ma 
pobieraną płacę, nadto został członkiem biara doradczego do wynagradzania
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nżylecznyoh wynalazków i jednym z trzech dyrektorów mennioy Dekret 
7, r. 1793 wydalający cudzoziemców z Francyi, dosięgną! Lagrange a, lecz 
Guyton-Morveau wyjednał dla niego uwolnienie od sto owania się, pod warun
kiem dalszego pracowania nad teoryją pocisków. Przez oaly czas trwania re
wolucyi, Lagrange nie mieszał się do spraw politycznych i jedyną jego w tym 
czasie czynnością był udział, jaki przyjął w  staraniu około przyjęcia systemata 
dziesiętnego miar, wag i monet. Po przywróceniu spokojności, został miano
wany professorem w szkole normalnej i od tej chwili jął się z zapałem narwi. 
Bonaparte nie szczęd/ił względów swoich dla Lagrange’a, którego imię było 
jednein z pierwszych zapisanych na liście członków instytutu i biura długości; 
później został członkiem senatu zachowawczego, wielkim, oficerem legii hono
rowej, hrabią cesarstwa. Lagrange dokonawszy prac ważnych i licznych, 
chciał uwieńczyć chwałę swoją przejrzeniem i uzupełnieniem dzieł dawniej
szych i najważniejszych; wśród tej pracy, uległ chorobie, która przecięła pa
smo dni jogo 10 Kwietnia 1813 r.; w trzy dni później, ciało jego złożone zo
stało w Panteonie. Odkrycia Ijagrange’a w matematyce są wielkiego znacze
nia; ogłoszone zostały w  stu przeszło rozprawach, mieszczących się w pismach 
naukowych turyńskich, berlińskich i paryzkich. Dzieła jego oddzielnie wyda
ne, są następujące: A dddions u l'alv''bre d'Euler  (Lyon, 1771),  przedrukowa
ne w 1706 r.; W ><:anit/ue analylh/ue  (2  tomy, tamże, 1788; wyd. 2 -g ie  znacznie 
pomnożone, tom ł, 1811; t. U, 1815, staraniem Prony’ego, Garnier i J. Bineta); 
Theorie des foncltons analytiyues cont- na n t les principes du calcul diffe. en -  
tiel (Paryż, 1797; wyd. 2-gie, 1813),  gdzio rachunek różniczkowy nie jest, jak 
powszechnie przedtem czyniono, oparty na pojęciu ilości nieskończenie małych, 
lecz polega na analizie wielkości skończonych; Traitć de la resolntion des śr/ua- 
lions num śrii/ues des tous deyres, arec des notes sur p lu sń u rs  poinls </■’ la 
theorie des ''i/ualions a lyelm yues  (Paryż, 1798; wyd. 2 -g ie ,  1808; wyd. 3-cie, 
1826); Leęons su r le calcul des fonctions  (Paryż, 1806); Leęons d’algebre 
domGes a Pecole run małe; E ssa i tfarUhmelii/ue polit,iyue. Lagrange prócz tego 
zostawił wiele rękopismów, które w r. 1815 przez ówczesnego ministra spraw 
wewnętrznych Carnofa zostały nabyte i ofiarowane instytutowi. J. P-%.

L a g r a n g e - C h a n c e l  (Józef), poeta franouzki, ur. 1676 r. w zamku rodzin
nym, w prowinoyi Perigord; ukończywszy kollegijum w Bordeaux, został paziem 
u księżnej Conti, polem ministrem ceremonii dworu królewskiego. Najpier- 
wsza jego tragedyja Juyurlha, miała znaczne powodzenie; późniejsze, jako to: 
Oresie et Pylade, M ślćayre, A ihenais, Amctsis, Atcec'e, ino, Kriyone, Cassins, 
oraz opery; M 'duse , Cassandre, Orjph ’e, Pyram e et ThiitbS; mniej się podobały 
Największy jednak rozgłos zyskał jako satyryk swojemi Filippikam i, dla któ
rych atoli, źe osiro powst iwał w nich na regenta (księcia Orleańskiego) został 
deportowany na wyspy S Małgorzaty. Uciekłszy ztąd przy pomocy guberna
tora, udwrdzięczył mu się krwawą satyrą. Po śmierci regenta powrńcił do 
Francyi i umarł tu w  miejscu swego urodzenia w r. 1758. F. H. L.

La G ranja, pałac pod San-Ildefouso, o mil 12 od Madrytu, w  okolicy ro
mantycznej, zbudowany przez Filipa IV, pamiętny w nowszych czasacn tak 
zwaną Retcolucyją w La Granja, kiedy w nocy z 13 Sierpnia 1836 r. przekn- 
pione i upojone gwardyje zmusiły królowę Maryję Krysfynę, bawiącą tamże 
z córkami i szczupłym dworem, do udzielenia obietnicy przywrócenia konsty- 
tucyi z  1812 r. (ob. Ilisz/ianija). F. H . L.

L a g u e r o a n ie r e  ( Ludwik Stefan wice-hrabia de), publicysta i mąż stanu 
francuzki, ur. 1816 r., synowiec znanego ndjutanta przy sławnym generale
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wandejsidm de L.jrocne-J»cq'ielin. Po raz pierwszy wystąpił w t841 r. z  ar
tykułem w  dzienniku legitymistycznym /Jarenim na/innal, wychodzącym w Li- 
moges pod redakcyją jego hrata; sam wkrótce potćm założył pismo w Flermont, 
którego program polityczny by> mięszaniną świetnych pomysłów i utopii Fh&- 
teaubrianda i Lamartine’a. W  Lutym 1818 r Ledru-Kollin mianował Lague- 
ronniere’a komissarzem rzeczypospolitej w departamencie do la Oorroze, cze
go tenże jednak nic przyjął; udawszy się atoli do Lamartine7a. ówczesnego 
ministra spraw zagranicznych, został szefem jego g-abinetu. Po wystąpieniu 
Lamartine’a, Lagueronnicre założył pif! rwo Le hien piihlic, które pochłonęło duże 
summy i w pół roku przestuto wychodzić: potem objął główną redakcyje nowej 
gazety: L’eee nounelle, wychodzącej pod opieką ks. Lacordnirkt. I to pismo 
nie doznało lepszego losu niż poprzedzające, w obu tyeh jednak przedsiębier- 
etwaeh, młody redaktor dowiódł znakomitego talentu, skutkiem czego Kmil de 
Girardin otworzył mu szpalty dziennika La Prtmse, którego Lagueronniere 
wkrótce został jednym z najcelniejszych współpracowników i redaktorem. Pó
źniej stanął na czele gazety L e  pays. gdzie działał wr duchu ściśle konstylu- 
cyjno-repnblikanckiin; wsznkżo po zamachu stanu z d. 2 Grudnia 1852 r. przez 
niewiadome dla ogółu powody, dał się skłonić do przejścia na stronę wręcz 
przeciwną, bo do obozu imeeryjalisfowskiogo. za co został deputowanym, a pi
smo jego, p. t.: L e  jo m  na! de l empire, podniesiono do godności półurzodowe- 
go. Wydane przez niego Porlraite pnlitignee dowodź" pi mrza wielkiego ta
lentu opisowego. Największą jednak sławą zjednał sobie l.ngueronniere swn- 
jomi broszurami polifycznemi, w których niektórzy dopatrywali sic nawet do
stojnego autora, które zaś w każdym razie pisane były podług udzielonych 
przez samego cesarza natchnień: takiemi były: .Yatinlenn et rita lie , K a p e la n  
et te Papę  i t. d. W  1860 r. mianowany zosta) senatorem i założył nową ga
zetę: L a  hrance, w  której, jak twierdzą, trzyma się w niektórych spra
wach. zwłaszcza w rzymskiej, polityki bronionej przez cesarzowe Eugeniję.

L a g a ^ y  (a  łacińskiego, laeana . łacha, wklęsłość), tak nazywają się w ogó
le wszystkie n:/ iny  bagniste i kałuże, w- któryi h wdzierające się morze po
tworzyło kanały: mianowicie zaś lagunami zowią sio bagna na pobrzeżach pół
nocno-zachodnich morza Adryjatyckiego, od ujścia l-on/.n aż do delty rzeki Po 
i dalej, hlizko 20 mil długie, w pośród których zbudowaną jest Weneoyja (oh.). 
Przy wysokim stanio morza, laguny wysoko bywają zalano niekiedy znś tak są 
płytkie, że wyziewami swerai stają się szkodliwe dla zdrowia, stosownie on 
ruehu t a |  spoczynku w jakim zwykły zostawać, laguny dzielą się na żywe 
i martwe. P. H.

LagfiS  i L a g jd o w ie /  O h .  Ptolemeu.t-ze.
Lp a r p e  (Jan Franciszek), poeta i krytyk francuzki, tir. 1729 r. z niewia

domych rodziców', którzy go porzucili na jednej z ulic Paryża, Otrzymawszy 
bursę w  kollegijum Harcourt., gde posądzony byl o autorstwo paskw.lu na dy
rektora tego zakładu, w dziewiętnasty m roku życ ;a dostał się do więzienia. Li
teracki swój zawód rozpoczął poematem dydaktycznym, p. t.: i ISenniti (1757), 
po którym nastąpi! zbiór lleroid. Krytykowany gwałtownie przez Frćroića, 
uciekł się pod opiekę Voltaire’a. 7, licznych jogo dramatów', utrzymała się na 
scenie jedna tylko fragedyja: Tl a n rick , (1763); z innych zasługuje jeszcze na 
wzmiankę drama. \1 Sanie, (1770 roku, Iłómaozona na polski język wierszem, 
W arszaw a ,  roku 1780). 7. powodzeniem wsnółnhiegał sic o nagrody
akadomii; jego pochwały (Ę lnges). prawie wszys:kie zostały uwieńczone. 
W 1776 r. został członkiem akademii, a w 1786 roku professorem literatury 
w  nowo załozonem liceom. Za wybuchnięciem rewolucyi, przystał do niej
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z  całym zapałem; odczyty swoje miewał przybrany w czapkę łrygijsfcą. a po 
ogłoszeniu manifestu księcia brunświckiego, prelekcyję w dniu 3 Września 
1792 r., rozpoczął od poezyi, która przewyższała Marsyliankę, jeżeli nie treścią 
poetyczną, to przynajmniej krvyie .erczością. W  skutek żarciku, jakiego po
zwolił sobie o mowach Robespierre’a, został uwięziony i pięć miesięcy prze
siedział w Luxeinburgu; tu przemienił się w pobożnego katolika i zagorzałego 
wroga rewolucyi. Z wielką śmiałością zaczepiał następnie dyrektoryjat i kon
sulat. Umarł w Paryżu 1803 r. Najważi.iejszem jego dziełem jest: L a  tycće, 
ou cours dc liu h a lu re  ancieune et moderne, (1786 , ł8  tomów) w kló- 
rćm jednak dnwiodł wielkiej .stronuośei, równie jak w swojej Korrnspontiencyi 
ti'(!’ackiej, (6 tomów; 1801— 1807), ale zarazem okazał się wykwintnym sty
listą. F. H . L.

Labarpe (Fryderyk Cezar),  dyrektor rzeczy pospolitej llelweckiej, ur. 
1754 r. w Rolle, w kantonie Vau ! w Szwajjcaryi; ukończywszy wydział pra
wny w Tybindze, został adwokatem w Bern, zaś w 1792 r, na zalecenie barona 
Grimm udał się do Petersburga, gdzie został guwernerem \ ielkich książąt \ ł e -  
>andra i Konstantego Pawłowiczów. Po rozpoczęciu rewolucyi francuskiej, 
w imieniu rodaków wysiał podanie do rządu Berneńskiego, domagajcie się li
cznych reform i zwołania Sfnnow, co przyspieszyło i tu wybuch niespoknjności. 
Mając sobie za to wzbroniony powrót do kraju, skutkiem intryg; swoich przeci
wników został również przez cesarza Pawła wygnany z Rossyi, po ozem udał 
się do Genewy i do Paryża. Tu t odal memoryjal do rządu po którym Berneńezy- 
ey udzielili wprawdzie malkontentom z Vaud amnestyję, Laharpe’a z niej jednak 
wyłączono. Mszcząc się. ogłosił kilka broszur przeciw patryoyjuszom z Bernu, 
a w 1792 r., imieniem cmigiantów z F re i ju rga  i Yaud podał prośbę do dyre- 
ktoryjatu w której żądat od Franoyi udzielonej w 1565 r., iraktaiem Lozań
skim rękojmi. Dyrektoryjat chętnie korzystał z tej sposobności, by się wdać 
w spraw y Szwajcar) i i (>od gener. St. Cyr,. wysłał w Grudniu 1797 korpus dla 
obrony kanionu Vnud, kiery natychmiast przyjął nazwę rzeezypospolilej Lcmań- 
Si.iej. Skutkiem tego wypadku była rewolucyja w  całej Szwajcaryi (ob.) i z a 
łożenie rzeozyposjlftiitej Ie lw erk ie j .  Laharpe został członkiem dyrektoryjatu 
tej ostatniej, i na (cm staw wisku dz.ialał usilnie w duchu rewolucyi francuzkiej, 
aż nareszcie zgromadzenie prawodawcze zniosło dyrekloryjat. Sławiony w Lo
zannie pr.il dozorem policyjnym, gdy właśnie przesiedlić s.ę chciał do Franeyi, 
z rozkazu rz; du berneńskiego w 1800 r., został uwięziony pod poaore;p od- 
k-ytego zamachu na życie generała Bona partego. Zdoła'.vszy uciec do Fran- 
cyi, s nienajlepiej przyjęty przez pierw szego konsula, żyj odtąd w swojej po
siadł ci w iejskiej Płessis-Piiiuel pod Paryżem, w .1801 r., odbył jcszczo po
dróż do Bossy:, gdzie go cesarz Ałexander t. zasfcfczytąijs, .przyjmow nł. Pod
czas obecności tego monarchy w 18 :1  r. w Paryżu, otrzymał nawet stopień 
generała a:mii rossyjskiej. Po kongresie Wiedeńskim po* róoił do ojczyzny, 
g.Jzie ' iclkiego używał szacunku: umarł 1838 r. Gwałtownie napastowany 
w dzieie Karola Seigneux, p, t.: P ric is  tle ta rćco/ution du canlon dc Vaud,
(2 toiny, Lozanna, 1831), odpowiedział na nie w  niemniej ostrej książce; Con- 
sidćraiions sur le pyt cis, i t, d., (Lozanna, 1832). F. H . L .

L lM lS ,  właściwie Szczepan Yiguoles, zuchwały przywódca band króla 
Faroła VII franciizi-iego w czasie, gdy temu oslntniemu Anglicy zaprzeczali 
korony, pochodził ze znakomitej rodziny, którą Anglicy zupełnie zrujnowali, 
i z mlekiem m acierzyńsk ie j wyssał nienawiść ku najezdnikom. Stanąwszy 
na czele tak zwanych Armnnjaków (patrz Arm at/nar), zdobył wiole miejsc,

Aft*
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ecz po większej czę Jci musiał z nii h ustępować, bo go gnuśny i rozpustny Ka
rol nie wspierał. 7<a pojawieniem się Joanny d’Arc (p.) połączył się z nią 
i ścigał nieprzyjaciela w odwrocie z Dod Orleanu. Po potyczce pod Jargeau 
i po bitwie pod Patai, wpośród zimy zdobył Louviors i dotarł a ż pod Rossen, 
w  zamiarze ocalenia uwięzionej dziewicy. Wprawdzie Anglicy schwytali go, 
lecz udało mu się odzyskać wolność i uczestniczyć w zajęciu Chartres 1453 r. 
Wspólnie z przyjacielem swoim i towarzyszem broni Xaintrai!les, przebiegał 
potem i nieprzestannio pustoszył zajęte przez Anglików i Burgundów pro w in- 
cyje. Zdobył zamek Clermont przy Beauvais, potem Soisson i znowu dotarł 
do Roecon. Naprózno ofiarował mu król który już był zawarł pokój, wydanie 
zdobytych miejsc. W  r. 1463 towarzyszył królowi do Mantaubnn, gdzie zmarł 
w  skutek licznych ran. Jego romantyczna waleczność i przywiązanie, jakio 
okazywał dla Dziewicy Orleańskiej, zjednały mu po zgonie ten szczególny za
szczyt, że jego nazwisko niżnikoin czerwiennym w francuskich kartach nada
wano.

Lahire (Filip de), urodził się w Paryżu 1646 r., początkowe wykształcenie 
w rysunku i matematyce odebrał od ojca, po śmierci którego dla poratowania 
zdrowia, mając lat sieduinaśrio, udał sic do Włoch gdzie oddał się nauce mate
matyki. 'udanie maiki wrócił do Francyi i pierw3zem dziełom jego było
pismo o ciosełco kamieni. Inne pisma następnie ogłoszono, a mianowicie 
w r. 1673 i 1676 o przecięciach ostrokregowyeh i cykloidach, otworzyły mu 
w r. ł 6  78 wstęp do akademii nauk. Gdy Colbert powziął był zamiar wyko
nania karty Francyi z dokładnością,jaką osiągnąć dozwalał ówczesny stan nauki, 
wysłał de fcahire’a i Picard’a do Bretanii i Gajenny dla zdjęcia planu brzegów 
tych prowincyj. W  r. 1681 Lahire oznaczył położenie Calais i Dunkierki; 
w r. 1683 dokonywał w dalszym ciągu wymiaru południka przechodzącego 
przez Parys. Louvois, następca Colbcrt'a, polecił Lahire’owi zniwellowanio 
rzeki Eury, którą zamierzano sprowadzić do W ersalu. W  r. 1687 policzony 
został pomiędzy znakomitych astronomów, ogłosiwszy kilka ważnych prac do
tyczących astronomii. Lahire był tak pracowitym, że  chwili czasu nie tracił. 
Był professorein matematyki w Koilegijum krółewskiem franeuzkiem, professo- 
rem budownictwa w szkole architektury i często zwiedzał obserwaforyjum już 
to dla czynienia spostrzeżeń, już też dla ustawiania narzędzi poprawionych lab 
wynalezionych przez niego. Umarł 1719 r. Ważniejsze dzieła jego są nastę
pujące: \nune!le  m khode de yeom krie , pow  la section des superficies cnni- 
i/ues e.t cylindrit/ues, (Paryż,  1673); T)e cyclnlde opusculum , (tamże, 1676); 
.Voueeaux Hements des seclions eanujues; les lJ e u x  yeymćlru/ues; la conslrn • 
rlioii ou effection des iyualh/rts, (tamże, 1679); L a  Gnom<mi(/ue ou fa r t  de 
fi acer les cadrans, (tamże, 1683 i 1698); Seainnes conicae in  IX  libr os d i-  
strihutae , (tamże, 1685),  dzieło które wpłynęło na ustalenie sławy autora 
w świeeie naukowym; Tabulae astronomicae, Ludoeici m ayni ju s s u  e tm un ifi-  
cenlia exorala<-, (tamże 1703 r.),  dzieła tego część pierwsza wyszła już 
w r. 1687 ; Lahire w niem opisuje machinę własnego pomysłu, pokazująca za
ćmienia przeszłe i przyszłe, lata i miesiące księżycowe, tudzież epakta, L 'E co-  
e des arpanleurs , arce u n  a b riffi nipellrment, (P a ry ż  1689, wyd. 3-gie, 

1693 ) ;  Traile de m ecanięue oii Ponexplique tout ce ,/ut est lięoessaĘe dans ta 
praliyue des arts, (tamże, 1675). Prócz tego wiele pism jego znajduje się 
w pamiętnikach akademii nauk.

Lahn, rzeka wpadająca z prawej strony do Renu, bierze początek w górach 
Sauerlandzkich, w regencyi pruskiej Amsberg  niedaleko Siegen, 1700 stóp
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nad powierzchnią morza; płynie przez kraje praskie, Hesko-Darmstauzkie, He- 
sko-Kasselskie i Nassauskic, pod miastami Marburgiem, Giessen, W etzlar,  
W eilbnrg. Fms i Nassau. 0 mil 7 przed swojem ujściem do Renu pod Nieder- 
labnstcin, staje się spławną dla mniejszych statków. Od tej rzeki nazywano 
dawniej dzisiejszą prnwincyję W yższej Hessyi księstwem nad Lahna f a n  der 
Lahny. odnoga gór Sosnowych w  Hessyi Elektoralne] nazywa sie Lahngebirge. 
W  1796 r., zaszły nad rzeką Lahn niektóre potyczki pomiędzy areyksięciem 
Karolem a generałem Jourdan, skutkiem których Francuzi musieli sie cofnąć na 
lewy brzeg Renu. F. H. L.

Lałiore, stolica Pendżnhu (ob.), wcielonego od 1819 r. do posiadłości an-  
gielsko-indyjskic.h, oraz całego, samoistnego do tej epoki państwa Sikhów (ob.), 
Jeży o mil 70 na pólnoeo-zachód od Delhi, na lewym brzegu rzeki Rawi , 
w  równinie dobrze uprawnej i oto.-zonc jest mocnemi murami, głębokim rowem 
i szańcami, oraz najwspanials/emi ogrodami i parkami: liczy przeszło 80,000 
mieszkańców, trudniących się wyrobem matcryj bawełnianych, (lancii i broni, 
jako też handlem. Miasto Hahore. ważne pod względem strategicznym, lubo 
wiele utraciło z dawnego blasku, jaki posiadało będąc rezydencyją wl Ikich M o- 
goJów, i lubo dziś zajmuje już tylko jeden kąt zachodni przeszło milowej prze
strzeni zabudowań*.*) niegdyś pod fę stolicę, przecież po dziś dzień jesz* ze 
jest jednem z najznakomitszych miast Ifimlostanu Przed innemi miastami a/.y- 
jatyck.emi Lahore odznacza sie dobrą strukturą; ulice ma wprawdzie ciasne, 
ale długie i proste, domy murowano, rynki ludne, liczne karawanseraje, pała
ce i mauzolea, meczety i pagody, grobowco świętych i miejsca pielgrzymek, 
oraz kilka wspaniałych gmachów z dawniejszej epoki. 7* tych ostatnich na 
szczególna zasługują uwagę: zbudowany przez ' u rcng-Zeba wielki meczet 
cesarski, o czterech wysokich minaretach, cały z czerwonego piaskowca, któ
rego głów na atoli część za panowania Sikhów' przeznaczoną została na skład 
prochu. Szach-Dura, czyli mauzoleum i esarza Rźehangira, na prawym hrzegu 
Rawi. gmach kwadratowy z ezlennn po rogach minaretami, do 70 stóp vvy30- 
kierni, wystawiony warstwami z marmuru i czerw onych kamieni, dotąd uży
wany na koszary: naknnrfc stary i przepyszny pałac wielkich Mogolów, zwa
ny Sumom Hardż późniejsza rezydencyją Randżit-Singha do którego prowa
dzi obszerna kolumnada marmurowa. Ilo najsławniejszych parków należy 
ogród Dżoiangira zwany Kzalimar, składający się z trzech wznoszących się 
nad sohą tarasów i przerzynany poprowadzonym z wielkiej odległości wodo
ciągiem, który wyrzuca z siebie 450 lontait. Do 1008 r. Lahore byio rczy- 
deneyją kiajowyeh slnraindyjskich radżów, później najpierwszych zdobywców 
mnhomctnńskirh lndyj, to jest Glmsnewidów, następnie zaś, do 1186 r., Ghuri- 
dów. W  r. l : ;25  zdobył je i zrabował Chowarennijczyk Rżclalcddin-Mank- 
herni, w  1241 r. uczynili toż samo Mongołowie pod Turme-Fhei in-Chanem , 
r. 1525 zajął miasto sułtan Rahur, a ml tej pory należało tlo państwa wielkich 
Mogolów, i jako jedna z jego rez.ydencyj współzawodniczyło pod względem 
świetności i przepychu z miastem Delhi. W Lahore zakładano w owym c/.a- 
sie największe parki i ogrody: tutejsi rzemie-luicy i artyści byli najsławniejsi, 
a handel sprowadzał na targi (ego miasta kupców ze wszystkich krajów. Alo 
wraz z upadkiem cesarstwa, rezydencyją (a również sp* dla ze swego szczy
tu, i zaledwie juz tvtko jako stolica Sikhów, pod których władzę przeszła 
w  r. 17(>4, utrzymać jeszcze zdołała niejakie znaczenie. W  dniu 22 Lutego 
1846 r. miasto, cyladclla i część pałacu znjętemi zostały przez wojska angiel
skie, a w  d. 9 Marca podpisany tamże został traktat pokoju pomiędzy rządem 
angielskim a Maharadżą-Dhalih-Singfciem, Podczas ostatniej wojny' w P end-
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żabie, ogłoszono następnie il. 29 Marca 1849 r. upadek władzy Sikhów i wcie
lenie Lahory, oraz całego Vendżabu, do państwa indo-brymńskiego. F. H  L  

Laik, tak się zwał właściwie każdy, należący do klasztoru, noszący habit 
czy suknią zakonu, ale nie poświęcony na kapłana, i dla tego w każdej chwili 
mogący klasztor opuście. Laików, ludzi doświadczonych i wykształconych 
przeznaczano na kwestorzy (ob.). W dawnej Polsce, wielu z rycerstwa zła
manych trudami obozowego życia, wysłużonych dworzan i szlachty sędziwej, 
co zdała gospodnrstwo dzieciom, szło na usługę ołtarza jako laicy, i znajdowali 
spokój ostatnich dni po licznych klasztorach. K. W l. W.

ii&illĆ (Józef Henryk Joachim), francuzki mąż stanu, urodzony d. 11 Listo
pada 1767 r. w Bordeaux, jako miody adwokat powitał w rewuRucyi koniec 
nadużyć, lecz nie dał się porwać jej wirowi. Dopiero w 1808 r. opuścił swo
je powołanie i wystąpił w  prawodawczćm ciele, gdzio w owym czasie parla
mentarnego niewolnictwa, częstokroć już wielką swobodę umysłu objawiał. 
Gdy Napoleon w r. 1813 zażądał zatwierdzenia nowej ofiary w pieniądzach 
i ludziach, Lainć podał się na sprawozdawcę postanowienia komissyi, która 
pragnęła pokoju, oraz konstytucyjnych rękojmi dla bezpieczeństwa osób i wła
sności. Napoleon uniósł się nadzwyczajnym gniewom. Po zamknięciu izby 
posiedzeń, minister policyi zgromił po żołniersku członków komissyi, a na ce-  
sarskiem posiedzeniu z d- 2 Stycznia J814  r. sam Napoleon wymienił Laine’go 
jako złoczyńcę i zdrajcę, którego rząd angielski przekupił. Laine natychmiast 
wyjechał do Bordeaux; lecz po pierwszej resiauraiyi król L udu ik  YVTH po
wołał go na prezesa izby deputowanych. Powrót Napoleona zmusił go szukać 
schronienia w Iłnllandyi, ale po drugiej restauracyi zasiadł znowu na presse- 
sowskićni krześle, i o ile szczerze oddany był dynastyi Bourhonów, o tyle 
gwałtownie zbijał wymierzone przeciw rządowi zamiary ułtrarojalistów. Dnia 
7 Maja 1816 r. mianowany ministrem spraw wewnętrznych, przeprowadził roz
wiązanie fanatycznej izby, a nowo zgromadzonym izbom przedstawił nowe 
prawo wyborcze, projektujące coroczne odnawianie piątej części członków, po
jedyncze wybory i census wyborczy 309 franków. Prawo to przyjęte, ale 
Laine bardzo rychło poczuł jego skutki, bo tyra sposobem ultrarojaliści i repu
blikanie ukazali sio w izbie w jeszcze liczniejszym zastępie. Po szczęśliwej 
działalności na korzyść interesów kraju, ujrzał sio zmuszonym w d. 29 Gru
dnia 1818 r., oddać swą tekę panu Decazes. Wystąpi! znowu w izbie jako 
deputowany z departamentu Gironde, I zbijał zarazem oba ostateczne jej krań
ce. Za gabinetu Richelieu otrzymał prezesostwo rady wychowania publi
cznego, a d. 21 Grudnia 1820 r. mianowany został sekretarzem stanu bez wy
działu. Lecz dla słabości zdrowia musiał wkrótce podziękować za oba te 
urzędy. Gdy w  1823 r. wzięto pod rozprawy inlerwencyjo hiszpańską, na
daremnie obstawał w  izbie za neutralnością. Ku końcowi 4 823 otrzymał go 
dność para i tytuł vir:ehrabiego. W  izbic parów z zapałem występował z po
wodu sprawy greckiej i zapał ten w całą izbę przelał, ltownie skutecznie 
przemawiał przeciw ustanowieniu duchownych żeńskich zakonów, a przy pe- 
tycyi hrabiego Montlosier przeciw jezuitom, śmiało zażądał zastosowania praw. 
Jako mąż światły, przewidywał upadek Burbonów i nową katastrofę, atoli 
schorowany nie mógł podnieść głosu przeciw ich zaślepionej polityce. W krót
ce przed skonem wyrzekł pamiętne w hisforyi słowa: Le* roi* *V» nont! Umarł 
bezsenny i ubogi d. 17 Grudnia 1835.

LainCS (Jakób), jeden z pierwszych towarzyszów Ignacego Loyołi, spóf- 
założyciel zakonu jezuitów (ob.), i drugi jego generat od r. 1558, urodził się
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r. 1612 w  Almazan, niedaleko Sig'uenza, w Kastylii, z  zamożnych rodziców. 
By} delegowany przez papieżu na sobór Trydencki, jako głęboki teolog. Duszą 
oddany swojemu zakonowi, nie przyjął ofiarowanego sobie kapelusza kardy
nalskiego. Towarzysząc legatowi papieskiemu do Francyi (1561 r . ) ,  mial 
udział w głośnych rozprawach religijnych w Poissy. Pracował nad rozwinię
ciem stamtów zakonu jezuitów, i zostawił kilka dzieł teologicznych. Umarł 
d. 12 Stycznia 1565 r. Ribadeneirn spółtowarzysz Laineza, napisał jego y -  
cie po hiszpańsku, tłómoc/.one na niemiecki przez \ndrze ja  Schotta, a na frau- 
cnzki przez Michała d’Ksne de Weltencour (Douai, 1597). L . R.

Lainez (Alexander), poeta (rancuzki, urodź. 1650 roku, w Chimay, w Heu- 
negawii; w młodym wieku zwiedzał Grecyję, Turcyję, Kgipt, Włochy i Szw aj-  
caryję, potem osiadł w' Paryżu, gdzie zmarł 1710 roku. Z  zasady i w prakty
ce będąc epikurejczykiem, opiewał dowcipnym, wytwornym i wdzięcznym 
wierszem głównie rozkosze zmysłowo. Pomimo wstrętu do zajęć poważnych, 
znai on grutownie języki umarłe i nowożytne, a w podróżach swoich wykształ
cił się na wybornego geografa. Nigdy jednak wiadumości tych na swoją ko
rzyść nie używał, niezawisłość bowiem cenił tak wysoko, że częstokroć żaden 
z jego najlepszych przyjaciół nie znał jego mieszkania i że przyjęcia znacznych 
uieraz posad odmawiał. W  Ink nazwanćin lepszem towarzystwie stolicy, dla 
dowcipu i wresołego humoru niezmiernie był łubiony; prywacyjc ubóstwa znosił 
z  pogodą prawdziwego filozofa. Poezyje jego po większej części były impro- 
wizacyjami przy stole; zebrali lakowe jego przyjaciele i wydali je 1733 rouu 
w  Paryżu. F. H . L .

L aing (A]exander Gordon), podróżnik angielski, urodź. 1794 r. w Edynbur
gu, początkowo poświęcał się zawodowi swego ojca, który stał na czele pry
watnego zakładu naukowego, później jednak wstąpił do wojska i z pułkiem 
swoim wysłany zo-tal do Indyj Zachodnich. W 1811 roku stał jako kornet na 
wyspie Barbadoes, pod dowództwem swojego wuja, późniejszego generała 
Gordon; 1820 roku jako porucznik i adjutant gubernatora sir Karola Mac Car- 
thy był w Sierra -l.eone. Ckoło tego czasu rząd angielski usiłowrał wejść 
w regularne stosunki handlowe z królikami afrykańskieini, by tym sposobem 
położyć koniec handlowi niewolnikami, jakoż Mac Carthy w tej myśli już w  ro
ku 1818 robił przedstawienia kupcom w St. Mory nad Gambiją. Powziąwszy 
następnie zamiar bliższego zbadania kraju pomiędzy rzeką Roskelle, nad uj
ściem której leży osada angielska w Sierra-Leone, a Gambiją, jakoteż usposo
bienia tamecznych królików murzyńskich pod względem regularnego handlu 
z  Anglikami, gubernator Mac Carthy wysłał dwukrotnie zręcznego, przedsię
biorczego i zamiłowanego w podróżach 1/aing’a w rzeczone okolice. Podróżom 
tym zawdzięczamy pierwszą dokładniejszą znajomość miejscowości naokoło 
Timbuktu i źródeł D...iliby (Nigru); zarazem podczas takowych Laing zawią
zał stosunki z królem Fulahów z Fulfa Yallu w Timbuktu, stolicy tegoż kraju. 
Stosunki te później coraz hardziej się wzmacniały; Laing jednakże rozpoczęte
go dzieła dalej prowadzić nic mógł, gdyż wojna Aszantysów, w której 1824 r. 
poległ Mac Carthy, powołała go napowrót do Sierra-Leone. Wysłany do An- 
g i; , dla zdania sprawy o stanie rzeczy w tej kolonii, otrzymał ku wielkiemu 
swemu zadowoleniu zlecenie do odbycia podróży, celem zbadania biegu Nigru. 
Podniesiony do stopnia majora, udał się w 1825 r. do Tripolis, zkąd zamierzał 
przez pustynię przedrzeć się do wnętrza, jakoż d. 16 Lipca 1826 r. wyruszy, 
z  karawaną do Timbuktu, gdzie przybył 18 Sierpnia. Ale podczas wycieczkil 
którą z tego miasta przedsięwziął z drugą karawaną do Satisanding nad Dżoli-
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bą, wpadłszj w  ręcr fanatycznego szejka \ rabów , który gwałtem chciał go 
nawrócić wa islam uduszony, umarł śmiercią męczeńską. Jego Tranel* trutigh 
A fr ic a  wyszły 1829 r. w  Londynie. F. Ii. L .

Lairesse (Gerard; de), malarz historyczny i rytownik, urodził się 1640 r. 
w Leodium, szvbko wykształcił się na biegłego malarza portretów, łatwo za
rabiał wiele pieniędzy, lecz je  równie prędko trwonił, ho wiódł bardzo niepo- 
rządne życie. Ociemniał w  1690 r. i umarł w  Amsterdanie 1711 roku. Już  
podczas ślepoty dyktował swoje Groor srhilrierbork (2  tomy, Amst., 1707 roku: 
drugie wydanie, 1712 r., dzieło bardzo szacowne, przełożone w  1728 na ję 
zyk niemiecki, w 1786 roku na frnncuzki, a później na angielski. Lairesse 
wzniósł się niejako nad puziom ówczesnych manijerystów i w części przypomi
na siłę i dzielność spółczesnych naśladowców natury, w części zaś, mianowi
cie uporządkowanie i zimną czystość, służącego mu za wzór Mik.Poussin. Nie 
wyrównywa jednak Poussin’ovvi w godności i wielkości; a także często lekko
myślniejszym jest w  wykonaniu. Pracował on szyfiko, jak tego mianowicie 
dowodzi jego Apollo z dziewięciu muzami, który to obraz miał w jednym dniu 
wykończyć. Jednem z najznakomitszych jego malowideł jest A nlyjoch i S tra -  
lonitta. Jego sztychy, a pomiędzy niemi niektóre wysoko cenione, wydał Mi
kołaj Vissher. W  rytów nictwie naśladowali go liczni artyści, '/j dwócti jego 
braci, którzy również byli malarzami, odznaczył się E rnest itr L a iress* jako 
malarz zwierząt, a Jakób de Lairesse  jako malarz kwiatów. Ten ostatni na
pisał także po flamandzku dzieło o malarstwie praktycznem. Trzej je so  syno
wie byli także malarzami, lecz mało się poznać dali.

LaiS, po angielsku tai/s, po staro-niemiecku Leiche (z  celtyckiego: lairih, 
to jest: zwrotka, pieśń), w daw nej poezyi francuzkiej oznaczały każdą w ogóle 
piosnkę; później rozumiano pod tym wyrazem wła->oi\\e pieśni gminne, aibo 
przynajmniej z  charakterem ludow ym, i przeciwstawiano je w tem znaczeniu pie
śniom artystycznym, właściwym chatisons. Owe w dawnej literaturze Iran- 
euzkiej h m , w średniej angielskiej tai/s, głównie były pieśniami z charakterem 
epicznym rodzajem ballad: treść ich czerpana była po większej części z podań 
bretońskieh. jak np. sławne /ais Maryj de France, poetki anglo-normandzkiej, 
kwitnącej w  Al II wieku (wydane razem z jej Poez.yjar/d przez iloąuefort V, 
2 tomy, Paryż, 1820 roku). W  terminologii truwerow, a nawet i późniejszych 
poetów frnncuzkich, oznaczano wyrazem tai także pieśń czysto liryczną, tylko 
z budową zwrotek niejednostajną i z meloityją urozmaiconą. F. H. L.

h<LiS, imię dwóch sławnych heter fob.) greckich, z których szczególnie star
sza, kwitnąca w  drugiej połowie wojny peloponezkiej, tak dalece odznaczała 
się cudowną pięknością, że służyła z.a model Apeilesowi i że po śmierci uwie
czniano ją  w  pomnikach publicznych. Była ona córką Tiraandry, przyjaciółki 
Alcybijadesa i pochodziła z  łlykkary. w Sycylii: za miodu atoli udawszy się 
do Grecyi, zwodnicze praktyki swoje rozpoczęła zwłaszcza w Koryncie, ówcze
snej stolicy uciech zmysłowych i to tak potężnie, że nietylko najbogatsi i naj- 
pierwsi obywatele, lecz nawet mów’cy, poeci i filozofowie (pomiędzy ostatnimi 
szczególnie Arystypp) ubiegali się o jej względy. Demostjenes jednak, zwabio
ny rówmież jej wdziękami, odstraszony wiclkośc:ą żądanej przez nią suminy. 
opuścił ją  mówdąc: „Tatr drogo żalu kupie sobie nio myślę!’ Cynikowi Dyjoge- 
nesowi nafomiąst oddała się bez zapłaty. Z Koryntu udała się doTessalii, gdzio, 
według podania, w świątyni Wenery została zamordowaną przez kobiety, za
zdroszczące jej sławy piękności. Niektórzy utrzymują, że wypadek ton miał 
miejsce z młodszą LaTdti, o której życiu mniej jeszcze wiadomo: według in-
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nyeh miała umreeć podczas funkcyi miłosnej, lab też udawić sie pestką oliwki. 
Ob. rozprawę Jacohs’a: L ais, die rifterc und jiinyere, w Yermisc/rfe Schriftcn  
(tom IV; Lipsk. 1830 r.). H. L.

Łajbach ( Laibac.h, Laybach), po słowiańska Lubiana, stolica księstwa 
i austryjaekiego kraju koronnego Krainy, od 1816 do 1819 r. stolica odpowie
dniego temu krajowi gubernatorstwa Łajbach, oraz obwodu tegoż nazwiska 
i zarazem całego królestwa Llliryjskiego, leży w równinie obszernej, z uroozem 
sąsiedztwem Wysokich Vlp, po obu brzegach spławnej rzeki Łajbach czyli 
Łublawy (Błękitnego Strumienia), która z  powodu ostrego prądu nigdy nie 
marznie, o 3/ 4 mili od ujścia jej do Sawy Miasto posiada pięć mostów; takii 
kamienny wystawiony jest w samem ujściu rzeki. Łajbach zbudowane jest na 
gruncie nierównym, dla tego też nierówne i ciasne, ale dość czyste i w ogóle 
miłe; razem z ośmioma przedmiościami liczy 23,000 mieszkańców. Mieszkań
cy ci mówią językiem wendyjskim czyli sorbskim, zmieszanym jednak z wyraza
mi niemieckiemi i włoskiemi; używają tu również języków: włoskiego, niemiec
kiego, francuzkiego i nowogreckiego. Tu jest stolica namiestnictwa Krainy 
i obwodu (BeztikxhaiiptTn.annsc.hafi), liczącego 1 7 1/ i mil kwadr, powierzchni 
i 72,500 mieszkańców, sądu krajowego dla dawnych cyrkułów Adelsberg 
i Łajbach, oraz dwóch sądów cyrkułowych dla miasta i okręgu Łajbach; za ra
zem rezydencyja biskupa, siedlisko kommendy wojskowej illiryjskiej, komisso- 
ryjatu górniczego,'izby handlowej i przemysłowej dla Krainy, naczelnego urzę
du pocztowego i t. d. Cale miasto ze  wszech stron jest otwarto i place publi
czno są małe, z  wyjątkiem tylko jednego placu kapucynów, obok którego znaj
dują się aleje gwiaździste. Na głównym placu przed ratuszem stoi piramida- 
na 30 sążni wysoka, z czterema kolosalnemi posągami Świętych. Iło znako
mitszych gmachów należą: Katedra s. Minołaja, z pioknemi obrazami i freska
mi Dominika (Juaglio, z pomiędzy innych zaś dziesięciu kościołów, parafijalny 
ś. Jakóba ze statuami utworu Kobity, piękny kościół UrsHjUnek, oraz ewange
licki w  stylu byzantyńskim, poświęcony w l8 5 2  r.; dalej ratusz struktury staro
niemieckiej, stary zamek z pysznym widokiem, teatr, koszary, pałac książąt 
Auerspcrgów, Kolizeum i Kasyno. Zamek na górze zamkowej, prawie cały 
zburzony w  1813 roku, pod względem strategicznym do|ć ważny, teraz na no
wo jest obwarowany i zajęty na arsenał. Główniejsze zakłady naukowo są 
następująco: gimnazjjum wyższe i niższe, seminaryjum biskupie, niższa szkolą 
realna, szkoła panien urszulinck, muzeum krajowe czyli narodowe, z bogatemi 
zbiorami historycznemi i /, nauk przyrodzon-ch, w nowszych czasach znacznie 
pomnożonemi. towarzystwo rolnicze dla Krainy z kilkoma zakładami (ilialnemi 
w kraju, otworzona w 1819 r. szkoła rolnicza w języku słowiańskim, sekcyja 
towarzystwa dla zachęty przemysłu i rzemiosł w Ausiryi Środkowe; i towa
rzystwo tilharmoiiijtic. Oprócz lego jest tu wielki szpital i nowy dom kary 
i poprawy, fabryki jedwabiu i sukna, cukrownia, przędzalnia bawełny, fabryka 
fajansu i hupki. Łajbach połączony jest z Tryjestcm koleją : elazną i prowa
dzi znaczny handeł expcdycyjny i komissowy do Włoch, Niemiec połu
dniowych, Węgier, Kroacyi i Ttircyi, który atoli w nowszych czasach wie
le ucierpiał i teraz dopiero znów się podnosi. Uat/na Lnjbachskie, wyno
szące dawniej do 40,000 morgów, któro na kilka mil w około, w  czasie wyle
wów rzeki, stawały pod wodą, teraz już prawie całkiem są osuszone i uprawne.— 
Miasto Łajbach, a przynajmniej jego przedmieście Hradisz, stoi, jak twierdzą, 
na ićm samem miejscu, gdzie niegdyś była rzymka osada Am ona  czyli Haemo- 
na. należąca do Pnnnonii, oblegana r. 388 po nar. J. C. przez uzurpatora M a-  
xyma, zburzona roku 431 przez Attylę, a później przez Awarów; inni jednak
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utrzymują, żo kolonija ta była w mie;scu uzisiejsz.,j wioski Igg, lezącej o parę 
mil więcej na południe, gdzie liczne znajdywane są starożytności rzymskie. 
Pod Lajbaoh w r. 913 W ęgrzy  odnieśli zwycięztwo nad Karyntczykami. Oko
ło r. 1200 osada ta przeszła pod władzę książąt Krainy; r. 1270 zdobył ją  Ot- 
tokar książę czeski, w 1416 roku została podniesioną do godności miasta i oto
czona murami, w r. 1440 oblegali ją  hrabiowie Cilli. Silniej jeszcze on waro
wany w latach 1475 i 1520, napróżno Łajbach oblegany był w 1515 r przez 
zbuntowanych włościan.— Biskupstwo Lajbachskie założył r 1461 cesarz Fry
deryk III; od 1788 roku było ono przez czas niejaki arcybiskupstwem, którego 
reprezentant zaliczony był do bezpośrednich książąt cesarstwa Niemieokicgo. 
Po kapitulaeyi Austryjaków, oszańcowanyeh w  obozie w Łajbach, d. 23 Maje 
1809 roku, i zajęciu miasta przez Francuzów pod marszałkiem Morfior, od Pa
ździernika tegoż roku, aż do roku 1813, zostało stolicą francuzkiego guberna
tora generalnego prowńncyj illirskich.— Łajbach pamiętny także jest w historyi 
Kongressem Lajbachskim , przeniesionym tu w Grudniu 1820 roku z Troppa- 
\vy (ob ) ,  ponieważ chciano s ę zbliżyć do Włoch. W cełu zapewnienia wspól- 
nemi naradami spokojności Włoch i zapobieżenia szerzeniu się gwaltosvnyoh 
przewrotów politycznych, jakoteż przywrócenia dawnego stanu rzeczy w N ea
polu i Sycylii, zjechali się (u wr Styczniu Ś821 r. cesarze austryjacki i rossyj- 
ski. król Obojga Sycylij i książę Modeny. Ze strony Austryi był obecnym 
książę Metternioh, ze strony Kossyi ministrowieKapodistrias, Nessełrode i Poz- 
zo di Borgo, ze strony Prus ministrowie Mnrdcnberg i Bernsforf; sekretarzem 
do protokulów był Gentz. Oprócz tego zasiadali tu posłowie franuuzey Cnra- 
man, de la Ferronayc i książę de Blacas, poseł angielski lord Stewara, sardyń- 
scy margrabia de St. Marsan i hrabia d’Aglie, papiezki kardynał Spinola, sy 
cylijski książę RuiFo, oraz posłowie pomniejszych państw' włoskich. Kongres 
rozpoczął się dnia 26 Stycznia 1821 roku, i trwał a r  do Maja, ponieważ po
wstanie w Piemoncie, oraz wiadomość o przedsięwzięciu Ypsilantego w Moł
dawii wstrzymywały bieg układów. Najprzód uporządkowano sprawy neapo- 
litanskie. Polityka, jakiej trzymały się przy toj okoliczności 'us try js ,  Bossy ja 
i Prusy, uświęciły i wprowadziły stanowczo do prawa narodów europejskich 
prawo zbrojnej interwencyi w sprawy wewnętrzne sąsiedniego kraju, miotane
go rosterkami stronnictw. Po przywróceniu spokojności w Neapolu i Piemon
cie cesarze austryjacki i rossyjski wydali w d, 12 Maja deklaracyję, podpisa
ną przez ich ministrów i przez posła pruskiego Kruscmarka, w której oświad
czyli, że od wyrzeczonych w kongresie lajbachskim zasad nigdy nie odstąpią. 
Do postanowień tego kongresu przystąpiła i Francyja, nie biorąc atoli udziału 
w iiti wykonaniu: Wielka Brytanija tylko odmówiła uznania ich całości, co obja
wiła okólnikiem lorda Castlereagh z d. 19 Stycznia 1821 r. F. H  />.

L a j tn a ,  bogini w pogańskiej Litwie, obszerną władzę na niebie i ziemi ma
jąca. Słynie w śpiewach, powieściach i podaniach ludów pruskich, litewskich, 
..mujdzkich i łotewskich. Była opiekunką niewiast, we wszystkich przygodaoh 
ich życia. Ona miała szczególne staranie nad bolesnym stanem niewńast rodzą
cych, opiekowała sir zdrowiem i losami dziecięcia nowonarodzonego i poda
wała mu sysołkę, pieluchami okrywała i strzegła przy kąpieli. Podług podań 
dotąd istniejących u ludu, Łajma okazuje się widocznie im pewnych górach, ale 
wróży już teraz nieszczęście gdzie głos jej doleci. Zwano ją także Laum a  
i I e la  (ob. T. Narbutt: Dzieją starożytne narodu litewskiego, tom [).

LajUS, prawnuk Kadmusa, założyciela Teb, syn Łabdakosa, króla tego pod
noszącego się ju '  podówczas miasta, stolicy Beocyi. Matka jego bohaterka
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Nyktis (to jos Voona), imioniem już swojem wróżyła nieszozęseia synowskie 
Umierający Gaódnk syna swego Gajusa zostawił pod opieką swojego brata Gy- 
kosa, ale stryj sam wstąpił na tron pod pozorem wzmocnienia go przeciw wro
gom. a następnie oddania go synowcowi. Gdy tego jednak nie uczynił, T e -  
banie po jego śmierci jednogłośnie powołali do władzy młodego Gajusa, który 
dobrocią i sprawiedliwością zasłużył sobie u nich na swoje imię (Laios,  to jest, 
popularny). .Junona, tchnąca o 3 da w na nienawiścią dla całego rodu Kadmusa. 
z powodu miłostki jego córki Semeli z Jowiszem, całym szeregiem nieszczęść 
dotknęła Gajosa, jego syna Edypa (ob.) i dwóch tegoż ostatniego synów, Eteo- 
klesa i Polynicesa; za tej bogini równiej opływem, Gajus zabity został przez 
Edypa, z którym nie poznawszy się, spotkali się w ciasnem przejścia i jeden 
drugiemu nie chcąc ustąpić, śmiertelną zaczęli walkę. F. H . L.
Lak albo Laka, wyraz oznaczający w lndyjach wschodnich summę 100,000 

rupij ob. Hu pija.
Lak. Znane i powszechnie używane ciało do pieczętowania, które w sianie 

stopienia ściśle przylega do papieru i innych przedmiotów. Głównemi częścia
mi skladowemi przedniejszych ga tu n k W  są ciała żywiczne, a mianowicie 
szeltąk, smoła i żywica z dodaniem styraxu i benzoesu, zkąd przyjemny za
pach pochodzi: pośledniejsze zaś gatunki składają sję ze smoły lub żywicy, 
z  dodaniem nieco olejku terpentynowego, sfyraxu lub benzoesu. Dla nadania 
koloru dodają się rozmaite ciała i tak: do laku czerwonego wchodzi karmin 
chiński, najświetniejszy i najmniej podległy działaniu wyższej temperatury; 
cynober, a nawet minija, farba chromowa a nawet czerwony tlenek żelaza; 
kolor niebieski otrzymuje się przez dodanie błękitu Thenard’a, a nawet indyga 
i ultramaryna sztucznego; lak zielone otrzymują się przez dodanie do niebie
skich furii żółtych mineralnych alho roślinnych; do laków awanturynowych 
wchodzi mika hinla łuh żółta; na czarno lak zabarwia się za pomocą sadzy, 
szczególniej tak zwanej niemieckiej, która otrzymuje się w  Frankfurcie z win
nych latorośli. Dla zapachu, oprócn benzoesu, dodają piżma, ambry, olejku cy
trynowego, hergainotowego, różanego, jaśminowego i t. p. Dla otrzymania 
laku stapia się 1 cz. szcllnkp, 1 cz. oiejku terpentynowego i 3 cz. cynobru lub 
innego larbnika. Do pośledniejszych gatunków, zamiast szellaku, bierze się 
żywica i kreda. Gaki tak zwane mnrmurkowe, otrzymują się przez-przygoto
wanie w oddzielnych naczyniach mass różnokolorowych, które następnie mięszają 
się z sobą w kociołku, w którym tworzą się pasy różnokolorowo przez poru
szanie kołowe całej massy za pomocą pręta. Xaj!epszy i najpiękniejszy lak 
pochodzi z Chin; Portugalczycy pierwsi sprowadzili go z Indyj Wschodnich, 
a od nich przez Biszpaniję dostał się do reszty Europy, ztąd też p ichodzi na
zwisko jego dawniej powszechnie używane irosfc h iszpański cire iPEspagne). 

L a k s d i w y ,  ob. M alditry.
L a k i  (CheiraM hus Cheiri Gin ) ,  są to bardzo przyjemne kwiatki, już w Mar

cu lub Kwietniit kwitnące, a u nas dla swego zapachu często fijołkami żółlemi 
lub lewkoniją żółtą przezywane. Dziko rosną one po starych muraoh, nad Re
nem, we Francyi, w południowej Szwajearyi, we Włoszech i w innych cieplej-' 
szych Europy zachodniej krajach. U naś zaś wszędzie po ogrodach i miesz
kaniach dla swego przyjemnego zapachu bywają w  doniczkach pielęgnowane. 
Sieją się zazwyczaj z nasienia w Marcu, a gdy już rozsada po pięć listków 
mieć będzie, przesadzają je do gruntów, zkąd po rozrośnięcin się przy końcu 
Sierpnia, przenoszą do doniczek i do oranżeryi wstawiają. W  Gutym lub Mar
cu roku przyszłego, laki poczynają pięknie kwitnąć: po przekwitnieniu zaś,
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zbiera się nasienie z  kwiatów najpełniejszych i najpiękniejszych i znowu zasie
wa. Laki są albo puste, to jest pojedyncze, albo pełne. Te drucie najczę
ściej nasion nie osadzają, rozmnażają się przeto przez sadzonki. Puste trwa
ją  zazwyczaj dwa łata, pełne znów ciągle. P rzez  złe pielęgnowanie, pełno 
łatwo przechodzą w  puste i na odwrót, jeżli pielęgnowanie jest staranne i ze 
znajomością rzeczy prowadzone. Przechowywanie przez zimę, jeśliby oran- 
ie ry i  nie było, może się odbyć i w pokoju, ale słabo opalanym, o 4 - eh tyłko 
stopniach ciepła. Laki luhia ziemię tłustą, czarną, pulchna, wiele św.atła 
i oDfitc z wiosną i przez lato polewanie Niekiedy nawet drzewicją. lecz naj
lepsze są te. które przez sadzonki zeszłoroczne otrzymano. Liście mają w ąz- 
kie, lancetowate, a kwiaty najczęściej brunaino-żółle lub żółte, przyjemnie 
i mocno pachnące; bywają także i różowe, purpurow e, cieliste łub rozmaicie 
w tych barwach pstrokate. Nakoniec laki podobne sa do lewkonii (ob.), n na
wet według Linneusy.a, należą z nią do jednego rodzaju Cheiranthus. Później
si botanicy lewkoniję oddzielili od laków', a obie te rośliny w  układzie przyro
dzonym należą do krzyżowych (ob.), u Linneusza zaś do gTomndy 15-lej, cha
rakterystyczny owoc strąk o waty posiadającej. P- He

Lakier, ob.. 11 c m ix y .
LakiŚCi (po angielsku: the lakistn. od wyrazu lakę. jezioro), tak nazywa się 

w  historyi literatury angielskiej szkoła poetyczna, która w  miejsce panującego 
od epoki królowej Anny kiassycyssmu, uświęconego przez Pope’go i Addisona, 
postawiła w pnezyi angielskiej rozbior serea ludzkiego i cześć przyrody. a- 
zwę swoją otrzymali lakiści od jezior Westmorelandzkich. nad brzegami któ
rych zamieszkali koryfeusze tej szkoły: Wordsworlh. Coleridgo i Snuthey

F. H . L.
Lakka, O b .  '/AJwiec i szetlak.
Lakmus, fnrbnik błękitny, przygotowywany obecnie najwięcej w llollandyi 

i Norwegii z pewnych porostów, a szczególniej z misee/nicy w iimikowej ( Le~ 
canota tarturen') i nrselki barwierskiej ( Rosxe.Ua linrtorin), rosnących na ska
listych brzegaeh morza Śródziemnego, na wyspach Archipe'ag‘u. Konarskich, 
i Azorskich, tudzież na brzegach Szkooyi i Anglii. Dla otrzymania lakmusu 
wymienione porosty poddają fermenlacyi za dodaniem węglan:; potażu i nmo- 
nijaku, massę ztąd powstałą, najprzód skutkiem zachodzącego rozkfndu czerwo
ną, a następnie błękitną, zarabiają kredą lub gipsem sproszkowanym, formując 
kostki, które z łatwością po wysuszeniu dają się skruszyć. Lakmus zawiera 
w sobie farhnik z  natury czerwony, błękitniejący skutkiem łączenia sio z amo- 
nijakiem. pod względem chemicznym bardzo zajmujący, zwany Aznlitminc.m, 
który wodą daje się wyciągnąć i użyty być może dn zabarwiania papieru, bie
lizny, cukrów i t. p. Ponieważ kolor jego przy najmniejszej ilości kwasu za
mienia się na czerwony, przeto papier i <vnktura lakmusowa ożywają się 
w chemii jako odczynnik na kwasy wolne. libizkiemi lakmusu są farby, które 
na wyspach Kanaryjskich i w  południowej Francyi otrzymują sic z porostów 
i znane są pod nazwą arselii, zaś w  Anglii i Szkoeyi Parnio lub Cudhear. Oba 
pomicniono clala bywają używane szczególniej do farbowania jedwabiu.

Lakonija, O b .  Snarfa.
LakOnizm, sposób mówienia lakoniczny  właściwy Spartanom czyli Lace- 

demończykom. którzy w mowie i w piśmie starali się zwykle o jędrną zwię
złość. Jako przykład przytaczamy odpowiedź udzieloną przez nich Filipowi 
Macedońskiemu, który w długim liście zagroził im całą swoją zemstą, r gdy 
wejdzie do icb miasta;’'’ „Gdy,” odpisali mu Spartanie, dowodząc tem, że się
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groźby jego nie boji}. Zwięzły sposób wyrażania się dziś jeszcze nazywamy 
takonir-zni/m F. H . L.

Labtancyjasz , Lncyjusz.Celijasalbo Cecylius Firmianus), filozof chrześci
jański w III wieku, urodził się w Afryce czy też w  Fermo we Włoszech. Żył 
długie lata w pogaństwie i uczył się religii pod Arnobijuszem w Siccn, w  Nu- 
midyi. TaK wielką zyskał tu sławę, że Dyjokleeyjan cesarz sprowadził go do 
Niknmedyi dla wykładu retoryki łacińskiej. W  czasie pobytu Laktancyjusza 
w tem mieście, podniosło się prześladowanie chrześcijan, najstraszliwsze ze 
wszystkich. Wtedy, jak przypuszczają, przyjął on wiarę chrześcijańską. Oko
ło r. 317 wysłany był do Gallii przez Konstantyna dla kierowania naukami sy
na jego Kryspnsa. Umarł w Trewirze około r. 330 w podeszłym wieku, nie tro
szcząc się o bogactwa i znaczenie. Laktancyjusz należy pod względem w y
mowy do najpiękniejszych pomników star iżytności chrześcijańskiej. Wysokie 
nksztatcenie i szczeromówność wielce go odznaczają. Niemało po dadał wia
domości teologicznych, ezego po świeckim i retorze nie można było spodziewać 
się; zdumiewa nieraz, z jak trafnym poglądem i dokładna ścisłością oddaje naj
zawilsze przedmioty. Od mego nauczyć się można, jak wszystko przedstawiać 
w  jasnej i dobrze obmyślanej i uporządko wanej mowie, która nosi piętno pra
wdziwej wymowy. Godność uczucia, pełność ducha i moc przekonania cechu
ją  jego pisma. Styl jego czysty, płynny, przyjemny, ozdobny i wzniosły: pod 
tym względem niewielu może mu dorównać: jest to najpiękniejszy wzór łaciny 
chrześcijańskiej i słusznie go zwano „chrześcijańskim Cyceronem.”' Zasady filo
zofii religijnej przez Laktancyjusza podane, są bardzo zdrowe, ale mu brak grun
townej znajomości chrześcijaństwa; ztąd często popełnia błędy, ztąd silniejszy 
w  zbijaniu pogaństwa i jego filozofii, niż w gruntowaniu wiary objawionej. 
\  wreszcie chęć wyprowadzenia wszystkiego filozoficznym wykładem niemało 
go naraziła na wielkie uchybienia. Z tem v\3zys(kiem, pod względem jasnego 
i wymownego wrykladu stanowi wzór godny pilnego rozważania. Najeclniej- 
szem dziełem Laktancyjusza są: lustitu tiones ditiinae, w których porównywa 
wiarę chrześcijańską z poganizmem i dowodzi wyższości pierwszej. W dzie
le de Ira Dei, podaje wymowną apoiogiję Opatrzności przeciw Epikurejczykom 
i Stoikom. W  księdze de Marle perseculorum , kreśli tragiczną . śmierć prze
śladowców Kościoła. Jeinti także przypisują dwa poematu: Si/m poeium  
(Uczta) i Fenie. Najlepsze wydania dziel Laktancyjusza ogłosili drukiem: Le 
Brun des Muret i l.englet du Fresnoy (Paryż, 1748, tomów 2); Edward F ra n -  
ceschini (Rzym, 1755— 1760) i Fritzsehe w zbiorze Gersdorfa: Bil/iotheea Fa
ir um  LaFnnrum  | Lipsk, 1842— 44, tomów 2): lnxtijtucyje  tłóinaczył na fran- 
cuzki Renó Famo (Paryż, 1512, fol.). L. R .

LfllłllldG (Jó-'of Hieronim Le Franęaix de) jeden ze znakomitych astrono
mów nowszych czasów, urodzi! się w Bourg, w  departamencie Ain, 1732 r.; 
otrzymawszy początkowe wychowanie u jezuitów w Lyonie, słuchał w  Paryża 
nauki prawa, a zarazem matematyki i asrronomii z takiem powodzeniem, że 
akademija nauk w r. 1751 wysiała go do Berlina, a La Caille’a na przylądek 
Dobrej Nadziei, dla oznaczenia parallaxy księżyca. Fryderyk W . ujrzawszy 
młodego astronoma, nie mógł ukryć zadziwienia, lecz gdy ten wywiązał 
się ze swego zadania, nietylko uzyskał wstęp do dworu, łecz nadto przyjęty 
został do akademii berlińskiej. Podczas pobytu w Berlinie, noce przepędzał 
w obserwatoryjum, rankami słuchał wykładów o analizie Eulera, wieczory 
spędzał z Maupertuis, d’Argens i Lamctlrie w  obecności króla. Wychowany 
w zasadach surowej pobożności, wkrótce oswoił się z wyobrażeniami filozof) -
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ccnemi swoich towarzyszy i powoli stał się atcuszcm. Owoc prac swoich 
w  Berlinie ogłosił w  Acta eruditorum  p. t.: D. Delalande aStronnmi reyii de ob- 
sew ationibus suis , ad paralazun lunae deficiendam , epistoła (175  ,'). W ró
ciwszy w  r. 1752 do Francyi, zgoilnie z wolą ojca trudnił się czas niejaki ad
wokaturą w Bourg, wkrótce jednak wrócił do Paryża; w r. 1753 wszedł do 
paryzkiej akademii nauk i pozyskał posado astronoma królewskiego. Pracami 
swemi nad księżycem wszedł w stosunki z La Caille‘m, lecz poróżnił się z Le-  
monnier’era. W  r. 1761 został professorem w kollegijum franeuzkicm, gdzie 
wkrótce prełekcyje jego ściągnęły licznych słuchaczy. W  r. 1765 i 1766 od- 
był podróż po Włoszech, którą opisał w dziele: Yoyays dy Italie (9 łomów, Pa
ryż, 1786). Umarł jako dyrektor paryzkiego obserwatoryjnm 1807 r. Przez 
całe życie pracował głównie nad teoryją planet Wielu było znakomitszych od 
Lalande’a astronomów, lecz niewielu równie skutecznie jak on wpływali na 
upowszechnienie i postęp nauki astronomii. Charakter jego hyl mieszaniną 
najzacniejszych przymiotów i rażących dziw..ctw; próżność i żądza sławy były 
rysami jego liaj .vydat;iieiszemi. W ydał tablice IIalley’n, tudzież historyjn ko
mety z r. 1755; od r. 1760 został redaktorem pisma: Connaisstince des temps, 
w którem liczne wprowadził ulepszenia a w' r. 177 t ogłosił kartę, która przed
stawiała fazy Yenery w przejściu przez tarczę słońca., dla wszystkich miejsc 
ziemi. Głównćm dziełem Lalandeki jest: X- a it' ,/'astronomie  (2 tomy. Paryż, 
176-1; wydanie 3-eie w 4-ch tomach, 1783). Oprócz licznych rozpraw rstro- 
nomicznych. napisał wiole dzieł z których wymieniamy: Hbliouraphie astronn- 
mit/uc (Paryż, ł 302 ; Des eanau.r de naeigutinnr.t |p r 'cialemęnt du canat de L n n -  
yuedoc (Paryż. 1788): Abreyb dc neeiynt/on  histoiiipte, tb ' >ri</uc et pratiyue 
(Paryż, 1793). Dla kobiet napisał Astronom ie des dames (Paryż, 1785: wydanie 
ostatnie, 1824), i dla dylettautów: Abrege d'asfronomie {Paryż, 1795) Ogło
sił także rozmowy, pochwały, a z Sylwestrem MareehaPem: Dtbiionaire des 
aihees ancien* et m odem es  (Paryż.  1800). Tablice logarytmiczne Lalande'a 
ułożone dr podrreznego użytku dla młodzieży szkolnej, dotąd są w powszeolinćm 
użyciu. Umierają.c, ustanowił do dyspozycyi akademii paryzkiej fundusz na 
coroczną nagrodę za najlepszą rozprawę astronomiczną albo najznakomitsze 
spostrzeżenie. —  Synowiec jego M ichał Jan H ieronim  Leg ranęais de L a -  
tande, urodzony w > aryżu 1766 zmarły 1839 roku, odznaczył się także 
w astronomii.

L a l l e m a s l  (Kłaudyjusz Franciszek), znakomity łekarz francuzki, urodzony 
d. 26 Stycznia 1790 r. w Metz, uczył się medycyny w Paryżu i otrzymał tam 
stopień doktora, poczćm w r. 1819 ndał się do Montpellier, gdzie długo znako
micie był czynnym, jako professor kliniki chirurgicznej przy tamtejszym fafcule- 
cie i jako naczelny operator cywilno-wojskowego szpitala. Później powołano 
go na professora medycznego fakultetu w Paryżu, gdzie w r. 1845, jako czło
nek akademn nauk, do instytutu przyjęty został. Z pism j&go na wzmiant- ę 
zasługują: Propositions de pnlht. ogie (Paryż, 1818); 2-gie wydanie poil tytu
łem: O bserm tions pafho/ogigues (Paryż, 1825); h■'che.rehes analom ico-palhn- 
toytgues sur Pencephafe (3 (omy, Paryż, 1820— 36); Obsenm t/ons su r les m a- 
ladies yeniln-iirinaires  (3  tomy, Paryż, 1825— 27). .Nadto jego staraniem 
wydana została Verdicr’a i MarschaPa Clinit/ue medico-chiruryicate  (Paryż, 
1 8 3 4 )  i ogłosił: Des pertes seminales >neolontaires (3 tomy, Paryż 1836— 421. 
Prełekcyje jego zebrał i wydał H. Kauła p. t.: Clinit/ue medico -  chintrgicule 
(Paryż, 1845).



Lally Telradal
Dally-Tolendal (Tomasz 'r t iu r  hrabia de), ofiara francuzkich sądów 

W XVIII wieku, należał do rodziny irlandzkiej, przybyłej do F raneyi» Jakóbom U 
i urodził się 1698 r. w Delfinacie. Wstąpił do pułku irlandzkiego, którym do
wodził jego ojciec Sir Gerard Lnlly-Talendnl i w  r. 1741 tyle się we Ftóndryi 
odznaczył, że dla niego uorganizowano drugi pułk irlandzki. Stojąc na jogo 
czele, po zwycięztwie pod Fontenoi na polu bitwy mianowany zosial bryga
d ie rom . Następnego reku musiał wziąć udział w  wyprawie księcia Karola 
Edwarda w  Szkooyi. W  r. 1747 walczył znowu w Niderlandach i otrzymał 
stopień generała brygady. W  r. 1756 Ludwik XV mianował go generałem- 
lejtnantem i generalnym komendantem wszystkich franeuzkich posiadłości w  ln- 
dyjach wschodnich. Lally-Tolendal odpłynął w M a ju l7 5 7  r. z eskadrą z czte
rech okrętów złożoną, z wielą panami i czterema bafalijonami, lecz dopiero po 
upływie ronu przybył na miejsce swojego przeznaczenia. Natychmiast r o z 
począł wojnę przeciw posiadłościom angielskim, zdobył mnóstwo miejsc i miast, 
obiegł nawet Madras, lecz po ciężkiej kłęsęe przed murami Vandarachi musiał 
się cofnąć do zagrożonego Pondichery. W  Marcu 1760 r. liczna armija an
gielska, oraz od strony morza finta z 14 linijowyoh okrętów, zamknęły to mia
sto. Po półrocznem wytrzymaniu oblężenia przez 20 razy liczniejszego nie
przyjaciela, znałazł się w najsmutnicjszem położeniu. Znienawidzony od lu
dności, otoczony 700 zgłndniałemi żołnierzami, mimo to trzymał się jeszcze 
przez cztery miesiące. Nakoniec d. 14 Stycznia 17»>l r. ofiarował nieprzyja
cielowi kapiłulacyję, ale angielski admirał Coofc odrzucił jego, wniosek a Pon
dichery 16-go musiało bezwarunkowo bramy swoje otworzyć. Lally-Tolendal 
jnko jeniec wojenny odesłany został do Anglii, a gdy się tam dowiedział, że go 
we Franoyi o zdradę i tchórzostwo obwiniono, wyjednał sobie u gabinetu a n 
gielskiego pozwolenie wyjazdu do P ary /a ,  dla usprawiedliwienia się. Tu gdy 
przybvł, rząd przyrzekł zbadać jego sprawę, lecz czekać mu kazał rok cały, 
zamknąwszy go tymczasem w Bastylii, gdzie 19 miesięcy bez przesłuchania 
przepędził. Parlament paryzki, prowadzący sprawę jego. w d. 26 Maja 1766 r. '  
skazał go na karę miecza, za zdradę interesów króla i kompanii indyjskiej, 
a w trzy dni później ścięto go. W  dziesięć łat potem, wspierany szczególniej 
przez Voltair'a syn Lal!e;go sprawił, że król nakazał rewizyj'1 processu Cho
ciaż parlament w Rouen wyrok powyższy uznał sprawiedliwym, tak jednak ja 
sno dowiedziono niewinności skazanego, że król dekretem z d. 21 Maja 1778r.  
wyrok ten skasownł i przywrócił cześć zmarłego, —  L al ly -T c lO ’ 4 a l  'Trofim 
Gerard, markiz de), syn poprzedzającego, urodzony w Paryżu 5 Marca 1751 r., 
nalożał w stanach generalnych do liczby tych, którzy 1789 r. połączyli sio 
z trzecim stanem Przerażony demokrnfvs,Szpemi dążnoieiami zgr unauzenia 
narodowego, usiłował pó Inioj zbliżyć się do dworu. Jako sprawozdawca ko
mitetu ustawodawczego, projektował dwie izby i przedstawił w piśmie pod ty 
tułom: Rapport su r  le pomn m em en t a !a France (1789), swój plan uzasadnio
ny na utrzymaniu arystokraoyi. Już po wypadkach z d. 5 i 6 Października od 
dalił sic do Szwajcary,, lecz w 1792 r. dla obrony króla wrócił do Paryża. Po 
katastrofie z d. 10 Sierpnia uwięziono go, uniknął jednak wrześniowych znmio- 
szok, bo wkrótce przedtem przyjaciele dopomogli mu umknąć do Anglii. Pod
czas processu królewskiego, ofiarował sic konwencyi na obronę, lecz gdy nic 
otrzymał odpowiedzi, wydrukował swoją obronę. W  kilka lat później, wydal 
(akże f) fen se  des ianipres franęais ailressee an  peup/e franęa is  (1794; nowe 
wyd. 2 tomy, Paryż, 1823) które to dzieło w ciągu dwóch miesięcy doczokałn 
się dziesięciu wydań i wielkie wywarło wrażenie Po rewolucyi 18 Brumałrn
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wrócił do Francyi i mieszkał w Bordenux Ludwik XVIII mianował go radź- 
cą stanu, a w  Sierpniu 1845 r. parem. T a k ie  i w  izbie parć-.r Lally-Tolea- 
dal nie zachwiał się w swoich dawniejszych politycznych zasadach; ze zgor
szeniem dworu bronił konstytucyjnych swobód, ale za niezbędną potrzebę pań
stwa uważał silnie uprzywilejowaną arystokracyję. Umarł d. 1 1 Marcu 1830 r 
W  liczbie wielu innych, do ówczesnych okoliczności odnoszących się pism, 
wydał: E ssa i su r  la rie dr Thom as W enthw orth , comte de S trafford  (Londyn, 
1795; Paryż, 1814).

Lama (Auchenia  IIlig-. Lama  Cuv.). Rodzaj zwierząt przeżuwających 
z rodziny wielbłądów, Camelina. Zwierzęta te, podobnie jak wielbłądy, mają 

, 2 . 1  —  1 a  -tzębów przodowych , klow -— trzonowych p o -  lub -p rzerw anych ,  u -

kośnycb, na pół składanych, trących. Nogi dwupalcowe, z kopytkami na koń
cach palców osadzonemi; uszy długie; ogon krótki; pysk długi z wargą gói ną 
przeciętą; szyję długą i wysmukłą; kształty ciała lżejsze i zgrabniejszo niż 
u wielbłądów; grzbiet bez garbu. O wiele są mniejsze od tych ostatnich, gdyż 
niedochodzą wielkości dorosłego jelenią. Tu należą dwa gatunki, to jest lama 
właściwa A . Itama i wigou A . oicunna , dziko żyjące w górach '■ mcryki po
łudniowej do wysokości 14000 stóp nad poziom morza. Podobnie jak kozy 
czepiają się z  wielką łatwością i zręcznością po stromych górskich spadzisto- 
ściach. Są towarzyskie i bardzo łagodne; łatwe są do obłaskawienia, oddawna 
też zamienione w Ameryce na zwierzęta domowe, przed odkryciem używane 
były do przenoszenia ciężarów i innych pomocy; po wprowadzeniu zaś koni 
i mułów zmniejszyło się ich użycie i obecnie ogranicza się głównie na poży
tkach ciągnionych z mięsa, nabiału i wełny, która mianowicie z wigoni wysoko 
ceniona, ważnym jest przedmiotem handlu. Prócz lam domowo utrzymywanych, 
dzikie tychże samych produktów obficie dostarczają i pomimo, że corocznie 
mnóstwo ich mieszkańcy tamtejsi wybijają, głównie dla wełny, ubytek ten nie 
daje się postrzegać. Polowanie na lamy ma być bardzo tatwem, szczególniej 
zaś na wigonie, które się żywcem brać dają; w tym celu na uczęszczanych 
przez nie przesmykach krajowcy zaciągają sznury z różnokolorowemi płatka
mi, przez które gdy stado zostanie napędzone, żadna nie śmie przeskoczyć ani 
się zawrócić, lecz skupiwszy się w miejscu, dają się ściągać za nogi i mor
dować. Przedsiebierstwo to odbywa się bez żadnych względów na przy
szłość, dla wełny bowiem tylko znaczna ilość zwierząt bywa wytępiana, gdy 
tymczasem zadawszy sobie cokolwiek więcej pracy inoiuaby lamy złowione 
po ostrzyżeniu wypuszczać. W  skutku hodowli i krzyżowania obu gatunków, 
wyrodziło się kilka ras stałych, które dawniejsi naturaliści podawali za gatunki 
odrębne. W  początku tego wieku zaczęto sprowadzać to użyteczne zwierzęta 
do Europy z zamiarem rozmnożenia, lecz pierwsze te próby nie udały się. 
Obecnie we wszystkich ogrodach zoologicznych Europy zachodniej hodnją je 
i rozmnażają, a towarzystwo aklimatyzacyjne robi wszelkie starania i próby, 
aby ich hodowlę rozpowszechnić i uposażyć Europę uowerni domowemi zwię- 
tami, wielkie obiecująccmi korzyści. Linneusz lamy obj;;ł w rodzaju wielb ę -  
dów, ce pomimo odłączenia ich przez llligiera, ciągle powtarzano; obecnie je
dnak przy zmniejszonej ważności rodzajów w grupowaniu zwierząt, wszyscy 
rodzaj llligiera przyjmują. lVi. T

L a m a ,  Z arabskiego; lamij, lśniący, błyszczący, jaśniejący: srebro, i złoto 
lite, blaszkowe , ,W  liczbie rozmaitych tkanin, które się wyrabiają w Dama
szku, jest gatunek przetykany złotem, nazywający się lamja, od blasku dese-
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niów na podobieństwo złotoglowńw’’ (A . MuchHńskł). W  dawnej Polsc®, 
lamą nazywane mnteryję z ciągnionych (irócików lob blaszek złotych czy sre - 
bnych na tle icdwal nem, od których i kolor przybierałn: zwano ją  srebro,ode- 
wem lub złotogłowe*!. Od oznsćw 7/ygmnnta III, widzimy lamę upow sze
chniona i używaną tak do ubioru niewiast iak i mężczyzn. P ierw sze uży
wały lamy na pntynki i trzewiki, kołpaez'. i i w ierzchy futer zimowych, często 
na suknie w eselne; drudzy na szuby, czapki i przystrój dworzan swoich, cho
rągwi pieszych i jazdy. Zbytek ten widzimy szczególniej rozszerzony za 
W ładysława IV. Ta ostatnich Augustów ubiór dworzan służbowych bywał 

z  lamy: kamizelki z tej materyi. haftowane bogato, nosili strojnisie za Stani
s ław a  Augusta. Teraz lama służy na kościelne ubiory kapłanów. Dziś w y
raz  lamować znaczy u krawców, tasiemką, w stążką Inb galonem obszywać 
brzegi sukni. K. W ł. W .

Lama, w języku tybetańskim znaczy: M atka dusz. t. j. kapłan, W raz 
z  przyjęciem buddyzmu wyraz ten przeszedł także do Mongołów i Kałmuków, 
których roligiję nazwano ztąd częstokroć niewłaściwie lamniską, czyli tainn- 
fefflfwj Najwyższym poJlug tej wiary bogiem jest Buddha (oh.), jego zaś 
zastępcą na ziemi Dolni-l^ama, t. j. najwyższy kaptan. Dalai-Lama jest g ło 
wą władzy duchownej, a nominalnie również i świeckiej w  Tybecie. Pomo
cnikiem jego jest Władzea świecki, zwany Numechan czyli Janw nnj;  właściwą 
jednak władzę posiada namiestnik chiński (ob. Tybet) Dalai-l.ama nietylko 
jest widomym zastępoą bóstwa, ale zarazem isfotnćm bóstwem. Mieszka zwy
kle w pałacu zwanym Bnddha-Lha, to jest: S-zczi ście mądro -ci. w pobliża 
Lhassy, stolicy Tybetu. Mnóstwo kaptauó r us awicznie go otacza; w tnieUou 
jego pobyło nie wolno nocować żadnej kobiecie. Pokłony wiernych przyjmuje 
siedząc z zalożnaemi po 1 siobio nogami, na wzniesieniu naksztalt ołtarza. Po 
Tyhetczykach największą cłość oddają jemu Mongołowie. Nie kłania się ni
komu i wkłada jedynie rękę na głowy wiernych, którzy przez to dosfc; nją 
zgładzenia grzechów: nd czasu In czasu rozdaje poświęcone kulki, z któremi 
liczne odprawiają sie zabobony. Po .rnierci Dalai-Lamy, albo raczej, mówiąo 
językiem Buddystów, po zrzuceniu przezeń szaty ludzkie1 przystępują do wy
boru jego następcy. L‘o wszystkich klasztorach nakazują się modlitwy i po
sty, a mieszkańcy Lhassy, jako najwięcej w te m  inferessnwani, podwajają gor
liwości i nabożeństwa. Każdy z nich przedsiębior so pielgrzymkę do Kuddha- 
Lha. rtóża tce przekuwają lię przez wszystkich ręce; dniem i nocą słychac po 
wszystkich częściach miasta święte słowa: Tm Mani P alnie Pfitm, a wszędzie 
wznoszą się ku niobu wonie ofiarne. Oi, którzy z laniem swojem posiadają 
W swoich rodzinach Dalai-Lamę, uwiadamioią zwiorzohnosji w  Lhassie, dla 
poświadczenia potrzebnych przymiotów ieh dzieci Chcąc przystąpić do wy
boru Dalai-fiamy, potrzeba poprzednio znalesć troje dzieci, nacechowano 
wszystkiemi oznikami o Irodzntiego bóstwa. Następnie dzieoi to są sprowa
dzane do Lhassy, a najprzedniejsi duchowni z krajów' Lamy ustanawiają się 
w k c l lo g i j tn  w b o r c z e  i zamykają w świątyni pałacu Bu I Ihs-Lha, gdzie 
sześć om s iędzają samotnio na postach i modlitwach. Siódmego dnia biorą 
złotą puszkę, do której wrzucają trzy złote marki, oznaczone nazwiskami Iś ią-  
cil |>o zaKlóoetiiu jej, najstarszy kapłan jednę z tych marca wyciąga, a dziecię, 
którego imię jos" na niej zapisane, natychmiast ogłoszone zostaje Dalai-Lamą. 
Ti wielkim prze lychem oprowadzają je po ii lica on; wszyscy, których orszak 
spotyka, padają na kolana i modlą się da objawionego na nowo bóstwa. Tam
te dwoje dzieci, które również były kandydatami do takiej posady, zwracana
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„ą swoim rodzicom. Dalai-Lamn wprawdzie czczony jost jako Bog prawdzi
wy; jednakże niedorzeczności (11 i owdzie opisywane, jakoby na rękach jego 
zawieszone były węże, albo jakoby jego exkremema używane były ; a taliz
many i t. d., są wymysłem bujnej fanlazyi podróżników Godność lłalai- 
Lamy bierze swój początek w XIII stuleciu; najp’erw szen;o, imieniem Fagspa 
albo Pnssepa, osadziła na tronie Cliakaii mongolski Chuhilai (12(10 r ). N ie
którzy lamowie, będący dawniej samoistnemi zwierzchnikami w swoich wydzła- 
łaeh,oparli się nowacyi jedynowladztwa duchownego, co w następstwie czasów 
doprowadziło do schyzmy, a nawet do zewnętrznych różnic w ubiorach. 7dąd 
powstała pod koniec XIV stulecia, w miejsce Czerwonych Czapek, ustanowio
nych przez stryja najpierwszego iłaiai-Lamy, sekta tak zwanych Żółtych 
czapek, której założyciel Conchaba nakazywał większą powściągliwość od 
wszystkich rzeczy ziemskich, i tak np. niższym stopniom Czerwonymi czapek 
małżeństwo jest dozwolone, Conchaba zaś zabrania go najsurowiej wszystkim 
duchownym, równie najniższym, jak najwyższym. Inny znów lama w lat kil
kadziesiąt później (144? r .)  zaiożyl klasztor Djaszi-l-humbo ( IMim-z-kanie wspa
n ia li)  radości) którego kapłan przełożony dziś w hierarchii tybetańskiej itai- 
pierwsze po Paiai-Lainio zajmuje miejsce; nazywa się Bondzin Krdeni, u An
glików zwykle Tes-zn-Lama, i uchodzi za wcielenie ducha świaJa imieniem 
Mandzuszi, stwórcy materyi. Podług dogmatyki hiiddyslycznej Dałai-I.ana 
jest wcieleniem stwórcy ducha. Skoro jeden z tych dwóch stwórców zrzuca 
z siebie szatę śmiertelną, stosownie do dawnego zwyczaju drugi powinien 
wskazać, kiedy i gdzie ów zmarły znów się odrodził; wszakże od niejakiego 
czasu rząd pekiński kieruje tem odradzaniem się, które w Tybecie i w całej 
Tartaryi tak ważny posiada wpływ religijno-polityczny. F H. L.

Łamantin, M anati alho K rmca m orska (M anM n*), rodzaj należący do 
wielorybowych roślinożernych ( CelaceaSirenia lllig.), odznaczający się ośmioma 
z każdej strony i w każdej szczęce zębami trzonoweini, opalrzonemi na koronie 
dwiema poprzeozneini linijami: dorosłe kłów i zębów przednich nie mają; wargi 
opatrzone tęgiemi szczecinami, ciało pokryte dclikatnemi włosami; l<r..ic/yny 
przednie pielwowatc; ogon poziomy elliptyezny. Krowa morska nmeryl ńska 
(M an. am eriram ts)  alho pospolita, młoda w kości ntiędzyszczękowcj ma jeden 
ząb przedni: żyje w ujściach rzek amerykańskich: Amazonki, Orynoko; znaj
duje się także w Snrynnm, Kajennie i kolo wysp Anlylskich, napotykają ją  tak
że w rzekach w znaeznej odległości od morza. Zwierzęta te dochodzą dłu
gości 15— 20 stóp; żywią się roślinami: mięso ich jest jadalne, a Huszcz nie 
tak odrażającego zapachu jak u wielorybowych właściwych K roira  morska  
a frykańska  (Ulan. SencyaiensisUesatRi'.) mało poznana, dorasta długości 8 stóp. 
Tło wielorybowych roślinożernych, a w życiu potne/nem krowami morskiemi 
nazywanych należy rodzai Jfalirore lllig., odznaczający sir dwoma wielkiemu 
ustrokręgowemi zębami przedniemi w szczęce górnej i -T w każdej szczęce 
i z każdej strony zębami trzonoweini; gatunek tu należący I/aticorc Duyong 
Cuvier, ołowiano-prpich.fegn koloru, na grzbiecie zielonawy, znajduje się 
w morzach indyjskich. Inny rodzaj tutaj należący Slrl/cnis  Cuv. alho Hytina 
l l l i g , odznacza się warstwą zastępującą zęby u góry i dołu, składającą sie 
z rurek rogowych pionowyćh; wargi obie przedzielone, skóra bez wdosów, po
kryta warstwą na jeden cal giubą,/złożoną z rurek prostopadłych Tutaj na
leży Sfettcrus horcalis Desm zwierzę czarno-popielate, z głową okrągłą; płe
twa ogonowa pólksięzycowala; dochodzi długości stóp 24; znajduje się u mo
rzu pomiędzy Kamczatką i Ameryką; żywi się roślinami morskiemi. Zyjo gro-
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rundami pod skórą mu pokład tłuszczu nio posiadaj,-icego przykrego zapachu 
właściwego innym wielorybowyin. Steller opisął ten rodzaj pod "nazw- Ma~- 
nalu.s.

f an.ai (Jan ( hrzcieicl Anloni : ioir Monet do). jeden z najsławniejszych 
nofuralis(<Uv francuskich, urodził się w  Bazenfin w 1’ikariyi 1744 r ., w r  1760 
wszedł do służby wojskowej, Kłórą wkrótce opuścił i oddał się naueo medycy
ny i nauk przy rodzonych. Pracując dłuższy czas nad meteorologiją, zwrócił 
się uo botaniki i wymyślił nową klassylikacyję roślin, którą nazwał analityczne; 
metoda ta nio - la lazła  przyjęcia, chociaż ją Lamarck przeprowadził w dziel) 
su r je in  1'lore f r  męaim; (Paryż, 3 tomy, 1780; wydanie urugio t 7 9 3 ) ,  któro 
później Dccandolłc zupełnie przerobił. Dosłarczywszy pierwsze dwa I my do 
części botanicznej EncyUopedtji m etodycznej Paiick‘ iikc’a, i dwa inne dzieła
0 boianice przekazawszy do ukończenia Mirbcl owi i Poiret, poświęcił się zo
ologii; w r. 1 9 2  został professorem hisjoryi naturalnej zwierząt niższej orga— 
niz.acyi w ogrodzie roślin, i położył ogromne zasługi w lej części zoologii, 
W r. 181* w skuick ospy utraciwszy wzrok, spędził resztę życia używając 
sławy biegłego badacza i znakomiłego prolessora; umarł w Paryżu 1829. Pi
sma jego zoologiczne, obejmujące sysfemałyez.ne z.esławienic ogromnej liczby 
mało znanych gatunków mają wielką wariofyj, a znakomite dzieło jego; l l i -  
e/oire nnlnrclle des animcw.c xnys eerteires (łomów 7- Paryż. 1815— 22; w y
danie drugie ogłoszone przez Dcshnycs i Miine Kdwards'a, toin 1 —10, Paryż,
18,5i>- 4»)j, jest koniecznem dla kazoego zoologa. N-e tak się rzecz ma z pi
smami jego łrcśoi spekulacyjnej, w których Laiunrck stawia najdziwaczniejsze 
hipotezy będące następstwem już to ubiegania się jego za oryginalnością, już  
też kierunku jego umysłu. Dla lego też dzieło La.nian k a: Thitosophie zooło-  
yiqve  (2 toiny; P a r ,ż ,  1800), w klórćm wykłada swoje poglądy pobudziło tylko 
przemijające i krótkotrwałe zajęcie.

Lar.iai ave (Maxyi,mijan, hrabia), francuzki geneiał-łejtnant i deputowany, 
urodzony 22 l.ipia 1770 r. w St. Scvcr, w departamencie l.andcs. Z powodu 
ojca, członka zgromadzenia knnsiymjąeego, czasowo należał do rewolucyi
1 1701 r. v stąpił do wojska. Zostając w przedniej straży armii pirenęjskiej 
pod Moncey’cin, w r. 1793 na czele 200 grenady jerów uderzył na Fuenłarabją 
i zdobył (o m cjsce, wraz z 80 działami i 800 jeńcami wojennemu. W  nagro
dę (ego czynu został generałem adjuianlem, i w tym stopniu służył we W ło 
szech i nad Ren< m; po zawarciu poi oju w I.urccille ,  dowodził w liiszpanii 
poił I,ec)ero'em jako generał brygady, i w tym stopniu należał do wyprawy 
niemieckiej w reku 1803. pcczćm n ial towarzyszyć Józefowi Bonaparte
mu tio Neapolu. W  ciągu lei podróży zasy pała go lawina w Tyrolu, lecą 
ocalony, musiał w Niższych Włoszech z ośmijg tyIko law arzyszan i bronić się 
przeciw bandzie Fra-BiawoPa z 50 ludzi złożonej. Korzyści jakie w Neapolu 
odniósł nad Anglikami i bandami ludu, słiłcmily króla Józefa do minnownnia go 
szefem sztabu generalnego, l.amarąue jednak podziękował za tę godność, 
a w  r. 1807 Napoleon mianował go generałem dywi/.yi. Gdy w r. 1808 kroi 
Mu nt polecił mu odebranie wyspy Capri, silnie przez Anglików obwarowanej 
I przez Iludsnna Ławo bronionej, wykona’: on to śn iałe przedsięwzięcie przez 
gwałtowny napad w nocy z d. 4 na 5 Października. Potem pod vicekrótem 
włoskim dowodz.ił dywizyją w wyprawie z l8 d 9  i\: pod Łajbach wziął do nie
woli 5,000 Austryjaków, zdobył 63 działa i odznaczył się niepohamowniiem 
mcztwem w bitwie pod Wagram, Po krótiiiui pobycie we Włoszech, udał się 
do Ifiszianii, gdzie wśród najtrudniejszych okoliczności pozostawał aż do upnd-
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ku Napoleona i dał zarówno dowody ludzkości, jako leż energii i męztw*. Za 
liii rwszej resfauracyi wyszedł ze służby. Po powrocie Napoleona z wyspy 
Elby, przyjąć musiał naczelne dowództwo w Wandci, gdzie bardzo oględnie 
postępował. Zn przywróceniem Bourbonów schronił się do Belgii, lecz w  r. 
1818 otrzymał pozwolenie powrotu do Franeyi. Jako pntryjofa i wojownik 
ogłaszał aż do roku i8 2 6  rozmaite pisma, w których podawał projekta reorga- 
nizacyi podupadłego wojska, lecz fe pozostały bez skutku. W  Grudniu 1828 r. 
udało mu się wystąpić w izbie w charakterze deputowanego z Landes; należał 
do oppozycyi, a także i po rewolucyi lipcowej z r. 1 '30, ciągle powstawał 
przeciw polityce rządu. Pragnął on połączenia Belgii z Kraneyją i nicszano- 
wania traktatów z 1815 r. Gdy wybuchły niespokojno: ci w Wandei, znowu 
otrzymał naczelne dowódz'wo w  zachodnich departamentach. lecz mu takowe 
odjęto z przyczyny jego politycznego oporu. »’mart d. 1 Czerwca 1832 roku.

ogrzeb j -go, któremu stronnictwo republikańskie chciało nadać’ pozór dimon- 
stracy',  wywołał w dniach 5 i 6 C ierwt a krwawe rozruchy na ulicach Paryża. 
Jego Pam iętn iki wyszły w Paryżu 1835.
I:. Ltmartin? (Alfons P rat ffe), współczesny pceta i historyk francnzki, uro- 
dzony 21 Października 1790 r. w Maron, syn szlachcica starej daty, pnlko- 
wnika jazd) pod Bonrhonnmi, z wnnezki znanej pani de Boy, podguwernanlki 
w  domu ksiażą1 Orleańskich. Właściwe tinaw’sko ojca jego hvło Prat. n mło
dy Alfons przybrał nazwisko Łamartine, pod kuńóm (nkioi d-stąpił sławy, do
piero po śmierci swojego wuja, którj mu znąćzny zapi ja! majątek. 7 a | ano- 
wania terroryzmu, rodzina jego osiadła iv drobnej majętności Milly, gdzie 
pierwsze lata swrego życia przepędził w szeząśliwem zacisz.ti: no ukończeniu 
nauk w kullegijuin księży de Ja Foi w Balicy, łat kilka hez stałych zatrudnień 
ni zamiarów przebywał kolejno w Milly, w Pary i i we WiosjCiIi. W. J811 r. 
po pierwszej restauraeyi, iako należący do starej szlachty, wstąpił do gwardyi 
królewskiej, lecz po powrocie Napoleona z Elhy, opuścił służltę wojskową przez 
nienawiść dla rewolucyi i cesarstwa, w których to zasadach wzrósł hył od 
dzieciństwa. W tej dość podobno burzliwej epoce młodości, Łamartine napisał 
n.ijpierwsze swoje poczyie, wydane 1820 r. w Paryżu, p. i.: Meditutinn* poe- 
tięue* (przekład pruski p. t.: Dumania poety, W arszawa. 1837 r.) ł ‘óre nio- 
słychane zyskały powodzenie. Współcześni, przesyceni już dytyrambami wo- 
jownie/ emi i odami Pindarowskiemi upatrywali w tych słodkich akkordach tonu 
r < Hgijno- marzycielskiego i tęsknie ludzkiego, nową strunę dodaną do liryki 
francuskiej. W  niespełna cztery lata rozeszło się (ych Lhtmań przeszło
50,000 egzemplarzy, Poeta, któ"y ściągnął na sichie wszystkich uwagę, 
otrzymał posadę w poselstwie francuzkiem wc Florencyi, zkąd przeniesiony na 
sekretarza ambassa ‘y do Londynu, zaślubił tu bogatą Angielkę, miss Birch, 
z którą jako charge d 'a/fair es (sprawujący interesu) wkrótce do Florcntyi po
wrócił. W  1823 r. ogłn d l .pdoure.Ue* meditalionn pnetiąm'*, któro, hiho w er-  
syfikneyja w nich poprawniejsza i stalsza, nietyle zjednały sobie rozgłosu. 
Po nioh nas*ąpił poemat dydaktyczny, nauczający po części dngmała < hr eści- 
jańskie, p. La m ort de Focrate (1823  r.j), a potem dokończenie poematu lor
da Byrona, p. t.: Le dernier chant dn  plterinage <PHarold (1825 r .) ,  którem 
postawie chciał pomnik zgasłemu wieszczowi augioi kien u. Osta(ni ten utwór 
wplątał ęo w pojedynek z generał m Pepe, który obraził się za kilka wierszy 
o charakterze narodowym Włochów; w pojedynku tym poeta niehezpiecznie 
został raniony. W  poemacie: Lr chant du natrę (1825 r.j) opiewał knroną-
cyję Karola'X; w Harmonie* p o e tĄ w s  et religieusrs (1829  r.j uderzył -nów
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w dawniejsze struny religijne i moralne. W ogóle Lamartine w owym czasie 
świetnym był obrońcy tronu i ołtarza; powróciwszy w 1829 r. (lo Paryża, obra
ny został członkiem akadenći franeuzkiej i właśnie jako poseł pełnomocny udać 
się miał do Grecyi, gdy wybuchła rewolucyja lipcowa. Nowy rząd ofiarował 
mii zatwierdzenie godności, czego on jednak odmówił i służbę publiczną opu
ścił Odtąd w życiu Lamartine’a rozpoczyna się nowa epoka, w której poezy- 
ja nie była już sprawą wyłączną i główną. Piękna sielanka Jocelyn  (1839 r .) ,  
fantastyczny poemat La chute d 'un  ange (183$  r.), melancholijne Recueiltemenli 
puetk/uen (1839 r.) i La Marseitlaise de la paku, o lp vvied._ na pocieszn e pa- 
tryjotyczną pieśń niemiecką o Renie, przez Mikołaja Becker* obok kilku po
mniejszych, jeilyneuii po rewolucyi 1830 r. były płodami jego muzy. Nato
miast usiłował zająć stanowisko polityczne; chciał znów w szeregach oby
wateli wyślić, mówić, działać i walczyć za owym wielkim związkiem rodzin
nym, jakim jest ojczyzna. Lamartine do tej dzia!nlności przystąp'* z sercem 
pełnem uczuć szlachetnych i ludzkich i najpierw og>osil dzieło przeciwko 
karze śmierci. Tymczasem liaprrżno się starał o wstęp do izby deputowanych; 
w Maju 1832 r. udał się w podróż do Vzyi, gdzie miał nieszczęście utracić 
najstarszą swoją córkę w Syryi Owocem tej podróży był opis więcej poety
czny, aniżeli rzeczywisty, p. t.: Souoentr*, impresnionn, pensees et paytsaye« 
pendant un  eoyaye en Orient (4, tomy; Paryż, 1835 r. . W  Jerozolimie do
wiedział się, żo go w Bergues, departamencie du Nord, wybrano na członka 
izby deputowanych ; natychmiast więc po\i rócit do Francyi i tu w Hiyezniu 
1834 r. po raz pierwszy wstąpił na mównicę. Wkrótce należał du naj
świetniejszych mówców izby. W  Listopadzie 1837 r. wybrany został jedno
cześnie z Bergues i z Macon, zdecydował się na korzyść swojego miasta ro
dzinnego, które reprezentował odtąd aż do rewolucyi lutowej. Sprzyja,ąc postę
powi, ale zarazem konserwatysta (sam się zwykł mianować dumocrate-cunner- 
nutear) nie pojednawszy się nigdy z rządem.Ludwika Filipa, często zabierał 
głos w sprawach interesu ogólniejszego, jak np. za zniesieniem niewolnictwa 
i kary śmierci, na korzyść swobody handlowej, <> kolejach żelaznych, o prawie 
rewizyi, w kwestyi regencyi i t. d. Kilkakrotnie miano zamiar wciągnąć go 
do gabinetu, ale Lamartine stopniowo zupełnie odstąpił od rządu, a program 
jego polityczny (w  Październiku 1843 r.), bardziej zaś je szcze’ jego /im to ire  
den G im ndinn  (8  tomów; Paryż 1847  r.), stanowczo umieściły go w oppozy- 
cyi. Po rewolucyi lutowej l84Sw .,  jako słynny mówca i obrońca praw ludz
kości, został członkiem rządu tymczasowego i ministrem spraw zagranicznych 
i na tem stanowisku ważną [odgrywał rolę w losach młodej rzeczypospolitej. 
Zi dziesięciu departamentów' wybrany członkiem zgromadzenia ustawodawcze
go, potem przez toż zgromadzenie powołany do grona pięciu członków kom- 
missyi wykonawczej, przez kilka miesi,cy niezmiernej używał popularnośoi 
i rzeczywiście u steru władzy pochlubić się mógł świe nemi dowodami odwagi 
i genijalnej przytomności umysłu, któremi liczne odwrócić zdoiał nieszczęścia. 
Wszakże już przy wyborach ogólnych w 1849 r. nie mógł odnieść zwycięz- 
twa, ani w Paryżu, ani w Macon i dopiero w kilku miesięcy później wyborcy 
orleańscy powierzyli mu mandat do ciała pt iwodawozego. Pomimo wiełkie 
czci dla jego zamiarów i charakteru, pomimo wszelkiego uznania wysokich je 
go zalet umysłowych, popularność jego jećnak wnet upaść musiała ; z natury 
giętki, nie zdecydowany i zmienny, sposobu myślenia nader niestałego, cały 
oddany wrażeniom chwili, zbyt uprzedzony zarazem o własnej swojej osobi
stości, żeby rzeczy publicznej długo mógł być pożytecznym, zanadto jest skłonny
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4o mniemania, że świat cały w oK.uo niego się obraca, iżby sprawami polityez- 
iiemi, takiemi zwłaszcza, jakie sprowadziła rewolucyja z 1848 r.j, mógł kiero
wać I władać z nalożnem poświęceniem. E)Ia tego to Laninrline upadt tak 
8Zj 'ko i gtęl)oko, a potem napróżnp usiłował zrehabilitować i usprawiedliwić 
się w apologijaeh, jako to: Trni.t moi* a u p o u m i>• (1848  r.) i H istoire dc ta 
reeolution de 18 18 et 1849  (2 tomy; Paryż, 1849 r.j i w oddzicmem piśmie 
pcryjodycznćm : Le conseiller du peuple. Oprócz tego pomiędzy postępowaniem 
Lamartine’a w rządzie, a późniejszemi jego zdaniami i pismami nieszczera pa
nuje niezgodność. Lubo niepodobna nie uznać, ze pomimo przykrych niepowo
dzeń politycznych, pozostał wierny swoim zajęciom literackim, ganić jednak 
należy, że znaczenie swoje, jako ezłowieką, zniżył wydaniem pamiętników 
HajihaH, payes de la wingtieme annre  (Paryż, 1849 r.: tłómaezył na polski 
S, Poraiski 18 49 r ) i Le* noueelles confiaemes (1 8 5 0  r.; tłóm. J. 1. Kraszow- 
wski, Wilno, 1651 r.; Zw ierzenia Lam arfinLa, dwa przekłady polskie, W ar
szawa. 1849 r .j ,  gdzie odsłonił tajemnice swojej młodości, zaś znaczenie jako 
poety ogłoszeniem kommentnrzy, pozbawiających jego poezyjo wszelkiej woni 

zdradzających próżność bez granic. Dzieła jego wyszły zebrane w  kilfcu 
edyeyjnch; sam wydał w  czterech tomach swoje Geuores choinie* et epurees 
Paryż, 1849 —  50 r. j. Po ustania w końcu 1851 pisma Le conseiller du  

peuple, wydawał następnie Le chńlisateitr, gdzie podawał charakterystyki i Ży
ciorysy sławnych mężów i kobiet wszystkich krajów i czasów. Z jego dzieł 
historycznych wymienić tu jeszcze musimy: Histoire de ta restauration
(8 tomów; Paryż, 1851 —  53 r.j; Histoire de la Constitnante i Histoire de la 
Tnrqule\ które, jak wszystkie utwory LamartinoY prozą, odznaczają się stylem 
bogatym, malowniczym. Po zamachu stanu z 2 Grudnia 1851 r. powrócił zu
pełnie do życia prywatnego, w którem dotknęły go bolesne straty majątkowe. 
Celem ich odwrócenia, kilkakrotnie we Franeyi, a nawet w 'tnglii, na korzyść 
jegootwieranosubskrypeyje publiczne, których przyjęeiajednak w końcu odmówił 
starając się jedynie poprawie swoje interesa pieniężno wzbudzeniem silnej sympa- 
tyi dla wydawanego przez siobie nowego pisma: Lectures des fam ilie s. W  ro
ku 1863 dotkną! go cios jeszeze boleśniejszy przez śmierć ukochanej małżonki.

L a n i )  (Karol), pisarz angielski, ur. 1775 r. w Londynie; wychowywał się 
w szpitalu Chrystusa razem z Coleridge’m. Otrzymawszy w  1793 r. posadę 
w Kompanii wschodnio-indyjskiej, służył w  niej do 1825 r., w którym wyzna
czono mu znaczną pensyję emerytalną. Umarł 1834 r. w Educonton. Jako pi
sarz znany jest szczególnie ze swoich artykułów, p. t.: E ssays  (Próbki), ogła
szanych w  London JJugazinn pod pseudonimem E li a, w których z humorem 
i rzewną prostotą wykładał zasady swojej filozofii praktycznej. Później wy
szły one oddzielnie w dwóch zbiorach (Londyn, 1823 i 1831). Temi samem! 
Ozysto iudzkierni uoznciami oddychają równ eż jego poezyje. Komedyja: 
M r. H . (1804 r.) i tragedyja John WondtUllr (1802  r . j ,  niepostrzeżonc prze
szły przez scenę. Natomiast powiastki: Tale o f  Rosam ond G rey (1798 r.) 
i Tales f ,  am Shukespeaere (2 tomy, Londyn, 1807 r.) stały się w  calem zna
czeniu tego wyrazu książkami naroilowemi. W  swoich Sperim ens o f  english 
dram afic poets, who li rud about the time o f  Shakespeare, (Londyn, 1813 r.; 
drugie wydanie, 2 tomy, 1823 roku) domagał się usilni" prostoty i czystości 
dykcyi dawnych dramaiyków. Jego Album  cerses irilh a few  others za
wierają poezyje okolicznościowe ogólniejszego niż zwykło zajęcia, gdyż sta
wne jego zgromadzenia czwartkowe były ogniskiem towarzyskiem wszystkich 
prawie współczesnych mu znakomitości literackich. W  4 835 r. wyszły jego
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Proxe wnrk»  (3  tomy), w roku następnym Poetical tcorkg Ob. ciekawe dzie
ło TalfounFa: Letlers o f  Charka Lam!) with a sneich o f  his life (2  tomy; Lon
dyn, 1837 r. —  Ł a m b  (Mary Aun), siostra poprzedzającego, ii". 1765 r,, któ
rą brat uwiecznił w swoich E ssays  pod imieniem Bńdgel Elia, była współpra
cowniczką jego Tales from  Shakespeare i autorką wybornej książki dla mlo- 
dzieży, p. Alrs. Leicenler schooi Z marki 1817 r. F  H . L

Lamb (lady Caroline), powieściopisarka angielska, ur. 1785 r., jedynaczka 
córka hrabiego bossbnrough, wycliowana pod okiem swojej babki, hrabiny 
Spencer, kształciła sin nawet w językach starożj tnych. Pociąg do marzycie '-  
stwa, drarliwość uczucia, opór przeciwko przymusowi etykiety, stanowiły głó
wno cechy jej charakteru. Zamiłowanie w  literaturze zbliżyło ją do lorda 
Melbourne (ob.), który ja w 1805 r. zaślubił. Poznawszy Byrona po powro
cie z pierwszej jego podróży, weszła z nim w  ścisłe stosunki, które wprawdzie 
po trzech łatach zostały przerwane, lecz których bolesnego wrażenia nigdy już 
zatrzeć nie zdołała. Później przez lat kilka iy ła  samotnio w majątku wiejskim 
swnjogo teścia w Brockcf- Hall, aż nareszcie zupełnie rozłączyła się z mężem, 
który jednak do śmierci pozostawał dla niej życzliwym i z jej takżo strony 
rzetelnego doznawał szacunku Zmarła w 1828 r. Z romansów jej najwięk
szy rozgłos pozyskały: Olana*, non, Graham Hamilton i Ado Boi a. f i  f j .  L.

L a m b a h e  (MaryjaTeressa Ludwika, 7 książąt'Sabaudzkich Cariguail), ofia
ra rzezi w czasie okrucieństw rewolucyjnych, urodzona w Turynie 8 W rześnia 
1749, córka księcia Ludwika Wiktora Amadeusza de Carignan i księżnej Ka
tarzyny Henrietty von Ilosscn-Rheinfels-Rotenburg. Ludwik XV król francuz- 
ki, sprzyjający sabaudzkiemu dworowi, zaślubił tę znakomicie [ iękną i nadzwy
czaj miłą osobę w 1767 r., z księciem Ludwikiem Alexandrem Józefem Stanirla- 
wem de Bourbon, księciem de Łambalie Lecz po 15 miesięcznem pożyciu 
utraciła dwudziestoletniego rozpustą zniszczonego malozonka. Kiedy Maryja 
Antonina, małżonka Ludwika XVI, przybyła do Francyi, polubiła księżnę Łambalie 
i skoro została królową, mianowała ją ochmistrzynią swojego dworu. Te przy
jacielskie stosunki wzmocniły się jeszcze bardziej, gdy wybuchy rewolucyi z a 
groziły królewskiej rodzinie. Podczas zamierzonej ucieczki króla (20 Maja 
17.91j i księżna Łambalie opuściła Francyję, w celu udania się z królem do An
glii. Przekonawszy się jednak, że ucieczka mc udała się, a położenie królew
skiej rodziny jeszcze się hardziej pogorszyło postanowiła, pomimo oporu swo
jej rodziny, powrócić do Fraucyi, i w Lutem 1702 znowu przybyła do Paryża, 
Po wypadkach z d. 10 gierpnia, pozwolono jej podzielać więzienie królowe); 
iecz wkr itce na rozkaz ra.ly gminnej rozłączono obie przyjaciółki i przeniejio- 
no księżnę Łambalie z Tempie do więzienia la Foree. ł)o więzienia tego do
stały się także bandy morderczo w pierwszj eh dniach Września. Rano 3-go  
Września rozkazano księżnej przygotować się do przeniesienia do opactwa, 
lecz zaprowadzono ją przed sąd z morderców złożony i rozkazano przysiądz, 
że kocha wolność i równość, a króla, królowę i królestwo nienawidź5. „Na 
pierwszy warunek’’, odpowiedziała, „przysięgnę, na inne nie mogę; bo serce 
moje, na nio się oburza.’’ Wielu obecnych, pragnących ją ocalić, usiłowali skło
nić ją do ustępstwa; ale nieszczęśliwa kobieta już nic nie widziała oni s ły sza 
ła. „Puścić panią wolno” , rzeki prezes, a słowa te były umówionym znał';em 
jej śmierci. Gdy przez dwóch ludzi wspierana, do drzwi doszła, uczuła i s  ’ą 
pałaszem w tył głowy cięto, tak żo krew wysoko trysnęła, a obfite włosy upa
dły; drugie cięcie siekierą obaliło na ziemię. Mordercy ciało jc-j rozszarpali gło
wę i serce zatknęli na piki i ołmosząo jo po mieście ukazali się pod oknami Tem -
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ple, gdzie więziono królewską rodzinę. Urzędnicy gminy usiłowali wprawdzie 
nie dozwolić królowej widoan tej sceny, gdy jednak spytała, co się dzieje, od
powiedział jeden gwardzieta narodowy: ,,'l'o głowa Lamballe której widzieć 
nie powinnaś.” Na te słowa królowa zemdlała.

Lambeck (Piotr), najczęściej zwany Lamhe.cciux, zasłużony historyk litera
tury, ur. 1628 r. w Homburgu, zm. 1680 w  Wiednin, od 1652 r. był nrofesso- 
rcm, a od 1660 rektorem gimnazyjum w swojem mielcie rndzinnem. W e dwa 
lata później, przeszedłszy na wy, iliUtie rzymsko-katolickie, został kustoszem 
bibiijoteki cesarskiej w Wiedniu, która jemu w  większej części zawdzięcza 
wyborne swe urządzenie i katalogi, dowodem czego ważne i dziś jeszcze dzie
ło jego: O m m entarit tie biblio/heca eaesarea Vin<iob<tnenxi, ( 8 tomów; Wiedeń, 
1 6 6 5 —79; drugie wydanie uskutecznione przez Kollara, 1768— 82). Oprócz 
tego byl on autorem najpierwszego rysu historyi literatury, ułożonego chrono
logicznie i niezmiernie obfitego w szczegóły, p t.: Pi o.triimun Mttoriae iite-
rariae, (Hamburg, 1659). F  H, L.

Latilberg (Jan Filip hrabia), potomek starożytne, rodziny austryjackiej, ur. 
1651 r., zmar. 1712, służył wojskowo przeciw Turkom, w 1682 r. został rad
cą państwa i posłował do Drezna Berlina i Batyzbony. Przeszedłszy do stanu 
duchownego, w 1689 r ,  został biskupem Passawsuim, a r. 1700 otrzymał ka
pelusz kardynalski. W 1677 r. jako poseł cesarski bawił w Warszawie, potem 
w Ratyzbonie przy rozpoczęciu wojny o sukcessyję bis/pańską, wyjednał w y
powiedzenie wojny Francyi, oraz wyrzeczenie banicyi na e(aktorów bawar
skiego i kolońskiego.— L a t i lb e rg  (Franciszek Filip), z młodszej linii tejże a -  
mej rodziny, ur. 1791 r., od r, 1890 służył w armii austryjackiej i w 1813 r. 
dosłużył się stopnia feldmarszałka porucznika. Jako właściciel znacznych po
siadłości vv Węgrzech, mial krzesło w izbie magnatów tam-e, a gdy palatyn 
węgierski, arcyksiążę Stefan, w 1818 r. kraj ten opuścił, Lamberg manifestem 
cesarskim z 25 W rześnia mianowany został komissarzem królewskim i naczel
nym dowódzoą wszystkich wojsk regularnych i nieregularnych w Węgrzech 
Zgromadzenie narodowe węgierskie atoli w d. 27 Września, nontinacyję tę 
ogłosiło za nieprawną, a wszystkich którzyby posłuszni byli hrabiemu Lamberg, 
za wyjętych z pod prawa. Sam Lamberg, który natychmiast udał się do sto
licy węgie~skiej, d. 28 Września zamordowany został przez lud mi moście po
między Budą a Pesztem. F. II. L.
Lambert albo Landcbert (święty), urodził się przy końcu pierwszej połowy 

VII wieku, z rodziców szlachetnych i zamożnych w Maestrychcie. Nauki od
bywał pod kierunkiem św. Teodarda opnta w SSyblon. a później biskupa Mae- 
strychtu. Ody ten zabity został w podróży, r. 669, nastąuił po nim na stolicę 
biskupią jego uczeń Lambert. Ciężkie to były obov.iązki, zwłaszcza w owych 
czasach, to jest,  w epoce upadku dynnstyi Merowingów. Merowie pałacowi 
zagarnęli władzę, a Królowie ślepo ulegali ich sauiouolności i zbrodniom. Kró
le"- Auslrazyi byl wtedy Chi] ‘eryk II a raczej mer pałacu Wulford. Neustry- 
ja  i Burgundyja zostawały pod pano'.vanicm Teodoryka 111, w imieniu którego 
rządzi! mer pałacowy Khroin. Tyranija ostatniego wywołała rokosz, skutkiem 
którego król i mer, utracili dostojeństwo i uwięzieni byli w klasztorach Saint- 
Denis i Luxeuil. Ohilderyka zamordowała szlachta r. 673; Lambert, jako wier
ny królowi, wypędzony z biskupstwa, schronił się do klasztoru w Stablon, gilzie 
lat »iedm przepędził w najgłębszej pokorze i odosobnieniu. Teodoryk. korzy
stając ze śmierci Childeryka, opuści! klasztor i uznany zoslal królem Ńeusiryi. 
.przykład ten zachęcił Ehroina, który ze swojej strony złamał śluby zakmine
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i porzucił Luxeuil. W  r. 677 ,  po raz d-ugi objął urząd mera pałacowego 
w Neustryi i Burgundyi, i po gwałtownej śmierci Dagoberta łl ,  o K tórą w wię- „ 
kszej części obwiniają Ebroina, rozciągnął on swe panowanie nad Austrazyją, 
a w r. 681 zabity był przez Ilermenfllda, którego z dóbr ogołocił. Po Ebroi- 
nie nastąpił Pepin Heristal, który r. 682, odwołał Lamberta na biskupstwo. 
Święty pracował gorliwie nad nawracaniem Zelandyi. i wszedł w ciągłe sto
sunki z św. Willibrodcm, apostołem Fryzyi. Ówcześni panowie, równie, jak 
samaż epoka, byli pozornie chrześcijanami i sprzyjali Kościołowi; ale w grun
cie nie pozbyli się jeszcze tajemnego przywiązania do pogaństwa. IPepin miał 
nałoźnit ę imieniem Alpais, matkę Karola Martele. Pomimo całej względności 
Pepina dla Kościoła, Lamberi nie m tg ł patrzeć obojętnie na podobny związek;, 
i upominał go do zerwania. Wtedy, jak powiadają, krewni lub przyjaciele 
Alpais, zamierzyli sprzątnąć bh kupa. Podług innych, dwaj bracia zrabowali 
kościół w Maestryohcie, ciemiężyli i uciskali wiernych, z pomiędzy których dwaj 
synowcowie Lamberta, biorąc jego stronę,zamordowali dwóch braci; a chociaż bi
skup żadnego w tem udziału nie miał, Dodo, krewny zamordowanych i Alpais, po
mścili się ich śmierci, zabiciem Lambt rta, na którego wychodzącego po mszy 
z kościoła, blisko wsi Lcodyum, późniejszego miasta, uderzył on na czele zbroj
nych. Święty uklęknąwszy, modlił się i przebity został włócznią d. 17 W -ze- 
śnia 708 lun 709 roku, w którym Kościół obchodzi jego pnmiąlkę. Zasiadał 
Lambert na biskupstwie lat 40. Ciało jego przeniesiono do Mnestryclitu i po - 
rhow.jno w kościele św Piotra. Cuda dział) się na jego grobie, a w miejsca 
gdzie byi zamordowany w zniesiono kościół, i tu następca jego św. Hubert zło
żył r. 721 relikwije świętego, oraz ustanowił swoje sloiiee w Leodyjnm czyli 
Idćge, k,órą poprzednio św. Serwacyjusz przeniósł był z Tongres do M ae- 
sfrychtu.-—L a m b e r t  (Święty),  poniósł męczeństwo w Sariinossie, w Hiszpanii, 
około r. 304, spoinie z osiemnastą innymi męczennikami, k'órych szlachetny 
zgon, Prudeiieyjusz wierszem wdzięcznym opiewał. Kościół obchodzi pamiątkę 
św. Lamberta d. 16 Kwietnia. L . H.

Lambert Z Asciiaffenburga, znany pod nazwiskiem: Lam btrtun Scha- 
ftutfiuiyenKis, benedyktyn, żyjący w drugiej połowie XI wieku, autor znakomi
tego dzieła źródłowego p. t.: Chronicon h isfo ii -um apw j Germanos, jeden
z najcelniejszych historyków średniowiecznych. Najlepszą jego edycyje wydał 
Frisch (Munich, 1830). F. U. L.

L a m b e r t  I, biskup krakowski, należący do pierwszych trzech tame
cznych pasterzy, których nowożytna krytyka za bajecznych uznała, licząc do
pięło od Poppona, to jest oa r. 1001, szereg kanonicznych biskupów krakow
skich. Wszyscy aloli dawniejsi i nowożytni historycy, j ik Lełewel i Łętowski, 
idąc za miejscowemi archiwalnemi śladami, mieszczą tego Lamberta jazo isto
tnego biskupa. Miał on być rodem Wtoeh, Rzymianin, z domu Ursynów, ł)o 
Polski przybył z Prokullem. po którym wstąpił na katedrę krakowską w r 996, 
rządzi! dyeeezyją lat 18. Mąż wielkiej pobożności i cnoty, nauczył się naszego 
języka, wykorzenił resztki bałwochwalstwa w Polsce, Benedyktynów do Sie
ciechowa sprow ad .ił, dochody kościoła znacznie pomnożył, dla eh w nły boże 
tak hojny, iż nie było go za co pochować. Umarł w r. 1014 .—L&ffll ?I*t! I 
Z ula, ósmy z porządku biskup krakowski, rodem Polak, herbu Starża, pierwsz) 
który miał zaniedbać starania o paliusz Arcybiskupów kraKowskich (ob.), przez 
co miało ono upaść.' Wyświęcony na biskupa w  r. 1061, rządził dyeeezyją 
lat 10. Człowiek uczony, roztropny, pasterz bardzo gorliwy. Na godności ko- 
ścielno starał się posuwać swoich rodaków a nie cudzoziemców, jak jego pe-
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przednicy; kapitułę krakowską obsadził samerni Polakami. Kościół w Kazimierzy 
małej zalozyl i uposażył. Umarł w r. 1071 , pochowany w Krakowie.— L a m 
bert 11., dziesiąty z porządku biskup krateowski, Polak herbu Abdank, z zamo
żnego domu, syn Michała z Gó y, mąż w naukach duchownych i świeckich bie
gły, długi czas bawił na dworze papieża Grzegorza VII, do rozmaitych posług 
przez niego używany. Za powrotem do kraju, wybrany od kapituły na katedrę 
krakowską, wysłany zostałprzez W ładysław a Hermana do Rzymu, iżby wysla- 
ral sie o zdjęcie interdyktu pod którym była dyccozyja od łat, czterech, po 
śmierci sw. Stanisława, fco on też wyjednał mając dobre zachowanie u Pa
pieża. Wyświęcony na biskupa w r. 1083 zaprowadził porządek i karność po
między duchowieństwem;. pilnował aby lud mial zawsze obsługę duchowną. 
Ciało św. Stanisława ze Skałki przeniósł do katedry i tamże grób mu wspaniały 
zbudował. Rządził dyecezyjtj lal 18. Umarł w r. I ł 01, pochowany w kościele 
na Wawelu. F. i\l. S.

Lambcsc (Karol Eugenijusz, Lofaryngski książę), ur. 25 Września 1751, 
pochodzi z przyrodniej linii domu I.olaryiigskiego i był synem hrabiego de 
Brionne. Wielce przychylny dworowi, jako krewny krolowcj Antoniny, był 
w r. 178!) wielkim koniuszym Francyi i właścicielem pułku Royal-Allemaud, 
któremu w pibrwszyeh czasach rewolucyi szczególniej obronę dworu powie
rzono Aby dowieść swojej energii, d. 12 Lipca 178.9, na czelo tego pułku 
przerżnął się przez płac Ludwika XV do ogrodu w Tuileries, i oczyścił go 
z tłumów, które się tam codziennie około ulicznych mówcó w zgromadzać zw y 
kły. Raniono przytćm wiele osob, a sam książę ciął pałaszem zgrzybiałego 
starca, który się nie zdołał dosyć prędko usunąć. To bezpotrzebne krwawe wy
stąpienie, do szaleństwa lud rozdrażniło i zgorszyło wszystkie umysły. Oskar
żono go jako rojaliste przekupionego przez zagranicznych spiskowców, ale sąd 
w  Chatelet odrzucił to oskarżenie jako bezzasadne. Poezem udał się do Niemiec, 
i w 1793 r., zostając w  wojsku sprzymierzonych, miał udział w  wyprawie do 
Szampanii. Po powrocie przyjął służbę cesarską, został generał majorem, a 1796 
generał feldmarszałkiem. W tym charakterze, walczył wraz z bratem swoim 
księciem Vaudemont w ciągu wszystkich wypraw przeciw franouzkiej rzeczy- 
pospolitej i przeciw cesarstwu, lecz się szczególniej nie odznaczył. W 1816, 
zaślubił wdowę zmarłego ministra hrabiego folloredo, z którą rozwiódł się po 
niejakim czasie. Gdy Burbofiowio odzyskali tron francuzki, udzielili mu godność 
para, z tytułem księcia d’Elbcuf, a potem także buławę marszałkowską. To obsy
panie godnościami księcia i generała, kióry należał do zagranicy i przeszło lat 
30 przeciw Francyi walczył, rozbudziło wielką niechęć, chociaż Lambese nio 
korzystał nigdy z praw tym sposobem sobie nadanych. Umarł w Wiedniu dnia 
20 Listopada 1825 Na nim wygasła poboczna linija domu Lotaryngskiego, do 
którego należał.

Lambiu (i)yjonizy), częściej zwany: D ionyzius LamOinue, iilolog irancuzki 
w  XVI wieku, professor wymowy i literatury greckiej w college de France, 
zm. 1572 r. Jego kommentnrze do / 'ie.śni Horacego, K om edyj Plauta i .1 form 
Cycerona, dziś jeszcze należą do najlep3zyeh w swoim roozaju F. H. L

Laoibruscbini (Ludwik), kardynał, minister papieża Grzegorza XVI, ur. 
1776 r. w Genui. Wstąpiwszy do zakonu Barnabitów, został później biskupem 
w Sabina, arcybiskupem Genueńskim, a w  1831 r. kardynałem. Grzegorz XVI, 
mianował go sekretarzem stanu do spraw zagranicznych, ministrom wychowa
nia, następnie także sekretarzem brewów papiezkioh i hiblijotekarzein Waty
kanu. Na tem ostatniem szczególnie stanowisku wywoływał liczne w owej
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epoce prześladowaniu polityczno i processa duchowne, skutkiem czego przez 
Rzymian został znienawidzony W  1845 r. odstąpił wydział wychowania kar
dynałowi Mezzofanfi. Kiedy w 1846 r., po śmierci Grzegorza XVI zebrało się 
konklawc, Kambrusohini w pierwszeni (losowaniu miał za sobą większość. 
Nowy papież, Pijus IX, mianował go członkiem nowo ustanowionej konsulty 
państwa, oraz sekretarzem brewów papiezkieh i biblijotckarzcin VVatykanU. 
W  r. 1847k  fuimbruschini został biskupem w  Porto, San-Rufino i Civita-Veo- 
chia, oraz wielkim kanclerzem wszystkich orderów i jednym z dziekanów świę
tego kollegijum. 7,a wybuchem zaburzeń politycznych zagrożony przez lud, 
ociekł do Civila-Veoohia, lecz gdy i tu nie był bezniecznym, powiócił do R zy
mu, W  czasie katastrofy w Listopadzie 1848  r. schronił się do Neapolu poiem 
czas jakiś przebywa! przy papieżu w Gaecie i wraz z nim wróciwszy, został pra
łatem domowym ojca świętego. Umarł w 1854 r. F. U . L,

LamblHSChlflit Rafael), współczesny pisarz pedagogiczny włoski, ur. 1 7 8 8 r  
w  Genui; poświęciwszy się stanowi duchownemu, lat kilka jako wycnodźca, 
z nowodu doznawanych prześladowań politycznych, przebył w Korsyce. 
W 1812 r, dsiadl we Florencyi i tu z zapatem oddał się naukom ekonomii poli
tycznej i rolnictwa, zaś od 1830 r. wyłącznie sprawie wychowania. Oprócz 
licznych rozpraw, drukowanych w Anfnlayii ictoskiij, w D zienniku  toskańskim  
(którego sam był redaktorem > i w '.kiach Akadem ii Georgofiiuw, napisał ważne 
dzieło: O wychowaniu, (Florencyja, 1849), zalecające się zarówno szczytno- 
ścią myśli, j . k  jasnością stylu. Kubo w ostatnich latach od polityki daleki, 
wybrany przecież został w 1848 r. na członka zgromadzenia narodowego, 
gdzie należał do umiarkowanego odcienia liberalnych. F. H. L .

L?niecił ,  patryjarcha hebrajski, syn Maluzala, piąty potomek Kaina, w linii 
prostej On dat pierwszy przykład wielożcństwa, zaślubiwszy dwie żony, Adę  
i Sellę. Ada powiła mu dwóch synów: Jabela i Jubala. Pierwszy był ojcem 
żyjących pod namiotami, i pasterzów; drugi wynalazł różne instrumenta mu
zyczne. Se'la była matką Tubalkaina, klóry młotem robił, i był rzemieślnikiem 
wszelkiej roboty od miedzi i żelaza:Jiudzież córki Noemi, wynalazczyni tkaniu 
płótna, (I Moji-. 4, 18— 23).— Inny L a m e c b ,  syn Matuzala, ojciec Noego 
(ob.), żył lat siedraset siedindziesiąl siedm. (Tamże, 5, 25, 31;. Ł R.

Ł aniego ,  miasto w portugalskiej prowincyi Bcira, przy ujściu rzeki Balsa- 
mao do Duoio, 9,000 mieszkańców, ze starym zamkiem i seminaryjum bisku- 
piem, słynne w hisloryi dla sojmu w 1143 r. aa kióla Alfonsa f, gdzie ustano
wionym został po.zadek suKcessyi w Portugalii i zaprowadzone kortesy.

Łamennais (Hugo Felicyjan Robert de), urodził się d. 19 Czerwca 1781 r., 
w  S a i n f - M a l o  z zamożnego domu armatorów, uszlacheonego przez Ludwika 
XV. Od lat dziecinnych okazywał skłonności z  karnością ^niezgodne, które 
z czasem rozwinąć w nim miały zapał niespokouiy i burzli wy, będący znamie
niem całego jego życia. Surowość nauczycieli nie wywierała n a ń  żadnego 
wpływu; nieposłuszny ich przestrogom, krnąbrny, z niechęcią słuchał nauk, 
któro wpoić w niego chciano. Po wybuchnięciu wielkiej rewolucyi, Felicyjan 
wraz ze starszym swym bratem i wujem księdzem, schronił się do Angin. Tu 
stary wuj zajął się jego wychowaniem. Chociaż trawiony żądzą, nauki, mło- 
dziuchny Felicyjan (nazywano go przez skrócenie Feli), z przekorą poddawał 
się kierunkowi nowego swego mistrza. Ka karę, wuj często go zamykał 
w  swojej hiblijotece; ale dla niesfornego ucz.na kara ta zamieniała się w roz
rywkę. Będąc pod kluczem, mógł podług wo nasycać pragnienie czytania, 
które go pożerało; każda książka zdawała mu się dobrą. N„dewszystko sma-
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kowal w ^S łow niku fitozoficznym  Woltera i W dziełach Roussa. Wszelako 
przez dziwną sprzeczność, będącą cechą jego charakteiu, de Lamennais niedla- 
go potem stal się bardzo pobożnym, ozego dowodom było jego tlómaczenie 
w r. 1801 dzieła Ludwika de Blois P rzew odnik duchow ny. Pomysły jego 
przybrały charakter wyraźny i oryginalny w Uwayuch nad stanem  Kościoła 
we F rancyi w  X V I I I  w ieku i nad stanem  jeyo obecnym ( łitfle x io n s  sur Petal 
de 1’Kylise en France pendant te .1 V III  siecle, Paryż, 1808). Widząc całą 
Franeyję cierpiącą na chorobę moralną, z której sin sam uleczył, wykazał 
w Uwayach, że obojętność w rzeczach religii jest źródłem wszelkich nie • 
szczęść ojczyzny. Kiedy starał się tym sposobem obudzić pomiędzy Francuza
mi odnowioną w sobie miłość wiary katolickiej, objawiał już w początkach swego 
literackiego zawodu wyłączny charakter, który ożywić miał wszystkie jego 
dzieła. Rozwaza on naród w stosunkach jego z religiją, a państwo w stosun
kach swych z Kościołem; naród stanowi u niego punkt wyjścia, paustwo i Ko
ściół drugie miejsce zajmują. W  Uwayach Lamennais, ze względu szacunku 
należnego pracom Kościoła, wyrzekł sąd bardzo surowy nad artykułami orgn- 
nicznemi, które Napolen I przydał doKunkordatu zawartego z Rzymem r. 1301. 
Policyja zakazała niezwłocznie książkę, lak śmiało występującą przeciw ducho
wi rządu cesarskiego, i autor jej unikając prześladowania, schronił się do Sainł- 
Malo, gdzie uczył matematyki. Ale pracował tu wraz z  bratem nad nową na
paścią na postępowanie Napoleona względem Kościoła. W  dziele: Podanie 
Kościoła o instytucyi biskupów ( Tradition de 1’Kylise su r  Pinslilution des ece- 
yues k  starał się dowieść na mocy podań, że juryzdykcyja kościelna należy w y
łącznie uo Stolicy apostolskiej, że papież tylko inoceu jest udzielać władzę bi
skupią. Drukować się zaczęła ta książka w początkach 1814 r., a w Kwie
tniu tegoż roku cesarstwo już runęło. Można było spodziewać się, po restau- 
racyja Burhonć * nawróci naród i rząd do religii i Lamennais nie wahał się 
oświadczyć energicznie za monarchiją wskrzeszoną. Wtedy też wymie
rzył przeciw Napoleonowi najgwałtowniejsze pociski: , ,Badać genijusz Buo- 
napartego w instytucyjach, które on utworzył,” pisał Lamennais w pa mie
cie na były uniwersytet cesarski: ,,jest to zgtębiać czarne otchłanie zbrodni 
i szukać miary przewrotności ludzkiej.’ W ciągu Stu dni schronił się do An
glii i tu przy ciężkim niedostatku, przyjął obowiązki guwernera na pensyi utrzy
mywanej przez jego przyjaciela księdza Caron z Kennes. Starała się wtedy 
o nauczyciela języka i literatury francuzkiej lady Jerningham, bratowa lorda 
Stratford; lecz zaleconego sobie Lamennais przyjacjn ie  chciała bo jak mówiła 
4.miał minę za bardzo głupią.’’ Rzeczywiście, wyglądał on zawsze niepozor
nie, był bojażliwy i zakłopotany w  stosunkach życia potocznego i rzadko ośmie
lił się spojrzeć w oczy temu z kim rozmawiał. W  r. 1811, licząc lat 28 wie
ku, wstąpił do stanu duchownego, lecz wyświęci! się na kapłana dopiero ro
ku 1816. Za powrotem z Anglii wszedł do seminaryjum świętego Sulpicyju- 
sza w Paryżu; nie nio przypadła mu do smnku ścisła karność i zwyczaje semi
naryjne ł często powtarzał, że mia) za najpiękniejszy dzień w swojem życiu 
ten, kiedy opuścił bruune i zimne mury ś. Sulpicyjusza i odetchnął wolnera po
wietrzem. W  r. 1817 wydał Lainennai3 pierwszy tom sławnego swego dzie
ła: O obojętności narzeczach religijnych (E ssa i su r  1’in d itfh en ce  en mat “re 
de reliyion). Dzieło to sprawiło nadzwyczajne wrażenie nietylko we Francyi, 
ale w całej Europie. ,,Jes( to, mówił Józef de Maistre, trzęsienie ziemi pod 
niebem ołowianem ” Od czasu grzmiących pocisków Bossueta, nie podniosły 
*ię z łona Koicioła katolickiego wspauialsze tony, glos poważniejszy i mocniej—
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Me przekonanie, energiczniejsze i uroczystsze słowa. W  dziele tem rozwi
nął z ogromnym tnlcntem i zachwyonjącćm krasomówstwem zasadniczą myśl 
swoje, ż o religija jest jedyną prawdziwą podstawą społeczności i państwa, że 
obojętność nieodzownie pociąga za sobą ich upadek. Nauczał przytćm, że ta 
roligija powinna być religija specyjnlną opartą na powadze zewnętrznej i wi
dzialnej, słowem religiją katolicką podzwierzci "ictwem nieomylnej głowy Ko
ścioła. Olbrzymie powodzenie dzieła E ssa i su r  P lndiffćrence, skłoniło głó
wnych zwolenników 'wczesnej monarchii do wnijścia w bliższe stosunki z au
torem: C! nlcnuhriand, Ronald, Frayssim us Fievee, Villele; Castelbajac pospo
łu z nim wydawać zaczęli dziennik L e Conseroateur. Ze zwykłym sobie 
ogniem bronił on tu oliarza i tronu przeciw pociskom rewolucyjnym, wymierza
nym w dzienniku La Minerre. Ale występując w obronie trnnn, inko podsta
wy społecznej, nie poświęcał l.amennais celu reMgiuiego, jaki sobie wytknął, 
dąż nosriom politycznym. To ściągnęło nań podejrzenie, i zmniejszyło nadzie
je, jakie ci i owi zakładali na nim. Duchowieństwa zrozumiało, że on s'anie 
się mężem religii, ate nie narzędziem jego widoków; zaczęto przeto odstrycl nć 
się od wielkiego pisarza a nawet nasuwać mn różne drobne przeciwności, w któ
rych ówczesne knjCTyje brały tak czynny udział. Rojaliśei korzystając z icj tak 
potężnej woli umysłu tak w zniosłego i śmiałego s/.ermiersfwa użytkowali z nich. 
nie spodziewając się wszakże iili nagiąć do zacieśnionych swoich komhi- 
nneyj. Co się tycze ogółu, który dał się wzruszyć na chwilę, ten odpadł zno
wu w zwykła sohie obojętność i widział w autorze E ssa i nic więcej jak zbyt go
rącego rojalistę. Drugi tom tego dzieła, który wyszedł we dwa lata później, 
chomaż może znakomitszy od pierwszego, nie znalazł już takiego powadzenia 
u publiczno ci. Duchowieństwo, lub przynajmniej ta jego część, która pielę
gnowała troskliwie niezmienne dawne podania, szczerze myśleć zaczęła teraz 
o zbijaniu doktryn śmiałego uowaton. który odrzucając nieomylność metody 
Kartezyiańskiej, rozwija! nową teoryję prawdziwej pewnośoi; teoryję ugrunto
waną na sofizmacie i mimo wiedzy autora, dążącą wprost do obalenia sysiema- 
tn religijnego, który bronić miała na celu. Przyjmował on za zasadę pewności, 
głos powszechny rodu ludzkiego, zdrowy rozsądek powszechny. Podług nie
go zdanie największej liczby, rozsądek, powagę i zgodę powszechną wyraża 
Kościół: Kościół, jcsl to pnUież; papież jest rn namiestnik Boga, rówhaiąoy mu 
się nieomylnością. Taki syslemat obalał dotychczasową naukę szkoły, która 
zbijała go z wielką żywością chociaż miarkowaną z początku Wysokiem usza
nowaniem dla świetnego talentu jego twórcy. Powiadano mu: ,,Prawdę zamie
niasz w kwestyję liczby: glos jeden więcej lub mniej z jednej lub drugiej stro
ny, n fałsz sianie się prawdą, prawda stanie się fałszem; strzeż się: głosowanie 
powszechne będzie negaeyją chrystyjanizmn.” Wielu wszakże zwolenników 
znalazł Lamennals w miodem duchowieństwie, których liczba powiększyła się 
po wyjściu w r. 1824 trzeciego i czwartego tomu dzieła Esssai su r  tin d iffe -  
rence. Około tegoż czasu w ydal tłómaezenie sławnej księgi O naśladow aniu  
Clu ystnsn; a czując potrzebę trzymania się ciągle na wyłomie, tudzież posia
dania własnego organu w prass:e dziennikarskie!, aby inógl nietyiko hamo
w ać swoich przeciwników, ale nawet występować przeciw nim zaczepnie, 
w e  wszystkich kwestyjach dotyczących polityki, wydawać saozął pod tyuilem 
L e  Memoriał Cathnlu/ue, w  zeszytach miesięcznych, dziennik, w którym sil
niejszą niż kiedy ręką podnosił r horagiew nkramonlanizmu. W  r. 1826 I.u- 
tncnnnis wydal dzieło O religii rozw ażanej u? jej stosunkach  s  porządkiem cy
wilnym  i politycznym  ( La Religr n ronsidńet dans ses rappports arec Pordre
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d c ii et polilit/ue). Dowodzi! w r.ietn, iż cała religiju wciela się niejako we 
władzę napieża, który jest zatem ostatnią podporą społcozności, a ztąd wypro
wadzał wniosek, że państwo być powinno w  zależności od papieżi, W tejże 
ępęce występował Lamennais przeciw systemalowi rządowemu, uderzając 
z  niesłychaną gwałtownością na cztery artykuły stanowiące podstawę Kościoła 
Gallikańskiego, które podług niego zdradzają jednocześnie i Kościol i rozum. 
Minister sprawiedliwości de Corhiere kazał wytoczyć mu proces o obrazę ma
jestatu królewskiego i podburzanie do nieposłuszeństwa prawom krajowym. 
Trybunał, pod silnera wrażeniem świetnej obrony Berryer’a, uznał go w mym 
tylko drugiego zarzutu i skazał na drobną karę pieniężną 8t? franków. Przy 
t i j  okoliczności, Lamennais zabrawszy głos już po swych obrońcach, przemó
wił krótko do sędziów i drżącym od gniew u głosem, a rzecz zakończył słowami;

"okażę wam co to znaczy ksiądz!’' Minister biskup Frayssinous chrial 
inną drogą zniweczyć zarzut czyniony rządowi o nieprzyjaźu względem Ko
ścioła, a nadewszyslko o nieuznawanie praw papieża. Zwołał do Paryża 14 
biskupów, a ci w  deklaracyi z dnia 3 Kwietnia, ponnwiająe galłikańską doktry
nę czterech artykułów', uznali za “ tiarchiczną zasadę podającą władzę 'wiecką 
pod władzę duchowną. Około tegoż czasu Lamennais jeździł do Rzymn, gdzie 
był zaszczytnie powitany przez Lenna XII. Znalazł swój portret w gabinc ,ie 
papieża, który jak powiadają, ofiarował mu biskupstwo, a nawet kapelusz kar
dynalski, czego on nie przyjął. Wojna atoli wypowiedziana została między 
śmiałym filozofem religijnym i przedniejszymi dygnitarzami Kościoła Gallikań- 
skiego, która wywołała na niego mnóstwo listów pasterskich i nagan. Nie 
uciszyło jej ogłoszenie w r I82B nowego jego dzieła O postępach rewolucyi 
i tcojny przectic Kościołowi (Des nroyres ile la recolnlion ct tle layuerre  con
trę 1'Eylise). W tedy jeszcze Lamennais był najnieubłagańszym wrogiem wolno
ści politycznej. Bronił on Irikwizycyi (oh), przeciw' tak nazwanym ,,potwa- 
rzom;” wychwalał Ligę (ob.), w której upatrywał jednę z najpiękniejszych 
epok historyi lrancuzkiej. W szystkie korom naginał pod tyjarę, iak za cza
sów Grzegorza VII. Popierał konieczność teokracyi absolutnej i potępiał wol
ność cywilną, równie jak wolność myślenia. Równość.wyznań w  obliczu pra
wa, uznana i snnkcyjonown'na przez kartę konstytucyjną, była w oczach jego 
tylko występną opiekunką herezyi. Uważał za zbrodnię przeciw wierze najdro
bniejszą w zdaniach różnicę ze stolicą apostolską. Wolności Kościoła Gallikań- 
skiego są tylko buntem przeciw Kościołowi: one podług niLgo sprowadziły 
wszelkie sprosności i wszelkie klęski w ostatnim wieku. Ksiądz Feulrier, bi
skup Beauvais, minister wyznań religijnych i Portalis, sprawiedliwości, czyli 
strażnik pieczęci, którzy czpwają nad szanowaniem wolności gallikańskich 
i. nad tem. aby one tworzyły podstawę nauk wykładanych w seminaryjach, są 
to Neronowie i Dyjoklecyjani. Nieodzowna rewolucyja, do której zgangreno- 
wana społeczność zbliża się w ielkim krokiem, będzie skutkiem tych zgubnych 
wolności; a po straszni'in, ale zbawiennem przesileniu, Francyja dopiero znaj
dzie sz cz ęśc u  i spokojność w teokracyi i absolutyzmie, W  kilka miesięcy po 
wydaniu tego dzieła, w kiórem wysfępowml jako prorok, zaszło zdarzenie, ma
jące  sprawić zupełną odmianę w  wyobrażeniach księdza Lamennais, ro jest, re
wolucyja Lipcowa Spostrzegł on wtedy, że ta rewolucyja, którą przepowie
dział z laką pewnością, wbrew wszystkim jego przewidywaniom, nie myśli by
najmniej rzucie się w objęcia absolutyzmu teokratycznego; zwątpiwszy więc 
teraz o urzeczywistnienia ulubionych swfych marzeń, izucit się nagle na d^ogę 
całkiem przeciwną* Nieprzyjaciel demokracyi, stronnik despotyzmu, doświad-
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czony już przez liczne wałki, w których jego zamiłowanie niepodległość! 
osohisiej doznało obrazy, uczuł dzisiaj potrzebę odrodzenia społecznego, głosił 
liberalizm juko uczucie powszechne. Połączywszy się z przyjaciółmi swymi, 
do których należeli księża: Lacordaire (ob.), Rohrbacher, Gerbet, craz wicehra
bia Monlalamherl, Raguerre i t. d. wydawać zaczął w miesiącu Październiku 
18.30 r. słynny dziennik Przyx% lośc( ! 'Aoenlr). Z niezmordowaną energiją 
i rządkiem krasomówstwom usiłowano w tym dzienniku skłonić duchowieństwo do 
rozbratu z władzą świecką, do zerwania konkordatów, które sięlsame rozpada
ją, głównie do wyrzeczenia się płacy pobieranej od rządu i powrotu do ubó
stwa pierwszych wieków wiary/febrześcijniiskicj, a następnie do zawarcia przy
mierza z ludami zwyoiczkiemi, opierając się na ogłoszonej wolności wyznań 
i nauczania. Wtedy Lamentiais szczerze jeszcze myśli! o utrzymanju cbry- 
styjnnizmii w  formie Kościoła ' skojarzeniu go z domokracyją; dziennik I M r r j  
n ir  opiewał z energiją, częstokroć przesadzoną, potęgę papieża..głowy Kościoła, 
jako jedynej władzy nietylko nieomylnej, ale legalnej. Wszelako pomysły te 
nie zyskały względów rozw nżnir.jszej części duchowieństwa francuzkiego; 
przytćm, gdy dziennik przemawia! do episkopatu zbyt śmiało i ubliżająco, na
stąpiła przeciw niemu reakoyja, której organem sial się PAnil tle la Religion. 
Zaraz po wstąpieniu na tron papiezki Grzegorza XVI d. 10 lutego 18.31 r., re- 
daktorowie Przye-z/otici. uprzedzając zabiegi przeciwników, przesiali papieżo
wi swoje wyznanie wiary, a zawiesiwszy tymczasowo dziennik, Lnmennais, 
Lacordaire i Montalambert, przy końcu i. 1831-. sanii wyjechali do Rzymu. 
Tymczasem większa część episkopatu, mając na czele arcybiskupa Tuluzy, 
stanowczo wytknęła niehezpicczci stwo doktryn ks. Lamcnnais w  liście do pa
pieża d. 23 Kwietnia 1832 r. Grzegorz XVI w  encyklice z d. 15 Sierpnia t, r. 
oznaimując całemu chrześcijaństwu o swem wstąpieniu na tron. potopił najwy
raźniej zasady dziennika PApenir, nie wymieniwszy wszakże ich autorów. Ci 
dcklaracyją z dnia 10 Września oświadczyli, iż poddają się wyrokowi Głowy 
Kościoła, dziennik wychodzić przestał i stowarzyszenie redakcyjne rozwiązało 
się: lecz pomimo okazanej pokory, Lamcnnais czując się głęboko zranionym 
w  serce, postanowił mścic sir- nad władzą, której (ironii wprzód z tak wielką 
energiją i rozpoczął z papieztwem i katolicyzmem śmiertelny pojedynek. Po 
dwóch łatach milczenia, wydał r 1831 dziełko: /> s  Parolen tPim Cróyanl, naj
straszniejszy hymn rewolucyjny czasów nowożytnych; książka nadzwyczajna, 
gdzie się bez przcstanl-u plączą z sobą wdzięk i gwałtowność zapamiętała, 
gniew’, szał piekielny i melancbolijn, najśw ietniejsza wyobraźnia,! gorycz ser
ca. które nie zna odpuszczenia win. anielskie obrazy i szatańskie najkrwawsze 
widma. Grzegorz XVI, w encyklice z d. 25 Czerwca 1831 r , potępił tę ksią
żeczkę, „malej objętości, nłe olbrzymiej przewrotno ci i bezbożności,” i głośno 
Opłakiwał upadek głęboki i krzywoprzysięztwo syna, który jak mniemał był jur1 
zbawionym. Ale ta książeczką wywarła najngromnieisz.e i najpowszechniej
sze wrażenie, i w ciągu lat k>lku liczyła przeszło sto wydań i była tłumaczona, 
na wszystkie prawie języki (na polski, pad tytułem: SJoira wieszcze, Paryż., 
1834. wydań dwa). Odtąd Laroennais szybko postępował naprzód otworzoną 
przez siebie drogą, wszedłszy w ścisły sojusz z najzapaleńszymi republikanami 
i socyjalistami. W  r. 1837 wydawać oni zaczęli pod jego redakcyją, w spółce 
z panią George Sand i Piotrem Leroux, dziennik L e Mmiiic, który trwał wszak
że nie dłużej jak cztery miesiące. W  tychże czasach wydał dzieło: Affaire.t 
de Homt, w  klórem opisuje zatargi swoje z Rzymem. W  r. 1837 Le L w re  
du Peupie, chociaż nie w  stylu biblijnym jak „Słowa wieszcza,” ale dążące db
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tegoż sairego celu (w  polskim przekładzie: Księgi ludu, Brnxella. 1838). Dzieł
ko Le Pays et le Gourernement r. 1840, ściągnęło na autora karę pieniężną
8,000 franków i rok więzien'a. Wydał następnie pisma: de la Religiom (1841); 
au Pape et de faren ir du peuplr, (1842); Am shaspands et Darwands (1848), 
i wiele innych, w  duchu chrześcijanizmu demokratycznego i kommunizmn, 
W  tychże latach wypracował we trzech tomach dzieło: Esgnisse d'une Philo- 
sophte (1811— 48), w którem nadał formę filozoficzną św nim pomysłom i uzu
pełnił swoje teoryję. Wiara Kościoła była już dla niego tylko rozwojem umy- 
słn ludzkiego i harmoniją wiekuistą tego co jest skończonem i nieskończonem; ale 
odrzucał wszelką myśl o objawieniu pierwotnem i pomimo niektórych wyrażeń 
zdradzatąeych jeszcze wiarę w  Bi ga osobistego i w nieśmiertelność duszy, autor 
kończy na ścisłym panteizmie. Teraz porządek religijny i cywilny spoczywa 
dla niego na jednej i tej samej podstawie, wyłącznie ludzkiej, to jest na naro
dzie, który jest wszystkiem w e wszystkiem. W  r. 1848 za rzeczypospolitej, 
wybrany członkiem zgromadzenia ustawodawczego, I.amennais dla słabosri 
głosu nie mógł występować na mównicę: wynagrodził to snhie, biorąo udział 
w  dzienniku radykalnym; Le Peuple conshtuant, który ustal skutkiem wypad
ków czerwcowych, tudzież w dzienniku la Reforme. Wydał także nowy 
przekład Eieangelij (r. 184ł5), z przypisami w  duchu antykatolickim i rewolu
cyjnym. W ostatnich czterech latach nic zgota nio ogłaszał i żył w zupełneid 
odosobnieniu. Umarł d. 27 Tnitego J854 T., w 71 roku życia, nie pojednawszy 
się z Kościołem. Zbiór jego dzioł: Oeuores complefes (Paryż, 188(5 —  37, 
tomów 12; r. 1814— 47, tomów 10) mial kilka wydań. Niektóre pojodyń- 
cze pisma są bardzo rzadkie Oprócz dwóch wspomnianych wyżej, mamy 
jesz.rze w języku polskim następne działa I.amennais; T)z>r,ń chrześciianiaa ka
tolika, przełożył z franeużkiego ks. T. Karaski (Kraków, 1331) i P rśs ią w hili 
młodego wieku tamże, 1831). L. R-

LałllSJltacyjS , Lamenlalionea, zowią się trzy raził ziały trenów czyli żalów 
Jereinijaszowyoh, odśpiewywane w Kościele katolickim w  ciągu trzech dni 
Wielkiego tygodnia, w pierwszym nokturnie ciemnej jutrzni, we Sro lę, Czwar
tek i Piątek, " z y  wylewane przez Jeremijasza nad zburzeniem i zwaliskami 
Jeruzalem i grzechami, które w, votaly tę klęskę, przypominają łzy, które w ier
ni wylewać powinni nad lezusem Chrystusem, umierającym jako ofiara za g rze 
chy nasze, któro wziął na siebie. Od początku XVI wieku śpiewy owe wyko
nywano w Jlzymie wielogłosowo i corocznie odmieniano ich wykon ‘nie, to w e
dle muzyki jaką uiożył Carpentiasso, (o Zarlino, to Vic,eruiuo, to \niraueoia 
i t. p. W szakże te ŁUyory poszły w  zapomnienie, obok muzyki jaką Ila pa- 
piozkiej kaplicy syxtyńskie uiożył do nich w  r. 1589 Palcstrina. Zachowana 
tę ostatnią po dziś dzień w kofcieie ś. Piotra, i dziś jeszcze pobożnego słu
chacza zdolna ona poruszyć i skruszyć rozdzierającym w uioj wyrazem, cu
downą harmoniją i wybornym wykonaniem chóru śpiewaków papie/kich.

Łameth (Karol Mało Franciszek hrabia d e ) ,  pochodził ze staroda
wnej rodziny w  P.kardii, urodził się 17 *7 roku w Paryżu. Pod generałem 
Roohambeau należał zaszczytnie do wojny o iwobo.ię w północnej Ameryce. 
Powróciwszy został dowódzoą pułku jazdy; zarazem Dyl szamheląnera hrabie
go dbArtnis i w ogóle dwór zasypywał go względami. Mimo to na zgroma
dzeniu stanów generalnych, jako deputowany szlachty, połączył się z stanom 
łrzei im ' silnie obstawał za reformą i konstyfneyjnemi swobodami. O ly roz
poczęto rozprawy o tak zwanej czerwonej księ lze, która obeunowała podarun
ki ze skarbu dworskiej szlachcie ulzielone, zwrócił (50,000 franków, które
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królowa użyła na wychowanie jego i jego braia Po ucieczce Ludwika XVI, 
przeprowadził na zgromadzeniu ponowienie zaprzysiężenia ustawy oraz uwię
zienie margrabiego de Bouir„; lecz opierał się zamiarom strącenia króla z tro
nu. W  wyprawie z  roku 1799 dowodził dywizyją jazdy jako generał. 
Po wypadkach z 10 Sierpnia zmuszony wystąpić ze służby, chciał z  ro
dziną swoją odpłynąć do Havre, lecz z rozkazu ministra Claviere, uwięziono 
go w Bouen i przez 97 dni pod ścisłą strażą trzymano. Następnie wyjechał 
do Hamhurga, gdzie w końcu 1795 rokn z bratem swoim Alexandrem założył 
dom handlowy, przynoszący bogate zyski. W  Lipcu 1797 r. powrócił doFran- 
cyi. ale wypadki 18 Frucfidora zmusiły go znowu do emigracyi. Dopiero po 13 
Bnimaira mógł już bez przeszkody znowu osiedlić się v\ swojej ojczyzn ę. Pod
czas wyprawy w 1809 Napoleon wysłał go do armii w Niemczech, gdzie był 
gubernatorem Wiirzburga, a w  4819 r. ?ęn sam urząd sprawował w  Santons 
na biskajskiem wybrzeżu. 7  rozkazu Ludwika XVIII dnia 16 Maja 1814 r., 
wydal to miejsce królowi hiszpańskiemu i wkrótce potem mianowany został g e 
nerałem dywizyi W  końcu r. 1897 wszedł do izby jako deputowany z okręgu 
Pontoise i zawsze trzymał się swoich zasad z 1789 roku Umarł 98 Grudnia 
1839 roku. —  Jego brat Ale:nander, hrabia de iMme.th, urodzony w Paryżu 
1760 roku, również uc/.estniczyl w półnoeno-ameiykańskiej wojnie, za 
powrotem otrzyma! pułk artylleryi i w r, 1789 reprezentował w stanach ge
neralnych szlachtę z Poronne. Połączył się także z trzecim stanem i przed
stawiał zgromadzeniu narodowemu wnioski o zniesieniu przywilejów, o wol
ności prassy, o zniesieniu niewolnictwa i t. p. Na-posiedzeniu z 15 Maja 1790 
roku, bronił wraz z Barnave’m i bratem swoim prawa o wspólnem przez zgro
madzenie i króla wypowiadaniu wojny. Po chybionej ucieczce k"óla zbliżył 
się do dworu,gdzie jednak r id jego nie słuchano. W  wyprawie z 1799 roku 
zostawał jako generał brygady przy korpusie Luckner’a. a póżn:ej pod Lafayet-  
'eui. Po 10 Sierpnia obwiniony o zdradę, wraz z Lafayetfe’m wyjechał do 

A ilstryi i dzielił jego niewolę w Ołomuńcu. Doniero w  trzy lata później na 
prośbę rodziny wymieniony jako jeniec wojenny, odzyska! wolność, poczt m 
uda! się do Londynu, lecz za  stosunki z wjgami Pitt kazał mu wyjechać. Naj
mował się więc w Hamburgu wraz z  bratem interesami handlowemi, dopóki 
po 18 Brumnira nie wrócił do Francyi, gdzie pozyskał tytuł hrabiego i aż do 
restauracyi w różnych departamentach jako prefekt urzędował. Na pierwszej 
restauracyi Ludwik XVIII mianował go general-lejtnantem i prefektem depar
tamentu Somme. 7m powrotem Napoleona przyjął oa niego godność para; leoz 
Dardzo energicznie występował przeciw prześladowaniu stronnictwa rojałisfów. 
Po drugiej restauracyi stracił parostwo, lecz za to obrano go deputowanym 
z departamentu Niższej Sekwany w 1819 roku. Jako gorliwy obrońca praw 
konstytucyjnych, przy k s ' I e j  sposobności w tym duchu przemawiał. Umarł 
w Paryżu 18 Marca 1899 roku. —- Trzeci brat, Teadar hr. de Lameth, urodź, 
w  Paryżu 1756 roku również miał udział w wojnie północno-amerykań- 
skieh osad. Wróciwszy do kraju dnwodzit pułt iem jazdy, i 1791 r. wystąpił 
w  zgromadzeniu prawedawczem, gdzie przy rozprawach o stanie woje in/m 
okazał się bardzo użytecznym, Mniej jak bracia , ego przychylny rucho vi, 
powstawał mianowicie przeciw okropnościom wrześniowym z 1799 roku. P i -  
czem wyjecha* do Szwejcaryi i powrócił dopiero za Konsulatu W  roku * 815 
wystąpi* jako deputowany z departamentu Somme do izby. Na tem już zakoń
czyło się jego publiczne życie. —  Czwarty brat, A uguetyn j L udw ik 'iaroi, 
margrabia de Lame/h, urodzony 1755 roku, aio niał w  rewolucyi zadn e-

X N C V K f.O P F .O V JA  TOM XVI.
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30 udziału. W  roku 1805 wystąpił w prawodawozem ciele; lecz w roku 1810 
złożył urząd i żył prywatnie

Laraottr*e (JulijaP O ffray  de), lekarz i solista ośmnustego wieku, urodził 
się w  St Mało 1709 roku. był uczniem Cordier’a, medycyny słuchał pod Boer- 
haave’m, na którego później pisał satyry; poznawszy księcia GramonFa w Pa
ryżu został w jego pułku lekarzem. Towarzyszył temu pułkowi w bitwie pod 
Dettingen i przy oblężeniu Freiberga, gdzie ciężko zachorował. Spostrzeże
nie, jaUe przytem uczynił, że -dla ducha słabnie razem z ciałem posłużyło mu 
do nnpisania dzieła jakoby z angielskiego tłumaczonego; Histoire nalurette 'Je 
1’dme (Haga. 1745 i później 1748 r.jj* które z przyczyny panującego w niem 
ateizmn i materyjalizmu zostało spalone. Po śmierci Grannnonfa i po siwienie 
pisma zwróconego przeciwko lekarzom f.a  politique du m l de f i  n de Marchiapet 
ou le rhem in de la fortunę ouocrt a u x  mćdrcins ( '  msterdam, 1746 r.), musiał 
Lamettrie opuście Franeyję i szukać schronienia w Ilollandyl, Gdy jednak 
i tutaj dzieło: La facutte eengee (1747 r . j ,  wydane późnie pod tytułem: l£*  
chariatans demasąues (Paryż, 1769 r.) i L homm? m achinę  (Gejda, 1748 r.), 
ogłosił, został ścigany i pozostałby bez przytułku gdyby mu Fryderyk II nio 
udzelił schronienia, zrobiwszy go swoim lektorem,'członkiem akademii i przy
puściwszy do swego towarzystwa. Tutaj napisał: Idhamme plnn/e (Pctsdam, 
174(5 i'.); Hefle.cions phi/osoęnes nur Porigine des anim au.c (Berlin, 1750 r.j; 
Les animau.c plus que machinęs (tamże, 1750 r.); V h m s mćtaphy.<ique, ou 
essai sur Poi igine de Pd me hum aine  (Berlin, 1759 roku). Sprzykrzywszy 
sobie oobyt w  Berlinie, słarał się za pośrednictwem Voltaire’a o uzyskanie po
zwolenia powrotu do Francyi, gdy zapadłszy nn niestrawność w  skutek nie
rozsądnego leczenia się umarł 1751 roku Sam Fryderyk U napisał pochwałę 
Iiaroettrie’go, tudzież polecił wygotować wydanie dzieł jego pod tyt.: Oeiwres 
philo.iophiques (Berlin, 1751 r.; wydanie nowre w 3 tomach, 1796 r ). W dzie
łach jego: A rt de jo u ir  ou Peeole de la ootupte, tudzież A nti-Sćneqiie. ou d i- 
scours su r  le bonheur, oprócę bezbożności wys*ępuje z niemornlnością posu
niętą do tego stopnia, że Volfaire ogłosił go za błazna. Dzieła jego lekarskie 
zaraz po pojawieniu się uznane zostały za nie mające wartości i tylko dzieln 
satyrycznym na Boerhaave’go, Linneusza i innych pod tytułem: Oncraqe de 
Pónelope, ou te Macchiacel en medecine (9 tomy, Berhn, 1748 r.); nie mo
żna zaprzeczyć niejakiego dowcipu.

LćUnićl, w mitologii, córKa Poseidona czyli Neptuna, z Jowiszem spłodziła 
syhillę Herofilę. —  Lamia, córka Belosa i I.ibyi, słynąca pięknością i również 
kochanka Zeusa (Jowisza), ukaraną za to została przez zazdrosną i mściwą 
Herę (Junonę) porwaniem i zapewne zatraceniem wszy'.(kich jej dz:nfek. 
Wpadłszy z tego powodu w obłąkanie, Laniia porywała i zabijała dzieci innym 
matkom. 'Starożytni małują ją  jako brzydkio i okropne widmo, klórem straszo
no niegrzeczne dzieci. W  późniejszych cznsaob, rozumiano pod nazwą Lam ii, 
piękne, acz straszliwe kobiety czy czarodziejki (niby undyny, rusałki), które 
ułudą, omamieniem lub czarami zwabiwszy do siebie młodzieńrów, naksztalt 
dzisiejszych npiorów, wysysały z nich świeżą i czystą krew młodzieńczą.

LamiadSka czyli Lamicka wojna, zowie się woina którą: ■\tenczycy wraz 
e sprzymierzonemi sobie ludami prowadzili po śmierci Alexnndrn przeciw

ko jogo wodzowi Antipaterowi, by się wyswobodzić z pod jarzma maoedon- 
słeego. Zrazu waleczny wódz grecki 1 eostenes pokonał Autipatra pod L a -  
m iją  w Tessalii r. 39? przed nar. J. Chr.. a nawet szczelnie go zamkną! w tćm 
mieście; gdy jednak sam przy tóra oblężeniu poległ, G^ecy rozpierzcnli się
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i w  następnym już roku, po nieszczęśliwej dla nich bitwie pod Krauja , na nowo 
pod macedońską popadli władzę.

Lamoriciere (Krzysztof Leon Juchault de), generał francnzki, ur. 18tM> r. 
w  Nantes, potomek staro szlacheckiej rodziny, kształcił się w szkole politechni
cznej, polem w appl kaeyjnej w Metz i w 1830 r. został porucznikiem. W oj
na afrykańska poprowadziła go szybko z awansu do awansu. Zaraz po w y
prawie algierskiej mianowany został kapitanem żuawów i w ncwej tej broni 
wnet odznaczył się śmiałością i talentem. W  1833 r. postąpiwszy na szefa 
batalijonu żuawów, już w 1837 r  , po dowodach niezwykłego męztwa, jakie 
dał przy zdobyciu Konstantyny, został pułkownikiem Po krótkim pobycie we 
Francyi, w 1840 roku, powrócił do Afryki, gdzie odznaczył się pod Muzają;. 
w tymże roku mianowany generałem brygady, w 3 844 r. generałem dywizyi, 
w następnym pełnił zastępczo obowiązki gubernatora Algiery). On to głownio 
przyczynił się w r. 1847 do zmuszenia Ahd-cl-Kndera do poddania się księciu 
d’ 4umale, za co został wielkim oficerem legii honorowej. W  1846 r. wybra
ny z Maniera na deputowanego, zasiadł w izbie w szeregach oppozycyi dyna- 
styjnej. Dnia 24 Lutego 1818 roku mianowany przez upadającą monarchiję 
komendantem Par3’żn, mniemał przez chwilę, że polrati przywrócić porządek 
i ocalić Orleanów; w mundurze pułkownika gwardyi narodowej p iknzał się na 
bulwarach i ogłosił regcncyję, wraz z przerwaniem kroków' nieprzyjacielskich, 
ale na rogu ulicy St. lioiiore uhilo pod nim konia, i jego samego raniono w  rękę 
bagnetem. W zgromadzeniu ustawodawczem zasiadał następnie jako repre
zentant departamentu de la Sarthe Podczas dni czerwcowych 38-18 r . , dowo
dził atakiem na barykady placu Bastyl i i przedmieścia Poissoniere, przy czóm 
ubito pod nim trzy konie. Pod zarządem generała Cavaignac, Lamoricióro hy 
ministrem wojny, a jakkolwiek był członkiem zgromadzenia prawodawczego, 
podjął się w Lipcu 1819 roku missyi dyplomatycznej do Petersburga, lecz już 
w Listopadzie, po ustąpieniu gabinetu Dufaure, podał się do dymissyi i w izbie 
trzymał się stronnictwa republikańskiego, odcienia Cavaignao'a. Nieprzyjazny 
dążeniom politycznym prezydenta Ludwika Bonaparte, w d. _9 Lipca 1854 r. 
głosował przeciw rewizyi konstytucyi, a 17 Listopada za wnioskiem kwesto
rów (ob. Kwestor'), za co podczas zamachu stanu, w d. 2 Gi udnia 1851 został 
aresztowany i osadzony w llam, zaś w d. 7 Stycznia 1852 r. przez agenta po
licyjnego wywieziony do Kolonii. Odtąd przebywał kolejno w  Niemczech, 
Belgii i Anglii. W  1860 r. objął naczelne dowództwo nad wojskiem pnpiez- 
kiem, spodziewając się przez to ukrócić rowolucyję we Włoszech; pobity jednak 
pod Castelfidardo przez generała piemonckiego Cialdini, widząc że korpus, a ra
czej zgraja  ochotników rozpierzcha się, nie bez uszczerbku na sławie wojsko
wej i repuhlikanckiej powrócił do życia prywatnego. F. II. L.

fiamotbe (Joanna de Luz de St. Remy, de Vulois, hrabina de), glowna 
osoba w słynnym procesie o naszyjnik, pochodziła z królewskiego rodu de V a- 
lois, urodziła się dnia 22 Lipca 1756 w! Fontefe w  Szampanii. Już  jej pra
dziad, baron St. Remy, uznany za naturalnego syna króla Henryka II, umarł 
w  nędzy i rozpuście, zostawiając swej rodzinie fylito drzewo genealogiczne 
i przyzwyczajenie do życia graniczącego z dzikością; to też i Joanna wraz 
z  swoim bratem i siostrą wzrosła bez wychowania, i gdy ją  rodzice wcześnie 
odumarli, już od młodości żyć musiała częścią z litości gminy, częścią zas 
ze złego prowadzenia. Dzieoi te jednait za pośrednictwem swojego genealo
gicznego drzewa zdołały zwrócić na siebie uwagę Ludwika XV. Brat otrzy
mał 1,900 liwrów pensyi i został bezpłatnie przyjęty do szkoły marynarki

42*
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unar ł  później jako kapitan fregaty. Kai.lą z s iou r  uposażono 600 liwrrini 
i umieszczono w opactwie Longohamus pod Paryżem, gdzie miały być wycho
wane na zakonnice. Joanna jednak uciekła i slarala się poznać młodego, lecz 
również me mającego utrzymania hrabiego Lamothe, z  którym zaślubiona przy- 
oyła do Wersalu, szukając jakimbądź sposobem szczęścia w pobliżu dworu. 
Chociaż bez wykształcenia i wychowania, była jednak nadzwyozaj przebiegła, 
żyw a i do intryg uzdolniona. Wkrótce otoczyła się grorem awanturników 
i szulerów, którym w ich sztukach bardzo była na rękę, i do których liczby 
naieżiu także Cagliostro ęob.). Aby z tego korzystać rozgłosiła, że pozostaje 
w ścisłych, tajemnych stosunkach z dworem, a szczególniej z królową Anto
niną. Książę kardynał de Kohan (ob.), który kochał się w królowej, lecz po
padł w niełaskę u dworu, z tego powodu szukał znajomości z hrabiną Lamothe, 

prosił ją, aby go znowu z królową pojednała Hrabina postanowiła korzystać 
ze sposobności. Najprzód wzięła od kardynała 1 2 0 ,0 0 0  liwrow, pod pozorem, 
że te pieniądze pożycza u niego dla królowej W tedy jnbilerowie Rńhmer 
i Bossange zrobili byli przepyszny naszyjnik dyjamentowy, który ofiarowali 
dworowi, lecz którego królowa nabyć nie chciała, ponieważ miał kosztować
1 ,8 0 0 ,0 0 0  liwrów. Hrabin" Lnmothe wmówiła w kardynała, że królowa pała 
chęcią posiadania naszyjnika; że gotowa jest zapłacić jubilerom ratami ze swo
ich oszczędności, i że jako pierwszą oznak; swojej łaski, daje mu polecenie 
kupienia tego stroju w jej im eniu Bilet opatrzony cy n ą  imienia królowej, 
a wykonany przez niejakiego Reteaux de Villette. kłamstwo to potwierdzał. 
Kardynał wytargował naszyjnik za i ,6 (> 0 ,0 0 0  liwrów i przyrzekł spłacić tę 
summę w czterech ratach. Otrzymawszy go w  iuiu 1 Lutego 1785 r., na mo
cy dokumentu niby przez królowę poświadczonego, wręczył tenże hrabinie La-  
mothe, która wraz z swoimi zaufanymi kamienie naiychmiast powyjmowała 
i do Anglii sprzeaała Aby usunąć wszelkie podejrzenie od kardynale, albo 
też aby go jeszcze bardziej obedrzeć, hrabina Lamothe przyrzekła, że dopro
wadzi do skutku nocną schadzkę między nim a króiową. Młoda awanturnica, 
d’0 1iva, dosyć podobna do kró'owej, pewnej nocy lipcowej umieszc ona zosta
ła w klombie ogrodu w Wersalu, dla odegrania tam roli królowej. Podczas 
schadzki kardynał ukląkł, lecz zaledwie us 'ysźal wyszeptane zapewnienie, że 
mu wszelką przeszłość zapomniano, dat się słyszeć jakiś szelest i postać' zni
knęła zoslawując różę w jego ręku .l/jawił sie mężczyzna i uwiadomił kar
dynała, że hrabia d’Artois zbliża się ze swoją małżonką. Scena t# upoiła 
szczęściem kardynałii. Gdy się zbliżył 13 Lipedy w którym przypadał termin 
pierwszej wypłaty za naszyjnik, otrzymał on wiadomość, że królowa nie jest 
w stanie zapłacenia raty. Mimo to skłonił on jubilerów w dniu 12 Lipca, do 
podziękowania królowej za kupno. Lecz gdy następującego dnia wypłata nie 
nastąpiła, wysłali drugi list upominając się o nalezytośo. Królowa więc przy
zwala jubilerów i otrzymała potrzebne wyjaśnienie. D n ia ło  Sierpnia uwię
ziono kardynała Kohan w W ersalu i osadzono w Rastylii, a nadzwyczaj roz
gniewany król polecił uarlamentowi, aby księciu wytoczył proces. Dnia 18 
Sierpnia ujęto także hrabinę Lamothe w  Bar-sur-Aube, a małżonek jej dniem 
pierwej zdołał umknąć do Anglii. Hrabina denuneyjowała Oagliostra, którego 
w raz z wielą innemi osobami tat.ze ściągnięto. Ponieważ winni poniszczyli 
listy, trudno zatem było z początku rozwikłać zupełnie intrygę. Tymczasem 
Retouux ae Villette za inne oszustwo przypadkowo w Wenocyi dostał się 
w -ręce sprawiedliwości, i dobrowolnie zeznał, że on sfałszował podpis królo
wej i wykrył wątek całej tej kabały. Parlament całą sprawę uznał za ośzu-
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siwo, •  kardynała za oszukanego Dekretem z d. 31 Maja 1786 r. skazał hra
biego Lamothe na chłostę, na piętnowanie i na dożywotnie galery ,  a Reteainr 
de, Villette na wygnanie. Hrabina Lamothe również skazana została na chło
stę, na piętnowanie przez kata na obu ramionach i na dożywotnie więzienie 
D’01iva, wraz z małżonkiem schwytana w Belgii, wyszła z tej sprawy bezkar
nie, bo o wątku intryg' zupełnie nic nie wiedziała. Resztę osób zawikłanych 
w procesie także uwolniono. W yrok ten jednak nie zadowolił dworu, który 
utrzymywał, że kardynała który śmiał podnieść oczy na królowe, za łaskawie 
traktowano, a zaś hrabinę Lamothe zanadto surowo skarano, a intrygę samą 
nie dosyć wyjaśniono Tymczasem król potwierdził wyrok, i w kilka dni pó
źniej spełniono go na Lamothe. Gdy nieszczęśliwą na miejsce exekucyi wle
kli, broniła się rękami i zębami, i wśród konwulsyj padła na ziemię, poczem 
kat przyłożył rozpalone żelazo, lecz ją w pierś zranił. Następnie osadzono ją 
w .Salpetriere, gdzie sama nawet królowa, los jej osładzała. Małżonek jej, 
którego ciągle ścigano, ^świailoaiy'! z Anglii, że ogłosi pamiętniki wcale dla 
królowej niekorzy itne, jeżeli z jego żoną surowo obchodzić się będą. Pamięt
niki te ukazały się rzeczywiście, a dwór kazał wykupić cały ich nakład i w r. 
1792 spalić. Później pismo to ukazało się znowu, pod tytułem: Vie de Jeanną  
de St. Rem y de Valois. romtcssu de Lamothe, etc., 'ritc par elle mern (2 tomy; 
Paryż, 1793). Dnia 5 Czerwca 1787 r. Lamothe znalazła sposobność ujśoia 
z  więzienia do Anglii, gdzie ogłosiła kilka pism na swoje usprawiedliwie
nie. Dnia 23 Sierpnia 1791 r. znaleziono ją na ulicy Londynu z pogrucboia- 
nemi członkami; po pewnej orgii wyrzucona oknem z trzeciego piętra, lak za
kończyła swoje pełne przygód życie.

LamOłhe-le-V ayer (Franciszek de), ochmistrz Ludwika XIV, filozof scep
tyk, który mimo gruntownej i obszernej nauki, nie miał wyższego poglądu na 
życie nad ten, że życie człowieka jest farsą a cnota chimerą^, urodził się 
w Paryżu 1588 i po ukończeniu nauk zajął odziedziczone po śmierci ojca miej
sce pomocnika generalnego prokuratora przy parlamencie, które jednak z po
wodu pociągu do nauk później opuścił. Dopiero w  50 roku życia w ys‘ąpił ja* 
ko autor. Dziełem swojem De Pinstruction de M le D auphln  (P a ry ż  1640), 
zwrócił na siebie uwagę Richelieu’go Został więc najprzód członkiem aka
demii. potem ochmistrzem księcia d’Anjou, póinie; księcia Orleanu a nareszcie, 
g d /u s t a ła  niechęć jaką miała ku niemu królowa matka, Anna \nstryjaczka 
ochmistrzem Delfina, późniejszego krbla Ludwika XIV. Gdy tenże ożenił się, 
oddano młodszego brata kierunkowi Lamoth’a. Mianowany nakoniec radcą 
stanu, umarł 1672 r. Głównćm jego dziełem są: Cint/ dialoyues , fa its d 
la>ion des nneiens par H oratius Tul/ero (Frankfurt, 1606; nowe wydanie 
2 tomy, Frankfurt, 1716) Lamothe zyskał powszechne uznanie, bo spółcze- 
śni, za liczne historyczne dzieła nadali mu nazwę (rancuzkiego Plntarcha. Miał 
więcej nauki jak fantazyi, więcej zdania jak smaku. Najlepsze wydanie jego 
dzieł zrobił jego synowiec, Roland T .e-V ayer de Routiyni (7  tomów. Drezno, 
1756— 59).

r.amOtte-Fouąiie (Henryk August, baron de), generał pruski, urodzony 
1698 r. w Hadze, pochodził ze starożytnej rodziny normandzkiej, klóri po 
zniesieniu edyktu nanteńskiogo, dla prześladowań religijnych opuściła F rancy- 
ję. Już w ósmym roku życia został paziem księcia Leopolda Anhalt-Dessau, 
w brew  woli którego odbył, jako prosty żołnierz w wojsku pruskiem, kampaniję 
1715 r przeciw Karolowi XII. W  r. 1729 będąc kapitanem, zyskał sobie 
przyjaźń ówczesnego następcy tronu, później króla Fryderyka II uwięzionego
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w  Kistrzynie, w 1738 r. dla nieporozumień ze zwierzchnikami opuścił służbę 
w  atopuiu majora. Po wstąpieniu jednak Fryderyka II na tron, mianowany 
uułkownikiem i dowódzeą pułku, odznaczył się w wojnach szląskich, głównie 
jako kommendant tw'ierdzy Glalz (1743  i\), bardziej zaś jeszcze jako generał 
dywizyi w wojnie siedmioletniej, aż nareszcie d. 33 Oźerwca 1760 r ,  b-o- 
niqc z  rozkazu króla, na czele dziesięcin tysiącznego korpusu zbyt rozległych 
szońców pod Landshut, pobity został przez armiję Laudona, liczącą przeszło
30,000 ludzi, i wzięty do niewoli, skutkiem czego i Glatz wkrótce poddać się 
musiał. Po zawarciu pokoju powrócił do swego pułku do Brandenburga i za
chował przyjazd Fryderyka do samej śmierci, nastąpionej w 1774 r. Korre3-  
pondencyja jego z królem ogłoszoną została w M emoires du baron de la Molle 
Fougue (3  tomy; Berlin, 1788). —  *j?110tte-T0Ut[Ue (Fryderyk llenryk Ka
rol), poeta niemiecki, wnuk poprzedzającego,' urodzony 1777 r. w Branden
burgu, służył wojskowo najprzód w 1793 r., później w kampanii r. 1813, po- 
czem skutkiem podupadłego zdrowia, w stopniu majora otrzymał uwolnienie ze 
służby. Później żył kolejno w  Paryżu i w swoim majątku Neunhausen na Szlą- 
sku, następnie lat kilka w  Halli. Uma-ł 1843 r. w Berlinie. Jako poeta wy
stępował z początku pod pseudonimem Petlegriif. ‘łómaczył Mumancyjp Cer- 
yaniesa i sam pisał poezyje w duchu hiszpańskim, ogłosił oraz w tymże czasie 
romans dwutomowy. A lw in , kilka dramatów i Historie d -s edtcn Ritters 
Gaimy und  einer schónen Her-zoym aus der Bretagne. W szakże duch sagi 
północnej i poczyi staroniemieckiej przemawiał do niego najsilniej; duchem tym 
oddychał przedewszystkiem poemat dramatyczny: Sigurd, der Sebhmge.ntodtcr 
(Berlin, 1809), wydany po raz pierwszy pod prawdziwem jego nazwiskiem. 
Do tegoż rodzaju należą dramafa narodowe: Alboin, der Longoliafdenkónig  
i E girkard  und  E m m a ; głównie, zaś Der Zauberring  (3 tomy: Norymberga, 
1816). 7i innych pism jego wymienid^nalezy Corona (1814),  epopeja ro
mantyczna; Die Fahrten Thiodotfs (3 tomy; 1815): Sdngers Liebe (1816); 
Allsachsischer Bildersaal (4 tomy; 1819— 19); Bertrand du Guesclin (3 to
my; 1831),  epopeja historyc/ma); Der Verfolgte (3 tomy, 1831); Der Sdnger- 
krieg a u f der W artburg  (1838): M eine Lebensgeschichle (1840), dziwaczna 
pod wieloma względami aulobiogralija; Abfall und Busse, oder die See/enspie- 
gel (1840); nadewszystko zaś jego Undine, utwór niezrównanej eferycznośc: 
i wdzięku, który sam jeden najwięcej zapewne imię jego uwieczni. Główne- 
mi żywiołami poety tego były uczucia religijno, rycerskie, arystokratyczne 
i średniowiecznej niemal galanferyi, z czego wyradzały się częstokroć prze
sadzone wyobiaienia feodalne. W  tym kierunku wydawał nawet pismo pery- 
jodyczne: Zeitung fu r  den dentschen AdlSl (1840— 41). Zebrane dzieła jego 
wyszły w 13 tomach (Halla, 1 841).—  Zona jego Karolina , z domu eon Briest, 
pierwszego ślubu H ochow jlurodzona 1773 r. w Neunhausen, także była płodną 
pisarką. Wymieniamy tu z celniejszych pism jej: Briefe iiber Zweek und  H ich- 
tung  treibtichdF' Bildung  (Berlin, 1811) i Briefe iiber griechische My/hologie. 
Zmarła 1831 r. F . II. L .

Lamotte (Antoni i-łoudar de), poeta francuzki, syn nogatego kapełusznika, 
urodzony w Paryżu 17 Stycznia 1673 r. Pierwiastkowo uczył się prawa, 
lecz później rozpoczął zawód literacki pierwszą swoją sz<uką dramatyczną p. t.: 
L es  Originauar. W  r. 1710 został członkiem akademii i umarł 36 Grudnia 
1731 r. w Paryżu. Lamotte próbował wszelkiego rodzaju poezyi, w istocie 
*aś był bardzo zręcznym i dowcipnym naśladowcą. Wiele jego oper bardzo lu
biano, bo swojej potrzebie niespodziankami i powierachnośoiami dopomagać
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umiał, równie jaK i jego komedyję: Le m aanifit/m  uchodząca za jego najlepszy 
utwór, oraz tragedyję; lne$ de i astro. Z  późniejszych prac jego prawdziwą 
wartość majj hajki. W sporze o pierwszeństwo między starszymi a nowszy
mi poe ami, stal po stronio ostatnich. Jednak w tej spornej kwestyi, dla braku 
klassycznego wykształcenia, nie .nógł glosować, chociaż odważył się na prze
kład llijady, k>óry tylko można nazwać nieudatnem jej wykrzywieniem. Tak
że z powodu znaczenia i wartości poetycznego języka, który bardzo mało ce
nił, jego niepowściągliwe twierdzenia ściągnęły nań wiele zarzutów. Jego
0-u ti, a wyszły w dziesięciu tomach (Paryż, 175 i  r.)  jego Oeueres ćhoisies 
w 2 tomach (Paryż, 1811 r.).

Ls.Hi *!., jako przyrząd do oświetlania za pomocą olejów tłustych, znaną była 
od najdawniejszych ezasów, jakkolwiek najważniejsze zaprowadzone w niej 
ulepszenie, dotyczące badź to oszczędności, bądź też jasności światła, daiuja 
od lat zalenwio kilkudziesięciu. Ponieważ płomień i światło pochodzą ze spa
lenia gazów, wywiązujących się z oleju przy dostatecznie wysokie temperatu
rze, przeto w budowie każdej lampy zachowane być winny te same warunki, 
jakim dobre ognisko winno zadosyć czynić. Ztąd też knot, zastępujący niejako 
ruszt,  wysoki kominek szklany, zwężony po nad płomieniem dla zapewnienia 
dokładnego mięszania się powietrza z gazami palnemi, knnały doprowadzające 
powietrze, zbiornik ołeju i przyrządy do ciągłego zasilania nim knota, są głó- 
wnemi częściami każdej dobrej lampy. Z pomiędzy licznych odmian lamp, 
poczynając od skromnej lampki nocnej z pływającym knotkiem, aż do koszto
wnych i ozdobnych lamp karselskich. i olśniewających świa‘łem ognisk latarni 
morskich, w spomnimy wkrótkości o tych tylko, które różnią się budową lub 
układem zasadniczych swych części. Lampy używane pierwiastkowo wyłą
cznie. a obecnie w tych razach, gdy idzie więcej o oszczędność, niż o silę świa
tła, -.kładały się ze zbiornika dosyć obszernego, aoy oiej powoli zmieniał swój 
poziom i z knota pełnego, płaskiego lub okrągłego, zanurzonego wr zbiorniku 
i zamkniętego w rurce dla powiększenia knpillarności Lampy (ego rodzaju 
dają w ogóle światło niejednostajne z powodu zmiennego przypływu oleju, pala 
się płomieniem,, czerwonawym i kopcą bądź to dla braku sztucznego ciągu po
wietrza bądź też z powodu małej przestrzeni, na której odbywa się kombustyja. 
(łłó\ nc ulepszenie, jakie przed 70 laty zaprowadził Argnnd w budowie lamp, 
p-lega na wprowadzeniu knota walcowego, pustego wewnątrz, umieszczonego 
w odpowiedniej przestrzeni obrączkowej pomiędzy dwoma walcami; dolna 
c/.ęsć tej przestrzeni połączona .est ze zbiornikiem oleju, którego poziom leży 
nieco niżej ml wierzchniego brzegu knota; wreszcie drążek łnmamy służy do 
podn.i.szenia knota w miarę jegu zużywania, się. Widocznem jest, że przy podo- 
bnem urządzeniu, powietrze zasila ognisko tak z wewnętrznej jak i z zewnę
trznej strony knota na znacznej przestrzeni, która ło okoliczność w połączeniu 
z ciągiem sprawionym przez kominek szklany, dopomaga do dokładnego spa
lenia gazów, i pozwala za pomocą lamp Arganda otrzymać światło czyste i sil
ne, jakiego przyrządy poprzednio opisane nie byry dać w stanie. Jedyne u w a -  
żnem ulepszeniem wprowadzonem później do lamp tego rodzaju, było zwężenie 
kominka po nad płomieniem, i zastąpienie drążka łamanego do podnoszenia kno
ta przez kóiko I drążek zębaty Jub przez szrubę bez korca. W  r. 1822 F re -  
snel i Arngo dla powiększenia światła latarni morskich, obmyślili lampy o kil
ku a notach walcowych współsrodkowych, umieszczonych w  m a łj . h odstępach 
jetien od drugiego; dia zmniejszenia wysokości płomienie i uniknlenia rozkłada 
oleju w skutek wysokiej temperatury, umieszczono zbiornik tak wysoko, aby
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Ilość oleju na knoty przybywająca, była większa od tej jaka spalić się urn źe. 
tym sposobem knot jest ciągle oziębiany, mniej się zużywa, a naduć >r ofeju 
gpływui do podstawionego naczynia. Silny ciąg powietrza zapewniony cst 
przez kominek szklany zakon Jzony blaszanym, którego wysokoś-' można zmie
niać stosownie do potrzeby. Lampa tego rodzaju o dwóch lub trzech knota oh 
współśrodkowych daje światło wyrównywająoe pięciu lud dziesięciu iampom 
Carcela, lecz zużywa więcej oleju niż te ostatnie razem wzięte. Lampy F re -  
snela i Arago były przed rozpowszechnieniem gazu użyte niejednokrotnie do 
oświetlania teatrów i obszernych sal, a poraź pierwszy Looatelli użył ich w r. 
1825 do nader efektownego oświetlenia teatru Fei.ice w Wenecyi. Oprócz 
budowy knota, różnią się jeszcze lampy rozmaitym sposobem umieszczenia 
zbiornika oleju i doprowadzenia go do ogniska. W lampach używanych da
wniej powszechnie, a obecnie w znacznej jeszcze ilości, zbiornik umieszczo
ny jest bezpośrednio pod ogniskiem, a przypływ oleju odbywa się tylko w sku
tek kapillarności knota; widocznem jest,  że przyrządy tego rodzaju nie dają 
światła jednostajnego, gdyz w miarę zniżania uę poziomu w zbiorniku, zmniej 
sza się przypływ oleju, a niedogodności tej tylko przez częste dolewanie za -  
pobiedz można (Jedną z o !minn tych lamp są tak zwane lampy astralna, któ
rych zbiornik ma kształt powierzchni obrąozkowej otaczającej ognisko, i uży
wane głównie w tych razach, gdy światło ma być skierowane z góry na dół, 
jak to ma miejsce pr -y oświetlaniu stołów w czytelniach, billardów i t. p )■ 
W  tak zwanych kinkiela ih  zbiornik umieszczony jest z boku, powyżej ogni
ska, i połączony z nim kanałem poziomym lub zgiętym. Aby olej nie przepływał 
w zbytecznej ilości w skutek ciśnienia hydrostatycznego, zbiornik nie łączy 
się z ogniskiem bezpośrednie lecz za pomocą naczynia, które iimże napełnić 
tylko do wysokości ogniska, przy dalszćm bowiem wznoszeniu się poziomu, 
zamyka się otwór którym olej ze zbiornika wy|dywać może Urządzenie ta
kowe usuwa wprawdzie niedogodność lamp poprzednich, lecz za to czyni c ć y  
przyrząd niekształtnym, łatwo wywrotnym, a nadto zbiornik zasłania zupełnie 
z jednej strony światło lampy. Dla tego też kinkiety umieszczają się zwykle 
przy ścianach, i przy starannięjszem oświetleniu rzadko kiedy znajdują miej
sce. ^Najwłaściwsze położenie zbiornika jest bez wątpienia pod ogniskiem, 
w  dolnej części lampy; w tem bowiem położeniu lampa rzucać może ś>viatlo na 
wszystkie strony, posiada największą stateczność i może przyjmować rozliczne 
i ozdobne kształty, gdyż rozszerzona część podstawy może jednocześnie sta
nowić lub ukrywa" zbiornik. Aby jednak w lampach tego rodzaju olej przy
pływał na knot w jednostajnych ilo ciach, wypadało opatrzyć je oddzielnymi 
przyrządami, działającemi nakształt pomp; i to właśnie Hanowi odrcbmpceehę 
lamp zwanych knrselskiemi, od nazwiska ich wynalazcy. W lampach tych me
chanizm zegarowy porusza zapomocą korbki pompkę ssąco- tłoczącą, która za 
jednem posunięciem swego Ooka ciągnie olej zc zbiornika, za drągiem zaś tło
czy go do ogniska. Cały ten mechanizm, poruszany sprężyną, jest równie jak 
zbiornik ukryty w podstawie lampy. W ostatnich czasach wprowadzono do 
lamp Carcela to ulepszenie, że zamiast jednej pompki użyto dwóch działających 
naprze..lian, tak że przypływ oleju ma miejsce boz przerw, które przy jednej 
pompie były nieuniknione. Podobne w  zasadzie, lecz znacznie prostsze w bu
dowie, a tem samem tańsze, są lampy z m oderatorem , wynalezione przez 
Francho<a i obecnie bardzo rozpowszechnione: zbiornik ich kształtu walca 
umieszczony w podstawie lampy, posiada tłok na który z góry ciśnie sprę
żyna spiralna o skrętach różnych promieni. Olej znajduje się pod tłokiem,
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a party przez sp rę ’yne wznosi się oddzielną,rurką doprowadzającą go do kno
ta. Ponieważ sit.i sprężyny zmniejsza się w miarę rozciągania się jej. przeto 
i przypływ oleju byłby niejednostajny, gdyby uio był regulowany za pomocą 
prostego przyrządu zwanego moderatorem, złożonego z drążka stożkowego 
w  kształcie czopa, poruszającego się w otworze rurki prowadzącej olej na knot; 
gdy sprężyna jest zwinięta, a zatem działa najsilniej, najgrubsza część drążka 
znajduje się w otworze, a zatem zostawia dia przepływu oleju najmniejszą 
przestrzeń obrączkową; w mc.rę rozwijania się sprężyny, drążek opada,-i coraz 
mniej tamuje prztjseio olojn. Gdy tłok dojdzie do dna zbiornika, można go 
podnieść na nowo i nakręcićI sprężynę, za pomocą kotka i drążka zębatego. 
Z  uomiędzy lamp olejnych, opartych na odmiennych zasadach niż powyższe, 
wspomi..my tu tylko o lampach Girarda i Thilorier. W pierwszych, przypływ 
oleju ze zbiornika dolnego odbywa się na tej samej zasadzie fizyki, na jakiej 
następuje wytrysk wody w fontannie ilerona; w drugich na zasadzie znanego 
również priwa, że płyny różnej gęstości zawarte w  dwóch naczyniach połą
czonych, zajmują w nich wy sokości odwrotnie proporcyjonalne do swej gęsto
ści; podług tego umieściwszy w jednćm z naczyń olej, w drugiein zaś/ciecz od 
niego cięższą, można sprawić ciągłe wypyehanio oleju ku knotowi. Jako płyn 
pomocniczy, Thilorier użył siarczanu cynku rnzeieńdzoneg > wodą, ton bowiem 
roztwór jest znaczn e cięższy od oleju, nie działa chemicznie ai i na niego ani 
na metal, z którego naczynie jest wyrobione, a wreszcie nie rozkłada- się przy 
podwyższeniu temperatury, jakie w lampach ma miejsce Rozpowszechniające 
się obecnie lampy do oleju skalnego, znane pod nazwą lamp naftalinowych lub 
kamlinowych, nie wiele się różnią w swym ukiadzio od najprostszych lamp 
olejnych. Ponie waż olej skalny jest płynuiejszy od olejów roślinnych, przeto 
kapillaruość knota wystarcza ' do zapewnienia przypływu bez użyciii środ
ki w mechanioznych, i dla tego w lampaoh tych knot zanurzony bywa wprost 
w  zbiorniku, umieszczonym bezpośrednio pod ogniskiem. Ponieważ przy pa
leniu się nafty, wydziela' się wielka ilość węgla, przeto aby lampy podobne nie 
kopciły, należy zapewnić silny ciąg powietrza i ułatwić mieszanie się go z ga
zami palnemi, przez umieszczenie po nad knotem zasłony metalowej zwężającej 
płomień i kierującej na ton punkt całą ilnść powietrza przypływającą, w skutok 
ciągu sprawionego przez szkło czyli kominek. Zbiornik powinien nyć szczel
nie zamknięty, gdyż olej skalny z jednej strony wydaje nieprzyjemną woń 
z drugiej zaś palić się m >ż« bess knota, tak, że przyp ..ikowe rozlanie może być 
przyczyną smutnych wypadków, czego już niejednokrotne zdarzały się przy
kłady. Jednćm słowem, lampy te dają piokne światło, bielszo i jaśniejsze niż 
lampy olejne; lecz ostrożności jakie w obchodzeniu się z niemi zachować, wypa
da, stają na przeszkodzie ich rozpowszechnieniu-sio. Al. M.

Lii JUD a  b eZ p if ł^ Z jń s tW a .  W  niektórych kopalniach węgla kamiennego 
wywiązują się znaczne ilo.ścil gazu, który po zetknięciu się z plami eniem lamp 
używanych do oświetlenia, zapala się i wybucha, a oxplozyje re kosztowały 
nieraz życie wielu robotników. Dla zapobieżenia tym nieszczęśliwym wypad
kom służą *ak zwano lampy bezpieczeństwa, których odkrycie winniśmy zna
komitemu Davy. Uczony ten zauważył, że płomień gazu otrzymanego przez 
dystyilaćyję węgla kamiennego, i zmieszanego w jakimkolwiek stosunku z po
wietrzem, nie przechodzi po za siatkę metaliozną z drutu żelaznego^ lub mie
dzianego, mającą 100— 140 oczek na 1 centymetr kwadratowy. Źe zaś gaz 
w kopalniach jest mniej zapalny niż gaz do oświetlania używany, nad którym 
Davy robił doświadczenia, widocznie jestyże używajac w kopalniach lamp lub
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1 atarń (Moczonych ze wszystkich stron siatką metaliczną, gaz może palie się 
wewnątrz lampy, lecz płomień nie rozszerzy się na zewnątrz. Na tej to zasa
dzie opiera się budowa wszystkich lamo bezpieczeństwa, jakkolwiek w szcze
gółach urządzenia jej znaczne od czasów wynalazcy poczyniono ulepszenia, 
w celu usunięcia niedogodności lampy Davyego. Główną wadą tych lamp była 
mała ilość światła jaką przepuszczała siafKa metaliczna, która to ilość stawała 
się zupełnie n edostateczną, gdy olej przypadkowo rozlał się na ściany, a pył 
węgla na nich osiadł; prócz tego przekonano się, że przy silnym przeciągu po
wietrza w galeryjach, płomień lampy przechodził po za siatkę, a zatem niebez
pieczeństwo nie w zupełności było usunięte. Główna zasługa w ulepszeniu 
lamp tego rodzaju, przez usunięcie wskazanych powyżej wad, nale :y się pa
noro: du Mesnil Mueseler i Comhes, a szczególniej dwóm ostatnim, których 
lampy używane prawie wyłącznie we Francyi, Belgii i Anglii, wydają światło 
cztery razy silniejsze niż pierwiastkowe lampy i)avy, przedstawiają zupełne 
bezpieczeństwo i są nadzwyczaj dogodne w użyciu. Al. M.

Lampa filozoficzna, drobny przyrząd w którym wywiązuje się gaz wodo
ru i ten w  ujściu się zapala. Dla przygotowania tego narzędzia, do flolki za
mykanej korkiem, przez który przechodzi rurka szklana na zewnątrz cienko 
wyciągnięta, sypie się opiłek, żelaznych, nalewa nieco wody i dodaje kwasu 
siarczanego, poozem gaz wodoru niezwłocznie sic wywiązuje i ten przez 
przybliżenie ognia zapala się i gore błękitnawym płomieniem.

L a m p a d id S  (Wilhelm August) ,  pisarz zasłużony w dziedzinie llzj ki. chemii 
i hutnictwa, urodził się 17^2 r. w (lehlen w księstwie Bruuświokiem; zamiło
wał nauki przyrodzone podczas pobytu swego od 1785 —  1791 r. w aptece 
w Getyndze. Ubogi lecz wspierany przez Heyne’go, Liehtenberghu Kastnern, 
Gmeiina, Biumenbacha i innych, rozpoczął w r. 1790 zawód swój akademicki 
w  Getyndze. W  r. 1793 towarzyszył hr. Joachimowi Siernbcrgowi w: podróży 
po Rossyi, porzem udał się z nim do Radnie w Czechach, gdzie szczególniej 
pracował nad chemiją i meteorologiją. Na zalecenie Wernera, został w r. 1794 
nadzwyczajnym, a w następującym roku zwyczajnym professorem chemii w'aka
demii górniczej w Freibergu. Hutnictwo, którego uczył od 1796 r. podniósł 
do stopnia nauki. Umarł w  Freibergu 1842 r. Głownem dziełem jego jest: 
Handbuch des H ulienkunde  (4 tomy, wyd. 2gie, Getynga 1817— 18; dodatki 
1 8 1 8 — 26). Ziosfiiwil wiele drobnych pism o wszystkich prawie częściach 
chemii stosowanej, a szczególniejszą zwracał uwagę na naukę o nawozach, 
fermentaeyi i oświetlaniu gazem. Z odkryć jego, najważniejszem jest odkry
cie siarkowęgla. Liczne prace dokonane przez niego, znajdują się w Journal 
fu r  praktisi hu Chemie Brdmann’a

Lampart ( /W /s  leopardus I,.) gatunek z rodzaju Felis ob. Kot.
Lampecyjanie, heretycy, uczniowie Lampecyjusza (Lampelius), który 

żył w V wieku i byl jednym zsgłównych naczelników sektj Maroyjanistów. 
Napisał on księgę pod tytułem: Testam ent, w której potępiał śluby wszelkiego 
rodzaju, a szczególniej posłuszeństwa, jako przeciwnego wolności synów' Bo
żych. Lampecyjanie pozwalali także mnichom żyd i ubierać się jak im się po
doba, pozwalać naturze wszystkiego czego tylko zażąda i wznaw iali niektóre 
inne błędy Aeryjanów. L R.

Lampeduza, ( T.ampedusa, Lam padusa, u starożytnych Lopatiusn'}, wysepka 
należąca do infendantury sycylijskiej Girgenti, ale bliższa Afryki niż Europy, 
na poluduio-wschód od Malty, ma milę długości, pół miii szerokości, bardzo 
żyzn: z dobrym portem, ale bez ludności stałej, bo mieszkańcy obawialiby się
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tu rozbójników tunetańskich. Na wybrzeżach trudnię się na wielką skale po
łowem tuńczyków i korali. Ruina tu znajdująca się zowie się wieżą Rolanda.

F. H . U
Lamperyje, listwy drewniane, przybijane do ścian, tuż nad podłogą w bu— 

dynKach, dla ukrycia zetknięcia się tej ostatniej ze ścianami i uszkodzeń w  za
prawie je pokrywająoej, powstających skutkiem wstrzęśnień w  podłodze przez 
•hodzenie sprawianych.

Lampi (.'aii Chrzciciel), ieden z najsławniejszych malarzy historycznych 
i potretowych urodził się 1761 r. w Romeno niedaleko Trydentu. Już z gło- 
śnem imieniem przybjł  w r. 1783 do Wiednia, gdzie pomiędzy wielą utwora
mi wykonał dwa obrazy przedstawiające rodzinę hr. Potockiego, które powsze
chny poklask wywołały. Stanisław August w r. 1787 powołał go do War
szawy, gdzie cztery lata bawił. Zaczął tu prace swoje od portretu króle
wskiego, który mu nietylko monarsze wynagrodzenie, lecz i wielkiej wartości 
tabakierę przyniósł. Kilkadziesiąt odmalował portretów ze współczesnych 
znakomitszych pań i panów, które wylicza E. Rastawiecki w swoim: S łow n i
ku  m a larzó f:» polskich t. I. Opuściwszy Polskę osiadł w Wiedniu gdzie umarł 
w  r. 1830 r. Jan Chrzciciel syn poprzedzającego, urodzony w Trydencie 
1775 r.: malarz dla znamienitych zalet wysoce ceniony. W  galeryi K iólikar- 
ni dwa są jego ohrazy: D ziew czyny śpiącej i D ziew czynki drzym iąccj na Józ
ku . Malował szczególnie portrety. IJmarł w  Wiedniu 1837 r.

Lamprecht Klecha ( Lamprecht der Pfiaffe), niemiecki poeta średniowie
czny, autor wybornego poematu: Das Alewanderlied, żyjący v\ drugiej połowie 
Xn wieku. Poematowi temu Gervinus w  swojej historyi literatury niemie
ckiej przyznaje zaiety równe llijadzie; dobrą jego edycyję wydał W  Bismann 
(8 tomy: Frankfurt nad Menem, 1850 r.) . F. H. L.

Lamprontl (Izaak), syn Samuela. Uczony ten Izraelita który umarł około 
1754 r. był rabinem i lekarzem w mieście Ferrara! Ułożył on porządkiem al
fabetu hebrejskiego ji. t.: Pachad licchak (obawa Izaaka) arcyważną Encyklo- 
pedyję wszelkich przepisów, (radycyj religijnych, podań ludowych, aforyzmów 
i przysłów objętych Talmudem, decyzyjaini i respnnsami raMnicznemi do jego 
czasów wydanemi. Wspomniona Encyklopedyja wydrukowana tylko do włą
cznie litery M (Mem.) częścią w Wenecyi, a częścią w Reggio 1813 r. jest 
zwłaszcza w naszym kraju wielką rzadkością: resztę dzielą od litery N. (N u n .) 
do końca alfabetu hebrejskiego, w  rękopiśmie jeszcze w paryskiej bibliotece się 
znajdującą, istniejące za granicą towarzystwo wydawnictwa dawniejszych dzieł 
hebrajskich, noszące nazwę: Chcbrat Mekice M yrdamim, zamierza obecnie 
ogłosić drukiem. F. S tr

L a m p r y d y j n s  2 ( Aelius L am prid iu s), historyk rzymski w IV wieku na
szej ery, brany przez niektórych za jednę osobę ze Spartianem (ob.), należy 
do szeregu tak zwanych Scriplores hisloriae A ugustae, opisywał w duchu 
i stylu owego czasu życie cesarzy: Kommoda, Antonina Diadumena, flclijoga- 
bala i Alexandra Sewera. F. f i  L .

Larapsak (L am psakos), miasto zwane przez Rzymian Lampsącum, 
w Azyi Mniejszej, na brzegami Ilellespontu, dzisiejsze Lcpsek  czyli L nm snlti, 
nad cieśniną Dardanelską, w okolicy żyznej i obfitej w  wino, dla czego też 
przez Artaxerxesa odstąpione zostało wraz z Magnezyją i Myuntem w /gnane
mu z  Grecyi Temistoklesowi. F. H. L,

Lanuel, przezwisko albo przydomek autora P rzypow ieści w Biblii (S io w a  
Lam ucla króla, 31, i);*znaczy: (en który należy do Boga, albo który posiada
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Boga. W e l iu g  najpowszechniejszego zdania, Larnuel jest to Salomon, które
go matka tak nazwala na oznaczenię, że go poświęca Bogu. Pismo święte da
je  temu Królowi imiona; Salomon, Jedidiali, Kohelelh, A yur, Lam uel i syn 
lahe. Często Hebrejozycy nosili po kilka imion, L . H.

L a  T1J f z niemieckiego; das Lem hm haus, murowany domek na schowanie 
od ognia. Lamusami prawa nasze nazywają budowle sklepione, zabezpieczo
ne od pożaru, dla zachowania ksiąg ziemskich (Yolum ina leyum, Ud, 23), Po 
dworach wiejskich w dawnej Polsce, chociaż same dwory były z drzewa, bu
dów; no na ustroni podwórza lamus z cegły lub kamieni, z żelaznemi drzwiami, 
okiennicami i kratami u okien. W  nich przechowywano zbroje i rzęd na ko
nia, wszelkie kosztowności rodzinne, a przytem zapasy spiżarni i apteczki 
domowej. K. W l W .

L U J a  C a p r in a ,  dosłownie; kozia w ełna, wyrażenie przysłowiowe używ a
ne- przez Rzymian na oznaczenie rzeczy spornych małttj wagi ( r ix a r i de lana 
caprina, sprzeczać się o kozią wełnę), a powstałe zapewne ztąd, że właściwie 
nie było wiadomo czy kozy mają sierć. czy wełnę? W podohnćm znaczeniu 
mówili Grecy: sprzeczać się o cień osia. F. H. L.

L an ark  czyli Lanerk, albo Clydesdale, hrabstwo w SzKooyi południowej, 
w  1801 r na 44 %  mil O  liczyło tylko 147,692 mieszkańców, zaś w r. 1851 
ludność jego zwiększyła się już była do 532,114 dusz. Hrabstwo to obejmuje 
całe porzecze rzeki Clyde (ob.), z wyjątkiem okolic nadujściowych; rzeka ta, 
przerzynająca je w kierunku północno-zachodnim, przyjmuje w siebie po pra
wej stronie rzeki Medwin, Mouse, Oalder i Kelvin, z lewej Duneton, Douglas 
i Avon. Mala tylko część hrabstwa w stronie północnej jest porzeczein rzeki 
Forth. Blisko granicy tamże ciągnie się'kanat Forth i Clyde, łączący Glasgow 
z  miastami Falkirk i lidynbiirgiem, a sam zostający w związku z kanałem 
Monkland, który ma 2 %  mili długości, a prowadzi z Glasgow do kopalni węgla 
kamiennego w Mon land Colliesier. Lanark skład nowierzchni ma bardzo 
urozmaicony: w stronie zachodnio-północnej, wzdłuż brzegów rzeki Clyde pię
kne równiny, w środku i na północo-wschód grunta pagórkowate, na południu 
romantyczne góry z kataraktami Olydy, ze stromym łańcuchem gór Lowther- 
hills, na granicy Dumlries, do 2 955 stóp wysokim, z odosobnioną na granicy 
Peebles górą Tintoc, w ysosą na stóp 2,167, ze szczytem CouFerfall, wysoko
ści 2,300 stóp pomiędzy Lannark i Biggar nakoniec z wysokiomi na 1,467 
stóp górami Ołowianemi czyii Leadhills. W  ogóle jest to kraj niezbyt żyz.iy, 
ale wszędzie, gdzie można, starannie upra wny i zabudowany Najwydajniej- 
szemi są niziny nad rzekami Clyde i Douglas, gdzie upraw ają zboże, len ja 
rzyny, nawet owoce. Rozległe przestrzenie na przemiany przedstawiają wi
dok albo stepów, z gruntem żwirowatym i kamienistym, albo niziny wiigotne; 
mniej więcej y5“do połowy powierzchni jest uprawną. Pastwiska używane są 
głównie dla owiec, hoduje s ię .tu  jednakże i bydło rogate i wyborne konie po
ciągowe. Lasy są rzadkie i niewiolkie, nie wystarczające na potrzeby mie
szkańców. Klimat w okolicach wyższych ostry, w  nizinach jest łagodny, ale 
hardzo wilgotny. Głownem bogactwem hrabstwa są obiite pokłady węgla ka
miennego, kopalnie żelaza i ołowiu. Najlepsze węgle znajdują się w sąsiedz
twie Glasgowa. Kopalnio żelaza po większej części blisko siebie miewają tak
że kopalnie węgli, co z powodu braku drzewa wielce jest ważnóm. Powyżej 
GlnsgoVva, nad rzeką Clyde, leży także okrąg zelazny Coalbridge, mający 
przeszło milę obwodu i przedstawiający wszędzie obraz najczynnieiszej pracy 
Tameczne Clyde-Iron-W orks (zakłady żelaza Clydy) najznakomitszemi są z a -
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kl idami w 8»kooyi, a Gartsharry Iron- W ork największym może zakłudem wiel
kich pieców na Unii ziemskiej. W  stronie najbardziej południowej Lanarku, 
w nagiej okolicy gór Lowiherinlls, znajdują się największe w  oałej Wielkiej 
Brytanii kopalnie ołowiu, których wyzysk roczny szacują na 20,000 centnarów 
czyli kloców (bars),  a których robotnicy mieszkają we wsiach Leadsbil! i W a n -  
lnokhead, zaopatrzonych w szkoły i bliblijoleki ludowe. Tamże wyzyskuje się 
również ałun i galn.an. Pod Biggard także są znakomite kopalnie ołowie 
Obok górnictwa i hutnictwa.na wielką skalę, Lanark prowadzi niemniej rozle
głą fabrykaoyję i rękodzielnictwo, ozem hrabstwo to wyniosło się nad wszyst
kie inne w Sz!-o<-yi, tak iż nazwaćby je  można szkoctciem Lancaster, Dosta
wia ono wyrobów' żelaznych, wełnianych bawełnianych i lnianych w ilościach 
ogromnych, oraz pończoszniczych, garncarskich, szklanych, kryształowych, 
obić, piwa, likworów i t. d. Głownem ogniskiem przemysłu jest miasto Glas
gow (ob.i. Znakomity handel utatwiony jest nietylko przez rzekę Clydę i jej 
kanał lecz również przez mnóstwo dróg żelaznych, z których najważniejsze 
wychodzą z Glnsgowa i łączą hrabstwo Lanarl. z leszią  Szkocyi i z Angliją. 
Stolicą tego hrabstwa jest miasto Lanark, zbudowane na pagórku blisko prawe
go brzegu rzeki r iyuc  z ulicami czysiemi i szerokieui’ w ogóle jednak nie
pozorne i bez znaczniejszych gmachów. Mieszkańcy (6 800 dusz),  trudnią 
się po części rolnictwem po części przędzeniem i tkactwem bawełny pońozo- 
sznicfwem i blicharstwem nici. Jest to miasto bardzo stare, znane już  w hi- 
storyi z parlamentu, odbywanego tu iv 998 r przez króla Kenneth’a II: tame
czny zamek warowny zburzony został w  12/^4 r. W sąsiedztwie, w powa
bnej kotlinie, leży wieś N rw /cnark  sławna dla katarakt rzeki Clyde i dla 
ogromnej przędzalni wełny Owcn’a. F. H . [■.
Lanca, broń podobna do dawnej kopii tylko daleko krótsza, z  proporcem 

czyli chorągiewką, jakiej pułki hułanów używają Drzewce samo bez propor
ca, nazywamy piką (ob.j.

Lancaster czyli Lancashire, jedno z sześciu północnych hrabstw angiel
skich, z tytułem pa)i.lynału, w 18l)l r. na przestrzeni 8 3 %  mil j~ \  liczyło 
683,252 mieszkańców, zaś w r. 1851 2,063,913 dusz. tak iż po nrabstwie 
Midd)esex jest ono w całej Wielkiej Brytanii najgęściej zaludnionem. Od 
wschodu, gdzie przytyka do krainy górzystej hrabstwa Yorku, Lancaster iest 
górzysty i pagórkowaty, zaś strona jego najhardziej północna, oddzielona od 
Westmorelandu przez rzekę Rent i pohrzeże, a  położona pomięuzy zatokami 
Iłuddon i Morecambe, czyli tak zwany Hundred ofTurness, napełniona jest od
nogami pasma Kambryjskiego, W  stronie południowej Lancaster, równie jak 
w kilku pasach nadbrzeżnych jest równy, a zresztą falisty. Najwyższym pun
ktem hrabswa jest na samej północy góra Conision-Feil, 2,358 ^stóp wysoka. 
Liczne rzeki, z pomiędzy których zas’i'gują na wzmiankę: Lunę czyli Loyne 
Wyre, Rihble i Mersey, z wpadająoemi do niej Irweil i W eaver, są wprawdzie 
miłe, rle uspławnione i połączone między sobą za pomocą sztucznych kanał 'w , 
jak np. kanałami Rochdale i Huddersfleld, co ułatwia niezmiernie handel morski 
i wewnętrzny. Ta ostatnia gałąź handlu wspieraną jest również przez sieć 
dróg żelaznych, z którycł Liverpoolsko - Manchesterska była najpierwszą 
w  Anglii na której do transpnrtn podróżnych użyto siły pary (1830  r.). 7  po
między jezior najznaczniejszemu są : Coniston na samej północy i Winaermere 
czyli Winandermere na granicy W es‘morelawdu; ten ostatni z  powodu romanty
cznego położenia otrzymał przydomek .ingielskiego jeziora Kurychskiego. Kli
mat jest umiarkowany, ale zapewne najwilgotniejszy w  całej Anglii/ \ wiosna
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zaczyna się późno i bywa chłodna, a nawet lato niezbyt bywa przyjemne. Nic- 
urodzajność gruntu zastępują w  wysokim stopniu niezmierne pokłady węgla ka
miennego, zajmujące 11 do 12 mil powierzchni i które za pośrednictwem 
rozległej źeglngi kanałowej w yw orą  się na wszystkie strony do zakładów fa- 
brycŁnych i machin parowych; są one, wraz kopalniami miedzi, ołowiu żelaza 
i łupku, główną dźwignią tamecznego rozwoju przemysłowego. Wydatek ko
palni Lancaster-Coalfleld pod Manchesterem oceniają na blisko 4 milijony to
nów. Obok górnictwa i wielostronnego, a ogromnego przemysłu angielskiego, 
jako to fabrykacyi wełny, jedwabiu, kapeluszy, papieru, głównie zaś bawełny, 
oraz obok rozległego handlu, ważnemi gałęziami działalności mieszkańców są 
także rybołówstwo i hodowla bydła. Sławna o długich rogach krowa lankaster- 
ska, o mocnej i grubej skórze, długiej i gęstej sierci, zwykle czarno i biało 
nakrapiana, stosunkowo niewiele daje mleka, lecz natomiast więcej śmietanki. 
Nowszemi czasy bydła tego znacznie ubyło; zastąpiono je inneini gatunkami, 
mająeemi większa wydojność mleka. Owce hodują się szczególnie na północy 
i północo-zachodzie; konio także i gdzieindziej.— Hrabstwo Lankaster z tytu
łem księstwa, i rzeczywistemi prawami monarszemi, było apanazem Jana oł 
Glaunt, czwartego syna Edwarda III, a lubo jnź w  1461 r. połączone znów zo
stało z koroną, przecież z owej opoki pozostała nstawa hrabstwa jako palatyna- 
tu ( County nalatine), oraz godność kanclerza księstwa (Chaneellor o f  the /fuchy 
o f  Lancaster) piastowana zawsze przez jednego z ministrów. O rodzinie 
Lancaster i o walkach dynastycznych przez nią prowadzonych, ob. artykuł 
Plantagenet. —Ogniskiem przemysłowem hrabstwa Lancaster jest miasto Man
chester (ob.), po niem zaś inne ludne osady fabryczne i handlowe, jako to: 
Preston, Bolton, Ashton, Blackburn, Bury, Chorby, W igan i Hoctidale 
gdy tymczasem Liverpool (ob.) uiatwia zbyt krajowy i zagraniczny. Stolica 
hrabstwa, miasto L/incnsler, nad rzeką Lunę, na której stoi ozdobny most 
o pięciu arkadach i przez którą poprowadzony tu został za pomocą olbrzymiego 
wodociągu kanał Lankasterski, 16 '/2 mili długi, 42 stóp szeroki, leży na stoku 
pagórka, no którego wierzchołku sterczy pyszny starożytny zamek, zbudowany 
za Edwarda III, używany dziś częścią na posiedzenia assyzów, częścią na 
więzienie hrabstwa. Miasto to ma do 19,000 mieszkańców, a razem z okrę
giem przeszło 40,000. Tu są warsztaty do budowy mniejszych okrętów, że
gluga przybrzeżna i fabryki, mianowicie płótna żaglowego, płócien pośeielnych 

grubych, mydła, świec i wybornych wyrobów stolarskich. Z («m wszystkiem 
znaczenie tego miasta jest małe w porównaniu z ważnością innych, nierównie 
młodszych w temże hrabstwie, mianowicie dwóch knlossów handlowych, Man
chester i Liverpool. —  L a n c a s t e r  jest także nazwiskiem kilku okręgów (kan
tonów), obwodów ( districts) i miast w Stanach Zjednoczonych Północnej 
Ameryki; nąjgodniejszemi z nich wzmianki jest miasto Lancaster w Pensylwa
nii, o mil 15 na zaehód od Filadelfii, zamieszkałe niema] wyłącznie przez 
Niemców. P. H. L.

L a n c a s t e r  (Jakób), pierwszy żeglarz angielski, dowodzący flottą przezna
czoną do Indyj Wschodnich; wypłynął z Plymouth d. 10 Kwietnia 1591 r. 
z trzema okrętami i straciwszy w  podróży jeden okręt, przybył do Maiakki. 
W  Grudniu 1592 r. ndał się z powrotem do Europy, lecz zapędzony /.ostał dc 
Indyj Zachodnich, gdzie w towarzystwie 21 ludzi wysiadłszy na ląd, na wy
sepce niedaleko San- Domingo, przez resztę załogi swojej wraz z okrętami, 
zdradzieckim sposobem został porzucony. Okręt francuzki ocalił opuszczonych 
którzy w 1593 r. “zczęśliwie wrócili do Enropy. W  r. 1601 Lancaster po-
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wtórnio wyselnny byt do wód Wschodnio-Indyjskich i w  podróży tej zawią
zał kilka korzystnych dla Anglii stosunków handlowych i po wielu nie
bezpieczeństwach z bogatym ładunkiem i takiemiź obflteor-i doświadczenia
mi powrócił szczęśliwie do kraju. W  skutek jogo sprawozdania, Anglija 
uzbroiła wyprawę pod dowództwom kapitanów Woymouth i Hudson (ob.), celem 
odkrycia przejścia północno-wschodniego, a na «: eść jego Bafftn nazwał cie
śninę, leżącą pod 7A° i tworzącą między NTorihdovon i krajem Baffińskim wej
ście do zachodniego morza Podbiegunowego, zatoką Lamtasterską. Lan
caster umarł w 1620 r. F. H. L.

Lancaster (Józef), jeden z wynalazców i krzewicieli metody wzajemnego 
nauczania, nr. 1778 r. w Londynie, syn dymisyjonowanego żołnierza, który je 
dnak dat mu wychowanie dość staranne. W  1701 r otworzył szkołę elemen
tarną w jednym z najbardziej podnpadlych cyrkułów iondyńskśdh, którego nę
dza i zaniedbanie moralne tak go przejęły, że przeinyśliwał o śrocikach, jakby 
naukę w swoim zakładzie uczynię najmniej kosztowną, ażeby zwiedzać ją  mo
gły najbiedniejsze nawet dzieci. Takim sposobem wpadał stopniowo na po
mysł metody wzaiemnego nauczania, nie wiedząc nic bynajmniej o podobnych 
próbach, robionych już, lubo bezskutecznie, w innych krajach, nawet od 1793 
do 1796 r. przez Belł’a (ob.) w Londynie. Jednocześnie Lancaster hojnych 
znalazł protektorów w lordzie Somercille, księciu Bedford i innych, tak iż zbu
dować mógł oddzielny dom szkolny, w którym r. 1805 tysiącu dzieciom bez
płatne ndz.ielał nauki. W  tymże czasie założył podohnyż instytut na 200  az ie-  
wcząt, w którym dwio jego siostry przyjęły obowiązki nauczycielskie. Wraz 
7, powodzeniem wzrastała liczba orędowników i składek na korzyść zakładu. 
W  1805 r. król Jerzy III i dwór przyłożyli się znaczną summą, przy pomocy 
ttórej Lancaster założył szkołę normalną, dla wykształcenia w niej nauczycieli 

i zamyślał rozprzestrzenić swoją metodę po całej Wielkiej Brytanii. Lancaster był 
kwakrem, ale do szkoły swojej przyjmował dzieci wszystkich wyznań, a pod 
względem religijnym stara! się jedynie o to, żeby każde nauczyło się samo czy 
tać i rozumieć Bihliję. Ale właśnie ta okoliczność, w obec powodzenia jego 
usiłowań, obudziła żarliwość duchowieństwa anglikańskiego; zgromadzenie 
dwudziestu ośmiu biskupów wystąpiło przeciw Lancastrowi, pozbawiło go 
wsparć i ściągnęło Beli’n z z Szkocyi, który zaopatrzony w hojno środki, roz
szerzyć miał tę samą metodę nauczania w duchu ortodoxyi anglikańskiej. Lan
caster wkrótce popadł w długi, wynoszące do 6,000 funtów azterlingów, ale 
znalazł dwóch szlachetnych przyjaciół, Corston’a i Fox’a, który w 1808 r. 
z nim również zawiązali towarzystwo, przy pomocy i pod kierunkiem którego 
mógł dalej prowadzić swoje dzieło. Vastępnie odbył po Anglii, Szkocyi i I r-  
landyi wielkie podróże, celem rozszerzenia swojej metody, a w 1811 r. przy 
jego współdziałaniu istniało jnż takich szkól 95, w których naukę pobierało 
przeszło 30,000 dzieci. Pomimo tego Lancaster uważał się skrępowanym przez 
zależność swoją od tego stowarzyszenia, zwłaszcza gdy się przekonywał, 
że usiłowania swobodniejszego współpr»cownikn Bell’a nierównie były sku
teczniejsze. Odstąpił więc stowarzyszeniu, wespół ze zobowiązaniami, wszyst
kie swoje zakłady w Londynie i roku 1313 założył szkołę samoistną w Tor- 
ting, w której według swojej metody nanczać miał także wyższych nauk. 
Ale wprędee nowe to przedsięwzięcie w nowe wplątało go długi, a że mu już 
nikt nie pomagał, zbankrutował zupełnie. Prześladowany spotwarzany, zła
many przytem choroba, udał się nareszcie r. 1816 do Ameryki, gdzie w  1820 r 
w  nowej rzeczypospolitej Kolumbijskie gorliwego znalazł obrońcę w osobie
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prezydenta Bolivar’a a zarazem rozległe pole dla swoich us owań. Przy po
mocy sióstr swoich i z środkami dostarczanymi sobie przez Bolivara, 1 ancaster 
założył tu znaczną liczbę szkół, tak iż system wzajemnego nauczania przyjąt 
3ię nawet w na wpół dzikiej ludności.** W szakże stan polityczny tego kraju 
już w kilka lat zniweczył owoce jego pracy, a po ahdykacyi Bolivara w 1829 
roku, Lancaster zupełnie znow był opuszczonym, nawet prześladowanym. 
Wówczas udał się do Stanów Zjednoczonych Ameryki Północnej ".Izie prze- 
cież nie zwrócono nań uwagi, gdyż metoda jego wprowadzoną tu już była od 
1806 roku. W  1830 roku urządzono w Nowym Yorku na jego korzyśp skład
kę, celem uchronienia go od głodnej śmierci. Gdzie i kiedy umarł, niewia
domo. Metoda Lancastrn od metody Beil’a różni się jedynie w niektórych 
drobnych szczegółach. F. / / .  L.

Lancellot (Jan Paweł) sławny praw 'znrw ca, urodził się w  Peruggia r. 1511, 
umarł tamże r. 1591. Na żądanie papieża Pawła IV napisał dzieło: Institu- 
tiones Ju r is  Cannnioi. na wzór lnstytucyj Justynijaiia (ob.). Pracował nad 
niem łat piętnaście. Jtomissyja wyznaczona przez papieża do roztrząśnienia 
tych łnstytucyj prawa kanonicznego, okazała się im przeciwną; czem zrażony 
Lancellot opuścił Rzym i wrócił do Peruggii, gdzie wydrukował swoje dzieło 
nakładom własnym, przed zamknięciem soboiu Trydenckiego (w  Sierpniu 1563 
r .) .  Powiadają, i  nie można było nigdy skłonić go do zamieszczenia w swojem 
dziele zmian uczynionych na tom soborze. Lancellot wydal także Corpus Jurts  
Canonici. Najlepsze wydanie jego łn s ty tu c y j  jest Jana Doujat, we dwóch 
tomtoh. Duramf de Mnilhne, adwokat parlamentu fiómnczył je na francuzki.

L . R .

LaRCelotti (Jan Baptysta), biskup Nołi, episcopus \o la n u x , nuncyjusz w Pol
sce za Zygmunta Hł. Wysłany przez papieża Grzegorza XV do Rzeczypo
spolitej w r. 1622. Wydano mu instrukcyję pod d. 10 lub 14 Grudnia. Instruk- 
oyja ta po włosku spisana, bardzo pospolita jest po biblijotekach włoskich, (Przeź- 
dzieeki, Wiadomość, biblijogr str. 58 i t. d.). Stolica apostolska osobnym li
stem już w Styczniu 1623 r. pisanym, polecała królowi nuncyjnsza, kló-y 
przyjeżdżał wśród trudnych okoliczności. Zygmunt III gniewał się na ojcc św. 
żo nie zrobił kardynałem biskupa Reggio, który tylko co z Polski powrócił, lubo 
król prosi o to papieża, z dworem, o w Rzeczypospolitej coraz więcej się 
wikłały sprawy kościoła rusk ego, Na dyecezyje zajęte przez unitów', Teofan 
grek w Kijów1© wyświęcił nie unickich pas'erzy: hyli więc biskupi podwójni, 
stąd zamięszanie wielkie. Papież polecił nunoyjuszowi popierać głównie sprawy 
metropolity 1 s. Rutskiego, którego chciał sam mianować kardynałem. Rtitskl 
praoowmł wiele, myślał o założeniu seminaryjum ruskiego, przez oświatę chciał 
popierać swój kościół. Przyjechał Lanceiotti do W arszawy w Maju 16-.3, ale 
nie zasiał króla, który wtedy byl wPrusach, bo zwiedzał Wisłą, Elbląg i Gdańsk. 
Czekał na króU, który z Gdańska wyjechał do Gniezna i Poznania, we Września 
powrócił. Nuncyjusz królowo się podobał. Był dobrym kaplanc m, gorąco brał 
do serca sprawę wiary. Nastąpiło za niego 12 Listopada 1623 i męczeństwo 
w Witebsku błogosławionego Józefata. Donióeł o  tem Rutski w  liście papieżo
wi i kardynałowi Bandiniemu protektorowi Rusi. List był jeden z Mińska, 
drugi z Nrwogródka. W  drugim z d. 27 Stycznia 1624 r., upraszał metropo
lita ojca św .. *eby sprawę seminaryjum stanowczo nrządził. i wskazywał środ
ki, iehy dopiąć celu. Spodziewał się, że w  takim razie ucichną namiętności. 
Miał nuncyjusz zgromadzić biskupów -usHch na synod i tam wnieść sprawę; 
edniby wtedy z chęcią złożyli składkę, drudzy z uszanowania dla stolicy apo-
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stołskiej. Ńuncyjusz otrzymał stosowne poleceni* od Urbana ^ i i l , ; i e b y  głos 
podniósł w obronie Kościoła. Pisał papież i do króla Jisty przeciwko buntom ko
zackim, przeciw biskupom Teofanowym i za ukaraniem mieszczan (10 Kutego). 
Co do seminaryjum, kardynał RnndinL razem prefekt propagandy, aż dwa raz> 
pisał dn nuncyjusza, pytając się o jego zdanie i obiecując wszystko co można. 
Znstanowiły także w Rzymie 'isly biskupów o Józefacie, życie jego rozbierano 
w Propagandzie. Nuncyjnsz otrzymał rozkaz wyprowadzić proces według pra
wa o życiu, obyczajach, śmierci i jej przyczynach Stolica apostolska zaczynała 
sprawę kanonizacyi, o którą dopraszat się Rutski. (Dziesięć listów w tej spra
wie z Rzymu, do Rzymu, Urbana VIII, Bandiniego, Rutskiego, biskupów, do 
króla Zygmunta, nuneyjusza i t. d., znajduje się w dziele Kulczyńskiego: Spe-  
cimen ecclnuiac rnlhenicae; wszystkie są z r. 1624).  Łatwo z tego wszystkie
go wnieść, jak Łancelotti pomagał serdecznie Rutskiemu. Posuwał się dalej 
nawet, jak tego wymagała roztropność i prawo Kościoła Tamował np. ogło
szenie zakazu stolicy apostolskiej przechodzenia z obrządku unickiego na ła 
ciński. Ruiski to prawo wyrobił. Dłatego niedługo bawił się w Polsce, lat 
pięć. Pisyw'at do kardynała sekretarza stanu Harberiniego. Odjechał przed 
sejmem W r. 1628, który się odbywał w Lipcu. Został po nim sprawującym 
intercssa audytor Jan Altieri, deAlleriis. Prosił Altieri kanclerza Albrechta S ta
nisława Radziwiłła, żeby mu wyznaczył miejsce w izbie poselskiej i kiedy kan
clerz się na to zgodził, regularnie bywał na posiedzeniach sejmowych r. 1266. 
Nazajutrz po sejmie pytałsięgo kanclerz jaksię podobało to, co widział.? Audytor 
odpowiedział, że najwięcej się temu dziwił, jak wszyscy razem krzyczeli. J e 
den drugiego nie rozumiał, ale dlatego praw'a stanowili jednomyślnością ( K ol- 
lubaj, tłomaczenie Pam iętników  Radziwiłła w Atheneum, sir. 26). ,1(Altieri ton 
był to późniejszy papież Klemens X  (1669— 1676). Zygmunt III, tak lubił 
Lanceiottego, że przedstawiał go, również jak poprzednika jego nuucyjusza, na 
kardynała, pisał o tem list do kardynała Magalottego^fTrzeździecki, W iodoiM śc  
bibl. str. 13 i ) .  O skutku nie wiemy. Ju l. B.

■ a n c e t  (z  łacińskiego lanceola'), narzędzie chirurgiczne powszechnie znane, 
mające postać noża składanego w ten sposób, iż nóż może być rozmaicie w zg lę -  
uem trzonka nachylony. Nóż jest obosieczny, na końcu zaostrzony, szerokości 
około 4, a długości 8 linij, trzonek składa się z dwóch częśęi, pomiędzy które nóż 
wchodzi będąc złożony. Lancetów używają uo puszczania krwi, szczepienia ospy, 
otwierania wrzodów i w ogólności do wszystkich operacyj, w których przez 
nakłócie i cięcie działać wypada. Lancety stosownie do przeznaczenia mają 
rozmaitą postąp  powszechnie używają się trojakie: w końcu rozszerzone, 
w końcu znacznie zw ężone i zmniejszające swoją szerokość stopniowo od osady 
do końca. Pewna i wprawna ręka zdoina jest każdym gatunkiem lancetu w y 
konać wszystkie operacyje, jakie za pomocą tego narzędzia dają się usku
tecznię.

Lancier, taniec, odmiana kontredensa z ukłonami menuetowemi, ob. K o n -  
fredans.

lan c isi (Jan , doktor medycyny, urodzony w Rzymie 1654 r, Był on pro- 
fessorem anatomii, a później medycyny praktycznej, pełniąc jednocześnie obo- 
wiązk; lekarza nadwornego, najprzód przy Innocentym XI, a  następnie przy 
Klemensie XI. Z wielu wydanych urzezeń dzieł treści lekarskiej znaczny r o z 
głos zjednała sohie praca o zarazie bydlęcej księgosuszu, która grasowała 
i przezeń obserwowana była wre Włoszech 1713 roku. Lancisi umarł 1720. r.
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zapi av izy inao/ae .i.o ie  mienie, a w  tem i kosztowny księgozbiór, na cele do
broczynne.
jancknecht, gra hazardowna w karty, zwana po polsku dyjabrlkiem. po

lega na ciągnieniu kart z talii i układaniu ich w kupkę między dwiema kartami 
jedną należąca do bankiera, drugą do ponitur"iącego: która z obu prędzej trafi, 
wygryv.a. F. H. L.
Lanckorona, miasto dawniej w województwie krakowskiem, obecnie w Ga- 

licyi w obwodzie wadowickim, o pięć mil na południe od Krakowa nad rzeką 
Skawiną. Kazimierz W. roku 1361, pozwala wójtowi założyć miasto i obok 
hojnego uposażenia nadaje mu przywilej erekcyjny 1366 r., obdarza prawem 
magdeburgskiem i wiela dogodno-ciaini. Tenże monarcha korzystając z poło
żenia miejsca, zamek wybudował i murami obwarował; umierając zaś 1370 r. 
testamentem przekazał wraz z innemi majętnościami i Lanckoronę braciom 
z Brzezia herbu Zadora. Jeden z ich potomsrwa, przybrawszy nazwisko Lanc- 
koronskiego. stał się szczepem sławnej w dzięiaoh naszych rodziny. Jarosław 
Laski wojewoda Sieradzki, przez związek małżeński odziedziczył około 1500 r. 
Lanckoronę, która przez kupno, czyli też zamianę, przeszedłszy na własność 
królewską, tworzyć poczęła starostwo niegrodowe. Wojciech Laski, wojewoda 
Sieradzki, stronnik domu rakuskiego, gwałtem opanował zamek 1576 r. posia
dany prawem dożywotniem przez wdowę po Zygmuncie Wolskim, kasztelanie 
i zerskim, a  mimo wszystkie sądów kapturowych wyroki, trzymał na nim zało
gę z Niemców i Wołochów, zdzierstwa w okolicy wyrządzających, a obronę 
powierzył Zacharyjaszowi Góreckiemu dworzaninowi swemu. Ten jednakże 
oblężony przez Stanisława z Górki i Oikowskiego, nie odbierając od Laskiego 
żadnej pomocy, wkrótce się poddał, a zamek który miał byi zburzony, na prożbe 
posłów zachowany i właścicielce powrć eony został. Później starostwo Lancko- 
rońskie było w posiadaniu żony Kacpra Bekiesza, siewnego z dzieł rycerskich 
i biegłości w  sztuce wojennej dowódzcy jazdy węgierskiej, w służbie Stefana 
Batorego. Roku 1606. Lanckorona była własnością Mikołaja Zebrzydowskiego 
wojewody krakowskiego, który obrażony będąc na Zygmunta III, przebywał tu 
na zamku układając plan pamiętnego rokoszu. Po zajęciu Xrakowa przez Szwe
dów, dowódzca załogi straciwszy nadzieję obrony, i mając wzgląd aby nieprzy
jaciel nie w y d a r ł  zemsty na blisko leżącą Kaiwaryję (ob.), r. 1655 poddał za 
mek ianekornński mocą umowy. Lusfracyja 1660 r ^ w ia d c z y ,  iż mieszczanie 
w grodzie krakowskim pod przysięgą zeznali, jako Szwedzi spalili 79 domów, 
23 stodół ze zbożem, jatki piekarskie, rzeźnicze i szewekie. Konfederaci barscy 
pod dowództwem Maoryc igo Beniowskiego, spalili zamek 1768 r. Umocniony, 
służył związkowym za punkt oparcia działań wojennych i czynienia wycieczek: 
w  jednej z takowych pokonany Dumouriez od wojsk rossyjskich 22 Czerwca 
1771 r., utrzymywał się jedn k na zamku przez rok cały, nakoniec poddał się 
Austryjakom d. 6 Czerwca 1772 r.
Lanckoron?, miasteczko wdawnem województwie, dzi> gubernii Podolskiej, 

nad rzeką Zwańczykiem, założone przez sławną w historyi rodzinę Lauckoroń- 
skich, do których jeszcze przy końcu zeszłego stulecia należało. Uranctszek 
Lanckoroński, starosta Rawski, wyjednał w r. 1780 przywileje dla lego miaste
czka od króla Stanisława Augusta; liczyło ono wtedy 262 domy.

Lanckorons ti (P rzec ław ),  herbu Zadora, ze starożytnej rodziny która się 
dawnie’ z Brzezin pisała, mniemany hetman kozaozyzny; wrycerskiem semio- 
śle kształcił się za granicą, odbywał podróże po Europie i do Ziemi Sw. Za 
jowrotem do kraju przy sławnym wodzu księciu Kons.nntym Oatrogskim, brał
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czynny nuzial w działaniach jego wojennych. Zostawszy starostą Chmielnickim 
na Ukrainie, razem z Daszkiewiczem Ostafim (ob.)  urządził koza, iwo na Z n -  
porożu i z nferii robił wyprawy przeciw Turkom i Tatarom pod Belgradem 
1516 r. pod Oczakowcin 1538 i indziej. Głośne i waleczne jego tam sprawy 
dały powód do utworzenia baim powtarzanej przez wszystkich hislorykówf^że 
był pierwszym hetmanom Kozaków do r. 1512, co uosti.tecznie już sprostował 
J. Bartoszewicz w artykule Helmaństwo Kozacze (ob.) Knc. gowsz. VI!. sir 
756). W alczył także w Prussiech z  Janem Zarembą, przeciwko Krzyżakom. 
Umarł w r. 1531.

Laackororpfei (Stanisław),, hetman polny koronny, syn Jana chorążego Po
dolskiego, mąż dzielny i rycerski, z młodych łat zaprawiony w boju, stawał 
zawsze mężnie w obronie kraju nie ałując ani mienia swego ani osoby. T a
tarów i Ko/.akow pod hetmanem w. kor. Koniecpolskim gromił szczególnie 
w r. 1634 pod Martynowem. Mianowany kasztelanem Halickim 1646 podczas 
rozruchów wojennych za Jana Kazimierza, walczył mężnie pod Kamieńcem, 
Ostropolem, Zbarażem i Krasnem; potem był kasztelanem Kamienieckim 1649, 
dalej wojewodą Bracławskim 1650, wojewodą Ruskim w następnym roku, het
manem polnym został w r. 1654, mniej szczęśliwy pod Wojniczem 1655 r. 
Umarł w r. 1657, pochowany we Lwowie.

Lancyjery. Pod tą nazwą za panowania Augusta II w  Polsce uformowbno 
pułk jazdy lżejszej od hussarskich. Nie nosili oni zbroi żelaznej jak u tam
tych, lecz ubrani byli w kolety sukienne wed'ug nowej manijery, a nadto skła
dali się bez różnicy ze szlnchty i plebejuszów. Ze jednak zamiast kopii (ob.) 
mieli lance, więc kto tylko kochał przeszłość krajową, ten w lancyjerach sza
nował ostatni szcząten hussarstwa. 1 nazywano ich też rozmaicie: lancyjery, 
hnssarzc, lub kopijnicy. Z czasem, mając wzgląd na ich lekkość i rąezość , 
pochodzącą naturalnie z braku rynsztunku żelaznego, a niekoniecznie zgodną 
z  przeznaczeniem starej hussaryi, przyrć .wiano i< h raczej do innego żołnierza 
w dawnem wojsku koronnem, lo jest, do również skasowanej jazdy tatarskiej, 
w której towarzysz zwał się z tatarska u łan , tyle co kniaź. Ztąd przyrosła 
naszym lancyjerom nazwa bułani, wzięta z tegoż sfeąg .f  słownika, z którego 
przyszło do nas wiele innych wyrazów sztuki wojskowej, jako buław a, bu
zdygan  i t. p. Gdy za króia Stanisława Augusta przystąpiono do reorganizacyi 
wojska koronnego, ci z hussarska uzbrojeni lancyjerowie, otrzymali kawaleryi 
narodowej nazwę C, Ii.

L a n d a r a ,  gatunek karely (ob.) więks/ej,  podróżnej i pakownej. Zw'yklc 
używano do takiego pojazdu najmnici koni cztery: w dalszą drogę sześć. Mo
gło się w niej wygodnie pomieścić od sześciu do osmin osób.
Landan {Ez.f chief), syn Jehudy, a prawnuk sławmegn rabi lleszłn z Krako

wa. Izraelita ten wysokie zajmujący stanowisko w dziedzinie nauK rabini- 
cznych, urodził się w Opatowie 1713 r. PoMerał nauki w wyższej szkole tal— 
rnudycznej w Brodach. Mając lat około 30 został prezesem czterech tamże 
istniejących i kolejno posiedzenia swoje odbywających sądów religijnych. 
W trzydziestym rokn swogo wieku udał sie.do Jampola, gdzie około łat 10 
sprawował urząd ra‘ ina. W roku 1754 objął takiż urząd w Pradze czeskiej 
i tamże umrrl 1793 r. Dzieła LandaiUego są. 1) Noda B i-Jechuda  responsy 
rabiniczne podzielone na dwie seryje z  których pierwszą liczącą ich 224, sam 
autor w Pradze czeskiej 1776 r... zaś drugą liczącą ich 579 syn jego Samuel 
po uporządkowaniu jej i zaopatrzeniu we własne uwagi również w Pradze 
1810 drukiem ogłosił Wiele z wspoirnionyoh responsów jest pracą t i g o i
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gy, „ 2 )  Cyjon Le-lSefes-z Chajah w 8kroceniu Q m łfi (Praga, 1784 r.; Żół
kiew, L824 r .), studyja nad talmudycznemi traktatami rir.rachot, Pesachim  
i B.icah, 3 )  Doresz L e-C yjon  (Sudzifków, 1834 r jrzb ior  kazań czyli prele- 
kc) i kazuistyeznych w Jampolu mianyoh. 4 )  D ayul M e-Rhabah  uwagi nad 
4-raa księgami Szulchan A ruch, razem z temiż drukowane. Wszystkie wspo- 
anione praco zalecając się głębokością i gruntównośćią rozumowań , doczekały 
się wielu wydań i wielkiej u Żydów używają wziętości. Pozostałe rękopisom 
Ezechielu LandaiFego, wnuk jego Wolf TKntfm  w Wilnie przygotowuje obe
cnie do ilruku. F. Str.
LandaU, miasto i twieidza związkowa w Palatynacie Bawarskim, nad rzeką 

yueicb, w ludnej i piosnej okolicy, ma (nie licząc załogi) 7200 mieszkańców, 
kościół kollegijaty, wspólny dla katolikowi protestantów, oraz Kanał, któiym 
sprowadzają sie wszystkie potrzeby miasta. Za cesarza Rudolfa Ilabsburg- 
czyka Landau zostało wolnćm miastem, potem było dane w  zastaw Spirze, wy
kupione przez Nlax/mil)jana I (1511  r.o i wcielone do Niższej Alzacyi. 
W  wojnie trzydziesto-Ietńiej trzykrotnie zdobywane było przez cesarskich, 
Szwedów i Francuzów. W  1680 r. zajął je  Ludwik XIV razem z Alzaeyją 
i 1684 r. ufortyfikować kazał przez Vauba>’a, podług nowego systemu bastyjo- 
nów z i: ałych bulwnrków murowanych wśród wielkich bastyjonów ziemnych. 
Później kilkakrotnie odbierali sobie Landau Niemcy i Francuzi (1702, 1703 
i 1713); w latach 1793 i 1814 sprzymierzeni napróżno kusili się o zdobycie go. 
W 1815 r. odstąpione zostało Bawarczykora i ogłoszone twierdzą związkową.

Lande (Boneta) żydówka rodem z Humania, od wieku dziecinnego okazy
wała wielką do nauk ochotę i zdolni ści. Uwiadomiony o tem ksiądz Kary- 
szkowski bazylian, przełożony wówczas nad szkolą huinańską, zachęcił rodzi
ców do łożenia starań ku wykształceniu wrodzonych zdolności i w łym celu dla 
lisiej i dla jej brata przysyłał nauczycieli Opisała po francuzku '/yifijoirkę, ów 
sławny ogród na Podolu Szczęsnego Potockiego, w którvm utopił znaczną cześć 
swej fortuny. Dr. Lewicki nauc/.ycie) literatury w gimnazyjum wileńskiem, 
czytał ten opis w rękopiśmie zwiedzając Zofijowkę w r. 1808. Na czele był 
p rz jp is  do cesarza rossyjskiego Alexandr« 1 w stylu orjentalnym: posiadała 
gruntownie wiele języków, między temi i grecki: podróżowała wiele po Euro
pie i na Wschodzie. K. W l. W
Landeck, miasto w hrabstwie Glatz, nad Bielą, 1408 stóp nad powierzchnią 

morza, w okolicy pięknej, otoczonej od wschodu, południa i zachodu Sudeta
mi, sławne wodami mineralnemi, w których odróżniają sześć źródeł: S. Jerzego 
(23° Reaum.), Liebfrauen czyli Mariennad (2 3 ° ) , 'Douche (20°), Marianenbrun- 
nen (16°) Miihląuelle (14°) i Wiesenąuelle (17° Reaum.). W szystkie te źródła 
należą do słono-siarczonych; u: ywają się zwykle z koziem mlekiem albo z ser
watką, ornz do kąpieli. F. H  L.

Lande' (Ryszard}, podróżnik angielski, sławny odkryciem niższego biegu 
Nigru, ur. 1808 r. w  Cornwallis; z  początku poświęcał się zawodowi druka
rza, lecz poznawszy się z kapitanem Clapperton, towarzyszył mu w  1825 r. 
w  przedsięwziętej ze zlecenia rządu podróży do Afryki. Od zatoki Benińskiej 
dotarł razem z nim aż do Sakkalu, a gdy tu Clapperton umarł, w 1828 r po
wrócił do Anglii. Jego sprawozdania o podróży Clanpertona, zarówno D zień-  
h tk  (1829  r .) ,  jak W spom nienia  ( Pecords), skłoniły rząd angielski do powie
rzenia mu dalszych badań nad biegiem Nigru. W  1830 roku w towarzystwie 
brata swego Johna spełni! to zadanie z  najlepszem powodzeniem; doszedł bc- 
yiem, że niższy Nigo-  czyli Quorra wpadr kilkoma odnogami do zatoki Beniń-
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skiej (ob. N ijur). Bracia Lander wzięci do niewoli przez murzynów i sprze
dani do Cap Formoza, w ykupieni (u zostali prz z  kapitana okrętu z Liverpool 
powróciwszy do Anglii w Czerwcu 183C r., wypracowali swój Jaurnai o f  a« 
ejjperfitiont" &i>lore (he r.onrse and I er m im  lian o f  (he S igcr  (3 tomy:Londy- 
1832 r.). W  1832 r. na żelaznym statku carowym, należącym do w y p ' v y  
wyscłanej kosztem kupców Liverpolskich, przedsięwzięli powtórną podróż na 
rzekę Czaddę, która pod Addą- Kuddą wuada do tjuorry i zakupili małą wysepkę,1, 
którą uznali za stosowną na slacyję hanulową dla Anglików, nazwane >rzez sieb:~ 
E ngland-is!e  i na której założyli małą murowaną cyladellę. W  $833 r. Lau
der z kilkoma towarzyszami zrobił na obciążonym towarami statku wycieczkę^ 
na rzekę Brass, należącą równie do delty Nigru, lecz o jakie 6b‘ mil an. “1- 
skich od miejsca, z którego wypłynęli, napadli da nich znienacka na micłFznie 
murzyni Brasscy i Bonnyjsey, skutkiem czego Lander byl zmuszony na lekkićm 
czółenku w raz z towarzyszami swemi poszukać ratunku w  ucieczce, y /p ra 
wdzie zręczność wioślarzy ucbronil.i icn przed ścigającemi murzynami, ale 
Lander postrzelony w bok, w dni kilka po przybyciu, na wyspę Fernando Po 
(d. 27 Stycznia 1834 roku) życia dokonał. Nieszczęśliwą tę wyprawy opisali, 
I.aird i Oldfield (2 tomy; Londyn, 1837 ro ku ).— Młodszy brai Ryszarda, John 
l  ander (urodź. 1807 r .), po powrocie do Anglii otrzymał w  nagrodę łrndóyę 
posadę w urzędzie celnym, lecz umarł już w 183&r., skutkiem wywołanej przpz, 
klimat afrykański choroby. F. H. L.

Landes, landy, tak nazywają się siepy, ciągnące się wzdłuż brzegów Z a 
toki Biskajskiej pomiędzy Girondą a Pirenejami,długie na mil przeszło 15, s z e 
rokie na 8— 10, a tworzące jednę z  najpustszych okolic, w Europie. Landy te 
dzielą się na petites landes, nad rzekami Adour i Midouze, pomiędzy Baząą 
i Mont-de-Marsan, nieco lepiej uprawne i żyzniejsze, oraz na landes sa w ą g es ,  
to jest: wydmy leżące tuż nad morzem i caikiem nieurodzajne. Wzdłuż wy
brzeży, pozbawionych zupełnie portów i przystani, ciągnie się cały szereg sło
nych kałuż, z których największą je$t le bassin d’ Areaehon  Grunt po w i® ■ 
feszej części piasczysty, niekiedy lakże bagnisty,, porody tylko nizkiemi k rze
wami i zielskiem, skąpe daje pożywienie dla okolc pół milijona owiec najgor
szej wełny, a tylko na żyzniejszyeh przestrzeniach uprawia się także nieco ż y  - 
ta, kukurydzy i prosa. Nieliczni mieszkańcy, zwani Parensr w  rozproszonych 
wsiach w stronie wschodniej landów, pochodzenia są gąskońskiego, życie pro
wadza dość dzikie, mieszkają w nędznych chatach, a w okolicach bagnistych 
i piasozystych zwykle chodzą na szczudłach, przyczem jednak zawsze oka
zują się wesoicmi, dobrodusznemi i gościnncmi. Głównie tiudnią się pszczol- 
nictwem, hodowlą owiec i wieprzów, rybołówstwem, myśliwstwem, węgla.'-  
stwem i przyrzynnniem korków, oraz wyrobem trzewików drewniany ch ( s a -  
bots), odkąd zwłaszcza Neeker w 1780 r. kazał tu wielkie założyć plantaęrje 
sosien i drzew korkowych— Departament des l  and es, po denarlnmenoie Girondy 
największy , zarazem jeden z najsłabiej zaludnionych we Franeyi, obejmuje da
wne ziemie: Pays des Landes, Chnlosse i Coniomois w Gaskonii, część Bor ćelaifs 
w» Guienne, oraz część Bcarnu; na blisko 1,67 milach kwadrat, zaledwie mą
320,000 mieszkańców Rzeka Adt.ur. przyjmująca tu \ siebie z lewej st-ony 
rzeki Gabas, I  uy, Louts i Gave de Pau, a z praw ej Midouze (powstałą z dwóch 
rzek: Midou i Rouze), stanowi granice naturalną pomiędzy połowa większą pół-r 
nocną, prawie catą zajętą cpisnn ‘mi dopiero stepami, i tylko gdzie nięgdzię 
miejscami, nnkszlałt oaz uprawnymi, a p o ło w  ą mniejszą, południową, dość gó
rzystą, na k'órej gjuncie lekkim, kredojyyjp, na przemiany widać winnice, poi*
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obsiane kukurydzą lub innom zbożem, albo ślepy. T um ie  wyzyskują rozmaite 
k a m ie n i  budowlane marmur, margiel, glinkę porcelanową, żelazo i węgle ka
mienne. Klimat w stepach, pomimo bliskość morza jest zupełnie kontynen
talny, (o jest, mroźny w zimie, gorący wiecie, a obok tego . rz e z  dziewięć mie
sięcy do roku wysławiony nr wyziewy wód stojących. Departament ten jest 
jednym z najmniej przemysłowych; jednakże wyrabiają i tu skórę, sukno, grube 
materyje wełniane, p.ófuo żaglowe i stołową bieliznę. Handel ułatwiają spłn- 
wne rzeki Adouf^Midouze , <?ave de Pau, oraz sąsiedztwo Bayonny; główne- 
mi artykułami wywozowemi są: wieprze, owce, szynki, korki, drzewo, smoła 
i żywica. Departament skiada się z trzech okręgów (arrondissem enls): Mont 
de Marsan St. 8ever i Dox. Stolicą jego jest M onl-de- M arsan  nad zbiegiem 
rzek Midoi i Douze; ma .',,200 mieszkańców, biblijofekę publiczną, towarzystwo 
ekonomiczno-handlowe, wody mineralne, rękodzielnie sukna, kołder wełnia
nych i płótna żaglowego oraz oi \  winny prowadzi handel winem i wódką. 
SI. Serer. nad rzeką Adour, stolica ziemi Chalosse, z ruinami sławnego opac
twa, założonego iuż w  093 r., liczy do 6,000 mieszkańców, ma gimnazyjum, 
fabryki fajansu, oraz handel winem i zbożem. D ox  (starożytne \tm ae  To>'- 
bedicac albo At/nae. A uguslae), stolica dawnego wicehrabstwa Dox czyli Acqs, 
nad rzekit' Adour, ma sławne źródła mineralne i 6,500 mieszkańców, trudnią
cych się handlem winami, likworamą, zbożem, szynkami bajońskiemi, miodem, 
woskiem i szczególnie żywicą. F. H. L.

L a n d g r a f ,  dosłownie: hrabia krajt:ivy. po łacinie: Comcs proeincialis, tytuł 
godności książęcej wyłącznie tylko w Niemczech używany, powstały w  XII 
wieku 7. dawnych G augrafów , gdy ci przestawali byc lennikami monarchów, 
naiorzód w \lzaoyi, później w Turyngii.  Dziś tytuł ten przysMiguje iedynie 
naczelnikom linij hocznyeh domu Heskiego F. H. L

Landler, inaczej także Landei'1'/' albo •IJrrher , ulubiony taniec wieśniaczy 
mieszkanców kraju ob-der Ens (w Austryjackiem arcyksięztwie , zwany tak
że miejscowo Landel. Idzie on w takcie l3/J-:lub 3/4, niekiedy w ,J/4, jest we
soły lubo niezbyt szybki, i ma nutę zwykle przez wieśniaków improwizowaną, 
z niezliczonemi waryjacyjami. odgrywaną na klarnecie i skrzypcach z tow a
rzyszeniem basu. Taniec ten lubionym także był i po miastach aż do począt
ków wieku bieżącego, a najznakomitsi kompozytorowie, jak Haydn, Mozart 
i Beethoven, nic gardzili pisaniem mnogich liindlerów.

Landon (Karol Paweł), malarz, rytownik i niezmiernie płodny pisarz fran- 
cuzki, urodź. I ^ O  roku, licząc lat 25 udał się do Paryża gdzie oddawał się 
sztuce i /.ostał nauczycielem książąt ’ ugouleme i Berri. Podczas rewolucyi 
mieszki! w Rzymie; później został konserwatorem obrazów w muzeum paryz- 
kiem i tu umarł 1 S26 roku. 7t pism jego zasługują na wzmiankę: Inna/es du
m usee et de l'ho le  moderne des beau.v-arts (17 tomów; Paryż, 1801— 10; 
drugie wydani*, ’ 833 r.); Paysage et tabtean.c de yenre  (4  tomy, 1805 toku); 
L a  g ilerie  G iustin inni et la galerie M awia*  (6 tomów, 1810 r,); Lee talon* de 
J$ 0 8 — ŚW (1 3 tomów), odznaczające się wszysrkie wiernością i poprawnością 
rysunku; dalej: Vies et oemires de* peintres les plus celebres (20  tomów, 1803 
roku), Descriplion de P aris  et de ses edifices (2 tomy 1806 r.); Galerie histo- 
rigue des homn es fes plu* celebres de to u* les simie* r de lontet les nations 
(12  tomów, 1805— 9 r.): Descriplion de Lond'?,e et de <tes edifices (z  mnó
stwem rycin, 1810 r.); Les am ours de Psyche et de Lupidon  (32 rycin podług 
Rafaela), Le satnt E m ngitc de VJ 5. Jesus Christ ( 5 1 rycin podług Rafaela 
Ponssin’a i innych): Reeuei". des ouerages de peinture et sculpfure qui ont
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to n e m -u  pour ie.i p r ix  decennauJ  (45 rycin; A/las du m u sie  (1814 r.); Ga
lerie de M. Massia* (1815 r .S  Aum ism atii/ue du royaye du  je u n t A nacharsiś  
(2 tomy 1818 r.); Choi.c de tableau.T el de statuę* des plus cilebres m uret*  
et cabmets, "tranyers (18 tomow, 1821. r.j. Z  obrazów jego szczególną zw ra
cają uwagę: Detlai i Ikar i Paweł i W iryin ija . /■/. L.

LandOll 'Lotycyja Elzuiełaj, poetka angielska, uiodzona 1802 r. w Chel
sea, w młodości już rozgłośna dlr talentu poetycznego, po śmierci ojca zmu
szoną była zapracować piórem na utrzymanie swoje i matki. Po pierwszym 

je j utworze publicznie ogłoszonym, o. t.: T heim procisa trice  (1 8 2 4 ) ,  nastąpiło 
mnóstwo poozyj po czasopismach i almanachach, odznaczających się głębokiem 
uczuciem i melodyjnym wierszem; późnie; zaczęła wydawać powieści: Kthel 
Churchill', Hamancc and reality i inne. Na początku 1838 r. zbślnbiła Jerze  - 
go Maclean, gubernatora w Capc-Coast-Castle w Afryce, i niedługo potem 
wraz z mężem swoim tamże się udała; w kilka jednak tygodni po jej przybyciu 
do tej osady, znaleziono ją  nieżywą w swoim pokoju, z ilaszką kwasu pruskie
go w ręku. Niewiadomo, czy truciznę tę wzięła rozmyślnie, czy przez po
myłkę. Haman Blauchard wydał jej Li/e a n d  literary rem ains  (1840).

i i a n d o r  (Walter Sorage), znakomity pisarz angielski, urodzony 1775 roku 
w Ipsley- Court, w hrabstwie Warwick. Ukończywszy nauki szkolne w K ug- 
by,  wstąpił do uniwersytetu Oxt'ordzkiego, zkątl dla płochości w postępowaniu 
został relegowany. Już w 18 roku życia wydał tomik poezyj. Nic chcąc 
uledz życzeniu rodziny, która pragnęła bv wszedł do słu: , y wojskowej nie
zgodnej z jego zamiłowaniem do zajęć literackich i z przekonaniami republi- 
kańskiemi, osiadł o szozuułej, wyznaczonej sobie urzez ojca pensyjoe w W al
ili, gdzie napisał najpierwsze swoje Im aginary m iwersatioris. Odziedziczy
wszy następnie znaczny majątek, własnym kosztem uzbroił korpus posiłkowy 
dla Hiszpanów, opioiających się zaDorczej polityce Napoleona, za co junta 
centralna w Kadyxie udzieliła mu patent na generała brygady, kióry atoli 
zwrócił, kiedy Ferdynand VIP przywracał znowu w Hiszpanii absolutyzm. 
Wkrótce potem sprzedał swoje dobra w Anglii i udał się do Parvża, zas w r. 
1818 do Włoch, gdzie nabył wille hrabi Gherardesca w Piesole. Tu lat kilka 
przepędził w samotności. ostatniej przykładając ręki do wydanych w 1824  r. 
Im aginary conoersations o f literary men and  statesm en  (3 tomyL których se 
ry jn druga wyszła w r. 1838. Są to bez wątpienia jedne z najciekawszych 
Dlodów nowszej literatury angielskiej, zawierające, obok licznych poradoxów 
i dziwactw, obfite, “lębokie i piękne myśli. Oprócz tych Rozm ów  L tn d o r  na
pisał jeszcze uoemat Gebir; tragedyję Coum Ju lia n ; dramy: G ioranna  o, N a
ntes: Fra tiupei .‘u: l  ericles and Aspasia, oraz liczne artykuły po czasopi
smach, mianowicie w The e.naminer. Zebrane jego dzieła wyszły 1852 roku 
w 3 tomach: później ogłosił jeszcze: Hellenie#; Poemata et Itiscriptiones; P o -  
pery; Hritish and Foreiyn  i The last fr u i t  o f an old tree. Skutkiem przy
krego zajścia, jakie przed dwoma laty miał u wód Bath z pewną damą, opuścił 
Angliję r, postanowieniem już  nie wracania do niej. P. H . L .

L a ia d ra t  ( Landrath, dosłownie: radzca ziemsk'), tak nazywa się w Prasach 
naczelnik mniejszego okręgu administracyjnego ( tandrathlicher K re ts), będą
cego poddziałem regencyi ( Reyierunysbezirh). Urzędników tych wyb.urajt, 
właściciele dóbr szlacheckich ( Ritteryutsbesitzer)  w tymże okręgu, a zatwier
dza rząd, zwykle oni sami takiemiż bywają właścicielami. F. L. H.

Landrecy czyli Landricies, miasto i twierdza w  departamencie du Nord 
we Francyi, nad spłav, ną rzeką Sambre, ma 4 ,000 mieszkańców, trudniących



się handlem zboż.., chmielu i lnu, o^-az fabrykacyją lnu, krochmalu i gwoździ. 
Po zdobyciu przez Francuzów pod Franciszkiem 1, miasto to odebrane znów 
zostało w  1543 przez cesarza Karola V, joczem do 16.17 r. zostało przy Hi
szpanach, którzy w  tym czasie na nowo je Francuzom oddać musieli, a w ,0  
lat później jeszcze ran odzyskali. W r. 1653 F.udwiK XIV znowu zabrał Land- 
rćoy Hiszpanii, a pokojem pirenejskim w  1659 r. ostatecznie przysądzone z . - 
stało Francyi. W  roku 1712 oblegał je  książę Kugenijusz, w 1794 roku zajęli 
sprzymierzeni, lecz wkrótce znowu poddali, a w r. 1815 zdobył jo książę pru
ski Augii'st. F. H. !•

Łandsberg nad W artą, miasto w regencyi frankfurckiej w Prusach liczące 
do 15,000 mieszkańców, niegdyś mocno warowne i w wojnie trzydziestoletniej 
doDywańe ozterykroć przez Szwedów i przez cesarskich, pamiętne bitwą 
z d. 4 Lutego 1813 r., w której 1.500 Francuzów i Polaków z korpusu Davou- 
sta pobiło in głowę trzy razy większe siły nieprzyjacielskie pod Czerny- 
g z e w e r .  F. II. L

iiaaaseer (Edw in), znakomity malarz angielski, urodzony 1802 r. w Lon
dynie. Dzieckiem będąc, już odznaczał się malowaniem zwierząt, i w r. 1Si6 
wszedł jako uczeń do królewskiej akademii sztuk pięknych Zaledwie miał 14 
lat wieku skończonych," gdy' już utwory jego zwracały uwago powszechną na 
w ystawach. Najlepsze jego płótna są następujące: Śniadanie w y>. -ach szko-  
ekich (1834); Odjazd wolarza  (1835); Pies i Cień ('*826); Piz-y kominku 
(1829): P ies starego o tr czar za  (1837): S ancho -P ansa  (1824 );  Orle yniazdp  
(18lł4) i mnóstwo innych. W  r. 1858 zaczął wystawiać wielkie rysunki kre
dowe, które niezmierny zjednały sobie rozgłos. —  Młodszy jego brat, ha io l. 
urodzony 1799 roku, również odznaczył się kilkoma pięknemi obrazami, jak 
np. Rabunek w Ra.siny -Mouse; A rka  \oego  i t. d. —  Najitarszy z braci, To
m asz, jest wybornym miedzioryfnikiem. F, H  L.

Landshut miasto główne cyrkułu Niższo-Bawarskiego w  BawaryS nad 
rzeką lzarą, pięknie zabudowane, ulice ma szerokie i wspaniały w stylu go 
tyckim kościół k.‘ Marcina, z wieżą na 454 stóp wysoką, najwyższą w  Niem
czech. Mieszkańców Landshut posiada około 11,000, kilka fabryk, jeden ko- 
scioł katolicki i trzy protestanckie, dwa klasztory żeńskie i jeden księżv fran
ciszkanów, gimnazyjum i towarzystwo rolnicze i handlowe. VI r. 1800 prze
niesiono tu uniwersytet z Ingolstadł. który w r. 1826 przeniesiony znów zo
stał do Muniehu. — L a n d s h u t ,  miasto obwodowe w regencyi lignickiej 
(w  Szląskn pruskim), nad Bobrem w pięknej dolinie, jest ogniskiem bardzo 
rozgałęzionego handlu płółna i liczy do 4.000 mieszkańców'. F. II. Ł.

Laucshions. Pod tem imieniem znaną jesi szwedzna forteca, która się 
znajdowała na miejscu dzisiejszego Petersburga, na prawym brzegu rzeki Ne
wy. g* :ie iezy Wielka Ochfn. W  Latopisi norcoyrodztńej powiedziano, :se 
'a  forteca założoną była 1300 r.: szwedzkie kroniki cz.sfs jej założenia odnoszą 
do r. 1298. Wezwany przez Ńowogrodzian wielki książę Andrzej Alexan- 
drowicz, obiegł Landskronę, i r. 13Ó1 zburzył do szczętu. Niektórzy biorą 
za jedno Landskronę z inną tortecą szwedzką Nienszaiicen. albo Niuenszar cem 
zwaną, ale ta leżała na lewym brzegu śewy, powyżej Landskrony, a mianowi
cie nad ujściem Swarty, to jest Czarnej-rźeczki, gdzie dziś znajduje się me 
na ster aiexandro-newski. J. Sa...

j i k n d s h ro n e ,  góra odosobniona, bazaltowa i granitowa, w Luzacyi pruskie,, 
o % mi., na południi od fióriitz, wysoka na stóp 1 304, najwyższy punki 
w części pruskiej Gór Łużyckich ezvli Widłowych (Gabelyi !>ń gej. Dawniej
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na szczycie tej góry stał zameK zbójeckich rycerzy, zburzony w 1432 roku 
z rozkazu cesarza Zygmunta F  F. L.

Landsturm i Lanawebr Juz w  kapitularzach Franków mowa jest o po- 
spolitem ruszeniu  (ob.) w celu obrony kraju, iwanem tandceri. Skutkiem 
zmian zaprowadzonych stopniowo w organizacyi wojsk europejskich, lud 
w Niemczech nie bywał już powoływany do obrony ziemi ojczystej, i land wet 
czyli landsturm wyszedł z użycia widzimy jednak, że jeszcze  w XVI i XVII 
wieku landsturm czuwał nad bezpieczeństwem granic. W  niektórych pro- 
wincyjaoh niemieckich, np. w Badeńskiem, każdy obywatel ohowiązauy był 
uzbroić się i wyćwiczyć w użyciu broni, z czego później powstała tak na
zw ana m iliryja, wspólna wszystkim prawie krajom Europy. We Francyi wr r. 
1789 .ta wzór. Stanów Zjednoczonych, nakazano pospolite ruszenie gwardyi 
narodowej (ob.), a w dziesięć lat później Niemcy odwołali się znowu, lubo 
bezskutecznie, bo nieumiejętnie, do landsturm u. Dopiero po traktacie presz- 
burgskim jg£d austryjneki uznał potrzebę uorganizowania swojej armii z same
go ludu; urządził zatem landwehr (dosłownie: obrona kra ju )  z 50.000 ludzi, 
do kt Tej naieżcii wszyscy me liczący jeszcze 45 lat wieku. Rossyja poszła 
za przykładem Austryi w 1812 r. (ob . Opo/czenin): a Prusy i inne państwu 
niemieckie w r 1813. Zarazem uorganizowano landsturm  który miał być 
czynnym jedynie w razie nieprzyjacielskiego wkroczenia do kraju. Lnndwebr, 
stanowiący cząstkę armii pruskiej, a składający się z żołnierzy linii po wysłu
żeniu przez nich w takowej terminu trzechletniego, ustanowiony był podług 
planu generała Scharnhorst i majora Knesebeck. F. //. L

Lanćwehr, ob. Landsturm .
Lanfraoc, słynny scholastyk, urodzony 1005 r. w  Pawii, zmarł 1089 jako 

arcybiskup kantorheryiski, wprowadził do teologii dyjalektykę i w  sporze 
o transsubstancyją z Berengarem, okazał się zręcznym dyjalektykiem zresztą 
jednak zasługi filozoficzne ma niewielkie. Dzieła jego wydał d’Achcry 
(1648 r.). F. H  A.

Łanfnnco (Jan) ,  malarz szkoły honońsKiei, urodzony 1581 r. w  Parmie, 
uczeń Caracci’ch. Do najcelniejszych utworów jego pędzla należą: obrazy 
w kopule kościoła San-Andrea della Valle w Rzymie i w  kościele jezuickim 
w Neapolu. Władał on całym zasobem środków artystycznych swojej szkoły, 
zanadto jednak nbiega się za efektami światła, a w  wykonaniu brak mu często 
wytrwałości. F. H. A.

L a n g  (Karol Henryk), historyk niemiecki, urodzony 1764 r. w Balgheim, 
w Szwabii, na w'ydział prawny uczęszczał w uniwersytecie Altdorfskim, po- 
czem w r. 1785 wrszedł do służby publicznej w Otlingen, w r. 1788 r. prze
niósł się do Wiednia, a w 1791 r, do Gettyngi. Tu napisał Iiistorische E n l-  
tcickehtng der deutschen Steuernc.rfassuny (1793), a otrzymawszy od później" 
zego księcia Hardenberg zlecenie uporządkowania jego archiwów rodz:nnych, 

w r. 1795 został tajnym archiwistą w Plassenburg. Jako prusla sekretarz le -  
gacyjny brał udział w pracach kongresu rąstadzkiego, w 1799 r. został radzoą 
dóbr królewskich w Anshachu, a po przejściu tej prowincyi do Ba vnry: w r. 
; 806 został dyrektorem archiwum państwa w Municnu. V r. 1817 osiadł 
w zaciszu wiejskim pod Anshaeh, gdzie umarł 1835 r. h  nnych dziel jego 
zasługują jeszcze na wspomnienie: Historisrbe P riifuny des cermemilichen  
Attcrs der deutschen L a n d std n ie  Q1796); Meuere Geschichte i e i Fiirstenthur
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Baireuth (3  tomy; 1798— 1811); A n n a h n  des Fursfenlhum s Ansbaeh imOsjr 
der preussischen Reyierung  ( 1 8 0 6 ), Adelsbnch des Kóniysreichs Batem  
(.1820), Geschiclile der Jesutten  in  B a tem  11819) i mnóstwo innych w podo
bnym rodzaju monograflj, oraz wielce ciekawe i humorystyczne Hamme>hwycr 
Reisen  (1818— 33) i M emoiren  (2 tomy; .8 4 2 ) .  F. H. L .

Langbein ( August Fryderyk), niemiecki poeta humorystyczny i powiescio- 
pisarz, urodzony 1757 r. w Dreźnie, wydział prawny kończył w uniwersyte
cie lipskim, po kilkoletniemr urzędowaniu w mieście rodzinnem przeniósł się 
w 1800 r. do Berlina, gdzie w 1820 r. został cenzorem dzieł z literatury pięk
nej. Cmarł 1835 r. W  poezyjacn swoich uprawiał z szcżWjgÓluem powodze
niem powiastki komiczne, w formie swojej zbliżone do ballad; przeszły one 
niemal wszystkie w usta ludu. Kom,.nse jego również dla wesołego humoru 
długo powszechne miały powodzenie, co skłaniało niektórych pisarzy, do wy
dawania lichych swoich utworów pod jego nazwiskiem. Do rzeczywistych 
pism Langbeiua u uieżą: Gedichte (1820); Fenere Gediehie (2 tomy. 1823); 
Schwiinke (2 tomy, 181 ł>j; Feierabende (3 tomy; 1793— 94); Talismane yeyen 
die L anynreitte  (3 tomy; 1891— 2); Der grane fJn ó n iy  (1803 );  Meue Schrif 
ten  (2 tomy 1804): \  orellen (1804), Ber Rittci der ii abrheil (2 tomy. 1805); 
Thomas ńetle i wurrn  (1806;; Der Bi auhyam  ohne B rau t ( 1 8 10):< Hietne Ro
manę und  Er%ahlunyen (2 tomy f  1812—  14;; Joru*  (1813);  Ganymeda  ( li to
my; 1830/, H nbstrusen  (1829) i mnóstwo innych. Zebrane swoje dzieła sain 
wydał w 31 tomach (Stuttgart,  1835— 37). /•'. H. L .

Lange (Samuel), poeta niemiecki, syn Joachima. profes°ora teologii w Halli 
(urodź. 1670. zmar. 1744 roku), autora sławnyi h Granimatyk łacińskiej i gre
ckiej, urodził się 1711 r. w tlalli i tamże uczęszczał na wydział teologiczny 
llinarł 1781 r. jako paslor w Latihlingen, pod Dalią Główną jego zi sługę 
stanowi piękny przekład Horacego, jakoż w ogóle wielkim był nieprzyjacielem 
rymu w poezyi niemieckiej, a miłośnikiem miar starożytnych. 7ebrane jego 
poezyte, razem z utworami przyjaciela jego Pyra, wyszły pod tytnłem: Tht/r- 
s is  und Damons freundschaftliche l.ieder (Zurych I 74.»). / ’. //. L.

Lange ( Vntoni), znakomity malarz krajobrazów; przybywszy z Wiednia do
l.wowa 1810 r., stale w tem mieście zamieszkiwał aż do śmierci w 1844 r. 
Mnóstwo krajobrazów wykonał, które są gęsio fozs ane po doumch galicyj
skich. Widoki zwłaszcza gór i lasów udawały mu się ze szczególnem po
wadzeniem. 7dją ł z natury wiele okolic Galicyi. Wincenty Pol mówi o łych 
pracach: ,,Do chłodnych, górskich, lesistych okolic, ożywionych grą  wód spie
nionych, mogą jego widoki posłużyć jako oryginalne typy, i niczaraz znajdzie 
się malarz, któryby lak sympatyzował z naturą naszego kraju, i tak głęboko 
prdął tajemnicę jego oddechu.” W  r. 1824 wydane zostały z jego rysunków 
we Lwowie przez J. Pili era, Ryciny widoków galicyjskich.

L a n g e u e k  (uaKÓhj, zasłużony p:sarz duński, urodzony I 7 j0  r. w Jullandyi, 
od 1728 r. uczęszczał na uniwersytet kopenhagski, gdzie następnie otrzymał 
posadę w foiblijolece królewskiej. On to w r. 1744 założył towarzystwo zwo
lenników historyi i języków północnych; w latach 1753 i 54 odbył podrói. na
ukową do Szwecyi i wzdłuż wszystkich brzegów Nadbałtyckich; umarł 1775 r. 
Główną :ego zasługa jest wydanie dzieła: Scrip/oi es rerum  D anicarum  medii 
aeoi (3 tomy; Kopenhaga, 1772— 74), którego dnUSB publikacyją zajął się Suhm 
(tomy IV— VII; 1776— 92). F. II. L .
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Ł a n g e la n d ,  wysp# duńska, pomiędzy Fijoniją (Funen) i Laalsnd, ma 4 mi

łe  kwad, powierzchni, 1<’,400 mieszkańców, i wraz z wyspami Fijoniją i T aa -  
s:ng stanowi dyjeoezyję duńską Fiinen. Jest ona bardzo urodzajna i dobrze 
uprawna; jedynem na niej miastem jest Hudkjóbing (1 ,800  mieszk.J, z portem 
i  znacznym handlem. F. H. L.

LaBgeubCCk (Konrad Jan Marcinj,  anatom i chirurg, arodził się 17T6 r. 
w Horneburgu w Hanowerskiem: do słuchania nauk akademickich przygotowa
ny przez  ojca, wszedł w r. 17.94 na uniwersytet w Jenie, zkąd, otrzymawszy 
stopień doktora w 1798, dla dalszego kształcenia udał się do Wiednia. Na
stępnie osiadł w mieście rodzinnem jako lekarz praktyczny, lecz wsparty po
mocą rządową w r. 1799, udał się najprzód do Wireburga, zkąd w r. 180? do 
Wiednia i Getyngi, gdzie z istal prywat docentem i chirurgiem przy szpitalu 
uniwersyteckim. W  r. 1804 zaczął miewać prelekcyje anatomii, zbudowa
w szy ku temu celowi własnym kosztem amfiteatr, w r. 1805 został professorem 
nadzwyczajnym. W następującym roku objął zastępczo dyrekcyję kliniki chi
rurgicznej,  a w r. '8 0 7  urządził instytut kiiniczny, chirurgiczny i oftalmiczny. 
W  r. 1814 został prolessorem zwyczajnym anatomii i chirurgii i naczelnym 
chirurgiem armii hanowerskiej, z którą udał się do Belgii, gdzie pozostawał do 
1815 r. \ a  jego wniosek i pod jego kierunkiem w r. lł»29 został zbudowany 
w Getyndze nowy amfiteatr anatomiczny, którego opis w roku 1847 ogłosił 
[ 'marł 1851 r. Langenbeck przez długi czas był jedną z najpierwszych ozdób uni
wersytetu geniyngeńsl fegoj długie życie swoje i całą działalność poświęcił na 
pożytek nauki. Z  dzieł jego wymienimy: Uber eine einfache und .ńchere M e- 
Cfth.de den Steinschnilte.* (Wircburg, 18!)? r ); Analomischee Handbuch, labei- 
laiincli entworfen  (Getynga, 1806 r.); P riifuny der Keratony.uis (tamże, 1811 r.J; 
De structurn perilonaei (tamże, 1817 r.y; Abhandlim gen non den Leinlen- und  
Snhenkelbrilchi n  (tamże, 1821 r.J, Cśosoloyie und The/apie der chiruryischen  
tirankheiten  (5 tomów, Getynga, i 622 —  50 r.J; leon i  analomirae (8  tomów, 
tamże, 1826 —  39), z dziełem na nich oparłem: handbuch  der Anatom ie (to
mów 4, tamże 1831 — 47 . 'Wydał także Diblijotelty chirurgii i oftalmoloyii 
(4 tomy, Getynga, 1806 — 13 r.) j jej ciąg nowy ( 4  tomy, Hanower, 1815 —  
28 r.J. —  Syn jego M a.rymUijon , professor w Getyndze, kształcił się w nau
kach lekarskich pod kierunkiem ojca, ogłosił: Klinteche Beilriiyt aus dem G e-  
biele der (■'hiruryic und der Ophtalmoloyie (2  tomy, Getynga, 1840 —  50 r.J; 
Ueber die W irkoam keit der m edicinischtn Poli-zei '(tamże, 1847 r.J; Die Inso -  
lation de.* menschlinhen Auye.^ der Glaskorgerstich und die Accom odationsfa- 
sern  (Hanower, 1859 r.J.

Ii3JQgeilbiel<in, największa wieś w królestwie Pruskiem, w Szląsau ( re -  
geneyi Wrocławskiej, obwodzie ReichenbachJ, długa na milę ina 12,000 mie
szkańców, wielkie fabryki płótna, perkalików i barchanu, cukrownie, cegielnie 
i blicl.ainie, oraz zamek hrabiów Sandreckich. F. //. L.

L a n g e a d l jk  (PiotrJ, poeta hollenderski, ur 1683 r., po spędzonej w ubó
stwie młodosci, dopiero w 66 roku życia mianowany został przez rząd histo- 
ryjografem miasta łlarlem, gdzie przebywał do śmierci, nastąpionej r 1756. 
W  najkrytyczniejszem wszelako położeniu, Langendijk zaw sze wesoły zacho
wywał humor. Licząc dopiero lat 16, napisał komedyję, która się długo utrzy
mała na scenie, p. t.: Don Quichol op de bonjloft oon Uamachiu podług roman
su Cervantesa; w późniejszych także jego komedyjach. Krelis Louwen o f  
Ąlearander de Groee on hel poełrnmaal, De W iekunetetenaarx op f gerlnchle 
ufferlje  i I. d , wielka jest obfitość siły komicznej Tibyt mało jednak posia-
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duł uKształcenia naukowego, iżby utwory jego mogły mieć wartość trwały 
ezęstokrić bowiem wpada w  pospolitość i w płaskość. Poezyje iego opisowe, 
jak np. Z ycie palryjarchuw, Hrabiowie H ollunayi, Zycie W ilhcm a  i, Opis oko- 
iic K liw ii i t. d., oraz tragedyja: Cezur i K aton  wartość mają niewielka; na 
pochwałę / “sługują natomiast jego Pieśni paslersuic, rybackie i rolnicze. Z e
brane jego dzieia, z wyjątkiem poezyj opisowych, wyszły w czterech tomach 
in 4-i0  w Amsterdamie. F. H. L.

L?ngensaiza, miasto obwodowe w regencyi Erfurokiej, prowincyi Saskiej
w Prusach, nąd rzeką Salzą, niegdyś stolica Turyngii elektoralno-saskiej, mi
9,000 mieszkańców i znaczne fabryki jedwabnicze, bawełniane i lniane. Tu ce
sarz Henryk IV w  1075 r. pobił Sasów i Turyngów; tu również 15 Lutetro 
1761 r. sprzymierzeni Prusacy i Anglicy pobili cesarskich pod Stainviiie’m? 
a 17 iw ij tn ia  1813 r. Prusacy Bawarczyków. F. H. L.

Langer (Jan  Piotr),  malarz historyczny, urodzony 1756 r. w Kalkun,
kształcił się w Diisseldortie i w  1784 r. został professorem przy tamecznej aka 
demii sztuk pięknych W Paryżu, który zwiedził w r. 1798, poznał Rafaela 
i Correggia i odtąd usilnie uczniom swoim wskazywał drogę prowadzącą do 
wielkich tych mistrzów; główną bowiem działalność rozwijał w zawodzie nau
czycielskim, któremu oddawał się z  całem poświęceniem. Roku 1806 powoła
ny został na dyrektora akademii w Munichu, gdzie umarł 1824 r. W e  wła
snych swoich utworach celował wyrazem energii, lubo nie był wolny od pe
wnej maniery akademickiej; do najlepszych należy Chrystus  (w kościele karme
lickim w Munichu) i kitka innych obrazów zhistoryi świętej. — L a n g e r  (Ro
bert), syn i uczeń poprzedzającego, nr. 1783 r. w  Dusseldorfie, w 180t> r. zo
stał professorem w Munichu, gdzie urządził salę antyków i kierował nauka 
plastyki. W  r. 1820 został zarazem sekretarzem generalnym akademii, potem 
dyrektorem królewskiego gabinetu rysunków ręcznych, a w  r. 1841 głównym 
dyrektorem galeryj. Na tern stanowisku z niezmordowaną pracą urządził pi-? 
n ikotekę i galeryję schleissheimską. Jako malarz historyczny zostawił kilka 
wielkich obrazów w kościołach N. P. Maryi i franciszkańsKim w Munichu, oraz 
freski w  pałacu księcia bawarskiego Maxy;iiiłijąna. Wyborne także są jego 
iljustraeyjo do Piekła l)ante’go. Umarł 1846 roku w swojej posiadłości wiej' ■ 
skiej w Haidhausen, którą przyozdobił freskami. F. H. L.

Langhaus (Karol), sławny architekt, ur. 1733 r. w Landshut na HzłąsKu,
zm. 1806 r. jako dyrektor naczelnej rady hudnwniczej w Rerlinie, autor sła
wnej bramy Brandcburgskiej i kościoła Jedenastu tysięcy Panien w Wrocławiu, 
oraz licznych innych kościołów i gmachów prywatnych. F. f i .  1*

Langles (Ludwik), oryjentalista ur. 1763 r. w  Peronne, po raz pierwszy 
wystąpił w 1787 r z  opracowanem podług angielskiego przekładu ^ qrygi _aju 
perskiego dziełem, p. (.: Institu ts poli/ięues et m ilitaires tle Tamerlan Pó
źniej w ydął:  Słow nik la ta rsko -m andźursko -francusk i missyjonarza Aąiint 
(3 tomy; Paryż, 1789 r.). W  1795 r. założył w Paryżu szkołę żyjących ję -  
zykóvy wschodnich, w której sam wykładał język perski; umarł 1824 r. jako 
kpnserwator rękopismów wschodnich w bihlijotece królewskiej Licznemf prze 
kładami dzieł angielskich i niemieckicn przyczynił się wielee do rozpowsze? 
chnienia we Francyi wiauomości literackich, hisfnrycznycłj i geograficznych 
t. ’.Vschodząc. *?. h [. L.

Langner wydał ma npę Polski podtytułem: Partaye. de la Polygjie. Pelgfl 
ror d*r erslen, nach derselben, u n d  nacn der zw niten und  ar U ten Theiluny, 
ti w nrf er u n d  ye-zeichnet non Direcior L angner , gcsiochen nrn Jiick. Atlasik
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podzi "owy, z 4-oh mapp złożjny, z których k»,,da ma oddzielny tytnt 1 kolo
rowanie: n) Po/en, fAtauen und  K urland . fi) Ter  same w r. 1775. cj Też 
w roku 1793 i d) Tez w r. 1796 Każda na arkuszu mniejszym

I.an?res miasto okręgowe w departamencie Wyższej M arły  we Francyi, 
nad rzeką Marne, stolica biskupa, jedno z miast najwyżej położonych w  tvm 
kraju, bo stóp 1,400 nad powierzchnią morza, na stromej górze, otoczonej ży -  
znem i ohfitćrr w żelazo płaskowzgórzem iplateau de Langres) dzieląccm mo
rze Śródziemne od Północnego i kanału La Manche. Miasto Langres w onóle 
dobrze zbudowane, posiada ruiny staro-rzymskie, piękną katedrę w  stylu rzym
skim z XI wieku, gimnazyjum, seminaryjum duchowne, szkołę rzemieślniczą, 
znaczna biblijotekę, muzeum starożytności i obrazów i t. d. Mieszkańcy (do 
10,000) trudnią się głównie wyprawą skór i wyrobami noiowniezeini (szczegól
nie sławne sij tu nożyczki), oraz handlem zbożowym i innym. —  U staroży
tnych Langres nazywało się Audom atanum  i było stolicą Lingonów gallijskicb; 
cesarz Otton nadał mu prawa obywatelstwa rzymskiego. W  pobliżu stoczoną 
była r. 301 po Chr. bitwa, w której Konstantyn Chlorus pobił Alemannów 
r. 680 mer pameowy Kbroin odniósł tu zwycięztwo nad królem Dagobertem. 
Od Burgundczyków miasto przeszto do Franków, a w r. 843 do Francyi: było 
ono już wcześnie stolicą biskupią, później miało oddzielnych swoich hrabiów 
i przez Ludwika VII podniesione zostało do godności księstwa. W r. 1392 
ufortyfikowane przez Anglików, potem jeszcze siliiej przez Ludwika XI 
i Franciszka I, w następstwie znowu podupadło i dopiero ostatniemi czasy na 
nowo zostało obwarowane. F. II. O-

Langsćorff ( Jerzy  Henryk baron), podróżnik i naturałista, urodzony 
w Laisku w Szwabii 1774 r., słuchał medycyny w  Getyndze, gdzie otrzymał 
stopień doktora. r. 1797 towarzysz j \  w charakterze lekarza księciu Chry- 
styjanowi Waldeck do Lizbony, dokąd wprowadził ospę ochronną; po śmierci, 
księcia wrócił do ojczyzny. Chociaż życzenie objawione przez niego należe
nia do wyprawy Krusenśterna, nie znalazło w Petersburgu dobrego przyjęcia, 
udał się jednak do Kopenhagi, gdzie wyprawa kilka dni się zatrzymała, aby 
jeszcze u Krusensterna szczęścia spróbować i otrzymał pozwolenie udania się 
w podroż od Rezanowa, przeznaczonego na posła do Japoiii';"w Kamczatce , e-  
duak opuścił wyprawę i przez'S^boryje wrócił do Europy, wstąpił następnie 
do służby rospyjsKiej, został konsulem generalnym w Brazylii i przyjął czynny 
udział w jej kolonizacyi; dzielnie też własną pracą przyczyniał się do zbadania 
tego kraju pod względem przyrodniczym. Wróciwszy do Petersburga zwiedził 
Ural w  r. 1823, a następnie wrócił do Brazylii. W latach 1825 — 29 odbył 
podróże wewnątrz Brazylii, a zbiory w nich nagromadzone zdobią muzea pe- 
tersburgskie. Od r. 1831 zamieszkał w  Freiburgu w Bryzgowii. gdzie umarł 
1852 r. Z pism jego zasługują na szczególną uw agę: Plantes rF ueilies pen
dant le coyage des R asses a u tó w  du  munde (2 tomy, Tuhinga, 1 8 1 0 —18 r.): 
Bemerkungen a u f  einer Reise urn, die W eil in d e n  Jahren 1808  —  7  (2 tomy, 
Frankfurt, 1812; Memoire su r te Bresil pour serrir de guide d ceux qui d es i-  
ren t s’y  elablir (Paryż, 1820 r.).

.ajgi eaoc (LangiuedocyjaT), nazwa średniowieczna jednej z prowincyj 
Francyi południowej, graniczącej z Prowancyją, Dellłnatem, Owerniją, Gasko- 
niją, Roussillon’em i morzem Śródziemnem. Nazwa ta pochodziła od dyjalcKtu 
połndniowo-francuskiego, zwanego langue d’oc, óżniącego się od północno- 
francuzkiego, czyli ianaue d’oii langue d’oui (ob. F rancuzk i ję zyk ). Dawny
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Languedoc mieści w sobie dzisiejsze departamenfa: Lozere, Gard, \rdeche, 
Auće, Herault i W yższej Gnronny. Stolicą całij Langwedocyi była Tulnza.

Langne t/fH abert)  śmiały pisarz polityczny, ur. 1518 r. Vileaux w Burgun- 
gundyi. po ukończeniu ”auk we Francyi, wtajemniczony został w Niemczech 
przez Oamerariusa w przekonania reformatorów. W  Padwie następnie oaby- 
wnł nauki prawne i w 1548 otrzymał w  nich stopień doktora, lecz v  roku na
stępnym powrócił do Melanchthona, zwiedził Europę północną, w 1565 r. wszea. 
do służby elektora saskiego, k.ory wysłał go na sejm do Spiry i używał do kil
ku ważnych missyj mianowicie dn króla frcncuzkiego Karola IX. -V nocy 
ś. Bartłomieja Uanguet był w Paryżu i ocalił kilko ze swoich przyjaciół, leoz 
porem sam zmuszony był ukrywać się. Umarł 1581 w  Antwerpii, gdzie w a
żne oddawał usługi księciu Oranii. Z pisn. jego najsławniejsze jest Vindieiae 
contra lyrannos, sire Je grioeigis in pnpuium, populi in  princinem leyilim tipo- 
testate (Edynburg i Bazylea, 1579 r,), przełożone na język francuski przez 
Franciszka Etienne, pod pseudonimem Junius Brutus i p. t.: De la pn isfance  jy 
yitim e du prince su r  le peuple (Pary i  1581 r ). Brjografiję Gangueta napisał 
Philibert de L a iw rc  (1700  r.). V. H. L

L ungnS  (Jan) , wierszopis łaciński XVI wieku, rodem z Freysztadu miaste
czka szląskiego, poc-atki nauki pobierał w Niss e, wyższe zaś w akaden ii 
krakowskiej. Poren. był w Budzie na W ęgrzech professorem. Ztamtąd powuó- 
ciwszy, uczył w Goldbergu, w księstwie Lignic*iem; wreszcie w kollegijum 
v Nissie został przełożonym. Nakoniec miasto Świdnica na urząd syndyka go 

wezwało ale i tam był niedługo, gdyż Jakóh Sal za. biskup wrocław sl,i zw aża
jąc niepospolite jego talenta, dał mu urząd sekretarza, a następca jego baltazar 
Proranic, mianował kanclerzem i posłem do cesarza Ferdynanda, który go sobie 
upodobawszy, konsylijarzem nadwornym mianował. Przywiózł potem do Pol
ski posag arcyksieżniezki austryjackiej Elżbiety i przyjechał z Katarzyną, trze
cią żoną Zygmunta Augusta do Krakowa i witającym ją  panom polskim, wybor
na mową odpowiedział. Kochał Polaków, kochany od nich nawzajem; Sam- 
ela Maciejowskiego hył prawie domownikiem, z Royzyjuszem i Orzechowskim 
żył w przyjaźni Pi=at dużo wierszem i wszystkie swoje dzieła drukował 
w Krakowie. Umarł w  r. 1569. Celniejsze jego poezyje, mianowicie tyczące 
się Polski sn: 1) Encom ium  flint et cerenisine (Kraków, u Wietora, 1536, 
w 4 -ce ) .  Dowcipny i bardzo rzadki wiersz na pochwałę piwa, zawierający eie- 
tcawe szczegóły tyczące się tego napoju w naszym kraju; 2) lii nnjdias R e-  
y is  Pol. Si/jism. Augusli atque Ser. Y irginis EUsabethne Ferdinnndi Romannr 
Hegis filiae Elegiacum ra rm m  (tamże, u tegoż, 1543, w 4-ce); l)e bello T ur-  
eae derernendo ad Eguites Polonos Elegia (tamże i tegoż roku, w 4-ce);. 
4 )  ln  diram  P r. Elisabethnm Pol. Reginom Epicedium  Elegis conle.rhtm  (tam
że, 1545, w 4-ce): 5 )  A d  norom  Regiae {Jrbis Cracoriae A nth titem  Sam ue
lem M acirjorium  GraluteuSrium Carmen tamże, 1545. w 4-03); 6) ln obitum  
Sig ism undi 1 Polon Regis ad Sigism . Ang. fiHuw gentis u lri^sm ie Reycm ae 
Ducem Elegia (tamże, u Hieronima Sz.irfenberga, 1548, w 4 -ce ) ,  7 )  In  nuplias 
Sigism. A ugusli Pol. Ser en. Calarinae Rom Reg. Eerdinandi atterius filiae 
Elegia  (tamże, u Łazarza, 1553 w 4- ce) i t. d. F. M. S.

Łanjamais (Jan Dyjonizy hrabia), mąż stanu franouzki, ur. 1753 r. w Ren- 
nes, już w  18 roku życia był adwokatem, a w cztery lata później professorem 
prawa kościelnego w uniwersytecie w swojćm mieście rodzinnem Wybrany 
pi zez stan trzeci senesznlstwa Renncn na depntowanego do stanów general
nych (1789 ),  stanowczo oświadczał się za reformą polityczną. Po usilnym
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udziale w  pracach zg nmadzenia narodowego, otrzymał w  Kennes nową kate
drę prawa konstytucyjnego i zarazem gram maty ki powszechnej. Jako deputo
wany z departamentu LHe-Vilaine, wszedł następnie do konwencyi i W3spół 
z żyrondystami walezyl przeciw bezrządowi i jakóbinizmowi. W  proceŁsie Lu
dwika XVI glosował za wygnaniem króla po ustaniu wojny i chciał żeby wyrok 
potępiający zależny był od dwór h trzecich części głosów. Dnia 2 Czerwca 
objęty będąc dekretem Coutiion’a, nakładającym na wszystkich żyrondystów 
areszt domowy, zdołał uciec do Renne3. Po upadku terroryzmu, Laiijuinais 
wraz z innymi, którzy uszli rusztowaniu, powrócił 8 Marca 17515 r. do kon- 
wencyi. Ba dyrektoryjatu wybrany został z 73 depai amentów do rady star
ców. Po 18 Brumaire’a wstąpił do ciała prawodawczego, a 22 Marca 1800 r. 
do senatu, gdzie był naczelnikiem słabej owej oppozycyi, występując,ei przeciw 
dążeniom inonarchicznym Napoleona. Pomimo to, Snpoleon ustanawiając ce
sarstwo, nadal Lanjuinais’owi godność hrabiowską. W  1814 r. dnia 1 Kwie
tnia głosował w senacie za złożeniem cesarza z tronu i ustanowieniem rządu 
tymczasowego. Za pierwszej restauracyi, otrzymał od Ludwika XVIII go
dności parowską. co go jednak nie wstrzymywało od silnego występowania 
przeciw ullrarojalistom. Po powrocie Napoleona, zaprotestował przeciw akto
wi dodatkowemu lecz przez patryjotyzm dał się skłonić do wstąpienia do izby 
jako deputowany ze stolicy; tu wybrano go na prezesa zgromadzenia, a Napo
leon zmuszony był zatwierdzić popularny ten wybór, Podczas drugiej restau- 
racyi powrócił du izby parów, gdzie nie przestawał bronić praw konstytucyj
nych przeciw reakcyi i lapatyzmowi; w tym samym również duchu działał jako 
publicysta, jakoż umierając 1827 r.., właśnie pracował nad obroną wolności 
prassy. Od 1808 r. był członkiem instytutu. Wiadomości miał gruntowne na 
polu filologii, mianowicie w językach wschodnich. Z  pism jego, ważniejsze 
są: Apprrcialion du prnjet re ln tif au.v troi* concorciats (1817);  Conjshmdhns 
de p? n a th n  franęai.te^ praw aies d'un essai h i s ta r tym  el pnUtiyue sur la char te 
(2 tomy, 18151): Br fo rym ina tion  m unicipate en /r a n c e  (1821) i inne.— Młod
szy jogu syn W iktor Am broży, ur. 1801 r., adwokat, prokurator królewgKi, 
od 1848 r. deputowany, w r. 1849 od Stycznia do Października był ministrem 
robót publicznych. F. H. L.
Lankaster, hrabslwo, miasto i rodzina, oh. Lan aMer.
Lankotka, za czasów Zygmunt"! III to samo znaczyła co dziś szlarka do 

garnirowania sukien niewieścich.
L a n  e r  (Józef Franciszek Karol) słynny kompozytor walców, urodzi1 się 

w  Wiedniu d. 11 Kwdetnia 1802 r., w dziecinnych już lalach wielki do muzy
ki okazywał talent i w  grze na skrzypcach do znakomitej doszedł biegłości. 
Dokładnie znając swe siły i rodzaj swego talentu skierował zupełnie swe zdol
ności ku muzyce tanecznej, którą mistrzowsko wykonywał przy pomocy orkie
stry, jaka sobie wyrobił do tego celu. Podczas gdy uczeń jego a następnie 
kolega Strauss, u tworzywszy własną orkiestrę z tąż podróżował po Niemczech, 
Franeyi i Angli, Lannor ograniczył sic głównie na Wiedniu i na krajach A u-  
stryi przyległych. Liczba kompozycyj jego przenosi znacznie cyfrę 100 
Składają się one mianowicie z  walców (między te nu słynny W erber-icaizcr) ,  
marszów galopów, knntredansy, niemniej z kilku uwertur i z muzyki baletowej. 
Wszystkie te utwory okazują ducha wynalazczego, wiele humoru i dobrą dozę 
sentymentalności, czy rozczulającego żywiołu, tyle w  splotach tańcn dwojgr 
osób pożądanego. Przyszedłszy do niemałego majątku zmarł Lanner nagle 
d 30 Marca 1843 r. w Wiedniu.
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I i a n n t s  (Jan) ,  książę de MonłebtHfo, marszałek cesarstwa franeuzkiego. 
aroJz. 1791 roku w  Lectoure, z początku uczęszczał do gimnuzyjum w swo- 
iem mieście rodzinnem, lecz gdy rodzice jego cale swoje mienie stracili, 
udał się do terminu do farbiarza. W  1792 roku wstąpił do armii pirenej- 
skiej, i rozumem, męz^wem i gorliwością doszedł do tego, ze juz w 1795 ro
ku dowodził jako pułkownik brygadą. Wszakże po traktacie bazyiejskim 
reprezentant ludu 'u b r y  wskazał go jako niezdolnego, co go zmusiło do 
opuszczenia służby. Jako ochotnik udał się do armii włoskiej i wkrótce zw ró 
cił na siebie uwagę Bonapartego. Już w bitwie pod Millesimo (14 Kwietnia 
1796 r.) otrzymał na nowo stopień pułkownika i został generał-adjutantem. Na 
tem stanowisku odznaczał się przy przejściu przez Po,'pod l.odi, pod Bassano 
a zostawszy generałem brygady, również d. 15 Listopada po cl Arcolą. Przez 
przywiązanie dla Bonaparte’go po zawarciu pokoju w Campo-Eonmo brał udziel 
w wyprawie do Egiptu; objął tu dowództwo w  dywizyi Kiebera, wszędzie do
wiódł zręczności i męztwa; mianowicie rozstrzygną! giównie zwycięztwo i zdo
bycie Abukiru Kiedy wodz naczelny wracał do Krancyi, Lannes był jednym 
z sześciu oficerów, którzy mu towarzyszyli. W epoce 18 Brumaire’a oddawał 
Bonapartemu niezmiernie ważne usługi; potem jako geuorał dywizyi, oujął do
wództwo nad dziewiątą i dziesiątą dywizyją wojskowa w Tuluzie. W 1800 r. 
mianowany został dowódzcą gwardyi konsularnej, a w kanipaiń tegoż roku 
poprowadził przednią straż armii przez górę ś. Bernarda, poszedł naprzód przez 
Turyn i pobił nieprzyjaciela w d. 9 Czerwca pod Montebello. W  bitwie pod 
Marengo dowodził dwiema dywizyjami i znacznie się przyczynił do powodze
nia dnia tego. W  1801 r. wysłany został jako minister pełnomocny do L iz b o 
ny. Ustanawiając cesarstwo, Napoleon mianował go marszałkiem, a w d. 19 
Maja 1804 r, księciem de Montebello, odwołał go jednakże w roku następnym 
do Francyi i w kampanii austryjackiej oddal mu dowództwo nad przednią stra
żą wielkiej armii Lannes w d. 25 W rześnia 1805 r. przeszedł przez Ren. 
d. 8 Października przez Ounaj, brał udział w  potyczce pod Wcrtingen i zdobył 
Ulm, Brnunan i Linz. Po przybyciu do Wiednia, wyszedł na spotkanie armii 
rnssyjskiej i stoczył z nią w dniu 16 Października zaciętą utarczkę pod Hol- 
labrunn. W  d. 2 Grudnia dowodził lewem skrzydłem w bitwie pod A uster-  
jitz, zabrał Rossmanom eaty tabór i po zawieszeniu broni z d. 7 Grudnia zajął 
Morawiję, W  kampanii 1806 r. przeciw Prusom znowu dowodził lewem 
skrzydłem; d. 9 Października pobił księcia Honenlohe, d. 14 dowodził w bi
twie pod Jena środkiem i d. 21 zajął fortecę Spnndau. Gdy Rossyjanie rozpo
częli marsz w celu poparcia Prusaków, Lannes wkroczył do Polski, a wszedł
szy d. 20 Listopada do W arszawy, pobił nieprzyjaciela w d. 26 Grudnia pod 
Pułtuskiem. Ciężka rana zmuszała go przez czas jakiś do bezczynności; 
wszakże już  w Maju 18u7 r. objął dowództwo nad korpusem rezerwy i w d. 24 
Ma,a zmusił Gdańsk do kaoituiowania. Połączywszy się z armija, uczestniczył 
d. 10 Czerwca w  bitwie pod Heilsbergiem, a 14 tegoż miesiąca w  biiwie pod 
Friedland. Mianowany przez cesarza generalnym pułkownikiem Szwajearó.v, 
towarzyszył mu do Hiszpanii, gdzie w d 22 Listopada 1808 r pobił generała 

astaiPos pod Tudela i potem rozpoczął sławne oblężenie Saragossy W  kan - 
panii 1809 r. przeciw Austryi dowodzi' d. 22 Kwietnia dwiema dywizyjami 
w bitwie poci Eekmuh], oraz w dniu następnym przy zdobyciu Ratyzbonny 
Na czele przedniej straży wyruszył następnie na Wiedeń i wszedł tamie, po 
dwudniowym bombardowaniu d. 13 Maja. W  uitwie pod Aspern i Esliog (ob.) 
dowodził środkiem armii; kiedy w  d. 22 Maja Francuzi byl! w wielkiem nie-
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bezpieczeństwie, objeżdża! konno szeregi,  żeDy żołirerzoih dodać odwagi, gdy 
w tera kula armatnia urwała mu obie nogi. Poniesiono go do cesarza, który 
tern nieszczęście n najwierniejszego swego przyjaciela do żywego był dotknię
ty. Cannes umarł w d. 31 Maja w Wiedniu. Zwłoki przewieziono do^Śtras- 
burga i pochowano w 1810 r. w Panteonie w Paryżu. — ia H n e S  (Napoleon 
August), książę Mnntebello, najstarszy syn poprzedzającego, ur 1801 r., otrzy
mał w 1815 r. od Ludwika XVIII godność parowską. Po rcwolueyi 1830 r. 
wstąpi! do służby publicznej, najprzód jako minister pełnomocny udał się do 
Szwecyi, później do Szwajcaryi, gilzie dał się s zczególnie poznać z noty w Lip
cu 183(1 r., którą żądał wydalenia zbiegów politycznych. W  d. 1 Kwietnia 
1839 r. objął tymczasowo zarząd ministerstwa spraw wewnętrznych, który 
wszelako już w d. 12 tegoż miesiąca oddał marszałkowi Soult. Polćm jako 
poseł wyjechał do Neapolu, a za Guizota by! ministrem marynarki. W 1849 r. 
wybrany na reprezentanta do zgromadzenia prawodawczego, głosował z wię
kszością, jako jeden z najgorliwszych stronników dawnego stronnictwa konser
watywnego. Po zamachu stanu trzymał się przez czas jakiś zdała od spraw 
publicznych, lecz na początku 1858 r. mianowany został ambnssndorem w Pe
tersburgu, którą to posadę dotąd zajmuje. — Młodszy syn marszałka Lanties, 
G ustaw  Olieier, hrabia dc M ontemllo, urodź. 180? r., jest generałem dywizyi 
w armii franeuzkiej', odznaczył sic kilkakrotnie w Algieryi i stale był ndjutan- 
fem cesarza Napoleona Ul. —  Najmłodszy brat dwóch poprzedzających, A lfred  
L annes, hrabia de Monlebello, jest właścicielem bogatych winnic w Szampanii 
i od niego wyborny {gatunek win szampańskich, znany jest w handlu pod na
zwą Monte':e!lo. F. II. L.

Lannoy (Gilbert de), dyplomata i podróżnik XV wieku, urodził się w r. 1386, 
był radcą i sznmbclanem księcia Burgundyi, kawalerem złołego runa i poslera 
Henryka II króla Angielskiego. W  młodości swojej podróżował po różnych 
krajach, dla zdobj cla rycerskiej ostrogi, którą otrzymał w r. 1413 w Prusiech, 
posiłkując Krzyżakom w  wyprawie przeciw królowi Polskiemu Władysławowi 
Jagielle i księciu Pomorskiemu. Po ukończeniu tej wojny, zwiedził Lannoy, 
Litwę i Polskę. W r. 1421, przybył drugi raz do Prus, jako poseł dwóch kró
lów Angielskiego Henryka V i Francuzkiego K ard a  VI, Złożywszy wielkiemu 
mistrzowi Krzyżackiemu listy i klejnoty od tych monarchów, udał się w dalszą 
drogę przez Polskę i Wołoszczyznę, do osad Genueńskich w  Krymie, gdzie 
wiele p zypadków doznał, potem do cesarza Manuela w Konstantynopolu. Ztam- 
tąd odwiedził Syrję, Egipt, i w r. 1423 do Londynu powrócił, umarł tamże 
w r. 1462. Podróże jego w starym francuzkim języka spisane, wyszły 1  druku 
w r. 1840 w Moim w  stu egzemplarzach, p. (.: Ynyages el ambassade* de G. 
de L annoy, (1399— 1450). !)wie kopie własnoręcznego rękopismu ofiarował 
był sam aut r królowi Angielskiemu i ksifćiu Burgundyi, z łych  pierwsza znaj
dująca się dotąd w biblijotoce Bodlejańskiej w Oxl'ordzie wydana została w r. 
1827. w Londynie, p. t.: Y o y ig e  en Eginte et en Syrie, (w Arcb^ologi TJ XXI, 
st. 284— 441), druga kopia znajdowała się dor. 1797, wbiblijoieco Bruselskiej, 
dziś zagubiona Wyjątki w polskiem fłómaczeniu z podróży de Lanoy, tyczą
ce się krajów polskich, przez Ąlex. Przezdzieckiego umieszczone w  Bibl 
Wmrs%awxkie} na r. 1844 w  T. 4, całe zaś wydal w  przekładzie połsk.m. L e 
lewel p. t.: Gilbert dr Lanoy i jego pndróie , (Poznań, 1845 ) .  F, M. S.

IiSDAOy, (Julia Kornelia baronówna de), poetka hollenderska ur. 1738 r. 
w Breda, pochodziła ze starożytnej rodziny szlacheckiej i niemało przyczyniła 
się do rozkwitu poczyi halle dorskiej. Uposażona przez naturę wielkiemi zdoi-
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ilościami, ukszfałcita sir w wysokim stopniu i /.dala od zgiełku światowego, żyła 
wyłącznie dla muz. Umarła 1782 r. Dla sceny napisała: Leo tle Groote (1767), 
De belayering von K arlem ,{1770) i (leopaira  (1 776)  .lej Dichlkundiye t t> r -  
ken, wyszły w Lejdzie (1780 r. 2 tomy), a Nęgelaien dichltrerken wydał Itil- 
derdijk (1783).  F. //. L.
Łansdowne (Wilhelm Petty, hrabia Shclburne. margrabia), mąż stanu an

gielski, ur. 1737 r. Przebywszy lat kilka na czele oppnzycyi parlamentarnej, 
wszedł v* 1766 r. wraz z Chattiamem do gabinetu, z którego razem z nim 
w  1768 r. znowu wystąpił. Odtąd zaciętym hyi przeciwnikiem polityki mini- 
steryjalnej w sprawie pótnocno-amerykańskiej. W  1782 r., został ministrem 
spraw zagranicznych i natychmiast rozpoczął ze Stanami Zjeduoczoneini układy
0 pokój; gdy zaś w trzy miesiące nóżnicj umarł margrabia Buckingham, Lan»do- 
wne stanął na czele gabinetu, lecz w skutek koalieyi Foxa z Northern, już 
w  1783 r. opuścił władzę. Oppozycyja, którą rozpoczął wówczas wspólnie 
z  P it‘em, obaliła znowu gabinet koalieyi, ale Piti nie dopuścił go do minister
stwa, a tylko nie chcąc go sobie narazić, mianował w 1781 r. margrabią Lans- 
downe i hrabią Wycomhe. W  kilka lat później, osiadł w swoim majątku wiej
skim, opiekując się jedynie naukami i sztukami pięknemi; umarł 1805 r. Zna
czny jego księgozbiór nabyty został przez muzeum Brytańskie. F. II. L .—  
Lansdo rne (Henryk Petty margrabia), syn poprzedzającego, urodzi! się 
1780 r. Pierwsze nauki pobierał w szkole westminsterskiej, zkąd mając wol
ny wstęp na posiedzenia parlamentu, oswajał sie zawczasu z biegiem spraw pu
blicznych i ze sposobem ich prowadzenia. Po ukończeniu nauk przygotowaw
czych, udał sie do Edynburga, gd/de wigizm rozwijał sie w całej pełni, i dokąd 
głośne w tym czasie w szkole edynóurgskiej nazwisko Hugalda Stewarta, 
ściągało z różnych stron młodzież zdolną, chciwą (nauki. W Cambridge, 
w r. 1801, ukończył prace uniwertyteckie, otrzymawszy naukowy stopień. 
Wróciwszy do domu rodzicielskiego kształcił się dalej, szczególniej w filozofii 
praktycznej Benthanca, a zaledwie doszedłszy do pełnoletiiości, jako deputowa
ny z Calne w  Wiltshire, wszedł do izby niższej. Przedmiotem, na który głó
wnie loid Petty zwróe ł swą uwagę, były finanse, a mowa miana przeciwko 
łordowi Melrille, skarbnikowi marynarki, ustaliła karyjerę jego parlamentarną. 
William r u t  r. 1806 rozstał sic z tym światem, i gdy skutkiem tego nowe 
utworzono ministeryjuin pod przewodnictwem Foxa, powołano także młodego 
Petty, wówczas 25 lat liczącego, i oddano jedno z najtrudniejszych ministerstw, 
bo ministeryjum finansów. Działalność wówczas jego hyła świetna nie prze
prowadził on wprawdzie zamierzonych reform w zupełności, naród jednak uznał
1 ocenił jego zdolności. Ministeryjum Foxa ustępując, pozostawiło następcom 
poruszoną wielką ideę zniesienia ministerstwa, którą później tak szczęśliwie roz
wiązał lord Grencille. Podczas przewagi torysów, zajmował się usilnie lordLans- 
downe wszystkiemi ważnemi na dobie bcdąoemi sprawami, i uważany był wraz 
z lordami Gren.ille i King jako przywódzca szkoły ekonomistów. Szczególniej 
jednak miał na baczeniu sprawę wychowania narodowego, jak równie stawał 
w  obronie uciśnionego jeszcze wtenczas katolicyzmu, popierał także dążności 
wolnego handlu. Mowa miana w obronie niezależności południowych rzeczy- 
pospolitych amerykańskich, spowodowała wejście margrabiego do ministerstwa 
Canninga (1827 r.), w  Listopadzie tegoż roku pod lordem Godorich objął mi
nisterstwo spraw wewnętrznych. Stanowisko jakie zajął nie było trwale, gdyż 
zaledwie feryje parlamentarne upłynęły, a już Torysowie pod przewodnictwem
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Wellingtona, objęli ster rządu. Za ministerstwa hr. Grey'a, lord Lansdowne 
był prezesem tajnej rady i energicznie występował w  obronie billu reformy. 
Po ustąpieniu (ireya był przywódzcą oppozycyi w izbie lordów, i na tem to sta
nowisku dał szczególniej poznać talent swój parlamentarny i dążności, dalekie 
od stronniczych uprzedzeń, a jedynie przewodniczono potrzebą narodu. W s z y 
stkiego cokolwiekw Anglii zrobiono w celu podniesienia szkół, zasługa należy się 
Wigom, a między nimi prźedewszystkiem lordowi Lansdowne. WyczerpirfcFe 
pracą siły zmusiły margrabiego do ustąpienia ze sceny politycznego życia 
uczynił to w tej chwili, gdy na wiosnę r. 1852 lord .łohn Russel ustąpił miej- 
sea hr. lierby. Raz tylko jeszcze i to wbrew woli własnej, ulegając jedynie 
woli opinu i rządu zasiadł pomiędzy ministrami, w  o-abineeie lorda Aberdeen, 
nie przyjmując żadnego szczegółowego urzędu, a tylko popierając gabinet po
w agą charakteru i pojednawczym swym wpływem Tak ubiegły długie lata.,, 
margrabiemu l ansdowne wśród ciężkiej pracy, wśród walk politycznego życia. 
Lrnarł 18t>;ł roku, w majątku Bowood-Park w Wiltechire. Zycie mar
grabiego (jak utrzjmnje dziennik angielski 7fhie.t), byto zarazem dziejami 
stronnictwa Wigów; w młodości był jego nadziej;), poti koniec zaś życia mędr
com, którego rady były dlań wskazówką postępowania. W  ohnmierajffcc to 
stronnictwo wlawszy siły, rozniecił zaledwie tlejące już tylko życie: z bo/.la- 
dnej gromady ludzi, u tw n rz j ł  silnie uorganizowany zastęp pracowników7, któ
rzy uchwyciwszy w swe ręce ster rządu, trzymali go ciągle z małemi tylko 
przerwami. Dziedzicem majątku i tytu ów jest hrabia Shelbnrn, urodzony 
w r. 1816, a od r. 1856 zasiadający w izbie lordów. C. U.

LtLEttlU, pierwiastek metaliczny odkryty w eeryc ie  r. 18.19 przez Mosandra, 
gdzie znajduje się razem z cerem i didymem. Nazwa jego pochodzi z greckie
go; łanlhanein(  być ukrytym, a to z przyczyny, że napotykał się w śc:słym 
związku z cerem, od którego trudny jest do odróżnienia. Dla otrzymania go, 
za pomocą prażenia , oddzielają jego tlenek od tlenku ceru. Tlenek lantunu przed
stawia się w postaci proszku ceglastego, który za dodaniem wody wrzącej z a 
mienia się na wodan koloru białego, przywracający kolor błękitny lakmusu, z a 
mieniony przez kwasy na czerwony. Działaniem chloru na wodan otrzymuje 
się chlorek, a ten traktowany polassem daje proszek popielaty z połyskiem me
talicznym, będący czystym lantancm.

L aiitaiia (I,antn/ia  ('amarri Lin.), jest krzew  mały zawsze zielony, z Ame
ryki południowej pierwotnie pochodzący, a u nas po cieplarniach bardzo często 
dla ozdoby hodowany. Ma liście owalne, brzegiem ząbkowane i nic-oó kosmate,

kwiaty drobniutkie, w glowki płaskie naksztalt baldnśfcków poskupiane, całe 
ato żółte a potem różowo-ponutrańczowe lub lila, lecz nieprzyjemnie woniejące. 
Krzew ten z przyczyny, że prawie ciągle kwitnie i barwę swych kwiatów tak 
dziwnie zmienia, dosyć 'jest ozdobny i przeto łubiany. Potrzebuje ziemi żyznej, 
skromnego bardzo podlewania, a mnoży się z  sadzonek lub z nasienia. W  locie 
lantany wysadzić można do gruntu, w zimie znów przechowują się w cieplarni 
umiarkowanej lub w pokoju. Inno gatunki lantan dziś po cieplarniach utrzy
mywane. sift Lantana acnlentn Lin., L. inrol crata Lin., L . mi.uta Lin., L . 
nieea Vonl., L. o/lorata Lin., ,L. mettssaefolia  Ait. i w. i. Nakoniec wszystkie 
lantany tak są niepodobne do innych roślin, że nowsi hotaniey w  ogólnym sy
stemie utworzyli z nich osobne skupienie l.antaneae zwane. F. Be.

Lantier (Jg. F .) ,  pisarz Cranonzki, ur. 17454Ł zmarł 1826, autor kilku kome- 
dyj, jak: L ńnpattenl (1768) 1 f.e flalleur  (1782)) głównie zaś sławny dla swo-
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ich YiMages d' Anienor, które nazwano Anacharstjiem  buduarów. Szesnaście 
edyeyj tego dzieła dowodzą jego waności literackiej, labo jest to jedynie atwór 
sprosnej częstokroć imaginaeyi. dający (ylko niedokładne wyobrażenie o oby
czajach starożytnej Grecyi. Dzieło to tłumaczył na język miski Diebler (Kra
ków, I80S . F. H . L.

I-aHlIWljum ( L anueium ), miasto w Lacyjum, na trakcie Appijskim, na po-- 
łudnio-wschód od Rzymu położone na wzgórzu, w pobliżu dzisiejszej Citita 
Uavinia, sławno w starożytności dla uroczystego obchodu święta Junony Sospi- 
ty, czczonej iu pod postacią smoka. Na obchód ten ściągał lud niezmierny 
z Rzymu i z  dalszych na%\tt rfkolic. Dziewice I.anuwijskie wiozły temu smo
kowi w dani ciasto po; wieeone, a ten przyjęciem lub odrzuceniem go świad
czył o jejg czystości lub nagannym postępowaniu. F. Ń. L.

L a C f i  (Eudw ik) archeolog włoski, ur. w Monte <ie)l’01inc pod óiaco.ata 
1732 r., o szedł do zak mu jezui ów i w Rzymie z zapałem oddal się studyjum 
slarożytniozym. M e  Florencyi, jrdzie n istępnie osiadł, wydał v\ 1782 r.: 
Gnida della galeria di F irenze  i w 1807 r. obrany został prezesem akademii 
della ( rttsca. Umarł tamże 1810 r. 7j głównych prac jego wymieniamy jeszcze: 
Sayyio di lingua elrusca e Jż allre nnliche rPl/alia (3 tomy, Rzym, 1789 r.), 
w  którem wbrew opinii uczonych toskańskich uznawał przeważny wpływ (łre- 
cyi na oświatę etrus ą i Sloria giUorica d :Italia dal litm ryim enlą  della b.ńle 
a rii fm  presso al [ine del X V I I I  cecolo (Bassano 1795; czwarte wydanie, 
6 'omów, 1815). Niemniej wainemi są jego rozprawy O wazach etruskich  
(1806)  i O rzeźbi ars lwie u  I  m w -iytw jch  (182-1). Jego dzieła pośmiertne w y
dał w dwóch tomach 1817 r. Onotrio Boni,

LaOCSćUllćlS, syn króla Teb Eteokłesa, zostawał po śmierci ojca, pod opieką 
Kreona. Z a  jego rządów miała miejsce wyprawa Epigonów (ob.) ,  czyli Sie
dmiu przeciwko Teboiu. Obok tego walczył on przeciw Argejezykom 
i uśmiercił Idrastowego syna Aigialeusa, sam zaś poległ z ręki Alkmeona. 
W edle  innych, po przegraniu Ditwy, miał się matować, uchodząc ze szczątka
mi 3wego wojska do Enchelejczyków w llliryi mieszkających.
Laodycea, miasto we Frygii (Azyl mniejszej), nad rz. Lykos, niegdyś Dius- 

polis zwane, zniszczone zostało w r. 66 po Chr. trzęsieniem ziemi, za Marka 
Aureliusza z a ś .n u  nowo odbudowane, dostato się r. 1255 do rąk Tnrków, po
wtórnie zniszczone w  r. 1402, jest dziś ruiną zwaną E ski-IIissa r . Św. P a
w eł wspomina (Kolosu. 4. 1 6 )  o Hście z Laodicci z naiiomnienicm dbałości 
o uoręczenie gminie owegoż listu O jakim liście mówi tu św. Paweł, czy
0 liście od siebie do Eaodycejczyków, czy przeciwnie, łub przez kogo innego 
pisanym, o to sprzeczano się długo, nez rozwiązania dokładnego tej zagadki. 
Laodicca słynie kilką tu przez Kościół odbytemi koneylijami. Pierwsze koncy- 
lijum około r. 363 odbyte, wydało ważne postanowienia co da Kanonu starego
1 nowego testamentu, oraz co do karności kościelnej. Rozporządzenia (C ano-  
nes) tego koncylitiia, które według dekretu Gracyjana g łow nio 'były  dziełem 
biskupa Teodozyjusza z Filadelfii, znalazły później i w /zachodnim Kościele 
uznanie i przyjęcie. Drugie koncyliitm przeciw Eutychesom wymierzono, od
było sie tu w r. 476 .— Inne, podobnież głośno miasto Ei3,OfliC&2t, które o trzy 
mało nazwę od Imodice, matki Sełeukusa Nikatora, leżało w  Syryi, niedaleko 
brzegów morza Śródziemnego, wpodlc dzisiejszego LalHi.' h, i słynęło a w y
bornych swych winnic.

Ł&oSHtCi córka Priama i Hekttby, żona Uelikaona :■ wedle późniejszych 
Akamasa, matka Munitosp., wedle niektórych został . j•-ęl.łoniętą przez ziemię
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w cza«ie ucieczki }in zburzeniu Troi. wedle innych zaś sama sic rzuciła w orze- 
paść z rozpaczy po utracie syna.— Iłrugą La.Oflike, córkę \ gametnnona i Kii— 
temnc-try. przezwali tragicy Hlektrn.

I/SOkttOB, syn Artmora, wedle innych Akoitesa, był kapłanem Apoilina 
Tiiyiribrąjskiego czy też Neptuna (Posejdona-! w  Troi. Kiedy Grecy ch’.vycili 
sje znanego podstępu za pomocą drewnianego konia, a Trojanie otoczyli konia 
tego w ko’o, nadbiegł Laoknon hy ich przestrzedz i uchronić od grożącego im 
niebezpieczeństwa, a dowodząc że ów koń nie jest bynajmniej świętością Pal
lady (MiOerwy)ł strzaskał o niego swój grot. czyli lancę. Tymczasem jednak 
schwytany jeniec Sinon. umiał ich uspokoi ’ i wszelkie od Ciebie i konia odwro
cie porieirzenie. Następnie dla złożenia dziękczynnej ofiary z byka Neptunowi 
za pozorny Greków odwrót. Lnokoon zabierał się nad brzegiem morskim do jej 
spełnienia im wzniesionym tam nłtar/u: aliści z przeciwległej wyspy Tenedos 
przepłynęły przez cieśninę morską lwa ogromne węże. i wśród ogólnej ucie
czki widzów, otoczyły pierścieniem w koło pozostałych przy ołtarza najprzód 
dwóch synków Laokoona a potem i jego samego, a zgniótłszy ich w pośród roz
paczliwego i h wrzasku i jękn. poeznłgały się dalej do świątyni Pallady, gdzie 
"awusnęły u jej stóp i i pod tarczą się skryły, i,od widział w tem karę Miner- 
wy. za przeszycie gryfom konia jej poświeconego, jjjafc rzecz, tę opisuje W ir-  
giłijnsz ( [inridrt !!. I9P a jinidąy (j$k np. liygin} na inny sposón lubo zgo
dnie co do głównej łreści. Poifanie to, lubo w po-homerycznych powstałe cza
sach, siato się ulubionym greckich poe*ów przedmiotem. Sofokles słynną z nie
go napisał (ragedyię, która zaginęła. !>!a nar, podanie owo szczególnego na
biera znaczenia gdy objaśnia sławną starożytna rzeźbę czyli artiyk. przedsta
wiający śmierć Laokoona i jego synó '1, znaleziony r IftOff przez Fe?ixa de 
Fredis przy kopaniu w winnicy pod Sette Salą (w  łaźniach Tytusa) i za roczna 
pensyję odstąpiony Papieżowi .fuliju-zoui II. który go w Belwederze Watykanu 
ustawić kazał, dokail powrócił znów w r. 1814 po uwiezieniu go pnprzedniem 
do Paryża. Gruppa la. z wyjątkiem prawego ramienia I.nnknnowego, dorobio
nego przez .Jana *• gnoln, biegłego ucznia Michała Anioła, jak najlepiej się z a 
chowała i należy' do najbardziej wykońhzoncch dzieł, jakir się nam ze staro
żytnego dochowały świata W edle wyrażenia się O. Miii i era, stanowi ona nre- 
łako trzy akfa fragedyi, z których w środkowym t. j. w  ojcu - skupia się naj
dzielniej energiją i pałhos. Kiedy starszy syn zaledwie dolkni ty przez węza, 
w ucieczce chcąc jeszcze znale ć ocalenie, przedstawia niejako początek akcyi, 
młodszy zaś powalony i całkiem obwinięty już iesf stracony', w Ogarze środko
wej t. j. o cn z najwznioślejsza potęgą, k'<nee-ntr” 'c się okropna ehwilB walki 
i przerażenia. Wybornie oddal lu artysta najżywszą holeśc połączoną V fe- 
brycz.nem usiłowaniem wydobycia sif z pod splotów' węża i treska o los n ie -  
szczęśliwych dziatek. I nietv!ko w zdumienie i współczucie wprowadza fn 
widza głębokie i w swoim rodzaju nieporównane pojęcie i kompozycyja artysty, 
ale zarazem nieposzlakowana czystość rysunku, piękne, kształtne, łaa;odnie spły
wające kontury d a ł a , najdokładniejsza znajomość anatomii. gra musz- 
hulćw i wrażenie hólm fizycznego na wszystkich odbite członkach, słowem bi
jąca prawda wyrażenia, obok mistrzowskiego dłuta w  obrobieniu marmuru 
i w ogóle całej części dzieła mechanicznej, lubo tu i owdzie wykonanie poczy
na już zakrawać no teatralną maniierność. -\ rcydzieło to wykuli trzoi z  wyspy 
Rodits pochodzący rzeźbiarze. Agesandcr. Polydoros i Atenodoros, z których 
dwaj ostatni byli prawdopodobnie synami pierwszego i pod jego pracowali kio- 
runkiera; główny więc pomysł i odział należałby się pierwszemu. Gruppa ta
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r. sześciu składa się bloków kamiennych zręcznie z sobą spojonych, a co do 
czasu jej powstania wiele zachodziło wątpliwości i sporów. Miejsce bowiem, 
w  którem o (ćm mów i Pliniusz (H istoria  naturalis XXXVI, 4, 11), utrzymują
cy nadto błędnie, że pomnik ten z jednego wykuty kamienia, do różnych wy
kładów daje pole; ztąd też niektórzy, jak Weloher i O. Muller odnoszą to ar
cydzieło do czasu kwitnienia szkoły Itodyjskiej (r.  147 przed Chr.), inni zaś, 
mianowicie Thierseh i C. F. Hermann, przenoszą je do pierwszych lat cesar
stwa. Posiadamy z niego kilka kopij nowszych artystów; z tych jedna przez 
Bacio BandinellFcgo dokonana,, zdobi Medyeejską galeryję w Florcncyi. druga 
lana z bronzu wedle modelu Jakóba Tatti czyli Sansocina, znajduje się we 
Fraucyi. Ciekawe także jest z  tego powodu porównanie poezyi ze sztuką pla
styczną w obrobieniu jednego i tegoż samego przedmiotu, które wyluszcza pi
smo Lessinga: I. no!; o on, oder iiber die G renzen der M aterei und  Poesir f  tterliri, 
1763, 4 - te wydanie 1832) .— Drugi L&OkOOIl był synem Partaona. brata Oine- 
usa, a wujem Meleagra, i towarzyszył temu ostatniemu, jako nadzorca w  w y
prawie Argonautów.

Laomedon, syn Husa i Eurydyki, był królem Troi, małżonkiem Strymoi 
czyli Plakii, i ojcem Tithonosa, Lamposa, Klytiosa, lliketaona Podarkesa, oraz 
córek Hezyjony, Killi, Astyochii i nie z małżeństwa spłodzonego liukoliona. 
Jemu to musieli Apollo i Xeptun wysługiwać się za zapłatę, i mury Troi zbu
dować za  kary, że chcieli w pęta związać Jowisza. Gdy jednak mury owe 
wznieśli, nieslowny Laomedon nie chciał im uiścić ugodzonej zapłaty, 'fia to 
pomścił się tamten na nim zsyłając na kraj zarazę, len zaś morski potwór czy 
smoka, któremu Hezyjone miała być daną na pożarcie. Gdy Laomedon nie do
trzymał stówa i Herkulesowi, który ją wybawił, ten pociągnął przeciw Troi, 
zdobył ją  i uśmiercił Laomedona wraz z jego synami, z wyjątkiem Podarkesa. 
Grobowiec jego znajdował się przed brama Skajską, od której zachowania za
leżało wedlo podania istnienie Troi.
Laon, stolica departamentu de P isne, w  dawnej Pikardyi we Francyi, leży 

na odosobnionej górze, 300 stóp wysokiej, otoczonej wielką i żyzną równiną. 
Położenie to więcej je czyni obronuem, niż inury i wieże. W  Laon wielka jest 
katedra w stylu gotyckim, wspaniały gmach prefektury, niegdyś opactwo Naj
świętszej Panny (założone w 643 r.), gimnazyjum, szkolą rysunków i rzemiosł, 
biblijoteka publiczna, dom ubogich i koszary. Niegdyś miasto to silnie było 
obwarowane. Mieszkańcy, w  liczbie do l i ,000, trudnią się wyrobem kapelu
sz; i gwoździ, garbarstwem, ponczosznictwem, handlem zboża, wina i jarzyn 
((szczególnie sławnych tn karczochów). W  historyi, Laon pamiętne jest zw y-  
cięztwein Hliichera nad Napoleonem, w d. 9 i 10 Marca 1814 r. F. fr. Ł.

LaOS. Kraje górzyste i doliny Alpejskie pomiędzy państwami z tamtej 
strony Gangesu (Birmą, Syjamem, Anamem) a Chinami, zamieszkałe są przez 
kilka pokoleń niepodległych, pod książętami krajowcami, dziedzioznemi, uzna- 
jąccrni pozornie zwierzchnictwo wladzców sąsiednich. Pokolenia te nazywają 
iię, tak samo jak Syiumezyey, z któremi najbliżej są spowinowaceni, Tai czyli 
Low as, to jest W spaniali. IJ Birmauów zowią się Szan, z czego powstało na
zwisko Syjam (ob.), u Chińczyków Lotos, co Europejczycy zamienili na Laos. 
W ielka kraina śródziemna tych pokoleń z żadnej strony nie przytyka do morza, 
skutkiem czego zwiedzało ją dotąd niewielu Europejczyków, a należy do naj
mniej znanych krajów w I z y  i. Wiadomo tylko, że cały luft, sięgający od 
srednicio biegu Brahmaputry aż do zatoki Tongking, przez mieszkańców na
zwany został !m o s , że jest żyzny i obfituje w  szlachetne kruszce. Ziemia
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dostarcza najlepszego ryżu, benzo.ny, gummilaku i innych kosztownych pro
duktów. Laosowie mają język oddzielny, najwięcej zbliżony Jo syjamskiego; 
mieszkają oni aż daleko v\ głębi Chin, gdzie liczą ich do Miao-ce, czyli do 
autochtonów. Równie jak Chińczycy i Laosowie nie umieją wymawiać głoski r. 
Amerykanin Mali olm. polegając na objaśnieniach zasiągnięfych od władzcy 
Szaim w  Awie, podaje liczbę Laosów w  Birmie, nie licząc w to innych kra
jów. na 3,000,000. Laosowie znaczny prowadzą handel pomiędzy Chinami 
a narodami indo-cnińskiemi: zwiedzają oni w tym celu Awę, Rangun, Bankok 
i inne miasta handlowe. Buddyzm, wyznawany przez nich, dawno już tu był 
krzewiony i ztąd rozszerzył się także na Syjam. Liczną ich literaturę, jak 
wszystkich narodów huddystycznych, składają księgi święio, pełne' przygód 
iegend i powieści. Piszą, tak samo jak Birmani i Syjamczycy, na liściach 
palmowych. Rzeczy świeckie piszą się na grubym papierze, glinianemi szty
ftami. Laosowie po raz pierwszy zetknęli się nieprzyjaznie z Europejczykami 
podczas dawniejszej wojny anglo-birmańskiej (1 8 2 4 — 25); wysłane przez nich 
posiłki (15 ,OtlO ludzi) poniosły d. 6 Listopada 1825 r. stanowczą klęskę pod 
Proine. W ostatniej wojnie anglo-birmańskiej nie nie było słychać o posiłkach 
z kraju Laosów: owszem mówiono, że cieszyli się w iatach  1851 i 52 pobiciem 
Birmanów, i że podnieśli oręż przeciw królowi Awy. F. H  L.

Lao-tse. 7i pomiędzy trzech religij, w Chinach równo-uprawnionych, jednę, 
to jest religijo Eo czyli Buddyzm, wprowadzono do kraju tego z Indyj, dwie 
inne zaś, to jest naukę Konfucyjusza i religiję prawdziwej drogi, czyli Tao, są 
pochodzenia krajowego i od wieków istniały w  państwie środkowćm. Założy
cielem religii Tao miał być Laofse, równie jak Buddha przez buddystów, uwa
żany przez zwolenników swoich za Boga-Człowieka. Człowiek Lao urodził 
się 565 r. przed 3. Chr. we wsi obwodu Honan, zwanej niegdyś Ku-hien, dziś 
Lu-hicn: był on współczesny Konfucyjuszowi, lubo nieco odeń starszy. Rok 
śmierci jego nie jest wiadomy. Gdy był historyjografem dynaslyi Czeu, od
wiedził go Kongtse, a uwagi tego ostatniego o łych odwiedzinach uważane są 
przez Chińczyków jako nader pamiętne i często przez nich bywają powtarza
ne. Lao przy tej sposobności wyrzekł mmdzy innemi: „Prawdziwy mędrzec 
wtenczas przyjmuje posadę, gdy czasy są korzystne; opuszcza ją, gdy czasy 
są niekorzystne,” Której to za sady sam także się trzymał, gdyż z powodu roz
ruchów zwiększających się coraz bardziej za dynasfyi Czeu, osiadł w  okoli
cach uółnocno zachodnich gdzie znikł bez siadu Ustępując naleganiom je 
dnego z przyjaeiół, napisał sławne dzieło: T ao-te-k ing  (to jest: Księga o sile 
i  sku/kujL podzielone na dwie księgi, ale należące do najtrudniejszych do z ro 
zumienia utworów literatury chińskiej. St. Julien chciał je przetłomaczyć 
i próbki wydał p. f.: T.,e Iwre de la noie et de la eertu  (Paryż, 1812). Linem 
dziełem jego jest: Uczelnia państw a środkoicego, wydane w tłómaczeniu nie- 
mieckiem przez No omamia ^L ehrsaa l des Millelrcichs; Munich, 1836), niedo
stateczne jednak do należytego poznania filozofii religijnej Taosów , to jest 
uczniów ducha (jest to zwykła nazwa stronników religii Laofse). Konfucy- 
jusz uczy, że dzielny człowiek dopóki żyje, działać powinien na korzyść ojczy
zny i ludzkości; Laofse przeciwnie naucza, że opuścić powinien zgiełk życia 
i w  samotności oddawać się rozpamiętywaniem. Pod tym względem zatem re-- 
łigija Tao ma niejakie podobieństw o do buddyzmu; liczy ona również, jak ta 
ostatnia, niemało klasztorów mczkich i żeńskich. Cała ta religijn otoczona 
jest ogromną i gęstą siecią zabobonów i cudów, duchów i czarów, między k tó
remi ważną rolę odgrywa woda nieśmiertelności. Jest to jeden z powodów',
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dla których kapłani religii Tao wielce są popularni; zwykle wołają ich do do
mów, celem spełnienia przepisanych ceremonij przy oddawaniu czci bożkom 
krajowym. F II. L.

Lapeyrolise (Jan Franciszek Galoup de',  sławny marynarz francuski. uro
dzony w  Albi 1741 r.. juz w 15-tym roku życia służył na flocie podczas wojny 
morskiej z Angliją a następnie liczne odbywał podróże do najodleglejszych 
okolic. Od 1788 r. walczył pod admirałem (FEstaing, a będąc kapitanem okrę
tu, w  r. 1782. otrzymał zlecenie zburzenia osad angielskich nad zatoką Hnd- 
sońsl ą Postępowaniem zwojem przy tej sposobności dowiódł, ź< byłby naj
właściwszym do kierowania podróżą odkryć, jakoż poniezono inn dowództwo 
nad dwoma dobrze uzbrojonemi i opatrzonemi okrętami: Asfrolabo i Houssole. 
celem wprowadzenia w wykonanie planu powziętego przez f,udwika XVI, 
zmierzającego do robienia odkryć geograficznych i zawiązania nowych stosun
ków handlowych. W  Sierpniu 1785 r. wypłynąwszy, zatrzymał się na Macie
rze  i w  Brazyli. na około Cap Horn udał się do Concepcion w Ohili (w kutym 
1786 r . j ,  a przez wyspy Wielkanocne i Samlwbdukie do brzegów północno- 
zachodnich Ameryki, gdzie zabawił czas jakiś w odkrytym przez siebie porcie 
Francuzów, później w Monterey w Kalifornii. W e Wrześniu tegoż roku osta
tni ten port opuścił, zarzucił kotwice w  Marrli (w Kutym 1787),  a w Kwie
tniu odpłynął do brzegów północno-wschodnich Azyi. o których z wyjątkiem 
nielicznych i niedostatecznych sprawozdań missyjouarzy jezuickich. żadnych 
dotąd nie miano wiadomości. Odkrycia poczynione przez Lapo/rousohi pomię
dzy północną Japoniją, Koreą i Kamczatką były nader ważne i później stwier
dzone zostały przez innych żeglarzy. Z perlu *S, Piotra i Pawła l,ap yrouse 
odpłynął we Wrześniu 178? r. do wysp tfegiarskich i Przyjacielskich, a w  L u 
tym roku następnego zarzucił kotwice w Botanyhaj. Zląd datowane są ostatnie 
bezpośrednie raporta Lapeyrouse’a do rządu francuzkiego.; zn kł bowiem 
w  czasie padrójy , przedsięwziętej z Nowej Ilollandyi w eelu zbada
nia zachodniego Archipelagu Wielkiego Oceanu, oraz nowej Gwinei, ażeby 
następnie wzdłuż wybrzeży Nowej Holland) i wrócić przez Isl-de-Krance do 
Europy. Wszystkie poszukiwania pozistały bezskuteczne, luno rząd ofiaro
wał 10,000 franków za pewną o nim wiadomość,, a w 1791 r. wysłał nawet 
nod d’Entrccasteanx wyprawę dla odszukania zaginionych. Hopiero w 1826 r. 
przypadek naprowadził na ich ślady. Kapitan okrętu angielskiego, nazwiskiem 
Dillon, wylądował w tym czasie na wyspie Tukopii i znalazł tamże w posiadaniu 
jakiegoś awanturnika majtka pruskiego, niektóre przedmioty przypominające 
wyprawę Lapeyrouse’a, otrzymane^przezeń od mieszkańców wyspy Malikolo. 
Kompanija wschodnio-indyjska w y s \ ł a  do Malikolo Diilonbi. który przybywszy 
tu w  Paździoru ku 1827 r., znalazł między krajowcami świadków naocznych 
rozbicia dwóch okrętow franenzkich p^d brzegami południowo-zachodnieini tej 
wyspy, skutkiem czego otrzymał w r. 1829 wyznaczona przez rząd franenzki 
nagrodę. W Lutym 1828 r. Dumont (ITTrcille (oh.) przeszukał te okolice, zna
lazł pięć armat francuzkich i inne zabytki i wzniósł tu prosty pomnik poświę
cony pamięci nieszczęśliwych ziomków, którzy zginęli w czasie burzy przy 
rafach koralowych. Podróż Lapeyrouse’a wypracowaną została z rozkazu rzą
du francuskiego przez Milet de Moreau, podług dzienników, nadesłanych 
z Kamczatki do Francyi i wydaną p. f.: Vnyaife a u tą w  du m ow ie  (4  tomy; 
Paryż, 1797, z atlasem); cz r ta  się ona dotąd jeszcze z  zajęciem. Wyprawa 
Lape) rousebi wielkie przyniosła korzyści geografii nautycznej, mniejsze bisio
ry! natnralnej, gdyż zapewne najważniejsze wiadomości i zbiory zaginęły



Lapeyroust —  Laplact- 697

wraz z badaczami. Lapeyrouse nietyiko byl biegłym i odważnym żeglarzem, 
ale pełnym także nauki, a skanowanym i kochanym przez swoich podwładnych, 
tak iż go współcześni szczerze opłakiwali, F. JL L.

Lapidarne jKSiBO, tak w kailigrafii i typograiii nazywa się rndzaj anty
kwy, używający tylko głosek dużych, początkowych, naśladując przez to for
my nadpisów na pomnikach kamiennych (lapis) —  Lapidarnym  s/ylem. nazywa 
się sposób wyrażenia właściwy starym napisom rzymskim, w ogóle każdy styl 
zwięzły i uroczysty F. II.

Lapis lâ uli, oh. L a w in .
Lapithes, syn Apollina i Stilhy brat Kentanra. równie jak Kentaur Cen

taurów, był mytycznym praojcem Lapitów, przemożnego i dzikiego plemienia 
nad rzeką Pencusein w Tessalii mieszkającego. Obadwa te plemiona w cią
głej żyły z sobą wojnie, dopóki Centaurowie nie zostali pokonani.

L aplace (Piotr Szymon, marki/, do), jeden z największych matematyków 
i a s fronomów wszystkich czasów, urodził się 211 Marca 1749 r. w Beaumont- 
en A ngc, w departamencie Cahados: szczegółów o pierwszych latach młodości 
jego nie wiemy, prócz że pochodził z ubogiej rolniczej rodziny. W darze od 
natury otrzymał ogromną pamięć, którą w całej sile zachowa! nz do końca 
swego zawodu i k'óra sprawiła, że wyróżniał sie postępem w naukach pomiędzy 
swemi współuczniami Ozas niejaki sprawował obowiązki nauczyciela mate
matyki w szkoło wojskowej departamentu, lecz chęć dalszego kształcenia i po
znania ówczesnych znakomitości -sprowadziła go do Paryża, gdzie okazał ob
szerne wiadomości w analizie i wyższej genmetryi. Otrzymał posadę egzami
natora przy królewskim korpusie artyJItryi. Przesławszy d’Alemherlowi pismo 
o zasadach mechaniki, został przez niego wprowadzony do akademii nauk; pó
źniej wszedł do instytutu i był jednym z pierwszych członków nowoustano- 
wionego biura długości. Chociaż przed 18 Brumera Laplace nie zajmował sta
nowiska ściśle urzędowego, jednak nio pozostawał obcym polityce, skoro Bo
naparte zaraz w pftTizątkach konsulatu mianował go ministrem spraw wewnę
trznych; lecz Laplaeo tak mało okazał zdolności do tego urzędu, że w swoge 
tygodni po objęciu służby, w  Lrudtiiu 1799r.,  musiał być zastąpiony przez L u-  
eyjana Ronapartcgo Potem wszedł dn senatu zachowawczego, którego w L ip 
cu 1803 r zastał wiceprezesem, a wi Wrześniu kanclerzem: przv ustanowie
niu zaś cesarstwa podniesiony został do godności hrabiowskiej. W e Wrześniu 
1895 r. Laplace pierwszy w przedstawieniu swojem do senatu, dowodził ko
nieczności usunięcia rewolucyjnego sposobu liczenia czasu i wprowadzenia na
tomiast kaleadarza giogoryjańskiegm. W  r. 1814 glosował za ustanowieniem 
rzą.łu tymczasowego, za pozbawieniem tronu Napoleona i za przywróceniem 
Burbouów. Podczas Stu dni nie przyjął żadnego urzędu. Ludwik XVIII mia
nował go parem Francyi, a w r. 1817 markizem, .lale za cesarstwa tak i na 
urzędzie para dowiódł zupełnego braku ukszlnłcenia politycznego i nieograni
czonej służalczości, fitdy członkowie instytutu w r. 1825 naradzał- się nad po
daniem prośby do Karola X o zniesienie cenzury, Lapłace stanowczo odmówił 
swego w tej sprawie udziału. Duma zbyteczna jaką mu zarzucano, hyć może 
była jedynie wypływom do' ładnej znajomości wartości swojej i ogromnych 
usług wyświadczonych nauce: lecz w chwilach ostatnich onuściła go ona i do 
otaczających go wówczas, którzy przypominali mu jego zasługi i prawa do 
chwały, wyrzekł: Umiemy bardzo mało, a to czego nio znamy jest niezmierzo
nym ogromem. Umarł w Paryżu d. 7 Marca 1 8 2 51 r ,  pozostawiając po sobie 
wielką próżnię w ciele uczonem, do którego należał. Był członkiem wszystkich-
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najznakomitszych akademij; pochwalę jego w instytucie powiedział Fourier. 
Najznakomitszem dziełem LapIadWa jest jego: Mecanir/ue ce.lhte (Mechanika 
niebieska) z dopełnieniami (tomów 5; Paryż, 1798— 1825), będąca pomniko- 
wem dziełem nowszej astronomii. Jego Emposilion du systeme du monde 
(2 tomy; Paryż, 1796; piąto wydanio, 1825 r.), należy uważać za popularny 
wykład mechaniki niebieskiej, w którym pomijając wszystkie rachunki niedo
stępne dla niewtajemniczonych, wykłada ducha metody i tryb postępowania 
przyjęty przez astronomów w ich odkryciach. On pierwszy drogą analizy do
wiódł bytności i okazał wielkość atmosfery księżycowej; oznaczył także wza
jemne działania na siebie planet głównych. Pracował także nad chemiją i w y
nalazł pomiędzy innemi przedmiotami ciepłomierz. Inne dzieła jego są; Thiorie 
du moucemenl de la fiy u r i elliptigue c/es planetem (1784); T h 'orie  den attrac- 
tions des sphiroides el de la figurę des planeles (1785); Theorie analyUgnc 
des probabilitćs (1812; wydanie trzecie, L820); E ssa is philosophigues sur les 
probabililes (1814; wydanie piąte, 1825); Precis de Phis/oire de 1’astrorwmie 
(1821); Ouatrieme supplćment a la theorie des probabilites (1825). Prócz 
tego I.aplace zamieścił wielką liczbę prac swoich w Pam iętnikach akademii 
nauk  i D zienniku  szko ły  politechnicznej.

LCi-1 la.t&, rzeka ( Rio de la Plata), ób. Plata.
La-Plata, (Stany Zjednoczone rzeki de, Proinncias u ni da s del Rio de la 

P ła ta j, ob. A rgentyńska  rzeczpospolita.
LapO (A rnu lf ) ,  architekt i rzeźbiarz wioski w XIII wieku, wystawił we 

Florencyi ostatni obwód murów miejskich, oraz kolumnadę i filary Or’ San-M i-  
chele (w 1284 r.),  później loggie i plac de’ Priori, oraz kościół S -go Krzyża. 
Głównym jego utworem jest atoli katedra florentyńska, do której zrobi! w szyst
kie plany i zająi sio ich wykonaniem, lubo dokończył ją  dopiero Brunelleschi. 
Arnolfo di Kapo wybudował także pałac Signorii. Jako rzeźbiarz zostawił po
mnik grobowy zmarłego w 1280 r. kardynała de Brago w kościele dominikań
skim w Orvieto, oraz uibernakuł nad ołtarzem i grobem obu śś. apostołów 
w zgorzałym kościele)*. Pawła w Rzymie. Ostatnią jego pracą z marmuru 
bylt kaplica ze żłobem w  kościele Maria Maggiore w Rzymie. Giotto umieścił 
jego portret na obrazie we wspomnianym kościele ś, Krzyża. Kapo dożył 60 
lat wieku. E. II, L.

Laponija czyli Sam ciandyjo, kraina najpófnocniejsza w liiiropie, graniczą
ca od północy z morzem Lodowatem od południa z szwedzką Norrlandyją 
i z Finlandyją, od wschodu z morzem Białom, a od zachodu z Norwegiją; dzieli 
się na Laponiję norwegską, rossyjską i szwedzką. Laponija \o rw eg sk a  czyli 
Fimnarkija (ob.), ma rozległości mniej więcej 1,285 mil kwad., stanowi część 
najbardziej północną Laponii: część północno-wschodnią zajmuje Laponija Ros- 
3yjska, a najbardziej południową, Szwedzka. Ta ostatnia podzielona jest teraz 
na sześć okręgów ( Lagpm arkarj: Jcmtlandzki, Asele, Umea czyli Lyeksele, 
Pitea, Lulea i Tornen Część okręgu Tornea i cała Lappmarkija Korni traktatem 
w Frederikshamm odstąpioną została wraz z Finlandyją Rossyi i połączoną 
z wielkiem księstwem Finlandzkiein. Grunt składa się z granitu gruboziarni
stego, w wielu miejscach piaskiem pokrytego. Powierzchnia Laponii jest gó
rzysta. Lasy tutejsze, których jest znaczna przestrzeń szczególnie na połu
dniu, składają się z sosny, brzozy i po części jodły; obfitują w  jagody, z któ
rych na wzmiankę zasługują maliny porzeczkoliścio (ftwóws chamaemorus)\ 
drzewa tem są drobniejsze, im bardziej ku połnocy posunięte; ziemię pokrywają 
mchy, po całej ciągnące się Laponii, z których uwagi godny mech islandzki
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(zw any (u jagieł), aa pokarm służący dla reniferów. Kraj obfituje w wodę 
Z jeaior znaczniejsze: Imandra (długie na 27, szerokie na 6 mil), Nuet, Kon- 
bo, Pijawo, Kowdo i wiele innych, po których tysiące drobnych wysp poroa- 
rzucane; wodę mają nadzwyczaj czystą i obfitują w wyborne ryb gatunki 
Z rzek główniejsze : Paz, Worjema, Piecaeńga, Bomeni, Tułoma, Koła, .Jerny- 
szna, Jokanka, płyną do Oceanu; Ponoj, Pułonga, Sosnówka, W arguza, wpa
dające do morza Białego. Wszystkie w ogóle rzeki tutejsze odznaczają się 
szybkośęią biegu i mnóstwem katarakt, z przyczyny których statki nie mogąc 
po rzekach tutejszych żeglować, zatrzymują się w ujściach, gdzie rzeki płyną 
nakształt jezior, równo i spokojnie. W  lasach Laponii żyją niedźwiedzie, w il
ki, lisy, rosomaki, gronostaje i renilery, w niektórych miejscach kraju znajdują 
się bobry i wydry, któremi dawniej mieszkańcy daninę płacili; zajęcy jest bar
dzo mało. W  pewnych porach roku zjawiają się tu gesi, kaczki, nury; w zi
mie zaś ogromne stada kuropatw pokrywają skały Japońskie. BrzegLLaponii 
terski i murmański słynęły dawniej z połowu ptaków drapieżnych, jako to: so
kołów, jastrzębi i t. d. Klimat w tyra kraju nie wszędzie jednostajny. W  z i
mie daleko jest ostrzejszy w środku Laponii, aniżeli na morskich jej brzegach, 
gdzie wyziewy morza i oceana, czyniąc powietrze wilgotnem, znacznie tęgość 
mrozów zmniejszają, w leoie też same wyziewy tamują działanie promieni sło
necznych, lak że lato z imienia tylko jest tu znane, w istocie zaś jest to pora 
wilgotna, dżlżysta i zimna; przeciwnie, w  środku Laponii zdarzają się w  lecie 
dnie pogodne, nieraz z grzmotami, szczególnie w miejscach górzystych. Na 
północy Laponii od 12 Maja do 9 Czerwca słońce nie zachodzi, nie ma tu 
ani zmroku, ani nocy, zniżając się następnie coraz więcej, już się wcale nie po
jawia; nastaje noc polarna, przeszło 40 dni trwająca, to jest od połowy Listopada 
do 5 Stycznia, kiedy znów słońce pomału ukazywać się zaczyna. NToc polarna 
nie jest zupełnie ciemna, gdyż białość śniegu pokrywająca ziemię, mocno się 
przyczynia do odbijania światła a przytem częste i dlugotrwające zorze półno
cne płonąc slupami jaskrawego światła noc zamieniają na dzień szczególnego 
rodzaju: przy blasku jasności tej czytać można; w czasie polarnych dni słońce 
ogrzewa ziemię tylko w południe, w pozostałych zaś częściach doby, zdaje się 
być tylko złotem kołem, bez promieni i ciepła. Lapończycy rossyiscy dzielą 
się na mieszkańców północno-zachodniego brzegu morza Białego (od Pialicy 
do ś. Przylądka. ,,ś. Nos”) znanych pod imieniem Terskiej Łopi albo nadmor
skich Lapończyków (Loparzy) i na zamieszkałych w  północnej i zachodniej 
części Laponii którzy się nazywają od imienia uroczysk ich osad (pogoslów). 
Liczba Lapończyków rossyjskicli około 3,000 wynosi: zaliczeni są wszyscy do 
włościan rządowych; Lapończycy1 terscy należą do osady Ponoj. W  każdej 
osadzie lapońskiej zamiast cerkwi znajduje się kaplica (cza to w n ia ), ztąd osa
dy nazywają się pogostami. Pogosty Lapończyków, podobnież jak letnio icii 
mieszkania, składają się z wież czyli namiotów, zbudowanych z cienkiego 
drzewa brzozowego albo jedliny. Terscy Lapończycy więcej od innych swą
odrębną zachowali lizyjognomiję; są oni wzrostu małego, głowy mają duże,
szyje krótkie, oczy ważkie czerwonawo-kare. włosy ciemno-blond, brodę krot
ką, ręce długie i kości n i  policzkach wypukłe. Charakter mają łagodny, a na
wet uniżony; lecz w gniewie są straszliwi ji k wszyscy Pinnowie i nadzwyczaj 
uparci. Pojętność mają bardzo ograniczoną. Dyjalekt ich podobny do fiń
skiego; wszyscy jednak mówią nieźle po rossyjsku. Trudnią się oni ry 
bołówstwem i myśliwstwem. Ryb jest tu wielka obfitość; połów tychże 
ani pracy zbytecznej, aui sztuki szczególnej nie wymaga, a nareszcie odbyt na
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ryby jest bardzo wielki, gdy 7 stanowią one wytąezne prawie pożywienie cafe- 
go kraju północnego, Za riadej eiem zimy, gdy zwykle przem-s? ryTny usta
je, Lapończyk udaje się na połów zwierząt: ztąd zmuszony koczujące życie 
prowadzić, z  nad brzegów’ oceanu albo morza JJiałcgo rzek i jezior, gdzie 
w łccie łowił ryby, przenosi sio na trzęsawiska i do lasów, gdzie tyją d/.ikic 
zwierzęta Główne Lapończyków pożywienie stanowią ryby 1 mięso ,-enife- 
rów’- chleb kupują od włościan rossyjskieb z poinorza przybywających; sami za- 
z  mąki pieką na rozpalonym kamieniu przed ogniskiem cienkie placki, reska 
zwane, albo gotupą w kotle nad ogniskiem zawieszonym potrawę z mąki z rybą 
albo mięsem, która Und a nazywają f. apanozyk zjawia się w domu tylko dla 
zaspokojenia głodu i snu, resztę zaś czasu przepędza na otwarłem powietrzu; 
kobiety ciągłe w domu zostają: jako gospodynie gotują jeść, szyją odzież skła 
dającą się z dość długiego worka ze skór reniferów, siercią wewnątrz. W o 
rek taki albo palto, p iem kinn  zwany, ma otwór u góry i przez głowę się 
wkłada. Obuwie szyją ze skóry Ą nóg n-nifernwych; są to fktęgie buty {jurt/), 
dość ładne na których w  każdym pasku z białej siei ci następuje wazki pasek 
ciemnego kołnru; knnief jarów jest długi i ostry, w górę zakrzywiony: czapka 
podobna do szlafmycy z długiem! uszami które się coraz zwężając, zamieniaj,1, 
się w  końcu na taśmy i pod brodą zawiązują : robią je  7 fitłra młodych renife
rów, a niekiedy z lisów. Ubranie takie jest nadzwyczaj ciepłe i Lapończyk 
w niem śmiało, podczas największych chodzi mrozów. \ ł  łccie, scnitia: t p ie-  
czka, nosi takiegoż kroju ubranie z sukna, zwane jvp i/. Lapońezycy rossyj- 
sey, przed niedayvnyro czasem poganie, wyzna ą wszyscy [ihrwie religiję th tz .e-  
ścijańską. podług obrządku g ieckcgn ,  łub o nieścisłe przepisy tejże zaihowoją. 
trzymając się wielu praktyk pogańskich. Nikt z mężczyzn ożenić się nie mo
że jeżeli nie znbit dzikiego renifera. Niepłodność za wielką wadę uv ażają. 
Umarłych grzebie bez trumien, w rdzicniti !nb też nagich. Na reniferze nie
boszczyka nikt ieźdżt nie ma prawa. Niekiedy wraz z umarłym grzebią ulu
biony jogo pokarm i narzedzia. których za życia używał, jako to siekierę, kizc- 
siwo, wiosło t t d. Nad grobem zmarłego usypują kurhan, a na nim kładą sa
nie tło góry przewrócone. Ryby i futra zwierząt sprzedają Lapończycy 
w Sierpniu, na brzegu Murn ańskim dokąd n» wielkich łodziach przi by ivaia 
w  tym czasie przemysłowcy rossyjscy. Oprócz połowu ryb i zwierząt. 1 apor
czycy trudnią sic bodnwla reniferów, a niektórzy z nich posiadają trzody r.kom
2,000 sztuk wynoszące. Sn...

Łappe (Karo!) niemiecki poeta indowy, ur. 1774 r. na Pomorzu po ukoń
czeniu nauk bawi’ jako naucz: piel prywatny przy dzieciach poety Koscgar- 
fon’a (oh.), a w1180! r. został nnurz/cielemgimnazyjum wjgStrałsundzic. ’/ a ;ro-  
ż^n; chorobą piersiową, zmuszony był w 5817 r. opuścić tog zawód i osiadł 
na vvs'i, W  1823 r. =kufkem pożaru utracił całe swoje mionie. Poezyje jego 
wyszły p. t.: B’dtler Q1824 r.) i V-n:iisrh(e S ch r iftfn  (łłerlin 182!! r. j: po 
nich wydal Friedhofskranre  (18:? 1 r.) zbiór na jp iln ie jszych  utworów poe
tycznych o śmierci i wieczności. Jako poeta l.appo odznaczał się siłą i rze
wnością, równic jak hnrmoniją języka. ! iezno tnkro są jego pisma ula mło
dzieży. jak np : Klim'* und  G n llire rs  wunderhare. Heisen (1832 r.) i Dfe In
ne! Fe-senburi/ (1834 r.j.  f.nppe umarł w  1837 r. F. II. L .

Lappeuberg (Jan Marcin), zasłużony historyk niemiecki, ur. 17°4 r. 
w Hamburgu, uczęszczał na nauki lekarskie w Edynburgu, później jednak po
święcił się studyjom historyczno-politycznym Po dłuższej podróży po S zko-  
cyi i wyspach Hebrydzkich lat parę przepędził w Londynie, a za powrotem do
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Niemieo, kształcił się w Gettyndze i Berlinie na wydziale prawnym i otrzymał 
stopień doktora prawa. Senat wolnego miasta Hamburga wysłał go w czasie 
kongresu tropawskiego jako ministra rezydenta do dworu pruskiego; w 1823 r. 
..ostał archiwisty senackim w s wojem mieście rodzinnćm. Tu z szczególnein 
zamiłowaniem rozpoczął badania nad dokumentami dyplomatyuznemi, zloźonemi 
w tćmże archiwum. Do głównych prac jego należą -. Geschicnte eon Jingland 
(3 tomy, 1831 —  53 r.); dalszy ciąg H istoryi zw ią zku  Hanzeatyckicyo  Sarto- 
riusa (2 tomy; 1830 r.); Haml.urgisches U rkuudenbuch  (1842  r .)  i czasopismo 
te itsc h r ijt des Verein» fu r  hamburger G esshici.e  (3 tomy, 1841 — 51 r.), 
oprócz tego zaś mnóstwo monografij jak np : O uryspie Hely.dand  (1  ' 3 i r .); 
O m apyie E lby  (1845 r.); O praw ie m iejski ‘ro w  łlam bu. gu  (1845  r.); O dru 
karstwie lam ie  (8 840 r.) i t. d. F. H. L.

L&psi, po łacinio znaczy „upadli;” tak nazywano w pierwszych wiekach 
wiary chrześcijańskiej tych, którzy zagrożeni prześladowaniem i męczarniami, 
zachwiali się w wierze lub pozornie jej odstąpili Takich lapsi rozróżniano na 
irzy kategoryjo: sacri/ieati aliio thuriflrati, to jest ci, którzy rzeczywi
ście składali ofiary bniwano n pogańskim i kadzili; iibellalici, którzy za  pie
niądze brali od urzędników świadectwo {obi?/'«#), iż ofiarowali bałwanom, oraz 
ci którzy piśm.onnio zobowiązywali się do ofiarowania, z zamiarom niedotrzy
mania obietnicy. Później za prześladowani i Dyjoklccyjana, przybyła jeszcze 
czwarta kalegoryja lapsi, lak nazwanych (radi/ores, to jest tych, którzy na 
rozkaz władz pogańskich, wydawali im naczynia i księgi święte. Niektórzy 
jeszcze najmowali pogan, którzy pod ich nazwiskiem składali ofiary bałwanom, 
lub sami przechodzili koło ołtarzów, nie ofiarując rzeczywiście. Gdy tacy 
„upadli” chcieli wracać na łono Kościo-n, ten nakładał na nich odpowiednią w i
nie pokutę, której rodzajo wymienia ś. Cypryjan w  księdze de Lapsis. Wielu 
wyznawców i męczenników, w  chwili śmierci, wstawiało się do biskupów za 
Opadłymi braćmi. Męczennicy zwykle wręczali im kartki z napisem: Commu- 
”icet Ule rum snis. Donatyści i Nowacyjanie potępiali łagodność Kościoła 
w tej mierze i nie chcieli, ażeby na jego łono mógł być powrócony lapsus, na 
wei po najdłuższej i najcięższej pokucie. L. R.
Lara (Dawid hen izaak Kohen de) ,  Portugalczyk, podług innych Hiszpan, 

zy l w połowie XVIi w., przebywał w Amsterdamie, następnie osiadł w Hambur
gu. Był to sławny lingwista, a język hebrejski znał ze wszystkiemi narzeczami. 
Napisał, lr  Daniel sine de coneenienta eocabulorum rabf inicorum  cum yraecis 
et giiibnsdam aiiis linyuis E uropaeis , w  którym obok w yrazów  greckich mie
szczą się (łómac/.enia hobrejskie, łacińskie i hiszpańskie; następnie Keler K e-  
hunah, słownik labiniczny, w którym wskazuje i objaśnia znajdujące się w  ra-  
binicznćm narzeczu wyrazy syryjskie, arabskie, perskie, greckie i łacińskie. 
Szkoda ze to dzieło niedokończone, bo doprowadzone ledwie do połowy alfa
betu. Wydał także tfóinaczcnia hiszpańskie niektórych dzieł Majmonidesa. 
Umarł r. l(j?4, G. Leon.
Larcher (Piotr Henryk), filolog i archeolog francuzki, ur. 1726 r. w Di

jon, kształcił się w college Laon w  Paryżu, a dla lepszego wyuczenia się języ 
ka angielskiego udał się na lat kilka do Londynu. Jednocześnie jednak nie z a 
niedbywał się w pracach około literatury greckiej,  jak dowodzą z tej epoki j e 
go przekłady E lektry  Euripidesa i Charitona. Lubo był stronnikiem ówcze
snego kierunku w filozofii, wystąpi! przecież przeciw Voitaire’owi, mianowicie 
przeciw jego 1’hiźnsoytiie de fh isto ire  i ogłosił swoje Supplrm ents a la philo- 
sophie de Uhistoire (<767 r.). Po powrocie do Paryża zaprzyjaźnił się z d ’Alcm-
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bertem, otrzymał nagrodę akademicką za rozprawę M< m oiresur  Vćnn*(1775 r .)  
i w 1778 r. został członkiem akademii nadpisów. Umarł w  Paryżu 1812 r., ja
ko professor języka greckiego w  tamecznym uniwersytecie. I)o głównych 
prac jego należy jeszcze wyborny przekład Herodota (7  tomów: 1786 r.) 
i A nabazy  Xenofonta (2 toiny, 1778 r.). F. H. L.

Lardner (Dyjonizy), jeden z najznakomitszych in zonych angielskich uro
dził się w  Dublinie 1793 r., odebrał początkowe niedostateczne wykształcenie 
w  szkołach miejscowych, po czem 4 lata spędził na praktyce przy ojcu, kt„ry 
był adwokatem przy sądzie wyższym, lecz nie czując w sobie zdolności do te
go powołania, udał się na uniwersytet w r. 18'12 i pozyskawszy piętnaście na
gród za  nauki matematyczne i fizyczne, w r. l S l 7  otrzymał stopień bakałarza, 
po czem tiż do r. 1827 był nauczycielem w kollegijnm Sw. Trójcy. W tym 
czasie dal się poznać /  kilku dzieł matemaoznych. jak: Trealiee on algehraical 
yeom elry  (1823  r.j; On Ute d i/fer endal and integral calculut (1827 r.) i ko
mentarze do sześciu pierwszych ksią Euklidesa, do których dodał geornetryjo 
przestrzeni. Sława jego jeszcze bardziej wzrosła po ogłoszeniu dzieła: Popu
lar lectnre.i on l/te eteam -engine  (1827  r.) , będącego zbiorem odczytów', mie
wanych przez niego w towarzystwie królewskiem w Dublinie, za które otrzy
mał w  nagrodę medal złoty, umyślnie z tej okoliczności wybity. Ostatnie w y
danie dzieła tego, w którem traktuje o możnośŁr żeglugi parowej zaoflantyek ej, 
wyszło p. t.: Steam -engine and ile ulen. W  tymże czasie czynny brat udział 
v." opracowaniu Rncyklopedyi edymbt/rgxkiej (1809 —  31 r.), R/iryklopedyi 
metropolitalne), P> steglądu edym l urgskieyo i ułoży ł cały szereg" dziel, traktu
jących o fizyce, do Biblijoteki iriadomońci niytecenych. W  r. 1828 Lardner 
otrzymawszy od uniwersytetu dublińskiego stopień doktora, na propozycyję lorda 
lłrougham, zajął katedrę filozofii naturalnej i astronomii w uniwersytecie lon
dyńskim. W  tym czasie powziął myśl wydania encyklopedyi popularnej, al
bo raczej zbioru traktatów o wszystkich gałęziach wiedzy ludzkiej; wsparty 
przez nąpuerwszyeh uczonych angielskich, przywiódł myśl swoją do skutku, 
sam pracując nad mechaniką, hidrostatyką, geometryją, arytmetyką, elektrycz
nością, magnetyzmem i me:eoroiogiją. Drugie wydanie tego cennego zbioru 
wyszło w części w r. 1854, p. t.: f.ardner'* Cabinel on cycAopaedia (135  tom ); 
T.ardner przestał dalej dzieło swoje prowadzić, pndjąwszy się sp-nw dofyczą- 
czących rozmaitych kompanii dróg żelaznych. W  skutek-gorszącego processu, 
jakiemu uległ z powodu uwiedzenia żony kapitana Heaviside, któremu tytułem 
wynagrodzenia, zapłacie musiał 8 000 fiin. szt. (320,000 złp.), zmuszony zo
stał opuście w r. 1840 uniwersytet londyński i udał się najprzód do Franeyi, na
stępnie do Stanów' Zjednoczonych. P rzez cztery lata pohyfu tutaj, przenosząc 
się z miasta do miteta, miewał odczyty publiczne o teoryi i zastosowaniach 
nauk, które zebrane wyszły w '  owym Yorku w 2-ch  sporych tomach i docze
kały się pietnas u wydań. W r. 1845 powrócił do Europy, a osiadlszy w Pa
ryżu, zajął się swemi pracami: miał być korrespondenfem dziennika: The Daily 
Njftesj 7  pomiędzy wielu innych dziel następujące zasługują na szczególną 
uw agę : Trealire on heat (_1844 r .), Ifandbock o f  optiest (1850  r .): R ailw ay  
enonomy (1850 r.); The G real enehibilion reeiewed  (1852 r.): llandbock o f  
natura i philonophy and  ustronom y  (1852  r., 6* tomów; wydanie 2 -e ,  1855 r.). 
On anim al phyoics (1854  Ir.); Common Ihinys e.rp/ained  (1855  r.): Handbock 
of e.lcclricily and magnelism  (1855 r .)  i t,. d. Liczne jego rozprawy nadto 
mieszczą się w  Trantsakcyjach filozoficznych. Pisma Lerdnera odznaczają sio 
jasnosetą wykładu i stylem potocznym, który bynajmniej nie szkodzi gruntowno-
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ści nauki. W  r. 1853 rozpoczął tamże wydawnictwo pisma: M useum  o f  
science and A rt, składającego się z dziełek o rozmaitych częściach nauk i ich 
zastosowaniach w sztukach i przemyśle. Jego pióra jest Poim ldre Lchre eon 
den electrischm Tctegraplien w f i  en er Schauplatz- der Kminie z r. 1863, w y
dawanym w Wejuiarze. ./. P~z.

L a r e n d o g r a ,  (ean  de la reine d llo n g r ie ) nazwa z czasów Stanisława 
Augusta wódki lewandowjj, nieodhita część gotowalni, dla swej wonności. 
Słuzyja zarazom do trzeźwienia mdlejących. Kiedy u naszych kobiet zamo
żniejszej kiassy, weszło wówczas w modę udawanie spazmów, łarendogrą je 
trzeźwiono. Każda z tamtych czasów eiegantka, nosiła z soh i^w e  flakonikach 
spory zapas tej wódki. K. 117. W.

Ł a  R e ^ e i l l e r e  L e p a u x  (Ludwik Maryja) urodzony r. 1753 w Montaigu, 
w Wandei, członek dyrektoryjatu, zmarły r. 1J524, ob. Teotitamropi.

LargO , po włosku: uieroko, służy w muzyce na oznaczenie najwolniejszego 
ze wszystkich ruchów czyli tempa w 83 Metronomu Małzla. I dla tego też 
zwykle tylko krótkie wstępy do rozleglejszych dziel lub środkowe ustępy łą
czące jedne części z drugieir.i, piszą się w tem tempie. Larghetto  znaczy 
mniej wolno niż largo; niekiedy znaczy cały ustęp czyli kawałek w charakterze 
poważnym i czułym.

Largns t-święty)! poniósł męczeństwo za cesarzów Dyjoklecyjana i M axy- 
mijana, to jest po roku 303. Ciało jego pogrzebane było hlisko miejsca jego 
śmieri i przy drodze Salaryjskioj; lecz niedługo potem przeniósł je Marceli 
papież na ziemię chrześcijanki imieniem Lucyna, przy drodze Ostyjskiej, o ty
siąc kroków od Rzymu, Przeniesienie to odbyło się dnia 8 Sierpnia i w tym 
dniu Koścól obchodzi jego pamiątkę, nie zaś 16 Marca, który miał być dniem 
jego śmierci. 1’ózniej zwłoki jego sprowadzono do Rzymu. Pospołu z Lar
giem ponieśli męczeństwo święty C ynjjak, święty Sm aragJ  i dwudziestu in
nych męczenników. L, K.

L a r i b o i s i e r e  (Jan Ambroży Basfon, hrabia de), urodzony 1759 r. w  Fou- 
gćres. generał 1'raneuzki, wstąpiwszy w 1781 r. do pułku artylłeryi, dosłużył 
się w 1803 r. stopnia generała brygady. Brał on udział we wszystkich wiel
kich bitwach cesarstwa. Pod Austerłilz rozbił armiję rossyjską na zmarznię
tym stawie Menitzkiin: pod Itawą przez cały dzień, na czele artylłeryi gw’a r -  
dyi, uirzymał środek armii franeuzkiej przeciwko natarciom Rossyjan; w cza
sie oblężenia Gdańska nagromadził, pomimo niesłychanych trudności, z nie
zmierną szybkością ogromne zapasy dział, kul i prochu. Cesarz, który go 
niinnow nł wielkim urzędnikiem legii honorowej i nadał mu dobra donncyjne 
w Polsce, odwołał go w 1808 r. z Halinowem, gdzie był gubernalor.em i oddał 
mu dowództwo nad artyJlcryją Irancuzką w Hiszpanii. Tu nowe położywszy 
zasługi, udał się w 1811 r. do wielkiej armii jako naczelny inspektor artylłeryi. 
W  kampanii rossyjskicj najświetniej dał się poznać, już to z rad światłych 
i umiarkowanych, już to z roztropnej ostrożności która roztrzygnęła wygranę 
Francuzów nad rzeką Moskwą, już nakoniec w czasie odwrotu, kiedy wyłą
cznie jemu armija zawdzięczała zachowanie choć części swojej artylłeryi. Aie 
nieszczęścia, których był świadkiem, dobiły go; umarł 1 8 (3  r. w Królewcu, 
gdy właśnie dyktował rozkaz względem cofnięcia się dla artylłeryi. F. H.

Łaristan, niegdyś oddzielna prowincyja Persyi, dziś okrąg najbardziej po- 
ndniowy w prowincyi Fa^sislan, graniczy na w'sehód z prowincyja Karamnniją, 
.a południe z wąskim pasem nadbrzeżnym należącym do Imama Mnskatu, na 

północ z zatoką Perską. Główne miasto Larislanu jest R ustan  (15,000 mie-
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szkanców)> niegdyś nader kwitnące, chociaż dotąd jeszcze znajdują się tutaj 
znaczne fabryki materyj jedwabnych. F. fi. L.

Larive (August de) chemik szwajcarski, urodził się w Genewie 1. 01 r., 
syn odznaczającego się lizyka, zmarłego 1834 r., dał się poznać od 1S27— 30 r. 
wielką liczbą doświadczeń dokonanych razem z Marcefem i w tymże czasie 
zajmował katedrę fizyki w akademii miasta rodzinnego. W skutek ruchów 
demokratycznych w Genewie, w Listopadzie i Grudniu 1830 r. zmuszony do 
opuszczenia kraju, udał się do Anglii,' gdzie brał udział w pracach towarzystwa 
królewskiego w Londynie. Powróciwszy do Genewy od 1836 do 1811 kie
rował redakcyją biblioteki powszechnej genewskiej i liihtiothcyue uninerselle 
dc Gćncee); zastosowawszy elektryczność do metalurgii, zajął się badaniami 
chemicznemi. które mu rozgłos zjednały jest korespondentem instytutu francuz- 
kiego, członkiem towarzystwa królewskiego w Londynie i różnych akadeinij.

pism jego zasługują na szczególną uwagę: M ćm oires su r  les causligues, 
(1821  r.); Thćorie, de la pili ro.laigue, (1836  r.); wydawał nadlo archiwum 
elektryczności (Archipes de Cćteclńcile | przy wyżej przytoczonej bibliotece 
genewskiej, tudzież wiadomości o wielu uczonych wspo.ziomkach swoich 
(1817— 51). J. P -z .
Larmo, w dawnej polszczyznie, bicie na trwogę, hasio do boju na obronę. 

Kabijan1 Birkowski mówi: i i ,Ja  w iarmę biję, a w y wsiadajcie, zawiodę was za 
Dniestr.” Śpiewali nasi Bogarodzicę za lanno do boju” (Psalmodyja).

La^OChe (Maryja Zofija),- autorka niemiecka, urodzona 1731 r w Kauf- 
beuren, z domu G ulerm ann, córka uczonego lekarza, wychowała się w Augsbur
gu, a  w 1760 r. zaślubiła głównego rządzcę dóbr rodziny Stadion, Piotra La-  
roche, później radzcę dworu elektora Trewirskiego, z którym, po otrzymaniu 
przezeń dyinissyi za wydanie Listów  o ‘zakonnikach, żyta w zaciszu doinowom 
w Spirze, polem w Offenbach, gdzie w lat 18 po śmierci męża zinaria 1807 r. 
Jednoczyła ona w sobie najrzadsze zalety duszy i ciała; charakter jej wielbio- 
ny był przez współczesnych. 7ofiju Laroohe celowała głownie w swoich roman
sach, w formie listów; styl w  nich szlachetny, prosty i pełen zapaiu. Wymie
niamy z nich: Geschichte des F rau le tn s eon S/ernheRn ( I 7 7 i  r .); Rosaliens 
ffite fc  (1779 r.); Moralische Er-zdh/ungen (1782  r.); Srhrines Rild der R esi-  
gn aLun (1795  r .)  i M elusinens Som m cdieder (1808  r.). Ścisła prayjaźń łą
czyła (ę autorkę z poetą Wielandem, klórego w młodości nawet miała zaślubić.

LarOChefOUCaald, starożytna rodzina francuzka, której gniazdem jest mia
steczko Larochfi/hucautd, niedaleko Augouleme. Za prostoplastę jej uchodzi 
Foucauld de Laroehe, żyjący około r. 1026. Potomkowie jego ważną odgry
wali rolę w wojnach Gujenuy od XI do XV wieku. —  i '1/ a uciszali de Laro- 
chcfoiicauld, szambeiau Ludwika XII, w 1494 r. trzymał do chrztu późniejsze
go króla Franciszka 1: w r. 1515 otrzyma! godność hrabiowską i urn. 1517 r.—  
Syn iogo Franciszek, pierwszy nosit tytuł księcia dc Marsillac. Podczas wo
jen religijnych potomkowie jego stali po stronic protestantów i licznych dla tego 
doznawali prześladowań.—  LaFOCłiefOUCailld (Franciszek), urodzony 1613 r., 
zawczasu już okazywał wielki pociąg do literatury, a ze w młodości wycho
wanie jegd było zaniedbane, sam usilnie się kształcił. Wplątany wraz z księ
żną de Chevreuse, powierniczka królowej Anny (ob.), w intrygi przeciwko 
kardynałowi Richelieu, aż do śmierci Ludwika X III miał sobie wzbroniony 
wstęp do dworu. Następnie, będąc kochankiem księżnej de LongueviIJe (ob. 
G u n o is ') ,  uczestniczył w rozruchach Frondy, dał sie zamknąć w stolicy i pod
czas bójki na przedmieściu S. \ntoiiiego został raniony, skutkiem czego przez
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czas, jaski* zaniewidział Po uśmir rżeniu ni< spokojni.śei | owrócit (io żyiio pry
watnego, zwłaszcza ody mu sio kochanka sprzeniewierzyła. Dom jego by! od
tąd 11 :jscem zebn nin wszystkich w  owej epoci znakomitości: z panią de t a -  
fayetTe żył w s(< sunk oh nader serdecznych. Roili nu, Rtttine, Moliere i pani 
de SeWgnć byli rodziemn mi jego gośćmi. Jego Mśpioire.* tl la r/yrnee <TAnne 
dPĄuttricke, w których z prostotą, ale po mistrzowski; opowiada hisioryję sw e
go czasu, wyszły razom z Pamiętnikami l.ac:,as're 'a (Knlonija. 1662). W  r. 
1665 wydal swoje L\laxirne,x et n 'flr.vions „laralm ęnowe wydanie. Paryż, 
1822) w których Francuzi uwielbiają wzór prozy k la sycznej  i w których, ja 
ko bystry postrzegał z, odsłaniał w sposób niezrównany zepsucie wyższej 
szlachty i obłudną oriolę epoki. Umarł 1686 r. Jego Opite> M crmptefee wy
dal Depping (Paryż, 1818). —  Syn poprzedzającego /'ranci-rzt:!: de Łaroche- 
foucau ld , hinjin de I.aro, heguyon. markiz ile 1 ianconrt, urodzony 1634 roku. 
wah zyl mężnie wo Flnndryi podczas przejścia przez Ren ciężko został ranny 
i umarł 1714 r. bętląc gubernatorem w Poitou. ■— Aie.rahlter, książę de, k n -  
rtiehe/auefiiild, w nuljj poprzedzającego, do śmiert i ojca nosi! tytuł księcia de 
Montiguno; odznacza! się jlreo kapitan marynarki u  wojnach l.udwika XFw, 
a podczas wojny h szpań kjej za rrgencyi jako generał brygady. Gorli
wość jaką okazał w 1741 roku przy wkroczeniu do Midi rlamiów, obu
dziła zazdrość dworzan: wydalono go i zmarł 17(32 roku bez potomków 
pici męzkiej. Obie jego córki wyszły r a  braci stryjecznych, z młodszej 
linii hrabiów de Larochefoucintld-Ronct/. 7  małżeństwa starszej córki, Sical.i 
de Larochefoucantd  z kgigeij m d'.\nviłle izinarl; j 1746)  narodzi! się syn, 
Ludirili Ale.nulider, książę Larnelte, uueauid ide L tii 'cheyityon, który będąc 
przed rewolucyją part m Francyi za inłodn wstąpił do wn;ska i w 1789 r. przez 
szlachtę stolit y wybrany został do zgromadzenia stan iw generalnych, gdzie 
natychmiast połączył się z trzecim stam m. Wniósł tu projekt o zniesienie nie
woli murzynów o sprzedaż dóbr kościelnych, zamknięcie klasztorów i ustano
wienie wolności prascy. Kiedy atoli w 1792 r. podniósł glos przeciw postępo
waniu Pethona i Maimc-Fa w wypadkach 20 Czerwca, jako przedmiot nienawi
ści pospólstwa mnsia! uciekać z Paryża. Uwięziony, umarł I I  Września 
1792 r. w Gisors, z ran zadanych kamieniami, klńromi rozwścieczony raoi och 
rzucał na niego w czasie Iranspo tli przez miasto. — /■ranc/uzfk ■/>,';.<■/ de L aro-  
ehefoucihld-H ay& s, urodzony 1735 r. w Angoulćme, w 1772 r. został bisku
pem w Beamais i będąc członkiem stanów' geiieraiuyt h i zgron ad lenia usta- 
woda'.aczego, z ż, wością bronił sprawy duchowieństwa i dworu Jego. ró
wnie jak braia jogo, 1’io tta  l.udwika, który od 17 . był biskupem w Vaii:l«s,
Uhabat oskarżył w zgromadzeniu prawodawczćm o npisuk przeciwko kons y -  
tncyi: obaj I racia uciekb, lecz Schwytani, zabici zostali przez pospólstwo o. 2 
Września 1792 r.- [W minik de Luroehe/oucauld , z bocznej linii hinbiów 
de St. Klpis, urotlzony 1713 r., w 1717 r. został arcybiskupem w Alby, po - 
żniej biskupem w Rouen, a w 1778 r. otrzy mai Kapelusz kardynalski. Jako 
deputowany do stanów generalnych opierał się wszelkim reformom, przystał 
do emigrantów i zmarł . 8 0 0  r. w- M i i  aster -  L a r & C h e iC E C a E l f l - L . a iK O H ir t  
(Franciszek Alcxanilcr Fryderyk, książę dc), sławny filantrop, urodzony 
1747 r., w  młodości wstąpił do wojska i ożenił się już w 1764 r. lila o w ar
tości charakteru nic będąc w łaskach u dworu, poświęcił się rolnictwu v. do
brach swoich Linncotm, niedaleko Clermont, gdzie założył szkołę wzorową 
nazwaną w 1788 r. Kcole den cn/antn de ta patrie, ponieważ uczniami były 
wyłącznie biedne dzieci żołnierskie. W  zgromadzeniu stanów generalnych

K io rm n  j* t <»•» xvi. 45
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reprezentował szlachtę z Clermont. JakKolwiek wszystkie plany reform filan
tropijnych gorącego znalazły w nim poplecznika, przecież starał się obronie 
tron i monarchiję od nacisku namięlnos'ci rewolucyjnych. Podczas ruchu 
w  d. 12 Lipca 1789 r. ośmielił się odkryć Ludwikowi XVI położenie stolicy. 
„W ięc  to bunt!” zawoła! król: „Nie, najjaśniejszy panie! —  odpowiedział z po
w agą  Larochefoucauld, —  to rewolucyja!" W  zgromadzeniu narodowem od
znaczał sio szczególnie swojemi spraw oz daniami o nędzy ludu, o dobroczyn
ności publicznej i o zarządzie szpitali. Wśród rozruchów politycznych założył 
w  1790 r. w dobrach swoi. h wielką, przędzalnię bawełny. Po zamknięciu 
zgromadzenia narodowego otrzymał w stopniu generała dywizyi dowództwo 
w departamentach nnrroandzkieh. Gdy niebezpieczeństwo dla dworu w zra
stało., ofiarował królowi na micisie pobytu Rouen, a lubo projekt fen odrzucono, 
pożyczy! przecież rodzinie królewskiej 150,000 franków. Po katostrolie 
10  Sierpnia schronił się do Anglii i tu w wielkiem zostawał ubósw ie ,  aż nare
szcie w 1794, r. z.wrócono mu szczątki jego fortuny. Następnie udat się do 
północnej Ameryki, którą to podróż opisał w dziele: Yoyaue dans les K tats- 
Unis & AmerHfke fa il eh f7 9 ‘5— 1797  (8 tomów; Paryż 1798 rokuj. Zw ie
dziwszy jeszcze Niemcy, Holaudyję i Daniję, po 18 Brumcire’a powrócił 
do Francyi. Długi czas przepędził w Paryżu w zupełnem odosobnieniu, za 
jęty tylko rozszerzaniem szczepienia ospy ochronnej i innemi tym podo- 
bueuii dobroczynnemi trudami. W  1800 rokn wydat Les p-isons de P h i-  
tadelphie; w dziele tom domagał si< ważnych reform w urządzeniu więzień 
i zniesienia kary śmierci. Napoleon, który traktował go jak zwyczajnego prze
mysłowca, dopiero w 1809 r. zwrócił mu tytuł książęcy. Za pierwszej restau- 
racyi otrzymał godność pnrnwskąj po powrocie cesarza z I£lby, wybrany zo
stał do izby deputowanych, a po drugiej restauracyi powrócił do izby parów. 
JaLo prezes towarzystwa moralności chrześcijańskiej, jako członek rad gene
ralnych więzień, rolnictwa, rękodzielń, szpitali i t. d., rozwinął w tej epoce 
działalność trudną do uwierzenia. Samo się przez się rozumie, że wszystkie 
te obowiązki pełnił bezpłatnie. Kiedy założona przezeń szkoła .zorowa rol
nictwa przeniesioną została da Ghalons, książę Lurouchefoucauld został in
spektorem generalnym. \ ! e  oppozyoyja jego w  izbie parów przeciw pnlilyco 
anti-konstytucyjnej dworu, skłoniła w 1823 roku gabinet do złożenia go ze 
wszystkich urzędów; ponieważ zaś trudno było odebrać mu prezydencyję 
w  komissyi szczepienia ospy, przeio takową rozwiązane. Natomiast akade- 
mija nauk przyjęła go do swego grona. Pomimo tej niełaski, Larochefoucauld 
nie ustawał w swoich usiłowaniach i odtąd zajmował się głównie wprowadza
niem metody wzajemnego nauczania. On tak ie  pierwszy we Francyi założył 
kassę oszczędności. Zmarł w 1827 r., zostawiając trzech synów, z których 
najstarszy, LYanmsaek (urodzony 1765), był za cesarstwa generałem brygady 
i zmarł 1848 r. —  Z jego synów najstarszy, Franciszek  książę de Laroche
foucauld  i de L a  ocheyuyon  (urodzony 1794), obecnie jest głową rodziny —  
Larcchefoscaaltl (Alssander, hrabia de), drugi syn księcia 'o Larocbo- 
foucauld-Liancourt, urodzony 1767, wstąpił w r. 1792 do armii Lafayette’a, 
lecz posądzony o współudział, wraz z ojcem swoim, w zamierzonej ucieczce 
króla, zapisany na listach proskrypcyjnych, schronił się za granicę. Dopiero 
po rewolucyi 18 Brumaire'a powrócił do Francyi. Napoleon, który go cenił, 
starał się przywiązać go do swojego rządu, małżonkę jego mianował damą ho
norową cesarzowej, i córkę ich wydał za księeia Aldobrandini-Borghese, brata 
szw agra  cesarskiego (męża Pauliny Bonaparte). W \  1802 hrabia Laroche-
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foucnuld zosial sprawującym interesa przy dworze saskim, w r. 1805 posłem 
w Wiedniu, a 1808 w Mollandyi. Za restauracyi kilkakrotnie był członkiem 
izby deputowanych, również i w 1331 r. został deputowanym, lecz już we 
dwa lata później wrócił do godności parowskiej, którą mu udzielił Napoleon 
w czasie Stu dni. Umarł 1841 r. —  Najstarszy syn poprzedzającego, Ludioik 
hrabia de Larochefoucauld, urodzony 1796 r., w 1812 r. wstąpił do wojska. 
Minister wojny Gourion St. Cyr zlecił mu 1819 r. spisanie historyi wrojny 
w Niemczech; w 1828 r. został adjutantem księcia Orleańskiego, a nu stano
wisku tem pozostał również po rewolucyi lipcowei. Od 1830 roku zasiadał 
w izbie deputowanych, w 1839 r. otrzymał tytuł księcia d’Estissac i wszedł do 
izby parów. —> Fryderyk K ajetan, hrabia de Larochefoucauld , najmłodszy 
syn księcia de Larochefoucauld-Liancourt, urodzony 1779 r., za cesarstwa 
był prefektem w kilku departamentach, za restauracyi przeszedł na stronę 
Burbonow, i w 1827 r. został deputowanym. Tu odznaczał się jako żarliwy 
obrońca swobód konstytucyjnych. Napisał między innemi: fie sp r il des ćcri- 
n ilns de XVI I I  s fe le  (1809). W r. 1825 wydał także dzieła swojego ojca 
(i)euores rompletes) i L a rie du duc de la Rochefoucauld- Liancoui t. —  Mi-  
chał de Larochefoucauld, ksią ip  de Uoudeanrille, z bocznej gałęzi lej rodzi
ny, w r. 1824 był ministrem dworu królewskiego; zmarł 1841 r. —  Syn jego, 
Snx/henrx de Larochefoucauld, po śmierci ojca ks it/ię  de Doudeaucille, uro
dzony 1785 r., był w 1814 r. adjutantem hrablegiego d’Artois Po drugiej 
restauracyi był jednym z najgorliwszych członków fak nazwanej chambre in— 
tronrcjfle i odtąd swoich zasad politycznych nie zmienił. W  Pam iętnikach  
(5 tomów'; 1335) opisuje pielgrzymkę do Karola X do Górtz; w  tym samym 
duchu są także jego Pcnsćes ( i 835) i broszura polityczna: L a  neritę u tous 
(1839 roku). F. H . L .

L a r o c h e ja c ą u e l e in  (Ducergier de;, staroszlachecka rodzina francuzka, 
której właściwe nazwisko Duecryier pochodziło od jednej z majętności w Poitou. 
G ui Uuceryier zaślubił w 1505 r. Renatę, dziedziczkę Jakóba Lemartin, pana 
na Larochejacąuelein, i wraz z włościami jej, przybrał także to ostatnie na
zwisko. L u d w ik  Duneryier, pan na Larochejacguelein, wnuk poprzedzające
go, byl jednym z najwaleczniejszych towarzyszów bro"i Henryka IV. —  Fi«l- 
r o c h e j a c ą u e l in  (Henryk Ludwik August Dueergier, markiz de), urodzony 
1749 r.. generał brygady, walczył w  San Domingo i tu w 1S02 r. zmarł skut
kiem ran, które otrzymał w boju z korsarzami. Zostawił trzech synów', z któ
rych najstarszy H enryk, urodzony 1772 r., mając lat 19 w'słąpił jako oficer do 
gwardyi konstytucyjnej Ludwika XVI, ale po wypadkach 1792 r. opuścił P a
ryż żeby w  Wnndoi stanąć na zelc malkontentów. Po wielu czynach boha
terskich, w Październiku ogłoszony został przez Wandejczyków generalissi
musem. Zwycięży! pod Conde i Chafeau-Gouthier, zdobył miasto La\a l i wal
czył z generałami Wesfermann i Lechelle. Zwyeięztwo jakie odniósł u' A u- 
train, otworzyło mu drogę do \nge rs ,  którego jednak zając nie potrafił, co na
tomiast udało mu się z miastem Laihwhe. Ale bi(wra, jaką w  dniu 21 Grudnia 
1793 r. stoczył z generałami W esternami, Miiller i Tilly, wypadła nieszczę
śliwie dla zbyt słabych rojalistów. Przechodząc przez Loarę, opuszczony przez 
swoich, przedarł się przez armiję republikańską do-miasteczka St. Aubin, gdzie 
przez czas jakiś zostawał w ukryciu; wszakże nie mogąc się skommunikow'ac 
z  Charette’m. który sam jeden jeszcze posiadał wojsko, W'szedł do wyższego 
Poitou i tu zaczął zbierać nowe gromady powstańców. Po utarczce pod 
Nouaille, w  okolicy miasta Chollet, d. 4  M arca i 7 9 i  ;  . kiedy grenadyjer rc-
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publikański niby poddając się przed nim stanął, znienacka wystrzelił dn niego 
i zabił go. —  L a r o c h e i a c ą a e l i n  (Ludwik Duvergier, markiz de), brat po
przedzającego, urodzony 1777 r. w St. tubin, po rozpoczęciu rewolucji emi
grował i wszedł najprzód do armii Kotideusza, potem do służby angielskiej. 
W  r. 1 8 0 1 korzystał z  udzielonej przez pierwszego konsula nmnestyi i powró
cił do francyi.  Naprózuo Napoleon usiłował go sobie zjednać. W r. 1813 
stanął na czele rozruchów rojaljstowskich w Wnndei i w r 1814 poprowadził 
księcia Augoulćme do Bordeaux. Ludwik XYTIIL nadał mu za to stopień gene
rała brygady, a w Styczniu 1S15 r. mianował go naczelnym wodzem armii 
wandejskiej. Za Stu dni, wsparty przez ingl.ków, Laroehejactiucliii dnia lt> 
Maja 1815 r. próbował wylądować w St. Gilłes, lecz /.ostał pobity przez g e
nerała Travot. Dopiero w pierwszych dniach Czerwca zdołał z nowemi siła
mi stanąć na lądzie, ale już dnia 1 Czerwca poległ pod St. (JiłffigjfT w bitwie 
z  generałami Travot iE s tć r e .  Zostawił dwóch synó’.v, z których młodszy. 
H enryk hrabia Larochejacyuelein, urodzony 1809 roku , usiłował v\zniecii 
w 1832 r. powstanie w  W.uidei, lecz ranny udał się do Portugali:, gdzie po
legł za sprawę dom Miguela. —  Jego wdowa M aryja fjteltrika W iktoryja  tle 
Larochejarquelin, z doicu cle D onisslm  ur. t772  r. w Wersalu, również sła
wną była bohaterką słronictwa rojalisfów. Licząc 17 lat wieku, wyszła za 
kuzyna swego marszałka de Lesrure, który po katostrofiie d. 10 Sierpnia pod
niósł w Wandei chorągiew powstańczą. Kiedy mąż jej zginął w 1793 r. pod 
Chollet, schroniła się do Hiszpanii, ałe w skutek ainnestyi z 1795 r. powróciła 
do Francyi. Wypadki 18 Fructidora na czas niejaki wygnały ją  znowu z oj
czyzny. W  1801 r. zaślubiła marki,ta de Laroohejacąuele u Jej BamitjlAiM 
(Bordeaux) ważny stanowią przyczynek do historyi rewolucj i. Zmarła 
w 1857 r. w Orleanie. — L&FOChejaCłJUClcin (August Duvergier, urabia dej,  
najmłodszy brat Henryka i Augusta, nr. 1784 n  również emigrował potłori s 
rewoiucyi i powrócił za konsulatu. W  1809 r. wstąpi! do armi. cesarskiej 
i ciężko ranny w bitwie nad Moskwą, dostał się do niewoli rossyjskicj. Po 
pierwszej restauracyi wstąpił do f f ta rdy i królewskiej: za Stu dni walczy; wraz 
b bratem swoim w Wandei i ciężką tu odniósł ranę. W 182Ł r. otrzymał sto
pień genera*a brygady i brał udział w kampanii hiszpańskiej 1823 r. Po re- 
wolucyi lipcowej, podczas której dowodził kśwalerygd gwardyi, starał się po
pierać w 1832 r. usiłowania księżnej Bern w Wandei, za co w 1835 r. Sin- 
wiony został przed sądem, ale uniewinniony —  L&FOlłllejaCtlUeleiB tHenryk 
August Jerzy i)uvcrgier, markiz dej,  syn Ludwika de Larochejai-ąueiein, uro
dzony 1805 r., w dziesiątym roku żyeia został parom Francyi, w nagrodę usług, 
jakie jego rodzina oddała sprawie królensklej.  Ukończywszy szkołę wojsko
wą w St Cyr, w 1821 r. wstąpił do wojska i uczesfnii zył w kampanii hiszpań
skiej. Służąc w 1828 r. jako oficer w pułku greimdyjerów konnych gwardyi 
królewskiej, otrzymał pozwolenie do wzięcia udziału jako ochotnik w armii 
rossyjskiej przeciw Turkom. Po rewoiucyi 1839 r. zrzekł się godność i paro- 
wsk.ej, której czynności i tak jeszcze dla zbyt młodego wioku wypełniać nie 
mógł, i zdała od spraw publicznych osiadł w zachodniej stronie Francyi, zajmu
jąc się przedsiębiorstwami pizemyslnwemi a mianowicie żeglugą porową na Lo
arze, które, towarzystwo powierzyło mu urząd swego dyrektora. W  1842 r. 
okrąg wyborczy w Ploermel wybrał go na deputowanego; w izbie zaś zajął 
całkiem odd/'eine stanowisko, gdyż starał się pogodzić dogmat prawowitiści 
monarchicznej z zasadą wszechwładz!wa ludowego. Po rewoiucyi bitowej 
1848 r. Larochejacąuelein jednym był z najpierw szych legitymistów, którzy
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uznawali nową rzeczpospolitą Uroczystym adresem przyrzekł, że nowemu 
porządkowi rzeczy udzieli swego poparcia, a stronnictwo Icgitymistów nigdy 
mu już (ego kroku przebaczyć nie chciało. Bardziej jeszcze ją trzy ły  Jawnych 
jego przyjaciół wyznania wiary politycznej, składane przez niego po klubach 
pa-yzkich, dla poparcia swojej kandydatury w departamencie Sekwany. Pomi
mo tego, nie utrzymał się w Paryżu, ale wybrany został natomiast w dopada
ni ncic Morbihan do zgromadzenia ustawodawczego, potćm do prawodawcze
go Tu po śmierci Genoude‘a stanął na -zole sekty k.eorsko-legitymistycznej, 
na którą konfercncyje w Wiesbaden rzuciły klątwę. Wzgardzony i odepchnię
ty przez własne stronnictwo, Laroehejaeąuelein po zamachu stanu z d. 2 Gru
dnia 1851 r. oadał się nowemu rządowi i w 1852 r. mianowany został senato
rem. Z pism jego drukiem ogłoszonych, wymieniamy: (Jonsidtration* su r  Pim- 
póf du se! (1844,; Op;nioti sur U projel de loi relalif ą la rrform ę des g n so n s  
(1844); A M. de Lam ennais  (1848), Situalion de la France (1849 i liczne 
Mo tuj, w których pod pewnym względem zajął stanowisko trefnisia senatu.

Łarechelle, warowna stolica departamentu Niższej Chareniy, nad morzem 
't (lantycklein, rezydencyja biskupa, w ogóle nieźle zbudowana, z pLcem zam

kowym, jednym z najpiękniejszych publicznych wo Frnncyi. Miasto liczy do
17,000 mieszkańców i posiada siedm kościołów, między któremi znajduje się 

piękna katedra; obok tego akademiję sztuk i nauk wyzwolonych, gimnazyjum, 
szkołę żeglugi biblijotekę publiczną i inne zakłady naukowe i dobroczynne. 
W  Laror-hellc są fabryki tukru ,  szklą i fajansu, warzelnie tranu, wyborne war
s z t a t  okrętowe i saliny; handel winem, wódką, spirytusem, sola, towarami ko- 
lonijalncmi i drzewem jest znaczny. Port ma bezpieczny i wygodny, bronią 
go dwie wieżo, ale przystępnym jest tylko podczas przypływu morza.— W  epo
ce wojen domowych i religijnych za dynastyi Walezyjuszów, oraz za pier
wszych Bourhonów, Laroohelle wielkie miale znaczenie, jako główny plan bro
ni Mugcnotów, aż nareszcie po długiem oblężeniu, w czasie którego 15,009 
z nędzy i głodu zginęło, wpadło d. 29 Października 16 ‘28 r. w ręce katolików, 
co rozstrzygnęło upadek stronnictwa reformowanego. Liczni mieszkańcy 
schronili się do lmcryki, tak iż miasto, które w 1572 r. liczyło }eszrze72,000 
mieszkańców, znacznie podupadło. F. I I .  L .

Laroniiguiere (Piotr),  filozof franeuzki, ur. 1756 r. w Levignac, po odby
ciu nauk gimnazyjalnyeh w Villefranche, wstąpił do kongregacyi księży nauki 
chrześcijańskiej i otrzymał kilka posad nauczycielskich, któremi zakon ten r o z 
rządzał. W tymże czasie za główne zadanie swego ż, cia położył sobie naukę 
filozofii. Kiedy rewolucyja usunęła go z po'a dzialalnośfci nauczycielskiej, na
pisał Projel d 'id im snls de m ‘'inphysigue  (Tuluza, 1793), po przeczytaniu któ
rego dzieła Śieyes w 1795 r, powołał go do Paryża. Wstąpiwszy tu jako 
uezeń do szkoły normalnej, juz w 1796 r. został członkiem instytutu, a gdy 
w roku następnym założono szkoły centralne, poruczono jemu katedrę logiki. 
Przez trzy lata byt jednocześnie trybunem, ale zgiełk światowy zapędził go 
znowu do samotni filozoficznej. Później został professorem w P rytanee fr a n -  
ęais i konserwatorem w biblijotece publicznej; w szikże stawa jego datuje do
piero od chwili, w której mianowano go professorem filozofii $  wydziale des 
letires w Paryżu. W 1812 r. zrzekł się tej posady i poświęcił się odląd upo
rządkowaniu i wydaniu swoich preiekcyj, które też pod tytułem: Leęons de 
philosophie su r  les principes de 1'inlelligence, ou sn r  les causes el ong ines  
des idees (2  tomy, Paryż, 1815— 18) wyszły w  druku. Laromiguiere umarł
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1837 r. Jego kierunek filozoficzny nazwaćby można umiarkowanym sensua- 
lizmem. F . II. L.

LarODCiere (Kmil Klemens, de), syn generała dywizyi, i |>nra Francyi. smu
tny rozgłos zawdzięcza sprawie pamiętnej w dziejach kryminalistyki. Będąc 
w  1831 r. porucznikiem w pułku jazdy, dowodzonym przez generała Moreli, 
obwiniony zoslał o zbrodnię dokonanego gwałtu na osobie jego córki Maryi, 
i pomimo, że się do czynu tego nie przyznał, pomimo świetnej obrony adwoka
ta Chaix d’Es(ange, starającego się udowodnić, /o  oskarżenie polega głównie 
na hallucynacyjach kataleptycznyoh panny Moreli, która obok tego zostawała 
w  zbyt ścisłych stosunkach z kapitanem d'Estoui!ly, pomimo wielu innych po- 
znak przemawiających za Laroncierem. tenże skazany został na dziesięć lat cięż
kiego więzienia. Ostatnie dwa łata tej kary Ludwik Filip w lNUJ r. iemu 
darował. / ' .  II. L.
Larra (don Mariano Jose, de) joden z najnlubieńszych nowszych pisarzy 

hiszpańskich, ur. 1809 r. w Madrycie, w 1813 r. wraz z rodzicami swenii do
stał się do Francyi, zkąd dopiero w 1822 r. do Hiszpanii powrócił. W y s 'ą -  
piwszy po raz pierwszy w  1827 r. jako poeta, założył w  roku następnym cza
sopismo satyryczne; E l dnende sa/irica (S a ty ry czn y  djabeJek), zakazane po 
niespełna dwóch latach, zaś w r, 1831 pismo również satyryczne: El pobręaUo 
haMador (B ied n y  gaduła), w którem z wielką śmiałością chłostał ułomności 
narodu i rządu. Wkrótce potem został głównym redaktorem Przeglądu hi- 
szpańskieyo, a zwiedziwszy Angliję, Krnncyję. Bclgiję i Niemcy, objął reda- 
kcyję gazety El munda. W  Lutym 1837 r. wystrzałem z pistoletu dobrowol
nie życie swoje zakończył. Dla sceny napisał komodyję prozą: yo m ^s  m n- 
slrador. której myśl wzięta jes t  ze Sr-ri’)e’go f/.-.s' euKeiu: aa cnmplnir'), oraz 
tragedyję p. t : Macins, której treść poprzednio obrabiał w powieści: El dnu cci 
de don E nriąnc el doliente (4  tomy, Madryt, 1831). Przełożył również mnó- 
stwro nowrych sztuk teatralnych z francuzkiego, które wydał po części pod pseu
donimem, n raczej anagramem Bancnn Arria la . Gorącego współudziału, jaki 
brał w rozprawach polityozno-religijnych swojej epoki, dowiódł niefylko jako 
dziennikarz lecz również dziełem. De 1830 <i I83-%. 6 In Esonńa drsde Fer
nando V I 1 hastą M endiznbal (Madryt, 1836). '  rtykuły jego drukowane
w  Przeglądzie h iszpańskim , podpisywana zwykle imieniem Figaro, wyszły 
pod tytułem: Figara, coleccion ar artieulos dramaticos, lilerarins, politicos y de 
costumbres (5 tomów, Madryt, L837): w  tymże roku wyszły również wszyst
kie jego dzieła, zebrane razem w trzynastu tomach, a lubo wpływ najnowszej 
literatury francuskiej jest w nich widoczny, przecież noszą one na sobie piętno 
prawdziwie hiszpańskiego charakleru narodowego i przytem odznaczają się 
energiją i szlachetnością stylu. / ’. II. L

L a r r e y  (Jan Dominik, baron) słynny chirurg francuzki, urodzi! się w Beau- 
deau pod Bngneres de Bigorre 1768 r. uczył się medycyny w Tuhrzie i P ary 
żu. Pierwszą wyprawę odbył jako nadchirurg okrętowy w r. 1787 na fre
gacie udającej się do Ameryki północnej. Po powrocie przeszedł do służby 
lądowej i poświęciwszy czas niejaki na dalsze kształcenie sie, został 1792 r. 
drugim lekarzem hotelu inwalidów. Powołany w r. 1793 do służby wojsko
wej zasluzył się urządzeniem ambulansów i odznaczył się nieustraszonośeią 
i odwagą. W  r. 1791 miał udział w wyprawie przeciw Korsyce, potem za
mieszkał w Tułonie, gdzie urządził szkołę dla chirurgów i w r, 1796 powoła
ny został na profesora szkoły medyczno-chirurgicznej w Vnl de Grace. Napo
leon powołał go w r. 1797 do Włoch i zabrał z sobą do Egiptu. W  r. 1805
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mianowany inspektorem generalnym służby wojskowo lekarskiej, jako w ierny 
towarzysz, wypraw' Napoleona, położył tak wielkie zasługi że Napoleon zw ykł 
mawiać, że ludzkość nie jest w- stanie wypłacić się L arrey ’owi. 0(1 cesaza 
i obcych monarchów otrzymał niejednokrotne dowody uznania zasług, w końcu 
został wielkim oficerem legii honorowej i baronem. Objąwszy podczas Stu dni 
daw niejsze obowiązki, w bitwie pod W aterloo ranny doslal się do niewoli. 
Za drugiej resfauracyi otrzymał w prawdzie posadę naczelnego chirurga gw ar
dyi królew skiej, został członkiem ogólnej rady lekarskiej jako też chirurgiem 
naczelnym hotelu inw alidów, utraci! jednak pensyję dożywotnią 3.000 |r .  przez 
Napoleona wyznaczoną, którą odzyskał w r. 1818 na mocy szczególnego prawa 
od izby. W  r. 1836 Larrey opuścił posadę przy hotelu inwalidów i umarł 
w  Lyonie 1842 r. Niepospolite też zasługi położył Larrey w' nauce. Z pism 
jego. które prawie na wszystkie języki europejskie zostały przełożone, w y
mienimy: Sur les am pufndons des memhres u la rui te der 'cmips de feu , (Paryż, 
w ydanie 3-oie, 1S08 r.j: R/lalions hir/orit/urr et chiruryicales de l"e.rpeililion 
de l1 a m u r  de i’’Orient. (Paryż, j»803 r.j); Memoires de medecine et de chi- 
ru ry ie  mili/aire. (4 tomy,- Paryż, 1812— 18 r ): Rreueii de memoires de. chi- 
riiryie. (Paryż, 1821 j: i‘USmf/ue chiruryirale rHtercće pat tiniVerrm enl dane 
!er campr et les hópitau.r miHHtiree dr/m is Ź792 ju s y u e n  /SS l), (5  tomów', 
Paryż, 1S30— 36 r.). Znakomitego imienia w świec ie iekarskićm używali: 
Kl/thdijjuer. F ranciszek Hilary L arrey , brat poprzedzającego, zmarły 1819 r. 
w  Nismcs i stryj jego profesor w Tuluzie zmarły 1827 iv— L a r r e y  (H ipolit), 
syn Jana Dominika, lekarz Irancuzki, członek akademii lekarskiej, urodzony 
r. 1810, w szedłszy do wojskowej służby zdrowia przechodził rozmiate dopnie 
w  r. L832 został doktorem medycyny w  Paryżu: podczas cholery miał sobie 
poręczony obowiązek przy szpitalu Piepns: nalezat do oblężenia Ant werpii; dro
gą konkursu otrzymał posadę prolessora patologii chirurgicznej w  Yal de Orace. 
Ogłosił: RctaOon chiruryicalc des ecenemenls de JuiUet e Lhopilal m ilitaire du  
(Iros-Cailton  (1830 r ): BiMoire chiruryicalr in sirye dr la citadelle dW neers  
(1831 r.): Hu mei/leur traitemenl des fraclurcs du roi du fćm u r  (1835  r.); 
S u r la m'dhnde analytu/ue en chiruryie (1841 r.): \n lice su r  Phyyiene des 
hópitau.r mili/aires (1Ś63 r . ); wicie toż ogłosił prac w dziennikach lekarskich.

Larwa, było u Rzymian jedno z mnogich wyrażeń służących iia oznaczenie 
różnych poczwar, straszydeł, widm, przerażających mar nieboszczyków (ob. 
Lemur'), które przesąd starożytnych wykołysal sobie jako zjaw iska nieodstępne 
od doli człowieka i przynoszące mu nieszczęście a niekiedy i >nieró. VI szn- 
l,ze używano już wówczas jak i dziś w yrazu tego na oznaczenie maski na 
oblicze, której używano nie tylko do przedstawień teatralnych, ale nadto do 
processyj, różnych uroczystości, tajemnych poświęceń i t. p. W  ielką liczbę 
wizerunków podobnych barw obejmuje rozprawa czyli Irakta! Bergera Ite 1 p er-  
snnis m/lyo larris sen maschr, is id e. eon der ‘ ar neealslurt (Frankfurt 1723) 
(ob. M aszkary).

L a r y  (J.ares). zw aty się u Rzymian bóstwa opiekuńcze. Miano to nosiły 
szczególniej bóstwa familijne czyli domowe (L ares fam ilia res), to jest dusze 
.zmarłych przodków za pomocą ofiar, Sacra acherontica zwanych uwolnione 
z państw a podziemnego i wyniesione do godności duchów' opiekuńczych nad 
sw'omi rodzinami. Obrazy i posążki icb iniesjały się w małych szalkach czy 
pułkach (ardes) w kącie izby ustawionych, lub też w osobnych kapliczkach 
domowych (L ararium ). Oprócz tych, były i inne L ares: nazwane od miejsc 
nad któreini rozciągały swą opiekę i gdzie byiy ich figury postawione, inko to-
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Larest compilalcs, strzegące dróg rozstajnych, L ares ricoy-m , strzegące ulic, 
Larcs cubiculi, s trzegące łożnicy, Lares /term arhti, strzegący na morzu i t
l)o tych dołączyć nałoży i Lares p u b lid , lary ilohra publicznego, których 
z początku było tylko dwóch, do których w szakże za nesarzów przybył trzeci 
Lar Cezara. Dwaj pierwotni Larowie hyli, weille podania, synami M erkurego 
i Najady Lara. Przedstawiano ich w małych posążkach kamiennych opasa
nych skórą psią. a u stóp tnieszcz'no wyobrażenie psa jako symbolu czujności. 
Na ich cze ć odprawiano w Rzymie dnia i Maia uroczystości La alia  zwane, 
Compitalia zas ustanowione przez Serviusa syna jednego z Larów, obchodzili 
służąc.y jeJ .-nastego dnia przed kalendami St>4 czniowcmi. W iększe ofiary ja 
kie czyn .0110 na cześć larów, składały się z jagniąt, baranów, prosiąt albo cie
ląt: mniejsze zaś ofiary były z pierwocin owoców, kadzidła, oliwy, mleka i t. p. 
W espół z Larami uważano, wymieniano i czczono Pcnatóir (oh.)  jako bożków 
familijnych.

Laryngitis (Z greckiego tary/u• gardło), oznacza zapalenie błony śluzo
w ej, wyścielającej wnętrze krtani, kióre może być albo ostre, albo przeciągłe 
czyli chroniczne, ograniczające się do samej błony śluzowej, z wydzieliną su
row iczą (ob. iia tu r  /,rlan i) , albo w łóknikjw ą składaną w postaci błon rzeko
mych na powierzchni zapalnej (ob. K rup), lub przenikającą jej tkaninę i roz
padającą się wraz z nią, przedstawiając hik zwane difteryizne zapalcife; alho 
te i  to zapalenie może przechodzić na głębsze tkanki, miano vieio na wielką 
podśluzną tkankę łączną, znajdującą s :ę w okolicy ujścia knani, w skutek cze
go ta przejmując się znacznie ciernią, s anowi obrzękniecie glojiui ([Oedema 
ylo ttid is) . S, S.

Laryngoskopy a, (z  greckiego lw y  nu; i skopeo. opatruję), jest to sposób 
oglądania wnętrza krtani, szczegół.: j  głośni, za pomocą w łaściwego narzę
dzia, zwanego Laryngoskopem  czyli zw ierciadłem  ttrtaniow ćm , ju ż  to w celu 
poznaniu fizyjologicznych czynności odbywających się w krtani podczas spo
kojnego lub natężonego oddychania, szczelnego zamknięcia głośni lub urabia
nia przez nią tonów, już też do zbadania zachodzących w niej zmian chorobli
wych. Laryngoskop składa się z małego podłużnego lub okrągłego zw iercia
dła oprawnego w  ramkę metallową, z takiegoż trzonka zgiętego pod kątem roz
wartym  w sw ej części łączącej się z ranią zw ii rciadła, i z rękojeści będącej 
dalszem przedłużeniem trzonka. To zwierciadło wprowadza się w ten sposób 
do gai dzieli, ażeby jego powierzchnia leżąca po stronie kąta trzonkowego, 
skierowaną była ku przodowi i na dół ku głośni brz g wolny na dól ku tylnej 
ścianie gardzieli, a tyłna jego powierzchnia naciskała cokolwiek miękkie pnd- 
niebienio ku tyłowi i górze. Światło słoneczne lub pochodzące od lampy, pa
dając przez jamę ustną na tak wprowadzone zwierciadło i odbijając się od nie
go, pada następnie na badane części krtani, od których odbite wraęja do zw ie r
ciadła, a od tego przez jamę ustną na zew nątrz do oka spostrzegacza uwiada
miając go o stanie badanych części. Dla lepszego oświecenia pomicnionycb 
części używ a się:, w celu w iększego zgromi, dzenia promieni światła, przedziu
rawionego wklęsłego zw ierciadła przez którego otw ' r spostrzegać/ na krta
niowe spogląda zwierciadło. Czermak doda! jeszcze do tego przyrządu zw ier
ciadło płaskie, które odbijając rzucony- na nie przez zwierciadło krtaniowo 
obraz badanych czyści, czyni z laryngoskopu przyrząd dający się użyć do ba
dania swej własnej krtani. !*o dłuższem stosowaniu go stępia się czułość pod
niebienia miękkiego i gardzieli, utrudniająca początkowo jego użycie. Życzyć- 
by należało, aby większa liczba lekarzy u iyw aia w wątpliwych przypadkach
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laryngoskopu do poznawania chorób krtani, i to tern więcej, gdy po newnej 
v. orawie zastosowanie jego nie jest tak trudnem, jakby się na pozór zdawać 
mogło W  szczególności użycie tego rozpoznawczego środka powinno mieć 
w tedy miejsce, gdy pomimo dłuższego starannego leczenia mniemanego kataru, 
chrypka, ostry kaszel i inne przypisy wano mu objawy nie ustają, a to w celu 
upewnienia się, czy niezważające jeszcze krtani w rzody lub nowotwory są 
tych objawów przyczyną. Przcdewszystkióm potrzeba uciekać się do lego na
rzędzia w tych razach, gdzie do chrapliwej mowy, kaszlu łub zupełnej utraty 
głosu (afonii), dołączają się towarzyszące oddychaniu gw iżdżące, przeciągłe 
szm ery, znamionujące zwężenie krt&i.i. Kmauue! Garcia, nauczyciel śpiewu, 
padł pierwszy na myśl obejrzenia krtani za pomocą ustawionego do gardzieli 
zw ierciadła. Ten pomysł rozwinęli dalej: Tiirk, Czerniak i Hruns. S. S.

Lary n g o td lip ja  (z greckiego la ryn tf, i temno, kraję). Tą nazwą oznaczają 
sposób wykonywania na szyi otworu, prowadzącego do krtani, to jest opera- 
cyję, mającą na celu wydonycie z  krtani dostających się ilo niej większych ciał 
obcych zagrażających uduszeniem lub też utorowanie sztucznej drogi powie
trznej w miejsce normalnej założonej jakąś przeszkodą, znajdującą się w samej 
głośni lub powyżej lakowej. Dla przywrócenia jakąś przeszkodą w strzym a
nego oddychania nacina się więzadio o.‘ rączkotarczowe; dla wydobycia zaś 
efaJn obcego tkwiącego w głośni lub w dołku przygłośniowrym, przedłuża się 
cięcie ku górze w linii środkowej chrząstki tarczow ej, n wydostania mniejsze
go, a więc ruchomego ciała. rozszerza się to cięcie no dół do-ściany tchawicy, 
co się nazywa L arynuo- Iroch^otomij7, lub też robi się, i to prawie jody
nie w tym ostatnim razie, cięcie w samej tylko tehaw ity  (ob. Truche >lomija 
1 K rup ). Oprócz ciał obcych tkwiących w krtani wymagają laryngotomii: 
nowotwory, zapalenia i owrzodzenia zw ażające je j przewód, jak się to niekie
dy zdarza w przebiegu tyfusu; tudzież obce ciała, nowotwory i nabrzmienia 
przyległych części, zamykające ujście krtani, jakiemi bywają: obrzęknienie gło
śni, zapalenie języka, w ogóle gardła, łub polioy nosowo-gardzieloW e. W  ró
wnych zresztą okolicznościach lub w razie wątpliwym, należy się p ierw szeń- 
siw'o laryngotomii przed tracheotomiją, już nawet, z tego powodu, że w ostatniej 
operncyi tana jako sięgająca głębiej, kaleczy części, a między temi naczynia, 
z których krew  wpadając do tchawicy łatwo śmierć sprowadzić może. Za la- 
ryngotoiniją przemawiają także nienormalne powiększenie mostka czyli średniej 
części gruczołu tarczowego u dorosłych, i normalnie w iększa jego objętość 
u dzieci, zw łaszcza przy ich krótkiej szyi. tudzież wól, stężała czyli krzyw a 
szyja, garb i tym podobne. Podana przez M algaigne^  tak zw ana L aryngo-  
ttunija jiodgnyk aru, jako me wprowadzająca do kriam, ale tylko pomiędzy ko
rzeń języka i nagłośnię, pozostanie, jak się zdaje, na zaw sze w teoryi. Dla 
uł.nwienia oddychania przez zrobiony oiwór zostawiają w nim na dłuższy lub 
krótszy czas przyw iązyw aną do szyi rurkę. Aby jednak uniknąć drażnienia, 
jakie ta w yw iera na przylegle części, możeby się dało przez zw iększenie 
otworu w niektórych przypadkach uczynić ją  zbyteezną. Laryngctomija nie 
jest tak łatwą operacyja na duszącym się chorym, jaką się przedstawia na tru
pie: dla tego też należy ją  przedsiębrać tylko w ostatecznej potrzebie. Obce 
ciała dostają się niekiedy z kaszlem s tine na zew nątrz, zw łaszcza przy odpo- 
wiednićm ułożeniu chorego, gdy mianowicie nie grozi nagłe niebezpieczeństwo, 
wym agające bezwłocznie czynnej pomocy. Tak ów sławny Brunnel, który 
kierował budową tunelu przechodzącego pod rzeką Tam izą, bawiąc się z dziec
kiem, w ziął do ust złotą monetę wynoszącą pół gw inei, która przypadkiem poł-
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knięta przez niego, dostało sie mu do dróg powietrznych. Po pewnym prze
ciągu czasu wykonana na nim fracheotomija pozostała bez skutku, (idy dopie
ro w  miesiąc później ułożono go z głową na dół skierowaną i uderzano dłonią 
w  plecy, powstał wówczas kaszel, który wyrzuci! wziętą do ust monetę. Da
wniej odnoszą nazwę brnnchus nietyiko do oskrzeli nie i do tchaw icy, (Ztąd 
Bronchocele, z tej przyczyny, że w odlcgiej starożytności mniemano, jakoby 
napój przechodząc przez nią zwilżał ją , po grecku brecho zwilżam), nazywano 
Jlrnnrhotnmija zrobienie otworu na szyi, w krórejkolwiek . ześc  dróg powie
trznych. Zw ykle przypisują pomysł bronohotomii obejmującej w sobie w e
dług dawniejszych chirurgów, laryntomiję, łaryngotracheoromije i trachento- 
miję, greckiemu lekarzowi Asklepiadesowi, żyjącemu za czasów Cycerona. 
Atoli zdaje się że pierwszym klóry te cp caey je  wykonał, byt Anfyllus; spo
sób zaś przez niego używany podał nam Paw eł z Kginy. W  ciemno- ci w ie
ków średnich zapomniano o niej prawie zapełnić, aż dopiero Kłusa Rrassavoła, 
żyjący w  XVI wieku, w ykonywał na nowo, i do tego z powodzeniem. Odtąd 
rozpowszechniało się coraz w ięcej jej zastosowanie. V

L a r y  SSL ( L a r issa ) . największe, najbogatsze i najludniejsze miasto w T o s- 
salii, nad brzegiem południowym Peneju czyli Salamhryi, dziś jeszcze zw ane 
Larys,na czyli Larga  po tureckn Jeirfszer, w sandżaku Trikala (Tirknla), 
w  ejaleoie tureckim Selanik czyli Saloniki, -dawne w starożytności walkami 
byków, oraz jako kw atera główna Julijusza Cezara przed bilwą Farsalską. 
Obecnie Laryssa jest rezydencyją arcybiskupa grfekiego: liczy 25,000 mie
szkańców, między któremi 15.000 Turków, posiada 22 meczety, liczne kościo
ły , znaczne farbiarnie nici, ihbryki salijaiiu, handel i winnice. Od czasów 
A li-Paszy , kfóry w Laryssie pierwsze położył początki swojej potęgi, miasto 
to było punktem oparcia dla Turków  w operacyjach wojennych przeciw  Gre
kom: ztąd również Churszyd pasza i po nim w szyscy inni seraskierowie Porty 
do 1824 r., rozpoczynali swoje kampanije przeciw  Liwadyi i Kpirnwi. F. 11. L.

L a ry S S a , herb kilku rodzin polskich,sięgający czasów' piastowskich, przed
stawia w  polu czerwonem dwa Lemiesze od pługa, ostrzami w górę zwrócone, 
w  szczycie hełmu trzy  pióra strusie. Paprocki podaje pole tarczy białe. J. BL

L ag , w  języku  orylów bierze się za i/rzewti, tak mówią: drobnym lasem  sia
tek wyładowany, las towarny i t. p.

L a s  albo traC Z , W języku leśnym, nazyw a się ozęśó yi/oirca. od grubszego 
końca, w długości 8 cali, w  czasie tarcia nie przepiłowana w celu. aby w y ro 
by trackie, inko to: bale. tarcia  lub la ty , w  spojeniu trzymać się mogły. Po 
spuszczeniu drzewa w ytartego z  w arsztatu, dopiero las rozbijają i wyroby od
dzielają. 7i tego pow-oiln (artncznicy nad długość pilotrrn  przepisaną, 8 cali 
na las przypuszczają.

Lasare, Ob. Laesare.
L a s a ’liX (E rnest). znakomity filolog i archeolog, urodź. 1805 r. w  Koblen- 

cyi. syn architekta, po ukończeniu nauk w Eonu i Monachijum (od 1824 do- 
1830 r .)  przebywał kolejno w Wiedniu, Rzymie, Atenach Konstantynopolu i J e 
rozolimie Powróciwszy w 1835 r. do Niemiec, ortzymal katedrę filologiczną 
w  W iirtzhiirgu, zkąd w dziewieć lat na takąż posadę powołany został do M n- 
niclm. Pomimo powodzenia jakie miały jego knrsa, w 1847 r utracił swój 
urząd, z powodu wniosku o udzielenie przez uniw ersytet dymissyjonowaiiemu 
ministrowi Abel wotum szacunku i zaufania. Jako deputowany w  zgromadze
niu narodowem w Frankfurcie głosował w  kwestyjneh religijnych ze stron
nictwem kntolickiem, a w politycznych z tak zwanćm wielko-niemieckiem.
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W  1849 i odzyskał swoją katedrę i w ybrany zosrał na deputowanego dn drn- 
giej izby sejmu bawarskiego. Z licznych prac tego uczonego wymieniamy tu 
naicelniejsze: Das Orakel eon Dodona (1841  roku): Weber den S inn  der O c ii-  
pussage  (1841 r.) ; Die Sdhnopfer dn- Griechen m ul Romer (1841 r.): lleher 
die Linosklage (1842  roku): Die Gebele der Griechen und  Rom er  1842 r.): 
Prometheus, die Sage und  ihr Sinn  (1843  r.): Ueber den Fluch bei Griechen 
und Riim rrn  (1843 r.): Der Kid bei den Griechen (1 8 4 4  r.); Dnr E id bei den 
Rom ern  (1 8 4 4  r.): Ueber das S tud ium  der grircliischen und  rńmischen A l-  
terthiimer (18 4ł> r.): Ueber den Rntw icklungsgang des griechischen und  ró~ 
m isrhen Lebens (1847 r.); Die Biicher des Kbnigs \ i im a  (1847  r.); Die Geo
logie der Griechrn und Romer (1851 r.) ; Z u r  Ge.- ęhichfe und  Philosophie der 
Ehe bei den Grzech' n (1852 r.): Der Untergang des Rellenism us  (1854  roku); 
Sludien des klassisclun A/lerlhtims  (185 4 r. )  i mnóstwo innych. W e w szyst
kich tych pracach widoczny jest wcale oryginalny k!erunek filozoficzno-religij
ny, zmieszany z chrystyjanizmu i hellenizmu; w każdym raz e Lasaulx tę 
w ielką ma zasługę, że on pierw szy zwrócił uwagę badaczy na jednę ze stron 
życia i ducha starożytności, która dotąd najwięcej była zaniedbaną. F. H . jfc.

L a s  C a s a s  (Prthy Kaitolome dc), biskup w Chiopa w Mexyku szlachetny 
filantrop, urodź. 1474 r. w Sewilli. Jego ojciec, Francisco L as Casas, to
w arzyszy! Krzysztofowi Kolumbowi w drugiej podróży do Ameryki i skutkiem 
tego byt w możności wysiania syna swego na uniwersytet do Salamanki. 
W  1502 roku młody l.as Casas, ukończywszy w ydział prawny i teologiczny, 
w orszaku now'ego gubernatora wyspy San Domingo, don Mikołaja de Ovando, 
popłynął do Nowego Światu. W  ośm lat po przybyciu swojem tamże w yśw ię
cony na księdza został proboszczem w  Kubie i tu głównie zw rócił na siebie 
uw igę gubernatora Yelasątiez wpływem, jaki przez swoją łagodność i życzli
wość pozyskał na krajowców łndyjan. W  zamiarze obalenia prawa co do roz
działu tych krajowców pomiędzy zdobjw ców , udał się do Hiszpanii, gdzie- 
w samej rzeczy zdołał nakłonić kardynała Ximcnes do wysłania komissyi, zło
żonej z trzech księży zakonu '. Hieronima, celem zbadania tych nadużyć. Ale 
ogiędne postępowanie komissyi nie odpowiadało jego zapałowi: powtórnie więc 
udał się do Hiszpanii, żehv domagać się o środki energiczniejsze dla obrony 
krajowców W  końcu projekt jego został przyjętym i postanowiono, iżbt dla 
zapobieżenia ostatecznemu wytępieniu łndyjan, niezdolnych do zbyt ciężkiej 
pracy, wysołać włościan kastylskioh jako osadników, a zarazem żeby upowa
żnić osiadłych tamże Hiszpanów do zakupywania niewolników murzyńskich do 
najcięższych robót w kopalniach i plantacyjach cukru. Obwiniano później z tego 
powodu Las Casns’a, jakoby on dał pierw szy początek handlowa niewolnikami^, 
łubu niewątpliwą jest rzeczą, że handel ten odbywał się już daleko wcześniej. 
Rząd istotnie nakazał próby, ale do wykonania ich przystąpiono z taką n ierze
telnością, że się powieść nie mogły. W ów czas-Las Casas pow'ziął śmiałą myśl 
odbycia podobnej próby kolonizacyjnej pod swoim wyłącznym kierunkiem, 
a gdy Karol V udzielił mu ku temu pozwolenie i potrzebne środki, w  1520 r. 
odpłynął raz jeszcze do Ameryki. W szakże i to przedsięw zięcie nie ndało 
się, a Las Casas niepowodzeniem do żywego dotknięty, schronił się do klasz
toru dominikań -kiego w Hispanioli. Odtąd poświęcał się trudom missyionar- 
skim i rozpoczął swoję H istoria generał de las Indias , nad którą pracował od 
od 1527 roku aż blisko do śmierci. W 1539 r. powrócił jeszcze do Hiszpanii, 
głównie ze zlecenia zakonu, ale zarazem w  celu postarania się jeszcze pomocy 
i stronników w  dziele polepszenia bytu krajowców. Stosunki tameezne w sa -
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mej rzeczy z. siał dla wykonania swoich zamiarów korzystniejsze, aniżeli da
wniej, a dla poparcia ich napisał Brebfitima relacion de la deslrnctiun de lag 
Indian, czem taką na ten przedmiot zw rócił uw agę, że dziełko to przełożono 
na w szystkie niemal języki europejskie. Ola wynagrodzenia szlachetnej jego 
usilnosci, ofiarowano mu bogate biskupstwo w  Cuzco; przeniósł jednak nad nie 
biskupstwo w Chiopa, w okolicy ubogiej, zam ieszkałej przez i łz ik ieh jeszcze 
Indyjan. Po raz piąty więc w 1544 r. wsiadł na okręt, ale w '.meryce kolo
niści hiszpańscy przyjęli go nieżyczliw ie, a kiedy nawet posunął się do tego, 
że odmawiał Sakramentów świętych tym, którzy po ogłoszeniu nowych praw 
traktowali jeszcze krajowców jak niewolników, ściągnął na siebie nietylko 
oburzenie plantatorów, leoz także nieza lowolenie Kościoła. Opuszczony przez 
wszystkich, po trzechletnim pobycie powróci! ii o klasztoru swojego do Hiszpa
nii, gdzie wkrótce wystąpił znowu przeciwko kronikarzowi Juanowi Otire* de 
Kupulredn, jako obrońca praw  człowieczych. Resztę życia poświęcił pracom 
pisarskim, mianowicie wykończeniu H istoryi Indy i. Umarł 1566 r w Ma
drycie w klasztorze swojego zakonu de Atocha. Zebrane pisma Oas fasami 
w yszły jeszcze z a  jego życia (Sew illa, 1552 roku). F. H. L.

Las Cases (Emmanuel A ugust hrabia de), tow arzysz i historyjograf Napo
leona L na wyspie ś. Heleny, urodź. 1766 roku w zamku Has Oases, niedaleko 
miasta iłevel, przed wybuchem rewolucyi służył jako porucznik w marynarce 
królewskiej. Jako stronnik dworu emigrował w 1791 r , w stąpił do armii Kon- 
deusza i uczestniczył w kampanii 1792 roku, po czem udał się Jo Anglii. Po 
w ypraw ie do Quiberon, w której brał udział, pozostawał w fi nglii i utr- my
wał się z lekcyj prywatnych W ypadki 18 Iiftimnirea .ściągnęły go do Uran- 
cyi, gdzie atoli łat kilka przehyi w zupełnem zaciszu, zajmując się jedynie do
kończeniem wybornego A tlasu  hisloryc-zneyo, który w ydał pod pseudonimem 
Lesaye (Paryż, 1803 4 r.; nowe wydanie, 1821— 28 r.). Powodzenie, jakie
miała ta praca, zwróciło nań uwagę cesarza, który w 1808 roku podniósł go do 
godności barona cesarstw a a po napadzie Anglików na VIiessingen, w czasie 
którego Uas Uases slużyl jako ochotnik, mianował referendarzem w radzie sta
nu. Odtąd w  zarządzie wewnętrznym krajn rozmaite otrzym ywał zlece
nia: między innem »yv iedzal w  niektórych prowincyjaoh szpitale i więzienia. 
W  czasie pierw szego wkroczenia sprzymierzonych objął dowodztwo nad l ig i -  
ją  nowo ustanowionej gwardyi narodowej a po pierwszej abdykacyi Napoleo
na, nie chciał w radzie stanu podpisać tego dokumentu i na krótki przeciąg 
czasu udał się do Anglii. Za  Stu dni mianowany został radzcą stanu i szam- 
hełaiiem cesarskim Po bitwie pod W aterloo, przejęty czcią dla Napoleona, 
prosił o pozwolenie dzielenia z  nim jego doli i razem z najstarszym swoim sy
nem udał się na wygnanie na wyspę ś. Heleny. Napoleon dyktował mu tutaj 
część swoich pamiętników i brał od niego lekcyjo języka angielskiego. List 
bardzo otwarty, który boz w iedzy gubernatora sir Hudsona Lowe. chciał w y
słać do Lucyjana Bnnaparte’go, spowodował atoli w d. 27 Listopada 1816 roku, 
że jego w raz z synem rozłączono z cesarzem i więziono przez ośm miesięcy 
na Przylądku Dobrej Nadziei, poczem odwieziono ich do Europy. Osadzony 
w  Franfurcie nad Menem, pozostawał tu czas jakiś pod opieką austryjacką; 
później zamieszkał w Belgii i żadnych nie szczędził starań, by osłodzić los 
uwięzionego cesarza. Dopiero po śmKroi Napoleona powrócił do Francyi, 
gdzie wydał znany M em oriał de S - le  H elm e  (8  toinów; Paryż, 1823—-24 r.) , 
będący bez wątpienia ważnem źródłem do dziejów Napoleona, lubo w wielu 
szczegółach znać porobione przez La Casesa zmiany. Gwałtowna odpowiedź
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tludsona Lowe skłoniła Gas Casesa do podróży do Anglii, gdzie osobistego 
odoń zażądał fcałfośd uczynienia, ktorego jednak nie uzyskał. Po rewolucyi 
lipcowej poszedł do izby depuiowanycłi z okręgu a. Dyjonizego i zasiadł tu na 
krańcowej lewej. Umarł 1842 r. —  L a s  C a s e s  (Einmanuei Pons, baron de), 
syn poprzedzającego, urodź. 1800 r. w M een, w departamencie F inistere, byl 
na wyspie ś. Heleny sekretarzem Napoleona. W  rewolucyi lipcowej, jako 
stronnik konstytueyjuiiali/inu, szczery brał udział i wrftz z  nią w szedł do izby, 
gdzie był gorąco oddany Ludwikowi Filipowi. W 1837 r. sprawował posel
stwo do rzeczypospolitej Iłajiyjskiej, a w 1840 r. tow arzyszył księciu Jo in - 
ville w celu sprowadzenia zwłok cesarza do Francyi, po ezem ogłosił: Jo u r
nal ticril d hord da la freya lś la łiellc-Poulie  (P aryż , 1841 r.) . Od tb,*2 r„ 
był senatorem drugiego cesarstwa; umarł 1854 r. w Passy. F. H. L.

LaSCO, ob. Łuski (Jan).
L aSC y (Franciszek Mauryey, hrabia), feldmarszałek austryjacki, urodzony 

172.5 r w  Petersburgu, kształcił się w Gignioy i w Wiedniu. Pochodził z ro
dziny norinandzkicj, osiadłej w Irlandyi; ojcem jego byt Piotr hrabia Lascy 
(ur. 1678 r. w l.itnerick w Irlandyi). który najprzód służył w wojsku austry - 
jackiem, później w polskiem potem zaś jako generał rossyjski oblegał Gdańsk, 
w 173,1 r. w nie - yt  z Turkami, zdobył Finlandyję i umarł w 1751 r. w Rydze 
na posadzie gubernatora generalnego. 8yn jego rozpoczął służbę wojskową 
w armii austryjackiej jako kornet i w wojnie o sukcessyję austryjacką, podczas 
której wałczy! w Nienu zei h, Niderlandach i W łoszech, doszedł do rangi puł
kownika. Przy rozpoczęciu wojny siedmioletniej, pułkiem swoim ocalił całą 
armiję w bitwie pod Bowosicami, za co został generałem, później odznaczał się 
w bitwach pod Reiidienheigiem, Pragą, W rocławiem i Eetithen. Mianowany 
następnie generał-kw aterm istrzem , w prędkim czasie zreorganizował armiję 
i w 1758 r. poprowadził odsiecz Ołomuńca. Za plan ataku pod lloehkircb i za 
rozprawę pod Maxen, mianowany został przez M aryję Teressę generał-te ld - 
cajgmajsltem. W kampanii 1760 r. dowodził oddzielnym korpusem, który po 
nader uciążliwym marszu z Sałąska do Saxenii, wybawił pod Orezuem wojska 
cesarskie. Po bitwie pod Torgau z korpusem swoim dotarł aż pod sam Berlin, 
za co otrzymał godność feldmarszałka. Po zaw arciu traktatu w llubershurgu 
został w 1765 r. generalnym inspektorem armii, a w 1766 r. prezesem nadwor
nej rady wojennej, na którein to stanowisku okazał sie niesłychanie czynnym. 
W  wojnie o sukcessyję baw arską obrał mądrze pozyryję nad Elbą, pod Ja ro - 
mierzem i odtąd nył poufnym przyjacielem cesarza Józefa, ozem tez pozostał 
do śmierci. W 1788 r. tow arzyszył jeszcze cesarzowi podczas wojny ture
ckiej, która jednak skończyła się dla Austryi niepomyślnie. Pow ióiiw s. y cho
ry do Vt i Jilnia, żył odtąd vc zupclnćin odosobnieniu i umarł 1801 r. F. H ■ />.

Laska, kij, kostur do podpierania się w chodzie, zw ykle używane u nas 
pieiwotnie były dereniowe, turniowe, sakłakowe i z młodych dębczaków. 
Kilakiem dostojeństwa marszałka jest łaska ozdobna i długa, którą obdarzony 
tym urzędem otrzymywał w imieniu króla od jednego z pieczętarzów. Na sej
mach godłem marszałka izby była łaska, ztąd wyrażenia w naszej mowie: „de  
łask. projekt oddawać,’' to jest, marszałi.owi sejmowemu. Marszałkiem stmej 
laski nazywano tego, kióry na przeszłym  sejmie przewodniczył obradom izby 
poselskiej. Marszałkowie noszący ten tytuł na dworze prymasów, biskupów 
i panów polskich, używali podobnież łaski. Na w eselach szlachty u nas 
w XVI i X V II wieku, marszałek weselny podniesieniem laski dawał znak do 
wnoszenia potraw na ucztę i zaczynania lub pi zerw y tańców. —  Laska m ier-
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nic%a za czasów Stanisława Augusta, miała w jednych okolicach Rzeczypo
spolitej 7 '/2 łokci, w drugich prętów 2 albo 15 łokci. M iary tej używano przy 
;anach teutońskieh czyli niemieckich, (ob. Ł an). Piętnaście łokci czyli jednę la
skę, 3 laski jeden sznur, 96 zaś sznurów długości, a 4 sznury szerokości czyli 
2 7 0 .sznurów  kwadratowych jeden łan teutorisk . Laski llisowskie, zwykle 
grabowe, są to drążki < leńkie i długie, któremi idąc do góry szybują. W ylać  
laski, znaczy: przestawszy szybować, złożyć je  na pochody. K. 117. W .

Laskarys (Andrzej Gosławicki), biskup poznański, pochodził z rodziny 
niegdyś panującej w Carogrodzie, która schroniła się przed Paloologami do W ę
gier, gdzie siostra ich była żoną króla Beli V. Później jedni osiedli we Wło
szech, drudzy w Polsce i tu dali początek domowi Laskarysów Gosławickich, 
herbu Godziemba. Z tych ostatnich urodził się Andrzej w Gosławicach 
w  W ielkopolsce; nauki odbył za granicą, w stąpiw szy do stanu duchownego, 
będąc proboszczem kujawskim, wysłany został do Rzymu do Jana XX III w ro
ku 1411, dla złożenia uszanowania od W ładysław a Jagiełły . W  Rzymie dzie
sięć niedziel na tem poselstwie straw iw szy, został dziekanem krakowskim. 
Potem w raz z innymi będąc posłem królewskim do W ęgier w sprawne z Krzy
żakami, w czasie pobytu w Budzie w ybrany przez kapitułę biskupem poznań
skim 1414 r. Następnie jeździł od W ładysław a Jagiełły  i W itowta posłem na 
sobórKonstanoyjeński, gdzie roztropnością, nauką i osobliwą wymową się wsła
wił, śmiało przemawiając już to do papieża, juz  do obecnych ojców Kościoła, 
już do Cesarza. 'Podziw iano tam szczególnie jego odwagę i dzielności chara
kteru, gdy odczytywał wyrok przeciw  Janowu XXIII złożonemu ze stolicy pa- 
piezkiej, na co się inni nie mogli ośmielić. W róciw szy do Polski już jako bi
skup, zasiadał na synodzie prowincyjonalnym kaliskim, w r. 1420 przez Miko
łaja Trąbę zwołanym, a sam odprawił potem dyjecezyjalny u siebie w Pozna
niu, którego to synodu staluta znajdowały się w rękopiśmie w biblijoteoe Zału
skich. Umarł w ojczystym zamnu w Gosławicach, który był wspaniale odbu
dował w  r. 1426. Dwie mowy jego są drukowane: jedne do cesarza Zygmunta 
miana w r. 1415 na soborze konstancyjskim w  sprawie jedności Kościoła: De 
pace et un ione Ecclesiac per S iy ism undum  Imp. paranda  w ydana z rękopismu 
akademii lipskiej przez Hermana von der Ilardt w dziele: Magno Oecumenico 
Cnnstaciensi ( nnsilio (tom II, p. V, str. 170— 176, w której się przymówił za 
Polską i Litwą, niepokojonych przez Krzyżaków podmawianych przez tegoż cesa
rza; druga do Jana X X III tegoż roku De humilitate papam decente drukowana 
tamże, w  której śmiałym głosem nakłaniał tego pasterza do złożenia papiezkiej 
tyary i po której on abdykował. W  rękopiśmie zaś zostawił list do Zbigniewa 
Oleśnickiego, obranego biskupem krakowskim w  r. 1423, w biblijotece uniwer
sytetu krakowskiego znajdujący się. F. M  S.

Las&arys (K onstanty), uczony Grek, który w XV wieko po zdobyciu pań
stwa byzantyńskiego przez Turków, uszedł do W ioch, gdzie go Franciszek 
Sforza, książę medyjolański, przyjął za nauczyciela dla swojej córki llippolity. 
Następnie przebyw ał w Rzymie pod opieką kardynała Bessariona, potem w Nea
polu wykładał nauki publicznie i do nastąpionej w 1494 r. śmierci, z świefnem 
powodzeniem nauczał w M essynie. Jego grammafyka grecka, znana także 
p. L: Erotemala (M edyjolan, 1476; ostatnio 1800), ciekawą jest zarazem jako 
najpierw sza drukowana w tym języku książka. Kosztowna biblijoteka jego 
dostała się do Hiszpanii i ustawioną została w  Eskuryjaiu. —  L asfe o ris  (Jan), 
z  przydomkiem R/iyndacenus, pochodził z  rodziny poprzedzającego. Żył na 
dworze W aw rzyńca M edyceusza i przez niego później dla kupna starożytnych
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,-ękopismów, wysłany został do Grecyi. P rzyw iózł ich tez znaczną łiczDę, 
mianowicie z góry Athos. Po śmierci księcia, na w ezwanie Karola VIII króla 
Franoyi, udał się do Paryża, by tam uczyć jeżyka greckiego i później przez 
Ludwika XII dwukrotnie wysełany był jako poseł do W enecyi. P rzez papie
ża Leona X w ezw any do Rzymu i postawiony na czele zakładu naukowego dla 
młodych Greków, oraz założonej również sw ieżj drukarni greckiej, w  1515 r. 
powtórną otrzymał missyję na dwór francuski do Franciszka I, zkąd tenże w y
słał go znowu do W enecyi; potem papież Paw eł III zaprosił go raz jeszcze do 
Rzymu, gdzie jednak wkrótce po przybyciu zmarł w podeszłym wieku r. 1535. 
Laskaris oprócz kilku edycyj i lcommentarzy autorów greckich, mianowicie 
Antologii, Seholij do Ilijady, do Sofoklesa i t. d., zostawił kilka rozpraw g rec
kich, epigraminata i sławne pięć Editiones principes kapitalikami. Porównaj 
Villemuin'a: Lascan.s (Paryż, 1825). H . L.

L a.3ka.rys (Jerzy  Hieronim), arcybiskup, patryjarcha aleksandryjski i jero
zolimski, pochodził z (ej samej rodziny Laskarysów W erońskich, którzy się ty 
tułowali hrabiami i po monarchicznemu imiona swoje liczbami oznaczali. Uro
dził się w W eronie, z ojca Teodora XIII i Gertrudy hrabianki Ricca; nauki od
był w Rzymie i tamże wstąpił do kleryków regularnych. W  r. 1738 wysłany 
do Lwowa na prefekta kołlogijitm featynów, wkrótce spotkały go tam w yższe 
godności; panowie bowiem polscy, poważając wrysoki ród Laskarysa i jego 
naukę, obdarzyli go zaraz obtilemi dochodami. Radziwiłł Rybeńka dał mu pro
bostwo infułackic w Ołyee, gilzie równie gorliw ie jak w e Lwowie tameczną 
szkołą się opiekował. W  r. 1741 został biskupem zenopolitańskim, opuścił kol- 
legium lwowskie, w ezw any będąc przez ordynata Tomasza Zamojskiego dla 
zreformowania akademii w Zatno iciu, która była w zupełnym upadku. Zajmo
wał się tćm nader czynnie, starając się przyw rócić szkołę do św ietniejszego 
s ‘anu, jak o tćm obszernie opisuje Łukaszew icz (H ist. szkół, tom II, str. 106). 
W  r. 1748 otrzymał opactwo w Żółkwi, jedno z najbogatszych w tedy na Rusi, 
i tani wśród nieustannej pracy około oświaty krajowej, przepędził 20 lat w Pol
sce, gdy papież Benedykt XIV powołał go w  r. 1757 do Rzymu, niebawem 
mianował arcybiskupem (eodozyjskim, następnie patryjarchą aleksandryjskim, 
a  w końcu jerozolimskim. Umarł w Rzymie 1801 r. F M . S.

L aS łli (herb), ob. Lcszc-zyc.
Laski, w bartnictwie, znaczą pręciki łub deszczki osadzone w barci jako 

podstawa dla budowy pszczół. Przyrządzoną tak barć nazywają bartnicy las
kami zmieszczoną. (Ob. Bartnictwo) .

LSiSkonOgi, zwano w dawnej pol-szczyznio człowieka mającego długie 
a cienkie nogi. W ładysław  Laskonogi, rzeczony nd cienkich nóg” M. Biel
ski (K rom ka polskaf. „Konrad Laskonogi dla cienkich goleni, snać od laski 
cienkiej nazwany"’ (Kromer, w przekładzie Błazowskiego).

Laskowiec, taK zwano w  dawnej Polsce izby drewniane, wybijane w e
w nątrz dla ozdoby laskami z różnych gatunków drzew , a szczególnie leszczy
nowemu Na zamku krakowskim była jedna izba: „którą Laskowiec zwano. 
Była je j połowica drzewiana, a połowica murowana, i z  tegoż drzew a owa 
grodzka izba jeszcze na zamku w K rakowie.’’ (Bielski, Kronika polska ).

Laskowski (Stefan), sekretarz królewski, żyjący pod koniec X V II i na 
początku XVIII wieku, zostawił w  rękopiśmie Dym y ju s z  oblężenia L w ow a  
przez Szwedów iv r. 1704. Rękopisie ten znajduje się w biblijotece stauropi- 
gialnej we Lwowie. W yjątki z niego umieszczone są w K rom ce m iasta  
Lw ow a  Zubrzyckiego.
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Kokowski (Roman, Ko^ab). współczesny powieśoiopisatz, byl urzędni
kiem w komissyi rządowej przyei.odów i skarbu w W arszaw ie, w końcu nad
leśniczym w  Zakroczymiu, gdzie umarł w r. 1858. Pisał w iersze i powieści 
obyczajowe a naw et historyczne, jedne i drogie pod żadnym względem krytyki 
nie wytrzymają, były jednak czytane szczególnie na prowincyi, tam miały one 
wziętość i pokup laki, ze autor własnym nakładem z korzy ścią je wydawał. 
Oto ich spis: T rzy  siostry. powieść his tor ycz.no-obyczajowa z. czasiu: Z y 
gm unta  I l i  (W arszaw a, 1842, 2 tomy); RilffSpnnkti w Polsce czyli tyil-zuń 
■8 czasów Zygm unta  U l powieść historyczna (tamże, 1841, 2 tomy); i’oezyji 
orygina.nc  (tam że. 1812, w 8 -ce); Trapista, szk ic  z. K IP  wieku (tamże, 1843, 
2 iom y);’Ł6rl(a artysty  (tam że, 1845, 2 toiny); 1 amiętnini hrabiny Delmar, 
ułam ek z. czasów panowania Stanisław a A ugusta  (tam że, 184t>, 2 tomy): 
Ostatnie chwile M ichała Kory ula (tamże 1847, 2 tomy ); M. nał Odrowąż po
wieść z  czasów Jana I II  ,tamże, 1857, 2 tomy). F . ,Vł. .S.

Lasocin, w ieś w powiecie tłpoozyńskiem, pt siada kuźnicę w 1833 r. zało
żoną i produkjącą około 500 eentiiaróvi żelaza. Zakład ton od grnn.cy Kie
leckiego rozpoczyna liczny szereg  fabryk idący ku uólnoey. A. Wiśi.

Lasociaa, rzeka w królestwie Polskicm, bierze początek pod w sią G rzy- 
malków w powiecie Opoczyńskim, wpływa w  powiat Kieie, ki około wsi Kor
czyna, płynie dalej około M ałogoszczą i pod W ym ysłnwem , z lewej str ny 
wpada do rzeki Nidy (ob.).

Lasocki {Mikołaj), biskup kujawski herbu1 Dołęga, syn Michała i Grzymisła- 
wy rodziców niebogatych, będąc kanonikiem krakowskim, jeździł najprzód 
w r. 1427 do Kzymu od Jagiełły, aby wyrobie przyłączenie ziemi lubelskiej do 
nowo-zał.izi nej dyjecezyi chełmskiej u papieża Marcina V, eztm u Zbigniew 
Oleśnicki biskup krakowski potem sii przeciw ił. Dziekanem k>. akowskim został 
1434 r. i wysiany byl wtedy z innymi na synodBazylejski, gdzie dobrze br,,nit 
dostojeństwa króla swojego 1 praw krajowych przeć lwi o Krzyżakom. Nastę
pnie Władysław Jagiellończyk, kiół polski i węgiors! i, wziął go z sobą do W ę
gier jako męża doświadczonego w sprawach politycznych, lam wraz z Grzego
rzem z Sanoka zrobił ugodę z  liłżbietą królową wdową, zatamował wojnę do
mową i przyczynił się do oddania iłnniadnwi najwyższego dowództwu. Po
słował do Eiigeiii.nszn IV papieża i Jo Pryderyka cesarza w r. 1143, dobrze się 
z poleceń wywiąznjąą. Będąc potem posłem od tegoż króla do papieża M iko
łaja V, tak sobie jego łaskę zjednać umilił) iż go chciał zrobić kardynałem, 
a gdy W ładysław z Oporowa postąpił im arsy biskupstwo gnieźnieńskie 1443 r. 
mianował biskupem kujawskim, ł . n z  Kazimierz Jagiellończyk urażony, żo 
o [iozw oleme jego nie pytano się, nie 1?. ciał go dopuścić do objęcia katedry, 
w końcu jednak zgodził się na ig riominaeyk i wezwał Lasockiego do kraju. 
W racając atoli ii i Polski, umarł w dio.ize pod Kamerino w r. 1450 i tamże po
chowany, Był to mąż zacny, ludzki, wesołego umysłu, nauki wielkiej. Dłu
gosz powiada, ż„ gdyby nic śmierć przedwczesna, byłby nietyiko biskupstwo 
kujawskie, lecz i i ałe królestwo swemi cnetami ozdobił. Pozostała po nim mo
wa w języku łacińskim, miana do papieża Mikołaja V, w której żądał posiłko
wania W ęgrom przei iwko Turkom, jest najpiękniejszym zabytkiem krasomów- 
sfwa tego czasu. W ydrukował ją  pierwszy raz w oryginale W iszniewski 
w Ilisl. Lit. tom I łl str. 390 polskie zaś jej (łómaczenie umieszczone jest 
w A teneum  oddz, V, tom VI, str. 38. F. M. S

Lasopol, miasleczko w dawnein województwie dziś gubernii Podolskiej, 
w powiecie Winnickim od Sieczna własność książąt twi.itopołków O zetw er-
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tyńskich, przedtem aw atn się wsią l.ataniec, którą Gabryjel Ferdynand Cz e -  
tw erlyński wyniósł na miasto i Lasopolem przezw ał, wyjednawszy na to przy
wilej króla Stanisława Augusta w r. 1774  wydany. Jednocześnie nadane zo
stało prawo magdeburskie, wyznaczone jarm arki i targi. Niewiele to jednak 
pomoglc, była to bowiem uboga mieścina, licząca w r. 1775 domów 53 opła
cających podymne

Lascpolski (Karol de Boscamp), przyjaciel Stanisława Augusta; cudzo
ziemiec, zapewne Francuz, biegły w różnych językach, niepoślednich zdolno
ści, wyćwiczony w intrygach dwuirskich, w  których nikt mu nie zrównał. Szu
kał wszędzie pola do popisywania się ze swoją zręcznością i z początku nic- 
zaw sze mu się powodziło. Był jakiś ,,pan ue Boscamp’’ rezydentem pruskim 
u hana tatarskiego przy granicach polskich: nikt (o inny, jak Karol, chociaż 
w gazetach nie wym cniuny z imienia. W stąpienie na tron polski Stanisława 
\u g u sta , dało mu sposobność przenieść się do służby polskiej, sułtan  nie uzna
wał króla, klóry zręcznych łudzi potrzebował. Zgłosił się 'Boscainp po prostu 
jako dworak. Zaraz został tajnym konsyłi|a' zem królewskim i przydany 4jp- 
inaszowu Alexandrowioznwi jako członek poselstwa do Turcyi w roku 1765 . 
Zasługi, kióre tam Boscamp królowi położył, były tak wielkie, żc na d< legacyu 
sejmo wej w r. 1768 uzyskał indygenat z wielą inny mi z waru 'ciem, ze gdy
by się ze szlachectwa zagranicznego nie wywiódł, otrzyma przywilej po prostu 
ne&Hitacyi ( . ul. Leg. VII, 7691. W  kons'ytucyi nazwany Boscamp przez 
króla w sposób jaki- niepewny, bez tytułu i urzędu tylko „jako-zażyw any' od 
nas do mteress iw Rzeczypospolitej u Porty." Xa drugiej delegttcyi w r. 1775 
stanęła osobna na korzyść jego konstytucyja pod tytułem, „w zgląd dla urodź. 
Boscampa ’ (F o t. Leg. VIII, 226). Król, stany, obiecywały go w tenezas po
mieścić na urzędzie w departamencie sp n w  zagranicznych z pensyją 5 cOO złp. 
do “tuierci. Jakoż występuje odtąd Boscamp radcą fajnym i rzeczywistym ; 
3 Października 1776 r miano wał go król 3zambelanem ks. 32). W y 
wiódłszy się ze szlachectwa, dopiero teraz Boscamp dostał indygenni. to jest 
herb polski i przywilej królewski, na którym pieczęć litewska przywieszona 
(2 Listopada, 1776 r.) i zaraz nazajutrz inny' przyw ilc' na order ś. Stninsława 
(3  fustopada M elnjka i S yg tla lg J. Dla szlachectw a polskiego, umyślnie w y - 
tłómaczył swoje nazw isko francuzkie; z Bosrau.p zrobił się Lusnpolskim Kró
lowi wielce się zasługiw ał, przy w iązał sie do niego. Zausznik, i.ył powierni
kiem tajnyeh jego miłostek, zręcznie je  ul twint, i król hojnie za to wszystko 
przyjaciela swego w ynagradzał. Mi r. 1777 posłany w stopniu ministra peł
nomocnego z internunc.yjuszein Rzeczypospoli.ej do Turek, wyjechał na to po
selstwo w Lutym !777 r. i wrócił ju ż  1778 z Ctirogrodu. Należąc do naj
nikczemniejszych intryg, iniał sposobność I.asopolski narażania się coraz mo
cniej narodowi. Podejrzany od wzburzonego ludu, żc przu iiew ierza sio przy
branej dobrowolnie ojczyźnie, utracił życie w rozruchu ulicznym 28 Czerwca 
1794 r. Pochowany na cmentarzu Świętokrzyskim 1795 r. Jul. B.

L lS O ^ a a ie  albo gaszenie wapna, jest działanie, za pomocą ktorego wapno 
wypalone, gryzące, wprowadza się do zw iązku z wodą i zamienia się na wo
dan wapna. To połączenie uskutecznia się dwojakim sposobem; albo przez 
wystawienie wapna na działanie wiłgoei atmosferycznej, przy czem wapno po- 
ezęśei łączy się z kwasem węgłnnym powietrza i tw orzy węglan wapna; ałbo 
też polanie wapna, w którym to razie następuje znaczne podniesionie tem pera
tury i dzia łano  uskutecznia się szybko. Lasowanie w łaściw ie służy na ozna
czenie pierwszego, gaszenie zaś drugiego sposobu postępowania (ob. W apno).

BNCYKJ.OPJBlłYJA TOM \ \ T ,  4 6
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LaSÓ W ka (Jlylnm ys  Miill). Rodzaj ssących drapeżnych owadożernyoh, 
pośredni między rodzajami Cladnbates i Sorex  obejmujący jedyny tylko gatu
nek / / .  słiilfus, mieszkający na Jaw ie i Sumatrze. Zwierzątko to zębów ma 44; 
konchy urhowe zaokrąglone, prawie nagie, pysk mierny, ogon krótki, nogi 
szczupłe krótką siercią pokryte. JJ7 . T.

Lassen '.Chrystyja"), najcelniejszy znawca starożytności indyjskich, urodź. 
1800 r. w Bergon, w Norwegii, nauki pobierał w Chrystianii, a po śmierci oj
ca swego osiadł w  Niemczech, gdzie w Heidelbergu i w  Bonn studyja swoje 
ukończył. W  Bonn August W ilhelm Schlegel pierwszy naprowadził go na 
pracę nad literaturą sanskrycką, skutkiem czego trzy  lata przesiedział w Lon
dynie i w Paryżu, celem przepisania texui i porównania różnych manu
skryptów do Sohleglowskiej edycyi Ramujemy. Jednocześnie w Paryżu /. TCu- 
genijuszem Bornouf kształcił się w  języku Pali, owoc której i o wspólnej ich 
pracy: E ssa i sur te P a li (Paryż. 182S roku), ogłosiło towarzystwo azy - 
ja tyck-e. Powróciwszy do Bonn. uczył się języka arabskiego u Freytaga 
i w roku następnym napisał dysserlacyję inmigura uą na stopień doktorski pod 
tytułem: Commentatin yeoyrapliira atgue historica de \Peitfnvolumia lndica 
(Bonn, 1827 r ), poczem został tamże pryw ndocentcm. W  ta 3 0  roku został 
professorem nadzwyczajnym języka sanskryckiego i literatury staro-indyjskiej, 
a w 1840 r. professorem zwyczajnym. Lassen zjednał sobie dla filologii in
dyjskiej największe uznawane zarówno we vMystkic.ii krajach zasługi, nie
tylko dobremi i krytycznem i edyc.yja.ni tentów sanskryckich, ale zarazom 
przez gruntowne i w yczerpujące studyja na.i rozmnitomi objawami życia naro
dów staro-indyjskich i z niemi pokrewnych i stał się poniekąd założycielem 
nauki archeologicznej tego ludu. Oprócz zbioru bajek Hitopadrza, opracowa
nego wspólnie z .a  chi egiem (2 tomy: Bonn, 1829— 31), wydał: Gitagnninda 
Jajadew y  (1837 roku); Gymnasophlzta, sine Jndicae pldlnzophine documrnta 
(1 8 3 2  r.); Antho!oy>a Sanzcrilica  (1838 r.), głównie za : Inztilutionez lingnae 
Pracrilicae  (1837  r.). najważniejsze dotąd dzieło o dawniejszych dyjalekfach 
pospolitych w lodyi. Niemniej wielkiej doniosłości pracą jest jego Indizche 
Altertham zkunde  (184 t —52 r.: 2 tomy). W  swojej Hiztoryi królów greckich 
i  indo-scyty jskich  w  Wakfryi, Kahudu i Indyi {1838 r.), obja-mil i odczytał na
pisy na znajdywanych częstokroć tamże numizmatach; wielce także zasłużył 
się właściwem zdeszyfrowaniem staroperskich nadpisów klinowych (Die a lt- 
persisehen K eilinzchriflen  (Bonn. 183ti r .) . Jako rezultaty studyjów swoich 
nad innemi dawniejszemi i nowszemi narzeczami, oraz w ogóle nad staroży
tnością per-ką, ogłosił dotąd jedynie rozproszone rozpraw y po czaM iism ach 
i dziełach zbiorowych (jak np. w Encyk opedyi E rsch’a i Gruber’a, w Indizche 
Bibliothek, Rheinizchez M uzeum , '/e.it zchrif; fiir  Kunde des Morgenlundes 
i innych). F. II. L .

iaS S O , tak w Ameryce Południowej nazywa się długi rzemień, do końca 
którego przymocowana jest kulka, za pomocą którego wyłapują ca stada bawo
ły, dzikie konie i t. p. Lasso w tym celu rzucony, zwija się w  koło syi upa
trzonej przez rzucającego ofiary. W  wojnach o niepodległość Ameryki Połu
dniowej używano częstokroć lassa, jako niebezpiecznej dla nieprzyjaciela broni.

LRS30 (Orlando di; czyli O rlanduz Lak.at/i, jeden z najznakomitszych kom
pozytorów XVI wieku, urodził sic roku lf>30w M ons w łlcuucgow.i (ftainauO, 
i miał być w swych dziecięcych latach kilkukrotnie przez różnych wykrada
nym, r. powodu pięknego głosu jaki posiadał. Ta także okoliczność' była po
wodom, że go wicekról sycylijski, Ferdynand Gonzag a zabrai z s -ba do Włoch
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i fain w muzyce kształcić kazał. U traciw szy nawet głos swój w  18 roku ży
cia, nie przestaw ał oddawać się we W łoszech muzyce, mianowicie trudnił się 
jej nauczaniem w Neapolu, dopóki nie został w ezwany w  r. 1551 na kapelmi
strza przy kos'cie!e lateranei.jkim w Rzymie. Po upływie jednak dwóch lat 
wrócił do ojczyzny, poczem w raz z Cezarem Braneaccio objechał Angliję, 
Francyję i udał się dn Holłandyi, gdzie bawił łat kilka w Antwerpii. Z tąd 
powołany został na kapelmistrza do Munioh przez księcia bawarskiego Al
brechta. Kiedy Karol IX król Francuzki powołał go do Paryża, Lassus w  c z a 
sie podróży tamże pnwziąwszy wieść o śmierci tego króla, zawrócił się na
tychmiast do Mnichowa, gdzie przez księcia W ilhelma do swojej posady przy
wrócony, wytrwał w niej aż do śmierci która w  roku 1595 nastąpiła. Cesarz 
iV3axymilijan TI wynió :ł go do stanu szlacheckiego, f.assus zarówno się du- 
chownemi jak i ‘wiecKiemi wsławił kompozycyjami, i może obok Palestryny 
uważanym być za głównego i ostatniego reprezentanta dawniejszego, oo N i- 
dcrlandczyków wypływającego kierunku muzyki kościelnej czyli duchownej. 
Dzieła jego nader są liczne, dziś jednak już rzadkie. Synowie jego wydali 
między innemi zbiór jego motetlów pod tytułem: M agnum opux mtwicum  (17 
tomów; Miinchen, 1604). Najobfitszy zbiór jego dzieł, po części w  rękopiśmie, 
a między niemi i rękopism SiedmUi psalmów pokutnych, znajduje się w hiblijotece 
królewskiej w Miinehcn. Porównaj l)ehn’a Biojraphische \oli&  iiher RoLmd 
de Lnxxo (Berlin, 1887 roku).

Lassocja, miasteczko prywatne w gubernii Radomskiej, w powiecie San
domierskim, o wiorst 5 od W isły, a o miię od miasta Ożarowa odległe. Założo
ne w r. 1547 przez Andrzeja M snąkiego, podkomorzego i po Isędka lubelskie
go potwierdzone przywilejem króla Zygm unta kugusta w r. 1549, miało na
dane wtedy prawo magdebnrgskie, wyznaczone trzy jarm arki i targi tygodnio
we, który to przywilej ostatnio ponowił król Stanisław August w  roku 1794. 
Dziś należy do p. \ntoniny W ierzbickiej, liczy ogólnej ludności 642 głów, 
pomiędzy któremi jest chrześcijan 618, starozakonnych 24 utrzymujących się 
z rolnnictwa, rzemiosł i handlu nierogacizną. Ma domów drewnianych 114, 
kościół parafijaJny drewniany, wszystko ubezpieczone na summę rsr. 13,560. 
Jest (u jedna niewielka olejarnia, wydająca rocznie 250 garncy oleju, kilka 
vi 8 'sztatów  tkackich płótna zgrzebnego, konopnego i w małej ilości lniane
go zaludniających osób 16, w yrabia rocznie około 15,000 .łokci. M agi
strat i szkoła elementarna od roku 1834 W  górach tutejszych znajduje 
się kamień biały miękki zwany opoką, do stawiania znaczniejszych budowli 
przydatny. F. M. S.

ia ssy , tak nazywają przyrząd do suszenia słodu, znajdujący się przy bro
warach i gorzelniach. Początkowo urządzano lasy z prętów ilre . nianych tak 
blisko siebie leżących, aby przez szpary pomiędzy niemi znajdujące się, ziarna 
słodu przechodzić nic mogły, i umieszczano je w ten sposób, że dym ogniska 
przez też szpary i pomiędzy ziarnami przechodząc, suszył te ostatnie. Przy 
lakiem postępowaniu słód nahyw.ii koloru, ||m nku  i zapachu od dymu, który 
udzielał się następnie wywarzonem u piwu. Później suszono słód na blachach 
metalowych lub płatach kamiennych, przez co przystęp dymu usunięto, lecz 
wystawiano się na tę niedogodno ć, że słód z powodu niejednostajnego rozdzie
lenia ciepła niedokładnie się suszył. Najlepsze lasy są z siatki drucianej, pod 
któremi przoprowadzają się rury zawierające krążącą w nich parę i słód suszy 
się powietrzem ogrzanem przez rury , a następnie przenikającem do słodu przez 
sia 'kę (ob. SJóti).

40#
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Lasteyr1'e-D :saillaał (Karol Filibert, hrabia), zasłużony w Francyi k rze
wiciel przemysłu i pożytecznych wiadomości, urodź. 1759 r. w Brives la Gail- 
larde, założył kilka wielkiej wagi tow arzystw , jako to: centralne i narodowe 
rolnicze, szczepienia ospy ochronnej filantropijne, nauki elementarnej i inne. 
Jako krewny i przyjaciel Lafayetre’a, podzielał także jego sposób myślenia po
lityczny i humanitarny i pozostał mu wiernym do późnej starości. Równej s ta 
łości dowiódł także w swoich przekonaniach filozoficznych, których na lat parę 
przed śmiercią bronił jeszcze  piórem. Dzieła jednak jego nie tyle są naukowe, 
ile popularne, z wyjątkiem kilku rozpraw o agronomii, którą zgłębił z wielką 
dokładnością. Z rzadką bezinteresownością wspiera! z w łasnych funduszów 
liczne pożyteczne wydawnictwa. Jemu także Francuzi zaw dzięczają zapro
wadzenie litografii i wielu nowych motod ulepszonego rolnictwa i hodowli by
dła. Zmarł 1849 r. w Paryżu. —  L a s tę y P C  (Ferdynand), syn poprzedzają
cego, urodź. 1810 r., poświęcił się górnictwu; w 1S30 r. był adjutantom f.a- 
fayette’a. Do 1837 r. zajmował posado w zarządzie dróg i mostów, później 
w m inisterstwie wychowanki publicznego, a na ostatek w wydziale spraw w e
wnętrznych i wyznań. W  1842 r. w szedłszy dn izby deputowanych, stale tu 
należał do lewego stronnictwa, brał udział w ruchu reformatorskim 1847 roku, 
i prezydował na bankiecie w S(. Deni.-. Po rewolucyi lutowej 1848 r. w zgro
madzeniach usiawodawxzi m i prawodawczi ni glosował razem z umiarkowa
nymi republikanami odcienia Dnfaure. Po zamachu stanu z 2 Grudnia protesto
wał w zgromadzeniu wyborczćm X okręgu i czas jak iś zostawał w więzieniu; 
publicznie wystąpił dopiero znowu w 1857 r., gały jako kandydat oppozycyjny 
do ciała prawodawczego otrzymał kilkanaście tysiccy głosów. W  krzewieniu 
metody wzajemnego nauczania, w ielkie we Francyi położy! zasługi. Z prao 
jego wymieniamy: flislnire d“ la peinlure sur aerre (1 8 3 7 — 1856 r .) ' Rap- 
porl su r  les m anufactures de Serres < / de Gobelin* (1850  r.) j Thrnrie de lir 
peinture sur verre (1853 r.); La cafhrdrale iPAosfe (1854  i\); dzieło rozpo
czynające cały szereg  studyjów nad kośoiołami włoskiemi. —  L o .S teyrie  (Ju - 
lijusz), brnt stryjeczny poprzedzającego, urodź. 1810 r. w zamku l.agrnnge, 
w departamencie Sekwany i Marny, slużyl w wojsku królowej portugalskiej 
donny Maryi, i uczestniczył w wyprawie don Pedra, która strąciła z tronu 
don Miguela. W  1842 roku wybrany do izby deputowanych, zasiadł tamże 
w prawym środku. Po rewolucyi 184 ' r. należał do zgron.adzeń ustawodaw
czego i prawodawczego za rzeezypospolifej, gdzie głosował z odcieniem kon
serwatywnym . znanym pod nazw ą stow arzyszenia z ulicy Poitiers. Jednakże 
Lasterie otwarcie okazał się nieprzyjaznym niekonstytucyjnemu przedłużeniu 
w ładzy Ludwika Bonaparte’go, skutkiem czego po zamachu stanu z 2 Grudnia 
4851 roku został z kraju wygnany; ohjety w szakże już był listą amnosfyi z 7 
Sierpnia roku następnego. F. II. L

Lasnnek (T)rijmo kila  Tenun.). Rodzaj ptaków owadożernych ustanowiony 
przez Temmin. ka dla nowo odkrytych gatuiiKÓw na archipelagu morza Indyj
skiego i Nowej Hollandyi, do czego dołączy! kilka innych obejmowanych przed
tem w rodzajach: M usrirapa  i M uscipela. Ptaki te mają dziób gruby, silny, 
o szczęce (rójgraninsfej, z wydatnym szczytem przez cafą Biugość, w końcu 
haczykowaci zagięty; nozdrza nasadowe czołowemi piórkami okryte; nogi krót
kie i szczupłe z palcami bccznemi rów nenr pazur k lu k a  mocno zakrzywiony; 
skrzydła mierne z pierwszą lotką bardzo krótką, trzecia i czw arta najdłuższe; 
ogon równy luh stopniowano klinowaty. Znanych jest dotąd kilkanaście ga
tunków, klórj ch obyczaje mało są poznane. 1V I T.
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Lasy. Slynęłn da\. na Polska z obfitości lasów, tak Korona jak i Litwa. Im 
w dalsze posuwamy się wieki, .widzimj, że więcej lasów i paszcz było niż pól 
i łąk na całym obszarze naszej ziemi. W  czasach przedchrześcijańskich, tak 
u plemion polskich jak litewskich, żinujdzkich i staropruskieb, cześć święta, jaką 
otaczała lasy reiigija balwochwalska, chroniła je  od wszelkiego niszczenia. 
W iele drzew , jak ogromne dęby, lipy i w. i. czczono jako wyłącznie poświę
cone bogom. Małe potrzeby społeczności ówczesnej, brak dróg komunika
cyjnych i handlu, były powodem, że siekiera szkody nie przynosiła puszczom 
i borom. Jako historyczny ślad tępienia lasów, uważać możemy osiedlanie pier
wszych zakonów, opactw i klasztorów benedyktyńskich i cysterskich, po lasach, 
nad wodami, któro pierwotnie zw ierzyną, rybami, nabiałem, grzybami w yżyw ić 
się mogły, zanim przyszli przez trzebież lasów, do ziarna polnego i ogrodo- 
wizny. W wieku X i XI, klasztory zmieniały lasy trzebieżą na poła, łąki 
i ogrody. Przez wiek XII królowie, polscy i rycerstwo, sprowadzali coraz 
więcej jeńców, i osadzali coraz więcej oprócz dawnych osad, wsie po
mniejsze, z których czynsze ściągali i zakładali folwarki; równocze niu 
mnożyły się rolnicze kolonije z Niemiec z prawem M agdekurgskiem. P rzez 
wiek XUI i XIV, wiele lasów wytrzebiono na pola i łąki pastewne. O lasach 
polskich wspomina poseł W enecki Ambroży Contarini, który odprawiał po
selstwo do Persyi i przejeżdżał przez Polskę, Litwę i Moskwę. Pisze w powro
cie r. 1477, że wyjechawszy z Moskwy d. 21 Stycznia, aż do samych Tro
ków, jechał ciągle przez bory lub krajom płaskim. W  południe obiadował 
w miejscach w których gorzały ognie, pozostawione przez tych co przed nim 
spoozywuili. Kromer w opisie Polski wspomina, że lasów niebraknie, a oszczę
dzają ich właściciele, dla pastwiska, barci, budulcu i drzewa na ogień Jan 
Kochanowski w Satyrze  swoim, narzeka na marnowanie lasów przez szlachtę 
polską, i przepowiada jakby wueszczym glosom, że przyjdzie czas, gdy w Pol
sce drzewa zabraknie. llyly lasy AijpospftiUfze sosnowe, dębowe, bukowe, 
jodłowe; były całkowicie lipowe lnłi icięszattc z innem drzewem, co żywiły ty 
siące rojów, lak pszczół leśnych jak barci domowych. Lasy olbrzymich mo
drzewiów, z  których budowano kościoły i dwory szlacheckie, trw ające po kilka 
wieków; w XIV wieku cisowe, ale biak tego drzew a przydatnego na kusze 
i machiny wojenne już się pokazywał za  W ładysława Jagiełły. Lud nasz do
tąd zachował ich pamięć, w swoich pieśniach; dotąd wspomina lasy lipowe i ci
sowe. Do końca XV wieku, bogactwo lasów zdawało się w Rzeczypospolitej 
nieprzebrane, w następnym, już powstały głosy na ich marnotrawstwo. Od 
r. 1(104, dostrzegam y pierwszo ślady administracyi leśnej. Doszły z tego okre
su panowania Zygmunta H i rachunki pokazujące, ile do skarbu królewskiego 
ściągniono dochodu z lasów za drzewo, potaż, popiói i zw ierzynę. Najwyższy 
dochód byl w roku 1(111 i wynosił (1,091 złotych ówczesnych i groszy 10. 
W  tymże czasie praw ie, dostrzegamy na Litwie leśnictwa, jak  Kryńskie, K u- 
zneckie, Odełskie, Perstuńskie, Ohtskiei Preńskie, które zostawały pod zw ierz
chnictwem podskarbiego ziemskiego i pisaiza wielkiego księstwa Lilev.skiego. 
Andrzej Cellarius, w opisie Polski z  r. 1059, wspomina jako osobiiwuść o dro? 
dze bardzo lesistej od Dniepru w bliskości Kijowa aż pod granice Woł>nia.
>Y ostatnich dwóch wiekach Rzeczypospolitej słynęły jeszcze swoim ogromem 

lasy  W ileńskie i Polockie, które liczono na 50 mil kvy- Za temi szły lasy w o# 
jew ództw a M ścislawskiego, Polesia i Żmujdzi. W  M azow szu od wieków sty
g ł y  ogromne puszcze; Kampinoska, Nieporę.ska, Ostrołęcka, Skwatiska, M y- 
Bzeniecka; w Malej Polsce: Niepołomicka, św iętokrzyska, Odrowązka, K ozie-
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nicka. Rzączyńaki w W ielkopoisre znaczniejsze wylicza: Śleszyńskie, M u- 
rzynowskie, Trzem eszeńskie, Kurnickie i Opalnickie. W szystkie lasy i pusz
cze obfitowały w grubą zw ierzynę, jak niezliczone str.da dzikiego ptastwa. 
Tu^y, żubry, dzikie konie, losie, jelenie, sarny, dziki, rosomaki, rysie, żbiki, 
lisy, niedźwiedzie, i stada nienaiiczone wilków, bujały swobodnie po niezmie
rzonych obszarach puszcz i lasów. Liczne gromady bobrów' już na początku 
XV wieku, osłaniane opieką troskliwa książąt M azow ieckich,, zachowują się na 
M azowszu najdłużej. Pomiędzy ptactwem rozlicznym, widzimy w X Y I  wieku 
łiczne stada łabędzi białych i czarnych. Obfitość lasów, rozwija łowiectwo 
i myślistwo, które się staje potrzebą rycerskiej szlachty; w nich rozwija z rę 
czność i odwagę, a zdobywa obfite za :uby do gościnnego stołu. P rzy bogac
twie drzewa, małą rozciągano opiekę nad lasami, ufając, żc się go nigdy nie- 
przebierzc, podług starego przysłowia: B y ł las bez. nas, będzie las i po nas. 
W  królewskich dobraeh, starostowie mieli prawo używania drzew a na. swoję 
potrzebę; ale nieraz zyskiw ali pozwolenie na wypalanie węgla, robienie smoły, 
dzieaciu, potażu; zakładanie hut żelaznych i szklanych, czćm potężnie wyni
szczali lasy. Zołądż i buczyna, już w XIV wieku były wydzierżawiane dla 
w ieprzy, których liczne trzody, przez cale lato do późnoj jesieni, bujały po knie
jach, same się broniąc przed napadem wilków i nieużi .iedzi. Budulec okrętowy, 
jak  i drzewo na sprzęty, szły przez G dański Królewiec do Anglii, Holandyi, 
W łoch, Kandyi, na okręty i na beczki. Statut W iślicki, przepisuje kary na 
kmieci, za rąbanie w' lesic cudzych dóbr. Dąb, trzeba było nagrodzie '/6 g rzy 
w ny, t. j około jedenastu złotych polskich. Podług statutu Litewskiego, szlach
cic płacił 12 rubli, a  chłop sześć, i wynagradzał oddzielnie szkodę; podpalanie 
lasu, karano gardłem, ale mnżi.a było dab okup grzywnami. Tenże statut, roz
w ija prawo i objaśnia na przypadek, gdy dwóch właścicieli są posiadaczami ję 
t e g o  lasu. Lud nasz, wychowany w staiej Iradyeyi owych niezmierzonych 
puszcz i borow', korzystając Ócz troski z drzewa na w szelkie s“  oje po rzeby, 
w yrobił w sobie przekonanie, że jak ogień i w oda są darem od Boga w spoi
ny m wszystkim ludziom, tak i drzewo w lasach. D latego, nie uważa za grzech 
ani przestępstwo, Loizystnnin z cudzych Ik só w . W olne wręby, zastrzegano 
przy sprzedaży dóbr; brak gospodarstwa leśnego i dobrej administraeyi, po
mimo niepowiększającej się ludności, były powodem zniszczenia lasów, (ego 
bogactwa narodowego w ostatnim wieku bytu Rzei zypospclitej. Las różne 
przybiera nazw y w języku ludu. Oddziały lasu zarosłe jednym rodzajem drze
wa, biorą ją  od samego drzewostanu, jak np.; dąlrm ra , bukow ina , olsz.ynicc, 
brzeźn ia k  i t. p. Las ziozony z samej sosniny, zowie się bur) liściasty, ir.au, 
obszerności, gaj, gaik) na kilka mil kwadratowych rozległy, puszcza. Kiedy 
nauka leśnictwa u nas zakwitła, zajęto się głównie w lasach rządowych gospo
darstwem Icsnem. W iktor Kozłowski pisze: ,,Pod względem zarządu t zielimy 
lasy na leśni* twa, straże i obręby; obręb jest jednnśt ią gospodarczą, i dzieli 
się na okręgi gospodarcze, oddziały' i poddziały, i w reszcie nr. cięcia roczne. Po
dział lasu może być dw ojaki: 1 ) M atura lny , gdy lasy rozdzielamy na iglaste 
i liściowe. Drzewa liściowe, albo dokładniej z saltami wodnislem i, dwojakim 
rozmnażają si. sposobem; z nasion, i odrośli z pnia lub korzenia; kiedy drzewa 
iglaste, a lepiej wyrażając się, śyiciczne  nie w ydają odrośli, i rozmnażane być 
mogą tylko z nasion. 2) Gospoaarc-zy (ekonomiczny) podział zasadza się na 
tem, że jednyrm drzewom pozwalamy rosnąć do kresu naturą im przeznaczone
go drugie przeciwnie przed ją epoką spuszczamy; ten dwojaki sposób użytko
wania daje nastanie lasom w ysokopiennym , niskopiennym  i chrustowym. Pod
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względem fizycznym dzielą jeszcze lasy niektórzy pisarze leśnictwa na: 1) 
L a sy  deszczowe, potrzebne do utrzym ania w kraju wilgoci i tworzenia de
szczów  miejscowych. 2) Lany ochronne, zasłaniające kraj od wiatrów pół
nocnych i północno-wschodnich, oraz skwarów słonecznych. 3 ) L a sy  usta
lające, okrywające grunta, po obnażeniu których, powstałyby zw iew ne piaski. 
Las czarny, t. j. liściasty mięszany, jako to: dębowy, klonowy, jesionowy i li
powy. Las -lorustający sosnowy 60— 90 letni, dębowy 90— 135 letni. Las 
doskonały regularny , nazywany gdy w zrastając na właściwym i dogodnym dla 
siebie gruncie, wy daje zupełnie możną produkcyję; gdy w dobrem jest zw arciu , 
czyli w którym ilość' drzew  na morgu, w prawdziwym jest stosunku do obszer- 
r.ości i dobroci gruntu: gdy złożony jest z drzew jednni oduych, lub pomięszany 
z takich tylko gatunków, którym grunt odpowiada i wygodnie z sobą rość mo- 
gą: i gdy w takim znajduje s ę  .stopniowaniu wieku iz oddziały najmłodsze 
i zupełnie dojrzale w nieprzerwanym i najdogodniejszym nasiępnją po sol ie 
szeregu, tak. że następnie jeden po drugim spuszczane i odnawiane zaw sze 
jeunostajną massę drzewa w ciągłej dają korzyści. Las dostały. jeżeli przyrost 
jego w poprzednich latach, ze średniego ; rzecięcia, równa się jednorazowem u 
p izy i ost"iri teraźniejszemu. Kiedy przyrost, bredni jest mniejszy od teraźniej
szego, w tedy Jas nie doszedł jeszcze rąbności i jest n Yd-0 stu ły  Gdy przurost 
średni, znaczniejszy jest od przyrostu  teraźniejszego, wtedy rąbnoic }uż prze
szła, a las laki nazywamy przesta łym . L os m ięsza n u , albo różnorodny, jeśli 
drzew a iglaste i liściowe rozmaitych rodzajów razem rosną. L as m łody , so
snowy 1— 30 letni, dębowy 1— 45 letni- L a s niedoskonały, nieregularny, 
w którym ilość drzew  na morgu jest niedostateczna albo w którym drzewa sta
re rosną wspólnie z młodzieżą, albo w którym różno rodzaje drzew niekorzy
stnie z schą są pomięszanc, albo nakoniec gdy na nied godnym dla siebie ro nie 
gruncie. L as m skopianny albo iryrębny, las liściowy niskopła tn ie  odnawia- 
ny. L as n iskopła tny połączony, las liściowy odnawiany podług zasad upra
w y niskopiennej połączonej, w którym drzew a niskopienne i wysokopienne 
razem czyli w połączeniu hodują się z sobą. L a s oczyszczony  albo podka- 
sany, las młody sosnowy dobrze zw a r ty , w którym u drzew gałęzie dolne 
uschły i same przez się opadły. L a s  pastew ny, przeznaczony tylko na pastwi
sko dla bydła, i w nfóryui wybiera się drzewo w sposób plądrujący. Odpadki 
leśi e najstosowniej jest na lasy pastewne orzeznaczać, któro zarazem służyć 
mogą za osłonę lasu. Las przei zedzony, zło zw arty , czyli rzadko drzew ami 
zarosły. L u srą fm y , sosnowy np. 90— 120 letni, dębowy 135— 180 letni. L as  
rąbny doskonały, w którym drzewa stare tak blisko stoją obok siebio, iż w ierz
chnie gałęzie, jedne między' drugie zachodzą; a w tenczas ziemia w tak w 'iel- 
kim :es( cieniu, iż żadeg promień słoneczny dojść do niej nie może. L a s śre
dniow ieczny, sosnowy 30— 60 letni, dobowy 42— 90 letni. Las wysokopienny, 
który ma być hodowany do dojrzałości, i odmłodniany przez nasienie (. j. przez 
obsiew naturalny, albo też p rzez  sztuczną uprawę. Las zag łuszony, w którym 
drzew a znajdują się różnego wieku, a przeto stare zasłaniają i zacieniają mło
do, przez co ostatnie w o w zroście bywają upośledzonemu, i potem, po wycięciu 
drzew  starych, nigdy do swej doskonałości dorosnąć nie mogą. L a s  zw arty, 
w którym drzewa rosną zw arcie  czyli gęsto, tak że się otrzymuje zupełną pro
dukcyję g ru n tu .(S ło w n ik  leśny, bartny, bursztyniański i orylski W a n z . 1846 ). 
Do ostatnich czasów Rzeczypospolitej, jcsze/.e Polska słynęła z ogromnych la 
sów, i handel drzcw'em prowadziła na obszerną skalę. Ogromne starodrzew y 
pusze r, naszych spławiane do morza stanowiły najgłów niejsi', wateryjał do bu-
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dowy okrętów angielskich, francuskich, i. w. i. narodów Z nastaniem kró
lestw a kongresowego w r. 1815, rozpoczęło się, nie użytkowanie ale uiszczenie 
tego bogactwa narodowego. Główny jednakże cios zadały lasom naszym, z }o- 
dnej strony marnotrawstwo i nieoględność właścicieli ziemskich, z  drugiej spe
kulanci. Ci nie przestając na zakupie korzystnym obszernych la,ów  do w yeię- 
cin, kładli warunek, że w szystko w pień w'yt»ij. Jakoż, nie'ylko niczostawiali 
nasienników, ale wycinali najmniejsze krzaczki tak, że w w ielu okolicach kró
lestw a, w prywatnych majątkach, w miejscu pięknych lasów, pozos aly piasczy
ste wydmy. Niedosyć, korzystając z nieoględnośoi szlacheckioj, zakupywali 
dobra, obliczywszy wprzód wartość ich lasów, po wycięcia których, mieli 
zwrócony cały kapitał, nieraz z okładem, a ziemia przychodziła im darino. Tak 
niecnej spekuLieyi mamy liczne przykłady, które pozbawiły Królestwo Polskie 
jednego z największych bogactw. Zginęły lasy i wiele ogromnych puszcz, 
w których bujał swobodnie zw ierz gruby. Można z pewnością twierdzić, że 
trzy czw arte lasów w pień wycięto od r. 18:10; a siekiera zabójcza spekulan
tów szerzy dotąd straszne spustoszenia, niepowstrzymane nirzem. (O lasach 
Polskich. Ob. Starożytności Polskie T. 2 M ala Eocykloycdyja Polska 8. P la- 
tera 1841. Najdokładniejsze w tym przod.i.iooie dzieło marny AIexandra P o- 
łujańskiego: Opisanie la .oui Królestwa Polskiego i C nhcioij Zachodnich Ce
sarstw a llossyjskiego, pod względem, h istorycznym , sadystycznym  i gospo
darczym . W arszaw a 1846 r., tomów cztery  j. A IM. W.

Lat ais i (Ja1')) arcybiskup gnieźnieński, urodził się w r. 146.1 w W ielko- 
polsce, z dawnego i bardzo zamożnego do. iu Prawdzieów, którzy się pisali 
hrabiami z  Labis syna. W stąpiw szy do stanu duchownego, prędko doszedł do 
najwyższych godności. Najprzód sekretarz królewski, dalej kanclerz królo
wej Kazimierzowej Rakuszanki, za !. órym to urzędem poszty inne dostojeń
stw a kościelne: proboszo gnieźnieński od 1511— 1519, jednocześnie krakow 
ski, poznański i łęczycki od 1514— 1519. Gdy Tomicki przeniesiony został 
z  katedry poznańskiej na krakow ską, Latalski ubiegł starającego się o t a  mioj- 
sco Krzyckiego, i zapłaciw szy Bonie dostał biskupstwo poznańskie 1525 r.; ten 
zem cii się salyrycznemi aa niego wierszami; ztąd po części poszła jego nie
sław a i opinija człowieka lubiącego wesołe życic i pijatykę. Inni wszelako 
przyznają iż był bardzo rządnym, pieniędzy miał dużo, ztąd zazdrość która 
z  czasem ucichła. Na Kościół wydawał niemało. Kochał ludzi uezonyon 
i popierał ich wszędzie. Doznawał jego opieki Antoni Mota, znakomity współ
czesny poeta łaciński, w dziełach swoich głoszący pochwały Lalalskiemu. 
Toż Hegendorfin nazyw a go ojcem uczonych i dobroczyńcą szkół poznań
skich. W brew  zatein nieprzychylnego o nim podania, mąż wielce poważny, 
szczery , hojny i do kraju przyw iązany. Zygmunt ł używał go do sprawpubli- 
cznych, gdy tego okazała się potrzeba. W  r. 1530 jako komissarz królewski 
godził sprawy w ęgierskie na zjeździe puslów Zapołi i Ferdynanda w Poznaniu, 
podejmując ich swoim własnym kosztem. Potom jeździł do Głogowa z innemi 
panami koronaemi dla zaw arcia pokoju ze Szlązakami, i ubezpieczenia w zaje
mnego granic, co szczęśliw ie dokonał. Za czasów  swego zarządu dyjecezyją 
poznańską, ułożył i do druku podat Agendb, dla użytku k o -ie ln eg o , wydaną 
w  Lipsku 1533 r. Z resz tą  zostaw iw szy  w iele innych śladów swoich cz y n 
ność', przeniósł się po Tomickim na katedrę krakowską 1515 r., gdzio na żą
danie królewskie byl w yznaczony od papieża na poborcę świętopietrza w Pol
sce. Nakoniec po śmierci Krzyckiego zost w szy arcybiskupem 1537 r., zwo-
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lał synod w Piotrkowie 1539 r , na którym spisano wiele ustaw chwalebnych. 
Umarł w  r. 1540 w Skierniewicach pochowany w Gnieźnie. F, M. Sf

L&tarc, ob. L f  lare.
Latarnia (z  łacińskiego; Uitere, ukrywać się), jest powłoka jat iejkolwiek 

postaci, zamyKająoa zewsząd przestrzeń, w której umieszczone światło nie mo
że być zagaszonetn przez prądy powietrza zewnętrznego. Najdawniej latar
nie wyrabiano z blachy żelaznej pobielanej, w której porobione otwory lub 
szpary dozwalają przystępu powietrzu potrzebnemu do palenia się św iecy lub 
lampki w ew nątrz umieszczonej. Za wynalezieniem szkta tatlowego zaczęto 
przygotowywać latarnio mające ściany szklane. Przed zaprowadzeniem 
oświetlania nlic po miastach, używano latarń z papieru napuszczonego woskiem 
lub olejeni, które tę przedstawiały dogodność, że Imruzo mato zabierały miej
sca. Słupy na których zaw ieszają się latarnie, służące do oświetlania ulic, 
w rozmaitych krajach a szczególniej w'e Francyi za czasów rewolucyi, służyły 
do wykonania doraźnych wyroków ludowych na osobach, które ściągnęły na 
siebie nienawiść.: ztąd w yrażenie na latarnie, znaczy kogo na slupie latarnio
wym pow iesić .—  W  budovvniet\i ie latarnią nazyw ają rodzaj malej budowli 
w ieńczącej kopulę; takie latarnie prawie zaw sze, jako przepuszczające światło 
do w nętrza kopuły, są opatrzone licznomi oknami i ozdobione kolumnami. Ko
puły ś. Piotra w łł/.ymic, ś. Pawła w Londynie, hotelu inwalidów w Paryżu są 
uwieńczono la aiiiiomi, k'óre także są na kościele ewangiclioko-augsburg'- 
skim i ś. \loxainiia w W ars/.awie.

lć t i  II 'K? C S a ra o k s ię Z iia  albo mayic&na, narzędzie optyczne, służące Jo 
przedstawiania w powiększeniu na ścianach białych, przedmiotów malowanych 
farbami przozroozysteini na tafelkach szklanych. Narzedzio to składa się ze 
zwykłej latarni, do kiórej dodana jest rurka zaw ierająca dwie soczewki, mają
ce wlasnoś" rozdzielania promieni św iatła pochodzących od przedmiotu; umie
ściw szy więc w rurce pomiędzy światłem latarki i soczewkami lafelkę szklaną 
malowaną, otrzymamy na ścianie obraz tafeiki powiększony. N arzędzie to 
wynalezione zostało przez jezuitę Kirohera. Muschenbroeek i ksiądz Nollet 
w dziełach swoich opisali szczegółowo latarnię magiczną, a Euler tiznai za 
rzecz iiiebezpożyteczną zająć się je j udoskonaleniem.

L-taifaha morska. Latarnie morskie są to światła umieszczone zw ykle na 
wierzchołku wysokich wież, i przeznaczone do wskazania żeglarzom podczas 
nocy, ważniejszych punktów w ybrzeży, skał podwodnych i przejść niebezpie
cznych, ujścia rzek i wejścia do portów. Użycie św iateł w tym celu datuje od 
głębokiej starożytności; latarnia morska wzniesiona na wyspie Pharos, przez S o- 
zistratesa za panowania Ptolomeusza Filadelfa, na 283 lat przed naszą erą, była 
przez długi czas przedmiotem podziwu; z czasów rzymskich poaosiało również 
wiele pomników tego rodzaju, i jeszcze w 1643 r. istniała wzniesiona przez 
nich latarnia morska w Uoulogne. Latarnie morskie dzielą się na cztery klassy, 
podług wysokości i doniosłości światła; latarnie pierwszej klassy umieszczają 
się w najważniejszych punktach w ybrzeży, w  odstępach od 7—-14 mii morskich 
i służą do rozpoznania okolicy i poprawiania błędów popełnionych na o ,rętach 
przy obliczaniu położenia ich na morzu; latarnie drugiego i trzeciego rzędu 
wskazują skały podwodne i zatoki, w których okręty mogą szukać schronienia; 
w reszcie latarnio czwartego rzędu w skazują ujścia rzek i wejścia do portów. 
Pow yższe rozróżnianie wymaga koniecznie, aby każda latarnia przedstawiała 
pewną odrębną cechę, dozwalającą rozpoznać punkt przez nią oświecony i uni
knąć wypadków, jakie pociągnęłoby za sobą złe zrozumierno sygnałów. Ponie
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w aż odległość latarń pierwszej klassy jest zaw sze znacznie *iększa niż błędy 
popełnić się mogące w oznaczeniu rzeczyw istego położenia okrętu, przeto przy 
pomocy kart morskie!) i nie wielkiej liczby odmian w ośw ieceniu latarń, łatwo 
jest żeglarzom uniknąć w szelkiej w tym w zględzie pomyłki. Trzy są główne 
sposoby odróżnienia latarń morskich: jedne z nich rzucają na wszystkie punkta 
horyzontu światło stale i jednostajne; drugie, używane w najw iększej liczbie, 
dają światło przeryw ane peryjodycznemi zaćmieniami, w innych w reszcie 
światło jest ciągłe, lecz natężenie jego zmienia się od czasu do czasu p ize- 
choiiząc w blask nadzwyczajnej mocy. Dla odróżniania niektórych latarń 
czwartego rzędu, probowano używać szkieł kolorowych, lecz przekonano się, 
że szkła te pochłaniają wielką ilość światła, a nadto stan atmosfery może zna
cznie zmienić zw ykły ich kolor i dla tego sposób ten obecnie zarzucono. 
W najdawniejszych czasach latarnie morskie o iwietłane były ogniem a drzewa 
lub węgla, starannie utrzymywanym podczas nocy; Horda wprowadzi! lampy 
z reflektorem metalowym paiabolieznym Łącząc kilka takich lamp i Kilka re
flektorów, otrzymywano ognie stale rzucając* światło na w szystkie punkta ho
ryzontu. W r. 1782 Lcmoyne, pojąwszy całą korzyść jaką można osiągnąć 
Z peryjodycznych zaćmień św iatła, pierw szj podał i< li myśl. urządzając zasło
ny przechodzące w oznaczonych odstępach czasn przed lampą i tamujące jej 
światło; pomysł ten ulepszeni w Szwecyi w tym względzie, że używać za
częto jednej tylko lampy z jednym reflektorem, lecz (en obracając sic do koła, 
prze-yłał kolejno światło na wszystkie strony, ta" żc z każdego punktu widzieć 
je  można było w stałych odstępach czasu, równi ch temu, jakiego polrztbownł 
reflektor do wykonania całego obrotu. Jakkolwiek wszelkie stopniowe ulepsze
nia w budowie lamp, w prowadzano niezwłocznie do latarń morskich, jednak 
ulepszenia te przez długi czas nie czyniły zndosyć głównemu warunkowi, aby 
płomień przy jak największej mocy św iatła, miał jak najmniejszą objętość tak, 
iżby w szystkie jego punkta były mało oddalone od ogniska zw ierciado  para
bolicznych lub wprowadzonych później soezeu ek. Zadanie (o dopiero w r. 1822 
w  zadawałniająhy sposób rozwiązane zostało, przez wprowadzenie lamp o kil
ku knotach w spółśroilkowych, pomysłu Fresnela i 'ra g o  (ob .L a m p a ).  Dła 
ostrzeżenia dozorcy o zepsuciu się lampy, używaią naczynia, do którego spada 
nadmiar oleju przypływającego na knoty które to naczynie opatrzone jest 
w dnie otworem takiej w k lkośri, aby naczynie toż było zaw sze pełne, gdy 
lampa pali się dobrze, w przeciwnym zaś jazie , gdy olej nie przypływ; na knot 
w dostatecznej ilości, a tćm samem nie spada do podstawionego naczynia, w y
próżnia się ono powoli, aż wrfrszcie staje sio o tyle Ickkiem. żo je podnosi sto
sownie umieszczona przeciwwaga, która w prawia w ruch dzwonek w' izdebce 
strażnika. Zw ierciadła metalowe paraboliczne, w  późniejszym czasie zastą
pione zostały przez soczewki szklane. Trudności w zastosowaniu soczewek 
usunięte zostały za  pomocą w ynałezionfleh w 1819 r. przez lYcsiicln socze
w ek obrączkowych; okładają się one z jednej soczewki wypukłej zwykłej w iel
kości, otoczonej wieloma pierścieniami współśrodkowomi, których krzywizna 
obliczona jest w ten sposób, że ogniska ich schodzą się w jednym punkcie 
z ogniskiem soczewki P rzyrząd .en, jakkolwiek złożony z w ielu części, dzia
ła jak jedna wielka soczewka, to jest, zapobiega rozpraszaniu się światła. Dła 
otrzymania światła stałego, umieszcza się lampa w środku pionowego pustego 
walca sklanego, którego powierzchnia utworzona jest przez obrót profilu so
czewki około osi przechodzącej przez ognisko; w alec ten jest stały, zbiera 
promienie św iatła i rzuca je  na w szystkie strony w warstwach poziomych, ró—
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wnoieglyc.h. Aby otrzymać światło przeryw ane zaćmieniami, zastępuje się 
w alec powyższy przez graniasloslup ośmiofątny, którego ściany utworzone są 
przez ośm soczewek Fresnela; graniasfosłup ten obraca się około swej osi, 
i w danej chwili rzuca światło całkowite tylko w ośmiu kierunkach, w skaza
nych linijami przcchodzącemi przez ognisko i środek soczewki; każdy więc 
punkt horyzontu otrzymuje całkowite światło tylko ośm razy podczas jednego 
obrotu graniastoslupa, przez pozostały zaś czas, światło ma znacznie mniejsze 
natężenie. lub też dla miejsc odleglejszych w'cale jest niewidzialne. P rzeciąg 
czasu upływający pomiędzy jednein a następnćm pojawieniem się światła i sta
nowiący sposób odróżnienia różny; h latarń morskich, zależy od prędkości obro
tu graniastoslupa; tak np. gdy czas jednego obrotu wynosi ośm m inu t/ światło 
pokazywać się będzie co minuta Ł'wiatla w reszcie stałe z silniejszemi p ery - 
jodyczniejszem! połyskami otrzymują się przez dodanie do walców otaczają
cych lampę, jednej lub dwóch soczewek zew nątrz nie do koła się obracają
cych; światło lampy zebrane przez walec w warstw y poziome, lecz których 
promienie rozchodzą się w kierunku promieni walca, są przez soczewki sku
pione w wiązki równolegle, których blask jest przy obrocie przesyłany kolejno 
na w szystkie strony. Aby nic tracić światła padającego na podstawy walca 
lob grnniasfosiupa otaczającego lampę, podstawy te ntv orzone byw ają ze 
zw ierciadeł parabolicznych, mający; h sw e ogniska w ognisku lampy i odbija
jących odebrane promienie w kierunkach poziomych, lub co lepiej z pierścieni 
szklanych działających w podobny sposób, a pochłaniających mniejszą ilość 
światła Lampa i scezewki cm ie^zczają sio na szezy; ie w eżv i otaczają szy
bami Jjjstrzanemi osadzonemi w ramach żelaznych lub co lepiej, brązowych; 
grui ość tych szyb wynosi 4— 5 linij. a jednak pomimo to, są one często stłu
czone przez p tastyu morskie zlatujące się do światła. Daszek miedziany z kon
duktorem p;kryw.i całą budowlę. Iludowa samych w ież wymaga nadzw yczaj
nej staranności a w niektórych razach przedstawia trudności wykonania, jakie 
tylko przy znacznych kosztach i doświadczeniu architekta usunąć się dadzą. 
Z pomiędzy wielu latarń morskich odznaczających się bądź to śmiałością budo
wy, bądź (o pięknością kształtów, wymienimy latarnię wzniesioną w Brehat na 
wybrzeżu Bretanii, w Barfleur w cieśninie La Manche, wysoką na 2 /6  stóp 
rosayjsl ieh, na wyspie Jersey  i w reszcie sławną latarnię, morską w Eddystone, 
zbudowaną przez Smeatona na skale sterczącej wśród morza w pewnej odle- 
łośui ad brzegów. Doniosłość latarń pierwszego rzędu wynosi od 28— 44 
wiorst, czw aitego zaś rzędu 11— 22 wiorst; doniosłości tej nie należy brac: za 
jedno z odległością v której światło latarni może być widzianem, guyż pierwr-  
szn zależy tylko od wysoko ei latarni i kulistośei ziemi; druga zaś zmienia się 
stosownie do stanu atmosfery i wzniesieni;; punktu, z którego latarnię obser
wujemy; doniosłość latarni d, przy danej wysokości A i pioroieniu ziemskim R , 
obliczyć można z wzoru </%±.A (2 i£ - j-A), który można zamienić na d 2— 2Rh  
z  uwagi że A w porównaniu z R  jako bardzo małe, może być opuszczone. Po
nieważ refrakcyja powiększa działalno -a; w stosunku jak 8 4 :1 0 0 , przeto w y 
padek powyższy w tymże stosunku powiększyć wypada. Przy projektowaniu 
latarń morskich, daje się zw ykle jej doniosłość, a oblicza się wąysokość, ró
wnież na zasadzie przyldozonego wzoru. Światło lampy Fresnela o 4 - eh kno
tach współsrodkowych, wyrównywa światłu 17  lamp Cnrceła; soczewki w y
sokie około :{% a szerokie około S 1/^ stóp, skupiając promienie światła, po
w iększają jego natężenie, i w kierunku osi dają blask wyrówuiyuający św iatłu
4,000 lamp lub 24,000 świec stearynowych. Nic więc dziwnego, że gdy po-
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w ietrze jest przezroczyste, a dostrzegacz znacznie nad poziom morza wznie
siony, latarnia morska widzianą hyc może z ogromnej odległości; jako przy. 
kład przytoczymy, iż latarnia pierwszej kiassy w Agde, w zatoce Lyońskiej, 
w idzialną je s t niekiedy z podobnejże latarni na przylądku Bearn w odlcgłośoi 
93 wiorst Jakkolwiek Francyja nic je s t pierwszem  mocarstwem morskiem, 
posiada jednak na swych wybrzeżach najzupełniejszy system iatarń morskich, 
zbudowanych i ut^-z) mywanych kosztem skarbu, gdy tymczasem w Anglii, 
gdzie oświetlenie brzegów wiele jeszcze pozostawia do życzenie, w każdym 
prawie porcie okręty opłacają pewien podatek na utrzymanie latarń morskich. 
Koszta utrzym ania pierwszorzędnej latarni w ynoszą około 15,000 zip. rocznie, 
obsługa w'ymaga 3 strażników, a samo urządzenie świateł kosztuje przeszło
50,000 zip. Al. M.

Latawczyk, za czasów Stefana Batorego i za Wazów, lekkie obszycie 
w  około szyi i na ramionach sukni niewieściej.

Latawiec (Paradisea  L., M nnucodiata  Briss.). Rodzaj ptaków wióblo- 
watych, zwanych pospolicie rajskiemi ptakami we wszystkich prawie językach. 
Ptaki te dziób mają mierny, lub od głowy krótszy, ścieśniony, ze szczytem ła
godnie łukowatym, wydatną krawędzią na czoło zachodzącym; brzegi szczeki 
gładkie, mniej więcej przy końcu zacięte; nozdrza ukryte w aksamilno-kuine- 
rowuitem upierzeniu btony je osłaniającej. Kogi silne i niezgrabne, niozgodne 
zupełnie z całością tych ozdobami przepełnionych ptaków, czteropaicowe; ksiuk 
największy i najgrubszy, środkowy dłuższy od bocznych równych między sobą; 
pazury silne, zakrzywione, wyżłobione od spodu; skok dłuższy od palca środ
kowego. W  skrzydłach miernych skrajne lotki stopniowane, 6 -a  i 7 -a  naj
dłuższe: ogon mierny, równo przycięty, o 12 slerów kaca. Pióra głowy i szyi 
są mniej więcej krótkie, mocno nabite, delikatne i gładkie jak aksamit; pod- 
skrzydłowe mniej więcej przedłużone i strzępiaste, tw orzą sute pęki rozmaitych 
wielkości i kształtów w różnych gatunkach, niekiedy znacznie poza ogon sięga
jące; a niektórych para środkowych sterówek, zmieniona w długie zgrubiałe 
witki bez chorągiewek w całej długości lub w większej części, o wiele od in
nych dłuższe i rozmaicie powykręcane; głowa bezozubnn, n.ekiedy jednak bywa 
ozdobiona długiemi witkami, w końcu tylko chorągiewkami opatrzonemi; prócz 
tych wszystkich dodatków, wszystkie gatunki mają pow'ne części ciała okryto 
piórami najśw ietniejszych metalicznych połysków i gry kolorów nieustępują- 
cych w niczem ptakom najhojniej pod tym względem uposażonym; piorą te pod 
szyją lub na karku tw orzą niekiedy różnych kształtów kołnierze mniej więcej 
odstające od reszty upierzenia. Słowem, nie ina ptaków świetniej i oryginal
niej pod wszelkieini względami ozdobionych. Ozdoby te jednak samcom są 
tylko właściwe; samice wszystk,ch gatunków są skromnie ubarwiono, nie mają 
żadnych śwdetnych kolorów, pęków podskrzydłowych, wólek ogonowych, koł
nierzy ani wszelkich dodatków. Młode samce z początku podobne do sarnio, 
w trzecim dopiero roku dostają wszelkich właściwych im ozdób. Największe 
gatunki nie przechodzą wielkością naszej sójki, najmniejsze skowronkowi w y
równywają, lecz saince wszystkich zdają się być pozornie o wielo większo. 
W szystkie gatunki skupienie to składające, mieszczą się na niewielkiej przo- 
strzeni Papuazyją zwanej, składającą się z grupy wysp położonych pod sirofą 
równikową, między M alazyją i ustralią a mianowicie u a Nowej Gwinei, wy
spach W aigiou, Arou i kilku sąsieunich wysepkach. W  Europie ptaki te od- 
dawna są znane przez stosunki handlowe z Indyjami wschodniemi, gdzie po
dobnie jak w Chinach używane są do ozdoby strojów dygnitarskich; damy
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europejskie przejęły tę modę i używają piór tych ptaków do strojow ubytko
wych. Żadne zapewne z ptaków nie były przedmiotem tylu bajecznych podań 
co do pochodzenia : sposobu życia jak ptaki rajskie; utrzymywano bowiem, że 
nie inając nóg, skazane były na ciągłe nawet podczas snu latanie, i że mogły się 
tylko zaczepiać do ga łęz : na witkach ogonowych; że czerpały pokarm z lotnych 
aroma ów i rosy na liśc iach osiadającej; że samica wysiadywała potomstwo na 
grzbiecie samca; żc pozbawione zupełnie wnętrzności, brzuch miały mieć tłu
szczem tylko napełniony, i t, p. niedorzeczności przez niewiadomość i szarla- 
tanizm uporczywie utrzymywane. W  nowszych dopiero czasach obyczaje ich 
lepiej zostały poznane, chociaż wielu jeszcze dopełnień potrzebują; wyspy bo
wiem stanowiące ich ojczyznę, me są jeszcze przez europejczyków zbadano, 
a wszyscy podróżnicy zwiedzający te strony, ograniczać musieli sw e poszuki
wania w  blizkości przystani, na których się zatrzym ywali. Quoi, Gaimard 
i LeSson podali wiele szczegółów wyjaśniaj tcych sposób życia latawców. 
Trzym ają sic one głównie w głębi najgęstszych i najdzikszych lasów, gdzie 
ukrywają się w cieniu podczas południowych upalćw, rankami zaś i w ieczora
mi są najruchliwsze i siadają często po wierzchołkach najwyższych drzew, 
Lot ich jest bardzo lekki wahający; z powodu nadzwyczajnego przedłużenia 
piór podskrzydlowych mogą się tylko pod wiatr kierować, w przeciwnym bo
wiem razie nietylko że doznają przeszkód w żegludze powietrznej, lecz czę
stokroć w razie silniejszego powiewu bywają na ziemię strącane; z tego też to 
powodu przed burzą starannie się ukrywają. W obyczajach wiele przedsta
wiają podobieństwa z krukami, żyją towarzysko w stadach złożonych z wię
kszej liczby samic i młodych samce dorosłe są tak nieliczne, że to naprowadza 
na domysł wielożeństwa, łub też może być powodownnem z wytępiania przez 
krajowców. Są bardzo śmiałe, nio‘ltw-e i kłótliwe, głosy w ydają ostre i do
nośne; zaciekle gonią nieprzyjazne ptaki, prześladując je dziobem i pazurami, 
tu to row ie  nie zgadzają się co do natury ich pokarmu; jedni bowiem utrzymują, 
że jedzą wyłącznie owoce aromatyczne i słodycze roślinne, według innych 
owady i różne drobne zwierzątka; podawano nawet, że drobniejsze ptaki poże
rają, ostatecznie zaś przekonano się że są wszystkożerne i zarówno owoce jak 
i pokarmy zw ierzęce żywność ich stanowią. Sposób gnieżdżenia się prawie 
nieznany, wiadomo tylko, że gniazda po drzewach gromadnie zakładają. Kra
jowcy łowią je żywcem na prątki lepem mazane, lub też z  łuków strzelają; 
poniewa' zaś ptak', te głównie wysoko po drzewach przebywają, wyłażą prze- 
dednicm na gałęzie i oczekują na nie dopóki się nie rozw idni o tyle, aby napo ■ 
wuo strzałą z luku dosięgnąć. Skóry z nich urządzają w ten sposób że od
dzieliwszy ją  od ciała, odrzucają skrzydła nogi i czaszkę i utwiordzoną nastę
pnie na pręciku przechodzącym przez dziób i ogon suszą przy ognili. W  ta
kim to stanie ptaki te były dawniej po zbiorach przechowywane, w nowszych 
dopiero czasach zaczęto się opatrywać w skóry lepiej urządzone, w.ska awszy 
Papusom warunki konieczne do tego celu. Brak nóg w podobnych okazach 
spowodował, że uważano je za beznogie i skazane na ciągłe latanie; nowsze 
zaś postrzeżenia wykazały, że lataw ce znaczniejszych nie odbywają podróży 
i ograniczają sręgtylkn na przelatywaniu się między wyspami sąsiedniemi za le
dwie o kilka mil od siebie odległemi. Zacząw szy od Linneusza wcielano do 
rodzaju latawców gatunki innych zupełnie typów, co powodowało, że ptaki te 
po różnych przerzucano rodzinach rzędu wróblowatych, na końcu skupienie to, 
jjczyszczone z gatunków niewłaściwych, podniesiono do znaczenia rodziny 
laiawcćwyeh Parediseinae, stanowiącej razem z rodzinami Eptm achtnae, S e—
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ricitlinae i ParadigaUinae plemię .Uaradiseidat. I.esson w monografii ptaków 
rajskich pod tytułem: Histoire naturel/e den oiseau.c de Parndis el des Kpi- 
m agnes r. 1835, znane wówczas 7 gatunków podzielił na 5 następujących ro
dzajów: Paradista, Parotia, Lojdiorina, M anucndiata  i Diphyllodes objąwszy 
jeszcze dwa inne, które ostatnie dwie rodziny tegoż samego plemienia stano
wią. W  ostatnich czasach przybył jeszcze bardzo ozdobny gatunek Semiopte- 
ra W nllicii nader rzadki po zbiorach. W l. T.

L a ta w ie c ,  1) Z ły duch, djabeł. którym się dawniej posługiwały czarowni
ce i guślarze. Xa Ukrainie latawcem nazyw ają djabla, który przybiera postać 
dorodnego mołojea i najpiękniejsze dziewoje uwodzi. Zakochane w latawcu 
dziewczęta z tęsknoty usychały i umierały. S ew eryn Goszczyński, w poema
cie : Zam ek kaniow ski, daje nam jego poetyczny obraz. 2) Za czasów osta
tnich Jagiellonów, zwano u nas latawcem  chorobę, w  której człowiek mniema, 
i e  go kto dusił w nocy. 3) Latawiec, klejony z papieru, jaki dzieci puszcza
ją  dla zabawy. '  K  W l W .

L a te r a a ,  plac w Rzymie, biorący nazwisko od starożytnego rodu rzym
skiego Laleranus, którego, w raz z otaczaj,icemi go gmachami, był własnością. 
N e_on zagarnął to wszystko, skazaw szy na śmierć ostatniego właścit iela Plan- 
eyjusa Uaterona. Tą koleją palae lateraneński przeszedł w posiadanie cesar
skie. Konstantyn W ielki darował go papieżowi ś. Sylwestrowi i tu mieszkali 
papieże do czasu przeniesienia stolicy apostolskiej dn Awenijonu dopiero za 
powrotem ztąd do Rzymu, obrali na mieszkanie W atykan. Przy pałacu znaj
duje sie kościół Zbawiciela, inaczej zwany S Jana Laferaneńskiego, założony 
przez Konstantyna W ., niemniej słynny swoją starożytnością jak budową, bo
gactwem relikwij i soborami, kióre w nim się odbywały (ob. Sobw y). Przy 
nim znajduje się zgromadzenie kanoników regularnych, zwanych Uateraneń- 
skiemi. Jest (o kościół biskupi papieża, potryjarchalny Zachodu, najpierwszy 
pomiędzy rzj mskiemi, jak głosi napis na jego fucyjacie: O m nium  w  his et or
bis ccclesiarum mat r et caput. Z araz po swym obiorze nowy papież udaie się 
konno z kawalkadą, na objęi ie tego kościoła. Z balkonu świątyni udziela bło
gosław ieństw a ludowi. Tylko papież ma prawo odprawiać tu mszę u w ielkie
go ołtarza, przy którym jest drugi drewniany, gdzie wedflfc podania miewał 
m -z ę ś . Piotr. W knjjliey naprzeciw  kościoła znajduje się scala sania  to jest 
u'schody o 28 stopniach, przeniesione, jak powiadaj,;, z domu Pirata w Jeruza
lem : pobożni na klęczkach ws ępują po nich. Kopułę kaplicy podtrzymują ośm 
kupa1 porfirowych, najpiękniejszych może w Rzymie. Kościół ,Sw. Jana Uate- 
raneiiskiego wiele ucierpiał od pożaru w X łV  wieku: naprawiony i w' części 
odbudowany został za papieżów Innocentego X i Alexandra VII (1644 — 
1687 [.), podług planów Roromini’cgo. W spaniałą facyjato wzniósł Galilei, 
Florentezyk, za Klemensa X II (1730  —  1740 r.) . L. H.

L a t s r a n e a s c y  k a n c iT c y  regularni, ob. r ,  gu lam i kanonicy tatera-
neńscy.

L & te m a  (M arcin), znakomity kaznodzieja polsk- jezuita. Urodził się 
w Drohoby, zy na Rusi r. 1553, uczył się początkowo w Kaliszu, potem dla 
w yższego w naukach wykształcenia, przebywając w Brunsbergu, wstąpił do 
jezuitów  1571 r. W róciwszy do kraju, otrzymał w W iln e  stopień doktora 
teologii i w szkołach tanecznych nauczat czas jakiś wymowy, wsławiając się 
już tałen em kaznodziejskim, dla którego powołany na dwór króla Stefana Ba
torego, po stawnym Stanisławie Sokołowskim, kościelną objął mównicę. Obe
cny na ówczesnych wyprawai h wojennych, trzy Jata w' obozie spęJzil przy
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królu kaznodzieją będąc łacińskim, zaś u dworu polskim mówcą. Monarcha 
ten, sam biegły lacinnik i oswojony z dziełnmi krasomówców, smakował w czy 
stej, gładkiej i po rzymska przybarwionej łacinie Laterny. W  r. 1588 odpra- 
vviwszy, ze zlecenia królewskiego, posłannictwo do Rzymu, za powrotem stale 
ju ż  poświęcał się pracom kaznodziejskim. Głośne były jego inissyje apostol
skie w Krakowie W ilnie, Grodnie, a nakoniec w e Lwowie, dokąd przeniesiony 
po śmierci króla Stefana, rząd tamecznego kollegijum sprawował i przez lat 
siedm z wielką chwalą w tem miejcie kazywat. W ezw any wreszcie na teo
loga dworu /jygmunfa Iłł, pełnił obowiązki te ze Skargą, którego często w ka
znodziejstw ie wyręczał, w zdolności zaś, wymowie i piękności języka polskie
go, temuż nie ustępował. Pod fen czas w ybrał się był z królem Zygmuntem 
w  niebezpieczną podróż do Szw ecyi, zkad w powrocie schw ytały  od żołnie
rzy floty nieprzyjacielskiej Karola książęcia Sudermanii. w  worek zaszyty 
i w morze wrzucony został 1598 r. Kazań jego w  druku nie mamy, zostały 
tylko dwie mowy pochwalne, jedna p. t.: Oratio in  eneei/uias D. Stu/Tkani poi. 
rcyis  Kraków. I 588 r .) , w której rozwodzi sie uczenie i po krasomówsku o za 
sługach zmarłego monarchy, stylem i smakiem wydają# kiassyczną, da której 
przyw ykł, szkołę. Druga nosi ty fu l: De praenlaris in Ecclexinm et Re/ntiukli- 
ram  m rritin  d. Ynieriani cpiscopi rilnensis  (tamże, l 'S 8  r .) , poświęcona pa
mięci biskupa Protaszewicza, ważnym jest zabytkiem do historyi akademii w i
leńskiej p |  ak aoh synodu lwowskiego r. 1593 znajduje się nadto kazanie La- 
terny miane na początku (ego synodu. Głownem atoli dziełem Laterny jest je 
go książka modlitw katolii kich, po I nazwą Tlarfa d u chorna , która po raz pier
wszy drukowana w  Krakowie u PiotrKowczyka w r. 1583, miała w szystkich 
wydań 80. jak utrzymuje Dzieduszycki. Są to nauki i rozm ydania, tudzież 
modlitwy wyjęte z ^isma Ś -go, ojców Kościoła z mszałów, brewijarzów i go
dzin V  P M aryi, których po konoylijum trydenckiem Kościół powszechny uży
wał: nadto, tak zwanych rajów duchownych czyli ogrodów ( hor tu li) ,  to jest 
zbiorów dawnych pieśni i modlitw, do których przydane są i now’sze Dzieło 
zalecające się trafnym rzeczy wyborem, pięknością polszczyzny i w dzięczną 
prostoą wysłowienia, ztąd wielce u współczesnych było poważane i wz ae. 
W yjątki z listów jego pisanych po łacinie do rektora kollegijum wileńskiego 
w  r. 1581 o ów czisnej wojnie z Itossyją, umieszczone są w dziele T urgen ie- 
wa Bixt. Rus. m unim  (t. 1, k. 354 ). Obszerny żywot Laterny opisał S tani
sław Nicgoszcwski w dziele, p. t.: Laten ia  Poloniae 'K raków , 1599 r.). D ru
ga o nim książka po łacinie wyszła w r. 1861 p. t.: M artinus Laterna  i t. d. 
po polsku zaś żywot jego w raz z żywotem Skargi drukowano w Krakowie 
1873 roku. P. M. S.

LatLa H (Robert Gordon), lilolog i etnolog angielski, ur. 1812 r w Billing- 
borough, w hrabstw ie Lincoln, ukończywszy 1829 r. nauki lekarskie w  Cam
bridge, z szczególnem zamiłowaniem oddał się badaniom językowym. Podróż, 
którą w latach 1832 i 33 odbył do Danii i Norwegii, naprowadziła go zw ła
szcza na stndyjum języków skandynawskich. Owocami tych zajęć były p rze 
kłady poematów Tegnera (A.vel i F ritlijo f)i oraz dzieło: \o n r a y  and tke X o r-  
trrgians. W  następnych swoich pism ach: A hstract oj Raelc's exxay on tke  
sittilantn  i A n  addrei to the anthors o f E nyland and Am erica on tke necessity 
o f  remndeUiny tke alphahel. starał się- t?wrócić uwagę publiczną na systemat tak 
zw any fonetyczny, mający ortografiję angielską zastosować do wymowy. Oprócz 
tego napisat: „1 yrammatical shetch o f  the Greek ianyuage. Mianowany 
w 1840 r. professorem języka i literatury angielskiej w uniwersytecie londyń-
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skim, wystąpił z dziełem : On thr E nylish  Ianguage (1841 r., czwarte wyda
nie, 1850 r .) , w którem po raz pierwszy wykazał rozwój historyczny swojej 
mowy ojczystej; później ogłosił je sz c z e : Elemenlari/  gi am m nr o f  r/te Eng/ish 
Ianguage (1843 ; 1852 r .j; [lie fory  and etymotogy o f  the Enyliah ianguage 
(1845 r .); Outlines o f  logie, applied to gram m ar and niymology (1847 r.): 
Handbook o f  Enyliah Ianguage (1851 r.). Najważniejszym dziełem etnologi
cznym Lathauća jest \a tu r a l hi-i for g o f  the oariediea o f  man (1850 r.), gdzie 
stara się udowodnić pochodzenie rodu ludzkiego od wspr lnych rodzieów. Tym
że samym przedmiotem zajmują się jego odczyty w M erhfinic7-̂  i net i fule u  L i- 
werpoolu, wydane oddziolnie p t.: Man and his mig>ationx (1851 r.). Latkom 
był jednym z założycieli tow arzystw a filologicznego w pondynie. Liczne jego 
rozprawy mieszczą się także w Thitoaophieal m agazine, Edinborough /ihiloao-  
jihical journal i po innych czasopismach. Pomimo w szystkich ty."ii zajęć nie 
zaniedbał jednakże i medycyny; był lekarzem  w S i,-Ja m es and  St -George^s 
dispensary, docentem medycyny sądowej pomocnikiem w szpitalu M id- 
diesez i t. p. Obecnie pracuje podobno nad nowem wydaniem SJoirnika  Johnson’a.

Latimer (llugh), jeden z najgorliwszych krzewicieli relormacyi w Anglii, 
urodzony r. 1475 w Thureaslon, w hrabstw ie Leicester, stał ..-ię nienawistny 
duchowieństwu! niepodległością, jaka cechowała jego kazania wtedy już, gdy się 
uczył teologii w Cambridge; później zaś, pod panowaniem Henryka VIII, roz
szerzał reformaeyję. Pozwał go o to przed sąd duchowny kardynał Wołsei 
leez gdy król oświadczył się za refo-inacyją. Latiuier został nawet biskupem 
W orcester r. 1535. Ody w edług zwyczaju poszedł wraz z innymi biskupami, 
oliarowtić królowi upominki, z okoliczności nowego roku, podał mu, zamiast 
kiesy złota, exemplarz Nowego Testamentu, z zagiętą kartą, gdzie znajdowały 
się. słow a: ,,Cudzołożniki Póg będzie sądził:” nie rozgniewał się tem jednak 
król, chociaż byt okrutny. Ale po skazaniu na śmierć kanclerza Cromwella, 
Latimer wezwany wraz z innymi do podpisania sześciu artykułów wiary, uło
żonych przez samego Henryka \  III. zamiast być posłusznym, wola! zrzec się 
biskupstwa i żył odiąd w zupehiem odosobnieniu. Gdy w kilka lat później 
przybył do Londynu dla porady lekarskiej stronnictw*) katolickie, mając Gardi- 
nera na swćm czele, osadziło Latimera w więzieniu. Odzyskał wolność dopiero po 
wstąpieniu na irorrEdwardo V! i w raz z Oranmerom i Iłidleyem, objął kierunek 
protestantów, ale nie przyjmował urzędów publicznych Kiedy królowa Maryja 
zasiadła na ironie. Gardiner pozwał go przed rade stanu. Latimer mógł rato
wać się ucieczteą, ale stawił się w radzie; dnia 13 W rześnia (553 r , był uwie
ziony w wieży Londynu, razem z innymi biskupami protestanckimi. Oskarżono1 
go o zdradę najwyższą i oddano poiein do komissyi ustanówioaej przez kardy
nała legata Polo dla! sądzenia heretyków. W ciągu dwuletniego procesu, Im - 
tiracr ogr.iń:czył s u.ję obronę do śmiałego wyznania w iary i równie jak Ridley, 
skazany był na spidoiiie ywcein. Gdy oba weszli na stos, dnia 16 Paździer
nika 1555 r . , w O fordzie, Latim er odezwał się do przyjaciela: ,Okaż się
mężem, Uidley u: zapalimy dziś w  Anglii światło, które nigdy nie zagaśnie.” 
Umarł z przedziw ną mocą charakteru. /.. U.

Latiains (L a fin n a ), uczony W ioch, rodem z W iterbo; hyl sekretarzem kil
ku kardynałów^*żył zaś od r. 1513 do 1593. Prócz innych dzieł, zostawił 
Zbiór listów, wydany po jego śmierci przez iłominika M acer w W i I erbie. 
1677 r., w 2-ch  tomach, W 4 -ce ; pomiędzy którem! znujduje* się wiele listów 
pisanych do Polaków, tudzież wiele ciekawych i ważnych wiadomo lei do histo
ryi Kościoła polskiego. .Si. S.
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Latians, Latynas (Ursinusj, legat w Polsce za Wt;\iiys!!.w„ Jagiełły. 
Kardynał, potomek wielkiej rodziny w Rzymie. Przybył do króla w sprawie 
czeskiej legatem stolicy apostolskiej w r; 1425. Rzym pragnął co prędszego 
uśmierzeniu hussytów, którzy zawieruszyli spokojność w Kościele. Już po
przednie dwa poselstwa Antoniego Zeno (1422 r.) i kardynała Brandy ( i4 2 4 r . ) 
toz samo miały na celu. Kościół mocno się tą  spraw ą niepokoił, bo W ładysław  
Jagiełło był w nieporozumieniu z cesarzem Zygmuntem i nawet książę litewski 
Korybut, za wiedzą krót; Witolda, znajdował się w Czechach i przyw odził hus- 
sytom. Zeno (o b .) jeszcze pozwalał królowi na tę wojnę w ybrać od duchowień
stw a polskiego 20,000 zł. Mógł król polsKi nu tej drodze zasłużyć się dobrze 
Rzymowi, który, żeby go sobie ująć, nie chciał szczędzić żadnych oflar. ( oto 
kardynał Latinus wiózł do Polski jeuen gwóźdź, którym Chrystus Pan był do 
krzyża przybity, na podarunek imieniom ojca św ., do którego z kościołów ka
tedralnych. Przyjechawszy do Krakowa Kardynał prosił króla, ażeby w zisl 
się do oręża przeciw Czechom odszczepieńeom i bluźniercom imienia Chrystu
sowego. Papież znów postępował królowi ,;,na tę równie pobożna jak zbawienną 
wyprawę?? 20,000 cz. zl Pieniądze to pozwalała stolioa apostolska wybrać 
królowi od duchowieństwa polskiego Król słuchał obetnie kardyna»a, żeby pa
pieża nie gniewać, bo naprawdę ziażał się em wielce, że nic ze swego nie ło
żąc, papież izafował polskiemi pieniędzmi. W ojciech herbu Jastrzębiec pry
mas, Iżb stanowczo odpowieuzieć należało, na dzień 27 Kwiernia, to je s tn a Z ie -  
lone Świątki, nakazał według, syczenia kardynała synod wszystkich biskupów 
i wyższego duchowieństwa do Lęczyoy. Stawili się w szyscy bisknpi, oprócz 
płockiego, Jakóha z Kurdwanowa, który złożony śmiertelną chorobą, przysłał 
za siebie archidyjaKona, Stanisława Pawłowskiego z Gnatowir. Pojechał tam 
również i Latinus, przekładał zdanie swoje poważnie i w ym ow nie:,jako spra
wiedliwe, potrzebne i użyteczne.”  Niespodziewanie spotkał opór. Rzecz ła 
twa kardynałowi, duchowieństwu polskiemu wydało się trudną i niezwykłą, 
nie dla (ego, żeby duchowieństwo potępiało wojnę czeską, ale-obawiało się za 
siebie, nie chciało teraz płacie,Ó żeby na przyszłość pobór t.eit nio zamienił się 
w  rodzaj stałego podatku. Pawłowski dalej poszedł, bo żwawo dowodzi^ że 
dyjecezyja Płocka do polskich nie należy, żerna swoich własnych panów, ksią
żąt mazowieckich, od Korony nie zawisłych. Pawłowski byl także kanclerzem 
księcia Ziemowita: być może więcej mu chodziło o polityczną manifestacyję 
przeciw królowi i tak tę rzecz pojął W ładysław  Jagiełło. Vle skorzystało z te 
go oporu Mazowsza duchowieństwo polskie i silniejszy opór stawiło, miało na
w et więoej pozoru, że ciężar który powinien był się rozdzieli • natyledyiecezyj, 
teraz na nie samo spadał. W niosek kardynała odrzucono po fakiem wyją niemu 
sprawy. Napróżno przekładał Latinus coraz wymowniej, nawet groził, nie 
mógł wymódz dla króla pieniężnej pomocy. Nie więc nie sprawił, Polskę opu
ścił i do W łoch powrócił. Gwóźdź jednakże „jako dar największy” odesłał do 
Krakowa, „gdzie i dotąo, opowiada Dłngosz, w  pewnych porach roku. w głó
wnym kościele krakowskim, przy wielkim ołtarzu wystawiany bywa na widok 
i ucałowanie w iernych.”' (Długo iz, XI, 486). Został więc ślad wieczny te
go poselstwa w Polsce, które zresztą żadnych innych skutków nie miało (W u - 
powski, Dzieje Korony Polskiej, II, 27 —  30). Ksiądz M ętlewicz opisał ten 
synod w  Pum. rei. mor., 1855 r., I, .17, ale wspominając o Pawłowskim, nie 
zrobił żadnej wzmianki o legacie, jakby go nie było. Tymczasem Długosz 
i Wapowski wymieniają jego poselstwo i nazwisko. -lut. R.

Laiitudfnary asze, stronnictwo w Kościele anglikańskim, króre powstało
l N U V » M O > K H V n  T O D ! I V ! .  4 7
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w Cambridge, w epoce zawziętych sporów religijnych wichrzących pano
wanie Karola I. Na w zór Arminijan, mieli oni na celu pojednanie rozumu 
z religiją, za pomocą szerszego i swobodniejszego wykładu dogmatów i uni
kania w szelkiej polemiki drażliwej. Rozróżniali w dogmatach istotne, 
główne od podrzędnych. Do pierwszych liczyli wiarę w Boga i w Jezus > 
Chrystusa; przyjmowali Skład Apostolski, nie unikali stanowczego określenia 
dogmatu o Trójcy Św ; głośno potępiali aiitycnrześcijaiiska żarliwość w gw al- 
townem nawracaniu heretyków ; iszyli, że można dostąpić zbawienia w ieczne
go, w ierząc nawet w błąd. Z  powoda takiej elastyczności w wykładzie dogma
tów i zasad w iary przez tychzwolenr' ków tolerancyi, protestanci surowi dali im 
nazwisko Latitudinaryjuszów, którego*to w yrazu użył po raz pierwszy J.urieu, 
w dziele: HeVgimi du L alilm lina’re (Rotterdam, lb ‘96 r.). Celniejsi z pomię
dzy członków tego stronnictwa byli: Jan Hales (zm arły r 1656 r . ), Wilhelm 
Chjllingworth ( r . 1644), Rad. Cudworth (r. 16; 8 ) , G Buli ( r .1 7 1 0 ). Th. Bur- 
net (  715 r .)  L. H.

Latium i LiłiyiłOWiC {L atin i). Mieszkańcy krainy Latium nazywał' się 
Latynami; był to naród pochodzenia italskiego. Nad niższym Tybrem i Anio 
(dzisiejszą rzeką Teverone), stannwiacemi granicę północno-zachodnią od Etru- 
s k ó w  i Sabinów, po . iędzy przedgórzami Aperiuinów a morzem Tyrreusk'em , 
os edli w epoce przedhistorycznej A bfiryginowie. połączeni z  wspólplemienne- 
mi Pelazgami, gdzie dawnycn mieszkańców Sykulów częścią wyparli, częścią 
ujarzmili. W edług podania przybyli do nich Arkadowie pod Ewandrem i Tro
janie pod Eneaszem, a z połączenia tych pierwiastków powstał naród Latynów, 
który nazwę swoią otrzymać miał od Eneasza na cześć króla L afynnsa . Król 
ten, równie jak Janus, jakoóy potomek dawnych bóstw narodowych Eauna, Pika 
albo Saturna, panować miał w Laurentum (hhsko nadbrzeży pomiędzy Ostia 
i L»vi.iium), gdzie przyjąwszy gościnnie Eneasza, oddał mu córkę sw.oią Ła- 
wjniję w małżeństwo, od kfórej'Eneasz nazw ał założone przez siebie miasto 
Lnvinium. .A le  La ynus uw ikłary przez to w wojnę z Turnusem, władzcą 
Rutulów z Ardei poległ w niej, równie jak potem następca jego Eneasz w woj
nie z kiólem etruskim M ezeneyjuszem z Caere. Obaj ci panujący pozostali 
bogami uierwszy pod nazw ą Jupiter L a tiaris  drugi jako Jupiter lnye* 
w rzece Numicius. Pc Eneaszu panować miał w  pokoju syn iego Askanijusz, 
po italsku Jułus który założył Albalongę na górze AlbańsKiej i tu przeniósł 
swoją stoJioę; następcą jego mial być syn jego Sylwijusz, wedtug innych s y i  
Eneasza. X(ąd założono, zapewne skutkiem wewnętrznych niesnasek, miasto 
Rzym na górze Palatyńskiej. Dla zapełnienia okresu 300 lat, który według 
podania upłvnął od czasu założenia Albniongi do założenie Rzymu, zapewne 
później dopiero twierdzono, ze między owym Sylwijaszem a ostatnimi k-ńlanu 
Albalongi, AmuKjuszem i NnmHorem. dziadami wujecznemi Romulusa i Rema, 
panowa" miał szereg  kró'ów, kiurzj wszyscy mieli przydomek .Sylwąusz (S il- 

ius). —Naród Latynów, a w raz z nim i nazwa Latiuin, zjaw ia się ju r  w naj
dawniejszej epoce Rzynru, dalej na południc-zachód, aż po Oireeji i An.\ur 
czyli Terracinę; w szakże zasiadający tu z niemi W olskowie długo jeszcze po- 
siaAali niek!óre miasta w równinie nadmorskiej, mianowicie w zamieszkałych 
akony jeszcze podówczas bagimch Pontyńskich. W  górach ku północo-wscho

dowi sąsi-dowali z Latyuaiiii drobne narody Ekwów, na około góry Algidus 
i Hermków. Bez wątpienia kraj wówczas bardzo dobrze był uprawny i ży
zny, a zamieszkały w znacznej ilości przez mniejsze i większe gminy miejskie, 
naL-zące do związku Latyuów, niektóre także do W olsków. Pomiędzy niemi,
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oprócz wymienionych już miejscowości, przytaczamy: Antium, A ricia, J anu- 
arium, Velitrae (dzisiejsze Yellefri), Cora, Nnrba, Setra, Priyernum (dzisiej
sze IMperno;, Suessa Pomelia. Tibuł (dzisiejsze Ticnli), Tusculnm (dzisiejsze 
Fiascati), Gahii i P raenesie (dzisiejsze Palestrina). Liczne inne miasta, mia
nowicie w dzisiejszej Chmpfena di Iloma, za późniejszych er,ąsów rzymskich 
zupełnie podupadły lub znikły bez siadu. Ałhalonga, aż do zburzenia przez 
króla Tulia Ilostylijusza była głową zw iązku Latynów', składającego się z trzy 
dziestu małych rzeczypospolitych Dawnych Latynów  ( Prisci La,'ini), tak na
zwanych dla odróżnienia od osad Albałongi; najwyższy m u nich urzędnikiem, 
po usłaniu władzy królewskiej, był dyktator, którego później zastąpili dwaj 
pretorzy. .(̂ ain Rzym. lubo główną częścią swoich mieszkańców należał do 
narodu Latynów,, długo był im nieprzyjazny, ale za Serw ijusza Tullijusza 
przystąpił do ich związku i jak się zdaje, miai za Tarkwinijusza Pysznego h e- 
gemnniję, po jego zaś upadku związek ten istnieć przestał W  roku 493 przed 
nai J O konsul rzymski Spuryjusz Kassyjusz nowy ustanowił związek, do 
którego przystali także IKrnikowie. lecz gdy w 390 r. przed Chr. Gallowie 
c rnało c,o.{Rzymu nie przyprowadzili doj upadku, zw iązek ten odłączył się od 
Rzymu i stanął nawet w otwartej z nim nieprzyiaźni, aż nareszcie w r. 35S 
Hernikowte zostali pobici, a z Lalyitami dawne stosunki zw iązkowe wznowiono. 
Kiedy r. 340 Rzym przystać nic ełr iał na żądanie Latynów. żeby jeden z kon
sulów rzymskich był Lalyiiem, rozpoczęli wojnę, którą Liwunsz i inni history
cy starożytni, upatrujący w związku poddaństwo, niewłaściwie jako butli opi
sują W  tymże roku jeszcze, Latynowie w raz ze sprzymierzeńcami swemi 
Wojskami, dwakrotnie pobici zostali na głowę pod W ezuwijuszem  i pod T rifo- 
num, a w  338 r. w szystkie miasta latyriskie były podbite. Przyjęto jc w czę
ści do praw obywatelstwa rzymskiego, częścią w zależność znaną pud nazwą 
civitns bez prawa głosowania. Kraj Wolsków i ujarzmionych w  r. 317 Au to
nów, równie jak poprzednio Ekwów i Herników, przyłączony został do Latium, 
które tym sposobem zwiększyło się aż za rzekę L iris (dzisiejsze G arigliano), 
gdzie góra Massicus (dzisiejszy M ondragone) stanowiła granicę od Kampanii. 
Dla odróżnienia od dawnego, nazwano to nowe: L a tiu m  adjectum  czyli nooum  
Podbici stanowili całośc nadaną sobie przez Rzymian a nazw aną nomen L a li-  
mim\ tćm zaś, że posiedli nickto.e przywileje, mianowicie prawo rozrządzanit, 
majątkiem i spadkowe podług ustaw rzymskich, zwane com m ercium , odróżniali 
się od właściwych sprzymierzonych italskich (son ii), z któremi przecież na ró
wni obowiązani byli do podatków i do służby wojennej, jako też od cudzoziem-' 
ców (peregrini)  w  ogólności. Później Rzymianie nadali innym (akże miastom 
te same prawa; mianowicie w wielu stronach Italii ustanowione zostały z  temiż 
prawami osady latyńskie (coloniae L atinae). Takim sposobem powstało pra
wo latyńskie (jju* L a /ii) , zw ane także L atin itas, stopień pośredni między oby
watelstwem a obczyzną ( cmi/as i p e r e g r in i la s istniejące również po przyję
ciu miast i osad łatyńskich, na początku wojny ze sprzymierzeńcami, do praw 
obywatelstwa, oraz naw et za cęgarstwa, tak samo w  całych gminach (których 
urzędnikom po sprawieniu urzędu nadano obywntełstwo)y  jako też względem 
osób pojedynczych. Do ych oj^atnich, ja k i zdolni dopraw a commercium, n na
leżała niemniej klassa wyzwoleńców, odróżniana od osadników łatyńskich fj^a -  
tini caloniarii)  nazwą Latynów Junijańskich ( L at/n i ,/uniani). F . I] , L  

L a .0 ,  jedna z  czterech pór t o k u . Znaczenie lata pod względem astronomi
cznym je s t  inne niż pod względem meteorologicznym pod którym rozumiemy 
przeciąg  czasu od 1 Czerwca do ostatniego Sierpnia; lato więc składa się z  rnie-
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sięoy: Czerwca, Lipca i Sierpnia. Średnia temperafnra lata dla W arszawy 
wvnosi -j- 14,58° R. Średnia wysokość barometru jest 74ftmm,03. Wody 
z aeszczu spada średnio podczas lata 77'an‘ 06, czyli prawie 3.2 f cala warsz.

Latolice, jezioro, znajduje się w wielkiem księstwie i okręgu regencyjnym 
Poznańskim, powiecie Srzodzkim.

L a to n a  Cpo grecku: L eto ) , ukazuje się u Homera jako jedna z żon Zeusa, 
który ją  robi matką Apolla i Artemidy (Diany). Trzym a ona strono Trojacozy- 
ków i ukazuje się w walce bogów przeciw niczką Hermesa tMerkurego). W ró - 
wnymże charakterze wsuomniann jest i w Odyssei. W edle Hozyjoda. jest ona 
córką Kotosa i Fciby, siostrą Asteryi i nader łagodną 1 uprzejmą boginią. 
Szczegóły narodzin Apolla i Artemidy i stosunki jej do Hery (Junony), później
si dopiero opowiadają pisarze (ob. Ap<>//o~). Cześć w szakże odbierała po wię
kszej części tylko w  po ączenin ze swemi dziećmi.

LatOS (Jan), professor akademii krakow kiej, doktór medycyny i znakomity 
astronom. Urodził się. 1530 r. w Krakowie, ukończywszy akademiją, pierwszy 
stopień filozofii otrzymał w r. 1563 i tamże został professorem 1565 r., zaimu- 
jąc  katedrę ustanowioną przez Piotra z Poznania, następnie był dziekanem w y- 
działn lekarskiego. Gdy papież Grzegorz XIII przesiał akademii krakowskiej 
projekt poprawy kalendarza pod ostateczne roztrząśnienie, Patos skrytykował 
takowy, rozmaite w  nim niedokładności wykazując i .natomiast swój ukfad 
przedąjtiiwił. Lubo miał on wtedy sławę dobrego astronoma i już od łat trzy
dziestu kilku trudnit się. tą nauką, wszelako akadet.iija pod względom kanoni- 
ozt./m  więcej niż astronomicznym poprawę kalendarza uważając, przysłany 
z  Rzymu kalendarz potwierdziwszy, układ przez Lafnsa podany odrzuciła pod 
pozorem, iż był bardzo zawikłany. W prawdzie posłał kpii później woje pismo 
do Rzymu przez kardynała Bolognetti, lecz gdy to uwagi zgromadzonych tamże 
matematyków' nie zwróciło, w tnoci.em przekonaniu, iż kalendarz poprawiony 
nie zgadzał się  z wyrokami soborów., znowu na niego nastnwać nie przestawał. 
AkaJemija przeto, od czasu, jak ganiony przez Latosa kalendarz, papież bullą 
1582 r. ogłosił, lękając się. zdego u stolicy apostolskiej porozumienia, oddaliła 
go ze sw'ego grona 1601 r. W yrzucony z Krakowa, udał się w r 1603 do 
Ostroga na W ołyniu na dwór księcia Konstantego Ostrogskiego, który z całą 
Rusią kalendarz gregoryjański odsuwał. Uprzejmie od księcia przyjęty i do 
pracy sowitą nagrodą zachęcony, pisał tam przeciw  nowemu kalendarzowi, w y
dając t,ik nazw ane M inucie , dla tego. iż w nich dowodził, że poprawiacze ka
lendarza minut kilka nie mając na uw adze, zamiast dni siedmiu, dziesięć z da
wnego kalendarza w yrzuciw szy, S ak i rzecz zepsuli. W  trzech takich minu- 
'•yjach popiera! Latoś rozpoczęty dawniej spór astronomicznn-teologiczny, który 
się do połowy XVU wieku między jezuitam i, dyssydentami i v. yznawcami Ko
ścioła W schodniego z wielką toczył zawziętością. Polemika ł-dosa obszerne 
dysputy wywołała. Pisali przeciw niemu jezuici: Rośeiszewski, Zebrowski, uni
ta Sakowicz, a nawet później uczony matematyk Brzoski. 7j W ołynia Latoś 
w podeszłych już latach wrócił do Krakowa, odmienił poprzeitnie zdanie i pi
sma swoje wszystkie akademii oddał, aby ją  tym sposobem przeprosić, ^marł 
tnmże w pierwszych latach XVII wieku. W ydał z druku: 1) Przestroga 
przyszłego  znacznego na tiwiccie odmienienia  (K raków , 1525, 1 -k a ); 2) Ko- 
oieta z  pndziwii niem  (tam że. 1595 ): 3) Srogiego i straszliw ego zaćmienia 
słonecznego na r i6 8 9  przypadającego Kró/kie onisanie (tainze); 1) Prz"slro- 
ua -nzm aitych przypadków  z  nauki gw iazd i obrotów niebieskich na r. p. ftiOS, 
j>' zez .!, Latosa doktora w lekarstwach (tam że, 1603, w 1 -ce  c 5) Sowa po-
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prawa kalendarzu  (bez miejsca druku i roku) w  obrocie starego kalendarza, 
przeciwko któremu, napisał uszczypliwe dziełko flościszewski p. t.: Latonie 
ciele-. 6) S lia in ik  opowiada przypadki, które za  sobą pociągnie kluczenie S a -  
tu rnusa  i  M arsa r. 1H9H (Kraków, 1596, w 4-ce); 7 ) P rognosticon de regno- 
rum, ac im periorum  muta/ionibns e.r orbium roeli siderumi/ue m olu inddentibns  
(tam ie, 1594, w 4 -c e )  F. M. S.

Latoszyn, inaczej zwany P ab err ia n y , w ieś nad brzegiem Bugu w pcw. 
Hrubieszowskim położona. Posiada udoskonaloną i na większą stcalę rozw i
niętą olejarnie produkującą 3,880 wiader oleju rocznie. W zak ładzie  tym w y
rabiają także dosc znaczne partyje krochmalu. A. W ist.

L&tftllChe (Henryk de), poeta francuzki, ur. 1790 r. w Paryżu, już od 
1811 r. dawał się poznać z nader korzystnej s'rony przez liczne drobniejsze 
utwory okolicznościowe, jakoteź przez dowcipne artykuły w M inerne litterai- 
re. France lilleraire i Figaro. Zarazem pracował przy niektórych dzienniknch 
politycznych, jako to: Messager i C onstitntionnet, gdzie okazywał się zaw sze 
liberalnym i prawne republikaninem. W iększe jego prace, mianowicie: Me-
m oires de Madame Mouson  (1818), C/ement X I V  et Carlo B ertinnzzi (1827), 
i Olinier B m sson  (2  (omy, 1826), niezbyt wielki zyskały rozgłos. W iększe 
natomiast powodzenie miuł romans historyczny: /ragoletfa, (2 tomy, 1829).
a po niin powieści: Grangenence, (2 tomy, 1835), France et M arie (2  tomy. 
1836), A y m a r  (2  tomy, 1838), Leo (2  tomy, 1810), Uri m irage  (1 8 4 2 ), A drien -  
ne  (1845). Dramat Latouche’n: L a  reine d’Espagne  (1831), i komedyje: 
Seimours de Florian (1818) i Le tour de faneiir (1 8 1 9 ), nic podobały się. R ze
czywista slawe zjednał mu zbiór poezyj i artykułów prozą p. f.: La callee aua 
lonps (1833;, w którym okazał się godnym współzawodnikiem Andrzeja Che- 
nier i znakomitem prozaikiem; niemniej zaszczytnie przyjęto dwa późniejsze 
tomy jego poezyj, p. t.: Adieu.r (1 8 4 3 ) i L es agrestes (1844). luitouclio umarł 
1851 r. w swojej majętności wiejskiej pod Fontaineblau. F. H. L.

Latcur (Baillet de)j, staroszlaehecka rodzina, dziś osiadła w Austryi 
i w Belgii, pochodząca z Burgundy;, nazwisko swojo przybrała od majoratu 
Latour, w Luxemburgskiein, podniesjpnego w  1 /1 9  r. uo godności hrabstwa. 
Znany z (ej rodziny josf hrabia M a.rymilijan Baillet de Latour, generał aostry - 
jaoki, który w 1796 r. dowodził po W urmserze armiją Niższego Renu; —  jego 
brat hrabia L udw ik Baillet de Latour  (u r. 1753 r.), generał francuzki i młod
szy syn Maxyrailijana,...hrabia Teodoi Baiilet de Latour (ur. 1789), generał 
feldeajgmajster austryjacki, w Marcu 1848 r. minister wojny, który w d. 6 P aź
dziernika 1848 r.. podczas rewolucyi w Wiedniu, poległ jako oliara zemsty 
ludowej. F. / / .  L.

Latom (Antoni de), pisarz francuzki.^ ur. 1808 r. w SI. Yrieix, przez czas 
jakiś był professorem w College Bourbon i IJenri IV , później był guw ernerem  
księcia Monlueusier, syna Ludwika Filipa, i pozostał przy nim nawet po rew o- 
lucyt 1848 r. Z poezyj jego odznaczają sie dwa zbiory: La me in it im e f1833) 
i Loin  du foyer. Prozą napisał: E ssa i su r  1’rtude de Phisloire de F rance au
X IX  siecle (1835), oraz liczne artykuły po przeglądach, Opis podróży księciu 
M onlpensier na W schód  (1 8 4 7 ) i wyborne przekłady kilku autorów włoskich, 
jako to: Aliierego, Manzoniego i S ih  ia Pellico. W  1855 r. wydał: Fdndes sur  
CEspngne. F. H. L.

LatOnr-d’AUVergne, sławna rodzina szlachecKa w e Francyi, której proto
plasta, Bertrand  I, żył nn początku XIII wieku. Do bocznych linij tego 
domu należeli w ice hrabiowie de Turenne, książęta de Bouillon, Aibre. i O ba-
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leau-T hierry  oraz hrabiowio d’ \  pełny, którzy otrzymali godnośd książąi j  
h a to u r- i’ ‘ avergne. Dzisiejszy książę Karol de L a lour-d 'A ueergne-L auea-  
guaiif jest oficerem ordynansowym cesar;:r Napoleona IH ; st yj jego Hugo Hn- 
bert (ur. 1768, zm i8 5 1 j był kardynałem i biskupem w Arras. fi\ H. L.

Lato«ir el’Auvergne ( t  eofil Mało O -rset de), zw any mernwzym grenadyjc- 
rem Franci/i pochodził z linii bekarcei wymienionego poprzednio domu, g a 
łęzi książąt :le Bouilbm i urodził się 1743 r. w fbiChąfa, w deparfameneie F i-  
nistere. w  1767 r., wstąpił do kompanii muszkieterów w stopniu podoficera, 
póżniei służył w armii hiszpańskiej, celem poparcia usiłowań północnej Ameryki 
o wvbioie się nu niepodległość. Podczas oblężenia miasta Mahoń był adjutan- 
tem księcia Criilon. Gdy zaczęła się rewolueyja, wstąpił do armii franotizkiej 
wschodnio-pirenejskiej. Nie przyjmując stopnia generała objął dowództwo 
nad przednią strażą, złożoną z 8,000 grenadyjerów  i broń tę tak uczynił s'ra- 
szną w ataku na bagnety, że nadano jej nazwisko ko lum ny piekieJnej Latour 
ii’A uvergne zasiadał również na wszystkich radach wojennych Po zawarciu 
pokoju z Hiszpaniją, chciał morzem powróciS*do Bremnij. Ieez schwytany przez 
okręt angielski przeszto rok przebył jako jeniec na pontonach. Po wymianie 
jeńców wrócił do p aryża. Dowiedziawszy się tutaj, że stary jej o, osiemdzie
sięcioletni przyjaciel Lebrigant pozbawiony zostai swojego jedynaka syna przez 
konsk-ypoyję, natychmiast postarał się o pozwolenie zastąpienia tego młodzień
cu. Jako prosty ochotnik uda! się do armii i uczestniczy! w kampanii 1799 r. 
pod Mnsseną. Po 18 Brnmaire'a wybrany zostai do Ciała prawnda vozego, ale 
już w JLeWO r. przeniósł się do armii nadreńskięj Gdy wszelkie propozycyje 
awansu s<a!e odrzucał, pierwszy konsul udzieli! mu tytuł pierwszego grenady- 
je ra  Francyi. W szakże już w d  37 Czerwca, poległ od pchnięcia lancy w po
tyczce pod Neuburgiem w Bawaryi. Pochowano go na polo bitwy; serce win
iono  do urny, którą przez długf czas jeden z podoficerów nosił na czele kom
panii. Latonr d’Auvergne był nie tylko mężnym wojownikiem, lecz również 
wysoko ukształconym; zostawił między innemi: Mouoelle•* recherches aur rori- 
gine , la tangue et ie.? an tigu itls  de* Breton s (1792) i Origines gau/oisen ( i8 0 1 ) . 
W  pobliżu wioski Oberhausen, gdzie poległ, postawiono mu poinnik, oraz dru
gi w 1841 r. w jego mieście rodzńinćm. fi. H. L .

Isatour-Maubourg (M aryja W >kiorde Fay, markiz de), generał trancuzki, 
ur. 1756, pochodził z bocznej linii starożytnego rodu de Fay, w początkach re -  
wolncyi tranouzkiej, był porucznikiem w Garden du corps; w d. 6 Październi
ka 1789 r. miał sposobność ocalić życie króiowei Maryi A ntoniny. W  kampanii 
1792 r. pod Lafayette’m dowodził pułkiem jazdy i w raz z nim przeszedł na te r-  
rytoryjum austryjackie, lecz nie otrzymał pozwolenia dzielenia jego niewoli 
w  Ołomuńcu. W  1797 r powrócił do Francyi i jako adjutant Klebera brał 
odział w wyprawie do Egiptu, gdzie ciężko był ranny przy obronie AIexandryi. 
N ależał także do kampanii z  Prusami i Ftossyją i ranny znów został w bitwie 
pod Friediand. W  *808 r. jako generał brygady, dowodził w Hiszpanii jazdą 
korpusu i odznaczał się pod Cuenęa i Badajoz, oraz jako generał dywinyi 
w  kampanijaoh 1812 i 1813 r. W  bitwie pod Lipskiem siracił nogę /-a pier
w szej restanracyi powołano go do komissyi, ustanowiouej celem zreorganizo
w ania armii, i mianowano parem. W  1817 r., król udzielił mu tytuł markiza 
w  1819 r., był ministrem wojny (od 14 Grudnia 1821 r .) . Od 1822 r. był 
gubernatorem hotelu Inwalidów, ale po rewolucyi lipcowej złożył ten urząd 
i poszedł z Bourbonami na wygnanie, gdzie w 1835 r. mianowany został gu 
wernerem  księcia Bordeaux. Umarł r. 1850 — L a t -Ul -M an i iJIfg (M aryja
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Karol Cezar de p ay, hrabin de), generał francuzki, brat poprzedzającego, 
nr. 1758, w początkach rewolucyi, był dowódzcą pułku jazdy. W  Stanach 
generalnych, gdzje reprezeniował szlachtę z Puy, połączył się z trzecim sta
nem. W  1791 r .  był on jednym z komissarzy, którzy zbiegłego króla od • 
wieźli do Paryża. Jako generał brygady, dowodził następnie w  armii Lafayet- 
te ’a i w raz z  nim i bratem swoim przeszedł na terytoryjuui austryjackie, gdzie 
d ugo trzymany był w Ołomuńcu. Po rewolucyi 18 iłrum aire’a. Bonaparte 
przywołał go do Francyi, gdzie w 1801 r., został członkiem ciała prawodaw
czego, w 180ti r. senatorem i zarazem dovi ódzcą dyw izyi wojskowej w C her- 
bourg, gdzie starał sie przywrócić fortyiikacyje portowe. W czasie abdykacyi 
cesarza w 1819 r. dowodził w Oaen, lecz nie oirzym awszy żadnych rozka
zów od rządu tymczasowego, urząd swój złożył. Hrabia r tois wysłał go do 
Monfpełlier, żeby ludność tameczną zjednać dła Bourbonów; Ludwik XVIII za 
pierw szej restauracyi udzielił mu parostwo i na tem stanowisku bronił śmiało 
sw'obó 1 konstytucyjnych Ponieważ jednak i za Stu dni przyjął godność' pa- 
rowską przeto po drugim powrocie Bourbonów dopiero w 1819 r. otrzymał za
tw ierdzenie tego zaszczytu. Umarł 1831 roku, zostowiająe siedmiu synów, 
z których najstarszy, Jnut l  imx Florimont de /  ay marki% de Latour M au-  
bourg, (ur. 1781) od 18(16 r. był posłem przy wielu dworach europejskich i na 
takiemże- stanowisku w 1837 r., umarł w Rzymie. F. fi. L.

ŁatOWiCZ, miasteczko rządowe w gubernii W arszaw skiej, w powiecie S ta
nisławowskim na wzgórzu otoczonem polami nad rzeczką Świder, przy trakcie 
Wrodawskim położone od Kałuszyna wiorsl 17 odległe. Początkiem sw'ojem 
odległych sięga wieków. Jan Piekarski sędzia ziemi Czerskiej, mąż rycerski, 
wziął 1.) miasteczko w r. 130(1, za zasługi od Ziemowita i Trojden;1 książąt Ma
zowieckich. Musiał atoli otrzymoć je  tylko w dożywocie, gdyż następnie na
leżało do dóbr ksią ćęcych i zaw sze jak dotąd było rządowem. Janusz Książę 
M azowiecki obdarzył je w r 1423 prawem nieiniei kiem, uwolnił mieszczan od 
opłaty cła w obrębie swego państwa i rozmaiie nadał swobody, Księżna Anna 
u r. 1508 wyznaczyła jarmarki i targi, tudziez pozwoliła pobierać dochody, na 
pnlepsztnie stanu i użytek miasta.’ Po wcieleniu M azowsza do Korony, miejsce 
to należało tło dóbr składających oprawę królo w ej Bony, która w czasie swego 
wdowieństwa z unodobaniem (u przebyw ała. Opiekowali' się Latowiczem i na
stępni królowie polscy, potwierdzając dawniejsze przywileje Jub udzielając 
nowe: Stefan Batory w r 1579, Zygmunt II) w latach 1596 i 1599/ który
wzbronił tu osiedlenia się Żydom. W ładysław IV w :\ 1633, Jan Kazimierz 
1649 August II 1789 r. i ostatni Stanisław ugusl w' r. 1774: wszystkie to 
przyw ileje w oryginale na pergaminie dotąd w M agistracie się przechowują. 
Zapanow ania Zygm unta lii. należeć poczęło starostwo niegrodowe Latowickie 
do dóbr królowej Konsfancyi, diugiej żony tego monarchy. W r. 160 L staro
stą Katowicki ni był Jan Gniewosz, a za panowania Stanisława Augusta, książę 
Adam Czartoryski generał ziem Podo)ski“h. Tylą obdarzane swobodami miasto, 
w'zrosło w ludność i przemysł znaczny jak to dowodzi lustracyjs 1564 r., 
która znalazła tu domów murowanych 265 i wielu rzem ie^ników p miariowicn 
zaś licznych piwowarów, mieczników', kuśnierzy, szewców' i t. d. Jeszcze 
w pierwszych latach X V łl w ieku, oprocz starożytnego kościoła parafijalnego, 
znajdowały się w Latowiczu następujące świątynie: knścioiek Św. IJucha d re 
wniany, (akiz murowany i kościół gw . W awrzyńca, szkoła dość znaczna i szpi
tal. Kóżne atoli nadużycia ze strony starostów, a następnie klęski krajowe, 
przywiodły miasto do upadku, tak źe dziś śladu Jawnej jego zamożności nie zo -
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stało. Teraźniejsza judność ogcln i Latowicza wynosi 1 ,140 gtów, pomiędzy 
btóremi jest chrześcijan 1,002, starozakonnych 138, utrzymujących się wy
łącznie z rolnictwa. Domów drewnianych ma 156, kościół jeden parafialny 
drewniany, takaż szkoła elementarna i szpital dla dziadów kościelnych, wszyst
kie ubezpieczone na snmmę rs. 28,870. Są jeszcze dwa cechy, kuśnierski 
i szew cki, m agistrat, na rzece młyn wodny. Jarm arki i targi lubo ma w yzna
czone nie mają miejsca dla bliskości miasteczka Parysowa o 8 wiorst odległe
go, w którem takowe lepsze i liczniejsze się odbywają. F. JM.

La Trappe, ob. Trapniśa.
Latreille, ( Piotr Andrzej), srynny zoolog francuzki, uroazil się 1762 r. 

w  Brives, w departamencie Correze. od miodości okazw cal upodobanie w nau
kach przyrodzonym , Przeznaczony do stanu duchownego, w r. 1786, został 
w yśw ięcone, poczem udał się do miasta rodzinnego, gdzie oddał się badania 
natary. W dwa lata później, wrócił de Paryża, celem poświęcenia się w y
łącznie ulubionemu przedmiotowi. P rzyjęty do zażyłości z najpierwszrmt 
uczonymi, miał sobie poriiczone opracowanie pewnej liczby ar*yfcnłów z ento
mologii AaRncyklopedyi m etodycznej. Podczas terroryzmu doznał prześladowania 
i tylko w staw ienia się Bory cle St. Vincent winien ocalenie. W  r. 1788, zo
stał członkiem korrespondentem instytutu i otrzymał polecenie uporządkowania 
systematycznego zbioru owadów w muzeum historyi naturalne;. W  r. 1820, miał 

obie powierzoną katedrę entomologii w  tymże zakładzie, wszedłszy już 
vv r- i8 1 4  do akademii nank. Umarł 1833 r. Zostawił w iele dzieł, z których 
najznakomitsze są: H istoire des salamandręs, (P aryż 1800); Essais sur l’hi~ 
sloire des fourm ts , (Parvż, 1802); H istoire nalurelte des reptiles, (4  tomy, 
Parys 1802); G enem  erustaceorum et inse'torum . (4  tomy, Paryż 1806— 9); 
Histoire naturelle des singes, (Ł teiny, Paryż, 1802); C onsiierations sur Por- 
dre nalurei des an im oux, (Paryż, lS K lj; Famitles natur Miles du reyne animat, 
(Paryż, 1825); Cours d’entomologie, (2  tomy, P arż, 1831— 33). Część en
tomologiczna w dziele Cuvier’a: L e  Reyne animat, opracowana została przez 
iUatreille^a.

L a t r y ja ,  cześć oddawana samemu tylko Bogu, jako Istocie najwyższej, tak 
wewnętrznie, jak zewnętrznie, w  duchu i prawdzie, oraz przez ofiary. L. R.

'„attaignoćt, (Gabryje? Karol dc), ksiądz, poeta francuzki, ur. 1697 r. 
w Paryżu, w młodym wieku został kano cikiem katedralnym w Kheims, ciągle 
jeonak mieszkał w  Paryżu, gdzie dla dowcipu i licznych madrygałów był ulu
bieńcem w yższego towarzystwa; »marl tamże w 1779 r., w  klasztorze Braci 
nauki Chrześcijańskiej. Stan duchowny nie w strzym yw ał go od pisania tak 
zwanych poesies ynlantes; wybór z nich ogłosili Uaporto, (5 tomów: 1757 
i 1779) i Mi]leveye (1 8 1 0 ). Z oper komicznych tego pisarza najsławniejszą 
jesl Fanchon. F. &  L .

Latns (Julius P om ponius Luecusj, znany także pod nazwiskiooi Sa/iinus, 
uczony włoski, w ieice zasłużony w krzewieniu literatury klassycznej pocho
dził z Kalabryi i kształcił się pod W awrzyńcem  Valla w Rzymie. W  1457 r., 
zajął po swoim nauczyciela katedrę, którą piastował do śmierci (1497 r ) ,  lubo 
zapał ,iego dia starożytnych dochodził niekiedy aż do śmieszności, skoro np. 
obchodził nroczyticie dzień założenia Rzymu i Romulusowi stawiał ołtarze. 
Jego także staraniem po raz pierw szy (1467 r. w Rzym ie) ogłoszony został 
drakiem W irgilijusz. F . H. L.

j j.fiseb- Latnssek (Daniel), biskup sulfragnL W rocławski, niedawno 
zmarły, syf. chłopka Dolskiego, z górnego Szlaska. Urodził się w Bralinie
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11 Sierpni# 1787 r. Biskup Wrocławski Siedjnicki. zaraz po swojej Konsek racy i. 
wybrał go sobie na sufTragana. Byl lo przypadek, ale szczęśliw y ho w następ
stw a płodny. Ludność polska pierwszy raz od lat może kilkuset na Szląsku mo
gła się rozmówili ze swoim biskupem. Grzegorz XVI prekonizowal Latuska na 
biskupstwo Diany in partiltu*. Siediniekiego wyświęcał we W rocławiu ks. 
Dunin areyliiskup gnieźnieński i tem historyczne przypomniał stosunki (w e Yv rze- 
śniu 1836), Latuska sam biskup 12 Lutegc 1838 r. Jest zw yczaj na kapita
łach niemieckich, że stilTrngan, jako najdostojniejszy po dyecezalnym pasterzu, 
zabiera piet wsze miejsce w kapitule, w  razie wakansu. Tak i Latusek wkrót
ce otrzymał dziekaniję katedralną. Kiedy Siedinickj złożył biskupstwo, obrany 
był mu następcą ks. Józef Knauer, syn także ludu z gór szląskich staruszek 
80 letni. Tego już Latusek wyświęcał we W rocławiu 23 Kwietnia 1843 r. 
a że nie było inszych biskupów, prałat Neander i kanonik llitter. mianowany 
officyjałcm, zastępowali ich miejsce. ( G az. kość 1843, nr. 7 ). Knauer po roku 
pasterstwa, umarł 15 Maja 1844 r. Na kapitule w tydzień później obrany zo
stał Latusek administratorem jeneralnym wrocławskim 22 Maja, dyocezyi ogro
mnej, którą się rozciągała do Brandeburgii i Pomorza, oraz z drugiej strony do 
Sziąska austryjackiego. Rządy te długo trwały gdyż nie mogły Prusy na 
której zdanie wptywała tą rażą Ausfryja, znaleść kapłana, któryby odpowiadał 
ieh widokom. Latusek tymczasem krzątał się około katechizmu dyecezalnego, 
którego oddawna żądało duchowieństwo Szląskie. W yznaczył 200 tal. w złocie, 
za napisanie katechizmu i okólnikiem z d. 17 Lipca, zawiadomił o tein komisa
rzy  biskupich. Termin oznaczył do l Sierpnia 1845. Xięciu biskupowi przy
szłemu, 'sąd tutaj się należał, która praca będzie najstosowniejsza. Włościanin 
sam wdawał się za spraw ą swojego ludu, katech;zm więc miał by i' przełożony 
na język polski. Oto pierw szy poczciwy owoc wyboru na suifragana księdza 
pochodzenia polskiego: rząd usuwał, prześladował żywioł polski, bierze go więc 
w  opieaę kościół, któremu zostawiono nieco wolniejsze ruchy. Katechizm był 
przeznaczony dla dzieci od lat 10— 14. Zeby nłatwić naukę, żądano żeby ułożony- 
był na pytania i odpowiedzi. Teraz myś! ta katechizmu do innych pobudzi usi
łowań. Zycie narodu piśmiennie przebudzało się na Szląsku, ks. Latusek 
w kościele katolickim jako władzn, dal baslo. Knauer nakazał poprawę agendy 
wrocławskiej i miał czas jeszcze poprawioną przejrzeć i pochwalić. Latusek 
kazał ją  przełożyć również na język polski i dzieło drukowuić polecił. W ażne 
to wszystkie objawy życia, błogosławione przez kościół. D 21 Sierpnia kapituła 
wrocławska odbyła walne posiedzenie łącznie z kanonikami honorowymi, koń
cem podania kandydatów, z których król miał również wybierać, szeRcafi ieh 
podano. Ponad wszysikich wznosił się w ieli iemi zaletami proboszcz kapituły 
w  Ratyzbonie, baron Melchior Diepenhrock. Ohrany stanowczo, w Styczniu 
1845 ledwie się namyślił i wyświęcony hył w' Salzburgu w Maju. Po roku 
administracyi złożył więc Latusek rządy. Lud polski w Szląsku znalazł w no
wym biskupie szlachetnego opiekuna, który o jego potrzebach duchownych ser
decznie pamiętał. Zw ieuzał Diepenbrock dyeeezyję, i widząc, że ma tyle owie
czek polskich, przejął się ko nim miłością. Oburzał sio na to. &e w politycznych 
widokach lud ten niemczono, i że widoki światowe, doczesne, rządu, życie w ia
ry przed ludem zasłoni!;, Popierał wprawdzie riie narodowość, ale dobro Ko
ścioła i owieczek, bo Diepenbrock był nauczycielem i prawdziwym pasterzem, 
budził życie narodowe. Ubolewał tyle razy na parafiiaoh, kiedy w idział lud ży 
wej w iary, że nie może do niego przemnwiać, pięknym językiem polskim. Duch 
zacnego człowieka, zgniliznę niemiecką przetrawił i z pod iego szkoły w ycho-
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dzili ladzie więcej sprawied iwiftj wyrozumiali, w szystkich ujął znakomitą po
w agą swoją, dla której został nawet kardynałem (1 8 5 0 ). Kiedy Riepenbrock 
umarł, został po nim biskupem wrocławskim ks. Henryk Forster tr  1,853). któ
ry szedł już raz nadanym kierunkiem co do sprawiedliwości względem S/.ląska. 
Latusek za niesro został proboszczem wrocławskim, jeneralnyn. wikarym, pre
zesem  konsystorza pierwszej instancyi. Forster pierwszy mianował kanoników 
Polaków i w prow adził w zwyczaj,żeby suiirngancm wrocławskim był Polak, dla 
ludu. Jakoż pilnuje tego zacnie,! kiedy Latusek umarł 17 S:erpuin 1857 we 
W rocław iu, mając fet przeszło 80, biskup ponim sulfraganent swoim mianował 
ks. Bogedaina (on Encyk/opt dja Powszechna, tom 3, str. 873), po tego.’, zno
wu śmierci dzisiejszego ks. .Adryjana W łodarskiego. Jul. II.

Laiyczów, miasto powiatowe w dawnem województw le dziś gubernii Po
dolskiej, nad rzeką Dernżną, od Kamieńca mil 20 odległe Początkiem swojem 
dawnych s i.g a  wieków. Położone na drodze, którędy zaw sze ciągnęły hordy 
tatarskie, częstych klęsk od nich dozna nało. hV. połowie XV wieku tak było 
zniszczone, iż w  r. 1466 na nowo je  założył Teodor Buczacki, kasztelan i sta
rosta Podolski. Powtórnie spalone od tatarów, Zygmunt l chcąc podnieść, przy
wilejem 1537 odnowił prawo magdeburgskie. Jstariowił 'trm arki, wyznaczył 
targi i t. d Gdy wkrótce potem Latyceów znowu uległ temu samemu nie*- 
szczęściu, Zygmunt, A ugust przychodząc w pomoc, .nadał w r. 1548 rozmaite 
swobody i od wszelkich podatków na lat 10 uwolni!. Zaledwie jednak miasto 
poczęło się odbudowywać, spalili go T atarzy  w r. 1587. Ola zapobieżenia te
mu nada], tudzież dla przytułku okolicznych obywateli, łan Potocki starosta 
Kamieniecki, wystawił tu obronny zamek własnym nakładem za co mu R zecz
pospolita uchwalą sejmową 1598 stosowne przeznaczyła wynagrodzenie. Pó
źniejsze atoli wojny szwedzkie, zamieszki krajowe zajęcie Podola przez T ur
ków, szczególnie zaś pamiętny napad i rz ź hajdamaków, srodze miasto dotknę
ły, będąc wielokrotnie rabowane i łupione Lusfraoyjn 1765 została jeszcze 
zamek w dosyć dobrym stanie, mieściły się w nim akia publiczne, sądy staro- 
śoiańskie i więzienia. Słynny (u był klasztor z kościołem 0 0 . Bominikanów, 
fundowany w r. 1600, z cudownym obrazem iWatki Boskiej koronowanej w ro
ku 1778, teraz zniesiony. Latyczów liczy obecnie ogólnej ludności 5 ,500 głów, 
ma 3 kościoły prawosławne, domów murowanych 35 .— Powiat Latyczow ski ma 
rozległości mil kw. 43, z'których przypada na grunta uprawne 112.500, dzies., 
na łąki 26.150, lasy 62,000. Położenie powiatu jest wyniosłe. Ilzeki zna
czniejsze są: Boh. Dcrozna Bożek i t. d. Posiada fabryki sukna i skór V. .H. S.

Latynowic, »h. Im tium .
Łaubao, mi: s <0 w regenoyi lignickiej, w Szląsku pruskim, niegdyś c'.war

te z kolei z szrseiu  m iast Górnych Łużye, leży w powabnej dolinie nad rzeką 
Queis. ma trzy  kościoty ew angelickie, jeden kalolicki. klasztor magdalenek 
(założony w 1320 r ), gimnazyjum dom sierot, bibujoiokę miejską i gabinety 
historyi naturalnej i numizmatyczny. Pod koniec przeszłego wieku i na po
czątku bieżącego, miasto podniosło się szczególnie skutkiem handlu pograni
cznego: dziś liczy do 8,0 O mieszkańców, trudniących się sukiennictwem, 
płóciennictwem, wyrobem materyj bawełnianych blicharstwem, drukarsiwem 
perkalików i farbiarstwem. b . TL L.

Laabe (H enryk), współczesny pisarz niemiecki, urodzony 1806 r. w Sprot- 
tau, w Szląsku. nauk: kończył w Halli i W rocławiu. Po królkiem w tem 
osiafniem mieście nauczycielstwie, przeniósł się w 1831 r. jako literat do I ip~ 
ka: w r. 18!'4 zw iedził W łoi hy, lecz po powrocie obwiniony o należenie do
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sinych tow arzystw , wydalony został z Saxonii ł uwieziony w Berlinie. W y 
moszczony na wolność po opływie jednego blisko roku, nowe odbył podróże 
i w  1836 r. zaślubił wdowę po professorze Hiinel, która powtórne jego więzie
nie z nim dzieliła. W  r. 1839 zw iedził Francyję i stale znów osiedl w Lip
sku zkąd r. 1848 wysłany został jako deputowany do zgromadzenia narodo
wego w Frankfurcie. Tu zajął miejsce w  środku, pomiędzy umiarkowanymi 
konserwatystami i podał sic w r. 1842 do dymissyi, skutkiem sporu o u rządze
nie nowego jakoby cesarstwa W  tymże roku mianowany został dyrektorem 
cesarskiego teatru w Wiedniu, a czynności do urzędu tego przyw iązane 
zm niejszyły odtąd jego działalność literacką. Lauoe jest autorem licznych ro
mansów i powieści odznaczających sic stylem oryginalnym i żywym, oraz 
wielkim talentem w opcwiadaniao1'. W ymieniamy z nich: Die Schauspiehriu  
(1 8 3 5 ); (Achesbriefe (1835 ); Dag Gdick (1837); Der Priitendent (1 8 4 2 ); 
Die Grdfi.n Chdteauhri-nd  (3 tomy; ifM & m & m y e  Sa n P s Traumbi/der (1844); 
D rti K(hiięg«liidte im  Ynrden  (2 tomy; 1845); Der Irek; igr Iw Graf' (1845); 
P a rts  im Jahre (8 4 7  (1848 ). Do celniejszych jego dzieł treści historycznej 
i politycznej należą; Dnn neur J  hrtm ndert (1832); Das junye Europa  [4 l o - 
my; 18 3 3 —37); •Gesrhiehte der tieulschen Literatur ( /  tomy; 1840); Bas er -  
ste deutsch > Parlam ent (3  tomy; 1849), oraz hiimorystyeziio-krytyozne Heise- 
noreflen («  (omów; 1834.—37), w gubcie Heine’go; Moderne Char akt eristiken  
(2  tomy, 1835): D;e f • nnzdsisciien Lusfschi(»ee»  (3  tomy, 1840) i Dag Jat/d- 
brnńer (1H41). Lankę z nienantójszem także powodzeniem pracował dla sce
ny. Jego Gnsfan Adnlph, jest utworem młodości, ale dramata: Monnideschi, 
Die Berns/einhi ró  i Struensee, oraz komedyje: Rocncit Gnttsched und  Gell-rt, 
P rinz Friedrich i I d., znakomite zajmują s fanowisko w  najnowszej niemiec
kiej literaturze dramatycznej. Jego D ram ati -cha W erke w yszły w (6 tamach, 

v 1848 r.) w Lipsku. Od 1830— 44 r. Laubę był redaktorem pisma: Z eitunę 
fu r  die eleyante W eil i ■Mitternarhtszeitun</. F  K . L .

[iAQd fW ilhelin). arcybiskuo kantoi beryjski, urodzony 1573 r., zaraz za 
wstąpieniem do stanu duchownego^ okazał wielki wstręt przeciwko swobod
niejszym instytucyjom kościelnym i pizeciwko reformie purytanów w Anglii. 
Król Jakób I uważni go z tego powodu za podporę swojej polityki i Kości ła 
episkopalnepo i mianował go biskupem. W  większych jeszcze łaskach Laud 
zostawał u Karola I. który w 1628 r. mianował go li 'skupem Londynu i k tó rj 
w  ciągu i l  lat, kiedy parlament nie mógł się zgrom adzać, używ ał go inko mi- 
nis*ra do spraw kościeln i eh. Lnuu z niewczesną surowością domagał się naj
ściślejszego zachowywania dawnych zw yczajów  podczas, nabożeństwa, powoli 
zaprowadza! nowe zbliżone do obrządków katolickich, i w ogóle starał sio prze
prowadzać na tem polu wolę królewską. Mianowany w 1633 r. arcybiskupem 
w Canterhury mógł tem skuteczniej działać w tym duchu i z największą ści
słością utrzymać dogmatykę episkopalną i karność kościelną: zmodyfikował tak
że liturgiję angielską i chciał tak przekształconą w nusie także Szkotom ale 
usiłowanie to wywołało w Szkocyi powstanie i dało pierwszy początek rew olu- 
cyi angielskiej (oh. M ietka B rytanija). Jako członek osławionej izby gw iaź
dzistej przeprowadził ograniczenie drukarzy i ustanowienie ceuzury, którą sam 
k:erował W 1640 r., gdy parlament wziął górę, w raz z innemi ministrami 
został oskarżony i uwięziony w wieży londyńskiej. Proces jego trw ał jednak 
lat kilka i dopiero gdy nienawiść presbyferyjanów do rządów biskupich doszła 
do najwyższego stopnia, a wojna domowa wrzała już w  całej rozciągłości, Laud 
tgrzez izbę gmin. wbrew woli hezv. ładnej izby lordów, tak zwanym ordonan-
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sem parlamentu został skazany na śmierć i w dniu 10 Stycznia 1645 r., bez 
względu na ułaskawienie królewskie, stracony w Towerhill. Land wielkie po
łożył zasług* dla biblijoteki oxfordzkiej; z pism nader ważne zostawił P a
m iętn iki, wydane przez W hartona. F. U. L.

Lauda, Sion. Hymn ten, ułożony na cześć najświętszego Sakramentu
1 śpiewany w uroczystość Bożego Ciała, przypisują w ogólności ś. Tomaszowi 
z  Akwinu: to wszakże pewna, że początkiem swym sięga X III wieku. Nosi na 
sobie głównie znamię dogmatyczne. Zycie, światłość, zapał wiary, uniesienie 
liryczne połączone z najściślejszą prawowiernością, odznaczają to arcydzieło 
poezyi religijnej wieków średnich. L. H.

Laudanum, nazw a utworzona z łacińskiego słow a: lando, chwalę, nadawa
na niegdyś stwardniałemu sokowi usypiającego maku, zwanemu pospolicie ma
kowcem czyli opium  ( oh ). Laudanum  liquidum Sydenkam i, inaczej Tinctu- 
ra  opii croeata, albo V inum  opii, jest to płynny przetwór apteczny, barwy bru- 
natno-żółtej, smaku ostrego, otrzym ywany przez wymoczenie opium, szafranu [ 
cynamonu i gwoździków w maderze lub maladze. Około 16 kropel czyli 10 
gran tego ptynu, zaw iera 1 gran opium. S. S.

LaUdem iUm  (po niem iecku: Lehnw aare , tehnschat* , JJandlohn, Vor- 
yeld  etc.). W łaściciele dóbr ziemskich eae dominia direclo korzystają z prawa 
wybierania pieniężnej opłaty, zwanej laudemium. Takowa opłata zw ykle żą
daną bywa przy aiijenacyjaeh, czy to w przypadku śmierci, czy między iy ją -  
cemi czynionych, skoro osoba obca wchodzi w em phyteusin. Nie może zatem 
mieć w łaściwie m iejsca: ani kiedy mający prawo następstwa takowe zysku
je , ani też kiedy nic zachodzi alijenacyja całego prawa. (Jeść laudemij 
w  Niemczech jest rozmaitą. Prawo rzymskie ustanawia je na 50-ej części 
szacunku kupna lub wartości z oszacowania wynikłej. W dobrach rządowych 
królestwa Kongresowego opłata laudemium pobiera się: 1) gdy kontrakt alije- 
nacyi lub protokół przedugodni nadaje prawo w ieczysto-dzierżaw ne lub wie
czysto-czynsz owe. w pierwszym i izie na zasadzie § 203. tyt. 21. części l 
P raw a pruskiego, laudemium wym agane być nie może, jeżeli w kontrakcie nie 
jest zastrzeżonem, przy prawie zaś w ieczysto-dzierżaw nem  żądać należy lau- 
demium po 2 procent od summy szacunkowej między dotychczasowym posiada
czem, a nabywającym umówionej, a to na zasadzie § 714, 716 i 720, tyt. 18, 
części l Landreehtu , kiedy w kontrakcie przeciwnego nie ma zastrzeżenia.
2 )  Oekret króla saskiego z dnia 31 Stycznia 1810 r. przepisał opłatę landemi- 
jalną po 2 od sta od summy sprzedażnej, a w  przypadku sukcessyi po 5°/0-od 
wkupnego, i ten jako obowiązujący, w swej mocy dotąd zostaje, wj Po 5%  
od kanonu (ob.) lub innego nazwiska opłaty rocznej. c z ,l i  co to samo znaczy; 
dwudziestą część opłaty rocznej, gdzie prawo użytkowania folwarków, młynów, 
karczem i f. p. realności wiejskich ma hyc sprzedawane. 4) Gdy przy w y
puszczaniu na w ieczystą dzierżawę lub czynsz, albo w emfiteuzę samych placów 
rządowych na zabudowanie w miastach, albo nawet po wsiach (jeżeli przezna
czenie placu ma tę samą natu ę) było laudemium zastrzeżone, lecz wysokość 
jego nie oznaczona, natenczas, prócz wypadków z Prawa pruskiego  i postano
wienia króla saskiego, pobiera się laudemium wyrównywające czwartej części 
czynszu rocznego, jożeli ta przynajmniej złp. 2 wynosi; mniejsze laudemium od
2 złp. w takim tylko razie b.vć może, gdy całoroczny czynsz jest mniejszy, al
bowiem i laudemium w takim wypadku powinno jemu wyrównywać. Przy gran
tach włościańskich kolonijalnie urządzających się opłata laudemij nie pobiera 
się, a to na zasadzie instrnkcyi przez radę administracyjną króieslwa dla dobr
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darowanych tmąjoratskich | w dniu £3 Maja (4 Czerw ca) 1841 r. zatw ierdzo
nej, która konseusy bezpłatnie w ydaw ać nakazuje, a jeżeliby w  dawniejszych 
kontruktacb laudetnium było zastrzeżone bez oznaczenia ilości, to w  takim ra
zie zł. 1 od włóki magdeburgskiej, czyli zł, 2 od włóki nowopolskiej pobiera się. 
Opłata laudemiam na rzecz dziedzica lub skarbu przy przechodzeniu osady 
z rąk do rąk pobierana, wieżo ukazem z dnia 19 Lutego (9 Marca) 1864 r.
0 urządzeniu włościan w królestwie Polskiem wydanym, zniesioną została.

Lauder (Robert Seotr), malarz szkocki, ur. 1803 r. w  bliskości Edynburga,
pierw sze swoje wykształceniu w sztuce zaw dzięczał hojnej pomocy W alter 
Scotta. Po kilkoletnim pobycie w akademii edynburgskiej i w Brittsh M uaewn  
w Londynie, przepędził pięć lat (od 1833 do 1838 r.)  we W łoszech, gdzie ta
lent jego  dojrzał w zupełności. Najlepsze jego obrazy rodzajowe czerpane są 
z  romansów Walter Scotta, jak np. Obluhimica % Lamraermoru, Scfd Jeffie 
Deana, Mey M n illia, ( laeeihouae prsiw ro%mr%elaniu Mortona (utw ór sprze
dany w 1844 r. za 10,000 franków), (Jow ('lirom  i wiele innych. Oprócz t e 
go odznaczył się Lauder w portierach i dwoma obrazami wyobrażającemi 
Chrystusa Pana. Ir. //. L.

Lauderdale, porzeeze rzeki Lauder, od którego nadano tytuł hrabiowski
1 książęcy starożytnej rodzinie szkockiej .Unitland o f  TMrlestone and Lcilh ing-  
ton pochodzącej od sir Ryszarda. Maill/md. kióry żvł w \ I L  stuleciu. Jeden 
z jego potomków, William M ait/and of Leilkington , sekretarz stanu za królo
wej Maryi Stuart, żywy brał udział w zamieszkach współczesnych, a przy 
poddania się tw ierdzy edynburgskiej, nie chcąc wpaść, w ręce nieprzyjaciół, 
w dniu & Czerwca 1573 r. sam sobie życie odebrał. —  Brat jego John M'Hi
tami, w 1590 r. został lordem M ailland o f  Thirfeefone a tegoż syn John, 
w 1694 r. hrabią Laudet dale. —  Inny hrabia John L  tudn-dale był gorliwym 
presbyteryjanem, później rojalistą, i za Karola fi wstąpił do smutnej sław y ga
binetu, zwanego Kabałą (ob.). Mianowany w 1678 r. księciem Lauderdale, 
został w Szkocyi znienawidzony dla krwawych okrucieństw, z jakiemi ścigał 
stronników Covonant’a. Walter Scott, opisał go w swojej powieści O/d M or/a
lity. Umarł 1682 r. bez potomków męzkich. —  L a t ld c rd a le  (Jalób  Maitland, 
hrabia), sławny mąż stanu i ekonomista, ur. 1759 r. w Giasgowie, kształcił się 
w Paryżu. W  1780 r. wpisany został jako adwokat do biura szkockiego 
i wkrótce potem wszedł do izby gmin, jako reprezentan1 miasteczka Newport. 
Tu odznaczał się jako członek opozycyi i mówca i w 1787 r. został członkiem 
Komissyi, ustanowionej dla rozsądzenia spraw y W arrena IL.rtings. O dziedzi
czywszy w  1789r. tytuł swojego ojca, wbrew  życzeniom ministrów wybranym 
został do izby w yższej na jednego z reprezentantów parostwa szkockiego. 
Przeciwko gabinetowi walczył skutecznie podczas wojny rossyjsko tureckiej 
i powstawał na politykę, jakioj Anglija trzymała się względem rewełucyi fran- 
cuzkiej. W  1792 r, odbył nawet podróż do 1’aryża, gdzie ściślejsze zaw iązał 
stosunki z ISyrondystami. Gdy w  1806 r. przyjaciel iego Eox przyszedł do 
władzy, Lauderdale zosłał parem W ielkiej Brytanii, członkiem rady tajnej i w iel
kim uieozętarzein Szkocyi. W  Lipcu 1806 r. otrzymał zlecenie traktowania 
z Francuzami o pokój; w szakże opuścił Paryż, kiedy Napoleon rozpoczynał 
kampaniję z Prusami. 1’óżniej występownł przeciw prawom wyjątkowym, prze
ciw w ypraw ie do Kopenhagi i w d. 8 Kwietnia 1816 r. popieri-ł wniosek lorda 
Holland przeciwko awięzieniu Napoleona. W  późniejszych atoli latach zmie
niał coraz Dardziej swoje wyobrażenia liDeralne, w 1821 r. w sprawie królo
wej Karoliny głosował za rządem, stanowczo opierał się reformie parlamentar-
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nej i nakoitiec został naczeluikien u ltra-to iysów  między parami szkookiemi. 
Dla p ideszłcgu w.eku cofnął s'ę nareszcie z widowni politycznej i zmaił 
1839 r. w swoim zamku rodzinnym Thirlestono, pod Barwik. Z licznych jego 
broszur o sprawach Irlandyi i Indyj. o kw estyi zbożowej; o finansach i I. d., 
najważniejszą jest bez w ątpienia: E nyu iry inthn the nature and oriyin o f  p u -  
blic ioealth ęEdynburg. 1804 r .) , w której powstaje przeciw teoryi ekonomi
cznej Adama Smith — .Sir Frudw yM Lfiiłlw ik Mai/land, krewny poprzedzają
cego, wnuk dawniejszego hrabi Lauderdale, oilznaezał się w woinaeh z Fran- 
cyją jako oficer marynarki. On to w 1815-r. dowodził okrętem Rellerejihon, 
na który schronił się cesarz Napoleon I; później był kontradmirałem. Urodzo
ny w 1778 r., umarł 1836 r., jako naczelnie dowodzący Motą w wodach in
dyjskich F. H. L.

L&UÓeS. Ostatnia a część nabożeństwa kościelnego porannego w Jutrzni 
ma imię od psalmu Laudate D om inwn de coelis-, gdyż słowo Laudate (Chwal
cie Pana), bardzo często tu się powtarza. Następuje po Nokturnach i zawiera 
w sobie pięć psalmów hvmii i śpiew Zacharyjasza ' Henedictus); modlitwa sto
sowna kończy jutrznię. L  R

L ali dc t u r  JeSJlS C h r is tu s ,  N iefh  będzie pochwalony Jezus CU ysius, lub 
w skróceniu : Niech będzie pochica!ony. słowami tenii wierni wńaią się, spotka- 
w szy się z sobą w drodze lub nn ulicy, wchodząc do domu lub wychodząc 
z niego. Powitany takiemi słowy, odpowdada: In ttaecula saecutorum  albo in 
aeternum ; Na w ieki wieków, A m en . Papież Syxtns V bullą R edditw i, dla za
chęcenia do tego pobożnego zw'yczaju, nadał wiernym za Każ Ic powyzszc po
witanie lub odpowiedź, pięćdziesiąt dni odpustu. Kto ma zwyczaj powtarzać 
te słowa- dostępuje zupełnego odpustu, w  chwili śmierci, jeżeli pobożnie i /.e 
skrucha w ezw ie ustnie lub myślą śwdętego imienia Jezus. L. h-

ii&UdUHi, tak zwano u nas dawniej ustawy i przepisy województw i ziem 
na zjazdach publicznych, za zgodą powszechną ustanowione. Ztąd czytam) 
v yrażenia w Yo/ur/dnach Leyuni; inudum województw , Poznańskiego, Kra
kowskiego i i. d.

ezyii księstwo Sasko-Lauenburyskie (Sachaen-haucnlniry). 
należące do zw iązku niemieckiego, połączone z Damją, ta nazwane od zamku 
Lauenburg zbudowanego około roku 1183 podczas wojen Henryka Kwa. Da- 
wnemi mieszkańcami kraju byli Polabowie; po .śmierci Henryka Lwa kilkakro
tnie w inne przechodził ręce, aż nareszcie po 1 337 r. dostał sie Księciu saskie
mu-Alhrechiowi ł, który też, pomimo oporu domu brunszwiekiego, przy nim się 
utrzym ał, Później księstwo Lauenbnrg przeszło na syna jego Jana, protopla
stę linii książęcej Sasko-Lauenburgskiej. W  1569 roku Brunszwdk i sa&nnija 
zaw arły układ o sukoes3yję, mocą którego po w ygarnięciu gałęzi lauenburgskiej 
na Księciu Jul juszu Franciszku ' zm 1689 roku), książę Jerzy Wilhelm Iłrun 
szw ik-C elle objął to księstwo w posiadanie; wszakze, pomijając inne preten- 
syje do tego spadku Saxonija elektoralna wynagrodzoną została w  1697 roku 
summą 1,100,000 złotych, i prawem do księstwa po wygaśnięciu całego domu 
Brunszwicko- Luneburgskiego, oraz do tytułu księcia Engern i W estfalii, a to 
n etylko dla tego, że w 1507 r. cesarz Maxyiailijan nadał elektorowi saskiemu 
prawo do tej sukoessyi, lecz także i i  w  i 671 r. ostatni książę lauenburgski 
zaw arł był z elektorem braterstwo ślubne. Po śmierci księcia Jerzego Wil
helma księstwo Lauenburgskie dostało się linii elektoralnej domu brunszwickie- 
go, a w 1716 r. król Jerzy  I, ponieważ teraz dopiero usunięte były wszystkie 
pretensyje innvch współzawodników, po raz pierw szy otrzymał kraj ton w len-
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nosc, w raz z głosem w rauzic książąt pańsłw a niemieckiego. 'Sniesienie je 
dnak sekwestru cesarskiego w ziemi Hadoln, należącej również do sukcessyi 
lauenburgskiej, nastąpiio dopiero w 1731 r. W r. 1S03 Lauenburg przeszedł 
pod panowanie Franeyi; w 1813 r. powrócił dc dawnej dynastyi, nie na mocy 
patenta z 16 Lipca 1 8 ł6  r., całe księstwo, z wyjątkiem ziemi Hndeln, przy uj
ścia Klhy, oraz wąskiego pasa nad lewym brzegiem Kiby i okręgu Neuhaus,, le
żącego oddzielnie po prawej stronie tej rzeki (któro to posiadłości zostały przy 
ilannow erze), odstąpione zostało Prusom a przez Prusy Danii pod warunkiem 
atoli utrzymania wszystkich praw i przywilejów tego krajn oraz przyjęcia dłu
gu krajowego. W  ostatnich dniach Grudnia 4863 roku zajęte zostało, w raz 
% Holsztynem, tytułem egzekucy: zw iązkow ej, przez wojska hannowerskie 
i saskie (ob Schlesi('i<?-Ilolszfy n ) . —Księstwo Lauenburgskie ma 14 mi! kwad 
powierzchni i 88,850 mieszkańców. Leży na prawym brzegu Elby, graniczy 
z llannowerem. Meklenburgiem, Holsztynem i posiadłościami wolnych miast 
Hamburga i Lubeki i dzieli się na cztery okręgi ttatzeburg. Lauenburg, 
Schwartzenbeck i Kteinhorst Głownem) zajęciami mieszkańców są: hodowla 
bydła rolnictwo, uprawa jarzyn i owocow, -oraz żegluga i przewóz towa
rów lądowy Jeziora Móllen, .schall i Katzeburgskie, oraz rzeki Elba, Iłilln, 
StecKniiz i W aike iitz licznych krajpai dostarczają korzyści; ma on również 
znaczne lasy i oblite torfowiska — Dawne Stany złożone ze szlachty (R itter-  
ucha//)  i .Stanów, wprawdzie jeszcze istnieją, ale już tylko z nazwiskf. stoją
cy na czele zarządu gubernator i landrat do rewolucyi 1818 roku zostawali 
pod zwierzchnictwem  urzędującej w  Kopenhadze kancellaryi szlezw icko- 
lauenbnrgskiej, a  za  jei pośrednictwem pod d ińską fajną radą stłmu. W szakże 
patentem królewskim z d 28 Stycznia 1852 t\, księstw a Holsztyn i Lauenburg 
oddane zostały pod władzę ministra, odpowiedzialnego tylko królowi; oprócz 
tego, razem z Holsztynem, Lauenburg w 1859 roku otrzymał nader liberalną 
konstytucyję. Kontyngens do armii związkowo-niomieekicj wspólny jest 
z Holsztynu i Lauenburga Dochody wynoszą 160 000 talarów. Stolicą księ
stwa i władz rządowych jest miasto Gat/.eburg ■(ob.)*. — Miasto Lauenburt/, nad 
Elbą na wyższym joj brzegu, powyżej Hamburga, ma 4,000 mieszkańców. 
Tu są ruiny zamku, zbudowanego przez Henry a Lwa, późniejszej rezydencyi 
książąt Sasko-Lauenburgskich, Miasto prowadzi znaczny handel tranzytowy, 
szczególnie zDoźem i drzewem pod Elbę i na dół, oraz z Lubeką kanałem Sle- 
kniokim, wpadającym tu do Eihy. W  historyi miasto Lauenburg pamiętne jest 
"aw artą tu w 1803 r, konwencyją, mocą której Francuzi otrzymali Hannower 
oraz potyczkami w dniach 17 i 19 Sierpnia 1813 roku pomiędzy Francuzami 
a sprzymierzonemi pod Tettenbongioin. F. H . L .

Laufer, biegacz, biegun; u nas laufry zaczęli się pokazywać za ostatnich 
Sasów. Używał ich 1 ugust 111 i Stanisław August do parady przy  swoich 
przejażdżkach. Laufer, przyorany bogato, z kapeluszem z piórami strusiemi, 
w trzewikach i pończochach, biegł przed karetą królewską, potrzaskując »•-pej
cza. Ztąd przysłowie; ,,Biegać jak lanferpS K . W l. W.

L aU gie r (A ndrzej), farmaceuta i chemik francuzki, urodził się w  Paryża 
i 770  roku; w 1793 roku otrzymuj polecenie zbierania- dzwonów w  Bre
tanii, eo nsknteczniwszy w roku 1794 osiadł w Paryżu; został mianowany na
czelnikiem biura prochu i saletry, w komitecie ocalenia publicznego, lecz 
w krótce stracił tę posadę i wtenczas powziął zam iar r.ostania farmaceutą. 
Przeznaczony do armii egipskiej, nie należał do wyprawy z przyczyny choroby 
i pozostał w Talonie przy szpitalu instrukcyjnym wojskowym. Darom nauczy-
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cielskim zwrócił na siebie uwagę przełożonych i został proiessorem przy szpi
talu instrukoyjnym wojskowym w I>ille. W  roku 1802 Fourcroy przybrał go 
sobie na pomocnika w  muzeum historyi naturalnej; a w  r. 1803 został pofesso- 
rem historyi naturalnej w szkole farmaoyi, której następnie był pomoonikiem 
dyrektora i dyrektorem i która zaw dzięcza jemtr swoje urządzenia. Umarł 
1832 roku. Ogłosił przeszło piędziesiąt rozpraw w różnych czasopismach, 
jak: A nnates ,lu M uzeum , A nnates de chimie, Bultetin de la soćiżte. phiio-
m atięue. Jego kurs chemii należy do rzędu najlepszych dzieł elementarnych 
tego rodzaju.

Langier (E rnest Paweł A ugust), astronom francuzki, członea instytutu, 
urodził się w Paryżu  1812 roku. w roku 1831  ukończył szkołę politechniczną 
i w szedł do obserwatoryjum astronomicznego. W  r. 1843 wybrany przez 
akademiję nauk, jest prócz tego członkiem biura długości i egzaminatorem 
w  szkole żeglarskiej. Ogłosił: hecherche.n nur la rolalion du soleil autour de 
zon cenlre de gram ie ( IS li ) - ,  Calrut des óh-menls parabolii/ues de la comett 
di counerte en Octobre 18 tt) pur \tr .  Hremikei (Comptes rondus, 1840); Dś- 
concerte dl w ie nounclb cnmete le 38 Oetebre 1*43  (tam że), praca wynagro
dzona medalem ustanowionym przez Gnlnnde:a; Sur les taches du soleil (tamże, 
1842,1; Heeherches sur la pm du /e  (1845); S u r ta constrnction diun cercie 
m< ridien porta tif pour la deicrinination des positions yeoyraphii/ucs (1852).

F<<UllipćltyinO, u pogańskiej Zmnjdzi bożyszcze rolnictwa, któremu wycho
dząc na siewkę lub do orania niwy, cześć składali.
Laania, bogini litewska, ob. Lajm a.
LaJlU (F ryderyk ), pseudonim niemieckiego pisarza Fryderyka Srhu ltz  (ob.l.
Lanpmann tH enryk), prosekfor medyko-chirurgti i zootomii przy byłym 

uniw ersytecie wileńskim, w którym pmoiył zasługi w urządzeniu tamecznego 
gabinetu zoologicznego, pracą i gorliwością jego znacznie pomnożonego. Jest 
on anloi eru dwóch dziel, jedno pod tytułem: O kuciu koni i obchodzeniu się  
a  kopytam i tak zdrowem i jako  ' chorcmi. dla poży tku  uczniów  w eterynaryi 
(W ilno, 1827; dwie części w 8 -ce ): drugie pod "ytułem; O w ypychaniu i za 
chow yw aniu -zwierzał w szystkich , oraz urządzenie i u trzym yw anie  ich po 
gabinetach h iitoryi n a iw a /n e j  (tamże, 1828, w 8 -co  z rycinami]. F. M. S.

Laur (L a itru s  nobilis l>in.), jedno z drzew czczonyoh w starożytności, 
które było zarazem symbolem zwycięztwa i genijuszu, dziko rośnie w Azyi 
Mniejszej i Europie południowej po nad morzem Sródziemnera, a hodowane 
bywa w gruncie we wszystkich krajach z klimatem oceanowym, gdzie zimy 
tą bardzo łagodne, jak n( we Francyi, Anglii lub w południowych i środko
wych Niemczech. U nas zazw yczaj drzewko laurowe w oranżeryjach się 
trzym a, lecz przy staraniu, stosownej wystawie i skrzętnem zabezpieczeniu 
słomą na zimę, mogłoby rość i w gruncie. Niektórzy autorowie polscy z pierw 
szej połowy XVIII wieku, lanr zowią wawrzynem. Ponieważ liście lauru po
siadające smak i zapach korzenny, u””wano od bardzo dawnych czasów w na
szych kuchniach do potraw, pod nazw ą liści bobkowych, laur przeto zowie się 
jeszcze inaczej drzewem bohkowem, (o jest, że czarniawe jagody tego drze
wa mają niejakie podobieństwo postaci do drobnego bobu lub grochu. W  sta- 
rożytnoś"' laur był poświecony Apollinowi. Grecki myt niesie, że kiedy w y
gnany z Olimpu Apollo gonił pewnego razu oórkę Peneja króla, nimfę Daine 
zw aną, ta zmęczona, bez tchu i prawie już w objęciach Apolla, wyciągnęła 
jeszcze po ratunek błagalne ręce do ziemi, czy też do ojca swego Peneja. któ
ry ia natychmiast przemienił w drzewo lanrowejcfpo grecku: Dafne zwane).



ru

Apollo dla unieśmiertelnienia swej miłości, polecił aDy wiecznie fciełtńi* gałąz
ki (ego drzewa, wieńczyły skroi bohaterów i wieszczów, chrouuy ich od pio
runu i gorszego odeń zapomnienia; wreszcie sam uplótł z nich dla siebie ko
ronę. Lauru używali starożytni także do w ieszczbiarstwa, a czynność ta zwała 
się Dafnomanoyją (ob.). W Rzymie robiono z nich bramy tryjnmfalne dla ce
zarów, sadzono zw ykle ; zed ich pałacami, zkąu Plinijusz zowie lanry odźw ier
nymi cesarskimi. W  ogóle u starożytnych Rzymian i Greków laur był sym
bolem wielu rzeczy. Gdający się po radę do wyroczni, Ianrem się wdeńczyli, 
a podczas odbywania ofiar, sami ofiarnicy zdobili czoło laurein. Liście lauru 
głów nie były godłem zwycięztw a i pomyślnych wypadków Gońcy przyno
szący wiadomości o wygranej bitwie, włócznie sw e laurem okręcali. - Nim ró 
wnie zdobiono pisma wygranę ogłaszające; a wiadomość o śmierci M itrydatesa 
odebrał Fompejusz otrzymaniem gałązki lauru. Po chwalebnej bitwie morskiej, 
gałęziami lauru stroili starożytni marynarze sw e okręty. Podczas tryjumfów 
rzymskich, legijoniści postępujący za wozem tryjnmfalnym, nieśli laurowe ko
rony, a w czasie tryjumfu Pawła Emiłijusza, całe wojsko miało na głowie ga
łązki laurowe. Słowem, wszystkich zwycięzców bądź na igrzyskach publi
cznych bądń leż na polu bitwy wieńczono laurem, zkąd poszła nazw a łacińska 
laur-ntun. W  wiekach średnich uniwersytety w ieńczyły laurem poetów, uczo
nych i artystów, i ztąd poszedł w yraz baccataurem , oznaczający stopień aka
demicki. Dziś znaczenie symboliczne lauru bardzo podupadło, zkąd może po
wstały w yrażenia takie np. jak: „Zbierać niezasłużone w aw rzyny czyli iaury, 
okrył się wawrzynem , spoczął na Iauraoli;” dziś na lada jakąkolw iek paradę, 
wojsko zatyka w, sw e kaszkiety zielone gałązki (w  Europie środkowej dębo
w e)/ które mają niby laur zastąpić. Laur, jest krzewem  na 15 stóp wysokim, 
lub drzewem do 30 stóp dorastającem. Ma liście jajow ato-lancetow ate, skó- 
rzaste, gładkie, brzegiem falisto m arszczone, łśnące, na krótkich ogonkach 
osadzone; kwiaty rozdzielno-płciowe, z kątów liści w yrastające, pojedyńcze 
lub po 3 —  i razem, żółtaw o-białe, 9-pręcikowe, i-słupkow e, w Kwietniu 
ukazujące się; w reszcie owoce jagodowato, wielkości małej w iśni, po dojrze
niu granatowe. Lubi ziemię dobrą i tęgą, częste w lacie, a skromne w zimie 
podlewanie. Rozmnaża się z nasion posianych w' wazonach lub wprost na cie
płej grzędzie, (udzież przez odkłady z nacięciem, z odrostów albo przez g a- 
łązkowauie (sz tnbry ), które się dośji łatwo przyjmuje. Liście za św ieża i po 
zasuszeniu mają zapach przyjemny, korzenny, a smak gorzki, korzenny, kam - 
forowaty. Używają się pospolicie jako przyprawa do sosów w kuchniach, 
owoce zaś na lekarstw o, a właściwie olej z nich wyciśnięty ( oleum  vel v n -  
y tu n lu m  laarin tim ) na ciepło. Świeże owoce rozmiażdżone gotują się w wo
dzie i potem w pra iie cisną, p rze / co wychodzi tłuszcz zielony, gęstości ma
ści, zielenią fezyli ehlorofila zabarwiony, który także i z suchych owoców, po
dobnie postępując, otrzymać można. T łuszcz ten iest ziarnisty, żó łtaw o-zie- 
lony, mocnej laurowej woni i smaku, rozpuszczający się w eterze zupełnie' 
w  alkoholu tylko częściowo. Z aw iera w sobie właściwy, bardzo przenikli
wego zapachu olejek lotny, zielony tłusty olej, krystalizujący się tłuszcz, 
wpółpłynną żywicę, materyję w łaściw ą, laurin zw aną, krochmal i guninię. Da
wniej wchodził w skład rozmaitych maści (np. unguentum  rorii m arini enm- 
posifum  lub Ttnclura ca n u n o lic a )  i plastrów, dziś używ a się najwięcej w w e- 
terynaryi, w  leczeniu zwierząt domowych. Jeżeli i.iekieay lekarz przepisze 
oleum lanrinum , (o1'Chyba tylko w  linimencie, czyli maści płynnej, do srnaro-
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wania miejso goźdźeem (reumatyzmem) dotkniętych; w eterynarze zaś dodają 
oleum laurinum  do maści takich, które skórę prze zrzec mają, F. Be.

Laura, Loura, po grecku znaczy, loch, miejsce sklepione, domek wiejski. 
Jłyly to zabudowania oddzielne, w których zakonnicy mieszkali pojedynczo Jub 
po dwóch, zgromadzali się społem tylko raz w tydzień na nabożeństwo lub do 
komunii i zostawali pod zwierzchnictwem jednego opata; naksztalt eremów 
kamedułów i karluzów. Podobno święty Charyton założył pierwszą laurę na 
brzegach morza M artwego, którą później nazwano laurą Faran. Zbudował 
on tak ie  inne blisko Jerycho i w  pustyni Thekue, znaną pod imieniem łaury 
Seukn. Sławna je st laura ś. Snbby (ob .) w Palestynie, niedaleko morza 
M artwego. W  Rossyi słyną laury czyli ław ry: A lexnndro-N ew ska, w  Peters- 
borgu; T roickc-S iergiejew ska o kilka mil ou Moskwy; P ieczerska w, Kijowie.

L&UFłl, sławna kochanka Petrarki (ob.). O życiu jej żadne prawie szcze
góły nie są nam wiadome; sam jednak poeto jak najusilniej zaprzeczył przy
puszczeniu swojego przyjaciela Bokkacyjusza, jakoby Laura może wcale nie 
istniała i była tylko urojeniem twórczej wyobraźni. Odtąd kommentatorowie 
i bijografowie Petrarki głównie się o to spierali, czy Laura była mężatką, czy 
panną; większość tych pisarzy z wieku XIV i XV obstaje za tem ostatniem 
zdaniem równie jak Tomassini, P.trarca reBrprcus (1650 r .) , de la Baslie 
W Memoires de facadem ie des inscriptions, lord W oodhouseiy.w  Transac/ions 
tow arzystw a królew skiego, professor Marsaiul w Paryżu i Blanc pod artyku
łem: Feirarcer, w Enc.yiPopećyi Erscha i Grubera. Przeciwnego zdania był 
ksiądz de Sade, W' wielkiej swojej praey p. t. M emoires s tn  ’a r /e  de P etrar-  
ęv e  (1 7 6 4  r.), gdzie z dawnych dokumentów dowodzi, ze 1 aura była córką 
szlachetnego Audibert de Noves, żoną niejakiego Fugonn de Sade, matką jede
naściorga dzicci/ io  w 1348 r. umarła cd morowej zarazy  w  Awenijonie 
i że pochew aną została w  tamecznym kościele franciszkańskim. W  trnn nie 
je j, otworzonej jakoby w 'X V l wieko, miano znaleść ołowianą puszkę z mcdnlem 
i sonet Petrarki. Oprócz wymienionych w yżej pisarzy, prawie w szyscy pó
źniejsi poszli za zdaniem księdza de Sade. F. II. L .

L a h r e a t ,  ozdobiony wieńcem laurowym; tak nazywano dawniej we W ło
szech i w Niemczech poetów, których książęta lub ciała uczone zaszczycali 
wieńcem. Takim byłP efrarka. którego uroczyste uwieńczenie odbyło się 1341 r. 
W święta wielkanocne w Rzymie; Tasso, który także miał otrzymać wieniec, 
umarł w przeddzień tej uroczystości. W  Niemczech zaszczyt Iauru w yzna
czało kolleyium  poetyczne, ustanów :one w 1504 r. przez -esarza Mnxymilija- 
na I: ci jednak nnyfae Inurcati byli po w iększej części takiemi miernościami, 
źe  w kró 'ce tytuł ten stracił cały swój urok. W  Anglii po dziś dzień jeszcze 
istn ie je  inslyfucyja płatnych pcetów laureatów, pobierających rocznej pensyi 
127 funtów szlerlingów-, za co obowiązani są rocznie ogłosić dwie ody, jednę 
na Nów y Rok, drugą w urodziny m tnarchy. Instyfucyjn tn jest niezmiernie 
dawną; dziś godność tę piastuje znakomity poeta liryczny A lfred  Pennyson
Lanrencyjnsz, doktor teologii, obojga prawa i medycyny, urodził się 

w W szereczu 1538 r., nauki w yższe odbył w  Rzymie i tamże stopnie uczone 
otrzym ał; był to m ai uczony i zasłużony w płockiej knpitule. Umarł w Płocku 
1614  r. Zostawi! w  rękopiśmie: W iadom ość o M ozew szn; Opis Flocka i nie
których jego osobliwości w  r . 1603. Ręknpifm w  języku laciiskim  in folio 
ZJlajdownł się u biskupa Prnźipcwskiego. W yjątki z r ieg e  wydrukował G a- 
w arecki w swoich Pismach historycznych  (W arszaw a, 1824 r.). F. Af. S .
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Laureat de 1’Ardeche (P aw e ł), współczesny historyk i publicysta tran c n a - 
k l, ar. 1793 r. w Saint- Anticol, z początku byl adwokatem w  Privas i reda
gow ał tamże pismo: Journa l librę de PIsere, w którem  bronił zasad krańcow ych 
demokratycznych. W  1829 r. został żarliwym zwolennikiem nauki S a in t-S i-  
mona, współpracownikiem czasopisma Le producteur i założycielem O rganiza
tora, ale w  1832 r. odłączył się od tej sekty, kied Enfantin (ob.) w y stą u ił 
z  w łasną nauką moralną, od powszechnie przyjętej zbyt różną i kiedy p rzez  
to na adeptów spadły pewne pozory śmieszności. Później Laurent redagow ał 
w  Niimes gazetę L e progressif du Gard i w  1835 r. w ystąpił w  obronie oskar
żonych kwietniowych W  1810 r. mianowany został sędzią trybunału pier
w sze j instancyi w Privas. Po rewolucyi lutowej, rząó tym czasowy w ysłał go 
jako komissarza rzeczypospolitej do departamentu Ardeche, zkąd w ybrany zo
stał na reprezentanta do zgromadzeń ustawodawczego i prawodawczego. Na
leża ł on tu do stronnictwa krańcowej lewej. Z dzieł jego wymieniamy: R e fu -  
talion de 1’hisloire de France de Pabbe de M ontgaillard  (1828; trzecie w yda
nie, 1843), gdzie stara się przywrócić dobrą cześć Robespierre’a, i H islo ire  
de Napoleon (1 8 2 6 ), która to ostatnia praca wielkie niiatn powodzenie i ciągle 
je szcze  nowych doczeknje się wydań. Horacy Vernct do tego dzieła dorobił 
pyszne illustracyje (1849). Po rewolucyi lutowej, Laurent de PArdeche był 
także jednym z głównych współpracowników dziennika L a  repubftęire. 
W  1854  r. minnow any został konserwatorem biDlijoteki arsenału. N iektóro 
pisma swoje ogłaszał pod pseudonimem lbronel De/eu&r. F. II. L.

L a u ren tie  (P  S .) , historyk i publicysta francuzki, ur. 1793 r. w Tlouga, 
w  departamencie Gers, najprzód był nauczycielem v. college Saint-Sever, pó
źniej w college Staniałaś w  Paryżu, repetytorem kursu historycznego w szkoło 
politechnicznej i naczelnym inspektorem zarządu wychowania publicznego. 
Jest to jeden z najdzielniejszych i najwierniejszych obrońców katolicyzmu, a le  
zarazem  zasad legitymicznych. Z niezmordowaną gorliw ością brał udssinł 
w licznych przedsięwzięciach literackich, mających na celu propagowanie tych 
zasad. P rz ez  długi czas Laurentie był naczelnym redaktorem dziennika L a  
Quotidienne, później redagow ał JPUnion; jest także autorem wielu dzieł histo» 
rycznych i filozoficznych, jako to: Irm oduetion  a la rhilosopliie, on (raite de  
Forigine et de la certitnde des connai xsanc.es Iw m aines  (1825); H isloire des  
dvcs rt'Or/eatis (4 tomy 1832— 34); H isloire de F rance  (8  (omów, 18 4 1  
do 1843). Jako publicysta, jest on jednym z najzdolniejszych; jego artyku ły  
wstępne odznaczają się logicznością myśli i estetycznością obrobienia.

L au ren ty  (św ięty), ob. W aw rzyn iec  (św ięty)
L a n r e n ty ,  zakonnik suzdalski, żyjący w końcu XIV  wieku, był przepisy— 

w aczem , a następnie kontynuatorem kroniki Neslora. Odpis I.aurentcgo je st 
najdaw niejszy ze wszystkich dotąd znanych odpisów tej kroniki; kończy 
się na roku 1405, lecz w  środku braknie kilku kart, a mianowicie od r. 898 do 
r. 922, od r. 1269— 1283 i od r. 1285— 1294. Oryginał pisany na pargaminie, 
w  XVI i XV II wieku należał do monnstern włodzimierskiego nad Klazmą; obe
cnie stanowi własność cesarskiej biblijoteki publicznej w  P etersburgu. T ow a
rzystw o historyczne w M oskwie wydało 12 tylko arkuszy kroniki Laurcnfego, 
pod tytułem: Lulopis Nestora  podług najdawniejszego odpisu; wydanie profes- 
sora Tymkowskiego, doprowadzone do r. 1020 (M oskwa, 1824). N ajlepsze 
w ydanie dokonane zostało przez komissyję archeograficzną w  r. 1846 p. t.: 
K om ple tny  zbiór latopisow ruskich  (tom I): L a to iis  Lam entego  (Petersburg , 
in 4 - to, str. 20  i 267). J  Sa...

48#



LaareiUy — L&uriston

L a a r e n ty  (Ł aw r), jeden i»  samozwańców w  Rossyi, pojawił się r. 1606 
w  A strachaniu, udając siebie za wnuka cara iw ana IV Groźnego. Kozacy 
używ ając go w raz z dwoma innemi samozwańcami ' ugu“tem i Osinowskim, 
za narzędzie do swych grabieży w okolicach Asirachania i Saratowa, przybyli 
z  nim do Tuszyńskiego Dymitra Samozwańca, który kazał powiesić go przy dro
dze moskiewskiej. J. Sfi ..

L a u r ia n o  (Augustyn Trybonijusz), pisarz rumoński, ur 1815 r. w Sie
dmiogrodzie, kształcił się do 1844, r. w Wiedniu. Powołany na professora filo
zofii do kołłegijum ś .  Sawy w  Bukareszcie, zaczął wkrótce potem, razem z Mi
kołajem Balcesco, w ydaw ać. Maya-sinu h is to ria / penfra Dacia ( i  tomy, Bn- 
Karesst, 1844— 17), pi«mo obejmujące zbiór pomników- dotyczących historyi 
M ołdo-W ołoskiej; później redagował Tr%tyhiii potrszechny, którego dzisiej
szym redaktorem jest Croteinsco. W Marcu 1848 r. opuścił Bukareszt, udając 
się do Siedmiogrodu, gdzie czynny przyjął udział w sprawach politycznych. 
Po ujarzmieniu W ęgier osiadł w Wiedniu oddając sio tu z zapałem studyjom 
historycznym; w  1851 r. książę Grzegorz Gikha powołał go do Mołdawii i po- 
ruezył mu urząd inspektora szkół mołdawskich. Z ważniejszych dzieł Lanria- 
na wymieniamy: Ten/amen critiam i in linynam  remanicam  (W iedeń. 18.40); 
IsfOria Ram onilor w trzech księgach (Jassy , 1843) i R zu t oka na rl-zicjp R u -  
m enótr ir> obu Dticyjach (Bukareszt 1846). • F. //. L.

L & u ris to n  (AIoxander Jakóh Bernard Law, markiz dc), marszałek i par 
Franeyi, wnuk Williama Law, który po upadku systemu finansowego swego 
brata Johna Law (ob.) pozostał we Franeyi. Urodzony 1768 r. w Pondiehery 
gdzie ojciec jego był gubernatorem, wstąpił za miodu do wojskn i już w 1795 r 
był pułkownikiem artyiłeryi. Bonaparte poznawszy jego zdolności, przyjął go 
w 180(1 r. na adjutanla i wkrótce pot :m, w raz ze stopniem generała brygady, 
udzielił mu dowództwo nad szkołą arfylleryjską w Lafóre. W  Kwietniu 1801 r. 
Lauriston otrzymał missyję dyplomatyczną do Kopenhagi, a w Październiku 
roku następnego powiózł dworowi angielskiemu ratyfikacyję traktatu pokoju. 
DJa niewiadomych przyczyn wpadłszy w niełaskę, przeniesiony został na <lo- 
wódzcę parków arfylleryiskich do Plaoencyi, lecz już w  1805 r. otrzymał do
wództwo nad wojskami, które admirał Vi!lenerfve, pobity pod Trafnlgarem, 
przyjąć musiał na pokłady swej (loty. Z Hiszpanii przywołany przez cesarza 
do F raneyi, w kampanii 1805 r. dowodził jako, generał dywizyi: po zawarciu 
pokoju Presbnrgskiego zajął arsenał wenecki, a w Maju 1807 r rzeczpospolito 
Raguzką. której broni! mężnie przeciw Rossyjanom i Czarnogóroom. W  1 8 0 8 ' 
tow arzyszył cesarzowi do Hiszpanii, w roku zaś następnym pod vu'eekrćlem wło
skim dowodził w W ęgrzech, gdzie po zwyeioztwie z d. 14 Czerwca zajął miasto 
Raab. W  bitwie pod W agram  Lauriston na czele artyiłeryi gw ardyi rozstrzy
gnął zw ycięstw o oręża francuzkiego. Po zawartym pokoju wysłany został do 
Wiednia, dla traktowania o małżeństwie cesarza z arcyksiężniczką M aryją u- 
dwiką, za co otrzymał godność hrabiego i ambassadę w Petersburgu. Tu za
jął miejsce księcia Caulaineourr, a opuściwszy dwórrossyj=ki dopiero w 18*3 r., 
Oujął dowództwo w wielkiej armii. Po odwrocie dowodził piątym korpusem 
armii nad Elbą Podczas bitwy pod Liitzen zajął Lipsk, w  bitwie pod Budy- 
szynem lewem skrzydłem otoczył nieprzyjaciela i w d. 1 Czerw ca 1813 r. za- 
j ił W rocław . W  bitwie pod Lipskiem d. 19 Października bronił jednc?o 
z przedmieść, gdzie przez Prusaków w zięty został do niewoli; wypuszczono 
go dopiero po traktacie paryzkim. Ludwik XVIII szczególnie go cenił, że zas 
podczas Stu dni trzym ał się zdała od Napoleona, mianował go w  Sierpniu 1815 r.
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parem Francyi i dnwódzcą dywizyi gw ardyi piechoty. W  “ ażdziąririku tegoż 
roku król powołał go do komissj i, mającej zbadać postępowanie w szystkich oii- 
cerów  podczas Stu dni. W  i8 1 7  r. mając sobie nadany tytuł m arkiza, objął 
»  d. 21 Lutego 1820 r. ministerstwo dworu Królewskiego W  Maju 1821 r. 
otrzymał łaskę marsznłKowską, a w 1822 r. podczas wyprawy do Hiszpanii, 
dowodztwo nad drugim korpusem rezerw y. Od 1824 r. zaniechał w szystkich 
spraw publicznych i zmarł 1828 r. F. E . L.

L a u r o p  (Chrystyjan), znakomity leśnik, urodzony w rSzlezw igu 1772 r., po 
odebraniu starannego wycho.vania, kształcił się w leśnictwie teoretycznie o w la
nych siłach i praktycznie przy nadleśnym w  Heinau. W  r. 1798 otrzym ał oii 
króla duńbkiego stypendyjum na podróże po Niemczech, poezem został w Ko
penhadze przy departamencie lasów. W  r. 1802 został nauczycie'em  leśnic
tw a w Dreissigacker; w r. 1805 radzcą departamentu lasów t dyrektorem służby 
leśnej w Leiningen, a w 1807 r. nadleśnym i członkiem depertamentu leśnego 
w Karlsruhe. W  r. 1809 urządził instytut leśny prywatny, licznie uczęszcza
ny przez krajowców i zagranicznych, który w roku 1820 został zamknięty. 
7j dzieł jego wymieniamy: Cber Ad, shrissenrckaft (Lipsk, 1796), pismo bar
dzo przychylnie przyjęte; Freimiithiye Gedanken iiber die G rsaJien des llo iz -  
m anyels in  den llerzoythiim ern Schleswiy u n d  llo /ste in  (Altona, 1798). W  ro
ku 1801 wspólnie z łiarlmanirein zaczął wydawać w Kopenhadze Z eitschrifi 
fu r  Forstudssenschnft (1 8 0 1 — 2). Inne dzieła jego są: lir iefe eiues in I je u l-  
suhland reisenden Forsirnannes (Tubinga, 1802 —  3); G rundsdlze der J lo iz-  
‘bucht (H ildburghausen, 1804); G rundsdlze des Forslschufoes (wydanie 2 -g ie , 
1833); Eaiuibuch der Forst u n d  Jayd  literatur, (Frankiut 1844—46,. Oprocj 
tego, czynny brał udział w  dziennikach poświęconych leśnictwu i myśliwstwu.

L a u ro ć liw  czyli Laurmciśnic ? tak przezwali' botanicy polscy pewne d rze
wo zaw sze zielone, dziko w Azyi M niejszej rosnące, u nas zaś po oranżeiyjad  
dla ozdoby pospolicie hodowane, a któiego łacińska system atyczna nazw a je s t ' 
P runus L a m  ueerasus Lin. Ponieważ znów Laur (ob.) niektórzy wawrzynem 
zowią, laurośliw zatem przerobiono na wawrzynusliw  czyli wawrzynowiśnię, 
bo tó jest rodzaj śliwy czyli wiśni, z liśćmi tak jak laur trwalemią chociaż do 
nich mepudobnemi. Laurowi nia jako drzewo dorasta do 25 stóp i w yżej, 
jako krzew  zaś, w  południowej Europie tak często w stanie zdziczałym  tratia- 
jący się, dochodzi do 6 lub 10 stóp W  Anglii lub Francyi laurówiśnia podo
bnie prawdziwemu laurowi, doskonale wytrzymuje po ogrodach w gruncie, lecz 
u nas z trudnością tego dokazaćby można, gdyż drzewko to je s t znacznie o<f 
laurowego miększe i delikatniejsze Poznać go można po pięknych, dużych 
i tęgich liściach podługowalych, z  w ierzchu żywo zielonych i mocno lśnią
cych, a na krótkim ogonku osadzonych i tamże jedną lub dwoma parami gru
czołów1, podobnie wiśniom lub śliwom, opatrzonych. Kwiaty lam owiśnia ma dro
bne, białe, z kątów iiścu kupkami w yrastające, owoce zaś czarne, soczyste, 
zupełnie do wiśni, trześnią zw anej, podobne. N ależy do rodziny migdatowa^- 
tych ( A m yydaltae), kiedy laur prawdziwy tworzy osobne skupienie laurow a- 
tych. Liście z laurowiśni ( fo lia  luw ocerust) z  powodu zawierania w sobie 
kwasu cyanowego, mają użycie lekarskie. Zaw ierają one v\laściv.ie olejek 
lotąy, podobny do olejku z gorzkich migdałów, który także kw'as cyauowy 
w swym składzie obejmuje; nadto rzeczone liście zaw ierają jeszcze gorzką 
m atcryję w yciągow ą i kwas garbnikowy, który z  solami żelazne mi barwći się 
zielono. Liści z laurowej wiśni nie używ a się wąirost, ale tylko wody z nich 
odkroplonej {a/fua laurocerasi), l.tórą bardzo często w najrozmaitszych eh o -
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robach lekarze przepisują, a w  ogólności w karczach, w drażliwośoi zapalnych 
chorób, zw łaszcza dróg oadechowych, oraz nerwu spółczulnego ( nereus syrh- 
pathicm '), także w stwardnieniach gruczołów i t. p. chorobach. W  aptekach 
zazw yczaj zamiast wody z Jaurowiśni, przepędzają w  alcmbiku w pewnym 
stosunku gorzkie migdały i wodę, nazyw ając powstały z tego płyn wodą w a- 
w rzynow iśniow ą czyli ag na lauroeerasi. P rzetw ór ten z  powodu zawierania 
w sobie także kwasu cyanowego, odpowiada prawie w zupełności prawuziwcj 
aqua lanrocerast, ale jest daleko silniejszy, więcej kwasu cyanowego zawie
rający, o ozem nawet jego dwakroć mocniejsza woń ostrzega, Nakoniec wo
da z laurowiśni lub z gorzkich migdałów z powodu kwasu cyanowego, w małej 
ilości użyta jest znakomit ’m lekarstwem , w większej zaś działa narkotycznie- 
trująco, a wystawiona na działanie światła ulega rozkładowi, dla czego prze
chowuje się w miejscach ciemnych, lub we (laszeczkach na czarno pomalo
wanych. F. Be.
Lausanne, ob. Lozanna
Lanteroacb (Samuel Fryderyk), jeden z lepszych historyków' polskich, uro

dził się d. 20 Paż Iziernika 1062 r, z  ubogich rodziców, w mieście Wschowie. 
Gdy odbył tam początki nauk, ojciec szew c, chemł go do tego satnego 
stanu przeznaczyć. Odwiódł go od tej myśli Abraham Lindner, nauczyciel 
szkoły we W schow ie, który upatrując w młodzieńcu wyższe zdolności, nale
g a ł na rodziców, ażeby mu pozwolili poświęcić się naukom. W  skutek jego 
starań w ysłany został w  r. 1679 do kwitnącego wówczas gimnazyjum toruń
skiego. Doznawał tam szczególnych względów Krzysztofa flarfknooha (ob.), 
professora przy temże gimnazyjum, od którego przejął się zamiłowaniem dzie
jów  i rzeczy  ojczystych. Pobywszy dwa lata w  Toruniu, udał się w r. 1681 
do gimnazyjum M aryi M agdaleny w W rocławiu, gdzie pięć.tylko kwartałów 
zostaw ał. Następnie obrawszy sobie stan duchowny, wysłany na uniwersytet 
do Witcembergii, przebywał tam dwa łata. Brak funduszów zniewolił L auter- 
bacha do przyjęcia obowiązku nauczyciela domowego w r. 1683 u Jaua Fabri- 
eiusza, pastor*, w M agdeburgu. Ztamtąd powołał go w roku 1685 magistrat 
wschowski na nauczyciela. Przew odniozywszy chwalebnie młodzieży w miej
scu swem rodzinnćm do r. J1691; został potem duchownym we wsi A ndrycho- 
wicach. należącej do Piotra Zychlińskiego, podkomorzego kaliskiego do 1699 r. 
VV tym czasie Bogusław Unruh, starosta obornicki, powiorzył jogo piei zy du
chownej gminę ew angelicką w Międzychodzie, miasteczku swem dziedzicznem. 
Niedługo przecież bnwił w tem mieście Laućerbach, gdyż na prośby swyoh 
współziomków przyjął miejsce pastora przy jednym  kościele w e W schowie. 
W krótce potem został tamże pierwszym pastorem przy kościele zwanym Ko
ściołem Chrystusa; szlachta zaś wielkopolska wyznania ewnngelickiogo, obrała 
Lauterbacha najprzód na senijora obwodowego w  r. 1717, a w dziesięć lat pó
źniej na senijora generalnego wszystkich kościołów w W ielkopolsce, na któ
rym  to urzędzie skończył zacne i pracowite życie d. 21 Czerw ca 1727 roku. 
W ydał z druku: 1) Yita, fa m a  et fa ta  Valti?iani Herhergeri (L ipsk, 1708, 
in 8-vo); 2) Klrine Frauetćidinche F t s f h  Chronik der Ja im k 1709 und  1710 
(tamże, 1710, in 8-vo); 3) Fram taedieche Z im  (tamże, 1711, in 8 -vo). 
W szystk ie trzy  dzieła do historyi kościoła i miasta W schow a, bardzo użytecz
ne; 1) A riano-Socin ism us olim in  Polonia  i t. d. (Frankfurt i Lipsk, 1725, 
w  8-ce). Dzieło bardzo ważne, w którem ciekawe są życiorysy, wiadomości 
literackie i podania z  dokładnem źródeł wymienieniem losów wyznania arijań- 
skiego i socynijańskiego, niegdyś tak możnego w kraju naszym, które tyle po-
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luadało zborów, miało wielu mężów uczonych i tyle dzieł w  literaturze polskiej 
wydało. 51 Polni i  che Chronik oder hialoriache NaćhriclU eon dcm Leben u n d  
T halen aller Hertzoge und KÓnige in  Polen  (tam że, 1727, in 8- vo, str. 796 , 
z  rycinami). S ą  to skrócono dzieje Polski począwszy od Lecha do 1720 r. 
Dzieła które przytacza autor dowodzą i obfitości źródeł z  których czerpał, i p ra
cy jaką sobie zadał, jakoż wiele ciekawych w sobie rzeczy  mieści. W izerun
ki królów z rycerskiej sali na zamku krakowskim zdjęte, posłużyły mu do 
ozdobienia dzieła. W idać w nim przychylność dla tych których pisał dzieje, 
nie szczędzi wszakże nagany i przyszłość kraju przew iduje, mieści anegdoty, 
mówi prawdę. Braknie mu atoli doboru i zunełności, sty l zaś jego więcej jest 
rubaszny niż poważny. F. M. S.

Łantrec (Odet de Foixj, marszałek Francyi brat stryjeczny sław nego G a- 
stona de Foix (ob.), obok którego w alczył w  bitwie pod Ravenną. Bronił go, 
o ile bronić można jednego człowieka, przeciw  atakowi 2,000 ludzi. „N ie za
bijajcie go!— wołał na Hiszpanów; —  to brat waszej królowej!” Sam Lautroo 
pokryty dwudziestoma ranami, za nieżywego zostawiony został na placu. P ó
źniej walczył zaszczytnie pod konnetablem de Bourbon i dzielnie przyczynił 
się do zdobycia Medyjolanu, którego został gubernatorem. Po opuszczeniu a r -  
■mii przez konnetabla, Franciszek I mianował L autrec’a swoim namiestnikiem we 
W łoszech , gdzie z  początku pobił cesarskich pod Brescią, W eroną i Parm ą 
( j l521 r .) . A le bunt Szwajcarów' armii franouzkiej. donominających się za le
głego żołdu, może też zbytnia przezorność i w ynikła ztąd strata czasu, u ła
tw iły kilka zw ycięztw  Prosperowi Colonna, wodzowi papiezkieinu; Lautreo 
zmuszony był opuścić Medyjolan, a po nieszczęśliwej bitwie pod Bicoąue, całe 
W łochy Po powrocie do Francyi, przez czas jakiś był w niełasce u króla; pó
źniej jednak Franciszek mianował go gubernatorem Guienny, g d -ie  pod Ba- 
jonną starł się zwycięzko z Hiszpanami. W 1525 r., w raz z królem, powrócił 
do W łoch i przy jego boku ranny był w bitwie pod Pawiją. W e dwa lata pó
źniej otrzymał dowództwo nad sprzymierzonemi wojskami francuzko-angiel- 
sk iemi, zdobył Pawijo i A lexandryję, ale oblegając Neapol, umarł 1528 r. 
na zarazę, która całą armije jego dziesiątkowała. Książę de Serra, siostrzeniec 
sławnego Gonzalwa z Korduby, postawił mu w 1556 r. wspaniały pomnik 
w  kościele Santa Maria la Su,ora w Neapolu. F. H. L.

Lć UXmiQ (Sfeygmunt), doktor teologii, znakomity kaznodzieja i hellenista, uro
dził się na Zmujdzi 1 5 9 6 1 ., wstąpił do zakonu Jezuitów  l6 1 6 r .,  rządził z c h lu -  
bą kollegiami wr Płocku, Połocku i w Krożach i był w ice-prowincyjałem  litew 
skim. W ybrany od prow incyi dwa razy do Rzymu, znajdował się na kongrega- 
cyjach X i XI. Maż głębokiej nauki, biegły w łacinie i grcczyźnie. Umarł 
w  W ilnie 1670 r. W ydał z druku, oprócz licznych kazań, następne w ażniejsze 
dzieła, które były w swoim czasie bardzo < en i one: 1) Pra.cis oratoria et prae-  
cepta Urlie rhetoricae (Brunsberga, 1658) przedrukowane wielokroć za g ra
nicą (w Frankforcie 1675; w W irzburgu 1690, w 1 2 -c e )  2 ) Urm onstratio
Ecclesiae Gatnolicae, (W ilno, 1613, w 1 2 -c e ); podwakroć tamże przedruko
w ane (1645 i 1648 r,). 3) Epitom ae Inslitutionum  linguae Graecae, (W ilno, 
1655, w  12-ce). Pierwsza gram atyka języka greckiego oryginalnie w Polsce na
pisana, gdyż dawniej przedrukowywano tylko gramatyki aatorów  cudzoziemskich. 
4) Ara el pra.cis musicac, (tam że 1669 w 4 -ce ). Ciekawy wykład muzyki 
owego czasu. 5 ) Theologia ecclestastica, in  gua maieriae omne*, guae in E c-  
elcsia a Concionatoribus et Calec helia Iractari soleni, succincte eSfplicantur, 
(tam że, 1665 r., w 4 -ce ); 2-g ie wydanie ( ta m ie , 1675 r.). W dziele
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tem daje autor wskazówki pomocnicze kaznodziejom, pojmując właściwe 'oh 
powołanie. b\ M. S.

LauZlir (Antoni Nompar de Caumont, książę d e j, sławny ze swoich przy
gód na dw orze Ludwika X IV , ur. 16.33 r w Puyguilhem w Gaskonii, był 
młodszym synem hrabiego de I.auzun. P rzybyw szy w młodym wieku do P a
ryża, zdolnościami równie jak  intrygami i śmiałością dobił sir w prędkim czasie 
wielkiego znaczenia, a zostaw szy kapitanem gwardyi królewskiej i guberna
torem prowincyi Berri, już miał za ślubie księżniczkę krwi, Mademoiselle de 
Montpensier, kiedy za ubliżenie faworycie królewsKiej, pani do Montespan, 
a nawet samemu królowi, osadzony został w  Bastylii. W ypuszczony po niejar 
kim czasie na wolność, dowodził wojskami francuzkiemi we Flandryi, lecz po
wtórnie przez zazdrosnych dworzan o zbrodnię majestatu posądzony, i na nowo 
aw ięz:ony, dopiero po sześciu latach, za staraniem księżniczki Montpensier 
uwolniony, zaślubił ją  potajemnie. Małżeństwo to nie było szczęśliw e i po 
gwałtownych scenach rozeszło się. Lauzun wyjechał do Anglii, zkąd powrócił 
w  1688 roku, z  wygnanym dworem Stuartów , .jjlmarł w podeszłym wieku 
roku 1723 F. Tl. L.

LaV3.bO. Kapłan, odprawiający mszę,, po Ofiarowaniu chteba i wina,.j ka
dzeniu, umywa przy ołtarzu od strony Epistoły, końce dwóch pierwszych swo
ich palców, to je3t, wielkiego i skazującego każdej ręki, kiórcmi trzyma Ciało 
Jezusa Chrystusa. Chociaż samo ochędóstwo mogło zaprowadzić ten zwyczaj, 
w szelako w edług ś v  Cyrylla Jerozolimskiego, nie tyle dla obmycia rak kapłan 
zachowuje go, jak raczej dla okazania nadzwyczajnej czystości, z którą od
prawiać powinien św iętą ofiarę. Dla tego też kapłan, podczas tej czynności, 
prosi Pana Boga o oczyszczenie jego serca z najmniejszej skazy, i w tym celu 
odmawia następne słowa z psalmu 25-go: Lainibo in/er inw cen lez m a m /t me
ns el circumdabo altarc T m /m  Do minę i t. d. „Umyję w pośród niewinnych 
ręce moje, i przystąpię do ołtarza twego Panie, abym usłyszał głos chwały, 
i opowiadał w szystkie cuda twoje. Panie umiłowałem ochędóstwm domu twego... 
Nie zatracaj z bezbożnymi, Boże. duszy mojej i z mężami krwawymi żywota 
mego. W  ich ręku są nieprawości, a prawica ich pełna jest przekupstwa. A jam 
chodził w nicwdnnośęi swojej; odkup mnie i zmiłuj się nadcmnąV i t. d. Kapłan 
ociera palce chusteczką zw aną laeabo albo m am tleryium . W  wielu kościołach 
zaw ieszają ją u rogu ołtarza; uważano wszakże, że przyzwmiciej jest kłaść ją  
na bocznym stoliczku. Służący do mszy podaje tę chusteczkę kapłanowi, gdy 
ten umyje palce; co czyni za ołtarzem, przy wystawieniu najświętszego Sa
kramentu, aby nie obrócić się tyłem do boskiej Eucharysfyi. W oda, która słu
żyła do umycia rąk kapłana, niepowinna być wylewana na posadzkę, ale w miej
sce na ten cel przygotowane. Po obmyciu rąk, kapłan odmawia modlitwę 
Suscipe. L. R

! a v a l ,  miasto główne departamentu Mayenne we Francyi, nad rzeką ftla- 
yenne, w dawnem hrabstw ie Maine, źle zabudowane, lecz położone malowniczo 
na stoku pagórka i otoczone murnmi; ma stary zamek z w ieżą, niegdyś rezy- 
dencyją książąt Laval, dziś używany zamiast więzienia, gimnazyjum i biblijo- 
tekę publiczną, muzeum siarożytności, gabinel historyi naturalnej, liczne ręko
d z i e l e ,  mianowicie płócien lnianych i konopnych i prowadzi handel płótnem, 
adamaszkiem, nićmi, nasieniem koniczyny, winem, wódką, drzewem, żelazem 
i marmurem. Laval liczy do 20,000 mieszkańców. Zbudowane zostało fo mia
sto przez Karola Łysego, dla obrony od napadów bretońskieh, później zostało 
baroniją, w 1129 r. hrabstwem i parostwem, poozem przez małżeństwo do-



Laval —  Lavalette 781

stało się rodzinie Montinorency, a w 1521 r. Franciszkowi de la  Tremouille. 
W  d. 25 Października 1795 W andejezycy odnieśli tu pod Laręche’m zw ycięz- 
two nad armiją rzeezypospolitej pod Westermannem. F. H. L.

L av alcf.te, stolica wyspy Malty (ob.), leży nad przesmykiem; niegdyś, było 
główną rezydencyją rycerzy zakonu św . Jana. Nazwę swoją otrzymało od 
wielkiego mistrza zakonu Jana de Lavaiette. Od strony morza mnóstwo wspa
niałych kościołów i pałaców przedstawia widok uroczy; zabudowane je s t do
brze, silnie warowne i prawie niezdobyte, ponieważ fortyfikacyje po większej, 
części ze  skjtł są wykute. Porty ma dwa, zarówno przestronne jak bezpieczne, 
z, nich jeden, od czasu zajęcia Malty przez, Anglików, jest portem wolnym, 
drugi zas służy do kwarantanny (.1iar.iainxiscetló). Lavalette jest pod w zg lę
dem strategicznym nader ważne i główną kw aterą lloty angielskiej na morzu 
Sródziemnem. Ulice ma szerokie i najwięcej brukowane lawą; przy drogach 
nadbrzeżnych w portach stoją najpiękniejsze gmachy. Między budynkami pu- 
blicznemi odznaczają się: były pa'.ac wielkiego mistrza, dziś gubermdora an
gielskiego, pałac siedmiu języków  (prowincyj byłego zakonu), ratusz, kościół 
ś. Jana i bogaty arsenał marynarki. Z  zakładów naukowych wymieniamy: 
uniw ersytet, założony w 1838 r., biblijotekę, obserwatoryjum i ogród bota
niczny. najDardziej południowy w całej Europie. Miasto Lavalette w raz 
z czterma przedmieściami liczy przeszło (10,000 mieszkańców, prowadzących 
znaczną żeglugę i handel; jako jeden z najważniejszych portów wojennych 
i handlowych morza Śródziomnego, z każdym rokiem większego nabiera zna
czenia. F . H. L .

Łavaleite (M aryja Chamans, hrabia de), generalny dyrektor poczJ za Na
poleona I, urodzony 1709 r. z ubogich rodziców w Paryżu. Początkowo po
święcał się stanowi duchownemu, potem prawnemu; gdy jednakże skutkiem 
skompromitowania się podczas rewolucyi w wypadkach d. 10 Sierpnia został 
narażony na niebezpieczeństwo, wstąpił w r. 1792 jako ochotnik do armii, od
znaczał się nad Benem i we W łoszech, i po bitwie pod Arkolą został adjutan
tem Bonapurtego Zn zręczność i dyskrefność, z jaką ułatwiał korresponden- 
eyje swojego generała, otrzymał od niego kilka zleceń tajnych, między innemi 
;akźe tnissyję na kongres rastadzki. M ałżeństwem swojćm z Elżbietą Ludwi
ką Beauharnais, synowicą cesarzowej Józefiny, hardziej jeszcze zbliżył się do 
Bonapartego; tow arzyszył inu do Egiptu, popierał rewolttcyję 18 Ilrum aire'a 
i za to postawiony został przez pierwszego konsnla na czele zarządu poczt, 
a po ustanowieniu cesarstw a mianowany generalnym dyrektorem tej gałęzi 
i hrabią. Za restauracyi 18 14 r. kazano n.u zdać ważny ten urząd hrabiemu 
Ferrand. Gdy za zbliżeniem się Napoleona do P aryża Ludwik XVIII opuścił 
stolicę d, 20 M arca 1815 r., Lavalelte w kilka godzin później w raz z genera
łem Sebastiani udał się do Ferraiid 'a i odebrał od niego w imieniu cesarza dy- 
rekcyję pocztową. : .miały fen krok nie mało przyczynił się do przywrócenia 
władzy Napoleona. Po powrocie Burbonów z Gandawy Lavalelte w dniu 18 
Czerwca 1815 r. został aresztowany, a d. 19 Listopada stawiony przed sądem 
przysięgłych, który uznał go winnym zdrady stanu. Małżonka jego jednak 
powzięła bohaterski zamiar ocalenia go. W yjednawszy sobie pozwolenie od
wiedzenia go wraz z córką w przeddzień egzekucyi,. d. 23 Grudnia, zamieniła 
się z nim na odzież i sama została w więzieniu, gdy tymczasem on w sukniich 
swojej żony wraz z córką nieposlrzeżony wydalił się w  lektyce. P rzez  dni 14 
mieszkał na poddaszu w hotelu, zajroowŁnyin przez jego nieprzyjaciela, n .n r-  
stra księcia de Richelieu; a po tym czasie trzech Anglików, generał W ilson,
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kapitan Hutchinson i niejaki Bruoe, odkrytym powozem przewieźli go, w mun
durze pułkownika angielskiego, przez granicę do Mons, zkąd udał się do Mu- 
nichu. T rzej oi zacni ludzie, w raz  z dwoma innymi Anglikami, uwikłani zo
stali w  P aryżu  w  długi proces, w  którym Dupin starszy, jako obrońca, wielką 
zjednał sobie sławę. Hrabina Lavalette długo pozostać musiała w więzieniu, 
wpadła w obłąkanie i umarła. W  r. 1822 Ludwik X V III ułaskawił zbiega 
I pozwolił na jego powrót do Francyi. Lavalette umarł 1830 r. w Paryżu; 
W roku następnym rodzina wydała jego M emoires el soueenirs  (2 tomy), z któ
rego widać, że był to umysł ukształcony i charakter prawości pełen. F. FI. L .

Lavallierc (Ludw ika Franciszka de Labaume Leblane de), kochanka Lu
dwika XIV, urodzona 1641 r., należała do staroszlacheckiej rodziny i w  mło
dym wieku ojca sw ego utraciła. Matka jej pojęła w  drugie małżeństwo baro
na de Saint-Rem i, z którym w eszła do dworu księcia Orleańskiego; córka zaś 
została tu damą honorową H enryjetty angielskiej. Lubo niekoniecznie uderza
jącej piękności, naw et nieco kulawa, zachwycała w szystkicn, sama nie wie
dząc o tem, swoją gracyją, skromnością i mitem obejściem. Króla kochała już 
oddawna i starała się tę skłonność pokonać, gdy około r. 1661 on także uczuł 
dla niej miłość; jednocześnie zakochał się w niej równie i intendent finansów 
Fouąuet, który chciał ją  nawet uwieść, co głównie wywołać miało przeciw 
niemu nienawiść Ludwika XIV. Królowi podda>a się tylko z trudnością, pod
czas najśw ietniejszych uroczystości w Fontainebleau; powiła mu czworo dzie
ci, z których zostało przy życiu tylko dwoje: M aryja Anna de Bourbon, made- 
moiselle de Błois (ur. 1666 r.)  i hrabia de Vermandois (ur. 1667 r.) . Lu
dwik XIV dla niej i dla córki podniósł majętność Vaujour i baroniję Christopble 
do godności księstw a i parostwa. W pośród całego szczęścia i blasku nie taiła 
bynajmniej przed sobą prawdziwego swego położenia i nie cheiała też pozwo
lić na uprawnienie swyoh dzieci, których w łaściwie się w stydziła. Cierpienia 
je j zaczęły się wtenczas, gdy patrzała na to, jak pani de Montespan podbija 
serce królewskie; uciekła wówczas z dworu (1674 r.) do klasztoru karmelitek 
w  Paryżu i w roku następnym pod imieniem siostry L udw iki de la / finerieorde 
złożyła śluby zakonne. Królowa, która ją  kochała i szanowała, często ją od
w iedzała; z rozkazu króla widywała także swoje dzieci. Małżeństwo jej cór
ki z  księciem Conti (1679  r .)  nie wbiło jej w  dumę; wiadomość o śmierci syna 
przyjęła temi słowy: „N ad tem, że się urodził, więcej płakać powinnam, niż 
nad tem że umarł.”  Kiedy pani de Montcsąan straciła miłość.królewską, i ona 
także schroniła się do karmelitek. Księżna de Lava!liere pocieszała ją, lubo 
z jej powodu była dawniej prześlad 'w ana i doprowadzana do rozpaczy. Po 
długich latach pokuty i pracy najcięższej, podczas któroj wróciła znów do niej 
spokojność, zmarła 1710 r. Podobno jest autorką dzieła: Reflewions sur la m i-  
sericordc de Dieu (1685 r.), wydanego przez panią de Genlis, która życie jej 
w zięła także za przedmiot romansu, p. t.: Mademoisetie de Laealliere. Sławny 
Lebrun wymalował ją  w  postaci pokutującej Magdaleny. Ob. M emoires de 
madam e la duchesse de Laealliere (2  tomy; 1829) i Quatreuiere de Rossy, H i
stoire de madame de Laealliere, duchesse el carmelite (1828 ). F. H. L 

Lavater (Jan Kacper), jeden z najosobliwszych ludzi XVIII w ieku, urodź. 
1711 r. w Zurychu, człowiek którego wyobraźnia, nadmiar czutości i gorący 
sapał przeznaczyły z góry do życia pełnego cierpień i zawodów. Będąc z prze
konania duchownym, a zarazem sentymentalnym poetą, spędził życie na po
dróżach, kazaniach, pisaniu pieśni kościelnych i św ieckich patryjotycznych, na 
prowadzeniu rozległych korrespondenoyj, odgadywaniu sekretów sercowych,
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na w ierzenia i naw racania. W  rozmowie pełen zapała, lecz zarazem  i nara
do: ów, w  opowiadaniu ujmujący szczególnym wdziękiem, łączył z popędami 
do exaltacyi i mistycyzmu rzewną pobo i ość, u przytem pociąg do zagadko
w ych nauk, a naw et przesądów i zabobonów. W szystk ie tajemnice i cuda 
zajmowały go. Lubo szozerzo praw ow :ernym był chrześcijaninem, posądza
ny przecież byw ał nieraz o herezyje, jedynie dla tego, iż był zbyt łatw ow ier
nym i zby t pobożnym. Meęmer i Cagliostro porywali go tak samo jak  Pismo 
Święto. To też za każdym krokiem powstawali nań przeciwnicy, częslokrod 
naw et z  jego przyjaciół, a doznawszy w  życiu swojem ty le niespraw iedliwości 
i zdrady, wpad! na myśl poznawania ludzi z  lizyjognomii i czerpania z rysów  
tw arzy  wskazówek o ich charakterach i skłonnościach. W  taki sposób po
wstało dzieło: Physingnomische Fragm enle su r  Befórderuny der Merwchen-  
kenntn iss und  Menschenliebe (4  tomy; 1775 —78). Z innych pism jego w y
mieniamy: Aussichten in  die Ew tgkeii (3  tomy; 1768); SchiccitserHeder 
(1 7 6 7 ); wybór wszystkich w ydał J. K. Orelli w ośmiu tomach (Zurych, 1841 
do 1 8 4 4 ). Lavater umarł 1801 r. w Zurychu, w skutek strzału w bok, któ
rym  ugodził go żołnierz francuzki, gdy Lavate.. wzburzonemu ludowi starał 
się przedrożyć konieczność uspokojenia się. Od r. 1769 r. do śmierci był pro
boszczem przy kościołach domu Sierot i św iętego Piotra w  swojem mieście ro -  
dzinnem. F. H. L.
Laville (P io tr) , rodem Krannuz, służył w wojsku szwedzkićm , które pod 

dowództwem Jakóba de la Gardic w r. 1611 pomagało carowi Szujskiemu 
przeciwko Polakom. Zostawi! w lękopremie opis tej w ypraw y, zaw ierający 
wiele interessujących szczegółów  tyczących się Polski, p. t.: D iscoum  so m -  
m aire de ce gui est n rr ir i en Moscooie depuis le regne de lwom W asiltw i/sch  
Em pereur jungu ' a V asi/i leaneilsch  S su jski. Rękopism ten w  oryginale 
znajduje się w biblijoteoe cesarskiej w P a rjżu . W ydrukowany najprzód 
w dziele Ludwika Paris L n  Chronigue de Mestor (Paryż, 1334, tom 1), p rze
łożony na język rossyjski i umieszczony w czasopiśmie Hus hi W iestnik  na 
r. 1841, poszyf 3. F . M. S.
Lavinia, ob. Latium  i L a ty  nowie.
Łavinium, miasto w  Latium, na północo-zachód od Laurentum, według po

dania założone zosfało przez Eneasza na cześć jego żony Lawinii, córki króla 
Latyna Lavinium byln miastem macierzystem Albalongi. F. H. L.
LaV0is!er (Antoni W aw rzyniec), którego odkrycia stanowią epokę w  nau

ce chemii, urodził się w Paryi i 19 Sierpnia 1743 r. Pochodząc z familii hoj
nie uposażonej pod względom majątkowym, młody Lavoisier otrzymał św ietne 
wychowanie; fizyka i chemija były przedmiotami, którym się szczególnie po
święcił. Już w r. 1766 otrzymał nagrodę od akademii nauk za prace nad lep- 
szem oświetleniem ulic Paryża. W  r. 1768 został członkiem akademii nauk 
w  nagrodę prac, które znalazły rozgłos w  eałej Europie i hojności, z jaką 
w spierał innych pracujących w tym samym co on zawodzie. Dzięki jego szczo
drobliwości, młodzi ludzie znajdowali sposobność rozwijania swoich zdolności 
w  jogo laboratoryjum, zaopatrzonem we wszelkie pomoce i środki do najsubtel
n iejszych dochodzeń; tutaj to Berthollet, Vauquellin i inni dokonywali praoe 
swoje. Chcąc przysporzyć majątku i środków, w r. 1769 został dzierżawcą g e
neralnym, poczem otoczywszy się uczonymi, poświęcił czas najważniejszym do
świadczeniom. W  tej to epoce z Lapłace’em w ynalazł Kalorymetr. Doszedł 
powoli do przekonania, że błędną jest teoryja StahPa, w edług której do ciał pal-
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nyoh miało wchodzić szczególne ciało zw ane ilog:stonem (ob.); mające, weuług 
przypuszczenia, oddzielać się w czasie palenia. Opierając s>ę na odkryciach 
Black’a, P riestley’a, a szczególniej Cavendish’a, który w r. 1774 odkrył tlen, 
tudzież wielokrotnie rozbierając powietrze atmosferyczne, ustanowił prawo, 
w edług którego, p rzez zwapnienie, to jest rdzew ienie metali, też metale łączą 
się z tlenem i tym sposobem stal się tw órcą teoryi antyflogistycznej. W  ro
ku 1783 rozłożył po raz pierw szy wodę na pierwiastki i utworzył ją  przez 
spalenie tlenu i wodoru W iele także uracował nad paleniem się ciał, ciepłem, 
rozpuszczaniem się metali, nad roślinowaniem, oddychaniem, fermentacyją i t. d. 
Już w r 1777 ogłosił naukę o wyrabianiu sztucznem saietry: za jego wpływem 
obalono przywilej fabrykantów saletry, którzy, byli upoważnieni do expioato- 
w ania budynków, bez w ynagrodzenia ich w łaścicieli, skoro spodziewali się, 
znaleść w nich saletrę, Rozliczne zatrudnienia zostawiały mu jeszcze dość 
wolnego czasu na przedsięwzięcie ułożenia statycznych tablic Francyi; lecz 
burze rewolucyi nie dozwoliły mu dzieła tego dokończyć, które przywiedzione 
do skutku byłoby przedstawiło dokładny obraz zasobów tego pięknego kraju 
z owej epoki. Od r. 1776 Ł aio isie r stał na czele królewskich fabryk prochu, 
nadto był jednym z administratorów kassy dyskontowej i komissarsem skarbu 
narodowego. Pomimo tylu zasług, podobnie jak wielu innych dzierżawców 
generalnych, im io isief podczas 'erroryzm u został uwięziony, a dowiedziawszy 
się, żc wkrótce wyrok śmierci zapadnie, prosił o zwlokę, aby mógł dokończyć 
dzieła, pożytecznego dla kraju, lecz FouoLuier-T inville odpowiedział: „Rzeczpo
spolita nie potrzebuje chemików, ani uczonych, bieg sprawiedliwości nie będzie 
w strzym any,’’ i głowa znakomitego człowieka spadła na rusztowaniu 8 Maja 
1 7 9 4  r. Główne dzieło Lavoisier’a je s t ; Traite eleimntaire de chimie (2 tomy 
Paryż, 1789 r.; wydanie 3-cie , 1801 r.); inne w ażniejsze są : Ojmscules phy- 
siąues el chimiąues (P a ry ż , 1774 r.; wydanie nowe, 180 L r .) , tudzież ogło
szone przez żonę jego : M emoires de chimie (2 tomy, Paryż, 1805 r.J.

JiCVOiSłeUr ( ła n ) , kanonik katedralny wileński i mohilewski, proboszez po- 
bojski, od r. 1823 infułat geraneński, członek honorowy uniw ersytetu wileń
skiego. Urodzony w r. 1766, zm arły w- r. 1841. Zajmował się tłómaczeniem 
na język  francuzki niektórych dzieł Krasickiego i historyi Naruszew icza, z tych 
w ydał z  druku: M yszejdę, M onomachiję, P rzyp a d ki Doświadczyli <Kieyo i inne, 
w  Paryżu i W ilnie, jako to : U  H istoire, ouvrage*de ly . Krasicki (Paryż, 
1818 r., w 8 -ce ); La S o u rijd e  (W ilno, 1817 r .) , obok z textem polskim i ży
ciorysem autora, przełożonym na franeuzkie z  pochwały St. Potockiego, Les 
acentures de D ośiriadczyński i t d. F. M. S.

L a  Sf (Jan ), znany finansista, urodzony 1671 r. w Edynburgu, syn zamo
żnego jubilera i bankierr, który nabyw szy majętność Eanriston, przybrał pó
źniej tę nazw ę do rodzinnego nazwiska. Młody Law  z zamiłowaniem odda
wał się nauce matematyki i mając zaledwie 20 lat w ieku przybył do Londynu, 
gdzie zajmował się g rą  hazardowną, lecz zarazem badał sprawy pieniężne 
i ha-idlowe. Pojedynek, w  którym zabił swojego przeciwnika, zmusił go do 
ucieczki; udał się więc do Amsterdamu i przyjął obowiązek w kantorze, dla 
lepszego poznania obrotów bankowych. Około r. 1700 powrócił do Szkooyi 
i wystąpił tu 'uho gorliw y obrońca zbyt mało jeszcze pojmowanego wówczas 
kredytu papierowego. Zrobił tu projekt do założenia rodzaju instytucyi ban
kowej, która na zastaw  nieruchomości miała w ydaw ać bilety. Ponieważ pro
jek t ten odrzucono, zrobił więc plan do wielkiego zakładu kredytowego i udał 
się z  nim ns ląd stały. Zw iedził Frnncyję, W łochy i Niemcy i grą zyskał
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sob:c 2 miljony liwrów; napróżno jednak ofiarowywał rządom swoje plany kre
dytowe. Kiedy w ostatnich latach panowania Ludwika XIV  położenie finan
sowe w e Francyi o iraz imotniejsze przybierało barw y, plany Lawa znalazły 
nareszcie przystęp do dworu wersalskiego. Law obiecywał, źe za pomocą 
banku biletowego, do kassy którego miały wpływać kf.pitf.iy brzęczące krajn, 
nmorzy dług publiczny i dwór, równie jak naród, opływać będzie w gotowiznę. 
W ychodził przytćm z zasady, źe bankier prywatny używa kredytu dziesięć- 
kroć w iększego, aniżeli wynosi jego kapitał zakładowy, i dlatego był zdania, 
źe jeżeli monarcha zjednoczy pieniądze swego kraju w jeden kanitał bankowy, 
wydaw ać może za dziesięć razy więi oj biletów kredytowych, aniżeli wynosi 
ta ogromna summa. Do takiego pomięszania Kredytu handlowego z publi
cznym przybyw ał w nim drugi błąd, niemniej ważny; mniemał bowiem, że tak 
niezliczona massa biletów kredytowych ani nie straci na pierwotniej swojej 
w aności nominalnej, ani też wracać nie będzie do banku, lecz tylko pow:ększy 
handel a  zatem w tymże samem stopniu : bogactwo narodowe. Ludwik XIV nmarł, 
kiedy bank właśnie miał wejść w życie i zostawiono wszystko bez dalszego po
parcia, ponieważ szlachta i parlament sprzeciwiali się tej nowacyi, nie dlatego 
* eby zrozumieli iej zgubnnść, ile raczej dla tego że jej zazdrościli. Dopiero 
kiedy książę Nnailles swojemi obrotami finansowymi pogorszył jeszcze poło
żenie państwa i narodu. Law w Maju 1716 r. otrzym a’ pozwolenie do założe
nia banku prywatnego na akcyje, którego fundusz rzeczyw isty wynosił
3,300,000 liw rów . K iedyt, jakiego używ ał papier bankowy w obec spadłych 
niesłychanie papierów publicznych, skłonił nareszcie regenta, księcia Orleań
skiego, do przystąpienia w zupełności do planu Lawa. Edyktem z d. i  Gru
dnia 1718 r. bank prywatny, którego l aw  pozostał dyrektorem, zamieniony 
został na bank publiczny. Natychmiast nastąpiła niezmierna emissyja biletów 
bankowych, które dziwnym sposobem tenże sam miały kredyt co poprzednie, 
lubo nie były niozćm innćm, jak tylko nowr pożyczką zdyskredytowanego ju ż  
skarbu publicznego. Law  tymczasem założył także akcyjną spółkę handlową, 
pod nazwą: Compaynłe tfO ccldrnl, mającą na celu w yzyskiwanie i koloni- 
zaeyję krajów nad rzeką Mississipi. Ta ró w n io  instytucyja miała stanąć 
w  szeregu zamierzonych obrotów: Law  chciał ją  bowiem uczynić ogniskiem 
handlu francuzkiego, a akcyje jej, które były towarem, miały obudzić ducha 
spekulacyi i ułatw ić .'obieg i użycie niezmiernych summ biletów bankowych. 
Przedewszystkiem połączono ze spółką zachodnią dawne, uprzywilejowane 
spółki handlowe i nadano jej nazwę: <Compagnie des Indes. Dla podniesienia 
jej znaczenia i zyskn, oddana jej również dzierżawy dochodów rządowych, 
kolejno otrzymała monopol tahaczny, dzierżawy gereralna, prawo menniezne 
i zarząd ogólny dochodów państwa. Z początkiem r. 1719  Law nadał rueh 
właściwej dźwigni swojego tak zwanego systemu, zaprowadzeniem na w ielką 
skalę mało dotąd znanej we Francyi gry  giełdowej. Dziwna manija spekula
cyi w której nikł w szelki rozmysł, ogarnęła cały naród. Znoszono złoto do 
banku i uważano się za szczęśliwego, otrzymując zań papierki, które w łaści
wie żadnego nie miały oparcia. Podczas gdy akcyje niesłychanie szły w :gó 
rę na targowisku pieniernem, jedna emissyja akcyj i jedna fabrykacyja biletów 
nastenowała po drugiej. W  połowie roku moneta brzęcząca stała o lO°/o niżej 
od papierowej, a w końcu akcyję na 509 liwrów wartości nominalnej, dającej 
po 12°/0 dywidendy, przodowano po 18 do 20 tysięcy liwrów. Handel i prze
mysł p rzy  napływie kapitałów szybko w zrastały, konsnmcyja podwoiła się, 
zw łaszcza źo z  obcych krajów ludność zbiegała się w coraz większej liczbie



W  pośród takiego powodzenia Ląw  przedsięw ziął wówczas pozorne umorze
nie drągów publicznych; złożył bowiem w banku massy akcyj, których nigdy 
nie wydawano i w ich miejsce przyjmował bilety bankowe Spółka pożycza- 
• a te bitety rządowi po 3 % , a rząd spłacał niemi renty czteroprocenfowe. Lu
bo Law  g rą  giełdow ą sam ogromne zebrał sobie bogactwa, prow adził jednak 
dawne życie skromne: fortuną jego dzieliła się rozw ódka Angielka, Katarzyna <■ 
Knowel, z którą miał syna i córkę. Ogólna ilość akcyj, które wystawiał 
w  krótkich przerwach, wynosiła cyfrę 625,000, z których jednak jedna trze
cia część pozostałą w  posiadaniu spółki. Summa biletów bankowych wypu
szczonych w obieg przenosiła 3%  miliarda. Ta niezmierna massa papierów 
bez zastawu i podtrzymywana tylko sztucznie za  pomocą ażjoterstwa, ani 
zapłaconą nigdy być nie mogła, ani też pozostać w obiegu. Gotowizna całego 
kraju wynosiła w owym czasie mniej więcej 1 ,200 miljonów, co przy wolnym 
obiegu w ystarczało na potrzeby narodu. Spekulanci z  rzemiosła, którzy poj
mowali nienaturalność 'ego stosunku, postarali się zatem już pod koniec 1719 r. 
ocalić swoje zyski wracaniem do monety brzęczącej, gdy tymczasem papiery 
zostawiali na targowisku. Postępowanie to otworzyło w net oczy publiczno
ści na brak uczciwej podstawy w całym systemacie; nieufność wzięła górę, 
a massa biletów powróciła do banku, który w net był doprowadzony do opłaka
nego położenia. Dla nadania Lawowi dostatecznej powagi do podtrzymania 
swojej budowy, regent zrobił go w Styczniu 1720 r. członkiem rady stanu 
i generalnym  kontrolerem finansów, przy której to sposobności Law przeszedł na 
Wyznanie katolickie. Natychmiast w  celu utrzym ania kursu podniósł dywidendę 
z akcyj na 4 0 % , a gdy i to nie powstrzymało manii przedawania akcyj i wymie
niania biletów, w  rozpaczy dopuścił się mnóstwa niesłychanych gwałtów, mają
cych wymianę papierów uczynić niepodobną, ale w  gruncie przyśpieszając; ch 
tylko ruinę kredytu. Monetę brzęczącą np., w edług potrzeby banku, samowolnie 
to podnoszono, to obniżano; nakazano pod karą konfiskaty w ydanie wszystkiego 
złota i srebra, zabroniono pod takąż karą posiadanie i noszenie klejnotów. 
Chcąc oswobodzić skarb publiczny od odpowiedzialności względem banku, Law 
d. 22 Lutego połączył bank ze spółką i przytem akcyjonnryjuszów łudził wiel
kim zyskiem , gdy tymczasem bank już był zupełnym bankrutem. Potem, pra
wem z dnia 27 Lutego nakazano, że nikomu nie wolno mieć u siebie więcej nad 
500  liwrów w monecie brzęczącej, oraz że nie mają już być wyrabiane naczy
nia ze srebra i złota. Gdy jednak naród nie zw ażał na barbarzyńskie te prawa, 
lecz owszem tem gorliwiej spieniężał swoje bilety i akcyje, Law  zniósł w ogó
le złoto jako monetę i pozwalał odtąd już tylko w  pewnych granicach na pie
niądz srebrny w kursie nad miarę wysokim. Lecz i ten środek nie mógł przy
wrócić kursu biletów bankowych, tem bardziej zaś zaufania, tak iż w  koicu 
L aw  postanowił zm niejszyć ilość papierów. O znaczywszy w  d .6  M arca 1720 r. 
wartość praw ną akcyi na 9 ,000 liwrów, w dni kilka zm niejszył o połowę war
tość nominalną biletów bankowych. Jedyny ten środek rozsądny w takich oko
licznościach oburzył całą Francyję i rozstrzygnął o losie Lawa i jego systemu. 
Praw o natychmiast zostało coftiięte; Law  złożył swój nrząo i patrzył na to, jak 
ludzie dawnej metody niszczyli w szystkie nawet ślady kredytu publicznego.
W  Lipcu bank zupetnie zaw iesił swoje w ypłaty. Bilety bankowe skutkiem te
go spadlr o 9 0 % , a za akcyję, którą płacono dawniej po 20,000 liwrów, pod 
koniec roku zaledw ie dostać można było jednego Iuidora. L aw  ogromny swój 
majątek zostaw ił skarbowi i w  ostatnich dniach Grudnia 1720 r., ścigany przez 
nieprzyjaciół i nienawiść ludu, uciekł do Bruzelli. Rząd natychmiast odebrał
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od spółki handlowej zarząd finansów i zarządził rewizyję wszystkich papie
rów, przyczem ich przeszło jednę trzecią część zniszczono. Publiczności po
zwolono lokować resztę w rentach państwach jednoprocentowych. Na tej 
pierw szej próbie w  zaprowadzaniu kredytu publicznego naród niezmierne str »- 
cił summy, skutkiem nieoględnej lekkomyślności przedsiębieroy i władzców; 
handel i przem ysł na długie lata podupadły, a finanse pnństwa pozostały w sm u - 
tnem rozprzężeniu. Z szczęśliwych dni systeroatu pozostało krajowi tylko 
traw iące pragnienie zbytków. Law następnio osiadł w W enecyi, gdzie po
padłszy w  w ielką nędzę, znowu uciec się musiał do g ier hazardownych. Umie
rając w  1729 r., zostawił swojej rodzinie tylko dyjamenty, wartości 40 ,000 
łiw rów , które w razach gdy go przyciskała potrzeba, zw ykł zastawiać w  lom
bardzie. Porównaj: H istohe du system t de finences sous la m inorite de 
L ouis X  V (0  tomów, Maga, 1739 r .)  i Kurtzel, Geschickte der LaiFschen F ł -  
tta n t operalion  (1846 r.). F. U. L .

L a w a . Pod tym w>razem rozumiemy roassy w stanie stopionym, wypły
w ające z wnętrza ziemi podczas wybuchów w nlkanirznych. M assy te k rze
pnąc pod wpływem rozmaitych okoliczności po ich w yrzuceniu i w miarę więk
szej lub mniejszćj ilości zaw artych w nich gazów, przyjmują postać kamieni 
gąbczastych lub rzadziej zbitych. Są one, według wszelkiego prawdopodo
bieństwa, częściami wnętrza ziemi, jeszcze obecnie w  stanie stopienia znn jda- 
jącego  się, podobnie jak dawniejsze twory zwane kamieniami wyrzutowymi, 
jak: bazalty, porfiry, granity i t. p., z  tą tylko róii.icą, źe te ostatnie* w czasie 
wybuchów nie wydostawały się na zew nątrz, lecz będąo przykryte stygły po
woli i dla te go napotykamy w nich budowę krystaliczną. Odróżniają lawy fe id - 
spatową albo trachitową, nugitową albo bazaltową. Skład law y bywa rozmai
ty , lecz panującym w  niej jest labradoryt, w połączeniu już to z pir<vxenem; ju ż  
ze szpatem polnym, niekiedy z amfigenem, żelazem i t. d. W  chwili wybuchu 
lawa wypływa w  postaci stopionego ołowiu stygnąc wr zetknięciu z gruntem 
i powietrzem atmosferycznem, stosownie do okoliczności przyjmuje postać szkli
stą lub kamienistą. W  okolicach wulkanicznych lawy używają do budowli; 
W Paryżu wielka część chodników urządzona została z lawy z Owernii W  N ea
polu z lawy W ezuw ijusza wyrabiają znaczną ilość naczyń, statuetek i f. p.

L & W atera  (Laralera ihiiringiaca  L in .), jest (o roślina jedna z krajowych 
bardzo piękna, a tak przez. Tnurneforfa w  r. 1706 na pamiątkę znrichskiego 
doktora L a ^ te ra  (ob.) przezwana. Pospolicie rośnie ona w  Europie południo
w ej i środkowej, a w  naszym kraju w  bardzo wielu miejscach, szczególniej 
w-ziemi Krakowskiej, Sandomierskiej, Lubelskiej, Przem yskiej i t. d.; także na 
W ołyniu,*Podolu i Bukowinie. Poznać ją można po łodydze prosto do góry 
Wzniesionej, galęzistej, na 2 do 3 stóp dorastającej, liśćmi 3 lub 5 razy wrcię- 
temi, nierówno po brzegach piłkowanemi, w  dotknięciu aksamitnemi pokrytej; 
wreszcie po kwintach dużych, jasno-różow ych, takich jak w  szlazie, z którym 
lawatern do rodziny salnzowatych (lUalraeeae) należy. Przesadzona do ogro
du może stać się niepoślednią jego ozdobą. W  stanie dzikim rośnie po suchych 
gruntach gliniastych, kolo dróg, płotów lub po krzakach, w  podobnych więc w o- 
runkach utrzymywana, kwitnie pięknie i obficie od końca C zerw ca do połowy 
pi aw ie W rześnia i trw a ciągle, łnne gatunki Law ater bądź drzew iaste, jak  
np. Lacatera oibia Lin. o kwiatach mocno różowych, z południowej Europy po
chodząca, lub L . phoenicea Ven. o kwiatach pysznie czerwonych, a M adcry 
pochodząca, bądź też gatunki doroczne, jak np. Lawater a Irimestris Lin., polu-
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dniowo- europejska, o kwiatach różowych i białych, 'również po ogrodach na
szych dla ozdoby sauzune napotykać można. F. Be.

L a w a te " ^ ,  iak żwano w pałacach panów polskich i dworach zamożnej szla
chty poTtój, przeznaczony na umywalnię. Lawaterzem zwano także i miednicę 
dn wody.

I ja w e n b n rg ,  Lauenbnry  albo Lem burg , niałe m,..sto w Pomeranii, okręgu 
Koślińsfeim nad rzeką Lebą, o 7 mil na zachód od Gdańska. Jest tu stary za 
mek, od którego kraj okoliczny nosił nazwę księstw a Lauenburgskiego. Zało
żone, podług jeunyoh 1285 r., podług drugich w  tym roku podniesione do rzędu 
miast. Należało jak i Bytów do Pomeranii gdańskiej, ulegając władzy książą. 
pomorskich i królów polskich. Krzy '.icy opanowawszy Gdańsk dziei żyli i Ma- 
w enhnrg do r 14154; wtedy Kazimierz Jagiellończyk zdał je  Erykow i, księciu 
pomorskiemu, który je  w raz z innemi zamkami krzyżakom  poddał. W i. 1466 
przez pokój toruński wrócony Rzeczypospolitej. R. 1420 Bogusław t ,  syn 
Eryka, książę pomorski, poślubił Annę, córkę króla Kazimierza i przy dzierża
wie Lawenburgu i Bytowia został. Zygmunt 1, brat Anny, dłużnym jej będąc
14,000 dukatów posagu, oddal jej synom, Jerzem u I i Barnimowi X  w  r. 1526 
miasto Lawenburg i 8 ;  tów jako lennikom Rzeczypospolitej. Po wygaśnięciu 
ich potomków po m eczu, posiadłości le w racają do Polski. Zmarł ostatni z te; 
linii Bogusław XIV w r. 1637, a powiaty te wcielone zostały do województwa 
Pomorskiego. Jan Kazimier.- .v r. 1657 elektorowi brandeburgskiemn odstą
pił je  przez układ w W elaw iej z obowiązkiem hołdownictwa. W  r. 1773 
w raz z województwem Pomorskiem Prusy zabrały. Miasto to, w łatach 1658 
i I6S2 wiele od pożaru ucierpiało; w dawnych czasach było silną tw ierdzą, do
tąd jest jeszcze opasane wysokim i grubym inurem z wicią wieżami. Ma trzy 
kościoły, to jest: ewangelicki ś. SaIwatora“ !ka(olieki ś. Jakóba i reformowany 
za zamkowy.

L a w e n d a  ( Lanendula spina Gin., lub L. anguslifolia  Mónch, lub /,. nera 
De Cnnd.), pospolita roślina po suchych w zgórzach całej Europy pohidniow-ej, 
u nas hoduje się zazwyczaj po ogrodach dla swej przyjemnej woni i dla zebra
nia z niej kwiatów, które potóm wf aptekach, w  paohnidlarstwie i w domowe® 
użyciu, mają swoje zastosowanie. Lawendę, czyli jak ją  w' pospolitej mowie 
lewandą przezyw ają, poznać można po gałązkach prostych, tlrzewiastyo «e naj
wyżej do 2 lub 3 stóp dorastających, od dołu gęsto liśćmi porosłych; po liściach 
siwych, bezogonkowych, równowązko-lancetowafych, brzegiem podwiniętych; 
w reszeia po drobnych kwiafkacn wargowatych (famiiija Labiatael), szarawo- 
modrawych czyli błękitnawych, w długi kłos przeryw any ułożonych, w Lipou 
i Sierpniu kwitnących. Gała roślina za potarciem ma bardzo przyjemną wła
ściwą woń, ale najbardziej pachną jej kwiatki i dla tego też zbierają je 
w wielkiej ilości dla otrzymania z nich olejku i wody lawendowej. Funt ta
ki-,h kwiatków zasuszonych, daje przez deslylacyję z wodą 1 do 1 % łuta olej
ku lotnego (O leum  laeendulae), który ma bardzo przyjemny ..rapach i używa 
się dla tego w  wyrobach wody kolońskiej, mydełek, proszków luh octów pa
chnących i t. p. To có się nazyw a w kupiectwie oleum spirae, jesi także ole
jek lawendowy w niezóm się od zwyczajnego nie różniący, tylko żc ma nieco 
przenikliw szy i mniej przyjemny zapach, bo go tez często fałszują olejkiem 
rozinarynow-ym lub terpentynowym. Oleum spicae otrzymuje się z innego gn- 
'u.n.u 1 iw endy, o szerszych uśclaoh, którą Lanendula epicae De Cnnd v. L. la- 
Hfelta \ 1 . .sowią. Tak jeden jako i drugi gatunek olejku wyrabiają fabry
cznie na w iększy rozmiar, szczególniej w południowej Francyi, podobnie jak
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inne olejki, przekrnplnjąc w nłrmbiku kwiat, lawendowy z  woda, przez co w raz 
z parą wodną przechodzi i olejek, który się potem na powierzchni wody odde
stylowanej zbiera. Pozostała woda po żebranin olejku, ma go jeszcze pewną 
cząstkę w rozpuszczeniu, przez co uchodzi za  wodę pachnącą tejże nazwy co 
olejek, używ aną do mycia się lub kąp ie li, chociaż to co my nazywamy wodą 
lawendową (Baw  de larendej ,  rozumieć należy spirytus, olejkiem lawendowym 
zaprawiony. Z iele i kwiaty lawendy pod względem  lekarskim ('herba et flores 
laeendulaef, od wieków uO dziś dnia używanemi byw ają jako lekko pobudzają
co, ale zaw sze więcej zewnętrznie niż wewnętrznie. Biorą jo do robienia 
kąpieli ziolowych; wchodzą w sktad ziółek aromatycznych, z których robione 
materacyki stużą do okładania ciała zewnętrznie. Olejku znów lawendowe
go dodają do różnych przetworów lekarskich aptecznych, jak np. do ti(/ua mil-  
ner aria oinosa, aqna aromalica, acidum aceticun. aromalicum, miarlura oleoso- 
balsamica, sńecHą ad fom entum , aromalicae, profum o  etc. W  domowem 
użyciu lawendą wraz z pieprzem tureckim przesypują suknie, futra i dywany, 
kiedy się na zimę w skrzynię chowają, aby móle od nich odpędzić. Płócienne 
zaś woreczki napełnione kwiatem lawendowym kładą między bieliznę, która 
tym sposobem przyjemnego zapachu nabiera a nie miłą woń mydła traci. 
T ak ie  zo szaf, gdzie konfitury lub cukier się znajduje, mrówki odpędza. N n- 
koniec lawenda, jako roślina ozdobna, sadzi się w ogrodzie kępkami gdzieś na 
ustroniu, lub bramuje się nią grządki kwiatowe, co i dobrze w ygląda i wonno
ścią ogród napełnia. Lubi grunt lekki, gorący i na południe wystawiony. 
Rozbiera się ją  z korzenia co trzy lata i przystrzyga, a z sadzonek mnoży.

La/WCtil, nazyw a się przyrząd, na którym umieszcza się działo dla nabijania 
go i celowania. Lawety haubic i dział polowych służą także do przewożenia 
ich na znaczne niekiedy odległości i dla tego opatrzone są kołami. Od nazwy 
dział zależy także nazwisko lawety, lecz najczęściej mianują je od wynalazcy 
lub sposobu budowania Konstrukcyja law et jesw niety le naukowo opracowana 
eo samych dział. Ogólne warunki, którym lawety czynić powinny zadosyć są: 
działa lekkie wymagają lawet cięższych, gdyż w nich uderzenie wsteczno jest 
mocniejsze; łatwość poruszania przy nabijaniu i mierzeniu, dla dział polowych uła
twienie przewozu, tudzież jak najw iększa trwałość. Ostatni warunek osiągać na
leży nio przez zbyteczne powiększanie grubości części drzewnych, do składa 
law et wchodzących i ich okucie, lecz przez odpowiednie celowi ze dawienio 
części i trwało ich z sobą połączenia. Zw racać też należy uwagę na to, aby 
laweta w c asio strzelania nie doznawała zbytecznego wstrząśnienia od ude
rzenia wstecznego, dla tego tylna część jej, tak zwany ogon, na końcu powi
nien być zaokrąglony. Główne części lawety s ą : ściany, rygiel, machina do 
celowania, oś i koła, tudzież przyrząd do łączenia i oddzielania lawety od 
przodka. Od dawnych już czasów są w użyciu law ety żelazne do moździerzy. 
Z  przyczyny coraz większej trudności dostania dobrego drzew a na law ety, z a 
jęto się ich budowaniem z surow ca i żelaza kutego; w  tym celu liczne próby 
i doświadczenia przedsiębrano są w e Francyi, Włoszech, W irtem bergii, P ru
siech i innych krajach.

Lawiny, w Szw ajearyi lauwinami albo lawinami nazyw ają wielkie massy 
śniegu z gór spadające i swoiin upadkiem zrządzające często wielkie zn iszcze
nia. Odróżniają pięć gatunków Jaw in : w ietrzno, które powstają gdy śnieg 
św ieży, głęboki i sypki zsuwa się zo spadzistości, i spadając z przyczyny o ra- 
ku spajności rozsypuje się. Zdarzają się ono po w iększej części w zimie i są 
niebezpieczno z  przyczyny prędkości spadania i siły wiatru, który w ydają.

j i N c i r i f i . o f K i i r j A  t o m  x v i .  4 9
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Lawiny górskie albo śniegowe spadają mocą swojej cięzuośoi i zsuwają sobą 
grunt, na którym leżały, w raz z drzewami, skałami i t. p., na nim znajdującemi 
się. Z darzają się one szczególniej na wiosnę, gdy  śnieg topniejąc rozmiękcza 
ziemię i czyni ją  s'liską; są one mniej od pnrw szych  niebezpieczne, gdyż 
rzadko spadają z  miejsc wysoko położonych, a nadto miejsce i czas spadania 
dajo się dla nich oznaczyć. Lawiny ślizgające się powstają na wiosnę zw ykle 
na pochyłościach gór zwróconych ku południowi, na gruncie nie bardzo spadzi
stym. Lawiny uderzająco są najniebezpieczniejsze; -powstają na wiosnę Um. 
gdzie wysokie, nie zarosłe lasami, nie zbyt spadzisto pochyłości gór oddzielone 
są od równin spadzistemi skałami; one czynią niepewnemi podróże przez wą
wozy alpejskio. Piąty gatunek: lodowe, g łeczerow e albo letnie lawiny tworzą 
lody oderwane z g leczerrw , które spadają z gór spadzistych, najwyższych i na 
dole rozbijają się na c z ęśc i; są one najmniej szkodliwe, gdyż zdarzają się 
w stronach nie zamieszkałych; trafiają się w Lipcu, tierpniu i Wrze<niu.

Lawirować, w yrażenie marynarskie, znaczy to samo co żeglować pod 
w iatr, czyli raczej przy w ietrze przeciwnym płynąć raz w jednę stronę, raz 
w  drugą, nie oddalając się przecież zbytecznie od właściwego kierunku drogi, 
przez ćo postępuje się w praw dzie bardzo zwolna, nie zaw sze postępuje na
przód. Ztąd w życiu potocznem law irowaniem  nazywam y każde ostrożne 
okrążanie rzeczy nieDezpiecznej czy przykrej. Okręt przy należytym układzie 
żagli może płynąć pod w iatr na sześć sztrychów, to je s t na 67vJ'°. F. 11. L.

Ławoestine (A lexander Karol, markiz de), generał i senator francuzki, 
urodzony 1782 r., pochodzi ze staroszlacheckiej rodziny niemieckiej. W r. 1805 
był podporucznikiem k aw a łem , w Hiszpanii został adjutantem generała S eba- 
stiani i uczestniczył w kampa..ii rossyjskitj 1812 r. W bitwie nad M oskwą 
został majorem, w A rcis-sur-A ube pułkownikiem: podczas restauracyi służyć 
nie chciał, lecz po rewolucyi lipcowej został generałem brygady, a w 1841 r. 
generałem dywizyi. Po zamachu stanu z d. 2 Grudnia mianowany był naczel
nym dowódzcą gwardyi narodowej w Paryżu i na tem stanowisku nowemu ce
sarstwu ważne oddaje usługi. .  F. H. L.

L a’JPOV.Tan ie , W  malarstwie jest rozprowadzenie po rysunku farby rozpu
szczonej lub rozmieszanej w  wodzie za pomocą pędzla; iawow.ać rysunek, zna
czy go tuszem lub farbą pomalować.

Lawrence (sir T om asz); malarz angielski, urodzony 179t> r. w Bristolu, 
syn biednego oberżysty, zaw czasu już w ielkie okazywał zdolności do rysunku. 
Od 1787 r. przebywając w Londynie, zwro -ił tu wnet powszechną uwagę 
swojemi portretami; po śmierci Beynoldsa został malarzem nadwornym (1792) 
i odtąd Iław a jego z  każdym rokiem się wzmagała. W  r. 1813 zosfał prezy
dentem akademii i baronefem. Malował prawie wszystkie z n a k o m i i o s s 3 ,  v 'sz v - 
stkieh monarchów współczesnych; za najlepszy jego port ret uchodzi Jerzy  IV 
w ubiorze cywilnym. Ostatnią praca Lawrence’a był odraz aktorki Fanny 
Kemble. Za portret naturalnej wielkości nie bral nigdy mniej, jak 500 gwinei 
(25 ,000  złp.), z  których połowę zaraz z  góry. Z tem wszystkiem  nie zosta
wił majątku, gdyż namiętnym był graczem, tylko wyborne zbiory, mianowicie 
rysunków ręcznych, które po śmierci jego zostały rozproszone. F. H. L.

Lawrence (Abbott), mąż stanu i filantrop am erykański, urodzony 1792 r. 
w Groton, w stanie Massachusets^ zebraw szy wielki majątek w przedsiębior
stwach handlowych i przemysłowych, założył w r. 1830 w hrabstwie fissox 
miasteczko Lawrence, dziś zamożne i kwitnące. W  latach 1834 i 39 wybra
ny na reprezentanta do kongressu, posłował w 1849 r. do Anglii i był mini-
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strern pod prezydentem Tnylor; głównie zaś wsławił się licznemi zakiadamii 
dobroczynneuu, religijnemi i nnukowemi, które swoim kosztem wyposażył, jak 
mianowicie: Lawrence tm ioersity  w  Appieton r. 1849 i Latarence scienlific 
sehool w  Cambridge, dla której przeznaczył przeszło 500,000 dollnrów. Umarł 
1855 r. w Bostonie. F. H . L.

L a w re n c e  (Je rzy  Alfred), współczesny pisarz angielski, urodzony 1827 t . ,  
od 1852 r. jest adwokatem w Londynie; w sławił się trzema znakomitemi po
wieściami: liny. lAcingstone; Sw ord and yow n  i B arrenH onour  ( 1 8 6 1 ) .  F. II. L .

Larm n c e  (Wilhelm), jeden z najsławniejszych chirurgów angielskich, 
arodzit się okoto r. 1785, nauki pobierał w szpitalu ś. Bartłomieja w Londynie, 
po których ukończeniu oddawał cię szczególniej anatomii i flzyjologii. Od ro
ku 1815— 19 zajmował katedrę modycyny operacyjnej w kollegijum ch iru rg i- 
cznem, poczem otrzymał miejsce przy szpitalu ś. Bartłomieja, a póżi.iej w  szpi
talu oftalmicznym. Lawrence od niejakiego czasu jest prezesem kollegijum 
chirurgów  i członkiem wielu tow arzystw  uczonych Jednem z pierw szych 
dzieł jego było: lu troduction  to comparatinc anatamy  (Londyn, 1 SIO); inne 
dzieła jego ważniejsze są: Lecturcs on ihe physiology, zooloyy and na tura l 
histortj u f m an  (wydanie 7-m e, 1849): A treatise on tae, oenereal diseases on 
Ihe eye (1840); Trealist on ru/i/urcs  (1 ^ 3 8 j;; Treatise on diseases o f  the eye
(1841); Anatom ico-chiruryical Yiews o f  łhe Nose, M ountli, L a r y n x  and  
F ances  (wydanie drugie, 1848,); liczne jego artykuły zim.idnją się w Pam iętni
kach tow arzystw a m edyko- chirurgicznego londyńskiego, którego jest prezesem.

L aW S kie  jezioro, znajduje się w królestwie Polskiem, gubernii Lubelskiej, 
powiecie Radzyńskim, w dobrach Hańsk; rozlegle mórg 42, ma miejscami n ie - 
zgruntowane glębizny.

Lawsssowa herb, (ob. Strzem ię
Laxenbnrg, miasteczko z zamkiem i parkiem cesarskim, w arcyksięstw ie 

Austryjackiem, nad rzeką Schwechat, o i y 2 mili na południe od W iednia, 
z  którym połączono jest alejami i koleją żelazną; leży w nader rozkosznej oko
licy. ma 1,000 mieszkańców i piękny kościAl parafijalny. Stary zamek zbu
dowany został w r. 1477, nowy zamek w r. 1600. Było to ulubione miejsce 
pobytu Maryi Teressy, Józefa II i F ranciszka I. W r. 1682 zaw arte tu zostało 
przymierze z  kilkoma monarchami niemieckimi i obcymi przeciwko Ludwiko
wi XIV , a w  r. 1725 traktat pokoju między Austryją a Iliszpaniją. F  H. L.

Laya (Jan Ludwik)^ pisarz 1'rancuzki, pochodzenia hiszpańskiego, urodzo
ny 1761 r. w Paryżu, zmarły tamże 1844 r., członek akademii francuzkiej, 
autor komedyi A m i des lois, która w czasie rewolucyi dla samej śmiałości, 
z jaką w alczyła przeciw  terroryzmowi, ogromny miała rozgłos. 7i innych 
utworów jego dramatycznych zasługują na wzmiankę: Jean C a lns^L es d a n -  
grrs de. 1’opinion; Falkland; Les d eu x  S tnarts  i Une journee de Neron. Oprócz 
tego razem z Legouve’m w ydał tom Heroid, pod tytułem: E ssais de d eu x  
amis. F. I I . L .

Layard (Aha)eri Henryk), podróżnik angielski, urodzony 1817 roku; mło
dość swoją przepędzi! we W łoszech, uóżniej zw iedzał kraje północne liuropy, 
Niemcy, Tureyję, Korrespondująo ze w szystkich tych krajów do dzienników 
londyńskich. W  Azyi w yuczył się tak doskonale języków  perskiego i arab
skiego, iż często brano go za krajowca. W podróżach swoich zatrzym yw ał 
się najhardziej tam- gdzie spodziowal sio zasfao ,sfaroż/tnc ruiny. W  r. 1845 
zajął się poszukiwaniami na wielką skalę w M ossul,. gilzie znalazł liczne za 
bytki sztuki assyryjskicj. Historyję tej podróży i swoich odkryć opisał w d z ic-

49“
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le: 1\in iveh  and it.s rem ains  (2 tomy: 1848). Później, labo z mniejszem po
wodzeniem, szukał podobnych zabytków w Kużundszik i w  Babilonie. Po po
wrocie do Anglii mianowany został przez lorda Granville podsekretarzem slann 
w  ministerstwie spraw  zagranicznych; zasiadał w  parlamencie, a  w r. 1852 
został sekretarzem  zarządu Indyj, lecz w  r, 1853 udał się znowu do Konstan
tynopola, gdzie w ypracow ał opis powtórnej podróży archeologicznej. Disco- 
teria< in  the ruinę of N inirch and Babylons (1853). W  kampanii krymskiej 
tow arzyszył głównej kw aterze angielskiej aż do bitwy pod Inkermanem. W  iz
bie gmin usilnie żądał ustanowienia komissyi, celem wyśledzenia nadużyć ad- 
ministracyi wojskowej i w ogóle w  otwartej stanął oppozycyi z gabinetem P al- 
merstona. Podczas powstania Sepojów w Indyjach W schodnich, przebył tu 
kilka miesięcy, dla sprawdzenia rzeczyw istych jego przyczyn. W  r. 1860, po 
kilkuletniej przerw ie, został znów w ybrany do parlamentu. F. 11. L.

J_aybach, ob. Łajbach.
Laynez (Jakób), generał zakonu jezuitów, ob. Lainez.
L a z a r e t ,  nazw a w zięta z  imienia własnego Ł azarz, nadawaną była takim 

miejscom, gdzie pielęgnowano i leczono chorych; gdy wyrazem  szp ita l ozna
czano najprzód zakłady, w  których podejmowano podróżnych, tak zdrowych 
ja k  i ciiorych, tudzież domy przeznaczone dla starców i kalek. Po dziś dzioń 
w yraz  lazaret jest używmny jeszcze przez Francuzów  w  znaczeniu kwaran
tanny: a zw ykłe zakłady przeznaczone dla chorych ło w ią  się szpitalami. S .S .

L a z a ry Ś C i, ob. M issyjonarzc.
Lazflcna, bogini u pogańskiej Smujdzi, opiekująca się leśnemi orzechami.
L asow ie , mieszkańcy L a zysta n n , kraju należącego do fu rc y i, w  A zyl 

M niejszej, położonego najdalej na poludnio-wschód nad morzem Czarnem, od 
wschodu graniczącego z Georgiją, oddzieloną odeń scislym kindonem wojsko
wym Possyi. Kraj ten po w iększej części jest górzysty; tylko tu i owdzie, 
p rzy  ujściach licznych bardzo dolin, rzeki (pomiędzy którcmi jest także 
jedna splawna, nazwiskiem Czoruh) i strumienie poosadzaly ptaskie grunta na
pływowe, w ązkie niziny, pokryte najbujniejszą roślinnością, ale skutkiem s(»- 
gnacyi i zbagnienia niebezpieczne latem dla ziejących od nich gorączek, pełne 
żółwi, wężów, żab, pijawek i t. d. Tu uprawiają ryż kukurydzę, groch i ja
rzyny ogrodowe; obficie otrzym ują miodu i wosku, dwa ważne obok budulca 
artykuły wyw ozow e, orzechy laskowo, pijawki i tran rybi (z rodzaju delfinów). 
Góry pokryte są gęstemi lasami dębowomi, bukowemi, jesionowemi, brzozowe- 
mi, Dukszpanowemi, kasztanami, orzechem włoskim, morwami i t. d. Lazowio 
powinowactwa z narodami sąsiedniemi Kaukazowi dowodzą nietyle kształtem 
tw arzy  i ciała, w  ogóle mało ujraujSicym, ile raczej językiem, który jest na
rzeczem  szczepu językow ego iberyjskiego, oraz dzikością obyczajów, miano
w icie surowo.śeią w dopełnianiu zem sty rodzinnej. IT Turków i Gruzyjozyków 
dla charakteru namiętnego i rozbójniczego nieszczególnej używają sławy; czę
stokroć p"zedsięhiorą wypraw y zbójeckie na lerytoryjum rbssyjskie i przez 
nienawiść do Rossyi żołnierzom na granicy ułatwiają dezercyję. W idać (u 
wszędzie brak bezpieczeństw a i lenistwo mieszkańców. Jednćm z najwię
kszych miast w  kraju Łazów jest C zoruksu , z portem, o milę od granicy rossyj- 
sk iej, z bazarem, meczetem, winnicami; wywozi drzewo do budowy okrętów. 
Jak e  miasto handlowe w iększą jeszcze ma ważność Batum  czyli Batumi. 
Dalej na zachód, nad samem morzem, leży Koppn, rezydeneyja Mysselima Ln- 
zystanu, potem także A tina  (starożytne A teny), Rizeh  czyli Iris  (Uhizus) 
i Syrm cneh , do których to portów zaw ijają większo nawet okręty.— Rzymianie
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kraj ten nazyw ali Lazica , zapewne od mieszkańców strony lezącej na południu 
rzeki Phasis, a znanych pod imieniem L a zi; jest to dzisiejsza prowincyja C o ry-  
jal, gdzie dotąd jeszcze zamieszkują L azow it. Rzymianom, mianowicie cesa
rzom wschodnim, w iele na tem zależało, żeby wpływ swój na kraj ten, jako na 
przedmurze od napadów północnych ludów Kaukazkieh, utrzymać nienaruszony 
Ale i królowie nowoperscy chciwi byli posiadania tej ziemi, mianowicie C he- 
sroes I. lubo religija chrześcijańska, która się tu rozpowszechniła, mieszkań
ców sama przez się więcej łączyła z Byzantynami, pod zwierzchnictwem  których 
Łazika stała jeszcze w VI wieku z„ Justynijnna. Cesarz ten zabrał ją  Cho- 
sroesowi, ale wkrótce Grecy stracili ją  na zaw sze, a zajęli Arabowie. Odtąd 
pod nazwiskiem Guryjal, Imerethi i M ingrelija, dzieliła zw ykle losy reszty  
Georgii. Porównaj W agnera, Heine nach Kolchis (1850  r .)  i Rosę na, l ite r  
die Sprache der Lazen  (1811  r .) . F. H . L .

Ł az ili '; (Lapis lazi4i, Lazulile, L asu rsleh i), jest kamieniem głównie skła
dającym się z krzemionki, glinki i sody, którego forma pierwotną jest dodeka- 
der romnoidalny; ciężar gatunkowy jego je st przeszło 2. Lazjnit bardzo rzad
ko napotyka się w kryształach i to tylko w' Syberyi, w postaci zaś mass zbi
tych i ziarnistych znajdojęńsię w  Pcrsyi, Anatolii i Chinach. Koloru jest błę
kitnego, częstokroć z żyłkami żółtoiui; odmiany pięknego błękitnego koloru bez 
piam, są od bardzo dawnych czasów poszukiwane i w yrabiają z nich przed
mioty do ozdoby służące. Lazulit służy także do przygotowania farby zwanej 
ulframaryneni. Prażony w ogniu dmuchawki lazulit tw orzy rodzaj emalii sza 
rej lub białej; kw asy mocne zamieniają go na ciało galaretow ate bezkolorowe. 
Lazulity mniej pięknych kolorów bywają używane do ozdoby mieszkań Gre
cy i Rzymianie znali go pod nazwiskiem ezefiru, używali za lekarstwo; jako 
kamień drogi więsej byl u nich ceniony jak  obecnie.

LaZU r, nazwa barwy błękitnej, zkąd L azuro ioy kam ień , ob. L azulit. 
LaZZart, Ob. bram ante.
Lazzaroći, nazw a jedyjirj w swoim rodzaju klassy mieszkańców w N ea

polu, pochodząca moż i od chorego Ł azarza. Lazzaroni nie mająhwhiściwogo 
stanu, zajęcia, stałego mieszkania i sposobu do życia; zw ykle przez ealy rok 
dniem i nocą przebywają na ulicach i placach publicznych, gdzie bez ciężkiej 
pracy zarabiają sobie jako tragarze, wyrobnicy, posłańcy, drobne kwoty po
trzebne na skromne ich w yżyw ienie. Dobroduszni, nio równio pod względem 
moralnym jak fizyczym cyniczni, zaniedbani i leniwi, w wysokim przecież 
stopniu okazują hałaśliwą żywośp charakteru południowo-włoskiego, i skłon
ni są do rozruchów, jakoż we w szystkich w Nenp<i'u rewolucyjach ważną 
zw ykło odgrywali rolę. Nowszcmi czasy częśi iej stawali po stronie zasad 
konserwatywnych. Lazzaroni obierają sobie rocznie naczelnika (jak niegdyś 
w  wiekach średnich pospólstwo w Paryżu), zw anego capo Lazzarn, którego 
rząd formalnie uznaje, gdyż za jego pośrednictwem kierować może tym motło- 
chern ulicznym, liczącym od 50 do 60,000 dusz. F. 11. L.

LaZZl, tak u W łochów nazyw ają się improwizowane farsy i krotochwile 
komików i śpiewaków, oraz ty .ogóle wszystkie dowcipy i żarty.

Ląa. Pod tym wyrazem  rozumiemy wielką massę ziemi razem zebraiią; 
granicy więc dokładnej pomiędzy wyobrażeniem o lądzie stałym i wyspach 
oznaczyć nie możemy i do odróżnienia jednych od drugich posłużyć nam może 
tylko zw yczaj w nazywaniu jednych części ziemi i drugich. Ten zw yczaj 
uświęcony powagą wieków, dzieli ziemię na pięć lądów, zwanych inaczej czę
ściami „ierni lub świata, jakiem! są: Europa, Azyja, Afryka, Ameryka i A ustra-
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lija, z których pierwsze trzy stanowią tak zwany świat stary, dwie ostatnie 
nowy. Starożythi znali jeden tylko ląd stały; Kolumb odkrył drugi, w XVH 
zaś wieku poznano trzeci, australski, antypod Europy. Nie dowiedziono je 
szcze istnienia lądu antarktycznego, to je s t przybiegunowego południowego. 
Pozorna nieforeraność postaci lądów, a przeto rozmaitość podziału ich na czę
ści, znika przy bliższem zastanowieniu się i podlega pewnym prawom, nad 
któremi zastanawiało się wielu myślicieli. Już B akonzV erulam u zrobił uwagę, że 
lądy ku Południowemu morzu biegunowemu w ybiegają iw ostrza i że ku północy 
rozszerzają się znakomicie. Jan Forster zastanaw iając się głębiej nad tem spo
strzeżeniem, utrzym ywał e ostrza południowe są końcami rozciągających się ku 
północy wzniesień górzystych, że na wschodniej ich stronie znajdują się więk
sze  lub mniejsze archipelagi, że brzegi zachodnie lądów są poszczerbione 
wielkiemi zatokami morskiemi. Spostrzeżenia Forstera wielu przyjęło a szcze
gólniej Pallas. Nowsze w tej mierze poglądy podał najprzód Sfeńens, który 
okazat, że w rzeczy samej są  tylko trzy w elkie lądy, z których kaidy  składa 
się z dwóch części połączonych z sobą międzymorzem, z  archipelagiem z je 
dnej i sąsiednim uółwyspem z drugiej strony. W edług tego sposobu zapatry
wania się, A m cy k a  jest jednym lądem, składającym się z-Ameryki północnej 
i południowej, połączonych z sobą międzymorzem Panama, z którego jednej 
strony znajduje się archipelag zachodnio-indyjski, a z drugiej półwysep Kali
fornijski. Ląd drugi składa się z Europy, Azyi zachodniej i Afryki, którego 
części połączone są m 'jdzym orzem  Suez, względem którego na północno-za
chód z jednej strony leży archipelag grecki, a z drugiej ku poludnio-wschodo- 
wi półwysep arabski. Trzeci ląd stanowi pozostała część Azyi i Australii, po
łączone niegdyś długiem międzymorzem, cfągnącem się między archipelagiem 
wschodnio-indyjskim i półwyspem indyj przednich. Nietylko poziome ukształ
towanie lądów było przedmiotem rozmyślania, lecz także pionowe wymiary lą
dów przedstawiały obfity materyjal do badania praw  prostych, jakie się w na
tu rze napotykają, Zajmowano się tylko wymiarami pojedynczych wzniesień 
górzystych, dopóki Alexander Humboldt, zachęcony badaniami Laplecea, nie 
w zbogacił geografii fizycznej nowym liczebnym pierwiastkiem w celu ozna
czenia średniej wysokości lądów czyli wysokości środka ciężkości ich objęto
ści. łiumboldi podaje średnią wysokości Iądu*Europy na 103 toazów (1 toise 
czyni 6,7675 stopy pols.), Ameryki oótnocnej na 117, Ameryki południowej 
na 177 i A zyi na 180 toazów. Laplaee oznaczył maximum średniej wysoko
ści ląilów na 1,000 metrów (3 ,470  stóp), lecz Humboldt uważa ją  zawielką 
o 2/ 3 i podaje w zniesienie środka ciężkości objętości w szystkich lądów, z wy
jątkiem  A fryki,ł na 307 met "ów (1 ,066  stóp w arsz.) nad teraźniejszy poziom 
morza.

Ląd, w języku flisów powiślnych, znaczy: brzeg giówny. Jest on dwojaki: 
ostry i płaski. Ostrym zowie się, gdy jest wysoki, przykry: taki i wodę ma 
głęboką. Plaski ma wodę miałką. Brzegi ostre, podległe są prądom.

Ląd, w ieś prjrwatna w gubernii W arszawskie), powiecie Konińskim, nad 
rzeką W artą, o półtory mili od miasta Słupcy odległe, sławne z  klasztoru i ko
ścioła, nieg&yś ODaetwo Cystersów obecnie przez księży Kapucynów zajmo
wane. Dzieje tych gmachów są wielce starożytne W  r. i 145, Mieczysław 
S tary książę V''ielkopolski, na zawdzięczenie Panu Bogu za odniesione zwy
cięstwo nad bratem, Który go z wyznaczonej prs,ez ojca dzielnicy wyzuć za
mierzył, sprowadził z Berginskiego klasztoru pod Kolonią cystersów i nadawszy 
niektóre posiadłości w  Lądzie, kościół nie wielki im w ystawił. Uczynić zaś to
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miał z tego powodu, ponieważ mieszkańcy tego miasta, gdy w młodym wieku 
do nich przybył, świetnie go przyjęli. W zrasta ła  ta instytucyja w znaczenie 
i bogactwa, przez późniejsze nadania równie monarchów jak i panów polskich, 
a służyła wyłącznie Niemcom, którzy w edług nadawczych przywilejów, sami 
jedni zakonnych w niej dostępować mogli godności. Umieli też oni koło gro
madzenia majątku chodzić, tak iż niebawem Opactwo tutejsze należało do naj
bogatszych yv Polsce Od czasu założenia do r. 1551, dwudziestu siedmiu opa- 
tuw Niemców rządziło klasztorem, lecz wielu z nich nietylko zaniedbywało 
służbę Bożą, ale zebrawszy fundusze, kraj nasz opuszczali. Takie rozprzę
żenie i nadużycia były powodem, że Zygm unt I, wydał najprzód postanowienie 
w  r. 1539, ażeby do klasztorów w  państwie nie tylko sami Niemcy ale i Polacy 
byli przyjmowani, następnie skoro przekonano się, że pod zarządem Henryka 
z Kolonii, ostatniego Opata Niemca, rozszerzała się przychylność zakonników 
do reformacyi religijnej, papież opactwo Lędzkie powierzył Polakom, a Niemcy 
nie chcąc znosić ich zwierzchnictwa, sami dobrowolnie ztąd ustąpili. Odtąd 
klasztor siał się krajowym i na równi z innemi Oysterskiemi zgromadzeniami. 
Pierw szym  opatem Polakiem byl Jan W ysocki, kanonik Gnieźnieński, od tego 
zaś czasu było ich zaw sze po dwóch, jeden mianowany z biskupów albo w yso
kich dostojników kościelnych, nazywał się opatem komendatoryjnym i brał dwie 
trzecie części dochodów', drugi rządził klasztorem, w ybierany od zakonników. 
Ostatnim lakiin opatem był od r. 1801 do 180? Antoni Baczyński, komendato
ryjnym zaś zn księstwa W arszawskiego był J. P W oronicz, na kiórego sła - 
yynem nazw isku zamyka się kronika opatów ludzk ich . Jak obszerny hył p ier
wotny M ieczysława S 'arego zakład i czy z niego co dotąd pozostało, trudno 
teraz dośledzić. Kościół bowiem dzisiejszy od fundamentów swoich jest dzie
łem zeszłego wieku, w ystawiony w r. 1713, zaś krużganki klasztorne, n ie- 
ównie od niego dawniejsze, raczej z końca X III niż z pierwszej połowy X II 

stólecia zdają się pochodzić. Te ostatnie są zaw sze bardzo dawnym i cieka
wym u nas zabytkiem budownictwa. W  ogóle kościół ten ma piękną swego 
wieku budowę, główny jego plan krzyżowy; dwiema pięknemi strzałami zakoń
czone wieże, stoją nie przy ścianie wchodowej jak zw ykle, ale przy “cianie 
zakończającej część kapłańską, przy  której w ielki ołtarz stoi z przyczyny, iż 
początkowo wchód do kościoła był z przeciwnej strony, aż go przy w znoszeń5 i 
większej kopuły zamurowano. Supressyja zakonu Cystersów, w  r. 1819, pozba
wiła gmachy tutejsze środków utrzymania ich w  należytym stanie. Podobnież 
zabudowania klasztorne przez lat kilkadziesiąt nieznmieszkane, w opłakanym 
znajdowały się sianie i bliskiemi były zupełnego upadku, tak iż niedługiego po
trzeba było czasu, aby kraj pozbawił się budowli, k u rą  każda okoli^ajlnaw et 
za granic,’} mogłaby się poszczycić. Pierw szy pomysł ocalenia tych gmachów 
i przyprowadzenia do dawnej świetności, należ,’ się hrabstwu Gutakowskim, 
teraźniejszym dziedzicom wsi Lądu. Oni to przez źycznw osć dla zgrom adze
nia 0 0 .  Kapucynów, równie jak w celu zachowania pamiątek przeszłości, skło
nni ówczesnego ich przełożonego ks. Benjamina Szymańskiego, dzisiejszego 
biskupa Podlaskiego, że ofiarę to przyjął i wyjednał pozwolenie rządu, tak na 
zajęcie opuszczonego kościoła i klasztoru, jako i na zbieranie składek na jego 
wyresfaurowanie. Składki te od r. 1850 hojnie wpływające, tudzież gorliwość 
i zabieglość zasłużonego prowincyjnła snrawiły i ; świątynia i klasztor w prze
ciągu dwóch lat wróciła do dawnego stanu i w r. 1852, otwartą dla służby Bo
żej została, utrzymywana dotąd troskliwie i w należytym porządku. O bszer
niejszy opis dawnej historyi i feraźniejszego stanu kościoła i klasztoru, zn a i-
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dujo się w P am , Reltg. T. 1. str. 5, 121 , 241. T. X sir. 518. Dzień U7®* r». 
na r. 1851, Nr. 54 , 123, 130, 133. Tygodniku illnutrowanym  ua r. 1862, 
Nr. 144). F  M. S.

Lądek, miasteczko rządow e w  gubernip W arszaw skiej, w powiecie Koniń
skim na równinie o wiorstę od rzeki W arty , przy trakcie z Konina do Pyzdr 
położone, o 3 mile od Konina odległe. Początek tego miasta jest następny: 
w  X III w ieku Kazimierz, książę Kujawski, klasztor Lędzki zajął I obok nieg‘o 
zamek zbudował, ale zaraz w r. 1247 odzyskał miejsce to Bolesław Pobożny, 
książę Kaliski, zniszczyw szy w arow nie zamkowe. Opanował jednak powtórnie 
Kazimierz Ląd i umocniwszy klasztor, w tenczas już dał opatowi w r. 1230 
wolność założenia pod klasztorem miasta i lokowania go na prawie niemieckiem. 
Odtąd powstało o ćw ierć mili od Lądu odległe, miasto Lądek, przez opatów nie
mieckich przezw ane L ffndSC i, który aż do czasu rsjądu Pruskiego, t. j. do 
r. 1798, było własnością Cystersów , a nie książąt Kujawskich i później W iel
kopolskich, jak  mylnie w  Star. Pol. T. I. str. 169 napisano. Opaci Cysterscy dbali 
o w zrost sw ego miasta, wyjednywali dla niego liczne przywileje inonarch ów 
polskich i sami, szczególnie do końca XVI wieku, wieloma swobodami obdarzali. 
Takich przywilejów 28 sztuk, pomiędzy któremi 14 na pargaminie z pieczę
ciami woskowemi, odesłano z Lądu do rządu gubcrnijalnegn W arszawskiego 
w  r. 1851. Były tam nadania W ładysław a Jagiełły  z r. 1414, Zygmunta I, 
z r. 1533, na jarm arki Jana III, opara Borzewskiego z r. 1377 i t, d. Późniejsi 
w szakże opaci chciwością powodowani, nie zw ażając na te nadane uracz po- 
przednikó./ prawa i przyw ileje, samowolnie ze szkodą miasta zajmowali jego 
posiadłości, sprzedaw ali takowe prywatnym i sami go do ubóslwa przyprowa
dzili. Do Ląuku, podiug wiadomości z różnych akt mngistratu powziętej, miały 
należeć niegdyś wsie okoliczne jako to: wieś Ląd, Jaroszyn, Kowalewo, W ola 
Koszutska i Dolany, wszystko to jednak Cystersi odebrali i do klasztoru przy
łączyli, po supressyi zaś tego pomienione wsie zajęte zostały na rzecz rządu 
a następnie przeszły do dóbr prywatnych. Dziś miasto liczy ogólnej ludności 
727 głów, pomiędzy któremi chrześcijan 708, starozakonnych 19, utrzymujących 
się z rolnictwa. Domów murowanych ma 52, drewnianych 24. Jest tu kościół 
parafljalny murowany pod tytułem św. Mikołaja, na miejscu dawniejszego z cza
sów M ieczysława S tarego na nowo z fundamentów w  r. 1777, przez ks. Kon
stantego Słowickiego opafa wystawiony, o dwóch w ieżach, w kształcie krzyża, 
dachówką kryty, trzy wiatraki, wszystko ubezpieczone na summę rs. 15 960. 
Fabryka niewielka oleju, 7 w arsztatów  płótna zw yczajnego, cech zgromadzenia 
p!óo:enniczego, magistrat, urząd skarbowy, dcputacyia kw aternieza stacyja 
transportow a, szkoła elementarna, szpital parafijalny. Jarmarki i ta r |i  od lat 30 
nie mają tu miejsca. F. M. S.

L e a d e  ( Joanna), założycielka Tow arzystw a filadelficznego, urodzona r. 1623 
w  Anglii, ośw iadczyła, że po długiej niespokojności i wahaniu się, w eszła sa
ma w siebie, i znalazła w  głębi serca swojego świafloł&lj namaszczenie Ducha 
Świętego, czego nadaremno szukała zew nątrz. Ztąd wynikły wszysti ie mnie
mane jej w idzenia, przepowiednie, objawienia; często w  zachwyceniu, mówi, 
w idziała Boga, jak go św. Jan oglądał na wyspie Patmos, nie w  obrazie, lecz 
bezpośrednio, w jego własnem jestestw ie. Tę niezmierną łaskę, która od czasu 
św. Jana nikomu nie była dana, udzielił jej Jezus Chrystus, co zwiastowało bli
skie przyjście królestwa duchownego. IV tćm królestwie, wyłącznie rządzo- 
nein przez Pana w ew nętrznego i boskiego, urzcczyw istnić‘się miało tysiąc le
tnie panowanie. W  r 1697, założyła Tow arzystw o filadelliezne które z cza-
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sem stać się miało niepokalaną oblubienicą Baranka. W ielu naw et uczonych 
weszło uo tego towarzystwa. W licznych książeczkach drukowanych w ła
snym nakładem i llómaczonych na różne języki, zw łaszcza na hollendcrski, 
Leade zdawała sprawę ze swych marzeń mistycznych; największe zamiłowa
nie miała w  pismach teozoficznych Jakóba Bóhme. Umarła r. 1704, licząc 81 
lat wieku. Gtównemi jej zwolennikami i uczniami byli mistycy: Pordage (ob.), 
lekarz i krzew iciel jej towarzystwa, Tomasz Brom ley , komentator biblii; Loth 
Hacher, lekarz, k.óry najwięcej rozszerzył filadelflzm w Hollandyi. L, R.

L e a n e  (W ilhelm  M arcin), pułkownik angielski, członek tow arzystw a kró
lewskiego w  Londynie, sławny z podróży i z badań geograficznych, history
cznych i archeologicznych nad Grecyją. Zw iedzał kr tj ten w latach od 1804 
do 1809, i ogłosił następnie: Traoels in  the Morea (3 t., 1830 r .) , Traeels in  
Northern Grecce (4 (omy, 1835), Topography o f  Alhens (drugie wydanie, 2 
tomy, 1841), Óu the demi o f  Attica  (1829) i t. p. Leske zw iedzał również 
wyspy greckie i Azyję mn: ijszą, owoce którei to podroży złożył w A tour in  
A s ia  m inor (1824); Memoir on the istund o f  Cos i innych podobnych pracach. 
W ypadkiem nowej jego podruży do Grecyi jest dzieło: Greece at the tw en ty -  
fine years prolection (1851), gdzie opisuje obecny stan polityczny i spółe- 
czny tego kraju. F. H. L .

Leal, miasteczko gubernii Estlandzkiej, powiatu lłapsałskiego, o mili 
odlegle od morza, nad rzeką Leją; słynie ze zwalisk zamku, w drugiej połowie 
X II wieku zbudowanego. Kamek ten był kolebką zakonu Kawalerów M ieczo
wych (ob.), k tóry, po zjednoczeniu z zakonem teutońskim Krzyżaków, stał się 
panem Inlłanf, a nareszcie Estonii. Zamek w raz z  przyległrm  doń miastem 
był kilka razy xg ręku nieprzyjaciół; następnie, za r z ą d 'y  szwedzkich, prze
szedł na własność prywatną. J. Sa...

Leander, ob. srM.
Leander (św ięty), urodził się w prowincyi hiszpańskiej K artagerie, gdzie 

ojciec jego Sew eryjan był rządcą. Za młodu Leander obrał sobie życie zakon
ne. Około r. 578 zoslał biskupem Sewilli, Za gorliwe wytępianie aryjanizmu, 
oraz nawrócenie na wiarę katolicką królewićza llerm enegilda. król Wizygotów 
Leowigild skazał go na w ygnanie, po ukaraniu syna śmiercią. Lecz później, 
czując sic bliskim zgonu, w ezwał św iętego biskupa, a syna i następcę 
swego Rekareda powierzył mu dla wychowania w w ierze katolickiej. M ło
dy Rekarod, wyćwiczony w naukach przez ś. Leandra, stał się 'żarliw ym  kato
likiem, i wstąpiwszy na Iron, starał się w3zelkiemi środkami o wytępienie ary 
janizmu. Grzegorz W ielki papież, z którym Leander zabrał znajomość i przy
jaźń r. 583 w Konstantynopolu, gdzie ten był w tedy Apokryzyjaryjnszera Ko
ścioła rzymskiego, poświęcił mu swój wykład na księgę Ilijoba. Leander zw o
łał sobor w Sewilli (590  r .j ,  na którym uchwalono wiele mądrych urządzeń; 
z trzech litnrgij: rzymskiej, wschodniej i Gallów, ułożył czw arią, która później, 
kiedy ch"ześeijanie hiszpańscy przeszli pod panowanie Arnbówj* przybrała na
zwisko Mozarabioznej. Podniesiony do godność' arcybiskupa, umarł Leander 
około r. 597. Z pism jego pozostały tylko: mowa miana r. 589 przy zamknię
ciu wielkiego' soboru w Toledo i Reguła dla zakonnic czyli rzecz o pogardzie 
świata i ćwiczeniu się w  modlitwach, pisana do siostry Florentyny Brat L e- 
nndra ś. Izydor, objął po nim stolicę biskupią w  Sewilli. Kościół obchodzi pa
miątkę ś. Leandra d. 13 Marca. L . fi.

L e b a d e a ,  miasto w Beneyi, na północno wschodirm stoku HoHkonu, na po
łudnie od Cheronei, dzisiejsza Liwadi/ja  sławna w  starożytności dla jaskini



778 Lebadea — Lebel

Trophoniusa, połączonej z  w yrocznią, n odgraniczoną od Lebadei przez rzecz
kę Derkynę. Nowsze badania wykazały, ze ta jaskinia znajduje się pod zapa- 
ułym ' ' ruiny kościołem. F. H. L.

iiebbelski (Jerzy ), kaznodzieja kaszubski, żyjący w XVI w ieku, urodził 
się w W resznicach i był kaznodzieją katolickim przy kpściele ś. W aw rzyńca 
w Toruniu w r. 1582, gdzie wydał w narzeczu kaszubskiem tłómaezenie z  ła
cińskiego, jednej mowy W arszewickiego o pokoju zawartym w Kabłoozu po
między królem Stefanem a wielk. ks moskiewskim. Jest to najdawniejszy za
bytek piśmiennictwa kaszubskiego, który nosi tytuł Christophora W arszewie- 
kiegn, do wielmożnego oświeconego a niezwyciężonego S te fana  króla polskie
go i t. d , Ora/Ha (Toruń, w  druk. Melchiora Nerynga 1582, w 4-ce), przy
pisane Krzysztofowi Kostro z Sztenbachu, w ojew odzie pomorskiemu. F . M. S.

r ebeau (Jan  Ludwik .^ózef), mąż stanu belgijski, urodzony 1794 r. w liny, 
początkowo był adwokatem przy sądzie apellacyjnym w Lióge, gdzie razem 
z Rogier’em i Deveaux > ałożył czasopismo, p. t.: Mathieu Lnensberg , prze
zwano pi /n ie j Li; po/ili</ue} jeden z najenergicznicjszych organów oppozycyi 
przeciw rządowi hollenderskiemu. Około tego czasu Lebeau wydał także: R e-  
cueil pnlilit/ue et adm in istra tif de la pronince de Liege, oraz Obserralions sur  
le poueoir royal, która to zw łaszcza ostatnia praca imię jego uczyniła popular- 
nem. W tejże epoce był jednym z założycieli stowarzyszenia narodowego, 
zwanego L ’union, jednoczącego stronnictwa liberalne i knfoliekie w dojeniach 
przeciw panowaniu obcych. Za wybuchem rewolucyi z J 890 r. rząd tymcza
sowy powierzył, mu urząd adwokata generalnego przy sądzie w Liege; późi. 
ze swojego miasta rodzinnego wybrany został do izby, której został jednym 
z członków najbardziej wpływowych. Wespół z Koyer’cm i ł)eveaux utworzył 
z katolików i liberalnych wiernych stowarzyszeniu Iśu n io n  stronnictwo pośre
dnie, które nazwano doktrynerskiem, a którego on został mówcą. W :mieniu 
tego stronnictwa protestował głośno przeciw  wszelkim planom połączę.lia się 
z Franoyją i walczył przeciw kandydaturze księcia Nemours za księciem 
Leuchtenbergskim, potem zaś, silnie obstawał za Leopoldem sasko-koburgsm u, 
Jako minister spraw zagranicznych (1831 r.) kierował układami na konferen
c ja c h  londyńskich. Dyplomaeyja europejska uznała rozwiązanie królestwa 
Niderlandzkiego, lecz utrzymała dla domu Orońskiego zbuntowane również 
księstwo Luxem burgskie. Z razu kongres narodowy odrzucił układy konferen- 

. cyj, znane pod nazw ą ośmnastu artyaulów . Dla pokonania oporu patryjotów, 
który przez mówcę swojego, Gendebien, protestowali przeciw  opuszczeniu 
Luxem burga, Lebeau, obok umiarkowania i zręczności dyptomaty, dow ćJl 
prawdziwej wymowy, która zniewoliła kongres do przyjęcia protokn‘ów konfe- 
rencyj (9 Lipca 183 i r.). Po takiem zw ycięztw ie Lebean dobrowolnie opuścił 
w ładzę i pozostał tylko członkiem kongresu; za wtargnięciem atoli wojsk hol- 
lenderskich do Belgii, ocalonej przy pomocy Francuzów, od 1832— 34 r. był 
znowu minijtrem sprawiedliwości. Po rozruchach ulicznych w Bruxelli 
w d. 4, 5 i 6 Kwietnia 1834 r., opuściwszy gabinet, mianowany został guber
natorem prowincyi Namur, a w Marcu 1840 r. objął powtórnie wydział spraw 
zagrani-,znych, z  którego ustąpił już po upływie roku przed gwałtowną oppo- 
zy cy ją  stronnictwa katolickiego. W szakże przeciw  temu stronnictwu, razem 
z ii.nymi dokfrynerami, zrobił koalieyję z  radykalnemi i demokratami, która 
zw yciężyła w 1847 r. Odtąd był on silną podporą gabinetu F ióre i Rogier 
i jednym z najgłówniejszych przeciwników parfyi klerykalnej. F. H ■ L .

Łebel (Ignacy), doktór medycyny, znakomity lekarz i zasłużony pisara



Lebel — Lebleckl 779

nr literaturze medycznej polskiej, nauki kończył w un:,versytecie wileńskim, 
później przybył do W arszaw y i tu przez la t kilkadziesiąt nader liczną miał 
praktykę. Członek towarzystw a w arszawskiego lekarskiego, sekretarz tegoż 
i redaktor od r. 1840 przez lat kilkanaście Pam iętnika lekarskiego, w którym 
liczne artykuły swego pióra drukował. W ymienione w  Zbiorze wiadomości do 
historyi sz tu k i lekarskiej Gąsiorowskiego, w tomie III, str. 481 i następne. 
Umarł w e wsi Niekłaniu 1861 roku Osobno wydał O kuracyi wiosennej 
(W arszaw a, 1830, w 8 -ce ); O w pływ ie z im n a  na ciało ludzkie  (tamże, 1833, 
w 8 -ce ) O kąpielach wiślanych w  ct,asie lata (tamże, 1835, w 8-ce); O nagan
n ym  zw ycza ju  używ ania m er ku ry  ju szu  słodkiego (tam że, 1829; bezimiennie). 
Dzieło szozuple lecz bardzo ważne w swoim rodzaju. F. M. S.

I-ebeDSOhP (Abraham Dob Ber ha-K ohen), syn Chajima, mający przydo
mek A d a m  ha-K ohen , urodzony w W ilnie i tamże obecnie żyjący, jest jednym 
z  najlepszych poetów hebrejskich i egzegetyków  biblijnych. W ydal pod tyt.; 
Szire Sefa t Kodesz (P ieśn i św iętego języka) dwa zbiory poezyj hebrejskich: 
jeden w  Lipsku 1842, drugi zaś przewyższający pierw szy i onjętością i po
etycką w artością, w  Wilnio, 1856 r. Na niwie egzegezy biblijnej położył L e- 
bensohn w ielkie zasługi; wypracow ał pod tyt.: Byurim  Chadaszim  (Objaśnie
nia nowe) wyborny, na gruntownych zasadach gramatycznych oparty i nowemi 
poglądami zalecający się komentarz na całe prawie Pismo S -te  Starego T es ta 
mentu (drukow any w W ilnie od 1849— 1853 r., razem z tekstem Biblii i inne- 
ffii komentarzami). Znaczną część tegoż komentarza pomnożył autor później 
doktadniejszem objaśnieniem i wydał osobno bez tekstu w W ilnie 1858 roku. 
Wspomnione utwory poetyckie i prace egzegetyczne znalazły uznanie naj
sławniejszych krytyków i uczonych. Pomniejsze pisma Lebensohna, oprócz 
artykułów zamieszczonych przezeń w czasopismach hebrejskich, są: Ebel Kabed  
(Żal ciężki) (W ilno, 1825), mowa pogrzebowa z okazyi śmierci znakomitego 
Izraelity Sauk. Kacenelenbogen; Kinal So frim  (E legija pisarzy; (Wilno, 1847), 
aczona i obszerna mowa pogrzebowa, z okoliczności zgonu słynnego M orde- 
cnai Aharona Gineburga z W ilna; uwagi nad dziełem gramatycznem Salomona 
Lewisohna, p. p.: Mechkere L aszon  (Badania językow e), razem z niem w W il
nie 1849 r. wydrukowane. — Lsbensohn Micłiail (M ichał Józef), syn po
przedzającego, poeta hebrejski, uważany przez najsławniejszych pisarzy Izra
elitów za rzadkie zjawisko na horyzoncie nowoczesnej belletrystyki hebrej- 
skiej; urodził się w W ilnie 1828 r Już w  dzieciństwie zdumiewał znających 
go okazyw anym talentem poetyckim, a chociaż skutkiem płucowej choroby 
całe jego życie było nieprzerwanem pasmem cierpień fizycznych, oddawał się 
jednak ciągle naukom. Oprócz mowy hebrejskiej którą po mistrzowsku władał, 
znał także języki: polski, niemiecki, francuzki i inne. W  21 r. życia przełożył 
wierszem 3 i 4 księgę Eneidy W irgilijusza na,język hebrejski, p. J.: Jłerisut 
Troja (Zburzenie Troi) (W ilno, 1849 r.). Podczas swej bytności w Berlinie 
ułożył p t.: Szire Bat Cyjon (Śpiew y córy syońskiej) (W ilno, 1851), poezyje 
hebrejskie, które przez Jozuego Steinberga, rabina wileńskiego, na niemiecki 
język  wierszem przełożone i w tymże języku 1861 r. w W ilnie wydane zosta
ły . Umarł w kwiecie młodości, bo w 24 roku swego życia. F. Str.

Leoiecki (Kornel Stołpowicki), w ładyka włodzimirski i brzeski, unicki 
w X V III wieku. Z początku bazylijan, potem generał hazylijanów. Opat su- 
praślski, dermański i dubieński. Biskupem włodzimierskim został mianowany 
przez króla d. 12 Sierpnia 1729 r. po śmierci metropolity Lwa Kiszki (Sygilla-  

ks. 22). Instalowany na władyotwo, absgue ulla dispensahone, mówi K u-
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ryjer polski ów czesny (K u r .  p o i , nr IX). Odnosi się to pewnie do okoliczno
ści. że Lebiecki, jako zakonnik rusKi nie potrzebował ku objęciu biskupstwa 
żadnych innych formalności, gdy z prawa nnlożały się stolice biskupie bazyli- 
pnom. Biskupem był Lebiecki niedługo. Umarł unia 2 albo 22 -go  Stycznia, 
4730 r., bo dwie mamy daty, pogrzebiony w Włodzimierzu. W  spisach Nie- 
sieckiego i Stebelskiego nie masz władyki Konrada; niedojrzeli go, że by] krót
ko (Stebelski, III, 22C). Jul. B.

Lebiecłiań, miasto powiatowe gubernii Tambowskiej, odległe o 29 mii od
miasta gubernralnego Tambowa, leży na prawym górzystym brzegu rzeki Do
nu, założone w celu obrony miast Jelca, Dalikowa i Epifani od napadów Tata
rów; dziś żadnych śladów dawnych warowni nie zostało. Lebiediań należał 
dawniej do prowincyi Jeleckiej, gubernii W oronezkiej. Obecnie ma mieszkań
ców 8,000 giów  płci obojga, 7 cerkw i i około 7,500 r sr. wpływu rocznego 
do kassy miejskiej. Jarmarków w  roku jest 5, z tych znaczniejsze: troicki 
i pokrowski, na które, prócz rozmaitych towai iw  za kilka milionów r. sr., 
przypędzają bardzo znaczną liczbę koni ze stadnin i tabunów kozackich— Le- 
biediański powiał zajmuje powierzchni 56 mil □ ;  z tych ziemi uprawnej 
166,500 dziesięcin; łąk 30,000 i lasów około 68,300 dziesięcin. Liczba mie
szkańców wynosi 90,000 głów płci obojga. Miejscowość powiatu jest wy
niosła; w części wschodniej równa, w  zachodniej pagórkowata, szczególnie nad 
brzegam i rzek Donu i Krasiwej M ieczy. Prócz rzek tych, przepływa w po- 
powiecie na rozległości 10 mil rzeka W oronież. 7; jezior znaczniejsze: Zarajskie, 
Jermieńjewo i Andreiewskie. Miejsca bagńrete znajdują się w  północno-wscno- 
dniej części powiatu, nad brzegami rzeki Korony. Grunt jest t-gliniasty, pia- 
sczysty albo mulisty, Jłolnictwo stanowi główne mieszkańców zatrudnienie. 
Ze stadnin 2 najliczniejsze; owczarń rassy poprawnej jest 4. Powiat posiada 
4 zakłady do topienia łoju. 1. Sa  ..

L .L ień in , Uliasto powiatowe gubernii Charkowskiej, leży o 22 miłe od mia
sta Charkowa, na miejscu równem i piasczystem, nad rzeką Ałszaną, któro 
dzieli miasto na dwie części. Lcbiedin założony w połowie wieku XVII, sta
nowił w tedy miasto secinowe pulkn aohfyrskiego. Przed utworzeniem namie
stnictwa, w  L e' iodinie znajdował się zarząd komis -o ryj a tu; następie'o miasto 
do rzędu powiatowych zalic -one, pozostając przez lat pięć (od roku 1797 do 
r. 1892 ) za etatem. Liczba mieskańców wynosi 12,000 gtów płci obojga 
Miasto składa się z  samych prawie domów drewnianych, słomą pokrytych; ma 
8 cerkwi drewnianych, 6 fabryk i 10,500 r. sr. wpływu rocznego do kassy 
miejskiej. Zakłady farbierskie produkują pasy wełniane za summę 15,000 
przeszło r. sr., które na sprzedaż w ysyłają do M oskwy, na jarm arki niższo- 
nowogrodzki i koronny (p«d miastem Kurskiem ), tudzież do Ozcrnihowa 
i K rólewca.—  Lebiedirski pondat zajmuje powierzchni 46 mil Liczba 
mieszkańców wynosi 105,000 głów p'ci obojga. Miejscowość), powiatu po
chyloną jest od póinoco-wsehoiiu na potudnio-zachód; tu biorą początek rzeki 
Suta, Grun i Chorol; nadto powiat skrapia rzeko Psiot; między rzekami idą wy
niosłości,-częstemi poprzecinane wąwozami. W  powiecie znajduje się miasto 
zaetatow e Niodrygajlow i 72 osad i wsi. M ieszkańcy trudnią się głównie 
rolnictwem, nadto uprawą tytoniu, pszc/olniotwem i ogroanictwem. Fabryk su 
kna jest dwie, saletry 12, gorzelni 20. W ielu z włościan trudni się czuma- 
kowaniera. J  Sa...

LebictSzieW, miasteczko w dawnem województwie dziś gubernii Wileń
skiej, przy trakcie z Wina do Mińska, o 15 mil od W ilna a o 11 od Mińska,.
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starodawna dziedzina książąt Holszańskioh z których Alexnnder Algimunto- 
wicz fundował tu w r. 1476 kościół parafijąlny, uposażony hojniej w r. 1543 
od Paw ła ks. Holszańskiego, biskupa wileńskiego. Ostatni ten potomek imie
nia swego między innemi dobrami i Lebiedziew  testamentem, Zygmuntowi 
Augustowi zapisał, jednakie przeszedł on do rąk Radziwiłłów i do końca pra
wie X V III w ieku u nich zostawał. Był tu oddawna zbór kalwiński murowany 
zapewne przez którego z Radziwiłłów pod koniec XVI wieku założony. Od 
r. 1704 juz przy nim kaznodziei nie było, tylko z Zupran dojeżdżał; wszakże 
zbór lebiedziewski jest jednym ze czterech kościołów wyznania helweckiego 
w  dystrykcie wileńskim, które aż do końca panowania Augusta III w całości 
zostały. F. M, S.

Lebioda O b . Łoboda.
L ebiodka (Origanum oulyare Lin.) inaczej macicrzycą lub macierduszką 

przezyw ana, jest to bardzo pospolita w całej Europie roślina, a u nas po su
chych na słońce wystawionych w zgórzach, brzegach lasów lub koło dróg pra
w ie wszędzie się natrafiająca i w Lipcu i Sierpniu kwitnąca Poznać ją mo
żna po łodyżce gałęzistej, na 1 do 2 stóp dorastającej, w raz z liśćmi często 
purpurowo nabiegnięlej po liściach jajowato-podłużnych, a kwiatach w argo- 
w atyeh, ciemno-różowo-czerwonych, baldaszko-groniasto rozłożonych, mocno 
korzenno tak jak i oafa roślina nachnących. Dawniej używano ziela ./(herba  
O r/yani) z tej rośliny na lekarstw o, jako środek korzenno-rozgrzew ający, 
dziś najczęściej tylko do kąpiel ziołowo-parowych lebiodkę w raz z  innemi 
pachnąccmi roślinami biorą.. W ogrodach sadzą także umj ślnie lebiodkę dla 
użytku kuchennego, zow iąc ją  majeranem zimowym i do łając jako przyprawę 
korzenną do potraw lub marynat, Zapach tej rośliny pochodzi od olejku lo
tnego, tak jak zw ykle w roślinach wargowatych (Labialae), pod naskórkiem 
w łodyżce, w  liśeiach i kwiecie się znajdującego. Drugi gatunek lebiodki, 
kreteńską albo dyptamem lub mnjorankiem kreteńskim ( O riyanum  cre/icum  
Lin.) przezywany, rośnie w Europie południowej, a szczególniej na wyspie 
Krecie. Posiada smak i zapach bardzo do majeranku (ob .) podobny, i dziś 
jeszcze tej rośliny często używ ają za lek w południowej Europie i na W scho- 
dzio. Olejek lotny z niej odkroplony, znany jest pod nazw ą olejku chmielo
wego hiszpańskiego. Nadto jest jedną, z bardzo sławionych roślin staroży
tności. Homer naprzykład, w iele bardzo o i lej mówi, a w ogóio Grecy 
oważaii ją  za cudowny środek na w szelkie rany. A rystoteles naw et powiada, 
że okalcczate kozy, szukają instynktowo (ej rośliny, by sw e rany leczyć. 
Słowem bogowie sami i bohaterowie używali kreteńskiej lebiodki czyli dypta
mu do leczenia śmiertelników, bo jak  W irgiljusz mówi tę roślinę właśnie zbie
rała W enus na górze Ida, by uleczyć rany Eneasza F. Be.

Leblanc (Tom asz), teolog, urodzony r- 1597 w Vitry, niedaleko Chalons, 
wstąpiwszy do zakonu jezuitów', wykładał w rożnych kollegijach teolngiję, e \e g e -  
tykę, język hebrejski i był rektorem kilku klasztorów, a następnie prowincyjałem 
zakonu. Umarł r. 1669 w  Rcims. Pisał w iele dzieła scetycznyoh i moralnych 
przeznaczonych dla ludu, jak np. te Bon T,aboureur\ la Bnnne Ser nonie: le Bon 
A r lisa n ; le Bon Valel; le Bon Vigneron\ le Bon E m iter  i t. d.; w ydał krótką 
„Historyję domu Sabaudzkiego;” liómaczył różne księgi z w łoskiego na fran- 
cuzki. Najważniejszą jednak pracą Leblnnc‘a był kommentarz na Psalmy, 
w  sześciu tomach in fol., pod tyturem: P sa lm orum  Uaeidicorum ana lysis  (Ly
on, 1665 r.; Kolonija, 1681 r.). W  tem dziele podaje obszerny rozbiór ka -  
dego psalmu, dalej, obok textu łacińskiego, narafrazę, następnie objaśnienia filo-
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logiczne i h is to ry c zn e /'z  odwołaniem się do tex(u oryginalnego i kilku wersyj 
starożytnych. Kommentarz nad pierwszym psalmem, zajmuje 152 stronnic in 
folio. Dzieło to uważane jest za dopełnienie kommentarzy Kornelijusza a La- 
pide, który pominął Psalmy, tudzież księgę Hijoba. h\ R,

L ebran (Karol), 'sławny malarz francuzki, ur. 1(>18 r. w Paryżu syn mier
nego rzeźbiarza. Pierwszym  jego nauczycielem był Jouef którego jednak 
wkrótce prześcignął. Po powrocie z Rzymu, gdzie pod kierunkiem Poussin’a 
studyjował głównie antyki i utw ory Rafaela, otrzym ał szlachectwo, w 1(548 r 
został prezesem nowo-założonej akademii malarstwa i rzeźby, później pier
wszym malarzem królewskim i dyrektorem fabryki Gobelinów Od 16(51 do 
1683, to jest do śmierci ColberPa w raz z którą wpływy jego zaczęły upadać, 
zajmował się głównie obrazami, przedstawiającemi otoczenie Ludwika XIV 
i św ietne uroczystości dworskie. Najwięcej pracował w W ersalu. Umarł 
1690 r. Lebrun jest jednym z  najcharakterystyczniejszych wyobrazicieli sztu
ki sw ego czasu. Obok wielkiego daru inwencyi i niezaprzeczonej łatwości, 
posiadał mianowicie wykształcenie artystyczne swojej epoki i takim sposobem 
mógł być założycielem nowegoj**tak zw anego klassycyzrau, który go przeżył 
w licznych uczniach. W szakże pomimo rozległych bardzo studyjów nad for
mą, wyrazem  i kostjumem, zbywało mu całkowicie na głębokości i sile uczucia, 
tak iż jego zw ykle jaskraw e obrazy tem bardziej robią wrażenie czczych bły
skotek. Najsławniejsze są jego płótna z Historyi A łexandra w Luwrze. Le
brun osobiście nie był łubionym i ciążył po tyrańsku nad wszystkiemi kw esty- 
jami sztuki na dworze Ludwika XIV. Dwa jego dziełka: Trait« nur la p h y -  
SiOnon.ie i S u r  le caractere den pasnions są wskazówkami dla m alarzj jak 
w  sposób mechaniczny i konwencyjonalny zastąpić w yraz uczucia i namiętności.

Lebrun (Poncyjusz Dyjonizy Echouard), zw any zw ykle L eb rn n -P in d a re , 
najwięuszy liryk francuzki ze szkoły klassyków, ur. 17*9 r. w Paryżu; pc 
ukończeniu nauk był sekretarzem  księcia Conti. Pociąg do epigrammntów zje
dnał mu w ielu nieprzyjaciół. Po śmierci księcia, straciw szy posadę, a jedno
cześnie i majątek skutkiem bankructwa księcia Rohan, otrzymał pensyję od Lu
dwika XVI, któremu odtąd kadził ciągłemi pochlebstwami. Gdy wybuchła re -  
wolucyja, M uzy swojej użył na wysławianie jej i został poetą konwencyi k t„ - 
ra dała mu mieszkanie w Luw rze. W  samej rzeczy niektóre z jego Od r e -  
publikanckioh są prawdziwemi arcydziełami Zn konsulatu otrzymał pensyi 
rocznej 6 ,000 franków od Napoleona, jakoż odtąd jego opiewał w odach, lubo 
zarazem  lakże przedrw iw ał w epigramatach. Umarł w 1807 r. Ginguene 
wydał jego Ocneres compleles (2 tomy, 1821): w nich mieszczą się poezyje li
ryczne, ody i elegiie, przew yższające pod względem mocy, zapału, wzniosłości 
i siły logicznej, w szystkie inne utw ory klassyków francuzkich. Epigramata 
jego są ostre; sam jednak niszczył najzgryżliw sze. Poemat dydaktyczny; L a  
naturę, odznaczający się wybornym językiem, ale nie dokończony, obfituje 
w  ustępy piękne i prawdziwie poetyczne: Lebrun nie ukończył również dro
giego poematu: L es eeillees du Parnanse. Na uwagę zasługują jeszcze jego 
objaśnienia do utworów Bonin i Jana Chrzciciela Rousseau. R  H. L.

Lebrnn (Karol F ianciszek), książę Placencyi, ur. 1739 r w' Saint-Sauveur- 
Landelin pod Confames, uksz*ałciwszy się w wysokim stopniu w Paryżu, zw ie
dził Angliję i Hollandyję;1 poczem zajał się wychowaniem dzieci późniejszego 
kanclerza M aupeou, który mianował go sekretarzem . Gdy Maupeou wpadł 
w niesnaski z  parlamentami, Lebrun wydał kilka broszur w  interesie dworu 
i był podohno autorom urzędowych pism i aktów, które dwór wydał i ogłosił w tej
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sprawie. Za wstąpieniem na tron Ludwika XVI w raz kanclerzem popadł w nie
łaskę, po ozem lat pięć przeżył w zupełnej samotności, aż dopiero przed samym 
wybuchem rewolucyi zwrócił na siebie powszechną uwagę książką p. t.: La rota; 
du citoyen. Seneszalstwo Dourdan wybrało go do zgrom „dzenia narodowego, 
gdzie zachowywał powagę i umiarkowanie i zahierał głos głównie w kw esty- 
jach finansowych i administracyjnych, o których dokładne miał wiadomości. Po 
zamknięciu zgromadzenia został prezesem rady zarządzającej w  departamencie 
Seine i Oise, i na tćm stanowisku dowiódł wielkiej odwagi i roztropnośei. Pot 
wypadkach z 10 Sierpni., 1792 r. wtrącony do więzienia, uwolniony został do
piero w raz z upadkiem terroryzmu Za wprowadzeniem dyrektoryjatu w szedł 
do rady i ^ciuset i w  dniu 20 Lutego 1796 r. został jej prezesem. Na tym 
urzędzie w  rewolucyi 18 Brumairc’a oddał wielkie usługi Bonapartemu który 
za to zroDi' go trzecim konsulem. Lubo najpostuszniejszą był kreaturą swoje
go mistrza, rzeczywiste przecież położył zasługi dla finansów publicznych. 
Zia wstąpieniem Napoleona I na tron cesarski, Lebrun został wielkim pod
skarbim państwa i generalnym gubernatorem L igury i, którą w 1806 roku 
przm enić musiał w departament franenzki. Następnie cesarz mianował go 
księei im Płacency.. Po abdykacyi Ludwika wysłany zosłał na gubernatora 
do Ilollandyi, gdzie postępował z umiarkowaniem, a gdy go ztąd pod koniec 
1S13 r. sprzymierzeńcy wypędzili, udał się do P aryża i podpisał akt powołują
cy Burbonów na tron francuzki. Jako nadzwyczajny komissarz w Caen, tak 
wielkie im w yrządził usługi, że go w  Czerwcu 1814 r. powołano do izby pa
rów, ponieważ jednak w czasie Stu ani przyjął od cesarza tytuł wielkiego mi
strza uniwersytetu paryzkiego, pod drugą rrstauracyją polityczne swoje stano
wisko utracił. Dopiero w Marcu 1819 r. w szedł znowu do izby parów, w któ
rej należał otwarcie do stronnictwa konstytucyjnego. Umarł 1824 r. Lebrun 
był członk:em instytutu i przetłumaczył llijadę Homera (1774), oraz Jerozolimę 
w yzw oloną  Tassa (1776 ) — N ajstarszy jego syn, A n n a  Karol Lebrun , ksią
żę  Placencyi, nr. 1775 r,, był adjutantem generała Desaix, który skonał na je 
go rękach. W 1805 r. mianowany oowódzcą pułku, w 1807 r. generałem 
brygady, w alczył 1811 r. w Hiszpanii. Za Stu dni był deputowanym z de
partamentu Seine i Marne. W  1824 r. nastąpił po ojcu swojem w godności 
parowskiej; w ydał także jego P a m ię tn ik i  (1 8 2 9 ). W 1852 r. Napoleon III 
mianom ał go senatorem. F. H . L.

ijetrun (Piotr Antonfjj poeta francuzki, ur. 1785 r. w Paryżu. Zaw czasu 
już okazywał zdolności poetyczne, a gdy przypadkiem niektóre z młodocianych 
jego uiworów dostały się do rąk ministra Franciszka de Neufchateau, dwunasto
letni poeta przyjęty został do szkoły Prytaneum w  Saint-C yr. Przypadek ró
wnież zrządził, że cesarz zw iedził ten zakład w dniu, w którym szesnastoletni 
Lebrun zastępował właśnie w  klassie chorego professora retoryki, a na pytanie 
monarchy: jaki obiera sobie zawód? przytomna odpowiedź młodzieńca: „O pie
wać sławę waszej cesarskiej mości,” zjednała mu f ,200 franków rocznej pensyi, 
gdy jeszcze wkrOtce potem wystąpił z odą: A la grandę armee (1 8 0 5 ). Kiedy 
w 1808 r. pojawiła się jego Oda na  kam paniję 1807 iśj za przyczynieniem się 
hrabiego de Nantes, otrzymał zyskowną posadę głównego poborcy dochodów 
niestałych, llestauracyja zostawiła mu pei.syję, lecz odebrała urząd. W 1822 r 
ogłosił Poi;me lyriąue sur la m ort de Kapoleon, a teraz i pensyję swoją 
utracił. Później zwiedził W łochy i Grecyję; owocem tej podróży był najlepszy 
jego utwór: Yoyaye en Orfice (1828 ), gdzie w  żyw ych kolorach opisuje w ra
żenia doznane. P ierw sze jego trngedyje: Pallas, flis d^Ecandre, pisane już
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w r. 1806, ale drukowane dopiero w 1822 r. i W yssę  (1814  r.) rlew iclkiej są 
wartości; natomiast frngedyje: Marie S tuart (1820), na wpół tłómaczenie, na 
wpół naśladowanie z Schillera, i L e  Ci/i d 'A iuialousie (1825 r.) , wielce są ce
nione i niepospolite miały powodzenie na scenie. Znakomicie podobał się tak
że jego poemat dydaktyczny: Le bonheur que procure 1’elude dans ton/es les 
situations ite la vie (1817), który w konkursie, do którego stawał także W iktor 
Hugo, otrzymał od akademii połowę nagrody. W r. 1828 Lebrun został człon
kiem akademii francuzkiej. Po rewolucyi lipcowej został dyrektorem drukarni 
królewskiej, a w r 1839 parem Francyi, zaś w Marcu 1853 r. senatorem,

IiC D n m  (A lexander Antoni), jeden ze znakomitszych w s| ółczesnych le- 
knrzy polskich i chirurgów  operatorów. Urodził się w W arszaw ie 1803 roku, 
nauki szkolne rozpoczął i skończył w konwikcie księży pijarów na Żoliborzu, 
zaś w uniw ersytecie aleksandryj ;kim kształcił się w  zaw odzie lekarskim, tnn.- 

e otrzym ał w r. 1824 stopień magistra medycyny i chirurgii. P rzez następne 
lat trzy  doskonalił się w szkole lekarskiej w Paryżu, w której w r. 1827, po 
złożeniu powtórnego z całego kursu egzaminu, uzyskał stopień doktora medy
cyny i chirurgii, napisawszy rozprawę p. i E ssa i medical sur la i>liqu<! polo-  
naise  (Paryż, 1827, w 4-ce). W  dalszej podróży uczył się w Londynie, Yvie- 
dniu i Berlinie. Z a powrotem do kraju, w r. 1828 osiadł stale w W arszawie, 
zajął się praktyką lekarską i chirurgiczną, zaszczytne pomiędzy lekarzom' wy
robiw szy sobie stanowisko. Od r. 1829 jest lekarzem Szpitala Dzieciątka Je 
zus. W latach od 1836 do 1840 był naczelnym lekarzem domu zdrowia na 
Ordynackiem, poczem został naczelnym lekarzem szpitala Dzieciątka Jezus, 
i dotąd pełni to urzędowanie. Od r. 1840 należy do składu rady lekarskiej kró
lestw a jako członek honorowy; w  r. 1860 w ezwany na professora kliniki c h i
rurgicznej i operacyi chirurgicznej w cesarsko-królew skiej akademii medyczno- 
chirurgicznej w arszaw skiej, tę samą katedrę zajmuję w wydziale lekarskim, 
szkoły głównej, do której taż akadcmija wcieloną została, będąc jednocześnie 
od r. 1862 mianowany dziekanem fakultetu lekarskiego. Le Brun jest jednym 
z  najdawniejszych członków tow arzystw a lekarskiego w arszaw skiego; przez 
lat 6 był jego sekrelai zern, 3 lata był w ice-prezesem  i tyleż lat piastował go
dność prezesa. Jest nadto cztonkiem tow arzystw  naukowych: wileńskiego le
karskiego i krakowskiego. Oprócz licznych rozpraw w czasopismach lekar
skich pomieszczanych, przez lat 10 ogłasza! drukiem ważne pod wielu w zglę
dami sprawozdania z czynności lekarsko-chirurgiezuych w szpitalu Dzieciątka 
Jezus, teraz zaś w P am iętn iku  towav%yslwa lekarskiego wydrukował dwa 
sprawozdania z czynności kliniki chirurgiczni’), której jako professor przewo
dniczy. P. M. S

Łebsko, (Leba See) jezioro w  Pomeranii, przez któro przechodzi rzeka 
Lcba, i z  nią razem przy mieście Leba łączy się z morzem Baltyckiem, trzy  
mile długie a milę szerokie.

L e c ce , Stolica prowincyi T erra di Otranlo czyli T erra di Lecce, w byłem kró
le s tw ., Neapclitańskiem, leży o 1 V2 mili od morza Adryjatyckiego, na stoku 
Apenninu, w rozkosznej, żyznej i dobrze uprawnej okolicy, jest rezydencyją 
biskupa, sądu cywilnego i kryminalnego prowincyi i jednem z  miast najlepiej 
zabudowanych we W łoszech południowych. Całe o<oczono jest murami, w ie
żami i kilkoma przedmieściami, ma duży rynek, ozdobiony statuami, wielkie 
i szerokie ulice, kilka wspaniałyeb gmacnćw, zamok w arow ny, katedrę, dzio- 
więć kościołów parafijalnych i kilka klasztornych i innych, dwa gimnazyj*. 
i dom podrzutków. Ludność przenosi 20,000 dusz; trudni się głównie uprawa
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baw ełny, tytoniu i wina, wyroDem towarów bawełnianych i koronek, oraz zna
cznym handlem produktami, mianowicie oliwą, której okolice dostawiają poddo- 
statkiem i która znana jest poa nazw ą Oliwy h Lecce, jako najdelikatniejsza sto
łowa. Zdaje się, że Lecce powstało ze starożytnego miasta Lapia  w Kalabryi; 
w  wiekach średnich stanowiło hrabstwo normandzkie. W  1189 r., hrabia T an
kred di Lecce został królem sycylijskim. F. E. L.

LeCCO, miasteczko nad jeziorem di Como, od którego odnoga tegoż jeziora 
nazyw a się lago di Lceco. i

L e c h  fgLiCMs), rzeka wpadająca ze strony prawej do Dunaju, b e rze  począ
tek  na górze Rolhe W am i, w  Voralbergu. Po biegu na 38 mil długim ma swo
je ujście pod Lechsyemutid, poniżej Donauwórth. W ypłynąw szy niedaleko F iis- 
sen z Alp Algawskich do Bawaryi, gdzie prawie ciągle stanowi granicę pomię
dzy starą Bawaryją a Szwnbiją, Lech staje się splawnym pod Schongau (100 
stóp szerokości), ale dopiero pod Landsbergiem opuszcza ciasną i górzystą do
linę i na płaskowzgórzu jeszcze jest potokiem gwałtownym, o płaskich brzegach, 
szerokim ua stóp 300 do 500 i z mnóstwem wysep. Pomiędzy innomi wodami, 
Lech przyjmuje pod Fiissen rzekę Vils, pod Schongau Halblech, a pod A n g s- 
burgiem W ertach.— Lech pamiętny także jest kilkoma stoczonemi nad nim bi
twami, jak  np. około miasteczka Rain, powyżej ujścia do Dunaju, między S zw e
dami pod Gustawem Adolfom a cesarskimi pod Tiilym d, 15 Kwietnia 1632 r. 
Sławnem jest pole zwane Lechfeld, długie na mil 5, pomiędzy rzekami Lech 
i W erłach, gdzie roku 955, cesarz Otton I walne odniósł zwycięztwo nad 
W ęgram i. F. II. L .

Lech, w pierwotnych dziejach Polski, tak zwanej historyi bajecznej, pierw szy 
władzca panujący. Miał on być starszym bratem Czecha i Rusa, przybył do 
Polski zK roacyi,z ponad rzeki K rupy, ustąpiwszy dobrowolnie Czechowi Czech, 
Osiadł w Wielkopolsoc, gdzie zbudował Gniezno stolicę państwa, tak nazwaną 
od gniazda białych orląt, które tam znaleziono, a z tych orląt pochodzi herb 
Polski, orzeł biały w ozcrwonćm polu, przez Lecha nadany. Dotąd w zgórze, 
na którym wznosi się starożytna katedra w Gnieźnie, nosi nazwę góry Lecho- 
wej. Inni kronikarze mówią, że Lech, Gniezno dla tego tak nazwał, że upo
dobawszy sobie tameczną okolicę, rzekł do towarzyszów : gn ieźdźm y się (utaj! 
Po śmierci Lecha I, panował syn jego Lech If, najstarszy z rodzeństwa. W o
jował w Danii z rożnem szczęściem. Rodzina Lecha panowała lat sto bez 
przerw y. Kronnrarze w okresio bajecznych  dziejów wymieniają aż siedmiu 
Lechów, później przezwanych Leszkami, po których zaczał panować król 
Popiel (ob.). ” K i W l. W .

Lecha, w dawnej polszczyznie, grzęda w ogrodzie, zagonki małe, i skiby 
ua zagonie. W  tej myśli używ a tego w yrazu Chrosciński:

„Długie w lcnhę układał zagony,
A potem bryły rozbijał przez brony.”

Pierwotni pisarze nasi, używali go w  miejsce zagonów li. W l W .
Lechevaller (Jan Chrzciciel), archeolog, ur. 1752 r. w T relly , w departa

mencie Manche, studyja odbywał w Paryżu i od 1772 r. do 1778 r. był nauczy
cielem w  gimnazyjach Duolessis,' dTlareourt i Navarre. Jako sekretarz księciu 
Choiseul Gouffler, towarzyszyć mu w  poselstwie do Konstantynopola; zajmował 
się w  Tureyi badaniami archeologicznemi i geograficznemi; najprzód udał się do 
A nglii, do W łoch i na brzegi północno-zachodnie Azyi mniejszej, gdzie naj
w ięcej zw racał uwagi na równinę trojańską, i tu, jak tw ierdził, odkrył groty 
A jaxa, Achillesa i Protczylausa. W  ogóle Lechevalier usiłował głównie
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stw ierdzić naocznie dane historyczne i geograficzne Homera. W  roku nastę
pnym zwiedził Propontydę i morze Czarne. Po wybuchu rewolucyi, powró 
ciw szy do Franeyi, w  1790 r. powtórnie pojechał do Londynu i zwiedzi! Niem
cy, iloilnndyję, Daniję, Szw ecyję i P.ossyję, zkąd dopiero w 1795 r. powrócił 
do Anglii. W  trzy lata później zw iedził Hiszpaniję i Portugaliję, i przez Sy- 
cyliję z powrotem udał się do Franeyi. Nakoniec w 1809 r., został konserwa
torem biblijoteki św. Genowefy w Paryżu; umarł 1836 r. Z dzieł jego wymie
niamy przedewszystkiem : Voyage de la Troade, ou labie dc la płaine de Troie 
dane eon etat acluel (3 tomy; 1802, z atlasem), oraz Voyagc de ta Propon- 
łide et du  P o n l-E u w in  (2  tomy, 1800). Jemu także przypisywano dzieło 
E lysse-H om er, or a disroeery o f  the true auihor o f the Iliad and Odyssea 
(1829), w ydane pod pseudonimem Konstantego Koliadcsa. F. H. L .

Lechlja, nazw a Polski wprowadzona przez Joachima Lelewela, w dziele 
jego p. n.: Dzieje Polski potocznym  sposobem opowiedziane. W arszawa 1829 r. 
Zródłosłów w yprow adzają od Lecha (ob.) od którego poszło nazwisko Le- 
chitów i Lecbii. Lelew el dzieląc historyję narodu na peryjody, pierwszemu 
dał napis: Polska podbijająca, drugiemu od r. 1139 do 1334: Lec/iii w  podzia
łach. Objaśniając zaś tę nazwę przy podziale na części Polski, mówi: „Skoro 
jaki książę umierał, księstwem jego dzielili się synowie, po bezpotomnych naj
bliżsi dziedziczyli, ztąd Lechija raz na liczniejsze księstwa, drugi raz na mniej- 
liczne podzieloną była. Lcchiją się a nie Polską nazyw ała, bo kiedy w niej 
oddzielny był książę polski, a zatem kraj cały i państwo nazwano było L e- 
chiją.’’ (ob. Polska], K. W ł. W .

Lechowicz (A ndrzej), pisał się także Loeaechius Scntus lub Loeaechowiczs 
w cale dobry poeta polski z pierwszych lat XVJ1 wieku. Pochodził ze Szkotów 
w  Polsce osiadłych, tu się urodził i wychował, dosKonale język  polski posiadał 
i pięknie nim władał; czego dowodzą pisma jego wierszem w cale gładkim uło
żone. M ieszkał w Koronie i na Litwie, przyjaźnił się ze sławnym naszym poetą 
Kacprem Miaskowskim, który chlubne o nim wspomnienie w  poezyjnch swoich 
umieścił. W  dalszym ciągu swego życia przeniósł się do Szkocyi, opuściwszy 
kraj, którego przyswoił sobie narodowość, piśmiennictwo polubił i wzbogacił je 
różnej wartości w ierszam i łacińskiemi i polskierai, drukowanemi w W ilnie 
i vc Krakowie. Takiemi są: 1 ) Na szczęśliw e i  pożądane zwrócenie się J. K. 
JM. Z ygm un ta  111 do W ilna  po rekuperow aniu Sm oleńska , (W ilno, 1611 r., 
w  4 -ce ). 2) Uprzeime w itanie Janusza  R adziw iłła  na  szczęśliwe zwrócenie
się  z  pom orskich krajów do L ilw y , (tam że, 1613, w 4 -ce ), w iersz bardzo pię
kny. 3) Nagrobek i thren pogrzebowy E lżbiety Chodkiewiczowej Szemelowej 
i pam iątka niespodziewanej śm ierci Jeronym a Chodkiewicza, (tamże, w druk. 
Karcana, 1613) równie dobry. 4) /.aloba sowita albo Pallas z  utraty dobrej 
gospodyni ża łosna, (tam że w  druk. Mamonicza 1617 w  4 -c e )  napisany z po
wodu śmierci Olbrychta Makowskiego kasztelana W iskiego i jego małżonki. 
L ecz najważniejszem dzie em Lechowicza jest: 5 ) M uza  gór Wielickich, 
(K raków , 1608, w  4 -ce ), które jest pięknym obrazem poetycznym kopalń W ie 
lickich; Cobszernie opisane w  Bibl. W a rsz . na  r. 1S42  T. 1. str. 4 5 6 ) .  W  ję -  
zynu łacińskim znane są następne jego poezyje: 6) Epitnalam ium  in  nuplias 
Leonis Sapiehae Can. i\1. D. L . (W ilno, w  druk. Salomona Sultzera, 1599, 
w  4 -c e ) . 7 )  Epiihalam ium  in  nuptiasC hristoph. Przyrem bski, (Kraków, 1595 
w  4 -c e ) . 8 )  Cracnoiu gestiens S igi^m unJo 111 Pol. et Suec. Reg. (tamże u Ła
zarza, 1606, w 4 -ce ). 9) A nagram m atissim i Encom iastici, (Gdańsk, w druk. 
M arcina Rhodnsa, b. r, w  4 -c e ) .  Są to pochwały Sehenniga biskupa Inltant-
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skiego, Konarskiego, Opata Oliwskiego i M. Kostki opala Pepnńskiego. 10 ) 
Decas Anagram m arum , (Kraków, 1608, w 4 - cc). Tl) Speeutum  seu pro toty-  
p u s  veri Monachi, (tamże 1607, w 4 -e e ) . Napisał zycio królów polskich, Z y 
gmunta Augusta, Henryna i Stefana Batorego, w ierszem  łacińskim, umieszczone 
przy piątej edycyi Krakowskiej 1615 i\, dzieła Janickiego: Yitae Regum  Polo- 
norum. N aw et za granice wróciwszy, wydał jeszcze w Lubece w iersze na 
śmierć Janusza Radziwiłła, p. t.: Sarninę a diner gis scrip tae, (Lubeka,
1621 r., w  4 -c e )  F. M. S,

L e c le r c  d ’@StiQ (W iktor Emmanuel), generał francuzki, szw agier Napole
ona I, urodzony 1772 r. w  Pontoise pod Paryżem, gdzie ojciec jego byl zamo
żnym kupcem mąKi. W 1792 r. jako gorliwy republikanin wstąpił do bataljonu 
ochotników, który obrał go swoim porucznikiem. P rzy oblężeniu Tulona 
otrzym ał stopień generalnego adjutanta, a po wzięciu tego miasta, z wiadomo
ścią o zwycięztw ie wysłany został do Paryża. Później uJał się do armii a r -  
deńskiej i sczostniczył w bitwie pod Fleurus, a następnie do alpejskiej. Na 
czele przedniej straży zajął lVIont-Conis i w  najtrudniejszych okolicznościach 
trzym ał sic na tem stanowisku przez całą zimę 1794 r. W  jesieni 1795 r. 
mianowany kommendantem w Marsylii, zaręczył się tu z  Paulina, siostrą Bona- 
pnrtcgo, który powołał go znowu do armii, a po odznaczeniu się jego w kilka 
bitwach, udzielił mu w 1797 r. stopień generała brygady. W krótce potem Le
clerc u  Medyjolanie zaślubił siostrę Bonapartcgo. Po traktacie w  C am po-For- 
rnio służył w  sztabie generalnym Berthier'a i Rrunebi, a w czasie w ypraw y do 
Egiptu objął samoistne dowództwo w Lyonie. Oddawszy Bonapartemu ważne 
usługi w dniach 18 Brumaire a, wysłany został w stopniu generała dywizyi do 
armii nadreńskiej, zostającej pod generałem M oreau, gdzie 3 Grudnia 1800 r. 
przyczynił się do zw ycięztw n nad arcyksięciem Ferdynandem  pod Hohenlinden, 
niedaleko Landshut. W  1801 r. na czele armii francuzkiej przeszedł p rzez  
Hiszpaniję i zajął Portugaliję. Kiedy po zaw arciu traktatu w Amienp Napole
on powziął myśl odebrania wyspy Hajti, powierzył generałowi Leclerc dowódz
two nad armija wyprawy, w raz z tytułem kapitana generalnego. Francuzi 
w j lądowali na wyspie w pierwszych dniach Lutego 1802 r. Z ręcznością 
i męztwem Leclerc potrafił w  ciągu trzech miesięcy przyw ieść osadę do posłu
szeństw a, ale w skutek buntu w pułkach murzyńskich i krwawej surowości kar 
francuzkieh, oraz powstania generała T oussain t-PO m eiture, w ałka wkrótce
zaw rzała znów tein gwałtowniejsza. Położenie Leeierc’a było rozpaczliw e, 
zw łaszcza gdy żółta febra dziesiątkować zaczęła szeregi Francuzów. Skon
centrowawszy szczątki w ypraw y na wyspie Tortue, sam generał padł ofiarą 
zarazy  d. 2 Listopada 18 0 2  r. Po nim dowództwo naczelne objął Rochambeau. 
M ałżonka Lecierc’a, która mu (owarzyszyła w (ej wojnie i wielkiej dowiodła 
odwagi, powróciła do Francyi i w yszła za księcia Borghese (ob.). Napoleon 
przyznaw ał generałowi Leclerc zalety znakomitego dowódzcy i dzielne
go charakteru. F . H . L .

Leclercą (M ichał Teodor), dramaturg francuzki, urodzony 1777 r. w P a
ryżu, autor licznych Pronerbes dram at i t/ues, w których z niezmiernym talen
tem i dowcipem chłostał w yższe towarzystwo. 7i początku sztuczki te odgry
w ał sam z dobranymi dylettantami na teatrach amatorskich; w ielkie atoli ich 
powodzenie, skłoniło go do ogłoszenia ich drukiem (2  tomy; 1823 r. i 5 to
mów, 1828 r.). Później zam ieszczał nowe w  tym rodz&jn u*v^ory w  R eeue  
de P arts. Umarł 1851 r. F. U . L .

Leclnse, właściwie JL'Ecluse, albo F o rt de PFcluse, tw ierdza gran iczna
50*
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w departamencie Ain w e Francyi, w okręgu Gex, o mil 8 ‘/^ od miasta Gex od
dalona, pomiędzy Genewą i Seyssel, powyżej Perte  du Rhóne, na skale gór 
Jury, w znoszącej się na 120 stóp nad powierzchnią Rodanu. Twierdza ta 
zdaje się zbudowana jedynie w celu zasłonięcia drogi z Genewy do Lyonu, bo 
nad nią panują w zupełności góra M oni-Credo, wysoka na 5210 slóp i inne gó
ry  sąsiednie.— Lecluse od 1037 r. należało do książąt Sabaudzkich, często zdo
bywane zostało przez Bernericzyków i zabierane im znowu przez Genewczy- 
ków. W  Lutym 1814 r. zajęli tę forteczkę A ustryjaey, lecz już w d. 1 M ar
ca odebrali ją  Francuzi; w 1815 r. A ustryjaey, powtórnie zdobywszy ją, w czę
ści fortyfikacyje zniszczyli. F II. L.

LeclllSe (Karol de) zw ykle Clusius zw any, lekarz i botanik, urodził się 
w A rras 1526 r., nauk prawnych słuchał w Gandawie i Louvain, poczem udał 
się do Niemiec, gdzie dłuższy czas pizostaw af w W ittenbergu w stosunkach 
z  Melanchtonem. Później w Montpellier poświęcał się medycynie, w r. 1555 
powrócił do ojczyzny, gdzie sześć lat przebył: następnie przemieszkiwał
w Paryżu, Louvain i A ugsburgu, a w r. 1564 udał się w podróż naukową do 
Hiszpanii, w' r. 1571 znajdował się w Anglii, poezera w skutek wezwania ce
sarza Maxymilijana U udał się do W iednia, gdzie został dyrektorem ogrodu 
cesarskiego. Podczas pobytu w W iedniu zw iedził A n g łję  dwukrotnie, 
a W' r. 1587 uwolniw szy sio- ze służby cesarskiej, zamieszkał w Frankfurcie 
nad Menem, oddając się w  zuuęłnem odosobnieniu nauce i odwiedzając niekie
dy Landgrafa Heskiego W ilhelma, który był dla niego bardzo życzliwym. 
W r. 1593 został profesorem  botaniki w  Lejdzic, gdzie uinarl 1609 r. Odkrył 
w iele nowych roślin, które wzorowo opisał w dziełach: R ariannn  plantarum  
historia  ( Antv.erpiia, 1605 r.) i E.rolirorum  Rfiri Y (Antwerpija, 1605* r.). 
Rodzaj roślin przez Plum iera pod nazwiskiem C/usia poświęcony Lecluse’owi, 
składa się z wielu gatunków, rosnących w “■ inoryce mięuzyzwrotnikowej.

Lecaartier F. J., ksiądz spółczesny teolog francuzki, urodzony około 
r. 1800, przez długi ezas proboszcz missyj zagranicznych, w Paryżu. Znako
mity mówca kościelny; wielka liczba jego kazań, drukowana była w dzienni
kach katolickich. Był później archiprezbyterem i kanonikiem tcologalnyin przy 
kościele Panny M aryi (Ńótrc Damę), i kawalerem legii honorowej. W ydał 
dzieła następujące: M anuel de la Messe (1835, wydanie 3 -cie r. 1854); E.rpli- 
cation des M esses de PHueolage de P aris  (1837 r. tomów 2): Ic Dimanche 
(1839 r.: wydanie 2 -g ie  1849 r.) , i ( d. L . R.

Leczenie, jest to sposób użycia środków terapeutycznych, higijenicznych 
i innyeh, stosowany przez lekarza w celu zapobiegania chorobie, usuwania jej, 
lub w celu przedłużenia życia choremu i ulżenia mu cierpień. Stosownie do te
go trojakiego zadania, Jeczenie bywa zapobiegające czyli profilaktyczne, wy
mierzone przeciw  samej chorobie czyli radykalne, i uśmierzające czyli palija- 
tywne. Bywa ono (akże wyrozumowane czyli racyjonalne i doświadczalne 
czyli empiryczne. Stosownie do choroby i wskazywanych przez nią środków 
rozróżniono je  na wypróżniające, roztw arzające, wzmacniające i t. d. W  każ
dym atoli razie, naw et w cierpieniach jednoimiennych, powinno się stosownie do 
indywidualności chorego i zewnętrznych okoliczności J a  nie trzymać sienieroz- 
ważnie żadnej czasem uświęconej lub powagą wspartej metody. Ile złego wy
rządziła i jeszcze dziś w yrządza ślepa pod tym względem w iara, dowodem 
tego jest między innemi metoda wypróżniająca, wprowadzona przez humoralną 
patologiję Już Hippokrates (500  przed Chr.) używał środków wzbudzających 
womily i przeczyszczających, ale dopiero jego bliżsi i dalsi następcy, miano-
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w icie w upuście Krwi, przebrali w szelką miarę. Jeszcze po oziś dzień tak 
w iększość iekarzy jak nie lekarze są tego zdania, że należy przedowszyst- 
kiem pilnie przeczyszczać przewód pokarmowy, jakby jaki komin lub zakopco
ną maszynę. Takie oczyszczanie wraz z pobudzaniem organizmu do obfitego 
wydzielania moczu i potu było pier,votnie skierowane głównie przeciw  mnie- 
mnuej M aieria peccans, a to w celu jak najspieszniejszego wydalenia iej z nur
towanego przez Ilią ciała. A chociaż później przekonano się, że taka misty
czna materyja nie postała ani chwili w  cielił, to jednak nie zaprzestano aż do 
zbytku czy-cić owego o wszystkie prawie niemoce ludzkie posądzanego, bo na 
mózg. na oczy i tak dalej wpływającego przewodu, przyzwyczajając go tem 
wyręczeniem , do coraz większej bezczynności tak w  sprawie właściwego tra 
wienia, wsyssania jak i wydalania bezużytecznych od niej odpadków, golując 
mu tym sposobem, a przez (o i catemu organizmowi, bardzo podobny koniec, 
jaK istotnemu ofiarnemu kozłowi (ob. K rew ). S. S.

L e £ a , małżonka kióla Sparty T yndareusa. wedle jednych córka Testiosa 
króla Ktolii i Leofonty czy l.eucyppy, wedle innych Glaukosa i Pantciilyi, zo
stała przez Zeusa, pragn.ic.ego ją posiąść, przemienioną w łabędzia, wedle in
nych w gęś, w której to postaci widzić ją  można na jednym z obrazów herku- 
lańskich. Inne podanie uozy, że Zeus przemieni! ją  w  gęś, siebie zaś samego 
W  łabędzio, z czego przyszło do tego, że Geda zniosła jajo, z którego wykluli 
się na świat Pnllux (Polyduukes) i Helena. Podług innych, sam tyłka Zeus 
przyjął na sie postać łabędzia, a kazaw szy się ścigać przez W enerę przemie
nioną w orta, szukał i znalazł schronienie na łonie Gedy: gdy ta wpadła w sen 
głęboki, tahędz ów dobył się do posiadania jej wdzięków. - Powiadają także, 
że Nemezys, hy się w yrw ać z objęć Zensowych. przemieniła się w gęś, i że 
jaje które zniosła joniesiono na jego rozkaz do Gody. która je  starannie przecho
wała, dopóki nie w yszła z niego Helena. Inne podanie opiewa, że keda aż dwa 
jaja zniosła czyli urodziło, jedno z Zeusa a drugie z Tyndareusa, i że z tam
tego powstali Poltux i Helena, z tego zaś Kastor i Klitemneslra. Z pośród 
wszystkich tych baśni, najpowszechniejszą jeśŁ przecież (a, wedle której Zeus 
jako łabędź płodzi z kedy bliźniaków Kastora i Pollnxa. Sztuki plastyczne 
skwapliwie chwyciły się fe-ęo podania i kilka z niego znakomitych dziel w y
tw orzy ł/.

LeŚellOUr ęKarol F ryderyk in), zasłużony botanik, urodził się 1785 r. 
w Sztralznndzie, gdzie jego ojciec był w służbie szwedzkiej woj ikowej ober- 
audytorein. Majac zaledwie lat 15 wszedł na uniw ersytet w Greitśwaldzie z z a 
miarem poświęcenia się prawoznawstwu, lecz wkrótce idąc za skłonnościami, 
oddal się matematyce i naukom przyrodzonym. W  kilka lat później przy w stę
pie do słu; hy rządowej udawszy się do Sztokolmu dla złożenia oxaminu z ma
tematyki i geometryi praktycznej, za warł znajomość z Thunherg’iem i S chw ar- 
tzem znakomitymi uczniami wielkiego kimieusza. którzy stanowczo wpłynęli na 
przyszłość jego. W róciw szy z patentem nłicerskiai do Greifswaldu, otrzymał 
tutaj stopień doktora filozofii, i w  r. 1805 został demonstratorem botaniki i d y 
rektorem ogrodu botanicznego v» Greitśwaldzie. W  r. 1811, na wezwanie udał 
się do Dorpatu na professora historyi naturalnej w ogólności, a szczególniej bo
taniki. W  r. 1826, przedsięwziął podróż do Ałtaju, którą opisał w dziele: 
R eise Jurch das AKaiyehirye unii die D.ionyarische Kiryinensleppe (2  toiny, 
Berlin, 1829— 30). Owocami tej podróży pod względem botanicznym, są dzieła 
stanowiące epokę w systematyce i geografii flory rossyjskiej, a miariowicie: 
Flora altaica (4 tomy, Berlin, 1823— 34), opracowana wspólnie z tow arzysza
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mi podróży: M eycr’em i Kungeho, tudzież Iron*:* p tan t/im m  nooarum  Morem  
Rossicam , im prim is Altaicam n lusfran les  (5 (omów, Kyga, 18 2 9 — 84), Dosłu
żyw szy  się w  r. 1836 em erytury, opuścił Dorpat i przeniósł się pod łagodniej
sz e  niebo, najprzód do Odessy następnie do Heidelherga, a w r. 1843 do Mo- 
nachijum, gdzie pmarł w r. 1851. Zadaniem życia iearo było wydanie zupełnej 
flory rossyjskiej (_Fiora rossica., tom 1— 3, Satutgart, 1842— 51), którą ukoń
czoną w rekopiśmie pozostawił. Prace Ledeboura fifbgraliczne, używają dotąd 
powagi pod względem znajomości liory północno-wschodniej linropy i półnO" 
cnej Azyi.

L e ie b  dr (Leopold Karol), historyk niemiecki, ur. 1799 r. w Berlinie, służył 
wojskowo: w  1828 a  w ziął ttymissyję w stopniu kapitana, po czem zo dał dy
rektorem K unslkcm eru , oraz muzeum starożytności ojczystych i zbiorów etno
graficznych. /i licznych dzieł jego ważnemi są dla geografii i historyi średnio
w iecznej: Das L a n d  m u l Vi,lk der Brukterer  (1 8 2 7 ), K ritisehe Beleuchlung 
einiger Punkte in  den fe ld ziigen  H arfa  des Grossen gegen d e Saćhsen und 
Slaw en  (1829 ), Die f i in f  m iinsterschen Gaue und  die sie.ben Seelande F rie s-  
lands (18355). l)er M aiengau (1842). \o rd th iiringen  u n d  die T hrm undurer  
(1342  i 1852) i wiele innych. Na polu Genealogii i Heraldyki zasłużył się 
pracami: S'reifziige durch die Felder des /;drugi, preussischen W appens
(1842), Die i-raf, n eon Valkens!ein am H arlz  (1 8 4 7 ), D i/nastisrhe Forschun- 
yt‘ii (1853) i i, p. Oprócz tego wiele pracował w  przedmiofai h archeologii 
niemieckiej, oraz historyi różnych miej-cowości, mianowicie w wydawanćm 
przezeń i w większej połowie przez niego pisanćtn: A llgem ńm s Archie fu r  
die Gesciiichłskunde des preussischan S taafs  (21 tomów; Berlin, 1830—  
36 roku). F. II. L.

l e t l e r w e r k i ,  tak się nazyw ają w wojsku pasy rzemienne podłużne i po
przeczne utrzym ujące w picchocio tak tornister (oh.) jak ładownicę W  armii 
królestw a polskiego od r. 1815 do 1831 , piesze pułki linijowe jak gw ardyja, 
bataliony saperów i artyleryja piesza miały lederw erki z białej skóry, pułki pie
sze strzelców  z czarnej skóry. K. W l. IV.

Letióckfl WS>&& (Józefa z Truskulawskich), jedna z najznakomitszych arty
stek dramatycznych polskich urodziła się we Lwowie 1780 r. .Córka arty
stki dramatycznej której matka zajmowała pierw sze miejsce na scenie ojczy
stej; od lat dziecinnych shodowana w  tym zawodzie, w 12 roku życia policzo
ną została do aktorek (eatru narodowego, pod zarządem  W ojciecha Bogusław
skiego. W  dwa lata później, w ystąpiła po raz pierwszy w komedyi Zona 
zazdrosna . Młoda, jaśniejąca wdziękami i talentem, w  r. 1801 oddała rękę 
swoją Stanisławowi hr. Ledóchowskietnti. Po kilku latach pożycia, zatęschni- 
w szy  do zawodu który ukochała, rozdzieliła się z mężem, i wróciła na scenę, 
której była ozdobą i chlubą. Głównie talent jej jaśniał w tragedyi: rolę Bar
bary Kadziwilłównej, Ludgardy, Xymeny w  Cydzie, Lady M achbet w  trag e - 
dyi Szekspira, jak  Szyllera Intryga i m iłość , ściągały tłumy widzów. Koroną 
ról jej była sławna scena w Machl/ecie, w  której Lady zhudzona zgryzotą su
mienia, ukazuje sic w  śnie lunatycznym, ze światłem w ręku, w ubiorze peł
nym nieładu, z wzrokiem martwym i tw arzą  wybladłą, gdy pragnie obmyć' ręce 
z  krw i, zabójczo przez nią wylanej. Prawda jej gry, przejmowała dreszczom 
zg rozy  w szystkich widzów. W  chwili tej, w  całym teatrze panowało głębo
kie milczenie, nikt nie chciał stracić ani jednego ruchu z jej wymownych po
ruszeń i gry oblicza wybladlego, z osłupiałym wzrokiem. Wysokiego wzro
stu,'cudnych oczu, nogi nadzwyczaj małoj i rąk kształtnych, (cmi darami natu-
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ry  umiała rozporządzać artystycznie, tćm więcej, że  z  powodu trądu na tw a
rzy , używała grubo bianszu i różu, przez co gra je j oblicza mniej miała w yra
zu. Oczy za to jej pełne ognia, blasl.u, życia, wymowa rzewna, płacząca 
łzami, umiejąca dohyć z serca słuchaczy litość, współczucie i boleść nawet; 
ruchy pełne szlachetności i powagi, które odpowiadały godnie całej postaci; 
wszystko niewysławiony rzucało urok na jej grę mistrzowską. Mnioj się 

•uwydatniała w komedyjach, nie miała koniecznej swobody w  ruchach, nazw y- 
czajona do powagi, nie umiała scen wesołych oddawać, bo to było przeciwno 
naturze jej g ry  i usposobieniu. W  53 roku życia opuściła scenę w końcu 4833 r. 
Zm arła w  W arszawie d. 14 M arca 1847 r. K. IVI. IV.

Łedóchowski (Stanisław), marszałek konfedcracyi tarnugrodzkiej, głośny 
w  historyi, syn Stefana, kasztelana wołyńskiego. W  r. 1694  z cześnika zo
stał podczaszym wołyńskim; w r. 1700, jako podkomorzy krzem ieniecki, mar
szałkowa! w trybunale głównym koronnym. Gdy wojska saskie “tojące w Pol
sce za Augusta 11, rozmaitemi nadużyciami oburzyły na siebie szlachtę, ta ze
braw szy się aby gwałt odeprzeć, zawiązała znaną w dziejach tarnogrodzką 
konfederacyję (ob.). Ledóchowski jednomyślnie jej marszałkiem w ybrany zo
stał w  r. 1715. ftwiązek ten wielkie sprawił zamięszanie w kraju i często 
z  rozmaiłem szczęśęicin bitwy. Przewodniczący mu atoli znakomite sprawie 
publicznej oddał usługi, radą, ramieniem i majątkiem, odznaczając się na swym 
urzędzie rzadką bezinteresownością, stałością i rozumem. Za jego wpływem 
stanął w reszcie pokój, a wojska saskie ustąpiły. Na sejmie zwanym niemym  
wr (ej sprawie zwołanym 1717 r., Ledóchowski był także marszałkiem: w ro
ku 1724 został wojewodą wołyńskim, umarł w r. 1725. F. JM. S.

LSilÓChOWSki (Antoni), poseł na sejm czteroletni, dobry obywatel, w koń
cu missyjonarz, urodził się w roku 1755 z ojca Franciszka, wojewody czerni
howskiego i Ludwiki z Denhoitow. Odebrawszy staranne wychowanie, od 
młodości poświęcił się sprawom publicznym. Poseł z w ojewództwa w ołyń
skiego i czernihow skiego, na sejmie wielkim często i wymownie staw ał 
w obronie Kościoła i włościan, dając sam przykład w dobrach gwoich, w  k tó
rych pierw szy ulgi i swobody dla nich poczynił. Po podziale kraju przeniósł 
się do Galio/i, gdzie podobnież brał udział w sprawach krajowych. W reszcie 
po długoletnich usługach obywatelskich usunąw szy się od świata, w r. 1822 
wstąpił do zgromadzenia księży missyjonarzy w W arszaw ie, i tu przez lat 15 
zostając, wydawał z druku rozmaite insemka. Umarł w  W arszawie 1835 r. 
Oprócz licznych Glonów i Mów minnych na sejmie, wydal z druku Zbiór ró
żnych pism od 1815— 20 (Kraków, 1820, w <8-ce), oraz w W arszaw ie roz
maite nabożne dzieła. F. M. S.

Łetióchowski (M ieczysław),^dzisiejszy arcybiskup tebańsiu. Idzie w  pro
stej linii od ostatniego wojewody czernihow skiego, Franciszka. Urodził się 
w  r. 1823 zapewne w Klimontowie. Nauki odbywa! najprzód w domu pod ste
rem domowego przew odnika, A lberta K itlińskiego, potem w gimnazyjum 
w Radomiu, nareszcie w gimnazyjum wnrszawskiem. Na miesiąc przed osta t- 
niemi egzaminami, zapisał się do seminaryjum Ś-go Krzyża, chcąc się poświę
cić służbie ołtarza. Później przeszedł do seminaryjum S -go  Jana. Obłóczyny 
w  suknio duchowną odhyły się w  Klimuntowie d. 17 Sierpnia 1841' r. Dopeł
niał tego obrządku z nadzw yczajną uroczystością nominat biskup sandomierski, 
ksiądz Bąkiewicz. Matka sama zaw  ozła go do Rzymu na teologiję i oddała 
do Propagandy, na koszt ojca świętego. Polecono go rzeczyw iście Grzego
rzowi AVI który wtenczas panował. Grzegorz jeszcze w yśw ięcił Ledóehow-



skiego na dyjakona. Później względy dla niego miał wielkie Pin* IX, bo umiał 
się młodzian polski odznaczyć w  Rzymie wśród innych żyw ą gorącością ducha. 
Został prałatem domowym jego świątobliwości, protonotaryjuszem apostolskim. 
Ponieważ zabierał się do zawodu dyplomatycznego, wysłany był z Rzymu na 
audytora nuncyjatury w Lizbonie przy ks. Kamillu di Piętro, arcybiskupie in te r- 
nuncyjuszu. Zakonnicze w Portugalii prowadził życie, ściśle poświęcone obo
wiązkom. Lat kilka tam spędził. W  tym czasie nuncyjusz został kardynałem, 
ale dla tego siedział jeszcze diugi czas na swojej posadzie w Portugalii. Kiedy 
się w reszcie przenić.sł do llzym u, Ledóchowski mianowany delegatem apostol
skim w Nowej Grenadzie, rzeczypospoliiej Ameryki południowej, 1857 r. po
płynął Ledóchowski do Rogota, stolicy Nowej Grenady. Żywot niespokojny 
prowadziły w ogóle w szysikie rzeczypospolite amerykańskie, jedna władza 
spędzała tam drugą, nic ustalonego nie było. Ledóchowski jechał więc tam na 
niepokoje i troski, ale asceta, odludek z natury, cały zatopiony w modlitwie, 
nie zw ażał na nic, zaw sze jednostajny, spokojny. AŻ przyszło prezydentowi 
generałowi Mo3t|uera prześladować duchowieństwo katolickie i skłócić się z Ko
ściołem. Mosąuera biskupów więził i Ledóchowskiego wygnał, zerw ał stosun
ki dyplomatyczne z Rzymem. Delegat wrócił do stolicy Kościoła. Zasługi je
go, prace, pobożność nie mogły zostać bez zajęcia. P>ns IX bardzo go poiubił 
i pragnat dla tego, by Ledóchowski rósł w górę, dla dobra Kościoła. W idzia
no w nim niepospolite, całkiem wyjątkowe zdolności, bystry rozum; skromność 
zaś i cnota zalecały się same Ledóchowrki prowadził życic proste w Rzymie. 
To też postanowił papież dać Ledóchowskiemu jednę z nuncyjajtur europejsKich. 
W yjątkow a to rzecz była, bo od wieków żaden ■/ cudzoziemców nuncyjatury 
rzymskiej nie piastował. Ledóchowski miał pierwszym być tego przykładem. 
Mianowany nuncyjuszem w Belgii po księdzu Gonelii, przeniesionym do Ba- 
waryi i jednocześnie prekonizowany na arcybiskupa tcbańskiego, po księuzn 
kardynale Bedinim. Prekonizacyja nastąpiła na konsystorzu dnia 30 W rześnia 
1861 roku, wyświęcenie 3 Listopada. Jul. [i.

LedOUX (Franciszek, Gabryjel), sławny tancerz i dyrektor pierwszego ba
letu polskiego, urodzony w  Paryżu 1751 r., umarł w W arszaw ie 1823 roku. 
Sprowadzony przez Tyzenhauza, podskarbiego nadwornego litewskiego, w do
brach jego uczył 60 dzieąi wiejskich tańca, z  których później wiciu zdolnych 
tancerzy jako i tancerek wyszło. W  W arszaw ie 1783 r. wystawił swego 
układu pierwszy balet '[ylas i Sylw ia, w kt " ym uczniowie jej>o i uczennice 
wystąpiły: nadto założył w  stolicy Rzeczypospolitej szkołę baletu. W  r. 1791 
dla wielu rannych i schorzałych swoim kosztem założył lazaret i utrzymywał. 
Mianowany adjutantem, których 16 czuwało nad bezpieczeństwem osoby króla, 
codziennie konno mu tow arzyszył. Był twórcą w ielu baletów, pomiędzy któ- 
remi najupodobańsze od publiczności były: W atula , Kora i A lonzo  i Zaślubiny  
yóralów. K. W i. W .

Ledrn-Rollin (Filip), adwokat francuzki, którego rewolucyja lipcowa z ro
ku 1830 wprowadziła do zawodu politycznego, a rewolucyja lutowa w  1818 r. 
postawiła chwilowo w  rządzie Francyi. Urodzony 1808 r. w Paryżu, poświę
cił się naukom prawnym i był jednym z najmłodszych adwokatów paryzkich, 
gdy w epoce powstania czerwcowego w 1832 r. napisał konsultacyję prawną 
przeciw ko skutkom stanu oblężenia, jaki rząd Ludwika Filipa rozciągnął nad 
Paryżem. Odtąd w wielkiem był poważaniu u stronnictwa radykalnego. W e 
dwa lata później ogłosił memoryjał o wypadkach ulicy Transnonain, w dniach 
Kwietniowych 1834 r., który powszechną na niego zw rócił uwagę. Jako ad-
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wokat przy sądzie kassacyjnym, stawni następnie w licznych processach poli
tycznych i bronił między innemi przed sądem parów Dupaty’ego, w sprawie 
zamachu yuenisset. W  r. 1841, po śmierci starszego G arnier-Pcges’a, Ledru- 
Rollin wybrany został w Le-Mons do izby deputowanych, gdzie równie jak 
poprzednik zasiadł na krańcowej lewej i reurezentował odcień radykalny, któ
rego organem w  dziennikarstwie była La reforme. Gorący zatem brał udział 
w ruchach retórmistowskich w 1847 r. i był także obecny na bankiecie w Lille, 
gdzie nie wniesiono toastu za zdrowie króla. Na posiedzeniu z d. 24 Lutego 
1848 r on także był jednym z najpierwszych, którzy powstali przeciwko pro
jektow i regencyi i żądali odwołania się do ludu. Mianowany członkiem rządu 
tymczasowego, otrzymał wydział spraw w ewnętrznych' później zgromadzenie 
narodowe wybrało go członkiem tymczasowego komitetu rządowego pięciu. 
Na tem najwyższćm stanowisku publicznem okazał się niesłychanie słabym 
względem Sobrier’a, BlanąuPego i innych naczelników demagogii i w ogóle po
pisywał się z terrorystycznym pociągiem do środków rewolucyjnych, które 
urzędowy Monitor na próżno usiłował złagodzić i pokryć. Sam nie posiadając 
żadnej energii osobistej i bez wątpienia sposobniejszy do rozpraw parlamentar
nych, aniżeli do kierowania adminlstracyją kraju, Ledm - Rollin wkrótce tracić 
zaczął sw ą popularność u ludu, a znienawidzony został przez mieszczaństwo. 
Po powstanie czerwcowem 1848 r, wydalony z w ładzy, częściowo tylko od
zyskał wpływ swój przyjmując zasady stronnictwa socyjalistów, którzy z uw a
gi na jego wymowę, rzeczywiście od chwili rewolucyi nierównie św ietniejszą 
niż dawniej, ster spraw y swojej jemu powierzyli. Lubo w ybrany do zgrom a
dzenia prawodawczego przez trzy deparłamenta, trzy  dni tylko w niera zasia
dał. Niepowodzenie powstania czerw cow ego w 1849 r. przecięło jego kary - 
jerę polityczną i zmusiło go schronili się do Anglii. Tu w  1850 r. ogłosił:
1)e la (hcailence de C Anyleterre  (2 tomy). F. H. L-

L ee ( A mi” , założycielka sekty idiakers ,,Orzących,’* prześladowana w  An
glii, schroniła się do Ameryki północnej, założyła tu rzeczoną sektę r. 1774 
i umarła 1784 r., przed spełnieniem się jej przepowiedni, w edług której jako 
oblubienica Baranka, miała porodzić nowego Messyjasza Sekta Shakers liczy 
dzis jeszcze przeszło sześć tysięcy członków, zamieszkałych we wsiach nie
daleko Hudsonu; uważają oni siebie jako Kościół jeden i jedyny; przestrzegają 
spólności majątku, żyją w be/.żciistwie, a w dziwacznych i fantastycznych wi
dzeniach, których straszny w yraz maluje się na ich bladej i rrupiej tw arzy, 
oglądają bliskie przyjście nowego M essyjasza. Obrzędy ich religijne głównie 
zależą na szalonych tańcach, które wyobrażać mają, bądź drżenie, jakiego czło
wiek doświadcza przed obliczem gniewu Bożego, rozjątrzonego przeciw  grze
sznikowi; bądź też na podobieństwo D aw ida, wyskakującego przed arką. 
i drgar.ia ś. Jana Chrzciciela w maeierzyńskiem łonie, radość niepowściągnioną 
chrześcijanina na widok nowego M essyjasza. L. R.

Lee (Zotija i llenryetla), dwie siostry, autorki angielskie, córki aktora w te
atrze Coventgarden. Zoftja, ur. 1750 r. w Londynie, już za młodu okazywa
ła  pociąg do zajęć literackich, z pierwszą jednak komedyją swoją: The chapter 
o f  accidenle, wystąpiła dopiero w  trzydziestym  roku życia, a znaczne z tako
wej dochody podały jej możność do założenia w raz z siostrą Henryjettą 
riet) ,  urodzoną 1756 r. pensyję dla panien w Bath. Tu również zajmowała 
się literaturą i ogłosiła w 1784 r. romans p. t.: The recenn, or a fale o f  other 
d a y t , który uważać można za początek szkoły historycznej w  nowellistyce. 
M niejsze powodzenie miała jej tragedyja: Alm eyda , gueen o f  Grenada  (1796),
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Rzeczyw istej natomiast i zasłużonej sław y nabyły obie siostry przez swojo 
Canterbnry (aleś (5 tomów, 1797 do 1805), dziś jeszcze czytane z  upodoba
niem. W iększa część tych powieści jest pióra młodszej siostry, między niemi: 
K ruilzner, or the German’-* tale, z której Byron brał treść do swojej tragedyi 
W erner  W  1803 r. Zofija z szczupłym, lecz wystarczającym na skromne jej 
potrzeDy majątkiem, opuściła swój zaktad; wkrótco potem wydala jeszcze po
wieść: The life o f  a toner; w  180? r. przedstawiono jeszcze w Orurylane nową, 
jej komedyję: The assignation. W  181 S r .  osiadła w Clifton, gdzie zmarła 
r. 1824. Henryjelta napisała jeszczo dwa romanse: The errors o f innneenee 
(5  tomów, 1786j i Clara Lennom  (1797 ), oraz komedyię The neta peeragb 
(1 7 8 7 )  i dramat*: The m ysterinus m arriage (1 7 9 8 ) i The fhree stłranger•* 
(1835). Żyła w przyjaźni z Kcmblehn, Klarą Siddons i innymi koryfeuszami 
sceny angielskiej na początku bieżącego stulecia, alo wszystkich przeżyła; 
zmarła 1851 r. w Clifton, przeżyw szy 91 lat wieku. F 11. L.

L ee (Samuel), znakomity oryjentalista, ur. 1783 r. w Longnot, w angiel- 
akiem hrabstwie Salop, z ubogich rodziców, początkowo byl w  nauce u cieśli
i tu w  godzinach wolnych, bez obcej pomocy, wyuonył się języków klassycz- 
nych i kilku nowożytnych. Przypadek zapoznał go z bogatym miłośnikiem 
nauk, który podał mu środki do kształcenia się w uniw ersytecie w Cambridge, 
gdzie szczególnie oddawał się językom wschodnim i to z takiem powodzeniem,
i i  w 1819 r. powołano go na katedrę języka arabskiego. Później otrzymat zy 
skowną kanoniję w Bristol, a w 1833 r. został królewskim professorem języka 
hebrajskiego w Cambridge. Uniwersytet halski konferował mu w 1823 r. dy
plom honorowy na doktora teologii. Umarł 1852 r. w Bartny. Jego Gram- 
m or o f  the łlebrew  Ianguage (drugie wydanie, 1831) przewyższa gruntow no- 
ścią i dokładnością wszystkie dawniejsze w tym rodzaju dzieia angielskie. 
Księgę Joba w ydał z obszernym komentarzom (3  tomy, 1837). % innych prac 
jego, odnoszących się do biblii, wymieniamy: llebrew, Cha/daic and English 
dictionanj (1810), Serm ons on the sh td y  o f  the łw ly ttcripfures f  1830) i Erents 
and limes o f  tht td siom  o f Daniel and S t.-J o h n  (1 8 5 1 ); przełożył także z arab
skiego Podróie  ibn-Batuly, drukowane w O iienlal translation found  (1833). 
Obok tego I.ee wydał nowe edycyje Starego Testamentu syryjskiego (1823 ) 
i Nowego (1 8 1 6 ), biblii malajskiej, perskiej i hindostańskiej, Psalmów i Kwan- 
gelij koptyjskich i arabskich i t. d., wszystkie ze zlecenia londyńskich towa
rzystw  biolijnych. F. H. L.

LC6dS, główne miasto w angiclskiem hrabstwie York, ognisko fabrykacyi 
i handlu sukna w Anglii, nad rzeką Aire, połączone z największemi miastami 
W ielkiej Brytanii za pośrednictwem dróg żelaznych i w ielkiego kanało L iver- 
poolskiego, obecnie w raz z przedmieściem Hunslet i innemi przyleglościami 
liczy 200,000 mieszkańców. W 1773 r. miało ich tylko 17,000. Stare mia
sto jest ciasne i zabudowane nieregularnie, ciemne i brudne; nowe miasto prze
ciwnie wesołe i zdobne w  piękne ulice i place. Szeroka ulica główna B rigga- 
te, prowadząca do rzeki Aire, którą mniejsze okręty morskie o 70 tonach obje- 
mu podpłynąć mogą pod samo miasto, tak jest ożywiona, jak najludniejsze ulice 
londyńskie. Liczne kopuły i wysokie do sto stóp Kominy fahryk i farbinrni nadają 
z  daleka miastu pozór azyjatyckiego, jakohy z mnóstwem minaretów. Tkacze 
przyw ożą do Leeds szerokie, cienkie sukno (broacl-clolh) ,  częścią białe, czę
ścią już farbowane w wełnie, które przedają tu publicznie na dwukrotnych co 
tydzień jarm arkach sukna, w urządzonych umyślnie na ten cel ogromnych 
slwóch gmachach. Oprócz tego w  I.ecds odbywają się ośrn razy do roku zna-
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czno targi na skóry. Obok fabryk cukru, najznakomitsze są jcszsze: płótna ża
glow ego, naczyń kamiennych, szklą, kobierców, kołder wełnianych, grubego 
płótna, papieru, szczotek, musztardy, towarów glinianych i żelaznych. Cała 
okolica miasta Leeds jest jedną w ielką fabryką sukna, z przeszło 60 wielkicmi 
rękodziełuiami i do 5,000 mniejszemj, których właściciele zw ykle miewają za
razem małe gospodarstwa rolne, krowę i t. d. W ogóle, ponieważ fabrykacyja 
w ełny nie jest wystawiona na tyle kolei co przemysł bawełny, pomiędzy klassą 
robotniczą w iększa tu panuje zamożność, aniżeli po innych miastach fabrycz
nych. W  sąsiedztwie znajdują się zakłady kopalni i fryszerek żelaznych, mię
dzy klóremi jeden, zwany Low-M oor- Iron-C om pany- W ork, dostarcza mnóstwa 
armat, kul, łańcuchów, railsów i kotwic. Leeds obfituje także w  zakłady naukowe; 
dr. Priestley założył tu biblijotekę miejską, ze znakomitym doborem najlepszych 
dzieł w e wszystkich gałęziach nauki. Towarzystwo fiłozoficzno-liteiackie ma 
456  funtów szferlingów rocznego dochodu; tu również istnieją L itc ra ry -In s li-  
tu tion , M echanic-lnstitnlion  i t. p.— Miasto znane już było za W ilhelma Zdo
byw cy; dawniej był tu zamek vvarov ny, oblegany w r, 1139 r. przez króla 
Szczepana. Ryszard II osadzony tu był w więzieniu, Karol I nadał miastu 
Leeds przyw ileje, a Karol II ustawę, która dziś jeszcze obowiązuje. —  K anał 
Leeds-JAoerpootski, najwspanialszy i największy w Anglii, zbudowany w  la
tach od r. 1770— 1816 za 2 milijony Tuntów szterlingów , ma 28 mit długości, 
90 sziuz, 1.35 wodociągów i mostów, 7 kanałów bocznych czyli odnóg i prze
prowadzony jest przez góry hrabstwa Yorku. F. / / .  L.

Lee/nans (K onrad), znakomity archeolog hollendcrski, ur. 1809 r. w  7/aIf- 
Boemel w Geldryi, kształcił się od 1822 r. w Leydzie, gdzie ukończyw szy 
wydział teologiczny, z zapałem oddał 3ię studyjom archeologicznym. W  la
tach 1830 i 31 jako ochotnik brał udział w  wojnach z Eelgiją. W. 1838 r. 
otrzymał urząd pierwszego konserwatora muzeum archeologicznego; na tej po
sadzie potrafił zebrać w jednę całość rozproszone dotąd po różnych lokalach 
starożytności i uprzystępnić je dla publiczności. W  1839 r. został dyrekto
rem muzeum. Leemans zajmował się gorliw ie starożytnościami egipskiemi 
i w tym octu odoywał kilkakrotnie podrożę do Paryża i Londynu, których owo
cami są: wyborna edycyja Uieroyli/ików  Horapolla (Leyda, 1835) i AeyypfJsche 
M onum "iilcn van het m uzeum  van  ondheacnte Lei/den (1 8 3 5 — 52). Z  innych 
prac jego wymieniamy: P apyri graeci m usei L u yd u n i-P a la sen sis  ( 184.3); D e-  
scription ra is o n n e  des m onum ents egypiietut du  m u sie  a, Leyden (1 8 1 0 ); 
M onum ents ii/yptiens portalu des l 'yendes rnyales (1838): A nim adrersiones  
ad m usei L uyd u n i-B a la een sis  inscriptiones yraecas et iatinas (1842 ); Jlo- 
m einsche oitdheden te Rosseon  (1812;; Romcinsche oudhr.den le M aastricht
(1 8 4 3 )  i t. p., między innemi także Opis starożytności azyja tyckich  i am ery
kańskich  w  rzeczonem muzeum. F. / / .  L.

Leeser (Izaak), izraelita, urodzony r. 1806 w  Neukirch, w  W estfalii, udał 
się r. 1825 do Stanów Z j e d n o c z o n y c h  Ameryki, gdzie zajmował się handlem. 
W  r. 1829 został rabinem synagogi w  Filadelfii. Celniejsze jego dzieła są 
The Jeics and the. m osaic tam  (Ż ydzi i zakon M ojżeszowy 1833); Mott-y reli
gijne ( ! 836— 40, tomów 2 ); Portuyuese fo rm  o f  prayers  (Form ularz modlitw 
w edług obrządku portugalskiego, 1837, tomów 2 ); Pentaleuch  (1846); Geo- 
grafija fizyczna  i historyczna P a lestyn y , tiómaczona z niemieckiego (1 8 5 2 j ;  
różne książeczki moralne i edukacyjne i t. d. W  r. 1843 w ydaw ać zaczął 
pod tytułem: Jeańsh adoocale, pismo poświęcone obronie spraw  spółw yznaw - 
sów  na Nowym świecie. L. R,
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LeetOUS albo Leetmreus, bożyszcze litewskie, ob. Ajtiparon.
Leenwarden, stolica i niegdyś rezydencyja namiestnika nrowincyi Fryzoń- 

skiej w  Niderlandach, nad rzeką Ee, w pięknej i żyznej okolicy i nad zbie
giem kilku kanałów, któremi miasto jest przerzynane, łąeząeemi je z miastami 
Harlingen, Franeker i Dokkum. Leenwarden je st dobrze zabudowane, ma pro
ste i szerokie ulice, a dawniej otoczone było wałami, zamienionemi teraz
w  miejsca przechadzki. Jest tu pałac królewski, dwanaście pięknych kościo
łów (z pomiędzy których kościół ś. Jakóba mieści grobowce kilku książąt z do
mu Oranii), piękny ratusz, więzienie, gimnazyjum, liczno fabryki płótna i pa
pieru. Mieszkańców liczy do 30,000: handel końmi jest tu bardzo ożywiony.

Leei wenl uea, Ob. Leuwenhoek.
Lefefcre (Tanegni), znany także pod nazwiskiem T anaguil Faber, uczony 

humanista francuzki, ur. 1615 r. w Caen. do śmierci kardynała Richelieu był
inspektorem drukarni w Luw rze. Później udał się do Langres, gdzie pozna
w szy naukę Kalwina, otwarcie do niej przeszedł i otrzymał katedro teologiczną 
w Saumur. Spór wytoczony mu przez konsystorz za sąd zbyt pobłażliwy
0 poetce Satfonie, skłonił go do złożenia tego urzędu i właśnie miał sio udar do 
Heidelberga, gdzie mu elektor Palatynatu zaszczytne ofiarował miejsce, gdy 
umarł 1672 r. Był to mąż nauki gruntownej, którą wpoił także w sw oją córkę, 
sław ną Annę DaCier (ob.). Przetłómaczył i wydał z przypisami Lucyjaua i Lon
g ina; cenione również są jego edycyje Kedra, Lukrecyjusza, Elijana, Eutropi- 
jusza, Justyna, Terencyjusza, Horacego, W irgilego, Apollodora, Anakreonta
1 Saffony. Łacińskie przekłady Lefebre a są wyborne: francuzkie atoli nieco 
sztywne. rL  własnych jego pism wymieniamy: Episto/ac criticae (1659 r.); 
Lee fe/eą des poetes grece (1665 r.) i Mżlhode poUr commeneer /es hum anitśs  
grecgues et latines (17.31 r.j. F. II. L.

Lefebvre (Franciszek Józef), ks:ążę Gdauski, marszałek francuzki, syn mły
narza w Rudach, w Alzaryi, ur. 1755 r.: jako sierota wychowany był przez 
stryja, proboszcza w jego wsi rodzinnej. W 1773 r. w stąpił dogw ardyi francoz- 
kiej, w 1788 r. otrzymał stopień sierżanta i lubo oddany sprawie ludu, w  d. 21 
Lipca 1789 r. oGaiił życic oficerom swojego korpusu. Po rozwiązaniu gw ar- 
dyi w szedł do balalijonu zwanego’ l.e3 fllles de £nint-Thomas, w którym został 
instruktorem. Z oddziałem tego batsljonu zasłonił, z niebezpieczeństwem wła
snego życia, odwrót rodziny królewskiej z Tuileryj i w 1792 uratował od ra
bunku kassp eskontową. Postępowanie to zjednało mu stopień kapitana w któ
rym w szedł do armii czynnej. W e W rześniu 179.3 r. zostaw szy generalnym 
ndjntantem- posunięty został dla męztwa i biegłości do rangi generała brygady, 
a w 1794 r.. po bitwach pod l.ambaeh i Giesberg awansował na generała dy - 
wizyi. Dowodził następnie w armijacli wosgawskiej, nad Saara i M ozelą; 
szczególnie nad Samhrą i Mozą prowadził zw ykle straż przednią. W  bitwie 
pod Fleurus rozstrzygnął zw ycięztw o jako generał prawego skrzydła. Pod roz
kazami Klebera brał następnie udział w bitwach nad Renem. W r . 1796 z czę
ścią armii Renu i Mozeli. trzymał w szachu Ausiryjaków, a później pobił ich w bi
twie pod Altenkirchen. Po wzięciu Frankfurtu powrócił do armii Sambry 
i M ezy i tu po śmierci generała łłoche (ob.), pod koniec 1797 r. tymczasowo 
objął dowództwo główne. W  1799 r. w  armii Jourdan’a prowadził korpus 
ośmiotysięczny, na czele którego trzym ał się w bitwie pod Stockach przeciw 
Ausfryjakom w  liczbie 30,000. Ciężko ranny powrócił do Paryża i otrzymał 
dowództwo nad siedmnastą dywizyją wojskową stojącą w samei stolicy. Pod
czas rewolucyi 18 Brumaire’a w spierał Bonapartego, nic tyle jako wspólnik 
zamachu, ile przez nałóg posłuszeństwa wojennego. Kiedy Bonaparte p rzy -
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właszozył sobie dowództwo sieumnastej dywizyi wojskowej, Lefebvre o trzy -  
mai dowództwo nad gwardyją dyrektoryjalną, na której czele w d. 19 Brumai- 
re’a wpadł do rady Pięciuset i uprowadził z niej zagrożonego prezesa Lucyja- 
na Bonapartegn, przez co przyczynił się znakomicie do powodzenia przedsię
wzięcia. Pierw szy konsul zwrócił mu następnie siedmnastą dywizyję i w ro
ku 1800 zrobił pretorem, którą to godność' piastował aż do samej restauracyi, 
W tl. 19 Maja 1801 r. cesarz mianował go marszałkiem, a w roku następnym 
udzielił mu dowództwo nad gwardyjami narodowemi w kilku departamentach 
wschodnich W kampanii 1806 r. przeciw  Prusom, Lcfebvre objął dowództwo 
w  wielkii j armii, w dniu 94 Października, w bitw ie pod Jena, dowodził piecho
tą  gw ardyi, a potem zasłaniał tyły wojska aż do bitwy pod Iławą, Później Na
poleon zlecił mu oblężenie Gdańska, aimije polską i saską, oraz kontyugcns ha- 
deński poddał pod jego rozkazy, a po wzięciu miasta, w d. 26 Maja 1807 r. 
mianował go księciem Gdańskim (d/te de Dan%ick). Iloku 1808 F,elebvre do
w odził w Hiszpanii ósmym korpusem; dnia 31 Października zwyciężył w bi
tw ie pod Durango, zdobył Bilbao i w d. 7 Listopada pobił angielskiego gene
ra ła  Glake na w zgórzach Gueńes. Po bitwie pod Espinoza (d. 10 F.lstnpada), 
zajął w d. 3 Grudnia Segowiję. W  kampanii 1809 r. przeciw  Austryi dowo
dził armiją bawarsk i, usin erzył powstanie w Tyrolu i brał udział w bitwach 
pod Kckmiihi i W agram. W  kampanii rossyjskiej 1812 r. prowadził gw ardyje 
franouzkie. Po wkroczeniu sprzymierzonych do Franeyi 1814 r. cesarz oddał 
mu dowództwo nad lewćtn skrzydłem szczątków  armii. Dowiódłszy najwyż
szego poświęcenia w bitwach pod Montmirail, A rc is-su r-A ube i Oham p-Au- 
bert. po abdykaoyi Bonapartcgo poddał się Bourbonom i za ro w Czerwcu 
1814 r. mianowany został parom. Ponieważ jednak tej godności podczas Stu 
dni nie złożył, przeto utracił ją za drugiej restauracyi. Już atoli w.nastgpnym 
roku Ludwik XVIII zatw ierdził go w  stopniu marszałka, a w Marcu 1819 r. 
przywrócił mu godność bacowską. F.fclebvre umarł 1820 r. w Paryżu, docze
kaw szy boleści, że w szyscy dwunastu jego synów przed nim zstąpili do grobu. 
Nie jaśniał on wielkieini przymiotami geniiuszu, ale był to charakter prawy, 
skromny, roztropny i pełen wiadomości. W dowo jego zmarła w 76 roku r y 
cia 1835 r ,  zostawiając swoim siostrzenicom 15 milijen. fr. majątku. F. I I ■ L- 

LefebVre-DeSHOaettes (Karol hrabia), tir. 1775 r. w  Paryżu, jeszcze  
uczniem będąc, kilkakrotnie potajemnie wstępował do wojska, lecz przez ojca 
zaw sze znowu z niego bywał uwalniany. Gdy wybuchła rewolucyja, w szedł 
do legii ochotników,-'rządkiem męztwem dosługiwał się szybkich awansów 
i w  1804 r. już był podpułkownikiem w 18 putku dragonów, którym dowodził 
z szczególnem odznaczeniem się w  bitwie pod Austerlitz. W e W rześniu  
1806 r. został generałem brygady i odkomenderowany do boku króla w estfal
skiego. W  1808 r. Napoleon mianował go generałem dywizyi i pułkownikiem 
konnych strzelców  gw ardyi. Lefehvre udał się następnie do armii w Hiszpanii, 
podczas oblężenia Saragossy w  d. 23 C zerw ca pobił cżęść wojska hiszpańskie
go pod Epila, alo sam wpadł w  ręce Anglików, którzy go jako jeńca uwiezli do 
Anglii. Zdoławszy uciec, uczestniczył w 1809 r. w kampanii z Austryją. 
Podczas odwrotu z łlossyi w 1812 r. był on jednym z tow arzyszów  cesarza. 
W  kampanii 1813 r. walczył w bitwie pod Budyszynem, a kiedy ty lnastraż nie
przyjacielska usadowiła się dnia 22 Maja na wzgórzach za Reichenbach, L e -  
febvre, na czele ułanów polskich, wyparł ją  z tej silnej pozycyi. W ysłany 
pod Dreznem z korpusem jazdy na spotkanie generała Thielman, który we W rz e 
śniu na ezele korpusu austryjacko-rossyjskiego pojawił się w tyłach armii
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francuzlriej, zm usił nieprzyjaciela w  d, 24  Maja do wrócenia się z  okolicy A l- 
tenburga do Czech, ale już dnia 28, gdy Thiclmann połączył się z atamnnem 
kozackim Płatowem, sam wyparty został z Zeitz i zmuszony był cofnąć się 
p rzez W eissenfels. W  kampanii 1814 r. w e Francyi Lefcbvre odznaczył się 
pod Larothiere i Brienne Po pierwszej abdyhacyi cesarskiej eskortował Na
poleona do Roanne, poczćm zatw ierdzony został w stopnia dowódzcy pułku 
strzelców  gw ardyi. Na wiauoiność o wylądowaniu Napoleona pospieszył 
z  P aryża  do tego pułku do Flandryi i usiłował na jego czele, w drodze do sto
licy, inne także garnizony nakłonić do opuszczenia Burbonów, W  'ow arzy- 
stw ie dwóch generałów  Lallemand wpadi dnia 10 M arca 1815 r. do Lafere, że
by zająć skład dział i załogę, czemu jednakże zapobiegł generał brygady 
d’Aboville. W  następnym dniu stanął w Com pitgne przed koszarami pułku 
strzelców  Berri i domagał się odeń porzucenia spraw y królewskiej. Ale i tu 
w ystąpił przeciw  niemu major L am er, a oddział generała Lefebvrc, zniechęco
ny rozproszył się. W przebraniu Lel'ebvre wydalił się wówczas z Compiegne 
i w raz z braćmi Lallemand ukrył się u generała Kigault, gdzie oczekiwał n» 
przybycie cesarza. Za poświęcenie swoje mianowany zoslał w  czasie Siu dni 
parem. Następnie objął dowództwo dyw izyi i walczył pod Fleurus i Waterloo. 
P o  drugiej abdykacyi Napoleona zdołał umknąć do Ameryki, W  Maju 1816 r. 
sąd wojenny skazał go na śmierć. Na początku 1822 r. Lefebvre siadł na 
okręt w  jednym z portów amerykańskich, w celu zabrania z Belgii swojej- 
małżonki, ale skutkiem rozbicia okrętu zginął już niedaleko w ybrzeży Europy.

Łefort, (Franciszek), pierw szy admirał Boty rossyjskiej, przewodnik Piotra 1, 
urodzony w  Genewie roku 1656. Mając lat 14, opuścił swoją ojczyznę, 
w szedł najprzód do francuzkiego, potem do hoilendcrskiego wojska, przybył 
później do Rossyi za panowania cara Fiedora, dał się poznać młodemu carowi 
Piotrowi, i wkrótce zupełną ufność jegp pozyskał. Przechodząc stopnie słu
żby wojskowej, po zdobyciu A zow a w  roku 1696 mianowany admirałem lloty 
rossyjskiej. W  r. 1697 tow arzyszył Piotrowi I w  czasie podróży jego do flol— 
Iandyi i innych państw Europy W róciw szy do Moskwy, tamże w r. 1699 umarł. 
Dzielnica M oskwy, gdzie l.efort mial pałac z obszernemi ogrodami, otrzymała 
nazw ę Lefortowskiej, jakowej doląd używ a. J. Sa...

Lefranc (Jan Jakób, m arkiz de Pompiynari), poeta francuzki, urodzony 
1709 r. w  Montauban, z początku był adwokatem generalnym, później preze
sem honorowym izby skarbowej w  Montauban. Następnie udał się do Paryża, 
gdzie stale osiadł. Lefranc de Pompignan posiadał wiadomości gruntowne,, 
których dowiódł w swoim przekładzie tragedyj Eschyła i Georgików W irg ile - 
go. Chnrakter jego wielce był ceniony. % poezyj jego oryginalnych odzna
czają się: Foesies ttacrees (1734  r .) ,  nie ustępujące sławnym odom Jana 
Chrzciciela Rousseau i tragedyja Dirfon (1 7 3 4  r .J  celująca wyborną dykeyją. 
W szakże ani taienta, ani charakter, nie zdołały uchronić go od prześladowań 
encyklopedystów, mianowicie V oltaire’a, które obudził przeciw  sobie wstępując 
w  1760 r. do akademii, przez to że w mowie awmjej oświadczał się przeciw 
ich dążnościom antychrześcijańskim. Zmuszony złożyć swó., urząd, opuścił 
Paryż i umarł 1784 r. w  swojej majętności wiejskiej Najlepsza edycyja jego 
pism zebranych w yszła 1813 r. w  dwóch tomacn w  Paryżu. F  H. L .

Legaci ( legati) ,  posłowie polityczni u starożytnych Rzymian, których senat 
zaw sze w ybierał ze sw ego grona. Jeżeli, co w  późniejszych czasach rzeczy- 
pospolitej częstokroć się wydarzało, senat pozwalał jakiem u senatorowi, który 
udaw ał się na prowincyję w  interessie prywatnym, iżby to czynił z przyw ile-
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jnmi urzędnika rzymskiego, a zatem kosztem tejże prowincyi, podróż takowa 
nazyw ała się wolnem poselstwem ( leyatio libera). Później Cycero i Cezar 
wystąpili przeciw  nadużyciom tego przywileju. —  Legatami nazywano także 
za rzeczypospolitej pomocników wodzów i namiestników; nie należeli oni ani 
do liczby oficerów legii, ani urzędników, t wybierali ich sami dowódzcy lub 
namiestnicy za  zezwoleniem senatu, do spraw  zarówno wojskowych, jak cy
wilnych. Z a  cesarstwa legatami nazywali się w yłącznie pomocnicy prokon- 
sulów w  prowincyjach ludu rzymskiego; w prowincyjach cesarskich bowiem1 
sam cesarz był prokonsulem, zatem tu legaci (legali Caesaris)  lubo niby po
mocnicy panującego prokonsula, rzeczywistymi byli namiestnikami ( praesides 
;prom nciarum j .  .luryzdykcyja ich atoli była samoistną i nie wypływała z man
datu prokonsulów, jak w prowincyjach ludowych. Również i w armijaoh za 
cesarstw a, wodzowie zwali się legatami, jakoby pomocnicy cesarza, którzy 
uchodzili za właściwych imperatorów czyli główno-dowodzących — Legatem, 
zw ał się także kardynał czy arcybiskup, stojący na czele prowincyi państw'a 
Kościelnego, tak nazwanej legacyi. Legacyje te połączone są teraz z króle
stwem Włoskiem. F. 11. L.

Legaci. Stolica Apostolska czuwając nad całym Kościołem, gdzie sama 
dojrzeć me może tam swoich pełnomocników posyła. Tacy pełnomocnicy czyli 
legaci zjawiają się od pierwszych wieków Kościoła, już to jako zastępcy papie
ża na soborach, już  to jako ministrowie ciągle go reprezentujący przy dworze 
konstantynopolitańskim Ci ostatni nazywali się A pocriiiarii albo Respattsales. 
Z czasem dla ułatw ienia stosunków z odległemi prowincyjami, papież ustano
wił W ikaryjaty Apostolskie, to jest, upoważniał w  niektórych krajach jednego 
biSKupa, któryby na miejscu działał w jego imieniu i tylko w sprawach wielkiej 
wagi odnosił się do Rzymu. Z początku godność ta była przyw iązana do osa- 
by, potem do pewnych stolic biskupich i arcybiskupich. W  IX  wieku spoty
kamy arcybiskupów noszących tytuł W ikaryjuszów apostolskich i fałszywe 
dekretalija oznaczają icb prawa pod imieniem Prymasów. Lecz gdy ta go
dność powoli upadając stała się tylko honorowym tytułem, papieże posyłali od 
swego boku Legatów, albo mianowali miejscowych arcybiskupów Legatami. 
Były w W iekach Średnich dwa rodzaje legatów , to jest arcybiskupi niektórych 
krajów, którzy otrzymują godność arcybiskupią, stawali się tem samem legata
mi (legali n a ti) , i rzeczyw iści Legaci Stolicy Apostolskiej. P ierw szych w ła
dza staw szy się jakby dziedziczną, prawie się kończyła na tytuls; drudzy zaś 
mieli sobie nadane szczególne przyw ileje. Mogli bowiem rozgrzeszać 
w przypadkach, które sobie zastrzegali papieże, potwierdzać obranych bisku
pów i opatów, a nawet jeśli byli-kardynałami, rozdawać wakujące beneficyja« 
W ładza ich była bardzo obszerna, bo tylko spraw y tak wielkiej wagi, jak łą 
czenie w jedno dwóch biskupstw, albo ich rozdzielanie, przenoszenie, albo 
usuwanie biskupów, i nadawanie godności elekcyjnych, przechodziło ich w ła
dzę. Ale powoli zaczęto ograniczać ich prawa, a naw et na przybycie ich do 
niektórych krajów, zaczęło wym agać zgodzenia się monarchów. Sobór try
dencki odjął im wspólną z biskupami juryzdykcyję. W  prawie tegoczesnem 
reprezentanci Stolicy Apostolskiej dzielą się na: 1 ) Legatów urodzonych ( legali 
n a li), którzy piastując pewną godność kościelną, są  tem samem już legatami.
2) Rzeczyw iści posłowie papieża, k tórzy na trzy  klassy się dzielą, a mianowi
cie, najprzód: Legaci przyboczni (a  latere). Jsą  to posłowie pierwszego rzędu 
wyhierani z samych krdynałów. Odbierają oni instrukcyje wprost od samego 
papieża. Posyłani bywają tyike w  sprawach największej w agi. Powtórei
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Nuncyjusze czyli posłowie drugiego rzędu. Godność ta daje się nieraz i in
nym dygnitarzom kościelnym, niekiedy nawet z władzą przybocznego legata. 
W ładza ich od szczególnych instrnkcyj zależy; lecz zwyczajnie nie wdają 
się oni w szczegóły w ew nętrznej administracyi Kościoła i są tylko osobami 
dyplomatycznemi. Potrzecie: Internuncyjusze, albo rezydenci. Są to posło
wie trzeciego rzędu. 3) W ikaryjusze apostolscy. Posyłani oni bywają tam 
gdzie nie ma biskupów, albo gdzie przez długie osierocenie dyjecezyi i roz
proszenie kapituły przerwana jest juryzdykcyja biskupia. W  obecności Lega
ta a Latere, kardynała, albo Nuncyjusza, Arcybiskup ani Biskup nie daje bło
gosław ieństwa ludowi inaczej, jak za jego zgodzeniem się. A przed Arcybi
skupem w ich obecności krzyż się nie nosi. /,. R.

L e g a c i, mianowicie w Polsce: Legali a la tere , Legali nali. Legatów 
w Polsce było niezmiernie wielu od czasu owego bajecznego Kgidyjus/.a, czyli 
Idziego, który to je szcze za M ieczysława miał dyjecezyje polskie urządzać. 
W  pierwszej jednak epoce aż do śmierci Bolesława Krzywoustego, stosunki od
dalonej Polski z Rzymem nie były tak ustalone, żeby do nas często legaci zaglą
dali. Zaczyna się (o głównie w epoce podziałów Lechii. P rzestrzenie się znliżyly, 
spraw wzajem nych rosło, książęta Piastowie zgłaszali się. do stolicy apostol
skiej, często duchowieństwo narodowe jeździło do Rzymu. \Vtenczas dla 
urządzenia spraw Kościoła wysyłali papieże legatów z nieoznaczonćm pełno
mocnictwem i w nieoznaczone kraje. Legat wtedy pospolicie po wielu jeździł 
ziemiaeh, po ogromnych przestrzeniach i miał władzę rozległą. Polski nie by
ło, ale zbiór księstw piastowskich zachował i w epoce podziałów historyczne 
imię Polski, które oznaczało jedność; księstwa u siebie ezufy się tylko Lechiją, 
ale naprzeciw  zagranicy były Polską. Tak przynajmniej trzeba Polskę rozu
mieć w ówczesnych bullach papieskich. Za drobni byli książęta Piastowie, 
żeby papieże do nich umyślnie wysyłali legatów, chociaż kraj był obszerny, 
spraw mnóstwo i wielu książąt. Dla (ego gdy do nicn wypadło zgłosić sję 
dyplomacyi papiezkiej, pospolicie legatowi do innych pogranicznych z Polską 
krajów wysyłanemu, zlecano sprawy naszego Kościoła. Pospolicie dostawał 
się ten obowiązek legatowi węgierskiemu, czeskiemu lub niemieckiemu. Ale 
wr rozkazie, czy w instrukcyi, którą legat odbierał, wyraźnie wymieniano, źe 
ma zlecenie i do Polski. Inną razą kiedy papież słał kogo do skandynawskich 
krain, polecał mu Polskę. W  instrukcyi wymieniały się znowu kraje, które 
w ogóle obejmowano nazwiskiem „stron  nółnocnych,” Były także często wy
darzenia, że papież posyłał legata do całych prowincyj kościelnych: m agde- 
burgskiej, gnieźnieńskiej. Kiedy w kraje północne przenikało chrześcijaństwo, 
legatami bywali arcybiskupi, którym stolica apostolska polecała ogłaszać wojny 
krzyżow e. Tak legatem  apostolskim był Henryk Kietłicz, arcybiskup gnie
źnieński, który przed nastaniem zakonu Dobrzyńoów' rozaawal krzyże ryce
rzom wiary spieszącym  w  Chełmińskie i do Prus. Kiedy skutkiem tych w y
praw rozszerzało się chrześcijaństwo wzdłuż pruskiego i łotewskiego nadbrzeża 
Bałtyku, legatów papież osobnych stanowił dla Intlant i Prus, nim jeszcze kraje te 
stanowczo rozdzieliły się na dyjecezyje i posady stałej dla metropolity nie było. 
Była nadzieja w tedy na bliskie nawrócenie się Litw y, na zjednanie Rusi; dla 
tego metropolita tytularny Inflant i Prus, bywał w owych czasach legatem dla 
Prus, Litwy i Rusi. Później już, gdy Wilhelm biskup Modcny, legat z Rzy
mu przysłany, urządził Kościół w  państwie krzyżackiem  (roku 1246), ar
cybiskupi rygscy bywali takimi legatami. Mieli ci legaci apostolską moc za
kładać biskupstwa, urządzać nowy kościół, prowincyje, hijerarchiję; władza to 
była ogromna, nie dająca się z niczem w późniejszych czasach porównać.
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Była to władza więcej jak cesarska Ottonow i Henryków; dostojna, szano
w ana, pełna znaczenia i wpływa, cudów jak na owo czasy  uoKazująen k ią - ' 
lwam i, a w  każdym razie dobroczynna, bo bronią wprawdzie straszną, 
ale żywą, do pojęć wieka zastosowaną, karciła nadużycia, zaprowadzała pa
nowanie prawa, utrzym ywała porządek w  towarzystw ie, które się jeszcze na 
chrześcijańskie nic wyrobiło. Trafiali legaci apostolscy i do Litw y, do niej w y
łącznie pusyłani za Giedymina, ale przez intrygi krzyżackie nic zaw sze im się 
szczęśliw ie wiodło. Legatów pracą głownio w  krajach nowo nawróconych 
było urządzenie Kościoła, ale w dawno chrześcijańskich inno mieli do spełnienia 
obowiązki. Sądzili książąt i biskupów, zwoływali synody, zbierali świętopie
trz e  lub podatek na wojny krzyżow e w ziemi świętej, godzili naroay, zaw ie
rali traktaty, zaprowadzali nowe katolickie prawodawstwo, zrzucali biskupów 
ze  stolic, reformowali obyczaje duchowieństwa, jak. np. odbierali im żony, 
przyw ozili rclikwijo, odbywali w izyty kanoniczne. Jakób arehidyjakon leodyj- 
ski post wielki sieiimiotygodniowy zaprowadził, to jest, uwolni! naród polski od 
postu znacznie dłuższego (r. 12<lf>). Z aw sze mężowie zasłużeni Kościołowi, 
byw ali na legaoyiaoh w  Polsce, chociaż częstokroć, co w tenczas rzecz bardzo 
zw yczajna w ogóle nawet, nie biskupi, jak fen arehidyjakon Jakób, jak Opizo 
opat z  Mozami, jak nawet Piotr de Alvcrna, Jędrzej de Verulis, kanonicy w ro
cławscy. Kiedy Polska znnwu się zrosła z księstw  w  jedno królestwo, legaci 
przybyw ają już wylącznio do Polski i dłużej u nas przesiadują i chociaż ich 
również wielu bywało, za Jagiellonów nierównio ich więcej, można powiedzieć, 
że jeden tylko zmienia drugiego, że szereg  ich nieprzerwany. Ale niedziw: 
Polska Kościołowi dała Litwę, wreszcie Ruś, kieay Izydor metropolita kijowski 
przyjął uniję na soborze w e Eiorencyi i w r. 143& mianowany był za to kardy
nałem i legatem na Rusi. W  Polsce więc bywają już i podwójni legaci, jeden 
do dawno wiernego Kościołowi narodu i króla, drugi do Rusi. L egat krakowski 
najczęściej przyjeżdża do Polski w  sprawie krzyżaków, jako pośrednik sto
licy świętej pomiędzy narodem a zakonem, jako dyplomata zbierający sity chrze
ścijaństwa ku walce z niewiernymi, ale nowy legat na Rusi przypomina w  tych 
czasach późnych to już zapomniane i historyczne tylko usiłowania i prace 
legatów w stronach pótnocnyeh i niewiernych, kiedy lo Kościół musiał dopiero 
sobie tam szukać ludu i ziemi pod nogami. Izydor był w praw dzie jedynym 
w  swoim rodzaju legatem i ostatni w naszych stronach dawne dzieje przypomi
nał Kościół ruski nie miał przed nim i po nim legata. Eugenijusz IV mianował 
go z uaią w ładzą apostolską legatem a lafere w Litwio, w Inflantach, w e w szy
stkich Rusiach, oraz po wszystkich miejscach, dyecezjach, ziemiach, miastach 
Lcchii, do których się w ładza metropolitalna kijowska rozciągała. W  owych Ja 
giellońskich złotych czasach, bywali w Polsce legatami często kardynałowie, 
jak Rranda, który przyjechał na koronaoyję królowej Sonki, ostatniej żony 
Wład. Jagiełły (1421  r .) ,' jak Latinus Ursinus, który w  podarunku przyw iózł 
do Polski jeden z gw oździ krzyża Chrystusowego, jak Juljan Cezarini, któ
ry  klęskę Warnońską wywoła! i kilku innych. Polska potężna była w  łaskach 
u siolicy apostoł ikicj. Przywozili w ięc legaci teraz królom naszym kapelusze 
i miecze święcone przez papieża na wojnę krzyżową, albo róże złote, dostojny 
podarunek. Rywali i znakomici dyplomaci i kłótliwi szerm ierze, nieprzychylni 
Polsce, Hieronim arcybiskup K rety i zacny Rudolf z Lewantn, albo Achilles 
Grassis, uczeni Jan Staphilcus lub Jakób Pizo. U trzym yw ał się zw yczą5 stary 
z piastowskich czasów że po dwóch razem bywało legatów. W szyscy' po od
byciu poselstw a wracali za granicę, jeden tylko Jan Palai 'ni, bisKup Spolettu
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umarł w Polsce r. 1410 i później Kamil Monloyato w r, 1553. Sławnu i peł
na religijnych w zruszeń była legacyja Jana z K apistranu, klóry później zostat 
świętym, odbyta w czasie ślubu Kazimierza Jagiellończyka z E lżbietą raknską 
( r .  1454). Legat A lbert Eontinus, franciszkan, klóry chciał w ziąć zakonne 
śluby, został zabity, jak  Jodok Decyjusz podaje, w r. 1510. Lęgniami bywali 
sami W łos', lubo rzadko trafiali się’ Niemcy i Grecy. Zdarzyło się przecież, żo 
raz  legatem apostolskim w  owych Czasach był i Polak, ale nie odbywał żadnej 
legacyi, tylko papież mu zlecił zbierać św iętopietrze w Rzeczypospolitej Było 
to z  wielką dogodnością dla papieża, że mógł się polskim biskupem tą ra z i w y
ręczyć. Mówiliśmy tu o sławnym Piotrze Tomickim, fcfó-y 15 Lu!ego 1524 r. 
otrzymał z tytułem legata rozkaz pobierania świętopietrza na lat 8 i któremu 
później papież 13 Października 1 5 3 i r. tęż samą w ładzę'''przedłużył z  prawem 
przedstawiania za siebie poborców po ziemiach (Theiner, Vet. mon. Pol. e t L it 
II  413 i 483f).iTak więc przez lat 11 aż do śmierci swojej nastąpionej wr. 153c 
legatem był Tomicki. Pomimo jednakże tego, że biskup polski był legatem 
tylko dla świętopietrza, w  dziejach naszych nie znajduiem przez ten czas la‘ 
jedenastu tak częstych legatów  włoskich. Jeden Mikołaj Kabri zjaw ia się 
w  r. 1526 (Theinr, t. 11,''str. 43?-). Bylżebyto dowód “ że stolica apostolska 
inne jeszcze**sprnwy swoje w ów czas polecała Tomickiemu do wyrabiania 
w  Polsce jako legatowi? Z nastaniem slałej nnncyjatury, która u nas przypadła 
w r. 1555, nie mamy już tak często posłów papiezkich z tytułem legatów Zda
rzają się jednak. Był w r. 1572— 3 w czasie bezkrólewia legatem kardynał 
Commendoni; w r. 1588 do pośrednictwa przy układaniu pakt będzińskich z  a r-  
cyksięciem Maxymilijanero, kardynał Hipolit Aldobrandini. Był w  r. 1596 
kardynał Gaefano Henryk zachęcający Polskę napróżno do ligi przeciwko Tur
cy i. W  bezkrólewiu po Janie Hf byl w Polsce wprawdzie nie legatem , ale 
nuucyjuszem nadzwyczajnym Fabryey Pauluzzi, legał Ferrary , chociaż nie kar
dynał, W łaściw ie zatem trzech od r. 1555 do 1794 w ciągu  lat 240 było u liasr 
legatów, a latere dwóch za panowania Zygmunla III. Commendoni źle trafił, 
bo na czasy rozpasanoj swawoli religijnej, ale dwaj legaci późniejsi posiewali'’ 
do bardzo pobożnego króla, dlatego przyjęcie zgotow ane im bywało świetne. M- 
dobrandiniego sam król w itał w Krakowie, Gaetana panowie, bo król nie znajdo
w ał się podczas jego przyjazdu w  stolicy. Commendoni musiał się (ulać w cza
sie bezkrólewia, bo zazdrośni przodkowie nasi n swoje swobody, lękali się in
try g  dyplomatycznych. Dlatego musiał się ten kardynał ukrywać w klaszto
rze  Snlejowski-ifi u eystersów, \ l e  dwaj drudzy, Aldobrandini i Gaetano, spo
tykali w szędzie wielką cześć u narodu, u panów, u króla. Gaotnno bawi! się 
w  Polsce prawie rok cały, zw iedził W arszaw ę, Aldobrandini krócej, ale Polskę, 
to jest w łaściwie króla, zaplątał w serdeczne stosunki z dynastyją rakuską. 
Krótka tu o nim wzmianka będzie dowodem, jak wielkiego wpływu u nas by
wali legaci apostolscy, zw łaszcza u pobożnych królów. Aldobrandini rodem F lo- 
rentczyk, posłował w Polsce w  sprawie uwolnienia więzionego w K rasnym sta- 
wie niedoszłego króla Maxymilijaffl|,*l zwyciężonego pod Byczyną. Cesarz 
niemiecki nastawa! na papieża Syxtusa V o pośrednictwo do króla i Rzeezypo- 
spoPtej. Zgodził się chętnie na to ojciec św. i wybrał na poselstwo kardynała 
Aldobrandin>ego, który znany był ze swojego przyw iązania do rodziny eesar- 
skiej. Kardynał zastępował osobę samego papieża, legalna a latere, ztąd mis- 
syja j^J?0 nic nie ubliżała stanowisku urzędowemu w Polsce, zwyczajnego 
nuncyjusza, jakim był podówczas '.nnibal de Capua. Nuncyjusz (en poprzednio 
onjaśnił podkanclerzego i w ielu senatorów, jak należy udfcćiĆ według etykiety 
rzym skiej nadjeżdżającego kardynała. W jazd do Krakowa "odbył się dnia %7
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Ujpat 1585 r. Kroi wyjechał sam naprzeciw  legatowi „tak daleko i łaki mu 
honor okazał, że i samemu Jego śwłęiobliwości, kiedyby przyjechał, więcejby 
okazać nie można ’’ Kardynał bardzo sio tćm wszyslkiem zbudował, nigdy się 
nie spodziewał „lakiej ludzkości i polityki, jako nalazł:” Kon'ent, był tak, że 
wszystko w Polsce „aż pod niebo wynosił." 5 układy polityczne dobrze nm 
również poszły. Po wielu i długich zachodach w yrobiwszy naprzód rozeim 
dwumiesięczny, nakłonił obudwu monarchów, io  każdy z nich mianował po 
ośmiu knmissarzy dla dalszych zobopółnych rokowań. Tak rzeczy weszły na 
drogę pokoju, gdy cesarz Rudolf udawał przynajmniej, że chce rzecz skończyć 
orężem i gdy wojsko gromadził. Szczegóły obszerniejsze o tyeh zabiegać i 
kardynała, znajdują sio w liście Komtura Pueci, jego dworzanina, do Gwidibaida 
księcia Urbinu (w  Przeździeckiego dziele L is ty  Anuibala  s  Capni. str. 15 fi 
i nast.). W  Październiku 1588 r. miel' sio zjechać komissarze polscy do Bę
dzina, a cesarscy do By'om; , na samej granicy sz-ląskiej,. ale zjechali się do
piero w Styczniu następnego roku legat stawił się w Będzinie 31 12 Stycznia. 
Usilne starania jego' sprow adził^stanow cze układy w Będzinie, zaw arte na d. 9 
Marc*. 7j w ielką to stało się radością kntolików, a ze wstydem róinowieroów. 
Układ przez jakiś czas sami komissarze trzymali w  tajemnicy. Król kon'ent 
z  tego obrotu wypadków posiał legatowi w podarunku kilka w iązek soboli, na
znaczył mu pensyję na hura.ach jakie miał w królestwie Neapolitańskiem. Re
gat zaś przysłał także do WaTszawy sekretarza swego z pożegnaniem do kró
la i z upominkami, poczem sekretarz ów w yjechał do arcyksięcia Maxymilijana 
z radosnemi wieściami. Siedział tedy krótko kardynał w Polsce; w  r. 1-589 
po kilku miesiącach stanowczo ją opuścił. P rzypisują mu, że króla uwikłał 
w serdeczne stosunki z rakuszanami, że mu doradził ożenić się z arcyksiężni- 
czką córką Ferdynanda-z Gratzu. W róciw szy do Rzymu w  lat kilka, dnia 30 
Stycznia 1592,"obrany papieżem pod imieniem Klemensa VIII. Jest o nim ane
gdotka, że w śmiertelnej chorobie, gdy potów potrzeba było, pragnął gorąco 
piwa polskiego, które mu niegdyś sprawiało poty i eiągie powtarzał; o san fa  
pira di P o l a n i Obecni przyfćm w zyw ać inieli świętej Piw y polskiej, żeby 
się przyczyniła za umierającym. Na tronie papiezkim zasiadłszy, wielką za
w sze przychylność do Polaków okazywał i Klemens VIII, jako miał między in - 
neaii szczęście, że widu iat nniję Kusi z Rzymem w r. 1595 i ogłosi! ją przez 
bnlSf światu katolickiemu. Jul. B.

legali*, dosłownie po polsku zastąpić się da wyrazem praw ny, ' 
z  przepisami prawa zgodny. Żró-Hosłów w yrazu  legalny, znajdujemy w ła -  
cińskiem lv e \  toż same źródło w yrazu praw ny  leży w  w yrazie prawo. W ro - 
dzonćm jest człowiekowi poczucie różnicy pomiędzy złem a dobrem, pomiędzy 
stusEiiem a niest isznćm śprawiedliwem a niesprawiedliwem. Poczucie jednak 
to, stosownie do miaro rozwoju strony du-howej człowieka, nie w każdym znaj
duje się na jednakowej stopie. Społeczeństwo złożone z ludzi różnego poczu
cia słuszności, ze szczególnych tych pojęć każdego indywiduum, tw orzy ogól
ne zasady sprawiedliwości, do których to zasad w szyscy członkowie tego 
społeczeństwa stosować się winni z wyrzeczeniem  się nawet osobistych prze
konań w  razie, jeżeli te sn sprzeczne z zasadami przyjętemi przez ogół społe
czeństwa. Zasady og~łr,e spraw iedliw ości, określające stosunki pomiędzy po
jedynczemu członkami społeczeństwa, a zarazem formy w  jakich zasady te 
w  użyciu prakfycznćm stosowane być w inny, zabrane w całość przez w łaści
w ą w ładzę prawodawczą, wszystkim członkom społeczeństwa do wiadomości 
i stosowania si'ę podane, są treścią prawa stanowionego. Prawo je st w y ra -
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zera pojęcia o słuszności, a zarazem zbiorem form, w  jakie czyny ludzkie 
przyoblekać się powinny. Brzpieczeństwo i dobro każdego członka społe
czeństw a wymaga, aby każdy w  stosunkach do członków tego społeczeń
stw a postępował podług ogólnie przez w szystkich przyjętych form, które prawo 
stanowiono wyraża. Ztąd każdy czyn każdego człowieka, jako koniecznego 
członka społeczeństwa, może być spełnionym albo zgodnie z formami wskaza- 
norni w przepisach prawa stanowionego, to jest legalnie, albo też niezgodnie 
z temi formami to jest nielegalnie. W yraz legalny, praw ny nie odnosi sie do 
samego c zy n u , do jego treści, lecz tylko do formy w jakiej czyn zostat speł
niony. I  dla tego sam czyn  co do treści swej może być legalnym, to jest, zgo
dnym z zasadami uświęconemi przez prawo stanowione, w formie zaś swej 
może byi nielegalnym, to jest przeciwnym formom wymaganym przez to pra
w o ,—  Legalność, rzeczownik uformowany od przymiotnika łogalny, oznacza 
zgodność z przepisami praw a stanowionego, to jest, prawność. M.

jegar, sztuka dębowego lub sosnowego, drzew a, na pokład pod podłogę, 
lub jaki ciężar podłożone. Drzewo zapasowe, złożono na olwartcm powietrzu, 
żeby takowe mogło go przew iew ać i w ysuszać, kładą na leaaryi na nich idzie 
pierw sza i następne w arstw y drzewa.

Legat, legatem czyli zapisem nazyw a się każde rozporządzenie testamen
towe, względem pozostałości majątkowe', uczyniono. Zapisy są trojakie: ogól
ne , pod ty tu łem  ogólnym  i szczególne Ogólne legata, są to to rozporządze
nia, przez które spadkodawca jednej lub kilku osobom łącznic całość majątku 
swego zapisuje. Nie wypływa przecież ztąd, aby zapisobierca otrzymał ko
niecznie całość majątku, przeciwnie może on otrzymać bardzo mało a naw et 
i nic, bo spadkodawca może pozostawić sukccssorów, którym musi być pozo
stawiona część obowiązkowa, to jest, których nie można wydziedziczyć (m ia- 
uianow icie rodziców, dzieci, współmałżonka), albo też spadkodawca może za 
pisami szezególnemi wyczerpać część lub całnś.ć majatku. Naprzykład, jeżeli 
spadkodawca zrobi kogoś uniwersalnym swym legntaryjuszem , a pozostawi 
dzieci troje, w takim razie legataryjusz otrzyma tylko ezw arlą część majątku, 
bo 3/ 4 części muszą być pozostawione dzieciom. Jeżeli komu zapisał 1 Oli 000 
Błotych i pozostawił tylko 100,OuO złotych majątku w takim razie uniwersal
ny legatary jusz ustanowiony, nic uie dostanie, bo legat szczególny (iOO.OOO 
złotych) w yczerpał całą massę spadkową. Lecz jeżeli zapisobierca szczegól
ny ( mający zapisano 100 000 złotych) zmarł p r/ed  spadkodawcą, lub też je 
żeli sukoessorowie konieczni (dzieci, wnuki i t d i i  przed nim powymierali, 
w  takim razie zapisobierca ogólny otrzyma całuść jego majątku. Tak więc za 
pisobierca ogólny, chociaż mą sobio zapisaną całośp, majątku, ma do tej całości 
tylko prawo względne, ew entualne, może więc zamiast catości otrzymać tylko 
część, lub nic nie dostać, a może otrzym ać i cato.ić, stosownie do tego jakich 
spadkobierca pozostawił sukccssorów  i o ile nie w yczerpał majątku zapisami 
szezególnemi. Co w ięcej, jeżeli,spadkodawca pozostawił takich sukcossorów, 
klurym prawo nakazuje zostawić część majątku (dzieci, rodziców etc.), w  ta
kim razio, legataryjusz ogólny nie obejmuje majatku w swe ręce, lecz przecho
dzi on z samego prawa w  ręce sukcessorów, od których zapisobierca musi żą
dać wydania przynależnej sobie części, majątku, a gdyby dobrowolnie nie w y
dali, musi ich o to pozywać. W szakże, jeżeli takie żądanie o wydanie sobio 
majątku w yniósł w.,ciągu roku od dnia śmierci spadkodawcy, sukoessorowie 
obowiązani są wydać mu i przychody z majątku od daty śmierci; w przeci
wnym razio przychody należeć będą do niego, dopiero od daty zapozwu. J e 
żeli zaś spadkodawca nio pozostawił sukccssorów  koniecznych (dzieci e tc .),
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zapisobierca ogólny obejmuje samem prze.! się prawem (to jest bez potrzeby 
upominania się o wydanie), cały pozostały majątek i do niego udawać sie w te
dy muszą legataryjusze pod tytułem ogólnym, oraz legatarj jusze szczegt Ini 
o wydanie swoich legatów. W reszcie zapisobierca ogólny, przychodzący do 
snadku łącznic z sukcessorem, obowiązany jest przykładać sifi proporcyjor.alnie 
z tymże sukcessorem do zaspokojenia wszelkich długów i cię: arów. Legatem  
pod ty tu łem  ogólnym  nazywa się rozporządzenie, przez które spadkodawco 
;apisuje jakąś część, na przykład % , albo całośc ruchomego lub nieruchomego 

lub pewną część ruchomegu i nieruchomego majątku. Ł egataryjusz pod tytułem 
ogólnym obowiązany jest żądać wydania sobie legatu od sukcessorów konie
cznych; w ich braku, od zapisoDierców ogólnych; a w braku i tych ostatnich, 
od sukcessorów dalszych, których prawo powoli: je do sukcessyi. Zapisobier
ca pod tytułem ogólnym obowiązany jest, podobnie jak zapisobierca uniw ersal
ny, przykładać się d;> „uspokojenia dlug iw i ciężarów spadkowych W reszcie 
jeżeli spadkodawca zapisał pod tytułem ogólnym pewną tylko ilość części roz- 
rządzalńcj, taki zapisobierca obowiązany zaspokoić zapisy szczególne stosun
kowo z spadkobiercami naturalnymi. Legałam azyli -zapisem s-ze.%egi>aiym jest 
każdy zapis, który nie jest ani zapisem ogólnym ani pod tytułem Ogólnym. T a
ki zapis prosty n daje zapisobiercy prawo do rzeczy zapisanej; jeżeli taki za
pisobierca choć je-hią chwilą spadkodawcę przeżyje, prawo jego przechodzi m t 
osoby, które po nim dziedziczą. W szakże obowiązany żądat wydania sobie 
rzeczy od exekutnrów testamentu lub sukcessorów i dopiero od dnia wynie
sienia togo żądania naieżą do niego przychody lub procenta od zapisanej rze
czy. W yjątkowo od tego prawidła przychody od zapisanej rzeczy należą do 
zapisobiercy od dnia śmierci lestatora w  dwóch przypadkach: a) gdy spadko
dawca tak postanowił w testamencie, b) gdy renta w ieczysta lub yensyja zatii- 
saną została pod tytułem alimentów. Koszta skargi o wydanie są cię-arem  
spadku. Jeżeli przedmiotem zapisu jest rzecz oznaczona, pewna, winna być 
wydaną w  stanie, w  jakim się w  dzień śmieici spadkodawcy znajdowała, z p rz y -  
naieżyiościami: naprzykład, zapis fabryki obejmuje w sobie zapis w szysikich 
utensylij, które do prowadzenia fabryki są potrzebne. Gdyby jednakże legat 
miał za przedmiot nieruchomości, a spadkodawca po 'Stronieniu testamentu nowe 
grunta dokupił, to te dokupione grunta, chociażby z dawniejszemi graniczyły, 
bez nowego rozporządzenia pod zapis podciągnięte być nie mogą. Jeżeli 
przedmiot jest tylko co do gatunku oznaczony, np beczka wina, to wybór na
leży do tego, kto wydaje legat, wszakże nie może wybrać najgorszego gatunku, 
ani <eż nie jest obowiązany dać z najlepszego'.' Sukcessorów ie spadkodawcy 
lub inni dłużnicy zapisu, obowiązani są uiścić takowy w stosunku udziału, 
w  jakim ze spadku korzystają; przeciwnie legataryjusze szczególni nie przy
kładają się do płacenie długów; gdyby jednak taki legataryiusz otrzymał nie
ruchomość obciążoną długiem hipotecznym, spadek ciążącym, może być zna- 
glony do płacenia przez wierzyciela hipotecznego, ale w tedy ma prawo żądać 
zw rotu d*ugu od sukcessorów uniwersalnych. Jeżeiiby rozporządzenia testa
mentowe przewyższyły część rozrządzałną, to jest, jeżeliby spadkodawca z a -  
DiSał w ięcej, jak mu zapisać woltio ze względu na sukcessorów koniecznych, 
w  takim razie następuje stosunkowe zmniejszenie w szystkich zapisów ogólnych 
3 szczególnych, bez żadnej między niemi różnicy. W reszcie zapis p rzez te - 
statora cudzej rzeczy jest nieważny, bez w zględu na to, czy testafor w iedział 
czy nie w iedział, że zapisana rzecz nie jest jego własnością. W szystko co tu 
powiedzieliśmy o zapisach, wyczerpnięte z praw a francuzkiego, u nas obowią
zującego; inno prawa mają pod tym względem swoje oddzielne przepisy. A. P.
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L eg a iO W ica  (ignacy), współczesny bibliograf polski, magister filozofii, był 
nauczycielem języka łacińskiego w gimnazyjum Mińskiem, nakoniec w  W ilko- 
mierzu, w  r. 1846 z powodu stracenia wzroku uwolniony ze służby, osiadł 
tamże. W  D zienniku W ileńskim , w latach 1822— 26, umieszczał liczne swo
je  artykuły o dziełach polskich, o których żaden z biblijografów polskich n ie- 
uezynił przedlem wzmianki, tudzież w iele Epigramatów; w Tygodniku W i
leńskim  Rozprawę o listach w tomie osobno wydał: H a m a n a  Jana z  A!e y -  
denburyu Z iem ianin  a/bo gospodarz, in flan tski, w  r. i 662  do druhu podany 
teraz przedrukow any, (Mińsk, 1826 r. w  8 -c e ) , z przedmową Legatowicza 
i uwagami. F. M. S.

L egałF S  pokfi, w języku myśliwskim, polowanie z psem legawym (w y„ em) 
na lotną zw ierzynę.

L sg a W k a , gatunek rogu myśliwskiego, używ any przy obławie. Tęż nazwę 
mają długie trąby pastusze, wyrobione z drzew a osowego lub wierzbowego.

Ł 5g“atia, (z  łacińskiego; leyere, czytać), tak w dawnym Kościele rzymsko
katolickim nazyw aia się księga, zaw ierająca codzienne lekeyje (ob .), odczyty
wane w czasie nabożeństwa. Później nazywano tak opowiadania o życiu świę
tych i M ęczenników, oraz zbiory podobnych opowiadań, dlatego że czytano je 
na jutrzniach i podczas obiadu i w ieczerzy  w  refektarzach. B.egonily (akie 
mieściły się! także w brewijarzach. z  których czyiano je w dniach obchodzo
nych przez Kościół na cześć tychże Świętych. Najsławniejszym zbiorem le 
gend w wiekach średnich była ułożona w drugiej połowie XJi11 stulecia, przez 
Jakóba de Yoragine, arcybiskupa genueńskiego, Leuendti anrea, zwana także: 
m  storia Lombardica: najobszerniejsze zaś dzieło o zywolaoh Świętych Pańkich 
spisali w wiekach AYJl i XVIII Bollandyśei (ob,). w  swoich Acta Sanrjnrum , 
(ob .). Ponieważ w legendach, obok faktów historycznych, głównie także za
warte są podania, oparte po większej części na w ierze w cudowność, na pod
judzonej ioiitazyi i na zapnie religijnym, przeto legendą nazwano w ogóle 
w szelkie religijne podanie uiehistoryczne, odróżniając takowe lym sposobem od 
prawdziwej hisloryi Kościoła, oraz od podań świeckich i bajek. W  iem zna
czeniu legenda sięga najdawniejszej epoki chrystyjanizmu. i zarówno sam Zba
wiciel, jak Najświętsza Jego Rodzicielka. Sw. Jan Chrzciciel, Apostołowie 
i inne Osoby z Kwnngelij, zawczasu już stawali się bohaterami legend; miano
w icie zaś legenda zajmowała się N. Panną, oraz późniejszem Świętemi i Mę
czennikami płci obojga. Najdawniejszym Icgendąryjuszem Kościoła greckiego 
był Symeon Motapbrastos. żyjący na początku X wieku w- Konstantynopolu, 
jako iogotcia na ihyorze Konstantego Porfirogeneta. W  naszej literaturze, jako 
autor Ż yw otów  Świętych Fańskich, odznaczył się, przed innymi ks. Piotr S kar
ga. Później legendy dostarczały obfitego także m deryjalu dla poetów, k tórzy 
do zakresu  ich wciągnęli również podania ludowe, zairącająco w czemkolwien
0 cudowność i bezpośrednie wdanie się Boga lub Świętych w sprawy ludzkie. 
N a tem polu z nowszych u nas poetów celują: Stefan W ilwicki, Antoni Edw ard 
Odyniec i ks. Ignacy łłolowiński Jf. H . L .

je g e m ls ,  w numizmatyce znaczy każdy w ogóle napis n.. monecie lub me
dalu. Najdawniejsze numizmata greckie i rzymskie albo żadnej nie mają le 
gendy, albo złożoną 'ylko z kilku pojedyuozyeh liter; ztąd i oznaczenie ich czasu
1 miejsca wybicia nieraz bywu bardzo trudno. Mianowicie monety miast g re
ckich, z typami obrazkowemi, jak  np. Tcb s  tarczą, Rodu z różą i t. d., zwane 
przez numizmatyków francuskich n>' daitles parlanles, zupełnie pozbawione są le 
gend. Najdawniejsze dokładne legendy znajdują się w monuuioh taiast b y ra -  
knzy, Rheglum. Faestum i Messauy W  ogóle przyjąć można jako zasadę, że
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po epoce największej potęgi państw i miast, legendy na icb namizmatach prze
dłużały się, zaś zn kwitnięcia ich, w legendach zupełna panowała prostota. L e
genda zw yk łe j dotąd jeszcze czyta się od ręki lewej do Drawej. Tak zw ana 
scriptura relrograda  (pismo wsteczne"), gdzie legenda czyta się od prawej ku 
lewej, na monetach Włoch Południowych (W ielkiej G recyi), E truryi, Hiszpanii 
i t. d., oraz Buslrophedong, t. j. monety, na których legenda zaezyna się od le
wej ku praw ej, a kończy się od prawej ku lewej, są tylko wyjątkami z ogólne
g o  prawidła. Niekiedy legendy zajmują stronę słow ną czyli prawa numizmatu, 
czasem także odwrotną czyli lewą, niekiedy obie, bądź jako napisy w  około, 
hądż w prostych linijach w rozmaitym kierunku, które w miarę długości le
gendy, stanowią po kilka w ierszy. Na numizmatach zT h a so s i Arsaeydów rwo
rzą one czworobok i m ieszczą w sobie typy czyli godła. Bywają także mo
nety , na których legendy obu stron stanowią jedne całość. Legendy pisano są 
we wszystkich prawie językach, bo w szystkie "niemal narody biły swoje mo
nety. Średniowieczne najczęściej bywają łaeińskie, a na niektórych monetach, 
jak np. na dukatach hollenderskich. legendy dotąd jeszcze używane są w  tym 
języku. F. H. L.

L eg e n flre  ( ‘-dryjan M aryja), znakomity matematyk francuzki, urodził się 
w  Paryżu 1752 r. Jeden z najhardziej odznaczających się uczniów księdza 
M arie, w sicdmnuśoie lat wieku doszedł do takiej biegłości, ze w  obecności 
uczonych akademików bronił rozprawy dotyczącej pytań matematyki w yższej. 
W  r. 1774 zoslał mianowany professorem w szkole wojskowej, a ehooinż w iele 
bardzo czasu poświęcał uczniom swoim, znalazł jednak ehwile wolne na praco 
nad posuwaniem nauki, za które w  r. 1783 został członkiem akademii nauk. 
7a\ rozwiązanie pytania o balistyce, podanego przez berlińską akademiję nauk, 
otrzymał pierwej je szcze  nagrodę, poczein został członkiem tego zgromadzenia 
naukowego Ponieważ przypuszczano, że różnica długości geograficznej obser- 
w tforyjów  w Greenwicb i Paryżu nie była z dostateczną dokładnością ozna
czoną, przeto wykonanie działań astronomicznych i geodezyjnych za pomocą 
najdoskonalszych narzędzi, ze strony franenzkiej poruczcno w  r. 1787 L egon- 
dre’owi, Cassinfemu i M ‘'chnin owi. Po ukończeniu tych czynności, wypraco
wanie zdania sprawy poruczouo Legendre’owi, który je  ogłosił p. t.: Expm te 
Jen op'va!ions fa ites  en France en t~%7 (P aryż . 17,92) z opisaniem narzędzia 
użytego do mierzenia katów. Lecz usługi w yśw iadczone tyra sposobem przez 
niego astronomii, wydaja się nie wiele znaczącemi w porównaniu z rem, co 
uczynił dla mechaniki niebieskiej przez zastosowanie analizy matematycznej 
Mechanika niebieska jednak nie zajęła wszystkiego czasu Legendre’owi, który 
w zbiorze prac akademii nank, ogłosił w ielką liczbę rozpraw  o teoryi liczb, 
zebranych nastepnie i ogłoszonych w  jednem dziele p. t.: E ssai su r  la /hem ie  
des Nom/ires (Paryż, 1798, do którego dopełnienia w yszły w r. 1816), które 
zawiera w sobie wypadki osiągnięte drogą analizy najwyższej. Czasy rew o- 
lnoyi Legendre przepęd .ił w zupełnem oddalenia od widowni św iata, a pier
w szą pracą po ustaleniu porządku, było zajęcie się wprowadzeniem ostatecznem 
nowego systematu w ag  i miar. W komite" o na ten ceł ustanowionym, L egen
dre był przewodniczącym, a dokładność, z  jaką czynności tutaj należące wyko
nywał, posunął do najwyższego stopnia Gdy instytut zastąpił dawne akadcmje, 
Legendre znalazł w nim miejsce w  klassie nauk ścisłych. W  r 1808, został 
dożywotnim zwierzchnikiem uniw ersytetu , za drugiej zaś rcst.anracyi honoro
wym członkiem komissyi fośwLeeeniw publicznego^ i w r. 1816, examinatorem 
kandydatów do s/koiy politechnicznej. Gdy w r. 1824 nie chciał dać gtosn
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Kandydatowi rządowemu do akndemi; nauk, utracił wyznaczoną mc poprzednio 
pcnsyję 3 ,000 fr rocznie. Umarł w Paryżu  9 Stycznia 1833 r. pochowany 
w  Anteuil. Oprócz dzieł oowyzszych zostawił: Elements deGeometrie (Paryż, 
1790, nowe wydania dotąd nieprzestają się ukazyw ać) przełożone prawie na 
w szystk ie języki i w wiełu krajach za elementarne przyjęte; na język polski 
przełożyli: H reezynai W inc. Karczowski (ob.) bez wymienienia nazwiska autora, 
w  r. 1834 w W arszaw ie w yszedł przekład drugiej części tego dzielą (Solido- 
m etryja), w r. 1844 tamże pierwszej części (Plnnimetryja), którego czwarte 
wydanie (znacznie zmienione przez J. P .)  ogłoszono w 1858 r.; Inne dzieła 
są: Mernoires su r  lesłransenedantes el/ip/it/urs (Paryż, 1794); Noucelle theori- 
des paralteies (P aryż , 1803), Nouuelles methodes pour tadeterm ination des or
bitę* des cometes, (Paryż, 1805); E.cercices de calcul inteyral, (Paryż, 1807).

Legier Z niemieckiego das Layer, skład towarów w tem  znaczeniu czytamy 
w Volum;nach Legum: O leyierach cudzoziemskich. K ronikarze nasi używają 
go na oznaczenie obozu, czy leży nieprzyjacielskiej. „Król z  ohozem ruszył, 
leg ier w szystek zapaliw szy.'’ (M. Bielski). „Hetman o to starać się ma, aby 
nieprzyiaciela z jego leg iera , którymkolwiek obyczajem wywiódł.” (Jan 
Tarnow ski). K . 1T7. W.

L eg ijft (legio), największy oddział wojska u starożytnych Rzymian. Za 
królestwa liczyła ona 3000 piechoiy Qjedites), do których każdo z trzech da
wnych trybus dostarczało po tysiącu, oraz 300 jeźdźców  {eguiles), których 
później dopiero liczbę zwiększono, podzielonych na trzy turm y, zawierające 
każda po trzy dekuryje. Z a pierw szych cesarzy legija mieściła w sobie 6 ,100 
pieszych i 726 jazdy; później, gdy potęga rzymska upadała, liczba ta znowu 
się zmniejszyła. Za Romulusa całe wojsko rzymskie składało się tylko z je 
dnej legii. W raz z wzrostem państwa i ludności, zw iększyła się także liczba 
legij; w wiekach IV i V przed Chr. pobierano zw ykle żołnierzy do czterech, 
podczas drugiej wojny punickiej aż dwadzieścia i trzy, a za Tyberyjns/.a było 
ich dwadzieścia i pięć. Legije te oznaczone były numerami; szczególnie wsła
wiła się dziesiąta legija Cezara. Z a cesarstw a miewały ęue inne jeszcze przy
domki, bądź od Bogów, jak legio A pollinaris , bądź od cesarzy, jak legio A u 
gusta , badź zaszczytne, jak: pi a (pobożna), fidelis (w ierna), fulrninatrUc (pio
runująca) i t. d. Dawniejszemi czasy legiję dzielono na gromady, zwane m a -  
nipuli z  których każdą składały 2 lub 3 centuryje  czyli ordines. Zdaje 
s i ę , że podczas trzeciej wojny punickiej łączyć zaczęto po 3 m anipuli 
w  jednę kohortę ( cohors), których szło dziesięć na legiję. Starożytny 
podział żołnierzy ie£ii według w ieku i uzbrojenia, gdzie oprócz lekko uzbro
jonych (zw anych od czasów drugiej wojny punickiej celites), ciężko uzbrojeni 
haslati, principes i tń a r ii  oddzielne stanowili m anipuli zupełnie znikł za e -  
poki wmjen domowych. P rzez  długi czas prawo służenia w legii posiadali 
tylko obywatele rzymscy (ciees); z  czterdziestym piątym rokiem życia, służba 
w polu kończyła się. W yłączeni od służby w legijach byli ubożsi obywatele 
* najniższej klassy szacunku podatkowego (eapite censi), oraz wyzwoleńcy 
Hibertini), aż dopiero w wojnie Jngurtyńskiej, M aryjusz przypuścił pierwszych, 
a  w wojnie ze  sprzym ierzeńcam i dopuszczeni zostali i ostatni. August przyjął 
do legii w znacznej liczbie mieszkańców prowineyi, a w końcu znikli z nich 
zupełnie Italicy. Prawo obywatelstwa, udzieianem bywało niekiedy wstę
pującym do legii, ale nie było już dla nich koniecznym warunkiem. Od cza* 
a .  w Próba służyli w legijach nawet barbarzyńcy Oawniejszemi czasy, Jubo 
każdy obywatel był obowiązany do odbycia pewnej ilości kampanij, rozpuszcza-
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no ieg ije  corocznie, wyjąwszy tylko podczas długich i niebezpiecznych wojen 
i nowe uskuteczniano pobory; w ostatnich jednak juz czasach rzeczypospolitej 
starano się zatrzymywać je także po ukończonej kampanii, a poborem jedynie 
przerzedzono ich szeregi uzupełniano, August zw yczaj ten uprawnił, jakoż 
odtąd żołnierze legii otrzymywali dymissyję ( missio) dopiero po upływie s z e s 
nastu lat służby. W ojsko stałe, utworzone tym sposobem z legij, rozdzielone 
było po prowincyjach, zaś kohorty Pretoryjanów (ob ), nie stanowiące legii, 
zostaw ały we W łoszech. Obok legij, od czasu podbicia całej Uaiii, służyli 
także sprzym ierzeńcy italscy (socii i nomen Lalinum )  w kohortach i turmach, 
tak iż do każdej legii, dodana była mniej więcej taka sama liczba wojska sprzy
mierzonego (ob. la tiu m  i Latynouńe~). W szakże odróżnienie to ustać mu
siało samo przez się, gdy wojska sprzym ierzeńców otrzymały prawo obywa
telstw a, a tem samem należenia do legij. Od tej pory dodawano dc każdej legii 
takąż, podzieloną na kohorty, ilość żołnierzy z wojsk posiłkowych ( auxilia>’es), 
których dostawiali mieszkańcy prowineyj. Zwykli wyżsi oficerowie legij, pod 
rozkazami wodzów lub ich legatów, nazywali się trybunam i; dawniej w każdej 
legii było ich po sześciu, od czasów Cezara zaś po jednym w każdej kohorcie 
Oni razem z dowódzcą wybierali (przynajmniej w dawniejszej epoce) centu- 
ryjonów , po dwóch do każdego m a n ip u lu j; najw yższą między niemi rangę 
mial centurio prim i pili czyli principilus. Za znak godności służyła im latorośl 
winna. Każdy znów centurio obierał po dwóch oficerów niższych, zwanych 
opliones albo uubccnlurionc*  i po jednym, a uóźuiej i po dwóch chorążych (*?- 
g n /fer). Podoficerami byli dekuryjoni (decurionee). Chorągwią legii, przy
najmniej od M aryjusza, byl orzeł (at/uila), wszakże i poddziały miewały swoje 
znaki ( sigtia) ;  chorągiewki jeźdźców i sprzymierzeńców’, a następnie i po
mniejszych oddziałów legij, nazyw ały się nexilla — W  nowszych czasacłi na
zywano za wojen rzeczypospolitej tranonzkiej i Napoloońskich leyijami c zy  te- 
gijonami, rozmaite oddziały wojska różnej broni, ustanowione za czasów trw a
nia tylko jednej jakiej wojny, lub do zajęeia pewnego kraju albo prowincyi 
Takicmi były np. Kegijony polskie (ob.) i angielsko-niemieckie w latach 18 i3 , 
14 i 15. Po rewoiucyi lipcowej 1830 r., rząd cticąc się pozbyć napływu mal
kontentów i emigrantów politycznych, którym w edług prawa służba w armii 
franeazkiej nie jest dozwolona, ustanowił Iegije zagraniczne, których przezna
czeniem było w alczyć w  Algieryi. Skiadaii je początkowo głównie W iosi, 
Niemcy i HUzpanije: pod koniec 1831 r. liczba żołnierzy tych legij z niespełna 
2000 wzrosła na przeszło 4000, a było między niemi najwięcej Polaków. 
Skutkiem poczwórnego przymierza, zaw artego na poparcie rządów konstytu
cyjnych w Hiszpanii i Portugalii, legija zagraniczna odznaczywszy się wielo
krotnie w  Afryce, w 1835 r odstąpioną została Hiszpanii. Tu, lubo pod roz
kazami generałów hiszpańskich, Pastora i Oordova, później pod francuzkim g e 
nerałem Ijebeaa nierównie lepiej się bila od samych Hiszpanów, przez rząd tak 
dalece została zaniedbaną, że bez żołdu, odzieży i żywności zeszczuplała pod 
dowództwem pułkownika Conrad, rodem Alzatczyka, do liczby 300 ludzi, kió- 
Tym nareszcie pozwolono wrócić do Francyi. W  Algieryi tymczasem ufor
mowano w 1836 r. nową legiję zagraniczną, która również brała udział we 
wszystkich ważniejszych potyczkach i którą w 1849 r., przeistoczono w od
dzielne dwa pułki. F  H . L .

Le&ija Chrzęści]tlńsks czyU Piorunujoca, Legio F u tm in a lrix . To ostat
nie nazwisko nadał cesarz M arek A urelijusz łegii, całkowicie składającej się 
z  chrześcijan, których modlitwa spowodowała ocalenie wojska rzymskiego,
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W roku 174 3lzymi<*nie, podczas wojny z Markoroanami, zostali otoczeni ze 
wszech stron pr.;ez Kwaćów, w miejscu gdzie zgoła wody nie było: co za
grażało Rzymianom zgubą od pragnienia i skwaru. Nagła i niespodziewana 
burza i deszcz ulewny ish ocaliły; opatrzyli się w tak gwałtownie potrzebną 
im wodę; Kwadowie zaś rażeni piorunami i silnym gradem, odparci zo-dali. Tak 
opowiada len wypadek Dyon Kassyjusz. Enzebijusz zaś mówi: ,,$V' tej osta
teczności żołnierze legii Melityńskiej, zło: 0nej z chrześcijan, udali sic z bła
ganiem do Boga i modlitwą wyjednali ocalenie wojska rzyn skiego.’' Dodaje, 
że Apollinaryjusz, spólczcsny Marka Anrelijuszn, św iadczy, iż Chrześcijańska 
ta legija, otrzymała odtąd nazwisko Piorunującej: według innvch pisarzy legi
ja 12-ta  nosiła to przezwisko już za Augusta.— Chrześcijańską także była Le- 
giju Tebaidzka, Legio Thebaica, lak zapewne nazw ana, że Tebaida głównie do 
niej dostarczała zaciężnych, w yłączniecbrzęścijan. Poniosła ona męczeństwo za 
cesarza Maxymijana, w  pień wycięta, gdy nieoLciała składać ofiar bogom 
pogańskim. Głównie zachęcał ią do wytrwałości w w ierze wódz legii M aurycy, 
zaliczony później w poczet Świętych. Najdawniejsze szczegóły tego męczeń- 
stw a-Legii, zaw iera list ś. F.ucheryjnsza, biskupa Lugilunu, zmarłego około 
450 r., pisany do biskupa Salwijuszn. Pisarze kościelni kładą ten wypauek 
na rok 286, albo 297, albo jiOtt. 7, liczby męczenników, wiadome są imiona 
W iktora  i Ursusa. Martyroiogijum rzymskie mieści ich pod dniem 30 W rze
śnia. Już w V wieku słynął cudami grób ś. Maurycego i jego towarzyszy, 
w Agaunum, w szwajcarskim  kantonie Vaud. W początkach VI wieku był jug 
klasztor ś. Maurycego u podnoża góry ś. Bernarda. Avitus, biskup wijennoń- 
ski, około r. 500, wspomina że passyję ś. Maurycego i jego towarzyszy, czy ta
no za  jego czasów, podczas nabożeństwa. Mszał z IX wieko, wydany przez 
Mabilłona, zaw iera w  sobie iWssa S. Mauiicii cum sociis snis. Kościół obcho
dzi pamiątkę tego świętego i jego tow arzyszy dnia 22 W rześnia. Szczególną 
cześć oni odbierali w w Szw ajcaryi. Gallii i Sabnudyi. Pod opieką .ś. Maury
cego, Amadeusz, książę Sabaudzki założył ryccrcki zakon, później na żądanie 
księcia Emmannela Filiberta, zatw ierdzony przez G rzegorza XIII papieże 
r. 1572. Do legii Tebaidzkiej należeć jeszcze mieli męczennicy: W italis, In
nocenty, Antonin, Sekundus, Ale&andef, Felix. Z tejże Legii już po ś. iMau- 
rycym, ponieśli męczeństwo w Trew irze śś. Tyrsus, Bonifacy z towarzyszami; 
w Bonn, śś. K assyjusz, Florencyjusz i wielu żołnierzy; w Kolonii, ś. Gereon, 
z  towarzyszami. L. fi

Łeg>ja hOBiirOtFR, jedyny istniejący dziś we Franeyi order zasługi. Po 
zniesieniu przez rzeczpospolpę francuzką pięciu or erów królewskich i zastą
pieniu ich przez proste wota podziękowania za znamienite usługi dla ojczyzny, 
Bonaparte dążący do w ładzy, a tom samem zmuszony rozbudzi" nietylko pa- 
tryjotyzm, lecz niemniej także ambicyję, konstylucyją z r. VIII zapewni! od
znaczającym się wojownikom nagrody, złożone z pałaszy i szpad honorowych. 
Zostaw szy konsulem dożyw otnim, postąpił jeszcze krokiem naprzód i przedsta
w ił ciałom prawodawczym wielki projekt do orderu, mającego pod nazwą legii 
honorowej obejmować w szystkie talenta i cnoty wojskowe i cywilne, z ustano
wieniem zarazem  dla nich dotacyj z dóbr narodowych. Lubo motywa (ego 
projektu zredagow ane były w duchu pozornio dość republikańskim, przesiei 
wniosek wielkie przeciw  sobie wywołał oburzenie i szczupła tylko większość 
nadała mu moc prawa. W  dniu 12 M essidora r. X  (2  Lipca 1802 r.) legija 
honorowa dekretem konsularnym wprowadzoną została w życje. Składała się 
z szesnastu kohort, z których każda miała rocznego uposażenia po 200,090 fr
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i cddzie 'na administracyję. W  kohorcie było siedmiu wielkich urzędników 
( granda oficiers), z pensyją 5,000 franków, 20 kommendantów (som m andants) , 
55 pensyją 2,000 fr., 30 urzędników (officiers), z plącą 1,000 franków i 35C le -  
gijonistów (Ldgionaires) z pensyją 350 franków. Na czele kohort stali najcel
niejsi generałowie, a naczelnik całej legii nazyw ał się wielkim kanclerzem. 
W szyscy,którzy poprzednio otrzymali broń honorową, zostali członkami legii: obok 
tego mianowano znaczną liczbę nowych legijonistów. Dekoracyja składała się 
z  gw iazdy z białej emalii, o pięciu promieniach; po jednej stron e był w izeru
nek pierwszego konsula, po drugiej legenda: H onneur et patrie; w okoto mie
ścił się napis: lii-ptibliąuc, Jranęaise. Kiedy Bonaparte wstąpił na tron cesar
ski, rozszerzył także legiję honorową i dekretem z d. 22  M essidora r. X II 
(jl 1 Lipca 1804 r . ) zasady instytucyi tej znacznie zmienił- Do rozmaitych sto
pni dodał jeden najwyższy, zw any Wielkim orłem (G r a n i nipie). Na jednej 
.stronie gwiazdy był w izerunek cesarza w wieńcu z liści dębowych i laurowych, 
z  napisem: Napoleon, empereur des hranęaisj po drugiej orzeł francuzki z pę
kiem piorunów w izponach, oraz pierwotna legenda: H onneur et patrie. P rze
pisy o noszeniu lej dekoracyi ( aiyle) nie różniły się od dzisiejszych. Synowie 
zmarłych członków legii wychowywani byli koszistn skąpcu w liceach i szko
łach wojskowych: dla córek założono w  1809 r., ^zfory wyborne i bogato upo
sażone zakłady naukowe. Burboni r.ie śmieli za  pierwszej restauracyi znieść 
orderu, który zrósł się już oył z  życiem narodu, jakkolwiek po części p rzyw ró
cili dawne ordery królewskie. P isjanowicnicm jednak z 21 Czerwca "1814 r. 
Ludwik X V III przemienił legiję honorową z orderu zasługi w  rycerski, a dla 
wyrugow ania pamięci o donacyjaoh zniesion kohorty. M iejsce wizerunku ce
sarza zajął jedyny król popularny, Henryk IV, z  napisem : łJenri )  V, roi de 
France, et de Nararte; miejsce orla trzy  lilije, zaś gwiazdę pr/ezw ano k rzy 
żem, kommendantów kommandorami, a legijonistów „awalerami (jchctmłicrs) . 
Dekret z 19 Lipca 1814 r. pozbawił członków legii udziału w kollegijaoh w y
borczych, a domy wychowalna całkiem zniesiono. W iększej ja szcze  zmianie 
uległa Jegija honorowa, kiedy Napoleon powrócił z Elby i dawniejszą jej znów 
•chciał nadać postać: bogate bowiem dotacyjc je j w obcych krajach były straco
ne, a legijoniści brali piace z renty panstw a, jak io dziś jeszcze ma miejsce. 
Po drugiej restauracyi w 181 f> r. renta człon,'ów legii tymczasowo została zni
żona do połowy, z  wyjątkiem tylko podoficerów i żołnierzy; nowo zas miano
wani zu p e ice  mieli nie otrzymywać ptacy. Taki stan pozostał do rewolucyi 
lipcowej, która ..niosła nawzajem dawne ordery królewskie, a utrzyma!* legiję 
honorową z niektóremi zmianami. Dekretem z d. 18 Sierpnia 1830 r. postano
wiono, żo dekoracyja legii honorowej nada! po prawej stronie mieć będzie w i
zerunek Henryko IV, a po odwrotnej napis: F/onncur et Patrie-, zaś dekretem 
z  24 Sierpnia tegoż roku zastąpiono trzy  lilije dwiema chorągwiami trejkoloro- 
ivemi na złotem Ile, a gw iazdę zaopatrzono w koronę królewska. Postanowie
niem z  10 W rześnia 1848 r. zniesioną znowu zośfąła ta korona, a w  środku 
gw iazdy umieszczono z jednej strony napis: Bonaparte premier consul, 19  
M a i 18(12, z drugiej zaś d\i io ob irągwie trójkolorowe z napisem : jR 'publięue 
fraitęaise  i z  dawną legendą,, która pomimo różnych od początku zmian, zaw sze 
pozostała taż sama. "ostanowienie z  31 Stycznia 1852 r. przywróciło znów 
formę orderu ustanowioną przez cesarza. Dziś liczba członków wynosi p rze 
szło 69,000, między któromi 59,000 kawalerów i 9 do 10.000 urzędników. 
Cesarz jest: wielkim mistrzem orderu, którym zarządza wielki kanclerz, mie
szkający w . aryżu przy ulicy do Li lip, w pałacu logii honorojvej (hotel de la
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Legion d’honneur~). Członkowie mianowani są dożywotnie, tracą jednak swo
je  przyw ileje za przestępstwo, pociągające za  sobą utratę praw  obywatels-wa 
francuzkiego. Cudzoziemcy do legii douuszczają sic tylko i nie są jej człon
kami; nie wykonywają tez przepisanej przysięgi. Każdy członek legii miano
w any przed 1814 r. i każdy będący podoficerem lub żołnierzem, ina prawo do 
250 franków rocznej pensyi. Do legii honorowej należy zakład naukowy dla 
córek, sióstr i siostrzenic członków orderu, zw any M aison nationale de Sn u it-  
Denis, do którego należą dwa Inne lilijalne. na ulicy Barbctto w Paryżu i ftt 
maison des Loyes w  lasku Saint-Germain. Razem mieszczą one 400 stypen
dystek, któryah wychowaniem kierują siostry kongregacyi Matki Boskiej Ko
szta legii honorowej w ynoszą rocznie 7 milijonów franków. F. B  L

LegijO Ky JtOlsKiC, we W łoszech utworzone w  r. 1797, ob. Polska.
L e g i ty m a c y ja  prawna jest dwojaka: hipote.czna i niehipoU czna. Jeżeh 

um rze w łaściciel dóbr nieruchomych lub jakiego prawa bipotekowanego, każda 
osoba interesowani, ma prawo podać do ksiąg hipotecznych urzędowy akt zej
ścia. Wtedy do w ykazu hipotecznego zapisane są Stówa: (o a g  się postępowa-  
nie spadkowe, zarazem zapisuje się w wykazie hipotecznym dzień, w którym 
regulaoyja spadku ma nastąpić. Termin fen nie może być krótszy nad sześć 
miesięcy. W :adomość o otwarciu spadku ogłaszaną być musi dwa razy 
w  dziennikach właściwych rządow ych, w  przerwach trzechmiesięcznych. 
P rzed upływem terminu regulacyi wolno się zgłosi"' do hipoteki kn oema 
sukcesorowi, legataryjuszowi lub w ieizyeielowi zmarłego, podać swe prawa 
i załączyć dowody. W  terminie regulacyrśńadkowej winni się zgłosić w szy
scy interesowani, osobiście lub przez petnomoeiiików urzędownie (to jest przed 
regentem ) do tej czynności umocowanych. Zgłaszający się sukceSorowie obo
wiązani są wylegitymować się aktami stanu cywilnego, to jest aktami urodzeń, 
zejść i małżeństw; wszakże w przypadkach niedostateczności dowodów piśmien
nych, prawo dozwala opieralrlegitymacyję na zeznaniu świadków, których spis 
zw ierzchności hipotecznej zlożyt należy. Jeżeliby się spór o legitymacyję 
między osobami interesowanemi wytoczył, zw ierzchność hipoteczna odeszle 
słuchanie świadków do drogi procesu. Gdyby zaś sporu nie było, zwierzchność 
pow ierzy słuchanie świadków*' 'sędziemu swemu lub innemu, sama zaś roztrzą
sa dostateczność zeznań. Świadkowie mogą być s uchani dopiero po upływie 
terminu w ogłoszeniu wskazanego i za przypozwaniem osób interesowanych^ 
jeżeli się jakie na terminie zgłosiły. Suktfćsor, który się dostatecznie w ylegi
tymował, ma prawo żądać zapisania do w ykazu hipotecznego innych współ- 
sukcesorów, którym prawo spadkowe przyznaje. Tak np : legitymujący się 
aktem małżeństwa i aktem urodzenia, że jest synem spadkodawcy, ma prawo 
zadyktowfrtf do regulacyi, że opiócz niego przychodzą jeszcze do spadku jego 
bracia, siostry, synowcy i t. p.; i zwierzchność hipoteczna poprzestaje na la
kiem zapewnieniu i przepisuje tytuł własności na osohy wskazane, nie żądając 
już od nich szczegółowej legitymrtftyi. Jeżeli między osobami zglasznjącemi 
się w terminie regulacyi do spadku zachodzi spór, takowy odesłany bye winien 
do drogi sądowej, ale wpis do hiuoteki, z  ostrzeżeniem o sporze, uczyuony 
będzie. P isarz aktowy lub regent wspólnie ze stronami układa p ojekt wykazu 
hipotecznego, ale wpisanie jego dopoty nio nastąpi, dopóki zwierzchność hipo
teczna wpisu me zatw ierdzi. N aw et po zatw ierdzeniu wpisu przez zwierz
chność hipoteczną, douóki dobra i należność! hipoteczne nie przeszły w ręce 
trzeciego, w dobrej w ierze będącego, dopo( y wolno jest zgłaszać się współ- 
sukcesorom, lcgntnryjuszom lub wierzycielom i poszukiwać swych praw prze—
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;ńw sukcesorowi, do księgi wpisanemu i uznanemu. Jeżeli w szakże dobra lub 
w ierzytelności przeszły w ręce osoby trzeciej, która działała w dobrej w ierze, 
to je s t która nie w iedziała o egzystencyi sukcesora, równe lub lepsze praw a 
mającego, w (akim razie ta osoba już w  prawacn swych wzruszoną być 
nie może i poszkodowany sukcesor, legafaryjusz lub w ierzyciel, na innym 
majątku sw ego współsukcesora lub dłużnika praw swych poszukiwać może 
Kto się zg łasza z prawami do majątku niehipotekowaneyo , wylegitymować się 
winien w  spasi >, następujący: zbiera dowody piśmienne, z aktów stanu cywil
nego łub innych dowodów okładające się, i przychodzi do trybunału z  żądaniem 
Hlaoijjne m. (jednosfronnem),'aby trybunał dozwolił badania świadków na fakt 
ilu i jacy pozosmli sukcesorowie po osobie N ... oraz aby do wyprowadzenia 
tego badania pmhędka  (którego strona żąda) delegow ał Trybunał, po w y 
słuchaniu wniosków prokuratora, jeżeli składane dowody za dostateczne uzna, 
żądanego badania dozwala. W yrok trybunału składa się podsędkowi. który 
przedstawionych sobie świadków, po odebraniu od nich poprzednio przysięgi na 
rzetelność zeznań, przesłuchuje. Jeżeli zeznania świadków są stanow cze, 
taki protokół badania stanowi dostateczną łegitymacyję dla osób, przez św ia
dków za sukcesorów podanych. Legitymacyja tego rodzaju najczęściej po trze- 
Dna je s t do odebrania sukcessyi w banku polskim znajdującej się: bank bo
wiem, jako dopozytaryjusz cudzej własności, tylko osobom sądownie w ylegi
tymowanym należności spadkowe wypłaca.— Czasami też taka legitymacyja 
potrzebna jest gdy idzie o uzyskanie płacy emerytalnej tnb udowodnienie po
chodzenia szlacheckiego. Dowody potrzebne w tym przedmiocie wskazuje 
Prawo o mlachecttDic, w  dniu 7 Lipca 1836 roku wydane (tom 19 D ziennika  
praw ); a ) dyplomata panujących lub konsfytucyje sejmowe, szlachectwo albo 
herb nadające; 6) dokutnenla stw ierdzające: 1) że osoba, która dowodzi szla
chectwa albo jej przodkowie posiadali ty tu ł księcia^ Drabiego li>b barona: 2 )  że 
osoba lub jej przodkowie byli przed rokiem 1795 dygnitarzami koronnymi, 
członkami senatu albo izby poselskiej: że sprawowali poselstwo przy zagrani
cznych dworach; 3 )  że byli ozdobieni orderem S -go  Stanisława przed rokiem 
1795 albo orderom tegoż świętego I-e j klassy po roku 18Ż9; 4) że przed ro
kiem 1795 posiadali cale wsio prawem własności; 5) lub w reszcie że otrzy
mali tytuł oficera polskiego, poczynając od kapitana. A , P

Legitymiczność, (z mefns,: lew praw o), stan prawny, czyli ustanowio
ny przez prawo, zw łaszcza w  odnoszeniu do prawowitości w ładzy rządowej. 
Panujący na zasadzie ustaw y państwa, a  zatćm w  monarchijach dziedzicznych 
na mocy ustanowionego w tymże kraju porządku sukcossyjnego, piastuje w ła
dzę na podstawie legitymieznej, gdy tymczasem uzurpatorem czyli p rzyw ła- 
szczycielem jest (en, kto obejmie rządy nieprawną siłą, albo podstępem. U zur- 
pacyją również je st w ładztw o na mocy faktu zdobyczy, dopóki go formalne od
stąpienie ze strony zw yciężonych nic uświęci. Nakomeo uzurpatorami w yda
wać się mogą naw et ci, których woła narodu postawiła na czele rządu, jeżeli 
według ustawy krajowej taż wola nie miała prawa do takich postanowień. 
Z  takiego to punktu w idzenia zapatrywali się na monarchiję lipcową Burboni 
starszej linii, zaprzeczając legitymiezności Ludwikowi Filipowi równie jak  *o 
dziś czynią z cesarzem Napoleonem III. Stronnicy tej starszej linii tytułują się 
legilymislnmi F. H. L.

LegOUVe (Gubryjel M aryja Jan Chrzciciel), poeta francuzki, urodzony 
1764  r ,  za młodu poświęciwszy się pracy literackiej, w  pierwszych próbach 
swoftjh był niezbyt szczęśliwym . Do rzędu takich należały wydane wspólnie
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« Janca. Ludwikiem Laya (ob.) E .sa is  de de,u,r arrJs (1786  r.). W szałtże 
sum ienia i w ytrwała praca rozwinęła jego zdolności i z czasem udało mu się 
wynaleśp'przedmiot, talentowi swojemu odpowiedni. W 1792 r. przedstaw io- 
no jego tragedyję: L a  m orl dś Abel, która pomimo gwałtownej krytyki Laharpe’a 
miała powodzenie, równie jak druga, p t.: Epicharis ou la morl de Neron  
(1793  r .) , której ostatni akt jest naśladowaniem z R yszarda l i t  Shakespcare’a. 
Nienagannym pod względem planu i wykonania dramatem jest L a mort de H cn- 
r i I V  (180 t r.), Rzeczyw iste zasługi położył Legouve także w pcezyi dy - 
daktycznej, w której naśladował w praw dzie E>elille’a, lecz czynił to z wielkim 
smakiem i najdelikatniejsze w yrażać umiał uczucia. Z poematów tego rodza
ju  odznaczają’ąję szczególnie: L em hite , des femme.s (przekład polski Józefa Kos
sakowskiego p. t : Z.nleUj kobiet), La sepnhure, L es soueenirs  i L a mśtanrho- 
lie. Legouve w 1798 r. został członkiem instytutu i na lat kilka przed śmier
cią adjunktem J)elilłe'a, jako professora poezyi rzymskiej w college de France. 
Od 1807 do I 8 i 0  r. był redaktorem pisma fUercure tle France. Skutkiem 
nieszczęśliw ego upadniecia dostawszy pomieszania zmysłów, umarł 1812 r. 
w  domu obłąkanych, żeb rane jego dzieła wydali Rouilly i Mało (3 tomy; 
P aryż, 1826 r.}.— LsgfHY Ś (Ernest W ilfryd), syn poprzedzającego, urod tony
1807 r. w P ary in , rozpoczął swój zawód literacki od poematu p. f.- La tticou- 
certe de Pimjtrimerie, uwieńczonego w 1727 r. przez akademije Francuzką. 
Jego powieści: il/a.r, L es eieillards i Edith de. False.n powiększyły rozgłos 
jego imienia, a więcej jeszcze przyczyniły  się do tego dra ma; a: Louisie tle IA -  
ynerotles , A drienne Lecoucretir (znany również pa naszej scenie), La ‘.wUaille 
des dames \ Le$ eon les de la Rei tie de Ngr.arre, z którycti pierwszy napisał 
wspólnie z Prosperem !)inaux,_((łoubaux) trzy ostatnio ze St ,'ibe’m. Napisa
w szy  dla słynnej Rachel tragedyję Medea, gdy ta grac jej nie chciała, wyto
czy ł artystce proces, który w ygrał; przysądzone sobie atoli wynagrodzenie, 
pieniężne odstąpił na rzecz tow arzystw a autorów dramatycznych. W roli tej 
występowała następnie z niesłychanem powodzeniem pani Ristori. Legouve jest 
oprócz tego autorem kilku jeszcze tragedyj i koitsedyj- oraz licznych artykułów 
i >-ozpraw po różnych pismach peryjodyeznych. F. H. L

Legowics (Józef), doktór teologii, zasłużony w literaturze religijnej pol
skiej pisarz, hył plebanem kościoła Korkożyskiego. umarł w r, 1811. W y 
dał z druku pomiędzy wielu dziełami duchownemi książkami do nabożeństwa, 
katechizmami i t. ważniejsze: 1 ) H isforyja  prześladowania kościoła Roiego 
i dzieiów męczt ńskich  (W ilno, 1788 r., w7 8 -c e ); 2) Obowiązki człowieka 
chrześcijanina i Obywatela (tam że, 1781 r., w 8- ce; wydanie 2, tamże,
1808 r., w 8 -ce ); 3) Powinności gospodarzom wiejskich (tamże, 1779 r.); 
4 )  Zbiór pożytecznych zabaw ek dla każdego s ianu  ludzi s lu iy c  mogących 
(tam że, 1798 r., w 8 -ce ). W dziele tem między innemi znajduje się wiado
mość chronologiczna i historyczna o biskupach wileńskich. 5) Zbiór krótki 
o obrządkach M szy  Ś -e j  (tamżm, 1787 r., w 8-ce). F. M. S.

Legowisko, hałiztia ogrodzona wśród lasu dębowego lub bukowego, d» 
khtrei trzodę chlewną, będącą na wypaśie, w karmuej kniei, na noc zapędzają.

I-eglCCki (Jan), głośny w swoim czasie kaznodzieja polski jezuita, był we 
Lwowie mis sionarzem nadwmrnym od rokn 1742 do 1748, przedtem zaś ka
znodzieją po rozmaity ch kollegiach w Lublinie, Sandomierzu i indziej; umarł 
we Lwowie 1754 r. zostawił w druku mnóstwo kazań szczególnie na pogrze
bie znakomitych osób miewanych jako to. Lubomirskich. Potockie', Sieifia-
wskich. Zamojskich^ drukowane osobno. Z tych niektóre wyszły razem we
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Lwowie p. t.-. K a żen ia  nu solennych pogrzebach znacznych i urodzeniem  
i honoram i w  ojczyźnie naszej osób i t. d. (Lwów, 1750 r , w 4-ce)J* mogące 
być użyteczne do historyi rodzin polskich F. M. S,

LeglOl! ta, zowiemy jarzynę ogrodową lub polną, jak pietruszkę, rzepę, 
kapustę, groch, w szelkie gatunki kasz i t. p. Leguininy zw ą się potrawy 
przy stole dawane z mąki. kasz, śmietany, pierogi z powidłami czy z serem, 
zaw sze osłodzone.

Lehmann (Piotr Marcin Orlaj, mąż stanu duński, urodzony 1810 r. w Ko
penhadze, ukończywszy w 1835 r. nauki prawne w swojem mieście rodzin- 
nem, udał się jeszcze na tenże fakultet do Berlina. Czynnie należąc do ruchu, 
rozbudzonego w Danii przez instytucyje stanów prowincyjonalnych, znakomite 
pisywał artykuły do czasopismów: Kiohenhaimspost i Fadrelandel, w przed
miotach finansowych, przemysłowych, wolności prassj', sprawy szlezwickiej 
i w r. 1840 mianowany został deputowanym do stanów' z wysp duńskich. S ta
wiony przed sądem za raowr powiedzianą w Nyekioping, skażany został w ro
ku 1842 na trzechrniesięczno wiezienie. Jego obrona: F orsrarstale, doczekała 
się w tymże roku trzech wydań. Powróciwszy z podróży do Francyi, Włoch, 
Niemiec i Szw ajcaryi, /o sta ł w r. 1813 adwokatem przy sądzie najwyższym. 
Kiedv w Marcu 1848 r. stronnictwo Duńczyków po rzekę Kider ( E iderdanskej 
doszło do steru, Or'n Lehmann, który byt jednym z najpopularniejszych jego 
naczelników, został ministrem bez wydziału; wystąpił jednak z gabinetu, w raz 
z kilkoma kollegami, w Listopadzie tegoż roku i wstąpił doń dopiero znowu 
w r. 18H1 pod prezydeneyją lla!l’a; z którym razem pod koniec 1833 r., to jest 
przed rozpoczęciem egzekucyi zw iązkow ej, władzę znowu opuścił. W  każ
dym razie jest on dotąd jednym z najbardziej wpływowych członków izby.

LehOB (Karol, hrabia), mąż stanu belgijski, urodzony 1792 r. w Tournay, 
poświęciwszy się zawodowa prawnemu, w Liege został adwokatem. Talenta 
i świetne małżeństwo z córką najbogatszego właśc cielą kopalni węgla kamien
nego w Belgii, panną Mosselmann, zjednały mu w  r. 1825 wybór do drugiej 
izby stanów generalnych w  Hadze; odznaczał się tu kilkoma mowami o rolnic
twie, o cłach i przomyśle, i zajął jedno z najcelniejszych miejsc między p rze
ciwnikami rządu hollendcrskiego. Po rewoiucyi wrześniowej 1830 r. wszedł 
do kongresu narodowego, gdzie obstawał za wyborem księcia Nemours na kró
la (3 LiFego 1831 r.). P rzez regenta Surlet de Chokier w  Marcu tegoż roku 
mianowany ministrem pełnomocnym w' Paryżu, urząd ten sprawował przez lat 
dwanaście, lecz dia skandalicznej sprawy swojego brata, notaryjusza w P ary
żu, zmuszony służbę opuścić, powrócił do Tournay, zkąd na nowo jako depu
towany w ysłany został do izby. F. U. L.

Leibnitz (Gotfryd W ilhelm ), w epoce przyjścia na św iat teg i^w ielk iego  
męża nauki matematyczne, lubo stały już na wysokim stopniu doskonałości, nie 
przedstawiały jeszcze całości systematycznej, a chociaż idea nieskończoności 
była już do nich przez niektórych uczonych wprowadzona, jednakże ponieważ 
dochodzenia badaczy były odosobnione, przeto i prawdy przez nich wykryte 
pozostały bez ścisłego między sobą związku. Należało więc prawdy te zebrać 
w jednę całość i uogólnić, a prace na tem polu przez Leibnitza podjęte, nadają 
mu prawo do wiekopomnej zasługi. Nauki teoretyczne na takimże prawie po
zostawały stopniu, a chociaż racyjonalizm Descartes’a zadał cios straszliw y 
wątłym subtelnościom scholastycyzmu, chociaż ten znakomity myśliciel wpro
wadził nowy pierwiastek ozywczy i przekształcający, potrzeba było jednak 
sprowadzić'Ślnzofiję na stanowisko wsparte na dwóch pierwiastkach rzeezyw i-
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stośei: bytu i w iedzy, albo ■•aczej na dwóch zasadach poznawania: na pozna
waniu ducha i materyi. System at filozoficzny Leibnitz’n wprowadzi! umysł 
ludzki na tę drogę rozwoju, z której w yszta nowsza szkoła zm ierzają-a 'ku 
absolutowi. Historyja prac LeiDnitz’a pod obydwoma względami nalepy do hi
storyi ducha ludzkiego, a pomiędzy imionami przekazanemi przez nią na po
dziw  i poszanowanie św iata nie ma w iększego nad imię Leibnitz’a. Chociaż 
wielki ten gienijusz niedość znajdował dla siebie pola w obszernych granicach 
matematyki i filozofii, lecz zostawił również niezatarte i sobie właściwe ślady 
przejścia w teologii, praw .e, historyi, polityce, jednakże imię jego słynie głó
wnie jako matematyka i filozofa. Leibnitz urodzi! się w  Lipsku dnia 6 Lipca 
1646 r.; mając lat sześć utracił ojca, który był professorem prawa; matka od
dała go do szkoły ś. Mikołaja w  mieście rodzinnem, gdzio wkrótce uczynił 
znakomite postępy w językach starożytnych. Juz w 15 roku życia wszedł na 
uniw ersytet, z zamiarem poświęcenia się prawoznaw stwu, lecz bardzo w cze
śnie obudziło się w nim zamiłowanie do filozofii.' W  r Iłi6 3  napisał rozprawę: 
De principio ind i ni ii ni (nowo wydaną we W rocławiu 1837 roku), świadczącą
0 głębokiej znajomości filozofii scholastycznej. W tymże roku udat się na uni
w ersytet w Jenie, gdzie wpłynęły na niego szczególniej wykłady filozofa
1 matematyka Erh. W eigela. W  r. 1664 w róciwszy do miasta rodzinnego, 
chociaż w rozprawach: Specimen diffinullatis in  ju rę  (1664  r.); De condilio- 
nibhs  (1665  r.)  i De arie combinatoria  (1666  r .) , złożył świetne dowody g łę 
bokich wiadomości i trafności sądu, jednakże odmówiono mu stopnia doktora 
praw pod pozorem zbytecznej młodości. Z tej przyczyny opuścił miasto ro
dzinne z zamiarem niewracania nigdy i udał się do AJtorf gdzie po napisaniu 
rozprawy: De cc&ibus perple.eis in  ju r e  (1666 roku) żądany stopień otrzymał. 
Ofiarowanej mu tutaj posady professora nie przyjął, a nawet w  całym ciągu 
życia okazywał niechęć do podobnych obowiązków. W szedłszy w stosunki z ro- 
sonkrejcerami (ob.) i aclhemiknmi, n o dtugo dał się w  nich zatrzym ać. W  ro
ku 1667 poznał barona J  C. Boynebnrga, który będąc dawniej ministrem elek
tora mogiinokiego, żył teraz w  oddaleniu od świata. 7j  nim to w r. 1668 udał 
się do Frankfurtu, a następnie do Moguncyi i zalecił się elektorowi Jąnowi Fi
lipowi Schijnburgowi rozprawą: MeHmduz non/t docendae di.ir.endaet/nr. jn ri.t-  
prudenliae (1668 r.); wypracował też wiele pism dotyczących publicystyki dla 
Boynebnrga. 1 tak gdy w r. 1669 Boyneburg udawał się w  poselstwie do Pol
ski, Leinnitz napisał: Specimen demon.ilralionnm po/ilicarttm pro reye Dolnno- 
rum  eligendo, tudzież z powodu ambitnych zam ia.ów  Ludwika XIV, coraz 
więcej zagrażającego Niemcom, ogłosił: lindenken, toelcher Grntalt sccuriia.i 
publica in lerna et eaelerna u n d  ulaluit pyaeeenn im  Reiclu; a u f  festlen Dux* zti 
stellen. Jemu należy się projekt odwrócenia uw agi Ludwika XIV od Niemiec 
a zwrócenia jej na Egipt Chociaż protestant w  r 167 i  został członkiem sądu 
najwyższego elektnrskiego i zapew ne w charakterze przewodnika syna Boyne- 
burga udał się do Paryża, gdzie dla Ludwika XIV napisał: Conailinm A eyyp-  
liacum. W edług  angielskich i francnzkich histeryków, Bonaparte miał korzy
stać z odszukanych memoryjałów Leihnitza, dla Ludwika XIV pisanych. Plan 
polityczny egipski Leibnitz’a nie powiódł się wprawdzie, leęz pobyt w Paryżu, 
znakomicie wpłynął na jego w ykształcenie naukowe. Tutaj on poznał lltiy g - 
hens’a i oddał się szczególniej pracy nad matematyką; ztąd zrobił wycieczkę 
do Anglii, gdzie od uczonych doznał niemniej przychylnego jak w stolicy 
Francyi przyjęcia i zabrał znajomość z późniejszym współzawodnikiem swoim 
Newton’em. Powróciwszy do Francyi nie przyjął ofiarowanego sobie krzesła
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w  akademii nauk, z przyczyny ze za wt.ru.iek położono przejście do katolic
kiego Kościoła. Po piętnastomiesięcznym we Francyi pobycie, otrzym ał od 
księcia Brunświcko-Luneburgskiego posadę radzcy, z pensyją i pozwoleniem 
przebywania za granicami kraju w edług upodobania. W  r. 1676 na wezwanie 
księcia hanowerskiego został radcą i bibliotekarzem ; w  Hanowerze też do koń
ca życia zam ieszkał; tutaj otworzyło się dla niego wielostronne pole działania, 
i tak różnorodne zajęcia, i e  taki nawet umysł jak Leibnitz’a nie wszystkim po» 
trafi! równie dzielnie podołać. Tak np. przyjął udział w  rozprawach nad po
kojem w  Nimwedze, ogłaszając pismo: i aenarini Fuerslen. rii de jure tnipre-  
m a tm  ac It galionie principum  Germaniae (1677  r.) . Do tej epoki odnieść 
należy wynalezienie przez niego rachunku różniczkowego, o którym pierw szą 
wiadomość ogłosił w A d a  eruditorum  z  Października 1684 r., pod tytułem: 
Nona melhodus pro m a.n/m ii et minimi.s, itemgue tangcnlibus, t/uae ner, fractas  
nec irrationales guanlitates m oratur et singulare pro Wis calculi genus, gdzie 
znajdujemy sposób różniczkowania wszelkich ilości całkowitych ułamkowych, 
pierwiastkowych z zastosowaniem tego rachunku do przykładu bardzo złożone
go, wskazującego sposób postępowania na w szystkie przypadki. W krótce po
tem ogłosił pierw sze zasady rachunku całkowego w  piśmie: De Geometria re -  
condila et analysi indinisibihum  ah/ue injinitorum  Później miał sobie po;u- 
czonem napisanie historyi domu hrun iwickiego i celem zebrania do niej m are- 
ryjalów, odbył w r. 1687 podroż do Wiednia i W łoch. Owocami tej roziegtej 
pracy były dzieła: Codex ju r  i* jfenrmm diplom alicm  (2  tomy; Hanower, 1693 
do 1700j; Scriptores rerum  lirunsnicensium  illustrationi insernientes  (3 to
my; Hanower, 1707 —  11); A rcessioncs hisloricae (2  tomy; Lipsk i Hanower, 
16 9 8 — 1700); nakoniec: Annales im perii occidentis Brtm sęicensis, wydane 
dopiero przoz P e r tz a  z rękopismów Leibnitz’a (2  tomy; Hanower, 1843— 45). 
Z tą pracą łączą się jego badania et) mologioziie, Collectanea etymologie,a (Ha
now er, 1717), do których korzysta! ze stosunków swoich z jezuitami aż do 
Chin sięgających. W pływ jego wsparty pokrewieństwem domów hanower
skiego i brandeburgskiego, dozwolił mu założyć w Berlinie 1700 r. akaiiemiję 
nauk, której został pierwszym prezesem. W  podobnym ceiu skierował usiło
wania swoje ku Dreznu i W iedniowi, lecz tu nie był równie szczęśliwy. 
W spółcześnie z pracami historyeznemi gorliw ie pracował nad planem połącze
nia Kościoła protestanckiego z rzymsko katolickim, w czem wspierał go książę 
Uanoworn, E rnest August, nader przychylny tomu zamiarowi. Aż do r. 1694 
prowadził w tym celu korrespondencyję z Pelisson’em i Bossuefem i nakreślił 
pismo pojednawcze: Sgstem a theologicum (po raz pierw szy wydrukowane 
w Paryżu, 1819 r. przełożone na niemiecki przez Riiss i \\ cisa, Moguncyja, 
1820; na francuzki przez Broglie, Paryż, ] 846), lecz gdy nie mogło przyjść do 
porozumienia z przyczyny, i e  druga strona za wiele wymagała, sprawę tę opu
ścił. Dostatecznie wykazano nieprawdziwość pogłoski, jakoby Leibnitz taje
mnie należał do Kościoła katolickiego. Sława jego tak dalece była ugrunto
wana, że ujrzał się w  ostatnich latach życia hojnie osypanym zaszczytami i ko
rzyściami matcryjalneuii. Został nietylko w Hanowerze tajnym radzeą spra
wiedliwości i historyjografem, lecz nadto w  Wiedniu otrzymał tytuł radzcy dwo
ru cesarskiego z płacą 2,000 guldenów. Podobnież cesarz rossyjski Piotr W . 
po spotkaniu się z nim w  fo rg aw ie  1711 r., mianował go tajnym radzeą i upo
sażył płacą 1,000 rubli rocznie. Ostatnie tylko chwile życia miał zatrute przez 
stronnik jw  ł\iewton’a, którzy mu zaprzeczali pierw szeństw a w  odkryciu ra
chunku różniczkowego, w której to sprawie tow arzystw o królewskie iondyń-
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akie nie zupełnie sprawiedliwy wyrok wydęto, opierając się na papierach po
zostałych po Janie Collins’ie, wydanych pod tytułem: Cominercium epktoUcum  
D. Joannis Collins et aliorum  de analysi promota, jus su societatis regiae in  
lucern editum  (Londyn, 171 2 ), z których wypadałoby, według- zdania angiel
skich uczonych, że sław a wynalezienia rachunku różniczkowego i całkowego 
w yłącznie należy się N ew tonow i. P rzy jąw szy  jednak, że sławą #ą dzielić się 
winien Leibnitz z Newfon’em, przypuszczając że oba współcześnie wpadli na 
to odkrycie, chociaż nie ulega wątpliwości, że I eibnitz pierw'ej niż Newton 
ogładzał myśli swoje tego przedmiotu dotyczące w dziennikach niemieckich, 
w  takim nawet razie wyznać należy, że Newton w idział w  rachunku różnicz
kowym tylko środek ułatwiający rozwiązanie niektórych pytań geomefryi w yż
szej, Leibnitz zaś pochwycił od razu naturę tego rachunku i ogarnął całą jego 
doniosłość teoretyczną. Leibnitz umarł w Hanowerze w  skutek napadu poda
g ry  d. 14 Listopada 171(5 r. Ciaiu jego na wieczny spoczynek towarzyszył 
tylko w ierny jego czciciel jon G . von Ecoard. -\kademija berlińska i towa
rzystw o królewskie londyńskie przemilczały o"śmierci wielkiego człowieka, 
tylko w akademii poryzkiej św ietną pochwalną mow'ą Fontenelle uczcił pamięć 
Leibnitz’a. Ciało jego złożone zostało na cmentarzu now'oiniej-kim w Hano
werze- gdzie wystawiono mu pomnik skromny z napisem: Ossa Leibnitii: lecz 
nowsze poszukiwanie pouały w wątpliwość, czyli ten pomnik w rzeczy samej 
osłania resztki wielkiego człowieka. Pomnik jego na placu W aterloo w Ha
nowerze na fryzie mieści napis podany prez Heynełsp: %'ettio Le-bnitii. Król 
E rnest ugust w r. 1844 zakupi! dom w Hanowerze, w którym Leibnitz m ie- 
szKał i umarł, dla zachowania go od zburzenia. Leibnitz był wzrostu mierne
go, szczupły, dobrego zdrow ia- oblicze jego było pełne wyrazu, niezmordo
wana czynność utrzymywało go w ciągłej rzeżwości Pracował z nadzw yczaj
ną łatwością: przy czytaniu używał małych kartek papieru do zapisywania tre 
ści rzeczy przeczytanych, lecz dla nadzwyczajnej pamięci nigdy ich potem nie 
przeglądał. W obejściu był skromnym. Pisma jego ir.ogą służyć za wzór de
likatności i •przenikliwości światowej; zarzucano mu jednak złośliwość, chci- 
yyość i próżność. .Sprawy domowe zaniedbywał, pozostał w  stanie bezżennym. 
Zycie jego prócz dawniejszych, jak: Fonfenelle (1716), Bailly (1769), J. G. von 
Eccard (1 7 7 9 ), Jaucourf (1757); Kiistner (1 7 6 9 ) i inni; opisał Guhrauer pod 
tytułem: O. W . Freitterr eon Leibnitz, eine Bioyraphie (2 tomy-, W rocław , 
1842; z dodatkami 1846 r.). Dziwić się należy, że Leibnitz nie zostawił ża
dnego dzieła, klóreby wewnętrznem  opracowaniem odpowiadało jego wysokim 
zdolnościom. Tracę jego naukowe, a szczególniej matematyczne i filozoficzne, 
składają drobne artykuły ogłoszone w dziennikach, jak: Aria eruditorum. M i
sce/tanea Berolincsia, Journal de Treoov.v i Journal t/es saranls ; wiele zaś 
pomysłów swoich wypowiedział w listach nadzwyczaj licznych, które zebrane 
zostały przez Kortholta (4  tomy; Lipsk, 1734— 42); Grubera (2  tomy: Hano
w er i Getynga, 1745); M ichaeiisa (Getynga, 1755); Veesenmeyera (Norym
berga, 1788); Federa (Hanower, 1815) i Oousin’a w Journal des sacants
(1844). Z  pism jego filozoficznych dwa tylko są znaczniejszej obszernosci, 
to jest: E ssai de Theodiree su r  (a fi on te de B ieu , la libertr de Phomme et Pori- 
ffine du m a i  (2  iomy; Amsterdam, 1710; wydane przez Jaucourta w 2 tomach; 
Amsterdam, 1747: po łacinie w  Tabindze, 1771; po niemiecku w Moguncyi, 
1820) i pismo zwrócone przeciw  Locke’mu: Noueeaua> essais sur Pentende- 
mer.t hum ain , kińre dopiero w  50 lat pr-.wie po śmierci autora wydane zostało 
przez Raspea w Oeueres pM losonhiym s de fen  M r. Leibnitz (Amsterdam
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i Lipsk, 1765). Pierw sze, lecz bardzo niezupełne wydanie wszystkich dzieł 
Leibnitz’a przedsięwziął Ludwik Dutens (6 tomów; Genewa. 4763), pod tytu
łem: Go. Gal. Leibnilit opera omnia, w k torem tom 2 -g i zaw iera pisma filozo
ficzne, 3 -c i zaś prace matematyczne. Dla uczynienia zupełnych pism Leibnitz’a 
dostępnemi dia wszystkich nie mało zdziałano w nowszych czasach według 
dopełnień Raspe’a, z owoców tych usiłowań przytoczymy: Leibnit^erds Deu
tsche S c lv iften  (wydanie przez Guhrauera w  2~ch tomach, Berlin, 1838 —40), 
i Sam m lung aller philosophisclien Schriften  Leibnit&en '« przez Er hnanna 
(B erlin , 1840). W  ostatnich czasach Je rz y  Henryk Pertz rozpoczął wydanie 
(dotąd nieukońcKone) dzieł Leibnitz’a, korzystając z rękopismów hiblijnteki 
królewskiej w Hanowerze, pod tytułem: LeibnilP ens gesammelte Wer/;e) za
w ierające jego korrespondencyjo; około części matematycznej tego wydania, 
podejmuje starania O. J. Gerhard, J. P-ss. —  Streszczenie zasad filozofi
cznych Leibnitz’a, lubo w szystkie między sobą w ścisłym zostają zw iązku, dla 
b raku spójnej w tym przedmiocie pracy samego tvrórey, nie jest przecież rze 
czą łatwą do spełnienia, jeżeli ograniczyć się nie zechcemy na przyznaniu mu 
ojcostwa jednostronnego idealizmu, stojącego we w s.ystkiem  w ręcz naprzeciw  
panującego przed nim empiryzmu materyjalnego. Jednym z najwybitniejszych 
momentów' nauki Leibniizbi jesi nauka o m onadach, to jest o uposażonych 
w żywotną silę jednostkach (nieskończenie mnogich), będących podstawami 
w szelkiej rzeczywistości, całego w szechśw iata zm ysłowego i umysłowego. 
Monady te, przypominające pod pewnym względem wprost przeciwne, bo ma- 
teryjalne atom y  Greków, wszystkie są różi.e pomiędzy sobą i każda z nich two
rzy  świat oddzielny (gdy tymczasem atomy Greków w szystkie do siebie były 
podobne); są to istoty n icrozciąg łe, a w ięc uicpi dzielne, prawdziwe punkta 
metafizyczne. Jeżeli z tych monad pomimo tego może pow itać materyja roz
ciągła, tłómaczy się to pojęciem o przestrzeni, która w edług Leibnit/.'a jest 
tylko zftwdlćm i subjektywnćm wyobrażeniem. Monady głównie jeszcze są 
istotami żyjacemi, nie zaś martwemi, jakiemi byłyby gątyny składały się jedynie 
z materyi; każda z nich jest miferokoamem, ogniskiem i zwierciadłem w szech
świata, w którćm odbija się wszystko Co jesfe i co się dzieje. Zycie monady 
upływa na ustawicznych percopcyjach, to jest, lin ciemniejszych łuh jaśn ie j
szych wyobrażeniach o sobie i o wszystkich innych monadach; z jednej takiej 
percepeyi przechodzi nua w drugą i na tćm istnieniu duchowem polega dosko
nałość św iata. Drugim momentem filozofii Leibnilz’a je s t nauka o ustanowio
nej z góry harmonii ( harmonia praeslabilita). W szechśw iat jest summą w szy 
stkich monad, każda zaś rzecz jest ich nagromadzeniem. Tak więc każdo cia
ło nie będzie jedną istotą.1, ale zbiorem wielu istot, mnogością monad, równie 
jak  machina w najdrobniejszych nawet cząstkach swoich składa się z samych 
drobnych machin. Ztąd oraz z różnic zachodzących pomiędzy każdą monadą 
w Szczególności, wyprowadza Leibnilz kiassy tych istot, za le /ne  od większej 
lub mniejszej zawiłości żyjących w nich wyobrażeń. Na najniższym szczeblu 
stoją te monady, których życie objawia się tylko w formie ruchu; z nich z ło - 
’oną jest natura nieorganiczna. W yższe od nich są monady, w których działa 
wyobrażenie jako kształtująca siła życiowa, ale bez samowiedzy; jest to św iat 
roślinny. W świecie zw ierzęcym  życic monady podniosło się już do czucia 
i wspomnienia; tam zaś gdzie dusza przechodzi w rozum i działalność refleAyj- 
ną monady ją  składające są duchem. Z  takiego w yrhodząc stanowiska, 
w szechświat przedstawia nam obraz największej możliwej rozmaitości i naj
w iększej możliwej jedności i ładu, to jest największej możliwej doskonałości,
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ożyli abso'ulnej harmonii. Harmonija bowiem nie jest niczóm innóm, jak ty l
ko rozmaitością w jedności. Obok tego ta harmoniją. w szechśw iata objawia się 
i w  tem, żo  lubo monada każda dla siebie trzyma się tylko praw własnego swe
go istnienia, bez żadnego w zględu na drugie, przecież w ewnętrzna zgodność 
w szechśw iata nie bywa przez to nadwerężaną, co pochodzi ztąd, że każda 
monada zostaje w żywotnym stosunku dc całego wszechświata, i istotę, równie 
jak bieg takowego, w sobie odzwierciedla. Z tego także punktu widzenia tłó- 
maczy się stosunek duszy do ciała, oparty również na ustanowionej z góry har
monii, Nieśmiertelność duszy wynika sama przez się z teoryi monad; w ogóle 
śmierci w łaściw ej nie masz na świecie. P rzyczyną dostateczną wszystkich 
monad jest Bóg, istota pierwotna i niezłożona, jedyna pierwotna jedność, czysta 
i nieinnteryjalna działalność (acta.s- purus). Je st to teizm, ale częstokroć 
sprzeczny z nauką o harmonii w szechświata, która logicznie biorąc, powinna 
była Leibnitz’owi zastępować ideę Boga.— Słabszą jeszcze jest jego Teodgcea, 
w której zastanawia się nad stosunkiem Boga względem świata i przychodzi 
do wnioskn, że Bóg, mając przed sobą w ybór nieskończenie wielu światów, 
stw orzył nareszcie rzeczyw isty, jako najlepszy. Najlepszym zaś jest świat 
ten, pomimo istniejącego na nim złego, które jest troisto: 1 ) metafizyczne, po
chodzące ze skończoności i niedoskonałości rzeczy skończonych, a wiec złe 
leżące w  woli Boga, który chciał stw orzyć św iat skończony; 3 ) fizyczne, mo
że nie wprost zamierzone przez Boga, lubo niekiedy jednak w sposób warun
kowy, np. jako kara lub środek poprawy; 3 ) moralne, przez Boga tylko dopu
szczone, jako condilio tine ()ua non, gdyż bez złego nie masz wolności, a bez 
wolności nie masz cnoty.— Pod względom teoryi powstawania pojęć j wie
dzy, Łeibnitz przypuszcza idee wrodzono, w  taki jednak sposób, że dusza ma 
tylko wrodzoną sobie zdolność wytwarzania tych idei z samej siebie. Na czele 
takowych idei stoją dwie zasady główne: 1) sprzeczności (principium  conlra- 
diclionis)  i 3 ) dostatecznej przyczyny (principium  ratum is nuf/icientisy, n iż- 
szorzędną od nich jest zasada 3 ) princip ium  ituiincernibilium , która orzeka, iż 
w naturze nie masz dwóch rzeczy całkiem sohie równych. F. H. L

Leicester, jedno z środkowych hrabstw Anglii, leżące pomiędzy hrabstwami 
Nottingham,Lincoln, Northampton i W arw ick, ma 38 mil □  powierzchni, z któ
rych ziemi użytkowej 3 6 y5 i liczy około 390,000 mieszkańców. Grunt falisty, 
tu i owdzie przerzynany wzgórzami, które jednak w najmniej nawet równym 
okręgu Charnwood F orest, na południe od Longhorough, nie wznoszą się ni
gdy wyżej nad 300 stóp, sposobny jest do uprawy, głównie zaś dla rozległych 
pastwisk i wybornych łąk do hodowli bydła. W  stronach północnej i zachodniej 
hrabstwo obfituje w  węgle kamienne, wydaje również żelazo, ołów, galman, 
wyborne wapno, łupek i t. d. Nawodnienie składa się z rzeki Soar w  środku, 
wpadającej do Trent; od południa z rzek W ellaud i Avon; oprócz tego przerzy
nają hrabstwo Leicester kanały Zjednoczenia (Union), Leicesterski, Ashby i in
ne, oraz kilka kolei żelaznych. Bydło leicesterskio o długich rogach, odmiana 
lankasterskiego, dostarcza mleka do wybornych i wywożonych w  znacznej 
ilości serów, szczególnie Stiltonów, wyrahianych w okolicach Melton M ow - 
bn.y. W yhorua owca Leicesterska dostarcza w przecięciu po 6 funtów długiej 
w ełny, a skopy sławne są dla swego mięsa. Niemniej cenione są i konie le i— 
cesterskie. Oprócz tego Leicester jest głównem siedliskiem pończosznictwa 
wełnianego, wyrobami którego, równie jak płodami hodowli bydła, znaczny pro
w adzi handel. Hrabstwo dzieli się na 6 hundreds, zaw iera 316 parafij i do 
parlamentu w ybiera sześciu członków- Najwazniejszem  miastem jest stolica
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Lciee.fter, w samym środku prowincyi, nad rzeką Soar i nad kanałem leieester- 
skim, jedno z najdawniejszych w  całej Anglii, mające około 70,000 mieszkań
ców, ozdobny ratusz, pięć kościołów, g ie łdę, teatr i liczne starożytności. ,-Z n  
Rzymian miasto to nazyw ato się Stalin R atae  w kraju Korytanów; w  r. 780 juz 
było rczydcncyją biskupią, r. 914 otoczone zostało morami i fosami, później 
przemieszkiwali tu potężni hrabiowie Leicesfer, w końou książę Lancaster. 
W  latach 1414, 1428 i 1450 odbywały się tu parlamenta. W  tutejszem opac
tw ie, założoncm r. 1413, dziś podupadłem, zmarł w 1530 r. kardynał W olsey; 
podczas wojen domowych miasto Leicester wystąpiło przeciw  Stuartom i w y
trzymało ciężkie oblężenie od księcia Ruperta. Z  innych miast w hrabstw ie 
Leicester zasługują na uwagę: Lortghborough, nad rzeką Soar; nad kanałem 
Zjednoczenia, ma 15,000 mieszkańców, fabryki wyrobów wełnianych i koronek, 
prowadzi handel w ełną i węgłem kamiennym; Flinckley, 12,000 mieszkańców, 
główne targowisko na grube pończochy wełniane, wywozi w ęgle kamienne, 
łupek, cegłę i drzewo; M ellon-M tw bi-ay, sławne dla wielkiego jarm arku na, 
hydło, najliczniej zwiedzanego w ealej Anglii, oraz dla tamecznych polowań na 
lisy, główna kwatera słynnych strzelców leices'erskich; tsorwo/ th, miasteczko 
małe, ale sławne bitwą, w której r. 1485 hrabia Richmond, późniejszy król 
Henryk VII, odebrał koronę i życie królowi Ryszardowi Ili. F. U. L .

L e ic e s te r  (Robert Dudley, hrabia), ulubieniec królowej Angielskiej, ur. 
1531 r., syn księcia Korthumberland (ob/j) który Joannę Gray (ob.) osadzi! na 
tronie angielskim. W  skutek wypadkową- jakie ojcą jego poprowadziły nn ru 
sztowanie, młody Dudley tegoż miał doznać losu, ale królowa M aryja, która 
się w nim kochała, ułaskawiła go. Następnie królowa Elżbieta (ob.), którą już 
poznał hył w Tow erro, obdarzyła pięknego i zwodniczego dw oraka z jaw ną sw ą 
łaską, a Dudley w yzyskiwał ten stosunek wszelkiemi sposobami. Z araz po 
wstąpieniu na tron, E lżbieta mianowała go wielkim koniuszym, a nawet, pomi
mo słabych jego zdolności, członkiem rady tajnej, obsypującego przyfein pie
niędzmi i dobrami. Dudley miał nawet, nadzieję zaślubienia królowej i w tym 
celu intrygował przeciw  projektom małżeństwa francuzkim i auslryjackim; po
sądzają go nawet, że trucizną pozbył się własnej swojej małżonki, Anny Ro- 
brart. W  1564 r Elżbieta ofiarowała rękę swojego faworyta królowej M aryi 
Stuart i zarazem mianowała go hrabią Leicester i baronem Deubigh, ale w krót
ce sama zerw ała tego układy, które zapewne były tylko pozornemi. Gdy 
w  1568 M aryja Stuart schroniła się do Anglii , i Leicester zdaw ał się jej bronić 
i popiorać zmowę jej małżeństwa z hrabią Norfolk; w idząc jednakże niebezpie
czeństwo z tej intrygi, w ydał Elżbiecie sv< oich wspólników i stanął po stronie 
tych. którzy dążyli do zguby Maryi. W wyższym jeszcze stopniu zagrażał mu 
gniew Elżbiety, skoro dowiedziała się od dworu francuzkiego że Leicester za
warł tajemno małżeństwo z wdową po hrabi Devereux Essexą którego podobno 
sam poprzednio otrnł. Ale i tym razem zręczny dwołak pochlebstwami w szel
kiego rodzaju potrafił ułagodzić królową. W  1585 r. mianowała go naczelnie 
dowodzącym wojskami posiłoweroi, wystanemi do Niderlandów przei iw  Hisz
panom, a obok tego zaopatrzyła go w sekretne ins rukcyje, mające zapewne na 
celu poddanie się Stanów Generalnych pod berło królowej. W  trudnej swojej 
pozycyi Leicester okazał nieograniczoną samownlność; zmusił Niderlandczyków 
do udzielenia mu w Lutym 1586 r. godności swojego generalnego namiestnika 
i naczelnego wodza wojsk niderlandzkich lądowych i morskich, widocznie 
nawet dążył do władzy najwyższej. Celu tego byłby bez wąfp:enia dopiął, 
gdyby nie był mu stanął na zawadzie roztropny Jan von 01denbarneveldt, ó w -



R22 Leicester — Leinster

ozesny wielki pensyjonarz hollenderski. Ponieważ Leicester nie był zdolnyrii 
ani w  pola. ani na drodze układów odnieść, jakąkolw iek dla Stanów korzyść', 
niezadowolenie i nieufność przeciwko niemu wzmogły się, zw łaszcza gdy  pod
burzył motłocb dn buntu przeciw  władzom krajowym. W prawdzie królowa po
chw alała użyte przez Leiceslera środki, ale w końcu przekonała się, że ulubie
niec jej nie je s t dość zręcznym do roli, jaką  mu przeznaczyła, i w Grudniu 
1587  r., powołała go do Londynu. Pomimo słabego talentu, powierzyła mu 
przecież następnie naczelne dowództwo nad wojskiem, mającem bronić stolicy od 
spodziewanego wtargnięcia Hiszpanów, a wybór ten byłby z pewnością z g u 
bnym dla Anglii, gdyby książę Parm y był w  stanie przewieść swoje siły z Hol— 
landyi. Krolowa chciała n»wet w chwili niebezpieczeństwa mianować swojego 
faw oryta generalnym namiestnikiem Anglii i Irlandyi, czemu jednak Burłeigh 
i Hatton skutecznie się oparli. Leicester umarł w uniesieniu radości z powodu 
rozbicia Armady hiszpańskiej \vd. 4 W rześnia 1588 r. Lubo za życia panował 
nieograniozenie nad królową, bezkarnie ją  nawet obrażał, najw yższe przyw ła
szczał sobie godności i obdzierał skarb publiczny, przecież zaraz po jego śmierci 
już  o nim zapomniała i kazała zlicytować jego dobra, d!a odebrania summ, które 
był jej dłużnym. Bezpośrednim jego następcą w łasce królowej był 21 le
tni jego pasierb, hrabia Robert Essex. Leicester z tajemnego związku z wdo
w ą po lordzie Sheffield, z domu Douglas, zostawił syna Roberta Dudley.

Leina (Leine)^  nazwisko trzech rzek w  Niemczech, z których pierwsza bie 
rze  początek pod Hohenleina, w obwodzie Diiben, regencyi M erseburgskiej 
w  Prosach i pod Bitlerfeld wpada do rzeki Lober, a z nią razem do Muldy; 
druga  bierze początek pod górą Finsterberg w Turyngii, a połączywszy się 
z rzeką Badewasser, pod w sią Leiną przybiera nazwę Ifdrset. Z tej rzeki Leiny 
istnieje od 1369 r. kanał, Leine-K anal, poprowadzony od Schiinau, do którego 
wpada Georgenthaler Flosswasser, i który pod nazw ą Leiny przepłynąw szy 
przez miasto Gotha, wpada pod Goldbach do Nessy. Trzecia  i najważniejsza 
z  rzek tego imienia w ypływa na Rębowem polu (K ichsfeld ), niedaleko miasta 
W orbis, w  pruskiej regencyi Erfurckiej, a płynąc w w iększej części swojego 
biegu przez królestwo lannower-ikie, przyjmuje w siebie z lewej strony rzeki 
Ruhme, Odrę i Sose, z prawej Inuente, S tette i Kaspau, sama zaś pod Bodmer 
wpada do Ally. Leina począwszy od Hannoweru jest splawną. Od niej miał 
swoją nazwę niegdyś departament Leiny. w  b. królestwie W estfalskiem, z mia
stem glównem Gelfyngą, liczący przeszło 2 8 ’*,000 mieszkańców. F. H . L.

Leiningen, jedna z najdawniejszych rodzin hrabiowskich i książęcych, nie
gdyś udzielnie panująca, dziś medyjafyzowana, która po mieczu wygasła już 
w  1220 r. Książę Karni Leiningen  (ur. 1801 r.), syn z pierwszego małżeń
stw a późniejszej księżnej Kent, z domu księżniczki Sasko-Koburgskiej, a zatem 
brat przyrodni królowej angielskiej Wiktoryi, w 1818 r. był prezesem gabinetu 
państwa Niemieckiego w  Frankfurcie; umarł 1856 r. - N ajstarszy syn jego E r 
nest, dziś;głowa rodziny, je s t członkiem dziedzicznym pierwszej izby baw ar
skiej i służy jako pomocnik na flocie angielskiej.— Hrabia C hrystyjan \ e u - L e i -  
n in g en -W esterb u rg  (ur. 1812 r ) , feldmarszałek porucznik austryjacki, jest 
kommendantem wojskowym i dowódzcą dyw izyi w  Krakowie. F. H. L.

Leinster, prowinoyja w  Irłandyi, najbardziej na połuduio-wschód wysunięta, 
graniczy na północ z Ulster, na zachód z Connaught i Munster, na południe 
z  kanałem Św. Jerzego, a na wschód z morzem Iriandzkiem. Brzegi mniej są 
powcinane, niż w innych stronach wyspy; nnjważniejszemi zatokami są: Dii* 
filińska i Runkalk, oraz zatoki portowe Wexford i Walerford. W  stronie w soho-
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'dniej znajdują się okolice górzysto, mianowicie w hrabstwie W isklow, na po
łudnie od Dublina, gdzie góra Lugnaąuilla wznosi się do 2,500 stóp wysokości, 
również w zachodniej, gdzie na granicy Manstern ciągną się długie pasma gór 
Slive Bloom. Knockmeledown i Galtecs. W  stronie południowej także w zno
szą się góry Kilkenny, a na granicy Carlów i Wexford góry Blackstair. Nato
miast w stronach północnej i środkowej rozciągają się nieprzejrzane równiny, 
rzadko gdzie przerywane gruppaini pagórków , pokryte częścią źyznemi rolami 
i pysznemi, w iecznie zieleniejącemi łąkami, po części także ogromnemi, w osta
tnich dopiero czasach osuszonemi bagnami i torfowiskami. Większa część je 
zior, jako to: D erreteragh, lioyte, Ennel i Itee (p rzez  które to ostatnie ptynie 
rzeka Shannon), znajduje się w stronie północno-zachodniej. Do znaczniejszych 
rzek nalt żą: Shannon, na granicy Connaught, z  wpadającemi do niej rzekami 
Juny i Brosna, oraz Slaney i Barrow do kiórego wpada Nore) na południu; 
na wschodzie Ovoca, Liffey i Boyne, z wpadającą do niej rzeką Blackwater. 
Opróec tych rzek ułatwieniem handlu w ewnętrznego, są kanały Królewski 
i Wielki, przerzynające sam środek prowincyi i łączące miasto Dublin z rzeką 
Shannon; od tejże stolicy prowadzi także kolej żelazna do Idmerick. Powierz
chnia Leinsteru wynosi 352%  mil kw,, z których blisko % część przypada na 
nieurodzajne grunla górzyste, bagna i jeziora. W  1841, prowincyja ta liczyła 
1 ,973,731 mieszkańców; w 1851 r. tylko 1,667,771, co stanowi 1 5 0/o ubytku, 
w  każdym razie mniej jeszcze, aniżeli w którejkolwiek z trzech pozostałych 
prowincyj. Obok rolnictwa i hodowli bydta, mieszkańcy trudnią się głównie 
fabrykaoyją wyrobów lnianych, wełnianych i bawełnianych, piwowarstwem, 
gorzelnictwein, tortiarstwem, handlem płótna, bydła, mięsa, mąki i masła. Głó
wnym portem jest Dublin (ob .), zarazem  naiważniejsze miasto fabryczne; po 
nim ważne są miasta portowe Dunualk i W exford. Leinster dzieli się na dwa
naście hrabstw; Louth, East-M eath, Dublin, W icldow, VVexford, Carlów, Kil— 
kenuy, Kildore, Queen’s County, King’s County, W est-M eatti i Longlord.—  
K siążęta L einster , których głow ą jest dzisiejszy par A nglii, A u g u st F ryderyk  
F itz-G era ld  kniażę Leinster  (ur. 1791 r. w  Londynie), mają tytuł: Jedyny  
książę  (sole duke), naj/iiertDSzy m argrabia , ffirst marquis) i najpierw szy hrabia  
{first count) F. H . L.

L SiSew itZ  (Jan  Antoni), niemiecki poeta tragiczny, urodzony 1752 r. 
w  Hannowerze, na w ydział praw ny uczęszczał w  G ettyndze i tu w  scisłą 
w szedł zażyłość z członkami gettyngskiego tow arzystw a poetów. W 1777 r. 
wstąpił do służby rządowej w Bruśnwiku i umarł tamże jako prezes naczelnego 
kollegijuin zdrowia w 1806 r. Jako pisarz zjednał sobie trw ałą sławę jedyną 
tragedyją, p. r.. Ju lius eon Tarent (1776 r.) , która po dziś dzień utrzym ała się 
na soenie; nie dowierzając atoli własnemu talentowi, nietylko w poezyi drama
tycznej dalej sił swoich nie doświadczał, ale spalił także przed śmiercią bliski 
wykończenia rękopism Historyi wojny trzydziestoletniej. F. H . L.

L e ith a  czyli L eyiha , rzeka biorąca swój początek w Niższej A ustryi, o 1 1/3 
mili na południe od W ienerisch-Neustadl; powstaje ona z połączenia się dwóch 
rzek: Schwartzau (płynącej od b a w  W iedeńskiego) i Pitten (wypływającej 
z  góry W echselberg), na granicy Styryi. Później Leitha płynie blisko, aluo na 
sam ej granicy węgierskiej w kierunku północno-wschodnim przez Bruck, potem 
w  kierunku południowo-wschodnim do W ęgier i po biegu 17 milowym wpada 
pod rngarisch-A ltenhurg  do Dunaju. Po prawej stronie Leithy ciągną się sto
ki gór Leitha na granicy w ęgierskiej, będących w ązką odnogą Przedalpów 
Styryjskich. Góry Leitha mają od laOOdo 2000 stóp wysokości. Nad rzeką
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Leithą często miewały miejsce bitwy. Tu <1. 13 Października 1146 r. W ę
grzy pod Gejzą pokonali Austryjaków; d. 15 Czerw ca 1246 r. ich n: ,omiast 
w td za  Frangipani’ego pobił Fryderyk Wojownik (der Strcitbarej, klóry sam 
poległ w tej bitwie, a 21 Maja 1271 r. książę czeski Ottokar II. F . TT. L,

Leitme^itz albo L eu tm eiilz  (po czesku: T.i/omierc.zice), stolica okręgu l i 
czącego 11 mil [% powierzchni i 75,000 mieszkańców, w obwodzie Bbhmisch- 
Leippa (Czeska Lippa), w królestwie Cześkiem, leży w  powabnej okolicy na 
w zgórzu nad prawym brzegiem Elby, przez którą prowadzi tu most długi na 
stóp 1740. Niegdyś Leitmeritz było sto 'icą obwodu tegoż nazwiska, który 
dla piękności i urodzajności nazywano Rajem Czech; dziś jest fu rezydencyja 
biskupa, w ładze okręgowe administracyjne, sądowe i celne. Mieszkańców 
liczy do 6 000. Do znamienitszych gmachów należą: katedra, założona 
w  1054 r., jedenaście innych kościołów, pałac biskupi otoczony murami, ratusz 
z  nader ciekawem archiwum, trzy szpitale, klasztory księży dominikanów i ka
pucynów i t. d. 7j zakładów naukowych miasto posiada gimnazyjum, semina
ryjum teologiczne, szkoły realne, miejskie i inne. M ieszkańcy trudnią się g łó 
wnie uprawą owoców, zboża i wina, wyrobem kapeluszy słomkowych i ka
w y z cykoryi, żeglugą, oraz połowem ryb, zw łaszcza łososi w Elbie. Miasto 
po części dziś jeszcze jest ufortyfikowane; w celu zaś lepszej obrony przyczół- 
ka mostu, zbudowano w’ ostatnich lafaeh na w zgórza Pernay trzy odosobniono 
lortyfikacyje F. TT. L .

Leitrim, hrabstwo naibadziej północno-wschodnie w irlandzkiej prowincyi 
Connaught, graniczy na zachód z hrabstwami Sligo i Roscnmmmi, na południe 
i na wschód z prowincyjami Leinsfer i Ulster, na północ z zatoką Doncgalską 
Rozległości ma 31 mil kwadrat., z  których 1 1 %  przypada na góry, bagna 
i wody. W 1841 r. ludność wynosiła 155 297 mieszkańców w 1851 r. zaś 
tylko 111,808 dusz, co wskazuje ubytek 28% , Hrabstwo Eeifriin jest górzy
ste, zw łaszcza w stronie północnej, w górach dobre ma pastwiska, lasów n i
gdzie, w dolinach posiada grunta po w iększej części ży>;ne, ale uprawne nie
starannie. Nawodnione jest obficie przez rzekę Shannon, powstającą tu z je
ziora Cleaifa przerzynającą jezioro Allen, oraz przez rzekę Iłonnet i jeziora 
Melvin i M acneau. Głównemi płodami są: ziemniaki, owies i len. Owiec da
leko mniej tu hodują, niż bydło rogate, masło też w  znacznej wyzyskują 
ilości. Przem ysł ogranicza się na fabrykowaniu grubego płótna i wyrobacd 
garncarskich.— Stolicą hrabstwa jest ( 'arckir on Shannon, drobne miasteczko,, 
liczące zaledwie 2,000 mieszkańców, nad rzeką Shannon, z mostem o jedena
stu arkadach, ruiną zamku i wieikiemi hlicharniami płótna. Tnź powyżej leży 
stara, dziś podupadła wioska Leitrim (300 mieszkańców), z kopalnią węgli 
kamiennych. F  TL L.

LejbOWiCZ (Herszek), Izraelita, jeden ze znakomitszych rytowników pol
skich XVIII wieku, mieszkający w  Nieświeżu na dworze książąt Radziwiłłów. 
Pomiędzy wielą innemi dziełami jego rylca odznaczają się: Z biórH rizen inków  
rodziny  R adziw łłów  z ło żo n y  z  16-% rycin  przedstawiających członków  tego 
domu, żyjących od r. 13 16 do 1786. Dzieła tego są dwa wydania, oba rzadkie.

Lejc, lejce. Rzemienie, lub postronki krótsze lub dłuższe, umocowane do 
inunszlnkn, dla kierowania i powstrzym ywania konia, czy to pod wierzchem 
czy w  zaprzęgu: przysłowie z XVI wieku mówi: „B ez lejca na wóz bez wio
sła na wodę, bez ostrogi na konia nie w siadaj.” W  zaprzęgu czterokonnym 
koniem lejcowym, nazywa się idący przed dyszlowym. K. II  l. W.

LsJC iSZai, jezioro położone w królestwie Polskicm, gunernii Augustowskiej^
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powiecie Maryjampolskim w gminie Balw ierzyszki, rozlew a swe wody na 25 
morgach przestrzeni, głębokie 86 stóp.

1 Lejpuny, wieś w downem województwie Trockiem, dziś gubernii Grodzień
skiej, nad rzeką Lejpunką, przy drodze z  W ilna do M erecza prowadzącej, o 7 

'mil od pierwszego miasta położona. Między Olkienikami do których Lejpnny 
należą i o l x'2 mili są odległe, a tem miejscem, rozciągają się wielkie pola 
piasczyste na których zaszła owa pamiętna i bolesna do wspomnienia bitwa 
dnia 18 l istopada 1700 roku, między obywatelstwem w szystkieh województw 
Litewskich oraz Inflant i Zmujdzi, a wojskami Sapiehów. Tysiąc ludzi padło 
trupem na polu tej nieszczęsnej bitwy, a kilka razy tyle rany odniosło. (Szcze
gółowy jej opis znajduje się w dziełku pod tytułem: Dzieje w ew nętrzne narodu  
litewskiego przez Justyna Narbulta; Wilno 1812 r., 2 tomy w  tomie II str. 81). 
Oprócz tej smutnej pamiątki historycznej przywiązanej do Lejpun, miejsce to 
niczem innem nie słynie. Okolice zw łaszcza ku M ereczowi, jałow e, staw ią oku 
podróżnego naprzemiany albo pola płonne i tatarką samą zasiewane, albo nędzne 
karłowate zarosłe. Wojna domowa nie mogła zdaje się dzikszego i godniej
szego siebie znale.śe pola do działań swych zgubnych dla kraju, haniebnych 
dla h isto ry i— Mruga wieś Lejpnny, je s tw  gubernii Augustowskiej, w powiecie 
Sejneńskim, w której, według podania miejscowego, miała zajść krw aw a bi
tw a  pomiędzy Krzyżakami a Litwinami. F. M. S.

Łejtueft, z niemieckiego leichentnch., całnn; gatunek sukna czarnego, uży
wanego do wybijania komnat czy kościołów w  czasie obrzędu pogrzebowego.

L c k c ln  (Henryk Ludwik), sławny aktor tragiczny, ur. 1728 r. w Paryżu, 
syn jubilera, którego początkowo miał się poświęcić zawodowi. Uczęszczając 
atoli jednocześnie do College M a za ń n , występował w dramatach, przedstaw ia
nych tu przez uczniów pod koniec roku szkolnego. Kiedy po zaw arciu poko
ju w 1748 r. życie towarzyskie w stolicy nowe otrzymało podniety, Lekain zaw ią
zał z kilkoma przyjaciółmi prywatne towarzystw o dramatyczne, które w net 
zwróciło na siebie powszechną uwagęl Tn w 1750 roku zobaczył go po raz  
pierwszy Yoltaire, który zachwycony jego talentem, zaczął się nim opiekować. 
W prawdzie z początku odradzał Lekainowi wstąpienia do teatru, w idząc atoli 
silne jego postanowienie, w ziął go do swego domu, pozwalał mu gryw ać na 
swojej scenie prywatnej i gorliwie zajął się dalszem jego  ukształeeniem 
VV pół roku wyjednał mu wstęp na scenę teatru francuzkiego, ale pomimo 
wielkiego tn powodzenia, Lekain dopiero w  półtora roku został członkiem to
w arzystw a artystów tego teatru. W spółcześni jednomyślnie sławią głębokie 
jego pojęcie s/.tuki, żywość uczucia i sąd we wszystkiem wytrawny; w ielbi
ciele jego zaw sze leż brali górę nad zazdrością zawistnych. Minika, w której 
był mis.rzem, podwyższała /łudzenie. Ile razy występował, on był duszą sce
ny, a jego deklamaoyja staw ała się w iarą dla innych. Voltaire nazw ał go je 
dynym aktorem praw dziwie tragicznym. Szlachetny przytóm charakter z je
dnywał mu szacunek ogółu. Nawyższycb oklasków dostąpił w ostamiem sw o- 
jóm wystąpieniu, w roli Vend'>me’a, w  tragedyi Voltilire’a pod tyt.: Adela de. 
Umarł 1788 r. Oickawem jest dzieło wielkiego jego następcy Taimy: ft* - 
fle.rions rur Lekain et rur Part thhatral (Paryż, 1825) F. I i .  L .

Lekarstwo, W  ściślejszćm rozumieniu jest to w szelkie organizmowi obce 
Ciało wprowadzane w niego w celu wyleczenia go z choroby, nie zmieniające 
się w  jego składowe części, ale po wywarciu przeważnie chemicznego dzia
łania, w ydzielające się z niego. Tak lekarstwa w  ściślejszym tego w yrazu 
znaczeniu, jak i środki dijefetyczne, mechaniczne, w ogóle fizyczne, w raz
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55 wszelkiemi sposobami zachow ania się, stosowano do uzdrawiania chorych, 
noszą nazwę ogólną środków uzdraw iających. Lekarstw  w ściśicjszein rozu
mieniu Uostarczają w szystkie trzy królestwa przyrody. W łasności, jakie oka
zu ją lekarstw a w swem zachowaniu się pomiędzy sobą i w stosunku do innych 
ciał, mianowicie żyjących, dają się rozdzielić na fizyczne, chemie me i przy
rodniczo-historyczne. Ze względu pa ich własności fizyczne, łatw orozpusz- 
czalne dostają się łatwiej do organizmu i działają prędzej od trudnorozpusz- 
czalnych. Środki posiadające smak ckliwy, w zbudzają nudności; gorzkie dzia
łają wzniacniającu, cierpkie ściągająco; posiadające woń przyjemną działają 
o .ywiająco, a nieprzyjemną uspokajająco. Podobieństwo własności chemi
cznych polega najczęściej na podobieństwie chemicznego składu; jednakże są 
niektóre ciała zbliżające się do siebie składem chemicznym, a różniące się w ła
snościami, jak naprzzkład chinina i strychnina; gdy przeciwnie, środki prze
czyszczające różnego bywają składu. Tożsamość własności przyrodniczo- 
historycznych, na mocy kfórych jedne ciała zajmują pev, no miejsce pośród dru
gich ciał przyrody, najwięcej jeszcze w roślinach objawia się podobieństwem 
ich pochowania się względem żyw ego organizmu. Tak naprzyklad* rośliny 
baldaszkowe, posiadające po więksgej części pieje lotne, działają ożywinjąco. 
Zmiany zachodzące w  ciele, czy to w miejscu zetknięcia się jego z lekarstwem 
czyli też objawiające się pod jego wpływem w całym organizmie, zowią się 
działaniem  czyli skutkiem  lekarstwa, który zależy od pewnego, według po
wszechnych praw jednakże odbywającego się zachowania czyli tak zwanego 
Oddziaływania j y wego organizmu, i od właściwości samego lekarstwa. W pływ 
lekarstw a na żyw y organizm i jego części bywa natury fizycznej albo chemi
cznej i odbywa się w edług takichże praw, to je s t lizycznych i chemicznych. 
T ak  naprzykład sole, kwasy, garbnik, działając na martwe biony, wywołują 
w nich te same co i w zywem ciele zjawiska i wchodzą z niemi w te same, 
co i z  żywem ciałem zw iązki. Nie poznano jeszcze sposoDu działania w szyst
kich lekarstw , jak np. środków odurzających, które aloli, w łaściwie dla zapeł
nienia próżni pozostającej w objaśnianiu wpływu lekarstw  na żyw y organizm, 
oznaczono mistyczną, nic nie objaśniającą nazw ą dynamicznego albo ży 
wotnego działania, przypisując im jakąś oddzielną silę, za pomocą kłórej wo 
w łaściw y suh o sposób mają zachowywać się czynnie wzglęuem żyw ego  orga
nizmu. Tych jednakże dynamicznych własności nie dostrzeżono na samych 
lekarstw ach, ale wywnioskowano je  dopiero ze zjaw isk zachodzących po 
wprowadzeniu tychże do tak złożonego, niedokładnie jeszcze poznanego me
chanizmu, jakim je st żyw y organizm. Dj namiczne to zapatrywanie się na 
działanie lekarstw  posunięto najdalej w honieopatyi, przypisującej według „O r- 
ganon” Hahnemanna lekarstwom jakieś wyłączne siły, które z rozcieńczeniem 
tychże mają coraz więcej w zakresie swej działalności, mianowicie do tego 
rozszerzać się stopnia, że do wzbudzenia ich działania nie potrzeba więcej, jak 
tylko ich chociażby najlżejszego zetknięcia się z nerwami. Postępująca na- 
nrzód nauka wnika coraz więcej w sposób działania i tak zwanych dynami
cznych środków. Ona to już wykazuje, że makowiec ("opium) wywołując odu
rzenie, wchodzi z mózgiem w  styczność, a być może, w związek, sprawiająo 
przekrw ienie i ugnieeenie przez lo jego pierwocin. W  Każdym razie byłoby 
dzisiejszemu stanowisku medycyny więcej odpowiedniein i z przyjętą w  nau
kach przyrodzonych metodą hadania zgodnćm wyznać otwarcie i sumiennie, że 
.to lub owo nie daje się jeszcze przy pomocy dzisiejszych wiadomości wytłó- 
maczyć, ji.k ciemne i niepojęto doląd, różnemi wpływami wzbudzane, czynno-
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sci organizmu zaciemniać jeszcze więcej mistycznemi nazwami i takie mże do 
nich przy wiązy wanem znaczeniem. To samo należy rozumieć i o tak zw an-in 
gpec\jficz>r\"m czyli swoistem działaniu lekarstw , przyjmowanem już przez naj- 

. dawniejszych lekarzy, a szczególniej przez Paracelsa, przypuszczającego, że 
na każdą chorobę zostało stworzone oddzielne Arcanum , oddzielne Specificum. 
Za  nim poszedł w najnowszych czasach Ilademaeher. Każdemu lekarstw u za
częto przy pisywać oddzielną specyficzną siłę, różniącą je  od wszystkich in
nych. (idy bowiem po ożyciu jakiegoś lekarstw a, bez w zględu na to, czy 
przez nie lub przez co innego, pewien stan chorobliwy powtórnie polepszył się 
lub zupełnie ustąpił, takie lekarstw o nazwano specylieznem na to cierpienie, 
przypisując um pewien w łaściw y sposób w yw ierania na nie jakiejś wyłącznie 
przysługującej mu siły. Tak naprzykład nazwano jod grodkiem specyficznym 
na wól (strum a), żelazo na błędnicę, chininę na febrę, naparstnicę na cierpienia 
sercowe; nie zważając na to, że te same i w  innych cierpieniach okazują się 
skutecznemi, a często zaw odzą w tych samych, co nie powinnoby mieć miejsca, 
gdyby rzeczyw iście były spe< yfieznemi lekarstwami. N azywają także iekar- 
stw a spccyficzncmi ze względu na pewien organ do którego zdają się ograni
czali swoje działanio. W edług tego emetyk ma być specylicznym dla żołądka, 
belladonna (pokrzyk) dla tęczówki i tak dalej. Cały atoli organizm ulega 
wpływowi tych środków, a ich działania o tyle jest więcej widoczne w  jeunyra 
organie niż w drugim, o ile ten organ usposabia do tego jego organizacyja. 
Jod naprzykład nie przez to wól leezy, żeby pod jego wpływem sam gruczoł 
tarczow y miał znikać, ale że cale ciało chudnie; a jeżeli pod wpływem leczenia 
jodem ustępują sylilityczne nabrzmienia kości i gruczołów, a wynędzniały cho
ry  zdaje się przytem coraz więcej nabierać ciała, pochodzi (o ztąd, że lekar
stwo usuwając chorobliwy, więcej bierny, stan organizmu, otw iera wolne pole 
czynnej jego odżywczej sprawie, biorącej po usunięciu chorobliwej zapory na
w et nad samćm lekarstwem górę. Odtąd przekonano się, że choroby nie są 
niezem indywidualnem, nie są osobislemi dostająeemi się do organizmu pasoży
tami, ale jego llzyjologiczneini, wśród odmiennych tylko warunków, jednakże 
zaw sze według pewnych praw odbywającemi się czynnościami; zgodzono się 
w reszcie na to, że lekarstwo nie leczy choroby jako czegoś jednostkowego, 
określonego, nie wy pędza jej z ciała, jakby jakiejś udzielnej istoty, ale przez 
to, że wpływa na uporządkowanie i sprowadzenie do normalnego stanu owyoh 
przez nieodpowiednie wpływy zew nętrzne naruszonych wewnętrznych ruchów 
ciała lub jego części, czyli na uporządkowanie sprawy odnowczej. Fizyczne 
działanie lekarstw  meże być najprzód czysto mechaniczne®. W  ten sposób 
działa rtęć zadaw ana w ew nątrz choremu, przy skręceniu się jego kiszek; dalej 
w ęgiel sproszkowany dostający się przez drobne pory do ciała; tudzież lepkie 
płyny ochraniające jego zranione miejsca od wpływu zewnętrznego powietrza. 
W ielka ilość wody wprowadzona do żołądka lub kiszki grubej wywołuje przez 
nacisk kurczenie tych części, i pochodzące ztąd womity i wyprć.tnienu. stolco
w e. Lioblg okazał, że stężony rozczyn solny zamknięty w  pęcherzu, wciąga 
w siebie, na zasadzie exozmozy i endozmozy, otaczającą pęcherz wodę. Na 
tem to polega przeczyszczające działanie soli średnich. Rozczyn takiej soli 
wprowadzony do kiszki przyciąga do siebie z naczyń znajdujących się w jej 
ścianach surowicę krwi, rozwadniającą to, co się w  kiszkach mieści i wywołu
jącą  ich ruch swojćm obciążeniem. Chemiczne działanie w yw ierają w szystkie 
rozpuszczające się lekarstwa; okazano to dotąd dla soli mclallicznych, alkali- 
jów i kwasów. Jedne z nich czynią to już w  miejscu pierwszego zetknięcia
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się z ciałem, łącząc się albo z jego składowemi częlciami, mianowicie * biał
kiem, jak (o czyni salełrzan srebra (kamień piekielny), garbnik, ałun, albo też 
odciągając mu pojedyncze pierwiastki, w jaki to sposób zachowuje się kwas 
siarczany, zabierając organicznym ciałom wodor i tlen, łącząc się z  po-- 
wstającą ztąd wodą, a zostawiając sam w ęgiel, czyli, według zwykłego w y
rażenia, zwęglając organiczne tkanki. A lkalija wprowadzone do przewodu 
pokarmowego zobojętniają najprzód kwasy soku żołądkowego, a dostawszy się 
do krwi, rozwadniają jej składowe części i czynią nawet mocz alkalicznym, 
L iehig przyjm uje.pewne pomiędzy alkalojdami, morfiną, chininą i innemi, a czę
ściami mózgu zachodzące powinowactwo chemiczne. Rozmaite są zmiany, ja 
kim ulegają dostające się do ciała lekarstw a; mała tylko ich liczba opuszcza je 
w  niezmienionym stanie. W yskok, eter, oleje lotne, kwasy roślinne, zdają się 
nie ulegać żadnej zmianie w żołądku, ale dopiero we krwi, wchodząc w  zw iąz
ki z  jej skladowemi częściami i z  tlenem dostającym się do niej za po
średnictwem sprawy oddychania, pod którego wpływem zmieniają się we krwi 
sole kwasów roślinnych, w ydzielając się z moczem jako węglany. Najwa
żniejszym zmianom zdają się ulegać lekarstw a już w samym żołądku, miano
wicie takie, które albo są rozpuszczone, alho też posiadają szczególniejsze 
chemiczne powinowactwo do zaw artych w nim płynów. Znajdujące się w  tych 
płynach zw iązki chloru, jak naprzykład sól kuchenna, łączą sio z solami me
talów, a w szczególności ich chlor z solami rtęciowemi, a ze srebrem sałetrza- 
nu srebra. Środki roślinne, zadawane w ew nątrz w całości w stanie sproszko
wanym bywają tylko w części rozpuszczalne i wessćtne, a pozostające włókno 
drzewne, jak równie i inne .liierozpuszczane cisla, wydalają się z odchodami 
bez zmiany na zew nątrz. Znajdujące się w przewodzie pokarmowym normal
nie lub chorobliwie w ytw arzane gazy zmieniają także wprowadzane do niego 
lekarstwa: 1) kwas węglany z octanem ołowiu, daje nierozpuszczalny węglan 
ołowiu czyli blejwa.s: 2 ) kwas siarkowodorny łącząc się ze związkami me
tali, jak naprzykład żelaza i rlęci, zamienia je na nierozpuszczalne siarczyki 
metali. Poznane dotąd zmiany lekarstw  zachodzące we krwi, polegają głó
wnie na utlenieniu, w  skutek czego sole kwasów roślinnych wydzielają 
się z moczem jako węglany, kwas benzoesowy jako kwas hipurowy, ammoni- 
jal> jako kwas salctrzany, siarczyk potasu jako siarczan potażu, jod jako jodek 
potasu lub sodu, a lotny olej terpentynowy, jako ciało lotne posiadające właści
wą woń podobną do woni fijolków. Różne lekarstwa potrzebują różnego prze
ciągu czasu do wydzielenia się z ciała: jodek potasu i jod zaw arty w jodku 
aelaza, pokazują się w  moczu juz po upływie 10— 15 minut, a po kilku dniach 
w ydalają się zupełnie z ciała. Żelazo daje w pół minuty po wprowadzeniu go 
do organizmu zaledwie ślady swej obecności w moczu; rtęć potrzebuje do w y
dzielenia się z moczem nierównie dłuższego czasu, i może nawet w ciele całe po- 
zostawoć lata. Środki wyskokowe i eteryczne dostawszy się do krwi, wydgit- 
łają się z niej przez -płuca na zew nątrz z powietrzem wydychanem, jak o tem 
przekonywa codzienne doświadczenie. Skutki wynikające z działania lekarstw  
bywają albo miejscowe czyli bezpośrednie, albo ogólne cayli pośrednie. Po
niew aż lekarstw a wchodzą najczęściej w  bezpośrednią styczność z błoną lu - 
zową przewodu pokarmowego, przeto toż zasługują przedewszystkiem na uw a
gę zachodzące tutaj pod ich wpływem miejseow e zmiany. Ostre, drażniąoo 
ciała, jakiemi są naprzykład środki przeczyszczające drastyczne, powiększają 
wydzielanie i ruch kiszek; inne, jak  ściągające i odurzające środki, garbnik 
i makowiec, zdają się zm niejszać ich wydzielanie i ruch; inne nareszcie w y -
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wojując zjaw iska zapalne, sprawiają ból, jak jalapa, gumiguta, i takie, które się 
łączą z  ich tkankami, jak arszcnik, potaż gryzący i inne. Na skórze ostre 
środki wywołują drażnienie i zjaw iska zapalne, jak to czynią w ogóle środki 
pryszczące i czerw ieniące, a w szczególności muchy hiszpańskie czyli kanta- 
rydy , olej krotniowy, emotyk, ammonijak, olej gorczycy. Inne wchodzą z czę
ściami skóry w zw iązki chemiczne, albo je też rozpuszczają, jak naprzyklad 
salol ran srebra i gryząeo alkalija. Ogólne zmiany w ciele wywoływane le 
karstwami, zw ane lakże konsiylucyjonalnemi i miane szczególniej i najczęściej 
ha w zględzie, przychodzą do sku'ku albo pod wpływem zmian miejscowych, 
jako to poil wpływem drażnienia i tak zwanego oczyszczania przewodu pokar
mowego, pod wpływom miejscowego działania środków łagodzących w  całćm 
ciele bóle, albo wywołujących za pośrednictwem nerwów w odleglejszych czę
ściach ciała sympatyczne pobudzenie lub antagonistyczne stłumienie: albo też 
i to najczęściej przez hezpo średnie zetknięcie się lekarstwa z częściami ciała, 
do których się dostaje za pośrednictwem krwiobiegu Doświadczenia okazały, 
że do krwi dostają się nietylko płynne^ęiała prze wsysanie, ale w jjzęśei nawet 
drobno sproszkowane, jak cynober, węgiel i inne. Tą drogą dostają się ciała 
odurzające czyli narkotyczne i pobudzające do środkowych części układu n e r 
wowego, na które w ywierając swój wpływ uspokajający iub pobudzający, dzia
łają za pośredni dwcin nerwów na cały organizm w jednym lab drugim kierun
ku. Tym sposobem zmniejszają i znoszą czułość środki odurzające, jak  ma
kowiec, belladonna, i środki znoszące czucie czyli anestetyczne, jak eter. chlo
roform; gdy i one, jak teina, kafeina, w  podobny sposób podwyźs~ają czułość 
całego ciała, co ma także miejsce w początku użjC 'a makowca, ciał w ysko- 
wych i eterowych. Środki wzbudzające wornity, jak  emetyk, w strzyknięte do 
żyły, wywołują wpływem swoim wywarłym na rdzeń pacierzowy taki sam 
skutek, jak gdyby były wprowadzone do żołądka, a strychnina i hrucyna, do
stające się tą drogą do ciała, w zbudzają gwałtowne kurcze toniezne. Sama 
krew  pod wpływem lekarstw  ulega różnym zmianom, a mianowicie jej zdol
ność krzepnienia może się pod ich wpływem powiększać lub zmniejszali; roz
wadnia się ona pod wpływem dłuższego użycia ciał metallowyeh i zw iązków  
alkalicznych. Inne środki podnoszą czynność gruczołów. Tak rtęć pobudza 
gruczoły ślinne do większego wydzielania śliny; naparstnica, jałowiec, kanta- 
rydy swym wpływem na nerki przysparzają wydzielanie moczu. Środki odu
rzające, wzmacniająco i ściągające, jak  makowiec, żelazo, garbnik, zmniejsza
ją wydzielania. Ciała wyskokowe, kamfora i inne, mogą podnieść czynność 
serca, gdy przeciwnie środki odurzające w odpowiedniej zadane ilości, szcze
gólniej zaś naparstnica, zwalniają takową. O skuteczności lekarstw  wnoszono 
ze spostrzeżeń czynionych na chorych już od najdawniejszych czasów zaży
wających bądź to przypadkowo, bądź umyślnie to lub owo ciało. Kapłani 
egipscy i ojciec medycyny Hippokrates, dawali cierpiącym na tę samą chorobę 
porządkiem różne środk', uważając pilnie, przy któiym następowała jaka ulga, 
a przy którym nie było żadnej. Z;i pomocą to takiego czysto em pirycznego 
sposobu Dadania lekarstw , przekonano się uaprzykład już od niepamiętnyoh 
czasów, że saletra działa chłodzące. W  nowszych dopiero czasach zaczęło 
doświadczać skuteczności lekarstw  na ludziach zdrowych i zw ierzętach, nazy
wając w  (ym razie sposób działania lekarstw  fizyjoloyicznym , i rozdzielając 
w ynikające ztąd w organizmie zmiany na slałe, to je s t wywoływane przez ten
że sam środek zaw sze i nieprzemiennie, i przypadkow e, za 'eżue więcej od 
współdziałających pobocznych warunków, jak od samego lekarstwa. Działa
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nie lekarstwu, objawiające się tak przez znaki podmiotowe jak \ przedmiotowe, 
zow ie się w tedy terapeutyeznem. jeżeli to zadawanem bywa choremu w celu 
wyleczenia go z tego lub z owego cierpienia. I 0110 także bywa stałem i przy- 
padkowem. Badaniem fizyjołogicznego działania lekarstw  zajmowali się głó
wnie M ifscherlich, Oesterlen, Falk, Schrofi', Hoppe i inni. jednakże bez wielkiej 
korzyści dla praktyki medycznej; terapeutyczne bowiem działanie może w wie
lu razach zupełnie różnić si" od fizyjologicznego, a śrouck wywołujący pewne 
zmiany w zdrowym organizańe, wchodzący w st-czność z jego zmienionemi 
częściami, może ich zmiany pow iększyć, wywołać pod ich wpływem odmienne 
niż w zdrowem ciele objawy, lab też zachować się obojętnie. Tak środek 
w zbudzający womity, zadany choremu dotkniętemu cierpieniem mózgowem, 
może pozostać zupełnie bez skutku. Podobnie makowiec sprowadzający zw y
kle zatrzym anie stolca, sp raw a  przy kłuciu w brzuchu, jak to bywa po chro- 
nicznem zatruciu ołowiem, lub w stanie zapalnym kiszek, dotkniętych kurczo- 
wćm ściągnięciem, wprost przeciw ny'skutek. Każdo skuteczne lekarstwo wy
wołuje w organizmie jedne stałą najwyraźniejszą zmianę, zwaną jego działa
niem yb hrnhn . a obok tego mniej stałe i wybitne, zwane d zia ł ani en i podrzę- 
dnrm . Ostatnie umiany mogą oibo wspierać działanie główne, albo mu też do 
tego przeszkadzał’ stopnia, że przeciwsknzują nawet użycie lekarstwa. Tak 
żelazo obok swego głównego wzmacniającego działania, posiada jeszcze podrzę
dne zatykające sprowadzające nawał krwi do płuc. Naparstnica przy swem 
układ naczyniowy uspakajającem głównem działaniu, ma jeszcze to nieprzy
jemne podrzędne, że wzbudza nudności i wywołuje nienormalne zjawiska 
w środkowym narządzie zmysłów. W  celach terapeutycznych miejscowo uży
wane lekarstw a, już to dla wyleczenia jakiejś miejscowej chorobliwej s miany, 
już też dla w yw arcia leczącego wpływu na odleglejsze lub głębsze części cia
ła, zos^ jącc  z miejscem wystawiauem na bezpośredni jtgpływ lekarstw a w pe
wnym stosunku, bywają w rozmaitej stosowane postaci; lekarstw a zaś mające 
na celu ogólny bkutek należy zadaw ać w takiej tylko formie, aby mogły być 
wessane do naczyń i za pośrednictwem krwiobiegu dostać się do wszystkich 
czyści ciała. Skuteczność lekarstw a bywa różną, stosownie do różnych ze
w nętrznych i wewnętrznych okoliczności: zależy ona ,od samego lekarstwa 
i od stanu chorogo. Lekarstw a roślinne działają odmiennie stosownie do tego, 
czy zostały zebrane w  czasie kiełkowania, łub kwitnienia rośliny lub też 
w  późniejszym czasie, na wiosnę lub w jpsicni, w latach mokrych lub suchych, 
i w edług tego, gdzie rosły i jak byty przechowane. Na jakość działania le
karstw  otrzymywanych drogą farmaceuty: zna lub chemiczną wpływa stan ich 
czystości, sposób przechowania chroniący je  więcej lub innicj od światła, w il
goci i innych wpływów. Działanie lekarstw a zależy również od jego dozy, 
jej powtórzenia, od miejsca na które działa i od tego, w jakiej postaci bywa 
zadawane, czy w stanie lotnym, płynnym lub stałym, czy samo jedno, czy 
w' połączeniu z jednćm lub z kilkoma innemi. Nie mniejszy też wpływ na ja 
kość działania lekarstw a w yw iera indywidualność chorego. Tutaj należy wiek, 
płeć, sposób życia, skład czyli konstytueyja ciała, narodowość; w łaściwość rns- 
sown i inne. U niektórych osób działanie pewnych lekarstw  objawia się w in
ny zupełnie sposób, niż to bywa pospolicie; a właściwość taka zowie się id ijo -  
syn!;ra%yjq. Postać czyli stan lekarstw , w jakim się one używają, może być 
albo gazowy, w ja  im bywaja stosowane środki woniejące i sortjwadzająoe 
nieczulość; nlho płynny, jak to ma miejsce w lekarstw ach zadawanych w kro
plach. tyzannach, emulsjęjach czyli mleczkach, tynkturarb. wodach na oczy:
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albo stan miękki, jaki przedstawiają maśei, powidła; albo nareszcie suchy, jak 
w  proszkach, pigułkach i tak dalej. Podział lekarstw  może być oparty już to 
na ich przyrodniczo-historycznych własnościach, według których mogą ono 
być mineralne, roślinne i zw ierzęce; już to na ich chemicznych częściach skła
dowych i takiohże własnościach, na mocy których rozróżniono je na kwasy, 
alknlija, ziemie metaile. alkaloidy i ciała zw ierzęoo- olejne; już  też na ich iizy- 
jologicznem alho teropeutyeznem działanin. Ostatni podział, to jest oparty na 
tcrapeutycznćm działaniu lekarstw, jako najodpowiedniejszy praktyce lekar
skiej, byłby najwłaściwszym, gdyby to działanie należycie poznanem zostało. 
Oesterlen opierając się głównie na działalności lekarstw , dzieli je n i  siedm 
kłass, uskuteczniając dalszy ich udział według innych własności, a mianowicie*. 
1) środki roztwarzające: metale i ich związki z wyjątkiem żelaza, mctalloidy, 
haloidy, kw asy;’ 2 ) środki roślinnnc gorzkie wzmacniające i ściągające, jak na- 
przykład kora chinową, tudzież żelazo: 15) środki lotne pobudzające, jak w ysko
kowe, zw iazk' ammonijakalne: 4 ) środki ostre drażniące z królestwa roślinne
go i zw ierzęcego, de których między innemi należą środki przeczyszczające 
drastyczne muchy hiszpańskie; ft) środki odurzające i znoszące ruchy serca, 
jak makowiec, belladonna, napastnica, związki cyjanowe: 6 ) średki obojętne 
pożywne: ciała białkowe i zaw ierające w sobie cukier, mączkę, tłuszcze, w o
dy mineralne; 7 j działacze fizyczne, nie należące właściwie do lekarstw  w  śc i-  
ślejszem rozumieniu: światło, elektryczność, magnetyzm i tak dalej Pozna
wanie, zbieranie i przechowywanie środków lekarskich zostających w takim 
stanie,, w jakim się znajdują w przyrodzie ich w handlu, tudzież przyrządzanie 
ich d i użytku lekarskiego, stanowią przedmiot farm acyi. Stosownie do te
go dwojakiego stanu rozdzielają lekarstw a na surowo ( me licamenta cyuda) 
i przyrządzone (mcii. proeparatci). P rzyrządzane lekarstwa mogą być poje
dyncze (meil. simplicirf), będące wytworem otrzymanym z jednego przyrodni
czego ciału lub jedna jego składową częścią i %loione (me.ct cnmponita), bę
dące mieszaniną kilku ciał lub przetworów. Eroeź tego rozróżniają lekarstw a 
na nficyiialne ( o fficinatia ) , które bywają przygotowano już naprzód, i magi
stralne ( mnijis.tr alia') które zmieniają się łatwo i dla tego przyrządzane byw a
ją na każdorazowy przepis lekarza, Kaknpywanie i zbieranie towarów apte
cznych wymaga pilnej baczności na ich prawdziwość i na czas zbierania bor, 
korzeni, kwiatów, nasion i tak dalej. Przyrządzanie lekarstw  obejmuje cztery  
główne czynności jakiemi są: rozdrabnianie, zmieszanie, wyciąganie (ekstrak - 
cyja) i połączenie chemiczne. Ich przechowywanie wymaga miejsc suchych 
i w ogóle zabezpieczonych od zmieniających je  wpływów. Sposób przyrzą
dzania lekarstw  homeopatycznych, to je s t lekarstw  mających leczyć te choroby, 
których objawy zdają się one swem pierwotnem działaniem, jakby przez naśla
dowanie, w yw oływ ać w zdrowćm ciole człowieka, ma cel dwojaki: ma ono 
nietylko oswobodzili tkwiącą w lekarstw ie siłę leczącą, o ile można, z jej ma- 
teryjalnej powłoki, ale także, rozwinąć tę silę przez rozdrabnianie kosztem siły 
spójności cząstek maferyjałnyoh i do tego stopnia zmniejszyć dozę lekarstwa 
mającego być użytem w  chorobie, ażeby jego pierwotne działanie było przelo- 
tnóm i tyle tylko silnćm, ile potrzeba do wywołania jego następniczego skutku, 
to jest do pobudzenia chorego organizmu do takiego leczącego oddziaływania, 
które jest równoimierine z p!erwefnem działaniem czyli skutkiem zadanego le
karstw a i obecną chorobą, które więc obódwoir. przeciwdziała i początek sp ra- 
w y wyzdrow ienia stanowi. Samo zaś przyrządzanie odznacza się głównie 
nadzwyczajnein. bo nnwret deeyjonowem rozcieńczaniem lekarstw , pewnćm sy -
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stematycznie, według przepisu, dokonywanem (arciern prosd.ow , zlożonycn za 
każdóm rozcieńczeniem z 99°/° czystego mlecznego cukru, w niepnlewanej lub 
mokrym piaskiem startej porcelanowej miseczce, niepolewanym porcelanowym 
tłuczkiem, tudzież kilkakrotne® także prz^pisanem obraeuniem i potrząsaniem 
tlaszeczki zaw ierającej za każdćm rozcieńczeniem 99°/Q czystej wody lub wy
skoku z zawieszonem w nich lub rozpuszczone® lekarstwem . Używanie lekar
stwa miało miejsce już w  najdawniejszych czasach. Egipcyjanie posiadali ioh 
wielką ilość, tak z  królestwa roślinnego jak  i mineralnego. Grecy używali 
pierwotnie po większej części mleka, serw atki, w ogóle środków dyjetety- 
cznycb, ale także i przeczyszczających, później gimnastyki. llippokrates 
(500  przed C hr.), stosował obok roztropnej dyjcietyki także słabsze środki 
przeczyszczające i w zbudzające woinity; nie znał on jeszcze jak się zdaje, 
makowca. Heroftlus (300 przed Chr.)_ dał właściwym lekarstwom piewszeó- 
stwo przed dijetetyką. Galon (w  końcu II wieku po Chr.) wykluczył z le
karstw  środki mineralne. Paracelsus wprowadzi! sobie mctallowe w użycie 
lekarskie. W  najnowszych czasach pomnożyła cliemija głównie alkaloidem , 
a fizyka elektrycznością zasób środków lekarskich. Dzisiejsza te rap ia  zLliża 
jest się do terapii Hippokratesa; w ogóle w iara w lekarstwa silnie jest dzisiaj 
zachvt iana. S. S.

Lekarz. Nie ma powołania zużyw ającego w swoich usługach więcej sił 
człowieka, bo dotykającego iiioprzerwanie całej jego duchowej, uczuciowej 
i fizycznej strony, ani wymagającego obszerniejszej w iedzy, jak powołanie 
lekarza, jeżeli ma być tak spełniane, jak spełniane® być winno. Lekarz po
winien nietylko dokładnie poznać organizacyję człowieka i jej prawa powtarza
jące się w całej żyjącej przyroda e, jego stosunek tak do tej jak i de martwe, 
przyrody, ale (akże udział, jaki ma tenże w życiu doraowem, naukowcm i spo- 
łecznem, jeżeii chce zrozumieć normalne czynności jogo organizmu i ich cho
robliwe zboczenia, będące tych czynników w ich normalnym stanie i ich mo- 
dyfikacyi skutkiem, jeżeli chce zrozumieć chorobę będącą jednym z wypad
ków rozlicznycn kombinaeyj różnych właściwości tej orgnnizacyi i wpływów 
zewnętrznych. W tym celu ma sposobiący się na lekarza, obok gruntownej 
znajomości nauk przyrodzonych w najobszerniejsze® tego wyrazu znaczeniu, 
posiadać zupełne, tak zw ane klassyczne wykształcenie; bez takiego w szech
stronnego wykształcenia nie ma skończonego lekarza. O tem przekonywa nas 
codzienne doświadczenie: w szyscy znani, dla ludzKości rzeczywiście użyteczni 
lekarze, są  to ludzie wszechstronnie w ykształceni; gdy przeciwnie większość 
leczących nie będąc tak w ykształconą, błąka się po ciemnościach, zostając 
przytem pozbawiona wynikających z doświadczenia realnych korzyści. Słu
sznie też Zimmermann mówi: ,,Sposobność widzenia wielu rzeczy  nie stanowi 
jeszcze doświadczenia; można bowiem ciągle odwiedzać chorych i ciągle nic 
nie wicu,sieć, guya, dopiero myślenie stanowi prawdziwego lekarza;’’ a na in- 
nem miejscu: „Obszerną praktyką zajęty lekarz widzi zbyt wiele, a myśli zbyt 
mało; nie ilość chorych, ale zdolność do korzystania z  każdego szezi golowego 
przypadku, stanowi dopiero wielkość lekarzu. X  drugiej strony wiadomości 
przygotow awcze i nauki uniw ersyteckie nie są jeszcze początkiem i końcem 
wiadomości potrzebnych lekarzowi, aie tylko wprowadzeniem do rozleglej na - 
uki lekarskiej, opartej na własnych i obcych spostrzeżeniach. Byłoby rzeczą 
zbyteczną przypominać lekarzow i, że ma być grzecznym , przyjacielskim i dla 
w szystkich zarówno okazywać bezinteresowność ' współczucie; że Hie powi
nien nastraszać chorych, ale owszem wzbudzać w nich ufność, niosąc im



Lekarz * 3 3

w  ostatniej jeszcze chwili, g ay już usunęła się materyjalna pomca, przynaj
mniej pocieszaniem w ich cierpieniach ulgę. Nie od rzeczy jeunan.se będzie 
powiedzieć tutaj nielicznym wprawdzie ale śmiałym, dawniejszej daty sooy- 
jalnym doktrynerom, że lekarz pod żadnym warunkiem nie może ukracać życia 
chorego, chooiaźby ten największych doznawał cierpień; stałby się bowiem 
przez to niebezpiecznym społeczeństwa członkiem, zasługującym na całą suro
wość kary. Dziś zresztą, gdy posiadamy chloroform i inne ból kojące środki, 
byłoby naw et rzeczą zbyteczną, uwalniać w ten sposób cborego od jakiego
kolwiek cierpienia. Stan lekarski powstał dopiero z postępem cywilizacyi. 
Pierwotnie stosowali rodzice wśród swoich dzieci i domowników, przekazyw a
ne im przez i' ih przodków w raz z lekarstwam i sposoby leczenia. Gdy te nie 
w ystarczały, udawano się do bóstw i do kapłanów, którzy sob ij, dla podnie
sienia swego znaczenia, przyw łaszczyli całą sztukę lekarską, używ ając do 
tego obok lekarstw przeważnie modlitw, tajemniczych zamawiań i tym podo
bnych środków, zbierając jednakże dość w ierne spostrzeżenia., odnoszące się 
do przebiegu chorob i ich leczenia. Po tych niepewnych początkach nauki le
karskiej, wzniósł sio dopiero oddzielny stan lekarski, tworząc w Grecyi święte 
stow arzyszenia Pitagorejczyków i Asklepijadów, rządzące się swemi wlasnemi 
prawami. Tak w Grecyi jak późniei w Rzymie wykonywał lekarz z  całą sw o
bodą swoją sztukę; państwo nie przywłaszczało sobie nad nim władzy Tylko 
w Atenach był zw yczaj, że starający się o płatne miejsce publicznego lekarza, 
obowiązany był wypowiedzieć w swej mowie mianej przed publicznością, 
gdzie i jak nauczył się swej sztuki i kto był jego mistrzem. Grecyj i zaopa
trzyła Rzym lekarzami, k.órych liczba, z powodu uwolnienia ich przez A ugu
sta od wszelkich danin i publicznych ciężarów, wkrólce tak urosła, i e A nto- 
nijusz Pius (138— K il po C hr.) uznał potrzebę oznaczenia dla każdego miasta 
pewnej liczby lekarzy,, co jednakże w  samym Rzymie dopiero W alentynijau 
(368 r.) uskulec/.nit. Dwór rzymski i gminy utrzym ywały swych oddzielnych 
lekarzy £Arehia fri sancti pałali' i popularem) ulegających osobnym prawom. 
W stęp do tej publicznej służby zależał od egzaminu składanego przed zgroma
dzeniem Archialrów, uzupełniających swe grono takimże samym sposobem no
wymi kandydatami. Lekarzy przeznaozonyoh dla miasta Rzymu, zatw ierdzał 
sani cesarz. Lekarze nie wchodzący do służby publicznej nie ulegali tym roz
porządzeniom, ale swobodnie jak przedtem wykonywali sw ą praktykę, po 
upadku państwa rzymskiego schroniła się sztuka lekarska do klasztorów, 
a w części dostała się w spadku Żydom i Arabom. Dopiero na schyłku w ie
ków średnich podniósł się na nawo stan lekarsk., w niezależnych prawie sto
w arzyszeniach, kierujących się prawami nakreslonemi w ich szkołach i uni
w ersytetach. Promowani leicarze stawali się członkami fakultetu, od którego 
otrzymywali, w raz ze świadectwem mistrzowskiej doskonałości, zmienionem 
później w dyplom doktorsiri, pozwolenie nauczania i wykonywania sztuki, za
warte w wyrażeniu: facu ltas artem  docenili et e.eercendi. 7i pomnożeniem się 
uniwersytetów i wyswobodzeniem nauk z więzów kastowości, począł i stan le
karski rozwijać^ się swobodniej i zbliżać do obywatelskiego życia. Lekarze 
zeszli do roli zarobkujących: kupowano sobie godności lekarskie, tytuł doktor
ski i konsens na wolną praktykę; przez co sztuka lekarska stała się prostem 
rzemiosłem. To skłoniło rządy do odjęcia udzielonych fakultetom przyw ilejów  
i poddania lokarzy pod egzamina publiczne LeKarz został więc sztukmistrzem 
zajmującym się przemysłem, leczącym w edług pewnej prawnie naznaczonej
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taksy; powstały oddzielne, jednostronnie wykształcone klassy lekarzy, chirur
gów , lekarzy krajowych, cywilnych, wojskowych i innych. Takie stopniowa
nie sprzeciw ia się znpełnie wewnętrznej istocie nauki lekarskiej, która nic daje 
się nabyć ułamkowo, a je szcze mniej bez należytego przygotowania, opartego 
na klassycznyoh i przyrodniczych naukach; a jednak słusznie wymagać należy, 
iżby iye te  ludzkie powierzanem było fy'ko dokładnie wykształconym lekarzom. 
Te więc sprzeczne z sobą okoliczności poruszyły w nowszych czasach ważną 
Bprawę reformy stanu lekarskiego. Zdania są tu podzielone: jedni domagają 
się, żeby w szyscy lekarze byli przez państwo stanowieni i płatni; inni przeci
wnie, bronią zasady znpełnie wolnej [irnktyki, jaką przyjęły S łany Zjednoczone 
północnej Ameryki. Z dzieł odnoszących się do tego przedmiotu zasługują 
szczególniej na uwagę: L ekarz w stosunku do przyrody, ludzkości i sztuki 
(Lcbrecht. Mogunoyjn, 1 8 2 1J; Stanow isko lekarza w państw ie  ( \ Tasse L ’’psk,, 
1823 roku). S. S.

Lefecyja łacińskiego: lectio) , wykład przedmiotu naukowego, albo też 
ustęp zadany uczniowi do nauczenia się. Nauczyciele wykładający w uniw er
sytetach naukę języków  nowożytnych, nazyw ają się lektorami. E. H. L.

L c k ę y ję . Śpiewanie kościelne ciągłe, aby się nie stało utrudzającem , w y
m aga odpocznicnia, i tym końcem wprowadzone są podczas Jutrzni między 
psalmami c/.yii w Nokturnach Lekcyje, to jest czytania, które jeden czyta lub 
śpiewa, gdy itini odpoczywają. Tenże sam powód Antyfon między psalmami 
i Responsoryjów między lekcyjami. W  wieku IV, w niektórych kościołach 
wschodnich, po każdym psalmie następowały lekcyje; lecz powszechniej po 
odśpiewanym każdym nokturnie. Brano zaś na te lekcyje wyjątki z Pisma 
Świętego Starego i Nowego Testamentu, porządniem ułożone, także wykłady 
Ojców Świętych na Bibliję: dzieje Męczenników, a niekiedy i żywoty W yzna
wców. Lekcyje kończą się temi słowy. Tu autem Domine, m iserere nnbis 
„ T y , Panie, zmiłuj sic nad nami.” W szyscy obecni odpowiadają: Deo gratias, 
„Dzięki Panu.” Po ostatniej lekcyi w nokturnach, śpiewa się hymn Te Deum  
/audam us. Lekcyje zamieszczone są podług właściwego porządku w Itrew i- 
je r z u .—  Lekcyjami nazywano także w  ogólności wyjątki z Pisma św iętego, 
z  3jców Świętych i t. d. czytane w czasie mszy, pod nazwiskiem E pisto ł 
i Ewangelij. L. R .

Lekcyjcnaryjlisz, Lectionarinm  Rom anum . Jest to księga kościelna, 
obejmująca, bądź w szystkie Epistoły i FAvangelije czytane przez ciąg roku 
podczas mszy świętej, stosownie do przepisów liturgii rzymskiej, bądź tyl
ko Epistoły; bądz w reszcie w szystkie Lekcyje, w  ogólności przy obrzędach 
kościelnych, według rytuału rzymskiego ( lectionarium plenarium j. Najda
w niejszy i najważniejszy z tych Lekcyjonaryjuszów, jest tak nazwany: Comes, 
L ib er  comitis, Comes major, gdy obejmuje Lekcyje w zupełności, Comes m i
nor, gdy mieści tylko początek i koniec Lekcyj. Przypisywano niegdyś tę 
księgę ś. Hieronimowi. W  każdym razie jest ona bardzo starożytna, gdyż w suo- 
mina o niej Charta Carnuliana  pisana r. 471. Z upływem czasu znaczne 
w niej czyniono zmiany i dodatki; miedzy innymi przejrzeli i sprostowali 
ją  A lk . n r. 797, a później kapłan Theotinchus. Najdawniejsze wydanie 
je s t Pameliusa. L. R.

Lei i, ob. Lekarstw a.
Lektor. Jest io jeden z  ezterech niższych stopni duchownych czyli święcę., 

mniejszych. W  dawnych wiekach Lektorowie czytyw ali w kościele z ambonv 
Pismo Święte, homilije Ojców Świętych, żywoty M ęczenników. Usługiwali także
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biskupowi i kapłanom uo pisania i przepisywania, mieli w  swoim dozorze księgi 
Kościelne i t. d. Oprócz posługi, była to oraz szkoła przygotowania się do 
w yższych stopni i dla tego młode pacholęta częstokroć do tego brano. W  cza
sie święcenia biskup każe dotykać się mszału temu kogo poświęca na ten sto
pień, mówiąc le słowa: „W eź tę księgę i bądź lektorem (c z \ telnikiemjj*słowa 
Bożego; jfcżeli wiernie pełnić będziesz swoje powinność, weźmiesz udz ał ra
zem z tymi, którzy od początku wiernie opowiadali srowo Pańskie."  Upomina 
pośw ięcanych, aby to co czytają wykonywali i aby, wyżej posunięci, pamiętali, 
że w  cnoty, nie w pychę podnosić się oowinni.—  W  zakonach lektor, jest to 
profesor młodych zakonników: a lec,tor nun sa e , czytający księgi pobożne u stołu 
podczas obiadu lnb w ieczerzy zakonników. L. R.

Lektyfc a, nosidlo, do przenoszenia chorych i rannych. Rodzaj małego pu
dła naksziait pojazdowego w którym siedząc wygodnie lub leżąc, przenoszono 
panów zamożniejszych. Dla kobiet używano takich lektyk u nas od czasów 
saskich: za Stanisława Augusta były w modzie lektyki gdańskie, skórą czer
woną wybii e. K. W l. W .

L o le k  (C apr.m nlgus eurnpnrus  U.) ob. Kozodój.
Lele,riX (Adolf i Armand.) dwaj bracia, znakomici (egoeześni malarze ro

dzajowi francuzcy, urodzeni w Paryżu, pierwszy w r. 1812, drugi w- 1818. 
Adolf Leleux uchodzi dziś za naczelnika szkoły realistycznej w  malarstwie 
francuzkićm, jakoż rzeczyw iście celuje w dokładnem oddawaniu natury, co 
utworom jego niesłychana zjednało popularność: w pierwszej młodości będąc 
grawerem , w ykształcił się prawie bez mistrza. Po najlepszych płócien jego 
należą sceny z rcwolnoyi lufowej 1848 r.— A rm a n d  Tclenx  kształcił się pier
wotnie pod kierunkiem słynnego Ingres we W łoszech; powróciwszy jednak do 
F r a n c y i ,  na wzór brata w yłącznie poświę, ał się malarstwu rodzajowemu.

L e le w e l (H enryk), lekarz nadworny króla Augusta III , znany w  zaw odzie 
naukowym. Doktoryzując się w Lejdzic. bronił swej rozpraw y, t)e frictione, 
piękną napisanej łaciną. Między posiadłościami jakie w W arszaw ie nabył, miał 
na Miodowej ulicy dworek modrzewiowy (dotąd stojący, własność dziś bankiera 
St. E.cssera) i patac, o którym nadmienia atlas polski Biz-zi '/.anoniego (pałac 
ten był później Roz{worov. skiego). Pojął w małżeństwo córkę J. If. Jaucha g e
nerała a rty l 'o r\i wojsk saskich.— Karol M aurycy, syn poprzedzającego: w  ko
lebce jeszcze będąc, miał nadany sobie patent na sza rżę  kapitana w regimencie 
dragonii, pod imieirem najjaśniejszego królewicza j-m ci wmjsk koronnych. 
W  12 roku w ziął djmissyjo z rangi wojskowej, w 16 w yszedłszy od tea ty - 
nów, gdzie pobierał nauki, udał sie w r. 1765 w samych początkach panowania 
Stanisław a Augusta do uniwersytetu w  Gietyndze. Tu zaw iązał stosunki przy
jaźni z uczonymi którymi akndemija la tak św ietnie jaśniała, jak H.ollmanbiem, 
Pu(te'rem. AchenwalPem, Diihmer’em, J. Uh. Gatlerer’em, Augustem Lud. 
Schlótzercm i. w. i; czerpał światło nauki i znmiłow'anie do pracy. W róciw szy 
do W arszaw y w  r. 1768, w szedł do regimentu gw ardyi pieszej koronnej, gdzie 
dosłużył się stopnia kapitana. Znany z nauki jak i prawości charakteru, gdy po
w stała Komissyja Edukacyjna (ob.) powołany do jej składu, miał powierzoną 
sobie administracyję fnnJuszow edukacyjnych w Koronie i Litwie, które obo
w iązki pełnił sumiennie do r. 1794. W śród tych czynności w r. 1787, miano
w any został łowczym, a w  r. 1789 cześnikiem ziemi Liwskiej. Następnie po
wołanym był na komissarza cywilno-wojskowego. Po rozbiorze kraju, w e
zw any przez rząd pruski w W rocławiu, zdał sprawę z zarządu funduszami 
edukacyjnemi. Poznawszy zdolności K. M. Lelew ela ofiarowano mu urząd
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w  kraju pod nader korzystnem i warunkami, ale go nie przyjął, a pragnąc w za
ciszy domowej zając się wychowaniem rodziny, usunął się do zniszczonej 
w czasie powstania Kościuszki, majętności swej ziemskiej, Wola Cygowska, któ
ra z podziału Polski, przypadła pod panowanie Austryi, i tam osiadł. W  r. l ^ S l  
pojął w małżeństwo Ew ę Hzeluttę, córkę cześnika ziemi Rzeczyckiej, a za 
m ieszkawszy wiejskie ustronie oddał się pracy gospodarskiej. Z a czasów księ
stw a W arszaw skiego w r. 1811, w ezw any do w skrzeszonej na nowo komissyi 
edukacyjnej, został mianowany radcą w komissyi oświecenia. Na parę lat przed 
zgonem usunął się w zacisze domowe i umarł 29 Listopada 1830 r. —• Joachim  
najstarszy z synów, urodził się d. 22 Marca 1786 r. w W arszaw ie. Jest to 
nasz genijalny historyk. Od lat dziecinnych okazywał szczególną skłonność do 
prac i zajęć umysłowych. Otrzymawszy w darze kilka książek, a między temi 
krótką wiaduiność w szystkich nauk, czyli małą encyklopedyjkę; uznawszy ją  za 
niedostateczną, zamierzył cóś lepszego wygotować. Było to w  r 1796, liozył 
lat 10 wówczas. Mając pod ręką arytm etykę, gramatyki r .jn y c h  języków , Ba
dowskiego grammalykę geograticzną, zaczął z nich wyciągi przygotowywać 
w  największej skrytośei, aby się na żart starszych nie wystawić. W krótce 
jednakie przekonał się, że za mało ma zasobów do wykonania swego dzie
ła,. a zarazem , że sam mało umie. /iw rócila się więc jego uwaga na po
ważny wykład nauk z początku udzielany przez księdza Antoniego Dąbrow
skiego pijara (ob.), następnie Karola Konkowskiego, póż.iiej prolessora matema
tyki. Bawiąc przez lat dwa u ćiolki swej Cieoiszowskicj, poznał wiele 
dziei, jak Bibliję, Naruszewicza, Kiuka, Rollina, Kron ki polskie wydania Bo- 
bomolca i inne; wiele tu mówiono o literaturze; to wszystko oddziałało na mło
dzieńczy umysł Joachima. Czytał wiole, pisat wiele, i podług kronik skreślił 
w  r. 1800, Oblężenie Pskow a -za Batorego. W  r. 1801 umieszczony w kon
wikcie księży Pijarów w W arszawie. W  r. 1803 był w piątej klassie i zabrał 
się do pisania historyi XVIII wieku. Poświęcał tej pracy godziny re - 
kracyj-ie i noce. W  półrocznym egzaminie z geografii, zadał mu rektor Ka
miński pytanie o krzyżakach w Prusiech. Gdy nadspodziewanie wszystkich od
powiedział dokładnie, rektor przyniósł mu chronołogiję Blaira ( Tables Chro- 
noloyiques, a n n ie  par annee, traduits nar Chantrean , Paryż, 1795, w 4 -c e )  
z  oświadczeniem, że sam zam ierzał wydać dzieło to po polsku, nic ż j  w niem 
niedostaje zdarzeń i wspomnień polskich, pozostawia mu, ażeby te braki wypełnił 
i uzupełnił. Siedemnastoletni Lelew el zabrał się z właściwym zapałem do tej 
pracy, przełożył oryginał, uzupełnił swemi notatkami, i całe dzieło w rękopi- 
śtnie pozostawił. Przed końcem roku szkolnego, nie chcąc pobierać wyższych 
nauk w żadnej akademii niemieckiej, w chęci kształcenia się do stanu nauczy
cielskiego, pojechał z ojcem do W ilna, g lz ie  właśnie w r, 18U4 otwartym zo 
stał uniwersytet. Znalazł tu chętnych professorów , tu pierw szą powziął myśl 
i wykonał do rozprawy p. n. H istoryka, uważając ją, jak sam wyraża: „jako w y
bornego mych dalszych trudów pizew odnika.'’ P rzez pilność do g r e c k ie j  ję 
zyka, znalazł przychylność u professor;! Groddeka, który pozuajamiał młodego 
ucznia z nowościami do badań dziejów francuzkiej i niemieckiej literatury. Ro
zm owy z uczonym mężem były niesłychanie pożyteczne: „dla historyzującego 
pojęcia” młodego ucznia. W  r. 1807 w ydał tłómaczenie sw e Eddy  W  tym 
roku Tadeusz Czacki zlecił ma korrektę swej rozpraw y o Aydach, drukującej 
się w Wilnie; to zŁliżyio Lelew ela do lego znakomitego męża. Wezwanym 
został na professora historyi liceum Krzem ienieckiego, ale za przybyoiem do 
niego znalazł kurs historyi zajęty', podjął się wykładu historyi geografii w s ta -
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roźytności w  r. 1809, i równocześnie wydał w W arszaw ie dwie prace: O n a j-  
daicniejszych dziejopisach polskich, i Uwagi nad rozpraw ą Bohusza o L itw ie.” 
Zniechęcony, że musiał lia katedrę historyi oczekiwać, w  r 1810 w  czasie w a- 
kacyj, usunął się do Łucka, ośw iadczając że udaje się do W arszaw y. P rzykre 
wrażenie odmowa Lelewela zrohiła nn Czackim, w szakże stosunki przyjazne 
na nowo się.zaw iązały, gdy młody nauczyciel przybył do Porycka, i poznał 
znakomitą biblijotekę, Powrócił do W arszaw y w  połowie r. 1811 i zaczął apli- 
kacyję urzędową w  administrai yi krajowej. A le wkrótce ku temu zawodowi 
pow ziąw szy wstręt porzucił go; tymczasem z upadkiem potęgi Napoleona I  ga
sło księstwo W arszawskie. Po wydaniu krytycznej pracy; Uwagi nad  M a
teuszem. her/tu Cholewa (r. 1811), w  W arszaw ie znaiazt w ielkie ułatwienie do 
poznania lepiej dziejów polskich. „ Z  tern wszystkim (pisze sam Lelew el) stru
dzony badaniami i przyrządzaniem się do rzeczy  swoich, uczułem niejakie umy
słu otręlwienie. O znhle patrząc na rejteradę z nad Berezyny, całą zimę w y
począłem, zabawiając sic rysunkiem tylko lub ręczną robotą. Z wiosną 1813 r. 
zjawił się nadzwyczajny pociąg do trudu umysłowego. Lektura nagła 
dzieł historycznych w zorow y  h, s'ciągnicnie kronik i dzieł do tych co miałem 
w c własnej książnicy; zgromadzenie, rozpatrzenie, uszykowanie widoków 
i zdarzeń, szły z niepomierną łatwością, a to w zam iarze napisania dziejhy h i- 
sforyi polskiej, nieobarezonej przytoczeniami czyli erudycyjnemi oyfacyjami, 
ale rozwijanej w pomyślanej powieści, w  stylu i wykładzie dziejby, historyi. 
Dwiema rzutami od 17 Czerwca do 16 L ipca, potem od 15 Października do 
27 Listopada, skreśliłem ją  dość rozciągłe, na dwa lub trzy  tomy do zgonu Ba
torego.” Pracę tę dopiero po śmierci Lelewela, pierw szy raz drukiem ogłoszono. 
W śród łych zajęć zapoznał się z ex-kanc)erzam i: Chreptowiczem, Kołłątajem, 
i wielą uozonemi, a zarazem  nieznanemi sobie dziełami, tak hibiijoteki towa
rzystw a przyjaciół nauk jako i innych. Gdy upadł Lelewel na wj borach łego 
tow arzystw a, wydał w  r. 1814; P ism a pom niejsze geograficzno-historyczne,: 
po ogłoszeniu kłóryeh, otrzymał list od Jana Śniadeckiego że wezwanym jest 
na zastępcę professora historyi w  uniwersytecie W ileńskim. Z a przyheciem 
odnowiwszy dawną znajomość z professorem Groddekiem, złożył mu dawniej 
opracowaną H istorykę, który ją  pochwalił i radził ogłosić drukiem, jakoż w krót
ce wyszła 7i pod prassy. Bezwłocznie zachęcił Lelewel drukarza Kotkowskiego 
du wydawania Tygodnika W ileńskiego  którego redakeyję objął Micha/ Baliński 
(Ob.) Lelewel w sparł go wielą rozprawami bistorycznemi i krytyeznemi. Z a -  
ledwie objął katedrę, znalazł niemało chętnych słuchaczy i uczniów , którzy 
zbiegali się na jego prełekcyje. T eraz ogłosił dawniej opracowane dwa ważne 
dzieła- Badania starożytności w e wzglodzie geografii i D zieje starożytne  
W  W arszaw ie przy uniw ersytecie tworzono biblijofekę publiczną. Na b ib lio
tekarza i professora biblijografii wezwano Lelewela Ale nie doszło to do sku
tku, gdy Lindemu oddano hibMjotekarsrwo: Lelewel opuścił Wilno, i w  W arsza
w ie osiadł już jako professor biblio tekarz, ogłosiv,szy nowe wydanie H istoryi 
polskiej Teodora W agi. Tu drukował naip-zód w Pam iętniku 'W arszaw skim  
1818 r. K"ótki ry s  panowania S tanisM ira Augusta  skreślony: , ,najprzód z po
w ieści i pogadanek . starych rodziny jego krew niaków .” Następnie drukował 
w ternie piśmie rozbiory dzieł historycznych, zajmując się urządzeniem hihlijo- 
teki uniwersyteckiej, która otw artą została na użytek publiczny. Kiedy zro
biono wniosek o wykład z katedry historyi polskiej, Lelew'el zaczął takowy, 
obejmując w  nim wiek XVI i XVII a przygotowując się do lekcyj, napisał 
Parallefę H iszpanii js Po/ską. F nrs biblijografii odłożył na koniec roku. To 
Wyjeździć Lelew ela z  W ilna, kurs historyi powszechnej w ykładał zastępca
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professora Ignacy Onacewicz; w trzecim roku, uniwersytet ogtosił konkurs na 
tę katedrę. Lelew el przestał sw ą rozprawę i otrzym ał katedrę, kiedy Jerzy 
Samuel Bandfkie usunął ważną przeszkodę, przesyłając mu patent na doktora 
uniw ersytetu Krakowskiego. W róciw szy do ulubionego Vi'na jako professor 
zw yczajny, tali zajął uczniów i publiczność stolicy Litwy, że nie można było 
wynaleźć sali do pomieszczenia tysięey słuchaczy. Tłumy zalegając dzie
dziniec Św. Janiki wołały na zakłopotanego rektora Malewskiego: sali! sali! 
Otworzono zatem aulę uniwersytetu. Tam przenikającym gfosem przemówił, 
i eo było niesiyehanem dotychczas, grzmfffi oklasków zamknął posiedzenie i na
pełnił gwarem cały gród Gedymina. Był obecnym tej uroczystości umyślnie 
przybyły z Kowna młody professor, przed trzema laty uczeń Lelewela, poeta, 
autor G ra żyn y  i Dziadów. Było to dnia 9 Sty znia 1822 r. Nazajutrz już 
czytano w iersz M ickiewicza „do Joachima Lelew ela” którego następny począ
tek wymownie nam określa stanowisko jego na tej katedrze.

„O długo modłom naszym będący na oclu,
Znowu do nas koronny znijdziesz Lelewelu!
I znowu cię obstąpią \)fibratymoze tłumy,
Abyś naprawiał serca, objaśniał rozumy.
Nie ten, co wielkość całą gruntuje w dowcipie,
Rad tylko, że swe imię szeroko rozsypie,
1 że karki księgarzom swemi pismy zgarbi,
Nie taki ziomków serca na wieczność zaskarbi;
A le kto i w yższością sławy innych zaćmi,
I sercem spólrodaka żyje między braćmi 
Lelewelu!- w oboim jak ci zrównać blasku’?
Szczęśliwy* i w przyjaciół i prawd wynalazku 
Oto nad wieK młodziana przerosłeś niewiele,
Tobie mędrszemu, siwe zajrzą M aiuzele:
Imię twoje wybiegło za Chrobrego szranki,
M iędzy Teuto Iskie sędzię i bystrzejsze Franki.
A jak mcciio w Litewskiem uwielbianyś gronie,
Publicznie usta nasze w yznają i dłonie.”

Dla użytku uczniów wydał rozprawę: O naukach źródła  h istoryczne poznawać  
dających. D. 21  F zerw ca t. r., powołany do wystąpienia na publicznem po
siedzeniu zamknięcia roku szkolnego, odczytał pękną rozprawę: Ocalenie Pol
sk i za  Łokietka. Teraz zajął się ogłoszeniem Ksiąg tńhlijografic-zmjcn, a nastę
pnie, przekładu polskiego 1419 Sta tu tów  koronnych, i pomnożoną H is toryję  
polską  T. W agi 1824 r. wydał. W  tymże roku usunięty z katedry, powrócił 
do W arszaw y i stale w niej osiadł. W  roku 1826, M ichał Podczaszyński 
i M aurycy Mochnacki saezęli wyo'awać D ziennik W arszaw ski. Poparł i ubo
gacił to wydawnictwo mnóstwem prac swoich, któremi następnego po nich re 
daktora, Jana Kazimierza Ordyńca, ciągle zasilał. ^Nietylko ta publikacyja 
szczyciła się pracami Lelew ela, "wszystkie ówczesne pisma czasow e ubiegały 
się o nie. Jako członek tow arzystw a w arszaw skiego przyjaciół nauk, w  ro
cznikach tegoż towarzystwa drukował niemało rozpraw ważnych, rytował wie
le  na blasze krajobrazów, pieczęci, herbów, ubiorów, bożyszcz pogańskich, 
i pomników. Łukasz Gołębiowski zam ierzył ogłosić rozprawę o Dziejopisach 
polskich , Lelew el dostarczył mu swych notat, a dzieło to, głównie jest jego 
pracą. W tym czasie, zgłosiła się panna Regina Korzeniowska fob.) do Le
lewela, z zamiarem wydania atlasu do historyi polskiej na wzór Las Casasa. 
Nasz historyk zmienił plan, rozszeszył jego ramy, a Korzeniowska podjęła w y -
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dawnie',wo. Do współpraeownictwa zaw ezw ał Józefa M iklaszewskiego i Leo
polda Saw aszkiewicza. Atlas wygotowany został w XII tablicach i powierzo
ny drukarni Gałęzowskicgo do wydania zobowiązanej; pierwszych siedmiu ta
blic korrektę prowadził. Zachęcał Klementynę Tańską, ażeby napisała wykład 
dziejów narodowych dla dzieci; gdy namowy nie skntkowały, sam skreślił: 
Dziej-’ potoczn e opowiedziane, które w r. 1839 »v jednym tomie wydał. W  tym 
roku podał się na kandydata do koła sejmowego i w ybrany został posłem z po
wiatu Żelechow skiego a województwa Podlaskiego. Dnia 29 Listopada 1830 r., 
utracił ojca; pomimo zajęć jako poseł i obywatel, przyjąw szy udział w redak- 
oyi K u ry j Pa Jhj/ski, yo  w r. 1831 ogłosił drukiem dawniej przygotowane pra
ce, jak rozszerzone: Panowanie S tanisław a A ugusta , Para te Hę H iszpan ii 
* Polską; Porów nanie trzech konsty tucyj; i spisyw ał w ażniejsze w tym roku 
zdarzenia, w których nieraz brał przeważny udział. Na początku W rześnia 
t. r. opuścił W arszaw ę, rodzinne gniazdo na zaw sze, i pożegnał matkę i rodzi
nę swoją. Osiadi w  Paryżu, w r. 1832 opuścił stolicę Francyi, a w kilka mie
sięcy przybył do Bruxeili, gdzie stale zamieszkał. W  r. 1835 otrzymał rozkaz 
opuszczenia Belgii w 21 godzinach (m anda t d ’e.v/iulsionj ale znalazł obroń
ców, którzy potrafili go odwołać, przekonawszy rząd, że Lelewel zajęty jedynie 
jest pracami naukowemi, gdyż właśnie rozpoczął druk dzieła- Sum ism atiąue  
du m oyen oye. Chciał wrócić do prac dziejowych, ulubionych, nie pozbawiony 
swych nofat i bibiijoteki, kilka lat straw ił na bndaniach jedynie numizmaty
cznych. W reszcie zebraw szy eós z dzieł potrzebnych, a nadto otrzym awszy 
notaty własne, w r. 1836 przygotowyw ał wydanie kieszonkowe: Polski odra
dzającej s ię , a w roku następnym nowe wydanie: Dziejów potocznie opowie
dzianych ; w dalszych latach: Panowanie S tan isław a A ugusta , Dzieje L itw y  
i  R usi, i drobniejsze pisma. W r. 1810 wydał: FAudes m im ism atiyues et a r -  
ch"o!oyi'/ues. W r. 1 8 4 !, miasto Bruxella zbyw ając swój zbiót numizmatyczny 
rządowi, wezwało Lelewela, ażeby skatalogował i o^enił.a$pełnił swe zadanie, 
i na tej pracy skończył badania na polu numizmatycznćm. W  r. 1813, na żądanie 
Bobrowicza, wypracował do nowego wydania Niesieekicgo, rozprawy: Dostoj
ności i urzędy; Z a szczy ty  i ty tu ły ; Herby w Polsce i Heraldyka. Znanemu 
nakiadcy i księgarzow i.). K. Z/Upańskiemu, przygotował: Rozbiory d zie ł obe:-  
m ujących albo dzieje albo rzeczy  polskie (r. 1 S l l J .  Rozpoczął wydawnictwo 
Polski średnich W itków , a za otrzymaniem z kraju swoich rękopismów dał do 
druku w Wrocławiu: 7V yśład d-ziijów powszechnych. Pomimo zwątlonych
sił i wieku, zajął się z młodzieńczym zapałem mozolną pracą i wydaniem dzie
ła: (Jeogruphie du m oyen dye. ZupańSki objąwszy wydawnictwo: Polski śre
dnich wieków, ogłosił cztery tomy, , i wkrótce powtórzył nową ich edycyję. 
W r. 1853 wydal: A  urody na  ziemiach słow iańskich, przed powstaniem  Polski. 
Zebraw szy razem Lelew el prace daw niejsze^ przejrzaw szy je i uzupełniwszy, 
dał im główny napis: Polska, dzitte  i rzeczy je j rozpatryw ane  i rozłożył na
VII tomów, których wydanie w ziął Źupański. Na czele pierwszego tomu tej 
publikacyi, umieścił oDszerną, lubo niewyczerpującą w zupełności, rozprawę: 
P rzygody w poszukiw aniach i badaniu rzeczy  narodowych polskich, w której 
skreślił życie sw e literackie, treściw ie, opuszczając wiele a w iele zajmujących 
szczegółów . _ Te przygody pisał w 76 roku życia i ukończył 22 M arca 1858, 
przesyłając Zupaiiskiemu. Z ajęty przeglądaniem prac sw ych, i przy goto v. y -  
waniem do druku Polski i rzeczy jej; coraz upadał na silach. W  końcu Maja 
nadeszła wiadomość z Bruxelli do Paryża o niebezpiecznej chorobie Lelewela. 
Na tę w ieść doktor Gałęzowski i p. Janus .kiewiez, pospieszyli do Belgii z za 
miarem przewiezienia go do Paryża, gdzie i lekarzy lepszych i troskliw szą
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opiekę mógł znaleźć. Zastali go w spartego na łóżka, i dobywającego mozolnie 
korek z butelki fa ru .  ODok łóżka, na pieca, od dni kilku stały szczątki ryby 
morskiej rei i czarka mleka, pożywienie mogące struć najzdrowszego czło
wieka. Przytem  pościel w  strasznem zaniedbaniu dowodziła brak wszelkiej1 
ludzkiej pomocy , którą w yraźnie teraz nawet, jak  w  ciągu całego życia, Lelewel 
ze  stoicką dumą odrzucał. Doktór Gałęzowski ująw szy go za puls, szepnął 
przyjacielowi: ,,przyjechaliśmy na pogrzeb, on ledwie parę godzin pożyje.” 
Januszkiew icz zaczął mówić o czasach uniwersytetu wileńskiego. Zale
dw ie potrącił o drogie choremu wspomnienia, ten odżył, ozdrowiał pra
w ie. Doktor u jąw szy go znowu za puls rzekł z cicha do towarzysza. 
„C ud się stał, siły w racają.” Jakoż zaproszony do przybyłych przyjaciół 
sam na drugie piętro przyszedł, jadł smacznie. ■- w ypił kilka kieliszków 
wina, rozm awiał i żartował jak za najlepszych czasów. Zaczęto go namawiać 
do wyjazdu z Bruxelli. Starcowi co naw ykł do swej izdebki i biblijoteki któ
rą  z takim trudem zebrał przykro i boleśnie było się rozdzielać: ale uległ na
mowom przyjaciół. Kiedy przyszła godzina wyjazdu, prosił żcoy mu przypro
wadzono żonę perukarza u którego mieszkał i jej córeczkę, która była jego cór
ką ch rzesfną. Skoro przyszły, dał gospodyni cztery butelki Bordeaux i sześć 
fantów świec, które przez oszczędność hurtownie kupował; nadto dał 30 fran
ków za popsuty materac. Oddawszy to, kazał wyjąć z zapakowanych rzeczy 
krucyfiks ofiarowany sobie dawniej przez jakiegoś księdza metodys'ę, a ncało- 
w aw szy dziewczynkę, rzekł matce: „Oto krzyż, który je j daję na pamiątkę, po
w ieś to nad jej łóżk!em, niech on jej strzeże, a ona niech się czasem za mnie 
pomodli.” Mocno w zruszony pożegnał malkę i dziecię. Usiadłszy w wagonie: 
przyjmował pożegnania rodaków bawiących w  Bruxelli, tudzież deputacyje 
uniwersytetów  Bruxe!Ii, Gandawy, Lowanium i Leodium. Było to d. 26 Maja, 
św ieże powietrze orzeźwiło Lelew ela, a kiedy pociąg wsunął się w  las strojny 
zielonością wiosny, rzekt patrząc nań z upodobaniem: „Trzynaście lat jak nie
widziałem lasu.” W  Paryżu umieszczony został w  najsłynniejszym domu zdro
w ia Dubois. W prow adzony do pokoju, ujrzaw szy mahoniowe meble, dywany 
i dwa łóżka wspaniałe, począł k rzyczeć na zbytek. „W ym ieńcie  przez okne 
pieniądze” wołat stukając laską. Januszkiew icz uspakajał go zapewnieniem, 
że ani grosza na to nie dają z Gałęzowskiin, ale płaci jego pieniędzmi, przytem 
wyrachow ał, że za dochód wydanych książek swoich, będzie mógł tu żyć przez 
la t dziesięć, nie porrzebując grosza od nikogo. Improwizowany ten rachunek 
i pewność, że z cudzej kieszeni nie żyje, uspokoiły Lelewela, a znalazłszy się 
w  wygodnem łóżku, smaczno zasnął. Na trzeci dzień 27 Maja stan jego zna
cznie się pogorszył. Doktór Gałęzowski polecił Januszkiewiczowi zapytać cho
rego, czy ma jakie rozporządzenia uczynić. Chory przystał na to chętnie. S y 
nowcom swoim f synom P ro ta j Tadeuszowi i Gustawowi, kazał dać po zegarku. 
Trzeciem u synowi Hugonowi przeznaczył pierścionek, kióry na palcu zaw sze 
nosił. Bratu Protowi kazał oddać futro po bracie Janie, i jodnę laskę swoje. 
Siostrze M ajewskiej pudełeczko szyldbretowe, pamiątkę po jakiej i hiszpańskiej 
dygnitarce; drugiej siostrze Nosarzewskiej, przeznaczył aksamitną podtiszcezkę 
do szpilek. Drugą laskę, którą się zawrsze podpierał, przeznaczył doktorowi 
Gałęzowskiemu. a tabakierkę z kory, przysłaną sobie przez k nędza z Poznań
skiego, ofiarował Januszkiew iczow i. To był cah majątek wielkiego historyka, 
którym rozporządził przed zgonem Co do rękopismów swoich i książek, oświad
czył, iż pragnie ażeby lakowe do Wilna zostały odwiezione i tam na pożytek 
publiczny obrócone. W ypow iedziaw szy ostatnią wolę bez żadnego w zruszenia, 
rozmawiał do 8 godziny wieczorem swobodnie, w  gronie zebranych przyjaciół.
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R a b o ,  rozbudzony, kilko słów przemówił i  zasnął snem wieczystym £ 9  M aji 
1861, dwa dni tylko ostatnie, zamieszkując w okazale umeblowanym pokoju 
j spoczywając wygodnie we w spaiiałem  łożu. Lelewel umarł licząc lat 76; 
ciało zabalsamowane, złożono w  grobie PolaKow na cmentarzu Montmartre. 
Tłumny pogrzeb, wspaniały swą prostotą, zajął d. 1 Czerw ca uw agę Paryża. 
Na grobie przemawiali, członek instytutu Ludwik W o ło w sk i^  po niin rabin ży
dowski A struć, a w końcu wyrobnik francuzki Chabaud. Dwie kw estyje ży 
wotne przez całe życie zajmowały Lelew ela; wyzwolenie włościan i wolność 
w yznań pod tarczą swobody prawnej i braterstw a. Zyd i wyrobnik francuzki, 
dziękowali mu na grobie za obronę i wołanie o wym iar sprawiedliwości dla 
włościan i Izraelitów polskich. Na wiadomość o pogrzebie zmarłego historyKa, 
Polacy zamieszkali w  Bruxeili d. 7 Czerwca, zebrali się na posiedzenie, gdzie 
oddali należny hoid pamięci Lelewela. W yliczym y v szystkie prace J. Lele
w ela chronologicznie.— 1896 r. Er/iin czyli księga religii dawnych Skandyna
w ii m ieszkańców  ( Wilno)jg 1808, R zu t oka na dawtiośc fAtetrskich narodów , 
i zw ią zk i ich z  He,rolami, dołączony opis północnej Europy w ks. X II A mmja- 
na Marcellin» wykład przeć'w  N aruszewiczowi (W ilno) 1809. W zm ianka  
o najdaw niejszych  dzAejopisach po/chich i uwagi nad rozpraw ą ks. Bohusza  
o początkach nar id u  i je żyka  litewskiego, (W arszaw a): 1811. I Jo. L. W e  
względzie dziejów narodowych polskich postrzeżenia. Uwagi nad M ateuszem  
herbu < holewa polskim  X II  w ieku tlziejogisem, a w  szczeoólności nad p ierw szą  
dziejów jego księgą, (W ilno'; 1814. P ism a pomniejsze geograficzno- h istory
czne, (W arszaw a); 1815, H istoryka, tudzież o ła tw em  i pożytecznym  naucza
n iu  historyi, (W ilnoi: 1815, II W e względzie dziejów narodowych postrze
żenia. Oświeceni" i nauki w  Poisce do w prowadzenia druku; 1816. H isto -  
ryja  Polska Teodora W aai, pomnożona i dopełniona. (W ilno); 1816 I f  Ty
godniku W iP ńskim , zamieścił: a )  O potrzebie gruntow nej znajom ości histo
ry i i na ezhn ta gruntnw nośc zależy: b) O liczbie podwójnej w  ję z y k u  Pol
skim  tok w  im ionach jako i stmrach', p j O głosce j  podłużnem  i o różnych  
rzeczach ; d) O \cu ra ch  z powodu M oizego Orchowrskiego: Discour su r l'o -  
rigine de la Potogne: e) dwie recenzyje: H isto iy i powszechnej Schriika; Tablic 
chronologiczno-historycznych, ks. Paw ła Kurowskiego: f )  Krótkich zbiorów  
historyi Polskiej: Lengnicha, Szmita, A lbertrandego, Teodora W agi i J. S. 
B andfe , rozbior; g) W  dalszym ciągu dzieła: W e względzie dziejów narodu  
polskiego postrzeżenia; h) Rozbiór sześciu rozpraw  J. W ine. Bandke, w przed
miocie prawa polskiego; i)  Grobotry napis Bolesława W . vt Poznaniu: k) 
Zdo/ryrze Bolesława W ielkiego; l) W inulska  Słow ian sz -zy zu a ,  z geografa 
bawarskiego 1817, sp ie m j historyczne  Jtiljana Ursyna Niemcewicza (W ar
szawa); 1817, i d  Tygodnika W ileńskim  recenzyje: Tlómaczenie historyi łC 'ld- 
smida: P oezy ja  Sw eo— Gotycka  Montbrana: 1818., a) IHstoryjn Polska Teo
dora W a g ’ pomnożona, (W ilno): b) Badania starożytności tre względzie geo
grafii, (W ilno): c) Dzieje starożytne od początku czasóic historycznych do 
drtigiej połowy wieku X I I  ery chrześcijańskiej: d) Jakim  ma być, h istoryk , 
( Tygodnik W ileński); c) l  isty  do redakcyi w  liczbie V II, w różnych przed
miotach: jako L udgarda, Tcm ptanjjusze  i inne, (Tygodnik W ileński T. V); 
f )  Dodatek do historyi polskiej, Teodora W agi; P anow anie Stanisław a A u 
gusta  (W arszaw a); 1819, a ) O zw ią zku  z  Xiemcami królóir Polskich i ty 
tule ich królewskim  do czasu  podziału synów JK rzyw oustegn , (W arszaw a);
b) Rozbiór 1 ’ielgrzyma w  Dobromilu z  uwagam i nad  stanem  w iejskim  w Pol
sce i ulepszeniem  oświaty jego, (W arszaw a); 1820, u) Dzieje Indyj, (W ił-
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no); b) Rozbiór geografii starożytne j Uldynskiego, <;) Zbiory historyi Pol
skiej, N ongareta, Czerwińskiego, Faleńskiego i J. S. Bandke; 1821, ta) Od
krycia  Kartagów i Greków aa Oceanie A tla n tyck im , (W arszaw a), b) Osta
tnie lata panowania 'Zygm unta A ugusta  (W yciąg  z rękopisrau historyi poi - 
skiej) (W arszaw a); c) Rozbiór opisu starożytnej Polski T. Świeckiego 
(w  P am iętniku  W arszaw skim ); d ) O pracach Ciampi («? Gazecie Polskiej); 
1 8 2 2 , a) P anki dające poznawać źródła historyczne, > w  4-ó'e W ilno); b) 
O potrzebie elem entarnych dzie ł historycznych (w  D zienniku  W ileńskim )
c) Zagajenie ku rsu  historyi w uniwersytecie W ileńskim  1822 r. (w  D zienniku  
W arszaw skim )', 1823, a) Biblijagraficznych ksiąg dwoje; b) Zagajenie kursu  
hist. p o w szfw  un/w e/'.w ileńskim  we W rześniu 1823 (D ziennik W arszaw ski T. VII) 
Księgi Ustaw P olsk ich  i M azowieckich , ( H istoryczne pom niki języka i Uch
w a l Polskich i M azowieckich z  w ieku X V  i X  VI, (tom 1, Wilno, w 4 -ce ); 
1825: a ) D nie tablice sta iych  pieniędzy w ykopanych w Trzebunia  w  roku  
1824 , (W arszaw a); b) Stare p ieniądze iv Trzebuniu blisko Płocka, przez J. L. 
objaśnione, (W arszaw a); c) O Rom antyczności, ( ir  Bibliotece Polskiej l. 4);
d )  O kronice czasów bajecznych Polski, Prokosza i Collecianea Sękowskiego, 
(w  D zienniku  W arszaw skim ); e )  K ronika  Polska przez Prokosza w wieku X 
napisana, (w  Bibliotece Polskiej); f )  Uwagi nad w p/yw em  praw a R zym skie
go na Polskie i L itew skie do rozpraw y Mickiewicza Ate.nandra, {ic Dzienniku  
W arszaw skim );  1826: w  D zienniku M a r s z a w k im  i oddzielnie; a) O histo
ryi, je j  rozgałęzieniu i naukach zw iązek  a  n i u m ających : b) Ocalenie Polski 
za  k 'ó la  Łokietka; c) O dyplomatyce Ruskiej, do rozprawy Daniiowicza; d) 
K ultura  W areyów  i Słowian, wyjątek z rozbioru dziejów ruskich i historyi 
Karamzyna , (Uililijoleka Polska); e )  Rozbiór prac historycznych  N aruszew i
cza i Czackiego, (w  Rocznikach Tow arzystw a W arszawskiego Przyjaciół 
Nauk); 1827: a) Dzieje Bibi,jolek (w D-zi. nn iku  W arszaw skim  i oddzielnie);
b) Rozbiór dzielą, A tlas historir/ue de la Poiogne, przez Stanisława Plalera, 
(w  Gazecie Polskiej); 1828: a )  Edda księga re/igii Skandynaw ów  (W ilno, 
wydanie drugie); b) H isto ryczny  rozbiór praw odaw stw a Polskiego do czasów  
Jagiellońskich; <) D yplom ata z  X II  X.111, X IV  wieków; d) K ry ty c zn y  roz
biór S tatutów  W iślickich, (Toż dzieło wyszło najprzo i z poprzedniemi w Ro
cznikach T ow arzystw a W arszaw skiego P rzyjació ł Sauk, a następnie w od
dzielnym przedruku p. n. Początkow e Prawodaw stw o Polskie za  czasów J a 
giellońskich, objaśnił J. L. w  dwu pismach’’-.'Część pierwsza w yszła w t óma- 
czeniu francuzkiein p. n. E ssa i hislorirjuesur la teyislation pohriaise 2 eot. Ta
bleau de la Pologne de M a ltę -B n in , Paris 1840 r. Rozbiór tego dzieła przez 
Danilewicza, z uwagami J. Lelewela wydrukował Dziennik W arszaw ski, tom 
XVUI); e) Prawo Rzym skie, jakim sposobem w Polsce w sprawach kryminal
nych użyte było, ( The m is Polska , tom 1, Xr. 2); f )  His toruj a Polska Broni
kowskiego (Recenzyju w D zienniku  W arszaw skim , t. XII); Rozbiór Roczników  
Tow arzy. P rzyjació ł S a u k , tomów XVIII i XIX, a  podpisem X. C. (w Gazecie 
Polskiej); h )  A tlas S ta roży tny  z 14 karta.ni: 1829: a) D zieje Polski, potocz
nym sposobem opowiedział i t. u., (W arszaw a); b) Dziesięć uplynionych w ie-  
I ów dawnej nu!ski, czy/i Chronologija do obrazów dziejów Polski, oraz kra
in w z  którcmi zw ią zk i i stosunki m ia ła ; c) Objaśnienie 3  pieniędzy Kufickich  
w  zb iorze Tow arzystw a W arszaw skiego Przyjaciół Nauk, (w Pamiętniku  
Umiejętności); d) O Pisowni Polskiej z  powodu rozpraw  T ow arzystw a W ar
szaw skiego P rzyjaciół Nauk%,(w tymże Pamiętniku). P rezes towarzystwa war
szaw skiego przyjaciół nauk. na publicznem posiedzeniu mówił: „Członek to -
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w arzystw a hr. Tytus Dziatynski drukuje własnym nakładem ułożone przez Le
lewela maieryjaly do prawodawstwa Litewskiego”. 1830: a ) M ogiła pod wsią  
R u szc zą  p łaszczyzna  w Sandom ierskiem , (u: Pamiętniku Umiejętności); b) K a -  
ram zina Intrndukc.yi rozbiór; c) O Cy w idzący i W arenów; ii) Porównanie K a -  
ram zina z  Naruszew iczem , (trzy te rozprawy ogłoszone w Petersburgskim  Se-  
venw j-.trc.hw ); ej) Na Sejmie m owa o ina łiiils ftó ie  (w  D yarjuszu  Sejmowym  
a  r. I8 3 i) ;  d) Co do ałiasu p. Reginy Korzeniowskiej w  tym roku dostar
czał, w ydrukow ał w dziele póżniejszein: {Polska dzieje i rzeczy  jej; 1831): 
a )  Panowanie S tanisław a A ugusta , (rozszerzone); b) ParaleUa H iszpanii 
% Polską; C) Nowosilcow w  I? '/lnie; d )  P orów nanie trzech K o n s ty lu cy j. 
W iele jego prac mieszczą ówczesne pisma czasowe; 1835: Nuiftismatigue du  
M oyen ago. (2  tomy z atlasem); 1Ś36: a) Pytheas de Marseille et la Gćo- 
graphie de son temps; b) Polska odradzająca  Alłfsprzelożone na franenzkie;
c) Polska i dzieje i.olocznie opowiedziane; d\ Panowanie Stanisław a Augusta . 
(D w a dzieła ostafnie w nowem wydaniu kieszonkowe;.*! w yszły w  Paryżu); 
1838: Re.oue du Gabinet de medailles de fe n  Lecle'rl>ue (8 ruxeila ); 1811: R tu -  
des num ism atigues et archeologie gues sur leTypeGauóois onCe/liąue, f. 1 (z  atla
sem); 18-11: Rozbiory d z ie ł obejmujących albo dzijje, albo rzeczy  Polskie ró - 
źnemi czasy przez Joachima J.eiewela ogłoszone, w jedne księgę zebrano, 
(iPoznuń, nakład J. K. Zuitańskiego). Je st to zbiór prac jego poprzednio w ró
żnych pismach czasowych ogłoszony, lub broszur oddzielnie wydanych); 1818: 
Polska wieków średnich , (t. IV w Poznaniu). W iele rozpraw oprócz dawniej ogło
szonych, inie.,ci to dzieło. Drugie wydanie ogłosił swefim nakładem J. K .  Z u - 
pański w Poznaniu 1835— 185 Ó i wydal do!:..i tyłko tomów 3; Wili?— 50: W y 
kład dziejów powszechnych;' ( i  tomiki. W rocław): 1851— 57: Gi oyraphie du  
M oyen-Age col. 4 Ejiilogue I  cni (i atlas z 53 l a r  ami); 1853: Narody na  
ziemiach słowiańskich przed powstanicot Polski. Tom do Polsld wieków śre
dnich w stępny , (Poznań, nakład J. lt .  Zupańskiego; 1854: A  bum rytow nika  
polskiego, (Poznań, nakład Zupańskiego, format arkuszowy podłużny. Na czele 
czytamy obczenie sprawozuanie Lelewela, w którćm mówi o swych pracach 
rytowniczych i wicie szczegółów da życiorysu slvego podaje): 1858: P olska  
dzieje i rzeczy je j rozpatryw ane  (Poznań, nakład J. K. Zupańskiego,<!tomów 7). 
l ’o śmierci Lelew ela, pozostały brat Prot, (ob.', niożył się z głównym w ydaw 
cą dzieł zmarłego, ażeby wszystkie pisma dolyeząco dziejów i literatury pol
skiej stanowiły ciąg jeden z 20 tomów złożony. Narody na ziem iach s ło 
wiańskich  stanowią tom pierw szy, Polska w ieków średnich  daisre, a następne 
składają dotąd tomów 13 całego zlnoru który ma nosić główny napis: Polska
dzieje i  rzeczy  je j”. Stosuwnio do tego planu tom właściwie 8 tego dzieła 
w r. 1883 wydany nosi na sobie napis X ill. W ejdą do całego zbioru w XX 
tomach drobno pisma Lelewela, księgi bibliograficzne, rozprawy numizmatycz
ne i zbiór listów jego. Pod oddzielnym napisem, w jednym zbiorze mają 
wyjść po ukończeniu rzeczy  polskich rozprawy Lelewela z dziejów powsze

chnych, badań geograiieznych i numizmatycznych. —  Prot, A dam , Jacek, żyją
cy brat młodszy urodzony w W arszaw ie 11 W rześnia 1790 roku. Pobierał 
i ukończył nauki w raz ze starszym Joachimem w kollegijum nobilijum księży 
Pijarów  (przy ulicy Miodowej w  W arszawie). Po ogłoszeniu księstwa W ar
szaw skiego pracował przy ministrze spraw w ew nętrznych Łuszczewskim, 
w  roku 1809 wszedł do pułku 3go piechoty. Odbył kampanję 1809, 1812 
i 1813 w  końcu przy jenerale Henryku Dąbrowskim. W  r. 1812 za  odznacze
nie w boje, w odwrocie z Moskwy i przy przejściu Berezyny ozdobiony krzy
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żem złotym Y irtu ti M ititari, a za xv?ilki w  okolicy Lipsko 1813 r., ordę.en. 
legii honorowej. Po awolnienin się ze służby wojskowej, pełnił obowiązki se
kretarza jeneralnego dyrekcyi ogniowej. Miejsce to opuścił ahy zająć inne 
w  reprezentacyi narodowej; jako poseł powiatu W ęgrowskiego na Sejmie 1825 
roku., gdzie przez izbę wybrany, zasiadał jako członek delegowany w  komis- 
syjach sejmowych. Po roku 1831 odziedziczyw szy w ieś po ojcu Wole C y- 
goirsko , w  niej osiadł, oddany obowiązkom ziemianina i obywatela. Zebrał 
znakomitą bibliotekę, i troskliwie przechował wszystkie rękopisma Prata Joa
chima, jak i całą ko'respondencyję, w raz z blachami rytowrniczemi, które J. K. 
Zupański ogłasza.— Jo n  P aw eł. brat poprzedzających najmłodszy, urodził się 
w  W arszaw ie 26 Czerw ca 1796 r. Pobierał nauki u professora braci swo
ich Konkowskiego, który powołany w  r. 1809 do wykładu matematyki w otwo
rzonej szkole kadetów w W arszaw ie, w niej młodego a zdolnego -wego ucznia 
zamieścił. W  roku 1810 Jan Paweł wvniesiony do szkoły Elewów’, w  nastę
pnym został sierżantem starszym  i ozdobiony pierwszą ozdobą honorową szkol
ną. W  r. 1812 pomieszczony w dywizyi generała Amilkara Kosińskiego, przy 
sztabie jego zdeimował plany wojenne: liczył wówczas 16 łat życia. Po upad
ku księstwa, w  r. 1814 otrzym ał dymissyje jako sierżant sztarszy  szkoły ar- 
ty llery i i inżynieryi, a uczeń zew nętrzny klassy IV. Po ogłoszeniu Królestwa 
Polskiego, generał Mallefski pow'ołał go na adju 'anta do boku swego, w sto
pniu podporucznika (1815  r.), następnie w r. 1822 mianowany kapilanem, 
okazał w yższe zdolności tak przy Certyfikowaniu Zamościa iak przy budowie 
kanału Augustowskiego. W  roku 1 830 powołano dwóch uczonych inżynie
rów  z Francyi, celem podania projektu mostu trwałego w W arszawie na W iśle. 
W ielki książę Konstanty, polecił ze swego ramienia generałowi Malletskierou, 
zrobienie projektu planu'w  tymże celu. W ykonał go Lelew el pod jego okiem, 
ale pomysłu własnego. Obejmował ziazd od kolumny Zygm unta III w prostej 
linii pomiędzy zamkiem a katedralnym kościołem św  Jana przez W isłę na 
brzeg Pragi, przy pochyłości p ra\.ie  niedostrzeżonej. Most na siedmiu muro
wanych arkadach, obliczony na zasadach poprzednio czynionych poszukiwań, 
tak co do stanu gruntu pod w odą, jako i ęn do wysokości wód doświadczeniem 
wielu lat wiadomych. Przejazd po i mostową arkadą ulicą Nadwiślańską, u rzą
dzenie w  arkadach górnych lokalów' składowych i mieszkalnych. Projektował 
przeć agnięcie skrzydła zamkowego, i regulowanie zamku na nowo, aby odpo
wiadało ozdobie i wygodzie. Po drugiej stronie zjazdu kościół św. Jana z od
nowionym frontem, a dodaniem nowej bocznej fa«sady, co miało ścianę ulii y 
twmrzyć. 7.a tem rozszerzenie placu Zygmunta i ozdoba wjazdn do stolicy, 
przy zjęźozie zaś na b rzeg  Pragi uprojektował przystań wodną dla statków 
handlowych, kfóreby przeohod iły kanałem z Bugu i Narwi. Projekt ten zy 
skał potwierdzenie znawców', nawret sprowadzonych francuzów wTykonanie jego 
w strzym ały wypadki następne. Cesarz Mikołaj I, będąc w W arszawie, za 
proponował jenerałow i Mallefskiemu i jego adjutantowi Lelewelowi, zw iedze- 
nie zakładów w' Petersburgu. W  miesiącach Sierpniu i W rześniu odbyli tę 
podróż: dziennik jej zostawił Lełcw'el w  rękopiśmie. Kiedy w r. 1831 uchw a
lono fortyfikaeyje Pragi, jemu oddaną dyrekcyję. Spełnił zaszczytnie swe za
danie. Następnie mianowany komendantem Pragi i podpułkownikiem, W  roku 
1832  w'yje«hał z Elbląga do Francyi. Gdy rząd berneński zrobił mu propozy- 
eyję zajęcia się wyrobieniem projektu osuszenia wielkich błot Seelatuhi w Szwaj
car}'1, przyjął takową i plan żądany złożył. W  r. 1837 mianowany inżynie
rem naczelnym dróg i mostów w  Szw'ajearyi wykonał w iele prae dotąd podzi—
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winnych. Dotknięty ozęstemi napadami słabości zapragnął ujrzeć brata najstar
szego Joachima. W r. 1842 po dwunastu lalach rozłączenia, bracia po ras osta
tni uściskali się w Belgii. Umarł dnia 9 Kwietnia 1847 w Berlinie w 56 roku 
żym a. Z pism jego pozostały: D ziennik podróży i pobytu tc Petersburg w. 
pamiętnik pod tyt.: P raga  od 10 G rudnia 1830 do 9 W rześn ia  1831 roku  
Ogłosił drukiem: 1) L e  Compte rendu su r les operations du dessechement 
du  Ste land , rapporł el reyliąue; 9 ) Bericht iiber die Trockung des Seelandes. 
3 )  \o rs c h la g zu r  Anlegung eines B nssinbeidem  Seelande. W chwilach wolnych 
od służby, z upodobaniem malował pejzaże kolorami wodnemi, do których miał 
pociąg z lat młodszych jako uczeń Yogla. Bysował piórkiem i ołówkiem, po
zostawił pierwsze próby litografii w kraju w  r. 1818 z których kilka staroży
tnych ruin igiełką wypracowane przy dzieło brata Joachima Dziejów S ta ro ży
tnych  są pomieszczone. (Szczegóły do źj ciorysu Joachima mamy bogate, we 
wstępie do ksigu biblijograficznych, A lbum  ry/oum ika polskiego i Polska dzie
je  i rzeczy je j  tom 1. które sam podał o sobie. Do uzupełnienia ich wfflBfipL 
s/.e są: 1) Aotice biogiai>hiąue su r Joachim  Lelewel, Paris, 1834: 2 i Osta
tnie chwile Joachima Lelewela, Poznań, 1861 3) ś. p. Joachim Lelewel B ru-
xella, 1861; przy tej broszurze ogłoszona zoslała prenumerata na dzieło p. t.: 
„  W izerunek Joachima Lelewela w piśm iennictw ie i pofihjce, skreślił i.eopold- 
Lcw  Saw aszkiew icz”. Księgarz i wydawca w Bruxelli Zygm unt Gerstman 
podjął się tego wydawnictwa z portretem Lelewela*,1 naznaczając cenę dla pre
numeratorów 12 franków za exemplarz. Materyjałem ważnym do bijogratii 
najmłodszego brata, jest broszura pod tyt.: ,ywot Jana  Paw ła Lelewela pod
pułkow nika in ien ie ry i, Poznań, 1857, w 8 -ce . K. U i. 1Y.

LelijllSZ  ([Laelius). Ród Lelijuszów (Laelia gens) ,  do kiorego między in
nemi należały rodziny Archelausów i Balbów, należał do najznakomitszej szla
chty starożytnego Rzyinu. W rodzie tym odznaczyli się: Cajus Laelius, przy
jaciel i legat Scypijona Afrykańskiego starszego, dowódzea iloty rzymskiej 
w drugiej wojnie puniokiej. Oddawszy Scypijonowi ważne usługi przy zdo- 
byeiu Kartaginy, został tamże jako legat, wspólnie z M asynissą prowadził woj
nę przeciw  Syfaxowi, zdobył jego kraje, samego w ziął do niewoli i w  r. 190 
został konsulem razein ze Scypijonem Azyjalyckim .—  K ajus L e /iju sz„ syn po
przedzającego, przyjaciel młodszego Publijusza Scypijona Afrykańskiego, w ro
ku 145 w alęzył szczęśliwie jako pretor z W iryjatusera w Luzytanii, a r. 140 
został konsulem razem z Kwintem Serwilijuszem Cepionem. Dla wysokiego 
rozumu, nauki i daru wymowy, otrzymał przydomek M ądrego (Sap iens). Był 
on uczniem stoików Panecyjusza i Dyjogenesa. Cycero w prowadził go jako 
jednę z figur głównych do dyjalogu Laelius, sice de Amicilia. Przypisyw ano 
mu także w ażny uspółudziął w autorstwie komedyj Terencyjusza. —  Córka 
jego Lelija, żona augura Kwinta M ucyjusza Scewnli, słynęła z wysokiego 
swego ukształcenia. L . H. L .

Lellwa herb, jeden z najdawniejszych w Polsce, przedstawia półksiężyc 
złoty rogami do góry, gwiazdę sześcioproinienną otulający; pole tarczy błękit
ne; w szczycie hełmu ogon pawi, na którym toż samo godło. Zapewniał mię 
pewien archeolog, że włościanie w Sieradzkiem nazyw ają Leliw ą księżyc na 
nowiu, gdy gwiazda Venus nad nim się znajduje, ;e to rzadko ma się zdarzać 
i że ma oznaczać jakąś klęskę. Fakt to do spnw dzen ia , tymczasem pewną 
jest rzeczą, że w  Sieradzkiem znajduje się nader dawna osada Leliwa, która 
mogła być nadaną jaku herb czyli dziedzictwo zasłużonemu jakiemuś rycerzowi, 
używającemu za godło księżycą z gw iazdą, które zarazem  stało się godłem je 
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go posiadłości i dla tego ma nazwisko (ob. H erby). Długosz, z nad Renu w y
wodzi przodka tego rodu >Spieymierza, Orzechowski i Paprocki czynią go ro
dowitym Polakiem, co zresztą  imię jego pokazuję, imię przekazane potomności 
p rzez nazwę miasteczka w  P io trkow sk im  (ob .) i przez kilku jego potomków, 
z których Spyfko zM ielsztyna, wojewoda, i Spytko z Tarnowa, kasztelan, kra
kowscy, najwięcej się wsławili. Tarnowscy, Granowscy i Sieniawscy najprzód 
wsławili Leliwitów. Późno za i bardzo M orsztynowie i Czapscy, z których 
pierwsi, tak jak Bobolowie i inni poszli z mieszczan krakowskich, J. Bi.

LeiÓW, miasto rządowe w gubernii Radomskiej, powiecie Olkuskim, na 
w zgórzu otoezonem błotami i bagnami, z  których w* wielu miejscach w ytry- 
skują źródła i nad rzeką Białka, przy trakcie hitym jędrzejowskim, od Szczeko
cin a mil 2 odległe. Jeden z najdawniejszych grodów w Polsce: podług tw ier
dzenia uczonych, nazw hko swoje otrzymało od bożyszcza Loluin Polelum, któ
re  tu w pogańsfdeh czasach miało swoją bóżnicę. Już w X III wieku Lelów 
uważany był za bardzo stare miasto, kiedy w  nadaniach i przywilejach rozró
żniony widzimy Stary Lelów, dziś w ieś Stare miasto zwana, od Nowego Lelo
w a po drugiej stronie rzeki leżącego miasta, na którego załóż nie, według 
istniejącego podania, ziemię umyślnie na bagna nawożono, a wodę sprowadza
no śluzami. W  r. 1246 Konrad książę mazowiecki nic mogąc Krakowa dobyć, 
w ystaw ił trzy zamki, między tem: i w Lelowie, osadzając w nim Mieczysława, 
księcia opolskiego, zięcia swego. W czasie niezgod domowych miedzy ksią
żętami polskimi, Kazimierz, książę kujawski, zajął powiat Leiowski 1261 r. 
i zamek mocniej obwałował, lecz niedługo przy zaborze swoim utrzymał się. 
Gdy panujący w Polsce W acław , krół czeski, zatrudniony był rodzinnego kraju 
sprawami ujrzał w tody sposobna chwilę W ładysław  Łokietek do odzyskania 
utraconego berła. Jaknż w targnąwszy 1304 r. do Polski z pocztem zbrojnych 
W ęgrów , opanował Lelów i wypędził z niego czeskie garnizony. Kazimierz 
W ielki który miał w tej okolicy upodobanie zamek leiowski przebudował 
i w  nim ulubienicę swoją Esterkę osadził, miasto murem opasał i często w niem 
przebywał, obdarzając licznemi przywilejam i, uwolni! w r. 1336 mieszczan od 
opłaty myt i iargowego wi calem państwie. Skutkiem czego Lelów wkrótce 
stał się miastem zamożnem, słynącem szczególnie fabrykami sukieunomi. Wiel
ka pogorzel w  połowie XV7 wieku w sto lat później powtórna pogorzcł, dobry 
byt jego zachwiała, lecz troskliwość monarchóv» polskich, spieszna pomne 
i nowe swobody prędko dź\r ignęły. Kazimierz Jagiellończyk w  r. 1455 po
zw olił mieszkańcom po wszystkich targach i jarmarkach jeździć i sukna swoje 
na łokcie przedawać bez najmniejszej przeszkody. Zygmunt I uwolnił w ro
ku 1547 od wszelkich podatków na lat 20, oraz darował browary do rządu 
należące. Zygm unt A ugust w r. 1553 potwierdził dawniejsze prawa i nowe 
ulgi poczynił przywilejami w latach 1559, 1565 i 1568. Stefan Batory ngól- 
nćm potwierdzeniom w  r. 1576 utrzym ał w szystkie poprzednie nadania, toż 
uczynił Zygm unt U l w  r. 1590, zaprowadzając pewne ograniczenia, iż tylko 
chrześcijanom służyły, nadał jednak w  r. 1619 jarm arki i inne swobody, po
większone przez syna jego W ładysław a IV  w r. 1614. L ecz gdy w  r. 1638 
do szczętu zgorzało miasto, a w  kilkanaście lat potem zrabowane i zlupione 
było od Szw eda, odtąd już się nie podźwignęło, chociaż następni królowie sta
rali się o to nie mniej usilnie, jak  to dowodzą nadania Jana Kazimierza w Ja
tach 1664 i 65, Michała Korybuta 1669 r., Augusta II 1723 r., Augusta III 
1760 r. i Stanisława Poniatowskiego w  r. 1765. Z sukienników których 300 
■wystąpiło niegdyś z Lelowa na obronę przeciw Tatarom, w r. 1765 już żadne-
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go nie byto i same zabudowania miejskie lustracyja z tegoż roka w smutnym 
bardzo zastała stanie. Zamek tutejszy w późniejszych czasach przeznaczony 
na kancelaryję i archiw a ziemskie i grodzkie, zniszczony przez Szwedów , za 
staraniem starosiy lelowsuiego, Michała Rupniewskiego. w yrestaurow any, do 
r. 1794 w mieszkalnym dochował się sianie. Rozebrano go dopiero pod rzą
dem pruskim, a maferyjałów użyto na wzniesienie zabudowań gospodarskich 
w Slezaniu i Sokolnikach. Teraz na tem miejscu jest cm entarz grzebalny, 
na którym mało z ziemi wystające oszańcowania są jedyncmi po nim śladami 
Jedna zaś z  baszt któremi miasto było wzmocnione w dawniejszych czasach, 
na tortury przeznaczona i dla tego zwana męczarnią, dotrwała do r. 1828 
wr którym ją  rozebrano. Jedynym jeszcze zabytkiem dawnego stanu jest Ko
ściół farny pod tyt. ś. Marcina, wystawiony przez Kazimierza W ielkiego. Jest to 
budowa wystawiona w stylu odmiennym zupełnie od innych współczesnych tu
te jszej okolicy kościołów i zbliża się raczej do tych, Które w owym czasie 
w  krajach Krzyżakom podległych albo im sąsiednich w-znoszono, co pokazuje 
że ją  tameczny stawiać musiał budowniczy. Na przodzie bowiem ma obszerną 
i wyniosłą wieżę, prostrm  prawie zakończoną daszkiem. Szczyt ściany od
dzielającej nawę od części kapłańskiej, zębaty, a sama część kapłańska trzema 
ścianami zakończona. Cały wystawiony z kamienia. Karaz obok fary stał 
wspaniały Kościół z klasztorem franciszkanów, przez tegoż samego monarchę 
w' r. 1357 wzniesiony, który spalony w czasie pogorzeli miasta 11538 r., od
budowany później, opuszczony przez zakonników w r. 1819, dżjś tylko kupa 
gruzówr po nim pozostała. Obecnie Lelów liczy ogólnej ludności 1099 giów 
pomiędzy którymi chrześcijan 449, starozakonnych 650 utrzym ujących się 
z rolnictwa i drobnego handlu. Domów murowanych n a  16, z p u;,kiego ma
ro 6, drewnianych 64, kościół parafijalny murowany, szpital drewniany, młyn 
wodny, wszystko ubezpieczono na rs. 12.270. Przem ysł tutejszy ogranicza 
się na 3 gancarzach, którzy wyrabiają rozmaite naczynia gliniane, wartości 
podanej rocznie na 350 rs. Jest tu magistrat, szkoła elementarna, targi od
bywają się co tydzień a jarm arków  6 do roku. F  M. S.

LelOW Ski (Antoni), znakomity technik, urodził się r. 1783 w  Galicyi, 
nauki kom zył w e Lwowie, zaw'ó(! służby publicznej w  ndministracyi rozpoczął 
za księstwa W arszaw skiego w departamencie Łomżyńskim: zdolny i pracowi
ty urzędnik, szybko przechodził różne stopnie i w szędzie z chlubą się odzna
czał, nie zaniedbując przytćm nauk którym od młodości z zapałem się poświę
cał. W  r. 1820 W'rnz z  szwagrem  swoim Gracyjnnem Korwinem (ob .) zało
ży ł czasopismo lz y s  po/ska, a po śmierci tegoż sam je przez lat 5 redagował, 
pismo w naukach ścisłych wyborne dla przemysłu krajowego użyteczne i w iel
ki wpływ nań mające. W iększą atoli jeszcze w  tym w zględzie położył z a -  
słogę sprawowaniem od r. 1825, przez dwadzieścia kilka lat urzędu kom issa- 
rza fabryk w królestwie, który z rządkiem zamiłowaniem i gorliwością pełnił, 
zaszczytną pamięć po sobie z03lawiwrszy. Pod jego kierunkiem w szystkie 
w ystaw y przemysłowe w  W arszaw ie odbywały się i nie jc.lno ulepszenie 
w  handlu i przemyśle naszego kraju przez niego wprowadzone zostało. W  ro
ku 1847 wysłużywszy emeryturę, nie usunął się jednak od ulubionego przed
miotu, lecz pracował nad rozmnitemi wynalazitarni. W  tym celu odbywał po
dróże do W iednia, Berlina i B ruxełli, gdzie przedstaw iał swoje pomysły te
chniczne, niektóre źródła dochodów skarbowych znacznie podnieść mogące. 
Pomysły te w ytrzym aw szy najściślejsze próby specyjnlnych komissyj, przyjęte
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zostały w  Petersburgu, i kiedy już miały wejść w wykonanie, śmierć przerwała 
ich urzeczywistnienie. Lelowski umarł w W arszaw ie 1853 r. t .  M. S.

Lelum-Polelum. Podług kronikarzy, hóstwa w pogańskiej Polsce, których 
znaczenia właściwego dotąd nie zbadano. Na Łysej g irze  czyli Świętokrzy
skiej w Sandomierskiem, mieli mieć swoję św iątynię. Początek miasta i nazwę 
Lelowa od tych bożyszcz niektórzy wyprowadzają. Rysiński, w Zbiorze  
przypow ieści polskich 1619 r., zapisał przysłowie owoczesne- Lelum-polelum, 
F istum -po/istum , ale znaczenia jego nie określa. Dotąd u ludu naszego jest 
przysłowie: „R obi lelum-polelum,” to znaczy, robić co, wykonywać niedbałe, 
niezdarnie, powoli. Kronikarze nasi, którzy w  ogóle szukali źródła bogoslo- 
wia przedchrześcijańskich wieków w mitologii greckiej i rzymskiej, piszą że 
znaczyli toż samo co K astor i Pollu.e. Dowolny to wniosek, żadnej zasady nie 
mający. Obchodzono uroczystość Lelum-polelum w dniu 25 Maja i tegoż dnia 
w Czerw cu każdorocznie, ochoczo i wesoło przez tańce, śpiewy i hojne uczty 
Stryjkowski, mówi, że za jego czasów lud podochocony często wspominał Le- 
lum-pclelutn. W  pieśniach weselnych Rusi naszego Podlasia dotąd Lei, albo 
Lelum, jest wspominany. K. Wl- W '

Lćly (P io tr), w łaściwie itio lr ran  der Faes, siawuy malarz niderlandzki, 
syn ubogiego żołnierza, nrodzony 4618 r. w Soest, uczeń Grebbera w Harlein, 
kiórego jednak w lat kilka już prześcignął. Z początku Lely oddawał się ma
larstwu krajobrazowemu i historycznemu; udawszy się atoli w r. 1641 z Wil
helmem II księciem Oranii do Anglii, wstąpi! tu w ślady Van Dycka, który 
wia śnie tylko co był życie zakończył. Nie dostąpi! jednak swojego wzoru pod 
względem prawdy natury, lubo celował w charakterystyce, jak tego dowodzi 
między innetni portret Karola II, którego został malarzem nadwornym Po 
śmierci tego króla Lely wszedł do służby Cromwella. Umarł 1680 r ; jego 
zbiory artystyczne sprzedano po jego śmierci za 26,000 funtów sztori tngów.

Lemaire (J tk ó n ), żeglarz niderlandzki, syn kupca z miasta Egmont. 
Udawszy się w r. 1615 z dwoma okrętami do wód Ameryki Południowej, od
krył tamże cieśninę, zwaną od niego Cieśniną Lem aire  (ob. Oyniowa ziemia'). 
Następnie zw iedził ocean Południowy i Nową Gwineę; posądzony atoli w Ba- 
tawii, że naruszył przyw ileje kompanii W schodnio-indyjskiej, zatrzym any tu 
został w więzieniu i umarł 1816 r. F. H. L .

L e m a ire  (Uilip Henryk), rzeźbiarz francuzki, urodzony 1797 r. w V alen- 
ciennes, uczeń Oastellier’a, w roku 1821 otrzymał w Rzymie wielki medal za 
gruppę: Alewandcr u  ()xydraków . Do innych najcelniejszych utworów jego 
należą: D ziew czyna przestraszona  na widok węza, statuy Klebera, Ludw i
ku X IV  i F roissard’a, C hrystus, ś. M arek  i Askidam ns. W r. 1852 wszedł 
jako deputowany do ciała prawodawczego, gdzie odtąd stale zasiada. F. H . L .

Le-EŁlistre (M ateusz), jeden z najznakomitszych kontrapunktystów m uzy
cznych XVI wieku, urodził się w Niderlandach ilamandzkieh, był od r. 1550 
kapelmistrzem przy kościele katedralnym (tumie) w Medyjolanie, zas od ro
ku 1554 kapelmistrzem elektora saskiego w Dreźnie. Działalność jego kompo
zytorski' rozpada się na dwie epoki; zrazu był zwolennikiem szkoły niderlandz
kiej, w kierunku nadanym jej przez Josquin’a, następnie zaś, po przyjęciu pro
testantyzmu, poszedł drogą przez Orłanda L assus’» w skazaną i utartą i tu 
w opracowaniu kontrapunktycznem muzyki światowej, wyżej niezawodnie sta
nął ou te go ostatniego mistrza. Porównaj: Otto Kade go M attheus le Maistre, 
ein Beitrny zu r  M usikyeschichte des 16 Jahrhunderts  (Moguncyja, 1862 r.) 
z  mnogicmi z jego dzieł wyjętemi cytaeyjami.
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uemaitre (F ryderyk), sławny nktor francuzki, urodzony 1798 r. w  Ha-. 
w rze , najprzód występował w Paryżu w teatrze Odeonu, w  rolach powierni
ków w tragedyjach klassycznych. Ztamtąd przeszedł do Am bigu-Com igue, 
gdzio wielki zyskał rozgłos w rolach K artusza  i D oróikarza  (le Cocher de 
fiacre), w sztukach tegoż nazwiska. Najświetniej jednak zajaśniał na scenie 
teatru de ta Porte Sa int-M artin , gdzie okazał się prawdziwem wcieleniem 
nowszej dramy francuzkiej. W szechstronność jego genijuszu jest „adziw iają- 
cn; niektóre przoz niego stworzone typy, jak np. Robert Macaire (której to 
sztuki sam był autorem), nabraty znaczenia, politycznego. Od r. 1852 L e- 
maitre należy do artystów teatru des Varieles F. II. L .
Lemaa (z  niemieckiego: der L,ehenmann, Lehnsm ann), hołdownik w yż

szemu panu za grunt trzym any obowiązany. W yraz często w naszych da
wnych prawach wspominany. Praw o chełm ińskie mówi: '„Gdyby kto sprawę 
sw ą odkzy ł do Ieroanów albo hołdowników i przestał na ich uznaniu.” W  Vo- 
luminach legum  czytamy: „Z  wójtostw w dobrach naszych sołtysowie, knia
ziowie, leraanowie, leśnicy, cywunowie, płacą z włóki po złp. 10 ’’ (III, 2 2 0 ).’’ 
„Do służby wojennej należą wójtowie w szyscy, Jenjanowie wolni, kniaziowie, 
w yjąw szy tylko na posługach będący” (III, 417). K. 117. W '

Lemańskie jezioro, ob. Genewskie jezioro. Lem ańską rzecząpospolilą  
nazyw ałą się rzeczpospolita genewska w epoce rewolucyi francuzkiej. F. H. L .

L e m e r t ie r  (Nepomucy Ludw ik), poeta francuzki, urodzony 1773 r. w Pa
ryżu. L icząc zaledwie 15 lat wieku, wystąpił z tragedyją Meleagre, która 
do wulkich o nim upoważniała nadziei; w r 1795 przedstawiono z powodze
niem jego l.e leeite W Ephraim . Po ukończeniu nauk, oddał się w yłącznie za
wodowi literackiemu. Najlepszą tragedyją Leinercier’a jest Agam em noti 
(1796), w której trzymał sio ściśle prawideł klassycyzmu; w innej, jako to 
w Ophis (1798 : i sute et Orooeze (1803 ); Baudnuin empereur (1808 ); 
L a  demcnce de Charles VI (1 8 0 6 ), którą to sztukę zabroniła cenzura; F rede-  
g.mde el iirunehan t (1816); Charlemagne (1818 ); ilo o is  ( i8<s0): Louis I X  en  
Egygte  (1 8 2 1 ) i L e s  m arlyrs  de Souli (1825) pozwalał sobie częstych now a- 
cyj, skutkiem czego nie bardzo się oodobały. Z  jego komedyi historycznych 
najsławniejszą jest P m lo  (1800), przedstawiona dopiero w 1834 r.; po niej 
idą: Ric/ielieu, ou la journee  des dupes; F ostrac ism e, ou la comidie greegue 
i Chi istophe Colomb. *Vyborną także jest tragikomedyja: Dame Censure, ou  
tu conuptrice  (1826 ). Drama: Richard I I I  et Jeanne Shore  (1824) i melo- 
dramy: Les deu.v fittes spectres (1 8 2 7 ) i Les serfs  polonais (1 8 3 0 ) należą do 
lepszych w tym rodzaju. Lemercier pisał takżo kilka poematów epicznych 
i dydaktycznych, pomiędzy któremi odznaczają się: satyra filozoficzna w  dwu
dziestu pieśniach, p. t.: L a  Panhypocrisiade  (1819— 32); L’Atlantiade, ou la 
Iheoyonie N tw lonienne  w sześciu pieśniach (1812); L es ages franęais  w  pięt
nastu pieśniach ( io 0 3 ;  i L es ehants h h o iy u e s  des m ontagnards el matelots 
grees (2 tomy; 1824— 25). Oprócz licznych broszur politycznych i innych 
napisał także: A lm in iy , ou le m ariage sacrilege (1833) i Cours analytit/ue de 
litlerature generale (4  tomy, 1817). Lemercier w r. 1810 został członkiem 
instytutu i zmarł i8 4 0  r. w  Paryżu. F. II. L .

Lemercier (Bajmond Ju)iju3z), litogra* francuzki, urodzony 1802 r , zaj
mował się lifografiją od samego zaraz wprowadzenia jej do Francyi. W  r. 1837 
załozył na w ielką skalę i funduszami akcyjnemi drukarnię litograficzną, która 
zasłynęła zw łaszcza z pysznych robót chromolitografownnycb. W lataoh
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1844 i 49 otrzymał medale złote, oraz w r. 1855 wielki meaal z w ystawy 
powszechnej H. L ,

i •emiesz, ob. Pmt,
Lemiesz^ czyli kość lemieszowa, jest nazw ą wziętąa ż najważniejszej tak 

samo mianowanej części nluga i zastosowaną, na zasadzie niejakiego podo
bieństwa w kształcie ' położeniu, do oznaczenia w anatomii, płaskiej, blaszko- 
w atej kosę), stanowiącej przeważną, mianowicie tylną i spodnią część kostnej, 
w  swej górnej części z pionowej blaszki kości sitowej utworzonej, przegrody 
nosowej, a dopełnionej od przodu chrząstką czworokątną do całkowitej prze
grody oddzialajacej od siebie jamy nosa. S. S.

Lemieszka Lem iszka , inaczej zwana prażucha, ulubiona potrawa w Polsce, 
z  prażonej mąki hreczancj, 3uto słoniną omaszczona. Dwojako dają ją  na stół, 
albo sypkot t. j. że jest sucha i sypie się jak piasek, albo tłusto, że jest kleistą

Leming ( Lem m ur  Cuv. Muodes Pall._). Rodzaj ssących szczurouatych 
z  rodziny ślepeowych Luniculuria  'Zwierzątka te mają konchy uchowe 
krótkie, w odzieży ukryte; pysk tępy; zębów przodowych 2/o trzonowych po 3 
z  każdej strony obu szczęk, z  trójkątnych pryzmatów złożonych; w ogóle 16; 
ogon bardzo krótki; nogi bardzo krótkie z pazurami do kopania usposobioneini,. 
podeszwy gęstą siercią pokryte. Najw iększe gatunki w yrów nyw ają szczuro
wi pospolitemu, najmniejsze drobnym gatunkom polników. Rodzaj ten złożo
ny  z kilku gatunków, mieszkających na północy obu lądów, obejmuje zw ierzą
tka słynne z odbywanych gromadnie co kilka lat wędrówek ku południowi. 
Oddawna znany z tego zw yczaju M us lemtnus L. L, nruneyicus Dc sin. żyje 
w  górach Laponii szwedzkiej i Norwegii północnej w norach, i żywi się w yłą
cznie praw ie mchem reniferowym; w kilka lat jesienią zstępuje w niezliczo
nych orszakach z tych gór i wędruje ku południowi, przebywając napotykane 
po drodze rozmaite przeszkody, jako to: góry, rzeki a nawet odnogi morskie. 
Całą przebytą przestrzeń niezliczone (e tłumy tak objadają w całej roślinności, 
ze zostaje okolica jakby pożarem zniszczona. Za stadami lemingów dążą 
zw ierzęta i ptaki drapieżne a mianowicie lisy biało, sowy białe, i puhacze 
krótko uche eiągle je  przetrzebiając; utrzym ują naw et że reny chciwie je jada
ją . W  podróży tej prawie wszystkie giną i według zapewnień nowszych na- 
turalistów  wcate juz uo stron rodzinnych nie wracają; na zostających przeto 
tylko indywiduach w  miejscu polega dalsze utrzymanie i rozmnożenie gatunku. 
Dawniejsze opisy podróży lemingów przepełnione były przesadą i błędnemi )o- 
daniami, utrzymywano bowiem że żadne przeszkody niezdolne były zbić ich 
2 raz obranego prostego kierunku, że przebywały przez dachy zabudowań, 
podgryzały stogi, aby sobie przejście utorować i t. p. P rzyczyny tych wędró
wek nie są należycie wytłumaczone, różne bowiem podawano objaśnienia, lecz 
wszystkie nie zdają się być uzasadnionemi, i tak przypisywano to brakowi po
żywienia, czemu jednak zaprzeczono, gdyż mech służący im za pokarm tak 

jest stale obfitym na górach ich ojczyzny, ie  nierównie większe ilości mogtby 
wyżywić; drugą przyczyną jakoby przed aro gościa z im / ustępowały usuwa ta 
okoliczność, że skoro zostające w miejscu mogą ją  przebyć i inne nie potrzebo
w ałyby miejsc rodzinnych opuszczać. Zdaje się przeto, że natura sama urzą
dziła to w celu w strzym ania zbytniego rozmnożenia się tych nader mnożnych 
zw ierzątek  skazując od czasu do ezasu pewną ich część na zagładę, popycha 
je  do tych osobliwych wędrówek. Podobne tak ie  podróże, lecz mniej obser
wowane, odbywa gatunek mieszkający w Laponii rossyjskiej i na północy Sy
beryi zachodniej L. ohensis Brdt Linneusz objął je  w rodzaju Mus, Pallas
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w rodzaju M yodes razem z polnikami; nowsi zoologowie idąc w ślad za Cnvie- 
rem, rodzajowo je  oddzielają. I fJ .  T.

Lefllka (G rzegorz), doktór praw a, ławnik lubelski, żyjący w końcir XVI 
i pierwszych latach X V II wieku, zostaw ił w druku ciekawe, dziś nader rzadkie 
dzieło p, t.: Traktacik i dyskurs k ió lk i o Rrzeczypospolitej, je j  różnych k s z ta l-  
ciech, postanow ieniu, zacności i t, d. (Lublin, w druk. KoHraaa, 1608 r., 
w 8 -c e ); druga część (tamże, 1632 r.), p. tyt. O Rzeczypospolitej, je j  różnych  
ksztalciech  i t. d. (część wtóra w 8 -ce ). F . M. S.

LemnlUo (Szymon), właściwie Lem chen, z  przydomkiem En.poriuL u ro- 
uzony 1515 r. w Margadant, w kantonie Gryzonów; w 1553 r. udał się na 
uniw ersytet no Ingolsladt, a ztamrąd do W ittenbergu, gdzie zaprzyjaźnił się 
zbliska z  Mulanohtonem, Skłonny do ostrych konceptów, wielu narobił sobie 
nieprzyjaciół swojenN epigrainmatamjt wydauemi w 1538 r., któremi tak obu
rzył Lutra, że tenże wyjednał jego relegacyję z uniw ersytetu i książkę kazał 
zkoi.iiskować. Lemn;us, schroniwszy się do Bazylei, W'ydał tu drugą i po
większoną edycyję swoich epigrammatów, w których, równie jak wkrótce po
tem w swojej obronie tyctiże p. t.: Apotoyia, przeciw  Krytyce Camerasiusa, 
najgwałtowniej występował przeciw samemu Lutrowi. Najciekawszym atoli 
utworem Lemniusa jest JHonachoi>ornomach:a, wydana pod pseudonimem 
P isaeus h i cena/i A ' pełna najwszeteczni. jszych potwar/.y na przywódzców 
reformacyi. W  1540 r. został nauczycielem gimnazyjum w Chur, w swojej 
ziemi rodzinnej i umarł tu 1 550 r. Z innych pism jego wymieniamy jeszcze: 
A m orum  liori s/ualuor (1542  r .)  i tłómaczenic Ody.ttei (2  tomy; Bazyłea, 
1549 roku). F. 11. L.

fJfelUnSS. najfiółnocniejsza wyspa na morzu Kgejskiem, pomiędzy Tenedos 
i Thasos. dzisiejsza Sta/imrna  (należy do tureckiego ejaletu D żezair), ma 12 
mi! kwad. powierzchni i do l<i.000 mieszkańców, prawie wyłącznie Greków. 
Wyspa ta jest dość nieurodzajna i hczdrzew na, ale obfituje w dobro wina i już 
w storożytnośei słynęła dla tak zwanej Terra Lem nia  czyli Sphrayidis  (ob.), 
używanej częścią na lekarstw  częścią za  fiarwnik i dotąd jeszcze tu w yzys- 
kiwanej. W  wygastym  dziś wulkanie Mosychlos była w edług podania ku
źnia bożka llephaistosa (W ulkana), który ztąd otrzymał przydomek L em n to s , 
jakoż w ogóle cała wyspa liczno miała dziwnie uformowane jaskinie i naw et 
labirynt. Mówiono również, że w szystkie kobiety Lerenijskie zamordowały 
jednej nocy wszystkich mężczyzn, z wyjątkiem jednej tylko łłypsipyli, która 
ojca swojego ocaliła. Tu także przez czas jakiś zatrzymać się musiał Piloktet 
dla rany w  nodze. Porównaj: Bhode’go, Rest Lemnicae (W rocław , 1829 r .). 
Stolica wyspy nazyw a się teraz Lemnots, w starożytności zw ała się M yrina \ 
liczy do 1.000 mieszkańców i jest rezydencyją biskupa greckiego. F. tf.  L .

LeiRCine i (Franciszek), malarz francuzki, urodzony 1688 r. w Paryżu, 
w 1718 r. został członkiem akademii, 1724 r. udał się do W łoch i r. 1736 zo - 
stał pierwszym malarzem królewskim. W  roku następnym w napadzie melan
cholii odebrał sobie życie. Lemoine uchodzi za jednego z osfanich malarzy 
z epoki Ludwika XIV, którzy jeszcze jako tako umieli się uchronić od czczej 
wykwintiiośei i maniery, lubo i on całkiem od nich wolnym nie był. Najsła
wniejszym utworem jego pędzla jest sufit w wielkiej sali w W ersalu, przedsta
w iający Apoteozę H erkulesa.— leiMOiłlfi 'dau Chrzciciel), jeden z najcelniej
szych w zeszłym  n iekn  rzeźbiarzy francuzkieh, urodzony 1704 r., zmarł 
177S r. W  wielkich Był łaskach u (ludwika XV, którego kilkakrotnie w y -
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obrażał na Koniu i w postawie sto jące1, Do najlepszych dzieł jego na’eżą po
mniki M ignard’a, Crebision’a, Kleury’cgo i inno w  Paryżu. F . I I .  L

LemoiDe (Edw ard), pisarz francuzki, urodzony 1810 r. w Paryżu, po raz 
pierw szy wystąpił z wodwilem p. Norbert ou Le Campagnard  (1832  r.) , 
którą napisał wspólnie z bratem su oim Adolfem. Później został liberalnym 
dziennikarzem, założył w C halons-su^-^aóne pismo: L e  drapeau tricolore i go r
liwym je st współprawnikiem dzienników: ffonstitution, L e  Siecle i La Pa
trie. Opt cz tego napisał: Pnysiologies (1841 r ); L'at/dication du roi Louis-  
Phiiippe ( ł 851 r.), zbiór nowełli i powiastek p. t.: Le dessous des carfes oraz 
liczno rozpraw y i artykuły po dziełach zbiorowych.— L em o in e  (Adolf), zna
ny pod nazwiskiem Lem oine-M onU gm j, autor dramatyczny, brat poprzedzają
cego, urodzony 18 -2  r. w Paryżu, wielkie zw łaszcza położył za ,lug ' dla sce
ny jako dyrektor teatru d i  C ym n a si, który doprowadził do kwitnącego stanu 
Oprócz wy łącznio własnego dramatu: Uu Lis 11.839 r ) ,  napisał on wielo w od- 
w ilów i dramatów do współki z innemi autoram', jak np.: Le ctaigt de Dieu 
(1 8 3 4  i}) 'L a  ■''couoei te du guingu .na  (1836  7,nrah (1837 r ) i t. d.—- 
Ee& O iSe (Gustaw), brat poprzedzających, poeta francuzki, urodzony 1 8 l6  r., 
autor sławnego libretta do opery komicznej, p. t.: Le mauoais o e i l , (1836 r.) 
i licznych „lhtin ów1 z romansami i pieśniami, dp, których żona jego, słynna 
kompózy torba. znana pod nazwiskiem panny L u izy  Fuget, dorabiała zachwy
cającą muzykę,. 25 innycti rirair.a*ów Gustawa Lemoine wielkie miały powo
dzenie: Łbie /'em m ejfia lheureuse  (1837 r.), Fabhai/e s Co str u (1840 r ), 
Les p ru ss ien s  en J .o n a in e  (1840  r .) ,  Lu L r  ecu de Dieu ( l8 4 i  r.), która to 
ostatnia sztuka miała prawie z rzędu 600 przedstawień i którą przerobiono na
stępnie dla opery W łoskiej o. t.: Linda di Chamouni.n, i wiele innych. Gu
staw Lcinoine z żoną zamieszkują małą posiadłość w iejską w górach P y re -  
nejskich. F. II. L.

LeiBOiSB (J ihn)/ publicysta współczesny, urodzony 1814 r. z rodziców 
francuzkich w Londynie, jako znający dokładnie oba kraje i języki, angielski 
i francuzki, w  1840 r. zaczął pisywać kerrespondencyje z Anglii do Journale 
des Debats i odtąd stałym tegoż dziennika pozostał współpracownikiem. Gło
wnie traktować ni zw ykł kwestyjo polityki zagranicznej, oraz literackie
0 utworach pisarzy angielskich. John Lemoine niemniej czynnym jest współ
pracownikiem w  Remie des dcuF'''mondes, gdzie zajmują go także niekiedy 
przedmioty dotyczące historyi politycznej naszego czasu, jak np.: l/onitrchija 
Afganów ; Anglicy i  R ossyjan ie w K abulu  i t. d. F . II. L .

L ? Si Oli (M arek), dziennikarz angielski, urodzony 1809 r., współzałożyciel
1 teraz redaktor główny PuncFa, jedynego w Anglii pisma satyrycznego, któ
ro z wielkim dowcipem,‘*na wzór .rancuzkiego Charioari i Figara, albo nie
mieckiego Kladderadalscha, obrabia w szystkie kw estyje bieżące. Lemon jest 
także gorliwym współpracownikiem wydawanych przez Karola Dickens I lo n -  
schmd W orks, lllusiracyi i innych czasopismów, oraz autorem przeszło pięć
dziesięciu ulubionych komedyjek, grywanych w Londynie na teatrach dru
giego rzędu F. II. L

Ł e m o n te y  (P iotr Edw ard), prawnik, historyk i poeta francuzki, urodzony 
1762 r. w Lyonie, zm arł w Paryżu 1826 r.; broszurą swoją: O przyw róceniu  
praw  politycznych protestantom  niemało przyczynił się1 w 1789 r. do zwołania 
stanów generalnych. Jako członek i prezes zgrom adzenia narodowego był 
stronnikiem konstytucyjonałizmu monarchicznego; za rządów  terroryzmu prze
byw ał w Szw ajcaryi i dopiero po ich upadku do Francyi powrócił. W  1804 r^
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był on jednym z cenzorów teatralnych, po restauracyi zaś naczelnym dyrektorem 
handlu księgarskiego. Z pism jego wymieniamy znakomite dwie prace histo
ryczne: Sur Pliablis semeni mouarehięue de Louis X I V  i H istoire de la regen- 
ce et de la m m o riti de Louis  A 'F (2  tomy; 1832 r .) , operę Palm a  i pełen hu
moru romans: L a fam ilie du Jura. F. H. L.

LeiJSal, dawniej miasteczko, dzisiaj w ieś w Inflantach nad jeziorem, między 
W olmarem i zatoką fiygską, Żamek założono r. 1223: miasto 1439. S tra
szliw y pożar w  r. 1747 tak je  zniszczył, że tylko cztery domy zostało.

LeiHUr, wyraz zwykle w liczbie mnogiej L etnures  używany, znaczył u sta
rożytnych Rzymian cienie czyli duszo zmarłych, z których dobre pod nazw ą 
Lares  (ob .) czczono jako bożków domowych, gdy tymczasem złych obawiano 
i strzeżono się, jako nocnych widm i strachów, przeszkadzających i niepokoją
cych ludzi żywych (ob. L arw o), iły  ich uspokoić, ułagodzić i domy zaklęte 
od nich oczyścić, obchodzono corocznie o północy w dniach 9, 11 i 13 Maja 
uroczystości I^emtĄia z \rane , które początkowo k im u r ia 'm i się zw ać miały 
i odprawiane były na cześć zabitego przez Celera Rcmusa, dla przebłagania jego 
ducha. W śród milczenia nocy, gospodarz domu wychodził w ówczas boso i ci
cho do źródła czy krynicy.symbolicznym ruchem palców u ręki odganiał ducha, 
po trzykrnć zanurzał ręce w wodzie i umył je , zw racał się potem bu domowi, 
brał czarny groch lob bób do ust i idąc rzucał go dziew ięć razy po za siebie 
przez głowę i bez oglądania się w stecz, a za każdą razą wymawiał słowa: 
„T en  bon (lub soczewicę) wam ciskam i wykupuję się nim od was, tak siebi* 
jak i moją rodzinę.’’ Poozem m j ł sobie znowu ręce, a uderzając niemi o pró
żne w ew nątrz naczynie miedziane, wj rzekł dziewięćkroć tonem błagalnym: 
M anes ewile paterni t. j. O dejdźce duchy moich przodków! W tedy wolno 
mu się już było ol cjrzeć, bo akt ten zamykał uroczystość. Dokładne tego obrzę
du opisanie daje nam Owidyjusz w swoich Fasti.

Lfln { L inom  L .j. Rodzaj rośliti należący do rodzeni* inowatycb (L lnaceae  
L indl.), który Dccandoile pom ieśoł pomiędzy gwoźrizikcwatemi (C aryophyl- 
laccae)', w układzie 1 inneusza ria'eży d- gromady piątej, rzędu piątego (P e ti-  
tanci/ia pen ag unia). rL  pomiędzy licznych gatunków rodzaj ten skladającyoh, 
Len pospolity ( L. usila/issimiti?'. 1..) na szczególną uw agę zasługuje jako ro
ślina dostarczająca włókna powszechnie na wyroby tkanin używanego. Od
znacza się on łodygą, prostą, waico\va<ą, dość tęgą, w wierzchołku gałęzisfą, 
około łokcia wysokości dorastającą: liśćmi bezogonkowemi, rozrzuconemi, r&- 
wnowązko lancctowalemi, trzynerwowenn, doi#ć ciemno zielonemi, bez połysku; 
kwiatami końrowcmi lub linprzeoiwlisinemi, tworzącemi jakby piękni? wiechę, 
niebieskiemi, niekiedy bialemi; torebką nasienną prawie kmistą, niewyraźnie 
pięciościenną, końezystą, dobrowolnie lub za uderzeniem pękającą nasionami 
jajnwatemi,' mocno ściśnionemi, gladkiemi, polyskującomi, kasztanowato bruna- 
tnerni Dziki rośnie pomiędzy zasiewami w liurdpie południowej i na W scho
dzie; u nas uprawiany w polach i ogrodach. Odró sniają dwie odmiany lnu po
spolitego, przez niektórych nważane za oddzielne gatunki, to jest: Fraylec, 
przędlec, pa ln tck , pryszcze/; albo samosiej ( L in u m  crepitans Schubl.) i s ło 
w ień, młócek albo pluch  ( L. rulyare  Schubl.) ; pierw szy ma łodygę krótszą, 
rozgałęziającą się, kw iaty i torebki większe, ostatnie w czasie dojrzewania pę
kające, nasiona wysypujące się, daje włókno cieńsze, i łatwiej wybiel ć się da
jące , lecz w użyciu mniej trwało niż pochodzące ze slownia Slowień za zw y 
czaj uprawiają w krajach bardziej północnych, jak na Litwie, Zmujdzi i w Rossyi 
p ilnocnej, ; raglcc z a : powszechniej w stronach więcej południowych sieją; eho-
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ciaż pierwszeństwo jednemu przed drugim g łównie dawać należy ze względu 
na cel, w  jakim się len uprawia, a mianowicie zakłndająo największą korzyść 
na ziarnie, aależy praglcowi daw ać pierw szeństwo, slowień zaś lepiej się opła
ca, gd> idzie o włókno. Najwłaściwszym gruntem pod len jest piaszczysto 
gliniasty, dostatecznie wilgotny, dobrze nawieziony i uprawiony; na tak zw a
nych nowinach len zw ykle pomyślny plon wydaje. Czas siewu lnu nie daje 
się ściśie oznaczyć, gdyż na w zrost jego wiele wpływa stan pogody, w ogóle 
czas na to najw łaściw szy je st od początku M aja do końca Czerwca, lecz 
w  gruncie lekkim i suchym sianie winno się odbywać później niż w tęgim 
i wilgotnym. I;en dojrzew a w 11 do 14 tygodni po zasianiu, lecz zbierają go 
stosownie do oelu w  jakim uprawiają: w e Flandryi i Pikardyi, gdzie upraw iają 
len w celu otrzj mania włókna delikatnego na koronki, w yryw ają len zaraz po 
okwitnieniu; w Szląsko, Czechach, W estfalii i Iłollandyi rwanie uskuteczniają, 
gdy torebki nasienne żółknieją; taki len daje włókno cienkie i mocno. W  Breta
nii, w Prusach zachodnich, na Litwie przystępują do rwania lnu gdy torebki 
w większej liczbie dojrzeją, co się poznaje po ich kolorze brunatnym; taki len 
daje włókna najwięcej, leoz to nie jest delikatne i wr wybieleniu przedstawia 
trudności, a przeto na grubsze płótno użytym być może. Po wyrwaniu len się 
suszy, poczem uwalnia się od główek przez młócenie albo czochranie, to jest 
odrywanie główek za  pomocą grzebienia wyrobionego z drzew a twardego. 
Następnie dla otrzymania wló na poddaią len moczeniu albo roszeniu (ob.), su
szeniu, międleniu, obijaniu i skrobaniu (ob.). Nasiona lnu od najdawniejszych 
czasów utrzym ują się w e v ziętości w sztuce lekarskiej tak wewnętrznie jak 
i zew nętrznie, szczególniej w  zapaleniach; mąka lnu (farinn li ni), tudzież ma
kuchy używ ają się na okłady zew nętrzne. Olej lniany z nasion wytłaczany, ma 
wielorakie zaslosowanie lekarskie i przemysłowe; makuchy używ ają się szcze
gólniej w gospodarstwie jako nawóz, tudzież na pokarm dla krów dojnych i do 
tuczenia trzody chlewnej.

ijCH australny albo nowoz-eelandzh-: ob. D lugielnn
Lena, rzeka w Syberyi, początek bierze w gubernii Irkuckiej, w powiecie 

tegoż nazwiska, w  górach z pólnoeo-zachodu okalających jezioro Bajkał. P ły
nie ona w gubernii Irkuckiej i prowincyi Jakuckiej na rozległości 571 roli, 
i w tej ostatniej w ielą odnogami wpada do morza Lodowatego. W  zwykłej 
porze roku w szędzie ma bieg spokojny, prócz górnej części, gdzie jest by
strzejszą; lecz na wiosnę, a mianowicie przy puszczaniu lodnw, woda w  rzece 
tej podnosi się na 3 do 4 sążni i w tedy szybkość się jej znacznie zwiększa. 
Cierpią na tem zwyKle, ponosząc w ielkie straty, mieszkańcy nadbrzeżni, 
a  szczególnie miasta Jakueka, tudzież Jakuci w  pobliżu tegoż na wyspach mie
szkający; ci ostatni tracą nferaz s ve jurty  i cały dobytek. Zwyczajna Leny 
głębokość, od miasta Kireńska poczynając, wynosi od 1 do 10 sążni; dno ma 
kamieniste, po w iększej części piasczyste; szerokości ma od 1 do 2, 3, a przy 
mieście Jakucku około 10 wiorst P rzy  ujściu zaś do morza Lodowatego, od
ległość między krańcowemi jej odnogami około 28 mil wynosi. Posiada mnó
stwo wysp, których liczba zw iększa się w kierunku do miasta Jakueka i dalej 
po za  tem miastem w  dół biegu rzeki;,stanow ią one wyborne pastwiska. Brze
gi Leny skradają się z późniejszych formacyj; najw iększą ich część stanowią 
piaskowiec i kam:eń wapienny; w znoszą się one nad powierzchnię wody od 20 
do 40 sążni, z początku dość strome, poprzecinane glębokiemi parowami, na
stępnie zniżając się, przybierają charakter pochyły. W ierzchołki ich są po 
większej części pokryte gęstymi lasami, w  środku których znajdują się obszer
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ne kotłowiny; pierwsze służą za miejsce łowu zw ierząt, drugie stanowią pa
stw iska i sianożęcie. W  pierwszej połowie XVII wieku, kozacy przybyli nad 
Lenę, gdzie mieszkali Tungusi, ubrani w futra soboli i popielic. Pogłoska 
o tem rozeszła się po kraju moskiewskim; tłumy szukających szczęścia udały 
się na brzegi Leny z W ołogdy i ITsliuga, zbudowali tu leże zimowe i dali po
czątek dzisiejszym  osadom. Najważniejszym przemysłu artykułem jest popie
lica; sobol trafia się tu rzadko. Nadbrzeża Leny dostarczają rocznic około m i- 
lijona poj ielic; połowa tych futer idzie do Kiaehty, druga zostaje na użytek 
miejscowy, alho wysyłaną bywa do M oskwy, a ztamtąd do Lipska. L isy nie 
zaw sze tu się znajdują; niekiedy w ciągu lat pięciu w cale nie ma lisów; nagle 
potem pojawiają się zające, a z  niemi odwieczny w róg tychże, lis. W  najpo
myślniejszych dla łowu latach, liczba lisów sprzedanych nie przenosi tysiąca 
sztuk. Cena lisów od 2 do 28 rsr. stosownie do wartości futra; najwięcej są 
cenione lisy czarne, które są bardzo rzadkie. Niedźw iedzie żyją najwięcej 

.nad hrzegami rzeki Kirengi. K ireńsk' okrąg dostarcza rocznie około 150 skór 
niedźwiedzich Tchórz, zw any kalonkiem  poławia się wszędzie; rocznie sprze
dają około 5,000 futer tchórzów (po 23 kop. sr. za sztukę). Gronosrai w  okrę- 
sru Kircńskim łowi się około 6,000 sztuk rocznie (po kop. sr. 4 za sz tukę). 
Gronostaje tutejsze gorsze są od jakuckieh Renifery znajdują się we wło
ściach: Orleńskiej, Makarowskiej, Niżnie-IIimskiej i Karapczańskiej; w  tych 
dwóch ostatnich są tak ie  sarny. Piżmowiec trafia się we włościach: O rleń- 
skiej, Niżnie-IJimskiej i Karapczańskiej; strój (Castoreum) piimowcowy w yw o
żą do Chin. Polowanie zw ierząt przynosi w ogóle zarobku około rsr. 50,000 ro
cznie. Główne rzeki żeglowne, do Leny wpadające, z prawej strony; K iren- 
ga początek biorąca w górach w bliskości Bajkału- W itym  i Olekma, wypły
w ające z gór Nerczyńskich, i nareszcie Aldan, w ypływ ająca z pasma Jabłono- 
wego i przyjmująca do siebie żeglowne rzeki: Amgę, Judomę i Maję: z lewej 
strony wpada do Leny jedna tylko żeglowna rzeka W iluj, nie przyjm ująca do 
siebie żadnych rzek spławnyoh. Z  przystani na rzece Lenie znaczniejsze: 
1 )  Kaezugska, z prawej strony, odległa od źródeł Leny o 24, od Irkucka zas’ 
o 31 mil. Tu ładują towary, sprowadzane na wozach z Irkucka, praw ie z«
300,000 rsr. rocznie, tudzież wyładowują doslarczane z dolnej S.eny i innych 
przystani za summę około 700.000 rsr.; 2 )  Cśt-TCufska przystań riąd rzeką 
Kutą, z lewej strony, o 51 mil odległa od Kaczugskiej. Na tej przysttpi w y
ładowują corocznie za 60 do 70,000 rsr. tow arów futrzanych, spławianych 
z dołu, a które ztad wyprawiają na jucznych koniach do rzeki Uimu, w padaią- 
cej z prawej strony do Angary. Tu się odbywa także ładowanie soli, która się 
spławia do przystani Jakuekiej, dla tamtejszych mieszkańców. 3) Olekmińska 
przystań, przy mieście Olekmińsku, odległa o 171 mii od przystani F ś t-K u r-  
skiej. Tu się zatrzym ują statki, płynące górną Leną od przystani Kaczugskiej 
z towarami, dla odstawienia tychże rzeką Olekmą, ztąd zaś w yw ożą corooznio 
towarów futrzanych, w łaściw ie z okręgu Olekmińskiego, tudzież idących z Ja -  
kucka, za 500,000 rsr. 4 )  Jakucka przystań, w  pobliżu miasta Jakucka, o 64 
mile od przystani Olekmińskiej. Tu się wyładowują towary, spławiane z p rzy- 
s łani Kaczugskiej, jak to: zboże, sól, wódka, herbata, także tow ary rotsyjskie 
przywożone dla mieszkańców prowincyi Jakuekiej i miasta Ochocka z jego po
wiatem i po części w y- rawiano do Kamczatki. Z dołu przypływają także do 
♦ej przystani z miasta Zygańska, Bułuny, z nad brzegów rzek W iluja i Aldana 
statki z futrami, z kością słoniową i mamutową; tu ładują zboże, wódkę i inne 
towary, które spław iają w dół Leną do Krasnej Słobouy, a z tego miejsca
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w górę rzesam 1 W ilujem, Aluanein i M ają, nareszcie odstawiają je na wozach 
do portów i przystani Oceanu wschodniego. Ktąd corocznie przew ożą w gó
rę rzeką Leną do przystani Uśt-Kutskiej i Kaczugskiej towary futrzane za
800.000 rsr.; zboże zaś, wódkę i t. d. wysyłają prosto do portu Ochockiego na 

j nożnych koniach. W szystkie tow ary rossyjskie i chińskie przywożą z Irkuc
ka; zboże z osad le iący t h nad górną Leną. wódkę z gorzelni rządowej, sól 
% magazynów skarbowych. Tow ary futrzane do Rossyi przeznaczone, spła
wiają się tylko ao przystani Uśt-Kutskiej, zkąd przewożone są na wozach do 
rzeki Ilimu, wpadającej do Angary, temi zaś rzekami idą do przystani .Icnisej- 
skiej; inne zaś towary futrzane spławiają do Kaczugi, zkąd na wozach odsta
wiają do Irkuck., dla przesłania do Kiachty i do gubernij środkowych. Tow a
ry , przywożone do przystani Jakuckiej, idą w górę rzeką Aldanem do przy
stani Nikoiskiej, i rzeką Mają do uroczyska Nofary; z tych zaś miejsc towary 
przesyłane są na jucznych koniach do wszystkich przystani morskich: Udzkiej, 
Ochockiej, TagilskiejjJfiżnic-K am ezackiej, Piotropawłowskiej i t- d. Na rze
ce Lenie pływają statki, różne nazw y mające, jak to: doszczariiki, barki i pa-  
tsozki, lóżnej w ielkości, o plaskiem dnie; barki i pawozki, po żegludze do Ja - 
kucka, sprzedawane są tamże na opał luh bndnwle. W  K aezudze, gdzie 
się budują te statki, doszczaniki kosztują od 115 do 200 rsr., barki od 87 
do 160 rsr., pawozki zaś od 13 do 87 rsr. Żegluga na Lenie rozpoczyna aię 
na początku Maja i trw a do Listopada; zresztą przeryw aną bywa niekiedy, 
z  powodu małej wody, w miesiącach Czerw cu i Lipcu. J ■ Sa...

Lenartowicz (K azim ierz), uedagog pijar, był najprzód professorerem spo- 
sobiących lię pijarów do stanu nauczycielskiego, następnie professorem szkól 
pilarskich, regensem konwiktu uczącej się młodzieży w Poiocku i w Dąbrowi
cy. Zw iedził Niemcy i Francyją w  celu poznania trybu edukacyi za granicą 
i w  tym przedmiocie szacowne zgromadził materyjały. Był przełożonym nad 
biblijoteką pijarską w  W ilnie i professorem logiki oraz filozofii moralnej w ta
mecznej akademii duchownej. W ydał z druku: Urządzenie konw iktu  sz la -  
enetnej m łodzi p rzy  szkole w y zsze j połockiej ks ięży pijarów na  Białorusi 
(PpL)ck, w  8 -ce ). Umieszczał bezimiennie rozprawy i artykuły swoie w  W i
zerunkach naukow ych wileńskich. W  rękopiśmie przygotował do druku: J l i -  
storyja zgrom adzenia pijarów  p ro w ia n  t litewskiej. F . M. S.

Lenartowicz (Teofil), współczesny poeta, urodzi1 się dnia 27 Lutego 1822 
roku w W arszaw ie. Mając rodziców niezamożnych, poprzestać musiał na nau
kach, jakich dostarczyła mu szkoła po w iat owa, po ukończeniu której po krótkim 
jeszcze  pobycie u rodziny na w si zamieszkałej, w  1835 roku, a zat('m w  14 
roku życia, wszedł jako dependent do knncelląryi adwokata, a oheznawszy sic 
fu nieco z prawem i procedurą sądową, został w 1837 roku aplikantem w by
łym sądzie najwyższej instaneyi, gdzie po trzech latach otrzymał etatową po- 
sauę kancelisty. W  r. 1812, gdy sąd rzeczony przemisniono w departamenta 
rządzącego senatu, Lenartowicz w  departamencie dziesiątym postąpił na w yż
szą  nieco idacę; w yższego atoli urzędu, konferowanego sobie w 1848 roku na 
pomocnika referenta w komissyi rządov'ej sprawiedliwości już nie piastował, 
bo w  tymże czasie udał się Za granicę. Okres urzędowania jego w W arsza
wie nie był jednak ie  ulań straconym; czuł on aż nadto dobrze brak pozytywnej 
pods'awy, stającej na przeszkodzie młodzieńczym jego a twórczym zachce
niem. Równie wice z poważnego studyjowania naszej literahiry, jako też 
z  przestawania z pełnymi talentu rówieśnikami i z  niektórymi mężami dojrzalszej 
nauki, czerpał potrzebne dla siebie zasoby w iedzy, czerpał poczucie formy
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i miary, bo idea piękna już samodzielnie rozwinęła się była w Jego duszy. 
P ierw sze w ylew y poetyczne Lenartowicza pojawiły się w yadw iślan in ie , 
które to pismo nie pozostało bez wpływu na rozwój naszego piśmiennictwa, 
a  zw łaszcza poezyi, w czwartym dziesiątku la t naszego stulecia. Ale duch 
młodzieńczej energii,, wyradzającej się w  tysiącznych w ybrykach, k órego 
wyobrazicieiami byli: Roman Zmorski, Filieborn i inni, nie przystaw ał do rze
wnego a serdecznego usposobienia Lenartowicza, który najszczęśliw iej w yra
żać umiał tylko uczucia miłości Bogn, kraju i bliźnich. Drogi też ich wprędee 
się całkiem rozeszły Po usianiu Natlwislanina, Lenartowicz rozmaite drobniej
sze utwory swoje drukował po innych czasopismach, mianowicie w Biblijotece 
warszawskiej: w  ogolę jednak nie ogłaszał on nigdy swoich poezyj bez pe
wnej lękliwościji jakoż w iększą ich część w ytrw ale trzym ał w rękopiśmie, 
Za granicą dopiero zebrał nie bez surowego sądu najudatniejsae swoje utwory 
i wydał je pod zbiorowym tytułem: L irenka  (Poznań, 1851 r .)  do której dodał 
następnie Nową L irenkę  (Poznań, 1857 r .) . Tu, równie jak w  dwóch w ię
kszych swoich poematach: 7achw ycenie  i Błogosławiona  (Poznań, 1854 roku), 
odkrył on rzeczyw iście oryginalna stronę swojego talentu, którą wprawdzie 
oddawna ji i  zapowiadały jego pieśni wiejskie, obleczone w urocze melodyie 
Ignacego Komorowskiego, oraz miękka słodycz w jego obrazach przeszłości. 
Tęsknota za krajem spotęgowała tę rzewność, a wszystkie razem przymioty 
poely ześrodkowały się szczęśliwie w głębokiej w ierze ludowej, która pomimo 
całej swej naiwności nie w ygląda w nim przeciez ani nahypokryzyię, ani na za
bobon. Mistycyzm ten (ale w szlaelietnem  i powainem znaczeniu w yrazu), uczy
nił Lenartowicza poetą ludowym, a jest on w  tymże rodzaju nietylko już u nas 
najcelniejszym, lecz jedynym. W  1854 r. Lenartowicz opuścił Fontainebleau, 
gdzie dotąd zamieszkał i przeniósł się do Rzymu. Zdaje się jednak, że atmosfe
ra fizyczna wiecznego grodu nie przyniosła mu tych korzyści, jakich spodziewał 
się zw łaszcza po jego atmosferze duchowej: ciężko zapadłszy na zdrowiu, 
praw ie bez nadziei ratunku przenió >ł się do Florencyi , gdzie w net siły 
odzyskał. Tu w roku IS tł t  zaślubił utalentowaną malarkę Zofiję Szymanow
ską, siostrę przyrodnią Adamowej M ickiewiczowej. Zajęty głównie przekła
dem Boskiej Komedyi Danta, którego próbki drukowane były w niektórych cza
sopismach (w  korrespondencyjach z Rzymn do G azety w arszaw skie j), ogła
szał przytem kilka utworów późniejszych, rozrzuconych również w rozmaitych 
krakowskich, warszaw skich i poznańskich czasopismach F. I I  L .

Lenau (Mikołaj), poeta niemiecki, ob, Niembsch eon Sirehlenau.
L en ce , podpory u sążnia drzewa, w lesie wystawionego.
LenelOS ( \ in o n  de), sławna kurtyzana franeuzka ur. 1615 r w  Paryżu, 

z dawnej rodziny szlacheckiej. Zawczasu ukształciw szy swój umysł na dzie
łach Monfaigne’a i Charron’a, biegła w muzyce, postanowiła prowadzić życie 
niezależne i w tym celu cały swrój majątek oddawszy za dochód dożywotni, nio 
przyjmowała żadnej propozycyi małżeństwa, lubo dla tego nio w yrzekła się roz
koszy wolnej miłości. Takim sposobem Ninona została A spazyją Francuz: w, 
i kolejno w ścisłych zostaw ała stosunkach z najznakomitszymi swego czasu mę
żami; nawet nojpierwszych rodzin kobiety przestawanio z nią poczytywały so
bie za zaszczyt. Kiedy już piękność jej dawno zwiędła, w szyscy jeszcze ck- 
snęli się do jej tow arzystw a, pełnego zaw sze dowcipu i wdzięku. Pierw szo
rzędne tfilcnta, jak np. Vollaire, doświadczały usilnej jej protekcyi. Miała kil
koro dzieci; jeden z jej synów ,„w ychow any na prowinoyi, przybyw szy do P a 
ryża zakochał się we własnej swej matce, a gdy tajemnica w yszła na jaw,
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z  rozpaczy sam sobie życie odebrał. Po jej śmierci, wydano jej L isty  do mar
kiza de Sevigne. których jednak autentyczność nie jest dowiedzioną; napisała 
również broszurkę, p. t.: L a  eoguelte oengee. Obszerny życiorys Ninony de 
L euclls napisał Lebret, a obszerniejsze jej Pam iętniki Labeaumalle F. H. L.

Lengerke ( a  Iexander v-on), jeden ze znakomitszych pisarzy agronomie,znyoh 
w  Niemczech, urodził się 1802 r. w Hamburgu; w  początkach przeznaczony na 
żeglarza, odbył podróż do Ameryki północnej i Indyj zachodnich, lecz zrażony 
przykrościami w  drodze doznanemi, opuścił zawód do którego się sposobił i po
wróciwszy do Niemiec, uczył się lat kilka gospodarstwa na Sziąsku, następnie 
zostaw ał przez dwa lat# rządzcą dóbr w  Holszfyńskiem potem zw iedził Niemcy, 
czas niejaki zamieszkał w  Rostnku w domu Karstenn, sw ego nauczyciela i ku
pił dobra W iesek pod W eimarem, które do znakomifogo stopnia kultury dopro
wadził. Dla zapewnienia sobie obszerniejszego zakresu działania w ziąt wielką 
dzierżaw ę w  Hołsztyńskiom, po której ukończeniu się osiadt w Lubece. Owo
cem jego powtórnej podróży po Niemczech były dzieła: Reise dure.h Deutsch- 
land in  besonderer Beziehung a t / f  Acnerbau und Industrie  (P raga, 1839); 
i  Land  wir thschaf! liche S ta tistik  der deutschen Bundess/an/en  (2  tomy, Bruns- 
wik, 1840). Dawszy się już przedtem poznać zaszczytnie pracami; Darstellunir 
der Sehlesw iy-holsteinischen L andw irthschaft (2  tomy, Berlin. 1826): L a n d -  
wirlhschafl/iehes Connersations-Le.nicon  (4  tomy, Praga, 1835— 38: tom do
datkowy, Brunswik, 1842); Darstelluny der meklemburg i snhen Pfcrdezuchl 
(Berlin, 1840) i Anleitung zu m  praktischenlW esenbau  f 2 -g ie  wydanie, Praga, 
1844), został powołany na professora gospodarstwa wiejskiego w Oarołinum 
i radzcę ekonomicznego do Brunświku, zkąd w r. 1842 przeszedł do służby pru
skiej jako radzca ekonomiczny, członek i sekretarz generalny kollegijum ekono
mii w iejskiej. Z  urzędu swego Lengerke redaguje w ydaw ane przez prezy- 
dyjun. kollegijum: A nnalen aer Landw irlhschafl in  den kónigl. preussischen  
Slaalen  a współcześnie zaczął ogłaszać wypadki swoich urzędowych podróży 
p. t . Beitrdye z u r  landw irlschafltichen Statistik des preussichen Stanin. 
W  dziele: Die landlich<t Arheilerfrage, (Borlin, 1849) zestaw ił wszystkie wia
domości o stanie i stosunkach robotników wiejskich, zebrano z raportów ze 
w sząd pomienionej w ładzy nadesłanych; wydał także rozpraw y ( V erhandun-  
qeii) kongressu gospodarzy, który się odbył w Berlinie 1850 r. W  r. 1852, 
założył rocznik gospodarski ( Landwirthschaftliche Jahrcsschrift) a jeszcze 
wcześniej zaczął w ydawać z Mentzelem kalendarz gospodarski, który obecnie 
bardzo upowszechniony wychodzi pod redakcyją tegoż M entzella i L iiders- 
dorfPa. Prace I,engerke’go odnoszące się do statystyki gospodarskiej, należą do 
liczby najznakomitszych; jego zaś monografijc techniczne jak Die Heckenzuchl 
(wydanie 2 , Berlir 1847): Der M aisbau (w ydanie 2, Berlin, 1854): P reus-  
sens Kardenbau  (Berlin, 1852 ) znalazły powszechne uznanie.

Lengerke (C ezar), znakomity exegeta protestancki, urodził się r. 1803, 
w  Hamburgu, uczył się teologii i języków wschodnich na uniw ersytetach we 
W rocławiu, w  Hallii i Królewcu; w  tym ostatnim został professorem teologii 
r= 1831, poświęcając się głównie wykładowi Starego Testamentu; swobodny 
jego sposób myślenia, tak pod względem  religijnym jako też politycznym, ścią
gnął nań w iele nieprzyjemności ze strony ortodoxyi laterańskiej, tudzież wła
dzy, czego unikając Lengerke, przeszedł w  r. 1843 z wydziału teologicznego 
na filozoficzny i został tu professorem języków  wschodnich; w r. 1851 całkiem 
opuścił stużbę. Główni jego dzieła są: Die Cnmmentarc tiher den Propheten 
Daniel u n d  die P sa lm en  (Królewiec 1835 i 1846); K enaan  (1843); w tem
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dziele okazał się głębokim znawcą i gruntownym badaczem W schodu; różne 
pisma pomniejsze o literaturze Syryjskiej. Od młodości także zajmował się 
Lengerke poezyją i niektóre jego utwory zvskały wzięlość; znajdują się one 
w dziele Hilder u n d  Spriiche (1844): W eltyeheim nisse (1 8 5 1 ); Łebensbilder 
(1 8 5 2 ). Ł  R

L e n g le t d 'J F restlO yS  (M ikołaj),' pisarz francuzki, ur. 1674 r., będąc je 
szcze uczniem uniwersytetu Paryzkiego zw racał na siebie uwagę kilkoma 
utworami. W  1765 r. został pierwszym sekretarzem  elektora Kotońskiego 
księcia bawarskiego Józefa Klemensa, zamieszkałego stałe w  Lille; wkrótce 
jednak przez miłość tła niezawisłości to miejsce porzucił. Z a pisma swoje kil
kakrotnie przesiadywał w  Bastylii, Umarł 1755 r. Z  licznych jego prac w y 
mieniamy: Uistoire de Jeanne d’A rc (2  tomy, 1 7 5 3 —54), opracowaną podług 
akt proeessowych: Uistoire. de. la philosophie h e ^m tu /u e  (3  tomy, 1742), |Mć- 
fhode pou<‘ ehidier la (leoyraphie (10  (omów 1716), M 'tlmde pruir eludier 
1’lHsOtire unwerielle  (2  tomy, 1736), i Geographie des -ufaniu  (piętnasto w y - 
danio, 1817). F. H . L.

L e tlg n ic h  P-ogumit (Gottfryd), znakomity historyk, urodzony w Gdańsku 
1689 r., z  oic.. W incentego kupca tamtejszego. Mając lat 13 wysłany óyt do 
m iasteczka Gniewu (Mece) w Prusach koronnych, w  celu nauczenia się języka 
polskiego, zkąd powróciwszy za wpływem rektora gimnazyjum Gdańskiego 
Dawida Uzerniewskiego, przykładał się do łaciny w  której później tak znako- 
mic e celował; w  r. 1707 rozpocząwszy nauki w lemże gimnazyjum ukończył 
je w r. 1710 i wyjechał na uniwersytet do Hali. poświęcając siojglównie nauce 
prawa, historyi i krasomówstwa. Tam lubiony przez uczonego Gundlinga 
był jego współpracownikiem przy wydawnictw ie tJdl.sk i ej nowej bibljoreki; 
w  r. 1718 został doktorem obojga praw a w celu uzyskania katedry w  tym 
wydziale; 'ecz  gdy takowe) nie otrzymał, wrócił do rodzinnego miasta i trudnił 
się nauczaniem młodzieży, zajmując się przytem badaniami dziejów Polski, Prus, 
w  szczególności zaś historyją miasta Gdańska. Dawszy się chlubnie poznać, 
kilkoma w tym przedmiocie wydanemi rozprawami w  łacińskim języku, miano
wicie: o początku rcligii chrześcijańskiej w  Polsce, o Konfederaoyjaoh, o połą
czeniu Prus z Polską i t. d., miał w  r. 1721 polecone dalszo prowadzenie Ili— 
sforyi Pruskiej Schiitza, którą następnie w 9 tomach, wybornie w sposobie p ra
gmatycznym wykonał; w r. 172.9 otrzymał posadę nauczyciela wymowy i po- 
ezyi w gimnazyjum: odtąd sława jego literacka w zrastać poczęła (nk, iż w  ro
ku  1737 wezwany był przez Stanisława Poniatowskiego, wojewodę mazowiec
kiego, aby trzem starszym jego synom, między którymi był późniejszy król 
polski, dzieje ojczyste wykładał. Z  tego powodu Gengnich napisał krótki zbiór 
hisioryi polskiej gładką i czystą łaciną, który służył za w zór i źródło do czer
pania i pow tarzania dla wielu tego rodzaju następnych kompendjów. W  r. 1740 
baw it pod czas sejmu przez miesięcy trzy  w  W arszaw ie, przyzwanym tam bę
dąc i zalecanym przez kanclerza, biskupa Andrzeja Załuskiego. W  ośrn lat 
potem powierzono mu inspektorat oraz katedrę prawa i histoiyi w gimnazyjum, 
a w  r. 17ó0 obrano syndykiem Gdańska. Na tym urzędzie delegowanym został 
w raz  z dwoma innymi członkami z magistratu do dworu królewskiego w  W a r
szaw ie, aby tam o sprawach miasta traktował. W  r. 1767, niemałą czynność 
rozwinął na sławnym zjczdzie dyssydci^ów w  Toruniu i on to był redaktorem 
znanego „A ktu  uciążliwości” tamże uchwalonego, w  skutek którego na sejmie 
tegoż roku dyssydenci polsny w sprawach swych politycznych i swobodzie w y
znania z resztą obywatelami byli porównani. Umarł w Gdańsku dnia 28 G ru-
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dnia 1774. Byl to człowiek cnotliwy, uczony i pracowity, do miasta swego ro
dzinnego bardzo przyw iązany, biegły w językach greckim, włoskim i polskim; 
po łacinie i po francuzbu z taką mówił łatwością jak macierzyńskim niemieckim. 
W ydał z druku dzieł różnej objętości w języnu łacińskim i niemieckim 40, po
między któremi w ażniejsze są: 1 ) Z’ofni»che Bihliothek (Tannenhorg, rzeczy
w iście w  Gdańsku 1718— 19 w  8 -ce ). Czasopismo którego wyszło 10 z e 
szytów w 2 tomach, zaw ierające wiadomości i rozbiory dzieł historycznych 
polskich. 2 )  Ges chich te der P rem sisch en  Lande Kihiig/ich nolnis-h AnthciU  
(tamże 17 2 2 — 1755, 9 tomów’ in folio). W ażne to dzieło obejmuje d?ieje Pru 
polskich od króla Zygmunta I do śmierci Augusta II 3 ) H istoria Polonan 
a Lecho ad August? 11 mor tem  (I.ips 1740 w  8oe, wyd. 2 Gdańsk, 1750). 
Skrócone dzieje Polski na dobrych źródłach oparte i z pewnym rodzajem kryty
ki bezbronnie napisane.- Tłómaczone na język niemiecki przez Jędrzeja Schotta 
(Lipsk 1740 ), po polsku przez Bohomoica w znacznej części, dodane zostało do 
kroniki Bielskiego. 4 ) J u s  pub-icum tte g m  Polon 'ae ,' tamże 1712— 1750, 
2 tomy w  ts-oe. 2 wydanie tamże 1765— 1766) znacznie poprawne i powię
kszone. Dzieło wielkiej w agi i pomimo swoich niedostatków, dotąd to historyi 
prawa publicznego polskiego użyteczne, Oótr.aczone na język polski z pierw sze
go wydanin przez ks. Marcina M oszczeńskiego (Kri l ów 1761, 2 tomy, w 8-ee) 
powtórnie w poprawnym przekładzie, obadwa łacińskie połą czające wykonał
A. h .  1'elcel. (Kraków , 1836, w 8-i e ]  na język francuzki tłómaczył Fonney 
N aga (1745). 5 ) Ju s  puh lin im  P russiae  Polonae, (Gdańsk, 1758), tłćma-
czone na francuzk1" przez tegoż Formeya. W rękopiśmie zostswił ustawy pra
w a i urządzenia w ew nętrzne miasta Gdańsl.a: Der 'Stad/ Dimzrg V erfassung
und Rechte, od najdawniejszych czasów do r. 1770 dopiow’adzoite; praca p rze
znaczona dla użytku urzędników Gdańskich Zbiór tych praw niezmiernie ważny 
do wyjaśnienia wew nętrznego bytu i urządzeń nie tylko Gdański, a le i dla dzie
jów innych miast kraju naszeg'o składający się przeszło z 200 arkuszy in folio, 
dotąd nieznany, przed k ilłą  laty nabyty został na publicznej Iieytacyi w Gdań
sku, przez Karola Baycrn, numizmatyka W arszawskiego. Oceniając waitość 
jego naukową p. Edward B astaw itcki. dal go swoim kosz'cin przetłumaczyć na 
język  polski pod kierunkiem W. Dutkiewicza, K. Bayera i F. M.1 Snbicszczań- 
skiego z  zamiarem wydania go drukiem, który to przekład dotąd znajduje się 
w  ręku ostatniego Obszerniejszy życiorys Lengnicha po niemiecku znaj
duje się u Inglera: Beytriige z  nr juristiche Biographie (T . NI. p. 283)
po polsku przez Ossolińskiego w  Bibliotece Z akładu Nauk. Ossolińskich na 
r. 1842 T. I). F. M. S.

V n g i i c h  (Karol Benjamin), bjbjijograf i numizmatyk, synowiec poprzedza
jącego, urodził się w Gdańsku 1733, tamże był arehidyjakoneni przy kościele 
Panny M aryi, teolog,biblijograf i numizmatyk, posiadał liczny księgozbiór rzad
kich dzieł tyczących się Prus polskich, który po jego śmierci sprzedany został 
na publicznej lieytacyi, a którego katalog wyszedł z druku w Gdańsku 1796, 
p. t.: Bioliotheca L en g n u h ia n a . Bogaty także miał zbiór numizmatów. Umarł 
w  Gdańsku 1795 r. Oprócz wielu dzieł teologicznych ewangelickich, kazań i i. p. 
wydał z druku l j  Beytriige zu r  K entniss seltener tm d m em w iirdiger Ruch er, 
(Gdańsk, 1776, w 8 -ce , 2 tomy). 2) Nachrichten zu r  Biicher u n d  M iinzkunde  
(tamże, 1780— 1782, 2 tomy, w  8- ce). 3) Neue Nachrichten zu r  Biicher und  
M iinzkunde , (tamże 1782, 2 tomy, w  8 -ce ). 4 )  Henelins oden Anegdoten unit' 
Nachrichten z u r  Geschicht“ des Grossen M annrs, (tam że, 1786 w 8 -ce).
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je s t  to najlepsz; i najobszerniejsza bijografija tego znakomitego astronoma 
Gdańskiego. JP M. S.

L e J e ,  jez.oro, położone w dobrach tegoż nazwiska, w Królestwie Polskiem, 
gubernii Płockiej, powiecie Lipnoskim, rozległe morgów .30, głębokie stóp 48

L daifik  (M aciej), pierwszy kasztelan Horpacki, i dzielny rycerz , urodził się 
w  r. 1545 z familii osiadłej w Rawskiem, która się pisała z Rokitnioy, od mło
dości poświęcił się służbie wojskowej. 7:i Stefana Batorego walczył pod Gdań
skiem i tam się odznaczył; potem był z królem na wyprawie północnej, gdzie 
dosłużył się stopnia rotmistrza, w szędzie o swoim koszcie, w  nagrodę czego 
dostał starostwo intlantskie 1583 r. Odtąd żył na pograniczu Rzeczypospolitej 
w  ciągłych bojach za sprawę kraju. W  bezkrólewiu po Stefanie Batorym, e n e r-  
gicznemi środkami przyczynił się do zachowania Inflant, za co król Zygmunt I i i  
obdarzył go kilkoma starostwami. Brał udział w następnej wojnie, mężnie w o
jując z Karolem Sudcrmuńskim, gdy zaś Szw edzi zabrali mu jego starostw a, 
król zrobił go kasztelanem Dorpackim 1599 r. i darował mu obszerne dobra 
w  LJffĆliPfM Na sejmie 1607 r., był wyznaczony na lustratora do M azowsza 
i Podlasia. Umarł w r. t6 0 9 . F. M. S.

L en iem ? , ob. CwtSnlK
L enistW C . Jest jednym z siedmiu grzechów  głównych i śmiertelnych. 

Z ależy nie tylko na bezczynnero i prózniackiem życiu; lecz także na zaniedby
waniu swych powinności, bądź doczesnych, bądź duchownych, lub na wykony
waniu ich z  niesmakiem i opieszale. Można być leniwym, a jednak cmjgre 
być w ruchu. Popełnia grzech lenistwa za każdą razć, kto przez gnuśność, 
w stręt do pracy i nie chcąc zadać sonie przymusu zaniedbuje powinności, jakie 
ciężą, na nim, według jego wieku i stanu, „Idź do mrówki, o leniwcze, a przy
patruj się drogom jej, a ucz się mądrości’’ mówi Piswo Swdęte ( P rzypn ie. 6,6). 
Tam że powiedziano: ,,W ielkiej złości nauczyło próżnowanie’' (Ehlsl. 33 ,29). 
Córami lenistw a grzechami których lenistwo jest źródłem, jest. zniechęcenie 
się na w.dok najmniejszych trudności; rozpacz która pobudza do zaniedbania 
wszystkiego; gwałtowny popęd do lubieżnośfci, któiy prędko popycha do najszka
radniejszego nierządu. Cnotą przeciw ną lenistwu jest miłość pracy i mocna 
woła do ścisłego wykonywania wszelkich swoich obowiązków. Heretycy A n -  
:hia%yt;ci' pracę uważali za zbrodnię i przepędzali czas na próżnowaniu i spaniu.

LsUfW e, jezioro znajduje się w  wielkiem księstwie Pozna,jskiem, okręgu 
regencyjnym Bydgoskim, w części wschodniej powiatu Gnieźnieńskiego.

L e n iły ł z w i e r z ę t a  f llradi/podinae). Rodzina zw ierząt ssących z rzędu 
szczerbatych, Bruta. Nie mające zębów przodowych, trzonowych mewięcej 
nad 18; członki przednie dłuższe od tylnych; pazury bardzo wielkie szponia- 
ste; głowę okrągłą z  krótkim pyskiem; cyców parę piersiowych. Skupieni > to 
jedyny tylko rodzaj obecnie posiada, ob. Leniw iec. W faunie zaś zaginionej 
istniały olbrzymich kształtów zw ierzęta, mające największe powinowactwo 
z rodziną leniwych, lecz przedstaw iające pewne różnice, dla których ustano
wiono osobną rodzinę M egaterioidea (W iolkozw icrzy) .Szczątki ich odkryto 
zostały w  różnych okolicach Ameryki. Najznakomitsze rodzaje tu zaliczane 
są: Mcgalherium  Cuv., M egalonyw  Jeffers. Al y  li ul on Owen. Sceiidolherium, 
Owen. Caelodun I.und. WJ. T -

L sn iiy ieC  (Bradypux L .). Rodzaj ssących szczerbatych lub bezzębnych 
( B rula  L. Edenlata  Latr. Tardigrada, E /fodientia  illig .) z rodziny leniwych 
( llrudtjj)odinae Less.). Leniwce nie mają zęhów przodowych: kły krótkie, 
stożkowate; trzonowych 4/3 —4/3 walcowatych, to ostatnie kościste w emaliowej
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powłoce; kościste to w nętrze składa się z drobnych krążków prędzej się ście
rających od powierzchownej powłoki, z tego też powodu są one wydrążone. 
Głowa okrągła tępa z pyskiem obnażonym i tw arzą krótka siercią porosłą, 
oczami małemi naprzód posunionerai, konchami uchowemi małemi w  odzieży 
ukrytemi. Członki przednie o wiele od tylnych diużoze i silniejsze, z palcami 
w skórze owiniętemu pazury potężne, silne, mocno szponiasto zakrzywione, 
ogon szczątkowy lub żaden; cyców para na piersiach; śierć na calem ciele dłu
ga, gruba i krucha, zw ykle lokko kęuzier/.awa. Powicrzchność tych zw ierząt 
dosyć jest do małp podobna, sczegóiniej z krótkiej zaokrąglonej głowy i prze
dłużenia przednich członków, to  nawct spowodowało niektórych naturalistów, 
jak Linneusza, Iz. GeoiTtoy, St. Hilairo i Lessona do pomieszczenia ich w rzę
dzie czwororęcznych przy najdoskonalszj ch zw ierzętach tej gromady. Obe
cnie zaś obejmują je w ostatnim rzędzie działu pazurowatych w raz z inucmi 
zw ierzętam i pod wszelkimi względami do nich oienodobnemi gió' nie dla braku 
zębów' przodowych i innych wspólnych ccch mniejszej ważności, Leniwce 
przedstawiają mnóstwo anomalij wybitnie różniących je od w szystkich innych 
zw ierzą1 ssących, a nawet gatunki ważne mięciry sobą różnice anatomiczne 
posiadają w organach nawet pierwszej ważności. W szystkie mieszkają w go
rących krajach Ameryki południowej. Obyczaje ich są oryginalne pod w szel- 
kieuii względami; powolne, niezgrabne, łagodne i gapow ate; łażą po ziemi 
niedołężnie, opierając się nie podeszwą, lecz bokiem wykręconej stopy, głó
wnie też przebywają na drzewach, w łażą na nie powolnie, do czego urządze
nie ich nóg dobrze jest zastosowane, obejmując bowiem łapami pnie i grube 
gałęzie, ' ykręcone stopy do środka czynność lę ułatwiają, śżjw ią się liśćmi 
drzewnemi, a szczególniej drzew a Cccio/iin MlLgJa. Utrzymują, że leniwiec 
dostawszy się na to drzewo, dopóiy na niem zostaje, dopóki go całkiem z liści 
nie ogołoci. Podania jednak dawniejszych naturalistów t! obyczajach tych 
zwierząt, były przesadzone i przepełnione niedorzecznościami; utrzymywano 
bowiem, że potrzebuje długiego czasu do wpełznięcia na drzewro z  którego 
po objedzeniu liści, zw n ąw szy  się w kłębek puszcza się pa ziemię, yuoy i Gai- 
mard podali dopiero najwięcej si; czego i ów wyjaśniających ich obyczaje. Ro
dzą' ten obejmujący kilka gatunków, razdziei.ija na dwa podrodzajo na zasadzie 
liczby palców ręki i kształtu koron zębów tr/.oijowych Pici wszv o dwóch pal
cach z kiami jeJnokońezysfeini, hezogonowy stanowi poili dzaj L‘holocpus 
Ulig'. zaw ierający jedyny gałunek SJr. didadylutt b . Drugi trojpalcowy, z w y- 
drążoueini koronami zęfów  trzonowych, z ośmioma lub dziewięcioma kręgami 
karkoweuii; pndrndz&j Acheun  Fr. Cuv., obejmuje resztę znanych gatunków.

Leniwka. W isła, niedaleko swego ujścia, rozdziela się ua trzy koryta, 
z ktoryc i d wa ucjiodzą do Frischehatlu trzecie zaś Leniwka, tak nazwane że 
tu W isia najwolniej płynie, ciągnie się pod Gdańsk i uchodzi do morza Bałty
ckiego pod Weiciiselmiinde.

LeiłiUeift iCZ (W iktor), urodził się w H uszczy, miasteczku Wolyńskiem. 
Początkow e szkoły ukończył w M iędzyrzeczu, wyższe nauki pobierał w  W il
nie. P rzerw ała je  kainpanja 1812 r. Przy wątłem zdrowiu w szedi do wojska 
i,stanął p0d sztandarem generała Konopki, który zbierał zaw iązek wojsk lite
wskich. Gdy Konopka z całym oddziałem pojmanym został w Sloniinie, L en
kiewicz zdołał się wymknąć i o tym wypadku uwiadomił w W ilnie księcia Bas- 
sauo, k(ó_y go z tą i wieścią w ysłał do Moskwy do cesarza Napoleona. Pomi- 

,me coraz słatmiejącego zdrow ia dopełnił tego zlecenia, nowego zaś z którem go 
Napoleon do Neapolu wysłał, nie mógł dopełnić. W  W arszaw ie oddawszy po-
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raczone mu pismu księdzu Pradtowi, pięć miesięcy przeleżał w ciężkiej choro
bie. Przew ieziono go na Wołyń, po spoczynku wysłano do W łoch, niewiele 
mu łagodniejszy klimat pomógł, w  powrocie umarł w W iedniu mając lat dw a
dzieścia dwa. Szczupły zbiorek w ierszy Lenkiew icza wydał Tymon Zaboro
wski, w raz z jego życiorysom w Ćwiczeniach naukow ych  (1818 r. t 2 )  po
między któremi szezęgólniej odznaczają się bajki. K. W l. W.

Lenkoran, miasto powiatowe gubernii Szemachińskiej, leży o 92 mile na 
południe odSzem achi, przy ujściu rzeki Lenkoranki nlbo Lankon do morza K as
pijskiego. Było dawniej mieściną prowincyi Tałyszynskiej, a po śmierci Szach- 
Nadeia zostało głównem tejże miastem Od r 1828 stanowi posiadłość ros- 
syjską. Lenkoran podobny do wsi, posiada około 500 domów i 2 bazary (m u
zułmański i ortnijański), zaw ierające 117 sklepów. Pod względem po
łożenia geograficznego stanowi ważny punkt do handlowych Rossyi z Persyją 
stosunków: jedw ab’, wyroby bawełniane i inne Azyi płody wywożą ztąd na 
drobnych statkach do Saljanu, Baku i Derbentu, na większych zaś do A stra- 
chania. Lenkoran leży o 6 mil od Persyi i w niewielkiej odległości od w szy
stkich celniejszych jej miast handlowych. Przed rokiem 1847  znajdowała się 
tu komora celna, której obrot wynosił rocznie za 52,655 r. sr. towarów przy
wiezionych i za 1 4 ,457 r. sr wywiezionych; od tego zas czasu istnieje w Len- 
koranie tylko port celny, należący do składu Asturyńskiej rogatki kw aran ta- 
now o-celnej.— L en ko ra tsk i powiat składa się z chaństwa Tałyszyńskiega 
i wyspy Saljana, zajmuje powierzchni około 178 mil □ ;  z tych 15 mil przypa
da na wyspę Saljan. Znaczną część powiatu pokrywają góry, stanowiące kra 
niec pasma Kafianskicgo, przez Persyję przechodzącego. Grunt w powiecie 
w ogóle wyborny i zdatny do uprawy najdelikatniejszych roślin, liosć ziemi 
uprawianej na tówninie wynosi około ’/8 jej części; pastwiska zajmują około 
trzech części; pozostała zaś przestrzeń pokryta wodą, sitowiem, drobnym lasem 
i krzakami. W  niższej części powiatu ciepło podczas lata dochodzi w cieniu 
do 36° Keaum. W ielkiego zimna nigdy tu nie ma; najwyżej 5° albo 6°. 
Często w Lcnkoranie pojawia się ospa, której nietylko dzieci, lecz i ludzie do
rośli ulegają. 7a wód powiatu na wzmiankę zasługuje morze Kaśpiiskie, które 
mu ułatwia komunikacyję z Astrachaniem, Baku, oraz miastami perskiemi. Do 
powiatu należą rejdy: lenkorański, sa ryńsli (najlepszy ze w szystkich na mo
rzu Kaśpijskiem). Lankon jest największą z  rzek powiatu lcnkorańskiego, p ły 
wają na niej łodzie jednakże w czasie tylko wiatrów pomyślnych. Na pra
wym stoku gór (alyszyńskich znajdują się źródła wody gorącej, znane zo 
swych skutków uzdrawiających; przy nich urządzone są kąpiele. Do składu 
wód mineralnych głównie wchodzi siarka. Oprócz zw ykłych w kraju gorą
cym zw ierząt domowych, żyją (u tygrysy, pantery; rzadko pojawiają się także 
hyjeny, rysie, dzikozwierze, niedźwiedzie, wilki, szakale, sarny, kozy dzikie, 
i wiele innych. 7* ptaków, jastrzębie tałyszyńskie uważane są za najlepsze 
do myśliws wa i bardzo wysoko przez amatorów cenione. Środkowa i połu
dniowa część gór pokryta gęstym, trudnym do przebycia lasom; oprócz użytku 
miejscowego drzewo wywożą do Baku i na wyspę Saljan Z kilku gatunków 
wybornego ryżu na szczególną wzmiankę pod względem wielkości ziaren 
i białości, zasługuje Akuliński, nadzwyczaj w Persyi ceniony. Lenkoran połą
czony jest z  miastami perskiemi, np z Ardehilcm trzema drogami, a ztaratądl 
z  T iw rizem . Liczba mieszkańców w powiecie wynosi 35,000 płci męzkiej. 
W okręgu sefidogskim z zaliczonemi do tegoż stowarzyszeniam i, mieszkańcy 
prowadzą życie koczujące (około 1,000 rodzin) W  powiecie używ ane są
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dwa dyjalekty główne: turecki i tałyszyński. P icw sz y m  mówią nie wielu 
z krajowców, chociaż w szyscy go rozumieją,; tałyszyński wspilnym jest dla 
w szystkich mieszkańców. Języki tałyszyński i perski podobno są do siebie 
w takim s'opniu, jak dyjalekta stanowiące gałęzie języka słowiańskiego 
Ta resztą , język tałyszyński jest gruby, dla słuchu nieprzyjemny; lecz jak za
pewniają, ma być silny i w yrazisty; tymczasem gdy język perski pod w zg lę
dem dźwięczności, uważany jest na W schodzie za pierwszy po arabskim. T a -  
tarzy nie rozumieją wcale ięzyka tałyszyńskiogo; lecz ci z nich, którym jest 
znany język farsyjski, nieco zrozumieć go mogą. Ijonkornński powiat należy 
do rolniczych; ztąd obszerne rolnictwo, będąc najgtówmiejszem Tatyszyńców 
zatrudnieniem, i hodowla bawołów, krów, owiec i osiów, stanowią jedyny 
ich przemysł i bogactwo. Oprócz zw yczajnych roślin zbożowych, sieją tu: 
ryż (czaltyk), bawełnę len, kukurydzę. Ilość zasiewanej w chaństwio psze
nicy wynosi w  przybliżeniu około 115,000 pudów. Urodzaj od 7 do 1 2 z ia
ren. Jęczm ienia sieją około 47 ,200  pudśw. Ri ż uprawia się w powiecie 
z  wielkiem powodzeniem. IlośĆ zasiew anego przez mieszkańców ryżu wy
nosi rocznie od 23 do 37,000 pudów\ W  lasach dziko rosną winne latorośle, 
drzewa granatowe, jabłonie, grusze, śliwy i inne drzewa. Winogron Taiarzy 
za  pokarm używ ają, Ormijanie zaś w yrabiają z  nich vi ino i wód tę . Pszczol- 
nietwo w kwitnącym stanie. Przem ysły rybne w ydzierżawiane są od rządu. 
Powiat nie posiada labryk, znajdują się tylko kuźnie do wyrabinnia najpotrze
bniejszych przedmiotów z żelaza, oraz w arsztaty do tkania grubego sukna 
i wyrobów bawełnianych do nżyiku domowego. Ta powiatu wywożą corocznie 
do prowiiicyj kaukazkicb i guberni; rossyjskioh ryżu (około 50,000 pudówJ, 
futer różnych zw ierząt (około 5,380 sz tuk), ryb w batykach, suszonych i wę
dzonych (ok. 364100 szt.), kawioru ,170 boczek), jedwabiu surowego (30 pu
dów), za summę razem około 67.000 r. sr. Do Persyi tychże samych towarów 
wywożą za 17,000 r. sr. Corocznie do Lenkorami przywożą towarów: z pro- 
winoyj zakankazkich za r. sr. 19,000; z Astrachania za r. sr. 29,000 i z Per
syi za 15,000 r. sr. Prócz tego, Lenkorau stanowi ważny punkt dia handlu 
tranzytowego; z Astrachania przez Lenkorau przewożą do Persyi towarów za 
summę przeszło 180,09 r. sr. rocznie. J. Sa...

L en n e  (Piotr Jó z e f ) , jeden z najznakomitszych rysowników ogrodów 
w ostatnich czasach, urodzit się w  Bonn 1789, gdzie ojciec jego był ogrodni
kiem nadwornym elektora i dyrektorem ogrodu botanicznego; ukończył gimna
zyjum miasta rodzinnego, a odbyw szy zwykłe lala nauki ogrodnictwa praktycz
nego, w  r. 1811 dla dalszego wykształcenia się teoretycznego, udał się do Pa
ryża. W róciw szy do ojczyzny w  r 1812 odbył podróż po Niemczech i Sz,waj- 
earyi, celem poznania najznakomitszych zakładów ogrodniczych. W  Wiedniu 
oddał się szczególniej botanice i w r. 1814, w raz z tytułem cesarskiego iużeniern 
ogrodnictwa, otrzymał poleceni© nakreślenia planu powiększenia i uoiększenia 
ogrodu laxcmbui gskiego, który później wykonany został. Najpiękniejsze dzieła 
dokonane przez niego znajdują się w  Prusicch. W  r. 1836 na polecenie króla, 
wygotował plany przekształceni^; ogrodów w Poczdamie, Sans-Souci i na w y
spie nawiej, które przyjęte, jemu do wykonania powierzone zostały. Pod kie
runkiem Lennego w  latach 1820— 30, zakłady ogrodnicze Charlottenburga 
i Schónhausenu przekształcone; od 1632 do 1840 dokonał przeobrażenia Thior- 
gartonu na ogiod spacerowy. Jemu taKŻe należy się zasługa założenia w roku 
1844 ogrodu zoologicznego w Berlinie. W  roku 1832 na jego wniosek i pod 
jego kierunkiem otworzono szkolę ogrodniczą w Berlinie.
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Lenne prawo wzięło początek w  epoce podbicia prowincyj zaonodniego ee - 
sarstw a rzymskiego przez ludy północne, których królowie czy dowódzcy, z a -  
iąw szy na własność wszystkie obszary zdobytej ziemi, rozdzielili ją  pomiędzy 
znakomitych swoich towarzyszów, już to w  nagrodę oddanych usług, już też j a 
ko rękojmię przyszłej wierności i gotowości do ełużfey wojennej. Posiadanie 
to z początku było zwykle czasowe, bo w każuym razie z woli zw ierzchnika czyli 
praw a lennego mogło być cofniete; w najlepszym razie hyło ono dożywotnie. 
Po starem atoli osiedleniu się w zabranycb krajaoh, stosunek ten nabiera! także 
w iększej stałości i rozciągłości: najprzód bowiem zw yczaj ustalił dożywotnie 
posiadanie dóbr w ten sposób nadanych^następnie rozciągniono je  do synów, 
dalej do dalszego potomstwa zstępnego a nareszcie i do innych linij bocznych, 
aż do nieskończoności. Prawo to, obejmujące w iększość dóbr nieruchomych 
w  kraju, że wypływało ze zw yczaju narodowego zw ycięzców , stało się p ra
wem ogólnem, a prawo rzymskie, lub inne miejscowe, tylko wyjątkiem cier
pianym. Stosunki przeto prawne dóbr nawet prywatnych, które w roku w yłą
cznie klassy ludności od zw ycięzców  pochodzącej znajdowały się, były praw ie 
takie same jak dóbr feudalnych, mianowicie co do brania spadków i innych 
praw rzeczow ych familijnych Ze zw yczajów  i pojedynczych rozporządzeń 
panujących, co do dóbr tytułem feudałności posiadanych, powstał oddzielny ko
do x ,y  u* feudorum , obowiązujący we W łoszech i francy i, uważany zwykle 
jako prawo zasadnicze powszechne ( , m .y communt: feudorum ). W  krajach 
natomiast niemieckich rozwinął się także sysfemat fendalnośei, jako prawo czę
ścią zw yczajow e wszystkich tndów północnych, częścią jako naśladowanie 
państw południowych i zachodnich, przndknjącyeh w  cywilizacyjnym rozwoju. 
Stosunek ten nazywał się w Aiemezech L ehnrt chi, z czego powstała u nas na
zw a prawa lemteyo, lenuości; te zaś praw a lenne niemieckie również w od
dzielnym zebrano kodexie. W  zasadzie więc prawo lenne, czyli feudalne, jest 
prawem rzeezowem do posiadania nieruchomości której w łrsność należy do 
kogo innego, pod wa-unkiem wierności i służby wojennej na rzecz pana czyli 
właściciela. J u s  feudorum  (księga II, tytuł 23), tak się w tej mierze w yraża: 
„Lenność niczem innem nie jest, jak dobrodziejstwem które byw a udzielane 
z laski drugiemu, pod warunkiem, ażeby własność rzeczy nieruchomej, z do
brodziejstwa uczynionej, przy dającym pozostawała: użytkowanie za~ tej rz e 
czy tak przechodzi na obdarowanego, iż do niego i sukcessorów jego płci m ęz- 
kiej lub żeńskiej (jeżeli o tych w yraźnie powiedziane było) na wieki nalereć 
winna, nadto, ażeby oni i ich spadkobiercy wiernie służbę pann pełnili, bądź 
gdy ta służba wyraźnie, jaką być powinna jest określona, bądź tez niestanow - 
czo oznaczona'’. Feudum 'akie, dopóki zostawało w ręku teiro, który je  pier
w szy w posiadanie otrzymał, czyli, według technicznego wyrażenia, który do
stał inw estyturę, nazywało sir feu d u m  nowe (novum ).. Gdy prawem sukcessyi 
zostawało do czw artego stopnia w posiadaniu jednej rodziny, nazywano je  fe u -  
iu m  ojczyste  ( pnternum ), dłużej zaś posiadane, feudum  dawne  ( feudum  an ti-  
V .iiiii). To rozróżnienie lenności było nardzo ważno w kw estyjaoh nasiepsr.wa, 
płacenia długów, utraty praw lennych, fet. p ; jeżeli bowiem w razie bezdzie- 
tnoŁci posiadania feudum nowego, do niego naw et brat roazony lennika nie miał 
żadnego prawa, fendum ojczyste, a tem hardziej dawne, naieżało już do całej 
rodziny, „aż do nieskończoności” .—  W  Polsce prawo lenne znane tylko hyło 
w zasadzie, jako posiadanie dóbr rządowych przez jaką rodzinę', z pozostawie
niem własności przy królu lub rzeczypospolitej. P esiadanie to było wieczysto 
pod obowiązkiem pełnienia służby wojskowej, w szakże obowiązek ten w ypływ ał
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u nas nie z umowy szczególnej bo na: od nasz pozostawał w miejsca i nie miał 
do podziała nieruchomości zdobytych, lecz z ogólnej powinności, mocą której 
każdy, kto kawałek gruntu posiadał, jaż był obowiązany w obronie jego do służ
by wojskowej. W  zasadzie wszystko, co nie było własnością gmin lub pryw a
tną, należało do ogótu narodu, i zostawało pod zarząuem i rozporządzeniem 
króla; od najdawniejszych też czasów panujący, nadawali na wynagrodzenie 
urzędów, czy to cywilnych, czy wojskowych, posiadłości ziemskia w dożywo
tnie użytkowanie. Zw yczaj rozdawania dÓDr rządowych, później ogólnie królew- 
szczyznam i zwanych, przetrwał prawie do samego końca Rzeczypospolitej. Były 
to więc Ienności takie same, jakie były francuzkie lub niemieckie, które w począt
kach także tylko na dożywocie rozdawano. Obok nich jednak były w najda
w niejszych czasach nadania prawem dziedzicznemu lecz tylko w  linii niczkiej 
które atoli później zmieniły się w zupełną własność prywatną. Dawano tak ie 
dobri rządow e w  posiadanie zastawne, w ozem niektórzy również upa'rywali 
rodzaj lennictwa, lubo przy wszystkich tych nadaniach nazwa: feudum , tennośc, 
nigdy używaną nie by ła .—'Nazwa tu ukazuje się w  naszein praw ie dopiero po 
połączeniu się z Koroną Litwy, województw Ruskich i P ru ss , w tych bowiem 
prowinoyjach o'gólną zasadą stosunków prawnych własności była lenność, taka 
sama jak zagranicą. Dopiero też królowie z dynastyi Jagiellońskiej, p rzyw y
kli w swojem państwie dziedzicznem do stosunku lennego, zaczęli nadawać 
w  Koronie, już to tytułem czystej nagrody, już za summę zaliczoną, posiadłośoi 
ziemskie tytułem fondainym czyli lennym. Były to jednakże t.ik rzadkie wy
padki, że stosunkowo do ogółu posiadłości ziemskich, zbyt drobny stanowiły 
wyjątek, aby mogły dać początek w kształceniu się oddzielnych zwyczajów  
i praw lennych. Raczej przeciwnie, tak wykształcone i ustalone u nas stosun
ki prywatnej własności ziemskiej silniej nierównie oddziałały na Litwę i w oje
w ództwa Ruskie i sprawiły to. że ogólnie zaprowadzone tam prawo lenne upa
dło i w szystkie Ienności. na własność prywatną ziem ską zmieniły się. I<\ H. L.

L ennej. (Dawid, .lakóh zasłużony lllolog hollenderski, urodzony roku
1774. w Amsterdamie. Ukończywszy w  Leydzie w ydział prawny i filologi
czny, został 1799 r. professorem wymowy i języków  klassycznych, w  swojem 
mieście rodzinnem; umarł tamże 1853 roku. Z  prac jego wymieniamy: ('domi
na jucenilia  (1790), Hwsticatro M anpad'ca, tak nazwana od rodzinnej jego 
wioski M annsp fad  czyli M aripad, Heroidy Owidyjusza (1807). Przełozyt 
również wierszem holleiiderskim Dnie i prace łlezyjoda (1823). — L ennep  
(Jakób van), urodzony 1802 r. w  Amsterlamio, z powodzeniem oddawał się li
te ra tu rze  ojczystej. Będąc jeszcze w  uniwersytecie w Leydzie, wydał S ie 
lanki Akadem ickie , które powszechnie się podobały. Z  szezególnem zamiło
waniem obrabiał legendy i podania narodowe, jak to uczynił np. w trzech pię
knych w iększego rozmiaru poematach: Het huys (er Leede en Adegild, Jacot a 
en Hertha i De strifd  med Vlaanderen. W  1830 r., wypadki polityczne n i- 
tchnęły mu mnóstwo poezyi nader popularnych. Niekióre z jego powieści, jak 
np. De roos ran  Oekama (1837) i R aarlem s cerlossiny należą do najlepszych 
na tein polu w literaturze holłenderskiej. Oprócz tego jest autorem H istoryi 
H ollandyi północnej, Opisu starożytnych  zam ków  hollenderskich, licznych ko- 
medyj, oper i t. d. F. H. L,

L enO ir (  \lexander), malarz, a bardziej jeszcze antykwaryjusz francuzki, 
urodzony 1761 r. w Paryżu, główną zasługę zjednał sobie opieką, jaką pod
czas  rewolucyi rozciągał nad wszystkiem i dziełami sztuki po kościołach, kla
sztorach i pałacach, które zebrał w  jedno wielkie muzeum narodowe. Po ro -
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atauracyi zwrócono te utwory dawnym wł<..j cicieiom i tym sposobem zniesiona 
jego muzeum: Lenoir jednak pozostał nadzorcą skarbów sztuki w  katedrze 
ś. Dyjonizego w Paryżu. Umarł 1839 r. Z pism jego wymieniamy: Musee 
des monument* franęa is  (8 tomów; 1800— 29); E ssais su r  les hierogly nhes 
des Kgyntiens (.1 tomy: 1809— 22); H isloire des urts en France (1811); 
Obsercations su r la peinture su r rerre (1 8 2 4 ).—  LeLOir (A lexander A lbert); 
syn poprzedzającego, tegoczesny architekt i sf-rożytnik; urodzony 1801 roku 
w Paryżu. Po kilkuletnim pobycie we W łoszech i w  różnych krajach Europy, 
oraz W schodu, wystąpił w 1833 r. ze słynnym projektem do M uzeum  h istory
cznego, którego wykonanie właściciel pałacu Thermów i hotelu Cluny, p. de 
Sommerard, jemu poruozyl. Jako główny redaktor pism: Sta lisligue m o n u -  
mentale de P aris  i Documents inrdils ponr 1’histoire de France, usilnie za j
muje się planami i pracami archeologicznemi. Z pomiędzy wielu innych pism, 
po wielkiej części illustrowanych własnemi jego rysunkami, wydał jeszcze: 
M onuments anterieurs a Vetablissemer; du  cnristianism e dans les Gaules; 
Architecture m ilitaire au m oyen ągej M onuments reliyieti.c du m oyen dge; 
A rchileeturt monastii/ur: Notice et desslns du lombeau de Napoleon 1 i wiele 
innych. F . H . T j .

Lenormand (M aryja), słynna kabalarka, urodzona 1772 r. w Alenęon, w y
chowała się w klasztorze panien benedyktynek. Przed wybuchem rewolucyi 
przybyw szy do Paryża, miała tu M aryi Antoninie w yw różyć upadek monarchii. 
Podczas te rro ryznu  zostawała w więzieniu. Za .cesarstw a szczególnie sprzy
jała jej Józeflna, której miała przepowiedzieć wyniesienie, lecz w  1809 r. dla 
intryg politycznych zosrata z .Franeyi wygnana. Obrażona tem, napisała: S o u -  
centrs prophetigues d’une Sibyllę su r  les rauses de son arrestalion , le 11 D e- 
cembre 1809, gdzie przepowiada upadek Napoleona i tryjumf legitymiczności; 
książkę tę wydała jednak dopiero w 1814 r. W  r. 1818 radził się jej cesarz 
A lexander I. Ostatnie lata swego życia przebywała kolejno to w  Bruxeili, to 
xv. Paryżu, gdzie umarła w 1843 r. Jej Memoires hislorigues et secrels de 
rimperatriee Josephine (2 tomy; 1820) w swoim czasie wielkie budziły zaję
cie. W tymże roku ogłosiła także odezwę De la Sibylle au congres d’A ix - la -  
Chapel/e. b\ U . L.

Lenormant (K arol), historyk i archeolog francuzki, urodzony 1802 roku 
w Paryżu: ożeniwszy sie za miodu z siostrzenicą pani Becamier, zjednał sobie 
wielu protektorów i przyjaciół w wyższem towarzystw ie stolicy. W  23 roku 
życia zostaw szy inspektorem sztuk pięknych dworu królewskiego, gorliw ie 
zajmował się studyjami artystycznen.i. Do Journal de Debals pisywał w tym
że czasie artykuły krytyczne o muzyce; później tow arzyszył Champo]lion’owi 
do Egipiu. Po rewolucyi lipcowej mianowany konserwatorem biblijoteki arse
nału, później gabinelu medali w Biblijotece królewskiej, został w r. 1834 nd- 
junktem Guizola w Sorbonnie. P ierw szy jego kurs wyszedł, pod tytułem: In -  
troduction w l'hi*(oire de l'A sie occidentale (4837). Liczne rozprawy treści 
numizmatycznej i innej archeologicznej, oraz znakomite dzieło: Elitę des mo
num ents ceramiu/rapUigues (3  tomy; 1844 i 43 ), zjednały mu jedno z najcel
niejszych miejsc między tegoczesnemi badaczami. W r. 1841 przedsięwziął 
podróż do Grecyi, gdzie pewne okoliczności umysł jego tak uderzyły pozorną 
cudownością, iż odtąd w pismach swoich stał się gorliwym obrońcą ultramon- 
tanizmu. W  tymże kierunku zmieniły się tanże jego prelekeyjo, skutkiem cze
go w ydział nie zatw ierdził go następcą Gniznta na zajmowanej dotąd katedrze. 
Natomiast w r. L318 został professorem archeologii w College de France, i zd a -
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je siej że ta okoliczność skłoniła go znowu do wyłączniejszego oddawania się 
ulubionym dawniej studyjom. —  Syn jego Franciszek, urodzony i $115 r.,;! za
wczasu już wstąpił w  ślady badań ojcowskich i wydał- Essai sur la classifi- 
calion des m onnaies des Layides (1 8 5 6 ), je s t oraz współpracownikiem pism 
Remie de, Numismalit/iie i H heinischts M useum  fiir  Phi to logie. b . H . L.

L e n p tre  (A n d rz e j^ ro ą ż  zaslu,. ony w  udoskonaleniu'Aszluki ogrodniczej; 
urodził się w Paryżu 1613 r., gdzie ojciec jego  był intendentem ogrodów tuil- 
leryjskich: oddany jiod kierune-. malarza Szymona Vouet, zaw iązał najściślej
sze stosunki przyjaźni z Lebnin’em, oddał się od bardzo wczesnej młodości po
znaniu sztuki ogrodniczej i po raz pierw szy okazał swoj talent w  zamku Vant, 
lecz najświetniej rozwinął zdolności swoje przy założeniu ogrodów' wersal
skich, za które Ludwik X IV  nie potrafił go odpowiednio zasłudze wynagro
dzić. Po ukończeniu prac w  W ersalu, założył i urządził lut przyozdobił ogro
dy w  Chantilly, St. Cloud, Meudon, Sceaux, w' Tuilleryjach, Fontaiuebelau, tu
dzież wspaniały taras w  St. Gerroain. Amiens jego staraniom zawdzięcza pię
kny ogród spacerowy Autri. W  r. 1678 odbył podróż do Rzymu, gdzie przez 
papieża Innocentego XI z liajwiększem odznaczeniem został przyjęty. Umarł 
w  Paryżu 1700 r.

Lenstrom (Karol Julijusz), pisarz szw edzki, urodzony 1811 r. w  Gefle, 
Lauki kończył w  Upsali, i w Atterbom został professorem historyi i literatury. 
Po odbyciu kilkoletnich pod óży został lektorem filozofii przy gimnazyjum 
w swojem mieście rodzinnem; od 1846 r. jest proboszczem parafii w W est- 
manland. Lenstrom jest jednym z najptodn:ejszych autorów szwedzkich. 
P ierw sze jego wystąpienia były w 1835 r. w  D zienniku (oirurzystw o litera
ckiego szwedzkiego, gdzie oałaszał surowe krytyki, równie jak w redagowa- 
nem przez siebie piśmie Eos (Ugsala, 1 8 3 9 —40). W ażny wpływ w yw arły 
jego prtffce teoretyczne w dziedzinie estetyki, jak np : F orsiik lii lerobak i A ste -  
tiken  (1836); K onsl-T heoriernes historia  (2 tomy, 1839) i liczne w  tymże 
przedmiocie rozprawy i pisma drobniejsze. Jego jfandbok i Poesiens historia  
(2 tomy; 1840); Soenska poesiens historia  (2 tomy; 1841): Allm an konst-h i-  
storia  (1 8 4 8 ) i Seeriges li/tera lw och  K nst-h isloria  ( i8 5 1 )  są najpierw- 
szen i udatnemi w’ tej gałęzi pracami szwredzkiemi. Gorliwie popierał ideę 
skandynawską już to wydaw szy po duńsku: Siw nsk Ldsebog med S/irogldre 
(Kopenhaga, 1843), już jako współpracownik czasopisma Brage og Idun. 
Z poetycznych jego utworów’ wymieniamy: Sigurd och B rynhilda , w 24 pie
śniach (1836): fragedyję koro (1838) i L yriska  fiirsUinyar (1837). Jako 
uczony teolog ogłosił: Ldrobok  i Uogm-historieri (1843), H istoryję kościelną 
Szw ecyi (1845) i wiele innych prac nader gruntownych F. H. L.

LentO, z włoskiego: po/coli, jest jednem z oznaczeń powolnego tempa czyli 
ruchu w  muzyce.

LentnłnSj nazwisko patrycyjuszowskiej rodziny z rzymskiego rodu Korne- 
lijuszów ( Cornelia gens), wspomniane po raz pierwszy z okazyi oblężenia K a- 
pifolijum przez Gallów (r. 300 przed nar. J. C.), gdyż ze w szystkich senato
rów jeden tylko L n ry ju s z  K ornelijusz L en tu lu s  wniósł, żeby  się przebić przez 
nieprzyjcciclti! nie zaś kupić od niego pokój.— Z późniejszych czasów rzeczy- 
pospotitej znany jest szczególnie bub liju sz K o rn e liu sz  L entu lus Sura , który 
r. 75 przed Chr. był pretoreni, r. 71 konsulem, a r. 70 w raz z sześćdziesięcio
ma innemi dla rozpustnego życia przez cenzorów wypędzony został z senatu. 
W  zahobonnem przypuszczeniu, że on po Cynnie i .Sylli trzecim jest z Kor
neliuszów  któremu przeznaczone jest władztwo Rzymu, połączył się r 63
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z Katyliną (ob .) i po wydalenia tegoż z mu.si i. stanął na czele spiskowych 
tamże pozostałych. Skutkiem wahania się jego zam ierzone podpalenie Rzymu 
i wymordowanie przeciwników zostało odroczone, a nieostrożność, z jaką w da
w ał się z posłami Allobrogów, głównie posłużyło Cyceronowi do pociągnięcia 
jego i innych naczelników spisku do odpowiedzialności. Lentnlus, po złożenia 
pretary,' którą po raz srugi piastował w tym roku, w a z  ze współwinowajcaini 
poniósł w  więzieniu śmierć z ręki kata. —  P ub/iiusz Kornelijus-z, Lentulus 
Spinther, któremu oddany został pod straż poprzedzający, po przyznaniu się 
przezeń do uczestnictwa w sprzysiężeniu, był wówczas edylem kurulskim, 
w r. 60 został pretorem i w r. 5? będąc konsulem starał się o odwołanie Cyce
rona z wygnania. Jako gorliwy arystokrata przystał w  49 r. do stronnictwa 
Pompejusza, z którym dawniej żył w nieprzyjazni, uciekł przed Cezarem z A s- 
calum, a wypuszczony przez tegoż z Corfinium w raz z Domicyjuszem, udał się 
do Pompejusza, lecz zmarł wkrótce po jego zamordowaniu. — L u ey ju sz  Korneli- 
jus-z L entulus Crus wystąpił w r. 61 przed nar. J. C. jako oskarżyciel Klodyju- 
sza (ob.). Razem z Kajom Marcellem stanąt r. 49 jako konsul przeciw  Ce
zarowi i wyjednał odrzucenie podanych przezeń warunków pokoju; później 
schroni1 się do Pompejusza, za którym po bitwie Farsalskiej udał się do łfigip- 
tu, gdzie z rozkazu dworzan Ptolemeusza zostai zaDity. —  Kogciół wspomina 
w  podaniach swoich o niejakim P ubtijuszu  L enlulu , poprzedniku Piłata, s ła 
wnym z listu, w którym mieści się dokładny rysopis (prozopografija) Pana J e 
zusa; list ten jednakże jest niewątpliwie podrobionym F. If. L.

Lentyszek, narzędzie służące do nacinania kory u drzewa, dla pozyska
nia soku.

UentWÓJt, z niemieckiego: der Lehensooyl ( L a n d m y l) , wójt dziedziczne 
mający wójtostwo. W Yolum inach L egum  czytamy: „Burm istrze, wójty i lę t- 
wóity większych miast” (lii, 371).

Leming, z niemieckiego: die L iihnuny  żołd, lafa (oh.) albo straw ne służbie 
płacone, ztąd n zy wano u nas za Sasów  i później, dzień lenunaow y, w którym 
żołd wojsku płacono, albo pensyje służbie dworskiej.

LeDiPćird, zamek w Inflantach nad Ożwiną. o mil 4 powyżej Uxhul. Tu 
książę Mtndowe wyprawił wodzów litewskich w r. 1262, przeciw Krzyżakom, 
którzy z niemi krw aw ą walkę stoczyli.

LćU3 (H enryk Fryderyk Emil), zasłużony flzyk, urodził się 1804 roku 
w Dorpacie i tamże na uniwersytecie oddawał się najprzód teologii a następnie 
fizyce. Od r. 1823— 26 towarzyszył Kotzebue’mu w podróży dokoła ziemi, 
poczem w r. 1828 zoslał ndjunktem, a w r. 1834 akademikiem cesarskiej aka
demii nauk w Petersburgu, obok czego w  r. 1835 mianowany urofesooreai fi
zyki w uniw ersytecie petersburgskim, w r. 1840 został dziekanem wydziału 
lizyczno-m atematycznego, a następnie protessorem w szkole marynarki i głó
wnym instytucie pedagogicznym, obok czego był nauczycielem nauk fizycznych 
i matematycznych W W , Książąt: Konstantego, Mikołaja i M ichała M ikołaje- 
wiczów, tudzicz w ielkich księżniczek Olgi i Ałexandry Mikolajewny. W  nau
ce dał się poznać liczncmi badaniami, które sam albo łącznie zJacobFm  dokonał, 
i które zamieścił w M emoires tudzież Bulletins akademii nauk w  PetersDurgu; 
jego pióra są także liczne artykuły fizyczne w to S iow n iku  Encyklopedycznym  
Ho.ssyjskim , tudzież ogłosił podręcznik fizyki ( Naczalnyja osnow aw jn fizyk i), 
który w powtarzających ?'ę od blizko ćwierci wieku wydaniach jest zasłuże
nie używany do szkolnego w ykładu w giinnazyjach rossyjskich.
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LeDZ (Jakób Michał Reinhold), poeta niemiecki, syn pastora w Inflantach, 
urodził się tamże w  Sessw egcn r. 1750. Po ukończeniu nauk w uniwersyte
cie królewieckim, udał się w 1771 roku, jako przewodnik młodego magnata do 
Strasburga, gdzie wkrótce w szedł do grona, którego głównemi członkami byli 
Salzmann. Goethe i Jung-S tilling . Napisał kilka dramatów i rozpraw  estety- 
czno-krytycznych, ale ju z  w tenczas coraz bardziej wychodziła na jaw  dzi
wna w nim exeentryczność, która z całą mocą wybuchła, gdy się Lena poznał 
w  Sesenhcim z Fryderyką Brion (jedną z  pierwszych także skłonności Goe
thego) i gdy pokochał ją  z  całym szałem, lecz bez wzajemności. Praca nad 
Plantem i Shakespearem, oraz czynny uuział w założonem r. 1775 przez Salz- 
mamia tow arzystw ie do wykształcenia języka niemieckiego, ocaliły go wpra
w dzie na ten raz je szcze od zupełnego rozprzężenia umysłu, lecz udawszy się 
w  roku następnym do W eimaru, pomimo życzliwych starań Goethego, Herdera 
i W ielanda, dla wybryków swoich nie mógł pozostać na dworze. Powróci
w szy  do A lzacyi, popadł w zupełne obłąkanie. W Styczniu 1778 r. przybył 
w najokropniejszym stanie do Oberlina w W aldkach, gdzie jednak, równie jak 
u  Schlossera w Emmendingen, nie powrócił do zd ro w ą . Ztąd w roku 1779 
zabrał go brat do domu. O ostatnich latach jego życia tyle tylko wiadomo, że 
r. 1792 umarł w Moskwie w najstraszliw szej nędzy. Zebrane jego pisma, 
zdradzające znakomity talent, który jednak nie potrafił jeszcze dojść dojasności 
i ładu, w ydał w trzech tomach Tieck (Berlin, 1828). F . H . L.

ŁeO (Ja n ) , historyk, żyjący w  pierwszej połowie XVII wieku, był archi
prezbiterem  i parochem heilsbergskim, dziekanem i kanonikiem kollegiaty Gut- 
stadskiej, w zamieszkach krajowych w  Warmii z okoliczności relbrmacyi w y
nikłych, schroniwszy się do Cystersów w W ęgrowcu w W ielkopolsce, długo 
u nich bawił, i lam pisać zaczął swoją bistoryję Pruską, którą kończył w  Pa
rysom ie w M azowszu u Adama Parysa Czerskiego starosty. Dzieło to pozo
stałe w  rękopiśmie, wyszło z druku staraniem kilku uczonych warmijczyków 
pod tyt: H istoria Prussiae sub auspiciis C hńslophori Szembek Ep. Varm . 
nunc prhnum  in lucern edita, (Amsterdam, rzeczyw iście w Brunsberdze, 
1726, ’ i-folio); autor opisuje w tej historyi dzieje i obyczaje Prusaków, sze
rzenie się różnowierców i wpływ ich szkodliwy; kończy na r. 1612 zamykając 
życiorysam i biskupów warmijskich. Dzieło to w ogóle twardą łaciną bez kry
tyki pisane malej jest wartości. Oprócz tego za życia wydał Leo: ln d ex  re 
rum  et cerborum  do dzieła: Constitutiones Synodales Dioeces. Varmiensis, 
(w ydanego w Brunshergu 1612 r., w 4 -c e ) . F. M . S.

Lec (Leonard), znakomity kompozytor, urodził się w Neapolu r. 1694 (w e
dług innych r. 1701), zmarł r. 1742 jako kapelmistrz przy konserwatoryum 
San-Onofrio i organista królewskiej kaplicy w Neapolu- używał sławy rozkrze- 
wicicla szkoły neapolitańskiej po calcj Europie, za pomocą swych uczniów, ja -  
kiemi byli: Pergolese, Piccini, Jomelli, Sacchini, Hassę, Traettr. i inni. P rz e 
w yższał on swych poprzedników w  kompozycyi i uważany był w ogóle za je
dnego z największych mistrzów włoskich, gdy w każdym rodzaju zarówno się 
odznaczał. Mimo szczególnego pociągu jego do wyrażeń namiętnych, burzli
wych, wielkich i podniosłych, pisał z równą łatwością i równem szczęściem 
dzieła naiwne i żartobliwe, jak tego dowodzi komiczna jego opera łl cioe (To 
się zow ie). Jako najznakomitsze jego opery, wy-mienlają: Sofonisba  (1718), 
Olimpiadę la Cbrnen-ia di Tito (1735) i Achille in  Sciro (1740); dalej dwa 
oratorya Santa Elena al Catrario i L a  mor te d’A!iele, kilka kantat duchownych 
a z pośród wielu dzieł kościelnych, jedno A ce M aria  i Miserere na 8 głosów,
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odznaczające się stylom wzniosłym, poważnym, wykończeniem harmonicznem 
i konlrapunktycznem, obok jasności i potoczystości w układzie.

LeO (Henryk), historyk niemiecki, urodzony 1799 r. w Rudolstadt, początko
wo uczęszczał we W rocławiu na w ydział lekarski, od 1817 r. zaś oddawał się 
stndyjom filologicznym i historycznym. Otrzymawszy tu stopień doktora filo
zofii, został prywatdocentein w  Erlandze; chcąc się atoli oczyścić z zarzutu na
leżenia do burszenszaCtu, z którym istotnie w  latach studenckich w szedł był 
w stosunki, udał się do Rerlina i został tu jednym z najgorliwszych uczniów 
Hegla. W  r. 1823 zwiedził W łochy, a po powrocie był docentem w Berlinie, 
'dzie wydał: Entw icke/uny der Y erfa ssuny der lombardtschen Stadle (1824). 

Mianowany w roku następnym professorem nadzwyczajnym bez pensyi, przyjął 
małą posadę w biblijotece królewskiej, lecz niezadowolenie z tej pozycyi skło
niło go w 1827 r., do podani" się do dymissyi i opuszczenia Berlina. Dopiero 
w  r. następnym przez przyjapiół otrzymał katedrę nadzw yczajną, a w 1830 r. 
zw yczajną w Halli. Owocem studyjów jego w  Bertinie były: Prelekcyje o 11*- 
storyi państwa Żydowskiego  (1828), których kierunek sam później uznał za 
błędny. W iększego powodzenia dostąpiry jego: Tlandbuch der Geschichte des 
M ittelalters Geschichte der italienischen Staaten  (5 tomów, 1829— 30),
drukowane w zbiorze Heerena i Eberta i Z.wińf Biicher niederliindiseher G e-  
schiehten  (2  tomy; 1832— 35). Natomiast już w swoich Studien  u n d  S k izzen  
■zur Naturyeschichle des Slaats  (1 8 3 3 ), stanowczo występował z opinijami 
przeciwnemi duchowi czasu, został oraz współpracownikiem Berlińskiego T y
godnika politycznego, pisma gwałtownej reakcyi Ulegając wpływom piety
zmu w religii, napisał w tym duchu: Lehrbuch der Unieersalgeschichte (0 tomów; 
trzecie wydanie, 1 7 4 9 —55). które to dzieło wywołało ostrą polemikę. Do po
lemicznych w tym kierunku należą: H err Dr. Die*terwey und die deulschen  
Unioersituien (1836); Sendschreihen an Górres (1 8 3 8 ) i Die Hegelingen. Do 
najzawziętszych jego przeciwników liczą się młodzi Hegłiśei, na czele których 
stał Arnold Kuge. Leo zajmował się również filologiją niemiecką, czego zło
żył dowody w dziełach: Altsdchsische u n d  angelsdrhsische Spracharoben, 
(1828 ), lieoicuif (1839), Rectitudines singularium  personarum  (18 41) i Die 
M altergische Gtosse (1842— 45). Od 1859 r. w yszły trzy  tomy jego P retek -  
n jj o historyi niemieckiego państw a i ludu  (ostatni w 1861 r .) .  W  polityce 
równie jak w badaniach Leo należy dzis w Prussnch do lak zwanego s ronnic- 
twt. feudalnego czyli Gazety K rzyżow ej. F . //. L.

L eobeil, stolica okręgu ( Bezirkshauplm annschaft)  w obwodzie Bruchim, 
w Styryi nad rzeką M ur, ma 2.200 mieszkańców i jest siedliskiem władz gór
niczych i szkoły górniczej, W pobliżu są znaczne kopalnie żelaza, miedzi 
i węgli kamiennych. Tu w d 18 Kwietnia 1797 r zaw arte zostały prelimina- 
ryja pokoju między A u slr jją  a rzecząpospolitą francuską, » po których nastąpił 
w pół roku traktat w  Campo Formio. Mocą łych prełiminaryjów, Francyja 
otrzymała BeJgiję i Ren; oprócz tego Austryja odstąpiła we W łoszech kraje po 
Oglio, za co otrzymać miała ląd stały Wenecyi, którą w ynagrodzić miano tr z e 
ma legacyjauii papiezkiemi. tnnne kraje włoskie itfworzyć miały oddzielną 
rzeczpospolitą. F. 11. h.

Lsobschiitz, miasto obwodowe w regencyi Opolskiej w Szląsku pruskim, 
ma 7,000 mieszk., zamek, trzy kościoły katolickie i jeden ewangelicki, gimna
zyjum katolickie i jest siedliskiem władz książęcych Jiigem dorf i Troppawy, na
leżących do księcia Liechtenstein. Cały obwód ma do 13 mil □  powierzchni,
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i liczy blisko 80,u00 mieszkańców, jest więc jednym z najgęściej zaludnionych 
w Szląsku. F. H. L.

L e o c b a r e s ,  rzeźbiarz szkoły nowo-attyckiej, założonej przez Praxiteless, 
kwitł między 104. a 111 Climpijadą. Płinijusz w ysław ia jego G nnimeda , uno
szonego przez orła; z innych prac jego wymieniane są posągi Arminla.ia, F ili
pa, A lexa n d ra , Olimpijadi' i H uryayki ze  złota i kośei słoniowej. Przypisują 
mu również Apollina■ który stał wKerameikos, naprzeciw statuy Kalamisa, oraz 
współpracownietwo w grobowcu Mauzola. F. U. L.

L e o k a d y ji .  (Św ięta), panna, rodem z miasta Toledo, w Hiszpanii, za prze
śladowania Dyjoklecyjana, otrzymała palmę męczeńską, około r. 102, Jest ona 
patronką rodzinnego sw ego miasta, w kto rem trzy kościoły pod jej wezwaniem 
zbudowano. Kościół obchodzi pamiątkę sw. Leokadyi d. 9 Grudnia. L. H.

ŁvOn. królestwo, dziś prowincyja hiszpańska, w stronie północno-zachodniej 
tego kraju, graniczy na północ z Asturyją, na wschód ze Starł) Kastyliją, na po
łudnie z listrem adurą, na wschód z Gallioyją i Portugaliją. Powierzchni ma 
944 mil [j3v mieszkańców około 1,100,000. Leon jest krainą górzystą; środ
kiem przerzyna go na całą szerokość rzeka Duero. Urodzajność w ogóle nie
wielka, grunta słaho uprawne. Najdawniej izomi czasy, panowali tu kolejno 
Rzymianie, Goci i Saraceiii, dopóki w ygnaw szy ich Hiszpanie, oddzielnego łu 
nie założyli królestwa, które połączone w r. 1085 z koroną kastylską, a po 
śmierci Alfonsa VIII znów od niej oddzielone, w 1218 r. powtórnie i ostate
cznie znów z nią się złączyło (Ok. U htzpnnija), Pod względem administra
cyjnym dzieli się na pięć prowinoyj: Lenn, Valladnlid, Pul- ncia, Zamora
i Salamancri. Najważniejszemi miastami są: Val(adolid i Salamanca.— L eo n , 
prowincyja w królestwie Leon, leży najbardziej na półnoeo-ziu liód, pomiędzy 
A sturyją G allicjją, Palencyją, Vniladolid a Zam ota i liczy na 2S7#/g''milach 
około 300,000 mieszkańców. W stronie północnej “'górzysta, w południowej 
fali sto-iow  na, we wschodniej przerzynana jest rzekami Pis -erga,* Carri >n)4 
lis ia , Ceur“ Orbigo i innemi, wpadajstóemi do D uero, w zacnodniej rze
kami wpadającemi do M inho. i ztąd jest jedną z okolic najlepiej nawo
dnionych w Hiszpanii. Głownem bogactwem lesistych gór są pastwiska; 
na południu uprawiają zboże, jarzyny, nieco wina len i konopie. P rze
mysł ogrcnicza się na reóodzielniach sukna, garbarniach, papierniach i Iryszer- 
kach zelaza .— Stolica Leon, u Rzymian Lepift .seplima yernina. od której caie 
królestwo ma swoje nazwanie, leży nad rzekami Bernesja i Torio ma 8,000 
mieszkańców, je st rezydencyją hiskupa, ma gimnazyjum i 13 kościołów, mię
dzy któremi wspaniałą katedrę i iakiż ratusz. \V tutejszym klasterze' Pw . Izy 
dora chowano długi czas- monarchów tego kraju. Miasto prowadzi znaczny 
handel roślinami lekarskieini. I<\ li. L.

lieOJl, właściwie: lula t e Lenn, wyspa należąca do prowincyi Sewilskiej 
w Hiszpanii, długa na mil trzy, z cyplem północno-zachodnim, na którym lezy 
miasto Gadix (ob.), na Oceanie Atlantyckim, na pólnoco -zachód od cieśniny Gi- 
braltarskiej, oddzielona je st od lądu stałego w azką odnogą San-Peńro , przez 
którą prowadzi most del Suaza. F. H . L

isC-dfe, Dwunastu uapieżów nosiło to imię.— I. (Św ięty), papier prze
zw any W ielki, urodził się w Rzymie, z rodziców toskańskiego pochodzenia, 
przy końcu' IV wieku. Nie posiadamy szczegółów  o jego życiu aż do poświę
ceń,a ua dyjakona, aa Celestyna i, papieża | 423— 432), który mu powierzał naj
w iększej wagi sprawy łł<VMMiap między innemi kwesiyję u tśeuiipelagijanach, 
mnożących się w Gailii. Po śmierci Syxtusa Ul papieża (w  Marcu 440 r.j, 
Leon wysłany naóuozas do Gailii, acz nieobecny w Rzymie, jednogłośnie obra



Leon I papież 873

ny został papieżem. Pierwszy jego czynnością było przywrócenie karności 
kościelnej w Afryce, gdzie po wtargnięciu W anddów , szeroko się rozkrzew ił 
aryjanizm. Surowo prześladował M anichejczyków, Pelagijanów i Prysoyllija- 
nistów; wyjednał nawet u cos-arzów W alentynijana III i Tcodozyjusza M łodsze
go zaostrzenie srogich kar na heretyków. Złożeniem z godności arcybiskupa 
A rles Hilarego, oraz potępieniem herezyi Eutychesa, Leon powiększył zna
czenie i supremacyję biskupa Rzymu, Zatw ierdził uchwały soboru Chalcedoń- 
skiego (r. 450), z wyjątkiem wszakże 28 kanonu, który rozszerzał i podnosił 
przyw ileje patryjarchatu Konstantynopola. W tychże czasach Attyla w kro
czyw szy do Wioch, ogniem i mieczem je zniszczył i ciągnął ku Rzymowi Leon 
na czele duchowieństwa zaszedł mu drogę, a wymową i powagą skłonił go do 
odwrotu i ocalił gród wiekuisty. Nie tak mu się powiodło, w kilka lat potem 
z Genserykiem (r. 455), kfury z Wandalami w szedłszy do Rzymu, przez pięt
naście dni go pustoszył, oszczędziw szy tylko trzy główne kościoły i darow a- 
w szy życie mieszkańcom, na prośby św. Leona. W andaie uwieźli tysiące jeń 
ców, arcydzieła sztuki, posągi greckie, skarby kościelne, naczynia złote i srebr
ne zabrane przez Rzymian z przybytku w Jeruzalem , równie jak dach pozła
cany ze świątyni Jow isza Kapitoiińskiego. Przypisują temu papieżowi rozmańe 
rozporządzenia duchowne: zastosowanie do sub-dyjakonów prawa o bezżeń- 
stwie, zakaz poświęcania zakonnic przed dojściem do 50 lat życia, uchylenie 
spowiedzi publicznej ustanowienie Dni K rzyiow yc.h  i Such uhii. Pilnie p ra
cował nad naprawą spustoszeń zrządzonych przez W andalów. Umarł dnia 
11 Kwietnia 4 tii r. Zostawi! 9ó K azań, miewanych w ciągu dwudziestoletnie
go papiestwa; 41 L istów , nader ważnych dla ówczesnej historyi Kościoła, 
i kilka innych dziel, któiyoh autentyczność nie jest udowodniona Św. Leon na
leży do najcelniejszych Ojców i Doktorów Kościoła. P rzy ogromnej nauce, 
szczególniej teologicznej, wielkiego ducha posiadał, który go wz/iiósł wysoko nad 
spóiczesnyeh. P rzy krasoinóstwie, zadziw iających talentach i doskonałości 
chrześcijańskiego życia, umiał rozwikłać najzagm atwańsze błędy i tem samem 
je zniszczyć, a prawdę obronić najdzielniej. Był to mąż powszechnego i sta
nowczego wpływu na cały Kościół, który ocalił od wielu kacersi\v, a szczegól
niej od Eutychesa. Nikt lepiej nie pojął w ładzy papieskiej i nikt jej samą e n e r-  
giją więcej i szczęśliwiej nie rozwinął. Rzeczy wiście ten wielki i św ięty czło
wiek, bez żadnych sił ziemskich, rozciągał powołanie moralne nad całym św ia
tem chrześcijańskim. Kazania iego są wielkim wzorem, szczególn ie j w  pojęciu 
i wyłożeniu rzeczy W ysłowienie ma wymowne, łagodnie ujmujące, praw dzi
wie kościelne. W  samem uporządkowaniu słów przestrzega pilnie miłej karności 
i wdzięcznego spadku wyrazów; styl jego przeto czysty , układny, jakby pod 
miara pisań,.. Obok pięknych wyrażeń, malowniczych przymiotników i nie
zwykłych zwrotów , staje się mitym uchu i nieraz swym blaskiem zdoła olśnić. 
Uczyć i podobać się, główną stanowi cechę jego oddania. Pomimo że wszędzio 
przebija się duch w yższy, jednak są ślady wieku, w którym się pojawił; anty
tezy, alluzyje, igra izici słów nie raz dają się postrzegać. W aoborze wyrazów 
niekiedy zdarzasię nadętość, w sty lu  bywa czasem zawjkłany i ciemny,albo nieco 
rozwlokły: lecz to wszystko nie przeszkadza podziwiać prawdziwego wzoru 
wyu,ovvy„ohrzusoijańskiej. NauKi jego wszystkie są krótkie, najdłuższe bo
wiem najwięcej kwadrans czasu zajmują w mówieniu, a bywają przeraówki 
w  kilkunastu wierszach (Homiletyka przez ś, j>. Ignacego l/ońucińskiego, me
tropolitę, Kraków 1859 r.). Dzieła sw. Leona były wydane w najlepszej edy- 
cyi przez braci Ballenui, w W enecyi, we trzech tomach in fol. 1755 —1757.
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0  tym Świętym wydal dzieło Arndt: L eon  der Grosse und :,eint 'Len (M ogun- 
oyja, 1835 r.); Perthcl, „Zycie i nauka Leona I-g o , papieża.”— L^On II (świę
ty), urodzony w  Sycylii, był najprzód kanonikiem regularnym, potem kardyna- 
lem-kaplanem Kościoła rzymskiego, i wstąpił na tron papiezki po śmierci A ga- 
tona, w  Sierpniu 682 roku. Tłómaczył z greckiego na łaciński akta siódmego 
soboru, i przesłał ich kopije do biskupów hiszpańskich, z  załączeniem stoso
wnych listów. Umiał tak dobrze po grecku jak po łacinie; posiadał dość obszer
ne wiadomości muzyczne, przy których pomocy śpiew gregorjański ulepszył
1 ułoży! wiele hymnów; wprowadził, w edług dawnych podań, „pocałowanie po
koju” w'e mszy i „pokropienie” ludu wodą święconą. Nadewszystko był ojcem 
ubogich. Leon wyjednał u cesarza rozkaz, iżby arcybiskupi Rawenny, kto~zy 
stali się dość niepodległymi, obowiązani byli, po swojej elekcyi, jechać do Rzy
mu na konsekracyję, a nawzajem papież uwolnił archidyecezyję Rawenny od 
opłaty, jaką z tego powodu składała dworowi rzymskiemu. Umarł Leon r 683 
Ko-’ciot obchodzi jego pamiątkę dnia 28*C zerw ca.— LeOD III, Rzymianin, był 
najprzód kanonikiem regularnym św. Jana Lateraneńskiego, później Benedykty
nem, w reszcie kardynałem-kapłanem tytułu świętej Zuzanny. Nauką, a zw ła
szcza teologiczną, łagodnem i uprzejmem postępowaniem, nawiedzaniem cho
rych, wspieraniem ubogich, zyskał w ielką wziętość u ludu i duchów ństwa. 
Jednomyślnie więc i niezwłocznie po śmierci Adryjana I-g o  wybrany został 
papieżem d. 26 grudnia 795 r., i konsekrowany nazajutrz. Natychmiast zawia
domił o swoim w yboize Karola W ielkiego i przesłał mu duchowne upominki- 
W e  cztery lata później, dwaj dygnitarze, krewni papieża Adryjana I-go, p ry- 
miceryjusz Paschalis i podskarbi Campulus, zamierzyli pozbawi'-' żj eia Leo
na III. Iłnia 25 Kwietnia 799 r„ gdy  papież jechał konno do kościoła św. W a
w rzyńca dla odprawienia mszy i odbycia wielkiej processyi, spis kowi zbrojni 
uderzyli na Leona III, zrzucili go na ziemię, poszarpali odzież, i chcieli w y
drzeć mu oczy i w yrw ać język. O taczający go lud rozpierzchł się; mordercy 
powlekli papieża do bliskiego kościoła, bili okrutnie u podnóżka ołtarza, i mnip*- 
mali że już  zamordowany. Ale wierni potrafili go unieść jeszcze żyjącego 
a przyjaciele ułatwili mu ucieczkę do Paderborn, gdzie Karol W. gościł, który 
przyjął papieża z w ielką okazałością. -Śród powszechnej radości wróci! papież 
du Rzymu, gdzie wkrótce polem przybył i cesarz; a pierwszy wszedłszy na am
bonę, z Ew angeliją w ręku, wykonał przysięgę wielkim głosem, że jest zgoła 
niewinny występków, jakie mu nieprzyjaciele zarzucali, a mianowicie obwinia
jąc go o krzywoprzysięstwo i cudzołóstwo. Słowa papieża, w zruszyły  w szy
stek lud, zgromadzony w  kościele św. Piotra, i zagrzmiało jednogłośne Te 
Geum laudam us. W dzień Bożego Narodzenia r. 800, w czasie mszy świętej, 
której słuchał Karol W , w ubiorze patrycyjusza rzym skiego, papież włożył ns. 
jego głowę koronę złotą,, i namaścił go na cesarza Rzymskiego. Za rządów 
Leona HI dodany został ao składu w iary, w yraz 'fliot/ue, świadczący o pocho
dzeniu Ducha Świętego nie tylko od Ojca ale i od Syna; co najprzód zaprowa
dzone było w  Hiszpanii i we Urancyi, a czemu duchowieństwo W schodu by to 
przeciwne. Po śmierci Karola W ., przy końcu r. 814, odkryto spisek prze- 
dniejszych osób w Rzymie przeciw  papieżowi: Leon kazał sądzić niezwłocznie 
i ukarać śmiercią winowajców. Ludwik Dobroduszny, cesarz, upatrując w tem 
naruszenie służące1 mu juryzdykcyi, jako opiekunowi Kościoła Rzymskiego, 
wysiał swego siostrzana Bernarda, króla W łoskiego, do Rzymu, dla szczegóło
w ego rozpoznania sprawy; ale nim on przyjechał, Leon wyprawi! poselstwo do 
A kw izgranu, dla objaśnienia stanu rzeczy  cesarzowi, który oświadczył, że po
przestaje na tem. Leon U l śród ciężkich kłopotów, zwykł był, dla duchownej
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pociechy, odprawiać po kilka mszy w  dzień. Zw yczaj ten, częst" naśladowany, 
później zniósł papież Ale>»nder II. Bardzo w ielkie miał Leon upodobanie 
w budowaniu i przyozdabianiu kościołów. Zostało po nim kilka listów: ponury 
i tajemniczy Knchirichon Leonia Papae, nie jesi bynajmniej jego dziełem. 
Leon III umarł dnia 11 Czerwca 816 r. Kongregacyja obrzędów zamieściła 
w X V II w ieku imię jego w Martyrologium Kzymskiem. Kościół obchodzi jego 
pamiątkę dnia 12 Czerwca.— LeO£ IV (Św ięty), papież, potomek znakomitego 
domu rzym skiego, nauki odbywał w  klasztorze Benedyktynów św. Marcina; 
G rzegorz IV papież, powziąwszy wiadomość o waorowem jego postępowaniu 
i zdolnościach, wziął go do swego boku w stopniu sub-dyjakona; papież S er- 
gijusz poświęcił go na kardynała kapłana. Po śmierci tego papieża (d. 27 Sty
cznia 847  r.) , jednomyślnie w ybrany jego następcą Leon IV, i konsekrowany 
dnia 11 Kwietnia 847 r. Opasał on murem cyrkuł W atykański w Rzymie, spu
stoszony niedawno przez Saracenów, i nazw ał go Cioilaa Leonina. Po z w y 
cięstwie, odniesionem za błogosławieństwem papieża nad Saracenami pod Ostyją 
r. 849 , przez wojska miast włoskich i papieża, jeńcy pracować musieli nad bu
dowaniem gmachów w Rzymie, któjjj zniszczyć usiłowali. W  r. 850, Leon 
koronował Ludwika II Niemca, którego w roku poprzedzającym, Lotaryjusz 
mianował spólcesarzem. W  Rzymie znaleźli przytułek przed Saracenami miesz
kańcy Centum cellae, dzisiejszego miasta Civita-Vecchia. równie jak Korsy
kanie, których papież osadził r. 852 w warownćra mieście Porto, przy ujściu 
Tyhru. W roku następującym Leon IV prezydował u św. Piotra w Rzymie na 
soborze, złożonym z 67 biskupów, na którym ogłoszono 42 kanony, dotyczące 
Karności kościelnej. Od początku panowania*, swego Leon IV, zyskał sławę 
Taum aturga czyli Cudotwórcy. Umarł on dnia 17 Lipca 855 roku, w którym 
Kościół obchodzi jego pamiątkę. Zostaw ił homiliję, którą w edług jego życze
nia, biskupi czytać powinni duchowieństwu na synodach dyeceznlnych, dla przy
pominania ich powinności. Następcą Leona IV był Benedykt III, nie zaś 
mniemana papieżnica Joanna, jak utrzymywali nieprzyjaciele Kościoła katolic
kiego. —  Iibull V, urodzony w Priapi, blisko Ardei, niedaleko Rzymu. Był 
najprzód Benedyktynem, a później kardynałem. W stąpił na tron papiezki, po 
Benedykci-j IV, dnia 28 Października 903 r. Kardynał kaptan Krzysztofor, bio
rąc pochop z niedolę nych jakoby jego rządów, uwięził Leona V i zmusił do 
zrzeczenia się godności papieskiej i obietnicy, że wrróci do sv ego zakonu. Miał 
on umrzeć we 40 dni po uwięzieniu, a tegoż roku Krzysztofor zasiadł na Sto
licy Apostolskiej — LeonVI Rzymianin, wybrany papieżem w Czerw cu 928 r., 
panował tylko siedm miesięcy i pięć dni. Podejrzy wano że go otruła słynna aw an
turnica i w szetecznica księżna Marozzia. Niektórzy twierdzą, że umarł w  u ięzienin. 
Miał to być mąż dobrotliwy i zacny, starał sie przyw rócić jedność pomiędzy Rzy
mianami, pokoj i porządek we Włoszeeh, a oddalić ztąd zw ykłych nieprzy
jaciół. —• LfiOn VII, Rzymianin, Benedyktyn, po śmierci Jana XI wbrew  woli 
swojej obrany został papieżem: konsekracyja jego odbyła się przed dniem 9 
Stycznia 936 roku. Głęboko był w zruszony nieszczęściami i cierpienUroi, któ
re dotykały naówczas Kościół; miał najlepsze zamiary do podżwignienia go 
z (akiego stanu; ale jego papiezlwo trwało tylko lat 3, miesięcy 6 i dn 10. 
M arozzia, straciwszy drugiego swego męża, Gwidona, księcia toskańskiego, 
podzieliła się rządami Rzymu z  synem swoim Alberykiem. Później, w nadziei 
rozszerzenia władzy swej na cale W łochy, Ofiarowała rękę swą Hugonowi 
z  Prowancyi, królowi burgundzkiemu i włoskiemu: ten ją  przyjął; ale pasierzb 
jego A i bery k, powstał przeciw niemu, a położenie Rzymian pogorszyło się
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więcej niż kiedykolwiek. W tedy Leon powołał do Rzymu ś. Odona, drugiego 
opata Klumjackiego (C luny) i polecił mu starać się pogodzić strony nieprzyja
zne. Powiodło się Odonowi skłonić do zaw arcia pokoju króla Hugo
na z księciem Albarykjem: pierw szy dał drugiemu córkę swoję A Idę w mał
żeństwo. Jednocześnie papież w ezw ał Odona do zreformowania reguły zako
nów rzymskich i oubudowania klasztoru przy kościele ś. Pawła. Sprawy du
chowne Niemiec zw róciły potem uwagę Leona VII; mianował przybyłego z te
go powodu do Rzymu Gerarda, biskupa Lorch, arcybiskupem i swoim pełno
mocnikiem w  dyjecezyjach niemieckich, zawiadomi! o tem tamecznych królów, 
książąt, biskupów i opatć /, zalecił im posłuszeństwo, a Eberbarda, księcia 
bawarskiego upoważnił do czuw ania nad wykonaniem swych rozporządzeń, 
objętych listem do Gerarda. Odjęcie Salzburgowi dawnych przyw ilejow i prze
lanie icn na Passau, wywołało opłakaną walkę, która uciszyła się dopiero 
wów czas, kiedy papież Benedykt VI przywrócił władze metropolitalną Salz
burgowi. Umarł Leon VII dnia 18 Lipca 936 r., pochowany na W atykanie. 
Nastąpił po nim Stefan VIII. —  LeOllVII!L Papież Jan XII uciekłszy z Rzy
mu za zbliżeniem się cesarza Ottona Wielkiego, nic stawił się, pomimo dwu
krotnego w ezwania, na synod zwołany przez cesarza, w Listopadzie 963 r. 
Ten synod złożył Jana X II z papieztwa, a obrał w jego miejsce Leona VIII, 
laika i protoskrynijaryjusza czyli sekretarza Kościoła rzymskiego. Z tego 
powodu niektórzy pisarze Kościelni uw ażają Leona za antypapieża. Stronnicy 
Jana X II, za jego podnietą, uknowali spisek, który odkryty, najsurowiej był 
ukarany przez cesarza: lecz zaledwie Otton opuścił państwo Koście/ne, Rzy
mianie powołali Jana XII napowrót, Leon uciekać musiał do obozu cesarskie
go. W krótce potem umarł Jan, a Rzymianie w miejsce jego wybrali niezwło
cznie Benedykta V. Cesarz nie zatw ierdziw szy tej elekcyi, zbrojno odprowa
dził na tron papiezki Leona VIII, w Maju 964 r Ten prezydował na soborze 
w kościele ś. Jana Lateraneńskiego, złoconym z biskupów włoskich, lo taryng- 
skich, saskich, przedniojszych obywateli i ludu. Odjęto Benedyktowi V palli- 
jusz, stułę i ozdoby kapłańskie. Leon złamał ,ego pastorał, a zostawił mu *yl- 
ko stopień dyjakona, z zakazem pobytu w Rzymie. Leon V5II umarł w M ar
cu 965 r. Następcą ieato był Benedykt V. —  IiCOfl IX f Bruno), urodzona 
dnia 21 Czerw ca 1002 r., pochodził z domu hrabiów Dachsburg, bogato upo
sażonego w Alzacyi; hył krewnym ccoirza Konrada II i spowinowacony 
z Habsburgami. W ychow any przez Bertolda, biskupa Tool i jegir następcę, 
objął po nich tę dyjecezyję, obrany biskupem 1026 r. ? o  dwudziestu dwóch 
latach piastowania tej godności, gdy papież Lam azy II umarł nagle, Bruno wy
brany został jego następcą na sejmie w W ormaoyi, z woli cesarza Henryka III. 
W ymawiał się od tej godności Bruno, ale zmuszony do jej przyjęcią, udał się 
do Rzymu w ubiorze pielgrzyma: towarzyszyli mu Eberhard, arcybiskup tre - 
wirski, Hildebrand i inni. W szystek lud Rzymu w yszedł na jego spotkanie, 
w szatach św iątecznych, śpiewając hymny; papież zaś wchodzi! do stoli
cy boso, pośród tłumów, prosząc Rzymian aby otwarcie wynurzyli swo
je zdanie o jego osobie, Archidyjakon Kościoła rzymskiego ogłosił Bruno
na papieżem pod imieniem Leona IX, a lud trzykrotnym okrzykiem objawił 
swoje przyzwolenie. Dnia 2 L utego 1049 r. Bruno był konsekrowany, a d. 12 
intronizowanyi P ierw szą jego czynnością było poświęcenie Hiłdebranda na 
subdyjakona i powierzenie mu zarządu dóbr stolicy apostolskiej; co było obo- 
\vią.:Liem równie ważnym jak trudnym. Leon IX  starał się szczególniej 6 w y 
tępienie symonii czyli św iętokups'wa, nałożnietwn księży, ucisku możnych



i sprośnych obyczajów gminu. W tym ceiu zwołał na drugi tydzień po W iel
kiej nocy, synod, na którym i biskupi francuzcy zasiadać mieli. Wprzód jeszcze 
zw iedził kościoły i klasztory, zw łaszcza gorę Kassynu i zatw ierdził przywileie 
niektórych opactw. Synod rzymski zatw ierdził uchwały czterech dawniejszych 
soborów powszechnych, ponowił dekreta Klemensa H przeciw  symonii, doda
jąc mianowicio dla Rzymu, że kobiety, które w jego obrębie, zostaw ać będą 
w wystęunych stosunkach z księżmi, mają być zaliczone do rzędu niewolnic 
pałacu lateraneńskiego. Inne rozporządzenia dotyczyły spólnycb pomieszkali 
duchownych i kobiet, zachowania praw Kościoła co do małżeństw, porządnego 
wpływu dziesięcin i karania kleryków winnych nerezyi. Przez cały czas pa— 
pieztw a w ustawicznych podróżach celem skuteczniejszego wprowndzonia re
form, pod okiem własnćm, Leon odbywał w różnych miejscach synody, a naj
przód w  Pawii. Ztąd udał się do Saxonii, aby się. w idzieć z  cesarzem i to
w arzyszyć mu do Kolonii. Tamecznego arcybiskupa mianował kanclerzem 
Kościoła rzymskiego i kardynałem, przyznał mu pierwszeństwo na soborach, 
odbywanych w obrębie jego władzy, prawo koronowania królów Niemiec, 
i poddał go bezpośrednio pod władzę stolicy apostolskiej. Dnia 3 Październi
ka 4049 r. zwołał sobór w Reims, gdzie wiele nadużyć, jakie się wcisnęły po
między duchowieństwo gallikańskie, sprostowano. W  podobnymże celu zwołał 
synod w Moguniwi, Niedługo po W ielkiej nocy 1050 roku otworzył sobór 
w  Rzymie. Lanfranc usprawiedliwił się tu z zarzutu o nerezyję; zaś Beren- 
garyjusz z  Tours potępiony zoslał jednogłośnie. Przedsięwzięto surowe środ
ki przeciw swiętokupstwu i nałożnictwu księży. Leon IX kanonizował na so
borze Gerarda, biskupa Toul, zmarłego 994 r. Potem udał się do Apnlii i nie
które miasta skłonił do przysięgi na wierność dla stolicy apostolskiej i cesarza; 
na nieposłuszny zaś Beuewent rzucił klątwę; ale się„ wkrótce upokorzyło to 
miasto. Przyjechaw szy r. 1052 do Niemiec, tow arzyszy! w różnych w ycie
czkach cesarzowi, któremu odstąpił biskupstwo bambergskie i opactwo Fuldy, 
a nawzajem otrzymał zrzeczenie się wszelkich praw cesarskich do Benewentu 
i innych miast włoskich. Leon I X ściągnąw szy z JŃiemiec kilkuset ochotników 
do W ioch i połączywszy z nimi zdolnych do oręża Rzymian, wydał bitwę 
Normandom, niedaleko OiviteIla, dnia 18 Czerwca 1053 r. 2ja pierwszem 
starciem się Włosi pierzohnęli; Normandowie zw yciężyli. Sam Leon dostał się 
w  niewolę normandzką i trzymany byl w Benewencie okoto dziewięciu miesię
cy, w prawdzie dosyć łagodnie. Ta klęska i zgon tylu przyjaciół i krew nych, 
którzy polegli za n sgo i za Kościół, głęboko dotknęły papieża. Dopóki prze
bywał w Benewencie, nie kładł się do łóżka, sypiał na inataeh na ziemi, mając 
kamień pod głową; po icił najostrzej, modlił się po całych nocach, wszystko co 
mial, rozdawał pomiędzy ubogich, a wśród tych nadzwyczajnych ćwiczeń po
kuty i pobożności, nie zaniedbywał ani na chwilę spraw  ogólnych Kościoła. 
7j liczby dwóchset pięciu dyjccezyj, jakie pąsiada'a Afryka w czasie podbicia 
jej przez W andalów i Saracenów, pozoslalo nie więcej jak pięć, a i te spiera
ły się między sobą o pierwszeństwo. Papież powziąwszy o tein wiadomość, 
przywróci! porządek z równą roztropnością jak znajomością rzeczy. Siły 
ws/.akże Leona IX zwątlily się podczas jego pobylu w Benewencie, zkąd w y
jechał do Rzymu dnia 12 M arca 1054 r. Tu wysiadł do pałacu 1 ateraneńskie- 
go, wkrótce potem przenieść się kazał do kościoła ś. Piotra, gdzie ostatnio dni 
życia swego przepędził w skupieniu ducha i na modlitwach najgorętszych. 
Usnął świątobliwie w Panu dnia 19 Kwietnia 1054 r. Stosownie uo jego ży
czenia złożono ciisło iego ohok ołtarza ś. Grzegorza I. Grób Leona IX  był

Leoo IX papież 877
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świadkiem licznych cudów, podobnie juk wprzód jego życie. Kościół obchodzi 
jego pamiątkę jako świętego dnia 19 Kwietnia Żywot tego papieża pisali po 
łacinie: W ibert i3§. Bruno, biskup. Następcą jego był Wiktor II. —  LeOll X 
( łan  M edyceusz), urodził się we Florencyi, dnia 11 Grudnia 117.5 roku. Był 
drugim synem wielkiego księcia florenckiego W aw rzyńca Medyoeusza, czyli 
de Medicis, przezwanego W spaniałym. Zdolności przyrodzone Jana, w cze
śnie rozwinęło najwytworniejsze wychowanie, jakiego spodziewać się można 
było w domu słynącym opieką nauk i sztuk pięknych, który nndał swe imię 
wiekowi swemu. Chalkondylas i Eginent, wychodźcy greccy."" uczyli go pię
kności mowy Homera; Poliziano, języka łacińskiego; Bernard Movisi, słynny 
później pod nazwiskiem kardynała Bibiena, kształcił g r  do życia dworu. M ar- 
sil Ficino, Pic de Mirandola i inni uczeni brali także udział w  uprawie umysłu 
młodego księcia. Przeznaczony od ojca do stanu duchownego już w siódmym 
roku w ziął on tonsurę i miał sobie zapewnione różne godności k o śc ie ln eg o  ich 
zi-wakowaniu. W  r. 1483 Ludwik XI, król Francuzki, dał mu opactwo Font- 
douce, a wkrótce potćmj^papież Syxtus IV, uposażył go bogatym klasztorem 
Passignano. W  r. 1488 Innocenty VIII papież mianował trzynastoletnie ksią
żątko kardynałem. Przed objęciem w szakże tej wysokiej godności, musiał 
przez lat trzy  uczyć się teologii i prawa kanonicznego w Pizie; i dnia 9 Marca 
1492 r., wstąpił do kollegijum kardynałów. Dnia 8 Kwietnia tegoż roku umarł 
mu ojciec, a śmierć ta pociągnęła za sobą ogromną katastrofę dla Włoch w ogól
ności. a mianowicie dla Florencyi i domu Medyeeuszów. Kardynał udał się do 
Florencyi, aby obecnością swoją w esprzeć powagę i wpływ swego rodu, co 
było tem konieczniejsze, że starszy jego brat Piotr, nie był zdalny do hamo
wania ludności coraz niesforniejszej i nieohetniejszej, pośród której stronnictwo, 
podżegane kazaniami SavonaroIi, dom jego obalić zamierzało. Naówczas Lu
dwik Sforza opanował Medyjołan, i tak mało był skłonny do zadość uczynienia 
wymaganiom synowca swego Galeasa, pomimo nalegań Ferdynanda, króla ne- 
npolitnńskiego, że zaprosił Karola VIII, króla francuzkiego do Włoch, dla po
pierania praw  jego do królestwa Neapolu, z tytułu domu Andegaweńskiego 
(Anjou). N iezgoda i nieufność pomiędzy sobą mniejszych książąt włoskich 
ułatwiły w ypraw ę Karola V III, a narody Włoch, pod wpływem Sai onaroli, 
upatrywały w nim anioła wytępi dęła, którego Bóg miał zesłać dla oczyszcze
nia Ziemi Świętej. W  takićm położeniu Piotr M edyceusz uznał za najlepsze 
zagaić układy; ale traktat przez niego zaw arty w zbudził niechęć Florentczy- 
ków, wybuchło gwałtowno powstanie i Karol VIII wszedł do Florencyi d. 17 
Listopada 1494  r. Piotr i kardynał zaledwie zdołali zeraknąć do Bononii: bar
dzo źle eh tu przyjęto; Jan M edyceusz zmienił swoję purpurę kardynalską na 
kaptur franciszkański, i w kilka dni potem znalazł przytułek w Castilło, u ro
dziny Vitelli. P rzez lat pięć kardynał tułał się po domach przyjaciół swojego 
rodu. Nie śmiał zaw itać do Rzymu, nie mogąc porozumieć się z nowym pa
pieżem Alexandrem VI (ob.), który nienawidził ród Medyeeuszów. Udał się 
przeto w podróż naukową a dziewięcią przyjaciółmi, i zwiedził główne miasta 
Niemiec, Niderlandów i Franeyi. Za powrotem du W łoch, znalazł dość grze
czne, przynajmniej na pozói, przyjęcie u papieża. Następca Alexnndra VI, pa
pież Julijusz II, więcej jeszcze dla niego był przychylnym; zająw szy Peruggio 
dnia 12 W rześn ia 1506 r., oddał wkrótce to miasto w  ręce kardynała, kt> ry 
odtąd w yw ierać zaczął ogromny wpływ na sprawy włoskie. Pod nazwą le
gata Bononii mianowany był wodzem wojsk papieskich i jemu powierzono wy
p ę d ź c ie  Francuzów z W łnch. Ale po różnych kolejach, powodzenia i nicpo-
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wodzenia, karapanija zakończyła się nieszczęśliwie <lla oręża papiezkiego, sam 
karaynał M edyceusz dostał się w  nieStołę, w  bitwie pod Rawenną, dnia l i  
Kwietnia 1512 r. Najprzód zaprowadzono go do Kononii, potem do M edyjo- 
lanu, zkąd miał byc przewieziony do Francyi, ale przecież do tego nie przy
szło. Liga zajęła się sprawą M edyceuszów i przy jej pomocy, kardynał wró
cił do Florencyi d. 31 Sierpnia 1512 r. Na w ieść o śmierci Juiijusza II pa
pieża, pośpieszył on do Rzymu i tu w ybrany został głową Kościoła pod imie
niem Leona X. Jako będący tylko kardynałem-dyjakonem, wyświęcony był na 
kapłana d. 15 Marca 1513 r., d. 17 konsekrowany na biskupa, d. 19 przy
wdział tyjarę papiezką. W stąpienie Leona X na tron. powitali radośnie w szy
scy uczeni i artyści Zaraz on w ezwnt do Rzymu L ask a r/sa  dla podniesienia 
w ykładu literatury greckiej: w  akademii Sapienza, głównym uniw ersytecie 
rzymskim, do kursów teologii, praw kanonicznego i cywilnego, przydał kursa 
moralności, logiki, wymowy, matematyki, medycyny i t. d. Polecił zakupy
w ać rękopi8ma starożytnych pisarzy greckich i łacińskich, nie szczędząc g ro 
sza: za pięć pierwszych ksiąg Annalas Tacyta, dotąd niedrukowanych, zapła
cił 500 cekinów, przeszło 10,000 złotych, summa wysoka na owe czasy. Ra
fael, Michał Anioł, Leonardo da Vinci byli nieśmiertelnymi i niezaprzeczonymi 
świadkami miłości Leona X dla sztuk pięknych, malarstwa, rzeźbiarstw a i ar
chitektury. Śród tych zatrudnień pokojowych i naukowych papieża. Ludwik XII. 
król francuzki. pragnąc zagarnąć księstwo medyjolańskie, zaw arł w Blois d. 15 
M arca 1513 r., traktat z W enecyją, dawną spótzawodniczką Rzymu. Leon X 
nawzajem, dnia 15 Kwietnia tegoż roku, wszedł w przym ierze w  Mechlinie 
(M alines) z Henrykiem VIII, królem angielskim, cesarzem  Mazymilijanem 
i Ferdynandem, królom hiszpańskim. W ojna się wszczęła; Francuzi przegrali 
bitwę pod Novare, L W enecyja doznała kary, na którą zasłużyła. Dnia 0 K w ie
tnia 1513 r , Leon otworzył szóste posiedzenie soboru Lateraneńskiego, zaga
jonego pod lulijuszem II; zjazd w  Pizie odbyty poprzednio, uznano za niele
galny. Ludwik XII pojednał się teraz ze Stolicą Apostolską; lecz po jego 
śmierci (d. 1 Stycznia 1515 r.), Franciszek I, król francuz Ki wznowił zamiary 
podbicia Medyjolanu. Leon X spiesznie podpisał traktat przym ierza odpornego 
i zaczepnego z cesarzom i królem hiszpańskim. Sprzym ierzeńcy liczyli naj
więcej na Szwajcarów , lecz gdy tych zwyciężyli Francuzi w  bitwie pod M a- 
rignan (we Wrześniu 1515 r.), papież skwapliwie w szedł w  układy z Franci
szkiem 1. Sam udał się osobiście do niego, goszczącego w Bononii i zaw arł 
z nim konkordat. Z rzekł się Parmy i Plaeencyi, ale utrzym ał się przy państwie 
Kośoielnćm. Leon X dbał także o w yw yższenie swojego domu Młodszego 
brata Julijuszn M edyoeusza mianował arcybiskupem fiorenckim: synowcowi 
W aw rzyńcow i Medyceuszowi, księciu Drbino, oddał posadę synowca Juliju- 
sza II, Rovere, a w ładza M edyceuszów nad Toskaniją wzmocniona została 
przez spowinowajenia się i przymierza. Ta duma familijna wzbudziła licznych 
nieprzyjaciół papieżowi, kardynał Petrucci, mszcząc się brata swojego w y
gnanego z Syenny, postanowił otwarcie zamordować Leona X na konsystorzu. 
Zabrakło mu odwagi; ale przekupił jego chirurga, który obnwiązał się otruć, 
lob innym sposobom zgładzić papieża: odkryto spisek; Petrucci i chirurg V er- 
celli na śmierć skazani; wielu kard/nałów  postradało godność swoję, poniewrż 
wiedzieli o spisku, a nie donieśli. W  kilka dni później, 2B Czerwca 1517 r  , 
Leon chcąc wzmocnić swoje stronnictwo a zarazem  podnieść godność-Kościo
ła, mianował trzydziestu i jednego kardynałów', znanych z nauki, rozumu, do
świadczenia i urodzenia. Postanowiwszy ukończyć budowę kościoła ś. Piotra,
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ora/- zam ierzając w ypraw ę powszechną przeciw Turkom gdy skarb papieski 
mocjio był wycieńczony, Lenn X r. 1516 ogłosił odpusty, za które wnoszone 
jałmużny zasilić go miały. Środek ten wywołał opór Marcina Lutra (ob ), któ
rego theses zbijające odpusty, przyłożyły ogień do maferyjcłow palnych, odda
w ca już nagromadzonych. W yklęcie Lutra dnia 15 Czerw ca 1 520 roku, stało 
się hasłem ogromnego pożaru, którego łuna na długo rozszerzyła się nad Niem
cami. W  wojnie Franciszka 1, króla franeuzkiego z cesarzem Karolem V. Le
on w ziął stronę ostatniego, a uradowany wypędzeniem Francuzów z M edyjola- 
nn, przeziębił się śród przygotowań do uroczystych obchni ów zwyeięztwa, 
i umarł dnia 1 Grudnia 1521 r., w 16 roku życia, panowawszy lat 8, miesię
cy 8 i dni 19. Żywot tego uczonego papieża, a zarazem opiekuna nauk i sztuk 
pięknych, wybornie opisał po angielsku Roscoe: Life. and puntificnte o f  Leon X  
(tomów 4; Liverpool. 1805; Londyn, 1806, tomow 6; tłómaczone na francuzki, 
n:emiecki i włoski). W ydał także po francuzku Audin, Vie du pape Leon X. 
Nastąpił po nim na papieztwo Adryjan VI. —  LCOIl XI, urodzony we Floren- 
cyi z domu Medyceuszów. Był arcybiskupem llorenekim. Grzegorz X III mia
nował go kardynałem; Klemens VIII używał go za pośrednika w pogodzeniu 
królów franeuzkiego z hiszpańskim, co mu się powiodło jak  najpomyślniej. Po 
śmierci Klemensa VIII wybrany został papieżem dnia 1 Kwietnia 1605 roku, 
w  70 roku życia, pod wpływem kardynałów przychylnych Francyi, pomimo 
proteslaoyi króla hiszpańsk:ego. L isty  w których kardynał du Percon donosił 
królowi łlenykowi IV o tym niespodziewanym w yborze, tchną najżywszą ra 
dością; ale nie długo ona trwała. Leon XI umarł we 26 dni po wstąpieniu na 
tron. Ncstępcą jego był Paweł V. —  L so n  K II (  ' nnibał della G enya), na
stąpił po Pi usie VIII, dnia 28 W rześnia 1823 r. Urodzony dnia 22 Sierpnia 
17'60 r., w zamku della Genga, w dyjecezyi Spoleto. W r. 1783 w yśw ięco
ny na kapłana, wcześnie zwrócił na siebie uwagę papieża Pjusa VI, który ro
ku 1793 mianował go arcybiskupem Tyru, a w następnym roku nuncyjuszem 
w Bawnryi. Odznaczał się na swych urzędach wielkiem umiarkowaniem i bez
stronnością; czem zyskał szacunek i życzliwość powszechną. W  r. 1815 był 
amhassadorem Stolicy Apostolskiej przy Ludwiku XVI!I; ale mu klimat paryzki 
nie służył, a przytem znalazł niechętnego sobie kardynała C onsalvi, tamże 
obecnego. Za powrotem do Rzymu otrzymał od Pjusa VI! biskupstwo Sim - 
gaglia i kapelusz kardynalski. P ierw szą czynnością Leona X II po wstąpieniu 
na tron paplezki było powściągnienie rozbojów, trapiących okolice Rzymu, na
praw a pomników i gmachów stolicy,. Był on opiekunem sztuk pięknych i nauk, 
któremi sam zajmował się zainłodu. Zaprowadził zbawienne reformy w rzą- 
dzi3. zmniejszył podatki, zakładał szpitale, okazywał ludzkość i toleraneyję dla 
żydów', rozszerzy ł ich cyrkuł w R /ym ie, cc znacznie wpłynęło na stan zdro- 

. wia mieszkańców. Starał się o ulepszenie wychowania elementarnego, tudzież 
dziewcząt. W  r. 1825 dnia 13 M arca wrydał dekret potępiający towarzystwa 
tajne Wolnych M ularzy i Karbonarów. Tegoż roku dnia 25 Grudnia nakazał 
jubileusz powszechny w calem chrześcijanstw ie, w następstwie odbywanego 
w Rzymie. .Jubileusz ten obchodzono z w ielką uroczystością w W arszawie, 
w W ilnie i drukowano tu książeczki zaw ierające odpowiedne nabożeństwo. 
Przywrócił Jezuitom koliegijum z którego przez lat 54 byli wyrugowani, upo
sażył ich biblijotekę i obserwatoryjum rocznym dochodem 12,000 akudów. Za
w arł konkordat z królestwem Niderlandzkiem d. 18 Czerwca 1827 r. Umarł 
Leon X Ił dnia 10 Lutego 1829 r., po sześciu latach chwalebnego panowania,
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Żyw ot jego opisał Artaud de Montoi w  dziele: L e  Pape Leon X II . Po nim 
nastąpił Pius VIII. L. R

L eon  I W ielk i, cesarz byznntyński czyli wschodni, rodem z Tracyi; z po
czątku był trybunem cesa rz - M arcyjana, po którym w stąpił na tron 457 rokt- 
Panował do 474  r. Jego pierwszego koronował duchowny, bo patryjarcha bi
zantyński. —  LeOO II, cesarz, wnuk poprzedzającego, syn Aryjadny i Zeno
na Izauryjczyka, nastąpił po dziadku swoim r. 474, licząc dopiero 3 lata ży
cia, lecz umarł w dziecinnym wieku, otruty przez swego ojca. — LeOO III 
£ o n o n , z  przydomkiem l-zauryjski, niskiego pochodzenia, za  Anas‘azyjusza II, 
z prostego żołnierza doszedł do stopnia dowódzcy w o j s k  wschodnich; w r. 717 
obrany został cesarzem i zm arł r. 741. — L eon IV  J h a Z T id S  (tak  przezw a
ny dla tego, że matka jego była córką chana Chazarów), syn Konstantyna V, 
słaby na ciele i na umyśle, panował od r. 775— 780. —  LeOfl V  ArffiJUCZyk, 
syn Bedy, wódz cesarza Michała Rhangabesa, po którym w r. 813 wstąpił ną 
tron. Panował do 820 r. —  LCOH VI FjlOZOf, syn i następca Bazylego M a
cedończyka, panował od r. 886— 911. Jego żona Koc powiła mu syna Kon
stantego Porfirogenitę. Cesarz Leon VI był autorem dzieła O taktyce (w ydal 
Meur&ius 1612 r. w Leydzie) i kilku poezyj, mianowicie sielanek. F. H. L.

Leonard (św ięty),, pustelnik. pan z narodu. Franków, posiadał wdelką w zię - 
tość na dworze króla Klodoweusza I. Nawrócony i ochrzczony przez ś. Rem i- 
gijusza, wkrótce odznaczył się wszystkiemi jego cnotami, mianowicie w yrze
czeniem się dóbr światowych i miłością bliźniego. ITdał się później do Lemo- 
wiku (Limousin} i o dwie ztąd mile obrał sobie mieszkanie na puszczy, zbudo
wał domek i kapliczkę. Rośliny i dzikie owoce składały jego pożywienie. 
P rzez ołngi czas żył tu nieznany od Judzi; sam tylko Bóg był świadkiem jego 
cnót i surowej pokuły. Lecz gdy gorliwość uniosła go do nauczania w iary 
sąsiednich ludów, odkryto jego schronienie i tłumnie gromadzono się słuchać 
kazań świętego. Niektórzy osiedli na pustyni pod jego przewodnictwem; gdy 
zaś liczba ich v zrastała, święty zbudował klasztor, który później bardzo 
wsławił się, otrzymał imię świętego Leonaida z Noblaku ( tSobiliacemis)  i z a 
mieniony na kapitułę kanoników regularnych. Główną cnotą czcigodnego 
pustelnika była miłość ku więźniom i niewolnikom. Jest on szczególnym pa
tronem więźniów i położnic. Umarł około r. 559. Kościół obchodzi jego pa
miątkę dnia 6 Listopada.—  Jest jeszcze trzech innych Świętych tegoż imienia, 
spółziomków i spólczesnych ś. Leonarda, a mianowicie ś. Leonard, z Corbigny, 
w dyjecezyi Autun, założyciel i opal klasztoru Vandreuve ( Yendoperense), 
w  dyjecezyi Mans, kfórego pamiątkę Kościół obchodzi dnia 15 Października; 
ś. L eonard  z  Dunois, pustelnik, cześć odbiera w dyjecezyi Blois, dnia 8 Gru
dnia; i ś. I^eonard, opat w  Celles, w  Berry, którego pamiątka obchodzona jest 
w dyjecezyi Bourgcs, dnia 30 Grudnia. L, R .

L e o n a rd  d a  F o r to -K ia u r iz io , jeden z najznakomitszych missyjonarzy 
i kaznodziei włoskich. N azywał się P aw eł H ieronim  Casanora, urouził się 
dnia 20 Grudnia 1876 r na pograniczu Liguryi. Po ukończeniu nauk w R zy
mie u Jezuitów, wstąpił do ścisłego zakonu reformatów, a wyświęcony na ka
płana oddał się głównie kaznodziejstwu; lecz plucie krw ią, skutkiem trudów, 
zniewoliło go do zaniechania tych obowiązków. Dopiero po pięciu latach mo
dlitw i odpoczynku, wrócił do zdrow ia i zajął się z nowym zapałem missyjami 
i kazaniami, których słuchaczom był sam Benedykt XIV papież. Leonard po
zakładał wiele bractw pobożnych, między innemi Serca Jezusowego, zaprow a- 
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dzil w  w iela miastach włoskich Adoraoyję nieustającą Najświętszego Sakra
mentu i rozkrzew iał nabożeństwo do Niepokalanego poczęcia Najświętszej Pan
ny. Umarł dnia 26 Listopada 1751 r. w  Rzymie. Pius VI, Który osobiście 
znał i szacował Leonarda, zaliczył go w poczet Błogosławionych, dnia 19 
C zerw ca 1796 r ., we 45 lat po jego śmierci, po stwierdzeniu nnjrzetelniejsze- 
mi dowodami świętości jego życia i cudów za jego pośrednictwem zdziałanych 
Pamiątkę jego obchodzą we W łoszeca d. 27 Listopada. Leonard jest także 
znakomi.ym autorem teologicznym; liczne jego pisma wydane pojedyńczo, ze
brane razem wyszły \v Rzvmie we 13 tomach in 8-vo, r. 1853— 54, pod tytu
łem: CoHezione iomplela deile opere del B. Leo nar ao da P. M trałtc fedelmenle 
dagli oriyinah. Dzieła Leonarda przełożył z włoskiego na francuzki, w  8 
wielkich tomach, kanonik Lafais, doktor teologii, professor seminaryjum w Tour- 
n a i ,  poprzedziwszy je  życiem Błogosławionego przez księdza Salwatora 
d’Ormea, reformata, Oprócz dwóch tomów kazań na W ielki post, składają ten 
zbiór pisma ascetyczne, ćwiczenia duchowne albo medytacyje, przewodnik dla 
zakonnic, d-oga do reju, droga św ięta albo krzyżowa, nauki dla missyjonarzy 
i wiele innych. L . A .

Leonard, pierwszy (łómacz Biblii na język polski, kapłan zakonu domini
kańskiego, spowiednik i kaznodzieja Zygmunta Augusta, biegły teolog. N ie
którzy pisarze niewłaściwie uczynili go odstępcą w  wierze (  W ęgier. Slae. re -  
fo r. str. 536) Opierał się żarliw ie Zborowskim Piotrowi i Samuelowi przewódz- 
com różnowierców, którzy dominikanom wielkie obelgi w yrządzali (Siejk. Sw iijl 
Pań. str. 310). Ksiądz W alerjan z Krakowa w  Nekrogralij swego zgromadze
nia mieści go w rzędzie mężów najznakomitszych pobożnością a razem wymo
wą, wspomina go równie z pochwałą Bzowski (im Frop. S. Hyac. p. 76) 
Umarł w Krakowie 2 Sierpnia 1570 roku. Podług najnowszych badań, nie 
ma już teraz żadnej* w ąfpliwości, iż on pierwszy przełożył Pismo Święte 
z czeskiego na język polski utaiwszy imię swoję z pokory jak jedni utrzymują, 
albo, co podohniejszn do prawdy, z obawy żeby na siebie tą pracą nie ściągnął 
niechęci osób przeciwnych ogłaszaniu Pismr. Świętego w języku ojczystym. 
Tłómaczenie to nieco poprawione tylko, a raczej w ygładzone dopiero przy d ru - 
giem wydaniu przez Jana Leopolitę (ob), mylnie dotąd znane jest pod nazw is
kiem Biblii Leopolity drukowanej w Krakowie przeztSzarfenbergerów  w trzech 
rzeczyw iście zaś w dwóch eóycyjach 1561, 1575 i 1577 r. Z tych pierwsze 
wydanie ogłoszone zostało tak jak je  wykonał ksiądz Leonard, podług przekła
du czeskiego Bibiii drukowanej w Pradze w r. 1556 i 1557 r. z której i drze
woryty w wydaniu polskiem po części umieszczono. F . M. S.

L e o n a rd  (Dawid), Zyd polski rodem z Krakowa, żyjący w pierwszej poło
w ie XVI wieku, przyjąw szy wyznanie chrześcijańskie za staraniem Piotra 
Tomickiego, biskupa krakowskiego, został pierwszym nauczycielem języka 
hebrajskiego w akademii krakowskiej, w którym był bardzo biegłym i uczo
nym. W ydał on w tedy z druku dzieło, p. t.: Philippi Nooeniani llarfurlin i 
Elementale Hebraicum in  <juo, preter cetera ejus lingua rudhneuta, declinalio- 
nes et eerborum conjugUiones habenlur (Kraków, w druk. Mat. Szarfenberg. 
1530 r., w 4 -ce). Sam zaś ułożył gramatykę hebrajską po łac.nie przypisa
w szy  ją  Tomickiemu, której rękopism posiadała biblioteka Załuskich ( Janocki 
spteim en, p. 120) Niedługo wszelako Leonard miejsce swoje zatrzym ał; gdy 
bowiem z wielką opieszałością uczył, Tomicki gorliw y o upowszechnienie 
znajomości języków  biblijnych, w ezwał kogo innego na to miejsce a jego z aka- 
dem.i oddalił, F. M. A.



Leonardo da ^iaci 883

Le-nardo da Vinci, jeden z najsławniejszycn m alarzy w szystkich czasów 
i krajów, urodził się 1452 r. w miasteczku Vinci w  Toskanii; umarł we F ran
cyi r. 1519. Odznaczały go wszystkie zalety  umysłu i ciała i był to jeden 
z  ludzi najwielosironniejszych, jacy kiedykolwiek żyli na świecie. Piękny 
i dobrze zbudowany, był tak silny, że serce dzwonu przekręcał palcami 
w szrubę i najtęższą zginał podkowę; w sztukach rycerskich, konnej jazdy, 
tańca, szerm ierki, był mistrzem. Był on zarazem  arohitekłem, wykonał też 
liczne sw ego pomysłu budowle, zw łaszcza w Medyjolanie, ao innych plany 
zostawił na papierze; był rzeźbiarzem i malarzem, muzykiem i poełą, a pełen 
niezmordowanego zapału nie przestaw ał na chw ilę rozszerzać kółka swcich 
studyjów i naukowego ukształcenia, potrzebnego mu zarazem  dla sztr...i, jakoż 
mianowicie zajmował się z  gorliwością anatomiją, matematyką, mecbiudką, per
spektywą i t. d. W przedmiotach fizycznych zostawił nawet liczne pisma. 
Biografowie zachowali n«m paiuięig kilku figlów mechanicznych, któremi sie
bie i przyjaciół rad zabawiał- i tak np. miew ał ,\v swoim pokoju mnóstwo pęche
rzy czy kiszek, które znienacka wydęte powietrzem, zapełniały sobą całą 
przestrzeń i obecnych wy] orały aż za drzwi, albo też roi ił ptaszki, które sa
me podłnty wały. zaś na uroczystość wjazdu Franciszka I do jWedyjolanu wyna
lazł lwa, który postąpiw-szy na kilka kroków ku królowi rozdarł sobie pierś, 
z której w ytrysły lilie, herb francuzki. Różne inne jeszcze wymyślił przyrzą
dy i machiny do pływania oła ou.ków i do latania, niemniej kompasy, higro
metry i t. p. W iększej jeszcze wagi od tych pomysłów były niektóre znako
mite plany wielkiego a tty s 'y , jak np. przekopania kanału między Florencyja 
a Pizą, jakoż Leon >rdo w ogóle chętnie zajmował się budownictwem w-odaem, 
a bynajmiej dla niego nie był niepodobnym ów arcy miały projekt pod- 
windowania nad ziemię starszego Bapfysteryjum ś. Jana we Florencyi, by pod
budowaniem tegt ko ciołka uwolnić go od przykrego w samej rzeczy przyklę
knięcia. Wspomnieć tu jeszcze wypada o jego działalności na polu inżenieryi 
wojskowej, oraz o rozmaitych jego wynalazkach, dotyczących nauki fortyfika
cyjnej. Najcolniejs/.óm wszelako ogniskiem tych tak różnorodnych usposobień 
znakomitego lego męża, iiyła przeważna jego miłość dla -sztuki pięknej, miano
wicie dla malarstwa,, któremu poświęcił największą i najlepszą część swego 
życia. tą samą gorliwością, z jaką oddawał się studyjom anatomicznym, 
mającym na Jielu  zbadanie kszłaitów zewnętrznych, śledził także w nich 
w szystkie zmiany żywotne. Nikt nadeń nie byt ciekawszym, nikt lepiej nie 
tlosirzegał ruchów namiętności, objawiających się w minach i gieslach. chętnie 
zw iedzał miejsca najludniejsze, widownie największe ludzkiej działalności, 
a wszystkó co mu się zajiLującćm zdawało, odrysowywał natychmiast w ksią
żeczce, którą zaw sze nosił przy sobie. Zbrodniarzom tow arzyszył na ruszto
wanie, żeby przejąć się męczarniami najstraszliwszej rozpaczy; do domu sw e
go spraszał wieśniaków i pocieszne opowiadał im rzcipfy żeby w fizyogno- 
miach ich poznać w yraz największej komicznoęści. Z takim samy m zapałem 
sl ody jo wał również pojaw y martwej przyrody, n owoc tych w szystkich spo
strzeżeń złożył w rozprawie o malarstwie ( Traltalo della piltura)-, która cza
sów naszych doszła i dziś jeszcze za znakomite uchodzi dzieło. Leonardo był 
synom naturalnym niejakiego Piętro notaryjusza signorii florenckiej i oddany zo
stał przez ojca na naukę do Andrzeja Verocchio, który zapewne jednocześnie 
wpoił weń zamiłowanie do malarstwa i rzeźby. Nrówią, że k!edyr mistrz ten 
uialow'ał Chrzest Chrystusa  dla klasztoru San S aM  młody uczeń pod jego 
nieobecność wyrkonuł.na tym obrazie postać anioła, i że Vę/occbio, widząc się

56*
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prześcigniętym , odtąd zapełnić malowania zaprzesfał. O innyoh utworach mło 
dości Leonarda niewiele wiadomo; opowiadano o jakimś bajecznym potworze, 
do którego robił studyja na całei menażoryi ropuch, wężów, nietoperz,ów, ja 
szczurek, tak i i  w łasny jego ojciec przeląkł się na pierwszy widok malowidła, 
które później jednak dobrze spieniężył. Jego tak ie  była ucięta i leżąca wsróu 
rozmaitego na ziemi robactwa, głowa M eduzy, której kopija znajduje się w  g a -  
lery i dcgli we Florencyi; przejmuje na niej mistrzowstwem trupi koloryt,
brunatna para unosząca się z paszczy zw ierzęcia, kurcz śmiertelny w zgasłej 
szklistości oka. Z młodych lat Leonarda wspomniane są również dwa karto
ny, dziś już nie istniejące, z których jeden przedstaw iał na wzburzonern morzu 
Neptuna, otoczonego Nimfami i Trytonami; drugi, grzech pierworodny w prze
ślicznej sceneryi raju. Lu iwik Sforza i l  Moro, książę Medyjolanu, gorliw y 
orędownik nauki i sztuki, w 1482 r. powołał Leonarda da Viuci na swój dwór 
i poruczył mu założenie akademii sztuk pięknych. Obok prac nauczycielskich, 
któremi znakomitych wiciu uczniów wykształcił, wykonał tu z  polecenia księ
cia statuę jezdną Franciszka, ojca Ludwika, której pierwszy moduł podczas 
uroczystego poohoda publicznego uległ zniszczeniu, poczem Leonardo pracę 
swoją na nowo rozpoczął. W szakże powtórny model, lubo słończony, dla bra
ku pieniędzy w  skarbcu książęcym odlany nic został, a gdy w 1499 r. F rancu
zi zdobyli Medyjolan, utwór ten łucznikom gaskońskim służył za tarczę do 
ćwiczeń strzeleckich Drugiem areydzielem Leonarda w  Medyjolanie była 
W ieczerza  Pańska, wykonana w rozmiarach nadnaturalnych, na ścianie mają
cej 28  stóp długości, w refektarzu Santa Maria delle Grazie. Ilistoryja tego 
cudownego obrazu niemniej jest smutną od poprzodniej. Przedewszystkićm 
nieszczęśliw ą była ta okoliczność, że Leonardo, chcijc w najdrobniejszych 
szczegółach dzieło swoje wykończać, zamiast malować al fresco , użył larh 
olejnych; powtóre, zabudowania fegń‘klaszt< ru, a zalćm zapewne i owa ściana 
refek tarza;źle  są wykonane, mur zaś w mowie będący przytykał oprócz tego 
do kuchni i spiżarni, co oczywiście malowidłu na dobro nie wyszło. Na do
miar w  1500 roku Medyjolan dotknięty został wylewem rzekł, która między 
innemi do przeszło połowy zalała cały refektarz, skutkiem czego liche mury 
i tak już skłonne do przyjmowania w  siebie wilgoci, ostatecznemu ułegty z e 
psuciu. Po takich i innych podobnych im okolicznościach obraz ten w połowie 
X VI wieku zupełnie już był wyblakły, kiedy w 1652 r. przebito drzwi w ize
runkiem samego Zbaw iciela i oberwano mu obie nogi. W  r. 1762 nędzny 
jakiś partacz, nazwiskiem Belofti, pod kłamliwym pozorem odnowienia obra
za  ożywczym werniksem, zupełnie go przemalował, a w ośm lat później 
powtórzył toż sarno niejaki M azza, przed którego bezeceństwem ocala
ły  tylko trzy głowy Kiedy w r. 1796 Napoleon, przebywszy -lipy, wchodził 
do stolicy Lombardyi, najsurowiej przykazyw ał oszczędzenie refektarza; pó
źniejsi jednak generałow ie, nic zważając na ten rozkaz, użyli go najprzód na 
stajnię, potem na skład siana i t. p. Dziś, gdy istnieje już tylko opłakana ruina 
arcydzieła, postawiono przy nim kustosza i rusztowanie, w celu lepszego oglą
dania szczegi łów, ale te szczegóły nie są już pędzla Leonarda da Yinei, a wi
dok ich przypomina już chyba tylko tragiczne losy i zbrodnie, jakich się w zglę
dem tego obrazu dopuszczono; znamy go raczej tylko z kopij najlepszych 
uczniów  mistrza, mianowicie M arka d’Oggiono, z  których jedna znajduje się 
w  Kartuzie pod Pa wiją, druga w  akademii londyńskiej, trzecia w rclektarzu  kla
sztoru w Oastellazzo, niedaleko Medyjolanu, znamy również z oryginalnych Leo
narda kartonów kilka głów pojedynczych, malowanych przed wykonaniem na śc ia-
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nie, łekkn kolorowanych. Głowa C hrystusa  znajduje się w gałeryi braci Breza 
w  M edyjolanie, Dziesięć głów apostołów  posiada pan Woriibrura w Londynie. 
Około r. 1514 odbył Leonardo podróż do Rzymu, gdzie jednakże z powodu za
wiści, jaka spotykała go ze strony Michała Anioia, długo nie gościł; tu na ścia
nie korytarza w  klasztorze ś. Onufrego wykonał na tle złocistera M adonnę, 
Skrom ność i Próżność, Chrystusa % F aryzeuszam i, praw dziw e życie na płótnie 
które przewiezione zostały przed kilkunastą laty z rzymskiej gałeryi A ldobrandi- 
nich do narodowej w Londynie. W  r 1516 Leonardo da Vinci powołany zo
sta ł na dwór króla francuzkiego, Franciszka I. Z zamówionych tu u niego 
i wykonanych przezeń obrazów, zasługuje przed innemi na wzmiankę prześli
czna Śuuęta rodzm a, znana pod imieniem: „La Y ierge aux rochers,'7 Matka 
Boska bowiem klęczy w dzikiej okolicy, wśród skał, przed nią anioł trzyma 
małego Jezusa, do którego zwraca się z modlitwy ś. Jan, także drobne pacholę. 
Jest to niezmiernego uroku idylla, szkoda tylko że znacznie przez czas uszko
dzona. Zachorowawszy w  Amhoise. Leonardo umarł tamże w 1519 r. w  obję
ciach króla, który pośpieszył odwiedzie ukochanego artystę.— Główną cechą 
w  charakterze I.conarda da Vinci, pomimo olbrzymiego genijuszu, była bojaźli- 
wość bez miary. Ile razy przystępował do nowej pracy, czynił to ze drżeniem, 
a gdy postępowała, coraz więcej z siebie niezadowolony, niszczył ją  często
kroć przed ostafecznem ukończeniem H'spółzawodnictw '0 z Buonarotti’m do
tykało go do żywego: z uwagi na silną jego konstytucyję fizyczną mówią na
w et, że doznane ztąd zmartwienie przedwcześnie wpędzili go do grobu. Go
dłem jego było: Vugłi sempre qnel che tu debhi (Chciej zaw sze to coś powi
nien) Oprócz wymienionej już jego rozprawy O m alarstw ie; ogłoszono także 
drukiem fragment z  traktatu O ruchach ciała, ludzkiego-, inne prace pozostały 
w  rękopiśmie, częścią w księgozbiorze Ambrozjańskira w Medyjolanie, 
częścią w hiblijotece cesarskiej w Pnryżu. —  Liczne miedzioryty i lito— 
gratije rozpowszechni y naji elniojs/.e utwory wielkiego artysty; z nich na 
szczególne uznanie zasługuje W ieczerza  przez Rafaela Morghen i Ferdynan
da W agnera. F. / / .  L.

L eoncy iism  (heonteion I-eonlium)  słynna z piękności i dowcipu Hetera 
w Atenach, przyjaciółka i uczennica Kpiknra i jego ucznia Metrodota. W obro
nie nauki swojego, mistrza napisała czyslyin językiem dziełko, wymierzone 
przeciw' Teofrastowi. Poeta llerm ezyjanax wysławiał je j zalety w kilku pie
śniach erotycznych, jej imieniem przezwanych. F. H. L.

L e o r u y ju s z ,  cesarz wschodni, był dowódzcą gwardyi cesarza Justyn ijana(I, 
który mianował go gubernatorem Grecyi. Tu podniósłszy bunt, I.eoncyjusz 
ogłosił się cesarzem w r. 695; darował jednak życie swemu poprzednikowi. 
W  trzy  łata później inny wódz Tyberyjusz Absimarus, naw zajem strąci! go 
z tronu a kazaw szy mu obciąć nos i uszy, zamknął w  klasztorze, zkąd go 
w  lat siedm przywrócony znów na tron Justynijan II kazał w yw lec i zamor
dować. ję> JL L.

L et D h a r t t  (Karol Cezar von), tajny radzeń i professor mineralogii w uni
wersytecie heidełbergskim. uro iził się 1779 r. w  Rumpenheira pod Ilanau; 
przygotow awszy się. prywatnie do sludyjów uniwersyteckich, odbył takowe 
w latach 1797— 99 w M arburgu a następnie w Getyndze, gdzie od BJumenba- 
chn przejął zamiłowanie do mineralogii. W  cełach w zw iązku z obraną nauką 
zostających, przedsięwziął w' r. 1803 podróż do Saxonii, a w r. 1805 zw iedził 
Frankoniję,Bawaryję, Anstryję Saltzhurgskie i Szwabiję. Gdy księstwo Hanower
skie w r. 1 8 1 0  odstąp,ione zostało wielkiemu księciu frankhirtskiemu, Leonhardt
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oył rad/.cą kameralnym. Dalbnrg mianował go zaraz inspektorem generalnym 
dóbr państwa, na któnej posadzie zaledwie kilka miesięey się utrzym ał, gdyż 
w  skutek interesów  likwidacyjnych pomiędzy flanauem i Francyją, ściągnął na 
się niezadowolenie w ładz francuskich i pierwszych dni 1811 r. w urzędzie zo
stał zawieszony. Polem oddał się naukom, dopoki wielki książę przekonawszy 
się o niesprawiedliwości wyrządzonej Leonhardfowi, nie mianował go w  r. 1812 
radzcą tajnym i nie powierzył zarządu dobrami państwa. Gdy po restauracyi 
Leonhardt w H oss/i nie znalazł dla siebie odpowiedniego umieszczenin, w ziął 
w roku 1814 uwolnienie ze slażby rządowej 1 przyjął ofiarowane mu krzesło 
w  akademii nauk w  Monachijum. Tutaj oddawszy się w zupełności nauce, do
znaw ał szczególnej przychylności króla. W  r. 1818 przeniósł się na nowo 
ustanowioną katedrę mineralogii i geognozyi w  uniw ersytecie heidelhcrgskim, 
na której stale pozostał. Leonhardt jest najobfitszym pisarzem w  przedmiocie 
mineralogii w  Niemczech. Chociaż dał^ię poznać jako dzielny spostrzegacz, 
mianowicie w dziełach: ( harakleristik der Felsarten  (3 tomy; Heidelberg, 
1824); Die Bazallgebilde (Stutgart, 1832) i Agenda yeagnostir.a (wydanie 2-ie; 
Heidelberg, 1839), je tnak  główne zasługi jego polegają na dziełach systema
tycznych i popularnych, z kiórych ostatnie mianowicie za wzor pracom tego 
•odzaju posłużyć mogą. Tutaj należące główniejsze jego pisma są: Topng"a~ 

phische M ineralogie (3 tomy; Frankfurt, 1805— 9); Grnndz>ige der Oryktogno- 
sie (w yd. 2-io; Heidelberg, 18.13); Handbuch der Oryktognorts (wyd. 2 ie: 
Heidelberg, 1826); G rundziige der Geogtiosie u n d  Geologie lwydanie 3-cie; 
Heidelberg, 1839 j; L e lir buch der Geognosie und  Geologie (wydanie 2 -g ie , 
Stutgart, 1819) i nakoniee popularne odczyty jego, zebrane pod tytułem: G eo
logie, oder \alurgeschichle der E r de (4 tomy; Stutgart, 1836— 45), przetló- 
maezone na wiele języków. Jako geolog, Leonhardt jest zwolennikiem nowszej 
szkoły, a systemat jego mineralogiczny należy do rzędu chemicznych. W w y
kładzie przedmiotów nie został przewyższonym przez żadnego na tem polu p:~ 
sarza. W  r. 1830 założył wspólnie z Hronn’em pismo: Jahrbnch der M inera
logie, — Leonhar .t (Gustaw ), syn poprzedzającego, urodził się w Monnchi- 
jum 1816 r., kształcił się w Heidelbergu pod kierunkiem Bronn’a, Gmeliifa 
M uncke’go, a szczególniej pod ojcem swoim w  mineralogii i geologii. Z dzieł 
jego, prócz licznych przekładów z angielskiego, wymienimy: Handirorferburh  
der topographischen Mineralogie (Heideiberg, 1843); Geoynostisdu Slcizze 
des IJrnssherzo jthum  waden (S tutgart, 1846); Die i/uarzfiihrenden Porphgre 
(S tu tgart, 1851}pi Bei/rdgc zu r  m inera log isclien und gaognostischen K enntnlss  
des Grosshe. zogthurn Haden (tamże. 1853); Geologisch-mineralngische H>'~ 
schreibung der badischen Bery str ass (tamże, 1853); Oie M ineralicn Badens 
(w ydanie 2 -g ie  1854), K atechisr us d>- ' Mineralogie, zamieszczony w W e
b e ra  Katechizmach itluslrow anych  z r. 1862. Objął także po ojcu redakeyie 
Rocznika mineralogii (Jahrb  d. Mineralogie').

L e o n id a s , król Sparty, wsfąnil na tron po śmierci swegro ojca A naxandry- 
desa r. 49f przed J. Chr. Kiedy król perski X erxes ogromnem wojskiem swojem 
zagroził całej Grecyi, Leonidas otizymał dowództwo nad korpusem złożonym 
z 309 Spartanów i mniej więcej 6 ,000 posiłków sprzymierzonych, który popro
w adziw szy r. 480 przed Chr. do Termopilów (ob.), tak zręcznie tam potrą"! 
rozstawidpże Persowie przybyw szy do tych wąwozów, poznali wielkość gro
żących im przeszkód i starali się z.jednać sohie Leonidasa, obietnicą oddanin 
mu władzy nad całą Grecyją. Ofiara została odrzuconą, poczem Xerxes wy
słał do króla spartańskiego herolda, z żądaniem z,'orenia broni. „Niech sam po



V  « iA » W ł  * l ? i )  M »U f eV» .Y -.«  »3iśl iii.,. B!|J*U*a»s*?
nią przyjdzie!” odrzekł dumnie Leonidas, ilsiłow are przez Persów  w krocze
nie do wąwozów, trzykrotnie odparł z ogromną dla nieb stratą, A le jednooze- 
śnie zdrajca grecki Kpialtes, na czele 10,000 wyborowego żołnierza perskiego 
przeszedł p rzez góry inną ukrytą drogą, tak iż Leonidas, z dwóch stron na
padnięty, z 300 Sparlanami, 700 TesDijczykami i 400 Tebańczykami, rzucił się 
na nieprzyjaciół i dopóty z  miejsca nie ustąpił, az ciała w szystkich Greków 
plac boju zasłały. —  Leonidas, nazwisko dwóch poetów epigrammatyków 
grecitich, z których jeden, rodem z Tarentu, kw itł około r. 270 przed Chr.; 
drugi rodem z .\lexandryi, żył od r. 59— 127 po Chr. Pozostałe po obu pnezy- 
je  znajdują sie w  antologii greckiej i wydane także zostały oddzielnie przez 
M eineke’go (Lipsk, 1791). F . H . L-

Ljonilla (św ięla), poniosła męczeństwo w  Lingonie (L angres), za czasów 
Aurelijana cesarza, w raz z trzem a wnukami swemi bliźniakami, którzy mieli 
imiona: Speuzypp, E leuzynp  i Meleu-zypp Kościół obchodzi pamiątkę świętej 
Leonilli, tudzież trzech św iętych jej wnuków, dnia 17 Stycznia. L. R.

L e o n ia sk ie  w ie r s z e ,  tak od średniowiecznego poety Leona, w edług in
nych od papieża Leona H -go, nazywano pospolite w  owym czasie liexametry 
p entametry, których średniówka rymowała się z końcówką, jak  np. ;

Daraon languebat, monachns tunc esse volebat;
Ast ubi convaluit, mannit ut ante fnit.

P ierw sze ślady takich rymów znajdują się juz u niektórych poetów staroży
tnych, mianowicie w 0 " ’idyjuszu: w W iekach średnich atoli pisywano niemi 
częstokrc'1 obszerne poemata, które w każdym razie uważać należy za  mniej 
gustowną igraszkę. F . H  L.

LeOHOWiCZ ("Kornelija), z domu iJolossy, śpiew aczka urodzona w  W ę
grzech; występowała z powodzeniem w operze włoskiej w  W arszaw ie w  la
tach 1850— 53. Sopran jej nie był potężny, ale nadzw yczaj miły i giętki. 
W  r, 1854 przeniosła się do Pesztu, gdzie wkrótce poszła za mąż, a w r. 1862 
opuściła scenę z żalem W ęgrów , słusznie ją  wielbiących tak za sceniczne jej 
zdolności, jak i za  długolelnie a serdeczne rodzinnej sztuce oddane usługi.

Ł e o n tje w  (Alexy), oryjenlalista rossyjski, nauki pobierał w  akademii mo
skiewskiej (zaikonospaskiej); od r. 1738 uczył się po chińsku i mandżurska 
u Chińczyka chrześcijanina, Teodora Dżoga, w  Moskwie. W r. 1742 będąc 
studentem, udał sio w poselstwie z  majorem Szokurowytn do Pekinu i tam przez 
lat 10 zostawał, przykładając się do języków mandżurskiego i chińskiego. Z a 
powrotem do Petersburga, mianowany tłómaczein przy kollegijum spraw  z a -  
gran:cznych; w r. 1767 udał się powtórnie do Pekinu, jako sekretarz posel
stw a. Umarł w  Petersburgu r. 1786. Z pism jego i przekładów na wzmian
kę zasługują: 1} Rajki chińskie (1776); 8) Kodem chiński, przekład z mand
żurskiego (tomów 2; Petersburg, 1778— 1779);, 3) Opis cesarstwa chińskiego , 
w yciąg z geografii chińskiej (1 7 7 8 ); 4 )  M yśli chińskie, przekład z mandżur
skiego i chińskiego (1778; powtórnie, 1786); 5) Taicin  Gm run  i Ucheri Foli, 
to jest, wszystkie prawa i postanowienia rządu chińskiego, obecnie zaś m and
żurskiego (P e tersburg , 1781) i wiele innych J. Sa...

Leonardi ( J a k ja  hrabia), pisarz włoski, urodzony 1798 roku w Recanati, 
w Marchii Ankońskiej. Od dzieciństwa słabowity, kaleka i niezmiernie dra
żliwy, wychowanie odebrał w domu rodzicielskim i z  najw iększą gorliwością 
poświęcał się nauce literatury starożytnej. W  języku groekim i w  ogóle w ca
lem pojmowaniu ducha kiassycznego, doszedł do wysokiego stopnia doskonało
ści. Pogląd na św iat starożytny posłużył ma za tło do smutnego obrazu w spół-
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ezesnej jemu Italii. Jego Pieśń do W ioch  (1818 rokn), głębokie w narodzie 
spraw iła wrażenie. Owocem jego prac filologicznych były uwagi do Kroniki 
E uzebijnsza (1823 roku). W iersz do Angeła Mai, z okazyi odkrytych prze
zeń ksiąg Cycerona O Rzeczypospolitej, należy do najznakomitszych utworów 
liryki włoskiej. Pod koniec 1822 r., Leopardi udał się do Rzymu; gdzie zaj
mując się wyłącznie studyjami fllołoglcznemi, sporządził katalog biblijoteki Bar- 
Łerinich. W krótce cierpienia fizyczne zmusiły go do opuszczenia Rzymu; odtąd 
też w  mieście rodzinnem nie zajmował się już wcale pracą filologiczną. Nato
miast w poezyjach swoich coraz bardzioj uwydatniał głęboki smutek nad nie
szczęśliwym stanem ojczyzny, powiększony jeszcze niesnaskami z ojcem, któ
ry  nie podzielał jego przekonań politycznych. Tymczasem sława jego ccraz 
bardziej w zrastała. W  1825 r. zw iedził Włocłiy Póhiocnc, cza3 jakiś przepę
dził w  Medyjolanie i w e Fioreneyj, poczein w ydał zbiór swoich pieśni, Canzone 
(Bononija, 1826 r .) ,  a w  roku następnym różne rozprawy p. t.: Op> retlc m o- 
rali (Medyjolan, 1827 roku). Zmuszony żyć z pracy pióra, ogłosił następnie 
w ybór poetów i prozaików włoskich, oraz poezyje Petrarki z  wybornym ko
mentarzem. Praw ie już w  nędzy udał się w  1833 r. do Neapolu, gdzie wydał 
znów tom poezyj lirycznych; umarł 1837 r. w Portici, dokąd się schronił przed 
cholerą panującą w stolicy. V. U. L-

Lecpold (św ięty), margrabia Austryi, IV tego imienia z  rodu Babenbergów, 
od dzieciństwa przezw any Pobożnym, był synem Leopolda III i Itty, córki Hen
ryka IV cesarza. Po śmierci ojca, zaszłej roku 1696, Leopoldowi dostały się 
rządy  nad licznym narodem. Łagodny, starał się dobrze czynić wszystkim, 
i o ile tylko można umniejszać ciężary publiczne. Pałac jego stał się niejako 
stolicą cnoty, sprawiedliwości i dobroczynności. W  roku 1106 poślubił godną 
cnót swoich A gnieszkę, córkę Henryka cesarza, a wdowę po Fryderyku, ksią - 
żęciu Szwabii. Z pierwszego małżeństwa miała synów: Konrada, który był 
później cesarzem, i Fryderyka, ojca F ryderyka Barbarossy. Leopoldowi zaś 
powiła ośmnaścioro dziatek, z których siedmioro pomarło w niemowlęcym wie
ku Pospołu z żoną Leopold założył sławny klasztor kanoników regularnych pod 
wezwaniem Najśw. Panny w N euburgu, o milę od Wiednie gdzie też sam został 
pochowany, zmarłszy r. 1136. A gdy się wsławił rozmaitemi cudami, Inno
centy V III papież, w  poczet go Świętych zaliczył, roku 1485, i jest on patro
nem Austryi. Kościół obchodzi pamiątkę ś. Leopolda dnia 15 Listopada.
B. Polzmann, w ydał Cnmpendium pitne et mircie. S. Leopohii. (1591 r.) L. R 

LePpOkd I, cesarz niemiecki, drugi syn cesarza Ferdynanda 111 i Maryi A n- 
n j , infanlki hiszpańskiej, urodzonej 1640 r., w r. 1655 został królem węgier
skim, w r 1658 czeskim, a w dniu 18 Lipca tegoż roku, pomimo wszelkich 
zabiegów  króla franeuzkiego Ludwika XIV, usiłującego pozyskać dla siebie 
koronę cesarską, obrany został cesarzem niemieckim. W ychowany pierwotnie 
do stanu duchownego, już w  młodości miał pizyjemność w ćwiczeniach ducho
wnych, oraz w zajęciach naukowych, a książę Poitia naczelny mistrz jego 
dworu, nie bez zamiaru objęcia władzy w swoje ręce. sprzyjał temu pociągowi 
do samotności. Jakkolwiek jednak Leopold był miłośnikiem spokoju, właśnie 
jego panowanie przeznaczone było na długie pasmo nicspokojnośei, walk i wo
jen. Zaraz z samego początku gabinet cesarski niernztrnpnem mięsznniem się 
do niesnasek siedmiogrodzkich, uwikłał się w  wojnę z Turcyją; w 1862 roku 
nieprzyjaciele wkroczyli do W ęgier, zdobyli Grosswar.lcin i Neuhausel i posu
nęli się aż po M orawy i Szląsk. Leopold nareszcie na sejmie ratyzbonskim 
(1663  r .) ; na który przybył osobiście, wyjednał pomoc książąt niemieckich.



Leopold 889

Nawet Szw ecyja i Francyja przysłały swoje posiłki, a papież suDsyayia pienię
żne, tak iż Montecuculi był w stanie pobić Turków na głowę w  bitwie pod 
ś. Gotthardem, nad rzeką Raab, dnia 4 Sierpnia 1S64 r. Ale zamiast korzy
stać z tego zw ycięztw a, cesarz w  zaw ieszeniu broni zawartóm dnia 10 S ier
pnia w Vasonr na lat 20, zezwolił na pozostawienie księciem siedmiogrodzkim 
popieranego przez Portę pretendenta A pad, oraz na zatrzym anie przez Turków  
tw ierdz Grosswardynu i Nenhiiuscl. W ojna wznowiła się, gdy Leopold dla 
rozszerzenia swej władzy w W ęgrzech, ją ł się środków gwałtownych. W pra
wdzie tajne zmowy kilku magnatów z Turkami zostały odkryte, a hrabiowie 
N adasdy, Zriny, Frangipany i Tettenbach, przypłacili jo 1671 r. śmiercią; ale 
w  1682 r., nakoniec zacięta walka M adżyjarów  protestantskieh z nicmieckióm 
stronnictwem katolickiej Austryi wybuchła pod E. Tokelym (oh ,), w  jawne po
wstanie. Turcy, przyzwani na pomoc przez powstańców i podburzeni przez 
Ludw ika XIV, w 1683 r. na czele 200,000 wojska, pod wielkim wezyrem Ka
rą  Mustafą, przez W ęgry wtargnęli aż pod W iedeń, który oblegali od 14 Lipca 
aż do 12 W rześnia tegoż roku. Bronił się w alecznie hrabia Stahrcnberg, kom- 
mendant stolicy, dziesiątkowanej przytem przez głód i zarazy, aż nareszcie król 
polski Jan III (ob.), ubłagany przez legata papiezkiego i posła cesarskiego, na 
czele armii dwudziesto sześcio tysięcznej przybył na odsiecz, a objąwszy naczelne 
dowództwo nad połączonemi wojskami cesarskiemi pod księciem Karolem Iota- 
ryngskim, oraz posiłkami niemieckiemi pod cle' torami Bawarskim i Saskim, 
w dniu 12 W rześn ia tak stanowczo pod Lysą Górą (Ka<. nbcr</): pod W ie
dniem, odniósł nad Turkami zwycięztwo i zmusił ich do rychłego opuszczenia 
nawet całych W ęgier. W  późniejszych wojnach z Turkami, Leopold zwykle 
miewał szczęście za sobą; po zw ycięztw ie nad niemi Karola Lotaryngskicgo 
pod Ncuhiiuscl, oraz po zdobyciu Budy i w  bitwie pod Mohaczem (1687  r.), 
jakoleż po zwycięztwie księcia Eugenijusza 'w  bitwie pod Zeutą nad Cissą 
(11 W rześnia 1697 r.), nastąpił w dniu <9 Stycznia 1699 r, traktat K arłow ic- 
ki, mocą którego Slawonija, Siedmiogród i reszta W ęgier dostały się cesarzo
wi. Tymczasem i sami W ęgrzy, zn iżeni zw łaszcza ustawicznie krwawemi 
środkami Tządu austryjnekiego, między któremi znaną byia szrzególnie tak 
zwana Tzeźnia w E peries, na seimie preszburgskim 1687 r. poddali się byli ce
sarzowi i zezwolili na zamianę swojej monarchii elekcyjnej na dziedziczną 
w  dynastyi anstryjackiej. Mniej szczęśliw ie powiodły się Leopoldowi kilka
krotne wojny z Ludwikiem XIV. P ierw sza z tych wojen, przedsięwzięta 
w 1672 r. przez cesarstwo niemieckie, wspólnie z  Hiszpaniją i Brandeburgiją, 
celem przyjścia w  pomne napastowanym przez Francyję i Angliję Hoilendrom, 
z początku słabo tylko prowadzoną była za wpływem Lohkowica, pomimo stra 
szliw ych spustoszeń, na jakie wystawione były kraje niemieckie nad obu brze
gami Renu, aż nareszcie w  1675 r. Montecuculi pobił Francuzów pod Sassbnch, 
przes :edł przez Ren i naw et wpadł do Francyi. Pomimo tego pokój nimwegski 
(1679 r.), skutkiem niedołężnej słabości Leopołda, nowe dla Niemiec zatw ier
dził straty, gdyż Fryburg w Bryzgawii i Lotaryngija przeszły pod władzę 
Francyi, a Ludwik X tV  oprócz tego zatrzym ał nietylko kilka miast, które obo
wiązany był oddać, lecz ustanowił jeszcze tak zwane izby połączenia ( cham -  
bre.t de rh in io ń ), na mocy wyroku których zabierał w  posiadanie liczne wsio 
i miasta, nawet całe księstwa niemieckie. Państwo niemieckie, pozbawione 
wszelkiej energii, i Leopold f z iję ty  wojną z Turkami, chętnie zgodzili się na 
dwudziestoletnie zawieszenie broni i zaprzestanie nowych połączeń, pod w a
runkiem bezspornego już zostawienia przy Ludwiku dotychczasowych zdoby
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czy W szakże już w leS8 -  Ludwik XIV wznowił walkę o sukcessyję ksią
żąt Pfalz-Simonem, pustoszył Palatynat i posunął się aż po Szwabiję. W ów
czas nareszcie z namowy W ilhelma Oranii, stanęła Koalicyja pomiędzy cesa
rzem, państwem niemiockiero, Angiiją, Hollandyją, p ;niej tatyie Hiszpaniją 
i Sabaudyją, a wojna ta ( od 1688 do 1697 r.) , nrowadzonn po w iększej części 
z powodzeniem nad Renem, w Niderlandach, we W łoszech, pod Pyrenejami 
i na morzu, zakończyła się 1697 r. traktatem Ryswickim (ob.). Trzecią wojnę, 
znaną pod nazw ą wojny o sukcessyję hiszpańską, podjął Leopold w l ? 0 i  roku 
dla zabezpieczenia drugiemu swojemu synowi Karolowi następstwa na tron 
w  Hiszpanii, zaprzeczonego mu przez Ludwika XIV, który na tronie tym osa
dzić chciał swojego wnuka Filipa Andegaweńskiego. W połączeniu z Angiiją, 
Hollandyją Prosami i państwem Nienreckiem, które ównież uwikłać potraflł 
w tę wojnę czysto prywatną swojej dynastyi, Leopold wprawdzie zawdzięozał 
z  początku swemu wodzowi, księciu Eugenijuszowi, dwa zw ycięztw a pod C ar- 
pi iT h ia ri; ale wkrótce Józef król rzymski, odparty został nad Renem, margra
bia badeński w  kilku potyczkach pobity, Tyrol zajęty, a bitwa pod llecbstadt 
przegrana. Jednocześnie W ęgrzy, powstawszy na nowo pod Rakoczym i Ka
roli m, tak znakomite odnieśli korzyści, że zagrażali juz krajom anstryjackim. 
Tymczasem szczęście Leopolda zaczęło znowu brać górę. skutkiem zwycięztw 
książąt Marlborough i Eugenijusza pod Donauworth i Hocbstiidt (1704  roku), 
gdy w  tem umarł 1705 r. w W iedniu na wodną puchlinę w  piersi. W zrostu 
był małego, wzrok miał ponury i smutny, tw arz oszpeconą przez zwiśnięcie 
ogromnej wsr<r> spodniej. Dobry małżonek i ojciec, pobożny aż do bigoferyi, 
miłosierny dla biednych, równoważył on aż nadto te zalety nieugiętą uietoleran- 
eyją, sztywnym formalizmem l posuniętą do okrucieństwa surowością w  kara
niu przestępstw politycznych W  naukach i językach biegły, z szczcgólnem 
zamiłowaniem zajmował się muzyką i popierał gorliw ie założenie uniwersyte
tów w Innshrueku, Ołomuńcu, Halli i W rocławiu. Uczeń i stronnik jezuitów, 
kierował się we uszystk ićm  ich i ministrów swych zdaniem, aż zdradzony przez 
Lobkowica, który trzymał za Ludwikiem XIV, sam objął kierunek spraw pu
blicznych. W  ścisłóra odosobnieniu żyjąc z prostorą, zachow yw ał jednak nie
naruszenie przepisy hiszpańskiej etykiety dworskiej. Za jeg e  panowania 
w szystkie gałęzie administracyi podupadły, z powodu ustawicznych zwtok, na 
'ak ie narażone były w szystkie sprawy, gdyż Leopolu sam każdą rozstrzygał. 
T rzynaście rodzin hrabiowskich podniósł do godności książąt cesarstwa, domo
wi Biunświeko-Hannowerskiemu udzielił dziewiątą godność elektnrską, a ele
ktora brandeburgskirgo uznał królem prusk:m. Za niego sejm został nieusta
jącym, a  więc tem samem zmalał do znaczenia kongresu posłów bez stanowcze ■ 
go głosu. Dom swój, po niespoJzianem i bezpotomnem zejściu arcyksięcia 
Franciszka Zygmunta, powiększył nabytkiem hrabstwa Tyrołu i ogromnym 
spadkiem w  gotowiznie, której użył na wykupienie zasti wionych Polsce przez 
Ferdynanda 1H księstw Opolskiego i Raciborskiego. Żonaty był trzykrotnie; 
z kilku jego synów przeżyło go dwóch: Józef I, jego następca i Kaiol VI, któ
ry w 1711 r. został cesarzem. — Leopold II, cesarz niemiecki, jeden z najle
pszych panujących z dynastyi hahshurgskiei, urodzony 1747 r., po śmierci ojca 
swojego, cesarza Franciszka I 1765 r., został księciem toskańskim i przez lat 
25 panował tu szczęśliw ie i m ądrze, urządzał liczne pożyteczne instytucyje, 
podnosił przemysł i handel, w  roku 1787 zniósł lnkw izycyję, założył domy po
prawy. rozsądnym kodek cm karnym wpłynął na umoralnienie swoich podda
nych. zaprow adził wyborne drogi komunikacyjne i wcześniej nawet od brata
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swego Józefi. II, tylko z większą ostrożnością, rozpoczął reformy w rzeczach 
kościelnych (ob. Ricci). Już przy pomocy swojego m iń sk a  Gianina wypraco
wał był projekt konstytacyi dla Toskanii, gdy go 1790 roku śmierć Józefa po
wołała na tron cesarski. Było to w czasie ogromnych powikłań zewnętrznych 
i wewnętrznych, lecz Leopold II, trzymaiąo się rozsądnej drogi środkowej po
między łagodnością a energiją. w krótkim czasie spokojność w państwie swojćm 
przywrócił. Zbuntowani Nideriandezyoy, którzy na propozycyje cesarza p r z y 
stać nie chcieli, zajęciem BruKelli dnia 3 Grudnia 1791 r  przyprowadzeni zo
stali do posłuszeństwa: Leopold II zatwierdził im jednak dawne przywileje 
i przywrócił instytucyje kościelne zniesione przez Józefa II. rL  rownem umiar
kowaniem uśmierzył powstanie w Węgrzech. Ł  Prusami, zagrażająccmi pod
ówczas Austryi, zawarł d. 27 Lipca 1790 roku konwencyję w Boichenbach, 
a w  skutek takowej wkrótce zawieszenie broni z Turcyją. po którem 4 Sier
pnia 1791 r. zawarły został w Szistowie w Bułgaryi pokój, mocą którego 1 u- 
stryja zwróciła Turcyi wszystkie dotychczasowe zdobycze. Po takiem uspo
kojeniu ie Leopold zajął się natychmiast poprawą w  państwie swojem wycho
wania publicznego, zarządu sprawiedliwości i policyi. Zatrwożony atoli w y 
padkami zaszłemi w e Francyi, i równie jak inni monarchowie obawiajać się 
rozpowszechnienia wyobrażeń rewolucyjnych, zaprowadził połicyję tajną 
i ograniczył dozwoloną przez Józefii II wolność druku. Nareszcie postępy 
rewolucyi francuzkiej i współczucie dla Ludwika XVI umwodowały zjazd Leo
polda z królem pruskim w Pillnioy (27 Sierpnia 1791 r.), na którym obaj mo
narchowie jawnie wypowiedzieli swój zamiar przedsięwzięcia wszelkich środ
ków celem wyrwania króla francuzkiego z mimowolnej zawisłości. Traktat 
przymierza zaczepnego i odpornego między i usfryją i Prusami stan::! 7 Lute
go 1792 roku ale już pierwszego Marca tegoż roku Leopold II niespodzianie 
nmarł, a po nim nastąpił syn jego Franciszek U, któ^y później, jako cesarz au- 
sfryjaoki, przyjął imię Franciszka I (ob .\  F. H. L .

L eo p o ld  I ( Je rzy  Chrystyjan Fryderyk), kroi Belgów drugi syn Fryueryka 
księcia kobnrskiego, urodzony 1790 roku, wstąpił do wojska rossyj skiego 
i wkrótce fu został generałem. W  1808 roku towarzyszył cesarzowi Alexan- 
drnwi 1 na zjazd Krfurtski, poczem ulegając żądaniu Napoleona, wziął dymis- 
syję i odtąd żył prywatnie w Koburgu W 1813 r. powtórnie wstąpił do słu
żby rossyjskjej, brał udział w kampanijach 1813 i 1814 roku i wraz ze sprzy
mierzonymi monarchami udał się do Anglii. Tn poznała go księżniczka Karoli
na, jedynaczka, córka księcia Walii : następczyni tronu, i w  myśli postanowiła 
wybrać go sobie za męża. Leopold tymczasem udał się był na kongres wiedeń
ski, zkąd powrócił do armii, wraz z którą przybył do Paryża Przebywając 
czas jakiś w  Berlinie, otrzymał tu list księcia regenta, w którym tenże ofiarował 
mu rękę swojej córki. Ślub nastąpił drugiego Maja 1816 r. w  Londynie, ale 
Karolina już w roku następnym umarła. Odtąd Leopold przemieszkiwał w An
glii, a kiedy w 1829 roku ofiarowali mu tron grecki, z początku okazał się do 
tego skłonnym, lecz poznawszy prawdziwy stan rzeczy ofiarę odrzuci! 1 nato
miast w 1831 roku przyjął ofiarowaną sobie przez kongres narodowy belgijski 
koronę tego kraju. Dnia 21 Lipca zaprzysiągłszy ustawę i ogłoszony królem, 
zrzekł się pensyi płaconej mu przez Angliję, pod warunkiem iżby rząd angiel
ski przyjął na siebie wypłatę pensyj przez jego małżonkę zapisanych, lub przez 
niego samego ustanowionych, oraz utrzymanie pałacu i p.c-ku Olaremont. W ro
ku następnym zaśluhił Ludwilię (ur. 1812 roku), córkę’ Ludwika Filipa,,króla 
Francuzów, z  którą miał dwóch synów: następcę tronu Leopolda, księcia Bro-
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óancyi (ar. 1835 r.) i Filipa hrabiego Flandryi (ur. 1837 r .) ,  orna Maryję Ka
rolinę (ur. 1840 roku). Jako monarcha, Leopold, pomimo licznych trudności, 
najzupełniej okazał się godnym położonego w  nim zaufania. Ściśle trzymając 
się zasad ustawy belgijskiej, zarówno w stosunkach zewnętrznych jak we
wnętrznych gorliwie starał się podnieść rozwój moralny i materyjalny nowej 
Bwojej ojczyzny. Podczas ogólnych zamieszek 1848 r. oświadczył narodowi, 
że  gotów jest ustąpić z tronu, jeżeliby w czemkolwiek miał być zawadą jego 
szczęścia. Nie mniejszej szlachetności i roztropności dowiódł w rozterkach 
z Francyją po 2 Grudnia 1851 roku, co wszystko razem, połączone z niezró
wnaną słodyczą obejścia, sądem wytrawnym i gruntowną nauką, zjednato mu 
cześć powszechną w  kraju i za granicą. W e  wszystkich ważniejszych spra
wach europejskich najgłębsi politycy zasięgają jego zdania w wielu nawet 
ob'erano go sędzią polubownym. W  1850 roku umarła jego zona, która ró
wnie jak on umiała zjednać sobie miłość narodu. Rodzina królew
ska żyje zwykłe w  samotnem zaciszu zamKu Laekeri (ob.), albo w majątku 
A rdenne, w pobliżu Dinant. Dwór królewski, "iezmiernie skromny i ma- 
łoliczny, w  nicze.n nie wpływa na sprawy krajowe. Lista cywilna króla, 
oprócz przyznanej następcy tronu w  Czerwcu 1853 r.. dotacyi w ilości 500,000 
fran., wynosi 2 ,751.322 fran,; król obraca ją po większej części na celc poży
teczne i dobroczynne, oraz na wspieranie sztuk i nauk. Majątek prywatny 
Leopolda znacznie uszczuplony został dekretem prezydenta rzeczypospolitej 
francuzkiej (w  Styozniu 1852 r.), dotyczącym majątku rodziny Orleańskiej. 
W  dniu 9 Kwietnia r. 1853 książę następca ogłoszony został pełnoletnim, po
czerń zaślubił Marję nrcyksiężniczkę Austryjacką; siostra zaś jego Karolina od 
1857 r. jest małżonką arcyksięcia Maxymilijana, dzisiejszego cesarza meksy
kańskiego. flistoryję panowania Leopolda ł (ob.) pod artykułem llrlfjija.

Leopold (Karol Fryderyk), wielki książę badeński, nr. 1790 r. w Karlsruhe, 
był starszym synem wielkiego księcia Karola Fryderyka, zmarłego w 1 8 i i  r., 
z. drugiego małżeństwa tegoż z Karoliną baronówną Geyer von Geyersberg, 
która później otrzymała tytuł hrabiny llochberg. Do czasu uznania go następcą 
tronu bodeńskiego, Leopold nazywał się także hrabia Hocbhcrg. Ojciec jego 
poslanowif, zebv w razie wygaśnięcia starszej linii badeńskiej, prawo następstwa 
przeszło na liniję młodszą, co też zezwoleniem agnafów w 1896 r,, pozyskało 
znaczenie statutu domowego. Skutkiem tego w 1817 r. wielki książę Ludwik 
Fryderyk trzem stryjom swoim Leopoldowi, Wilhelmowi i Maxyniilijanowi, jako 
prawym spadkobiercom po ich ojcu, a swoim dziadku zapewni! prawo następ
stwa i jako książętom domu Bodeńskiego, nadał im tytuł Królewskich Wysokości. 
ITklad ten przyjęty został przez związek niemiecki, a książę Leopold, zostawszy 
następcą tronu, zaślubił w  1819 r. swoją kuzynkę Zoliję Wilhelminę (nr. 1801), 
córkę Gustawa Adolfa IV, króla szwedzkiego. Przez wego brata przyrodnie
go, wielkiego księcia Ludwika, starannie trzymany na uboczu od wszelkich 
spraw publicznych, zajmował się jedynie nauką i rodziną, aż go śmierć panu
jącego w d. 30 Marca 1830 r powołała na tron wiclko-książęcy. Wypadek 
ten sprowadził najzupełniejszą zmianę w  systemneie politycznym: rząd konsty
tucyjny wprowadzony został z szczerością, a wielki książę coraz bardziej od
dalał się od polityki reakcyjnej związku niemieckiego. Rezultaty lat 1848 
1 1849 nietyle z jego po wsiały winy, ile raczej były następstwem francuzkiej 
rewolucyi lutowej i ogólnego niezadowolenia demokratów nicmiec-kich, którzy 
w Badenio najswobodniejsze dla siebie zastali pole. Po uśmierzeniu tych r u 
chów przez woiska związkowe Leopold zachował całą dawną popularność.



Leuiold 393

Umarł 1868 r., zostawiając dzieci siedmioro; poniewa* zaś najstarszy syn jego, 
Ludwik, dla cierpień umysłowych nie mógł objąć rządów, młodszy tegoż brat 
F ryderyk Wilhelm Ludwik (ur. 1826 r .)  za zezwoleniem agnatów nastąpił pc 
ojou, z tytułem księoia-regenta F. j j ,

Leopold I, wielki książę toskański, (ob.) Leopold II, cesarz niemiecki.—  
Leopold II, wielki książę toskański, nrcyksiążę austryjacki, ur. 1797 r. we 
Florencyi, drugi syn wielkiego księcia Ferdynanda III, którego w 1799 r. w y
pędzili Francuzi i który traktatem Lunewilskim otrzymał w zamian sekulary-  
zowane biskupstwo tśalzburgskio, z  którem następnie pomieniał się na W iir tz -  
burgskie, podniesione do godności wielkiego księstwa. W  1811 r., miody L e 
opold powrócił do Florencyi, w  181/ r zaślubił A nnę, księżniczkę saską, 
a w  1884 r. po śmisrci ojca swojego objął panowanie. W sprawowaniu rzą
dów trzymał się stale zasad swojego dziadka, cesarza Leopolda II, który T o -  
skaniję uczynił był jednym z krajów najbardziej kwitnących we W łoszech; zw o -  - 
lennik spokojnego postępu, zaprowadził on w kraju swoim zbawienne zmiany, 
a  w 1347 r. byl najpiorwszym na drodze reform liberalnych; wszakże ustępu
jąc naciskowi stronnictwa rewolucyjnego, opuścił swoje państwo. Powróciwszy 
w roku następnym z  siłami austryjackicmi, wszedł na nieszczęślwą drogę rcak-  
cyi, która zasłużoną dawniej popularność jego wnet podkopała. W  Kwietniu 
1859 r. zmuszony został przez rewolucyję do przyjęcia gabinetu sprzyjającego 
jedności włoskiej, który zaraz zażądał aodykacyi wielkiego księcia na rzeoz 
następcy, księcia Ferdynanda. Leopold oddal się pod opiekę dyploraacyi i w y
jechał do Wiednia, lecz w Lipcu tegoż roku żądanej a b d y k e ^ i  dopełnił. W  To
skanii władał tymczasem rząd tymczasowy, a dekretem króla Wiktora Emma- 
nuola z 28 Marca i860  r., ogłoszone zostało połączenie Toskanii z królestwem 
Sardy ńsl-iera,. jakkolwiek przywrócenie wielkiego księcia było jednym z w a
runków traktatu Zuryehskiego. F. H . L.

L eo p o ld  I, książę Anhall-Dessau, zwany pod przydomkiem: Der alte D es-  
sauer, ur. 1076 r., w szesnastym roku życia wstąpił do wojska pruskiego, do 
pułku swego ojca i w 1696 r. odbył pierwszą swoją kampaniję nad Renem, od
znaczał się w wojnie o sukcessyję hiszpańską. Pod Hochstadl i później we 
Włoszech dowodzit ITusakami. W  r. 1712 został feldmarszałkiem pruskim, 
a zarazem, gdy Fryderyk Wilhelm 1 wstąpił na tron, jego ulubieńcem. Z nim 
Leopold poszedł na Szwedów', ale właściwie sam naczelnym hył wodzem.
W pierwszej kampanii szląskioj Leopold otrzymał zlecenie zasłonięcia Branden
burga przeciw napaści od llannoweru; następnie otrzymał naczelne dowództwo 
w  Szłąsku, a w 1744 r , podczas wtargnięcia Czechów, stanął z armiją pod 
Magdeburgiem, poprowadził ją  do Szląska, r. 1745 ztnusił stojący nad tameczną 
granicą korpus austryjacki do szybkiego odwrotu i d. 15 Grudnia zwyciężył 
w bitwie pod Kcsselsdorf. Umarł w Dessau 1747 r ,  jako feldmarszałek pruski 
i cesarstwa niemieckiego. O rządach jego w Dessau, ob. A n h a lt i N iem cy. 
Ożeniony był z Anną Fbksin, córką aptekarza z Dessau, która w  1701 r  pod
niesioną została do godności książęcej państwa i której dzieci uznano za pra
wowite. Waleczny i roztropny, wyborny taktyk, łączył on z popędem do okru
cieństwa zamiłowanie w intrydze; wszystkie środki były dla niego jednakowe, 
byleby dopiąć swego celu . '  Zycie jego opisał obszernie Varnhagen von der 
Ense i Berlin, 1845). F. II. L.

Leopold (Karol Gustaw), poeta szwedzki, ur. 1756 r. w Slockholmie, 
kształcił się od 1773 r. w  uniwersyiecio Upsalskim, gdzie jednak dla ubóstwa 
długo pozostać nie mógł. Powróciwszy do Norrkóping, gdzie ukończył był
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szkoły, przeznaczony zosiai przez prołessora Liden na nadzorcę biblijoieki,  któ
rą  tenże podarował uniwersytetowi w Upsali, po ezein udał się do GreifswalJu, 
gdzie w 1781 r. został doktorem filozofii, a w roku następnym bibliotekarzem 
miejskim w Stralsuudzie. W e dwa Jata później otrzymał przyrzeczoną posadę 
w Upsali. Kiedy wkrótce potem król Gustaw III chciał mieć swój dramat Ilelm- 
fe ld  przerobiony na operę,’Leopold wykonał to ku jego zadowoleniu, co go zbli
żyło do króla; został w 1786 r. członkiem nowej akademii swedzkiej, w 1787 
biblijoteKarzem w Drotini.igholin, w  1769 r. seKretarzem k rólew jkirn, a w 1790 
powołany został do towarzystwa monarchy do Finlandyi. Po zamordowaniu 
Gustawa III stawiony dla zasad jakobińskich przed sądem, uznał właściwem po 
uniewinnieniu swojera osiąść w Linkoping. Młody król Gustaw IV Adolf jednak 
zrobił Ęo radzcą kancellaryjuym, a po rewolucyi 1809 nadano mu szlachectwo 
i w 1818 r . , mianowano sekretarzem stanu. Wszystkie te jednak nagrody nic 
osładzały mu eierjień domowych; żona jego popadła w melancholiję i zupełną 
apatyję, on również uległ tej chorobie i zaniewidział zupełnie 1822 r. Umarł 
r. 1829. Leopold doświadczał się we wszystkich rodzajach poetycznych, z wy
jątkiem chyba jednej epopei; b ) ł  on głównym reprezentantem smaku francus
kiego i z tego powodu wystawiany na silne napaśca sam jednak nie wdawał się 
w spory literackie. Po śmierci Kelłgrenkr (ob.) nic miał już współzawodników, 
a jego tragodyje: Gdin (1760)  i Yiryin ia  (1799 ),  dotąd wysoko są cenione, 
pisma jego wyszły zebrane w 5 tomach (Stockholm, 1331— 33). F. 11. L.

Lecpolan, orucr, w Belgii, ustanowiony w 1832 r., w tym samym dachu co 
francuzki order Legii Honorowej i prawie też snme ma insygnija. Wielkim mi 
strzem jest król Belgów; oprócz niego są stopnie wieiłdch krzyżów, wielkich 
urzędników, kommandorów, urzędników- i kawalerów. —  Ordei Sir. Leopolda  
w  . ustryi, założony w 180S r. przez cesarza Franciszka I, ma 3 klassy, wiel
kich krzyżów, kommandorów i kawalerów. Jest to order zasługi, a na żądanie 
członków nadaje prawo do szlachectwa Dekoracyjn składa się z gwiazdy
0 ośmiu promieniach, z czerwonej emalii z  białą obwódką, z koroną cesar
ską i liśćmi dębowemi. Wsujżka czerwona z białą wypustką. Z jednej 
strony jest legenda: Fi anciscus 1 Imperator— ftUegrilan et merito;— z drugiej 
strony: Opes leyum  eordu sutuliturum. F. n . L .

LeOJTfslłCi (Janowie), uczeni polscy w XVI wieku żyjący, którzy bez ża
dnego z sobą powinowactwa, tylko ówczesnym obyczajem od miejsca rodzin
nego Lwowa, nazwiska powyższego używali. Okoliczność la niemały zamęt 
w bibiijografii naszej sprawiła, gdy nic mając rozplatanego ich rodowodu, jedne
go za drugiego brano. Dopiero uczony J. Muezkowski w rozprawie o Leopo- 
łitach (JUiwtyyod. lit. krak. t. U, str. 356), wyliczywszy i. od r. 1495 do kon- 
ca XVI wieku 35 Lwowianów na akadeuiiją krakowską uczęszc mających, nosi
ło  imiona i nazwiska Janów Leopolitów, jedynastu pomiędzy nimi odznaczył, 
kiórzy znakomitszy w piśmiennictwie polskiem m.eli udział, i dotąd częstokroć 
mylnie pomiędzy sobą byli pomięszani. Takiemi zaś są: —  LeOp „lilii (Jan),  
professor akademii krakowskiej i znakomity kaznodzieja, w r. 1482 we Lw o
wie urodzony, tamże odbył nauki początkowe, wyższe zaś kończył w akademii 
krakowskiej, gdzie w  r. 1500 otrzymawszy stopień doktora nauk wyzwolonych
1 filozofii, został professorem w wydziale filozoficznym, wykładał z wielką 
chwałą przez dwadzieścia kilka lat w  kollegijaoh: większym i mniejszym. 
W  r. 1527 uczyniony kanonikiem kollegśjaty ś. Floryjana i doktorem teoiogij 
wkrótce potem powołany był na kaznodzieję katedralnego, zachwycającą swą 
wymową, według świadectwa wsnólezesnycb, wielkiej nabył wziętości. Ten
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filar uniwersytetu krakowskiego, jak go Mikołaj z Szadka nazywa, był mężem 
budującej pobożności, wielce uczonym profescorem, sławnym kaznodzieją, 
w mowie i postępowaniu umiarkowanym, oraz wielkim miłośnikiem cnoty 

nauk, które nad wszystko przekładał. Umarł w  Krakowie w r. 1536. Zi je
go prac naukowych znane są. Vieifieae oassionis Chrisli historia ewplanatio, 
ułożone w formie kazań, po jego śmierci dwukrotnie, to jest, w  r. 1537 i 1538 
(w Krakowie u Unglera) wydana; tudzież: V e m atrim onio negue Hcita neąue 
natido inter catholicos et haerelicos (tamże, 1549 roku). —  ŁCOpSlita. (Jan 
Nicz, takie znakomity kaznodzieja, professor, syn Kaspra, urodził się tamże 
1523 roku, wyższe' nauki odbył w Krakowie, które z chlubą ukonczywsay 
w  r. 1538 został mistrzem nauk wyzwolonych i filozofii, i nauczycielem kazi
mierskiej szkoły parafljaluej, zkąd w  roku 155(1 do wydziału filozoficznego był 
przeniesiony. Mimo mozolnych do tego powołania przywiązanych zatrudnień, 
poświęcał się on szczególnie naukom teologicznym, których gruntowne nabycie 
ułatwiała mu biegłość w językach: łacińskim, greckim, hebrajskim. W  tym ter 
czasie zajmował się poprawą polskiego tłómaozenfa bińlii przez Leonarda Do
minikana (ob | wykonanego, które niesłusznie Leopoliuie zostałc przyznane. 
W  roku 1560, otrzymawszy święcenie kapłańskie, rozpoczął swój chluńny za
wód kaznodziejski, który jego imię tak głosnem uczynił. Od r: 1564 przez lat 
ośm był kaznodzieją w kościele archipresbiteryjalnym P. Maryi, kanonikiem 
kollegijaty ś. Floryjana na Kleparzu, prebendarzem ś. Jerzego na zamku kra
kowskim. Umarł w r. 1572. Podług świadectwa pierwszorzędnych naszych 
mówców: Skargi i Wu,ka, mąż złotej wymowy i kaznodzieja wielki, kazania 
atol‘ jego zaginęły. Biblijogratowie nasi dawniejsi i nowsi, obu tych Leopoli- 
tów razem z sobą pomieszali, którą to omyłkę prostuje Muczkowski ( D tculy-  
godilik sir. 369). —  LfiO^ OlitźL (Jan kUms), syn Jerzego, od r. 1544  uczę
szcza! na wydział filozoficzny w akauemii krakowskiej, w którym w r. 1563 
bakalarza, a w r. 1567 nauk wyzwolonych i filozofii doktora stopien otrzymał. 
W  r. 1568 do kollegijuin mniejszego, a we cztery lata później, do większego 
powołany na professora, różne ‘Części nauk filozoficznych wykładał i w tychże 
przedmiotach dzieła wydawał. W roku 1576 za napisane paszkwilów, publi
cznie na rynku krakowskim na czci ukarany, dostał pomieszania zmysłów; 
vv tym opłakanym stanie żył jeszcze lat kilkanaśce. Umarł w r. 1584. —  Leu- 
poIiU (Jan P annts, właściwie nazywał się W eniy), syn Stanisława introliga
tora lwowskiego, skończył akademiję krakows ,ą w  r. 1543, znany z wierszy 
w  Herbesta dziełach umieszczonych, później wstąpił do jezuitów i był w kali- 
skiem kollegijum rektorem. Umarł tamże 1596 r. —  L eO poli ta  (Jan A landus), 
syn-Stanislawa, w r. 1578 przybył na uniwersytet krakowski, w którym w roku 
1580 bakałarza, a w r. 158. filozofii doktora stopień otrzymał; dalsze szczegó
ły jego życia i pisma które wydał o d . Alandus. —  Łeopulita (Jan U rsinus), 
w aktach rodzinnego miasta Barem, a W Siarczyńskiego Obranie wieiiu Z,yy- 
m unta  I I I  mylnie Niedźwiedziem, nazywany był synem Walentego, urodz.t 
się w roku 15t 3, początki nauk pod najlepszymi mistrzami odbył we Lwowie, 
wyższe ukształoenie swoje winien Simeuiuesowi poecie, kiorego kosztem w re
ku 1587 zaczął uczęszczać do akademii krakowskiej, gdzie w roku 1587 ba
kałarzem, a w r. 1593 doktorem filozofii został. Potem wyprawiła go akade- 
mija do Lwowa na nauczyciela, ztamtąd wrócił do Krakowa j był professorem 
matematyki i astronomii. Jan Zamojski kanclerz wielki koroiiuy, chcąc go mieć 
w swojej akademii, wysłał do Włoch die uczenia się medycyny. W  tym celu 
bawił w Bononii lat pięć i taiaże stopień dokto,a medycyny otrzymał. Za po-
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wrofem do kraju był professorem w Zamościu i wykładał matematykę młodemu 
synowi Zamojskiego Już w  wieku podeszłym został kapłanem. Umarł w Za
mościu 1618 roku. Wydał z druku: Grammatica methodica (Lwów, 1599 r., 
w  8- ce, dzicło wielkiej rzadkości^. Grammatyka ta łacińska długo w szkołach 
używana i w :oiokrotnie była przedrukowana. W  greokim i łacińskim języku 
biegły, toż w  astronomii. W  zakresie lekarskim odznaczył się krótką ale w y
borną osteologiją, którą wydał pod tytułem; De ossibus hum anis tractalus .ires 
(Zamość 1610 roku, w 4-ce; wydanie diugie, łamże, 1611 roku). Zycie jego 
i dzieła opisał obszernie Chodynicki (W s i .  m isia Lwowa, str. 497). —  LeO- 
pOlita (Jan Czechowicz, Czechooius), syn Jana, uczył sio w akademii krakow
skiej od r. 1 5 8 9 ' ( t a m ż e  w r. 1593 bakalarzem, a w r. 1599 stopniem doktora 
filozofii zaszczycony. Następnie był nauczycielem synów księcia Ostrogskiego 
w  Jarosławiu, w końcu kaznodzieją i kanonikiem lwowskim. Są w druku jego 
kazania w rozmaitych okolicznościach miewano. —  Lfiopolita (Jan Jow iusż), 
syn W awrzyńca, w roku 1593 rozpoczął nauki w uniwersytecie w Krakowie, 
któro z taką korzyścią ukończył, że już w r 1597 seniorstwo bursy Jeruzalem 
w  nagrodę swego usposobienia otrzymał. Jowdusz przez kilka iat wykładał 
autorów greckich i łacińskich w wydziale filozoficznym, przez który nakonieo 
w r. 1602 za rzeczywistego professora wybrany i w kollegijum mniejszem zo
stał umieszczony. Umarł w Krakowie 1640 r. Wydał z druku: 1) ln  nu  p tiar 
Joan. Ceki (Kraków 1604 r., w' 4 -ce ) ;  Queslio de poenitentia ul esl sacra- 
■menfurn (tamże, 1619 r., w 4 -ce ) ;  3 )  (Jucstio de merilo Chrisli (tamże, 1620 
roku). Tego Jana Leopolitę, pomięszał Siarczyński z jezuitą Janem Wuchaliju- 
szem. —  Łeopolita (Jan P ctrycy , P etri/ius). syn  Adama, od r. 1596 na uni
wersytecie krakowskim, i (u na wydziale filozoficznym 1598 r. stopień bakala
rza otrzymał. Był on też obojga prawa licencyjatein i nolaryjuszom lwowskim. 
W ydał z druku pismo: D c poena parricidii przez Czackiego o Uit. i poi. pra- 
wacn (w t. U, na str. 123) przywiedzione. —  Leopolita (Jan W uchaliusz  
właściwie W uchalskf), urodził się w r. 1547, mając lat 20 został magistrem 
nauk wyzwolonych w Krakowie, do jezuit w wstąpił w Rzymie 1581, ukoń
czywszy tam nauki i do Polski odesłany, uczył lat 13 wymowy i liczony był 
do pierwszych wieku swego mówców. Urząd przełożonego nad kołlcgijaini 
we Lwowde lat 6. a w Kaliszu lat 9 sprawował. Umarł w’ Radlinie 1608 roku. 
W ydał z  druku piękną polszczyzną napisano dzida: 1) rAyivot Pana Jezusów , 
to je s t  rozm yślania  nabożne a gruntow ni przedniejszych  spraw  '/Jmwicie.la 
naszego  (Kraków, 1592 r., w 4 te); drugie wydanie tamże 1593 r, pod. tytu
łem: R ozm yślania na  żyw ot Pana naszego Jt zu sa  Chrystusa: 2 ) 'Dywot Pan
n y  M aryi M atki Jezusow y na  części albo rozm yślania  pięćdziesiąt rozdzielo
n y  (tamże, 1597 r., w  4 -ce ) ;  toż sarno dzieło wyszło po jego zgonie pod ty- 
tnłem: Ż yw o t przenajchłcab bniejszej lioga Rodzący (tamzo, 1648 r.); 3) W zó r  
życia  chrześcijańskiego z  dołączeniem  rozm aitych modlitw czyli katechizm , 
bezimiennie. b\ M. S.

Łeopolita (Gabryjel), Zawieszko dominikan, słynny teolog i kaznodzieja 
z  czasów' Zygmunta III. Urodził się, nauki pobierał i do zakonh kaznodziejskie
go wstąpił we Lwowie. Był prowincyjałem Dominikanów i kaznodzieją w ko
ściele krakowskim Panny Maryi. Z dziel jego widać nietyiko wysokie ukształ- 
ccnie naukowo, alo i gorejącą cnotę obywatelską, oraz godną apostola żarliwość. 
Zostawił znaczny zbiór kazań, któro odznaczają się niemniej czystością nauk 
moralnych, jak jędrną i krasomówczych o ;dób pełną mową, już atoli okazują 
ślady psującego się smaku. Są w  nich obrazy z natury zdjęte i wiernie oddane,
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lec7. przez zbyteczne trzymanie się nagiej prawdy, nie zawsze wytworne. 
Urn ar! w  r. 1619. Wydał z druku: 1) H isloryja o Jonaszu  dla rozm yślania  
najdroższej męki Pana Jezusa  (Lwów, w druk. Szel gi 1618 w 4 - co). Kazań 
sześć w których dzieje Jonasza proroka zastosowane są do cudownego Zmar
twychwstania Pańskiego. 2 )  Zwierciadło pokutujących, (tamże i tegoż roku), 
jest zbiorem dziesięciu kazań zawierających nauki moralno i przykłady wzięte 
z życia pokutniczego św. Magdaleny. 3) W a ż m iedziany albo rozm yślanie  
najdroższej męki Jezusow ej (tamże i t. r.) cztery kazania z osobnemi tytułami. 4 )  
K siey i ćwiczenia chrześcijańskiego, (tamże, 1619 w 4 -c e )  Cztery kazania po
dobnież Ireści ascetycznej, 5) P rzysm a ki duchowne gorczyce i kw as  (tan/że, 
1618). Kazań ośm, w których przypowieść ewangeliczną o gorczycy i kwasie 
stosuje mówca do różnych dolegliwości w życiu ludzkiem. Mianowicie zaś pię
knie tu między iniiemi skreśla obraz kaznodziei swego czasu, 6) Oratorium  
P aiacu  duchownego, (Jaworów, 1619 r.}; zawiera kazań dwadzieścia, oraz 
-wykład modlitwy Pańskiej. Są w nich piękne zwroty moralne, w których mów
ca powstaje na zepsucia obyczajów, ■ekarność rycerstwa i zaniedbanie dobra 
publicznego; ztąd do historyi obyczajów niezmierne Ważno. F. ftt. S.

Leotydlicles, lcról Spartański, z rodziny Proklesa. panował po upadku D e- 
marata od r. 491 przed nar. Chr. razem z Kleomenesem (ob.) później z Leoni
dasem (ob.). Głównie przyczynił się do zwycięztwa nad Persami w bitwie 
morskiej pod Myknie (r. 479 przed Chr.), lecz w czasie wyprawy przedsię
wziętej przeciw wiarołomnym Tessalczykotn obwiniony o prze (i aj ność, po 22 la
tach spędzonych nu usługach publicznych, umarł na wygnaniu roku 466 
przed Chr. F. II. L.

Lep, massa zrobiona z jagód jemioły, i tak lepka, źe byle ptak usiadł na róz
gę tąż massą namaz-.ną, przykleja się do niej.

Ł e p a n to ,  stolica liparchli tegoż nazwiska w greckiej prowincyi Ktolsko- 
Akimiańskiej, po nowogreckti zwana Epak/o, po turecku Ajnabekti, leży nad za -  
toką, Lepancktj dzielącą Pellopcnez od reszty Hellady (zatoka ta nazywa się 
także K aryncką), o milę na północo-wschód od ważkiego wejścia do tej zatoki, 
osłonionego przez tak nazwane roaW Fłardnneiłe. czyli zamki: Kastelli ttumeljas 
i KasteJli Moreas (u starożytnych Anlirrhion i Rhiou). Przejście to prowadzi 
z bardziej zachodniej zatoki Patraskicj Lcpnnto jest miastem handlów em, źle 
zahmlowancm, rezydencyją arcybiskupa greckiego; leży na stoku pagórka, na 
którym stoi stary zamek, ma 3,000 mieszkańców i port. Miasto to zbudowane 
zostało w miejscu i z ruin starożytnego ^ la i ipak tO ? ,  ważnego portu w Lokry- 
dzie zachodniej czv'i Ozolskicj klórego nazwa pochodzić miała ztąd, że w y 
prawiono tu llottę Heraklidów, przeznaczoną do zdobycia Pelloponezu. W  s ą 
siedztwie była sławna grota poświęcona W enerze, w której wdowy modliły się 
do tej bogini o drugiego męża. Xaupaktos w r. 455 przed Chr., zabrane zostało 
przez 'itończyków Lokryjczykotn i osiedlone Messeńcz.ykami i Hołotami, któ
rym Spartap.ie pozwolili kraj opuścić. W  wojnie peloponnezkiej była tu stacyja 
tłotty Ateńskiej i kilkakrotna widownia wojny. Później miasto to należało do Achaj- 
czvków, następnie do Etnlczyków, którzy r. 217 przed Chr. zawarli tu pokój 
z Filipem Macedońskim. W  wiekach średnich miasto przez cesarza byzan- 
tyńskiego Emmanuela oddane zostało Wenecy^anom, którzy je  tak silnie obwa
rowali, że w 1477 r. 30 ,000 Turków oblegało je  napróżno przez cztery mie
siące, i że dopiero Bajazef II  zmusił je w  1499 r. do poddania się, na czele 
armii stopięćdziesięciotysiącznej. Największej sławy dostąpiło nazwisko Le-  
panlu przez wielkie zAvycięztwo odniesione na morzu d. 7 Października 1571 r.
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przez (lottę włosko-hiszpańską pod don Juanem d' łustria nad Turkami, pod 
wyspami Kurzolarskiemi, na północ od zachodniego wejścia do zatoki Patraskiej, 
która to bitwa dlatego nazywa się Lepancką, że w Lepanto była stacyja llotty 
tureckiej. Flotta ta składała się z 250 galer, 70 fregat i brygantyn; włosko- 
hiszpańska z 210 galer, 23 okrętów transportowych i 6 galeas. Z  główną 
flottą hiszpańską połączyła się także flotylla posiłkowa, nadesłana przez W ene-  
cyjan i kilka galer papiezkich. Turcy stracili do 150 okrętów, z których 130 
przewieziono w tryjumtie do Messyny; resztę zniszczono. Przeszło 15,000 
Turków poległo w  bitwie, a 5,000 niewolników chrześcijańskich wypuszczono 
na wolność. Jednakże i Chrześcijanie stracili w zabitych i rannych przeszło
5,000 ludzi. F. H. L.

Łepei, miasto powiatowe, w  downem województwie Polookicm, dziś w gu
bernii Witebskiej, nad rzeką Ułą, o 17 mil od Witebska oulegle. Posiadało nie
gdyś  obronny zamek przez Zygmunta Augusta wystawiony i dostatecznie 
uzbrojony. Podczas wyprawy Stefana Batorego w r. 1580, przebywał w nićm 
czas niejaki król z wojskiem opatrując warownią. Obecnie Lepel jest głównym 
punktem komunikaeyj wodnych w tej stronie i liczy ogólnej ludności 2,500 głów’, 
ma dwa kościoły prawosławne i jest dosyć porządnie zabudowane. —  Lepelski 
powhil, ma rozległości mil kw. geograficznych 07. z których przypada na grun
ta uprawne 16;k000 desiat., na łąki 30,000, lasy 115,000. Ogólna ludność po
wiatu wynosi głów 8 0 ,0 0 0 ,  zajmujących się po większej części rolnictwem.
Znaczniejsze rzeki są: Uła i Siergut, zaś jeziora są: Lepelskie, Plawjo, Tijofeze 
i Ozerswiaty. Przemysł ogranicza się na hodowli bydła, znacznem rybołów
stwie, uprawie lnu i pieńki. Fabryki są: 9 labryk skór i 70 gorzelni. Handel 
prawie cały w ręku żydów. F. M. S.

Lepidolit, odmiana miki (ob. M ika), napotykana w massaeh małych, zło
żonych z blaszek mocno połyskujących, perłowatych, białych, różowych, 
tijoletowych, zielonawych, które porównać m ożna ' do łusek na skrzydłach 
motyli.

LepitillS, nazwisko rodziny rzymskiej, należącej do starodawnego rodu Pa- 
trycjuszowskiegoEmilijuszów (genu Aem ilia). Najbardziej znani tego nazwiska 
są: M arek Kmiljua-z Lepiiius (M aicus A em iliun), który w  roku 78 przed Chr. 
będąc konsulem, usiłował obalić instytucyje Sylii i na czele wojska wyruszył 
na Rzym; lecz pobity przez Katula i Pompejusza, ucield 77 roku do Sardynii, 
gdzie życie zakończy ł— M arekE m iljus& Lepidus. znany tryumwir, syn poprze
dzającego, będąc pretorem oświadczył się w r. 49 przed J. Chr. za Cezarem, 
który sam spiesząc do Hiszpanii, zostawił Rzym pod jego opieką i przez niego 
ogłoszony został dyktatorem. Cezar oddał jemu r. 48 prowincyję hiszpańską, 
później zrobił go dowódzcą jazdy ( m agister etpp lum ), a roku 46 swoim kole
gą w  konsulacie. Na rok 44  powierzono mu prowincyję Galiję Narboneńską 
i Hiszpaniją. Zajęty zebraniem wojska jeszcze bawił pod Rzyunem, gdy Cezar 
został zamordowany, a Anlonijusz, klóry wyjednał mu godność najwyższego 
kapłana, umiał jego w raz  z wojskiem na swoją użyć korzyść. W  wojnie Mu- 
tyneńskicj (r. 43 przed Chr.), Łepidus przebywając wGallii notajemnie wspie
rał Antonijusza, lecz wkrótce jawnie się połączył, a gdy następnie Oktawiian 
również złączył się z  Antonijuszem, Lepidns pod koniec Października przybra
ny został do fryurawiratu, w  którym atoli dla słabości charakteru i braku zdolności 
politycznych i wojennych podrzędną tylko odgrywał rolę. Przy podziale pro- 
wincyj po bitwie pod Philippi, Oktawiian i Antonijusz, którzy go r. 42 zostawili 
jako konsula dla strzeżenia Włoch, rady jego wcale nie zasięgali; jednakże
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roku 40 dali mu prowineyję Afrykańską. P rzy  wznowienia również tryum wi- 
ratu (r .  37 przed C h r . )  pozostał członkiem takowego, łabo nie powoływano go 
ani do drugiego podziału w Bnindusium (r. 40), ani do ugody z Sextem Ponipe- 
juszcm w Misenuin (r.  39). W  roku 36 publiczna jego działalność skończyła 
się, po wznowionej bowiem wojnie z Sextem Pompejuszem, na żądanie Okta
wijana przeniósł się był do Sycylii, a przyłączywszy do swego wojska ośm le
gi j, które uciekający Pompejusz zostawił w  Messanie, dufając w  taką siłę chciał 
zbrojną ręką utrzymać się wbrew Oktawijanowi w  Sycylii. Gdy jednakże już 
przyjść miało do waiki, przekupieni przez Oktawijana żołnierze odstąpili Lepida, 
który poddać się musiał Oktawijanowi. Zatrzymawszy majątek i godność naj
wyższego kapłana, zmarł r. 13 przed nar. tihr.— Syn jego, takzo M arek Anto
ni ju sa  Lcpidus, z małżonki Junii, siostry Marka Brutusa, po bitwie pod 
Akcyjum uknuł spisek na życie Oktawijana w czeni atoli ojciec jego nie brał 
udziału. F. H. L .

Lepie Chin (Jan), podróżnik, akademik i autor rossyjski, urodzony r. 1737 
w  Petersburgu. Nauk' pobierał w kraju i za granicą; w Strasburgu otrzymał 
stopień doktora medycyny; zwiedził następnie Hollandyję; wróciwszy do Rossyi, 
objął kierunek nad jedną z wypraw naukowych. Od r. 1768, zwiedził w prze
ciągu pięciu lat, Moskwę, A strachać, Orenburg, Kkatcrynhurg, Archangiclsk, 
następnie opłynąwszy zachodni i wschodni brzeg morza Białego aż do Kanina- 
Mysa (przylądka) udał się przez Petersburg do gubernii Pskowskiej. Witebskiej 
i Liflandzkicj. Podróż swą, bogatą w  zajmujące (ostrze ienia, opisał w dziele, 
pod tytułem: ZajrisM  dzienne, (tomów 4, Petersburg, 17?$— '8 0 5 ,  iu 4-to). 
Dzieło to przedrukowane powtórnie w  h om p '" ln i/m  zbiorze podróży vm iko 
wych po Rośny?, przez akademiję nauk wydanym, (tomy, lit.  IV i V, Pctersourg, 
1 8 3 1— 1822. in 8-vo). Zapiski te nie zawierają.jediiak opisu podróży Lepie- 
china po giibernijach Pskowskiej, Witebskiej i Liliano/.kiej. Drukował nadto 
w czasopismach akademickich (,Vonż Commentarii, i Nora A cta )  15 rozpraw 
w języku łacińskim, w których opisał nowe gatunki zwierząt i roślin w czasie 
podróży przez niego odkrytych. W  języku rossyjskim znane są jeszcze na
stępne jego pisma: 1 )  O owcach, cienko ireh iistych : 2) O wędrówce śle
dzi: 3) O korzyści z  połowi*, trielorybóic m  Rossyi; 4 )  O potrzebie zbadania  
roślin lekarskich, (PctersbufJ*, 1 78.'!): 5 )  P rzep isy do zaprow adzenia jedw a- 
fmictwa ?v R ossy i, (Petersburg, 1798): 6 )  O sposobach do zapobiegania po
morom bydła i środkach do uleczenia lej choroby, (r. 1800 ,. 7) Przekład 
z Buffona, H istoryi Naturalnej (tom 6, 7, 8, 9 i 10): pierwsze zaś tomy prze -  
tłómaczył wspólnie z S. Gumowskim, Lepiechin umarł r. 1802. Sa...

Lepieeid (Floryjan), professor filozofii i wymowy w akademii krakowskiej, 
urodzi! się w  końcu XVI wieku w województwie Sandomierskiem. Nauki od
bywał w  akademii krakowskiej, gdzie w  r. 1642 otrzymał stopień doktora filo
zofii i po dziesięcioletnim obowiązku publicznego professora filozofii i nauk w y
zwolonych w  tejże akademii, dla udoskonalenia sir w  naukach do Włoch po
jechał, gdzie po uplynionym roku w liceum teologieznem Sapienlia romana  
zuancm , powagą papieża Innocentego X doktoren uczyniony, powrócił do Kra
kowa i tam pełnił obowiązki professora krasomówst.wa. Umarł w  Krakowie 
1653 r. Był to bardzo obfity krasomówca i rymopis: prócz sześciu kazań na 
różne uroczystości kościelne mianych, które przytacza Radymiński (F aslo r, 
tom 4), pisał liczne mowy i wiersze łacińskie, a zwłaszcza panegiryki Włady
sławowi VI i Janowi Kazimierzowi królom polskim, Floryjanowi Czartoryskie ' 
mu i Jerzemu Lubomirskiemu, mowę na pogrzebie królewicza Zygmunta K azi-
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mieraa, pochwały Tylickiego. Szymona Slnrowolskiego i inne, wyliozom: przez 
JSoltykiewicza o Akad. terakota, str. 482: było ich 24. 7i tych ważniejsze są: 
Tren m itrne , ducatis, doctoralis' e/ńscopitlis, (Kraków, i  fi .41), na cześe księcia 
CznrtoTyskiego, wstępnjąóego na biskupstwo poznańskie, dzieło ciekawe do 
historyi nauk w którcm autor narzeka na upadek oświaty w Polsce. inne p t.: 
Palacstra Ti//ieiana ęir-e de Cicerone im itanito ,riderujite elm/uentia rcctipc.ran- 
da , samym napisem (łomaozy cel i za c  ód autora. Słynni Lepieeki równie z na
uki jak i gładkiej w języku łacińskim wymowy, Gahryjel Ochocki wydal na cześć 
jego pmiegiryk Pipą edotrue.nHae TuHinnuc F. 31. S.

LepifŚaśE, Ob. Porfi:i:it.
L e n n l c a  (S ik n o  L  )  rodzaj ro di u należący do rodziny gwozdzifcnwatych 

(Caryophyi/necae'’. którego dechami są: kielich rurkowaty, niekiedy roz fety. pię- 
ciozębny; korona o pięciu pla'kach, bardzo czę:s'o (Cjmtrzonycn dodatkami iusko- 
watomi; da esice pręcików i słupek o trzech znamionach: torelkfi o trzech ko
morach, otwierająca się pięcioma lub sześcioma krótkienii klapami. Największa 
liczba gatunków tego rodzaju rośnie nad brzegami murza Sródziemneg' ; jednym 
z najpiękniej gzy «h iest Silene q;iiiiqiit:ru!iicr<i. 1/,, której łodyga dzieli się 
od podstawy na wiele gałęzi pojedynczych, zakończonych długiemi kłosami 
kwiatów prawie bezszypnikowych których każdy płatek korony ma plamę koloru 
czerwonego, podobną do kropli krwi. na tle bialem.

LópOWfi. S16Ć; ramy wielkie, na których wzdłuż są napięte sznurki lepem 
obwiedzione,' do łapania ptaków w nocy przy świetle służące.

LepCW S S332kć!. tyka, na której rózgi lepem pociągnięte. osadzają się do 
łapania ptakóv,

L e p r a s nazwa grecko i łacińska Q* greckiego, le ’is łuska), nadawnna nie
gdyś powszechnie znanemu a w bistm-yi ludu izraelskiego strasznie odmalowa
nemu trądowi (ob.), użyuana  bewa jeszcze no dziś dzień przez niektórych, mia
nowicie angielskich dermatologów, do oznaczenia pewnych uporczywych form 
wyrzutu skórnego, zwanego Psoriazis fcfljhś polegającego na diugotrwalem za 
paleniu skóiy, wytwarzającej obok skąpej, prędko zsychająeej się wypociny, 
znaczną ii"śfśc oddzielającego się w  dużych Ińskach naskórka Pospolicie 
zaś rozumieją pod tą nazwą ową formo tego wyrzutu, gdzie tenże rozszerza się 
coraz daiej schodząeemi się z sobą, a nawet zachodzącemi na siebie pierście- 
Hiaiij zostawiając po środku tychże wraoające do normalnego stanu, nieco tylko 
zaczerwienione i zgrubiałe miejsca skóry. Jest to tak zwana Psoriazis pierścio- 
niowata (Psoriasis annulata). S. S

lifipSillS (Karol Piotr), archeolog niemiecki, nr. {775 w Naumhnrgu: po 
ukończeniu wydziału prawnego w Lipsku i w Jenie, w mieście rodzinnćm zo- 
sta> adwokatem i Mzłonkiem magistratu. Kiedy po wojnai h Napoleońskich 
Naumburg wraz z częścią Sa\nnii wcielony został do Prus, Lepsius został 18 t7 r .  
landratem obwodu Naumburgskiego. W  1841 r. wziął dymissyję i odla.d w y
łącznie zajmował się badaniami historyeznemi i arehologioznemi, oraz powię
kszaniem i porządkowaniem bogatych swoich zbiorów. Z  wielkiej liczby prac 
jego  wymieniamy (u ważniejsze: Uber dum A /te iilm m  und die Slifter des Domu 
%v \aum burg  (1822); Gesehichte der łiisclw fe non ffaum burtf nor der R cfor-  
m&tion (1840). W  1820 r. Lcpsius założył towarzystwo archeologiczne Tu-  
ryngsko-Saxońskie, przeniesione następnie do Halli. Umarł r. 1853.— LcpSiUS 
(Karol Ryszard), jeden z najznakomitszych tegoozesnych Egipcyjnlngów, syn 
poprzedzającego, urodził się 1813 w Naumburgu nad Saalą. Po odbyciu nauk 
filologicznych w Lipsku, Getlyndze i Rcrlinie, oraz po uzyskaniu w tem usta-
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lniem mieście stopnia doktora filozofii, udał się w 1833 r. do Paryża, £it*i'e już 
w roku następnym instytut przyznał mu nagrodę Volney a za rozprawę o Pnlecgrafii, 
jakoWródku do uczenia się języków W  roku następnym przesiał akademii ber
lińskiej rozprawę palcograiiczuą o układzie i powinowactwie alfabetów semi- 
tyckieh. indyjskich, staroperskich, staroegipskiego i etyjopskiego, poczćm wkrót
ce nastąpiła druga rozprawa o pochodzeniu i powinowactwie imion liczbowych 
w językach indogermań ikich, semickich i kopt/jskim. W  1835 r. udał się, do 
Wioch, i-tltm slndyjowania w tamecznych hihlijotekach najciekawszych zabyt
ków dotyczących Egiptu i jego hieroglifów. W Kzymie ścisłe zabrał stosunki 
ze znakomitym uczonym posłem pruskim Bunsenem. Jego IJ s t  do RosellinPeyo 
o Alfabecie hńroff/i/ic-zni/m  i inne rozprawy o stylu architektury egipskiej, oraz
0 rozmaitych pomnikach sztuki tego narodu, zamieszczone w  Pamiętnikach I n 
sty tu tu  Archeotogicgmeyo ż; we wywołały zajęcie. W  kilka lat później rząd 
pruski, na zalecenie ilumbrddta, Bunsena, ministra Eichhorna i akademii nauk, 
postanowił wysłsc swoim kosztem wyprawę naukową do Egiptu, do której Le-  
psius ułoży! plan i na czele której miai stanąć. W yprawa ta, rozpoczęta pod 
koniec r. S84£, trwała przeszło trzy lufa; po powrocie Łopsinsa do Berlina na 
początku r. 1846, akademija nauk przyjęła go do swego grona. Od tej pory w y
daje w Berlinie, p! t : Pom niki egipskie i etirjonskie, ogromne dzieło drukowa
ne z przepychem kosztem króla, obejmujące wypadki naukowe tej ważnej w y 
prawy ( in  folio, 1853— 57, z taktem in 4 -to).  Autor pomieścił uczone badania 
nad epoką pierw otnych dziejów Egiptu (od r 4000 do 2000 przed nar. .1. i hr.), 
jakoteż pierwsze w całej rozciągłości studyja nad Etyjonija, począwszy od dro
giej katarakty Nilu aż do rzeki Błękitnej i Senuaar. > pij to wyprawy I. cpsinsa 
po wi kszej części pochodzą shirożytności egipskie, zdobiące dziś nowe mu
zeum w Berlinie. Z innych pism jego jeszcze tu wyr;, eoiair.y: Chronologie der 
A yyp ttr  (1840) i Bas ailgemeine UnymsUsche Aliihańet (1855). F. II. L.

L e p i ą  a i h o Lepton, moneta nowo-grfeeka, będąca solną częśęią drachmy, 
równająca się 0,43 grosza; wybijają z miedzi sztuki po 10.''5, 2 i 1 lepta,

Łfip tis ,  nazwisko dwóch miasr założonych przez Eeaicyjan w  Afryce pół
nocnej, które następnie przeszły pod panowanie Karlagińczyków, a w końcu pod 
rzymskie. Jedno z nich; zwane ŁeptiS parra, leżało na północ od małej Syrty, 
w dzisiejszej regencyi Tiinelańskiej; drugie, Lept i s m agna, położone było na 
północ od dzisiejszego Tripolis, gdzie została jeszcze po nińin nazwa miasteczka 
Lebeda  i obszerne ruiny z czasów rzymskich. /•’. H. L .

Ł en t l i i ,  prowtncyja hiszpańska obejmująca zachodnią częśc Katalonii i li
cząca do HflS) OdO mieszkańców', w  stronach północnej i wschodniej zapełnioną 
jest  odnogami Pireneów , lecz natomiast w stronie południowo-zachodniej 
znaczne posiada równiny, f.crida nawodniona jest rzekami Segre i Mobregat
1 wpadajacemi do nich bocznemi. oraz lic/.nemi kanałami: grunt ma nader ży
zny, wydający zboże, konopie, len, oliwę, wino, owoce wszelakiego rodzaju 
i jarzyny. Warowna stolica L erida , na prawym brzegu rzeki Segre, w  pysznej 
okolicy, zbudowana staroświecko i nieregularnie na stoku góry , na której stoi 
cytadella, jest siedliskiem władz prowincjonalnych i rezydencyją biskupią, mn 
l.OoCiół katedralny i trzy parafijalne, gimnazyjum, piękne przechadzki i do 19,000 
mieszkańców, trudniących sic nieco przemysłem i handlem produktów rolnych. 
Liczne starożytności przypominają czasy rzymskie; pałac dawnych królów A r-  
ragońskiehjest zabytkiem wieków średnich. Miasto Lerida bowiem jest to s ta 
rożytna H erda, nad rzeką .Sicoris, gród warowny i handlowny llergetów, któ
rych ostatni właazcy: Mandonius i inclibilis, pobici zosiall r, 206 przed Chr.
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przez Scypiona. Cezar zdobył to miasto i pobił tamże legatów Pompejuszo- 
wyeh- Afraniusza i Petreja (r. 49 przed Chr.).  Z a  panowania Wisy-Gotów tu 
r. 5 2 4  odbywał się so'-ór W  r. 713, zdobyli Leridę Arabowie, a w 1117, 
Almorawida Ahdnllah z Korduby pokonany został przez Chrześcijan i Lerida zdo
byta. Po zajęciu miasta w r. 1149 przez Rajmunda Aragońskiego, zostało ono 
rezydencyja królewską i stolicą biskupa Rodu i Ralbasrro. Frani uzi zdobyli 
Leridę w 1642 r., oblegali ją  napróżno w latach 1649 i 47, lecz znów szturmem 
zajęli ją  i zrabowali 1707 r. Vv  r. 1810 miasto poddać się musiało w d. IfcMaja 
francuskiemu generałowi Suchet, w sku tek  klęski poniesionej przez Hiszpanów 
pod generałem Ofboaoel (23 Kwietnia) pod sąsiednią wiosk Margalet od Fran
cuzów pod generałem Gebert. . b '. / / .  L.

.Ljerma, (Franciszek de 5loxas de Laiidoral, książę de), pierwszy i prawie 
samowładny minister króla hiszpańskiego Filipa IIŁ (ob. fliszpanija). Obwi
niony w 1618 r. o otrucie królowej Małgorzaty przez pośrednictwo Itodryga 
Calderona, popadł w niełaskę i przez to jedynie uszedł rusztowania, że wstą
piwszy po śmierci swojej żony du stanu duchownego, przez papieża Pawła V,- 
mianowany został kardynałem; większą wszakże część darowanych sobie dóbr 
utracił. Umarł r. 1625. Następcą jego był jego syn, książę de Uzedu. F. H. L .

L e r m i m e r  ( J a s  ! udwik Eugeniiusz), filozof i publicysta francuzki, ur. 1803 
w  Paryżu, ukończywszy nauki tamże i w Strasburgu, odbył podróż literacką po 
Niemczech. W  1827 r. został doktorem prawa i adwokatem- jednocześnie roz
począł odczyty o historyi i prawie. W szedłszy  do grona Saint-Simonistów, zo
stał jednym z redaktorów pisma Le Ghdie i od r 1831 do 39 zajmował katedrę 
nauki prawodawczej w  College tle France. Posądzony przez młodzież o zbyinie 
sprzyjanie rządowi w Grudniu 18S9 r., zmuszony był zawiesić swoje kursa 
i cały poświęcił się dziennikarstwu w  duchu ministerialnym. Po rewolucyi lu
towej zupełnie zszedł z pola publicznego i umarł 1857 r. Z pism jego wymie
niamy ważniejsze: Introduc/ion g 'jn trale ii l’histoire du droil (1829); Philoto- 
phie du droit (2 tomy, 1831); Influence da la philosoplue du  X V III  siacie su r  
la legisladon (1833); Lettres phifosophigues (1833); A u  jłelii duR hin . tableau 
de tAU em aans depuis M me de SlaSl (2 tomy, 183ć): Ktudes ddiistoire el de 
philosophie (2 tomy, 1836); Cours t f  histoire des legislations com jtnries (1837); 
Diat ans Peascignem ent (1839); H istoire des iegislateurs et des constitutions 
de la Grilce antięue  (2  tomy, 1852). Oprócz tego napisał liczno traktaty, stu — 
dyja i broszury w  kwestyjach politycznych, literackich i filozoficznych, jako też 
mnóstwo artykułów do różnych przeglądów, mianowicie do R enie des deu.rm on- 
des i Remie contemporaine. F. H. L.

Lermontow (Michał), znakomity współczesny poela rossyjski, urodzony 
w  Moskwio r. 1814. Mając póttrzeoia roku, utracił matkę. Początki nauk po
bierał na wsi,  w  domu swej babki; następnie był uczniem pensyi uniwersyteckiej 
(dziś gimnazyjum 4 - te )  w Moskwie i uczęszczał potom na wydział prawa 
w  uniwersytecie. W  r. 1832 wraz z  innemi kolegami za naruszenie karności 
szkolnej, wydalony z  uniwersytetu, udał się do Petersburga i wbrew życzeniu 
swej babki i opiekunki, wszedł do szkoły junkrów. Tu w czasie pobytu swego 
(r. 1832— 34) zwrócił na siebie uwagę kolegów nic dość skromnemi utworami, 
jak to: P ani Ulanowa, Mongo, Święto w  PeierhoHe i t. p. Pani Ulanowa sta
ła się ulubioną junkrów poezyją, chociaż nie wszyscy koledzy lubili Lermonto
wa za jego Sów cip i szyderstwa. Zgon Puszkina (na początku Lutego 1837 r.) 
powołał Lermontowa do wystąpionia na widok publiczny; napisał on wiersz: JV« 
śmierć P uszkina, który sio szybko w  licznych odpisach rozbiegł. Nie poprzo-
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stając na pierwotnym texcie, Lermontow dodał doń jeszcze 16 wierszy, przez 
stronnictwo przeciwne wywołanych, a które stanowczo na dalszy los poety 
wpłynęły, Zesłany na Kaukaz, pozostał tam blisko rok, zanim starania i z a 
biegi babki, kres wygnaniu poety położyły. Na początku roku 1810, za poje
dynek z młodym Baranlem, synem znanego historyka i ambassadora francuzkie
go przy dworze rossyjskim, Lermontow powtórnio na Kaukaz zesłany. Po roku 
otrzymał pozwolcnio na krótki pobyt w Petersburgu dla widzenia się z babką; 
wróciwszy na Kaukaz, wkrótce (w  Lipcu 1811 roku) poległ tamże w  pojedyn
ku. Zawód swój literacki rozpoczął Lermontow od naśladowania poetów oj
czystych i cudzoziemskich: lecz juz za piewszem wystąpieniem, okazał talent 
niepospolity i różnostronny. W  poemacio_„Chadżi Abrek” szedł śladem Pusz
kina, w p : ,Bojar Orsza” naśladował Żukowskiego; w  obu tych poematach,
farby tak są żywe i wiersz tak silny, że w  niezćm prawie nie ustępują swoim 
wzorom. W iersze: G ałązka % Palestyny, Sam ara, T rzy  palm y, napisane były 
pod wpływem poezyj Puszkina: lecz w artystycznym utworze rysunku, w ży
wości farb i mocy wiersza, Lermontow nie tylko sięgał do wysokości swego 
wzoru, ale nieraz go przewyższał.  Z poetów cudzoziemskich, Bajron i Bar- 
bier największy na Lermontowa wpływ wywarli. Nie pozostał on wszakże 
samym tylko naśladowcą, gdyż nową dla siebie drogę utorował, Jego poezyja 
jest zwierciadłem współczesnej mu społeczności. Do najlepszych utworów 
Lermontowa należą poemata' Demon i M cyri (Laik klasztorny) i romans Boha
ter naszych  czasów. Vkcyja w obu tych poematach odbywa się na Kaukazie, 
którego obraz przedstawił poeta w świetnych i wdzięcznych kolorach. Chara
ktery osób działających śmiało obmyślane, sytiiaeyje i sceny są w  wysokim sto
pniu dramatyczne. Poezyje Lermontowa, poczynając od r. 1810, kilkakrotnie 
były wydawane Najzupełniejszą jest cdycyja 1863 w  Petersburgu, pod tytu
łem: Dzieła (Soczyn ien ija j Lermontowa, staraniem 8. Dudyszkina, w  porządku 
chronologicznym ułożone: z życiorysem autora, (tomów 2, in 8-vo  majori). Są 
tu przekłady wierszem z dajrona, Hojnego, Sejdlilza, Mickiewicza (Sonet 
krymski: W idok yór ze  stepów K ozłow a ). Z utworów Lermontowa, znaczna 
część na języki europejskie była przetłómnczona. W  języku polskim, 
oprócz ulotnych poezyj, przez W. Syrokomlę, T. Lenartowicza, J. Prusinow
skiego, W  Sakowskiego i wielu innych przełożonych, posiadamy: 1 )  Bohater
naszych czasów, (tomów 2, W arszawa, 1811). 2 )  Pojedynek na  K aukazie , 
z pamiętników oficera rossyjskiego, (przez L. B., Lwów, 1817). 3 )  Bojar 1)r- 
sza , poemat, przełożył CJ. C. (Lwów, 1855). 1) Laik klasztorny, (Mcyri), przez 
W . Syrokomlę (L. Kondratowicza, Wilno 1853) w Gawędach, poczet drugi. 
5) C hadii-A hrek, przez Bolesława-Wiktora (M. Budzyńskiego), w Bibtijotece 
W arszaw skie j z roku 1855. 6) Demon, przez Wt.*Sabowskiogo; kilka obszer
niejszych ustępów, pięknym wierszem, z przedmową tlómacza, f  Biblijoteka 
W arszaw ska , z  r. 1860). Prócz tego, W ł. Sakowski wybornie przełoży! 
z Lermontowa kilka ulotnych poezyj, które umieścił w zbiorku własnych utwo
rów poetycsnych i przekładów, pod tytułem: Z iarna  i Plewy, (W arszawa,
1860 r.) . J  Sa.

Lernejski Wąż czyli H ydra z  Lerny, potwór spłodzony z Tyfona i Eclii- 
dny, zamieszkiwał bagna zwane Lem a w  Peloponezie i pustoszył okoliczne 
włości. Posiadał on sto głów (wedle Diodorn); ;Symonidos dawał mu ich 50, 
inni 9 a nawet 7 tylko, z których środkowa była nieśmiertelną; podanie nadto 
mówi, źe opatrzony był po obu bokach skrzydłami. Otrzymawszy po
lecenie uśmiercenia go od Eurysteusa, Herkules połączył się w tym celu
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ł  Jolaosem, s trza’ami wypłoszył go z legowiska, pochwyci! silnie rękami i po
czął mu ucinać głowy. Ze zdumieniem jednak ujrzał, jak na miejsce każdej 
odciętej, wyrastały natychmiast dwie nowe głowy. Oprócz tego, wysiała l le -  
re na pomoc hydrze tej ogromnego raka, który poranił Herkulesa w nogi. 
W szakże Herkules^ maczugą raka powalił i zabił, poczem rozkazał Jolaosowi za
palić las pobliski. Zarzącemi głowniami z niego wyrywanemi przypiekali oba- 
dwa odtąd miejsce czyli ranę po każdej odciętej pozostałe głowie, przez co no
we głowy narastać już nie mogły. W  ten sposób pozbawił Herkules hydrę 
wszystkich głów, nie wyłączając i owej nieśmiertelnej, którą odeiąwszy zako
pał w ziemię i ogromną, przywali! skałą. Strzały zaś swe umaczał we krwi 
zatrutej potworu.

L C m e t  (Jan  Nepomucen}, doktor medycyny, nauk wyzwolonych i łilozołii, 
za Stanisława Augusta był tak zwanym nadwornym konsylijarzem, później 
członkiem honorowym uniwersytetu wileńskiego, członkiem w arszaw  kiego 
towarzystwa przyjaciół nauk. Od r. 1806 dyrektorem szkól gubernii W ołyń
skiej w Krzemieńcu, gdzie umarł 22 Maja 1820 r. Znakomity ten uczony 
mąż, prawie cały swój majątek za życia w summie 2 (0 ,000  złotych poi. prze
znaczył na stypendyjum dla czterech celujących nauką uczniów w liceum wo
łyńskie m , a w  testamencie rozporządził, iż na przypadek śmierci pozo
stałego małoletniego syna jego, i reszta majątku na edukacyje dwóch uczniów 
przy te j /e  szkole ma byc użytą. Na tym to funduszu utrzymywanych 
uczniów aż do zamknięcia pomienionej szkoły zwano Lernectalami. Oprócz 
tego darował znaczną biblijotekę temuż liceum. Wydal za z druku.
1) Joannie Łernel etc. Ad prepositiones dc Pestr a Regin Socie/a/c Scientia- 
rnrn Varsarienxi prota/as rettipondeiis Dissei tatio. ( Krzemieniec, 1814 roku, 
w  8-ce , str. 28 i 302). Jest to obszerna, nader pracowita i gruntowna histo- 
ryja morowego powietrza w krajach polskich, którą autor napisał na ogłoszony 
w  r. 1803 temat i wypełniwszy należycie zadanie, otrzymał za nią od towa
rzystw a warsz. przyj, nauk złoty medal Doktor Soczyński, tłómaczyi to dzieło 
na język polski, drukowane w  Rocznikach w arszaw skiego lnu . przyj. n auk , 
tom XI, str. 1 — 258. 2 )  M owa p rzy  otwarci;/ g im iu m /ju m  wnignskiego
(w  Krzemieńcu, 1805 r., w 8-ce ) .  3) Fundusz- na czterech uczniów przy
g im nazy jum  w ołyńskiem u; K rzem ieńcu p. J. Lernela zrobiony reskryptem  ce- 
sarza  Ale-randra 1 w  r. /S@9 potw ierdzony Parni. &, 1811 r., w 8-ce.). F. M. S.

Lei 0UX (Piotr), publicysta francuzki i filozof szkoły socyjalistów, urodzo
ny r. 1798 w  Berri pod Paryżem, początkowo był zeeerem w drukarni paryz- 
kiej, a później wydawcą odpowiedzialnym, liberalnego czasopisma L e (Vobe, 
którego redaktorami byli: Guizot, Cousin, Dubois, Rćmusat i inni. Kiedy (Ro
bę stał się organem i własnością szkoły Saint-Sirnonistów, J.erou.t pozostał je 
go współpracownikiem i wnet w nowej sekcie wielkiego nabrał znaczenia; po 
śmierci Baznrda jednak (1832  roku), odstąpił sprawy tej szkoły i wy sunął się 
z własnym systematem filozoliezn/m, opartym na ideach Ink zwanego sooyja- 
lizinu. Pierwszy szkic tego systematu znajduje się w ciekawych jego artyku
łach, w  redagowanej przezeń przez lat kilka, Kncgc/npedie nom elle. Później 
wydał: Refu/alians de Fecie c/i s me (1839  r.), orne-De llium un ite  (2  tomy 1840 
roku), które to ostatnie dzieło obejmuje najobszerniejszy wykład jego nauki. 
W edług niego filozofija jest naturalnym rozwojem rodu ludzkiego, nauką o po
stępie, prowadzącą w  logicznóm następstwie dn kommunizmu. filozoficzną 
podstawą tej nauki jest zasada troistośei, zastosowana w sile ciała, ducha i cha
rakteru. Cała rzecz dość jest podobna do myśli Fouriera, z wyjątkiem falan-
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sterów; Leroux bowiem twierdzi, że wykonanie jego systemu nio wymaga zu
pełnej zmiany dzisiejszych fonn społecznych. Odstąpiwszy w 1841 r. E ney-  
klopcdyję swojemu współredaktorowi Janowi Reynaud, założył z Ludwikiem 
Viardot i Jerzym Sand, pismo: Memje Independanle, a w 1845 roku w małetn
miasteczku Boussac Pr-zeglqd Sjiolec-zny (Hevne sociale), gdzie rozwijał także 
zasaiy swego koinmimizmu. Pn rewolucyi lutowej wybrany na członka zgro
madzeń ustawodawczego i prawodawczego, wygłosił (u kilka sławnych mów, 
między innemi jednę o zrównaniu płci niewieściej z rnezką. Pn zamachu sta
nu 2 Stycznia 1851 r. powrócił do dawnych zajęć imakowych. — ŁerOUX (Ju- 
lijusz), brat poprzedzającego, drukarz i ekonomista, był członkiem zgromadze
nia prawodawczego w 1849 r. Oprócz licznych broszur treści ekonomicznej 
pisał także różno artykuły do pism przez brata swego wydawanych F. 11. L .

LerOUX Se Linsy (Aulryjan), współczesny b.blijograf i archeolog fran
cuzki, urodzony 18(16 r. w Paryżu, odznaczył się mnóstwem wydawnictw do
tyczących najdawniejszej literatury ftaneuzkicj, mianowicie trubadurów, pieśni 
historycznych i t. d., oraz podobnemi aitykułami wr przeglądach i innych cza
sopismach. Ważne w tym kierunku są d/.ieln: Les tieres des prorerbes (2 to
my, 1842 r.) i Les fem m es cćFbres de 1'ancienne France (2 tomy, 1847 roku). 
Ostatniemi laty zwrócił się głównie do badania starożytności Paryża. F. II.

Łeroy (lekarstwo), jeden z najgwałtowniejszych środków rozwalmnjących. 
dra-tycżnych; dwa są rodzaje tego lckars w a: jeden słopnia czwartego podobny 
w składzie swoim do tak zwanej wódki niemieckiej (ob.); drugi półprzeczy- 
szezająoy, w kory®  głównemi działaczami są senes i emefyk. Na zadanie 
władz akadcmija lekarska w Paryżu, w  r. 1823, oświadczyła, że lek Leroy dla 
pożytku zdrowia publicznego powinien być zakazany. Akademija w- raporcie 
swoim przytoczyła wiele przypadków otrucia tem lekarstwem. Wynalazca te 
go środka ogłosił dzieło, które wyszło w polskim przekładzie pod tyt.: Leroy, 
McthjcAjna icyleczająca, przełożona przez K Antonowicza (wydanie drugie, 
W arszawa. 1843 roku).

Leroy tfe Si. ArnauM, ob. Saint Amautd.
L er Ue (Adam), artysta rysownik, urodził się w Lublinie, tamże początkowe 

odbierał wychowanie, a od roku 1847 uczęszczał do szkoły sztuk pięknych 
w W ars z. a wie. W  latach 1853— 1853 przy wysłanej z polecenia rady admi
nistracyjnej królestwa ilełegacyi do opisania zabytków starożytności w kraju, 
Lerue z kilką innymi przydany był Kazimierzowi Strouczyń.ikieniu jako rysownik 
i większą część przy jego sprawozdaniu znajdujących się akw areili wykonał, P ra 
ca ta w 7 wielkich atlasach zawarta, złożona jest obecnie w komissyi rządowej 
spraw wewnętrznych Ze zgromadzonych w tej podróży materyjałów za po
wrotem wydawał od roku 1857 do 1859: Album  lubelskie rysowane % na tu ry  
i opisane, obejmujące celniejsze widoki i zabytki tej strony, Którego wyszło 
pierwszego działu 8 zeszytów, a drugiego 4. Nadto wydał ułożony i ry so w a
ny przez niego: Atofgtidlnik hixtgltjeźlb/ (Yfcafszawa, 186(T r.j), który w c ią g u  
roku jednegn doczekał się dwóch wydań, Robił ryciny do w'ielu dzieł, w ize
runki osób, malował olejne obrazy i litogralował wielki widok w  dwóch arku
szach, wystawiający W arszawę ii rtol t&oiseau. W końcu był nauczycielem 
rysunków w szkole powiatowej M Częstochowie. Umarł w  r. 1863. F. M. S.

Le SagC ( AłJain Reno), poefa francuzki, urodzony 1665 wl Sarzeau ua pół
wyspie Rhuys, w  departamencie Morbihan; za młodu straciwszy rodziców, 
przez niedbalstwo swojego stryja i opiekuna stracił również doś" znaczną oj
cowiznę. Nauki kończył w  Yannes u jezuitów, którzy następnie dali mu miej-
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sce w jakimś folwarku w Bretanii. Wszakże już w 1693 r. przybył do Pary
ża, z zamiarem odbycia kursów’ filozoficznych i prawnych. Zalety umysłu 
i ciała zjednały mu przystęp do najlepszych towarzystw; a pewna bogata dama 
ofiarowała mu nawet swoją rękę, klórej jednak Le Sage nie przyjął. Zapisany 
do listy adwokatów parlamentu, wyłącznie przecież poświęcił się literaturze, 
z  której też całe swojo ciągnął utrzymanie. Jego przyjaciel, ksiądz Lyonno, 
zapalony miiośnik literatury hiszpańskiej, uczył gn jednocześnie tego jeżyka 
Sztuki dramatyczne, jakie Le Sage pisywał dla wielkiego teatru franeuzkiego, 
napotykały tu na takie trudności, że zwrócił sic zupełnie do mniejszych scen 
paryzkich. Jego komedyje: Crtspin rira t du son m at/rc i Turenret zyslfaly 
ogromne powodzenie; ostatnia szczególnie hyta ostrą satyrą na ówczesnych 
finansistów, którzy ofiarowali mu 100,000 franków, jeżeli jej nie da przedsta
wić, na co się atoii Lesage, pomimo swojego utióstwa, nie zgodził. Większej 
jeszcze sławy nabył przez swoje niezrównane powieści komiczne: Le dia'<le 
boiteuj; (Djabeł kulawy; przekład polski Anny Narbntowej; 3 tomy; Warszawa, 
1804 roku) i Hisloire de Gil Rlas de Santillane (przekłady polskie: Awantury 
Idz. Blasa z Santylany; i  t.; Drezno. 1769 i Ilistoryja Idziego Hlassa z Santyl- 
lany; 4 tomy; Wilno, ! 8 l l  i 1841 roku). Myśl do tych arcydzieł brał Le 8age 
z utworów hiszpańskich, których jednak bynajmniej nie naśladował. Później
sze jego dzieła; wodwiie, opery komiczne, kroioehwile zebrane są w Thi-atre 
de In fo ire  i w Pelile bibliolhuque des /haitres, Napisał również naśla dowany 
z hiszpańskiego wyborny romans nisko-komiozny pod tytułem; L es am ninres  
de Gu-ifyfen di A l f  a ren ie  (3 toiny ,17(16 r .),  oraz drugi mniej udatny; Le b t- 
cheiier de Salamant/ue. Umarł 1747 r. F . j L L.

LesbOU<lX, retor grecki w  pierwszym wieku po Obr., zapewne rodem z Mi- 
tyleny na wyspie Lesbos i kształcony w tamecznej szkole retorycznej, był au
torom kilku dzieł, z których czasu naszego doszły tylko dwie mowy wzorowe, 
napisane w duchu dawnych Altykow, jedna o wojnie korynekioj, druga w zy
wająca Aieńczyków do boju przeciw Spamie. Obie zamieszczone są w zbio
rach mówców greckich itejskiego i Bekkcra; oddzielnie wydał je Orilii (Lipsk, 
1820 roku). F. H. L.

LeSDGS, wyspa na morzu Lgejskiem, przy wybrzeżu Azyi,ma I 2 y 2 mil kw. 
powierzchni; dziś nazywa się (od dawnej stolicy Mbyleny) Mele/im/, u Tur
ków M idylli. Lesbos mieści się w samym kącie północnym Archipelagu. 
Mieszkańców, po większej części Greków, ma przeszro 50,000. Nazwę swoją 
otrzymała ta wyspa, według podania, od Lesbosa syna Lapithesa, który za radą 
wyroczni sprowadził tu osadę, zwaną najprzód Pelasgijn. W yspa obfitowała 
w  marmur i drogie kamienie, w drzewo, zboże, wino, oliwki i figi, które dotąd 
jeszcze uchodzą za najlepsze. Z  pomiędzy kwitnących niegdyś 9 miast naj
sławniejsze były: Mitylena (ob.), Pyrrha, Mehymna, Arisba, Kressus i Antyssa; 
dziś liczą tamże do 120 miasteczek i wsi, Leshos z małoznacznej monarchii 
staio się potężną uemokraeyją, poczem nietylko na lądzie stałym i w dawnej 
Troadzie czyniło zdobycze, lecz r. .606 przed J. C. oparło się także Ateńczy- 
kom w  wojnie sygejskiej. Później niepokoili wyspą Sainijczyey i Persowie, 
których zwierzchnictwo uznać musiała, aż po bitwie pod Mykale (479  przed 
Chr.) zrzuciła znów jarzmo perskie i sprzymierzyła się z Atenami. Podczas 
wojny peloponnezkiej, kilkakrotnie, lecz napróżno odrywała się od Aten; r. 437 
przed Chr. mury Mityleny przez Afeńczyków zostały zburzone, cała zaś wyspa 
podzielona na 3,000 części, z których 300 poświęcono służbie bogów, resztę 
zaś rozdano między obywateli ateńskich, którzy je  wydzierżawiali dawnym



Lesbos —  Lesk 907

właścicielom, Jednakże miasta lesbijskie. wkrótce znów przyszły do siebie. 
Lesbijczycy słynęli w starożytności dla wysokiego ukształcenia i wykwintno- 
sci, lecz zarazem dla wybryków rozpusty. Szczególnie sławną była lesbijska 
szkoła muzyczna, której początek odnoszono do Orfeusza; przed innemi odzna
czali się w niej Aryjon z Mclhymny i Terpander z  Antyssy. Z lesbijskich 
poetów lirycznych wsławili się głównie AIcensz i SafTona. Tu także ro
dzili sic filozofowie: Piftaku.s. Teofras! i Teofanes, oraz historyk 1-Ic'łanikos; 
z innych uczonych przebywali i uczyli tu długo Epikur i Arystoteles.— W  po
łowie XIV wieku Bizantyni odstąpili te wyspę genueńskiej rodzinie Gatełuzo, 
która nabyła również wyspy Imbros, Lemtios, Samotrake i Thasos. Ostatni 
książę z lei rodziny, Mikołaj, stracił w 1462 r. w raz z życiem wyspę Lcsbos, 
zdobytą przez Mohamedn II. W  Jatach 1898 i 1699 odnieśli pod Lesbos z w y -  
cięztwo morskie nad Turkami Wenecyjanie, a 81 Czerwca 1881 roku Grecy. 
Dzisiejsza stolica Kfffltro ma 10,000 mieszkańców, 2 porty, 2 cyładclle i zna
czne warsztaty okrętowe. F. II. L.

LesCOt (Piotr), opat w  Clugtiy i kanonik katedralny paryzki, sławny archi
tekt, urodzony 1510 r., zmarły 1578 r., zhudował zamek Louvro, który dotąd 
jeszcze w zachodnićm froncie dziedzińca uchodzi za najwspanialszy pomnik 
architektury francuzkiej. Tenże Lescot wystawił pałac Franciszka I na polach 
Elizejskich. E. H. Ł.

Lesica, Z Sasek czyli kratek zrobiona skrzynia albo klatka, tak do chowania 
zwierząt, ptaków i ryb, jak do suszenia serów, krajanek i gomółek.

Lesilif iM  (Teołil), farmaceuta i chemik, urodził się w W arszawie 1821 r. 
i tu nauki gimnazyjałne, a polćm szkolę tarmaeyi kończył. Następnie w tym 
samym przedmiocie, oraz w chemii doskonalił się w Paryżu. Z a  pow'rotcm 
objąwszy po ojcu aptekę słynął jako biegły farmaceuta, wkrótce też powołany, 
na assessora farmacyi przy urzędzie lekarskim W arszawy, był professorem 
w  szkole farmaceutycznej, członkiem rady tokarskiej, a gdy w  r. 1857 otwartą 
została nkndcmija medyko-chirurgicz.na, jemu powierzono katedrę chemii. 
Umarł w  r. 186(1. 'L prac jego literackich, oprócz artykułów po pismach cza
sowych umieszczonych, wydal z druku: G łówniejsze wody m ineralne , ich 
■skład, działanie i w skazan ie do użycia  (W arszaw a, 1851 r., w  8 -ce ) :  O nie
których nowych form ach zadaw ania lekarstw  (tamże, 1854 r., w  8 -ce ) ,  Zo
stawił zaś lilografowane wielce cenione kursa farmacyi i chemii. F. M. S.

L e s i t m s k 1 (Jan), kaznodzieja, jezuita, był rektorem kollegijum w Grodnie, 
które rozpoczął i w Krakowie. Domami też professów rządził w Krako
wie, W arszawie, gdzie dom i kościół zDudował. Był spowiednikiem kró
lewicza Władysława przez lat 10 i jego wypraw towarzyszem. Umarł w  Kra
kowie 1633 r. Mąż uczony, zasłużony i z  cnót słynący, wydał z druku pię
knym językiem: W zyw a n ie  do pokuty obywatelów K orony Polskiej i księstw  
je j  podległych  (Kraków, 1609 roku, w 4-ce); W ielkie zw ierciadło przykładów  
(tamże, 1630 in folio; toż w  Kaliszu 1690 r., 2 tomy, w 4 -ce ) .  Są to ży
ciorysy ludzi pobożnością, cnotą i nauką słynących. Zostawił zaś w  rękopi- 
śmie wielką pracą zebraną: lH sloryję polską, która, jak świadczy Kobierzycki, 
już za jego czasów zaginęła. F. M. S.

L e s k ,  dobra w  gubernii Lubelskiej, tćm się odznacza, że posiada kassę 
pożyczkową dla włościan okolicznych przed dwoma laty założoną, z  kapitałem
8,000 złp. Obecnie działania tej kassy (ak szybko zostały rozszerzone, iż jak 
twierdzi pan T. Snarski (K orres. roi. handl. i p rzem ysł, z  1863 roku, n. 98) ,
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posiada przeszło 20,000 własnego kapitału wyborny wpływ wywierając, na 
zamożność mieszkańców. A. UIV/

LesM (Vt >jcieołi Stanisław!, biskup chełmiński, był poprzednio kapłanem 
zakonu cystersów i opałem w Pelplinie, gdzie wydał z druku: Slati/ta Ordinis 
Cistsrciensis tam  anfctwa (/nam ricrissima per capi/ula generalia on etiifai et 
proeincialia pro Polonu cangreyatione (islgrciensiu’>n nnnceita el de'i n il a 
(b. m. i r. 1745, w 4 - c ef. Gdy Andrzej Załuski /.osioł biskupem krakowskim 
w r. 1747, na jego miejsce obrany biskupem chctmińskim; pasterz gorliwy w y
stępował przeciw dyssydentom w dziełku pod tyinłem: Dissertatio in  >/na con- 
tracertitur licea! ne D issidenlibus Thoi unensibus, fa n a m  valgo zbór crigcre 
Thorunii (Toruń, 1753 r., w  4 -ce). Umarł w r. 4758. F. Ul. S.
Leskich (herb bez nazwiska',  przedstawia tarczę pionowo liniją przepoło

wioną o którą oparte plecami do siebie stoją dwa brr tany wspięte, /  zudartomi 
do góry ogonami: w szczycie hełmu takież dwa brytany, ałe siedzące, tylko 
przedni, mi tanami wspięte, jakby służyły. Tak ten herb przedstawia H erbarz 
p ru sk i (rękopism hr. Wł. St. Płatcra), i zawiera zarazem gcnenJogiję świeżej 
bardzo rodziny Leskich, którą wywodzi od Motta łiiiselichta (Masselichtc) gu
bernatora krzyżackiego w  Chełmnie w r. 1387. J. Bi.

L eŚ M ew iC S  (Józefa) z domu Turow ska, znakomita śpiewaczka konfraltyst- 
ka opery warszawskiej, kształciła się od r. 1835 pod przewodnictwem Kurpiń
skiego, czego owocem w krótkim czasie było wystąpienie w roli Izabelli w Iłos- 
ffiniego: W łoszka w A lgit/rte w r. 1837, a później w K opciuszku  i Cyruliku  
Sew ilskim  Rossiniego: w L una tyczce  Beltiniego i t. d. W  r. 1841 wyjeobała 
za granicę dając się słyszeć publicznie w kilku miejscach, a korzystając przy- 
tem z rad znakomitych nauczycieli śpiewu, których po drodze przez Kleiner 
i Franeyją spotykała, w rok niespełna powróciwszy do W arszawy, poszła za 
pana Leśkiewicza, urzędnika i amatora muzyki, i aż do końca r. 1857 należała 
do składu opery w Warszawie. Do dawniejszego jej repertoaru przybyły role 
w operach: Przysięga  Mercadante'go; L uk.eci/ja  Bor pij in L inda, Maria di 
Bohan  Donizettego; M arla  Flotowa i inne. Jako artystka dramatyczna, nie 
rozwinęła pani Leśkiew iczowa wysokich zdolności, wynagradzając brak ten 
śpiewem ponętnym, którego charakterystykę sam rodzaj głosu jej objaśnia. 
Występowała także w koncertach i w kościołach; koncert jej pożegnalny' miał 
miejsce w d. 2 Maja 1858 roku, po czem opuściła scenę.

L eSlie (Jon), słynny fizyk angielski, urodził się w Largo, w Szkocyi, 
w hrabstwie Fife, 1703 r ; rzadkiemi zdolnościami do geometryi zwrócił na sir 
uwagę w  jedenastym roku życia professora Robinsona, co, równie jak opieka 
udzielona przez hrabiego Kinnonl, sprawiła, że rodzice wysłali młodego Leslie 
na uniwersytet 8. Andrew w Giasgowie; następnie przeniósł się do Edynburga, 
zkąd po ukończeniu nauk, udał się do Londynu, gdzie oddał się pracom literac
kim i gdzie, z pomiędzy' innych, przełożył na zamówienie księgarzy liułiou’- : 
H isioryję na tura lną  ptaków  (9  tomów; Londyn, 1733 roku) Nieco później 
towarzyszył pewnemu członkowi rodziny Randolph do A mery ki a po powrocie 
z Cli. W edgewootFem zwiedził rozmaite kraje ładu stałego. Niewiadomo jest 
kiedy Leslie poświęcił się fizyce, w której pracując zdobył sobie imię. Naj
więcej wpłynęło na utrwalenie sławy jego, wynalezienie termometru różniczko
wego, za pomocą którego dostrzegamy najlżejsze zmiany temperatury; wyna
lazł także higrometr, fotometr i podał sposób zamrażania wody za pomocą ma
chiny pneumatycznej, z  czego skorzystał przemysł, wprowadzając użycie lodu 
w krajach gorących. Mianowany w 1. 1S04 professorem matematyki w uni-
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wer-yteeio edynburgskim, nłstąpil 18IJ> r. pis 1 i’ayfair'ze na katedrą historyi 
nifnrnlltoj: umarł 18^2 r. Iły} korrespondenfem instytutu i członkiem wielu to
warzystw naukowych. Przeyltgi edym lu'-yslti i Encijk/opedi/ja ónjlańskp za
wieraj;; prace jtotfo, prócz tego ogłosił: Badania nad na turą  i rozrhod-zoninn 
się rirpta ( f$ 0 4  r.): Kur.a m atrm atyki (1809  r.); O filozofii naturalnej' 1823 
roku): O postąpią n auk  fiz.i/cz-uijrh i mn 'emulpczmych w  Winku X  V li! ,  i t. d.

L eŚSa, wieś w duwnjftn Podlasiu, dzisiejszej gubernii Lubelskiej, powiecie 
Bialskim, o milę od Siiitły Radziwilowskiej, s) n.ia klasztorem i kościołem księ- 

y paulinów, » cudownym obrazem Soga Rodzicy, .leży w pięknej okolicy, po 
nad jeziorami. Kiedy Jan Sobieski sławnym zwyoięztwem i pogromem Tur
ków ocali! Wiedeń, w tymże roku 44588 i miesiącu, bo 26 Września, pasterz 
Alert u n der Stalmaszczyk, szukając ciołku wszedł w gęstwinę^- gdzie na g f f i^ c e  
zobaczył w wielkiej jasności święty obraz: u nad i na kolana i chciał się modli:-, 
lecz strachem zdjęty, wybiegł na połe i dał snać  towarzyszowi swemu siarsze- 
mu Myronowi Makarukowi. Powrócili więc we dwóch na (oz miejsce i uj
rzeli w  jasności jednakowej obraz Matki Boskiej, na dwóch gałązkach dzikiej 
Kruszy. Pastuszkowie dali znać o tern do wsi, zbiegła się gromada, a gdy je 
den z gospodarzy ohciat zdjąć obraz zjawiony, odepchnięty mocą niewidzialna, 
został. Sprowadzono starszyzno; pod staroście Znbi&cki, uczyniwszy z wiel-  
kićm nabożeństw em modły, przez chustę zdjął oBraz święty, i przeniósłszy do 
chaty ,Semena Makaruka, złożył na zasianym czysto stole. Cudowna jasność 
oświeciło całą izbę chłopka. Następnie przeniesionym został do dwom Pawła 
Kazimierza Michałowskiego, skarbnika ors: ańttkiego, dziedzica na Leśnej k lu -  
kowszozyzuie i Grzcgorzcwszązyznie, do Bukowicz i w oddzielnym alkierzu 
ze czcią postawiony. Kazimierz Michałowski, świadek wielu cudów przy obra
zie, w roku 1686, wybudował kościółek w miejscu gdzie się zjawił, i do niego 
z wielką uroczystoscią-obraii ten przeniesionym zo dal: n gdzie grusza stała, 
na której go znaleziono, wykopano dudnię, z której polrożui czerpają wodę, 
i używają jako lekarstwo .skuteczne na ból oczu i rany. Dzisiejszy w;paniniy 
kościół na wzgórku leżący z dwoma wyninslcmi wieżami, wymurowany z.osłał 
z funduszó,. księży paulinów IGiłb r. wraz z klasztorem, gdzie za onniey tej 
reguły  sa stróżami, podobnie jak w Częstochowie, cudownego obrazu. Kościół 
piękny i obszerny: obraz objawiony jost z kamienia, prostego dłuta, ozdobiony 
klejnotami, zakryty drugim obrazem olejnym. Odkryete cudownego obrazu 
przed oczyma pobożnech, nie odbywa się inaczej jak przy odgłosie trąb i ko
tłów. Zupełnie podobny obraz do bęklacego w wielkim ołtarzu, także z kamie- 
n;a wykuty, przechowują Paulini w zakrystyi tuicjszej. Wielkie organy, spra
wione kosztem książąt Radziwiłłów, podanie mówi, iż fundator Radziwiłł, chciał 
je  słyszeć w  swoim zamku bialskim o milę odległym, i dla tego tak ogromne 
zbudować kazał; ałe gdy pici wszy raz zabrzmiały, okna kościelne od huku ru 
nęły, mur pękać się zaczał, musiał więc zaniechać swego zamiaru, i kazał je 
zmniejszyć. Piękne obrazy zdobią ołtarze boczne: niektóre są pędzla sławne
go malarza Czechowicza (ob.). Drzewo gruszkowe, na którćm objawu! sie 
święty obraz jako relikwije zachowane w skarbcu, pobożnym po cząstce rozda
ją kapłani. Zwykle zamieszkuje ten klasztor czterech paulinów,! pod przewo- 
dnujfwem przeora, na uroczystości zaś i odpusty na cześć Panny Maryi, gdy 
tłumy wielotysięczne zgromadzą się z odległych nawet okolic kraju, sąsie
dni proboszcze, tak rzymsko katolickiego wyznania.jak plebani grcko-unici, 
dopomagają w udzielaniu duchownej pomocy, pobożnemu ludowi. Za  Karo
la XII oddział Szwedów, pustosząc miasto Białą, napadł i na klasztor Lesaiań-
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ski, który złupił z tych bogatych wotów i sprzętów, któremi pobożni napełniali 
■skarbiec tutejszy. Na obrazie olejnym prostego pędzla, jes t  wprawdzie wyobra
żenie, że cudowną mocą z wieżyc kościelnych Szw cdsi  wyrzuceni zostali, dru
gi raz anielski zastęp odpędził ich od murów świętego miejsca, ale mimo to, 
bezbożną ręką wiele z ofiar kosztownych zabrali najezdnicy. Kościół z kla
sztorem, leży wśród osad Rusi unijackiej, okala go cmentarz, na którym wzno
szą się liczne nagrobki ze zmarłych rodzin obywatelskich, w  okolicach Leśnej 
zamieszkałych. K . W L  Ił' .

LeŚJfi obov. iązek poddanych w  Polsce, dawania panom oznaczonych skór 
z  dzikiego zwierza. Z a  Mieczysława Starego dawne prawo książęce od cza
sów Bolesława Chrobrego, zwane także leśne, zabraniało łowów w oznaczo
nych lasach i puszczach. Kto niedźwiedzia lob innego grubego zwierza zabił, 
pociągniony przez instygatorów do sądu, skazywany był na wino: siedm na- 
dzie tta  (70  grzywien), piethnadzieata, seegrywen  (zapewnie 6 grzywien). Na 
mocy tego prawa nie wolne było myślistYvo nawet w dobrach szlacheckich. 
Książęta mieli swych myśliwych, sWcolników, hobrowniczych; tym jedynie go
dziło się polować, po wszystkich kniejach całego kraju. Oni przeglądali oby
watelskie puszcze, jak dalece obfilują w zwierzynę, czy się nie wyplenia pod
stępnym sposobem. Rozpoznawali i badaii miejsca, gdzie przepływali zwykłe 
jelenie, na kiórych przesmykach najlepiej na nie polować (Naruszewicz, IV). 
W  późniejszych czasach szlachta wyrobiła sobie swobodę polowania bez- ża
dnej kontrolli. Ostroróg, uważa za pierwszy warunek wolności szlacheckiej, 

.swobodę myślistwa, jak w yraża w dziele swojem: Mi/sli.stino z  eyanj.
Leśne a&ademije, Snstytata 1 s z k o ły , nazywają się zakłady naukowe, 

w których leśnictwo w catej obszernojci jest wykładane. Dawniej kształcenie 
leśnika było tylko przypadkowe i główna zaletę leśniczego stanowiło być do
brym myśliwym. '£a ubytkiem lasów i powiększeniem się ludnośi i okazała 
się potrzeba staranniejszego gospodarowania w lasach, a ztąd wynikła konie
czność przygotowywania specyjalnie wykształconych urzędników i officyjali- 
stów. W czasach dawniejszych, gdy teoryja nie wiele je szcze zasad ustano
wiła, naturalnym biegiem rzeczy kształcenie leśniczych zasadzano na praktyce 
i takowe powierzano doświadczonym praktykom. Takim sposobem Zanthie 
w  połowie zeszłego wieku założył na Harcu pierwszą szkolę leśną praktyczną; 
po śmierci zaś jego z.aszłej w r. 1778 powstały nowe instytuta leśne prakty
czne, jak: w r. .1780 l!aase'go w I.anterbergu; r, 1790  Usiać* w llercbergu; 
r. 1791 Hartigki w  Kungen; r. 1795 Colty w Zillbachu; r. 1799 Drois’a 
w Pforz.heim i t. d. W e  v\ szystkieh tych szkołach z.wyklo założyciele byli 
jedynymi nauczycielami, tylko Cottn do matematyki i nauk przyrodzonych przy
brał sobie pomocników. P ierw szą akadcmiję leśną założył 1770 r. yv Berlinie 
Gleditsch, który z powołania był lekarzem i botanikiem lecz nie leśnikiem; za
kład ten, jako nie odpowiadający potrzebom, niedługo się utrzymywał. Ponie
waż przekonano się, żo więcej teoretyczne wykształcenie leśnikom jest konie
czne, przyłączono przeto wykład leśnictwa do przedmiotów w szkołach kameral
nych, które w Moguncyi, Manhejmie i Lautor zostały założone. Lecz i to nie 
zaspokoiło potrzeby, skoro przekonano się, że z teoryją w nauczaniu praktykę 
łączyć należy. P ierw szą próbę na tem polu uczynił książę wirterabergski Ka
rol, który w  r. 1783 założył instytut leśny w llohenheimie, po którym otwo
rzono wiele podobnych zakładów, jak: w Kiel 1785 r., w  Krojburgu w  Bryzgo- 
wii 1787 r., w Dreissigacker 1801 r. i t. d. Wszystkie wymienione szkoły 
były publiczne i wkrótce doszły do bardzo wielkiego rozwinięcia. W" naszych
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czasach we wszystkich szkołach leśnych, oprócz nauk spcoyjalnych, jest wykła
dana matematyka i nauki przyrodzone, a nadto przekonano się o potrzebio w y
znaczenia każdemu instytutowi pewnej ilości lasu, w którymby zasady nauki 
na żywej naturze mogły być objaśniane. Obecnie Niemcy posiadają wyższe 
zakłady naukowo leśne w Neustadt-Ebcrswalde, w Mariabrunn pod Wiedniem, 
w tlschnftenburgu, w  Aussee i iiisenach; akademije leśne połączone z rolni- 
czo-gospodnrskierei w Tarandzie i llohenheim; w połączeniu z instytutami po- 
iitechnicznemi w Karlsruhe i Brunświku; nawet w połączeniu z uniwersytetem 
w Giessen istnieje akademija leśna. Erancyja posiada jednę szkołę lośną 
w  Nancy, założoną 1825 r.: Rossyja ma dwa instytuta leśne pod Petersbur
giem i w Moskwie; Szwecyja w  Sztokolmie; liiszpanija w okolicach Madrytu. 
W  królestwie Polskiem leśnicy wyższe wykształcenie pobierali w  instytucie 
gospodarstwa wiejskiego i leśnictwa w  Marymoncie, który w r. 1862 wcielo
ny został do instytutu politechnicznego i rolniozo-leśnego w Puławach (No
wej Ałexanilryi); prócz tego znajdują się szkoły praktyczne leśne pizy kilKu 
urzędach leśnych rządowych.

Leśnictwo, jest nauką o lasach, obejmującą systematyczne zestawienie 
pra\, i zasad, na których opierać się powinno utrzymy wanie lasów najzgodniej- 
s/,e z rozmaitemi celami, które człowiek zakłada. Leśnictwo obejmuje i go
spodarstwo leśne czyii praktykę leśną, która jest zastosowaniem nauki do za 
trudnień le nycli. Lasy są ważne niotylko dła materyjałow, które one dostarczają 
na opał, budowle, tudzież do rozmaitych sztuk i rzemiosł, lub innemi produkta
mi z nich biorąeemi początek, lecz mają one wielkie, nie dające się ściśle obli
czyć znaczenie w  gospodarstwie natury; one przyczyniają do zachowania 
równowagi w cieple i wilgoci, zasilają wodą strumienie i rzeki, zabezpieczają 
przeciwko upałom, osłabiają siłę u i uf rów, powstrzymują w postępie, swoim 
zamiecie śnieżne i przenoszenie się piasków. Przyczyniają się one do utrzymania 
zdrowia ludzi i uprzyjemniają życie, zdobiąc sobą z :emię. Jak rozmaite są te 
cele, tak też rożne są drogi, którcmi się dają osiągnąć. Inaczej zapatruje się 
na lasy urzędnik państwa, inaczej gospodarz leśny prywatny; zawsze przecież 
głównćm jest zadaniem leśnika, otrzymanie z lasu jak największej massy d rze
wa przy najmniejszych kosztach, takowe najkorzystniej użyć, tudzież odnieść 
największy pożytek z produktów przez Jas dostarczanych. Leśnictwo jako na
uka polega na matematyce i naukach przyrodzonych, z których pewne części 
zastosowano do stosunków leśnych i oddzielnemu nazwami oznaczono, jak: 
matematykę leśną, botanikę leśną, entomologijg leśną. Naukami pomooniczemi 
leśnictwa są: gospodarstwo rolne, nauka ekonomii politycznej, nauka policyi 
i prawa. Leśnictwo dzieli się na pięć głównych części: i )  naukę uprawy la
sów; 2)  ochronę lasów; 3)  użytkowanie lasów i  technologiję leśną; 4 )  takso
wanie lasów i 5 )  ekouomiję polityczną leśną; nadto nie należy pomijać historyi 
leśnictwa i jego literatury. Uprawa lasów  obejmuje ich zakładanie, hodowlę 
i ścinanie drzewa. Tutaj napotykamy następująco sposoby postępowania: 1 )  cię
cie rozrzucone; a )  gdy drzewo bez względu na miejsce w lesie tam ścinają, 
gdzie takowe wydaje się do pewnego celu nnjwłaściwszem; b~) gdy w  zna
czniejszej przestrzeni lasu .ścinanie wszędzie się przedsiębierze, jednak:’e 
z uwagą na czas następny; 2) gospodarstwo porębowe, przy którem drzewo na 
większych lub mniejszych przestrzeniach, na które las podzielono, w  zupełno
ści się wycina. W  takim razie dalsze odnawianie lasu uskutecznia się albo: 
a )  z nasienia (uprawa wysokopienna), albo b )  przez puszczanie z  korzeni 
(uprawa niskopienna), albo c)  jednym i drugim sposobem (uprawa mieszana);
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31 użytkowanie gałęzi: a)  przy zachowaniu wierzchołków; ó) przy ścinaniu 
wierzchołków drzew. Ochrona łanów podaje sposoby usuwania wszystkiego, 
cokolwiek, oprócz prawnego korzystania z lasów', takowym ino ze być szkodli
we. Szkody w lasach zrządzane bywają przez ludzi, zwierzęta, rośliny i wy
padki przyrodzone, iFi.ylkowanie z  tanów  obejmuje zasady przygotowania, 
użycia i spieniężenia produktów leśnych w stanie surowym, stosownie do ich 
własności przyrodzonych, tak aby osiągnąć największy dochód z posiadanej 
przestrzeni lasu. Użytkowanie z lasów dzieli się na główne, do którego nale
żą wiadomości dotyczące najodpowiedniejszego korzystania z drzewa surowe
go i użytkowanie poboczne które nas obznajmin z korzystaniem z przedmiotów 
w lasach napotykanych, jako to: pastwisk, trawy, mchu, smoły, kamieni, zw ie
rzyny, rybołówstwa i t. d. Technntogija leśna  podaje sposoby sztucznego prze
robienia lub uszlachetnienia drzewa i innych produktów leśnych. Za pośred
nictwem oszacowania lasu staramy się oznaczyć wartość przybliżoną całego 
lab jakiej części lasu. W  szacowaniu lasów zak ta dają: 1) oznaczenie w lesie 
lab części jego znajdującej się massy drzewa pod względem ilości i własności:
2) oznaczenie peryjodycznego lub rocznego stałego przyrostu: 3) oznaczenie 
wartości pieniężnej’ lasu ze względu na ilość drzewa w nim zawartego, przy
rost i wartość ziemi; 4) przekonanie się, ozy las został zniszczony, to jest 
ozy las przez niezgodne z prawami nauki używanie poniósł uszczerbek w sta
łym przyroście. Etnmomija polityczna leśna zastanawia się nad okolicznoścja- 
mi i przedmiotami, kióre (V przemyśle leśnym należy mieć na uwadze ze wzglę
du na potrzeby państwa łub kraju; tutaj należy: policyja leśna, piawodasfwo le
śne, tudzież nadzór nad lasami i polon aaiem ze gfrony rządu. W literaturze 
niemieckiej napotykamy najwięcej dzieł o różnych gałęziach lcuiictwa traktu
jących. z nich wymienimy: Colta, G ru n d rh s der ’pova•twirihnehaft (Lipsk, 
1849): tegoż, A m reinuny %um Waldbaa  (Lipsk, 1849); PloiL lian forntliehe 
Yerhalten und die E rm thnng  der dcnischen W aldbuume (Berlin tS 3 9 )* ”Ki>- 
nig, Die Waldpflege (Cot:t^l849); Pfcil. 1'W.i'.Ibenuti&mlg und Fors/technologie 
(Berlin, 1845): Kiinig, Forntbenutznny  (Sśisenaeh, i S f t l ); Berg, Sltta^Łforst- 
w lrlhschafts/ehre  (Lipsk, 1850). W  literaturze polskiej najwięęjj o leśnictwie 
pisali: llenke, Kurowski, PoMons, Aleyandrowirz, Polujański i inni.

Leśnictwo, wieś w powiecie Maryjampoiskiin posiada dość znaczną fa
brykę inydla należącą do Krysz.tolowicza. Na tutejszym folwarku zajmowano 
się staranną hodow lą jedwabników; szkółka drzew ‘ morwowych liczyła prze
szło 12,000 sztuk wzrosłych z nau  nia: zbierano zaś do 5,000 kokonów' j e - 
dwafmiczych. A. Wilii.

Leśniczy, wyraz flffljny, oznaczający (ego, który praktycznie gospodar
stwo leśne wykonywa i doKorujc lasu powierzonego sohie Dawniej w Litwie 
ie n ic z y  byt to urzędnik ziemski; jest wspominany w Statucie. Urzędnicy i oli- 
eyjaliści leśni rządowi, podzieleni hyii w r. 1819 na Vl!t Wassl a każda klas- 
sa miała dla siebie przepisany, właściwy mundur 1) Do pierwszej klassy na
leżał dyrektor wydziału lasów, członek komissyi rządowej przychodów i skar
bu; sterował wydziałami lasów i zwiedzał co rok x/ 8 część łośnictw. Nadie- 
śny naczelny, kierował urządzeniem lasów, pracował w wydziale i zwiedzał 
leśnictwa. 2 )  Nauiośny generalny, pierwszy urzędnik leśny w województwie, 
kierował sekcyją leśną i rewidował lasy. 3) Naczelnicy sckcyj w wydziale 
lasów, wyrabiający i przedstawiający interesa leśne, tudzież professorowie 
szkoły leśnej. 4 )  Asessor nadłeśny, przydany w  pomoc nadleśnemu general
nemu, pracował w sekcyi, odbywał objazdy peryjodycznie i ułatwiał zlecone
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sobie czynności w leśnicfwach. Nadlcśny, wyższa ranga zasłużonego naule-r 
śrticzego. 5) Nadleśniczy, gospodarz jednego leśnictwa. 6 )  Podleśny, w y -  
koaywnjący gospodarstwo w jednej straży, dozorca onej i kontrollor działań 
nadleśniczego Do (ej klassy należeli uczniowie szkoły leśnej. 7) S trażn i ł , 
ranga,zasłużonego Strzelca. 8 )  Strzelec, pilnował obrębu lub części lasu so
bie powierzonego. Teraźniejsza klassyfikacyja, mieści urzędników leśnych 
w IV klassach, mianowicie 10, 9, 8 i 7; strażnicy i strzelcy są bezkłasowi.

Lesuiewska (Ludwika), córka Pawia (ob.), śpiewaczka, urodzona w  W ar-  
sz jwie około r. i 830, wystąpiła po raz pierwszy na scenie warszawskiej w r. 
1847: powołana do Wiednia, wystąpiła tamże w M ojżeszu  Rossiniego. Udaw
szy się następnie do Wcnccyi, śpiewała tam w teatrze Fenice w latach 1855 
i *856. W  r. 18(>0 była prima-donną teatru Apollo w  Rzymie. Giętki i miły 
jej głos sopranowy i dobra metoda, powszechne zjednały jej uznanie.

L e ś n i e w s k i  (Franciszek Michał), jezuita, wierszopis i krasomówca, uro
dził się w' Sandomierzu 1720 r., do zakonu wstąpił w Krakowie 1735 r., potem 
uczył po rozmaitych kollegijaoh grnmmatyki i re to ryka  był historyjografem 
swojej prowincyi i ministrem kollggijum, po zniesieniu jezuitów przeniósł się 
do Galieyi i umarł w Przemyślu 1798 r. Jest autorem wielu dzie wierszem 
i proza, przerobił i pomnożył ostatnią gramatykę Ałwara, wydaną w r. 1747 
w Kaliszu, drukował dużo panegiryków, do znaczniejszych prac jego należy. 
1) ,Vauka %d oicia, to jest sku teczny sposób którym  sir zdrow ie dobre i iycie, 
a przytem  zm ysłów , rozum u i pamięci całośr a i  do ostatecznej starości docho- 
fruc może (Lwów, 1705, w 8-ce: wydanie drugie, tamże, 1775; ostatnie 
w Krakowie, 1845, w 8-ce). Jest to tłómaczenie z objaśnieniami znanogo tra-  
ktalu Konarego. 2) L yrica  Etegiac et Epigrt mata seieedora (Urazę. 1790, 
w 8-ce , str. 287). Kbiór przehrańszy jego poezjj. 3) Uwagi nad rrligiją pa
nów dyssydenlóic (Przemyśl, 1792— 93, w  8 -ce ) .  F. M. S.

Leśniewski (Paweł E.) ,  zasłużony w naukach przyrodzonych i technologii 
pisarz, (lómacz i wydaw ca. Urodził się w roku 1794. Po skończeniu nauk 
w szkole Pijarów w Opolu, zajmował miejsce nauczyciela jako członek tego 
zgromadzenia od r. 1812— 18, w którym opuściwszy Pijarów, był do r. 1832 
nauczycielem w Sejnach. Łęczycy, Kaliszu i Biały. Z tego zawodu przeszedł 
na urzędnika wydziału dóbr i lasów w  komissyi rządowej przychodów' i skar- 
bu, gdzie w końcu był rachmistrzem. Umarł w Warszawie 1855 r. Oprócz 
wielu tłómaczcń powieści, romansów i dzieł rozmaitej treści na zamówienie dla 
księgarzy warszawskich wykonanych, ważniejszo jego prace są: 1) Poradnik 
dla gospodyń wiejskich (W arszaw a, 1838; 3 tomy, w 8 -ce );  2) 'Nauka chowu 
i ulepszenia bydła  (tamże, 1837); 3) Ogrodnictwo przez Czempińskiego (tam
że, 1841; drugie wydanie i 851) pomimo tytułu innego autora, jest właściwie 
jogo pióra; 4) Praktyczne yorzelniclwo  (tamże, 1841): 5 )  Rybactwo krajowe 
Itamże, 1817); 6) Nauka hot, owa ni a drobiu (4817); 7) Nauka chowu pszczół 
(1843); 8) Nauka leśnictioa (1843 );  9 )  Obraz św iata pod względem  geogra
fii, sta tystyki i h istoryi w szystkich  krajów  (1843 , dwa tomy; drugie wydanie 
poprawne, 1852); 10) H istoryja  naturalna system atycznie u łożona  (1855; 
wydanie drugie, 1858; tomów 3). Redagował pierwsze u nas pismo dla wiej
skiego ludu, pod tytułem: Kmiotek, wydawany nakładem S. Orgelbranda od 
r. 1842— 1850, w yjąw szy cały r. 1846, w którym wychodził pod redakeyją 
F. M. Sobieszczańskiego. Pomiędzy tlómaczeniami jego celniejsze są: Uale- 
ryja  obrazowa zw ierząt (1839, tomów 2 z rycinami); Iłistoryja naturalna ro -

S l \ d  KLOI'i.,>ł J A  KłJI A V 1. 5 8
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du  ludzkiego  V irejir(1814, tomów 4): Powszechne ziem ioznaw stw o  Hłiffmnftjbt 
1853) i wiole innych. F. Mi S.

L e ś n i k  al8ó S-^ftnpans ( Troylodyles). Rodzaj małp oz lo wieko kszl ałt ny ch 
(A n tropom orpha), przez Lessona oddzielony oil rodzaju orangutana (S o ty ru s ) ,  
mający za cechy; twarz prawie pionową, z wypukiem czołem i średnio w ydat-  
nerni brwiowemi krawędziami; uszy wielkie podobne do ludzkich; nos rozsze
rzony z zaokrąglonemi otworami: twarz nagą; zęby przodowe liłaskie, siekące; 
sute faworyty; członki przednie miernie przedłużone, sięgające za kolana; pa- 
znogcie płaskie; ręka szeroka, z palcami krótkiemi do ludzkich podobnemi, 
ksiuk bardzo krótki; żadnego śladu ogona; natyłki bez nabrzmiałości, włosem 
pokryte; sierć prosta, nie gęsta, rzadka na częściach spodnich, gatunki tu na
leżące najwięcej są kształtem do człowieka zbliżone. Najdawniej jest znany 
leśnik czarny (T . niger Desra,). żyjący w Afryce zachodniej, a mianowicie 
w  Gwinei, Kongo i Laongo; nierzadko do Europy młodo sprowadzany; łatwo 
się bardzo obłaskawia i wyucza naśladowania rozmaitych czynności ludzkich, 
lecz krótko bardzo żyje w naszym klimacie i kończy na suchoty, z tego toż 
powodu dorosłe zupełn.e zwierzęta mało ->ą znane. Hodowany nie cierpi są
siedztwa żadnej innej małpy, i to częstokroć bywa powodem rychłego zgonu 
szympansa. Amerykański podróżnik Du Chaillou zwiedzający pobrzoże Afryki 
zachodniej w okolicach przyrówniknwych w latach 185(1, 57 i 58 odkrył dwa 
now'e gatunki blizkie szympansa i usdał im nazwiska gatunkowe, wzięte z miej 
scowych Ti'. Kouloknsnba i IV. \sh ie g o - miwuwe, obyczajów7 podobnych do 
szympansa i równio łatwo się oswajające. Ten ostatni gatunek, według św ia
dectwa wyżej wymienionego podróżnika, żyje parami i urządza na drzewach 
odzaj dachu z gałęzi paImow7yeh dla zasłony od deszczów. 1 1 1 .  T.

LftŚSłÓW, miasteczko w Galicyi, w obwodzie Zloczewskim, dwie i pół mili 
od Brodów. Maciej Leśniewski, kasztelan Bełzki, nabywszy Siestrza.yn 
z przyległościami, własność niegdyś kniaziów Kurcewiczów, założył 1627 r. 
miasto Lośniew, a w 1637 wybudował kościół oo. bernardynów. Córka jego 
Katarzyna Hieronimowa Charlęska, starościna łucka, sprzedaje Leśniów 1641 r. 
St. Koniecpolskiemu, het. wielk. kor. T. S.

L e ś n i o w o l s k i  (Marcin), kasztelan podlaski, słynął wymową w drugiej po- 
iowiewXVI w7ieku, przyjaciel Jana Zamoyskiego, który w mm biegłość w na
ukach, moc charakteru i wyborne przymioty szacował. Po wyborze na tron 
polski Zygmunta 111, Rzeczpospolita wyprawiła go postem do Szwecyi 
z oświadczeniem dokonanej elekcyi. Młody król dał mu się z  początku prowa
dzić i rad jego słuchał, lecz potem, w  skutek intryg dworskich i jezuickich, od
dalił od siebie. Namawiany od niechętnych monarsze do ieh stronnictwa, łą
czyć się z nimi nie chciał. Umarł w  Krakowie 1559 r. w domu na którym 
kazał sobie napisać; „Sama'cnota sobie nagrodą” i ,,Dosyć jest zasłużyć.” Zo
stawił w ręhopiśmie Opis poselstwa przez siebie do Szweoyi odbytego, który 
się znajdował w tekach Naruszewicza. Wiszniewski ( I lis t. Lit. tom 8, str. 9j, 
powtarzając ża opis ten jest w rękopiśmie, przytacza jednak druk pod tytułem: 
Leśniowolskiego opis poselstwa do Szw ecyi po Z ygm unta  111. Poselstwo do 
króla polskiego Z jjgm unta 111 od rady i wszech stanów wielk. ks. Ulew. z  któ-  
rem  poselstwem posiani z  senatu, }w . panowie Jan  illebotuicz na  Dąbrównie, 
wojewoda trocki i t. d. (Kraków, w drukarni Mikołaja Szarfenbergcra, 1588, 
w  4- ce). F. M. S.

L e s s e l  (Eraneiszek), znakomity kompozytor i forlepianista, syn także mu
zyka i kompozytora na dworze ksieci t Czartoryskiego, urodził sic r. 1780
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w Puławach (nie zaś w W arszawie jak mylnie twierdzi Sowiński) i początko
wo pod okiem ojca uczył się muzyki. Około r. 1800 wysłany do Wiednia, stał 
się tu jednym z (rzęch najlepszych uczniów Józefa Haydna (drudzy dwaj byli 
to Pleyel i Neukomm). Wróciwszy w r. 1810 do Polski, dał się w  W a rsza 
wie poznać w wielu koncertach i zajął się tu kompozycyją i nauką muzyki:. 
Wkrótce potem (1816 r .)  przełoży! na dzisiejszą pisownią stary hymn ś. Woj
ciecha: Boya R odzica , umieszczony w  wydaniu Śpiew ów  historycznych  
J. U. Niemcewicza (1818 ),  do których dołączył także 10 śpiewów własnej 
kompozyeyi. W  Marcu 1820 r. towarzystwo muzyczne amatorskie, wykonało 
w  Warszawie wielkie jego oratoryjum. Poczem uda! się znów w kilkuletnią 
podróż za granicę, po której powrocie otrzymał zarząd majątką księżnej Maryi 
Wiirtcinbergskiej z domu Czartoryskiej, w  której dobrach Pilicy urządził oka
zale ogrody i fabryki. Oprócz muzyki bowiem, biegły był w budownictwie, in- 
żenieryi i kilku językach. Po skonfiskowaniu dóbr księżnej w  r. 1832 na rzecz 
syna jej księcia Adama Wiirtembergskiego, generała wojsk rossyjskich, Lesse! 
podobneż przyjął obowiązki u Popławskich, którym w  Pęoioach pod W arsza
wą urządził pałac, ogrody i zabudowania gospodarskie. W  r. 1836 otrzymał 
urząd inspektora w instytucie gospodarstwa wiejskiego w Marymoncie, zkąd 
w r. 1837 przeniesiony na inspektora gimnazyjum w Piotrkowie, zmarł tamże 
w  r. 1839, W  czasie bytności swej na dworze księżnej Wfirfembergskiej, 
upodoba! sobie mocno wychowanicę jej Ceoyliję Beydale i pragnął ją za.Ujibip, 
czoiau jednak oparła się księżna, odkrywając obojgu bliskie ich pokrewieństwo; 
później wyswatała go z Franciszką niż, córką b. wojskowego polskiego. Kom- 
pozycyje Lessla mają wiele w  sobie charakteru i ducha wynalazczego; styl ich 
jędrny, szlachetny, pokazuje sumienną pracę i dobrą szkolę. Z dzieł jego w y
szły z druku, po większej części w Lipsku i Wiedniu: trio na fortepian, klarnet 
i waltornię ( L807, op. 5); kwartet (op. 3); adagio i rondo a la Polonaise na 
fortepian z orkiestrą (op. 9); uwerturę z C-major na orkiestrę (1812, op. 10); 
fugę na 4 ręce na fortepian (18 13, op. 11); pot-pourri na fortepian z orkiestrą 
(op. 12); koncert w C-major na fortepian z orkiestrą (1813, op 14): 4 dnetty 
na 2 flety; 1 sonaty na fortepian; 2 fantazyje na fortepian (z których pierwsza 
ofiarowana Clementremu), aryetfa z waryjacyjami na fortepian (1797 roku). 
Oprócz tego pozostało po nim w rękopiśmie kilkadziesiąt dzieł na fortepian i in
ne instrumenta.

LeSSel (Józef), budowniczy, urodził się w  r. 1800, odebrawszy staranne 
wychowanie, nauki budownictwa uczył się praktycznie w W arszawie, poczem 
odbył kurs architektury w Paryżu, zwiedził obco kraje, szczególnie Wiochy, 
zkąd po pięcioletniej podróży powróciwszy do kraju został budowniczym mia
sta W arszaw y w r. 1830, pracując odtąd bez przerwy w  tym zawodzie do 
śmierci nastąpionej w r. 18 14. Ze 140 iogo planów, podług których w ysta
wione były nowe lub wyrestaurowane dawniejsze budowle, do celniejszych 
należą w Warszawie: dom Mintera na placu Wareckim, dom sierot i ochrony 
na Nowym świecie, bóżnica na Pradze, wieże straży ogniowej. V. M, S.

L-.S3SpS (Jan Chrzciciel Bartłomiej baron), towarzysz podróży Lapeyrouse'a 
(ob.), urodzony 1765 w Cette. Będąc do 1785 roku przy ojcu swoim, konsu
la generalnym, wice konsulem w Petersburgu, otrzyma! rozkaz towarzyszenia 
rzeczonemu podróżnikowi. Po przybyciu wyprawy do Kamczatki, Lesseps 
d. 29 Września 1787 r. wystany został z rapportami lądem do Francyi. Po 
długiej przeprawie przez niegościnne okolice, zajechał dnia 22 Września roku 
następnego do Petersburga, zkąd udał się w dalszą podróż do W ersalu. Tu

53!*
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przez czas niejaki był przedmiotem najwyższej ciekawości, zwłaszcza gdy n.i 
życzenie króla przywdział strój kamczadalski. Później był konsulem w Kron- 
siadzie i Petersburgu, zkąd go Napoleon w r. 1812. po zajęciu Moskwy kazał 
przywołać do siebio i zlecił mu ustanowienie rady administracyjnej. Po restau- 
-nuyi Ludwik XVIII wysłał go jako sprawującego interesu do Lizbony, gdzie 
p" '.ostał do r. 1823; zmarł w Paryżu 1834 r. Był autorem dzieła, pud tytułem: 
€ serratioris su r  la S ib irie el le Kam tschatka  (2 tomy, 1790). LiĆSSepS 
(!■ ordynarni), syn poprzedzającego, od r. 1839 był francuzkim konsulem gene
ralnym w Barcełonie, gdzie okazywał się nader czynnym przeciwnikiem re-  
gciioyi Espnrtera, jego nieprzyjaciele obwiniali 'g o  nauet,  że on przygotował 
powstanie w Listopadzie 1842 r. i że przez to ściągnął na liiszpanije smutne 
ówozesiifc-przesiłen: j Mniemano, że rząd francuzki wyprze się postępowania 
swojego agenta, lecz wkrótce potem Lesseps otrzymał order Legii honorowej. 
V Sierpniu 1834 r., na wieść o złożeniu władzy przez wice-króła egipskiego 
Mehemeta Ali, wysłany został jako konsul generalny do Alexnndr> i. W  Kwie
tniu 1840 r. zos ał ministrem pełnomocnym rzeczypospolilej francuzkiej w M a
drycie, w r. 1849 powrócił do Paryża, a w  Maju u.tał się z missyją nadzwy
czajną do Rzymu, cełem traktowania z tryjumwiratem o zawieszenie broni. 
Ul:łnd i on jednak przez generała Oudinot, idącego na Rzym, został odrzucony. 
Lesseps, jakoby za przekroczenie swoich instrukcyj, został od wołań y i opuścił 
służbę publiozną, W  Październiku 1854 r. zaproszony został przez nowego 
wice-króła Saida Paszę do Egiptu. Tu powziął myśl przekopania kanału 
Suezkiego, dla której potrafił zainteresować wiadzeę Egiptu, Uzyskawszy po 
długich trudach zezwolenie Porty i przedłożywszy zawiązanemu tymczasem 
towarzystwu słudyjów kanału Suezkiego, nader ciekawy memoryjał, pod tytu- 
tułem: P ereem ent de 1'istlwae de Sue-z; Ewpose et Do cum nts officiel* (1856 do 
1858), zgromadził na rozkaz wice-króła w Paryżu najsławniejszych inienije- 
rćw angielskich franeuzkioh, niemieckich, hollenderskich i włoskich, i w ro
ku 1856 mianowany został kierującym budową kanału. Dzieło to prowadzi 
wytrwale, pomimo oporu i intryg Anglii, pomimo przeszkód i obaw ze strony 
Porty. W r. 1863 z powodu zakazu, jakim dotknąć chciano przymusowy na
jem robotnikow, sprawa kanału wytoczyła się przed rząd francuzki, który je 
dnak dotychczasowej kompanii i Lessepsowi zupełną przyznał słuszność, tak iż 
bez wątpienia wielkie to przedsięwzięcie za jego staraniem po niewielu lalach 
doprowadzonem już będzie do skułku. F  11. L .

ii6SSiłV (Alexander), znakomity współczesny malarz historyczny, Izraolita, 
urodził się w W arszawie 1814 r. Ukończywszy szkoły w liceum warszaw- 
skiera, przeszedł następnie na wydział sztuk pięknych przy uniwersytecie war
szawskim. VV Dreźnie i Monachium dalsze akademiczne studyja pobierał, pod 
kierunkiem Kornełjusa i Sznora, gdzie kilka własnych utworów1 wykonał. Od
dany malarstwu, nie zaniedbywał nauki dziejów i archeologii, tak ścisły mających 
% niem związek; w  podróżach po Niemczech, Francyi, Belgii i Anglii, badając 
zbiory zabytków sztuki, zajmował się poszukiwanie.n pomników polskich i pię
kny ich zbiór zgromadził. Głównie maluje przedmioty historyczne, i tema:a 
nawet mniej wydatne dramatycznie rozwija, jak w obrazach: Obrona Trembo- 
trlł, Skarbek H abdank, M iody Bolesław K rzyw o u sty , Znalezienie -zwłok W a n 
dy, Święta Jadw iya na  pobojowisku  i wiele innych. Lesser,  jest pierwszym 
u nas z artystów, który sceny historyczne średnieh wieków, przedstawił ze 
ścisłością naukową. Z obrazów religijnych, zasługują na wspomnienie, ołta
rzowe: W niebowstąpienie C hrystusa, Śafięta Magdalena (w Diinaburgu) i Bło-
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yostaw iony W incenty Kadłubek (w Nieehinierowie). Z poaań romantycznych: 
Córki Cyda w legie (znajduje się w galeryi króla wirtenibergskiego w  Roscn- 
stein) i Szarka i Stirad, przedmiot wzięty z wojen dziewic czeskich Lesser 
otrzymał nagrodę w Dreźnie 1833 r,, a na w j stawach krajowych 1838 i 41 r. 
dwa wielkie medale srebrne. Z utworów jego są sztychowane, trzy małe ry
sunki do poezyj Mickiewicza, wydania S. U. Merzbacha; litograrowane zaś: 
Obrona Trembowli, OHwa M ołdawczyków z  K rzyżakam i pod Malborgiem za  
W ładysław a Jagiełły, M łody Bolesław K rzyw o u sty , ilabdank  i Apoteoza ro
du K rakusa W  znakonntćm dziele: W izeru n ki królów polskich, wydauem 
przez V. Dzwonkowskiego (W arszaw a, 1860) czterdzieści popiersi panują
cych są rysunku tego artysty, podług uajwiarogodniejszych pomników, które 
Lesser na czele wymienił. Za tę pracę, mianowany został członkiem towa
rzystwa naukowego krakowskiego; od króla szwedzkiego otrzymał wielki zło
ty medal łitleris et arhbus , a od Jana króla saskiego kosztowny pierścień dy- 
jamemowy. Z prac piśmiennych wymieniamy: P am iątki P iastow skie na S z lą -  
sku  ( G az. cod-z. z r. 1839 nr. 196) i Dzieła Wita S tw o sza , oznaczone m ono
gram am i (T ygodn ik  i/lustrow any  z  r. 1863 nr. 196). K. W ł, W .

l if i jSe tir  LeSSSrOl^iC^ I Wincenty), znakomity minijaturzysta, urodzi! się 
w \Varszawie, syn Fryderyka pułkownika wojsk koronnych i Anny z Rudkow 
skich, zostawał w służbie dworskiej króla Stanisława Augusta, jako paź, K a -  
morjunkier, a w r. 178? szambelau. Malował zwykle minijatury królewskie do 
tabukier, medalijonów i pierścieni, które Stanisław August różnym osobom roz-  
dawal, Wiele z jogo minijntur było sztychowanych i litogralowauych. (Obszer
ny życiorys ob. E. Rasiawieckiego Słow nik m alarzow  polskich, tom i).

LeSSillg (Gotlhold Efraim), jeden z największych pisarzy niemieckich, uro
dzony d. 25i Stycznia 1729 r w Kamieńcu (w S ixonii). Ojciec jego, ubogi 
pastor, obarczony liczną rodziną, z największem tylko wysileniem wystarczał 
na jakie takie wychowanie swoich dzieci. Wszakze pilność i niepospolite zdol
no ci młodego Efraima zachęcały ojca do tem większych poświęceń; wysłał go 
więc do sławnej podówczas, tak zwanej szkoły książęcej w Miśni. (Meissen), 
zkąd młodzieniec udał się na uniwersytet do Lipska. Rodzice życzyli sobie, 
żeby on lak..e poświęcił się stanowi duchownemu, ale teologija tiio nęciła go 
i natomiast rozwijały się w nim szybko znmiłowania literackie, pociąg do po- 
ezyi,  a zwraszcza do sceny. Lessing chętnie poddaw-ał się tej skłonności i z  upo- 
ieniem rzucił się na nową drogę. Wszedłszy w bliższe stosunki młodych ta
lentów, prowadzić zaczai życie nieregularne, a że mu na ten cel szczupły za
siłek z dornu nie starczył, dla zaspokojenia swoich potrzeb przetłóma. zył ko- 
metiyję: Annit/a l z Mnrivaux; napisał kilka artykułów do Gazety hamburgskiei 
i nawet oryginalną sztuczkę, p. t,: Der ju n g ę  Getehr/e, którą grano w Lipsku. 
Ojciec dowiedziawszy się o tern, wpadł w gniew gwałtowny, a młody Lessing 
chcąc go przebłagać, wśród zimy puścił się do domu piechotą. 'G dy  tu przy
był cały zdrożony i zziębnięty, nikt nic śmiał nawet czynić mu wyrzutu. Po 
kilku miesiącach sjtędzonych przy rodzinie, udał się do Berlina.I Gzuł on swo
je powołanie literackie i postanowił usłuchać jego głosu. W  Berlinie studyjo- 
wał gorliwie poetów angielskich i hiszpańskich, przełożył dzieło Huarfego 
O zdolnościach i w raz z przyjacielem swoim Myiijusem, rozpoczął wydawnic
two pisma peryjodycznego, pod (ytułem: Dokumentu do h istoryi sceny. Później 
we trzech: on, Menuelsohn i Nicolai wydawali razem bibli,otekę naukową. 
W  r. 1753 ogłosił pierwsze swoje próbki poetyczne; były to bajki, elegije i ody
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annkreotyczne. Utwory te miały powodzenie, skutkiem czego nawet ojciec 
pogodził się z życiem literackiem syna. Wkrótce potem ukazała się tragedyja 
Lessinga: Alisa Sara Sam pson, naśladowana z angielskiego. Mieszczański ten 
dramat śmiałą był nowacyją w Niemczech, gdzie uwielbiano w owrym czasie 
pompatyczne dzieła sceny francuzkicj i pompatyczniejsze jeszcze Gottscheda 
i jego szkoły. Ale nowość ta w zruszyła publiczność, która z jednomyślnemi 
oklaskami przyjęła ją na scenie. Był to pierwszy krok oddalający od dawnej 
rutyny, była to pierwsza wskazówka wielkiej reformy literackiej, kióra też 
wkrótce się spełniła. Sława Lessinga wzrastała, ale pod względem matery- 
jalnym była to sławm bezowocna, gdyż pomimo ogromnych powodzeń jako kry
tyk i jako poeta, zostawał 011 w tem samem niemal ubóstwie, co dawniej w Lip
sku. Bogaty pewien kupiec, nazwiskiem Winkler, chcąc dla przyjemności 
zwiedzić Angliję i Włochy, szukał towarzysza podróży. Lessing zgłosił się 
i został przyjęty, lecz zaledwie dojechali do Hollandyi, gdy wybuchła wojna 
siedmioletnia. Winkler lękając się o swój majątek, powrócił co prędzej do 
Berlina, a zawiedzony w swoich nadziejach Lessing pozostał w Lipsku, gdzie 
pędził żywot pracowity do 1759 r. W  tej epoce czynnym był współpracowni
kiem Biblijoteki naukowej, razem z Mendelssohnem i Nicolafm wydawał L is ty  
o litera turze icupólc-zesnej, pisał swoją sławną fragedyję: Emilija Galotli 
(przekład polski Wojciecha Bogusławskiego) i tlómaczył Teatr l)iderot’a. Tyle 
prac wyczerpały jego siły; zachorował, a dla wyjścia z krytycznego położenia, 
wT jakiem się znajdował, zmuszony był przyjąć miejsce sekretarza przy gene
rale Tauenzien. Ale już po kilku dniach posada (a stała się dlań nieznośną; 
porzucił ją  więc i obją’ dyrekcyję nad teatrom w Hamburgu. Tu pisał 011 swo
je D ram aturgische Blittter, jedno z najlepszych daŁeł krytyki teatralne] we 
wszystkich zgoła literaturach. Było to pismo tygodniowe, którego pierwszy 
numer wyszedł dnia 1 Maja 1767 r., ostatni d. 19 Kwietnia 17 68 r. Dozna
wane w Hamburgu przykrośei naprowadziły Lessinga na myśl odbycia podró
ży. Głębokie studyja nad szlakami pięknemi, mianowicie arcydzieło krytyki 
artystycznej, pod tyt.: Laakoon , które shuvę Lessinga niesłychanie podniosło, 
wskazyw ały  mu głównie Wiochy jako cel tej podróży. Wielka trudność pole
gała jeszcze na braku funduszów, gdy w  tćm książę Brunszwicki ofiarował mu 
urząd btblijotekaifsn w Wolfenbiittel. Lessing przystał z radością, ale pod 
warunkiem, żeby pisma jego nie podlegały cenzurze. Tu rozpoczął się dla 
niego nowy okres działalności; z zapałem śledził w powierzonych sobie skar
bach literackich, badał filozofiję, historyię kościelną, sztukę, poozyję średnio
wieczną. Tu odkrył również rękopism Berangera z Tours: O traassubstan-  
cyi, który drukiem ogłosił. Publikacyja ta narobiła wiele hałasu; przeciwnicy 
jego wyjednali odwołanie przywileju swobody eenzuralnej, a Lessing natych
miast opuścił swoją posadę. Ale książę następca Brunszwicki pojechał za nim 
do Wiednia i zabrał go z sobą do Włoch. Podróż (a, do której poeta od tak 
dawna ju tęsknił, przywróciła mu zdrowie i energiję do pracy. Po powro
cie W'ydął swoje dzieła: O w ychow aniu  rodzaju hid-zniego; R ozm ow y o wolno
m ularstw ie  i najsławniejszy swój dramat: Nafhan der Weise. W kilka lat pó
źniej książę Brunszwicki umarł, a syn jego udzielił Lessingowi wszystkie żą
dane przywilej® literackie, AJe wówczas już  zmartwienia familijne i przykro
ści domowe zatruły były jego iywmt i podkopały jego zdrowie. Jego nieprzy
jaciele. między którymi najzajadlejsi byli ci, których sobie naraził był swemi 
krytykami, ścigali go bez przestanku; niedługo też przeżył żonę i syna jedy
naka i zmarł dnia 15 Lutego 1781 roku w Brunszwiku, licząc zaledwie 52 lat
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wieku. Jako poeta liryczny Lessing nigdy wielkiej nie miał wziętości: jego 
ody są treści zbyt lekkiej, ale natomiast jego bajki prozą są wyborne. Jako 
poeta tragiczny, on pierwszy wskazał fałszywą drogę po której szii pisarze j e 
mu współcześni, oraz tę, na kiórą wstępować powinni. Jego M inna ron Barnhelm  
czyli Szczęście żołnierskie {przekład polski, W arszawa, 1778), i yafhan długo 
uchodziły za najlepsze dramata niemieckie; utwory Gothego i Schulłera prze
wyższyły je wprawdzie, lecz nie pogrążyły ich w  zapomnienie. Jako filozof, 
Lessing wyrażał myśli wielkie, szlachetne, płodne, które licznych znalazły 
zwolenników. Jako krytyk, zburzył on stare odwieczne rusztowanie fałszy
wych teoryj i ustalił prawdziwe zasady poezyi i sztuki. Mało który człowiek 
lepiej zasłużył się swojemu krajowi. Niemcy czczą Lessinga i słusznie, gdyż 
011 rozpoczął wielką reformę ich literatury, której tak świetnie dokonał Góthe 
Zebrane jego dzieła wyszły wielokrotnie: mnóstwo też mamy dzieł o nim bij o— 
graficznych, między któremi najcelniejsze: Lessings Lebrn nebst scinem 7;och 
iibrigen littn arisrhen ISarhiasse, przez brata jego Karola Lessinga (2  tomy, 
1793); Lessiiigs Gedanken nnd Miinungen, ans drssen Sch ii/ten  znsam m en-  
gestellt und erlihilert, przez Fryderyka Schlegia (3 tomy, 1804); l.essings  
Leorn und (harak/cri:lik . przez Sehinka (1825 )  i Lessing, sein I.ebert mid 
stiine 1 Yerke, przez Danzla i Guhraucra (1 850 ) .—  LcSSiDg' (Karol Fryderyk), 
współczesny malarz, urodzony 1808 r. w W artenberg  w Szlązku, wnuk stry
jeczny poprzedzającego, od dzieciństwa już okazywał wielki pociąg do rysun
ku, a ojciec jego, jakkolwiek chciał go wykształcić na technika, zezwolił 
w końcu na wysłanie go do berlińskiej akademii sztuk pięknych. Tu tak szyb
kie czynił postępy, iż w 17 roku życia otrzymał wielką nagrodę akademii i od
tąd został bezpośrednim uczniem dyrektora Schadowa. Z niezrównaną twór
czością następowały jedne jego dzieła po drugich: w 1829 r. Bitwa pod Iko- 
7ii7:m; w  1830 Para królewska w żałobie', w  1831 r. R ozbójnik i syn  jego 
i wiele innych. W roku 1836 dal na wystawę paryzką k a z a n ie  TJnssgtów, 
wielki obraz, za  który otrzymał krzyż Legii honorowej. Z tegoż okresu hi
storyi czeskiej są jeszcze dwa inne dzieła Lessinga: Jan l l i /s s  przed soborem  
konstancyjeńskim  i Jan Ih iss  idący na stos. Po nich nastąpiły: Tyran R zze -  
lirto 7c w ięzieniu: Bitwa MongoJóu", P ie lgrzym i p rzy  Grobie Świętym  i Lrtlher 
pa/ncy bullę papiezką. Obraz ten, równic jak IIuss przed stosem, nabyty zo
stał przez miasto New-York. Z krajobrazów jego zasługują na wspomnienie: 
K lasztor w  śniegu; W idok góry E ife l; Dęby lysittclelnir, różne skały, jezio
ra i i. p Wielką zasługą Lessinga jest uznanie wpływu poczyi romantycznej, 
obok zupełnej oryginalności. Jako kolorysta, wyższy jest od wszystkich pra
wie tegoczesnych malarzy niemieckich; styl ma szeroki i wielki, pełen energii 
i głębokości. F. IL L.

LfiStl/C właściwie l2jjmocq  (Herman) urodzony r. 1692 w Celle w  Hano- 
werskiem, z ojca emigranta francuzkiego, przybył w r. 17{3 do Petersburga, 
gdzie za panowania cesarzowej Elżbiety, której szczególnemi względami nyl 
zaszczycony, mianowany lekarzem dworu. Później Lestoc popadł w7 niełaskę. 
Bestużew, wielki kanclerz, od czasu wstąpienia na tron Elżbiety, (r. 1741) 
jego nieprzyjaciel, bo z nim wespół dzieli; musiał wpływ na sposób myślenia 
monarchini, korzystając z odmiany myśli politycznych cesarzowej, poddał jej 
w podejrzenie swojego współzawodnika, który zawsze utrzymywał stronę Fran
cyi i Pruss. Lestoc pod straż wzięty i między innemi występkami oskarżony 
o to, żc w  miejsce cesarzowej, siostrzeńca jej wielkiego księcia !lolsztein-Gof- 
torpskiego na tron chciał wyniesie. Osądzono go na więzienie do śmierci i ma-
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jatek jego na skarb zabrano. Piotr HI po wstąpieniu na tron, uwolnił Leslóc’a 
i wró "ił mu pewną częśc' jego majątku. Lcstoc umarł roku 1767. J. Sa..

Lesueur (Eustachy), znakomity malarz francuzki, urodzony 1617 r. w Pa
ryżu, pierwsze nauki pobierał od swego ojca, rzeźbiarza; pó/niej został uczniem 
Szymona Vuet. Rychło już odznac?,, I się kilką utworami w stylu włoskim, 
lecz siawę jego ustaliły dopiero obrazy wykonane dla kościoła kartuzów 
w Paryżu. Tu howie, i w 22 obrazach, rozpowszechnionych także przez lito - 
grafiję, przedstawił sceny z życia ś. Brunona, założyciela te ‘ 0 zakonu. Je
dnocześnie dla cechu złotniczego wymalował kazanie apostola Pawła w Efezie, 
obraz podarowany kościołowi Panny Maryi w Paryżu, później Magdalenę, 
ś. W awrzyńca i dwie sceny z życia ś. Marcina. Do najcelniejszych robót jc -  
g -  po roku 1650. należały sceny z życia \mora, oraz muzy z \poIIinem. Le-  
sueur umarł r. 1655. Zbytek pracy i zawLć innych artystów przedwcześnie 
wycieńczyły go, tem godniejszym zaś był podziwu, iż w sztuce swojej do
szedł do tak wysokiego stopnia doskonałości, ile że nigdy nie wydalał się za 
granicę Eranoyi, a nawet Paryża, że więc kształcił się tam jedynie na wzorach 
greckich i kilku starożytnych. 7j czystością formy, która była wypadkiem 
tych studyjów i która ochraniała go od zimnej manijery współczesnych mala
rzy francuzkich, tączył wewnętrzne ciepło, na którem tamtym zawsze zbywało. 
Słabszym był w  przedstawianiu energicznego c/.ynu i gorącej zmysłowości, 
pod względem zaś głębokości i prostoty prześcignął o wiełe Lebnina i Poussi- 
na. Eesueur charakteru był zacnego i łagodnego, powszedni e też go szano
wano, lubo za życia zazdrość Lobra ła  nie dozwalała mu nigdy używać w z u 
pełności zasłużonej sławy. F. ii. L.

Lesneur (Jan Franciszek) kompozytor i potomek słynnego malarza, urodził 
się r. 1763 pod Abbetille, uczył się muzyki w sak ile przy katedrze w Arniens, 
następnie otrzymał posady przy katedrach w Seez i Dijon W  r. 1784 został 
dyrektorem muzyki przy kościele des Hnnocents a w r. 1786 przy Notre-Dame 
w Paryżu. Już wówczas powszechne sobie zjednał uznanie, tak wybornem 
kierowaniem swej orkiestry jak i pełnemi ducha podni osłego utworami. Po
ciąg wrodzony i rada SacchiuPego skłoniły go do pracy dla sceny, i gdy opera 
jego Trlemat/ue z  wielkiem daną została powodzeniem, złożył r. 1788 swą po
sadę przy Notre-Dame i zupełnie się oddał studyjom i pracom teatralnym, aż do 
r. 1792 mieszkając u przyjaciela i protektora swego, Bochard’a de Champagny. 
Po wielu trudnościach udało mu się r. 1793 wprowadzić na scenę swą operę 
La caofrne, która mianowicie dla chórów w wielkim pisanych stylu, świetnego 
doznała powodzenia. Poczem otrzymał posadę professora muzyki przy insty
tucie narodowym (póżniejszem konserwatoryjum) i napisał kilka muzyk do 
uroczystości republikauckich. Utraciwszy później swe miejsce przez intrygę 
Sacchette go, otrzymał je  napowrót z a w o ła  Napoleona. W  r. 1798 napisał 
operę Paul et V irginie , następnie La m ort di Adam  (1800  r.) i Les Bardes 
(1 8 0 4  r.), która to ostatnia, arcydzieło jego jakoby zaklinające duchy Ossrjana, 
tak dalece zjednała mu przychylność Napoleona, że go po odejściu Pacsiella 
kapelmistrzem swym mianował, orderem legii honorowej i złotą udarował ta- 
bakierą z napisem: Cesarz Francuzów dla twórcy Bardów. Napisał on nadto 
marsz na koronacyję Napoleona (1804 r.), muzykę żałobną na pogrzeb mar
szałka Turenne (1800  r.) i drugą żałobną na pamiątkę Piceini’ego (1801 r.). 
Z a restauracyi pozostawiono go na posauach które zajmował, dodając tytuł 
nadintendanta. Brał on udział wraz z Cherubinem, Mehul’em, Langie m i Ri- 
gal’tm  w dziele przez Catel'a wydanćm: S u r les princtpcs elemenlaires de
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ta A u s it/W  (Paryż, 1816 K jfa  oprócz tego pisał sam: Ensai nur la munit/ue 
nacrbe (Paryż, 1787 r .)  i Lelfrb i et repnnne a Gailtard, su r Pópfru dr. La Mor t 
d 'A dam  (Paryż, 1801 r . ,. Źył w stosunkach nader przyjaznych z naszym 
Elsnerem w czasie pobytu tego ostatniego w  Paryżu. Zmarł d. 6 Paździer
nika 1837 r, w  Obiiillot.

LeSZ albo Ztmc.s-s. Skóra bardzo miękko wyprawna. W yraz z czasiw  
Zygmunta I i Zygmunta Augusta.
LesZCZ (Aój amin brama Gatunek ryby z rodziny karplowatyoh,

z rodzaju Ab amin utworzonego przez Ouvier’n, mającego następne cechy: 
płetwa podogonowa tak długością swej podstawy jak liczbą promieni wielokro
tnie przeważa płetwę grzbietową; ta ostatnia w przndzio wysoka, ku tyłowi 
nagle zniżająca się; płetwy ogonowej płat dolny zwykłe od górnego dłuższy; 
ciało z boków śoiśnionc, spód brzucha od nasady płetw brzuchowych śfciśniony 
w krawędź ostrą, z boków (yłko łuskami przysłoniętą; łuski na grzbiecie 
przed płetwą dróżką nagą wzdłuż linii środkowej ciała rozdzielone; usta przo
dowe lub dolne, szczęka dolna bez sęczka na spojeniu przodowem: łuska 
w ogóle spora, dość twarda z połyskiem sinawym, rzadziej zioiawym. Po od
dzieleniu z rodzaju tego krąpia ( Bltcc,a) ,  mającego zęby gardłowe w dwa rzę
dy ustawione, w rodzaju \bramis pozostały tylko gatunki o zębach gardło
wych jednorzędnych z każdej strony po 5 w  rzędzie. % czterech europejskich 
gatunków należących do rodzaju Abramis wjogo ostatecznein określeniu, Lesze/, 
właściwy jest pod każdym względem, najważniejszy; odznacza si^.Ksztafem 
ciała w wieku dojrzałym znacznie wysokim, wzrostem okazały, dorasta bowiem 
przeszło łokieć długości i waży wtedy około 10 funtów, a nawet więcej. Ce
chami gatunkowemi służącemi zarazem do odróżnienia go od podleszczyka 
czyli krąpia są: w  płetwie grzbietowej promieni szczepnych 9 (u krąpia, u cer
ty tylko 8), w  płetwie podogonowej promieni około 25 (krąp około 20, certa 
zaledwie 20), wreszcie kolor płetw wszystkich szary mniej więcej tirSadawy 
lecz nie podczerwieniony. Leszcz naiezy do gatunków dobrze znanych, prze
bywa najchętniej w wodach obszernych i chłodnych, w wielkich rzekach a je 
szcze obficiej w wielkich jeziorach i stawach, miejscami znajduje się w  wiel
kiej obfitości. Jest. to ryba klimatu północnego, na północy też dorasta okazal
szej wielkości i mięso ma smaczniejsze. F w aża  się za dobry i zdrowy 
pokarm. A . W al.

Leszcz, pod samym Pińskiem, w dawnem województwie Brzeskiem, dziś 
w  gubernii Mińskiej nad brzegiem Piny, niegdyś było słynne w  historyi lite
wskiej opactwo bazyljańskie które w XIII wieku, jak chcą nasi dziejopisowie 
mianowane wrowskiem. Tu po zabiciu roku 1263 Mindowda króla Litwy, syn 
jego Wojsiełk czyli Wołstynik, zakonnik obrządku prawosławnego, schroni! 
się z Ław ryszew a i ukrył przed nienawiścią Trojnata zabójcy iMindowda 
Ztąd nakonieo po 'śmierci tegoż Trojnata i S warna jego następcy, wezwano 
Wojsiełka na tron litewski w  r. 1265, który siadłszy na nim, nie porzucił ha
bitu, i kaptura mniszego na purpurze nie przestał nosić. Monaster tutejszy az 
do czasu jego zniesienia nosił tytuł ś. Daniela.

LeSZCZeWO, W  królestwie Polskiem, gubernii i powiecie Augustowskim, 
gminie Kuków znajdujące się jezioro, rozlewa swe wody .m 3 morgach 
przestrzeni.

LesZCZÓWek, przy wsi tegoż nazwiska w królestwie Polskiem, gubernii 
i powiecie Augustowskim położone jezioro, zajmuje przestrzeni 60 morgów, 
głębokie stóp 60.
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Le»zczyc herb, właściwie Laski, zowią go też Brogiem ( A cem us) i Bro- 
żyna Przedstawia w  polu czerwonem bróg, o żółtym dachu i białych bro- 
iynah  czyli słupach: w  szczycie hełmu ogon pawi na którym toż samo godło, 
ale ukośnie umieszczone. Zdaje się że był on godłem osady Laski w Kali- 
skiem nadanej in re hnereditario , już w A'II wieku, a nawet wcześniej jeżeli 
mamy wierzyć historykom, którzy Piotra arcybiskupa gnieźnieńskiego w 1087 r. 
wywodzą z domu Leszczyc, co nam się wątpliwem zdaje. Pewniejszym jest 
Andreas de Laski czyli Andrzej Leszczyc, kasztelan kaliski z r. 1190, przodek 
podupadłej rodziny Laskowskich i możnej rodziny Radolińskich, która przez 
księży urosła w znaczenie. O wywodzeniu się Leszczyców od któregoś Le
szka, zajedwie wspominać warto, bo nawet Paprocki śmiał się z tego. J. BI.

Leszczyna ( Corylus Arellana  Lin.), znany powszechnie krzew, orzechy 
tak zwane laskowe wydający, dziko rośnie w całej Europie i Azyi północnej, 
t u nas zazwyczaj l i im uje  brzegi lasów i tworzy wraz z innemi krzewami 
prawic wszystkie nasze gaje i zarośla. Najczęściej dorasta do 15 stóp wyso
kości, lecz stare krzaki szczególniej w ogrodach utrzymywane, fraiiają się. nie
kiedy dwakroć wyższe i z pieńkiem głównym mocno grubym. Prócz tego 
ieźli krzew' leszczynowy bywał zaraz zmłodu stosownie obcinany, wyrasta 
nawet w drzewo, które w  ówczas dość pięknej i okazałej postaci nabywa. 
Kwitnie bardzo wcześnie, a należy do roślin, mających kwiaty oddzielno- 
płciowe, w bazie poskupiaue. Bazie męzkie na zdrowych i silnych okazach, 
powstają już często w raz  z pączkami zaraz w jesieni; przez zimę są krótkie 
i twarde, a na wiosnę lub nawet w końcu Lutego rosną, przedłużają się i g ru 
bieją, sypiąc z siebie pyłek, zapładniający kwiaty żeńskie, które znów nie 
tworzą bazi ale poznać je można po tern, że wyglądają z pączków na końcach 
gałązek jak  rzndkowłose pędzłiki lub wąsiki, barwy purpurowej, zam.eniające 
się później przez lato na znane orzechy. Owoce te objęte są stale do połowy 
listkiem łuskowatym, od dotu drzewiejącym i jakoby miseczkę tworzącym, co 
posłużyło właśnie botanikom do skupienia roślin w jedną rodzinę, takich jak 
dąb, buk, grab, kasztan jadalny i leszczyna, podobne uks/.tnloenie kwiatów 
i owoców posiadających, a którą to rodzinę przyrodzoną, roślinami łuszczako- 
wemi albo miseczkowemi [(Jupuliferae) przezwano. —  Leszczyna zwyczajna 
ma liście jajowate albo okrągtawe, w wierzczolku końezyste, po brzegach 
podwójnie piłkowane, z obu stron szorstko omszone i na krótkich ogonkach 
poosadzrne. Bazie męzkie są na 2 cale długie, w  stanie dojrzałości (kiedy 
pyłek sypią) żólto-brunatne, żeńskie znów bardzo małe, purpurowe. Owoce 
(orzechy) podłużne, okrywą liściastą, dzwonkową, poszczypano-ząbkowaną 
otoczone. Drugi gatunek leszczyny Corylus Colurna Lin. zwany, ze wscho
du pierwotnie pochodzący, a dziś. u nas po ogrodach często hodowany, w yda-  
■e orzechy od laskowych dużo większe, a które tureckiemi zowją. Gatunek 

-j-ęn rosnący także dziko w  W ęgrzech i w  południowej Europie, nie jest krze
wem lecz drzewem, niekiedy nawet dosyć grubem i do 50 stóp dorastającem, 
o koronie piramidalnej i okrywie liściastej przy orzechach szczecinkami g ru -  
ezołonośnemi pokrytej. Trzeci wreszcie gatunek leszczyny jadalnej Corylus 
tubulosa  Lin., mającej orzechy podłużne, okrywą liściastą, rurkowatą, w w ierz
chołku zaciśniętą otulone, właściwy jest krajom południowej Europy, [lecz 
u nas także po ogrodach często utrzymywany, albo dla orzechów, które orze- 

iami Lamberta nazywają, albo też dla ozdoby, w  odmianie czerwonej czyli 
z  liśćmi brudno-krwisto-czerwonemi. Użytek z leszczyny jest wieloraki, 
główny jednak na orzechy, które szczególniej świeże, dla wielu są prawdziwie
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uiubioncmi. Posiadają w sobie olej tiHsty, wycisnąć się dający, który dla te
go że prędko na powietrzu wysycha i zmieszany z farbami takowych nic zmie
nia, ważnym jest w technicznej części olejnego malarstwa. Z  orzechów mo
żna także pewien rodzaj czekolady przygotować, jeźli je  nieco przyprazymy, 
a potem z cukrem ubijemy. Gładkie i proste gałązki leszczynowe służą do 
wyrobów lasek, biozó' c i t. p. przedmiotów. Grubsze gałązki łupane, dają 
wyborne obręcze do naczyń; a węgiel z leszczyny należy do najlepszych 
i najdelikatniejszych, szczególniej od malarzów, przy przygotowywaniu karto
nów poszukiwany. W  tym celu miernej grubości pieńki tego drzewa, oble
piają się gliną i w ogniu wypalają, przezeń otrzymuje się w ;giel w  wałeczkach 
który potem za strugany, służy do wygodnego rysowania na płótnie W  da
wniejszych czasach, kiedy łatwowierność i zabobon były na porządku dzien
nym, z gałązek leszczynowych robili szarlatani tak zwane różezki w ieszcz-  
biarskie (ciryae d ioinatoriad, któromi mieli niby odkrywać ukryte w ziemi 
kruszce i żródla wody. ',akoniec o leszczynie to jeszcze dodać można, że jej 
nazwa łacińska rodzajowa (Córy tu r)  trudną jest do odgadnieuia, zkądby po
szła; gatunkowa zaś (A e e lla n a j,  ma pochodzić od miasta Abeliina, w kampa
nii, w  dolnych Włoszech, z którego okolic miano sprowadzać do Rzymu najle
psze orzechy laskowe. » F. Be.

Leszczyńska (Maryja), królowa francuzka, małżonka Ludwika XV, króla 
Franeyi, ob. M aryja Leszc-zyuska.

L e s z c z y ń s k i  (Rafał), biskup Płocki, syn Kacpra, podkomorzego kaliskiego, 
najprzód kasztelan Lędzki i starosta Człuohowski, opuścił świeckie godnośei 
i wstąpił do stanu duchownego, w  którym wkrótce najwyższe dostojeństwa 
osiągnął. Biskupem Przemyskim został w  r. 1522 a we dwa lata Płockim; r z ą 
dził tą dyeeezyją do śmierci w r. 1527 nastąpionej. Był gorliwym w obronie wiary 
katolickiej, pierwszy różnowicrcom których nauki w Polsce krzewiły się, zam
knął wstęp do Mazowsza, tak dalece, że ich w dyecezyi Płockiej w'calo nie było. 
Za sprawą jego, Janusz książę Mazowiecki, wydał dwa surowe statuta, jeden 
przeciwko kacerzom, drugi przeciwko mężobójcom. P ierw szy drukowany był 
w  r. 1525 w Krakowie z listem pasterskim tegż biskupa, powtórzony w Łubień
skiego 'Ayu-otach biskupów Płockich  i w  W olum inach L eyum  (T. I. karta 418 
i następne). F. M. S.

Leszczyński (R afał). wojewoda Brzeski, starosta Radziejowski i Zoldaw- 
ski (Działdowski), złożywszy urząd wojewody, śmiałym a częstokroć zuchwa
łym był obrońcą szlachty przeciwko biskupom i możnym panom. W  epoce pa
nowania Zygmunta Augusta, czynny działacz na sejmach wraz z  Janem Siera
kowskim i Mikołajem Siennickim, stanowił przewagę różnowiorców. P oczą t
kowy zawód obywatelski odznaczył burzliwością charakteru, gdy bowiem na 
pierwszym za Zygmunta Augusta sejmie, król zniecierpliwiony mową, Kmicie 
przerwał, Leszczyński młody na ów czas wojewoda Brzeski,  po którym nikt tak 
śmiałego wynurzenia żalu bynajmniej się nie spodziewał, począł najprzód w mo
wie swojej utyskiwać, iż w  wolnej Rzeczypospolitej senatorom tamują mowę, 
a skończył ją zuchwałą groźbą królowi. Mamy także jego mowę na sejmio 
Piotrkowskim w r. 1550, w której powstaje na przewagę możnych panów 
(umieszczona w kronice Orzechowskiego). Osobno zaś pozostat po nim w dru
ku ważny zabytek p. t : Rzec* którą uczyn i1 dc najmocniejszego króla 'Zy
gm unta  A ugusta  i do w szystkiej Rady Koronnej urodzony pan R a fa ł L e szc zy ń 
ski w  Piotrkowie na w alnym  sejmie 1562  Mowa ta wyluszeza wszystkie pre-
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tensyje, jakie sobie do kraju rościli polscy protestanci i miała ten skutek, i i  uchy
lono wtedy juryzdykoyję- biskupów nad świeckimi w  rzeczach wiary. F. M. S, 

Leszczyński (Jędrzej) , arcybiskup gnieźnieński, syn Wacława kanclerza 
w. kor. Początkowe nauki odbył w  kollegium jezuiekiem w Kaliszu, wyższe za 
granicą w Wirzburgu i we Włoszech. Wstąpiwszy do stanu duchownego zo- 
s(ał kanonikiem krakowskim 1624 r., proboszczem łęczyckim 1628, sekretarzt m 
królewskim w ostatnich Jatach panowania Zygmunta Ili. Luhioiiy bardzo przez 
Władysława IV, który go zrobił Opatem trzemeszeńskim 1633 r., biskupem k t- 
niienieckim 1640, kanclerzem królowej Cecylii Renaty 1642, opatem czerwiń
skim a potem tynieckim. Zasiadał na synodzie prow incyjonalnym w W arsza
wie 1643. Towarzyszył królowi na Litwę, a kiedy królowa tam umarta, miał 
piękną na jej pogrzebie mowę, później drukiem ogłoszoną. Zawsze w łas: e 
u monarchy, który bez niego prawie kroku nie stąpił, wyniesiony był na podkan
clerzego kor. w r. 1645. Roztropny, zdolny, otwarty i szczery, miał obrót 
wielki w sprawach pubiicznych i cnofę nieposzlakowaną. Grosaa w iamego ni
gdy nie szczędził. W  Tyńcu wiele dobrego poczynił kościołowi i klasztorowi, 
w Czerwińsku fundował teołogiję i filozofiję. Przyjeżdżającą do Polski królową 
Maryję Ludwikę, witał na granicy wspaniałą mową. W  net też zostai biskupem 
chełmińskim 1646 r. Po sejmie 1647 r., towarzyszył królowi w drugiej podró-> 
źy do Litwy, gdzie we wszystkich sprawach i naradach puhlicznycb czynny 
brał udział. Po śmierci Władysława IV był za obiorem królewicza Karola Per ■ 
dynanda biskupa Płockiego, lecz gdy Jan Kazimierz otrzymał koronę, serdecznie 
do niego się przyłączył i ciągle u dworu przebywał, mając podobneź zaufanie 
i względy. Kanclerzem w. kor. został po Ossolińskim w r. 1650. Nieszczęśliwe 
wypadki krajowe nie zachwiały ani jogo gorliwości ani wiary; obecny na ów
czesnych wyprawach wojennych,chociaż duchowny, nieraz osobiście narażał się, 
a pod Reresteozkiem wśród boju objeżdżał wojska i zachęcał do męztwa żoł
nierzy we wszystkich przygodach nie odstępując króla, służył mu rada i pomocą. 
Po śmierci też Macieja Łubieńskiego 1652 r., Leszczyński został po nim Pry
masem i arcybiskupem gnieźnieńskim; zaledwie atoli rozpoczął rządy i hodowle 
nowych gmachów dla służby Bożej, wojna Szwedzka wygnała go z kraju do 
Szlaska, zkąd jednak wtT/.elkiemi sposobami nie przestawał pomagać ojczyźnie 
i królowi pieniędzmi, radą i czynnością; wrócił do kraju 1656 r. Umarł w Skier
niewicach 1658, pochowany w Łowiczu. W  druku zostawił: 1) Orntio in fu n e re  
Cneciliae Rennlae Poioniae et §ueciae Hcginae,(Kraków, 1644  in fol.). V ot»m na  
Sejmie, 1646  r. umieszczone w dziele Podgórskiego: Pomniki do dziejów Pol
ski (T. I. str. 103 -  119). Niektóre jego mowy wydrukowane są w Motor,y 
Polskim. List zaś z r. 1655, w dziele Plebańskiego Jan  K azim ierz W aza, 
(str. 299). F. M. S."<

LCSZCZyńSki (W acław), arcybiskup gnieźnieński, brat stryjeczny poprze
dzającego, syn Andrzeja wojewody kujawskiego, który był głowa dyssyden- 
tów w  Polsce, i Zofii Opalińskiej gorliwej katoliczki. Urodził się w  r. 1605, za 
powodem matki do szkół uczęszczał w kollegium jezuiekiem w Poznaniu, wyższe 
nauki pobierał za granicą. Wróciwszy do ojczyzny, obrał sobie zawód ducho
wny: popierany przez rodzinę, został sekretarzem królewskim, kanonikiem kra
kowskim 1633 r., proboszczem łęczyckim po bracie Jędrzeju. Potem jezdzif do 
Włoch i Francyi. gdzie przez dwa łata bawiąc, obcych języków wyuczył się 
doskonale. Obierany kilkakrotnie deputatem i prezydentem trybunałów koron
nych, zyskał powszechny szacunek. Władysław IV mianował go referendarzem 
koronnym 1643, biskupem warmińskim został w r. 1644. Wyprawiony był
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posłem do Francyi razem z Opalińskim, wojewodą poznańskim, po Marję L u 
dwikę, odbyt tę podróż z podziwianym od cudzoziemców przepychem. Za cza
sów wojen domowych, własnym kosztem wystawił liczny knmput jazdy na obronę 
Rzeczypospolitej; za, Szwedów nie mniej bronił sprawy królewskiej. Po śmierci 
Jędrzeja, wyniesiony na Prymasa arcybiskupa gnieźnieńskiego 1658 r.. nader 
czynnie wpływał na uspokojenie kraju. Pasterz pobożny, o chwalę Bożą gorliwy, 
Judzi uczonych miłujący, litościwy i miłosierny, dzieci ubogie oddawał do szkól, 
podupadłe rodziny dźwigał. Fmarł w Łyszkowicach 1666 r., pochowany w Ło
wiczu. W druku został po nim Skryp t W ; L e ssczyńsk ieyo (1661 r. umieszczony 
w dziele Podgórskiego w T. 11. str. 340).  F. M. S.

LcSZCUyńsk (Bogusław), biskup łucki, syn Bogusława podkanclerzego 
koronnego, synów iec Wacława Prymasa, był proboszczem płockim i kanclerzem 
krełowej Eleonory, żony Michała Korybuta od r. 1670— 74, kanonikiem kra
kowskim od r. 1668, opateai czerwińskim 1670 r. Po Stanisławie Wilwiekim 
został biskupem łuckim 1688 r., z.kąd przeszedł na płockie, lecz umarł tylko 
nominałem 1691, pochowany w Lesznie. Uczony i biegły w prawie duchów nem 
na kościoły hojny, których kilką własnym nakładem wystawił. lYlissyjonaray 
warszawskich szczególny dobrodziej. F . M. S.

l e s z c z y ń s k i  (Ralał), wojewoda bełzki, pradziad króla Stanisława, źyl za 
panowania Zygmunta lii .  Nauki odbył w akademijaoh zagranicznych, w wielu 
językach, w teologii, mechanice, architekturze a nawet muzyce niepospolicie 
biegły. Całą Europę zwiedził,  a wróciwszy do ojczyzny, jej posługom się oddał. 
Na sejmach, w wielu komissyjach królewskich, bardzo czynny, w trybunałach 
koronnych stróż sprawiedliwości gorliwy. U króla Zygmunta iii  wt łaskach, naj
przód kasztelan,ją wiślicki) i starostwem wschowskiem obdarzony, później wziął 
kasztelaniję kaliską a nakoniec został wojewodą bełskim, t ł a  znakomitej zdol
ności a zwłaszcza wymowy łatwej i obfitej, wzywany był do różnych spraw 
publicznych. Konstytucyje koronne częste czynią o nim wzmianki Odznaczył 
się szczegć Iniej jako posłannik do uspokojenia związkowych w r. I G I3. Na 
wojnę turecką w r. 1691, s!u konnych i tyleż pieszych swoim kosztem dostawił 
i temiż pod Chocimem osobiście dowodził. Oo układów ze Szwedami 
w r. 1635 wyznaczony, traktat na lat 25 szczęśliwie zawarł; wmieście swojem 
dziedzicznenj Lesznie, alumnat na 15 uczniów ustanowił, opatrzył i utrzymy
wał. Przed śmiercią pojednał się z Kościołem katolickim, przeszedłszy z w y
znania kalwińskiego. Umarł we Włodawie 1636, pochowany w' Częstochowie 
Wydał z druku Judith, ("przekład wierszem z francuzkiego P. du Bartas 1620, 
wyd. 2 w Baranowie, 1629 w 4~ce; 3 w' Lipsku 1841, w 8 -c e ) .  Tydzień  
(Poemat du Iłartasa). Zostawił nadto wiele poezyj łacińskich i polskich modlitw, 
tud„ici dzienniki i mowy rozmaite, które nie były drukowane. I'. M. S.

Leszczyński (Bogusław), podskarbi, potem podkanclerzy koronny, jeden 
z najcelniejszych mówców polskich XVII wieku. Nauki wyższe odbywał w aka  - 
demijach zagranicznych, wychowany w wyznaniu ewangeliokiem, w r. 1640, 
przeszedł publicznie na łono Kościoła katolickiego. Na sejmach gdzie powie- 
lekroć posłował i marszałkowską piastował laskę, tak zręcznie i sumiennie po
wołanie swoje wypełniał, że nie tylko prawa i ustanowienia Rzeczpospolitej do 
lepszego wiódł składu, ale i bezkarnej w ich przewracaniu samowołnośoi sku
tecznie zabiegał. Jako kanclerz pieczęci mniejszej, uchwały majestatu dziwnie 
ujmująoem wygłaszał słowem, przez Pawła Dotockiego do Cycerona porówny
wany. Jakoż w pozostałych po nim głosach sejmowych wymowa jego jest po
ważna, świetna, obfita, płynie z wielką swobodą, uderzając niezwykłem bogać-
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twem wysłowienia, śmiałemi i zręeznemi zwroty. Polszczyzna, acz gęsto nasa
dzona zdaniami i wyrazami łacińskiemi, ma sama przez się tok właściwy i świe
żą barwę, ztąd między mówcami swej epoki, Leszozyński słusznie pierwsze zaj
muje miejsce. Umarł w r. 1660, Są w M ówcy Polskim  T. 1. zamieszczone nie
które z mów jego sejmowych i Swadzie Daiiejkowicza Ostrowskiego, pomiędzy 
któromi najważniejszą jest M owa do króla na Sejmie W at szaw skim , przedsta
wiająca żywy obraz stanu i potrzeb HzeczypospoJitoj, z bolejącą skargą na z a 
niedbanie praw powinności obywatelskiej i powagi sejmów. P. M. S.

Leszczyński (Rafał), podskarbi w. kor., generał wielko-polski, ojciec króla 
Stanisława, był marszałkiem na dworze królowej Maryi Kazimiry. Posłom do 
Porty Ottomańskiej, którą to legacyję własnym kosztem z wielką okazałością 
odbył. Człowiek uczony, bystrego dowcipu, przyjemnych obyczajów. Umarł 
w r. 1703, Wydał z druku: i )  Chocim W iktor ja  to jesl, zirycięzlw o na polach 
Chocnnskich roku 1673 odniesione, wierszem b. m. dr. (1673  r. w 4 -c e )$ 2 )  
Senno posl ralificationem paeis Carhnńciunsis, umieszczona w f  wadzie łaciń
skiej Daiiejkowicza. Zostawił w rękopiśmie D yjaryjusz poselstwa do Turcyi 
w r. 169U odbytego, znajdujący się w biblijotece cesarskiej w  Petersburgu.

L e s z c z y ń s k i  (Stanisław), król polski, wielki książę litewski, ob .S tan isław .
Leszek Biały, syn Kazimierza Sprawiedliwego, księcia krakowskiego i san

domierskiego, i Heleny córki Wszewołoda księżniczki ruskiej na Belzn; urodził 
się około r. 1188^* wstąpił na księstwa Hjiedziczne po ojcu w r. 1194; zabity 
w  Gązawie zdradą Świętopełka i Odonieza 15 Listopada 1227 r. Kazimierz 
Sprawiedliwy wszedł elekoyją na tron krakowski, taż samą drogą dostał się do 
władzy i syn jego Leszek, dziedzic jedynie księstwa sandomierskiego. Elekeyja 
ta stała się wbrew pretensyjom, nadziejom i życzeniom wszystkich książąt star
szej linii, najwięcej zaś obrażała p .awa Mieczysława Sta-rego, jedynego z sy
nów Bolesław a, który był jeszcze władzcą całej dzielnicy. Teraz Mieczysław 
jedyny już z synów Krzywoustego, pozostał przy życiu, a pamiętał ciągle, że 
raz już nawet z prawa starszeństwa panował w  Krakowie. Mieczysław zatem 
z orężem dochodzić począł praw swoich, ale rozbity nad Mozgawą, musiał do 
czasu zapomnieć swoich pretensyi (1196). Widząc że trudno idzie, starał się 
potem dostać dc Krakowa drogą mądrze knowanej intrygi. Chciał niby (o objąć 
rząd księstwa krakowskiego tylko aż do pełnolelnosci Leszka, którego z matką 
Hełeną odsyłał na tymczasowe mieszkanie do Sandomierza, mów;ł albowiem że 
rządem kierować powinien mąż dojrzały, nie zaś kobieta lub dziecko. Dobro
wolna Helena usunęła się do Sandomierza, i krakowianie musieli zezwolić żeby 
do nich-Mieczysław' powrócił poraź trzeci (1*200— 1). Dopięło swego celu am
bitne książę, gdy umarło przy panowaniipw Krakowie. Ale po śmierci stryja, 
nie wrócił jeszcze do swego prawa Leszek, chociaż według obietnicy i układów, 
to mu się sprawiedliwie należało. Trzeba albowiem wiedzieć, że Krakowianie 
którzy sie Mieczysława umieli pozbyć, umieli się i godzić z nim, skoro za każdą 
zmianą panującego nowe sobie zyskiwali wolności. Mieczysław po Bolesławie 
Kędzierzawym panował na mocy prawa, później rządził na mocy zezwolenia 
narodowego; to różnica wielka. Gdy tedy po śmierci Mieczysława, Leszek był 
jeszcze za mały, a męża ciągle potrzebowała ziemia krakowska do rządu, gdy 
targować się z księciem było wygodnie, miejsce panującego zajął Władysław 
Laskonogi syn Mieczysława. Okoliczności tak się składały, że tron krakowski 
mógł wyjść z linii Kazimierza, a wrócić do linii Mieczysława, z  dynastyi san
domierskiej mógł się stanowczo przenieść do polskiej. Na czole możnowładztwa 
krakowskiego stało wtedy dw n,h braci rodzonych: Paweł biskup i Mikołaj vvo-
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jewoda, obadwaj pieczętowali się herbem Lis. Biskup to jeszcze, ale wojewoda 
dumny byl bardzo, i chciał przewodzili w swojej ojczyźnie. Chodziło Mikołajowi
0 to, zeby Loszek zrozumiał stanowisko swoje panującego na mocy elekcyi, nie 
zaś  na mocy prawa dziedzioznego Ztąd chętnie oddalał wszelki wpływ jego 
od Krakowa Miało młode książę przy sobie serdecznego przyjacielu, któremu 
ojciec go polecił przy śmierci; Goworek, przyjaciel ten, wojewoda sandomierski, 
dziecięcia jedynie sprawę raia! no celu. Bał się tedy Mikołaj żeby za objęciem 
tronu przez Leszka, Goworek nie poszedł nad nim górą, otóż miał w tem oso
biste swoje w idoki, żeby oddalał co najdłużej prawo leszkowe. Byłby ja ż  L e
szek-stanowczo wrócił do Krakowa po śmierci Mieczysława Starego, gdyby nio 
Mikołaj, który to za główny położył warunek i księciu i matce, żeby ustąpił Go
worek dobrowolnie na wygnanie. Leszek nie chciał poświęcić przyjaciela, i pa
nował dalej tylko w Sandomierzu, chociaż doszedł późniejszych lat i nastąpiła 
dawno przewidywana chwila, że sam rządy będzie mógł obj.-ye. Kiedy umarł 
Mikołaj, a miody Leszek świetne odniósł zwyeięztwo pod Zawichostem nad 
Komanem księciem halickim, zapał narodowy byl tak silny, że Władysław do
browolnie ustąpił z Krakowa, i przeniósł się do dziedzicznej Polski, a syn Ka
zimierza Sprawiedliwego ostatni raz pow.ocił do Krakowa, żeby już umrzeć na 
pierwszym tronie w Lechii. Pojąć łatwo ten zapał narodowy. Ruś halicka, do 
której od wieków sięgat wpływ polski, którą odebrał Bolesław Chrobry, od w iel
kich książąt pa nujących w Kijowie, straciła dynastyję i wdzierał się do niej 
Roman książę włodzimierski, potężny, okrutny, chytry a znehwaty. Posiadłości 
jego od wschodu ograniczały ziemie leszkowe. gdyby zaś udato się mu panować 
w iłaliokiom, państw ; Loszka byłoby i od południa wystawione na ciosy potęż
nego księcia innego rodu i wiary. Niebezpieczeństwo było wielkie. Jnż Ka
zimierz Sprawiedliwy sprawy tej Rusi załatwiał, ale stanowczo i oh nie rozwią
zał, Ruś halicka obawiała się Romana także, i wyciągała ręce do Leszka. 
Książę czekał ale zadał cios stanowczy i Roman poległ pod Zawichostem (r. 1250). 
Źle w tem sobie postąpił jednak, że sprawę halicką rozwiązywał znowu nie sta
nowczo, ale za porozumieniem się z W ęgram i,  to albowiem w nieprzyjaznych 
stosunkach postawić go musiało do silnego sąsiada. Koloman królewicz w ę
gierski, ożeniwszy się z Salomeją siostrą Leszka, został koronowany przez bi
skupa krakowskiego Wincentego, syna Kadłubka, na króla halickiego, ale się 
na tem państwie nic utrzymał, Ruś Czerwona dostała się drugiej dynastyi R u 
rykowiczów. Może też słaby Leszek niepotrańł zrobić z Rusią tego, co zrobił 
dopiero Kazimierz Wielki. Ożenił się zresztą na Rusi z Grzymisławą córką 
księoia Jarosława, i przyjazne utrzymywał ciągle z  Rusią stosunki. I w  ogól
ności panowanie to słabe było. Nie mógł książę utrzymać przy sobie Pomorza, 
zostawił więc tam rządy Świętopełkowi, który patrzał już zawczasu na udziel
nego księcia. Konrad brat Leszka który wziął w podziale Mazowsze, był to 
książę okrutny i dumny. Nie mógł odeprzeć najazdu na swoje ziemie prusaków 
litewskich, którzy wiedli ze sobą braci mazurów pogańskich, niepodległych 
władzy książęcia. Sławny Krystyn z Ostrowa byl postrachem pogan; książę go 
kazai zabić z obaw y, by przed nim nie ujął rządów. Odtąd coraz gorzej w  Ma
zowszu: książę ustanowił zakon Braci Dobrzyńskich dla zasłony ziemi swojej
1 wojowania pogan, ale nie udało się to; więc sprowadził drugi zakon niemiecki 
Krzyżaków, którzy stali się potem chorobą, klęską i nieszczęściem nietylko M a
zowsza, ale całej późniejszej Polski i całego narodu. Z  początku lennicy, k rzy-  
woprzysięztwem, zdradą, fałszerstwem i pochlebstwem, potrafili się uwolnić 
najprzód od stosunków lenniczych, a później ojcobójczą rękę na Polskę podnie-
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śii. Wojny domowe prowadzą Gryfowie z  Odrowążami, których dom świeci 
wtedy wielą świętościami: Iwonem, Prandotą, Jackiem, Czesławem, Bronisławą. 
Skałek wojny okropny, bo nie dosyć żc osłabiła się siła narodowa, ale jeszcze 
dochodzi do tego, że przeciw Leszkowi powstaje sprzysiężenie i Henr/k  Bro
da j ,  książę włocławski, wyciąga rękę po koronę krakowską. Ocalił się Leszek, 
ale zgorszenie pozostało. Kłótnie na Szląsku i w Polsce rozwijają nieład i po- 
zwniają Niemcom zaludniać ziemie nasre. Brandeburgia coraz się więcej w głąb 
Polski posuwa. Król chce pogodzić sprawy książąt na północy, polskich, bran- 
deburgskieh i Świętopełka z  niemi zwaśnionego. W  tym celu zwołuje zjazd do 
Gązawy. Tutaj napadli go Niemcy z Świętopełkiem i zabili zdradziecko. 
Świętopełk w ięc został udzielnym księciem Pomorza po śmierci Leszka. Jul. B.

Leszek Czerny, książę krakowski, 1279— 1288 r. Najstarszy syn Kazimierza 
księcia kujawskiego, zm. w r. 1268, i Konstancyi córki Henryka II wrocław'- 
skiego, który poległ pod Lignicą, wnuk Konrada mazowieckiego, prawnuk Kazi
mierza Sprawiedliwego; książę najprzód inowrocławski, potćm sieradzki od ro
ku 1261; obrany następcą Bolesława Wstydliwego, stryja stryjecznego jako 
najbliższy dziedzic na księstwa krakowskie i sandomierskie w r. 1265; książę 
krakowski i sandomierski po śmierci Bolesława dnia lO Grudn>a 1279 r.; umarł 
'w  września 1288 roku. Leszek Czarny z bratem Ziemomysłem wydarli ojca 
księstwa łęczyckie i sieradzkie, skutkiem wojny domowej, która wybucbla na 
wieść, że macocha zamierza ieh obudwóch spr. ątnąć ze świata trucizną dla te
go, żeby rozleglejsze dzierżawy zapewnić własnym dzieciom. Kazimierza 
nie lubili Kujawianie, w Leszku zaś więcej upatrywali dla siebie rękojmi. 
Widać, że tak samo myślał i Bolesław Wstydliwy, kiedy Leszka w ybrał na
stępcą swoich księstw, co się podobało i Krakowiaitom, którzy dla cnót wielu 
i męstwa, osobiście sprzyjali młodemu księciu sieradzkiemu. Jednocześnie 
z te u  przysposobieniem Bolesława, odbyło się i wesele*Leszka w Krakowie 
*'• Cryfiną, córką księcia ruskiego Rośoisława, teścia Bali IV, króia węgierskie
go, a siostrą rodzoną Kunegundy żony Ottokara króla czeskiego. Rośoislaw 
Halicz straciwszy, panował przez łaskę teścia na Mnczwie i Rudnie w  Sie
dmiogrodzie i był wcale potężnym i znakomitym książęciem. Znosił wiele nie
przyjemności Leszek od Pawła z Prztmankowa biskupa krakowsku go, który 
v. dumy i burzliwości charakteru zadzierał ciągle z Bolesławem Wstydliwym, 
jak i z Leszkiem. Zuchwały panek nieraz się iąezył z Litwą, nawet z Ta
tarami i sprowadzał ich na Polskę dla tego, żeby dopiąć swych celów. Le
szka pragnął pozbawić dziedzictwa krakowskiego, i w' tym celu nawet bunt 
W’ywołał. Znosił też nieraz więzienia i za Bolesława i za Leszka, kredy już 
ten książę wstąpił na tron krakowski. Potęga Kościoła była wtody straszną, 
ztąd Leszek upokorzyć się musiał przed Pawłem, a przebaczenie zyskał cbszer- 
nemi nadaniami dla duchowieństwa. Cale panowanie to Leszka spłynęło wśród 
wojen i spisków', które podbna. ał za niego niechętny dla ojczyzny biskup. Pa
weł chciał rządzić w Krakowie i na wodzy trzymać książąt, dla tego zawsze 
na Leszka miał kogoś, wprzódy Szlązaków, teraz Konrada mazowieckiego, 
którego na tron zapraszał.  Ale mimo to Leszek w niesmak Pawłowi, gromił 
Ruś i Litwę, która pustoszyła Lubelskie. Jadźwingów szczątki wyniszczył 
i na tę pamiątkę w Lublinie kościół zbudował świętego Michała. Drugi raz 
samego wielkiego księcia Witenesa rozbił pod Równem, uciekającego już w zie
mi Łukowskiej. Raz przed buntem schronić się musiał aż za granicę do W ę
gier, obronę Krakowa zdawszy na mieszczan samych niemców. Wróciwszj 
» Węgrami i Kumanami, księcia Konrada zwyciężył w Bogucie, niedaleko rze -
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ki Raby (w  rokn 1285), i odtąd byl spokojniejszy, a gdy Konrad zwrócił swą 
chciwość do Kujaw, Leszek brał nad nim odwet krwawy i pustoszył mu ziemie 
Mazowieckie. Jeszcze tlz przed Tatarami uciekł do W ęgier  (1288 roku), 
i wróciwszy znowu szukał zomsty na Konradzie. Książę to był waleczny ale 
mściwy. Czasy jego pamiętne są spustoszeniami, niezgodą, wojnami i wreszcie 
zarazą, która się mocno srożyła w księstwach lechickich. Leszek zdaje się 
nie miał wielkiego poczucia narodowości, gdy ujmując sobie Niemców, którzy 
w główniejszych miastach prawie wyłącznie panowali, mówił z ochotą po nie
miecku, i w stroju niemieckim się nosił, i o krakowskich mieszczan przyjaźń się 
starał, nadając im różne prawa i przywileje. W  każdym razie rządy jego w  Kra
kowie są w a”.ne pod tym względem, że stanowią chwilę przełomu w  dziejach; 
Lechia z nierządu swojego ocuca się, do pojęcia sil swych przychodzi, usiłuje 
zdeptać przeszkody, dumę możnych, rozstrój wewnętrzny, żeby się odrodzić za 
Przemysława, za Łokietka. Mamy osobny ustęp dziejów tych Leszka wyprnco- 
wany przez Sząjnochę; praca to jedna ze słabszych pełnego zdolności historyka.

Ł6SZ8K, książę inowrocławski w  XIII— XVI wieku, syn Ziemomysła księ
cia kujawskiego na Inowrocławiu i Salomei córki Sambora pomorskiego, ro
dzony synowiec Leszka Czarnego i W ładj sława Łokietka. Kiedy umarł oj
ciec, w r. 1287 roku, księstwo jego poszło w podział na trzech synów, małole
tnich: Kazimierz wziął Gniewków i kasztelaniję Słońską, Leszek Inowrocław, 
Przemysław Bydgoszcz, a ziemia Michałowska została wszystkim trzem bra
ciom do podziału. Pierwszy akt w którym Leszek występuje jako książę panujący, 
jest z d. 2 Lutego 129(1 w sprawie prywatnej między Komesem Nasławem i Ber- 
toldcnem opatem byszowskim (Cod. R zyszcz. t. II, str. 138). Występuje tam 
wspólnie z bratem Przemysławem i piszą się obadwaj: „książęta kujawscy i pa
nowie władysławscy (inowrocławscy).” Ten tytuł urzędowy zachował później 
Leszek i w innych dyplomatach swoich, lubo mamy i późniejsze, na których 
jak poprzednio zawsze jednym sposobem z bratem Przemysławem się pisał. To 
nic dziwnego, bo książęta dawni chociaż na coraz drobniejsze przechodzili 
dzielnice, tytułów większych nie zrzekali się dla wykazania swoich rodzinnych 
stosunków i jodności pochodzenia z  bracią; tak Przemysław książę na Bydgosz
czy, mógł się nazywać panem na Inowrocławiu po ojcu, chociaż w Inowrocławiu 
panował brat i nawet ogólniejszy brał tytuł, joszcze wspanialszy, ksiąięcia ku
jawskiego, co było prawdą, bo w szyscy ci drobni władzoy byli panami na Ku
jawach, szli z dzielnicy kujawskiej. Przyjaźń braterska długo się w  potom
stwie Ziemowita przechowywała, może to wpływ matki, którą wspominają; to 
pewno, że częstokroć, prawie zawsze działają wspólnie, chociaż każdy u sie
bie, jakby nad całero księstwem ojcowskiem razem panowali {Cod. R zyszcz. 
1298 r., t. II, str. U 9 ;  13i>2 r.,' str. 160; 1303 r., t. I, str. 166; 1305 r., t. U, 
str. 169). Książęta musieli wszyscy mieszkać w  Inowrocławiu z matką, bo 
najwięcej ich dyplomatów wydanych w tem mieście; ze stolicy rządzili swemi 
dzielnicami. Bydgoszcz wtedy nazywał się Wyszogrodem, ztąd i tytuł książąt 
zkądinąd niezrozumiały, duce.s m sseyradiae {('od. Rz. t. II, str. 710 ) .  Matka 
ostatni raz wspomina się w  dziejach pod r. 1298, ale śmierć jej nie rozerwała 
sojuszu braci. Najambitniejszym z braci był Leszek, i dla tego w  imieniu ich 
zawsze występował nawet przeciwko Polsce i wtedy Krzyżacy go popierali dla 
swoich widoków: była to zaś przyjaźń historyczna, bo od lat wielu zawarta 
z Ziemowitem księciem inowrocławskim. Po śmierci więc króla Przemysława, 
zgłosili s n  bracia o prawo swojo do Pomorza, które umierając bezdzietnym 
książę Mestwin zapisał linii poznańskiej Piastów. Książęta jednak pragnęli bo-
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gatą tę krainę posiąść spadkiem. Leszek w roku 1296 r. więc udał się sam 
do Gdańska, żeby sobie zjednać to miasto i ziemię, przyspieszył tylko Leszek 
swojemi zabiegami eiekcyję stryja Władysława Łokietka na króla poiskiego 
(23  Kwietnia 1296 r.). Leszek  oprócz ambicyi, nic nie miał, żadnych zdolności, 
a był jak wszyscy książęta spółcześni nierządnym, żył z  dnia na dzień i wiele 
się zadłużał. Potrzebując pieniędzy zastawił Krzyżakom w r. 1304 w czasie 
wygnania Łokietka ziemię Michałowską w summie 180 grzywien denarów 
monety toruńskiej, z fyiminkieflże jeżeliby w  przeciągu dwóch łat sam albo bra
cia jego nie wypłacili tej summy, ziemia przejdzie na własność zakonu. Było 
położenie tak okropne, że pierwszy lepszy niegodziwy książi mógł bezkarnie 
szastać nie swojem dobrem, jeżeli miał w kim silną oporę. Tu Leszek marw - 
wał własność nie swoję, a !e braci, bo krzyżacy stali za nim. W  rok po tym 
targu zaciągnął Leszek jeszcze 120 grzywien na tę ziemio, a 62 osobno na 20 
łanów około Brodnicy. Nie mógł wypłacić się w terminie, ale miał wszelako 
tyle cnoty, ze zbierał z brr. :mi pieniądze i że je znalazł choć po terminie. Książę 
po kilka razy posyłał do krzyżaków z gotowością zapłaty i robił to z  pewną 
uroczystością, bo raz jeździł Jan z Płomikowa wojewoda inowrocławski, do
stojny pan kujawski i radzca książęcy. Krzyżacy nie chcieli oddać ziemi, ow
szem w targ wchodzili, chcieli kupić ją  na własność. Brat Henryk von Gera 
wielki komtur ziemi chełmińskiej, był upoważniony do wejścia w  nowe układy 
z Leszkiem. Rad nicrad ustąpił książę i sprzedał krew polską za 560 grzy
wien, z którychże potrącono owe 360 dane na pożyczkę, książęta otrzymali 
w  kilku ratach grzywien 260. Układ ten stanął w Nieszawie 17 Lipca 1317 r. 
Sprawa więc wlokła się długo, Leszek opierał się, póki potrafił i póki się nic 
zniechęcił uporem krzyżackim. Była to zbrodnia narodowa i tem straszniesza 
teraz, że był król polski, do którego z tem się nie odwoływał, że wróciło z nim 
i prawo narodowe, więc bez obywateli miohałowskich, bez braci, nie mógł te
go robić. Ale wiedział L e sz e k , że dopuszcza się bezpraw ia , więc sam 
działał i obiecywał w przywileju nadawczym, że dopiero później zezna to przed 
bracisf (DoyWrjmde;c dipl.). Zdaje się, że był to zresztą książę poboziy, 
bo posiadamy kiika jego przywilejów danych klasztorowi byszowskiomu. Z wła
snych zasobów jednakże za przyczynieniem się matki Salomei, nadał książę kla
sztorowi tylko ziemię Gelitowo (2 Lutego 1298 roku, Cod. K zyszcz. t. II, 
str. 143). Nawet ziemianie dia pochlebienia się księciu dobra klasztorowi za
pisywali (tamże, roku 1307, t. I, str. 178; r. 1314, t. II, str. 192, 193, 196). 
Książę był również przyjacielem biskupstwa kujawskiego, a mianowicie bisku
pa Gerwarda herbu Leszczyc. Pozwolił mu we wsi Sławsku pod Montwami 
wystawić zamek dia zabezpieczenia się od rozbójników i łotrów i zatwierdził 
sprzedaż wsi Korabnik dla tegoż kościoła ( 1 3 (8  roku, Cod. R zyszcz . t. II, str. 
209, 210). Był wtencza kapelanem jego nadwornym niejaki Burchard (tamże). 
Nie wiadomo kiedy umarł Leszek, to pewna, że po r. 1339 już za panowania 
Kazimierza Wielkiego. Dzieci nie zostawił, nie wiemy nawet czy był żonaty. 
Dziedzicem jego praw został jedyny syn Kazimierza, Władysław Biały, książę 
na Gniewkowie, jedyny także potomek całej dzielnicy książąt kujawskich. Po
nieważ Leszek z bracią swoją rodzoną byli stryjecznemi braćmi Kazimierza 
Wielkiego, przeto W ładysław Biały, z krwi, najbliższym byłby dziedzicem trouu 
polskiego, gdyby tu krew rozstrzygała. Wystąpił jednakże w  swoim czasie 
i zbrojno dobijał się nieszczęśliwie korony. Jul. B.

LeSZeb, książę raciborski na Szląsku, Piast w  XIV wieku, syn Przemysła
w a  I, księcia na Raciborzu, wnuk Władysława Cieszyńskiego. Leszek miał 
tylko dwie siostry, z tych jedna mniszka, więc wziął całe księstwo po śmie • i
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ojca w r. 1295. Zona jego Agnieszka, córka Henryka Sagańskiego. Kiedy 
Kazimierz Wielki ustępował Szląska w r. 1334— 5, w  dyplomacie wymienieni 
wszyscy książęta, którzy hołd koronie czeskiej złożyć mają, jest pomiędzy nie
mi i Leszek raciborski. Umarł niedługo potem ho w roku 1339. Nie zostawił 
potomstwa, więc i księstwo przestawszy być łennością korony czeskiej, zostało 
prowincyją, którą wszelako otrzymał w zarząd Mikołaj książę Tropawski, mąż 
siostry Leszka Anny. Zona wdowa poszia drugi raz za mąż za Ludwika księ
cia na Brzegu (Theiner, V et. mon. Pol. el L iih. t. I, str. 534). Jul. B.

LeSZnO, po niemiecku Liana, w  downem województwie Poznańskiem, ziemi 
Wschowskiej, obecnie w Wielkiem Księstwie i okręgu regencyjnym Poznańskim, 
powiecie Wschowskim, przy trakcie bitym wrocławskim, walem otoczone mia
sto, było gniazdem i dziedzictwem sławnej rodziny wielkopolskiej Leszczyń
skich herbu Wieniawa. Kafal, Leszczyński, kasztelan Przemętski, wyjednał ro
ku 1547 u Zygmunta I, przywilej zamieniający Leszno ze wsi na miasto, razem 
z prawem niemieckie#, targiem tygodniowym i trzema jarmarkami do roku. 
Tenże sam dziedzic Leszna, przejąwszy się w szkole poznańskiej Lubrańskie- 
go zasadami reformacyi, przyjął wyznanie braci czeskich i oddal im r. 1550 
kościół katolicki ftirny ze wszystkiemi funduszami. Wypadek ten przyciągnął 
wiele rodzin dyssydenokich, chroniących się od prześladowania i uciekających 
ze  Szląska, Czech, Morawii, Austryi; ztąd miasto szybko wzrastać i bogać.ć 
się zaczęło. Szkoła elementarna jeszcze w r. 1555 przez Rafała Leszczyń
skiego, kasztelana szremskiego, założona, a odnowiona i uposażona r. 1604 od 
Andrzeja Leszczyńskiego, w ojewody brzesku-kujawskiego, nakoniec wyniesioną 
została w r. 1626 przez Bafala Leszczyńskiego, wjewodę bełzkiego, na stopień gi- 
mnazyjum czyli wyższej szkoły. Znaczne fundusze na opatrzenie rektora i nau
czycieli, gmachy murowane na pomieszczenie ich i audytoryja, a przyteni alumnat 
na 12 ubogich uczniów, byty owocem rzadkiej hojności dziedzica. Uczeni mężo
wie, jak Rybiński i Andrzej Węgierski, a po nich sławny Jan Amos Komenijusz 
i inni niemniej znamienici, byli jej rektorami. Od roku 1633 zaczęła tu kwi
tnąc także drukarnia dotychczas trwająca. Hekodzielnie nabierały wziętości, 
mianowicie sukienne, a Zygmunt l i i  dał przywilej na skład płótna i przędzy, 
potwierdzony od Stanów na sejmie r. 1633. Wśród takich pomyślności wznio
sły się w Uesznie różne gmachy i zamek z ogrodami, wały i bramy miejskie, 
a miasto do takiej okazałości przyszło, ,.e je  nazwano ozdobą Wielkiej Polski. 
W r. 1653 powrćSono katolkniri kościół farny z całym funduszem, bracia c z e 
scy zaś nowy dla siebie wybudowali. Wojny szwdzkie za Jana Kazimierza, 
zwaliły na to miasto nieznane dotąl a zbyt dotkliwe klęski. A najprzód zni
kły zakłady naukowe, gdy Szwedzi r. 1655 opanowali miasto. W  rok potem 
Polacy zdobyli je  znowu na Szwedach. Naówczns mieszkańcy Szwedom przy
chylni opuścili z magistratem w e 4,000 ludności swe siediisko, z którego po
wodu w'ojsko narodowe miasto spaliło. Przytem zdarzeniu spłonęły także spro
wadzone z Gdańska zwłoki Krzysztofa Arciszewskiego (ob.), sławnego przeło
żonego nad armatą polską, a przedtem pułkownika holenderskiego, kióry się był 
wsławił w  Brezylii. W kilka lat po tym smutnym wrypadku, z powracającą 
ludnością i przez ciągła opiekę dziedziców, Leszno, zaczęło się kształtniej od
budowywać i znów do pomyślnego bytu przychodzie. Ale najl&e Karola XII,  
nowy mu cios zadato. Kościół parafijalny po ostatnim r. 1656 pożarze miasta 
odrestaurowany, stał się znowu pastwrą płomieni w r .  1707, gdy wojska moskiew
skie niszcząc dobra króla Stanisława Leszczyńskiego i Leszno od kolka do koł
ka spaliły. Król Stanisław Leszczyński w 1738 r. przedał leszno Alexandro-
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wi Józefowi Sulkowskiemu, łowczemu nadwornemu litewskiemu, w którego do
tąd książęcej familii dziś pozostaje. Oprócz pożaru w  1655 i drugiego w 1707 
roku, dwa razy jeszcze Leszno ogniem zniszczone zostało, to jest, 1767 i 1790 
roku. Po kilku latach jednak jeszcze raz powstało z gruzów i ostatecznie 
w  przeciągu lat następnych przyszło do dobrego bytu i okazalej postaci. Lu
dność w  r. 1837 wynosiła głów 8,667, zamieszkująca w  757 domach. Prócz 
fary katolickiej, jest tu kościołów protestanckich dwa: to jest jeden luterski, dru
gi kalwiński braci czeskich i synagoga. Zamek piękny, ratusz, gimnazyjum, 
cztery szpitale, dom sierot, gisernia dzwonów, blioh wosku, znakomite fabryki 
tytoniów, cykoryi, safijanów, pojazdów i wielka liczba młynów wietrznych. 
P rzed  systematem prohibicyjnym zaprowadzonym do królestwa Polskiego kon
gresowego, było tu wielu sukienników i tkaczy, którzy niemal wszyscy do kró
lestwa wynieśli się, alho tez nie mając pokupu na swoje wyroby, warsztaty 
opuścili. Handel tego miasta ze Szłąskiem jest znaczny i cały prawie w ręku 
żydów. Miasto liczy się do kiassy II podatku przemysłowego i opłaca od 
miewa i rzezi; ma jarmarków dwudniowych cztery w  roku, kramnych i na by
dło. Ordynacyja miejska nadana mu została 27 Października 1832 r. W  mie
ście jest snperintendentura, urząd główny poborowy ( Haupt- R e n t-A m tj, de- 
legacyja sądu ziemsko-miejskiego wschowskiego i poezlamt, tudzież sztab ba- 
talijonu landwery gwardyjskiej, sztab bafalijonu landwery i dwóch szwadro
nów huzarów. Leszno odległe od powiatowego miasta Wschowy mil 2 l/2, od 
Poznania j.0. C. B

LeSZnOWSki (Antoni), publicysta polski, urodzony w Warszawie 1769 r,. 
nauki początkowe odebrał w konwikcie ks. Pijarów, a ukończył je w korpusie 
kadetów. Potćm pracował w  kaneeilaryi dyplomatycznej czyli w  tak zwanym 
wtedy gabinecie polskim interessów zagranicznych. W  r. 1794, nabywszy od 
szambeiana Włodka najdawniejszą po Łuskinie Gazetę. W arszaw ską , odtąd ob
jął jej redakcyję i przez lat 24 poświęcił się całkowicie tej pracy, która zawsze 
oznaczona była cechą umiarkowania, porządnego wystawienia rzeczy, bezstron
nego donoszenia o wypadkach politycznych, troskliwego zbierania wiadomości 
o podróżach naukowych, o różnych dziełach, wynalazkach i t. d. W  ten sposób 
uczynił swoją gazetę zajmującą i powszechnie cenioną. W  uznaniu tych zasług 
Lesznowski za Księstwa W arszawskiego wybrany został na sejm 1809 r., de
putowanym z cyrkułu miasta W arszaw y w  którym mieszkał gdzie i dziś lo pi
smo się mieści. Łączył on do pięknej polskiej postawy ciała, obszerną w róż
nych przedmiotach naukę i wiele zdrowego rozsądku, był dobroczynnym, skro
mnym i zostawił po sobie żal sprawiedliwy. Umarł w  r. 1820.— LeSZnOWSki 
(Antoni), syn poprzedzającego i tejże samej gazety redaktor. Urodził się w W ar
szawie 16 Grudnia 1815 r., szkoły kończył w  konwikcie księży Pijarów na 
Żoliborzu. Jakiś czas był urzędnikiem w  Komissyi Rządowej Spraw W ewnę
trznych, poczem od 1 Kwietnia 1841 r. objął redakcyję G azety W arszaw skiej, 
którą z  300 zaledwie przedpłacicieli, praktycznym i zręcznym kierunkiem do
prowadził do liczby 7,500, postawiwszy na stopie wziętości znaczenia i powa
gi, jakiej przedtem czasopisma codzienne u nas nie miały. W  zawodzie swo- 
jem okazał on zdolności i wielkie poczucie pisarza, przedewszystkiem polemi- 
czno-politycznego i w możebnym zakresie rozwijał takowe w swojej gazecie. 
W  początkach pisał także recenzyje teatralne, które odznaczając się trafnym 
poglądem ua rzeczy i zdrowym sądem, w  swoim czasie niemałą miały wzię- 
tość. W  ciągu kilkunastoletniej redakcyi, Lesznowski położył zasługi w pi
śmiennictwie naszem przez wprowadzenie do gazety wielu nowych przedmio-
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tów, rozszerzył w niej korrespondencyje literackie, higtoryczhc 1 polityczne, 
tak zagraniczne jako i krajowe w  rozległem znaczeniu. Zastąpi! poprzednie 
tłómaczenia z obcych języków, oryginalnemi utworami pierwszorzędnych na
szych autorów, których umiejąc sobie zjednać, na głośniejsze wyprowadził pole 
i tćm przyłożył się do rozszerzenia czytelnictwa, tudzież większego w niem 
upodobania. Działalność jego w  tym względzie wpłynęła także na polepszenie 
materyjalnego bytu piszących przez podwyższone przez niego, a nawet zapro
wadzone, stosowniejsze wynagrodzenia za ich trudy. Szczęśliwy w wyborze 
współpracowników, praktyczny w stosunkach, serdeczny w  obejściu, potrafił 
zawsze wydobyć na jaw  nowe zdolności, użyć ich należycie i przywiązać do 
swego pisma. Kiedy czasopisma polityczne zaczęły sin w Warszawie pomnażać, 
Lesznowski przoiiował swoją wytrwałością, we współzawodnictwie zaś pó- 
źniejszem, rozwinął całą siłę swojej energii, obrotności, zręczności i czynności 
czem doprowadził gazetę do większej jeszcze pomyślności. Zapasy te jednak 
przy coraz nowych a niespodziewanych współzawodnikach, skróciły mu życic 
i przyspieszyły zgon. ■'"Umarł 13 Października 1859 r. powszechnie żałowany, 
zostawiwszy po sobie dobre imię i współczucie ogółu, wymownie objawione na 
jego pogrzebie, któremu towarzyszyły niezwykłe tłumy wszelkiego stanu 
ludzi. P- M. S.

L e t a r g  (po grecku letargos z lele, zapomnienie, i argns gnuśny), oznacza ów 
niekiedy w przebiegu niektórych chorób pojawiający się stan człowieka, gdzie 
sprawa życia, albo odbywa się prawie niepostrzeżenie, albo też bywa m pewien 
czas zupełnie zawieszoiią;stanfnkinazywają także śmiereią pozorną (ob Śmierć). 
W  czasie letargu ..prawa odżywcza i główne jej czynniki, oddychanie i krwio- 
bieg, stabnąc odbywają się w podobny sposób jak u niektórych zwierząt ciepło- 
krwistyeh i w wielkiej liczbie zimnokrwistych podczas ich zimowego, u n ie
których płazów, letniego spania. Nie wiadomo z pewnością, czy sprawa od
żywcza w organizmie człowieka, bez sprowadzenia rzeczywistej śmierci, na 
pewien przeciąg czasu zupełnie ustać może. To jednak pewna, że życie zw ie
rząt niższych, które wśiód nieprzyjaznych sobie okoliczności, mianowicie po
suchy, na cało miesiące łub lata zupełnie zamierają, budząc się dopiero za 
nadejściem przyjaznej pory, wilgotnej i cieplej, może być na pewien czas cał
kowicie wstrzymane i zależy ze strony organizmu oczywiście od nienaruszonej 
jego budowy Również mamy i na niektórych zwierzętach cieplokrwistych za
sypiających na zimę, u których w czasie ich najgłębszego spania znikają nawet 
lekkie falowania krwi w  pniach wielkich naczyń i zdaje się ustawać na pewien 
przeciąg czasu sprawa odżywcza, jawny tego dowód, że życie zwierzęce, po
legające na sprawie wymiany niaferyj w organizmie, może ustać na pewien 
przeciąg czasu i być znowu wzbudzonem przez zewnętrzne czynniki, byleby 
skład i organizacyja ciała pozostały bez zmiany, byleby 1 ie popsuł się w swych 
drobinkowych szczegółach ów, że tak rzec można, czuły instrument, o który 
potrącając zewnętrzne wpływy, wzbudzają w nim pierwsze czynności żywotne, 
przechodzące następnie na mocy właściwego układu drobin w harmonijną grę 
życia. Te same czynniki zewnętrzne, ciepło, elektryczność, wilgoć, tlen, które 
w lnartwem ciele podniecając sprawę oheiniozą, ułatwiają jego rozkład, rozbu
dzają także i życie w złożonej w  pewien sposób tkance organicznej. Nie ma 
tedy żadnej oddzielnej siły żywoiiei. któraby się sprzeciwiała rozkładowi or
ganizmu, ale jest tylko pewien właściwy, więcej łub mniej trwały skład jego 
i budowa, wyzyskujące na jego korzyść zwyczajne wpływy zewnętrzne, kie
rując niemi i modyfikując je w  właściwy sobie sposób, które po ustaniu tego
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ograniczenia narzucanego im ze strony składu i organizacyi postępując samowol
nie, sprowadzają rozkład ciała. Jak długo zatem skład i organizacyja ciała 
pozostają niezmienione, tak długo wpływy zewnętrzne mogą zagasłe roz
niecili życie. Odbywające się w  letargu bardzo słabo czynności żywotne po
trzebują dla zupełnego przywrócenia życia być tylko więcej rozbudzone; mogły 
one nawet zupełnie ustać' a życie zawsze jeszcze dałoby się przywrócić, byleby 
skład i budowa ciała nienaruszonemi zostały. Stosownie do tego, co się dotąd 
powiedziało, oznakami odróżniającemi śmierć rzeczywistą od pozornej, czyli od 
letargu, mogą być tylko takie, które świadczą o ustaniu czynności żywotnych, 
a  głównie też dowodzące zmiany tkanki organicznej. Tutaj należą: 1 °  ustanie 
ruchów serca; 2° nieoddziaływanio mięśni na wpływ prądu elektrycznego; 3° 
stężenie pośmiertne i 4° pojawienie się zgnilizny. Gdy ruchy ąerca, badane na 
samej klatce piersiowej, nawet dla wprawnego ucha, przez dłuższy czas, na- 
przyklad przez kilka minut, nie są dostrzegalne, wówczas domyślać się można 
rzeczywistej śmierci. Zdarza się atoli dosyć często, że się nie słyszy żadnych 
ruchów serca, a jednak życie jeszcze nie z.tgasło. PlouWez chcąc tedy za ra
dzić tej niepewności, podał jeszcze w  1847 r. jako środek ku temu długą cion- 
ką igłę, która wbita przez klatkę piersiową w serce, ma wskazywać jego ruchy 
swym wolnym przez nic poruszanym końcem. Doświadczenia z tą igłą czy
nione na zwierzętach, uwieńczane nawet pomyślnym skutkiem, nie zdołały j e 
dnakże tego pomysłu wprowadzić w lekarską praktykę. Dla przekonania się
0 własności oddziaływania mięśni na podnietę galwaniczną, obnaża się jakikol
wiek inż pod skórą leżący mięsień i przepuszcza się przez niego prąd elektry
czny. Stężenie pośmiertne, zależne co do swego niższego lub wyższego sto
pnia, od jakości choroby sprowadzającej ostateczny koniec chorego i od rozwi
nięcia jego mięśni, objawia się w calem ciele, a w szczególności w mięśniach,
1 ma swoją przyczynę w pewnej zmianie zachodzącej we wszystkich włóknach 
mięśni tak życia zwierzęcego jak  i organicznego, łączącej się z ich ukwasze- 
niem i otwardnieniem, jakby skrzepnieniem, dającem się przez ciepło nieco opó
źnić, a wstrzyknięciem świeżej krwi w części lub zupełnie usunąć. Stan ten 
nie zależy od nerwów, ale od samej kanki mięsnej, nie jest skurczeniem mię
śnia, ale znosi chwilowo jego kurczliwość, która wraca po wstrzyknięciu św ie
żej krwi do naczyń. Przypuszczenie, jakoby ono miało polegać na skrzepnie- 
niu włóknika, okazało się zupełnie mylnem. Stężenie pośmiertne rozpoczyna 
się zwykle dopiero w pięć do sześeiu godzin po zgonie, w  członkach ciała naj
więcej oddalonych od jego środkowych części dosięga w przeciągu dwunastu 
do ośmnastu godzin swego najwyższego stopnia, t rw a stosownie do rodzaju 
śmierci i zewnętrznej temperatury dwanaście godzin i więcej, i kończy się roz- 
poczynającem gniciem. Gnicie czyli rozkład ciała objawiający się brudno nie- 
bieskawem, zielonkawem zabarwieniem części cJała i właściwą nieprzyjemną 
wonią, jest najpewniejszym znakiem rzeczywistej śmierci. Letarg pojawia się 
rzadko i tylko w pewnych ze śpiączką połączonych cierpieniach, często także 
w  Katalepsyi (ob.). Z  pomiędzy podanych, więcej znanych przypadków, naj
dłużej trwał letarg od sześciu do trzydziestu dni. Krócej trwające częściowe 
lub zupełne zawieszenie czynności żywotnych, przechodzące rzadko kilkana
ście a niekiedy nawet kilkadzies;ąt minut, najczęściej nie jest skutkiem jakiejś 
dłużej trwającej choroby, ale zwykle chwilowo silnie działających wewnętrz
nych lub zewnętrznych wpływów, jak to naprzykład ma miejsce w  omdleniu 
i uduszeniu, i nie nazywa się letargiem lub zaumarciem, ale w ogóle pozorną 
śmiercią, albo też szczegółowo omdleniem, uduszeniem, utonięciem i t. d. Do
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wznowienia sprawy życia, potrzeba przedewszysjkiem świeżego powietrza. 
Obudzą się czucie śroukami drażniąceroi, jakim jest między innemi zimna woda, 
stosownnemi, ile możności najbliżej serca i mózgu. Łechtanie języka chorą
giewką od pióra lub lekkie drażnienie piersi jest często skuteczniejszem, jak 
najgwałtowniejsze nacieranie lub przypiekanie nóg. Upust krwi bywa w  naj
większej liczbie przypadków tylko szkodliwym. W  przywracaniu do życia na
leży postępować z wielką wytrwałością i nie ustawać nawet wówczas, kiedy 
się zjawią pierwsze oznaki życia; przeciwnie potrzeba utrzymywać ciągłe od
działywanie organizmu chroniące szczególniej delikatniejsze jogo części od za
stoin krwistych. Już w starożytności znane były przypadki dłużej trwającej 
pozornej śmierci czyli letargu, z których kuglarze nie omieszkali korzystać, 
przywracając niby cudowną silą zmarłych do życia. Lekarz Asklepiades (90  r. 
przed Chr.) zyskał tym sposooem nadzwyczajne wzięcie i rozgłos w  Rz/mie, 
przywracając do życia pozornie zmarłą dziewczynę, którą miano już na stos po
łożyć. Kilka takich indywiduów ożyło na stosie po to jedynie, ażeby zgorzeć 
ze świadomością w jego płomieniach, jak Lucius Lama i Aviola, których los 
smutny opisuje nam Pliniusz. Innych zdołano jeszcze zawczasu wyrwać z pło
mieni, o ozem nadmienia Manilius w następującym wierszu: E x  ipsis t/uidam  
elali recliere sepulchris. Z późniejszych czasów najwięcej znane są następujące 
przypadki: Andrzej Vtsal, jeden z najznakomitszych anatomów, przyboczny le
karz Filipa II, robiąc sekcyję na zwłokach pewnego szlachcica hiszpańskiego, 
zmarłego z niewiadomej przyczyny, którego serce po otwarciu klatki piersiowej 
według świadectwa obecnych miało odbywać jeszcze  ruchy, nienawidzony już 
i poprzednio i prześladowany za to przez konserwatystów, że się poważył pier
wszy zerwać z nietykalną jakby świętą anatomiją Galena i uczyć prawdziwej 
anatomii człowieka na zwłokach ludzkich, został obwiniony przez inkwizycyję 
o bezbożność i męzobójstwo i na śmierć skazany. Sam jego nauczyciel Sylvius 
ogłosił go już pierwej za odszczopienstwo od wiary w naukową nieomylność 
Galena szalonym kacerzem, którego zatruwając tchnienie zaraża całą Europę. 
Z a  wstawieniem się atoli za nim całego dworu, inkwizycyja zmieniła w  ten spo
sób swój pierwszy wyrok, że mu naznaczyła, w  miejsce kary śmierci, za pokutę 
tylko pielgrzymkę do Palestyny. Udał się więc Vesal w  tę podróż, a powraca
jąc  już  z pielgrzymki, został zaskoczony przez burzę przy brzegach wyspy 
Zanie, gdzie po rozbiciu okrętu, wyrzucony na brzeg umarł wedtug jednych 
z głodu, a według innych z choroby 1564 r. Sławny francuzki anatom Winslow 
był przeznaczony jednogłośnie przez paryzki fakultet medyczny dwa razy 
(1 7 4 0  i 1748 )  na pogrzebanie, i to właśnie, szczególniejszym zbiegiem okoli
czności, naówczas, kiedy miał mieć dwie mowy tyczące się niepewności oznak 
śmierci, i dwa razy ożył, umierając rzeczywiście dopiero 1790 r. w  91 roku 
swego dla nauki nieocenionego życia. Zdarzały się wprawdzie przypadki po
chowania zostających w pozornej śmierci; owe atoli straszne opisy, według któ
rych wracający do życia, w grobie mieli sobie odjadać ręce i nogi, są po wię
kszej części zmyślone a w  każdym razie przesadzone. Powrót do życia jest 
możliwym tylko w  obszernych murowanych grobach. Tak ów znany z okru
cieństw cesarz Zenon nie mógłby byłpoogryzać sobie rąk i zjeść swoje pantofle, 
gdyby go nie złożono w  obszernem miejscu, z  którego mógł błagać o pomoc 
żołnierzy postawionych przez jego żonę Aryjadnę na straży przy jego grobie. 
Przy dzisiejszym sposobie chowania umarłych w ciasnych, ziemią grubo przy-  
sypywanych Irumnach, podobne przypadki nie mogą już mieć miejsca, gdzie brak 
powietrza już nieznikoraą iskierkę, ale nawet caty zasób r.ycia stłumiłby w tej
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chwili, sprowadzając uduszenie. Jakkolwiek tedy przy tym sposobie chowania 
umarłych nio ma potrzeby lękać się owych okropności, nad które sam Dante w swem 
piekle nie mógł nic straszniejszego dla swych nieprzyjaciół wymyśleć, i dziwić 
się wypada, że o nich zapomniał, to jednak nawet i tmj tego nie godzi się przed- 
woześnie poświęcać lekkomyślnie żadnej jednostki społeczeństwa ludzkiego. 
Najczęściej wydarza się to jeszcze na zacofanym w  świecie półwyspie pircnej- 
skim, gdzie nieraz nie potrzeba więcej jak tylko zasnąć nieco dłużej, aby się 
dostać do trumny: okoliczność ta może być jedną z przyczyn zmniejszania się 
tamtejszej ludności. Również i pewna część Izraelitów zostających pod wpły
wem fanatycznych rabinów, wykładających jeden z przepisów Talmuda w ten 
sposób, że nie należy zmarłych krewnych przechowywać przez noc w swojem 
mieszkaniu, grzebie pospiesznie swoich umarłych. Prawodawstwa większej licz
by krajów, naznaczając dłuższy czas, bo 24 j ;odzin i więcej, pomiędzy uwiado
mieniem władzy o zejściu pewnego indywiduum a jego pogrzebem, gdzie indziej 
zaś, jak np. w  Paryżu, stanowiąc oddzielnych do tego, odpowiednie wiadomości 
posiadających urzędników', obowiązanych odwiedzać każdego zmarłego, zapo
biegają chowaniu zostających w pozornej śmierci. Zbytecznemi wydają się tedy 
pozaprowadzane w niektórych niemieckich krajach, jak np. w  Frankfurcie nad 
Menem, wytwornie urządzone trupiarnie, gdzie zakładają umarłym na palce 
stożkowate naparstki, od których idą druty do dzwonków umieszczonych w izbie 
strażnika. Nazywają także letargiem, letargiją albo spaniem letargicznem. 
wyższy stopień nieustającej śpiączki, z której trudno zbudzić chorego; a jeżeli 
się i obudzi, to jest nieprzytomny, i pogrąża się wkrótce napowrót w stan swój 
poprzedni. S. N.

Lete, Lethe, była to w  mitologii srarożytnej nazwa rzeki państwa podziem
nego, której wody miały tę własność, że pijące z niej dusze, zapominały na
tychmiast wszelkich doznanych wprzódy na ziemi dolegliwości. Właściwie p i 
jały wodę ową te tylko dusze, które za szczególną laską powracały na czas ja
kiś na ziemię nowemi przyodziane ciałami, hy znów w  państwie nadziemskiem 
przebywając czas niejaki, nie zatęskniły zbytnie za roskoszami jakich używały 
w Klyzyjum czyli na połach elizejskich.
Le Tellier (Michał), jezuita, spowiednik Ludwika XIV, może być uważany 

za złego ducha tego monarchy, w  ostatnich latach jego panowania. Urodzony 
w Niższej Normandyi r. 1643, ze  stanu kmiecego, ukończywszy nauki u jezui
tów w  Caen, wstąpił do ich zakonu r. 1661. Po śmierci ks. Laohaise (ob.), spo
wiednika królewskiego, Le Tellier zajął jego miejsce. Zaraz  objawiać się 
w  nim zaczął charakter cierpki, ostry, nieludzki, prześladowczy, co nań ścią
gnęło nienawiść powszechną. P ierwszą czynnością, świadczącą o jego wpły
wie, było zniesienie klasztoru P ort-R oya l (ob.); przedstawił on królowi, że jest 
to siedlisko Jansenizmu i ducha republikanckiego; i skłonił go do przedsięwzię
cia środków na zniszczenie tego przytułku ludzi uczonych i pobożnych. On też 
podał hasło do wznowienia prześladowań, wypływających z odwołania edyktu 
Nanteńskiego, który wywołał z Franeyi massę użytecznych dla kraju protestan
tów. Przy  śmierci Ludwika XIV, Le Tellier brał udział w intrydze, mającej na 
celu oddanie regencyi księciu du Maine, z wyłączeniem księcia Orleańskiego; 
lecz gdy knowania nie wzięły skutku, fen książę zostawszy regentem, skazał 
spowiednika—intryganta na wygnanie do Amiens, a potćm do la Fleche, gdzie 
tez on umarł r. 1719. Na posiedzeniu akademii Napisów, cala jego pochwała 
ograniczyła się do da ^ego urodzenia, mianowania spowiednikiem królewskim 
i dnia śmierci. A. r .

Letnik, letniczek, pierwotnie suknia letnia kobieca: później każda suknia
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z lekkiej materyi wyrobiona. W  herbie P anną  zwanym, jest panna w białym 
letniku.

Letntowce, miastoczko w dawnem województwie dziś gubernii Podolskiej, 
w  powiecie latyczowskim, nad rzeką Kalusem czyli Kaluslkiem, niegdyś nale
żące do dóbr królewskich, otrzymało w r. 1748 przywilej Augusta III na mia
sto i prawo mngdeburgskie. Zbudowane na górze słynęło z burt saletrzanych.
Letra, z niemieckiego: die Leder, drabina wozowa, ztąd wóz letrowy, a wła

ściwie po polsku, wóz drabiniasty.
Letronne (Ludwik), Francuz, znakomity rysownik, przybywszy z Paryża 

do Warszawy 1817 r., w następnym roku otworzył salę rysunkową dla pici 
pięknej, a w r. 1819 litografiję, z której wychodziły portrety wsławionych 
Polaków, obrazy świętych, widoki i nuty muzyczne. Obok tego otworzył 
zarazem salę rysunkową dla młodzieży męzkiej, a przytem naukę litografii. 
W  roku 1829 opuścił Polskę, po kilku latach pobytu w Niemczech, w Paryżu 
otworzył zakład litograficzny(l837), w którym wydawał mappy lifografowane 
na płótnie, do użytku uczącej się młodzieży. Skończył życie samobójstwem 
w  Paryżu 1842 r. Z  jego rysunku portret Stanisław a hr. Potockiego, ministra 
i prezesa senatu, sztychował w  Warszawie r. 1819 Krethlów; oryginalny ry 
sunek jest w zbiorach Willanowskich.

L e t r o n n e  (Jan  Antoni), znakomity starożytnik francuzki, urodzony 1787 r. 
w Paryżu, w dziecinnym jeszcze wieku przez ojca swojego, który był nieza
możnym artystą, oddany był do praco\ ni Dawida; lecz dla większej skłonności 
do nauk, miał właśnie wejść do szkoły politechnicznej, gdy z powodu śmier
ci ojca zmuszony był przyjąć zatrudnienie pomocnika przy pracach geografi
cznych Menetclle’a. W  r. 1810 zwiedzał Włochy, Szwajcaryję i Hollandyję, 
zkąd powróciwszy, stopniowo otrzymywał różne urzędy i godności, mianowicie 
został professorem historyi i archeologii w College de France, dyrektorem bi- 
blijoteki królewskiej, w 1840 r. naczelnym inspektorem archiwów Franeyi, na- 
ostatek administratorem College de France. Przez cały ten czas z największą 
wytrwałością i powodzeniem zajmował się ulubionemi studyjami i bądź wyja
śniał, bądź prostował liczne ważne kweslyje archeologiczne, numizmatyczne, 
historyczne i geograficzne. Umarł 1848 r. w Paryżn. [)o najgłówniejszych 
prac jego, które imię jego na długo utrwalą w historyi archeologii, należą; He- 
eherchcs pour serriir d 1’histoire de l'Kgypte pendant la dotnination des Grecs 
et Rom ains  (1823); Recueil des inscriptinns greegues et latines de PEgypte 
(2  tom/; 1842— 18, z ntlasem) i Diplomes et charlres de Pepogue M erooin- 
gienne sur papyrus et sur veUn (1844).  Z innych mniej obszernych pism je 
go w'ymieniamy: E ssai critigue sur la topographie de Syracuse  (1813); Obser- 
oalions critigues et archeoloyigues su r les representations -zodiacales de Panti- 
ąuite ( 1 8 2 4 'mConsidei ations sur Pem htation des monnaies greegues et ro -  
m aines  (1812); Tabulae octo num m orum , ponderum, m ensurarum  apud Ro~ 
m anos et Graecos (1825); M ałeriaux  pour 1'histoire du christianism e (1833 )  
i wiele innych. Do nowego wydania dzieł Rollina (30 tomów, 1820) ważne 
ułożył objaśnienia; był również współpracownikiem wszystkich celniejszych 
czasopismów naukowych. F. H. L.

LetteriS (Maxymilijnn, Meir IIalevi), syn Gerszona, drukarza w Żółkwi, sła
wny i pierwszorzędny poeta hebrejski, oraz pisarz niemiecki tegoczesny. Po
chodzi z familii znakomitych typografów, która się zwala Halowi. Jednym 
z jej pierwotnych członków' był Uri-Febus Ilałewi, słynny typograf hebrejski 
w Amsterdamie, którego dziad urodzony w Hiszpanii, do, .lawsry srogich prze
śladowań od tamecznej inkwizycyi, opuścił potajemnie swój kraj i osiadł z ro 



dziną w  Hollandyi. Syn tegoż Uriego Febusa, mianowjcie: Aaron Halewi, 
również znamienity typograf, powołany z Amsterdamu do Żółkwi przez Jana Ul 
Sobieskiego i mając nadany w r .  1681 przywilej drukarski, założył drukarnię he- 
brejską, do pomieszczenia i urządzenia której oddano mu jedno skrzydło zamku, 
letniej rezydencyi króla. Z a  cesarzowej Maryi Teressy, która wspomniony 
przywilej na korzyść posiadających go potomków Aarona zatwierdziła, familija 
Halewi począwszy od Wolfganga (dziada Maxymilijana, przedmiotem niniej
szego życiorysu będącego), przybrała nazwisko Fetleris, odnoszące się do ty
pograficznych czcionek IJtterae  po łacinie zwanych, chcąc tem upamiętnić swój 
stały i uprzywilejowany zawód. Letteris Maxymilijan urodził się we Lwowie 
1805 r. W  12 roku życia ułożył wyborny wiersz. Około 1824 r. osiadł Let
teris w  Wiedniu, gdzie zachęcony został przez Szaloina Kohen do wspólpraco- 
wnictwa czasopisma, p. t.: Bikure ha -ltim . W  r. 1825 rodagował czasopismo, 
p. t.: llacfirah, którego współpracownikami byli: Dawid Friedliiiider, Naehman 
Krochmal, Abraham Goldberg, Szalom Kohen i wielu innych znaKomitych pi
sarzy. Od owego czasu zaczął pracować także na niwie literatury niemieckiej. 
Od roku 1835 b>ł korrektorem i kierownikiem wydawnictwa ksiąg hebrejskich 
w Wiedniu, Prcsburgu i Pradze czeskiej. W  czasie swego pobytu w tem mie
ście, otrzymał stopień doktora filozofii. W  r. 1819 miewał Letteris w  cesar
skiej akademii nauk w Wiedniu odczyty, k'ore członkowie tejże akademii dru
kiem ogłosili i autorowi podarowali. Prace Letterisa są w  hebrejskim języku: 
1) Dyfire S zir  (Słowa pieśni) (ŻóiKiew, 1824, Mińsk, 1832), poezyje które lak 
wielkie uznanie zyskały, iż uczeni N. Krochmal i Rapoport z  własnych fundu
szów dali większą ezęąć kosztów pierwszej ich edycyi: 2) Ajelet ha-Szachar  
(Gozełla rannej zorzy) (Żółkiew, 1825), również poezyje. Oba te zbiory utwo
rów poetycznych, autor później w jeiinę całość zebrał,  nowemi wierszami po
mnożył i wydał, p. t.: Tofes K inor we-Ugob (Trzymający cytrę i flet) (Wie
deń, 1860); 3) MycMabim  (Listy) zbiór korrespondencyj między uczonymi 
(Lwów, 1827); 4) Bałge M aim  (Rzeki wody czyli łez)  (tamże, 1828); 5) Ge
za  Is za j  (Szczep Iszajego) (W iedeń, 1837), jest to wolne wierszowe przetłó- 
maczenie tragedyi Atalia  Rasyna, które jędrnością, wdziękiem i potoezysfością 
stylu przewyższając tekst, zjednało autorowi stanowisko śród najlepszych po
etów i jego sławę ustaliło; 6) Chykre Leb (Zgłębienie serca) (Presburg, 1839) 
nauka wzniosłości w Biblii; 7 )  Toldot A naszim  m efoarim  be-lsrael (Bijogra- 
fije sławnych' mężów w Izraelu) (tamże, 1839); 8) Sprostowanie i pomnożenie 
słownika hebrejskiego Ocar h a -S zera szim , Benzewa (Wiedeń, 1839); 9) 
Uwagi nad dziełkiem poetycznem M ygdal Oz, Mojżesza Chajima Luzzatto, 
wydanem w  Lipsku 1839 r. przez Delieza; 10) Szlom  E ster  (Pokój Estery) 
(P rag a  czeska, 1844), jest to wyborny wierszowy przekład tragedyi Esther 
Rasyna; 1 1 )  Nowy komentarz hebrejski do modlitw odświętnycn M achzor 
zwanych, z przekładem niemieckim, trzy wydania (P raga  czeska, 1845— 49). 
Wszystkie utwory poetyczne Letterisa w hebrejsKim języku, owiane są duchem 
starożytnej poezyi biblijnej, a zalecając się nadto natchnieniem i elegancyją 
mowy, stały się przedmiotem powszechnego uwielbienia. Jego zaś  pisma 
w  niemieckim języku są; 1 )  Gedichte (Lipsk, 1829); 2 )  Tachnune Bat Jehudah 
(Modlitwy córy Jehudy), modlitewnik ten dla kobiet wyznania mojżeszowego, 
przełożony został 1852 r. na język hollenderski, w części także na angielski, 
a  rozpowszechniwszy się w  Niemczech, doczekał się pięciu edycyj, z których 
ostatnia wyszła w Pradze czeskiej, 1857; 3) Sagen ans dem Oriente (druga 
edycyja; Mannheim, 1853); 4) Beitrdge zu r  Geschichte, L itera tur und K unst-
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kr  i tik (W iedeń, 1849); 5) Wspomnione wyżej odczyty, p t.: V  nr Ir ii (je gettalfen 
in  der kaiserlichen Akademie der W issenschaflen  (historiseh philosophischen  
K lasse)  (tamże, 1849); 6) W iener Blćiller lub W iener M iltheilungen / eit-  
sc h rift fiir  Israelilen  (czasopismo to zaczęto wychodzić w  r. 1851); 7) Hebriii- 
sehe Sprachlehre (Wiedeń, 1853); 8) W iener Y ierteljahrs-Schrift (W iedeń, 
1853 roku). F. Str.

ŁettOW, IJttaw er Yorbek (Maciej), dokór medycyny i filozofii, nadworny 
lekarz króla Władysława IV. Urodził się w  Wilnie 1593 r. z ojca Macieja 
także lekarza i archiatra Zygmunta III, nauki początkowe odbył w Polsce, 
wyższo za granicą, w Bazylei, Paryżu i Lowanium. Medycyny uczył się 
w  Bononii i tamże slopień doktora otrzymał. Jakiś czas służył w  wojsku w e-  
neckiein i na wojnie przeciw arcyksięciu ausfryjackiemu Ferdynandowi odzna
czywszy się, mianowany był kawalerem orderu ś. Marka. W  r. 1616 wrócił 
do ojczyzny i zaraz jako lekarz obozowy księcia Krzysztofa Radziwiłła, był 
na ówczesnych wyprawach. Pod Smoleńskiem, z biegłości w swej sztuce za 
lecony Władysławowi IV, odtąd wszędzie towarzyszył królowi i za szczęśli
we jego wyleczenie w  Nieszawie, został nadwornym lekarzem 1635 r. Obda
rzony następnie korzystnemi urzędami i znacznemi dobrami, jeździł z nim do 
wód badeńskich w r. 1639 i zostawi! w rękopiśmie opis tej podróży. W  ostat
niej chorobie zapóźno wezwany do Wilna, na jego ręku król, od którego tyle 
doznawał dobrodziejstw i względów, skonał. O ile szczęśliwy był Lettow za 
życia tego monarchy, o tyle nieszczęśliwy pod panowaniem Jana Kazimierza, 
cały albowiem majątek w czasie wojny postradał. Umarł w  r. 1667. W' bi
bliotece Sieniawskiej znajdują się ciekawe jego pamiętniki, p t.: Skarbnica pa
mięci równych spraw  domowych jako i po toczny eh przypom inania godnych, 
w  których opisane są ciekawe szczegóły jego życia, tudzież ówczesnych w y
padków i spraw krajowych. Obszerną wiadomość o Lettowie i jego ojcu skre
ślił Arnold w  rozprawie umieszczonej w Rocznikach w arcz. tow. przyjaciół 
nauk, tom VIII. F. M. S.

Lettowie, O b .  ło ty sze .
LettreS de cachet. Do pierwszej rewolucyi francuzkiej wszystkie rozpo

rządzenia rządu wydawano albo otwarte (L e ttres pattentes'), które spisane by
ły na pargaininie, z imieniem króla podpisanem przez ministra stanu, konlra- 
sygnowane przez jednego z  ministrów, nie składane, lecz tylko od spodu zagię
te, z wielką pieczęcią państwa, i które zaczynały się od słów: A tous p risen ls  
et a cenir salut, a kończyły na wyrazach: Car lei est nnlre plaisir. W  takich 
listach otwartych mieściły się edykta, rozporządzenia, łaski, przywileje i t. d.; 
do nadania im stanowczej ważności, potrzeba było zaregestrowania przez par
lament, którego zatem opór częstokroć wstrzymywał ich wykonanie. Drugim 
rodzajem rozporządzeń rządowych były listy zapieczętowane, zamknięte (L e t
tres de cachet, lettres closesj, pisane na papierze, częścią w imieniu i z podpi
sem króla, który używał w nich pierwszej osoby liczby pojedynczej i kończył 
temi wyrazami: S u r  ce je p ń e  Dieu, ę iY ii m u s  ait en sa sainte et dirine gardę; 
częścią z jego zlecenia, w  którym to razie zaczynały się od słów: De par le 
Roi: 11 rst ordonne d etc., z  podpisem ministra i z  przyłożeniem mniejszej pie
częci królewskiej. W  formie takich lettres de cachet wydawane były po
lecenia do wtadz i osób pojedynczych, np. wzywające o udzielenie opinii, trans- 
lokacyje, rozkazy wydalenia się ze stolicy lub kraju, często także uwięzienia. 
Celem ułatwienia policyi tej ostatniej czynności w  razach nagłych i bez straty 
czasu, dyrektor tej władzy ( Heutenant generał de ta policej otrzymywał za
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w sze  pewien zapas blankietów, przez co samowolność otwarte miała pole dzia
łania, ile razy ministrowie, lub nawet inne osoby wpływowe n dworu, chcieli 
się pozbyć kogokolwiek bez podania przyczyny takiego gwałtu. F. / / .  L.

Letycyja Ramolino, matka cesarza Napoleona I, ob. Bonaparte.
Łenbus po polsku L u b ią i, miasteczko w  Szląsku nad Odrą, między W oh- 

lau i Ligniną. O cwierć mili od niego znajduje się klasztor niegdyś cyster
sów. Wedle podania, miał go założyć w roku 1053 Kazimierz I -szy  zwa
ny Mnichem, i oddał benedyktynom. W  roku 1175 Uolesław Wysoki, książę 
wrocławski, uposażywszy bogato, osadził w nim cystersów, sprowadzonych 
z Pforta w Saxonii. W r. 1432 Hussyci kościół i klasztor spalili, ale wkrótce 
wspanialej odbudowane zostały. Klasztor ten posiadał 99 wsi, jako własność 
dziedziczną. Gmach klasztorny odbudowany w latach 1684— 1720, przedsta
wia wspaniały czworokąt, a sala zwana książęcą i kościół, więcej godniejszą 
uwagi ze względu na hnrmoniię wymiarów, niż na wartość rzeźb i fresków. 
W  kościele mieszczą się liczne nagrobki spoczywających tu książąt, prałatów 
i znakomitych osób, tak iż Leubus zwano: M auzoleum Sitesiorum  principum  
et nobilium. Po zniesieniu klasztoru w  r. 1810, znajdował się tu urząd dóbr 
rządowych, w r. 1817 umieszczono tu zakład prowincyjonalny stadniny, liczą
cy 80 ogierów, w r. 1830 oddano zabudowania na prowincj jonalny instytut 
obłąkanych, który dotąd tutaj istnieje. W ieś Leubus leżąca przy zabudowa
niach dawniej klasztornych, liczy 1,500 mieszkańców,tudzież miasteczko Leu- 
bus 600 mieszkańców, posiadają urodzajne winnice.

Leachtenberg, niegdyś książęce landgrnfstwo niemieckio w Wyższym Pa- 
latynacie, nad rzeką Nab; składało się z okręgów: Plieimt, Leuchtenberg, 
W ernberg  i Mispraun i liczy na 4 milach Q  do 7,000 mieszkańców. W XUl 
wieku landgrafowie Leuchtenbergscy sprzednli swoje księstwo księciu bawar
skiemu Ludwikowi, później jednak, na począłku XVII wieku, albo w całości, 
albo częściowo, napowrót je nabyli. Doniero po śmierci ostatniego landgrafa, 
Maxymilijaria Adama, w r. 1649, dostało się mężowi jego siostry Mechtyldy. 
Księciu bawarskiemu Albertowi VI, który jednak odstąpił go swemu bratu, ele
ktorowi Maxymi!ijanov,i. Syn tegoż elektor Ferdynand doszedłszy do pet- 
noletności, oddal Leuohtenberg młodszemu swemu bratu Filipowi, po którego 
śmierci 1705 r. kraj powrócił do Bawnryi elektoralnej. Kiedy w r. 1706 ele
ktor Maxymilijan Maryja Emmannel ogłoszony został banitą, cesarz Józef na
dał w 1708 r. inwestyturę Leuchtenberga Leopoldowi Maciejowi, księciu Lam
berg, a po jego śmierci w 1711 r. bratu tegoż, księciu Franciszkowi \ntonie- 
mu. Kiedy traktatem hadeńskiin z 1714 roku elektor powrócił do posiadania 
swoich krajów, otrzymał także z powrotem i Leuchtenlierg, który odtąd był 
apanażem dla młodszych braci elektorskich. Po wygaśnięciu domu bawarskie
go, Meklenburg, który w r. 1502 nabył pewne pretensyjo na Leuchtenberg, 
wystąpił z takowemi, lecz nic nie wskórał, bo księstwo oddano księciu Palaty- 
natu bawarskiego, Karolowi Teodorowi. W  roku 1817 król bawarski udzielił 
Leuchtenberg, wraz z dawniejszćm biskupstwem Eichstiidt i innemi majętno
ściami, jako księstwo medyjatyzowane b. wicekrólowi włoskiemu, Eugeniju- 
szowi Beauharnais, po którym przeszło na najstarszego jego syna; książętom 
Leuchtenbergskim nadano tytuł królewskich wysokości, i prawo do sukcessyi 
bawarskiej w  razie wygaśnięcia linii męzkiej.— Miasteczko główne Lenchten- 
berg, z pięknym zamkiem, liczy do 700 mieszkańców. 7*. II. L.
Leuchtenberg (Eugenijusz de Beauharnais, książę), syn generała hrabi do 

Beauharnais i Józefiny Tascher de la Pagerie, późniejszej cesarzowej Francu-
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zów, ur. się 1780 r. Dzieckiem będąc towarzyszył swojemu ojcu do armii nad- 
reńsklej, a po śmierci tegoż generałowi Hoche do Wandei; matka bowiem jego 
zostawała wówczas w  więzieniu rcwolucyjnem. Po uwolnieniu jej w  1796 r. 
Barras zaczął kształcić jego umysł, lecz wkrótce potem małżeństwo jego matki 
z generałem Bonaparte, nadało wychowaniu młodzieńca kierunek wojskowy. 
Ojczymowi swojemu towarzyszył do Włoch i do Egiptu, i awansował stopnio
wo na pułkownika, generała brygady i dywizyi. W  r. 1805 Napoleon miano • 
wał go księciem franouzkim i wicekrólem włoskim. Dowodził tu armiją fran- 
cuzko-włoską, a po skończonej kampanii austryjackiej 1805 roku, mianowany 
został księciem Wenecyi. Zaślubiwszy w r. 1806 księżniczkę bawarską A u
gustę Amaliję, córkę króla Maxymiłijana Józefa, roku następnego przysposo
biony został za  syna przez cesarza Napoleona i ogłoszony następcą tronu wło
skiego. Rzadko który książę tyle co on umiał zjednać sobie miłość Włochów. 
Podczas kampanii austryjackiej 1809 r., książę Eugenijusz wkroczył na czele
70,000 wojska do Austryi i W ęgier,  zwyciężył w bitwie pod Raab i nie mało 
przyczynił się do zwycięztwa pod Wagram. Po rozwodzie Napoleona z Jó
zefiną 1810 r., cesarz mianował swojego pasierha następcą wielkiego księcia 
frankfurtskiego. Podczas wyprawy do Rossyi dowodził oddzielną armiją 
z 70,000 ludzi, złożoną z czwartego korpusu pod marszałkiem Junot i z  szó
stego pod Gouvion St. Cyr. Tu, a bardziej jeszcze w czasie odwrotu, gdzie 
po odjeździe Napoleona i króla neapolitańskiego dowodził naczelnie, równie jak 
w bitwie pod Liitzen, dowiódł znakomitego talentu wodza; po zawieszeniu bro
ni otrzymał dowództwo armii włoskiej. W szakże słabość tej armii i w iaro-  
łonutwo króla neapolitańskiego zmusiły go trzymać się tylko odpornie, czego 
też z wielką roztropnością dokonał. W  r. 1814 cofnął się do Adygi za  M in- 
cio. Po upadku Napoleona, w  skufek konwencyi zawartej z generałem austry- 
jackim Bellegarde, oddał Lombardyję Austryjakom i udał się do Paryża, gdzie 
się jednakże jego nadzieja otrzymania księstwa genueńskiego nie spełniła; 
odrzacił ofiarowaną sobie przez Ludwika XVIII laskę marszałkowską i poje
chał do Munichn. Król bawarski w r. 1817 mianował go księciem Leuchten- 
bergskim z tytułem królewskiej wysokości i postanowił, iżby w razie w yga
śnięcia linii bawarskiej, pofomkowie jogo panowali w Bawaryi. ITmarł 1825 r. 
w Monachijum. X małżeństwa jego z królewną bawarską było czterech sy
nów i cztery córki.— Najstarszy z nich, Karol E ugenijusz Napoleon, urodzony 
1810 r., towarzyszył w r. 1829 siostrze swojej, małżonce cesarza Don Pedra 
do Brazylii i 1835 r. ożenił się z córką tegoż Donną Maryją da Gloria, królo
wą portugalską, umarł jednak w parę miesięcy po ślubie.— Drugi syn Maccymi- 
lijan E ugenijusz Napoleon, urodzony 1817, zaślubił w  1839 r. wielką księ
żniczkę Maryję, córkę cesarza rossyjskiego, Mikołaja I. Umarł 1852 r. w P e 
tersburgu, a po jego śmierci czterem jego synom i dwom córkom nadano tytuł 
książąt fl.omanowskich.—-Najstarsza córka wicekróla włoskiego Józefina, uro
dzona 1807 r., jest  wdową po królu szwedzkim Oskarze i matką króla dziś pa
nującego.—-Druga córka Amelija, urodzona 1812 r., jest wdową cesarza bra
zylijskiego Don Pedra. F. H . L .

LeilCippilS (L eu k ip p o sj ,  założyciel szkoły atomistów w  filozofii greckiej, 
poprzednik Ilemokryta, według jednych był rodem z A bdery, według innych 
z Miletu albo z Elei i żył około r. 510 przed Chr.; miał on być uczniem P arm e- 
nidesa, filozofa eleackiego, w każdym zaś razie systernat jego wywołany był 
przez naukę Eleantów. Eleaci bowiem zaprzeczali rzeczywistości ruchu, 
próżni i w ogrle mnogości rzeozy; według nich wszystko co jest,  jest jednem,
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to jedno istniejące niezmiennem, zaś wszystkie zmiany tylKo pozornemi. L ea -  
cippus natomiast wychodził z dwoistej zasady: pełni i próżni. Pełnia składa się 
z niezliczonej ilości ciałek tak drobnych, że ich zmysłami dostrzedz nie można; 
są one same przez się niepodzielne, niezmienne i nieprzenikliwe, azaiem są to 
ciała względnie pierwotne. Wspólną ich i zasadniczą własnością jest postać, 
a z  rozmaitości postaci tłómaczy się rozmaitość utworzonych przez nie zjawisk 
czyli ciał. Różnią sie zaś pomiędzy sobą rozmaitą postacią czyli kształtem, 
równie jak położeniem względem siebie i porządkiem w jakim są pomieszczo
ne. Ta nieskończona mnogość ciał niepodzielnych wymaga z drugiej strony 
koniecznie czegoś, co tę massę oć siebie odłącza, żeby się nie skupiła; to coś 
zaś jest próżnią, w  której poruszają się owe ciała czyli atomy. Nie wiadomo 
nam z pewnością, o ile Lencippns sam wydoskonalił w szczegółach te zasady 
atomi/.mu; zdaje się jednak, że dalszym ich rozwojem zajął się dopiero I>e— 
mokryt (ob.). F. H. L.

Leilk (po trancuzku: Lottechc'), miasteczko okręgowe w kantonie Wallis 
w Szwajcaryi, na prawym brzegu Rodanu, sławne wodami mineralnemi Leu- 
kcrbad. źródła, których jest 21, mają temperaturę od 27— 43 stopni Rćanm ; 
główne ich części składowe są: siarczan wapna, żelazo, azot i siarczan wodo
ru. Kąpiele dla obojga płci urządzone są w jednym bassenie; odzież kąpie
lowa dla mężczyzn i dla kobiet składa się z koszuli z płótna zgrzebnego 
i z chustki na głowę. Okolica jest dziko romantyczna. Kilka razy już basscn 
kąpielowy w raz z kapiącemi się zasypany został przez lawiny; skureozność 
wód corocznie jednak licznych sprowadza go lei P. II. L .

LfcUkaCyja, wyspa w morzu Jońskićm, przy wybrzeżach Akarnanii, na pół
noc od Oefalonii, ma ośm i pół mil kwad. powierzchni. Przylądek południowy, 
dziś Capducato, na którym niegdyś siała świątynia Apollina. w pobliżu dawnej 
stolicy Leukas, nazywał się u starożytnych ?kają Leukadyjaką, z której coro- 
rznie z wielką uroczystością strącano w morze zbrodniarza, jakoby na pokutę 
za wszystkie grzechy ludu. Nie była to jednak kara śmierci, bo suknia z piór 
utrzymywała go nad wodą, z której natychmiast go wyciągano i ty lko wywo
żono na wieczne wygnanie. Królowa halikarnaska Artemizyja i poetka Sallona 
dobrowolnie skoczyły z tej skały dla zakończenia cierpień bezwzajemnej miło
ści. Dziś wyspa ta nazywa się L efkadha  czyli Santa Maura; ma przeszło 20,000 
mieszkańców i należy do wysp Jońskich. Stolicą jest Warówife miasto A m u x i-  
chi czyli Amakuki, mające 6,000 mieszkańców, dwa porty, znaczny handel 
i żeglugę. F. II. L.

LfilłKem ija ( z  greckiego : leukos , biały i haima  , krew), nazywana także 
przez niek\órych Leukee.ylemrją (z greckiego: leukos, ky!yx, komórka, i haim :t~), 
a przez innycb tńałacaka, jest to choroba krwi, polegająca na powiększeniu 
w niej ilości ciałek czyli komórek białych, a zmniejszeniu (z  130 do 4.'.) czer
wonych, zacnowujących się pierwszych do drugich w stosunku jak 1 :2  lub na
wet 2 :1 ,  gdy ich stosunek w  stanie normalnym jest jak 1 :3 5 0 .  Jakkolwiek to 
cierpienie zależy najczęściej od zboczeń zachodzących w śledzionie i w gru
czołach limfatycznyeh, to jednak uważa się za  cierpienie samoistne, tak z po
wodu jego charakterystycznego przebiegu, jak głównie dla tego, i e  ten nie
normalny skład krwi zdaje się być już w  samej jej massie, skutkiem niedosta
tecznej przemiany wytwarzających się obficie ciałek białych w ciałka czerwo
ne. Odro iniają dwie formy biaraczki: śledzionową i limfat) ezną, stosownie 
do tego, czy nienormalny skład krwi i towarzyszące mu nabrzmienie śledziony 
lub gruczołów limfalycznych, jest skutkiem zwiększonego wytwarzania się ko—
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morek białych, stanowiących miasdrę śledziony lab też kotoórkowatych i ziarn* 
kowatych tworów zapełniajecyoh jamki gruczołów limtatycznycb. Białaczka 
pojawia się częściej u mężczyzn jak u kobiet, a do tego zwykle w  średnim wie
ku. Ciężar gatunkowy krwi leukemicznej jesi mniejszy od takiegoż ciężaru 
krwi normalnej, co przypisać należy mniejszemu ciężarowi gatunkowemu cia
łek białych i zwiększonej nieco ilości wody. Ilość żelaza we krwi zmniejszo
na z powodu mniejszej ilości komórek czerwonych; białko, włóknik i sole, nie 
przedstawiają żadnej wyraźnej i stałej zmiany. Śledziona i wątroba prawie 
zaw sze powiększone, a gruczoły lirafatyczne, tak wewnętrzne jak i podskórne, 
dochodzą w obu formach białaczki często do olbrzymiej wielkości. Choroba 
rozpoczyna się nieznacznie nabrzmieniem brzucha, uczuciem ciśnienia i pełno
ści w okolicy śledziony, wśród dołączających się paroksyzmów gorączki i na
brzmieniem gruozoiów Iimfatycznych. Skóra staje się bladą, przedstawiając 
niekiedy woskowe wejrzenie; oddech z powodu niedostatecznej wymiany ga
zów bardzo utrudniony. Mała ilość krwi upuszczona na próbę, przedstawia 
pod mikroskopem wiele białych komórek, a po skrzepnioniu warstwę szarą, 
znajdującą się pomiędzy błoną słoninowatą a czerwonym skrzepem. W  nie
których razach rozwija się skłonność do krwotoków przyspieszających koniec 
chorego; gdy w  innych przypadkach choroba może trwać i lata. W  końcu 
przyłącza się katar oskrzeli i kiszek, wodna puchlina; pojawiająca się od cza
su do czasu gorączka, staje się teraz ciągłą i następuje śmierć wśród ogólnego 
wyczerpnienia sił i objawów zmienionych czynności mózgowych. Wszystkie 
poznane dotąd przypadki leukemii, przy użyciu chininy, żelaza, przetworów jo
dowych i Innych środków, zakończyły się śmiercią. W  jednym razie nastą
piło wprawdzie polepszenie po użyciu odwaru Zittmanna i pod następnym 
wpływem hydroterapii; lecz już po kilku miesiącach wzmogła się choroba 
i ukończyła śmiercią. Yirchow pierwszy ogłosił w 1845 r. swe spostrzeżenia 
odnoszą-ce się do tej przez niego odkrytej choroby, którą nazwał najprzód albi- 
nizmern krwi, a potem leukohemiją i leucemiją. Leukemija czyli białaczka tćm 
głównie różni się od chlorozy czyli bladaczki (ob.), ze ta ostatnia pojawia się 
między 14— 24 rokiem u pici żeńskiej, bez widocznego w innych organach 
cierpienia, nie odznacza się tak wielką ilością białych komórek krwi, ma zu
pełnie inny aniżeli pierwsza, przebieg i kończy się wyzdrowieniem. Anemija 
(ob.) tem s ę różni od białaczki, że bywa skntkiem wyraźnych zboczeń w czę
ściach stałych lub niedostatecznego odżywienia ciała, że się łączy z większem 
rozwodnieniem krwi, a zmniejszeniem ilości zawartego w  niej białka. >S. S. 

Łenkoma, ob. ineimo.
Leukorrea (z  greckiego: leukos biały i reo płyn, inaczej białe up law y), 

jest nazw ą oznaczającą obfite wydzielanie przez części rodne kobiece białawe
go płynu, pochodzące z długotrwałego kataralnego, w wyjątkowych tylko przy
padkach zaraźliwego zapalenia pocnwy lub macicy (ob. Katar'). W  normalnym, 
nadzwyczaj rzadko napotykanym stanie, części te pokryte bywają cienką w ar
s tewką szklistego śluzu w większej atoli liczbie przypadków ulegają one z ró
żnych przyczyn więcej lub mniej rozwiniętemu długotrwałemu katarowi, który 
w swym najwyższym stopniu objawia sie białemi uplawami. Tylko wziernik 
rozstrzyga, czy wypływ pochodzi z macicy, czy z pochwy. Wiele kobiet, znosi 
bez znacznej dla zdrowia szkody wynikającą ztąd utratę soków; gdy u innych 
pod wpływem łej utraty rozwija się anemija z  bladością, osłabieniem i schu- 
dnieniem. Oprócz wstrzykiwali i zakładania tamponów do pochwy, wypala się
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w katarze macicy kamieniem piekielnym owrzodzenia ust macicznych i prze
wodu prowadzącego do wnętrza macicy. S. S.
Leuktra, miasteczko w Beocyi, na poludnio-zachód od Teb, przy trakcie od 

Tespii do Platei, stawne zwycięztwem odniesionem przez Tebańczyków pod 
Epaminondasem (ob.) nad królem spartańskim Kleombrotem (r. .371 przez nar. Ch.). 
Zwycięztwo to przełamało potężny wpływ, jaki przez wieki Sparta wywierała 
na catą Grecyję. Przed niedawnemi czasy znaleziono jeszeze na polu Para-  
punghia ołtarz i szczątki świątyni, które wówczas Tebańczycy na pamiątkę 

* zwycięztwa wystawili swoim bogom opiekuńczym, F. IL L,
Leuthen, wieś w niższym Szląsku, w rcrencyi Wrocławskiej,  sławna bitwą, 

w której dnia 5 Grudnia 1757 r, Fryderyk II, król pruski, pobił tustryjaków 
pod księciem Karolem Lotaryngskim. Zabitych i rannych Austryjaków było 
7.000, Prusaków 3,000. Znaczna część armii cesarskiej, bo 21,500 jeńców, 
pomiędzy któremi 307 oficerów, 134 armat, 4,000 wozów i 59 chorągwi dosta
ły  się w  ręce pruskie. F. H. L.

Leuwenhoek (Antoni), urodził się w Delft w Hollandyi 1632 r.; wsławił 
się udoskonalenian i, jakie wprowadził w budowie mikroskopów i upowsze
chnieniem ich użycia w badaniach dotyczących historyi natura nej, anatomii 
i fizyjołogii. Zasługi jego w  nauce są l iczne: pierwszy dostrzegł wyraźnie 
ciałka krwi, które Malpighi obserwował niedokładnie; opisał ich postać u roz
maitych zwierząt. Odkrył zwierzątka nasieniowo ( epermatozoa); okazał krą
żenie krwi na ogonie węża; okazał budowę mięśni i nerwów; on też pierwszy 
dowiódł łączenia się ostatecznych rozgałęzień żył i tętnic. Dzieła jego w roz
maitych czasach ogłaszane po hołłendersku, wyszły w tłómaczeniu łacińskiem, 
najprzód p. f.: Arcana na turae detecta (Delf ,  1695 —  99 r., 4 tomy) wyszły 
powtórnie z przedmową autora, p: n: Opera omnia  (4 tomy, Lejda, 1 7 1 9 —22).

Levaillant (Franciszek), słynny francuzki podróżny i ornitolog, urodził się 
1753 r. w  Paramąribo w Gujanie hollenderskiej, gdzie ojciec jego, z Metz po
chodzący, był majętnym negocyjantem i konsulem francuzkim. Od dzieciństwa 
okazywał zamiłowanie do poznania ptaków; całe dnie spędzając w  lasach, łapał 
ptaki i takowe wypychał. Z e  znacznym zbiorem płodów natury w r. 1777 
przybył do Paryża, zwiedził Amsterdam, gdzie poznał się z kupcem Temming- 
k’iem, który od niego zbiory zakupił. W  r. 1780 udał się w podróż do przy
lądka Dobrej Nadziei, wsparty pomocą Temmingk’a. W  Afryce pozostał przoz 
lat pięć, czyniąc wycieczki w głąb’tej części ziemi. Przedmioty zebrane w pier
wszej wyprawie 1781 —  83 r. zaginęły, gdyż okręt wiozący je  doEuropy zo
stał przez Anglików spalony. Szczęśliwszą w skutkach była druga wyprawa 
1783 —  85 r., w której Levaiłłant zgromadził znakomite zbiory. Po powrocie 
do Europy ogłosił ten podróżny dzieła: Yoyage dane Pinterieur de PAfriąue, 
le cap de Hnnne Ksperance, pendant 1780  —  8 3  r. (Paryż, 1790 r., wydanie 
2-gie, 1798 r., z 20 tabl. rycin), a później: Seeond noyage dane Pinterieur de 
P A frigue dane 1783  —  8f> (Paryż, 1795 r., wydanie 2-gie, 1803 r.). Pomimo 
niezaprzeczonych zasług nie otrzymał żadnej nagrody, prócz krzyża Legii ho
norowej, wyjednanego przez Laccpedcpa i nie dostąpił żadnej posady. W  pó
źnym wieku doznał tej jeszcze przykrości, że w  skutek śmierci zięcia, nastą
pionej z otrucia, został pociągnięty do odpowiedzialności sądowej; uznany nie
winnym, umarł w Sezamie w Szampanii 1824 r. Prócz powyższych ogłosił 
dzieła: H ieieire nalurelle des oieeauw d’A frigue  (6  tomów, Paryż, 1798 —  
1812 r.); H isto ire  naturelU d tm e partie <Poieeau:n nouceau.K el raree de PAme- 
rigne et dee Indee (Paryż, 1801 —  4 r.); IJietoire nalurelle , dee cotingae el
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des lodiers (Paryż. 1804 r.); Jlisto ire nalurelle des perroguets (dw a tomy, 
Paryż, 180 i  —  5 r.).

L e  7aQ_, bogini mitologii rzymskiej, która nalażała do rodzaju bóstw, zw a
nych Dii natalii. Jej to wpływom przypisywano, że nowonarodzone dziecię 
ojciec podnosił do góry, obiecując czy dając przez to do zrozumienia, że czu
wać nad niem i wychowywać go będzie. Tą tez myślą kierowany, słynny Jan 
Paweł Richter (Jean Paul) nadał znakomitemu swemu dziełu o wychowaniu, 
ty!ul. Leeanu..

Le7enc3a7ilts (Jan), historyk, urodził się w r. 1533 w Amelbrunn w W e st
falii, według innych Inflantczyk. Jeździł prawie do wszystkich dworów euro
pejskich w rozmaitych politycznych poselstwach. Umarł w Wiedniu 1593 r. 
Prócz innych dzieł wdyał: Commeiilalio de MnscorurrtbelUs ad cer su s  ftm lim os  
yentes (Wiedeń, 1571 r.). Umieszczone trkże w  'Zbiorze P isloryjiis-za. t. III, 
k. 198, oraz w dziele Siarczewskiogo: H istoriae liuthenicae scriplores e w te m  i 
(1841 r.). \u tor  na poc/.ątku objaśnia stosnnki llossyi względem cesarstwa 
Wschodniego i Polski, następnie opisuje wojny Rossyi z Polską, ln.lantami, 
Szwedami i Turkami, ud r. 1500 do 1570. F. M . S.

hO W a r n e r  (Urban Jan Józef) astronom francuzki, urodził się w Saint- 
Ló 4811 r. od wczesnej młodości okazywał znakomite zdolności i zamiłowanie 
do nauk matematycznych. Wszedłszy do szkoły poliifechnicznej w r. t f j ł ,  
ukończył ją  w dw a Jata, a chociaż mógł v.(edy wybrać sobie zawód zapewnia
jący naiwię' sze powodzenie, jeJnakże przyjął posadę tneeniera w administracyi 
tabacznej, która nastręczała mu sposobność po-ostania w Paryżu i oddania się 
pracom naukowym. Z  obowiązku służby musiał przez lat kilka poświęcić' się 
badaniom chemicznym i w r. 1 8 3 "  ogłosił w A anules de chimie et de physii/ue 
pracę o nowym związku fosforu z tlenem, w któroj podał sposób otrzymywania 
tlenku fosforu w stanie doskonałej czystości. Pomimo tego powodzenia 
w  chemii, nie przestawał pracować nad matematyką, a zwierzchność szkoły 
politechnicznej oceniając jego wiadomości w tej nauce, przeznaczyła go na re
petytora w tejże szkoie. Znalazłszy szczególne upodobanie w mechanice nie
bieskiej poszedł drogą wskazaną przez La[fiace’a. wymagającą tyleż pracy 
i wytrwałości co i przenikliwości. Nie cofnął się przed pytaniami najtruduiejsze- 
mi i najszczytniejszemi astronomii teoretycznej, zajął się rachunkiem nierówno
ści wiecznych w biegach planet i zagadnieniem o stateczności syslemaiu 
słonecznego w najrozleglejszem jego zasloso raniu. W  dwóch rozprawach 
akademii nauk w r. 1839 przedstawionych Le Verrier okazał, ż*J prayjąwszy 
massy ziemi i sześciu planet głównych, obecnie im przypisywane, zbiór tych 
ciał czyni zadosyć warunkom stateczności założonym przez Lagrange'a i do
wiódł nadto, że błędy jakie możnaby przypuścić w  ocenieniu ich mass są -tak 
małe iż nie zasiugnją na uwagę. Ztąd wyprowadził granice liczebne, u  któ
rych mimo rody i nachylenia wzajemne ich dróg muszą być zaw sze zawarte 
i pomiędzy któremi mogą się zmieniać; dowiódł tym sposobem, i e  stateczność 
jest zupełtiie zapewniona przez systemat trzech planet: Jowisza, tSktiurna 
I Uraiia, pytanie zaś to co do Merkurego, Wenery, Ziemi i Marsa pozostawił 
nie rozstrzygniętem. Te prace zwróciły na Le Verrier’a uwagę matematyków 
i astronomów i Arago wezwał go do oznaczenia z nieznaną dotąd dokładnością 
orbity Merkurego i zmian jakich planeta od wpływu innych ciał niebieskich 
dozn.ije w biegu swoim ełliptycznym około słońca. W  r. 1341 przedstawił 
paryskiej akademii nauk teoryję komety prejodyeznej z r. 1770 i pierwsze pi
smo o komecie peryjodycznej z r. 1843; te prace otworzyły mu wstęp do akade-
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mii, do której został wybrany w  r. 1846 na miejsco CassInPego. Powodzenie, 
b jakiem Le Verrier poprawił efemerydy planety Merkurego, zachęciło go do 
obliczenia jeszcze  niedokiadniejszych tablic planety Urana, Dla sprawdzenia 
tablic tej planety jeszcze  w r. 1821 sporządzonych przez Bouvard’a podług 
wzorów podanych przez Laplace’a, usiłował najprzód oznaczyć perturbacyje, ja
kie w  drodze jego sprawiają biegi Saturna i Jowisza, które były jcdyneini pod- 
tenczas znanemi a mogącemi tutaj mieć udział. Następnie obliczył tablice 
tymczasowe, sporządził efemerydę wszystkich położeń tej planety, dostrzeżo
nych do r. 1845 i tym sposobem doszedł do zrozumienia różnicy zachodzącej 
pomiędzy faktami i teoryją Przekonany, że biegi JJrana nic dadzą się wytłó- 
maczyć przyciąganiami ciał niebieskich znanych, ujrzał się w konieczności 
szukania w  ciele nieznanom nowego pierwiastku perturbacyj. W yłączywszy 
przypuszczenie istnienia większego satcllity lub nieznanei komety, przeświad
czył się o działaniu powolnem, trwałem a przytem zmiennem planety. W y 
chodząc od ruchu, który należało wytlómaczyć wpływem nowej planety, za po
mocą równań uoszedł do oznaczenia jej massy, drogi i położenia i 1 Czerwca 
1846 r. publicznie wskazał w akademii nauk miejsce tej planety na niebie, 
z przybliżeniem do 10 stopni, na d. 1 Stycznia roku nastęuującego. Ponieważ 
powolność biegu tej planety sprawiała nie wielką jej odległość w  czasie wcze
śniejszym od wyżej oznaczonego, przeto można było przystąpić do jej odszu
kania; jakoż astronom niemiecki Galie zająwszy się skreśleniem karty okolicy 
nieba wskazanej przez Le Verrier’a, odkrył tę planetę, nazwaną Neptunem, 
23 Września, która w  d. 1 Stycznia dosięgała długości różniącej się o 2 tylko 
stopnie od zapowiedzianej przez matematyka franeuzkiego. Odkrycie to wy
wołało podziw publiczny a panujący i zgromadzenia uczone pospieszyły z ozna
kami swego uznania zasługi. Wkrótce przy faKuItecie nauk paryzkim usta
nowiono katedrę astronomii dla Le Verrier’a który został astronomem przy
branym w  biurze długości. Prnce Le Vcrrier’a nad planetą Neptunem, która 
czas niejaki jego nazwiskiem było oznaczaną, ogłoszone zostały w  piśmie: 
Connaissance des iemps z r. 1849. Jak w wielu innych okolicznościach podo
bnych, tak też i tutaj wystąpił młody matematyk angielski,Adams, kfóiy pracu
jąc nad tym samym przedmiotem, oznaczył bytność nieznanej planety z  mniej
szą jednak dokładnością. Pewnem jest,  że żnden z tych uczonych z  prac dru
giego nie skorzystał,  spólczesne więc przez obu dokonano odkrycie nadaje im 
jednakowe prawo do sławy. Le Verrier zyskaw-szy rozgłos swojemi pracami, 
został w  r. 1849 wybrany z departamentu La Manche do zgromadzenia pra
wodawczego, gdzie szczególniej czynny brał udział w  pracach dotyczących 
oświecenia publicznego i projektów do praw mających na c t lu  odkrycia naukowe. 
Po zamachu stanu mianowany został członkiem senatu, a nieco później inspe
ktorem generalnym wyższego nauczania. Od tej chwili wpływ staje się wido
cznym Le V errier’a na organizacyję szkół w e  Francyi; jemu wykład nauk ma
tematycznych zawdzięcza kierunek więcej praktyczny. Tnkiż równie kieru
nek starał się nadać wykładom nauk w szkole politechnicznej, zostawszy 
w  r. 1855 członkiem komissyi ulepszenia tego zakładu naukowego. Przez 
stosunki swoje z  najznakomitszemi uczoncmi założył w stolicy Francyi środek 
rozległej korrespondcncyi astronomicznej, której wypadki często przedstawiał 
akademii nąuk. Po śmierci Arago w r. 1853 został dyrektotem obserwaiory- 
jnm paryzkiego i natychmiast postanowił zmienić sposób i naturę obserw’acyj, 
w  którym to celu przedstawił rządowi rapport, wykazujący cały syslcmat, jaki 
miał zamiar zaprowadzić. Praeo w nowym kierunku niezwłocznie zostały
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wykonywane, u ich wypadki Le Verrier ogłasza v» Rocznikach cesarskiego 
obserwutoryjum paryzkiego, których toin VI wyszedł w  r. 1862; wyznać je 
dnak nałeży, że nieporozumienia wynikłe między dyrektorem i jogo pomocni
kami sprawiły, ze nie wszystkie zamiary pierwszego przychodzą do skutkn.
Levesqne (Piotr  Karol), historyk francuzki, urodzony 1736 r. w  Paryżu, 

w  młodości uczył się micdziorytnictwa, z którego utrzymywał się podczas po
bytu w  szkołach i w  uniwersytecie. Z zalecenia Diderota został professorem 
w  korousie kadetów' w Petersburgu. Tu z  wielka gorliwością i w  krótkim 
czasie wyuczył się języka rossyjskiego, zgłębiał źródła dziejowe tego kraju, 
i pow'róciw'szy 1780 r. do Francyi, ogłosił swoją: H istoire Je R u ss ie  (7 to
mów, 1782 r.). Dzieło to, którego dalszy ciąg w 1812 r. ogłosili Maltebrun 
i Depping, było naipierwsze we Francyi traktujące o historyi rossyjskiej; styl 
w  niem pełen wdzięku, a szczegółów nauczających obiitoś". Wkrótco potem 
I,ovesque został członkiem akademii nadpisów i profesorem w College Royal 
później także członkiem instytutu i umarł 1812 r. w  Paryżu. Z innych jego 
dzieł historycznych wymieniamy: L a  France sonę les cmq prem iers Yalois 
( 4  tomy, 1787 r.); H istoire criligue de la Rt'publii/ue Roma.'nr, (3 tomy, 
1807 r.); Eludes de I’Hisloire Ancienne et de P H istoire de la Grece (5  tomów, 
1811 r.). Zostawił także przekład Tucydydcsn. F .J l .h .
Levitschnigg: (Henryk), poeta niemiecki, urodzony 1810 r. w  W iedniu ,  

przez lat kilka uczęszczał do uniwersytetu na wydziały prawny i lekarski po
tem służył wojskowo, a od 1834 r. osiadł jako literat w Wiedniu. Oprócz 
licznych poezyj, powiastek i artykułów krytycznych drukowanych po różnych 
almanachach i czasopismach, znacznieisze jego praco są następujące: R uslan  
rodzaj epopei romantycznej (1841 r.j; dwie tragedyję, L ord tigron  i L ótre  n n d  
Rose\ śliczne powiastki fantastyczne pod tytułem: .Moi, hen  (1847  r .)  i kilka 
romansów, jak n. p.: fio ssu lh  und  seine llannerscliaft (dw a  tomy, 1850 r.); 
Hrennende L iebe  (1852 r.): der Montenegriner (1853 r.) i t. d Levitsclinigg 
celuje jaskrawym kolorytem i hojnością obrazów, pod którymi jednak rzadko 
kiedy głębsza trość się ukrywa. F. H ■ L.

Leyittony (Henryk), współczesny lekarz polski, doktór medycyny uni
wersytetu paryzkiego, Ryn oficera francuzkiego wielkiej armii od r. 1812 osia
dłego w  Polsce i Maryi z Żyezyńskich, urodził się w Krakowskićm 1822 r. 
Nauki szkolne ukończył w  gimnazjum lukowskiem, wyższe w  kursach dodatko
wych na wydziale matematyczno-fizycznym; po ukończeniu tych kursów, jnko 
celujący uczeń, r. 1844 udał się do Paryża, gdzie w następnym roku po otrzy
maniu paten u na Hachelier es sciences zapisany został w liczbę uczniów uni
wersytetu paryzkiego. W  r. 184# ukończył wydział lekarski i pozłożeniu 
egzaminów otrzyma! w r. 1851 dyplom na doktora medycyny z  wolnością pra
ktykowania w  całej Francyi. Łamiąc sic z ubóstwem, poznany od Fr. Łnmen- 
nego, A rago i Chatcauhrianda, doznawał od nich pomocy. Opuszczając F ran-  
eyję, professorowio uniwersytetu paryzkiego Vclpenn, nestor operatorów (ran- 
cuzkich, i Baron Dubois dziekan wydziaiu lekarskiego, zanieśli własnoręczne 
podanie do nnmi-estnikn królestwa Polskiego, przedstawiając jak najkorzystniej 
dr. I,evittoux na professora kliniki wewnętrznej lub Obstetryki przy zawiązują, 
eej się akademii medyko-chirurgicznej w Warszawie. P rzybyw szy  do kraju 
w  końcu 185G r., po złożeniu egzaminów w radzie lekarskiej, przyznano mu 
stopień doktora medycyny z  wolnością praktykowania w królestwie. To  
w krótkim.czasie dostąpił niepospolitej wziętości bystrością dyjagnozy i liczne- 
mi śmialemi o szc^ęśliwcmi kuracyjnmi, które świadczyły o wielkich edolno-
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ściach i rozległej nauce. iV  Przyjacielu zdrow ia, umieścił kilka rozpraw, 
w których opisał rzadsze słabości, jakie obserwował i celniejsze kuraoyje, jakich 
po powrocie «lo kraju dokonał. K W ł. W'.

LeW, jako heraldyczne godło, czesi o występuje w heraldyce zachodniej 
nietyiko na tarczach szlachty, ale też w herbach domów panujących, mianowi
cie zaś w licznych państwach udzielnych Rzeszy Niemieckiej, jużto sam, jnżto 
w połączeniu z innemi godłami. W  dawnej Polsce niektórzy z książąt Pia
stów w XIV wieku używali lwa na swych pieczęciach ( Przemysław'). Lew 
także jest dotąd godłem miasta Lwowa, a za  czasów Rzeczypospolitej służył 
i całemu województwu. W  herbach szlachty polskiej tylko Prawda, Zaremba 
i Przosna mają lwa na tarczy, a Leszczyńscy dostali go w koronie- dopiero 
razem z tytułem łuabiov.3kun w  końcu XV wieku. Na Litwie kniaziowie 
Kurbscy, Jarosławscy i Zyżemscy używali Iwa w polu ozerwonem, w prawą 
tarczy jakby w podskoku wspiętego, w szczycie hefinu trzy pióra strasie. 
Ipflancka rodzina Wolfów z Ludiiighauzu używała także lwa wspiętego w polu 
błękitnera, mającem trzy pasy złote w poprzek. J. S i

2j 6 W  ( /  ‘/ i a  Leo L . ) ,  największy gatunek w rodzaiu kota (ob. H ep  znany 
od najdawniejszych czasów i obecnie prawie we wszystkich mei...ieryjaoh 
okazywany, dawniej bardziej na p .wierzchni ziemi rozprzestrzeniony, nawet 
w Greeyi znajdował się, leraz znajduje się w Afryce od pustyni Sahary do przy
lądka Dobrej Nadziei, tudzież w niektórych okolicach Arabii i Indyj. IJłujjfiśc 
jego 8 stóp a wysokości 8 stopy wynosi, opatrzony jest ogonem 4 stopy d łu 
gim z kitą na końcu; szerść jednostajnego brunatno-żółtego koloru; samee 
opatrzone obfitą grzywą. Lwy żyją do lat czterdziestu, a dojrzewają w pią
tym lub szóstym roku. Samica po stu kiiku dniach brzemiennośei przynosi 
aa  świat dwoje i.ib troje młodych, które są rudawo-szarego koloru, z małemi 
poprzecznemi pasami brunatnemi i pręgą czarniawą wzdłuż grzbietu; u sam
ców dopiero w trzecim roku życia zaczyna okazywać się grzywa. Odróżnia
ją  cztery odmiany lwu: 1) Lew scnegulski, średniej wielkości, żywego żół
tego koloru z takąż grzyw ą 2) Lew berberyjski, największy ze wszystkich, 
ciemuo-brunatno-żól y, z długą, gęstą, ciemniejsza grzywą, ajj Lew perski 
albo azyjatycki, jasnego juk sarna kotoru, z nic g ę s tą , lecz diugą, cie- 
mno-brunatną grzywą. 4 )  Lew bezgrzywny, wspominany już przez Pliniju- 
szn, wzrostu mniejszego od poprzedzających, z ogonem krótszym, opatrzonym 
kitą pbfitą, z g rzyw ą składającą się z włosów cienkich, krótkich, pokręconych. 
Wiele wymyślono bajek o kolcu ogonowym, zuajuującym się u wszystkich 
odmian, który jest w rzeczy samej wyrostkiem na końcu ogona, natury rogowej, 
łatwo odpadającym. Postać, sposób życia i skłonności lwa są różno niż u in
nych gatunków kota, a ze względu na jego postać poważną, niezwykłą siłę, 
nieustr iszoność i pogardę zwyczajnych niebezpieczeństw zasiużył sobie na na
zw ę króla zwierząt. Jak pospoliicmi były Iwy w czasach dawnyco można 
mieć wyobrażenie z  podań klassycznyoh pisarzy o liczbie lwów, okazywanych 
u Rzymian, podczas wielkich uroczystości. Gdy Pompejusz teatr swój po
święcał na raz 600 lwów wyprowadził, Cezar 400 samców z grzywami. Usi
lny -rnia około ułaskiewienia lwów niektórym wiek e się powiodły; tak w sta
rożytności Marek Antonijasz ukazywał się ludowi rzymskiemu na wozie 
przez dwa lwy ciągnionym; w  nowszych czasach odznaczyli się tutaj Martin, 
zwany pogromcą lwów, \ an Aken, właściciel menażeryi i inni. Nienaieży je
dnak zbytecznie ufać lwu ułaskawionemu, gdyż żart niewłaściwy, w czasie 
jedzenia lub przy złem usposobieniu zwierzęcia, może jc do najwyższej wwoie-
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Mn<H pobudzić. Polewanie na Iwy odbywa się z pomocą psów silnych i wiel
kich, tudzież koni do tego przyuczonych. Oficer spahów francuzkich Gerard 
wsławił się polowaniami na lwy, które z wiclkiem powodzeniem w Algieryi 
odbywa. Łowią też lwy w  jamach podobnie jak wilki. W  okolicach przez 
lwy zamieszkałych, dla zabezpieczenia «ię od ieh napaści rozpalają ognie;*śro- 
dek ten zwykle skuteczny, nie zawsze przecież jest nieomylny. 2  przylądka 
Dobrej Nadziei dostarczają do handlu znaczną ilość skór lwich, które nie m&ją 
wielkiej wartości.

LSTS piąty znak zodyjaku (zwierzyńca), umieszczony między Panną i R n-  
kiem: konstellacyja ta znajduje się poniżej kons(e'lacyi nazwanej przez Heweliju- 
gy.n lwem małym, któro znowu jest umieszczona pomiędzy lwem i wielką nie
dźwiedzicą.

LęWP, lewa strona tak w języku parlamentarnym nazywa się stronnictwo 
opposyoyjne przeciwne rządowemu, czyli stronie prawej. Wyrażenia tc po
wstały w izbach francuzkich, gdzie odpowiadały miejscu zajmowanemu przez 
członków tych stronnictw: ostatnierri czasy lewa znaczy już niezawiśle od kie
runku rządowego partyję liberalną, krańcowa lewa zaś radykalną i republikan- 
cką tak samo jak prawa konserwatywną, a krańcowa prawa i eakcyjonistów. 
Między dwoma temi stronnictwami zasiada tak zwane centrum, czyli środek, 
dzielący się również na edeieria środka lewego i prawego. K. 11. L.

L e w a J d  p a r t  Karol August), p’sarz niomierki, nr. 1792 r. w Królewcu. 
W  wojnach 1813 i 14 r .ku służy! jako sckietsrz w głównym sztabie ressyj-  
skim: póżnuej pias;ownł urząd w dyrekeyi szpitali rossyjskich w  Niemczech. 
W  epoce tej zwiedził cale Niemcy. Polskę i część Francyi Po opuszczenia 
służby przebywał czas jakiś w  Wrocławiu, gdzie p r z e j a w i a n o  pierwtzą jogo 
knmedyję: der Groarjiapa drukowaną pod pseudonimem K ttrl ł l  rt./er. Otrzy
mane tu powodzenie, rozbuuziło w nim dav, ną sV’onność do sceny. W  1818 r. 
wystąpił jak o aktor w  Bernie (Briinn w Moraw ii), i przez lat 9 w tym zawo
dzie zwiedził główniejsze miasta niemieckie. Później przez lat i  byl dyre
ktorem teatru w Hamburgu. W  czasie tym jednak nie zaniechał pracy i ik ra o -  
kidj, jużto iako dziennikarz, już jako dramatyk i powicściopwarz. W  1831 r. 
udał się do Paryża, później zwiedził Tyrol i Włochy, a w 1834 r. osiadł 
w  Stutgardzic. Ciągle przytem zasilał prassy drukarskie nowen.i powieściami 
i pracami dremniycznemi, oraz lieznemi przewodnikami dla podróżujących po 
Kuropie. Od 1841 r. redagował w Podeń-Baden przez lat 5 czasopismo E u 
ropa: w  latach 1848 i 49 zajmował się w Frankfurcie nad Menem współpraco- 
wnietwem w gazetach politycznych. Potem kierował jeszcze w  Stlitgardzie 
gazetą konserwatywną: I)eu/sch‘> Ckranik. Rozwijająca się w nim coraz bar
dziej dążność religijna, poprowadziła go w tym czasie na łono katolickiego Ko
ścioła. 7'obrane iego dzieła, chor nie wszystkie, wyszły w 1 2 - tu tomach (18  14). 
Jest to pisarz pełen tycia i niezwykłej Niemcom lekkości. —  LsW&Ifi (Fanny), 
autorka niemiecka, pochodzenia żydowskiego, krewna poprzedzającego, uro
dzona 181! r. w Królewcu. Jej ojciec, bogaty kupiec, dal jej taader staranne 
wychowanie, a wybór reliarii zostawił iej do woli. W  17 roku życia przyjęła 
chrze=t święty Po kdkolefniej podróży7 w Niemczech i we Francyi, zt częła 
pisać powieści dla rozrywki chorej swej siostry, które od r. 1834 do 1845 po
jawiły się w pismach peryjodycznych: Europa  i Urania. Najcelniejsze z nich 
były: J)er SteJherfrefer, ( lemr.ntinr. dr r armr. Mridchen i inne. Wszystkie te 
prac< wyszły bezimiennie, dlatego też autorstwo saty rycznej jej powieści Dio
p tr a  przypisywane bv|o kilku osobom: ona jednak w następnem dziele swojem
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p. t.: lla iw nisckes Bilderbuch otwarcie się do niego przyznała. W 1849 r. 
wyszła jedna z  najlepszych jej powieści: P rin z  houin  Ferdinanri. Płównóm 
tłem utworów tej autorki jest  pożycie wyższych fcinas społecznych; dowcip 
i bystry zmysł postrzegawczy, są szczogólnemi jej zaletami. F. i j .  L.

LeWalt (herb), od rodziny tegoż nazwiska tak nazwany, służący jednej tyl
ko rodzinio Lewaków von Elsen, w  Prusiech królewskich kolo Kwidzyna za 
mieszkałej. Zwali się też z polska Pawalskicmi i z  Luzacyi pochodzić mieli. 
Tak przynajmniej tv”‘erdzi rękopism H eibarpą pruskiego  (własność hr. Plate
ru),  który ten herb tak opisuje: ma być w  czerwonem polu ręka prawa zbrojna, 
w  prawej tarczy trzymaja.ca pierścień z turkusem; w  szczycie hełmu panna, 
lewą ręką pod bok ująwszy się, w prawej podniesionej (akiż pierścień trzyma; 
na głowie jej korona z trzema stojącemi piórami cietrzewia. Kuropatuicki po
daje, że  Lewaltowie dopiero w r. 1652 przybyli do P; iski. J, BI.

LeV/aMa, Ob. Lawenda.
LewanfiOY/Ski (Jakób Henryk), współczesny magister nauk weterynaryj

nych i zasłużony w tychże przedmiotach autor. Urodził się w Warszawio 
1807 r., szkoły odbył w liceum i uczył się weterynaryi, którą kończył w  Wie
dniu, zkąd powróciwszy, po złożeniu egzaminu, został weterynarzom pier
wszego rzędu. W  r. 1851 w skutek nowego rozporządzenia rządowego, po 
odbyciu powtórnego egzam nu i napisaniu rozprawy, otrzymał stopień magistra 
weterynaryi, był lekarzem polioyjno-sądowym w W arszawie, pomocnikiem dy
rektora szkoły weterynaryi,  obecnie zaś jest lekarzem weterynaryi przy zarzą
dzie pałaców cesarskich. W ydał z  druku: 1) O zaranie bydlęcej czyli powie
trzu  bydlę: rogatego, tudzież o zapobieżeniu i zn iszczen iu  takowej w  kraju  
i  na  granicach  (W arszawa, 1840, w 8-oe); 3) O podwojeniu korzyści i zn a -  
cznem pom nożeniu naw ozu  zwierzęcego -z użycia  ziem i na podścielkę te staj
niach  (Kalisz, 1847, w 8-cc); 3) P oradnik w eterynaryi gospodarczej, czyli 
nauka  dochodzenia p rzyczyn , poznaw ania  i leczenia chorób koni, bydła roga
tego, owiec trzody chlewnej, psów i kotów , oraz zapobiegania tymże, równie 
ja k  chorobom ptactwa domowego, ryb i owadów gospodarskich  (Warszawa, 
1850, w 8 -ce ) ;  wydanio drugie poprawne i pomnożono z rycinami (tamże, 1858); 
4 )  O rasach Koni i bydta  na tablicach litografowanych z tekstem drukowanym 
na oddzielnych arkuszach wielkiego rozmiaru, praca dla gospodarzy wielce 
użyteczna; 5) Przy Rohlwosa Moipym lekarzu czyli sposobie leczenia koni ja 
ko dodatek oddzielny, napisał i dołączył W eterynaryję hemeopatyczną popu
larną  (1861). Oprócz togo, drukował wiele rozpraw i artykułów umieszcza
nych w  Tygodniku roln iczym , Rocznikach gospodarstwa krajowego, w Tygo
dn iku  lekarskim  i w Kor respondencie rolniczym , handlow ym  i przem ysłow ym  
przy Gazecie w arszaw skiej wychodzącym. P. M. S.

Ł e w a U t  (a  włoskiego: łl leoanie, wschód, kraje wschodnie), wyraz upo
wszechniony w  Europie, :> obejmujący w obszerniejszem znaczeniu wszystkie 
kraje leżące na wschód Włoch nad morzem Kr?dziemnem, aż do Eufratu i Ni
lu, a  zatem i Tnrcyję europejską, Greeyję i wyspy Jońskio, Azyję Mniejszą, 
Ryryję i Egipt. W  ściślejszem znaczeniu rozumiemy pod Lcwantcm brzegi 
A zyi Mniejszej, Syryi i Egiptu. Handel z krajami I cmi prowadzany nazywa 
»ię lew anckim , ztąd i kawa arabska, sprowadzana prawie wyłącznie portami 
tych wybrzeży, znana jest pod imieniem kaw y lew m ckiej. Ob- dzieło ileppin- 
g ’a: H isloire du  commerce entre le L eeant et 1'Europe. F. H. L.

L e w a r ,  stanowi zastosowanie kcłowrotu lub śruby, a niekiedy obu tych 
machin pro3tych razem, do podnoszenia wielkich ciężarów siłą jednego zw y-
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kle człowieka Lew ar najpowszechniej używany składa się ze  sztuki drzew a, 
w kształcie równoległościanu długiego około 30 cali, a  w  dwóch pozostałych 
wymiarach mającego 10 i 6 cali; kloc łen w  kierunku całej długości opatrzo
ny jest szeroką szparą w  któroj poruszać się może silna sztaba żelazna zazę
biająca z  umieszczonym obok trybikiem. Na osi tego ostatniego osadzona 
jest korba, którą obracając w  stosowną stronę, można podnosić sztabę zębatą, 
a  zarazem  i ciężar oparty zw ykle na górnym jej końcu rozszerzonym  w kształ
cie sierpa. Dolny koniec sztaby jest często zagięty na bok pod katem prostym 
i wychodzi na zew nątrz kloca, aby stanowić mógł inny punkt oparcia dla cię
żaru, gdyby poprzedni wypadał za wysoko. Na osi korby, na zew nętrznej 
ścianie klcca, osadzony je st sperrad, czyli kółko hamulcowe, do wstrzymania 
obrotu trybika a tein samem opadania sztaby zębatej z opartym na niej ciężarem, 
coby nastąpiło gdyby podczas wznoszenia ciężaru człowiek przestał korbę obra
cać. Dolny koniec Icwaru, stanowiący punkt oparcia całego przyrządu, opatrzony 
jest czterem a silnemi kolcami, aby przeszkodzić ślizganiu się w  razie, gdy 
przyrząd ustawiony być musi pochyło. Do pokonywania oporów, lub pod
noszenia ciężarów znacznie przew yższających siłę c*ło\»jeka, używane są 
lew ary  o podwójnem zazębieniu, które w raz z korbą stanowi połączenie dwóch 
kołowrotów. W  podobnych lewarach, oprócz trybika zazębiającego ze sztabą, 
osadzony jest na tej samej osi drugi trybik w iększy, poruszany przez kółko 
mniejsze w  ruch za pomocą korby. Można jeszcze osiągnąć ten *am cel, z a 
stępując sztabę zębatą przez silną szrubę o gwincie czworokątnym, obracającą 
się w  mutrze stanowiącej górną część kloca: szruba ta wprawia się w ruch 
obrotowy za pomocą dwóch kółek zębatych kątowych i korby, k w tedy podno
si się ona w raz z opartym na niej ciężarem. Głowa szruhy stanowiąca punkt 
oparcia dla ciężaru nio jest stale z nią połączona, lecz może się wolno około 
niej obracać, inaczej bowiem przy obrocie szruby i ciężaru musiałby się 
z nią obracać. A l- M.

L e w a r  czyli U/foti, jest to przyrząd używany do przelew ania cieczy i zło
żony z rury  blaszanej lub miedzianej zgiętej zwykle pod kątem prostym, i po
dzielonej w punkcie zgięcia na dwa ramiona nierównej długości. P rzystępu
jąc do użycia Icwaru mniejszych wymiarów, zanurza się krótsze jego ramię 
w cieczy którą przelać zamierzamy, a przyłożywszy usta do otworu drugiego 
ramienia, w yciąga się powietrze, którego miejsce zajmuje ciecz i następuje 
ciągły jej wypływ. Działanie lewarn polega na nicrównem ciśnieniu jakie za 
chodzi w  dwóch jego otworach: w rzeczy samej ciśnienie na każdy otwór, ró 
wne jest ciśnieniu atmosfery zmniejszonemu o ciśnienie cieczy napełniającej 
każdo z ramion lewara; że zaś ramiona te nie są równej długości, przeto ró
wnowaga miejsca mieć nic może i wypływ raz rozpoczęty, będzie trw ał ciągle 
dopók i tylko nierówność ramion, liczona w kierunku pionowym będzie zacho
wana. P rzy  użyciu lewarów’ w iększych wymiarów, należy zamknąć oba 
otwmry ramion bądź to zanurzając je  w  cieczy, bądź też zanurzając ramio 
krótsze, a otwór dłuższego zatykając korkiem: wówczas pow ietrze w yciąga 
się us'ami lub małą pompką przez rurkę maiej średnicy umieszczoną na ramie
nia dłuższem, a gdy ciccz napełni cały przyrząd, pozostaje tylko odetkać 
otwór wypływowy. Ponieważ przy znacznych wymiarach Icwaru wyciąganie 
powietrza ustami jest trudne, zaś pompka nio w szędzie może być użyta, p rze
to można lew ar wprowadzić w  działanie innym jeszcze sposobem, a mianowi
cie zam knąwszy oba otwory jak  poprzednio i napełniwszy lew ar cieczą w lew a-
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ną przez otwór um ieszczony w  punkcie jego najwyższym. to jest, w punkcie 
zgięcia AL M.

Lewarek. Do zaczerpnięcia małych ilości cieczy z naczyń lab zhinrni- 
ków zamkniętych, a opatrzonych jedynie w górnej ścianie otworem małych 
wymiarów, jak  (o m.a miejsce w beczkach, używa się bardzo prostego przy
rządu znanego pod nazw ą lew arka. Składa się on z naczynia blaszanego 
objętości jednej lub dwóch kwart, . amkniętego ze wszystkich stron i opatrzo
nego dwiema rurkami: jedna z nich dłuższa zanurza się w  zhiorriku przez 
otwór szpumowy, drugą zaś wyciąga się powietrze ustami, a wówczas ciecz 
wznosi się i zapełnia stopniowo lewarek. Po uoiągnięeiu dostatecznej ilości 
cieczy, otwór trzym any w ustach zatyka się szybko palcem, wyjmuje się 
lew arek, a po odjęciu palca ciecz wylewa się w przygotowane naczynie.

Lewartcw Ob. Lu>artów.
Lewrtywa, w yraz zbliżający się do łacińskiego l 'v a t io , ulżenie, właściwie 

la u u ityw a  ( z  lariós. l a ra . io  mycie), oznacza lak w prow adzenie jakiegokolwiek 
płynu przez otwór s*olcowy do kiszek grubych zapomocą szprycy czyli teręgi 
lub innego narzędzia, jako też i sam płyn wprowadzony. N azyw ają to jeszcze 
M uterą  ąz greckiego kly in ,  myc, i en m ą  z greckiego enienai, wprowadzań), 
a ilość ta nazw zdaje się dowodzie, żc może zbyteczna w wyrażenui skrom
ność nie dozwala mianować rzeczy  jej właśtńwem. już dla wszystkich dobrze 
zrozumiałem nazwiskiem. Kwyczajnćm narzędziem służącem do zadawania 
enem jest. szpryca, zakończona stożkowatą, prostą albo pod kątem prostym 
zgiętą rurką, stosownie do tego, czy jaka druga, czyli też sama osoba zadaje 
sobie enemę. \V  ostatnim przypadku najdogodniejszą jesf lak zwana klyzo- 
pompa, składająca się z ssąco-tłoczącej pompy, ze zninrnika i giętkiej rurki 
zakończonej małą rureezką z  kości słoniowej. Jakkolwiek sposób zadawania 
enem jest dosyć prosty, to jednak należy zachować przy tem pewne ostrożno
ści, których lekceważenie n ie jeden  przypłacił życ:em. Należy tedy ułożyć po
ziomo chorego na prawym boku z podniesioną nieco do góry miednicą i zgię- 
tem naprzód ciałom, a żeby zwolnić mięśnie brzuszne. W prowadzając nastę
pnie do kiszki odchodowej rurkę, należy ją  najprzód, na przestrzeni około 1 '/2 
cala, kierować nieco ku przodowi, jakby ku pępkowi; w dalszem jej posuwaniu 
to jest na przestrzeni około 3 cali, zw raca się ją  cokolwiek ku tyłowi, albowiem 
kiszka odchodowa trzym a sig w swym przebiegu wklęsłości kości krzyżowej, 
zw racając się powyżej w ew nętrznego ścięgaeza kiszki (spbincter ani) w tymże 
kierunku. To uskuteczniw szy popycha się zwolna stempel szprycy, zalecając 
przytem choremu,.ażeby nie robił głębokich wdechów, nie kaszlał i nie kichał. 
Płyn tym sposobem wstrzyknięty, przechodząc cala kiszkę grubą, dostaje się aż 
do zastawki znajdującej się pomiędzy nią a kiszkami eienkiemi, zwanej zastaw 
ką Baulrna. Jeżeli rurka mało wsunięta nie minęła ostatniego ścięgaeza. to 
je j koniec przytykając do kiszki poniżej je j zwężenia, opiera się o sfcjanss pę
cherza lub pochwy, a płyn, zam iast wejść głębiej tło kiszki, wydobywa się 
z  niej na zew nątrz. Taki sam opór napotyka szpryca i wyżej, jożeli się jej 
nio zwróciło ku tyłowi. Chcąc w  takim razie siłą przezwyciężyć napotkany 
opór, można rozerw ać kiszkę i pochw'ę, skaleczyć otrzownię, a w strzyknąw szy 
nadto jaki płyn ostry, w ywołać w niej śmiercią uknńczającc się zapalenie. Je 
żeli podrażnienie kiszki, stwardniałe m ateryje odchodowe, nabrzmienia hemo- 
roidalne lub jakie narośle opierają sic wejściu płynu do kiszki wówczas wpro
wadza się do niej najprzód kauczuków'.", rurkę, do której przystosowuje się rur
kę seręgi. Zdarza *ię niekiedy, szczególniej u d-weei, że enema łodąc zada-



Lewatywa —  Lewestam 953

ną w zbyt wielkiej ilości rozciągu zanadto kiszkę, która tracąc w  skutek tego 
swoją kurezliwość, nie mo*e pozbyć się wstrzykniętego do niej płynu W  tym 
razie wprowadza się do kiszki odchodowej rurkę stosowną, przez którą płyn 
wydostaje się napo wrót. Płyn zadany w enemie w  rozmaity zachowuje się 
sposób: nśliznia ściany kiszki i hywa pochłoniony w większej lub niniejszej 
ilości, spraw iając stosownie do swej ilości i natury, tudzież, jakości ciał 
w nim rozpuszczonych, różne w  ciele skutki. W edług tego dzielą enemy na 
całe w ynosząca 500 gram. ( I 1 funt), pół enemy z 250 i ćw ierć enemy z 125 
grammami płynu. Prócz tego mogą hyć enemy łagodzące, narkotyczne, 
wzmacniające odżywiające, rozwalniająee, przeczyszczające, i tak dalej. 
Całe enemy zadaje ‘dę dla e.czyszczenia kiszki, jakiemi są zw ykle enemy łago
dzące i rozwalniająee. W  pół enemach wprowadza się lekarstw a działające 
miejscowo na kiszkę odchodową, tudzież skuteczniejsze od poprzednich środki 
ła g o d z ą c  i rozwahiiająeo jako też odwary klejowate z kdkoma kroplami tyn - 
Ktury makowca (opium), zadawane w celu wstrzymania dyjaryi. W  ćwierć 
enemach zadają się środki lekarskie, jak tynktura makowca, chinina, balsam 
kopaiwy i inne przeznaczone do wessnnia: albowiem kiszka nie będąc w  takim 
razie przez płyn rozpierano, może go łatwo w sobie zatrzynć. W  takichże 
samych enemach zadaja si" także środki pożywno i lekarskie, przy cierpie- 
niai h przełyku i żąłądkn, nie dozwalających na wprowadzenie ich do ciała dro
gą zw yczajna W  kiszce grubej odbywa się w praw dzie silne chłonienie, 
w prow adzające płynne lub rozpuszczone ciała, jak np. przetw ory makowca, 
najprzód do ty  stertą  żyły b ronin ej, które następnie dostają się do reszty  ciała, 
a mianowicie do układu nerwowego, niekiedy nawet prędzej, aniżeli zw yczaj
ną przez usta drogą: jednakże środki pokarmowe, nie będąc pierwej straw ione, 
to jest przerobione w e w łaściw y sposób przez ślinę, sok żołądkowy, kiszkowy, 
trzustkowy (pankrcatyczny) i przez żółć, a jb y  mogły w krew  się zamienić, 
nie mogą no tej drodze podobnie jak w  tok zw anych kąpielach odżywiających, 
dostatecznie i przez dłuższy czas odżywiać organizmu. S  S.

Lewerhaupt (L u n  nhaunl)  generał szwedzki za Karola XII, któremu 
ten krój, gdy sam byl zaji ly wyprawą polską, polecił w ielkorządztwo innant 
szwedzkich. 11. 170?, gdy po powrocie z Saxonii Karol XII zapędził się 
w głab Moskwy, dał rozkaz l.ewenhauptowi, aby opuścił Inflanty i osłaniając 
kilkonasto tysięcznym korpusem szwedzkim wielki tabor żywności, potączyt się 
z  królem. Pomimo pospiechu z jakim marsz swój odbywał, dopędził go Piotr 
W ielki i przymusił do walnej biiwy. r ie g ł  w niej Dewenhaupt, spalić mu
siał cały swój tabor, piechota walcząc mężnie poległa, sam zaledwo z jazdą 
uszedł z ogolnego pogromu. Zaszła ta bitwa w dzisiejszej Gubernii K ohy łew - 
skiej pod wsią Leszną o mile od Propoiska. Połączyw szy się z Karolem XII, 
gdy ten król poniósł s 'raszną pod Pnłtawą klęskę i sam w  szczupłein gronie 
towarzysów broni uciekał do Tureyi; Dewenhanp objął dowództwo nad pozo- 
statemi szczątkami armii szwedzkiej do 12,000 żołnierzy. Osadzony pod P e- 
rewołoczną nad Dnieprem przez Piotra W ielkiego, poddać sic musiał z ostatka
mi, nawykłego do zw ycięstw a wojska. K. W l. W .

L ew eS taK ! ( F ryderyk Henryk) współczesny pisarz, doktor filozofii, syn 
Macieja dentysty, członka warszaw skiego tow arzystw a lekarskiego, rodem 
Duńczyka (który przysłużył się naszej literaturze leKarskiej kilkoma pra
cami, dotyezącemi swego zawodu), urodził się 1817 r. w  Hamburgu. Szkolne 
nauki pobierał w  liceum warszawsKiem. W r. 1832 udał się do rodziny zam ie- 
...ifeałej w księztw ie Szle°wiekiem i w gimnazyjum, czyli tak zw anej szkole ła -
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»nsk!v' w Fłena&nr&j, ukończył je  w r. 1836, a otrzymawszy patont dojrza
łości, udał się na uniw ersytet w Berlinie, gdzio się z praey własne} tak jak 
w Flensburgu otrzymywać musiał. Zapisaw szy się na w ydział filozoficzny, 
byl uczniem znakomitych ówczesnych profcssorów tej akademii: Gnns’n, Savi« 
gny’ego, M icheiefa, Gabłera, W er Jera, l)ieterici’ego i innych, Studyjując pi
ja rz y  polskich, drukował pierw sze sw e prace w  r. 1837 i 38 w niemieckich 
czasopismach: M agazin  f u r  die L itera tur des A uslandes  i Berliner Cotwersa- 
fionsblalt; w  ostainiem um:eścił tłómaczenio wierszom: Im prowizacyi % Dzia
ków  M ickiewicza. W roku 1838 w Berlinie, w yszedł jego przekład: Klechd 
K. W l, W ójcickiego, p. n.: Potnische V olkssagen unii M archen  (nakład Sohle- 
singera), przyjęty z wielkiem uznaniem przez krytykę niemiecką. W  tyirżo 
czasie rozpoczął tłómaczenie na język polski sławnego dzieła Bclfyny Arnim: 
Goethe1* Briefmechsel m il sinem  Kinde, którego jednak do końca nio doprowa
dził; pojedyncze tylko z tej pracy ustępy drukowane były w  Tygodniku lite
rackim  (poznańskim). W  r. 1839, po złożeniu przepisanych egzaminów i po 
napisaniu rozpraw y inauguralncj, p. n.: De P hysiocratarum  sysfemate, otrzymał 
-topień doktora filozofii. Udał się do Paryża, gdzie do r. 1810 pozostawał. Tu 
uczęszczając do Sorbonny i do College de France na kursa M icheiefa, Lermi- 
nicr’a, ilossi’ego, Piotra Leroux, Ludw ika W ołowskiego i innych, jednocześnie 
dla własnego utrzymania był nauczycielem języka greckiego na pensyi prywat
nej Gnsc’a i w Kcole Communale superieure, której dyrektorem był znakomity 
dramatyk franouzki Goubaux, znany pod pseudonimem J)inaux; udzielał zara
zem po domach prywatnych lekcyj języka niemieckiego. Między uczniami Jego, 
była przez rok cały utalentowana autorka, pani >i ariel, dzisiejszy doktor me
dycyny, którą z języków  starożytnych przygotował do egzaminu bakkalaure- 
atu. Następnie był współpracownikiem dziennika: L e  Messager, którego wia* 
“cieielem był hrania W alewski, późniejszy minister sianu. Nabrawszy znajo
mość z Fryderykiem EichhofTe’m, bibliotekarzem  królowej Amoiii, autorem 
dzieła: O SJotciańszezyznie, tłóroaczonem na język  polski przez Sewerynę 
b Zochowskich Pruszakow ą, otrz.ymał z jego poręki od filologa i podróżnika 
angielskiego H. W ight/a zlecenie, przełożenia na język francuzki jego rękopi- 
smu, p. n.: H istory  o f the Romance, w 3 foniach, któro tłumaczenie wyszło je 
dnocześnie z oryginałem: Histoire de t letngues rom uines  (Paryż, 18 4 2 — 43). 
Zarazem  korzystając z bogatych biblijotek pnryzkich, idąc zw łaszcza za nim o- 
wą Julijusza Słowackiego, z którym razem  przez pół roku mieszkając, ścisłe 
zaw iązał stosunki, rozpoczął nad naszą przeszłością studyja historyczno-lin
gw istyczne, których owocem było przygotowane wówczas dziełko, p. n.: Pier
wotne dzieje Polski (W arszaw a, 1841 r.), gdzie opierając się na danych języ
kowych, usiłuje dowieść, że zdobyw czy naród Lachów czyli Lechów, od któ
rych jakoby pochodziła szlachta pol3ka, nio je st plemieniem słowiańskiem, lecz 
©eltyckiem. W  Paryżu  także przygotował do druku przekład niemiecki JV#A 
boskiej komeayi Zygm unta Krasińskiego, wydany pod pseudonimem K. Bator- 
nickiego w Lipsku (nakład W ebera, 1841 r.). W  końcu tegor. roku powrócił do 
kraju i z  d. 1 Stycznia 1842  r. rozpoczął wydawnictwo czasopisma, p n.: Bo
czniki kry ty k i literackiej, które dla braku współpracowników w  pierwszej po
łowie 1843 r. wychodzić przestało. Jednocześnie wydał dwa d z id k a  dla mło
dzieży: O brazki z  iy c ia  dobrej rodziny  (W arszaw a, 1843) i Dektamator pol
sk i (W arszaw a, 1844 r.) i był współpracownikiem Biblijoteki w arszawskiej, 
w której zam ieszczał ogólne rzu ty  oka na now szą literaturę zagraniczną; do 
wydawanej nakładem reuakcyi tegoż pisma Biblijoteki zagranicznej przefłó-



maczył Schille . :  L is ty  o w ychow aniu cste tycznhn  człowieka. W  rokn 184* 
mianowany inspektorom gimnazyjum gubernijalnego w  W arszaw ie, w  r. 1850 
przeniesiony został na takąż posadę do szkoły powiatowej, na której do r. 1854 
pozostał. W  tym roku w yszedłszy ze służby rządowej, pisywał do Jłzw onu  
literackiego W ilkońskiego i do D ziennika warszawskiego  w jego począt- 
kowćm wydawnictw ie. Gdy Gazeta Codzienna, przeszia na własność A lo- 
xandra Przezdzieckiego, objął w niej dział krytyczny, i tu pod rubrykami. H u-  
chu literackiego i R uchu teatralnego ogłaszał przez 3 lata co tydzień krytyczne 
sprawozdania o dwóch tych objawach naszego życia umysłowego. W  ro
ku 1S56 Ałexandor Przczdziecki zaniechaw szy dalszego w ydaw nictw a G azety 
Codziennej, przelał sw e prawa własności na trzech dotychczasowych współ
pracowników', t j. Lewcstaina, J. K. G regorow icza i Józefa Prackiego, którzy 
podtrzymując przez rok cały to pismo, następnie odstąpili takowe Alex. N iewia
rowski emu. Lewostam odtąd recenzyje literackie ogłaszał bezimiennie w  G a
zecie W arszaw skiej. 7i obszerniejszego rozmiaru prac wydał: Zwierciadło  
wieku dziecinnego, w dwóeh językach polskim i franeuzkim. (Nakład S. O rgel- 
orand;., 1855 r.). Ach! co za  prześliczna książeczka! (nakład tegoż 1855 r.}. 
P ow iastki m orałno-fan taslyczne , podług Andersena  (nakład tegoż, 1857) 
Tylko Grajek z duńskiego Andersena (W arszaw a 1857, dwa tomy). Obraz 
najnow szego ruchu literackiego w  Polsce (W arszaw a, 1858 r.). W  r. 1858, 
zaczął wspólnie z J. K. Gregorowiezcm wydawać pismo iii astro warte sa ty iy - 
czne p. n.: W olne ‘/.a rty , które po trzech kwartałach przerw ane zostało z po
wodów od redakcyi niezależnych, W  nich znaczna część artykułów  prozą 
i w ierszem  jesi pióra Lewestnrna, rów nie jak  w następnych publikacyjach: Aowa- 
rocznik wolnych żartów  i Szpargały wiosenne. Kiedy w roku 1857, księgarz 
8. Orgelbrand powziął myśl wydawania Encykłopedyi Powszechnej, poruczył 
Lewestamowi ułożenie spisu alfabetycznego w yrazów  do dzieła tego wchodzić 
mających, jako toż zredagowanie całego planu wydawnictwa, którego został 
i jest dotąd jeszcze jednym z redaktorów i współpracownikiem, mając działy 
historyi, literatury i geografii powszechnej, oraz przedmiotów filozoficznych 
i estetycznych. Gdy Gazeta Codzienna  p rze sz^  na własność bankiera L. K ro- 
nenberga, Lewestam objął w niej znowu dział krytyczny i artykułami swojemi 
obficie odcinek rego pisma zasilał, dopóki nowy tego pisma redaktor J . I. K ra
szewski, obszerniejszych tych sprawozdań krótkiemi swojemi wzmiankami pod 
znakiem mnożenia nie zastąpił. W  r. 1861 przctłómaezyJ: W yk ła d  teoretyczny  

i praktyczny czynności bankowych,'/, francuzkiego Courcełles SeneniPa, wydany 
nakładem b. tow arzystw a rolniczego w  królestwie Polskiera (W arszaw a), 
rzecz pomnożona słowniczkiem terminologii handlowej. Najw ażniejszą z  prac 
tego pisarza jest: llis to ry ja  literatury powszechnej, w której uwydatni! tak 
talent, jak  naukę znakomitą. Dotąd w yszedł tom pierwszy w  r. 1863, który 
obejmuje literatury narodów wschodnich, grecką i rzymską. Całe dzieło skła
dać się ma z czterech tomów; tom drugi mieści w sobie piśmionnictwo narodów 
Komnńskich, trzeci Germańskich i Fińskich, czw arty Słowiańskich. Obecnie 
w ygotował przekład sławnej Historyi Rzymskiej Teodora Momsena. K . W . W ł.

IsSWi, trzeci syn Jakóba i Lii; imię to znaczy przyłączony” albowiem 
matka powiwszy go rzekła: „ I  (ym razem przyłączy się ku mnie małżonek mój, 
gdyżem mu (rzęch synów urodziła.” Lewi został głow ą pokolenia swego 
imienia, które od trzech jego synów, podzieliło się na trzy rody łewickie. Dy
na córka Jakóba i 3 ii, a  zatem podwójnie siostra Symeona i Lewi, była porwa
na i zgw ałcona przez Sychema, syna Hemora, który się w  niej rozmiłowawszy,
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prosił o je j rękę. Zgodził sie na oddanie córki w  zameżr.ie Jakób, pod warun 
kiem że Sychimici, przyjmą obrzezanie. Na eo gdy oni przysrali, trzeciego 
dnia kiedy najcięższa boleść z ran bywa, Symeon i Lewi zdradziecko napadli 
na ich miasto, w  pień wycięli w szystkich mężczyzn, Hemora i Sychema zamor
dowali, a siostrę swoje Dynę z sobą uprowadzili. A gdy odeszli, drudzy sy
nowie Jakóba nadbiegli, splądrowali miasto, owce i bydło, kobiety, dzieci 
i w ielkie łupy zabrali. Strofował Symeona i Lewi ojciec, za niegodziwy po
stępek. lecz oni lekoe to sobie ważyli. Umierając Jakób, gdy błogosławił sy
nów swoich, na tych dwóch rzurit przeklęctwo w słowach: ,,Symeon i Lewi 
hracia, naczynia nieprawości w-alcząi e. W  radę ich niechaj nie wchodzi du
sza moja, a w  zborze ich niechaj nie będzie sława moja. Przeklęta zapalezy- 
wość ich a gniew ich iż niezmiękczony. Roztączę je w  Jakóbie i rozproszę 
ja w Jz raelu .” Umarł Lewi, jak inni synowie Jakóba, w K«ipc'c. licząc wieku 
łat sto trzydzieści siedm: a trzej synowie jegp zwali sm: Gerson, Knnth i M era- 
ry. ( I  AJnfi., 29, :>4; 34: 19 5 — 7: II A/d/ś., 6. 16). W  szczególnej sprze
czności zostaje przeklęctwo Jakóba, z błogosławieństwem udzielonem pokole
niu Lewi przez M ojżesza, który przed śmiercią tak rzeki Lewi-mu: ,Doskona
łość twoja i nauka twoja mężowi świętemu twemu, któregoś doświadczył w po
kuszeniu i osądziłeś u wód sprzeciw ieństw a, Błogosław, Panie, mocy je
go a sprawy rąk iego przyjmij. Potłucz grzbiety nieprzyjaciół iego: a którzy 
go nienawidzą, niechaj nie pozostaną” (V Afoji., 33 S— II) .  Jakób przepo
w iadał 'ozproszenie Lewi pomiędzy innemi pokoleniami, za karo wiarołomnego 
okrucieńst wa popełnionego względem Sycbimitów: spełniła sio la przepowie
dnia. ale w  odwrotnym kierunku. Rozproszenie Lewi nastąpiło niejako kara, 
ale jako nagroda i zaszczyt, za okazana przez to pokolenie gorliwości w spra
w ie Boga, z powodu czci oddawanej przez Jzraelitów  cielcowi złotemu (U  Mo/ś. 
32, 2 6 —29). Lew ici toh.) mieli sobie powierzoną służbo Bożą w Starym 
Tiakonie. W  Nowym Testamencie imię Lewi po kilkakroć jest wzmiankowa
ne fś. L uk., 3, 24, 29: 5, 27, 29; ś. Marek 2, 14). linię to nosił .Mateusz 
celnik, powołany- na apostolsfyyro, przez Jezusa Chrystusa, jak sic to z porówna
nia okoliczne ici tow arzyszących 'emu wypadkowi okazuje, L. It.

LeW ł, syn 'Salomona z Brodów, napisał dzieło, pod tytułem: B /t  Lew i 
(Dom L ew iego), studyia nad niektóremi falmudycznemi traktatami (Żółkiew, 
1762, in folio). '  F. Str.

Lewici, to jest, potomkowie Lewi syna Jakóba, składali osobne pokolenie 
Izraela. Już w Rgipeie podzielili się oni na trzy  rody, pochodzące od synów 
Lew iego Gersona, Kaatha i M erari. Do Kaathitów należeli M oj-esz i \aron. 
Liczba Lewitów płci męzkiej od jednego miesiąca i w yżej, wynosiła za Moj
żesza 22,000. Z  tego pokolenia szli kapłani i cały stan duchowny w Izraelu. 
Kaplaristyvo służyło rodowi Knnth. Gersonici i M eraryei składali klassę L ew t-  
tów, w  śoisłćm tego w yrazu  znaczeniu, którzy hyli pomocnikami kapłanów 
w  służbie ołtarza. Lewici nie mieli wydzielonej sobie ziemi, jak inne pokole
nia, ale 35 miast w dziewięciu pokoleniach, gdzie sami mieszkali, n które zara
zem posiadały prawo przytułku i dla tego zwane miastami ucieczki. Utrzymy
wali się z ofiar i dziesięcin. Po zbudowaniu świątyni przez .Salomona, Lewici 
mieli sobie powierzony jej dozór i straż, równie jak wszelkich sprzętów, na
czyń świętych i rzeczy potrzebnych do ofiar. Do nich także należała muzyka 
i śpiewy podczas nabożeństwa, zbieranie składek, straż skarbów kościelnych. 
Oprócz tego sprawowali obowiązki sędziów i nauczycieli zakonu. Według 
praw a M ojżeszowego Lewici zdolni byli do służby duchownej od 25— 50 roko
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i f cis; później zaś od 20 roku. Siużoę pełnili koiejno, & po jej odbyciu, wracali 
do swoich miast. L . H

Lewicki (M ichał), kardynał, arcybiskup metropolita lwowski, ruski. Uro
dził się r. 1774 na Pokuć n. W yświęci! się na kapłana w r. 4798, kanonikiem 
metropolitalnym lwowskim został w r. 1803 za metropolity Angiełowicza, na
reszcie po nominacie ks. Janie Kosteckim, biskupem przemyślskim w r. 181.... 
Po śmierci Angiełowicza wziął i melropoiiję lwowską, na którą był prehoni- 
zowany d. 8 Marca 1816 r. W  samej sile wieku stanął na czele ruskiej hije- 
rarchii. Jeździł wtenczas kilka ra..y do W iednia. Kiedy cesarz zaprowadził 
stany krajowe w Galicyi, Lewicki w deputacyi sejmowej jeździł do Cieszyna 
dziękować za to, pod przewodnictwem S.anisława Siemieńskiego, ochmisUza 
kor. (feft Czerwca 1817); cesarz deputowanych zaprosił z  sobą do W ieliczki. 
W szedł następnie Lewick' do stanu magnatów na mocy prawa i znowu jeździł 
w deputacyi z powinszowaniem cesarzowi czw artych zaślubin z Karoliną A u
gustą, krułewną bawarską. Od magnatów jeździł tak ie  podówczas obywatel 
ziemski, Józef Lew icka Posłuchanie o trz, mali d. 22 Stycznia 1818 r.; cesa
rzowej kosztowną szkatułkę ofiarowali. Następnie Lewicki został rzeczyw i
stym tajnym radcą. Skromny, zacny i świętobliwy, trafił Lewicki na trudne 
czasy. Długo ani siychać o nim nic było, ale w eszła Iluś w zajścia z żyw io
łem polskim. Kóżac wpływ y podsycniy niechęć, zjaw iła się i dążność ku ro
zerwaniu Kościoła. W starości swojej doczekał się dopiero Lewicki tych smu
tnych wypadków, i wystąpił, jako maż prawdziwie apostolski. W ) dawał li
czne pas(ersk,e listy, które na celu miały ożywianie pobożności. Chciał Ko
ściół swój u tw ierdzić, nawet rozszerzyć. Ułożył sam modiitwę błagalną
0 wzmocnienie w w ierze katolickiej i rozesiał ją  po wszystkich cerkwiach 
z  nakazem , żeby po nabożeństwie w Niedziele odmawiali ją  razem lud
1 duchowieństwo. Modlitwa la zaw ierała wyznanie w iary i prośbę, aby Bóg 
pozwolił, , w jedności świętej niezachwianie stać” (tekst jej w Gazecie kościel
nej, 1844 , nr. 21 ). Zacny mąż, ale slaby, nie domyślał się, że nadużywano 
jego dobroci. Ogromna dyjccezyja, największa w Austryi, zajmująca ośm 
wschodnich okręgów Gaiicyi i Bukowinę, tudzież parafiję ś. Barbary w  W ie- 
uniu, miała w sobie dusz 1,400,000. Potrzebował metropolita pomocy do za
rządu. P ierw szy tez raz za jego czasów pojawia się vvc Lwowie sutfragan 
ruski, kiorego sobie metropolita wyprosił. Wybór jego padł na księdza G rze
gorza Jachimowieża. Stanowisko jego w Kościele, bo otrzymał naturalnie bi
skupstwo in partibus, dawało ma p ez n ą  powagę. Kiedy potćm usunął się 
ze Lwowa na stolicę biskupią w Przemyślu, Lewicki poszukał sobie innego 
Suuragttna w ks. Bocheńskim; llusini zawczasu zaczęli upatrywać sobie na
czelnika w  Jachimowiczu, na czc ra cierpiała znacznie powaga metropolity. Po
mogły roznamiętnieniu się jeszcze większemu wypadki polityczne 1846 roku, 
wśród których otrzymał Lewicki krzyż wielki Leopolda ,w  Czerw cu), i rew o- 
lucyja wiedeńska w r. 1848. Gubernator Stadion w interesie państwa zaczął 
pochlebiać strontnetw u, któro od patrona katedry lwowskiej zaczynało słynąć 
jako św ięlojąrskie. Cesarz Ferdynand mianował Lewickiego prymasem Ga
licyi w Czerwcu 1848 r. Dotąd prymasostwo to, które żadnego nie dawało 
znaczenia i było czczym  bez dźwięku tytułom, należało z  prawa arcybiskupom 
lwowskim łacińskim. W akowało od początku r. 1846 po arcybiskupie l«vow- 
skim Pischteku i rząd austryjacki nie myślał wcale obsadzać arcybiskupstwa, 
bo nieinógł znaleść kapłana Czecba, któryby podjął się być pasterzem pol
skim. Lewicki, ciągle upadał na zdrowiu, jako starzec złamany wiekiem. 
M ieszkał w Unijowie i rządy całkiem zdał na swego sulfragana, w glądał jednak
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w sprawy w ażniejsze i czynny był a r  do śmierci. W r. 1850  dyjeocayję Jegr 
ua dwio rozdzielono: lw ow ską i stanisławowską, ale do mianowania bisknpa 
nie przyszło. Metropolita zostaw ił sobie spraw y miłosierdzia, opiekę nad wdo
wami i sierotami księży, założył ko temu fundosz wsparcia. Tem wieczny 
pomnik zbudował sobie. Prace jego i starania świetnie wynagrodziła stolica 
apostolska. Pius IX -ty  postanowił Lewickiego wynieść na kardynalstwo. 
Ojciec św ięty  pokazywał tć m , że i ruską część swojej trzody zarówno 
jak  inne kochał. Nowością w  każdym razie była taka nominacyjn, bo dotąd 
sami tylko łacińscy biskupi bywali kardynałami. W  czasie soboru florenckiego 
jedyny w dziejach kościoła znalnzł sic wyjątek: dwaj greccy kapłani, Izydor 
metropolita kijowski i Bessarion, arcybiskup icejski uzyskali purpurę. Po nich 
miał być trzoci Lewicki. Czterysta lat na to czekał Kościół, a dziwić się 
obrządkowi łacińskiemu w Polsce, że nie stawir obok siebie niskiego? Pierw
szy o przyszłej nominacyi doniósł L ’Unir>ers, za nim powtórzyły gazety polskie 
nowość, ku ra lóin więcej uderzała, że od stu lat przeszło nie było i łacińskie
go naw et kardynała w Polsce. Ogłoszony w reszcie Lewicki kardynałem pres- 
bytorem na konsystorzu rzymskim dnia 16 Czerw ca 1856. Nie mógł kardynał 
sam osobiście udać się do ltzym u po kapelusz z powodu słabości, dla tego nic 
był polu zony do żadnej kongrogacyi i nie dostał żadnego tytułu kardynalskiego. 
Kościół naw et nie był gotów na taki wypadek, ceremonijał rzymski nie wska
zyw ał form, podłng jakich miał się instalować w  stolicy ruski kardynał; tak 
rzocz była nowa, niespodziewana. Ojciec św ięty w yznaczył nreybiskupa prag- 
skiego kardynała Schw arzenbcrga do uroczystości wręczenia kapelusza Le
wickiemu. Z jechał za raz  arcybiskup do Galicyi, ale nawet we Lwowie nie 
mógł odbyć obrzędu, mnsiał jechać do Unijowa. Metropolita zaraz potem w y
dał list pasterski w d. 1 W rześnia 1856 r. i nakazał w nim nabożeństwo po 
w szystkich cerkwiach na podziękowanie Boga zn ten zaszczyt, jaki spotkał Ko
ściół ruski. List pisany po łacinie, jak w ogólności w szystkie które wydawał 
Lewicki. Po polsKu nio wolno było, po rn.sku jeszcze nio było we zwyczaju, 
po niemiecku metropolita nie chciał, w ięc łacińskiego ogólnie ko ciołnego języ
ka używał. Ostatnim czynem jego rządów był wybór na sulfragana ks. L i- 
tw inowicza po śmierci Bocheńskiego. Umarł Lewicki w Unijowie d. i d  Sty
czni; J858  r. Pochowany w edług swej woli w Unijowie. Była to bolesna 
strata dla Kusi. Zył lat blisko 84. Z tych biskupem był lat 45 w Przemyślu 3, 
we Lwowie na metropolii 42 , kardynałem był półtora roku. Jul B

LC W icki (Jó sef), współczesny gramatyk, rodem z Przem yśla, paroch unicki 
w  Szkle w  Galicyi, jest autorem gramatyki języka ruskiego, wydanej po nie
miecku, p. t.: Gramafik der ruthenischen oder kleinrussischen Spraehe in G a- 
tiaien (P rzem ysł, 1833, w  8 - ce). W  przedmowie umieścił autor wiadomość 
o statystyce i literaturze rusińskiej. W  r. 1835 wydał: Odpowiedź- na uda
nie Łosińskiego, o tcprnwudzt niu abecadła polskiego do piśmiennictwa ru 
skiego (tam że, w 8 -c e ) . P- M. S.

Lewijataa. W  księdze Hijoba znajduje się opis poetyczny wielkiego zw ie
rzęcia wodnego, w słowach: „  \  za będziesz mógł wyciągnąć Lcwijatana wę
dą, a powrozem uw iążesz język  jego? Izali zaw leczesz obrączkę przez noz
drza jego, albo torniem przokołesz czeluść jego? (40 , 20, 2 1 ).” Nnjpodobniej 
oznaczał on wieloryba; niektórzy jednak tw ierdzili że je s t to krokodyl. Iza
jasz  prorok powiada, że Lewijatan mieszka w  morzu, co się zastosować nie da 
do krokodylów, które trzym ają się wód rzecznych, lub brzegów Mówi pro
rok: ,,  W  on dzień naw iedzi Pan mieczem swoim twnruym, i wielkim a mocnym, 
Lcwijatanu węża zaw orę, i Lewijatan* w ęża pokrzywionego, i zabije w ielory-



ba, któ ty  jest w morza” (2 7 , 1). Pod postacią Lewijatane w ieloryba, przepo
w iada wypędzenie szatana ze św iata i nawrócenie pogan do Chrystusa. W  po- 
i ticsci talinadycznęj Lewijntan o s a c z a  rybę ogromną, którą Gabryjel archanioł 
ma zwyciężyć. W  ogólności, nazwisko to w yobraża potwór, siłą, wielkością 
lob potęgą czynienia żlo, przerażający ludzi, podobnie jak istoty fantastyczno,, 
złośliwo i okrutno, w rozmaitych mitologijach. L. R,

Lewin albo Lebuin, L ia fw in  (Św ięty), m iss/jonarz a  F ryzów  i Saxonów, 
rodem Anglo-S:ixończyk, przybył z Anglii na stały ląd, niedługo po zaczęcia 
wojny Karola W ielkiego przeciw  Saxonou«. Otrzymał od G rzegorza z Utre
chtu upoważnienie do opowiadania słowa Bożego w krainie Ysscl, na granicy 
między Frankami Salickicmi a W estfalczykam i. Lewin z przydanym sobie 
Marchcimcm czyli Mnrcellincm, nawrócili w ielu tamecznych pogan, i zbudo
wali kościół w  I)evcnter, na wschodnim brzegu rzoki Yssel, który Sax.oni n ie - 
przyjażni chrześcijańskiej w ierze spalili i jej wyznawców ztąd wypędzili. 
N iezrażony tein Lewin udał się na zgromadzenie narodowe Saxonów w  Mnrkło 
odbywające się z Ew angoliją i krzyżem w  ręku, n podniósłszy głos oświadczył, 
że je s t posłańcem Boga prawdziwego, Jloga jodynego, stworzyciela nieba i z ie
mi i w zyw ał aby do niego się nawrócili, w yrzekłszy się bałwochwalstwa, bo 
w  przeciwnym razie, przyjdzie wkrótce król potężny i śmiaty, rzuci się na 
nich jak potok gwałtowny; wszystko zniszczy ogniem i mieczem; ich żony 
i dzieci uprowadzi w niewolę; a  pozoslałych przy życiu pod sw e jarzmo na- 
gnie. Rozgniewani feaxoni zamordować go chcieli; ale rozumniejsi ich po
wstrzym ali, mówiąc że oczewis'cie Bóg tego przybysza je s t potężny, skoro on 
uniknąć cudownie potrafi! tylu niebespieczcńslw . Lewin w róciwszy do F ryzy i, 
odbudował spalony kościół w Deventer, i osiadł w nim aż do śmierci, która 
nastąpiła przed rokiem 776. Żywot ś. Lewina: Vita S. Lebuini, napisany 
przez zakonnika llukbalda, wydrukowali Surius i Pertz. L . R,

LeWiB (Mcnnchem M endel), z miasta Satanowa, uczony Izraelita żyjący 
sv drugiej połowie X V III i na początku bieżącego stulecia. Długi czas prze
pędził w  Berlinie, kształcąc się tam pod okiem M ojżesza Mendelso ina (ob .). 
Powróciwszy do rodzinnego kraju, bawił znaczny czas w Brodach. Dzieła je 
go są: Jgerot h a -ih o ch m a h  (Listy mądrości), obejmujące w ykład niektórych 
przedmiotów fizyki w  sposób bardzo przystępny (Berlin, 1789); 2 ) Cheszbon 
ha A efesz  (Rachunek du szy )— nauki moralne na w zór tego rodzaju pism Bcni- 
jamina Frnnklina (Lw ów , 1812 ). Na czele tego pisma znajduje się aprobacyja 
M. Mendelsohna; 3 )  Refuol h a -A m  (Lekarstw a ludu) je s t to przekład z fran- 
euzkiego dzieła Tyssola, treści medycznej (Żółkiew , 1809); i}  Sefer Masaot 
ha -Ja m  (Opis podróży morskich) przekład z obcych języków  (Żółkiew, 1819); 
5 ) Przypow ieści Salomona, przekład na język żydowski ("'arnopol, 1817 r.) . 
Tlón Aozeniein tćm autor głównie z powoda użycia w nićm żargonu, wywołał 
przyganę i ostrą polemikę ze strony Tobijasza Feder, która nosi tytuł: K ol M e-  
cbaeecyBt 6 )  Tlómnczenio parafrazami pierwszej części roligijno-fizyczne- 
go dzieła: Mole Nebuehim , Mnjmonidcsa, na język talmndyczny (Żółkiew, 
1833  r.). Pndlag Lettcrisa, Lewin był nauczycielem jednego z książąt Czarto
ryskich i wypracował dla tegoż ncznia dyssertacyję filozoficzną o systemuwo 
Kania. F . S tr

Lewiński (Jó ze f) , współczesny lekarz i pisarz, urodzony na 'Wołyniu 1808 r. 
wo wsi W oszczalynio w  W lodzimirskim. P ierw otne nauki pobierał n Bazylia
nów włodzim ierskich, po ukończeniu których udał się do uniwersytetu w ileń
skiego 1825 r. W ysłany w raz « innymi jafee lekarz do Turcy! w 1829 r,, był
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w służbie wojskowej lat dziewięć i tamto obznajmił się a językiem i literaturą 
rossyjską, z  której tak wzorowo przełożył wierszem komedyję Grybojedowa 
Biada tem u kto m a rozum , (W arszaw a, 1S57 r); Bajki Kryłowa i wiele in
nych utworów znajdujących się w rękopismio. W iersze jego satyryczne pod 
pseudonimem Bocian z  nad M orynia , okolicznościowe oraz Mouoyrafije, znaj
dują się rozizucone w rozmaitych naszych pismach peryjodyc/.nych. Lcwińsni 
jest teraz starszym lekarzem w  gubernii Wołyńskioj a powiatowym w Kownem.

Lewiński (h'e]ix Łukasz, Zleka), pierw szy biskup podlaski. Urodzi! się 
GKoło r. 1750, pochodził z Prus królewskich. Uczył się w akademii krakow
skiej. Kapłanem został w Kujawach za  biskupstwa Rybińskiego. Kanonik 
najprzód kujawski. W r. 1788 przed sejmem wielkim był już kanclerzem ku
jawskim . Deputat na trybunał piotrkowski i lubelski pod laską łuckiego w ro
ku *786 —- 9. Zasiadał i drugi raz na trybunale i zastępował prezydenta. 
Proboszczem gdańskim mianowany i i  Maja 1790 r. po rezygnacyi Skarszew 
skiego (S yy ilia ty ). K aw aler orderu Św. Stanisława w r. 1791. Kommissnrz 
cyw ilno-w ojskow y województwa Kujawskiego 31 Marca ligp i r., (Sygiiiuly, 
ks. 37 ). Kapłan zacny, patryjotyczny, pracował dla ojczyzny, grosza dla mej 
nic żałował. Biskup Rybiński wybra] go sobio na stilfra tfrrna kujawskiego. 
Ptekonizow any na biskupstwo Eretrjeńskie, jkrobił go następnie dziekanem 
kujawskim, scholastykiem łęczyckim, dał mu i probostwo w Brześciu. Po śmier
ci Rybińskiego, która nastąpiła za czasów pruskich 1806 r., Łe wiuski •uiministrato- 
rem kujawskim i pomorskim rządził dyjece7yją długo, lat kilkanaście. Zn księ
stw a W arszaw skiego mianowany sędzią pokoju w powiecie iłaił,.icjr>Wol.im 
9 Lipca 1309 r. (Gass. Mór., Sr. 6S). Ale Kujawianie bez różnicy powtatu 
uciekali się do niego, i Lewiński godził cało rodziny, zw łaszcza od czasu za
prowadzenia landrcchtu pruskiego. .Niemcewicza przyjmował we W rocławi u 
r. 1817 w czasie jego przejat dżek po kraju ( l  odurie, str. 232 ). Zasłużone
mu biskupowi i obywatelowi. teraz dopiero wynagradzano żywot poczciwy. 
Kiedy urządził się Kościół królestwa, Lewiński mianowany llfe ie ip n ia  1818 r. 
pierwszym  biskupem podlaskim. W tenczas to złożył swojo prelatury i probo
stw a, do era scholasteryi łęczyckiej dzierżawił od niego aż po ro,Ł 1819 igrtacy 
C zyżew ski (potem biskup augustow ski). W tenczas odt.ał i zarząd dyjecezyi 
Kujawskiej księdzu Malczewskiemu. Zostawiał jako pamiątkę po sobie piękny 
dom dia sulfraganów kujawskich, który o własnym koszcie wystawił we W ło
cławku. P ierw szy krok jego na nowem stanowisku pamiętny. Zawiązało się 
w Siedlcach towarzystwo dobroczynności woje wódzi wa Podlaskiego, biskup 
w ybrany prezesem; ksiądz Kukieł, proboszcz międzyrzecki, otw ierał w jogo 
imieniu tow arzystw o jako prezes rady wojewódzkiej (2 Maja 1819 r.). Zbu
dowano szpitał pod nazw iskiem : „Dom opieki św. Józefa i pod godłem: w Bo
gu nadzieja nasza’- (Gaz.. mmwsBj Nr. 36, dod.j. Lewiński mianowatiy senato
rem królestwa 11 M aja 1819 r. (G az. w arsz., Nr. 12 ). Zasiadał na jednym 
tylko sejmie 1820 r. Przed śmiercią chciał jeszcze w idzieć rodzinne strony, 
odwiedził w ięc dobra Święte w obwodzie Kujawskim, tu zachorował i po kilku 
dniach umarł 5 Kwietnia 1825 r. Ciało złożone w  katedrze włocławskiej, 
serce rodzina przewiozła do Janowa, śm ierć ta wywołała różne i powszechne 
maniiesiacyje żalu. Oprócz samych obrzędów pogrzebowych we Włocławku 
i w Janowie, wszystkie dyjecezyje królestwa odbywały żałubne nabożeństwa, 
w Prusiech zaś biskup chełmiński nakazał mszę i żałobę i duchowieństwo po
morskie modliło się za duszę dawnego zw ierzchnika (M onitor w arszaw
sk i, Nr. 17  i 73 ). Jul. B.
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Lewiński (Franciszek Ignacy), biskup eleuteropolitanski, urodził się r. 1783 
brat rodzony biskupa podlaskiego, ale znacznie młodszy, wyświęcony na ka
płani w r. 1806. Przy urządzeniu kapituły katedralnej został pierwszym 
w  niej dziekanem. Następnie w ybrał go brat na suffragana, sam niedługo umarł. 
Nominat ostatnią biskupowi oddał posługę, exportując ciało jego ze Świąt do 
W łueławka. Obrany administratorem generalnym archidyjeeezyi podlaskiej. 
Tymczasem w Rzymie prekonizowany na biskupstwo Eleuteropolitanskie 3 L> 
pca 18Ł6 r. tegoż dnia co Gutkowski na stolicę podlaską. Tak Lewiński był 
również pierwszym suffraganem podlaskim. Zn  Gutkowskiego proboszczem 
w Łosicach z (iłiją w Hadynowie. M ieszkał ciągle w Łosicach. Umarł w S ier
pniu 1851 r. w dobrach swoich Zźakrzu. (Pam . rei., XXVII, 437). Jul. b.

LtłWi l i l i i  (Stefan), biskup łucki unicki. Kapłanem świeckim po ruskich ka
pitułach służył Kościołowi. K anclerz włodzimierski, potem archidyjakon łucki 
za nominacyją ks. Steckiego. Obrany przez bazyłijanó w supraślskich opatem, do
stał prezentę od Chodkiewicza, starosty żm ujdz./dziedzica, 1 Sier. 1778 r. przez 
metropolitę Leona Szeptyckiego, zatw ierdzony 3 Kwietnia 1779 r Nobilito
wany przez króla herb otrzym ał w przywileju z d. 16 Maja 1780 r. (Syyillaty , 
ks. 35)'. Następca Szeptyckiego Smogorzewski, posranowił go wynieść na 
sullragana całej Rusi, ho potrzebował pomocy do zarządu ogromnej dyjece
zyi. Nie bywało dotąd suftraganów na Rusi; jeżeli potrzeba wypadła, św ięcił 
sobie biskup dyjecezałny pomocnika, który brał drugi jego tytuł biskupi, ale 
zda-zało się to niezmiernie rzadko. Tymczasem Lewiński miał byb snffraga- 
nem niejednej dyjecezyi metropolitalnej, ale sulTraganem metropolity, zastępcą 
jego władzy na całej Rusi. Rzecz nowa wymagała nowego prawa, zw yczaju 
i ztąd przyszło na myśl Smogorzewskiemu wyrobić dla Lewińskiego u siolicy 
apostolskiej kościół jaki biskupi in parfibus; inna nowość wielka na Rusi, która 
dotąd biskupów takich nie miała w swojej hierarchii. W ybór Lewińskiego na 
suflragana całej Rusi rozwijał jeszcze inną zr.sadę. Dotąd sami bazylijanie 
bywali biskupami na Rusi. Pod rządem austryjackim pierw szy ksiądz Bielań
ski św iecni kapłan, został biskupem lwowskim. Tę nowość, która sprawiedli
wością była, przyswajał sobie metropolita w Polsce i Lewiński miał być drugi 
ze świeckich kapłanów biskupem. Ojciec św ięty nadał sulTraganr.wi całej Rusi 
kościół tegoneński. W yśw ięcenie odbyło się 4 Grudnia 1782 r. w katedrze 
pińskiej; za delegacyją metropolity dopełniał obrzędu Joachim Horbacki, bisicup 
piński i znowu nowość na Rusi, w tow arzystw ie dwóch Opatów, czyli archim an- 
drytów ruskich, pińskiego i grodzieńskiego, jak był na to indult stolicy apostol
skiej. Ogłoszony biskupem tegoneńskim encykliką z  dnia 17 M arca 1785 r. 
v. s. N.edłtigo potem koadjutor biskup lacki u M ichała Stadnickiego od 13 Lu
tego 1787 r (Syyillaly, ks. 38). Gdy zaś Stadnicki cierpieć zaczął lekkie 
pomieszanie zmysłów, Lewiński został w  jego imienia administratorem general
nym biskupsrwa i ztąd nieraz mylnie nazywano go biskupem. Kawaler orde
ru Sw. Stanisława za ustawy trzeciomajowej (18  S ijrpn ia 1791 r.. Syyilla ly, 
ks. 38) Po trzecim rozbiorze, Lewiński rządził pozostałą za kordonem czę
ścią dyjecezyi łuckiej i mieszkał w Poczajowie. Ryjecezyje inaczej się roz
dzieliły. W łodzim iersko-brzeską, do której przymknęły odpadki chełmsk;ej 
i litewskie metropolitalnej, rządził ksiądz Główniewski, pińska utonęła. Dwóch 
ty lko  biskupów pozostało na ogromnej przostrzeni kraju i z  bojażnią oczekiwało 
przyszłości. Stadnicki tymczasem umarł na wygnaniu w  W arszaw ie. Na
stąpiło urządzenie Kościoła katolickiego przez nuncyjusza Littę w  r. 1798. Le
wiński otrzym ał w tedy biskupstwo łuckie U rz ąd z a ł- je  w nowych g ra n i-
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cach. Bisknp był to b.sfc, p gorliwy i do Kościoła swojego mocno przywiązany, 
owego dowodzi pomiędzy innemi i rełacyja deputaeyi oskarżonych o bunty 
Tańskiego. Dzień i noc ciedział w Poczajowie i cały ezas traw ił ni modlitwach, 
często tam celebrow ał i chociaż stary i słaby, biskupom był wzorem. Pomagał 
tak ie  Czackiemu w  urządzeniu szkół, mianowicie w  urządzeniu liceum wołyń
skiego. Mieli Dazylijanie klasztor i kościół swój w  Krzemieńcu: na użytek 
szkół, można im było jeden i drugi zabrać, ale że było kilka tysięcy unitów 
i parafłja osobne, w Krzemieńcu, a kaplicę wzięto bazylijanom na użytek pra- 
wosławnycn, przeto Czaeki chciał zakonników utrzymać i dał im kościół refor
macki. Bisknp, który w tenczas znajdował się w Petersburgu, przyjął te zmia
ny, jako zakonowi dogodniejsze (księdza Hugona Kolłataja korrespondencyja 
listowna, [LI, 10). Niedługo potem umarł Lewiński 23 Stycznia 1806, jadąc 
na poświęcenie Sfrojnowskiego, swojego przyjaciela do Lucka, zaproszony na 
tę uroczystość. Je st rzadki druk na tę śmierć jego, w iersz nędzny w nim; ty
tuł całkowity następny: Wiersz- ża łobny po śmierci x. p }w. Stanisław a L e
wińskiego e.rarchi (tak) biskupa cerkwiej unitskich (tak) w  guberniach Kijow
skiej, W o łyńsk ie j i Podolskiej, Łuckiego, orderu Sw- Stanisław a kawalera , 
w  dowód n iew ygasłe j pcmięc.i i wdz.ice-zności p rzez księdzu Julijana Michn
iewskiego bazyljana, szanow nym  zm arłego cieniom ofiarowany (w 4 -ce , kart 
6 z tytułam i). Poeta w zyw a cieni Owidego, żeby mu pomógł, podobieństwo 
mięazy niemi to, że Owidy płakał i autor płakał. Jut. B.

Lewinsohn (Izaak B ar), syn Jehudy Lewina, uczony Izraelita, wsławiony 
działaniem dla dobra ogółu swoich współwyznawców i wpływaniem na ich ucy
wilizowanie, urodził się w Krzemieńcu, osiadł później w Radziwiłłowie na 
W ołyniu, udał się ztąd około 1813 r. do Galicyi, przebywał we Lwowie, T ar
nopolu, Brodach, które wówczas były siedzibą wielu żydowskich uczonych 
i ogniskiem oświaty dla galicyjskich żydów tu miał udział w założeniu szkoły 
realnej żydowskiej. Powróciwszy w r. 1817 do Krzemieńca, przyjął obowiązki 
nauczycielskie i zaczął pracować nad pismem: Tendah be-Izrael [Świadectwo 
w Izraelu); lecz gmina dowiedziawszy się o jego dążności reformacyjnej, 
prześladowała go i staw iała mu przeszkody. Zlniechęcony nieoowodzeiiiem, 
wydalił się do miasta Berdyc/.ewa, gdzie trudnił się odukacyją młodzieży. 
W róciw szy 182!} r. powtórnie do Krzemieńca, bogatszy naukami, zaszczytnem 
imieniem i powagą, pomimo swego ubóstwa i ciągłej slabowitości, rozwinął tam 
wirlką działalność dla eywilizacyi i dobra ogółu swoich współwyznawców, zaj- 
muiąc się dalej nauczycielstwem; wielu jego uczniów odbyło kursa naukowe 
w w yższych szkoiach publicznych, tudzież w uniw ersytetach, i zo stali doktorami 
medycyny. TJmarł w  Krzemieńcu w początku 1860 r. Jego dzieła drukowa
ne, są; 1) Teudah be-lzra e l (Świadectwo w Izraeiu), (Wilno i Gronno, 1828). 
W  tćm szacownem piśmie powstając energicznie na nieporządek w wychowaniu 
żydowskiej młodzieży kraju naszego, wykazuje konieczność gruntownego ucze
nia się mowy hehrejskiej, jako też obcych języków , a szczególniej języka kra
jowego; zachęca swoich współwyznawców do nauk świeckich, sztuk, umiejętno
ści, rzemiosł, uprawy roli i cnót towarzyskich. 2) K fes Damim (Nie ma krwi), 
(W ilno, około 1842). Dzieto to nauisane w formie dyjalogii i wywołane wzno
wionym około tego czasu przeciwko żydom na Litwie i R j s i  połwarczym zarzu
tom potrzeby krw i chrzr eijańskiej, zbijajae logiczni : tenże zarzut,, przełożone 
rosfało przez doktora Lewi na język angielski .Ic Mojżesza Monteflore z  Lon
dynu i Izaaka Cremieux z Paryża, którym ono służyło w r. 1940 za jeden 
•  śvo.lków obronienia żydów Damaszka od prześladowania z powodu podobnego



Lewitach!) — Lewita,

«bwi lien.a 3 )  Bet Jthudah  (Dora Jady), (W ilno, 1839 r.}. Pismu to ułożono 
je szeze  1827 r., hędąc systematycznem rozwinięciem odpowiedzi jakie autor 
dał hr. Lic renowi, ówczesnemu ministrowi oświecenia, na przeszło 35 pytań do
tyczących Judaizmu, obejmuje: przegląd dziejów religii żydowskiej z objaśnie
niem głównych jej zasad; rzu t oka na Izraelitów, ich księgi religijne, pisarzów, 
sekty, obyczaje i t. d.; 4) S zaraszeL ebanon  (Korzenie Libanu), (W ilno, 1841); 
jest-to  objaśnienie w ielu źródłosłowów bebrejskich połączone z wykładem nie
których w ierszy Biblii ustępów z ksiąg talmudycznych; zaw iera także w iado
mość mitologij Wschodnich krajów w krótkości; 5) Taar ha -S o fer  (N or pisar
ski), (Odessa, 1863), o Karaitaeh; 6 ) Arhija  h a -S zy lo n i ha-Chozeh  (Aehija 
Szylończyk prorok), (L ipsk, 1864), apologija Judaizmu. Nadto Lewinsohn po
zostawił kilkanaście dzieł w rękopiśmie. W szystkie jego pisma zalecają się n ie 
pospolitą erudycyją, a z licznych cytacyj niemi objętych pokazuje się, iż autor 
oprócz hebrejskiej mowy znał także języki: łaci iski, francuzki, polski, rossyjski 
i niemiecki. F. S tr.

LeWiSOhD (Abraham) uczony Izraelita, uroiizony w Swarzędzu, w księstwie 
Poznańskiem 1806 r.; by) rabinem: trzy  lata w Raszkowie w temi księstwie, 
a dwadzieścia jeden lat wr Pyszkowicach (Peiskretscham ) w Szląsku pruskim, 
gdzie umarł 1860 r. W ydal: 1 ) Me kor e M ynhayim  (Źródła obyczajów relig ij
nych), (Berlin, 1846), niemiecki przekład wyjątków z tegoż dzieła zam ieszczo
ny jest w  Boczniku  Kleina 1848 czy 1849 r.; 2 ) Owa kazania, (Gliwica 1856 
i 1859 r.). Zam ieszczał różne artykuły niemieckie w Biblijotece Kleina (1858  , 
naukowe korrespondencyje niemieckie (bezimiennie: w czasopiśmie Jeszurttn , 
redagowanćm przez Dra łlirsza, a różne artykuły hebrejskie w czasopiśmie Je -  
szu ru n  Kobaka. W  rekopismie pozostawił: kilkaset kazań w niemieckim ję 
zyku na sohoty i św ięta catego roku, tudzież na śluby jpalżeńskie i pogrzeby; 
B ażan ta  w hebrejskim języku osnowane na Pięcioksięgu Mojżesza; Studyja  nad 
w ielą traktatami Talmudu; Dwa zbiory poezyj hebrejskich obejmujące także 
między innemi wiele w ierszy przetłómaczonych z Szyllera; Saukow ą korre-  
tuondencyj"  o grammatyce mowy hebrejskiej p. t.: Ti issenucliaft/iehe Korre-
tpondem,; dzieło o Dziejach Tatuniów i Amorejów. W  tem ostatniem piśmie, 
autor dał dowody w ielkiej erudycyi talmudycznej, jako też rozległe; w iedzy 
nauk świeckich. F. S tr.

Lewita (S lija sz )  zw any także Harhur, syn A szera Hnlewi, grammatyk h e- 
brejski, leksykograf i massoreta rozgłośnej sław 3\  Urodził się podług jednych 
1468  czy 1469 r. w Neusfadt w średniej Frankonii, a podług innych 1471 czy 
1472 r. w W enecyi; w każdym razie był pochodzenia niemieckiego i z tego 
powodu zw ał się niekiedy A uzkenazy  t. j. Niemiec. W  r. 1504, w Padwie, 
w  w yższej szkole ( Bet H am ydrasz ha-G adolj był nauczycielem grammatyki 
hebrejskiej i dła pożytku swoich uczniów napir_ł glossy do dziełka M. Kimchi: 
Mahalech Szebite Daal (Pesnro 1508; poprawne i pomnożone wydanie, W e n e- 
eyja 1546 ), które w niejaki czas po pierwszej edycyi, przez Sobastyjana M un
ster na język łaciński przełożone i razem z tekstem kilkakrotnie wydane zostały 
w Bazylei 1525, w Leydzie 1531 i w W enecyi 1552 W yzuty  z  całego 
mienia przy zdobyciu i złupiemu Padwy 1509 r. przez nieprzyjaciół, opuścił 
Lewita toż miasto, udał się do W enecyi, a ztamtąd 1512 r. do Rzymu. Tutaj 
pozyskaw szy protekcyję i przyjaźń uczonego kardynała A egidiusa z Viterbo, 
był przez lat 13 jego nauczycielem mowy hebrejskiej i nawzajem uczył się od 
niego greckiego języka. 7  pobudki tegoż kardynała, napisa gram atyczne dzieło 
p. t.: Sefer ha-M ac/iur, które jemu dedykował, (Rzym . 1517, poprawna e d y -

61*
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cyja Isny 1542 r .— w przekładzie łacińs'iiiB z objaśnieniami i uwagami 8. Miin- 
st?ra, Bazyleja 1525, 1532, 1537, 1543). Oprócz tego ułożył w Rzymie: Sefer 
ka -lia rka b a h  o słowach hebrejskich złożonych z różnych form czasowania, 
(Rzym  1517; poprawne wydanie W enecyja. 1546, a w przekładzie łacińskim 
S. Miinstera, Bazyleja 1525); P irk e  Szirah  czyli P irke E lijahu , dzieło o spół
głoskach i punkcikach samogłoskowych (Pesaro 1527, nabtępnie z uwagami au
tora, W enecyja 1546, a w przekładzie łacińskim S. Miins:era, Bazylcja 1527). 
W  r. 1527 ogołocony powtórnie z wszelkiego majątku i przyprawiony o nędzę 
skutkiem dokonanej w Maju fegr.ż roku przez wojsko Karola V łupieży Rzymu, 
w ydalił się ztąd do W enecyi. Tu uoiepśrfywszy nieco swój byt. napisał ważne 
dziełko o M assorzc p. t.: M esarel-ha-M esorel (W enecyja, 1538), z dołącze
niem do niego książeczki podręcznej obejmującej abbrewijaiury używane w Mas
sorze i nażw isks znakomitych Karaitów tudzież punkta* oró w i ich pisma W spo- 
mnione dziełko, które z przekładem łacińskim S. M iinstera w yszło w Bazylei 
1539, a dla swej wielkiej rzadkości dwa razy w  Sulabachj 1769 i 1771 prze
drukowane, następnie przez Sim lera na język nicmieci i przetłumaczono, w uwa
gi zaopatrzone (flalia 1772 r.)  i M. Mendelsonnwi dedykow ane/ głównie 
ustaliło sławę autora, w niem bowiem objawił nieznane pr, edfem na dobrem do
wodzeniu oparte zdanie; iż pnnkfacyje i akcentaeyje hebr.ejskie ą wynalazkiem 
nastąpionym dopiero po epoce utworzenia Talmudu, Nadto, ułożył wówczas 
dzieła: p t.: Tub Taam  (W enocyja 1538, z przekładem łacińskim S. MiinsJera 
w  skróceniu, Bazylejn 1539) o prawidłach akcentacyi hebreiskicj w ogólności 
i w  szczególności; Sefer ha -T ychronn t treści massoref.yoznej; dzieło to pomimo 
przesłania go przez autora do P aryża  do druku, dla niewiadomych dziś p rze
szkód nłfe wyszło nu widok publiczny i dotąd znajduje się w tamecznej biblijo- 
tece w pierwotnym manuskrypcie. W  r. 1540 powołany został Lewita przez 
księdza Paulusa Fagiusa do miasta Isny w Szwabii niedaleko Ulmu na korre- 
ktora ksiąg hebrejskioh w jego drukarni. Tam wydał: p. t :  h a -T yszb i, sło
wniczek 712 trudniejszych w yrazów  talmudyoznych, wydrukowany razem 
z  przekładem łacińskim tegoż Fagiusa 1541 r., (dziełko to doczekało się »ó- 
źniej jeszeze trzech edycyj: Bazylcja 4557; tamże 1601; tłrodno 1805); h a-  
Metorgc.mon (Tłóm acz) nader szacowny słownik Chaldejski 1541; p. t.: Szem ot 
Debarim  (N azw iska rzeczy) spis czyli słownik technicznych wyrazów hebrej
skich, 1542, przetłómaczony na język  łaciński przez Sicarda. Od r. 1542 żyjąc 
stale w  W enecyi, ułożył tam następujące dzieła : Księgę flijoba, wierszem
(W enecyja 1544, Kraków 1574). Przeklną Psalmów Dawida na język nie
miecki, (W enecyja 1545, Zurich 1599); recenzyję gram m atycznrgo pisma 
M yknęli A braham  Bal.nesa; uw agi nad grammatyką Mychlol Dawida Kimchi 
(W enecyja 15 45 r. razem  z tekstem ), i nad innemi dziełami grammatycznemi. 
Przypisują mu także: powieść niemiecką p t.: Baba-Huch  t. j. Książka o jakimś 
księciu Baba; i przekład niemiecki Pięcioksięgu M ojżesza,1 pięciu ksiąg biblij
nych Megilot i rozdziałów biblijnych H aftoro t zwanych, (wydrukow any w Kon- 
stanoyi, w Szw ajcaryi 1544 r .) . W r. 1547 ogłosił drukiem w W enecyi słownik 
S za ra sz im  Dawida Kimchi, z  swojemi uwagami; wypracował tablice cznsowania 
słów hebrejskich p. t.: Luchot Paalim  i komentarz nad Massorą Znajduje się 
także jego w iele w ierszy pochwalnych napisanych z okoliczności w ydaw 
nictw a różnych dzieł. Umarł Lew ita w  W enecyi, 1549 r F  Str.

Lewitka, suknia kobieca, rozw arta na przedzie, ażeby spódnice dobrze było 
widać: poły przeciągano przez otwory kieszonek i spuszczano ich końce dla 
kształtniejszego sfałdowania; z  ty łu  tej szaty  materyjaluej, był długi ogon, któ
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ry płynął posuwiste w pokojach. Idąc, na ręku był zaw ieszon j, u możi iejszych 
pań przez paziów strojnych unoszony. Suknia ta w użyciu była przez w iek 
XVI i XVII.

L eW ltyk . T rzecia z pięciu ksiąg Mojżeszowych czyli Peniateuchu, tak na
zwana, że ze 27 rozdziałów ją  składających, w iększa część icłr zaw iera w  so
bie przepisy obrzędów religijnych* których wykonywanie służyło wyłącznie 
Lewitom (ob .). Inne rozdziały obejmują prawidła hygijeniczne dla zachow ai.ia 
zdrow ia i życia; w krajach gorących, a zw łaszcza zamieszkanych przez synów 
Izraela, niektóre mięsiwa i ryby mogły staw ać się przyczyną chorób: wymienia 
je  Lewityk, dzieląc zw ierzęta na czyste i nieczyste. W tej księdze podane są 
sposoby zapobiegania chorobom, a nawel dwa rozdziały poświęcone są leczeniu 
strasznej choroby trądu czyli lepry. W  ogólności, wszystkie przepisy moral
ności i hygijeny w l.ewifyku, nacechowane są w ielką mądrością i zastosowane 
do potrzeb i obyczajów ludu, dla którego były postanowione. Księga ta u Izrae
litów nazywa się W aikra , jak zwykle,, od pierwszegp, rozpoczynającego ją  sło
wa: ,,I zawołał.P L. R.

L ew lso n ija , jest to powszechnie znana, dla swego przyjemnego zapachu 
bardzo łubiana, i w szędzie po ogrodach w gruncie i po mieszkaniach w doni
czkach hodowana roślina. Są jej dwa gatunki botaniczne, to jest letnia czyli 
doroczna ('Cheiranthua am inu* Lin., Mallhinla annua  Sw eet), i zimowa czyli 
trw ała  ( Cheiranthu* inranun  Lin., M atlhiola incann  łt. Brown). W szystkie 
inne wzrostem, barwą kwia‘ów i ich pełnością różniące się, są tylko odmiana
mi sztuką hodowniczą prz „ ogrodników wytworzonemi. a nie przyrodzonemi 
czyli botanicznemi. Oba gatunki lewkonii pierwotnie pochodzą z krajów' E u 
ropy południowej, po nad Śródziemnćm morzem leżących, a u nąą,od dawnych 
bardzo czasów pielęgnowane. Jeszcze Syrenijusz w swym /zielniku wspomi
na o nich, zow iąc je-Skopkami lub Eijołkami białemi; ,,w  ogrodach, i w ogród
kach także w domach na oknach, bywają na wiosnę siane,1,’,, mówi na str. 755. 
1 dziś podobno nie ma mieszkania lub ogródka, gdziehy leukonii nie trzymano, 
bo też w w iększej ilości w  gruncie zasiana, cale lato ogród wonnoścją zw ła
szcza pod wieczór napełnia. Letnia sieje się w Lutym lub Marcu na inspekcie 
lub w doniczkach w pokoju i potem rozsadza. W  Kwietniu lub Maju siać ją  
można wprost na gruncie tam, gdzie ma już później pozostać i kwitnąć. Z i
mową znów siać potrzeba w Maju na grzędzie w gruncie, potem stosownie 
rozsadzić, a. w e W rześniu do doniczek powsaozae i do orarżery i lub pokoju 
skąpo opalanego zanieść, ostrożnie polewając póki się nie przyjmą. Na wiosnę 
w czas kwitnąć już będą i trw ać do zimy lub czasami i ciągle tak jak Laki (ob .), 
lubo lepiej je  z nasion lub ze sadzonek corocznie wypielęgnować. Dobra zie
mia czarna a pulchna i częste przesadzanie, zmienia lewkonije puste w pełne. 
Także z pełnych zebrane nasionka wydadzą pełne, tak samo jak laki. L ew ko- 
nija letnia ma liście w ązko-laneetow ate, a kwiaty białe, różowe, czerw one, 
tijołkowe, lilowe. miedziane albo też r«zmai< ie pstre. W  zimowej zaś liście 
są w  wierzchołku nie tak tępe jak u poprzedzającej, więcej białe. Nakoniec 
lewkonije w  systematach roślin mieszczą się tam gdzie laki (ob). v ,,R  Be.

Lewkowicz (S yx tus), doktor medycyny i chirurgii, prnfessor chirurgii pra
ktycznej i akuszeryi w uniwersytecie krakowskim, urodzi! się w Szkodach na 
Zmujdzi 1775 r., po ukończonych w uniwersytecie wileńskim naukach tokar
skich w r. 1807 udał się do W iednia, gdzie doskonalił się w  chirurgii, poło
żnictwie i okulistyce, poczem w r. 1809 w szedł do służby wojskowej, którą 
z początku pełnił w lazaretach francuzkioh, później zaś przy legijonach poi-
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ikich. W  ciągu tego w  czasie pobytu w  Hiszpanii ogłosił w Walladolidzie 
opis wynalezionych przez siebie kleszczy do operacyi Kamień a, co jak cie
mniej okazana zręczność w  operowania zjednała mn sławę we Francyi ■ Hi
szpanii i była uowodem, że „kndemija lekarsko-chirurgiczna w W alladolidzie, 
mianowała go w r. 1811 professorera honorowym, a i_.ine towarzystwa nauko
w e swym członkiem. W  następnym roku był nhirurgiem Drzv ambalansach 
francuskich, z tymże wojskiem wrócił do kraju, w ezw any na katedrę professora 
chirurgii przy uniw ersytecie krakowskim, objął takową, oo skończonej wojnie 
1815  posadę tę opuścił czasowo i znowu otrzym ał w  r. 1819, odkąa z ijnowal ją 
do r. 1829. W  ciągu tego odczytał na posiedzeniach towarzystwa nauk krak. 
kilka wypracowań mianowicie-, / y w o l  Józefa M arkowskiego,'Aywot Józefa S a -  
w iczow skiego, drukowane w Hocznikarh tegoż tow arzystw a toin XIII, nadto 
ogłosił: O opera tyi w aryi żiijeczkj; Początki i przeszkntty w zrostu  chirurgii; 
O iozHu dla rodzących  1 marł w Krakowie 1838 roku. F . M. S.

lewocka (Katarzyna), syHowioa Józefa, sio-.tra Tymoteusza (.Mińskich (ob.), 
wśiiółczesna autorka, urodzona w r. 1799 w mieście Zelw ie na Litwie, wydała 
bezimiennie kilka pisemek dla dzieci, ludu i młodzieży, jako tn: Powiastki dla 
dzieci z  praw dziw ych w ydarzeń  (z obrazkami: W arszaw a, 1837 r .); Kasper 
Owczarek (drama oryginalna z w ydarzenia prawdziwego w 3 aktach; tamże, 
1832 roku); Bal w  resursie i dworek na Topietu: Pow ieści starego sługi (tam - 
70, 1840 r., przedrukowane we Lwowie, 1849 r.): Głos nlogiej matki do cór
k i na służbę idącej)-, K rótki ry s  iy c ia  ś. Jadwigi; Jeszcze jedna  powiastka 
opisująca ochronki. W yjątki z jej wspomnień czyJi pamiętników umieszczone 
w  P ierw iosnku  i w K ółku  domowąm. W iele artykułów jej pióra drukowane 
są: w Piśmiennictwie krajoirćm  na r. 1840; w Przyjacielu ludu-, w Bozrywkach  
dla m łodzieży; w  C zytelni niedzielnej i vy Gazecie codziennej. Tłumaczyła 
także powieść W . Ilugo: Bug Jargal (W arszaw a, 1830 roku). F .M .S .

LeY GCki (O nufry), urodził się w  r. 1737 w mieście Żytomierzu, nauki po
bierał w szkole krzemienieckiej, gdzie uzyskaw szy medal srebrny za odzna
czenie się, zwrócił na siebie uwagę Tadeusza Czackiego, który powierzył mu 
wychowanie syna. % prywatnego nauczyciela w znakomitych rodzina*h kraju, 
powołany na urzędnika w  królestwie Polskiem w r. 1822, stopniami doszedł do 
urzędu generalnego w izytatora szkół od r. 182^. W ysłużyw szy emeryturę, 
osiadł we wsi swojej w łasnej Chociszew e w  Płockie u i tam umarł w r. 1854. 
W ydał z druku: 1 ) W ykład  sta tyki dla użycia  szkó w ydziałow ych i woje
w ódzkich  (przekład J. Monge z wydania 5 -go , przejrzanego przez llachette; 
W arszaw a 1820 r., w  8 -ce , z figurami); 2 ) Jeometryja dla szkó ’ w ydziało
w ych  (tam że, 1628 r., w  8 -ce ; drugie wydanie p. t.: Jeometryja elementarna; 
tamże, 1830 r., w  8 -ee ); 3 ) Dowód ogólny w zoru  Newtona  (rozpraw a umie
szczona w ('wiczeniach naukow ych  na roku 1818, n. 3 i 4); 4 )  N owy sposób 
dzielenia linii prostej na części rów ne (drukowany w P am iętn iku  umiejętno
ści sz tu k  i nauk  na r. 1824). . /' M. S.

jCX (prawo), tak nazywało się u Rzymian pierwotnie tylko postanowienie 
komicyjów kuryjowych lub centuryjowyeh, zw ane także populiseilnm; wszakże 
po zrównaniu z  niemi kofliicyjów trybusowych, ich także postanowieniom na
dawano godność prawa, lew. W niosek do prawa siawiał przed komicyjami 
urzędnik, od którego też nazwiska brało swa nazwę, jak np. lew jAcinia , Cor- 
nelia  i t. d. Przed zebraniem się komicyjów miewało miejsce ogłoszenie treści 
praw a, promulgatio, po czćm odbywano dyskussyje, conciones, gdzie przema
wiano za i przeciw; na samych już komicyjach urzędnik wnosił, żeby lud jego
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p cj-łkt do prawa albo prsyjął, albo obrzucił. T* ozęśc prawa, w której mieści 
się przepis karcący ia przestąpienie onego, nazyw ała się tanclio  legit; prawo 
oprtrzone w laką klauzulę,było ie;c perfecta, a pozbawione je],le.v ii,iperfecia.—  
Z a cesarzy postanowienia senatu i ustaw y cusarsKie tę samą mają moc, co pra
wa, legom-, jednakże August i pietwsi jego następcy często jeszcze i ryw ali for
my prawodawstwa lodowego. Dopiero w drugiej połowie I wieku po Chr. 
zastosowanie tej formy stawało się coraz rzadsza, a po N erw ie ju r  się ona cał
kiem nie wydarza. F. H. Ł,

LexiCOfl, ob. Słow nik, Le.eykologijci, u nas S ło w n ic tw o ,— le.nkoyrafija, po 
oolsku S/ownikorulwo.
ŁeSiDgtOU, najdawniejsze mii.su i jedno ze znaczniejszych w Stanie Ken

tucky. w Ameryce 1’ółnoenej, o mil 18,000 od Cincinnafi, ma 26,000 mieszkań
ców, uniw ersytet (transsylwauskim  zw any), z bibiijoteką i teatrem anatomi
cznym, oraz kilka pięknych gmachów pubłteznychpwielkTe fabryki wełniane, 
bawełniane, zelazne i inne. —  L e i i ł lg to n ,  miasteczko w Stanie W irgińskim , 
znane dla znajdującego się w  pobliżu naturalnego mostu ze skat nad rzeką Ge- 
dor-C reek. —  L eililg^O Il, w Stanie M assachusetts pamiętne zwycięziwen. 
Amerykanów' nad Anglikami w  d. 19 Kwietnia 1775 r. F. l i .  L,

L e x y c ) li  (F ranciszek), malarz obrazów kościelnych XVII wieku, niepośle
dniej biegłości. Urodzony w Krakowie, uczy! się sztuki malarskiej we Wło
szech. Był żonatym, a hędąe bezdzietnym wstąpi! do zakonu ś. Franciszka 
księży bernardynów, żona zaś jego sukienkę zakonną tejże reguły w  klasztorze 
ś. Józefa w  Krakowie przyjęła. Umarł w  Grodnie 1668 roku. W iele obrazów 
ego pędzla, zdobi kościoły krakowskie i galicyjskie, które wylicza E. Ras a -  

wiecki w Słow niku m alam ów  po/ekich t. I. Cechą prac Lexyckiego, jakby je 
go monogrammem, jest trupia głowa nad kościami na krzyż zło/ionemi.
Leyda ( L ei/den), wielkie i piękne miasto w dzisiejszej Hoilandyi południo

wej, gubernii należącej do prowincyi niderlandzkiej Hoilandyi, ma obszerno 
ulice, mnóstwo szerokich kanałów i leży nad Starym Renem. M ieszkańców 
liczy do 40.000. Tak zwana ulica S-seroka jest jedną z najpiękniejszych 
w  Europu Do najpicknieiszych gmachów publicznych należą: kościół świę
tego Pankracego, z grobowcem shtwnego przez oblężenie w 1574 r. burmistrza 
Piotra Adriansz won der Wortf; kościół ś. Piotra, z grobami Boerhaave’go, 
Piotra Camper, Scaligera, Spanneitna i Meermanna; ratusz, z wybornemi obra
zami Gukasza z Geydy, Cornelisa Ungolhrechtsen i innych. Ze starego zam
ku, niegdyś warownego na małym pagórku, wspaniały jest widok nak całe mia
sto. N iegdyś ważną gałęzią zarobkowania tutejszych mieszkańców było dru
karstw o i fabrykaeyja sukna, i dotąd jeszeze I.cyda giównem jest targowiskiem 
w ełny i towi rów wełnianych. Jedną z największych ozdób miasta jest uni
w ersytet, założony w 1575 r., dla wynagrodzenia mieszkańcom cierpień ponie
sionych podczas oblężenia 1574 r. Uczniów' ma do 500 i posiada kosztowną 
bihlijotekę z rzadkiemi rękopismami, bogaty gabinet naturalny, wyborne mu
zeum anatomiczne, ogród botaniczny i t. d. Muzeum archeologiczne n Jer- 
landzkie bardzo je st ciekawe i bogate.— U  starożytnych Eeyda nazyw ała się 
Ł ugdunum  Bataoorum , w wiekach średnich Lugduin , czyli Legdis. Najo
kropniejszy czas przebyto to miasto przez całe oblężenie i blokadę ze strony 
Hiszpanów, od dnia 31 Października 1573 r. do 24  M arca r. J574, aż dopiero 
książę Wilhelm Oranii, skutkiem przekopania grooli w  Północnej Hoilandyi, zmu
sił nieprzyjaciela do odstąpienia. W  dniu 12 Stycznia 1807 r. stojący w m ie
ście okręt, na którym było 40,000 funtów prochu, wyleciał w  powietrze, skut*
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kie.n czego domy po obu stronach kanału zaw a'iły  się i mnóstwo ludzi utra
ciło życie. F. H. L. »

Lej dejska bntelka. ob. Butelka teydejska.
i ie y s e r  (  \u g u sty n ), uczony prnwnik, urodzony 1683 r. vt W ittenberuze,. 

po odbyciu podróży do W łoch, Anglii i Francyi, został w 1708 r. professorem 
prawa w swojem mieście rodzinaem, gdzie zm arł w 1^52 roku Głównie jego 
dzieło: Meditationes ad Pandectas ( I I  tomów; 1718 —  47), obejmuje rozpra
wy o wszystkich gałęziach nauki prawa, oparte na opinijach wydziałów pra
wnych w  Helmstedt i W ittenbergu i dowodzi niezmiernej erudycyi w  wielu in
nych także gałęziach wiedzy. Po śmierci te y s e ra  dalszy ciąg tych Medytacyj 
wydawał Hopfner (2 tomy; 1 7 7 4 —80). W pływ y zdań w dziele tem objawio
nych na naukę prawa, aż do ostatnich niemal czasów bywały ogromne. F. H . Ja

Lezda. Czacki w yraz ten wyprowadza od teutońskiego Leistan, co było 
blisko dzisiejszemu niemieckiemu Leislen. Hyla to naznaczona oplata od jakiej 
żywności, istniała ona w Litwie i zniósł ją  Kazimierz Jagiellończyk w r. 1457, 
przez tak zw any przyw ilej ziem ski. Lezda znaczyła więc to samo co akcyza. 
Była lezda i w  Polsce, a królowa Bona; E x  lesa in  Cremenr.ia, zapewne akcyzy 
Krzemienieckiej, miała w r. 1538 dochodu, dziesięć kóp groszy litewskich.

Lezgińska lioija kordocowa. Zaczyna się w okręgu Tuszyno-pszaw o- 
enewsurskim. wchodzi do Kachełyi, ciągnąc w pobliżu przez osady Tijonetów 
i Matani i w sie Diapareul, Artany, Sabui, Szyldy i Kwareli do fortecy Nowe 
Zakataly, a ztamtąd podnóżem głównego pasma Kaukazkiego do m. Nochi. 
Urządzoną była łinija ta w celu obrony Gruzyi ze strony Dagestanu. Cała 
przestrzeń Lezgińskiej linii kordonowej dzieli sie na dwie części, prawe i lewe 
skrzydło. Praw y kraniec lewego skrzydła i lewy prawego skrzydła łączą się 
z  sobą przy warowni Łagodeehi. Na lewem skrzydle znajdują się następne 
warownie; 1 ) yallis-M cem eli. W arownia ta położona w tem miejscu, gdzie 
wąwóz Sabujski rozszerzać się zaczyna, a leżąc między górami i wąwozem rz. 
Incoły, zupełnie go zamyka. W oda w tej warowni jest dobrą, las w pooliżu. 
2) W arow nia  na  y ń ize  Kodor. Miejsce do budowy tej warowni obrane, znaj
duje się na wierzchołku gory, między początkiem wąwozów Sabujskiego 
i Szyldzkiego; tu się zbliżają one z sobą na 300 sążni. Pierwszym  z nich jest 
padół, w którym płynie strumień, na brzegu fegoż zbudowana warownia; drogi 
zaś poczyna się po za wyniosłościami, leżąeemi z południowo-zacnodniej stro
ny warowni. Oba te w ąw ozy stanowią drogę z Dido do Kachetyi. W  odle
głości mili od warowni, poczyna się z lewej strony wąwóz Mucltacych (Anda- 
razański), wychodzący na dolinę między wsiami Artanami i Nnparenlem; w po- 
aobnejie odległości z prawej strony zaczyna się wąwóz Kwareiski, idący do 
warowni tegoż nazwiska. 3) W . osadzie Szyldarh  znajduje się dawna w aro
wnia królów gruzyjskich. 4) W arow nia K w are/ska  leży w wąwozie przed 
osadą Kwareli. W ąwozem tym idzie jedna z najlepszych dróg z Dido do Ka
chetyi. 5 )  W . B ie ian jany  zbudowana nad brzegiem pnrowu, którym płynie 
rzeczka Kascheneti. 0 ,y 7 raili od Biezanjan, na drodze do warowni Kortubań, 
znajduje się osada K apuczyńrów , Ancucliców i Dżurmutców, mieszkających 
w  nule polisadą otoczonym. Liczba ich około 250 rodzin wynosi. Między 
Bieżanjanami i Kortuhaniem znajduje się posterunek Apeński, zkąd idzie przez 
góry (lroga do Kortubania. 6 ) W. Koi tubari leży na równinie ze wszech stron 
lasem porosłej. W  odległości 2/7 mil od tej warowni znajdują się wyjścia 
z  wąwozów Schałgo1 i z prawej i Aregnistawi z lewej strony. 7) W. Lago de
cki leży na równinie z trzech stron lasami otoczona, zbudowana o J/7 mili od
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w yjści# z dwóch wąwozów,< M ureuzalskiego i Chlucińskiego Na tej warowni 
Kończy się lewe skrzydło 1/ezgińskiej linii kordonowej. Ciągme się ono od T n- 
szetyi przez osady Artany, Naoareul i Sabui do Łagodech. P raw e skrzydło 
tej linii zajmuje przestrzeń między warownią Łagodechi a fortecą N ow e-Kaka- 
taly. Ludność prawego skrzydła Eezgińskiej linii kordonowej składa się z Bie- 
łokańców, Dżaroów, Jenisetców, Elisujców (należąfcych do szczepu tezgiń- 
skiego, religii mahometańskiej) i Engelejoów (pochodzących oo Gruzyjeów 
i po większej części chrześcijan). Na przestrzeni między Łagodechami a Xa- 
chą znajdują się 3 fortece: reduta Biełokańskn, forteca Nowe-7/akatały i trze 
cia w  pobliżu wsi Elisu. Cały kraj od Korlubania do fortecy N ow e-Zakatały 
i na prawo do rzeki Alazani, pokryty nieprzerwanym lasem, w środku którego 
znajdują się liczne wsie Dżarskie i Jeniselskie. Forteca N ow e-Zakatały zbudo
wana na wyniosłym brzegu rzeki Tałałyn-C zaj. W arownia Elisu leży przy 
samem wyjściu z w ąw ozu Elisujskiego. J. Sa...
Leziwo albo J.aziwo. są to sznury z konopi, po których bartnik włazi na drzewo; 

składa się z w łaściwego łeziwa i Jezaja. Leziwo sporządza się z  dwóch sznu
rów, pierwszy z włókna mocnego konopnego 18 sążni długi, 3/ 4 cala gruby, 
mocno skręcony na praw ą stronę, drugi sznur tejże samej długości i grubości, 
lecz na lewą stronę spleciony. Końce sznurów takowych odwrotnie z sobą są 
neSK-picoMańc, czyli do siebie skręcone i aż do miejsca zeszpicownnia zaw leka 
się Jaibień, siei/laczka albo siadanka. Łażbień jest deszczułka 2 [/.2 stopy długa, 
6 cali szeroka, pół cala gruba, z drzewa dębowego, w której wr obu końcach są 
zrobione otwory do nawlekania sznurów . W  odległości 4  stóp od łażbienia, 
wszywa się w sznur koziołek z drzew a twardego w kształcie kluczki wyro
biony. Polćm tenże sznur jeszcze sio przewleka pod łażbień i drugi raz przy
szyw a sic do koziołka. ł‘Nad koziołkiem oba sznury zszyw ają się- do siebie 
szpagatem, aby taśmę formowały i dlatego na odwrot były plecione, aby się na 
teraz nie skręcały. Taśma takowa od koziołka do zszycia nazywa się u zysk . 
Do końca tej taśmy szpicuje się jeszcze sznur pojcdyńczy 18 stóp długi, zw any 
c.hobot, na któreg;o końcu sa zrobione trzy w ęzły w odległości 6 cali od siebit 
Lez-ajo składa się ze sznura na sześć sążni długiego, lecz trochę grubszego jak 
w leziwic. O cztery' sążnie od początku sznura, wszyw-a sie Icffflo z drzew a 
tw ardego w kształcie podkowy wyrobione, sześć-cali otworu mające, z row 
kiem zew nątrz, polem o jeden sążeń od lągła, zszyw ają się mocno oba sznury 
tylko w  jednćm miejseu, dalej o sążeń jeden, krótszy koniec sznura przyszy
w a się do sznura drugiego, przeto pozostaje jeszcze dwa sążnie sznura poje- 
dyńozego, na końcu którego są dwa w ęzły i sznurek cienki do zaw iązyw ania 
pęMicy, Bartnik w kurtę odziany, pasem spięty, boso albo w postoly czyli 
kurpie fchodaki) obuty, chcąc wieść na drzewo, zakłada sobie łażbień przez 
głowę na plecy, aż poniżej łokci, a sznury od tegoż trzym a pod pachami, po
tem koziołek od przodu przez głowę bierze na szyję, aby ten leżał w  tyle na 
plecach Sznur zaś z tylu od piec pod lewe ramię i takowy znow/u po lew'ej 
stronie głowy około lew-ego ramienia przekłada pod lew'ą pachę. Potem cały 
sznur szyty, (o jest ut-ysk, bierze w  środku jego długości i 9 sążni tegoż na 
praw ą stronę obok siebie wydaje, a drugie 9 sążni na lew ą stronę przekłada. 
-Sznury z prawoj strony obwija wielkiemi lukami na podobieństwo obręczy oko
ło prawej ręki, a sznury z lewej strony podobnie około lew'ej ręki otacza, w ę
zły zaś od końca chobotu za pas sobie zatyka. Następnie lezajo na szyję so
bie zakłada, a koniec jego zostaje woino wiszący. Bartnik w łażąc na drzew c, 
najprzód uzysk na stronę lewą wydany, składa na dwoje i bierze ręką prawą
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lak w ielką tegoż długość, jnk ohwod d fzew a może wynosić, i lakowy ręką pr»- 
w ą około drzew a oaeha t. j. zarz  ica. a ręką lew ą tenże sznur chw yta tak wy
soko |ak tylko może dosięgnąć. Potem przez hak t. j. oko czyli otwór u zy 
ska  podwójnie złożonego, a za który trzy o a  ręką Iową, przesadza ręką prawą 
uzysk podwójnie dwa razy złożony i przeciąga go, przez co poniżej złoży sic 
pętlica, stffsemiei4km  zwano. W  tem strzemienia czę-ić uzyska opasująca 
drzewo, leżeć powinna na części wolno w iszącej, aby po wstąpieniu nogą 
w  strzemię, sznur wierzchni przyciskał spodni. Bartnik nogę lewą w strzemię 
zasadza, uzysk będący na prawej ręce składa w e dwoje, bierze w rękę prawą, 
a trzym ijąc się palcami za drzewo, podnosi się i staje na strzemieniu, a nogę 
praw ą trzyma przy drzewie. Tak stanąw szy, prawą ręką uzysk pacha około 
drzew a, chw yta ręką lewą, robi strzemię, nogę lew ą z pierw szego strzemienia 
wyjmuje, ręką zaś lew ą pociągnąwszy za uzysk, rozprzęgn strzemię pod nim 
będące, które już opuścił. Tym sposobem po strzemionach wstępując, doleść 
może jak najwyżej na drzewo, dolazlszy w miejsce upodobane, lezajo z siebie 
zdejmuje, ręką prawą takowe około drzewa zarzuca, a ręką lewą chwyta za 
lągło i to wkłada między sznury, na miejsce g d / 'c  są zszyte, koniec zaś cień
szy od lezaja spuszcza przy drzewie. Aby lezajo na dół po drzewie nie obsu
wało się, stara się bartnik zaw iesić takowe na sęku czyli korzeniu po uschłej 
gałęzi, a gdyby sęka nie było, dziurę świdrem w yw ierca i wbija kołek z  drze
wa twardego chmalem  zwany. Nad barcią wyrobioną, chmal w drzewie na 
zaw sze pozostaje, a kiedy bartnik do -zaltroru zalezie, aby pszczół nie furbo- 
w ać, stykiem  t. j. tyczką mającą widełki w cienkim końcu, lezajo na chmal za
kłada. Następnie koziołek z siebie zdjąw szy zawiesza w lągle, a łaźbień na 
dół cokolwiek opuściwszy, siada na nim pomiędzy sznurami i (rzyma takowe 
pod pachami. Potem zmyka strzemię po którem dola/;, uzysk przez lągło 
przewleka, na dół przy drzewie spuszcza i koziołek z lągła wyjmuje, l.ąglo 
służy zarazem za blok, w którym za pomocą sznurów od leziwa mor.e się 
w  górę podnosić lub na dół spuszczać. Kiedy za pomocą uzyska podniesie się 
lub zniży w miejsce upodobane uzysk do koziołka zndzierga M ym  sposobem 
przyczepiony utrzym uje się w powietrzu siedząc na łaśjien iu , a nogami wspie
rając sie o drzewo. W tedy sznur ehobot służy bartnikowi do podnoszenia po
trzebnych narzędzi, jako to: siekiery, fajerki, krubki i t p. jako tez do spusz
czania po takowym w krubce plastrów z  miodem. Bartnik tym sposobem za
czepiony. pszczoły osadza, łazbi lub podmiata. Jeżeli bartnik w drzewie obra- 
nem, przedsiębierze barć ipyi/ziewac t. j. wyrabiać, w tedy równo ze swemi 
nogami, sznarem od leziw a we dwoje złożonym około drzew a obrzuca, a końce 
kołkiem spina. Pomiędzy drzewem a sznurami opasanemi, zasadza dwa kołki 
zw ane kulami, z dwóch stron drzewa, drugie końce kul styka w kształcie wi
deł i zw ięzuje, na których wygodnie i bezpiecznie wsparty, może barć w ydzie- 
wać, jednak zaw sze będąc na jeziwach uczepiony. Kiedy bartnik po ukończo
nej czynności chce zejść z drzew a, w tedy węzły na końcu chohotu będące, do 
końca lezaja sznurkiem przy nim będącym przywiązuje, z  koziołka sznur od- 
dzierga, t. j. rozkożla się i popuszczając uzyska przez lągło, spuszcza się na 
ziemię. Stanąwszy na ziemi, chobotem pociąga za koniec lezaja, przez co lą
gło spada na ziemię. (W iktor Kozłowski: S łow nik  leśny, b artny , bursztyniański 
i ory lsk i; W arszaw a, 1846).

Leża, legowisko, w łaściw ie kwatera, stacyja, stanow 'sko dla wojska. Cho
rągw ie czy pułki szły  na leżę zimowe. Ustawy dawne uwalniają dobra szla
chty od leż i stanowisk żołnierskich. ,,W  ciągnieniu wojska, rząd ma być za -
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oliowni ijr, * stanowisk* i leże nigdy nie biają być w dworach i miasta/- i ” 
(W olum ina Legum , t. Ul, str. 418). K. WUi W .

L e ż a js k ,  miasto w  dawnem województwie Ruskiem, ziemi Przem yślsk:9j, 
obecnie w Galicyi, w  obwodzie Rzeszowskim, ćwierć mili od Sana położone, 
pierwotna zaś posada była nad rzeką, gdzie teraz wieś Staromieście. W łady
sław Jagiełło przywilejem z r 1.197 przemienił wieś na miasto, z nadaniem 
mu nazw y Króloit' • miasto. Sprzedał w niesi wójtostwo Stanisławowi Jasień
skiemu, mieszczanowi z  Przeworska, za 10 grzyw ien groszy pragskich: nadał 
ma na łnknoyje miasta przestrzeń jednomilową po obu stronach Sanu, a w  szcze
gólności milę gruntu między rzeką Ozana wpadającą do Sanu i rzeka Kolna, 
pozwalając przestrzeń tę z lasów oczyścić i utworzyć 130 łanów, z których 8 
dla kościoła przeznaczył. Nadto tenże król obdarzył miasto wielą swobodami 
i prawem niemieckićin. Dwukrotnie złupione było i spalone przez Tatarów, 
mianowicie w latach 1500 i 1584, skutkiem czego Zygmunt I polecił przenieść 
je  w  (o miejsce walami i błotami od samej prawie natury obronne, w  jakiem się 
obecnie znajduje, utw ierdzając zarazem przy prawach dawnemu miastu służą
cych. Nadto zaprowadził 3 jarmarki do roku i targi tygodniowe we Czwrtek; 
w reszcie na obwarowanie pewną ilość pieniędzy z dochodów starostwa vvy- 
znaozył. Roku 1534 królowa Bona otrzymała przyzwolenie na wykupienie 
Leżajska (Lczeńska) w zastawie będącego i trzymania starostwa w  dożyw ociu 
Tat.irzy  r. 1023 spustoszywszy okolice ogniem i mieczem, uprowadzili trzody 
i Jud wiejski na stepy Budziackie. Przechody różnorodnych wojsk podczas 
wojny szwedzkiej i chwilowy pobyt Karola Gustawa, przywiodły miasto do 
ubóstwa, a rozproszeni mieszkańcy nierychło wrócili do swych siedzib. Ouróez 
kościoła farnego, przy którym w edług łustracyi z r. 1735 kanonicy grobu Chry
stusa czyli Miechowici wówczas osadzeni byli, zdobi to miasto klasztor bernar
dynów, wymurowany około 1625 r. przez starostę Łukasza Opalińskiego; cu
dami słynący tamże obraz Matki Zbawiciela uwieńczył koronami 8 W rześnia 
1752 r. W acław  Sierakowski biskup przemyślski: organy zaś do najsławniej
szych w Knrnpie policzone być mogą. Miasto w r. 1834 przez przypadkowy 
pożar wielkie poniosło straty . M ieszkańcy, których liczba w 1849 r. 4 ,000 
g ‘ów wynosiła, trudnią się przędzeniem i farbowaniem wełny, oraz wyrobem 
frubego sukna czyli tak zwanej baji. Leżajsk odległy jest 3 mile od Łańcuta.
Leżeć ski (M ikołaj), syn Piotra, herbu Nałęcz, kanonik krakowski od ro

ku 1658. był przytem sekretarzem królewskim, proboszczem żelechowskim, 
w  końcu został opałem wąchockim od r. 1675. Zostawił w rękopiśmie: R e-  
w izy ja  zam ku  krokowskiego odbyta w r. /6 fió  (in folio), znajdującym się 
w biblijotece głównej w W arszawie.
Lędź Wian, tak w niektórych ziemiach Polski nazywają groszki polne, łąko

w e i leśne (oh. G roszek). F. Be.
Lę iźwie, czyli okolica lędź wiowa, jest to tylna okolica tułowia, rozpoście

rająca się od tylnych końców żeber aż do bioder W  jej środkowej linii od 
tyłu leży pięć kręgów lędźwiowych, a jej boczne części pokrywają od ze 
w nątrz nerki. 5. £
LędŹWie u konia; ustroi lędźwi w yw iera w  ogóle dość znaczny wpływ na 

moc, rączość w  biegu i zwinność w  zwrotach konia. Jako dobrze zbudowane 
uważamy lędźw ie, gdy są miernie dli ^ie i należycie szerokie, nie bodąc przy
tem ani zapadłemi, ani ku górze wystającemu W łasności te zależą głównie 
od ustroju kręgów wchodzących w skład kolumny pacierzowej,* a słu
żących za podstawę łędźwiów; mianowicie zaś zależą one od mocy i sposobu
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wzajem nego między sobą połączenia kręgów, tudri , od wymiarów oraz kie- 
rnnku ich w yrostków , zw łaszcza poprzecznych; wszelako nn przymioty lędźwi 
wpływ: nie maio także objętość, oraz moc mięśni, do otworzenia tej części cia
ła przyczyniających się. Lędźwie krótsze  przyczyniają się do ściślejszego po
łączenia części przedniej z tylną, a  ztąd do zw ięzłej budowy ciała, są zaw sze 
w ięcej cenione, zw łaszcza u koni wierzchowych- ten jednak warunek jest 
w  takim razie wymagany, aby zbyteczna rzeczonej części krótkość, nie po
zbawiła zw ierzęcia potrzebnej zwinności i nie przyczyniła się do tak zwanego 
ścigania się, to jest do uderzania w czasie biegu, kopytem nóg tylnych o prze
dnie. Natomiast cechują lędźwie zbyt długie  niemal zaw sze w ątłą budowę 
zw ierzęcia, mianowicie, gdy obok lego i mięśnie w skład ich wmhodzące nie 
odznaczają się jędrnym i silnym ustrojem; lubo znowu z drugiej strony, koń 
o takich długich lędźwiach ma tę zaletę, iż lekko nosi jeźdźca, że ma bieg 
szybki i zwinność w zwrotach. Równie jak przydługie, uważamy za wadliwe 
także lędźwie zapad/e. irilczemi zwane, dalej zbyt w ązkie, to jest niedostate
cznie z obu stron na boki się rozprzestrzeniające, niemniej lędźwie ku górze 
zbyt w ystające, czyli w ypukłe , oraz tak zwane rozdwojone, posiadające na li
nii środkowej, w kierunku sw ej długości, wyraźne rowkowate zagłębienie. 
W szystkie bowiem te zboczenia w  budowie, przyczyniają sic do mniej więcej 
nieprzyjem nych własności zw ierzęcia, a najczęściej do słabego ustroju jego. 
Osłabienie w lędźwiach pociągająco '/a sobą chód niepewny, jako mające naj
częściej sw e źródło w cierpieniu rdzenia pacierzowego, stanowi u konia zawsze 
bardzo ważną wadę. % tego też powodu blizny w (ej części ciała, mogące 
być następstwem przypiekania lub zawłok, równic jak sieni biała, znajdująca 
się tu U koni ciemnej maści, a która w zbudza podejrzenie o zastosowanie na 
lędźw ie wcierań maściami gryząeem i, zasługują zaw sze na szczegółową z na
szej strony uwag" i na dokładno zbadanie ich źródła. N astręczają bowiem nie 
bezzasadnie domysł, że cierpienie przewlekłe w  lędźwiach do zastosowania 
pomienionych operacyj dało powód; takie cierpienie zaś, nie dające się zwykle 
usunąć radykalnie, wpływa zaw sze w wysokim stopnin na użyteczność, a tem 
samem i na wartość konin. P. S.

Lfigr.;2iiiw śeiślejszem znaczeniu jest to wydobywanie się rozwiniętego 
płodu z ja j tak zwanych jajorodnyeh zw ierząt, do których należą z kręgowych, 
oprócz ptałiów, także zw ierzęta ziemnou odne, płazy i ryby. Tą również na
zw ą oznaczają nawet w  pospolitej mowie w szelkie powstawanie niższych zwie
rząt, objętyoh ogólnem mianem robactwa, a niekiedy także rodzenie się, w ogóle 
rozmnażanie zw ierząt ssących; i nie bez przyczyny, gdyż i te wychodzą także 
z  jaja, a w szystkie opuszczają dopiero przy sw e n rodzeniu się błony jajowe. 
W szystkie tedy zw ierzęta wykształcają sic i lęgną z jaja, będącego rzeczyw i
stą komórką i to nietylko w yższe, ale nawet najniższe, które rozmnażają się 
przez podział lub pączkowanie, gdyż one już same w sobie stanowią niejako 
Komórkę. Słusznie zatćm Virchow w  miejsce dawnego H arvey’owego w yra
żenia: Omnt> pim m i e x  o m ,  podstawił nowe odnoszące się do całej organicznej 
przyrody: 'Omni* crłlula e cetlula. Dla wykształcenia powstającego z jaja pło
du i uczynienia go sposobnym do w ylęgnienia, potrzebnym jest dla każdego 
gatunku zw ierząt pewien prawie niezmienny stopień oiepta, dostarczanego jaju 
już to przez ciało rodziców majaeego przyjść na św iał jestestw a, już też przez 
słońce lub wreszcie przez inne ciaia ciepło. W ygrzew anie w  pierwszym razie 
odbywa się albo w ew nątrz macierzystego ciała, dostarczającego zarazem za
rodkowi a następnie płodowi potrzebny do jego rozwoju materyj*!, jak to byws
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u zw ie rzą t ssąc/en , albo ie za pośrednictwem jego zr-wnętrznej powierzchm, 
jak np. u ptaków. Jaja kanarka, jak  w ogóle każdego innego czyza, potrzebu
ją  do zupełnego wygrzania sprowadzającego lęgnienie młodych od 15— 18 dni 
czasu, jaja kurze od 19 —  24 dni, kacze 25 i taki dalej. Kurczę w y k sz ta ł
ciwszy się z zarodkowych części jaja i przeważnie z białka, rozw inąwszy się 
następnie sposobem odżywiania kosztem żółtka i powietrza, dostającego się ao 
niego przez pory skorupy, przez które wydala się na zew nątrz pod wpływem 
sprawy odżywczej powstający kwas węglany, rozryw a w epoce, gdy pierw ot
ny ciężar jaja przez w ytw arzanie kwasu węglanego i parowanie zm niejszył się 
ostatecznie o 14% , swemi ruchami otaczające je  błonias‘6 osłony; przechodzi 
ze swego poprzecznego położenia w  jaju  do podłużnego, a zerw aw szy błonę 
przedzielającą je  od przestrzeni powietrznej znajdującej się w  grubszym końcu 
ja ja  zaczyna oddychać. W tedy to słychać niekiedy już na dwa dni przed 
wylęgnieniem stabe w jaju piszczen;e. Pod wpływem silnych ruchów kurczę
cia pęka także skorupa, które przy pomocy swego wprawdzie miękkiego dzio
ba, ale zaopatrzonego wówczas, na swej górnej części małym, twardym, rogo
wym kończastym wyrostkiem , odpadającym w krótce po wylęgnieniu, robi 
w  niej przenikające wskroś otwory. Ta praca trw a zw ykle pół dnia. W  koń
cu podnosi się górna część skorupy, kurczę prostuje swoje nogi, wydobywa 
głow ę z  pod skrzydła, staje na nogi i opuszcza skorupę, biegając w krótce po
tem i karmiąc się samo pod kierunkiem swojej, teraz nadzw yczaj troskliwej 
i odważnej, matki. Uesztki błoniastych osłon, które już jak iś,ceas przed w y
lęgnieniem z powodu Zarośnięcia pępka nie były odżywiane, więdnieją, odpa
dają od kurczęcia, pozostając w skorupie. Młode w ielu innych gatunków pta
ków, wylęgnąw szy się z jaja., nie są jeszcze tak ,ak  kurczęta okryte piórami, 
ale prawie gołe i tak niedołężne, że muszą byo w gnieździe przez pewien czas 
w ygrzew ane i karmione. Już od najdawniejszych czasów zimnem było w  Egip- 
cie sztuczne wylęganie kurcząt, odbywające się w właściwych jednostajnie 
ogrzewanych piecach, zwanych Manials, mogących pomieścić do 40 ,000  jaj, 
lub w gnoju. Na wyspach filipińskich mają spełniać ludzie rŁę, rzec- 
by można, nieczynną czynność. W  tym celu układają jaja warstwami w  po
piele, pokrywając je  należycie w ełną lub bawełną, na które kładzie się czło
wiek i leży na nich tak długo nieporuszony, dopóki nie nadejdzie czas lęgnie- 
nia, które przyśpiesza, nadłamując zręcznie ualcami skorupy. Naśladując E gip- 
cyjan, robiono w Europie już w XV w iek t we W łoszech, a  w XVI w e Francyi 
próby sztucznego w ylęgania jaj kurzych, ale bez pomyślnego skutku Dopiero 
w  pierw szej połowie XVIII wieku podał Reaumur odpowiedni do tego przy
rząd, utrzym ujący jednostajną temperaturę w ynoszącą 39— 40°C., który w y
doskonalony później, odpowiada dzisiaj zupełnie swemu celowi. To sztuczne 
wylęganie rozwinął najprzód do wielkich rozmiarów fizyk Bonnemain, zaopatru
jąc Paryż już od 1777 r. przez jakiś czas kurczętami, lęgnącemi się w  jego 
zakładzie. P rzem ysł ren atoli, z  powodu zbyt kosztownego karmienia mło
dych kuicząt, pomimo licznych prób czynionych w  Anglii i A m eryce, nie mógf 
się utrzymać ani dalej rozwijać. S. S.

ŁgO ty (Jan z), ob. Elf/ot.
LTiassa (dosłownie; M ieszkanie Bogów}, ludne stolica Tybetu, ma jednę 

milę obwodu, ale nie jest otoczone murami, jak zw ykle miasta chińskie. 
W  przedmieściach dużo jest ogrodów, zasadzonych wysokiemi drzewami, któ
re  miastu urocze nadają otoczenie. Ulice główne są baidzo szerokie i dość 
czyste, ale przedmieścia pełne niesłychanego brudu. Domy są wysokie, z b u -
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kowane po więiinzej części z cegły i z kamienia, nieliczne tylko z gliny; w szy
stkie zaś są starannie bielone, tak iż w ydają się zaw sze z tego srmego mate- 
j yjah1. Jedno z przedmieść ma cyrkuł, w którym domy składają się całe z  ro
gów wolich i baranich. Dziwne te budynki są bardzo mocne i dla eka n ie- 
-,rzykre. Pałac Dalal-Lam y (ob .) pod każdym względem zj sługuje na sławę, 
jakiej używa. Wspaniały ten gmach złożony jest z kilku świątyń, różnej w iel
kości i ozdobności, z  których środkowa, wysoka na cztery piętra, zakończonb 
jest kopułą, całą pokrytą płytami szczcro-złotem i, oraz otoczona obszerną ko
lumnadą, której filary również są złocone. Tu jest rezydencyją D alat-Lam y, któąi 
ry  z  wysokości świątyni patrzy, jak  niezliczeni jego wielbiciele w wielkie uro
czystości chodzą po równinie i u podnóża boskiej góry padają na ziemię. Pała
ce drugiego rzędu, stojące na około wielkiej świątyni, zamieszkałe są przez 
lamów z rozmaitych zakonów, przeznaczonych do usługi żywego Buddliy.

L nom ond  (Karo! Franciszek), lllolog francuzki. urodzony 1727, zmarły 
1774 r. w  Paryżu, był professorem w  szóstem kollegijum paryzkićm i wsławił 
się jako autor licznych książek szkolnych, po dziś dzień jeszcze przez mło
dzież francuzką umywanych. Najważniejsze między niemi miejsce zajmują 
grammatyki francu ;kie, łacińskie i greckie. Skromność zacnego (ego męża 
była tak wielka, że nigdy nie chciał przyjąć na siebie wykładu w kłassach 
w yższych, a ograniczał się jedynie na nauce początków, których gruntowno ć 
słusznie uważał za najważniejszą podstawę przyszłości. 7> innych prac jego 
zasługują na wspomnienie: De V v is  itlustrif/us itr bis Ramae, Kpithome hte/o- 
rtae sacraf ; D ocirinc Chreiienne; Abrege de th is to ire  de PKglise; Uistoire 
abrege de ta retiyion aeant la cenue de Jesus Christ i wiele innych. C II. C.

L ’Hopital (Michał de), kanclerz Francyi, urodzony 1505 r. w Aigueperse, 
w departamencie Puy de Dóme, był synem lekarza, podobno żyda, zostającego 
w służbie u konnetabia de Ikonrbon. Podczas w ygnania tego ostatniego, młody 
I/H ópital udał się także do W łoch i uczęszczał w Padwie na wydział prawny. 
Później otrzymał urząd audytora roty w Rzymie; 1534 r., na w ezwanie kardy
nała Grammont, powrócił do Paryża. Po śmierci kardynała przez lal trzy byl 
audytorem, a później w  Paryżu  został radzcą parlamentu; wkrótce jednak, nie 
zadowolony z kolegów, urząd ten złożył. W  r. 1547 dwór wysłał go na so
bór trydencki, przeniesiony wówczas do Bononii. Ztąd po śmierci swojego 
protektora, kanclerza 01 i\ier, mianowany został przez M ałgorzatę de Vałois jej 
kanclerzem domowym, a za wpływem kardynała lotaryngskiego, księcia Karola 
Gw izyjusza, w r. 1554 został nadintendentem skarbu. Urząd ten sprawował 
z  niezwykłą bezintcressownością, przez co wielkiego nabył szacanku. Po wstą
pienia na tron Franciszka II, L ’Hópital wszedł do rady stanu, lecz wkrótce po
tem przyjął posadę kanclerza M ałgorzaty de Valois, córki Franciszka I. Kata
rzyna de Medicis, obejmując w r. 15B0 ster rządu w  imieniu małoletniego swe
go syna Karola IX , mianowała L’11ópitala kanclerzem Francyi. Jako mąż 
wszechstronnie ukształcony, charakteru łagodnego i głęboki polityk, miał on 
przyw i ieić porządek w szarpanem namiętnościnmi państw ie, oraz takowe 
uśmierzyć. W  samej rzeczy starał s !ę omiarko i.aniem, zarówno względem 
Hugonotoi v, jak względem Gwizyjuszów i katolików, przerw ać wojnę domową 
i złamać ducha stronnictw. Królową matkę nakłonił na korzyść proie“tanti w, 
oparł się zaprowadzeniu inkwizycyi, zniósł karę śmierci za kacerstwo i wywo
ła ł koUokwije religijne w  Poissy. Tymczasem rozterki w narodzie zbył były 
głębokie, iżby iakie pośrednictwo mogło być skuteoznem 1 zyskać uznanie. Ka
tolicy przezyw ali go kalwinem, -ilbo ateuszem. Jn i po zaw arcia pokoju w Am-
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boiae (1563), utracił swój wpływ na Katarzynę, któia połączyła się z G w i»y- 
jjszam i i postanowiła w  interesie politycznym wytępić kaeerzy. Niemniej tak
i e  reformy jakie przedsiębrał L’Hópital w sądownictwie i administiacyi, rozbity 
aię o ówczesne rozprzężenie wszystkich stosunków publicznych. W ykluczony 
przez krółowrę matkę z rady stanu, sam 1568 r. złożył kanelerstwo i opuścił 
dwór, z któiym cały jego chnraktor i obyezaje w tak wielkiej zostawały sprze
czności. Odtąd w zaciszu wiejskiem oddawał się wyłącznie naukom. Tak był 
ubogim, że dla siebie i na wyprawę dla jedynaczki córki prosić musiał o w spar
cie. Przed rozpoczęciem rzezi w nocy ś. Bartłomieja 1572 r., królowa matka 
dom jego zająć kazała przez oddział żołnierzy, żeby go zasłonić przed niebez
pieczeństwem. Umarł przed ukończeniem wojny domowej, 1573 r. Grobowiec 
jego w kościele w Yignay, niedaleko Estampes, gdzie ostatr e lata spędził, 
a który podczas rewolucyi chciano przenieść do Pantoonu, w r. 1836 odnowio- 
ny został ze składek narodowych. L’Hópita> zostawi! piękne poezyje łacińskie, 
pamiętniki, mowy i kilka rękopismów treści prawnej; wszystko razem Llufey 
wydal w pięciu tomach (1824). F. H. L.

ŁbOWa, jezioro, znajduje się w królestwie Polskićm, gubernii Lubelskiej, 
powiecie Hrubieszowskim, w dobrach Strzelce, mające rozległości morgów 15, 
glebokie stóp 18; przepływa przezeń strumień wpadający do Btiga.

Łhuiłiier (Zollja de Puget), sławna knbaiarka, która w yw różyla młodemu 
Stanisławowi Poniatowskiemu, bawiącemu w Paryżu, że królem polskim zosta
nie. Poniatowski odrzekł jej, że będąc szlachcicem polskim, ma prawo jak 
i drudzy do korony i uw aża jej wróżbę za zart przyjemny; gdyby jednak prze
powiednia się jej sprawdziła, zaprasza ją  wcześnie na stałe mieszkanie do sto
licy przyszłego swego królestwa. Kiedy w lat kilka wstąpił na tron polski, 
w ysłał do Paryża zaufanego dworzanina, ażeby skłonił ją  do przybycia do W ar
szaw y, a przytem zdjął rysunek aokiaany mieszkania i umeblowania jej pokoju, 
który przyw iózł z sobą. Pospieszyła J.huilłer’owa na tak pochlebne w ezw anie 
do stolicy Rzeczypospolitej. Król kazał kupić dom naprzeciw  klasztoru pp. kar
melitek na Krakowskiem przedmieściu (nr, 371, obok domu S. Orgelbranda, w  r. 
1864 rozebrany), fen przebudować i umeblować na sposób paryzkiego je j 
mieszkania. Gdy przybyła do W arszaw y już go znalazła urządzonym i na 
v lasność oddanym. Hom ten pełen skrytek i przejść pomiędzy ścianami, w e- 
wnętrznem urządzeniem zadziwiał. Cały dwór, magnateryja polska i co miało 
styczność jakową z zamkiem królewskim, szukało u niej wróżby i hojnie pła
ciło Znakomite damy, co zjeżdżały na kabałę, mogły swobodnie kryć się przed 
mężami w skrytkach i tajemnych przejściach. Francuzkę tę zw aną zwykle pan
ną Lulli i uważano za kochankę króla, co nie było prawdą Na tem podaniu 
oparty poeta Dominik M agnuszewski, w swej powieści: P osiedzenie malarze: 
Bacciarellego, wprowadził ją  w tym charakterze. Pensyja jaką pobić.ala od 
Stanisława Augusta skończyła się w raz z jego wyjazdem do Peterm urga, ale 
l.huillier, przyszła do dostatniego mienia i wygodnego do ostatnich obwił życia, 
/.m arla w W arszawie w końcu 1802 r., licząc 86 lat wieku. W  galeryi kr Ja  
Stanisława, była piękna miniatura jej loboty, przedstawiająca siostrę tegu  króla, 
panią Krakowską. W  mieszkaniu letniem Łazienkach Stanisława Augusta, pa
łacyk ozdobny po lewej stronie w pobliżu stojący, zwano do r. 1830 pałacykiem 
M ademoisełle Lulli, gdyż w nim przer. oałc lato i pogodną jesień przemieszki
wała. za bytności w tej ustroili za miastem króla Poniatowskiego, z całym 
dworem. V . W  i. W .
ŁHoilltr (Szymon), matematyk, urodził aię w Genewie 1750 roku. Bawił
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czas niejaki jako nauczyciel matematyki w domu książąt Czartoryskich, przy 
synaoh generała ziem Podolskich, u którego później był bibliotekarzem . W cza- 
się swej bytności w  Polsce, wydał: Arithm elit/uc po n r  les Eco.les palatinales 
(W arszawa, 1778, w 8 -ce ). Dzieło to również jak geomotryja, oraz algebra, 
przez niego z polecenia uaDisane, przeznaczone zostały przez komissyję edu
kacyjną dla dawania w szkołach narodowych i przelłóraaczone na język polski 
przez ks. Jędrzeja Gawrońskiego (ob.). Drukował także u nas dzieło, p. t.: De 
rclatione m utua  capacitatis ec lerm inonim  figurarum. yeometrice consuUrata 
set/ .le maueimis et m in im is  (Pars I; W arszawa, 1780, w 4-ce). F. M.

Li, moneta miedziana chińska, wartości około %  grosza polskiego. —  L i 
czyh mila chińska, których 193 idzie na jeden stopień równika ziemskiego, jest 
równa 1998,20 stopy w arszaw sk ie j/

Liadieres (Piotr Chaumont), pisarz francuzki, ur. 1792 r. w  Pau, po ukoń
czeniu w 1812 r. szkoły politechnicznej w szedł do służby inżenieryi woisko- 
wej. Po bitwie pod Lipskiem, w  której tra ł udział, w 1814 r. dostał się 
w Gorkum, w  Hollandyi, do niewoli. W  1818 r. powrócił do służby w stopniu 
kapitana, a po rewolucyi lipcowej zostaw szy oficerem ordynansnwyrn Ludwika 
Filipa, przez lat 18 był jednym z najpoufniejszyoh ulubieńców rodziny królew
skiej. W  1846 r. został członkiem rady s'anu, a po rewolucyi lutowej 1848 r 
zupełnie opuścił aawód pabliczny. Z  pism jego wymieniamy: Conradin et l'r^~ 
deric (1820  r ); Jean sans Peur (1821 r.); Jane Skore  (1824  r.): i Walsiein 
(1829  r ); komedyję L a  tour de Babel (1845 r.); ogłoszoną pod pseudonimem 
Aiiatole B ruant, a przypisywaną w swoim czasio przez niektóre dzienniki sa
memu królowi, broszurę polityczną wielkiej dowolności, p. t,: Di.c mois et di,n- 
huit ans (1849  r,); komedyję Les bdtons flo t lani x (1851 r.), oraz Som ienirs 
hisloriąues et parh menlaires (1855  r.). P. H. L.

Liany C ^ ane% wyraz używany początkowo w kolonijach amerykańskich 
francuzkieb na oznaczenie wspinających się roślin, który następnie wprowadzo
ny został do innych języków  przez opisujących podróże w krajach gorących. 
Pod lianami rozumieją się w szystkie rośliny opatrzone łodygą bardzo długą, 
giętką, w ijącą się, k óra po innycb roślinach i krzakach leśnych wspinając się, 
dochodzi po nad ich wierzchołki. Rośliny tej postaci w krajach północnych są 
rzadkie: jednakże powojnik lub wij nip pospolity (Clematis eitalbo) przedstawia 
tę postać; łodygi napotykanego w lasach gatunku wiciokrzowu (Lonicera l ‘eri- 
clym etwnf) szczelnie obejmują pnie drzew  sąsiednich; również fasola (P haseo- 
lea)  i chmiel (H u m u lu s  lupulus)  mogą posłużyć za przykłady tak zwanych 
lianów. W  krajach gorących liany napotykają się bardzo obficie i tem bardziej 
przyczyniają się do urozmaicenia i upiększenia tamtejszych krajobrazów, że 
liczne z  pomiędzy nich odznaczają się liczbą i pięknością kwiatów. Rośliny te 
utrudniają w praw dzie przenikanie w  lasy, lecz dla krajowców są wielkiego 
użytku, słanowiąc dla nich prawie nieprzebytą ochronę. W iele roślin lekar
skich, jak wanilia, sassaparylla i inne, należą do lianów. Pod względem bota
nicznym należą one do rozmaitych familij; w ogrodach europejskich nie napo
tykamy ich w iele, gdyż wym agają staraunego pielęgnowania w cieplarniach, 
t  nadto prawie w szystkie nie łatwo dają się do kwitnienia doprowadzić.

Liard, początkowo moneta srebrna francuzka, którą od połowy wieku sze
snastego, szczególniej za panowania Franciszka I i Henryka IV wybijano. Od 
r. 1649 zaczęto wybijać monety miedziane, zwane liardami, dla Francyi z na
pisem : L ia rd  de France, tudzież dla Lotaryngii z napisem: Liard de Lorraine; 
od tej epoki liardy były ciągle wybijane aż do zaprowadzenia nowego syste ■
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mata monetarnego. W artość liarda, który niekiedy jeszcze w  obiegu się napo- 
tyka, wynosi trzy denary (deniers). czyli czw artą część sous, ta jest 5/8 grosza 
polskiego.

L iaS , Pod tym wyrazem, pożyczonym od górników angielskich, rozumieją 
systemat skał wapiennych, gliniastych i kwarcowych, napotykający się dość 
obficie w skorupie ziemi, jako pośredniczący pomiędzy formacyją Kejperu (ob. 
Tria .t) i juraską: ponieważ lias przedstawia budowę najmniej podobną do for- 
maoyi juraskiej, przeto uważają go za spodnią cześć tej ostatniej ciem no-zafar- 
bowaną, nazywając czarnym  ju ra ,  odróżniając go tem samem od brunatnego 
i białego jura. W  Siemczech skład iiasu zw ykle bywra następujący: a) w ierz
chnią warstwę stanowi bitumiczny łupek marglowy; b). średnią, bitumiczny w a
pień ciemny (zwany liasowym, a przedtem gryfitowym wapieniem); c j spodnią 
piaskowiec częstokroć ie laz is ty . Lias obfituje w bardzo piękne częstokroć ska
mieniałości, będące szczątkami zw ierząt morskich, a niekiedy i lądowych. 
Najcharakterystyczniejsze skamieniałości są: jaszczurkow atych (Ich thyosaurm , 
Ple.ńosaurus, Mysterionarun i t. d.), tudzież ammonily, belemnity, Pcsidonomi- 
je , Trigonije, gryfity, *erebratule i pentakrynity. Z  bitumicznego łupku liaso- 
wego w  niektórych miejscach otrzymują asfalt. W liasie napotykają się także 
metale, jak siarek żelaza rozsiany lub w gniazdach, siarek ołowiu i cynku, sia r
czan stroncyjany i baryty; zdarzają się w nim niekiedy lignity, zwykle w  ka
wałkach rozrzuconych, rzadko zaś w massaoh większej objętości.

L ib a c y ja ,  od łacińskiego słowa Ubare, bogom na cześć cokolwiek płynu 
rozlać lub oddać, zw ał się u Kzyminn pewien rodzaj ofiary, mianowicie ofiary 
płynnej, zasadzający się na rozlaniu cokolwiek wina na ołfarze bogów i położe
niu na nićm ciasta, którego cząstkę matą palono. Zw yczaj ten miewał także 
miejsce i przy obiadach i ucztach domowych, gdzie dla Larów rzucano kęsek 
jadła w rozpalony na kominie ogień, a nawet przy obrzędach pogrzebowych, 
gdzie dziewiątego dnia po pochowaniu lub spaleniu ciała dopełniano libacyj 
z mleka, w ina lub krwi. Kapłan ofiarny w inien był skosztować trochę tego 
wina przed pokropieniem zw ierzęcia ofiarnego, a razem z nim i ci, którzy przy 
ofierze służbę czynili.

Liban, U Greków i Rzymian zw anjj Libanus, u Izraelitów  Libanon, dziś 
jeszcze u Arabów Uicbel L iban  (to je s t góra Biała albo Śnieżna, ponieważ naj
wyższe jej szczyty  śniegiem są pokryte; możo też z powodu licznych skal w a
piennych, jakie się tu znajdują), góra w  Syryi należąca do sys'em atu gór, któ
ry  się zaczyna od Synai i Horehu, na półwyspie między przesmykiem Suez 
i Akahn, i ciągnie się na północ przez Arabiję Skalistą, Palestynę i Syryję wła
ściwie nazwaną, równolegle do wschodniego pobrzeża morza Śródziemnego 
I styka się z górą Tnurus, w  głębi odnogi Sknnderum albo Alexandretty. Liban, 
tworzący płaskowzgórze tego systematu gór, wznosi się około 33 ł/3°sz e r. półn. 
ze środka doliny Nnhr-Kasmieh albo Nahr al-Tbani (Leontes u starożytnych), 
która przegradza go od gór Galilejskich, ciągnie się potem ku północy na szero
kość w  przecięciu 4-ch  n il, wysokości około 7,000 stóp. długości przeszło 20 
mil, zniżając się nieznacznie na wschód, ku Celosyryi , a na zachód ku morzu 
Śródziemnemu, do 34° szer półn., gdzie nagle przekształca się w płaszczyznę, 
jako irrzedluzenie pobrzeża. Część środkowa góry, w łaściw y Dżebel-Liban 
Arabów tworzy płaskowzgórze, podnoszące się ciągle na przestrzeni sześciu 
mil, mając góry poprzeczne, na południe Dżebel-Sanin, 7 ,776 stóp wysokości, 
na północ Dżebel-Makmel 8,796 stóp wysokości. U podnóża tej ostatniej góry, 
idzie droga z Tripoli do Damaszku przez górę Libanu, dochodząc wysokości
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7,154 stóp. Około 1,300 stóp niżej, niedaleko Ueseherre, kolo kapliczki M a- 
ronitóar, w  miejscu praw ie ogołooonem ze wszelkiej roślinności, znajdują się 
ezczi ki wspaniałych lasów cedrowych, które niegdyś były ozdobą tej krainy 
i niemało przyczyniły się do morskiej potęgi jej mieszkańców; lecz dzisiaj jo d  
to ga:k składający się ze 300 drzew, z k orych 12 jest bardzo dawnych. Mie
szkańcy w ierzą, źe to są reszlk i lasu, który dostarczał drzew a doDudowli św ią
tyni w  Jeruzalem  i pałacu Salomona, przed trzema tysiącami lat. Co rok 
w  dzień Przemienienia Pańskiego, Maronici, Grecy i Ormijanie odprawują mszę 
pod jednym z tych poważnych cedrów, na niekształtnym kamiennym ołtarzu. 
Środkowe części góry skład iją się z mass wa dennych, które nie mają tu kształ
tów ostrych i spiczastych, w łaściw ych tej formacyi, ale na szerokich przes*rze- 
niach rozciągają się pokładami. Mnóstwo tu znajduje się strasznych przepaści, 
trzęsawisk, źródeł, strumieni, rzeczek; lecz także nie mało dolin żyznych, chociaż 
w ązkich; w szędzie gdzie góra jest dostępną, mieszkańcy uprawiają1 pszenioę 
i tytuń, wino, drzewa oliwne i owocowe. W szystkie jej rozgałęzienia i niż
sze części pokryte są wsiami i klasztorami. Obszerno plantacyje drzew  mor
wowych zaścielają stoki zachodnie. Jedwannietwo jest najważniejszem źró
dłem dochodu mieszkańców. Równolegle z Libanem ciągnie się jego odrośl 
A nty liban , D iebel-cl- W asi albo e l-S sa rk  a  Arabów, tworząca kraniec półno
cny wielkiego zachodniego pasma gór Arabii. Idzie wzdłuż morza Czerwone
go od cieśniny B ab-el-M andeb, potem równoległo z łańcuchem wychodzącym 
z Synai, na wschodniem pobrzeźu Arabii Skalistej, aż do Antylibanu, który pod 
3 3 u 20 szer. półn, nagle się podnosi nad ifci łańcuch arabsko-zaohoBri i podo
bnie jak Liban, roz iąga się do 34° 4 5 ‘ szer. półn. Ma prawie równą szero
kość, ale nie wysokość i wydaje się mniejszym stosunkowo do Libanu, który 
podnosi się z brzegów morza. Natomiast najwzni tólejszy iego szczy t, w ielki 
H erm on,I)zebel-cl Szeik alboDżebel ol-Teldż u Arabów, w yższy jest od Libanu. 
Ma, jak  utrzymują, 9,000 stóp wysokości i przez w iększą część roku śniegiem 
jest pokryty, h  w ierzchołka jego otw iera się jeden z najpiękniejszych wiito- 
ków przyrody. Na z ichód oko odkrywa obszerne morze jam iejące światło
ścią, w yspę Cypr, która jak obłok unosi się nad widnokręgiem; na wschód roz
koszną dolinę Beka, tw orzącą jakby w azką drogę między dwoma pasmami gór, 
zw aliska Balbeku czyli Heliopolis, to jest grodu Słońca; potem Damaszek, a da
lej stepy żółtego piasku; na południe niekształtne w zgórza Galilei, sławne Saint- 
Jean d!Acre i równina Karmelu: na północ wyniosłości Laodycei i Antyochii, 
miast niemniej sławnych, łańcuch gór Taurus; w reszcie, ze wszech stron góry 
pokryte długą smugą śniegu. Na wschodnim stoku Antylibanu, zaczyna się 
wielkie plaskow zgórze Syryjskie. Liczba mieszkańców Libanu wynosi oko
ło 400,000 dusz. Główne pokolenia są : 1) A nsarieh  albo A nsciris  60 000, 
zam ieszkałe w północnej części góry, niewiadomego poehodzenja, mówi po 
arabsku, nic trzym a się  żadnej stałej rcligii i w yjąw szy roczną daninę płaconą 
Porcie, żyje w niepodległości; 2 ) Dru%nirir, których część mieszka na północy, 
a druga na południu, i 3) M aronici, chrześcijanie zamieszkali na południu. Te 
dwa ostatnie są panującemu pokoleniami:żyjąc pod zwierzchnictwem Porty, skła
dają dwa oddzielne państewka, każde pod w ładzą Kaimakama (emira), płacą 
rai.em Porcie daninę roczną 3 500 kies (109  375) talarów  i są całkiem prnwie 
niepodległe. Dwa Kaimakamaty dzielą się na 24 powiaty albo rnukaty, każdy 
pod zwierzchnictwem  mukafrttiźij, który przy pomocy icekita. ma sohie powie
rzony zarząd szczegółowy' Każdy powiat liczy przeszło siedmset wsi wię
kszych i mniejszych, oprócz znacznej liczby kh.sztorów. Miasla ważniej-



Liban 979

sze «ą: Bejrnt, Tarahles albo Tripoll, Saida albo Sydon, D ai-e l- s a t r . a r  
i Dżessin. Oba fe państewka nie mają uorganizowanej sity zbrojnej: alo 
w przypadku wojny, każdy mogący nosić oręż, obowiązany jest do pospolitego 
ruszenia i sław ić się powinien uzbrojony w karabin, parę pistoletów i długi nóż. 
To objaśnia jakim sposobem rozporządzać inngą znacznomi siłami i jak w osta
tniej wojnie Maronici zdołali w ystaw ie 7O,O0» walczących, a Druzowie 30,000. 
Oprócz upraw y roli i jedwabnictwn, polowanie, rybołówstwo, chów owiec i kóz 
są ztódlem dochodu mieszkańców, którzy w niektórych miejscach mają naw et 
fabryki wyrobów jedwabnych. Handel zwrócony jest szczególniej ku brzegom 
morza Śródziemnego i Damaszkowi; ale drogi najczęściej niebezpieczne, p rzy 
tem źle urządzone i źle utrzym ywane, utrudzają kommunikacyjo. W  r. 1842 
Porta zam ierzyła położyć konieo nieustannym wojnom Maronitów i Druzów. po
stanowiwszy O m ara-Paszę tureckim rządcą gór Libanu. Ale samowolne po
stępowanie tego urzędnika, skłoniło oba pokolenia do sprzym ierzenia się i otw ar
tego wystąpienia przeciw  Porcie. Po zw ycięztw ie jakie odnieśli dnia 13 P a 
ździernika 1842 r. we wsi Ehden, pod gajem cedrowym. Porta ulegając przed* 
stawieniom wielkich m ocarstw,„odwołała Om ara-Paszę z wojskiem, urządziła 
dwa kaimakamaty hattyszeryfem  z dnia 7  Grudnia 1842 r.; a  w r .  1 8 4 4 ,  takso 
w skutku przedstawienia mocarstw, udzieliła za pośrednictwem Piali to- Paszy 
różne ustępstwa Maronitom. W szelako w  miesiącu Kwietniu 1845 r., wzno
wiła się wojna, zaw ziętsza więcej niż kiedykolwiek, między dwoma pokolenia
mi; i początek był zrazu pomyślny dla chrześcijan. Lecz gdy wojska paszy 
tureckiego połączyły się ^ Druzami, Maronici doświadczali klęski po klęsce. 
W  cingu dwóch miesięcy s<n siedindziesiąt ich wsi poszło w perzynę; 12,000 
wojowników wyginęło, a ty luz nędza rozpijrzciinąć się zniewoliła. Na żąda
nie wielkich mocarstw Porta raz jeszcze wdała się zbrojno. Dwanaście tysię
cy Turków wkroczyło w  góry Libanu, a czterdziestu dowódzców Druzów 
i Maronitów wzięto w niewolę. Poczćm nową nadano im konstytucyję w K w ie
tniu 184S r. Stale zgromadzenie doradcze przydano ohu knimakamom. Skła
dać się miały z  przcdslawców każdego wyznania istniejącego na Libanie 
(dwóch Maronitów, dwóch Druzów, dwóch Greków unitów, dwóch Greków 
dyzunitów, dwóch Turków i jednego M etuaiisa): członkowie pobierać m ie i 
plącę, i zajmować się szczególnie rozkładem podatków, sądzeniem spraw  cy
wilnych i prowadzeniem śledztw  w spraw ach kryminalnych, rozpoznawać 
przedmioty tylko wyraźnie im polecone przez kaimakama. Nie ustaw ały je 
dnakże działania nieprzyjacielskie miedzy Druzairii a Maronitami; nowe usiło
wania wielkich moi arslw  przy końcu roku 1847 okazały się bezskutecznymi, 
z powodu wielkiego powikłania sprzecznych widoków rolnych stronnictw i w y
znań, gabinetów i władz tureckich. L, H.
Liban (Je rzy  z L igniey), pierw szy professor języka greckiego w akademii 

krakowskiej i w Polsce. Urodził się na Szląsku 1404 roku. W yższe nauki po
bierał w akademii krakowskiej, dokąd w r. 150 ! przybył, w roku 1502 został 
bakalarzem nauk wyzwolonych, a w r. 1511 magistrem. W  dojrzałym już do
brze wieku w yuczył się po grecku w Kolonii, gdzie jeździł koszem  braci Re
nerów: Jana lozoicy żup królewskich i Franciszka rajcy miasta Krakowa, obu- 
dwóeh przyjaciół nauk i ludzi uczonych, W  r. 1511 zaczął był jako magister 
uczyć w akademii języka greckiego, lecz wkrótce przesądni i zazdrośni magi
strow ie umiejących po grecku i hehrej-;ku za kaoerzy poczytując, zabronili ma 
i odtąd z zawziętością prześladowali. Mimo tego mając w Bnneraoh op 'eku- 
nów, został rokn 1515 przez mauislrat krakowski mianowany professorem
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w szkole Panny M aryi, gdzie nadzwyczajną w udzielaniu nauk biegłością i sto- 
dyozą obyczajów, szacunek wielu znakomitych njednał sobie osób. Stawny Sta- 
nis'aw  Uozjusz, pod ten czas kanonik wiślicki, zaszczyciw szy Libana swoją 
poufałością, otworzył mu przystęp do dworu Piotra Toiniokiego, znakomitego 
biskupa krakowskiego i podkanclerzego. Mąż ten uczony skłonił go najprzód 
do wstąpienia do stanu duchownego, a potem w roku 1528 wpływem swoim po 
siedemnastoletniej przerw ie do katedry w Akademii przyw r i(.11 Rozpoczyna 
jąc na nowo uczyć języka greckiego, wydal w iersze Sybilli ?rytrejskiej
0 < hryslusie , dla ułatwienia tt j  nauki młodzieży z dosłownym łacińskim tłó- 
mae/.eniem, a pod każdym wierszem położył podobnej treści miejsca z Starego
1 Nowego Testamentu. W ydawanemi książkami, uczeniem i słowy, zachęcał do 
języka greckiego przytem wykładał naukę śpiewu kościelnego, pisa! o muzyce 
i składał w iersze łacińskie; go.liw ie wspierał usiłowania Tomickiego i wielu 
znakomitych hellenistów w Polsce ukształcil. Umarł w  Krakowie 1544 roku. 
W ydał 7, druku: 1 | Plularchi Cheronei de liberie educandis libelius (u Ungle- 
ra; Kraków, 1514 r., w 8 -ce : przedrukow yw ane (amże, w roku 1528, 1536, 
i 1550, w 8 -ce); 2 ) Cebelis H it bani 1’hilosnphi eseceUnitieMmi fabuła, m  t/urs 
breeifer totius eilae hum anae rafie deucribnntur (tam że, u Floryjana Ungłera 
1522 i., w 4 -ce ); 3 ) Car m in a Sibillue E rythreae  (tam że, u tegoż, 1528 roku. 
w 8 -ce ; drugie wydanie piękniejsze; tamże, 1535 r.; trzecie, 1545 r.: toż samo 
u W ietora, 1554 roku): 4 ) Oeconomicorum Arie lott lis libri, yraecis et iatinis 
annolationibus stris locis illuslrati (tam ie, u Mat. Szarfenburgera w 4 - c e ). 
Jest to pierwsza grecka książka prze;: Macieja Szarlenhcrgera drukowana, ale 
nie pierwsza w  Polsce jak mylnie utrzymuje Janecki. 5) ln  ClarisCrmi Polo- 
niae Praesulis Mnrcenatiet/ne D. Petri To M cii (racneien* ’x o lim Kitmcopi Rc- 
f/nigue Snm m i Cancellnrii Saphinon (tamże. 1535 r., w 4- ce). W w ierszu tym 
opłakuje stratę Tomickiego swego dobroczyńcy \ De Philosophiae laudibtis 
Oralio (tamże, 1537 r., w 4 -ce ); 7 ) A d  Generos. et M aynifir. D. Franr.isrum  
[innen/m  Urbis Cracoriae Consuiareiit iiirum Eleyiar.on i tamże, 1539 r., w ice): 
8) De mwsicae taudnęus oralio (tamże, 1 40 r., w 8-ce). Liban miał tę mową 
na pochwalę muzyki w r. 15.28 przy rozpoczęciu kursu (ej nauki. 9 ) De aecen- 
luttm  eccleeiaslicorum. (tamże, bez wyrażenia roku; 1539, w 8-cu  przypisa
ne biskupowi Gamratowi). W  tem dziel* nietylko pouai naukę o akcentach przy 
śpiewaniu epistoł i ewangelij, le Z także tu i owdzie napomknął rozmaite regu
ły o dobrem używanui greckich i hebrejsk-ch akcentów, a w przydatku trzy 
arkusze obejmującym, w ytknął nie mało uchybień i błędów, które duchowni, 
greckiego języka nieświadomi, w pismach kościelnych codziennie popełniać 
zwykli. 10) Paraclesis id e.sl adhorlatło ad y: aecarum Uferarum studiosos 
(taiaże, u Unglera, 1545 r., w 8 -ce , wydanie niedbałe, przepełnione błędami): 
l i  i Zenobii Sophie!,ie EpUhome Parsemiarum  ea: Tttrhaeo et Didymo collecta 
(tam że, 1513 r., w 4~ce>). Ułożył je porządkiem abecadła, przydawszy własne 
tłómaczeiiic swoje, tudzież niektóre uwagi. 12J Elementale introductorinm  in 
nom innm  el uerboi um d, ciinatianes yraecas (tam że, b. r., w 8 -ce ). Zostawi! 
zaś w rękopiśmie niegdyś w biblijotece Załuskich znajdującym się: Anfhoiocia  
Sancloi um  P a liu m  ju s .,u  Tomit/i col/trja  (! 528 r., w 4 -ce  w ielkiej), zawie
rający w yjątki najpiękniejszych miejsc z pism Bazylego W, Grzegorza teologa 
i Jana Zlntousfego, wlasnemi Libana przypiskami objaśnione. Obszerniejszy 
opis życia i dzieł Libana znajduje się w uczonej i zajmującej rozprawie \dolfa 
M ułkowskiego pod tytułem: De eitri el scriptis Georyii Libtini Linnicensist pri-
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mi ordinnrii in  A calem ia Craeoni; n s i et in Poloni'1 grecae linyua t professo- 
r is  itissrrta/i ) (Kraków, 18.3t> roku). P. i t  S.

Libanius ( t ó a w '0.ł), uczony sofista grecki w IV w. nasze; ery, rodem z A n- 
tyjochii, w Syryi. W ykształciw szy się w Atenach, zat zy ł w Konstantynopo
lu, gdzie go przez intrygi usunięto z  publicznej posady nauczycielskiej, szkołę 
prywatną, którą jednakże, prześladowany przez innych solistów, wkrótce znów 
zamknąć był zmuszony. Około r. 340 udał się do Nikomedyi, gdzie miał do 
walczenia z (akiemiż intrygami, aż nareszcie po pięcioletnim tu pobycie znalazł 
bezpieczeństwo i spokój w Konstantynopolu, pod opieką cesarzy: Julijana, W a -  
leryiana i Teodozyjusza. Umarł r. 39.3. Z licznych jego pism, w z nacznej 
części dotąd zachowanych, a odwzorowanych wiernie na dawnych arcy
dziełach, wymieniamy głównie jego mowy, deklamacyje, ćwiczenia retoryczne, 
powiastki, epitomy mów Demoslhenesa i listy Moivy i deklamacyje wydał naj
dokładniej Keiche (4  tomy: 1791— 97); L is ty  J. C. W olf (1738 r.). Oh. mono- 
grafiję Petersen’a: Pommentalimies de Libanio  (Kopenhaga, 18&7). F. H. L -
Llbawa, Lubawa (Luboi-in. Liibau, po łotewsku Leuaja), miasto nadmor

skie, gubernii Kurlandzkiej, ober- hauptmaństwui Hazenpotskiego, powiatu g ro - 
hińskiego, nad jeziorem Libawą, o 95 i pół mili od Mitawy. Miasto istniało 
juz przed przybyciem do Prus Kawalerów M ieczowych którzy w roku 1.300 
zbudowali tu katedrę, w roku zaś 1301 zamek, a miasto mocnym murem opa
sali. Miasio i zamek należały do biskupów chełmińskich: w  r. 1625 I.ibaw a 
otrzymała przywileje handlowe, od roku zaś 1795, po trzecim rozbiorze Polski, 
wcielona do ftossyi, Obecnie stanowi jedno z najleps ych miast portowych 
nad morzem Baltyckiem; lecz dawniej handel Libawy daleko był obszerniej
szym; kupcy pierwszej gildyi posiadali kapitału od 100,000 do milijona rsr.: 
obcenio handlem zagranicznym trudni się najwięcej 10 domów, które razem 
w zięte, zaledwie mają w obrocie około pół milijona rsr. I.ibawa prowadzić 
może handel w najpóźniejszej jesieni, a nawet w r.imio, dla tego iż przystań joj 
zamarz.a tylko podczas największych mrozów. Żegluga tu otw iera się w cze
śniej, jak w innych portach bałtyckich: z.kąd przystań lihawska stanowi schro
nienie nietylko dla okrętów, które przedsiębiorą p o d ró 'w  późnej jesieni, lecz 
również dla statków, które na wiosnę imzhyt wcześnie płynąć na północ 
mają odwagę: południowa tama (damba) tej przystani ciągnie się na 4.30, pół
nocna zaś na 140 sążni do morza. Przytem tama południowa posuwa się je sz 
cze dalej na 10 sąiżiu, gdyż brzeg południowy, od którego się taż zaczyna, 
tworzy prz.ylądek, wystający w morze na 20 sążni. Takie przedłużenie poi r- 
dniowej 'tamy, daje przypływającym okrętem wielką zasłonę od wiatrów połu
dniowych i północnych, ułatwiając im zarazem wejście do przystani. Ułówne 
artykuły wywozu z poriu lii awskiego stanowią: zboże, siemię lniane, pieńka, 
łon, pakuły, szczecina, skóry surowe i towar leśny. W szyslkie te płody o trzy 
mują się z gubernij: Kurłnndzkiej, Kowieńskiej i W ileńskiej, drogą lądową; 
skóry przywożą niekiedy z Białej Kusi. Z towarów przywo. ow jeb głów niej
sze są: sól i śledzie; tudzież wńno, kawa, korzenie, ostrygi, owoce, farby, i po 
części wyroby rękodzielnc. Libawski port ma st isunki handlowe głównie 
z  Angliją, Ehuiiją, N orw egiją. llołlnndyią, 1,ubeka i Portugaliją. Liczba przy
pływających okrętóvr wynosi od 145 do 150 (46  z ballasfein, 99 z ładunkiem); 
między niemi najwięcej hollenib rskich, duńskich i pruskich. Libawski port 
posiada dość znaczną liczbę własnych, na miejscu zbudowanych okrętów. K ur- 
lan.l/.ka gubernija oblituje we wszystko prawie, co do budowy okrętów jest po
trzebne, libaw scy zaś cieśle okrętowi ustalili za ,ranicą wziętość okrętów tu -
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tetęjszych. P ryw atna hmiowa okrętów w Libnwic oddawna się zaczęła, a miano
w icie, jak  niektórzy utrzym ują, w końcu XVII wieku. Osobnych warsztatów do 
budowy okrętów w Libawio n iem a, lecz każdy buduje tam, gdzie mu jest najdo
godniej. Corocznie buduje się w  Libawie od 2 do 3 okrętów kupieckich. Po
łożenie Libawskiej przystani czyni ją  bardzo dogodną dlaw łaścieli okrętowych. 
W artość towarów wywożonych w jednein z  iat ostatnich wynosita 1,043,837 
rubli srebrem ; przywieziono zaś za summę około 161,-152 rsr. Liczba mie
szkańców wynosi przeszło 9,000 głów. J. Sa...

Libella ( traga w odna), służy do ustawienia poziomego narzędzi mierni
czych, n głównie stolika mierniczego, wszystkieh kątomiarów i narzę ‘zi ni- 
wellacyjnych opatrzonych lunetami. Libella składa się z naczynia zamknięte
go tafelką szk ianą , napełnionego wodą albo lcpej alkoholem, z  pozostawieniem 
malej przestrzeni powietrznej czyli pęcherzyka powietrznego. Jeżeli duo na
czynia jest zupełnie równe, n miejsce najwyższo wypukłej przykrywki szkla
nej, odpowiada środkowi dna w kierunku linii pionowej, w takim razie po
wierzchnia dna a tem snmćm i płaszczyzna, na której libella spoczywa, jest po
zioma; z tej przyczyny ów punkt najw yższy jest odznaczony. Libello prze
znaczone do stolików mierniczych, mają postać tabakierek okrągłych; właści
wiej zaś, do kątomiarów i narzędzi niwellaoyjuych, jest używać lihelli w postaci 
rurki, z oznaczonem miejscem najwyższem, które przy ustawieniu do poziomu, 
zaimujc pęcherzyk powietrzny.
Libelt (Karol), współczesny filozof polski, ur. d. 8 Kwietnia 1807 r., w Po

znaniu, nauki szkolne kończył w temżo mieście w gimnazyjum P. Maryi, poczem 
na uniw ersytecie berlińskim nauk filologicznych, a przytćm filozofii i matematyki 
słucha! z taką gorliwością i powodzeniem, że już w drugim roku kursów uni
wersyteckich otrzymał premijum za najlepszą rozprawę p. t.: De pantlieismo. 
W 1829 r. zostawszy doktorem filozofii, udał się da Paryża, a pod koniec roku 
następnego lo W arszaw y, gdzie do W rześnia 1831 roku z odnaczeniom się 
służył w szeregach artyleryi. Ozdobiony krzyżem złotym M ilitari. po
wrócił do Poznania, a że tu w ówczesnych okolicznościach nie m igi nawet my
śleć o posadzie publicznej, przeto osiadlszy we wsi ITJejnie, w pow. Sredzkim 
poświęcił się agronomii. Dopiero po kilku latach z w ió d ł się znowu do zaieć li
terackich i unikow ych. W  1840 r. objął w Poznaniu kierunek D ziennika Do
mowego później czasopisma Hak,  oraz artykułami swemi zasilał Tygodnik L i
ter nr ki, S zko lę  Polską  i inno, i tym sposobem został jednym z najcelniejszych 
krzewicieli działalności pisarskiej w księstw ie. W  1846 roku, uwięziony i sta
wiony w raz z wieloma innymi przed sądem pod oskarżeniem zdrady stanu, 
oczekw al na roztrzygnięcie swojego losu w celach więzień politycznych 
w  Poznaniu, Snnncnhergu i Berlinie, gdy mu w r. 1848, rowoluoyja marcowa 
w tej stolicy niespodzianie przywróciła wolność. W  Poznaniu, dokąd natych
miast powrócił, Libelt ważną zaraz  odgryw ał rolę jako członek komitetu naro
dowego, później jni\0 członek ztąd do kongresu słowiańskiego w Pradze C z e 
skiej, oraz jako poseł do rozwiązanej wkrótce drugiej Izby Pruskiej, przez jakiś 
czas naw et jako deputowany w  parlamencie frankfurtskiin. Po tak gorliwej, lubo 
bezowocnej działalności politycznej, Libelt osiadł na nowo w Poznaniu, gdzie 
założył i redagował gazetę polityczną p. t.: D ziennik Polski; wszakże pismo to 
po jednoroeznein istnieniu, z powodu nowych praw prassowych, w  1850 roku 
wychodzić przestało. W  tymże czasie nie przeryw ał też wydawnictwa dziel 
swoich oddawca rozpowszechnionych, a po części już i przedtem oglaszanycn, 
a mianowicie: W ykła d  m alem a/yki dla szkó ł g i  ni tiazy jalnych  (2 trmy, Poznań,
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1 8 1 4 ) ;  Filozofija  i K rytyka  (5  tomów, P o zn ań ,l8 4 5 — 1850); Zbiór pism  pom niej
szych  (5 tomów; Poznań 1849); Dziewica Orleańska, { Poznań, 1 8 4 7 ),które to osta
tnie dzieło petne świetnych i nowych poglądów pisał w w iezieniu; H um or i pra
li da (Perersburg, l8 a il) ; Z^t/ipot Jędrzeja Moraczeioskief/o (Poznań, 1855), nako- 
nieć Estetyka  czyli CImnietwo nięknr (3  tomy; Poznań, 1851— 54). Ostatnia ta 
zw łaszcza praca, bez wątpienia najważniejsza ze wszystkich Libelta, nazna
czyła mu w literaturze naszej całkiem odrębne stanowisko. Nie będąc ślepym 
nczniem mistrzów niemieckich, nie uganiając się też za jaskraw ię oryginałnemi 
mrzonkami, potrafił on w sobie wyrobić i przez całą teoryję piękna przeprow a
dzić (o ile to dzieło jego wyszło dotąd na widok publiczny) w prawdzie nie sy
stem, nie pogląd czysto rodzimy, przynoszący cześć szlachetnej naturze myśli
ciela. Szczególnie rozdziały, w  których rozwija teoryję piękna przyrody, 
a zarazem zasadę w nas poczucia tego piękna, należą do najświetniejszych,^jakie 
kiedykolwiek w tym przedmiocie pisano. Wszystkie zresztą  pisma Libelta od
znaczają się niezmierną jasnośoią, ogromną zdolnością analityczną, gruntowną 
erudyoyją i niepospolitym wdziękiem stylu. Od lat kilku zamieszkał na W3i, nie 
zerw ał jednak z życiem prblicznem, gdyż stale zasiada jako deputowany w dru
giej Izbie Pruskiej, której koło polskie w nim i w Auguście Cieszkowskim uzna
je  swych naczelników. jP. / / .  L

Liber, była (o pierwiastkowa nazwa staroitalskiego bożyszcza szczepienia, 
sadzenia i siewu, kióra później stała się przydomkiem Bachusa. W  tym chara
kterze odbie/al ou część wspólnie z Oererą i boginią Libera, którą uważano już 
to za A riadnę, już za Semclę. już za Persefonę. Uroczystość ta zw ana w  R zy
mie Liber:<.lia. przypadała na dzień 17 Maja. W  dniu tym młodzież dorastającą 
męzką, po raz pierwszy przyodziewano uroczyście w męzką togę na kapitolu, 
czego dopełniał Praetor urbnrius, przy stosownych obictach.
Liber (ob.) R su fika .

KONIEC TOMU SZESNASTEGO.
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Krasnobród. 10 -  (Paweł). — K rej da (Floryjan). 43
Krasnodębski (Adam K.) 11 Kraus (Michał). — Kr ej w ciek, jezioro. —
Krasnojarsk. — Krauz (Józel Jan). — K rek szyn (P iotr). —*
Krasnoludek. — Krauze (Antoni). 34 Krelc. 44
Krasnopole. — Kraozowiez (Bartłomiej) —  . Krem.
Krasnosielc. 12 Krauzów ski (Błażej lg - Krem ara. —
Kra Snosło bod/.!•:. l3 fiafcri). — Kromer (Ludwik). —

Krssiiomówstwn. Krawacz. — —  (Józef). —
Krasnostawski powiał. — Kra walnie a. — —  (Alexantler). 45
Krasno fiiu sk. 18 Krawat, —  (Karol). —
Krasny. — Krawędź. — Kreml. 46
Krasny Jar. — Krawiecki mięśó. — Kro mnie. —

Krasnystaw. 19 Krawiectwo. — Kremortartari. 47
Krasnpa ni. 23 Knig, (gra). 35 Krempel (Antoni). —
Kraso w ka. — —  (w  łowiectwie}. Kremserweiss. —
Krasowolja* — —  złodziejski wyraz. — Kremsier. —
Krusso — Kr.yglak. — Kreuelnwaue mury.
Krassowski (Michał). 24 Krąźek - Kr roi. — -

—  (Kajetan). — Krążenie krwi. — Kreon. 48
—  karzeł. — Krezki krwi. — Kreozot. —

Krassns. 25 Krcica. — Krepa. 49
—  (Marek Licyniusz). — Krczelić. Krepel. —

Krasucki (Michał). 26 Kreatiua. — Kresa leśna. —
Krnsuski (Dominik), — Kr en lin i na. — Kreseencyja.
Kraszanki. — Krebs, gra. 36 Krescens. 50
Kraszę n i uników (Stefan). — —  (Jan Ludwik). — —  święty. —
Kraszewski (Jan) 27 Krebsów a. - Krescentyn (Piotr).

—  (Józef Dauiel Kreezinun (Wojciech). — Kreskowanie. —
Antoni). Krsczmer (Jan). Krestcy.

A ~
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Kregtić (Mikołaj).
Str.
51 Krogulski (Józef).

Str.
100

Str.
Krosnowski (Franciszek). 145

Krestinin (Bazyli). — Krój. — —  (Jan), —
Krestowozdwiźeńskie Kroje, berb. 101 Krosta. __

przemysły. — Krok. — Krostedtyt.
Krótkoogniaste.

147
Kresy. — Krokier. — _
Kret. 53 Krokiew. — K rótkopióre. 

Królkoskrzydłf.
_

Kreta. — Krokodyl. J — _
Krelhlow (Jan Ferdynand).54 Krokosz. 102 Krótkowąs. _
Kretkowscy. — Krokowski, herb. — Kro toch wiła. _
Kretkowski (Zygmunt). — —  (Jozafat). • — Kro ton. —
Kretomysz. 56 —  (Piotr Jacek). — Kro to na. 148
Kretowicz (Zygmunt Król. 104 K roto szyn. —

August). 57 — — Krotoszyński powiat. 149
Krctschman (Karol F ry  Królestwo Boże. 108 Krowa, samica. 150

deryk). — Królewicz (Marko). 109 —  morska. —
Kretynga. — Królewiec. 110 —  podatek. —
Kretynizm. — — 113 —  wyraz złodziejski.—
Krctzmer (Marcin). 63 — — Krowicki (Marciu). —
Kreutz. — Królewnę, (gra w). 114 Krowne. 153
Krcutzer (Rudolf). — Królewscy krewni. — Krowodrza. —

—  (Konradyn). 64 Królewska woda — Kroźc. —
Kreuza. — Królewskie księgi. — Krtań. 155
Kreuza Rzewuski (Leon). — Królewskie potomstwo. — Kruchość. 158
Krew. 65 Królewszczyzuy. 116 Kruchowo. —

—  Pańska. 71 Królik. 117 K ruch ta. —
Krewe. — — — Krucice. —
Krewe-Krewejto. — Królikarnia. 118 Krucyfer.
Krewny. 73 Królikiewicz (Jan Ma* Krucyfi.x. —
Krewo. — xymilijan). 119 Krucyjaty. —
Kre.ysell (Marcin)-. 75 K ról i ko wski (Kazimierz) — Krueynijusz (Jędrzej). 

Kruczkowski (Józef).
—

Kreza. — —  (Józef Fran —
Krezki. — ciszek). — Kruczy na. —
Kreztis. — Królodworski rękopism. 121 K rud a szewski (Ludwik). 160
Kręgi. — Królowa polska. 122 Kriidener (Jnlijanna bar.) —
Kręgiel, jezioro. 76 Kromer (Marcin). 124 Krng (Jan Filip),
Kręgle. — —  (Andrzej). 135 —  (Wilhelm), 161
Kręgowe zwierzęta. — Krom lis. - Kruger (Jędrzej). 162
Krępiuy. 88 Kromołów. — —  (Oswald). —
Krępulec. — Kromras. 136 —  (Franciszek). —
Kręto głów. — Kromwelł. — Krugis. —
Krężel. 89 Kromy. — Kriiguer (Johann Gott-
Kri. — Kro nie fried). —
Krieg (Jas). — Kronika. 137 Kruk, w  zoologii. 163
Krieger (Fryderyk Chry Kronis. — —  nazwa łososia. 164

styjan). — Kro nos. — —  książę B od rytów —
Kristianowić (Ignacy). — Kronszlot. — Krukowiecki (Jan, lir.) —
Kriukowy posad. — Krousztat, port. 138 Kruk owo. —
Krka. — —  miasto. 139 Krumine. —
Kro... 90 Kropidło narz. kościelne. — Krummacher (Fryderyk
Kroaci. — —  (Jan). 140 Adolf). —
Kroacyja 91 Kropienie. — K r u in per. 165
Kroba. 96 Kropiesz. 141 Kruniewicz. —

Krobia. — Kropióski (Ludwik). — Krtinitz (Jan Jerzy). —
Krobski powiat. 97 Kropla. 142 Krup. —
Krochmal. — Kropotka (W asil). 143 Krupa. 167

—  (Chaim). 98 —  (Jaków). — Krupczyce. —
—  (Nactiman)* — Krosna. — Krupę. —

Kro cień. 100 Krośnianin (Paweł). — Krupier. 168
Kroczewski (Jacek). — Krośniewice. 144 Krupiński (Jędrzej). 169
Rrogulec, — Krosno. — Krupka, naczynie. —
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Krupka, herb. 169
Krupnik. —
Krupski (Jan Nepomucen

Kazimierz) 170
Kruseniann (Coruelis). 171
Kruscusteru (Adam Jan) —  
Krusiński (Tadeusz). 172

—  (Jacek). 173
Krusz. —
Kruszce. —
Kruszcowe góry. —
Kruszelnicki (Stanisław). —  
Kruszewica.
Krusznik. —
Kruszowski, herb. l7o
Kruszwica. —
Kruszyna, w chemii. 178

—  wieś. —
Kruszyniauy. 1 9
Kruszyński (Jan). —
Krutilo (Jan). '180
Kruzer. —
Kruź. —
Krużganek. —
Kruźka. —
Krwawne. —
Krwawnik, w minerał. 18*1

—  w zoologii. —
Krwawy djabeł. —
Krwina. 182
Krwiobieg. —
Krwiściąg. 187
Krw isty temperament. —
Krwotoczek.
Kcwutok. 188
Krychtonit. 189
Kryczylsk.
Kryjat Sz’ma.
Krylów, miast, w gub.

Lubelskiej —
—  miast, w gub.

Kijowski! j . 190
Krylów (Jan).
Krym.
Kryminalne, prawo.
Krymka.
Krynica.
Krynicki (Jan).
Krynickie, jezioro.
Krynki.
K ryolil.
Krypa.
Krypta.
Kryptogamija.
Kryptograflja. 
Kryptokalwiniści.
Krysie wyspy.
Krysiński (Dominik). —
Kryski, ród. —

—  Fe!ix. 211

iStr.
Kryspin święty.

Sir.
211

Kryspus święty. 2 \ 2
Kryssa. —
Kryslalina. —
Krystalizacyja. —
Krystalografija. 2 14
Kryslyjan. 217
Krystyjanija. -
Krystyn z Gozdawy. 218

rystyua, święta —
—  król. szwed. 219
—  —  hiszp. 221

Krystyniści. —

Kryszku (Antoni). —
Kpyszpinów, herb. —
Ki-ysztal górny. 222
Kryształowe szkło. —
Kryształy. —
Kryteryjum. 226
Krytycyzm. —

Krytyjasz. —
Krytyka. —
K r y we - K ry  wej to« 228
Krywiea. —*
Krywicze, —
Kryzel. 229
K ryzy. —
Kryzys.
Kry/borg. —
Krzak. —
Krzcinskie jezioro. —
Krzczonów. —
Krzeczkowski (Józef). —
Krzek, jaja żabie. 230
Krzem. —

Krzemian. 231
Krzemień. —
Krzemieniec. —
Krzemionka. 235
Krzemionki. 237
Kr ze ń. —
Krzepice. -

Krzesać. 240
Krzesiełilcl). —
Krzesimir I. —
Krzesimowski (Antoni 

Andrzej). _
Krzesiwo. 241
Krzesło. —
Krzeszów. —
Krzeszowice. 242
Krzęczyć. —
Kr zna. —
Krzos. —
Krzyeki (Andrzej). —
Krzycko jezioro. 253
Krzyczew. —
Krzyczowskicb, herb. 254
Krzynów. —
Krzynowłoga mała, —

Str.
Krzyszkowski (W aw rz.) 254 

—  (Innocenty
Seweryn). 255 

Krzysztanowicz (Stani-
nisław). —

Krzysztof biskup. —
Krzysztof, święty. 256

— 7. Cieszyna. —
—  (Henryk). —  

Krzysztofowicz (Grzeg). 257 
Krzysztopory. —
Krzywacz. 258
Krzywda, jezioro. —

—  herb. —
Krzywe jezioro. —
Krzywe linije. —

—  powierzchnie. 260
Krzywice jezioro. —
Krzywicki (Prokop). —

—  (Teodozyjusz).—
—  (Kazimierz).' —  

Krzywicze. 261
Krzywieze-Krywicze. —
Krzyw in. —
Krzywka. 262
Krzywizna. —
Krzywkowski (Sebast.) —
Krzywokulski (Slauisł), - -
Krzyw oprzysięztwo. —
KrzysYula. —
Kizywulec. 263
Krzywulka, —
Krzyż. —

—  u konia 271
Krzyża Świętego Pod

wyższenie. 272
Krzyża Świętego Zna

lezienie. 273
Krzyżacy. —
Krzyżak, pająk. 288

— lis. —
Krzyżaki, wyraz zlodz. —
Krzyżaki, futro. —
Krzyżanowski (Adam). —

—  (Adryjar.) —
—  (Hieronim). 289

(.Tan Kanty). 290
—  (Paweł). —
—  (Ignacy). —

Krzyże w herbach. 291
Krzyżmo. —
Itrzyżna. —
Krzyżodzińb. 292
Krzyżowa droga. 293
Krzyżowa kość. —
Krzyżowa sztuka. 294
Krzyżowanie. —
Krzyżowe rośliny. 295
Krzyżowe, opłata. 296
Krzyżowe dni. —

193
199

200
201

202

210
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Krzyżowe wojny
SoT.
297

Krzyżowe roboty. 3 >7
Krzyżo wuica. 
Krzyzlopor (Adam).

—
—

Krzyzyk przy paciorkach.308
—  w muzyce. -

Krzyżyki. jezioro —
Ksiądz. —
Ksiądz Wojciech. —
Książ. •-
Książ W ielki. 309
Książę. 3 10
Książka.
Książki drzewne. 328
Ksieui, —

Księga bartna.
ziemiańska. —

Księgarstwo. —
Księgi. 373

—  wieczyste. —

Księgo susz. 374
Księżyc. 378

—  turecki. 38!
Księżycowe góry.
Księżycowy kamień. —
Ksiuk. —
Ksohne mięśnie —
Kstyb. —
Ksyst (Piotr). —
Kszyk. 332
Ktezybijusz. —
Ktezyfon, miasto.

—  mąz stanu ateński.—
K lezyjasz -
i i  ty tor. —
Kuba, wyspa. —

—  miara. 388
—  miasto. —

Kubań. 389
Kubań —

Kubańska linija. 390
Kubeba —
Kubek. 391
Ktibeck, —

Kubeł. —
Kubicki (Jakób). —

Kubiczny —
Kubieńskie jezioro. —
Kuhiesz, 392
Kubina, rzeka. -
Kublaj. —

Kuhlaniczu, bożek. —
Kublicki (Stauisław). —

Kublicz, —

Kubrak. 393
Kubrakiewicz (Michał). —

Kubuś, miara. —

Kucharski (Andrzej). —
Kuchary, wieś. 394
Kuchenna łacina. —

Kuchenna &ól. 394
Kuchmistrz. —
Kuchnia staropolska. —
Kuch Luj, rzeka. 396
Kucie koni, —
Kucken (Fryderyk YVilh.)3i)8 
Kucz {Karol) 399
Ku*za (Elijasz). -

—  chata. 4<ł3 
Kucza ha
!i uczaiłit’, plemie słnw. —
K ucz baj a,
Kuozhork. 404
Knczimr.ski f Walenty). —

—  (Jan). 406
Koc'/.ki hetmańskie. —

—  J żydowskie.
Kuczko (Stefan). —
Kuczkowski (Jan). —

—  (Tomasz). —
Kuczma. i 07
Kuczmańskj Szlak- 
Kuczmerka. —
Kuczek a nabija. 408
Kuczu in. 409
Kuczuarewiez (Marcin) 4 1 0
Kuczyński (Dominik). 415

— (W iktoryn). 413
—  (Szczepan). 414
—  (Tadeusz). —

Kuria k. —
Ku da sio wir/z (Adolf), 4 l(i
Kudlicz (Bonawentura . —
Kudłaj wyraz złodziejski,—  
Kudrew iez (Flnryjau). 4 1 1
Kudrynce.
Kufa. —
Kubek ii* monet y. -

pismo.
Kufiela- 418
Kufstein. —
Kuglarz. —
Kuglep (Franciszek Teod.) —  
Kuli (Efraim Mojżesz). 419
Kuba (Paweł).
Kii li u e (Gustaw).
li ii!) u *t  (Bafał). 420
Kuhrciiien.
KujacyjnSz. —
Kujawiacy. —
Kujawiak. —
Kujawy. —
Kukawik, ptak. 424
Kukiełka. —
Kukiewicz (Konstanty). —
Kukla. —
Kuklik. —
Kukliński (Stanisław), 425
Kukołnik (Bazyli). —

—  (Nestor), —

fif.r.

Ku kn w je.zioro. 426
KukowojtLs. —
Kiiknljcwió Suk.emski —

(Jan). -
Kukułka. f $ 8
Kukurydza. 429
Kukuryku. 43t
Kul, miaen rossyjska. —■
—  snop. —w

; K u la. w geometryi. —
—  po< i?k żelazny. —

Kulacz.________________ _
Kul hak a._______________ _
Ku leżanka. 4 3 2
ii ul czy ba
Kulczycki. —
. ”  (Porfiry). —  

Kulczyński (Ignacy). 434
Kulesza (Juu Alojzy). —

(Jan Filip).
Kulig, w zoologii. 4*55

—  zabawa. 4 3 6
Ku ligo w sk i (iMaLeitsz Ig .) -  
Kuiigowskie jezioro —
Kulik (Jakób Filip). 437
Kulikowe pole. —
Kulikowski {'Seweryn). —

—  (Jan). —
Kulissy. w teatrze. 438
Kulisy, lud w Iudyjuch. —  
Kulisia trygoiłometryja — 
Kulm. “ ‘ _
Kulminacyja. 439
Kulminacyjny punkt. 440
Kulmus (Jan Adam), —
Kulon. —
li niszo w u kość. 441
K 11I tera u izm. —
Knlgulisy. —
Kul w i cc in wie. —
Kołakowski (Ignacy). 441
KuItucka góra. —
Kułluk, —
Kum. —
Kuma, rzeka. —
Kumać. —
Ku mano wie. —
Kuni as (Konstanty Mich.) 444 
Kurnej ki. 444
Knmejska Sybilia. —
Kiimelski (Norbert Alfons.) —  
Kumo. —
Kumulncyja beneficyjów. 445 
Kumulcc. —
Kumul. •—
Kumy. —
Kumykowie. —
Kumykska linija przod

kowa. 446
Kumysz. —

S tr.
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Kun-1, w zoologii.
Sir.
44 ~

— kara. 448
—  u wozu. —

Kuu.il (Stanisław). —
Knnaxa. —
Kuiidiiri.ilis (La>:. rns). —
Kuudzioz (Tadeusz). 449
Kuiieguuda (święta), ces. —

—  — kr. wpir.—
Kuuersdnrf. 4ó2
Kungur. —
Kuniiirrl (święty). 45."
Kiiiiica. —

Kunicki (Keou). i 5 4
Kuaigk (Jan Jerzy). —
Kuniglis. —
Klinik. —

Kunimirs?is, bogini. —
Kun i u, wieś. —
K unio w. -

Kunja. —
K mnie. 456
Kunopies —
K u n ów —
Ku n owe. 457
Kunówskie jezioro. —
Kun oz wierz. —
K uiislvercin. —
KuuLii (Karol Zygmunt),. —
Ku u Iz (Karol). CU cc

łiuii/ru (Fryderyk Lud —
wik Emil). —

Kunjiio, miasto. —

Kuopioska guberuiju. 459
Kupało. 460
Kuparenko (Jordaki). —
Kupę Mac yj u. 461
Kupet/ky (Jan). 462
Kupiansk. —
Kup ido. 463
Kupiec. —
Kupi u. —
KupiszAi, —
Kupki, jezioro —
Kupkówka. —
Kupon. 464
Kupowo, jezioro. —
Koper lek. jezioro. —

Kur w zoologii. —
— w medycynie. 48)
— herb. —
—  r7.ec7.ka. —

Kura, rzeka. —
Kuracyja. 466
Kurakiu. —
Kuranda (Ignacy). —

Kurant, zegar grający. —
— kurs monety. —
— taniec. —

Kurare, trucizna. —

Str,
Kurnt w li i era r* kościel. 467
Kuratela. —
Kurator. 468
K ura to ry j a. —
Kur basy. —
Ku rbscy. —
Kurbski (Andrzej). 469
Ku: ciązka. 472
Kurcyjasz (Marcus). _

—  (Kalus). —
K u r c yj ns/.o w a (Józe fa). —
Kurcz, herb. —

— choroba. 473
Kurcz żołądka. 475
Kurczyóski (Stanisław). 476
Kurdesz. —
Kurdwanowski (Jakób). —

(Jan Frań.) —
Kurdybauek. 477
Kurd ystan. —
Kurce i, naród. 478
Kurek, ptak drewniany. —

—  Karol- —
Kureń. 479
Kurgan. —
Kurii a u 480
Kurhanuwicz (Tomasz). —
Kurka. —
Kurko. —
Kurkuma. 481
Kurlandyja. —
Knrlandzka gnbernija. 486
Kurłandzki© księstwo. 488
Ku i ma n —
K nr mysz. —
Kurnik. 489
Kurobród —
Ku rod), jezioro. —
Kurouowie.
K urwisk a zatoka. —

Kuropntnicki (Ewaryst
Andrzej). —

Kuropatwa. 493
Kuropatwia sieć. 494
Kuropatwy. —
Kurów. —
Kurowka, rzeczka. 495
Kurowo, jezioro. —
Kurowski (Mikołaj). —

—  (Franciszek Xa
w ery). —

—  (Teodor Sta
nisław). 496

— (Jas Nepouiuc.) —
Kurozwęcki Zawisza. 497

—  (Krzesław)., —
Kurozwęki. —
Kurpie, Kurpiele. 498

—  Kurpiki. —
Kurpiński (Karol), 504

Btr.
Kurpisz, jezioro.
Knrrcr (Jakób Wilhelm

506

Henryk von). —
Kurs. 507
Kurak. 509
Korska guberni ja 510
Kurski (Maciej Marjan) 512
Karsko, jezioro. 513
Kurso ryczity wykład. -
Ku rsywa. —
Knrszany. —
Kurta —
K u dacze k. —
Kur taż. 514
Knrlodrozd. —
Kortowiany. —
Kurtyna. —
Kuru (Jan Henryk). —
Kurulne krzesło. —
Kur w aj czyn i E r aj czyn. —

Kurw a tura. 515
Kuryja. —
Karyja rzymska. —
Kuryjon. 516
Kuryjusz Doutatus —
Kurylskic wyspy. —
Kuryłówce murowane 517
Kurz (Henryk). —
Kurzo ślepota. —
Kurzaw ka. 518
Kurze ziele. —
Kur/.i lów. —
Kurze nieć. (herb). 519
Kurzeuiecki (Marciu). —
Kurzętnik. —
Kusak. — -
Kus.»ki. 520
Kuse dni. —
Kuśnierstwo. —
Kusowo, jezioro. 521
Kusso, lekarstwo* —
Kustosz. 423

—  koronny. —
Kustyn, wieś, 
Kustyuia (Piotr z).

528
—

Kasz. 527
Kusza, strzelba. —

—  herb. —
Kuszaho, (herb)* —
Kuszański (Alexaader). 528
Kuszel (Aniela). —

Kuszowicz (Paweł). —

Kutahia czyli Kiutabia. 529
Kutais. —

Ku Lais ka guberni) a* 530
Kutas. 532
Kul bert (święty). 533
Kutba* —

Kulija. —

Kutlof. —
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St7' Str.
Kutna-Hora. 533 Kwap\ 547 Kwidzyn.
Kutner. — Kwa ratami a. — Kwicciszewo.
Kalnica, sieć. 534 Kwarc. 549 Kwiek
Kutno. — Kwarciany żołnierz. — Kwiet (Franciszek).
Kutorga (Stefan). — Kwarek u statku wodnego.5 50 Kwietnia iSiedziela.

—  (Michał) 535 —  odcin drzewa dę Kwijetvzm.
Kutter, statek. - - bowego. — Kwik. ‘
Kutrzysko. — Kwarta, miara objęt. — Kwilcz.
Kutuzow. — podatek. — Kw iiić.
Kuty, miasto.. 536 —  miara roli — Kwincyjusz.
Ktitzing (Fryderyk). — — w muzyce. — K w i n dec em w i ro w ie.
Kuwan-Daryja. 537 Kwartacyja- 551 Kwinkunx.
Kuwiek. — Kwartał. — Kwinkwatryje.
Kuźma (Jan). — Kwarter. — K w inta.
Kużelny. 538 Kwarleroni. — Kwintal.
Kuźnia, ob. Kowalstwo. — Kwartet. — K w interno.

—  osada fabryczna — Kwas. K win ter oni.
Kuźnica, miasteczko. — Kwaśnica. 559 Kwintessencyja.
Kuźnica grabowska. — Kwaśniewski (Marcin). — Kwin tła.
Kuznieck, miasto w gub. Kwaśniriski Złoty Jędrzej, — Kwinlus.

Saratowskie Kwasoród. — Kwintet.
—  miasto w gub. Kwas^yja, — Kwiulola.

Tomskiej. — Kwatera. 560 Kwinto m o n ar c h ij a n i e.
Kuzowskie wyspy. 540 Kwatera^ główna. — Kwintylijan.
Kw... — Kwatermistrz. — K  winty Iiusz.
Kwacz. — Kwatermistrzowstwo ge Kwi rasy.
Kwadowic. — neralne. — Kwiryci.
Kwadra. _ Kwa terno. — Kwiryn.
K wadrans. - Kwef. — Kwirynalije.
Kwadrat (święty). Kwerela. — Kwirynus.

—  w geometryi. — Kwestarz. — Kwit.
—  magiczny. 541 Kwestarz, gra. 561 Kwitka (Grzegorz.)
—  ukośny. — Kwestor. — Kwitnienie.

w muzyce — Kwestyja, 562 Kwoka.
—  w typografii. — Kwiat (botaniczny). — Kyanizacyja

Kwadratryka — —  (chemiczny.) 563 Kyanul.
Kwadratura, w geomet. 542 —  (łowiecki). Kyffhauser, zamek.

—  w astronomii. — Kwiatkiewicz (Jan). — Kylon.
Kwadratura koła. — Kwiatkowski (Marcin). 564 Kyme.
Kwadrupla, moneta. — — (Piotr). 565 Kymmene.

—  podatek. — —  (Kajetan). — Kyuast.
Kwadryga. — Kwiatostan. — Kyrje elejson.
Kwagga. 543 Kwiaty sztuczne. — Kythera.
Kwakry. - Kwiczoł, w zoologii. 566 Ky tli nos.
Kwalifikacyjne deeyzyje. 546 —  w mowie złud. —

L, 579 Labbe (Filip). 583 Laber.
Laalandyja. 580 Labe (Ludwika Charly). — Laberyjusz.
Laar (Piotr). — Labe. — Labiawa.
Laba. — Labeaumelle (Laureat Labiche (Eugenijusz).
Labadie (Jan). — Anglivicl de). — La Billardi^re (Jan J
Labadyści. 581 Labedolliere (Emil G i- Iijan Houton d
Laban. — gault de). 584 Labirynt.
Labarum. 582 Labedoy&re (Karol An» —

Labat (Jan Chrzciciel). — gelik, hrabia de). — Lablache (Ludwik).
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Lab ora to ry j urn. 588
Laborde (Jan Józef de). 589

—  (Leon Emanuel 
Szymon Hr.de) 590

—  (Leonde). 
LabouchArc (Henryk). —  
Labourdonnaye (Bernard

Franc.) 591
— (Anna Franci

szek Aug.) —
—  (Franciszek

Regis).
Labourcur (Jan). 592
Labourt (L . A.) —
Labrador, posiadłość an

gielska. —
—  w mineralogii. 593 

Labienus (Titins Atius). 594 
Lab rowy, ubiór. —
Labruyórc (Jan), —
Labry, w heraldyce. 595
Labuan, wyspa. —
Lacaille (Mikołaj, Lud

wik de). —
Laealprenede. 596
Lacedemona. —
Lacćpćde (Bernard, Her

man Stefan de La- 
vi 11 e brabia de) —

Lach.  ̂ 597
—  z Lachów. —

La cli Szyrma. —
La Chaise (Franciszek

d'Aix de). —
Łachambeaudie (Piotr). 598
Lschaussee (Piotr Klan-

dyjusz Nivelle de). —
Lachaux-de-Fonds. —
Lacliesis. —
Lachis. —
Lachinann (Karol). 599
Lachner (Franciszek). —

—  (Ignacy). 600
(Wincenty). —

Laclmicki (Ignacy). 600
Lachowce. 601
Lachowicz (Stanisław

August). —
Lachowicz*. 602
Lachowski (Sobastyjan). —
Lachsman (Eryk). 603
Lachy Cieszyńskie. —
Lacki (Teodor). 604

—  (Rarper). —
Lackich, herb. —
Laclos (Piotr Ambroży

Franciszek Glio- 
derlos de). —

Lacombe (.lakób). 605
Lacondamine. —

Str.
Lacordaire (Jan Chrzci

ciel Henryk).

Str.

605
Lacretelle (P iotrLudw ) 606
La Croix (Jan). 607
Lacroix (Sylwester Fran -

ciszek). —

—  (Paweł). 608
Lacrymae Christi - 609
Lada. —
Ladak. —
Ladonberg (Adalbert). 610
Lado. —
Ladoga. —

Ladrony. —
Ladrowanie. 611
Lady. —
Lady no wie. —
Ladzióski (Józef). —
Laeken. —

Laelius. 612
Laennec (Rcne Teodor 

Hiacynt). —

Laercyjusz. —
Laertes. —

Laesare. 613
Laesio. -
Laetarc. —

Laelus (Jerzy).
Lafa. —
Lafarc (Karol August 

Margrabia de). 614
Lafargc (Marja Capelle 

pani) —
Lafayette (Maryja Mag

dalena Pioelic de 
Laverguc, hra
bina de).

—  (Maryja Jan Pa
weł Roch Yves 
Gilbert Molier, 
Margrabia de). 615

—  (Jerzy Washing
ton de). 618

—  (Oskar Markiz de).—  
Lafitte (Jakób). —
LaTonl (Karol Filip). 619 
Lalcnlaine (Jan). 620

—  (Angust Hen
ryk). 621

-—  (Leopold). —  
Lafuer.le (Aicantora Mi-

guel). 622
—  (Modeso). —

Lagarde (de Messence). —  
Lag-ba-Omer. —
Lago-Magiore. 623
Lagoa. —
Lagoflalmus. 624
Lagrange (JózefLudwik). — 
Lagrange.Chaucel(Józ.) 625

Str.
La Graoja. 625
Lagueronnićre (Ludwik 

Stefan wice-hra-
bia de). —

J^aguny. 626
Lagus i Lagidurie. —
Laliarpe(Jan Franciszek). —

—  (Fryderyk Cezar). 627
Lahire. —

—  (Filip de). 628
La bn. —
Lahore.
Laik. 630
Laine (Józef Henryk

Joachim. —
Lainez (Jakób). —

—  (AIexander). —
Laing (Alexander Gor

don). —
Lairesse (Gerard de). 632
Lais. pieśni. —

—  imię dwóch sław
nych heter grec. —

Łajbach. 633
Lajma. 634
Lajus. —
Lak, moneta. 635
Lak. —
Lakediwy. —

Laki. —
Lakier. 636
Lakiści. —
Lakka. —
Lakmus. —
Lnkonija. —
Lakonizm. —

Laktancyjusz(Lucyjusz, 
Celiusz albo Cecylius
Firmianus). 637

Lalande (Józef Hieronim
Le Francais de). —

Lallemand (Klaudyjusz
Franciszek.) 638

Lali y-Toleudal (Tomasz 
Artiur hra
bia de). 639

—  (Trofim Gerard
markiz de). —

Lama, w zoologii. 640
—  tkanina złota. —
—  arcy-kapłan ty 

betański. 641
Lamantin,krowa morska.t342 
Lamarck (Jan Chrzci

ciel Antoni Piotr 
Monet de). 643

Lamarcjue (Maxymilijan
hrabia). —

Lamartine (Alfons Prat). 644 
Lamb (Karol), j 646
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tiaml) (lady Karolina). 641 
Lamballe (Marja Tercs- 

sa Ludwika). 
Lambeck (Piotr). 63 8
Lamberg (Jan Filip lir.) — 

(Franciszek Filip). —  
Lambert (św ięty). —

—  i  Asclniffcuburga. 649
— I, -
—  II,  Zula.
—  U l,   ̂ 650 

Lambesc (Karol Eugc
niusz). —

Lambin (Dyonizy). —
Lanibruschini (Ludwik). —

—  (Kafael). 65!
Lnmech. —

—  ojciec Norgo. —  
Łaniego.
Lamcnnais (Hugo Feli

c ja n  liohcrt de). 
LammiUc; je. 656
Lamclli ( Karol Mało

Franciszek lir. de). —  
Lamellrie (Julian OHray

de). 658
Lamia. —

—  córka Beloaa —
Lamiańska wojna. —
Laninricierc (iirzysztof

Leon Juchault dł). 659 
Lamothe (Joanna). —
Laniotbc-le-Vayer (Fran

ciszek dej. 661
Lamotle-Fougpić (Hen

ryk August ba
ron dc) 

Lamotte-Fomjue Fryde
ryk Henryk Ka
ro l). * 662

Lam o tle (Antoni Hoii-
dar de). —

Lampa. 663
—  bezpieczeństw a. 665
—  filozoficzna. 666 

Lampadius (Wilhelm Au
gust).

Lampart.
Lampecyjanie.
Lantpeduza. —
Lamp ery je . 667
Laiupi (Jan Chrzciciel). —
Lampreclit Klecha. —
Lam pro n ti Izaak. —
Lanipry dyjusz. -—
Lampsak. —
Lamuel. —
Lamus. 668
Lana caprina. —
Lauark. —

S in
Lanca.
Lancaster, hrabstwo.

—  kantony, 
(.Jakób),

—  (Józef;. 
Lnncellot (Jan Paweł). 
Lanc. cl o U. i (Jan Babtysta) 
Lancet.
Lancier.
La u cisi (lun).
Lanrknecht,
Lanckorona, miasto w Ga- 

licyi.
—  miasto w gub,

Podolskiej- 
Lanek oroński (Przecław;

—  (Stanisław). 
Lancyjery.
Landara.
Litu da u (Ezechiel).

— miasto.
Landc (Boneta).
Land rek.
Lauder (Ryszard). 
Landes.
Landgraf,
Liiis dl er, taniec.
Lnndon (Karol Paweł).

—  'Le lyeyja  E lż
bieta). 

Landor (Walter Sorage). 
Landrat.
Landrecy.
Landsberg.
Lamlseer ; Edwin). 
Landshut.
Laudskrona.
Lnndskroue.
Landstiinn.
Land we lir.
Laufra lic.
Laufrauco (Jan).
Lang (Karol Henryk). 
Langbeiii (AugustFryder. 
Lange (Samuel).

(Antoni).
Lange bek (Jakób).
Lange land.
Langeolieck (Konrad Jan 

M.ircin). 
Langeubielau, wieś. 
Laugeitdijk (Piotr). 
Laugeusalza.
Lmiger (Jan Piotr). 
Laughaus (Karol).
Laugles (Ludwik). 
Langner.
Langres.
Laugsdorfif (Jerzy Hen

ryk baron).

Str.
669

670 
670 
071 
672

*673

674

675

676

677
678

679

680

68t

) -

683

681

685

Langucdoc. 685
Languet (Hubert). —
Langu* (Jan). —
Laiijuinais (Jan Dyonizy). —  
Lankastcr. 687
Laukolka. —
Lanner (Józef Franciszek

(Karol). —
Lamies ( Jan). 688
Lannoy (Gilhert de). 689 

—- (.Inlia Kornelia). —  
LamUdowue f Wilhelm). 690

—  (Henryk) —  
Lunlan. 691
Laolaua. —
Lantier (E . F .). —
Lanuwijum. 692
L.inzi (Ludwik). —
Laodamas. —
Landy cea.
Laodike, —
Laoknon. 693
Laouicdon. 694
Laon. —
Laos. —
Lao-Lse. 695
Lapeyrouse (Jan Franci

szek G-iloup de), 696 
Lapidarne pismo. 697
Lapis lazuli. —
Lapiihes. —
Laplace (Piotr Szymon). —  
La-Plata, rzeka. 698

—  kraj. —
Lapo (Arnuil). —
Laponija.
L»ppr ( Karol). 700
Lappenberg (Jan Marcin). —  
Lapsi. 701
Lara (Dawid bt n Izaak

liohen de). —
Lam her (Piotr Henryk). —  
Lardner (Dyjom/y). 702 
Larendogra. 703
im Reyeillóre - Lepau*

t Ludwik Maryja). —  
Largo. -
Largus (święty). —
Lariboisióre (J;»n Ambro

ży Bastou lir de). —  
Laristan. —
Larive (August de). 704 
Larmo. —
Laroche ( Mary ja Znfija). —  
Larochefłiucanld, ród. —

—  ^Franciszek). —  
Larochefoucauld - Lian-

court (Franciszek 
Alexander Fryde
ryk, książę de). 705

Str.
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Str.
Larochefnucauld ( Ale-

x a uder de). 106
[-.arocli('jac((ueleiu (Dou-

vei'gief de). 707
— (Henryk Ludwik

August). —
—  (Ludwik). 708
—  (August). —
—  (Ilcuryk August

Jerzy). —
Laroulielie. 709
Laroimj,uićre (Piotr). —  
Laronrićre {liniiI Klein.) 710 
Larra (doa Alariaao J.) —
Larrey (Jan D jmiuik). —  
Larwa, 711
Lary. —
La ruigitis. 712
Laryn^oskopij a. —
Liryngolouiija. 713
Laryssa, miasto* 714

—  (herb). —  
Las u o ryto w
Las alho tracz. —
Lasare. —
Lasaulx (Ernest). —
Las Casas (Fray Bartol.) 7 15 
Las Case.s (EmuJAuel Aug.)7 10

—  (Eniauuei Pod). 717
Lasco (.lao) —
Lascy (Franciszek Maur.) —  
Laska, kij. —
Laska rys (Au«lrzej Gosia •

wieki). 718
—  (Konstanty). —
—  (Jerzy Hierou). 7 19 

Laski, (herb). —
—  w bartnictwie. —

Laskonogi. —
Laskowiec. —
Laskowski (Stefan). —

—  (Koman Korab),720 
Lasocin, wieś. —  
Lasocina, rzeka.
Lasocki (Mikołaj). —
Lasopol. —
Lasopolski (Karol de Bo-

scamp.) 721
Lasowanie. —
Lasówka. 722
Lassea (Chrystyjau). —
Lasso, rzemień. —

—  (Orlando di). —
Lassocin. 723
Lassy. —
Lasteyrie-Dusaillaut (Ka

rol Filibert hr.)724
—  (Ferdynand. —
—  ( J u l i u s z ) .  —

Lasanek, —

Str.
Lasy. '  725
Latalski (Jan). 728
Latare. 729
Latarnia, —

— czarnoksięzka- —
—  morska. —

Latawczyk. 732
Latawiec, w zoologii. —

—  z ły duch. 734
La tera u. —
Lateraaeńscy kauooicy

regularni. —
Lalerna (Marciu). —
Latham (Robert Gordon). 735 
Latimer (Hugit). 730
Lalinius, —
Latinus (Ursinns). 737
Lulitudinaryjusze, —
Latium i Latyuowie. 738
Lato. 739
Lato lice 740
Latona. —-
Latoś (Jan). —
Latoszyn. 741
Latouche (Henryk de). —
Latour (Baillet de) —

—  (Antoni de). —
Latour-d’Auvergne. —

—  —  (Teofil). 742
Latour-Maubourg (Ma

ryja Wiktor). —
Latowicz. 743
La Trappe. 744
Lalreille (Piotr Andrzej). —  
Lutryja,  ̂ —
L  ittaignont (Gabryjel). —
Latus. —
Latusek (Daniel). —
Lalyczów. 746
Latyuowie. —
Lauban. —
Laube (Henryk). —
Laud (Wilhelm). 747
Lauda, Siou. —
Laudanum. —
Laudemium. —
Lauder (Robert Scott). 749
Lauderdale. —
Laudes. 750
Laudetur Jesus Ghristus. —  
Lauduni —
Laueuburg. —
Laufer. 751
Laugier (Andrzej)* —

—  (Ernest Paweł
August)). 752

Laukpatymo. —
Lauma. —
Laun (Fryderyk). —
Laupmauu (H taryk). —

Str
L a u r. 752
Laura, domek wiejski. —  

—  kochanka Pe traf ki. ~  
Laureat. —
Laurencyjusz.. —
Laurent de PArddche

(Paweł) 755
Laurentie (P. S.) —
Laurenty (święty). —

—  zakonnik. —
—  (Ław r). 756

Lauriano (Augnstyn T r y 
bo nijusz). —

Lauriston (Alexan<Ier Ja
kub Bernard Law). —  

Laurop (Chrystyjau), 757 
La urośli w. —
Lausanne. 758
Laulerbach (Samuel F ry 

deryk). —
Lautrec (Odet de Foix), 759 
Lauxmin (Zygmunt). —
Lauzun (Antoni Norapar

de Gaumonl). 760
Lavabo. —
Laval. —
Lavalette, stolica. 761

—  Maryja Cha- 
maus, hr. de)r —

Lava!li<L’e(Ludwika P r.) 762 
Lavater (Jan Kacper).. — •
Lavil!e (Piotr). —
La win i a. —
Layinium. —
Lavoisier (Antoni W a

wrzyniec.) —
Levoisieur (Jan). 764
Law (Jan). 9 —
La wa. 7 67
Lawa tera. —
Lawaterz. 768
Lawenburg. —
Lawenda.
Laweta. 769
Lawiny. —
Lawirować. 770
Lawoestine (Alexaoder 

Karol),
Lawowanie. —
Lawrence (sir Tomasz). —

—  (Abbot). —
—  (Jerzy Alfred). 771
—  (Wilhelm). —

Lawakie jezioro* —
Lawszowa, herb. —
Laxenbnrg. —
Laya (Jan Ludwik), —
Layard (Austen Henryk). —  
Laybacb. 772
Laynez (Jakób),

n
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Str.
Lazaret. 772
Lazttryi*i~  —
L u d *  na. —
Losowie. —
L azu lit. 773
L azu r, —
L axzari, —
Lozz&roni. —
L a n i .  —
L ąd. —
—  a flisów. 774
— wieś, —

Lądek. 776
Lc&de (Joanna). —
Leakc (Willieliu Marcin). 777
Lcal* —
L eacder. —*

—  (święty). —
Lebadea, —
Lchbelski (Jerzy). 778
Lcbeau (Jan Ludwik J .)  —  
Lebei (Ignacy). —
Lebensohn (Abraham Dob

Berha-Kohen). 779
—  M i c h a i ł  ( M i c h a ł

Józef). —
Lebiecki (Kornel Stołpo-

wicki). —
Lebcdiati. 780
Lebicdin. —
Lebiedziew. —
Lebioda. 781
Lebiodka. —
Leblanc (Tomasz). —
Lebrun (Karol). 782

—  (Poncyjusz Dyjo-
nizy Echouard). — 

-—  (Karol Franciszek).—
—  (Piotr Antoni). 783 

Lo Bruu (Alaxuuder Au*
toni). 784

Łebsko,jezioro. —
Lecce. —
Lecco. 785
Lech, rzeka. —

—  w dziejach Polski. — 
Lecha, grzęda w ogro

dzie. —
Lcckeva!ier (Jau Chrzci

ciel). —
Lec bij a. 786
Lechowicz (Andrzej). —
Leclerc d’Oslin (W iktor

JGmmanuel). 787
Lrelerrą (Michał Teod.) —  
Lćclusc. —
Leclnse (Karol de). —
Lccourtier'(F. J . )  —
Leczeń io. —
Lcda. 789

S ir .
Ledebour (^arolFryde*

ryk von). —
Ladebar (Leopold Karol).790 
Lederwcrki. —
Ledócbowska (Józefa

z Truskolawskich). —  
Ledóchowski (Stanisław), 791

—  (Antoni). —
—  (Mieczysław) —  

Ledou.\ (Franciszek Ga-
bryjel). 792

Ledru-Rollia (Filip). —
Lee (Anna). 793
—  (Zofija i Heuryetta). —
—  (Samuol). 794

Leeds, —
Leemans (Konrad). 795
Less er Izaak. —
Leelous. —
Lecuwardou,
Lefebvre (Franciszek J .) —  
Lc-fel)vre-DesHoucttes

(Karol hrabia). 797 
Lefort (Franciszek). —  
Lefrane (Jan Jakób). —  
Legaci (posłowie u Rzy

mian. —
—  Stolicy Apostol

skiej. 799
~~ w Polsce. 800

Legaiuy. 804
Legar. 805
Legat —
Legatówicz (Ignacy). 806 
Legawc poło. —
Legawka. % 807
Legenda, księga. —

—  w numizmatyce.— 
Legendrc (Adryjan Ma

ryja). 808
Legier. 809
Legija. —
Legij a honorowa. 810
Legijouy polskie. 812
Legilymaeyja.
Legi ty miczność. 813
Legouve (Gabryjel Ma

ryja Jan Chrzci
ciel). —

Legowiez (Józef). 814 
Legowisko. —
Legucki (Jan). —
Legumina, 815
Lehmann (Piotr Marcin). —  
Lehon (Karol). —
Leibnitz (Gotfryd W ilb.) —  
Leicester. 820

—  (Robert Dudley),82 i 
Leina. 822
Leiuiugen. . —

Sir.
Lelnster. —
Leisewitz (Jan Antoni). 823
Leitha, rzeka. — ■
Lcitmerilz. 824
Leilrim.
Lejbowiez (Iierszek),
Lejc. —
Lcjciszki, jezioro. —
Lejpuny. 825
Lejtuch. —
Lckaio (Henryk Ludwik). — 
Lekarstwo. —
Lekarz. 832
Lekcyja. 834
Lekcyj e. —
Lekcyj ouaryjusz. —
Leki.
Lektor. —
Lektyka- 835
Lelek. —
Lcleux (Adolf i Armand). 
Lelewel (Henryk). —

—  (Joachim). 83-6
—  (Prot Adam) 843

Lelijusz 845
Leli w a (herb). —
Lelów. 846
Leiowski (Antoni). 847
Lelum-Polcluin. 848
Lely (Piotr) —
Lcmaire (Jakób)

—  (Filip Henyrk). — •
Lo-Maislrc (Mateusz). —
Lemaitre (Fryderyk). 849
Leman, —
Lemańskie jezioro. —
Lemcrcier (Aepomcy Lu

dwik). —
—  (Uajmond Ju l.) —  

Lemiesz. 850
—  kość lemieszowa. —  

Le mieszka. —
Lem i ug. -*
Lemka (Grzegorz). 851
Lenin i us (Szymon). —
Lomuns. —
Lemoine (Fraucis/.ek). —

—  (Edward). 852
—  (Gustaw) —
—  (John). —

Lem o u (Marek). —
Lcmontcy (Piotr Edward).—  
Lemsal. 853
Lemur. —
Len. —
Len australny. 854
Lena. —
Lenartowicz (Kazimierz) 856

—  (Teofil). —
Leiiau (Mikołaj). 857
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Leńce. 857
Lenclos (Ninon de). —
Leugerke (Alexaiider v) 858

— (Cezar). —  
L e n g l e t  du Fresnoys

(Mikołaj). 859
Len goicb Bogumił (Got

fryd). —
—  (Karol Beujamin). 860 

Lenie, jezioro. —
Lcniok (Maciej). —
Lenienie.
Lenistwo. —
Leniwo, jezioro. —

—  zwierzęta. —
Leniwiec. —
Leniwka. 862
Leukiewicz (W iktor). —
Leukoran. —
Leone (Piotr Józef) 864
Lenne prawo. 865
Leuucp (Dawid, Jakób). —

- -  (Jakób van).
Leonii* ( Alexandcr). —

—  (Alexaudcr A l
bert), 867

Len orni a ud (Maryja). —
—  (Karol). —

Le.iotre (Andrzej). 868
LeuslriJm GŁirol Juliusz >. —
Lento. —
Lentulua. •—
Łentyszek. 869
Len twój L. —
Lenuug. —
Len ward
Lcuz (Henryk Fryderyk

Emil). —
—  (Jakób Michał Ił ciii - —

hołd). 870
L e o  ( J a n )  —
—  (Leonard). —
—  (Henryk). 871

Leo be n. —
Leobsclmiz. —
Lcoefaares 872
Leokatlyja (Święta). —
Leon. —

—  (wyspał. —
I. (Święty). -

— II. -  874
— IU. —
—  IV. (Święty). —
—  V. —
— VI. —
— VII. —
— VIII. 876
—  I X .  ( B r u n o ) ,  —
—  X -  ( J a n  M e d y 

ce usz). 878

Str.
Leon XI.
— XII.
—  I.

880

881W iUki 
I I .  —

—  I I I .  Konon. —
—  IV , Chazaraz —
—  V . Armeńczyk. —
—  V I  Filozof. —

Leonard (Święiy). —
— da Port.o-Mau-

rizio. —
—  Lłomaez Biblii. 882
—  (Dawid) —

Leonardo da Vinci, 883
Leoncyjum hetera w Ate

nach. —
Leoucijusz. —
Leoniiardt (Karol Ce

zar von). —
Leonhardt (Gustaw). 886
Leonidas, król Sparly. —

poeta, 887
Leonii!a (Święta), —
Leoniuskie wiersze. —
Leonowie/. (Kornelija) —
Leoutiew (A lcxy), —
Leopardi (Jakób hrabia). —  
Leopold (Święty). b88

—  I I  890
—  1. (Jerzy Chry

styjan Fryderyk). —
Leop dd (Karol Fryderyk) 892 

—■ 1. w. ksiąze tosk.893
- I I  — —
— 1, książę Au-

hall-Dessau, —
—  (Karol Gustaw) —

Leopolda order 894
Lcopolici (Janowie)- —
Leopolita (Jan). 895

—  —  (Weis) —
—  —  (Par vo s). —
—  —  (Alundus), —
—  —  (Ursinus) —
—  — (Czechowicz,

Czechvius-)396 
l —* (Jan Joviusz). —

—  (Pelrycy
PeLryiius) —

—  — (Wuclialiusz)—
—  (Gabryje;) —

Leotychides* 897
Lep. —
Lepa u to. —
Lepcl. 898
Lepidolit. —
Lepidus. —
Le piec lii u (Jan). 899
Lepiecki (Fioryjan). —

903
904

905

S tr.
Lepięinik. 900
Lepnica. —
Lepowa sieć. —

— soszka. —
Lepra. —
Lepsius. (Karo! Piotr). —  
Lepta. 901
Leplis. —
Lerida. —
Lerma (Franciszek) —  
Lerminier (Jan Ludwik

Eugeniusz) 
Lermontow (Michał). 
Lernejski Wąz.
Lernet (łan Nepomucen), 
Leroux (Piotr).

—  (Juliusz),
— do Liucy (Adry

ja]!), —
Loroy (lekarstwo). —

—  de St. Arnaud —
Lerue (Adam), —
Le Sago (Allain Koaó). 
Lesbonax* 906
Lesbos. —
Lescot (Piotr). 907
Lesiea. —
Leśiuski (Teofil). —
Lesiowski (Jan), —
Lesk wieś. —
Leski (Wojciech Stani*

sLnC). 908
Loskieh (herb). —
Leśkiewicz (lózefa).
L  -slie (Jan) —
Leśn *. 909
Leśne danino. 910
Leśne akademije, Insty-

tula i szkoły. ~
Leśnictwo. 9 ll

wieś. 912
Leśniczy. —
Leśniewska (Ludwika), 9 1 3
Leśniewski (Franciszek —

Michał. —
—  (Paweł E.) —

Leśnik małpa. 9 1 4
L -  śni o w miasto. —
Leżnio wolski. (Marcin) —
L ‘'ssc] (Franciszek). —

— Jó/.e f), 9]5
Lcsseps (Jan). —

—  (Ferdynand), 916
Lesser (.\lexander). —
Lesseur Lesserowicz

(Wincenty). 9 1 7
Lessing (Gutt Efraim). —

—  (Karol Fryderyk). 919 
Lestoc właściwie L ’ lis-

toeg (Herman). —



X I I S P I S  R E Z C Z Y .

Sir.
Łesaeur (Eustachy) 920

—  (Jan Franciszek) —
Lesz skóra. 921
Leszcz ryba* —

— opactwo. —
Leszczcwo jezioro. —
Lesze zó w ek.—  —
Łeszczye 922
Leszczyna. —
Leszczyńska (Maryja) 92-3
Leszczyński (Rafał). —

—  —  wojewoda.—
Leszczyński (Jędrzej). 924

—  (W acław) —
— (Bogusław). 925
—  (Rafał). -
— (Bogusław). —
—  (Rafał) 926
*—  (Stanisław). —

Loszek Biały. —
—  Czarny. 928
—  książę inowro

cławski. 929
—  —  raciborski. 930

Leszno. 93!
Leszuowski (Antoni). 932
Letarg. 933
Lete, L  the. 936
Le Tellier (Michał). —
Letnik, letniczek. —
Letnio w ce. 937
Lelra u woza. —
Lslromie (Jan Antoni). —
Leiteris (Maximiljan). —
Lettow Maciej. 939
Letlowie. —
Letires de cachet. —
Letycyja Ramo li no. 940
Leubus. —
Leuchtcnberg. —

—  (Eugeniusz). —
Leueippus (Leukippos)- 941
Leuk. 942
Leukadyja. —
Leukeniijar —
Leukoma. 943
Leukorrea. —
Leuktra. 944

Str.
Leuthcn. 944
Leuwenhoek (Antoni). —
Levaillant (Franciszek)- — 
Levuna bogini. 945
Levenclavins (Jan). —
Le Verrier (Urban Jan

Józef). —
Levesque (Piotr Karol). 947 
Levilsehnigg (Henryk) —
Levilloux (Henryk). —
Lew w heraldyce. 948
—  (Felis Leo L). —
—  w astronomii. —

Lewa strona w parłam. ~  
Lewajd (Jan Karol Au

gust). —
—  (herb) 950

Lcwanda. —
Lewandowski (Jakób Hen-

>)*)■ —
Lewant. —
Lewar. —

—  czyli syfon. 951
Lewarek- 9)2
Lewartów. —
Lewatywa. —~
Lewcnhaupl. 953
Lew't-stam (Fryderyk

Henryk). —
Lewi. 955

—  (s jn  Salomona
z Brodów'). 956

Lewici. —
Lewcki (Michał). 957

—  (Józcr). 95S
Lewijatan. —
Lewin. (Święty), 959

—  (Nenachem Mendel).— 
Lewiński) (Józef). —

—  (Ft*łix Łukasz). 960
—  (Franciszek 

Ignacy). 961
—  (Stefan). —

Lcwinsohn (Izaak B&r). 962
Lewisohn (Abraham). 963
Lewita (Eliasz). —
Lewi tka. 964
Lewilyk. 965

L'*wkonija.
Str .
965

Law ko w iez. (Syxtus) —
Lewocka (Katarzyna) 966
Lewocki (Onufry) —
Lcx (prawo). —
Lexicon. 967
Lexington. —

—  w Wirginii. —
— w Mussahnset. —

Lexvcki (Franciszek) —
Lej da miasto. 
Lejdejska butelka. 968
Leyzcr (Augustyn). 
Lezda. _

Lezgińska linija kordo
nowa ___

Leziwo w bartnictwie. 969-
Lezi 970
Leżajsk. 971
Leze/łski (Mikołaj)
Lędźwian. —
Lędźwie. —

—  u konia. —
Lęgnienie. 972
Lgoty (Jan z). 973
I/Hassa. —
Lhomo id (Karo! Fran

ciszek). 974
L'Hópital (Michał de). —
Lhowa jezioro. 975
LhuiUjer(Zofija dePuget). —
W Huiller (Szymon). —
Li. 976
Liadidres (Piotr Chaumont).
Liany (L :ane). —
Liard. —
Lias 977
Libac; j j . —
Liban. —

—  (Jerzy z Lignicy. 979
Libauius sofista grecki. 981
Libawa, miasto. —
Li helia (waga wodna). 982
Libelt (Karol). 
Liber bóstwo.

—

983
—  Książka. —










